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Kierunki doskonalenia planowania 
rozwoju gospodarki rolnej 


Rolnictwo w naszym kraju wchodzi zdecydowanie w okres wszech- 
stronnej i konsekwentnej intensyfikacji swej produkcji oraz moderni- 
zacji bazy wytwórczej. Znajduje to wyraz w rozszerzaniu prac melio- 
racyjnych, połączonym z coraz lepszym gospodarowaniem ziemią, we 
wzroście nawożenia i stosowania środków ochrony roślin i zwierząt, 
w poprawie technicznego wyposażenia rolnictwa i zamianie siły pocią- 
gowej żywej mechaniczną, w unowocześnianiu gospodarki paszowej 
w drodze przemysłowego mieszalnictwa pasz i racjonalizacji żywienia 
zwierząt, w stopniowym unowocześnianiu budownictwa inwentarskicgo 
i zaplecza gospodarczego produkcji rolnej, w nowych rozwiązaniach tech- 
niczno-ekonomicznych i organizacyjnych, w podnoszeniu kwalifikacji za- 
wodowych rolników i rozwijaniu wszelkiego rodzaju usług dla rolnictwa. 
Wiażą się z tym szybko rosnące nakłady na rolnictwo, a także na roz- 
wój przemysłu rolno-spożywczego, przemysłu produkującego środki pro- 
dukcji dla rolnictwa, na rozwój wyodrębniających się usług dla rolnictwa, 
na kształcenie kadr oraz rozwój oświaty i nauki rolniczej. 


Nakładv inwestycyjne w rolnictwie w ciągu trzech lat obecnej pięcio- 
latki (1966—1968) już przekroczyły 90 mld zł (w cenach porównywal- 
nych z 1961 r.), gdy tymczasem analogiczne nakłady w okresie całej 
poprzedniej pięciolatki (1961—1965) wyniosły około 100 mld zł, a nakła- 
dy w pięcioleciu 1956—1960 około 69 mld zł. Uchwały V Zjazdu PZPR 
przewidują dalszy wydatny wzrost nakładów inwestycyjnych na rolni- 
ctwo, który zapewni nasilenie procesów intensyfikacji tej gałęzi gospo- 
darki i podniesie na wyższy poziom rozwój jej sił wytwórczych. 

W związku z tym na czołowe miejsce wśród węzłowych problemów 
ekonomicznych w rolnictwie wysuwa się sprawa zwiększenia efektvw- 
ności gospodarowania, tak aby każda złotówka nakładów przynosiła od- 
powiedni efekt w postaci wzrostu produkcji rolnej i rzeczywistego jej 
unowocześnienia. 

Ważną przesłankę podniesienia efektywności gospodarowania w całej 
gospodarce narodowej, w tym również w gospodarce rolnej, stanowi do- 
skonalenie systemu planowania i zarządzania. Wiąże się to z rolą, jaką 
w naszym systemie społeczno-gospodarczym spełnia państwo w kiero- 
waniu rozwojem gospodarki narodowej oraz ze swoistymi warunkami 
produkcji rolniczej. Nieprzypadkowo też doskonaleniu metod planowa- 
nia i zarządzania poświęca się w Polsce od szeregu lat wiele uwagi, 
a także stanowiło ono jeden z czołowych problemów dyskusji przed- 
zjazdowej. Oczywiście należy sobie zdać sprawę z całej złożoności tego 
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zagadnienia w rolnictwie w warunkach dominującej indywidualnej go- 
spodarki. Tu zarówno planowanie, jak i zarządzanie posiadają swoisty 
charakter i realizowane być mogą za pomocą specyficznych metod 
i środków. | 

Uchwała V Zjazdu PZPR wskazuje na konieczność uwzględnienia 
swoistych cech poszczególnych gałęzi produkcji i dostosowania systemu 
planowania i zarządzania do warunków ich rozwoju. Postulat ten jest 
szczególnie aktualny w rolnictwie, które w obecnie realizowanej pięcio- 
latce znajduje się, podobnie jak cała gospodarka, w fazie przyspieszo- 
nego przechodzenia od ekstensywnych do intensywnych metod produkcji 
i odpowiadających im form gospodarowania. Znajduje to wyraz w na- 
sileniu jego technicznej przebudowy, m. in. w drodze traktoryzacji rol- 
nictwa, która dzięki FRR ji działalności kółek rolniczych obejmuje coraz 
szerzej indywidualną gospodarkę rolną, wiążąc ją z socjalistycznym sy- 
stemem naszej gospodarki. W 1968 r. na 1 traktor przypadało w Polsce 
około 106 ha użytków rolnych wobec 264 ha z 1960 r., a zasoby siły 
pociągowej w tychże latach wzrosły na 100 ha użytków rolnych z 13,2 
do blisko 16 jednostek pociągowych. Ogromnego postępu dokonano 
w dziedzinie zużycia nawozów mineralnych. Wzrosło ono z 43 kg czystego 
skladnika na 1 ha zasiewów w 1960 r. prawie do 115 kg w 1968 r. 
Uchwały V Zjazdu partii przewidują dalszy wzrost zużycia nawozów 
do 190—200 kg na 1 ha w 1975 r. Poprawa nawożenia już dała wyniki 
w postaci wzrostu plonów, które w 1968 r. po raz pierwszy przekroczyły 
poziom 20 q zbóż z ha. Istotny postęp osiągnięto w przemysłowej pro- 
dukcji pasz treściwych, które decydują o większej efektywności ich zu- 
życia. Zaledwie kilka lat temu, w roku 1960/61 produkcja mieszanek 
pasz treściwych wynosiła około 523 tys. ton, a już w 1966/67 r. osiąg- 
neła około 2,5 mln ton. Nowe zasady kontraktacji i wymiany zbóż na 
mieszanki paszowe już w najbliższych latach spowodują podwojenie tej 
liczby. Podobnych przykładów można bv przytoczyć wiele. Wskazują one 
na szybkie wychodzenie rolnictwa z okresu wiekowego zacofania i wdra- 
żanie w nie zdobyczy współczesnej nauki i techniki. | 

Zmiany, jakie już nastąpiły i jakich można się spodziewać w rozwoju 
sił wytwórczych rolnictwa w związku ze wzrostem nakładów inwesty- 
cyjnych i eksploatacyjnych w bieżącej i przyszłej pięciolatce, nie pozo- 
stają bez wpływu na obraz stosunków społecznych na wsi. W ostatnich 
latach kółka rolnicze nabrały charakteru masowego, rozwijają swe 
funkcje społeczno-gospodarcze, zacieśniają współdziałanie z POM oraz 
instytucjami społecznymi i gospodarczymi działającymi w rolnictwie. 
Rozwinęły się także różne formy powiązań indywidualnej gospodar- 
ki z gospodarką planową przez FRR w zakresie inwestycji, rozszerze- 
nie kontraktacji, a także rozwój różnorodnych form usług produkcyjnych 
i pomocy produkcyjnej państwa. Umocnił się i rozwija państwowy sektor 
rolnictwa, w którym zachodzą istotne zmiany. 

W tych warunkach dalszy rozwój gospodarki rolnej wymaga dostoso- 
wania metod planowania i zarządzania do zachodzących przemian, za- 
niechania odcinkowego traktowania spraw rozwoju rolnictwa i przejścia 
do wszechstronnego uwzględniania powiązań ekonomicznych rolnictwa 
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z całą gospodarką narodową. Jest to jeden z głównych kierunków do- 
skonalenia systemu oraz metod pianowania i zarządzania gospodarką 
rolną na obecnym etapie jej rozwoju. 


* 


W ostatnich latach, a zwłaszcza po IV Zjeździe partii, nastąpiły duże 
zmiany w systemie planowania i zarządzania gospodarką rolną. Szerzej 
stosuje się obecnie metody ekonomiczne, wykorzystując te mechanizmy 
centralnego systemu płanowania i zarządzania, które pozwalają na 
zwiększenie oddolnej inicjatywy gospodarczej, na wyzyskanie bodźców 
ekonomicznych. Zmiany w systemie planowania i zarządzania PGR oraz 
innych państwowych przedsiębiorstw rolnych doprowadziły do wzrostu 
ich samodzielności gospodarczej i materialnego zainteresowania rozwo- 
jem produkcji. Stworzono warunki do nieskrępowanej inicjatywy gospo- 
darczej w dziedzinie planowania i zarządzania w spółdzielniach pro- 
dukcyjnych. Dzięki rozszerzeniu usług POM ji rozwojowi baz między- 
kółkowych umożliwiono kółkom rolniczym większą działalność pozame- 
chanizacyjną. Plany ich działalności społeczno-gospodarczej powiązano 
z planami gromadzkimi. Dokonano wielu zmian w dziedzinie powiązania 
rozwoju indywidualnych gospodarstw chłopskich z planami centralnymi. 
Istotne momenty wiążą się tu z upowszechnieniem kontraktacji zbóż 
oraz wymianą zbóż na mieszanki paszowe. Zmiany w systemie skupu 
i zaopatrywania indywidualnych gospodarstw w podstawowe środki pro- 
dukcji stworzyły warunki do szerszego oddziaływania państwa na pla- 
nowy rozwój produkcji w indywidualnych gospodarstwach chłopskich. 


Wszystko to daje zresztą widoczne pozytywne wyniki w postaci coraz 
pomyślniejszej realizacji planowych zadań całego rolnictwa. Średnie 
roczne tempo wzrostu produkcji rolnej w obecnej pięciolatce mieści się 
w zasadzie w granicach wielkości planowanych. Wykonuje się zadania 
w dziedzinie rozwiązania problemu zbożowego. Rozwój podstawowych 
dziedzin produkcji w indywidualnych gospodarstwach chłopskich w isto- 
cie rzeczy jest zgodny z głównymi kierunkami, jakie wytyczają piany 
centralne, chociaż zadań szczegółowych tych planów nie doprowadza się 
w formie dyrektywnej do każdego gospodarstwa. Jeśli w poszczególnych 
latach mieliśmy niekiedy znaczne odchylenia od planu nie tyle kierun- 
ków, ile osiąganego tempa wzrostu, to w dużej mierze wiązały się one 
z niewykonaniem zadań przez przemysł zaopatrujący rolnictwo w pod- 
stawowe środki produkcji, a także z trudnymi do przewidzenia warun- 
kami klimatycznymi, w jakich rozwijała się produkcja rolna. 

Ogólnie biorąc, kształtowany i stale doskonalony svstem planowania 
i zarządzania gospodarką rolną w Polsce oraz jego metody w zasadzie 
odpowiadały rozwojowi sił wytwórczych w rolnictwie. Nie oznacza to, 
oczywiście, że system ten, a zwłaszcza jego funkcjonowanie, był bez wad. 
Rzecz bowiem w tym, że nawet najidealniejszy system planowania i za- 
rządzania, oparty na nowoczesnej organizacji gospodarki narodowej oraz 
nowoczesnych metodach, nie zapewni pożądanych wyników, jeśli bę- 
dziemy oczekiwać jego samoczynnego działania. Aby system dobrze 
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funkcjonował, potrzebne są sprawne mechanizmy, które go uruchamiają 
we właściwym kierunku. 


Stąd też w analizie i ocenie funkcjonowania systemu planowania i za- 
rządzania należy odróżniać zakłócenia i nieprawidłowości, których źródło 
tkwi w samym systemie, od tych, które dotyczą mechanizmu jego funk- 
cjonowania. 

Jak wiadomo, dotychczas nie wykonuje się zadań inwestycyjnych pla- 
nów pięcioletnich w dziedzinie melioracji rolnych, mimo że problem 
melioracji ma w Polsce ogromne znaczenie oraz mimo że na ten cel 
przeznacza się wysokie sumy ze środków państwowych. Jak wynika 
z bliższej analizy, przyczyną niepowodzeń było to, że centralne organy 
planowały wysokie sumy nakładów, ale nie zapewniały odpowiedniego 
rozwoju biur projektowych, które by mogły podołać pracom projektowo- 
kosztorysowym, nie zapewniały dostatecznej ilości sprzętu do mechani- 
zacji prac ziemnych, produkcji sączków do drenowania pól, a ponadto 
nie uwzględniały dostaw nawozów mineralnych, wapna, różnego rodzaju 
sprzętu i narzędzi do uprawy i wreszcie materiałów budowlanych ko- 
niecznych do pomelioracyjnego zagospodarowania planowanych obsza- 
rów. Mamy tu więc do czynienia z wadami samego systemu planowania 
i zarządzania, z brakiem kompleksowego podejścia do jednego z węzło- 
wych problemów inwestycyjnych rolnictwa. 

W ubiegłej pięciolatce zanotowaliśmy inny niekorzystny fakt, który 
również ujawnia wady naszego systemu planowania. A mianowicie, jak 
już o tym pisałem w „Nowych Drogach” *), w stosunku do zadań planu 
w praktyce odwrócono proporcje w produkcji maszyn rolniczych trakcji 
traktorowej i konnej. Rolnictwo otrzymało parokrotnie więcej maszyn 
konnych niż to przewidywał plan i mniej maszvn trakcji traktorowej. 
W rezultacie rozpoczęto na szeroką skalę wykorzystywać traktory kółek 
rolniczych w celach transportowych. Planując bowiem zadania w tej 
dziedzinie, nie uwzględniono możliwości przemysłu maszynowego oraz 
jego trudności w prodvkcji traktorów. Problem inwestycyjny i w tej 
dziedzinie potraktowano wycinkowo a nie kompleksowo. Przykładów 
takich można by przytoczyć więcej. Wskazują one przede wszystkim 
na wadv samego systemu i metod planowania, związane z brakiem 
kompleksowego podejścia do problemów i zapewnienia warunków do ich 
rozwiazania. Wad tego rodzaju zresztą całkowicie nie usunięto i pod tvm 
wzgledem pozostaje jeszcze wiele do zrobienia w drodze doskonalenia 
systemu oraz metod planowania i zarządzania gospodarką rolną. 

Odrębną grupę zagadnień stanowi funkcjonowanie samego mechani- 
zmu systemu planowania i zarządzania. Są to zagadnienia szczesólnie 
złożone w naszym rolnictwie. Zasadnicze znaczenie mają jednak dwa 
podstawowe fakty: 1) produkcja rolna w Polsce w swojej głównej masie 
pochodzi z rozdrobnionych i rozproszonych indywidualnych warsztatów 
rolnvch, których denaturalizacja w wiekszości nastąpiła dopiero nie- 
dawno, dzięki socjalistycznemu systemowi społeczno-gospodarczemu 


*) Zob. Władysław Misiuna: Węzłowe problemy realizacji inwestycji w rolnictwie, 
„Nowe Drogi”, nr 8 z 1965 r. 


Planowanie rozwoju gospodarki rolnej 


i które reagują najsilniej na bodźce ekonomiczne, podobnie jak też na 
ich brak, 2) produkcja rolna ma charakter przestrzenny, jest sezonowa, 
zależy od czynnika klimatycznego i biologicznego, które wywołują 
zmienność warunków wpływających na przebieg procesów produkcyj- 
nych; rodzi to potrzebę wyjątkowej elastyczności w jej kierowaniu, 
a zwłaszcza szybkiej decyzji. Stąd postulat bardzo elastycznej polityki 
w sprawach rolnictwa. 

Tego rodzaju właściwość rolnictwa jako gałęzi gospodarki narodowej 
wskazuje na konieczność szerszego uwzględniania w planowym kiero- 
waniu rozwojem produkcji rolnej złożonego systemu bodźców ekonomi- 
cznych, który by zapewniał kojarzenie interesów indywidualnych rol- 
ników z interesami państwa, wyrażonymi w zadaniach planów narodo- 
wych. Od doskonałości takiego systemu zależy właśnie funkcjonowanie 
mechanizmu systemu planowania i zarządzania. 


Takim systemem oczywiście dysponujemy. Jego częściami składowymi 
są: planowane centralnie rozdzielnictwo środków inwestycyjnych i zaopa- 
trzenia rolnictwa w podstawowe środki produkcji, planowany centralnie 
skup produktów rolnych w różnych formach (obowiązkowych dostaw, 
kontraktacji itd.), ustalane centralnie ceny skupu produktów rolnych 
i ceny środków dostarczanych rolnictwu oraz świadczonych dla niego 
usług, planowany centralnie i rozdzielany kredyt, zróżnicowane podatki 
oraz szereg form pomocy produkcyjnej państwa (paszowa) i szczegóło” 
wych rozwiązań ekonomicznych połączonych z elementami nakazów dy- 
rektywnych, które łącznie potraktowane i odpowiednio zgrane tworzą 
mechanizm zapewniający rozwój rozproszonych warsztatów rolnych 
w kierunku, jaki określa plan centralny. 


W planach narodowych uwzględnia się główne elementy tego syste- 
mu, ale plany te nie mogą przewidzieć wielu różnych sytuacji ani ko- 
nieczności odpowiednich zmian. Dotyczy to w szczególności cen skupu, 
które wywierają największy i najszybszy wpływ na reakcję rolników, 
ich poczynania produkcyjne. W istocie rzeczy w naszej praktyce nie 
planuje się zmian cen. Plan zakłada istniejący poziom cen. Stanowi to 
zarówno w koncepcji planu, jak i jego realizacji niemałą trudność, którą 
niełatwo przezwyciężyć. Ale najpoważniejszą bodaj słabość stanowi brak 
całościowego, kompleksowego rozpatrywania wszystkich elementów skła- 
dajacych sie na svstem bodźców ekonomicznych oraz ich powiązania 
z dochodami rolników. Pod tym względem mamy wiele przypadkowości, 
odcinkowych decyzji, nie uwzględniających wielorakich następstw eko- 
nomicznych, które na jednym odcinku mogą wyzwolić bodźce, a na 
drugim je zahamować wbrew naszej woli Przykładem tego mogą być 
nasze wysiłki zmierzajace do rozszerzenia powierzchni zasiewów pszeni- 
cy, natrafiające na konkurencyjność cen i opłacalności buraka cukro- 
wego, albo wysiłki podejmowane dla ograniczenia tempa wzrostu pro- 
dukcii wieprzowiny, a zwiększenia tempa produkcji mięsa wołowego. 
Ostatecznie z trudnościami tymi nasza polityka się uporała, chociaż 
wciąż jeszcze w sposób niezadowalający. | 

Z praktyki wiemy, że indywidualne warsztaty rolne najsilniej reagują 
na ceny. I ten fakt, chociaż nie zawsze w porę, bywa uwzględniany. Ale 
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niedostatecznie jeszcze bierze się pod uwagę, że ceny oddziałują w po- 
wiązaniu z pozostałymi elementami naszego systemu bodźców i ogolnie 
przez kształtowanie się dochodów. Nie docenia się jeszcze i mało uwagi 
"poświęca na etapie planowania podatkom, które stanowią bodaj najbar- 
dziej stały element naszego systemu, mimo że dochody w rolnictwie 
„są elementem zmiennym, bo produkcja rolna wykazuje wahania roczne. 
"Dotyczy to zresztą całego systemu finansowania rolnictwa, który rów- 
nież jest mało elastyczny, nie uwzględnia swoistych cech tej gałęzi 
gospodarki, wyrażających się w wahaniach rocznych proaukcji i docho- 
dów. 

Rzecz bezsporna, że stworzenie idealnego, planowanego systemu bodź- 
ców uruchamiających w zamierzonym kierunku działanie całego mecha- 
nizmu gospodarczego dla rolnictwa jest niezwykle trudne i bodaj nie- 
możliwe. Stąd też wynika potrzeba stałego i operatywnego doskonalenia 
systemu. Ale warunkiem tego rodzaju działania jest założenie w planie 
narodowym określonych rezerw na te cele. Nie jest to praktycznie nie- 
możliwe do przewidzenia. W istocie rzeczy bowiem dysponujemy meto- 
dami, które umożliwiają ustalenie, z jakimi wahaniami rocznymi w pro- 
dukcji można się liczyć i po prostu w tych granicach należy dysponować 
odpowiednimi rezerwami, powiedzmy dostatecznie szerokim marginesem 
dla posunięć bieżących w zakresie cen, kredytu, podatku, finansowania 
ze środków państwowych. Te sprawy jednak, mimo ich ogromnej wagi 
ekonomicznej, rozstrzygającej o realności naszych planów w rolnictwie, 
nie zajmują należnego miejsca w pracach centralnych organów plano- 
wania, są traktowane odcinkowo, niejako na marginesie ustalanych cen- 
tralnie zadań produkcyjnych rolnictwa. 

Uchwała V Zjazdu ogólnie wskazuje na potrzebę doskonalenia właśnie 
pod tym względem systemu planowania i zarządzania gospodarki naro- 
dowej, Dotyczy to w całej pelni rolnictwa, zwłaszcza ze względu na 
swoistość warunków rozwoju tej gałęzi gospodarki narodowej. 


* 


Szczególne warunki rozwoju produkcji rolnej wymagają wyodrębnie- 
nia szeregu problemów węzłowych, decydujących o realnym planowaniu 
tej gałęzi gospodarki narodowej. Dotyczy to zwłaszcza planowania cen- 
tralnego w rolnictwie, które napotvka najwięcej trudności. 

Doskonalenie planowania i zarządzania gospodarką rolną wymaga 
przede wszystkim daleko idących usprawnień i pogłębienia planowania 
centralnego. Ono bowiem stanowi oś, na której obraca się cały nasz 
system planowania i zarzadzania, obejmujący. również gospodarkę rolną. 
Przy tym usprawnienie tylko jednego odcinka nie da pożądanych wyni- 
ków. Stąd też niewiele jest problemów tej wagi, co przede wszystkim 
problem międzygałęziowych powiązań rolnictwa w planowaniu centra|l- 
nym. Problem ten bowiem pozwala na ujawnienie węzłowych zagadnień 
ekonomicznych, które decydują o rozwoju rolnictwa w pożądanym kie- 
runku, a mogą być wydobyte i prawidłowo oświetlone tylko na szczeblu 
centralnym. 
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Doświadczenie dostarcza dość podstaw do twierdzenia, że powiązania 
międzygałęziowe rolnictwa powinny stanowić jeden z węzłowych proble- 
mów planowania rolnictwa na szczeblu centralnym i oparcie dla całej 
naszej polityki ekonomicznej w odniesieniu do spraw rozwoju gospo- 
darki rolnej. Coraz większe zależności ekonomiczne w rozwoju rolni- 
ctwa i przemysłu, a także innych dziedzin gospodarki narodowej wska- 
zują, że na tej drodze należy poszukiwać usprawnień w planowaniu 
centralnym rolnictwa. 

Tymczasem obecny stan rzeczy, mimo zauważalnego postępu w osta- 
tnich latach, jest wielce niezadowalający. Nadal dominuje jeszcze 
w praktyce naszego planowania centralnego odcinkowe, resortowe po- 
dejście do spraw rozwoju każdej gałęzi produkcji przy dość formalnym 
traktowaniu zarówno na etapie sporządzania planów centralnych, jak 
zwłaszcza ich realizacji powiązań międzygałęziowych. Próby wprowa- 
dzenia do planowania nowych metod. umożliwiających i ułatwiających 
wydobycie oraz ocenę tego problemu (metoda przepływów międzygałę- 
ziowych), jakie obserwujemy od szeregu lat, nie mogły dotychczas 
przezwyciężyć obciążeń tradycjonalizmu w metodach planowania i nie 
uzyskały powszechnego zrozumienia. Takie wąskie podejście resortowe 
ciaży nadal na realności sporządzanych planów i w praktyce daje fatalne 
rezultaty. W istocie rzeczy żaden z dotychczasowych planów rolnictwa 
w zakresie jego powiązań międzygałęziowych nie został wykonany. 
Przemysł maszynowy z reguły realizuje inne plany niż te, które stano- 
wią punkt wyjścia do oceny zadań i możliwości rozwoju rolnictwa. 
Podobnie rzecz się ma z przemysłem materiałów budowlanych, a w zna- 
cznym stopniu i z przemysłem chemicznym. Pozostawiają wiele do ży- 
czenia tak ważne w ostatecznym wyniku dla produkcji żywności i za- 
pewnienia odpowiedniego poziomu wyżywienia ludności powiązania rol- 
nictwa z przemysłem rolno-spożywczym. 

Oddzielne zagadnienie — to problem transportu, obrotu i wielu innych 
powiązań międzygałęziowych rolnictwa, które przy wąskim podejściu 
resortowym nie mogą być prawidłowo rozwiązane. 

Jakie są przyczyny tego stanu rzeczy i drogi wyjścia, na które nale- 
żałoby zwrócić więcej niż dotychczas uwagi? 

Przyczyn jest, jak zwykle, wiele i różnych, ale najistotniejsza z nich 
bodaj wiąże się z niechęcią do planowania perspektywicznego. Ono bo- 
wiem w dostatecznym stopniu pozwala na wydobycie i wszechstronne 
przeanalizowanie powiązań międzygałęziowych, ich problematyki eko- 
nomicznej. Znaczna ich część wymaga przedsięwzięć inwestycyjnvch 
o charakterze długofalowym, obejmujących okresy dłuższe niż pięcio- 
letnie. 

Rozwiązanie tego problemu leży więc na drodze, na którą wskazują 
uchwały V Zjazdu partii — zwiększenia roli planowania perspektywi- 
cznego w planowaniu centralnym. Ono też powinno skupiać główną 
uwagę Komisji Planowania przy Radzie Ministrów. 

Proponowane na V Zjeżdzie zmiany w systemie pracy Komisji Plano- 
wania, zmierzające do tego, by koncentrowała się ona bardziej na węzło- 
wych problemach ekonomicznych o charakterze długofalowym, nie osła- 
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bią, ale wzmocnią jej rolę w systemie organów planowania. Podejmując 
węzłowe problemy ekonomiczne, potrafi ona nie tylko formalnie, ale 
1 merytorycznie koordynować pracę resortów nad tymi problemami 
1 wpływać na zwiększenie realności w planowaniu centralnym wielo- 
letnim i rocznym. Nie bez znaczenia jest fakt, że przy takim przesunię- 
ciu akcentów Komisja Planowania mogłaby pełniej, niż może to czynić 
obecnie, podjąć również węzłowe problemy przestrzennego rozmieszcze- 
nia, które prawidłowo mogą być rozwiązane właśnie ze szczebla cen- 
tralnego, a wymykają się z jej pola widzenia. 

Z tym wiąże się oczywiście konieczność istotnych zmian w samych 
metodach analizy ekonomicznej i planowania, konieczność wprowadze- 
nia nowych i nowoczesnych technik, opartych na metodach ekonomiczno- 
-matematycznych i współczesnej technice obliczeniowej. W szczególności 
chodzi o wprowadzenie metod umożliwiających opracowanie rozwiązań 
alternatywnych węzłowych problemów ekonomicznych, czego brak sta- 
nowi od lat słabość naszego planowania i zarządzania w całej gospodarce 
narodowej i odbija się ujemnie na planowaniu rolnictwa. 

Skupienie uwagi na powiązaniach międzygałęziowych rolnictwa w pla- 
nowaniu centralnym rozwiązuje tylko część zadań istotnych dla uspraw- 
nienia funkcjonowania systemu planowania i zarządzania gospodarką 
rolną. Pozostaje jeszcze ta część zadań, która dotvczy stałego uspraw- 
niania mechanizmu funkcjonowania systemu. Ta problematyka w obe- 
cnvm stanie rzeczy wymyka się również z pola widzenia Komisji Pla- 
nowania, nie może być po prostu należycie uwzględniana. Stąd tak 
istotne problemy polityki ekonomicznej, jak polityka regulowania do- 
chodów i wydatków rolnictwa, traktują poszczególne resorty fragmenta- 
rycznie, odcinkowo, 


W tych warunkach trudno o stworzenie planu całkowicie realnego, 
który powinien się stać podstawą działania poszczególnych resortów i rad 
narodowych. Stąd też węzłowe problemy polityki ekonomicznej powinny 
stanowić nierozdzielną część prac nad węzłowymi problemami planów 
ustalanych przez Komisję Planowania przy Radzie Ministrów. W tym 
ośrodku powinna właśnie powstawać koncepcja uruchamiania mecha- 
nizmu gospodarczego, tu powinno się koordynować poczynania resortów. 

Sprawy, które podnoszę, nie są nowe. Niemniej napotykają one opory 
w realizacji i wymagają przezwyciężenia również starych, przeżytych 
już nawyków i poglądów. 


* 


Usprawnienie planowania centralnego w zakresie rozwoju rolnictwa 
wymaga pełniejszego niż obecnie uwzględnienia tej szczególnej cechy 
produkcji rolnej, która wynika z przestrzennego jej charakteru. Istnieją 
warsztaty produkcyjne jednorodne w zakresie swojej produkcji prze- 
mysłowej, pracujące w różnych warunkach, ale różnice te nie są tak 
zasadnicze. jak w warsztatach produkcji rolnej. Nawet przy takim sa- 
mym wyposażeniu poszczególnych gospodarstw rolnych w podstawowe 
środki produkcji i zasoby siły roboczej mamy z reguły do czynienia 
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z różnicami w warunkach przyrodniczych (klimatycznych, glebowych 
itp.) Te bezsporne fakty najczęściej się podnosi, chociaż w planowaniu 
centralnym w dostatecznym stopniu się ich nie uwzględnia. Bo i nie 
sposób tych właśnie różnic należycie uwzględnić na szczeblu centralnym. 
Stąd też w tym zakresie raczej słuszny jest wysuwany postulat zdecen- 
tralizowanego planowania. To co na szczeblu centralnym może i powinno 
być lepiej uwzględniane, dotyczy zróżnicowania rozmiarów skupu nie- 
których podstawowych produktów żywnościowych, zwłaszcza deficyto- 
wych, oraz podstawowych surowców dla przemysłu, a także zróżnicowa- 
nia rozdziału deficytowych środków produkcji. Analogicznie powinno się 
również różnicować na tym szczeblu odpowiednio do kształtowania się 
dochodów zaopatrzenie inwestycyjne, kredytowe, obciążenia (podatki) itd. 
Tego rodzaju problemy stanowić powinny jeden z węzłowych punktów 
programu centralnego polityki ekonomicznej, zapewniającej realizację 
planów rocznych i wieloletnich. Nasze planowanie centralne czyni zre- 
sztą pewne wysiłki w tej dziedzinie. Należy je nadal wzmagać, aby 
usprawnić funkcjonowanie naszego systemu planowania i zarządzania 
gospodarką rolną. 

Wspominając jedynie o tych sprawach, chciałbym podjąć problem, 
który w naszym planowaniu centralnym całej gospodarki narodowej 
stanowi jedną z podstawowych słabości, a powinien jako drugi węzłowy 
(obok powiązań międzygałęziowych) skupiać uwagę w planowaniu cen- 
tralnym rolnictwa. Problem ten dotyczy przestrzennego rozwoju rol- 
nictwa w ścisłym powiazaniu z przestrzennym rozwojem całej gospodarki 
narodowej. Rzecz w tym, że w wyniku naszej polityki rozmieszczenia 
wielkich inwestycji przemysłowych następują szybkie i gwałtowne 
przemiany na dużych obszarach, do niedawna przede wszystkim rolni- 
czych, na których równie gwałtownie następują zmiany w warunkach 
esonomicznych rozwoju gospodarki rolnej. Większość tych zmian i nowe 
problemy, jakie powstają, wiążą się z masowym odnływem ludności do 
pracy poza rolnictwem, powstaniem nowej kategorii społecznej w rol- 
nictwie o dwóch źródłach dochodów z pracy, a także z silnym wzrostem 
zapotrzebowania na artykuły żywnościowe pierwszej potrzeby na rynku 
lokalnym. Doświadczenia ostatnich lat z takich rejonów wielkich inwe- 
stycji, jak płocka petrochemia, puławskie azoty, konińskie zagłębie wę- 
glowo-energetyczne, legnickie zagłębie miedziowe i wiele innych, do- 
starczają danych o rozlicznych zakłóceniach w rolnictwie, wywołanych 
przemianami spowodowanymi szybkim rozwojem uprzemysłowienia 
i urbanizacji, jak i ogromnych trudnościach w budowie nowych ośrodków 
przemysłowych, związanych z niedostatecznym przygotowaniem zaple- 
cza rolniczego. 

W świetle tych doświadczeń nasuwa się wniosek, że do problemów 
planowania przestrzennego rolnictwa należy obecnie podejść inaczej. 
Nie wystarczy uwzględniać tylko jego zróżnicowania naturalnego (przy- 
rodniczych warunków). należy zarazem brać pod uwauę zróżnicowanie 
warunków ekonomicznych. Jeśli bowiem warunków przyrodniczych me 
sposob należycie uwzględnić ze szczebla centralnego i powinny one 
raczej skupiać uwagę planowania zdecentralizowanego, to zróżnicowania 
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przestrzennego podstawowych warunków ekonomicznych całych obsza- 
rów rolniczych nie można prawidłowo uwzględnić inaczej niż na szczeblu 
centralnym. Na szczeblu centralnym bowiem zapadają decyzje w sprawie 
wielkich inwestycji oraz ich lokalizacji. Zapadają one po uwzględnieniu 
sytuacji w rozmieszczeniu przestrzennym zakładów w skali całego kraju, 
przy tym na wiele lat przed ich budową. Ale najczęściej właśnie bez 
uwzględnienia sytuacji i niezbędnego przygotowania do tego uprzednio 
zaplecza rolniczego. A przecież, jeśli nawet największa inwestycja prze- 
mysłowa gruntownie zmieniająca oblicze rejonu rolniczego trwa kilka 
lat (okres przygotowawczy zawsze dłużej), to planowe zmiany, zapobie- 
gające żywiołowemu rozwojowi zaplecza rolniczego, przygotowujące te- 
ren dla wielkiej inwestycji, wymagają dłuższego czasu. 

Rozwiązanie tego problemu w istocie rzeczy może nastąpić również 
w drodze wskazanej przez uchwały V Zjazdu, w drodze zwiększenia roli 
planowania perspektywicznego. Tego rodzaju problemy bowiem można 
najpełniej uwzględnić w planach na dłuższy czas i one powinny stanowić 
punkt wyjścia do stopniowych zmian w okresach wieloletnich na tere- 
nach rolniczych. Oczywiście musiałby powstać perspektywiczny plan 
podejmujący: węzłowe problemy ekonomiczne w ich układzie przestrzen- 
nym. Takie prace zapoczątkowano w naszym planowaniu perspektywi- 
cznym, ale wciąż przeważa tendencja do opracowywania szczegółowych 
planów regionalnych, związanych z konkretnymi, najczęściej już realizo- 
wanymi inwestycjami, co jest konieczne, ale nie pozwala uniknąć błędów 
i jakże często decyzji chybionych, przymusowo niejako kontynuowanych. 

Problem jest więc go wiele szerszy, wykracza znacznie poza sprawy 
rolnictwa. Jego rozwiązanie warunkuje wprost dalsze doskonalenie, 
m. in. planowania centralnego rolnictwa, i w ogóle funkcjonowanie na- 
„szego systemu planowania i zarządzania gospodarką rolną. 

W świetle dotychczasowych doświadczeń zarówno polskich, jak i in- 
nych krajów socjalistycznych wydaje się rzeczą bezsporną, że zamiast 
dążyć bezskutecznie do objęcia planowaniem centralnym wszystkiego 
i tworzyć plany niedostatecznie realne, trzeba skoncentrować na szczeblu 
centralnym uwagę na węzłowych, wiodących problemach zarówno 
w skali całej gospodarki narodowej, jak i w przestrzennym jej roz- 
mieszczeniu. Tylko w ten sposób można, moim zdaniem, zwiększyć efek- 
tywność naszego działania i zapewnić sprawne funkcjonowanie całej 
gospodarki narodowej, której częścią jest gospodarka rolna. 


Zbigniew Wyczesany 


Przemysł dla rolnictwa 


Związki przemysłu i rolnictwa wykraczają w naszym kraju swoją 
istotą znacznie poza normalne zależności ekonomiczne między poszcze- 
gólnymi działami gospodarki narodowej. Ich szczególny charakter wy- 
nika z podstawowego założenia ustrojowego, jakim jest klasowy sojusz 
rokotniczo-chłopski. Dlatego też nie można oceniać polityki państwa 
w dziedzinie rozwoju przemysłu pracującego na potrzeby rolnictwa tylko 
i wyłącznie pod kątem widzenia efektów gospodarczych. 

W polskich warunkach, dla których charakterystyczne jest istnienie 
gospodarki drobnotowarowej na wsi, szczególną wagę dla pomyślnej 
realizacji sojuszu robotniczo-chłopskiego posiada więż ekonomiczna. Jest 
to równocześnie wybrana przez nas droga stopniowej socjalizacji rol- 
nictwa. Tak więc, realizując politykę intensywnego rozwoju przemysłu 
pracującego na potrzeby rolnictwa, stwarzamy równocześnie przesłanki 
uspołecznienia gospodarki chłopskiej. Duża bowiem część środków pro- 
dukcji nie trafia bezpośrednio do gospodarstw indywidualnych, lecz do 
kółek rolniczych i innych organizacji, głównie spółdzielczych (spółdzielni 
mleczarskich, ogrodniczych, spółdzielni „Samopomoc Chłopska” itp.), 
równocześnie więc służy rozwojowi produkcji rolnej i zmienia jej cha- 
rakter. 

Z drugiej strony, rolnictwa nie można traktować jedynie jako gałęzi 
gospodarki, która dostarcza odpowiednią ilość żywności i surowców dla 
przemysłu. Unowocześnianie tej gałęzi wyzwala przecież poważną ilość 
siły roboczej, nowych rąk do pracy, bez których rozwój przemysłu 
byłby nie do pomyślenia. Tak więc każdy traktor, każda nowa, lepsza 
i wydajniejsza maszyna rolnicza, każda zelektryfikowana wieś nie tylko 
zwiększają produkcję rolną, ale równocześnie wyzwalają nową siłę pro- 
dukcyjną dla przemysłu i wpływają na wzrost szeregów klasy robotni- 
czej. 

Już te krótkie uwagi, nie wyczerpujące zresztą wcale złożonych 
zwiazków i zależności, sygnalizują nam potrzebę wnikliwej analizy eko- 
nomicznej i społecznej pracy przemysłu, wytwarzającego wyroby dla 
rolnictwa. Obrazują jednocześnie, jak skomplikowany staje się rachunek 
ekonomiczny przy podejmowaniu decyzji w tym zakresie, jak wiele 
elementów bezpośrednio nie związanych z prostymi efextami gospcdar- 
czymi trzeba w tym rachunku brać pod uwagę. 

Szerokie podejście, uwzględniające cały złożony splot zależności spo- 
łeczno-ekonomicznych, znajduje w ostatnich latach wyraz w polityce 
inwestycyjnej, w polityce kredytowej, w podejmowaniu różnorodnych 
przedsięwzięć agrotechnicznych, zmierzających do zapewnienia rolnictwu 
możliwie najlepszych warunków rozwoju'i zwiększenia produkcji. Poli- 
tyka taka przyniosła niewątpliwe i odczuwalne rezultaty. W latach 
1965—1967 przyrost globalnej produkcji rolnictwa wyniósł 15%9 w po- 
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równaniu z okresem 1962—1964, przy czym produkcja roślinna zwięk- 
szyła się o 18,5%, a zwierzęca o 9,8%. Głównym źródłem wzrostu pro- 
dukcji rolniczej były wyższe plony i zbiory podstawowych roślin upraw- 
nych. Plony zbóż zwiększyły się z 17,4 q z ha w latach 1963—1965 do 
19,7 q w latach 1966—1968. Podniosła się również towarowość naszego 
rolnictwa. Skup zbóż wzrósł z 2.435 tys. ton w 1964 r. do 3.688 tys. ton 
w 1967 r. W wyniku tego zdołano zmniejszyć uciążliwy import zbóż o ok. 
900 tys. ton. Wzrost produkcji zbóż i pasz pozwolił na dalsze zwiększe- 
nie produkcji zwierzęcej. W okresie od 1964 r. pogłowie bvdła wzrosło 
o ok. 1 mln sztuk i w roku bieżącym osiągnęło poziom 10.940 tys. szt. 


Pogłowie trzody chlewnej podniosło się również o 1 mln sztuk i liczy 
w bn. 13,9 mln szt. 


* 


Dotychczasowy poziom produkcji rolnej jest w dużym stopniu wyni- 
kiem uprzemysłowienia kraju. Dzięki bowiem rozbudowie przemysłu 
maszynowego, chemicznego, energetyki, przemysłu materiałów budowla- 
nych oraz pasz przemysłowych rolnictwo mogło otrzymać znaczne środki 
umożliwiające zwiększenie wydajności w produkcji roślinnej i zwierzę- 
cej. 

W okresie międzywojennym, praktycznie biorąc, przemysłu maszyn 
rolniczych nie było. Istniały drobne zakłady zatrudniające po kilkunastu 
czy kilkudziesięciu robotników. Mały rocznik statystyczny z 1939 r. 
wymienia wśród ważniejszych wyrobów przemysłowych roku 1938 także 
meszyny i narzędzia rolnicze w ilości 21,9 tys. ton. Były to siewniki 
i plugi konne, młocarnie, wialnie i młynki. Po wojnie kluczowy przemysł 
maszyn rolniczych znacznie się rozbudował i obejmuje dziś 27 dużych 
zakładów przemysłowych, zatrudniających z górą 46 tys. osób. W 1967 r. 
przemysł ten wyprodukował 194 tys. ton maszyn i narzędzi rolniczych 
(bez traktorów). 

Postęp w przemyśle maszyn i narzędzi rolniczych ilustrują dane 
Rocznika statystycznego 1968 r. (w tys. sztuk): 


L a ta 


kask 1938 | 1950 | 1960 | _ 1867 


Pługi traktorowe 


ł 
00 
a 
|" 
o 
zi 
n 
e 
w 


Piugi konne 41,8 49,7 53,3 53,9 
Brony talerzowe a 0,01 3,5 6.8 
Siewniki do zbóż traktor .we a 0,01 3,8 5,7 
Sicwniki do zbóż konne 1,1 3,3 16,0 43,0 
Rombajny do zbóż (szt.) — RE 564 2eJ2 
Zniwiarki 0,01 1,6 6.2 6,1 
Kosiarki traktorowe m — 8,1 4,3 
Ko-iarki konne | zm 20,1 53,0 
Snopowiązałsi — m 10,8 10.3 
Młocarnie 10,4 0,8 15,2 8,2 
w tym silnikowe — 0,1 10,5 6,0 
Kopaczki do ziemniaków traktorowe — — 1.6 1,5 
Kopaczki do ziemniaków konne —— 4,1 25,3 42,0 
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Nie mniejsze sukcesy osiągnął przemysł w produkcji ciągników. I w tej 
dziedzinie startowaliśmy niemal z pozycji zerowej. Przed wojną ogólną 
liczbę traktorów w rolnictwie szacowano na ok. 1 tys. sztuk. Po wojnie, 
początkowo import, a od 1947 r. własna produkcja stała się podstawą 
wyposażenia rolnictwa w traktory. Dzięki ogromnemu inwestycyjnemu 
wysiłkowi państwa (tylko w latach obecnej pięciolatki nakłady na prze- 
mysł ciągników wynoszą ok. 2,6 mld zł) traktory stanowią obecnie mocną 
bazę mechanizacji prac w rolnictwie. O wzroście zaopatrzenia rolnictwa 
w traktory najlepiej świadczy porównanie dwóch liczb: w całym pięcio- 
leciu 1956—1960 zakupiono niewiele ponad 30 tys. traktorów, natomiast 
w jednym tylko 1968 r. nabyto ich ponad 26 tys. sztuk. 


Traktory w rolnictwie w jednostkach fizycznych 


Wyszczególnieni A 22 
szczególnien EYZEEWOWCCJE GGTEWSK JG GÓ GÓÓ WET WESCEĘ 
sójka z 1950 | 1960 | 1967 
Ogółem | 28 411 62 830 151 168 
Gospodarstwa indywidualne — 13 341 17 860 
Kółka rolnicze — 6 910 63 362 
Spółdzielnie produkcyjne 106 2 147 4912 
Gospodarstwa państwowe 21 074 28 583 57 568 
Państwowe ośrodki maszynowe 1 231 11 847 7 406 


Źródło: Rocznik statystyczny GUS 1968. 


W rezultacie wydatnej poprawy zaopatrzenia rolnictwa w traktory 
znacznie wzrosły zasoby siły pociągowej w rolnictwie. (Za jednostkę 
siły pociągowej przyjmuje się za Rocznikiem statystycznym 1 konia 
roboczego; 1 traktor przeliczeniowy = 5 jednostkom pociągowym). 
W 196U r. zasoby siły pociągowej w rolnictwie wynosiły 2,7 mln jedno- 
stek, z czego na siłę mechaniczną przypadało tylko 14,4%, obecnie 
łączne zasoby sięgają 3,1 mln jednostek pociągowych, przy czym udział 
siły mechanicznej wynosi około 30%. 

Pozycję Polski na tle niektórych państw w zakresie mechanizacji siły 
pociągowej w rolnictwie obrazuje tabelka na str. 16 (Polska, ZSRR 
i NRD rok 1966, pozostałe państwa rok 1965). 

Jak widać, wyposażenie naszego rolnictwa w traktory odbiega dość 
znacznie od poziomu niektórych krajów rozwiniętych. Dla dalszego roz- 
woju rolnictwa niezbędne jest zwiększenie dostaw odpowiednich środ- 
ków produkcji, w tym również traktorów, narzędzi i maszyn rolniczych. 
W związku z tym uchwała V Zjazdu PZPR podkreśla konieczność wzro- 
stu dostaw rożnego typu ciągników dla rolnictwa. W latach 1909 i 1910 
przemysł wyprodukuje 94 tvs. ciąghików, z których przeznaczy się na 
potrzeby rolnictwa około 66 tys. sztuk. W 1969 r. przemysł przewiduje 
uruchomienie produkcji nowego typu ciągnika klasy 1 Mp (1 mega- 
pend = sile uciągu 1 tony) o mocy 75 KM, Brak tego typu ciągnika 
rolnictwo szczególnie dotkliwie odczuwało, zwłaszcza na glebach cięż- 
kich (Żuławy, czarnoziemy hrubieszowskie itp.). 


15 


ZBIGNIEW WYCZESANY 


Liczba koni na Obszar gruntów ornych 

Kraj 100 ha użytków przypadających 

rolnych na 1 traktor 
Bułgaria 4,8 108,6 
Czechosłowacja 2,8 30,0 
Dania 4,0 16,2 
Francja 3,6 21,9 
Holandia 7,4 8,7 
Jugosławia 7,5 182,9 
NRD 4,8 37,0 
NRF $,0 7,1 
Polska | 12,8 114,7 


Uwaga: dane dotyczące traktorów należy traktować orientacyjnie, gdyż obej- 
mują one wszystkie traktory o mocy powyżej 8 KM (z wyjątkiem CSRS, gdzie 
podano traktory przeliczeniowe). Dla wyjaśnienia należy dodać. że np. w Bułgarii 
do pracy na roli używa się również krów, wołów i osłów, a we Francji — mułow. 


Według oceny Zjednoczenia Przemysłu Ciągników i Maszyn Rolni- 
czych konieczne dostawy na zaspokojenie potrzeb rolnictwa powinny 
wynieść w latach 1971—1975 łącznie około 280 tys. ciągników, z tego 
40 tys. ciągników klasy 0,2—0,4 Mp, 80 tys. ciągników klasy 0,6 Mp, 
133 tys. ciągników klasy 0,9 Mp, 20 tys. ciągników klasy 1,4—2,0 Mp 
oraz 5 tys. ciągników klasy 3,0 Mp. Wymaga to przeznaczenia znacz- 
nych środków inwestycyjnych na rozbudowę potencjału przemysłu 
ciągników i zakładów kooperacyinych. Jak się szacuje, tylko w latach 
1971—1975 nakłady te powinny wzrosnąć o ok. 100%, w stosunku do 
nakładów na rozwój przemysłu ciągników w bieżącym pięcioleciu (dla 
porównania: nakłady na rozbudowę „Ursusa” w latach 1966—1970 wy- 
niosą ok. 1,7 mld zł, nakłady na zakłady kooperujące z „Ursusem” — 
0,9 mld zł). 

Równolegle z rozwojem przemysłu ciągnikowego rozwijać się będzie 
przemysł maszyn i narzędzi rolniczych. Nakłady na rozwój tego prze- 
mysłu w latach 1966—1970 wyniosą ok. 1,1 mld zł. Pomimo znacznego 
przyrostu produkcji przemysł maszyn i narzędzi rolniczych nie zaspo- 
kaja wielu potrzeb produkcyjnych rolnictwa, w związku z czym dość 
powszechnie wyraża się opinię, iż przemysł ten nie hadąża za potrze- 
bami i zadaniami rolnictwa. Opinię tę potwierdziły liczne głosy w dy- 
skusji przedzjazdowej oraz wystąpienia z trybuny V Zjazdu PZPR. 

Klasycznym niejako przykładem, często podnoszonym w dyskusji, 
może tu być sprawa kombajnu zbożowego „Vistula”. Kiedy ten kombajn 
konstruowano, wydajność produkcji zbożowej była u nas stosunkowo 
niska. W tych warunkach kombajn zdawał egzamin. Gdy jednak dzięki 
zwiększonym dostawom nawozów sztucznych, środków ochrony roślin 
a ogólnemu postępowi w zakresie agrotechniki w coraz liczniejszych kra- 
jach wydajność zbóż zaczęła przekraczać 30 q z ha, kombajn okazał się 
mało wydajny i nie zapewnia już sprawnego i szybkiego sprzętu zbóż. 
Dodatkowym mankamentem są straty zbóż, wyrażające się w tzw. po- 
rostach występujących na polach, gdzie kombajny pracowały. 
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Podobne niedomagania konstrukcyjne występują w kombajnach do 
zbioru zielonek, młocarniach oraz innych maszynach rolniczych. Prze- 
mysł nie rozwiązał jeszcze wielu zagadnień związanych z mechanizacją 
prac w rolnictwie, co ma istotne znaczenie zwłaszcza w PGR. Dotyczy 
to, jak stwierdzono w dyskusji na V Zjeździe, m. in. mechanizacji prac 
przy sadzeniu i wykopkach ziemniaków, braku dostatecznej ilości i od- 
powiednich rodzajów siewników oraz maszyn do rozsiewania wapna, 
nawozów mineralnych i nawozów organicznych. Powszechnie słyszy się 
też zarzuty pod adresem przemysłu, iż nie rozwiązał dotychczas proble- 
mu części zamiennych do maszyn i narzędzi rolniczych. Występuje rów- 
nież niedobór maszyn towarzyszących. Np. do ciągnika 45 KM spośród 
narzędzi rolniczych dostosowany jest w zasadzie tylko pług. Powoduje 
to tendencje do wykorzystywania ciągnika w transporcie usługowym, 
a nie do prac polowych. O skali problemu świadczy następujący przy- 
kład: rocznie wysiewa się u nas obecnie 1,5 mln ton wapna, czyli pra- 
wie tyle, ile wysiewa się rocznie 4 zbóż. Natomiast rozsiewaczy wapna 
jest zaledwie po kilkanaście sztuk na powiat. Brak ładowaczy obornika. 
W dziedzinie maszyn i narzędzi konnych zapotrzebowanie również zna- 
cznie przekracza aktualne możliwości produkcyjne przemysłu. Wobec 
wciąż jeszcze znacznego udziału konnej siły pociągowej w pracach rol- 
nych brak takich np. maszyn, jak siewniki nawozowe konne, znacznie 
zmniejsza efektywność nawożenia. 


Uwzględniając te niedostatki pracy przemysłu, uchwała V Zjazdu 
stwierdza konieczność pełnego pokrycia popytu na deflicytowe obecnie 
maszyny konne. Przemysł powinien też zwrócić szczególną uwagę na 
dostosowanie wytworzonych maszyn rolniczych do mocy ciągników oraz 
zapewnić rolnictwu niezbędne części zamienne. 

Z problemem mechanizacji rolnictwa nierozłącznie wiążą się sprawy 
transportu rolnego. Z każdym rokiem rośnie masa towarów produko- 
wanych przez przemysł dla wsi. Na czoło wysuwa się szybko zwiększa- 
jaca się ilość nawozów sztucznych, środków ochrony roślin, pasz tre- 
ściwych, materiałów budowlanych. Z drugiej strony wzrasta również 
masa towarowa odwożona ze wsi w postaci płodów rolnych. Według 
szacunków ekonomistów rolnych, w wyniku wzrostu towarowości go- 
szpodarstw oraz zwiększonych dostaw środków służących do prcedukcji 
rolnej na 1 jednostkę pociągową w rolnictwie przypada obecnie ponad 
100 ton masy towarowej do przewiezienia rocznie. Ta ogromna praca 
transportowa jest m. in. przyczyną faktu, że pogłowie koni od szeregu 
lat utrzymuje się na nie zmienionym poziomie, a nawet nieco wzrosło 
w ostatnich dwóch latach. Dlatego też dokumenty V Zjazdu szczególną 
uwagę zwracają na całkowite zaspokojenie potrzeb rolnictwa w zakresie 
nowoczesnych przyczep. Chodzi tu o samowyładowcze sterowane hy- 
draulicznie przyczepy-wywrotki, tzw. przyczepy technologiczne o ni- 
szim podwoziu, a także o przyczepy objętościowe przeznaczone do prze- 
wozu zielonek, słomy itp. Zagadnienie transportu rolniczego może być 
rozwiązane w sposób prawidłowy jedynie przez dostawy przyczep, sxo- 
relowane z dostawami ciągników. 

Na sprawy transportu rolniczego należy spojrzeć także z punktu wi- 
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dzenia przyszłościowego. Obok rozwijania produkcji przyczep o różnym 
zastosowaniu przemysł powinien zwrócić uwagę na zaopatrzenie wsi 
w lekki, ale równocześnie silny samochód dostawczy. Wieś nasza, w zna- 
cznym już stopniu „zmotocyklowana”, wywiera obecnie coraz silniej- 
szy nacisk na rynek samochodów osobowych. Wydaje się, że ten kie- 
runek nie jest zgodny z obecnymi potrzebami społeczno-ekonomicznymi 
zarówno gospodarki narodowej, jak i samej wsi, dla której nieodzowny 
jest przede wszystkim samochód półciężarowy, zastępujący konną siłę 
pociągową w transporcie. Postulowany kierunek rozwoju motoryzacji 
wsi zgodny jest z tendencjami, jakie występują w rolnictwie na całym 
a nie wyłączając krajów o najbardziej rozwiniętej produkcji 
rolnej. 


k 


1 


Dzięki wysiłkcm podejmowanym przez państwo w przemyśle rolni- 
ctwo polskie staje się stopniowo nowoczesnym działem gospodarki na- 
rodowej, zdolnym coraz lepiej sprostać coraz wyższym wymaganiom, ja- 
kie przed nim stawia rozwój ekonomiczny i społeczny kraju. Omawia- 
na dotychczas sprawa mechanizacji rolnictwa stanowi tylko jeden z wie- 
lu elementów programu unowocześniania rolnictwa i stworzenia mu 
trwałej bazy produkcyjnej. Do tych elementów należy zaopatrzenie rol- 
nictwa w nawozy sztuczne. Postęp w tej dziedzinie był w Polsce do 
1965 r. dość powolny, choć w stosunku do okresu przedwojennego pro- 
dukcja nawozów sztucznych znacznie wzrosła. W 1938 r. przemysł wy- 
produkował 42,9 tys. ton nawozów azotowych (w czystym składniku) 
i 43 tys. ton nawozów fosforowych. W roku 1965 produkcja nawozów 
azotowych wyniosła 394 tys. ton, a nawozów fosforowych — 345 tys. 
ton. Produkcja nawozów sztucznych wzrosła jednak w stopniu niedo- 
statecznym. Dość powiedzieć, że przyrost nawozów mineralnych dostar- 
czanych rolnictwu nie tylko nie zbliżał nas pod względem zużycia NPK 
na jednostkę powierzchni użytków rolnych do przodujących w rolnictwie 
krajów, lecz rozpiętość nawet rosła. Radykalne zmiany pod tym wzglę- 
dem przynosi dopiero bieżący plan pięcioletni. 

W obecnym planie pięcioletnim produkcja nawozów azotowych wzro- 
śnie trzykrotnie, a nawozów fosforowych — dwukrotnie w stosunku do 
poziomu z roku 1965. Pod zbiory 1968 r. zużyto już na 1 ha użytków 
rolnych 91,6 kg nawozów sztucznych w czystym składniku wobec 49,1 kg 
w 1964 r. Poziom nawożenia w roku 19/0 ma osiągnąć 136 kg czystego 
składnika na 1 ha użytków rolnych. 

Tak wydatny wzrost nawożenia mineralnego stał się możliwy dzięki 
zbudowaniu wielkich Zakładów Azotowych w Puławach (które osiągną 
pełną zdolność produkcyjną jeszcze w bieżacej pięciolatce), Zakładów 
Azotowych we Włocławku (które rozpoczną produkcję w 1970 r.), inten- 
syfikacji produkcji nawozów azotowych w Tarnowie i Kędzierzynie. Pro- 
dukcja nawozów azotowych wynieść ma w 1970 r. 1.180 tys. ton w czy- 
stym składniku. Również w dziedzinie nawozów fosforowych wcielamy 
w życie ogromny program, którego realizacja pozwoli na wytworzenie 
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w 1970 r. 720 tys. ton czystego składnika tych nawozów. Dwukrotny 
przyrost produkcji w stosunku do 1965 r. osiągnie się przez rozbudowę 
zakładów w Tarnobrzegu oraz budowę dwóch nowych fabryk: fabryki 
superfosfatu potrójnego w Gdańsku i fabryki nawozów dwuskładniko- 
wych (amofosu) w Policach pod Szczecinem. Nakłady inwestycyjne na 
przemysł nawozów fosiorowych wyniosą w pięcioleciu 1966—1970 ok. 
4,7 mid zł, a nakłady dewizowe na import urządzeń dla nich wraz z ko- 
sztem licencji ok. 40 mln zł dewizowych. Trzeba także wspomnieć, że 
Polska nie posiada własnych złóż surowców fosforonośnych, nadają- 
cych się do ekonomicznej eksploatacji, w związku z czym musimy oprzeć 
się na imporcie. Wartość importowanych fosforytów i apatytów wzro- 
Śnie mniej więcej z 70 mln zł dewizowych w roku 1965 do 132,6 mln zł 
dewizowych w roku 1970. 

Po ogromnym skoku w produkcji nawozów sztucznych w bieżącym 
pięcioleciu, w latach 1971—1975 zakłada się dalszy rozwój przemysłu 
nawozowego. Tak np. produkcja nawozów foslorowych ma się zwiększyć 
z 120 tvs. ton w roku 1970 do 1.050 tys. ton w 1975 r., a nawozów azo- 
towych z 1.180 tys. ton w roku 1970 do 1.500 tys. ton w roku 1975. 
Po dadaniu 1.600 tys. ton nawozów potasowych, w całości importowa- 
nych, rolnictwo otrzyma ok. 4 mln ton nawozów sztucznych, czyli ok. 
200 kg na 1 ha użytków rolnych. Pozwoli to na osiągnięcie poziomu 
znacznie przekraczającego obecny poziom nawożenia we Francji, Wło- 
szech i Anglii i równego obecnemu poziomowi w NRF. 

W wyniku stosowania nawozów sztucznych uzyskuje się istotny przv- 
rost produkcji roślinnej (np. w aktualnych warunkach agrotechnicznych 
naszego rolnictwa można przeciętnie osiągnąć z I kg Ny — 8 kg zboża, 
z 1 ke P»O0; — 6 kg zboża, z 1 kg KO — 4 ks zboża), 

Dalsze możliwości wzrostu produkcji rolnej tkwią w stosowaniu che- 
micznych środków ochrony roślin. Na rozwój tej gałęzi produkcji prze- 
znacza się w bieżącym pięcioleciu inwestycje w kwocie około 1 mid zł. 
Szczególny nacisk kładzie się zwłaszcza na rozwój produkcji preparatów 
grzybobóiczych, chwastobójczych oraz środków do zimowego oprysku. 
Stosowanie różnego rodzaju zabiegów ochrony roślin umożliwi m. in. 
zwiększenie plonu zbóż o 2—3 q z ha, plonu ziarna kukurydzy o 10—12q 
z ha lub 120—150 q zielonej masy, zwyżkę plonu buraka cukrowego 
o 20—30 q z ha oraz znaczne oszczędności na robociznie itp. 

Uchwała Rady Ministrów z 1966 r. przewidywała, że w 1970 r. na- 
stąpi dwukrotny wzrost produkcji koncentratów środków ochrony ro- 
ślin. Jednakże — jak stwierdzono na V Zjeździe PZPR — osiągnięty 
postęp w tej dziedzinie jest niezadowalający. Ogólnie można stwierdzić, 
iż przemysł nasz z powodu zbyt długiego cyklu badawczego, projokto- 
wodo i inwestycyjnego nie zdołał dotychczas opanować produkcji szeregu 
burdziej skomplikowanych preparatów. W tej svtuacji dość istotną rolę 
odgrywa wciąż import. Podstawowym zadaniem przemysłu jest zmo- 
dernizowanie asortymentu środków ochrony roślia. Produkowany bo- 
wiem u nas zestaw preparatów ocenia się jako niewystarczający i nieco 
przestarzały. W latach 1962—1966 nie wprowadzono na rynek nowych 
preparatów krajowych. Nowe produkty ukazały się dopiero ostatnio. 
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Przemysł chemiczny zamierza opanować produkcję i skierować na rynek 
do 1970 r. nowe rodzaje środków ochrony roślin, m. in. do walki ze ston- 
ką ziemniaczaną, dla ochrony sadów i warzyw, ochrony rzepaku itp. 

Zgodnie z uchwałą Rady Ministrów z 1966 r. przemysł chemiczny ma 
zwiększyć ilość produkowanych preparatów ochrony roślin do 110 
w 1970 r. Natomiast w uchwale V Zjazdu podkreśla się konieczność 
wytwarzania środków ochrony roślin w ilości całkowicie zaspokajającej 
potrzeby oraz dalszej poprawy ich struktury asortymentowej. 

Związku przemysłu chemicznego z rolnictwem nie wyczerpuje pro- 
dukcja nawozów i środków ochrony roślin. Chemia odgrywa też dużą 
rolę bezpośrednio w hodowli. Przemysł chemiczny wytwarza szeroki 
asortyment witamin, antybiotyków i innych związków chemicznych, któ- 
re wykorzystuje się do produkcji pasz treściwych, w profilaktyce i le- 
czeniu zwierząt. Do samej tylko produkcji pasz stosuje się m. in. wi- 
taminy A, Ds, E, K3, B;, Bg, By», oxyterracynę, różne składniki mineralne, 
kwas nikotynowy itp. Nie wszystkie te składniki nasza chemia wytwa- 
rza, stąd konieczność znacznego ich importu. 

Przemysł pasz treściwych odgrywa podobną rolę w intensyfikacji pro- 
dukcji hodowlanej, co nawozy sztuczne i średki ochrony roślin w pro- 
dukcji roślinnej. Przemysł ten powstał praktycznie dopiero w ostatnich 
kilkunastu latach. Rozwój jego wiąże się z ogólnym postępem rolnictwa. 
Tradycyjne metody żywienia zwierząt, oparte wvłącznie na paszach go- 
spodarskich, są mało efektywne i kosztowne. W nowoczesnym żywieniu 
zwierząt coraz większą rolę odgrywają wysokiej jakości mieszanki pa- 
szowe, całkowicie zbilansowane pod względem pokarmowym, uzupeł- 
nione witaminami, solami mineralnymi, antybiotykami, środkami pro- 
filaktycznymi oraz innymi związkami stymulującymi produkcyjność 
zwierząt. Stosowanie pasz treściwych pozwala w dużym stopniu ogra- 
_niczyć skarmianie zbóż konsumpcyjnych oraz racjonalnie wykorzystać 
i zagospodarować deficytowe pasze wysokobiałkowe, zwłaszcza pocho- 
dzenia zwierzęcego. 

W przemyśle paszowym wybudowano w ostatnich latach kilkanaście 
nowych obiektów w pełni zmechanizowanych i w dużym stopniu zauto- 
matyzowanych, co gwarantuje uzyskiwanie wysokich wskaźników tech- 
niczno-ekonomicznych. Równocześnie w związku z rosnącymi potrzeba- 
mi rolnictwo przystosowało wiele obiektów do wytwarzania pasz tre- 
ściwych. Inwestycje te umożliwiły zwiększenie produkcji mieszanek 
treściwych z 4394 tys. ton w 1960 r. do 2.610 tys. ton w 1967 r. Na rok 
1970 zaplanowany jest dalszy wzrost produkcji do 4.200 tys. ton. Ta 
wielkość z kolei ma się niemal podwoić w okresie do 1990 r. 


sk 


Następna dziedzina o fundamentalnym znaczeniu dla unowocześnienia 
rolnictwa — to elektryfikacja. Aby ocenić obecny poziom elektryfikacji 
wsi, spojrzeć trzeba na okres bezpośrednio powojenny. Stopień elektry- 
fikacji wsi był wówczas nikły. Na ziemiach zachodnich i północnych 
prawie wszystkie. istniejące tam urządzenia elektroenergetyczne uległy 
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w mniejszym lub większym stopniu zniszczeniu. Na ziemiach dawnych 
łączna liczba zelektryfikowanych wsi wynosiła zaledwie 1.812. W dzie- 
dzinie elektryfikacji wsi państwo podjęło ogromny wysiłek, a o jego 
wręcz imponujących efektach świadczą poniższe dane: 


Zelektryfikowane gospodarstwa rolne 
(proc. gospodarstw danej grupy) 
stan w czerwcu 


Wyszczególnienie TOR GEGEEOC 
ZEZNANIE | 1960 1963 | 1968 
Gospodarstwa indywidualne 58,1 69,6 83,3 
Spółdzielnie produkcyjne 64,3 82,8 96,7 
Gospodarstwa państwowe Ministerstwa Rolnictwa 89,2 96,3 99,4 


Pozostałe gospodarstwa państwowe 18,6 88,1 95,8 


Elektryfikacja rolnictwa ze względu na duże rozproszenie gospodarstw, 
lużną zabudowę i stosunkowo niewielkie zużycie energii elektrycznej 
w porównaniu z miastem i zakładami przemysłowymi jest inwestycją 
kosztowną, o długim okresie amortyzacji. Tylko w latach 1955—1966 
na elektryfikację rolnictwa wydatkowano około 10 mld zł (z tego około 
310% pochodziło z opłat elektryfikacyjnych). 

Przy dużym już upowszechnieniu elektryfikacji wsi energia elektry- 
czna jest w stosunkowo małym stopniu wykorzystywana do celów bez- 
pośrednio produkcyjnych w rolnictwie (poza państwowymi gospodar- 
stwami rolnymi i spółdzielniami produkcyjnymi). Jak wykazały bada- 
nia, prowadzone w rejonach uprzemysławianych m. in. przez doc. dra Je- 
rzego Dietla, elektryfikacja wsi jest obecnie raczej czynnikiem rozwoju 
rynku środków konsumpcyjnych niż produkcji. Główną pozycję wy- 
datków związanych z elektryfikacją (poza samym doprowadzeniem ener- 
gii elektrycznej do gospodarstw) stanowią zakupy takich urządzeń, jak 
aparaty radiowe, telewizory, pralki itp. W dalszej kolejności idą insta- 
lacje oświetleniowe i siłowe, a dopiero następnie maszyny zużywające 
energię elektryczną w celach produkcyjnych. Tym też należy tłumaczyć 
niskie zużycie energii elektrycznej w gospodarstwach rolnych. Jedno 
gospodarstwo domowe zużywało średnio w 1956 r. 432 kWh, a w rohu 
1966 — 428 kWh energii (około 35 kWh miesięcznie). Wskaźnik zużycia 
energii elektrycznej przypadający na 1 ha ziemi ornej wyniósł w Polsce 
w 1965 r. 86 kWh, gdy tymczasem np. w Czechosłowacji osiągnął 
153 kWh. 

Niski poziom zużycia energii elektrycznej na wsi wskazuje na bardzo 
słaby rozwój napędu elektrycznego i grzejnictwa. Tylko ok. 15% zelek- 
tryfikowanych gospodarstw posiadało w 1966 r. silniki elektryczne, 
a 0.60% — parniki elektryczne. 

Na niski stopień wyposażenia gospodarstw rolnych w silniki elektry- 
czne i urządzenia grzejne dla celów produkcyjnych wpływa niska podaż 
tych urządzeń na rynku, a także w pewnym sensie niedostateczna jakość 
(w latach 1960—1965 zaplanowano produkcję 120 tys. parników 
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elektrycznych, wytworzono ich zaledwie ok. 30 tys. szt., zaprzestając 
w 1906 r. produkcji ze względu na zbyt niską jakość grzałki, która psu- 
ła się po Ve roku pracy). W bieżącej pięciolatce rozpoczęto produkcję 
zmoderaizowanego typu parnika elektrycznego. Typ ten jednak dotych- 
czas nie przyjął się na rynku. 

Efckty zużycia energii eicktrycznej w gospodarstwach rolnych obniża 
równicż stosunkowo mała ciągłość pracy elektrycznych sieci wiejskich 
(na co ma wpływ niedostateczne wyposażenie w samoczynne wyłączniki. 
i urządzenia zabezpieczające), niecdpowiednia często jakość poszczegól- 
nych elementów sieci, a zwłaszcza transformatorów wiejskich. 

Pomimo stwierdzonych tu mankamentów należy podkreślić, że elck- 
tryfikacja wsi — nawet przy obecnym stosunkowo niskim wykorzysta- 
niu erc,gii elektrycznej w celach bezpośrednio produkcyjnych — do- 
prowadziła do istotnych przemian o charakterze techniczno-kulturalnym, 
które pośrednio decydują o wzroście produkcji rolnej. 


%* 


Kończąc ten przegląd nie można pominąć przemysłu materiałów bu- 
doulanych. Efekty działalności tego przemvsłu mają bezpośredni zwią- 
zek z wielkością produkcji rolnej. Jak stwierdzono w releracie spra- 
wozdawczym KC na V Zjeździe, występujące w obocnvm pięcioleciu 
niedcbory materiałów budowlanvch stanowiły główny hamulec inwe- 
stvcji chłopskich. Ograniczały one w niektórych rejonach kraju wzrost 
pogłowia bydła i zmniejszały efektywność inwestycji melioracyjnych. 
Niedobory te Gawały się odczuć mimo znacznego zwiększenia dostaw 
materiałów budowlanych na potrzeby rynku wiejskiego w stosunku do 
okresu poorzedniej pięciolatki. Dostawy na ten cel (nie obejmujące do- 
staw dla uszołecznioneso rolnictwa i budownictwa rolniczego, zaopatry- 

'ancgo w obrocie pozarynkowym) wzrosną w 1970 r. w stosunku do 
19535 r.: materiałów ściennych o 80%, wyrobów hutniczych o 63%, ce- 
mentu o około 35709, wapna budowlanego o 24. 

Kształtowanie się dostaw materiałów budowlanych na zaopatrzenie 
wsi przedstawiają dane poniższej tablicy. 

Dostawy nicktórych materiałów budowlanych dla wsi 


L a t a 


Materrały Jednostka £ | i 

=: - 1956 1961 1968 
budowlane miary SIEM: 1966 | 1967 as 
Cement tys. t. 5.628 9.659 2.699 3.033 3.285 
Wavno palone tys. t. 1.113 2.113 455 439 416 
Cceta mln szt. 2.240 4.348 1.033 1.0 18 1.055 
Machowa min szt. 124 187 55 51 50 
Płrty dachowe 
azbestowo-cementowe tys. m? 15.447 34.658 14.023 15.818 16.650 
Papa smołowa | 
i asfoltowa mln m? 115 164 37 41 42 
Szkło osienne tys. m* 18.133 27.296 6.150 7.258 7.300 
Tarcica tys. m* 3.938 3.265 641 630 137 
p z 1 w m 
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Jak wynika z tych danych, dostawy większości materiałów budowla- 
nych dla wsi znacznie rosną. Jedynie dostawy drewna tartacznego i tar- 
cicy, ze względu na niemożliwość rozszerzenia wyrębu lasów, zwiększają 
się w małym stopniu. Coraz wyższe zapotrzebowanie wsi w tej dziedzi- 
nie musi być zaspokajane materiałami zastępczymi, jak płyty pilśniowe, 
wiórowe i paździerzowe, a to z kolei wiąże się z koniecznością dalszego 
rozwoju tej gałęzi przemysłu drzewnego. 

Potrzeby wzrostu dostaw materiałów budowlanych akcentowano w dy- 
skusji na V Zjeździe, znalazły one też wyraz w uchwale Zjazdu. 


k 


Pomyślna realizacja polityki rolnej, służącej wspólnym interesom kla- 
sy robotniczej i chłopów, interesom miasta i wsi, jest możliwa dzięki 
coraz lepszemu zaopatrzeniu rolnictwa w nowoczesne środki produkcji, 
wyższym nakładom inwestycyjnym, bodźcom ekonomicznym oraz pod- 
noszeniu kultury rolnej i kwalifikacji producentów. Wszystkie te czyn- 
niki sprzyjają osiąganiu przez rolnictwo coraz lepszych wyników pro- 
dukcyjnych, a równocześnie coraz pełniejszemu zaspokajaniu potrzeb 
rynku i gałęzi przetwarzających surowce rolne. 

Wsród tych czynników pierwszorzędne znaczenie dla wzrostu oraz 
intensyfikacji produkcji rolnej mają nowoczesna technika oraz środki 
produkcji rolnej wytwarzane przez przemysł. 

„Zakłady przemysłowe produkujące środki produkcji dla rolnictwa, 
a także transport i budownictwo — głosi uchwała V Zjazdu — powinny 
dołożyć starań, aby maksymalnie zaspokoić potrzeby związane z rozwo- 
jem produkcji rolnej oraz przetwórstwa i obrotu produktami rolnymi", 


Henryk Jankowski 


Teoria etyczna 


i problemy moralnego wychowania 


w Polsce Ludowej 


Jedną z tradycyjnych funkcji etyki jest współudział w wypracowywa- 
niu nowych sposobów ocen i wartościowań, popieranie określonych syste- 
mów moralnego wartościowania i deprecjonowanie innych. W historii 
etyki ta funkcja dominowała przynajmniej do końca wieku XIX. 

Najwybitniejsi twórcy i myśliciele tej dyscypliny nie wstydzili się jej 
tendencji praktycznych. Niektórzy z nich nawet, w szczególności w sta- 
rożytnej Grecji, starali się wpajać swym współobywatelom w bezpośred- 
nich kontaktach i rozmowach wypracowany przez siebie system etyczny. 
Próba oderwania etyki od tej funkcji byłaby tym samym, co np. próba 
pozbawienia medycyny jej funkcji terapeutycznej wobec pacjentów. 
Oczywiście można sobie wyobrazić taki stan rzeczy, w którym by profe- 
sorowie medycyny zajmowali się swą problematyką wyłącznie w celach 
poznawczych, jednakże oznaczałoby to oczywiste pogwałcenie tradycji 
medycznej, jak i uchylanie się od spełniania społecznej tunkcji, która 
właściwa jest medycynie. 

Wiek XX przyniósł burzliwy rozwój metodologii dyscyplin normatyw- 
nych, a także subtelnych rozważań nad naturą wszelkich wypowiedzi 
etycznych. Fakt ten przyczynił się do lepszego zrozumienia natury sądów 
etycznych, do zerwania z podstawowymi błędami metodologicznymi 
i wreszcie umożliwił usuwanie nieporozumień i wieloznaczności w dzie- 
dzinie etyki. Jednakże rozwój metodologii wywarł również uboczne nega- 
tywne skutki. Do nich należy zaliczyć przede wszystkim uchylanie się 
wielu etyków. zwłaszcza z krajów anglosaskich, od zajmowania jasnego 
stanowiska w kwestiach dobra i zła, a więc w kwestiach najbardziej 
interesujących społeczeństwa i najbardziej ważkich. Etycy, którzy zaczęli 
traktować metodologię jako alię i omegę tej dyscypliny, znacznie zubo- 
żyli jej treść i pozbawili ją możliwości oddziaływania na moralność. 
Etycy anglosascy, dążąc do unaukowienia etyki, a nawet do upodobnienia 
etyki pod względem statusu naukowego do nauk ścisłych, zatracili to,. 
co dla niej jest najistotniejsze, a mianowicie jej ambicję współkształto- 
wania pozytywnej moralności społeczeństwa. Etyk, zafascynowany trud- 
nościami metodologicznymi, stawał się podobny do człowieka opisanego 
swego czasu aforystycznie przez G. Ch. Lichtenberga, który to człowiek 
był tak mądry, że nie nadawał się do niczego. 

Nie należy stąd wnosić, iż refleksja metodologiczna rozwijająca się 
w naszym stuleciu nie pełni pożytecznej funkcji. Należy refleksji tej od- 
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dać pełną sprawiedliwość. Mianowicie metodologia etyki odegrała dużą 
pozytywną rolę w obrębie filozofii nauki, a w szczególności teorii pozna- 
nia i logiki. Ponadto nierzadko celem metodologów było wypracowanie 
standardu jasności i precyzji dla etyki normatywnej. Metodologowie bo- 
wiem pomagają etvkom normatywnym w precyzowaniu problemów 
i właściwym, a więc racjonalnym i naukowym ich rozstrzyganiu. Chodzi 
tylko o to, by metodologia etyki nie zastępowała całokształtu bo- 
gatej problematyki etycznej. 

W naszym społeczeństwie w procesie budownictwa socjalistycznego 
mamy do czynienia nie tylko z zasadniczymi przeobrażeniami o charak- 
terze ekonomiczno-społecznym i politycznym, lecz również przemianami 
moralnymi. W takiej sytuacji znacznie wzrasta rola normatywnej reflek- 
sji etycznej. 

Proces przewartościowania wartości jest nieodłączny od przekształceń 
społecznych, a w szczególności od przechodzenia od kapitalizmu do socja- 
lizmu. Wszak przekształcenia takie nie ograniczają się wyłącznie do sfery 
ekonomicznej i politycznej, lecz obejmują również sferę myśli i uczuć 
ludzi, sferę światopoglądu i moralności. Jeżeli refleksji etycznej nie snują 
teoretycy etyki, wówczas społeczne zapotrzebowanie w tym zakresie 
lepiej czy gorzej zaspokajają ludzie, których kontakt z etyką jest sto- 
sunkowo luźny. 

Częściowo z taką właśnie sytuacją, niestety, mieliśmy do czynienia 
w latach 1956—1965. Można było wówczas zacbserwować w naszym kra- 
ju tendencję do opracowania na nowo różnego rodzaju kodeksów i zbio- 
rów etyk zawodowych. Tak np. dyskutowano intensywnie nad proble- 
matvką moralną zawodu lekarskiego, nauczycielskiego czy zawodów 
prawniczych. Niektóre z tych dyskusji wygasły bez widomych rezulta- 
tów, inne doprowadziły do określonych wspólnych ustaleń. Trzeba po- 
wiedzieć, iż etycy w niewielkim tylko stopniu włączali się do tych dy- 
skusji, nie mówiąc już o udziale w bezpośrednim opracowywaniu owych 
etvk zawodowych. Pierwszym krokiem była tu trzecia ogólnopolska kon- 
ferencja etyków, odbyta w Ustroniu w roku 1966, a poświęcona proble- 
matyce etyki zawodowej. (Niestety materiały tej konferencji ukażą się 
dopiero w trzy lata po jej odbyciu). W konferencji uczestniczyli nie tylko 
specjaliści z zakresu etyki, lecz również reprezentanci zawodów, w odnie- 
sieniu do których istnienie kodeksu etyki zawodowej jest niezbędne. Byli 
więc przedstawiciele zawodu lekarskiego, zawodów prawniczych i me- 
drvcznych. Był również reprezentant Ludowego Wojska Polskiego, który 
brał udział w opracowywaniu kodeksu etycznego oficerów. 

Drugim krokiem zmierzającym do integracji etyków i specjalistów 
innvch dyscyplin zajmujących się problematyką etyczną własnych zawo- 
dów bvła odbyta wiosną 1968 r. konferencja etyków oraz wybitnych 
przedstawicieli medycvny. Konferencja ta wspólnie zorganizowana i po- 
prowadzona dotyczyła problematysi etycznej transplantacji organów 
ludzkich, a w szczególności serca. Wymieniona problematyka wiązała się 
ściśle z zagadnieniami etyki zawodu lekarskiego. 

Te niewatpliwie ważne imprezy zmierzały do powiązania teorii etycz- 
nej z praktyką moralną, jednakże w stosunku do społecznego zapotrze- 
bowania były niewystarczające. Wynikało to z faktu, iż grono etvyków 
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marksistów w naszym kraju jest jeszcze niestety zbvt szczupłe; zdarzały 
się równicz sytuacje, że repiezentanci poszczególnych zawodów nie uznali 
za stosowne zupruszać do wspolpracy ctyków marksistów. 

lLownież udział etyków w dyskusjach prasowvch był raczej niedosta- 
teczny. Nie zawsze zabierali oni głos na tematy bczpośrednio merytorycz- 
ne. Zdarzało się, iż wypowiedzi etyków, pubiikoware w prasie tygodnio- 
woj], w okresie trwania dvskusji nad problematyką etyki zawodowej do- 
tyczyły nie tyle samej tej problematyki, ile kwestii kodeksów etycznych 
w ogólnym rozumieniu tego słowa. Tak więc praktycy prawa, nauczy- 
ciele itp. zastanawiali się nad tym, jak w naszej rzeczywistości należy 
ująć prawa i obowiązki moralne poszczególnych zawodów, gdy tymcza- 
scm etycy zastanawiali się w najbardziej ogólnym aspekcie, czy w ogóle 
ze względu na swoistość świata wartości możliwe jest sensowne ułoże- 
nie jakiegokolwiek kodeksu. W związku z tym zainteresowania prakty- 
ków wypracowaniem zasad etyk zawodowych i teoretyków etyki były 
paralelne, jednakże jeżeli nawet między nimi istniały jakieś związ- 
ki, to miały one charakter raczej luźny. Nie wykorzystano więc w szer- 
szej mierze szansy współudziału etyków w wypracowywaniu ważnych 
systemów reguł j norm dotyczących zawodów o szczególnie doniosłej 
funkcji społecznej. Etvcy mogli i powinni byli wnieść do wypracowania 
tych systemów człą swą wiedzę i zaangażowanie, służyć praktykom radą 
metodologiczną i historyczną, jednym słowem pełnić tę funkcję. jaką 
tradycyjnie etyka pełniła w społeczeństwach ludzkich. Oczywiście nie 
bez wpłvwu na omówione wyżej braki pozostawała swoista syluacja etyki 
marksistowskiej w Polsce. Kadra etvków była i jest stosunkowo, w po- 
równaniu np. do kadry filozofów czy socjologów, nieliczna. Co więcej, 
na gruncie marksizmu problemy etyki nie doczekały się obszerniejszych 
i głębszych opracowań. Stąd podjęcie problematyki etycznej wymagało 
poważnych studiów źródłowych, które wprawdzie stwarzały grunt do 
opracowań praktyczno-normatywnych, lecz nie zawsze dawały się bez- 
pośrednio zastosować. 

Etvcy marksiści nie mogli w pełni zaspokoić społecznych zapotrzebo- 
wań na etykę normatywną, aczkolwiek w miarę swych możliwości sta- 
rali się to czynić. Wiele trudu i wysiłku kosztowało również opracowanie 
problematyki metodologicznej, bez której nie sposób należycie uprawiać 
etyki normatvwnej. Obecnie wszakże można uznać, iż środowisko ety- 
ków marksistów potrafi podjąć prace zmierzające do pełnej intesracji 
teorii etvcznej i moralności socjalistycznej. Wynika to zarówno z faktu, 
iż zakończony został, nie pozbawiony przecież walorów praktycznych, 
etap przygotowawczy, jak i z faktu, że nigdy w naszym społeczeństwie 
problematyki moralnego wychowania tek zasadniczo i intensywnie nie 
stawiano, jak obecnie, po V Zjeździe PZPR. Stwarza to warunki sprzy- 
jające łączeniu teorii etycznej z praktyką wychowawczą, lecz jednocze- 
śnie nak'ada na etyków nowe zobowiązania. 

Stoi pi. sd nami w związku z tym wiele ważnych zadań teoretvcznvch, 
ideologicznych i praktycznych. Oto przykład: jednym z ważnych elemen- 
tów polityki personalnej w naszym kraju są masowo formułowane w za- 
kladach pracy, szkołach i organizacjach społecznych opinie dotvczące 
pracowników, uczniów czy studentów, a także członków poszczególnych 
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organizacji. Istniały w tym zakresie różne praktyki — poczynając od 
ścisle tajnych opinii przygotowywanych na różnorakich konwentyklach 
w okresie przed 1956 rokiem, które to opinie nie były znane osobom za- 
interesowanym i nie mogły być w Żaden sposób kwestionowane, aż do 
sytuacji obecnej, w której sprawa przygotowywania opinii i kryteriów 
oceny człowiesa znalazła miejsce w podstawowych dokumentach par- 
tyjnych, związanych z V Zjazdem partii. Kryteria cceny stosowane przy 
przygotowywaniu opinii personalnych nie są sprawą tylko zawcdową 
czy polityczną. Kryteria te muszą uwzględniać i istotnie uwzględniają 
postawę moralna. Waca społeczna i moralna oceny ludzi, i to oceny do- 
konywanej prawie powszechnie, jest olbrzymia. Związek tej oceny z cty- 
ką jest niewątpliwy. Dlatego też etycy powinni jak najszerzej właczyć 
się do opracowania obiektywnych kryteriów oceny. W materiałach V Zjaz- 
du określono ogólne zasady, które winny przyświecać w procesie oceniania 
ludzi. Uściślenie, rozwinięcie owych kryteriów przez etyków marksistów 
miałoby doniosłe znaczenie praktyczne. Takie opracowanie stanowiłoby, 
sądzę, dobitny przykład społecznej funkcji etyki w najlepszym rozumie- 
niu tego słowa. Problematyka kryteriów oceny ludzi jest bowiem z jed- 
nej strony zagadnieniem teoretycznym, posiadającym duże tradycje 
w etvce, z drugiej strony problemem praktycznym. Warto bowiem sobie 
uświadomić, iż zawarte w dokumentach zjazdowych zasady i kryteria 
oceny mają charakter obowiązujących, lecz ramowych wytycznych, które 
można rozwijać i konkretyzować. „Jedynym kryterium oceny obywateli — 
głosi uchwała Zjazdu — jest ich stosunek do ludowego państwa i zadań 
socjalistycznego budownictwa. Partia przeciwstawia się podziałowi społe- 
czeństwa według stosunku do religii; w realizacji programu budownic- 
twa socjalistycznego w Polsce uczestniczą wierzący i niewierzący". 
Również w tezach formułuje się zasadnicze i jedyne kryterium oceny 
członków partii, które to kryterium mutatis mutandis stosuje się 
również do bezpartyjnych obywateli naszego kraju: „Partia stosuje 
pruncypialne kryteria oceny ludzi, wynikające z jej zasad ideo- 
wo-politycznych. Jedynym (podkr. moje — H. J.) miernikiem oceny 
złonka partii jest jego stosunek do pracy, do polityki partii, do 
socjalizmu'. Rozumie się samo przez się, iż owe naczelne kryterium 
w polityce kadrowej winno być skojarzone z kryteriami zawodowymi 
i moralnymi. W referacie sprawozdawczym na V Zjazd PZPR czytamy: 
W (...) realizacji polityki kadrowej należy na równi z kryteriami ideowo- 
-politycznymi i moralnymi stawiać wysokie wymogi w zakresie kwalifi- 
kacji zawodowych (...). Polityka kadrowa wymaga wnikliwego i ludz- 
kiego stosunku do każdej sprawy. Każda błędna decyzja w tej dziedzinie 
przynosi szkody, może jednych krzywdzić, a innych wynosić na stano- 
wiska, na których nie spełnią zadania..'. W dokumentach zjazdowych 
poza treściowym określeniem kryteriów oceny zawarte są również wska- 
zania, by tak rzec, proceduralne w tym zakresie. W ocenie należy brać 
pod uwagę: ,...zarówno opinię kolektywu, którym dany człowiek kieruje, 
jego organizacji partyjnej, jak i opinie zwierzchników i odpowiednich 
instancji partyjnych. Formalistyczna praktyka oceny ludzi wyłącznie we- 
dług tzw. danych ankietowych powinna być ostatecznie zaniechana. Oce- 
ny (...) powinny być udostępniane zainteresowanym. Będzie to dla nich 
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bodźcem do usuwania braków i słabości, dla tych zaś, których postawa 
spotkała się z wysoką oceną, będzie moralną zachętą do dalszej dobrej 
it ofiarnej pracy" (ze sprawozdania KC na V Zjazd). 

Kryteria i sposoby dokonywania ocen są określone nie tylko od strony 
pozytywnej. Poddaje się również krytyce tu i ówdzie stosowane fałszywe 
praktyki i kryteria oceny. W tezach na V Zjazd partii, po sformułowaniu 
pozytywnego kryterium oceny, czytamy: „Partia zwalcza wszelkie inne 
kryteria oceny ludzi, zwłaszcza wywodzące się z uprzedzeń nacjonali- 
stycznych, antysemickich lub syjonistycznych, ze zwykłego zacietrzewie- 
nia. prywaty lub partykularyzmu'*. 

Tak więc określono ogólne ramy i sposoby dokonywania właściwych 
ocen ludzi. Ocenianie ludzi należy do moralności i w związku z tym 
musi być przedmiotem zainteresowania etyki. Wszak na gruncie teorii 
etycznej rodziły się w tym względzie różne stanowiska. Proponowano 
więc oceniać ludzi według intencji, według stosunku czynu do normy 
czy też według skutków. Istniały w tym zakresie również stanowiska po- 
średnie, gdv np. proponowano oceniać według zamierzonych skutków 
działania. Przy całościowej ocenie człowieka mogą powstać również kon- 
flikty, np. między oceną moralną a oceną zawodową. Wszystkie te spra- 
wy winny się stać, sądzę, przedmiotem teoretycznego opracowania na 
gruncie etyki marksizmu, o ile etyka ta nie ma stać na uboczu przemian 
ekonomiczno-społecznych i moralnych zachodzących w naszym kraju. 
Występują również zagadnienia mniejszej wagi, lecz nie pozbawione zna- 
czenia dla oceny ludzi. A więc, czy w opinii wystarczy ograniczyć się wy- 
łącznie do ocen, czy też należy również przytaczać fakty, które 
stanowią podstawę owych ocen. W etyce jest rzeczą ewidentną, iż często- 
kroć oceny mają charakter subiektywny, nawet przy najlepszych inten- 
cjach oceniającego. Przy czym trudno — co znowu znane jest z meto- 
dologii etyki — weryfikować oceny bez znajomości faktów, na których 
opierają się owe oceny. Dlatego też wiedza etyczna skłaniałaby do po- 
stulatu, zgodnie z którym opinie winny zawierać w sobie niejako dwie 
warstwy: warstwę faktyczną i warstwę oceniającą. W ten sposób opinie 
zawierałyby w sobie element obiektywności i sprawdzalności. 

Nie sposób, rzecz jasna, w krótkim artykule wyczerpać całej złożonej 
problematyki kryteriów i sposobów oraz przedmiotu oceny. Nie stanowi 
to zresztą zadania tego artykułu. Warto jednak zwrócić uwagę na prak- 
tyczne znaczenie teoretycznej problematyki związanej z ocenami ludzi. 

Kwestia racjonalności ocen nie wyczerpuje całokształtu problematyki 
związanej z funkcją etyki w procesie budownictwa socjalizmu w Polsce. 
Proces ten odbywa się w ostrej walce ideologicznej, która bynajmniej 
nie omija problematyki etycznej. Mamy wszak do czynienia z infiltracją 
obcych moralności socjalistycznej wzorów osobowych, propozycji postaw 
wobec rzeczywistości i koncepcji stylu życia. Socjalistyczne stosunki nie 
stanowią dogodnej gleby do krzewienia się owych elementów ideologii 
zachodniej. Jednak nie wynika z tego, by owa infiltracja pozostawała bez 
echa. Należy bowiem również uświadomić sobie fakt, iż mamy do czynie- 
nia w naszym kraju z reliktami mentalności i moralności poprzednich 
epok, z odradzaniem się wstecznych tendencji w tym zakresie w związ- 
ku z działalnością rodzimych rewizjonistów, którzy — jak stwierdza spra- 
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wozdanie KC na V Zjazd — ,,...głoszą pokojowe współistnienie socjalizmu 
z kapitalizmem w sferze ideologii. W literaturze i kulturze starają się 
orieniować twórców na wzory współczesnej literatury i kultury burżua- 
zy)jnej i tą drogą prozagować serwilizm wobec Zachodu”. 

W innym miejscu tego dokumentu czytamy: „Dziedzictwo to znajduje 
wyraz w niektórych środowiskach, w reliktach nacjonalistycznych, w czo- 
łobitności wobec Zachodu i mieszczańskiego stylu życia, w egoizmie 
i sobkostwie, w dążeniu do łatwego urządzania się kosztem społeczeń- 
stwa, w anarchistycznym stosunku do władzy, w braku dyscypliny spo- 
łecznej i państwowej". 

Jest rzeczą niewątpliwą, że w walce z infiltracją wzorów zachod- 
nich, wpływami rewizjonizmu oraz  reliktami epoki burżuazyjnej 
duża rola przypada etyce marksistowskiej, Osobliwością wpływów obcej 
ideologii w zakresie etyki w naszym kraju jest to, iż przybiera ona szaty 
racjonalizmu, empirvzmu i nowoczesności. Częstokroć jest tak, iż młodym 
ludziom serwuje się zwietrzałe wzory moralności mieszczańskiej czy 
wręcz burżuazyjnej w postaci najbardziej „nowoczesnej' aideologicznej 
koncepcji postawy wobec życia. Krytyka takich propozycji, wykazywa- 
nie ich rzeczywistych, istotnych treści stanowi integralny element moral- 
nego wyckhowenia w naszym społeczeństwie. Krytyka ta najbardziej kom- 
petentnie może być dokonana przez pracowników frontu ideologicznego 
w dziedzinie etyki marksistowskiej. 

I wreszcie w procesie budownictwa socjalistycznego stoją przed nami 
poważne zadania wychowawcze już w sensie pozytywnym. Chodzi więc 
o kształtowanie postaw patriotycznych i internacjonalistycznych, ideowe- 
go zaangażowania, rzetelnej pracy i elementarnej uczciwości, a więc tych 
postaw, które są właściwe moralności socjalistycznej. Chodzi również 
o prześwietlenie ideałów wychowawczych na dziś wizją i perspektywą 
społeczeństwa przyszłości. Są to zadania pod względem wagi społecznej 
nie mniej ważne niż zadania w dziedzinie postępu ekonomicznego, spo- 
łecznego i cywilizacyjnego. Stąd więc udział etyki w procesie budownie- 
twa socjalizmu w Polsce winien być bez porównania większy niż dotych- 
czas. Winno to znaleźć odzwierciedlenie w długofalowych planach pracy 
etyków marksistów w naszym kraju, w ich publikacjach, a także w udzia- 
le w praktycznych dyskusjach na tematy moralne oraz praktycznych 
przedsięwzięciach związanych z moralnym wychowaniem. Takie podej- 
ście jest niezbędne, ponieważ warunkuje ono właściwe spełnianie przez 
środowisko etyków marksistów ich funkcji społecznej, a przecież o to 
przede wszystkim chodzi. Zadaniem tego środowiska bowiem, do którego 
zostało ono powołane i które chce ono w miarę swych możliwości speł- 
niać, jest dążenie do tego, by etyka w naszym kraju wiązała się ściśle 
z praktyką społeczną i służyła budownictwu socjalizmu, 


Krzysztof Ostrowski, Zbigniew Sufin 


Prosiemy rozwoju partii między Noa W Zjazc: 


(Na marginesie wstępnych badań) 


W okresie między IV a V Zjazdem przyjęto do partii 717 tys. osób, 
w tym około 350 tys. robotników, przeszło 104 tys. chłopów, 47 tys. inży- 
nierów i techników, 9 tys. agronomów i innych specjalistów służby rol- 
nej, 48 tys. pracowników oświaty i nauki. Przeszło 42 proc. członków 
nowo przyjętych po IV Zjeżdzie — to młodzi ludzie w wieku do 25 lat. 
W ponad 2-milionowej partii znajduje się obecnie co szósty obywatel 
zatrudniony w gospodarce uspołecznionej. Do partii należy co ósmy ro- 
botnik, co trzeci inżynier i technik, prawie co drugi nauczyciel, co szó- 
sty lekarz. 


„W masowości naszej partii i szybkim procesie odmładzania jej sze- 
regów — podkreśla uchwała V Zjazdu — tkwią potencjalne zasoby 
wielkiej siły politycznej, zdolnej prowadzić za sobą miliony i rozwią- 
zywać nawet najtrudniejsze problemy stojące przed krajem”. Masowy 
charakter partii świadczy o szerokim zasięgu jej wpływów w całym 
społeczeństwie, o poparciu polityki partii przez klasę robotniczą, chłop- 
stwo i inteligencję, o umacnianiu się kierowniczej roli partii w naszym 
systemie społeczno-politycznym. 


Uchwała V Zjazdu stwierdza, że obecnie, gdy partia przekroczyła 
2 mln członków, a sieć jej organizacji objęła prawie wszystkie środo- 
wiska społeczne, należy położyć główny nacisk na wzrost nie ilościowy, 
ale jakościowy. Realizacja tego zadania wymaga podnoszenia poziomu 
ideowego i politycznego, poziomu wykształcenia i kwalifikacji członków 
partii, zaostrzenia kryteriów przy przyjmowaniu nowych kandydatów, 
zwiększenia wymagań wobec wszystkich członków partii. 


Rozwój partii wnikliwie analizują instancje partyjne. Dużo infor- 
macji dostarczają opracowania statystyczne, ale konieczne są również 
analizy bardziej pogłebione. W ramach czvnu zjazdowego grupa towa- 
Tzyszy z Instytutu Filozofii i Socjologii PAN wystąpiła z propozycją 
przeprowadzenia analizy niektórych problemów rozwoju partii między 
zjazdami !). Inicjatywa ta spotkała się z poparciem Wydziału Organi- 
zacyjnego KC. W ciągu bardzo krótkiego czasu przeprowadzona została 
na maszynie cyfrowej GUS analiza niektórych problemów rozwoju par- 
tii. Stanowi ona zapoczątkowanie bardziej pogłębionych studiów nad 


1 Ww skład tej grupv wchodzili: prof. dr Jerzy Wiatr, dr Krzysztof Ostrowski 


i dr Zbieniew Sufin z Instytutu Filozofii i Socjologii PAN oraz doc. dr Wło- 
dzimierz Wesołowski z Instytutu Socjologii Uniwersytetu Warszawskiego. 


30 


Problemy rozwoju partii 


rozwojem partii od kongresu zjednoczeniowego. Studia te w przyszłości 
dostarczą szerszej wiedzy o zjawiskach i procesach, które teraz poznaje 
się w sposób ogólny. 


Niniejszy artykuł przedstawia tylko niektóre wyniki przeprowadzonej 
analizy 2). 


W części pierwszej artykułu rozpatruje się dynamikę wzrostu partii 
między IV a V Zjazdem. 


W części drugiej rozpatrywany jest wzrost partii na tle rozwoju eko- 
nomicznego. Tego rodzaju analiza zmierza do określenia, w jakiej mie- 
rze rozwój partii wiąże się z rozwojem przemysłu, większym zatrudnie- 
niem w gospodarce uspołecznionej, wzrostem inwestycji, produkcji rol-- 
nej oraz innymi elementami rozwoju gospodarczego i społecznego. 


W latach 1963—1967 liczba członków i kandydatów partii zwiększyła 
się w stopniu wyższym niż liczba ludności w kraju i zatrudnienie w go- 
spodarce uspołecznionej. W tym czasie liczba członków partii wzrosła 
średnio o 32,0 proc., przy czym wystąpiły dość znaczne różnice między 
najmniejszymi i największymi wskaźnikami wzrostu. W niektórych wo- 
jewództwach wzrost wynosił 18,4 proc, w innych osiągnął prawie 
47,0 proc. Gdy w analizie uwzględni się jeszcze dłuższy czas, tzn. lata 
1954—1967, okaże się, że bardziej intensywny był ogólny wzrost partii 
w województwach: lubelskim, białostockim i rzeszowskim, a mniej 
intensywny w województwach: krakowskim, katowickim, bydsoskim 
i wrocławskim. Tendencję tę będziemy rozpatrywać szerzej przy ana- 
lizie współzależności między rozwojem partii a rozwojem ekonomicznym. 


Dla należytego wyjaśnienia trendów rozwoju partii w poszczególnych 
województwach i rejonach kraju należałoby również analizować rozwój 
partii na szerokim tle aktywności społecznej (na która składa się dzia- 
łalność różnych organizacji społecznych i politycznych) w danym śro- 
dowisku, co wymaga dalszych, pogłębionych studiów. Może bowiem się 
okazać, że ogólna aktywność społeczna występuje z większym nasile- 
niem na terenach gospodarczo słabiej rozwiniętvch, gdyż mogą tam się 
ujawnić silne dążenia do przyspieszenia rozwoju społeczno-gospodarcze- 
go, aby zmniejszyć dystans w stosunku do terenów najbardziej gospo- 
darczo rozwiniętych. 


Mówiliśmy już, że wśród kandydatów przvjętvch do partii między 
IV a V Zjazdem dużą część (42 proc.) stanowili młodzi ludzie w wieku 
do lat 25. W roku 1963 średni wiek członków partii wynosił 38,4 lat, 
a w 1967 r. — 38,2 lat. W województwach, w których był najniższy, 
wynosił w 1963 r. — 36,6 lat i w 1967 r. — 37,1 lat, a w tych, gdzie 
był najwyższy, wynosił w 1963 r. — 40,6 lat i w 1957 r. — 40,0 lat. 
Widoczna jest tendencja do utrzymywania się średniego wieku na tym 
samym poziomie, przy czym występują niewielkie rozpiętości między 


) Wykonane obliczenia obejmowały analize korelacyjną I czynnikową oraz ana- 
lize regresji. Artykuł nie przedstawia wyników osiągnietych przy zastosowaniu 
poszczególnych technik, a jest tylko relacją o niektórych wynikach analizy. 
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województwami w tym zakresie. Tak więc mimo że postępuje proces 
starzenia się społeczeństwa, średni wiek członków partii utrzymuje się 
na tym samym poziomie, co niewątpliwie jest rezultatem dużego napły- 
wu młodych ludzi do partii w ostatnich latach. 

Stale zwiększa się w partii odsetek towarzyszy z wykształceniem 
średnim i wyższym, a spada odsetek tych, którzy nie ukończyli szkoły 
podstawowej. Obecnie 32,1 proc. członków i kandydatów partii posiada 
wykształcenie średnie lub wyższe, gdy tymczasem wśród ogółu za- 
trudnionych odsetek ten wynosi około 20,0 proc. Przeprowadzona ana- 
liza wykazała, że w 1967 r. w porównaniu z rokiem 1963 poziom 
wykształcenia członków partii zwiększył się średnio o 6,1 proc. przy 
wahaniach między województwami od 3,5 proc. do 8,1 proc. (Średni 
poziom wykształcenia obliczano według punktacji: niepełne wvkształ- 


cenie podstawowe — 1, pełne podstawowe — 2, Średnie — 3, wvż- 
sze — 4). W 1963 r. średni poziom wykształcenia wynosił 2.09 punkta, 
a w 1967 r. — 2,22 punkta, przy czym minimalne wartości osiągały 


w 1963 r. — 1,87, w 1967 r. — 2,11, a maksymalne wartości w 1963 r. — 
2,30 i w 1967 r. — 2,39. 


Wyvrażna jest tendencja do wzrostu poziomu wykształcenia członków 
partii, choć występują dość znaczne różnice między poszczególnymi wo- 
jewództwami. Jeszcze bardziej to widać, gdy się rozpatruje mobilność 
wvkształcenia, czyli przechodzenie członków partii z jednego poziomu 
wykształcenia na inny. 


Wśród członków partii, którzy w 1968 r. mieli pełne wykształcenie 
podstawowe, 5,9 proc. uzupełniło wykształcenie podstawowe w czasie 
przynależności do partii. W niektórych województwach odsetek takich 
towarzyszy wynosił 2,5 proc., w innvch osiągnął prawie 9.0 proc. Zna- 
cznie większa jest mobilność wykształcenia członków partii przechodzą- 
cych od wykształcenia podstawowego do średniego. Wśród towarzyszy, 
którzy w 1968 r. legitymowali się wykształceniem Średnim, przeciętnie 
było 24,1 proc. takich, którzy wstępując do partii mieli wykształcenie 
podstawowe. Rozpiętość między województwami wynosi od 16,1 proc. 
do 32,7 proc. Dość znaczna jest również mobilność wykształcenia człon-- 
ków partii przechodzących od wykształcenia podstawowego do wyższego, 
gdvż średnio 8.0 proc. towarzyszy, którzy mieli w 1968 r. wyższe wv- 
kształcenie, wsteępowało do partii z wvkształeeniem podstawowvm. Róż- 
nice miedzy poszczególnymi województwami są bardzo duże, gdvż wv- 
noszą od 3,5 proc. do 53,1 proc. Znaczy to, że sa województwa, w których 
531 proc. członków partii z wyższvm wykształceniem wstępowało do 
partii mając tylko wykształcenie podstawowe. 


Wśród członków partii z wyższym wykształceniem 35,4 proc. miało 
w chwili wstępowania do partii wykształcenie średnie (rozpiętość miedzv 
województwami od 24,3 proc. do 42,7 proc.). Wvnika z tego, że prawie 
jedna czwarta członków partii mającuch obecnie średnie wyksztalcenie 
w czasie przynależności do partii ukończyła szkołę średnią i prawie po- 
łowa członków partii z wyższym wykształceniem w okresie przynależ- 
ności do partii ukończyła wyższą uczelnię. 
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Można powiedzieć, że partia nasza jest partią ludzi kształcących się. 
Ci, którzy sami zdobywają wiedzę ogólną, zawodową i polityczną, mogą 
pobudzać innych do kształcenia się i dokształcania. Fakt, że członkowie 
partii masowo podnoszą poziom swojego wykształcenia, wywiera nie- 
watpliwie wpływ na powszechność kształcenia się i dokształcania ogółu 
pracowników, zwłaszcza w zakresie szkoły średniej i wyższej. Wystarczy 
przycomnieć, że w roku szkolnym 1964/65 w całym kraju w różnego 
typu szkołach średnich dla pracujących kształciło się ponad 365 tys. 
osób, a w szxołach wyższych dla pracujących prawie 91 tys. osób. 


Duża mobilność wykształcenia wśród członków partii jest zjawiskiem 
bardzo pozytywnym. Świadczy o tym, że do ideowej, politycznej i spo- 
łecznej działalności partii włączają się ludzie, którzy usilnie dążą do 
podnoszenia poziomu wykształcenia i kwalifikacji. Zjawisko to ma 
ogromne znaczenie dla dalszego rozwoju partii, dla rozwiązywania przez 
nią trudnych zadań budowy socjalizmu. 


Przejdźmy teraz do omówienia wzrostu liczby robotników i pracow- 
ników umysłowych w szeregach partii3), W latach 1963—1967 liczba 
robotników w partii wzrosła średnio o 32,6 proc. Rozpiętość między 
województwami wynosi od 15,2 proc. do 49,5 proc. Te znaczne różnice 
są zrozumiałe ze względu na niejednakowy poziom uprzemysłowienia 
woiewództw. Liczba pracowników umysłowych w partii w latach 1963— 
1957 wzrosła średnio o 30,9 proc., przy czym wystąpiła znaczna rozpię- 
tość między województwami (od 19,8 proc. do 44,5 proc.). 


W latach 1963—1967 liczba robotników i pracowników umysłowych 
w partii wzrosła w stopniu podobnym. Natomiast poprzednio, w latach 
1958—1963, większy był wzrost liczby pracowników umysłowych w par- 
tii. W tym czasie liczba robotników w partii podniosła się średnio 
o 46,7 proc., a pracowników umysłowych o 58,8 proc. W 1968 r. wśród 
ogółu członków partii zaliczanych do pracowników umysłowych było 
15,2 proc. takich, którzy w chwili wstępowania do partii należeli do 
innvch kategorii społecznych. Wynika z tego, że co szósty członek partii 
zaliczany do pracowników umysłowych podlegał ruchliwości społecznej, 
przechodząc do tej kategorii społecznej z klasy robotniczej lub chłopstwa. 


W latach 1963—1967 wzrost partii w rolnictwie i przemyśle wystę- 
pował z podobnym nasileniem, ale uwidoczniły się w tym względzie dość 
znaczne różnice między poszczególnymi województwami. Szeregi partii 
w rolnictwie wzrosły w tym czasie średnio o 34,6 proc., ale różnice mię- 
dzy województwami wynosiły od 16,4 proc. do 47,6 proc. Liczba człon- 
ków partii w przemyśle wzrosła średnio o 38,1 proc., przy czym w jed- 
nvch województwach wskaźnik ten kształtował się na poziomie 20,3 proc., 
aw innvch wynosił 50,1 proc. Wiąże się to niewątpliwie z różnymi wa- 
runkami rozwoju gospodarczego i społecznego. 


8) Opierając się na stosowanych dotąd w statystykach kategoriach „pracownicy 
umyvsłowi” i „robotnicy” nie można przeprowadzić bardziej pogłębionej analizy, 
uwzględniającej złożony charakter struktury społeczno-zawodowej współczesne- 
go społeczeństwa polskiego. 
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Koncentrując uwagę przede wszystkim na tych aspektach rozwoju 
ekonomicznego, które wiążą się z produkcją, inwestycjami i podziałem 
dochodu narodowego, często niedostatecznie podkreślamy trwały zwią- 
zek różnorodnych przemian społecznych i politycznych ze zmianami 
ekonomicznymi. Związek ten można uchwycić między innvmi przez ana- 
lizy statystyczne, pozwalające mierzyć współzależność występowania róż- 
nych zjawisk. Rozpatrując współzależność między rozwojem partii a roz- 
wojem ekonomicznym, uwzględnijmy następujące wskaźniki: liczbę 
członków partii w stosunku do ogółu ludności dorosłej w 1968 r., liczbę 
członków partii w stosunku do ogółu zatrudnionych w gospodarce uspo- 
łecznionej w 1968 r. i wzrost ogólnej liczby członków partii w latach 
1963—1967. Mówiąc o rozwoju ekonomicznym, będziemy rozróżniać 
poziom rozwoju gospodarczego w 1967 r. na danvm terenie oraz 
tempo wzrostu gospodarczego w latach 1963—1967 5), 


Powszechnie wiadomo, że w jednych województwach i rejonach po- 
ziom rozwoju gospodarczego jest wyższy, w innych niższy. Ale w wo- 
jewództwach o niskim ogólnym poziomie rozwoju gospodarczego może 
wystąpić wysokie tempo wzrostu gospodarczego. Tereny te intensywnie 
się uprzemysławiają, nadrabiając zapóźnienie w rozwoju gospodarczym. 


Zobaczmy teraz, jak w świetle przeprowadzonej analizy kształtują się 
współzależności między natężeniem przynależności do partii wśród ogółu 
ludności dorosłej, przynależności do partii wśród zatrudnionych w go- 
spodarce uspołecznionej oraz ogólnym wzrostem partii w latach 1963— 
1967 a poziomem rozwoju gospodarczego i tempem wzrostu gospodar- 
czego. Okazuje się, że natężenie przynależności do partii wśród ogółu 
ludności dorosłej jest w wysokim stopniu współzależne z poziomem roz- 
woju ekonomicznego. Na terenach najbardziej gospodarczo rozwiniętych 
wysoki jest wskaźnik upartyjnienia ludności powyżej 18 lat. Natomiast 
na terenach o wyższym tempie wzrostu gospodarczego w ostatnich latach 
występuje mniejsze natężenie przynależności do partii wśród ogółu lud- 
ności dorosłej. Mimo wysokiego tempa wzrostu ekonomicznego upartyj- 
nienie ludności dorosłej jest tu niższe niż na terenach o wysokim po- 
ziomie rozwoju gospodarczego. 


Wiąże się to niewątpliwie ze specyfiką struktury społeczno-zawodo- 
wej terenów szybko rozwijających się, na których obok grup pracowni- 
czych związanych już z rozwojem nowoczesnej gospodarki występują 
liczne grupy ludności wiejskiej i małych miast, związane jeszcze z tra- 
dycyjnym układem gospodarki słabo rozwiniętej. 


Natomiast natężenie przynależności do partii wśród zatrudnionych 
w gospodarce uspołecznionej jest większe na terenach o wysokim tempie 
wzrostu gospodarczego niż na terenach, które osiągnęły już wysoki po- 


4) Poziom rozwoju ekonomicznego I tempo wzrostu gospodarczego mierzone były 
zarówno za pomocą szeregu pojedynczych wskażników, jak zatrudnienie w go- 
spodarce uspołecznionej. nakłady inwestycyjne. plony z ha, elektrvfikacja go- 
spodarstw wiejskich itd., jak i miar syntetycznych wyprowadzonych z analizy 
czynnikowej. 
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ziom rozwoju gospodarczego. Tam gdzie prowadzi się inwestycje, gdzie 
wzrasta liczba miejsce pracy, partia rozwija się bardziej intensywnie. 
Wzrost partii w latach 1905—1967 jest w wysokim stopniu współza- 
leżny od tempa rozwoju gospodarczego. Wszystkie te współzależności 
obrazuie następująca tabela: 


Rozwój ekonomiczny 
Poziom Tempo wzrostu 


w 1967 r. |w latach 1963—1967 


Członkowie partii wśród ogółu dorosłej ludności 


w 19568 r. + =» 
Członkowie partii wśród zatrudnionych 

w gospodarce uspolecznionej w 1968 r. — + 
Wzrost partii w latach 1963—1967 + 


+ zależność pozytywna (np. im wyższy poziom rozwoju, tym więcej członków 
partii wśród ogółu ludności). 

— zależność negatywna (np. im niższy poziom rozwoju, tym więcej członków 
partii wśród zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej). 


Na terenach o wysokim tempie wzrostu gospodarczego, organizacje 
partyjne w gospodarce uspołecznionej są szczególnie silne i skupiają 
w szeregach PZPR procentowo więcej zatrudnionych niż na terenach 
silniej rozwiniętych gospodarczo. Tak więc wzrostowi gospodarczemu 
towarzyszy intensywny rozwój partii. W gospodarce uspołecznionej, któ- 
ra ma decydujące znaczenie dla rozwoju ekonomicznego, organizacje 
partyjne wyprzedzają swym rozwojem dalszy intensywny wzrost gospo- 
Garczy, zapewniając niezbędne siły i inicjatywy do wprowadzania róż- 
norodnych zmian społecznych i ekonomicznych. Partia ma tutaj silne 
oparcie w środowiskach związanych z gospodarką uspołecznioną. Szer- 
sze oddziaływanie partii w rejonach słabiej rozwiniętych powinno odby- 
wać się przez przyciąganie do partii ludzi spoza gospodarki uspołecznio- 
nej, a więc przede wszystkim ludności rolniczej, przy wykorzystaniu sił 
i pomocy aktywnych już politycznie pracowników gospodarki uspołecz- 
nionej. Jeżeli w niektórych powiatach o strukturze wybitnie rolniczej 
co czwarty zatrudniony w gospodarce uspołecznionej jest członkiem 
PZPR, a jednocześnie występuje niższe niż przeciętnie w kraju upartyj- 
nienie niektórych grup ludności wiejskiej, to oczywiście dalszy rozwój 
partii w tvch powiatach winien uwzględniać, niezależnie od dalszego 
prawidłowego wzrostu upartyjnienia pracowników gospodarki uspołecz- 
nionej, jako pilne zadanie przede wszystkim wzrost organizacji wiejskich. 


Przyxsład ten wskazuje na szerszy problem, jaki nasuwa się z analizy 
rozwoju partii. W każdym środowisku, nie tylko na styku gospodarki 
uspołecznionej i nie uspołecznionej, rozwój partii powinien dokonywać 
się przede wszystkim w grupach społeczno-zawodowych dotychczas mało 
aktvwnych politycznie. Celem, do jakiego partia dąży, nie jest eks- 
tensywny rozwój ilościowy partii, przeciętnie jednolity we wszyst- 
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kich rejonach kraju, ale przede wszystkim rozwój zróżnicowany środo- 
wiskowo, uwzględniający swoiste warunki społeczne i ekonomiczne. 
Stwierdzenie to zawiera dyrektvwę dla pogłębionych analiz rozwoju 
partii. Należałoby dążyć do określenia stopnia nasycenia działalnością 
partii różnych środowisk społecznych oraz poszczególnych regionów kra- 
ju. Analizy takie wykażą zapewne, że mimo ogólnie bardzo szybkiego 
rozwoju partii znaleźć jeszcze można wiele środowisk społecznych, w któ- 
rych działalność partii jest niewystarczająca i zachodzi potrzeba wzro- 
stu jej szeregów. Można również przypuszczać, że interesujące byłyby 
wyniki analizy rozpatrującej współzależność między rozwojem partii 
a aktywnością społeczną, znajdującą wyraz w działalności masowych 
organizacji politycznych i społecznych w różnych środowiskach. 


Feliks Tych 


W 50 rocznicę 
zamordowania Róży Luksemburg 
i Karola Liebknechta 


15 stycznia 1969 r. mija 50 lat od dnia zamordowania przez reakcyjną 
soldateskę niemiecką Róży Luksemburg i Karola Liebknechta. 


W okresie międzywojennym ich rocznicę śmierci wraz z przypadającą 
również w styczniu rocznicą Śmierci Włodzimierza Lenina, tzw. rocznicę 
„Trzech L.”, obchodzili komuniści na całym świecie, a w szczególności 
komuniści polscy, rosyjscy i niemieccy, jako symbol internacjonalisty= 
cznej jedności ich wysiłków w walce o lepszy świat. Był to zarazem 
symbol czci dla ludzi walki, którzy realizacji wielkich celów oddali 
swe życie, torując swym dziełem politycznym nowe drogi międzynaro- 
dowemu ruchowi rewolucyjnemu. 

Na tradycjach obchodu rocznicy „Trzech L.” wychowywało się w Pol- 
sce całe pokolenie KPP-owców i KZMowców. Ze szczególnym pie- 
tyzmem rocznicę tę obchodzono w młodzieżowym ruchu komunistycz- 
nym. Życiorysy trojga wielkich rewolucjonistów stanowiły ucieleśnie- 
nie ideałów wychowawczych, które chciano zaszczepić młodemu poko- 
leniu komunistów. 

Mówiliśmy już o tym, że dla polskiego ruchu robotniczego, podobnie 
jak i dla ruchu niemieckiego oraz partii bolszewickiej, była to rocznica 
o szczególnym znaczeniu. I to nie tylko dlatego, że te właśnie kraje, 
ich ruchy rewolucyjne wydały owe trzy wielkie postacie międzynarodo- 
wego ruchu rewolucyjnego epoki imperializmu. Było to w równym 
stopniu zaakcentowanie tradycji wspólnej walki i wciąż aktualnych po- 
wiązań ruchu rewolucyjnego w Rosji, Niemczech i Polsce. Obchód rocz- 
nicy „Trzech L.” przypominał także fakt, że to tu właśnie, w trójkącie 
ruchu robotniczego Rosji, Polski i Niemiec, znajdował sie trzon, działały 
zasadnicze partie i grupy polityczne, które zadecydowały o uformowa- 
niu się i obliczu rewolucyjnej lewicy II Międzynarodówki przed rokiem 
1914, a w latach I wojny światowej założyły podwaliny polityczne 
III Międzynarodówki: bolszewicy na czele z Leninem, lewica niemieckiej 
socjaldemokracji na czele z Różą Luksemburg i Karolem Liebknechtem 
oraz polska lewica socjalistyczna (SDKPiL i PPS-Lewica). 

Było to wreszcie zaakcentowanie faktu, że ta właśnie część kontynen- 
tu europejskiego, te trzy kraje: Rosja, Niemcy i znajdująca sie pomię- 
dzy nimi Polska stały się w latach 1917 i 1918 punktem newralgicznym 
nadziei na zapoczątkowanie rewolucji socjalistycznej na skalę światową, 
a przynajmniej europejską. 
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Nadzieje te wydawały się szczególnie realne w chwili, sdy w rok po 
zwycięskiej Rewolucji Październikowej w Rosji wybuchła rewolucja 
w Niemczech. 

3 listopada 1918 r. marynarze w porcie wojennym Kilonii podjęli pow- 
stanie zbrojne. W ciągu kilku dni do powstania przyłączyła się klasa 
robotnicza we wszystkich częściach Niemiec. Proletariat niemiecki szu- 
kał wyjścia z wojny imperialistycznej w rewolucji. 9 listopada rewolu- 
cja dotarła również do stolicy Rzeszy, obalając reakcyjną monarchię 
Hohenzollernów. 

Wszędzie powstawały rady robotnicze i żołnierskie, rządy objęła tzw. 
Rada Pełnomocników Ludowych, w której skład weszło trzech przed- 
stawicieli Socjaldemokratycznej Partii Niemiec (SPD) oraz trzech przed- 
stawicieli Niezależnej Partii Socjaldemokratycznej (USPD). 

Rewolucja uwalnia również z więzienia we Wrocławiu Różę Luksem- 
burg. 9 listopada triumfalnie otworzyli drzwi jej celi robotnicy wro- 
cławscy. Kilkanaście dni wcześniej, 23 października, opuścił mury wię- 
zienne inny „więzień stanu”, Karol Liebknecht. Syn jednego z założy- 
cieli i wieloletrich przywódców niemieckiej socjaldemokracii jej okresu 
heroicznego, Wilhelma Liebknechta, i sam obok Róży Luksemburg naj- 
wybitniejszy przywódca lewego, rewolucyjnego skrzydła niemieckiego 
ruchu robotniczego, założonego w latach wojny „Związku Spartaku- 
sa” — był Karol Liebknecht, jak gdyby uosobieniem ciągłości rewolu- 
cyjnych tradvcji tego ruchu. 

Zarówno Róża Luksemburg, jak i Liebknecht z punktu włączają się 
do akcji. Nielegalny dotąd Związek Spartakusa wychodzi z podziemia. 
Oboje gorączkowo przygotowują na fali narastających wypadków kon- 
gres założycielski Komunistycznej Partii Niemiec. Wvdawać się mogło, 
że dni panowania ustroju kapitalistyczneso w Niemczech są policzone 
i że w rok po Październiku rosyjskim żagiew rewolucji socjalistycznej, 
zapalona tym razem w samym centrum Europy, szybko ogarnie resztę 
kontynentu. Dla rewolucjonistów rosyjskich odsiecz w postaci rewolucji 
w rozwinietych krajach kapitalistycznych Zachodu wydawała się zresztą 
wtedy warunkiem przetrwania ich własnego zwycięstwa. 

A dla rewolucjonistów polskich sprawa zwyciestwa rewolucji prole- 
tariackiej w Niemczech stawała się również problemem kardynalnym: 
było raczej wykluczone, aby Polska mogła się ostać jako kapitalistyczna 
oaza między rewolucyjną Rosją a rewolucyjnymi Niemcami. Wszystkie 
te sprawy rozgrywały się bowiem dosłownie w tvch samych dniach, 
w których Polska odzyskiwała po przeszło 100-letniej niewoli niepod- 
ległość, ale odzyskiwała ją jako państwo burżuazyjne. 

Jednakże już w drugiej połowie listopada 1918 r. widać było wyraźnie, 
że rewolucja niemiecka w swojej ówczesnej postaci nie wyniesie proleta- 
riatu do władzy i że nie mają szans realizacji nadzieje na rewolucję 
w skali europejskiej czy tym bardziej światowej. Prawicowym przy- 
wódcom socjaldemokratycznym udało się uzurpować kierownictwo ży- 
wiołowo rozpoczętą przez marynarzy kilońskich rewolucją. Kierownicy 
SPD Friedrich Ebert, Philipp Scheidemann i Gustav Noske postanowili 
pokierować wypadkami po to, by nie dopuścić do rewolucji na obraz 
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i podobieństwo rosyjskiej i w rezultacie by uchronić ustrój kapitalisty- 
czny w Niemczech przed zagładą. Był to dalszy i logiczny ciąg polityki 
z 4 sierpnia 1914 r., kiedy to kierowniczy trzon niemieckiej socjaldemo- 
kracji głosował w Reichstagu po raz pierwszy w swej historii za przy- 
znaniem kredytów wojennych na prowadzenie przez reakcyjny rząd nie- 
miecki imperialistycznej wojny. 

W obliczu kontrrewolucvjnej w istocie roli, odegranej przez przywód- 
ców SPD, powstała w grudniu 1918 r. Komunistyczna Partia Niemiec, 
kierowana przez Różę Luksemburg i Karola Liebknechta, podejmuje 
próbę wyrwania władzy z rąk prawicowych socjaldemokratów, zjed- 
noczonych w „dziwnym sojuszu” z reakcyjną soldateską pruską. 

Komunistom wydawało się, że można jeszcze uratować rewolucję pro- 
letariacką w Niemczech, doprowadzić do obalenia ustroju kapitalistycz- 
nego. Nie chcieli dobrowolnie rezygnować z szansy historycznej w sy- 
tuacji, gdy masy wciąż jeszcze miały broń w swym ręku, gdy niepewny 
grunt polityczny ówczesnych Niemiec wciąż się jeszcze chwiał. 

Głównie z inicjatywy Karola Liebknechta komuniści podejmują 5 sty- 
cznia próbę powstania zbrojnego i obalenia rządów tzw. Rady Pełno- 
mocników Ludowych, z której zresztą w końcu grudnia ustąpili przed- 
stawiciele USPD i która znalazła się całkowicie w ręku skrajnej pra- 
wicy socjaldemokratycznej. Jednakże oddziałom socjaldemokraty Gusta- 
va Noskego udało się opanować sytuację w mieście. Powstanie sparta- 
kusowców zostało krwawo stłumione. 15 stycznia reakcyjni żołdacy od- 
naleźii miejsce, z którego w ukryciu kierowali partią Róża Luksemburg 
i Karol Liebknecht. 

Oboje zostali odstawieni do sztabu gwardyjskiej dywizji strzelców 
konnych, rozlokowanego w berlińskim hotelu „Eden. 

Ci, którzy wyprowadzali wkrótce potem oboje rewolucjonistów ze 
sztabu do „aresztu”, dobrze wiedzieli, czego oczekują od nich ich 
zwierzchnicy. Jeszcze w hotelu zdzielono Liebknechta dwukrotnie kolbą 
w głowę. Następnie zawleczono go do auta i w czasie przejazdu przez 
Tiergarten zamordowano. Zabitego dostarczono jako „niezidentyfikowa- 
nego trupa mężczyzny do najbliższej stacji pogotowia ratunkowego. 

O tej samej godzinie zamordowano Różę Luksemburg. Ją także wie- 
ziono rzekomo do więzienia moabickiego. Ale nigdy nie miała tam do- 
jechać. Już od drzwi zawleczono ją za włosy do auta, a huzar Runge 
uderzył ją dwa razy kolbą karabinu w głowę. Nieprzytomną nadpo- 
rucznik Vogel dobił już w samochodzie strzałem rewolwerowym w skroń. 
Ciało wrzucono do jednego z kanałów przecinających miasto. 

Niemiecki sąd oficerski uniewinnił obu zbrodniarzy z zarzutu mor- 
derstwa pod pretekstem, że nie do ustalenia jest, czy Róża liuksemburg 
zginęła od uderzenia kolbą przez huzara, czy od kuli z pistoletu nadpo- 
rucznika. Obydwaj otrzymali po dwa lata więzienia za naruszenie obo- 
wiązku straży, niewłaściwe użycie broni, zadanie obrażeń cielesnych, 
ukrycie trupa i złożenie fałszywego meldunku służbowego. Huzar Runge 
został natychmiast po rozprawie uwolniony, oficer Vogel zaś z fałszy- 
wym paszportem wyjechał wprost z więzienia do Holandii, Po ostatniej 
wojnie okazało się, że w zbrodni uczestniczył jeszcze trzeci morderca 
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(wtedy nie ujawniony), oficer marynarki wojennej, który spokojnie żył, 
a może i nadal żyje w NRF. Mordercy zaś, którzy byli sądzeni, otrzy- 
mali w marcu 1934 r. z rąk rządu hitlerowskiego wysokie państwowe 
odszkodowanie pieniężne, w istocie nagrodę za swój czyn. 

Warto przypomnieć te fakty, gdyż jeszcze 8 lutego 1962 r. Biuletyn 
Urzędu Prasy i Informacji ówczesnego rządu federalnego kanclerza 
Adenauera określał morderstwo na osobie Róży Luksemburg jako ,,roz- 
strzelanie przez sąd doraźny”. 

Wydana niedawno dokumentacja procesu morderców Róży Luk- 
semburg i Karola Liebknechta 1) zadaje wyraźnie kłam temu twierdze- 
niu i przez zawarte w niej teksty źródłowe wykazuje, że było to mor- 
derstwo polityczne, dokonane z zimną krwią przez reakcyjną soldateskę 
niemiecką za cichą zgodą prawicowych przywódców SPD, którzy stali 
wówczas na czele rządu w Niemczech. 

Róża Luksemburg i Karol Liebknecht stali się najgłośniejszymi ofia- 
rami wojny domowej w Niemczech, której nie dane było przerodzić się 
w rewolucję proletariacką. 

Inna wybitna kobieta, rosyjska działaczka rewolucyjna, Aleksandra 
Kołłontaj, napisze wkrótce po śmierci obojga rewolucjonistów: „Lieb- 
knecht był sercem ruchu Spartakusowców, Róża Luksemburg — mózgiem. 
Ze śmiercią Karola Liebknechta klasa robotnicza całego świata straciła 
wielkiego przywódcę o płomiennym sercu, przyjaciela i wrażliwego to- 
warzysza. Ze śmiercią Róży Luksemburg zubożała rewolucyjna awan- 
garda III Międzynarodówki, zubożała ludzkość, okradziona została nau- 
ka, ręka zabójców zatrzymała pracę twórczego umysłu «Czerwonej Ró- 
Ży». Zabity został nie tylko przywódca-polityk, ale i myśliciel”. 

Nawet zacięty — od 1910 r., kiedy to ostatecznie rozeszły się ich dro- 
gi polityczne — mpolemista Róży Luksemburg, Karol Kautsky w po- 
śmiertnym szkicu poświęconym Róży, Liebknechtowi i Tyszce zmuszony 
był podkreślić ten ogromny wpływ, jaki wywarła ona na życie ideolo- 
giczne niemieckiego ruchu robotniczego. „Spośród tych trzech postaci — 
pisał — była Róża Luksemburg z całą pewnością tą, która w sposób naj- 
PA | odczuwalny wpłynęła na życie duchowe niemieckiego socja- 
lizmu” 4). 

A współtowarzvszka jej walki i bliska jej przyjaciółka, jedna z czo- 
łowych postaci niemieckiego i międzynarodowego ruchu robotniczego, 
Klara Zetkin, pisała o Róży Luksemburg: „Przygotowywać rewolucję 
oczyszczającą drogę ku socjalizmowi bvło zadaniem życia i jedynym ce- 
lem, jaki znała ambicja tej niezwykłej kobiety. Dożyć do rewolucji, 
wziąć udział w jej bitwach było największym szczęściem, o jakim ma- 
rzyła... Oddała się w ofierze socjalizmowi nie tylko swą śmiercią: oddała 
mu cały swój wysiłek, każdy dzień, każdą godzinę w ciągu wielu lat 
pełnej samozaparcia walki” 5). 

1) Der Mord an Rosa Luxemburg und Kar! Liebknecht. Dokumentation eines 
politischen Verbrechens — von Elizabeth Hannover-Driick und Heinrich Hanno- 
ver. Frankfurt am Main, 1867. 

s) Rosa Luxemburg, Karl Liebknecht, Leo Josiches. Ihre Bedeutung fiir die 


deutsche Sozialdemokratie. Eine Skizze von Karl Kautsky. Berlin 1921, str. 14. 
3) Roza Luksemburg. Sbornik statiej, Moskwa 1921, str. 4—0. 
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Historia międzynarodowego ruchu rewolucyjnego nie zna zbyt wielu 
przykładów ludzi, którzy tak organicznie łączyliby w jednej osobie cechy 
wybitnego ideologa, wielkiego pisarza politycznego, działacza i trybuna 
ludowego, jak Róża Luksemburg. 


Do chwili wybuchu wojny Światowej niestrudzenie dzieliła swój czas 
między polski i niemiecki ruch robotniczy, swą twórczość między polskie 
i niemieckie artykuły. Od kółek „Proletariatu”, poprzez kierowniczy 
udział w założeniu SDKPiL, była ona przez ćwierć wieku organicznie 
zrośnięta ze sprawami i walką polskiego ruchu robotniczego, brała 
udział w podejmowaniu podstawowych decyzji politycznych dotyczących 
SDKPiL i uważana była za jej czołowego ideologa. Później, w latach woj-” 
ny odgrodziły ją od spraw polskich mury więzień kajzerowskich, w któ- 
rych wypadło jej spędzić większość wojennych lat: Berlin, Wronki, 
Wrocław. Ale w połowie grudnia 1918 r., w czasie krótkiego dwumie- 
sięcznego interludium między opuszczeniem więzienia a męczeńską 
śmiercią, interludium, w którym zmieścić się miał cały ostatni akord 
jej życia: rewolucja niemiecka, założenie Komunistycznej Partii Nie- 
miec, powstanie Spartakusowców — przedostał się do niej do Berlina 
specjalny wysłannik rodzącej się wówczas Komunistycznej Partii Polski, 
Józef Ciszewski, aby w imieniu Komisji Przygotowawczej I Zjazdu 
KPRP przedstawić Róży Luksemburg do aprobaty platformę polityczną 
Zjazdu. 


„Co mnie uderzyło szczególnie w tej rozmowie — wspominał później 
o swej niecodziennej podróży z Warszawy do Berlina Ciszewski — to ta 
żyvwość wyobraźni, z jaką Róża starała się odtworzyć sobie całość nasze- 
go życia i warunków pracy... Zareagowała bardzo żywo, gdy wspomnia- 
łem o projektowanej przez komisję sześciu nazwie partii: «Komuni- 
styczna Partia Robotnicza Polski» (w liście z września Lewica proponując 
SDKPiL zjednoczenie mówiła po prostu o Komunistycznej Partii Polski). 
Róża uważała, że dodatek przymjotnika «Robotnicza» był słuszny. 


Róża powiedziała mi wreszcie, że przejrzała uważnie przywiezione 
przeze mnie wydawnictwa, listy oraz platformę zjednoczeniową, że oma- 
wiali te sprawy szczegółowo z Tyszką i z Liebknechtem. Powiedziała, 
że się zgadzają całkowicie z treścią platformy, poza kilkoma uwagami, 
które zakomunikują w liście. Uważała na przykład, że należy w tym 
mieiscu platformy, gdzie jest mowa o haniebnym upadku II Międzyna- 
rodówki, podkreślić rolę biurokracji partyjnej i związkowej. Powiedziała 
mi, że powitanie dla zjazdu od Spartakusbundu napisze Liebknecht, 
oprócz tego ona i Tyszka napiszą oddzielnie i doręczą mi to następnego 
dnia. — Zjednoczenie dojrzało już dawno — mówiła Róża na zakończenie. 


...Przyjechałem do Warszawy 16 grudnia wieczorem, kiedy już na sali 
na ulicy Zielnej zbierał się zjazd. Powitanie od Spartakusbundu zostało 
odczytane na zjeździe. Były to ostatnie słowa zwrócone bezpośrednio do 
partii, które ją doszły przed śmiercią Róży, Tyszki i Liebknechta” 5), 


4 Józef Ciszewski: Wspomnienia z roku 1918, „Z pola walki”, Moskwa 1925, 
nr 7-8, str. 300—301, 
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W 50 lat po śmierci Róża Luksemburg wciąż pozostaje najbardziej 
znaną w Świecie postacią spośród całej tej znakomitej galerii ludzi, jakich 
wydał z siebie polski ruch robotniczy. 


Nie wszyscy sobie z tego w Polsce zdają sprawę. Świadczy o tym m. in. 
fakt niewielkiej stosunkowo, znacznie mniejszej niż w niektórych innych 
krajach, ilości prac naukowych poświęconych analizie jej twórczości 
i działalności, a nawet brak w języku polskim choćby jej zwięzłej bio- 
grafil. 

Wydaje się nie ulegać wątpliwości, że częściowo przynajmniej jest 
to wciąż jeszcze wynik przerwania ciągłości określonej tradycji. 

Wyrok na dorobek polityczny i teoretyczny Róży Luksemburg, wyda- 
ny w 1931 r. w znanym liście Stalina „O pewnych zagadnieniach historii 
bolszewizmu” do redakcji pisma „Proletarskaja Riewolucija” praktycz- 
nie doprowadził do przerwania na dwa przeszło dziesięciolecia wszelkich 
pozytywnych badań nad jej twórczością, publikację jej dzieł itp. Upo- 
wszechnienie twórczości politycznej Róży było nie do pogodzenia z linią, 
którą Stalin narzucił rozwojowi teorii marksistowskiej. 

Spuścizna ideologiczna Lenina i tak wyłamywała się z dogmatów 
i monopoli, w które usiłowano ją wtłoczyć. Róża Luksemburg zaś sta- 
wała się tylko dodatkowym kłopotem. - 


Począwszy od roku 1931 — wbrew poglądom Lenina, który ostro 
krytykując Różę Luksemburg widział w niej jednak przede wszystkim 
owego przysłowiowego już orła rewolucji, a w całokształcie jej twór- 
czości wielce pożyteczny materiał do wychowania posoleń komunistów 
całego świata, a więc przede wszystkim jej pozytywny wkład do mark- 
sistowskiej teorii i praktyki — zaczęto mówić o twórczości Róży Luksem- 
burg głównie pod kątem widzenia jej błędnych pogiądów. 

Polemizował Lenin z Różą Luksemburg, jak wiadomo, nierzadko. 
W ciągu 13 lat, jakie minęły od ogłoszonej przez Lenina w lipcu 19083 r. 
„Kwestii narodowej w naszym programie , przez polemikę z roku 1904 
w kwestii organizacyjnej, aż po opublikowane przezeń w lipcu 1916 r. 
prace „O broszurze Juniusa” i „Wyniki dyskusji o samookreśleniu” — 
polemiczna wymiana poglądów między nimi ogarnęła wiele podstawo- 
wych problemów ruchu robotniczego. 

Już.po śmierci Róży Luksemburg zreasumował Lenin krótko zasadnicze 
sprawy, których te polemiki głównie dotyczyły, i wyliczył zagadnienia, 
w których stanowisko jej uważał za niesłuszne: 

„Róża Luksemburg myliła się co do kwestii niepodległości Polski; 
myliła się w 1903 roku co do oceny mieńszewizmu, myliła się co do 
teorii akumulacji kapitału, myliła się broniąc w lipcu 1914 roku — we- 
spół z Plechanowem, Vanderveldem, Kautskim i in. — idei zjednoczenia 
bolszewików z mieńszewikami, myliła się w swych pracach pisanych 
w więzieniu w 1918 roku (przy czym sama, po wyjściu z więzienia, 
w końcu 1918 i na początku 1919 roku naprawiła większą część swych 
błędów). Jednakże pomimo tych swoich błędów była i pozostaje orłem” 5). 


8) W. |. Lenin: Uwagi publicysty. Dzieła, t. 33, KiW 1957, str. 212, 
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Były to sprawy najważniejsze, choć nie wyczerpywały listy zagadnień, 
w których stanowisko Róży Luksemburg odbiegało od stanowiska Le- 
nina. Zwróćmy jednak przy tym uwagę, że Lenin używa określenia 
„myliła się”, nigdzie zaś — choć polemikę z Różą Luksemburg podejmuje 
wielokrotnie i to w ciagu okresu pozwalającego już na jakąś perspekty- 
wę — nie uważa, by w całokształcie jej poglądów dominować miały po- 
glądy błędne. Stosunek do Róży Luksemburg i jej dzieła politycznego 
nieprzypadkowo był więc również jedną ze spraw, które różniły Stalina 
od Lenina. 

Na dwa lata przed swą śmiercią Lenin, podkreślając zasługi Róży 
Luksemburg, stwierdził, że mimo popełnionych przez nią błędów „nie 
tylko pamięć o niej droga będzie zawsze komunistom całego świata, ale 
jej życiorys oraz pełne wydanie jej dzieł — posłużą jako wielce poży- 
teczny materiał dla wychowania wielu pokoleń komunistów całego 
świata” 5). , 

Prawdą jest, że właśnie na polskim ruchu robotniczym bardziej niż 
na jakimkolwiek innym zaciążyły ujemne skutki niektórych poglądów 
Róży Luksemburg, przede wszystkim zaś jej błędnych teorii w kwestii 
narodowej, skutki, które w pełni i do końca przezwyciężyła dopiero na 
nowym etapie rozwoju PPR i PZPR. Ale bylibyśmy obcy prawdzie 
historycznej, gdybyśmy wkład Róży Luksemburg ważyć chcieli tylko na 
szali błędów. Równocześnie bowiem temu właśnie ruchowi oddała Róża 
Luksemburg ćwierć wieku twórczej pasji teoretyka i działacza, do jego 
szeregów wnosiła elementy marksistowskiej świadomości i proletaria- 
ckiego internacjonalizmu zarówno w czasach pionierskich, jak i w mo- 
mencie pierwszego wielkiego zrywu polskiej klasy robotniczej w latach 
rewolucji 1905 r., kiedy to czvnnie włączyła się do walki. Wtedy właśnie, 
w 1905 roku, wyszły spod jej pióra znane słowa: 

„Honor polskiego robotnika wymaga, aby w tej walce, która zada 
cios śmiertelny twierdzy despotyzmu i przybliży o krok potężny wy- 
zwolenie socjalistyczne i on stanął w przednim szeregu”. To z jej dzie- 
dzictwa ideowego wyrosła przecież KPP nie tylko ze swymi jednostron- 
nościami, ale przede wszystkim z całym swym ogromnym, pozytywnym 
i trwałym dorobkiem, na którym się opierała i do dziś opiera idea poli- 
tyczna, myśl polityczna Polski Ludowej. 

Całkowite przezwyciężenie przez polski ruch robotniczy błędnych po- 
glądów Róży Luksemburg upoważnia do podjęcia właśnie w Polsce, oj- 
czyźnie tej wielkiej rewolucjonistki i w kraju, w którym jej mvśl i dzia- 
ła!lność wywarły przemożny wpływ na kształt rewolucyjnego ruchu ro- 
botniczego, wszechstronnych prac badawczych nad jej spuścizną. Tym 
bardziej że nie jest to przecież tvlko twórczość o charakterze dziś już 
h' storvycznym. Przeciwnie, rzecz zdumiewająca, jak wiele z jej spuścizny 
wciąż jeszcze zachowało aktualność, mało tego, wciąż stanowi argument 
w dyskusjach i kontrowersjach politycznych. 

Na dwu krańcach ćwierćwiecza, w którym zawarta jest twórczość 
Póży Luksemburg, stoją z jednej strony pierwsze wojny i konflikty 


€ Tamże. 
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epoki imperializmu, a z drugiej — Wielka Październikowa Rewolucja 
Socjalistyczna i rewolucja w Niemczech. 


Nie było żadnego zjawiska na gruncie międzynarodowego ruchu ro- 
botniczego, począwszy od schyłku XIX wieku, wobec którego Róża Luk- 
semburg nie zajęłaby w swej twórczości politycznej czynnej postawy 
rewolucyjnego marksisty: czy to będzie otwarte wystąpienie Bernsteina 
z teoretyczną próbą rewizji marksizmu, czy praktyka reformistyczna wraz 
ze swym pierwszym głośnym objawem, millerandyzmem, czy rewolucja 
1905 r. i jej nauki, czy krach II Międzynarodówki, czy wreszcie walka 
o rewolucyjne wyjście z I wojny światowej. 

Kiedy dziś z uzasadnieniem mówimy krytycznie o niektórych poglą- 
dach Róży Luksemburg, przede wszystkim dotyczących kwestii narodo- 
wej — obowiązuje nas analiza historyczna, która w sposób prawdziwy 
odtworzy źródła tego stanowiska ij wskaże jego przyczyny. Inaczej trudno 
ea rzeczywisty obraz dziejów ruchu, z którego wyrosła Polska Lu- 

owa. 

Przede wszystkim stwierdzić trzeba, że błędne stanowisko Róży Luk- 
semburg i polskich rewolucjonistów z SDKPiL w kwestii narodowej nie 
miało nie wspólnego z nihilizmem narodowym. Róża Luksemburg była 
„głęboko przywiązana do polskości, mimo iż od roku 1888, tj. od 18 roku 
życia aż do śmierci (za wyjątkiem krótkiej 7-miesięcznej przerwy 
w 1905—1906 r., kiedy to nielegalnie przyjechała do kraju, by wziąć 
udział w rewolucji), przebywała na przymusowej emigracji. Było to przy- 
wiązanie nie na pokaz, nie obliczone na widza i na szermowanie nim 
jako atutem publicznym. Przebijało ono z jej rozmiłowania w klasycznej 
literaturze i poezji polskiej, przejawiało się w jej głębokich związkach 
uczuciowych z ludem polskim, którym dawała m.in. wyraz w najbardziej 
intymnych listach do swego męża i współtowarzysza partyjnego, Leona 
Tyszki, jak np. w tym oto liście pisanym w 1898 r.: 

„Najsilniejsze wrażenie zrobiła na mnie tutejsza okolica: pola żytnie, 
łąki, lasy, ogromna płaszczyzna i polska mowa, polscy chłopi na około. 
Nie masz pojęcia, jak mnie to wszystko uszczęśliwia. Czuję się jak odro- 
dzona, jak gdybym znowu znalazła grunt pod nogami. Nie mogę się 
nasłuchać ich mowy, nawąchać tutejszego powietrza! Już postanowiłam, 
Że na «wakacje» nie ja pojadę do Szwajcarii, tylko Ty tu przyjedziesz 
i zamieszkamy w jakiejś wsi śląskiej, bo jestem zupełnie pewna, że i Ty 
odżyjesz tu, gdy zobaczysz, jak okiem sięgnąć, kolosalne żytnie pole 
i nasze sosnowe lasy!” /). | 

Dawała też wyraz tym uczuciom i w politycznych wystąpieniach, jak 
w swej znakomitej, a tak mało przecież znanej broszurze pt. „W obronie 
narodowości” z roku 1900, stanowiącej płomienną filipikę przeciwko 
uciskowi narodowemu i germanizacji dzieci wrzesińskich w zaborze 
pruskim. 

Wiadomo zresztą, choć nie wszyscy chcą o tym pamiętać, że polscy 
rewolucyjni socjaldemokraci stali zawsze na gruncie traktowania kate- 
gorii narodu jako punktu wyjściowego ich koncepcji politycznych, ale 


1) Róża Luksemburg: Listy do Leona Jogichesa-Tyszki, t. I, KiW 1968, str. 196—197. 
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zawsze też zdawali sobie również sprawę z konsekwencji faktu, że jest 
to naród w warunkach kapitalizmu podzielony na antagonistyczne kla- 
sy. Ich błędy płynęły nie z tego, że nie dostrzegali problemu ucisku 
narodowego czy konieczności walki o pełne równouprawnienie wszyst- 
kich narodów. Przeciwnie. Sprawa równouprawnienia narodowego dla 
uciskanego przez zaborców ludu polskiego stanowiła jeden z naczelnych 
postulatów politycznych SDKPiL, Uważali oni jednak, że etap burżua- 
zyjnego państwa narodowego nie jest etapem, przez który przejść mu- 
szą naród polski i inne uciskane narody w ich drodze do społeczeństwa 
socjalistycznego przyszłości. Społeczeństwo zaś socjalistyczne wyobra- 
żano sobie już jako bezpaństwowy związek równych narodów, co w pełni 
odpowiadało uniwersalistycznym ideałom, jakie w ówczesnej epoce wi- 
dziano w socjalizmie. 


Postawę polskich socjaldemokratów i Róży Luksemburg w kwestii 
narodowej, tak jak i ich poprzedników z partii Ludwika Waryńskie- 
go, warunkowała w pierwszym rzędzie obawa przed ciśnieniem idel 
nacjonalistycznych na klasę robotniczą, gdyż w warunkach społeczeń- 
stwa klasowego nacisk ten wiódł nieuchronnie ku solidaryzmowi kla- 
sowemu, ku stępianiu ostrza walki społecznej i z reguły sprzyjał utrwa- 
leniu hegemonii ideologicznej i politycznej burżuazji. Nie było to prze- 
cież niebezpieczeństwo wyimaginowane. Gigantycznym jego sympto- 
mem i potwierdzeniem stał się krach II Międzynarodówki z chwilą 
wybuchu I wojny Światowej. Międzynarodowe zjednoczenie, stworzone 
kosztem 20-letniego wysiłku dla koordynowania walki proletariackiej, 
powołane jeszcze za życia i pod auspicjami Engelsa ponad głowami rzą- 
dów burżuazyjnych, jako wyraziciel internacjonalistycznej jedności ce. 
lów klasy robotniczej i ucieleśnienie wielkiego hasła: ,,„Proletariusze 
wszystkich krajów, łączcie się!” — rozpadło się samo przy pierwszym 
podmuchu zawieruchy wojennej wznieconej przez rządy imperialisty- 
czne. Było to w istocie zepchnięcie ruchu z pozycji internacjonalistycz- 
nvch, z pozycji międzynarodowej solidarności klasowej przez triumfu- 
jący nacjonalizm, świadczące zresztą i o tvm, jak bardzo partie II Mię- 
dzynarodówki nie doceniały haseł narodowych oraz ich ogromnej siły 
oddziaływania na masy. 


Kiedy w niemieckim więzieniu lat wojny Róża Luksemburg pisała swą 
słynną „Broszurę Juniusa”, znalazły się w tezach politycznych tej pracy 
sformułowania, które internacjonalizm proletariacki wysuwały jako jed- 
ną z podwalin walki o samozachowanie polityczne rewolucyjnego ruchu 
robotniczego. „Walka klasowa przeciw panującym klasom wewnątrz 
państw burżuazyjnych — pisała w tej broszurze Róża Luksemburg — 
oraz międzynarodowa solidarność proletariuszy wszvstkich krajów — 
są to dwie nierozłączne zasady życiowe klasy robotniczej w jej świato- 
wo-historycznej walce wyzwoleńczej. Nie masz socjalizmu poza walka 
klasową. Socjalistycznemu proletariatowi ani w czasie pokoju, ani pod- 
czas wojny nie wolno rezygnować z walki klasowej i z międzynarodowej 
solidarności, gdyż byłoby to równoznaczne z samobójstwem” 8). 


s€ Róża Luksemburg: Wybór pism, t. II, Warszawa 1959, str. 394. 
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Rewolucyjne zmiany na mapie politycznej Europy i objęcie władzy 
przez lud pracujący były dla Róży Luksemburg, Marchlewskiego oraz 
ich współtowarzyszy jedyną pewną drogą promocji ich ojczyzny do rzę- 
du krajów przodujących, wyrwania jej z bagna nędzy i zacofania, wy- 
zwolenia jej z obcego ucisku, pchnięcia gospodarki i kultury kraju na 
drogę szybkiego rozwoju, którego rezultaty przypadną całemu ludowi 
polskiemu. Taki jest przecież najbardziej syntetyczny wniosek, jaki na- 
Suwa się z analizy ich twórczości politycznej, 

Róża Luksemburg i polscy rewolucyjni socjaldemokraci zdawali sobie 
sprawę, że w istniejącej wówczas w Europie sytuacji politycznej lud 
polski własnymi siłami nie jest w stanie zrzucić z siebie jarzma obcego 
ucisku. Szukali więc dla niego sojuszników. Ale gdy jedni nawet we- 
wnątrz ruchu robotniczego, jak np. prawica PPS, szukali w swej walce 
o wyzwoienie narodowe sojuszników tam, gdzie wiadomo było, że koszt 
kompromisu politycznego będzie dla narodu ogromny, całsowicie lub 
prawie całkowicie rezygnując przy tym z celów społecznych walki klasy 
robotniczej — Róża Luksemburg i jej towarzysze, kierując się przy tym 
najbardziej kardynalnymi zasadami ideologicznymi proletariackiego ru- 
chu rewolucyjnego, szukali tych niezbędnych dla sukcesu walki sojuszni- 
ków tam, gdzie nie pociągało to za sobą konieczności żadnych kompro- 
misów: ani politycznych, ani społecznych, mianowicie w rewolucyjnym 
proletariacie państw zaborczych. Proletariat rosyjski był ściśle zaintere- 
sowany w obaleniu caratu. Leżało to także w najgłębszym polskim inte- 
resie narodowym. Proletariat niemiecki i austriacki zainteresowany był 
w obaleniu swych imperialistycznych rządów, które dla ludu po!skiego 
były równocześnie rządami zaborców. Cóż więc naturalniejszego i bar- 
dziej przewidującego politycznie niż szukanie właśnie tam sojuszników 
dla walki wyzwoleńczej proletariatu polskiego. 

Generalne hasło polityczne ruchu marksistowskiego „Proletariusze 
wszystkich krajów, łączcie się!” — odpowiadało w praktyce najścislej 
jedynie realnej strategii walki o wolność dla Polski, 

To założenie stało się więc wielką stawką historyczną ludzi SDKPiL, 
widzących w socjalizmie ową wielką, uniwersalistyczną, ogólnoludzką 
ideę, pozwalającą wierzyć, że i Polska odnajdzie przy pomocy zrodzo- 
nego przez tę ideę ruchu — drogę do wolności i postępu. 

Stawka na sojusz bojowy z proletariatem państw zaborczych bvła dla 
Róży Luksemburg i jej towarzyszy z po!skiej socjaldemokracji nie tylko 
obraniem najskuteczniejszej, rokującej największe nadzieje sukcesu, dro- 
gi walki o zrzucenie ucisku narodowego i postęp społeczny w Polsree, ale 
jednocześnie zabiesiem wvychowawczvm majacvm zapobiec przenikaniu 
do proletariatu polskiego wszelkich kompleksów nacjonalistycznych, sta- 
nowiących żywiołowy odruch na ucisk narodowy sprawowany przez za- 
borców, a podsycany przez rodzime klasy posiadające. 

To co jest w tej sprawie nieodłącznym elementem stanowiska przy- 
wodców SDKPiL, którzy jak Róża Luksemburg i Julian Marchlewski 
zajmowali równocześnie wybitne kierownicze stanowiska na lewym 
skrzydle niemieckiej socjaldemokracji — to także wysunięcie nowej 
alternatywy stosunków polsko-niemieckich, 
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Ta nowa alternatywa — to stawka na demokratyzację Niemiec. Róża 
Luksemburg nie tylko w tym, co pisała w swych utworach politycznych, 
ale nade wszystko w swej praktycznej działalności wychodziła z założe- 
nia, że losy Polski i polskiego ruchu robotniczego są w dużym stopniu 
uzależnione od kierunku rozwoju sytuacji w samych Niemczech, że mi- 
litaryzm i imperializm niemiecki jest w jednakowej mierze śmiertelnym 
wrogiem tak niemieckiego, jak i polskiego ludu. Zwalczać go więc na- 
leży wspólnymi siłami. 

To co Róża Luksemburg realizowała na co dzień swym czynem poli- 
tycznym, wyraźnie w 1907 r. sformułował nieodłączny współtowarzysz 
jej walki w polskim i niemieckim ruchu robotniczym Julian Marchlew- 
ski: „Służyć interesom narodowosci polskiej można w Niemczech tylko 
walcząc o demokratyzację państwa. W polityce decydują nie sentymen- 
tv. ale interes klas lub grup społecznych. Tylko klasa wydziedziczonych 
musi dziś walczyć i walczy o tę demokratyzację Prus i Niemiec. W dą- 
żeniu do zachowania swej narodowości, w walce przeciwko zamachom 
państwa junkiersko-policyjnego Polacy mają sojuszników nie z senty- 
mentu, lecz z interesu własnego w tej klasie wydziedziczonych... 

Przed ludnością polską w Prusach stoi więc zadanie olbrzymiej wagi 
politvcznej: musi ona zdać sobie sprawę dokładnie z tego, że interes 
narodowy wymaga wytężenia wszystkich sił w kierunku współdziałania 
z masami ludu niemieckiego dla zdemokiatyzowania państwa. Dopóki 
państwo junkiersko-policyjne nie przemieni się w państwo demokraty- 
czne, narodowe interesy Polaków będą narażone na szwank” ?). 


Stwierdzenie to stanowi w istocie klucz do poglądów politycznych 
SDKPiL w sprawie konkretnych dróg walki z uciskiem narodowym 
w ówczesnych warunkach. Oczywiście, słowa te odnosiły się nie tylko 
do zaboru pruskiego, ale też rosyjskiego i austriackiego. 


Zarówno Róża Luksemburg, jak i Marchlewski zdawali sobie sprawę, 
że na stosunkach między Niemcami a Polakami długo będzie ciążyć 
zaborcza i germanizatorska polityka prowadzona wobec ludności polskiej 
przez niemieckie klasy panujące — niemiecki imperializm, W całej swej 
działalności podkreślali, że trwała przyjaźń obu narodów możliwa bę- 
dzie dopiero wtedy, kiedy i w Niemczech, i w Polsce obalone zostaną 
rządy kapitalistyczne i dojdzie do władzy proletariat. 

Wspólną walkę o socjalizm uważali za najtrwalszą więż łączącą pol- 
szą, rosyjską i niemiecką klasę robotniczą, za najlepszy fundament przy- 
jaźni między tymi trzema narodami. | 

Miedzynarodowy zasięg działalności Róży Luksemburg, jej wybitny 
udział w polskim i niemieckim ruchu robotniczym, jej rola w [I Mię- 
dzynarodówce, a przede wszystkim szeroki, międzynarodowy zarówno 
w sensie problematyki, jak i znaczenia charakter jej twórczości — po- 
wodują, że zainteresowanie tą postacią nie ogranicza się tylko do kra- 
jów, w których ruchu rewolucyjnym działała, że stała się ona między- 
narodowym symbolem niezłomności rewolucyjnej, życia oddanego spra- 
wie socjalizmu i sprawiedliwości społecznej. Dlatego to właśnie jej por- 


* Julian Marchlewski: Pisma wybrane, t. II, Warszawa 1956, str. 323, 
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trety noszą dziś ludzie demonstrujący przeciwko imperializmowi i woj- 
nie na wszystkich kontynentach świata. 

Nie ulega też wątpliwości, że rocznica 50-lecia jej śmierci na rewo- 
lucyjnym posterunku, jak również zbliżająca się w roku przyszłym 
100 rocznica jej urodzin staną się nie tylko w Polsce okazją do pogłę- 
bionej refleksji nad jej dziełem politycznym i twórczością, przy całym 
zresztą krytycznym stosunku, jaki implikuje doświadczenie historyczne 
wobec znacznej części tej twórczości. 

Jedno wydaje się nie ulegać żadnej wątpliwości. To mianowicie, że 
sprawa, za którą oboje z Karolem Liebknechtem oddali swe życie, ma 
dziś na świecie o ilekroć więcej wyznawców niż wtedy, gdy za nią gi- 
nęli, że imię ich zna dziś więcej ludzi niż wtedy, gdy zbrodnia popełniona 
na ich osobach świeża była jeszcze w pamięci współczesnych. 

Są ludzie, których myśli i czyny stają się dynamiczną legendą roz- 
szerzającą z każdym pokoleniem krąg, któremu jest ona bliska. W wy- 
padku Róży Luksemburg i Karola Liebknechta dynamizm tej legendzie 
nadają zderzenia i konflikty polityczne współczesności. Nie są to tylko 
postacie ze znakomitej galerii historycznej naszych prekursorów ideo- 
logicznych. Wciąż bowiem jeszcze pozostają naszymi współczesnymi. 


Mieczysław Tomala 


0 problemie niemieckim 


(Ra marginesie ukazania się wyboru artykułów i przemówień Władystawa Gomułki”) 


Wypowiedzi i wystąpienia I sekretarza Komitetu Centralnego Pol- 
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, towarzysza Władysława Gomułki, 
w sprawach polityki międzynarodowej przyjmuje zawsze z ogromną 
uwagą zarówno społeczeństwo polskie, jak i światowa opinia publiczna. 
O powszechnym zainteresowaniu decyduje śmiałość wysuwanych kon- 
cepcji, myśli, dalekowzroczność przewidywania. 

Problem niemiecki — bez przesady można powiedzieć: centralny pro- 
blem dla Polski — zajmował też w licznych wystąpieniach towarzysza 
Wiesława miejsce naczelne. 

Czy to był okres okupacji i walki z hitlerowskim najeźdźcą, czy też 
lata odbudowy powojennej i kształtowania zrębów ludowej władzy oraz 
umacniania pozycji międzynarodowej Polski Ludowej, czy wreszcie lata 
bezkompromisowej walki z odrodzonym militaryzmem zachodnionie- 
mieckim, który nadal czyha na suwerenność i niepodległość naszej 
Ojczyzny — zawsze wystąpienia towarzysza Władysława Gomułki po- 
ruszały najistotniejsze elementy stosunku naszego narodu do tego pro- 
blemu. Rzecz jasna, każdy okres miał inne cechy, każdy okres obfito- 
wał w inne wydarzenia, które z kolei oddziaływały na treść argumen- 
tacji, wystąpień. j 

Okres okupacji — to tematyka walki z najeźdźcą hitlerowskim, który 
realizuje ludobójczy plan fizycznej eksterminacji narodu polskiego. 
Pierwszym dokumentem zbioru jest fragment listu otwartego KC PPR 
do delegatury krajowej rządu generała Sikorskiego, wzywający do 
wspólnej walki ze wspólnym wrogiem. Znana jest wszystkim postawa 
Władysława Gomułki w tym okresie, postawa pełna internacjonalizmu, 
a jednocześnie głębokiego wyczucia interesów narodu. Wyrazem tej po- 
stawy był cytowany list KC PPR. Przejawiało się w nim dążenie do 
zespolenia wszystkich sił patriotycznych wokół podstawowego zadania, 
przed jakim stał naród: rozbicia wroga, wyzwolenia Polski. Propozycja 
wspólnego działania nie została jednak, jak wiadomo, przyjęta przez siły 
podziemia, pozostające pod przywództwem emigracji londyńskiej. Raz 
jeszcze egoizm klasowv burżuazji wziął górę nad interesem narodowym. 

Toteż dobitnie brzmią słowa reieratu towarzysza Gomułki na pierw- 
szym plenarnym posiedzeniu Krajowej Rady Narodowej w dniu 1 sty- 
cznia 1944 r. Czytamy tam: 

„Naród polski przekonał się, że emigracyjny rząd londyński nie wska- 


©) Władysław Gomułka — „O problemie niemieckim”. KiW, 1968 r. 
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że mu skutecznej drogi złamania terroru okupanta, nie uczyni nic, aby 
zapobiec straszliwej, niszczycielskiej akcji hitlerowskiej bestii. 

Zadanie to spada całym ciężarem na Krajową Radę Narodową. Zła- 
manie terroru okupanta, a więc uchronienie przed śmiercią dalszych mi- 
lionów naszych sióstr i braci może nastąpić tylko przez zbiorowy wysi- 
łek i zorganizowaną walkę całego narodu. 

To musimy powiedzieć narodowi jasno i otwarcie”, 

Wtedy kiedy uwolnienie od okupanta części Polski, zwanej lubelską, 
oraz sytuacja na frontach wysuwały na czoło zadań kontynuowanie 
walki o wyzwolenie całego kraju, a niemałe odłamy: społeczeństwa 
znajdowały się jeszcze pod wpływami orientacji Londynu, Władysław 
Gomułka przedstawił narodowi wizję drogi wiodącej do Polski prawdzi- 
wie niepodległej, a zarazem społecznie sprawiedliwej. 

Na naradzie Polskiej Partii Robotniczej w Lublinie w dniu 10 paź- 
dziernika 1944 r. w referacie I sekretarza znajdujemy słowa, które prze- 
cież i dzisiaj mają niezmienioną wartość. Władysław Gomułka mówił 
wtedy: | 

„Wielkie procesy społeczne, zachodzące w Polsce i wprowadzające ją 
na szeroki gościniec demokracji ludowej, nie są czymś oderwanym, lecz 
najbardziej ściśle związanym z procesami przemian społecznych, zacho- 
dzącymi na całym świecie. Chociaż każdy kraj ma specyficzne, sobie 
właściwe zagadnienia, to przecież nawet bez głębszej analizy można za- 
uważyć wielkie, nieraz bliźniacze podobieństwo sytuacji, jaka zaistniała 
w poszczególnych krajach. Wspólną dla wszystkich krajów cechą jest 
odradzanie się demokracji na nowych podstawach. Wspólna jest walka, 
jaką prowadzą one z rodzimą reakcją, gdyż zdrada, której dopuściła się 
reakcja w stosunku do własnych krajów i narodów w ich walce z oku- 
pantami faszystowskimi, wszędzie była jednakowa, chociaż w różnych 
ujawniała się formach. 

Sytuacja w Polsce kształtuje się również pod znakiem walki demo- 
kracji, zjednoczonej we froncie narodowym, z obozem reakcyjnym”. 

U progu wyzwolenia wszystkich ziem polskich, kiedy kształtowały się 
kontury powojennej Europy, a więc i Polski, towarzysz Gomułka stwier- 
dza: 

„Naród polski przez swoją walkę wykazał, że godzien jest zająć na- 
leżne mu miejsce wśród innych demokratycznych narodów świata t ra- 
zem z nimi współdecydować o przyszłym układzie stosunków na świecie, 
uwolnionym od straszliwej zmory faszyzmu. 

Polska Partia Robotnicza z pełną dumą podkreśla swój wkład w wy- 
zwoleńczą walkę narodu polskiego z Niemcami”. (Z wykładu wygłoszo- 
nego w Centralnej Szkole PPR w Lublinie w grudniu 1944 r.). 


Poczdam otworzył nową kartę w sprawie niemieckiej. Wprowadził on 
także nowe elementy do wystąpień i artykułów towarzysza Wiesława. 
Na czoło wysunął się problem granicy na Odrze i Nysie Łużyckiej. 
Kwestia ta w zbiorze dokumentów będzie powracać jeszcze wielokrotnie, 
aż po czas dzisiejszy, choć w różnym ujęciu w zależności od sytuacji. 
Latem 1945 r. towarzysz Gomułka, sam uczestnik delegacji polskiej na 
konferencję poczdamską, mógł oświadczyć narodowi polskiemu: 
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„Oficjalne uznanie i ustalenie naszych granie przez konferencję pocz- 
damską wzmacnia niezmiernie pozycję Polski na arenie międzynarodo- 
wej. Przed konferencją poczdamską różne państwa t narody świata, wo- 
bec nieustalenia naszych granic na zachodzie, mogły mieć jeszcze pewne 
wątpliwości co do roli i znaczenia Polski w politycznym i gospodarczym 
układzie powojennym w Europie. Stan taki nie mógł sprzyjać aktywi- 
zacji naszej polityki zagranicznej, zwłaszcza wobec państw zachodnich. 

Dzisiaj przeszkody te zostały usunięte. Miejsce t pozycja Polski w Euro- 
pie stają się dla wszystkich widoczne. Polska startuje wysoko wśród 
innych narodów świata. 

To, co do niedauna było tylko perspektywą wysuwaną przez odro- 
dzoną demokrację polską, staje się dzisiaj faktem”. (Z artykułu w „Gło- 
sie ludu” z dn. 5 sierpnia 1945 r.). 

Fakt ten, nowa pozycja Polski w Europie i w świecie, nierozerwalnie 
wiązały się z podstawowym czynnikiem cechującym politykę obozu 
demokracji polskiej i jego kierowniczej siły — PPR, a mianowicie z no- 
wym układem stosunków ze Związkiem Radzieckim. Niejednokrotnie 
podkreślał i akcentował to tow. Gomułka. Formułował on tę zasadniczą 
myśl obszernie na majowym plenum KC PPR w 1945 r.: 


„Przez dobrosąsiedzkie i sojusznicze stosunki ze Związkiem Radziec- 
kim wzmacniamy trwałą niepodległość Polski t zabezpieczamy jej gra- 
nice przed zawsze możliwą do odrodzenia agresją niemiecką. Niemcy 
nazywali Polskę listopada 1918 r. sezonowym państuem (<Saisonstaat»). 
Polska mogła buć takim państwem tylko dlatego, że przy swoim poło- 
żeniu geograficznym prowadziła politykę nienawiści do Związku Ra- 
dziecKkiego, nastawiała się na wojnę z nim. Niemcy, którzy od wieków 
realizowali swoją politykę parcia na Wschód («Drang nach Osten»), po- 
nownie dowiedli w wojnie lat 1939—1945, że w obliczu niebezpieczeń- 
stwa niemieckiego wspólne są interesy tak Polski, jak i Rosji. 

Oprócz tego podstau'owego sukcesu dobrosąsiedzkie i sojusznicze sto- 
sunki Polski ze Związkiem Radzieckim są fundamentem trwałego pokoju 
we wschodniej Europie, utrudniają wojenne knowania światowej reakcji, 
a przez to samo wzmacniają podstawy trwałego światowego pokoju”. 


Zabezpieczone, sprawiedliwe granice stanowiły w okresie powojen- 
nym ważny czynnik stabilizacji życia wewnętrznego kraju. Cała energia 
Władysława Gomułki poświęcona była właśnie temu zagadnieniu. Nie 
należy bowiem zapominać, iż łączył on w pierwszych latach po wojnie 
ze stanowiskiem I sekretarza urzędy ministra ziem odzyskanych oraz 
wicepremiera Rządu Tymczasowego, a następnie Rządu Jedności Na- 
rodowej. 

W granicy na Odrze i Nysie Łużyckiej słusznie Władysław Gomułka 
widział zwycięstwo polityki, jaką nakreślił jeszcze w okresie okupacii 
obóz polskiej demokracji, kierowany przez Polską Partię Robotniczą. 

Sprawa naszych granic powraca w wystąpieniach W. Gomułki w okre- 
sie po 1956 r. Zmieniła się sytuacja. Nienaruszalność tych granie stała 
się oczywista dla wszystkich trzeźwo myślących ludzi na świecie. Gra- 
nice te kwestionuje jedynie Niemiecka Republika Federalna. Na forum 
Zgromadzenia Ogólnego NZ może towarzysz Gomułxa, jako szef dele- 
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gacji polskiej na XV sesję, rzucić w 1960 r. zdanie, które obiegło cały 
świat: „Granice Polski są dostatecznie zabezpieczone. Nie ma problemu 
granic — jest tylko problem pokoju”. 

A z okazji XX-lecia Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej W. Gomułka 
raz jeszcze w czasie swego przemówienia na centralnej akademii w War- 
szawie w dniu 21 lipca 1964 r. zaznaczy, że błędne jest mniemanie, 
jako byśmy żywili obawy o ostateczność i nienaruszalność naszych gra- 
nic zachodnich. I jednocześnie doda: „lepszych gwarancji bezpieczeństwa 
tej granicy niż te, które posiadamy, które nam daje Związek Radziecki 
i wszystkie państwa Układu Warszawskiego, nikt nam dać nie może”. 

Permanentne zagrożenie pokoju ze strony NRF, kwestionowanie 
istniejących granic w Europie, dążenie do zmiany status quo — wszyst- 
ko to nakazywało szczególną czujność. Dlatego też prawie w każdym 
przemówieniu, zamieszczonym w tomie za okres od roku 1957, stykamy 
się z tym problemem. Wypowiedzi na ten temat cechuje wnisliwa oce- 
na i analiza sytuacji w NRE, zarówno za czasów rządów Adenauera, 
jak też później. Ocena ta ukazuje siły, które szermując pokojowymi 
frazesami w rzeczywistości marzą o odwecie i zmianie istniejącego po- 
rządku terytorialnego i społeczno-politycznego w Europie. Tow. Gomułka 
równocześnie niejednokrotnie wskazuje na rolę zimnowojennych kół. 
w USA, które stanowią oparcie dla tych sił. 

Ostrość spojrzenia towarzysza Gomułki na problem niemiecki, na por 
czynania militaryzmu i imperializmu niemieckiego pozwoliła mu natych- 
miast rozszyfrować obłudne zapewnienia także rządu wielkiej koalicji 
w Bonn, mimo zmienionej taktyki i bardziej giętkiego języka. 

Mówił o tym I sekretarz KC PZPR w 1967 r. na naradzie w Karlo- 
wych Warach: 

„Śryzys Paktu Atlantyckiego postawił pod znakiem zapytania cały 
dotychczasowy kurs NRF, Fiasko polityki Adenauera i Erharda wobec 
NRD i państw socjalistycznych zmusiło Niemcy zachodnie do szukania 
nowych form rozwiązań tego kryzysu dla zapobieżenia izolacji NRF. 

Nowy rząd tzw. wielkiej koalicji, który podjął się tego zadania, nie 
zrezygnował z żadnego ze strategicznych celów przyświecajacych jego 
poprzednikom. Zmienił jedynie taktykę i język swojej dyplomacji”. 

I dalej stwierdzał tow. Gomułka: 


„Rząd ten proklamował tzw. nową politykę wschodnią, ale równo- 
cześnie otwarcie dąży do zmiany terytorialnego status quo w Europie, 
niezmiennie podtrzymuje absurdalne pretensje do wyłącznego repre- 
zentowania Niemiec oraz swoje roszczenia wobec Polski i Czechosłowa- 
cji, nie chce uznać bezprawności traktatu monachijskiego, nie chce wy- 
rzec się dostępu do broni jądrowej, usiłuje storpedować zarysowujące 
się szanse zawarcia układu o nieproltferacji". 

Myśli te stanowią tylko jedno ogniwo w łańcuchu licznych wypowie- 
dzi i ocen, w których znajdowała wyraz baczna Uwaga, z jaką Włady- 
sław Gomułka śledził rozwój i istotny charakter drugiego państwa nie- 
mieckiego, Niemieckiej Republiki Federalnej, 

Nic też dziwnego, że pryncypialna postawa Władysława Gomułki, 
jego zdolność przewidywania niebezpieczeństw wynikających dla pokoju 
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w Europie z agresywnej polityki Bonn, stworzyła mu uzasadnioną po- 
zycję w międzynarodowym ruchu robotniczym, we wspólnocie panstw 
socjalistycznych, wśród wszystkich rzetelnych zwolenników pokoju 
w świecie. Postawa ta budzi równocześnie nienawiść odwetowców boń- 
skich. Aby zdyskredytować konsekwentne stanowisko Polski w zwal- 
czaniu militaryzmu niemieckiego, ukuli oni dwa kłamliwe twierdzenia: 
jedno o tym, jakoby polityka polska była z natury antyniemiecka, 
a drugie, że Polska odrzuca w ogóle perspektywę zjednoczenia Niemiec. 
Il w tych sprawach zabiera głos tow. Wiesław. 

W czasie uroczystości otwarcia Olsztyńskich Zakładów Opon Samo- 
chodowych w dniu 28 pażdziernika 1967 r. tow. Gomułka stwierdził, 
że „uznanie przez NRF istniejącej granicy Polski na Odrze i Nysie po- 
trzebne jest narodowi polskiemu w takim samym stopniu, jak narodowi 
niemieckiemu i wszystkim narodom Europy”. 


Z okazji pobytu w Polsce delegacji partyjno-rządowej NRD obszernie 
mówił na ten sam temat l sekretarz KC PZPR na wiecu w Pałacu 
Kultury i Nauki w dniu 30 września 1963 r.: 


„W rzeczywistości nie ma w naszej polityce kompleksu antyniemiec- 
kiego, nie ma zresztą w obecnej sytuacji Polski podstaw do takiego 
kompleksu. Nasza polityką w kwestii niemieckiej opiera się na rozróż- 
nianiu między siłami postępu, pokoju it socjalizmu a siłami wsteczni- 
ctwa, tmperializmu i wojny. Te pierwsze siły — a ucieleśnia je i sym- 
bolizuje Niemiecka Republika Demokratyczna — są naszymi przyja- 
ciółmi i braćmi, z któryma wszystko nas łączy, a nie nie dzieli. Te drugie 
siły — to odrodzony przy pomocy mocarstw atlantyckich w celach kru- 
cjaty antykomunistycznej militaryzm zachodnioniemiecki.., 


...Nasza czujność wobec tych sił wynika zarówno z naszej bezpo- 
średniej znajomości historii niemieckiego imperializmu, której liczne 
karty zapisane są morzem krwi narodu polskiego, jak i z dokładnej zna- 
jomości mechanizmów politycznych obecnej Niemieckiej Republiki [e- 
deralnej. Czujność ta jest dobrym prawem narodu i obowiązkiem rządu 
polskiego i w istocie rzeczy wypływa z tych samych źródeł, z których 
wypływa czujność, jaką wobec tych samych sił przejawiają Niemiecka 
Republika Demokratyczna it inne kraje socjalistyczne, klasa robotnicza 
Francji, Włoch i innych państw zachodnich, a także ta część społeczeń- 
stwa Niemieckiej Republiki Federalnej, która nie odwróciła się tyłem 
do nauk własnej historii”. 


Nie mniej wyrażne było i jest stanowisko Władysława Gomułki 
w sprawie zjednoczenia Niemiec. Na IV Zjeździe PZPR w dniu 15 czer- 
wca 1964 r. przypomniał on, kto ponosi odpowiedzialność za istniejace 
rozbicie tego kraju. Powiedział on: 

„Odpowiedzialność za podział Niemiec nie obciąża państw Scali 
nych. Obciąża ona tych, którzy ten podział zapoczątkowali, powołując 
do życia NRF, a następnie wprowadzając państwo to do Paktu Atlan- 
tyckiego”. 

A wyciągając jak najbardziej prawidłowe wnioski z tego rozwoju 
oświadczył: 
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„Naród niemiecki, podobnie jak wszystkie narody, ma niezaprzeczalne 
prawo do jedności t samostanowienia. Ale nigdy Polska, Związek Ra- 
dziecki, państwa Układu Warszawskiego nie zgodzą się na to, aby impe- 
rialiści zachodnioniemieccy, na których ciąży odpowiedzialność za naj- 
bardziej krwawe i brutalne podeptanie praw do samostanowienia tylu 
narodów Europy — mogli nadużywać tego prawa w celu usprawiedli- 
wienia aneksji NRD t odwetu, w celu przekreślenia rezultatów zwycię- 
stwa nad niemieckim faszyzmem, za które dziesiątki milionów ludzi od- 
dało swe życie. 

Zjednoczenie Niemiec w warunkach pokoju, demokracji i likwidacji 
militaryzmu — a takie tylko jest możliwe — to sprawa długiego, histo- 
rycznego procesu, który mógłby postępować naprzód jedynie w uwarun- 
kach zaprzestania wyścigu zbrojeń i odprężenia w Europie”, 

Ważne miejsce w zbiorze zajmuje sprawa stosunków z Niemiecką Re- 
publiką Demokratyczną. Powstanie tego pierwszego w dziejach Niemiec 
państwa robotników i chłopów, przejęcie władzy przez klasę robotniczą, 
na której czele stanęła partia marksistowsko-leninowska, spowodowało 
epokowy zwrot w stosunkach polsko-niemieckich. Na zachodzie Polska 
otrzymała jako sąsiada pokojowe państwo niemieckie, a granice nasze — 
jak stwierdził towarzysz Gomułka na spotkaniu z wyborcami w dniu 
14 stycznia 1957 r. — „z płonących stały się granicami pokoju i przy- 
żaźnt”. | 

W programowym przemówieniu wygłoszonym w Izbie Ludowej Nie- 
mieckiej Republiki Demokratycznej w dniu 19 paździenika 1962 r. Wła- 
dysław Gomułka, jako przewodniczący polskiej delegacji partyjno-rzą- 
dowej, tak określił nasz stosunek do tego państwa: 


„My, polscy komuniści, i cały nasz naród z najwyższym uznaniem od- 
nosimy się do waszych wysiłków i osiągnięć, drodzy towarzysze, na polu 
kształtowania nowej, socjalistycznej świadomości społeczeństwa nie- 
mieckiego, a zwłaszcza wychowywania młodzieży w duchu socjalizmu, 
internacjonalizmu i pokoju. 

Z prawdziwie godną komunistów odwagą t konsekwencją polityczną 
mónwiliście i mówicie narodowi niemieckiemu twardą prawdę o impe- 
rializmie niemieckim ti skutkach jego polityki, o konieczności uznania 
nowych granic Niemiec, skierowaliście wysiłek t myśl ludności NRD na 
nowe tory. Nic bardziej nie mogło zjednać sympatii narodu polskiego 
dla NRD niż pokojowa istota pierwszego niemieckiego państwa robotni- 
ków i chłopów, stanowczość, z jaką przeciwstawiacie się w całej waszej 
polityce i walce zbrodniczym tradycjom imperializmu, militaryzmu i je- 
go współczesnemu wcieleniu w drugim państwie niemieckim — Nie- 
mieckiej Republice Federalnej". 

Najżywotniejsze interesy bezpieczeństwa i pokoju, które łączą Polskę 
i NRD, a także troska o dalszy rozwój wszechstronnej współpracy go- 
spodarczej, naukowo-technicznej i kulturalnej podyktowały rządom obu 
państw zawarcie układu o przyjaźni, współpracy i pomocy wzajemnej. 
Każdy kto zna pełne zaangażowanie towarzysza GGomułki w umacnianie 
naszych więzi z NRD, wie, ile jego inicjatywy leżało u podstaw tego 
układu. I dlatego też jak gdyby drogowskazem na przyszłość w stosun- 
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kach wzajemnych Polska-NRD winny się stać jego słowa, wypowie- 
dziane w Warszawie w dniu 15 marca 1967 r. w chwili podpisywania 
układu: 


„Wpisując ten układ w dzisiejszym uroczystym dniu na najnowszą 
stronicę historii narodu polskiego i narodu niemieckiego, równocześnie 
przeciwstawiamy tę stronicę dawnym kartom historii obu narodów, za- 
równo tej wielowiekowej, przepełnionej wojnami, podbojem i niewolą 
wielu pokoleń Polaków, jak i tej wczorajszej, bliskiej naszej pamięci, 
kiedy militaryzm i imperializm niemiecki w wydaniu ludobójczego hitle- 
ryzmu, rozprawiwszy się z postępowymi siłami w Niemczech, rozpalił 
Il wojnę światową, dopuścił się bezmiaru zbrodni na narodzie polskim, 
skąpał we krwi wiele innych narodów, wraz z narodem niemieckim, 
zanim został zdruzgotany it zmuszony do kapitulacji”. 

„Dziś z okazji zawarcia Układu o Przyjaźni, Współpracy i Pomocy 
Wzajemnej między Polską a Niemiecką Republiką Demokratyczną — 
mowił daiej tow. Gomułka — chcę z całą siłą podkreślić, że Polska Ludo- 
ua nigdy nie zgodzi się na to, aby za swego sąsiada zachodniego miała 
militarystyczne Niemcy. Istnienie i rozwój NRD, jako silnego, pokojowe- 
go, socjalistycznego państwa niemieckich robotników i chłopów, leży nie 
tylko w interesach narodu niemieckiego, lecz także w najgłębiej poję- 
tych interesach narodu polskiego. Bezpieczeństwo i nienaruszalność gra- 
nic NRD jest dla nas, Polaków, równoznaczne z bezpieczeństwem Polski 
i nienaruszalnością granic naszego państwa”. 


W omawianym tomie znajdujemy szerokie oświetlenie problemu nie- 
mieckiego. Świadczy o tym samo wyliczenie w indeksie 115 tytułów 
tematycznych przemówień i innych wystąpień towarzysza Władysława 
Gomu!ki. Probiem ten łączy się ściśle nie tylko ze sprawą bezpieczeń- 
stwa Polski, jej pokojowego rozwoju. Stanowi on równocześnie nie- 
odłączną część szerszego zavadnienia bezpieczeństwa europejskiego. 

Na kontekst ten niejednokrotnie wskazywał Władysław Gomułka. Je- 
go programowe przemówienie w kwietniu 1967 r. na naradzie partii ko- 
munistycznych i robotniczych w Karlowych Warach odbiło się nie tylko 
szerokim echem w krajach socjalistycznych, nie tylko przyjęte zostało 
z najwyższym zainteresowaniem przez partie komunistyczne na Zacho- 
dzie, ale i co trzeźwiej myślący politycy w krajach zachodnioeuropej- 
skich widzieli w nim konkretny przykład polityki pokojowego współ- 
istnienia, przykład konstruktywnego podejścia do sprawy pokoju 
w Europie. 

Szczególnie ważkie w tym przemówieniu były słowa tow. Gomułki, 
w których wskazywał on na związek między bezpieczeństwem europej- 
skim a problemem niemieckim. Mówiąc o głównej przeszkodzie, jaka 
stoj na drodze wulki o odprężenie i normalizację stosunków i zbudowa- 
nie svstemu zbiorowego bezpieczeństwa w Europie, tow. Gomułka 
stwierdzał: 

„Główną przeszkodą była i pozostaje polityka Niemieckiej Republiki 
Federalnej. 

Państwo to zrodziło się z niesławnego mariażu antykomunizmu Sta- 
nów Zjednoczonych z odwetowymi dążeniami pogrobowców imperia- 
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lizmu niemieckiego. Kontraktem ślubnym tego związku była odbudowa 
militaryzmu w Niemczech Zachodnich t przekreślenie Układów Pocz- 
damskich, na których koalicja antyhitlerowska miała oprzeć powojenny 
ład w Europie. Ten kontrakt stał się podstawą wspólnej polityki Stanów 
Zjednoczonych i Niemieckiej Republiki Federalnej. NRF została włączo- 
na do Paktu Atlantyckiego i przekształcona w forpocztę zimnej wojny, 
w główny bastion krucjaty antykomunistycznej. W zamian rządy boń- 
skie uzyskały zielone Światło dla uzurpowania sobie prawa do wyłącznej 
reprezentacji Niemiec, dla kwestionowania ustalonych w Poczdamie 
granice, otrzymały też wydatną pomoc w odbudowie i uzbrojeniu Bun- 
deswehry”. 

Na przeszło pięciuset stronach tomu widzimy wielki wkład towarzy= 
sza Gomułki w kształtowanie naszej polityki, w budowę naszego ludo- 
wego państwa. 

Z pierwszych kart książki, tych które jeszcze tkwią w okresie okupa- 
cji lub w pierwszych latach niepodległości, widać wyraźnie perspekty= 
wę rozwoju, kierunek, który na dalszych stronach przybierze już kształt 
konkretny, kształt wydarzeń przewidywanych niemal z matematyczną 
dokładnością. Dla tych, którzy znają okres okupacji wyłącznie z relacji 
swych bliskich, dla tej części społeczeństwa polskiego, dla której pojęcie 
kapitalizmu jest już jedynie historią Polski przedwrześniowej, karty 
tomu „O problemie niemieckim" będą nie tylko przewodnikiem po za- 
wiłych labiryntach historii, ale jednocześnie drogowskazem na przyszłość, 

Polityka Polski Ludowej jest w sprawie niemieckiej prostolinijna, 
konsekwentna. I to właśnie takiej polityce i jej twórcom daje należny 
szacunek i uznanie. 


Marian Naszkowski 


Na widowni międzynarodowej 


W ciągu ostatnich dwóch miesięcy 1968 r. dominowały nadal w sytu- 
acji międzynarodowej sprawa wojny wietnamskiej i sprawa kryzysu na 
Bliskim Wschodzie. Równocześnie obserwowaliśmy gorączkową aktywi- 
zację kierowniczych sił Paktu Atlantyckiego, zmierzającą do określonej 
reorientacji polityki tego ugrupowania wobec Europy. 


Jeśli chodzi o wojnę w Wietnamie, nowym elementem była decyzja 
Johnsona o wstrzymaniu bombardowań Demokratycznej Republiki Wiet- 
namu. Niezależnie od tego, o ile było to posunięcie przedwyborcze, na- 
wiasem mówiąc spóźnione i chybione, decyzja o zaprzestaniu bombar- 
dowań Wietnamu Północnego została wymuszona na agresorach ame- 
rvkańskich przez niezłomną walkę narodu wietnamskiego, a zarazem 
przez postawę światowej opinii publicznej. Oznacza ona zatem po- 
ważne zwycięstwo narodu wietnamskiego i wszystkich sił postępowych 
w świecie. 

Decyzja ta stworzyła perspektywę wyjścia z impasu spowodowanego 
przez stronę amerykańską i rozpoczęcia prawdziwych merytorycznych 
rozmów na temat pokojowego uregulowania konfliktu wietnamskiego. 
W wyniku żmudnych ustaleń wzajemnych, w których strona północno- 
wietnamska wykazała maksimum dobrej woli, doszło do porozumienia 
na temat uczestników rozmów. Mają nimi bvć Demokratyczna Republika 
Wietnamu, Narodowy Front Wyzwolenia Wietnamu Południowego, Sta- 
ny Zjednoczone i przedstawiciele reżimu sajgońskiego. Wydawałoby się, 
że obecnie nic już nie powinno stać na przeszkodzie szybkiemu rozpo- 
częciu rokowań, które doprowadzić miałyby do likwidacji interwencji 
zbrojnej Stanów Zjednoczonych w Wietnamie, do zakończenia wojny. 
Tu jednak okazało się raz jeszcze, jak liczne i różnorakie przeszkody 
stwarza stroną — agresor na drodze do pokoju. Gdy rząd amerykański 
zmuszony był pójść na określone ustępstwa, podniosła swoje „veto” kli- 
ka sajgońskich marionetek. 


Można widzieć różne aspekty w tej tragifarsie, rozgrywanej przez 
reżim sajgoński. Niewątpliwie w pewnej mierze jest to odbicie powią- 
zania tego reżimu z najbardziej awanturniczymi elementami admini- 
Stracji amerykańskiej, a zatem wyraz obstrukcji tych kół wobec tak- 
tvcznego posunięcia Johnsona. Z drugiej strony wydaje się słuszne twier- 
dzenie, iż reżim sajgoński ma własne powody, by stosować obstrukcję 
wobec czterostronnych rokowań w Paryżu. Rokowania te, których rów- 
noprawną stroną ma być Narodowy Front Wyzwolenia Wietnamu Po- 
łudniowego, uwypuklają nicość marionetkowego rządu sajgońskiego, po- 
głębią więc jego izolację w społeczeństwie południowowietnamskim. 
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Niezależnie od tych czy innych motywów działania kliki sajgońskiej, 
nie ulega wątpliwości, iż główną odpowiedzialność za impas w rokowa- 
niach paryskich, za przewlekające się spory na temat tzw. kształtu stołu 
ponoszą Stany Zjednoczone. Nie ulega bowiem wątpliwości, że gdyby 
rząd amerykański przejawiał zdecydowanie w kwostii doprowadzenia 
do merytorycznych rokowań, znalazłby odpowiednie środki, bv przeła- 
mać obstrukcję kiiki sajgońskiej. Z drugiej strony widzimy, iż same 
Stany Zjednoczone w owych sporach dotyczących orocedury robią, co 
mogą, by umniejszyć rolę delegacji Narodowego Frontu Wyzwolenia, 
jako równorzędnego partnera za stołem obrad. Postępują one tak, mimo 
że jest to nieodzowny warunek owocnych rokowań w Paryżu. Ta kunk- 
tatorska, a zarazem obłudna postawa Stanów Zjednoczonych w proble- 
mie procedury świadczy wymownie, iż głównym obstrukcjonistą są Sta- 
ny Zjednoczone. Rząd amerykański po dokonaniu koniecznego ze wzglę- 
du na swoje interesy manewru kluczy obecnie i nie przejawia rzetelnej 
gotowości do równoprawnych, owocnych rokowań w sprawie zakończe- 
nia konfliktu. Że taka jest, a nie inna postawa Stanów Zjednoczonych, 
dowodzą dodatkowo nie ustające akty bombardowań poszczególnych 
miejscowości Demokratycznej Republiki Wietnamu, jak też stałe pogwał- 
cenia przez amerykańską soldateskę północnej części strefy zdemilita- 
ryzowanej. " 

Choć więc pod wpływem zwycięstw narodu wietnamskiego, a zarazem 
pod presją opinii publicznej dokonano pewnego postępu na drodze do 
przezwyciężenia impasu rozmów paryskich, tendencje awanturnicze 
w polityce amerykańskiej wciąż są przemożne i trudno w tej chwili 
powiedzieć, czy i kiedy dojdzie do prawdziwego przełomu w tych roz- 
mowach. Naród wietnamski zdaje sobie doskonale sprawę, jak trudna 
jest droga do pokoju, jak uparci i wiarołomni są amerykańscy inter- 
wenci. Toteż wyrażając wolę prowadzenia pokojowych rokowań, nie 
ustaje w ofiarnej walce o wolność swojej ojczyzny. Walka ta cieszy się 
pełnym poparciem wszystkich narodów Świata, w tym również narodu 
palskiega 

Jeśli chodzi o sytuację na Bliskim Wschodzie, również ona potwierdza 
tezę, że żaden agresor nie ustępuje ze swych pozycji dobrowolnie, że 
walka z nim wymaga stanowczości, wytrwałości i solidarności wszyst- 
kich sił pokoju. Mimo że ostatnia sesja Zgromadzenia Ogólnego Naro- 
dów Zjednoczonych wykazała w sposób dobitny, iż buńczuczna, agre- 
sywna postawa Izraela spotyka się z rosnącą dezaprobatą większości kra 
jów, w tym również niektórych krajów Zachodu, wszelkie wvsiłki me- 
diatora z ramienia ONZ, Gounara Jarringa, zawisają w próżni, trwa 
i pogłębia się grożny impas. Kraje arabskie deklarują gotowość podpo- 
rządkowania się rezolucji Radv Bezpieczeństwa, gotowość politycznego, 
pokojowego uregulowania konfliktu, oczywiście na podłożu poszanowa— 
nia suwerennych praw tych krajów, a więc w oparciu o zasadę wyco— 
fania wojsk agresora. Izrael, mimo że zmuszony był w toku sesji ONZ, 
składać pewne bałamutne oświadczenia, uparcie i zdecydowanie odma 
wia wszelkich pokojowych negocjacji, których celem byłoby usunięcie 
skutków agresji. Na odwrót wystąpienia zarówno Eszkola, jak Dajana 
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nacechowane są butą i dążeniami aneksjonistycznymi, a ustawiczne pro- 
wokacje izraelskiej soldateski przeciw Jordanii i Zjednoczonej Republice 
Arabskiej stwarzają stan nowego zaognienia w tym rejonie. 

Taki rozwój sytuacji budzi rosnące zaniepokojenie nie tylko krajów 
socjalistycznych, ale również niektórych krajów Zachodu, w szczegoino- 
ści Francji, czemu dał ostatnio wyraz minister spraw zagranicznych tego 
kraju, Debre. 

W łonie paktu atlantyckiego, a więc w łonie głównego ugrupowania 
światowych sił imperializmu, zachodzą ostatnio znamienne i — po- 
wiedzmy od razu — głęboko niepokojące z punktu widzenia interesów 
pokoju procesy. Szczególnie wymowna pod tym względem była ostatnia 
listopadowa sesja ministerialna NATO. Zarówno wystąpienia na tej sesji, 
jak i powzięte uchwały tchną znowu duchem zaostrzonej zimnej wojny, 
wezwaniami do rozkręcania nowej fazy wyścigu zbrojeń. 

Można na tym tle zapytać, co pozostało z syrenich głosów, tak jeszcze 
niedawno rozlegających się z niektórych stolic zachodnioeuropejskich na 
temat przekształcenia NATO w sojusz dla postępu, w narzędzie polityki 
odprężenia. Państwa socjalistyczne wskazywały zresztą od początku na 
bezzasadność tych sloganów, które były wyrazem bądź taktycznych ma- 
newrów, zmierzających do zamazania prawdziwego oblicza paktu atlan- 
tvckiego, bądź złudzeń niektórych polityków zachodnioeuropejskich. 
Wskazywaliśmy, że niepodobna pogodzić agresywnej istoty paktu atlan- 
tvckiego — paktu, którego politykę określają nie te czy inne pobożne 
życzenia, lecz interesy kierowniczych sił imperializmu światowego — 
z dążeniem do pokojowej współpracy, do odprężenia. 

Prawdziwe, rzetelne wysiłki zmierzające do odprężenia są możliwe, 
pożądane, mimo istnienia paktu atlantyckiego i przeciwstawnych ugru- 
powań. Nie sprzyjają one jednak umacnianiu paktu atlantyckiego, zwięk- 
szaniu jego agresywnej, uderzeniowej siły. Takie posunięcia służyć mogą 
jedynie wzrostowi tendencji wojowniczych, reprezentowanych w tym 
paxcie przez Stany Zjednoczone i Niemiecką Republikę Federalną. 


Właśnie te dwa państwa są promotorem dokonywanych obecnie zmian 
w łonie NATO, zarówno jego polityki, jak i strategii. Interesy bowiem 
poiityczno-wojskowe tych dwu państw, mimo że w poszczególnych 
aspektach nie są identyczne, zbiegają się w głównych celach i założe- 
niach. Stany Zjednoczone mogą patrzeć niezbyt chętnym okiem na stały 
wzrost siły polityczno-ekonomicznej Niemieckiej Republiki Federalnej 
w świecie zachodnim. Jednakże Stany Zjednoczone idą ręka w rękę 
z Niemcami zachodnimi, gdy chodzi o główne cele imperializmu i paktu 
atiantyckiego, tj. o przekształcanie Europy zachodniej w coraz groźniej- 
szy arsenał jądrowo-rakietowy, wymierzony przeciw krajom socjalisty- 
cznym, i o powstrzymywanie procesów odprężenia i wszelkich trendów 
do porozumienia z krajami socjalistycznymi w tejże Europie zachodniej. 

tanv Zjednoczone przy czynnym poparciu Niemieckiej Republiki Fe- 
deralnej wypracowują coś w rodzaju nowej doktrvny NATO. Dla za- 
maskowania jej faktycznego charakteru oba te państwa posługują się 
wvdarzeniami czechosłowackimi, w szczególności akcją pięciu państw 
Układu Warszawskiego, która pokrzyżowała plany wyłuskania Czecho- 
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słowacji ze wspólnoty socjalistycznej. Twierdzenia niektórych polityków 
zachodnich na temat istnienia nowej, rzekomej doktryny w stosunkach 
między krajami socjalistycznymi, doktryny tzw. ograniczonej niepod- 
leglości. mają na celu nit innego, jak przysłonienie istoty dostryny na- 
towskiej, którą sformułował na ostatniej sesji tego paktu sekretarz sta- 
nu Rusk. Doktryna ta polegać ma na tym, że umacniając dominację 
iwpływy w Europie zachodniej w imię obrony rzekomo zagrożonej nie- 
zależności krajów tego regionu, Stany Zjednoczone usiłują rościć sobie 
prawo do ingerowania w sprawy państw pozostających poza zasięgiem 
NATO, a więc zarówno niektórych państw neutralnych, takich jak 
Austria, czy nawet państw socjalistycznych, takich jak Jugosławia czy 
Rumunia. Kraje te miałyby wchodzić w skład osławionej już tzw. strefy 
„szarej”. Inaczej mówiąc, doktryna ta stanowi prowokacyjną próbę inter- 
wencji w wewnętrzne sprawy zarówno krajów neutralnych, jak i krajów 
socjalistycznych. Nawiasem mówiąc, niektóre z tych krajów dały już 
w różnych formach do zrozumienia, iż troska Stanów Zjednoczonych 
o ich bezpieczeństwo nie jest im potrzebna. 

Do głównych celów nowej amerykańskiej doktryny należy wywiera 
nie presji na pozostałych członków NATO w celu zwiększenia wyścigu 
zbrojeniowego. W tym aspekcie doktryna ta zaczyna już wydawać owo- 
ce. Jak podkreślali kcmentatorzy zachodni, w toku sesji NATO wiele 
krajów mimo ekonomicznych i finansowych trudności zobowiązało się 
zwiększyć budżety wojskowe na lata 1969—1973. Według agencji Reute- 
ra największe jednak znaczenie sesji brukselskiej polega na tym, że ,„zo- 
stało powstrzymane rozpadanie się sojuszu militarnego, a plany wyco- 
fania oddziałów wojskowych zniknęły znowu w szufladach”, 


Dla uzasadnienia tego nowego, wojowniczego kursu, komunikat z obrad 
NATO stwierdza obłudnie, iż znacznie zmalały perspektywy wzajemnej 
i zrównoważonej redukcji zbrojeń. Zachód powtarza tę formułę od lat, 
wtedy gdy przedsiębierze nowe kroki w kierunku rozkręcania wyścigu 
zbrojeń. Podobny charakter, obliczony na mydlenie oczu opinii publicz 
nej, mają również siormułowania zawarte w komunikacie na temat rze- 
komych dążeń członków paktu atlantyckiego do ustanowienia dobrych 
stosunków z krajami wschodnimi. 


Nowa doktryna NATO zaczyna również wydawać owoce, jeśli chcdzi 
o usztywnienie postawy niektórych członków paktu. W szczególności od- 
nosi"'się to do polityki Wielkiej Brytanii. Chociaż rząd tego kraju nie 
odznaczał się dotąd tendencją do „wychylania się” z ogólnej linii, okre- 
ślanej w pakcie przez Stany Zjednoczone, postawa jego od czasu wyda- 
rzeń czechosłowackich nacechowana była szczególnym dążeniem do 
zaostrzenia stosunków z krajami socjalistycznymi. Nawet w takim kra- 
ju, jak Norwegia, którego rząd starał się do niedawna prowadzić politykę 
określonych kroków do odprężenia w Europie, minister obrony na posie- 
dzeniu Stortingu zapowiedział znaczny wzrost wydatków na cele mili- 
tarne, używając jako argumentu rzekomego zagrożenia świata zachod- 
niego ze strony państw socjalistycznych. Skądinąd zresztą wiadomo, 
iż nie wszystkie czynniki polityczne w Norwegii wyrażają aprobatę dla 
tendencji do wzmagania zbrojeń i napięcia. 
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Osobny rozdział stanowi postawa rzadu NRF wobec obecnego zaostrzo- 
nero, zimnowojennego kursu w NATO. Jak już wspomnieliśmy, rząd 
NRF nie tylko gorliwie aprobuje linię lansowaną przez Stany Zjedno- 
czone, lecz stara się wnieść i wnosi własny wkład do zaostrzenia na- 
pięcia w Europie. Jest to zgodne z rolą, jaką odgrywa NRE w Europie 
od chwili swcgo powstania, zgodne z istotą polityki tego państwa. Moż- 
na powiedzioć, iż rząd boński wypracował własną NRF-owską wersję 
amerykańskiej doktryny na temat polityki NATO wobec Wschodu. Zna- 
lazio to w szczególności wyraz w przyjętym na niedawnym zjeździe CDU 
programie aziałania tej partii, | 

Program ten siormułował kanclerz Kiesinger. Pomijając w tej chwili 
aspekty wewnętrzne tego dokumentu, należy podkreślić, iż Kiesinger 
siormułował coś w rodzaju bońskiej filozofii atlantyckiej na obecnym 
etapie. Według Kiesingera, Stany Zjednoczone, które są „urodzoną po- 
tęgsą kierowniczą” w NATO, muszą przewodzić w sojuszu, nie mogą jed- 
nak rządzić, Oznacza to konieczność współgłosu i współdecyzji pozosta- 
łvch partnerów. W tym właśnie wyraża się dwuczłonowość polityki rządu 
bońskiego: z jednej strony uznawanie bez zastrzeżeń kierowniczej roli 
Stanów Zjednoczonych w Europie, roli, bez której zimnowojenna poli- 
tvsa rzadu bońskiego zostałaby pozbawiona oparcia, z drugiej strony 
coraz większe domaganie się współdecyzji, współgłosu, ustawiczne umac- 
nianie swej własnej pozycji w NATO i wobec poszczególnych jej 
członków. 

Istnieje tylko pozorna sprzeczność między atlantyzmem rządu boń- 
skiego i jego kursem na USA a ekspansjonizmem, który cechuje poli- 
vxę bońską. Ekspansjonizm ten obecnie możliwy jest do realizowania 
jeszcze wciąż w oparciu o Stany Zjednoczone. Rozwijając swą filozofię 
atlantvcą, kanclerz Kiesinger wypowiedział się na wspomnianym zjeź- 
dzie CDU za europejską unią politvczną, funkcjonującą w ścisłym „rów- 
nouprawnionym partnerstwie” z USA. Realizacja tej nienowej zresztą 
idei miałaby według intencji Bonn stworzyć dogodne ramy dalszego 
wzrostu roli NRF w kształtowaniu polityki paktu atlantyckiego w kie- 
runxu zgodnym Oczywiście z zimnowojennymi interesami imperializmu 
niemieckiego, W cytowanym programie podkreśla się, iż polityczne zjed- 
noczenie Europy ma się przyczynić do powstania „ładu pokojowego” 
w skali europejskiej i swiatowej, przy czym przy zjednoczeniu Europy 
wielkie znaczenie przypada współpracy niemiecko-francuskiej. Wyrażają 
sie w tvm stare, znane intencje Bonn do wciasgnięcia Francji w rydwan 
zimnej wojny, dażenia do reaktywizacji osi Bonn-Paryż. Inna sprawa, 
o iie plany te odpowiadają drugiej stronie, tj. Francji. Postawa Paryża 
wobec zmian zachodzących w NATO jest nacechowana raczej nadal 
wstrzoemieżliwością. Co prawda rząd francuski demonstruje pewne ostro- 
żne zbliżenie czy ocieplenie stosunków z Waszyngtonem, jednakże nadal 
zachowuje dvstans wobec zimnowojennych planów aktywizacji paktu 
atlantvcriego. 

Rzaął borski, wykorzystując stwarzaną przez Stany Zjednoczone w ło- 
nie NATO koniunkturę wojskowo-polityczną, ogłasza szeroki program 
przyspieszenia własnych zbrojeń. Minister obrony tego państwa, Schró- 
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der, zażądał dodatkowo od Bundestagu 2,5 mld marek na powiększenie 
liczebności Bundeswehry do 460 tys. oraz na wyposażenie jej w jeszcze 
nowocześniejszą broń, w tvm amerykańskie ofensywne samoloty typu 
„Phantom*, W świetle tych faktów na gorzką ironię zakrawają słowa 
wypowiedziane przez Kiesingera na wsbomniaunvm już zjeżdzie CDU, 
iż jest rzeczą konieczną, by Republika Federalna utrzymała nadal mo- 
ralne poparcie narodów świata i by w sposób przekonujący dokumento- 
wała swoją odpowiedzialność za utrzymanie pokoju w świecie. Można 
powiedzieć, że istotnie dowodów dokumentujących „pokojowość” poli- 
tvki rządu bonskiego rząd ten dostarcza multum. Równocześnie kanclerz 
oświadcza, iż wydarzenia ostatnich miesięcy nie przekreśliły polityki 
wschodniej rządu bońskiego, chociaż polityka ta została bez wątpienia 
utrudniona. Jest w tych słowach przyznanie się do porażki, lecz zara- 
zem zapowiedź kontynuacji dywersji i prób rozmiękczania krajów so- 
cjalistycznych. 

Znamienną ilustracją nowej pozycji NRF w łonie Zachodu był ostatni 
kryzys walutowy świata kapitalistycznego. Kryzys ten bynajmniej się 
nie zakończył. Jest on zjawiskiem złożonym, mającym szereg różnora- 
kich aspektów. Nie miejsce tu na jego analizę. Próbę takiej analizy za- 
wiera zresztą oddzielny artykuł zamieszczony w naszym piśmie. W ra- 
mach niniejszego przeglądu pragniemy jedynie podkreślić, iż kryzys ten 
ukazał raz jeszcze, jak krótkowzroczna była polityka mocarstw zachod- 
nich w stosunku do Niemieckiej Republiki Federalnej, nawet z punktu 
widzenia ich własnych interesów, jak w zmienionych proporcjach i warun- 
kach powtarza się historia odradzania się sił zarówno militarnych, jak 
i ekonomicznych imperializmu niemieckiego, historia znana z okresu 
międzywojennego. Kryzys ten ukazał nie tylko ogromną siłę ekonomi- 
czną NRF, siłę wyrażającą się w zapasach złota i dewiz, nagromadzonych 
w banku federalnym, lecz równocześnie coraz bardziej butną postawę 
polityczną NRF wobec swych sojuszników, postawę wywodzącą się oczy- 
wiście z owej ekonomiczno-finansowej potęgi. Jak smętnie stwierdzała 
w dniach kryzysu Francuska Agencja Prasowa, „kryzys zmienił równo- 
wagę polityczną Europy i być może świata. Niemcy zachodnie ukazały 
się w nowym świetle jako kraj, z którego decyzjami, po raz pierwszy 
od zakończenia wojny, muszą się poważnie liczyć główne mocarstwa za- 
chodnie, dawni zwycięzcy nad Niemcami, Stany Zjednoczone, Wielka 
Brytania i Francja... Zależność zmieniła kierunek. Trzy mocarstwa za- 
chodnie chciały jeszcze przemawiać w Bonn wczorajszym językiem, do- 
magać się w tonie mniej lub bardziej nakazującym rewaloryzacji marki, 
Jednym i drugim Bonn odpowiedziało nie. | 

W omawianym okresie odbyły się w Stanach Zjednoczonych wybory 
prezydenckie. Można się w pełni zgodzić z wywodami zawartymi w za 
mieszczonym poniżej artykule Wiesława Górnickiego, iż wybory w Sta 
nach Zjednoczonych stanowią tylko w niewielkiej mierze odbicie fak 
tycznego ścierania się sprzeczności głównych grup kapitałowych tego 
kraju i nie oddają niemal wcale faktycznego układu sił społecznych Sta- 
nów Zjednoczonych. Istniejący od dłuższego czasu brak faktycznych, 
merytorycznych różnie w programach obu konkurujących ze sobą partii 
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jest szczególnie widoczny, gdy chodzi o politykę zagraniczną. W toku 
całej kampanii wyborczej kandydat partii republikańskiej Nixon nie 
bvł w stanie i zresztą nie wysilał się, by zaprezentować wyborcom alter- 
natywę w stosunku do polityki prowadzonej przez Johnsona czy też 
proponowanej przez kandydata partii demokratycznej Humphreya. Za- 
równo demokraci, jak i republikanie są rzecznikami interesów global- 
nvch imperializmu amerykańskiego i generalną linię obrony ich inte- 
resów Nixon niewątpliwie będzie kontynuować. Nie oznacza to jednak, 
że w programie nowej republikańskiej administracji nie będzie prób 
zmiany pewnych akcentów, że nie będzie nowych posunięć taktycznych. 
Świadczą już o tym zresztą pewne pociągnięcia personalne w formo- 
wanej przez Nixona nowej ekipie rządowej. W szczególności wymowna 
jest nominacja Henry Kissingera na doradcę Nixona do spraw polityki 
zagranicznej. Znamy poglądy Kissingera na temat celowości większego 
zaangażowania polityki amerykańskiej w Europie zachodniej, na temat 
szczególnej roli, jaką przywiązuje on do stosunków między Stanami 
Zjednoczonymi a NRF. Poglądy te korespondują zresztą z sądami 04 
powiadanymi w toku kampanii wyborczej przez samego Nixona co do 
jego zamiarów aktywizacji polityki atlantyckiej. Wiążą się z tym okre- 
ślone nowe niebezpieczeństwa dla pokoju w Europie. 

W tej najeżonej trudnościami sytuacji międzynarodowej państwa so- 
cjalistyczne kontynuują niezmiennie swą generalną linię obrony pokoju. 
Linia ta polega na utrzymywaniu wysokiego stopnia czujności wobec 
knowań sił imperialistycznych, na umacnianiu obronności naszych kra- 
jów, a zarazem na stałym dążeniu do odprężenia, do stworzenia prze- 
słanek trwałej pokojowej współpracy międzynarodowej. 

W obliczu wzmożonej agresywności sił imperialistycznej reakcji szcze- 
gólnego znaczenia nabiera umocnienie szeregów międzynarodowego ru- 
chu komunistycznego i robotniczego. Pozytywną rolę odegrało w tym 
względzie ostatnie budapeszteńskie spotkanie partii komunistycznych 
i robotniczych oraz podjęte na nim uchwały, podkreślające konieczność 
zwarcia szeregów w walce z imperializmem i brzybliżające chwilę odby- 
cia tak doniosłej w obecnym okresie światowej narady naszego ruchu. 

Polska Zjedroczona Partia Robotnicza realizuje od lat polityke umac- 
niania pokoju, krzyżowania zakusów sił wojny i reakcji, konsolidowania 
wspólnoty państw socjalistycznych oraz międzynarodowego ruchu ro- 
botniczego. 

Taką linię, zgodną 2 najżywotniejszymi interesami narodu polskiego, 
wytyczył odbyty w listopadzie 1968 r. V Zjazd naszej partii. Linię tę 
Polska będzie w dalszym ciągu niezłomnie realizować. 


Wiesław Górnicki 


Stany Zjednoczone po wyborach 


Wybory prezydenckie 1968 roku ze szczególną wyrazistością, bardziej 
jeszcze niż w poprzednich latach, uzmysłowiły głęboki kryzys amerykań- 
skiego systemu politycznego, zarówno jego form zewnętrznych, jak i je- 
go treści społecznej. Określenie „kryzys” nie odnosi się tu zresztą je- 
dynie do sfery polityki; wydaje się, że Stany Zjednoczone, mimo utrzy- 
mywania się wysokiej koniunktury i pewnej pozornej stabilizacji na 
wewnętrznym froncie klasowym, weszły od pewnego czasu w fazę 
ostrych napięć społecznych i mnożących się konfliktów politycznych, 
a więc w sytuację, którą można właśnie określić jako kryzysową. Odzna- 
cza się ona innym zespołem cech wyróżniających niż kryzysy ekono- 
miczno-społeczne lat międzywojennych, toteż częstokroć traci się z pola 
widzenia jej powagę i dynamikę, do czego zresztą przyczynia się nieraz 
apologetyczna funkcja propagandy amerykańskiej, skierowanej przecież 
nie tylko na kraje socjalistyczne, lecz również na kraje Trzeciego Świa- 
ta, na społeczeństwa wysoko rozwiniętych krajów kapitalistycznych, 
a wreszcie i na samo społeczeństwo amerykańskie. Tymczasem uważna 
i obiektywna obserwacja procesów zachodzących w USA prowadzi do 
wniosku, że kraj ten znalazł się może w najbardziej złożonej sytuacji 
swej powojennej historii. 


Jeśli pominąć personalia, którym prasa amerykańska zazwyczaj przy- 
pisuje nadmierne znaczenie, i pozostać Przy analizie rzeczywistych, 
plerwszopianowych problemów, przed jakimi stoi współczesna Amery- 
ka — należy dojść do wniosku, że mimo porażki demokratów i pierw- 
szego od ośmiu lat zwycięstwa republikanów, czyli pozornie dość 
istotnego zwrotu politycznego, wybory nie zmienią istoty polityki amery- 
kańskiej. Nie uwidoczniły się przy okazji wyborów żadne wyraźne prze— 
sunięcia w układzie sił wewnątrz klasy rządzącej. Nie sformułowano 
żadnego realnego programu rozwiązania narastających konfliktów spo— 
łecznych, przede wszystkim kwestii murzyńskiej i problemu grup ludności 
upośledzonej ekonomicznie. Wybory nie wniosły zasadniczo nowvch ele— 
mentów do amerykańskiej doktryny dyplomatyczno-militarnej. Nie pod— 
jęto wreszcie żadnej próby unowocześnienia i naprawy anachronicznego 
systemu politycznego, który zaczyna już zawadzać coraz liczniejszym 
grupom społecznym. 


Zmiany, jakie w wyniku wyborów nastąpiły na urzędzie prezydenta, 
w składzie rządu i Kongresu oraz w grupie czołowych doradców, mają 


64 


Stany Zjednoczone po wyborach 


charakter bardziej personalny niż merytoryczny. Nie ma wystarczają- 
cych podstaw, aby przewidywać, że administracja Nixona poradzi sobie 
z rozwiązaniem gabrzmiałych problemów, z którymi nie mogła się upo- 
roć aamin.strucja Johnsona. Nie można też zasadnie twierdzić, aby nie- 
zouczne zwyci,stwo Nizona odpowiadało jakimkolwiek rzeczywistym 
proce.jv.4 polrwcznym w sSpoieczenstwie, podobnie jak nie uprawnia- 
łczy Go tezańą wniosków ewentualne zwycięstwo Humphreya. 


c 


©) 


fmerys usa e wybory prezydenckie z roku na rok tracą na rzeczywi- 
stym zneczeniu politycznym, a ich związek z faktycznymi procesami 
wewnątrz kraju nieustannie się rozluźnia. Jest to przedsięwzięcie coraz 
kosztowniejsze, ale zarazem coraz bardziej formalne i marginesowe; nie 
bez przyczyny określono je jako referendum na temat najbardziej re- 
prezentacyjnego mieszkańca Białego Domu. Występuje tu pewna pra- 
. widłowość stosunków politycznych współczesnego kapitalizmu: postępu- 
jąca korcentracja sfery decyzji politycznych w rękach coraz węższej 
elity władzy, a równocześnie stałe kurczenie się tej sfery działań i de- 
cyzji politycznych, na którą w ustroju burżuazyjno-demokratycznym 
wyborca mógł był niegdyś wywierać pewien pośredni wpływ. - 


Wvborca amerykański od początków republiki nie miał nigdy szans 
wyboru rzeczywistej alternatywy klasowej i ideologicznej, jednakże 
jeszcze w bieżącym stuleciu mógł dokonywać względnie swobodnego 
wybLoru miedzy różnymi wariantami tej samej polityki i optować w gło- 
sowzaniu powszechnym za programem, który był relatywnie bliższy jego 
interesom. Tax było np. w pamiętnych wyborach 1932 r., w których 
Franklin D. Roosevelt, wysuwając hasło neokapitalistycznego „New Dea- 
lu”, zdobvł druzgocącą przewagę, mimo sprzeciwów części klasy rządzą- 
cej. Jednakże w latach późniejszych, zwłaszcza w okresie po II wojnie 
Światowej, nawet i ten margines wyboru zaczął ulegać erozji. Różnice, 
które dzieliły Deweya i Trumana, Stevensona i Eisenhowera czy nawet, 
wbrew wszelkim pozorom, Johnsona i Goldwatera, stawały się coraz 
bardziej umowne, sam zaś wybór między kandydatami zatwierdzonymi 
przez anonimową maszynerię selekcyjną ewoluował w kierunku swoistej 
namiastki meczu sportowego. 


W wyborach 1968 r. proces ten osiągnął nowe stadium jakościowe. 
Programy wyborcze obu partii wykazują niemal całkowitą tożsamość 
i zawierają wyłącznie nie nie znaczące ogólniki. Obaj główni kandydaci 
w toku kampanii wyborczej posługiwali się niejednokrotnie tym samym 
zestawem frazesów, a próba logicznego rozbioru ich ważniejszych wy- 
stąpień prowadzi do wniosku, że rzekome warianty polityczne, jakie się 
obecnie przedstawia wyborcy do akceptacji, są już niemal wyłącznie 
czczym popisem retorycznym. W tak kluczowych sprawach, jak wojna 
wietnamska, walka z ubóstwem, opanowanie przestępczości, napięcia na 
tle rasowym czy główne kierunki polityki zagranicznej — żaden z kan- 
dvdatów nie zajął stanowiska dostatecznie jednoznacznego i czytelnego, 
po prostu dlatego, że sprawy te, niezależnie od wyniku wyborów, będą 
i tak rozstrzygane przez elitę władzy poza forum parlamentarno-rządo- 
wym. Ilekroć w toku kampanii wyłaniał się nowy, konkretny problem, 
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obaj kandydaci poprzestawali na ogólnikowych zapewnieniach, że za- 
mierzają działać „zgodnie z interesem narodowym”, która to deklaracja 
nikogo do niczego nię zobowiązuje i z punktu widzenia*prugmatyki dzia- 
łań politycznych jest beztreściwa. W najlepszym razie można było 
mówić o odmiennym rozkładzie akcentów u obu kandydatów i pewnym 
nieokreślonym klimacie” wokół każdego z nich: Nixon uchodzi ża 
bardziej „konscerwatywnego”, Humphrey za bardziej „liberainego”, jak- 
kolwiek oba te określenia są najzupełniej umowne i nie mają związku 
ani z konserwatyzmem, ani z liberalizmem w klasycznym rozumieniu 
obu terminów. Liczbowe wyniki wyborów dostarczają zresztą dodatko- 
wego dowodu, do jakiego stopnia sama instytucja wyborów prezyden- 
ckich stała się umowna: Nixon, który na cztery lata obejmuje „w imie- 
niu narodu amerykańskiego” władzę w Białym Domu, nie zdołał zebrać 
nawet połowy głosów i swe zwycięstwo zawdzięcza tylko specyficznej 
ordynacji wyborczej, przewidującej działanie kolegium elektorskiego. 


Ten stan rzeczy, w którym wyborca ma coraz mniej do powiedzenia 
w sprawach dla niego samego zasadniczych, najdobitniej ilustruje wspo- 
mnianą wyżej prawidłowość, Burżuazyjna demokracja parlamentarna — 
głównie jako technika rządzenia i forma podejmowania decyzji, w mniej- 
szym stopniu jako system prawodawczy — uległa dziś w krajach kapi- 
talistycznych bądź daleko posuniętej degeneracji, bądź przemianom tak 
zasadniczym, że w niczym już prawie nie przypomina burżuazyjnych 
doktryn liberalnych XIX wieku, z których się narodziła, a na które do 
tej pory, powodowani naiwnością lub złą wolą, powołują się niektórzy 
pisarze polityczni Zachodu. Demokracja parlamentarna nie tylko traci 
swą przydatność jako metoda najtańszej społecznie realizacji celów kla- 
sowych burżuazji i źródło formalnego legitymizmu klas rządzących, 
lecz, co znacznie ważniejsze, przestaje być skutecznym narzędziem roz- 
strzygania nawet takich kwestii, co do których w łonie samej klasy 
rządzącej zachodzą różnice zdań. 

Wydaje się, że proces ten ma charakter nieodwracalny i stanowi lo- 
giczne następstwo tego, co ekonomista amerykański, John Kenneth 
Galbraith, nazwał „superkapitalizmem”, czyli określonej nadbudowy po- 
lityczno-społecznej formacji kapitalistycznej w epoce imperializmu. 
Koncentracja produkcji przemysłowej w warunkach drugiej rewolucji 
technologicznej, pojawienie się „supermonopoli' o międzynarodowym 
zakresie interesów, intensywniejsza niż kiedykolwiek dotąd exspansja 
kapitałowa i militarna Stanów Zjednoczonych w całym świecie niesocja- 
listycznym — wszystko to powoduje skupianie coraz większej sfery de- 
cyzji politycznych w rękach coraz węższej grupy, stanowiącej „we- 
wnętrzny trzon” burżuazyjnej elity władzy, siłą rzeczy więc powoduje 
przyspieszoną erozję form demokratycznych, nawet takich, które jeszcze 
stosunkowo niedawno z powodzeniem spełniały swe zadanie. Jest to 
skądinąd temat szczególnie zajmujący, wart wnikliwych studiów mark- 
sistowskich, gdyż z jednej strony rezultaty tego procesu będą miały 
ogromne znaczenie dla przyszłego kształtu stosunków międzynarodowych, 
z drugiej zaś — rozprawianie o demokratycznym systemie rządzenia 
stanowi pozycję z żelaznego repertuaru zachodniej propagandy, wymie- 
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rzonej w naszym kierunku i obliczonej na niewiedzę odbiorcy bądź na 
zastarzałe postacie mitologii i różnych, ciągle żywotnych złudzeń. 


Faktem jest, że najważniejsze decyzje polityczne w Stanach Zjedno- 
czonych podejmuje dziś elita władzy bez oglądania się na opinię publicz- 
ną czy nawet na stanowisko Kongresu. Spłaszczenie różnic w progra- 
niach obu wielkich partii ułatwia szermowanie frazesami; coraz większą 
rolę w kształtowaniu polityki wewnętrznej i zagranicznej cugrywają 
n.ewybieralni i w praktyce nie podlegający już zewnętrznej kontroli 
doradcy i tacy reprezentanci „wewnętrznego trzonu” elity władzy, któ- 
rzy nie piastują żadnych funkcji publicznych pochodzących z wyboru, 
jak np. Walt Rostow czy obecnie Henry Kissinger. Trudno o lepszy 
przykład niż wojna wietnamska. Pochłonęła ona do tej pory z górą 
17 tys. zabitych żołnierzy amerykańskich i ponad 50 mld dolarów, jed- 
naxże nigdy nie została formalnie wypowiedziana czy nawet zaaprobo- 
wana przez Kongres i toczy się z jawnym naruszeniem ducha i litery 
konstytucji, która postanawia, że tylko Kongres ma prawo decydować 
o wvsyłce żołnierzy amerykańskich poza granice kraju. Wojna ta od 
pierwszej chwili spotykała się z poważnymi oporami na forum Kon- 
gresu, a do jej oponentów należą nawet tak eksponowane osobistości 
w elicie władzy, jak przewodniczący komisji spraw zagranicznych se- 
natu. W niczym to jednak nie wpłynęło na tok wojny wietnamskiej; 
anonimowe, najczęściej w ogóle nieznane wyborcy siły wewnątrz klasy 
rządzącej wywierały dostatecznie silną presję w kierunku kontynuowa- 
nia wojny, jak gdyby Kongres i konstytucja federalna nigdy nie istniały. 


Pod tym względem wybory prezydenckie 1968 r. niczego w istocie 
nie zmieniły, Byłoby nieporozumieniem oczekiwać po administracji 
Nixona, że pchnie politykę amerykańską na całkowicie nowe tory czy 
też, że potrafi cofnać Stany Zjednoczone np. do końca lat pięćdziesią- 
tvch, kiedy to konflikty społeczne były znacznie bardziej przytłumione. 
Jest to praktycznie i teoretycznie niemożliwe; możliwości działania admi- 
nistracji Nixona, niezależnie od intencji samego Nixona i jego współ- 
pracowników, są siłą rzeczy ograniczone. Pewne decyzje, zwłaszcza no- 
minacje personalne Nixona — jak choćby powierzenie tak odpowie- 
dzialnego stanowiska doradczego zdecydowanemu rzecznikowi zimnej 
wojny, Kissingerowi — mogą, oczywiście, wpływać negatywnie na 
atmosferę międzynarodową i w określonych sytuacjach zwiększaż na- 
pięcia wewnętrzne. Są to jednak sprawy drugoplanowe. Główne proble- 
mov polityczne współczesnej Ameryki pozostają po wyborach te same, 
co przed wyborami. Mają one w istocie charakter historyczny i wiążą 
się z kierunkami rozwojowymi całego XX-wiecznego kapitalizmu, ro- 
zumianego zarówno jako formacja społeczno-ekonomiczna, jak też jako 
system globalnych działań kontrrewolucyjnych i antysocjalistycznych. 


Procesv, o których tu mowa, są na razie dalekie od zakończenia, a ich 
wynik trudny chwilowo do przewidzenia. Niemniej na niektóre z nich 
trzeba zwrócić pilniejszą niż dotąd uwagę. Chodzi tu głównie o trzy 
fundamentalne kwestie, niezbędne do prawidłowego rozcznania w bie- 
żącej problematyce amerykańskiej: 
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— treść i formy walki dwu głównych ugrupowań kapitału monopoli- 
stycznego oraz perspektywy trwałych zmian w układzie sił wewnątrz 
axtualnej elity władzy; 


— rozmiary, charakter klasowy i perspektywy polityczne narartalą- 
cych koniliktów społecznych, dotyczących przede wszystkim ludności 
murzyńskiej, grup upośledzonych ekonomicznie oraz buntującej się 
miodzieży, głównie studenckiej; 


— wybór historycznej orientacji w polityce zagranicznej, dokony- 
wany przez aktualną elitę władzy pod wpływem postępów socjalizmu 
w skali światowej, zmian wewnętrznych w USA oraz mechanizmów go- 
spodarki paramilitarnej. Idzie tu, mówiąc najogólniej i w sposób w pew- 
nej mierze uproszczony, o wybór między stawką na stałe. zaostrzanie 
konfliktów międzynarodowych i spełzanie ku przepaści wojny a staw- 
ką na ułożenie stosunków międzynarodowych na podstawie istniejących 
realiów i na zasadach współistnienia. 


Wymienione tu kwestie nie wyczerpują, oczywiście, całokształtu zmian 
zachodzących obecnie w USA. Pewne problemy równej co najmniej 
"wagi — żeby wymienić przykładowo zanik rynkowego charakteru dzia- 
łania suberkoncernów, rosnącą rolę ekonomiczną państwa jako głów- 
nego klienta i dysponenta budżetu federalnego rzędu stu miliardów do- 
larów rocznie, postępujące zrastanie się personalne aparatu wojskowego, 
wywiadowczego i administracyjnego z wielkim przemysłem i finansje- 
rą czy wreszcie nową sytuację w centralach związkowych — czekają 
nadal na wnikliwe studia specjalistów. Wydaje się jednak, że trzy wy- 
mienione tu problemy leżą u podstaw wszystkich rzeczywistych zmian, 
których widownią są dziś Stany Zjednoczone. 


Początki walki dwu głównych ugrupowań amerykańskiego kapitału 
monopolistytznego sięgają jeszcze lat czterdziestych, samo zjawisko nie 
jest więc nowe i zupełnie nieznane. Jednakże dopiero teraz niożna w ca- 
łej pełni ocenić, jak doniosłym faktem było pojawienie się na mapie 
gospodarczo-politycznej Stanów Zjednoczonych tzw. grupy poiudniowo- 
-zachodniej i jak poważne zaburzenia spowodowała już ona w funkcjo- 
nowaniu dotychczasowej elity władzy. Będąc sama produktem nierów- 
nomiernego rozwoju kapitalistycznego w obrębie gospodarki amervkań- 
skiej, odgrywa ona mniej więcej tę samą rolę historyczną, jaką praznęły 
odegrać imperialistyczne Niemcy w koncercie mocarstw europejskich 
na przełomie ostatnich stuleci. Domagając się pełnego udziału w decy- 
dujących kręgach mechanizmu rządzenia, zmierza ona zarazem do na- 
gięcia całej amerykanskiej politvki zagranicznej i wewnetrznej do wła- 
snych interesów ekonomicznych i politycznych, co w praktyce wyraża 
się skrajnym awanturnictwem na zewnątrz i tendencjami faszyzującymi 
na wewnatrz. Stanowi tym samym największe i najpotężniejsze zagro- 
żenie, z jakim zetknęły się w bieżącym stuleciu główne grupy kapitału 
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monogzolistycznego, oxreślane skrótowo, a przez to nieco schematycznie, 
jaśo .„erupy wschodniego wybrzeża” czy też jako „kapitał pierwszego 
i drugiego poko!enia”. 

Swwoistość amerykańskiego ruchu robotniczego i historyczne źródła je- 
go słabości sprawiły, że to naejpoważniejsze od 80 lat wyzwanie dla 
wschocnich ożsrodzzów władzv ekonomiczno-politycznej nadeszło ze stro- 
ny konkurencyjnego ugrupowania kapitałowego. Pociąga to za sobą sze- 
reg waznych następstw politycznych. Tak więc: 


— żadnej ze stron tego sporu nie można określić jako względnie po- 
stępowej, gdyż zarówno grupa południowo-zachodnia, jak i grupa 
wschodniego wybrzeża reprezentują na zewnątrz, a także w podstawo- 
wych założeniach polityki wewnętrznej, dokładnie tę samą koncepcię 
klasową, zwłaszcza zaś wojowniczy antykomunizm. Trudno nagle uzna- 
wać multimiliarderów Harrimana czy Rockefellera za rzeczników po- 
stępu tylko dlatego, że sprzeciwiają się prymitywnej demagogii George'a 
Wallace'a i reprezentują najpełniej interes grupy wschodniego wybrzeża; 


— sprzeczności wewnątrzkapitalistyczne są tym razem tak uwikłane 
w pozory dcktrynalne, że w walce, która w istocie swej nie jest przecież 
niczym innym, jak nieco odmienną postacią walki konkurencyjnej mię- 
dzy kapitalistami, uczestniczą zdezorientowane odłamy mas ludowych, 
nie wyłączając klasy robotniczej. Powoduje to zacieranie konturów kon- 
fliktu i umożliwia przedstawianie starć z konkurentami jako walki „no- 
woczesności” z „zacofaniem”, gdy tymczasem w rzeczywistości chodzi 
tylko o spór oświeconej koncepcji ultrakapitalistycznej z nieokrzesanym, 
anachronicznym, agresywnym modelem kapitalizmu według nie zmie- 
nionych wzorów XIX-wiecznych. Wspomniany tu Galbraith wypowiada 
się za wprowadzeniem pewnych form planowania na styku superkon- 
cernów i aparatu rządowego: osławiony Barry Goldwater zalecał po- 
wrót do lesefervzmu. zniesienie podatku dochodowego i porzucenie pod- 
stawowych założeń Keynesa. Są to różnice dość istotne w sferze teorii 
i taktyki, nie sposób jednak przypisywać im jakichkolwiek cech ideolo- 
g'cznych, jako że obaj politycy w całości aprobują system kapitalistyczny 
i jako sposób produkcji, i jako formułę ustrojową. Jest to uwaga o tyle 
niezbędna, że Galbraith wyrósł ostatnio w prasie amerykanskiej nie- 
ledsvie na radvkalnego liberała, a nawet na... socjalistę. Przy takiej pre- 
zentacji niektórych politvków, zwłaszcza z grupy skupionej niegdyś za 
rzadów Kennedy'ego wokół Białego Domu, łatwiej usunąć w cień kla- 
sową i ustrojową istotę pewnych nowszych tendencji w łonie aktualnej 
elity władzy i przedstawić ją jako zjawisko historycznie postępowe. godne 
roparcia i sympatii np. klasy robotniczej czy radykalnej inteligencji 
lewicowej; 


— walka dwu ugrupowań toczy się niemal wyłacznie poza jawnymi 
ramami życia politvcznego: jej dostepne i sprawdzalne przejawy wystę- 
pują znacznie wyraźniej w dziedzinie ekonomicznej, co z kolei umożli- 
wia przedstawianie sporu jako „prawidłowości rozwojowej i usuwa ze 
społecznego pola widzenia k!asową treść np. wielu ważkich aktów Kon- 
gresu czy decyzji prezydenta. Amerykańska opinia publiczna niemal 
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w ogóle nie była np. informowana o dramatycznej i szomplisowanej 
walce o prawo eksploatacji bogatych zióż naitowych w szellie przy= 
brzeżnym Zatoki Meksykańskiej, zwłaszcza w rejonie Teksasu i Luizja- 
ny; walkę tę toczyły między sobą wielkie lirtay naftowe, związane z gru- 
pą południowo-zachodnią, i „rekiny” naftowe ze wsczeanicpo wybrzeża. 
Suma wiedzy społecznej o politycznych rmęp..acjach tej ważki — a nie 
brak w USA poglądów, że majy one dość ślisiy związek 2 zabójstwem 
Johna Kennedy'ego — jost włuściwie równa zeru, choć w diumicie brał 
udział Sąd Najwyższy, dwaj prezydenci, kilka sądów sianowych, kila 
urzędów federalnych, a cała walka dotyczy bogactw, które w całym tego 
słowa znaczeniu stanowią własność narodową; 


— wreszcie grupa południowo-zachodnia coraz śmielej i na większą 
skalę sięga do typowo faszystowskich metod walki o władzę. Po ko- 
rzystnych dla siebie doświadczeniach okresu maccarthyzmu, kiedy to 
ostatecznie wytrzebiono z aparatu państwowego ludzi o jakimkolwiek 
zabarwieniu postępowym, chociażby w tym sensie, że starali się oni 
w większym stopniu uwzględniać interesy społeczeństwa — grupa ta do- 
kłada obecnie starań, aby stworzyć dla swych potrzeb możliwie szeroką 
podstawę społeczną. Z całym rozmysłem i staranną kalkulacją propa- 
guje ona przez skorumpowany lub świadomie faszyzujący aparat ma- 
sowego przekazu postawy szowinistyczne, skrajnie antykomunistyczne 
i jawnie prowojenne, galwanizuje i centralizuje ruchy i grupy zrodzone 
w okresie zimnej wojny, wykorzystuje wszelkie fermenty w społeczeń- 
stwie, niezależnie od ich tła, zwłaszcza zaś stymuluje najbardziej re- 
akcyjne siły w wyższym i średnim korpusie oficerskim. Można bez 
obawy o przesadę stwierdzić, że w ciągu dwudziestu pięciu lat, jakie 
upłynęły od pojawienia się grupy południowo-zachodniej na arenie poli- 
tycznej, wyrosła w Stanach Zjednoczonych nowa, skrajnie reakcyjna 
warstwa czy raczej grupa społeczna, stanowiąca obecnie naturalne za- 
plecze dla ruchów skrajnie prawicowych oraz dla takich koncepcji poli- 
tycznych, które określa się umownie mianem zimnej wojny. 

Na grupę tę składa się przeważająca część zawodowego korpusu ofi- 
cerskiego; cała policja wszystkich rodzajów i szczebli; zawodowy apa- 
rat wywiadowczy i kontrwywiadowczy; pewne odłamy kleru katolickie- 
go i protestanckiego; część pracowników frontu probagandowego, zwła= 
szcza zatrudnionych w instytucjach rządowych, w TV i prasie prowin- 
cjonalnej; wreszcie rosnący stale odsetek zawodowego aparatu poli- 
tycznego obu partii. Dwaj kolejni figuranci tej grupy, Goldwater i Wal- 
lace, najlebviej świadczą, jak wysoko zaszły już procesy infiltracyjne. 
Obliczono kiedyś, że ok. 9 mln Amerykanów pracuje bezpośrednio dla 
zbrojeń, dalsze 24 mln ma pośredni związek z produkcją wojenną, nato- 
miast aż 2 do 2,5 mln osób można by określić jako „zawodowy”, insty- 
tucjonalny aparat zimnej wojny. Daje to wycbrażenie o liczcbności tej 
warstwy oraz jej znaczeniu w polityce amerykańskiej, zwłaszcza że cho- 
dzi tu o grupę szczególnie agresywną, gdvż w pewnej mierze „sbóżnio- 
ną” w sensie historii kanitalizmu amerykanskiego. Warstwa ta, będąca 
sama produktem zimnej wojny, jest z osobistvch przyczyn ekonomicz= 
nych najgłębiej zainteresowana w kontynuowaniu i'rozwijaniu zimnej 
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wojny, jest więc idealnym sojusznikiem i bazą tych ugrupowań kapitału 
monopolistycznego, które uczyniły z awanturniczego antykomunizmu 
najzyskowniejszy byznes w dziejach Ameryki. 

Pcdział na grupę wschodniego wybrzeża i grupę południowo-zachod- 
nią jest, oczywiście, nieco schematyczny. Chodzi tu raczej o rodzaj pro- 
duxcji i chronologię pojawiania się na mapie gospodarczej niż o lo- 
kalizację geograliczną, choć tak się złożyło, że zachodnie wybrzeże, : 
Srodkowy Zachód i Południe Stanów Zjednoczonych są rzeczywiście 
głównym terenem działania wspomnianej grupy. Powstała ona w latach 
czterdziestych na skutek trzech równorzędnych i niemal równoczesnych 
czynników: znalezienia „wielkiej nafty” na południu; niezwykle for- 
sownego rozwoju przemysłu lotniczego, stoczniowego, zbrojeniowego 
i amunicyjnego w okresie II wojny światowej, które to gałęzie, przy nader 
wydatnej pomocy państwa, lokowano ze względów strategicznych głów- 
nie na zachód od Missisipi; wreszcie, już w okresie powojennym, szyb- 
kiego i nieproporcjonalnie wielkiego rozwoju przemysłu atomowego, ra- 
kietowego i elektronicznego. We wszystkich tych gałęziach przemysłu 
stopa zysku jest relatywnie znacznie wyższa niż w gałęziach tradycyj- 
nych, a określony kurs w polityce zagranicznej, powodujący nieustanne 
zwiększanie federalnego budżetu zbrojeniowego, powodował nieporów- 
nanie szybsze kumulowanie się zysków właśnie w tamtej grupie. 

Z biegiem czasu grupa południowo-zachodnia zaczęła otrzymywać 
więcej państwowych zamówień zbrojeniowych niż jej konkurenci z ugru- 
powania wschodniego; jeżeli np. w okresie wojny koreańskiej 71% 
wszystkich zamówień wojskowych lokowano na wschodnim wybrzeżu, 
to w okresie wojny wietnamskiej sytuacja się odwróciła — 660% wszyst- 
kich zamówień otrzymują koncerny grupy południowo-zachodniej. Ozna- 
cza to, że grupa ta rozwija się szybciej niż w odpowiednim okresie roz- 
wijały się koncerny „pierwszego i drugiego pokolenia; że jej zasoby 
kapitałowe wzrastają przy mniejszych nakładach; że wreszcie utrzyma- 
nie obecnego stanu rzeczy i trwałe kierowanie strumienia złota ze 
skarbca federalnego na zachód i południe przez najbliższe kilka czy kil- 
kanaście lat — spowodować może pełne wyrównanie szans ekonomicz- 
nych i wejście grupy „nuworvszów” na normalnych prawach do naj- 
ściślejszego kręgu elity władzy. 

Cncdzi jednak o to, że proces ten nie przebiega automatycznie, rodzi 
bardzo liczne sprzeczności i wcale nie jest pewne, czy istotnie przynie- 
sie kapitałowi zachodniemnu wszystkie zamierzone cele. Swoiste warunki 
rozwojowe grupy południowo-zachodniej sprawiły, że struktura najważ- 
niejszych jej koncernów uległa głębokiej deformacji w kierunku wyłą- 
cznego niemal nastawienia się na produkcję wojskową. Wśród 50 naj- 
większych korporacji tej grupy nie ma ani jednej, której produkcja 
wojskowa stanowiłaby mniej niż 50%, a wiodącą rolę odgrywają takie 
koncerny; jak General Dynamics, Boeing Aircraft czy North American 
Aviation, których produkcja na potrzeby wojskowe i kosmiczne prze- 
kracza 850%. Dla porównania: największy koncern świata kapitalistycz- 
nego, Ameryki, a zarazem wschodniego wybrzeża, czyli General Motors, 
przeznacza średnio od 11 do 17% swej produkcji na cele wojskowe. 
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Nie chodzi tu tylko o to, że większość koncernów wschodniego wy- 
brzeża mogłaby po pewnych zaburzeniach przeżyć konwersję produkcji 
na potrzeby rynku cywilnego w razie poczynienia ewentualnych krosów 
w kierunku rozbrojenia, gdy tymczasem dla koncernów grupy zachod- 
niej konwersja byłaby równoznaczna z katastrofą, a nawet zahamowanie 
wydatków faderalnych na zbrojenia oznaczałoby zastopowanie nierówno- 
miernie szybkiego tempa ich rozwoju. Chodzi o sprzeczność znacznie 
istotnicjszą. Wysokie wydatki zbrojeniowe aż do niedawna uznawano za 
jedną z najskuteczniejszych (choć oczywiście nie jedyną) sprężyn napę- 
dowych całej gospodarki. Pomagały one utrzymać stosunkowo wysoką 
stopę wzrostu, mniej więcej ciągłą koniunkturę, a zarazem umożliwiały 
dokonywanie postępów kontrolowanej inflacii w granicach uznanych za 
korzystne i bezpieczne. Stąd też cała burżuazja i wszystkie ośrodki ka- 
pitałowe aprobowały tę formułę bez większych wątpliwości. Już jednak 
w drugim roku wojny wietnamskiej okazało się, że nadmiernie wysokie 
wydatki wojskowe stały się bardzo wątpliwym bodźcem dla gospodarki, 
W 1966 r. trzeba było dokonać pierwszych cięć budżetowych, przy 
czym — rzecz znamienna — skreślano takie pozycje budżetowe, jak np. 
22 mln dolarów na dożywianie dzieci w szkołach czy sumy prelimino- 
wane na pomoc w budowie szpitali. W latach 1957 i 1968, kiedy koszty 
wojny wietnamskiej osiągnęły 30 mld dolarów w skali rocznej, a łączne 
wydatki ogólnowojskowe doszły do astronomicznej granicy 100 mid ao- 
larów, inflacja wymknęła się spod kontroli, przez kraj przeszła fala 
strajków, a wykresy ekonomiczne i notowania giełdowe zaczęły wyka- 
zywać charakterystyczne, nielogiczne na pozór wahania, poprzedzające 
zazwyczaj objawy recesyjne, i to w pełni „rozerzanej” koniunktury. 

Ujawniła się tu z całą wyrazistością sprzeczność pomiędzy interesem 
ekonomiki kapitalistycznej, jako całości, a więc równocześnie interesem 
grupy wschodniej, która nadal stanowi główny ośrodek dysvozycyjny 
tej ekonomiki — a interesem grupy południowo-zachodniej. Pierwsza 
zainteresowana jest również w utrzymywaniu wysokich wydatków woj- 
skowych, jednakże na pewnym poziomie, proporcjonalnym do aktualnego 
stanu gospodarki; druga dąży do maksymalizacji tych wydatków za 
wszelką cenę, bez względu na ich rzeczywiste skutki ogólnoekonomiczne. 
Jest to typowy przejaw sprzeczności formacji kapitalistvcznej. sprzecz= 
ności istniejącej obiektywnie i powstającej z samej natury kapitalistvcz= 
nego sposobu produkcji; ani perswazja, ani jednostronne decvzje poli- 
tyczne na nic się tu nie zdadzą i sprzeczność ta musi być rozstrzygnięta 
według klasycznej formuły „kto kogo”. Stąd też wynika wyraźne za- 
ostrzenie się konfliktu między obu ugrupowaniami w ciągu ostatnich 
lat. 

łatwo tu o uproszczenia, których zresztą w tej właśnie tematyce na- 
leży rzeczywiście troskliwie unikać. Toteż wvyjaśnijmw, że istnieją rów- 
nież ośrodki kapitałowe w USA, gdzie podział ten albo nie jest na rnzie 
dostatecznie widoczny, albo też, jak w odniesieniu do pewnvch grup 
finansjery ze Środkowego Zachodu, wpływy obu orientacji osiagają stan 
względnej równowagi. Niemniej uchwycenie istoty tego ze wszech miar 
historycznego konfliktu jest niezbędne dla zrozumienia fundamentalne- 
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go, czyli ekonomicznego, podłoża pewnych zjawisk politycznych zacho- 
azących w dzisiejszych Stanach Zjednoczonych. 


Wystarczy choćby porównać stanowisko amerykańskiej. burżuazji 
w Okresie wojny koreańskiej z jej stanowiskiem wobec wojny wietnam- 
skiej. W pierwszym wypadku cała klasa rządząca niemal bez żadnych 
wyjątków wojnę popierała, domagała się jej przedłużania i z całkowitą 
jeanomysślnością udzielała niejako in blanco swych pełnomocnictw ge- 
neraiom i dyplomatom. W drugim wypadku rozwarstwienie wśród bur- 
żuazji stało się tak głębokie, a różnice zdań tak silne, że przewodniczący 
delegacji amerykańskiej na paryskie rokowania w sprawie Wietnamu, 
a zarazem jeden z najbogatszych ludzi Ameryki, Averell Harriman, zo- 
stał otwarcie oskarżony przez ludzi przemawiających w imieniu grupy 
południowo-zachodniej o „zdradę interesów narodowych”. Nawet Nelson 
Rockefe.ler nie mógł liczyć na nominację partii republikańskiej, gdyż 
zdominowany przez polityków „Zachodu” aparat partyjny uznał go za... 
„miękkiego wobec komunizmu”, Z kolei ośrodki wschodniego wybrzeża 
bardzo surowo Obeszły się z generałem LeMayem, który w swoim czasie 
pełnił przecież niezwykle odpowiedzialną funkcję szefa lotnictwa strategi- 
cznego: po jego wyborze przez Wallace'a jako kandydata na wiceprezy- 
denta, prasa ze wschodu, wyrażająca oczywiście punkt widzenia wpływo- 
wych grup kapitałowych, wręcz nazwała LeMaya „przestępczym de- 
magogiem” i zarzuciła mu zamiar „bezmyślnego wtrącenia Ameryki 
w przepaść” po jego znanej wypowiedzi o możliwości zastosowania broni 
jądrowej w Wietnamie. Rozwarstwienia i różnice o takim natężeniu nie 
mogą być ani rezultatem przesłanek humanitarnych, bo pod tym wzglę- 
dem burżuazja amerykańska żadnych zahamowań nigdy nie miała, ani 
następstwem wniosków wyciągniętych z niepowodzenia awantury wiet- 
namskiej. Nie mogą być ani wyłącznie, ani nawet głównie skutkiem 
komplikacji międzynarodowych, gdyż te nie są jeszcze dostrzegalne 
w całej pełni; mogą być natomiast przede wszystkim rezultatem za- 
sadniczej różnicy interesów, choć międzynarodowych skutków strate- 
g:cznych i moralnych porażek USA w Wietnamie nie należy nie doceniać. 


Grura południowo-zachodnia — zarówno jej korporacje przemysłowe, 
jak i obsługujący ią kapitał finansowy i ubezpieczeniowy — jest z na- 
tury swej działalności grupą wewnątrzamerykańską, izolacjonistyczną, 
dostrzegającą swój główny interes w wewnętrznym rynku zbrojenio- 
wym. Natomiast wielki kapitał wschodniego wybrzeża stanowi w coraz 
większym Stopniu formację międzynarodową, związaną z eksportem ka- 
pitału i technologii, posiadającą bardzo liczne inwestycje zagraniczne 
i ingerującą coraz częściej w politykę wewnętrzną nawet wysoko roz- 
winiętych krajów kapitalistycznych zachodniej Europy i Kanady. Siłą 
rzeczy grupa wschodnia jest bardziej zainteresowana w pewnej względ- 
nej normalizacji stosunków międzynarodowych, oczywiście na warun- 
kach amerykańskich. 


Dylemat ten można streścić następująco: czy zapewnić ekspansję i do- 
minację amerykańską w całym świecie niesocjalistycznym w drodze 
pokojowej penetracji polityczno-ekonomicznej czy też w drodze stałego 
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zaostrzania atmosfery międzynarodowej, powrotu do systemu wasalnych 
sojuszów epoki Dullesa i dominacji militarno-dyplomatycznej; czy skon- 
centrować działania zagraniczne, a więc tym samym i gros wysiłków 
wewnętrznych, na przyspieszonej swoistej kolonizacji ekonomicznej 
i technologicznej krajów wysoko rozwiniętych, co wymaga pewnego 
względnego choćby odprężenia w stosunkach międzynarodowych i sta- 
łego pozyskiwania bądź absorpcji burżuazji krajów rozwiniętych wraz 
z całym jej aktualnym inwentarzem politycznym i specyliką każdego 
kraju z osobna — czy też postawić na niczym nie osłonięty nacisk mili-' 
tarny i na te grupy burżuazji w krajach rozwiniętych, które w zamian 
za protekcję amerykańską byłyby gotowe wyrzec się atrybutów suwe- 
renności i marginesu manewru politycznego, do czego odprężenie nie 
jest potrzebne, a może być nawet wysoce szkodliwe. 


Na postawione tu pytania oczywiście zupełnie innej odpowiedzi udzie- 
la sobie np. prezes rady nadzorczej North American Aviation, którego 
inwestycje zagraniczne są równe zeru, a wszelkie operacje międzyna- 
rodowe nie przekraczają 10/9 obrotów, innej zaś prezes koncernu maszyn 
matematycznych IBM, który ma filie w 36 krajach świata, a ponad 
połowę zysków osiąga z transakcji zagranicznych. Inaczej musi zapa- 
trywać się na główny cel polityki amerykańskiej posiadacz pakietu akcji 
Union Carbide, dla którego każda próba odprężenia w stosunkach mię= 
dzynarodowych może oznaczać spadek dywidendv, inaczej natomiast pa- 
trzy na tę samą kwestię posiadacz pakietu akcji International Harvester, 
która bez poważniejszych kłopotów może w każdej chwili zrezygnować 
z produkcji podzespołów do broni pancernej na rzecz ciągników i kom- 
bajnów rolniczych, dla których rynki zbytu na świecie są praktycznie 
nieograniczone. 


Nawet jeśli dokonujemy w tym rozumowaniu pewnego uproszczenia, 
istota dylematu pozostaje nie zmieniona: w łonie kapitalizmu amery= 
kańskiego wyraźniej niż kiedykolwiek dotąd zarysowały się dwie ten- 
dencje. Dodajmy przy tym, że przedmiotem sporu nie są w ogóle pewne 
kwestie, nie podlegające już w łonie burżuazji amerykańskiej żadnym 
dvskusjom, jak np. utrzymywanie trwałej i całkowitej dominacji poli- 
tyczno-wojskowej nad krajami Ameryki Łacińskiej, ofensywna, kontr- 
rewolucyjna działalność w krajach Trzeciego Świata (prowadzona wszyst- 
kimi dostępnymi środkami, od przymusu ekonomicznego po dvwessję) 
czy wreszcie pewne ogólne założenia w rodzaju „powstrzymywania 
peliznącego komunizmu”, o których będzie mowa w dalszej części niniej- 
szego artykułu. Mimo tych zbieżności, wspomniany tu dylemat nie tylko 
nie traci na znaczeniu, ale, wręcz przeciwnie, zyskuje z roku na rok 
na ciężarze gatunkowym. Leży on u podłoża wielu aktów polityki amery- 
kańskiej, które na pozór bardzo trudno nieraz wytłumaczyć; stanowi dia- 
lektyczną jedność przeciwieństw wewnątrz samej formacji kapitalistycz- 
nej i wewnątrz amerykańskiej klasy rządzącej. Dalszv przebieg walki 
dwu ugrupowań w USA jest procesem o wielkiej doniosłości dla samych 
Amerykanów, a także, dla kształtowania się sytuacji międzynarodowej 
w najbliższych latach. 
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Schyłek okresu względnej stabilizacji na froncie społecznym, szcze- 
gólnie wyrazisty w latach 1967 i 1968 we wszystkich niemal wysoko 
rozwiniętvch krajach kapitalistycznych, zarysował się najwcześniej 
i z największą ostrością w Stanach Zjednoczonych. Są wszelkie podsta- 
wy do przypuszczania, że nowe napięcia społeczne w tym kraju — czy 
ściślej: nowa postać istniejących od dawna konfliktów — nie stanowią 
przypadkowej erupcji, lecz mają charakter głębszy i trwały, a przy 
pewnym układzie sił społecznych mogą doprowadzić do poważnych, nie 
przewidywanych przez burżuazję zmian w wewnątrzamerykańskich 
układach społecznych. Stany Zjednoczone nigdy już prawdopodobnie nie 
będą mogły powrócić do okresu inercji i marazmu, jakie cechowały sto- 
sunki społeczne w tym kraju w pierwszym powojennym dwudziesto- 
leciu. 


Wśród konfliktów, które najbardziej przykuwały uwagę opinii publicz- 
nej w USA i za granicą, wybija się zwłaszcza na czoło nowa faza walki 
ludności murzyńskiej. Nie tyle może z powodu rzeczywistej wagi spo- 
łecznej tej grupy, co raczej ze względu na szczególny dramatyzm i dy- 
namikę wyrażanego przez nią protestu. 


Bilans zajść na tle rasowym w ciągu ostatnich 4 lat wyraża się liczbą 
prawie 4 tys. zabitych i przeszło 30 tys. rannych, a straty materialne 
szacowane są na około 12 mld dolarów. Nie ma żadnych oznak, aby na 
froncie społecznym miało wkrótce nastąpić uspokojenie; każde kolejne 
„gorące lato” może przekształcić się w rodzaj ogólnonarodowego pow- 
stania murzyńskiego. 


Innvm zjawiskiem, w którym również przejawia się rosnące napięcie 
społeczne, jest stan wrzenia wśród młodzieży uniwersyteckiej. Ocenia 
się, że ponad 550 tys. studentów amerykańskich w ciągu tvch samych 
4 ostatnich lat występowało aktywnie przeciwko rządowej polityce w ta- 
xiej lub innej sprawie. 


Jest rzeczą nader istotną, aby ustalić prawidłowe proporcje w ocenie 
tych zjawisk i znaleźć dla nich klasową i polityczną skalę odniesienia. 
Nieporozumienia bowiem na tvm tle zdarzają się często zarówno w sen- 
sie teoretycznym (np. poglądy Herberta Marcuse'a), jak i w ocenie prak- 
tycznych następstw. 


Jest faktem bezsnornym, że wobec szczególnie złożonej sytuacji wśród 
amerykańskiej klasy robotniczej, politycznie słabo zorganizowanej, pe- 
netrowanej przez agentury burżuazyjne w kierownictwie ruchu związko- 
wego, ruch murzyński i ruch studencki stanowią w obecnej chwili naj- 

ardziej dynamiczną i spontaniczną siłę, jaką można obserwować na ho- 
ryzoncie amerykańskiej polityki wewnętrznej. Nie można też zaprze- 
czyć, że działalność obu tych ruchów — stanowiąca zresztą również 
swoiste odbicie walki klasowej — przyniosła pewne, bardzo zresztą 
ograniczone, rezultaty, jak choćby seria ustaw kongresowych, limitu- 
iących nieco najbardziej brutalne formy dyskryminacji czy też pewne 
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cząstkowe reformy w organizacji niektórych uniwersytetów. Jest jednak 
faktem równie niezaprzeczalnym, że ani powstanie tzw. Nowej Lewicy, 
ani silna radykalizacja ruchu murzyńskiego nie doprowadziły do żad- 
nych istotnych zmian społecznych; więcej — jest rzeczą wysoce 
wątpliwą, czy Murzyni i studenci z częścią liberalnej inteligencji rzeczy- 
wiście potrafią wymusić na elicie władzy jakiekolwiek poważne zmiany, 
np. w systemie rządzenia, w dystrybucji dochodu narodowego, w polityce 
zagranicznej itp. Przy całym szacunku dla obu tych spontanicznych 
1 w przeważającej mierze szlachetnych ruchów stwierdzić trzeba, że ich 
realne znaczenie polityczne musi być silnie ograniczone przez sam fakt 
występujących w tych ruchach ograniczeń klasowych. 


Ruch studencki można w zasadzie zakwalifikować jako radykalną ten- 
dencję drobnomieszczańską, która w określonych sytuacjach może się 
stać istotnie sprzymierzeńcem klasy robotniczej, natomiast sama przez 
się, niezależnie od subiektywnych intencji poszczególnych ludzi, grup 
1 organizacji, musi być zjawiskiem peryferyjnvm. Należy tu dodatkowo 
wziąć pod uwagę, że w ruchu studenckim panuje daleko posunięty mętlik 
polityczno-ideowy. Można wśród tendencji nurtujących Nową Lewicę na- 
potkać (szczególnie interesującym przykładem jest tu kwartalnik te- 
oretyczny Nowej Lewicy „Studies on the Left'”) wszystkie odmiany 
anarchizmu, trockizmu w wydaniu klasycznym i poglądów czerpiacych 
natchnienie z doktryn maoizmu, pogłosy bernsteinowskiego rewizjo- 
nizmu, echa skrajnego dogmatyzmu quasi-marksistowskiego, postawy 
socjaldemokratyczne, a także dość liczne wcielenia liberalno-mieszczań- 
skich złudzeń. Niemała część „zbuntowanej młodzieży” reprezentuje 
wreszcie „bunt dla buntu”, tzn. jałowy i społecznie szkodliwy nonkon- 
formizm dla samej przekory, czego skutki są z reguły odwrotne od za- 
mierzonych, gdyż „hippies” stanowią ulubiony argument negatywny dla 
skrajnej prawicv i agresywnego kołtuna. Ten brak krystalizacji pro- 
gramowej, amorficzna postać organizacyjna większości ruchów studen- 
ckich, wreszcie nietrwałość czasowa i płynność bazy klasowej tych 
ruchów — wszystko to każe zapatrvwać się dość sceptycznie na możli- 
wość dokcnania realnych zmian politycznych przez „rebelię studencką” 
w jej obecnym kształcie. 


Podobne, choć nie identyczne ograniczenia wykazuje obecnie ruch 
murzyński. Można go w zasadzie określić jako tendencję plebejską, sto- 
sunkowo najtrwalej związaną z klasą robotniczą, a w całości niemal 
odpowiadającą pojęciu warstw upośledzonych ekonomicznie i to nieza- 
leżnie od tego, że murzyński ruch jest silnie skażony dwoma obciąże- 
niami, które odbierają mu także znamiona realnej siły politvcznej. 
Z jednej strony jest to oportunizm, narzucony temu ruchowi w minio 
nych latach przez pewnych przywódców, wyrażający się zwłaszcza w so- 
lidaryzmie społecznym, biernej postawie społecznej, w takich formach 
walki, jak zbiorowe modlitwy, ,,marsze milczenia” itp. Z drugiej strony 
w ruchu murzyńskim występuje dość widoczny element lumpenproleta- 
riacki, przejawiający się niekiedy w najskrajniejszych formach rasizmu 
A rebours, w bezmyślnym niszczeniu i terroryzmie; żadna z tych metog, 
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oczywiście, nie może zapewnić równouprawnienia ludności murzyńskiej 
ani ułatwić jej pełnej, rzeczywistej integracji w społeczeństwie. 


Konieczne te uwagi, uściślające rzeczywiste wymiary i proporcje obu 
ruchów, mogłyby nasunąć błędny wniosek, że obecne konflikty społeczne 
w USA mają charakter powierzchowny, a ich dalsze perspektywy mogą 
dotyczyć tvlko. marginaliów społecznych. Tak oczywiście nie jest. 
W rzeczywistości nawet w obecnej postaci i ze wszystkimi aktualnymi 
ograniczeniami oba ruchy są niezmiernie doniosłym, nieodwracalnym 
zjawiskiem politycznym — przez sam fakt, że stanowią pierwszy od 
z górą 30 lat spontaniczny, masowy, dynamiczny protest społeczny 
przeciw obecnemu systemowi politycznemu, ulegający szybkiej i kon- 
sekwentnej radykalizacji i rodzący się, co najważniejsze, z faktycznych 
sprzeczności wewnątrz społeczeństwa amerykańskiego. 


Przede wszystkim należy zdać sobie sprawę z potencjalnych kierun- 
ków przyszłej ewolucji ruchu murzyńskiego. Można więc przypuszczać, 
iż prędzej czy później będzie on musiał wyzbyć się elementów oportu- 
nizmu i ekstremizmu; stanie się on wówczas siłą rewolucyjną w tym 
sensie, jaki przypisujemy temu pojęciu w Europie. W miarę bowiem 
przełamywania dotkliwych, lecz mimo wszystko wysoce formalnych ba- 
rier w postaci dvskryminacji prawnej, obyczajowej, mieszkaniowej, so- 
cjalnej itp. — ujawnia się z coraz większą wyrazistością istota dyskry- 
minacji ludności murzyńskiej, czyli jej dyskryminacja ekonomiczna. 
Robotnicy murzyńscy spełniają dziś w Stanach Zjednoczonych — choć 
może nie zawsze zdają sobie z tego sprawę — tę samą rolę społeczną, 
iaxsą srnełniał wielkomiejski proletariat przemysłowy w pierwszym, 
nsjwcześiiejszym okresie kapitalizmu europejskiego. Są najdotkliwiej 
iw sposóo najbardziej uwłaczający wyzyskiwani; ich pierwszych aotyka 
bezrcbocie, a ostatni sorzystają z owoców prosperity; drastycznie niższy 
zarobek za równą pracę, o połowę niemal niższy dochód na głowę, 
bez porównania gorsze warunki mieszkaniowe, rekreacvine, zdrowotne 
i oświatowe — wszystko to stanowi złoże dynamitu, który z biegiem 
czasu będzie musiał raz po raz eksplodować. Problem murzyński jest 
w rarmach obecnego systemu amerykańskiego nierozwiaązywalny; zatarcie 
rejbardziej dramatycznych napięć wymagałoby dobrowolnej redystry- 
bucji części dochodu narodowego, tzn. szybkiego i pokaźnego prefcro- 
wania ludności murzyńskiej przez dłuższy czas, np. w postaci zwolnienia 
z podatków, wysokich dotacji i kredytów państwowych, bezpłatnego 
szkcinictwa na wszystkich szczeblach itp. Na pewno „biała Amervka" 
przv obecnym układzie sił na krok taki nie pójdzie i wobec tego Mu- 
rzyncm nie pozostanie żadna inna droga oprócz rzeczywistej walki kla- 
sowej. Właśnie klasowej, tzn. z jednej strony wymierzonej przeciw 
burżuazii i czarnej, i białej, z drugiej zaś strony welnoj od manowców, 
na jaxie kierują dziś Murzynów „Czarni Muzułmanie”, „Czarne Pante- 
ry", a często i zwykli lumpenproletariusze. 


Można zasadnie przypuszczać, że podobne kierunki radvkalizacji po- 
dzieli i ruch studencki czy raczej szeroko pojmowana warstwa lewi- 
cuiącej inteligencji i drobnomieszczaństwa. Procesy wzg!ędnej paupery- 
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zacji nie są tym Śśrodowiskom zupełnie obce; sprzeciw wobec skamie= 
niałego, anachronicznego, sobiepańskiego systemu władzy będzie raczej 
narastał niż słabł; osobiste zetknięcie się z ideami lewicowymi — rzecz 
przecież niemal niedostępna dla studentów amerykańskich w poprzed- 
nich latach — musi przynieść pewne postępowe zmiany przynajmniej 
w mentalności. Wreszcie nieustanna grożba wojny, znużenie napięciem 
międzynarodowym i koncentracja najważniejszych decyzji w ręku ano- 
nimowych i nie kontrolowanych „policy-makers” — w: największym 
stopniu dotyczy ludzi młodych, nieustannie zagrożonych poborem, WIE 
syłką na odległy front i pokrzyżowaniem planów życiowych. 

W dzisiejszej więc postaci oba ruchy, murzyński i studencki, można 
porównać do potencjalnego detonatora ciągle jeszcze nie ujawnionych 
w całej pełni, a znacznie poważniejszych konlliktów klasowych. Sam 
fakt, że detonator tuki już istnieje, różni jakościowo dzisiejszą sytuację 
w USA ced układów społecznvch z lat czterdziestych i pięćdziesiątych 
i stanowi najważniejszy wyróżnik społeczny „ery superkapitalizmu”, że- 
by pozostać przy tym malowniczym, choć wysoce nieprecyzyjnym okre 
śleniu. 

Czy jednak owe decyduj jące, zasadnicze konflikty istotnie ujawnią się 
w najbiiższym czasie na taką skalę, aby zmusiły klasę rządzącą do zna- 
czniejszych ustępstw? Czy należy oczekiwać politycznego odrodzenia się 
amerykańskiej klasy robotniczej oraz jej świadomego wystąpienia na 
arenie politycznej w imię własnych interesów klasowych? 


Wyczerpująca odpowiedź na to pvtanie byłaby trudna i oparta na 
wielu hipotetycznych na razie przesłankach. Przede wszystkim nie jest 
pewne, czy bodziec zbrojeniowy rzeczywiście może przez dłuższy okres 
historyczny utrzymywać wysoką koniunkturę, a tym samym utrwalać 
obecne skanalizowanie postulatów robotniczych w formie „korporacji 
związkowych”, kierowanych przez ludzi tak sprzedajnych i reakcyjnych, 
jak Meany, Gleason czy iovestone. Po wtóre, nie można obecnie prze- 
powiedzieć, jakie rozmiary przybiorą ruchy faszyzujące, których skraj- 
nie antyrobotnicze i antyzwiązkowe hasła mogłyby nawet niezależnie 
od sytuacji ekonomicznej wywołać po stronie klasy robotniczej reakcję 
samoobronną. Po trzecie, walka dwu głównych ugrupowań kapitału mo- 
nopolistycznego, o których była tu mowa, dotvczy m. in. również tech- 
nicznej niejako formułv kapitalizmu. Osłabienie ultrarcakcyjnej erupy 
południowo-zachodniej mosłobv burżuazji ułatwić wzgledną kontrolę nad 
nowymi proceszmi ekonomicznymi, a przez to i zacieranie ostrości kon- 
turów oraz istoty klnsowej „superkapitalizmu”. 


Są tu więc liczne znaki zapytania, których przy obecnym stanie wie- 
dzy o przemianach społecznych w USA nie można zastępować aprio- 
rvcznymi formułkami. Istnieje jednak zarazem dostatecznie wiele pew- 
ników, upoważniających do twierdzenia, że rychłe nasilenie konfliktów 
na zasadniczej linii frontu klasowego w Stanach Zjednoczonych stanie 
się rzeczą nieuchronną. 


Ściśle biorąc, chodzi tu o jeden z odcinków owej głównej linii frontu. 
Pewne najwyżej płatne cdiłamy klasy robotniczej, o stępionym poczuciu 
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solidarności klasowej, kontrolowane przez reakcyjne i często powiązane 
z gangsterami centrale związkowe — nie stanowią obecnie gleby do 
odruchów buntu i sprzeciwu w szerszym sensie społecznym. Wprawdzie 
grupy te należy bezspornie uważać za proletariackie z punktu widzenia 
stosunków własności środków produkcji, gdyż oczywiście w USA żadne 
zmiany w tej mierze nie nastąpiły i nie nastąpią, nawet jeśli ten czy 
ów robotnik nabył sobie symboliczny pakiet akcji; jednakże osłabienie 
własnego poczucia klasowego w połączeniu z wąskim ekonomizmem nie 
pozwala uznać tych grup za potencjalnego nawet nosiciela przyszłych 
konfliktów. Co nie oznacza, oczywiście, że w określonych warunkach te 
same grupy nie mogą stać się ogniskiem przewlekłych zaburzeń straj- 
kowych. 

Bvłoby jednak wielkim błędem rzeczowym i teoretycznym uważać całą 
amerykańską klasę robotniczą za część „niższej klasy średniej , jak to 
formulłują socjologowie amerykańscy. W istocie sprawa ma się chyba 
odwrotnie. Procesy koncentracji kapitalistycznej, a zarazem bardzo 
szybkie postępy rewolucji technologicznej powodują coraz wyraź- 
niejsze rozwarstwienie w łonie klasy robotniczej — na tę właśnie sto- 
sunkowo nieliczną, wysoko płatną, wysoko kwalifikowaną i konserwa- 
tywną mniejszość oraz znacznie liczniejszą grupę robotników o niepeł- 
nych czy tylko niższych kwalifikacjach, gorzej płatnych, o wiele ostrzej 
dotkniętych strukturalnym bezrobociem, ulegających ostatnio zupełnie 
wyraźnie procesowi względnego zubożenia. Samo zjawisko znane jest 
już od dawna, jednakże dopiero ostatnie lata przydały mu tak wielkiej 
wyrazistości i tak poważnych wymiarów. 


Stad przecież wynika fakt, że nagle w dość nieoczekiwany sposób 
zaczęto mówić w USA, i to nawet na forum Kongresu oraz w burżu- 
azyjnej prasie, o „zagłębiach nędzy”, o konieczności „walki z biedą” 
io całych wielkich grupach ludności upośledzonych ekonomicznie, któ- 
rych liczebność, przy bardzo stronniczym szacunku, ocenia się na ok. 
26 mln osób. | 


Jest rzeczą pewną, że owej „walki z nędzą” wygrać nie można, a pod- 
jęte już w tym kierunku kroki są raczej humorystyczne, jeśli wziąć 
pod uwagę, że ponad połowę sum budżetowych specjalnego urzedu do 
walki z ubóstwem pochłania utrzymanie tej instytucji i pensje jej 
urzędników. Kapitalizm amerykański jest strukturalnie niezdolny do 
rozwiązania tego prcblemu, po prostu dlatego, że musiałby w tym celu 
zarzucić samą zasadę zysku, jako jedvnego motywu działalności gospo- 
darczej. Postępy automatyzacji, coraz większy udział przemvsłu precy- 
zvjnego w globalnej produkcji przemysłowej, rosnące zapotrzebowanie 
na ludzi o średnim wykształceniu technicznym przy jednoczesnym spad- 
ku zapotrzebowania na ludzi nawet połowicznie wykwalifikowanych lub 
niezbyt zdrowych — wszystko to jest nie tylko zasadniczą, wewnętrzną 
prawidłowością obecnego etapu rozwoju kapitalizmu amerykańskiego, 
lecz równocześnie najpotężniejszym producentem owvch „upośledzonych 
ekonomicznie”, których szeregi rosną znacznie szybciej, niż przypusz- 
czano jeszcze na początku bieżącego dziesięciolecia. Faktem jest, że spo- 
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śród 26 mln osób uznanych oficjalnie za żyjące poniżej minimalnego 
standardu sporą część stanowią bezrobotni robotnicy rolni z południa, 
część najbiedniejszych farmerów, pewne grupy lumpenproletariackie 
z wielkich metropolii, imigranci portorykańscy i meksykańscy itp. Nie- 
mniej jest również faktem, że około połowy tej grupy stanowią robotni- 
cy przemysłowi zatrudnieni bądź w gałęziach szczególnie nierentow= 
mych, bądź na stanowiskach roboczych ulegających powolnej likwidacji, 
bądź wreszcie dorywczo w związku z koncentracją i zamykaniem nie- 
rentownych przedsiębiorstw. Szczególnie dramatyczną ilustrację tej 
ostatniej sprawy stanowią dosłownie głodujący górnicy z Appalachów. 


Pewne wycinkowe badania, prowadzone nb. przez grupę młodych so- 
cjologów i ekonomistów, skupioną wokół Nowej Lewicy, wskazują, że 
ma północy na każdego robotnika awansowanego w wielkim przemyśle 
przypada 2,2 robotnika zdegradowanego w sensie zawodowym i społecz- 
nym, tzn. przesuniętego na gorzej płatne stanowisko lub zwolnionego 
z braku kwalifikacji albo przekroczenia granicy wieku. 


Nie trzeba nadmiaru wyobraźni, aby się zorientować, że proces ten 
w niedalekiej przyszłości może właśnie w tej grupie doprowadzić do 
stanu napięcia. Nie należy sądzić, że napięcie to koniecznie musi przy- 
brać postać pełnej świadomości rewolucyjnej i że musi mu towarzyszyć 
wzrost znaczenia zorganizowanych ośrodków rewolucyjnych; swoistość 
amerykańskiego życia politycznego raczej nie pozwala na takie przewi- 
dywania. Jednakże tu właśnie, wśród „wtórnego proletariatu”, wystą- 
pią najpewniej owe najistotniejsze napięcia, których Ameryce przez 30 
lat udawało się unikać. Jeśli zaś na taki grunt społeczny padłby zapłon, 
jaki już dziś reprezentuje sobą ruch murzyński i studencki, burżuazja 
amerykańska jako całość, bez względu na dzielące ją różnice, musiałaby 
stanąć w obliczu kardzo poważnego kryzysu politycznego. 

Można by przeciw tym rozważaniom wysunąć zarzut, że dotyczą one 
dość odległej przyszłości i w znacznej mierze opierają się na projekcji 
faktów mało dziś jeszcze sprawdzalnych. Byłby to zarzut niesłuszny; nie 
chodzi o przepowiadanie przyszłości w USA, co przy osobliwościach spo- 
łeczeństwa amerykańskiego i ogromnym doświadczeniu politycznym kla- 
sv rządzącej zawsze jest rzeczą ryzykowną, lecz o uświadomienie sobie 
widocznych już dziś i istniejących aktualnie historycznych koniliktów, 
których ani klasyczny kapitalizm, ani rooseveltowski neokapitalizm, ani 
najnowszy „superkapitalizm” nie potrafiły na stałe zlikwidować ani na- 
wet złagodzić w sposób dostatecznie trwały. Wyjątkowa długotrwałość 
amerykańskiej prosperity i stosunkowo długi okres zacisza na wewnę- 
trznym froncie społecznym nie są, jak widać z analizy sytuacji spo- 
łecznej w USA, żadnym argumentem ideologicznym i nie stanowią wy- 
zwania dla marksistowskiej interpretacji fundamentalnych praw rozwo- 
jowych społeczeństwa kapitalistycznego. 


Warto też na marginesie zauważyć, że cała ta wielka problematyka nie 
znalazła literalnie żadnego odbicia w kampanii wyborczej 1968 roku, 
a wyniki wyborów w niczym nie wpływają na przyszły przebieg refero- 
wanych tu konfliktów. Trudno o bardziej sugestywny komentarz do 
rzeczywistej treści wyborów prezydenckich w USA. 
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Tematyka i rozmiary niniejszego artykułu nie pozwalają na szczegó- 
łowy rozbiór głównych elementów amerykańskiej doktryny militarno- 
-dyplomatycznej, tzn. zarówno tych jej przesłanek, co do których cała 
klasa rządząca USA jest zgodna, jak i tych, co do których oba główne 
ugrupowania różnią się między sobą. Niemniej próba analizy zmian 
społecznych, zachodzących w USA, nie może się obejść bez kilku choćby 
uwag na temat zmieniającej się roli Stanów Zjednoczonych we współ- 
czesnym świecie. Niezależnie od ostatecznego wyniku historycznego star- 
cia dwu orientacji w łonie amerykańskiej elity władzy, pewne elementy 
międzynarodowej pozycji USA występują w sposób obiektywny, wyni- 
kają z podstawowego konfliktu epoki i tym samym mają określony re- 
zonans w stosunkach wewnętrznych USA. 


Jeden z czołowych pisarzy politycznych Ameryki, Walter Lippman, 
napisał przed czterema laty, w kilka dni po rzekomym incydencie w Za- 
toce Tonkińskiej, który stanowił preludium do eskalacji wojny w Wiet- 
namie, że Stany Zjednoczone zaczynają powtarzać pewien historyczny 
błąd, który w swoim czasie przywiódł do upadku imperium rzymskie. 
Lippman określił ten błąd jako „overextension”, co można w przybli- 
żeniu przetłumaczyć jako nadmierne rozciągnięcie strefy bezpośredniego 
zainteresowania. W istocie bowiem kolejne doktryny amerykańskiej 
polityki zagranicznej sprowadzały się do założenia, że USA powinny 
interweniować zawsze, wszędzie i w każdy sposób, jeśli zostaną stwier- 
dzone „,.postępy komunizmu”. W ten sposób sieć sojuszów wojsko- 
wych USA została rozciągnięta na całą niemal niesocjalistyczną część 
globu, a interwencje amerykańskie w Gwatemali, Iranie, Libanie, Korei, 
Dominikanie, Kubie czy Wietnamie stały się stałym elementem skła- 
dowym stosunków międzynarodowych. Krytykując tę koncepcję i wzy- 
wając do jej zarzucenia, Lippman stwierdzał, że siły militarne USA są 
niewystarczające, a opłacalność zamorskich interwencji zbyt wątpliwa, 
aby można było tę globalną koncepcję realizować na dłuższą metę. Pa- 
radoks polega na tym, że nie kto inny, jak tenże Lippman przed osiem- 
nastu latv z pełną aprobatą wtórował podróżom dyplomatycznym Johna 
Fostera Dullesa, podczas których ówczesny sekretarz stanu zawierał co- 
raz to nowe i coraz bardziej egzotyczne sojusze. 


Lippman, któremu bliskie związki osobiste i polityczne z umiarkowa- 
nym skrzydłem kapitału wschodniego na ogół nie odbierają wnikliwości 
i pewnej dalekowzroczności obserwacji, dostrzegł tu więc zjawisko, któ- 
rego nie chce i nie umie zauważyć nawet najbardziej oświecona część 
burżuazji amerykańskiej, nie mówiąc już o jej bardziej agresywnych 
odłamach: dostrzegł historyczną niespełnialność podstawowego założe- 
nia obecnej doktryny militarno-dyplomatycznej USA. Jest to założenie 
znane pod skrótową, lecz trafną nazwą „światowego żandarma”. W myśl 
tego założenia Stany Zjednoczone po II wojnie światowej wzięły na sie- 
bie nie tylko zadanie „powstrzymania postępów komunizmu”, jak się 
za oceanem określa procesy rewolucyjne w socjalistycznych dziś krajach 
Europy i Azji, lecz także zadanie hamowania wszelkich spontanicznych 
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ruchów rewolucyjnych i postępowych, bez względu na ich tło, rejon 
działania i rzeczywiste hasła polityczne. 


Mamy tu więc do czynienia z koncepcją integralnie reakcyjną, równie 
integralną, jak niegdyś metternichowska koncepcja Świętego Przymie- 
rza czy imperialistyczne układy sił w Europie przed rokiem 1914. Powo- 
jenne dwudziestolecie dowodzi wszakże, że założenie to jest tak samo 
niespełnialne, jak przytoczone tu przykładowo koncepcje z dziejów dy- 
plomacji poprzednich epok. Procesów rozwojowych świata zahamować 
na stałe nie można, podobnie jak nie udało się obalić żadnych państwo- 
wych form socjalizmu w ciągu całego półwiecza. 


Dla marksistów są to prawdy banalne, jednakże dla wykształconych 
skądinąd i nie pozbawionych pewnej trzeźwości polityków amerykanń- 
skich te same sformułowania są zazwyczaj całkowicie niedostępne. Jeśli 
nawet najbardziej dalekowzroczni wśród nich „pogodzili się”, w swo- 
isty zresztą sposób, z trwałością i nienaruszalnością wspólnoty socjali- 
stycznej, to nie chcą oni i nie umieją przyjąć do wiadomości szerszej pra- 
widłowości rozwojowej współczesnego Świata niesocjalistycznego, jaką 
jest różnorodna i nie zawsze może konsekwentna, lecz pod wzylę- 
dem historycznym jednokierunkowa ewolucja w kierunku socjaliz- 
mu. Chodzi o to, że nawet wśród najwybitniejszych przedstawicieli 
oświeconego nurtu w amerykańskiej elicie władzy, takich jak np. George 
Kennan, nie można wykryć refleksji nad autentycznymi przyczynami 
napięć społecznych w wielu krajach oraz kierunkami rozwoju historii 
wspćłczesnej. Bardzicj prymitywni upatrują w każdym poważniejszym 
kryzysie przysłowiową „rękę Moskwy” czy „rękę Pekinu”; bardziej 
pragmatyczni doszukują się błędów w działaniu miejscowych klas rzą- 
dzących, niedostatecznej pomocy gospodarczej lub jakichkolwiek dru- 
gorzędnych przesłanek. Pod tym względem cała bez wyjątku burżuazja 
amerykańska stanowi grupę o jednorodnych reakcjach i jednakowo ogra- 
niczonym zmyśle postrzegania. Wydaje się niekiedy, że doktrynalny 
antykomunizm i trucizna zimnej wojny odebrały amerykańskiej elicie 
władzy nawet tę dozę obiektywnej oceny własnego interesu historyczne- 
go, jaką ta sama klasa umiała w sobie odnaleźć np. w latach II wojny 
światowej. 


Jest to niebezpieczne i niepokojące zjawisko. W ciągu ostatnich kilku 
lat jesteśmy świadkami przechodzenia Stanów Zjednoczonych do nowych 
rom agresywnej polityki zagranicznej. Mają one zastąpić i uelastycznić 
anachroniczne już formy bezpośredniej konfrontacji militarnej z kraja- 
mi socjalistycznymi, którą przecież przez wiele lat rozważano jako realną 
i celową alternatywę. Obecna postać tej samej polityki ma zapewnić 
realizację tych samych założeń doktrynalnych, jednakże przy większym 
zróżnicowaniu środków. Wzrasta więc rola wojny propagandowej i róż- 
nych postaci dywersji, rozszerza się zakres tzw. małych działań mili- 
tarnych, wywiadowczych i dyplomatycznych; stosunki ekonomiczne 
i kulturalne mają bardziej niż dotad służyć osiągnięciu głównego celu 
strategicznego. Można sądzić, że ta linia ulegnie dalszej aktywizacji pod 
rządami Nixona. 
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Tylko na pozór to „rozwinięcie wachlarza” stanowi mniejszą groźbę 
niż stosowane poprzednio sztywne formy zimnej wojny. Rozszerzenie 
frontu powoduje ogólne pogorszenie się stosunków międzynarodowych, 
a więc leży tylko w interesie tych sił, które 'zmierzają do stałego ich 
pogarszania; powoduje zwiększoną możliwość wojny przez przypadek lub 
niesprawność; galwanizuje nieuchronnie pewne siły zimnowojenne 
w skali międzynarodowej, które można już było uważać za obumarłe; 
uniemożliwia normalizację stosunków nawet tam, gdzie byłaby ona real- 
na w obecnym okresie. 


Takie są najważniejsze konkluzje, jakie narzucają się przy analizie 
wewnętrznego układu sił w Stanach Zjednoczonych. Dopóki w łonie 
amerykańskiej klasy rządzącej nie wykrystalizuje się dostatecznie silna 
i konsekwentna tendencja, stawiająca na trwałe, zinstytucjonalizowane 
formy współistnienia i wymiany z krajami socjalistycznymi, dopóki nie 
pojawi się orientacja na pogodzenie Ameryki z nieuchronnymi przemia- 
nami XX-wiecznego świata — dopóty będzie się w sposób ciągły utrzy- 
mywać napięcie w stosunkach międzynarodowych, z całym ryzykiem, 
jakie ono w sobie zawiera. 
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Ostatni kryzys walutowy, który powstał w związku z frankiem fran- 
cuskim i spekulacjami wokół jego ewentualnej dewaluacji, ponownie 
zwrócił uwagę na sprzeczności między czołowymi krajami świata 
kapitalistycznego, w szczególności na układ stosunków między Fran- 
cją a NRF na tle problemów, z jakimi boryka się gospodarka francuska. 
Mimo że kryzys ten nie został wywołany bezpośrednio głębszvmi per- 
turbacjami w tej gospodarce, mimo że działały w nim czvnniki poza- 
ekonomiczne, jednak nie był on oderwany od przyczyn gospodarczych, 
od ogólnego stanu ekonomiki Francji. 

W największym skrócie można powiedzieć, że ekonomika Francji jest 
w znacznym stopniu labilna, że cechuje ją szereg sprzeczności, których 
przyczyny nawarstwiały się od wielu lat. Przez pewien czas prowa- 
dzono dość skuteczną walkę z objawami tej labilności, jednak od 1967 r. 
tendencje te z powrotem zaczęły narastać. Nawrót tendencji inflacyj- 
nych, niezrównoważenie budżetu państwowego i bilansu płatniczego — 
oto jakie zjawiska ekonomiczne cechowały lata 1967 i 1968. W połącze- 
niu z pewnymi skutkami wydarzeń majowych i narastającą falą speku- 
lacji oraz innvmi przyczynami leżącymi poza Francją stworzyły one 
przesłanki do wywołania poważnego kryzysu wokół franka francusxiego. 

Francja nie jest krajem wyizolowanym. Jest ona połączona z Europą 
ścisłymi węzłami gospodarczymi i innymi. Francja jako kraj kapitali- 
styczny podlega wszystkim prawom świata kapitalistvcznego. Jest, jak 
wiadomo, częścią Europejskiej Wspólnoty Gospodarczej. Towary produ- 
kowane przez jej przemysł i rolnictwo zderzają się w ostrej walce kon- 
kurencyjnej na Wspólnym Rynku, a więc również na wewnętrznvm 
rynku francuskim, z towarami krajów należących do EWG. W ostatnich 
latach zaostrzyła się ponadto walka konkurencyjna na światowym rynku 
kapitalistycznym. 


Spojrzenie wstecz 


Francja dckonuje wymiany towarowej przede wszystkim z Niemcami, 
W. Brytanią i Stanami Zjednoczonymi. Przed wojną niezwykle istotny 
dla wywozu francuskich towarów był rvnek krajów wchodzących 
w skład imperium kolonialnego Francji. Wyniki II wojny światowej 
i inne czynniki, jak wiemy, przyśpieszvły rozpad imperiów kolonial- 
nych, walka wyzwoleńcza narodów uciskanvch ostatecznie przypieczęto- 
wała klęskę kolonializmu. Tym samym Francja pozbawiona została ko- 
rzyści, jakie ciągnęła ze swojego imperium. 

W czasie ostatniej wojny światowej Francja, mimo że z wojny 
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z Niemcami wyszła zwycięsko należąc do obozu aliantów, pod względem 
gospodarczym okazała się poważnie osłabiona właśnie w stosunku do 
Niemiec. Jakkolwiek brzmi to paradoksalnie, analiza faktów gospodar- 
czych przemawia za takim stwierdzeniem. 


Już w latach 1934—1939 Niemcy osiągneły znacznie szybsze tempo 
rozwoju, z roku na rok wyprzedzając Francję pod względem gospodar- 
czym. Szczególne przyczyny tego stanu rzeczy — gospodarka zbrojenio- 
wa Rzeszy hitlerowskiej — są dobrze znane. Jednak wyprzedzanie 
Francji przez Niemcy wywarło doniosłe skutki trwające po dziś dzień. 
Być może, Francja w tamtym okresie tego tak nie odczuwała, ciągnąc 
wiele korzyści z kolonii i na nie przerzucając wiele następstw niepowo- 
dzeń na rynku europejskim. 


A jednak fakty powinny były napawać trwogą. W latach 1934—1939 
produkcja żelaza i stali zmniejszyła się o 5 proc., a ogólna produkcja 
przemysłowa — o 7 proc. Jeżeli Niemcy uzyskały w 1939 r. wskaźnik 
rozwoju produkcji 137,4 (1925—1929 r. = 100), to dla Francji wskaźnik 
ten wyniósł 90,0. W okresie wojny i okupacji Francji przez Niemców 
następuje gwałtowne zahamowanie inwestycji, dodajmy, i tak niezna- 
cznych w latach poprzednich. Urządzenia wytwórcze, a przede wszystkim 
park obrabiarkowy przemysłu francuskiego, w chwili zakończenia wojny 
były w związku z tym poważnie przestarzałe. Jeżeli porównamy park 
obrabiarkowy Francji z parkiem obrabiarkowym Niemiec, to różnice 
sięgały kilkunastu, a w niektórych branżach nawet ponad dwudziestu 
lat. W końcu wojny Niemcy posiadały w porównywalnych jednostkach 
ponad dwukrotnie większy park maszynowy niż Wielka Brytania i ponad 
trzykrotnie większy niż Francja. W 1941 r. 36,6 proc. wszystkich obra- 

iarex do metali, zainstalowanych w Rzeszy, legitymowało się wiekiem 
poniżej sześciu lat 1), | 

Na podstawie innych danych można wyliczyć, że w końcu wojny 
około 50 proc. obrabiarek miało mniej niż dziesięć lat. 

Znany ekonomista francuski, Andrć Piettre, porównując potencjał po- 
wojenny przemysłu zachodnioniemieckiego i francuskiego podaje, że 
w 1945 r. liczba obrabiarek w Niemczech zachodnich wynosiła od 
1297 tys. do 1569 tys. W przeliczeniu na 1 tys. mieszkańców stanowiło 
to w Niemczech zachodnich 28 do 34 obrabiarek, podczas gdy we Francji 
tylko 14,8 obrabiarki *). 

Do podobnych wniosków dojdziemy, jeżeli porównamy potencjał pro- 
dukcyjny Niemiec i Francji w ostatnim roku przed zakończeniem woj- 
ny w dziedzinie produkcji stali, cementu, węgla, chemikaliów czy też 
innych wyrobów przemysłu ciężkiego. 

Wzrostu potencjału ekonomicznego Niemiec w stosunku do Francji 
nie zdołały zahamować ani podział Niemiec (gdyż w NRF pozostała więk- 
szość przemysłu ciężkiego i maszynowego), ani reparacje (przeprowadzone 
przez zachodnich aliantów w sposób niekonsekwentny). Przewaga NRPE 
nad Francją nie uwidoczniała się co prawda w pierwszych latach powo- 


31) Die Deutsche [Industrie im Kriege 1939—1945 DIW Berlin str. 162. 
3, Andre Piettre: L'Economie Allemande Contemporaine 1945—1952, str. 40 i 318. 
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jennych, ale była już wyraźna w latach pięćdziesiątych, kiedy przemysł 
Niemiec zachodnich przystąpił do normalnej produkcji. 

Jeżeli przyjmiemy za 100 wielkość produkcji 1950 r., to w 1954 r. glo- 
balna produkcja przemysłowa NRF osiągnęła wskaźnik 156, gdy tym- 
czasem Francji 121 5), Na dodatek po II wojnie światowej Francja za- 
angażowała się w serię wojen kolonialnych sądząc, że utrzyma swój 
„status quo”, Wojna w Indochinach i w Algierii pochłonęła olbrzymie 
środki, które mogły być obrócone na inwestycje w gospodarce narodo- 
wej. W tym samym okresie Niemcy zachodnie podniosły znacznie stopę 
inwestycji, dokonując nowego skoku w unowocześnieniu parku maszy- 
nowcgo, przede wszvstkim obrabiarkowego. 

W tej sytuacji określone niebezpieczeństwa krvły się dla Francji 
w fakcie, że przystąpiła ona do uczestnictwa we Wspólnym Rynku, dyspo- 
nujec potencjałem przemysiowym znacznie słabszym niż NRF. Nie można 
powiedzieć, by faktu tego nie dostrzegano we Francji. Liczono jednak 
w pewnych kołach na „ozdrowieńczą walkę konkurencyjną”, uważając 
ją za panaceum na rozwój gospodarczy. 

Decyzja de Gaulle'a zakończenia wojny w Algierii miała doniosłe 
znaczenie dla Francji, jednocześnie otwarła nową kartę współczesnych 
jej dziejów. Jeżeli można użyć określenia bankowego, bilans otwarcia 
po zakończeniu stanu wojny kolonialnej był dla Francji niekorzystny 
w stosunku do innych krajów kapitalistycznej Europy, a przede wszyst- 
kim w stosunku do Niemieckiej Republiki Federalnej. 


Próba sanacji 


W okresie powojennym do chwili objęcia rządów przez de Gaulle'a 
gospodarkę francuską trawiła nieustanna inflacja. Ceny wzrastały sy- 
stematycznie z roku na rok. Ciągle przykręcano śrubę podatkową, wal- 
cząc ze znacznym deficytem budżetowym. Kolejne budżety pochłaniała 
jednak wojna algierska., W związku z tym nie funkcjonował prawie 
zupełnie rynek kapitałowy. Nie tylko przeciętny ciułacz, lecz i średnio 
zamożna burżuazja oszczędności zamieniała na złoto (złote monety) 
i odkładała do pończochy. Brak rynku kapitałowego wpływał hamująco 
na rozwój inwestycji. Słabość inwestycji odbijała się z kolei ujemnie 
na tempie rozwoju gospodarczego i przemian strukturalnych gospodarki 
francuskiej. Przerwanie inflacyjnej spirali przyczyn i skutków nie było 
łatwe. Po kilku nieudanych próbach zadanie stabilizacji gospcdarki, 
jej pieniądza, unormowania budżetu państwowego i sanacji rynku ka- 
pitałowego gen. de Gaulle powierzył ówczesnemu ministrowi Giscard 
d'Estaing. Stosując przez kilka lat rygorystycznie politykę twardej ręki 
w postaci szeregu restrykcji narzucanych gospodarce, G. d'Estaingowi 
udało się zahamować procesy inflacyjne i ustabilizować walutę. 

Na tę stabilizację powoływał się przez wiele lat generał de Gaulle. 
„La Vie Francaise" z 7 maja 1965 r., podsumowując wyniki 1964 r., 


(| 8) Industrial statistics 1900—1955 OEEC Paris. 
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pisała: „Rok 1964 był rokiem stosowania planu stabilizacyjnego o dzia- 
łaniu antyinflacyjnym. Udało się zahamować, również w drodze inge- 
rencji administracyjnej, wzrost cen: ceny hurtowe wzrosły tylko o 0,8%, 
produktów żywnościowych o 2,4 proc., usług o 3,3 proc., a towarów 
przemysiowych o 1,6 proc. Płace i uposażenia zwiększyły się o 10 proc. 
Produkcja przemysłowa osiągnęła nawet maksimum, przekraczając 
o 5 proc. przeciętną z 1963 r. Inwestycje prywatne wzrosły tylko o 4'%/o'. 

Stabilizacja trwała przez lata 1965 i 1966. Polityka gospodarcza, pro- 
wadzona przez Giscard d'Estainga, stała się jednak przedmiotem gwał- 
townego ataku prawicowego odłamu gaullistów, tym bardziej że z po- 
wodu osłabienia koniunktury w świecie produkcja przemysłowa Francji 
w 1905 r. wykazała nieznaczny spadek. Odłam ten zażądał podniesienia 
stopy zysków dla przedsiębiorstw prywatnych, zahamowania przyrostu 
płac, zmniejszenia wydatków na cele socjalne, wyrażenia zgody na 
wzrost bezrobocia, ograniczenia konsumpcji i podniesienia stopy aku- 
mulacji. Jednocześnie domagano się odejścia Giscard d'Estainga. 

Odejście w 1966 r. Giscard d' Estainga i objęcie kontroli nad gospodarką 
i finansami Francji przez Michela Debrć, zwolennika tzw. dynamicznej 
polityki, oznaczało spełnienie tych postulatów. Na dalszą metę rezulta- 
tem tej polityki był nawrót do labilności i rozwoju tendencji inflacyjnych. 

Kilka lat tej polityki doprowadziło do olbrzymich perturbacji socjal- 
nych i zakończyło się gwałtownym wstrząsem majowym, który omal nie 
spowodował upadku rządów gaullistowskich. 


Dylemat bilansu płatniczego 


Jeżeli przyczyn majowej eksplozji we Francji należało doszukiwać się 
w sprzecznościach i olbrzymim niezadowoleniu socjalnym, to kryzys 
franka w znacznym stopniu korzeniami swymi sięga do bilansu płatni- 
czego, jego deficytu i niezrównoważenia procesów gospodarczych, jakie 
się obecnie rozwijają w gospodarce francuskiej. Bieg historii zmusił 
Francję do przeorientowania swych powiązań. Weszła ona do Wspólnego 
Rynku, stając do ostrej konkurencji w jego ramach. Obecnie najgroźniej- 
szymi rywalami przemysłu francuskiego są przemysły (ściślej powie- 
dziawszy koncerny) NRF ij Włoch. Ponadto konkurentami są przemysły 
amervkański, brytyjski i japoński, Te trzy są o tyle mniej niebcezpie- 
czne, że Francja może chronić się za mury Wspólnego Rvnku, wopły- 
wając na podejmowanie wspólnych postanowień obronnych, korzystnych 
również dia jej przemysłu. 

Takich praw i takich możliwości nie ma ona jednak w obrębie Wspói- 
nego Rynku, gdzie jej przemysł podlega takim samym warunkom, jakie 
przysługują przemysłowi innych krajów członkowskich. We Wspólnym 
Rynku w zderzeniu się bezpośrednich interesów decyduje rzeczywista 
siia i potencjał poszczególnych partnerów. Dla przemysłu francuskiego 
i dla całej gospodarki najniebezpieczniejszym rywalem i partnerem za- 
razem jest przemysł i polityka gospodarcza Niemieckiej Republiki Fe- 
deralnej. 
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Przemysł NRF dysponuje silniejszym potencjałem od francuskiego, 
wykazuje znacznie większą dynamikę eksportową. Przemysł ten w zna- 
cznie większym stopniu niż francuski wykorzystał osiągnięcia techniki 
i technologii amerykańskiej, sam posiada silną i dobrze przygotowaną 
kadrę naukowo-techniczną (mimo. ubytków wojennych, które już odro- 
biono). W rezultacie rozporządza szerszą i atrakcyiniejszą ofertą ekspor- 
tową. W zaciętej walce we Wspólnym Rynku przemysł zachodnionie- 
miecki wykazuje większą siłę przebojową. 

Z tych właśnie względów we Francji w latach 1964—1966 dokładano 
starań o zachowanie nie tylko równowagi ogólnej (w rzeczywistości uzy- 
skiwano nadwyżki) w bilansie płatniczym i handlowym, lecz przede 
wszystkim równowagi w bilansie handlowym i płatniczym z Niemiecką 
Republiką Federalną. Widzimy ta 
wyraźnie na zamieszczonym wykre* 
sie 4). Sytuacja uległa jednak zmia- 
nie już w drugiej połowie 1966 r. 
oraz w latach 1967 i 1968. 

Począwszy od drugiej połowy 
1966 r. bilans handlowy i płatniczy 
Francji staje się ujemny nie tylko 
w ogóle, lecz przede wszystkim w 
stosunkach z NRF. Był to podsta- 
wowy czynnik, który umożliwił grę 
marki przeciw frankowi i stał się 
przyczyną kolejnego kryzysu walu- 
towego w świecie kapitalistycznym. 

W I połowie 1966 r. saldo płatno- 
ści bieżących z zagranicą (w tym 
mieści się saldo bilansu handlowego) 
wynosiło 934 mln F na korzyść 
Francji, w II połowie natomiast — 
minus 1.237 mln na niekorzyść 
Francji („Problemes Economiques" 
14.V.1968 r. str. 5). Analizując wy* 
niki I połowy 1967 r., zachodnioniemiecki „Volkswirt” (nr 33 z 1967 r.) 
pisał: „Pierwsza połowa 1967 r. przyniosła Francji deficyt w stosunkach 
z zagranicą w wysokości 3,5 mld F (100 F = 81,67 DM), Z tego tylko 
1,5 mld F przypada na obrót towarowy z NRF. Rzeczywistymi przyczy- 
nami niezrównoważenia francusko-niemieckiego bilansu handlowego, do 
1966 r. zrównoważonego, są: spłaszczenie się koniunktury w gospodarce 
NRF ji zwiększone zabiegi niemieckich firm eksportowych o francuski 
rynek z zastosowaniem zdwojonego wysiłku dla zdobycia tego rynku 
i bardziej atrakcyjnych cen. To, że tu i tam w Paryżu mówią o nie- 
mieckim dumpingu eksportowym, nie zmienia tego osiągnięcia”. 

Z powyższego wynika, że 40 proc. deficytu w bilansie handlowym 
Francji przypadło na NRF, Z analizy danych można wywnioskować, że 


4) Wykres opracowano na podstawie statystyki handlu zagranicznego Francji 
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gwałtowne pojawienie się rozpiętości między importem Francji z NRF 
a importem NRF z Francji wvwnika z trzech czynników: 1) ze zbliżezia się 
bariery celnej wewnątrz EWG do zera i zupełnego jej zniknięcia oraz 
w związku z tym ujawnienia się większej dynamiki oraz siły koncernów 
i firm NRFE, 2) z braku produkcji wyspecjalizowanego sprzętu inwesty- 
cvinego we Francji oraz jego importu z NRF w związku z procesami 
odnowy francuskiego kapitału trwałego na nowej bazie technicznej (auto- 
matyzacja, komputeryzacja itp.), 3) ze zniesienia kontroli obrotów w ope- 
raciach dewizowych (28 grudnia .1966 r.), zaniechania konsekwentnej 
polityki popierania eksportu francuskiego na rynek NRF i ułatwiania 
firmom francuskim konkurencji z firmami zachodnioniemieckimi. 

Przez ostatnie trzy lata cła wewnątrz Wspólnego Rynku były mini- 
malne, a z dniem 1 lipca 1968 r. zostały zupełnie zniesione. W tej sy- 
tuacji okazało się, że przemysł i handel zagraniczny Francji nie był do- 
statecznie do tej konfrontacji przygotowany. Obecnie po całkowitym znie- 
sieniu ceł wewnątrz EWG poruszanie się firm NRF po rynku Francji 
jest prawie nieograniczone. W 1957 r. NRF sprzedała we Francji towary 
za ponad 10 mld marek. W roku 1968 wartość ta została znacznie prze- 
kroczona. 

Francja częściowo wyrównuje podwyższony import z NRF zwiększo- 
nym eksportem towarów rolno-spożywczych, używek (napoje alkoholo- 
we), usług różnego rodzaju, a także nadwyżkami osiaganymi w stosun- 
kach handlowych z innymi krajami. Eksport towarów przemysłowych 
jest jednak słabszy niż ich import z NRE, Zmiana tej struktury nie jest 
wcale łatwa. W celu jej osiegnięcia uczyniono już wiele, lecz za mało, 
aby wyrównać lukę technologiczną i rozpiętości w potencjale przemy- 
siłowym pomiędzy NRF a Francją. 

W walce konkurencyjnej we Wspólnym Rynku Francja wykorzystała 
mozliwości od strony rolnictwa. Narzucenie jednak Europejskiej Wspól- 
nocie Gospodarczej autarkicznej polityki rolnej nie przyniosło zbyt 
wiele korzyści eksportowi francuskiemu, gdyż struktura eksportowa tego 
rolnictwa różni się od struktury popytu krajów Wspólnego Rvnku im- 
portujacych artykuły rolno-spożywcze (chodzi tu głównie o NRF). 

Problemem podstawowym pozostało współzawodnidgwo w dziedzinie 
przemysłowej. Nie można zaprzeczyć, że Francja dokonała w tej dzie- 
dzinie dużego kroku naprzód. Jednak w tym samym czasie znacznie 
szybciej rozwinęły i unowocześniły swój przemysł NRF i Włochy (w ra- 
mach EWG), a w reszcie świata kapitalistycznego Japonia, Stany Zje- 
dnoczone Ameryki i inne kraje. Francja z trudem wytrzymuje ostre 
współzawodnictwo na światowym rynku kapitalistycznym. 


Dylemat inwestycje - konsumpcja- sprzeczności socjalne 


Jeszcze niedawno we Francji z obsługiwania systemu imperium ko- 
loniainego żyło wielu ludzi, od administracji i wojska aż do handlu po- 
Średniczego włącznie. Utrzymywane przez wiele lat znaczne oderwanie 
Francji od rynku światowego (jeszcze dziś handel z krajami zamorskimi 
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wchodzącymi w skład strefy franka odgrywa dużą rolę w bilansie 
płatniczym Francji) i od normalnej konkurencji światowej konserwowało 
starą strukturę wytwarzania i obrotów, podobnie jak w Wicikiej Bry- 
tanii. Strukturę cechującą się rozdrobnieniem zarówno w produkcji, jak 
1 w dziedzinie obrotu towarowego. 

Pozostała w spadku po tamtym okresie struktura gospodarcza Francji 
wymaga szybkich zmian. 

Obecna ekipa rządowa dostrzegła konieczność przyśpieszonego rozwoju 
przemysłu i zmian strukturalnych w całej ekonomice, a przede wszyst- 
kim jej unowocześnienia. Wyrazem tego były kolejne plany gospodarcze. 
Przez nie, przez kredyty i innymi środkami rząd stymuluje wprowadza- 
nie nowoczesnej technologii i uruchamianie nowoczesnych branż prze- 
mysłowych, takich jak technika obliczeniowa, technika atomowa, nowe- 
czesna chemia i lotnictwo itd. 

W praktyce jednak się okazało, że możliwość zwiększenia udziału 
akumulacji i inwestycji w dochodzie narodowym jest w warunkach kla- 
sowych sprzeczności dość ograniczona. W ostatnich trzech latach pod 
auspicjami Michela Debrć przeprowadzono operację ograniczenia płac 
i wydatków społecznych, między innymi na oświatę, i uzyskane sumy 
skierowano na podniesienie dochodów prywatnego kapitału, licząc na 
zwiększenie inwestycji. Tego rodzaju polityka o wyraźnym charakterze 
klasowym, godząca w interesy szerokich rzesz społeczeństwa, skończyła 
się wybuchem majowym w 1908 r, we Francji. 

Z drugiej strony proces unowocześniania przemysłu ma to do siebie, 
że w znacznej części wiąże się z importem inwestycyjnych nowocze- 
snych urządzeń, których Francja nie posiada i nie wytwarza. W związku 
z tym zachodzi potrzeba sprowadzania tych urządzeń właśnie z NRF, 
USA czy nawet z Japonii i Wielkiej Brytanii. Przyśpieszanie tego pro- 
cesu oznacza również rozszerzenie tego importu, a więc przy nie wzra- 
stającym eksporcie francuskim zwiększanie deficytu w bilansie hanalo- 
wym Francji. 

Współzawodnictwo Francji w ramach Europejskiej Wspólnoty Gosj0- 
darczej i w świecie kapitalistycznym narzuca jej wiele sxomplikowa- 
nych dylematów, Co prawda można odnotować określony postęp Francji 
w tym współzałodnictwie. Jednak w obecnej sytuacji gospodarka fran- 
cuska natrafiła na barierę handlu zagranicznego. W ostatnich trzech 
latach zaczęto zakupywać na rynkach zagranicznych więcej towarów 
niż ich tam sprzedawano. Bilans handlowy i płatniczy stał się ujemny. 


Czynniki pozatłrancuskie i pozaekonamiczne 


W normalnej sytuacji deficyt bilansu płatniczego może być tolerowany 
nawet przez dłuższy czas (przykład Stany Zjednoczone), jeżeli kraj po- 
siada odpowiednie rezerwy w obcej walucie i w złocie. Francja takie 
rczerwy posiadała. 

Również od strony produkcji — jeśli pominąć bezpośrednie konse- 
kwencje, jakie wynikły ze strajków majowych — sytuacja w gospodarce 
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Francji kształtowała się w 1938 r. stosunkowo dobrze. W jej handlu 
zagranicznym, kiedy dostrzeżono niebezpieczeństwo deficytu bilansu 
hurdlowcgo i płatniczego, zaczęto nieco hamować import. Exasport 
w lysg r. rozwijał się pumyślnie, co przy utrzymywanmiu się imiporiu na 
niższysa poziomie WSKaZzZywauio na możliwość zmniejszenia dclicytu w bi- 
1uuSIE€ piutniczymi. 

Mimo to wokół Francji i wokół franka zrodził się klimat niepewności, 
W tysia wypudku do poprzednio przedstawionych tendencji dołączyły się 
czynniki leżące poza Francją i o charakterze pozackonomicznym. 

Jak wiemy, światowy kapitalistyczny system walutowy przeżywa per- 
manentny kryzys strukturalny. Co kilka miesięcy wybuchają perturbacje 
w związku z tą czy inną walutą, Głębokie załamanie funta szterlinga 
nastąpiło w listopadzie 1967 r., a potem w grudniu nastąpił atak na 
dolara. Kolejna fala wstrząsów z marca 1968 r. objęła dolara i funta 
szterlinga. Ostatnio kryzys wciągnął w swą orbitę i inne waluty (franka, 
lira włoskiego i markę NRF). 

Dewaluacja funta szterlinga znacznie ograniczyła eksport wielu fran- 
cuskich towarów do Wielkiej Brytanii, takich jak wyroby kosmetyczne, 
tekstylno-konfekcyjne, rolno-spożywcze, napoje alkoholowe (wina, szam- 
pan, koniak). Zmniejszył się również znacznie napływ turystów angie|- 
s<xicn do Francji. Podobne trudności w eksporcie francuskim wystąb.ły 
do tych krajów, które w ślad za Wielką Brytanią również dokonały 
dewaluacji. 

Już podczas lutowo-marcowego wstrząsu w Świecie zachodnim sze- 
rzyły się pogłoski o możliwości dewaluacji franka francuskiego jako 
środka obronnego, umacniającego zarazem konkurencyjność francuskich 
towarów na rynku światowym, a przede wszystkim na rynku zachodnio- 
n.emieckim, brytyjskim i amerykańskim. Ale dewaluacja franka podro- 
żyłaby równocześnie import, czyli od strony bilansu handlowego i pła- 
tniczego sytuacja chyba nie uległaby zmianie — jeśli wziąć pod uwagę 
właśnie to, że Francja znajduje się w okresie modernizacji swego parku 
produxcyjnego, a więc zwiększonego importu urządzeń inwestycyjnych. 

Załamanie się funta szterlinga w 1967 r. i kryzys dolara spowodo- 
wały permanentne obrady władz Międzynarodowego Funduszu Waluto- 
wego i 10 centralnych banków najbogatszych krajów świata kapitali- 
s*tvcznego. W naradach tych pod naciskiem Amerykanów odrzucono 
możiiwość dewaluacji dolara i postanowiono rozbudować w znacznym 
stopniu mechanizm korzystania ze specjalnych kredytów (ciągnionych). 
Podczas tych obrad jedna z grup bankierskich zaproponowała rewalua- 
cje marki zachodnioniemieckiej i franka szwajcarskiego jako walut 
najbardziej stabilnych (za pomocą których spekulowano przeciw innym 
walutom, grając na ich zniżkę). Posunięcie to mogłoby zmniejszyć gro- 
madzenie się nadwyżek walutowych w NRF i Szwajcarii, wyrównując 
w ten sposób dysproporcje między rezerwami walut w świecie kapitali- 
stvcznym i łagodząc trudności dla innych krajów kapitalistycznych. 

Mniej więcej od połowy ubiegłego roku właściciele kont dvsponujący 
płynną gotówką dewizową zaczęli się poważnie liczyć z możliwością 
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rewaluacji marki i rozpoczęli grę na podniesienie jej kursu w stosunku 
do innych walut. Znamienne stanowisko wówczas zajął rząd boński, 
który mimo narastania spekulacji i pogłosek o możliwości rewaluacji 
marki nie wypowiadał się w tej szrawie. Rzecz josna. koła b.nkiersiiie 
i spekulanci rozumieli to milczenie jako zgodę na tego rodzuju posunię- 
cie. 

Z oficjalnym dementi rządowym kanclerz Kicsinger nie wysiąb.ł na- 
wet wówczas, gdy fala spekulacji giełdowych skierowała się wyrażne 
przeciw frankowi francuskiemu. Rząd NRF pozostawił swego sojusznika, 
z którym łączy go specjalny traktat o przyjaźni, bez najprostszej po- 
mocy, jaką byłoby oświadczenie, że nie zamierza podnosić kursu marki 
w stosunku do innych walut. Tak jak na to wskazywała prasa innych 
krajów zachodnich, stanowisko rządu NRF było podvktowane przyczy- 
nami politycznymi, gdyż dawało możliwość pokazania calemu światu 
wyższości gospodarki zachodnioniemieckiej nad francuską. Dawało też 
okazję wysunięcia żądań pod adresem Francuzów i rządu francuskiego, 
co też politycy NRF w swych wystąpieniach i prasa uczynili. 


W krvzysie franka francuskiego mieliśmy do czynienia z bezpośrednim 
zderzeniem się sprzecznych ze sobą interesów froncuskiej i zachodnio- 
niemieckiej gospodarki, gdyż w istocie taka treść się za nim kryła. 
W ciągu dwu tygodni listopada 1968 r. spekulacyjna fala spowodowała 
wymianę ok. 8 mld franków (niecałe dwa miliardy dolarów) na mnrki 

zachodnioniemieckie. W operacjach tych brali udział międzynarodowi 
spekulanci, uczestniczyła w nich również część kapitalistów i bankierów 
francuskich w obawie przed stratami i licząc się z możliwościami zysku, 
ale również i z innych powodów, na których obecnie się zatrzymamy. 


' Ucieczka wolnych kapitałów z Francji za granicę i spekulacja za ich 

pomocą posiadają niezwykle charakterystvczny rys klasowy i antynaro- 
dowy. Jak to złośliwie zauważa hamburski ,„.Der Spiegel” z 9 grudnia 
1908 r. — „Już w lecie mali i wielcy przedsiębiorcy francuscy prze- 
kazywali.. na zagraniczne konta — tygodniowo franki wartości jednego 
miliarda — mniej więcej tyle, ile banki państwowe w tym samym czasie 
wypłacały im kredytu”. 

Operacje przerzutu wolnych (lub zwalnianych przez kredyt) kapitałów 
trwały kilka miesięcy i prowadzone były różnymi kanałami i na różne 
sposoby. Dokonywano również spekulacyjnych kredytowych zakupów 
towarowych za granicą, liczac na to, że dług zostanie spłacony w zde- 
waluowanym franku, a zyskiem podzielą się dostawca i odbiorca na 
koszt społeczeństwa i państwa francuskiego. W spekulacji kredytami 
brały również udział koncerny zachodnioniemieckie. Płatność dłusów 
zachodnioniemieckich koncernów (np. za zakupione na kredvt towar) 
odraczano z miesiąca na miesiąc. „Kalkulacja niemieckich bossów była 
następująca — podaje tenże „Der Spiegel — po dziesiccioprocento- 
wej dewaluacji musiałyby one płacić za dostarczone towary np. o war- 
tości 5 mln F nie cztery miliony marek, lecz o 9 procent lub o 260 tys. 
marek mniej” 

Francuski „Observateur” nr 211 z 25 listopada 1968 r. analizując” me- 
chanizm ucieczki i spekulacji kapitałów francuskich stwierdza, że na 
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20 mld franków, jakie „epuściło” Francję od czerwca do 19 listopada 
1968 r., kierując się do NRF, Szwajcarii i USA, 5 do 6 mld było po- 
chodzenia cudzoziemskiego (obce banki, które przechowywały cześć 
swych rezerw we frankach, gay frank miał jeszcze mocną pozycję), 
15 mid F przypadało jednak na Francuzów. „Posiadacze francuscy — 
WiUŻCICICIE przemysłowi i hundlowi, bankierzy, wolne zawody, wysocy 
urzednicy «wyprowadzili» z Francji od czerwca ogółem około 15 mid 
franiiow. Za te franki kupowano marki, walutę szwajcarską, dolary lub 
papiery wartościowe. Jeżeli po dewaluacji odprzedaliby te tytuły lub 
waluty zagraniczne, zrealizowaliby natychmiast zysk w wysokości stopy 
dewaluacji. Przy stopie 10 proc. zysk wynosiłby 1,5 mld franków”. 


Jak widzimy, od strony kapitalistycznej mechanizm to prosty. W tym 
wypadku klasowy jego charakter działał przeciw interesom narodowym 
Francji. Dodatkowym czynnikiem potęgującym ucieczkę kapitału fran- 
cuskiego były — jak to stwierdza szereg obserwatorów — psychologi- 
czne skutki wstrząsów majowych. W obawie przed ponownym zaostrze- 
niem się walki klasowej część kapitału francuskiego szukała lokaty w 
warunkach, które wydawały się jej mniej ryzykowne. Na kryzys franka 
francuskiego złożyło się więc wiele elementów czysto ekonomicznej na- 
tury, w tym zjawisko labilności gospodarki, co m. in. wyraża się w de- 
ficycie bilansu płatniczego, ale również określone elementy pozaekono- 
miczne, których część wymienilismy. 


Ekonomiczne, socjalne i polityczne skutki perturbacji 


Nimo wszelkich nacisków, prowadząc złożoną grę, Francja zdecydo- 
wała jednak nie zdewaluować franka. Zmobilizowano wszystkie rezerwy 
exonomiczne i polityczne i podjęto obronę franka. 


Część kapitałów po ogłoszeniu decyzji rządowych i środków obrony 
franna wróciła do Francji, czyli ta część manewru spekulacyjnego zo- 
stała odparowana. Pozostały przyczyny działające bardziej długofalowo: 
deficyt bilansu płatniczego w ogóle, a bilansu handlowego Francji w sto- 
sunku do NRF w szczególności, stan nierównowagi gospodarczej, dylemat 
inwestycje — konsumpcja i inne. 

Francuska gospodarka odeszła od stabilizacji uzyskanej w 1964 
i 1965 r. Ceny detaliczne w sierpniu 1968 r. były o 4,68 proc. wyższe 
od cen z sierpnia 1967 (,„Le Monde” z 8 października 1968 r.). Wzrastają 
cenv gazu, elektryczności, kolei, usług telekomunikacyjnych i inne. 
Wzrost cen usług transportowych musi spowodować podrożenie wielu 
towarów, W br. eksperci zajmujący się koniunkturą francuską prze- 
widują wzrost cen rzędu 4—5 proc., niektórzy jednak sądzą, że wy- 
niesie on ok. 7 proc. 

Wobec nawrotu tendencji inflacyjnych ponownemu skurczeniu ulegnie 
rynek kapitałowy, w związku z tym zmaleje zasilanie inwestycji pry- 
watnym kredytem, co będzie musiało hamować rozwój cyklu inwesty- 
cyjnego. Obecne inwestycje będą nadal działały pobudzająco na import 
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konkurencyjnych i tańszych produktów zagąanicznych, przede wszyst- 
kim zachodnioniemieckich. Jeśli uwzględnić zwyżki cen we Francji 
j utrzymanie parytetu franka, to trudno się spodziewać wyrównania 
importu wzmożonym eksportem, tym bardziej że wicle przedsiębiorstw 
pracując według przestarzałej technologii natrafia na barierę kosztow 
produkcji. Tylko nieliczne obniżyły je w drodze racjonalizacji i auto- 
matyzacji. W tej sytuacji można więc oczekiwać w 1969 r. we Francji 
nadal deficytowego bilansu handlowego. Deficyt sam w sobie nie ozna- 
cza katastrofy, niebezpieczne jednak mogą okazać się skutki psycholo- 
giczne tego stanu, szczególnie dla franka, jeśli wziąć pod uwagę możli- 
wość ponownej presji na niego przy nowych ewentualnych zaburzeniach 
w systemie walutowym Zachodu. 


Istnieją też podstawy, by sądzić, że ustępstwa wywalczone przez świat 
pracy po kryzysie majowym w ubiegłym roku nie zostaną zrealizowane. 
Rząd bowiem ratując budżet podniósł szereg podatków pośrednich i pod- 
stawowych cen. Coraz wyraźniej daje się też zauważyć tendencja do 
przerzucania ciężarów na plecy pracujących przez niedopuszczenie do 
podniesienia płac realnych stosownie do zwiększonych kosztów utrzy= 
mania. 


Obok tego wysoki stan bezrobocia utrzymuje się nadal i nie nie wska- 
zuje na możliwość szybkiego jego zmniejszenia. Z tych przyczyn napięcia 
socjalne i rozwój sprzeczności w tej dziedzinie mogą się pogłębić. Klasa 
robotnicza poprzez swoje związki zawodowe i swoją partię zdecydowanie 
odrzuciła politykę, opierającą się na socjalnych ograniczeniach i skiero- 
waną przeciwko interesom ludzi pracy. 


W konfrontacji interesów francuskich i zachodnioniemieckich w zwią- 
zku z kryzysem franka i atakiem marki brał udział nie tylko świat 
gospodarczy, lecz również szeroka opinia publiczna oraz czynniki poli- 
tyvczne NRF i Francji. Po raz pierwszy po wojnie Niemcy zachodnie 
zademonstrowały grę z pozycji siły w stosunku do partnera z zachodniej 
Europy. Rozgrywka marki przeciw frankowi przy cichej aprobacie rządu 
NRF musiała wzbudzić określone reperkusje na arenie międzynarodo- 
wej, poruszyła stare sprężyny powiązań między USA, Francją i Wielką 
Brytanią. Jost to czynnik o nierozboznanym zasięgu, jednak i jego 
przejaw należy odnotować. 


Spoza zachodnioniemieckich żądań dewaluacji franka, wysuwanych 
powszechnie w NRF w listopadzie ub. r., przebijała również obrona 
własnych interesów, mająca na celu uniknięcie ewentualnej rewaluacji 
marki i rozwiązanie kłopotów płynących z przesytu dewizowego kosztem 
innych. 


Działanie prawa nierównomiernego rozwoju kapitalizmu prowadzi do 
zmiany układu sił ekonomicznych pomiędzy poszczególnymi państwami 
kapitalistycznymi, co znajduje odbicie również w zmianie siły nabyw- 
czej poszczególnych walut w stosunku do siebie. Poszczególne kraje, 
broniąc uprzywilejowanych pozycji swych walut, nie chcą uznać tych 
zmian zaszłych w świecie kapitalistycznym. 
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W związku z tym obecny system walutowy jest wysoce niestabilny, 
pełen sprzeczności. Pierwszym krajem, który odnotował kryzys swej 
waluty i został zmuszony do jej obrony, była Wielka Brytania, drugim 
bvły Stany Zjednoczone, trzecim jest Francja. Dotvchczasowe kroki 
podjęte przez rządy wymienionych krajów oraz Międzynarodowy Fun- 
dusz Walutowy prowadzą jedynie do czasowego łagodzenia sprzeczności. 
W istocie rzeczy nie usuwa się przyczyn i one działują nadel. Diatego 
też w dalszym ciągu zachodzi sprzeczność między parytetem dolara 
w stosunku do złota, mówiąc inaczej „ceny złota” 5). 

Nadal działają przyczyny nie pozwalające na trwalszą stabilizację 
funta szterlinga, mogące spowodować kolejną jego dewaluację i prowa- 
dzące do deflacyjnej polityki gospodarczej rządu Wielkiej Brytanii oraz 
zamrożenia płac. 

W dalszym ciągu działają czynniki ekonomiczne i pozaekonomiczne 
prowadzące do przesytu dewizowego w NRF, W tej sytuacji rewaluacja 
marki NRF byłaby wygodna dla USA, Wielkiej Brytanii i Francji, gdyż 
zmniejszałaby siłę konkurencyjną zachodnioniemieckich towarów na 
rynkach wymienionych krajów i na rynku światowym. 

Rząd NRF, nie chcąc się zgodzić na rewaluację marki i pozbawienie 
towarów NRF-owskich przewagi nad innymi, podjął jedynie kroki utru- 
dniające i podrażające eksport, ale — jak na to wskazuje sama prasa 
zachodnioniemiecka — największe koncerny bez trudu znajdą sposohy, 
żeby te ograniczenia obejść. Należy dodać, że część przesytu dewizo- 
wego NRF płynie również ze źródeł pozaekonomicznych, a mianowicie 
oxreślonej ilości dewiz dostarczają od lat wojska USA przebywające 
w Niemczech zachodnich. 


Mimo że dolar, frank, funt (ponownie) nie zostały zdewaluowane, mimo 
że nie dokonano rewaluacji marki NRF — żadna z tych możliwości nie jest 
wykluczona, gdyż — jak to już powiedzieliśmy — mechanizmy prowa- 
dzące do tego nadal działają. Na marginesie możemy stwierdzić, że. 
strukturalny kryzys walutowy stał się jednocześnie odskocznią do róż- 
norodnych rozgrywek między głównymi państwami kapitalistycznego 
świata. 

Rząd francuski, podejmując decyzję utrzymania nie zmienionego kur- 
Su franka, otwarł w ten sposób znowu w międzynarodowych kołach ban- 
kowych Zachodu dyskusję nad koniecznością rewaluacji marki NRF, 


Gospodarkę francuską — aczkolwiek nie znajduje się ona w stanie 
krvzvsowym, rozwija się i modernizuje — trawią sprzeczności charakte- 
rvstvczne dla ustroju kapitalistyczneęgo tak w stosunkach wewnętrz- 
nvch, jak i w jej kontaktach z resztą świata kapitalistycznego. Sprzecz- 
ności zewnętrzne nie przestały istnieć, proces zachodnioeuropejskiej in- 
tegracji niektóre z nich zaostrzył. W tej sytuacji na pewno będziemy 
świadkami niejednego jeszcze zderzenia się interesów Francji z intere- 
sami NRF. 


4 Szczegółowe omówienie tej problematyki czytelnik znajdzie w artykule Z. Kró- 
laxa: Kryzys dolara, zamieszczonym w numerze 4 „Nowych Dróg” z 1968 r. 


4 roblemy i dyskusje 


PERSPERTYWY 
Wincenty Okoń BADAŃ PEDAGOGICZNYCH 
W POLSCE LUDOWEJ 


Wydarzenia 1968 r., jak również tezy na V Zjazd partii i uchwały 
tegoż Zjazdu wywołały w Polsce Ludowej ogromne zainteresowanie spra- 
wami wychowania. Przejawiło się ono w licznych dyskusjach, indywidual- 
nych wystąpieniach, artykułach i publikacjach książkowych. Przy tym, 
rzecz znamienna, przejawy te notuje się nie tylko wśród pedagogów 
i oświatowców, lecz także w kołach działaczy społeczno-politycznych oraz 
w kręgach przedstawicieli różnych gałęzi nauki, techniki i sztuki. 

Na tym tle, choć ze znacznie mniejszą intensywnością, pojawiło się 
zwiększone zainteresowanie naukami o wychowaniu, zwłaszcza pedago- 
giką. Rolę tych nauk, a szczególnie potrzebę ich oddziaływania na prak- 
tykę wychowawczą, mocno podkreślano w tezach przedzjazdowych. 


Główne zadania badawcze pedagogiki 


Już w poprzednich latach uchwały partyjne i rządowe wskazywały wy- 
raźnie na zadania badawcze, jakie stoją przed naukami o wychowaniu, 
wskazywały również na konieczność odrobienia zaniedbań w tej dziedzi- 
nie. Odrobienie tych zaniedbań było tym pilniejsze, że dokonująca się od 
roku 1961 reforma szkolna stanowi zaledwie początek niezbędnych prze- 
, kształceń, zmierzających do unowocześnienia naszego systemu oświaty 
i wychowania. W związku z tym również coraz bardziej konieczne staje 
się włączenie nauki do rozwiązywania zasadniczych problemów oświato- 
wo-wychowawczych. 

Konieczność tę ze szczególną siłą podkreślano w tezach Komitetu Cen- 
tralnego PZPR na V Zjazd partii. Mówiły one o „intensyfikacji rozwoju 
nauk pedagogicznych, a w szczególności teorii wychowania, i wzbogace- 
niu wiedzy politycznej, merytorycznej i metodycznej kadr pedagogicz- 
nych w procesie ich kształcenia i doskonalenia”. Podkreślono w tezach, 
iż „należy zwiększyć rolę nauk pedagogicznych w rozwoju oświaty i szkol- 
nictwa, umocnić kadrowo Instytut Pedagogiki, by, uczynić z niego wio- 


96 


Perspektywy badań pedagogicznych 


dący ośrodek organizacji i koordynacji badań pedagogicznych, koncen- 
trujący uwagę na problematyce zadań ideowo-wychowawczych szkoły 
oraz na doskonaleniu organizacji, metod i środków pracy dydaktyczno- 
wychowawczej”. Uchwała V Zjazdu stwierdza, iż „w rozwoju oświaty 
i wychowania należy zwiększyć rolę nauk pedagogicznych, koncentrując 
badania pedagogiczne na problematyce pracy ideowo-wychowawczej 
szkół oraz na doskonaleniu organizacji, metod i środków pracy dydak- 
tyczno-wychowawczej”. 

Na czoło prac badawczych wysunięto w uchwale dwa Aodiosie zadania. 
Pierwszym z nich jest niezbędne dla pogłębienia pracy ideowo-wycho- 
wawczej szkół „dokonanie weryfikacji treści programowych, zwłaszcza 
przedmiotów humanistycznych, i wyraźne podniesienie walorów wycho- 
wawczych i poziomu dydaktycznego podręczników szkolnych”. Drugie 
ważne zadanie to „opracowanie jednolitego systemu wychowania, który 
by określał nie tylko konkretne zadania ideowo-wychowawcze szkół, lecz 
również kierunek działania wszystkich instytucji kształtujących świado- 
mość młodzieży”. 

Jak łatwo zauważyć, zarówno w tezach, jak i w uchwale Zjazdu naj- 
bliższe zadania w dziedzinie badań pedagogicznych i pomocy, jakiej mo- 
gą one udzielić naszemu systemowi oświaty i wychowania, świadomie 
skoncentrowano na sprawach szkoły oraz innych instytucji wychowaw- 
czych, wywierających wpływ na dzieci, młodzież i dorosłych. Zwrócono 
przy tym uwagę na potrzebę opracowania jednolitego systemu wycho- 
wawczego oraz na konieczność doboru odpowiednich, właśnie ze względu 
na jednolitość systemu, treści nauczania i wychowania. 

Trzeba stwierdzić, że podobne potrzeby odczuwają nauczyciele. Świad- 
czy o tym m. in. nieoczekiwany wynik dwudniowej konferencji, zorga- 
nizowanej w dniach 10i 11 grudnia 1968 r. przez Komitet Nauk Pedago- 
gicznych i Psychologicznych PAN. Jak zauważa publicysta na łamach 
„Trybuny Ludu”, „w toku narady, głównie dzięki głosom nauczycieli- 
praktyków, ale nie tylko, uwydatniona została swego rodzaju przepaść, 
dzieląca wielką teorię pedagogiczną od praktyki szkoły, która wychowu- 
jąc młodzież „kładzie podwaliny pod przyszłość kraju. Oceniając wysoko 
dorobek w niektórych działach nauk pedagogicznych, zwracano jednak 
uwagę na szereg istotnych niedociągnięć. Oto np. cele wychowawcze, 
które wytyczają nauczycielom drogę, m. in. przy konstruowaniu planów 
w tej dziedzinie ich pracy, mają charakter bardzo ogólny”. Podobną opi- 
nię wypowiada na marginesie tej konferencji publicysta „Życia Warsza- 
wy” w artykule „O wychowaniu konkretnie”. Pisze on, iż ..warto zasyg- 
nalizować te głosy, które szczególnie mocno zabrzmiały w Sali Lustrza- 
nej Pałacu Staszica. Były to głosy praktyków, skierowane do przedsta- 
wicieli nauki. Główny ich sens sprowadzał się do stwierdzenia: «Radzi- 
my tu razem z wami, naukowcami, o sprawach wielkiej wagi, padają sło- 
wa wzniosłe i ważne, mówimy o przyszłości kraju, narodu, młodzieży. Nie 
zapominajcie jednak, że my, nauczyciele-praktycy, wychowawcy, mający 
bezpośredni kontakt z młodzieżą, tłumaczący jej problemy, które niesie 
otaczający świat, prowadzący ją przez życie, oczekujemy od was pomocy. 
Jak dotvchczas. pomocy tej nie mamy. Wiele odcinków naszego życia omi- 
jacie z daleka. Żyjecie w świecie teorii», Publicysta ów postuluje dokona- 
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nie analizy stanu nauk pedagogicznych w Polsce oraz opracowanie „pla- 
nu badań pedagogicznych z uwzględnieniem najistotniejszych potrzeb 
pracy wychowawczej i dydaktycznej”. i 
Zbieżność stanowisk, reprezentowanych w tezach i uchwałach. zjazdo- 
wych, jak również w głosach praktyków na wspomnianej konferencji, 
jest zastanawiająca. Można przyjąć, że stanowiska te są wyrazem rzeczy- 
wistej troski o poziom wychowania socjalistycznego „tu i teraz”, rzeczy- 
wistej odpowiedzialności za teraźniejszość i przyszłość tego wychowania. 


Charakterystyka badań i prac pedagogicznych 


Podobnej jednolitości stanowisk nie ma jednak wśród samych pedago- 
gów. Wprawdzie wszyscy lub niemal wszyscy usiłują być w swej pracy 
naukowej marksistami, jednakże stosowanie założeń filozofii marksistow- 
skiej — to sprawa złożona i trudna. Duże zwłaszcza kłopoty sprawia pe- 
dagogom respektowanie kapitalnej zasady związku teorii z praktyką. 
Wśród reprezentantów pedagogiki można spotkać zarówno jednostron- 
nych teoretyków czy jednostronnych empirystów, jak i tych, którzy — 
mniej lub bardziej szczęśliwie — usiłują łączyć w swoich badaniach i pra- 
cach teorię z praktyką. 

Różne są zapewne powody pełnej lub częściowej przynależności do 
określonego kierunku. Do sprawy tej trzeba się odnosić z pełnym sza- 
cunkiem, jeśli przynależność opiera się na głębokim przekonaniu, że tak 
a nie inaczej należy uprawiać naukę, a w przekonaniu tym zazwyczaj 
kryją się jakieś głębsze racje. Dla tych, co faworyzują teorię, stanowi je, 
być może, siła akademickiej tradycji, zgodnie z którą jedynie uprawia- 
nie nauki na najwyższym poziomie abstrakcji uważane jest za zajęcie 
godne prawdziwego uczonego. Dla tych znów, co uprawiają „faktogra- 
fię', może te racje stanowić przesadny kult faktu, a zarazem pozorna łat- 
wość wyodrębniania faktów naukowych oraz ich opisywania. Osobiście 
uważam, iż najbardziej obiektywne racje przemawiają za tymi, którzy 
usiłują szukać racjonalnej więzi między praktyką i teorią, ich bowiem 
trud naukowy najkorzystniej wpływa zarówno na rozwój pedagogiki, jak 
i na rozwój praktyki wychowawczej. 

W ostatnich latach, w miarę jak pojawia się coraz więcej przedstawi- 
cieli młodszej generacji pedagogów, uznających postulaty naukowości po- 
wszechnie w innych dyscyplinach przyjęte, sytuacja w pedagogice za- 
czyna zmieniać się na lepsze. Do głosu zaczynają więc dochodzić tenden- 
cje do ujednolicenia stanowisk metodologicznych, a zarazem do prowa- 
dzenia badań służących postępowi pedagogicznemu w naszym kraju. Moż- 
na przyjąć, że tendencje te wyznaczają perspektywy rozwoju pedago- 
giki jako nauki, o której przestanie się mówić z pewnym odcieniem lek- 
ceważenia. 

Cechą charakterystyczną prac pedagogicznych, które w Polsce uważa 
się za teoretyczne, jest to, że źródłem tej teorii nie jest bezpośrednie ba- 
danie naukowe samej rzeczywistości oświatowo-wychowawczej, niezależ- 
nie od tego, czy rzeczywistość ta obejmuje konkretne instytucje wycho- 
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wawcze, czy szerszy kontekst społeczno-kulturowy uwarunkowań 
oświaty i wychowania. Posługując się tu określeniem „badania nauko- 
we”, mamy na myśli zespół czynności badawczych, które polegają na for- 
mułowaniu problemów badawczych i hipotez oraz na stwierdzaniu za po- 
mocą obiektywnych metod prawdziwości tych hipotez i ustalaniu na tej 
podstawie twierdzeń teoretycznych wyjaśniających związki i zależności, 
jakie w danej dziedzinie rzeczywistości zachodzą. W tym rozumieniu 
teoria — to wewnętrznie niesprzeczny system twierdzeń, tłumaczących 
określoną kategorię zjawisk. Pewnie o takiej to teorii marzą nauczyciele, 
tylko taka bowiem teoria może im ułatwić zrozumienie rzeczywistości wy- 
chowawczej, a tym samym skuteczniejsze oddziaływanie na nią. Prace, 
które słusznie lub niesłusznie zalicza się u nas do teoretycznych, takiej 
teorii dość często nie reprezentują, zwłaszcza gdy nie opierają się ani bez- 
pośrednio, ani pośrednio na badaniu samej rzeczywistości wychowawczej. 
Ich walor zależy wówczas od tego, czy i jakie przedstawiają problemy 
i hipotezy, przy czym weryfikację tych hipotez pozostawia się innym. 

Oczywiście w czystej postaci prac takich można by wskazać niewiele. 
Znacznie więcej jest jednak pozycji, w których teoretyzowanie wyraźnie 
dochodzi do głosu lub wręcz dominuje. Są to książki oparte niemal wyłącz- 
nie na zapożyczeniach, cytowanych lub ukrytych, rzadkie już dziś prace 
przedstawiające własne systemy pedagogiczne czy wreszcie ciągle pospo- 
lite poradniki i opracowania metodyczne, których autorzy dysponują 
większą śmiałością, lecz mniejszym doświadczeniem niż niektórzy czy- 
telnicy ich książek. Jest rzeczą zrozumiałą, że podobne książki ani nie 
wzbogacają dorobku nauk pedagogicznych, ani nie wywierają korzystne- 
go wpływu na postęp pedagogiczny. 

Jednostronny charakter mają również prace pedagogiczne wyłącznie 
opisowe. Jeśli za słuszne uznamy dość popularne w świecie naukowym 
twierdzenie, że na skuteczne badanie naukowe składa się dziewięćdzie- 
siąt procent wysiłku i dziesięć procent inwencji, to do pedagogicznych 
badań opisowych z reguły wystarcza sto procent wysiłku i to wysiłku 
niezbyt intensywnego. Jakże czesto bowiem badania te ograniczają się do 
opracowania byle jakiego kwestionariusza, rozesłania go do przypadko- 
wo dobranych osób, a następnie do powierzchownego zestawienia wyni- 
ków i napisania sążnistej pracy, której lwią część stanowią dosłowne wy- 
powiedzi osób ankietowanych. Dodajmy, że jeszcze mniej wysiłku wy- 
maga zbieranie i publikowanie opisów karier życiowych uczniów czy nau- 
czycieli. Jest to jednak materiał ciekawszy od ankietowego, zawiera bo- 
wiem dane o losach ludzi w dość pełnym kontekście, gdy tymczasem wy- 
powiedzi ankietowe mają charakter w całym tego słowa znaczeniu oder- 
wany. Czytając w książkach pedagogicznych takie wypowiedzi, można 
sobie postawić pytanie, czy autorowi książki wolno obowiązek udzielania 
odkrywczych odpowiedzi na pedagogiczne pytania przenosić na swoich 
„respondentów” i czy ci potrafią sprostać owemu zamówieniu, jeśli sam 
autor nie potrafił tego uczynić? Nieco więcej trudu trzeba włożyć w opi- 
sywanie tzw. doświadczeń pedagogicznych, zwłaszcza gdy obejmują one 
całokształt działalności wybitnych nauczycieli lub nawet całokształt dzia- 
łalności przodujących szkół. Prace tego rodzaju są jednak u nas niesły- 
chanie rzadkie, mimo że ich wartość, a zwłaszcza wartość monograficz- 
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nych ujęć działalności całych szkół, jest zdecydowanie większa od war- 
tości innych prac opisowych. . 

Stopniowe zmniejszanie się liczby prac pseudoteoretycznych i opiso- 
wych, a zarazem coraz częstsze pojawianie s ; prac o charakterze empi- 
ryczno-teoretycznym lub naprawdę teoretycznym stanowi znamienny rys 
współczesnej ewolucji metodologicznej w pedagogice. 

Nie można oczywiście twierdzić, że wszystkie prace pedagogiczne opar- 
te na badaniach empirycznych są w pełni wartościowe, wielu z nich brak 
istotnie bądź dostatecznej precyzji, bądź pierwiastków twórczych. Nie- 
mniej nawet najsłabsze prace empiryczne mają tę przewagę nad speku- 
„. latywnymi, że opierają się na wynikach, które można sprawdzić przez po- 
wtórzenie badania w sposób bardziej już udoskonalony. Dzięki temu 
twierdzenia teoretyczne dotyczące związków między faktami pedagogicz- 
nymi mogą nabierać coraz większej precyzji, mogą w kategoriach nauko- 
wych coraz lepiej odzwierciedlać rzeczywistość pedagogiczną. 


Postępowy charakter ma jednak nie tylko samo przechodzenie pedago- 
giki na tor badań empirycznych. Ponieważ jednostronny empiryzm może 
również stać się przeszkodą w rozwoju nauki, dlatego z badaniami empi- 
rycznymi musi iść krok w krok myśl teoretyczna. Można powiedzieć, że 
troska o doskonalenie metod badań pedagogicznych stanowi zarazem tro- 
skę o właściwie rozumianą teorię pedagogiczną. O ile jednak zadaniem 
badań empirycznych jest wynajdywać płodne dla nauki faktv pedago- 
giczne i formułować zdania o tych faktach, o tyle zadaniem dociekań teo- 
retycznych jest formułować uogólnienia naukowe, konstruować na pod- 
stawie wiedzy o faktach modele pedagogiczne, a następnie teorie pedago- 
glczne o coraz szerszym zasięgu. 


Tak rozumiana teoria nie ma więc być uogólnieniem doświadczeń prak- 
tyków, jak tego się domagają orędownicy „przodującego doświadczenia”. 
Gdyby tak być miało, wystarczyłoby systematycznie gromadzić tzw. od- 
czyty pedagogiczne, które są w założeniu opisami takich najlepszych do- 
świadczeń, a następnie „uogólniać” te doświadczenia i na tej podstawie 
pisać książki pedagogiczne. Doświadczenia te mają dużą wartość jako 
przykłady dobrej roboty nauczycielskiej, z reguły jednak nie wykraczają 
one poza krąg aktualnej wiedzy pedagogicznej. Wiedza ta musi jed::ak 
ciągle być zasilana przez nowe odkrycia i nowe uogólnienia, zweryfiko- 
wane w sposób naukowo poprawny. 


Otóż ta weryfikacja polega na tworzeniu nowej rzeczywistości peda- 
gogicznej, w której udział biorą nowe pomysły i udoskonalenia, np. nowe 
treści dydaktyczno-wvchowawcze, nowe metody i środki czy wreszcie 
nowe rozwiązania organizacyjne. Uzyskanie w tych nowych warunkach 
lepszych wyników, potwierdzonych w sposób bezsporny, jest najlepszą, 
a zarazem jedvną rekomendacją nowych pomysłów, sformułowane zaś 
na tej podstawie nowe twierdzenia wzbogacają teorię pedagogiczną w spo- 
sób nie budzący wąpliwości. 

Ważny jest przy tym szczególny rodzaj wzajemnych związków między 
teorią a eksperymentalną praktyką. Punktem wyjścia do działalności 
eksperymentalnej są z reguły twierdzenia teoretyczne, wynikające z pew- 
nego systemu naukowego (pedagogicznego), a zarazem związane z okreś- 
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lonym podłożem filozoficznym. W toku weryfikacji eksperymentalnej 
twierdzenia te ulegają określonym przekształceniom w zależności od 
przebiegu wziętej pod ścisłą kontrolę praktyki, aby wreszcie doprowa- 
dzić do pewnych sformułowań, które wzbogacają system wiedzy peda- 
gogicznej, weryfikując (lub nie) inne twierdzenia. W tym świetle teoria 
pedagogiczna jest uogólnieniem nie byle jakiej praktyki dydaktyczno- 
wychowawczej lub oświatowej, lecz praktyki naukowo inspirowanej, a za- 
razem polegającej na konstruowaniu nowej rzeczywistości pedagogicz- 
no-oświatowej w naukowo kontrolowanych warunkach, 


Na szczęście przedstawione tu w ogólnych zarysach badania i oparte 
na nich prace empiryczno-teoretyczne zaczynają się u nas pojawiać coraz 
częściej. Rośnie też liczba pedagogów, którzy prowadzą własne warsztaty. 
badawcze, dające systematycznie wartościową produkcję naukową, która 
nie tylko wzbogaca nauki pedagogiczne, lecz także skutecznie służy prak- 
tyce pedagogiczno-oświatowej. 


Iniegralność pedagogiki jako nauki 


Przedstawiona wyżej ogólna charakterystyka badań I prac pedagogicz- 
nych nie oznacza bynajmniej rezygnacji z badań i prac o charakterze jed- 
nostronnie teoretycznym lub opisowym. Owszem, poczynania tego rodza- 
ju są w pełni uprawnione, mogą też reprezentować dużą wartość poznaw- 
czą - „praktyczną. Aby tak było, muszą one jednak spełniać określone wa- 
runki. 

A więc prace teoretyczne muszą być teoretyczne w całym tego słowa 
znaczeniu, tj. muszą konstruować teorię, obejmującą modele, prawidło- 
wości i prawa, na podstawie wyników pełnowartościowych badań za- 
równo prowadzonych przez pedagogów (i przede wszystkim przez nich), 
jak i przez przedstawicieli innych nauk. Trzeba stwierdzić, że konstruo- 
wanie tak rozumianej teorii jest w naukach społecznych, a więc i w pe- 
dagogice, szczególnie kłopotliwe, przede wszystkim ze względu na niedo- 
syt badań szczegółowych, jak również na nie zawsze wystarczającą ich 
dojrzałość metodologiczną. Jednocześnie jest to praca żmudna, co w za- 
sadzie ogranicza rozmiary twórczości pisarskiej, sprzyja za to nadawaniu 
rzadziej pojawiającym się pozycjom nieprzemijającego znaczenia, 

Potrzebne są również prace opisowe, zwłaszcza gdy gromadzą one ma- 
teriał empiryczny, zebrany na podstawie racjonalnie przeprowadzonych 
badań. Warto przypomnieć, że tak wybitny uczony, jak Antoni Bolesław 
Dobrowolski, gromadził taki materiał empiryczny w postaci protokołów 
lekcji, które następnie ogłaszał drukiem. Innym przykładem może być 
gromadzenie przez tego samego uczonego materiałów do katalogu czyn- 
ności umysłowych. Takie i podobne materiały, w postaci np. opisów uda- 
nvch lekcji, trudnych momentów w praktyce wychowawczej, zestawów 
pytań uczniowskich czy charakterystyk uczniów, mogą się stać podstawą 
do wartościowych uogólnień, dokonywanych niekoniecznie przez samych 
zbieraczy, 
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Stanowisko takie nie prowadzi jednak do wyodrębniania kilku różnych 
„pedagogik”. Wymienione bowiem prace, wraz z pracami, które określi- 
liśmy jako w ścisłym znaczeniu teoretyczne oraz empiryczno-teoretycz- 
ne, wchodzą w obręb jednej i tej samej pedagogiki, podobnie jak różne- 
go rodzaju prace socjologiczne czy historyczne składają się na jedną soc- 
jologię czy historię. Tę prostą prawdę należy przypomnieć gwoli konfron- 
tacji ze stanowiskiem prof. B. Suchodolskiego, który w urykule „Zaca- 
nia i warunki rozwoju nauk pedagogicznych w PRL” (Nowe Drogi, 19C8, 
nr 11) mówi o trzech pedagogikach, a mianowicie o „pedagogice wycho- 
wania nowego człowieka”, o „pedagogice szkolnej” i o „pedagogice sy- 
stemu oświatowego”, Jednocześnie zakłada, iż pierwszą i trzecią peda- 
gogiką miałoby się zajmować jakieś bliżej nie określone grono specjali- 
stów, podczas gdy Instytut Pedagogiki Ministerstwa Oświaty i Szkolni- 
ctwa Wyższego miałby się zajmować „pedagogiką szkolną”. 


W świetle wyżej przedstawionej charakterystyki wyodrębnianie owych 
trzech „pedagogik” nie wydaje się uzasadnione. Ani „pedagogika wycho- 
wania nowego człowieka”, ani „pedagogika ustroju szkolnego” nie zdo- 
były dotąd prawa do odrębnej egzystencji jako samodzielne nauki; taką 
samodzielną nauką nie jest też „pedagogika szkolna” *). Cóż byłaby przy 
tym warta „pedagogika szkolna”, gdyby w Polsce Ludowej, a więc w kra- 
ju o nowym ustroju społecznym, rezygnowała z badania możliwości wy- 
chowania nowego człowieka — choćby przez samą szkołę oraz instytucje 
z nią współdziałające? 


Broniąc integralności pedagogiki jako nauki nie można jednocześnie 
nie dostrzegać lub nie doceniać odrębności różnych faktów pedagogicz- 
nych, składających się na rzeczywistość pedagogiczną. Są to zarówno fak- 
tv natury społeczno-polityczno-kulturowej, które wpływają na dobór ce- 
lów i treści wychowania czy na kierunek polityki oświatowej, jak też 
fakty natury bezpośrednio oświatowo-wychowawczej, które dotyczą in- 
stytucji wychowawczych oraz procesów, metod, środków i organizacji 
pracy dydaktyczno-wychowawczej. Niezależnie jednak od tego, jaką dzie- 
dziną spraw oświatowo-wychowawczych integralna pedagogika się zaj- 
muje, musi się ona opierać na faktach. Oderwana od faktów staje się za- 


razem oderwana od życia, zbyt łatwo też przeradza się w zwykłą speku- 
lecję, 


Nie można również nie postulować potrzeby prowadzenia określonych 
badań pedagogicznych przez wyspecjalizowane placówki naukowe. Od 
dawna dawałem wyraz takiemu właśnie stanowisku. Ponieważ jednak 
wyżej wymieniony instytut jest placówką zaspokajającą różne potrzeby 
swego resortu, musi on z konieczności zajmować się zarówno celami i tre- 
ścią wychowania i kształcenia, jak i problematyką działalności szkoły 
i innych placówek wychowawczych, a przy tym także sprawami ustroju 


*) Pomijam tu kwestie odrębności tzw. pedagogiki porównawczej, ekonomiki oświa- 
ty. pedagogiki specjalnej czy socjologii wychowania, utożsamianej niekiedv z pe- 
dagczika społeczną. gedvż wvmaga ona osobnego rozpatrzenia. Częściowo zajął się 
nią prof S. Kowaiski w artykule Pedagogika a socjologia wychowania, „Nau- 
czyciel i Wychowanie”, 1968, nr 6. 
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oświatowego, na które nikt w Polsce przecież nie ma monopolu. Jest rze- 
czą zrozumiałą, że z instytutu wychodzą w świat, jak z każdej innej pla- 
cówki, prace o mniejszej lub większej wartości naukowej, nie można jed- 
nak powiedzieć — ani ze względu na poziom generalizacji, ani na zakres 
tematyki — że „instytucja ta od długich lat przywykła do prac innego po- 
zicmu i do innej odpowiedzialności”. Tym bardziej że placówka ta od 
wielu już lat, a właściwie od początku swego istnienia, przechodzi korzyst- 
ną ewolucję, a obecnie prowadzi wiele badań na poziomie międzynaro- 
dowym, wywołujących zainteresowanie w wielu krajach, 


—  - 


Prublematyka badań pedagogicznych w innych krajach 


W celu konfrontacji przedstawionych wyżej założeń z tendencjami, 
które występują poza Polską, spróbujmy rzucić okiem na plany badań 
pedagogicznych w wybranych krajach. Ze względu na wielkie bogactwo 
tego rodzaju materiałów, zechcę się ograniczyć do Związku Radzieckie- 
go i Szwecji. Wybór Związku Radzieckiego nie wymaga uzasadnienia. 
Jest to czołowy kraj obozu socjalistycznego, zarazem jeden z czołowych 
krajów świata, posiadający najlepiej w świecie zorganizowane instytuty 
badań pedagogicznych oraz koordynującą ich działalność Akademię Nauk 
Pedagogicznych ZSRR. Szwecja znów wybija się ostatnio swoimi bada- 
niami pedagogicznymi wśród krajów zachodnich. O znaczeniu tych ba- 
dań w Szwecji, a zwłaszcza o ich wpływie na bieg spraw wychowania 
i oświaty, mówi świetna książka T. Husćna i G. Boalta pt. Educational 
Research and Educational Change (1968). 


Perspektywiczny plan prac naukowo-badawczych Akademii Nauk Pe- 
dagogicznych ZSRR na lata 1968—1970 obejmuje następujące działy: 


1. Aktualne problemy szkoły ogólnokształcącej. Dział ten obejmuje tak 
ważne zadania, jak realizacja powszechnego wykształcenia średniego 
w całym ZSRR czy opracowywanie i wprowadzanie do szkół nowych 
programów i podręczników, a wreszcie podwyższanie efektywności pro- 
cesu dydaktycznego, poziomu i jakości wiedzy uczniów. | 


2. Problemy wychowania. M. in. znalazły tu swoje miejsce badania nad 
zwiększeniem efektywności wychowania ideowo-komunistycznego oraz 
nad doskonaleniem systemu wychowania w wieku przedszkolnym, zarów= 
no w żłobkach i przedszkolach, jak i w rodzinie. 


3. Ogólnoteoretyczne badania w obrębie pedagogiki jako nauki. Tu 
obok problemów metodologicznych, które znalazły się obecnie w:'centrum 
zainteresowań pedagogów radzieckich, wymienia także historię wycho- 
wania i problemy szkoły współczesnej za granicą. 


4. Problemy fizjologii i psychologii. Położenie nacisku na badania z za- 
kresu fizjologii rozwojowej stanowi zapowiedź znamiennego zwrotu w pe- 
dagogice radzieckiej. W parze z tym idzie wszechstronne wykorzystywa- 
nie badań psychologicznych. 


103 


WINCENTY OKOŃ 


5. Wybrane problemy szczegółowe. Tu znalazły się m. in. problemy 
wykształcenia ogólnego dorosłych, rozwoju szkół narodowościowych, wy- 
posażenia szkolnego i technicznych środków nauczania, doskonalenia pro- 
cesu nauczania i wychowania dzieci z określonymi brakami w rozwoju 
umysłowym i fizycznym, kształcenia i doskonalenia kadr pedagogicz- 
nych, wdrażania osiągnięć nauk pedagogicznych do praktyki oraz upow- 
szechniania wiedzy pedagogicznej w społeczeństwie radzieckim. 


'W Szwecji rolę koordynatora badań pedagogicznych pełni Narodowa 
Rada Wychowania. W numerze 7 biuletynu „School Research” z roku 1968 
ogłosiła ona plan „badań pedagogicznych i postępu pedagogicznego” na la- 
ta 1969 i 1970, przy czym już samo połączenie badań z postępem wyraź- 
nie mówi o ich ukierunkowaniu. Stosownie do założeń Rady, postęp pe- 
dagogiczny ma być realizowany w Szwecji głównie przez cztery rodzaje 
działalności, obejmującej: projekty badawcze i rozwojowe, opracowywa- 
nie programów, doskonalenie materiałów dydaktycznych oraz pracę eks- 
perymentalną nauczycieli w różnych szkołach. 


Głównym celem ok. 40 projektów badawczych jest „odnowienie celów 
i metod pracy szkoły”. Do tego samego zmierza również odnowa progra- 
mów szkolnych. „Jakościowe” planowanie oświatowe, jakie wprowadza 
się obecnie w Szwecji zamiest dawnego „ilościowego”, wymaga, aby 
w związku z systematycznym odnawianiem programów cele i metody pra- 
cy szkolnej precyzowano konkretnie, ze zróżnicowaniem nawet na po- 
szczególne lata nauki lub na cykle tematyczne. Planowanie jakościowe 
opiera się jednak nie tylko na dokładnym określeniu celów kszta!cenia, 
lecz także na odpowiedniej organizacji pracy szkolnej i wyposażenia. Stąd 
badania nad celami i treścią kształcenia pozostają w integralnym związ- 
ku z badaniem metod, środków i organizacji kształcenia. 


Wiele projektów badań eksperymentalnych koncentruje się na proble- 
mach metod nauczania wybranych przedmiotów, zwłaszcza matema- 
tyki, historii i języków obcych. Kilka innych dotyczy tak popularnej w In- 
stytucie Pedagogiki sprawy systemu dydaktyczno-wychowawczego, przy 
czym różne wersje nowego svstemu opracowuje się szczegółowo włącz- 
nie z nowymi podręcznikami, a następnie sprawdza w wybranych szko- 
łach. Obok tego są projekty dotyczące funkcjonowania szkoły rozszerzo- 
nej, przedszkola i szkół dla dorosłych. Przewiduje się również badania 
nad kształceniem dzieci, u których stwierdzono różne braki rozwojowe. 


Tak więc, pomijając olbrzymie rozmiary badań radzieckich i znacznie 
skromniejsze badań szwedzkich, stwierdzić trzeba, że i jedne, i drugie 
ukierunkowane są podobnie. I w jednych, i w drugich na plan pierwszy 
wysuwa się zdecydowanie problematykę szkoły, jej celów, programów, 
metod i środków oraz założeń organizacyjno-ustrojowych. I w jednych, 
i w drugich sprawę postępu pedagogicznego, tak zwiazaną z wychowa- 
niem „nowego człowieka”, uzależnia się od postępu w takich właśnie ba- 
daniach pedagogicznych. Przy tym badania owe koncentruje się na tych 
newralgicznych punktach systemu wychowawczego, które hamują ogólny 
postęp oświaty i wychowania. Rzecz znamienna, iż plan pracy Instytutu 
Pedagogiki na lata 1966—1970, opublikowany w „Biuletynie Pedagogicz- 
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nym”, w zasadniczych swoich tendencjach jest bardzo zbliżony do aktu- 
alnych planów badań pedagogicznych w ZSRR i Szwecji, choć obejmuje 
znacznie szerszy zakres problematyki niż plan szwedzki. 


Organizacja badań pedagogicznych 


Od dość dawna pedagogowie domagają się rozbudowy placówek ba- 
dawczych, które by mogły podołać rosnącym zadaniom. Wiele słusznych 
wniosków na ten temat zawiera również cytowany artykuł prof. Sucho- 
dolskiego. Współpraca z psychologami i socjologami, z przedstawicielami 
dyscyplin filozoficznych, jak logika, teoria poznania, metodologia, etyka 
czy estetyka, czy wreszcie takich dyscyplin, jak lingwistyka, historia, 
matematyka, fizyka, biologia i inne, o której mowa w tym artykule, nie 
może być w pełni realizowana przez szczupłe kadry pedagogów z wyż- 
szych uczelni, ani nawet przez nieliczną stosunkowo kadrę Instytutu : 
Pedagogiki. Do tego potrzebne są instytucje odpowiednio wyspecjalizo- 
wane, którym należy przydzielać zróżnicowane zadania. 

Ponieważ katedry oraz instytuty pedagogiki przy wyższych uczelniach 
będą musiały w nadchodzącym okresie — zgodnie z tezami zjazdowymi 
— skoncentrować uwagę na działalności dydaktyczno-wychowawczej, jak 
również na pomocy tworzonym sukcesywnie wyższym szkołom nauczy- 
cielskim, ich udział w badaniach pedagogicznych będzie prawdopodobnie 
nieco skromniejszy niż dotychczas. Niemniej jednak trzeba będzie wy- 
korzystać olbrzymie możliwości naukowe tych placówek, włączając je 
do szerszego niż dotąd udziału w realizacji ogólnopolskich planów ba- 
dawczych. Dużą zwłaszcza rolę może tu odegrać Instytut Pedagogiki 
Uniwersytetu Warszawskiego skupiający poważne grono pedagogów, 
którzy prowadzą wiele podstawowych badań w różnych dziedzinach dzia- 
łalności pedagogicznej. 

Instytut Pedagogiki Ministerstwa Oświaty i Szkolnictwa Wyższego 
należałoby przekształcić w Instytut Badań Pedagogicznych. Jego zada- 
niem powinno być prowadzenie podstawowych i stosowanych badań 
w dziedzinie oświaty i wychowania, kształcenie kadry naukowej dla pla- 
cówek naukowo-badawczych oraz pomoc w planowaniu i koordynacji 
badań pedagogicznych. Instytut, odpowiednio wzmocniony kadrowo (co 
zapowiedziały tezy zjazdowe), musiałby ulec stosunkowo niewielkiej re- 
organizacji. 

Z Instytutu Pedagogiki powinno się w najbliższych latach wydzielić 
Zakład Kształcenia Zawodowego i przekształcić w samodzielny instytut 
naukowy. Zadaniem tego instytutu będzie prowadzenie badań stosowa- 
nych i wdrożeniowych na rzecz niezwykle dynamicznie rozwijającego 
się szkolnictwa zawodowego. 

Należałoby również rozważyć możliwość przekształcenia w przyszłości 
Centralnego Ośrodka Metodycznego w placówkę naukową, której zada- 
niem byłoby prowadzenie badań stosowanych i wdrożeniowych, doty- 
czących szkolnictwa ogólnokształcącego. Stopniowo badania te i prace 
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mogłyby się koncentrować na zagadnieniach treści programowych oraz 
metod ich realizacji w przedszkolach, szkołach podstawowych i średnich. 

Obecnie sprawą szczególnie pilną staje się opracowanie ogólnopolskiego 
planu badań pedagogicznych. Plan ten jednak nie powinien obejmować 
wszystkich tematów zgłoszonych przez poszczególne placówki badawcze, 
lecz tylko te, które są szczególnie doniosłe dla rozwoju oświaty i wycho- 
wania w PRL, które zarazem mają zapewnione odpowiednie kierownie- 
two naukowe oraz pełne warunki wykonalności. Stworzenie takiego pla- 
nu badań wymaga konfrontacji potrzeb resortu oświaty i innych insty- 
tucji oświatowo-wychowawczych oraz możliwości placówek badawczych. 

Ponieważ dotychczasowy stan rzeczy w dziedzinie planowania i koordy- 
nacji badań pedagogicznych nie jest zadowalający, należy funkcje kie- 
rownicze w tym zakresie powierzyć takiej jednostce organizacyjnej, która 
zostanie wyposażona w odpowiednie prerogatywy i środki. W Związku 
Radzieckim zadania te spełnia Akademia Nauk Pedagogicznych, w innych 
krajach zwykle to czynią państwowe rady wychowania. 


Ostatnią, lecz bardzo ważną sprawą jest tworzenie szerokiego zaplecza 
społecznego, sprzyjającego rozwojowi badań pedagogicznych. Jak dotąd, 
pedagogika jako jedyna gałąż nauk w Polsce nie ma własnej ogólnopol- 
skiej organizacji, która by umożliwiała szerokim rzeszom nauczycieli 
i przedstawicielom administracji oświatowej wraz z pracownikami nauko- 
wymi bezpośrednie uczestniczenie w twórczym rozwijaniu myśli peda- 
gogicznej w Polsce Ludowej. W tej sytuacji należałoby przy współu- 
dziale Związku Nauczycielstwa Polskiego powołać Polskie Towarzystwo 
Pedagogiczne, które poza centralą w Warszawie miałoby swoje oddziały 
we wszystkich miastach wojewódzkich, oraz zapewnić mu warunki nie- 
zbędne do rozwinięcia owocnej działalności, a więc środki na badania 
i prace naukowe, bazę lokalową oraz możność publikowania prac nauko- 
wych. Te stosunkowo skromne środki mogą się walnie przyczynić do 
stworzenia klimatu, w którym pomyślnie rozwijać się będzie pedagogiczna 
twórczość naukowa, a wraz z nią praktyka wychowania socjalistycznego 
w naszym kraju. 


Jnjormacja 


Konierencja poświęcona 
użytkowaniu dokumentów 
pamiętnikarskich 


Dzieki inspiracji uczonych tej miary, 
co Florian Znaniecki i Ludwik Krzywi- 
cki, w Polsce rozwinęła się na szeroką 
skalę już w okresie międzywojennym 
konkursowa metoda gromadzenia doku- 
mentów pamiętnikarskich z podstawo- 
wych środowisk świata pracy. Groma- 
dzenie pamiętników w drodze ogólno= 
krajowych otwartych konkursów zapo- 
czątkował Florian Znaniecki, natomiast 
Ludwik Krzywicki w kierowanym przez 
siebie Instytucie Gospodarstwa Społecz- 
nego uczynił ze znanych pamiętników 
bezrobotnych, chłopów i emigrantów in- 
s'trument unaoczniania najbardziej na- 
brzmiałych problemów klasowo-ustrojo- 
wych międzywojennej Polski, 

Po raz pierwszy dokumenty biografi- 
czne ludzi pracy wprowadził do war- 
sztatu nauk społecznych na szeroką ska- 
lę Fiorian Znaniecki w 5-tomowym 
dziele „Chłop polski w Europie I Ame- 
ryce'”, opublikowanym w USA w latach 
1918—1920. Obchodzimy więc już pół- 
wiecze inspirowanego ludowego pisar- 
stwa  pamiętnikarskiego. Pierwszy w 
kraju i świecie konkurs pamiętnikarski 
na życiorys własny pracownika fizycz- 
nego rozpisał Znaniecki w 1921 r. w In- 
stytucie Socjologicznym w Poznaniu. 
Z konkursu tego pochodzi „Życiorys 
własny robotnika” Jakuba Wojciechow- 
skiego, a całość materiałów stała się 
podstawą studium „Drogi awansu spo- 
łecznego robotnika”, które wprowadziło 
termin „awans społeczny” do języka so- 


cjologii 1 słownictwa potocznego. Wśród 
około 20 konkursów na pamiętniki w 
okresie międzywojennym — obok wy- 
mienionych już konkursów IGS — na 
uwagę zasługują konkursy na pamię> 
tniki robotników, wiejskich działaczy 
społecznych, nauczycieli, lekarzy i mło» 
dzieży wiejskiej (te ostatnie wykorzy* 
stane w 4-tomowej publikacji „Młode 
pokolenie chłopów”). 

Nie spotykany w żadnym innym kra- 
ju rozkwit pamiętnikarskiego pisarstwa 
obserwujemy w wyniku zmian ustrojo- 
wych w Polsce Ludowej. Z kolei zaś 
pamiętnikarstwo konkursowe stało się 
tych zmian najbardziej wszechstronną 
i autentyczną ludową kroniką. Wcbec 
wspomnianych około 20 konkursów w 
okresie międzywojennym, w Polsce Lu- 
dowej zorganizowano ich już blisko 500 
Z udziałem ćwierć miliona uczestników. 
Ich plonem było 2—3 mln stron łącznej 
objętości kronik pamiętnikarskich. 

Pamiętnikarstwo konkursowe w Pol. 
sce Ludowej stanowi kontynuację głów= 
nych nurtów pamiętnikarstwa z okresu 
międzywojennego. Pojawiły się w nim 
jednak także nurty i dziedziny zupełnie 
nowe. Kontynuacią nurtu dokumentują- 
cego strukturę klasową i sytuację po- 
szczególnych odłamów społeczeństwa 
polskiego są konkursy na pamiętniki 
robotników, chłopów, młodzieży wiej- 
skiej i inteligencji — takie jak na pa- 
miętniki robotników z czasów okupacji, 
robotniczy konkurs PIW i Polskiego 
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Radia z lat pięćdziesiątych, który przy- 
niósł ok. 5000 prac czy również ro- 
botniczy konkurs z ostatnich lat „Awans 
klasy”, konkurs na nowe pamiętniki 
chłopów 1 największy z dotychczaso- 
wych na pamiętniki młodego pokolenia 
wsi (5500 prac) oraz liczne konkursy 
na pamiętniki nauczycieli, lekarzy, pie- 
lęgniarek, inżynierów, dyrektorów, ofi- 
cerów, studentów i absolwentów. 


Już pojawienie się około 40 konkur- 
sów na pamiętniki przedstawicieli po- 
szczególnych grup zawodowych stanowi 
nowy akcent w stosunku do pamiętni- 
karstwa międzywojennego 1 stwarza 
podstawę dla unikalnej pamiętnikar- 
skiej socjologii zawodów. Zupełnie no- 
wym natomiast zjawiskiem na polu pa- 
miętnikarstwa stały się szeroko popula- 
ryzowane przez CRZZ i „Głos Pracy” 
kroniki poszczególnych zakładów pracy 
oraz inspirowane przez wielonakładowe 
gazety fabryczne akcje zbierania 
wspomnień robotników poszczególnych 
fabryk czy poszczególnych robotniczych 
grup zawodowych. Pokrewne tej dzie- 
dzinie pamiętnikarstwa, a jednocześnie 
ściśle związane z dynamicznym ruchem 
społeczno-kulturalnym 1 regionalnym, 
jest masowe gromadzenie pamiętników 
mieszkańców poszczególnych miast i 
miejscowości, regionów 1 związków 
kombatanckich. Całą odrębną nową 
dziedzinę ruchu pamiętnikarskiego two- 
rzy dokumentowanie walki, martyrolo= 
gii i postawy narodu polskiego podczas 
najazdu wrześniowego i okupacji hitle- 
rowskiej. Cenny i poczytny plon przy- 
niosło kilkanaście już konkursów na 
pamiętniki życia rodzinnego i codzien- 
nego. Pojawiły się konkursy na pamię- 
tniki w rejonach uprzemysławianych: 
w Płocku, Puławach, Koninie, Lubinie. 
Do koordynacji oraz inspirowania tego 


rozległego ruchu utworzona została 
działająca społecznie Komisja Badań 
nad Pamiętnikarstwem PAN. 

Półwiecze  pamiętnikarskiego  pisar- 
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stwa mas pracujących w Polsce zna- 
mionowało kilka odmiennych faz. Ruch 
pisarstwa robotniczego i chłopskiego w 
okresie międzywojennym  inspirowali 
postępowi, demokratyczni i socjalisty- 
czni luminarze nauki polskiej. Pamię= 
tniki gromadziły i opracowywały ów 
czesne instytuty naukowe. Okres okue 
pacji uniemożliwiał rozpisywanie kon= 
kursów na pamiętniki, powstawały je- 
dnak liczne spontaniczne kroniki do- 
świadczeń narodu w tych okrutnych la- 
tach. Po wyzwoleniu szybko odradzał 
się ruch konkursowego pisarstwa pa- 
miętnikarskiego ludzi pracy. 


Rozwój ruchu pamiętnikarskiego za- 
hamowała postawa lekceważenia i sek- 
ciarskiego podejścia do tego rodzaju 
materiałów źródłowych 1 publikacji, 
charakterystyczna dla okresu kultu jed- 
nostki. Nie doceniano wówczas poznaw= 
czych wartości pamiętnikarskich relacji 
ludzi różnych warstw i środowisk spoe 
łecznych albo też tendencyjnie usiłowae 
no przykrawać wspomnienia do z góry 
założonych schematów. Hamowano także 
popularyzację wychowawczych wartości 
pamiętnikarstwa ludowego w kraju i za 
granicą oraz utrudniano zacieśnianie 
związków pomiędzy  przedstawicielami 
poszczególnych dyscyplin nauk  społe- 
cznych a źródłowym materiałem pa- 
miętnikarskim ludzi pracy. Nie bvło 
żadnej placówki zajmującej się nauko- 
wą analizą oraz zabezpieczeniem zbio- 
rów dokumentów ' pamiętnikarskich 
przed rozproszeniem lub zniszczeniem. 


Zorganizowanie zatem w dniu 26 li- 
stopada w Centralnej Szkole Partyjnej 
przy KC PZPR konferencji na temat 
wykorzystywania dokumentów  pamię- 
tnikarskich w badaniaci: nad kulturą 
współczesną stanowiło dużej miary wy- 
darzenie naukowe, metodologiczne oraz 
polityczne i wychowawcze. Referaty na 
konferencję przygotowali naukowcy: 
prof. dr Józef Chałasiński, doc. dr Dy- 
zma Gałaj, dr Bronisław Gołębiowski 


1 dr Franciszek Jakubczak. Konferencja 
zgromadziła liczne grono przedstawicieli 
nauki ze środowiska warszawskiego i 
innych środowisk, działaczy społecznych, 
przedstawicieli placówek upowszechnia- 
nia kultury oraz publicystów. Obrady 
konferencji otworzył kierownik Pra- 
cowni Teorii Kultury i Polityki Kultu- 
ralnej, doc. dr Jerzy Kossak. Wskazał 
on na dokumentowanie przez pamiętni- 
karstwo ludzi pracy w ciągu półwiecza 
polskiej historii wszystkich podstawo- 
wych aspektów sytuacji klasowej, eko- 
nomicznej, społecznej i kulturalnej 
głównych grup naszego społeczeństwa. 
Stwierdził także, że po latach jedno- 
stronnej nie umotywowanej krytyki 
dokumenty pamiętnikarskie ludzi pracy 
w pełni zasługują na to, żeby stać się 
cennym materiałem źródłowym dla 50- 
cjologii kultury, uprawianej z zaanga- 
żowanych pozycji socjalistycznych. 


Referat prof. J. Chałasińskiego trak- 
tował o problemach autonomizacji oso- 
by ludzkiej oraz formowania się i inte- 
gracji nowoczesnego narodu polskiego 
w świetle pamiętnikarstwa XVIII, XIX 
i XX wieku. W erudycyjnym wykładzie 
ukazał on m. in. kształtowanie się ideo- 
logii pracy jako wartości ogólnonarodo- 
wej od poglądów prekursora romanty= 
zmu, Kazimierza Brodzińskiego, i szla- 
checkiego pochodzenia szewca Jana Ki- 
lińskiego aż po w pełni uczestniczącą 
w kulturze ogólnonarodowej młodzież 
wiejską Polski Ludowej, dla której to 
młodzieży ideał wykwalifikowanego za- 
wodu jest niezbędnym komponentem 
wszechstronnie rozwiniętej osobowości. 

Doc. dr Dyzma Gałaj przedstawił w 
swym referacie metody i materiały sto- 
sowane w badaniach nad kulturą w re- 
jonach  uprzemysławianych.  Rozliczne 
i wnikliwe badania prowadzone różno- 
rodnymi nowoczesnymi metodami po- 
twierdzają ' wiarogodność ' wizerunku 
przemian, zarysowanego w  pamiętni- 
kach nadesłanych na specjalny konkurs 


Konferencja poświęcona pamiętnikarstwu 


przez samych mieszkańców rejonu 
uprzemysławianego. Tym samym więc 
raz jeszcze potwierdzona została teza, 
wyprowadzona przez Ludwika Krzywi- 
ckiego z wielkich zbiorów pamiętników 
bezrobotnych, chłopów 1 emigrantów 
IGS oraz weryfikujących wymowę pa- 
miętników rozległych badań terenowych 
tej placówki — że wyniki badań tere- 
nowych i pamiętnikarskich są ze sobą 
zasadniczo zbieżne oraz współweryfiku- 
ją 1 utwierdzają się nawzajem. 


Referat dra B. Gołębiowskiego uka- 
zywał główne kierunki przemian współ- 
czesnej kultury polskiej w świetle pa- 
miętników, zarysowywał wzory aspiracji 
kulturalnych młodego pokolenia i drogi 
jego awansu oraz krytycznie oceniał 
niektóre koncepcje kultury masowej i 
ich współbrzmienie z teorią „międzyna- 
rodowego współistnienia uczonych” oraz 
teorią konwergencji. 


Dr F. Jakubczak poruszył w swym 
referacie metodologiczne problemy 
użytkowania dokumentów pamiętnikar= 
skich w badaniach nad kulturą współ- 
czesną. Wskazał na rozmiary i doku- 
mentalno-kulturową funkcję masowego 
pisarstwa pamiętnikarskiego, krytycznie 
ocenił jednostronną dyskusję o meto- 
dzie pamiętnikarskiej, prowadzoną na 
łamach „Myśli Filozoficznej” w okresie 
kultu jednostki, i zarysował teoretyczne 
podstawy współczesnej metody doku- 
mentów  pamiętnikarskich, oparte na 
założeniach materialistycznej dialekty= 
ki, łeninowskiej teorii odbicia Ii tezie 
o roli mas ludowych w historii, Zwrócił 
także uwagę na możliwość rozwoju 
uniwersalistycznych, postępowych pier- 
wiastków kultury ogólnoludzkiej przez 
rozszerzanie się na inne kraje ruchu 
pamiętnikarskiego i szeroką akcję wza- 
jemnych przekładów. Wskazał też na 
niezbędność przywrócenia więzi pomię- 
dzy nauką a źródłami pamiętnikarskimi 
oraz na pilną potrzebę roztoczenia na- 
leżytej opieki nad pamiętnikami. 
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W ożywionej, niekledy nawet ostrej 
dyskusji poruszono wszystkie węzłowe 
problemy wysunięte w zagajeniu i re- 
feratach. Główna uwaga dyskutantów 


skierowała się zwłaszcza na problemy 


teorlopoznawcze i warsztatowe związane 
z wykorzystywaniem pamiętników w 
badaniach społecznych, na zagadnienia 
edytorskie i popularyzacyjne oraz na 
palącą potrzebę roztoczenia należytej 
opieki nad zbiorami pamiętników i 
stworzenia w tym celu odpowiednich 
ram instytucjonalnych. Zapowiedziano 
opublikowanie materiałów konferencji. 


W toku dyskusji zaakceptowana zo0- 
stała teza, że ludzie pracy potrafią ade- 
kwatnie odzwierciedlać swoją sytuację 
klasową i bytową oraz dążenia jedno- 
stkowe 1 zbiorowe. Potrafią także — 
i zwykle to czynią — dać temu szczery 
wyraz w swych dokumentalnych kroni- 
kach pamiętnikarskich. Pamiętniki za- 
tem zawierają wiarogodne informacje 
o warunkach bytu i obiektywnych 
strukturach klasowych określonego spo- 
łeczeństwa oraz o 'związanych z tym 
dążeniach poszczególnych grup tego 
społeczeństwa. Pamiętniki można i na- 


leży — w ślad za Ludwikiem Krzywi- 
ckim — użytkować wraz z wszelkimi 
innymi typami cennych materiałów 


źródłowych oraz dążyć do kolektywne- 
go weryfikowania wyników uzyskiwa- 
nych w takich badaniach. Najbardziej 
płodne wydaje się nawiązywanie do 
najlepszych tradycji i osiągnięć wybi- 
tnych polskich szkół pamiętnikarskich 
Znanieckiego i Krzywickiego oraz po- 
deimowanie prób harmonijnej syntezy 
ich głównych wątków kulturowo-osoho- 
wościowych i ekonomiczno-klasowych. 
Zwracano także uwagę (doc. J. Lutyń- 
ski) na potrzebę unowocześniania me- 
tody konkursowego gromadzenia pa- 
miętników. Postulowano również odej- 
ście od terminu „dokumenty osobiste” 
— | powrót do rodzimego, przez Krzy- 
wickiego utwierdzonego określenia „pa- 
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miętniki” lub „dokumenty pamiętnie 
karskie”. 


W zakresie zadań edytorskich wska- 
zywano na potrzebę dokonania — w 
ślad za reedycją „Pamiętników bezro» 
botnych'” — także reedycji „Pamiętni- 
ków chłopów” i „Młodego pokolenia 
chłopów" oraz przedwojennych „Pamię- 
tników emigrantów”, w tym 8 tomów 
z USA w ogóle nie wydanych przez 
Krzywickiego z powodu wybuchu woj- 
ny. Dopiero ponowne wydanie i dopro- 
wadzenie do bibliotek krajowych główe= 
nych zbiorów pamiętników  przed= 
wojennych pozwoli w konfrontacji 2 
powojennymi edycjami typu „Awansu 


„pokolenia” ukazać młodemu pokoleniu 


rozmiary osiągnięć ustrojowych naszego 
kraju. 


Publikacje .pamiętnikarskie powinny 
szerokim strumieniem zacząć docierać 
do środowisk polonijnych i w przekła- 
dach na języki obce do innych krajów, by 
ukazywać sukcesy naszej socjalistycznej 
ojczyzny, dynamikę awansu jej młodego 
pokolenia, a także heroiczną postawę 
narodu w czasach pogardy i terroru 
hitlerowskiego. Są to pilne zadania ze 
względu na zmasowaną akcję oszczer- 
czego oczerniania naszego narodu przez 
ośrodki propagandy  imperialistycznej, 
w tym syjonistycznej, którą najskute- 
czniej można zwalczać przez dostarcza- 
nie rzetelnej, autentycznej informacji 
o obrazie | sukcesach kraju oraz hu- 
manistycznej postawie naszego narodu. 


Aby sprostać narastającym zadaniom, 
zachodzi pilna potrzeba utworzenia 
Centrum  Pamiętnikarstwa Polskiego, 
które by wespół z Komisją Badań nad 
Pamiętnikarstwem PAN zajęło się sze- 
roką analizą naukową, inspirowaniem, 
wydawaniem, zabezpieczaniem 1 popu- 
laryzowaniem polskiego fenomenu pa- 
miętnikarstwa ludzi pracy. 


F. J. 


Przegląd 


wyda rzen kulturalnych 


QŻYWIENIE ŻYCIA TEATRALNEGO 


Ogólne ożywienie życia politycznego 
kraju, przygotowania do V Zjazdu na- 
szej partii, dyskusje, jakie toczyły się 
wokół niego, w czasie jego przebiegu 
t po jego zakończeniu, odbiły się także 
donośnym echem w życiu naszego tea- 
tru, podniosły temperaturę ideową ż ar- 
tystyczną jego pracy. 


Upowszechnia się zrozumienie, że 0 
sile oddziaływania teatru decydować bę- 
dzie żywość zaangażowania w sprawy 
dnia dzisiejszego, aktualność przedsta- 
wień, które muszą korespondować z 
tym, o czym myślą, nad czym zastana- 
wiają się widzowie. Chodzi więc w 
pierwszym rzędzie o polskie sztuki 
współczesne, choć oczywiście niejedno 
można także powiedzieć o dniu dzisiej- 
szym na kanwie klasyki. 


W tych warunkach jasne jest, że naj- 
większym wydarzeniem końca roku 
1968 było pojawienie się wybitnej sztuki 
polskiego pisarza współczesnego, która 
już stała się bestsellerem nowego se- 
zonu. Jest nią „Rzecz listopadowa”, 
poetycki dramat Ernesta Brylla, nawią- 
zujący do tradycji naszego dramatu ro- 
mantycznego i neoromantycznego, wiel- 
ka rozmowa o sprawach Polaków. Pra- 


premiera tej sztuki odbyła się w Tea- 
trze Polskim we Wrocławiu, właśnie 
w listopadzie, Wysoce interesujące 
przedstawienie reżyserowali tu Krysty> 
na Skuszanka i Jerzy Krasowski, wno- 
sząc wiele twórczej inwencji w opra- 
cowanie tekstu poety. Scenografię pro- 
jektowała Krystyna Zachwatowicz. Je- 
szcze nie przebrzmiały echa tej głośnej 
premiery, która stała się wydarzeniem 
na miarę ogólnopolską, a już posypały 
się dalsze premiery „Rzeczy listopado= 
wej”. Wystawił ją Teatr Powszechny 
w Łodzi w reżyserii Romana Sykały 
t scenografii Zbigniewa Bednarowicza. 
W Gdańsku odbyła się jej prerziera w 
inscenizacji Marka  Okopińskiego, a 
teatr im. Słowackiego w Krakowie 
otworzył jej premierą swój Rok Jubt- 
leuszowy (75-lecie istnienia). Tu wyre- 
żyserował przedstawienie „Rzeczy listo- 
padowej” Bronisław Dąbrowski, sceno- 
grafię zaś zaprojektował Jan Kosiński. 


Ernest Bryll jest dramaturgiem bar- 
dzo aktywnym. Sukces pociąga za sobs 
sukces. Prawie jednocześnie z premiere 
„Rzeczy listopadowej” w Krakowie od- 
była się w Nowej Hucie premiera jego 
drugiej sztuki. Tym razem nie był to 
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utwór polityczny, lecz ludowe widowi- 
sko szopkowe, uwspółcześniona pasto- 
rałka „Po górach, po chmurach...” Wy- 
stawił ją Teatr Ludowy w Nowej Hucie 
w reżyserii Ireny Jun i scenografii 
Adama Kiliana, przy dźwiękach współ- 
cześnie brzmiącej muzyki w wykonaniu 
zespołu „Skaldów”. 


Bryll — to dużo. Ale to jeszcze nie 
wszystko. Pojawiły się pod koniec roku 
1968 na naszych scenach ti inne sztuki 
współczesne polskich pisarzy. Teatr 
„Rozmaitości” w Warszawie wystawił 
sztukę Zbigniewa Safjana pt. „Strzeżcie 
się złodziei”, utwór o ostrej wymowie 
społecznej. Teatr szczeciński opracował 
sztukę Ryszarda  Liskowackiego pt. 
„Brzeg”. Jest to dramatyczna opowieść 
o sforsowaniu Odry przez żołnierzy o0d- 
rodzonego Wojska Polskiego pod koniec 
wojny, opowieść pełna tragicznych epi- 
zodów, ponieważ operacja ta była jedną 
z najkrwawszych w ostatniej fazie hi- 
storycznych zmagań z hitlerowską be- 
stią. Skromny teatr im. Osterwy w Go- 
rzowie Wielkopolskim sięgnął po żywy 
wciąż materiał tzw. „procesu świętojur- 
skiego” komunistów polskich i opraco- 
wał na podstawie jego stenogramów 
faktomontaż polityczny pt. „,Proces”, 
którym uczcił bardzo pięknie 50-lecie 
Komunistycznej Partii Polski. 


. 


Drugim nurtem, określającym w tym 
sezonie oblicze scen polskich, jest pre- 
zentacja dzieł narodowej klasyki. Tu 
punkt ciężkości spoczywa na twórczości 
Wyspiańskiego. Weszliśmy przecież w 
rok 100-lecia urodzin tego wielkiego 
wizjonera sceny ti nic dziwnego, że 
teatry polskie pragną godnie uczcić tę 
rocznicę. Zgodnie z decyzją Prezydium 
Światowej Rady Pokoju, podjętą na 
jej ostatnim posiedzeniu w Finlandii, 
obchody 100-lecia urodzin Wyspiańskie- 
go będą miały charakter międzynaro- 
dowy, w ramacxy światowych rocznic 
kulturalnych. Odbędą się one pod 
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auspicjami i patronatem Światowej Ra- 
dy 'Pokoju. Ukończone zostało monu- 
mentalne wydanie pism Stanisława 
Wyspiańskiego, opublikowane przez 
Wydawnictwo Literackie w Krakowie 
pod redakcją prof. Leona Płoszewskie- 
go. Obecnie uzupełnią je cztery tomy 
bibliografii twórczości Wyspiańskiego 
oraz poświęconych mu prac naukowych 
t literackich. Ukażą się też dodatkowe 
tomy zawierające kronikę życia i twór- 
czości poety. Wydawnictwo Literackie 
ogłosi zaś tom wypowiedzi i wspomnień 
ludzt współczesnych  Wyspiańskiemu. 
Wydawnictwo Literackie w Krakowie, 
Państwowy Instytut Wydawniczy w 
Warszawie i „Ossolineum” we Wrocła- 
wiu wznowią wybory dramatów ti wier- 
szy Wyspiańskiego oraz opublikują sze> 
reg prac o jego twórczości. Ich autora=- 
mi są m. in. prof. Jan Zygmunt Ja- 
kubowski, prof. Kazimierz Wyka, Anie- 
la Łempicka. Wydawnictwa Artystyczne 
t Filmowe przygotowują album, ukazu- 
jący dorobek plastyczny Wyspiańskiego. 
W Krakowie odbędzie się zorganizowa- 
na staraniem Instytutu Badań Litera- 
ckich PAN sesja naukowa, poświęcona 
twórczości Wyspiańskiego, jak również 
przegląd "najciekawszych przedstawień 
jego sztuk z całego kraju i sympozjum 
poświęcone prekursorskim osiągnięciom 
teatralnym Wyspiańskiego oraz stosun- 
kowi współczesnego teatru do dzieła t£ 
Koncepcji scen'cznych autora „ Wesela” 
ti „Wyzwolenia”. | 


Decydujące będzie jednak dla całej 
tej wielkiej kampanii to, co i jak wy- 
stawią teatry. Pierwsze premiery zapo- 
wiadają już plon bogaty i wartościowy. 
Oto w Teatrze Dramatycznym m. St. 
Warszawy Ludwik Renć dał oryginalny 
i śmiały w swej koncepcji spektakl 
„Kronik królewskich”. Była to próba 
stworzenia widowiska w stylu kronik 
historycznych Szekspira na podstawie 
fragmentów sztuk Wyspiańskiego. Pod- 
stawowym tworzywem stał się tu ostat- 


ni dramat Wyspiańskiego „Zygmunt 
August i Barbara”, ale wykorzystano 
także rapsod o Kazimierzu Wielkim, 
urywki utworów, których bohaterami 
byli królowa Jadwiga it Kazimierz Ja- 
giellończyk oraz kardynał Oleśnicki. Kto 
wie, może warto było sięgnąć jeszcze 
do „Bolesława Śmiałego”, ale twórcy 
tego przedstawienia zamierzali widocz- 
nie utrzymać całość w epoce polskiego 
Renesansu, co dawało przedstawieniu 
swoisty klimat t kształt wizualny. 
Przedstawienie jest bardzo piękne. Przy- 
czyniły się do tego urzekające dekora- 
cje Jana Kosińskiego, wspaniałe kostiu- 
my Alego Bunscha, jak również znako- 
mita gra Ignacego Gogolewskiego (Zyg- 
munt August), Zbigniewa Zapasiewicza 
(Rapsod) i Zofii Rysitówny (Barbara Ra- 
dziwiłtłówna). 


Z oryginalną premierą wystąpił także 
Stary Teatr w Krakowie. Tu Konrad 
Swinarski wyreżyserował w ramach 
jednego wieczoru dwie sztuki Wyspiań- 
skiego: „Sędziów” it „Klątwę”. Decyzję 
tę tłumaczy fakt, że obydwa utwory 
opierają się na podobnej koncepcji arty- 
stycznej: są próbą wpisania antycznej 
tragedii w realia polskiego życia z prze- 
łomu XIX i XX stulecia. Swinarski po- 
traktował jednak obydwa utwory o0d- 
miennie. „„Sędziów” wyreżyserował re- 
alistycznie, z ogromną dbałością o każ- 
dy szczegół, natomiast „Kiątwę” otwie- 
rał kluczem ekspresjonistycznym, nasi- 
lając siłę wyrazu aż po krzyk, zatrzy- 
mujęc się na pograniczu tego, co jesz- 
cze w teatrze artystycznie dopuszczalne. 
Jest to w każdym razie Wyspiański ży- 
wy, choć sporny it dyskusyjny, a prze- 
cież Wyspiański stanowi wciąż jeszcze 
dla naszego teatru propozycję pasjonu- 
jącą i wcale nie do końca odczytaną. 


Uwaga polskiej opinii publicznej 
zwrócona została w ostatnich tygodniach 
także na dzieło innego wielkiego poety 
polskiego, którego twórczość wciąż nie 
jest nam dostatecznie znana. To Cyprian 
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Kamil Norwid. Nakładem Państwowego 
Instytutu Wydawniczego wyszło właśnie : 
piękne 5-tomowe wydanie Pism wybra- 
nych poety w wyborze i opracowaniu 
Juliusza W. Gomulickiego. Ale znowu 
sama praca edytorska nie wystarczy. 
Trzeba Norwida pokazać na scenie, 
skonfrontować go z teatrem i publicz= 
nością. Uczynił to Kazimierz Braun, kie- 
rownik artystyczny teatru im. Osterwy 
w Lublinie. Od dawna pasjonuje go 
twórczość Norwida. Był on też twórcą 
kilku udanych przedstawień sztuk tego 
trudnego poety, zarówno w teatrach 
dramatycznych, jak i w teatrze tele- 
wizji. Wystarczy tylko wymienić spek- 
takle „Pierścienia wielkiej damy” $ 
„Aktora”. Obecnie sięgnął Kazimierz 
Braun po ,„„Kleopatrę i Cezara” i wysta- 
wił tę tragedię w Lublinie. Sukces jego 
wysiłku jest bezsporny. Braun uczytel- 
nił utwór Norwida, dał mu jasną it lo- 
giczną konstrukcję, pozwolił widzom le- 
piej zrozumieć jego wewnętrzną struk= 
turę i z tym większą przyjemnością roz- 
koszować się pięknem języka Norwida 
ż głębią jego myśli. To, co pozornie za- 
wikłane i mętne, stało się w tym przed- 
stawieniu logiczne i jasne, choć nie 
zwalniało wcale widzów od umysłowego 
wysiłku przy odbiorze spektaklu ti jego 
sensu. Bardzo piękne dekoracje zapro- 
jektował do tego przedstawienia Otto 
Axer. Rolę Kleopatry zagrała Adela 
Zgrzybłowska, Cezarem byt Krystyn 
Wójcik. 


Ożywił się sezon teatralny w War- 
szawie. Z pierwszymi premierami w** 
stąpił pod nową dyrekcją Teatr Polski. 
August Kowalczyk wystawił na dużej 
scenie „Lillę Wenedę' Słowackiego Z 
Elżbietą Barszczewską w jednej z głów- 
nych ról, przypominając w ten sposób 
przedstawienie, od którego rozpoczęła 
się działalność Teatru Polskiego po woj- 
nie. Na Scenie Kameralnej Teatru Pol- 
skiego odbyła się prapremieru nowej 
sztuki Aleksandra  Ścibora-Rylskiego 
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„Bliski nieznajomy” w reżyserii Joanny 
„Koenig, z Henrykiem Boukołowskim i 
Jadwigą Barańską. Drugą premierą tej 
sceny stało się ciekawe przedstawienie 
dwóch wersji „Medeit”: Eurypidesa i Pa- 
randowskiego w ramach jednego wie- 
czoru. Przedstawienie reżyserował Mi- 
chał Pawlicki. W obydwu wersjach grą- 
l ci sami aktorzy: Zofia Petri, Alicja 
Pawlicka, Henryk Bąk, Jan Machulski 
t Stanisław Niwiński, 


Teatr Narodowy wystąpił z premierą 


schillerowskiego „Kramu z piosenkami” 


w opracowaniu Barbary Fijewskiej t 
scenografii Łucji Kossakowskiej. Wy- 
różnili się w tym żywym ti barwnym 
przedstawieniu: Aleksander Dzwonkow- 
ski, Jan Kobuszewski, Lech Ordon i Da- 
mian Damięcki, jak również uzdolniona 
młodzież Teatru Narodowego: Jolanta 
Russek, Anita Dymszówna, Joanna So- 
bieska, Mieczysław Kalenik i Jerzy Ka- 
mas. 


Nowy Sukces odniósł Adam Hanu- 
szkiewicz opracowaniem „Emancyran- 
tek” Prusa w Teatrze Powszechnym na 
Pradze. Przedstawienie nosi tytuł „Pani 
Latter” t stanowi próbę współczesnego 
spojrzenia na wielką powieść autora 
„Lalki”. Zwolenników tradycyjnego sto- 
sunku do klasyki raził w tej insceniza- 
cji swobodny stosunek Hanuszkiewicza 
do tekstu Prusa, ale nie sądzę, by mieli 
rację. Powstał bowiem spektakl wesoły 
i żywy, przekazujący ducha powieści t 
osobowość jej autora, jego widzenie 
świata, pełne humoru i lirycznej zadu- 
my, tak dobre i współczujące różnym 
biedom człowieka. Na tle  dckoracji 
Xymeny Zaniewskiej i w pięknych ko- 
stiumach jej projektu, przy akompania- 
mencie śpiewających dziewcząt-pensjo- 
narek rozegrał Hanuszkiewicz bardzo 
ładnie t wdzięcznie sprawę pani Latter, 
której rolę kreowała z powodzeniem 
Jadwiga Mazurkiewicz. Jej główną prze- 
ciwniczką była Janina Nowicka w roli 
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bojowej emancypantki, panny Howard. 
Wśród nauczycielek pensji pani Latter 
wyróżniała się szlachetnością Madzia 
Brzeska (Ewa Skarżanka), Bardzo zża- 
bawny był Józef Pieracki, jako niewcze- 
sny adorator pani Latter, t Gustaw Lu- 
tkiewicz, jako jej mąż marnotrawny, 
powracający po latach z pieniędzmi tyl= 
ko po to, by wziąć z nią rozwód. Oso- 
bliwie miłym zjawiskiem był w tym 
przedstawieniu, złożonym nie tylko z 
tekstu  „Emancypantek”, lecz także 
Kronik t iśstów Prusa, sam autor, któ- 
rego Hanuszkiewicz wprowadził na sce- 
nę t do akcji. Grał go bardzo ciepło 
Jerzy Wasowski, jeden 2 bohaterów 
„Kabaretu starszych panów”. 


Nie próżnowały w tym czasie it inne 
teatry warszawskie. Teatr Współczesny 
przedstawtł „Wielkiego człowieka do 
małych interesów” Fredry w reżyserii. 
Jerzego Kreczmara, Teatr Ludowy wy- 
stąpił z premierą „Księżniczki Turan- 
dot” Gozziego w nowej wersji tekstowej 
Zdzisława Skrowrońskiego t w reżyserił 
Jerzego Rakowieckiego. W teatrze „Ko- 
media” poszła „Żabusia” Zapolskiej w 
reżyserii Józefa Słotwińskiego. W Te- 
atrze Dramatycznym (w Salt Prób) wy- 
stąpił Wojciech Siemion z uroczym 
przedstawieniem pt. „Wowro”. Jest to 
opowieść autobiograficzna o życiu be- 
sktdzkiego świątkarza Wowry, przyja- 
ciela Zegadłowicza t prawdziwego arty- 
sty ludowego, którego gawędy spisał 
przed laty prof. Seweryn, wybitny kra- 
kowski etnograf. Akcja rozgrywa się na 
tle stylowej, góralskiej t bardzo auten- 
tycznej scenografii Jana Kosińskiego, 
przy dźwiękach góralskiej kapeli w lu- 
dowych strojach. Wojciech Siemion jest 
również przykładem świadczącym  do- 
wodnie, jak niesłuszna jest wysuwana 
tu i ówdzie teza o „zmęczeniu ludzi na- 
szego teatru”. Nie tylko przygotował bo- 
wiem w tym czasie „Wowrę”, lecz kilka 
tygodni wcześniej wystąpił we Wrocła- 
wiu z bardzo udanym przedstawieniem 


„S$miesznego staruszka” Różewicza w re- 
żyserii Helmuta Kajzara. A jednocześnie 
kończy nowy film i krąży nieustannie 
między Warszawą, Wrocławiem i Ło- 
dztą. Jak to potrafi? To już jego ta- 
jemnica. Jedno jest pewne. Nie wpływa 
to wcale ujemnie na jego kondycję psy” 
chiczną t fizyczną. Raczej odwrotnie. 
Nie widziałem go jeszcze nigdy w tak 
dobrej formie. 


Dwa nowe przedstawienia: „Córki ko- 
wala” 4 „Golema” dał Państwowy Teatr 
Żydowski. 


Rok 1968 zakończył zaś w Warszawie 


teatr „Ateneum”, który wystąpił 29 gru- 


dnia z premierą „Wujaszka Want” Cze- 
chowa w reżyserii Kazimierza Dejmka, 
z Gustawem Holoubkiem, Janem Świ- 
derskim, Aleksandrą Śląską, Hanną 
Skarżanką t Krzysztofem Chamcem w 
rolach głównych. 


W Poznaniu grudzień przyniósł pre- 
mierę „Sonaty Belzebuba” Stanisława 
Ignacego Witkiewicza w reżyserii Jerze= 
go Zegalskiego, a w Częstochowie pre- 
mierę ciekawej sztuki Jana Pawła Gaw- 
lika „Tor” w reżyserii Ryszarda Smo- 
żewskiego. 


Ważnym wydarzeniem w polskim ży- 
ciu teatralnym stały się w tym roku 
bardzo udane IV Warszawskie Spotka- 
nia Teatralne. Odbyły się one w dniach 
od 1 do 10 grudnia. Wystąpiły w ich ra- 
mach teatry z Gdańska, Szczecina, Ka- 
towic, Krakowa t Wrocławia. Szczegól- 
nie podobało się przedstawienie „Mojej 
córeczki” Różewicza w reżyserii Jerzego 
Jarockiego, które zaprezentował Stary 
Teatr z Krakowa z Jerzym Kaliszew- 
skim w roli głównej, a także „Tragedia 
o bogaczu it Łazarzu” gdańskiego anoni- 
ma z XVII wieku w reżyserit Tadeusza 
Minca i wspaniałej oprawie scenografi- 
cznej Mariana Kołodzieja (teatr „Wy- 
brzeże” z Gdańska), „Róża” Żeromskie- 
go w reżyserii Andrzeja Witkowskiego 
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(Teatr Współczesny im. Wiercińskiego z 
Wrocławia) t „Antygona” Sofoklesa w 
nowym przekładzie Stanisława Heba- 
nowskiego, reżyserii Marka Okopińskie- 
go i monumentalnej scenografii Janusza 
A. Krassowskiego (teatr ze Szczecina). 
Wiele dyskusji wzbudziło przedstawienie 
„Szkarłatnego prochu” Seana O'Casey, 
które przywiózł w inscenizacji t sceno- 
grafit Józefa Szajny teatr im. Wyspiań= 
skiego z Katowice. Miało ono swych prze» 
ctwników (do których i ja się zaliczam), 
zarzucających mu, że odeszło zbyt da- 
leko od myśli autora, ale miało i gorą- 
cych zwolenników ti entuzjastów, któ- 
rzy zachwycali się jego oryginalnym 
kształtem, świetnymi pomysłami sceno-= 
graficznymi Szajny. Ogólnie moźna po- 
wiedzieć, że tegoroczne Warszawskie 
Spotkania Teatralne były ciekawe, pre- 
zentowały na ogół udane przedstawie- 
nia teatrów pozawarszawskich t spełni- 
ły swoje zadanie. Górowała scenografta, 
bardzo śmiała, oryginalna i twórcza, 
nieśle prezentowali się reżyserzy, gorzej 
było z aktorami. Pewnym brakiem 
było pominięcie jednego choćby z przed- 
stawień „Rzeczy listopadowej” Brylla, 
które mogło bardzo wzbogacić ich re- | 
pertuar. Wiem, że żadne z tych przed- 
stawień nie było jeszcze gotowe, kiedy 
ustalono program Spotkań, ale sądzę, że 
znając sztukę i teatry, które ją wzięły 
na warsztat, można było mieć do twór= 
ców więcej zaufania it zaryzykować 
sprowadzenie do Warszawy przedstawie= 
mia „Rzeczy listopadowej” choćby z Wro» 
cławia, gdzie odbyła się w listopadzie 
jej prapremiera. | 


Wymieniając najważniejsze wydarze- 
nia teatralne ostatnich miesięcy, nie 
sposób pominąć milczeniem V Łódzkich 
Spotkań Teatralnych, poświęconych 
przeglądowi osiągnięć teatrów studen- 
ckich z całego kraju. Uczestniczyło w 
nich 9 zespołów: Studio Miniatur Axka- 
demii Medycznej ze Szczecina; ,,„Gong 2”, 
zespół UMCS z Lublina; ST „Dziekan- 
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ka” z Warszawy; Teatr 38 z Krakowa; 
„Kalambur” z Wrocławia; STS z War- 
szawy; STR „Verbum 2 Wojskowej 
Akademii Medycznej z Łodzi i STS „Cy- 
tryna” z Łodzi. Zaprezentowały one 
przedstawienia: „Kochany panie Ionesco” 
Tyma, „Kota t myszy” Grassa, ,„„Poko- 
jówek” wg Geneta, „Listów z fiołtkiem” 
Gułczyńskiego, misterium pt. „Dialog na 
święto narodzenia”, „Parasol” M. Szoca, 
„Alarm” A. Zubczewskiego, „Testament” 
wg Villona, „„Amatorów” B. Litwińca, 
„Każdego z nich” W. Halla t „Księdza 
Marka” wg Słowackiego. Spotkania 
otworzył łódzki teatr studencki „Cytry- 


na” przedstawieniem „Śmierci na gru- 


szy” Wandurskiego. Największy sukces 
odniósł w czasie Spotkań teatr „Gong2” 
z Lublina, który wysuwa się od dłuższe- 
go czasu na czoło teatrów studenckich 
w Polsce. W związku ze Spotkaniami 
odbyło się także w Łodzt Seminarium 
teatrologiczne na temat „Tradycje i 
wspóiczesność teatru politycznego”. W 
programie seminarium znalazł się wy- 
kład prof. dra Bohdana Korzeniewskie- 
go pt. „Współczesna wartość klasyki” t 
wykład red. Jerzego Koeniga pt. „Współ- 
czesny teatr polityczny”. Jednocześnie 
otwarta została w salonie Ośrodka Pro- 
pagandy Sztuki w Łodzi wystawa pla- 
katu teatru studenckiego. 


] wreszcie sprawa nie mniej ważna, 
od której zależy przyszłość naszych tea- 
trów: kształcenie kadr aktorów it reży- 


serów. Poświęcone jej było 3-dniowe . 


ogólnopolskie Spotkanie Szkół Teatral- 
nych, które odbyło się w Krakowie. 
Wzięli w nim udział rektorzy i profeso- 
rowie wszystkich trzech szkół teatral- 
nych, działających w Polsce (Warszawa, 
Łodź, Kraków), jak również dyrektorzy 
wielu teatrów oraz przedstawiciele cen- 
tralnych władz partyjnych t państwo- 
wych. Tematem Spotkania była sprawa 
reformy szkół teatralnych w celu zbli- 
żenia ich do życia, do potrzeb dzisiej- 
szego teatru. Wprowadzeniem do dysku- 
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sji był referat prof. Jerzego Kaliszew= 
skiego z krakowskiej PWST pt. „Propo- 
zycje reformy studiów w krakowskiej 
PWST”. Główny kierunek zmian — to 
zwrócenie większej uwagi na przedmio- 
ty związane z wymową i ruchem sśce- 
nicznym oraz nowe, kompleksowe po- 
traktowanie przedmiotów teoretycznych. 
Wiele uwagi poświęcił prof. Kaliszewski 
problemowi teatru szkolnego, jako pod- 
stawowemu remedium przeciw Schorze- 
niom, występującym w obecnej sytuacji 
szkolnictwa teatralnego. Jakby dla ilu- 
stracji dyskusji wystąpili ze swoimi 
przedstawieniami uczniowie wszystkich 
trzech szkół teatralnych. Studenci kra- 
kowscy pokazali swe prace dyplomowe: 


, „Kondukt” t „Klatkę” Drozdowskiego 


oraz „Pokojówki” wg Geneta. Studenci 
łódzcy przywieźli przedstawienie „Adwo- 
kata i róż” Szaniawskiego, a warszaw= 
Scy „Długi obiad świąteczny” Wildera. 
Spotkanie zainaugurowało przedstawie- 
nie montażu scenicznego pt. „Wielki te- 
stament” wg Villona w wykonaniu ucze 
niów krakowskiej szkoły. Drugim refe- 
ratem Spotkania była wypowiedź dyr. 
Zygmunta Hiibnera z krakowskiego Sta- 
rego Teatru im. Modrzejewskiej pt. „Ab- 
solwent w teatrze”. Dyskusja była żywa, 
ciekawa i wniosła wiele cennego mate- 
riału do dalszych przemyśleń przed po- 
wzięciem odpowiednich decyzji. 


Kończy się rok 1968. Wierzymy, że 
teatr polski wkroczy w rok 1969 z ro- 
snącą świadomością swych obowiązków 
i zadań wobec społeczeństwa, które da- 
rzy go nadal nie słabnącym zaintereso- 
waniem i sympatią, pomimo potężnego 
rozwoju środków masowego przekazu, 
konkurencji filmu i telewizji. To zainte- 
resowanie i ta sympatia zobowiązują do 
wzmożonego wysiłku twórczego, odpo- 
wiadającego wymaganiom naszego 
okresu, Teatr bowiem pozostaje w 
Polsce jednym 2 najważniejszych środ- 
ków oddziaływania na najbardziej roz- 
winiętą intelektualnie część społeczeń= 


stwa, na jej postawę ideową i świa- 
topogląd, a zarazem jest jedną 2 naj- 
przyjemniejszych ' form kulturalnej, 
aktywnej rozrywki, która skłania do 
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myślenia t rozwija osobowość współ- 
czesnego człowieka. 


i n. Sz. 


"CZŁOWIEK — ŚWIAT — POLITYKA” 


Pod hasłem tym już po raz drugi 
organizowano w całym kraju doroczne 
dni książki społeczno-politycznej. Stały, 
widoczny wzrost zainteresowania litera- 
turą polityczną wpłynął na szybkie Sto- 
sunkowo utrwalenie pozycji tej poży- 
tecznej imprezy na mapie kulturalnej 
kraju. Popularność, jaką już zdobyły 
obchodzone w ostatniej dekadzie listo- 
pada dni literatury zaangażowanej, 
świadczy o głębokich przemianach w 
świadomości narodowej, powstawaniu 
w coraz szerszej skali nowych aspira- 
cji oraz związanych z tym potrzeb t 
zainteresowań. 


Dekada książki politycznej jest spek- 
takularnym, lecz nie wytzolowanym wy- 
darzeniem, świadczącym o szeroko i sy- 
stematycznie podejmowanych wysiłkach 
w celu sprostania potrzebom  społe- 
cznym. Jest kulminacją działalności 
zmierzającej do upowszechnienia litera- 
tury, spełniającej tak doniosłą rolę w 
kształtowaniu postaw i poglądów. Do 
podstawowych założeń  każdorużowej 
dekady należy popularyzacja pozycji 
pogłębiających wiedzę o zasadach i kie- 
runkach działalności partii oraz szeroko 
pojmowanych  problemacin  snołeczno- 
-politycznego rozwoju Polski t współ- 
czesnego świata, 


Szczególny wzrost zainteresowania Ii- 
teraturą społeczno-pollryczną w  Osta- 
tniej dekadzie stancuuł tylko logiczną 
konsekwencję wicikiego ożywienia polt- 
tycznego oraz szerokiego zuangażowania 
w ważne wydarzenia polityczne osta- 
tniego okresu. Klimat ogólnonarodowej 
dyskusji przedzjazdowej, nacechowany 
troską o sprawy kraju i socjalizmu, a 
następnie obrady V Zjazdu Tartii oraz 
powzięte na nim uchwały, adresowane 
do całego społeczeństwa, przyczyniiy się 
przede wszystkim do wzrostu zarotrze- 
bowania na talcą literaturę, która naj- 
lepiej może pomóc w zrozumieniu i 
realizacji zadań wytyczonych przez V 
Zjazd w zakresie ekonomicznego, Sno- 
łecznego i politycznego rozwoju kraju. 

Rok wielkich rocznic historycznych, 
w tym przede wszystkim 50-lecia od- 
zyskania niepodleałości, 50-lecia poawsta- 
nia Komunistycznej Partii Robotniczej 
Polski oraz 20-lecia zjednoczenia pol- 
skiego ruchu robotniczego, stał się oka- 
zją do przygotowania oraz opublikowa- 
nia wieiu cennych prac historycznych. 
o szczególnych walorach tdeowo-wycho- 
wawczych. Obserwowany jednocześnie 
stały wzrost zainteresowania właśnie 
literaturą historyczną staje się czynni- 
kiem sprzyjającym intensyfikacji pgroce- 
sów kształtowania socjalistycznej świa- 
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domości narodowej oraz obywatelskiej 
postawy społeczeństwa. 


Staranne zarówno od strony meryto- 
rycznej, jak i organizacyjnej przygoto” 
wanie dekady dało w efekcie znacznie 
szersze t atrakcyjniejsze formy działal- 
ności popularyzującej literaturę zaanga- 
żowaną. Zgodnie z programem w całym 
kraju odbyło się tysiące imprez, Zorga- 
nizowano wiele wystaw ti kiermaszy 
książek, W zakładach pracy, szkołach, 
uczelniach, klubach, księgarniach t bi- 
bliotekach urządzono wiele różnego ro- 
dzaju imvrez czytelniczych, odczytów, 
spotkań i dyskusji z autorami, wydaw- 
cami, dziennikarzami i działaczami po- 
litycznymi, w tym przede wszystl:im 
z delegatami na V Zjazd, którzy dzie- 
lili się ze słuchaczami własnymi do- 
świadczeniami ti refleksjami na temat 
aktualnych Spraw i wydarzeń polity- 
cznych. Wystawy książek o tematyce 
spoltczno-politycznej zorganizowano we 
wszystkich miastach wojewódzkich. 
W wielu ośrodkach odbyły się sesje t 
konferencje naukowe poświęcone litera- 
turze zaangażowanej, 


W przygotowaniu i organizowaniu 
tych imprez w mieście i na wsi ucze- 
stuiczyly organizacje colityczne i SDo- 
łeczne, wydawnictwa i księgarnie, pla- 
cówki oświatowe i kulturalne. Na pod- 
kreślenie zasługuje powszechny udział 
w imprezach pracowników „Domu 
Kstążki” t _ bibliotekarzy, „Składnica 
Księgarska” przygotowała na dni książki 
katalog, zawierający ponad 600 pozycji 
wybranych z bogatego dorobku piśmien- 
nictwa społeczno-politycznego, z punktu 
widzenia zaspokojenia potrzeb czytelni- 
czych rozmaitych środowisk. Większość 


z nich — to dorobek edytorski dwu 
ostatnich lat. 
Większy niż w poprzednim roku 


udział nauczycieli w imprezach dekady 
wpłynął na objęcie działalnością popu- 
.laryzacyjną znacznie szerszych kręgów 
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młodzieży, zwłaszcza młodzieży szkole 
nej. Kwatera Główna ZHP wraz ż Koe 
mendą Chorągwi w Kielcach t Wydaw= 
nictwem Harcerskim zorganizowała 
ogólnopolskie seminarium poświęcone 
omówieniu roli książki społeczno-poli- 
tycznej w wychowaniu młodzieży. W im 
prezie tej wzięło udział ponad 100 nau 
czycieli i wychowawców z całego kraju. 
W dyskusji zwracano uwagę na wzrost 
zainteresowania młodzieży problematyką 
społeczno-polityczną, jak też podkreśla- 
no walory ideowo-wychowawcze litera- 
tury tego typu. Postulowano równicź 
potrzebę szerszego jej wykorzystania w 
pracy wychowawczej szkoły, Z ciekawą 
inicjatywą popularyzacji literatury poli- 
tycznej wśród studentów wystąpił ZSP, 
organizując w tym środowisku konkurs 
na recenzje. Dużą rolę w upowszechnie- 
niu książki społeczno-politycznej wśród 
młodzieży studenckiej odegrały także 
wystawy książki urządzone w klubach 
studenckich, 


W imprezach organizowanych w 
dniach książki społeczno-politycznej 
uczestniczyła aktywnie młodzież wszyst- 
kich środowisk. Przykładem tej aktyw- 
ności może być spotkanie wydawcy t 
autorów „Książki i Wiedzy” z uczestni- 
kami sesji popularnonaukowej ZMS 
Pt. „Młodzież — świat — polityka”, Peł- 
na pasji i zaangażowania dyskusja mło- 
dych robotników, uczniów t studentów 
świadczyła o żywym zainteresowaniu 
sprawami publicznymi. Ambicje do ż+9- 
zumienia problemów rozwojowych kra- 
ju oraz układu sił współczesnego świata 
szty w parze z zainteresowaniem litera- 
tury społeczno-polityczną jako środkiem 
wiodącym do pegłębienia wiedzy it uzy- 
skania potrzebnej orientacji politycznej. 
Uczestnicy spotkania wysunęli w dys- 
kusji szereg postulatów dotyczących 
rozszerzenia problematyki wydawniczej, 
żądali przede wszystkim zwiększenia 
ilości pozycji popularnych, opracowa- 
nych przystępnie i wydanych w formie 


bardziej atrakcyjnej. Domagali się rów- 
nież wzmocnienia ofensywności litera- 
tury społeczno-politycznej. 


Wiele nowości przygotowały z okazji 
dekady książki  społeczno-politycznej 
wydawnictwa. 


Bogatym dorobkiem w zakresie lite- 
rgtury politycznej przywitało ostątnią 
dekadę „Człowiek — świat — polityka” 
wydawnictwo-jubilat „Książka 4 Wie- 
dza”. Ta zasłużona dla edytorstwa po- 
litycznego placówka i tym razem nie 
zawiodła swych czytelników. Z zapla- 
nowanej przez „Książkę i Wiedzę” wie- 
lotomowej edycji problemowego wyboru 
przemówień i artykułów Władysława 
Gomułki w dniach książki politycznej 
dotarły do czytelników 3 tomy: „Z kart 
naszej historii”, „O naszej partii” t 
„O problemie niemieckim”. Stanowią 
one szczególnie cenne pozycje w doro- 
bku literatury społeczno-politycznej t 
tak też zostały przyjęte w dniach de- 
kady. Na „wystawach ekspozycje tych 
prac zajmowały należne im centralne 
miejsce. 


Nakładem „Książki ti Wiedzy” wyszły 
również „Dokumenty KPP 1935—1938'. 
Tom zawiera uchwały, deklaracje, 
oświadczenia ti listy KC KPP oraz do- 
kumenty wewnątrzpartyjne z okresu 
szczególnej "wagi dla historfi zarówno 
polskiego, jak i międzynarodowego ru- 
chu robotniczego. „Trudna niepodle- 
głość» Zbigniewa Landaua t Jerzego 
Tomaszewskiego — to kolejna pozycja 
z aktualnych nowości „Książki i Wie- 
dzy”. Zawiera ona ocenę gospodarki 
polskiej okresu międzywojennego, któ- 
rej główne Źródło zacofania i słabości 
tkwiło, jak wykazują autorzy, w zaha- 
mowaniu koniecznych reform społecz- 
nych. W serii „Biblioteka pamięci poko- 
leń” wyszła książka Lesława M. Bartel- 
skiego pt. „Walcząca Warszawa”, zary$ 
bohaterskich dziejów okupowanej War- 
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szawy, walki jej mieszkańców ż oku- 
pantem, poczynając od obrony we wrzże- 
śniu 1939 r. aż po wyzwolenie w sty- 
czniu 1945 r. 


W serii „Podstawy wiedzy społeczno- 
-politycznej” ukazało się ostatnią zwię- 
złe opracowanie Jerzego J. Wtiatra pt. 
„Naród, patriotyzm, internacjonalizm". 
Wydawnictwo przygotowało także pracę 
zbiorową _ radzieckich autorów PL. 
„Współczesna klasa robotnicza krajów 
kapitalistycznych”. Inną pozycją także 
o świecie, widzianym oczami ludzi ra- 
dzieckich, jest „Antologia radzięckiego 
reportażu literackiego” wydana przez 
„Książkę t Wiedzę”, opracowana przez 
Adama Galisa. Tom tem wprowadza 
czytelnika przede wszystkim w prze- 
szłość t dzień dzisiejszy radzieckiej rze” 
czywistości. 


Wydawnictwo Ministerstwa  Obrany 
Narodowej prezentuję wśród nowości 
pierwszy tom nowej serii zatytułowanej 
„Ideologia, polityka, obronność”. Jest 
nim książka Witolda Fillera pt. „Teoria 
i praktyki paryskiej «Kultury+", ukazy- 
jąca ewolucję orientacji it metod dzia- 
łania reakcyjnych środowisk emigracyj- 
nych skupionych wokół paryskiego „In- 
Stytutu Literackiego”. Dzieje walk 0 
Kaukaz, oparte na bogatym materiale 
dokumentacyjnym tt doświadczeniach 
własnych, zawiera udostępniona  pol- 
skiemu czytelnikowi przez tą samo wy 
dawnictwo książka ministra Obrony Na- 
rodowej ZSRR, Andrzeja Grecżki, pt. 
„Walka o Kaukaz”. Inną również tntere- 
sującą pozycję wydaną przez MON żtń- 
nowi książka Joachima Widera pt. 
„Krach nad Wołgą”. Autor, były e;icer 
oddziału wywiadowczega w sztahł» VIII 
korpusu, wchodzącego w skład 6 armii 
gen. Paulusa, pisze w latach wojny pa- 
miętnik, stanowiący pierwszą część 
książki, jako „Wspomnienia człowieka, 
który ocalał”, Druga część pt. „Rozwa- 
żania krytyczne po dwudziestu latach” 
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zawiera ręfleksje autora na te same 
tematy, pisane z perspektywy wielu lat. 


Obozy zagłady jako główne narzędzie 
realizacji hitlerowskiego programu ludo- 
bójstwa — oto temat wydanej przez 
Państwowe Wydawnictwo 
pracy Alfonsa Klafkowskiego pt. „Obo- 
zy koncentracyjne hitlerowskie jako za- 
gadnienie prawa międzynarodowego”. 
Praca stanowi pozycję ważną t wyjąt- 
kowo cenną ze względu na przytoczenie 
bogatej dokumentacji dotyczącej obozów 
kancentracyjnych, a zawartej w wyro- 
kach sądów międzynarodowych t sądów 
polskich. 


Zbiór reportaży francuskiej dzienni- 
karki, uczestniczki ruchu oporu, Made- 
leine  Riffaud, zatytułowany „Wśród 
wietnamskich partyzantów” udostępniły 
polskiemu czytelnikowi „Iskry”. Zbiór 
reportaży tym razem polskiego autora 
wydał „Czytelnik”. Jest to „Kirgiz scho= 
dzi z konia” Ryszarda Kapuścińskiego, 
owoc jego podróży do Azji Środkowej. 
Obok obserwacji i refleksji na tematy 
współczesne nawiązuje w nich autor 
również do dramatycznych niejednokro- 
tnie dziejów ludów zamieszkujących 
niegdyś te obszary. 


Te przykładowo tylko wybrane pozy- 
cje paru centralnych wydawnictw nie 
mogą, rzecz jasna, dać pełnego obrazu 
dorobku, jaki polski ruch edytorski za- 
oferował tym razem czytelnikom na de- 
kacę książki społeczno-politycznej. Wa- 
żna rola, jaką książka polityczna speł- 
nia w kształtowaniu. świadomości, w 
podnoszeniu ideowego zaangażowania it 
politycznego wyrobienia, skupia coraz 
bardziej uwagę wszystkich wydawców 
na literaturze politycznej i powiększa 
ilość tytułów oraz wysokość nakładów. 
Jest to zjawisko ze wszech miar poży- 
teczne i optymistyczne. 


Dla pełniejszej charakterystyki prze- 
biegu t efektów ostatniej dekady warto 
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jeszcze zwrócić uwagę na niektóre im- 
prezy o szerszym, ogólnopolskim zna- 
czeniu. Centralną imprezą pierwszego 
dnia dekady było otwarcie w Katowi- 
cach ogólnopolskiej wystawy pięćdzie- 
sięcioletniego dorobku spółdzielni wy- 
dawniczej „Książka i Wiedza”. Kato- 
wicką wystawę zorganizowano w świeżo 
oddanym do użytku nowoczesnym „Do- 
mu Książki”. Na całość ekspozycji skła- 
dały się dwa działy: historyczny, obej- 
mujący pozycje wydane w latach 1918— 
1948, oraz współczesny, ukazujący pu- 
blikacje lat ostatnich. Członek Biura 
Politycznego KC PZPR, I sekretarz KW 
PZPR w Katowicach, tow. Edward Gie- 
rek, biorący udział w otwarciu wysta- 
wy, ocenił ją, a tym samym i dorobek 
wydawnictwa jako cenny wkład w dzie- 
ło politycznego wychowania społeczeń- 
stwa. 


Podobnie uroczyste  inauguracje z 
udziałem miejscowych władz partyjnych 
odbyły się we wszystkich wojewódz- 
twach. W Warszawie otwarcia wystawy 
dokonał członek Biura Politycznego, Se- 
kretarz KC PZPR, tow. Zenon Kliszko. 
Nastąpiło ono w dniu 30 listopada, jako 
że związane było z 50-leciem „Książki 
i Wiedzy”, najstarszej w Polsce pla- 
cówki wydawniczej, specjalizującej stę 
w dziedzinie edytorstwa społeczno-poli- 
tycznego t ideologicznego. 


Uroczystości jubileuszowe zasłużonego 
wydawnictwa były końcowym akcentem 
niejako wieńczącym udaną imprezę — 
dni książki społeczno-politycznej. Im- 
prezę — służącą w dużej mierze popu- 
laryzacji wyników i efektów pracy tego 
właśnie wydawnictwa, zawdzięczającej 
jednocześnie swą popularność i przyję- 
cie w społeczeństwie bogatym wynikom 
działalności edytorskiej w dziedzinie 
literatury politycznej, w której „Książka 
i Wiedza” spełnia awangardową rolę. 
Wysoko ocenił 50-letni dorobek zasłu- 
żonego wydawnictwa, jego rolę i miej- 


. 


sce w historii ruchu robotniczego i hi- 
storii naszego narodu tow. Zenon Kli- 
szko. Na spotkaniu z okazji jubileuszu 
powiedział: „Z książek tego zasłużonego 
wydawnictwa budowniczowie nowej, so- 
cjalistycznej Polski uczyli się abecadła 
marxstizmu, poznawali prawidła i zasady 
socjalistycznej ekonomii, poznawali hi- 
storyczne ti ideologiczne źródła, z któ- 
rych wyrastał nowy, Społeczny i poli- 
tyczny kształt państwa, nowe ideowe 
oblicze narodu. W trudnych latach od- 
budowy Polski w jej nowych granicach 


4 tworzenia podstaw socjalistycznego 
państwa, kolektywy pracowników 
»Książki«, wznowionego wydawnictwa 
PPR t »Wiedzy« jako wydawnictwa 


PPS, podjęły na swym odcinku trud 
uczestniczenia w odtwarzaniu spuścizny 
wiekowej kultury narodu i kształtowa- 
nia nowych jej treści. 


Tak więc pokolenie, którego dziełem 
było wyzwolenie narodowe i społeczne 
kraju, wzięło również na swe barki za- 
danie stworzenia socjalistycznej litera- 
tury społecznej. 


1 w tym trudnym dziele, na drodze 
wielkich historycznych przemian gospo- 
darczych, społecznych ti kulturowych, 
jakie dokonały się w naszym kraju, 
»Książka 4 Wiedzaw swą działalnością 
dobrze służyła sprawie partii, ma swój 
trwały wkład w kształtowanie socja!l- 
stycznej świadomości narodu, wzbogaca- 
nie jego życia duchowego”. 


Socjalistyczny kierunek rozwoju kra- 
ju, jaki wytyczyły przed narodem 
uchwały V Zjazdu, wymaga świadome- 
go £ aktywnego uczestnictwa najszeTr- 
szych rzesz naszego społeczeństwa w 
realizacji tych uchwał. „Podstawą wzro- 
stu aktywności mas w budownictwie 
socjalistycznym — wskazywał tow. Kli- 
szko — ukształtowania poczucia odpo- 
wiedzialności za jego wyniki, jest coraz 
pełniejsze zrozumienie przez społeczeń- 
stwo zarówno bieżących, jak i perspek- 
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tywicznych zadań stawianych przez par- 
tię oraz głębokiej motywacji ekonomit- 
czno-społecznej i politycznej tych zadań. 
Stąd też rośnie rola literatury społeczno- 
-politycznej, która przecież polega na 
ukazywaniu istoty procesów i prawidło- 
wości rozwoju gospodarczego, kierunku 
rozwoju społecznego. Szczególnie donio- 
słe znaczenie ma upowszechnianie teorii 
marksizmu-leninizmu. Jest ona kluczem 
do zrozumienia sensu konfliktów ideo- 
wych i politycznych rozgrywających się 
w Polsce i świecie, do prawidłowej oce- 
ny układu sił klasowych i politycznych 
oraz wynikających 2 niego ogólnych 
prawidłowości rozwoju społecznego”. 


Ostatni rok był rokiem wielkiego 
ożywienia politycznego w naszym kraju. 
Efekty tego ożywienia wyraziły się w 
czynach społecznych it produkcyjnych, 
we wzroście zainteresowania sprawami 
publicznymi, w zwiększonej 'odpowie- 
dzialności obywatelskiej za sprawy kra-. 
ju i socjalizmu. Wielkim zadaniem lite- 
ratury politycznej jest utrzymać ft 
utrwalić to ożywienie naszego życia spo- 
łecznego. „Chcemy, aby książka Społe- 
czno-polityczna — mówił tow. Kliszko — 
była mądrym i niezawodnym przewo- 
dnikiem po rozległych obszarach prze- 
mian dziejących się w Polsce i w świe- 
cie, aby wpływała na postawę i stano- 
wisteo jej czytelnika wobec zjawisk t 
faktów, jakie niesie rzeczywistość”, 


Przebieg ostatniej dekady „Człowiek 
— świat — polityka” napawa optymi= 
zmem. Uwidocznił oń bowiem nie tylko 
wzrastające zainteresowanie literaturą 
polityczną w szerokich kręgach społe- 
czeństwa, ale i przyniósł wiele nowych 
inicjatyw i wniosków, które mogą do- 
pomóc ruchowi wydawniczemu w le- 
pszym programowaniu prac edytorskich 
oraz peeniejszym zaspokajaniu werasta- 
jących potrzeb czytelniczych. Poprawie 
t uatrakcyjnieniu uległy również formy 
popularyzacji wydtnwnictw  społeczno- 
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politycznych w prasie, radiu i telewizji. 
Zbliżeniu książki politycznej do czytel- 
hika wychodzi naprzeciw inicjatywa 
„Domu Książki” ś redakcji partyjnych 
dzienników stworżenia Klubu książki 
„Człówiek — świat — polityka”. Trudno 
dzisiaj, w drugim dopiero miesiącu dzia- 
łalności Klubu, ocenić jego walory. 
Jednak fakt, że obok indywidualnych 
czytelników, Klubem zainteresowały się 


równieś szkoły, a planuje się wciągać 
do jego działalności również zespoły 
czytelnicze oryanizowane w zakładach 
pracy, pozwala raczej przewidywać, że 
inicjatywa była uduna it może przynieść 
rezultaty w utrwalaniu tej eksplozji za- 
interesowania literaturą polityczną, juką 
obserwowaliśmy w trakcie ostatniej de- 
kady. 


A. Z. 


NOWA FALA ZAINTERESOWANIA 
TWÓRCZOŚCIĄ NORWIDA 


W ostatnich miesiącach na łamach 
prasy, w radiu t telewizji obserwujemy 
nową falę szerokiego, a zarazem pogłę- 
bionego zainteresowania twórczością 
Cypriana Kamila Norwida. Szczególnie 
ewidentnym wyrazem tego są liczne pu- 
blikacje szeregu periodyków społeczno- 
»literackich o miejscu twórczości Nor- 
wida zarówno w naszej tradycji litera- 
ckiej, jak i w naszej współczesności. W 
sposób bezpośredni to wzmożone zain- 
teresowanie wiąże się z wydaną w koń- 
cu października 1968 r. przez Państwo- 
wy Instytut Wydawniczy pięciotomową 
zdycją „Pism wybranych" tego wybit- 
nego poety-myśliciela w nakładzie 30 000 
egzemplarzy (tom 1: Wiersze, str. 604; 
tom II: Poematy, str. 400; tom 1II: Dra- 
maty, str. 508; tom IV: Proza, str. 664; 
tom V: Listy, str. 732. Wybrał i opraco- 
wał Juliusz W, Gomulicki), 

Edycju ta niewątpliwie stanowi do- 
niosłe wydarzenie w naszym ruchu wy 
dawniczym t w życiu kulturalnym. „Pi- 
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sma wybrane” po raz pierwszy bowiem 
przedstawiają twórczość Norwida w 
przekroju tak bardzo szerokim i repre- 
zentatywnym. Po raz pierwszy również 
tak obszerny wybór jego dzieł ukazuje 
się w pokaźnym nakładzie. Jak dotych= 
czas, najobszerniejsze wydania, opubli- 
kowane przez PIW, składały się 2 dwóch 
tomów („Poezje”, 1956; „Dzieła zebrane”, 
1966), a nakłady, w jakich różne wyda- 
nia utworów Norwida drukowano, nie 
przekraczały 15 tys. egzemplarzy. Były 
to więc nakłady wyraźnie skromne, jak 
na rzeczywistą it potencjalną chłonność 
obecnego rynku księgarskiego t czytel- 
niczego w Polsce. W $ tys. egzemplarzy 
wydano np. „Okruchy poetyckie i dra- 
matyczne” (1956), „Pamiętnik artysty” 
(1959) t „Miniatury dramatyczne” (1968); 
w 10 tys. egzemplarzy wydano „Poezje” 
(1956), „Vade-mecum” (1962), „Trylogię 
włoską” (1963) it „Dzieła zebrane” (1966); 
w 12 tys. egzemplarzy ukazały się „Bia- 
łe kwiaty” (1965), a w 15 tys. — „Le- 


gendy* (1964), Wyższe nakłady osiągały 
chyba ty!ko malutkie tomiki najropu- 
larniejszych wierszy Norwida, wydane 
trzykrotnie przez inną firmę wyiawni- 
ccą w tzw. miniaturowej serii „Pocci 
polscy” (1061 r. — 20 tys., 1904 r. — 20 
tys., 19G6 r. — 30 tys.). 


„Pismami wybranymi” Państwowy In- 
stytut Wydawniczy nie tylko więc za- 
prezentował szerokiemu kręgowi odbior- 
ców bardzo pokaźną t zasadniczą część 
spuścizny literackiej wielkiego poety, 
lecz także zapowiedział zerwanie z prak- 
tyką wydawania utworów Norwida w 
nakładach uniemożliwiających  upow- 
szechnienie jego twórczości na miarę 
potrzeb społecznych t kulturalnych. Po- 
twierdzają to plany wydawnicze, W ro- 
ku 1970 PIW wyda dwutomowy wybór 
utworów Norwida w masowym wydaniu 
kieszonkowym (50 tys. egzemplarzy). 
W latach 1969—1971 wzrośnie również 
częstotliwość wydawania norwidowskie- 
go dorobku: łącznie ukaże się sześć róż- 
nych edycji, z których najważniejsza 
będzie edycja krytyczna „Pism wszyst- 
kich” obliczona na dziewięć tomów. 


Zjawisko pogłębionego, a zarazem sze- 
rokiego zainteresowania twórczością 
Cypriana Kamila Norwida występuje już 
od dłuższego czasu. Żródłem tego zjawi- 
ska jest oczywiście niezmienna żywot- 
ność t bogactwo myślowe norwidowego 
dzieła, współczesność, a nawet nowo- 
czesność filozoficzno-estetyczna postawy 
artystycznej £ obywatelskiej poety. Isto- 
tę zaś stanowi stale potwierdzany fakt, 
że dla pokoleń poszukujących współcze- 
śnie najlepszych tradycji intelektual- 
nych, twórczych t patriotycznego zaan- 
gażowania, Norwid — z różnych wzglę- 
dów = okazuje się serdecznie bliski. 
Nowa fala zainteresowania Norwidem, 
jego twórczością i postawą, nie tylko 
ukazuje aktualny zasięg oraz intensy- 
wność Zjawiska, nie tylko je uwierzy- 
telnia, lecz także uzasadnia. Bardzo 
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znamienne w tym właśnie sensie by- 
ło uroczyste spotkanie zorganizowane 
przez PIW w zawiązku 2 ukazcenien się 
„Pism wybranych”. Wzięli preecicz w 
tyn spotkaniu czynny udział zarowno 
ludzie polityki, jak t ku:tury. 


Uczestniczący w spotkaniu członcł 
Biura Politycznego, sekretarz KC — tow. 
Zenon Kliszko, wielki miłośnik twór- 
czości Norwida, mówił o niej ja::o poi- 
tyk, ale także jako wrażliwy czytelnik, 
„Twórczość Cypriana Norwida — rowie- 
dział między innymi — jest ciągle jesz- 
cze niedostatecznie zbadana przez na- 
szych krytyków, zwłaszcza krytyków 
marksistowskich, Ale też trzeta ramię- 
tać, że jest to pisarz, poeta i fiiozof bar= 
dzo złożony, a miejscami bardzo kontro- 
wersyjny. Toteż łutwo było w pewnych 
momentach historycznych, zwłaszcza wo- 
bec braku poważnej analizy marksistow= 
skiej, przypisywać mu wszystko, a na- 
wet «odsądzać od czci i wiary». Byt 
tacy, którzy składali na Norwida <«q1o- 
nos do historii», eksponowali jego Świa- 
topogląd katolicki, nazywali go paristą, 
pomawiali o snobizm... 


W Polsce Ludowej nastąpił zasadniczy 
przełom w stosunku do Norwida, do re- 
cercji jego twórczości, a ta':że do ba- 
dań nad jego spuścizną. Potrzebne są 
dalsze wysiłki w tym kierunku ze stro- 
ny naszych polonistów, krytyków. Is:nie- 
je potrzeba pogłębienia znajomości dzicł 
Norwida, zwłaszcza jeśli chodzi o jego 
światopogląd, o jego prawdziwą postawę 
wobec prądów, jakie dominowały w Je- 
go epoce. Chodzi m. in. o wydobycie t 
ukazanie jego krytycznego stosunku do 
postawy polskiej inteligencji. Jest to 
szczególnie aktualne na tle ostatnich 
przemówień Władysława Gomułki o od- 
powiedzialności inteligencji polskiej, a 
także w związku z oceną pięćdziesięcio- 
lecia naszej niepodległości, 


Norwid był tym, który dostrzegał, że 
po upadku powstania styczniowego nie 
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było możliwości zbrojnej walki narodu 
polskiego, a jednocześnie dostrzegał t 
wykazywał mozliwość przejścia od ro- 
mantycznych 2rywow do dziatania na 
innym gruncie. Nu takim innym gruncie 
zaczęła się organizować do wzlki świa- 
doma część polskiej klasy robotniczej. 


W ostatnich latach były próby podzia- 
łu na tych, którzy w pełni rozumieją 
Norwida, t tych, którzy bez pomocy 
znawców nie potrafią o wlasnych siłach 
dotrzeć do zasadniczych treści myśli nor- 
widowskiej. Wydtuje się, że tuki podział 
Jest sztuczny, że nasza dzisiejsza mło- 
dzicż jest bardzo dociekliwa t ponad 
wszystko ceni autentyk. Odnajduje Nor- 
wida sama. Ludzie biorą dzisiaj Norwi- 
da do ręki, czytają go i rozumieją”. 


Jaroslaw Iwaszkiewicz, w swej coty- 
god niowej „Rozmowie 0 książkach” 
(„Życie Warszawy” ur 271 z 10-1l listo- 
pada 1958) nawisał tytułem anonsu kil- 
ka soczystych zdań na temat lektury 
„Pism wybranych”. „Chyba po to zo- 
stały wydane, aby wreszcie mieć je przy 
sobie — aby wreszcie je czytać. Czyta 
się więc je, odczytuje, chwilami gniewa 
to, chwilami wzrusza. Kłóci się człowiek 
z Norwidem, chwilami rozmawia — 
chwilami ma ochotę cisnąć którymś to- 
mem o ścianę. Takie to jest niesłychanie 
żywe, aktualne, na dzisiaj. Trudne okro- 
pnie, chwilami żmudne, chwilami żało- 
sne — ale pije się to, jak wodę ożywczą 
(czasami jak szkodliwą wódkę) i bierze 
człowieka zdziwienie, że mógł istnieć 
taki fenomenalny człowiek t pisarz, a 
współcześni drwili z niego — i nawet 
żałości nie odczuwali”. 


Tak pisał Jarosław Iwaszkiewicz, od 
przeszło pół wieku uprawiający poezję. 
Ale w najnowszej fali zainteresowania 
rwórczą spuścizną Norwiaa najistotniej- 
sze jest to, że w swym głównym nurcie 
nie zawiera sądów laurkowych, okolicz- 
nościowej czy grzecznościowej aprobaty, 
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jednoznacznej akceptacji wszystkiego, co 
Norwid pozostawił. Takie właśnie sądy 
i postawy wobec Norwida prezentuje za- 
równo Jarosław Iwaszkiewicz, jak i poe- 
ciinteresująco dojrzewającego pokolenia: 
Ernest Bryil czy Stantisłuw Grochowiak. 
Dowodzi tego m. in. dyskusja zoryanizo- 
wuna w redakcji dwutygodnika „Współ- 
czesność” (nr 25/1278 z 4—17 grudnia 
1968), Wzięli w niej udział poeci poko- 
lenia nazywanego przez wielu — poko- 
leniem „Współczesności”, tzn. tego, któ- 
re w znacznej swej części debiutowało 
około roku 1956. W dyskusji tej można 
znaleźć szereg interesujących sugestii $ 
deklaracji. 


Stanisław Grochowiak, wracając my- 
ślą do okresu, kiedy formowały się ide- 
owe i estetyczne programy pokolenia 
„W społczesności”, zaproponował rozpa- 
trywanie ich stosunku do Norwida w 
pewnym ujęciu historycznym, „Naczel- 
nym rysem tego pokolenia — powiedział 
Grochowiak — był nowy Stosunek do 
tradycji w ogóle... Byliśmy w dość oso- 
bliwej Sytuacji, chcieliśmy należeć do 
awangardy, tymczasem awangarda pol- 
ska wyrażała się poprzez fulurystiów 
oraz awangardę krakowską it od tra- 
dycji odcinała się programowo. Nawiąqą- 
zywali do tradycji w bardzo szczególny 
sposób, bo głównie nie do tradycji pol- 
skiej, nast poprzednicy, bezpośredni po- 
przednicy, tzn. poeci okresu realizmu 


socjalistycznego... Otóż to, co zrobiła 
«W spółczesność», pokolenie «Współcze- 
sności», była to pierwsza próba zołą” 


czenia awangardy poetyckiej z silnym 
zakorzenieniem się w tradycji, Rozu- 
mieliśmy przez tę tradycję tak Kocha- 
nmowskiego, jak t£ barok, jak i w końcu 
Mickiewicza. Może Słowacki wzbudzał 
w nas najmniej sentymentu.. Norwid 
pojawił się po prostu jako kolejne ogni- 
wo”, 


„Otóż w tym pokoleniu — uzupełnia 
Maciej Bordowicz — Norwida pojawił 


się jako konieczna próba poszerzenia 
kręgu doświadczeń intelektualnych tej 
poezji. Przecież to pokolenie, kiedy wy- 
bierało i z awangardy, i z katastrofi- 
stów, i z dalszej tradycji, jak Mickie- 
wicz czy Słowacki — to wybierało prze- 
de wszystkim tentyp poezjowania, który 
stawiał na wyobraźnię. Natomiast wyo- 
braźnia Norwida jest wyobraźnią, która 
została zespolona całkowicie, organi- 
cznie z treściami intelektualnymi. I tu- 
taj próba Norwida była chyba na pewno 
jakimś usiłowaniem poszerzenia poezji 
o doświadczenia intelektualne". 


Ernest Bryll, poeta nowoczesny, Tów- 
nocześnie pełną garścią czerpiący Z 
wielkiej tradycji poezji polskiej, jak 
ś z tradycji rodzimej poezji ludowej, 
swoją własną t pokoleniową więź z Nor- 
widem widzi przede wszystkim w innej 
płaszczyźnie. „Co dla mnie osobiście było 
najważniejsze — zastanawia się — w 
tym podchodzeniu do Norwida?... Mia- 
nowicie był to poeta, który posiadał, 
moim zdaniem, to napięcie, jakie posia- 
dali poeci romantyzmu, posiadał wła- 
śnie potrzebę stanięcia oko w oko z rze- 
czywistością, posiadał wiarę.. a jedno- 
cześnie nie został tak spaprany przez to 
długie międlenie, jakie zatuszowało nam 
recepcję najlepszych romantyków. I dla- 
tego właśnie sprawa Norwida, sprawa 
przyjmowania jego poezji, była dla nas 
sprawą kształtowania się naszego sto- 
sunku do podstawowych, ciągle tstnie- 
jących w poezji polskiej pojęć. Na przy- 


kład do pojęcia, które nazywa się 
umownie tym symbolem, słowem: 
Ojczyzna. 


Jak powinna wyglądać postawa oby- 
watelska, jak mamy ją odnieść do tra- 
dycji, która jest jednocześnie współcze- 
snością? Cała recepcja romantyków, 
szalenie uskrzydlona przez pewnego To- 
dzaju złe, powierzchowne ich odczyta- 
nie, wywołała w nas odruch niechęci 
4 stworzenie terminu «bohaterszczyzna». 
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Była to recepcja, która przez swoją nie- 
doskonałość, przez swoje uproszczenia, 
powodowała uproszczone reakcje... Trze- 
ba pamiętać, że my byliśmy tym gzo!o- 
leniem, które usiłowuło się uporać Z 
najbliższą tradycją Polski, nie tylko w 
kwestii odniesienia do tradycji litera- 
ckiej, ale także w kwestii odniesienia 
do najważniejszych spraw literatury. 
Jaka na przykład musi być postawa 
obywatela w nowoczesnym mraństwie? 
Postawa ludzi ukształtowanych upro- 
szczoną recepcją romantyzmu była po- 
stawą «kamieni na Szaniec».. Tę upro- 
szczoną postawę musieliśmy  zanego- 
wać”. 


„W awangardzie polskiej — kontynuu- 
je Bryll swą analizę — nie znaleźliśmy 
odpowiedzi na te pytania. Awangarda 
polska, jeżeli jej można cokolwiek za- 
rzucić, była to ta przerażająca pustka 
w tych właśnie podstawowych pojęciach 
historycznego obowiązku poety, pustka, 
którą już zauważyli poeci okresu oku- 
pacji, bo przecież te zarzuty postawili 
ont.. Po prostu Awangarda nie mogła 
nam odpowiedzieć na tego typu pytania. 
Z całym szacunkiem odnzsząc się jo jej 
zdobyczy formalnych, szukaliśmy jednak 
odpowiedzi na te podstawowe, ważne 
i najbardziej istotne dla nas pytania. 
Co miała nam do zaproponowania 
Awangarda? Świat arkadyjski, świat, w 
którym sztuka zwycięża przez samą 
sztukę. Tzn. świat, w którym sztuka 
zwycięża przez samą swoją doskonałość 
formalną, nie przez to, że się przeciw- 
stawia światu i proponuje światu pewne 
koncepcje myślowo-społeczne,  polity- 
czne itp. Z drugiej strony, jak powie- 
działem, mieliśmy tę szalenie łzawą, nie 
do zniesienia recepcję romantyzmu, 
która najbardziej niszczyła nam Sło- 
wackiego...* 


„Dlaczego — wyjaśnia dalej Bryll — 


staram się tu zarysować ten stan fakty- 
czny? Z niego wynikało nasze zaintere- 


125 


Przegląd wydarzeń kulturalnych 


sowanie Norwidem. Ten stan tłumaczy, 
czym Norwid był dla nas it czym dla 
nas, być może, jeszcze pozostaje. Norwid 
w zasadzie uczył nas na nowo tego Sspo- 
sobu myślenia, które było niezmiernie 
ważne w polskim romantyzmie, które 
było niezmiernie ważne i u Mickiewi- 
cza, i u Słowackiego, i w ogóle w całej 
naszej wielkiej tradycji polskiej. Uczył 
nas i mógł nas uczyć dlatego, że był 
najmniej skomentowany. Najmniej, że 
tak powiem, wykorzystywany do ja- 
kichś komentarzy, najmniej był nad- 
użyty”. 


„Norwid — kontynuuje Bryll — o0d- 
powiedział nam na zasadnicze pytania 
— Co ma robić poeta, który nie może 
uwierzyć w świat arkadyjski, świat za- 
mknięty w samej sztuce. Co ma robić 
poeta, którego obchodzą zagadnienia 
społeczne, obchodzą zagadnienia zwią- 
zane ze sprawami narodu, ze sprawami 
obywatelskiego stosunku do narodu i 
jak ma się znaleźć ten człowiek próbu- 
jący pisać rzeczy, które w jakiś sposób 
nie mieszczą się w obiegowym myśleniu, 
a więc poeta, który chce jednocześnie 
być związany ze społeczeństwem — bo 
Norwid tego chciał, chociaż mu się to 
nie udawało i to nie było możliwe — 
a jednocześnie chce czasami wystąpić 
przeciwko temu społeczeństwu, wytykać 
mu jego błędy, pokazując rzeczy nowe, 
tzn. poeta mający ambicje tworzenia 
poezji intelektualnej, ale takiej, jaką 
można tworzyć w Polsce, tzn. poezji 
odnoszącej się nie do świata arkadit, 
ale do autentycznego świata tego kon- 
kretnego kraju". 


Wskazując na Norwida jako swego 
giównego patrona, przedstawiciele Ppo- 
kolenia  „Współczesności” podkreślają, 
źe w równej mierze świadomi są jego 
zalet, jak i ułomności. Nie przeszkadza 
im to w dojrzałej adoracji Norwida w 
myśl jego maksymy: „kochać nie zakry- 
wając sobie Oczu, to dopiero sztuka!”. 
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„Chciałbym nawiązać — rozpoczął na 
ten temat swą wypowiedź Maciej Bor- 
dowicz — do tego zjawiska, które okre- 
śla się jako recepcję Norwida dzisiaj, 
współcześnie. Tutaj nasuwa się pewne 
skojarzenie, nie wiem, czy ono jest tra- 
fne, ale podejrzewam, że kryje się w 
nim coś bardzo ważnego. Malraux kie- 
dyś wspomniał, że kiedy ogląda się Ve- 
nus z Milo czy Nike z Samotraki, te 
dzieła ułomne, ponieważ czas nadał im 
tę ułomność, czas ich pierwotną kompo- 
zycję zniszczył, oglądamy nie myśląc 
o ułomności, o skazie tego dzieła, tylko 
z perspektywy naszego czasu nadajemy 
tym dziełom po prostu inną wartość 
estetyczną. Mówt się bardzo często, że 
Norwid jest tym poetą świadomie 
ułomnym. Tu jednak nie zachodzi po- 
dobna sprawa, jak z tymi uszkodzonymi 
rzeźbami. Po prostu — czy przyjmuje- 
my tę założoną chropawość, ułomność 
dzieła Norwida jako nową jakość este- 


tyczną, którą w rzeczywistości sami na- 
dajemy?”. 


Stanisław Grochowiak, podejmując 
ten temat, stwierdził, że „ułomność Nor- 
wtida nie była zamierzona, tak samo jak 
nie była zamierzona ułomność Venus 
z Milo. To tylko my sądzimy, że była 
ona zamierzona. Trzeba bowiem zdawać 
sobie sprawę, że znajdujemy się w tej 
chwili w obliczu niebezpieczeństwa, po- 
legającego na bałwochwalczym stosunku 
do Norwida. Nie widzimy jego rzeczy- 
wtstego okaleczenia, które wynikało z 
pionierskiej roli, której się podjął. Nie 
byli zupełnie pozbawieni słuszności jego 
przeciwnicy, mówiąc, że jego mowa jest 
często ciemna, a jest ciemna nie tylko 
przez swą głębię, jakkolwiek często 
przez swą głębię, ale również przez 
swoją nieprecyzyjność, poprzez brak w 
poetykach, które Norwid zastał, okre- 
Śleń dla treści, które chciał wyrazić.” 


Pewnego rodzaju podsumowaniem re- 
lacji o nowej fali szerokiego i pogłębio” 


nego zainteresowania Norwidem, jak 


również podsumowaniem tej poetyckiej . 


dyskusji o Norwidzie, może być fra- 
gment wstępnej wypowiedzi Ernesta 
Brylla: ,,Dziś chyba przyszedł na to czas, 
aby Norwida czytać głębiej, nie uważać 
go tylko za poetę pracy, poetę pewnego 
rodzaju konwencji obywatelskiej t nie 
powoływać go pod sąd za każdym ra- 
zem, kiedy trzeba znaleźć odpowiedni 
cytat... Norwid przyjął się w społeczeń- 
stwie i chyba należy zacząć przyjmować 


Przegląd wydarzeń kulturalnych 


tego poetę inaczej. Może nawet bardziej 
zwyczajnie”. 


Kiedy czyta się wypowiedzi cytowa- 
nych poetów nie ma się żadnych wątpli- 
wości, że dominują w nich tony bardzo 
osobiste, że sprawa dziedzictwa norwi- 
dowego jest dla nich żywa i bliska. To 
wydaje się też najlepszym sprawdzia- 
nem wartości dzieł Norwida. 


K.K. 
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KRYTYKA REWIZJONISTYCZNYCH 


INTERPRETACJI 


MATERIALIZMU HISTORYCZNEGO 


rec. Mirosław Nowaczyk 


Praca Stanisława Kozyr-Kowalskie- 
go*) zasługuje na uwagę przede 
wszystkim ze względu na zawartą w 
niej krytykę tzw. „pozytywnej krytyki 
marksizmu”, wychodzącej zarówno ze 
środowisk uczonych burżuazyjnych, jak 
i socjaldemokratyczno-rewizjonistycz= 
nych. Przedstawiciele tych środowisk 
lansowali z uporem zwłaszcza w ostat- 
nich latach, tczę głoszacą, że podział 
na marksizm i niemarksizm w nauce 
współczesnej nie ma żadnego uzasad- 
nienia naukowego i że utrzymywanie 
tego podziału dyktcewane jest wyłacz- 
nie względami natury pozanaukowej, 
fdeologicznej i politycznej. Marksizm — 
mówiono — spełnił doniosłą rolę w roz- 
woju nauki, ale podobnie jak inne sy- 
setemu myśli filozoficznej i społecznej 
wieku dziewiętnastego należy dziś do 
szacownej przeszłości i jako taki wi- 
nien być — w imię twórczego rozwoju 
myśli — odłożony do .archiwum my- 
śli naukowej”. Zwolennicy tego DO- 
gladu wvrożniali w marksizmie różne 
„warstwy” problemowe i teoretvczne, 
empiryczne | ideologiczne, aby do- 


e) Stanisław Kozyr-Kowalski: Max Weber a 
Kaurv Murks Socjotoyra Mara Wenera id 


ko „pozytywna krytyka materializmu hle 
storyczneyo”,y KiW, Warszawa 1967, Str. 
542, 
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wieść, że to, co miało „sens empiry- 
czny”, co było naukowo wartościowe, 
zostało już dawno wchłonięte przez na- 
ukę światową i że o marksizmie moż- 
na mówić zasadnie jedynie w czasie 
przeszłym. Negacja autonomicznej 
wartości marksizmu w nauce i kultu- 
rze współczesnej obliczona była na 
pozbawienie naukowej sankcji ideolo- 
gii socjalistvcznej i politvki partii re- 
alizującej program budownictwa Sso- 
cjalizmu. 


Program „unicestwienia” marksizmu 
jako nauki przygotowany został przez 
rewizjonistyczne interpretacje myśli 
Karola Marksa. Mechanizm działania 
był następujący: najpierw zubożano 1 
spłycano teorie Marksa pozbawiając 
ją naukowej doniosłości i oryginalno- 
ści, a potem te „karvkature marksiz- 
mu” poddawano łatwej i druzgocacej 
krvtvce. Dvskredvtacija naukowa „uza- 
sadniała'” postulat rewizji politycznej. 


St. Kozvr-Kowalski wychodzi ze 
słusznego założenia, że warunkiem na- 
ukowo skutecznej krvtvki .„pozyvtyw= 
nvch krytvk marksizmu” jest rekon- 
strukcia autentycznego kształtu teorii 
Karola Marksa, ujawnienie naukowej 
orvginalności 1 aktualności myśli 
marksistowskiej. Zadanie to realizuje 


podejmując analizę doniosłych teore- 
tyvcznie probiemów z zakresu marksi- 
stowskiej teorii poznania naukowego, 
kategorii materialistycznej dialektyki 
i marksistowskiej teorii procesu spo- 
łecznego. 


W związku z pierwszym zasygnali- 
zowanym wyżej kręgiem zagadnień 
autor poddaje analizie krytycznej po- 
stulat „nauki wolnej od sądów warto- 
ściujących”. Po ustaleniu sensu tego 
postulatu oraz rozważeniu racji uza- 
sadniających autor dochodzi do wnio- 
sku, że postulat nauki wolnej od ocen 
i norm ma charakter ponadempirycz= 
ny i właśnie wartościujący. Postulat 
ten wyraża akceptację określonych 
wartości społeczno-politycznych, „afir- 
mację istniejącego porządku społecz- 
no-historycznego” (str. 129). Postulat 
nauxi wolnej od sądów wartościują- 
cych wiąże się z tezą o radykalnej 
przeciwstawności sfer bytu i powinno- 
ści i w konsekwencji — w języku nauk 
społecznych — terminów opisowych ł 
wartościujących. Zdaniem autora, 
obecność sadów wartościujących w na- 
uce o społeczeństwie wynika z samej 
natury przedmiotu tych nauk: sens 
wartościujący przysługuje nie tylko 
słowom, lecz także samym zjawiskom 
i procesom społecznym. Z tej racji 
wszelki opis stanowi zarazem ocenę, 
krvtykę lub aprobatę określonych war- 
tości. Nauka społeczna jest zawsze na- 
uką ideologiczną. Ideologiczność nauki 
nie przekreśla jej obiektywności. Wy- 
boru między strukturami o równej 
wartości poznawczej dokonuje się ze 
wzglęcu na ich znaczenie dla prakty- 
ki poszczególnych grup i klas. Teza o 
klasowym charakterze nauk społecz- 
nych, o obecności w nich sądów war- 
tościujących nie oznacza rezygnacji z 
analizy logicznej poglądów w katego- 
riach prawdy i fałszu. Oczywiście, do- 
dajmy, stopień obiektywności, warto= 
ści poznawczej struktur teoretyczno= 
-metodologicznych warunkowany jest 
obie«tvwną sytuacją społeczną posz- 
czególnych grup i klas społecznych. 
Nie wszystkie klasy społeczne są w 
danej sytuacji historycznej jednakowo 
zainteresowane w maksymalizacji war- 
tości poznawczej własnych struktur te- 
oretycznych. 


Teza o klasowym charakterze nauki, 
rozpatrywana ze względu na funkcje 
spełniane przez naukę, oznacza, że „w 
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społeczeństwie klasowym wszelka na- 
uka, również przyrodoznawstwo i nau- 
ki techniczne, spełnia funkcje klaso- 
we” (str. 145), gdyż oczywiście wpływ 
nauk technicznych na procesy społe- 
czne jest o wiele większy od wpływu 
nauk społecznych. Podobnie silniej 
wpływają na rozwój tych nauk inte- 
resy grup społecznych. Jeśli chodzi o 
nauki społeczne, to nie tylko pełnią 
one określone funkcje społeczne, „ale 
również ich struktura wewnętrzna, ich 
język i dyrektywy metodologiczne są 
zdeterminowane klasowo” (str. 145). 
Wyraża się to w wyborze problema- 
tyki badawczej oraz odpowiadającej 
jej aparaturze pojęciowej określonych 
struktur teoretyczno-metodologicznych. 
„Klasowy lub wartościujący charakter 
struktury teoretyczno-metodologicznej 
ustalamy wówczas, gdy interesuje nas 
to, czy umożliwia ona, czy też wyklu- 
cza możliwość uzyskania takiego typu 
wiedzy o społeczeństwie, który ma 
szczególną wartość z punktu widzenia 
praxis społeczno-historycznej określo- 
nych grup i klas społecznych” (str. 148). 
Na przykład takiej wiedzy o społe- 
czeństwie kapitalistycznym, która umo- 
żliwia działania polityczne zmierzające 
do obalenia ustroju kapitalistycznego 
i zwycięstwa rewolucji socjalistycznej. 


W kontekście zadań praktyki rewo- 
lucyjnej autor omawia zasady marksi- 
stowskiej teorii nauki jako zaprzecze- 
nia pojęcia „nauki wulgarnej”. 


„Teoria naukowa zaczyna się dla 
autora Kapitału dopiero tam, gdzie 
wychodzimy poza obiegowe wyobraże- 
nia o życiu społecznym, gdzie podej- 
mujemy analizę «zwiazków ukrytych»” 
(str. 167). Świadomość społeczna od- 
zwierciedla procesy społeczne w spo- 
sób nieadekwatny lub zdeformowany, 
a zatem nauka o społeczeństwie nie 
może po prostu akceptować opinii lu- 
dzi 6 ich sytuacji społecznej. Nauka 
musi docierać do istotnych aspektńu 
rzeczywistości, ukrytych dla „obiego- 
wych form świadomości zbiorowej” 
(str. 173). 


Ilustracją „nauki wulgarnej” jest dla 
autora omawianej ksiażki pozytywi- 
styczna koncepcja nauki, która spro- 
wadza się do matematyczno-logicznej 
precyzacii obiegowej wiedzy o społe- 
czeństwie (str. 171). „Filozofia zdrowo- 
rozsądkowego -: doświadczenia”, leżąca 
u podstaw kierunków „abstrakcyjnego 
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empiryzmu” socjologii amerykańskiej, 
pełni funkcje społecznie konserwatyw- 
ne, apologetyczne w stosunku do za- 
stanej rzeczywistości. 


W marksistowskiej teorii nauki 
szczególna rola przypada — jak pisze 
autor — modelom teoretycznym, czyli 
abstrakcjom teoretycznym (patrz str. 
118). Model teoretyczny pozwala ba- 
daczowi stosunków społecznych two- 
rzyć „sztuczne środowisko myślowe” 
przez eliminację pewnych elementów, 
modyfikujących lub zakłócających 
przebieg danego procesu. Model teo- 
retyczny pełni więc funkcję analosi- 
czną do eksperymentu w naukach 
przyrodniczych. Mode] ukazuje badane 
procesy jak gdyby w „postaci czystej”. 


Model teoretyczny nie jest zwykłą 
fikcją heurystyczną, musi on ujmo- 
wać rzeczywiste, empiryczne stosunki 
życia społecznego. Model konstruuje 
się w drodze „empirycznych prób”. 
Autor podkreśla słusznie, że nie można 
podać uniwersalnych dyrektyw kon- 
struowania modeli teoretycznych. Mo- 
żna jedynie, jak sądzę, podać dyrek- 
tywy negatywne. 


Analiza procesów w postaci „czystej” 
pozwala na stopniowe wprowadzanie 
do modelu coraz to nowych elemen- 
tów rzeczywistości, modyfikujących 
przebieg analizowanego procesu. Autor 
nazywa tę procedurę „empirycznym 
rozwinięciem modelu teoretycznego” 
(str. 185). Analiza modelowa pozwala 
uchwycić każdy fakt jako element hi- 
sturycznie określonej struktury spo- 
Jlocznej. Analiza madelowa wyklucza 
możliwość interpretacji determinizmu 
jako „zależności jednokierunkowej”. 
Metoda ta jest więc — jak podkreśla 
autor — konkretyzacią materialistycz- 
nej metody dialektycznej. 


W związku z koncepcją modelu teo- 
retycznego autor przeprowadza intere- 
sującą analizę stosunku „typu ideal- 
nego” do definicji logicznej jako dwóch 
dróg wyznaczania zakresu pojęć. Zda- 
niem autora, definicja logiczna ujmuje 
rzeczywistość statycznie, natomiast typ 
idealny pozwala na uchwycenie dyna- 
miki społecznej. W przeciwieństwie do 
definicji logicznej, która przeprowa- 
dza ścisłe granice między zjawiskami, 
typ idealny pozwala ująć proces da- 
nego zjawiska. Typowi idealnemu wła- 
ściwy jest schemat „bardziej... mniej”. 
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Na przykład określając sektę i ko- 
Ściół stwierdza się, że „nie ma czy- 
stego kościoła, dana grupa religijna 
jest zarówno kościołcm, jak i sektą, 
może być bardziej sektą niż kościo:em 
lub bardziej kościołem niż sektą” (str. 
275). Przypisując pojęciu klasy spo- 
łecznej pewną ilość ciementów, stwicr- 
dzimy, przy braku pewnych clemen- 
tów, że dana grupa przybliża się do 
klasy, jest nią w pewnym stopniu. De- 
finicję charakteryzuje schemat „albo... 
albo”, natomiast typ idealny schemat 
„bardziej... mniej”. 

Drug! krąg zagadnień, sygnalizowa- 
ny wyżej, dotyczy problematyki mark- 
sistowskiej teorii procesu społecznego. 
W literaturze burżuazyjnej i socjalce- 
mokratycznej nader często utożsamia- 
no materializm historyczny z teorią 
„monokauzalizmu ekonomicznego”, po- 
legającego na redukcji zjawisk społe- 
cznych do zjawisk gospodarczych. W 
związku z tym autor referuje dokona- 
ną przez Marksa krytykę dwóch form 
ekonomizmu: ahistorvzmu ekonomisty- 
cznego oraz reifikacji zjawisk ekono- 
micznych. Ahistoryzm ekonomistyczny 
uniezależnia zjawiska ekonomiczne od 
struktury społecznej, nadając prawom 
ekonomicznym walor pozahistoryczny. 
Reifikacja ziawisk ekonomicznych po- 
lega na utożsamianiu zjawisk ekono- 
micznych ze zjawiskami natury rze- 
czowej oraz na sprowadzaniu stosun- 
ków ekonomicznych do stosunków rze- 
czowych, do stosunków między rzecza- 
mi. Autor przeciwstawia się takim in- 
terpretacjom i podkreśla, że Marks 
uwypuklając role rzeczowych elemen- 
tów struktury ekonomicznej nie uza- 
leżniał jednak nigdy jednoznacznie 
ustroju  społeczno-ekonomicznego od 
materialnych sił wytwórczych. Marks 
uimował stosunki ekonomiczne jako 
stosunki społeczne. Za krvterium wy- 
różnienia głownych sposobów produk- 
cji — azjatvckieso, antycznego, feu- 
dalnego i kapitalistycznego — uznał 
nie materialne siły wytwórcze, lecz 
charakter stosunków społecznych, czy- 
li strukturę klasową społeczeństwa. 
„Odrzucenie reifikacji zjawisk ekono- 
micznych, tendencja do odsłonięcia ich 
społecznej i historycznej naturv stano- 
wią jedną z podstawowych form mark- 
sowskiej metodv dialektvcznej” (str. 
163). Formą dialektvki marksowskiej 
jest również dvrektvwa historvzmu 
„zalecająca ujmowanie wszelkich zja- 


wisk społecznych jako procesów histo- 
rycznych” (str. 189). Takie ujęcie zaś 
wymaga ustalenia warunków powsta- 
nia, rozwoju i zaniku badanego zjawi- 
ska. „Pistoryzm marksowski wymaga 
historii socjologicznej lub socjologii hi- 
storycznej” (str. 159). 

W związku z problemem historyzmu 
autor wskazuje rownież na swoistą dla 
Marksa metodę krytyki teorii nauko- 
wych. Według Marksa teorie społe- 
czne poddawać należy nie tylko kry- 
tvce myśli, ale także krytyce działa- 
nia. Ujawnienie historycznego charak- 
teru rzeczywistości, którą dana teoria 
odzwierciedla, ujawnia również histo- 
ryczny, przejściowy charakter danej 
teorii (por. str. 195). Historyzm mark- 
sistowski jest więc teorią rewolucyj- 
nego działania. 

Prezentacja marksistowskiego histo- 
ryzmu prowadzi do problemu stosunku 
historyzmu do strukturalizmu. Marks 
posługiwał się zarówno pojęciem 
„struktura”, jak i metodą analizy 
strukturalnej. Zdaniem autora Marks 
ujmował społeczeństwo jako „jednoli- 
tą strukturę historyczną, którą kon- 
stytuują trzy zasadnicze elementy: ba- 
za ekonomiczna, nadbudowa  (cało- 
kształt  nieekonomicznych instytucji 
społecznych), formy świadcmości spo- 
łecznej” (str. 464). Ujęcie społeczeń- 
s.wa jako jednolitej struktury funk- 
cjonalnej powoduje, że zmiany w 
strukturze świadomości pociagają za 
sobą zmiany w pozostałych elementach 
struktury społecznej, z tym jednak 
że znaczenie decydujące mają zmiany 
struktury ekonomicznej. Sprzeczności 
między elementami struktury określa- 
ją proces rozwoju społecznego. Mark- 
sowskie pojęcie struktury ma charak- 
ter dynamiczny: ujawniając sprzecz- 
ność między elementami struktury, 
wskazuje na tendencje do jej prze- 
kształcania.  Określając sprzeczności 
struktury, Marks wskazuje przy tym 
na te elementy, które mają znaczenie 
decydujące dla zachowania lub zmia- 
ny danej struktury społecznej. 


Określenie „warunkujących elemen- 
tów struktury” wiąże się z kwestią in- 
serpretacji kategorii „baza”, „nadbu- 
dowa”, „świadomość społeczna”. Autor 
proponuje tu własną interpretację tych 
kategorii, bliższą intencji Marksa od 
interpretacji mechanistycznych, które 
wywierały tak silny wpływ na lite- 
raturę marksistowską w minionym 
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okresie. Autor wskazuje, że Marks w 
Przyczynku do krytyki ekonomii poli- 
tycznej wyróżnił trzy momenty pro- 
cesu społecznego: 1) bazę — „cało- 
kształt stosunków produkcji, ekonomi- 
czną strukturę społeczeństwa”, 2) nad- 
budowę „prawną i polityczną”, 3) okre- 
ślone formy świadomości społecznej. 
„Jak mi się wydaje — pisze Kozyr- 
Kowalski — mianem nadbudowy ob- 
darzał Marks całokształt nieekonomi- 
cznych instytucji społecznych, przy 
czym termin «instytucja» należy rozu- 
mieć tak szeroko, by mógł on objąć 
zarówno państwo, instytucje prawne, 
system administracyjny, jak i rodzinę, 
wojsko, policję, kościół, instytucje wy- 
chowania, kształcenia. Z tymi forma- 
mi nadbudowy są związane różne for- 
my świadomości społecznej: zespół 
idei, wyobrażeń, poglądów, doktryn 
politycznych, prawnych, religijnych, 
społecznych, filozoficznych itp.” (str. 
487). 


Sens marksowskiej tezy o uwarun- 
kowaniu nadbudowy i świadomości 
społecznej przez bazę zakłada — mó- 
wi autor — uznanie nie tylko względ- 
nej autonomii nadbudowy i form świa- 
domości, ale także względnej autono- 
mii bazy ekonomicznej. Istnienie sprze- 
czności między tymi momentami za- 
kłada ich wzajemne oddziaływanie. 
Właściwa interpretacja tego problemu 
stanowi punkt wyjścia do zrozumienia 
marksowskiego pojęcia związku przy- 
czynowego. Związek między bazą a 
nadbudową i świadomością społeczną 
autor wyjaśnia następująco: 1) zmiany 
w bazie zawsze powodują zmiany w 
nadbudowie i świadomości, natomiast 
zmiany w nadbudowie i świadomości 
mogą nie wywrzeć wpływu na struk- 
turę ekonomiczną społeczeństwa, 2) ko- 
nieczną przesłanką wpływu nadbudo- 
wy i form świadomości na bazę jest 
istnienie sprzeczności w strukturze 
ekonomicznej społeczeństwa, 3) okre- 
ślony typ zmian w nadbudowie nie 
może się dokonać bez zmian w bazie, 
4) struktura form świadomości bar- 
dziej jest uwarunkowana przez zmia- 
ny w bazie niż przez ich własną hi- 
storię, natomiast zmiany w bazie wa- 
runkowane są w większym stopniu 
przez poprzedni stan bazy niż przez 
zmiany nadbudowy i w formach świa- 
domości społecznej (por. str. 491—403), 

W pracy St. Kozyr-Kowalskiego wy- 
różnić można trzy warstwy problemo- 
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we — wyróżnienia tego dokonujemy 
oczywiście jedynie ze względu na do- 
godność wykładu, gdyż w rzecztywi- 
stości stanowią one tylko aspekty jed- 
nego prcblemu — obejmujące: po 
pierwsze — pozytywny wykład węzło- 
wych problemow teoretyczno-metodo- 
logicznych materializmu historycznego, 
po drugie — krytykę niedialektycz- 
nych, mechanistycznych interpretacji 
marksizmu teoretyków socjaldemokra- 
cji, po trzecie — prezentację założeń 
filozoficznych, struktury teoretyczno= 
„metodologicznej i problematyki ba- 
dawczej Maksa Webera (1864—1920), 
jednego z najwybitniejszych przedsta- 
wicieli nauki burżuazyjnej naszej epo- 


Praca St. Kozyr-Kowalskiego nie 
ogranicza się tylko do pierwszej war- 
stwy problemowej, choć warstwa ta 
jest niewątpliwie wiodąca, najbardziej 
interesójąca, aktualna i doniosła teo- 
retycznie. Ujawnia się w niej samo- 
dzielność i twórczy charakter prze- 
myśleń autora. Prezentacja tej war- 
stwy myślowej pracy, dokonana wy- 
żej, sygnalizowała jedynie problemy, 
nie wyczerpując oczywiście całego bo- 
gactwa zagadnień podjętych przez 
autora. Prezentacja ta nie mogła też 
oddać toku myśli i precvzji sformu- 
łowań autora. Na to trzeba by obszer= 
niejszej rozprawy. Podjęcie przez auto- 
ra najbardziej doniosłych teoretycznie 
problemów materializmu historvczne- 
go nie mogło oczywiście doprowadzić 
GN zadcwaiającego rozstrzygnięcia 
wszystkich trudności. Na dobrą spra- 
wę każdy z tych problemów wyma- 
gałbv odrębnej monografii. Stąd wie- 
le zagadnień teoretycznych zostało 
właściwie tylko  zasvgnalizowanych. 
Dotyczy to w szczególności takich 
soraw, jak problematyka historyzmu 
Marksa, strukturalizmu, związku przy- 
czynowego czy roli idei w procesie 
historycznym. Filozoficznego pogłebnie- 
nia wvmaga również kwestia dialekty- 
ki marksistowskiej. Nie jestem też pe- 
wien, czy autorowi udało się właściwie 
wyważyć stosunek między warstwą 
historyczną pracy a jej warstwą tco- 
retyczną Autor koncentruje się bo- 
wiem nie tvle na Woeberze „histo- 
rycznym”, ile raczej na zachowującwch 
aktualną doniosłość problemach teo- 
retvcznych, co zreszta zgodne jest z 
zamierzeniem pracy, dla której Weber 
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stanowi niejako „okazję” do analizy 
ważnych ala wspóiczesnego marksiz= 
mu problemów teoretycznych. Zzocnie 
z tym zamierzeniem autora pozostaje 
też konstrukcja tego sprawozdania z 
jego książki. 

Wyróżniona tutaj druga warstwa 
pracy, obejmująca krytykę niedialek- 
tycznych wersji materializmu histo- 
rycznego w myśli socjaldemokratycz= 
nej, w szczególności różnych form ahi= 
storyzmu, psychologizmu i ekonomiz= 
mu, służy autorowi do sformułowania 
wniosku, że tzw. „pozytywna krytyka 
marksizmu” zachowuje walor w sto- 
sunku do tych wypaczonych wersji 
marksizmu, natomiast pozostaje bez- 
radna wobec oryginalnej myśli teore- 
tycznej Karola Marksa. Maks Weber, 
poddając krytyce materializm histo- 
ryczny. w rzeczywistości krytykował 
„marksizm” socjaldemokracji, a nie 
teorię Marksa. W obszernej i wnikli- 
wej prezentacji dorobku Webera — 
najgruntowniejszej jak dotąd w lite- 
raturze polskiej — autor dowodzi prze 
Kkonywająco, że w „w spuściznie We- 
bera ważne miejsce zajmuje proble- 
matyka marksowska, są w niej obec- 
ne — w formie mniej lub bardziej 
zmodyfikowanej — fundamentalne ka- 
tegorie marksizmu” (str. 18). Autor 
ilustruje tę tezę na przykładzie anali- 
zy badań Webera nad stosunkami rol- 
nvmi w Niemczech, nad giełdą i sy= 
tuacją robotników wielkoprzemysło- 
wych, teorią biurokracii, modelem 
nauki, zwłaszcza postulatem „nauki 
wolnej od sądów  wartościuiących” 
oraz koncepcją „typu tdealnego”, dzie- 
jotwórczym 7naczeniem idei, pojęciem 
„ducha kapitalizmu” oraz całokształ- 
tem problematyki socjologii religi! za- 
równo protestantyzmu, jak i regii 
azjatyckich — dżinizmu, buddvzmu, 
hinduizmu. konfucjanizmu I taoizmu. 
Na podstaavie tej analizy autor ura- 
sadnia tezę, Że asvmiiacia dorobku 
naukowego marksizmu przez Webera 
iw ogóle naukę burżuazyiną uwarun= 
kowana |lest założeniami filozoficzny- 
mi i ideologicznymi. Stwierdzenie kla- 
sowego kryterium recepcii osiagnieć 
badawczych marksizmu przez naukę 
burżuazyjną raz jeszcze podważa re- 
wizjonistvczny poglad o recepcji tego, 
co ma „sens empiryczny”. 


Praca St. Kozvr-Kowalskiego ukae 
zuje proces asymilacji dorobku ba- 


dawczego marksizmu przez naukę. 
światową, odsłania mechanizm klaso- 
wy tego procesu, ujawnia nieskutecz- 
ność tzw. „pozytywnej krytyki mark- 
sizmu” i wreszcie dowodzi — w spoe 
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sób kompetentny i rzetelnie udoku- 
mentowany — aktualności i wartości 
poznawczej struktur teoretyczno-me- 
todologicznych marksizmu dla nauki 
współczesnej. 


PŁYNNOŚĆ ZAŁÓG 
rec. Jerzy Chodkowski 


Na 31 mln obywateli naszego kraju 
około 9 mln pracuje w gospodarce 
uspołecznionej. Liczba ta jest zmienna: 
w czasie. Pracę zawodową podejmuje 
co roku pewna część młodych ludzi 
osiagających wiek produkcyjny, co ro- 
ku też pewna część starszych pracow- 
ników kończy aktywny okres swej 
działalności produkcyjnej. 


W ramach tej samej liczby zatrud- 
nionych pracownicy zmieniają zakład 
pracy, stanowisko służbowe, branżę, 
a nawet zawód. Dla gospodarki, której 
cechą charakterystyczną jest ogólno- 
gospodarcza i ogólnospołeczna koordy- 
nacja oraz ocena jej wyników, proble- 
my te stanowią istotny element wa- 
runków działania. Wystarczy bowiem 
powiedzieć, że w 1967 r. półtora milio- 
na zatrudnionych zmieniło zakład pra- 
cy. Koszty, jakie w związku z tym po- 
niosła gospodarka, są olbrzymie. Przed- 
siębiorstwa o wysokiej płynności za- 
łóg mają duże trudności w realizacji 
zadań. Problemy związane 2 nieuza- 
sadnioną płynnością załóg znalazły na- 
wet odbicie w uchwałach ostatniego 
zjazdu naszej partii. 


Ruchliwość zatrudnionych jest skom- 
plikowaną kategorią społeczno-ekono- 
miczną, której nie można oceniać w 
sposob jednoznaczny. Uproszczone opi- 
nie bądź o braku istotniejszego wpły- 
wu ruchliwości pracowników na go- 
spodarkę, bądź o wpływie jednoznacz- 
nie negatywnym ustępują miejsca — 
na skutek prowadzonych szeroko licz- 
nych badań socjologicznych — opiniom 
uwzgiędniającym skomplikowany ze- 
spół zjawisk oddziałujących na płyn- 


ność załóg. Historia socjologicznych ba- 
dań nad płynnością kadr w Polsce 
liczy już ponad dziesięć lat. Pierwsze 
takie badania przeprowadzono bowiem 
w 195% r. w górnictwie, a na szerszą 
skalę w 1958 r. w 172 bytomskich i 
łódzkich przedsiębiorstwach. Lata na- 
stępne przyniosły istotny postęp w tej 
dziedzinie i to zarówno jeśli chodzi o 
materiał faktograficzny. dotyczący po- 
szczególnych gałęzi, branż, zawodów 
i przedsiębiorstw, jak i o metody zbie- 
rania i opracowywania danych oraz 
propozycji socjotechnicznych co do 
przeciwdziałania ujemnym skutkom 
płynności załog. 

Socjologiczne badania nad płynno- 
ścią załóg weszły w etap, w którym 
powstała potrzeba integracji rozpro- 
szonych działań w wielu komórkach 
badawczych kraju. Niezbędne stało się 
krytyczne uogólnienie dotychczasowych 
wyników. Pierwszy krok do integracji 
uczyniła specjalna konferencja zorga- 
nizowana przez Zakład Socjologii Pra- 
cy Instytutu Filozofii i Socjologii PAN 
oraz CRZZ. 

Jej edytorskim efektem jest wyda- 
na przez PWE książka zawierająca 
wybór referatow przedstawionych na 
konferencji *), Książce tej poświęcone 
są również niniejsze uwagi. Trudno- 
ścia prezentacji prac owego tvpu jest 
ich nieiednorodny charakter: dwadzie- 
Ścia sześć artvkułów zawartych w 
książce napisało 28 autorów. Artvkuły 
dotyczą problemów teoretycznych, jak 
i prezentują wyniki badań przeprowa- 
e» Płynność załóg — praca zbiorowa "od 


redakcją Adama Sarapaty, PWE 1968 rc., 
Str. 474. 
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dzonych w poszczególnych branżach, 
gałęziach, zawodach czy zakładach pra- 
cy. Część artykułów dotyczy metod 
i wytycznych (bądź ogólnych, bądź sto- 
sowanych w konkretnych przedsiębior- 
stwach) zwiększania stopnia pożądanej 
stabilizacji załog. 


Artykuły nawet wyłącznie prakty- 
czne biorą za podstawę rozważań ja- 
kieś teoretyczne kategorie, definicje i 
sposoby podejścia do zagadnienia. Po- 
nieważ w teorii problemu istnieją dość 
duże rozbieżności terminologiczne (il 
nie tylko) — jak bowiem przyznaje 
nawet A. Sarapata, autor wstępu do 
pracy, różne terminy (dotyczące za- 
gadnień płynności) oznaczają nieraz to 
samo, kiedy indziej zaś ten sam ter- 
min oznacza różne zjawiska — nie- 
jednolitość książki jest nawet więk- 
sza, niż to by wynikało z listy przed- 
stawionych w niej artykułów i auto- 
rów. Oczywiście nie można czynić z 
tego zarzutu książce, będącej relacją 
z konferencji naukowej. Można by za- 
rzut ten postawić socjologii. Wydaje 
się jednak, że nieuzasadnione rozbież- 
ności teoretyczne w tym względzie 
powinny zostać szybko usunięte. Roz- 
bieżności te nie są również istotne z 
punktu widzenia niniejszej recenzji. 
Stara się ona bowiem wykazać uży- 
teczność prezentowanej pracy w roz- 
wiazywaniu konkretnych problemów 
kadrowych, przed jakimi mogą stanąć 
kierownicy i aktyw partyvjno-spcełecz- 
ny przedsiębiorstw 1 instytucji pań- 
stwowych. 


Z tego punktu widzenia należy na 
wstępie zasygnalizować te partie ksią- 
żki, które starają się dać ogólną cha- 
rakterystykę problemu płynności kadr. 
Tak np. pierwszy z zamieszczonych w 
pracy artykułów Józefa  Balcerka 
Uwagi teoretyczne it metodologiczne 
o fluktuacji (płynności) zatrudnionych 
omawia ogólnospołeczne problemy ru- 
chliwości pracowników i miejsca, jakie 
zajmuje tu płynność załóg Na margi- 
nesie tej sprawy należy zwrócić uwacę 
na dwa problemy: po pierwsze, autor 
artykułu wskazuje na daleko posunięte 
uproszczenie tzw. „administracyjnego” 
podejścia do płynności kadr. Ujęcie to 
ocenia płynność jako zjawisko jedno- 
znacznie negatywne, a pracowników 
zmieniających miejsce pracy jako 
chwiejnych, niestałych, nie zasługują- 
cych na zaufanie. 
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Po drugie, płynność załóg, trakto- 
wana przeważnie jako płynność załogi 
robotniczej, stanowi jedynie jeden z 
elementów ogolnej ruchliwości zawo- 
uowej. Na tę ostatnią składa się bo- 
wiem dużo więcej istotnych czynni- 
ków. Jeżeli przez pojęcie płynności za- 
togi będziemy rozumieli odejście pra- 
cowników z danego zakładu pracy z 
ich własnej inicjatywy, to widać od 
razu, że problematykę ruchliwości za- 
wodowej należy uzupełnić chociażby 
ruchliwością pionową, tzn. awansami 
i innymi zmianami stanowisk we- 
wnątrz danego przedsiębiorstwa. Poza 
tym płynność dotyczy nie tylko ro- 
botników zmieniających miejsce pra- 
cy, przechodzących do innych przed- 
siębiorstw, lecz pracowników wszyst- 
kich szczebli w zakładzie pracy. Na 
marginesie pragnę zwrócić uwagę na 
zamieszczony w pracy interesujacy 
artykuł Romana Dudka o płynności 
kadry dyrektorów przedsiębiorstw. 

J. Balcerek wyróżnia w swym artye 
kule dwie kategorie ruchliwości za- 
wodowej: pożądaną i niepożądaną. 
Oba rodzaje ruchliwości zależą przede 
wszystkim od ogólnych zasad i kierun- 
ku rozwoju gospodarki, w której wy- 
stępują. Ruchliwość pożądana wynika 
ze zmian w strukturze przemysłu i 
spowodowanych tym zmian w struktu- 
rze zawodowej, z postępu techniczne- 
go oraz stanowi istotny element swo- 
body działania i wyboru jednostki 
ludzkiej. Ruchliwość niepożadana wy- 
nika przede wszystkim z niedoboru 
kadr, wad w systemie funkcjonowania 
gospodarki oraz złej pracy przedsię- 
biorstw. Autor twierdzi przy tym, że 
znaczna część przyczyn nadmiernej 
fluktuacji tkwi w kategoriach niezale- 
żnych od przedsiębiorstwa. Artykuł 
kończą rozważania nad ekonomiczny- 
mi i społecznymi kosztami związanymi 
z ruchliwością zawodową. 

W jednvm z następnych artvkułów 
Tadeusz Zembrzuski analizuje proble- 
my stabilizacji pracownit.ow. Twier- 
dzi, że stabilizacji nie można rozpatry- 
wać jako piostego przeciwieństwa 
płynności czy ruchliwości zawodowej. 
Brak płynności nie zawsze bowiem 
oznacza stabilizację. Z drugiej strony 
płynność załogi nie zawsze jest wyra- 
zem braku dążenia pracowników do 
utrwalenia swojej pozycji w pracy za- 
wodowej w ogóle. Stabilizacja załogi 
czy kategorii zawodowej należy, wed- 


ług autora, do zjawisk pozytywnych, 
jezeli jest to stabilizacja rzeczywista, 
utrzyrnujaca się na niezbędnym pozio- 
mie. Stabilizacja pozorna (autor roz- 
patruje bowiem stabilizację w warun- 
kach określonych społeczną i ekono- 
miczną równowagą dynamiczną) lub 


niedostateczna może wywierać skutki 


obiektywnie ujemne zarówno dla za- 
kładu pracy, jak i dla pracownika. 

Szacunkiem strat, jakie poniosło kil- 
ka wybranych zakładów pracy na sku- 
tek płynności siły roboczej, zajmuje 
się Wiadysław Piotrowski. Podstawo- 
we straty, jakie można tu wymienić, 
wynikają z niższej wydajności pracy 
pracowników o krótkim stażu. Jak wy- 
nika z danych zamieszczonych w arty- 
kule, a dotyczących jednej z fabryk 
maszyn elektrycznych, żaden z robot- 
ników zatrudnionych tam krócej niż 
5 lat nie wykonuje obowiązujących 
norm, natomiast robotnicy o stażu po- 
nad pięcioletnim przekraczają normy 
średnio prawie o 5 proc. Znacznie niż- 
sza jest rownież jakość produkcji wy- 
konywanej przez robotników krócej 
pracujących. Płynność załog wpływa 
na zmniejszenie efektów działania 
przedsiębiorstwa również w dziedzi- 
nach pośrednio produkcyjnych. Jedną 
z tych dziedzin — bardzo istotną, choć 
trudną do precyzyjnych wyliczeń — 
jest ruch racjonalizatorski i wyna- 
lazczy. 

Szereg następnych rozdziałów zaj- 
muje się analizą przyczyn płynności 
siły roboczej. Omawia się tu czynni- 
ki ogólnospołeczne i ogólnogospodar- 
cze, związek między płynnością a wy- 
branymi cechami jakościowymi załogi 
oraz związek między przyczynami po- 
rzucania pracy a tymi cechami na pod- 
stawie konkretnych badań w przed- 
siębiorstwach przemysłowych regionu 
dzierżoniowskiego. wpływ na płynność 
załóg dojazdów do pracy, społecznych 
warunków pracy, procesu adaptacji 
młodych pracowników. 

Pokaźna ilość artykułów prezentu- 
je wyniki badań nad płynnością kadr 
w wybranych gałęziach gospodarki na- 
rodowej, przedsiębiorstwach,  zawo- 
dach i grupach zawodowych. Znajdu- 
ją się tu opracowania dotyczące prze- 
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mysłu węglowego, hut żelaza, stoczni 
gdańskiej,  ryboluwstwa . morskiego, 
jednego z przedsiębiorstw budowla- 
nych, inżynierów i techników budow- 
nictwa, nauczycieli, kierowców PKS 
oraz wspomniany już artykuł o dy- 
rektorach. 

Czytelnikom, stykającym się w swej 
pracy zawodowej z problemami płyn- 
ności załóg, polecić należy przede 
wszystkim ostatnie opracowania ksią- 
żki. Artykuły owe omawiają środki 
zmierzające do ograniczenia płynności, 
przy czym dwa z nich dotyczą prak- 
tycznych krokow przedsięwziętych w 
dwu konkretnych przedsiębiorstwach: 
hucie im. Lenina oraz pewnym przed- 
siębiorstwie elektroniczym produkują- 
cym — jak pisze autor opracowania — 
na wskroś nowoczesny sprzęt radiolo- 
kacyjny. W tym drugim = po wpro- 
wadzeniu kompleksowych środków, 
mających na celu stabilizację załogi —— 
współczynnik płynności spadł w ciagu 
trzech lat z 38,7 w roku 1962 do 18,1 
w roku 1965, 

Nie można wymienić w tym miej- 
scu choćby najważniejszych środków 
przeciwko nadmiernej fluktuacji pra- 
cowników. Chciałbym więc zwrócić 
uwagę jedynie na rzecz następującą. 
Przyczyny odejścia pracownika z da- 
nego zakładu pracy mogą być bardzo 
różne, w związku z tym i wachlarz 
środków zaradczych musi być bardzo 
szeroki. Wbrew powszechnym opiniom 
pracownicy zmieniają pracę nie tylk» 
ze względów czysto ekonomicznych. 
Motyw niskiego wynagrodzenia nie 
stanowi bynajmniej przyczyny jedy- 
nej, nie zawsze jest nawet motywem 
najczęstszym. Jak wynika z prezento- 
wanych w książce doświadczeń, roz- 
wiązania cząstkowe, fragmentaryczne, 
nie powiązane w zgrany ze sobą ze- 
spół nie mogą przynieść jakichś istot- 
niejszych efektów; z kolei stworzenie 
takiego zespołu efektywnych przedsię- 
wzięć jest bardzo trudne ze względu 
na różne dziedziny, jakie trzeba wziąć 
pod uwagę. Dlatego zamieszczona w 
książce rzeczowa ji dość skruvulatna 
prezentacja sprawdzonych już  do- 
świadczeń będzie niewątpliwie pomo- 
cą dla innych zakładów pracy. 


Hot Y 
6i Gliogragiezne 


„Dokumenty Komunl- 


stycznej Partii Polski 
1935—1938”, Zakład Hi- 
storii Partii przy KC 


PZPR. KiW 1968, str. 342 
(oprac. S. Ajzner i Zb. 
Szczygielski pod red. Z. 
Szczygielskiego). 


Zbiór ten obejmuje 63 
dokumenty: uchwały, a- 
pele, deklaracje, listy 
otwarte, odezwy oraz we- 
wnątrzpartyjne  okólniki 
i instrukcje, odtwarzają- 
ce klimat walk masowych 
w latach 1935—1938 prze- 
ciwko wewnętrznej i mie- 
dzynarodowej polityce sa- 
nacji, walk. w których 
komuniści stanowili siię 
najbardziej motoryczną. 

Otrzymaliśmy więc w 
50 rocznice powstania 
KPP publikację, która 
przypomina najchlubniej- 
szą karte w dziejach tej 
partii, okres konsekwen- 
tnej walki o utworze- 
nie antyfaszystowskiego 
frontu ludowego w obro- 
nie najżywotniejszych in- 
teresów klasy  robotni- 
czej i narodu. Dokumen- 
ty ułożone są chronologi- 
cznie: otwiera je rezolu-= 
cia KC KPP ze stycznia 
1935 r. w sprawie kam- 
panii przygotowań do 
VII Kongresu Międzyna- 
rodówki Komunistvcznej. 
zamyka — odezwa KC 
KPP z czerwca 1938 r. do 
ludu pracujacego Polski 
pt. „Rece imperialistów 
— precz od Czechosłowa- 
cji! Precz z wojna”, pro- 
testujaca przeciwko an- 
tyczeskiej współpracy pol- 
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sko-niemieckiej jako nie- 
bezpiecznej dla narodu i 
państwa polskiego. 
Prezentowane w zbioe 
rze dokumenty stanowią, 
rzecz jasna, małą  za- 
ledwie część bogatej 
działalności wydawniczej 
KPP z tego okresu, jed- 
nakże właściwie dokona= 
na selekcja materiału po- 
zwala czytelnikowi  zo= 
rientować się w stanowi= 
sku KPP wobec najważ- 
niejszych problemów i 
wydarzeń lat 1935—1938 
w Polsce. Zacznijmy od 
problemów krajowych. 
A więc np. list otwarty 
KC KPP (maj 1935 r.) 
do CKW i RN PPS, KC 
Bundu i KC ZZ w spra- 
wie podjęcia wspólnej 
walki przeciwko konsty= 
tucji kwietniowej oraz 
ograniczeniom praw oby= 
watelskich; oświadczenie 
KC KPP (lipiec 1935 r.) 
zawierające propozycje 
wspólnej z partiami so- 
cjalistycznymi i ŚL akcji 
czynnego bojkotu wybo- 
rów oraz deklaruiące po- 
parcie dla hasła Konstv- 
tuanty; oświadczenie KC 
KPP (wrzesień 1935 r.) 
dotyczące wyników wy* 
borów do Sejmu. propo= 
nujace partiom  socjiali- 
stvcznym. SL, KC ZZ, 
ChD i NPR wspólną or- 
ganizacie  protestacvine- 
go straiku powszechnego 
w dniu otwarcia Seimu; 
list otwarty KC KPP 
(styczeń 1936 r.) do NRW 
SL zalecający podjęcie 
wspólnej walki o reali- 
zację haseł i postulatów 


wysuniętych przez Kon- 
gres SL w grudniu 1935 
r. list otwarty KC KPP 
do CKW PPS (marzec 
1936 r.) w sprawie orga- 
nizacji wspólnej akcji 
protestacyjnej przeciwko 
wypadkom krakowskim i 
wspólnego obchodu 1 
Maja; uchwała V Plenum 
KC KPP (luty 1937 r.) ot. 
„O jedność klasy robot- 
niczej, o wspólną walkę 
robotników, chłopów 1 
wszystkich ludzi pracy, 
o demokratyczny front 
ludowy”. 


Dokumenty dotyczące 
problemów  międzynaro- 
dowych ustosunkowują 
się m. in. do przełomo- 
wego w dziejach ruchu 
komunistycznego VII 
Kongresu Międzynaro- 
dówki Komunistycznej, 
do zaboru Gdańska przez 
Hitlera, do akcji anty- 
polskiej na Śląsku Opol- 
skim i penetracji hitle-> 
rowskiej na Górnym Ślą- 
sku, do walk ludu hisz- 
pańskiego przeciwko re- 
belii faszystowskiej. do 
Światowego Kongresu 
Pokoju w Brukseli. 


Charakterystyczną  ce- 
chą wszystkich  doku- 
mentów — dotyczących 
zarówno spraw krajo- _ 
wych. jak i międzvnaro- 
dowych — jest ukazvwa= 
nie ścisłej więzi między 
sytuacią wewnetrzna a 
miedzvynarodową. między 
sanacyjna politvką uci- 
sku klasowego i narodo= 
wościowego a  politvką 
antyradziecką oraz wią- 


zania się z siłami reakcji 
i wojny na świecie. 

Podstawowy sens stra- 
tegii komunistów w tym 
okresie sprowadzał się do 
walki 0 zjednoczenie 
wszystkich patriotycz- 
nych i demokratycznych 
sił narodu w celu obale- 
nia antyludowej władzy 
sanacji, ustanowienia 
rządów zaufania mas pra- 
cujących i ocalenia nie- 
podległości Polski przed 
hitleryzmem. Świadczy o 
tym cała działalność KPP 
tego okresu, czego odbi- 
ciem są publikowane w 
zbiorze dokumenty. Du- 
cha tej strategii najbar- 
dziej chyba oddaje jedno 
z haseł pierwszomajowej 
odezwy KC KPP z 1938 
r.. „Zjednoczmy wszyst- 
ko. co żyje z pracy rąk 
własnych i umysłu, co w 
narodzie naszym uczci- 
we i patriotyczne. w de- 
mokratycznym froncie 
ludowym, froncie ocale- 
nia Polski”. (bd) 


„Rewolucja  1905—1907 
na Mazowszu i Podlasiu”. 
Praca zbiorowa, KiW 
19%%8, str. 239, 


Publikacja ta ukazała 
sie z inicjatywy WKW 
PZPR oraz Mazowieckie- 
go Ośrodka Badań Nau- 
kowvch. Chodziło o przy= 
pomnienie rozmachu walk 
rewolucyjnych w latach 
1995—1907 na Mazowszu 
1 Podlasiu, w których 
czynny udział brały sze- 
rosie rzesze społeczenń- 
stwa tego resionu: ro- 
hatn'irv. fornale. chłoDi, 
in'eligencia i młodzież 
Szzoina. Bezpośrednim 
bodźcem i podstawą do 
przegotowania publikacji 
stałv się sesie nopularno- 
naukowe w Żyrardowie 
i Siedlcach z okazji 50 
rocznicy rewolucji 1905 
—1907. 


- 


Publikację otwiera o- 
pracowanie Stanisława 
Kalabińskiego i Feliksa 
Tycha o podstawowych 
cechach i znaczeniu re- 
wolucji lat 1905—1907 na 
ziemiach polskich. Poza 


tym  szkicem, niejako 
ogólnokrajowym, pozo- 
stałe dotyczą regionu 
Mazowsza i Podlasia. 


(Praca nie obejmuje War- 


szawy, wskazuje jedynie 
promieniowanie stolicy 
na wydarzenia w tym 


regionie). Tak np. w 
pierwszej części w kolej- 
nych rozdziałach J. Sob- 
czak pisze o walkach re- 
wolucyjnych na Mazow- 
szu, K. Zwoliński = 0 
położeniu gospodaTrczo= 
-społecznym i walce ro- 
botników  Żyrardowskich 
na przełomie XIX i XX 
wieku. J. Kazimierski — 
o walkach robotników 
Żyrardowa, St. Kalabiń- 
skl = o walkach chło 
pów w b. guberni siedle- 
ckiej,j U. Głowacka-Ma- 
ksymiuk — o wydarze- 
niach rewolucyjnych w 
Siedlcach. Część pierwsza 
zatytułowana jest „Refe- 
ratv”. Część druga. którą 
nazwano ..Materiały". za- 
wiera opracowania 
Kormanowej o Żyrardo- 
wie po upadku rewolucji 
1905—1907, K. Mariań- 
skiego o latach 1905— 
1907 w Płocku, A. Win- 
tera o Siedlcach i siedl- 
czanach w rewoluch lat 
1905—1907 oraz M. Bart- 
niczaka o wydarzeniach 
lat 1905 1 1906 w nowie- 
cie ostrowskim. Ksia?ke 
zamyka interesujace ..Ka- 
lendarinm" ważniejszych 
wvdarzeń rewolucji 1705 
—1907 r. w opracowaniu 
Krvstynv Kubiak. 
Wszystkie te czastkowe 
prace. bo dotyczące Dpo- 
szczególnych miejscowo- 
Ści regionu Mazowsza i 
Podlasia. potwierdzają 
zasadniczą tezę rozwinię- 


Recenzje it bibliografia 


tą w ogólnym wstępnym 
szkicu, że po upadku po- 
wstania 1863 r. i względ- 
nym zaciszu, jeśli chodzi 
o ruch wyzwoleńczy na 
ziemiach polskich, dopie- 
ro klasa robotnicza rzue 
ciła wyzwanie zaborcom, 
a nie ruch polityczny 
klas posiadających. Wła- 
śnie dopiero proletariat 
„wniósł do społeczeństwa 
polskiego ten nowy twór= 
czy ferment polityczny, 
który porwał za sobą 
wszystko, co postępowe, 
i którego rezultatem po- 
litycznym w ostatecznym 
rachunku zmagań między 
różnymi siłami społecz- 
nymi stało się powstanie 
niepodległej republiki 
polskiej 1918 r.” (str. 36). 

Obok okręgu łódzkiego 
i Zagłębia Dąbrowskiego 
omawiany w tej pracy 
region był najaktywniej- 
szy w rewolucji 1905— 
1907 na ziemiach polskich. 
Brak większych ośrodków 
przemysłu i skupisk ro- 
botniczych — nie licząc 
Warszawy i Żyrardowa 
— równoważył się w tym 
regionie z potężnym roze 
wojem antagonizmów 
klasowych na wsi. Tu 
znalazła sie bowiem naj- 


„większa w całym zaborze 


rosyjskim ' koncentracja 
własności ziemskiej w rę- 
ku obszarników. Guber- 
nie te należały do przo- 
dujących w. Królestwie 
pod względem nasilenia 
ruchu strajkowego robo- 
tników rolnych i w ogóle 
rewolucvinego zrywu na 
wsi. Jednocześnie na 
ogromne natężenie oświa- 
towej i rewolucyjnej 
działalności polskiej in- 
teligencji postępowej w 
tvm resionie wpływała 
Warszawa. 

Już jesienia 1904 r. na 
wsi mazowieckiej pod- 
niosła się fala silnego 
oporu przeciwko mobili- 
zacji rezerwistów do ar- 
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mil carskiej. Akcje te, 
prowadzące do krwawych 
starć z żandarmerią, 
wspierali masowo robo- 
tnicy. Gdy 26 stycznia 
1905 r. zastrajkowali ro- 
botnicy Warszawy, przy- 
łączyli się do nich robo- 
tnicy i rzemieślnicy są- 
siednich regionów. Jedno- 
cześnie wzmogły się wal- 
kl na wsi, a w akcji 
wzieła udział także mło- 
dzież szkolna. 


Najwyższe wzniesienie 
fali ruchu strajkowego 
nastąpiło w 1905 r. pod- 
czas październikowego 
strajku powszechnego. 
Walka strajkowa, jakkol- 
wiek o mniejszym nasi- 
leniu, trwała jeszcze w 
1906 r. i w pierwszej po- 
łowie 1907 r. Zmaganiom 
robotników Warszawy 
oraz okolicznych miaste- 
czek, osiedli fabrycznych 
i inhych skupisk robotni- 
czych towarzyszyły bojo- 
we wystąpienia chłopskie, 
szczególnie strajki rolne. 
Gubernia warszawska na- 
leżała obok dwu sąsie- 
dnich — siedleckiej, w 
której zostały one zapo- 
czątkowane, i lubelskiej 
— do ośrodków najwięk- 
szego nasilenia strajków 
rolnych. Znamienny dla 
tego ruchu był fakt po- 
wszechnego żądania wsi 
wprowadzenia języka pol- 
skiego do urzędów gmin- 
nych i szkoły wiejskiej. 
Autorzy opracowań zwra- 
cają również uwagę na 
masowy udział robotni- 
ków rolnych w obcho- 
dach 1-majowych. na za- 
lążki wa!ki partyzanckiej, 
organizowanej przez ro- 
botników razem z chło- 
pami: napady na strażni- 
ków ziemskich. na pań- 
stwowe sklepy i urzędy 
carskie. Chłorć masowo 
organizowali pomoc dla 
strajkujących robotników 
miast. Potężny wzrost 
aktywności politycznej 
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mas spowodował w szyb- 
kim czasie rozwój licze= 
bny i organizacyjny par- 
tii robotniczych oraz two- 
rzenie się ośrodków ra- 
dykalnego ruchu  ludo- 
wego. Niemałą rolę ode- 
grały również w tym o- 
kresie powstałe podczas 
rewolucji związki zawo- 
dowe. Kalendarium za- 
mieszczone na końcu 
książki, a ukazujące oko- 
ło tysiąca ważniejszych 
wydarzeń rewolucyjnych 
na tych terenach, dobi- 
tnie potwierdza tezę o 
szczególnym splocie walk 
klasowych i narodowo- 
wyzwoleńczych w rewo- 
lucji 1905—1907 r. oraz o 
niezwykłej w nich ak- 
tywności SDKPiL-owców 
i PPS-owców. (ad) 


Jakub Banaszkie- 
wicz: „Powstanie partii 
hitlerowskiej —  1919— 
1923', Instytut Zachodni, 
Poznań 1968, str. 525, 


Niestety problem, któ- 
remu poświęcona jest o- 
mawiana praca, nie sta- 


nowi tylko przedmiotu 
akademickich dociekań 
historyka lub socjologa. 


Kształtowanie się ruchów 
o charakterze faszystow= 
skim. lub — jak to okre- 
Śśla autor — totalitarnych 
partii polityczno-parami= 
litarnych o charakterze 
faszystowskim pozostaje 
nadal — pomimo iź mi- 
nęło niemal ćwierć wie- 
ku od momentu totalnej 
klęski dwóch najbardziej 
„klasycznych”, można by 
rzec, protoplastów tego 
ruchu: faszyzmu  hitle- 
rowskiego 1 faszyzmu 
włoskiego — problemem 
żywym, bezpośrednio do- 
tyczącym milionów ludzi. 
wiadczą o tym chociaż- 
by takie fakty, jak 
sukcesy neohitlerowskiej 
NPD w Niemczech za- 


chodnich. Więcej, w ta- 
kiej lub innej zmodyfiko- 
wanej zależnie od wa- 
runków i okoliczności 
formie, elementy faszy- 
stowskiej ideologii, jak 
również metod organiza- 
cyjno-politycznych,  ce- 
chujących ruchy faszy- 
stowskie, występują w 
różnych punktach kuli 
ziemskiej, na ogół tam, 
gdzie system panowania 
burżuazji przeżywa istot- 
ne napięcia w swoich 
strukturach społeczno-po- 
litycznych. 

Stąd też w pełni nale- 
ży się zgodzić ze stwier- 
dzeniem autora, iż pro- 
blem narodzin oraz roz- 
woju ruchu  faszystow= 
skiego i jego partii po- 
zostaje aktualny, „ponie- 
waż jego analiza pozwala 
ustalić, jakie warunki 
ekonomiczne i społeczno- 
-polityczne powodują po- 
wstawanie ruchu totali- 
tarnego o charakterze fa- 
szystowskim i jakie oko= 
liczności sprzyjają jego 
rozwojowi” (str. 9). 

Studium Banaszkiewi- 
cza stanowi właśnie taką 
analizę socjologiczną tych 
ogólnych prawidłowości, 
opartą na konkretnym 
historycznym przykładzie 
narodzin i rozwoju nie- 
mieckiej partii hitlerow= 
skiej w latach 1919—1923, 
Skupiając uwagę na o- 
kreśleniu 1 wyodrębnie- 
niu sił społecznych, które 
stanowiły trzon i odegra= 
ły decydującą rolę w 
kształtowaniu się faszy= 
zmu niemieckiego, autor 
wskazuje przede wszyst- 
kim na grupę, którą okre- 
śla mianem „gruby noe 
wego marginesu społecz 
nego”. Powstaje ona wee 
dług niego w sytuacji, 
„kiedy — w rezultacie 
strukturalnego kryzysu 
istniejącego aktualnie sy- 
stemu społecznego — po- 
za nawias struktury So0- 


cjalnej wyrzucone zosta- 
ją znaczne odłamy pew- 
nych klas i warstw spo- 
łecznych...” „W przypad- 
ku Niemiec nowy margi- 
nes społeczny, powstały 
tam po pierwszej wojnie 
światowej i uformowany 
w specjalną kategorię 
społeczno-polityczną by- 
łych wojskowych, odegrał 
w dziejach swojego kra- 
ju rolę niewątpliwie wste- 
czną”. Zdaniem  Bana- 
szkiewicza, ten właśnie 
„nowy margines społecz- 
ny” w Niemczech po 
pierwszej wojnie świato- 
wej „stanowił początko- 
wo cały ruch faszystow= 
ski: był zarówno jego si- 
łą napędową, jak i bazą 
socjalną w szerokim tego 
słowa znaczeniu” (str. 134 
i 135). 


Stwierdzenie to nie wy- 
jaśnia jednak dalszego 
rozwoju ruchu faszystow- 
skiego, akceptacji jego 
ce.ów i metod przez sze- 
rokie warstwy ludności. 
Toteż autor, traktujący 
faszyzm jako określoną i 
jedną z możliwych reak- 
cię na kryzys struktural- 
ny systemu kapitalistycz- 
nego, zagrożonego przez 
rewolucję  proletariacką, 
rozpatruje szczegółowo e- 
konomiczną, społeczną 1 
polityczną sytuację Nie- 
miec w okresie powojen- 
nym. bada stosunek po- 
szczególnych klas i warstw 
społecznych do głównych 
wydarzeń epoki — wojny, 
kapitulacji, rewolucji i 
kontrrewolucji. 

Analizie tej poświęco- 
nv jest pierwszy rozdział 
ksieżki, traktujący o SY- 
tuacji społeczno-politycz- 
nej Niemiec przed po- 
wstaniem faszyzmu I w 
okresie jego narodzin. W 
drugim rozdźrale Bana- 
szziewicz Skupia uwagę 
przede wszystkim na bazie 
socialnej faszyzmu nie- 
mieckiego, wyodrębniając 


i analizując szczególnie 
rolę drobnomieszczaństwa 
i wspomnianej już grupy 
„ludzi marginesu społe- 
cznego”. Podejmuje on 
również próbę periodyza- 
cji dziejów faszyzmu nie- 
mieckiego i jej uzasad- 
nienia. 

Rozdział trzeci pracy 
mówi o powstaniu partii 
nazistowskiej, oświetlając 
szczegółowo takie aspek- 
ty, jak skład socjalny 
członków i elity partyj- 
nej w pierwszym okresie 
jej formowania (1919 i 
pierwsza połowa 1920 r.), 
jej program i strukturę 
organizacyjną Oraz po- 
parcie udzielane jej przez 
klasy posiadające. 

Wreszcie rozdział czwar- 
ty kreśli dalszy rozwój 
NSDAP do roku 1923, a 
więc do nieudanego puczu 
monachijskiego, w szcze- 
gólności w Bawarii. Jest 
to okres, w którym wed- 
ług Banaszkiewicza na- 
steępuje w zasadzie u- 
kształtowanie  „totalitar- 
nej partii polityczno-pa- 
ramilitarnej o charakte- 
rze faszystowskim”. 


Pewnego rodzaju pod- 
sumowanie rozważań au- 
tora i częściową odpo- 
wiedź na pytanie o Źró- 
dła późniejszego powo- 
dzenia tej partii i tego 
ruchu wśród większości 
społeczeństwa niemieckie- 
go, znajdujemy w jego 
stwierdzeniu: „Głównym 
źródłem powodzenia i po- 
pularności przywódców 
NSDAP stał się fakt,iż ich 
przeciętność wyrażała się 
w postawie. która nie a- 
firmowała szarej rzeczy> 
wistości panującego aktu- 
alnie porządku społeczno- 
-politvcznego. nie nagi- 
nała się do ustalonych w 
państwie norm i reguł Do- 
stępowania, lecz łamała 
je, sugerując tym samym 
konieczność zmiany ist- 
niejącej rzeczywistości 1 
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przystosowania jej do bli- 
żej nie okreslonych, ale 
niewątpliwie wzniosłych 
ide1 i wyobrażeń. A to 
właśnie należało do arse> 
nału pragnień i dążeń 
znacznej większości naro- 
du niemieckiego” (str. 
361), W ukształtowanym 
w Niemczech ruchu faszy= 
stowskim, mówi dalej 
Banaszkiewicz, dokonała 
się synteza dwóch czyn- 
ników: „...Mentalność dro- 
bnomieszczańska dostar= 
czyła nowemu ruchowi 
politycznemu ideologii 
skrajnego antykomuniz- 
mu, antyrepublikanizmu 
i rasizmu, a wyrośli w jej 
atmosferze byli wojskowi 
wnieśli doń doświadczee 
nia totalitarnych metod 
działania i totalitarnych 
zasad organizacyjnych. 
Wszystko to razem stwo- 
rzyło główne podwaliny 
ruchu faszystowskiego” 
(str. 500). Ale, aby ulkształ= 
towana w ten sposó% par= 
tia faszystowska mogła z 
powodzeniem przystąpić 
do walki o zdobycie wła- 
dzy państwowej. potrzeb 
na była jeszcze jedna, 
decydująca okoliczność: 
„Pogłębianie się sytuacji 
kryzysowej z jednej stro- 


ny pociągało za sobą 
zwiększenie poparcia 
wielkiego kapitału dla 


ruchu faszystowskiego, z 
drugiej zaś powodowało 
wzrost atrakcyjności ape- 
lu partyjnego wśród lu- 
dzi zdeklasowanych I o0- 
sób zagrożonych taka e- 
wentualnością” (str. 503). 


(wl) 


Mieczysław Mar- 
lewicz: „Finansowanie 
postepu technicznczo w 
krajach socjalistvcznych”. 
PWN 1968, str, 211, 


Do istotnych elemen- 


tów reform  gospodar- 
czych przeprowadzanych 
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w krajach socjalistycze= 
nych należą sprawy 
związane z tworzeniem 
warunków sprzyjających 
tworzeniu i wdrażaniu 
postępu technicznego. W 
ramach owych zagadnień 
finansowanie tego postę- 
pu stanowi ważny ele- 
ment nowych rozwiązań, 
przy czym we wszystkich 
krajach socjalistycznych 
doskonalących swój sy» 
stem gospodarczy uznano 
konieczność wprowadze- 
nia tu odrębnych zasad 
finansowych. 


Analiza porównawcza 
finansowania postępu 
technicznego w  pań- 
stwach socjalistycznych, 
będąca tematem prezen- 
towanej książki, powin= 
na pozwolić na wykorzy= 
stanie doświadczeń ine 
nych krajów socjalisty= 
cznych w naszej praktyce 
gospodarczej. Taki cel 
postawił sobie również 
M. Marlewicz. Nie re- 
zygnuje on przy tym z 
teoretycznego ujęcia pro= 
blemu, lecz dąży do 0-= 
kreślenia pewnych ogól» 
nych prawidłowości. 


Praca składa się z pię> 
clu rozdziałów. 


Rozdział pierwszy, ana- 
lizując swoisty charakter 
tworzenia I wdrażania do 
gospodarki postępu tech- 
nicznego, ze szczególnym 
uwzgiędnieniem ryzyka 
i sprzeczności między 
bieżącą działalnością go- 
Soodarcza a potrzebami 
rozwojowvmi oraz sprze- 
czności pomiędzy  posz- 
czególnymi podmiotami 
tej działalności — uza- 
sadnia potrzebe snecial- 
nvch rozwiazań w dzie- 
dzinie finansowania prac 
nad nową techniką. 


W rozdziałach nastep- 
nvch omawia autor Do- 
szczególne formy tego fi- 
nansowania, prezentując 
najpierw problemy bar- 
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dziej ogólne i teoretvcz= 
ne, a następnie analizu- 
jąc konkretne rozwiąza- 
nia w poszczególnych 
krajach wraz z porówna- 
niem i oceną tych roz> 
wiązań. 

Tak np. rozdział drugi 
omawia systemy budżeto= 
wego finansowania prac 
nad postępem technicz= 
nym na tle ogólnych za- 
łożeń I celów finansowa- 
nia budżetowego, 


Rozdział trzeci, zajmue 
jący centralne miejsce w 
pracy, poświęcono wykoe 
rzystaniu funduszów ce- 
lowych do finansowania 
nowej techniki.  Natoe 
miast rozdział następny 
przedstawia rolę kredytu 
w tym względzie. 


Rozdział ostatni oma- 
wia sposoby finansowa- 
nia wydzielonych placó- 
wek naukowo-badaw= 
czych tworzących postęp 
techniczny. 


Wnioski wypływające 
z rozważań w zasygnali- 
zowanych rozdziałach ze- 
brał autor w dość ob- 
szernym i wydzielonym 
podsumowaniu. Uważa 
on, że system finansowa- 
nia prac nad postępem 
technicznym,  ukształto- 
wany w wyniku poszuki 
wań prowadzonych zwła= 
szcza w ciągu ostatniego 
dziesięciolecia, będzie u- 
legał dalszym przemia- 
nom. System ten — zda- 
niem autora — ze wzglę- 
du na swoiste cechy prac 
nad postepem  technicz- 
nym będzie nadal zawie- 
rał odrębne zasady, me- 
todv i formy w porówe= 
naniu z finansowaniem 
innych dziedzin życia 
gospodarczego, porzy czvm 
te odrebne rozwiązania 
są jak dotychczas i nrzv- 
najmniej w ogólnych za- 
sadach podobne we wszy= 
stkich krajach socjalisty= 
cznych. (j.ch.) 


„Finansowanie i rozli- 
czanie obrotów z zagrani= 
cą w praktyce polskiej”. 
Praca zbiorowa, PVWE 
1908, str. 411. 


Książka przeznaczona 
jest przede wszystkim 
dla czytelników pracują- 
cych zawodowo w dzie- 
dzinie międzynarodowych 
obrotów handlowych z 
zagranicą, może jednak 
stanowić źródło informa= 
cji dla pracowników in- 
stytucji pośrednio zwią* 
zanych z handlem zagra> 
nicznyrn oraz osób prag- 
nących zorientować się w 
praktycznych problemach 
finansowania naszych o- 
brotów zagranicznych. Z 
pracy korzystać mogą 
również naukowcy zaj- 
mujący sie problemami 
międzynarodowych  sto> 
sunków ekonomicznych. 


Książka omawia firan= 
sową stronę obrotów za- 
granicznych. Prezentuje 
szereg instytucjonalnych 
rozwiązań tych  zagad- 
nień o charakterze za- 
równo tradycyjnym, jak 
i wyrosłych na tle szcze- 
gólnych cech planowej 
Eospodarki krajów sccja- 
listycznych z uwzględnie- 
niem problemów wynie 
kających z operacji fi- 


nansowych w. ramach 
RWPG. 
Praca składa się z 


czternastu rozdziałów, 


Rozdział pierwszy 06 
charakterze wprowadza- 
jącym do zagadnień oma- 
wianych w pracy przed- 
stawia podstawowe kate- 
gorie ekonomiczne skłia= 
dajace sie na finansową 
strone stosunków gospo- 
darczych z zagranicą. 
Omawia znaczenie obro- 
tów płatniczych w sto> 
sunkach  miedzvynarodo- 
wych, rolę banków, ro- 
dzaje jednostek płatni- 
czych oraz svstemy re- 
glamentacji i zakres swo> 


body w obro.ach zagra- 
nicznyca. 

Koiejne dwa rozdziały 
zajmują się sposobami 
finsc,onowania i organi- 
zacji bansow w krajach 
socjalistycznych i kapita- 
listvycznych. Przy oma- 
wianiu pracy banków so- 
cialistycznych szczególną 
uwagę zwrócono nauwy- 
puxlienie ich roli w dzie- 


dzinie realizacji celów 
planowej polityki pań- 
stwa, natomiast w roz 


dziale poświęconym ban- 
kom kapitalistycznym o0- 
mówiono szeroko funk= 
cjonowanie  najważniej- 
szych współpracujących 
z nami banków zachod= 
nich wraz z międzynaro- 
Gowyrmi instytucjami fi- 
nansowymi. 

Rozdział czwartv po-e 
śrcięcony jest wzrastają- 
cemu znaczeniu operacji 
kredytowych w aktual- 
nych obrotach międzynae 
rodowych. Rozdział piąty 
omawia zasady finanso- 
wania Środków  obro- 
towych przedsiębiorstw 
handlu zagranicznego 
przy podkreśleniu zwią- 
zxów, jakie zachodzą 
miedzy gospodarowaniem 
tyvmi środkami a realizo- 
waniem planów obrotu 
towarowego z zagranicą 
oraz kształtowaniem się 
bilansu płatniczego. 

Kilka rozdziałów na- 
steprych prezentuje for- 
my 1 warunki realizacji 
zobowiązań finansowych 
w obrocie międzynarodo- 
wvm; rozdziały te 'po- 
świeconoa: pieniądzowi 
gzotówxzowemu. obrotowi 
czecnwemu, wekslom. DO- 
leceniom wypłaty, doku- 
mertecm handlowym w 
obrotach zagranicznych. 
InEasu oraz axredvtywie. 

Rozdział przedostatni 
omawia gwarancie ban- 
kowe w rozliczeniach za- 
granicznych, analizując 
ich rodzaje, najczęstsze 


formy oraz sposoby za- 
bezpieczenia interesów 
otrzymującego 
cję. Pracę zamyka roze 
dział poświęcony polskim 
przepisom dewizowym. 


(j.ch.) 
Kazimierz Sowa: 
„Efektywność  przetwa- 
rzania danych gospodar- 
czych”. PWE 1968, str. - 
275, 
Konieczność szybkich 


1 racjonalnych decyzji, 
nabierająca coraz więk= 
szego znaczenia w naszej 
praktyce gospodarczej, 
uwarunkowana jest m.in. 
stworzeniem 'odpowied> 
niego systemu zbierania 
i przetwarzania informa= 
cji gospodarczych. Pro- 
blem ten wiąże się Ściśle 
z aktualnym u nas i w 
innych krajach socjali- 
stycznych doskonaleniem 
metod planowania i za- 
rządzania. Sprawy te ro- 
dzą potrzebę zapoznania 


„szerokiej rzeszy naszych 


działaczy gospodarczych 
wszystkich szczebli z mos» 
żliwościami, jakie stwa- 
rzająwtym względzie no= 
woczesne metody  prze- 
twarzania danych. Pro- 
ces unowocześniania 0- 


biegu 1 przetwarzania 
informacji został zapo- 
czątkowany w Polsce 


względnie niedawno, w 
związku z tym wiele 
możliwych do przyjęcia 
tu rozwiązań czeka jesz- 
cze na realizację, a niee 
które stosowane już cha- 


raktervzują sie dość 
istotnymi niedociągnie- 
ciami, szczególnie jeśli 


chodzi o ich praktyczną 
efektvwność. 
Prezentowana praca 
próbuje określić możli- 
wości, jakie stoją w tym 
wzgledzie przed naszą 
gospodarką. Z tej wiec 
racji powinna wzbudzić 
zainteresowanie czytelni- 
ków, mających na co 


Bvaran=. 
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dzień praktyczny zwią” 
zek z zarządzaniem i 
planowaniem naszej go- 
spodarki. 


Rozdział pierwszy ksią- 
żki omawia podstawowe 
pojęcia z zakresu zbie- 
rania i przetwarzania in= 
formacji w przedsiębior= 
stwie przemysłowym 0» 
raz prezentuje podstawo» 
we sposoby organizacji i 
techniki przetwarzania 
danych gospodarczych. 


Rozdział drugi zajmu- 
je się analizą efektywe= 
ności nowoczesnego prze- 
twarzania danych w 
przedsiębiorstwie  prze- 
mysłowym. Omawia się 
tu ogólne problemy efek- 
tywności gospodarczej 
wraz z analizą postepu 
technicznego z tego pun 
ktu widzenia. W dalszej 
części rozdziału autor 
przedstawia możliwości 
wzrostu efektywności 
działań gospodarczych w 
drodze poprawy  sposo- 
bów przetwarzania da- 
nych. Uważa, że pewną 
część tych problemów 
można rozwiązać przez 
racjonalizację prac admi- 
nistracyjnych. Nie zga- 
dza się przy tyn z poe 
glądami, że wszelka ra- 
cjonalizacja jest nie do 
pomyślenia bez stosowa- 
nia nowych i kosztuwe 
nych środków technicz- 
nych. Widzi jednak gra- 
nice takiej „bezinwesty= 
cyjnej” poprawy. Przy- 
chodzi bowiam moment 
— jak twierdzi — w któ- 
rym  najprecvzyjniejsza 
organizacja nie zastąpi 
określonych, brakujących 
środków technicznych. 
Omawia tu również ro- 
dzaje podstawowych no» 
woczesnvch technik prze- 
twarzania danvch. Zali- 
cza do nich: piszace ma- 
szyny do  ksiegowania, 
dwu- ł czterodziałaniowe 
maszynv liczące. reie- 
stracyjne maszyny do 
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księgowania, maszyny a- 
nalityczno - statystyczne 
oraz elektroniczne ma- 
Szyny cyfrowe. Czytelnik 
znajdzie tu zwięzłą cha- 
rakterystykę wymienio- 
nych wyżej technik wraz 
z omowieniem spusobów 
ich wykorzystania oraz z 
analizą najważniejszych 
trudności efektywnego 
przetwarzania danych. 

Rozdział trzeci omawia 
podstawowe determinan- 
ty (kadrowe, organizacyj- 
ne, normatywne i inne) 
efektywnego przetwarza- 
nia i wykorzystywania 
informacji gospodarczych. 
Rozdział następny pre- 
zentuje przykładowe pro= 
blemy i sposoby oblicza- 
nia częściowej efektyw- 
ności tego przetwarzania 
na podstawie analizy 
technik: przebitki maszy- 
nowej, perforacji i tech- 
niki elektronowej. 

Pracę zamyka próba 
charakterystyki stanu e- 
fektywności nowoczesne- 
go przetwarzania danych 
w Polsce. Omawia się tu 
m. in. zasoby i sposób 
wykorzystania  Dosiada- 
nych maszyn do prze- 
twarzania danych w na- 
szym kraju. Autor uwa- 
ża. że gospodarki naszej 
nie stać na tolerowanie 
niskiej efektywności. do- 
tyczy to również efek- 
tvwności przetwarzania 
danvch. Ta niska efek- 
tywność — dość jeszcze 
u nas powszechna w dzie- 
dzinie. którei poświeco- 
no prezentowana pracę — 
wnływa znacznie na o0- 
gólne wvniki gospodar- 
cze. (j.ch.) 


„Społeczno-ekonomiczne 

problemy wyżu demogra- 
ficznego”. Instytut Go- 
snodarstwą Społecznego. 
PWE 1968, str. 342, 


Publikacja ta stanowi 
plon konferencji nauko- 
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wej Instytutu Gospodar- 
stwa Społecznego SGPIS, 
która odbyła się na po- 
czątku 1967 r. I zgroma= 
dziła specjalistów z dzie- 
dziny demogralii, polity- 
ki społecznej i ekcnomiki 
pracy, polityki gospodar- 
czej, zugadnień komunal- 
nych, spraw zagospoda- 
rowania przestrzennego 
kraju, socjologii i peda- 
gogiki, prawa i innych 
dyscyplin. Było to więc fo- 
rum umożliwiające kom- 
pleksowe przedstawienie 
problematyki demografi- 
cznej oraz jej znaczenia 
dla rozlicznych dziedzin 
życia gospodarczego i 
społecznego. Bogaty do- 
robek konferencji, który 
w znacznym stopniu zna- 
lazł odbicie w książce 
(książka zawiera, poza 
wprowadzeniem, sześć 
rozdziałów: pierwsze czte- 
ry obejmują teksty refe- 
ratów 1 komunikatów 
zgłoszonych na konferen- 
cję, ostatnie dwa po- 
święcone są dyskusji 
przeprowadzonej na kon- 
ferencji oraz wnioskom 
z całości konferencji) w 
postaci 32 opracowań 19 
autorów, może stać się 
poważnym impulsem do 


"rozwoju badań na Dpo- 


graniczu nauk ekonomi- 
cznych, społecznych i Do- 
litycznvch, w szczególno 
ści badań w zakresie za- 
gadnień  współmierności 
rozwoju ekonomicznego 1 
społecznego. Pisząc we 
wprowadzeniu do książki 
o konsekwencjach wvżu 
demograficznego, Jan 
Rosner (redaktor nauko- 
wy całości) podkreśla. że 
„powstawanie zjawisk 
wvżowych i ich wzrasta- 
nie oraz kolejne przesu- 
wanie sie fali wyżu de- 
mograficznego z  mie- 
szkań 1 żłobków, przed- 
szkoli 1 szkół podstawo- 
wych do szkół średnich, 


fabryk, urzędów, instytu- 
cji i innych zakładów 
pracy oraz do szkolni- 
ctwa wyższego, a potem 
ponownie do mieszkoń 
stało i nadal stoi u źró- 
dła wielu niezwykle isto- 
tnych posunięć i decvzji 
z zakresu polityki Spo- 
łecznej. oświatowej i go- 
spodarczej”.. . 

Podstawowe rozdziały 
książki obejmują nastę- 
pujące tematy: rozwój 
demograficzny Polski; 
problemy socjologiczne; 
rozwój gospodarczy. za- 
trudnienie i kształcenie; 
problemy  socjalno-byto= 
we; zagadnienia perspek- 
tywiczne i modelowe. 
Autorzy poszczególnych 
rozpraw w swych roz- 
ważaniach sięgają wizją 
niekiedy na kilkadziesiąt 
lat naprzód, zdają sobie 
sprawe, że tylko w ten 
sposób można zapewnić 
racjonalny 1 zgodny z 
konsekwencjami rozwoju 
demograficznego perspek- 
tvywiczny plan wszech- 
stronnego rozwoju kraju 
i społeczeństwa. Najogól- 
niejszym niejako wnio- 
skiem z opracowań przed- 
stawicieli poszczególnych 
dvscyplin naukowych, ia- 
kie prezentuje książka, 
jest konieczność zintegro- 
wania problematyki wy- 
żu demograficznego z ca- 
łokształtem polityki go- 
spodarczej, oświatowej i 
kulturalnej w persnekty- 
wie najbliższych kilku- 
nastu czy nawet kilku- 


dziesięciu lat. (ad) 


Tadeusz Kotar- 
biński: „Hasło dobrej 
roboty”. „Wiedza Pow- 
szechną”, 1968, str. 367 


Opublikowane w tvm 
tomie rozbrawv wybitne- 
go polskiego filozofa do- 
tvcza. gólnie biorąc, 
dziedziny, której autor 


jest czołowym reprezen- 
tantem —  prakseologii. 
„Wszystko się tu splata 
— pisze T. Kotarbiński 
w siowie wstępnym — 
kŁo:o hasła dobrej roboty. 
Juio pesiuiat o charak- 
terze spuiecznyln domaża 
się ono dwóch wau!orów 
działalności: żeby to, co 
się robi, robić sprawnie 
i żeby czyny nasze słu- 
żyły. celom godziwym”. 
Cóż więc oznacza prak- 
seologia, jaka jest jej 
przydatność? Wyjaśnia 
to autor w pierwszych 
dwóch rozprawach: jest 
to rodząca się nauka o 
sprawności działalności 
ludzkiej. Główne zalety 
sprawności działania — 
to skuteczność i gospo 
darność. Skuteczność po- 
lega ha tym — mówi 
autor — że robi się to, 
co jest dobrym środkiem 
do postawionego celu i 
nie pcpełnia się pod tym 
względem błędów, gospo- 
darność zaś — że się 
operuje w sposób oszczę- 
dny i wydajny posiada- 
nymi zasobami. Jest 
wiec prakseologia dzie- 
dziną niezmiernie starą, 
aie jednocześnie bardzo 
nową jako specjalność 
naukowa. (Warto zazna- 
czyć. że istnieje u nas 
Zaxład Prakseclogii Pol- 
skiej Akademii Nauk). 
Dziedziną starą, gdyż 
ludzkość ma wielowiel-o= 
we doświadczenie prak- 
tyczne, jakie są działania 


skuteczne i gospodarne, 
a jakie nieskuteczne i 
niegospodarne. Jako dy- 
scvypliina naukowa jest 
ona i nowa, i bardzo 
swoista. Jest w pewnym 
sensie nauką ogolną, ana- 
lizujacą oceny sprawno- 
Ściowę dctyczące wszyst- 
kich wielkich dziedzin 
działalności praktycznej 
i naukowej. Autor wyja- 
Śnia metodologiczny sens 
dociekań prakseciogii: 
szuka się zależności, któ- 
re mają tak ogólny cha- 
rakter, że mogą być sto- 
sowane we wszystkich 
wielkich dziedzinach 
działania, uzasadnia się 
twierdzenia, systematy- 
zuje je z wyróżnieniem 
twierdzeń podstawowych 
i pochodnych, sporzadza 
przeglądy tez,  proble- 
mów, punktów widzenia, 
pod którymi trzeba coś 
rozważyć. Autor wywo- 
dzi, że nauka o organi- 
zacjł i kierowaniu stano- 
wi cześć  preblematvki 
prakseologii, jako dzie- 
dziny osólniejszej. Rów- 
nież cybernetyka zazebia 
sie wielostronnie z prak= 
seologia. Jednakże zaj- 
muje się ona pewna tvl- 
ko postacią zagadnienia 
osólniejszego, prakseolo- 
gicznego. Przy ustalaniu 
zależności miedzy ekono- 
mia politvczną a prak- 
seologią autor powołuie 
sie na sformułowanie 
Oskara Loanceso (.Ex<o-> 
nomia polityczna”, t. I): 
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„Dla ekonomii politycz- 
nej prakseolgia ma zna- 
czenie głównie dlatego, 
że zawiera naukę o pro- 
gramowaniu”. 
Dokonując analizy po- 


jęciowej prakseologii, 
autor stwierdza, że za- 
sadniczą rolę odgrywa 


pojęcie stosunku spraw- 
stwa, a mianowicie, we- 
dług jakich ' znamion 
można odpowiedzieć tra- 
fnie na pytanie, kto jest 
czego sprawcą, i odpo- 
wiedzieć tak, by to miało 
walor dla wszystkich 
wielkich działów działal- 
ności człowieka. „Poszu= 
kując takich znamion — 
pisze autor — opieramy 
się na cechach szerszego 


stosunku, mianowicie 
stosunku przyczynowo- 
ści”. Skąd  prakseologia 


czerpie dane isugestie do 
rozwiązywania proble- 
mów, które są przedmio- 
tem jej badań? Główne 
źródło — to obserwacja 
rzeczywistej praktyki po- 
dejmowania usprawnień 
zarówno udanych, jak i 
nieudanych. Istotne rów- 
nież źródło prakseologii 
— podkreśla autor — to 
zbiór problemów, pojęć 
i twierdzeń danych jako 
„osiągnięcia prowizorycz= 
ne madrości praktycznej, 
do której doszedł homo 
faber, człowiek jako kon- 
struktor i działacz, na- 
myślając się nad pra= 
widłowościami własnego 
działania”. (ad) 
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Zenon Kliszko 


W pięćdziesięciolecie 
Komunistycznej Partii Polski”) 


50 rocznica powstania Komunistvcznej Partii Polski zbiegła się 
z V Zjazdem Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, współczesnej 
sbvadkobierczyni tradycji i kcntynuatorki dzieła polskiego ruchu rewo- 
lucyjnego, która od lat dwudziestu, tj. od polączenia PPR i PPS w jedną 
partię marksistowsko-leninowską, prowadzi nasz naród drogą budowni- 
ctwa socjalistycznego. 


Wytyczając linię polityczną partii na dłuższy okres historyczny, par- 
tia nasza na V Zjeździe dała równocześnie generalną, choć z natury rze- 
czy zwiezłą, ocenę całego minionego 50-lecia. Mogliśmy stwierdzić z uza- 
sadnioną dumą, że dzisiejsza Polska wszystkie swoje podstawowe osiag- 
nięcia: socjalistyczny ustrój, suwerenny byt państwowy w narodowych 
granicach, wysoką dynamikę rozwoju — zawdzięcza przede wszystkim 
słusznej linii generalnej polskiego ruchu rewolucyjnego, słusznej kon- 
cepcji Polskiej Partii Robotniczej, która wyrosła z Komunistycznej Par- 
tii Polski i w dramatycznych latach burzy i przełomu, wojny, okupacji 
i walxi o wyzwolenie, poprowadziła nasz naród do zwycięstwa, do bu- 
dowy Polski Ludowej, do oparcia jej niepodległości, bezpieczeństwa i roz- 
woju na sojuszu klasowym, przyjażni i współoracy ze Związkiem Ra- 
dzieckim. Tę koncepcje polityki polskiej, której autorami i rzecznikami 
od dziesięcioleci byli komuniści polscy, w wyniku doswiadczeń II wojny 
światowej przyswoiła sobie olbrzyraia większość naszego narodu. I gdy 
towarzysz Władystaw Gomułka stwierdzał na V Zjeżdzie, że sojusz Pol- 
ski z ZSRR jest sojuszem na dobre i złe, wyrażał stanowisko całej partii 
i całego narodu polskiego. 


V Zjszd PZPR odbywał się w atmosferze wielkiego ożywienia poli- 
tvcznego w naszym kraju. a także w skomplikowanej sytuacji na świe- 
cie oraz w międzynarodowym ruchu komunistycznym i robotniczym. 
Ubiegłoroczne doświadczenie w politycznej walce z recydywą tendencji 
rewizienistycznych umocniło naszą partię ideologicznie; skupiła się ona 
jeszcze silniej wokół Komitetu Centralnego, wokół towarzysza Włady- 
sławą Gomuł:i. Równocześnie wydarzenia na arenie międzynarodowej 
pewodu ja, że jeszcze bardziej niż w przeszłości konieczne jest umacnia- 
nie jedności krajów sccjalistycznych oraz całego międzynarodowego ru- 
chu komunistycznego i robotniczego na bazie marksizmu-lcninizmu i pro- 
letariackiego internacjonalizmu, W walce o tę jedność powinniśmy częe 
*) Artykuł ten ukazał się również w organie teoretycznym i politycznym KC Ko» 

munistycznej Partii Związku Radzieckiego („Kommunist" nr 1, 1069 r.) 
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ściej i głębiej sięgać do nauk wypływających z doświadczeń własnego 
1 międzynarodowego ruchu komunistycznego, przede wszystkim do wiel- 
kiej skarbnicy myśli Lenina. Całe minione 50-lecie w historii ruchu ko- 
munistycznego kształtowało się pod przemcżnym wpływem Lenina: jego 

skazania i jego metoda podejścia do problemów stawianych przez życie 
Są nadal w.pełni aktualne. 

Z tego też punktu widzenia — leninowskiego rozwijania i wzbogaca- 
nia wszystkich dotychczasowych doświadczeń ruchu rewolucyjnego w ce- 
lu lepszego ideologicznego uzbrojenia się do zadań, które stawia przed 
nami przyszłość — oceniamy doniosły historyczny dorobek Komunie 
stycznej Partii Polski. 


* 


KPP powstała w grudniu 1918 r. jako jedna z pierwszych partii ko- 
munistycznych Europy. Zrodziła się ona z dążeń poiskiego ludu pracu= 
jącego jako marksistowska partia klasy robotniczej, spadkobierczyni re- 
wolucyjnych tradycji Wielkiego Proletariatu, Związku Robotników Pol- 
szich, Socjaldemokracji Królestwa Polskiego i Litwv, Polskiej Partii 
Socjalistycznej-Lewicy. Kształtowała się pod wpływem zwycięskich idei 
Rewolucji Październikowej, pod wpływera myśli teoretvcznej wielkiego 
Lenina. W miarę pogłębiania rewolucyjnych Goswiadczeń poiskiej klasy 
rchotniczej KPP wprowadziła do teorii i praktvki polskiego ruchu ro- 
botniczego zasady leninizmu, stając się tym samym w praktyce swego 
d: alania partią marksistowsko-leninowską. 

Lzieje KPP wiążą się nierozerwalnie z historią mas pracujących i na- 
rczu w ckresie międzywojennym. Stanowią zarazem ważny etap w stu- 
letnich dziejach polskiego ruchu robotniczego, w zdobywaniu przez kiasę 
rokotniczą pozycji przewodniej siły narcau. W ciagu tego stulecia w ko- 
baterskiej walce narcdowowvzwoleńczej i rewolucyjnej polska klasa ro- 
botnicza, jako kontynuatorka demokratycznych i plebejskich tradvcji 
naszego narodu, dojrzewała ideologicznie i krzepła orgonizacyjnie. Ro- 
botnicy polscy, ziączeni braterstwem broni z rosyjskim i międzynarodo- 
wvm ruchem rewciucvinym, zapisali pełne chwały karty w rewolucji 
1905—1957 r., wnieśli duży wkład w obalenie caratu i zwycięstwo Rewo- 
lucji Październikowej w Rosji, brali czynny udział w ruchu robotniczym 
wielu krajów Europy. 

rewolucja Paźiziernikowa miała decvdujące znaczenie dla odzyskania 
nierodleglości przez Polskę. Zgodnie z leninowskim stanowiskiem w spra- 
wie samostanowienia narodów, pierwszy rzad radziecki przekreślił 
wszystkie traktaty rozbiorowe, uznał prawo Polski do niepodległego bytu 
państwowego. 

W ten sposób sprawa Polski jako niepodległego państwa stanęla na. 
porzadku dnia po nowemu, bardzo konkretnie i realnie. W ówczesnym 
układzie sił politvcznvch i militarnvch. pcd koniec trzeciego roku I woj- 
ny światowej, wyłoniła się jako wektor samodzielny i nie mogła już być 
rozwiązywana pod berłem i w granicach państwowvch jednego z trzech 
zaborców. Fałsz i nierealność takiej koncepcji rozwiązywania polskiej 
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kwestii narodowej, której rzecznikami byli przywódcy wszystkich poli- 
tvcznych ugrupowań burżuazyjnyć 'h, obnażył dalszy bieg wydarzeń hi- 
storycznych. 

Polska odrodziła się do niepodległego bytu narodowego na fali rewo- 
lucyjnych wstrząsów, jakie nawiedziły Europę w latach 1918 i 1919, na 
gruzach państw zaborczych. 

Klasa robotnicza i masy ludowe, ogarnięte powszechnym zrywem pa- 
triotycznym i rewolucyjnym, przystąpiły w końcu października i na po- 
czątku listopada 1918 r. do rczbrajania zdemoralizowanych armii zabor- 
ców i okupantów. W wielu miejscowościach postawały rewolucyjne formy 
crganizacji mas: rady delegatów robotniczych, rady chłopskie, komitety 
rewolucyjne, „republiki ludowe” w Tarnobrzeskiem i Pińczowskiem, 
zbrojne formacje Czerwonej Gwardii i Milicji Ludowej. Masy pracujące 
wierzyły, że odradzająca się do niepodległego bytu Polska, ukoronowa- 
nie trwającej ponad 120 lat walki wielu poxoleń patriotów o wolność, 
urzeczywistni ich odwieczne marzenia o sprawiedliwości społecznej, do- 
kona głębokich przeobrażeń ustrojowych, radykalnej reformy rolnej, 
że bądzie Polską Ludową. 

Odzyskanie niepodległego bytu stanowiło przełomowe wydarzenie 
w historii narodu. 

W późniejszych latach ugrupowania burżuazyjne lansowały tezę, że 
polski ruch rewolucyjny, w tym również KPP, miał rzekomo negatywny 
stosunek do kwestii niepodległego bytu państwowego. Teza ta pokutuje 
jeszcze tu i ówdzie, zwłaszcza w propagandzie imperialistycznych ośrod- 
ków dvwersyjnych. Tymczasem prawda historyczna wygląda tak, iż 
w pierwszych latach I wojny światowej żadne z działających polskich 
ugrupowań politycznych nie wykraczało w swych kcncepcjach w kwestii 
polskiej coza program autcnomii. Piłsudski widział perspektywę zjedno- 
czenia tzw. Kongresówki, czyli zaboru carskiego, z zaborem austriackim: 
i zdobycia dla takiej Polski autonomicznego statusu w ramach rozszerzo- 
nego cesarstwa austro-węgierskiego. Tzw. Rada Ludowa, która repre- 
zentowała wielkie obszarnictwo w zabcrze pruskim, postulowała autono- 
mię w ramach Prus. Nastawiona antyniemiecko narodowa demokracja 
zmierzała do odbudowy Polsxi pod berłem cara rcsyjskiego. 


Dopiero wybuch i zwycięstwo rewolucji w Rosji oraz klęska państw 
centralnych zmieniły sytuację w Europie i uczyniły postulat utworzenia 
niepodległej Polski realnym. 


W istocie rzeczy więc jedynie polski rewolucyjny ruch robotniczy, 
sprzymierzony z rewolucyjnym ruchem w Rosji oraz innych krajach, 
działał konsekwentnie na rzecz niepodległości Polski. Zgodnie z tradycją 
ówczesnego etapu rozwoju myśli rewolucyjnej kcmuniści polscy chcieli 
urzeczywistnić tę niepcdległość w ramach rewolucyjnego związku naro- 
dów, jaki miał powstać co obaleniu władzy klss posiadających i zbudo- 
wanego przez nie systemu ucisku innych narcj)w. 

Fakt odzyskania niepodległości miał doniosłe %uaczenie w życiu naro- 
du polskiego. Powstały warunki do ukształtowania się jednolitego pań- 
stwowego systemu gospodarczo-politycznego, do umocnienia wśród mas 
ludowych nowoczesnej świadomości narodowej, do rozwoju kultury 
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i oświaty. Wraz z realizacją postulatu niezcdlcyłości wyłoniły się wa- 
runki do zesrolenia polskiej klasy ro otniczej i realizacji społeczno- 
-wyzwoleńczych dążeń mas pracujących. 

Pierwszy rząd niepodległej Poiski utworzony w Lublinie wysuwał 
program przemian społecznych. 

Jednakże władza wkrótce przeszia w ręce ugrupowa! teprezentują- 
cych interesy klas posiadając ych — burżuazji i obszarmkjw. Zudaceycó- 
wały o tym układ sił klasowych w kraju i ówczesna sytuacja między- 
narodowa. Wielkoprzemysłowa klasa rokotnicza, reprezentująca WÓWCZAS 
poważną siłę, głównie w Keongresówce oraz na Sjąsku, ktorego przyna- 
leżność do Pelski nie została jeszcze wtedy rezstrzygwi ta — byla oslu= 
biona i rozproszona przez wojnę. W Wi iKODOLSEC, w Blsłoporsce i Ga- 
licji klasa robotnicza była liczebnie siaba. Tyiko najvurcziej Świucema 
część robotników, kierowana przez rewclucyjne partie pobrzedniczxi 
KPP, SDKPiL i PPS-Lewicę, gotowa bvła do walki o władzę dla m:s 
pracujących. Chłopstwo i warstwy drobnomioszczańsxie nie dqojrzaiy 
wówczas do przyjocia haseł socjalistycznych. Jednocześn.e klasy posia- 
dające czyniiy wszystko, » wviorzysiujae Upcjenie mas GGzyskaniem 
niepodległości przeciwstawić idcom rewoiucji szoiccznej nacjonalizm, 
łatwy przecież do RABA wsród narodu, kióry tax długo pozbuwicny 
był niepodległości. Sprzyjało temu również ówczesne terytoriaine ukształ- 
towanie Polski, włączenie do niej ziem zamieszuałych przez inne narody. 

Wielkie znaczenie dla takiego rczwoju wydarzeń w Polsce. mixsła 
ówczesna sytuacja międzynarodowa. Młoda władza raaziecxa borykała 
się .z narzuconą jej wojną domcwą oraz interwencją mocarstw kap:ta- 
listycznych. Rewolucyjny zryw w Niemczech napotkał krwawe represje. 
Na sytuację w Europie śrockowej przemożny wpływ wywierały imke- 
rialistvczne mocarstwa, które udz.elalły politycznego i materialnego 
wsparcia klasom posiadajscym w Poisceo. 

W takiej oto skompolikowanej sytuacji szołeczno-politycznej pierw- 
szych tygoani niepodległości Policzki odbył się 16 grudnia 1918 r. w Var- 
szawie zjazd organizacyjny Komunistycznej Partii Polski, który .przez 
połączenie dwóch rewolucyjnych partii marksistowskich: Socjaldemczra- 
cji Królestwa Polskiego i Litwy oraz Polskiej Partii Socjalistvcznej- 
Lewicy utworzył nową partię klasy robotniczej, rewolucyjną awansgarcię 
proletariatu, dążącą do jego zjednoczenia i zorganizowania, wvchowan:a 
go w duchu ideologii marksistowsko-leninowskiej i prowadzenia do wal- 
ki o władzę mas pracujacych, o socjalizm. 

W skład pierwszego kierownictwa KPP weszli wvpróbowani działa- 
cze rcbotniczy z obu zjednoczonych partii: Adolf Warski, Maria Ko- 
szutska-Rostrzewa, Franciszek Grzelszczak, Muiksvmihan Horwitz-Wa- 
leczi, Szczepan Rybacki, Stefan Królikowski, Franciszek Fiedler. 

U zarania działalności KPP komuniści polscy wraz z międzynarcdo- 
wym ruchem komunistvcznym żvwili nadzieję na bliskie zwyciestwo 
rewolucji socjalistvcznej w Europie. Główne zadanie uratrywalłi w zjed- 
noczeniu wszystkich robotników w walce o dvktaturę proletariatu, 
o crzejęcie władzy przez rady rcbotnicze i żołnierskie. W tamtym cxre- 
sie bezpośrednio po zwycięstwie Rewolucji Październikowej republika 
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radziecka wydawała się dla wszystkich komunistów modelem jedynym 
możliwym do realizacji. 

Bcdąc częścią szładową Międzynarodówki Komunistycznej, KPP ko- 
rzystu.a z Goświadczen międzynarodowego ruchu rewolucyjnego i w orga- 
nizacji jc] samia odegrała nickoślednią rolę. KPP głosiła idee internacjo-, 
nuzizmmu, soltcurności ze światowym ruchem rewolucyjnym i — jako je- 
dvna wśród rerskich purtii politycznych — ideę czynnego poparcia Re- 
wolucji Pstazicenikowej i stworzonego przez nią pierwszego państwa 
SYETAISNSZĄCZO. 

W niedługim czesie po swym powstaniu i podjęciu działalności, KPP sta- 
no:a wobcec wicikich probiemów, jakie wywołał najazd Piłsudskiego na 
b. 5 radziecza i Białoruś, podjęta przez niego interwencja przeciwko 


KESTRR. Rozcetana w ten sposób wojna polsko-radziecka stała się wielkim 
w SM dla mas przcujących Polski, przy czym klasy posiadające uczy- 
niiv wszystko, by przedstawić ją narodowi nie jako agresję ze strony Pił- 


2 ec jako zagrożenie dopiero co zdobytej niepodległości. KPP 
od pecczątku demaskowała antyludowy i antynarodowy charakter inter- 
wencji Piłsudskiego, pozostawała wierna hasłom proletariackiego inter- 
nacjonalizmu. Jednocześnie KPP postulowała pokojowe uregulowanie 
koniliwtu, zgodnie z interesami narodów obu państw. Nawet w najtrud- 
niejszych chwilach KPP głosiła hasła przyjaźni między masami ludowy- 
mi Polsxi a rewolucyjną Rosją. 


W następnych latach KPP skoncentrowała działalność na rewolucyj- 
nvm programie walki o zmianę ustroju państwa. Uznała, iż sprzeczności 
i słabości ówczesnej Polski można rozwiązać jedynie przez obalenie wła- 
dzv burżuazyjno-obszarniczej i wprowadzenie ustroju socjalistycznego. 
KPP głosiła i upowszechniałla w masach świadomość, że ekonomiczne 
i polityczne uzależnienie kraju od mocarstw imperialistycznych prowa- 
dzi Pciskę do utraty niepodiegłości, że wydźwignąć Polskę ze słabości 
gozrodarczej, umocnić i utrwalić jej niepodległość, można jedynie przez 
cddanie steru państwa w ręce mas pracujących, którym przewodzi klasa 
rooztnicza. 

Proces dojrzewania ideologicznego KPP przebiegał w ogniu walk kla- 
scwych z burżuazją, odbywał się w drodze ścierania się leninowskich 
koncepcji, dostosowanych do polskiej rzeczywistości, z żywotnymi w par- 
tii tendencjami ultralewicowymi, zwłaszcza ciążeniem tradycji luksem- 
burgizmu. Utrudniała rozwój KPP jej szczególna sytuacja partii niele- 
gzlnej. działającej w podziemiu, prześladowanej przez rządy burżuazyjne 
iszkalowanej przez ośrcdki wstecznictwa. | 

Dziułalność KPP przysnieszała krystalizowanie się lewicowego i re- 
walucvinego nurtu w PPS oraz radykalnego skrzydła w ruchu ludowym. 

Do szeregów KPP włączyły się rewolucvjne grupv byłych członków 
PPS i innych ugrupowań socjalistycznvch i robotniczvch, radykalni lu- 
dewcv, przedstawiciele inteligencji. Internacjonalistyczne stanowisko 
KPP. walka przeciw uciskowi narodowemu powodowały znaczny wzrost 
wpływów partii wśród mas pracujących Ukrainy zachodniej, Białorusi 
zachodniej oraz wśród robotników i biedotv żyauwskiej. KPP bvła je- 
dyrną partią 1I Rzeczypospolitej, która organizowała wspólną walkę ro- 
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botników i mas pracujących zarówno narodu polskiego, jak i wszystkich 
narodowości żyjących na terytorium ówczesnej Polski. Partia Komuni- 
styczna walczyła zarówno z nacjonalizmem polskim, jak i z nacjona- 
lizmem mniejszości narodowych. 

Stały kontakt z życiem i walką proletariatu i wynikająca stąd po- 
trzeba konfrentacji założeń ideowo-programowych z nakazami rzeczy” 
wistości politycznej i potrzeb polskich mas pracujących uwidoczniły ko- 
nieczność nowego ujęcia wielu ważnych zagadnień programowych, 
zwłaszcza w kwestii narodcwej, rolnej, jeaności działania klasy robotni- 
„czej i stosunku do parlamentaryzmu. W wyniku dyskusji wewnątrzpar- 
tyjnej w latach 1921—1923 partia opracowała w istocie rzeczy nowe sta- 
nowisko programowe polskiego ruchu rewolucyjnego, dostosowane do 
zadań klasy robotniczej w nierodległvm państwie polskim. Znalazło ono 
wyraz w przełomowych uchwalach II Zjazdu KPP (19.1X%X.—2.X.1923), 
przygotowanych przez A. Warskiego, M. Koszutską-Kostrzewę, H. Wa- 
leckiego, E. Próchniaka, H. Lauera-Branda oraz innych wybitnych dzia- 
łaczy KPP. Uchwały II Zjazdu stanowiły twórcze zastosowanie nauk 
Lenina do warunxów polskich. 

Rządom burżuazyjnym w Polsce, niezdolnym wyrwać kraju z zastoju 
i marazmu, nie otwierającym przed nim żadnej perspektywy, II Zjazd 
przeciwstawił alternatywę rządu robotniczo-chlopskiego, skupiającego 
KPP, PPS, PSL-Wyzwolenie i postępowe grupy inteligencji w celu do- 
konania koniecznych reform, przekazania ziemi obszarniczej chłopom, 
nacjonalizacji kluczowych gałęzi produkcji i wszechstronnego rozwoju 
wszystkich dziedzin życia społecznego i kulturainego. Analizując krótko- 
wzroczną, dyktowaną antykomunizmem politykę klas posiadających, 
II Ziazd doszedł do wniosku, potwierdzonego przez późniejszy rozwój 
wydarzeń, iż rządy burżuazji nie są w stanie zapewnić Polsce trwałej 
niepodległości. Stwierdzał zarazem, iż klasa robotnicza wystąpić musi 
na arenie dziejowej jako „wódz i rzecznik interesów całego narodu” 
ij „ująć w swe ręce zagrożone losy Polski, obalając panowanie kapitali- 
stów i obszarników”. Dla realizacji takiego programu niezbędny był jed- 
nolity front klasy robotniczej oraz zespolenie walki robotników i chło- 
pów w postaci sojuszu robotniczo-chłopskiego, opartego na haśle „ziemia 
dla chłopów” oraz platformie aktualnych postulatów zmierzających do 
poprawy położenia mas chłopskich. 

Uchwały II Zjazdu KPP, mimo ich ogromnego znaczenia, nie zostały 
w pełni wprowadzone w życie. Na przeszkodzie stanęło wzmożenie się 
po V Kongresie Międzynarodówki Komunistvcznej tendencji sekciarskich 
zarówno w międzynarodowym, jak i polskim ruchu komunistycznym. 

SPP jaxo partia klasy robotniczej, ściśle z nią związana, organizowała 
i przewodziła wielkim bojom klasowym o poprawę bytu mas pracują- 
cych, przeciwko pogarszaniu warunków pracy i płacy, o sprawiedliwe 
ustawcdawstwo socjalne, o pracę i chleb dla bezrobotnych. Takie 
wielkie akcje strajkowe prowadziła KPP m. in. w latach 1923 i 1924 
w ramach jednolitofrontowego tzw. „Komitetu 21” na Górnym Śląsku, 
któremu przewodził Józef Wieczorek, późniejszy działacz PPR, zamor- 
dowany przez hitlerowców. 
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Do twórczych koncepcji II Zjazdu nawiązała obradująca w końcu 
1925 r. IV konferencja partii. Za główne zadanie partia uznała wówczas 
zacieśnienie więzi z masami, wysunęła hasło rządu robotniczo-chłopskie- 
go i wskazała, iż rozwiązanie najżywotniejszych problemów może na- 
stąpić jedynie po ujęciu władzy przez masy pracujące oraz ustanowieniu 
współpracy i stosunków przyjaźni z ZSRR. 


W tym okresie doszły do szczytu wewnętrzne walki w obozie prawi- 
cy, tarcia między poszczególnymi jej ugrupowaniami powodowały stan 
permanentnych kryzysów rządowych i parlamentarnych. Jednocześnie 
kraj stanął w obliczu niezwykle ciężkiej sytuacji gospodarczej. Dokona- 
ny przez Piłsudskiego zamach stanu w maju 1926 r. doprowadził do wła- 
dzy dyktatorskiej burżuazji i obszarnictwa. KPP — dążąc do obalenia 
prawicowych i antyrobotniczych rządów prawicy katolickiej — początko- 
wo, podobnie jak inne organizacje robotnicze, wzywała do poparcia prze- 
wrotu i wysuwała własne postulaty rewolucyjne. KPP pierwsza jednak 
przystąpiła do demaskowania reakcyjnego charakteru przewrotu, ostrze- 
gając przed grożbą faszyzacji kraju. 

Potrzeba wyjaśnienia sobie przyczyn polityki partii w dniach prze- 
wrotu majowego, konieczność dokonania oceny charakteru rządu Pił- 
sudskiego i opracowania metod walki, dostosowanych do zmienionego 
układu sił politycznych — doprowadziły w KPP do długotrwałej dyv- 
skusji wewnątrzpartyjnej i walk frakcyjnych. Zakończyło je przejęcie 
w pcłowie 1929 r. kierownictwa partii przez grupę „mniejszościową ”, 
którą cechowały wówczas tendencje sekciarskie, a w szczególności lekce- 
ważenie nie zrealizowanych zadań rewolucji burżuazyjno-demokratycz- 
nej oraz odrzucanie sojuszu z lewicą niekomunistyczną. Odbiło się to 
niekorzystnie na strategii i taktyce partii w walce przeciwko dyktaturze 
sanacyjnej. Aczkolwiek tendencje te zahamowały na blisko 10 lat rozwój 
myśli programowej partii i utrudniły jej działalność, nie osłabiły one 
i nie mogły osłabić roli KPP jako przywódczyni walki klasowej robotni- 
ków polskich. 

Kryzys, jaki objął gospodarkę kapitalistyczną świata w latach 1929— 
1933 w Polsce miał szczególnie ostry przebieg, m. in. dlatego, że zna- 
czna część przemysłu i innych dziedzin gospodarki znajdowała się w rę- 
kach obcego kapitału, który rzecz jasna najpierw ograniczał produkcję 
w Polsce, a później dopiero we własnych krajach. Wskutek gwałtownego 
spadku produkcji przemysłowej wzrosło bezrobocie, nastąpiły znaczne 
obniżki płac. Chłopi dotkliwie odczuli katastrofalny spadek cen na pro- 
dukty rolne i wzrost obciążeń podatkowych. Wysuwając hasło „rewolu- 
cyjnego wyjścia z kryzysu jako program maksymalny, KPP wystąpiła 
jednocześnie z postulatami mającymi na celu obronę warunków bytu 
robotników i chłopów, rozwinięcie walki przeciw atakom kapitalistów 
iobszarników na prawa klasy robotniczej. KPP i działający pod jej kie- 
rownictwem Komunistyczny Związek Młodzieży Polski (KZMP) orga- 
nizowałv opór przeciw zamykaniu fabryk i kopalń, przeciw redukcjom, 
zamachom na ustawodawstwo socjalne, usuwaniu z pracy młodocianych, 
wyzyskowi kobiet, walcząc o pracę i zapomogi dla bezrobotnych kiero- 
wały wystąpieniami bezrobotnych pod hasłem „pracy i chieba”. Ruch 
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strajkowy w Polsce w latach kryzysu wysunął się na jedno z czołowych 
miejsc w świecie kapitalistycznym zarówno liczebnością, jak i ostrościa 
walki. W akcjach strajkowych KPP obok haseł ekcnomicznych wvysuwała 
hasła polityczne, skierowane przeciw rządom sanacji, terrorowi poticyj- 
nemu, ograniczaniu swobód demokratvcznych oraz zdobvczy socjalnych 
ludzi pracy. Do najpoważniejszych akcji strajkowych kierowanych przez 
komunistów należy zaliczyć strajki tramwajarzy warszawskich w 1931 r., 
strajki górników w 1931 i 1932 r., włókniarzy w 1933 i 1936 r. oraz w:e- 
le strajków okupacyjnych w latach 1934—1957. Komuniści wraz z lu- 
dowcami brali też czynny udział w nasilających się w miarę zaostrzania 
krvzysu walkach chłopskich. 

Dojście do władzy hitleryzmu w Niemczech, zagrożenie demokracji, 
pokoju i wolności narodów przez jego zaborcze, szowinistyczne i resi- 
stowskie dążenia, było wstrząsem, który postawił na porzadku dnia opra- 
cowanie nowej polityki zarówno przez Międzynaredówkę Komunistvcz- 
ną, jak i przez wszystkie demokratyczne organizacje ludzi pracy. Boz- 
począł się wówczas proces przewartościowań w strategii i taktyce za- 
równo ruchu komunistycznego, jak i lewicy socjalistycznej oraz zmian 
w stosunkach wzajemnych, wywołany koniecznością solidarnej walki 
całego międzynarodowego proletariatu przeciw wspólnemu wrogowi. 

Narody Europy stanęły bowiem wobec grożby opanowania jej przez 
faszyzm, tę szczególną ludobójczą formę dyktatury wielkich menopoli 
kapitalistycznych. Wraz z dojściem Hitlera do władzy proklamowana 
przez niego „Tysiącletnia Rzesza” przystąpiła do intensywnych przvgo- 
towań wojennych, wskazując jawnie na Związek Radziecki jako osta- 
teczny ich cel. Później znalazło to wvraz w „pakcie antykominternow- 
skim”, który połączył hitlerowskie Niemcy z faszystowskimi Włochami 
i militarno-faszystowską Japonią. Dopóki III Rzesza nie zagroziła bez- 
pośrednio jej interesom, wielka burżuazja Francji, Anglii a Stanow Zjed- 
noczonych udzielała poparcia antvkomunistycznvm planom Llitlera i »bo- 
magała mu w otwarciu drogi do „Drang nach Osten”, ku granicom ZSRR. 

W tej sytuacji na plan pierwszy dla wszystkich partii komunistycz- 
nych wysunęło się hasło walki przeciwko faszyzmowi, tworzenia wspól- 
nego antyfaszystowskiego frontu ze wszystkimi innymi siłami demokra- 
tycznymi, ludowymi. Głównym oparciem dla całego powstającego obozu 
sił antyfaszystowskich był Związek Radziecki. 

Siłą motoryczną i kierowniczą obozu demolkracji i postopu w Potsce 
mógł się stać w ówczesnych warunkach tvlko zespolonv w dzialaniu ruch 
robotniczy, związany programowo z socjalizmomn. a więc przede wszyst- 
kim KPP i PPS, Począwszy od jesieni 1904 r. RPP systematycznie wv- 
stenuje o wspólną akcję polityczną wobec partii secjahstvcznej, Stron 
nictwa Ludowego, a także antvsanacyjnych usrukoweń i srocowisx 
kurżuazyjno-demokratycznych. Władze naczelne tvch uzgrupowań, oepa- 
nowane przez prawice, uchylały się od współdziałania z komunistami. 
Jednakże pod naciskiem sytuacji i tendencji lewicowych niejcdnowrotnie 
w praktyce idca frontu ludowego odnosiła sukcesy. 

W trudnej walce z uprzedzeniami i oporami w szeregach socjalistvcz- 
nych, a także własnych, przezwyciężając niculność wzajemną i niechęć 
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kierowniczych ośrodków ruchu socjalistycznego do współpracy z komu- 
nisiauii, INPP zdołala nawiązać bliższe kontakty z kręgami lewicy Ssocja- 
listycznej Warszawy, Krakowa, Łodzi i Lwowa oraz innych ośrodków. 
a także doprowadzić latem 1935 r. do zawarcia częściowego porozumienia 
z CKW PPS, tzw. paktu o nieagresji, i do zjednoczenia rewolucyjnego 
ruchu zawodowego z pozestającą pod wpływami PPS Komisją Centralną 
Związków Zawodowych. 

Zbliżenie komunistów z socjalistami oraz jedność działania klasy ro- 
botriczej znalazły swoje odbicie w wielu masowych akcjach politycznych 
i esononiicznych, takich jak strajk przeciwko ordynacji wyborczej, kam- 
pania bojkotu wyborów w 1935 r., manifestacje I maja 1936 r., pow- 
szechny strajk włókniarzy w 1936 r., wybory samorządowe w Łodzi 
i inne. Akcje te zawierały elementy jednolitego frontu KPP i PPS. Wrze- 
nie ovarnęło masy chłopskie, które w potężnych manifestacjach w Nowo- 
sieicach i Racławicach. a zwłaszcza w strajku chłopskim 1937 r., dały 
wyraz swej raaysalnej postawie. 

Do walczących o pracę, poprawę bytu i demokrację mas robotniczych 
rządząca krajem sanaeęja zastosowała krwawe represje. Od kul policji 
padły dziesiątki zabitych, setki rannych; tysiące zapełniały więzienia. 

Przez cały ten okres komuniści byli inicjatorami współdziałania sił 
demokratycznych w walce o demokratyzację stosunków politycznych 
i społecznych w Polsce, poprawę warunków bytu robotników, chłopów 
i pracowników umysłowych, o zmianę kierunku polityki zagranicznej 
i oparcie jej na sojuszu z ZSRR, Czechosłowacją i Francją, jako jedynej 
drogi do uratowania niepodległego bytu narodowego, któremu zagrażały 
Niemcy hitlerowskie. Realistvczna, licząca się z konkretną rzeczywisto- 
ścią polską polityka KPP umożliwiła jej szerokie jak nigdy przedtem 
dotarcie do ludzi pracy. Zakres społeczno-politvczny i zasięg tervtori:al- 
nv takich akcji, jak walka o amnestie dla więżniów politycznych w 1930 r., 
axcia w obronie pokoju, kongres w obronie kultury w 19:36 r., kampania 
solidarności z Republiką Iliszpańską, były tego widocznym przykładem. 
W tych akcjach politycznych obrócz nurtu rewolucyjnego wzięły udział 
Środowiska związane z partiami socjalistycznymi, klasowym ruchem za- 
wcdowym, ruchem ludocwym oraz kręgi demokratycznej inteligencji. 

Znaczne sukcesy w realizacji antyfaszvstowskiej jedności działania 
młodvch komunistów, socjalistów, ludowców i demokratów osiagnał 
KZMP, który wysunął hasła (frontu młodego pokolenia i doprowadził 
do podpisania przez przedstawicieli młodzieży socjalistvcznej i lewicy 
cnłopskicj Deklaracji Praw Młodego Pokolenia. Kazetemowcy wraz 
z młcdzieżą socjalistyczną walczyli z bojówkami faszystuwskimi ONB, 
współdziałali z radykalnymi tendencjami wśród młodziczy chłopskiej. 

Ruch komunistyczny w Polsce w coraz większym stopniu wiązał spra- 
wy wyzwolenia społecznego i narodowego, internacjonalizmu i patrio- 
tvzmu. Stanowisko zajęte przez partię w sprawach obrony niepodleglo- 
501, obrony Sląska. Pomorza i Gdańska przed zakusami hitlerowskich 
Niemiec bvło dowcdem głębokiego patriotvzmu polskich komunistów. 
Równocześnie partia zajmowała jedvnie słuszne stanowisko w kwestii 
praw mniejszości narodowych: ukraińskiej, białoruskiej i innych. 
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Konsekwentnie wzywając do obrony ZSRR, pierwszego państwa socja- 
listycznego, przed wzrastającym zagrożeniem ze strony imperializmu 
światowego, partia wystąpiła zarazem przeciwko militarnemu szantażo- 
wi rządu sanacyjnego wobec Litwy, przeciwko monachijskiemu i pomo- 
nachijskiemu rozbiorowi Czechosłowacji. To internacjonalistyczne sta- 
nowisko KPP wyrażało zarówno klasowe interesy proletariatu, jak i na- 
rodowe interesy Polski. Agresywna polityka rządu sanacyjnego wobec 
Litwy i Czechosłowacji potęgowała bowiem zagrożenie niepodległości 
naszego kraju. 

Wierni hasłu walki „Za wolność waszą i naszą”, komuniści polscy 
wzięli czynny udział w zbrojnym starciu demokracji z faszvzmem — 
w obronie Republiki Hiszpańskiej. Ochotnicy polscy z kraju i emigracji, 
walcząc na polach Hiszpanii, podkreślali, iż walczą również w obronie 
niepcdległej Polski. Chwałą okryli się na polach bitew Hiszpanii obok 
tysięcy polskich ochotników przywódcy brygad międzynarodowych: Ka- 
rol Świerczewski, Józef Strzelczyk, Stanisław Matuszewski, kierownicy 
polityczni akcji ochotników polskich, członkowie władz centralnych 
KPP — Kazimierz Cichowski i Gustaw Reicher-Rwal. 

W 1938 r. działalność KPP została przerwana. W atmosferze wytwo- 
rzonej przez kult Stalina Komitet Wykonawczy Międzynarodówki Ko- 
munistycznej dał wiarę fałszywym oskarżeniem, jakoby wroga agentura 
przeniknęła do kierownictwa KPP, i podjął błędną, krzywdzącą decyzję 
o rozwiązaniu partii. KPP została całkowicie zrehabilitowana po XX 
Zjeździe KPZR. Oczyszczona została z wszelkich zarzutów pamięć wiel- 
kiej i ofiarnej partii, całkowicie zrehabilitowani jej niesłusznie skazani 
przywódcy i działacze. Przywrócono im należną cześć rewolucjonistów. 

Komuniści polscy boleśnie odczuli tragedię rozwiązania KPP, nie za- 
przestali jednak swej działalności. Pozbawieni partii starali się prowa- 
dzić działalność w duchu idei marksizmu-leninizmu, której pozostali 
zawsze wierni. W latach 1938 i 1939 czynni bvli w legalnych organiza- 
cjach postępowych, związkach zawodowych, klubach demokratycznych, 
organizacjach kulturalno-oświatowych. 

Śledzili z wielką uwagą próby okiełznania zaborczych i śareiónych 
poczynań hitleryzmu. W połowie 1939 r. przywódcy Związku Radzie- 
ckiego próbowali zagrodzić drogę zaborczym planom faszyzmu niemie- 
ckiego, dążąc już wówczas do zmontowania koalicji antyhitlerowskiej. 
Rozmowy moskiewskie w tej sprawie nie dały żadnych rezultatów. 
Ówcześni przywódcy Francji i Anglii nie doceniali ludobójczej natury 
hitleryzmu, przede wszystkim zaś chcieli skierować ją w łożysko dla 
siebie najkardziej wygodne, przeciwko Związkowi Radzieckiemu. Nie- 
trzejednanymi przeciwnikami koalicji antyhitlerowskiej byli ówcześni 
przywódcv Polski. W tej atmosferze, wokece widocznych przygotowań 
woiennvch w Europie, dla ZSRR ważne było przedsięwzięcie kroków, 
które choć na pewien czas cdsuwałvby grożbę bezpośredniego konfliktu, 
co w określenym stopniu przyczyniło się do późniejszej klęski hitlerow- 
skiego ludokójstwa. W tej to właśnie określonej svtuacji polityczno- 
-militarnej został zawarty układ ZSRR—Niemcy. Wywołało to zaskocze- 
nie, wzmogła się fala antykcmunizmu. Układ ten spowodował również za- 
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mieszanie w naszych własnych szeregach. Dalszy bieg wydarzeń wykazał, 
-że żadne wielkie mocarstwo nie mogło prowadzić skutecznej walki prze- 
ciwko hitleryzmowi w pojedynkę, choć i wkład ich był nierównomier- 
ny. Największy bowiem ciężar wojny ponosił ZSRR, najwyższy też był 
militarny jego wkład w zwycięstwo nad faszyzmem. Raz jeszcze zna- 
lazł w historii potwierdzenie fakt, że idea socjalistyczna, ucieleśniona 
w ustroju społecznym ZSRR, jest wielką siłą moralną, zdolną stać się 
czynnikiem pobudzajacym do bezprzykładnego bohaterstwa i ofiarności, 
jakie wykazali ludzie radzieccy w zmaganiach z hordami najeźdźcy hitle- 
rowskiego, broniąc swej socjalistycznej Ojczyzny i niosąc wolność naro- 
dom Europy. 

W okresie bezpośredniego zagrożenia niepodległości komuniści na 
wolności i w więzieniach bvli razem z narodem. Uczestniczyli w akcjach 
dozbrajania armii, zgłaszali się ochotniczo do wojska, publikowali arty- 
kuły ukazujące grozę sytuacji Polski i apelujące o zasadniczą zmianę 
polityki zagranicznej. Wzywali do mobilizacji sił narodu dla obrony 
niepodległości Ojczyzny. | 

Gorący patriotyzm komunistów polskich przejawiał się w ich walce 
z bronią w ręku na polach bitewnych września 1939 r., udziale w ocho- 
tniczych, robotniczych formacjach wojskowych w Warszawie i na Wy- 
brzeżu. 


* 


Klęska września i okupacja wykazały, że burżuazja nie jest zdolna 
obronić niepodległości Polski, że Polska, aby utrzymać się i zabezpieczyć 


swoją państwcwość, musi — jak to słusznie głosiła KPP — oprzeć się 
na masach ludowych, na rządzie robotniczo-chłopskim, na nowej polityce 
zagranicznej — sojuszu ze Związkiem Radzieckim. 


Potrzebę nowej drogi odczuwały szerokie warstwy narodu. Żadna 
jednak z polskich partii politycznych działających w czasie okupacji 
w kraju i na emigracji nie była zdolna do wytyczenia drogi odrodzenia 
Polski. Taki program wysunęła jedynie Polska Partia Robotnicza. Na- 
wiązując do najlepszych tradycji i przejmując z dorobku KPP wszystko, 
co słuszne i dalekowzroczne, twórczo kierując się wytycznymi marksi- 
zmu-leninizmu w nowej sytuacji historycznej, w warunkach walki wy- 
zwoleńczej przeciw okupantowi hitlerowskiemu — PPR wypracowała 
program odzyskania niepodległości i zbudowania nowej ludowej Polski, 
rządzonej przez masy pracujące, związanej braterską przyjaźnią i kla- 
sowym sojuszem z ZSRR. 

Komuniści odegrali czołową rolę w tworzeniu PPR i jej programu. 
Oni to już od pierwszych dni okupacji hitlerowskiej tworzyli podziemne 
antvhitlerowskie organizacje, z których większość weszła w 1942 r. 
w skład PPR. Środowiska społeczne związane z b. KPP stały się opar- 
ciem i źródłem cennego aktywu dla PPR na terenie całego kraju. 
Z szeregów aktywu KPP wyszli przywódcy PPR i pierwsi sekretarze 
KC: Marceli Nowotko i Paweł Finder, którzy zginęli w czasie akupacji, 
oraz inni wybitni w latach okupacji działacze PPR. Decydu:scą rolę 
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w opracowaniu programu PPR oraz w kierowaniu walką partii w prze- 
łomowym okresie dziejów narodu odegrał tow. Władysław Gomułka, 
który rozpoczął działalność polityczną, zdobył hart i doświadczenie re- 
wolucyjne jako robotniczy działacz KPP. 

PPR odwoływała się w swej działalności do doświadczenia ideowo- 
-politycznego KPP, do jej ofiarności w walce o zwycięstwo socjalizmu, 
do wypracowanych w okresie frontu ludowego form i metod więzi 
z masami, do opartych na centralizmie demokratycznym zasad organi- 
zacji partii. Wszystko to pomagało PPR w nowvm okresie historycznym 
wysunąć i zrealizować słuszny program walki o wolność narodu i bu- 
dowę Polski Ludowej, sformułowany w listopadzie 1943 r. w opracowa- 
nej przez tow. Władysława Gomułkę deklaracji programowej „O co 
walczymy?”. PPR zdobyła dla tego programu poparcie demokratycznych 
sił — lewicv socjalistycznej, radvkalnych ludowców, demokratów, i two- 
rząc wspólnie z nimi Krajową Radę Narodową stanęła na czele anty- 
hitlerowskiego frontu narodowego. 


PPR była kontynuatorką słusznych haseł programowych KPP. di 
cześnie jednak była to partia nowa, otwicrała nowy etap w rozwoju 
polskiego ruchu komunistycznego, robotniczego. Wojna i okupacja po- 
stawiły bowiem polską klasę robotniczą i naród polski przed nowymi 
wielkimi problemami. z których na czoło wysunęła się walka o wyzwo- 
lenie kraju w klasowym sojuszu ze Związkiem Radzieckim. Równocze- 
śnie zmieniona sytuacja wewnętrzna w Polsce, upadek państwa burżua- 
zyjno-obszarniczego i kompromitacja związanych z nim ugrupowań poli- 
tycznych oraz sytuacja międzynarodowa, przede wszystkim decydująca 
rola ZSRR w wojnie z hitlervzmem — otworzyły nowe możliwości 
w walce o Polskę Ludową. PPR w pełni podołała zadaniom tego histo- 
rycznego etapu, jego problemom i możliwościom. Jednocześnie jej wbły- 
wy wwvszły dalcko poza środowiska, w których działała KPP, rozprze- 
strzeniły się na wszystkie warstwv ludzi pracy, stworzyły możliwości 
budowy szerokiego sojuszu klasy robotniczej i pracującego chłopstwa. 
Jej też dane było poprowadzić masy pracujące Polski do zwycięstwa. 

Dzięki ogólnonarodowemu programowi PPR mogła stać się nie tylko 
rewolucyjną awangardą polskiej klasy robotniczej, walczącą o jej wy- 
zwolenie społeczne, ale i czołową siłą narodu, walczącą o jego niepodle- 
giość. Opierając się na zasadach marksizmu-leninizmu, łącząc w sobie 
rowolucvjny internacjonalizm z patriotyzmem, PPR słusznie oceniała 
decydujące znaczenie bohaterskiej walki narodu radzieckiego dla zdru- 
zsotania hitleryzmu i wskazała masom pracującym jedynie skuteczną 
drogę wicdacą do wyzwolenia — drogę walki zbrojnej u boku Związku 
Radzieckiego. 

Podobne stanowisko zajmowały również kierowany przez komunistów 
polskich Związek Patriotów Polskich w ZSRR i utworzona z jego inicja- 
tywy I Armia Wojska Polskiego, walcząca u boku Armii Czerwonej. 

Bohaterska walka PPR i sprzymierzonych z nią ugrupowań lewico- 
wych socjalistów i ludowców w okresie okupacji zostały uwieńczone 
zwycięstwem. Wyzwolona Polska odrodziła się do życia w nowych gra- 
nicach jako Polska Ludowa. Jej niepodległość i suwerenność znalazły 
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trwałe zabezpieczenie w nowych warunkach ustrojowych, w ustanowie- 
niu władzy mas pracujących, w sojuszu i przyjaźni z ZSRR oraz innymi 
państwami obozu socjalistycznego. 

Polska Ludowa pod przewodnictwem PPR wprowadziła w życie pro- 
gram rewolucji społecznej; wywłaszczyła obszarników i oddała chłopom 
ziemię, znacjonalizowała przemysł, banki i środki transportu. Dokonała 


pionierskiej pracy nad odbudową kraju oraz zagospodarowaniem ziem 
zachodnich i północnych. 


Program rewolucji społecznej, prowadzony w walce z reakcyjnym 
podziemiem, z wpływami prawicy, oblicie okupiony został krwią pepe- 
rowców. Mógł on być w pełni zrealizowany dzięki współdziałaniu z PPS 
na gruncie jej jednolitofrontowej i lewicowej polityki, z radykalnym 
Stronnictwem Ludowym i całym obozem demokratycznym. PPR kon- 
sekwentnie realizowała politykę jednolitego frontu klasy robotniczej 
i współpracy z PPS, dzięki czemu powstały warunki do utworzenia 
zjednoczonej partii robotniczej — PZPR, której powołanie do życia na 
Kongresie Zjednoczeniowym w 1948 r. położyło kres rozbiciu w szere- 
gach klasy robotniczej i otworzyło nową kartę w dziejach polskiego 
ruchu robotniczego i Polski. PZPR, budując Polskę socjalistyczną, urze- 
czywistnia i wszechstronnie rozwija dorobek ideologiczny swych po- 
przedniczek. 


PZPR nawiązuje do najbardziej twórczych i trwałych osiągnięć pro- 
gramowych i organizacyjnych PPR i PPS, do bojowych tradycji KPP 
i socjalistycznej lewicy. 


% 


W bogatym dorobku rewolucyjnym KPP szczególne znaczenie miało 
opracowane przez nią stanowisko polskiego rewolucyjnego ruchu ro- 
botniczego w kilku niezmiernie ważnych kwestiach. 


KPP była pierwszą partią, która przerzuciła trwały pomost między 
ruchem robotniczym 'i ludowym, wysuwając na czoło postulaty jedno- 
czące oba te ruchy zarówno we wspólnej walce z obszarnikami i kapi- 
talistami, jak i w budownictwie Polski Ludowej. KPP założyła trwałą 
bazę wszechstronnego rozwoju sojuszu robotniczo-chłopskiego. 


KPP była jedyną partią w Polsce przedwojennej. która wychowywała 
masy pracujące Polski w duchu przyjaźni do Związku Radzieckiego. 
Uważała ona obronę ZSRR przed siłami imperialistycznymi za swój 
najwyższy obowiązek internacjonalistyczny. Propagowała osiągnięcia 
i sukcesy gospodarcze ZSRR. Trwałe zabezpieczenie interesów narodu 
polskiego, jego przyszłości i niepodległości widziała w sojuszu ze Zwią- 
zkiem Radzieckim oraz siłami rewolucyjnymi w świecie, 

KPP wyłoniła wielu wybitnych teoretyków, którzy zgodnie z ideolog'ą 
marksizmu-leninizmu dokonali teoretycznej analizy warunków wali 
polskiej klasy robotniczej. Wnieśli też oni szereg nowych oryginalnych 
myśli i koncepcji do idei marksistowskiej, m. in. do ekonomii pol:tycznej, 
do kwestii agrarnej, literatury i historii Polski. Nieprzemijające znacze- 
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nie ma dla naszej partii dorobek mvśli politycznej Adolfa Warskiego, 
Marii Koszutskiej-Kostrzewv, Maksymiliana Horwitza-Waleckiego, Ju> 
liana Lenńskiego, Aleksandra Danieluka-Stefańskiego, Tomasza Dąbala, 
Henryka Lauera-Branda, Witolda Tomorowicza, Jana Hempla, Jerzego 
Rynga, Juliana Bruna, Alfreda Lampego i wielu innych. 


Kapepowców cechowała głęboka wiara w słuszność sprawy, o którą 
walczyli, wytrwałość i konsekwencja w przełamywaniu trudności. Byli 
żarliwymi propagatorami idei marksizmu-leninizmu, zdecydowanymi 
przeciwnikami wszelkich teorii reformistycznych i rewizjonistycznych, 
stanowiących przejawy ideologicznego oddziaływania burżuazji i śro- 
dowisk drobnomieszczańskich na klasę robotniczą. Cechowała ich jedność 
myśli i czynu, ofiarność i bezgraniczna ideowość. 


Partia nasza kontynuuje tradycje organicznej jedności między głębo- 
kim patriotyzmem a szczerym internacjonalizmem KPP. Nawiązuje do 
hartu ducha i rewolucyjnego męstwa komunistów, do ich ścisłej więzi 
z masami, do ich bezkompromisowości w walce z wrogami klasowymi, 
do ich związania na śmierć i życie ze sprawą klasy robotniczej i narodu, 
ze sprawą socjalizmu, Są to wzory. na których nasza partia wychowuje 
swoich członków 1 młode pokolenie Polski Ludowej. 


* 


Na swym V Zjeżdzie, który odbył się w listopadzie 1968 r., partia 
nasza podkreślała, że jest kontvnuatorką tradycji i programu wszystkich 
swoich rewolucyjnych poprzedniczek, w tym KPP. 


Kontynuacia oznacza, rzecz jasna, twórcze korzystanie z wielkiego 
dorobku myśli teoretycznej i praktycznej działalności polskiego rewo- 
lucyjnego ruchu robotniczego. Oznacza leninowską umiejętność rozwią- 
zywania aktualnych problemów zgodnie z fundamentalnymi założeniami 
naszej ideologii i wymogami życia, które wysuwając coraz to nowe 
ważkie sprawy stawia nieustannie konieczność doskonalenia teorii 
i praktvki budownictwa socjalistycznego. 


V Zjazd z wielką mocą podkreślił wierność naszej partii zasadom 
marksizmu-ieninizmu, konieczność konsekwentnej, pryncypialnej „walki 
przeciwko rewizjonizmowi, który na obecnym etapie jest głównym nie- 
bezpieczeństwem ideologicznym dla międzvnarodowego ruchu komuni- 
stvcznego i robotniczego. Rewizjonizm uderza w podstawowe założenia 
ideologiczne partii marksistowsko-leninowskich. kwestionując wspólne 
dla wszystkich partii generalne prawidłowości socjalistycznej rewolucji 
i budownictwa socjalistvcznego, atakuje leninowską zasadę kierowniczej 
roli partii, podważa proletariacki internacjonalizm, który stanowi fun- 
damont miedzynarodowej solidarności oraz jedności klasy robotniczej 
i jej parti, Rewizjonizm zmierza do zastąpienia marksizmu-leninizmu 
ideologia socjaldemokracji, zależnie od sytuacji i potrzeb żeruje na 
kosmopolityzmie lub nacjonalizmie, na tendencjach prawicowych lub 
lewackich. 


16 


W pięćdziesięciolecie KPP 


V Zjazd PZPR z naciskiem podkreślił że podstawowym warunkiem 
skutecznej walki przeciw rewizjonizmowi jest twórcze rozwijanie teorii 
i praktyki socjalistycznego budownictwa. Właśnie w ten sposób podej- 
mował i realizował walkę z reflormizmem, z ówczesnynii próbami re- 
widowania podstawowych założeń marksizmu — wielki Lenin. 

Każda partia komunistyczna powinna nieustannie nawiązywać do leni- 
nowskich myśli, do tego olbrzymiego skarbca rewolucyjnej teorii i prakty= 
ki, który Lenin pozostawił komunistom radzieckim oraz całemu między- 
narodowemu ruchowi komunistycznemu i robotniczemu. Jest to skarbiec 
niewyczerpany, źródło nauk i inspiracji wiecznie żywe. 


Jedynie dochowując niezłomnej wierności ideom Lenina, proletaria- 
ckiemu internacjonalizmowi, a jednocześnie realistycznie uświadamiajac 
sobie istotę aktualnych, złożonych warunków walki o socjziizm, wolność 
narodów i pokój na świecie — można stawić czoło problemom, jakie 
wyłoniły się przed międzynarodowym ruchem komunistycznym i ro- 
botniczym. Podkreślając konieczność umacniania jedności, opowiadając 
się przeciwko wszelkim tendencjom do łamania wspólnego frontu walki 
ze wspólnym wrogiem — imperializmem, partia nasza na swym V Zje- 
żdzie zwróciła uwagę na szczególnie wielką odpowiedzialność, jaka spo- 
czywa na partiach kierujących krajami socjalistycznymi. W końcowym 
przemówieniu na V Zjeździe PZPR tow. Władysław Gomułka mówił: 


+... W międzynarodowym ruchu komunistycznym szczególna rola i od- 
powiedzialność przypada partiom krajów socjalistycznych. Tworzą one 
siłę socjalizmu i pokoju, najpewniejsze oparcie dla rewolucyjnej walki 
klasy robotziczej i ruchu narodowowyżwoleńczego i antyimperialisty- 
cznego. Umacniając każde z naszych państw i uspó!lnotę krajów socja- 
listycznych, wypełniamy nie tylko nasz narodowy, lecz również inter- 
nacjonalistyczny obowiązek, tworzymy uarunki obiektywnie sprzyja- 
jace u:alce naszych towarzyszy w krajach znajdujących się jeszcze pod 
dominacją kapitału. 

Jedność i solidarność międzynarodowa były zawsze, a tym bardziej są 
dziś — w dobie zaostrzonych zmageń dwóch systemów — główną bronią 
ruchu komunistycznego i robotniczego, źr ódlem siły i warunkiem powo- 
dzenia w walce o naszą wspólną sprawę 


Wychodząc z tych przesłanek. partia nasza konsekwentnie opowiada 
sie za zwołaniem nowej międzynarodowej narady światowego ruchu 
komunistycznego i robotniczego oraz bierze czynny udział w jej przv- 
gotowaniu. PZPR jest przy tym zdania, że przygotowania do narady 
i sama narada powinny bvć prowadzone w duchu leninowskim, tj. w du- 
chu prvncypialnej ideowej dyskusji nad wszystkimi ważnymi proble- 
mami, jakie wysuwa obecna sytuacja światowa oraz sytuacja w micdzy- 
narodowym ruchu komunistycznym i robotniczym. Narada pow.nna stać 
sie platformą do toczonej zgodnie z zasadami marksizmu-leninizmu 
i proletariackiego internacjonalizmu braterskiej dvskusji, w której uwa- 
ge skoncentrujemyv na tym. co łączv partie kemunistyczne i robotnicze 
w ich walce z imperializmem, o socjalizm, wolneść narodów i pokój 
światowy. 
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Nasza partia przeszła w ciągu minionych 50 lat olbrzymią drogę. Od 
powstania KPP w pierwszych tygodniach po odzyskaniu niepodległości 
przez walki klasowe okresu międzywojennego, przez długi i ciężki bój 
o wyzwolenie spod hitlerowskiej okupacji i przez okres zakładania fun- 
damentów Polski Ludowej aż do dzisiejszej pozycji przewodniej siły 
w budowie socjalizmu w Polsce. Dziś partia nasza liczy ponad 2 miliony 
członków i kandydatów, steruje losami narodu i państwa polskiego oraz 
wnosi wkład do umocnienia systemu socjalistycznego, do międzynarodo- 
wej walki klasowej przeciwko siłom imperializmu, reakcji i wojny. I po- 
dobnie jak w przeszłości. niesrsczeszanem żródłem siły naszej partii 
w jej pracy i walce jest mork- ": toninizm i proletariacki internacjo- 
nalizm, są idee wielkiego lienina, 


Wincenty Kraśko 


Drogi i bezdroża kultury 
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Cennym dorobkiem ubiegłego roku był wzmożony ruch myśli i aktvw- 
ności społecznej we wszystkich dziedzinach życia. Wiąże się to z wiel- 
kimi wydarzeniami krajowymi i międzynarodowymi. Zmusiły one nie- 
jako nasze społeczeństwo do ponownego przemyślenia zasadniczych po- 
jęć i poglądów, do weryfikacji postaw wobec problemów najżywotniej- 
szych dla losów kraju. 

Ten ruch myśli nie mógł, rzecz jasna, ominąć kultury. Można nawet 
powiedzieć, że na temat kultury, jej roli, jej blasków i cieni mówi się 
i dyskutuje więcej niż kiedykolwiek. Wynika to z rosnącej wagi kul- 
tury w całokształcie ideologicznej działalności partii w obecnym okresie 
budowy socjalizmu w Polsce i walki między dwoma systemami w skali 
światowej. 

O kulturze mówi się dobrze i źle. O sprawach ogólnych, a więc o ran- 
dze i znaczeniu kultury, jak i o sprawach szczegółowych, tzn. o sytuacji 
w literaturze i sztuce czy też w poszczególnych środowiskach twórczych. 
Najwięcej, oczywiście, dyskutuje się o sytuacji w literaturze i środowi- 
sku filmowym. Ale nie brak również interesujących głosów o teatrze, 
plastyce i muzyce. f0yskutuje się najczęściej z pasją, z pełnym zaanga- 
żowaniem. Jest przy tvm rzeczą bardzo cenną, że dyskusja ta wyszła 
poza tradycyjne opłotki zawodowe. O literaturze i sztuce, o zadaniach 
i obowiązkach obywatelskich pisarza i artysty zaczyna dziś mówić peł- 
nym głosem nasze społeczeństwo, a zwłaszcza klasa robotnicza. W dy- 
skusji tej nawiązuje się jeszcze ciągle do ubiegłorocznych wydarzeń 
marcowych i do roli, jaką w ich wywołaniu i przebiegu odegrali nie- 
którzy pisarze i intelektualiści. Partia nasza dokonała oceny tych wy- 
darzeń i wyciągnęła z nich wnioski, zwłaszcza dla pracy ideologicznej 
i polityczno-wychowawczej. Znalazło to wyraz w uchwale V Zjazdu. 

W tym sensie dla partii jest to sprawa zamknięta. Nie jest ona jednak 
zamknięta dla środowiska literackiego. 


Wiele się w nim wprawdzie zmieniło na lepsze w ostatnich miesiącach. 
Pozostaje jednak zagadnienie najistotniejsze: sprawa wyciągnięcia z wy- 
darzeń ubiegłego roku wniosków dotyczących zadań literatury, jej miej- 
sca i funkcji w kraju budującym socjalizm, w świecie ostrych konflik- 
tów politycznych i społecznych. Dotyczy to nie tylko hteratury. Twór- 
czość artystyczna, jej wymowa, jej ideowa nośność — to w ostatecznym 
rachunku decydujący sprawdzian postawy pisarza i artysty, jego sbo- 
łecznej roli. 

Zbyt silne były wpływy rewizjonizmu w tych środowiskach, by można 
było mieć złudzenia, że się je całkowicie wyeliminuje w drodze paru 
kampanii politycznych, nawet najlepiej przeprowadzonych, Nie wyschły 
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przecież źródła zewnętrznej inspiracji rewizjonistycznej, a zwłaszcza 
w USA i NRF, ani nie znikła krajowa gleba społeczna, na której rodziły 
się i rodzą określone poglądy i postawy rewizjonistyczne. Nie zapano- 
wała przecież w środowiskach twórczych zgoda w poglądach co do roli 
partii w ogóle, a w kulturze w szczególności, co do funkcji społecznych 
literatury i sztuki. Nie podjęto jeszcze na łamach naszych czasopism 
bardziej rozwiniętej, merytorycznej polemiki z poglądami rewizjonisty- 
cznymi w literaturze i sztuce. Jest to zresztą zadanie niełatwe, wymaga 
ono odpowiedniego przygotowania teoretycznego i dobrej znajomości 
współczesnej twórczości polskiej. Poza tym wypada często mierzyć się 
z przeciwnikami krajowymi i zagranicznymi o niemałej randze nauko- 
wej i literackiej. 

Jest to zresztą tylko jedna część zadania, może nawet nie najważniej- 
sza. Drugą jego część bardziej złożoną, wymagającą nie tylko wiedzy, 
ale i odwagi intelektualnej, stanowi konieczność podejmowania nowych 
tematów z zakresu teorii kultury, teorii literatury i sztuki, a także śmiel- 
szego formułowania syntez, uogólniania doświadczeń naszego życia. Mó- 
wił o tym z trybuny zjazdowej towarzysz Gomułka, nawołując do śmia- 
łych, twórczych dyskusji, do rozwijania myśli marksistowskiej. 

Pozytywne zagospodarowywanie teoretyczne i praktyczne różnych za- 
niedbanych jeszcze obszarów naszego życia — to ważny, może nawet 
najważniejszy front walki z rewizjonizmem, to ograniczanie pola dzia- 
łania przeciwnika, spychanie go na margines. 

Kultura zrobiła z pewnością w Polsce Ludowej olbrzymie postępy. 
Mówiono i pisano wielokrotnie o osiągnięciach naszej literatury, filmu, 
teatru, muzyki i plastyki, o imponującym dorobku w dziedzinie oświaty 
i nauki, o upowszechnianiu najcenniejszych wartości kultury polskiej 
i ogólnoludzkiej na skalę, o jakiej ongiś nie można było marzyć. Słusznie 
szczycimy się także wielkim ruchem społeczno-kulturalnvm, który objął 
cały kraj. Ruch ten wnosi do rozwoju kultury szczególnie cenne warto- 
ści humanistyczne. Ludzie uczestniczący w tym ruchu — to już nie „ki- 
bice” kultury, to jej współtwórcy. Stawiają oni coraz większe wymagania 
pisarzom i artystom zawodowym. 


Dzisiejszy czytelnik, widz i słuchacz — to nie ten odbiorca z pierw- 
szych lat powojennych, wdzięczny niemal za każde słowo, za każdy 
dźwięk czy każdy ruch pędzla, bo były polskie, bo zaspokajały jego po- 
okupacyjny głód literatury. teatru, filmu, głód rozrywki kulturalnej. 
Dzisiciszy odbiorca ma szerokie wymagania. Nigdy polscy twórcy nie 
mieli tak olbrzymiego i tak wykształconego audvtorium w kraju ojczy- 
stym jak dziś. I nigdy nie posiadali takich jak dziś możliwości przema- 
wiania swoja sztuką do innvch narodów. a zwłaszcza do zaprzyjaźnionvch 
z nami narodów krajów socjalistvcznych. Jest to szansa olbrzymia. Ale 
nakłada ona jednocześnie szczególną odpowiedzialność społeczną. Jak 
sprostać tvm zadaniom? Jak zaspokoić wvmagania i ziścić oczekiwania: 
tych już nie setek i tvsięcy, ale milionów odbiorców literaturv i sztuki 
we wszystkich jej przejawach i postaciach? Te pytania nękają chyba 
każdego ambitnego twórcę. 

I dlatego, jeśli do tych ciągle rosnących zadań i potrzeb społecznych 
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przymierzamy aktualny dorobek polskiej literatury i sztuki oraz spraw- 
ność organizacyjną placówek i instytucji odpowiedzialnych za rozwój 
kultury w Polsce — to przy całym uznaniu dla dotychczasowych osiąg- 
nięć, nie możemy się uwolnić od refleksji, że stać nas na znacznie więcej. 

Ogólne założenia naszej polityki kulturalnej, potwierdzone przez 
V Zjazd partii, dają przecież ogromne możliwości wszechstronnego roz- 
woju kultury w Polsce. Rzecz jednak w tym, że w realizacji tych zało- 
żeń było dużo słabości i zaniedbań. 

Brakowało często konsekwencji w walce z rewizjonizmem. Niedosta- 
teczna była koordynacja wysiłków. Nie umiano koncentrować się na 
sprawach najważniejszych. Instytucje odpowiedzialne za wcielanie poli- 
tvki kulturalnej w życie — myślę np. o niektórych wydawnictwach, 
czasopismach, zespołach filmowych lub teatrach — nie przejawiały w do- 
statecznej mierze uporu, aktywności i inicjatywy, by swoje zadania jak 
najlepiej realizować. Wobec twórców placówki te stawały się czasem 
mało dostępnymi urzędami, a wobec działaczy politycznych — świąty- 
niami twórczości, do których wstęp dla profanów był mało pożądany. 

Trzeba te wzajemne relacje zweryl[ikować i właściwie ułożyć. I trze- 
ba, orientując się na nasze najlepsze instytucje kulturalne, przywrócić 
wszystkim placówkom właściwą służebną rolę. Służebną, rzecz jasna, 
wobec wielkich zadań społecznych, a nie wobec wąsko pojętych intere- 
sów grupowych takiego lub innego środowiska twórczego. Należałoby 
w związku z tym poddać weryfikacji zakres dotychczasowych obowiaz- 
ków i uprawnień oraz metody pracy niektórych z tych instytucji i pla- 
cówek. Zwiększając rolę owych instytucji — trzeba jednocześnie zwięk- 
szać ich społeczną odpowiedzialność. 

Dla pomyślnego rozwoju literatury i sztuki bardzo duże znaczenie 
ma — obok warunków materialnych i organizacyjnych — właściwy kli- 
mat moralno-polityczny. Na klimat ten składa się, rzecz oczywista, wiele 
elementów. Wydzsje się, że jeśli chodzi o sprawę główną w tym zakresie, 
tzn. o właściwą politykę kulturalną, to V Zjazd partii stworzył klimat jak 
naibardziej sprzyjający twórczości. 

Jest jednak jeszcze sfera wewnętrzna tego, co nazywamy klimatem 
twórczości artystycznej. Mam na myśli ciśnienie różnych grup i koterii 
środowiskowych, wywierające negatywny wpływ na postawę twórców 
i kierunek ich twórczości. Czasem jest to wpływ wręcz paraliżujący, 
odbierający ochotę do pracy. Bywa tak, że w środku lata specjaliści od 
„meteorologii kulturalnej" przepowiadają nagłe nadejście mrozów. To 
nic, że przepowiednia się później nie sprawdza, określony skutek psyv- 
chologiczny taki „wicherek” literacki już osiągnął. Nastraszył ludzi, 
a strech paraliżuje nie tylko niięśnie, lecz także mvśli. Nie mówię tu 
szerzej o negatywnym wpływie różnych „wiatrów” z kierunków za- 
chcanich. One również wywołują niekiedy określony szum i zamęt i to 
nie tylko w głowach niektórych naszych twórców, lecz także w ich dzia- 
łaniu. Rok ubiegły przyniósł w tym zakresie niemało pouczających do- 
świadczeń. 

Chciałbym w tym miejscu podnieść jeszcze jedno zagadnienie. Dotvczv 
ono postaw moralnych niektórych twórców i to w sprawie najistotniej- 
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szej, a mianowicie w stosunku do swego zawodu, do uprawianej przez 
siebie sztuki. Tow. Barbara Krupa mówiła na V Zjeździe partii o „ba- 
dylarzach ” w równych środowiskach i zawodach. Otóż również środowi- 
ska literackie i artystyczne nie są wolne od tego zjawiska. 

Nie chcdzi tu o wvsokość zarobków, zwłaszcza jeśli się je uzyskuie 
w sposób uczciwy. Mam natomiast na myśli określoną postawę, okre- 
śiony styl życia, sposób zdobywania pieniędzy i rozgłosu. Zgodnie z ha- 
siem „£mierć frajerom!' Za wszelką cenę. Byle zabłysnąć, byle pojawić 
się jak najszybciej na odpowiedniej giełdzie, znaleźć się na przysłowio- 
wej „dziewiątej fali” mody. 

Powie ktoś, że to jest cecha czasów, w których żyjemy, że nawet pro- 
fesorowi Barnardowi nie wystarczyły do sławy fantastyczne oceracje 
serca, potrzebne mu były jeszcze szeroko reklamowane szotkania z Zo- 
fią Loren oraz innymi głośnymi osobami i osobistościami, siawni krawcy, 
modne lckale itp. Można by przytaczać podobne przykłody z dziedziny 
współczesnej sztuki, z psychologii czy patologii jej twórców i cdbiorców. 
Prowadzi to niektórych teoretyków na Zachodzie do głeszenia ekstremi- 
stycznych tez o upadku s::tuki w ogóle, do zaprzeczenia sensu jej istnienia. 

Trzeba zresztą przyznać, że przesłanek do głoszenia tego rodzaju tez 
tam nie brakuje. Bo jak ocenić takie zjawiska, jak np. fakty przekształ- 
cania wielu szacownych przybytków sztuki — mam na myśli muzea i sa- 
le wystawowe — w rupieciarnie sztuki, w których straszą widzów dziw- 
ne przedmicty, tworzone z dziwnych surowców za pomocą jeszcze dziw- 
nicjszych narzędzi i zabiegów wcale nieartystycznych — rewolwerów do 
rozprysziwania farb, kubłów, ładunków dvnamitu lub modelek w cha- 
rakterze ... powielaczy farb. Co sądzić o takich źródłach inspiracji twór- 
czej i zdobywania surowców artystvcznych, jek śmietniki, cmentarzyska 
starych samochodów itp. Jzk ustosunkowywać się do coraz szybciej po 
sozie następujących kierunków artystycznych o skrótowych nazwach: 
porart, czurt, minimalsrt itd. 8 

Festiwale sztuki na Zachedzie coraz bardziej przekształcają się z imprez 
o charakterze artystycznym w wielkie giełdy, na których główną rolę 
odeorywają nie artyści, lecz różni kombinatorzy, handlujący zresztą nie 
tyiko sztuką. Podobnie jest z tzw. wernisażami. Złośliwi powiadają, że 
na tych iniprezach jest zwykle dużo młodych, ładnych kobiet, aby mimo 
wszystko było co oglądać. Przedziwne zjawiska występują w muzyce. 
W pozzji także. Jest to swoiste dążenie do unicestwienia sztuki, do jej 
acnu.nanizacji. 

Powie ktoś, że to wszystko bywało w dziejach sztuki, że to w gruncie 
rzeczy nie nowego, że również na Zachodzie istnieje i rozwija się nurt 
sztuki wartościowej. głęboko humanistycznej. Tek. Ale chyba nigdy 
ujemne zjawiska nie wvstepowałv tum w takich rozmiarach i natężeniu. 
Jest w tym z pewnością chęć epatowania svtvch mieszczan. Ale chyba 
nie tvlko. Jest to także wyraz bezradności artvstów, ich zagubienia 
w evocę rewolucji naukowo-technicznej, w epoce wielkich ruchów spro- 
lecczno-rolitvczaweh. 

Niestórym z nich wydawało się kiedyś, że wraz ze swoją sztuką mogą 
stanowiu sariodzieliną siłę rewolucyjną, zdolną zmieniać świat. Kicdy to 
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utopijne marzenie nie spełniło się, zaczęli odwracać się nie tylko od 
swoich młodzieńczych ideałów artystycznych, lecz także od tych postę- 
powych sił społecznych, w zespoleniu z którymi jedynie mogą twórcv 
i ich sztuka odegrać właściwą rolę. Rozumie to zresztą wielu postępo- 
wych twórców na Ze.chodzie, biorących aktywny udział w rewolucyjnym 
ruchu rowotniczym i tworzących dzieła godne szerokiej popularyzacji. 

Są jednak i tacy, myślę ciągle o twórcach w świecie kapitalistycznym 
którzy zwątpiwszy w możliwość szybkiej zmiany istniejącego porządku 
społecznego zaczynają traktować sztukę jako wielką zabawę artystyczną, 
a jeunocześnie, jeśli sie da, urzadzają swoje życie jak najwygodniej, 
starając się zapewnić sobie dobre miejsce przy stole wielkiej konsumpcji. 
Bez wiekszych ambicji i ideałów, bez podejmowania wysiłków nawiąza- 
nia swoją sztuką kontaktu intelektualnego lub emccjona!lnego ze społle- 
czefstwom, z góry zakładając, że jest to niemożliwe. 

Tak, to wszystko prawda. Takie zjawiska występują na Zachodzie. 
Rzecz jednak w tym, że nie powinny występować u nas, bo żyjemy 
w innvm świecie, bo inna jest nasza filozofia życia. I inna filozofia sztu- 
ki. Inny sens sukcesu artystycznego. 

Wiadomo wprawdzie, że w tej dziedzinie najtrudniej jest wymierzać 
sorawiedliwość, najtrudniej oddzielać prawdę od fałszu, ziarno od plew. 
Ale trzeba do tego stale zmierzać. A w każdym razie nie tolerować oczy- 
wistego cwaniactwa artystvcznego i przywileju dostatniego życia, nie 
znajdującego pokrycia w talencie i w rzetelnej pracy. Krytyka arty- 
styczna i zdrowe siły środowisk twórczych powinny prowadzić kon- 
senwentną walkę z wszelkimi przejawami „hochsztaplerstwa” w sztuce 
ij w pracy kulturalnej, żerowania na dobrej wierze odbiorców. 

„Badylarze” kultury grasują na głównych obszarach sztuki i na jej po- 
graniczu. W charakterze kłusowników, jak i z pozwoleniem na odstrzał 
zwierzyny. Korzystają z olbrzymiego u nas popytu na kulturę i sztukę —— 
dużą i małą. Uprawiaja sztukę, bo to przynosi im niemałe korzyś'i 
materialne. Z równym powodzeniem mogliby uprawiać warzywa 115 
hodować zwierzęta futerkowe. Jeśli aawet to zjawisko nie przybiera 
szerokiego zasięgu, jego szkcdliwość społeczna jest jsuzinak znaszna. Żacz 
„nosiciele kultury” upowszechniają bowiem kicze zamiast sztuki, wy- 
paczajac przez to gusty odbiorców. A ponadto ich nadmierne, nieuza- 
sadnione zarobki i dorobkiewiczowski styl życia rzucają cień na dobre 
imię większości polskich twórców. Należy więc w tej dziedzinie zaostrzyć 
kontrolę ze strony odpowiednich instytucji państwowych, a zwłaszcza 
rad narodowych. 

Dotychczas mówiłem przede wszystkim o literaturze i innych dziedzi- 
nach sztuki. Ale kultura narodu — to także sposób jego życia, jego asbi- 
racje i ideały oraz umiejętność wcielania tych ideałów w życie. To samo 
można powiedzieć o jednostce ludzkiej. Kogo bowiem uważamy za czło- 
wiesa kulturalnego? Czy tego, który posiadł ogromną wiedzę, ,.zali- 
czył  — jak mówi nasza miodzież — najwybitniejsze zjawiska z dzie- 
dziny kultury wieków minionvch od czasów antycznych poczynając, ale 
który jednocześnie jest zupełnie głuchy na głosy swego czasu, czuje się 
calsowicie w nim zagubiony i bezradny. Jest to, oczywiście, człowiek 
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kulturalny. Jego wiedza ZASIUSUJĘ na SPACE Ale na tym nie chcemy 
przecież poprzestać. 


Nie chodzi nam bowiem tylko o kolekcjonerów i archiwistów kultury, 
chociaż to szlachetne i pożyteczne zajęcie. Bardzo istotne jest dla roz- 
woju człowieka, by jego świadomość była zakorzeniona w kulturze wie- 
ków minionych, zwłaszcza kraju rodzinnego. Ale to nie wystarczy. Prag- 
niemy, aby niezbędna wiedza o historii kultury własnego narodu i całej 
ludzkości wzbogacana była ciągle odnawianą i uzupełnianą informacją 
i wiedzą o świecie współczesnym, czerpaną z wiecznie zielonego drzewa 
życia. 


Chcemy, aby kultura była bardziej inteligencją niż sumą nie uporząd- 
kowanych wiadomości, by była wiedzą stale przetwarzaną w świadomość 
własnego losu i losu kraju, by wpływała na postawę człowieka. A w tej 
dziedzinie zaniedbań i pozostałości dnia wczorajszego jest jeszcze nie- 
mało. W mentalności i postawie ludzi w stosunku do własnego państwa, 
do pracy, do norm współżycia zbiorowego. 


Nasz kraj, dzięki nowemu ustrojowi, dzięki planowemu, zorganizowa- 
nemu wysiłkowi, rośnie i pięknieje z dnia na dzień nowymi zakładami 
przemysłowymi, szkołami, osiedlami mieszkaniowymi i szlakami komu- 
nikacyjnymi. Rośnie i pięknieje nasz naród, a zwłaszcza jego młode poko- 
lenie, bo jest zdrowsze niż poprzednie, bo żyje w lepszych warunkach. 
Ale naród jest wielki przede wszystkim swoją postawą, swoimi walorami 
moralnymi i duchowymi i tym, co potrafi osiągnąć swoją myślą i wysił- 
kiem produkcyjnym. Ten rodzaj wielkości i piękna powinniśmy szczegól- 
nie rozwijać i pielęgnować w TARCE literaturze i sztuce, w naszej kultu- 
rze. 


Dlatego wielki i godny podziwu jest dla nas naród Wielnamóki bo 
wspaniała jest jego postawa wobec wroga, jego słuszna walka, jego 
bohaterstwo, jego bezprzykładny hart. A nie powiemy tego o żołnierzach 
amerykańskich, choćby byli najdzielniejsi, bo walczą w niesłusznej spra- 
wie, bo sieją śmierć i zniszczenie. Ich walka niosąc zagładę nie ma 
niczego wspólnego z kulturą, jest jej zaprzeczeniem. 

Szacunek do własnego kraju i własnego narodu, do jego postępowych 
tradycji i wypływająca z tego postawa, to co nazywamy honorem lub 
godnością narodową, a jednocześnie wzajemny szacunek i solidarność 
z ludźmi pracy w innych krajach, walczącymi o postęp i lepszy byt, 
a więc połączenie patriotyzmu z internacjonalizmem proletariackim -- 
oto niezbędne składniki właściwego rozumienia kultury. 


Dlatego dążymy do zespolenia twórczości i działalności kulturalnej 
z polityką budownictwa socjalistycznego w najistotniejszych jego ele- 
mentach. Dlatego chcemv, żeby cechą wyróżniającą naszej kultury 
i sztuk: był właściwy stosunek do pracy i do producenta dóbr material- 
nvch. do hegemona i głównego twórcy siły i pomyślnej przyszłości na- 
szego kraju — do wielkoprzemnvsłlowego robotnika, a także do rolnika. 
To oni są prawdziwymi opiekunami i współtwórcami naszej kultury. Ich 
żvcie, ich troski, ich dążenia powinny stanowić główną treść twórczości 
literackiej i artystycznej. 
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Sztuka nie stała się jeszcze u nas w pełni norwidowską „chorągwią na 
prac ludzkich wieży”. Jest to wielki problem do dyskusji i do refleksji 
dla działaczy kultury i jej twórców. Jak to osiągnąć? Jakimi środkami? 
Jak unikać błędów z lat pięćdziesiątych? 

Przyznanie ludziom pracy, a przede wszystkim klasie robotniczej, pra- 
wa do korzystania z piękna, ze skarbów kultury narodowej i światowej, 
a także, dzieki ruchowi społeczno-kulturainemu, do jej współtworze- 
nia — to przewrót rewolucyjny. Ale przekształcanie tego prawa w rze- 
czywistość powszechnej praktyki społecznej nie jest łatwe, odbywa się 
ono w warunkach ostrej walki ideologicznej i politycznej. Jest to proces 
długotrwały. 

Mówi się u nas dość dużo o różnych modelach kultury, także o mo- 
delach kultury. socjalistycznej. Nie lekceważąc wcale dyskusji modelo- 
wych, główną uwagę powinniśmy jednak — wydaje się — ciągle kon- 
centrować na sprawie treści i kierunkach rozwoju kultury oraz na jej 
funkcjach w naszym życiu. Zbyt często jeszcze traktuje się u nas kulturę 
jak przysłowiowy kwiatek przy kożuchu szarej codzienności, a nie jak 
niezbędny, stale nam towarzyszący czynnik naszego życia, pracy i walki. 
Sami twórcy przyczyniają się niekiedy do takiego jej traktowania mar- 
ginalnością swojej twórczości, jej błahością ideową i szarą, nieatrakcyj- 
ną formą. 

Cieszymy się niezwykle z ilościowego rozwoju naszej literatury i róż- 
nych dziedzin sztuki, z tego że niemal każdego dnia przybywają nowi, 
czesto bardzo utalentowani artyści. Mamy jak wiadomo w Polsce ponad 
tvsiąc pisarzy, około 7 tys. plastyków, ponad 3 tys. aktorów, około 3 tys. 
muzyków, kilkuset kompozytorów, ponad 500 twórczych pracowników 
kinematografii. Jest to wielka armia, nieżle wyszkolona i wyposażona 
w nowoczesną broń. | 

Dorobek naszych pisarzy i artvstów, mierzony ilością wytwarzanych 
dzieł, ich zasięgiem krajowym i światowym oraz liczbą uzyskanych na- 
gród i wyróżnień w kraju i za granicą, jest imponujący. Bez precedensu 
w naszvch dziejach. Ważne jest jednak nie tylko to, co w naszej kulturze - 
jest, ale także i to, czego w niej brak. A braki są różne. Takie, które 
cieszą, i takie, które martwią. 

To dobrze np., że z polskiej twórczości zostały wyeliminowane utwory 
antyhumanistyczne, budzące nienawiść narodową i rasową, podżegające 
do wojny, do czynów zbrodniczych, a także utwory „brukowe”, porno= 
graficzne itp. Dzięki temu repertuar naszych teatrów i kin, poziom wi- 
dowisk telewizyjnych — przy wszystkich możliwych zastrzeżeniach — 
góruje zdecydowanie swoimi walorami humanistycznymi i artystycznv-= 
mi nad repertuarem odpowiednich placówek nawet najwyżej rozwinię- 
tych krajów zachodnich. 

Żelazne prawa rynku kapitalistycznego i pogoni za zyskiem także 
w kulturze udaremniają tam wysiłki ludzi postępowych, usiłujących zmie- 
nić ten stan rzeczy. Stąd też istniejący na Zachodzie wyraźnv podział 
na kulturę elitarną, dla wybranych, i „kulturę masową”, o której inte- 
lektualiści ze względu na jej niski poziom wypowiadają sie na ogół 
z pogardą. Dopiero w ostatnich latach, pod wpływem określonych, pły- 
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nących z góry zamówień politycznych, zaczyna się i tam zmieniać sto- 
sunek do „kultury masowej”, ponieważ zrozuniuno, że może ona być 
środkiem nie tylko do zdobywania wielkich zvszów, lecz także do kształ- 
towania nastrojów mas, ich poglądów i costaw poitycznvch. Taxim ce- 
lom służą np. szpiegowskie tilmy amorykanskic z głośnej na Zachodzie 
serii, w której występuje superszpieg, wystecjalizowany w walce z ko- 
munizmem — James Bond. 

Diatego niefortunne jest przenoszenie na nasz grunt pojąć a ia 
tych z innych warunków społeczno- a dza sium na myśli „kulturę 
masową”. Podobny typ cywilizacji techn cznej nie jest dostatecznym uza- 
sadnieniem tego zjawiska. Podzieł na kulturę elitarną i masową w na- 
szym ustroju nie ma po prostu większego uzasudnienia. Nasza troską jest 
bowiem, abv wszystko, co upowszechniamy w dziedzinie kultury, repre- 
zentowało wysokie wartości inteiektuu:ne, ideowe, moralne i artvstyczne. 

A teraz kilka słów o brakach, które martwią. Jest ich sporo. Wspcmnę 
o niektórych. Nasza literatura i film nie objęły jeszcze pełną uprawą 
rozległych terenów życia kiasy robotniczej i wsi. Uważa się, że to tema- 
tyka nieatrakcyjna. Nieprawda! W literaturze zadali temu klam m. in. 
niektórzy wybitni postepowi pisarze amerykańscy, a w filmie — niektó- 
rzy twórcv włescy, zwłaszcza w okresie neorealizmu. Uczyniło to, oczy= 
wiście, także wielu twórców radzieczich. Zresztą i my mamy swoje do- 
bre przykłady. Najdobitniejszego z nich dostarczył Revmont. 

W ostatnich latach tematykę wiejską podjęli w swojej twórczości z po- 
wodzeniem niektórzy twórcy Imi szecó pokolenia, a problemy życia ro- 
botniczego przede wszystkim pisarze śląscy. To mylny pogląd, że w twór- 
czości artystycznej nie jest ważny temat, a tylko sposób jego ujęcia. 
Ważne jest i jedno, i drugie. Z podejmowaniem głównych problemów 
życia naszego narodu w ostatnim ćwierćwieczu wiąże się, oczywiście, 
wielki trud, wielka odpowiedzialność i wielkie ryzyko porażki artystycz- 
nej. Ale przecież niektórzy pisarze tego się nie ulękli. Chodzi o to, by 
w ich ślady szli coraz liczniejsi. 

Dotyczy to także filmu. Bohaterska epopeja zasiedlania Ziem Odzvska- 
nych oraz integrowania ich z innymi częściami Polski — nie znalazła 
jeszcze swojej pełnej artvstvcznej dokumentacji. Przy czym nie chodzi 
tu wcale o pomnik dla władzy ludowej. dla partii i określonego pckole- 
nia Polaków. Chodzi o dzieło, które pomogłoby lepiej zrozumieć młod- 
szym pokoleniom naszych redaków najnowszą historię Polski, odwage 
i polityczną dalekowzroczność polityków oraz ofharnv, heroiczny trud 
nulionów ludzi, którzy te ziemie, te miasta i wsie zdruzgotane walcem 
wojny, spopielone i zdewastowane objęli w swoje posiadanie, dźwicneli 
Z ruini zgliszcz i przekształcili w obszary rozkwitu gospodarczego i kul- 
turalnego. . 

Nikt tego za naszych twórców nie zrobi. Tak jak nikt nie mógł ich 
wyręczyć w przekazaniu w artvstycznej formie prawdv o zbrodniach 
hitleryzmu na ziemiach polskich oraz o bezprzykładnej ofiarności i boha- 
terstwie narodu polskiego, który stawiał czoło faszystowskiemu bestial- 
stwu. Nie jest również słuszne mniemanie, że ludzie nie lubią tzw. pozy- 
tywnych bohaterów. Odwrotnie. Dowodzi tego wielkie powodzenie tych, 
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niestetv, nielicznych książek i filmów, w których występują pozytywni 
bohaterowie. | 

Rck 1989 — to rok 25-lecia Polski Ludowej. Ćwierćwiecze stanowi do- 
stateczny szmat czasu dla pogłębionego bilansu i dla wytyczenia na jego 
podstawie w sposób bardziej precyzyjny dalszych dróg rozwoju kultury. 
Wielkiej pomocy powinna udzielać w tvm zakresie nauka. Wzejemne po- 
wiezunie oświaty, nauki i kultury jest koniecznością. Nie chodzi tu, rzecz 
jasna, tylko o nauki humanistyczne. Ich związek z kulturą jest zrozu- 
nuuty niejako ex definitionc. Chodzi o wszystkie nauki w ich wzajom- 
nym powiązaniu i uwarunkowaniu. Dcepicro ścisie sprzęgnięcie nauki 
z kulturą narcau, z jego loscm i kisterią, którą tworzy, z jego walką 
o sprawiedliwość szoleczną, o nowego człowicka i nową ludzkość, z walką 
krzeciwio siłem wojny i zniszczenia — nobilituje i naukę, i kuiturę. 

Najwyższy czas, aby postawić bardziej konkretne zadania analityczno- 
-rozcoznawcze naukom humanistycznym i to zarówno gdy chodzi o ba- 
danie skuteczności naszych dotychczasowych środków działania na polu 
kultury, pomoc w ustalaniu kierunków jej rozwoju, jak też w bliższym 
precyzowaniu kerspestywicznych zadań dla poszczególnych środowisk 
oraz dziedzin literatury i sztuki, 


Szacunek, jakim otaczamy i nadal będziemy otaczać wszelką auten- 
tvczną, wartościową twórczość, nie może jednak oznaczać braku wszelkiej 
ingerencji. To wszystko, rzecz jasna, należy czynić z pełną świadomo- 
$cią specyfiki terenu, na którym działamy, a zwłaszcza z pełną świado- 
mością naszych zasadniczych celów ideowo-wychowawczych. W kulturze, 
tak jak i innych dziedzinach, trzeba się bowiem przeciwstawiać rewizjo- 
nistvcznej, bernsteinowskiej zesadzie, głoszącej, że „cel jest niczym, ruch 
wszystkim”. Tylko ruch, przybliżający nas do właściwie obranego celu, 
ma sens 1 znaczenie. 

Wszystkiego w kulturze nie można zaplanować i zaprogramować. To 
jest oczywiste. Nie da się ściśle wytyczyć trasy rozwoju kultury weaług 
czasu i cdległości. Nie da się także zaplanować ilości arcydzieł czy nawet 
utworów wybitnych. Można jednak planować różnego typu przedsię- 
wzięcia, które będą stwarzać warunki sprzyjające rozwojowi twórczości, 
powstawaniu dzieł, na których nam szczególnie zależy. Mam tu na my- 
Śli różnego typu festiwale, konkursy, stypendia, nagrody, wyróżnienia 
itp. Są to środki pośredniego stymulowania twórczości. Wielkie znacze- 
nie ma również w tvm zakresie właściwa działalność krytyczna i recen- 
zencka prasy, radia i telewizji. 


Niesiuszna jest teza o całkowitej spontaniczności procesów twórczych. 
Planować można i trzeba nie tvlko ilość pieniedzy przyznawanych na 
popieranie poszczególnych dziedzin twórczości, liczb: oraz rodzaj różne- 
go typu placówek i instytucji kulturalnych, zakres ich pracy, ilość ksią- 
żek. filmów i sztuk teatralnvch, które chcemy w danym roku wydać, 
wyprcdukować lub wystawić, lecz także określone kroki i działania, które 
w sscim eliekcie bedą wpływały na treści tematyczne i ideowe twór- 
czości literackiej i artystycznej. A także właściwv cdbiór tych treści. 
Dotyczy to nawet tak złożonej sfery, jak np. plastyka. Zaplanowanie 
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i przeprowadzenie w ostatnich latach odpowiednich konkursów dało 
interesujące rezultatv ideowo-artystyczne. 

Upowszechniając kulturę, musimy działać na różnych piętrach roz- 
woju. budzić i zaspokajać różnorodne, coraz bogatsze potrzeby ludzkie, 
a w związku z tym koordynować procesy uniwersalizacji, kształtowania 
ogólncnarodowej kultury socjalistycznej z procesami: różnicowania — 
terenowego i środowiskowego, zostawiając szerokie pole dla inicjatywy 
spoiecznej. Ale to wszystko winno opierać się na głębokiej refleksji, na 
świadomym, a nie przypadkowym działaniu poszczególnych instytucji 
czy ludzi. | 

Wiele jest. zwłaszcza w kulturze, zjawisk nie przewidzianych i nie 
zaplanowanych. Istnieją jednakże sprawy, które powinny być oblęte 
planami bardziej konkretnymi niż dotychczas i wcielane w życie z więk- 
szą konsekwencją. Ażeby te plany były słuszne — w ich opracowaniu 
muszą brać udział instytutv naukowe, zainteresowane środowiska twór- 
cze oraz szeroka opinia społeczna. 

Większą rolę w praktycznej realizacji polityki kulturalnej, w okre- 
Ślaniu najlepszych i najskuteczniejszych środków działania oraz kształ- 
ceniu kadr, powinny odgrvwać Instytut Sztuki i Instytut Badań Lite- 
rackich oraz niektóre szkoły i katedry uniwersyteckie. Trzeba zastano- 
wić się nad bliższvm powiązaniem ich pracy z zadaniami Ministerstwa 
Kultury i Sztuki. Nie lekceważąc wcale datvchczasowego dorobku tvch 
placówek, należy jednek podkreślić, że ich wpływ na rozwój polskiej kul- 
tury współczesnej jest stanowczo za mały, a w każdvm razie niewspół- 
mierny do wydatków i liczby zatrudnionych w tych instytucjach ludzi, 

Zbyt wiele czasu i sił pochłaniają w ich pracy badania o charakterze 
historycznym i wąskoprzyczvynkarskim. Tymczasem na głębsze opraco- 
wanie czekają różne kapitalne problemy naszego życia kulturalnego. Po 
nowemu trzeba skojrzeć na wzajemne relacje poszczególnych dziedzin 
kultury, na rolę książki, radia, filmu i teatru, na pozvcję muzyki, nowe 
zadania sztuk plastycznych, na problemy rozrvwkowej twórczości i dzia- 
łalności kulturalnej, a zwłaszcza na olbrzymie znaczenie i nie wykorzy 
stane jeszcze w pelni możliwości telewizji. Głębszej analizy wymaga eko- 
nomika kultury. 

Zwiększając — Zgodnie z uchwałą V Zjazdu partii — nakłady finan- 
sowe i wysiłki organizacvjne dla szybszego rozwoju i unowocześnienia 
środków masowej informacji, propagandy i kultury, jak radio, telewizja 
i kinematografia, oraz rozbudowując w przyspieszonym tempie przemysł 
poligraficzny i papierniczy, musimy jednocześnie popierać wszelkie for- 
my kameralnego działania w dziedzinie kulturv, stwarzać warunki milio- 
nom ludzi do czynnego udziału w żvciu kulturalnym kraju, w swobodnvm 
dvskutowaniu jego problemów, we wzbogacaniu tego żvcia niezwykle 
cennym derobkiem lokainym. Stąd tak duże znaczenie ma praca domów 
kultury, klubów, bibliotek oraz różnych innych terenowvch ośrodków 
życia kulturalnego. Wiąże się to zresztą z zadaniem zmniejszania dvspro- 
porcji w rozwoju kultury pomiędzy poszczególnymi regionami naszego 
kraju oraz między miastem a wsią. Jest to również jedno z ważnych 
wskazań V Zjazdu. 
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Chcąc zdobywać ludzi dla idzorogii socjalistycznej, by tę ideologię po- 
pierali umysłem i sercem, a co najważniejsze swoimi czynami, trzeba 
szukać najlepszych dróg i ścieżek do poszczególnych środowisk, a czasem 
pojedynczych ludzi. W tej waice o umysły i serca ludzkie — środki dzia- 
łania kulturalnego przez swoje zróżnicowanie i atrakcyjność mogą ode- 
grać rolę szczególną. 

yjemy w świecie wielkich Kasfzaśtówy i paradoksów, w świecie, w któ- 
rym na jednym krańcu występuje nagromadzenie bogactw i nadmiar 
konsumpcji, a na drugim głód, nędza i zacofanie. Ale bieg dziejów ludz- 
kich uległ gwałtownemu przyspieszeniu. Bastiony cywilizacji zaczynają 
szturmować ludy Czarnej Afryki, Ameryki Łacińskiej, krajów arabskich. 
Chcą one — przeskakując cate epoki — nadrobić w przyspieszonym tem- 
pie wielowiekowe zacofanie. Możliwość osiagnięcia tego celu widzą co- 
raz bardziej w socjalizmie. Oto człowiek szturmuje niebo nie tylko swoją 
wyvzwoloną od przesądów myślą, ale także odważnym lotem ku gwiazdom. 
A jednocześnie szamoce się w próbach rozwiązywania trudności swego 
jednostkowego, niepowtarzalnego losu. Szuka też swego miejsca, swego 
samookreślenia młode pokolenie świata. Niektórzy uczeni starcy, sami 
zaplątani w bezwyjściowe antvnomie svstemu kapitalistycznego, pchają 
młodzież do czynów anarchistycznych i niszczycielskich, chyba zgodnie 
z zasadą: „po nas — potop!” 

Jest rzeczą niezwykle charaktervstyczną, że ta buntująca się na Za- 
chodzie młodzież występuje tak ostro przeciwko komercjalizacji kultury, 
przeciwko przejawom jej zwyrcdnienia w filmie, teatrze i plastyce. Jeśli 
kultura i sztuka zastępują dziś coraz bardziej tei młodzieży religię, to 
protestuje ona przeciwko fałszywym, starym bogom. Woli już swoje 
młodociane bożyszcza. Dzięki nim przeżywa przynajmniej swój wielki 
„ubaw”, swoje „ye, ye! . Są to procesy, nad którymi coraz trudniej pa- 
nować wytrawnym wygom kapitalistycznym, umiejącym ciągnąć zyski 
polityczne i finansowe ze wszystkiego, nawet z zapału młodzieży. 

Partie komunistyczne Zachodu starają się ukazywać młodzieży wła- 
ściwe cele, zespalając jej wysiłki, zapał i energię z walką zorganizowa- 
nego ruchu rewolucvjnego. Socjalistvczna kultura, właściwie ukierun- 
kowana, i reprezentująca wysoki poziom twórczość literacka i artystycz= 
na krajów socjalistycznych powinny okazywać w tej dziedzinie istotną 
pomoc. 

W tym skomplikowanym świecie, pełnym groźnych niebezpieczeństw, 
nasza ideologia reprezentuje bowiem jedynie słuszną koncepcję losu 
człowieka i społeczeństwa. To ona przede wszvstkim broni dziś istnienia 
ludzkości, przeciwstawiając się groźbie zagłady atomowej, ostrzegając 
i mobilizując opinię publiczną świata. To ona wykuwa trudną drogę na- 
dziei dla człowieka, stara się uzbrajać go w niezbędną wiedzę i męstwo. 

Nasz naród już blisko 25 lat znajduje się w szeregach bojowników tej 
dobrej sprawy. Polska literatura i sztuka w zespoleniu z marksistowsko- 
-leninowską ideologią oraz politvką naszej partii, która te ideologię wcie- 
la w żvcie, mają do spełnienia wielką rolę. I to już nie tylko rolę dobo- 
sza, © której mówił Żeromski, dobosza, który biegnie razem z walczący- 

mi pułkami, wybijając im bojowy takt. 
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Literatura i sztuka, jeśli mają utrzymać i zwiększyć swoją rangę i god- 
ność, muszą stawiać sobie cele szersze i głębsze, muszą przede wszystkim 
rozwijać siły duchowe, siłv twórcze narodu, popierać gorąco to, co słu- 
szne, postępowe, a namiętnie zwalczać to, co wsteczne, pomagać człowie- 
kowi w życiu, nieść mu radość, dodawać sił, gdy słabnie, zaszczepiać 
wiarę i otucnę, gdy traci nadzieję, wsbierać, gdy peda, oświetlać jego 
drogo, gdv go wzrok zawcdzi, a przede wszystkim być, że przywołam 
joszcze raz Norwida — „pracv ludzkiej biogosławieństwem”". 

By ta robćć. trzeba stale czuć pcd stopumi twardy polski grunt, W kul- 
turze niebczpicczeństwo zejścia z głównego szlaku na bozdroża jest zna= 
cznie wiessze niż w innych dziedzinach. Szczególnie necace wydają się 
bezdroża kosmopolityczne. Niektórzy z polskich twórców, czasem uta- 
lentoweani, w pogcni za sławą i pieniędzmi zapuszczają się czesem na 
te dulekie. nicbczpicczne szlaki. Niestety ten i ów luduie w grzęzawisku 
komercjaiizacji, a czascm, niestety, zdrady własnego kraju. 

Rzecz zrozumiała, że wybitni artvści nie chcą wędrować utartvmi szla- 
kami; oni właśnie lubią chodzić po bezdrożach, torujac w ten sposób 
drogę innym. Alo nie tukie bezdroża mam na mysli. Chodzi mi przede 
wszystkim o kczdroża sztuki burżuazyjnej i manowce polityczne, na któ- 
re wchodzą niektórzy nasi twórcy, co się zresztą najczęściej kończy dla 
nich również kięską artystvczną. 

Zbliżajace się wybory do Sejmu i rad narodowych oraz obchody 
20-lecia Polski Ludowej powinny stać się okazją dla twórców i działaczy 
nie tylxo do nowych bilansów naszych niewątpliwych dokonań w dzie- 
dzinie kultury, lecz także do przemyśleń, jak pracować ieszcze leviej, 
skuteczniej, iak unikać błędów i porażek, A z tych przemyśleń powinny 
sis rodzić konkretne czyny i dzieła. 

Żeby zamknąć te rozważania optymistvcznym akcentem, chciałbym 
stwierdzić, że drugie półrocze roku ubiegłego i poczatek tego roku przy= 
niosły szoro interostujących pozycji z dziedziny literatury, filmu, teatru, 
piastyki i muzvwi. Podjęto taxże wieie pozytvwnych iricjatyw społecz- 
nvch wzhogacaiacych nasze życie kulturalne. Jest to w dużej micrze wv- 
nik wielkiego ożywienia idcowo-rolitycznego środowisk twórczych oraz 
rosnącego zaji:teresowania instancji i organizacji partyinvch problema- 
mi życia kultursinego swoich regionów, ulepszania politycznego kie- 
rownictwa tą doniosłą Gzicedziną. 

V Zjazd partii nakveŚlił program dalszego rozwoju kraju. Miliony lu- 
dzi pracy przystąpiły do tego realiz=cii. Czytamy o tym codziennie w do- 
niesieniach prasowych. Można wyraz'ć przekonanie, że w tym trudzie 
nie zabraznie polskich twórców i dziełaczy kultury, że będą oni wier- 
nymi towarzyszami narodu, dziciąc z nim znoje wspólnego marszu i ra- 
dości z odnoszonych zwycięstw. 


Józef Lenart 


Wobec zjazdu pisarzy 


W dniach 7—9 lutego będzie obradował w Bydgoszczy XVII Zjazd 
Związku Literatów Porskich. 

Jego rangę i znaczenie w życiu kulturalnym określa przede wszyst- 
kim faxt, że odbywa się on padł znakiem ćwierćwiecza istnienia Polski 
Ludowej. Daje to szcezcyólną okazję do głębokiej refleksji nad tym 
wszystkim, co w ciągu cułego tego ćwierćwiecza złożyło się na dorobek 
poiskiej literatury, co współtworzyło obraz tych duchowych zmagań 
i dokonań, które stanowiąc już dziś o historii, posuwały naprzód proces 
formowania socjalistvcznej kultury nuszego narodu. 

Nie był to i nie jest proces łatwy. Zmagania te często bywały dra- 
matyczne i nie zawsze ich owocem są dokonania najwyższej próby 
ideowej i artystycznej, o czym zapominać nie trzeba i nie wolno, jeśli się 
nie chce stracić z oczu wielu problemów żywotnych nie tylko w prze- 
szłości, lecz często i dziś i jeszcze w najbliższej przyszłości. „Przeszłość 
to dziś, tylko cokolwiek dalej...” Ten norwidowski wers uświadamia 
z całą mocą fakt, iż proces kulturalnego rozwoju stanowi ciągłość — 
ciągłość, mimo nierzadkich przecież zakłócen. 

Lecz tym bardziej nie wolno zapominać, iż ów burzliwy proces, za- 
początkowany zwycięską walką o odrodzenie narodowe i rewolucvjne 
przemiany w życiu społecznym, przyniósł również wiele dzieł pięknych 
i dojrzałych, stanowiących wyraz głębokiego zaangażowania umysłów, 
woli i talentów pisarskich w najważniejsze sprawy narodu. Dorobek 
ten winien znaleźć sprawiedliwą i wolną od uproszczeń ocenę. Stanowi 
on bogactwo kulturalne Polski Ludowej, niezależnie od tego. jak prze- 
biegały i przebiesają ewolucje postaw ideowych i politycznych poszcze- 


gólnych pisarzy. A te — jak wiemy z doświadczeń — przebiegają róż- 
nie... 
Dzieło artvstyczne — i to także wiemy z doświadczenia — wvpusz- 


czone w świat obiektvwizuje się. żvje życiem własnym f od autora nie- 
zależnym. Jest kształtem skończonym, uzvskującym znaczenie wyłącz- 
nie w kontakcie z odbiorcą. Człowiek każdy, a więc i pisarz, nigdy kształ- 
tem skończonym nie jest, ewoluuje. I jest to niezaprzeczalne jego pra- 
wo. W ten sposób pisarz często zdradza swoje dzieło albo dzieło zdradza 
pisarza. Dlatego ocena literatury musi często abstrahować od tego, co 
w momencie jej tworzenia reprezentuje sobą pisarz. „Popiół i dia- 
ment” — by do jednego tylko ograniczyć się przykładu — pozostanie 
własnością naszego narcdu i kodzie współtworzył jego socjalistvczną kul- 
turę mimo aktualnej postawy Jerzego Andrzejewskiego, autora paszkwi- 
lanckiej powieści „Apelacja”, 'opublikowanej w bibliotece dywersyjnej 
paryskiej „Kultury, 
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Na obraz dorobku literatury w ciągu ćwierćwiecza istnienia Polski 
ludowej składa się nie tylko i z całą pewnością nie przede wszystkim 
twórczość pisarzy tak dramatycznie, jak Jerzy Andrzejewski, przeżywa- 
jących swój „dramat na pograniczu epox” i nuzbyt hałaśliwie demon- 
strujących objawy własnych frustracji. Obraz ten istotniej tworzy ide- 
owo niezwykle czysta poezja Władysława Broniewskiego, proza i dra- 
matursgia Leona Kruczkowskiego, poetyckie dokonania Juliana Przybo- 
sia, Gałczyńskiego, Różewicza i Szymborskiej — dokonania różne, lecz 
właśnie dlatego pomnażające nasze bogactwo kulturalne. Dorobek ten 
stanowi w dużej mierze twórczość Marii Dąbrowskiej, Zofii Nałkowskiej 
i Jarosława Iwaszkiewicza, Tadeusza Brezy i Jerzego Putramenta, Żu- 
krowskiego, Czeszki i Bratnego, Igora Newerly'ego i Tadeusza Hołuja. 
Tworzą go liczni utalentowani pisarze młodszej generacji — a Gre- 
chowiak, Kawalec, Nowak, Krasiński... 


Właściwa ocena dorobku naszej literatury w ćwierćwieczu, jakie nas 
dzieli od chwili narodzin Polski Ludowej, jej miejsca w procesie kształ- 
towania socjalistvcznej kultury narodu — moeżiiwa jest tylko wówczas, 
gdy ogarniamy obszary rozległe. Wówczas bowiem sensownie przedsta— 
wić można proporcje spraw i we właściwy sposób określić ich hierarchię, 


A hierorchię tę określić trzeba na nowo. Albowiem w ostatnich latach 
jej obraz poważnie został zmacony — szczegółnie w warszawskim śŚro- 
dowisku literackim — przez gruvę opozycjonistów, którzy przekształcali 
Związek Literatów w torum "dla swojej antysocja! stycznej działalności 
politycznej. Szereg incvccntów rpolitycznvch — głośnych w kraju i za 
gran:.cą — skupiło na ZLP uwagę opinii publicznej, głęboko zaniepoko- 
jonej treściami wystąpień szeregu pisarzy, zwłaszcza na nadzwyczajnym 
zebraniu Cddziału Warszawsk:cgo w dniu 29 lutego 1968 r. 


Charakter tych wystzpień oraz ich hałaśliwość — przy braku zdecy- 
dowanego odporu wewnątrz średowiska literackiego — musiały spowo- 
dować, iż społeczeństwo poczęło patrzeć na organizację pisarzy nie tyle 
przez pryzmat twórczości i jej coniosłej funkcji kulturalnej, ile przez 
pryzmat polityczny. Nie mogło być inaczej zarówno w okresie tzw. „Li- 
stu 34, jak i wiosną ubiegłego roku. Ale nie może być inaczej i dziś — 
w obliczu bydgosziego zjazdu. Partia i całe społeczeństwo patrzą na ten 
zjazd jako na wydarzenie o znaczeniu politycznym. Jako na fakt, któ- 
rego treść powinna określić stosunek całego polskiego pisarstwa do wy- 
darzeń i procesów, jakie charakteryzowały w dużej mierze życie śro- 
dcwiska literackiego. 

Ta właśnie syluacja sprawia, iż przed bydgoskim zjazdem literatów 
staje zadanie niezwykle istotne ze względu na interes literatury i kul- 
tury w ogólności: odbudowa nadwątlonego prestiżu literatury i pisarza 
w społeczeństwie, 

I dlatego właśnie przeprowadzać trzeba surowy rozrachunek z tym 
wszystkim. co prowadziło w przeszłości do nadwątlenia owego społecz- 
nego prestizu. 

Nesatywne procesy w naszej współczesnej literaturze — wiadome 
partii ji szerokim kręgom całego społeczeństwa — zachodziły od szeregu 
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dat. I choć nie zdołały one określić całości życia literackiego — wyci- 
snęły na nim silne piętńo. Bo też ten nurt literatury, który niósł roz- 
czarowanie i niewiarę w twórcze siły naszego narodu, w socjalistyczną 
perspektywę rozwojową świata, głosił „teorię immanentnego zła” i wszel- 
kie inne uzasadnienia pesymizmu, postaw klerkowskich i pochwałę outsi- 
derstwa — zyskał siłę poważną. Nie tylko ze względu na artystyczną 
jakość dzieł, które kierunek ten w naszej literaturze reprezentowały — 
acz i tego lekceważyć nie trzeba. Nurt ten — programowo przeciwsta- 
wiany niegdysiejszemu schematyzmowi — wytworzył jakby własną ide- 
ologię literatury. Owo przeciwstawienie się schematyzmowi stanowiło 
jednak tylko dogodny punkt wyjścia dla tych przede wszystkim, którzy 
wraz z uzasadnioną krytyką dogmatyzmu i praktyk polityki kulturalnej 
w pierwszych latach pięćdziesiątych dokonywali negacji wszelkich treści 
marksistowskiej estetyki, by dojść wreszcie do odkrycia, że nie istniała 
ona nigdy. Partyjności w literaturze przeciwstawiono w ramach tej ten- 
dencji inne kategorie ideologiczne — pozornie indyferentne wobec filo- 
zoficznej i społecznej treści utworu literackiego. Te właśnie kategorie 
zdominowały na długi czas kryteria ocen poważnych odłamów krytyki 
literackiej i one to powodowały usuwanie w cień i nieważność wszyst- 
kiego tego w literaturze, co cechowało się pasją poznawczą i głębokim 
zaangażowaniem w żywotne sprawy narodu i proces socjalistycznych 
przemian w jego życiu. 

Utrzymywaniu się tej tendencji w życiu literackim sprzyjały nie- 
wątpliwie różne okoliczności. Potrzeba głębokich przewartościowań teo- 
retycznych estetyki marksistowskiej i rewizji w praktyce polityki kul- 
turalnej — to tylko jedna z nich. Drugą okolicznością był fakt, iż po 
wieloletnim odcięciu naszego życia literackiego od tego, co przynosiła 
literatura burżuazyjnych społeczeństw zachodnich, weszła ona nagle do 
nas niezwykle wysoką falą w sytuacji, gdy wielu pisarzy — i to często 
wybitnych — nie było zdolnych do krytycznego wartościowania. Jeśli 
byli do czegoś zdolni, to do fascynacji, często powierzchownej, więc wy- 
pieranej przez fascynację następną — tyleż w prozie, co poezji i drama- 
cie, tyleż w krytyce literackiej, co teatralnej i filmowej, tyleż w końcu 
w filozofii, co i w socjologii... Dla zakresu i siły tej tendencji nieobo- 
jętny jest fakt, iż fala owa objęła spore kręgi tłumaczy i wydawców nie 
tylko w dziedzinie literatury pięknej. 


Treść tych procesów, ich coraz wyraźniej widoczny kierunek rozcho- 
dziły się z treściami życia narodu, aby z biegiem czasu przerodzić się 
w opozycję wobec jego socjalistycznych aspiracji. Sławetny „List 34, 
atakujący frontalnie politvkę kulturalną partii jako „zagrażającą kultu- 
rze narodowej” stanowił dobitne potwierdzenie faktu, iż tendencja ta — 
dotąd wyraźna w płaszczyźnie „ideologii literackiej” — przekroczyła pe- 
wien próg swego rozwoju i uformowała się politycznie. Dodajmy: na 
forum wykraczającym swoim zasięgiem poza Środowisko literackie — 
ba! poza Polskę. Ośrodki dvwersji ideologicznej, a także prasa burżua- 
zyjna, do których „List” dotarł nadzwyczaj szybko! — owo „przekro- 
czenie progu polityczności” przyjęłv z jednoznacznym zadowoleniem 
i komentarzami. I nikt z sygnatariuszy „Listu” nie uznał za konieczne 
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zaprotestować wobec użytku, jaki przeciw partii i Polsce czynili z tej 
enuncjacji nasi wrogowie polityczni. 

XIII Plenum KC w 1963 r., rozpoznając te procesy narastające w lite- 
raturze i analogicznie w szeregu innych dziedzin frontu ideologicznego, 
poddało ich treść i kierunek zdecydowanej krytyce. Wracano wielo- 
krotnie i później do tvch spraw. Z perspektywy lat pięciu, jakie dzielą 
nas od tych wydarzeń, wyraźnie widać, iż zarówno głębia, jak i rozmiar 
tych procesów sprawiały, że przeciwdziałanie im — skuteczne i rady- 
kalne — mogło nastąpić tylko na szerokim froncie, przy pełnej mobili- 
zacji partii i sił społecznych, których historyczny interes partia wyraża. 
Albowiem to, co w literaturze przybrało postać swoistej „ideologii lite- 
rackiej” i szeregu głośnych incydentów politycznych, w istocie swojej 
stanowiło wyraz rewizjonistycznej choroby ogarniającej nie tylko obsza= 
ry literatury. Szczególna intensywność tej choroby w dziedzinie litera- 
tury właśnie — jej samej przyniosła poważne straty. 

Dla zrozumienia istoty procesów tego rodzaju niezwykle ważne wy= 
daje sie zrozumienie ich społecznego tła i historycznego zaplecza. Przede 
wszystkim: ich źródeł poszukiwać trzeba nie tyle w literaturze samej, 
ile w socjologii naszego żvcia literackiego. 


Środowisko literackie jest społecznością złożoną wewnętrznie, wielo- 
warstwową. W niczym nie przypomina kolektywu zintegrowanego przez 
sposób produkcji czy określony zespół idei. Jest środowiskiem ludzi wy- 
konujących określony zawód czy powołanie społeczne, lecz już sposób 
rozumienia tego zawodu czy powołania przez poszczególnych jego przed- 
stawicieli nie jest i z natury rzeczy nie może być jednakowy. W litera- 
turze bowiem — jak przyjęto mówić w sporcie — liczy się „wynik indy- 
widualny'. Ewenementem i to zazwyczaj nietrwałym w dzisiejszych 
warunkach życia literackiego jest grupa zintegrowana określonym ze- 
społem idei artystvcznych. Jednakże suma sprzeczności, jakie zazwy- 
czaj wynikają z tego rodzaju zróżnicowań, sama w sobie nie tworzy zja- 
wisk negatywnych ze społecznego i politycznego punktu widzenia; w od- 
powiednich okolicznościach może je tylko wspomagać. Albo odwrotnie: 
tworzyć dla nich zaporę. 


„Geografia polityczna” środowiska literackiego stanowi pochodną zró- 
żnicowania naszego społeczeństwa w ogólności. I to pochodną często 
intensywnie wyjaskrawioną. Rzecz w tvm, że jest to w znacznej mierze 
pochodna stanu, który przeszedł do historii i nie stanowi wykładni pro- 
cesów społecznycn w obecnym stadium ich zaawansowania. 

Ma to swoje głębokie uwarunkowania historyczne. W odniesieniu do 
szerszych kręgów inteligencji charaktervzował je w ubiegłym roku na 
XII Plenum KC tow. Wiesław w przemówieniu zamykającym dyskusję. 
Pojęcie rewizjonizmu jest kategorią uprawnioną wewnątrz określonego 
systemu filozoficznego i politycznego — w tym wypadku wewnątrz mark- 
sizmu i partii marksistowsko-leninowskiej. W tym sensie — choć odgry- 
wa niezwykle istotną rolę — jest jednym ze zjawisk natury ideologicznej 
i politycznej w owej „„geosrafii' środowiska literackiego. Istnieje w nim 
bowiem istotne zróżnicowanie światoposladowe. Istnieją też — hodowane 
uporczywie — burżuazyjno-liberalne złudzenia aktywizujące się zawsze, 
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gdv nadarza się okazja zakwestionowania podstaw ustrojowych i wa- 
runkowanych ich założeniami kierunków polityki wewnętrznej i zagra- 
nicznej Polski Ludowej. Istnieje wreszcie enklawa skrajnie reakcyj- 
nvch — ji w okresach wstrząsów mpolitvcznych nie maskujących się . 
zbytnio — postaw, które z rzadka tylko i w sposób niepełny wyformu- 
łowują się w literaturze. Przynajmniej w tej literaturze, która trafia do 
szerszcgo kręgu odbiorców w kraju; zdarzały się bowiem wypadki wy- 
formułowywania się tego rodzaju postaw w „jliteraturze' na użytek 
ośrodków dywersji politycznej. 

Suma tych postaw politycznych — a zastrzec trzeba, iż sfera i zakres 
ich manifestowania się bywają różne — tworzy obraz tego, co przed 
kilku laty przedstawiciele rewizjonistycznej tendencji w partii najchęt- 
niej określali jako „lewicę intelektualną”, a co z istoty swojej jest po 
prostu prawicą polityczną, klasyczną niemal „resztówką” bezpowrotnie 
minionej epoki. 

Stanowi ona biegun opozycji wobec zorganizowanych sił politycznych 
wewnątrz społeczności literackiej, które konsekwentnie reprezentują so- 
cjalizm, jego ideologię kulturalną i politykę partii. 

Siły te nie są małe. Dowodzi tego przebieg przygotowań do bydgo- 
skiego zjazdu, a zwłaszcza wybory reprezentacji na ten zjazd w oddzia- 
łach ZLP, z warszawskim włącznie. Są one tym większe, że — tego rów- 
nież uczy doświadczenie — wbrew wielu pozorom i pochopnym wnioskom 
wysnuwanym tu i ówdzie na ich podstawie, przytłaczająca większość 
literatów daleka jest od wrogości wobec socjalizmu i polityki partii, nie- 
zależnie od wyrażanych wobec tej polityki zastrzeżeń lub niepełnego 
rozumienia jej założeń. Ta właśnie zdecydowana większość — po do- 
świadczeniach walk politycznych wewnątrz zbiorowości literackiej w okre- 
sie ostatnich lat pięciu z górą, jakie nas dzielą od XIII Plenum KC, 
a zwłaszcza po doświadczeniach wiosennych 1968 roku, w których naj- 
pełniej ujawniły się treści antysocjalistycznej opozycji — wybrała skład 
delegatów, który zapewnia bydgoskiemu zjazdowi właściwy kierunek 
ideowy i polityczny. Jeśli na sławetnym nadzwyczajnym zebraniu Od- 
działu Warszawskiego ZLP w dniu 29 lutego ub. r. prawie dwie trzecie 
głosów padło przeciw projektowi rezolucji, zgłoszonemu w imieniu orga- 
nizacji partyjnej, a więc za rezolucją opozycji zgłoszoną przez Andrzeja 
Kijowskiego, to 13 grudnia na zebraniu wyborczym delegatów rezolucja 
zgłoszona przez organizację partyjną uchwalona została — przy podobnej 
liczbie uczestników zebrania — przez wszystkich, przy czterech głosach 
sprzeciwu! 

O takim biegu spraw zdecydowały właśnie doświadczenia walki poli- 
tycznej ostatnich lat: ujawnienie politvcznych celów działania sił opo- 
zvcyjnyvch w środowisku literackim, ich szkodliwość z punktu widzenia 
interesów Środowiska, literatury i kultury socjalistycznej w ogólności, 
zdecydowana i ostra reakcja partii i klasy robotniczej na działanie tych 
sił Co najmniej jednak współdecydujące znaczenie w określaniu tego 
biesu spraw — zwłaszcza w warszawskim środowisku literackim — ma 
fakt, iż organizacja partvjna pisarzy odzyskała po wielu latach wewnetrz- 
nego paraliżu ł przezwyciężania rewizjonizmu zdolność do walki poli- 
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tycznej. Po raz pierwszy od wielu lat — przy wydatnej pomocy Komi- 
tetu Warszawskiego — oxazala się zdolna do skutecznego podjęcia tej 
walki na zewnątrz własnych szeregów, potrafiła dotrzeć poprzez swój 
aktyw do wielu pisarzy bezpartyjnych ze swoim stanowiskiem i progra- 
mem działania. 


Dlaczego nie było to możliwe wcześniej? Dziś już odpowiedź jest 
prosta: nie było to możliwe ze względu na sparaliżowanie organizacji 
partyjnej warszawskich literatów przez rewizjonizm, który przez szereg 
lat uczynił ją nieobecną w tej „grze idei”, jaka toczyła się w literaturze 
i wokół niej. Sprawiło to złudzenie, iż narastające wewnątrz niej sprze- 
czności ideologiczne i polityczne rozwiąże „lecznicze działanie czasu” 
Sprawił to wreszcie falkt, iż przezwyciężenie rewizjonistycznej choroby 
i koncepcji jej „leczenia” wymagało uwikłania organizacji partyjnej 
w długotrwałą walkę wewnętrzną. Walka ta została ostatecznie wygra- 
na na całym froncie ideologicznym. Jej losy w organizacji partyjnej 
pisarzy w dużej mierze decydowały się na całej linii tego frontu. 


Sytuacja ta i aktualny jej wynik z całą możliwą wyrazistością ujaw- 
niają naturę rewizjonizmu. Paraliżując partię i jej zdolność działania, 
przyjmując na siebie rolę obrońcy różnych wstecznych tendencji we- 
wnątrz partii, wreszcie zawierając sojusze z tymi tendencjami w różnego 
rodzaju działaniach politycznych — a w środowisku literackim mieliśmy 
dziesiątki sytuacji, w których przychodziło nam to wszystko spraw= 
dzać — rewizjonizm odgrywa rolę ekspozytury przeciwników socjalizmu 
w partii, aktywizuje ich siły i w konsekwencji prowadzi do uzyskiwania 
przez nie przewagi politycznej w określonej zbiorowości. Uzyskaniu tej 
przewagi sprzyja naturalna w tych warunkach dezorientacja ludzi poli- 
tycznie mniej świadomych i angażujących się słabiej w sferę spraw, 
w której następują rozstrzygnięcia ze społecznego punktu widzenia za- 
sadnicze. 


Dlatego właśnie rewizjonizm w owej „geografii politycznej” środowi- 
ska literackiego i w różnorakich przejawach życia kulturalnego odgry- 
wał tak istotną rolę, Jego przezwyciężenie w partii — w warszawskiej 
organizacji partyjnej pisarzy odbyło się ono głównie poprzez eliminację 
jego nosicieli — stanowi podstawowy warunek właściwego zorientowa- 
nia politycznego większości pisarzy i związanej z tym możliwości speł- 
niania przez organizację partyjną kierowniczej roli w: życiu całego Śro- 
dowiska. 


Właściwe rozpoznanie „geografii politycznej” tego środowiska stanowi 
o słuszności wyboru kierunków działania. Powinny one zmierzać do ta- 
kiego określenia charakteru Związku Literatów, który uniemożliwi 
w przyszłości powstawanie sytuacji, z jakimi mieliśmy do czynienia 
w przeszłości: ZLP nie może stanowić forum organizowania się i poli- 
tycznego działania antysocjalistycznej opozycji politycznej, nie może być 
schronieniem dla ludzi, których nienawiść wobec socjalizmu i polityki 
partii prowadzi do współpracy z ośrodkami dywersji ideologicznej i po- 
litvcznej. szkalowania Polski, jej ustroju oraz podważania w praktyce 
najżywotniejszych racji narodowego istnienia, 
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Zakreślając taką granice, należy stworzyć w organizacji pisarzy 
wszystkie warunki do rozwijania twórczych sporów ideowo-artysty- 
cznych, teczonvch w atmosferze tolerancji — ich obecność stanowi bo- 
wiem jedną z istotnych przesłanek rozwoju socjalistycznej kultury na- 
szego narodu. 

Istniejąca w Środowisku literackim svtuacja — widać to wyraźnie 
z cerscektywy całego niemal ćwierćwiecza — nie wynika z jakiegoś 
jecnorazowego kryzysu. Nie jest też rozwiązywalna w toku jednorazo- 
wej kamoanii. Jest ona rezultatem długotrwałego procesu, w którym 
lata ostatnie, a szczególnie wydarzenia z wiosny ubiegłego roku, sta- 
nowią być może o decydującym przesileniu. 


Jest to proces o niezwykłej dramaturgii i wielkim znaczeniu dla 
kształtowania się socjalistycznej kultury naszego narodu. Dla nikogo 
z marksistów nigdy nie ulegało wątpliwości, iż proces ten, rozpoczyria- 
jacy się w łonie starej, burżuazyjnej kultury, musi trwać znacznie dłu- 
żej i przebiegać w sposób bardziej skomplikowany aniżeli rewolucyjna 
przemiana ustrojowa. Ta dokonała się w Polsce bezpośrednio po wy- 
zwoleniu kraju. W dziedzinie kształtowania socjalistycznej świadomości 
narodu stanowiła ona przesłankę powodzenia, a więc tylko punkt wyj- 
ścia — jakościowo nowy — do przebiegu procesów kulturowych. Kadra 
komunistów była wówczas, zwłaszcza wśród inteligencji twórczej i na- 
ukowej, bardzo nieliczna. Nie mogła ona sama sprostać potrzebom, jakie 
w dziedzinie kultury stawiało przed partią życie odrodzonego narodu. 

W tej sytuacji PPR nie mogła i nie chciała pożostawić inteligencji 
starej formacji społecznej na marginesie życia. Wytrwale przezwyciężała 
sexciarskie opory w tym względzie wśród części aktywu — o czym 
świadczą ówczesne przemówienia tow. Wiesława — licząc na to, że ta 
inteligencja wyciegnie właściwe wnioski z lekcji historii, jaką dla na- 
szego narodu były klęska wrześniowa, okupacja hitlerowska i dokonujące 
się w toku walki o władzę ludową przemiany społeczno-ekonomiczne. 


Bvła to sytuacja brzymusowa. wynikająca z konieczności funkcjono- 
wania państwa, że przypomnę zdanie wypowiedziane przez tow. Wiesła- 
wa na I Zjeździe PPR: „Musimy pracować przy pomocy tych profeso- 
rów, którzy są. bo nauki nie przerwiemy... Była to jednak nie tylko 
kwestia przymusu, lecz w równej mierze pozytvwna stawka na procesy 
adaptacji starej kadry inteligencji do nowej formacji społecznej, a więc 
na jej reedukacje. 

Bieg wydarzeń dowiódł, iż ów proces adaptacji i reedukacji — nie 
bez zahamowań i nie zawsze do końca — przeszła z powodzeniem 
ogromna wiekszość inteligencji, zwłaszcza te jej oddziały, które speł- 
niały funkcje gospodarcze, administracyjne czy pedagogiczne. Ale 
„ogromna większość” nie znaczy „wszyscy'. 

Kształtowanie się socjalistycznej kultury naszego narodu w ciągu 
minionego ćwierćwiecza jest w bardzo dużym stopniu zdeterminowane 
przez ten punkt wyjścia. 


Niezależnie od dobrej woli mieszczańskich intelektualistów, których 
ku akceptacji nowej polskiej rzeczywistości skłaniało wiele gorzkich 
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doświadczeń, całe ich myślenie i sposób odczuwania zakorzenione bvłv 
głęboko w kulturze mieszczańskiej. Przez tę „płonncą granicę evok”, 
jaką stanowiła wojna i rewolucja w Polsce, przenosili swój kulturalny 
bagaż i mniej lub bardziej j:sną świadomość konieczności jego prze- 
wartościowania. Różne były drogi i zakresy tych przewartościowań 
w kręgach związanych z katolicyzniem, żywiących swoje liberalno-bur- 
żuazy.jne złudzenia, czy też w kręgach radykalizujących — by do tego 
się tylko ograniczyć. Poszukiwanie zgody na nową rzeczywistość Polski 
niekoniecznie wiązało się z porzuceniem dawnego światopoglądu. 

Najbardziej radykalną w tych przewartościowaniach okazała się grupa 
skupiona wokół „Kuźnicy” i ona to właśnie objęła przywództwo w krę- 
gach inteligencji twórczej i nauk humanistycznych niejako w imieniu 
partii i z pozycji marksizmu, przeprowadzając rozległą krytykę prądów 
i postaw dominujących w mieszczańskiej tradycji ruchu umysłowego, 
a żywotnych jeszcze teraz, po przekroczeniu owej „płonącej granicy 
epok”. To co Kazimierz Wyka określił „literaturą inteligenckich roz- 
rachunków”, a co najwyrazniej zawierały ówczesne powieści Brezy, 
Brandysa czy Dygata — rodziło się właśnie z tych inspiracji ideowych 
i przewartościowań, które reprezentowała „Kużźnica”. Równolegle do 
owej krytyki, „Kuźnica” podjęła program rewolucji kulturalnej zaryso- 
wany przez PPR i program realizmu socjalistycznego w odniesieniu do 
literatury i sztuki. 

Dzieje tej grupy — jej ewolucja i praktyka artystyczno-teoretyczna — 
w różnych okresach różny wywierały wpływ na proces formowania się 
kultury socjalistycznej. Ograniczona do lat 1945—1948 analiza działal 
ności „Kuźnicy”, dokonana przez jej redaktora, Stefana Żółkiewskiego, 
z pewnością grzeszy subiektywizmem i nie poddaje ocenie tych elemen- 
tów postawy i myślenia, które zdeterminowały ideowe ewolucje przed- 
stawicieli kuźnicowej orientacji. Nie ulega jednak wątpliwości, iż mimo 
wszystko ta właśnie grupa odegrała w owym okresie dużą rolę we 
wprowadzaniu w krwiobieg polskiego życia umysłowego i artystycznego 
treści marksizmu oraz kulturalnych celów rewolucji społecznej. 

Niezwykle szybka ewolucja tej najradykalniejszej grupy mieszczań- 
skiej inteligencji, jej nieomal monopolistyczna pozycja jako rzeczniczki 
nowej formacji, ogrom podjętych przez nią zadań — wszystko to nie 
sprzyjało dostatecznie głębokiej recepcji socjalizmu i teoretvcznego jego 
wyrazu, marksizmu. Neoficka skłonność do uproszczeń, pospieszność 
analiz i wniosków, apodyktyczny ton intelektualnego wyrokowania, tak 
znamienny zwłaszcza dla publicystyki Jana Kotta — wszystko to zna- 
mionowało powierzchowność intelektualną dokonanego wyboru, stano- 
wiąc zarazem zapowiedź zarówno schematyzmu w literaturze i dogma- 
tyzmu w myśleniu, jak i zalążki późniejszych rozczarowań i rewizji 
ideowych. Nie jest bowiem rzeczą przypadku. iż ta właśnie grupa — 
najbardziej radykalna rzeczniczka i współtwórczyni polityki kulturalnej 
partii w pierwszym dziesięcioleciu Polski Ludowej — zeszła na pozycje 
rewizionistyczne. „Ewodus” jej przedstawicieli z szeregów partii rozpo- 
czął się w niedługi czas po XŃ Zjeździe KPZE. kiedv to demonstracyj- 
nie z niej wystąpili Andrzejewski, Hertz, Kott, Ważyk i J. Żuławski — 
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z powodu sprzeciwu instancji partyjnej wobec kierunku, jaki zamierzali 
nadać projektowanemu czasopismu „Europa”. 

Niektóre cechy owej pospiesznej ewolucji ideowej w sposób naturalny 
nałożyły się na właściwości okresu tzw. „błędów i wypaczeń'”, tworząc 
w życiu kulturalnym niezwykle złożony, nierozerwalny splot obiek- 
tywnych i subiektywnych przyczyn ówczesnej sytuacji. Ludzie ci nie 
umieli w sposób twórczy zanalizować tego splotu i przyjąć moralnej 
odpowiedzialności za współtworzoną rzeczywistość. 


„Obrona Grenady” Kazimierza Brandysa zasygnalizowała tę nieumie- 
jętność w sposób doskonale przejrzysty, powołująe do życia mit doktora 
Faula, zręcznego demagoga eksploatującego szlachetne i czyste intencje 
artystów nieświadomych zła, jakie ich sztuka pokrywa w życiu. Tak oto 
pojawił się — rozwijany później w całej tzw. literaturze rozrachunko- 
wej — zalążek nowej ideologii literackiej: opozycja polityki i literatury. 
W jednym ze swych rozwinięć opozycja ta w konsekwencji przybierze 
postać negacji kierowniczej roli partii w życiu kulturalnym. I jest rze- 
czą niezwykle znamienną, iż kryzys ideowy, wywołany rewelacjami 
XX Zjazdu KPZR, równie szybko i radykalnie wiódł tych ludzi w kie- 
runku przeciwnym niż przed laty dziesięciu. Podobna była powierzchow- 
ność motywacji intelektualnej. Różnica dotyczy tylko kierunku: wówczas 
ku perspektywom kultury socjalistycznej, solidarności z socjalistyczną 
racją narodu — teraz wstecz, ku „uniwersalizmowi wartości” kultury 
mieszczańskiej tak gorąco jeszcze niedawno dezawuowanej, pod prąd 
postępu, wbrew deklaracjom o „żywym marksizmie' i naprawie socja- 
lizmu. 

Ponieważ — jak Heraklit twierdził — nigdy po raz wtóry nie zstępuje 
się do tej samej rzeki, ta droga wstecz wiedzie niektórych wprost do 
antykomunizmu, do zasiadania przy jednym stole z teoretykami „roz- 
miękczania” socjalizmu w rodzaju Brzezińskiego, do współpracy z ośrod- 
kami dywersji ideologicznej i politycznej. 


Głębokie zakorzenienie tej grupy intelektualistów o mieszczańskim 
rodowodzie i bagażu w całym naszym życiu kulturalnym, ich wieloletni, . 
przez długi czas przez partię wspieranv autorytet artystyczny i ideo- 
wy — powodowały, iż dominowali oni w życiu literackim przez długie 
lata po przełomie październikowym, przesycając je treściami swego kry- 
zysu ideowego, ideologii literackiej i nie wyzbytych ambicji polity- 
cznych. 


Większość spośród tych niegdysiejszych nauczycieli historyzmu nigdy 
dość głęboko nie rozumiała historii, a więc i siebie samych: własnych 
uwikłań, rozterek i dokonywanych wyborów, których konsekwencjami 
bywają zaskoczeni i zniechęceni. Jawi im się ona jako okrutny bezsens. 
Nie rozumieją więc oczywistości faktu, iż dotyka ich „przekleństwo po- 
granicza” epok. Ono to właśnie określa ich dramaty wespół z ich własną 
niepełną świadomością czasu oraz jego warunków. Jeśli czemu sprosta 
tworzona przez nich literatura, to w najlepszym razie temu właśnie 
dramatowi i zagubieniu — marginesowi procesu adaptacji i reedukacji 
mieszczańskiej inteligencji w nowej, socjalistycznej formacji społecznej. 
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Nie to jednak stanowić będzie o socjalistycznej kulturze naszego na- 
rodu. Jej formowanie się związane jest wielostronnie z nową rzeczywi- 
stością społeczną i postępującymi w niej przemianami. W ciągu minio- 
nego ćwierćwiecza literatura nasza nie umiała — mimo wszystkie osiąg- 
nięcia — dostątecznie sprostać tym przemianom: uchwycić w sobie 
właściwy, artystycznie wysublimowany sposób ich przebiegu i huma- 
mistycznego sensu. Zadanie to dziś jest dla naszej literatury równie 
aktualne, jak było w czasie narodzin Po!ski Ludowej. 


| Równie aktualne, lecz nierównie bardziej realne, gdyż czas dzielący 
nas od owego okresu pozwolił literaturze nagromadzić wiele doświad- 
"czeń. Tyleż literaturze, co i polityce kulturalnej. 

Czas ten pozwolił również wejść w życie twórcze bogatemu w talenty 
pokoleniu nowej inteligencji, na którego doświadczenie składa się przede 
wszystkim rzeczywistość narodu kudującego socjalizm. Pełne zdyskon- 

 towanie tego doświadczenia stanowi wielką szansę literatury. 


Założenia polityki kulturalnej partii — potwierdzone raz jeszcze przez 
„V Zjazd — stwarzają twórczości artystycznej, w tym i literaturze, opty- 
malne warunki rozwoju. Po przełomie październikowym zrodził się sy- 
stem zapewniający szerokie swobody twórcze nie tylko — co się zwykło 
podkreślać najczęściej — w sprawach związanych z warsztatem arty- 
stycznym, a więc z ryzykiem eksperymentu czy wyborem środków wy- 
razowych. Również jeśli idzie o manifestowane w literaturze i sztuce 
postawy filozoficzne — rozliczne i często dalekie w treściach od ideowej 
inspiracji partii. Dowodem koronnym tej tolerancji jest właśnie istnienie 
w naszej kulturze narodowej dzieł tych pisarzy, którzy najgłośniej i naj- 
bardziej demagogicznie negowaii w tej kwestii dobrą wolę kierownictwa 
polityki kulturalnej, a byli to z reguły ci sami, którzy w swoim czasie 
pragneli zuniformizować całą literaturę na kształt własnych o niej wy- 
obrażeń. 

Tolerancja ta nie jest słabością, wynika ze zrozumienia zróżnicowań 
. świadomościowych polskiego społeczeństwa narodowego i z faktu, iż 
sztuczna, bo nie wynikająca z naturalnego procesu przemian rodzących 
socjalistyczną kulturę — eliminacja różnych tendencji nie prowadzi 
w naszych warunkach do właściwych rezultatów. Literatury nie można 
„wychowywać”, jej dojrzała socjalistyczna treść może być tylko rezul- 
tatem głębokiej i najgłębiej własnej świadomości i sposobu: odczuwamia 
pisarza. O tę świadomość i wrażliwość chodzi wówczas, gdy partia wy- 
biera drogę inspiracji ideowej wobec pisarza i artysty, zastrzegając sobie 
jednocześnie prawo wyboru dzieł szczególnie odpowiadających treściom 
tej inspiracji i zakresu ich upowszechniania. 


Prawo to nie stanowi ograniczenia swobody twórczej, jej zakres bo- 
wiem nigdy nie obejmował spraw zasięgu upowszechnienia jakiegokol- 
wiek dzieła, które zawsze pozostawały w kompetencji wydawcy prowa- 
dzącego określoną politykę. Kwestionowanie tego prawa wyboru w imię 
swobody twórczej jest nieporozumieniem, które albo dowodzi niespój- 
ności myślenia, albo oznacza świadomą demagogię uprawianą w celach 
politycznych. 
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Trzeba sobie jednak zdawać sprawę, iż optimum swobód twórczych, 
zwłaszcza jeśli chodzi o wyrażanie się w literaturze różnych postaw 
ideowych, nie jest niezmienne i niezależne od stanu napięć politycznych 
w społeczeństwie. Jest ono funkcją tych napięć, a stwarzać je mogą — 
jak tego dowodzi doświadczenie — również pisarze: wówczas mianowi- 
cie, gdy określona tendencja w literaturze przekracza swój „próg poli- 
tyczności”, agresywnie kierując się przeciw ideologii i polityce partii, 
przeciw socjalistycznym interesom narodu i racjom państwa. Dlatego 
właśnie zachowanie i rozszerzanie tego, co określamy jako optimum 
swobód twórczych, wymaga stałej troski zarówno polityków, jak pisa- 
rzy i artystów, Troska ta może być wzajemnie dobrze rozumiana tylko 
w atmosferze zaufania i rzeczowych rozmów reprezentacji literatury 
z kierownictwem polityki kulturalnej. 


Od szeregu lat stworzenie takiej atmosfery było niezwykle utrudnio- 
ne, głównie ze względu na sytuację w życiu literackim — i pierwsze, 
co uczynić należy dla powstania takiej atmosfery, to wysiłek oczyszcze- 
nia pola, na którym następuje styk literatury z polityką kulturalną, 
z fałszywych oskarżeń, podejrzliwości rozniecanych w celu ich polity- 
cznego dyskontowania przeciw partii. Oczyszczenie w imię literatury 
i postaw legitymujących się wysiłkiem poznawczym, solidarnością z czło- 
wiekiem stwarzającym swój los i historię własnego społeczeństwa, po- 
siadającym poczucie głębokiej i nieegoistycznej racji moralnej w kon- 
flikcie ze złem jakiejkolwiek byłoby ono natury: bo tylko taka postawa 
i przez nią warunkowana literatura może zdobyć kompetencję osądu 
i społeczną sankcję moralną, tak jak zdobywała ją ona pod piórem 
Leona Kruczkowskiego, Tadeusza Borowskiego czy Zofii Nałkowskiej. 


„Jest także u nas miejsce — że przypomnę wypowiedź tow. Wiesława 
z XIII Plenum KC w 1964 r. — na literaturę i sztukę wielkich proble- 
mów filozoficznych i moralnych naszych czasów, literaturę i sztukę 
dającą rozwiązania i proponującą pozytywne wzory, jak również na 
literaturę i sztukę penetrującą tereny jeszcze nie zbadane, szukającą 
nowych rozwiązań i stawiającą pytania”. 

Prawdziwie ambitna i twórcza literatura z reguły nie zna odpowiedzi, 
w każdym razie dostatecznej, wystarczającej — na stawiane przez siebie 
pytania. Nie chce i nie może być dostarczycielką egzemplifikacji do roz- 
wiązań założonych, istniejących, znanych. Także, a może zwłaszcza wów- 
czas, gdy operuje w realiach i sytuacjach doświadczanych przez współ- 
czesnych, choć z punktu widzenia pisarza znanych tylko pozornie. Tylko 
taka literatura odnawia ludzką, społeczną wrażliwość, więc z natury 
rzeczy burzyć musi automatyzm reakcji, więc i spokój. Rzecz w tym, 
jakie automatyzmy myślenia i reakcji burzy, w jakim kierunku wiedzie 
obudzony przez siebie niepokój. Pisarz, który nie odpowiada sobie na 
takie pytania, w najlepszym razie jest tylko destruktorem. Partia pra- 
gnie nade wszystko udziału literatury w tworzeniu nowego człowieka — 
świadomego własnych konfliktów, lecz także świadomego celów wła- 
snych decyzji i wysiłków społecznych. 

Trzeba jednakże określić w praktyce polityki kulturalnej różnice 
w funkcjonowaniu doraźnej wypowiedzi publicystycznej i wymowy dzie- 
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ła artystycznego. Wymowa ta jest często paradoksalna, dzięki niejedno- 
znaczności stwarzanej przez środki wyrazu artystycznego i przez fakt, 
iż znaczenie dzieła nie jest w pełni odczytywalne w perspektywie czasu 
określonego założeniami taktyki politycznej. 

Krytycyzm wobec istniejącej rzeczywistości, przejawiany przez lite- 
raturę i sztukę, nie jest jednoznaczny z krytycyzmem publicystyki i ne- 
gatywizmem agitacji. Staje się problemem politycznym dopiero wów= 
czas, gdy — dominując literaturę — przekracza swój „próg polityczno= 
ści”, a więc przemienia się z faktu artystycznego w fakt doraźny, wy- 
magający działania środkami właściwymi dla walki politycznej. 

Przekraczanie owego „progu polityczności” nie jest konieczne. Wa- 
runkiem głównym, który może przeciwdziałać skutecznie powstawaniu 
takich konieczności — zarówno w twórczości, jak i polityce kultural- 
nej — jest właściwe funkcjonowanie marksistowskiego frontu krytyczne- 
go. Interes literatury, zarówno jak interes polityki kulturalnej, naka- 
zuje traktować sprawę odbudowy tego frontu — załamanego właśnie 
przez rewizjonizm, jako jedno z najistotniejszych zadań na czas naj- 
bliższy, Brak dostatecznych sił partii na tym froncie powodował wiele 
napięć: prowadził z jednej strony do tego, że antysocjalistyczne tenden- 
cje w literaturze przekraczały ów „próg polityczności” i w dużej mierze 
zdominowały życie literackie i artystyczne, z drugiej zaś strony do zbyt 
uproszczonego reglamentowania praw przysługujących literaturze anga- 
żującej się w konfliktowe problemy socjalistycznego rozwoju naszego 
społeczeństwa. Funkcjonowanie tego frontu warunkuje w naszej sy- 
tuacji optymalny stan swobód twórczych założonych w polityce kul- 
turalnej. 

Partia jest głęboko zainteresowana w rozwoju literatury i sztuki, 
przykłada do tego ogromną wagę, zdając sobie sprawę, iż budowa socja- 
lizmu — poza tworzeniem ekonomicznych i społecznych przegłanek roz- 
woju — wymaga wielostronnej pracy nad kształtowaniem kulturalnego 
oblicza człowieka nowej formacji społecznej. Stwarzając odpowiednie 
warunki do pracy twórcom kultury artystycznej narodu — pracy uzy- 
skujacej coraz szerszy zasięg i znaczenie poprzez nowoczesne środki 
przekazu i inne formy upowszechniania wartości — pragnie, aby lites 
ratura najgłębiej wyrażała treść tego dziejowego nowatorstwa, jakim 
jest socjalizm i dramatyceny proces jego historycznego rozwoju. Naj- 
wvżej zaś ceni w literaturze i sztuce to, co prawdę tego procesu wyraża 
aajgłębiej i w srosób pomagający jego współtwórcom i uczestnikom 
zrozumieć zawarty w nim sens historyczny oraz humanistyczną wartość. 


Zdzisław Kaczmarek 


- Uczelnie techniczne wobec zmian 
ustawy o szkołach wyższych 


Wyższe szkoły techniczne kształciły w roku 1967/68 na studiach dzien- 
nvch, wieczorowych i zaocznych ponad 104 tys. młodzieży, co stanowi 
36,100 ogółu studentów w naszym kraju. W stosunku do roku 1937/38 
notujemy niemal 14-krotny wzrost liczbowy słuchaczy tych uczelni, 
a ich udział procentowy w całym szkolnictwie wyższym zwiększył się 
ponad dwukrotnie. Mimo tych osiągnięć liczba inżynierów i magistrów 
inżynierów, przypadająca w Polsce na 10 tys. pracowników zatrudnio- 
nych w przemyśle, budownictwie, transporcie i łączności, jest niższa niż 
w większości krajów socjalistycznych, co wskazuje na konieczność dalszej 
intensyfikacji procesu kształcenia. Wzrastające zadania w dziedzinie 
unowocześnienia i rozwoju przemysłu oraz innych działów gospodarki 
narodowej wymagają nasycenia jej kadrą inżynierską o profilu i pozio- 
mie dostosowanym do tych potrzeb. Wyższe szkoły techniczne uczestni- 
czą ponadto w realizacji badań naukowych o dużym znaczeniu gospo- 
darczym, a zgrupowany w nich potencjał kadrowy stwarza obiektywne 
warunki do zwiększenia roli tych uczelni w tworzeniu podstaw nauko- 
wych dalszego rozwoju kultury i gospodarki. Wszystkie te czynniki 
determinują znaczenie społeczne wyższego Szkolnictwa technicznego 
i uzasadniają zainteresowania nim ze strony przemysłu, działaczy poli- 
tycznych i gospodarczych oraz szerokiej opinii publicznej. Warto zatem 
odpowiedzieć na pytanie, czego oczekujemy w politechnikach i szkołach 
inżynierskich od wprowadzenia w życie przepisów znowelizowanej usta- 
wy o szkołach wyższych i jaki wpływ będą miały te przepisy na dzia- , 
łalność dydaktyczną i wychowawczą wyższych szkół technicznych, ich 
strukturę wewnętrzną oraz na politykę kadrową. Spośród wielu nasu- 
wających się tu problemów rozważymy jedynie niektóre, stanowiące 
cbecnie przedmiot żywego zainteresowania środowiska naukowego oraz 
instancji i organizacji partyjnych. 


Przyjęta przez Sejm w grudniu ub. r. nowela do ustawy o szkołach 
wyższych w większym niż dotvchczas stopniu eksponuje zadania dy- 
daktyczno-wychowawcze uczelni oraz ich rolę w kształtowaniu postaw 
społecznych inteligencji. Doświadczenia o wiele wcześniejsze od tych, 
które obejmujemy umowną nazwą „wydarzeń marcowych”, wyrażane 
m. in. w opinii środowisk zawodowych w przemyśle, wskazują na wiele 
braków w przygotowaniu absołwentów szkół wyższych do czynnej dzia- 
łalności technicznej i organizatorskiej. Rzecz przy tym znamienna, że 
krytyka ta dotyczy w większości wypadków nie tyle przygotowania 
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teoretycznego lub braków w zakresie wiedzy specjalistycznej, ile pro- 
blemu nie ukształtowanych we właściwy sposób przez szkołę cech oso- 
bowości, niezbędnych do pracy inżyniera w przemyśle socjalistycznym. 
Krytycznej ocenie poddaje się często stosunek absolwentów szkół wyż- 
szych do kolektywów pracowniczych, brak wiedzy o zjawiskach spo- 
łeczno-politycznych w naszym kraju, niedostateczną znajomość psycho- 
logii, metod organizacji pracy itp. Źródła tych niedociągnięć leżą nie 
tylko i nie tyle w programach nauczania, ile w sposobie ich realizacji 
i w niezbyt dobrej atmosferze, jaka wytworzyła się w przeszłości 
w wielu katedrach wokół zadań dydaktyczno-wychowawczych uczelni. 


Dotychczasowa ustawa o szkołach wyższych zawierała wprawdzie 
wiele słusznych sformułowań o dydaktyczno-wychowawczej roli uczelni 
i związanych z tym zadaniach kadry naukowo-dydaktycznej, w praktyce 
jednak preferowała taki model strukturalno-organizacyjny szkoły, który 
nie sprzyjał realizacji tych zadań. Dotyczy to przede wszystkim organi- 
zacji katedr i wydziałów, uprawnień i odpowiedzialności władz uczel- 
nianych oraz kryteriów doboru i awansu pracowników naukowo-dy- 
daktycznych. Byłoby oczywiście uproszczeniem, gdybyśmy wszystkie 
niedostatki szkolnictwa wyższego wiązali z podstawami prawnymi jego 
działalności — nie można jodnak nie dostrzegać wpływu wspomnianycn 
wyżej zagadnień kadrowych i strukturalnych na różne aspekty procesu 
dydaktycznego. Z tego głównie powodu stało się konieczne wprowadze- 
nie do ustawy wielu istotnych i daleko idących zmian, których projekt 
został przedstawiony już w tezach na V Zjazd partii i był przedmiotem 
wielomiesięcznej dyskusji zarówno w środowisku naukowym, jak i poza 
nim. 

Odpowiadając na pytanie, jakie cechy osobowości powinny charakte- 
ryzować absolwenta wyższej szkoły technicznej, należy zwrócić szcze- 
gólnie uwagę na związane z tym ogólnoxształcące i wychowawcze funk- 
cje uczelni. Obok wiadomości niezbędnych do wykonywania określonego 
zawodu i umożliwiających dostosowywanie się do szybkich zmian, 
charakterystycznych dla okresu tzw. „rewolucji naukowo-techni- 
cznej”, inżynier powinien nabyć w procesie nauczania umiejętności ana- 
lizy mechanizmów życia społecznego, poczucie dyscypliny i odpowie- 
dzialności, odwagę i umiejętność obrony swego stanowiska, Doceniając 
w pełni znaczenie wiedzy teoretycznej o zjawiskach społecznych, za- 
wartej w wykładach z zakresu podstaw filozofii, socjologii, ekonomii itp., 
należy jednocześnie zgodzić się z poglądem, że postawę życiową absol- 
wenta wyższej uczelni w znacznym stopniu kształtują metody i poziom 
pracy katedr specjalistycznych oraz atmosfera panująca wewnątrz ko- 
lektywów studenckich. Wvnika stąd m. in. konieczność zwrócenia przez 
władze szkoły i organizacje partyjne uwagi na kwalifikacje zawodowe 
i społeczno-polityczne kadry naukowo-dydaktvcznej, zatrudnionej m. in. 
w tych katedrach. Na tym tle rysuje się kilka uwag ogólnych w sprawie 
polityki kadrowej w wyższych uczelniach. 

Cechą charakterystvczną wyższego szkolnictwa technicznego jest per- 
manentny niedobór wysoko kwalifikowanych kadr naukowo-dydak- 
tycznych. Dotyczy to wszystkich bez wyjątku uczelni, lecz stopień za- 
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spokojenia potrzeb w dużych ośrodkach miejskich i uczelniach o długo- 
letniej tradycji jest znacznie wyższy niż w szkołach „młodych” i poło- 
żonych poza głównymi ośrodkami kulturalnymi i gospodarczymi kraju. 
Tak np. liczba studentów przypadająca w końcu 1968 r. na 1 profesora 
lub docenta wynosi: 


w Politechnice Warszawskiej —— 61 
w Politechnice Gdańskiej — 47 
w Akademii Gómiczo-Hutniczej — 73 
w wyższych szkołach inżynierskich — 234 


przy czym we wszystkich tych szkołach niemałą część wykładów prowa- 
dzą adiunkci lub pracownicy spoza uczelni. Przytoczone wskaźniki byłyby 
o wiele gorsze, gdyby nie powołanie w trybie wyjątkowym przez mi- 
nistra Oświaty i Szkolnictwa Wyższego w drugiej połowie ub. r. ponad 
400 docentów spośród posiadających doktoraty adiunktów wyższych 
uczelni. Mimo tego według ocen Ministerstwa Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego aktualny stan zaspokojenia potrzeb kadrowych np. w dziedzi- 
nie matematyki, fizyki i mechaniki (łącznie) wynosi w końcu 1968 r. za- 
ledwie 43,50%, co należy uznać za sytuację niemal krytyczną. Istotne 
braki występują także w wielu katedrach specjalistycznych. 

Pomimo takich niedoborów kadrowych ustawa o szkołach wyższych 
z listopada 1958 r. wprowadziła bardzo rygorystyczne kryteria formalne 
przy powoływaniu na stanowisko docenta, żądając uzyskania przedtem 
zarówno doktoratu, jak i habilitacji, co jest raczej wyjątkiem w ustawo- 
dawstwie światowym. W wyniku takiej decyzji przyrost tej kategorii 
pracowników w wyższych uczelniach technicznych był w minionym 
10-leciu bardzo powolny i nie nadążał za wzrostem zadań szkolnictwa 
wyższego. W rezultacie trudności kadrowe pogłębiały się, o czym świad- 
czy fakt, że w latach 1960/61—1967/68 liczba studentów przypadająca 
na jednego profesora lub docenta podniosła się w szkołach rozważanego 
typu z 64,6 do 92,4 osób. Naturalną konsekwencją tego stanu rzeczy 
były m. in. następujące negatywne zjawiska w sytuacji kadrowej wyż- 
szych uczelni technicznych: 

a) Wobec stałego deficytu docentów i profesorów na stanowiska te 
powoływano w praktyce wszystkich, którzy uzyskali habilitację, 
bez względu na umiejętności dydaktyczno-wychowawcze. Uczelnie 
i ministerstwo nie miały bowiem możliwości dokonywania wybo- 
ru spośród szerszego grona osób, spełniających wymagania for- 
malne. 

b) Wśród młodych pracowników naukowo-dydaktvcznych rozpowsze- 
chniało się coraz bardziej przekonanie; że wystarczającym kryte- 
rium awansu zawodowego jest uzyskanie stopni naukowych. Praca 
dydaktyczna i działalność wychowawcza nie sianowiły, przynaj- 
mniej w praktyce, równorzędnego w stosunku do pracy naukowej 
kryterium oceny pracownika. | 

c) Sprawy polityki kadrowej w szkołach wyższych zostały niemal 
jednoznacznie oddane w ręce promotorów lub tych organów ko- 


40 


ZDZISŁĄW KACZMAREK 


legialnych, które decydowały o nadawaniu stopni naukowych. Zna- 
ne są wypadki, że stan taki prowadził do naruszania zasad współ- 
życia społecznego, hamowania lub nieuzasadnionego przyspieszania 
awansów naukowych itp. 


Dla pewnej grupy katedr specjalistycznych omówione wyżej nad- 
mierne sformalizowanie kryteriów dojrzałości pracownika naukowo-dy- 
daktycznego było niekorzystne jeszcze z innych względów — prowadziło 
bowiem do braku dostatecznego doświadczenia zawodowego, tak nie- 
zbędnego przy wykładaniu dyscyplin o charakterze -konstrukcyjnym lub 
technologicznym. 


Znowelizowana obccnie ustawa o szkołach wyższych pozwala lepiej 
rozwiązywać wiele spośród omówionych wyżej problemów. W wyższych 
uczelniach technicznych pracuje liczna kadra adiunktów ze stopniem 
naukowym doktora, stanowiąca naturalne źródło rekrutacji na stanowi- 
ska samodzielnych pracowników naukowo-dydaktycznych. Rozszerzone 
zostały także możliwości powoływania na samodzielnych pracowników 
naukowo-dydaktycznych doświadczonych i wysoko kwalifikowanych 
specjalistów spoza szkolnictwa. Prowadzenie w tych warunkach polityki 
kadrowej przez władze uczelni i resorty nadzorujące szkoły oraz przez 
organizacje i instancje partyjne jest jednak z drugiej strony zada- 
niem o wiele bardziej odpowiedzialnym niż w dotychczasowym syste- 
mie niemal automatycznego awansu po uzyskaniu habilitacji. Konieczne 
staje się ustalenie kryteriów tej polityki i ścisłe ich przestrzeganie przez 
wszystkich zainteresowanych. Zgodnie z przepisami nowej ustawy należy 
równorzędnie uwzględniać postawę społeczno-polityczną kandydata, jego 
umiejętności i osiagnięcia w kształceniu i wychowywaniu młodzieży oraz 
osobisty dorobek naukowy, świadczący o możliwości samodzielnego pro- 
wadzenia działalności badawczej. Odstąpienie od którejkolwiek z tych 
zasad prowadziłoby w konsekwencji do zniekształceń w pracy wyższych 
uczelni. 


W dyskusji nad projektem zmian w ustawie o szkołach wyższych wy- 
rażano niekiedy obawy, iż nowelizacja zmierza do obniżenia wymagań 
w stosunku do poziomu kadry nauczającej. Nieporozumienie polega tu 
na jeunoznacznym utożsamianiu kwalifikacji naukowo-dydaktycznych 
z ; osindan'em siopnia doktora habilitowanego, co jest jednak uproszcze- 
nien nie znajdujseym potwierdzenia w praktvcznych doświadczeniach 
Nv,szezo szkolnictwa. Podobnie jak i w annvch dziedzinach polityki 
kadrowci poziem li.abftizacji ckroslają ponadto nie tvle sformułowania 
ustawy, ile stane: sko wdzi realzujących tę politykę. W danvm WyY- 
padku konieczne jest zuzchowanie wysokich wymagan, odniesionych za- 
równo do dorobku naukowego, jak do praktycznych osiągnięć w pracy 
dydaktyczno-wychowawczej z młodzieżą studencką. Analiza aktualnego 
stanu kadrowego w szkołach wwvższych pozwala przypuszczać, że przy 
pełnym zachowaniu powyższych kryteriów możliwe jest w ciągu kilku 
najbliższych lat znaczne złagodzenie deficytów i dysproporcji kadro- 
wych. Będzie to miało istotne znaczenie dla dalszego rozwoju uczelni 
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i tym samym lepszego zaspokajania potrzeb gospodarki narodowej 
w dziedzinie kadr specjalistów. | 
+* 

Od dłuższego już czasu toczą się w uczelniach technicznych dyskusje 
nad modelem ich struktury wewnętrznej. Wbrew rozpowszechnionym 
w niektórych środowiskach poglądom, znowelizowana ustawa nie przy- 
nosi w tym zakresie jednoznacznych rozstrzygnięć, pozostawiając szko- 
łom więcej swobody w decydowaniu o ich organizacji, dostosowanej do 
zadań i charakteru uczelni. Większość wyższych szkół technicznych posia- 
da obecnie lub opracowuje projekty zmian organizacyjnych polegają- 
cych na łączeniu małych katedr w większe jednostki katedralne lub 
instytutowe, tworzeniu instytutów miedzywydziałowych, zwłaszcza w za- 
kresie dyscyplin podstawowych, i szukaniu lepszych powiązań z zaple- 
czem badawczym przemysłu. Dość szeroko są znane opinii publicznej 
doświadczenia Politechniki Wrocławskiej, która całkowicie odstąpiła od 
struktury katedralnej, tworząc zamiast niej 24 instytuty i pewną nie- 
wielką liczbę wydzielonych zakładów dydaktyczno-naukowych. Daleko 
zaawansowane są prace reorganizacyjne w Politechnice Śląskiej i w Aka- 
demii Górniczo-Hutniczej w Krakowie, a niemal we wszystkich innych 
uczelniach technicznych sprawa ta stanowi przedmiot żywego zaintere- 
sowania i dyskusji. Cechą charakterystyczną wszystkich przedstawionych 
przez uczelnie propozycji jest Ścisłe wiązanie zadań dydaktycznych i ba- 
dawczych w ramach tych samych jednostek organizacyjnych szkoły 
i całkowite odrzucenie koncepcji nakładającej się wzajemnie struktury 
katedr i instytutów, działających odpowiednio w sferze nauczania 
i nauki. 

Nowe formy organizacyjne odznaczają się większą niż dotychczas 
różnorodnością rozwiązań, co jest po części spowodowane ich ekspery- 
mentalnym charakterem, po części zaś uzasadnione swoistymi cechami 
szkoły. Na tym tle warto wspomnieć o kontrowersyjnej sprawie zrów- 
nania w znowelizowanej ustawie politechnik i wyższych szkół inży- 
nierskich. Nadanie obu typom szkół jednakowych uprawnień for- 
malnych nie powinno w żadnym razie oznaczać tendencji do me- 
chanicznej unifikacji ich zadań i struktury. Wyższe szkolnictwo 
techniczne w Polsce kształci bowiem dwa typy inżynierów: magistrów — 
inżynierów o sylwetce teoretyczno-konstrukcyjnej i inżynierów o pro- 
filu bardziej technologicznym i eksploatacyjnym, posiadających przy 
tvm bardziej sprecyzowane wykształcenie specjalistyczne. Zagotrzebo= 
wanie gospodarki narcdowej na wymienione tvpy absolwentów nie zo- 
stało wprawdzie dotychczas wyraźnie okreslone, ale wicle przesłanek 
wskazuje na konieczność uzyskiwania większej niż dotychczas liczby 
inżynierów po tzw. studiach zawodowych, co wymaga stopniowej zmia- 
ny proporcji w liczbie studentów przyjmowanych na I rok obu typów 
studiów. | 

W związku z tym Ministerstwo Oświaty i Szkolnictwa Wyższego po- 
dejmuje decyzje o uruchamianiu dziennych studiów zawodowych nie 
tylko w wyższych szkołach inżynierskich, lecz również w politechnikach. 


1. 


ZDZISŁAW KACZMAREK 


Studia te powinny być zróżnicowane zarówno co do czasu ich trwania 
i programu, jak również co do sposobu prowadzenia zajęć oraz kwalifi- 
kacji prowadzącej je kadry dydaktycznej. Bezkatedralna struktura wyż- 
szych szkół inżynierskich jest bardziej nowoczesna i lepiej dostosowana 
do potrzeb kształcenia inżynierów zawodowych. Należałoby ją doskona- 
lić, unikając jednocześnie tendencji wynikających z małostkowych am- 
bicji ,„dorównania” tradycyjnym strukturom politechnicznym, podlega- 
jącym zresztą obecnie szybkim i daleko idącym zmianom. 

Zmiany strukturalne w wyższym szkolnictwie technicznym muszą 
brać za punkt wyjścia zarówno doskonalenie form i metod dydaktyki, 
> i tworzenie lepszych warunków do prowadzenia badań naukowych. 

arówno instytuty, jak i duże, kompleksowe katedry umożliwiają lepszą 
koordynację procesu dydaktycznego, ułatwiają usuwanie z programów 
nauczania zbędnych powtórzeń i właściwe wykorzystanie dydaktycznej 
bazy laboratoryjnej. Z drugiej strony zgrupowane w tych jednostkach 
organizacyjnych duże zespoły wysoko kwalifikowanych pracowników 
nauki mają możliwość podejmowania poważnych zadań badawczych, 
wymagających zwykle koncentracji znacznych środków finansowych 
oraz udziału dostatecznie silnych zespołów wykonawczych. 

Szkolnictwo wyższe stanowi obecnie mało wykorzystane zaplecze my- 
Śli naukowej, grupujące ok. 70% ogółu krajowej kadry samodzielnych 
pracowników naukowych i pracowników ze stopniem naukowym dokto- 
ra. Według szacunkowych ocen kadra ta posiada obecnie do swojej 
dyspozycji zaledwie ok. 15%, środków finansowych, przeznaczonych 
w Polsce na prace badawcze (z wyłączeniem działalności rozwojowej).. 
W wyniku tego powstają rażące dysproporcje w nakładach przypada- 
jących na jednego pracownika badawczego w szkołach wyższych oraz 
pozauczelnianych placówkach badawczych. Należy oczekiwać, że omó- 
wione wyżej zmiany strukturalne oraz szereg innych przedsięwzięć po- 
dejmowanych obecnie dla zwiększenia efektywności badań naukowych 
doprowadzą do szerszego udziału szkolnictwa wyższego w rozwiązywa- 
niu zadań badawczych, służących rozwojowi oświaty, kultury i gospo- 
darki narodowej. 


++ 


Analiza pracy szeregu szkół wyższych wskazuje na dużą rolę władz 
rektorskich i dziekańskich w uzyskaniu właściwych wyników działal- 
ności dydaktyczno-wychowawczej i naukowej przez poszczególne szkoły 
i wydziały. Znowelizowana ustawa przyznaje tvm władzom szereg no- 
wych uprawnień, przekazując w ich ręce wszystkie podstawowe decyzje 
co do bieżącej działalności uczelni. Tradycvjne ciała kolegialne szkoły — 
senat i rady wydziału — zachowują uprawnienia organów opiniodaw- 
czych oraz prawo decyzji w sprawach dotyczących nadawania stopni 
naukowych. Sytuacja taka znacznie zwiększa społeczną odpowiedzialność 
rektorów i dziekanów za sprawność procesu nauczania, postawę obywa- 
telską młodzieży studiującej, dobór kadr naukowo-dydaktycznych, wła- 
ściwe wykorzystanie środków materialnych przyznanych szkole itp. 
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W szkole ażaiej, grupującej znaczną liczbę młodzieży, podstawą dzia- 
łania władz jest ich autorytet moralny i zawodowy w środowisku. Kan- 
dydaci na kierownicze stanowiska w uczelniach muszą zatem posiadać 
zaufanie zarówno własnego środowiska, jak i władz szkolnych oraz in- 
stancji i organizacji społeczno-politycznych, gdyż jest to jednym z nie- 
zbędnych warunków umożliwiających wykonanie stojących przed nimi 
odpowiedzialnych zadań. Zaufanie to powinno się m. in. wyrażać w po- 
zostawieniu władzom szkoły rzeczywistego prawa decyzji w sprawach 
należących ustawowo do ich kompetencji. ' 


* 


Po wprowadzeniu w życie znowelizowanej ustawy o szkolnictwie wyż- 
szym wzrastają także zadania i odpowiedzialność organizacji partyjnych 
w uczelniach. Wynika to nie tylko z faktu nadania tym organizacjom 
szeregu formalnych uprawnień w ramach kolegialnych organów szkoły, 
ale przede wszystkim ze względu na konieczność zwiększenia efektyw= 
ności funkcji wychowawczych uczelni w stosunku do uczącej sie mło- 
dzieży. Wymaga to m. in. konsekwentnego wprowadzenia w życie przez 
władze szkoły i organizacje partyjne przewidzianych ustawą nowych 
zasad polityki kadrowej, polegającej — jak o tym wcześniej mówili- 
śmy — na równorzędnym traktowaniu kryteriów naukowych, dydak-= 
tycznych i społecznych przy podejmowaniu decyzji personalnych. 

Organizacje partyjne powinny także dążyć do włączenia w krąg dzia- 
łalności polityczno-społecznej szkoły nie tylko swoich członków, lecz 
także możliwie szerokiego zespołu bezpartyjnych pracowników nauko- 
wo-dydaktycznych, których codzienna praca ze studentami współdecy- 
duje o postawie młodzieży. Doświadczenia ubiegłego roku wskazują po- 
nadto na konieczność szerszego oddziaływania organizacji partyjnej na 
organizacje młodzieżowe, a w szczególności na pracę tworzonych obecnie 
rad do spraw młodzieży. Praca w skomplikowanych warunkach wyż- 
szych uczelni wymaga wysokiego poziomu politycznego całego aktywu 
partyjnego, taktu i umiejętności oddziaływania na środowisko. Ze szcze- 
gólnym poczuciem odpowiedzialności organizacje partyjne powinny 
zajmować stanowisko w sprawach dotyczących polityki personalnej na 
uczelni. 

Oparte na zasadach statutowych i ustawie współdziałanie organizacji 
partyjnych z władzami uczelni jest jednym z warunków prawidłowej 
realizacji uchwały V Zjazdu w szkolnictwie wyższym, 
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Od wielu lat toczy się dyskusja wokół roli i funkcji szkoły wyższej 
w nowym, socjalistycznym porządku społecznym. Owym polemikom to- 
warzyszą rozmaite akty prawne oraz, co ważniejsze, wydarzenia sięga- 
jące głęboko w środowiska akademickie, brzemienne w skutki zarówno 
dla samych szkół, jak i dla całego systemu oświatowo-wychowawczego. 
Wydarzenia te są niewątpliwie miernikiem skuteczności wychowawczej 
szkół wyższych, ujawniającym niedostatek i poważne nieprzystosowanie 
uniwersyteckich form nauczania i wychowania do wymagań codzienne- 
go życia, do rosnącego zapotrzebowania społecznego, do praktyki. 

Irzeba jednak od razu powiedzieć, że nie jest to zjawisko wyłącznie 
polskie. Przeciwnie, w wielu krajach, szczególnie kapitalistycznych, a tak- 
że — choć w mniejszym stopniu — socjalistycznych, obserwujemy dość 
gwałtowną krytykę i ostre wystąpienia odsłaniające zacofanie systemu 
oświatowego uniwersytetu, jak również innych szkół wyższych, struktu- 
ralnie na nich opartych. 

Byłoby niewątpliwie dużym nieporozumieniem wkładać istniejący 
w środowiskach akademickich ferment do jednego przysłowiowego wor- 
ka i szukać jednego bądź jedynego wyjaśnienia. 

Podobne postępowanie stanowiłoby zwykłe uproszczenie całego zagad- 
nienia, fałszywe jego spłycenie, nie mówiąc już o tym, że w takiej wszech- 
ogarniającej formule kryje się poważne niebezpieczeństwo polityczne, 
groźny zamęt ideologiczny, chęć zamazania istotnych różnie ustrojowych. 
A właśnie dopiero na tle tych różnic można pokusić się o wyjaśnienia 
jednoznaczne. 

Zacznijmy od zagadnień, jakie stoją aktualnie przed szkołą wyższą 
w naszym kraju. Oczywiście, najogólniej formułując, wiadomo, że 
są nimi: praca wychowawczo-kształceniowa z jednej i praca naukowo-ba- 
dawcza z drugiej strony. Inna sprawa, że podział ten jest dość sztuczny, 
że właściwie nie ma możliwości, a także potrzeby ścisłego rozgraniczania 
obu aspektów tej samej nauczycielslziej działalności. Odnosi się to za- 
równo do teorii, jak i do praktyki. Nie wyobrażam sobie, by można było 
mówić o postępie nauczania bez ustawicznego podejmowania własnych 
badań naukowych. Trudno mi uwierzyć, by istniała czysta nauka, ode- 
rwana od praktyki, a więc także od nauczania, które wprawdzie bezpo- 
Średnio nie dotyka produkcji, ale przecież właśnie szkolenie coraz to 
nowych, a więc i nowocześnie wykształconych kadr zawodowych i nau- 
kowych jest czynnikiem szczególnie bliskim, jakże ważnym dla praktyki, 
dla ciągłego rozwoju bazy produkcyjnej i dla przyspieszania postępu 
technicznego. Oczywiście powyższe stwierdzenie odnosi się w całej roz- 
ciągłości także do szkół przygotowujących kadry nauczycielskie każdego 
stopnia, 
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Jednym słowem jedność pracy nauczycielsko-wychowawczej i na- 
uczycielsko-badawczej nie jest tylko czczym frazesem, przeciwnie wy- 
nika ona z obiektywnych potrzeb, stanowi fundament skutecznego dzia- 
łania. Taka Ocena znajduje doskonałe argumenty historyczne. lluż to 
wybitnych profesorów zaczynało właśnie od uczenia, i to w szkole Śśred- 
niej (K. Nitsch, S. Pigoń), znakomicie łącząc naukę z dydaktyką także 
w szkole wyższej (Z. Klemensiewicz). Nie było w tym nic uwłacza- 
jacego czy trudnego. Można by też przypomnieć, że wielu nauczycieli 
gimnazjalnych czynnych było też naukowo. Dzisiaj nawiązują do tego, 
i słusznie, studia doktoranckie czy podyplomowe; te ostatnie jeszcze 
wciąż w sposób niedostuteczny. Rzecz jasna, iż wymaga to dużego wy- 
siiku i właściwego zrozumienia zadań ze strony kadry nauczającej, dy- 
szretnej i umiejętnej opieki władzy administracyjnej (właściwe mini- 
sterstwa), stałej troski i pomocy ośrodków organizującyca życie nauko- 
wo-badawcze w kraju (KNiT, PAN). Konieczne są tu wreszcie odpo- 
wiednie akty prawne. Nicsiety ani ustawa z 1908 r. o szsołach wyższych, 
ani jej nowela z 1000 r. nie ujmowały zadań szkoły w sposób mogący 
zadowolić. - 

Ostatnie dziesięciolecie, cechujące się niewątpliwie znacznymi osiąg- 
nięciami w dziedzinie uzyskiwania stopni naukowych (doxtoraty, habili- 
tacje), było ckresem, w którym praca nauczycielska (szczególnie wycho- 
wawcza), jak również ścisle badawcza były niedostatecznie honorowane. 
Konieczność nadążania za wymaganiami rotacji (bożego bicza dla pro- 
motorów, doktorantów i habilitantów) zmuszała do pisania prac dla stop- 
nia naukowego, często z nie zamierzoną, ale faktycznie występującą ta- 
ryfą ulgową. Podobny pogląd nie jest moim wynalazkiem; taka opinia 
panuje we wszystkich znanych mi środowiskach. Równocześnie muszę 
się zastrzec, że głoszony niekiedy pog!'ad, jakoby uniwersvtety, w tym 
także UJ, chętnie pozbyvwały się dobrych nauczycieli, którzy nie wypeł- 
nili „obowiązku” uzyskania stopnia doktora — jest wręcz nieprawdopo- 
dobny. Przeciwnie, w ciągu 10 lat wielu pedagogów ustabilizowało się 
na stanowiskach wykładowców, którzy, moim zdaniem, niesłusznie trak- 
towani są jako przysłowiowe „piąte koło u wozu”, pełnego „czystych 
naukowców, Sytuacja ta wymaga istotnej zmiany. 

Dla jasności muszę dodać, że oba wspomniane akty prawne, wyzna- 
czające zadania szkołom wyższym, były przede wszystkim od strony nie- 
doceniania pracy naukowo-wychowawczej przedmiotem ostrej krytyki 
już w okresie ich powstawania. Niestety, bezskutocznej. 

Tymczasem zachwianie równowagi okazało się szkozliwe dla obu stron 
oweco edukacyjnego medalu. Tak, właśnie edukacvjneso, bo przypgo- 
mina się w ten sposób o Komisji Edukucji Narccowej, rzeczniezte jed- 
noiitezo svstemu wychowania i nuuasi, a równęczesnie obywatelsniceo 
kształtowania postaw młodzieży i cigełczo rozwoju postępowej myśli 
badawczej we wszystkich dziedzinach zrelormowanej Azudemii Kra- 
kowskiej. 

I jeszcze jedno. Nie chciałbym być źle zrozumiany, jakokym był prze- 
ciwny zdobywaniu stopni naukowych. Ale nie wyobrażam sobie pracy 
naukowej wyłącznie lub prawie wyłącznie dla stopni. Można by nawet 
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przytoczyć przykłady, i to wcale nierzadkie, uczonych dużej miary, 
którzy po I wojnie światowej objęli katedry uniwersyteckie nie mając 
nawet ukończonych studiów wyższych. Tak też było w wieku XIX, 
że wystarczy powołać się na Mickiewicza, profesora College de France. 
Nie brak przecie i dziś znakomitych praktyków, którzy lepiej uczą mło- 
dzież trudnej sztuki zawodowej, ba, uczestniczą w przyznawaniu naj- 
wyższych stopni i tytułów naukowych, są przy tym cenieni jako autory- 
tety, choć nie potrafią udokumentować tego dyplomami. Nie dajmy się 
hipnotyzować formami i formułkami. Czy w naszym przemyśle i w na- 
szych szkołach średnich nie ma SA fachowców, mogących się przy- 
dać uniwersytetom? ; 

Tak więc dochodzimy do ważnego stwierdzenia, mianowicie do uzna- 
nia za konieczne jedności tym razem nauki z praktyką. Jest to, rzecz 
jasna, dalszy czy też inny aspekt wysuniętego poprzednio postulatu jed- 
ności nauki i nauczania. Jednym słowem, hermetyczne zamknięcie się 
szkół wyższych tylko w sobie i lekceważenie możliwości czerpania wie- 
dzy i doświadczenia z zewnątrz nie znajdują uzasadnienia w historii uni- 
wersytetów. 

Jaskrawe przykłady zaniedbań tego typu spraw w najnowszej ich hi- 
storii zilustruję na sprawach mi bliskich, a więc znanych z własnej 
uczelni — Uniwersytetu Jagiellońskiego. Czyż przykładem takim nie jest 
np. sprawa utworzenia sekcji czy wydziału chemii przemysłowej. Mimo 
posiadania kadr, aparatury i odpowiedniej katedry wyjściowej (techno- 
logii chemicznej), mimo zgodnej opinii senatu instytut chemii sprzeciwił 
się tej inicjatywie, uzasadniając swe negatywne stanowisko innym pro- 
filem badawczym. Wydział taki utworzyła Politechnika Krakowska, choć 
miała wiele braków w tym względzie. Jeden z chemików-teoretyków UJ 
uzasadnił mi nawet takie rozwiązanie tym, że UJ może Politechnice 
Krakowskiej dostarczyć kadr; sobie zaś nie? 

Inny przykład. Od wielu lat brak w UJ kierunku dydaktycznego z za- 
kresu geologii, choć zawsze byli dwaj profesorowie i asystenci, obecnie 
jest 4 docentów i 4 asystentów, nowy piękny budynek od 1964 r. O przy- 
datności geologii w Polsce południowej, podobnie jak chemii, nie trzeba 
nikogo chyba przekonywać. Należy jednak podkreślić, że pewna część 
pracowników obu kierunków gorąco zabiega o uruchomienie tych stu- 
diów, widząc w tym ogromną szansę naukową i praktyczną. Z drugiej 
zaś strony uruchomiliśmy przed paru laty muzykologię (też bardzo po- 
trzebna) bez jednego bodaj docenta (będą niedługo). Osobny wreszcie 
rozdział stanowią studia zaoczne i formy podobne, które nie cieszą się 
najmniejszym nawet powodzeniem, szczególnie na kierunkach przyrodni- 
czvch, Czy to jest słuszne? 

Takie stanowisko nie sprawdza się na współczesnym etapie rozwoju 
nauki, nawet przy daleko posuniętej specjalizacji, jaka niewątpliwie ce- 
chuje dzisiejszą naukę. Ów rozbrat z procesem produkcyjnym może wy- 
rządzić niepowetowane szkody. 

Inna sprawa, że obok tego niejako obserwujemy od niedawna tenden- 
cje odmienne, wzrastającego zapotrzebowania na wiedzę uzupełniającą 
charakteru ogólnego. Wyraża się to m. in. w poszukiwaniu wiedzy hu- 
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manistycznej przez dyscypliny techniczno-przyrodnicze oraz technizację 
czy nawet mechanizację humanistyki tak w zakresie metod badania, jak 
i metod przekazywania. To jedno. Po drugie coraz silniej ujawnia się 
niedostatek badań bądź gałęzi wiedzy typu interdyscyplinarnego (po- 
równaj mój artykuł: Universitas — powszechność? „Nowe Drogi” 1964, 
nr 12, str. 153—157). Niemniej jednak wskazane tu tendencje w niczym 
nie przeszkadzają otwarciu uniwersytetów dla społecznego zamó- 
wienia, w najmniejszym stopniu nie utrudniają podejmowania badań 
społecznie ważnych. Myślę, że wykorzystanie tu doświadczenia kadr za- 
wodowych i zastosowanie go w procesie nauczania i w nakreśleniu za- 
sadniczych tendencji badawczych byłoby bardzo korzystne. 

Jakie są szanse realizacji tak wyznaczonych zadań? Czy istnieją możli- 
wości kadrowe, środki materialne i odpowiednie formy organizacyjne? 
Sądzę, że tak, aczkolwiek wymagają dopiero właściwego ującia, poczy- 
nań zmieniających, zbyt schematyczne niestety, ramy szkół wyższych 
ujęte w system zależności zakład: katedra: wydział, przy 
czym pierwszy i trzeci człon owego stopniowania miały bądź jeszcze mają 
fikcyjny zupełnie charakter. Otóż wydział jest tylko federacją katedr, mi- 
nimalnie ze sobą związanych, przy czym zwykle znakomita większość po- 
szczególnych rad wydziałowych podejmuje decyzje zespołowe wyłącznie 
na podstawie jednoosobowych opinii, bez możności merytorycznej oceny 
spraw czy osób, stanowiących przedmiot często ostatecznych decyzji (na- 
dawanie stopni i tytułów naukowych, umowy o pracę). Nic dziwnego, że 
w wielu wypadkach uchwały były zgoła nieoczekiwane i zaskakujące. 

Jak jest z zakładami istniejącymi w obrębie katedr? Ich roli nigdy 
właściwie jednoznacznie nie określono. Są więc w obecnym układzie 
czymś zupełnie niewiadomym. Tworzono je zresztą nie w zależności 
od potrzeb naukowych czy dydaktycznych, lecz ze względu na specja- 
lizację danego samodzielnego pracownika naukowego. Zresztą dla pełni 
obrazu warto dodać, że decyzję o powołaniu jakiegokolwiek zakładu czy 
katedry nawet. zawsze uzależniano od tego, czy istnieje kandydat na 
kierownika. Próba stworzenia zakładu tematycznego z przyszłościowym 
kandydatem, którego trzeba dopiero wykształcić, była dotychczas ska- 
zana na niepowodzenie. Inna sprawa, że każdy docent chce mieć zakład, 
często też od razu po habilitacji katedrę. Do wyjątku należą zaxsłady 
i katedry organizowane z punktu widzenia naukowych zamierzeń i kon- 
kretnych zadań. Ostatecznie sprawy te byłyby niegroźne, gdyby im nie 
towarzyszyło rozpraszanie środków, niepełne wykorzystanie aparatury, 
brak planowej opieki nad rozwojem kadry naukowej, nad jej tematyką 
badawczą. 

Podział tradycyjny na wydziały nie wytrzymuje krytyki i okazał się 
niesprawny we współczesnym życiu. Niech więc zostanie tylko tradycja 
z togami i biretami, z pedlami dzierżącymi dumnie zadziwiające publ.- 
czność berła, jak pozostało Gaudeamus igitur czy ctrzęsiny kcanów, 
choć przychodzą oni obecnie z maturami w kieszeniach, a poniektórzy 
z brodą i baczkami. Czymże przypominają nasi studenci średniowieczne- 
go beana, zamierzającego stać się żaczkiem? H. Kołłątaj zerwał też z tra- 
dycyjną strukturą, bo była nieprzydatna; zamiast Collegium Maius 
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i Collegium Minus dzięki Kołłątajowi wyrosło Kolegium Moralne i Fi- 
zyczne z nowymi treściami. Przy poszukiwaniu współczesnych form 
. uniwersyteckiej struktury musimy oczywiście mieć na uwadze, że nie 
tyle forma jest ważna, ile treść odpowiadająca zadaniom stojącym przed 
socjalistycznym uniwersytetem. Jest to podobnie jak z książką, która 
od w.elu setek lat towarzyszy ludzkości, ustawicznie zmieniając treści, 
a n.ekiedy tylko szczegóły swej formy. 

O potrzebie, a nawet konieczności zmian organizacyjnych w strukturze 
uczelni wyższych wiele dyskutowano w ostatnich czasach. Obecna nowela 
Go ustawy przekształca dorobek tych dyskusji w rzeczywistość. Istotnie 
instytuty wydają się najlepszą formą, którą np. w Uniwersytecie Ja- 
giellońskim z duzymi oporami rozwija się od wielu lat. Niektóre z nich, 
np. Instytut Geograt.i, działały już przed wojną; warto też dodać, że 
ową formę propagowano intensywnie, choć mało skutecznie, w latach 
pięćdziesiątych. Wówczas też powstał Instytut Językoznawstwa, Instvtut 
Fizyki. Były one w jakimś stopniu zapowiedzią zmian kierunków po- 
szukiwań nowych form organizacyjnych. Ale rzecz nie w tym. Nie 
w nowych formach, lecz w treściach odpowiadających nowym zadaniom. 

Cóż z tego, że instytuty jako forma mają nawet niejaką tradycję, 
skoro ich treść działania, ich rola w życiu uniwersytetu była ta sama 
lub prawie taka sama. Dotychczasowe instytuty stanowią luźną federa- 
cje katedr bliskich lub podobnych specjalności. Nawet ich budżety były 
dla każdej katedry oddzielne, biblioteki osobne; mieliśmy więc do czy- 
nienia .z unią personalną i nic więcej. Stanowiły one jeszcze jeden do- 
datek, mianowicie zamiast łańcucha: zakład, katedra, wydział powstawał 
łańcuch: zaklad, katedra, instytut, wydział. Tkwi w tym istotne niebez= 
pieczeństwo nadmiernego mnożenia struktur. Z tego też powodu za 
colowe należy uznać nie dodawanie, lecz zastąpienie dotychczasowych 
form przez instytut jako jedyną formę organizacyjną przy równo- 
czoesnym rozwiązaniu katedr, zakładów jako jednostek organizacyjnych. 
Dotychczzsowy układ formalny musimy koniecznie zastąpić przez rze- 
czowy, określony przez zadania i wynikającą z nich odpowiedzialność. 

Te nowe jednostki, prowadzone przez wyznaczonych kierowników, 
miałyby charakter organizacji skupiającej kadrę pracującą nad określo- 
nvm zadaniem. Charakter zadań określałby też jego strukturę. Jednym 
siowem instytuty muszą być strukturą wewnętrznie elastyczną, nauko- 
wo i dydaktycznie sprawną, nie zaś schematyczną i sztywną. Inna rzecz — 
to charakter podziału instytutu. Jestem przekonany, że podział taki 
powinno się zachować. Ale czy mają to bvć zespołv problemowe, np. do 
historii Eurcpy śrcdkowej, czy np. według przedmiotów wykładanych na 
danvm kierunieu, czy według innych zadań, jak np. zespoły do studiów 
zaocznych, podyplomowych, pracy z młodzieżą, organizacji badań nau- 
kowych lub współpracy z innymi instytutami? Rzecz wymaga rozwa- 
zenia. 

Jedno jest pewne, powstanie instytutu powinno wynikać z konkre- 
tnych potrzeb, określających też jego zadania. W ten sposób instytut, 
jego kierownik i rada naukowa, podejmując określone zadania, ponoszą 
za nie odpowiedzialność merytoryczną i kadrową. Jednym słowem insty- 
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tut, dotychczas traktowany jako jednostka typu federacyjnego, musi 
stać się organizatorem pracy, rzecznikiem planów badawczych i .dydak- 
tycznych, jednostką dostatecznie samodzielną wewnątrz uniwersytetu, 
jak i na zewnątrz, i dostatecznie aktywną. Wymaga to zasadniczej re- 
formy dotychczasowej struktury, związanej ściśle z zadaniami uczelni. 

Nie jest to sprawa łatwa. Wstępne poczynania w tej dziedzinie budzą 

pewien niepokój. Zniesiono wydziały, nie działają jeszcze instytuty. 
Owszem, pierwszym przejawem nowej strukturalnej odmienności było 
odebranie dodatków za kierowanie zakładami i katedrami. Budzi to zro- 
zumiałe zdziwienie. W ogóle jesteśmy świadkami wielu nadmiernie 
gwałtownych poczynań z widocznym zaniedbaniem dotychczasowych do- 
świadczeń i niewątpliwych również osiągnięć. Można wprawdzie przy- 
toczyć przykłady nielicznych instytutów, w których pracę nauczycielsko- 
-badawczą i nauczycielsko-wychowawczą podjęto w sposób obiecujący 
powodzenie. Tak więc najważniejszym zadaniem jest takie przeprowa- 
dzenie zmian strukturalnych, wynikających z najnowszych aktów praw= 
nych, by odpowiadały one rzeczywistym potrzebom i ułatwiały pracę 
zespołów uczelnianych. 
- Na koniec owych rozważań, które tak ściśle wiążą się z dotychczaso- 
wym stanem szkolnictwa wyższego, jak i z zapoczątkowanymi reformami 
(bo tak nowe poczynania organizacyjne wolno nazwać), wyłania się sporo 
spraw i to różnego kalibru. 

Dotychczasową działalność katedr uniwersyteckich określały niby pra- 
wa ogólne, o sprzecznym charaktetze. Mianowicie zachodziła: 

1) sprzeczność między społecznym charakterem środków a ich indy- 
widualną, niemal prywatną dystrybucją; 

2) sprzeczność między postulowanym planowaniem, zgodnym z wy- 
maganiami społecznymi, a realizacją będącą niemal wyłącznie sumą 
indywidualnych upodobań i zainteresowań; przy czym dominowały tu 
badania dla zdobycia stopni naukowych; do tego dołącza się jeszcze 
sprawa odpowiedzialności, która obiektywnie biorąc miała prerogatywy 
miemal fideistyczne, gdyż kierownik katedry czy nawet instytutu był 
odpowiedzialny wyłącznie przed Bogiem i historią; oznacza to 

3) sprzeczność między znacznymi w praktyce uprawnieniami a mini- 
malną bądź żadną odpowiedzialnością. , 

Wydaje się, że unowocześnienie struktury, tzn. dostosowanie jej do 
potrzeb i zadań szkoły, umożliwi przezwyciężenie owych hamujących 
w istocie rozwój uniwersytetów trudności i przeszkód. 

Ale, jak już zaznaczyłem, prawda to zresztą banalna, działa nie tylko 
struktura. Wydaje się, że przede wszystkim muszą dojść do głosu ze- 
społy badawcze i dydaktyczne działające w instytutach. Dużą rolę musi 
odgrywać rada naukowa instytutu, gromadząca wszystkich zaintereso- 
wanych, wywierająca decydujący wpływ na plany badawcze, na prze- 
bieg procesów dydaktycznych i wychowawczych, na właściwe i uzasa- 
dnione wykorzystanie kadr i środków finansowych. 

Działalność instytutów musi się stać przedmiotem obrad senatu i ko- 
misji. Jednym słowem kierownicy instytutów powinni spełniać rolę 
organizatorów naukowych. Nie mogą więc to być funkcje honorowe, 
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godności dla wyróżnień; należy też przyjąć rotację co kilka lat (np. 5), 
z tym że nie mogą to być zmiany mechaniczne, np. według wieku i to 
tak, by każdy z czasem mógł być kierownikiem instytutu. Trzeba zerwać 
z tradycją, jaka istniała często przy wyborze rektorów i dziekanów. 


Proponowane tu rozwiązania wymagają, rzecz jasna, szczegółowych 
dyskusji, niemniej sprawa jest pilna, trzeba zatem podjąć energiczne 
-. kroki w celu przyśpieszenia procesu unowocześnienia uniwersytetu. 
Kończąc, pragnę jeszcze dodać, że wiele niniejszych uwag wypływa 
z obserwacji stosunków panujących w Uniwersytecie Jagiellońskim. Tu 
też od dwu co najmniej lat rozpoczęły się prace nad usprawnieniem 
organizmu szkoły. Warto z tych doświadczeń skorzystać. Mam tu na 
myśli szczególnie gotowy niemal statut szkoły. Wiele ujęć tam zawar- 
tych zawiera znowelizowana ustawa o szkołach wyższych. Sądzę, że przy 
jej realizacji wiele może pomóc właśnie doświadczenie, a co najważniej- 
sze, świadomość potrzeby reform i zmian zmierzających do unowocze- 
śnienia i usprawnienia socjalistycznej Almae Matris. 


Gertruda Pawlak-Finderowa 


Nowa polilyka mieszkaniowa — 


założenia i realizacja 


W pierwszym okresie istnienia Polski Ludowej jako główne zadanie 
w zakresie mieszkalnictwa wysunęła się sprawa odbudowy ze zniszczeń 
wojennych domów mieszkalnych w całym kraju oraz zagospodarowa- 
nia zasobów mieszkaniowych w województwach zachodnićh i północ- 
nych. Następny okres uprzemysłowienia kraju i urbanizacji wymagał 
koncentracji budownictwa mieszkaniowego przy nowych i rozbudowu- 
jących się ośrodkach przemysłowych. W tych latach na uboczu musiało 
pozostać wiele istotnych potrzeb mieszkaniowych, jak chociażby problem 
likwidacji nędzy mieszkaniowej odziedziczonej z czasów Polski przed- 
wojennej. 


Złą sytuację mieszkaniową pogłębiało przejęcie przez państwo całego 
finansowego i organizacyjnego ciężaru budowy nowych mieszkań i utrzy- 
mania istniejącego zasobu mieszkaniowego. Tempo budownictwa mie- 
szkaniowego hamowały niedostateczne nakłady inwestycyjne, jak i nie- 
wystarczająca produkcja budowlana. Skąpe śŚrodkł, jakie państwo 
przeznaczało na utrzymanie substancji mieszkaniowej, nie mogły pow- 
strzymać procesu dewastacji nie tylko starych, lecz nawet nowych za- 
sobów, tym bardziej że również lokatorzy nie dokładali starań o utrzy- 
manie w należytym stanie przydzielanych im przez państwo bezpłatnie 
mieszkań. W tych warunkach niezbędne sie stało poszukiwanie roz- 
wiązań, które by pozwoliły lepiej zaspokajać potrzeby mieszkaniowe 
ludności. 


W latach 1957 i 1958 władze partyjne i państwowe poświęciły proble- 
mom mieszkaniowym szczególnie dużo uwagi. Przystąpiono do opraco- 
wania nowych zasad zaspokajania potrzeb mieszkaniowych. Kierunek 
obrany na XI Plenum KC (1958), znany pod nazwą „nowej polityki 
mieszkaniowej”, zmierzał do stworzenia warunków bardziej sprzyja ją- 
cych rozwojowi budownictwa mieszkaniowego w drodze angażowania 
środków ludności w finansowanie budowy nowych mieszkań, przez 
spółdzielnie i budownictwo indywidualne. Zamiast tego, aby wyłącznie 
organy państwowe decydowały o tym, czy obywatelowi należy się miesz- 
kanie, czy nie, o uzyskaniu mieszkania miał (oczywiście w ramach 
istniejących możliwości) decydować przede wszystkim wysiłek mate- 
rialny ludności. Uczestnictwo obywateli w kosztach budowy mieszkań 
spółdzielczych i domów jednorodzinnych oraz pełne pokrycie kosztów 
ich utrzymania umożliwiło rozszerzenie rozmiarów budownictwa miesz- 
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kaniowego, dzięki czemu w 1960 r. do użytku oddano w miastach i osie- 
dlach 94 tys. mieszkań (w tym blisko 17 tys. domów jednorodzinnych 
i 14 tys. mieszkań spółdzielczych), gdy tymczasem w 1956 r. wybudo- 
wano tylko 54 tys. mieszkań. 


Nowa polityka mieszkaniowa realizowana jest w kolejnych etapach, 
z których każdy posiada swoją specyfikę i odrębność wynikającą z kon- 
kretnej sytuacji mieszkaniowej i gospodarczej oraz z doświadczeń zdo- 
bytych w okresie poprzednim. 


Likwidacja najtrudniejszych warunków mieszkaniowych 


Zanim przystąpiono do rozwoju na szeroką skalę budownictwa spół- 
dzielczego z udziałem środków własnych ludności, trzeba było zapew= 
nić radykalniejsze i szybsze rozwiązanie nabrzmiałego problemu likwi- 
dacji najgorszych warunków mieszkaniowych w ramach budownictwa 
rad narodowych. Chodziło przede wszystkim o przemieszczenie kilkuset 
tysięcy rodzin z suteren, szop i strychów, z walących się domów i zatło- 
czonych mieszkań. Większość rodzin zamieszkałych w tych trudnych 
warunkach należała do ekonomicznie najsłabszej części ludności. 


Zagadnienie to Stało się przedmiotem obrad VIII Plenum KC w 1961r. 
Przyjęta na Plenum koncepcja znalazła wyraz w uchwale Rady Mini- 
strów o „nowych zasadach przydziału mieszkań”. 


W celu objęcia „przydziałem mieszkań większej liczby rodzin wpro- 
wadzono przejściowo niskie normy zaludnienia — 5—7 m? powierzchni 
mieszkalnej na osobę. Ustalono również, że przy przydziale mieszkań 
z zasobu rad narodowych uwzględniane mogą być w zasadzie tylko 
3 kategorie potrzeb: zajmowanie pomieszczeń niemieszkalnych, lokali 
w domach przeznaczonych do wyburzenia i mieszkań nadmiernie za- 
gęszczonych. Na inne potrzeby można było przeznaczyć tylko ograni- 
czoną część mieszkań. Równocześnie zastrzeżono, że z mieszkań państwo- 
wych, nawet z budownictwa zakładowego i resortowego, mogą korzystać 
tylko osoby, których dochody nie przekraczają określonej wielkości 
(obecnie 800—1.000 zł na członka rodziny). 


Rzecz zrozumiała, że warunków mieszkaniowych nie da się ściśle wy- 
mierzyć i ująć w kategorie, a nawet wysokość dochodów nie określa 
jednoznacznie sytuacji materialnej poszczególnych rodzin. Trzeba było 
jednak pójść na pewne uproszczenia, jeśli zamierzało się przy ograni- 
czonym zasobie mieszkań w maksymalnie krótkim czasie zmienić naj- 
bardziej krytyczne warunki mieszkaniowe. 


W wyniku nowych zasad przydziału mieszkań zdołano od 1962 r. do 
1967 r. w ramach przydziałów mieszkań z dyspozycji rad narodowych 
wyprowadzić z pomieszczeń niemieszkalnych 62 tys. rodzin, z domów 
przeznaczonych do rozbiórki — 79 tys. rodzin, z mieszkań skrajnie prze- 
ludnionych (2—4 m? powierzchni mieszkalnej na osobę) 133 tys. rodzin. 
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W sumie na 390 tys. lokali kwaterunkowych przydzielono w okresie 
6-letnim ponad 70 proc. mieszkań rodzinom znajdującym się w najgor- 
szych warunkach. Takiej preferencji dla tej kategorii potrzeb nigdy 
przedtem nie było. Nigdy też tak szeroko nie uwzględniano potrzeb 
pracowników fizycznych. W 1967 r. otrzymało nowe przydziały 60 proc. 
robotników, 27 proc. pracowników umysłowych, 13 proc. rencistów. 


Niezależnie od przydziałów dokonanych przez rady narodowe również 
spółdzielnie mieszkaniowe zapewniały pierwszeństwo rodzinom znaidu- 
jącym się w wymienionych najgorszych warunkach mieszkaniowych. 
W 1967 r. przeznaczyły one na ten cel 37.000, tj. połowę wybudowanych. 
przez nie mieszkań. 


Trudno powiedzieć, w jakim stopniu udało się już rozwiązać problem 
najgorszych warunków mieszkaniowych. Według opinii prezydiów rad 
narodowych kategoria „pomieszczeń niemieszkalnych” przestała już 
istnieć lub przestanie istnieć do 1970 r. W Toruniu, Włocławku, Gdyni, 
Chorzowie i wielu innych miastach wyburzono całe osiedla baraków. 


Wskażnik zagęszczenia mieszkań w miastach i osiodlach obniżył się 
z 1,51 osoby na izbę w 1960 r. do 1,38 osoby w 1967 r., a w 1970 r. 
spadnie do 1,34 osoby na izbę. 


Osiągnięto niewątpliwie znaczny postęp. Problem złych warunków 
mieszkaniowych jednak nadal istnieje, nie mówiąc o potrzebach odra- 
dzającvych się, wynikających m. in. z postępującego technicznego zużycia 
budynków oraz konieczności usuwania starych zabudowań na terenach 
przeznaczonych pod inwestycje. W przyszłości powstanie też potrzeba 
pewnego rozluźnienia skąpo wymierzonych norm zaludnienia. 


Nie można też zamykać oczu na to, że zachodzące w naszym kraju 
przemiany społeczne wpływają na inne subiektywne odczucie „najgor- 
szych” warunków mieszkaniowych. 


Walka z dziedzictwem bardzo złych mieszkań będzie trwała. Należy 
się spodziewać, że w następnym planie 5-letnim rady narodowe dyspo- 
nować będą średnio liczbą około 45—48 tys. mieszkań rocznie, w tym 
dużą ilością mieszkań zwalnianych przez dotychczasowych najemców. 
Dlatego przydziały kwaterunkowe będą tak jak obecnie odgrywać waż- 
ną rolę interwencyjną. O efektywności przydziałów decydować będzie 
nie tylko ich liczba, lecz również prawidłowa gospodarka. Chodzi zwłasz- 
cza o przestrzeganie ustalonej kolejności przydziałów i niedopuszczanie 
do znacznego przekraczania limitu przydziałów na tzw. „inne potrzebr” 
kosztem trzech kategorii najtrudniejszych warunków mieszkaniowych. 
Zmianie powinno ulec również sztywne podejście władz lokalowych do 
sprawy zamiany mieszkań. 


Ponieważ budownictwo zakładów pracy, państwowe i spółdzielcze na- 
dal służyć będzie przede wszystkim zapewnieniu dopływu wvykwalifiko- 
wanych kadr i stabilizacji załóg — zadanie zaspokojenia podstawowych 
potrzeb mieszkaniowych ludności przypadnie głównie spółdzicelczemu bu- 
downictwu powszechnemu, 
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Otwarte drzwi do mieszkania spółdzielczego 


W 1985 r. podjęto znów szeroką dyskusję nad zmianą polityki mieszka-- 
niowej. Rada Ministrów powzięła uchwaię o dalszym rozwoju spółdziel- 
czego budownictwa mieszkaniowego i szereg innvch uchwał związanych 
z tym problemem, które weszły w życie z dniem 1 stycznia 1966 r. Od 
tego czasu minęło już trzy lata, tj. okres wystarczający do względnie 
okiektywnej oceny efektywności przedsięwzięć. 

Na wstępie warto sobie uświadomić, co w tych uchwałach jakościowo 
jest nowego, odmiennego od poprzedniego etapu nowej polityki miesz- 
kaniowej. , 

W odczuciu obywatela na plan pierwszy wysuwa się sprawa ograni- 
czenia budownictwa państwowego, zajęcie dominującej pozycji przez bu- 
downictwo spółdzielcze oraz wynikająca stąd konieczność wyboru przez 
ludność w zasadzie spółdzielczej drogi do rhieszkania. 

W proporcjach między, różnymi formami budownictwa mieszkanio- 
wego w bieżącym planie 5-letnim zaszły rzeczywiście istotne zmiany. 
Budownictwo snóldzielcze obejmuje w latach 1966—1970 ponad 50 proc. 
budownictwa typu miejskiego i około 66 proc. budownictwa uspołecz- 
nionego. Nie to stanowi jednak istotę obecnego etapu. Novum wprowa- 
dzcne uchwałami z 1965 r. jest dalej idące. Polega ono mianowicie na 
powszechności dostepu do mieszkania spółdzielczego. 

Uchwała nr 122 Rady Ministrów w sprawie zapewnienia warunków 
dalszego rozwoju spółdzielczego budownictwa mieszkaniowego przewi- 
duje, że „członkiem spółdzielni może zostać osoba, która: 

1) jest wpisana do rejestru kandydatów w jednej ze spółdzielni; 

2) zgromadziła układ mieszkaniowy lub zaliczkę na wkład budowla- 
ny w ustalonej wysokości; | 

3) złożyła wniosek o przyjęcie na członka spółdzielni i wniosek o przy- 
dział mieszkania według wzoru obowiązującego w spółdzielniach”. . 

W uchwale tej czytamy również: „Podejmując decyzję o przyjęciu na 
członka spółdzielni, zarząd spółdzielni określa — na podstawie uniosku 
społecznej komisji mieszkaniowej — orientacyjny termin przydziału 
oraz standard mieszkania”. 

System pomocy państwa stworzył warunki sprzyjające udziałowi sze- 
rokich rzesz społeczeństwa w tej formie budownictwa. Obok długoter- 
minowych kredytów inwestycyjnych dla spółdzielni mieszkaniowych, 
pokrywających aktualnie blisko 80 proc. nakładów na budownictwo, 
państwo udziela również pomocy tym członkom spółdzielni, którzy mają 
trudności we wniesieniu pełnego wkładu własnego do spółdzielni. Mogą 
oni otrzymać 5-letnie pożyczki z zakładów pracy lub Banku Inwestycyj- 
nego, a w niektórych wypadkach również pomoc bezzwrotną. Poza tym 
PKO wprowadziło premie za systematyczne oszczedzanie na mieszkanie 
(powyżej 4 lat) w wysokości 600 zł rocznie, niezależnie od normalnych 
odsetek. 

Ciekawą forme ułatwiającą młcdym robotnikom uzyskanie mieszkań 
spółdzielczych stosują od kilku lat organizacje ZMS w województwie 
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katowickim. Młodzi robotnicy, technicy, inżynierowie przepracowują (po 
pracy w swoim zakładzie) kilka godzin dziennie przy budowie domów 
spółdzielczych. Zarobione pieniądze, wolne od podatku, zalicza się do 
wkładu, jednocześnie zaś przyspiesza się przydział mieszkania. 

W całym kraju przyjęła się pożyteczna inicjatywa fundowania ksią- 
żeczek mieszkaniowych dla dzieci z Domów Dziecka. 


Innymi słowy, nowe zasady polityki mieszkaniowej umożliwiają każ- 
demu obywatelowi otrzymanie mieszkania w określonym terminie. W ra- 
mach możliwości, jakie stwarza tempo budownictwa mieszkaniowego 
w naszym kraju, termin otrzymania mieszkania może być krótszy lub 
dłuższy — zależnie od tego, jak szybko kandydat wypełni obowiązujące 
formalności i zgromadzi środki finansowe na wkład mieszkaniowy, w ja- 
kim stopniu może korzvstać z pomocy zakładu pracy lub z kredytu pań- 
stwowego oraz w jakich warunkach mieszkaniowych się znajduje. 


W naszej sytuacji mieszkaniowej, charakteryzującej się od lat dyna- 
micznym przyrostem potrzeb, powzięcie w 1965 r. decyzji otwartych 
drzwi do mieszkania spółdzielczego było posunięciem śmiałym. Decyzję 
tę powzięto z pełną Świadomością, że mimo angażowania środków finan- 
sowych ludności państwo nadal poniesie główny ciężar nakładów na bu- 
downictwo mieszkaniowe. 


Ludność szybko zareagowała na otwierającą się przed nią perspekty- 
wę uzyskania mieszkania spółdzielczego. Od 1965 r. w spółdzielniach 
rejestrowało się rocznie 215—250 tys. kandydatów, a na członków 
przyjmowano rocznie 105—160 tys. kandydatów. 


Według stanu na dzień 30 czerwca 1968 r. w PKO oszczędzało na 
mieszkanie 730.000 osób. A więc blisko 3/4 mln rodzin lub potencjalnych 
rodzin w dużym stopniu własnym wysiłkiem dąży do otrzymania miesz- 
kania. Stan akumulacji wkładów na mieszkania, które kandydaci i człon- 
kowie mają otrzymać dopiero w przyszłości, wynosił w III kwartale 
1968 r. ponad 10 mld zł: 4,7 mld zł na książeczkach mieszkaniowych 
PKO oraz 5,4 mld zł przelanych na konta spółdzielni mieszkaniowych 
w Banku Inwestycyjnym. Co rok wzrastają kwoty wpłacane na poczet 
wkładów mieszkaniowych oraz na spłaty kredytów inwestycyjnych. 

Jak spółdzielczość wywiązała się ze swoich zobowiązań w obliczu 
masowego zgłaszania potrzeb mieszkaniowych? 

W bieżącym planie 5-letnim członkowie spółdzielni otrzymują ponad 
420 tys. nowych mieszkań. | 

Z porównania liczby osób przyjętych na członków w spółdzielniach 
powszechnych w latach 1965—1967 z liczbą mieszkań oddawanych lub 
zaplanowanych do oddania w bieżącym planie 5-letnim wynika, że okres 
oczekiwania na mieszkanie wvnosi w bieżącym planie 5-letnim średnio 
w kraju 4 lata, a w poszczególnych województwach i miastach wyłączo- 
nvch z województw 3 do 5 lat, w m. Wrocławiu — 6 lat. Obliczeń dla 
Warszawy nie można było dokonać, ponieważ wprowadzono tu 3-letni 
staż kandydacki, a pierwsze w tym 5-leciu przyjęcia kandydatów na 
członków odbędą się dopiero w styczniu-lutym br. 


(/ 
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Jakość i wartość użytkowa oddawanych do eksploatacji mieszkań była 
w minionych latach często niczacowalająca i stanowiła przedmiot licznych 
skarg użytkownikow i kzviy a ea mvej. 

W latach 1953—1965 wobec monioczności zaspowojenia pilnych potrzeb 
micszkaniowych zaostrzenzo w biuownictwie mieszkaniowym wymasa- 
nia oszczcanościowe. Pozwolio to na wykcnanie w ramach nakładów 
przcznaczonych na inwestvcje więjiszego programu budownictwa miesz- 
kaniowego. Z drugiej jednak strony — w związku ze stosowaniem nie 
zawsze racjonalnych oszczędności — w szeregu wypadków zbytnio obni- 
żono jakość mieszkań, co z kolei doprowadziło do ograniczenia możli- 
wości racjonalnej eksploatacji oddawanych obiektów i do wzrostu kosztu 
społecznego gospodarki mieszkaniowej. Toteż na początku bieżącego pla- 
nu 5-letniego podjęto starania o poprawę jakości budownictwa w spo- 
sób kompieksowy, a więc: w dziedzinie projektowania budynków i ze- 
społów mieszkaniowych, jakości materiałów i elementów budowlanych 
oraz jakości robót budowianych i instalacvjnvch. 

Dokonano korektv i częściowej wymiany projektów w zestawach wo- 
jewódzkich, wprowadzając m. in. rozwiązania z kuchniami bezpośrednio 
oświetlanymi, zwłaszcza w większych mieszkaniach. Zadbano także bar- 
dziej o przestrzeganie zasady racjonalnej rozlkładowości mieszkań. 

Przygotow ano projekt zmiany normatywu mieszsaniowego, który ma 
zapewnić zapowiedzianą w uchwale V Zjazdu poprawę rozwiązań funk- 
cjonalnych mieszkań, a przede wszystkim dostateczną powierzchnię uży- 
tkową dla prawidłowego usvtuowania kuchni, łazienki i przedpokoju. 
Normatyw ten nie został dotąd zatwierdzony jako obowiązujący. 

Na wartość mieszkań, odczuwaną bezpośrednio przez użytkowników, 
wpływają w istotny sposób jakość stosowanych w budownictwie mate- 
riałów oraz poziom robót, zwłaszcza wykończeniowych i instalacvjnych. 
W tej dziedzinie uzyskano pewien postęp, który jednak nie może być 
oceniany jako dostateczny. 

Ustalone w 1955 r. na lata 1966—1970 średnie ceny jednostkowe dla 
uspołecznionego budownictwa mieszkaniowego były częściowo źle skal- 
kulowane, co utrudniało prawidłową działalnceść wykonawcy. W zwią- 
zku z tym zaszła potrzeba ich urealnienia. Średnią jednostkową cenę 
globalną na lata 1938-1970 podniesiono o 8 proc. 

W związku ze spodziewaną stopniową poprawą jakości budownictwa 
w latach 1971—197/5 przewiduje się również w przyszłości pewien wzrost 
kosztów. Prawidłowa kalkulacja cen oraz dyscyplina ich przestrzegania 
wywrą duży wpływ na realizację pełnego programu inwestycji miesz- 
kaniowych w następnym planie pięcioletnim. 


Rozyój budowniciwa mieszkaniowego w świelle uchwały W Zjazdu 


Uchwała V Zjazdu partii stwierdza: „W latach 1971—1975 należy 
w porównaniu do przewidywanych wyników obecnej 5-latki zwiększyć 
program rzeczowy budownictwa mieszkaniowego, licząc w izbach, o oko- 
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ło 28 proc., a uwzględniając niezbędne zwiększenie przeciętnej powierz- 
chni użytkowej izb i mieszkań — o około 31 proc. Wzrost uspołecznio- 
nego budownictwa mieszkaniowego w tym okresie powinien wynieść 
odpowiednio: w izbach około 31 proc., a w m? powierzchni użytkowej — 
około 37 proc. Program ten powinien zwiększyć ilość budowanych miesz- 
kań w przeliczeniu na 1.000 mieszkańców z około 5,8 w 1967 r. do 8,0 
w 1975 r. Należy dążyć do poprawy rozwiązań funkcjonalnych w miesz- 
kaniach oraz do bardziej racjonalnych pod względem ekonomicznym 
i użytkowym rozwiązań przestrzennych miast i osiedli”. 


Podział limitów pomiędzy inwestorów pozwoli na szybszy rozwój bu- 
downictwa spółdzielczego niż państwowego oraz na zapewnienie „do 
1975 r. mieszkań w zasadzie dla wszystkich członków zarejestrowanych do 
końca 1970 r. oraztych kandydatów, których sytuacja mieszkaniowa bę- 
dzie szczególnie trudna”. Jest to zadanie optymistyczne, ale niełatwe do 
wykonania. 


Liczba kandydatów, którzy ukończą gromadzenie środków na wkład 
mieszkaniowy i zostaną przyjęci na członków spółdzielni do 1970 r., 
będzie bardzo duża. 


Już w 1968 r. liczba członków spółdzielni wzrosła w stopniu znacznie 
większym niż we wszystkich poprzednich latach. Obecnie po kilku latach 
oszczędzania zaczynają masowo wnosić swoje wkłady do spółdzielni kan- 
dydaci ekonomicznie słabsi oraz ci, którzy nie mogli otrzymać pożyczek 
państwowych. W końcu 1968 r. uzyskało też prawo ubiegania się o człon- 
kostwo 55 tys. kandydatów spółdzielni warszawskich, którym upłynął 
obowiązkowy 3-letni staż kandydacki. Trend wzrostu członków utrzyma 
się w latach 1969 i 1970. 


Uchwała V Zjazdu pozwala sądzić, że w latach 1971—1975 mimo dużej 
liczby członków spółdzielni okres oczekiwania na mieszkania utrzyma 
się średnio w kraju w granicach około 5 lat. 


Rzecz oczywista, że we wskaźniku ogólnokrajowym, tak jak w każdej 
średniej, kryją się różne wielkości. Chodzi o to, aby odchylenia od śred- 
niego okresu wyczekiwania były jak najmniejsze. Należy to do najważ-* 
niejszych warunków pomyślnej realizacji nowych zasad zaspokajania 
potrzeb mieszkaniowych w następnym 5-leciu, 

Warunek ten może być spełniony tylko przy najściślejszym bilanso- 
waniu mocy produkcyjnej wykonawstwa budowlanego z planami bu- 
downictwa mieszkaniowego nie tylko na szczeblu centralnym, lecz ró: 
nież w każdym regionie. 


Nierównomierności i opóźnienia terminów przydziału mieszkań wy- 
stepowały już w poprzednich latach, ponieważ rozmiary budownictwa 
mieszkaniowego przystosowane są do mocy produkcyjnych przedsię- 
biorstw wykonawczych w poszczególnych regionach i bardzo często 
odbiegają znacznie od występujących potrzeb mieszkaniowych. Utrzy- 
manie na dłuższy czas dysproporcji między potrzebami mieszkaniowymi 
a możliwościami wykonawstwa, przeciąganie terminów przydziału miesz- 
kań mogą w niektórych regionach doprowadzić do znacznych perturbacji 
w realizacji zasad nowej polityki mieszkaniowej. 
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W tej sytuacji niezbędne staje się przystosowanie rozwoju mocy pro- 
dukcyjnej przedsiębiorstw budowlanych i specjalistycznych, jak również 
procesu przygotowania terenów pod budownictwo do ujętych planami 
potrzeb mieszkaniowych w każdym regionie. Będzie to zadanie trudne 
pod wzglęuem technicznym i organizacyjnym. Ale przede wszystkim 
wymaga ono przezwyciężenia owego fatalnego „jakoś to będzie”. Każdy, 
kto styka się nieco bliżej z budownictwem mieszkaniowym, wie, że moce 
produkcyjne są często niewspółmierne do zadań postawionych przed 
budownictwem. Niewiele lepiej przedstawia się sprawa  przy- 
gotowania i uzbrojenia terenów pod budownictwo oraz wyprzedzającej 
rozbudowy urządzeń komunalnych i ogrzewnictwa. 

Uchwała V Zjazdu podkreśla, że zapewnienie mieszkań członkom spół- 
dzielni zarejestrowanym do 1970 r. jest „naczelnym zadaniem spółdzielni 
mieszkaniowych”. Spółdzielnie mieszkaniowe mają już obecnie dosta- 
teczną podstawę, aby w każdym mieście i województwie sporządzić re- 
alny bilans potrzeb mieszkaniowych na lata 1971—1975, z uwzględnie- 


"niem liczby członków oczekujących aktualnie na mieszkania, szacunku 


przyrostu członków do 1970 r., zastępczych mieszkań w związku z wy= 
burzeniami itp. Na tej podstawie można i należy podjąć prace nad pra- 
widłowym podziałem i rozmieszczeniem budownictwa mieszkaniowego 
w poszczególnych regionach. Nowe plany budownictwa mieszkaniowego 
powinny powstawać w terenie. Pilną sprawą jest rozbudowa zaplecza. 
i dokonanie innych niezbędnych przygotowań. 

Od spółdzielczości mieszkaniowej się wymaga, aby nie była biernym od- 
biorcą budynków, ograniczającym się do zakwestionowania braków 
i usterek przy odbiorze. Jako reprezentanta setek tysięcy członków spół- 
dzielni oczekujących na mieszkania — rola spółdzielni musi być bardziej 
aktywna. Powinna ona spełniać skrupulatnie i bez opóźnień własne obo- 
wiązki inwestorskie, wnikliwie przestudiować projekty budownictwa 
i wyegzekwować w ramach nakładów przeznaczonych na budownictwo 
należytą jakość robót i trwałość zastosowanvch materiałów budowlanych 
i wykończeniowych. Nie można dopuszczać do nieprzemyślanych „oszczęd- 
ności” w procesie inwestycyjnym. Wynikiem ich bowiem jest koniecz- 
ność dokonywania po krótkim okresie eksploatacji budynków przeróbek 
i napraw, których koszt kilkakrotnie przewyższa osiągniętą oszczędność 
i obciąża dodatkowo budżet spółdzielców. 

Spółdzielnie mieszkaniowe winny wnikliwie opracować plany przy= 
działu mieszkań. Wymasa to bliższego kontaktu spółdzielni ze swoimi 
członkami oraz rzetelnej informacji i poradnictwa. Spółdzielnie posia- 
dają wystarczające fundusze na ten cel. Nie mogą się zdarzać wypadki 
wykorzystywania nieświadomości członków spółdzielni w dochodzeniu 
swych praw. 

* 


Należy stwierdzić, że nowe zasady zaspokajania potrzeb mieszkanio- 
wych zyskałv aprobatę szerokich rzesz społeczeństwa i przyniosły ocze- 
kiwane rezultaty. Utrwaliło się przekonanie, że można zapewnić sobie 
mieszkanie własnym wysiłkiem i przezornością. 
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Wśród mieszkańców domów spółdzielczych nastąpiła znamienna ewo- 
lucja w zakresie kultury utrzymania mieszkań i współżycia między 
ludźmi w osiedlu. Rozwijajacy się samorząd mieszkańców odgrywa po- 
zytywną rolę gospodarczą i społeczną. 

Postawa społeczeństwa i szybki wzrost akumulacji środków własnych 
ludności na budowę mieszkań wymagają nowego spojrzenia na niektóre 
zagadnienia. 

M. in. wysuwa się problem obciążenia obywateli z tytułu utrzymania 
i użytkowania mieszkań oraz udzielanej im na ten cel pomocy. 

Mimo istnienia dwóch form budownictwa spółdzielczego (lokatorskie= 
go i własnościowego) o różnej wysokości wkładów własnych i różnych 
warunkach spłaty kredytu, przystosowanych do różnej sytuacji ekono- 
micznej członków spółdzielni oraz ich wymagań odnośnie do standardu 
mieszkania, nie ma praktycznie możliwości wyboru, ponieważ sieć spół- 
dzielni własnościowych jest bardzo mała. W terenie, z wyjątkiem 
m. Warszawy, rozwój budownictwa własnościowego jest hamowany, 
a tym samym nie wyzyskuje się należycie możliwości wzrostu akumu= 
lacii ludności na budownictwo spółdzielcze przez znaczniejsze obciążenie 
rodzin dobrze sytuowanych. | i 

Uelastycznienia wymaga również system udzielania pomocy człon- 
kom spółdzielni na uzupełnienie wkładu mieszkaniowego. Obecnie o za- 
kresie pomocy decyduje w większej mierze mięjsce zatrudnienia człon= 
ków spółdzielni niż ich położenie materialne. Pracownicy zakładów pra-. 
cy, posiadających zakładowe fundusze mieszkaniowe, korzystają z po- 
mocy społecznej w szerokim zakresie, gdy tymczasem pomoc państwa 
udzielana przez Bank Inwestycyjny jest bardzo ograniczona, chociaż 
pożyczki z tego źródła mają w zasadzie charakter zwrotny. 


W związku ze zmianami w polityce mieszkaniowej, wprowadzonymi 
w 1965 r. (zasadniczy wzrost roli i udziału budownictwa spółdzielczego, 
reforma czynszów), odpowiednia jakość budownictwa mieszkaniowego 
stała się nie tylko problemem techniczno-ekonomicznym, ale i społecz- 
nym. Wagę tego zagadnienia powinni uświadomić sobie wszyscy, którzy 
bezpośrednio lub pośrednio ponoszą odpowiedzialność za to budownictwo. 

Najtrudniejszym zagadnieniem pozostaje nadal rozpiętość między po- 
trzebami mieszkaniowymi a tempem budownictwa mieszkaniowego. 
Główne trudności nie sprowadzają się do finansowania tego budowni- 
ctwa, ponieważ własne środki ludności odgrywają już istotną rolę. 
Czynnikiem decydującym natomiast jest obecnie rozwój bazy technicz- 
no-produkcyjnej budownictwa, produkcji materiałów budowlanych oraz 
uzbrojenia terenów w stopniu wyprzedzającym rozmiary budownictwa 
mieszkaniowego. Bez spełnienia tego warunku nie można oczekiwać nie- 
zbednego przełomu w zaspokajaniu potrzeb mieszkaniowych, chociaż 
bezspornie następować będzie sukcesywna poprawa. 


Nowe Drogi —B 


Jerzy J. Wiatr 


Filozoficzne 1 socjałeśiczne teorie 
wspóźczesneśo antykomunizmu 


W marksistowskiej literaturze filozoficznej i socjologicznej ostatnich 
lat coraz ważniejsze miejsce zajmują prace poświęcone analizie i kry- 
tyce głównych kierunków ideologicznych w penetracji teorii antyko- 
munistycznych w nauce. Znaczenie tych spraw wynika z rangi, jaką 
antykomunistycznym teoriom filozoficznym i socjologicznym nadają 
stratedzy „wojny psychologicznej” w czołowych mocarstwach kapitali- 
stycznych, jak również ze wzmożonych w latach ostatnich wysiłków, 
by powiązać koncepcje powstałe w antykomunistycznych instytutach 
naukowych z różnego typu antysocjalistycznymi, rewizjonistycznymi czy . 
nacjonalistycznymi platformami politycznymi, pojawiającymi się w po- 
szczególnych krajach sdcjalistycznych. Analiza i krytyka antykomuni- 
stycznych teorii filozoficznych i socjologicznych formułowanych i gło- 
szonych na Zachodzie mają więc istotne znaczenie zarówno dla walki 
ideologicznej prowadzonej wewnątrz społeczeństw socjalistycznych, jak 
i dla walki ideologicznej toczącej się w społeczeństwach kapitalistycz- 
nych. Tam bowiem prowadzona z antykomunistycznych pozycji krytyka 
teorii marksistowsko-leninowskiej i społeczeństwa socjalistycznego służy 
bezpośrednio ideologicznemu uzasadnianiu walki przeciw siłom postę- 
powym: ruchowi robotniczemu, ruchowi obrońców pokoju, przeciw dy- 
skryminacji rasowej itp. 


Wszystkie te względy przemawiają za tym, by zadanie bezpośredniej 
polemiki z antykomunistycznymi prądami w filozofii i socjologii (jak 
również innych naukach społecznych) uznać za niezwykle ważny odci- 
nek działalności naukowej i ideologicznej. Nie wyczerpuje on, rzecz 
prosta, całokształtu zadań nauk społecznych ani nawet całokształtu za- 
dań w zakresie walki ideologicznej. Przeciwnie, pomyślna realizacja za- 
dań w tej dziedzinie uzależniona jest od tego, jak dalece rozwija się 
twórcza myśl naukowa marksizmu, jak skutecznie potrafi ona szukać 
odpowiedzi na coraz to nowe pytania stawiane przez rozwój spcłeczny 
i rozwój nauki, w jakiej mierze potrafi ona w duchu marksizmu-leni- 
nizmu i na podstawie jego założeń teoretycznych rozwijać i doskonalić 
szeroki front badań społecznych. Ostatnie dziesięciolecie przyniosło we 
wszystkich niemal krajach socjalistycznych umocnienie nauk społecz- 
nych w tych właśnie dziedzinach, co ma również bezpośrednie, doniosłe 
znaczenie dla możliwości prowadzenia konfrontacji ideologicznej z teo- 
riami antvkomunistycznymi w warunkach korzystniejszych dla myśli 
marksistowskiej. 
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Nie mniej istotnym odcinkiem walki ideologicznej jest również pogłę- 
biona analiza współczesnego społeczeństwa kapitalistycznego, jego poli- 
tvki, ekonomiki, kultury i ideologii — prowadzona zarówno przez mark- 
sistów państw zachodnich, jak i przez naukę krajów socjalistycznych. 
Wiele pod tym wzgiędem zostało już zrobione, ale wiele zagadnień po- 
zostaje jeszcze do podjęcia i analizy. Jest to temat odrębny, który syg- 
nalizuję tu jedynie w kontekście uwag poświęconych bezpośredniej ana- 
lizie i krytyce antykomunistycznej filozofii i socjologii; pamiętać bowiem 
należy, że powodzenie tej krytyki zależy w znacznym stopniu od właści- 
wego jej powiązania zarówno z pozytywnym rozwojem teorii marksi- 
stowskiej, jak i z analizą i krytyką współczesnego społeczeństwa kapł- 
talistycznego. W tym kontekście odrzucić zresztą trzeba błędny — jak 
jestem przekonany — pogląd, w myśl którego nauki społeczne winny 
ograniczyć się do badania wyłącznie społeczeństwa polskiego. Nikt ze 
społecznie zaangażowanych ludzi nauki nie będzie, rzecz prosta, negował 
znaczenia i potrzeby wielkiej koncentracji wysiłku badawczego na pro- 
blemach naszego kraju i narodu. I nie tu tkwi różnica poglądów. Jeśli 
jednak utrzymuje się niekiedy, że miarą zaangażowania jest zajmowanie 
się wyłącznie problematyką polską i że podejmowanie tematów zwią- 
zanych z innymi częściami świata czy innymi — szczególnie kapitali- 
stycznymi — krajami dowodzi ideologicznego eskapizmu, to trudno się 
z takim stanowiskiem zgodzić. Problem polega nie na tym, czy należy 
zajmować się współczesnym kapitalizmem, jego rzeczywistością społecz- 
ną i jego ideologią. Problem polega na tym, jak tematykę tę podejmować, 
jak łączyć w jej uprawianiu dociekliwość naukowej analizy z głębią 
ideowego zaangażowania. Gdy ten warunek zostaje spełniony, mamy do 
czynienia z wartościową, cenną dla nauki i dla praktyki społecznej po- 
stawą badawczą. Dlatego też, sądzę, potrzebne jest jak najsilniejsze 
wiązanie różnych odcinków i kierunków działania nauk społecznych, 
ujmowanie ich zadań w sposób kompleksowy, dostrzeganie związków 
między tym, co robi się w zakresie badania naszego własnego społe- 
czeństwa, a tym, co podejmuje się w sma bezpośredniej konfrontacji 
ideologicznej w skali światowej. 


W dziedzinie filozofii i socjologii keódie antykomunistyczne występują 
najostrzej i najjawniej w dwóch dziedzinach, a mianowicie marksologii 
i sowietologii. Wyodrębnienie tych dwóch dziedzin nie oznacza bynaj- 
mniej negowania tego, że i w pozostałych działach niemarksistowskiej 
filozofii i socjologii spotyka się mniej lub bardziej wyraźne wpływy ide- 
ologii antykomunizmu; nasilenie tych wpływów jest zresztą różne, z re- 
guły zależne od tego, jak dalece dana dziedzina rozważań filozoficznych 
czy socjologicznych bliska jest problematyce politycznej i ideologicznej. 
Dostrzegając jednak ogólniejszy problem oddziaływania antykomuni- 
stycznych koncepcji ideologicznych na różne działy niemarksistowskiej 
filozofii i socjologii, można i trzeba koncentrować uwagę przede wszyst- 
kim na tych dziedzinach, w których związek studiów filozoficznych czy 
socjologicznych z antykomunizmem jest najbardziej wyraźny i bezpo- 
średni. 

W zakresie filozofii jest to dziedzina tzw. marksologii (rozsze- 
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rzanej ostatnio bardzo intensywnie na leninologię). Tematyką tą 
zajmuje się wielka liczba znanych filozofów zachodnich, jak na przykład 
(by wymienić tvlko niektóre nazwiska) Martin Buber, Irving Fetscher, 
Herbert Marcuse, Theoder Adorno, Lucien Goldmann, Sidney Hook, 
Alfred G. Meyer, John Plamenatz, Karl R. Popper, Maximilien Rubel, 
Robert Tucker, J. M. Bocheński i wielu innych. Zainteresowanie filczo- 
fią Marksa, Engelsa, Lenina wśród filozofów niemarksistowskich jest 
rezultatem dwóch okoliczności. Z jednej strony odzwierciedla się w tym 
zjawisku wielki autorytet filozofii marksistowskiej, której nie mogą po 
prostu ignorować nawet najbardziej zdecydowani przeciwnicy. Żadne 
studium dziejów filozofii ani też żadne opracowanie filozofii systema- 
tycznej nie może — jeśli pragnie się zachować pewne minimum poziomu 
naukowego — zignorować wkładu marksizmu-leninizmu. Gdy doda się 
do tego zainteresowanie filozofią marksistowską w szerokich kręgach 
inteligencji, łatwo zrozumieć rozwój tzw. marksologii. Jednakże sprawa 
do tego tylko się nie sprowadza. Marksologia jest nie tylko odzwiercie- 
dleniem autorytetu marksizmu i jego roli w filozofii współczesnej, mark- 
sologowie zaś zaspokajają nie tylko owo — najzupełniej zrozumiałe 
i wartościowe — zainteresowanie marksizmem ze strony inteligencji kra- 
jów kapitalistycznych. Drugą racją bytu marksologii jest prowadzenie 
„Studiów nad marksizmem”, tak by stanowiły one broń ideologiczną 
w walce przeciwko marksizmowi-leninizmowi. Dziś już bowiem nie 
można ani przemilczeć istnienia filozofii marksistowskiej, ani toczyć 
z nią walki wyłącznie przez przeciwstawianie jej innych systemów filo- 
zoficznych. Dlatego też filozofowie burżuazyjni podejmują badania nad 
marksizmem-leninizmem, mnożą jego różnorodne interpretacje i tym 
samym starają się oddziałać na losy walki ideologicznej w dziedzinie 
filozofii w sposób zgodny z założeniami antykomunizmu. 

Marksologia nie jest jednolitym kierunkiem, choć łączy ją wspólnota 
antykomunistycznych założeń politycznych. Z filozoficznego punktu wi- 
dzenia wyróżnić w jej ramach można kilka głównych wątków: 
| 1) interpretacje zmierzające do wykazania „nieaktulności” marksizmu, 

„niezgodności” miedzy nim a wynikami rozwoju nauki, braku wartości 

humanistycznych itp.; | 

2) interpretacje usiłujące godzić marksizm z różnymi kierunkami re- 
liinvymi. a nawet mistycznymi, pod pozorem odczytywania „prawdziwej” 
myśli Marksa; 

3) próby przeciwstawiania sobie nawzajem różnych etapów i różnych - 
cześci składowych filozofii marksistowsko-leninowskiej (np. przeciwsta- 
wianie młodego Marksa staremu, Marksa Engelsowi, Marksa i Engelsa 
Leninowi itp.); | 

4) próby „unowocześniania” marksizmu, tworzenia tzw. neomark= 
sizmu. 

Każdy z tych kierunków walki przeciw filozofii marksistowskiej wy- 
stepuje w wielu różnych wariantach i odmianach. Na przykład jedni 
„marksolodzy” przeciwstawiają Marksowi Lenina jako tego, kto rzeko- 
mo wyrzekł się założeń humanistycznej filozofii marksowskiej i zubożył 
marksizm, gdy tymczasem inni widzą w nim realistę, który uwolnił 
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marksizm od „utopijnych” jego elementów. W jednym i drugim wy- 
padku są to jednak różne warianty tej samej linii politycznej: linii wy- 
znaczonej strategicznymi celami antykomunizmu, które obejmują roz- 
kład i dyskredytowanie marksistowsko-leninowskiej filozofii ruchu ro- 
botniczego jako trzonu całej jego ideologii. sę 

Jeśli w dziedzinie filozofii podstawowy kierunek antykomunistycznej 
ofensywy przeciw marksizmowi wyznacza burżuazyjna marksologia, to 
w dziedzinie socjologii analogiczną funkcję spełniła tzw. sowietolo- 
gia'). Obejmuje ona należące do różnych nauk społecznych (socjologii, 
ekonomii, historii, prawa, psychologii społecznej, nauki o polityce) roz- 
ważania dotyczące socjalistycznego systemu społeczno-politycznego. So- 
wietologia rozkwitła szczególnie w latach pięćdziesiątych, aczkolwiek 
już w okresie międzywojennym podobny kierunek badań i rozważań re- 
prezentowały niektóre ugrupowania emigracji rosyjskiej i placówki ba- 
dawcze państw kapitalistycznych (szczególnie w Niemczech hitlerow- 
skich). Dziś badania sowietologiczne prowadzą na wielką skalę setki uczo- 
nych, a ich rezultaty publikuje się w dziesiątkach książek ukazujących 
się co roku. Sowietologię uprawia wielu znanych uczonych burżuazyj- 
nych, wśród których wymienić można takich na przykład, jak: Hannah 
Arendt, Carl J. Friedrich, R. A. Bauer, Alex Inkeles, Clyde Kluckhohn, 
Nathan C. Leites, Daniel Bell, Raymond Aron, Bertram Wolfe, H. Seton- 
Watson, Zbigniew Brzeziński, Alfred G, Meyer, W. W. Rostow, Michael 
Tatu, Merle Fainsod, Frederick C. Barghoorn, W. E. Griffith, Walter 
Lacquer, Leopold Labedz, Stuart E. Schram, Benjamin Schwartz i wielu 
mniej znanych, których prace jednak składają się na funkcjonowanie 
całej wielkiej machiny naukowo-badawczej i propagandowej pracującej 
mad problemami krajów socjalistycznych. > 

Praktyczne wykorzystanie sowietologii zmierza głównie w trzech 
kierunkach. Po pierwsze: stanowi ona — m. in. dzięki ekspertyzom i ra- 
dom udzielanym przez sowietologów różnym instytucjom rządowym — 
jeden z czynników w podejmowaniu decyzji strategicznych i taktycz- 
nych dotyczących polityki mocarstw kapitalistycznych wobec świata so- 
cjalistycznego. Po drugie: dzięki powiązaniom z aparatem wojny psycho- 
logicznej (np. znane są ścisłe związki wielu czołowych sowietologów 
z tzw. Kongresem Wolności Kulturalnej, z komitetem i radiem „Wolnej 
Europy” itp.) sowietologia staje się podstawą merytoryczną akcji pro- 
pagandowej zmierzającej do wewnętrznego rozkładu ideologicznego 
w krajach socjalistycznych. Po trzecie wreszcie: stanowi ona oparcie dla 
uniwersyteckiego oraz szkolnego nauczania i wychowania ideologicznę- 
go w zakresie zagadnień krajów socjalistycznych, stając się tym samym 
ważnvm czynnikiem „indoktrynacji młodzieży krajów kapitalistycznych. 
Z tą ostatnią funkcją wiąże się również wpłvw wywierany przez ośrodki 
sowietologiczne na szerszą publiczność własnych krajów; uzyskiwany 


1) Szersze omówienie głównych kierunków amerykańskiej „sowietologii” przed- 
stawiłem w artykule pt. Socjologiczne teorie antykomunistycznej „sowietologii” 
w USA, „Studia Socjologiczne”, nr 3-4 (30—31), 1968 r., a także w artykule pt. 
Etapy „sowietologii”, Współczesność”, nr 11 (264), 1968 r. Tam również podana 
jest podstawowa literatura zagadnienia, 
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jest on zarówno przez specjalistyczne opracowania (z natury rzeczv dzia- 
łające wprost na węższe kręgi, a dopiero przez nie wpływające na szer- 
sze społeczeństwo), jak i przez publicystykę masową (popularne książki 
i broszury, prasa, radio i telewizia). 

W mierytorycznym rozwoju sowietologii obserwować można wielość 
szkół i kierunków, Jednakże w poszczególnych okresach domninujacą po- 
zycję uzyskiwała zawsze taka szkoła sowietologiczna, która najpełniej 
odpowiadała aktualnym założeniom polityki krajów imperialistycznych 
wobec obozu socjalistycznego. W pierwszym dziesięcioleciu powojennym 
teorią taką była teoria tzw. „totalitaryzmu”, usiłująca postawić znak 
równania między ustrojem socjalistycznym a ustrojem pokonanych 
w drugiej wojnie światowej państw faszystowskich, Teoria ta, głosząc 
zasadniczą przeciwstawność między svstemami „totalitarnymi” a tzw. 
„wolnym światem” i argumentując na rzecz tezy, iż żadne zmiany we- 
wnętrzne w łonie „totalitaryzmu” nie są możliwe, stanowiła ideologicz- 
ne i naukowe przedłużenie doktryny „odrzucania komunizmu czy „wy- 
zwalania” krajów socjalistycznych, głoszonej przez najbardziej wojow- 
micze koła antykomunistyczne. W połowie lat pięćdziesiątych — wobec 
ożywionych nadziei na pokojowe współistnienie, gdy jawne stało się 
bankructwo dotychczasowej polityki manewrowania „na krawędzi woj- 
ny” i gdy w krajach socjalistycznych podjęto walkę przeciw następ- 
stwom kultu jednostki — nastąpił do pewnego stopnia zmierzch (choć 
nie zanik!) teorii „totalitaryzmu na rzecz bardzo wówczas modnej teorii 
tzw. „konwergencji” czy — inaczej mówiąc — upodobniającej ewolucji 
krajów socjalistycznych i kapitalistycznych. W myśl tej teorii oba prze- 
ciwstawne systemy społeczno-polityczne i ekonomiczne miałyby się roz- 
topić w jednym typie „społeczeństwa przemysłowego”, które by jednak 
miało wszystkie podstawowe cechy wysoko rozwiniętych społeczeństw 
kapitalistycznych. Inaczej mówiąc, teoria „konwergencji” stanowi nau- 
kowe uzasadnienie polityki zmierzającej do pokojowej ewolucji krajów 
socjalistycznych ku kapitalizmowi. Teoria ta w drugiej połowie lat pieć- 
dziesiątych stanowiła podstawe polityki zmierzającej do (jak to określił 
na łamach paryskiej „Kultury” J. Mieroszewski) „zjednywania elit kie- 
-"rowniczych , tj. wspomagania tendencji rewizjonistycznych. W miarę, 
jak coraz wyraźniejsze stawało się niepowodzenie polityki opartej na 
nadziei, iż kraje socjalistyczne wejdą na drogę pokojowej „konwergen- 
cji” z kapitalizmem, teoria ta tracić zaczęła popularność i wpływy. Ża- 
miast niej lansuje sie w latach sześćdziesiątych przede wszystkim teorię 
tzw. „narodowego komunizmu”, głoszącą, jakoby narodowe interesy po- 
szczególnych krajów socjalistycznych wymagały posłębiającej się ich 
wzajemnej izolacji, absolutvzującą i wypaczającą takie kategorie socjo- 
logiczne, jak naród, patriotvzm i suwerenność, a w konsekwencji sta- 
nowiącą oparcie dla politvki tzw. „selektywnego współistnienia, która 
zmierza do pogłębiania konfliktów w obozie socjalistycznym i do podsy- 
cania tendencji nacjonalistycznych. 


Poszczególne kierunki oraz tendencje marksologii i sowietologii odpo- 
wiadają zarówno różnym prądom teoretycznvm współczesnej nauki bur- 
żuazyjnej, jaki różnym taktykom stosowanym przez dyspozycyjne ośrod- 
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ki polityki antykomunistycznej. Mimo różnorodności stanowisk, a nawet 
wewnętrznych kontrowersji, które występują w ramach marksologii 
i sowietologii, uzasadnione jest traktowanie ich jako jednolitego w swej 
istocie nurtu antykomunistycznej ideologii w filozofii, socjologii i nie- 
których innych naukach społecznych. Jest to przy tym, jak już podkre- 
ślałem, nurt podstawowy, wyznaczający główny kierunek walki między 
socjalizmem a antykomunizmem w nauce współczesnej. 


w 


Zarysowanej tu skrótowo problematyce marksistowscy filozofowie 
i socjologowie w krajach socjalistycznych poświęcają w ostatnich latach 
wzmożoną uwagę. Prace podejmowane w tym zakresie w Polsce zmie- 
rzają do większego niż dawniej skoncentrowania wysiłków, do zastąpie= 
nia indywidualnych poczynań planową działalnością zespołową. Nie tylko 
jednak zespołowość i skoordynowanie prac przez nas prowadzonych, lecz 
również jak najściślejsze powiązanie ich z pracami prowadzonymi w brat- 
nich krajach socjalistycznych jest istotnym elementem efektywności 
wysiłków podejmowanych w tym zakresie. Literatura filozoficzna i so- 
cjologiczna na temat współczesnego antykomunizmu stanowi dużą część 
publikacji naukowych w ZSRR i w innych krajach socjalistycznych. 
W latach ostatnich obserwuje się zarówno wzrost liczby publikacji 
z tego zakresu, jak i znaczne podniesienie ich rangi naukowej, wzboga- 
cenie aparatu naukowego wykorzystywanego w analizie i krytyce, roz- 
szerzanie systematyczne kręgu tematycznego. Tym ważniejsze staje się 
pełne wykorzystanie możliwości, jakie w tej dziedzinie rozwoju nauki 
i walki ideologicznej dać może integracja wysiłków krajów socjali- 
stycznych. 

Jedna z niedawno wydanych pozycji naukowych poświęconych oma- 
wianej tu tematyce zasługuje w moim przekonaniu na szczególną uwa- 
gę. Jest to obszerna praca dwóch autorów bułgarskich: Dejana Pawłowa 
i Nikoły Trendafiłowa pt. „Ideowa nicość antykomunizmu” 2). Jej te- 
matyka, układ, materiał i tok rozważań w dużym stopniu wzbogacają 
dorobek marksistowskich nauk filozoficznych i socjologicznych w walce 
przeciw współczesnemu antykomunizmowi. Pod wieloma wzgledami jest 
to także praca inicjująca nowe problemy i — jak mam nadzieję — sta- 
nie się impulsem do dalszych badań i dyskusji. Z wszystkich tych wzglę- 
dów warto poświęcić jej więcej miejsca. 

Autorzy sięgnęli szeroko do współczesnej literatury antvkomunistycz- 
nej, wykorzystując może w największym stopniu literature zachodnio- 
niemiecką, ale czerpiąc również szeroko z literatury USA oraz innych 
krajów kapitalistycznych. Krytykę antykomunistycznych teorii filozo- 
ficznych i socjologicznych autorzy bułgarscy łączą z przedstawieniem 
marksistowskiego stanowiska w omawianych sprawach; gdy w grę wcho- 
dzą teorie socjologiczne, odwołują się oni do dość bogatego materiału 
informacyjnego i za jego pomocą zbijają wywody autorów antymarksi- 


s; Deian Pawłow I Nikoła Trendafiłow: Idiejnata niszczeta na antikomunizma, 
Sofia 1967: „Izdatielstwo na Bałgarskata Komunisticzeska Partija”, str. 581. 
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stowskich. Jest to więc krytyka pogłębiona i poważna, w której ocena 
polityczna stanowi wniosek wyprowadzony z merytorycznej polemiki, 
nie zaś jej surogat. 

Przedstawiając ogólną charakterystykę współczesnego antykomunizmu, 
Pawłow i Trendafiłow przeprowadzają rozróżnienie między pojęciami 
„antykomunizm” i „antymarksizm” z jednej strony a pojęciem stano- 
wiska „niemarksistowskiego” z drugiej. Podkreślają oni, że niemarksiści, 
którzy walczą przeciw wojującemu antykomunizmowi, obiektywnie zaj- 
mują zbieżne z naszym stanowisko i mogą być traktowani jako sojuszni- 
cy. Autorowie występują także przeciw sekciarstwu i dogmatyzmowi 
wyrażającym się, jak piszą, m. in. w tym, że zaciera się różnicę między 
poszczególnymi krytykami formułowanymi przez filozofów niemarksi- 
stowskich wobec marksizmu i komunizmu a zorganizowanym, systema= 
tycznym antykomunizmem. To rozróżnienie wydaje mi się niezmiernig 
ważne. Walka ideologiczna zakłada bowiem zarówno globalną konfron= 
tację przeciwstawnych ideologii: komunizmu i różnych odmian antyko= 
munizmu, jak i krytyczną i bynajmniej niewolną od ostrych nawet kon- 
trowersji dyskusję między stanowiskami odmiennymi, aczkolwiek nie 
antagonistycznie przeciwstawnymi. Wśród filozofów i socjologów nie- 
marksistowskich są i tacy (zarówno w krajach kapitalistycznych, jak 
i w krajach socjalistycznych), którzy politycznie i ideologicznie stoją na 
gruncie postępu, demokracji i socjalizmu i są sojusznikami marksizmu. 
Nie przekreśla to bynajmniej różnie stanowisk w takich czy innych kwe= 
stiach ani też nie powinno stać się pokusą do zacierania tych różnie w imię 
mylnie pojmowanych względów taktycznych. Natomiast różnica zasadni- 
cza między tego typu niemarksistowskimi filozofami i socjologami a re- 
prezentantami wojującego antykomunizmu polega na ich stosunku do 
socjalizmu, do ruchu robotniczego, do sprawy pokoju i postępu. Słusznie 
więc Pawłow i Trendafiłow podkreślają, że tylko z pozycji rzeczywiste- 
go, wolnego od sekciarstwa i dogmatyzmu, marksizmu możliwe jest sku- 
teczne prowadzenie walki o lzolowanie antykomunistów, ę zwycięstwo 
myśli marksistowskiej. 

Omawiając tę pracę, warto zwrócić uwagę na zawarty w niej intere- 
sujący rys historyczny współczesnego antykomunizmu, gdzie podkreśla 
się przede wszystkim zmiany, jakie w tej dziedzinie przyniósł okres po 
drugiej wojnie światowej, jak również omówienie organizacji ośrodków 
antykomunistycznyvch (marksologicznych i sowietologicznych) w główe= 
nych krajach Zachodu. 

Książka zajmuje sie również filozoficznymi problemami walki ideolo- 
gicznej (koncepcjami filozofii burżuazyjnej, wymierzonymi przeciw mark- 
sistowskiemu materializznowi filozoficznemu, antykomunistyczną krytyką 
dialektyki marksistowskiej, gnoseolagicznymi teoriami antykomunizmu, 
wvkorzystywaniem przez filozofów antykomunistycznych problematyki 
filozofii człowieka). Wiele uwagi poświęcają autorzy zagadnieniom filo- 
zofii przyrodoznawstwa, jak również problemom związanym z innymi na- 
ukami (np. cybernetyką). Rozważając te problemy, autorzy podkreślają po- 
trzebę twórczego podejmowania przez marksizm nowych zagadnień, które 
stawia rozwój nauki i życia, ale zarazem zdecydowanie występują przeciw 
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antykomunistycznym koncepcjom filozoficznym, w myśl których odkry- 
cia naukowe prowadzić jakoby mają do dezaktualizacji, „przeżycia się” 
marksizmu. Jest zasługą autorów, że udało im się pokazać ideologiczne 
związki, jakie istnieją pomiędzy różnymi odmianami oraz różnymi od- 
cinkami walki prowadzonej przez antykomunistyczne kierunki filozo- 
ficzne przeciw marksizmowi. 


Omawiając problematykę społeczno-polityczną współczesnego antyko- 
munizmu, autorzy poświęcają sporo uwagi teorii „jednego społeczeń- 
stwa przemysłowego” oraz jej roli w arsenale ideologicznym antyko- 
munizmu, koncepcjom ideowej „dezintegracji” światowego systemu so- 
cjalistycznego, koncepcjom „erozji” ideologicznej, w których upatrują 
główny kierunek działania współczesnego antykomunizmu, a także sto- 
sunkowi antykomunistycznej socjologii do zagadnienia pokojowego 
współistnienia oraz powiązaniom między antykomunistycznymi naukami 
społecznymi a neokolonializmem. Zakres zagadnień jest więc szeroki, 
aczkolwiek ich wybór zawsze mógłby być przedmiotem dyskusji 


Osobiście np. trudno byłoby mi się zgodzić z poglądem, iż teoria jed- 
nego Światowego społeczeństwa przemysłowego spełnia główną rolę 
w antykomunistycznych koncepcjach burżuazyjnej socjologii. Nie negu- 
jąc znaczenie tej teorii — jak i w ogóle związanych z nią koncepcji kon- 
wergencji — widziałbym w tym jeden tylko z wariantów i to taki, 
który w drugiej połowie lat sześćdziesiątych utracił czołowe miejsce na 
rzecz innych teorii, szczególnie teorii narodowego komunizmu. Podobnie 
za nieporozumienie uważam zaliczenie stanowiska Ż. Brzezińskiego 
i S. Huntingtona do odmian teorii konwergencji, mimo że autorzy piszą 
o różnicy stanowisk między tymi dwoma sowietologami amerykańskimi 
a takimi czołowymi reprezentantami teorii konwergencji, jak Rostow 
i Aron. W swojej wspólnej pracy pt. „Political Power: USA/USSR'" 
(1964 r.), na której opiera się cytowany przez Pawłowa i Trendofiłowa 
artykuł pt. „Die SU und USA: Konwergenz oder Evolution der politi- 
schen und sozialen Strukturen”, Brzeziński i Huntington gwałtownie 
atakują i wyśmiewają teorię konwergencji. Ich własne stanowisko opiera 
się na zastosowaniu założeń teoretycznych i metodologicznych szkoły 
funkcjonalno-strukturalnej i zmierza do ukazania mechanizmów funk- 
cjonowania obu systemów światowych; politycznie najbliższym odpo- 
wiednikiem tego ujęcia jest koncepcja równoległego rozwoju społeczeństw 
kapitalistycznych i socjalistycznych, ale nie wizja ich ewolucyjnego zbli- 
żenia. Nawiasem mówiąc, wydaje mi się, że między problematyką kon- 
wergencji — przynajmniej w ujęciu Raymonda Arona = a omawianymi 
koncepcjami ideologicznej „dezintegracji”, „dezideologizacji” itp. istnieje 
silny związek, który warto jest wydobywać. Właśnie bowiem „koniec 
wieku ideologii” stanowić ma przesłankę realizowania się jednolitej cy- 
wilizacji przemysłowej, on sam zaś ma się stać możliwy (czy nawet 
wręcz „konieczny”) w wyniku wysokiego rozwoju przemysłowego. Taki 
kierunek rozumowania przyjął Aron w swojej książce ,„„Koniec wieku 
ideologii"; stanowisko takie uznać można, sądzę, za reprezentatywne dla 
głównego nurtu zwolenników teorii konwergencji. 
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Podkreślić chciałbym na marginesie powyższych refleksji znaczenie 
i potrzebę podejmowanych szerokim frontem, w skali nie tylko poszcze- 
gólnych krajów, lecz również całego obozu socjalistycznego, inicjatyw 
naukowo-badawczych i publikacyjnych w zakresie analizy i krytyki 
współczesnego antykomunizmu w naukach społecznych. Z punktu wi- 
dzenia całokształtu problemów naszego frontu ideologicznego zagadnie- 
nia te posiadają trwałą, obecnie zaś szczególnie rosnącą wagę. j 


Kierunki udoskonalenia i usprawnienia 
procesu inwestycyjnego 


(Uwagi i propozycje) " 


Uchwała V Zjazdu partii, wytyczając kierunki dalszego rozwo= 
ju gospodarki narodowej, podkreśla wagę udoskonalenia i uspraw= 
nienia procesu inwestycyjnego. 

Redakcja zwróciła się do przedstawicieli jednostek gospodar= 
czych różnych szczebli (przedsiębiorstw, zjednoczeń t resortów) 
z propozycją wypowiedzenia się na ten temat. Poniżej zamiesz- 
czamy nadesłane wypowiedzi. 


MACIEJ JANCZEWSKI 


RED. 


szef inwestychH Fabryki Samochodów Osobowych 


w Warsza wiy 


Działalność inwestycyjną można pro- 
wadzić w dwojaki sposób: budować cał- 
kowicie nowe obiekty produkcyjne bądź 
modernizować istniejące zakłady. To 
drugie rozwiązanie posiada szereg wa- 
riantów — od uzupełnienia jedynie po- 
siadanego parku maszynowego do cał- 
kowitej przebudowy istniejących obiek- 
tów i wznoszenia obiektów nowych, czę- 
sto tak oddalonych od zakładu macie- 
rzystego, że mogą być traktowane jako 
zupełnie wydzielone zakłady.  Klasycz- 
nym przykładem dla istniejących więk- 
szych zakładów produkcyjnych będzie 
raczej ten ostatni wariant. 


Budowa nowych zakładów 


Jeżeli chodzi o budowę całkowicie no- 
wych zakładów, niewątpliwie najbardziej 
idealnym sposobem prowadzenia inwe- 
stycji byłoby dla inwestora jedynie za- 
pewnienie środków na ten cel, opraco- 


wanie danych wyjściowych, udostępnie- 
nie terenu pod budowę i przejęcie od- 
danych do użytku obiektów wg ściśle 
określonego harmonogramu przygotowa- 
nia produkcji. Wymagałoby to jednak 
całkowitej zmiany dotychczasowego pro- 
cesu inwestycyjnego, powstania potęż- 
nych, rozbudowanych przedsiębiorstw 
specjalizujących się w budowie komplet- 
nych obiektów przemysłowych, przenie- 
sienia zatem na użytek wewnętrzny 1 
rozszerzenia istniejących już form dzia- 
łania stosowanych w eksporcie gotowych 
obiektów przemysłowych (cukrownie, ce- 
mentownie, odlewnie itp.). 


Chocidż w konkretnej sytuacji gospo- 
darczej kraju formy takiej nie da się 
jeszcze wprowadzić, to jednak wydaje się 
ona celem, do którego powinno się kon- 
sekwentnie zmierzać. Jest to chvba naj- 
bardziej racjonalny sposób prowadzenia 
inwestycji, gdyż koncentruje się w jed- 
nym ręku wszystkie elementy składające 
się na powodzenie przedsięwzięcia inwe- 
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stycyjnego. Przedsiębiorstwo takie dyvspo- 
nuje wypróbowaną, doświadczoną kadrą, 
co — jak wiadomo — jest niezwykle 
ważne, albowiem po zrealizowaniu 
przedsięwzięcia każdy inwestor następne 
podobne wykonałby lepiej, taniej i szyb- 
ciej i miałby do dyspozycji podporząd- 
kowane sobie biuro projektów, podwyko- 
nawców i dostawców. Pozwoliłoby to 
uniknąć żmudnego koordynowania dz:a- 
łalności różnych kontrahentów na pod- 
stawie zawartych umów i rozwiązywania 
zawiłych problemów formalno-prawnych 
na styku kompetencji poszczególnych 
jednostek, co stanowi dziś zmorę inwe- 
storów i pochłania  bezproduktywnie 
znaczną część, jeśll nie większość, ener- 
gii i czasu. 

Inwestor mający obecnie do dyspozy- 
cji, zależnie od wielkości zakładu i 
przadsięwzięcia inwestycyjnego, kilku czy 
kilkudziesięciu ludzi, z natury rzeczy o 
mniejszym doświadczeniu, dobranych ra- 
czej przypadkowo, boryka się z olbrzy- 
mimi trudnościami, starając się znaleźć 
tzw. złoty środek między zaspokojeniem 
własnych potrzeb a interesami biur pro- 
jektów i wykonawców. Przy czym, choć 
teoretycznie według obowiązujących 
przepisów wszyscy współpartnerzy mają 
zabezpieczone sprawiedliwie swoje pra- 
wa, to — jak wynika z praktyki — pra- 
wie żadna ze stron nie może wypełnić 
wszystkich stawianych jej wymagań, wo- 
bec czego powstaje atmosfera wzajemnej 
zależności, w której o powodzeniu przed- 
sięwzięcia decyduje dość skomplikowany 
dobór różnych czynników, przede wszyst- 
kim zaś cech osobowych poszczególnych 
wspóipartnerów. 


Przy istnieniu kompleksowo pomyśla- 
nogo, w caiym tego słowa znaczeniu, ge- 
noraincgo Wykonawcy, czynniki te nie 
ceagrywaiyby aż tak wiełkiej roli i 1n- 
waencja wykonawców, kierowana obecnie 
jakże często na uzyskiwanie z punktu 
widzenia ważnego przedsięwzięcia drob- 
nych, partykularnych korzyści, zmierza- 
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łaby do rozwiązywania zasadniczych 
problemów prowadzonej budowy. 


Rozbudowa istniejących zakładów 


Oczywiście przy inwestycji opartej na 
adaptacji i rozbudowie istniejących 
obiektów układ taki nie jest możliwy do 
przyjęcia, ponieważ z powodu niejedno- 
krotnie bardzo złożonej problematyki 
związanej z zabezpieczeniem bieżącej 
produkcji zakładu, . przemieszczaniem 
produkcji w celu zwolnienia obiektów do 
adaptacji, zapewnieniem źródeł energii, 
przyłączaniem nowych instalacji, obej- 
mowaniem nowych obiektów itd. rola za- 
kładu musi być z natury rzeczy b. znacz- 
na i wyrażać się w bardzo operatywnej 
działalności służb pomocniczych, odpo- 
wiedzialnych w zakładzie za ciągłość ru- 
chu. 

Biorąc zatem za podstawę wyjściową 
ten rodzaj inwestycji, wydaje się celowe 
takie usprawnienie procesu inwestycyj- 
nego, które byłoby krokiem na drodze 
do przedstawionej na wstępie formy in- 
westowania przy założeniu przedsiębior- 
stwa prowadzącego kompleksowo całość 
przedsięwzięcia. Krokiem takim może być 
już obecnie utworzenie jednostek orga- 
nizacyjnych o zadaniach ograniczonych 
na razie tylko do kompleksowego prowa- 
dzenia podstawowych prac budowlano- 
-instalacyjnych. 

Jednostkami takimi mogłyby być np. 
zjednoczenia grupujące przedsiębiorstwa 
wykonawcze (roboty budowlane, elek- 
tryczne, instalacyjne) oraz biuro projek- 
tów. Taki generalny wykonawca, mając 
zależnych od siebie wykonawców, mógł- 
by rzeczywiście koordynować przebieg 
prac inwestycyjnych, gdy tymczasem 
obecnie generalny wykonawca ogranicza 
się jedynie do okresowej działalności 
sprawozdawczej, planowania rocznego 1 
kwartalnego i zawierania umów bez ro- 
boczej koordynacji prac na budowie pod 
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kątem widzenia terminowego oddania 
obiektów do eksploatacji. 


Zależnie od panujących w zakładzie 
warunków i stanu służby inwestycyjnej 
rolę tę przejmuje dla dobra sprawy in- 
westor lub też — w słabiej prowadzo- 
nych inwestycjach — nikt się tym nie 
zajmuje, przez co przedłuża się cykl bu- 
dowy i praktycznie załamuje inwestycja. 
Wprowadzenie tego rodzaju zasad po- 
zwoliłoby usunąć jedną z największych 
bolączek inwestorów, konieczność lawiro- 
wania między generalnym wykonawcą, 
generalnym projektantem a podwyko- 
nawcami, kierującymi się różnymi inte- 
resami, nie zawsze zgodnymi z dąże- 
nien do szybkiego ukończenia inwesty- 
cji. Dla służby inwestycyjnej zakładów, 
zajmującej się obecnie w dużej mierze 
koordynacją robót, odpadłyby bardzo 
kłopotliwe i uciążliwe czynności. Skon- 
centrowałaby ona wysiłki na przygoto- 
waniu frontu robót, zapewnieniu wypo- 
sażenia technologicznego i przygotowaniu 
rozruchu produkcyjnego nowo budowa- 
nych i adaptowanych obiektów. 


Dalszym krokiem .usprawniającym 
przebieg procesów inwestycyjnych było- 
by odejście od zupełnie nieżyciowych 
przepisów dotyczących tzw. dostaw zali- 
czanych i nie zaliczanych do przerobu. 


Podział jest tu zupełnie sztuczny, 
uwzględnienie wszystkich okoliczności 
jest praktycznie niemożliwe, podane 


przykłady są prawie z reguły dyskusyj- 
ne, powodując spory kompetencyjne i w 
efekcie przedłużenie dostaw. Poza tym 
nie jest chyba najszczęśliwsza realizacja 
tych dostaw, sterowana z dwóch ośrod- 
ków, tzn. przez inwestora i wykonawcę, 
przez co ich koordynacja jest praktycz- 
nie bardzo utrudniona, a w odniesieniu 
do krótkich terminów dostaw w ogóle 
niemożliwa. 


Byłoby bardziej uzasadnione wprowa- 
dzenie podziału wyłącznie na projekty 
instalacyjne, w których wszystkie do- 


stawy powinny należeć do obowiązków 
wykonawcy oraz projekty technologicz= 
ne, realizowane przez inwestora. Obecnie 
uprawnionych wykonawców dobiera się 
przypadkowo, jest ich za mało, termi- 
ny wykonania są wieloletnie. Sprawy te 
nie są chyba centralnie planowane, a 
moce ich zbilansowane z potrzebami. By- 
łoby pożądane utworzenie dużego, spe- 
cjalistycznego przedsiębiorstwa podległe- 
go kompleksowemu generalnemu wyko- 
nawcy, które by zajmowało się wyłącz- 
nie dostawami materiałów niezbędnych 
dla robót instalacyjnych. 


Trzecią sprawą byłoby takie określenie 
wskaźników generalnego wykonawcy, aby 
mógł on prowadzić również prace roz- 
biórkowe. Jak wykazuje praktyka, w ra- 
zie modernizacji istniejących zakładów, 
gdzie problem ten stale występuje, wy- 
konanie prac rozbiórkowych przez inne- 
go wykonawcę znacznie przedłuża adap- 


« tację obiektu. Wyłaniają się bowiem róż- 


ne kwestie formalne w zakresie przygo- 
towywania i przekazywania frontu ro- 
bót, czego uniknęłoby się całkowicie, 
gdyby prace te były prowadzone przez 
jednego wykonawcę. 


Należy zaznaczyć, że niezależnie od te- 
go warunki prowadzenia inwestycji w 
zakładach rozbudowywanych są dla ge- 
neralnego wykonawcy zupełnie odmien- 
ne, co powinno również znaleźć wyraz 
w odpowiednim ustaleniu wskaźników. - 
Stosowane obecnie wskaźniki dla tego 
typu inwestycji demobilizują przedsię- 
biorstwa wykonawcze i dezorganizują 
prowadzone inwestycje, ponieważ Skła- 
niają wykonawców do odmowy wykony- 
wania robćt tzw. nieprzerobowych. Pro- 
wadzi to do wykonywania prac nie tyle 
pilnych i niezbędnych, ile przerobowo 
korzystnych dla wykonawcy. Przy pro- 
wadzeniu inwestycji w czynnym zakła- 
dzie trzeba wykonywać mnóstwo robót 
właśnie nieprzerobowych, ale nadzwyczaj 
pilnych i niezbędnych, decydujących o 
powodzeniu całego przedsięwzięcia (przy- 
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łączenia urządzeń produkcyjnych, drobne 
sieci uzupełniające, wcinki itp.). 

Rzeczą następną, równie ważną i istot- 
ną, byłoby prawidłowe określenie w pro- 
cesie inwestycyjnym roli własnych służb 
pomocniczych inwestora przez zapew- 
nienie niezbędnych do tego środków (eta- 
- ty, środki finansowe itd.) i zmianę nie- 
Życiowych przepisów normujących rozli- 
czanie wykonywanych przez nie prac in- 
westycyjnych. 

W zakładach, w których inwestorowi 
leży na sercu dobro prowadzonych inwe- 
stycji, służby te są wprzęgnięte b. ściśle 
w proces inwestycyjny (na przykładzie 
rozbudowy FSO można stwierdzić, ze 
gdyby nie udział w pracach inwestycy)- 
nych tych służb, nie udałoby się do- 
trzymać zaplanowanych terminów uru- 
chamiania produkcji licencyjnej). Jednak 
ani nie może się to odbywać ze szkodą 
dla podstawowych celów, do których zo- 
stały one powołane (zapewnienia ciąg- 
łości ruchu zakładu), ani też nie może 
zasład ponosić z tego tytułu strat. 


Obecnie powstaje paradoksalna sytua- 
cja, że im są te służby bardziej opera- 
tywne, im większy jestich udział w roz- 
budowie zakładu, tym większe straty z 
tego tytułu ponosi zakład, ponieważ 
przepisy nie dopuszczają rozliczania prac 
nie dających się skosztorysować (a takie 
właśnie są prawie wyłącznie wykonywa- 
ne przez te służby), nie pozwalają na 
stosowanie narzutów uwzględniających 
taktycznie ponoszone koszty, nie 
uwzględniają zupełnie odmiennych kry- 
ter.Gw wyceny stosowanych w przedsię- 
b.orstwych  budowiano-instalacyjnych i 
w sużbach pomocniczych inwestora. 

Nuloży podireślć, że przy wycenie w 
wymienionych dwóch układach tych sa- 
mych robót otrzymuje się w efekcie w 
średnim przekroju ten sam koszt ich 
wykonania. 

W zakresie maszyn wydaje się poży- 
teczne utworzenie teoretycznie istnieją- 
cych już tzw. generalnych dostawców, 
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którzy przyjęliby kompleksowe dostawy 
technologiczne przy uproszczonym w 
stosunku do obecnego trybie składania 
zamówień. Praktycznie nie jest możliwa 
szybka dostawa pilnych maszyn i urzą- 
dzeń, nawet mimo korzystnych terminów 
ze względu na bardzo długi i złożony 
tryb postępowania, poprzedzającego samo 
zawarcie umowy. Ponadto generalny do- 
stawca (lub wykonawca zależnie od po- 
działu zadań) powinien dysponować pew- 
ną rezerwową pulą umożliwiającą do- 
słownie natychmiastowy zakup niez- 
będnego, drobnego wyposażenia z impor- 
tu, niejednokrotnie limitującego zakoń- 
czenie 1 przekazanie obiektu o wielo- 
milionowej wartości (np. pompy, wen- 
tylatory, armatura, aparatura kontrolno- 
-pomiarowa itp.). Dotychczasowy stan w 
tej dziedzinie powoduje zamrożenie środ- 
ków inwestycyjnych i niewątpliwie w 
rachunku końcowym nieporównywalnie 
większe straty w stosunku do nieznacz- 
nych dodatkowych nakładów  dewizo- 
wych. | . 
Należałoby również odejść od stosowa- 
nego obecnie wskaźnika tzw. stanu ma- 
szyn w montażu, mającego być mierni- 
kiem prawidłowej działalności inwesty- 
cyjnej. Wydaje się, że zamiast tego pod- 
stawowym miernikiem powinno się stać 
uruchamianie poszczególnych odcinków 
produkcji w zaplanowanych terminach 
jako wynik końcowy i ukoronowanie 
wszystkich działań inwestycyjnych. 
Należałoby prowadzić w maksymalnym 
stopniu równolegle prace budowlane, in- 
stalowanie maszyn, rozruch mechanicz- 
ny i technologiczny oraz koncentrację 
prac, przy jak największym zaangażowa- 
niu służb technicznych zakładu, w celu 
podejmowania produkcji przez stopniowo 
przekazywane fragmenty inwestycji, na 
początku pomyślanej jako szkolenie za- 
łogi. Tylko bowiem taka metoda stwarza 
możliwości maksymalnego skrócenia bu- 
dowy. Uruchomienie produkcji w bardzo 
trudnych wydziałach, takich jak np. la- 
kiernia, spawalnia czy odlewnia, w krót- 
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kich terminach od momentu przystąpie- 
nia do prac adaptacyjnych, wynoszących 
zaledwie kilka miesięcy, jest możliwe 
tylko 1 wyłącznie przy takich założe- 
niach. Oczywiście po tym czasie nie uzy- 
skuje się pełnej zdolności produkcyjnej, 
ale też z reguły nie jest to wymagane, 
ponieważ dochodzi się do niej stopniowo 
1 harmonijnie we wszystkich obiektach. 

Wydaje się, że uwzględnienie choćby 


JÓZEF KOSIŃSKI 


zastępca dyrektora d/s rozwoju tł inwestycji 
Fabrykt Wyrobów Precyzyjnych 
tm. gen. K. Świerczewskiego w Warszawie 


Na wstępie przypomnę zadania sto- 
jące przed przemysłem maszynowym. 
Swą wypowiedź, opartą na doświadcze- 
niach naszego zakładu, ograniczę do 
spraw przygotowania inwestycji. 

Przemysł maszynowy, dostawca ma- 
szyn, narzędzi i urządzeń niezbędnych 
do unowocześnienia produkcji we 
wszystkich gałęziach przemysłu, odgry- 
wa podstawową rolę w rozwoju całej 
gospodarki narodowej. Jego ważnym za- 
daniem na najbliższe lata jest opano- 
wanie produkcji nowych wyrobów oraz 
wydatna poprawa ich jakości i nowo- 
czesności przy lepszym dostosowaniu 
asortymentu do potrzeb odbiorców. 


Jednym z najważniejszych zadań prze- 
mysłu pozostaje powiększenie produkcji 
eksportowej, m. in. przez koncentrację 
środków inwestycyjnych w celu osiąg- 
nięcia szybkiego rozwoju branż i przed- 
siębiorstw specjalizujących się w tej 
dziedzinie. Realizacja programów orga- 
nizacyjno-tcchnicznej  rekcnstrukcji i 
modernizacji poszczególnych branż i za- 
kładów oraz właściwa lokalizacja pro- 
dukcji o wielkości optymalnej pozwoli 
zmniejszyć nadmierną kapitałochłonność 
przyrostu produkcji oraz bardziej celo- 
wo wykorzystać istniejące zdolności 
produkcyjne. 

Wzrastające potrzeby kraju i ekspor- 


części wymienionych postulatów przy- 
czyni się do usprawnienia i przyspiesze- 
nia procesów inwestycyjnych w przemy- 
śle przez ich uproszczenie, dostosowanie 
do życia i stworzenie podstaw do kon- 
centracji wysiłków wszystkich współ- 
uczestników określonego przedsięwzięcia, 
co jest głównym warunkiem osiągnięcia 
krótkich cykli budowy, a więc i dużej 
efektywności inwestycji. 


tu wymagają większego udziału asorty- 
mentów o wyższym stopniu uszlachet- 
nienia, unowocześnienia wyrobów oraz 
podniesienia na wyższy poziom organi- 
zacji i technologii wytwarzania. 

Z tych powodów zadania moderniza- 
cji i unowocześnienia procesów techno- 
logicznych należy wysunąć na pierwszy 
plan wśród zadań stawianych przed 
przemysłem. 

W tym celu niezbędne jest odpowied- 
nie przystosowanie struktury parku ma- 
szynowego do nowoczesnej technologii. 


Unowocześnienie procesów wytwarza- 
nia jest jednym z podstawowych czyn- 
ników prowadzących do intensywności 
produkcji w przedsiębiorstwach prze- 
mysłu maszynowego. W związku z tym 
należy opracować i praktycznie stoso- 
wać zasady uprzywilejowania inwesty- 
cji polegających na rekonstrukcji i mo- 


dernizacji zakładów, zapewnić na ia 
cel środki i moce przerobswe. Rcal:sa- 
cja programów relonstruncii i mocer- 


nizacjii wymaga zcecieć waLeo Ww:muec- 
nienia zaplecza techniczno-technologicz- 
nego, 

kabryka Wyrobów Precyzyjnych im. 
gen. K. Świerczewskiego w Warszawie, 
największy w kraju producent narzędzi 
tnących i pomiarowo-kontrolnych, na- 
leży do tzw. „klubu eksporterów”, wy- 
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wożących wyroby na rynki wolnodewi- 
zowe. 

Produkcja narzędzi wymaga dużej 
dokładności obróbki mechanicznej i 
przy większości procesów tolerancja 10 
mikronów jest uważana za dużą. Zało- 
żony w bieżącym planie 5-letnim pro- 
gram modernizacji jest realizowany i 
planowana na rok 1969 wartość produk- 
cji ogółem i na eksport osiąga już i 
przekracza poziom założony w progra- 
mie na rok 1970. 

Mimo tych pozytywnych wyników na- 
dal występuje deficyt narzędzi, zarów- 
no na potrzeby rynku krajowego, jak 
również na eksport. Wynika stąd wnio- 
sek, że dotychczasowe założenia i środ- 
ki inwestycyjne nie zapewniały rozwo- 
ju produkcji odpowiadającego potrze- 
bom gospodarki narodowej. W 1966 r. 
zakład uzyskał niewielki obiekt z de- 
glom:racji, w którym mimo konieczno- 
ści konstrukcyjnego wzmocnienia bu- 
dynku uruchomiono produkcję w ciągu 
4 miesięcy cd przejęcia obiektu, osią- 
gając efekt w postaci dodatkowych wy- 
robów wartości około 15 mln zł. 


Sprawy dokumentacyjno-formalne za- 
łatwiano w późniejszym okresie. W po- 
łowie 1968 r. powzięto decyzje, na mo- 
cy których zakład uzyskał naszym zda- 
niem właściwą na najbliższe pięciolecie 
perspektywę rozbudowy bazy produk- 
cyjnej. Otrzymaliśmy dwa obiekty fi- 
lialne oraz polecenie budowy nowej ha- 
li na terenie Fabryki Wyrobów Precy- 
zyjnych w Warszawie. 


Natychmiast przystąpiono do odpo- 
wiednich prac, w wyniku których adap- 
towano część powierzchni, zakupiono 
obrabiarki, przeszkolono ludzi. W 6-ym 
miesiącu po przejęciu obiektów podjęto 
produkcję wyrobów gotowych bądź pół- 
fabrykatów. Następnym etapem jest za- 
gospodarowanie istniejącej i budowa 
nowej : .wierzchni. Prace projektowe 
będą trwały ponad rok. 

Wyniki uzyskane prowadzą do wnio- 
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sku, że najbardziej celowym kierune 
kiem inwestowania jest rekonstrukcja 
i modernizacja. 

Osiąga się przy tym następujące efek- 

ty: 

— krótki cykl inwestycyjny, 

— korzystny wskaźnik efektywności ine 
westycji, 

— równoległe wyzwalanie towarzyszą= 
cych rezerw produkcyjnych. 

Pojęcie modernizacji jest zagadniee- 
niem szerokim, szczególnie w precyzyje 
nym skomplikowanym przemyśle narzę- 
dziowym. Można modernizować, opiera- 
jąc się na urządzeniach uniwersalnych, 
ogólnie dostępnych na rynku, lub urzą- 
dzeniach specjalnych bądź specjalizo= 
wanych prototypowych, jak agregaty, 
linie obróbcze itp. W pierwszym przy* 
padku uzyskujemy stosunkowo niewiel- 
ki przyrost (5—10 proc.) efektywnych 
wartości eksploatacyjnych, utrzymując 
się we właściwych parametrach ekono- . 
micznych inwestycji. Głębsza moderni- 
zacja, oparta na prototypowym rozwią= 
zaniu, nie mieści się często w ramo- 
wych parametrach efektywności ekono- 
micznej inwestycji. 

W różnych rejonach kraju, w posz- 
czególnych miastach istnieją określone 
konkretne przyczyny gospodarczo-poli- 
tyczne takiej modernizacji, np. w War- 
szawie należy dostosować zakres i spo- 
sób realizacji inwestycji do ograniczo- 
nych możliwości zatrudnienia. Realiza- 
cja programu uzyskania wyższej pro- 
dukcji w 80 proc. przez wzrost wydaj- 
ności i przez postęp techniczny stawia 
wymienione wymagania. 

Zasadniczym kryterium jest maksy- 
malnie możliwe zmniejszenie praco- 
chłonności. Warunek ten można spełnić 
jedynie przez mechanizację czynności 
pomocniczych, co stwarza możliwość ob- 
sługi wielowarsztatowej, bądź pełną 
automatyzację w drodze instalacji urzą- 
dzeń specjalizowanych, agregatów wies 
loczynnościowych, linii obróbczych itp. 
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U nas urządzenia te eliminują od 4 
do 8 stanowisk pracy. Stosując je napo- 
tykamy następujące problemy: 

1) cykl dostawy łącznie z projektowa- 
niem przekracza często 5 lat, 

3) koszt stanowiska pracy jest 2,5— 
3-krotnie wyższy od całkowitego ko- 
sztu stanowisk eliminowanych, 

3) zwiększa się ryzyko z racji prototy- 
powego wykonania, 

4) zdarza się niezgodność założeń pro- 
jektowych z praktycznie uzyskanymi 
efektami, 

5) często automatyzacja wymaga zmia- 
ny instalacji, np. powietrznej, spe- 
cjalnych fundamentów itp., a więc 
dodatkowych nakładów, 

6) pojawia się sprzeczność między go- 
spodarczo uzasadnionymi potrzebami 
a ramowymi kryteriami ekonomicz- 
nymi, które w tym wypadku stano- 
wią antybodziec do stosowania głęb- 
szej modernizacji. 

Ze względu na wagę sprawy stworze- 
nia bodźców ekonomicznych sprzyjają- 
cych zastosowaniu najnowszych urzą- 
dzeń technologicznych wskazana jest 
nowelizacja odpowiednich przepisów, 
np. przez wprowadzenie odpowiednich 
współczynników korygujących. W każ- 
dym razie problem należy zbadać. 

Przy Okazji warto zwrócić uwagę na 
błędne w założeniu, jednakowe mier- 
niki oceny inwestycji dla różnych gałę- 
zi produkcji. Klasyfikowanie wartości 
gospodarczej inwestycji według wąsko 
pojętej efektywności prowadzi do błęd- 
nych ocen i jest nieporównywalne. 


Inną rzeczą jest problem podniesie- 
nia jakości produkowanych wyrobów. 
Istnieją tu dwie zasadnicze możliwości 
rozwiązania: 

— dodanie odpowiednich operacji, zmia- 
na kwalifikacji pracy, krótko mówiąc 
wzrost kosztu, a więc wzrost ceny, 

— zmiana technologicznych warunków 
wytwarzania przez wprowadzenie 
urządzeń o wyższych parametrach i 
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wyższej: precyzji, często specjalnych 

bądź specjalizowanych, nie powodu- 

jących zmiany  pracochłonności, a 

więc i ceny. 

Pierwsze jest rozwiązaniem zmniej- 
szającym wydajność, często opartym na 
czynniku zdolności osobistej wykonaw= 
cy, a więc zmiennym i niepewnym. 


Drugie powoduje nakłady inwestycyj- 
ne nie rekompensowane u producenta 
wymierną wartością przyrostu produk- 
cji. Efekty wyższej jakości uzyskuje 
użytkownik. Argument jakości na uza- 
sadnienie nakładów inwestycyjnych nie 
jest przyjmowany przychylnie jako nie- 
wymierny. Wydaje się niezbędne wy- 
pracowanie odpowiednich, prostych w 
zastosowaniu metod określania efektów 
ekonomicznych u użytkownika i pełne 
ich respektowanie w rachunku efektyw= 
ności ekonomicznej inwestycji. 

Na cykl inwestycji składają się nastę- 
pujące podstawowe prace: 

— programowanie, 

— opracowanie dokumentacji projekto= 
wej, 

— sprawy formalno-finansowe, 

— wykonanie rzeczowe. 


Średni czas opracowania dokumenta- 
cji projektowej wynosi około dwóch lat. 
Sprawy formalno-finansowe załatwia się 
od pół roku do roku. Razem trwa to 
do 3 lat. 


Widać z tego, jaki udział w cyklu in- 
westycyjnym stanowi dokumentacja 
projektowa. Wydaje się, że zadania in- 
westycyjne oparte na znanej technologii 
wytwarzania winny być realizowane 
według dokumentacji  jednostadiowej 
lub nawet wyłącznie na podstawie da- 
nych wyjściowych, odpowiednio uściślo- 
nych i rozszerzonych. 

Z dotychczasowej praktyki przedsię- 
biorstwa wynika, że przy znacznej ope- 
ratywności połączonej z uproszczoną do-, 
kumentacją szereg prostych inwestycji 
można realizować w ciągu kilku mie» 
sięcy, 
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Innym zagadnieniem jest dobór wy- 
posażenia technologicznego. Naszym 
zdaniem przyjęte do realizacji zadanie, 
już w fazie projektowej, winno mieć 
uzgodnioną dostawę urządzeń z impor- 
tu oraz zabezpieczone odpowiednie 
środki. 


Zmienność w tych sprawach niepo- 
trzebnie wydłuża czas realizacji, powo- 
duje zamieszanie w planowaniu, dekla- 
suje dokumentację projektową itp. 


Najprostszym, najbardziej celowym 
rozwiązaniem sprawy jest powołanie 
przy większych zakładach — legitymu- 
jących się dużym udzialem produkcji 
w branży — niewielkich, około 10-0so- 
bowych zespołów projektowych, co wy- 
datnie skróci okres przygotowania do- 
kumentacji. Z racji bezpośredniego po- 
wiązania z produkcją i specjalizacją w 
określonej branży, podniesie jej walo- 
ry techniczno-ekonomiczne oraz w spo- 
sób zasadniczy zwiększy operatywność. 


Istotnym problemem w programowa- 


MACIEJ MUSKALSKI 


kierownik działu dostaw maszyn i urządzeń 
zakładów Wytwórczych Lamp Elektronowych 
tm. R. Luksemburg w Warszawie 


Dla zapewnienia intensywnego i bar- 
dziej efektywnego rozwoju gospodarki 
konieczne jest zgodnie z uchwałą 
V Zjazdu PZPR — zwrócenie szczegól- 
nej uwagi na szybkie zakończenie opra- 
cowań i zatwierdzenie oraz tealizację 
programów rekonstrukcji I modernizacji 
poszczególnych branż i: zakłaców, ter- 
cddananie do użytku nowyr:h 
spiektów inwestycyjnych, szybsie uru- 
chomienie produkcji nowych wyrobów 
oraz wydatną poprawę ich jakości i no- 
woczesności, przy jednoczesnym lepszym 
niż dotychczas dostosowaniu asortymen- 
tu do potrzeb odbiorców. W. przemyśle 
maszynowym wymaga to dokładnego 
określenia grup asortymentowych oraz 
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WO Z OAZĘ CEJRZWA 0 0 © 


niu inwestycji jest brak zatwierdzone= 
go, długoletniego, konsekwentnie hono» 


rowanego przez wszystkie instancje 
programu rozwoju. Stosowane w prak= 
tyce rozwiązania  dorażne, okresowo 


zmienne, nie sprzyjają planowej, ryt= 
micznej pracy i właściwemu jej przys 
gotowaniu. 

Wieloletni program rozwoju umożlis 
wia: 


— gruntowną, wszechstronną analizę 
dla wybrania  najkorzystniejszego 
wariantu, 


— dokonanie kompletnych uzgodnień, 


— prowadzenie polityki modernizacji 


parku obrabiarkowego, 
— przygotowanie dokumentacji. 


Dobrze się stało, Że sprawą powyże 
szą zajął się V Zjazd naszej partii. 
Można w związku z tym oczekiwać, że 
odpowiednio opracowane programy roz- 
wojowe po zatwierdzeniu staną się do- 
kumentem obowiązującym wszystkie 
instytucje gospodarcze. 


ograniczenia ilości produkowanych 
asortymentów. 

Z tych względów zadania w zakresie 
modernizacji i unowocześnienia proce- 
sów wytwarzania należy wysunąć na 
pierwszy plan, gdyż prowadzą one do 
intensyfikacji produkcji. W związku 
z tym należy stosować zasady uprzy- 
wilejowania inwestycji polegających na 
rekonstrukcji i modernizacji zakładów 
oraz zapewnić niezbędne na te cele 
środki i moce  przerobowe. Przed 
zakładem naszym, jako wiodącym w 
przemyśle lampowym, stoją bardzo du- 
że zadania rekonstrukcji, zgodne z pro» 
gramem celowego przemieszczania pro» 
dukcji. Zadania inwestycyjne koncene 
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trują się na przedsiewzięciach nowo 
rozpoczynanych: 

1) rozbudowie i modernizacji naszego 
zakładu, 

2) budowie zakładu w Pułtusku. 

Z zagadnieniami tymi wiąże się 


ściśle wykonawstwo inwestycji, a przede 
wszystkim robót modernizacyjnych. 
Podstawową trudnością, jaką napotyka 
się w realizacji zadań inwestycyjnych, 
jest brak mocy przerobowych przedsię- 
biorstw budowlano-montażowych wszel- 
Kich specjalności. 


Odnosi się to szczególnie do robót 
modernizacyjnych, tak ważnych w prze- 
myśle naszej branży. Naszym zdaniem 
w celu rozwiązania tego palącego pro- 
blemu powinno się powołać w resorcie 
przemysłu ihaszynowego mocne wielo- 
branżowe przedsiębiorstwo wykonawe 
cze, dostosowane do potrzeb wynikają- 
cych z opracowanych założeń moderni- 
zacji zakładów w Warszawie. Przedsię- 
biorstwo takie mogłoby mieć siedzibę 
w jednym z miast tzw. warszawskiego 
zespołu miejskiego bądź w tzw. pod- 
regionie Warszawy. Drugim wyjściem 
z sytuacji byłoby powołanie samodziel- 
nych oddziałów wykonawstwa inwesty- 
cyjnego przy dużych przedsiębiorstwach, 
które otrzymałyby odpowiednie możli- 
wości przerobu 1 limity zatrudnienia, 
zapewniające im samodzielne efektyw- 
ne działanie w oparciu o kadrę fachow- 
ców wszystkich branż, uczestniczących 
w procesie inwestycyjnym. 

Gdy się weźmie pod uwagę fakt, że 
przyszły plan na lata 1971—1975 będzie 


wymagać dalszego wzrostu produkcji 
środków wytwarzania, przed zakładem 
naszym już obecnie stanęło zadanie 


znacznego wyprzedzenia ogólnego tempa 
rozwoju przemysłu w kraju. Zakłady 
Wytwórcze Lamp Elektronowych jako 
jedno z przedsiębiorstw przemysłu 
elektronicznego, już po VII Plenum 
KC PZPR przystąpiły do analizy opra- 
cowanych planów rozwoju techniki i 


wprowadzenia zmian zmierzających do: 


— zaprzestania produkcji  przestarza- 
łych wyrobów i zastąpienia ich wy- 
robami nowoczesnymi, 

— przekazywania zakładom  usytuowa- 
nym poza Warszawą produkcji nie 
skomplikowanej, a już opanowanej. 


Zgodnie z wytycznymi VII Plenum 
KC PZPR oraz uchwałą V Zjazdu 
PZPR zamierzamy zmniejszyć ilość 
produkowanych asortymentów oraz 
skoncentrować wysiłki na prowadzeniu 
prac rozwojowych, na uruchomieniu 
produkcji nowych wyrobów o poziomie 
światowym na rynek wewnętrzny 
oraz na eksport. 

Realizacja tego zagadnienia wiąże się 
ściśle z dostawą nowoczesnych maszyn 
i urządzeń oraz zapewnienicm środków 
finansowych. Zarysowuje się jednak 
pewne niebezpieczeństwo, że nie zosta- 
nie w pełni pokryte zapotrzebowanie na 
maszyny i urządzenia. W związku z tym 
zachodzi konieczność podjęcia odpo- 
wiednich kroków, aby zakłady Budowy 
Maszyn I Urządzeń zaspokoiły wszystkie 
nasze potrzeby w celu wykonania pla- 
nowanych zadań. Kierunki i środki 
przyspieszenia rozwoju eksportu w naj- 
bliższych 2 latach określono w uchwale 
XI Plenum KC PZPR, która wskazuje, 
że podstawowa część przyrostu wpły- 
wów dewizowych z eksportu pochodzić 
musi z wywozu maszyn i innych goto- 
wych wyrobów przemysłowych. W 
uchwale V Zjazdu mamy wytyczone 
dalsze kierunki rozwoju eksportu. 


Z ich treści wynika konieczność szyb- 
szego przekształcenia struktury towaro- 
wej eksportu na rzecz coraz większego 
udziału wyrobów przemysłowych oraz 
potrzeba stałej popiawy opłacalności 
przez specjalizację branż i przedsię- 
biorstw, a także pogłębianie i doskona- 
lenie współpracy między przemysłem 
a handlem zagranicznym. 

Zakład nasz, jako przedsiębiorstwo 
wiodące oraz członek tzw. „klubu eks- 
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porterów”, przewiduje wzrost wywozu 
maszyn mniej więcej o 11 proc. rocznie, 
w tym do krajów  kapitalistycznych 
o około 18 proc. Dynamika taka rodzi 
ogromne trudności, wymaga zdobycia 
przez nasz przemysł opinii dostawcy 
maszyn wysokiej jakości, co jest wa- 
runkiem zapewnienia sobie miejsca na 
rynku międzynarodowym. Dotychczaso- 
wa praktyka budzi nadzieję, że maszy- 
ny produkowane przez zakłady zgrupo- 
wane w ZWLE-PP uzyskają taką opinię. 

Ogólnie biorąc, dążymy do poprawy 
produkcji eksportowej 1 na rynek 
wewnętrzny oraz do wzrostu tempa 


MARIAN RUDZIŃSKI 


produkcji. Pragniemy to osiągnąć przez 
zaostrzenie kontroli odbioru, zmianę 
metod finansowania inwestycji, oparcie 
się na rachunku ekonomicznym, wysue 
nięcie na pierwszy plan pilnych zagade 
nień, podejmowanych na podstawie do- 
kładnej znajomości tematyki, a stanoe» 
wiących o możliwości uzyskania szybe 
kiego postępu technicznego. 


Jednocześnie dążymy do usprawnie- 

nia procesów inwestycyjnych przez 
uproszczenie dotychczasowego trybu 
przygotowania i uzgadniania niezbędnej 
dokumentacji projelitowo-Kkosztoryso= 
wej. 


kierownik działu planowanta i inwestychH Huty „Warszawa! 


Zbiór przepisów inwestycyjnych sta- 
nowi księgę o 1.541 stronach formatu 
70x120 mm, drobno zadrukowaną, 
z tym że komentarze do przepisów nie 
zajmują więcej niż 5 proc. treści. Już 
to świadczy, że nasz system inwestycyj- 
ny cierpi na chorobę przerostów biuro- 
kratycznych, a tym samym staje się 
mało efektywny. 

System inwestycyjny w obecnej for- 
mie jest nie do utrzymania Ii wymaga, 
moim zdaniem, zasadniczej reformy 
oczywiście przy zachowaniu uprawnień 
władz partyjnych i centralnych organów 
administracji państwowej do ukierunko- 
wania, programowania 1 wydawania 
wytycznych planistycznych. 


Długa jest litania problemów inwesty- 
cyjnych wymagających usprawnienia. 
W niniejszym materiale ograniczę się do 
omówienia niektórych, inne tylko svg- 
nalizując. 

Pierwsze i zasadnicze pociągnięcie to 
redukcja | uporządkowanie obowiązują- 
cych przepisów. Należy je ograniczyć do 
podstawowych zasad, ustalających orga- 
nizację służby inwestycyjnej, jej zada- 
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natomiast stosunki 
procesu inwe- 


nia I uprawnienła, 
pomiędzy uczestnikami 
stycyjnego, tj. pomiędzy inwestorem, 
dostawcą dokumentacji, dostawcą ma- 
szyn i urządzeń, wykonawcą robót bu- 
dowlano-montażowych i bankiem finan- 
sującym działalność inwestycyjną, oprzeć 
na podstawowych przepisach prawa cy- 
wilnego, umowach. 


Następną podstawową bolączką obec 
nej działalności inwestycyjnej jest 
praktyczny cykl inwestycyjny, przez co 
rozumiemy okres od powzięcia decyzji 
o realizacji zamierzenia bądź zadania 
inwestycyjnego do jego przekazania do 
eksploatacji. Cykl ten — zgodnie z re- 
alnymi doświadczeniami — trwa od 7 do 
11 lat, z czego na samą realizację w te- 
renie przypada około 30—:5 proc. czasu. 


Reszta czasu to przygotowanie inwesty- 
cji, a mianowicie opracowywanie i za- 
twierdzanie poszczególnych stadiów do- 
kumentacji, niejednokrotnie 4 stadiów 
(założenie, dane wyjściowe do projek- 
towania, projekt wstępny i dokumenta- 
cja wykonawcza), a jeśli chodzi o inwe- 
stycje centralne i o dużym znaczeniu 


Kierunki usprawnienia procesu inwestycyjrego 


gospodarczym 4 szczeble zatwierdzeń — 
zakład, zjednoczenie, resort 1 Komisja 
Planowania przy Radzie Ministrów. 
Przepchnięcie każdego stadium przez 
wszystkie szczeble instancji trwa około 
roku, a następnego stadium nie wolno 
opracować, zanim nie zostanie zatwier- 
dzone poprzednie. Konsekwencją prze- 
dłużonego okresu zatwierdzania z regu- 
ły jest częściowa dezaktualizacja pro- 
jektowanych rozwiązań technicznych. 


Bezpośrednio z opracowywaniem pro- 
jektu inwestycji wiąże się prawidłowe 
ustalenie programu . produkcyjnego, 
zwłaszcza gdy jedno i to samo urządze- 
nie może dawać produkt, którego war- 
tość w cenach zbytu (bądź cenach po- 
równywalnych) wykazuje rozpiętość rzę- 
du 300 proc. w stosunku do dolnej war- 
tości (np. taśma zimno walcowana ze 
stali zwykłej i wysokojakościowej). 


Zagadnienie prawidłowego ustalenia 
programu produkcyjnego i właściwe 
przewidywanie potrzeb jest jednym 
z głównym kluczy do skrócenia cyklu 
inwestycyjnego oraz uzyskania efektu 
technicznego i ekonomicznego podjętej 
inwestycji. Wszelkie zmiany tego pro- 
gramu przedłużają projektowanie. 

Konieczne jest również zaostrzenie 
kryteriów i udoskonalenie metod ana- 
lzy ekonomicznej zamierzenia czy za- 
dania inwestycyjnego. Obecne metody 
praktycznie pozwalają na udowodnienie, 
że każda inwestycja znajduje uzasadnie- 
nie ekonomiczne. Natomiast skutki są 
wiadome. Inwestycja, która miała się 
zamortyzować w ciągu 5 lat, po 3 latach- 
mimo że osiągnęła projektowaną zdol- 
ność produkcyjną — przynosi straty. 
W analizie ekonomicznej należy uwzlęd- 
niać również krańcowe przykłady ne- 
gatywne i pozytywne, wpływające na 
poprawę efektów ekonomicznych inwe- 
stycji 

Tak więc dla szybszego projektowania 
inwestycji należy ograniczyć liczbę sta- 
diów dokumentacji, jak też liczbę Szcze- 


bli zatwierdzających. O ograniczen!u sta- 
diów wyraźnie mówi uchwała V Zjazdu. 


Należy również wyraźnie sprecyzować 
rolę przyszłego użytkownika w procesie 
inwestycyjnym. Muszą być bowiem 
określone jego prawa i obowiązki w 
okresie przygotowania inwestycji, za- 
twierdzania dokumentacji. Jest rzeczą 
niedopuszczalną, by użytkownik cały 
czas stał na uboczu, a włączał się do- 
piero w okresie rozruchu czy odbioru 
i wtedy stawiał żądania. Bardzo często 
użytkownik chce odebrać nie to, co wy» 
konano zgodnie z zatwierdzoną doku- 
mentacją, ale to, co sobie wyobraża, że 
otrzyma. Brak zastrzeżeń w chwili za- 
twierdzania projektu musi być równo- 
znaczny z odebraniem inwestycji wyko- 
nanej zgodnie z dokumentacją i techno- 
logią wykonania. » 

Na długość cyklu przygotowania do- 
kumentacji wykonawczej zasadniczo 
wpływają zbyt daleko posunięte żądania 
wykonawców. Tak obszernej i szczegó- 
łowej dokumentacji wykonawczej, ja- 
kiej żąda się od inwestora, nie stosuje 
się nigdzie na Świecie. Każda najdrob- 
niejsza robota, którą powinien umieć 
wykonać majster z prawdziwego zda- 
rzenia, musi być podparta rysunkiem. 

Odrębnym tematem są biura projek- 
tów, przygotowanie projektantów, któ- 
rzy w dużej mierze mają za sobą tylko 
studia politechniczne, bez praktyki w 
produkcji czy na budowie obiektów 
przemysłowych. Powinno się określić 
warunki, jakim winni odpowiadać pro- 
jektanci, a w szczególności wymagania 
co do stażu w produkcji czy nadzorze 
inwestycyjnym. Kapitalnym problemem 
jest bilansowanie mocy  przerobowej 
przedsiębiorstw wykonawstwa inwestvy- 
cji, bilansowanie dostaw maszyn i urzą- 
dzeń, bilansowanie materiałów  budo- 
wlanych i konstrukcji stalowych. 


Bilans tych elementów cyklu inwesty- 
cyjnego musi być robiony rzetelnie 
w okresie opracowywania planów wie- 
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loletnich i opierany na rzeczywistym 
rachunku zdolności wytwórczych i prze- 
robowych. Analiza planów 5-letnich wy- 
kazuje ich niepełne wykonanie i to 
z reguły właśnie z powodu niedostatku 
mocy nawet w odniesieniu do inwesty- 
cji priorytetowych, które „ślizgają się” 
w planie 5-letnim, mimo niezaprzeczal- 
nej konieczności ich realizacji. 


Plan 5-letni opracowywany na przy- 
szłość i oparty na rzetelnym rachunku 
musi być realny i możliwy do wykona- 
nia. Praktyka wykazuje, że jednak jest 
chyba zakładana jakaś rezerwa na „ja- 
koś to będzie” — będziemy się martwili 
później, gdy przystąpimy do robót. 

Nie chcę przez to powiedzieć, że plany 
wieloletnie są opracowywane nierze- 
telnie czy niedbale, ale tak to wygląda 
od strony tych, którzy parają się inwe- 
stycjami. 

Plany wieloletnie muszą być konsek- 
wentnie realizowane, a przewidziane w 
nich inwestycje znajdować pokrycie w 
mocy przerobowej i wytwórczej uczest- 
ników procesów inwestycyjnych. 


Zdaniem moim uchwała V Zjazdu 
określając metody finansowania inwe- 
stycji odegra zasadniczą rolę w unor- 
mowaniu procesu Inwestycyjnego. Do- 
tychczas u większości wnioskodawców 
inwestycji pokutuje pogląd, że inwe- 
stycja to jest darowizna państwa i ona 
zakład nic nie kosztuje. Chyba nie ma 
bardziej błędnego poglądu w naszej 
działalności gospodarczej. 


JAN SKRZYPCZAK 


dyrektor naczelny ZauAładów Radiowych im. 
M, Kasprzaka w Warszuwie.| 


Problem inwestycjj w przemyśle — to 
przede wszystkim problem zaspokajania 
rosnących potrzeb konsumpcyjnych i 
związanej z tym bazy przygotowawczej 
— rozwoju przemysłu środków produkcji. 
Należy uwzględnić również posiadane za- 
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Wprowadzenie zasad kredytowania 
i to oprocentowanego winno zmusić 
przedsiębiorstwa do głębszego zastano- 
wienia się nad podejmowaniem decyzji 
inwestycyjnej oraz do szukania innych 
dróg uzyskania efektu technicznego czy 
gospodarczego. 

Bank finansujący działalność inwesty- 


cyjną, otrzymując duże uprawnienia 
w dziedzinie finansowania inwestycji, 
winien dysponować jednak  odpowied- 


nią kadrą inspektorów, znających zagad- 
nienia, o których będą decydować, gdyż 
nieświadomie z braku odpowiedniego 
przygotowania mogą popełniać zasadni- 
cze błędy. 

Eksperci czy specjaliści banku nie 
mogą kwestionować takich czy innych 
rozwiązań projektowych, natomiast w 
ocenie swej winni przede wszystkim 
skoncentrować się na wszechstronnym 
zbadaniu zakładanej efektywności eko- 
nomicznej i skutków, jakie mogą pow- 
stać w razie nieuzyskania zakładanej 
zdolności produkcyjnej, zmiany progra- 
mu produkcyjnego (optymalnego) itp. 

W świetle obecnie obowiązującego sy- 
stemu inwestycyjnego przepisy regulu- 
jące stosunki pomiędzy wykonawcami 
a inwestorem wydaje resort budownie= 
ctwa, tj. jeden z uczestników procesu 
inwestycyjnego, co w znacznej mierze 
ogranicza kompetencje inwestora do zae 
warcia umowy. Z tego to powodu trude 
no znaleźć zakres obowiązków wyko- 
nawcy, gdy jednocześnie obowiązki in- 
westora omawia się bardzo szeroko. 


soby surowcowe, by rozwoju gospodarki 


nie wiązać ze zbędnymi zależnościami 
importowymi. 
Ponieważ większość podstawowych 


materiałów, a w szczególności stale i sto- 
py szlachetne, wytwarza się w Polsce z 
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surowców importowanych, przemysł wi- 
nien rozwijać przede wszystkim produk- 
cję wyrobów ©0o niewielkiej materiało- 
chłonności I dużych nakładach robocizny. 
Inwestycje te powinny uwzględniać 
wyłącznie cozwój produkcji wyrobów co 
najmniej średniej europejskiej klasy no- 
woczesności. Każda Inwestycja musi być 
poparta szczególową analizą potrzeb oraz 
ścisiym rachunkiem ekonomicznym, Uru- 
chamianie produkcji nowych wyrobów 
może być dokonywane wyłącznie pod 
warunkiem zapewnienia co najmniej 
wieloletniego zbytu danej produkcji i 
realnych perspektyw rozwojowych. 


Należy jednak zdawać sobie również 
sprawę, Że nie możemy być mocarstwe.n 
we wszystkich dziedzinach przemysło- 
wych i nie możemy rozwijać równocze» 
śnie szeregu branż produkcyjnych. Po- 
winien nastąpić możliwie szybko podział 
specjalizacji w wybranych kilku podsta- 
wowych dziedzinach produkcji. 


Krystalizują się tu, oprócz przemysłu 
obrabiarkowego, ograniczonego do okre- 
ślonych typów maszyn, przemysł motory- 
zacyjny, a przede wszystkim elektronika. 
Rozpatrując rozwój nawet wymienionych 
wyżej gałęzi, należy uwzględniać specja- 
Uzację w ramach RWPG, gdyż tylko ta- 
kie rozwiązanie gwarantuje odpowiednio 
duże rozmiary produkcji, pozwalające na 
maksymalną mechanizację, a nawet au- 
tomatyzację i unowocześnianie procesów 
wytwórczych. Specjalizacja zapewni kon- 
centracjgą wysiłku tylko na wybranych 
zagadnieniach i umożliwi szybkie nadro- 
bienie opóźnień w stosunku do przodują- 
cych krajów przemysłowych. 


Koncentracja i specjalizacja są tym 
bardziej konieczne, że wielkie koszty in- 
westycji związanych z rozwojem nowo- 
czesnych wyrobów czynią produkcję w 
niewielkich rozmiarach nieopłacalną. 

Rozwój przemysłu oparty na wymie- 
nionych przesłankach umożliwi podjęcie 
produkcji dużych serii wyrobów o atrak- 
cyjnych, nowoczesnych rozwiązaniach, 


mającej realne perspektywy zbytu za 
granicą. Szczególne możliwości rozwoju 
ma w tym wypadku przemysł elektro- 
niczny. Wyroby tego przemysłu są ogól- 
nie wysoko opłacalne, a inwestycje szyb- 
ko centujące. Nowoczesna elektronika 
wymaga jednak coraz bardziej kosztow 
nych inwestycji. Uwzględnienie postępu 
w tej dziedzinie jest więc możliwe jedy- 
nie przez dużą automatyzację produkcji, 
co powoduje konieczność odpowiedniej 
koncentracji i specjalizacji. 

Obecna sytuacja w tej dziedzinie jest 
jednak niezadowalająca. W Polsce roz- 
wija się produkcję magnetofonów. Rów- 
nolegle rozszerza się produkcję podobnej 
klasy magnetofonów w innych krajach 
socjalistycznych. Analogicznie przedsta- 
wia się sprawa w zakresie. radiowych 
odbiorników samochodowych. 


W sprzęcie profesjonalnym te same 
wyroby produkowane są równocześnie 
we wszystkich krajach RWPG. Każdy 2 
producentów opiera swe wyroby na wła- 
snej bazie podzespołów, przystępuje do 
nie zawsze ekonomicznie uzasadnionego 
wytwarzania różnych elementów. 

Szeroka specjalizacja pozwoliłaby na 
koncentrację produkcji u jednego lub 
kilku odpowlednio przygotowanych wy- 
konawców, co stworzyłoby warunki do 
produkcji opłacalnej, nowoczesnej, zaspo- 
kajającej - potrzeby nie tylko krajów 
RWPG. 


Nie zawsze jednak potrafimy przygoto- 
wać | uruchomić produkcję na odpowied- 
nim poziomie. Dla skrócenia okresu 
wprowadzania własnych opracowań nie 
zawsze  najnowocześniejszych pow:nno 
się szerzej stosować kupno licencji na 
nowoczesne technologie i wyroby, szcze- 
gólnie na technologie produkcji podze- 
społów. Muszą to być technologie wybit- 
nie nowoczesne, trudne w normalnych 
warunkach do szybkiego opanowania w 
kraju. 


Należy więc przede wszystkim prze- 
znaczyć więcej środków na rozwój bazy 
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podzespołowej, którą wyraźnie zaniedba- 
no w stosunku do zakładów montażo- 
wych, gdyż głównie w produkcji podze- 
społów występuje konieczność kosztow- 
nej mechanizacji I automatyzacji proce- 
sów technologicznych. Np. koszty przy- 
gotowania produkcji nowoczesnych tran- 
zystorów nie są wcale mniejsze od kosz- 
tów podjęcia produkcji koparek. Od stro- 
ny technicznej uruchomienie produkcji 
tranzystorów jest również nie mniej 
trudne niż uruchomienie produkcji du- 
żych urządzeń mechanicznych. 


Jeśli jednak wziąć pod uwagę, że przy- 
szłość elektroniki oprze się w większości 
wypadków na obwodach scalonych, o 
bardziej złożonej technologii (np. 1 tran- 
zystor zastępuje najwyżej kilka lamp 
elektronowych; I obwód scalony tej samej 
wielkości co tranzystor zastępuje już kil- 
kanaście tranzystorów), przygotowanie 1 


TADEUSZ DMYTRAK 


zastępca dyrektora naczelnego d/s inwestycji 


uruchomienie tak skomplikowanej pro. 
dukcji może być realne wyłącznie przy 
wysokim stopniu automatyzacji procesu 
wytwórczego, możliwej jedynie w razie 
dużej specjalizacji i koncentracji produk= 
cji. 

Sprawy powyższe należy brać pod 
uwagę przy określaniu kierunków roz- 
woju gospodarki narodowej oraz proce- 
sów inwestycyjnych w poszczególnych 
gałęziach przemysłu. 

Należy również pamiętać o konieczno» 


ści bezwzględnego dotrzymywania ter- 


minów przekazywania inwestycji do eks- 
ploatacji, gdyż częste wypadki kończenia 
inwestycji zrealizowanych w 890—950% 
pierwotnych założeń przekreśla możli- 
wość osiągnięcia przewidzianych efektów 
ekonomicznych, przez co ponosi się ol- 
brzymie, nieodwracalne straty w całej 
gospodarce narodowej. 


Zjednoczenia Przemysłu Farmaceutycznego „,Polfa't 


Przemysłowi farmaceutycznemu „Pol- 
fa” wyznaczono zadanie znacznego 
wzrostu eksportu, co znalazło się rów- 
nież w uchwale V Zjazdu PZPR. Wyra- 
ża się on następującymi wielkościami: 
1965 r. — 108,2 mln zł, 1970 r. — 260,4 
mln zł, 1975 r. — 450,0 mln zł, a 1980 r. 
— 600,0 mln zł dewizowych. 


Tak więc w 1980 r. eksport „Polfy” 
będzie prawie 6-krotnie większy niż w 
1965 r. Uwzględniając przy tym fakt, 
iż posiadana nominalna zdolność pro- 
dukcyjna majątku trwałego jest niemal 
w pełni wykorzystana, tak kolosalny 
wzrost eksportu można uzyskać tylko 
w drodze postępu technicznego, nowych 
uruchomień i głównie, niestety, nowych 
inwestycji. 
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Należy podkreślić, że branża farma- 
ceutyczna — jak niemal żadna inna w 
przemyśle chemicznym — charaktery- 
zuje się szybką zmiennością techniki i 
technologii wytwarzania, rodzaju I form 
leków. Tę cechę szczególnie odczuć się 
daje w handlu zagranicznym. Przemysł 
farmaceutyczny —= chcąc skutecznie 
konkurować z innymi krajami, szcze» 
gólnie na rynkach kapitalistycznych — 
musi być dostatecznie przygotowany do 
szybkiego, elastycznego przestawienia 
się na coraz to inne produkcje. 


Unormowany przepisami tryb inwe- 
stowania jest nieelastyczny. Obowiązue 
jące przepisy inwestycyjne powodują, 
że — łącznie z czasem uzgadniania da- 
nych wyjściowych i projektowania — 
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cykl realizacji nowych obiektów, zwią” 
zanych z handlem zagranicznym, wy* 
nosi około 5 lat. W tym czasie nowe 
technologie i ceny produktu zmieniają 
zasadnicze dane wyjściowe, tak że ich 
początkowe uzgadnianie | zatwierdzanie 
staje się niemal bezprzedmiotowe. Nad- 
to przewidując tego rodzaju zmiany, 
z góry zakłada się w odpowiednich 
obiektach pewne przeinwestowanie w 
postaci rezerw powierzchniowych i ener- 
getycznych. Skoro więc stosowane jest 
w odpowiednich obiektach pewne prze- 
inwestowanie, a typ ich pod względem 
budowlanym jest właściwie jednolity, 
należałoby wykorzystać istniejące w 
tym względzie doświadczenie i tylko 
przez zmianę przepisów inwestycyjnych 
skrócić wymieniony 5-letni cykl realiza- 
cji do maksimum dwuletniego. Zamie- 
rzenie to chcemy realizować w sposób 
następujący: 


Dla nowych technologii w zakładach 
Zjednoczenia Przemysłu Farmaceuty- 
cznego „Polfa” wznoszone będą obiekty 
wymagające łącznych nakładów inwe- 
stycyjnych rzędu 100 mln zł. Ilość je- 
dnocześnie budowanych obiektów za- 
mierza się ograniczyć do dwóch rocznie 
w ramach ZPF „Polfa” przy następują- 
cym przebiegu realizacji: 


—w [I etapie zostanie wzniesiony 
budynek, wyposażony w podstawowe 
instalacje energetyczne 1 podręczne 
magazyny wraz z urządzeniami za- 
pewniającymi jego zasilanie. Obiekt 
ten będzie zaprojektowany dla kon- 
kretnego zakładu według określonej 
tylko orientacyjnie przez ZPF „Pol- 
fa" jego specyfiki oraz wielkości. 
Dokumentacja nie będzie posiadała 
uzasadnienia technologicznego i eko- 
nomicznego. Amortyzacja obiektu 1 
jego konserwacja obciąży koszty 
ogólne danego zakładu, jako czynnik 
mobilizujący do szybkiego zagospo- 
darowania; 


, 
— w II etapie, tj. z chwilą uzyskania 
nowej technologii w drodze opraco- 
wania jej przez zainteresowany za- 
„, kład bądź instytut (lub przez zakup 
licencji) inwestor opracuje dane wyj- 
ściowe do projektu zagospodarowania 
obiektu w całości lub w części. Te 
dane wyjściowe nie będą wymagały 
uzgodnień z władzami terenowymi, 
ale podlegać będą zatwierdzeniu 
przez ZPF „Polfa”. Z tą chwilą in- 
westor bezpośredni upoważniony bę- 
dzie do zamawiania aparatury zgo- 
dnie z wnioskiem biura projektów 


Przemysłu Farmaceutycznego „Pol- 
ta. 
— Biuro projektów opracuje  doku-= 


mientację jednostadiową zagospoda- 
rowania tych obiektów, przy czym 
dostarczy inwestorowi — jako wy- 
przedzenie = wykazy aparatury, ry- 
sunki konstrukcyjne i zestawienia 
podstawowych materiałów. 


Dokumentacja zagospodarowania bę- 
dzie uzgadniana tylko z odpowiednimi 
komórkami organizacyjnymi ZBFE ,Pol- 
fa” pod względem bezpieczeństwa i hi- 
gieny pracy, wymagań przeciwpożaro- 
wych, sanitarnych, w dziedzinie ener- 
getyki, gospodarki wodno-ściekowej, 
ochrony powietrza przed zanieczyszcza- 
niem itp. 


Zatwierdzeniu przez dyrektora ZPF 
„Polfa” będą podlegały: analiza ekono- 
miczna, zbiorcze zestawienie kosztów 
budowy i prawidłowość uzgodnień, lecz 
tylko w razie pogorszenia wskaźników 
w porównaniu do wyliczeń określonych 
w danych wyjściowych do projektowa- 
nia. W analizie ekonomicznej kosztami 
danego obiektu i zaplecza będzie obcią- 
żana produkcja proporcjonalnie do stop- 
nia zagospodarowania dla niej obiektu. 


— Amortyzacja i utrzymanie nie zago- 
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obiektu będą 
ciągu koszty 


spodarowanej części 
obciążać w dalszym 


ogólne zakładu. 


— Dla skrócenia czasu planowania wy- 
konawstwa aparatury u producentów 
oraz ich kooperantów (przekładnie, 
łożyska itp.) konieczne jest utworze- 
nie w ramach ZPF „Polfa dwóch 
składów konsygnacyjnych. 


Pierwszy z nich będzie zawierał apa- 
raturę typową oraz nietypową (krajową 
1 zagraniczną) najczęściej stosowaną 
(tzw. powtarzalną), wyznaczoną przez 
biuro projektów dla potrzeb nowej 
produkcji. Drugi skład przeznaczony bę- 
dzie na materiały techniczne niezbedne 
do wykonania brakującej araratury nie- 
typowej i oprzyrządowania oraz mate- 
riały do montażu charakteryzujące się 
długim okresem zamawiania. 


Ze składów będą wysyłane (sprzeda- 
wane) inwestorom maszyny, aparatura 
i materiały na wniosek biura projek- 


tów, akceptowany przez ZPF „pPolfa”. 


Podkreśla się, że magazyny konsvgna- 
cyjne służyć będą celowej centralizacji 
zasobów maszyn, aparatów, urządzeń 
i materiałów technicznych dla ich jak 
najbardziej esonomicznego zagospoda- 
rowania. Obecna rozproszona gospodar- 
ka tymi zasobami utrudnia właściwą 
orientację co do możliwości racjonalne- 
go wykorzystania ich w przemyśle far- 
maceutycznym. 


— Do dalszych istotnych składników 
naszych propozycji zmian należy 
skrócenie czasu trwania bądź całko- 
wite wyeliminowanie szeregu opera- 
cji z cyklu projektowo-wykonawcze- 
go (m. in. uzgadnianie danych wyj- 
ściowych z organami oraz instytucja- 
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mi architektonicznymi, budowlanymi 

i wykonawcami), 

zięki temu zamierzamy skrócić cykl 
inwestycji w powyższym zakresie łą- 
cznie o półtora roku. 


Obecnie czas ten wykcrzystuje się 
jednocześnie na wykonanie aparatury 
u producentów, albowiem ze względu 
na konieczną kooperację I zamawianie 
materiałów wymagane jest minimum 
roczne (praktycznie dwuletnie) wyprze- 
dzenie zamówień. Wykonawstwo apara- 
tury trwa również do pół roku lub dłu- 
żej, ponieważ jednocześnie dezaktualie 
zują się częściowo rysunki konstrukcyje 
ne (przeciętnie w ciągu roku dezaktuwli= 
zuje się około 30 proc. rysunków kon- 
strukcyinych). Dlatego też konieczne 
jest skrócenie czasu dostawy aparatów, 
co zapewnią składy konsygnacyjne. 


Większa część aparatów będzie dobie= 
rana ze składu, a pozostałe skonstruoe= 
wane zostaną na podłożu posiadanych 
materiałów i elementów. Kilka ewen- 
tualnie całkowicie odmiennych apara- 
tów można będzie wykonać interwen= 
cyjnie. W ten sposób przewiduje się, że 
przy jednoczesnych wyprzedzeniach pro= 
jektów wyposażenia w maszyny, otrzy= 
manych z biura projektów, inwestor bęe 
dzie mógł już po dwóch miesiącach od 
daty zatwierdzenia projektu zagospodaa 
rowania rozpocząć montaż z kompletnym 
stanem potrzebnej aparatury, W sumie 
dzięki tym przedsięwzięciom spodzie- 
wamy się skrócić czas projektowo-in= 
westycyjny do 2-letniego cyklu reali- 
zacji. 


Sprawy związane z doskonaleniem 
systemu projektowania, planowania, rea- 
lizacji i finansowania inwestycji, a take 
że z eksportem farmaceutyków, dosto- 
sowanych do potrzeb branży — są 
przedmiotem naszego zainteresowania i 
analizy już od dłuższego czasu. 

Dyskusja przedzjazdowa — jej po- 
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wszechny charakter i głęboki zasięg — 
stała się bodźcem do przedstawienia 
projektu zmian, będącego sumą do- 


KAZIMIERZ PORĄBANIEC 


dyrektor naczelny Zjednoczenia 
Przemysłu Budowy Maszyn Ciężkich 


Uwagi poniższe odnoszą się do obo- 
wiązującego trybu realizacji inwestycji, 
który jest niewątpliwym postępem w 
stosunku do stanu istniejącego przed ro- 
kiem 1966, wymaga jednak pewnych ko- 
rekt, zmian i usprawnień. 

Podział środków  przcznaczonych na 
inwestycje. Aktualnie w naszym zjedno- 
czeniu prowadzone są inwestycje cen- 
tralne, zjednoczeń, budżctowe, przedsię- 
biorstw, socjalne, mieszkaniowe  (resor- 
towe i spółdzielcze). 


Podział na zbyt wiele rodzajów inwe- 
stycji utrudnia właściwą koordynację 
całości prac inwestycyjnych zjednocze- 
nia. Żadna bowiem z finansujących ko- 
mórek bankowych nie ma możliwości 
pełnego zapoznania się z całością proble= 
matyki inwestycyjnej zjednoczenia. Wy- 
daje się rzeczą słuszną ograniczenie ilo- 
ści grup inwestycji przez połączenie in- 
westycji zjednoczeń, przedsiębiorstw 1 
budżetowych (w zakresie podstawowej 
rozbudowy takich jednostek, jak np. in- 
stytuty) oraz zgrupowanie całości zagad- 
nień inwestycji przemysłowych w jednej 
komórce bankowej w Banku Inwestycyj- 
nym. Narodowy Bank Polski, nasta- 
wiony na finansowanie eksploatacji 
przedsiębiorstw, nie posiada właściwego 
personelu 1 doświadczenia w sprawo- 
waniu prawidłowego nadzoru nad za- 
gadnieniami inwestycyjnymi. 

Decyzje o włączeniu zadań inwesty- 
cyjnych do planu. Ostateczna decyzja 
co do pilności i celowości inwestycji oraz 
włączenia jej do planu powinna należeć 
do przemysłu (zjednoczenia lub w spra- 
wach drobniejszych — zakładu), a nie 
banków, które obecnie mogą nie urucho- 


świadczeń naszych zakładów przemysło- 
wych, biura projektów oraz pracowni- 
ków centrali zjednoczenia. 


mić kredytów na inwestycje ich zdaniem 
niecelowe. 

Znane są wypadki (np. w zakresie in- 
westycji zjednoczeń), że eksperci banko- 
wł wskutek niedostatecznej znajomości 
problematyki zakładu czy branży oraz 
braku należytego wprowadzenia w tech- 
nologię produkcji wycają niewłaściwe 
opinie o planowanych zadaniach inwe- 
stycyjnych, wstrzymując lub opóźniając 
uruchomienie dlą nich kredytów ze Szko- 
dą dla przemysłu. 

Eksperci bankowi, angażowani przez 
Bank Inwestycyjny w ograniczonej licz- 
bie, opiekują się zwykle kilkoma zjedno- 
czeniami o różnej problematyce, różnych 
branżach, różnej technologii i nie mogą 
być kompetentni co do prawidłowej oceny 
celowości inwestycji, zaplanowanej przez 
najlepiej wprowadzonych fachowców da- 
nej branży w zjednoczeniu. 

Eksperci bankowi mogą mieć tylko 
głos doradczy w sprawach podjęcia za- 
dań inwestycyjnych oraz stać na straży 
ogólnych przepisów obowiązujących w 
tym zakresie, np. w zagadnieniach do- 
kumentacji. 


W zakresie inwestycji przedsiębiorstw 
obowiązują dziś tzw. „kierunki prefero- 
wane”, w ramach których oddziały NBP 
uruchamiają kredyty na inwestycje 
zgłoszone przez zakłady, nie dopuszcza= 
jąc do realizacji inwestycji przekracza- 
jących te ramy. Nie kwestionując zasa- 
dy preferowania określonych kierunków 
podstawowych inwestycji (np. inwesty- 
cji związanych z eksportem), należy jed- 
nak stwierdzić, że wszystkie zakłady po- 
siadają szereg potrzeb inwestycyjnych, 
które chociaż nie mieszczą się w „kie- 
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runkach preferowanych” muszą być jed- 
nak pilnie zaspokajane, gdyż warunku- 
ją prawidłową pracę zakładu (np. ma- 
szyny biurowe, środki transportu itp.). 

Z tych względów konieczne jest do- 
puszczenie do realizacji również inwe- 
stycji nie preferowanych, zgodnych z po- 
trzebami zakładu. 

Plany inwestycji przedsiębiorstw ma- 
ją zaspokoić bieżące potrzeby zakładów, 
często takie, które powstają dopiero w 
ciągu roku i są niejednokrotnie bardzo 
pilne. Dzisiejszy system realizacji tych 
inwestycji jest zdecydowanie zbyt 
sztywny. Rozpoczęcie inwestycji ze 
względów formalnych ciągnie się mie- 
siącami 1 trwa nieraz aż do III kwartału, 
a wprowadzenie nowych zagadnień w 
ciągu roku natrafia na zasadnicze trud- 
ności. | 

Konieczne jest więc bardziej opera- 
tywne I sprawniejsze uruchamianie in- 
westycji w zakresie drobnych moderni- 
zacji i wymiany maszyn. Przejęcie ob- 
sługi tych inwestycji przez Bank Inwe- 
stycyjny na pewno przyczyniłoby się do 
ich usprawnienia. Należy również stwo- 
rzyć możność wprowadzenia uzasadnio- 
nych zmian w ciągu roku. 

Dia sfinansowania zadań inwestycyj- 
nych wprowadzonych w ciągu roku ze 
względu na ich pilność konieczne jest 
pozostawienie do dyspozycji zjednocze- 
nia odpowiedniej rezerwy Środków. 

Zgodność wewnętrzna planów inwesty- 
cyjnych. Ostateczne określenie nakła- 
dów inwestycyjnych dla poszczególnych 
zadań danego roku powinno być po- 
przedzone przyjęciem podstawowych 
elementów planu, a więc ustaleniem 
przez wykonawcę przerobu rocznego w 
robotach budowlano-montażowych, wiel- 
kości zakupu bilansowanych maszyn kra- 
jowych, w tym Obrabiarek, które są 
glównym środkiem produkcji zakładów 
„Zemaku”, importu inwestycyjnego itp 

Obecnie dzieje się odwrotnie. Nakła- 
dy inwestycyjne na rok następny ustala 
się już w III czy IV kwartale, natomiast 
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obrabiarki bilansowane rozdziela się w 
styczniu roku planowego. Umowy o do- 
stawy z importu z powodu zbyt późnego 
przyznania dewiz zawierane są w I 
kwartale roku, a komisje rozdziału ro- 
bót podejmują decyzje do 25 stycznia te- 
goż roku. W wyniku tego powstaje stała 
rozbieżność pomiędzy ustalonymi nakła- 
dami a możliwościami realizacji zadań 
inwestycyjnych, które następnie trzeba 
„łatać” w ciągu roku. ś ! 

Nakłady na inwestycje przedsiębiorstw 
na 1969 r. zostaly np. ustalone w listo- 
padzie ub. roku i mają być według 
oświadczenia NBP sztywno przestrzega- 
ne, mimo że w tym okresie nie zapadły 
jeszcze żadne konkretne decyzje w za- 
kresie wykonawstwa robót, przydziałów 
maszyn, dewiz na import itp. 

Właściwa kolejność ustalania tych za- 
gadnień warunkuje prawidłowe wew- 
nętrzne powiązanie planu i musi być 
przestrzegana. 

Realizacja inwestycji proeksportowych. 
Zgodnie z obowiązującymi obecnie prze- 
pisami (uchwała nr 125/68 KERM) inwe- 
stycje związane z rozwojem eksportu 
winny być realizowane w pierwszej ko- 
lejności. 5 

W praktyce napotyka się poważne 
trudności przy podejmowaniu i wyko- 
nawstwie tych inwestycji, gdyż prze- 
pisów uchwały o pierwszeństwie w rea- 
lizacji robót i dostawach się nie prze- 
strzega. Wydaje się, że dla zapewnienia 
pełnej konkurencyjności eksportowanych 
wyrobów (zwłaszcza w terminach do» 
staw) należy umożliwić realizację tych 
inwestycji według uproszczonej doku- 
mentacji I skrócić tryb uruchamiania 
zadań, tak aby cykl inwestowania w wy- 
padku nowej budowy nie przekraczał 
2 lat. 


Zdarzyły się w zjednoczeniu wypadki, 
że sam okres przygotowania inwestycji 
proeksportowej przekroczył I rok w wy- 
niku małej operatywności biura projek- 
towego (np. w wypadku bardzo korzyst- 
nej produkcji części zamiennych do sil- 
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ników okrętowych na eksport), co w 
praktyce zmniejsza korzyści wynikające 
z realizacji inwestycji. 

Konieczne jest więc stworzenie syste- 
mu zapewniającego przestrzeganie po- 
stanowień uchwały nr 125/68 KERM w 
tym zakresie i to zarówno odnośnie do 
dokumentacji I trybu podejmowania za- 
dań, jak również realizacji robót i czy- 
nienia zakupów. Spełnienie tego postu- 
Jatu warunkuje konkurencyjność naszych 
wyrobów na rynkach zagranicznych, jak 
również opłacalność  proeksportowych 
przedsięwzięć inwestycyjnych. 

Zasady projektowania. Mając na uwa- 
dze niedobór mocy produkcyjnej przed- 
siębiorstw budowlanych, których dyspo- 
nentem są komisje rozdziału robót, za- 
chodzi potrzeba uzgodnienia w okresie 
poprzedzającym opracowywanie projek- 
tów wstępnych dla poszczególnych zadań 
— możliwości rozpoczęcia inwestycji w 
danym roku ze wskazaniem właściwego 
przedsiębiorstwa budowlanego. 

Dzięki temu uniknie się przedwczesne- 
go projektowania oraz zbędnych inter- 
wencji w sprawie włączenia nowo Toz- 
poczynanych inwestycji do planu przed- 
siębiorstw budowlanych. Jednocześnie 
pozwoli to na uwzględnienie w oprace- 
wanych projektach najbardziej aktual- 
nych rozwiązań zarówno w technologii, 
jak i wykonawstwie budowlanym, 

Oddzielnym zagadnieniem jest uprosz- 
czenie dokumentacji. 


Projekty wstępne winny zawierać naj- 
niezbędniejsze dane i nie powtarzać tych 
samych zagadnień w poszczególnych 
częściach projektu. 

Komisje rozdzlału robót. Według obo- 
wiązujących przepisów robót budowla- 
no-montażowych wynikających z planów 
inwestycyjnych przedsiębiorstw nie re- 
jestruje się w wojewódzkich komisjach 
bilansowania i rozdziału robót, lecz zgła- 
sza bezpośrednio w przedsiębiorstwach 
budowlanych, które mogą wykonywać 
te roboty do łącznej wielkości ustalonej 
przez jednostki nadzorujące. W prakty- 


- €e sprowadza się to do odmowy wykony- 


wania tych robót przez przedsiębiorstwa 
resortu budownictwa i inne. W dużej 


„mierze w ramach inwestycji przedsię- 


biorstw dokonuje się modernizacji zakła- 
dów, wynikających z konieczności zmian 
technologii, zmian programu produkcji 
Oraz niewielkiej rozbudowy dla zwięk- 

szenia produkcji. 


Inwestycje te podyktowane są potrze- 
bami zakładów 1 często mają dla nich 
decydujące znaczenie. Wynikłe z powyżł- 
szych inwestycji roboty budowlano» 
montażowe wymagają szybkiej realizacji, 
często przez specjalistyczne przedsię” 
biorstwa. Dotychczasowe ogólne kierunki 
działania, zmierzające do realizacji tego 
charakteru inwestycji systemem gospo- 
darczym, nie osiągają swego celu, ponie- 
waż przedsiębiorstwa przemysłowe nie 
dysponują potrzebną kadrą techniczną 
i nie mogą angażować robotników róż- 
nych specjalności budowlanych ze wzglę- 
du na ogólny ich deficyt. Nadto trudności 
w zaopatrzeniu materiałowym i w dosta- 
wach prefabrykatów uniemożliwiają pro- 
wadzenie robót specjalistycznych syste- 
mem gospodarczym. 


Należy dodać, że wiele inwestycji 
przedsiębiorstw, z braku możliwości ulo- 
kowania ich w przedsiębiorstwach bu- 
dowlanych, oczekuje na realizację nieraz 
przez kilka lat. Powyższe przemawia za 
uzupełnieniem odpowiednich przepisów 
i umożliwieniem wprowadzenia potrzeb 
w zakresie tych robót budowlano-montae. 
żowych do zadań przedsiębiorstw bue 
dowlanych 1 uwzględnienia ich w pla- 
nie rozdziału robót. 


Generalne wykonawstwo. Przy zawie- 
raniu umów o wykonanie zadania inwe- 
stycyjnego w zakresie robót budowlano» 
montażowych często generalny wyko» 
nawca uchyla się od obowiązku przepro» 
wadzenia robót specjalistycznych, co 
zmusza inwestora do interwencji i ewen- 
tualnego szukania wykonawcy tych ro- 
bót, 
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Przyjęta zasada generalnego wykonaw= 
stwa również nie spełnia swojej roli w 
zasresie koordynacji robót na placu bu- 
dowy. 

Wobec częstego braku lub nieodpo- 
wiedniej koordynacji, rolę tę musi speł- 
niać inwestor. Stan ten wymaga uściśle- 
nia przepisów i zobowiązania przedsię- 
biorstw 'budowlano-montażowych do 
ścisłego Ich przestrzegania. 

Podsumowując należy stwierdzić, że 
dla usprawnienia procesu inwestowania 
należy: 

1) zgrupować całość zagadnień finanso- 
wania inwestycji w jednej komórce 
Banku Inwestycyjnego przy ograni- 
czeniu ilości rodzajów inwestycji; 

2) stworzyć możliwość decydowania 
przez zjednoczenie (lub ministerstwa 
przy dużych budowach) o włączeniu 
zadań inwestycyjnych do planów, przy 
zachowaniu obowiązujących wymagań 


ANDRZEJ SIKORSKI 


dyrektor dla inwestycji 
Elektronicznego t Teietechnicznego 


Inwestycje to dziedzina działalności 
gospodarczej, która od dawna wywołuje 
krytyczne uwagi w różnych  środowi- 
skach 1 ogniwach gospodarczych, doty- 
czące zarówno merytorycznych, technicz- 
nych i ekonomicznych treści inwestowa- 
nia, jak i organizacji procesu inwesty- 
cyjnego. Elementy tej krytyki, niekiedv 
bardzo ostrej, przewijały się w całej dy- 
skusji przedzjazdowej, były formułowane 
w toku obrad V Zjazdu oraz znalazły 
wyraz w uchwałach i wytycznych stano- 
wiących owoc tego wielkiego wydarzenia 
w życiu naszej partii i całego społeczeń- 
stwa. Niedostatki działalności inwesty- 
cyjnej, widziane przez pryzmat sytuacji i 
doświadczeń pionu inwestvcyjnego Zjed- 
noczenia Przemysłu Elektronicznego 1 
Teletechnicznego, występują na pewno 1 
w innych branżach oraz gałęziach gospo- 
darki narodowej, niewątpliwie też są do- 
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w zakresie dokumentacji i przygoto- 
wania realizacji; zapewnić większą 
elastyczność przy realizacji planów in- © 
westycyjnych oraz stworzyć rezerwę 
finansową w zjednoczeniach dla pod- 
jęcia w ciągu roku piinych zadań; 

3) określić właściwy tryb opracowywa- 


nia planów inwestycyjnych przez 
wcześniejsze ustalanie przydziałów 
maszyn, przyjęcie do wykonawstwa 


robót itp.; 
4) zapewnić większą operatywność w re- 


alizowaniu inwestycji proeksporto- 
wych; 
5) uprościć projektowanie, zwłaszcza 


przy inwestycjach bardzo pilnych; 

6) poprawić pracę | spowodować wyda- 
wanie decyzji we właściwych termi- 
nach przez komisje bilansowanią ł 
rozdziału robót; 


1) przestrzegać w pełni zasady general 
nego wykonawstwa, 


Zjednoczenia Przemysłu 


strzegane na różnych szczeblach zarzą- 
dzania i kierowania. Jednak swoilstość te- 
go przemysłu wpływa wyraźnie na 
ostrość występowania niektórych z tych 
niedostatków, na ich dotkliwość i roz- 
miary związanych z nimi niekorzystnych 
skutków gospodarczych. 


Ważne z tego punktu widzenia ele- 
menty właściwe temu przemysłowi to: 

— bardzo duża różnorodność techniczna 
i technologiczna produkowanych wy- 
robów, spotęgowana tym, że przemysł 
musi z konieczności zapewniać sobie 
niektóre surowce i półfabrykaty (a 
także gazy techniczne); wskutek tego 
w przemyśle znajdują się huty szkła, 
mikrohuta metali kolorowych, wy- 
twórnie ceramiki szlachetnej, ferry- 
tów, gazów technicznych i in,, 

— niezmiernie dynamiczny postęp tech- 
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niczny w tej dziedzinie w świecie i 
konieczność dotrzymywania mu w 
miarę możności kroku przez wprowa- 
dzanie nowych konstrukcji, nowych 
techno!ogii — częstokroć w drodze 
licencji, 


bardzo rozgałęziona, niekiedy wielo- 
stopniowa oraz w znacznej mierze za- 
mykająca się w ramach organizacyj- 
nych zjednoczenia siatka powiązań 
kooperacyjnych, 


wynikające z poprzednich elementów 
przybliżoność 1 nieunikniona zmien- 
ność programów produkcyjnych za- 
równo pod względem ilościowym, jak 
i asortymentowym, a w związku ztym 
konieczność elastycznego dostosowy= 
wania projektów i planów inwesty- 


cyjnych, 


— stosunkowo duża liczba podstawowych 
jednostek inwestowania, zadań inwe- 
stycyjnych o niezbyt wielkiej warto- 
ści kosztorysowej, lecz o różnorodnej 
strukturze technicznej I ekonomicznej; 
przeważająca większość produkcji wy- 
chodzącej poza zjednoczenie ma cha- 
rakter bezpośrednio lub pośrednio (jak 
np. produkcja służąca telefonizacji 
kraju) rynkowy lub służący obronno- 
ści kraju, rezultatem czego jest ko- 
nieczność  podporządkowywania się 
niezwykle silnym i często spontanicz- 
nie powstającym żądaniom zaspokoje- 
nia potrzeb zainteresowanych środo- 
wisk. 

Wszystko to stwarza istotne problemy 
koordynacyjne wewnątrz zjednoczenia, 
wymaga trafnego, opartego często na wy- 
n.kającej z doświadczeń w!asnych i In- 
nych tzw. intuicji technicznej i ekono- 
micznej, przewidywania kierunków 1 roz- 
miarów narastania potrzeb, a ponadto 
uzależnia powodzenie wszelkiej działal- 
ności rozwojowej, w tym inwestycyjnej, 
od możliwości swobodnego dysponowania 


ki, w jakich przebiega proces inwesty= 
cyjny, pozostawiają wiele do Życzenia, 

We wszystkich fazach procesu inwe- 
stycyjnego zjednoczenie jest w dużej 
mierze skrępowane, służy mu praktycz- 
nie prawo proponowania i obrony pro- 
pozycji czy w najlepszym razie postula- 
tów, natomiast o decydowaniu raczej nie 
ma mowy, co nie przeszkadza, że odpo- 
wiedzialność za rozwój i nadążanie za 
potrzebami gospodarczymi ciąży na tym 
właśnie szczeblu zarządzania. 


Widać to najlepiej na przykładzie in- 
westycji zjednoczeń, które choćby z sa- 
mej nazwy powinny stanowić domenę 
zjednoczenia. Każde zadanie inwestvcyvj- 
ne, zanim znajdzie się w fazie realizacj:, 
musi być uzasadnione pod względem ce- 
lowości i przygotowania najpierw w mi- 
nisterstwie. Trudno zresztą pominąć teg) 
rodzaju wymagania ze strony jednostki 
nadrzędnej, skoro wiadomo, że na ko- 
lejnym wyższym szczeblu decydowania o 
wielkości planu inwestycyjnego, w Ko- 
misji Planowania przy Radzie Ministrów 
musi ona z taką samą szczegółowością i 
z podobnej pozycji wylegitymować się 
znajomością celów inwestowania i udo- 
wodnić ich gospodarczą niezbędność. W 
takiej sytuacji w dobrze zrozumianym 
interesie przemysłu zjednoczenie poczu- 
wa się do obowiązku szczególnie wyczer- 
pującego i przekonywającego uzasadnie- 
nia. Jeżeli tego rodzaju uzasadnienie 
okaże się skuteczne, inwestycja znajduje 
się w planie inwestycyjnym, co jednak 
nie jest równoznaczne z możliwością jej 
realizacji. Komisje bilansowania i roz- 
działu robót są bowiem kolejnym, o du- 
żym poczuciu niezależności, organem de- 
cydującym. 


W każdym województwie odbywa się 
konkurs, w rezultacie którego nie zawsze 
zostają ulokowane w portfelach zleceń 
przedsiębiorstw wykonawstwa inwestv= 
cyjnego inwestycje uznane już za nie- 
zbędne przez wladze resortowe czy wyż 


środkami. Na tym tle faktyczne warun- | sze. Pozostaje więc nowe pole do two- 
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rzenia przekonywających uzasadnień i 
nadzieja na pozytywny rezultat. Jeżeli on 
następuje, zjednoczenie staje p:zed ko- 
niecznością udowodnienia cciowości i 
efektywności inwestycji wobec Banku 
Inwestycyjnego, a po pomyślnym zułat- 
wieniu i tej sprawy może już liczyć na 
rozpoczęcie realizacji inwestycji. 


Przedstawiony tryb postępowania zo- 
stał tu oczywiście znacznie uproszczo- 


ny, gdyż czynników  współdecydują- 
cych o tym, czy inwestycja ma czy 
nie ma być realizowana, jest wię- 


cej — żeby wspomnieć o zespołach ko- 
ordynacji terenowej, aparacie deg!ome- 
racyjnym, przydziale dewiz na import in- 
westycyjny, przydziale maszyn bilanso- 
wanych i in. Jednostki administracyjne 
współdecydujące o realizacji inwestycji 
w większości wypadków charakteryzują 
się tym, że nie mają własnego poglądu 
na przesłanki, z których wypływa potrze- 
ba inwestycyjna, lecz opierają się na 
przedstawionym uzasadnieniu, oceniając 
nie tyle samą inwestycję, ile komplet- 
ność, szczegółowość i trafność, a nawet 
komunikatywność prezentowanych doku- 
mentów i sformułowań. Aby sprostać 
tym wymaganiom — a każda jednostka 
ma własny punkt widzenia — aparat 
zjednoczenia musi podjąć wielki a nie- 
produktvwny wysiłek ze szkodą dla wyv- 
konywania podstawowych zadań mery- 
torycznych. 


Patrząc na to z innego punktu widze- 
nia, można dostrzec jeszcze jedno niepo- 
kojące zjawisko. Otóż czynniki I odpo- 
wiadające im jednostki administracvjne 
współdecydujące o podjęciu realizacji in- 
westycji można podzielić na dwie gru- 
pPV: te, które określają całościowo możli- 
wości inwestowania w postaci limitów 
czy szacunków nakładów 1 w tych ra- 
mach dopuszczają lub nie do realizacji 
konkretnych inwestvcji, oraz te, które w 
ramach częściowych bilansów gospodar- 
czych w zakresie robót budowlano-mon- 
tażowych, produkcji maszyn, dewiz na 
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import inwestvcyjny i inne praktycznie 
przesądzają możliwości realizacyjne in- 
woestycji. 

Wydawałoby się rzeczą oczywistą, że 
ustalenia tvch pierwszych powinny być 
zgodne z możliwościami, którymi dyspo- 
nują te drugie. Tymczasem doświadcze- 
nia na szczeblu zjednoczenia wskazują 
na duże niezgodności w tym zakresie. 
W rezultacie zjednoczenie zamiast ko- 
rzystać z dobrodziejstw koordynacji jed- 
nostek bilansujących, samo musi niejed- 
nokrotnie koordynować ich działanie. Je- 
żeli dodać do tego, że mechanizm tych 
jednostek jest w jakimś stopniu bezwład- 
ny, ustalenia podejmowane z góry na ca- 
ły rok, sztywne i tylko niekiedy i z tru- 
dem poddające się korekcie — trzeba 
chyba uznać, że sprawa wymaga ulep- 
szenia. 


* 

Przedstawione wvżej niektóre bolączki 
procesu inwestycyjnego mają raczej cha- 
rakter objawów niż źródłowych przv= 
czyn. Określenie przyczyn wymaga uogól- 
nienia zjawisk, o co na szczeblu zjedno- 
czenia trudno. Ponieważ jednak chodzł 
o konstruktywne propozycje, trzeba takie 
zadanie podjąć. 

Przyczyny obecnego Stanu rzeczy 
tkwią, jak się zdaje, w napięciu zadań w 
całej gospodarce, co jest wynikiem nie 
zawsze konsekwentnie stosowanej zasady 
koncentracji i preferencji w programo- 
waniu jej rozwoju. Konsekwencją tego 
napięcia jest powszechne dażenie do in- 
westowania. Z powodu nadal istniejące- 
go praktycznie dotacvjnego systemu fi- 
nansowania inwestvcji, władze adm'ni- 
stracvjne i instvtucje finansowe upatru- 
ją jedyną możliwość przeciwdziałania 
realizacji inwestvcji niecelowych czy nie- 
efektywnych w szczegółowej kontroli ex 
ante nawet stosunkowo drobnych zadań, 
we współdecydowaniu, a nawet zastepo- 
waniu w decyzjach jednostek niższych 
lub zależnych szczebli, w systemie zakaa 
zów,  usztywnień,  nieprzekraczalnych 
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limitów i dyrektyw o niezwykłym stop- 
niu szczegółowości. 

Skutki tego stanu rzeczy są szkodliwe; 
hamują tempo rozwoju i doprowadzają 
do marnotrawienia wysiiku ludzkiego na 
jałową działalność uzasadniająco-inter- 
wencyjną. 

W aparacie zjednoczenia utrzymuje się 
pogląd, że należałoby w związku z tym, 
w drodze większego zaangażowania środ- 
ków własnych doprowadzić do wzrostu 
uprawnień zjednoczenia przez wyelimi- 
nowanie zbędnej ingerencji jednostek 
nadrzędnych i kontrolujących w sprawy 
inwestycji zjednoczeń. Wydaje się także 
pożyteczne zrewidowanie charakteru in- 
stytucji tzw. szacunku nakładów, który 
stał się wbrew założeniom najbardziej 
rygorystycznym limitem. 

Rozmiary inwestycji własnych zjedno- 
czenia powinny wynikać i mogą być 
ograniczane materialnymi możliwościami 
realizacyjnymi w postaci zapewnionego 


JERZY WOJTOWIECKI 


dyrektor Zjednoczenia Przedsiebiorstw 
Budowy Elektrowni t Przemyslu 


Tezy na V Zjazd partii precyzując 
kierunki rozwoju gospodarczego na naj- 
bliższe lata podkreślały, że „rozwój 
energetyki winien zapewnić pełne po- 
krycie potrzeb gospodarki narodowej',a 
uchwały Zjazdu określiły wielkość pro- 
dukcji energii elektrycznej na ok. 65 
mld kWh w 1970 r. i 96 mid kWh w 
1975 r. Postanowienia te wskazują na 
odpowiedzialność ludzi związanych z tą 
dziedziną gospodarki narodowej, zwła- 
szcza że zarówno dvskusja przedzjazdo- 
wa, jak i uchwały Zjazdu wytknęły nie- 
dociągnięcia procesu inwestycyjnego, a 
szczególnie zbyt długie cykle realizacji 
inwestycji. 


Budową elektrowni 
lat 20 


zajmuje się od 
specjalistyczne Zjednoczenie 


Przedsiębiorstw Budowy Elektrowni i | 


Nowe Drogi — $ 


wykonawstwa robót, dostaw maszyn | 
urządzeń, posiadanych dewiz na import 
inwestycyjny itp. Rzecz prosta, możliwo- 
ści te musiałyby być prawidłowiej niż 
dotychczas dostrzegane w układzie wie- 
loletnim na bazie rachunku zaangażowa- 
nia środków z tytułu inwestycji konty- 
nuowanych. Zachęcającym przykładem 
może być tutaj dokumentacja inwesty- 
cyjna, którą wyłączono z jarzma limitu 
i szacunku nakładów. Finansowanie jej 
kredytem bankowym dało większą SWo- 
bodę w dysponowaniu potencjałem biur 
projektów, ograniczyło do minimum biu» 
rokratyczne manipulacje planistyczno-bi-= 
lansowe i bynajmniej nie zwiększyło roz- 
miarów dokumentacji zbędnej. Wcielenie 
w życie tego postulatu pozwoliłoby rów= 
nież na rozpoczynanie realizacji i finan- 
sowania inwestycji — szczególnie pole- 
gających na zakupach maszyn i urzą- 
dzeń — również w ciągu roku, wtedy 
gdy to jest potrzebne i możliwe. 


Przemysłu, grupujące przedsiębiorstwa 
prawie wszystkich branż niezbędnych 
do realizacji tych inwestycji. 

Cały zespół nowoczesnych źródeł wy= 
twarzania energii elektrycznej w Pol- 
sce w okresie powojennym zbudowały 
praktycznie te właśnie organizacje. 

Jak na tle posiadanych doświadczeń, 
przy uwzględnieniu trudności i niedo- 
ciągnięć, widzimy możliwość wywiąza- 
nia się z postawionych nam zadań? 

Pierwsze chyba stwierdzenie — to 
pełna świadomość wszystkich uczestni- 
ków procesu inwestycyjnego w energe-' 
tyce co do potrzeby i możliwości skró- 
cenią cyklu budowy. 


Problem tylko w tym, jak szybko i 
jakimi drogami cel ten osiągnąć, 
Cykl budowy elektrowni zdetermino- 
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"wany jest w znacznym stopniu lokall- 
zacją, rozwiązaniami projektowymi, 
wielkością i liczbą bloków, rozwiązania- 
mi - konstrukcyjnymi podstawowych 
urządzeń, konstrukcją budynku główne- 
go, sposobem chłodzenia i innymi czyn- 
nikami. 


Niezależnie od tych projektowych 
określeń obiektu, stanowiących wyraz 
aktualnego stanu techniki energetycz- 
nej, występuje druga i trzecia grupa 
zagadnień, a więc potencjał i możliwo= 
ści produkcyjne przemysłu (urządzenia 
1 materiały) oraz potencjał, wyposaże- 
nie techniczne i system. organizacyjny 
wykonawstwa. 


Poniżej dokonana zostanie próba oce- 
ny, jak usprawnienie niektórych ele- 
mentów procesu inwestycyjnego może 
i powinno wpłynąć na skrócenie cyklu 
realizacji. 


— Niezbędne jest dostatecznie wcze- 
sne opracowywanie i zatwierdzanie 
lokalizacji szczegółowej z możliwie 
pełnym  zagospodarowaniem terenu 
elektrowni i zapewnieniem niezbęd- 
nych połączeń kolejowych, dróg, go- 
spodarki wodnej, wzniesieniem osie- 
dli mieszkaniowych, aby umożliwić 
wczesne wykorzystanie dla potrzeb 
inwestycji szeregu elementów i obiek- 
tów przewidzianych jako budowni- 
ctwo stałe. 


— Przy opracowywaniu projektu 
wstępnego powinny być równocześnie 
wykonywane rysunki robocze zago- 
spodarowania placu budowy. Wyma- 
ga to zmiany przepisów postanawia- 
jących, że projekty techniczno-robo- 
cze można wykonywać dopiero po 
zatwierdzeniu projektu wstępnego. 
Należy tu podkreślić, że zjednocze- 
nie nasze posiada własne biuro pro- 
jektów organizacji I mechanizacji ro- 
bót, wykonujące tylko tego typu pro- 
jekty dla wszystkich naszych przed- 
siębiorstw. Rozwiązanie to na tle 


doświadczeń należy uznać za dobre 
i godne rozpowszechnienia. 
— Czas zatwierdzania projektu wstęp- 
nego powinien być radykalnie skró- 
cony, przy czym należy w sposób 
istotny ograniczyć liczbę zagadnień 
rozpatrywanych przez ministerstwo 
i Komisję Planowania. 

— Jakość dokumentacji dostarczanej 

na budowę, mimo wyraźnej poprawy, 

wciąż budzi zastrzeżenia. 

Zachodzi często konieczność wprowae 
dzania poprawek technicznych w wynie 
ku zmian w wyposażeniu urządzeń (np. 
import — zmiana dostawcy). 

Jakość dokumentacji można poprawić 
przez nawiązanie jak  najściślejszej 
współpracy projektantów z wykonawca- 
mi już w trakcie projektowania — za- 
równo w zakresie rozwiązań technicz- 
nych, stosowanych materiałów, metod 
organizacji pracy, jak również stabili- 
zacji (ew. typizacji) asortymentu wypo» 
sażenia (armatura, przekaźniki, apara- 
tura). 


— Skrócenie cyklu robót przygoto» 
wawczych, który w budownictwie 
elektrowni oznacza prace wykony- 
wane przed rozpoczęciem wykopów 
pod budynek główny, jest konieczne, 
ale wiąże się ściśle ze stabilizacją 
planów inwestycyjnych energetyki i 
stworzeniem wykonawcy warunków 
do prawidłowego przygotowania się 
przed wejściem na plac budowy. 


Na czas budowy i koszty zaplecza wy- 
wiera wpływ możliwość wykorzystania 
elementów budownictwa stałego zwią- 
zanego z budową (przy czym należy od- 
notować stałą poprawę pod tym wzslę- 
dem), usprawnienie i uporządkowanie 
dostaw urządzeń, co pozwala ną ogra- 
niczenie powierzchni magazynowych, 
oraz nie załatwiona dotychczas sprawa 
typizacji budownictwa prowizorycznego, 
którą usiłuje załatwić zjednoczenie we 
własnym zakresie. 


— Ograniczanie baz prowizorycznych 
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przy placach budów na rzecz zaple- 
cza stałego przedsiębiorstw powinno 
przynieść rezultaty w następnych la- 
tach. 


— U;sprawnicnia wymagają roboty 
budowlane, których „przyspieszenie 
przez większą koncentrację sił i ter- 
minowe wykańczanie robót w gra- 
nicach niezbędnych dla właściwego 


i czystego montażu jest warunkiem 


skracania cykli budowy | podniesie- 

nia jakości prac montażowych. 

Wiąże się to ściśle z koniecznością 
wykorzystania istniejących rezerw wy- 
dajności pracy, związanych z prawidło- 
wym wykorzystaniem czasu przy spraw- 
nym zaopatrzeniu materiałowym i lep- 
szej organizacji. 

Na ogół przy dobrym zaopatrzeniu 
w sprzęt ciężki i transport samochodo- 
wy nadal nie rozwiązanym problemem 
jest mmechanizacja prac wykończenio- 
wych. . 

Rozwinięcie krajowej produkcji elek- 
tronarzędzi staje się koniecznością z po- 
wodu istniejących trudności otrzymania 
ich z importu. | 


— Przy całym uznaniu dla przemy- 
słu krajowego za olbrzymi postęp i 
stworzenie nowej gałęzi, jaką jest 
przemysł energetyczny, opóźnienie 
dostaw urządzeń podstawowyeh | po- 
mocniczych bądź ich elementów 
(urządzenia  kotłowę,  turbozespoły, 
pompy, wentylatory, armatura spe- 
cjalna, rurociągi wysokoprężne, elek- 
trofiltry, aparatura pomiarowa i 
automatyka itd.) — jest głównym 
czynnikiem dezorganizującym budo- 
wę i wydłużającym jej cykl. 
Jakość dostarczanych urządzeń, ciągłe 
modernizacje nie tylko prototypów — 
to następna ważna przyczyna wydłuża- 
nia cyklu. 
Konieczność wykonywania tych prac 
na placu budowy wywołuje nieprzewi- 
dywane spiętrzenie robót montażowych, 


oddziałujących niejednokrotnie na 
termin uruchomienia obiektu, kwitowa- 
ne często stwierdzeniem braku poten- 
cjału wykonawstwa. A przecież w tych 
warunkach brax potencjału jest pozor- 
ny, spowodowany spiętrzeniem prac w 
wyniku opóźnionych dostaw i koniecz- 
nością wykonywania dodatkowych ro- 
bót związanych z nie planowaną, najczę- 
ściej bardzo pracochłonną przy monta- 
żu modernizacją. 

W tej sytuacji mimo dodatkowych 
kosztów wynikających ze zwiększonego 
zatrudnienia i nadmiernych godzin nad- 
liczbowych, normatywnych cykli budo- 
wy najczęściej nie udaje się dotrzymać, 

Aby usprawnić cykle montażowe, na- 
leży doprowadzić do podniesienia jako- 
ści dostarczanych urządzeń m. in. przez 
wykonywanie prób i odbiorów urządzeń 
u dostawców, umożliwiające dalsze ogra- 
niczenie robót dodatkowych na budowie, 
oraz zaostrzyć dyscyplinę terminowości 
i właściwą kolejność dostaw urządzeń. 


Należy dalej rozszerzać współpracę 
dostawcy kotłów (F. K. Racibórz) z wy= 
konawcami w celu zwiększenia bloko= 
wania elementów kotłowych w fabryce. 


Dla skrócenia cykli montażu i podnie- 
sienia jakości robót niezbędne jest po= 
siadanie ciężkiego sprzętu montażowego 
zarówno wieżowego, jak 1 dźwigów ko= 
łowych produkcji krajowej. Dotychcza= 
sowe najcięższe wieżowe dźwigi monta- 
żowe (600 tm), instalowane na naszych 
budowach, są produkcji naszych przed- 
siębiorstw -montażowych  (Enerzomon- 
taż-Południe), które z konieczności za 
stępują w tej dziedzinie przemysł. 


Niedobór dźwigów kołowych o dużej 


nośności wymaga również opanowania 
ich produkcji przez przedsiębiorstwa 
krajowe. 


Wreszcie jeszcze ostrzej niż w robo- 
tach budowlanych występuje deficyt 
narzędzi zmechanizowanych 1 specjal- 
nych, co również może rozwiązać rady- 
kalnie tylko produkcja krajowa. 
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— Organizacje naszego zjednoczenia 
jako jedyne chyba w budownictwie 
rozliczane są z wykonania zadań po 
rozruchu montowanych  urzączeń 
i 72-godzinnym ruchu próbnym przy 
pełnych nominalnych parametrach 
urządzenia. 

Przekazujemy obiekty po osiągnięciu 
pełnej sprawności produkcyjnej, co, wy= 
daje się, jest szczególnie ważne dla go- 
spodarki narodowej. Czynimy to mimo 
dużych kłopotów, bo często o powodze- 
niu decydują nie nasze roboty, ale ja- 
kość urządzeń, na którą wpływu nie 
mamy. Ażeby usprawnić i ten niewątpli- 
wie decydujący element cyklu budowy, 
poza wykonawcą i inwestorem także 
dostawcę urządzeń należy obarczyć od- 
powiedzialnością (łącznie z zatrzyma- 
niem części naieżności za urządzenia) 
za terminowe uruchomienie obiektu, a 
nie tylko za terminową dostawę urzą- 
dzenia. Wpłynie to niewątpliwie na 
większe zainteresowanie fabryki okre- 
sem rozruchu i doprowadzi do spraw- 
niejszego jego zakończenia. 


— Dalsze szybko wzrastające zada- 
nia budownictwa energetycznego są 
do wykonania przez nasze organiza- 
cje z punktu widzenia ogólnego po- 
tencjału wykonawstwa, jednak pod 
warunkiem szybkiego uzyskania 
optymalnej mocy  przerobowej w 
przedsiębiorstwach, a realizowany 
obecnie (z dniem 1 stycznia 1969 r. 
powołano 2 nowe przedsiębiorstwa) 
dalszy rozwój sieci przedsiębiorstw 
dostosowany jest już do zadań w od- 
powiednich rejonach kraju. 


* 


Dotychczasowe formy zarządzania 1 
kierowania produkcją nie sprzyjają dy- 
namicznemu rozwojowi naszego budow- 
nictwa. W niektórych rodzajach budow- 
nictwa, w tym również w budowni- 
ctwie elektrowni, osiągnęliśmy pod 
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względem technicznym jeszcze może nie 
wystarczający, ale jednak stosunkowo 
wysoki poziom, co jeszcze bardziej za- 
osirza dysproporcje między postępem 
technicznym a ekonomicznym. Szukając 
rezerw na tym odcinku działalności go- 
spodarczej, zgłosiliśmy w ministerstwie 
chęć przejścia na eksperymentalne za- 
sady zarządzania. 


W postulowanym przez nas układzie 
podstawą do prawidłowego działania tak 
zjednoczenia, jak i przedsiębiorstw po- 
winny być perspektywiczne i wielolet- 
nie plany gospodarcze. Ekonomicznie 
dojrzałe jedrostki gospodarcze powinny 
uzyskać niezbędną samodzielność. 


Wychodzimy z ogólnego założenia, że 
o tym, w jaki sposób mają być realizo- 
wane zadania gospodarcze, powinny 
przede wszystkim decydować przedsię- 
biorstwa, ponieważ znają najlepiej bie- 
żące warunki produkcyjne, a co za tym 
idzie i możliwości racjonalnego działa- 
nia. 

Wpływ organów centralnych na zgo- 
dne z potrzebami gospodarki narodowej 
ukierunkowanie działania naszego zjed- 
noczenia wyrażałby się przede wszyst= 
kim w dwóch podstawowych wskaźnie 
kach dyrektywnych, określających: za» 
dania rzeczowe (ścisłe określenie tego 
w naszych warunkach jest możliwe) 
oraz sumę zysku z całokształtu działal= 
ności. 


Oddziaływanie na inne elementy go- 
spoaarowania następowalcby przez na- 
cisk bodźców ekonomicznych. 


Dzięki wielobranżowemu charakterowi 
naszego zjednoczenia problemy koordy- 
nacji (tak branżowej, jak i generalnego 
wykonawstwa) sprowadzają się w du- 
żym stopniu do zagadnień wewnętrze 
nych. Stwarza to lepsze warunki spraw- 
nego wykonania robót, chociaż zdajemy 
sobie sprawę, że w dziedzinie uspraw= 
nienia zasad generalnego wykonawstwa 
pozostaje jeszcze wiele do zrobienia. 
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Dokonaliśmy już prób wykonania ro- 
bót budowlano-montażowych wraz z roz- 
ruchem kotła w energetyce przemysło- 
wej (np. Plock) na zasadach umowy ry- 
czałtowej z inwestorem, a obecnie je- 
steśmy w trakcie zawierania umowy © 


HENRYK FALKIEWICZ 


naczelnik Wydz. Planowania w Departamencie 
inwestycji Ministerstwa: Przemysłu Chemicznego 


Uchwała V Zjazdu PZPR wysuwa na 
pierwszy plan trzy problemy, których 
rozważenie winno się przyczynić do 
usunięcia obecnie obserwowanych wad 
procesu inwestycyjnego. 


Problemy te — to koncentracja inwe- 
stycji w celu ich szybkiego i termino- 
wego ukończenia, system rezerw inwe- 
stycyjnych, wzrost potencjału wyko- 
nawczego organizacji realizujących in- 
westycje oraz zmiana systemu finanso- 
wania inwestycji przez wprowadzenie 
zwrotnych kredytów, jako instrumentu 
ekonomicznej kontroli prawidłowości 
działania. 

Dotychczasowa działalność inwesty- 
cyjna w przemyśle chemicznym pozwa- 
la przypuszczać, że wprowadzenie zmian 


przewidzianych 'w uchwale Zjazdu 
usprawni proces inwestycyjny. 
Zadaniem niezwykle istotnym, wa- 


runkującym utrzymanie i wzrost tem- 
pa inwestowania przy równoczesnej 
większej koncentracji i skróceniu cykli 
realizacji inwestycji, jest rozbudowa 
potencjału wykonawczego. Problem ten 
jednak niełatwo rozwiązać w krótkim 
okresie. 


Jak wskazuje dotychczasowa prakty- 
ka, zagadnieniem podstawowym, wyma- 
gającym konsekwentnego uregulowania, 
które może dać efekty w postaci kon- 
centracji i szybszej realizacji poszcze- 
gólnych inwestycji — jest utworzenie 
rezerw inwestycyjnych. 


rozszerzenie zasady generalnego wyko= 
nawcy również na dostawę urządzeń. 
Są to dopiero pierwsze kroki, a do- 
świadczenia ich realizacji wskażą nam 
dalszą drogę pogłębienia współpracy 
między wykonawcą a inwestorem. 


Dotychczasowe próby w tym zakresie 
nie doprowadziły do powstania rzeczy- 
wistych rezerw. W rezultacie każdcra- 
zowy program i plan inwestycyjny jest 
napinany do granie możliwości realiza- 
cyjnych 1 nawet nieznaczne wahania 
w potencjale wykonawczym lub błędy 
w zbilansowaniu potrzeb powodują jego 
załamania. 


Zagadnienie to nie może być uregu- 
lowane w skali poszczególnych dziedzin 
gospodarczych, musi ono być konse- 
kwentnie zrealizowane w całej gospo- 
darce narodowej. Utworzenie systemu 
rezerw, nawet w drodze ograniczenia 
programu inwestycji objętych planem, 
jest pierwszym i koniecznym warun- 
kiem, który już w niedługim czasie 
przyniesie poprawę działalności inwe- 
stycyjnej. . 

Koncentracja i szybka realizacja in- 
westycji, skracanie cykli budowy sta- 
nowią szczególny problem w przemyśle 
chemicznym. W przemyśle tym, jak w 
niewielu innych, zagadnieniem dużej 
wagi jest starzenie się technologii pro- 
dukcji. Każda przeciągająca się inwe- 
stycja hamuje postęp techniczny. Stąd 
podstawowy kierunek działania przemy- 
słu chemicznego skupia się i winien się 
skupiać na problemie przyspieszenia 
tempa realizacji poszczególnych zadań 
inwestycyjnych. 

Przemysł chemiczny w zakresie swej 
działalności inwestycyjnej daleki jest 
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jednak od spełnienia tego postulatu we 
własnym zakresie. Wynika to z faktu, 
że tylko niespełna '/« potrzebnych ma- 
szyn i urządzań pochodzi z własnych 
zakładów produkcyjnych 1 wersztatów. 
Podobnie w wykonawstwie robót b'- 
dowlano-montażowych jedynie około 


i/, potencjału niezbędnego dla inwesty- 


cji stanowią własne przedsiębiorstwa i 
organizacje resortu. 

W tej sytuacji realizacja inwestycji 
chemii uzależniona jest w decydującym 
stopniu od potencjału, jaki do jej dyspo- 
zycji postawią przemysł ciężki i ma- 
szynowy oraz budownictwo. Przy ist- 
niejącym niedoborze potencjału wyko- 
nawczego urządzeń, zamówienia na ich 
realizację muszą być składane ze zna- 
cznym, około 2-letnim wyprzedzeniem. 

Również przy istniejącym niedoborze 
potencjału wykonawstwa robót, w okre- 
sie zamawiania dostaw niełatwo jest 
dokonać uzgodnień przyszłego wyko- 
nawstwa robót. Trudności te mogą wy- 
stąpić I w 1969 r. 

W okresie tym przewiduje się reali- 
zację zamówionych już dostaw maszyn 
wartości dziesiątków milionów złotych, 
dla których montażu nie zostanie przy* 
gotowany front robót, gdyż inwestycje 
z braku potencjału wykonawstwa ro- 
bót nie wchodzą do planu. Podobnie 
przy obowiązującej zasadzie spisywania 
na straty dokumentacji, której realiza- 
cja nie została podjęta w ciągu 2 lat, 
wydatki przedsiębiorstw przemysłu che- 
micznego w 1969 r. z tego tytułu mcgą 
osiągnąć kilkadziesiąt milionów złotych. 

Równolegle jednak nie ma warunków 
do zapewnienia wykonawstwa inwesty- 


MIECZYSŁAW GALANOWSKI 


dyrektor Departamentu Inwestycji 
Ministerstwa Górnictwa t Eneryetyki 


Stworzenie jednolitego. wewnętrznie 
zgodnego systemu ekonomicznego w z2a- 
kresie inwestycji wymaga jednoznacz- 
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cji kontynuowanych w 1909 »P., przy 
czym na zjawisko to wnływają zarcwno 
brak potencjału wykonaws'wa robót i 
cróćnienie dostaw urządzeń, jak row- 
nież — choć w nieznacznym storriu — 
brak należytego i terminowczo udoszu-= 
mentowania inwestycj. kontynuowunych. 
Wszystkie te fakty wskazują, że dla 
wcielenia w życie uchwał Zjazdu resort 
przemysłu chemicznego będzie musiał: 
— wzmocnić swój własny potencjał wy= 
konawstwa urządzeń. Podkreślić przy 
tym należy, że wnioski resortu © 
przejęcie z przemysłu ciężkiego za- 
kładów zjednoczenia „Chemak”, sce- 
cjalizujących się w produkcji urzą- 
dzeń chemicznych, nie zostały dotąd 
załatwione. Podobnie nie została do- 
tąd rozwinięta w stopniu zadowala- 
jącym produkcja aparatury chemi- 
cznej w przemyśle zarówno ciężkim, 
jak £ chemicznym; 


— wzmocnić swój potencjał wykonaw- 


stwa robót budowlano-montażowych. 
Ulokowanie wykonawstwa robót spe- 
cjalistycznych, a nawet robót ogólno- 
„budowlanych o nieznacznych rozmia- 
rach lub poleeaijących na moderni- 
zacji — to probiem niemal nie do 
rozwiązania. W tej sytuacji jedynie 
własne organizacje wykonawcze mo= 
gą spełnić postulaty w tym zakresie. 
Wnioski przemysłu o powiększenie 
produkcji budowlano-montażowej w 
1909 r. zostały oddalone; 

— znacznie poprawić realność progra 
mowania i planowania inwestycji, 
oceniając je z punktu widzenia po- 
trzeb kraju i uwzględniając możliwo= 
ści wykonawstwa. 


nego określenia podziału kompetencji I 
cdpowiedzialności, dzięki czemu będą 
mogły powstać określone specjalistycz= 
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ne zespoły zdolne do podjęcia działa- 
nia. : 

W obecnej sytuacji, w której nadal 
obowiązuje bardzo duża liczba przepi- 
sów, zarządzeń, instrukcji, w której 
działa niezliczona ilość nakazów i zaka- 
zów, dalsza rozbudowa przepisów praw- 
nych w zakresie inwestycji może spo- 
wodować ogólny niedowład organizacyj- 
ny, w którym tylko wysoko wykwalifi- 
kowani specjaliści potrafią się poruszać. 


Podstawowym założeniem usprawnie- 
nia procesu inwestycyjnego powinno być 
znaczne jego uproszczenie z wyraźnym 
wyeksponowaniem rachunku ekonomi- 
cznego i rozliczenia z założonych koń- 
cowych efektów oraz ujednolicenia naj- 
ważniejszych zagadnień inwestycji pro- 
dukcyjnych. Dla podniesienia efektyw- 
ności inwestycji należy nadal rozwijać 
zasadę kredytowania oraz doskonalić 
metodę samofinansowania rozwoju zjede 
noczeń i przedsiębiorstw. 


Oddziały Banku Inwestycyjnego jako 
współpartnerzy proccsu inwestycyjnego 
winny ściśle współpracować z inwesto- 
rami naczelnymi przy wytyczaniu kie- 
runków prawidłowego rozwoju zgodnie 
z zadaniami planów wieloletnich. Orga- 
ny bankowe winny wypracować formę 
działania nie tylko centralnego opinio- 
dawcy i rejestratora, ale także ekonoe 
micznego współtwórcy optymalnego pla- 
nu rozwoju produkcji i usług, postępu 
technicznego, wzrostu eksportu — przy 
wykorzystaniu finansowego nacisku na 
każdego partnera procesu inwestycyj- 
nego dla uzyskania jak najszybciej za- 
łożonego efektu końcowego. 


Programowanie inwestycji należy pod- 
nieść do rangi podstawowego wyma- 
gania centralnego planowania o ukła- 
dzie i strukturze zapewniających prawi- 
dłowy rozwój gospodarki narodowej, 
wytyczony na podstawie przesłanek po- 
litycznych i potrzeb społeczeństwa, zgo- 
dnie z uchwałami kierownictwa poli- 
tycznego kraju. 


Przy tym założeniu należy opracować 
metodykę  etapowcgo programowania 
optymalizacyjncego zarówno w instytu- 
cjach centralnych, jak również w mi> 
nisterstwach, zjednoczeniach i przedsię- 
biorstwach w powiązaniu z planami re- 
gionalnymi i przy uzgodnieniach mię> 
dzygałęziowych. 

Wiążące uzgodnienia podstawowych 
wielkości programów z instytucjami 
centralnymi winny być w dalszym eta- 
pie wariantowo opracowywane, a wy* 
bór optymalnego kierunku perspektye 
wicznego rozwoju stanowić podstawę do 
opracowania  S-letniego szczegółowego 
planu inwestycyjnego gałęzi, branży, 
zjednoczenia i przedsiębiorstwa. 


Dwuletnie operatywne plany inwesty” 
cyjne zjednoczeń i przedsiębiorstw wine 
ny się stać realizacyjnymi wycinkami 
planu S-letniego w podstawowych zało= 
żeniach, przy uwzględnieniu aktualnych 
potrzeb społecznych i prawidłowym wy* 
przedzeniu zdolności produkcyjnych 
współzależnych ogniw procesu inwesty> 
cyjnego (biura projektów, produkcja 
materiałów budowlanych, maszyn, urzą- 
dzeń, zaplecze techniczne wykonawców 
robót budowlano-montażowych). 


W problematyce programowania in- 
westycji w górnictwie główny nacisk 
kładziemy na: | | 


— wybór optymalnych możliwości roz- 
wojowych poszczególnych kopalń 
oraz całego górnictwa węgla kamien- 
nego; obecnie opracowuje się dla 
każdej kopalni wariantowe studia, 
przy zastosowaniu metod matema- 
tycznych; 


— koncentrację nakładów inwestycyje 
nych w wybranych kopalniach czyne 
nych, gwarantujących osiągnięcie due 
Żej efektywności inwestycyjnej i proe 
dukcji; 


— budowę nowych kopalń o najbardziej 
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postępowych rozwiązaniach modelo- 
wych; 


— upowszechnianie nowoczesnych tech- 
nologii produkcji i automatyzację jej 
przebiegu po sprawdzeniu działania 
urządzeń w kopalniach doświadczal- 
nych; i 

= lepsze dostosowanie jakości węgla do 
potrzeb odbiorców. 

Planowanie inwestycyjne na szczeblu 
centralnym powinno kształtować rozwój 
podstawowych działów, gałęzi, regionów 
oraz organizacji gospodarczych zgodnie 
z planem perspektywicznym oraz pla- 
nem 5-letnim. 


Centralne sterowanie procesami go- 
spodarczymi za pomocą tych planów po- 
winno zapewnić właściwe tempo rozwo- 
ju sił wytwórczych i prawidłowe pro- 
porcje rozwoju ekonomicznego, przy 
równoczesnym jak najbardziej efektywe= 
nym zaangażowaniu środków i siły ro- 
boczej, będących do dyspozycji pań- 
stwa. 


W planowaniu operatywnym należy 
nadal utrzymać plany dwuletnie z waż- 
nością określonych wskaźników planu 
i kierunków inwestowania dla drugiego 
roku płanu. 


Metody planowania winny uwzględ- 
niać większą elastyczność niezbędną do 
bieżącego korygowania zadań w celu 
wprowadzania postępu technicznego, or- 
ganizacyjnego, nowoczesnych metod bu- 
downictwa, wytwórstwa, postępowych 
rozwiązań projektowych, udoskonalo- 
nych maszyn i urządzeń. 


Zmiana cen artykułów zaopatrzenio- 
wo-inwestycyjnych zgodnie z wytyczny- 
mi V Zjazdu partii winna przy stabi- 
lizacji norm kosztorysowych zmienić do- 
tychczasowy pogląd na znaczenie war- 
tości kosztorysowej zadania inwestycyj- 
nego o dłuższym cyklu budowy dla 
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stworzenia możliwości stosowania aktu-= 
alnie znanych postępowych i nowocze> 
snych rozwiązań projektowych i techno= 
logicznych. 


Ujednolicenia wymagają nadmiernie 
rozbudowane grupy inwestycyjne. Poe 
stuluje się stworzenie zasadniczych 
dwóch grup inwestycji, a to: | 


— inwestycje branżowe (związane z roz 
wojem branży); 


— inwestycje przedsiębiorstw (grupują- 
ce inwestycje związane z małą me- 
chanizacją, modernizacją, BHP, od- 
tworzeniem zużytego majątku, inwe- 
stycje socjalno-kulturalne i inne dro- 
bne o znaczeniu lokalnym). 


Inwestycje przedsiębiorstw przemysłu 
wydobywczego mają istotne znaczenie 
dla utrzymania na odpowiednim pozio- 


%nie technicznym istniejących zdolności 


produkcyjnych przy maksymalnym za- 
pewnieniu bezpieczeństwa pracy. 


Po 1967 r. zaznaczyło się w resorcie 
znaczne zmniejszenie wielkości nakła- 
dów na te inwestycje, co ujemnie odbi- 
ło się na wielkości produkcji I ich kosz- 
tach w kopalniach nierozwojowych, 
utrzymujących wydobycie wyłącznie 
dzięki realizacji inwestycji przedsię- 
biorstw. Wielkość wydobycia z tych ko- 
palń wynosi około 30 mln ton rocznie, 
tj. około 20 proc. całkowitego wydoby= 
cia węgla kamiennego. 


Planowanie inwestycji dla przedsię- 
biorstw wykonawstwa budowlano-mon= 
tażowego, produkujących gotowe dobra 
inwestycyjne oraz materiały budowla- 
ne, powinno uwzględniać wyprzedzenie 
w uzyskaniu zdolności produkcyjnych 
w stosunku do potrzeb inwestycyjnych 
rozwoju gospodarki narodowej. Zapew- 
nienie wykonawstwa inwestycji dla tej 
grupy przedsiębiorstw wymaga odpo- 
wiedniego uprzywilejowania zarówno 
w zakresie nakładów, przyznawania 
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środków oraz uproszczenia trybu przyj- 
mowania przez banki tych inwestycji 
do finansowania. 


Planowanie dwuletnie, operatywne — 
w zakresie zadań objętych decyzjami 
szczebla centralnego — winno dotyczyć 
w zasadzie inwestycji nowo rozpoczy- 
nanych. Natomiast inwestycje kontynu- 
owane, dla których w przeszłości decy- 
zje te już zapadły — winny być reali- 
zowane w zakresie umożliwiającym: 


— dotrzymanie (lub skrócenie) cykli re- 
alizacji; 


— osiągnięcie docelowych efektów eko- 
nomiczno-gospodarczych. 


Przyjęcie powyższej koncepcji usunie 
trudności natury formalnej, które obec- 
nie hamują wykonawstwo inwestycji 
kontynuowanych przy konieczności po- 
dejmowania nowych inwestycji nie> 
zbędnych dla harmonijnego rozwoju go- 
spodarczego kraju. 


Projektowanie i dokumentacja pro- 
jektowa oraz kosztorysowa. W resorcie 
górnictwa i energetyki rozbudowuje się 
obecnie komórki projektowe zarówno 
u inwestorów, jak 1 u wykonawców, 
przy czym zgodnie z zarządzeniem mi- 
nistra dokonano podziału obowiązków. 


W przyszłości przewiduje się — przy 
odpowiednio rozbudowanych komórkach 
kosztorysowych u wykonawców — prze- 
kazanie im w drodze eksperymentu 
opracowania szczegółowych kosztorysów 
projektów technicznych, sporządzonych 
przez specjalistyczne biura projektów. 
Kosztorysy tak opracowane będą na- 
stępnie weryfikować biura autorskie, 
twórcy odpowiednich projektów tech- 
nicznych. Ten sposób opracowywania 
dokumentacji kosztorysowej winien 
przyczynić się do urealnienia i stabili- 
zacji wartości kosztorysowych oraz uła- 
twić szersze stosowanie rozliczeń ry- 
czałtowych z wykonawcą. 


W roku 1967 w resorcie usprawniono 
projektowanie przez zmniejszenie ilości 
stadiów dokumentacji i jej uproszczenie. 
Zastosowano również prawidłowy i jed- 
noznaczny podział przedsięwzięcia in- 
westycyjnego na zadania inwestycyjne 
oraz na etapy. 


Realizacja inwestycji zależy głównie 
od prawidłowego przygotowania wykoe 
nawstwa budowlano-montażowego oraz 
właściwej organizacji robót. W tym ce- 
lu zamierza się zreorganizować i wzmo- 
cenić działy przygotowania produkcji 
oraz pracownie sporządzające projekty 
organizacji robót. 


Dalszym elementem usprawnienia re- 
alizacji jest rozszerzenie wykonawstwa 
inwestycji w ramach generalnego wy*- 
konawcy 0 większym zakresie o0bo- 
wiązków, obejmujących również dosta- 
wę wszystkich urządzeń i maszyn dla 
budowanych obiektów. 


Poprawę realizacji inwestycji warun= 
kuje ponadto uregulowanie w sposób 
ogólny sprawy: 


— dostaw materiałów budowlano-insta- 
lacyjnych dla robót inwestycyjnych 
przy stworzeniu odpowiedniej rezer- 
wy wojewódzkiej; 


— bilansowania, rozdzielnictwa 1 do- 
stawy konstrukcji oraz urządzeń i 
maszyn; 


— bilansowania mocy przerobowej wy- 
konawstwa inwestycyjnego i stwoe 
rzenia dostatecznej rezerwy w pla- 
nach rocznych (np. rezerwa 10 proc.) 
dla zapewnienia reaiizacji inwesty- 
cji w ramach dyrektywnych i nore 
matywnych cykli budowy; 

: 

— ustalenia dyrektywnych wskaźników 
planowania 1 oceny działalności 
przedsiębiorstw wykonawczych w 
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tym kierunku, aby prelerowały one 
działalność zmierzającą do dotrzy- 
mania, ewentualnie skrócenia termi- 


WITOLD MOLICKI 
dyrektor Departamentu Inwestycji 
Ministerstwa Przemysłu Maszynowego 


Problem usprawnienia procesów In 
westycyjnych w przemyśle stanowi od 
dawna temat szeregu dyskusji i prób 
o charakterze mniej lub bardziej kom= 
pleksowym, odniesionych do poszczegól- 
nych ogniw tego tematu. 

Sam temat bywa również często w 
tych dyskusjach wyizolowany i rozpa- 
trywany jako zagadnienie samoistne, po- 
siadające określone, własne jakoby cele, 
Środki ich osiągania 1 mierniki oceny 
uzyskanych efektów. Wydaje się, że dy- 
skusje mogą tylko wtedy prowadzić do 
prawidłowych ocen i podejmowania na 
ich podstawie przedsięwzięć zmierzają- 
cych do eliminowania błędów oraz 
usprawnienia samego inwestowania, je- 


Śli będziemy w pełni świadomi, że in-- 


westycje w przemyśle stanowią tylko 
jedną z dróg prowadzących do wzrostu 
i intensyfikacji majątku trwałego, pod- 
noszenia sprawności technicznej prze- 
mysłu, obniżenia społecznych kosztów 
wytwarzania, wzrostu wydajności pracy 
i poprawy warunków pracy. 
Przyjmując takie założenie z Ś$wiado- 
mością potrzeby integracji celów i środ- 
ków oraz wysiłków zaplecza technicz- 
nego, kierownictwa technicznego i pro- 
dukcji, kierownictwa ekonomicznego i 
całego zespołu realizującego temat in- 
westycyjny = można rozpatrywać pro- 
ces inwestycyjny w ego określonych 


— inwestor bezpośredni 


— zjednoczenia, resort. Komisja Plano= 
wania, a także KERM 


— biuro projektów 
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nu zakończenia budowy przy jedno- 
czesnym nieprzekraczaniu granicznej 
wartości kosztorysowej. 


ramach | ustalać metody usprawnień na 
poszczególnych odcinkach działania. 


Cały szereg obserwacji i analiz posz- 
czególnych odcinków, a nawet fragmen- 
tów działalności inwestycyjnej w prze- 
myśle maszynowym wskazuje na po- 
trzebę zmiany nie tylko metod i środ- 
ków działania, ale także uświęconych 
niejako tradycyjnych poglądów, a na- 
wet nawyków wynikających często nie 
tyle z braku dobrej woli lub dobrych 
chęci, ile ze zwężonego spojrzenia na ten 
temat uczestników procesu inwestycyj- 
nego w poszczególnych jego ogniwach. 


Już określenie tematu wymaga zde- 
cydowanej zmiany poglądów. Nie moż- 
na bowiem, przyjmując założenie od 
„projektu do efektu”, rozumieć dziś te- 
matu inaczej niż w taki sposób, że 
wszystko, co mieści się w granicach cza- 
su | obszaru działania, począwszy od 
powzięcia decyzji inwestycyjnej na pod- 
stawie np. danych wyjściowych do pro- 
jektowania, a na osiągnięciu pełnej za- 
łożonej projektem wielkości i jakości 
produkcji kończąc, objęte jest pojęciem 
procesu inwestycyjnego. 


Jeśli tak zdefiniować pojęcie, to na 
podstawie dziś obowiązujących przepi- 
sów, poglądów 1 zwyczajów oraz orga- 
nizacji tego procesu udział w jego rea- 
lizacji biorą: 


— w opracowaniu danych wyjściowych, 


— w zatwierdzeniu 
wych, 


danych wyjścio- 


— w opracowaniu projektu wstępnego, 
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— wydziały prezydiów rad narodowych 
oraz inne instytucje, inwestor, zjed- 
noczenie, resort 

— Komisja Planowania przy Radzie Mi- 
nistrów (z udziałem Banku Inwesty= 
cyjnego) 


— inwestor bezpośredni 
= Bank Inwestycyjny 
— biuro projektów 


— wydziały PRN oraz inne instytucje 


— inwestor bezpośredni 


— Wojewódzka Komisja Bilansowanła 
i Rozdziału Robót 
— inwestor bezpośredni 


= generalny wykonawca 
= dostawcy 


=» inwestor bezpośredni 
— pion techniczny inwestora 


Tak zestawiony uproszczony schemat 
działania poszczególnych uczestników 
procesu inwestycyjnego nie obrazuje 
oczywiście sytuacji powstającej na sty- 
kach organizacji procesu, uzgodnień, 
ocen | odpowiedzialności, co w wielu 
konkretnych wypadkach ma znaczenie 
niemal decydujące dla: 

— koncentracji i integracji środków, 

— osiągania założonych efektów, 

— skracania cyklu procesu inwestycyj- 
nezo; 

Wydaje się rzeczą słuszną mieć jed- 
nolity pogląd, że w całej działalności 
inwestycyjnej mimo występowania wie- 
lu uczestników za wyniki odpowiadają: 


= w uzgodnieniu projektu wstepnego, 


— w zatwierdzeniu projektu wstępnego, 
— w złożeniu zamówień 'na niektóre 
maszyny, | 
— w opracowaniu wniosku do Banku 
Inwestycyjnego, | 
— w ocenie wniosku, powzięciu decy" 

zji o finansowaniu, 
— w opracowaniu dokumentacji projek= 
towej następnej fazy, 
w uzgodnieniu projektu, 
w zgłoszeniu inwestycji budowlanych 
do planu i WKBiRR, 
— w poszukiwaniu dostawcy urządzeń 
nietypowych i złożeniu zamówien, 


w wyznaczeniu wykonawcy, . 

w zawarciu umów z poszczególnymi 

wykonawcami robót i dostawcami, 

— w wykonaniu robót budowlano-in= 
stalacyjnych, 

— w dostawach urządzeń, 

= W koordynacji dostaw I budowy, 

— w rozliczeniu zakończonej inwestycji, 

— w uruchomieniu produkcji i osiąg- 

nięciu projektowej wartości produk= 

cji. 


— kierownictwo zakładu prowadzącego 
"inwestycje (nie służba inwestycyjna), 

-— zjednoczenie nadzorujące, 

— biuro projektów, 

— generalny wykonawca, 

— dostawcy urządzeń. 


Mimo to wpływ na te działalność wye 
wierają również pozostali uczestnicy, od 
których w znacznej mierze zależy ter- 
min przeprowadzenia uzgodnień i za- 
twierdzenia projektu, stopień koncen= 
tracji robót budowłanych, szczególnie w 
zakresie inwestycji nowo rozpoczyna-, 
nych, od czego znowu zależy stopień 
uprzemysłowienia budowy i cykl reali- 
zacji zakresu stosowania rozwiązań 
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powtarzalnych (biura projektów i nie 
znani w okresie projektowania wyko- 
nawcy), stabilność kosztów budowy i do- 
staw. 

Dla uzyskania poprawy w działalno- 
ści inwestycyjnej słuszne wydaje się 
zatem zdecydowane ograniczenie roz- 
proszenia decyzji, uzgodnień i odpowie- 
dzialności w drodze kolejnego zastępo- 
wania wielu uczestników procesu inwe- 
stycyjnego przez odpowiednio wyposa- 
żone organy: 


— inwestora — w zakresie koordynacji 
i programu inwestycyjnego, przygo- 
towania inwestycji i przygotowania 
produkcji, 

— biura projektowo-technologicznego — 
w zakresie opracowań procesów 
technologicznych i podstawowych za- 
łożeń branżowych umożliwiających 
wykorzystanie powtarzalnych  roz- 
wiązań budowlano-instalacyjnych od- 
powiednio elastycznych dla zmien- 
nych w wyniku postępu techniczne- 
go warunkćw produkcji, 


— generalnego wykonawcy — w zakre- 
sie opracowania lub wykorzystania 
dokumentacji roboczej budowlano-in- 
stalacyjnej zgodnie z założeniami 
technologicznymi, prowadzenia budo- 
wy wedlug optymalnego stopnia kon- 


centracji t rozliczania jej w trybie 
umowy ryczałtowej, 
— generalnego dostawcy — w zakresie 


NIKODEM SZCZEŚNIAK 


durcklor Departamentu Inuestycjh 
Minnterstwa Przemysłu Ciężkiego 


Proces Inwestycyjny należy do tych 
dziaiań, które prowadzą do zasadniczych 
zmian w technologii wytwarzania i 
stwarza'ą warunki rozszerzonej repro- 
, dukcji. Z makrvekonomicznego punktu 
widzenia wzrost efektywności tego pro- 
cesu zwiększa tempo przyrostu dochodu 
narodowego. | 
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opracowania dokumentacji roboczej 

urządzeń nietypowych, organizacji 

dostaw, montażu i rozruchu wstęp- 
nego. 

Od takiej zasady muszą być czynione 
oczywiście odstępstwa, w szczególności 
dla tematów dotyczących modernizacji 
procesów technologicznych i rekonstruk- 
cji czynnych zakładów przemysłu ma- 
szynowego. 

W tej dziedzinie słuszne jest powoła- 
nie własnych branżowych lub resorto- 
wych ' przedsiębiorstw rekonstrukcji 
technologiczno-budowlanej, które win- 
ny zapewnić organizację całej działal- 
ności od opracowania dokumentacji 
technologicznej do uruchomienia pro- 
dukcji. Przedsiębiorstwa takie odpo- 
wiednio wyposażone we własne zespoły 
Dudowlane, instalacyjne i montażowe, 
własne bazy wykonawcze Urządzeń 4 
remontów maszyn przy dalszym ich 
rozwoju pozwolą na szybkie rozwiązy- 
wanie zadań rekonstrukcji czynnych za- 
kładów. 

Wypowiedź ta oczywiście nie może 
zamykać całości zagadnień, gdyż każde 
z ogniw wymagałoby szczegółowego 
omówienia. Wydaje się jednak, że przy- 
jęcie takich założeń instrukcji branżo- 
wej o zasadach projektowania realizacji 
| rozliczania działalności inwestycyjnej - 
w resorcie przemysłu maszynowego 
pozwoli na uzyskanie zamierzonych 
usprawnień w praktyce. 


Dążenie do wyższej efektywności in- 
westycji i podporządkowanie temu pod- 
stawowemu celowi zespołu przedsię- 
zmierzających do zasadniczego 
usprawnienia procesu inwestycyjnego 
we wszystkich gałęziach przemysłu i 
przedsiębiorstwach, stanowi logiczną 


wziąć, 
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konsekwencję wytkniętego kierunku 1 
postępowania. 

Przemysł ciężki jest tą dziedziną wy- 
twórczości w Kraju, która obejmuje: 
— górnictwo (wydobycie) rud żelaza i 

metali nieżelaznych, 

— część przemysłu paliw — koksownie, 

— hutnictwo 'oraz przetwórstwo żelaza, 
stali i metali nieżelaznych, 

— przemysł materiałów ogniotrwałych, 

— przemysł budowy maszyn i metalo- 
wy oraz przemysł środków transpor- 

tu (budowę statków pełnomorskich i 

taboru kolejowego). 

Rozwój przemysłu ciężkiego wywiera 
istotny wpływ na rekonstrukcję we- 
wnętrzną i szereg procesów zachodzą- 
cych w gospodarce, przy czym integral- 
ną częścią tego rozwoju jest złożona i 
zróżnicowana problematyka inwestycji. 
W ciągu ostatnich trzech lat (1966— 
1968) podjęto Szereg działań na rzecz 
doskonalszego przygotowania i przebie- 
gu procesów inwestycyjnych. W rezul- 
tacie ich osiągnięto postęp. Skrócone zo- 
stały cykle realizacji, np. w hutnictwie 
żelaza i stali z przeciętnych około 5 lat 
do 3 lat, obniżono przy wzroście nakła- 
dów o 11%, nieomal do połowy zapasy 
maszyn i urządzeń oczekujących na 
montaż. Znacznie poprawiło się wyko- 
nywanie zadań rzeczowych, tj. termino- 
wość oddawania obiektów do eksploa- 
tacji oraz osiągnięcia przyrostu nowych 
zdolności produkcyjnych. 

Szczególnie korzystnie pod tym wzglę- 
dem kształtują się wyniki roku 1968; 
program rzeczowy wykonano w 1020,60, 
osiągnięto maksymalny dotychczas przy- 
rost majątku trwałego (około 15,5 mld 
zł) i minimalny stan zamrożenia środ- 
ków (obniżenie na koniec 1968 r. mniej 
więcej o 4 mld zł). W trzech kolejnych 
latach bieżącego pięciolecia realizacja 
inwestycji w przemyśle ciężkim odpo- 
wiadała poziomowi planowanych nakła- 
dów. 

Uzyskanie postępu stało się możliwe 
między innymi dzięki wyposażeniu zjed- 


noczeń przemysłowych w branżowe 
biura projektowo-technologiczne, wzmo- 
enieniu ich potencjału, zwiększeniu wy= 
magań w zakresie jakości i termino- 
wości wykonywanej przez nie do- 
kumentacji projektowo-kosztorysowej, 
usprawnieniu budowy, rozbudowy i mo- 
dernizacji kopalń, 'hut i zakładów bu- 
dowy maszyn, koncentracji środków 
materialnych na realizacji kluczowych 
zadań, wzrostowi dyscypliny we wza- 
jemnych stosunkach między uczestnika- 
mi procesu inwestycyjnego, rozwojowi 
własnego, Tresortowego potencjału do 
przeprowadzania procesów modernizacji 
czynnych przedsiębiorstw przemysłu 
ciężkiego. 

Znacznie poprawiło się także termi- 
nowe wykonywanie zobowiązań przez 
przedsiębiorstwa budowlano-montażowe 
w stosunku do kluczowych obiektów re- 
sortu przemysłu ciężkiego. 

Każdy zresztą kolejny rok przygoto- 
wań i realizacji planów inwestycyjnych, 
każde przedsięwzięcie związane z roz- 
budową naszego potencjału wytwórcze- 
go dostarczają nowych doświadczeń ka- 
drze kierowniczej i wykonawczej. 

Prawdą jest, że niejednokrotnie w 
trudnych warunkach realizacji wiedza, 
zaangażowanie, a niekiedy wręcz pasja 
przezwyciężania trudności oraz uporczy- 
wa praca wielu projektantów, pracow= 
ników służb inwestycyjnych, przedsię- 
biorstw wykonawczych i producentów — 
dostawców maszyn i urządzeń, wieńczy 
dzieło w tym niezwykle odpowiedzial- 
nym i złożonym pod względem tech- 
nicznym i organizacyjnym procesie. Po- 
twierdzić to może szereg przykładów, 
że wymienię chociażby oddanie do uży- 
tku w roku 1968 nowego zagłębia lu- 
bińsko-głogowskiego, największej z 
dotychczasowych walcowni-zgniatacza 
(,slabing”) w Hucie im. Lenina, huty 
cynku i ołowiu oraz najnowocześniej- 
szego jej pieca szybowego w Miastecz- 
ku Śląskim. 

"Mimo wzrastającej liczby pozytyw= 
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nych faktów i zjawisk, stan tej dzie- 
dziny pracy i rezultaty. inwestycji nie 
są jeszcze zadowalające. Ilekroć bowiem 
poddajemy gruntownej analizie efekty 
dotychczasowe i czynniki wywierające 
nań wpływ — a stawiamy sobie jako 
cel osiągnięcie takiego postępu, który 
w drodze zasadniczych usprawnień do- 
prowadzi do znacznie większej efektyw= 
ności gospodarczej procesu inwestycyj- 
nego — to nieodparcie nasuwa się ciągle 
jeszcze szereg uwag krytycznych i po- 
trzeba usuwania niedociągnięć i niedo- 
magań w poszczególnych fazach tego 
procesu. 


Pracę nad usprawnieniem i zwiększa- 
niem efektywności inwestycji w prze- 
myśle ciężkim należy nadal podejmo- 
wać w miejscu i czasie, w którym ten 
proces się bezpośrednio odbywa, oraz 
przez przygotowanie i tworzenie kar- 
dziej sprzyjających mu warunków ma- 
terialnych, technicznych i organizacyj- 
nych w skali branż, gałęzi i resortu. 
Nie ulega wątpliwości, że szereg dzia- 
łań zmierzających do ograniczenia do 
niezbędnego zakresu dokumentacji 
projektowo-kosztorysowej, uproszczenia 
trybu jej uzgadniania oraz zatwierdza- 
nia musi prowadzić do wysoce pożąda- 
nej oszczędności czasu i poprawy jako- 
ści dokumentacji. 

Faktyczne, w pełnym tego słowa zna- 
czeniu spełnianie przez przedsiębior- 
stwa funkcji generalnych wykonawców 
robót budowlano-montażowych i gene- 
ralnych dostawców urządzeń technolo- 
gicznych ukształtuje powszechnie wła- 
ściwy podział pracy, elementarny wa- 
runek organizacji między partnerami 
procesu inwestycy ineco, 


Kluczowvm zadan'em na najbliższy 
okres jest dalsze intensywne skracanie 
czasu realizacji inwestycji w przemyśle 
ciężkim, stosowanie optymalnych tech 
nieznie i ekonomicznie rozwiązań, szcze: 
gólnie efektywnej, postępowej technolo- 
gii procesów produkcyjnych w projekto- 
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waniu oraz realizacji programów moe» 
dernizacji 1 rozbudowy bazy wytwór= 
czej. Coraz większego znaczenia nabie- 
rają procesy mechanizaqji I automaty» 
zacji, nowoczesne wysoko sprawne urzą- 
dzenia technologiczne, a także przygo- 
towanie kadr niezbędnych do szybkiego 
osiągania projektowanych zdolności pro- 
dukcyjnych. 


W tym celu przedsięwzięto szereg kro- 
ków dla wzrostu zdolności konstruowae 
nia i produkowania nowoczesnych agre- 
gatów, urządzeń i aparatury znajdującej 
zastosowanie w procesach technologicz- 
nych przemysłu ciężkiego. Dotyczy to 
niektórych agregatów i zespołów wale 
cowniczych, ciągarni, pieców elektrycz- 
nych i łukowych, pieców grzewczych i 
do obróbki cieplnej metali, maszyn i 
urządzeń odlewniczych, ciężkich prze- 
kładni, pomp, sprężarek, armatury i 
wentylatorów oraz urządzeń transportu 
technologicznego I innych. 


W latach 1970—1972 muszą powstać 
warunki do skrócenia dotychczasowych 
cykli dostaw półfabrykatów, maszyn i 
urządzeń, sprzyjające sprawniejszej or- 
ganizacji dostaw, kompletacji, montażu 
oraz prób eksploatacyjnych. Niezwykle 
szybki w obecnej dobie postęp w dzie- 
dzinie nauki i techniki nakazuje zwięk- 
szenie tempa opanowywania nowych 
technologii oraz wykorzystywania do- 
świadczeń innych krajów przy założe- 
niu koncentracji własnych sił i środków 
materialnych na węzłowych, wysoko 
efektywnych gospodarczo odcinkach. Te 
względy oraz dynamiczny rozwój prze- 
mysłu w najbliższej perspektywie, ko- 
nieczny proces jego modernizacji i do- 
stosowywania do zadań wskazują na 
potrzebę znacznie szerszej i zintensyfi- 
kowanej współpracy w dziedzinie kon- 
strukcji 1 produkcji urządzeń technolo- 
sicznych PRL z krajami uczestnikami 
RWPG. 

Powodzenia, ściślej mówiąc, znaczne- 
go i trwałego postępu w procesie in- 
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westycyjnym, w skróceniu czasu jego 
trwania i efektywnym wykorzystaniu 
zmaterializowanych środków ' można 
oczekiwać wówczas, gdy zdołamy szybko 
opanować nowe rodzaje wysoko spraw- 
nych maszyn i urządzeń, stworzyć uza- 
sadnione koniecznością elastycznego 
przystosowywania ich producentów do 
potrzeb, rezerwy zdolności produkcyjnej 
i skrócić do minimum cykle dostaw. 


Sprawa ta ma duże znaczenie, jeśli 
wziąć pod uwagę, że przy aktualnym 
zapotrzebowaniu i poziomie produkcji 
wzrasta stąle udział urządzeń z impor- 
tu w wyposażeniu hut i zakładów, prze- 
kraczając 500%, co stanowi określone ob- 
ciążenie dla bilansu płatniczego. Trzeba 
się oczywiście liczyć z tym, że przy 
wzrastającym potencjale wytwórczym i 
jego modernizacji będziemy nadal spro- 
wadzać z zagranicy znaczną część dóbr 
inwestycyjnych, lecz musimy także za- 
pewnić warunki do wzrostu ich eks- 
portu ł to przede wszystkim w tych 
grupach maszyn i urządzeń, w których 
polscy specjaliści I przemysł reprezen- 
tują określony poziom techniczny 1 
umiejętności. 


Praktyka, szczególnie w dziedzinie in- 
westycji przemysłowych, potwierdza, że 
skoordynowana koncentracja działań i 
środków materialnych niewspółmiernie 
zwiększa efekty. Ma to podstawowe 
znaczenie, gdy chodzi głównie o osiąg- 
nięcie w stosunkowo krótkim czasie 
złożonego technicznie i organizacyjnie 
celu przy minimalizacji nakładów pracy 
I środków. 


Dążąc do szybszego uzyskania nowych 
zdolności wytwórczych w przemyśle 
ciężkim w perspektywie lat 1969—1971 
i ograniczenia w ten sposób wzrostu 
uciążliwego devizowo importu niektó- 
cych półfabrykatów i zwiększenia trwa- 
łego i efektywnego eksportu niektórych 
wyrobów, wyznaczono aktualnie 10 klu- 
czowych obiektów, w których przygo- 
towuje się zespół przedsięwzięć dla za- 


sadniczego skrócenia cyklu budowy i. 
uruchomienia produkcji. Jest to jedno 
z zadań, w których o efektach zadecy- 
dują organizacyjne przygotowania, 
sprawność przebiegu budowy, wyposa- 
żenia technicznego i współpraca partne- 
rów. 


Problemy organizacji, prawidłowe ich 
rozwiązywanie w procesach inwestycyj- 
nych w różnych fazach i miejscach ich 
powstawania mają zasadnicze znaczenie. 
Dlatego też wymagają one stałych sta- 
rannych studiów, doskonalenia i upo- 
wszechniania dobrych doświadczeń. Poe 
szukiwania nowych rozwiązań, wzorem 
także niektórych wysoko uprzemysło= 
wionych krajów, naprowadzają na no- 
we formy organizacji oraz specjalizacji 
prac 1 usług w tej dziedzinie. Np. w 
przemyśle metali nieżelaznych utworzo= 
no w ostatnim czasie rozwojowe przed- 
siębiorstwo specjalizujące się w rekon= 
strukcji 1 montażu urządzeń technolo- 
gicznych hut i zakładów przetwórczych 
metali nieżelaznych, ściśle kooperujące 
z przedsiębiorstwami budowy tych urzą- 
dzeń. 


W latach 1969 i 1970 będziemy kon- 
tynuować intensywny proces specjaliza- 
cji technologicznej resortowych jedno= 
stek projektowania. Planuje się też — 
z wyjątkiem niektórych unikalnych 
urządzeń technologicznych — przemiesz-= 
czanie zadań i ich konstruowanie bez- 
pośrednio w bazie wytwórczej. Podej- 
muje się środki w celu nawiązania ście 
ślejszej współpracy jednostek projektoe 
wania z ośrodkami naukowo-badawczy= 
mi dla wykorzystywania w pmjektowa- 
niu perspektywicznej technologii ba- 
dawczej, Równolegle ze zwiększaniem 
wymagań jakościowych w odniesieniu 
do programowania i projektowania roz- 
szerza się stosowanie nowoczesnych me- 
tod elektronicznej techniki obliczenio- 


wej, dokładnych siatek zależności itp. 
Zakłada się stopniowe wprowadzanie 
głębszej specjalizacji  technalogicznej 
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jednostek projektowania i rozszerzenie 
zakresu świadczonych przez nie usług 
dla zleceniodawców. W ten sposób ma 
zostać również osiągnisty wyższy sto- 
pień koordynacji przedsięwzięć i zwięk- 
szona odpowiedzialność za rezultaty. 

Ponadto w tak niezwykle ważnej 
dziedzinie, jak procesy i organizacja in- 
westycji, występujące jeszcze elementy 
intuicji muszą być wypierane przez co- 
raz lepszą znajomość przedmiotu i sto- 
sowanie racjonalnych, naukowych form 
ł metod. Nade wszystko jednak rzeczą 
bardzo istotną w usprawnianiu procesu 
inwestycji jest wzrost potencjału wy- 
twórczego budownictwa i przemysłu bu- 
dowy maszyn oraz materiałów stosowa- 
nych .w procesach inwestycyjnych, a 
także efektywne ich wykorzystanie. 

O przebiegu inwestycji i ich efektach 
decydują ostatecznie ludzie, ich poziom 
kwalifikacji, umiejętności, ich talent 
organizacyjny. Czasy się jednak zmie- 
niają, wzrastają wymagania, powstają 


ZDZISŁAW SZYMANOWSKI 


durcktor Departamentu Techniki t Inwestycji 
Ministerstwa Pizemyslu Lekkicyo 

Inwestycje w przemyśle lekkim cha- 
rakteryzują następujące liczby: 18,7 mld 
zł nakładów wg uchwały o planie 5-let- 
nim, 26,0 mld zł nakładów wg przewi- 
dywanego wykonania planu 5-letniego. 
Zwiększanie zadań inwestycyjnych re- 
sortu przemysłu lelkkiego następowało 
kolejnymi nuchwałami rządu w związku 
z naglącymi potrzebami rynku i ekspor- 
tu. Ten operatywny wzrost nakładów 
inwestycyjnych stwarza szereg proble- 
mów w zakresie przygotowania i rca- 
lizacji zadań inwestycyjnych planowych 
i dodatkowych. 

Należy zwrócić uwagę również na to, 


- „wan - — PEPE M A A R O W ZZO M W WO W 


że krajowy przemysł nie wytwarza ma-- 


szyn dla takich branż przemysłu lek- 
kiego jak: obuwnicza, dziewiarska, gar- 
barska i wykończa!nicza, a właśnie roz- 
woój tych branż decyduje o unowocze- 
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złożone technicznie i 
ekonomicznie sytuacje. Szybki postęp 
wymaga, aby szybciej podnosiły się 
kwalifikacje kadr zatrudnionych we 
wszystkich ogniwach procesu inwesty= 
cyjnego. Organizowanie staży projek- 
tantów-technologów na wyższym pozio- 
mie wiedzy technicznej I ekonomicznej, 
kształcenie specjalistów od organizacji 
przedsiębiorstw przemysłowych t ich 


nowe problemy, 


- technicznej rekonstrukcji, wzrost kwa- 


lifikacji zawodowych pracowników służb 
inwestycyjnych i przenoszenie dobrych 
doświadczeń między jednostkami — mu- 
szą prowadzić do szybszych i bardziej 
efektywnych zmian jakościowych w 
procesie inwestycji. 

Mamy podstawy, by sądzić, że zamie- 
rzenia w tej dziedzinie odpowiadają 
aspiracjom ludzi zatrudnionych w prze- 
myśle ciężkim, spotykamy się bowiem 
z coraz większym ich zaangażowaniem 
w dobrą robotę. 


Śnieniu i atrakcyjności towarów kiero- 
wanych na rynek krajowy. 

W tej sytuacji konieczny jest import 
tych maszyn. Środki inwestycyjne, jakie 
otrzymał resort w latach 1956—1960 oraz 
1961—1965, a także środki przewidziane 
w planie na lata 1966—1970 były niskie, 
a cała organizacja procesu inwestycyj- 
nego nie przygotowana do tak gwałtow- 
nego wzrostu zadań zarówno w zakre- 
sie dokumentacji, jak t służb inwesty- 
cyjnych, potencjału wykonawczego | za- 
bplecza materiałowego, stwarzając tym 
samym szczególne trudności w realiza- 
cji inwestycji. 

W celu zmniejszenia zapotrzehowania 
na materiały budowlane oraz potencjał 
wykonawczy przyjeto koncepcję moder- 
nizacji starych zakładów, W praktyce 
się okazało, że zacofanie przemysiu i 
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zużycie techniczne budynków wielu za- 
kładów są tak wielkie, że zachodziła 
konieczność wykonywania skomplikowa- 
nych robót (jak wymiana słupów, in- 
stalacji  klimatyzacyjnej, odemeglania 
itp.), warunkujących zastosowanie no- 
wych maszyn w tych budynkach. Nie 
zawsze było to korzystne, gdyż w sto- 
sunku do wielkości nakładów inwesty- 
cyjnych i trudności realizacyjnych nie 
osiągnięto dostatecznego przyrostu pro- 
dukcji. 


Jedynym bezspornym efektem było to, 
że dzięki posiadaniu wykwalifikowanej 
kadry osiągano relatywnie szybciej — 
w porównaniu do zakładów nowych w 
rejonach nie uprzemysłowionych — peł- 
ną zdolność produkcyjną. 

Głównym utrudnieniem w wykony> 
waniu zadań w ostatnich latach jest 
brak potencjału wykonawczego przed- 
siębiorstw budowlanych w pewnych re- 
gionach kraju, szczególnie w tych „bez 
tradycji przemysłowych” i baz przemy- 
słowych, w których lokalizując zakłady 
resort przemysłu lekkiego spełnia rolę 
czynnika aktywizującego. 

Resortowe biura projektów odczuwa- 
ją dotkliwy brak kadry technicznej, w 
związku z czym ich potencjał musi być 
odpowiednio zwiększony, dostosowany do 
zadań. 


„Odbiurokratyzowania” wymaga sy- 
stem zatwierdzania i uzgadniania do- 
kumentacji. Zgodnie z przepisami funk- 
cjonuje instytucja uzgadniania doku- 
mentacji. Biura wyliczają, że każdą do- 


kumentację należy uzgodnić z blisko 60 | 


jednostkami. Poza problemem czasu, 
koncepcji rozwiązania, przedłużania w 
czasie sporządzenia dokumentacji, a za- 
tem i rozpoczęcia realizacji, sytuacja 
taka powoduje „zacieranie się” odpo- 
dzielności projektantów i biur projek- 
tów. 

Podobnie kształtuje się sytuacja w 
zakresie służb inwestycyjnych przemye 
słu lekkiego, w której notuje się wy- 
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raźną tendencję do rozdrabniania, a na- 
wet „zacierania” odpowiedzialności. 

Nie bez znaczenia dla realizacji za- 
dań jest fakt, że inwestycje przemysłu 
lekkiego ze względu na swoją praco= 
chłonność są nieatrakcyjne dla przed>- 
siębiorstw resortu budownictwa, szcze- 
gólnie w zakresie robót wykończenio= 
wych, jak i klimatyzacyjno-wentylacyj= 
nych, ponieważ wymagają dużego wkła- 
du robocizny przy małym udziale ma- 
teriałów. 

Uregulowania wymaga również spra- 
wa dostaw urządzeń. Liczne przykłady 
potwierdzają, że opóźnienie dostawy 
drobnych niekiedy elementów (np. wen= 
tylatorów) ma duży wpływ na zakońe 
czenie całego zadania. Producenci tych 
urządzeń wyznaczają bardzo długie ter- 
miny dostaw, tłumacząc się zadaniami 
eksportowymi i priorytetowymi. 

Istotnym również problemem jest 
sprawa maszyn produkcyjnych, szcze» 
gólnie pochodzących z importu. Zbyt 
późne ich zamawianie powoduje czesto 
konieczność zmian w opracowywanej 
dokumentacji. 


W tym stanie rzeczy dla usprawnie- 
nia aktualnej organizacji procesów in- 
westycyjnych należałoby: 

— zapewnić inwestycjom przemysłu 

lekkiego odpowiedni potencjał wyko-= 

nawczy przy założeniu utrzymania 
dotychczasowej technologii budowy 

(prefabrykacji), 

— przejść z budownictwa ©  kon- 

strukcji prefabrykowanej i tradycyj- 

nej na budownictwo o konstrukcji 
stalowej, przy czym osobnego rozpa- 
trzenia wymaga tu problem robót 
wykończeniowych; budownictwo sta- 
lowe powinno znaleźć szersze Zzastu= 
sowanie w inwestycjach przemysłu 


lekkiego, 

— stworzyć dla resortu możliwości 
stosowania powtarzalnych dokue 
mentacji, przy czym tryb ich zae 


twierdzania powinien być podobny 
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do tego, jaki obowiązuje w wypadku 
zatwierdzania projektów typowych, 

— zmienić system przydziału mocy 
produkcyjnej zgodnie z tzw. „cykla- 
mi budowy”; nie wydaje się słuszne 
pozostawienie tej sprawy komisjom 
bilansowania i rozdziału robót, po- 
nieważ dysponentem mocy produk- 
'cyjnej powinien być resort budow- 


TADEUSZ ZACZEKR 


nictwa I przemysłu materiałów bue 
dowlanych, 

— zobowiązać krajowych dostawców 
maszyn I urządzeń do ich dostarcze- 
nia nawet kosztem eksportu, 

— zmienić dotychczasowe przepisy w 
celu szybszego zawierania umów 0 
roboty budowlano-montażowe już na 
podstawie projektu wstępnego. 


dyrcktor Departamentu Inwestycji 4 Budownictwa 


Ministerstwa Finansów 


Zarówno szeroka, ogólnonaraodowa dy 
skusja przedzjazdowa, jak i przebieg sa- 
mego V Zjazdu partii i podjęta na nim 
uchwała wskazują, iż do podstawowych 
problemów naszej gospodarki inwestycyj- 
nej należą zagadnienia cyklu i kosztu. 
Niedociągnięcia w tych dziedzinach pro- 
wadzą do obniżania efektywności ogól- 
nospołecznego wysiłku inwestycyjnego i 
przyczyniają się do powstawania odcin- 
kowych i ogólnych napieć w gospodarce, 

W łagodzeniu tych napięć przez od- 
działywanie na prawidłowość procesu in- 
westycyjnego powinien uczestniczyć Sśy- 
stem finansowania inwestycji 1 system 
bankowy. 

Parokrotna ocena działania obecnego 
systemu finansowania inwestycji pozwala 
stwierdzić, że prawie całkowite odejście 
od dotacyjno-bezzwrotnej metody finan- 
sowania inwestycji i przejście na finan- 
sowanie środkami własnymi oraz kredy 
tem bankowym wpłynęło dodatnio na 
kompleks zagadnień poprzednio poruszo= 
nycn, poprawiając w pewnym stopniu 
efektvwność inwestowania. 

Instrumentami. które bez wątpienia 
przyczyniły się do osiągnięcia względnej 
poprawy, zwłaszcza jeżeli chodzi o nie- 
przekraczanie planowanych kosztów in- 
westycji i skracanie cykli budowy, jest 
„karne” oprocentowanie kredytów finan- 
sujących tzw. „nieprawidłową” działal- 
ność, przekraczającą zaplanowany pier- 
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wotnie koszt lub prowadzoną rozwlekle 
z naruszeniem obowiązujących, technicz- 
nie uzasadnionych normatywów czaso= 
wych. Podwyższone oprocentowanie kre- 
dytu bankowego, obciążające wyniki fi- 
nansowe inwestującego przedsiębiorstwa 
czy też konieczność wygospodarowania 
dodatkowych własnych środków na po- 
krycie podwyższonego koszlu inwestycji, 
działa niewątpliwie = jak to wykazało 
szereg przykładów — mobilizująco w kie- 
runku unikania takich nieprawidłowości. 

Obowiązujący system finansowania in- 
westycji zawiera w Sobie elementy bodź- 
cowe, stwarzające zachętę i warunki do- 
datkowego inwestowania w razie prawi- 
dłowej gospodarki, a ograniczające zysk 
przedsiębiorstwa, a więc także i fundusze 
materialnego zainteresowania załóg, w 
razie złej gospodarki, 

Należy jednak stwierdzić, iż przy 
utrzymywaniu się jeszcze napięć | nie- 
pełnym zbilanscwaniu rzeczywistych po- 
trzeb inwestycyjnych z krajowym Dpo- 
tencjałem wykonawczym pozytywne dzia- 
łanie bodźców systemowych, stwarzają- 
cych warunki do dodatkowego inwesto- 
wania, nie może być rozwinięte w pełni. 

Jeśli chodzi o sankcyjne oddziaływanie 
systemu, to i tutaj na skutek niewspół- 
mierności w wielu przypadkach karnego 
obciążenia w stosunku do wygospodaro- 
wywanego zysku, a także w związku z 
trudnościami w obiektywnym ustaleniu 
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odpowiedzialności, zasady systemu mu- 
siały być łagodzone. 

Z takiej oceny wydają się płynąć pew- 
ne wnioski, które powinno się rozpa- 
trzyć w toku dyskusji nad dalszym do- 
skonaleniem systemu finansowego. Trze- 
ba stwierdzić, iż uzależnianie rozmiarów 
dopuszczalnych inwestycji od wielkości 
wygospodarowanych środków własnych 
niewątpliwie pobudza do lepszej i bar- 
dziej efektywnej pracy. Z drugiej jednak 
strony  wygospodarowywanie  dodatko- 
wych środków własnych wywiera nacisk 
na rynek inwestycyjny. Ponadto z powo- 
du niejednakowej sytuacji finansowej 
poszczególnych zjednoczeń niektóre z 
nich bez większego trudu i własnej „za- 
sługi” dysponują na skutek określonego 
poziomu wyposażenia, niższej kapitało- 
chłonności itp. znacznymi zasobami środ- 
ków finansowych. |Inne z kolei przy 
większych potrzebach nie mają dosta- 
tecznych środków. Sytuację finansową 
zjednoczeń ilustrują najlepiej wyniki ba- 
dań, jakie przeprowadzono w wybranych 
107 zjednoczeniach na podstawie danych 
za rok 1967; badania te wykazały, że gdy 
49 zjednoczeń posiada środki finansowe 
z amortyzacji i zysku zaspokajające po- 
trzeby inwestycyjne z pewnym, nieraz 
dość znacznym nadmiarem, to pozostałe 
58 zjednoczeń odczuwa brak środków w 
stosunku do uzasadnwnego planem za- 
kresu inwestycji. 


Wskutek różnej zasobności w środki 
na finansowanie inwestycji, konieczne 
staje się przyjęcie jakiejś formy ich re- 
dystrybucji. Prostym ogniwem redystry- 
bucji środków na inwestycje był w mi- 
niontch okresach głównie budżet, ale 
realizował ją w formie mało efektvwnej 
orzez „Garmoww' przydział środków na 
aianowany roczny rzeczowy in- 
westycji. 


zakres 


Ekonomiczną formę redystrybucji środ- 
ków na inwestycje stanowi kredytowanie 
inwestycji przez bank. Korzyści te ogra- 
n.czają się jednak do bieżącego finanso- 


wania inwestycji w toku jej realizacji, 
albowiem kredyt trzeba następnie spła- 
cać w zasadzie ze środków własnych 
inwestorów. W tym momencie powstają 
niełatwe do rozwiązania problemy, wy- 
magające uwzględnienia zróżnicowanych 
warunków, w których spłata może na- 
stąpić. 
y 


Jedną z trudności w prawidłowej rea- 
lizacji systemu finansowania inwestycji 
w minionym okresie było niedostateczne 
zharmonizowanie tego systemu z plano- 
waniem dzialalności. inwestycyjnej, 
zwłaszcza w zakresie inwestycji przed- 
siębiorstw. Poprawa sytuacji w tej dzie- 
dzinie wymaga również modyfikacji pla- 
nowania. Istniejący bowiem dotychczas 


"w planie inwestycyjnym szczegółowy po- 


dział nakładów na grupy i kategorie 
stwarza nacisk 1 wywołuje różnice w 
stosunku do środków finansowych, gro-= 
madzonych odrębnie dla każdej z tych 
kategorii inwestycji. Podział nakładów 
inwestycyjnych na szereg grup, wywo- 
łując napór inwestycji w każdej z nich 
oddzielnie, prowadzi często do przekra= 
czania rozmiarów nakładów i dlatego 
wymaga ścisłego limitowania inwestycji. 
Należy też-uwzględnić, że dotychczas nie 
zdołano określić ogólnych kryteriów eko- 
nomicznych lub techniczno-rzeczowych 
podziału inwestycji między poszczególne 
grupy, zwłaszcza zaś między inwestycje 
zjednoczeń, przedsiębiorstw, drobne i 
szybko rentujące się. Fakty te zdają się 
przemawiać za celowością ograniczenia 
szczegółowości podziału inwestycji w pla- 
nie, co w efekcie powinno doprowadzić 
do zmniejszenia różnie między potrzeba- 
mi rzeczowymi a środkami finansowymi 
inwestrcji poszczegolnych jednostek go- 
spodarczych. 

Należy chvba oprzeć się na założeniu, 
że głowna masa inwestycji powinna być 
związana ze zjednoczeniem i finansowa- 
na wediug jednolitych zasad w dostoso- 
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waniu jednak do zróżnicowanych wa- 
runków danego zjednoczenia, 


Inwestycje o szczególnym znaczeniu 
dla gospodarki powinny być wydzielone 
z puli inwestycyjnej zjednoczenia i wy- 
kazywane imiennie w NPG. Nie oznacza 
to jednak w żadnym razie przyjęcia dla 
nich odmiennych zasad i źródeł linanso- 
wania. 

Obok podstawowych inwestycji zjedno- 
czenia i wydzielonych z nich inwestycji 
o znaczeniu ogólnogospodarczym, nale- 
żałobv wydzielać również nakłady inwe- 
stycyjne, pozostające w gestii samego 
przedsiębiorstwa. Wielkość tych nakła- 


dów powinna być zobiektywizowana i: 


ustabilizowana, co można: osiągnąć np. 
przez określanie jej odpowiednim wskaź- 
nikiem w stosunku do wartości produk- 
cyjnych środków trwałych  przedsię- 
biorstw przy uwzględnieniu stopnia ich 
zużycia. z 


* 


Przyjmując na podstawie dotychczaso- 
wych doświadczeń, że uefektywnianie ([i- 
nansowania inwestycji wymaga dalszego 
pogłębienia tzw. zasady samofinansowa- 
nia powiązanej z kredytowaniem inwe- 
sycji, pozostaje do rozwiązania w prak- 
tyce sprawa proporcji środków własnych, 
tj. amortyzacji | zysku, oraz kredytu w 
bieżącym finansowaniu, jak również wa- 
runków, tj. terminu i źródeł spłaty kre- 
dytu. 

Wydaje się nie ulegać wątpliwości, że 
wielkość i zakres kredytu powinny wzra- 
stać w stosunku do stanu obecnego. Po- 
zwoli to bowiem "na. wykorzystanie 
sprawdzonych już w praktyce zachęt ! 


bodźców ekonomicznych oddziałujących 
głównie na załogę jednostki inwestują- 
cej. Banki zaś mieć będą lepsze warunki 
do selekcji zgłaszanych inwestycji. 

Natomiast jest rzeczą dyskusyjną, jaki 
powinien być udział środków własnych 
w bieżącym finansowaniu inwestycji I 
czy ma nim być amortyzacja, czy też 
zysk. Za pewnym obowiązkowym (np. w 
granicach ok. 30 proc.) udziałem tych 
środków przemawia ewentualny jego 
wpływ na zmniejszanie nacisku inwesty- 
cji na plan. 

Rozważając warunki spłaty kredytu, 
należałoby ustalić, że termin spłaty nie 
powinien przekraczać okresu 6, a w od- 
niesieniu do większych inwestycji 10 lat. 
Przy przyjęciu takich terminów w znacz- 
nej większości zjednoczeń trzeba będzie 
zaangażować na spłatę kredytu zarówno 
całą amortyzację (po zaspokojeniu po- 
trzeb remontowych), jak i część zysku. 
Zjednoczeniom silnie rozwojowym trzeba 
będzie przy tym nieraz przyjść z pomo- 
cą w formie dotacji budżetowej. 

Ustalając warunki spłaty kredytu, a 
zwłaszcza jego oprocentowanie, zarówno 
normalne, bieżące, jak i karne (za prze- 
terminowanie, wzrost kosztów itp.), na- 
leży w większym niż dotychczas stopniu 
uzależnić wysokość oprocentowania 'od 
dotrzymania terminu osiągnięcia przez 
zakończoną inwestycję zaplanowanej 
zdolności produkcyjnej. 

Kompleksowe uregulowanie zasad fi- 
nansowania inwestycji wymaga też odpo- 
wiedniego dostosowania bodźców płlaco- 
wych w jednostkach uczestniczących w 
procesie inwestycyjnym, zwłaszcza u in- 
westorów, w biurach projektów oraz w 
przedsiębiorstwach wykonawstwa inwe- 
stycyjnego. j 


Marian Naszkowski 
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W poprzednim przeglądzie wskazywaliśmy na niebezpieczną ewolucję, 
jaka dokonuje się w ostatnim czasie w polityce Paktu Atlantyckiego, 
a której skoncentrowanym wyrazem były uchwały listopadowej sesji tego 
ugrupowania. Zwracaliśmy uwagę na rolę, jaką w inspirowaniu tych 
zmian odgrywają Stany Zjednoczone i Niemiecka Republika Federalna. 
Zmiany te zmierzają do wzmożenia atmosfery zimnej wojny w Europie, 
do nowej intensyfikacji wyścigu zbrojeń. Przeprowadzane są one pod pre- 
tekstem umacniania obrony krajów zachodniej Europy, których bezpie- 
czeństwo miało zostać rzekomo zagrożone w wyniku wydarzeń czechosło- 
wackich. Przy tej okazji zarówno Stany Zjednoczone, jak i Niemiecka 
Republika Federalna usiłują upiec dodatkowo własną pieczeń. Stany 
Zjednoczone pragną umocnić swą nadszarpniętą w ostatnich latach pozy- 
cję kierowniczą w łonie NATO i w Europie zachodniej, NRF stara się 
wzmóc oddziaływanie na całość polityki Paktu Atlantyckiego w kie- 
runku jej odpowiadającym, a więc zimnowojennym, a równocześnie zna- 
leźć nową odskocznię dla dozbrajania Bundeswehry. 

Jaskrawą demonstracją tego nowego zimnowojennego kursu NATO 
w Europie są manewry „Big lift'* organizowane z wielkim hałasem pro- 
pagandowym. W toku tej operacji kilkanaście tysięcy żołnierzy amery- 
kańskich oraz pełny sprzęt wojskowy przerzucane są mostem powietrz- 
nym nad Atlantykiem do Niemiec zachodnich w pobliże granic Czecho- 
słowacji. Równocześnie zaplanowano przybycie do NRF czterech eskadr 
lotnictwa amerykańskiego, złożonych z samolotów typu „Phantom*, 
które pozostać mają w bazach amerykańskich w NRF, skąd zostały po- 
przednio wycofane. 

Dane te świadczą w sposób oczywisty, że nie chodzi tutaj o zwykłe 
ćwiczenia wojskowe, mające na celu wypróbowanie sprawności bojowej 
wojsk, lecz o zakrojoną na szeroką skalę demonstrację czy wręcz prowa- 
kację polityczno-wojskową. Źródła zachodnie nie ukrywają zresztą tego 
charakteru manewrów. Np. Agencja Reutera pisze, że ćwiczenia ,„Refor- 
ger 1* ocenia się jako demonstrację poparcia USA dla obrony Europy 
w obliczu zwiększonego zagrożenia, powstałego w wyniku obecności 
wojsk Układu Warszawskiego w Czechosłowacji. Mamy tu do czynienia 
z argumentacją typową dla propagandy NATO, a więc obłudną frazeolo- 
gią o obronie Europy przed radzieckim zagrożeniem. W istocie rzeczy nie 
może być mowy o żadnym zagrożeniu bezpieczeństwa krajów zachodniej 
Europy. Czasowe stacjonowanie wojsk radzieckich w Czechosłowacji, 
zgodnie z porozumieniem między rządami ZSRR i CSRS, posiada cele 
czysto obronne, z punktu widzenia interesów zarówno samej Czechosło- 
wacji, jak i ca'ej wspólnoty socjalistycznej. Fakt ten zaistniał właśnie 
w wyniku polityki mocarstw zachodnich, przede wszystkim NRE — wobec 
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Czechosłowacji, polityki, która stwarzała niebezpieczeństwo dla integral- 
ności państw Układu Warszawskiego. Manewry wojsk Paktu Atlantyckie- 
go nad granicą Czechosłowacji, mimo całej demagogicznej osłony, jaką 
stara się wokół nich stworzyć, potwierdzają jedynie słuszność podjętych 
przez państwa socjalistyczne kroków w celu umocnienia własnej obron- 
ności. | 

Jeśliby ktoś miał wątpliwości co do istoty obecnego kursu polityki 
amerykańskiej w Europie, doradzam mu lekturę jednej z najświeższych 
publikacji znanego i niemało znaczącego współtwórcy, a zarazem komen- 
tatora strategii politycznej imperializmu amerykańskiego, Zbigniewa 
Brzezińskiego. W artykule pt.: „Ograniczona koegzystencja', zamieszczo- 
nym w „Die Zeit* w dniu 13 grudnia 1968 r., Brzeziński próbuje wydrwić 
i zdyskredytować posunięcia krajów socjalistycznych, stanowiące odpo- 
wiedź na akty wzmożonej agresywności ze strony państw Paktu Atlan- 
tyckiego. Twierdzi on, iż „Moskwa wymyśliła nową koncepcję pokojowej 
kontrrewolucji*. Spoza tych wywodów wyziera wyrażnie niepokój Brze- 
zińskiego i jego mocodawców w związku z faktem, iż kraje socjalistyczne 
dostrzegły istotę niebezpieczeństwa i — używając znanego powiedzenia — 
„chwyciły byka za rogi*. Brzeziński formułuje we wspomnianym artykule 
szereg zaleceń dla polityki Stanów Zjednoczonych i Paktu Atlantyckiego 
jako caiości. Nawołuje on da dalszego ożywienia Paktu Atlantyckiego 
przez przyznanie w nim Europejczykom bardziej decydującego głosu. Nie- 
trudno się domyślić, iż chodzi tu głównie o przyznanie jeszcze większej 
roli Niemieckiej Republice Federalnej. 

Brzeziński zaleca nawrót do zdyśskredytowanej polityki „odstraszania'. 
Twierdzi on, iż USA nie powinny demonstrować „obojętności'* wobec sy- 
tuacji panującej wewnątrz sfer wpływów pozaamerykańskich. Jest to za- 
tem próbka uzasadnienia nowej amerykańskiej doktryny, sformułowanej 
niedawno przez Ruska, zgodnie z którą Stany Zjednoczone miałyby być 
uprawnione do ingerowania nie tylko w sprawy krajów Europy zachod- 
niej, lecz rownież w sprawy krajów neutralnych czy nawet należących 
do wspólnoty krajów socjalistycznych. Dla uzasadnienia tej tezy Brzeziń- 
ski ucieka się do karkołomnych łamańców, twierdżąc, iż Stany Zjednoczo- 
ne nie mogą spokojnie przypatrywać się „nawrotowi do stalinizmu” w Eu- 
ropie wschodniej, ponieważ w końcowym wyniku musiałoby to zagrażać 
pokojowi światowemu. Oto nowy obrońca czystości marksizmu przed 
grożącymi mu deformacjami! Czyż trzeba dodawać, iż ów „nawrót do sta- 
linizmu'* oznacza w ustach Brzezińskiego nic innego, jak skoordynowane 
i podjęte w porę działanie państw Układu Warszawskiego w obronie wła- 
snej suwerenności oraz swych integralnych praw i interesów, 

Wskazując metody. jakie powinien stosować imperializm w swych pró- 
bach ingerowania w wewnętrzne sprawy krajów socjalistycznych, Brze- 
ziński sugeruje lansowaną przez siebie od dawna politykę stopniowego 
znoszenia podziału Europv. Oczywiście nie chodzi mu o rzetelne, nace- 
chowane prawdziwym dążeniem do odprężenia, wysiłki w kierunku stop- 
niowcego przezwyciężania podziału Europy na przeciwstawne bloki przez 
rcalizację np. szeregu częściowych kroków w dziedzinie rozbrojenia, co 
jak wiadomo od dawna proponują kraje socjalistyczne. Przez podział 
Europy Brzeziński rozumie status quo, przede wszystkim istnienie dwóch 
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państw niemieckich, istnienie suwerennej Niemieckiej Rępubliki Demo- 
kratycznej. Ten status quo właśnie zaleca on przezwyciężać, oczywiście 
przez tzw. budowę mostów, przez tzw. pokojowe powiązania. Brzeziński 
przyznaje, iż właśnie na przykładzie Czechosłowacji ujawnił się sukces 
polityki „pokojowych powiązań'*, choć sukces ten był krótkotrwały. Ina- 
czej mówiąc, pod osłoną sloganów o pokojowych powiązaniach i przezwy- 
ciężaniu podziału Europy, Brzeziński zaleca kontynuację i nasilanie dy- 
wersji ideologicznej wobec krajów socjalistycznych, polityki ich rozmięk- 
czania, dzielenia, osłabiania ich spoistości. Jest rzeczą logiczną, iż w świet- 
le tych jego zaleceń dużą rolę odgrywa tzw. nowa polityka wschodnia 
Bonn. Toteż Brzeziński stwierdza bez ogródek, iż jest rzeczą szczególnie 
ważną, aby NRF tę politykę kontynuowała. 

Zatrzymaliśmy się nieco dłużej na wywodach Zbigniewa Brzezińskiego, 
gdyż ukazują one wcale przejrzyście cele Stanów Zjednoczonych w obec- 
nej fazie ich polityki europejskiej i zalecane metody osiągania tych ce- 
lów. 

Jak już wspomnieliśmy, zasadniczą rolę .w aktywizacji agresywnego 
kursu Paktu Atlantyckiego wobec krajów socjalistycznych spełnia Nie- 
miecka Republika Federalna. Nowym jej wkładem w ożywianie zimnej 
wojny w Europie jest prowokacyjna decyzja wyboru prezydenta NRF 
przez Zgromadzenie Federalne w Berlinie zachodnim. Trudno powiedzieć, 
co bardziej uderza w tej decyzji. Jej awanturniczość czy absurdalność — 
zarówno z prawnego, jak z politycznego punktu widzenia. Nawet mocar- 
stwa zachodnie czuły się mniej lub bardziej zaambarasowane tym posu- 
nięciem swego sojusznika. W końcu jednak nie zdobyły się na jego po- 
tępienie ani na wyrażenie sprzeciwu, do którego są w pełni uprawnione 
jako mocarstwa zwycięskiej koalicji antyhitlerowskiej. Z potępieniem tej 
*nowej prowokacji wystąpił jedynie Związek Radziecki, ostrzegając zara- 
zem Niemcy zachodnie przed konsekwencjami tego kroku dla sytuacji 
w Europie. > | 

Na tle powyższych wywodów można powiedzieć, iż państwo hegemon 
Paktu Atlantyckiego, Stany Zjednoczone, i państwo, które w ramach 
tego paktu gra coraz bardziej pierwsze skrzypce w Europie zachodniej, 
Niemiecka Republika Federalna, działając ręka w rękę, choć za pomocą 
niekiedy różnych metod, dążą obecnie do zaostrzenia napięcia w Europie, 
do zbudowania bariery przeciw wszelkim procesom odprężeniowym na 
tym kontynencie. W związku z tym znamiennej wymowy nabierają sło- 
wa, zawarte w liście, który ustępujący prezydent Stanów Zjednoczonych, 
Johnson, przekazał z okazji Nowego Roku kanclerzowi Kiesingerowi. 
Johnson podkreślił znaczenie porozumienia i przyjażni między Waszyng- 
tonem a Bonn jako filaru polityki zachodniej. 

Obecny kurs polityki Stanów Zjednoczonych budzi jednak określone 
opory w niektórych państwach Europy zachodniej. Na progu Nowego 
Roku szef państwa francuskiego, gen. de Gaulle, wypowiedział się za po- 
lityką odprężenia i współpracy, jako jedyną alternatywą polityki zimnej 
wojny w stosunkach ze wschodnią Europą. W ten sposób Francja, która 
z określonych powodów nie demonstruje obecnie — w sposób, jaki czy- 
niła to poprzednio — swych rozbieżności ze Stanami Zjednoczonymi, na- 
dal opowiada się za szukaniem realnych podstaw do porozumienia z kra- 
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jami socjalistycznymi, do zmniejszenia napięcia w Europie. Pewne, nie- 
wielkie zresztą, zniuansowanie wobec zimnowojennego kursu NATO prze- 
jawia obecny rząd włoski. Dzieje się to pod wyraźnym naciskiem wło- 
skiej opinii publicznej. 

Tymczasem w Białym Domu w Waszyngtonie nastąpiła zmiana war- 
ty. Władzę objął nowy prezydent Stanów Zjednoczonych, Richard Nixon. 
Jak wspominaliśmy już w poprzednich naszych przeglądach, brak dotąd 
podstaw, by w związku z objęciem prezydentury przez partię republikań- 
ską spodziewać się zmian istoty polityki amerykańskiej, jej dotychczaso- 
wych strategicznych założeń. Niewykluczone są jednak pewne zmiany 
taktyki, metod prowadzących do realizacji tych założeń. Na razie można 
opierać się jedynie na wstępnych wskazówkach co do kierunku ewentual- 
nych zmian. Rzecz charakterystyczna, iż przedstawiciele nowej admini- 
stracji kładą akcent na dwie rzeczy: po pierwsze mówią o konieczności 
negocjacji ze Związkiem Radzieckim, po drugie podkreślają, iż ten dialog 
winien się odbywać z pozycji siły. Mówił o tym w toku kampanii 
wyborczej Nixon; w sposób: przejrzysty dał temu ostatnio wyraz no- 
wy sekretarz obrony Laird w wystąpieniu przed senacką komisją sił 
zbrojnych jeszcze przed objęciem swego urzędu. Takie ujęcie sprawy nie 
jest nowe. Stany Zjednoczone próbowały już w różnych etapach prowa- 
dzić rozmowy z krajami socjalistycznymi właśnie z osławionej pozycji 
siły. Za każdym razem przekonywały się, że metoda ta musi skończyć się 
fiaskiem. Wynika to z prostego faktu, iż Związek Radziecki i wspólnota 
socjalistyczna jako całość posiadają dostateczną siłę obronną, by przeciw- 
stawić się wszelkim próbom zastraszania, wszelkim próbom dyktatu. Na- 
sza siła obronna i ekonomiczna, nasza pozycja polityczna w świecie spra- 
wiają, że szanse porozumienia mogą powstać tylko wtedy, gdy państwa 
zachodnie przystępują do rozmów z pozycji równoprawnej, opierają się 
na poszanowaniu suwerennych praw oraz integralności każdego z part- 
nerów. A zatem lansowana przez nową administrację metoda dialogu 
z pozycji siły okaże się — można powiedzieć z góry — nieskuteczna. Nie 
oznacza to wcale, iż nie rodzi ona niebezpieczeństw dla pokoju. Metoda 
ta prowadzi bowiem do wzrostu napięcia, pogłębienia nieufności, stwa- 
rzania atmosfery zwiększającej niebezpieczeństwo wybuchu konfliktu. 
Toteż jeżeli nowy rząd amerykański deklaruje, iż pragnie rozwiązać 
w drodze negocjacji szereg nabrzmiałych problemów międzynarodowych, 
musi odstąpić od polityki z pozycji siły, musi pogodzić się z faktem, iż 
z krajami socjalistycznymi zarówno wielkimi, jak i małymi rozmawiać 
można jedynie jako z równoprawnymi partnerami. W swym inauguracyj- 
nym przemówieniu po objęciu władzy prezydent Nixon mówił — w spo- 
sób co prawda ogólnikowy — iż będzie prowadzić polilykę „otwartą'* 
i będzie dążyć do nawiązania kontaktów ze Związkiem Radzieckim. Tylko 
czyny, a nie słowa, będą sprawdzianem faktycznych intencji nowej admi- 
nistracji. Znamienna będzie w tym kontekście reakcja Stanów Zjednoczo- 
nych na ponowioną ostatnio przez ZSRR propozycję w sprawie wszczęcia 
rozmów na temat redukcji strategicznych środków przenoszenia broni 
jądrowej. 

Zdyskredytowana przez życie, lecz niebezpieczna dla pokoju ame- 
rykańska filozofia „ustawiania'* świata za pomocą polityki z pozycji siły 
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znajduje wyraz również w prowadzonej przez Stany Zjednoczone od 
szeregu lat wojnie w Wietnamie, z tą różnicą, iż tam politykę tę Sta- 
ny Zjednoczone usiłują realizować w drodze otwartej agresji i interwen- 
cji zbrojnej. I tam jednak polityka ta ponosi porażki. Gdy w wyniku tych 
porażek rząd amerykański zmuszony był wyrazić zgodę na rozpoczęcie 
negocjacji z Demokratyczną Republiką Wietnamu oraz z Narodowym 
Frontem Wyzwolenia Wietnamu Południowego, raz jeszcze wystąpiła 
z całą siłą mentalność imperialistów i kolonizatorów, przywykłych do 
dyktowania swych praw słabszym, wzdragających się przed uznaniem za 
równoprawnych partnerów przedstawicieli małego, lecz suwerennego na- 
rodu. Tu bowiem leżała istotna przyczyna przeciągających się od szeregu 
miesięcy jałowych dysput na tematy proceduralne w Paryżu. W owej, 
zdawałoby się absurdalnej walce o kształt stołu, o takie czy inne prze- 
dzielające go nitki, w walce, w której zresztą strona wietnamska wykazy- 
wała wyraźną dobrą wolę i elastyczność — wyrażała się właśnie niechęć 
rządu amerykańskiego do uznania przedstawicieli Narodowego Frontu 
Wyzwolenia Wietnamu Południowego jako strony równoprawnej, a tym 
samym lęk przed uznaniem prawa narodu wietnamskiego do decydowa- 
nia o swym losie. Cbstrukcja stosowana przez reżim sajgoński odgrywała 
jedynie pomocniczą rolę w tych dążeniach Waszyngtonu do pomniejsze- 
nia roli Narodowego Frontu Wyzwolenia Wietnamu Południowego. Jak 
wiemy, próby te skończyły się ostatecznie porażką. Pod presją światowej 
opinii publicznej, w tym również opinii trzeźwiejszych odłamów społe- 
czeństwa amerykańskiego, Stany Zjednoczone umożliwiły wreszcie przy- 
stąpienie do merytorycznych rozmów, mających na celu położenie kresu 
niszczycielskiej wojnie w Wietnamie. Dobitnym wyrazem stanowiska nie 
tylko opinii publicznej, lecz również szeregu państw zachodnich wobec 
wojny w Wietnamie, była dalekowzroczna decyzja rządu szwedzkiego 
oficjalnego uznania Demokratycznej Republiki Wietnamu. 

W omawianym okresie niebezpiecznie, bardzo niebezpiecznie rozwijała 
się sytuacja na Bliskim Wschodzie. Sytuacja ta jest przedmiotem oddziel- 
nego artykułu, zamieszczonego w naszym piśmie. Ograniczymy się tutaj 
więc jedynie do podkreślenia pewnych zjawisk, które można by nazwać 
jakościowo nowymi. Takim novum jest po pierwsze eskalacja agresyw- 
nych działań Izraela w stosunku do krajów arabskich, wyrażająca się 
ostatnio w nie posiadającej precedensu nawet w dotychczasowej agre- 
svwnej polityce tego kraju napaści na międzynarodowe lotnisko cywilne 
w Bejrucie. Napaść ta dowodzi, iż agresor nie liczy się w swym postępo- 
waniu z żadnymi już pozorami ani nie bierze pod uwagę reperkusji, jakie 
jego poczynania muszą wywołać w światowej opinii publicznej. 

Drugim jakościowym novum była jednomyślna rezolucja Rady Bezpie- 
czeństwa Organizacji Narodów Zjednoczonych z dnia 31 grudnia 1968 r. 
Rada Bezpieczeństwa już poprzednio dawała wyraz swej dezaprobacie wo- 
bec aktów agresji, dokonywanych przez Izrael. Czyniła to jednak w spo- 
sób mniej lub bardziej połowiczny, zawoalowany. Było to wynikiem na- 
cisku niektórych sojuszników Izraela. Tym razem Rada Bezpieczeństwa 
potępiła w sposób jednoznaczny Izrael za jego świadomą akcję wojskową, 
będacą pogwałceniem zobowiązań, wynikających z Karty NZ i z rezolucji 
o zaprzestaniu ognia. Wyraźnie też zakwalifikowała ten czyn jako akt 
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gwałtu, zagrażający utrzymaniu pokoju. Wyraziła wreszcie poważne 
ostrzeżenie pod adresem Izraela, iż w razie powtarzania się tvch aktów 
będzie musiała rozważyć dalsze kroki w celu wykonania swych decyzji. 
Ża rezolucją tą, jak wspomnieliśmy, głosowali wszyscy członkowie Rady, 
w tym również Stany Zjednoczone, protektor Izraela. Stany Zjednoczone 
nie widziały możliwości wstrzymania się w tej sprawie, zbyt powszechne 
było bowiem oburzenie z powodu aktu dokonanego przez Izrael. Poza tym 
w Stanach Zjednoczonych zaczynają dochodzić do głosu, chociaż bardzo 
ostrożnie i połowicznie, pewne tendencje do rewizji dotychczasowej po- 
lityki jednostronnego popierania Izraela, polityki, która prowadzi do po- 
głębiania się izolacji Stanów Zjednoczonych w świecie arabskim i w ogóle 
w krajach trzeciego świata. Oczywiście minister spraw zagranicznych 
Izraela określił rezolucję Rady Bezpieczeństwa jako ,„śmieszną' i usiłował 
podważyć bezstronność i kompetencje tego organu przez fakt, iż w skła- 
dzie jego znajduje się obecnie — jak powiedział — siedem krajów wro- 
gich wobec Izraela. Jest to interpretacja zaiste bez precedensu, jeśli cho- 
dzi o decyzję Rady Bezpieczeństwa. 


Trzecim faktem jakościowo nowym było dalsze wyklarowanie się po- 
zycji Francji wobec konfliktu bliskowschodniego. Rząd francuski ogłosił, 
jak wiadomo, całkowite embargo na broń i części zapasowe do sprzeda- 
nych uprzednio samolotów „„Mirage', wyraźnie motywując ten krok potę- 
pieniem pirackiego ataku na lotnisko cywilne w Bejrucie. Decyzja Francji 
pogłębiła postępującą od pewnego czasu izolację Izraela w świecie za- 


chodnim. 


Czwartym wreszcie jakościowo nowym faktem są rysujące się próby 
skoordynowania polityki czterech wielkich mocarstw w celu wygasze- 
nia bliskowschodniego ogniska wojny. Zdecydowanie nowy impuls tym 
próbom dało, jak wiadonio, memorandum Związku Radzieckiego przewi- 
dujące szereg skoordynowanych poczynań Rady Bezpieczeństwa i wiel- 
kich mocarstw w oparciu o znaną rezolucję Rady Bezpieczeństwa z listo- 
pada 1967 r. Memorandum to poparła Francja, wypowiadając się równo- 
cześnie za akcją czterech mocarstw w sprawie kryzysu bliskowschod- 
niego. ZSRR odniósł się pozytywnie do tej propozycji. Wydaje się, że 
Anglia również — choć dość niezdecydowanie — sprzyja takiej akcji. 
Nie sprecyzowane jest dotsd stanowisko Stanów Zjednoczonych, w szcze- 
gólności nowej administracji republikańskiej. Kraje arabskie wyraziły 
roparcie dla tych starań, podotnie jak popierały starania sekretarza 
generalnego ONZ i jego przedstawiciela Jarringa o polityczne uregulo- 
wanie konfliktu. Swoje tradycyjne już „nie'* znowu zadeklarował rząd 
Izraela. Torpedując i odrzucając wszelkie kroki, które by zmierzały 
do pokojowego uregulowania konfliktu, Izrael nasila jednocześnie w spo- 
sób niebezpieczny akcję zbrojną przeciw krajom arabskim, W szcze- 
gólności koncentruje on wojska na pograniczu z Jordanią, dokonuje 
nieustannych incydentów i prowokacji. Wszystko to świadczy o niebez- 
pieczeństwie, jakie stanowi dla pokoju polityka kół rządzących Izraela. 
Implikuje to zarazem pilność i celowość podjęcia przez kompetentne czyn- 
niki międzynarodowe, w tvm przez wielkie mocarstwa, odpowiednich 
działań w celu przeciwstawienia się niebezpiecznemu rozwojowi sytuacji. 
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bliski Wschód 
Przeciwko agresji lzraela, o polityczne rozwiązanie koiliktu 


Ostatnie miesiące stały pod znakiem wzmożonej agresywności oku- 
panta izraelskiego i groźnego wzrostu napięcia na Bliskim Wschodzie, 
a jednocześnie intensywnych poszukiwań dróg politycznego rozwiązania 
konfliktu. Do prasy światowej przedostały się informacje o radzieckim 
planie przywrócenia pokoju na Bliskim Wschodzie w oparciu o rezo- 
lucję Rady Bezpieczeństwa z 22 listopada 1967 r. i przy współdziałaniu 
czterech wielkich mocarstw. Ożywioną działalność dyplomatyczną roz- 
wija również Kair, stolice innych państw arabskich, a także Paryż. 
Rząd francuski zaproponował, by przedstawiciele wielkich mocarstw 
w Radzie Bezpieczeństwa zebrali się dla omówienia środków, za pomocą 
których ich rządy mogłyby przyczynić się do ustanowienia na Bliskim 
Wschodzie sprawiedliwego i trwałego pokoju, zwłaszcza przez „ustalenie 
warunków zastosowania rezolucji z 22 listopada 1967 r.” 


Aktywność wojskowa awanturników izraelskich nie ograniczała się 
ostatnio do „zwykłych”, niemal ccdzicnnych prowokacji na liniach za- 
przestania ognia, z użyciem artylerii, możdzierzy i karabinów maszyno- 
wych. Wojska Izraela dokonały również kilku szeroko zakrojonych i bu- 
dzących niepokój w świecie najazdów na sąsiednie kraje arabskie. 
Przypomnijmy atak lotnictwa izraelskiego (31 października ub. r.) na 
podstację elektryczną Nag Hammadi na linii wysokiego napięcia 
Asuan—Kair, a także na most na Nilu. Obiektem napaści był rejon, 
w którym, jak wiadomo, ZRA przy ścisłej współpracy ze Związkiem 
Radzieckim i przy udziale specjalistów radzieckich buduje asuański 
kompleks hydroenergetyczny. W grudniu ub. r. izraelskie lotnictwo 
barbarzyńsko zbombardowało ki'ka miast j wiosek na wschodn.m, nie 
okupowanym brzegu Jordenu. W końcu grudnia Izraelczycy, używając 
helikopterów, dokonali prowoxecyjnego ataku na międzynarodowe lotni- 
sko cywilne w Bejrucie — stolicy kraju, który w zasadzie stał na ubo- 
czu konfliktu izraelsko-arabskiego. 


Za ten ostatni krok Izrael został potępiony przez całą światową opinię 
publiczną, z wyjątkiem środowisk syjonistycznych oraz tych kół ame- 
rykańskich, które wciąż się łudzą, że izraelski żandarm osłabi arabski 
ruch narodowowyzwoleńczy. Szczególne zaniepokojenie opinii światowej 
wywołały podane przez agencje zachodnie wiadomości, że Izrael 'albo już 
posiada bombę atomowa, albo posiądzie ją wkrótce. W rezultacie fala 
oburzenia wobec poczynań Izraela osiągnęła w styczniu br. rozmiary nie 
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spotykane od agresji z czerwca 1967 r. Tel Awiw został również potę- 
piony — i to jednomyślnie — przez Radę Bezpieczeństwa ONZ; pod 


naciskiem opinii światowej nawet Stany Zjednoczone — mimo że parę 
dni wcześniej powzięły decyzję w sprawie dostarczenia Izraelowi zna- 
cznej partii myśliwców bombardujących „Phantom — musiały przy- 


łączyć się do głosowania za rezolucją potępiającą. 

Spośród państw zachodnich na te awanturnicze posunięcia Tel Awiwu 
szczególnie cstro zareagowała Francja. Po napadzie na lotnisko bejru- 
c«ie rząd prezydenta de Gaulle'a zarządził embargo na dostawy wszel- 
kiej broni do Izraela (poprzednio embargo dotyczyło tylko dostaw samo- 
lotów bojowych „Mirage”) i oświadczył, że w razie potrzeby udzieli Li- 
banowi pomocy wojskowej. 


Ciosy partyzantki palestyńskiej 


Jakie są przyczyny wzmożonego awanturnictwa Tel Awiwu? Przy- 
czyny są dwie: 

pierwsza — dążenie do zakamowania wzmagającej się działalności 
partyzantów palestyńskich przez próby terroryzowania rządów i ludno- 
ści niektórych krajów arabskich; 

druga — strach przed pokojowym uregulowaniem konfliktu blisko- 
wschodniego, wypracowanym przy współudziale wielkich mocarstw 
i odrzucającym ekspansjonistyczne aspiracje Izraela oraz dążenie do 
storpedowania odpowiednich wysiłków przez dalsze zaostrzenie sytuacji. 

Zatrzymajmy się nieco na pierwszej sprawie. Izraelscy ekspansjoniści 
wypędzili z ziemi i domostw większą część Arabów palęstyńskich i dziś 
żądają, by ten nieszczęśliwy naród, wegetujący w obozach uchodźczych, 
zachowywał się spokojnie, nie walczył o prawo powrotu do swych ro- 
dzinnych stron. Jednocześnie Tel Awiw domaga się, by rządy państw 
arabskich nie tylko nawoływały, lecz również zmuszały Palestyńczyków 
do rezygnacji z oporu przeciwko agresorom izraelskim. 

Jak wiemy, Arabowie palestyńscy nie rezygnują z walki i z niej nie 
zrezygnują, dopóki ich sprawa nie zostanie załatwiona zgodnie z zasa- 
dami prawa międzynarodowego i sprawiedliwości. Izrael w wyniku 
trzech wojen wyparł ich z ojczystego kraju, który zamieszkiwali przez 
1300 lat, i zmusił do rozproszenia się po całym Arabskim Wschodzie, 
a także daleko poza nim (USA, Wenezuela, Brazylia itd.). Tysiące ludzi 
tego narodu są nadal spychane z zielonego zachodniego brzegu Jordanu 
w głąb kamienistej pustyni brzegu wschodniego, gdzie lato jest nie- 
zwykle upalne, a zima — mroźna. Narodowi temu grozi po prostu za- 
głada, jeżeli szybko nie zostaną wcielone w życie rezolucje ONZ doty- 
czące konfliktu bliskowschodniego i problemu uchodźców palestyńskich. 
Jak dotychczas, Izrael odrzuca wszystkie rezolucje Organizacji Narodów 
Zjednoczonych, w tym te, które polecają sekretarzowi generalnemu 
ONZ wysłanie specjalnej misji w celu zbadania sytuacji ludności arab- 
skiej na okupowanych terenach. 
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Wzmagająca się walka Arabów palestyńskich przeciwko bezwzględne- 
mu okupantowi przybiera różne formy i będzie trwać, a ruch ten staje 
się coraz bardziej samodzielną siłą polityczną. Z okupowanych ziem 
nadchodzą wiadomości o strajkach, demonstracjach, akcji sabotażowej 
i działaniach rosnących w siłę oddziałów partyzanckich. Organizacji pro- 
wadzących walkę zbrojną jest kilka; rozbicie wynika z przesłanek poli- 
tyczno-ideologicznych — jednakże podejmowane są starania o zjedno- 
czenie, a przynajmniej o ściślejszą koordynację podejmowanych przez 
nie akcji bojowych. Najbardziej dotkliwe ciosy zadają izraelskiemu 
okupantowi zbrojne grupy czterech organizacji ruchu oporu: „Al-Fatah” 
(,Ci, którzy się poświęcają”), Ludowego Frontu Wyzwolenia Palestyny, 
Organizacji Wyzwolenia Palestyny i „Saiga” („Błyskawica”). Wszystkie 
one posiadają bazy na terenach okupowanych i szerokie poparcie ludno- 
ści arabskiej. Poza tym korzystają z pomocy, głównie finansowej, Ara- 
bów palestyńskich, rozrzuconych po całym świecie. 

Arabowie palestyńscy mają takie samo prawo do oporu, jakie miały 
narody europejskie pod okupacją hitlerowską. Jest to zrozumiałe dla 
każdego zdrowo myślącego człowieka, ale nie mieści się w ekspansjo- 
nistycznej mentalności Eszkola, Dajana, Rabina, Beigina i im podo- 
bnych. Zamiast wycofać się z okupowanych ziem i realizować inne po- 
stanowienia zawarte w rezolucji Rady Bezpieczeństwa z 22 listopada 
1967 r., wzmagają terror wobec arabskich mieszkańców zagarniętych 
terenów, mnożą ataki na sąsiednie państwa arabskie i grożą dalszymi 
represjami, a nawet „czwartą rundą”. Wywołują tym jeszcze większy 
gniew ciemiężonych Palestyńczyków, nienawiść całego Świata arabskiego 
i wzmagają napięcie na Bliskim Wschodzie. Stwarzają zaklęte koło akcji 
i reakcji, ataków i kontrataków, uderzeń i kontrciosów. 


Żandarm izraelski nie wykonał zadania 


Ten rozwój wydarzeń stwarza poważne niebezpieczeństwo dla pokoju 
światowego. Bliski Wschód i Morze Śródziemne to rejon szczególnie 
newralgiczny dla międzynarodowego układu sił politycznych. Bliski 
Wschód jest usytuowany w centrum lądowych, morskich i powietrznych 
linii komunikacyjnych łączących trzy kontynenty — Europę, Azję 
i Afrykę. Ziemie Arabskiego Wschodu kryją w swych wnętrzach prze- 
szło dwie trzecie zkadanychn rezerw naftowych świata kapitalistycznego; 
wydobywa się tam rocznie grubo ponad pół miliarda ton ropy naftowej, 
siużącej w dużej mierze do poruszania machiny przemysłowej i wo- 
jennej państw NATO. 

Realizacja celów, jakie przyświecały podczas czerwcowej agresji rzą- 
dowi Izraela, a także jego protektorowi — Stanom Zjednoczonym — 
równałaby się zwiększeniu imperialistycznej kontroli nad Bliskim Wscho- 
dem i strefą Morza Śródziemnego. Imperializm amerykański umocniłby 
swe pozycje strategiczno-polityczne w rejonie południowej Europy, Ocea- 
nu Indyjskiego oraz północnej i wschodniej Afryki, a także uzyskałby 
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możliwość zagrożenia południowym rejonom Związku Radzieckiego. Po- 
ciągnęłoby to za sobą niekorzystne dla państw rozwijających się i państw 
soc jalistycznych przesunięcia w światowym układzie sił, a także oddzia- 
łałoby negatywnie na bezpieczeństwo Europy, w tym również Polski. 

Okres 20 miesięcy, jaki upływa od czerwcowej agresji, dowcdzi, że 
wydarzcnia na Bliskim Wschodzie nie rozwinely się zgodnie z planami 
amerykańskimi i izraelskimi, Siły postępu w ZRĄ i Syrii, które miały 
zostać zdławione, a przynajmniej w istotny sposób osłabione, przetrwały 
wstrząs i nie przestają przewodzić swym krajom. Ogólnie mówiąc, arab- 
ski ruch narodowowyzwoleńczy nie tylko nie osłabł, lecz wręcz prze- 
ciwnie — umocnił się. 

Agresja Izraela miała przesunąć układ sił w strefie europejsko-śród- 
ziemnomorskiej na korzyść imperializmu, tymczasem stało się coś wręcz 
przeciwnego. Morze Śródziemne przestało być amerykańskim morzem. 
Znajdujące się tam siły radzieckiej floty wojennej stanowią przeciw- 
wagę wobcc agresywnych wojowniczych sił imperializmu w tym re- 
gionie. W świccie arabskim wzrósł autorytet ZSRR oraz innych państw 
socjalistycznych. Jednocześnie wśród 100 milionów Arabów wzmogły się 
nastroje antyamerykańskie, podkopując tam wpływy imperializmu 
i neokolonializmu. | 

Innymi słowy, izraelski żandarm nie wykonał zleconego mu zadania, 
aczkolwiek próbuje nadal złamać opór państw arabskich, celując głów- 
nie w najsłabsze — zdaniem Tel Awiwu — ogniwo frontu arabskiego, 
w Jordanię. Fiasko tych starań zauważa się w Stanach Zjednoczonych. 
Dostrzega się tam również, że dotychczasowa polityka popierania Izraela 
zmniejsza wpływy USA na Bliskim Wschodzie. Prasa amerykańska — 
w tym takie organy wielkiego kapitału, jak „Time”, „US News and 
World Report” i „Wall Street Journal" — pisze, że zbyt „jednostronne" 
popieranie Izracla nie odpowiada interesom „globalnej polityki” Sta- 
nów Zjednoczonych. 

Z informacji prasy amerykańskiej wynika również, że najwięcej za- 
strzeżeń wobec tej „,,jednostronności” zgłaszają amerykańskie spółki 
exsploatujące ropę naftową w krajach arabskich. A spółki te należały 
do głównych grup kapitałowych popierających Richarda Nixona w cza- 
sie kampanii wyborczej. 

Znany publicysta francuski, Jean Daniel, analizując dyskusje toczące 
się w USA, pisał w tygodniku „Le Nouvel Observateur” (16.XI1.1968 r.): 
„Nasz koreszendent w Nowym Jorku, Andrew Kopkind, przypomniał 
nam, że po bankierach naftowcy bvli głównymi dostawcami funduszów 
na kampanię wyborczą Nixona. Rodzina Pew z Filadelfii, która kieruje 
spółką «Sun Oil», i rodzina Mellonów z Pittsburga, która kieruje «Gulf 
Oil Company», dostarczyły znacznych sum. Nasz korespondent przy- 
pomina także, że największe zyski wśród amerykańskich kapitałów za- 
inwestowanych za granicą przynoszą bliskowschodnie inwestvcje ame- 
rykańskich spółek naftowych. «Arabskie lobby» w USA jest okecnie 
silniejsze niż kiedykolwiek. Jest tak, tym bardziej że interesy strate- 
giczne Stanów Zjednoczonych w świecie arabskim są związane z ich 
interesami naftowymi. Nie jest przypadkiem, że dwaj najwięksi w tym 
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świecie producenci ropy naftowej: Arabia Saudyjska i Libia, bezpo- 
średnio kontrolowani przez amerykańskie spółki naftowe, są jednocze- 
śnie krajami, gdzie Dowództwo Iiotnictwa Strategicznego USA założyło 
wielkie bazy wojskowe: Whelusfield w Libii i Dhahran w Arabii Sau- 
dyjskiej. Dla naftowców Izracl staje się czymś kłopotliwym. Jasne, gdy 
mogą się posłużyć panstwem hebrajskim dla hamowania ruchu postęr 
powego w Świecie arabskim — wówczas to robią. Jednakże od dłuższego 
czasu widzą, że nienawiść do Izraela jest pokarmem dia arabskich ru- 
chów postępowych i czynnikiem cementującym Arabów”. 

Wskazując na pogarszający się bilans dotychczasowej polityki Wa- 
szyngtonu na Bliskim Wschodzie i w strefie Morza Śródziemnego, prasa 
amerykańska pisze o możliwości pewnego „przeakcentowania” przez 
administrację Nixona stosunku USA do państw arabskich i Izraela. Na 
celowość takiego „przeakcentowania”” wskazywał również senator Scran- 
ton, który w grudniu ub. r. przebywał na polecenie Nixona w kilku sto- 
licach Bliskiego Wschodu. Poza tym warto odnotować podawane przez 
prasę zachodnią informacje, że Departament Stanu USA prowadzi son- 
daże w sprawie przywrócenia stosunków dyplomatycznych ze Zjedno- 
.czoną Republiką Arabską. Nie należy jednak tych tendencji przeceniać, 
nie dostrzegać podstawowych zbieżności między polityką iniperializmu 
amerykańskiego a polityką kół rządzących w Izraelu. Należy ponadto 
pamiętać o działaniu wpływowych grup i tendencji w USA, które nie 
wyrzekły się bynajmniej stawki na Izrael jako na przyczółek i siłę ude- 
rzeniową wpływów imperialistycznych na Bliskim Wschodzie. Będą one 
nadal dążyły do utrzymania kursu pomocy i poparcia dla agresywnych 
i awanturniczych kół w Tel Awiwie. Mimo to sam fakt pojawienia się 
w USA tendencji postulujących bardziej elastyczną taktykę w stosunku 
do krajów arabskich wywołuje poważny niepokój w Izraelu. Zwłaszcza 
że rządy Związku Radzieckiego, Francji oraz sekretarz generalny ONZ, 
U Thant, opowiadają się za podjęciem przez wielkie mocarstwa energi- 
czniejszej akcji na rzecz pokojowego uregulowania konfliktu blisko- | 
wschodniego zgodnie z zasadami rezolucji Rady Bezpieczeństwa z 22 li- 
stopada 1967 r. 

Ekstremiści izraelscy starają się stworzyć atmosferę uniemożliwiającą 
wspólną akcję czterech wielkich mocarstw i wszelkie posunięcia, które 
doprowadziłyby do',„narzuconego” — jak się określa w Tel Awiwie — 
rozwiązania konfliktu. Stąd wzmożone ataki izraelskich sił zbrojnych 
na kraje arabskie, przeprowadzane bez zwracania uwagi na rcakcję 
światowej opinii publicznej i ONZ. 


Podstawa politycznego rozwiązania 


Rezolucja Rady Bezpieczeństwa z 22 listopada 1967 r., będąca pod- 
stawą politycznego rozwiązania konfliktu bliskowschodniego, a uporczy= 
wie odrzucana przez Tel Awiw, opiera się na dwu zasadach: 

1, „Niedopuszczalności zdobyczy terytorialnych w drodze wojny”, 
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zaakcentowanej w innym miejscu dokumentu żądaniem „wycofania 
izraelskich sił zbrojnych z terytoriów okupowanych w ostatnim kon- 
flikcie"; innymi słowy — na żądaniu PAREZBA wojsk agresora na po- 
zycje sprzed 5 czerwca 1967 r.; 

2. „Położeniu „kresu wszelkim wezwaniom do wojny i do wszelkiego 
stanu wojennego” oraz „poszanowaniu i uznaniu suwerenności, integral- 
ności terytorialnej, niezawisłości politycznej każdego z państw tego 
regionu”, jak również „ich prawa do życia w spokoju wewnątrz bez- 
piecznych i uznanych granic, bez obawy gróżb i aktów przemocy”. 

Następnie rezolucja Rady Bezpieczeństwa stwierdza konieczność: 

1) zapewnienia wolności żeglugi na międzynarodowych drogach wod- 
nych regionu bliskowschodniego; 

2) sprawiedliwego rozwiązania problemu uchodźców; 

3) zagwarantowania nienaruszalności terytorialnej i niezawisłości po- 
litycznej wszystkich państw tego regionu przy użyciu odpowiednich 
środków, a w szczególności przez utworzenie stref zdemilitaryzowanych. 

W końcowej części rezolucji Rada Bezpieczeństwa zwróciła się do 
sekretarza generalnego ONZ o wyznaczenie specjalnego przedstawiciela 
(jest nim szwedzki dyplomata, Gunnar Jarring), który uda się na Bliski 
Wschód, by nawiazać i podtrzymać kontakty z zainteresowanymi pań- 
stwami w celu ułatwienia porozumienia i dopomożenia wysiłkom na 
rzecz osiągnięcia pokojowego rozwiązania zgodnego z postanowieniami 
rezolucji. 

Niedopuszczalność zdobyczy terytorialnych, podkreśloną w rezolucji 
z 22 listopada 1967 r., akcentują dodatkowo rezolucje Zgromadzenia 
Ogólnego NZ i Rady Bezpieczeństwa dotyczące statusu Jerozolimy. Rea- 
gując na podjętą wkrótce po zakończeniu czerwcowego „Blitzkriegu” 
decyzję parlamentu izraelskiego o wcieieniu arabskiej części Jerozolimy 
do Izraela, nadzwyczajna sesja Zgromadzenia Ogólnego uchwaliła 4 lipca 
1967 r. rezolucję, która głosi: 

„Zgromadzenie Ogólne, w giębokiej trosce o sytuację panującą w Je- 
rozolimie w wynixu krosów podjętych przez Izrael dla zmienienia sta- 
tusu miasta: 1) uważa, że kroki te są nieważne; 2) wzywa Izrael do 
odwołania wszystkich już podjętych kroków i zrezygnowania na przy- 
szłość z podejmowania jakiejsolwiek axcji, która by zmieniała status 
Jerozolimy”, 

Decyzję tę potwierdziły późniejsze rcezolucje Rady Bezpieczeństwa 
dotyczące Jerozolimy. 

Odrzucając rczolucję z 22 listopada 1957 r., przedstawiciele rządu 
z Tel Awiwu podkreślają, że Izrael nie wycofa się na pozycje sprzed 
5 czerwca 1967 r., że „naturalne granice” Izraela leżą nad Jordanem, 
na Wzgórzach Golan i nad Kanałem Sueskim. Slowom tym towarzyszą 
posuniecia zmierzające do gospodarczej i administracyjnej integracji 
okupowanych obszarów z terytorium Izraela. Jedną z wypowiedzi naj- 
bardziej otwarcie sprzeciwiających się przyjęciu listopadowej rezolucji 
Rady Bezpieczeństwa było oświadczenie czołowego „jastrzębia” tela- 
wiwskiego, ministra obrony, Dajana, złożone 19 czerwca 1968 r. w prze- 
mówieniu wygłoszonym do deputowanych partii Mapai, Wzywał on, by 
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rezolucji nie akceptowali „pod żadnym pozorem”, ponieważ „żąda ona 
od Izraeia powrotu do granic sprzed 5 czerwca 1967 r., a nawet wy- 
rzeczenia się starej części Jerozolimy”. Dajan apelował również, by „jak 
najszybciej zasiedlać Żydami ziemie wzdłuż Jordanu i na Wzgórzach 
Golan, a także zakładać żydowskie ośrodki rolnicze na Synaju”. W po- 
dobnym duchu gen. Dajan wypowiadał się również ostatnio. 

Inna grupa członków rządu izraelskiego, tzw. gołębie, do których za- 
licza się m. in. minister spraw zagranicznych, Aba Eban, udaje, że nie 
widzi w rezolucji wyraźnego podkreślenia konieczności „wycofania 
izraelskich sił zbrojnych z terytoriów okupowanych podczas ostatniego 
konfliktu”, i usiłuje wmawiać światu, że stwierdzenie rezolucji o prawie 
„„do życia w spokoju, wewnątrz bezpiecznych i uznanych granic” upo- 
ważnia Izrael do aneksji części okupowanych ziem pod pretekstem prze= 
prowadzenia „korektur granicznych” 

Rzekomo bardziej elastyczna postawa tzw. gołębi jest tylko taktyczną 
odmianą tej samej polityki, którą prowadzą tzw. jastrzębie. Jednych 
bowiem i drugich, ,„jastrzębi” i „gołębi”, łączy odmowa wykonania tej 
konstruktywnej rezolucji, będącej — przypomnijmy — kompromiso- 
wym dokumentem opracowanym z inicjatywy delegacji brytyjskiej, oraz: 
żądanie bezpośrednich rokowań z poszczególnymi państwami arabskimi. 
Tel Awiw nie chce pośrednictwa ONZ i jej przedstawiciela Gunnara 
Jarringa. Lekceważył jego mandat i zmusił go do przerwania misji 
wykonywanej zgodnie z listopadową rezolucją. Izrael chce rozmawiać 
bezpośrednio, bo byłyby to dla niego POWY: z pozycji zwycięzcy woj- 
skowego. 

O konstruktywnym podejściu rządu ZRA do listopadowej rezolucji 
Rady Bezpieczeństwa świadczy m. in. wypowiedź ministra spraw zagra- 
nicznych, Mahmuda Riada, złożona przedstawicielowi AFP w dniu 
11 maja 1968 r. Minister Riad stwierdził: 


„Nie stawiamy żadnych warunków, przyjmujemy rezolucję jako ca- 
łość. W liście doręczonym p. Jarringowi zaproponowaliśmy opracowanie 
terminarza. Jesteśmy gotowi do przedyskutowania wszelkich propozycji, 
jakie może uczynić Jarring. Nie wyrzekniemy się jednak terytoriów 
arabskich, jest to dla nas sprawa zasadnicza. Godzimy się natomiast na 
ustanowienie stref zdemilitaryzowanych, jeżeli nastąpi to po obu stro- 
nach granicy. Akceptujemy rezolucję w całości, nie wyłaczając sprawy 
wolności żeglugi. Oczekujemy jednak równocześnie, że Izrael wykona 
rezolucię i wypełni swoje zobowiązania, w tym dotyczące ewakuacji 
swych wojsk z okupowanych terytoriów arabskich i rozwiązania pro- 
blemu uchodźców palestyńskich”. 


Następnie szef dyplomacji egipskiej stwierdził: „Gdyby Izrael bvł 
szczery, mógłby zrobić dwie rzeczy: po pierwsze, zadeklarować gotowość 
zastosowania rezolucji Rady Bezpieczeństwa, po drugie — zgodzić się 
na to, by wykonanie tej rezolucji gwarantowała Rada Bezpieczeństwa. 
Nie mamy zaufania do podpisu tylko Izraela. Już dwukrotnie prowadzi- 
liśmy rokowania z Izraelem, aby dojść w rezultacie do podpisania doe 
kumentów uznanych następnie przez Izrael za martwe i pogrzebane. 
Doświadczenie wykazuje, że Izrael nie respektuje swego podpisu. Ważne 
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jest więc, by urzeczywistnienie pokoju na Bliskim Wschodzie uzyskało 
gwarancje ze strony Rady Bezpieczeństwa i wielkich mocarstw — sta- 
łych członków Rady”. 

Podobne stanowisko zajął min. Riad w wywiadzie udzielonym przed- 
stawicielowi „Trybuny Ludu” podczas pobytu w Polsce w czerwcu 
1968 r. W wywiadzie tym stwiordził on m. in.: „Od chwili agresji izrael- 
skiej w czerwcu 1967 r. robilizmy wszystko, co można, by doprowadzić 
do pokojowego rozwiązania, by zlikwidować skutki tej agresji na nasz 
kraj, na Syrię i Jordanię. Dlatego zadeklarowaliśmy, że akceptujemy 
w całości rezolucję Rady Bezpieczeństwa i gotowi jesteśmy zastosować 
wszystkie jej zalecenia... Wielokrotnie stwierdzaliśmy, że nie mamy 
żadnych roszczeń terytorialnych wobec Izraela — on 'takie roszczenia 
zawsze zgłaszał, A więc pokojowe rozwiązanie będzie możliwe, jeśli 
Izrael podporządkuje się tej rezolucji — i zresztą innym postanowie- 
niom ONZ...” 

Równie konstruktywne stanowisko zajmuje rząd prezydenta Nasera 
obecnie. Należy dodać, że listopadowa rezolucja Rady Bezpieczeństwa 
spotkała się z aprobatą również w innych krajach arabskich, 


* 


W konflikcie bliskowschodnim zarysowały się pewne możliwości poli- 
tycznych rozwiązań. Jednocześnie jednak sytuacja pozostaje wciąż wy* 
goce niebezpieczna. 

Na rzecz pokojowego uregulowania konfliktu pracuje dyplomacja sze- 
regu państw. Przejawy pewnego otrzeżwienia widoczne są w Waszyne- 
tonie, ale w tym samym Waszyngtonie nadal dominuje polityka stawia- 
nia na Izrael i popierania jego agresywnych dążeń. Zachęca to solda- 
teskę izraelską do nowych awantur, do nowych prowokacji, a nawet 
opracowywania planów „czwartej rundy”. 

Czy w Waszyngtonie i Tel Awiwie zwycięży rozsądek, pokaże naj- 
bliższa przyszłość. Jedno jest pewne, a mianowicie, że nowa agresja 
izraelska miałaby wyjątkowo grożne następstwa międzynarodowe. Kraje 
arabskie nie są osamotnione i wojny lokalne rozpętywane przez impe- 
rializm i jego sojuszników nie przebiegają — jak dowodzi przykład 
wojny wietnamskiej — zgodnie z intencjami agresorów. 

W interesie pokoju światowego leży jak najszybsze rozwiązanie kon- 
fliktu bliskowschodniego, Drogę do tego wskazuje listopadowa rezolucja 
Rady Bezpieczeństwa, a podstawowym warunkiem jej pełnej realizacji 
jest wycofanie wojsk izraelskich z okupowanych ziem arabskich, 


4 roblamy i dyskusje 


EWOLUCJA 
Tadeusz Rychlik ZASAD ERONOMICZNYCH. 
FUNKCJONOWANIA PGR 


„= 


Problemy do rozwiązania 


Obecne ekonomiczne zasady organizacji gospodarki PGR powstały 
w drodze empirycznych poszukiwań praktyki gospodarczej, usiłującej 
realizować nowy model socjalistycznego przedsiębiorstwa rolnego w wa- 
runkach konkretnej pegeerowskiej rzeczywistości inwestycyjnej, kadro- 
wej i finansowej. Dorażne decyzje, podejmowane dla pokonania bieżą- 
cych trudności, nabierały stałego charakteru, nagromadzały się i stopnio- 
wo komplikowały pozornie prosty model gospodarstwa. W sumie dotych- 
czas rozwiązano kilka trudnych problemów. 

Doprowadzono do usamodzielnienia poszczególnych przedsiębiorstw 
w zakresie podejmowania decyzji produkcyjnych oraz programowania 
działalności. Tu zmiany są najbardziej radykalne, gdyż w istocie rzeczy 
stopniowo zrezygnowano z wszelkich wskaźników centralnych planu, 
liczb kontrolnych itp., ilościowych rygorów mających zapewnić końtrolę 
nad kierunkami pracy przedsiębiorstw. Wbrew obawom samodzielność 
przedsiębiorstw nie przyniosła szkód gospodarczych, nie wvkrzywiła 
struktury produkcji, natomiast stała się bardzo ważnym czynnikiem roz- 
woju inicjatywy oraz gospodarności kierownictwa i załóg. 

Przejście na planowanie w roku gospodarczym zmieniło charakter ca- 
łego planu. Plan stał się głównie dokumentem wewnętrznym, potrzeb- 
nvm samemu gospodarstwu do prowadzenia zorganizowanej działalności. 
Piany stały się realne, lecz stopień ich wykonania nie może być podsta- 
wą oceny wyników gospodarowania. 

Pomimo nierozwiązania teoretycznego metody uzgodnienia planu cen- 
tralnego z planami samodzielnych przedsiębiorstw, w praktyce gospo- 
darczej problem tem rozstrzygany jest z pozytywnym wynikiem. Plany 
opracowywane centralnie realizowane są obecnie w większvm stopniu 
niż w okresie dyrektywnego centralistycznego planowania. Bodźce eko- 
nomiczne, kontraktacja, propaganda rolniczo-cekonomiczna, instruktaż, 
wytyczne Ministerstwa Rolnictwa, działalność organów kontrolnych za- 
pewniają niezbędny stopień powiązania centralnie podejmowanych za- 
mierzeń politvki gospodarczej z pracą produkcyjną samodzielnych przed- 
siębiorstw. Najważniejszą jednak sprawą jest merytoryczna zgodność 
interesów gospodarki narodowej, ujętych planem centralnym, z intere- 
sem przedsiębiorstw. Wydaje się jednak, że pora przejść w szerszym za- 
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kresie do stosowania bodźców ekonomicznych i ograniczyć oddziaływanie 
środkami administracyjnymi. 

Stworzono podstawy do finansowej samodzielności przedsiębiorstw 
w realizacji zadań produkcyjnych. Samodzielność ta opiera się na wpły- 
wach przedsiębiorstw z tytułu produkcji i usług oraz na rozwijanym 
stopniowo svstemie dopłat przedmiotowych. 

Pomimo wysiłków nie udało się dotąd rozwiazać kilku istotnych pro- 
blemów z zakresu rozwoju systemu zarządzania PGR. Wskażemy na 
najważniejsze. 

Wyrównanie obiektywnych różnic w warunkach działania PGR, a więo 
zapewnienie „jednakowego startu” czy obiektywnej oceny wyników 
przedsiębiorstwa. 

Efekt twórczej działalności załogi zależy nie tylko od niej samej, ale 
i od czynników niezależnych od niej i od kierownictwa przedsiębiorstwa, 
powiedzmy obiektywnych. Mam tu na myśli głównie układ naturalnych 
warunków produkcji: glebę i klimat, położenie ekonomiczne (nie tyle 
może w tym najprostszym rozumieniu jako odległość od rynków zas 
opatrzenia i zbytu, ile jako cały zespół czynników infrastruktury eko- 
nomicznej i kulturalnej, określających warunki bytu, pracy i wypo- 


czynku załogi), ukształtowanie rozłogu gospodarstw i wyposażenie 
w środki produkcji. 


Układ czynników obiektywnych nie jest obojętny w stosunku do czyns= 
nika subiektywnego, wywiera na niego określony wpływ. Ogólnie nie- 
korzystne warunki produkcji oddziałują zwykle na negatywną Sse- 
lekcję kierownictwa przedsiębicerstw oraz na skład załogi. Rośnie płyn- 
ność kadr, przy czym kadra lepsza stara się lokować w warunkach, 
w których spodziewa się znaleźć odpowiednie możliwości dla swojej 
inicjatywy i swoich ambicji. Tak więc złe warunki obiektywne korelują 
ze słabym kierownictwem i z nie ustabilizowana, słabą załogą. Tworzy 
to często zaklęty krag, z którego nie można znależć wyjścia. Fundusz 
premiowy w obecnej postaci, dający szansę wszystkim gospodarstwom, 
niezależnie od układu warunków obiektywnych, dodatki trudnosciowe, 
wysiłki ministerstwa zmierzające do zmisnv kierownictwa najsłabszych 
gospodarstw otwieraja niewątpliwie możliwość wyjścia z tego ślepego 
zaułka i mobilizują czynnik subiektywny. 

Wyrównać zróżnicowane warunki obiektywne można w dwojaki spo- 
sób: przez zróżnicowanie zadań i niwelację różnic. Metoda pierwsza pole- 
ga na dostosowywaniu zadań do moż!iwości poszczególnych jednostek oraz 
oceny ich wyników według stopnia spełnienia tych zadań. Zadania mogą 
być przy tym przydzielane według zasady analitycznej. a wiec w za- 
kresie poszczególnych produktów, i według zasadv syntetycznej w po- 
staci jednego czy kilku zbiorczych zadań planowych. Z przeszlości me- 
toda różnicowania zadań znana jest jako centralistyczny system roz- 
dzielnictwa zadań planowvch i mimo pozorów obiektvwizmu prowadzi 
w istocie do subiektvwnych metod ovenv wvników przedsiceb'orstw., 
Trzeba tu jeszcze dodać, że bardziej nickorzvstna jest analitvczna wer- 
sja tej metody, która usztywnia program produkcji i nie daje przedsię- 
biorstwu większego pola manewru przy wyzyzkaniu obiektywnych sta- 
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łych i zmiennych warunków, ogranicza pole oraz inicjatywę kierowni- 
ctwa i załogi. 

Uważam więc, że należy poszukiwać rozwiązań w drodze niwelacji 
różnic za pomocą środków ekonomicznych. Idzie tu o pozbawienie przed- 
siębiorstw posiadających lepszy układ warunków obiektywnych tych 
korzyści ekonomicznych, jakie im ten układ stwarza. Będziemy o tym 
mówić szczegółowiej dalej. 

W PGR dochodzi tu jeszcze jedna swoista różnica w warunkach pro- 
dukcji, związana z odpisami amortyzacyjnymi. Gospodarstwa posiadają- 
ce nowe Środki trwałe płacą znacznie wyższe stawki amortyzacyjne niż 
przedsiębiorstwa wyposażone dawniej. Ponieważ nowe środki produkcji 
otrzymują głównie gospodarstwa nie doinwestowane i pracujące w trud- 
niejszych warunkach, pogarsza to dodatkowo ich sytuację. 

Drugim problemem, którego nie udało się dotąd pozytywnie żobscz 
jest problem reprodukcji. 

Ażeby gospodarstwo mogło kontynuować swoją działalność, musi od- 
tworzyć zużyte w procesie wytwórczym środki produkcji, nagromadzić 
środki obrotowe (surowce i materiały do produkcji) oraz wyrównać uby= 
tek trwałego majątku produkcyjnego. Jeśli odtworzenie odpowiada zu» 
życiu, możemy mówić o reprodukcji prostej, czyli o kontynuowaniu pro=, 
cesu produkcji na tym samym poziomie, w tych samych rozmiarach. 
Jeśli odtwarzamy środki produkcji w większych rozmiarach niż zuży- 
cie — akumulujemy, stwarzamy podstawę do rozszerzenia mocy pro- 
dukcyjnych, prowadzimy reprodukcję rozszerzoną. 

Procesy produkcji i reprodukcji wiążą się ściśle ze sobą, zachodzą 
przecież równocześnie. Akumulacja stanowi właśnie sprawdzian efek- 
tywności przebiegu procesu produkcji. Nie odtwarzając w pełni zuży- 
tych środków produkcji, szczególnie majątku trwałego, można nawet 
przez pewien czas produkować na poprzednim poziomie i wykazywać się 
pozornym zyskiem. Zysk ten będzie jednak w istocie rzeczy spieniężoną 
substancją majątkową. 

W PGR procesy produkcji i reprodukcji, szczególnie gdy idzie o środki 
trwałe, zostały rozdzielone. Samodzielność przedsiębiorstw dotyczy tylko 
procesu produkcji, a procesem reprodukcji majątku trwałego, który na- 
stępuje ze środków budżetu państwowego, zawiadują organy admini- 
stracji znajdujące się poza przedsiębiorstwem. Finansowanie praktycz= 
nie biorąc całych inwestycji brutto w PGR przez budżet państwa ozna- 
cza częstokroć proste rozdzie!inictwo środków produkcji. Rozdzielr:ctwo 
stanowi tutaj skutek dwóch przyczyn: niedostatku materiałowych środ- 
ków inwestycyjnych dla PGR oraz sposobu finansowania inwestycji. 
Rozdzielnictwo pociąga jednak za sobą niefrasobliwość gospodarującego 
o stan i wykorzystanie tych środków i marnotrawstwo. Dotyczy to 
szczególnie maszyn i narzędzi. Obecna sytuacja w PGR charakteryzuje 
się jednocześnością pozornie wykluczających się wzajemnie zdarzeń: 
1) przedsiębiorstwa odczuwają braki wyposażenia w maszyny i narzę- 
dzia, 2) użytkowane maszyny i narzędzia wykorzystuje się poniżej 
ich normalnych możliwości, 3) wielu maszyn i narzędzi w ogóle się 
nie używa, w tym również maszyn i narzędzi nadających się do pro- 
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dukcyjnego wykorzystania. Wina leży tu nie tylko po stronie przemysłu 
produkującego urządzenia dla rolnictwa (wady materiałowe, braki kon- 
strukcyjne, brak części zamiennych), ale i po stronie systemu ekono- 
micznego PGR, w którym przydziela się gospodarstwom maszyny i na- 
rzędzia zakupione za środki i przez instvtucje spoza gospodarstw. 

Akumulacja i wzrost majątku gospodarstwa przestają mieć związek 
z efektywnością działania danego przedsiębiorstwa i są skutkicin odgór- 
nych decyzji administracyjnvch. 

Ogólnie biorąc, obecnie przeważać zaczyna wśród cesonomistów oraz 
praktyków gospodarczych pogląd, że należy znacznie zwiększyć samo- 
dzielność przedsiębiorstw również w zakresie podejmowania decyzji inwe- 
stycyjnych jako istotnego czynnika poprawy gospodarności. Niestety, 
na przeszkodzie temu stoi twarda rzeczywistość finansowa PGR. 

Chciałbym tu jeszcze wspomnieć o trzecim elemencie systemu eko- 
nomicznego PGR, który rozwiązany został w pewnym stopniu także poza 
SRA RAEC: na rachunek budżetu centralnego. Mam tu na myśli 
undusz premiowy. Obecny system premiowy określony został przez po- 
litykę gospodarczą przy dużym sceptycyzmie środowiska naukowego co 
do jego zasad. Obiektywnie jednak trzeba stwierdzić, że odegrał on bar- 
dzo dużą rolę w ożywieniu działalności PGR. Obok wzrostu nakładów 
inwestycyjnych, szerszego zastosowania środków chemicznych stał się 
trzecią przyczyną obecnego szybkiego trendu rozwojowego PGR. Głów- 
ną jego zaletą jest to, że stwarza szanse również tym gospodarstwom, 
które pracują w najtrudniejszych warunkach i obiektywnie biorąc uzy- 
skują najsłabsze wyniki. Bodźcowe działanie systemu premiowego jest 
więc bardzo duże. 


Nie chciałbym się zatrzymywać dłużej na wykazywaniu znanych 
zresztą niektórych słabości systemu. Opiera się on, ogólnie biorąc, na 
stymulowaniu produkcji globalnej podstawowych artykułów rolnych 
przy mniejszym uwzględnieniu rentowności samej produkcji. Nie sta- 
nowi to wady w warunkach ekstensywnych, w których wzrost produkcji 
jest silnie skorelowany ze wzrostem rentowności. W gospodarstwach 
intensywnych coraz większego znaczenia nabiera jednak racjonalność 
zastosowanych nakładów, ocena stopnia ich opłacalności. Załoga przed- 
siębiorstwa nie ma tak bezpośredniego wpływu na rentowność, jak na 
wielkość produkcji, jednakże od postawy ogółu pracowników gospodar- 
stwa zależy w dużym stopniu oszczędne i gospodarne wykorzystanie 
środków produkcji, a w związku z tvm i rentowność. Gdyby fundusz 
premiowy pochodził z wygospodarowanego przez przedsiębiorstwo zy- 
sku, wtedv sposób (klucz) podziału funduszu między członków załogi 
i kierownictwa nie odgrywałby tak wielkiej roli; wielkość funduszu za- 
lożałabv: od ekonomiki całego przedsiębiorstwa. Nastąpiłoby bezpośrednie 
powiazanie osobistych interesów załogi z celem przedsiębiorstwa, okre- 
ślunvm jako uzyskanie jak najwiekszego dochodu czystego. 

Obcena svtuacja finansowa PGR uniemożliwia przvjęcie takiego roz- 
wiazania dla absolutnej większości przedsiębiorstw. Dlatego przy pra- 
chch nad modernizacja funduszu premiowego należy się starać — moim 
zdaniem — przynajmniej o zwiększenie wpływu rentowności na roz- 
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miary funduszu i rozbudowę bodźców syntetycznych opartych na pro- 
dukcji towarowej netto. 

Wymienione tu słabości ekonomicznego systemu gospodarki PGR sta- 
ią się obecnie bardziej widoczne czy bardziej uciążliwe niż dawniej 
z trzech przyczyn. 

1. Gospodarstwa PGR, przynajmniej ich zdecydowana większość, uzy= 
skały już minimum wyposazenia kapitałowego; dalsze inwestycje muszą 
uwzgledniać w maksymalnym stewniu rachunek ekonomiczny. Roczne 
zużycie majątku trwałego w PGR, obciążające każdy hektar użytków 
rolnych, stanowi już dzisiaj równowartość prawie 5 q pszenicy, w nie- 
których wojewódzkich zarządach (Kielce, Łódź) przekracza 8—9 q psze- 
„nicy, a w wielu PGR przewyższa 10 q pszenicy. 


2. Zwiększa się rola gospodarki PGR w zaopatrzeniu kraju w pro= 
dukty rolnicze. Znacznie szybsze tempo wzrostu produkcji PGR niż 
całego rolnictwa, jak również rozszerzanie areału PGR powodują, że 
szczególnie w odniesieniu do niektórych produktów (np. zboża, mleko, 
żywiec wołowy) dostawy gospodarstw państwowych będą w coraz więk= 
szym stopniu określały zaopatrzenie rynku. W niektórych rejonach kra- 
ju już dzisiaj gospodarstwa PGR decydują o wielkości towarowej pro- 
dukcji rolnej. 

3. PGR przejmują stale grunty PFZ, których nie mogą należycie za- 
gospodarować chłopi. Proces ten w przyszłości będzie się nasilał w miarę 
coraz większego przechodzenia ludności wsi do zajęć pozarolniczych. 
Trzeba więc kształtować model socjalistycznego przedsiębiorstwa rolne- 
go całkowicie sprawny ekonomicznie i organizacyjnie, zdolny zapewnić 
produkcję społecznie niezbędnych dóbr przy maksymalnej efektywności 
nakładów. 


Problem rentowności PGR | R 


Kiedy pod koniec lat pięćdziesiątych wyniki gospodarcze PGR popra- 
wiały się szybko z roku na rok, wydawało się, że chwilowa pomoc fi- 
nansowa wystarczy, by osiągnąć rzeczywistą rentowność przy aktualnym 
poziomie cen. Starano się więc uchronić gospodarstwa państwowe od 
skutków zwyżek cen: zastosowano dopłaty neutralizujące te zwyżki 
(np. dopłaty do cen paliwa płynnego). Zdecydowano się również nie 
wprowadzać ze skutkiem natychmiastowym odpisów amortyzacyjnych 
odpowiadających wartości określonej w 1960 r. w powszechnej wycenie 
majątku trwałego. PGR miałv odprowadzać amortyzację od starych 
środków produkcji w dotychczasowym bardzo niskim wymiarze, a pełne 
odpisy tylko od nowych środków produkcji. W ten sposób wprowadza- 
nie nowych stawek rozciągnięto na bardzo długi okres. W roku bieżącym 
nie odprowadzona amortyzacja obejmuje 400% faktycznego zużycia ma- 
jątku trwałego PGR, a według obliczeń IER w roku 1975 przy reali- 
zacji założonego planu inwestycji nie będzie się jeszcze odprowadzać 
odpisów amortyzacyjnych odpowiadających 15% rzeczywistego zużycia 
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środków trwałych. Równocześnie w związku z nieodprowadzaniem peł- 
nej amortyzacji wytworzyły się dodatkowe nierówności warunków eko- 
nomicznych między poszczególnymi przedsiębiorstwami. 


| Wykres 1 
Przychody I nakłady PGR 
(zł na 1 ha użytków rolnych) 
-US. 
H 
14 
40 
8 
8 
7 
6 
3 
c. (46086 BU2 - 60/3 W 643  . 64% 66/7 bi/8 
przychody rzeczywiste m» przycnody bez dotacji 
nakłady rzeczywiste —-—- Nakłady z pełną amortyzacją 


Natomiast rozbudowano system dotacji, tak że obecnie istnieje około 
dwadziescia różnych tytułów dopłat. Niektóre z nich stanowią zwrot 
faktycznie poniesionych dodatkowych kosztów, np. dotacje na zagospo- 
darowanie nowych ziem, dotacje na stażystów, inne, jak dopłata do cen 
paliwa płynnego, mają charakter powszechny, chociaż ze względu na 
poziom mechanizacji dotyczą w mniejszym stopniu gospodarki indywi- 
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dualnej. Inne dotacje, niezależnie od ich szczegółowej roli, służą w isto- 
cie uzyskaniu dodatniego wyniku finansowego przez gospodarstwa pań- 
stwowe. 


Uważam, że dotacja przedmiotowa stanowi ważne narzędzie polityki 
gospodarczej socjalistycznego państwa i będzie nadal szeroko wykorzy- 
stywana w różnych dziedzinach gospodarki. Umożliwia ona zwiększanie 
bodźcowej roli cen lub pozwala stosować elastyczną politykę dochodową 
wybranej grupy przedsiębiorstw czy kierunków produkcji, nie narusza- 
jąc ogólnego układu cen. 


Wykres 1 przedstawia wyniki finansowe ogółu PGR w latach 1960/61— 
1967/68 w przeliczeniu na 1 ha użytków rolnych. Z wykresu widoczne 
jest szybkie tempo rozwoju gospodarki, wzrost nakładów i szybszy 
wzrost dochodów. W ostatnich latach PGR jako całość ugruntowują 
swoją rentowność (przy obecnych zasadach finansowania). Na tym sa- 
mym wykresie przedstawione są również skorygowane wyniki PGR: 
nakłady zwiększone o nie opłaconą część zużytego majątku trwałego, 
dochody zmniejszone o uzyskane dotacje (z wyjątkiem dotacji na za- 
ajka Be gruntów PFZ, na stażystów i do cen paliwa płynnego) *). 

zy tych założeniach w PGR istnieje jeszcze deficyt stopniowo male- 
Jacy. | 


Przyczyny trudności PGR tkwią znacznie głębiej niż tylko w czynniku 
subiektywnym, jakości pracy przedsiębiorstw. Wiążą się w znacznej mie- 
rze z przyczynami obiektywnymi. Ceny ustala się na podstawie stosun- 
ków istniejących w gospodarce indywidualnej, gdzie zachodzi inny sto- 
sunek pracy żywej do uprzedmiotowionej niż w PGR. Ogólnie biorac, 
ten układ cen preferuje gospodarkę stosującą niskie nakłady materia- 
łowe, a wysokie nakłady pracy żywej. W gospodarstwach indywidualnvch 
istnieją poza tym znaczne zasoby pracy marginalnej, które nie mogą być 
zatrudnione poza gospodarstwem. Tego typu praca może być nisko opła- 
cana w gospodarstwie lub po prostu jej się nie liczy (praca ludzi sta- 
rych, dzieci szkolnych, krewnych w okresie urlopu, praca gospodyni). 
Praca ta w dużym stopniu wykorzystywana jest w produkcji zwierzęcej, 
do pozyskiwania nieuchwytnych, marginalnych pasz itd. W PGR nie ma 
takich rezerw pracy, a te, które są, wykorzystuje się w gospodarstwie 
przydomowym. a nie zespołowym. Stąd ceny opłacalne dla gospodarstw 
indywidualnych nie pokrywają wszystkich nakładów w PGR. Oczywi- 
ście, gdyby poziom intensywności i wydajności PGR bardzo znacznie 
przewyższvł poziom gospodarstw indywidualnych, np. plony zbóż prze- 
kroczyły 30 q z 1 ha przy rozszerzaniu powierzchni ich uprawy; gdyby 
otrzymywać powyżej 3500 | mleka od krowy przy oszczędnicjszym niż 
dotąd zużyciu pasz treściwych, a pełniejszym wykorzystaniu pasz wia- 
snych — również obecne ceny mogłyby zapewnić rentowność. 


*) Jest to tylko grube przybliżenie. Być może, należałoby uwzględnić również i In- 
ne dotacje mające charakter powszechny (dotacje do produkcji mieszanek pa- 
szowych), jak i niektóre z dotacji do materiału rebrodukcyjnego. 
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Jest | druga strona wzajemnego niedopasowania systemu cen 1 gospu- 
darki PGR. W cenach ustalonych dla rolnictwa uwzględnia się w jakiś 


Wykres 2 


Przychody, nakłady I wynik finansowy PGR 
(zł na I ha użytków rolnych) 
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sposób koszty obrotu produktami rolnymi i infrastruktury. Upraszcza- 
jąc sprawę — dla skupu produktów z gospodarki indywidualnej rozbu- 
dowany został potężny aparat (zresztą wciąż jeszcze niedostateczny), któ- 
rego koszty obejmują nie tvlko sam skub i utrzymanie odpowiednich 
placówek, ale i rozbudowany aparat planowania, kontraktacji, instruo- 
wania i zaopatrywania gospodarstw indywidualnych w środki produkcji. 
Pracuje tu wielka armia ludzi, zaangażowane są duże środki materia- 
łowe, ponosi się wysokie koszty. Gospodarstwa państwowe są dostawcą 
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hurtowym i odbiorcą hurtowym. Dla ich sposobu wytwarzania i zbytu 
proaukcji cały ten aparat pośredniczący jest albo zbędny całkowicie, 
albo powinien być ograniczony do minimum i zgoła inaczej zorgani- 
zowany. 

W kosztach ogólnych PGR zawarte są te elementy, które w gospodarce 
indywidualnej znajdują się poza rachunkiem wewnątrzgospodarczym 
istanowią albo koszty utrzymania państwowej administracji, albo koszty 
obrotu i marże. Cena biorąca pod uwagę stosunki w gospodarstwach 
indywidualnych nie pokrywa tych kosztów. Ceny zbytu produktów PGR 
powinny być więc odpowiednio wyższe. 

Sytuacja w dziedzinie cen zmienia się stopniowo i będzie ulegać dal- 
szej ewolucji na korzyść PGR w związku z rosnącą materiałochłonną 
intensyfikacją również gospodarstw indywidualnych oraz zmniejszaniem 
się rezerw pracy w tej gospodarce z powodu odpływu siły roboczej .do 
zajęć pozarolniczych. Oceniamy, że w latach 1975—1980 powinno nastą- 
pić zrównanie szans obu form gospodarki w tej dziedzinie. Czy nastąpi 
to bliżej roku 1975, czy 1980, zależeć będzie w znacznym stopniu od roz- 
woju produkcji i racjonalizacji nakładów w samych PGR. Między inny- 
mi z powodu obecnych cen ogólna suma dopłat pomimo wzrostu pro- 
dukcji i wydajności nie maleje, lecz rośnie z roku na rok. Proponując 
więc usprawnienie istniejącego modelu rozrachunku gospodarczego, 
trzeba wychodzić z tej właśnie konkretnej sytuacji gospodarczej PGR. 
Jej cechą szczególną jest fakt, że pomimo finansowych trudności przed- 
siębiorstwa akumulują i prowadzą rozszerzoną reprodukcję, korzystając 
z pomocy budżetu centralnego. 


Poszukujemy systemu gospodarowania 


Podjęte przez PGR eksperymenty dotyczą właśnie najbardziej palą- 
cych problemów rozrachunku gospodarczego — zrównania warunków 
gospodarowania i zwiększenia samodzielności przedsiębiorstw w gospo- 
darowaniu majątkiem trwałym. Dzięki swojej masowości, objęciu wszvst- 
kich przedsiębiorstw w ramach wojewódzkich zjednoczeń, pozwoliły one 
zebrać bogaty materiał o wpływie nowvch zasad gospodarowania na 
różnego rodzaju przedsiębiorstwa **). W eksperymentach tych w sposób 
konkretny, właściwy praktyce gospodarczej, zostały przetworzone ogólne 
sugestie ekonomistów teoretyków co do zasad gospodarowania. 

Obecnie dyskutuje się nad upowszechnieniem tvch ekszperymontalnvch 
zasad we wszystkich zjednoczeniach PGR. Idzie tu o utworzenie fundu- 
szu wyrównawczego oraz funduszu inwestycyjno-remontowego. Mose 


**)W trzech WZ PGR — Warszawa, Poznań, Szczecin — prowadzone sa od dwóch 
lat eksperymenty w zakresie nowych form gospodarowania. W WZ Warszawa 
i Poznań eksperymentuje się nowe formy finansowania działalności inwestycyj- 
nej (fundusz inwestycyjno-remontowy), a w WZ Poznań i Szczecin wyrównanie 
istniejących różnic w warunkach naturalnych oraz w wyposażeniu przedsię- 
biorstw (fundusz wyrównawczy). | 
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uwagi dotyczą jedynie zagadnień ogólnych, bez wdawania się w szcze- 
goły. 

kF'undusz wyrównawczy stanowi przekształconą formę renty gruntowej 
i oprocentowania środków produkcji. Ponieważ rentowność jest zbyt ni- 
ska, by gospodarstwa pracujące na glebach lepszych od gleb najgorszych 
będących w użytkowaniu mogly płacić rentę, przyjmuje się, że poziom 
cen określają warunki średnie. Warunki średnie nie zapewniają przy 
tym żadnej renty. Gospodarstwa posiadające gleby gorsze od średnich 
przy założeniu jednakowych pozostałych warunków produkcji muszą po- 
nosić stratę, choćby w sensie obniżonego zysku. Ażeby więc umożliwić 
im gospodarowanie, trzeba tę stratę wyrównać w postaci odpowiedniej 
dopłaty. W innej sytuacji znajdują się gospodarstwa mające gleby lepsze 
od średnich. Uzyskana w tych gospodarstwach nadwyżka dochodu z ty- 
tułu korzystniejszych warunków naturalnych powinna im zostać ode- 
brana w postaci wpłat na fundusz wyrównawczy. Z tego funduszu po- 
chodzą środki na dopłaty do gleb gorszych. Uważam ten sposób rozu- 
mowania za słuszny w konkretnej sytuacji PGR. 

Związek między jakością gleby a wynikami gospodarowania uważam 
za udokumentowany historią rozwoju rolnictwa oraz jego terażniejszo- 
ścią. Prawda, że o wielkości produkcji coraz bardziej decyduje wysokość 
nakładu, rola więc ziemi w wytwarzaniu maleje. Jednakże od jako- 
ści gleby w znacznym stopniu zależy efektywnosć ponoszonych nakła- 
dów, jak i ich wysokość. Na glebach lepszych można z reguły, przynaj- 
mniej w naszych warunkach, prowadzić bardziej intensywną gospodarkę. 
Chociaż więc nakłady decydują o poziomie produkcji, jakość gleby 
wpływa na skuteczność ponoszonych nakładów. 

W rozumowaniu tym tkwi założenie, że gospodarujący umie wykorzy- 
stać szanse, jakie stwarza mu lepsza gleba, umie na niej gospodarować 
oraz czyni potrzebne nakłady. Jeśli tych warunków brak, trudno do- 
strzec wpływ jakości gleby na wyniki. 

W związku z obecną dyskusją nad zasadami gospodarki PGR przepro- 
wadziliśmy w IER badanie wybranej reprezentacji kilkuset PGR z wo- 
jewództw centralnych i północnych. Za podstawę posłużyły ankiety za 
rok 1967/68. Staraliśmy się ograniczyć do minimum wpływ deformują- 
cych czynników na wyniki, dlatego odrzuciliśmy wszystkie PGR z go- 
rzelniami, ogrodnicze oraz z większym udziałem użytków zielonych. Ba- 
daliśmy wpływ jakości gieby i innych czynników na poziom plonów 
4 zbóż, na wartość produkcji towarowej naotto, całkowite dochody (pro- 
dukcji końcowej) oraz na wynik finansowy. 

W większości wvpadków istnieje dodatnia korelscja międzv jakościa 
A a tymi zmiennymi wynikowvmi. Najsciślejsza współzależność za- 
cnedzi między jakością gleby a plonami, jak również między jakością 
gleby a produkcją towarową netto. Istnieje również pozytywny związek 
między rentownością a jakością gleby. Nntomiust niewielki: jest wpływ 
Jakości gleby na całkowitą produkcję, ta bowiem zależy w dużym stop- 
niu od obszdv zwierząt. 

Spośród badanych PGR na jakość globv nie reagują przedsiębiorstwa 
w województwach olsztyńskim i białostockim oraz w województwie łódz- 
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kim. W województwach północno-wschodnich oddziaływanie innych czyn- 
ników obiektywnych (wyposażenie gospodarstw w środki produkcji 
i pracę) oraz subiektywnych eliminuje wpływ jakości gleby na wyniki. 
W województwie łódzkim natomiast selekcja ze względu na inne wa- 
runki spowodowała, że różnice w bonitacji gruntów między przedsię- 
biorstwami były niewielkie, stąd i nikły jej wpływ na wyniki. Przyczyna 
ma więc charakter metodyczny a nie merytoryczny. 

Rzeczowe ujęcie wpływu bonitacji gleby na wyniki przedstawiają 
współczynniki regresji. Gospodarstwa posiadające gleby o 1 klasę lepsze 
uzyskują z tego tytułu plony zbóż wyższe o 1—3 q z ha, produkcję to- 
warową netto z 1 ha wiykszą o 800 do 2 tys. zł, lepszy wynik finansowy 
o 500 do 1 tys. zł. Dotyczy to oczywiście tych WZ, w których stwier- 
dzono korelację między jakością gleby a wynikami. 


Dane te dotyczą jednego roku, pomyślnego na ogół dla PGR. Nie 
trzeba więc ich przeceniać i jak do wszystkich obliczeń uogólniających 
należy podchodzić ze zdrowym rozsądkiem oraz chłodną oceną prakty- 
ka. Zanim na ich podstawie sformułujemy konkretne zalecenia dla 
praktyki, przeprowadzimy analogiczne obliczenia dla pozostałych WZ 
1 również dla któregoś z poprzednich lat. 


Pomimo że w niektórych WZ nie stwierdziliśmy w obliczeniach wy- 
rażnego związku między jakością gleby a wynikami, nie uważam, 
ażeby nie należało tam stosować funduszu wyrównawczego. Wprost 
przeciwnie. Społeczeństwo jost żywo zainteresowane, by warunki natu- 
ralne zostałv całkowicie wykorzystane przez gospodarującego. Fundusz 
wyrównawczy powinien do tego skłaniać. 


Inną rzeczą jest sprawa wysokości wpłat i dopłat. Na wyniki pro- 
dukcji wpływa nie tylko jakość gleby, ale i pozostałe warunki naturalne, 
między innymi klimat oraz położenie ekonomiczne. Dopóki tych czyn- 
ników nie da się zneutralizować w inny sposób, uważam, że należy je 
uwzględnić przy tworzeniu tunduszu wyrównawczego. Stąd wvdaje mi 
się, że w województwach o gorszych warunkach klimatycznych i eko- 
nomicznych należy glebom słabym zapewnić wyższe stawki dopłat niż 
w pozostałych województwach. Należałobv tu chyba rozróżniać między 
klasą 4a a klasą 4b, przy czym klasa 4b upoważniałaby już do uzyska- 
nia dopłaty — oczywiście niższej niż w klasie 5. Stawki dla gleb lep- 
szych proponowałbym tu natomiast na niższym niż w innych WZ po- 
ziomie. Takie rozwiązanie zawierałoby dotację na wyrównanie gorszej 
ogólnie sytuacji. We wszystkich WZ proponowałbym dość dużą roz- 
piętość stawek dla poszczególnych klas gleby: renta gruntowa musi być 
wielkością gospodarczo odczuwalną. 

Jeśli idzie o wyposażenie w środki trwałe, sytuacja jest trudniejsza 
zarówno od strony rozważań teoretycznych, jak i w świetle badań empi- 
rycznvch. 

Ażeby prowadzić produkcję na jakimś minimum racjonalnego poziomu 
intensywności, niezbędne jest odpowiednie wyposażenie w środki pro- 
dukcji. Wyposażenie w środki produkcji PGR stanowi warunek pozy- 
skania załogi. Stąd tam, gdzie nie ma minimum środków produkcji, 
wyniki muszą być fatalne. To jest niewątpliwe. Jednakże to minimum 
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jest różne dla różnych kierunków produkcji. Przechodząc od gospodarki 
bezinwentarzowej do gospodarstw nastawionych tylko na produkcję 
zwierzęcą to minimum wyposażenia w środki produkcji będzie wzrastać. 
Będzie się również zmieniać i skład rzeczowy środków produkcji. W go- 
spodarstwach bezinwentarzowych najważniejszą rzeczą się stanie wy- 
posażenie w inwentarz martwy, w hodowlanych zaś — w budynki. 
Wyposażenie w środki produkcji powinno odpowiadać specjalizacji przed- 
siębiorstw, z drugiej zaś strony przedsiębiorstwa powinny się dostoso- 
wywać do wyposażenia. 


Na wynikach gospodarowania ujemnie odbija się zarówno brak, jak 
i nadmiar środków produkcji. Jeśli w wypadku maszyn i narzędzi sto- 
sunkowo łatwo jest doprowadzić do zgodności między potrzebami a wy* 
posażeniem, znacznie o to trudniej, jeśli chodzi o budynki, 


Oprocentowanie środków produkcji odgrywa inną rolę w ekonomice 
gospodarstwa niż renta. Renta może być z gospodarstwa zabrana. Opro- 
centowanie zaś jest niezbędne w gospodarstwie dla rozszerzonej repro- 
dukcji majątku. 


We wspomnianych tu już badaniach poszukiwaliśmy również wpływu 
wartości środków trwałych brutto oraz netto na wyniki gospodarowania. 


Nie udało się nigdzie stwierdzić większej współzależności między 
wartością środków trwałych a wynikami finansowymi, chociaż zacho- 
dziła wszędzie stosunkowo wysoka korelacja między wartością środków 
trwałych a wartością produkcji towarowej netto oraz produkcji końco- 
wej. Wynik taki spowodowany jest również faktem, że gospodarstwa 
przeciążone środkami trwałymi osiągają z reguly gorszy wynik niż go- 
spodarstwa mające skromną, lecz wystarczającą ilość tych środków. 
W dodatku produkcja zwierzęca powyżej określonego minimum w go- 
spodarstwie jest w PGR na ogół mniej rentowna niż produkcja roślinna. 

Jakie płyną stąd wnioski praktyczne? 

Za najbardziej słuszne uważałbym wprowadzenie oprocentowania 
środków produkcji we wszystkich przedsiębiorstwach niezależnie od ich 
wyposażenia w te środki, Dużo środków produkcji — duża suma opro- 
centowania, mało — mała suma. Nastąpiłoby więc pewne zrównanie 
warunków. Oprocentowanie środków produkcji przechodziłoby na scen- 
tralizowany fundusz inwestycyjno-remontowy lub (częściowo) na taki 
fundusz przedsiębiorstw. 


Wydaje mi się, że należy raczej ostrożnie podchodzić do sprawy do- 
płat dla wszystkich gospodarstw gorzej niż przeciętnie wyposażonych 
w środki produkcji. Jeśli by chcieć podejść do sprawy bardzo drobiazgo- 
wo, należałoby ocenić w poszczególnych przedsiębiorstwach, ile im jesz- 
cze potrzeba inwestycji do uzyskania minimum wyposażenia dla prowa- 
dzenia danego kierunku produkcji. Tam, gdzie tego minimum brak, 
potrzebna jest przede wszystkim pomoc inwestycyjna, a być może na 
okres przejściowy wygasająca dotacja na polepszenie wyników (dopłata). 
Przedsiębiorstwa powyżej tego minimum, choć poniżej optymalnego po- 
ziomu, nie otrzymywałyby żadnych dotacji. 
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Być może zamiast sprawdzać stan i potrzeby każdego gospodarstwa, 
można by opracować metodą modelową pewne wzorce umożliwiające 
klasyfikację gospodarstw. | 

A być może sprawę rozwiązać należy w inny, mniej precyzyjny spo- 
sób. Jak wiadomo z obserwacji PGR, trwale deficytowe są gospodar- 
stwa o bardzo drastycznych brakach środków produkcji, jak również te, 
w których obok słabego wyposażenia istnieją jakieś inne strukturalne 
niedomagania: zła konfiguracja, szachownica, fałszywa struktura środ- 
ków produkcji (np. brak mieszkań), niewłaściwa infrastruktura ekono- 
miczna i kulturalna. Czynniki te razem z wyposażeniem tworzą okre- 
ślony splot warunków. Ujęcie wpływu każdego czynnika z osobna jest 
„trudne, gdyż działają właśnie łącznie. Może więc zastosować tutaj oce- 
nę metodą rzeczoznawcy. Na przykład powołuje się komisję z WZ, 
z okręgowej rady związku zawodowego, z KW, która określa, o ile 
sytuacja gospodarstw słabych spowodowana jest obiektywnym splo- 
tem warunków, a o ile np. niedołęstwem dyrektora. Komisja taka za- 
proponowałaby dopłatę, nazwijmy ją trudnościową, z funduszu wy- 
równawczego i określiła czas jej trwania i rygory. Jeśliby to okazało 
się niezbędne, można by sformułować nawet jakąś punktową skalę oce-- 
ny splotu trudności i uzależnić wielkość dopłaty od liczby punktów. 
Myślę jednak, że obyłoby się i bez takiej skali. Oczywiście dopłatę trud- 
nościową przyznawano by obok dopłaty z tytułu jakości gleb. 

Na fundusz wyrównawczy należałoby również przeznaczyć zgodnie 
z propozycją Generalnego Inspektoratu PGR opłaty od produkcji spi- 
rytusu. Nie mam przy tym jasnego poglądu, czy konieczne jest różni- 
cowanie tej opłaty w stosunku do produkcji planowej i ponadplanowej. 

Fundusz inwestycyjno-remontowy. Stworzenie funduszu inwestycyjno- 
remontowego ze wszystkich odpisów amortyzacyjnych oprocentowania 
środków produkcji — choćby na razie symbolicznego — oraz części zy- 
sku, jak również możność korzystania z kredytu bankowego na poczet 
przyszłych wpłat na fundusz stwarzają podstawę do samodzielności inwe- 
stycyjnej przedsiębiorstw. 

Nie mam zastrzeżeń co do zasad gospodarowania tym funduszem — 
zresztą na tych sprawach praktycy znają się najlepiej, Scentralizowany 
fundusz inwestycyjny w rękach WZ jest na pewno instytucją niezbędną 
do wyrównania istniejących rozpiętości wyposażenia przedsiębiorstw 
w środki produkcji. Na fundusz scentralizowany przelewano by wpływy 
z oprocentowania środków produkcji przedsiębiorstw, jak również dota- 
cje na wyposażenie początkowe przedsiębiorstw (na przykład na inwe- 
stycje na gruntach przejętych z PFZ itp.).. 

Niepokój budzi natomiast podstawowe źródło tworzenia tego fundu- 
szu — dotacja państwowa na wyrównanie amortyzacji. Zasadą sama wy- 
wołuje nieufność: dopłata do majątku niezależnie od jego wykorzystania. 
Chciałoby się, ażeby amortyzacja była płacona przez przedsiębiorstwa 
z własnych wpływów, a jeśli już dopłaty, to do produkcji a nie do wy- 
posażenia. Idzie przecież o to, że przy obecnym systemie cen nawet 
dobrze gospodarujące PGR nie mogą bez dotacji pokryć wszystkich kosz- 
tów (z pełną amortyzacją) i jeszcze osiągnąć zysk. Nie nadmiar majątku 
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jest przyczyną trudności (PGR mają jeszcze zbvt mało środków pro- 
dukcji), lecz system cen. Trudności tego typu nie zanikną w PGR tak 
prędko. Rozwiązanie metodą dopłaty do amortyzacji miałoby znowu pa- 
liatywny charakter i nie rozwiązywało całości problemu. Byłaby to jesz- 
cze jedna dopłata więcej. 


Nadszedł czas, by sprawę załatwić w jakiś bardziej ogólny sposób 
i stworzyć system, w którym PGR będą mogły przez dłuższy czas roz- 
wijać gospodarkę. Propozycje mogą tu być różne, nazwijmy niektóre. 

Odrębny system cen dla PGR umożliwiłby dopasowanie zarówno wy- 
sokości, jak i relacji cen do warunków PGR. Wadą jest tu całkowite 
oderwanie cen PGR od cen pozostałego rolnictwa, co utrudniałoby wza- 
jemne porównywanie sektora państwowego z indywidualnym. PGR sta- 
nowią część rolnictwa i powinny podlegać nieustannej i różnorodnej kon- 
frontacji z gospodarką indywidualną i spółdzielczą. 

Dopłaty do produkcji towarowej netto lub brutto pozwalałyby utrzy- 
mać jednolity system cen w rolnictwie, a równocześnie wiązać dopłatę 
z działalnością przedsiębiorstw. Główna wada polega na tym, że nie pro- 
"wadzi się do żadnych korekt w relacjach cen. 

Za najbardziej odpowiedni dla warunków PGR uważałbym system 
dopłat do cen konkretnych produktów podstawowych. Takie dopłaty nie 
wymagałyby rewizji istniejącego systemu cen w kraju, mogłyby nie 
naruszać zasad działania organizacji handlowych, stymulowałyby wzrost 
produkcji, a sam system cen czyniły bardziej elastyczny i umożliwiały 
manipulowanie nim jako narzędziem polityki gospodarczej. Do rozwa- 
żenia byłaby przy tym możliwość rejonizacji dopłat. W IER poczyniono 
wstępne studia w tym zakresie, lecz kierunek ich ewentualnej kontynu- 
acji zależy od decyzji czynników kierujących polityką gospodarczą. 


* 


Fundusz wyrównawczy w proponowanej tu czy w zmodyfikowanej po- 
staci nie doprowadzi sam do zniesienia deficytowości poszczególnych 
przedsiębiorstw. Dokonane w IER przymiarki i przeliczenia na materia- 
łach PGR z 1967/68 r. nie dają co do tego żadnych wątpliwości. Pozosta- 
wała nadal grupa przedsiębiorstw deficytowych. Rentowność i deficy- 
towość nie mogą być przecież wynikiem gry cen, przerzucania docho- 
dów z jednych przedsiębiorstw do innych czy z budżetu państwa do 
przedsiębiorstw. Taka zabawa nie miałaby sensu. 

Rentowność nie jest niczym innym, jak wydajnością całej zaangażo- 
wanej w przedsiębiorstwie pracy żywej i uprzedmiotowionej razem. 
Jeśli wydajność ta odpowiada społecznemu minimum, przedsiębiorstwo 
osiąga zysk. To społeczne minimum zależy od warunków, w iakich pro- 
dukcja jeszcze powinna być kontynuowana. Poniżej tych warunków nie 
powinno się na stałe prowadzić produ! <cji. Deficyt, strata stanowi więc 
niezbedny sygnał, że efektywność społecznej pracy jest zbvt niska. Jeśli 
to wina czynnika subiektywnego, trzeba go zmienić, jeśli zbyt niskiej 
lub nadmiernej koncentracji nakładów, trzeba poczynić odpowiednie 
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kroki w organizacji gospodarstw. Zły kierunek specjalizacji należy zmie- 
nić. Jesli jednak się okaże, że żaden z tych środków nie rokuje nadziei 
i przedsiębiorstwo musi być z przyczyn strukturalnych stale deficytowe, 
nie należy się wzdragać przed zawieszeniem jego działalności na stałe 
czy czasowo. Oczywiście we wszystkim należy zachować pzwesę, nie- 
potrzebny jest nadmierny, nerwowy pośpiech. 


Fundusz wyrównawczy nie doprowadzi do całkowitego źrówkiańia wa- 
runków pracy poszczególnych przedsiębiorstw. To jest niemożliwe. Jego 
zadaniem jest złagodzenie najbardziej rażących niesprawiedliwości, 


stworzenie szansy każdemu przedsiębiorstwu. O powodzeniu decydują 
bowiem kierownictwo i załoga. 


Nowe Drogł — 10 


Jnjormacje 


EFEKTYWNOŚĆ GOSPODAROWANIA 
ROLNICZYCH SPÓŁDZIELNI PRODUKCYJNYCH 


Niewielka liczba spółdzielni produkcyjnych w kraju powoduje, że często nie do- 
strzega się ich osiągnięć, a także zmian w ekonomice oraz w samym modelu spo- 
łeczno-produkcyjnym gospodarstwa spółdzielczego. Są to dziś przedsiębiorstwa jako- 
ściowo inne niż w latach pięćdziesiątych. W ostatnich latach obserwujemy szczegól- 
nie szybkie tempo ich przeobrażeń. 


Zatrzymamy się tu nad wybranymi problemami ekonomiki rolniczych spółdzielni 
produkcyjnych (RSP), które charakteryzują kierunki zmian w organizacji produk- 
cji, wyniki ekonomiczne i pozwalają ocenić efektywność gospodarki spółdzielczej. 


Od kilku lat liczba gospodarstw spółdzielczych maleje (z 1.668 w 1960 r. do 1.268 
w 19865 r. i 1.170 w 1967 r.). Jednakże w ostatnich latach wzrosła liczba członków 
spółdzielni oraz powierzchnia gruntów użytkowanych zespołowo. Liczba członków 
podniosła się od 1960 r. mniej więcej o 5 tys., natomiast obszar gruntów spółdziel- 
czych osiągnął 242 tys. ha, tj. wzrósł w ciągu ostatnich 4 lat o 26 tys. ha (o 129%). 


Zmniejszenie liczby spółdzielni było wynikiem nie tylko rozwiązywania gospo- 
darstw. zespołowych, ale także łączenia słabych jednostek z silniejszymi, przez co 
powstawały gospodarstwa większe, mające warunki racjonalnego gospodarowania. 


Wzrost obszaru użytkowanego przez RSP wynika przede wszystkim z przejmowa- 
nia ziemi państwowej. W analizowanym okresie 7 lat spółdzielnie zagospodarowały 


50 tys. ha ziemi państwowej, która stanowi obecnie 61,5 proc. wszystkich gruntów 
spółdzielczych. 


Proces ten ocenia się czesto negatywnie, jako słabą stronę ruchu spółdzielczego, 
ponieważ opierają one działalność w coraz większym stopniu na gruntach państwo- 
wych, a nie ziemi wniesionej przez członków jako wkład. Ze społecznego punktu 
widzenia zagospodarowanie gruntów PFZ stanowi, naszym zdaniem, wyraz właśnie 
efektywnego gospodarowania, skoro mu towarzyszy stały wzrost, a nie spadek pro- 
dukcji z jednostki powierzchni. 


Ziemie państwowe oraz grunty przejęte z gospodarstw podupadłych, rzecz jasna, 
muszą być rolniczo wykorzystane i zagospodarowane. Słusznie też spółdzielnie obok 
gospodarstw państwowych czy kółek rolniczych biorą je do użytkowania, tym bar- 
dziej że czynią to taniej niż np. gospodarstwa państwowe. Spółdzielnie produkcyjne 
otrzymują na zagospodarowanie każdego ha gruntów PFZ 2.300 zł kredytu długo- 
terminowego (z możliwością umorzenia zadłużenia po zagospodarowaniu), gdy tym- 
czasem PGR uzyskują z tego tytułu dotację w wysokości 2.500 do 5.000 zł zależnie 
od jakości gruntów, 
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Od 1964 r. na przejmowanych gruntach PFZ w większości wypadków tworzy się 
tzw. filie, przez co powstaje obszarowo większe gospodarstwo wieloobiektowe, z jed- 
nym ośrodkiem dyspozycyjnym. 

W ten sposób kształtuje się nowy model gospodarstwa spółdzielczego o większym 
otszarze, składającego się z macierzystej spółdzielni oraz 1—3 (filii, Umożliwia to bar= 
dziej racjonalną i oszczędną gospodarkę i stwarza warunki do specjalizacji produkcji. 


Poziom i kierunki produkcji zespołowej 


Wyrazem efektywnego gospodarowania rolniczych spółdzielni produkcyjnych jest 
znaczny wzrost produkcji finalnej !) I towarowej z każdego hektara. Równocześnie ze 
wzrostem rozmiarów produkcji obserwujemy zmiany jej struktury, co wskazuje na 
przekształcenia w kierunkach produkcji. 

Tabela 1 
Produkcja finalna i towarowa w gospodarce zespołowej w zł na 1 ha użytków 
spóldziciczych (w cenach Lieżących) 


|| z 


Produkcja finalna | Produkcja towarowa 
brutto brutto 
Lata w tym: w tym: 
ogółem roślin= zwie- ubocz- |OBółem| roślin. zwie- ubocze 

na rzęca na na rzęca na 

1960 4.385 8.094 882 409 3 063 1.870 284 403 
1967 11.263 5.210 2.512 2.541 10.558 4.765 3.282 2.541 
wskaźnik ! 
wzrostu proce. 257 163 397 621 345 253 418 621 


Źródło: Dane sprawozdawcze GUS Ii obliczenia własne IER 


Znaczne zwiększenie produkcji w ciągu 7 lat jest dużym osiągnięciem spółdzielni 
W cenach porównywalnych z 1960 r. produkcja finalna spółdzielni wzrosła w roku 
1967 o 124 proc. (średnio rocznie o około 17 proc.), a produkcja towarowa o 202 proc. 
(rocznie o 29 proc.). ; 

Ze zmianą poziomu produkcji zmienia się jej struktura, wzrasta udział produkcji 
zwierzęcej oraz produkcji pomocniczej (ubocznej). 

Wyrazem korzystnych zmian w produkcji roślinnej rolniczych spółdzielni produk- 
cyjnych są coraz wyższe plony podstawowych ziemiopłodów, zbóż, ziemniaków i bu- 
raków cukrowych, przy czym należy zaznaczyć, że przyrosty plonów w RSP sy znacz- 
nie wyższe niż w gospodarstwach indywidualnych. 

Dzięki lepszemu nawożeniu mineralnemu RSP uzyskały przewagę nad gospodar- 
stwami indywidualnymi pod wzylędem wysokości plonów zbóż Spóldzielnie os.ągnią 
natomiast niższe plony roślin okopowych, jakkolwiek różnice te w ostatnich latach 
wyraźnie się zmniejszają Na podkreślenie zasługuje fakt, że plony wzsastają mimo 
przejmowania gruntów PFZ. znajdujacych się w znacznie gorszej kulturze. 

Ponieważ wyższa produkcja zbóż t poprawa bilansu zbożowego mają duże zna- 
czenie dla kraju, zatrzymamy się krótko nad gospodarką zbożową w RSP j porów- 
1) Produkcję finalną brutto stanowi różnica między wartością produkcji globalnej a war- 

tością obrotu wewnętrznego. Inna terminologia przyjmuje nazwę produkcja śolowa badź 


końcowa. Produkcja finalna netto stanowi roznicę między produkcją finalną a zakupio- 
nymi z zewnątrz produktami pochodzenia rolniczejo, 
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namy ją z gospodarką indywidualną. Gospodarkę spółdzielczą (zespołową i przy- 
zagrodową łącznie) charakteryzuje znacznie niższy udział roślin zbożowych w po- 
wierzchni zasiewów niż w gospodarstwach indywidualnych, jednak na skutek wyż- 
szych plonów (tabela 2) produkcja zbóż w przeliczeniu na 1 ha gruntów ornych jest 
prawie taka sama (RSP 1.012 kg, gospodarstwa indywidualne 1.088 kg w 1967 r.), 
przy czym pomimo zmniejszania się powierzchni zasiewów globalna produkcja zbóż 
w RSP nie maleje, a nawet nieco wzrasta. Natomiast pod względem ilości dostar- 
czanego na rynek zboża towarowego przewaga RSP nad gospodarstwami indywi- 
dualnymi wzrasta bardzo znacznie. Np. w 1967 r. produkcja towarowa zbóż wyno- 
siła w RSP około 6 q, a w gospodarstwach indywidualnych zaledwie około 1,7 q 
z każdego hektara gruntów ornych. Oznacza to zasadniczo różny sposób gospodaro- 
wania zbożem. RSP więcej zakupują pasz treściwych i nasion, gdy tymczasem go- 
spodarstwa indywidualne przeważającą część zbóż zużywają na potrzeby wewnętrz- 
ne (około 65 proc. produkcji). 


Tabela 2 
Plony podstawowych roślin w RSP i gospodarstwach indywidualnych (q z ha) 
4 zboża Ziemniaki Buraki cukrowe 

Lata dar= gospodar= 4 

RSP | siwa indy- RSP stwaindy-| RSP  |Śwbindy. 

w.dualne widualne widualne 
1960 18,0 17,2 117 136 256 265 
1965 22,1 19,0 155 154 245 266 
1967 21,9 19,2 163 176 356 360 

przyrost 

w ciągu 7 lat +3,9 +2,0 „-46 + 40 + 100 +95 


Żródło: Sprawozdawczość RSP oraz roczniki statystyczne GUS dla gospodarstw indywi- 
dualnych. 


Na podkreślenie zasługuje też inna, lepsza struktura roślin zbożowych w .RSP, 
większy udział pszenicy i jęczmienia (około 50 proc. produkcji zbóż) niż w gospo- 
darstwach indywidualnych (25,7 proc. zbóż), co jest korzystniejsze społecznie i ze 
względu na korzyści materialne spółdzielców. Dzięki temu średnia cena 1 q zboża 
uzyskiwana w 1967 r. w dostawach ponadplanowych przez RSP wyniosła 335 zł, 
a w gospodarstwach indywidualnych 314 zł. Należy także podkreślić, że ponad 
200 spółdzielni specjalizuje się w nasiennictwie, dostarczając około 4 proc. zbóż na- 
siennych w kraju. : 

Duży udział roślin kontraktowanych (50,3 proc. powierzchni zasianej w 19687 r.) 
wskazuje na planowy, zorganizowany charakter produkcji spółdzielczej. O iIntensyfi- 
kacji i specjalizacji produkcji roślinnej w gospodarstwach zespołowych świadczy po- 
nedto duży udział w zasiewach roślin przemysłowych (w RSP 12,1 proc, w gospo- 
darstwach indywidualnych 6,0 proc.) oraz rozwinięcie w niektórych spółdzielniach 
na dużą skalę warzywnictwa szklarniowego i gruntowego, szkółkarstwa, kwiaclar- 
stwa, sadów owocowych. Podnosi to znacznie wartość produkcji towarowej i dochody 
spółdzielcze. 

Również produkcja zwierzęca w RSP w ostatnich latach znacznie się rozwineła, 
o czym świadczy wzrost wartości zwierzęcej produkcji finalnej i towarowej (tabe- 
la 1). Pogłowie zespołowe i przyzagrodowe oraz zmiany w obsadzie w analizowanym 
okresie obrazują dane tabeli 3. 
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Tabela 3 
Pogłowie zwierząt na 100 ha użytków spółdzielczych (sztuk) 
Bydło 
Trzoda 
Lat owc Koni 
SĄ ogółem |w tym krowy Pewa* SPA a 
Pogłowie zespołowe 
. 1960 15,2 1.9 18,7 1.6 4.2 
1965 29,8 12,2 23,1 8,5 3,7 
1967 38,5 13.8 21,5 9.7 3.3 
Pogłowie 
przyzagrodowe 
1960 20.0 17,5 43.8 12.6 35 
1965 16,4 12,1 36,1 6,0 0.7 
1967 14,3 102 32,2 53 0,5 


Źródło: Sprawozdawczość RSP — Zeszyty GUS za lata 1960—63—67, 


W analizowanym okresie zwiększyło się pogłowie bydła w spółdzielniach, co wią- 
że się głównie ze wzrostem pogłowia młodego bydła rzeźnego, przy niewielkim 
zmniejszeniu obsady trzody chlewnej. Te same tendencje występują w gospodar- 
stwach indywidualnych. Zmiany te są wynikiem polityki ekonomicznej, preferowania 
bydła rzeźnego i stworzenia bodźców do rozwoju tego kierunku hodowli. Zmiany 
w RSP zaszły nie tylko w obsadzie zwierząt, ale także w proporcjach między pogło- 
wiem zwierząt zespołowych i przyzagrodowych. Tak np. bydło zespołowe w 1960 r. 
stanowiło zaledwie 37,9 proc., a w 1867 r. już 72,9 proc. bydła spółdzielczego. Nastą- 
piło zatem wyraźne przesunięcie chowu bydła do gospodarki zespołowej. W gospo- 
darstwach przyzagrodowych przeważa jeszcze tylko trzoda chlewna. 

Obsada zwierząt na 100 ha spółdzielczych użytków rolnych nadal jeszcze jest niż- 
sza niż w gospodarstwach indywidualnych, jakkolwiek różnice z roku na rok się 
zmniejszają, zwłaszcza w obsadzie bydła. 

RSP nie tylko szybko zwiększają ilościowo pogłowie zwiecząt produkcyjnych, ale 
i rozwijają specjalizację w produkcji zwierzęcej. 

Jeżeli chodzi o bydło — jak już wspomniano — kierunkiem specjalizacji jest tucz 
młodego bydła rzeźnego, zwłaszcza buhajków eksportowych (w spółdzielniach szcze- 
cińskich i rzeszowskich). Od 1965 r. spółdzielnie podwoiły produkcję żywca woło- 
wego. Od 1963 r. spółdzielnie specjalizują się w produkcji młodego drobiu rzeźnego 
(brojlery), oczywiście metodą przemysłową. Roczna produkcja brojlerów osiągnęła 
w RSP w 1967 r. 10.603 ton mięsa. Ten kierunek specjalizacji rozwijają przeważnie 
spółdzielnie obszarowo małe w województwach: łódzkim. białostockim i rzeszowskim. 
Pozwala im to szybko zwiększać dochody i umożliwia wykorzystanie pomieszczeń 
.nwentarskich. Spółdzielnie poznańskie tradycyjnie już specjalizują się w produkcji 
bekonów. Z niedociągnięć w produkcji zwierzęcej należy wymienić niską nadal 
mleczność krów (2.615 ] w 1967 r.) oraz zbyt mały udział krów w pogłowiu bydła, 
co może niepokoić ze względu na możliwość reprodukcji stada. Jednakże odstąpienie 
od wielokierunkowej produkcji zwierzęcej na rzecz wyspecjalizowanej, uproszczonej, 
stanowi nowy | pozytywny objaw przeobrażeń i modernizacji chowu zwierząt. 

W ostatnich latach rozwinął się obok produkcji czysto rolniczej nowy kierunek 
produkcji pomocniczej (ubocznej). Produkcja pomocnicza albo wiąże się ściśle z pro- 
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dukcją rolną (przetwórstwo owocowo-warzywne, młyny, gorzelnie), albo jest z nią 
pcw.iązana luźniej (produkcja prefabrykatów budowlanych, zakłady usługowe, war- 
sztaty remontowe itp.). Tego rodzaju działalność rozwijają szczególnie spółdzielnie 
małe, posiadające nadwyżki siły roboczej. Umożliwia ona spółdzielcom pełniejsze za- 
trudnienie i podniesienie dochodów. Według badań J. Michny?) rozwój przedsię- 
biorstw pomocniczych idzie w parze z intensyfikacją produkcji rolnej, jakkolwiek 
spotykamy się z wypadkami niczym nieuzasadnionego, nadmiernego rozwoju dzia- 
łalności pomocniczej, stanowiącej o głównym kierunku produkcji. 

Nie rozwijamy tego problemu, jakkolwiek produkcja pomocnicza dostarcza 24 proc. 
produkcji towarowej spółdzielni, co wskazuje na jej wagę. 


Powiązanie gospodarstw przyzagrodowych z zespołowymi 


Produkcja gospodarstwa zespołowego i przyzagrodowego jest ściśle ze sobą powią- 
zana i wzajemnie uzależniona. Dlatego też dla porównywania jakichkolwiek wskaź- 
ników produkcyjnych czy ekonamicznych RSP z gospodarstwami indywidualnymi 
uwzględniamy łączne wyniki gospodarstw zespołowych i przyzagrodowych. 

Do istotniejszych przemian w RSP, wskazujących na umocnienie gospodarki zespo- 
łowej, należy coraz niższy w ostatnich latach udział gospodarstw przyzagrodowych 
w produkcji i dochodach. Jeżeli np. w 1960 r. udział produkcji przyzagrodowej sta- 
nowił 30 proc. produkcji spółdzielczej, to w 1967 r. wynosił już tylko 16,6 proc. Udział 
produkcji towarowej brutto z gospodarki przyzagrodowej w 1960 r. stanowił 34,4 proc. 
całości produkcji towarowej gospodarki spółdzielczej, w 1967 r. zaś tylko 
11,5 proc. Niższy udział gospodarki przyzagrodowej w spółdzielczej produkcji towa- 
rowej i finalnej świadczy o zmianach w modelu spółdzielczym. Gospodarka przyza- 
grodowa dopiero teraz spełnia rolę, jaką jej wyznaczył statut, tj. zaopatruje przede 
wszystk.m spółdzielców w artykuły konsumpcyjne. Przeciętny dochód osobisty rodziny 
spóidzielczej w 1960 r. wynosił 32,4 tys..zł, w tym 47,6 proc. pochodziło z gospodar- 
stwa przyzagrodowego. W 1967 r. analogiczny dochód wynosił 48,9 tys. zł, a udział 
gospodarstwa przyzagrodowego zmalał do 29 proc. 

W szeregu spółdzielni w kraju działkę przyzagrodową zniesiono lub ograniczono 
do m.nimum (Plebanka, Duchnica, Kazin itp.). W spółdzielniach, w których gospo- 
darstwo zespołowe gwarantuje pewne i wysokie zarobki, maleje zainteresowanie 
spóidzielców produkcją przyzagrodową. Z ograniczaniem produkcji przyzagrodowej 
zmniejsza się jej zapotrzebowanie na pasze z gospodarstwa zespołowego oraz inne 
produkty. Zmienia się forma opłaty pracy z obowiązującej dawniej w produktach 
i gotówce na prawie wyłącznie gotówkową (93 proc. dochodu podzielnego). Zaopa- 
t"zenie gospodarstw w niezbędne produkty odbywa się nie w formie ich podziału, 
jak dawniej według dniówek obrachunkowych, ale przez zakup po normalnie obo- 
w.ązujących cenach ponadplanowego skupu. 


Włynizi ekonomiczne RSP w porównaniu z gospodarstwami indywidualnymi 


Podstawowym celem polityki rolnej jest, jak wiadomo, stałe podnoszenie poziomu 
produkcji rolnej oraz stopniowa socjalistyczna przebudowa wsi. Realizacja obu tych 
celów jest możliwa tylko wtedy, gdy gospodarka uspołeczniona będzie dawała z każ- 


:) J. Michna: Rola zakładów pomocniczych w ekonomice RSP uojewództwa OSZET NAJ 
Siudia i Materiały IER, Zcszyt 88, 
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dego hektarą nie niższą produkcję niż gospodarka indywidualna. Dlatego też celowe 
wydaje się porównanie wyników ekonomicznych, tendencji oraz tempa wzrostu pro- 
dukcji RSP z gospodarstwami indywidualnymi. Porównanie to pozwoli ocenić eko- 
nomiczną przewagę bądź niedociągnięcia w produkcji RSP, jako jednej z form go- 
spodarki uspołecznionej, w stosunku do gospodarki indywidualnej, 

Przedstawione wyniki ekonomiczne dotyczą tylko produkcji rolniczej (bez ubocz- 
nej), a w RSP obejmują zarówno produkcję zespołową, jak i przyzagrodową. Pod- 
stawowym miernikiem poziomu wytwarzania jest wartość produkcji finalnej netto 
na 1 ha użytków rolnych. W 1967 r. produkcja finalna wynosiła w złotych: 


RSP Gospodarstwa 

indywidualne 
Produkcja finalna brutto 10.820 8.761 
Zakupione produkty pochodzenia rolniczego 2.538 629 
Produkcja finalna netto 8.282 waże, 


Spółdzielnie produkcyjne dają z każdego hektara użytków rolnych o 23 proc. wię- 
cej rolniczej produkcji finalnej brutto hiż gospodarstwa indywidualne, ale tylko 
o 2 proc. wyższą produkcję finalną netto, ponieważ równocześnie znacznie więcej 
zakupują na zewnątrz produktów pochodzenia rolniczego. A zatem jeśli przyjmiemy 
wartość produkcji finalnej netto za realny miernik efektywności wykorzystania zie- 
mi, to jest on w obu formach gospodarstw podobny. Jednakże szybsze tempo wzro- 
stu produkcji w ASP niż w gospodarstwach indywidualnych w latach 1960—1967 
(w RSP o 73 proc. a w indywidualnych o 45 proc.) pozwala sądzić, że przewaga 
spółdzielni będzie z roku na rok wzrastała. 

Miarą efektywności gospodarowania są nie tylko poziom produkcji, ale również 
nakłady (koszty), dzięki którym produkcję tę osiągnięto. Wysokość nakładów na 1 ha 
użytków rolnych oraz ich struktura w 1967 r. w RSP l w gospodarstwach indywi- 
dualnych były następujące: 


RSP Gospodarstwa 
indywidualne 
Nakłady pracy (dni) 50,3 61,6 
Oplata pracy *) zł | 4.132 5.113 
Naklady pieniężne zł 5.131 2.878 
Razem nakłady zł | 8.263 1.991 


©) Kategoria opłaty pracy w obu analizowanych sektorach rolnictwa nie występufe. W obra- 
cowaniu przyjęto wę obliczen w IER różnicę między produkcją czystą a faktyczną axumu- 
lacją, co w nomenklaturze ekonomicznej bardziej odpowiada wartosci Spozycia. 


Nakłady ogółem w RSP są mniej więcej o 16 proc. wyższe i charakteryzuje je 
znacznie wyższy udział pracy uprzedmiotowionej. a niższy pracy żywej w porów- 
naniu do gospodarstw indywidualnych. Jest cechą charakterystyczną intensywnej, 
nowoczesnej produkcji korzystanie w coraz większym stopniu z produktów pochodze- 
nia przemysłowego oraz mechanizacji w przeciwieństwie do produkcji tradvcyjnej, 
opartej przede wszystkim na własnym surowcu i pracy żywej, 
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Tendencje do wzrostu nakładów pieniężnych oraz ograniczania nakładów pracy 
żywej występują oczywiście również w gospodarstwach indywidualnych, jakkolwiek 
tempo tych zmian jest znacznie wolniejsze. W latach 1960—1967 nakłady pieniężne 
na 1 ha użytków rolnych w RSP wzrosły z 2.089 zł do 5.131 zł, tj. o 145 proc., w go- 
spodarstwach indywidualnych zaś z 1.655 zł do 2.878 zł, tj. o 74 proc. W tym czasie 
w RSP produkcja finalna brutto podniosła się o 89 proc., w gospodarstwach indy- 
widualnych zaś o 46 proc., co decyduje o różnej efektywności nakładów w tych go- 
spodarstwach. 


W przeliczeniu na 100 zł wartości produkcji finalnej brutto nakłady w 1967 r. wy- 
nosiły (w złotych): 


RSP Gospodarstwa 

indywłdualne 
Nakłady pieniężne 47,2 32,8 
Opłata pracy 38,2 58,1 
Razem koszty produkcji 85,4 90,9 


A zatem efektywność nakładów eksploatacyjnych w RSP była w 1967 r. wyższa 
o 5,5 punkta niż w gospodarstwach indywidualnych, przy czym przewaga RSP wy- 
stępuje we wszystkich latach analizowanego okresu. Świadczy to o racjonalnej go- 
spodarce RSP, zwłaszcza jeśli weźmiemy pod uwagę, że wysokiej efektywności na- 
kładów towarzyszy przejmowanie gruntów państwowych, których zagospodarowanie 
wymaga znacznych środków nie dających w pierwszych latach odpowiednio wyso- 
kich wyników w produkcji. 


Jednak wartość produkcji czystej, czył nowo wytworzonego produktu, w RSP jest 
jeszcze ciągle niższa niż w gospodarstwach indywidualnych, mimo że przewaga tych 
estatnich z roku na rok się zmniejsza. Wartość produkcji czystej netto w RSP 
t'w gospodarstwach indywidualnych w zł na 1 ha użytków rolnych (w cenach bie- 
Ż4.w%ch) wynosiła: 


Rok | RSP . Gospodarstwa 
s = Andywidualne a = 
1960 3.830 4.366 
1965 5.372 5.655 
1967 5.681 5.883 


W analizowanym 7-leciu produkcja czysta w RSP wzrosła o 56 proc., a w go 
spodarstwach indywidualnych mniej więcej o 34 proc. Szybsze tempo wzrostu pro- 
dukcji czystej w RSP pozwala sądzić, że w najbliższych latach I pod tym wzglę- 
dem gospodarstwa spółdzielcze dorównają gospodarstwom indywidualnym. 


Charakterystyczną cechą gospodarstwa spółdzielczego jest jego zdolność do aku- 
mulowania dużej części wytworzonego dochodu, co wskazuje na możliwości finan- 
sowania z własnych Środków znacznej części reprodukcji rozszerzonej. 


Wartość akumulacji netto (dochód czysty) w 1967 r. w RSP wynosiła 1.549 zł, 
a w go.podarstwach indywidualnych 740 zł na 1 ha użytków rolnych, co stanowi 
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odpowiednio 27,3 proc. i 13,0 proc. wartości produkcji czystej. Zasady statutowe 
i przepisy finansowe w RSP gwarantują stały wzrost akumulacji wewnętrznej 
nawet jeśli w latach o mniej korzystnych wynikach gospcdarczych odbywa się on 
kosztem spożycia. 


* 


Spółdzielnie produkcyjne nie uzyskałyby przedstawionych wyników, gdyby nie 
wydatna pomoc państwa. 

Mimo regulacji podatku gruntowego i świadczeń na rzecz państwa, spółdzielnie 
nadal korzystają z niższego wymiaru, przy czym przy wydzielaniu statutowych 
odpisów na akumulację mogą dodatkowo uzyskać zwolnienie z ł/; podatku. 


Spółdzielniom zapewniono możliwość umorzenia "!/: kredytu na inwestycje bu- 
dowlano-montażowe do wysokości 8 tys. zł na hektar, co powinno sprzyjać zago- 
spodarowywaniu nowych ziem, 


Zamierza się podnieść wysokość kredytu na zagospodarowanie gruntów PFZ 
z 2.300 do 4.300 zł na 1 ha. 


Przeszło 700 kierowników produkcji w spółdzielniach opłaca państwo. 


Wprowadzono powszechne ubezpieczenie społeczne wszystkich spółdzielców — 
również w gospodarstwach zespołowych niższych typów. 


* 


O wynikach gospodarowania jednak, rzecz jasna, decydują ziemia i środki pro- 
dukcji, a przede wszystkim ludzie. Wykorzystując informacje L. M. Szwengruba 
przedstawimy, kim są spółdzielcy *). Na podstawie ankiety socjologicznej w 1965 r. 
stwierdzono, że spółdzielcy to ludzie stosunkowo młodzi (przeciętny wiek 38 lat), 
struktura demograficzna w RSP jest już bardziej zbliżona do przedsiębiorstw 
przemysłowych niż do struktury wieku w gospodarstwach chłopskich. Spółdzielcy 
wywodzą się przede wszystkim z proletariatu wiejskiego (52,1 proc. głów rodzin 
nie było właścicielami gospodarstw, przystępując do spółdzielni, a 28 proc. otrzy- 
mało ziemię z reformy rolnej), a więc z najsłabszej ekonomicznie warstwy ludzi, 
która szuka w gospodarstwie zespołowym poprawy warunków życiowych. I rze- 
czywiście w stosunkowo krótkim czasie spółdzielcy osiągają wysokie dochoty. 


Poprawa wyników produkcyjnych I ekonomicznych w RSP w ostatnich latach — 
to wynik nowej organizacji pracy i produkcji, uzyskany przez zatrudnienie w spół- 
dzielniach fachowców z zewnątrz — kierowników produkcji. W 1967 r. 726 kie- 
rowników produkcji RSP opłacało państwo, a 203 specjalistów otrzymywało wy- 
nagrodzenie ze spółdzielni. Jeżeli w latach 1959 i 1960 wprowadzanie kierowników 
produkcji napotykało sprzeciw spółdzielców z obawy przed możliwością zagrożenia 
zasad samorządnych, to dziś zainteresowanie fachowcami i docenianie ich roli 
wyraża się nie tvlko w angażowaniu specjalistów, ale także w dość częstym wy-— 
borze kierownika produkcji na przewodniczącego spółdzielni. Poza tym trzeba 
stwierdzić, że własne kadry spółdzielców są stale dokształcane. Rosną zastępy 
własnych traktorzystów, mechanizatorów, przeszkala się przewodniczących, księ- 
gowych, oborowych, kierowników działów produkcji. 


Patrz L. M. Szwengrub: Rolnicze spółdzielnie produkcyjne w PRL, maszynopis, Zal:ład 
Socjologii Wsi PAN. 
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Potrzeba fachowców wzrasta ostatnio szczególnie w związku z tworzeniem gospo= 
darstw wyspecjalizowanych 1 filii spółdzielczych. 


A zatem ludzie nie tylko poprawiają swe warunki ekonomiczne w spółdzielniach, 
ale zmieniają swą rangę na wsi, angażują się w kształtowanie nowego ładu spo- 
łecznego. 


* 


Badania nad rozwojem rolniczych spółdzielni produkcyjnych w ostatnich latach 
pozwalają na kilka uwag natury ogólniejszej: 


Z punktu widzenia ekonomicznego obserwujemy coraz racjonalniejsze I nowo- 
cześniejsze gospodarowanie, wyrażające się w intensyfikacji i specjalizacji pro= 
dukcji zespołowej. Rosnące z roku na rok dochody zapewniają spółdzielcom 
coraz wyższą stopę życiową, a wzrastająca akumulacja wewnętrzna stanowi 
gwarancję reprodukcji rezszerzonej majątku zespołowego z własnych środków. 
Z punktu widzenia organizacyjno-społecznego nasuwa się refleksja, że zmie- 
nia się model spółdzielcy. Zmiany wyrażają się: 


we wzroście udziału ziemi państwowej oraz zespołowych środków produkcji; 
w tworzeniu gospodarstw obszarowo większych, wieloobiektowych, wyspecja- 
lizowanych, zbliżonych w pewnym sensie do kombinatów PGR; 

w zmianie systemu i formy wynagradzania za pracę — ograniczeniu do mi= 
nimum opłaty w produktach, przejściu na opłatę pieniężną (93 proc. należności), 
systematycznym comiesięcznym zaliczkowaniu, dążeniu do opłaty gwaranto- 
wanej; 

w zmniejszeniu roli gospodarstwa przyzagrodowego I zmianie jego charakteru 
produkcji z towarowej na samozaopatrzenie, co upodabnia działki przyzagro» 
dowe do działek pracowniczych PGR; 


we wpływie na zarządzanie i kierowanie produkcją kierowników produkcji 
i niektórych przewodniczących — ludzi opłacanych przez państwo, 

Wszystkie powyżej wymienione czynniki wskazują na przekształcanie się czy» 
sto spółdzielczej formy gospodarowania w pewnego rodzaju formę spółdziel= 
czo-państwową. 


„Rozwój produkcji rolniczej — głosi uchwała V Zjazdu parti! — wymaga szyb- 
kiego umacniania uspołecznionych gospodarstw rolnych, wzrostu ich udziału w in- 
tensyfikacji towarowej produkcji całego rolnictwa oraz w dostawach artykułów na 
potrzeby rynku. Gospodarstwa te torować będą drogę postępowi technicznemu 
oraz dalszym społeczno-gospodarczym przeobrażeniom na wsi... Osiągnięty w osta- 
tnich latach znaczny wzrost produkcji t gospodarcze umocnienie spółdzielni pro- 
dukcyjnych zapewnia sprzyjające warunki ich dalszego rozwoju. Państwo będzie 
nadal udzielać gospodarstwom zespołowym pomocy ekonomicznej i fachowej oraz 
zaopatrywać je w środki produkcji”. 


Janina Czyszkowska-Dąbrowska 


Przegląd 
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100.LECIE URODZIN 
STANISŁAWA WYSPIAŃSKIEGO 


Wielkie wydarzenie w naszym życiu 
kulturalnym — 100-lecie urodzin naj- 
większego wizjonera t poety sceny pol- 
skiej, Stanisława Wyspiańskiego — jest 
obchodzone pod auspicjami Światowej 
Rady Pokoju jako jedna z światowych 
rocznie kulturalnych. Protektorat nad 
uroczystościami objął prezes Rady Mi- 
nistrów, Józef Cyrankiewicz. Powołany 
został Komitet Obchodów 100-lecia Uro- 
dzin Stanisława Wyspiańskiego, na któ- 
rego czele stanął minister kultury it 
sztuki Lucjan Motyka. 

Wyspiański szedł drogą wskazaną kie- 
dyś przez Mickiewicza w jego wykła- 
dach paryskich, drogą wskazaną przez 
naszych wielkich poetów  romanty- 
cznych: Mickiewicza, Słowackiego, Kra- 
sińskiego, Norwida, ale jemu pierwsze- 
mu g wielkich mistrzów polskiego słowa 
udało się zrealizować ich wizje i swoje 
wizje na scenie. Skoro zaś był Wyspiań- 
ski nie tylko poetą i wizjonerem sceny, 
lecz także malarzem, jego myślenie 
obrazami wycisnęło na jego koncepcji 
teatru zupełnie nowe piętno, utorowało 
drogę nowoczesnemu teatrowi XX wie- 
ku w Polsce, wyprzedziło rozwój teatru 
XX wieku w całej Europie. Bez Wy- 
spiańskiego nie można sobie wyobrazić 
twórczości Slanisłuwa Ignacego Witkie- 


wicza i tych wszystkich, którzy wywo- 
dzą się z jego myśli dramaturgicznej 
i teatralnej. Bez Wyspiańskiego nie by- 
łoby Leona Schillera t jego teatru 
ogromnego. Bez Wyspiańskiego nie by- 
łoby też Ernesta Brylla i jego tak cie- 
kawej próby odnowienia dramatu i tea- 
tru poetyckiego w naszych czasach. Nic 
dziwnego, że hołd twórczości Wyspiań- 
skiego oddawał Schiller, że tak wysoko 
cenił go wielki reformator teatru euro- 
pejskicgo, Gordon Craig, i że dziś, w 
stulecie urodzin poety, wszyscy chylimy 
czoła przed jego dziełem. Odległość 
uwyraźnia kontury. Dziś wiemy już z 
całą pewnością, że było to w historii 
naszej literatury 1 naszego teatru zja- 
wisko zupełnie wyjątkowe i jedyne w 
swoim rodzaju. 

Uroczystości 100-lecia urodzin Wy- 
spiańskiego, które cała Polska obcho- 
dziła uroczyście w dniu 15 stycznia 
1969 r., poprzedziły liczne publikacje w 
naszej prasie literackiej t codziennej. 
Nie potrafię zdać sprawy ze wszystkich. 
Chciałbym jednak wspomnieć przynaj- 
mniej o najważniejszych. Znaczną część 
numeru z dnia 12 stycznia poświęca 
Wyspiańskiemu krakowskie „Życie Li- 
terackie”, Nic w tym dziiwnego. Autor 
„Wesela” był przecież najbardziej kra- 
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kowskim ze wszystkich królów polskie- 
go ducha. Krakowskie pismo oddało 
też najpiękniej należny mu hołd. Ro- 
cznicowy numer „Życia Literackiego” 
zawiera fragment „Legendy Młodej Pol- 
ski” Stanisława Brzozowskiego, poświę- 
cony Wyspiańskiemu, Stanisława Witol- 
da Balickiego „Drobiazgi do biografit”, 
świetny esej prof. Kazimierza Wykż 
o gulicyjskich tragediach Wyspiańskie- 
go i wnikliwą recenzję Zygmunta Gre- 
nia z inscenizacji „Sędziów” i „Klątwy”, 
zrealizowanej przez Konrada Swinar- 
skiego w krakowskim Starym Teatrze. 
Bardzo ciekawą pozycją są w tym nu- 
merze dwie wypowiedzi reżyserów, pra- 
cujących obecnie nad nowymi inscent- 
zacjami utworów Wyspiańskiego: Je- 
rzego Kreczmara, który przygotowuje 
wraz z Janem Kosińskim (dekoracja) 
i Zbigniewem Turskim (muzyka) w Ka- 
towicach przedstawienie „„Legionu”, i Li- 
dii Zamkow, która w teatrze im. Sło- 
wackiego w Krakowie wystawi „Wese- 
le". Henryk Vogler pisze w tym nume- 
rze o dzisiejszym spojrzeniu na „Powrót 
Odysa”, a HIlelena Blumówna omawia 
ze znawstwem dzieło malarskie Wy- 
spiańskiego. Jest to fragment monoyra- 
fjii o Wyspiańskim, którą przygotowują 
do druku Wydawnictwa Artystyczne t 
Filmowe, Oficyna Wydawnicza „Auriga” 
w Warszawie. Wreszcie Władysław Bo- 
dnicki publikuje tu fragment powieści 
biograficznej o Wyspiańskim pt. „Z rodu 
tytanow”. Ten fragment opowiada o 
drugim pobycie paryskim poety. 
Spośród czasopism warszawskich naj- 
więcej uwagi poświęciła Wyspiańskie- 
mu w dniu  100-lecia jego urodzin 
„W spółczesność”, Nunier otwiera artykuł 
wybitnego reżysera młodszego pokole- 
nia, Kazimierza Brauna, pt. „Wyspiań- 
Ski i nowy teatr poetycki”. „Przypu- 
szczam — pisze Braun — że wszystkie 
przedwojenne inscenizacje dramatów 
Wysbiuńskiego były robione na różne 
sposoby — ale wszystkie równie fałszy- 
we. Po pierwsze bowiem kopiowańo 
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wielokrotnie, w różnych teatrach, pra- 
premierowe inscenizacje krakowskie, co 
było oczywistym nonsensem, dlatego że 
żadna z nich mimo czasem zaznaczo- 
nego wkładu autora (..) nie nosiła 
autentycznego piętna jego teatralnej 
poezji, t dlatego że czas się zmienił, 
a teatr nie zmieniający się wraz z cza- 
sem staje się muzeum, a teatrem być 
przestaje. Po drugie umieszczano Wy- 
spiańskiego na kreślonej bez żadnego 
zakrętu linii rozwoju teatru polskiego: 
od romantyków — do Wyspiańskiego — 
i dalej do teatru monumentalnego Schil- 
lera, Pronaszków, Drabika, Chaberskie- 
go, Horzycy.. Nie rozumiano jeszcze 
przed wojną specyfiki poezji Wyspiań- 
skiego. Po wojnie długi czas go po pro- 
stu nie grano. Jego, który był może 
jednym z najbliższych nowemu czasowi! 
Gdy wrócił, a to właśnie jest okres 
ostatnich lat, teraz dopiero ma szansę 
być właściwie odczytany, ma, podobnie 
jak Witkacy, choć dla innych przyczyn, 
zająć wreszcie właściwe miejsce w hi- 
storii naszego teatru. Bo i czas jest w 
historii ku temu 4 są wreszcie ludzie 
go rozumiejący 4 co najważniejsze, ro- 
dzaj poezji teatru Wyspiańskiego utra- 
fia, rezonuje zgodnie z najnowszymi 
poszukiwaniami teatru poetyckiego”. 

„Wydaje mi się — pisze Braun — że 
polski teatr poetycki wieku XIX i XX, 
znany nam do dziś, zawiera w sobie 
te dwie zasadnicze linie następstw, ko- 
lejnych wzorców, powinowactw arty- 
stycznych. Jedna jest linią łączącą teatr 
wyobraźni romantyków z teatrem 
ziszczonego Snu romantycznego Leona 
Schillera, jego grupy t następców. Ta 
linia doczekała się już 4 marnych epi- 
gonów, t  przekornych oponentów. 
Z Wyspiańskiego wzięła tylko niektóre 
elementy, dużo pozorów, zwłaszcza to, 
co jest w nim z nurtu drugiego, gdy 
nawiązał do romantyków. Doceniono 
i' wzięto odeń bardziej reformę sceno- 
grafii — też kapitalnie ważną, a nie 
wzięto reformy teatru poetyckiego. 


I jest linia druga. Zakorzeniona w ża-* 
ciętej opozycji Norwida przeciw roman- 
tykom; oczywiście Norwida z drugiego 
okresu twórczości, po roku 1852. Linia 
ta łączy się z Wyspiańskim autenty- 
cznym, choć sam Wyspiański Norwida 
ledwo zaczął poznawać z «Chimery», już 
po napisaniu swych najważniejszych 
rzeczy; wiadomo jednak, że się nim ża- 
interesował. Chodzi tu o linię rozwojo- 
wą historii, a nie historię salonowych 
znajomości. Na tej samej linii leży też 
twórczość Witkacego, który Wyspiań- 
skiego znał świetnie, choć bardziej miał 


kontakt z plotką o nim, tak żywą wtedy - 


w środowiskach lerakowskich, niż z samą 
jego twórczością. Ta linia właśnie w 
najnowszych inscenizacjach  Wyspiań- 
skiego zdaje się mieć twórczą konty- 
nuację. I naturalnie, w innych insceni- 
zacjach, niekoniecznie opartych o dra- 
maty Wyspiańskiego. Jest to linia po- 
szukiwań nowego teatru poetyckiego na 
świecie. I w Polsce”, 

W tym samym numerze „Współcze- 
sności” Jan Kłossowicz pisze o krakow- 
skiej inscenizacji „Sędziów” i „Klątwy” 
w recenzji pt. „Odkrycia Swinarskiego”, 
Stanisław Stabryła zaś ogłasza esej pt. 
„Wyspiański uczeń Homera”, idąc śla- 
dami studium prof. Tadeusza Sinki pt. 
„Antyk Wyspiańskiego”, Numer „Kie- 
runków”* z 12 stycznia otwiera esej Jó- 
zejfa Szczypki „Trud Wyspiańskiego”, 
a czasopismo „Teatr” w numerze, który 
ukazał się w przededniu 100-lecia uro- 
dzin Wyspiańskiego, zamieszcza wiele 
zdjęć z „Kronik Królewskich” tej pięk- 
nej inscenizacji Ludwika Renć i Jana 
Kosińskiego w Teatrze Dramatycznym 
Warszawy, artykuł o niej pióra Bożeny 
Frankowskiej it szkic Marty Fik pt. 
„Wyspiański Jana Kosińskiego”. Długi 
cykl produkcyjny „Teatru* pozwala 
mieć nadzieję, że jedyne w Polsce cza- 
sopismo, poświęcone wyłącznie proble- 
rnom teatru, wyda jeszcze w tym roku 
numer specjalny, poświęcony Wyspiań- 
skiemu, 
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W numerze 13 czasopisma „Życie” 
2 roku 1897 ukazał się artykuł Ludwika 
Szczepańskiego pt. „Stanisław Wyspiań- 
ski”. Swoistego smaku nabiera więc 
fakt, że wyrosły w kręgu Wyspiańs:ie- 
go t zafascynowany od dzieciństwa jego 
twórczością syn Ludwika Szczepańskie- 
go, Jan Alfred Szczepański, ogłosił na 
łamach „Trybuny Ludu” w dniu 15 sty- 
cznia 1969 r. artykuł pt. „Stanisław Wy- 
spiański”, Pisał tam: „Gdy jako uznany 
pierwszy w narodzie dramatopisarz 
poddawał społeczeństwo surowej oce- 
nie społecznej i politycznej t budował 
nowoczesny teatr polski — naród szedł, 
świadomie ku wyzwoleniu politycznemu 
t także ku walce o wyzwolenie społe- 
czne. W czasach młodości Wyspiańskie- 
go Stańczycy, konserwatyści 4 austro- 
file, którzy wystartowali w roku uroe 
dzin Wyspiańskiego, trzymali mocno 
rząd dusz w Galicji, oddziaływując na, 
sąsiednie ziemie polskie, a pierwsze wy | 
stąpienia nowej klasy społecznej, brole= 
tariatu, nie wydawały się jeszcze kla- 
som rządzącym bezpośrednim niebezpie-, 
czeństwem. Gdy Wyspiański umierał, 
potęga Stańczyków była złamana, nowe 
siły, nowa krew — czerwona a nie błę- 
kitna — pulsowaiy w narodzie. W tych 
ogromnych przemianach, w tym wcho- 
dzeniu narodu w nową epokę swoich 
dziejów, odegrał Stanisław Wyspiański 
rolę ważną (..) Gdy w dniu 16 marca 
1901 roku publiczność zebrana w teatrze 
krakowskim na prapremierze «Wesela» 
powitała finał dramatu najpierw dłu- 
gim milczeniem, a następnie frenety- 
cznymi oklaskami — był w tym hołd 
dla świetnej wizji scenicznej, którą po- 
grążonemu w mieszczańskim naturali- 
zmie teatrowi zgotował ten pionier no- 
wych idei, nowych dróg dramatu t tea= 
tru, przede wszystkim jednak był entu- 
zjazm ówczesnych widzów aktem poli- 
tycznym. (..) Niebawem przyszło «Wy- 
zwolenie», drugi arcydramat Wyspiań- 
skiego, w którym sprawy politycznej 
niepodległości narodu zostały już wyra- 
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źnie 4 programowo wysunięte na plan 
pierwszy: eNaród ma jedynie 
prawo być jako PAŃSTWO>»(..) 
I tę świadomość podzielili z poctą jego 
czytelnicy, widzowie jego sztuk. Ujrzeli 
w jego twórczości przedłużenie poczjit 
Wicikiej Emigracji, przedłużenie nie- 
ugiętej walkt o Polskę piórem, gdy 
oręż musiał rdzewieć «w narodewym 
pamiątek kościelc»”, 

Bardzo wiele miejsca poświęciła Wy- 
spiańskiemu w dniu 15 stycznia prasa 
krakowska, W „Gazecie Krakowskiej” 
trzej najwybitniejsi poloniści podwawel- 
skiego grodu t jagiellońskiej wszechni- 
"cy: prof. dr Wacław Kubacki, prof. dr 
Henryk Markiewicz i prof. dr Kazimierz 
Wyka publikują swoje bardzo osobiste 
wypowiedzi, określające ich stosunek 
do Wyspiańskiego w dniu dzisiejszym. 
Pisze Kazimierz Wyka: „Październik 
1956 przyniósł gwałtowne zrozumienie 
wielkości Wyspiańskiego. Nie tej z po- 
mniką —= gorzkiej, zobowiązującej, 
gwałtownej, krytycznej, tronicznej wiel- 
kości”, „Dziennik Polski” przynost w 
związku z premierą „Powrotu Odysa*, 
jaką dał w dniu 15 stycznia najbardziej 
związany 2 twórczością Wyspiańskiego 
teatr im. Słowackiego (na którego sce- 
nie rozgrywa stę przecież akcja „Wy- 
zwolenia”), artykuł Henryka  Voglera 
pt. „Współczesny Odys” ti zestaw frag- 
mentów recenzji z prapremiery tej Sztu- 
ki, jakie ukazały się przed 52 laty na 
łamach prasy krakowskiej t lwowskiej. 

W związku ze 100-lecicm urodzin poe- 
ty odbyły się w Warszawie i Krakowie 
uroczyste obchody. W Krakowie zebrali 
się u grobu poety na Skałce przedsta- 
wiciele świata sztuki, nauki t kultury. 
U wykutego w kamieniu sarkofagu — 
córka t wnuczka poety. Wiersz Wyspiań- 
skiego mówi antor teatru im. Słowa- 
ckiego Tadeusz Szybowski. Potem zża- 
stępca przewodniczącego Rady Państwa, 
rektor Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
prof. dr Micczystaw Klimaszewski, w 


Sterstwie Kultury t Sztuki, Stanisława 
Witolda Balickiego, 4 gospodarza mia- 
sta, Zbigniewa  Skolickiego, składają 
wieniec na grobie poety. Pokrywają 
mogiłę Wyspiańskiego wieńce i kwiaty 
od władz, pisarzy, aktorów teatrów, 
przedstawicieli społeczeństwa, młodzic- 
ży miusta Kiakowa. Tego samego dnia 
otwarta zostuła w Mucevum Historycz= 
nym m. Krakowa bogata wystawa po- 
święcona życiu it dziełu Wyspiańskiego. 

W godzinach popołudniowych odbyło 
się w Krakowie zorganizowane stara- 
niem krakowskiego oddziału Związku 
Literatów Polskich ogólnopolskie sym- 
pozjum literackie z referatami: Adama 
Bunscha, Kazimierza Wyki ti Władysła- 
wa Bodnickiego. Wieczorem zaś od- 
była się w prawdziwym królestwie 
Wyspiańskiego, w teatrze im. Słowa- 
ckiego (o którego dyrekcję kiedyś się 
ubiegał), uroczysta premiera „Powrotu 
Odysa” w reżyserit Jerzego Golińskiego, 


- scenografii Andrzeja Stopki, z Jerzym 


Kaliszewskim w roli głównej. 

Zapadła też decyzja o przekształceniu 
historycznej „Rydlówki* — domu w 
Bronowicach, w którym odbyło się we- 
sele Lucjana Rydla z córką bronowi- 
ckiego gospodarza, śliczną Jadwigą Mi- 
kołajczykówną, co stało się punktem 
wyjścia do powstania „Wesela” — w 
muzeum pumiątek po Młodej Polsce, 
a szczególnie po Wyspiańskim. 

Stolica uczciła 100-lecie urodzin Wy- 
spiańskicgo otwarciem bardzo pięknej 
wystawy pt. „Wyspiański w Warszawie”, 
przygotowanej przez dyrektora Muzeum 
Teatralnego, Józefa  Szczublewskiego, 
dzięki pomocy Ministerstwa Kultury 
it Sztuki oraz Teatru Wielkiego. 

Staraniem lnstytutu Filologii Polskiej 
Uniwersytetu Warszawskiego t Towa- 
reystwa Literackiego im. A. Mickiewi- 
cza (oddział warszawski) zorganizowana 
została w dniu 15 stycznia sesja nauko- 
wa, poświęcona twórczości Wyspiań- 
skiego. Referaty na sesji wygłosili: Jan 


asyście dyrektora generalnego w Mini-Zygmunt Jakubowski, Wojciech Natan= 
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Jon, Roman. Taborskt, Jullusz  Starzyń» 
skt $ Janina Kulczycka-Salont. i 

Ale najważniejsze wydarzenie tego 
dnia odbyło się wieczorem w Teatrze 
Narodowym. Historycy literatury i kry- 
tycy teatralni uczcili 100-lecie urodzin 
Wyspiańskiego słowem. Adam Hanusz- 
kiewicz, jak twórcy teatralncmu pirzy- 
stało, uczcił je czynem. Podjął się 
eksperymentu jedynego w swoim To- 
dzaju. W ramach jednego wieczoru za- 
prezentował dwa najgenialniejsze dra- 
maty Wyspiańskiego: „WeśSele” it 
„Wyzwolenie. w swojej in- 
scenizacji. Każdy, kto był tego wie- 
czoru w Teatrze Narodowym, prze- 
żył wrażenia zupełnie niepowtarzalne. 
Dziękt temu, że grano obydwa utwory 
bez przerw (przerwa była tylko między 
„Weselem” a „Wyzwoleniem” 
dla zmiany dekoracji, przeprowadzonej 
zresztą także w błyskawicznym tem- 
pie), ujrzeliśmy z całą wyrazistością 
niezwykłą precyzję 4 logikę konstruk- 
cyjną obydwu utworów, jak również 
tch głębokie powiązanie wewnętrzne. 
Dopomogły temu zabiegi inscenizacyjne 
Hanuszkiewicza (jak wprowadzenie zło- 
tego rogu do zakończenia „Wyzwole- 
nia”. Nosi go ten sam aktor, który gra 
w „Weselu” Chochoła, by skojarzenia 
były jeszcze jaśniejsze). Potwierdziła się 
raz jeszcze wysoka klasa obydwu utwo- 
rów, ich myśli t prawdy ideowo-arty- 
stycznej, jak również nowatorstwo i od- 
krywczość ich konstrukcji formulnej. 
Całość (a szczególnie „Wyzwolenie') 
zabrziniała z ogromną siłą wyrazu, jako 
dzieło poety, który wybiegł o dziesię- 
ciolecia naprzód t ma nam dziś nie 
mniej do powiedzenia niż lat temu 
przeszło sześćdziesiąt. Słuchało się tego 
przedstawienia, jak utworu żywego i 
aktualnego, jak wielkiej rozmowy 0 
sprawach Polaków, o ich dniu wczoraj- 
szym, dzisiejszym t jutrzejszym. Miej- 
my nadzieję, że po obejrzeniu tego 
przedstawienia niektórzy krytycy, któ- 
rzy byli tak bardzo ujemnego mniema- 


„ Przegląd wydarzeń Sulturejnych 
PCE 
nła © »_ hanuszkiewiczowskiej A, 
cji „Wyzwolenia” po jej premierze, 
zmienią teraz swoje zdanie. 

Rok Wyspiańskiego rozpoczął się 
pięknie i godnie. Ale jego zaletą jest 
to, że nie został pomyślany jako jedno- 
razowa uroczystość, wielka feta, po któ- 
rej odcelebrówaniu nic więcej nie na- 
stąpi. Jest wręcz przeciwnie. Rok Wy- 
spiańskiego dopiero się rozpoczyna. 
Czekają nas w tym roku liczne pre- 
miery jego sztuk (miejmy nadzieję, że 
odkrywcze t godne roku jubileuszowe” 
go). Czekają nas sesje naukowe oraz 
dyskusje historyków literatury t teatro- 
logów, liczne publikacje naukowe t no- 
we książki, poświęcone krytycznemu 
omówieniu dorobku tego jedynego w 
swoim rodzaju zjawiska artystycznego, 
któremu na imię Stanisław Wyspiański. 
l czekają nas przeglądy t konfrontacje 
inscenizacji jego dzieł. Jedyny teatr pol- 
ski, który nost imię Stanisfłwa Wy- 
spiańskiego, teatr w Katowicach, zapo- 
wiada nie tylko premierę tak rzadko 
granego Legionu” (co będzie zapewne 
wydarzeniem 0 znaczeniu ogólnopol- 
skim), lecz także aorganizowanie wy- 
stawy, poświęconej inscenizacjom sztuk 
Wyspiańskiego na terenie województwa 
katowickiego w latach po II wojnie 
światowej, a nade wszystko przegląd 
przedstawień sztuk Wyspiańskiego, któ- 
ry ma się odbyć w kwietniu w Katowi- 
cach. Udział w nim zupowiedziały już: 
teutr im. Mickiewicza z Częstochowy, 
który pokaże inscenizację „Legendy”, 
t Teatr Polski z Bielska-Białej, który 


przywiezie przedstawienie „Bolesława 
Śmiałego”. Spodziewany jest też udział 
wybitnych teatrów 2 całego kraju. 


O podobnym przeglądzie myśli także 
Kraków, szczególnie powołany do jego 
organizacji. A może uda się wreszcie 
zrealizować to, o czym marzył Wyspiań- 
ski: przedstawienie „Hamleta” na Wa- 
welu, według wskazówek jego studium. 

100-lecie urodzin Wyspiańskiego oży- 
wiło bardzo tegoroczny sezon teatrainy 
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w Polsce. Miejmy nadzieję, że jego 
dzieła będą nadal wywierać w najbliż- 
szych latach ożywczy wpływ na twór- 
czość dramaturgiczną naszych pisarzy 
i na rozwój naszego teatru. I miejmy 
nadzieję, że obchody 100-lecia urodzin 
wielkiego wizjonera i poety sceny pol- 
skiej pozwolą przedstawić jego prekur= 


sorskie wobec całej Europy zasługi w 


dziedzinie kształtowania myśli it formy 


współczesnego teatru, pozwolą docenić 
jego wielkość nie tylko nam, lecz także 
tym, którzy tak niewiele dotąd o tym 
wszechstronnym geniuszu wiedzieli. 


R. Sz. 


WSPÓŁPRACA KULTURALNA Z ZAGRANICĄ 


(Bilans 


Rok 1968 przyniósł dalszy rozwój na- 
szych kontaktów kulturalnych sponad 
60 krajami wszystkich części świata. 
Polska muzyka, teatr, plastyka, film, li- 
teratura pozyskały za granicą nowych 
odbiorców i entuzjastów bądź też ugrun- 
towały pozycje zdobyte już w latach 
ubiegłych. W minionym roku zawarliśmy 
umowy o wymianie kulturalnej z 39 kra- 
jami. Za granicę wysłaliśmy ok. 5 tys. 
osób, gościliśmy natomiast ok. 4 tys. 

Podobnie jak w latach ubiegłych rów- 
nież w 1968 r. dużą rolę w całokształcie 
współpracy kulturalnej z zagranicą ode- 
grała aktywność naszego kraju na fo- 
rum międzynarodowym, prezentacja pol- 
skiej sztuki niemal na wszystkich po- 
ważniejszych festiwalach, konkursach t 
wystawach organizowanych w świecie. 

W dziedzinie muzyki 60 naszych wo- 
kalistów, instrumentalistów t dyryden- 
tów uczestniczyło w 19 międzynarodo- 
wych konkursach (m. in. w Budapeszcie, 
Warnie, Pradze, Lipsku, Rzymie, Barce- 
lonie, Montreux, Genewie), zdobywając 
16 nagród it wyróżnień. 

Polska plastyka, prezentowana na 49 
międzynarodowych wystawach, uzyskała 
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łącznie 17 nagród t wyróżnień (m. in, 
w Wiedniu, New Delhi, Tokio, Como). 
Ponadto zdobyliśmy 8 nagród w dzie- 
dzinie fotografiki. 

Nasze filmy fabularne, krótkometrażo- 
we ł£ dokumentalne uzyskały 34 nagrody 
(m. in. w Tours, Valladolid, Wenecji, Me- 
diolanie). 

Nasi twórcy t działacze kultury brali 
udział w pracach 64 międzynarodowych 
organieacji, a także uczestniczyli we 
władzach 39 organizacji. 104 przedstawi- 
cieli naszego kraju brało udział w 62 
imprezach międzynarodowych organiza 
cji artystyczno-kulturalnych. 


W 1968 r. wysłaliśmy za granicę 163 
naszych stypendystów, przyjęliśmy z za- 
granicy 219 studentów i stażystów. 

Kraj nasz stał się tradycyjnym już 
miejscem spotkań ludzi sztuki Wschodu 
t Zachodu. W 1968 r. odbyło się u nas 
15 międzynarodowych imprez, z których 
dwie zwłaszcza zdobyły sobie już wyso- 
ką rangę za granicą: Międzynarodowe 
Biennale Grafiki t Międzynarodowe 
Biennale Plakatu. 


Na pierwszej z tych imprez ekspono- 


wano ok. 1000 prac z 47 krajów wscyst= 
kich kontynentów. Na drugiej, poluczo= 
nej m. in. z otwarciem Muzeum Pia::a- 
tu w Wilanowie, jedynej dotąd tego ty- 
pu placówki na świecie, zaprezentowano 
651 plakatów 346 artystów z 34 krajów. 
* Międzynarodowe Targi Książki w War- 
szawie zgromadziły ok. 60 tys. tomów 
z 2400 wydawnictw, reprezentowanych 
przez 285 wystawców z 22 krajów oraz 
ONZ i UNESCO. 


Międzynarodowy Festiwal  Muzykł 
Współczesnej „Warszawska Jesień”, od- 
bywający się łącznie ze Światowym Fe- 
stiwalem SIMC (Międzynarodowe Towa- 
rzystwo Muzyki Współczesnej), ściągnął 
do Warszawy ponad 100 obserwatorów, 
kompozytorów, muzyków oraz krytyków 
muzycznych z 25 krajów. 

W obradach seminarium UNESCO, 
przygotowanym przez Muzcum Narodo- 
we w Krakowie, uczestniczyli specjali- 
ści z ZSRR, Czechosłowacji, Bułgarii, 
Kuby, NRD, Rumunii, Węgier, Wielkiej 
Brytanii, NRF, Ugandy, Indii, ZRA oraz 
przedstawiciele UNESCO i ICOM (Mię- 
dzynarodowej Rady Muzealnej). 


Nasza wymiana kulturalna z zagrani- 
cą w 1968 r. wyrażona w liczbach przed- 
stawia się następująco: 

Wysłaliśmy za granicę 190 zespołów 
. artystycznych, w tym 24 zespoły muzyki 
poważnej (symfoniczne, operowe ti ka- 
meralne), 23 teatralne, 30 zespołów pie- 
śni i tańca, 113 estradowych, 201 wy- 
staw artystycznych oraz 135 filmów. 


W Polsce natomiast występowało 77 
zespołów artystycznych, w tym 13 mu- 
zyki poważnej, 11 teatralnych, 22 pieśni 
t tańca, 31 estradowych. Eksponowalt- 
śmy 140 wystaw zagranicznych, zakupi- 
liśmy 149 filmów. 

M. in. Teatr Wielki z Warszawy wy- 
stępował w Czechosłowacji, Opera Po- 
znańska, a następnie balet tejże opery — 
we Włoszech, Teatr Klasyczny z War- 
szawy — w Jugosławii i ZSRR, Teatr 


Nowe Drogi — 11 
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Pantomimy z Wrocławia — we Włoszech 
i CSRS, Teatr Polski z Bydgoszczy — 
w Bułgarii. | 

Nasze teatry uczestniczyły w między- 
narodowych festiwalach: Teatr Pow- 
szechny z Warszawy — w Helsinkach, 
Teatr Laboratorium z Wrocławia — w 
Edynburgu, Stary Teatr z Krakowa — 
w Belgradzie, Teatr Narodowy —= w 
Berlinie (na Berliner Festtage). Ponadto 
wiele zespołów studenckich brało udział 
w międzynarodowych festiwalach tea- 
trów akademickich. 

Filharmonia Narodowa koncertowała 
we Francji 4 Szwajcarii. Zaplanowane 
mna jesień 1968 r. koncerty w NRF nie 
odbyły się, ponieważ władze bońskie od- 
mówiły wiz wjazdowych polskim muzy- 
kom. „Nazowsze” występowało w Liba- 
nie, Syrii, Szwajcarii, Francji, Berlinie 
zachodnim i ZSRR. 

W Polsce gościliśmy w ubiegłym roku 
m. in. Orkiestrę Symfoniczną z ZSRR, 
Birmingham Orchester, dwa zespoły te- 
atralne z Francji — Compagnie Mauclair 
t Comedie de l'Ouest, Teatr z Essen, 
Teatr „Komedia” z Bukaresztu, Zespół 
Pieśni 1 Tańca im. Aleksandrowa z 
ZSRR, Hinduskit Zespół Folklorystyczny 
oraz Zespół Pieśni i Tańca ze ZRA. 

Warto przypomnieć, że w minionym 
roku Polska znalazła się w czołówce 
państw biorących udział w programie 
kulturalnym Igrzysk Olimpijskich w 
Meksyku. Uczestniczyliśmy w trzech 
międzynarodowych spotkaniach t festi- 
walach (spotkanie poezji, sympozjum 
rzeźbiarzy t festiwal filmów krótkome- 
trażowych), w pięciu wystawach między” 
narodowych it dwóch o charakterze na- 
rodowym. Zaprezentowaliśmy dwa 2że- 
społy muzyczne (Kwintet Warszawski t 
Orkiestrę Kameralną Filharmonii Naro- 
dowej) oraz jeden zespół teatralny (Teatr 
Laboratorium z Wrocławia), 


Udział Polski w Olimpiadzie Kultu- 
ralnej oceniono wysoko, a naszą sztukę 
uznano za niezwykle interesującą. 
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Ewenementem 1968 r. były także za- 
graniczne występy Teatru Laboratorium 
z Wrocławia. Jak już wspominaliśmy, 
teatr ten uczestniczył w Międ:ynarodo- 
wym Festiwalu Sztuki w Edynburgu 
(sierpień), prezentując „Akropolis” Wy-= 
spianskiego. Jeśli wziąć pod uwagę ów- 
czesną sytuację polityczną ś próby tor- 
pedowania wymiany kulturalnej z na- 
szym krajem, tym większą wagę miały 
pochlebne, a nawet wręcz entuzjastyczne 
recenzje prasy brytyjskiej oraz ogromne 
zainteresowanie publiczności występami 
tego teatru, 


Duży sukces odniósł też Teatr Labora- 
torium, występując w programie imprez 
kulturalnych Igrzysk Olimpijskich w 
Meksyku z „Księciem Niezłomnym” Cal- 
derona — Słowackiego (wrzesień), Z 
Meksyku zamierzał Grotowski udać się 
wraz ze swym zespołem na 6-tygodniowe 
tournóe po Stanach Zjednoczonych — na 
zaproszenie tamtejszych kół teatralnych. 
Władze amerykańskie nie udzieliły jed- 
nak polskim artystom wiz wjazdowych, 
zrywając zapowiedziane występy, mimo 
protestów amerykańskiego środowiska 
twórczego, m. in. Arthura Millera, Ten- 
nessee Williamsa, Jerome Robinsa, Ro- 
gera Stevensa, W podobnych okoliczno- 
ściach zerwano także zakontraktowane 
od dawna tournóe „Mazowsza”, 


Bezpośrednio z Meksyku Teatr Labo- 
ratorium został zaproszony do Paryża, 
gdzie przez miesiąc (od 23 września do 
27 października) odbywały się przedsta- 
wienia „Akropolis” przy stale wypełnio- 
nej widowni. 


Najpoważniejsze dzienniki francuskie 
zamieściły obszerne recenzje o polskim 
teatrze. Prasa it środowiska artystyczne 
uznały występy Teatru Laboratorium za 
wydarzenie paryskiego sezonu artystycz= 
nego. Przez cały listopad teatr występo- 
wał następnie w Aix en Provance. 


W 1968 r. trwała nadal dobra passa 
dla polskiej muzyki, Nowe sukcesy od- 
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niosła twórczość Krzysztofa Pendereckie- 
go. Utwory tego kompozytora, laureata 
nagrody państwowej w 1968 r., znalazły 
się w programach koncertowych około 
c0 kiajów. Ponad 20 jego komnozycji 
wykonano m.in. w ZSRR, Finlandii, Ho- 
landii, Anglii, we Włoszech, Francji, 
Szwajcarii, NRF, Portugalii, Argentynie, 
Chile, Japonii t USA. 

II Symfonia Witolda Lutosławskiego 
uzyskała pierwsze miejsce na Między» 
narodowej Trybunie Kompozytorów 
UNESCO w Paryżu (W. Lutosławski z0- 
stał już po raz trzeci laureatem tej na- 
grody). „Małą liturgię prawosławną” Ro= 
mualda Twardowskiego wyróżniono na 
konkursie kompozytorskim im. ks. Rai- 
niera w Monaco. Fundacja Muzyczna im. 
Koussewitzky'ego przy Bibliotece Sta- 
nów Zjednoczonych przyznała Tadeuszo- 
wi Bairdowi nagrodę za „wybitny wkład 
do muzyki naszych czasów”, 


Trzeba też podkreślić uwieńczone sułe= 
cesami „wyjście na szeroki świat” naa 
szej kameralistyki, Orkiestra Kameral- 
na Filharmonii Narodowej pod dyrekcją 
Karola Teutscha koncertowała w USA, 
Anglii, Kanadzie, Meksyku, Panamie, 
Kostaryce t Kolumbit, Zespół MW-2 — 
w Szwajcarii, Austrii, Francji, Norwee= 
gii 1 Włoszech, a Trio Krakowskie — 
w Szwajcarii, Belgii, Algierti 4 Włoszech, . 

Dia uzupełnienia obrazu wymiany kul- 
turalnej z zagranicą w ubiegłym rokw 
trzeba jeszcze wspomnieć o 120 umo- 
wach zawartych przez Agencję Autorską 
na przekłady literatury pięknej, 


Plany na rok 1969 przewidują dalsze 
zacieśnianie współpracy s krajami 80- 
cjalistycznymi, pogłębianie bezpośred= 
nich kontaktów środowisk artystycznych 
t instytucji kulturalnych, podejmowanie 
wspólnych akcji w organizacjach mię. 
dzynarodowych. 

Popularyzacji dorobku artystycznego 
krajów socjalistycznych służyć będą m. 
in. takie imprezy, jak projektowany w 
Katowicach Festiwal. Dramaturgi4 Kra- 


żów Socjalistycznych, szerszy udział 
tych, krajów w organizowanych w Pol- 
sce imprezach „Warszawska Jesień", 
„Jazz Jamboree” t innych. 

Podcjmiemny dulsze inicjatywy 
rzasące do zacieśnienia wynuany z kia- 
jami Bliskiego i Dalekiego Wschoau oraz 
Ameryxi Łacińskiej. Podtrzymamy tak- 
że dotychczasowe kontakty z krajami 
zachodnioeuropejskimi. 

Całokształt naszej wymiany artystycz- 
nej w roku 1969, roku 25-lecia Polski 
Ludowej, nosić będzie charakter jubi- 
leuszowy. Akcenty rocznicowe znajdą 
się w wielu imprezach zagranicznych. 
Tak np. z okazji 25-lecia otwarta zo- 
stanie Wielka Wystawa Gospodarcza w 
ZSRR, której towarzyszyć będą liczne 
występy artystyczne (m. in. Teatru Kla- 
sycznego z Warszawy). W ZSRR odbędą 
się festiwale: sztuk polskich (z udziałem 
m. in. Teatru Powszechnego z Warsza- 
wy), polskiej muzyki ś filmów. 

Z uroczystościami 25-lecia PRL zwią- 
zane będą dwie wielkie wystawy sztuki 
polskiej w Paryżu i Londynie. 


zmie- 


Wśród 16 międzynarodowych imprez, 
które mają się odbyć w br. w naszym 
kraju, znajdą się m. in.: Kongres Biblio- 
filów, Biennale Ekslibrisu Współczesne- 
go, Festiwal Folkloru Ziem Górskich, 
Festiwal Muzyki Dawnej, Targi Książki. 


Nasze zespoły muzyczne, teatralne 
oraz pieśni i tańca czekają nowe zagra- 
niczne wojaże. M. in. Filharmonia Naro- 
dowa uda się do Rumunii, Orkiestra Ka- 
meralna FN do Francji t Iranu, Opera 
Poznańska do Belgii, Teatr Pantomimy 
z Wrocławia do Rumunii, ZRA, Libanu, 
Syrii 4 Iranu. Teatr Powszechny odwie- 
dzt Szwecję 1 — jak już wspominaliśmy 
— ZSRR. Teatr Laboratorium z Wrocła- 
wia wystąpi w Iranie. 


„Mazowsze” oklaskiwać będzie publi- 
czność Francji, Hiszpanii (gdzie weźmie 
udział w Festiwalu Piosenki), NRD, Ira- 
ku, Syrii, Iranu, Kuwejtu t Libanu. W 
ZSRR gościć będzie „Śląsk” oraz Cen- 


Przegląd wydarzeń kulturalnych 


tralny Zespół Artystyczny Wojska Pol- 
skiego. " 

Wystawę „Skarby sztuki polskiej” za- 
prezentujemy w Anglii i we Francji. We 
Fiancji zostanie również pokazane na- 
sze mararstwo współczesne. Prace pol- 
skich plastyków eksponowane będą m. 
in. na Biennale Grafiki w Liege, Sztuki 
Współczesnej w Sao Paulo, Biennale 
Młodych we Francji, Biennale Tkaniny 
w Lozannie, medalierstwa w Arezzo, 
rzeźby w Peruggi, grafiki we Florencji. 
W ZSRR pokażemy wystawę „25 lat pol- 
skiej sztuki użytkowej” 4 plakatu poli- 
tycznego, w Kanadzie — elk:spozycję sztu= 
ki ludowej, we Włoszech — reprezene= 
tacyjną wystawę artystyczną, w ZRA, 
Ja”onit, Wenezueli 4 na Kubie — eks- 
pozycję grafiki, na Cejlonie — rękodzie= 
ła, w Tunezji — tkaniny artystycznej. 

Publiczność polska będzie miała oka- 
zję oglądać występy oper z Pragi i Ge- 
nui, Opery Komicznej z NRD, Teatru 
im. Wachtangowa z ZSRR. Na „War- 
szawską Jesień” przybędą m. in. orkie- 
stry symfoniczne z Węgier t Szwecji, 
kwartet smyczkowy „Societa Cameristi- 
ca Italiana”, Państwowy Akademicki 
Chór Rosyjski. Odwiedzą nas zespoły 
folklorystyczne z Cejlonu i Meksyku, 


Prowadzone są rozmowy w sprawie 
przyjazdu Toma Jonesa, Miretlle Ma- 
thieu i Franka Adamo. Gościć będziemy 
Music-hall z Leningradu oraz zespół 
Friedrichstadt Palast. W TV wystąpi Jo- 
sephine Baker, Jean Claude Pascal, 
Georgete Lamaire. 


Na licznych wystawach będzie można 
zobaczyć m. in. prace surrealistów z Bel- 
gii, plakat polityczny z ZSRR, grafikę 
z Chile, Japonit 4 Wenezueli, sztukę 
współczesną z Norwegii, zbiory etnogra= 
ficzne Oceanii z Francji, malarstwo 4 
rzeźbę współczesną z Ghany, sztukę Me- 
zopotamii z Iraku, malarstwo współcze- 
sne z Iranu 4 Kuby, malarstwo it rzeźbę 


z Nigerił. J. K, 
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SPOŻYCIE 


A WZROST GOSPODARCZY 
rec. Jerzy Chodkowski 


Gospodarka okresu Polski Ludowej 
stanowi przedmiot analizy wielu roz- 
praw ekonomicznych. Szybkie teinpo 
rozwoju tej gospodarki oraz zasaani- 
cze przemiany w jej strukturze wysu- 
wają na plan pierwszy we wspomnia- 
nych rozprawach problemy związane 
ze wzrostem ekonomicznym. 


Mimo jednak dość dużej ilości prac 
na te tematy, ekonomiczny obraz go- 
spodarki socjalistycznej Polski nie jest 
jeszcze nadal kompletny. Istnieją bo- 
wiem obszary zbadane mniej dokład- 
nie, a przy ogólnie jednolitych ocenach 
zasadniczych osiągnięć i kierunków 
rozwoju występują w literaturze eko- 
nomicznej pewne różnice w ujęciu i 
kwalifikacji wielu zjawisk mniej lub 
bardziej szczegółowych. Na niekom- 
pletność opracowań tego okresu wpły- 
wa również stan materiału faktografi- 
cznego będącego do dyspozycji bada- 
cza. Statystyka gospodarcza (dotycząca 
szczególnie stanu wyjściowego i pierw- 
szych okresów istnienia gospodarki 
socjalistycznej w naszym kraju) jest 
niedokładna i niekompletna. Głębokie 
zmiany strukturalne oraz różnorodny 
charakter kolejnych planów  gospo- 
darczych (w tym i różny sposób ich 
powstawania oraz ustalenia i prezen- 
tacji zasadniczych wskaźników) utrud- 
niają dokonywanie porównań między 
poszczególnymi okresami. Nic więc 
dziwnego, że każdą kolejną rzetelnie 
opracowaną pozycję z tego zakresu 
przyjmują z dużym zainteresowaniem 
nie tylko fachowcy, ale i wszyscy, 
którzy pragną po prostu wzbogacić 
swoją wiedzę o naszej gospodarce. 

Wydaną ostatnio książką, która pos 
winna także wzbudzić zainteresowanie, 


jest praca Kazimierza Rycia o proble= „ 
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mach wzrostu spożycia w Polsce w 
latach 1945—]970 *). Autor pracy skon- 
centrował się na jednym, ale za to 
podstawowym problemie z dziedziny 
wzrostu stopy życiowej — analizie 
wzrostu indywidualnego spożycia dóbr 
materialnych, próbując spojrzeć przez 
wzrost tego spożycia na ogolne probie- 
my wzrostu gospodarczego w Polsce. 

Analiza dwudziestopięcioletniego o0- 
kresu rozwoju gospodarki stwarza ko- 
nieczność przyjęcia określonej zasady 
jej etapizacji. Problem ten traktowa- 
ny bywa dość różnorodnie w dotych= 
czasowych analizach. Zmieniające się 
tempo wzrostu dochodu narodowego, 
akumulacji, inwestycji i spożycia pró- 
bowano ująć jakimiś często cykliczny» 
mi regułami. 

„Jedną z bardziej znanych prób pe- 
riodyzacji całego okresu był podział 
według zmieniającej się stopy inwe- 
stycji z próbą wyróżnienia w dotvch-= 
czasowym procesie wzrostu (i prognoz 
na przyszłość) cyklu inwestycyjnego. 

Autor prczentowanej pracy zastosos 
wał periodyzację najprostszą — wedo= 
ług kolejnych planów gospodarczych. 
Przyjętą przez autora zasadę podziału 
już oczywiście stosowano w wielu pra- 
cach wcześniejszych, głównie jednak 
publicystycznych i ogólnych. 

Autorzy opracowań szczegółowszych 
odnosili się do podziałów według pla- 
nów gospodarczych z zastrzeżeniami, 
uważając taką klasyfikacię za zbyt 
formalną zarówno ze względu na isto- 
tne korekty planów w trakcie ich re- 
alizacji, jak I na wyraźne związki i 
podobieństwa między końcowymi a 


*) Kazimierz Rvć: Spożycie a wzrost gO*DOe 
RAGSĄA Polski. Książka 41 Wiedza 1968; 
r . 


poczatkowymi latami poszczególnych 
planów. Tymczasem zasada przyjęta 
w pracy K. Rycia sprawdzila sie zu- 
pełnie dobrze, pozwalając autorowi na 
bezpośrednią konfrontację zakładanych 
w planach zamierzeń z ich wvkona- 
niem. Klasyfikacja prezentowana w 
pracy jest ponadto (z punktu widze- 
nia autora) usprawiedliwiona tym je- 


szcze, że zdaniem autora' w dotych-- 


czasowvm procesie wzrostu naszej go- 
spodarki nie można zaobserwować 
żadnych regularnych wahań jego tem- 
pa (str. 257). 


Pięć pierwszych rozdziałów pracy 
omawia problemy wzrostu spożycia w 
kolejnych planach wielolctnich. Autor 
w swej analizie wychodzi w każdym 
rozdziale od obszernej charakterysty- 
ki całego planu — kształtowania się 
jego podstawowych wielkości (docho- 
du rarodowego, inwestycji, spożycia 
itp.) oraz naczelnych zadań, jakie plan 
stawia przemysłowi, rolnictwu i han- 
dlowi zagranicznemu. Następnie omawia 
na tym tle problem tempa i struktury 
produkcji środków spożycia oraz dy- 
namikę zatrudnienia i tempo wzrostu 
płacy realnej. Zatrudnienie i płaca 
realna określają bowiem podstawową 
część popytu na dobra konsumpcyjne 
i wvwierają zasadniczy wpływ na 
równowagę rynkową, Szczególna uwa- 
ga poświęcona jest produkcji rolnej 
określai1cej u nas jeszcze w sposób 
istotny poziom spożycia 1 możliwości 
jego wzrostu. W każdym rozdziale 
znajduje się porównawcze omowienie 
założonych i wykonanych zadań planu 
wraz z analizą głównych trudności, 
rozbieżności i sprzeczności, jakie wy- 
stapiły w toku jego realizacji. Czytel- 
nik (szczególnie niefaciowiec) otrzy- 
muje więc tu obszerną i interesującą 
informację, dotyczącą nie tylko pro- 
blemów spożycia, lecz i najważniej- 
szych osiągnięć i braków całego do- 
tychczasowego rozwoju gospodarczego. 


Rozdział szósty prezentuje porówna- 
nia dynamiki wzrostu gospodarczego 
ze wzrostem spożycia w Polsce i in- 
n:'ch krajach. Przedstawione dane 
wskazują, że  średnioroczne tempo 
wzrostu spożycia w Polsce należało w 
omawianym w pracy okresie (1947— 
1965) do najwvższych na świecie. Spo- 
życie indvwidualne z dochodów Oso- 
bistych (na jednego mieszkańca! wzro- 
sło w tym czasie przeszło trzykrotnie, 
pozostałe — 4,7 raza, liczone zaś ra- 
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zem prawie trzy i półkrotnie. Ten 
niezwykle szybki wzrost nie oznaczał 
jednak zarazem wykonania wszystkich 
założonych w planach zamierzeń doty- 
czących spożycia. 

„Przeprowadzone w czterech roz- 
działach —= pisze we wstępie autor 
pracy (str. 6) — porównania zamierzeń 
i osiągnięć poszczególnych planów 
wielo:etnich wskazują na pewne —— 
wspólne im — braki. W kolejnych 
planach, poczynając od planu sześcio- 
letniego, nie wykonano zadań w za- 
kresie wzrostu spożycia. Wykonano 
natomiast (z pewnymi modyfikacjami) 
plany nakładów — w formie inwesty- 
cji produkcyjnych i zatrudnienia. Po- 
zwala to postawić pytanie: jakie czyn= 
niki złożyły się na to, że niepełna re- 
alizacja planów w dziedzinie efektów 
konsumpcyjnych wzrostu gospodarcze- 
go stała się niejako regułą”. 

Ostatni rozdział pracy, już o nieco 
odmiennym od poprzednich, bardziej 
ogólnym, charakterze, zawiera próbę 
odpowiedzi autora na sformułowane 
wyżej pytanie. 

Głównej przyczyny istniejącego sta- 
nu rzeczy poszukuje K. Ryć w sposo- 
bach konstru!:cji i realizacji progra- 
mów inwestycyjnych naszych planów 
gospodarczych. 

W powstaniu planów — pisze autor 
— biorą czynny udział wszystkie szcze- 
ble hierarchii gospodarczej. W zwią” 
zku z tym, że od stopnia wykonania 
zadań planu zależy ocena i uznanie 
pracy danego ogniwa, występuje ten- 
dencja do ubiegania się przez nie o 
niskie ustalanie zadań planu w zakre- 
sie wyników i wysokie w zakresie 
nakładów. Szczebel centralny zdaje so- 
bie z tego sprawę i ustala odpowied- 
nio wyższe zadania dla poszczególnych 
podmiotów gospodarczych. Ostatecz- 
na wersja planu powstaje w wyniku 
swoistego przetargu. ' 

Z kolei newralgicznym punktem 
każdego planu jest program inwesty- 
cviny. Organizacje gospodarcze — 
stwierdza autor — w środkach inwe- 
stycyjnych widzą najłatwiejszy sposób 
sprostania zwiększonym zadaniom ola- 
nu. W związku z tym zgłaszane zapo- 
trzebowania na inwestvcje znacznie 
przewyższają możliwości ich pokrwcia. 
Inwestorzy starają się więc obniżyć 
we wstępn"ch zaputrzebowaniach cze- 
czywiste nakłady, zwiększyć przewi- 
dywane korzyści, aby tylko znaleźć 
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się w planie. Realizacja zadań prze- 
biega więc od początku pod znakiem 
napięć, które powodują po jakimś cza- 
sie konieczność przesunięć w planie 
inwestycyjnym. Wystąpienie znaczniej- 
szych napięć i korekty planu inwe- 
stycyjnego powodują z kolei trwałe 
niekorzystne zmiany w całej działal- 
ności gospodarczej — większe obcią- 
żenie aparatu wytwórczego, zahamo- 
wanie procesów restytucji, wzrost za- 
trudnienia i zapasów, zmiany i napię- 
cia w handlu zagranicznym, wyższe 
koszty produkcji itp. Wszystko to po- 
woduje przesunięcia w strukturze pro- 
dukcji przeważnie na niekorzyść fun- 
duszu spożycia oraz wytwarza nieko-= 
rzystne zmiany w sposobach jego po- 
działu. 

Na skutek niekorzystnych zjawisk 
gospodarczych — twierdzi dalej autor 
— powstaje bardzo często alternaty- 
wa: albo wykonanie wzrostu płac re- 
alnvych, albo wykonanie planu spoży- 
cia. Tłumaczy się to w książce w spo- 
sób następujący: 

Wykonanie planu wzrostu wydajno- 
ści pracy w opisanych wyżej warun- 
kach może się okazać niemożliwe. W 
zamian za to można osiągnąć przy 
wzroście zatrudnienia zbliżone do pla- 
nu rozmiary produkcji i niższe roz- 
miary dochodu narodowego. A więc 


osiągnie się zbliżony do planu fundusz 
spożycia, lecz nie uzyska się zaplano= 
wanego wskaźnika wzrostu płacy re- 
alnej. Jeżeli natomiast wystąpią trud- 
ności z werbunkiem siły roboczej, to 
przy zachowaniu odpowiedniego tem- 
pa wzrostu płac realnych (też nie zaw- 
sze) musi dojść do obniżenia tempa 
wzrostu dochodu narodowego, a więc 
niewykonania zadań w. dziedzinie 
wzrostu spożycia. 

Z chwilą powstania napięć w planie 
gospodarczym występują dodatkowe 
koszty jego realizacji. Autor nazywa 
je kosztami kontynuacji programu in-= 
westycyjnego. Stwierdza przy tym, że 
koszty te mają charakter kumula- 
tywny. 

Jeżeli organy planujące zdecydują 
się na przerwanie realizacji ustalone- 
go w plane programu oraz na dosto- 
sowanie rozmiarów i struktury inwe- 
stycji do nowych możliwości i potrzeb, 
wtedy zrodzi się potrzeba poniesienia 
dodatkowych kosztów, nazywanych w 
pracy kosztami przestawienia. 

Ostatnie partie prezentowanej książki 
poświęcone są omówieniu aktualnych w 
naszej gospodarce sposobów zapobie- 
gania napięciom w procesie inwesty« 
cyinym oraz sposobom osiągania plano- 
wanych wskaźników wzrostu spożycia. 


GOSPODARSTWO I RODZINA*) 


rec. Zołia Kamieńska 


Taki tytuł nosi nowo wvdany tom, 
już piąty z przygotowywanej do publi- 
kacji 10-tomowej serii materiałów i 
studiów „Młode pokolenie wsi Polski 
Ludowej. bodącej pbionem anteresują- 
cego konkursu ZG ZMW, komitetu 


*) Młode pokolenie wst Polski Ludowej. Pa- 
miętniki t studia. Gospodarstwo t rorzi- 
na, t. V, Przedmowa: J. Cnalasinski, 
wstęp i wybor: D. Galłaj, F. Jakubezak. 
Ludowa Spłdzielnia Wydawnicza. War 
szawa 1968 r. 
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Badań nad Kulturą Współczesną PAN 
oraz Ludowej Spółdzielni Wydawniczej. 

Wybór pamiętników do piątego tomu 
miał na celu ukazanie postaw i poglą- 
dów współczesnego pokolenia wsi w 
stosunku do chłopskiego gospodarstwa 
i rodziny. Tom ten zamyka problematv- 
kę związaną Ściśle z rdzenną ludnością 
rolniczą. Dalsze tomy bowiem, zgodnie 
z zapowiedzią, mają dotyczyć: zawo- 
dów nierolniczvch na wsi, roli szkoły 
i nauczyciela, dróg awansu miejskiego 


wychodźców ze wsi, okupacji I świado- 
zmości narodowej, a ostatni dziesiąty 
tom ma dać syntetyczny obraz współ- 
czesnego młodego pokolenia wsi i jego 
perspektywy. Ukazanie się omawianej 
publikacji w 50 lat po opublikowaniu 
pierwszego tomu „Polish Peasant"”, a w 
30 lat po wydaniu „Młodego pokolenia 
chłopów” nadaje jej — jak podkreśla 
w przedmowie do omawianego tomu 
Józef Chałasiński — charakter jubileu- 
szowy. Bowiem inicjatywa zebrania pa- 
mieętników młodego pokolenia wsi Pol- 
ski Ludowej nawiązywała bezpośrednio 
do tych nurtów polskiej myśli socjolo 
gicznej, które z zapisów biograficznych 
ludzi pracy uczyniły ważne źródło teo- 
retyvcznych refleksji i uogólnień uczo- 
nego. 

Analiza konkretnych procesów spo- 
łecznych wsi w Polsce Ludowej stano- 
wi kontynuację badań naukowych, za- 
wartych w dziełach W. I. Thomasa 1 
F. Znanieckiego oraz J. Chałasińskiego, 
jest wyrazem podkreślanej w przedmo- 
wie do piątego tomu „ciągłości polskiej 
myśli socjologicznej”, dzięki której za- 
chowany zostaje obraz przemian zacho- 
dzących na wsi polskiej w ciągu tak 
ważnego i obfitującego w wydarzenia 
ostatniego półwiecza historii narodowej. 


Półwieczu polskiego fenomenu pa- 
miętnikarskiego towarzyszy stały wzrost 
zainteresowania coraz szerszych kręgów 
społecznych literaturą pamiętnikarską i 
wspomnieniową. W ankiecie sondującej 
opinie o tym niezwykłym zjawisku 
obok uczonych twórców i działaczy za- 
bierają głos również czytelnicy oraz 
bezpośrednio zainteresowani pamiętni- 
karze, w tym również pamiętnikarze 
ludowi. We wszystkich tych wypowie- 
dziach znajdujemy argumentację prze- 
mmawiającą za kontynuowaniem pisar- 
stwa pamiętnikarskiego, posiadającego 
swoiste walory poznawcze, płodne 
zwłaszcza w badaniach procesów spo- 
łecznych, a obok tego także właściwo- 
ści wzbogacania świadomości artystycz- 
nej twórców oraz oddziaływania na 
ich wvobraźnię patosem prawdy histo- 
rycznej i autentyzmem przeżyć. 

O tych zapomnianych lub ignorowa- 
nych często właściwościach literatury 
pamiętnikarskiej przypomina zamiesz- 
czona w części wstępnej do piątego to- 
mu wypowiedź Marii Dąbrowskiej. Jest 
to przedruk jej artvkułu drukowanego 
w 1937 roku w „Wiadomościach Lite- 
rackich”, a polemizującego z dużym od- 
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łamem ówczesnej prasy literackiej, 
kwestionującej stanowisko tego pisma, 
przyznania nagrody literackiej pamięt= 
nikom, zamieszczonym w drugiej seril 
„Młodego pokolenia chłopów”, W wy- 
powiedzi widoczne jest zafascynowanie 
wielkiej pisarki surowym autentyzmem 
opisanych w pamiętnikach losów, Widzi 
w pamiętnikach walor nie tylko doku- 
mentu lecz i niezamierzonego dzieła 
literackiego. Autorka artykułu zastrzega 
się,że aby wykazać wartość artystyczną 
pamiętników trzeba zastosować inne 
metody i kryteria niż w konwencjonal- 
nych gatunkach literackich. 


„W niejednym — pisze Maria Dą- 
browska — czytając jego poszczególne 
zdania i scenv, żadnej osobliwej pięk= 
ności zrazu się nie dopatrzymy. A jed- 
nak te zwyczajne, suche, nawet banal- 
ne zwroty składają się w całości na wi- 
zję życia jaskrawo plastyczną, uwydat= 
niającą barwnie charakter autora, cha= 
rakter jego środowiska, napięcie dra- 
matyczne zdarzeń”, To co zafascynowae 
ło autorkę „Nocy i dni” w pamietnie 
kach młodych chłopów z lat między» 
wojennych — to dążenie do określenia 
się nie tvlko osobowego, lecz także gru- 
powego, klasowego, jako nowa warstwą 
zdolna do pełnowartościowego współ- 
uczestniczenia w kształtowaniu bvtu 
narodowego. Pamiętniki są dla Marii 
Dąbrowskiej przykładem realnym i po- 
tencjalnym wkładu nowych środowisk 
„Ww czynny proces tworzenia kultury”, 
Te emancypacyjne aspiracje wyrażane 
w pamiętnikach młodego pokolenia 
międzywojennej wsi były dla niej nową 
„wizją świata”, w której „coraz to jas 
kieś początki wybijają się ponad już 
rozwinięte formy cywilizacji, zakłóca” 
jąc, być może, jej prawidłowy bieg, ale 
i wnosząc w nią czysty prąd niezuży= 
tego powietrza”. 

Dla uczonego badającego procesy 
przemian społecznych na wsi polskiej 
pamiątniki stanowią niewyczerpalne 
żródło wiedzy o mechanizmie i charak- 
terze tvch procesów, Przekonująco de- 
monstruje to w swej przedmowie do 
omawianego temu prof. Chałasiński. 
Daje on przykład, jak w zmieniających 
się warunkach spolccznych ulegają 
również modyfikacji tradvcvjne dążenia 
wsi, zachowując podstawewe tendencje 
do umocnienia narodowej samowiedzy, 
do coraz szerszego wpisywania się w 
historię narodu oraz do odgrywania cos 
raz poważniejszej roli w przebudowie 
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jego struktury społeczno-kulturalnej. 
Wraz z tym szło w parze wzrastające 
poczucie odpowiedzialności za losy | 
przyszłość narodu. Okres wojny i oxu- 
pacji — jak pisze J. Chałasinski — za- 
kończył „proces dojrzewania narodowej 
samowiedzy chłopów w masowej skal”. 
Utrwaliły je następnie rewolucyjne 
przeobrażenia, jakie legły u podstaw 
Polski Ludowej. 


Pamiętniki młodego pokolenia wsł 
Polski Ludowej stanowią źródło tych 
przemian i tendencji, które dokonały 
się i uformowały głównie w latach 
Polski Ludowej, chociaż znajdują w 
nich również wyraz „przeobrażenia ru- 
chu młodowiejskiego i w ogóle wsi 
okresu wojny i okupacji”. Za charakte- 
rystyczny rys tych pamiętników uważa 
prof. Chałasiński autonomizację osobo- 
wości piszących, co stanowi odbicie 
procesów przemian zachodzących w 
młodym pokoleniu wsi Polski Ludo- 
wej. „Samo przystąpienie do pisania 
pamiętnika — pisze J. Chałasiński — 
było zazwyczaj dla  pamiętnikarzy 
aktem afirmacji własnej osoby w jej 
autonomii uzyskanej przez udział w hi- 
storycznym procesie przeobrażeń Polski 
Ludowej. W tym pamiętnikarskim pi- 
sarstwie przejawia się proces umacnia- 
nia autonomii własnej osoby przez 
wzmacnianie osobistych powiązań z 
kulturą narodową i ogólnoludzką. W 
tym zawiera się równocześnie zmniej- 
szanie się roli tradvcyjnej spolecznosci 
wiejskiej jako środowiska kształtują- 
cego społeczno-kulturowe wzory życia. 


Wovbór pamiętników do piątego tomu 
miał na celu ukazanie poglądów i po- 
staw współczesnego pokolenia wsi w 
stosunku do chłopskiego gospodarstwa 
i rodziny. Koncepcja ujęcia w jednym 
tomie tvch dwu bardzo ze sobą ścisie 
związanych problemów jest bardzo 
szczęśliwa, mimo że ze zrozumiałych 
względów każdv z tematów stanowi Sa- 
modzielną część tomu. W części pierw- 
szej, obejmującej problemy gospodar- 
stwa chłopskiego, stosunek młodych do 
pracy w takim gospodarstwie, jak i na 
roh w ogóle, znajduje się 17 pamiętni- 
ków, wyvselekcjonowanych pod kątem 
widzenia zapowiedzianej tematyki. 
Druk pamiętników poprzedza interesu- 
jące studium Dvzmy Gałaja: .„(Gospo- 
darstwo chłopskie i kwestia chłopska 
w Polsce. Tyleż pamiętnikow zawiera 
część druga  pobrzedzona wstępem 
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Franciszka Jakubczaka: „Rodzina 
chłopska a młode pokolenie rolników”. 

Dyzma CGałaj, wychodząc w swych 
rozważaniach od wyczerpującego okre- 
ślienia charakteru i mechanizmów 
funkcjonowania indywidualnej gospo- 
Garki chłopskiej, stawia tezę, że „proces 
od chłopa do rolnika może się dokonv- 
wać, ale tylko przez oddzielanie się ro- 
dziny od własnego, indywidualnego go- 
spodarstwa”. Polemiczne ostrze tej tezy 
kieruje się przeciwko poglądom, które 
w modernizacji tradycyjnych form pro= 
dukcji rolnej, a co za tym idzie także 
produkcji w indywidualnym gospodar- 
stwie chłopskim oraz unowocześnieniu 
modelu społeczności wiejskiej widzą 
wystarczające elementy socjalistycznej 
przebudowy wsi. Nie oznacza to by= 
najmniej, by autor nie doceniał walo- 
rów tendencji występującej zwłaszcza, 
jak widać z pamiętników, wśród dzia- 
łaczy młodego pokolenia w postaci 
wprawdzie rozmaicie rozumianej idei 
modernizacji gospodarstw chłopskich 
oraz „urbanizacji” życia społeczności 
wiejskiej. 

Analizując pamiętniki pod kątem wi- 
dzenia etapu w rozwoju świadomości 
młodzieży wiejskiej w odniesieniu do 
społeczności wiejskiej, a w szczególno» 
ści do tradycyjnego gospodarstwa 
chłopskicgo, D. Gałaj konstatuje jej 
zdecydowany krytycyzm w stosunku do 
warunków Życia na wsi, a przede 
wszystkim do tradycyjnych form gospo= 
aurowania. Wsród poważnej części mło- 
dich wyraża śę on w ucieczce od pra- 
cy na roli. Wsród pozostałych na go- 
Spodarce autor wyróżnia dwa tvpy. Ta- 
kich, którzy zmuszeni warunkami loso- 
wymi pozostają na gospodarce, ale mi- 


mo krytycznego stosunku do tradyvcvj- 


nych form gospodarowania praktycz- 
nie kontvnuurą je z niewielkimi tylko 
modvfikacjami, a z wszvstkimi wyvn:ka- 
jącymi stąd impiikacjami natury eko- 
no"micznej, społecznej i obyczajowej. 
Oraz tych, którzy odczuwają potrzebę 
giębszych zmian a nie tylko modvwfika- 
cji. Duża część młodych pamiętnikarzw 
zdaje sobie sprawę, że realizacja ich 
aspiracji może dokonać się tvlko na 
drodze przełamania tych tradvcyjnych 
form obyczajowych i pog!ądów, które 
są organicznie związane z indywidual- 
ną chłopską gospodarką. 

Ta część młodzieży pozostającej na 
gospodarstwach, która sens swej pracy 
na roli widzi w przebudowie i moderni- 


1 


zacji nie tylko własnego gospodarstwa, 
lecz także warunków życia na wsi, sta- 
nowi niewątpliwie najbardziej awan- 
gardową grupę młodzieży wiejskiej, 
która, jak widać z pamiętników — jest 
najważniejszą i realną siłą społeczną 
zdolną do przyspieszenia procesów 80- 
cjalistycznego przekształcenia wsi. 

W studium Franciszka Jakubczaka, 
poprzedzającym część drugą omawiane- 
go tomu, rozważania nad przemianami 
w rodzinie chłopskiej wywodzi autor z 
bogatych materiałów i opracowań ca- 
łego 50-letniego dorobku polskiej so- 
cjologii, stanowiących źródło wiedzy o 
głownych czynnikach warunkujących te 
przemiany, o ich charakterze i mecha- 
nizmach. 


Poświęcenie stosunkowo sporo miej- 
sca w studium Jakubczaka historii i 
ocenie zjawiska zwanego fenomenem 
pamiętnikarstwa polskiego jest zrozu- 
miałe, jeśli wziąć pod uwagę jubileu- 
szowy charakter omawianego tomu. Ale 
nie tylko. Autor jest zdecydowanym 
entuzjastą literatury pamiętnikarskiej, 
która wzbogaciła polską naukę i sztu- 
kę. Więcej „stała się — jak pisze Ja- 
kubczak — integralnvm składnikiem 
naszej kultury narodowej oraz nie- 
powtarzalną szansą jej unikalności i 


atrakcyjności w stosunku do innych 


"narodów”,. Punktem wyjścia rozważań 
nad aktualnvmi przemianami rodziny 
chiopskiej jest stwierdzenie, że bogac- 
two mateviału dokumentacvjnego do te- 
go tematu, jaki zawierają pamiętniki 
młodego pokolenia wsi Polski Ludowej, 
jest wynikiem ścisłego splecenia życia 
rodziny z funkcjonowaniem gospodarki 
chłopskiej. Fakt ten stanowi jednocze- 
śnie źródło ograniczeń w życiu rodziny 
chłopskiej. Przenikanie na wieś miej- 
skich wzorów życia rodzi nowe aspi- 
racje młodego pokolenia wsi, które 
trudno realizować w warunkach 
kształtowanych przez tradycyjną gospo- 
darkę chłopską. 

Z konkretnej analizy sytuacji współ- 
czesnej rodziny wiejskiej płyną wnioski 
o daleko idących zmianach, jakie doko- 
nały się w jej położeniu w ostatnich 
latach. Wynika to — jak formułuje au- 
tor = przede wszystkim z przekształ- 
ceń struktury  społeczno-zawocowej 
ludności wiejskiej, a w rezultacie po- 
prawy warunków życia radzinv chłop- 
skiej. W konsekwencji włączenia rol- 
nictwa w planowy svstem gospodarki 
ególnonarodowej ukształtował się nowy 
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model gospodarki chłopskiej, zespolonej 
z instytucjami obsługującymi rolnictwo. 
Dokonała się też istotna zmiana w sto- 
sunku do własności ziemi. Przemiany 
te oddziałują z kolei na stosunki mie- 
dzyludzkie w rodzinie, zmniejszenie za- 
leżności dzieci od rodziców, załamanię 
się tradycyjnego stylu życia, przemiany 
w obyczajowości, jak niwelacja podzia- 
łów na prace męskie i kobiece, eman- 
cypacja poglądów na zasady doboru 
małżonków czy upowszechnianie się 
idei planowania rodziny. 

W przemianach tych, dokumentowa» 
nych obficie zapisami pamiętnikarskimi, 
widzi autor rodzące się tendencje do 
ewoluowania tradycyjnej rodziny chłop- 
skiej w kierunku nowoczesnej rodziny 
równorzędnych partnerów. Stawiając 
problem kierunku rozwojowego przy 
szłego modelu rodziny w zurbanizowa- 
nej społeczności wiejskiej, określa go 
autor jako coraz bliższy modelowi miej- 
skiej rodziny pracowniczej. „Będzie to 
rodzina mała, powszechnie planująca 
liczbę potomstwa, o zurbanizowanym 
poziomie i stylu życia, o zredukowa- 
nych funkcjach gospodarczych, a roz- 
winiętej funkcji integracji i sepre 
wewnątrzrodzinnej”, 


Mniej pewnie i raczej ślizeiaGcnie 
odpowiada autor na pytanie o możli- 
wość nowoczesnych przekształceń życia 
rodzinnego na wsi w warunkach okre- 
Ślanych utrzymującą się prywatną wła- 
snością indywidualnych . gospodarstw 
rolnych. Dopuszczając możliwość róż- 
norodności dróg rozwoju. wysuwa autor 
koncepcję „tworzenia ajencyjnych rol- 
nych warsztatów pracy”. Mieścić się 
ona może w dążeniach do opracowania 
nowego modelu struktury  wiejsko- 
„miejskiej, której zadaniem byłoby znie- 
sienie istniejących jeszcze nierówno» 
mierności w kulturalnym i cywiliza- 
cyjnym rozwoju miast i wsi. Budzi ona 
jednak wątpliwości w związku z nie- 
wątpliwą tendencją do kształtowania 
się zawodu rolnika, opierającego swą 
zawodową działalność na nowoczesnej 
wiedzy agrotechnicznej. 

Zamknięcie piątym tomem problema- 
tvki stricte wiejskiej kończy pierw- 
szy etap naukowych analiz zebranego 
materiału dokumentacyjnego. Wniosły 
one wiele nowego do zasobu wiedzy o 
współczesnej wsi polskiej, a jednocze- 
snie uzupelniłv i spopularyzowały war= 
tość dokumentalno-naukową i kulturo= 
wą pisarstwa pamiętnikarskiego, 
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tura na rozdro- 
żu”. Szkice polemiczne. 
Wydawnictwo Literackie 
1868, str. 175, 


Inicjatywa wydania we 
wspólnym tomie artykue 
łów publikowanych w 
„Miesięczniku Literac= 
kim” w ciągu dwu osta- 
tnich lat, a ściślej w ©6- 
kresie od października 
1966 r. do września 1968r., 
okazała się próbą intere. 
sującą i pożyteczną. Przy» 
zvycza.liśmvy sie do zbio» 
rów prezentujących ra- 
czej działalność publicy= 


styczną czy eseistyczną 


jednego autora. Tym ra- 
zem mamy ośmiu auto- 
rów, których wypowiedzi 
zespala wspólna troska o 
stan 1 rozwój współcze= 
snej literatury narodo- 
wej oraz niepokój spo- 
wodowany sytuacją w 
środowisku pisarzy w 
ostatnich latach. 

Książka prezentuje wiee 
problem wielkiej wagi, 
widziany oczyma pisarzy, 


krytyków i działaczy na ' 


polu kultury. Wbrew po- 
zorom koncepcja książki 
nie jest przypadkową, 
lecz przemyślaną i zwar- 
tą próbą przedstawienia 
1 wyjaśnienia wydarzeń 
i zjawisk, które kształto- 
wały klimat I atmosferę 
ideową środowisk litera- 
ckich ostatnich dwóch 
lat. 


A Okres ostatnich dwóch 
lat, jak wiemy, znamio- 
nowałv ożywione i ostre 
spory i polemiki w śro- 
dowisku literackim, a 
także wzrost społecznego 
zaiateresowania sprawa- 
mi literatury oraz rolą i 
funkcją pisarza. Autorzy 
zebranych w tomie szkie 
ców polemicznych kon- 
centrują awe refleksje 


I 
U 
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głównie na sprawach 
aktualnych. Ale w miarę 
potrzeby wyjaśnienia ge- 
nezy konfliktów i trud= 
ności sięgają również w 
przeszłość. Ukazują też 
sytuację w literaturze 
polskiej na tle podstawo- 
wych nurtów ideowych 
epoki, na tle zmian, jakie 
zaszły w życiu współ- 
czesnym, a szczególnie 
przeobrażeń w Życiu spo- 
łecznym oraz świadomo-> 
ści naszego narodu. 


Mimo że pisane w kli- 
macie sporów, eseje za- 
warte w omawianym to- 
mie są próbą wyważonej 
i uzasadnionej polemiki, 
próbą poważnej i rzeczo- 
wej odpowiedzi na pyta- 
nie, gdzie tkwią źródła 
zagubienia wielu pisarzy, 
ich zejścia na rozdroże. 
Nie stawiają jednak 
kropki nad i, nie po- 
dają gotowych recept, 
prowokują raczej do re- 
fleksji, do obrachunków, 
do wyjścia z rozdroży. 

„Nie mam złudzeń co 
do możliwości skuteczne- 
go ordynowania literatu- 
rze jakiejkolwiek terapii. 
Regeneracja rzeczywista 
może dokonać się tylko 
wewnątrz niej samej i jej 
własnymi siłami, którym 
co najwyżej wypada 
sprzyjać. Pozytywny re- 


zonans występuje  bo- 
wiem tylko wtedy, gdy 
istnieje już jakiś żywy 


prąd w świadomości sztu- 
ki. Jeżeli go nie ma — 
nikt nie odpowie na naj- 
dramatyczniejsze nawet 
wołanie. Trudno więc 
przewidzieć, jak długo 
obecny stan się utrzy- 
ma”. 

Tak pisała Anna Bu- 
kowska w grudniu 1967r. 
Dziś, w ponad rok od 
tego czasu, sytuacja wye 


dałe się bardziej dojrza= 
łado przewidywań. W ja» 
kim stopniu bardziej — 
da chyba odpowiedź zbli= 
żający się Zjazd ZLP, 
(AZ) 


* 


Franciszka Świle- 
tlikowa: „Komunisty- 
ozna Partia Robotnicza 
Polski 1918—1923”, KIW 
1968, str, 391. 


Praca należy do pode= 
stawowych publikacji, 
które ukazały się z oka- 
zji S0-lecia KPP. Jej 
przedmiotem są dzieje 
KPRP w latach 1918—1923 
ze szczególnym uwzględ- 
nieniem polityki organi- 
zacyjnej partii. Jednakże 
problematyka rozwoju or- 
ganizacyjnego  potrakto- 
wana została nie wąsko te- 
matycznie, ale w związku 
z całą działalnością par- 
tii, jej strategią i takty- 
ką, jej powiązaniami z 
masami pracującymi, roz- 
wojem (linii politycznej. 
Rzecz jasna, biorąc pod 
uwagę warunki działal= 
ności tej partii, która ze- 
pchnięta była niemal od 
pierwszej chwili w pod- 
ziemie, autorka musiała 
ukazać całą sieć legal- 
nych i nielegalnych form 
działania oraz ich orga- 
nizacyjne powiązania. 
Praca składa się z czte- 
rech rozdziałów i ma w 
zasadzie układ chronolo- 


giczny; odbiega od tej 
zasady rozdział drugi, 
ktory omawia strukturę 


i podstawowe założenia 
organizacyjne KPRP. Na 
uwagę zasługują cztery 
anexsv: 1) struktura o©r- 
ganizacyjna KPRP w la- 
tach 1918—1923; 2) skład 
personalny komitetów 0 


kregowych KPRP w 14- 
tach 1919—1923; 3) wy- 
kaz uczestników I Zjazdu 
KPRP; 4) wykaż. uczę- 
stników Il Zjazdu KPRP. 


Rozdział pierwszy, oma- 
wiający powstanie KPRP, 
daje dużo materiału ar- 
chiwalnego i opartego na 
relacjach wielu działaczy 
komunistycznych owych 
czasów, ilustrującego roz- 
wój organizacyjny i poli- 
tycznej działalności par- 
tli. Pierwsze lokalne or- 
ganizacje KPRP powstały 
z połączonych organizacji 
SDKPIL i PPS-Lewicy, 
przy tym ich zasięg te- 
rytorialny nie wykraczał 
poza granice byłego Kró- 
lestwa Polskiego. Rozwój 
partii wiązał się z roz- 
gałęzioną działalnością w 
radach delegatów, w 
związkach zawodowych, 
stowarzyszeniach  kultu= 
ralnych, spółdzielczych 
itp. Stan liczbowy człon- 
ków partii nie oddaje 
oczywiście rozmiaru ani 
organizacyjnego zasięgu 
jej działalności, jeśli u- 
względnić różnorodność 
jej form i terenów oraz 
fakt, że każdy członek 
partii był działaczem i 
zdobywał dla programu 
partii szerokie kręgi bez- 
partyjnych w mieście ina 
wsi. Poza tym szeroka sieć 
placówek półlegalnych i 
legalnych, które działały 
pod kierownictwem ko- 
munistów, stała się bazą 
organizacyjną do wzrostu 
liczby bezpartyjnych 
działaczy ideowo związa- 
nvch z partią. W lutym 
1919 r. organizacja war- 
szawska liczyła ponad 
1.000 członków (w pocho- 
dzie l-majowym 1919 r. 
pod sztandarami RPRP 
kroczyło około 8.000 ro- 
botników). Najliczniejsza 
była organizacja KPRP 
w Zagłębiu Dąbrowskim, 
gdzie liczba członków 
paetii w kołach wynosiła 


w lutym 19019 r. 
osób. 


- „Przypuszczalnie — 
twierdzi autorka — do 
czasu rozwiązania RDR, 
tj. do połowy 19819 r, 
KPRP liczyła ok. 10 tys. 
członków,. Lata 1918— 
1919 zapoczątkowały for- 
mowanie się aktywu par- 
tyjnego na szczeblu orga- 
nizacji okręgowej i dziel- 
nicowej. które stanowiły 
główny trzon w działal- 
ności KPRP" (str. 73,75). 
Do połowy 1919 r. głów= 
nym terenem działalności 
KPRP były rady delega- 
tów robotniczych. Abso- 
lutną większość mieli ko- 
muniści w zagłębiowskiej 
RDR. Poważne były rów- 
nież wpływy komunistów 
w związkach  zawodo- 
wych. Do powstałej w 
lipcu 1919 r. Tymczaso- 
wej Komisji Centralnej 
Klasowych Związków Za- 
wodowych weszło 15 osób 
z ramienia PPS (w tym 
2 osoby reprezentowały 
PPS-Opozycję), a 11 — 
z ramienia KPRP. We 
wszystkich niemal klaso- 
wych związkach zawodo- 
wych istniały frakcje 
komunistyczne, niektóre 
związki zawodowe znaj- 
dowały się pod niepo- 
dzielnym wpływem KPRP. 
Duże znaczenie przywią- 
zywała KPRP do działal- 


2.400 


ności 'społeczno-wycho-» 
wawczej 1  kulturalno- 
-oświatowej w  robotni- 
czym ruchu  spółdziel- 
czym. 

W roku 1920 KPRP do- 
znała ostrych  represii. 


Blisko 2 tys. komunistów 
osadzono w wiezieniach 
lub obozach. Nie udalo 
się jednak władzom na 
dłuższy czas osłabić dzia- 
łalności komunistów. Wy- 
razem tego była m. in. 
kampania wvborcza do 
sejmu i senatu w listo- 
padzie 1922 r., w której 
komuniści wystąpili jako 
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Związek ' Proletariatu 
Miast i Wsi, co dało du- 
że możliwości rozwinięcia 
szerokiej działalności le- 
galnej wśród mas. Na li- 
stę ZPMiW — nie licząc 
głosów unieważnionych — 
głosowało w wyborach do 
sejmu 132 tys. osób, a do 
senatu 50 tysięcy, W wy- 
niku tej akcji KPRP zna- 
cznie wzrosłą. 


„Rok 1923  przełomo= 
wym okresem w rozwoju 
platformy politycznej i 
organizacyjnej KPRP” — 
taki jest tytuł ostatniego 
rozdziału pracy. Kraj o- 


garnia ogromna falą 
strajków robotniczych. 
Wzmagają się represie 


przeciwko komunistom i 
lewicowym działaczom. 
Partia — napotykając 
opory wśród części akty= 
wu — głosi taktykę sze» 
rokiego jednolitego fron- 
tu klasy robotniczej oraz 
współdziałania z innymi 
partiami robotniczymi. 
Na wiosnę 1923 r. partia 
opracowała projekt pro= 
gramu akcji, zapowiada» 
jącego poważny zwrot w 
strategii i taktyce, który 
stał się przedmiotem dys- 
kusji w partii: po raz 
pierwszy partia ukazała 
w sposób rozwinięty, że 
chłopstwo i narodowości 
uciskane stanowią powas= 
Żną siłę napędową rewoe= 
lucji. Partia wysuneła też 
mobilizujący program 
wiązania żądań cześcio» 
wych i demokratycznych 
z ogólnostrategicznymi 
hasłami  rewolucyjnvmi. 
Ukoronowaniem tego nro- 
gramu stał się II Zjazd 
jesienia 19238 r. „Peprze- 


dzonv nrzez szereg kons 
ferencji purtvjnych — pi- 
sze M, Sajetlikowa — 
II Zjazd partii uchwala 


nowy program, świadc?ą- 
cy o wielkim przełomie 
w pboimowaniu charakte- 
ru i roli partii komuni- 
stycznej w rozwoju walk 
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rewolucyjnych. Partia 
stała się dojrzałym przy- 
wódcą klasy robotniczej 
i mas pracujących, rzecz- 
nikiem interesów nie tyl- 
ko ludu nracujacego, ale 
i narcdu” (str. 337). (ad) 


* 


Edward Lipiński: 
„Historia powszechnej 
myśli ekonomicznej do 
roku 1840, PWN 1968, 
str. 338, 


Książka ta stanowi 
jasby tom  chronologi- 
cznie poprzedzający Wwy- 
daną 0 rok wcześniej 
przez PWN pracę pt. 
„Historia powszechna 
myvśli ekonomicznej 16000 
—1950 *). Oba tomy two- 
rzą niejako całość. Oma- 
wiany tom składa się z 
czterech części: 1) staro= 
żytność i średniowiecze, 
2) początki mvśli exono= 
micznej, 3) ekonomia kła- 
syczna i wulrarna, 4) so- 
cializm utopbiiny i mar"- 
sszm. W końcowym, XV 
rozdziale. zatytułowanym 
„IKarol Marks", autor nie 
dae svstematvcznego, 
podręcznikowego wykła= 
du. ogranicza się do nie- 
których tvlko węzłowych 
zagadnień, awięce po pre- 
zentacji założeń poznaw- 
czych rozratruja nastę- 
pujace problemy: siły 
wytwórcze a stosunki 
prodnkeji, teoria warto- 
SC prawo wartości, pra- 
wo spadaiącej stopy zv= 
SZU, teoria kryzysów, 
alienacia pracy; rozdział 
ten kończy sie omowie- 
niem znaczenia ANlarksa 
w rozwcju mysli esono- 
micznej. 

Póczatzi myśli ekono- 
micznei w. ścisiejszyvm 
znaczeniu autor upatruje 
w Odrodzeniu i Refor= 
© Poczta DOW rfrosorą 

NOMETESYJ „MYKEN BO 

z 1997 b, 
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macji, które są wyrazem 
pierwszego sżerok.egO Aa- 
taku burżuazji napozycje 
feudalizmu. ' Omawiając 
utopie wiexu Odrodzenia, 
autor szczegóinie anali- 
zuje dorobek Tomasza 
Morusa, Tomasza Cam= 
pane.ii, Francirzxa Baco= 
na, Mikoriaia Kopernika. 
Z  koiel 'charaxteryzuje 
dominuący w Europie 
do XVII wiezu kierunek 
myśli ekonomicznej — 
merkantylizm, którego 
giównym zadaniem histo= 
rycznym było udowodnie- 
nie konicczności uprze- 
mysłowienia oraz wska= 
zianie środków przyśpie- 
szonego rozwoju gospo= 
darczego. Polską myśl e- 
konomiczną tego okresu 
reprezentują: Andrzej 
Frycz Nodrzowski, An- 
zelm Gostemski, Andrzej 
Ciesielski, Stanisław Ci- 
kowsizi, Stanisław Zarem= 
ba i inni. Autor podkre- 
Śla, że aktywną roję w 
rozwoju polskiej myśli 
ekonomicznej tego oxresu 
odgrywają przedstawi- 
ciele sziachtv, a nie mie- 
szczeństwa. W Polsce ów= 
czesnej rodzący się prze- 
mvysł nie osiąanął odpo- 
wie.lniej siłv. abv „ŻyY- 
wotne interesy tych grup 
społecznych mogły wv- 
tworzyć, zrodzić, zabar= 
wić myśl ludzką, dora- 
gajacą się ro.wiązania 
dojrzewających lub doj- 
rzałyvch potrzeb i kon- 
fisktów”.  Rozcział pt. 
„Narodziny nauki ekono- 
mii” przedstawia dorobek 
myśli exonomicznej (dru- 
ga połowa wieku AVI 
i początek XVIII wieku), 
odzwierciedlajacej okres 
rozwoju kapnitalu prze- 
mysłowego w niektórych 
krajach euroreiskich. 
Czobkwyvm  repbrezentan- 
tem myśli ekonomicznej 
tego okresu jest William 
Pettv (założyciel exono- 
mii klasycznej — Marks), 


który pierwszy obliczył 
majątek narodowy Anglii. 
Następne rozdziały książe 
ki zajmują się dalszym 
rozwojem nauki ekono- 
mii w pierwszej połowie 
XVIII wieku (Dawid Hu- 
me i inni), szkołą fi- 
zjokratów (Quesnay, Tur= 
got i inni), myślą ekonos 
miczną polskiego Oświes 
cenia, ekonomią klasye 
czną w Anglii (Smith, 
Ricardo, Malthus, James 
Mill), Autor omawia ko- 
lejno kierunek myśli epi- 
gonów klasycznej ekono= 
mii (Say, John Stuart, 
Mill i inni), przechodzi 
do prezentacji kierunku 
krytykującego ekonomię 
liberalną (Sismondi, Jo- 
nes), szkoły historyczrej 
(Roscher, Hi!debrand, 
Knies) 1 wreszcie do 
socjaiizmu utopijnego 
(Saint = Simon, Fourier, 
Owen, „socjalizm ricar- 
diański”), kończąc — jak 
wsponinaliśmy — anali- 
zą dorobku marksistowe 
skiej myśli ekonomicznej. 


Klasyczna burżuazyjna 
ekoncmia politvczna, mie 
mo swego ogpraniczen'a 
klnso.sego, była nauką. 
Wovrażała ona — podkre- 
śla E. Lipiński — intere- 
sy klasy wówczas postę 
powei, burzuazji, a naue= 
ka ekonomiczna pomaga” 
ła tej klasie w niv'ecze= 
niu przeszkód w rozwoju 
sił wytwórczych, tkwią- 
cych w feudalnej nadbu- 
dowie. Ale rozkład eko- 
nomii klasycznej zaczvna 
się, gdv pr.echodzi ona 
do apolocet"ki wyzysku 
klasowero i prób uwie- 
cznienia wyzysku kapita= 
listycznego. Podstawcwą 
koncepcją Marksa, na 
której opiera on swą teo- 
rię exonomiczną (co różni 
go zasadniczo od wspoł- 
czesnejmu ekonomii bur- 
żuazyjnej), jest ujmowa- 
nie procesu ekonomicz- 
nego z punktu widzenia 


stosunków produkcji, 
tzn. stosunków  istnieją= 
cych między ludźmi w 


procesie produkcji, Trak- 
taujac kapitalizm jako 
formację historycznie 
przejściową, badając źró- 
dła jego powstania oraz 
tkwiące w nim sbprzecz- 
ności, Marks stworzył 
rodstawy naukowe do 
zrozumienia  nieuchron- 
ności powstania nowej 
formacji historycznej, so- 
cjalizmu. (ad) i 


% 


Bronisław Mi- 
szewski: „Postęp eko- 
nomiczny w  gospouar- 
stwie przemysiowym'» 
PWE 1968, str, 250, 


Przechodzenie od e!:s- 
tensywnych do intensyw- 


nych metod  osiąraria 
wzrostu gospodarczego 
rodzi szereg nowych 
istotnych problemów 
związanych z postępem 
e:xonomicznym zarówno 
w skali makroekonomi- 


cznej, jak i w skali pod- 
stawowej jednostki wy- 
twórczej. jaką stanowi 
przedsiębiorstwo.  Meto- 
do'ogiczną przesłanką 
rozważań autora jest na- 
stępuijąca teza podicreślo- 
na we wstępie: W eko- 
nomii politycznej socja- 
ijizmu wyróżnić można 
teorię rozwoju, teorię 
funkcjonowania gOSDO- 
darki i teorie wzrostu. 
Podział ten jest w pew- 
nvm stopniu umowny. 
Pozwala jednak zdać so- 
bie sprawę z zakresu 
przedmiotowego teorii e- 
konomicznej socjalizmu 
w ogóle oraz wyznaczyć 
mie'sce pewnvch zagad- 
nień z pogranicza, do 
którvch trzeba zaliczyć 
zagadnienia postepu eko- 
nomiczneso. Powstała sy- 
tuacja — stwierdzą autor 
— uzasadniająca „nada- 


„HZna”. 


nie problematyce postepu 
ekonomicznego Tazgi wy 
odrębnionego działu eko- 
nomii politycznej socją- 
Przy tym autor 
uważa, że postęp ekoOno- 
miczny obejmuje również 
ulepszanie instvtucjonale 
nych warunków funkcjo= 
nowania gospodarki. Pra- 
ca koncentruje się głów= 
nie na węzłowych pro- 
blemach postępu ekono- 
micznego związanych z 
gospcdarką w prze.nyśe. 
Składa się ona z siedmiu 
rozdziałów, omawiających 
następujące ' zagadnienia: 
ogóine kryteria postępu 
exonomicznego w gos)o= 
darce społecznej w ogóle, 
a w. przemysłowej w 
szczególności, postęp tecih- 
niczny a postęp eKOnoe 
miczny, spoieczno-ekono- 
miczne warunki optymal- 
nego 
produkcji do potrzeb sno- 
łecznych, społeczno-eko0- 
nomiczne warunki wyzye 
skania  rotencjału pro- 
dukcyjnego Oraz cpty- 
malnego wykorzystania 
społecznych zasobów siły 
robcczej, rachunek exo- 
nomiczny jako podstawa 
racjonalnych decyzji £go- 
spodarczych oraz postep 
ekonomiczny jako forma 
przezwyciężenia sprzecz- 
ności gospodarki socja!i= 


stycznej. Postęp ekono= 
miczny — wywodzi au- 
tor — zakłada stwarza> 


nie bądź uiepszarie in- 
stytucjonalnych  warun- 
ków gcsrodarowania, u- 
możliiwiających podejimo= 
wanie i realizowanie ra- 
cionalrnych decyzii gospo- 
darczych.  Nieodzownym 
warunkiem zasadności 
tych  decvzji jest u- 
wzelednianie rachunku 
ekonomicznego. Jednakże 
pianewv charaster go- 
spodarki socjalistycznej 
nie usuwa pewnego rv- 
zyka w  podeimowaniu 
decyzji. Jest ona bowiem 


dostosowywania 


Recenzje i bibliografia 


zarazem gospodarką to- 
warową. 


Autor wskazuje na po- 
trzebę deceniralizacji pla= 
nowego kierowania i za- 
rządzania gospodarką, u- 
znając tę tendencję za 
element postępu ekonoe 
micznego w warunkach 
nadmiernej centralizacji 
dyspozycji gospodarczej. 
„Można jednak wyobra- 
zić sobie sytuację — 
stwierdza autor — gdy w 
warunkach nadmiernej 
decentralizacji postępem 
ekonomicznym okaże sie 
zwiększenie kompetencji 
centralnego ośrodka dys- 
pozycji ecspodarczej” 
(str. 2381), Cnedzi bowiem 
o to, że ze względu na 


planowy charakter go- 
spodarki socjalistycznej 
wszelkie proporcje wa- 
runkujące racjonalny 


proces rebrodukcji Sspo- 
łecznej nie mogą nie być 
ustalane 1 kształtowane 
na szczebiu centralnego 
ośrodka dyspozycji go- 
spodarczej i realizowane 
zgodnie z założeniami 
planu centralnego koor- 
dynuiącego wszystkie je- 
dnostxi wytwórcze. Oczy- 
wiście z maksymalnym 
uwzg:ędnieniem svgnałów 
rynkowych i potrzeb od- 
biorcy. (bd) 


* 


Włodzimierz Wie- 
czorek: „Rozbrojenie — 
teoria i praktyka”. KiW 
1963, str. 290. 


Wojna, która przez 
wieki i tysiąclecia towa- 
rzyszyła rozwojowi ludz- 
kości, pojawiła się na 
określonym szczeblu roz= 
woju społeczeństwa ludz- 
kiego. Stała się ona nie- 
jako nieodlączną częścią 
historii. Dopiero nasza 
epoka postawiła ludzkość 
w obliczu dylematu: woj- 
na lub pokój w sposób 

- 
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tak kategoryczny, że nie> 
znalezienie na niego od- 
powiedzi wykłuczającej 
tveojne może zagrozić ca- 
łenu dorobkowi cywili- 
zaryjnemu, a być może 
sutnietnu istnieniu społe- 
czuości ludzkiej. Z jednej 
bowiem strony rewolu- 
cyjne przemiany techniki 
wojennej doprowadziły 
do stanu, określanego ja- 
ko impas nuklearny. a 
więc do stanu. kiedy ja- 
kościowo nowy charakter 
zniszczeń. jakie przynio- 
słahy wojna termojadro- 
wa wszystkim walczącym 
stronom, czynią bezzen- 
sownvym jej użycie dla o- 
siągnięcia celów politycz- 
nych. Z drugiej strony, 
ukształtowały się w świe- 
cie siły, które nie tylko 
programowo głoszą ko- 
nieczność podjęcia środ- 
ków dla wyeliminowania 
wojny jako ziawiska spo- 
łecznego, ale posiadają 
realne przesłanki do rea- 
lizacji tego celu. 


„Dopiero powstanie 
przesłanek nowego ustro- 
ju społecznego, sociali- 
zmu — stwierdza autor 
omawianej przez nas 
książki pojawienie 
się sił walczących 0 
zwycięstwo tego ustroju 
stworzyło możliwości uję- 
cia w konkretne ramy 
fali żywiołowego protestu 
przeciwko wojnie. Walka 
mas pracujących 1 po- 
stepy socjalizmu w świe- 
cie stworzyły szeroką i 
dobrze zorganizowaną ba- 
ze społeczną walki o po- 
kój”. 

A walka o pokój — to 
przede wszystkim walka 
(e) rozbrojenie, która 
pierwszy raz została uje- 
ta w formie programu 
rządowego przez państwo 
radzieckie w 1922 r. „Do- 
tvchczas wszystkie podo- 
bne projekty bvły pozba- 
wione  autorvtetu pań- 
stwowego. Traktowano je, 
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słusznie zresztą, jako ue 
topię. Pokojowy program 


rządu proletariackiego, 
ciiać nie bvł obliczony 
na natychmiastowe sku- 
tki, stanowił jakościowy 
$<mi. Ww dziedzinie rol:0= 
warn rozbrojeniowych: 


przedstawiał realną per- 
spesiywę  wyeliminowa- 
nia wojen ze stosunków 
miedzynarodowych.  bo- 
wiem za postulatem roz- 
brojenia stanęło państwo 
socjalistyczne, które nie- 
bawem urosło do rangi 
największej potęgi świa- 
towej” (str. 7). 

Tymi wstępnymi roz- 
ważaniami W, Wieczorek 
określa rangę tematu, 
któremu poświęcił swoją 
pracę — teorię i prakty- 
kę walki o rozbrojenie. 
Po krótkim wprowadze- 
niu, w którym przedsta- 
wia wpływ rewolucji w 
technice wojennej, autor 
śledzi krok za krokiem 
podstawowe etapy  Toz- 
woju problematyki roz 
broieniowej, zaczynając 
od pierwszych, czysto u- 
topijnvch projektów w 
XVI i XVII wieku, po- 
przez okres Ligi Naro- 
dów do czasów nam 
współczesnych, po II woj- 
nie światowej. 


Szczegółowo autor ra- 
trzymuje sie na genew- 
skiej konferencji rozbro- 
jeniowej. której pracom 
poświeca osobny rozdział. 
Przedstawia on metody 
pracy stosowane podczas 
rokowań genewskich, pre- 
zentuje sylwetki najwa- 
żniejszych negocjatorów, 
zapoznaje czytelnika w 
pewnym stopniu z kuli- 
sami pracy dyplomatów 
I ekspertów, kreśli pod- 
stawowe cele, które przy 
świecają dvplomacji roz- 
brojeniowej. Dzięki tej 
metodzie czytelnik zosta- 
je wprowadzony w sam 
mechanizm żmudnej pra- 
cy dyplomatycznej, która 


nabiera barwy i realno= 
ści, staje się jakby trój- 
wymiarowa. 


Następne rozdziały 
książki traktuja przede 
wszystkim o  teoretycz- 


nvch aspelitach koncepcji 
rozbrojeniowych. Roz- 
dział 4 poświęcony jest 
planom oraz perspektv= 
wam powszechnego i cał- 
kowitego rozbrojenia. W 
rozdziale 5 rozpatrywa= 
ne są koncepcje powe= 
strzymania wyścigu zbro- 
jeń, poszczególne  kon- 
cepcje środków  częścio= 
wych, stanowiących wed- 
ług określenia autora 
klucz do rozbrojenia. Au- 
tor kolejno zatrzymuje 
się na zagadnieniu nie- 
rozprzestrzeniania broni 
jądrowej, zakazie prób 
z bronią jądrową, spra- 
wach przestrzeni kosmi= 
cznej, strefach bezatomo= 
wych, redukcji zbrojeń, 
armii i wydatków woje 
skowych oraz kilku in- 
nych aspektach tej pro- 
blematyki. 

W dwóch kolejnych 
rozdziałach autor zajmuje 
sięsprawami praktyczne» 
KO funkcjonowania pla» 
nów rozbrojeniowych w 
czasie ich realizacji, kon- 
trolą procesu rozbrojenią 
oraz zagadnieniami u-> 
trzymania pokoju w roz- 
brojonym świecie. 

Ostatni rozdział książki 
poświęcony jest sprawom 
szczególnie interesującym 
naszego czytelnika — ini- 
cjatywom polskim w dzie- 
dzinie rozbrojenia. (S.T.) 


* 


„Słablej rozwinięte kra- 
je Europy kapitalistycz- 
nej”. Praca zbiorowa pod 
redakcją W. Sadel- 
kowskiego, PWE 1968, 
str, 462, 


Zespół autorski w skła= 
dzie J. Głowacka, W. Sa- 
dzikowski, J. Sikorski i 


Olga Wielgosz podjął w 
omawianej pracy proble-= 
matykę rozwoju gospo- 
darczego słabiej rozwi- 
niężtych krajów kebitali- 
stycznych w Euronie. za- 
liczając do tej gruny 
Portugalię, Grecję, Hi- 
szpanię i Irlandię. Bio- 
rąc jednak pod uwagę 
fakt, iż „bez uwzględnie- 
nia południa Włoch 
(Mezzogiorno) obraz za- 
cofania gospodarczego 
części Europy  kapitali- 
stycznej byłby niepełny”, 
autorzy poświęcili oscbny 
rozdział swej pracy rów= 
nież rozwojowi Mezzo= 
giorno, traktując ten re- 
gion umownie jako sa- 
modzielny organizm go- 
spodarczy. Uwzględniają 
oni przy tym, rzecz ja- 
sna, swoiste warunki roz- 
woju południowej ezęści 
Włoch. 


Analizowana przez au" 
torów grupa krajów zaj- 
muje, z punktu widzenia 
ogólnego stanu ich roz> 
woju społeczno-gospodaTr- 
czego, niejako miejsce 
pośrednie między innymi, 
niesocjalistycznymi  kra- 
jami słabo rozwiniętymi, 
zaliczanymi do tzw. trze- 
ciego świata, a krajami 
kapitalistycznymi 6 wy> 
sokim stopniu rozwoju 
gospodarczego. Badając 
podstawowe kryteria 1 
wskażniki, które charak= 
teryzują stopień rozwoju 
gospodarczego, autorzy 
oxreślają miejsce tych 
krajów, wyróżniających 
sie zdecydowanie niższym 
rozwojem gospodarki od 
wysoko rozwiniętych ka- 
pitalistycznych krajów 
Europy jako krajów jed- 
nakże pod wieloma 
względami stosunkowo 
wysoko rozwinietych, je- 
ślli porównać je z kolel 
z klasycznie zacofanymi 
krajami tzw. trzeciego 
świata. Od tych ostatnich 


dzieli zresztą badane 
kraje nie tylko poziom 
rozwoju gospodarczego, 
ale i cechy historyczne, 
polijvczne, kulturowe 1 
socjologiczne. Biorac pod 
uwarę również pozaekoe 


nomiczie warunki roz 
woju... — wykazują au- 
torzy — „możemy stwier- 


dzić, że badane przez nas 
kraje znajduią się bliżej 
wysczo rozwiniętych kra- 
jów kapitalistycznych niż 
zacofane kraie Afryki, 
Azji 1 Ameryki Łaciń-> 
skiej — z wyjątiiem Ar» 
gentyny, a być może i 
Chile” (str. 19—20), 


Zjawiskiem, które bus 
dzi szczególne zaintereso= 
wanie w rozwoju oma» 
wianej grupy krajów sła- 
biej rozwiniętych 1 na 
którym skupiają we 
wnioskach ogólnych prze» 
de wszystkim swoją uwa» 
za autorzy, jest fakt, it 
kraje te wykazały po 
wojlnie tempo rozwoju 
wyższe nie tylko od kra- 
jów zacofanych, ale rów= 
nież od niektórych wy- 
soko rozwinietvch kralów 
kapitalistycznych.  Doty- 
czy to szczególnie lat 


_1959—1966. Aby móc sfor- 


mułować pewne ogólne 
wnioski na temat źródeł 
tego przyspieszonego 
wzrostu I okoliczności mu 
towarzyszących, autorzy 
obeimują swoimi bada- 
niami okres piętnastole- 
tni — lata 1950—1965. 
Właśnie na wymienione 
lata przypadają bowiem 
zjawiska, które wiążą sią 
ze wspomnianym przy+ 
spieszonym rozwojem go- 
spodarczym tej grupy 
krwiów 1 pozwalalg wy- 
łlaśnić jego mechanizm. 
Przytaczając wnioski, do 
których w tej sprawie 
dochodzą autorzy, można 
wspomnieć przede wszyst- 
kim o silniejszym wpły- 
wie na wzmożenie tempa 


„ 60sz). 


- kacónaje 1 wonąprafla 
Rok 


wzrostu gospodarki 
danych krajów czynnie 
ków zewnętrznych, a 
więc szybkiego wzrostu 
popytu na rynku świato- 
wvm na dobra tych kra- 
jów (głównie surowce 
mineralne i rolne), zwią- 
zany z tym znaczny do- 
pływ kapitału obcego, 
szybko rosnące wpływy 
z turystyki (z wyjątkiem 
Irlandii) oraz poważną 
emigrację zarobkową, 
która przyniosła określo- 
ny dopływ dewiz. 


Jednak rozwój ten, 
podkreślają autorzy, %0- 
stał osiągnięty „kosztem 
bardzo znacznego wzrostu 
uzależnienia własnej go- 
spodarki od obcego kapi- 
tału i idącego w ślad za 
tym uzależnienia polity= - 
cznego. A więc %0, co na 
bieżąco może wydać się 
bardzo korzystne, traci 
swój «urok», gdy rozpae 
trywane jest w perspeke» 
tywie długofalowej, 


Poza wprowadzeniem | 
zakończeniem pióra Wie- 
sława Sadzikowskiego, w 
których określa się naje 
pierw miejsce badanej 
grupy krajów w gospo- 
darce świata niesocjali- 
stycznego i w których 
autor wyciąga pewne o- 
gólne wnioski na temat 
mechanizmów dynamiki 
rozwoju gospodarczego 
tych krajów oraz jej per= 
spektyw, na książkę skła= 
da się szereg szkiców mo» 
nograficznych. Tak więc 
w cześci pierwszej zosta« 
je omówiona Hiszpania 
(W. Sadzikowski i J. Si- 
korski) i Portugalia (J. 
Etkorski! w część! drue 
giej — Grecja (Józefe 
Głowackaj) i Trianaia <c:« 
Głowacka i W. Sadzikow= 
ski), część trzecia jest 
poświęcona Włochom poe 
łudniowvm (Olga Wiel>- 
Uw) 
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Stanisław Kuziński 


Planowanie a stosunki towarowo-pieniężne 
we współpracy sospodarczej krajów socjalistycznych 


Problem integracji znajduje się w centrum zainteresowania opinii spo- 
łecznej krajów socjalistycznych. Sprawa celów i dróg współpracy gospo- 
darczej od dawna była przeum.ctem żywych dyskusji publicznych, a tak- 
że licznych badań naukowych i opracewań o znaczeniu praktycznym. 
Sprawa ta dotyczy coraz bardziej naszego dnia codziennego, zarówno 
pracowników przemysłu, jak i działaczy spolecznych oraz wszystkich 
ludzi pracy, jako sprawa, która coraz mocniej współokreśla goepódarczą 
i polityczną przyszłość krajów socjalistycznych *). 

Wchodzimy obecnie w nowy etap rozwoju przemysłowego, w którym 
nieuchronną koniecznością staje się skuteczniejsze niż dotychczas wy- 
korzystanie możliwości tkwiących w socjalistycznym międzynarodowym 
podziale pracy. Ogólnym, ekonomicznym celem integracji gospodarczej 
jest właśnie wykuwanie z tych możliwości nowych, efektywnych dźwigni 
socjalistycznego rozwoju. : 

Przez integrację rozumieć należv wyższą faze współpracy gospodar- 
czej, fazę, w której następuje wzajemne dostosowanie struktur gosDo- 
darczych oraz ich unowocześnienie, przede wszystkim przez rozwój tych 
współczesnych gałęzi przemysłu, które decydują o dalszym postępie we 
wszystkich dziedzinach produkcji społecznej, zwłaszcza takich, jak elek- 
tronika i nowoczesna chemia. 

Dotrzymanie kroku w światowym rozwoju tych gałęzi jest niemożliwe 
bez ogromnej koncentracji wysiłków i podziału zzdań zarówno w pro- 
dukcji, jak i w bazie badawczej. Bez przełomu w tym zakresie — oznacza 
to dla mniejszych krajów socjalistycznych wrecz niebezpieczeństwo po- 
wiekszenia dystansu dzielacego je od rozwinietvch krajów kapitalistv- 
cznych. Dla krajów tych najżywotniejszy narodowy interes wskazuje 
perspektywę szybkiego rozwoju odrowindającego wymaganiom rewolu- 
cji naukowo-technicznej w ramach wspólnaty socjalistycznej. Gdy możli- 
wości korzystania z potencjalnych zalet międzynarodowego podziału pra- 
cy są ograniczone, mogą łatwiej znaleźć dla siebie pożywkę tendencje 
odśrodzowe, obiektywnie sprzyjające strategii imperializmu, dążącej do 
osłabienia i rozbijania jedności naszych krajów. 

Ze szczególnym upodobaniem posługuje się imperialistyczna ideolo- 

iczna dywersja zakłamaną demagogią dotyczącą suwerenności. Robią 


© Problematvka ta była przedmiotem mledzynarodowego sympozjum, które obra- 
dowało w Warszawie w dniach 9—11 stycznia br. Podstawowe tezy tego artykułu 
autor rozwinął w swym referacie wygłoszonym na tym sympozjum, 
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to zwłaszcza ci, którzy mają najwięcej na sumieniu, jeżeli chodzi o eks- 
ploatację ekonomiczną i polityczne ujurzmianie narodów. 

Dlatego warto podkreślić to,*co w kontekście omawianej przez nas 
problematyki w naszym pojmowaniu suwerenności jest najistotniejsze. 

Po pierwsze, każdy kraj ma suwerenne pravo wykazania istnienia lub 
braku zainteresowania takim czy innym wspólnym poczynaniem. Żadna 
decyzja powzięta przez jedne kraje nie wiąże kraju, który nie wyraża 
na nią zgody. 

Po drugie, pojęcie zainteresowania danym poczynaniem nie może być 
jednak wykorzystywane w ten sposób, że jeden z krajów protestuje prze- 
'ciw porozumieniu, które zawarły miedzy sobą inne kraje w interesie 
wzajemnej współpracy. Tak bowiem nieograniczone pojmowanie suwe- 
'renności paraliżuje możliwości współpracy pomiędzy innymi krajami 
wspólnoty i w tym sensie narusza ich własną suwerenność. 

Po trzecie, suwerenność we współczesnym świecie, charakteryzującym 
się wysokim tempem rozwoju techniki i coraz większymi wymaganiami 
co do skali produkcji, można utrwalić tylko pod warunkiem szybkiego 
rozwoju gospodarczego. Wysokiego tempa wzrostu przemysłu, a zwłasz- 
cza jego najbardziej dynamicznych gałezi, nie zapewn: się w warunkach 
autarkii. Wiedzą to bardzo dobrze niektórzy gorliwi obrońcy absolutnej 
suwerenności. 


Po czwarte, suwerenność oznacza prawo do dobrowolnego zaciągania 
zobowiązań wynikających ze wspólnych poczynań, prawo do przekaza- 
"nia niektórych działań gospodarczych wykonywanych dotychczas w roz- 

drobnieniu i w pojedynkę wspólnym organom. Nie wchodzą przy tym 
w rachubę międzynarodowe organy planowania cgólnogospodarczego. 

Po piąte, cały wysiłek w rozwijaniu form organizacyjnych i metod 
ekonomicznych współpracy gospodarczej ma na celu kojarzenie intere- 
sów poszczególnych krajów z interesami wspólnoty. Na obecnym etapie 
problem kojarzenia tvch interesów nie może być rozstrzygany po prostu 
na zasadzie bezwzględnego priorytetu interesów całości ze szkodą dla 
interesów poszczególnych krajów. Możliwość ustanowienia takiego prio- 
rytetu jest zresztą zupełnie abstrakevjna, gdyż każdy kraj ma swoje 
suwerenne prawo nieuznawania go. Dlatego mówimy o koordynacji pla- 
nów goscodarczych, a nie o planowaniu międzynarodowym w skali całej 
gospodarki narodowej wszystkich krajów wspólnoty. 

Trzeba tu jednak zażnaczyć, że formy planowania międzynarodowego 
na poszczególnych odcinkach i w gałęziach przemvsłu mają obecnie 
wielkie szanse rozwoju i należałoby je znacznie bardziej niż dotychczas 
wvkorzystywać, W tych bowiem formach można znakomicie kojarzyć 
efektywność dyktowaną przez warunki poszczególnego kraju z etektyw- 
nością poczynań w skali międzvnarodowej. 

Praktyka współpracy gospodarczej krajów RWPG potwierdziła ży- 
wotność i słuszność tych zasad. 

W szczególności należy podkreślić, że kraje, które odziedziczyłv po 
kapitalizmie niższy poziom rozwoju ekonomicznego, rozwijały się szyb- 
ciej niż kraje o wvzszvm poziomie. 

Jeśli wziąć produkcję przemysłową 1960 r. za 100, produkcja 1967 r. 


Współpraca gospodarcza krajów socjalistycznych 


osiagneła następujący poziom: w Rumunii — 242, w Bułgarii — 221, 
w ZSRR — 180, w Polsce — 174, na Węgrzech — 167, w NRD — 150, | 
w CSRS — 148. 

W ten sposób nastąpiło pewne zbliżenie poziomu ekonomicznego na-- 
szych krajów. Jest to fakt o wielkiej doniosłości społeczno-politycznej, 
gdyż wskazuje narodom trzeciego świata całą odmienność socjalistycznej 
współpracy gospodarczej od kapitalistycznych integracji, od różnych „so-- 
juszów dla postępu i pokoju” i różnych „wspólnot” organizowanych przez 
czołowe państwa kapitalistyczne z krajami rozwijającymi się, w których 
następuje szybkie pogłębianie się przepaści w poziomie ekonomicznym. 

Cokolwiek byśmy powiedzieli krytycznie o dotychczasowych rezulta= 
tach współpracy w ramach RWPG, jej formach i metodach, nie należy 
tracić z oczu faktu, że osiągnęliśmy dość wysoki stopień powiązań go- 
spodarczych pomiędzy naszymi krajami o charakterze strukturalnym 
Przece wszystkim uzyskaliśmy bardzo silne powiązanie w zakresie po- 
krycia potrzeb surowcowych. Poszczególne kraje demokracji ludowej 
zaspokajają swoje potrzeby surowcowe przez import z innych krajów 
RWPG w 54 do 72%. Bez importu wielu podstawowych surawców nie 
mogłyby rozwinąć się i istnieć szybko rosnące przetwórcze gałęzie prze- 
mysłu poszczególnych krajów. Główną rolę pod tym względem odgry> 
wają dostawy ze Związku Radzieckiego. 

Wyraźnie wzrosły powiązania między krajami-członkami RWPG 
w przemyśle przetwórczym, szczególnie zaś w przemyśle maszynowym. 
Znalazło to wyraz w zaspokajaniu głównych potrzeb inwestycyjnych kra- 
jów RWPG dostawami maszyn z krajów wspólnoty. Udział maszyn z in- 
nych krajów RWPG w imporcie maszyn w tych krajach w 19867 r. wy- 
nosił 72,20%. Zaspokajanie potrzeb maszynowych było podstawą możliwo- 
Ści rozwoju licznych gałęzi przemysłu w krajach RWPG. Na rynkach 
wspólnoty lokowano przeważającą większość eksportowanych maszvn. 
Ilość ich w 1967 r. wyniosła 75% całości eksportu maszyn krajów RWPG. 


Wiele gałęzi przemysłu przetwórczego w naszych krajach powstało 
dzięki zamówieniom radzieckim. W Polsce dotyczy to przemysłu okrę- 
towego i częściowo przemysłu urządzeń chemicznych. Inwestycje prze- 
mysłowe Polski opierały się na dostawach maszyn z ZSRR oraz innych 
krajów socjalistycznych. 


Osiągnięcia te są tym bardziej znamienne, że większość krajów socja- 
listycznych, wkraczając na droge planowego, socjalistycznego rozwoju, 
odziedziczyła niekorzystną pozycję w tradycyjnvm międzynarodowym . 
podziale pracy. Były to bowiem w większości słabo rozwinięte kraje su- 
rowcowo-rolnicze, o słabym i nierównomiernie rozwiniętym przemyśle. 
Ich eksport obejmował w przeważającej części surowce i żywność. 
W imporcie natomiast dominowały artykuły przemysłowe. Kraje te, 
charakteryzujące się zbliżoną strukturą gospodarczą oraz podobnvmi 
potrzebami ekonomicznymi, nie były ponadto połączone tradycyjnie 
ukształtowanymi więzami ekonomicznymi. 


Dotychczasowe osiągniecia we współpracy gospodarczej stały się możli- 
we dzieki porozumieniom dotvczacvm nie tvlko ogólnych zasad współ- 
pracy, lecz głównie przez określenie warunków i trybu koordynacji 
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narodowych planów gospodarczych, zasad specjalizacji i kcopo.atji pro- 
dukcji, dzięki współpracy naukowo-technicznej, porozumieniu w sorawie 
ogólnych warunków dostaw towarów, powołaniu wspólnych oryganizacji 
o charakterze produkcyjnvm. usługowym, finansowym ifd. 

Dzięki tym formom uniknięto szeregu dccyzji wyrażnio kslidującvch 
z zasadami międzynarodowceo s«'jalistycznceo podziału praev, decvzji, 
które by pociągały za sobą nicelektywne wykorzvstanic śrecsów prze- 
znaczonych przez poszczególne kraje na cele rozwoju go: -rdarczego. 

Dlatego wszystkie formy współpracy, których skuteczność potwierdziła 
_ praktyka, powinny być dalej wvkorzystvwane i doskonalone. 

Nie ulega jednak wątpliwości, że dwa ważne postanowienia RWPG 
z 1964 r., a mianowicie dotyczące wielostronnej koordvnacji planów go- 
spodarczvch oraz wprowadzenia svstemu rozliczeń wielostronnych za po- 
mocą rubla transferowego, nie odegrały należycie swojej roli. 

Koordynacja planów gospodarczych dokonvwana jest niemal wyłącznie 
w trybie dwustronnym, a przy istniejącym systemie zawierania umów 
dwustronnych jedyną niemal formą PR w obrotach towarowych 
clearing dwustronny. 


W ubiegłym okresie uchwalono również znaczną liczbę zaleceń specja- 
lizacyjnych, które. w dużym stopniu odegrały pozytywną rolę i znalazły 
wyraz w odpowiednich kontraktach. Nie możemy jednak tracić z oczu 
faktu, że nie zdołano zawrzeć porozumień w sprawie specjalizacji w pro- 
dukcji decydujących o rozwoju gospodarczvm maszyn i urządzeń i że 
w dalszym ciągu szereg zaleceń specjalizacyjnych nie zostało zrealizo- 
wanych w praktyce. Na skutek tego poszczególne kraje podejmują daiej 
przedsięwzięcia sprzeczne z wymaganiami racjonalności dyktowanej przez 
zasady międzynarodowego podziału pracy. 


%* 


W naszym przekonaniu podstawową przyczyną niepowodzeń w dzie- 
dzinie specjalizacji, jak i przyczyną osłabienia w ostatnich latach dvna- 
miki obrotów towarowych w ramach RWPG jest brak efektywnie dzia- 
łajacych narzedzi ekonomicznych o charakterze towarowo-pienieżnvm. 

Bez należytego działania instrumentów ekonomicznych o charakterze 
towarowo-pienieżnym niemożliwe jest porównywanie nakładów i wyni- 
ków w skali międzynarodowej. niemożliwa ocena korzyści płynących ze 
specjalizacji produkcji oraz wymiany towarów w ogóle. W tej sytuacji 
działa wadliwie lub nie działa w ogóle zasadniczv bodziec międzynarodo- 
wego podziału pracy, jakim jest uzyskiwanie wyliczalnych korzyści w po- 
równaniu z nakładami społecznymi czvnionymi w ramach jednego kraju. 

Całe doświadczenie ubiegłych lat wskazuje. że nie wystarczy poro- 
zumieć się co do celowości wspólpracy gospodarczej na takim lub innym 
„odcinku, nie wystarczy zgodność poglądów co do konieczności zacieśnie- 
"nia wiezi ekonomicznych pomiedzy naszymi krajami. Doświadczenie 
praktyczne wskazuje, że niezbędne jest porozumienie co do metod i na- 
rzędzi osiągania wspolnie nakreślonych celów, jeśli te cele mają być 
sprawnie osiągane. | 
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Stawiając problem w ten sposób, wykluczyć należy jednak przeciw- 
stawność między metcdami planowych powiązań krajów-członków RWPG 
a rolą instrumentów o charakterze towarowo-pieniężnym. Chodzi nato- 
miast o to, aby umocnić funkcję koordynacji narodowych planów gospo- 
darczych przez wsparcie jej systemem wieloletnich umów międzypań- 
stwowych, stanowiących osólne ramy powiązań surowcowych, specjali- 
'zacyjnych oraz w wymianie innych towarów i usług. Zawarcie bowiem 
takich umów przed opracowaniem wieloletnich planów gospodarczych 
pozwoli każdemu krajowi znacznie racjonalniej ułożyć własny plan 
5-letni niż wtedy, gdy ma już zbilansowaną całość zasobów i zadań i wy- 
chodzi do partnerów socjalistycznych z ograniczoną liczbą możliwych do 
uzgodnienia propozycji... 

Ważnym elementem umacniania powiązań planowych stać się powinny 
zwłaszcza umowy specjalizacyjne dotyczące najważniejszych i najbar- 
dziej dynamicznych gałęzi przemysłu maszynowego i chemicznego. Po- 
nieważ umowy tego rodzaju w wysokim stopniu określają strukturalne 
kierunki rozwoju gospodarki każdego kraju, mogą one pozostawać wys 
łącznie w gestii rządów krajów-członków RWPG. Planowe powiązania 
pomiędzy poszczególnymi gałęziami produkcji, dotyczące specjalizacji 
w grupach wyrobów, mogą być, rzecz jasna, organizowane również na 
szczeblu ministerstw i zjednoczeń. Cały szeroki wachlarz możliwych po- 
wiązań, począwszy od koordynacji zbytu i organizacji zaplecza naukowo- 
-technicznego, a skończywszy na asortvmentowym podziale produkcji ze 
wskazaniem dostawcy i odbiorcy, tworzy faktyczne przesłanki rozwoju 
międzynarodowego planowania niektórych gałęzi przemysłu. 

Tego rodzaju planowanie międzynarodowe, nie opierające się przecież 
na wspólnej własności środków produkcji, a zawierające niewielkie ele- 
mienty tej wspólnej własności, należałoby obecnie wydobyć na czoło i po- 
święcić mu należytą uwagę w dyskusji, tak aby można było sprecyzować 
zróżnicowane formy, warunki i tryb jego realizacji. 

Szczególną uwagę warto zwrócić na skuteczne formy porozumień 
w dziedzinie maszyn i urządzeń, na które zapotrzebowanie w krajach 
współpracujących w ramach RWPG nie jest w pełni pokryte, a których 
dotychczasowy asortyment wymaga radykalnego unowocześnienia i wpro- 
wadzenia nowych wyrobów. Od decyzji podjętych w dziedzinie rozwoju 
produkcji, koncentracji i podziału zadań oraz opanowania nowych wyro-= 
bów zależeć będzie postęp gospodarczy naszych krajów w latach najbliż- 
szych. Nie będzie przesadą, jeśli powiemy, że właśnie teraz od naszych 
umiejętności, od naszej dobrej woli przełamywania partykularvzmu, od 
właściwego rozwiązywania wspólnych problemów zależeć będzie oblicze 
gospodarcze krajów socjalistycznych w latach siedemdziesiątych. 

Rozważając propozycje dotyczące rozwijania specjalizacji produkcji, 
organizowania wspólnych przedsięwzięć badawczych i rozszerzania wy- 
miany towarowej, musimy zdać sobie w pełni sprawę, że ich wprowa- 
dzenie do praktyki bezwzględnie wymaga wypracowania i wdrożenia ca- 
łego zespołu nowych środków o charakterze towarowo-pieniężnym. ' 

Stawiając tę ogólną tezę, wychodzimy żź założenia, że należy znaleźć 
ekonomiczny mechanizm wiążący wielkość nakładów na produkcję okre- 
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ślonych towarów wyrażoną w cenach wewnetrznych z systemem cen han- 
dlu zagranicznego. 

Jak wiadomo, struktura i zasady kształtowania cen wewnętrznych cha- 
rakteryzują się w naszych krajach daleko idącą rozbieżnością. Rozbieżno- 
ści tej nie można usunąć inaczej niż w toku wieloletniego procesu, w któ- 
rym realizowane będą krok po kroku porozumienia dotyczące zasad 
"wprowadzania poszczególnych elementów SPAWANE oraz ich unifi- 
kacji w skali międzynarodowej. 

Skoro jednak droga do unifikacji cen jest długa i (dka: szukać na- 
leży dodatkowych metod przyspieszających integrację. Widoczne rezul- 
taty przynieść może w stosunkowo krótkim czasie wprowadzenie kursów 
walut przydatnych do porównań nakładów pracy społecznej w skali mię- 
dzynarodowej. 

Zapewnienie rzeczywistej wielostronności obrotów i stworzenie w ten 
sposób nowej potężnej dźwigni integracji gospodarczej nie jest też możli- 
we bez istnienia rzeczywistego pieniądza międzynarodowego. Potrzebny 
nam jest pieniądz międzynarodowy pełniący wszystkie funkcje, a więc 
zarówno funkcję miernika wartości, jak też funkcję pełnowartościowego 
środka płatniczego, środka cyrkulacji i gromadzenia rezerw. 

Wprowadzenia takiego pieniądza, rzecz jasna, nie można po prostu za- 
dekretować. Musi się spełnić szereg warunków ekonomicznych, które 
umożliwią jego realne działanie. Do tych warunków ekonomicznych na- 
leży nie tylko określenie stopnia pokrycia tego pieniądza złotem, wolnymi 
dewizami lub w inny sposób, lecz przede wszystkim takie przystosowanie 
systemu planowania wewnątrz naszych krajów, które umożliwi posia- 
daczowi tego pieniądza w granicach określonych planem zakup potrzeb- 
nych mu towarów. 

'Wymienialność walut narodowych pomiędzy sobą można zapewnić 
o wiele bardziej efektywnie i skutecznie za pośrednictwem pieniądza 
międzynarodowego niż bez tego pośrednictwa. Integrującą siłą pieniądza 
międzynarodowego będzie umożliwienie za jego pośrednictwem częścio- 
wej wymienialności walut narodowych na waluty krajów kapitalistycz- 
nych. Jest to oczywiście sprawa dalsza i nie najważniejsza w idei socja- 
listvcznego pieniądza międzynarodowego. 

Ażeby utrzymać działanie instrumentów towarowo-pieniężnych pod 
kontrolą i w ramach planowych związków, które ustalać będą rządy i cen- 
tralne organy planowania naszych krajów, konieczne jest rozłożenie re- 
alizacji propozycji na etapv. Nie do pomyślenia bowiem jest wprowa- 
dzenie do stosunków gospodarczych między naszymi krajami elementów 
żywiołowości, które by powodowały nierównomiernv rozdział korzyści 
i nadmierną przypadkowość. Tylko organizatorska rola organów planu- 
jących. kierownictwa poszczególnych organizacji gospodarczych i tysięcy 
zaangażowanych w sprawę pracowników przemysłu, nauki i handlu może 
napełnić żywą treścią te nowe formy integracji gospodarczej. 


3% 


Podjęta ostatnio praca nad pogłębieniem integracji gospodarczej ujaw- 
niła 5 między potrzebami praktyki a poziomem i zakresem badań teo- 
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retycznych. Można postawić teze, że między innymi fakt ten w znacznej 
mierze utrudniał dotychczasową współpracę gospodarczą w ramach RWPG 
oraz że dalsze zamierzenia integracyjne, tak długofalowe, jak i etapowe, 
zależne będą w dużym stopniu od postępów nauki w dziedzinie ekono- 
micznej problematyki integracji, od rozwoju teorii międzynarodowego 
podziału pracy krajów socjalistycznych — teorii nowoczesnej, odpowia- 
dającej współczesnym warunkom i potrzebom rozwoju ekonomicznego 
naszych krajów. Teorii, która by zapewniała zgodność narodowych inte- 
resów krajów współpracujących z interesem całej wspólnoty krajów Sso- 
cjalistycznych. 


Rzecz oczywista, że ogólna teoria integracji ekonomicznej powinna bvć 
rezultatem współdziałania naukowców różnych dziedzin, że aczkolwiek 
celem głównym są tu interesy gospodarcze, to splot ich z innymi kwe- 
stiami natury politycznej, społecznej i kulturalnej każdego narodu jest 
wyrażny i wzajemne uwarunkowanie rozwiązań bardzo duże. Dlatego też 
rozumieć należy, iż rozwój teorii integracji gospodarczej krajów socjali- 
stycznych stanie się wynikiem współdziałania ekohomistów, socjologów 
i prawników, a także pracowników innych nauk społecznych. 


Można i trzeba jednak widzieć w tym procesie rozwoju nauki potrzebę 
zarówno przyspieszenia prac, jak i wyodrębnienia tych problemów, któ- 
rych rozwiązanie powinno nastąpić w pierwszej kolejności dla zapewnie- 
nia realizacji zadań postawionych aktualnie przez praktykę. 


Wśród tych problemów, których rozwiązanie powinno nastąpić w przy- 
spieszonym tempie, gdyż uzależnione od tego będą rezultaty integracji 
naszych krajów, wymienić trzeba w pierwszvm rzędzie następujące: 

— ogólna teoria międzynarodowego podziału pracy krajów socjalisty- 
cznych (trzeba tu podkreślić, że na ten temat istnieje już szereg 
interesujących koncepcji, lecz równocześnie wiele rozbieżności i ko-= 
nieczna jest dalsza dyskusja naukowa, aby możliwe się stało wy- 
korzystanie tej teorii w praktyce gospodarczej); 

— teoria efektywności integracji, a w szczególności kryteria i metody- 
ka mierzenia korzyści międzynarodowej specjalizacji produkcji; 

— problematyka warunków i metod porównywalności nakładów i efek- 
tów pracy społecznej pomiędzy krajami członkowskimi RWPG, 
a w związku z tym kwestie struktury i zasad kształtowania cen 
wewnętrznych; 

— teoria cen handlu zagranicznego i kursów wymiennych walut kra- 
jów socjalistycznych; 

-— teoria międzynarodowego pieniądza socjalistycznego; 

— formy i metody powiązań planowych w koordynacji rozwoju gospo- 
darczego krajów RWPG, a zwłaszcza powiązań wewnątrzgałęzio- 
wych; 

-— teoria organizacji międzynarodowej współpracy gospodarczej, a w 

i szczególności system umów oraz innych porozumień międzynaro- 
dowych; 

-— polityka celna; 

— integracja ustawodawstwa i instytucji prawnych, służących celom 
współpracy gospodarczej; 
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— system informacji międzynarodowej i metod analiz KokóGiaiizyćh 

krajów współpracujących. 

Wielką i ważną dziedzinę badań naukowych stanowi również proble- 
matyka z zakresu intensywności oddzialywania integracji gospodarczej 
krajów RWPG na wewnętrzne zagadnienia metod planowania i zarządza- 
nia w poszczególnych krajach. 

Dorobek nauki będzie miał istotne znaczenie dla wykuwania nowego 
etapu międzynarodowych socjalistycznych stosunków gospodarczych, dla 
coraz pełniejszego wykorzystywania możliwości tkwiących w miedzyna= 
rodowym socjalistycznym podziale pracy, dla szybszej przebudowy i uno- 
wocześnienia naszej gospodarki narodowej, a w konsekwencji dla szybsze- 
go podnoszenia koziomu życiowego ludzi pracy. Będzie miał znaczenie 
dla umacniania jedności i zwartości ideologicznej i politycznej krajów 
socjalistycznych. 


Sylwester Zawadzki 


Rady narodowe i związki zawodowe. 
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Zbliżająca się kampania wyborcza do Sejmu i rad narodowych stwa- 
rza dogodną okazję do wysunięcia postulatu dalszego zacieśnienia współ- 
pracy między związkami zawodowymi a radami narodowymi. Porusza” 
jąc to zagadnienie, trzeba jednak wyrażnie podkreślić, że nie jest to 
postulat o charakterze dorażnym, związany wyłącznie z wyborami i wy- 
suwaniem kandydatów na radnych. Nie jest to również postulat nowy. 
W okresie 25-lecia Polski Ludowej ukształtowały się już trwałe więzy 
zapewniające współdziałanie związków zawodowych i rad narodowych. 
Nie ulega wątpliwości, że upływająca kadencja rad narodowych stanowi 
na tej drodze wyraźny krok naprzód, do czego przyczynił się w znacz- 
nym stopniu 20-tysięczny aktyw działaczy związkowych, piastujących 
mandaty radnych i członków komisji rad narodowych. 


Jeśli wskazujemy na tendencję rozwojową tej współpracy, to trzeba 
jednak zaznaczyć, że jest ona niewystarczająca i nie nadąża za potrze- 
bami rozwoju życia ekonomicznego 1 politycznego w naszym kraju. 
Związki zawodowe z pełnym uzasadnieniem mogą twierdzić, że mimo 
poprawy w tej dziedzinie rady narodowe nie mają pełnego rozeznania 
potrzeb załóg robotniczych, że dysponując dużą częścią funduszu spo- 
życia społecznego nie zawsze uwzględniają w należytym stopniu i z do- 
stateczną wnikliwością potrzeby bytowe i kulturalne ludzi pracy. Rady 
narodowe mają również pełne podstawy, aby twierdzić, że w zbyt sła- 
by'n jeszcze stopniu korzystają z pomocy i poparcia związków zawodo- 
wych, że występuje zjawisko koncentrowania się aktywu robotniczego 
w zakładach pracy i pewnego niedoceniania pracy społecznej w pła- 
szczyźnie lokalnej, w przekroju terenowym. W ostatniej kadencji obie 
strony wykazywały coraz więcej zrozumienia tych słabości i poszuki- 
wały z pozytywnym skutkiem nowvch form współdziałania. 

Ta pozytywna tendencja znalazła wyraz przede wszvstkim w uchwale 
VI Kongresu Związków Zawodowych z czerwca 1968 r., w której po raz 
pierwszy w historii polskiego ruchu związkowego tak silnie podkreśleno 
znaczenie współpracy związków zawodowych z radami narodowymi. 

W uchwale tej zaakcentowano rolę wojewódzkich, powiatowych i miej- 
skich komisji związków' zawodowych jako międzvzwiązkowych repre- 
zentacji. jako rzecznika interesów załóg wobec rad narodowych, zwła- 
szcza w sprawach zaspokajania potrzeb mieszkańców, rozwoju placówek 
soc jalno-bytowych i kulturalno-oświatowych, wypoczynku po pracy oraz 
potrzebę łączenia środków finansowych na te cele. Podkreślono również ko- 
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nieczność większego udziału aktywu związkowego w pracach rad narodo- 
wych, terenowych komitetów FJN i samorządu mieszkańców oraz pod- 
niesienia rangi działaczy związkowych pełniących funkcje radnych, człon= 
ków komisji rad narodowych i samorządu lokatorskiego. Po raz pierwszy 
Kongres powołał specjalną komisję dla omówienia tych problemów oraz 
polecił opracować dokument konkretyzujący kierunki współdziałania 
zw.ązków zawodowych z radami narodowymi. 

Uchwała VI Kongresu Związków Zawodowych, zbieżna ze stanowi- 
skicm Komisji Rad Narodowych KC PZPR oraz Komisji Rad Narodo- 
wych Rady Panstwa, stworzyła klimat sprzyjający wdrażaniu słusznych 
postanowień do praktyki życia społecznego. 


łe 


Współpraca związków zawodowych z radami narodowymi jest zagad- 
nieniem wielostronnym i wielopłaszczvznowym. Ograniczymy się jedy- 
nie do wskazania jej niektórych stron i płaszczyzn dla zasygnalizowania 
bogactwa problemów czekających na głębsze opracowanie teoretyczne. 
Mcżna więc analizować kwestię współdziałania rad narodowych i związ- 
ków zawodowych: | 

a) w płaszczyźnie pełnionych przez nie funkcji, a więc w płaszczyźnie 
politycznej, ekonomicznej i socjalno-kulturalnej; | 

b) w przekroju terenowym, tzn. pod kątem widzenia współpracy wo- 
jewódzkich i powiatowych komisji związków zawodowych z radami na- 
rcdowymi poszczególnych stopni; w tej dziedzinie należy rozpatrywać 
również współpracę reprezentacji związkowej poszczególnych załóg 
z określonymi radami narodowymi oraz wskcółdziałanie samorządu ro- 
botniczepo z samorządem mieszkańców; 

c)w przekroju branżowym; chodzi tu o współpracę poszczególnych 
branżowych związków zawodowych z radami narodowymi; z tego punk- 
tu widzenia da się przeprowadzić rozróżnienie między związkami zawo- 
dowymi grupujęcymi poważną liczbę pracowników prezydiów rad naro- 
dowych oraz podległych im zakładów i instytucji (jak np. Związek 
Zawodowy Pracowników Państwowych i Społecznych, Związek Zawo- 
dowy Nauczycielstwa Polskiego, Związek Zawodowy Pracowników Han- 
dlu i Śrółdzielczości, Zwiazek Zawodowy Pracowników Gospodarki Ko- 
munalnej) a.związkami zawodowymi skupiającymi pracowników przed- 
sieliorstw i instytucji zarządzanych centralnie; 

d) pcd kątem różnorodnych instytucjonalnych form działania rad na- 
rodowych, a więc współpracy ze zwiazkami zawodowymi na sesjach rad 
narodowych, w stałych komisjach rad narodowych oraz w ramach dzia- 
ła!ności prezydium rady narodowej. komisji planowania gospodarczego, 
kcmitetu kultury fizycznej i turystyki, a także poszczególnych wydzia- 
łów (jak np. wydział zatrudnienia). | 

Już robicżny przegląd różnych aspektów współpracy wskazuje, że do- 
tvczy ona wszystkich ogniw związkowych, jak również rad narodowych 
poszczególnych stopni oraz wszelkich ogniw państwowych i społecznych, 
wchodzących w skład mechanizmu ich działania. 
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Artykuł niniejszy nie zmierza do tak wszechstronnego omówienia za- 
gadnienia. Nie ma również na celu wysnuwania praktycznych wniosków 
co do form współpracy. Oświetlenie całokształtu bogatej problematyki 
współpracy rad narodowych i związków zawodowych wvmaga całej serii 
coracowań poprzedzonych gruntownymi badaniami. Zadanie artykułu 
jast znącznie węższe. Chodzi w nim o zwrócenie uwagi na teoretyczne 
podstawy tej współpracy oraz wskazanie czynników, które zacieśnienie 
tej współpracy czynią w chwili obecnej zadaniem szczególnie ważnym 
i aktualnym. 


de 


Polityczne znaczenie współpracy rad narodowych i związków zawodo- 
wych wynika przede wszystkim z kluczowej roli obu tych organizacji 
mas pracujących w mechanizmie dyktatury proletariatu. Związki zawo- 
dowe i rady narodowe. niezależnie od odmiennego usytuowania w me- 
chanizmie władzy, stanowią dwa niezwykle ważne ogniwa demokracji 
socjalistycznej, posiadające cały szereg cech wspólnych: | 

1) przyświeca im wspólny cel, jakim jest budownictwo ustroju so- 
cjalistycznego, 2) zmierzają do coraz lepszego zaspokojenia potrzeb ma- 
terialnych i kulturalnych ludzi pracy, 3) dążą do rozwoju inicjatywy 
mas pracujących oraz coraz szerszego ich współudziału w kierowaniu 
sprawami państwa, 4) działają pod jednym kierownictwem ideologi- 
czno-polityczuym _ partii  marksistowsko-leninowskiej, realizowanym 
w połskich warunkach w ramach trójpartyjnego systemu, stanowiącego 
trzon Frontu Jedności Narodu. 

Te wspolne cechy przesądzają o konieczności współdziałania rad na- 
rodowych i związków zawodowych na licznych płaszczyznach. Mozna by 
wskazać bynajmniej nie sporadyczne przykłady, gdy z braku tego współ- 
działania lub z powodu jego niedostatku akcje podejmowane bądź przez 
rady narodowe, bądź też przez związki zawodowe napotykają poważne 
trudności. Tak np. zorganizowana przez związki zawodowe kontrola spo- 
łeczna placówek handlowych napotvka trudności na tych terenach, gdzie 
wystepuje niedostateczne powiązanie z kontrolą społeczną komisji rad 
narodowych oraz organów samorządu mieszkańców. Podobnie rozwój 
saniorządu mieszkańców mógłby postępować znacznie szybciej i z więk- 
szymi efektami, gdyby rady narodowe zapewniły jego powiązanie z sa- 
morządem robotniczym w zakładach produkcyjnych. 

Ta konieczność współdziałania rad narodowych ze związkami zawo- 
dowymi wynika nie tylko z cech wspólnych, lecz także z cech swoistych, 
wypływających z odmiennego usytuowania każdej z tych organizacji. 

Podstawowa różnica między radami narodowymi a związkami zawo- 
dowvm! polega na tym. że rady narodowe, jako terenowe organy władzy 
państwowej, stanowig immanentną część składową aparatu państwowe- 
go, gdy tymczasem związki zawodowe Są organizacją społeczną, nie 
państwową, zrzeszającą ludzi pracy na zasadach dobrowolności. Rozpa- 
trując więc kwestię wzajemnego między nimi stosunku, wkraczamy siłą 
rzeczy w sferę stosunków między państwem a związkami zawodowymi. 


13 


SYLWESTER ZAWADZKI. 


Stosunki te są Ddardzo wielostronne. Tak np. związkom zawodowym, 
jako organizacjom masowym ludu pracującego, z mocy konstytucji 
i ordynacji wyborczej przysługuje prawo wysuwania kandydatów na 
radnych, a więc udział w kształtowaniu składu rad narodowvch. Biorąc 
udział we Froncie Jedności Narodu, współuczestniczą one w sprawowa- 
niu kontroli nad realizacją programu FJN, postulatów wyborców itd. 
Z drugiej strony np. radom narodowym, z racji ich ustawowej odpo- 
wiedzialności za realizację polityki mieszkaniowej, przysługuje prawo 
nadzoru nad realizacją polityki przydziału mieszkań przez związki za- 
wodowe w zakładach pracy. 

Te różne rodzaje stosuuków między państwem i jego organami (m. in. 
radami narodowymi) a związkami zawodowymi prowadzą niekiedy do 
dyskusji i przeciwstawnych wniosków w kwestii prymatu którejś z tych 
organizacji. Nie mając możności szerszego rozwijania tej sprawy, pragnę 
sie ograniczyć jedynie do przytoczenia wypowiedzi A. Łopatki, najbar- 
dziej prawidłowo w moim przekonaniu rozwiązującej to zagadnienie. 
„Stosunki wzajemne między państwem a związkami — stwierdza A. Ło- 
patka — leżą nie w płaszczyźnie kierownictwa jednej z tych organizacji 
wobec drugiej, a w płaszczyźnie wspóldz:ałania, koordynacji ich dzia- 
łalności pod wsvólnym kierownictwem partii. Każda z tych organizacji 
ma własny samodzielny zakres działania, własne odrębne racje istnienia, 
własne zadania, własne funkcje w społeczeństwie" |). 


Wydaje się, iż to stwierdzenie stawiające sprawę wzajemnych stosun- 
ków między radami narodowymi a związkami zawodowymi nie w pła- 
szczyżnie dominacji którejs z tych organizacji, ale w płaszczyżnie ko- 
ordynacji ich działalności ma istotne znaczenie dla prawidłowego roz- 
woju współpracy i dalszego jej zacieśnienia. 

Chociaż rozpatrywanie tych zagadnień w aspekcie stosunków wza- 
jemnych między państwem a związkami zawodowymi ma tak istotne 
znrczerie z wyżcj wymicnionych względów, grozi ono jednak pewną 
jednostronnością. Rad narodowych w naszym ustroju nię można trakto- 
wać wyłącznie jako organów państwa, stanowią one wiem równo= 
cześnie najszerszą, najbardziej masową organizację społeczną, wyłanianą 
w powszechnych wyborach. rebrezentujaca owół mieszkańców na swoim 
teren.e. W tym sensie są one organizacją szerszą od związków zawodo- 
wych, które skupiują ludzi pracy najemnej. Rad narodowych nie można 
więc w zadnym razie utożsamiać z aparatem zawodowo-urzędniczym; 
jaso organy władzy państwowej są one jednocześnie organami samorządu 
losalncgo. Fvrkcje włodcze rad narodowych, ich ranga w systemie orga- 
nów pdnstwowych, ich nadrzędność w stosunku do terenowych organów 
administracji zależą w dużym stocniu od umacniania ich więzi ze społe- 
czeństwem. Są cnc więc w sposob jak najbardziej żywotny zaintereso- 
wane rozbudową swego .zaplecza społecznego”, m. in. przez ściślejsze 
współdziałąnie z organizacjami społecznymi. Wśród tych organizacji 
szczególna rola przypada związkom zawodowym z racji skupiania przez 
nie w swych szeregach klasy robotniczej i olbrzymiej większości inte- 
ligencji pracującej. Wypełnianie przez radv narodowe funkcji we wszyst- 


1) A. Łopatka: Państwo socjalistyczne a związki zawodowe, Poznań 1962, str. 35. 
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kich dziedzinach życia społecznego wymaga więc współudziału I poparcia 
ze strony związków zawodowych, wvmaga aktywizacji działaczy związ= 
kowych w radach oraz ich komisjach, w rozlicznych organach współ- 
działających z radami narodowymi (samorząd mieszkańców, społeczne 
komisje pojednawcze, kolegia karno-administracyjne itd.). 

Leży to również jak najbardziej w interesie związków zawodowych, 
które są wprawdzie organizacjami społecznymi, ale wywierają jedno- 
cześnie istotny wpływ na kierowanie sprawami państwa. Oczywiście naj- 
szerszy jest ich współudział w zarządzaniu własnością socjalistyczną, 
we wpływaniu przez konferencje samorządu ' robotniczego, rady robotni- 
cze i rady zakładowe na kierownictwo przedsiębiorstw państwowych. 
To współuczestnictwo związków zawodowych w kierowaniu sprawami 
państwa nie mogłoby jednak znależć należytego wyrazu, gdyby kon- 
centrowało się na szczeblu centralnym i na szczeblu przedsiębiorstwa, 
a wypuszczało z pola widzenia szczebel terenowy, gdyby skupiało się 
na administracji gospodarczej bez uwzględnienia innych działów admi- 
nistracji państwowej, od których funkcionowania zależą w znacznej 
mierze warunki życia obywateli. Urzeczywistnienie postulatów związ- 
ków zawodowych zależy w dużym stopniu od władz lokalnych, wymaga 
działania poprzez rady narodowe i liczne organy społeczne ściśle z nimi 
powiązane. Jest to tym bardziej konieczne, że poważna część działalno- 
ści państwowej, zwłaszcza w sferze komunalnej, oświatowej, kulturalnej 
i socjalnej, została zdecentralizowana. Związki zawodowe są jak najbar- 
dziej zainteresowane właściwym funkcjonowaniem władzy lokalnej, 
umacnianiem społecznego mechanizmu działania rad narodowych, pod- 
noszeniem sprawności administracji terenowej. 

Zacieśnienie współpracy związków zawodowych z radami narodowymi 
wiąże sie jeszcze z dwoma zagadnieniami niezwykle istotnymi z punktu 
widzenia dalszego rozwoju demokracji socjalistycznej: 

pierwsze — to sprawa wzmocnienia reprezentacji klasy robotniczej 
w radach narodowych, 

drugie — to sprawa dalszego usprawnienia administracji. 

Pierwsze zagadnienie ma stronę ilościową i jakościową. Chodzi bo- 
wiem zarówno o wzrost liczebny reprezentacji klasy robotniczej, jak 
również, a nawet jeszcze w większym stopniu, o reprezentację znacznie 
lepiej przygotowaną do pełnienia funkcji w radach narodowych. Liczba 
robotników zatrudnionych bezpośrednio w produkcji i pełniących funkcje 
radnych jest stanowczo niewystarczająca. W obecnej kadencji było ich 
21.128. tj. 12,3%, ogółu radnych. Wiąże się to przede wszystkim z tym, 
ze struktura rad narodowych nie odpowiada strukturze ludności. Poło- 
wa ludności kraju żyjąca na wsi reprezentowana jest przez 120 tys. 
radnych zasiadających w ok. 5 tys. gromadzkich rad narodowych. Druga 
połowa ludności, żyjąca w 780 miastach, reprezentowana jest przez 
32 tys. radnych miejskich rad narodowych. Reprezentacja ludności miej- 
skiej, znacznie bardziej skoncentrowanej na niewielkiej stosunkowo po- 
wierzchni w porównaniu z rozproszoną po całym kraju ludnością wsi, 
jest więc niema] 4-krotnie mniejsza w zestawieniu z reprezentacją lud- 
ności wiejskiej. Stanowi to główną przyczynę mniejszej reprezentacji 
klasy robotniczej w radach narodowych. 


= 
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Trzeba jednak stwierdzić, że nawet'w miejskich radach narodowych 
robotnicy zatrudnieni bezrośrednio w produkcji stanowią ok. 26%, ogółu 
radnych. Dane powyższe nie uwzględniają oczywiście radnych pochodze- 
nia robotniczego, których jest nieporównanie więcej. Szczególnie niewy= 
starczająca wydaje się reprezentacja klasy robotniczej z przedsiębiorstw 
przemysłu kluczowego. Robotników zatrudnionych w najwięksżych za- 
kładach produkcyjnych zasiadało w radach narodowych ubiegłej kaden- 
cji ok. 10 tys. (10.090). Wzrost reprezentacji tej części klasy robotniczej 
jest — jak się wydaje — szczególnie ważny, zwłaszcza w związku z roz- 
wojem funkcji koordvnacvjnej rud narodowych. 

Wskazując na potrzebę zwiększenia liczebnego reprezentacji klasy ro- 
botniczej, trzeba jednak zwrócić uwagę na sprawę o wiele istotniejszą, 
a mianowicie na kwestię znacznie bardziej wnikliwego doboru radnych. 
Zdarza się, że zakłady pracy nie wysuwają najlepszych działaczy do rad 
narodowych, ale raczej tych. ktorzy stanowią „drugi”, a nawet „trzeci” 
garnitur. Trzeba także wziąć pod uwagę, ze niekiedy nawet najlepsi 
aktywiści robotniczy, niezwykle czynni na różnych odcinkach działalno- 
ści społecznej w zakładzie pracy, nie wywiązują Się z obowiązków w ra- 
dzie narodowej, nie zawsze ich ten tvp pracy społocznej pociąga, nie 
zawsze są do niej dostatecznie przygotowani. Przy wysuwaniu kandy- 
datów na radnych poza walorami politycznymi muszą być brane pod 
uwagę takie cechy, jak zamiłowanie do pracy społecznej i możliwość 
poswięcenia określonej ilości czasu na jej wykonywanie poza zakładem 
pracy, umiejętność nawiązania dialogu z administracją, odwaga osobista 
w stawianiu spraw wobec administracji. Niczwykle istotny jest również 
Prosiem pomocy ze strony organizacji pa Ra i związkowych dla rad- 
nvch-rcbotników w toku kadencji. 

Chodzi tu zwłaszcza o pomoc w pokonywaniu trudności, jakie napo- 
tvkają robotnicy ze strony administracji w uzyskiwaniu zwolnień na 
sesje rad i posiedzenia komisji, odciążenie od nadmiaru funkcji społe- 
cznych na terenie zakładów pracy oraz o pomoc w wypełnianiu przez rad- 
nych-robotników funkcji reprezentanta i łącznika między załogą a radą 
narodowa. Samo ilościowe zwiększenie reprezentacji klasy robotniczej 
w radach narodowych bez zapewnienia wyzej wymienionych warunków 
może okazać się sukcesem iluzorycznym. Trzeba przy tym stwiendzić, 
że istotnym zagadnieniem jest również kwestia zwiększenia liczby ro- 
botników w komisjach rad. w organach samorzadu mieszkańców oraz 
innych orgarach społecznych działających w systemie rad narodowych, 
jak komitety rodzicielskie, komitety sklepowe, społeczne komisje po- 
jednawcze itp. Potrzeby i możliwości są w tym zakresie niemal nie- 
ograniczone. 

Kwestia podnoszenia sprawności działania administracji terenowej ma 
tylko z pozoru techniczny charakter. W gruncie rzeczy chodzi tu o po- 
głobienie demokratyzmu i praworządności w stosunkach między władzą 
a obywatelem. Liczne inicjatywy podejmowane przez rady narodowe 
moga przynieść w tej dziedzinie rezultaty pod warunkiem, że spotkają 
sie ze zrozumieniem i pelnym poparciem pracowników administracji. 
Jest to wiec w dużvm stopniu sprawa właściwego klimatu, który może 
ukształtować się jedynie przy współudziale organizacji partyjnych 
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i związkowych w prezydiach rad śsiódokach oraz instytucjach im. beż 
pośrednio podporządkowanych. Szczególna rola przypada w tym zakre- 
sie Związkowi Zawodowemu Pracowników Państwowych i Społecznych. 

Wszystko to oznacza, że rady narodowe i związki zawodowe są ogni- 
wami demokracji socjalistycznej wzajemnie się uzupełniającymi. W roz- 
woju współpracy między nimi tkwi możliwość uruchomienia poważnych 
jeszcze rezerw inicjatywy społecznej, rozszerzenia wpływu mas pracu- 
jących na funkcjonowanie władzy lokalnej, lepszego zaspokojenia po- 
trzeb załóg pracowniczych, jak również stworzenia lepszych warunków 
życia dla całej społeczności lokalnej. Głębsza współpraca związków za- 
wodowych i rad narodowych jest więc nieodzowna zarówno z punktu 
widzenia celów obu tych organizacji, jak również z punktu widzenia 
rozwoju demokracji socjalistycznej w jej całokształcie. 


* 


Znaczenie współpracy między związkami zawodowvmi a radami na- 
rodowymi w płaszczyźnie gospodarczej i socjalno-kulturalnej wiąże się 
przede wszystkim z dwoma faktami: | 

1) Z koniecznością zapewnienia coraz ściślejszego powiązania między: 
sferą gospodarki zarządzanej centralnie a tą częścią gospodarki, która 
znajduje się w gestii rad narodowych. Wprawdzie produkcja przemysłu 
terenowego stanowi ok. 13%, produkcji całego przemysłu uspołecznio- | 
nego, trzeba jednak wziąć pod uwagę, że a) jest to produkcja wartości 
119 mld zł (1968 r.), a więc o rozmiarach większych niż cała produkcja 
przemysłowa Polski w okresie międzywojennym; b) rady narodowe wy- 
wierają znacznie większy wpływ na inne dziedziny gospodarki, jak nb. 
rolnictwo i handel; c) nakłady na inwestycje terenowe, które wyniosły 
w 1968 r. 56 mld zł, stanowią 35%, nakładów inwestycyjnych w gospo- 
darce uspołecznionej; d) zatrudnienie w przedsiębiorstwach, zakładach 
i instvtucjach podległych radom narodowym wyniosło w 1968 r. ponad 
3,5 mln osób, tzn. ponad 38% ogółu zatrudnionych w gospodarce uspo- 
łecznionej. 

Biorąc wszystkie te momenty pod uwagę, ocenia się, że w gestii rad 
narodowych znajduje się ok. /3 gospodarki narodowej * =) W tej sytuacji 
podobnie jak rozwój gospodarki narodowej jest ściśle związany z pra- 
widłowym rozwojem przemysłu kluczowego, wytwarzającego niemal 
9/10 produkcji przemysłowej kraju, tak i przedsiębiorstwa przemysłu 
kluczowego nie mogą prawidłowo funkcjonować bez ścisłego współdzia- 
łania z radą narodową jako gospodarzem terenu. 

2) Drugi fakt, który musi być wzięty pod uwage jako przesłanka 
współpracy, to szczególna rola rad narodowych w dysponowaniu fun- 
duszem spożycia społecznego; znajduje to dobitny wyraz w strukturze 
budżetu terenowego; budzet terenowy, stanowiący ponad + budżetu 
ogólnopaństwowego (27,1%), przeznaczony jest po stronie wydatków 
w 5/4 na zaspokojenie potrzeb socjalnych i kulturalnvch ludności; z bu- 


s) Por. przemówienie J. Cyrankiewicza na naradzie przewodniczących WRN i "BM, 
„Irybuna Ludu” nr 34/1969. 
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dżetu rad narodowych finansowane jest 94%, ogólnych wydatków pame 
stwa na szkolnictwo ogólnokształcące i wychowanie, 86% wydatków na 
szkolnictwo zawodowe, 86%, wydatków na ochrone zdrowia, prawie 
wszystkie wydatki na gospodarkę komunalną i mieszkaniową 3). 

Podobnie jak związki zawodowe są zainteresowane w prawidłowym 
wykorzystaniu tej części funduszu spożycia społecznego, która znajduje 
się w gestii rad narodowych, tak terenowe organy władzy nie mogą nie 
interesować się prawidłowym wykorzystaniem tej części funduszu spo- 
życia społecznego, którym dysponują przedsiębiorstwa przemysłu klu- 
czowego oraz przedsiębiorstwa spółdzielcze. Jest to przy tym kwota nie 
mało znacząca, jeśli wziąć pod uwagę, że wydatki przedsiębiorstw pań- 
stwowych na spożycie zbiorowe wynosiły w 1965 r. 6,5 mld zł, 
a przedsiębiorstw spółdzielczych — 3,4 mld zł, a więc stanowiły łącznie 
blisko 10 mid zł”). | 

Współpraca między związkami zawodowymi a radami narodowymi jest 
więc nieodzowna ze wzylędu na konieczność przezwyciężania dość sztyw- 
nych jeszcze barier między sferą gospodarki narodowej zarządzanej 
centralnie a sferą gospodarki znajdującej się w gestii rad narodowych. 
Jest ona również nieodzowna z punktu widzenia prawidłowego wyko- 
rzystania funduszu spożvcia społecznego i przezwyciężania barier mię- 
dzy sferą produkcji i konsumpcji. 


Niezwykle ważnym czynnikiem w przezwyciężaniu tych barier, sta» 
nowiącym równocześnie trwałą podstawę zacieśnienia współpracy mię- 
dzy związkami zawodowymi a radami narodowymi, jest rozwój funkcji 
koordynacyjnej rad narodowych. Mimo że rozwój tej funkcji jest spra- 
wą stosunkowo niedawną i wiąże się z uchwałami VIII Plenum KC PZPR 
z 1961 r., poświęconego problematyce rad narodowych, można już obec- 
nie stwierdzić poważne, elektv ekonomiczne w rezultacie uzyskiwania 
przez rady narodowe wpływu na działalność przedsiębiorstw przemysłu 
kluczowego. Korzyści z tej współpracy odnoszą zarówno przedsiębior= 
stwa przemysłu kluczowego, w postaci poprawy warunków pracy załóg 
(np. w wyniku ulepszenia stanu komunikacji. przeprowadzenia dróg do- 
jazdowych, poprawy sieci handlowej itp.), jak również miejscowa lud- 
ność (np. w wyniku partycypowania przedsiębiorstw przemysłu kluczo= 
wero w inwestycjach komunalnych). Poważne korzyści odnosi z tej 
współpracy gospodarka narodowa, gdyż w wyniku budowy wspólnych 
inwestveji, eliminowania wspólnymi siłami przejawów marnotrawstwa 
zarówno w gospodarce terenowej, jak i gospodarce zarządzanej central- 
nie. powstają większe możliwości wzrostu produkcji, szerszego wyko- 
rzystania rezerw w celu poprawy warunków bvtu mas pracujących. 

Zmiany w systemie planowania i zarządzania gospodarką narodową, 
wytyczone w uchwale V Zjazdu PZPR, stwarzają przesłanki dalszego 
rozwoju funkcji koordynacyjnej rad narodowych. Dał temu wyraz 


3) Por. St. Majewski: Węzłowe zmdania rad narodowych w realizacji budżetów tere- 
nowych na 1969 r., „Gospodarka i Administracja Terenowa”, numer specjalny 
z 1969, str. 22. 

4) Por. R. Krzyżewski: Konsumpcja społeczna w gospodarce socjalistycznej, War- 
szawa 1968, str. 114. 
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J. Cyrankiewicz na naradzie przewodniczących WRN i PRN w dniach 
3 i 4 lutego br., stwierdzając konieczność umocnienia koordynacji te- 
renowej, jako najskuteczniejszej metody ,,...powiązania gospodarki cen- 
tralnej z terenową we wszystkich dziedzinach: inwestycji, produkcji 
przemysłowej, urządzeń kulturalnych i socjalnych, usług”. „Unika się 
wówczas rozpraszania wysiłków, marnotrawstwa sił i środków, a uzy- 
skane oszczędności można z pożytkiem obrócić na inne zadania, zwłasz- 
cza na budownictwo mieszkaniowe” 5). Premier zapowiedział w związku 
z tym zmianę przepisów kamujących rozwój funkcji koordynacyjnej rad 
narodowych, uzależniających współpracę przedsiębiorstw przemysłu klu- 
czowego z radami narodowymi od każdorazowej akceptacji jednostki 


nadrzędnej przedsiębiorstwa, tzn. zjednoczenia i ministerstwa. 

Uporządkowanie przepisów prawnych będzie miało niewątpliwie istot- 
ne znaczenie. Nie rozwiaże ono jednak wielu innych problemów, m. in. 
takich przeszkód, jak przejawy konserwatyzmu, wyrażającego się w wą- 
skoresortowym partykularvzmie, które utrudniają rozwój funkcji ko- 
ordynacvjnej rad narodowych. Przezwycieżenie tvch zjawisk i stworzenie 
w przedsiębiorstwach właściwego klimatu dla współpracy z radami na- 
rodowymi jest niemożliwe bez poważnego zaangażowania się w tę spra- 
wę związków zawodowych oraz ich organizacji zakładowvch. 

Od zacieśnienia współpracy związków zawodowych z radami narodo- 
wvmi zależy również w dużym stopniu rozszerzenie frontu współdzia= 
łania rad narodowych z przedsiębiorstwami przemysłu kluczowego. Nie 
ma praktycznie dziedziny pracy rad narodowych i dziedziny pracy związ- 
ków zawodowych, w której by to współdziałanie nie było możliwe i jed- 
nocześnie nie kyło konieczne. Front współpracy powinien więc objąć 
sferę planowania rozwoju terenowego, rozwoju produkcji przedsiębiorstw 
przemysłu kluczowego, lokalizacji inwestycji, zatrudnienia, politykę 
mieszkaniową, gospodarkę mieszkaniową i komunalną, handel i usługi, 
zdrowie i opiekę społeczną, ochronę pracy i organizację wypoczynku, 
oświatę i kulturę. 

Od związków zawodowych zależy równicż w dużym stopniu, aby 
płaszczyzna współdziałania między zakładami pracy a radami narodo- 
wymi nie miała charakteru czysto administracvjnego, aby nie była to 
wyłącznie współpraca między prezydiami rad i ich wydziałami a dy- 
rekcjami przedsiębiorstw. Z punktu widzenia efektów ekonomicznych 
i politycznych jest rzeczą niezwvkle ważną. aby więź administracyjna 
wzmocniona została więzią sbołeczną, aby do tej współpracy włączono 
... Znacznie szerszym zakresie rady jako organy przedstawicielskie i ich 
komisje oraz aby wyszła im naprzeciw inicjatywa rad zakładowych i sa- 
morządów robctniczych. Toruje sobie również droge (i to z korzystnymi 
efextami w dzielnicy Wola w Warszawie, we Wrocławiu i innych mia- 
stach) idea współpracy samorządu robotniczego z samorząden mioszkań- 
ców. Istnieją projektv dalszego pogłębienia tej współpracy w Warsza- 
wie przez włączenie komitetów osiedlowvch i samorządu robotniczego 
do współudziału w przygotowaniu planu 5-letrfiego. Jest to więc perspek- 
tywa wzbogacenia planowania gospodarczego planowaniem społecznym, 


s) Por. J. Cyrankiewicz, j. w. 
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planowania administracyjnego szerokim współudziałem czynnika sbo- 
łecznego. Być może, że w tej drodze ukształtuje się koncepcja plano- 
wania alternatywnego, którego potrzeba tak mocno została zaakcento- 
wana w wystąpieniu W. Gomułki na konferencji wojewódzkiej PZPR 
"w Katowicach.. | 

Współpraca związków zawodowych z radami narodowymi opierająca 
się na programie działania sformułowanym w uchwale V Zjazdu PZPR 
oraz na stałej pomocy instancji rartyjnych ma więc pełne widoki dalsze- 
go rozwoju ze względu na cele polityczne i ekonomiczne, które leżą u jej, 
podstaw, oraz ideał socjalistyczny, który jej przyświeca. Leży ona w pła- 
szczyżnie zarówno ekonomicznego, jak i politycznego rozwoju naszej rze- 
czywistości społecznej. Domaga się jej zarówno rozwój gospodarki i kul- 
tury socjalistycznej, jak i dalszy rozwój socjalistycznej demokracji. 


Grzegorz Pisarski | 


Koncepcje rozwoju gospodarczego a wzrost spożycia 


Wiadomo, że o możliwościach wzrostu spożycia decydują przede wszyst- 
kim tempo i efektywność rozwoju gospodarki. Natomiast o tempie i efek- 
tywności rozwoju gospodarki, obok usprawnienia metod planowania i za- 
rządzania, decyduje wybór właściwej koncepcji rozwoju ekonomicznego 
kraju. Rzecz zrozumiała więc, że V Zjazd PZPR określając węzłowe za- 
dania gospodarcze na przyszłe pięciolecie wiele uwagi poświęcił kon- 
cepcjom rozwoju gospodarki oraz zmianom w systemie planowania i za- 
rządzania. 


Obecnie, gdy szerokim frontem podejmowane są prace nad konkrety-= 
zacją zawartych w uchwale V Zjazdu ogólnych wytycznych rozwoju go- 
spodarczego, ważne jest, aby zdawać sobie sprawę, jakie przesłanki, 
z punktu widzenia wzrostu stopy życiowej ludności, wiążą się z przyję- 
ciem danych koncepcji. Potrzebęe rozważań na ten temat wzmaga fakt, 
że wytyczne rozwoju w przyszłym pięcioleciu różnią się w sposób dość 
istotny od koncepcji zakładanych na pięciolecia poprzednie. 


Założenia selektywnego rozwoju 


W dotychczasowych planach pięcioletnich skupialiśmy zazwyczaj uwa- 
gę na rozwoju określonych dziedzin gospodarki i gałęzi produkcji, które 
na danym etapie okazywały się najważniejsze. Odpowiednio więc naste- 
powało znaczne zwiększenie nakładów. ńp. na przemysł ciężki (w planie 
sześcioletnim), na rozwój bazy paliwowo-energetycznej (w latach 1961— 
1965) czy na rolnictwo i produkcję przemysłową związaną z rozwojem 
rolnictwa (w latach 1966—1970). W założeniach planu na przyszłe pięcio- 
lecie skoncentrować zamierzamy uwagę na przyspieszeniu rozwoju ściśle 
wyselekcjonowanych odcinków produkcji. zajmujących wiodące pozycje 
w rozwiązywaniu problemów efektywnego, dynamicznego rozwoju nowo- 
czesnej gospodarki. | 

O takim podejściu do założeń rozwoju w przyszłym pięcioleciu decy- 
duje fakt, że dalszy pomyslny wzrost gospodarczy i zwiększenie spożycia 
coraz bardziej zależą od możliwości importu nie wytwarzanych w kraju 
surowców i materiałów oraz przyswojenia najnowszych zdobyczy tech- 
niki (co niejednokrotnie wymaga zakupu zagranicznych licencji). Podsta- 
wową sprawą jest więc odpowiedni rozwój opłacalnej produkcji ekspor- 
towej, niezbędnej do zapewnienia odpowiednich rozmiarów importu. 
Chodzi przy tym o rozwój produkcji eksportowej możliwie różnorodnej, 
by odcinkowe zachwiania koniunktury w obrocie jakąś grupą towarów nie 
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oddziaływały w sposób istotny na sytuację gospodarczą kraju i możliwości 
spożycia. Również potrzeby wzrostu spożycia są dość zróżnicowane i wv- 
magają znaczniejszego wzrostu dostaw szczególnie niektórych produktów 
żywnościowych, określonych rodzajów odzieży i artykułów trwałego użv- 
tku stosownie do struktury potrzeb, wynikających ze wzrostu dochouów 
luancści i jej preferencji. Potrzeby rozwoju gospodarki wymagają więc 
selektywnego wyboru najbardziej efektywnych kierunków specjalizacji 
produkcji wewnątrz poszczególnych dziedzin przemysłu. 

Nie można bowiem w dużym tempie rozwijać wszystkich odcinków 
gospcdarki jodnocześnie, nawet jeżeli wiele argumentów przemawia za 
podejmowaniem nowych inwestycji. Wskazują na to wyraźnie doświad- 
czenia bieżącego pięciolecia, gdy głównie w wyniku nadmiernczo rozsze- 
rzenia frontu robót inwestycyjnych wvstąpiły opóźnienia w oddawaniu 
obiextów do eksploatacji. Odczuwają to zwłaszcza przemysł lekki i rolno- 
-spożywczy oraz przemysł włókien syntetycznych i mas plastycznych, 
co ogranicza szczególnie możliwości poprawy zaopatrzenia rvnku, a tyn 
samym i możliweści wzrostu spożycia. Ponadto iozproszenie inwestycji, 
opóżniając uzyskanie efektów produkcvjnych i podnosząc koszty inwesty= 
cji, powodujc, re nawet przy ogólnie pomyślnej realizacji planów wzrostu 
spczycia, z jaką mamy do czynienia w bieżącvm pięcioleciu, występują 
dokuczliwe napiecia równowagi rynkowej. Występują bowiem odchyle- 
nia struktury wzrostu produkcji rynkowej od potrzeb zgłoszonych przecz 
lućrość. 

Ważne jest więc, abyśmy w przyszłym pięcioleciu spośród całego ze- 
społu pilnych potrzeb wovybrali te najważniejsze dla dalszego rczwniu 
cospcdarki i wzrostu spożycia i pod naciskiem hcznych potrzeb nie do- 
puścili do nadmiernego rozszerzenia działalności inwestycyjnej. 

W ramach tak określonych z grubsza przesłanek selektywnego rozwoju 
wicxiąca rola przypaść musi przemysłowi maszynowemu. I w tvm jednak 
przypadku nie przemysiowi maszynowemu jako całości, ale tym jzgo 
dzieuzinem, które są „nośnikam!” postępu w produkcji eksportowej i rvn- 
kowej, które zaspokoić mogą oxreślone potrzeby eksportu i zaopatrzenia 
kraju. | 

Ważne zadania stają również przed przemysłem hutniczym, który po- 
winien zapewnić zwłaszcza znaczny postęp jakościowy w produkcji stali, 
stosownie do zamierzeń rozwoju nowoczesnego przemysłu maszynowcego, 
a vonadto w pełni wykorzystać możliwości rozwoju produkcji metali ko- 
lorowych. opartej na stworzonej już bazie surowcowej. 

Przemysł chomicznyv zapewnić ma natom:ast dalszv wzrost produkcji 
nawozów mineralnych, wydatnie zwiększyć predukcję mas plastycznych 
i włókien syntetycznych, ze szczególnym uwzglednieniem procesów wy= 
kończeniowych i uszlachetniajacych. których niedomiu:gania oddziałują 
bardzo wyrażnie na jakość zaopatrzenia rynku. 

Jeśli chodzi o rozwój wvdobvwczych gałęzi przemvsłu, to zgodnie 
z uchwałami V Zjazdu skoncentrować się mamv na zwiększeniu pro- 
dukcji tych surowców, których wydobycie jest najbardziej cfektywne 
z punktu widzenia potrzeb eksportu (siarka, rudv miedzi i węgiel koksu= 
jący) oraz potrzeb paliwowych kraju (gaz ziemny). 
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Rozwój gospodarczy a wzrost spożycia 


Wymienione przykładowo kierunki selekcji założeń rozwoju produkcji 
mie dają oczywiście pełnej charakterystyki koncepcji selektywnego roz- 
woju gospodarki. Wskazują one jednak, że realizacja założeń selektywnego 
rozwoju nie jest rzeczą łatwą, że w znacznej mierze zależy od umiejętności 
technicznych i sprawności organizacyjnej tvch odcinków produkcji, ktć- 
rvch przyspieszony rozwój postulujemy. Pierwsze zestawienie efektów 
mozliwych do osiągnięcia w ramach tak pomyślanej koncepcji rozwoju 
wskazuje, że powinna ona zapewnić pewne przyspieszenie jego tenipa. 
Uchwały V Zjazdu mówią bowiem o wzroście w przyszłym bięcioleciu 
wvtworzonego dochodu narodowego o 365, a funduszu spożycia o 21/— 
2909, w tym spożycia indywidualnego w przeliczeniu na 1 mieszkańca 
o 2U0—22V%. Jest to tempo rozwoju nieco szybsze od planowanego na 
bieżące pięciolecie oraz od osiągniętego w latach 1961—1965 i niewiele 
tylko ustępujące tempu z lat 1956—1960, gdy w znacznym stopniu „dv- 
skontowaliśmy” efekty szczegolnie zwiększonego wysiłku inwestycyjnego 
okresu sześciolatki. Można przy tym oczekiwać, że przy odpowiednim 
wysiłku zdołamy nieco przekroczyć założony na przyszłe pięciolecie 
wzrost spożycia, podobnie jak spodziewamy się to osiągnąć w bieżącym 
piecioleciu. | | 

Problemem szczególnie istotnym jest tu jednak nie tylko sam wskażnik 
wzrostu funduszu spożycia, ale i odczucie przez całe społeczenstwo efek- 
tów tego wzrostu. Dotvchczas bowiem. pomimo dość wysokiego przecież 
tempa wzrostu funduszu spożycia, nie zawsze znajduje ono odpowiednio 
wyrażne potwierdzenie w odczuciu ludności. Wiąże się to — jak wiado- 
mo — z faktem, że z powodu szvbkiego wzrostu zatrudnienia wzrost 
spożycia koncentruje się w grupie rodzin, w których ktoś nowy idzie 
do pracy lub przechodzi z pracy w indvwidualnym gospodarstwie rolnvm 
do pracy w gospodarce usiołecznionej. Na normalne podwyżki płac. obej- 
mujące wszystkie rodzinv pracowników gospodarki uspołecznionej, po- 
zostaje wówczas stosunkowo niewiele srodków. * 

Od problemu tego nie zdołamy uciec i w przyszłym pięcioleciu. Możli- 
we do osiągnięcia tempo wzrostu funduszu spożycia pozwala bowiem 
na zwiększenie funduszu płac o ok. 20 mld zł rocznie. Wiadomo zaś, 
że o ile w planie na bieżące pięciolecie przyrost zatrudnienia w gospo- 
darce uspołecznionej wynosi ok. 1.5 mln osób, to w przyszłym pięcio- 
lecju wypadnie zatrudnić co najmniej 1,6 mln osób, brzy czvm. trzeba 
się liczyć z tendencjami do przekroczenia tych założeń. Tak znaczny 
wzrost zatrudnienia w przyszłym piecioleciu odpowiada rocznym przy 
róstom zatrudnienia o 520 tvs. osob. To zaś oznacza konieczność przezr!a- 
czenia corocznie na płace osob zatrudnionych w nowwch i rozbudowa- 
nych zakładach pracy 9—100 mld zł, które zapewnia istotna poprawę 
«warunków życia grupy ponad 300 tys. rodzin, w których głownie młedzi 
ludzie podejmią pracę zawodową. Na te grupę rodzin przypadnie bowiem 
prawie połowa wspomnianceo już, możliwego do osiagniecia rocznego 
przyrostu funduszu płac. Na podwvyzki wynaerodzeń pozostałych z górą 
10 mln pracujących pozostaje więc niewiele ponad połowa tych środków. 
Pozwala to corocznie na przeciętną podwyżkę płac w granicach najwyżej 
80—90 zł miesięcznie, z czego jeszcze część trzeba przeznaczyć na Sfi- 
nansowanie podwyżki wynagrodzeń dla pracowników awansujących na 
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stanowiska wymagające wyższych kwalifikacji, w związku ze zmianami 

w technice prodakcji, organizacji pracy itp. 

- Zmiana tak zarysowanych proporcji podziału możliwego do osiągniecia 
realnego przyrostu funduszu płac, praktycznie biorąc, wymaga albo ogra- 
niczenia przyrostu zatrudnienia bez ograniczenia przyrostu produkcji, 
albo wydatniejszego niż dotychczas wzrostu wydajności pracy. 

„Jeśli chodzi o ograniczenie przyrostu zatrudnienia poniżej przewidy- 
wanego przyrostu siły roboczej, to oczywiście byłoby to zupełnie nie 
uzasadnione z ekonomicznego i społecznego punktu widzenia. Oznacza- 
łoby to bowiem powstanie nie wykorzystanych nadwvżek siły roboczej 
1 rezygnację z możliwości obniżenia kapitałochłonności przyrostu pro- 
dukcji przez zwiększony udział w niej pracy żywej, przy odpowiednio 
niższych wydatkach na uzbrojenie techniczne. W sumie prowadziłoby 
to do osłabienia ogólnego tempa wzrostu spożycia, a nie do jego przy- 
spieszenia. Tymczasem posiadane stosunkowo duże zasoby siły roboczej 
zapewniają korzystne warunki rozwoju dziedzin przemysłu charaktery- 
zujących się wysoką pracochłonnością produkcji. Sprzyjać powinny one 
również rozwojowi kooperacji przemysłowej pomiędzy Polską a krajami 
qdczuwajzcypi braki siły roboczej. Wykorzystanie tej szansy pewnego 
przyspieszenia tempa rozwoju gospodarczego, a tym samvm i wzrostu 
spożycia, jest w znacznej mierze uwarunkowane dokonaniem odpowied- 
miej selekcji kierunków rozwoju gospodarki. 

„Jeśli chodzi o przyspieszenie tempa wzrostu wydajności pracy, przy 
zapewnieniu pełnego zatrudnienia całego przyrostu siły roboczej, to pa- 
miętać musimy, że w skali całej gospodarki nie może ono być osiągnięte 
przez wydatniejsze zwiększenie nakładów na techniczne uzbrojenie pra- 
cy. Prowadziłoby to bowiem do nadmiernego obciążenia dochodu naro- 
dowego inwestycjami. Można natomiast i trzeba, zgodnie z wytycznymi 
V Zjazdu, dążyć do takiego opracowania programów rekonstrukcji i mo- 
dernizacji poszczególnych branż i zakładów, abv lepszemu dostosowaniu 
produkcji do potrzeb odbiorców towarzyszył zarówno wzrost wydajności 
pracy, jak i obniżka kosztów rzeczowych. Istotną rolę w szybszym wzro- 
ście wydajności pracy odgrywać powinno również usprawnienie organi- 
zacji pracy oraz ograniczenie wzrostu liczby pracowników biurowych 
i pracowników zatrudnionych w działach pomocniczych. Uchwały V Zjaz- 
du stawiając ten problem mają niewątpliwie na celu zapewnienie, aby 
wzrost zatrudnienia następował na odcinkach i terenach, gdzie to jest 
naprawdę niezbedne dla zwiekszenia produkcji. 

Obserwowane bowiem tendencje do zwiększania zatrudnienia na od- 
cinkach gospodarki. gdzie można jeszcze zapewnić przyrost produkcji 
poprzez usprawnienie organizacji, powoduje ograniczenie możliwości po- : 
zyskania pracowników przez te ogniwa gospodarki, w których naprawdę 
nie można zwiększyć produkcji bez zwiększenia zatrudnienia. Osiągnię= 
cie zaś wyższego przyrostu wydajności pracy bez usprawnienia organi- 
zacji pracy wymaga ponoszenia odpowiednio wyższych nakładów na po- 
prawę technicznego uzbrojenia pracy. Przerosty zatrudnienia ograniczają 
więc zarówno możliwości wzrostu produkcji, jak i wydajności pracy oraz 
zwiekszają zapotrzebowanie na inwestycje usprawniające technikę pro- 
dukcji. 
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Jeśli więc chcemy w przyszłym piecioleciu zapewnić większy przyrost 
przeciętnej płacy, a tym samym dochodów rodzin, w których nikt nowy 
nie idzie do pracy, to musimy przede wszystkim wyeliminować tendencje 
do nadmiernego zwiększania zatrudnienia oraz zrealizować cały zespół 
przedsięwzięć organizacyjnych zapewniających przyspieszenie tempa 
wzrostu wydajności pracy. Nacisk, jaki w uchwałach V Zjazdu położono 
na zwi jększenie wydajności pracy, jest więc ściśle powiązany z dążeniem 
do przyspieszenia wzrostu s/ożycia i do bardziej ASÓW rozło- 
żenia tego wzrostu na wszystkie rodziny pracownicze. 

Ważnym czynnikiem rozszerzenia możliwości przyspieszenia tempa 
wzrostu dochodów ludności jest też wybór takich kierunków rozwoju 
spożycia, aby można było zapewnić odpowiednie zwiększenie produkcji 
rozy możliwie niskich nakładach kapitałowych. Sprzyjać temu ma m. in. 
zawarte w uchwale zjazdowej postanowienie o szerszym stosowaniu me- 
tod planowania alternatywnego i wariantowego. Podcjmując jednak de- 
cvzje co do odpowiedniego ukierunkowania prodiikcji rynkowej. nie moż- 
na się powodować jodynie wąsko rozumianą iej efektywnością. Dużą 
rolę muszą w tvm wypadku odzrywać równiez względy społeczne, zwła-. 
szcza wymaganie racjonalnego odżywiania, potrzeby gorzej sytuowanych 
rodzin, potrzeby rozwoju kultury i preferencje ludności, Dopiero należyte 
wyważenie i uwzględnienie wszystkich tvch czynników może zapawnić 
opracowanie prawidłowego programu wzrostu spożycia. Prace nad jego 
konkretyzacją będą zapewne kontynuowane do końca bieżącego pięcio- 
lecia i wpłyną znacznie na kierunki rozwoju produkcji rynkowej. 
Podstawowy zarvs programu został iednak określony przez zawarte 
w uchwale zjazdowej założenia rozwoju rolnictwa, przemysłu lekkiego, 
anaszynowego, chemicznego, usług socjalno-kulturalnych i budownictwa 
mieszkaniowego. 


Spożycie z dochodów osobistych 


Jest rzeczą oczywistą, że możliwości wzrostu dochodów mienieżnych 
ludności uzależnione są przede wszystkim od wzrostu produkcji artyku- 
łów rynkowych i od rozwoju działalności usługowej. Przy danych zaś 
nakładach na rozwój produkcji rynkowej o jego tempie w znacznym 
stopniu decydują kierunki rozwoju produkcji rvnkowej, a zatem i kie- 
runki wzrostu spożycia, tj. jego większa lub mniejsza kapitałochłonność. 
Dlatego też, pracując nad koncepcją rozwoju gospodarki na przyszłe 
pięciołecie, zmuszeni jesteśmy do rozważenia szeregu problemów zwią- 
zanych z ewentualnym szerszym wykorzystaniem możliwości obniżenia 
kapitałochłonności wzrostu spożycia. Praktvczne wykorzystanie tych mo- 
żliwości jest jednak niezmiernie trudne ze wzgledu na to, że tendencje 
wzrostu spożycia ludności nie zawsze pokrywają się z kierunkami wzro- 
stu spożycia, które można określić jako relatywnie mniej kapitałochłonne. 

Jak powszechnie wiadomo, najbardziej kapitałochłonny jest wzrost 
produkcji artykułów żywnościowych. Wymaga on bowiem najpierw po- 
ważnych nakładów na rozwój gałęzi przemysłu pracujących na potrzeby 
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rolnictwa, a następnie na sam rozwój produkcii roślinnej i zwierzęcej. 
Dlatego też przy tych samych nakładach można otrzymać wyższy przy- 
rcst spożycia wówczas, gdy koncentruje się on na nieżywnościowych 
artykułach konsumpcyjnych, tj. odzieży, artykułach gospodarstwa domo= 
wego i tzw. wyrobach trwałego użytku. 


Popyt na podstawowe artykuły żywnościowe. a zwłaszcza na mieso 
j przetwory. wzrasta jednak w temnie takim sumvm lub wvższvym niż 
dochcdy ludności. Na tym tle wysuwa się niekiedy projekty zmiany 
struktury cen pomiędzy żywnością a artykułami nieżywnościowymi, 

Zmiana relacji cen detalicznych pomiędzy żywnością a artykułami 
nieżywnościowymi teoretycznie może być przeprowadzona bądź przez 
amg obniżenie cen artykułów nieżywnościowych, bądź przez równocze- 
sne obniżenie cen artykułów przemysłowych i podwyższenie cen żyw- 
nosci, bądź przez samo podwyższenie cen żywności. W rozważaniach na 
ten temat uwzględnienia wymaga jednak fakt, że rodziny gorzej sytuo- 
wane zdecydowaną większość swoich dochodów przeznaczają na zakup 
żywności. Natomiast w rodzinach lepiej sytuowanych wydatki na żywe 
ność pochłaniają znacznie mniejszą część ich dochodów. 


Uchwały V Zjazdu, wytyczając podstawowe założenia rozwoju produk- 
cji przemysłu i rolnictwa oraz wzrostu spożycia, nie określają, czy i w ja- 
kim stopniu powinniśmy pójść na zmianę relacji cen pomiędzy żywno- 
ścią a artykułami przemysłowymi. Decyzje w tej sprawie wymagają 
bowiem analizy uwzględniającej konkretną sytuację i starannego wywa-. 
żenia jej wpływu na społeczne i ekonomiczne skutki ewentualnych 
zmian cen. 


Konkretna analiza potrzeb w zakresie wyżywienia wskazuje tymcza- 
sem, że niezależnie od stosunkowo wysokiego poziomu spożycia podsta- 
wowych artykułów żywnościowych (mięso, masło, cukier, jaja, mleko 
i przetwory) istnieją gruby ludności, które nie osiągnęły jeszcze właści- 
wego poziomu spożycia, zwłaszcza produktów zawierających białko zwie= 
rzęce. Niezależnie więc od rozważań na temat zmian relacji cen pomiędzy 
żywnością i artykułami nieżywnościowymi problemem pierwszorzędnej 
wagi pozostaje zwiększenie produkcji żywności. Dlatego też w najbliższym 
pięcioleciu, pomimo że np. poziom spożycia mięsa i przetworów jest 
u nas już dość wysoki (w 1970 r. osiagnie prawdopodobnie ok. 58 kg na 
osobę rocznie) i jest zbliżony do poziomu spożycia wielu bardziej niż 
nasz rozwiniętych krajów, zamierzamy położyć nacisk na dalszy rozwój 
rolnictwa. Wyrazem tego jest fakt, że po znacznie wyższym od prze- 
ciętnego wzroście w tym pięcioleciu nakładów inwestycyjnych na prze- 
mysł pracujący dla potrzeb rolnictwa i na samo rolnictwo, w przyszłym 
pięcioleciu uchwała V Zjazdu przewiduje dalsze wydatne zwiększenie 
nakładów na rolnictwo (w tempie zgodnym z ogólnym wzrostem nakła- 
dów) Zapewnić to ma nie tylko samowystarczalność w produkcji zbóż, 
ale zwiekszenie zbiorów pasz potrzebne do dalszego rozwoju produkcji 
zwierzęcej. 

Decydując się, kosztem znacznych nakładów inwestycyjnych, na kon- 
tynuowanie wzmożonego wysiłku na rzecz rozwoju produkcji rolnej, 
trzeba oczywiście zrobić wszystko dla zapewnienia możliwie najwyższej 
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efektywności tych nakładów. W myśl uchwał Zjazdu służyć temu ma 
dulszy intensywny rozwój oświaty rolniczej, niezbędny do racjcnalnego 
wykorzystania zwiększonych dostaw nawozów mineralnych, pasz i ma- 
szyn rolniczych, oraz rozbudowa i rekonstrukcja przemysłu spożywczego. 
Ten ostatni stanowi — jak wiadomo — podst ow weronez wykorzysta: 
nia surowców rolniczych dla wzrostu spożycia. Sclckcja kiernoków roz- 
woju przemysłu spożywczceo zapewnić ma zwirszczn rozbudowę chłod- 
nictwa, przetwórstwa preduktów zwierzęcych (szczegolnie mieka) oraz 
warzyw i oweców. Znoczenie cdzowiednicgo rczwoju przetwórstwa su= 
rowców rolniczych podnosi fakt, że pozwala cno na znaczne zróżnicowa= 
nie asurtymcentu artykułów żywnościowych. Zróżnicowanie to cdzrywa 
istotną rolę w zmniejszeniu różnic w ilościowym poziomie spożycia, np. 
produktów białkowych, tłuszczów czy skrobi pomiędzy gorzej i lepiej 
sytuowanymi rodzinami, nawet przy utrzymaniu wyraźnie wyższego po- 
ziomu wydatków na żywność w rodzinach lepiej sytuowanych. 

Jeśli chodzi o nieżywnościowe artykuły konsumpcyjne, to przesunięcie 
struktury spożycia w ich kierunku zależy, jak wiadomo, nie tylko od 
struktury cen pomiędzy żywno:cią a wyrobami przemysłowymi. Nie 
mniej istotne jest tu dostosowanie jakości i asortymentu produkcji oraz 
podaży nieżywnościowych artykułów konsumzcyjnych do potrzeb ludno- 
ści. Z tego punktu widzenia wypada przede wszystkim zwrócić uwagę 
na fakt, że w przyszłym pięcioleciu szczególnie wydatnie wzrośnie liczba 
ludności w wieku 20—29 lat, tj. w wieku rozpoczynania samodzielnego 
życia. Spowodować to powinno znaczniejszy wzrost zapotrzebowania 
zwłaszcza na odzież, obuwie i inne artykuły przemysłowe, a także meble 
i mieszkania. Oznacza to, że już same zmiany w strukturze ludności po- 
«winny częściowo sprzyjać. obniżeniu kapitałochłonności wzrostu spożycia, 


Uchwały V Zjazdu uwzględniają te fakty i wskazują na potrzebę 
szczególnie szybkiego wzrostu dostaw takich wyrobów przemysłu lek- 
kiego, jak dziewiarsko-pończosznicze, odzieżowe i skórzane. Fakt zaś, 
że w ramach selekcji rozwoju przemysłu chemicznego przewiduje się 
szczególnie szybki rozwój produkcji włókien syntetycznych i mas pla- 
stycznych, sprawia, iż zmaleć powinno uzależnienie zaopatrzenia w arty= 
kuły odzieżowe od zagranicznych dostaw surowców i materiałów. Pew= 
niejsze niż dotychczas będą więc podstawy poprawy zaopatrzenia ludno- 
ści w te artykuły. 

Najsilniejszą jednak dynamikę dostaw na potrzeby rynku, w myśl 
uchwały Zjazdu, osiągnąć powinien przemysł maszynowy i chemiczny. 

W ramach przemysłu chemicznego chodzi zwłaszcza o znaczny wzrost 
dostaw wyrobów z tworzyw sztucznych i gumy, środków piorących oraz 
wyrobów perfumeryjnych i kosmetycznych. Przemysł maszynowy za- 
pewnić ma natomiast poprawę asortymentu dostaw i jakości odbiorników 
telewizyjnych i radiowych oraz lepiej zaspokoić zapotrzebowanie ludno- 
ści na zmechanizowany sprzęt gospodarstwa domowego, sprzęt sportowy 
i turystyczny. Właściwa realizacja tego postulatu w znacznej mierze 
zależeć będzie od tego, w jakim stopniu przemysł zdoła podjąć predukcję 
nowych wysokojakościowych wyrobów poszukiwanych przez lepiej sy- 
tuowane rodziny, jak również rozwinąć produkcję analogicznych wyro- 
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bów o niższym standardzie, dostępnych dla licznej grupy rodzin średnio 
i gorzej sytuowanych. 

Nie rozstrzygnięta pozostaje natomiast sprawa rozwoju motoryzacji. 
W uchwale mówi sie jedynie o potrzebie wydatnego zwiększenia dostaw 
samochodów osobowych oraz zapewnienia wystarczającej produkcji czę- 
ści zamiennych i rozwinięcia obsługi techniczno-remontowej sprzętu mo- 
toryzacyjnego. Decyzja bowiem co do tego, czy duża produkcja popular- 
nego samochodu osobowego może się zmieścić w naszej koncepcji se- 
Jektywnego rozwoju, uzależniona być musi od konkretnych obliczeń 
efektywności wzrostu spożycia, założeń współpracy gospodarczej z inny- 
mi krajami socjalistycznymi oraz od wnikliwej oceny potrzeb społecznych 
ij ekonomicznych. 

Wszystko to wskazuje, że ostateczna selekcja kierunków przyspieszo- 
neco rozwoju produkcji rynkowej dokonana być może dopiero w ramach 
dalszych prac nad planem pięcioletnim, uwzględniających pogłębione ra- 
chunki efektywności rozwoju. Zadaniem minimum dla wszystkich pra- 
wie odcinków produkcji rynkowej jest oczywiście wzrost podaży sto- 
sownie do zwiększonego popytu, wynikającego ze wzrostu dochodów 
ludności, i wyeliminowanie większości występujących dotychczas braków 
zaopatrzenia. Ponadto, aby wzrost spożycia bvł bardziej odczuwalny przez 
całą ludność, a nie tvlko rodziny, w których wzrasta liczba osób pracu- 
jących, potrzebne jest wyselekcjonowanie odcinków produkcji, na któ- 
rych dostawy wzrastałyby szczególnie szybko, stwarzając podstawy do 
znaczniejszego rozszerzonia sprzedaży. W ten sposób możemy bowiem 
zwiększyć efektywność odczucia przez ludność skutków wzrostu jej do- 
chodów. 


Spożycie społeczne 


Gdy mowa o wpływie koncepcji rozwoju gospodarczego na wzrost spo-= 
życia, nie można pomijać faktu, że bardzo ważnym elementem tego ostat- 
niego jest tzw. spożycie społeczne, na które składa się cały zespół fi- 
nansowanych przez państwo świadczeń socjalnych i kulturalnych dla 
ludności. Projektując wydatki na te cele, trzeba pamiętać, że są one 
dokonywane w ramach podziału jednego funduszu spożycia na spożycie 
indvwidualne i spożvcie zbiorowe. lm szybciej wzrasta więc spożycie 
zbiorowe, tym mniej pozostaje śrojków na wzrost spożycia indywi- 
dualnego, tj. głównie wynagrodzeń za pracę. Np. wg aktualnych si:acun- 
„ków każde 10%, wzrostu wydatków socjalnych i kulturalnych ogranicza 
możliwość wzrostu płac o ok. 1,5%,. Wiadomo ponadto, że wydatniejszy 
rozwój świadczeń socjalnych i kulturalnych wymaga odpowiedniej roz- 
budowy domów wczasowych, szpitali, sanatoriów, przedszkoli, żłobków, 
domów kultury, teatrów itp. Jest on więc bezpośrednim konkurentem 
budownictwa mieszkaniowego. 

Dlatego też założenia wzrostu spożycia społecznego wymagają po- 
dobnie starannej selekcji, jak wszystkie inne zamierzenia w dziedzinie 
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wzrostu produlzcji i spożycia. Pierwszeństwo musimy w tym przypadku 
przyznać tym usługom socjainym, które mają najistotniejsze znaczenie 
ze społecznego punktu widzenia. | 

Uchwała V Zjazdu bliżej precyzuje założenia w dziedzinie skracania 
czasu pracy i wydłużenia urlopów pracowników fizycznych. Jeśli zamie- 
rzenia te nie mają wpływać hamująco na możliwości wzrostu spożycia, 
to wvaz z nimi musi nastąpić istotne usprawnienie organizacji pracy, tech- 
niki produkcji itp., tak aby ograniczenie czasu pracy nie wpłynęło ujem- 
nie na wzrost produkcji i wydajności pracy. 


Za najistotniejszą ze społecznego punktu Wiza dziedzinę świad- 
czeń socjalnych należy niewątpliwie uznać ochronę zdrowia. W tej dzie- 
dzinie jako najpilniejsze wymienia się na ogół potrzeby poprawy wypo- 
sażenia placówek służby zdrowia w nowoczesny sprzęt medyczny, roz 
budowę ośrodków zdrowia na wsi i w małvch miastach oraz zwiększenie 
na tych terenach liczebności personelu lexarskiego. a także usprawnienie 
pracy przemysłowej służby zdrowia. Tak też podstawowe kierunki roz- 
woju służby zdrowia zostały okroślone w uchwale V Zjazdu. Niezbędna 
będzie na pewno również pewna rozbudowa szpitali i sanatoriów. Se- 
lekcja kierunków działania przemawia jednak za tym, aby przede wszyst- 
kim przez lepsze wyposażenie w urządzenia diagnostyczne i poprawę 
skuteczności zabiegów terapeutycznych lepiej wykorzystywać istniejące 
już placówki służby zdrowia. 


W ramach dalszej selekcji kierunków rozwoju spożycia społecznego 
jako szczególnie istotne wymienia się: poprawę opieki nad dziećmi, 
wzrost stanu bezpieczeństwa i higienv pracy, zapewnienie możliwości 
spożywania gorących posiłków w czasie pracy oraz rozwój różnych form 
wypoczynku urlopowego i niedzielnego. I w tym wypadku postęp osiąg- 
nięety być powinien przede wszystkim przez lepsze wykorzystanie istnie- 
jących urządzeń. Dotvczy to zwłaszcza niedostatecznie wykorzystanych 
zakładowych ośrodków wczasowych, stołówek pracowniczych, bufetów 
itp. Jeżeli natomiast podejmowana jest budowa nowych obiektów, nastę- 
pować to powinno w ten sposób, aby ograniczała ona dysproporcje tery- 
torialne w poziomie danych świadczeń. 

Szczególnie ważną dziedziną spożycia społecznego w przyszłym pięcio- 
leciu pozostanie niewątpliwie budownictwo mieszkaniowe. Mimo że pod- 
stawową jego formą będzie w dalszym ciągu budownictwo spółdzielcze. 
to jednak nie może być mowy o jego realizacji bez wydatnej pomocy 
finansowej państwa. 

Mówiąc o budownictwie iaióżzkaniodóni: trzeba sobie zdawać sprawę, 
że nawet całkowita realizacja trudnych do wykonania założeń zawartych 
w uchwale Zjazdu (wzrost uspołecznionego budownictwa mieszkanio- 
wego o 31%, licząc w izbach io 37% licząc w powierzchni mieszkanio- 
wej) nie zdoja w pełni zaspokoić zapotrzebowania na mieszkamia, zgła- 
szanego przez nowo zakładane rodziny. Nastąpi wprawdzie spore zwięk- 
szenie liczby budowanych mieszkań w przeliczeniu na 1000 mieszkańców 
(z 5,8 w 1967 r. do ok. 8 w 1975 r.), ale równocześnie — jak już o tym mó- 
wiłiśmy — znacznie wzrośnie liczba młodzieży z dużych liczebnie powo- 
jennych roczników, wkraczającej w wiek zdolności do pracy, W związku 
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z tym liczyć się musimy ze znacznym wzrostem liczby młodych mał- 
żeństw, a tym samym i zapotrzebowania na budownictwo mieszkaniowe. 

W przedstawionej svtuacji jost rzeczą szczególnie istotną staranna ana- 
liza niczbędności wszelkich zamieczen, wymagajacych podcjnowania ro- 
bot budowłano-niontażowych, I to zanneczeńn w dziodzinie rozbudowy 
zarówno zakładów produkcvjnvch, jak i usłucowych, abv w ten sposób 
uzyskać jak najwięcej materiułów na potrzeby budownictwa mieszka- 
niowexo. W uchwale V Zjazdu znajduje to m. in. wyruz w szczególnym 
nacisku na usprawnienie ortunizacji pracy i techniki, pozwalające na 
maksymalne wykorzvstanie istniejących obiektów, a tym samym na ogra- 
niczenie budowy obiektów nowych. 


Wzmocnienie równowaqi 


czczawzszzzj) 


Obok szybszego tempa wzrostu spożycia ludności oraz rozwoju świad- 
czeń socjalnych i kulturalnych dla wszechstronnej poprawy warunków 
życia istotne znaczenie ma utrzymanie równowagi gospodarczej, a zwła- 
szcza równowagi pieniężno-rynkowej. Nawet bardzo wydatny wzrost 
spożycia staje się relatywnie mniej odczuwalny z chwilą, gdy występują 
napięcia równowagi rynkowej, tj. gdy tempo wzrostu dostaw na potrzeby 
rynku nie nadąża za tempem wzrostu dochodów ludności. 


Doświadczenie wykazuje, że dysproporcje pomiędzy wzrostem docho= 
dów ludności a dostawami na potrzeby rynku występować mogą z wielu 
różnych powodów, poczynając od rozluźnień w dvscvplinie zatrudnienia 
i płac, przez trudności w handlu zagranicznym, aż po zakłócenia w roz- 
woju produkcji rolnej, spowodowane niekorzystnymi warunkami atmo- 
sierycznymi. Najczęściej jednak dysproporcje te powstają w wyniku 
wspomnianego na wstępie nadmiernego rozszerzenia działalności inwe- 
stvcyjnej. Wówczas stosuqykowo wvdatnie wzrastają zatrudnienie i płace 
w budownictwie i w gałeziach przemysiu pracujacvch na potrzeby bu- 
downictwa, a braki zaopatrzenia w materiałv budowlane, braki mocy 
przerobowych przedsiębiorstw budowlanvch itp. nie pozwalają na ter- 
minowe oddawanie obiektów do eksploatacji. W konsckwencji występują 
obóżnienia w uzyskiwaniu przyrostu mocv produkcvjnych, zwłaszcza 
w dziedzinach przemysłu mojnevch zarownić wieksze dostawy artykułów 
rynkowych. Ażeby bowiem stworzyć możliwość szybszego zakończenia 
budowy zakładów, mających wytwarzać środki spożycia i świadczyć usłu- 
gi, wpierw trzeba rozwijać produkcję potrzebną do uruchomienia tych 
włośnie zakładów. Wzmożenie więc wysiłków zmierzających do przy- 
spieszenia budowy zakładów mających wytwarzać środki spożycia 
w pierwszym etapie prowadzi do dalszego zaostrzenia napięć równo- 
wagi rynkowej. 

Przeciwdziałaniu tendencji do powstawania przedstawionego, w znacz- 
nvm uproszczeniu. mechanizmu napięć sytuacji gospodarczej poświęcono 
sporo miejsca w uchwale V Zjazdu, 
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Rozwój gospodarczy a wzrost spożycia 


Przede wszystkim określono górną granicę możliwości wzrostu nakła- 
dów inwestycyjnych w przyszłym pięcioleciu (o 38—40%, w porównaniu 
do lat 1966—1970). Ponadto przewidziano w ich ramach obowiązek stwo- 
rzenia odpowiednio wysokiej, nie rozdzielonej rezerwy inwestycyjnej, 
umożliwiającej dokonywanie w toku realizacji planu niezbędnych przed- 
sięwzięć inwestycyjnych, których potrzeby w czasie konstrukcji planu 
nie udało się przewidzieć. Równocześnie zwrócono uwagę na konieczność 
zapewnienia szybszego wzrostu mocy przerobowych przedsiębiorstw bu- 
dowlanych niż wzrost rozmiaru robót budowlano-montażowych oraz ta- 
kiego wzrostu produkcji materiałów budowlanych, aby nie tylko Zas::0- 
koić potrzeby budownictwa, lecz również wytworzyć niezbędne rezerwy 
operacyjne. W porównaniu z założeniami bieżącego pięciolecia oznacza 
to istotny postęp, bo jak wiadomo rezerwa inwestycyjna okazała się 
w tym pięcioleciu nie dość wysoka, a niedostateczny rozwój mocy prze- 
robowych budownictwa i nie dość wysoki wzrost produkcji materiałów 
budowlanych stały się przyczyną wielu trudności w terminowym odda- 
waniu obiektów do użytku. 


Przedstawione kierunki działania na przyszłe pięciolecie powinny zna- 
cznie usprawnić działalność inwestycyjną, a tym samym ograniczyć wy* 
datnie opóźnienia w oddawaniu obiektów do eksploatacji. Dzięki temu, 
powinny również ulec ograniczeniu obserwowane dotychczas tendencje 
"do niewykonywania zadań w dziedzinie wzrostu produkcji przedmiotów 
spożycia przy przekraczaniu planu produkcji środków produkcji. 


Z drugiej jednak strony pamiętać należy, że samo wprowadzenie omó- 
wionych usprawnień w planowaniu inwestycji nie zapewnia jeszcze cał- 
kowitej eliminacji możliwości powstawania napięć równowagi rynkowej. 
Nie mniej istotne jest również określenie właściwych proporcji pomię= 
dzy nakładami na rozwój produkcji środków produkcji i przedmiotów 
spożycia, a następnie prawidłowa selekcja szczegółowych kierunków roz- 
wijania produkcji i usług w każdej dziedzinie działalności gospodarczej. 
Niezbędne jest także zapewnienie odpowiednich postępów w gospodarno- 
ści, tj. oszczędności materiałów i surowców, wzmocnienie dyscypliny pra- 
cy oraz utrzymanie wysokiego zaangażowania społeczeństwa w rozwią” 
zywanie różnego typu trudności, wynikających zazwyczaj z dynamiczne-= 
go rozwoju gospodarki. 


Stanisław Ciosek 


Po VII Kongresie Zrzeszenia Studentów Polskich 
(Zadania w Kszta.towaniu ideowych i politycznych postaw studeniów) 


Zrzeszenie Studentów Polskich jest powszechną organizacją studentów 
szkół wyższych, skupiającą 86 proc. ogółu słuchaczy studiów dziennych 
i ponad 20 proc. słuchaczy studiów zaocznych i wieczorowych. 

- Platformę działalności ZSP stanowi program Frontu Jedności Narodu. 
Zrzeszenie działa pod ideowym kierownictwem partii. 


Głównym zadaniem ZSP jest przygotowywanie świadomych, zaanga- 
żowanych w budownictwie socjalistycznym kadr młodej inteligencji so- 
cjalistycznej. Zrzeszenie w szkołach wyższych ściśle współpracuje ze 
Związkiem Młodzieży Socjalistycznej oraz Związkiem Młodzieży Wiej- 
skiej, tworząc jednolity front ideowego oddziaływania na młodzież aka- 
demicką. 

Obradujący w dniach 10—12 lutego br. VII Kongres Zrzeszenia Stu- 
dentów Polskich podjął wszystkie istotne problemy środowiska studen- 
ckiego. Był jednocześnie odbiciem zachodzących w ZSP przeobrażeń pro- 
 gramowych. Organizacja nasza powstała w 1950 r. u boku Związku 
Młodzieży Polskiej. Główny przedmiot zainteresowania ZSP stanowiły 
wówczas sprawy socjalne i bytowe studentów. Do jej zakresu działania 
rzleżaiy zagadnienia dyscypliny. studiów, organizowanie samopomocy 
 koleżeńskiej w nauce, praca samorządów w domach studenckich, dzia- 
„łainość kulturalna oraz troska o sprawy materialnego zabezpieczenia 
(warunzów, studiów. Po rozwiąswnniu ZMP Zrzeszenie pozostało praktv- 
„cznie — do chwili powstania ZMS i ZMW — jedyną organizacją stu- 
dentów szkół wyższych. Wtedy nastąpiło pierwsze pełniejsze polityczne 
1 ideowe oxreślenie się organizacji — do programu ZSP w większym 
stopniu wprowadzono elementy ideowo-wychowawcze. 


Wyrazem tego były uchwały III Zjazdu ZSP, w których określono za- 
dania organizacji w kształtowaniu poczucia współodpowiedzialności stu- 
dentów za losy ojczyzny i pomvslny rozwój budownictwa socjalistvyczne- 
go w Polsce. Jednocześnie znacznie poszerzono program działania ZSP. 
ułównym przedmiotem zainteresowania organizacji stały się sprawy mo- 
bilizowania studentów do osiągania dobrych wyników w nauce oraz Spo- 
łecznego przygotowania ich do zawodu. 

IV Kongres ZSP w roku 1960 wytyczając kierunki działania wyraźnie 
wskazał na potrzebę wzmożenia pracy nad wychowaniem obywatelskim. 
Uchwalony statut podkreślił ideowe kierownictwo partii, jeśli idzie 
o działalność powszechnej organizacji studentów. Uformował się wów- 
czas model programowy i organizacyjny ZSP, który ulepszany i dosko- 
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nalony realizujemy do dzisiaj. Stworzono pełny, wszechstronny program, 
w którym dzialalności ideowej i wychowawczej Zrzeszenia nieodłącznie 
towarzyszy troska o warunki materialne studiów, organizację czasu wol- 
nego i w którym znajdują wyraz praktycznie wszystkie dziedziny stu- 
denckiego życia. 

IV Kongres rzucił hasło „ZSP szkołą obywatelskiego wychowania”. 
Haslo to stanowiło myśl przewodnią wszystkich poczynań Zrzeszenia 
w cóżniejszym okresie. Słuszność takiej koncepcji pracy ZSP podkreślił 
I sekretarz Komitetu Centralnego PZPR, tow. Władysław Gomułka, 
stwierdzając w przemówieniu na tym Kongresie: „Wszechstronność wa* 
szego działania, wasza obecność we wszystkich dziedzinach życia stu- 
denckiego pozwalają wam spełnić doniosłą rolą w ideowo-politycznym 
wychowaniu młodzieży studiującej, w kształtowaniu jej społecznych po- 
gladów 1 socjalistycznej postawy”. 

Potrzebę takiego właśnie rozumienia funkcji organizacji i sposobu dzia- 
łania wykazała późniejsza praktyka pracy ideowej i wychowawczej 
w środowisku studenckim. Podkreśliły to również kolejne kongresy ZSP, 
w tym również VII Kongres w bieżącym roku. 

W miarę zdobywania doświadczeń w organizacji studenckiej poczesne 
miejsce zaczęła zajmować działalność kształtująca ideowe i polityczne 
postawy studentów. Podkreślano wielokrotnie nieodzowność pracy nad 
wyższym stopniem świadomości politycznej aktywu i ogółu studentów, 
poszerzaniem ich wiedzy politycznej i wdrażaniem do społecznych i po= 
litvcznych obowiązków, jakie winni spełniać w czasie studiów i w póź* 
nieiszej pracy zawodowej. 

Od kilku lat, szczególnie zaś od V Kohare ZSP, datuje się wzmo- 
żona działalność ideowa i polityczna we wszystkich ogniwach zrzeszenia. 
Podejmowane przedsiąwzięcia i ogólnostudenckie akcje miały, z jednej 
strony, ukazać polityczne i ideowe zaangażowanie ruchu studenckiego, 
pogłębić to zaangażowanie, z drugiej zaś doprowadzić do świadomości 
osółu studentów najistotniejsze cele działalności ZSP i przedstawić w po- 
żadanym kształcie profil pracy organizacji każdemu studentowi. 

U podstaw działania Zrzeszenia legło stwierdzenie, że absolwentowi 
uczelni socjalistycznej, któremu przyjdzie pełnić odpowiedzialną funkcję 
w życiu gospodarczym, społecznym i kulturalnym naszego kraju, prócz 
weysoxich kwalifikacji zawcedowvch, niezbędna jest również rozwinieta 
śyiadomość 'i wiedza polityczna, ideowe zaangażowanie i wora socja> 
listyczny stosunek do rzeczywistości. 

wyraziście odbiło się takie założenie programowe w kralddcznY dzia= 
łariu ZSP. Poszerzeno tę działalność o takie formy, jak: dyskusje o te- 

matyce ideologicznej i politycznej, inspiracja zainteresowań literaturą 
2 polityczną, organizowanie seminariów ideologicznych i innych 
form mających podnieść świadomość i wiedzę polityczną studentów. 
Położono również nacisk na związanie środowiska studenckiego z miej- 
scem ich przyszłej pracy, z życiem gospodarczym, społecznym, poli- 
tycznym i kulturalnym kraju. Poszczególne organizacje uczelniane i wy» 
działowe ZSP nawiazywałv kontakty z zakładami pracy i regionami 
kraju, rozwinął działalność studencki ruch regionalny (koła skupiaiace 
studentów pochodzących z danego terenu). M. in. z inicjatywy ZSP 
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wprowadzono stypendia fundowane, mające związać studenta z później- 
szym zakładem pracy jeszcze w czasie studiów. 

Przedsięwzięciem bardzo istotnym, również z wychowawczego punktu 
widzenia, było objęcie (rok 1966) działalnością ZSP środowiska studen- 
tów pracujących, studiujących zaocznie bądź wieczocowo. Miało to swe 
znaczenie ze względu na fakt, że w jednej orcanizacji szotkalł się lu- 
dzie dojrzali, o skrystalizowanych już poglądach, pracujacy zawodowe 
z młodymi, wchodzącymi w życie, poszukujacymi wzorów pesiękowazia, 
kształtujacymi swój stosunek do rzeczywistości, obracajacymi się w wą- 
skich ramach szkoły i akademickiego środowiska. Taka konfrontocja przy= 
nosi niewątpliwie dobre wyniki w postuci burdziej odpowiedzialnego no- 
stępowania i pełniejszego rozumienia przez studentów ich obowiązsiów 
społecznych. | | z 

Ta droga rozwoju organizacji dała w efekcie osiągnięcia zbilansowane 
przez VII Kongres Zrzeszenia. Osiągnięcia te, jak również wytyczone 
przez Kongres kierunki dz:alania ukazują polityczne i ideowe oblicze 
programu organizacji studenckiej. Są również wyrazem i podsumowaniem 
tvch wszystkich procesów i przemian, jakie zaszły w 19-letnim już roz- 
woju Zrzeszenia Studentów Polskich. 

Przedstawiam je w skrócie, by zobrazować całokształt programu ZSP. 
Zrzeszenie Studentów Polskich staje się coraz bardziej platformą dysku- 
sji politycznych i ideologicznych, platformą kształtowania politycznej 
świadomości i postaw studentów. Przeprowadzone przez ZSP wespół 
z ZMS i ZMW liczne spotkania, prelekcje i dyskusje stanowią dobrą 
szkołę politycznego myślenia — tu ścierają się poglądy, kształtuje sto- 
sunek do istotnych spraw kraju i świata, tu nabvwa się umiejętności 
rozumienia trudnych nickiedyv zagadnień natury ideologicznej, aktyw 
przyswaja sobie program partii. Organizacje nasze: ZSP, ZMS i ZMW 
stały sie inicjatorem ogólnostudenckich akcji politycznych. Przykładem 
może tu być masowy udział studentów w obchodach 1000-lecia Państwa 
Polskiego, 50 rocznicy Rewolucji Październikowej i 25 rocznicy Ludo- 
wego Wojska Polskiego. 

ZSP stanowi także platformę społecznej aktywności studentów i kształ- 
towania poczucia wsnpółodpowiedzialności za dzień dzisiejszy i przyszłość 
ojczyzny. Realizujemy szeroki program patriotycznego i internacjonali- 
stvcznego wychowania. 

Realizując hasło „Uczymy się służyć socjalistvcznej Ojczyźnie”, śro- 
dowisko studenckie wielekroć dawało w ramach ZSP wyraz swego czyn- 
nego poparcia dla programu budownictwa socjalistycznego. Wyrażało się 
to m. in. w masowych akcjach czynów społecznych, podejmowanych 
w ramach obchodów 1000-lecia i przed V Zjazdem partii. 


Dobrym przykładem społecznego zaangażowania studentów jest dzia- 
łalność studenckiego ruchu naukowego. Pracuje dziś pod patronatem 
ZSP blisko 700 studenckich kół naukowych. Prócz pogłębiania zainte- 
resowań naukowych studentów oraz ich pasji badawczej koła naukowe 
podejmują w czvnie społecznym rcalizację konkretńvch tematów zała- 
szanych przez zakłady pracy i instytucje. W roku 1968 zorganizowano 
ponad 250 studenckich obozow nauukowo-baduwczych w różnych regio- 
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nach kraju. Wzięło w nich udział 5.400 studentów. Oto przykładowe 

tematv prace wykonanych przez studentów: 

— Kola naukowe Politechniki Krakowskiej przeprowadziły inwentary= 
zację i wydały orzeczenie o stanie technicznym mostu na rzece Łoso- 
sinie w powiecie limanowskim. Wykonano projekt wstępny płyty 
żelbetowej miostu. Dokonano także inwentaryzacji i wydano orze- 
czenia o stanie technicznym oraz możliwości nadbudowy budvnku 
jeónej ze sżiał podstawowych. Wwvkonano badania geologiczno-inzy- 
nierzskie mojcce na celu ustuienie wytrzymałości podłoża gruntowego 
przy budowie Gumu kultury na tym terenie. Wartość prac wynosi 
około 180 tys. zł. 

— Koła naukowe WSR z Wrocławia pracując na terenie tego woje- 
wództwa zajęły się zagadnieniem walki z brucelozą w państwowych 
gospodarstwach rolnych powiatów kłodzkiego i bystrzyckiego, oceną 
mioeczności krów oraz określeniem stanu zachwaszczenia pól i kalku- 
lacją kosztów walki z chwastami. 

— Koia naukowe Akademii Medycznej w Łodzi w roku 1968 na obozie 
przeprowadziły badania lekarskie 2.690 osób. Zaszczepiono 1.490 
dzieci. 

Koła naukowe kierunków humanistycznych szeroko podjęły proble- 
matykę polityczną i ideologiczną. Wymienić tu można dla przykładu 
kilka opracowań: | 
— Kcio Naukowe Historyków Uniwersytetu Wrocławskiego opracowało 

dokumentację zbrodni hitlerowskich na terenie Dolnego Śląska oraz 

badało rolę osadnictwa wojskowego w pierwszych latach kształtowa=* 
nia się władzy ludowej na Ziemiach Zachodnich. 

— [ola naukowe Uniwersytetu Łódzkiego podiągły się opracowania pro- 
biematyki z zakresu walki Polaków o wyzwo!enie w latach 1939—1945. 

— Ogólnopolskie Studenckie Seminarium Leninowskie zajęło się pro- 
biematyką niepodiegłości Polski w ramach obchodów związanych 
z 50 rocznicą jej odzyskania. 

Jednym z najistotniejszych zadań programowych Zrzeszenia Studen- 
tów Polskich jest mob:lizowanie studentów do osiacania lepszych wy- 
ników w studiach. Wynika to z niepokojącego stanu rzeczy, jaki obser- 
wuje sie w szkołach wyższych w dziedzinie sprawności studiów. 
Np. w uczelniach technicznych rcczna sprawność studiów wynosi 
81,2 proc. Mimo znacznej poprawy wyników nauczania w ostatnich la- 
tach procent studentów odpadejacvch lub kończących studia z opóźnie- 
niem jest stanowczo za wysoki. Przyczyn doszukiwać się należy przede 
wszystkim w niedostatecznej pilności samvch studentów. Jednakże nie 
bez wpływu pozostają takie czynniki, jak: zła częstokroć organizacja 
tou studiów, brak podręczników, niesprawna dydaktyka. 

Stad również bierze się kształt programu pracy ZSP w zakresie na- 
uki: z jednej strony działanie na rzecz wytworzenia wśród studentów 
atmosfery rzetelnej nauki oraz ich społecznej odpowiedzialności za wy- 
niki w nauce. z drugiej zaś reprezentowanie ich opinii i postulatów 
co do warunków studiów. Zrzeszenie wypracowało tu szereg pożytecz= 
n"ch form działania: konkursy na najlepszego studenta, współzawodni- 
ciwo o tytuł najlepszej grupy nauki i pracy socjalistycznej, opieka nad 
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I rokiem studiów, gdzie występują trudności w gokonaniu tzw. progu 
dydaktycznego, narady studentów przed sesją egzaminacyjną z udziałem 
władz wydziału, mające na celu właściwe rozplanowanie egzaminów 
i zaliczeń itp. 

Dobry przykład dla ogółu studentów dają postawa i wyniki w nauce 
aktywu ZSP — wyniki te są znacznie lepsze aniżeli przeciętne. Z wy- 
chowawczego punktu widzenia stanowi to bardzo istotny czynnik w 8 
działywaniu na studentów. 

Podejmowaliśmy również od szeregu lat wysiłki mające na celu pra- 
widłową rekrutację na studia, głównie młodzieży chłopskiej i robotniczej. 
Studenci starszych lat studiów wyjeżdżali w teren z prelckcjami o da- 
nym kierunku studiów, organizowano kursy przygotowawcze dla kan- 
dydatów na studia. 

Reprezentując ogół studentów, wypowiadaliśmy się w tak istotnvch 
sprawach, jak programy nauczania, organizacja praktyk, stażów pody- 
plomowych itp. 

Znaczne sukcesy osiągnęła organizacja w działalności kulturalnej. O jej 
rozmiarach świadczy liczba ponad 400 zespołów artvstycznych, 1:0 k!u= 
bów studenckich, 300 grup przyjaciół sztuki oraz 28 tysiecy studentów 
bezpośrednio zaangażowanych w różnorodną działalność kulturainą ZSP. 
Podobnie szeroka jest praca ZSP na adcinku sportu i turystysi. Z róż- 
norodnych form turystyki korzysta rocznie około 120 tvs. studentów, 
Ponad 11 tys. wyjechało za pośrednictwem Zrzeszenia na praktyki i wy- 
cieczki zagraniczne. ; 

Nieodłączną częścią działalności ZSP — jak wspomniano — jest tro- 
ska o zapewnienie właściwych materialnvch warunków studiów. Rosną- 
ce nakłady na budownictwo socjalne szkół wyższych oraz pomoc mate- 
rialna dla studiującej młodzieży nie zaspokajały pctrzeb środowiska stu- 
denckiego. Mimo że zarówno z roku na rok przybywało domów studen- 
ckich i stołówek oraz podnosiła się bezwzelędna liczba stypendvstów, 
to wobec dynamicznego rozwoju liczby studentów było to niewystarcza- 
jące. Cieszy więc fakt, że w perspektywicznych planach rozwoju szkol- 
nictwa problem ten zaczyna sie uwze!lsdn ać. 

Jest to istotne z punktu widzenia skłacu socj:'tego studentów; z do- 
mów studenckich i stołówek korzysta przede wszvstkim młodzież przy- 
jezdna ze wsi i małych miasteczek. Z zadowcleniem przyjęło środowi- 
sko studorckie ostatnie zmiany w svstomie s.vocnaialnvin: czynia ore 
ze stypendiów w większym niż dotychczas stopniu bodziec do dobrej 
nauki i powodują. że z materialnej pomocy panstwa korzystać będzie 
znacznie wieksża liczba studentów i w większej wysokości. 

Przedmiotem zainteresowania ZDP w sprawach bytowych studentów 
oprócz reprezentowania ich interesów jest sprawiedliwy rozdział środ- 
ków przeznaczonych na pomoc materia'ną dla studentów. Decyzja o przy- 
znawaniu stypendiów w dużej mierze leży w reku samvch studentów 
(opiniowanie należy do grupy studenckiej i organizacji młodzieżowych). 
Zadaniem naszym jest również wyzwalcsnie społecznej inicjatywy stu- 
dentów w miejscu ich zamieszkania, w damach sturoenskich. 

Ważną formą wspbółdecydowania studentów o ich sprawach są samo- 
rządy w domach studenckich. Zajmują się one całokształtem spraw wy- 
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chowawczych i bytowych na tym terenie. W ostatnich latach istotnym 
naszym zadaniem było kształtowanie u studentów przekonania, że sty- 
pendium i pomoc państwa to nie tylko jednostronny obowiązek spoie- 
czeństwa, aie że na stypendium trzeba zasłużyć dobrą nauką i właściwą 
postawą społeczną. 

Zrzeszenie Studentów Polskich jest inicjatorem i patronem działal- 
ności studenckich spółdzielni. Przynoszą one konkretne korzyści mate- 
rialne studentom. W roku 1968 w zamian za świadczoną różnorodną 
pracę do kieszeni studenckiej wpłynęło około 112 mln zł. 

Takię są w skrócie w ostatnich latach główne osiągnięcia ZSP, któ- 
rych oceny dokonał VII Kongres ZSP. Dają one pojęcie o dzisiejszym 
obiiczu programowym ZSP. Równocześnie szeroka dyskusja, jaką prze- 
prowadziliśmy przed Kongresem, jak również wystąpienia delegatów 
w czasie obrad wskazały na wiele niedomasgsań występujących jeszcze 
w działalności Zrzeszenia coraz trudności, jakie napotykamy przy reali- 
zacji programu pracy ideowej i wychowawczej. 

Krytycznie podeszliśmy do naszej pracy ideowo-politycznej, jej roz- 
liczenia dokonaliśmy zresztą już przedtem, bezpośrednio po wydarze- 
niach marcowych. ZSP, mimo że jest organizacją powszechną, nie umiało 
w sposób w pełni skuteczny dotrzeć z programem ideowego i społecz- 
nego zaangażowania do każdego studenta. Zbyt wiele było poczynań olka- 
zjonalnych i w swych skutkach niedostatecznych. Z wydarzeń marco- 
wych wyszliśmy z konstruktywnym planem dalszego rozwoju ideowej 
i rolitycznej działalności ZSP. 

Potrzeba wzmożenia tej działalności wynika z aktualnej sytuacji ide- 

wej i politycznej w środowisku studenckim. Absolwent szkoły średniej 
nie posiada wystarczającej wiedzy ideologicznej i politycznej. Jak do- 
wiodły tego doświadczenia i szeroka dyskusja w ostatnim roku, wiedzy 
takiej nie daje również szkoła wyższa. W niewystarczającym stopniu te- 
matyka naszej pracy politycznej uwzśględniała,takie zagadnienia, jak kla- 
sowa interpretacja dziejów i współczesności, wolności i demokracji, pod- 
stawy filozofii marksistowskiej. Studenci nie otrzymywali solidnego przy- 
gotowania politycznego. W pracy tej dawało o sobie znać niesłuszne. 
przekonanie, że warunki socjalistyczne, w których wychowywana jest 
młodzież, same przez się kształtują skomplikowany proces politycznego 
i ideowego dojrzewania młodego człowieka. Za mało czyniliśmy wysił- 
ków, abv w sposób świadomy i przemyślany kierować tvm procesem. 

Charakterystyczną cechą, występującą szczególnie ostro w środowisku 
studenckim, jest błędne utożsamianie celów i ideałów budownictwa so- 
cjalistycznego w naszym kraju z konkretnym etapem ich realizacji. Wy- 
ni«ają stąd niekiedy jednostronny krytycvzm, wvrażający się w braku 
zrozumienia własnej, osobistej roli w realizacji tvch ideałów, pretensje 
adresowane na zewnatrz, nie do sicbie. Gdy dodamy do tego wspomnia- 
nv już. niski stosunkowo poziom wiedzy politycznej, otrzymujemy 
w efekcie sytuację wymagającą intensywnej pracy ideowej i wycho- 
watwwczej w środowisku studiującej młodzieży. 

Brak pełnej świadomości politycznej studentów, co tłumaczyć można 
prócz błedów w działalności ideowo-politvcznej szkoły wyższej również 
obiektywnymi warunkami młodego wieku, jest zagadnieniem stosunko- 
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wo mniej trudnym aniżeli podziały, jakie obserwować można wśród 
stedentów. i 

Srodowisko studenckie stanowi złożona zbiorowość mlodych ludzi; wy- 
nie li ceni z domow i nabrli już w zwciu określone bóstowy życiowe. 
różnercdne rozumienie i stosthek do ieolóovli i polityki. Jak wskazuje 
doświadczenie, wśród studentów rowszechna jest afirmacja ustroju secja- 
listycznego; w tvm ustroju wvcbowali się i innewo po prostu sobie nie 
wwvobrażaja. Jednakże woree stwierdzoncgo wyżej, słabego uświado- 
mienia postyczneso, Środow isiio jest podatne na podszcbty idcologii wro- 
ga. lansujgcogo dziś obłudnie nie tvle wprost obalenie ustroju socjali- 
stycznego, ile pozornie at:akcyjne dla młodego człowieka usprawnianie 
socjalizmu, prowadzące w zamysłach imperialistycznych specjalistów od 
dywersji ideologicznej do innvch aniżeli socjalistyczne warunków ustro- 
jowych Polski. Podobną zresztą metodą posługują się nasi przeciwnicy 
polityczni, którvch istnienia również w środowisku studenckim nie mo- 
żemy zaprzeczyć. ka | 5 

Choć jest to grupa niewielka, to jednak nie można lekceważyć jej 
wpływu na studentów i dawanego niekiedy posłuchu ich demagogicz- 
nym i kłamliwym argumentom. 

Przeciwdziałanie nasze polegać więc musi na aktywnym, ofensywe 
nvm wychodzenia do ogólu studentów z szerową dvskusją politvczną, 
wyposażaniu ich w racjonalne argumenty na uzasadnienie swych ide- 
ologicznych i politycznych stanowisk.. Kierunek tej działalności nie wy- 
nika zreszta jedvnie z potrzeby przeciwdziałania ideologii wroga — 
stanowi przede wszvstkim nieodzowny warunek wychowania człowieka 
stosownie do potrzeb socjalistycznego społeczeństwa. 

Dyżą wagę przykładamy do przedmiotu „podstawy nauk politycznych”. 
Idzie o to. by program tej dvscvpliny nawiazywał do najbardziej aktu- 
alnych wydarzeń politvcznych i gospodarczych, by można było aktual- 
nvm komentarzem politycznym, informacją, wyjaśnianiem, stwarzaniem 
płaszczyzny dyskusji przyczyniać sie do głębszego przyswajania wiedzy 
i kształtowania nawyków myślenia kategoriami społecznymi. 

Wiele mamv również do zrobienia, jeśli idzie o wychowanie studen- 
tów w szacunku do pracy, do wysiłku ludzkiego. Jako istotny element 
procesu socjalistycznego wychowania znalazł on odbicie w uchwałach 
Y Ziazdu partii. Zadaniem naszym jest współudział — razem ze szkołą 
wvższą — w pełnym wprowadzeniu w życie zasady, że każdy student 
kończący studia przejdzie również szkołę wychowania przez pracę. Zwra- 
cać bedzzemy uwacę, by wykonywanie tych obowiązków przez studen- 
tów wynikało z pełnego zrozumienia i świadomości, że jest to ich kon- 
kretnv wkład w służbe socjalistvcznej ojczyźnie. Rozwijać bedziemy 
wespół z ZMS i ZMW akcię ochotniczych hufców pracy jako podstawo- 
wą formę wychowania studentów przez pracę. 

Istotną kwestią wychowawczą jest również kształtowanie takich po- 
staw patriotycznych studentów, bv umieli przedłożyć interes społeczny 
n"d interes własny, by wzorem osobowym dla nich stał się człowiek 
idoowv, ofiarnv, umiejący doszukać się w rzetelnej pracy i pełnej współ- 
odpowiedzialności za losy ojczyzny sensu swego życia i swej roli w two- 


38 


Po VII Kongresie ZSP 


rzeniu przyszłości kraju. Oznacza to więc nie czekanie na to, co ustrój 
przyniesie, ale twórcze współuczestnictwo w jego budowie. 

Foważnym upruwnieniem, ule również cdpowicedzialnym dla nas zada- 
niem jest okreslony uchwałami V Zjazdu wsrółudział studentów w de- 

vacwuniu o sSbrawach szkoly wyższej. Jako istotny wwraz socjalistycznej 
demo::ratyzucji szkolnictwa wyższego dać winien wychowawczy skutek 
w postoci uxształtowania poczucia współcdcewiedzialnaści studentów za 
zrawy swcpo średowiska. Majace powstuć w uczeiniach rady do spraw 
micdzezy wiany Stanowić rzeczywistą plaszczyznę wspólnego rozstrzy+ 
sania przez studentów i pracowników naukowych wszystkich istotnych 
kwesti procesu wychowawczego i dydaktycznego szkoły oraz spraw by= 
towych studentów, 

Realizacja przedstawionych wyżej zadań przyniesie na pewno dalsze 
zmiznyv w profilu programowym ZSP. Niezbędne będzie lepsze przygo- 
towanie odpowiedniej kadry działaczy o wysokim stopniu dojrzałości 
politvcznej i wyrobieniu organizacyjnym, działaczy umiejących mówić 
wprost i pryncypialnie o tym, że student socjalistycznej uczelni ma okre- 
ślone obowiązki społeczne i polityczne, które musi wykonywać. 

Podstawowy sens naszej działalności przedstawił tow. Józef Tejchma 
na VII Kongresie ZSP. Stwierdził on, że wszystkie sprawy, którymi zaje 
mie się Kongres, a więc praktycznie całokształt działania ZSP, „dadzą 
się sprowadzić do wspólnej zasady — do potrzeby zdobycia orientacji 
i rozeznania w tych wszystkich nadrzednych wielkich sprawach ustro- 
jowo-społecznych. ideowo-politycznych, narodowych i międzynarodo- 
wych, które określają warunki naszego życia zbiorowego i indywidu- 
alnego. Zdobycie tej świadomości — obojetnie jakimi drogami — to 
główna treść tego, co jest wychowaniem ideowym, społecznym, patrio- 
tycznym, internacjonalistycznym ”. 

Taki też będzie kierunek naszej pracy w najbliższych latach — pełna 
realizacja zadań wynikających z uchwał V Zjazdu partii oraz hasła kon- 
gresowego: „Rzetelną nauką i społecznym zaangażowaniem służymy So- 
cjalistycznej Ojczyźnie”, 


Marian Naszkowski 


Na widowni międzynarodowej 


W Europie, w owym newralgicznym rejonie globu ziemskiego, znów 
obserwujemy niebezpieczną intensvfikację działania sił zimnej wojny. 
Prym w tym działaniu wiedzie oczywiście Niemiecka Republika Fede- 
ralna. Równocześnie jednak widzimy znamienne zjawisko aktywizowa- 
nia się polityki Wielkiej Brytanii w kierunku zaostrzania napięcia 
w Europie. Na tle bardzo różnych interesów, zarówno współnych, jak 
każdej strony, dochodzi do wyraźnego zbliżenia między Wielką Brytanią 
a Niemiecką Republiką Federalną. Główną inicjatywę przejawia w tym 
względzie Wielka Brytania. | 


Tego rodzaju postępowanie rządu brytyjskiego obserwowaliśmy już 
w róznych okresach w przeszłości, szczególnie wtedy, gdy następowało 
pewne osłabienie czy oziębienie stosunków między NRF a Francją. Zaw- 
sze jednak zbliżenie to dokonywało sie na fali zimnowojennej i zawsze 
Wielka Brytania była stroną słabszą, idącą na ustępstwa wobec awan- 
turniczych doktryn wojskowo-politycznych Bonn. Tak dzieje się i obegnie. 


Przyczyny składające się na obecną kolejną pro-NRF-owską woltę rzą- 
du Wielkiej Brytanii są różnorakie. Zwrócić można jednak uwagę przede 
wszystkim na dwie. 


Pierwsza — to trwające już od lat uporczywe dążenie Wielkiej Brytanii 
do zlikwidowania bariery dzielącej ją od Europy zachodniej w wyniku 
faktu, iż kraj ten nie należy do Wspólnego Rynku. Premier Wilson 
wielokrotnie różnymi sposobami próbował przełamać negatywną postawę 
rzadu gen. de Gaulle'a w tym względzie. Stanowisko Francji pozostaje 
jednak niezmienne. Wilson próbuje więc obejść tę przeszkodę i wejść 
Go wspólnoty krajów zachodniej Europy różnymi bocznymi czy tvinvmi 
drzwiami. Rozważane są różne warianty stopniowego zbliżenia Wielkiej 
Brvtanii do Wspólnego Rvnku. Ostatnio Londvn podjął próbę przekształ- 
cenia Unii Zachodnio-Europejskiej, a więc ugrupowania łączącego sześć 
państw Wspólnego Rynku i Wielką Brytanię, w forum zachodnioeuropej- 
skiego dialogu politycznego, dialogu, w którym Wielka Brytania odsry- 
wałabv odpowiednią role i który by jej ułatwił zbliżenie do Wspólnego 
Rynku. Jak wiadomo jednak, Francja sprzeciwiła się w sposób ostry 
tvm poczynaniom i zagroziła opuszczeniem UZE w razie ich kontynu- 
owania. 
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Dążąc do zintegrowania się w tej czy innej formie z zachodnią Europą, 
do odbudowy swej utraconej pozycji w tej części świata, Wielka Bryta- 
nia stara się znaleźć sojusznika. Takim sojusznikiem może być, wobec 
znanej postawy Francji, jedynie Niemiecka Republika Federalna. 


Przyczyna druga nowego nasilenia umizgów Londynu wobec Bonn — 
to niewątpliwie fakt objęcia władzy w Stanach Zjednoczonych przez no- 
wą administrację republikańską. Kiedyś, przed laty, Wielka Brytania cie- 
szyła się we wspólnocie atlantyckiej uprzywilejowanym statusem so- 
jusznika nr 1 Stanów Zjednoczonych w Europie. Status ten jednak 
stopniowo i nieodwołalnie traciła. Wiązało się to z systematycznym spad- 
kiem roli i prestiżu Wielkiej Brytanii w skali światowej, z faktycznym 
rozkładem Wspólnoty Brytyjskiej, zmniejszeniem wpływów w Azji, jak 
też z coraz słabszą pozycją polityczną w samej Europie. Obecny rząd 
brytyjski chciałby jednak zachować chociaż coś niecoś z dawnych po- 
zycji i utrzymać pozory swej szczególnej roli wobec Stanów Zjednoczo- 
nych. Tak więc w momencie, gdy krystalizuje się nowa polityka prezy= 
denta Nixona, w szczególności nowa polityka wobec Europy, gdy nowy 
sternik administracji waszyngtońskiej zdecydował nawiązać szereg kon- 
taktów ze swymi sojusznikami, odwiedzając stolice zachodniej Europy, 
Wielka Brytania chciałaby umocnić swą pozycję w tej części kontynen- 
tu. I znów stanęła przed problemem: o kogo się oprzeć, przy czyjej po- 
mocy tę pozycję starać się umocnić. Wyboru w tym względzie również 
nie ma. Nie wchodzi w grę Francja, nie liczą się mniejsze państwa Euro- 
py zachodniej. Pozostaje na placu Niemiecka Republika Federalna. 


- Można by postawić pytanie, czy Wielka Brytania, rzecz prosta, z punktu 
widzenia swoich własnych interesów nie miała i nie ma do wyboru innej 
alternatywy politycznej. Oczywiście alternatywa taka istnieje. Wielo- 
krotnie wskazywały na nią postępowe koła Wielkiej Brytanii, a i sam 
premier Wilson często gęsto o niej wspominał — choć niczbyt kon- 
sekwentnie — w czasach, gdy nie był jeszcze premierem, lecz walczył 
o władzę jako szef opozycji labourzystowskiej. Jest to koncepcja pro- 
wadzenia niezależnej polityki, niewleczenia się w ogonie Stanów Zjędno- 
czonych, koncepcja zakładająca przedsiębranie aktywnych kroków na 
rzecz odprężenia w Europie, koncepcja dialogu ze Związkiem Radzieckim 
i krajami socjalistycznymi, dialogu rzetelnego, opartego na istniejących 
w Europie realiach. 


Takiej polityki mimo wielkich słów i frazesów, jakich nie szczędzi od 
czasu do czasu rząd premiera Wilsona, Wielka Brvtania nie prowadzi. 
Na odwrót, coraz bardziej stacza się do roli czynnika usztywniania sy- 
tuacji w Europie, zamrażania szans odprężenia. A to łączy się nieroz- 
dzielnie z coraz większym uleganiem i uzależnianiem się od Niemiec za- 
chodnich, głównego ośrodka pohtvki zimnej wojny i napięcia. Nie trzeba 
dodawać, że taka polityka oznacza równocześnie stałą, systematyczną 
degradację Wielkiej Brytanii, jako samodzielnego mocarstwa, zarówno 
w skali europejskicj, jak i światowej. 

Jeśli chodzi o Nienicy zachodnie, to oczywiście państwu temu dogadza 
postawa flirtu i umizgów, jaką przybiera wobec niego Wielka Drytania, 
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W odróżnieniu jednak od Wielkiej Brytanii, Niemcy zachodnie nie zna|j- 
dują się w sytuacji przymusowej, nie muszą się ustawiać w roli petenta 
czy partnera zależnego. Mają one dużą swobodę manewru, grają rów- 
nocześnie na wielu fortepianach. Są przede wszystkim coraz bardziej 
niezastąpionym sojusznikiem Stanów Zjednoczonych w Europie zachod- 
niej, nie rezygnują równocześnie z karty francuskiej. Przykładem tego 
może być pewne osłabienie przez Bonn poparcia dla postulatów Londy= 
nu, z chwilą gdy Francja zareagowała ostro na brytyjskie manewry w ra- 
mach UZE. Niewvkluczone, że Bonn będzie usiłować odegrać rolę me- 
diatora między Wielką Brytanią a Francją. A zatem pozycja Niemiec 
zachodnich w obecnej fazie zblizenia NRF-owsko-brytyjskiego jest wy= 
rażnie pozycją strony silniejszej, strony mogącej dyktować pewne wa=' 
runki. | 


I tu dochodzimy do sedna niebezpieczeństwa tego nowego zbliżenia: 
brytyjsko-Nhk-owskiego, do punktu, który interesuje już nie tylko oba 
kraje, lecz całą Europę, który interesuje nas — Polskę. Nie chodzi tu 
już bowiem o takie czy inne gierki i kombinacje, związane z dążeniem 
Wielkiej Brytanii do znalezienia się we Wspólnym Rynku, chodzi o inte- 
resy pokoju w Europie. Zbliżenie Wielkiej Brytanii do NRF, faktycznie 
zaś częściowe uzależnianie się Londynu od Bonn dokonuje się za okrc- 
śloną cenę. Cenę tę płaci przede wszystkim Wielka Brytania, a rachu-. 
nek, jaki wystawiają Niemcy zachodnie, jest z góry wiadomy. Chodzi 
o to, by Wielka Brytania poparła i wzmocniła zimnowojenny, awantur- 
niczy kurs Bonn w Europie. I mowa tu nie o mniej lub bardziej abstrak- 
cvjnych czy zbyt dalekosiężnych sprawach. Inteses NRF jest bardzo 
konkretny. 


Znamienną ilustracje tego przetargu stanowiła ostatnia wizyta pre- 
miera Wilsona w Bonn i zapadłe w jej toku ustalenia, chociaż być może 
nie wszystko zostało ujawnione. Ale nawet jeśli brać pod uwagę publi- 
czne deklaracje, wynika z nich jasno, iż po pierwsze, Wilson wyraźnie 
poparł awanturniczą, prowokacyjną aferę Bonn, polegającą na przepro 
wadzeniu wyborów prezydenta NRF w Berlinie zachodnim. Wilson de- 
monstracyjnie odwiedził Berlin zachodni w przededniu tego prowoka= 
cyjnego aktu. Po drugie, rząd brytyjski razem z rządem holenderskim 
decydują się na udzielenie Niemcom zachodnim pomocy w budowie za- 
kiadauw wyposażonych w wirówki gazowe do produkcji wzbogaconego 
uranu. Wiadomo, że wzbogacony uran stanowi podstawowy składnik bro- 
ni nuklearnej kazdego tvpu. Mimo zaprzeczeń. nie uleva wątpliwości, iż 
w ten sposob Wiclka Brvtania przykłada rękę do grozby uzyskania 
przez odwetowe, m litarvstyczne siły w N emczech zachodnich dostępu 
do broni jadrowej. Po trzecie, rząd Wilsona udziela nowego poparcia 
zbrojeniowej polityce NRF, polityce wzmagania napięcia w Europie. Jak 
cświadczył brytvjski minister obrony, Denis Healey, w wywiadzie dla 
tvgodnika „„Der Spiegel, ścisła wojskowa współpraca między Wielką 
Brytanią a NRF jest niezbędna, jeżeli koncepcja „europejskiej tożsa- 
mości'* w ramach obecnej struktury NATO może mieć jakiekolwiek zna- 
czenie. Na temat owej tajemniczej europejskiej tożsamości nieco jaśniej 
wypowiedział się sam premier Wilson. Zdaniem Wilsona konieczne jest 


42 


Na widownt międzynarodowej 


podjęcie nowych wysiłków zmierzających do zjednoczenia Europy, do 
zacieśnienia współpracy w dziedzinie polityki zagi anicznej oraz obron- 
nej. Nie trzeba dodawać, że chodzi tu oczywiście o tworzenie jedności 
Europy zachodniej na zasadach separatystycznych, w oparciu o prymat 
Niemiec zachodnich i — jak-spodziewa się Lcndyn — również Wielkiej 
Brytanii. Chodzi więc o montowanie ugiupuwania wyraźnie sprzecznego 
z interesami pokoju i odprężenia w Euroje. 

Wilson zastrzegł się równocześnie w toku swej wizyty w Bonn, że tak 
pomyślana jedność europejska nie może być skierowana w żadnej mierze 
przeciw obecnej strukturze NATO, wręcz odwrotnie winna ją zdecydo- 
wanie wzmocnić. Słowa te maią rozkroszyć ewentualne obawy Stanów 
Zjednoczonych przed zbyt aktywną krzątaniną brytyjską w Europie. 
Ujawniają one jednak przede wszystsim sedno tych zamierzeń. Chodzi 
o umocnienie zachoaniocuropejsk.ego ośniwa Paktu atiantycihicgo, pak- 
tu, któremu nadal przewodzą Stany Zjednoczone i w którym czolową rolę 
odgrywa agresywna, zimnowojenna polityka Niemiec zachodnich. 

Na tym tle wypowiedzi Wilsona, iż nowy kurs Wielkiej Brytanii, 
w szczególności jej zbliżenie z Bonn i próba umacniania europejskiego 
ogniwa Paktu Atlantyckiego wywołane są wydarzeniami w Czechosło- 
wacji oraz rzekomym zagrożeniem bezpieczeństwa Zachodu, brzmią wręcz 
groteskowo. Groteskowo, mówiąc oględnie, brzmią również słowa Wil- 
sona, iż polityka umacniania NATO pozwoli na stworzenie warunków do 
stopniowego odprężenia w Europie. W rzeczywistości, jak już powiedzie- 
liśmy wyżej, rzeczy mają się odwrotnie. 

Miarą tego, jak nisko upadł lew brytyjski w swych umizgach do Nie- 
miec zachodnich, jest pobłażliwość i wyrozumiałość, jakie przejawił pre- 
mier Wilson względem uporczywie negatywnego stosunku kanclerza 
Kiesingera do podpisania przez NKF układu o nierozprzestrzenianiu broni 
jądrowej. Takiego faktycznego błogosławieństwa dla dalszej zwłoki w pod- 
pisaniu tego układu, przed którym bonn wzdrvea się jak diobeł przed 
święconą wodą, udziela niemieckim militarystom rząd kraju, który po 
stronie zachodniej był wraz ze Stanumi Zjednoczonymi jednym z pro- 
motorów dojścia do skutku układu o nierozprzestrzenianiu broni ją- 
drowej. 

Jeśli chodzi e stosunek Stanów Zjednoczonych do tej nowej, rysujacej 
się konstelacji w Europie zachodniej, można sądzić, że rząd tego kraju 
nie czuje się zbytnio zaniepokojony perspektywa jakiejś niezależnej G6o- 
lityki brytyjskiej w Europie czy niezałeznej os: Londyn — Bonn, ktora 
by mogła zagrażać interesom amcerykans.: ni. isojolistyczna, niemal Ssa- 
telitarna pozycja Wietkiej Brytanii wobce swego starszego. amerykań- 


sziego sojusznika stanowi pod tvm wze rien: ccesłateczną śwarancję. 
Natomiast Nixonowi odpowiadają nicuatyiiwie wycniaj Wicikiej Bryta- 
NL MAJACE NUENEN ONE CUG] «51 WARE JAURUOZ NG 00, 
Wiemy, iż właśnie Nixon zmierza do intensvltkacji curopejskiej celityki 
Stanów Zjednoczonych, przy czym — jak pocziezluja amerykańscy ko- 
mentatorzy — wśród celów podróży roboczej prezydenta do Europy 


„zaznacza się wysoki priorytet, jaki przyznaje on sprawie umocnicnia 
NATO, którego członkowie nie wywiazują się ze swych zobowiązań, po- 
mimo alarmu wywołanego wydarzeniami w Czochosiowucji”, Tak brzmi 
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komentarz korespondenta UPI Stewarta Henslcya. Jak widać, straszak 
kcmunistyczny coraz bardziej zawodzi. Potrzebne są więc odpowiednie 
zastrzyki, pobudzające aktywność opornych sojuszników — chodzi przede 
wszystkim o mniejsze państwa Europy zachodniej. 


Tymczasem rząd boński przygotowuje się do przeprowadzenia wybo- 
rów prezydenta w Berlinie zachodnim. Bonn obstuje przy tej prowokacji, 
mimo wyrażnych ostrzeżeń ze strony zarówno NRD, państwa, na któ- 
rego terytorium znajduje się Eerlin zuchedni, jaki Zwi iazsu Rnaziockie- 
go, mocarstwa wspóirodpowiedzialneko za urcgujow anie problemów wy- 
nikłych ze zwycięstwa nad Niemcami hitlerows<imi w II wojnie św:a- 
towej. Decyzję ostateczną o zwołaniu zgromadzenia tederainego do L<'r- 
lina zachodniego powziął nowo kreowany przewodniczacy bBundeśtugu, 
von Hassel. Zarówno wymuszcena rezyżnacja poprzedniego przewodni- 
czącego Cerstenmaiera w wynixsu skandalu ukazującego cała mora'ną 
zgniliznę kierowniczych kadr Niemieckiej Republiki Federalnej, jak 
i wybór na to stanowisko jedncogo ze znanych przywódtów zackodnio- 
niemieckich rewizjonistów i odwetowców świadczą wvmownie o klima- 
cie panującym w panstwie bońnskim. Podjęta przez rząd tcyo państwa 
docyzja przeprowadzenia wyborów prezydenta w keriinie zachodnim jest 
sprzeczna zarówno ze zdrowym rozsądkiem — gdyż nikt nie wybiera 
giowy państwa poza obrębem swego terytoriun — jak też z prawem 
międzynarodcwym. Stanowi ona jaskrawe pogwałcenie układów pocz- 
damskich. Cel prowokacji jest całkowicie jasny. Chodzi o stworzenie 
nowego zarzewia w Europ.e i zaognienie svtuacji międzynoradcwej, 
szczegolnie w momencie, gdy doszła Go władzy republikańska aamini- 
stracja w Stanach Zjedrcczonych. Chcdzi, inaczej mówiąc, o wykorzy- 
stanie planów nowego prezydenta USĄ zintensyrikowania polityki ame- 
NYGCI4ACO] WCDÓĆ EUNCBY.0-8Gi3i6jsze Zwióżódio fe] posttywi Z ŻiAŻOWOś 
JONAY NY CClLEML NRE. JAK -WIEGOMO,. NISGNn ZAG6CYdCJ AP Ca Wiedzógie Eure 
lina zachoczn.ego w Cczusie swej pedróży po Lurupie. W ten srogop udzieią 
On pforurvca awcenturniczej pontyce Niemiecki; bebubusi Foucralnej. 


Juk podkrosiają w swych oświadczeniach rzcuy Z35RR, NRD, Polski 
l innrvch krajów socjulistycznych, Berlin zachodni nie bvł, nie jest i nisdy 
nie bydzie częscią składową Niemiec zuchodn.ch. I pod tym wze!edom 
DO.icvy poilycy nie mają chyba złudzeń. kre, ktory przedsiębiora, ma 
"m przynieść inną dywiaendę, a miencwicie Galsze skomplikowanie sv- 
tuncji w Furopie, utrudnienie dialo ogu mięazv Wsrhodom a Zachodem 
w szrawie edprę.cnia, w sprawie częsciowych krozow rozbrojeniowwch. 
w s"rawic stworzenia przoesianck pokojowej, kor struktywnej wspólpracy. 


Tego novcego kroku do zwiększenia nanięcia aGokonuja politycy bońscy 
w memencie, fdy trwa nadal agresywna wojna Stanów Zjednoczonych 
w bicinunre, a na Blisk'm Wschodzie z każdym dnem zaczirza się sy- 
tuwcja 1 wzrasta niebczp:ecczeństwo nowczo wybucnu, 

Jessi chodzi © perspektwy uregulowania probiemu wietnomsnziceo, nie 
waeclzlcją one nacal zachęcająco. W omawianym okresie doszio Wprow- 
dzie wreszcie do rozpoczęcia czterostrennych rokowań w Paryżu. Jed- 
nakze stanowisko Stanów Zjednoczonych uniemożliwia jak Qoiąd wszelki 
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postęp w rozmowach. Stany Zjednoczone pragną w sposób sztuczny od- 
dzielić problemy wojskowe od problemów politycznych. Pragną one na- 
dal uchylić się od pcijęcia jednoznacznych zobowiązań co do wycofania 
swych wojsk z Wietnamu Południowego. Nadal wzbraniają się przed 
uznaniem Narodowego Frontu Wyzwolenia Wietnamu Południowego, 
mimo że Front ten stanowi decydującą siłę w walce przeciw amerykań- 
skim interwentom i jest prawdziwym reprezentantem interesów i woli 
narodu Wietnamu Południowego. 


W probiemie bliskowscho:lnim zarysowała się w ostatnim czasie pew- 
na perspektywa, co prawda jeszcze nie sprecyzowana, pokojowego ure- 
gulowenia kryzysu. Maniy ra mysli zgodę czterech wielkich mocarstw 
na wzajemne konsultacje, które by miały doprowadzić do rozwiązania 
tego problemu. Fonsultacje miałyby się odbyć w ramach ONZ i z udzia- 
łem przedstawiciela sekretarza generalnego ONZ, ambasadora Jarringa. 
O ile jednak pa'istwa arabskie zareagowały pozytywnie na inicjatywę 
Związku Radzieckiego i Francji, która legła u podstaw przewidywanej 
konsultacji „czwórki”, o tyle Izrael z miejsca odniósł się negatywnie do 
wszelkich perspektyw takiego załatwienia sprawy. Premier Izraela 
Eszkol w osobistym piśmie do prezydenta Nixona wyłuszczył argumen- 
ty przeciwko jakiemukolwiek rozwiązaniu bliskowschodniemu „narzu- 
conemu” przez wielkie nicarstwa. Reakcyjne koła rządzące Izraela bo- 
ją sie, że akcja wielsich mocarstw może im „narzucić” konieczność 
wycofaria się z okupowanych terytoriów arabskich, konieczność odej- 
ścia od polityki agresji i ancksji. Półoficjalny dziennik izraelski „Da- 
war”, nie owijejąc zbytnio sprawy w bawełnę, nazywa perspektywę 
rozwiązania problemu przy pomocy czterech mocarstw „strachem na 
wróble”. Uważa, iż takie rczwigzanie nie mia szans wejścia w życie, po- 
nieważ każde rozwiązanie wymaga zgody jednego z partnerów, tj. Izra- 
ela. Izracl zaś zgody na takie rozwiązanie udzielić nie chce. Równoczesnie 
Izrael kontynuuje i zaostrza zbrojne wypady przeciw krajom arabskim, 
nasila nieludzki terror wobec ludności okupowanych terytoriów. 


W ten sposób sytuacja na Bliskim Wschodzie staje się coraz bardziej 
zaogniona i coraz bardziej zagraża pokojowi. Jak podkreślił słusznie se- 
kretorz ecneralny ONZ, U Thant, czas nie pracuje na rzecz pokoju na 
Bliskim Wschodzie. Nie ulega wątpliwości, iż akcja wielkich mocarstw, 
dokonana w porozumieniu z zainteresowanymi stronami, mogłaby za- 
pobiec dalszemu grożnemu rozwojowi wydarzeń. Do tego potrzebna jest 
jednak przede wszystsim dobra wola wszystkich czterech partnerów. 
Jeśli chodzi o postawę Stanów Zjednoczonych, to chociaż poczuły się one 
zrmuszcne — pod naciskiem opinii publicznej i w obawie przed dalszą 
izolacją w Świecie arabskim — do wwvrazenia zgody na czterostronne 
korsultacje, obecnie nie kwapią się zbytnio do nadania biesu tym kon- 
sultacjom. Wydaje się, iż pod naciskiem Tel Awiwu rząd amerykański 
gra na zwłokę, czym wyraźnie przyczynia się do zwiększenia niebezpie- 
czeństwa, zagrażającego pokojowi w związku z agresywnymi poczynania- 
mi Izraela. 

W świetle napięć, stwarzanych przez siły imperializmu w różnych re- 
jonach świata, szczególnego znaczenia nabiera zdecydowana, pokojowa 
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postawa państw socjalistycznych, ich niezłomna wola obrony pokoju, 
wniesenia pozytywnego wkładu do spruwy bezpieczenstwa między 
narcdowego. Konstruktywne wysiłki Związku Radzieckiego, Polski i in- 
nvch krajów sccjalistycznych spotvkają się z rosnącym zrozumieniem 
wśród szerosich kręgów społeczeństw zachodnich i realistycznie myslą- 
cych polityków, mimo nasilającej sie fali histerii antykomunistycznej, 
jaką od szeregu miesięcy rozpętują najbardziej agresywne siły imperia= 
listyczne. Skuteczność pokojowej polityki państw socjalistycznych wiąże 
się w decydującej miocrze z wysiłuami mającymi na celu zwarcie szere- 
BÓW, umocnienie jedności działania. Dlatego wszelkie kroki, które służą 
locrosci i zwariowci zarówno wspólnoty socjalistycznej, jak i między - 
narodowego ruchu komunistycznego i reectniczego, służą w sposób oczy= 
wisty również sprawie pokoju i bezpieczeństwa w świecie. W tym kon- 
teście naiczy oceniać wacę zbiiżającej się światowej narady ruchu ko- 
munistycznego i robotniczego w Moskwie. 


Wirginia Grabska 


Polityka wschodnia NRE 


(Aspekty ekonomiczne) 


W nowych koncepcjach polityki wschodniej NRF dużo miejsca po- 
Święca się rozwojowi stosunków ekonomicznych. Sięgnięcie po Środki 
ekonomiczne nie jest żadnym novum w polityce imperializmu nie- 
mieckiego. W tradycyjnym „Drang nach Osten” ekspansja ekonomiczna 
stanowiła narzędzie niezwykle skuteczne i szeroko stosowane. Zwła- 
szcza w okresie międzywojennym osiągnęła ona rozmiary, które za- 
pewniły monopolom niemieckim całkowitą dominację przede wszystkim 
na rynkach Europy południowo-wschodniej. Udział Niemiec w obrotach 
krajów naddunajskich osiągał w latach 1937 i 1938 od 30 do 50 proc,, 
przy czym w poszczególnych grupach towarowych zależność była zna 
cznie większa. Niemałą rolę odgrywały kraje wschodnioeuropejskie także 
w obrotach samych Niemiec. W imporcie udział ich wynosił w oma- 
wianym okresie 18,3 proc., w eksporcie natomiast 17,2 proc., a zatem 
równał się w przybliżeniu obecnemu udziałowi wszystkich krajów słabo 
rozwiniętych w obrotach NRF, 

Przemiany społeczno-polityczne, jakie dokonały się po II wojnie świa- 
towej na wschodzie Europy, usunęły grunt, na którym opierała się 
ekspansja niemiecka przez długie dziesięciolecia. Na skutek tego mono- 
pole niemieckie straciły nie tylko uprzywilejowaną pozycję na tym 
obszarze, lecz także możliwość stosowania tu metod penetracji właści- 
wych dla gospodarki kapitalistycznej. W wyniku II wojny światowej 
zmniejszyło się także pole działania monopoli niemieckich na skutek 
podziału Niemiec i odpadnięcia obszaru, stanowiącego przed wojną 
wschodnie prowincje Rzeszy. Stąd też naczelną zasadą polityki wscho- 
dniej NRF stało się dążenie do zjednoczenia Niemiec przez ustanowienie 
kavitalistycznych stosunków w obu częściach kraju oraz do odbudowy 
terytorium państwowego w granicach z 1937 r. Realizacji tej zasady 
podporządkowany został także rozwój stosunków ekonomicznych. Z tych 
właśnie względów w latach pięćdziesiatych NRF nie stosowała w sto- 
sunkach gospodarczych z krajami socjalistycznymi metod uzasadnionych 
zdrową kalkulacją handlową, lecz wykorzystywała środki ekonomiczne 
jako narzędzie dyskryminacji i nacisku, które miało ułatwiać realizację 
założeń politycznych. Tym charakteryzowała się zimnowojenna polityka 
ery Adenauera. Znajdowała ona zresztą silne oparcie w polityce głów- 
nego mocarstwa imperialistycznego, Stanów Zjednoczonych. 


Stosowaniu taktyki zimnowojennej sprzyjały także swoiste warunki 
gospodarczego rozwoju NRF w pierwszym dziesięcioleciu powojennym. 
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Mam tu na myśli wielokrotnie już analizowane niezwykle korzystne 
warunki do utrzymania wysokiej koniunktury, stwarzające szerokie poie 
zastosowania kapitałów wewnątrz kraju (chodzi tu m. in. o rekonstrukcję 
aparatu produkcyjnego przy poważnej pomocy amerykańskiej, o brak 
obciążeń zbrojeniowych na pierwszym etapie odbudowy gospodarki za- 
chodnioniemieckiej, wykorzystanie „boomu” koreańskiego i szereg in- 
nych czynników) oraz możliwość rekompensaty spadku obrotów z ryn= 
kiem socjalistycznym przez silną rozbudowę pozycji NRF na rynku 
zachodnioeuropejskim. 

Na szczególne podkreślenie zasługuje zwłaszcza ten ostatni moment. 

Jeżeli w 1937 r. udział Europy zachodniej w eksporcie Niemiec równał 
się 54,4 proc., to w 1951 r. powiększył się on do 646 proc., w 1955 r. 
zaś do 66,7 proc. Przy zachowaniu prawie niezmiennej pozycji krajów 
słabo rozwiniętych w obrotach NRF, wzrost ten nastapił kosztem eks- 
portu do krajów socjalistycznych. Albowiem udział tego obszaru w obro- 
tach towarowych NRF zmniejszył się z 14,9 proc. w 1937 r. do 2,8 proc. 
w 1951 r. i 4,1 proc. w 1965 r. 

W sumie można powiedzieć, że jakkolwiek polityka dyskryminacji 
w latach pięćdziesiątych opierała się na naiwnym antykomunizmie, za- 
kładającym, że przez blokadę gospodarczą można będzie utrudnić roz- 
wój gospodarczy krajów socjalistycznych i zmusić je do ustępstw poli- 
tycznych — to ułatwiona ona była także korzystnymi warunkami rozwoju 
ekonomiki NRF. Zwłaszcza intogracja z rynkiem zachodnioeuropejskim 
odegrała w tym dużą rolę, gdvż pozwoliła na stosunkowo łatwe wvpeł- 
nienie luki powstałej z powodu osłabienia kontaktów handlowych z kra- 
jami socjalistycznymi i prowadzenia wobec nich w sposób bardziej bez- 
względny i rygorystyczny polityki dyskryminacji. 


Nowe zjawiska w rozw ju obu systemów społeczno-gospodarczych 
w latach sześćdziesiątych 


Jakie zmiany w rozwoju obu systemów społeczno-gospodarczych zaszły 
w poźniejszym okresie, które skłoniły do zmiany taktyki w polityce 
wschodniej NRF? 

Przede wszystkim pogorszyły się warunki wzrostu gospodarczego za- 
równo w samej NRF, jak i w pozostałych krajach zachodnioeuropejskich. 
Jeżeli w latach 1950—1960 tempo wzrostu produkcji przemysłowej kra- 
jow EWG wynosiło przeciętnie 8,7 proc. rocznie, to w latach 1960—1967 
obniżyło się ono do 5,3 proc. W NRF natomiast nastąpił jeszcze większy 
scadek tempa wzrostu, albowiem przeciętny przyrost jej produkcji prze- 
mysłowej zmniejszył się z 9.1 proce. rocznie w latach sżeśćdziesiatych do 
4,2 proc. w latach 1960—1957 1), Zahamowanie wzrostu w NRF było 
rezultatem nasilenia się cykliczności w rozwoju jej gospodarki. Gospo- 


1) Auf dem Wege zum Eurordischen Dinnenmarkt, Europiische Gemeinschaften, 
Bruksela, 1968, str. 12. 
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darka ta przeżyła w latach 1958—1967 trzy załamania koniunktury, 
z których dwa pierwsze w latach 1958 i 1963 znalazły wyraz tylko 
w częściowej recesji w niektórych gałęziach przemysłu, globalna pro- 
dukcja przemysłowa wykazywała natomiast jeszcze przyrost ok. 3,5 proc. 
w stosunku do roku poprzedniego. W roku 1967 zaś nastąpiło cofnięcie 
się we wzroście produkcji przemysłowej w stosunku do roku poprze- 
dniego o 1,5 proc.*), W czasie zahamowań w rozwoju koniunktury pro- 
blem rynku zbytu, zwłaszcza dla konkurencyjnie słabszych, małych 
i średnich przedsiębiorstw, stawał się dość ważny. Dlatego też szersze 
wyjście na rynki krajów socjalistycznych zaczyna być rozpatrywane 
przez niektóre grupy przemysłowe ze znacznie większym zaintereso- 
waniem. 

Zahamowanie tempa wzrostu gospodarczego w NRF nie jest zjawi- 
skiem przejściowym. Jest to proces długofalowy, widziany oczywiscie 
i doceniany przez kierowników gospodarki zachodnioniemieckiej. W pro- 
gnozach wskaźnik rocznego wzrostu dochodu narodowego na lata 1965— 
1970 szacowany jest na 3,5 Poor gdy tymczasem w latach 1955—1960 
wynosił on 6,6 proc. 

Spadający trend wzrostu osśla ze zmian w zakresie czynników pro- 
dukcji, jak i popytu. Po stronie czynników produkcji głównym elemen- 
tem stwarzającym barierę dla tempa wzrostu jest wyczerpanie się re- 
zerw siły roboczej, co prowadzi do zwyżki kosztów produkcji i osłabienia 
popytu produkcyjnego, POSĘOWANEPO zresztą innymi jeszcze przyczy* 
nami. 

Po stronie popytu na podkreślenie zasługuje stopniowe zwężanie się 
głównego rynku zewnętrznego, stanowiącego dotąd niezwykle dyna- 
micznie rozwijające się źródło zapotrzebowania na towary NRF, to jest 
rynku zachodnioeuropejskiego 3). Jest to nie tylko problem pewnego 
osłabienia bodźców rozwojowych tego rynku, które tak intensywnie 
oddziaływały w ciągu pierwszych 10—15 lat powojennych (rozbudowa 
mocy produkcyjnych, wywołana przeobrażeniami strukturalnymi i wpro- 
„wadzaniem postępu technicznego, proces tworzenia unii celnej w ramach 
EWG i realizacja innych jej założeń, wpływających na wzrost), lecz 
także problem wzrostu konkurencji wewnętrznej ze strony szybko roz- 
wijających się partnerów w ramach EWG — Włoch i Francji. 

Przewodniczący zarządu koncernu Thyssena, podkreślając potrzebę 
szerszych kontaktów z rynkiem europejskich krajów socjalistycznych, 
pisał: „..musimy sobie uświadomić, że zaszły szczególnie duże struktu- 
ralne przeobrażenia także na innych tradycyjnych rvnkach, które po 
wojnie stały dla nas otworem. 

Tak np. Japonia była dla nas bardzo interesującym rynkiem ekspor- 
towym. Dziś jest ona już sama uprzemysłowionym krajem pierwszej 


2) WWI-Mitteilungen, nr 1, 1968, str. 9. 

35 Udział EWG w eksporcie NRF osiągnął szczytowy punkt w 1963 r. (37.215, 
w 1564 r. spadł do 36,4%, a w 1065 r. — do 33,20,). W ostatnich dwóch latach 
nastąpiła ponowna poprawa, jednakże poziom z 1963 r. nie został już osiągnięty. 
Udział krajów OECD zmniejszył się w tym samym czasie z 77,1%, do 76,33, 
Por. Statistische Grundzahien der Gemcinschaft, Statistisches Amt der Boo: 
paischen Gemcinschaften, Luxemburg, 1967, str. 116. 
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kategorii, który wyprzedza NRF na wielu odcinkach, również pod wzglę- 
dem wytopu stali. 

Spojrzenie na rynek południowoamerykański wskazuje, że ukształto- 
wała się tu dominacja USA, a Japonia znajduje się w natarciu i zajmuje 
drugą pozycję. 

Również na Dalekim Wschodzie nastąpiło poważne przesunięcie po- 
zycji handlowych. Tu też ponownie znaleźli się Japończycy, którzy za- 
garniają pozycje będące dawniej domieną Europy zachodniej. 

Musimy zatem darzyć szczególną uwagą «rynek przed naszymi 
drzwiami», a takim jest handel z krajami wschodnioeuropejskimi, gdyż 
inne tradycyjne rynki zostały poważnie uszczuplone” 4). 

Przytoczyliśmy dość obszerny fragment wypowiedzi przedstawiciela 
jednego z czołowych koncernów NRF, gdyż stanowi on istotne odbicie 
stopniowego wzrostu zainteresowania rynkiem socjalistycznym, przede 
wszystkim jako rynkiem zbytu dla tradycyjnych gałęzi przemysłu NRF. 
zainteresowanie to stanowi niewątpliwie ważny element podłoża zmian 
taktyki polityki wschodniej NRE. 

Nie jest to jednak element jedyny ani też najważniejszy. Na większe 
uelastycznienie polityki wschodniej i wzbogacenie jej instrumentami 
o charakterze ekonomicznym podstawowy wpływ wywarła ewolucja 
w gospodarce krajów socjalistycznych. 


Pod koniec lat pięćdziesiątych europejskie kraje socjalistyczne zaczęły 
się zbliżać ku końcowi pierwszego etapu industrializacji, zakładającego 
makroekonomiczne zmiany w postaci przebudowy struktury gospodar- 
czej, i wkraczać w okres wymagający położenia większego nacisku na 
doskonalenie struktury przemysłowej oraz racjonalizację samego procesu 
wytwarzania. Przejście to przyspieszyły wymagania rozwoju postępu 
technicznego, a także fakt wyczerpywania się w większości europej- 
skich krajów socjalistycznych możliwości ekstensywnego wzrostu do- 
konywanego przez szybkie rozszerzanie zatrudnienia. 

Potrzeba zastosowania nowych metod wzrostu pociągnęła za sobą 
przebudowę dotychczasowego nmiodelu gospodarki przez położenie więk- 
szego nacisku na rolę postępu technicznego, umożliwiającego lepsze 
uzbrojenie pracy i podnoszącego jej wydajność. 

Przechodzenie krajów socjalistycznych do wyższego etapu industria- 
lizacji tworzy szersze niż dotąd pole do rozwoju 1ch wymiany z zagra- 
nicą. Wynika to zarówno ze wzrostu zapotrzebowania krajów socjali- 
stycznych na dobra inwcostvcyjne, w tym nicktóre specjalne, produko- 
ware przez przemyslowe kraje Zachodu, jak i z rozszerzenia możliwości 
essportowych tych krajów w miarę doskonalenia ich produkcji prze- 
mysiowej. 

A zztem obiektywne procesy w gospodarce krajów socjalistycznych, 
które znajdują przede wszystkim odbicie w potrzebie pogłębienia i dosko- 
nalenia współpracy w ramach RWPG, równocześnie prowadzą do wzmo- 
cnienia ich pozycji jako partnera na rynku światowym i stwarzają 
również korzystny klimat do wymiany z rynkien: kapitalistycznym. 


4) Ernst Wolf Mommsen, Dusseldorf, 1959, str. 5—6., 
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Nie to jednak rozbudza w określonych kołach Zachodu główny nurt za- 
interesowań reformami gospodarczymi w krajach socjalistycznych. W za- 
chodzących przeobrażeniach modelowych niektórzy politycy i teoretycy 
burżuazyjni dopatrują się genezy zasadniczych zmian w charakterze go- 
spodarki socjalistycznej, które ją mają stopniowo przybliżyć do gospodar- 
ki kapitalistycznej. Jeden ze znanych propagatorów „nowych” metod poli- 
tyki wobec krajów socjalistycznych, Jurgend Nótzold, analizując zachodzą- 
ce w tych krajach przemiany, pisał: „Dążenie poszczególnych wschodnich 
i południowo-wschodnich republik do tego, by w ramach przyszłych re- 
fórm zdecentralizować swój system gospodarczy i handel zagraniczny 
oraz uprawiać bardziej racjonalną, nastawioną na międzynarodowv po- 
dział pracy politykę gospodarczą, zawiera w sobie szanse długofalowej 
współpracy”. Po czym po szeregu rozważań na temat reperkusji poli- 
tycznych, których po takiej współpracy się spodziewa, Nótzold stawia 
kropkę nad „i”: „Trend do wyższego poziomu materialnego będzie mu- 
siał oddziaływać wcześniej czy później także na modyfikację struktury 
politycznej” 5). 

Te właśnie nadzieje stały się podstawą kalkulacji przy konstruowaniu 
na Zachodzie nowych koncepcji rozwoju stosunków gospodarczych 
z krajami socjalistycznymi. Znalazło to żywe odbicie zarówno w poli- 
tycznych programach, jak i w dysertacjach naukowych. Po 1960 r. nie 
było w gruncie rzeczy poważniejszych publikacji na temat handlu 
Wschód—Zachód, w której by problemu tego nie wysuwano jako obia- 
wu nowej sytuacji, sprzyjającej otwieraniu rynków wschodnich. Myśl 
o „ulepszaniu” socjalizmu, o „uczynieniu z niego — jak pisał znany 
profesor zachodnioniemiecki, Helmut Gollwitzer — czegoś, co jest do przy- 
jęcia przez światowy system kapitalistyczny”, stanowi w gruncie rzeczy 
główny sens polityki wschodniej imperializmu po 1960 r. Szczególnie 
przepojona nią jest jednak koncepcja zachodnioniemiecka. 


Koncepcja polityki wschodniej NRF w ujęciu oficjalnym 


Genezę nowej taktyki znajdujemy już w sformułowaniach oraz pierw- 
szych posunięciach erhardowskiego ministra spraw zagranicznych Schró- 
dera, aczkolwiek oficjalnego wyrazu nabiera ona dopiero w programie 
działania rządu wielkiej koalicji. Już w swej pierwszej ocenie rozwoju 
stosunków z krajami socjalistycznymi, dokonanej w połowie 1952 r. 
w Dortmundzie, Schróder nawiązując do znanej koncepcji amerykań- 
skiej wskazuje na potrzebę budowania mostów między Wschodem a Za- 
chodem. „Jest naszym zadaniem, mimo wszelkiego sprzeciwu drugiej 
strony, rzucać mosty i w ten sposób, tak jak to będzie możliwe, prze- 
zwyciężać istniejący podział Europy”. 

Dalsze wydarzenia i widzenie potrzeby stopniowego rozszerzania sto- 
sunków ekonomicznych z krajami socjalistycznymi skłania bońskiego 


$) Jurgend Nótzold: Móglichkeiten und Grenzen des Aussenhandels mit den Ost- 
blockstaaten, Monachium—Wiedeń, 1966, str. 44, 
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ministra spraw zagranicznych już pod koniec 1963 r. do zmiany stano-- 
wiska w sprawie rvgorystyczncego stosowania doktryny Hallsteina. 
W wywiadzie dla Póinocnonicmieckiej Rozgłośni Radiowej, przyznając, 
że doktryna Hallsteina stwarza liamulce dla rozwoju obrotów z krajami 
socjalistycznymi, zwraca on uważę, że nie należy jej założeń interpreto- 
wać zbyt dogmatycznie i sztywnó. 

Pełnego wyrazu schródcerowska koncepcja polityki wschcdniej nabiera 
jednak w 196550 r. po ostatecznym Ssprecyzowaniu przez Ruska doktryny 
amerykańskiej o tzw. „przerzucaniu mostów” do krajów socjalistycznych 
oraz niewątpliwie pod wblywem określcnego rozwoju sytuacji ekono- 
micznej i politycznej w Europie i w samych Niemczech zachodnich. 
W astykule pt. „Nienicy i kturopa wschodnia”, zamieszczonym w „Foreign 
Affairs", Schróder dckonuje próby dostosowania koncepcji amerykań- 
sziej i jej głównych założeń do polityki zachodnioniemieckiej. Autor 
zwraca szczególną uwagę na te elementy koncepcji, w których kładzie 
się nacisk na osłabienie zwartości obozu socjalistycznego. 

„W prognozach rozwoju wydarzeń w Europie wschodniej musimy być 
bardzo ostrożni. Znaczna czyść, być może nawet większość sił, które 
uruchamiają zmiany w tym rejonie, tozostaje poza sferą naszych zna- 
jomości i naszego odaziaływania. Jakkolwiek możemy uwzględniać 
w naszym rachunku politycznym jako czynnik staiy parcie. rządów 
wschodnioeurenejskich do wiekszej samodzielności oraz dążenie tych 
narodów do wiekszego zakresu wolności, musimy liczyć się także — 
ostatnie dzicsięciolecie dostarczyło po temu dowodów — z wydarzenia- 
mi, które będą hamowvać nasze wysiłki. Takie cofnięcie nie będzie 
co prawda prowadzić co ca!:owitesgo odwrotu... Wynika z tego, że nie 
powinniśmy ściśle planować i ustalać do ostatniej kropki naszej polityki 
wcbcc krajów socjalistycznych, zuchować tu należy bowiem znaczną 
elastyczność, aby na kazdą zmianę w sytuacji krajów: wschodnioeuro- 
pejskich oraz na ich gotowość — lub też rezerwę — do kontaktów ze 
światem zachodnim móc odpowiednio zareagować” 0). 

Aktywnym  wspoitworcą  zachednionie:nicckiego modelu polityki 
wschodniej jest także Franz Josef Strauss. Jako czołowy reprezentant 
zachodnioniemieckich gaullistow pragnie on wykorzystać partnerstwo 
Francji dla ułatwienia penetracji imperializmu niemieckiego na Wscho- 
dzie. Koncepcję tę wyjaśnia Strauss w swej książce „Entwurf fur Euro- 
pa”. Pisze on o przemianach w krajaca socjalistycznych: 

„Automatyzacja i wzrost produkcji przemysłowej wywołały pewne 
spcieczne skutki. Powstała pośrednia klasa składająca się z funkcjo- 
nariuszy technicznych, urzędników, techników i ekspertów od automa- 
tvzacji. Oni uruchomili nowe tętno życia, nową dynamikę, które przez 
Zachód winny być ze wszech miar popierane. Byłoby oczywiście błę- 
dem, uwzględniając teoretyczne założenia marksizmu, mówić o nowej 
burżuazji; można natomiast mówić o powstaniu odrębnej warstwy 
iw warunkach Europy wschodniej trudno byłoby czegoś więcej ocze- 
kiwać. 


6) Bulletin des Presse — und Informationsamtes der Bundesregierung, nr 104, 
10v2, str. 890. 
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Umocnienie kulturalnych i handlowych stosunków z tymi krajami: 
mogłoby powyższe tendencje wzmacniać i popierać. Ogólnie rzecz bio- 
rąc, nasz eksport do tych krajów musi być finansowany w swej po- 
ważnej części przy pomocy kredytów: i tu jest dla Zachodu dylemat 
do rozwiązania: musi on mianowicie znaleźć drogi i środki, które po- 
zwolą tę sytuację przekształcić (przekuć) w polityczne dla nas korzyści. 
Innymi siowy, Zachód winien popierać tylko takie projekty, które służyć 
będą bardziej rozmiękczaniu (Auflockerung) w Europie niż gospodarcze- 
mau wzmocnieniu wschodnioeuropejskich rządów” '). 

Z partii cpozycyjnych największą aktywność w postulowaniu rozwoju 
stosunków goszodarczych i politycznych z krajami socjalistycznymi wy- 
kazała Socjaldemokratyczna Partia Niemiec (5PD). Już w końcu lat 
pięćdziesiątych frakcja parlamentarna SPD (styczeń 1958 i listopad 
1959 r.) wysunęła dwa wnioski w sprawie nawiązania stosunków dyplo- 
matycznych i rozszerzenia współpracy ze wszystkimi państwami wscho- 
dniceuropejskimi. Powołany do rozpatrzenia tych wniosków specjalny 
zespół roboczy Komisji Spraw Zagranicznych Bundestagu przedstawił 
po zakończeniu swych prac obszerne sprawozdanie, uzupełnione rapor- 
tem jej przewodniczącego, deputowanego z ramienia SPD, Wenzla 
Jakscha, który szeroko analizuje rolę stosunków ekonomicznych jako 
narzędzia do rozluźnienia spoistości bloku socjalistycznego. Do raportu 
tego jeszcze wrócimy w dalszej części artykułu. 

W tym miejscu chciałabym natomiast zwrócić uwagę na drugi ważny 
dokument ujmujący syntetycznie proponowane przez SPD zasady po- 
stępowania — memorandum Brandta, przygotowane na życzenie amery- 
kańskiego ministra spraw zagranicznych, Dean Ruska, w styczniu 1965 r. 
Opracowanie memorandum zbiega się z ukazaniem się wspomnianego 
artykułu Schrodera w „Forcien Affairs”. Dlatego też poglądy zawarte 
w memorandum umożliwiają interesujące porównanie stanowiska zaj- 
mowancgo podówczas w ontiwianych sprawach przez największą partię 
opozycyjną ze stanowiskiem partii rządzącej. 

W memorandum ra Uwagę zasługują trzy zasadnicze elementy: 
1) Mocne zaaxscentowanie faktu, że niczależnie od różnic wszystkie kon- 
coczeje politvki wschodniej pertnerów atlantyckich opierają się na jed- 
nym wspólnym źródle, na spekulowaniu na narastających chińsko-ra- 
dzieck'ch kontrowersjcch oraz na rozbieżnościach między krajami so- 
cialistycznymi w dziedzinie ekonomicznej i ideologicznej. 2) Stąd wnio- 
sez, że nalcży do siebie zbliżyć koncepcje zachodnie i uczynić z nich 
wspolną politykę. „W interesie zachodnim — czytamy w momerandum — 
leżv popieranie dażeń narodów wschodniocuropejskich do samodzielności 
i nicutrudnianie im korzystania ze swobody działunia. Byłoby jednak 
g.otoska, gdybv odpowicdzią na pewne rozlużnienie w świecie komu- 
nistycznym stało się podwezenie współpracy Zachodu”. I dalej: „Zróżni- 
ccwanie ewolucji wymaca, żeby wobec każdego z krajów wschodnio- 
e'sropcj:kich zajmować odmienną postawę. Zwiększa to jeszcze bardziej 
znane trudności skoordyncwania stanowisk zachodnich. Byłoby jednak 
rzeczą więcej niż pożądaną, by kraje zachodnie porozumiały się, co do 


1 F. J. Strauss: Entwurf fir Europa, Stuttgart, 1966, str. 41—42, 
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pewnych zasad postępowania wobec Europy wschodniej i zwiększyły 
lub usystematyzowały wymianę między sobą informacji i doświadczeń”. 
3) Zaiecając skoordynowaną wspólną politykę Zachodu wobec krajów 
socjalistycznych, Brandt sugeruje równocześnie pewne środki jej sku- 
tocznej realizacji. Podkreśla on przede wszystkim potrzebę takiego kon- 
struowania polityki handlowej Zachodu, „w której będą mogły znaleźć 
także miejsce ekonomiki państw wschodnioeuropejskich” 5). 

W sumie stanowisko SPD, wyrażone przez jej przywódcę, jest bardzo 
zbliżone do polityki ówczesnego rządu. Wzięło ono za punkt wyjścia 
amerykańską koncepcję zmiany układu sił wewnątrz obozu socjalisty- 
cznego. Oparło się na założeniu, że zachodnioniemieckie poczynania 
w tvm zakresie mogą przynieść największe rezultaty tylko w ścisłym 
współdziałaniu z całą wspóinotą atlantycką, Wychodząc z tego założenia, 
politycy SPD zwalczają odśrodkowe tendencje w bloku atlantyckim 
i odnoszą się z rezerwą do koncepcji de Gaulle'a. 


Konczneje ekonemicznej poliyci wschodniej w ujęciu nieoficjalnym 


Przedstawiony wyżej zarys oficjalnej koncepcji zachodnioniemieckiej 
polityki wschodniej nabiera znacznie większej wyrazistości w ujęciu 
naukowców i publicystów zajmujących się tzw. Ostforschung. Dlatego 
też przy studiowaniu materiałów pochodzących z tych źródeł znajdu-= 
jemy wszechstronniejsze wyjaśnienie zasadniczych celów i metod poli- 
tyki wschodniej NRF w dziedzinie ekonomicznej. 


W rozprawach tych szerokiej analizie poddaje się rozwój aktualnej 
sytuacji gosbodarczej w krajach socjalistycznych, a przy okazji rozpa- 
truje problem, joką taktykę zastosować przy nawiązywaniu stosunków 
gospodarczych z krajami socjalistycznymi, która by się przyczyniła do 
realizacji celów politycznych. Pytanie to stawia między innymi Wenzel 
Juksch we wspomnianym już raporcie, który ukazał się w postaci roz- 
prawy pt. „Kuropa zachodnia — Europa wschodnia — Związek Radzie- 
chi. Zastanawia się on mianowicie nad tym: „Jakby pomóc narodom 
ikrajom Europy wschodniej bez umacniania ich komunistycznych rzą= 
Cow) 1 udziela na to bardzo zwiezlej odpowiedzi: „Jedynym nasu- 
wejącywn się wyjściem z sytuacji jest dodawanie otuchy tym siłom, 
kuce stoją u podstaw prądów ewolucyjnych . I chociaż zastrzega się, 
zo nie żywi zbytnich iluzii co do pomyśincgo rozwiazania tego proble- 
mu — v"szvznając słuszne.ć ówczesnemu ministrowi spraw zagranicz 
nych Arta, krcekvemu, który stwierdził, że „ad rządzonvch przez 
ko:nunisicw krajow nie można odkupić komunizmu w drodze kredytów 
i LizyznawaDia ustępstw handlowych” — to przecież cały wysiłek argu- 


s) W. Erancdt: Trzeba romóc krajom Europy uschodnicj w ich przeobrażeniu, 
„lodsnadeter zAhoomoene ZoanE Ner 21. 49866. 

SW. Jaksch: kurora zachodnia — Europa wschodnia — Związek Radziecki, Per= 
spehtywy wspoluiucy yospudurczej, ŻAP, Warszawa 1965, str. 11. 
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mentacji zmierza do tego, aby udowodnić, że przy zastosowaniu okre- 
ślonej taktyki będzie można w działaniu długofalowym cel ten osiągnąć. 
„Dokonanie wyłomu w skostniałych frontach polityki wschodniej — 
czytamy w dalszej partii książki — przez skoncentrowany atak poten- 
cjału przemysłowego Republiki Federalnej jest myślą zasługującą na 
uwagę” '0). 

Podkreślając wagę pozycji NRF, Jaksch mocno akcentuje tezę o sko- 
ordynowanym działaniu wszystkich państw bloku atlantyckiego, roz- 
winiętą później w cytowanym już memorandum Brandta. 

*Na podstawie tego stwierdzenia, autor krytykuje rozwijane przez po- 
szczególne kraje zachodnioeuropejskie współzawodnictwo o zdobycie ryn= 
ków socjalistycznych. „Samym tylko powołyvwaniem się na gospodarczą 
przewagę Zachodu nie da się nic osiagnąć. Te monotonne przechwałki 
mogą równie dobrze doprowadzić do tego, że zachodni dostawcy w Mo- 
Skwie i w Warszawie bedą zgodnie biegali na paluszkach, aby móc zbyć 
za pół darmo swe nadwyżki produkcyjne. Zapewnienie natomiast sukce- 
sów na drodze do trwałych rozwiązań pokojowych wvmaga bardziej roz- 
sądnego i skoordynowaneco zaangażowania zachodnioeuropejskiego po- 
tencjału gospodarczego” "!). 

Z dalszych wywodów autora wynika, że „droga trwałych pokojowych 
rozwiązań” ma polegać na sparaliżowaniu przez silną i skoncentrowaną 
konkurencję monopoli zachodnich samodzielnego rozwoju przemysłowego 
krajów socjalistycznych. 

Głosząc te koncepcje, Jaksch stoi na stanowisku, że nie są one marze- 
niem utopijnym, gdyż w aktualnych warunkach może powstać sytuacja 
umożliwiająca otwarcie rynków wschodnich. Możliwości takiej ewolucji 
otwierają w przekonaniu Jakscha zapoczątkowane reformy gospodarcze 
w krajach socjalistycznych. 

Zdanie Jakscha, który — jak widać — nie dostrzega podstawowego 
faktu, mianowicie że reformy realizowane w naszych krajach z ini- 
cjatywy i pod kierownictwem partii klasy robotniczej mają na celu 
dalsze doskonalenie i umocnienie systemu gospodarczego i że kraje So- 
cjalistyczne skutecznie przeciwstawiają się wszelkim próbom wykorzye 
stania tych procesów dla osłabignia ich ustroju — nie jest w tym 
„względzie odosobnione. Senior zachodnioniemieckich teoretyków polityki 
wschodniej, Herman Gross, w artykule poświęconym problemom tej 
politvki pisał: „Scisła współpraca miedzy Wschodem a Zachodem mogła- 
by takze przyczynić się do przyspieszenia reform gospodarczych. które 
obecnie rozpatrywane są we wszystkich krajach europejskich. Zgadzam 
się z Wenzlem Jakschem w tym wzelędzie, że cała zewnętrzna pomoc 
udzielana w drodze handlu i krodvtu nie odniesie właściwego skutku, 
jeśli stary nieekonomiczny i biurokratyczny system centralnego plano- 
wania nie ulegnie radykalnym przeobrazeniom. Metody gospodarcze mu- 
szą być dopasowane do zasad gospodarki rynkowej... Natomiast dopóki 
te próby reform ciągle jeszcze pozostają w ramach, jakkolwiek roz- 


19) Tbid., str. 13. 
11) Ibid., str. 11, 
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luźnionego, ale jednak centralnego planowania, nie mogą one przynieść 
poważniejszych sukcesów” 1). 

A zatem jednym z zasadniczych celów „nowej” polityki wschodniej 
jest uzyskanie wpływu na zachodzące w krajach socjalistycznych prze- 
obrażenia gospodarcze oraz nadanie im kierunku zmierzającego do roz- 
topienia socjalistycznych form i metod gospodarowania oraz stworzenia 
gruntu do eskalacji form kapitalistycznych. 

Nie jest to jednak ceł jedyny, tym bardziej że praktyka przepro- 
wadzania reform w większości krajów wykazała bezpodstawność pokła- 
dania w nich takich nadziei. A 

Teoretyków „nowej” polityki wschodniej absorbuje w nie mniejszym 
stopniu dążenie do osłabienia więzi ekonomicznej pomiędzy krajami 
socjalistycznymi oraz niedopuszczenie do ścislejszej ich integracji go- 
stvodarczej. Kraje socjalistyczne dotychczas nie wykorzystywały w szer- 
szym zakresie tej formy współpracy z powodu koncentracji wysiłku na 
gospodarce wewnętrznej. Jednakże ostatnio podeimuje się działania zmie- 
rzajace do przygotowania gruntu dla ściślejszej integracji. Politycy i ba- 
dacze gospodarki socjalistycznej na Zachodzie zdają sobie sbrawę ze 
znaczenia tego procesu dia dalszego wzrostu i umacniania gospodarki 
socjalistycznej. Nie ulega wątpliwosci, że zaawansowanie i wszechstron- 
na rozbudowa procesów integracyjnych nie tylko przyspieszą jej wzrost, 
lecz także uczynia z niej spoisty organizm, wewnętrznie zharmonizo- 
wany i baraziej odporny na wpływy zewnętrzne. 

Wszystko to nie jest, rzecz prosta, bez znaczenia dla planów otwie- 
rania rynku wschodnicgo w interesie monopoli rozwinietych państw 
kaitalistycznych. Dotychczasowa taktyka krajów imperialistycznych 
wobec poszczególnych krajów socjalistycznych dowiodła, że penetrację 
gospodarczą ułatwia rozluźnienie więzi danego kraju ze wsrólnotą kra- 
jow socjalistycznych. Stąd działaniem równoległvm do podsycania ten- 
doncji rewizjonistycznych w gospodarce stało się dążenie do zahamowa= 
nia procesów integracyjnych bloku socjalistycznego, przede wszystkim 
przez oderwanie tych krajów od rynku Zwiazku Radzieckiego, oraz do 
ściślejszego ich związania z rynkiem zachcdnim. 

Najszersze rozwinięcie tej koncepcji znajdujemy w omawianej już 
pracy Jakscha, którv ją uimuje w postaci zupełnie sprecyzowanych po- 
sunieć praktycznych. Przedkłada on mianowicie program, który słusznie 
czesc komentatorów nazwała „planem Marshalla dla krajów socjali- 
strweznych”. Sedno jego sprowadza się bowiem do wyasygnowania przez 
Zachód sumy 55 mid marek, w której NRF uczestniczyłaby kwotą 
30 m]d, na budowę stoci dróg i innych arterii komunikacyjnych, łączą- 
cv-h Europę wschodnią z Eurcpą zachodnią. Propozvcje Jakscha nie 
oeruniczają się jednak do rozbiułowy nowoczesnej infrastruktury, która 
by umożliwiała lepsze dojście do rynków wschodnich. Wymienia on całą 
ste wspólnych przedsięwzięc, które bv się przyczyniły do powstawania 
nowcHo curopejskicgo podziału pracy. Głownym celem tekiego podziału 


2) G Gross: Problemctuk der. Handelspalitik und der Wirtschaftlichen Zusammen= 
arber cwichen dem Mesten und Gen o:teurujar'chon Staaten. W zbiorze: Lie 
Politik des Wertens und Ostcuropa, Kolonia, 1956, str. 201. 
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pracy byłoby wydzielenie Europy wschodniej (kraje socjalistyczne bcz 
Zw.ązku I jako odrębnej strustury gospodarczej, o charak- 
terze pośreunim między kapitalistyczną a sec jalistyczną i stwarzające] 
dcgodniejsze warunki do stopniowego cdradzania się wpływów kapita- 
listvcznych na tvm obszarze. Związek Radziecki miałby pozcstać na 
uboczu rozwoju tego procesu. Wciagnięcie go do współpracy mogłoby na- 
stawić później, pod warunkiem oczywiście, że pójdzie cn na ustępstwa 
politvczne wobec krajów zachodnich. „Ceną za rosyjską politykę opar- 
cia sie na Eurocie — pisze Jaksch — bvłaby je”nak nowa politywa 
Związku Radzieckiego wobec Niemiec i Europy. Zemiast dzisiejszych 
sztucznych granic gospodarczych musiałyby pojawić się naturalne vgru- 
powania trzech struktur gospodarczych. a mierowicie: Europy wschcd- 
niej, Europy zachodniej i Związku Radzieckiego. Jeśli natomiast Zwią- 
zek Radziecki wybierze autarkiczną polityke w ramach swych legalnych 
granic, wyłączy się on tvm samym z korzyści płynących z przyszłcgo 
miedzynarodowego podziału pracy” *3). 

Autor sprowadza więc swe rozumowania ekonomiczne do zupełnie 
sprecyzowanych celów politycznych, mianowicie do wytworzenia na tym 
obszarze takiego układu sił i takich politycznych stosunków, które by 
pozwoliły z czasem na restaurację imverialistycznych Niemiec w gra- 
nicach z 1937 r. oraz na odzyskanie ich głównej strely wpływów na 
wschodzie i południu Europy. 

Myśli reprezentowane przez Jakscha nie są obce wielu innym auto- 
rom. Tak np. autorzy znanej książki „Der Gróssere Markt”, C. A. Andrea 
i D. Schoen, zastanawiajac sie wd rolą ekonomicznych narzędzi w za- 
chowaniu takiej rolityki, stwierdzają: „Przede wszystkim poszczególne 
zachodnioeuropejskie kraje nastawione są na budowanie mostów do tych 
krajów wschodnioeuropejskich, które pragną uzyskać większą samodzie|- 
ność w stosunku do Związku Radzieckiego. Jeśli można to osiągnać przez 
rozszerzanie kontyngentów przywozowych na bułgarską surówkę żelaza, 
wyroby walcowane, wino czy tytoń, to powinno sie to czynić w interesie 
wymogów polityki zsgranicznej, mimo że może to nie przynosić korzy- 
ści ekonomicznych” 1). 

A zatem sformułowanie mało różniące się od prezentowanej wcześniej. 
tezy Jakscha. Treść jego z całą wyrazistością ukazuje polityczny sens 
prób rozmiękczania i korozji obozu socjalistycznego. 


W sumie na podstawie całego przedstawionego materiału możemy 
dojść do wniosku, że już w połowie lat sześćdziesiątych wykrvstalizo- 
wałv sie główne zasady nowej taktvki w polityce wschodniej NRF, Po- 
legałv one na czynnym włączeniu jako narzędzia realizacji tej polityki 
czynnika ekonomicznego. abv za jego pomoca: a) podsycać taki rozwój 
w poszczególnych krajach socjalistvcznych, który by zmierzał do stop- 
nioweso osłabiania socjalistycznych form i narzędzi goscodarowania oraz 
zastenowania ich formami kapitalistycznymi: b) zahamować rozwój inte- 
gracji socjalistycznej; c) osłabić związki krajów RWPG ze Związkiem 


13) W. Tąk<ch np cit. str 7A 


14) Clemens-August Andrea, Dieter Schoen: Der gróssere Markt, Stuttgart, 1967, 
str. 306. 
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Radzieckim i dążyć do utworzęnia z krajów leżących między nim a Euro- 
pą zachodnią obszaru o odrebnej strukturze gospodarczej, bardziej do- 
stapnej dla gospodarczej penetracji Zachodu. 

Patrząc w tym aspekcie na politykę wschodnią NRF, można powie- 
dzieć, że w założeniach polityki ekonomicznej nie nastapiłv w później- 
szych latach istotniejsze zmiany. Po utworzeniu rzadu wie!kiej koalicji 
w końcu 1966 r. wypracowane w połowie !Iat sześcćdziesiatych zasudy 
zaczeły być jedynie z wiekszą konsekwencja i aktywnością wcie:ane 
w życie. Ułatwiał to fakt pewnego uelastycznienia ogólnej taktvki pa- 
lityki wschodniej nowego rządu. Znajduje to wyruz również w pewnych 
zmianach taktyki w stosunku do NRD przy zachowaniu głównego celu 
strategicznego. Celem tym pozostaje bowiem nadal wchłonięcie NRD, 
chociaż przy zastosowaniu nieco zmienionych metod i odmiennej fra- 
zeologsii. 

Polityka wschodnia rządu wielkiej koalicji rozwija się więc szerszym 
frontem. Rozszerzono w niej skalę środków i udoskonalono narzedzia. 

Doskonalszym narzedziem w zespole tych środków ma być dażenie 
do nawiązywania stosunków dyplomatvcznych z tymi krajami sociali- 
stycznymi, w stosunku do których krok ten nie będzie wymagał całko- 
witej rezygnacji z podstawowego postulatu Bonn, zmiany status quo. 

Szerzej ujmuje się również samo założenie selektywnego traktowania 
krajów socjalistycznych, gdyż obecna taktvka zmierza nie tylko do wy- 
korzystania pewnych różnic rozwoju między poszczególnymi krajami 
socjalistycznymi, lecz również różnic mogących zarysować się wewnątrz 
poszczególnych krajów. 

Przy tym wszystkim o kontynuacji przez rząd wielkiej koalicji przed- 
sięwzieć zapoczątkowanych w czasie kadencji poprzedniego gabinetu 
świądczą konkretne posunięcia polityki ekonomicznej. 


Teoria i rzeczywistość 


W zespole głównych posunięć w polityce handlowej na pierwszym 
miejscu wymienić należy stopniowe ONIADIANIĘ restrykcji wobec przy 
wozu z krajów socjalistycznych. 

Główne kroki w tym kierunku uczyniono już w końcowym okresie 
kadencji gabinetu Erharda, Mianowicie w marcu 1966 r. rząd NRF po- 
wziął uchwałę o zwolnieniu od ograniczeń w postaci kontyngentów ilo- 
ściowvch znacznej cześci przywozu towarów przemysłowych z krajów 
RWPG. Linia ta kontynuowana jest przez rząd wielkiej koalicji. W su- 
mie do tej pory redukcją ograniczeń objęto ponad 66 proc. globalnego 
importu z tych krajów. Liberalizacja nie dotyczy jednak importu ze 
Związku Tadzieckiego, ponieważ nie zdołano dotychczas osiągnąć poro- 
zumienia w sprawie zasad nowej umowy handlowej. 

Drugim ważnym posunięciem na drodze zmniejszenia dyskryminacji 
w obrotach z krajami gocjalistycznymi stało sie uregulowanie proble- 
mów kredytowania długoterminowego. Należy przy tym podkreślić, że 
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do 1964 r. NRF stosowała pod tym wzgiedem najostrzejszą dyskrymi- 
nację ze wszystkich krajów zachodnich. Nie udzielała ona bowiem (poza 
pojedynczymi wypucxami) kredytów nawet na okres 5 lat, mimo że nie 
wvkraczało to poza ramy ograniczeń ustalonych przez Unię DBerneńską. 

Dopiero po 1994 r. zachodzić zaczęły stopniowo zmisny na tym od- 
ciuku. Początkowo przyjęto zasadę udzielania kredytów na okres 5 lat, 
a po 1UUW r. wobec narastającej konkurencji mnvcu krajów zachodnio- 
europcjskich zaczęto udzie:ać tuaże kredytów na okros 6 lat. 

W wyniku tego w latach 1500--1005, kiciy kreaytowanie obrotów 
w handlu Wschód—Zacnhód przybrało normalny charaster, NRF odgry= 
wała w nim stosunkowo nieznaczną roię. W giobalnej sumie 500 mln 
dolarów kredytów udzielonych w tym okresie przez państwa zachodnio- 
europejskie krajom RWPG, NRF partycypowała tylko kwotą 23 mln, 
gdy tymczasem Wielka Brytania 185 mln, Japonia 105 mln, Francja 
80 mln, Belgia 45 mln. W 1966 r. suma glohainvch kredytów powiększy- 
ła się o dalsze 400 mln dolarów, w tym na.NRF przypadało 73 mln, 
a więc już suma dość pokaźna. W latach 1960 ---1966 NRF udzieliła kra- 
jom RWPG 105 mln dolarów kredytu, a w ciggu pierwszego roku kaden- 
cji rządu wielkiej koalicji suma ta została podwojona. 

Od kwietnia 1966 r. także znacznie uproszczono kontrolę wywozową 
i przywozową w obrotach z krajami socjalistycznymi, która w paprzed- 
nim okresie była niezwykle ostra i rygorystyczna. 

Oczywiście znoszenie sztucznych barier w handlu jest samo w sohie 
zjawiskiem zdrowym. Obserwujemy je w polityce handlowej większo- 
Ści krajów Zachodu. Jeśli jednak chodzi o NRF, nie wolno tracić z pola 
widzenia faktu, że ta liberalizacyjna polityka Bonn powiązana jest przede 
wszystkim z celami politycznymi, o których była mowa wyżej. Ten mo- 
ment musi mieć stale na względzie polityka handlowa krajów socjali- 
stycznych. 

Zastanówmy się z kolei, jakie odbicie znalazły te posunięcia w prak= 
tycznym rozwoju stosunków ekonomicznych z krajami socjalistycznymi, 
a konkretnie mówiąc w dziedzinie podstawowej formy tych stosunków, 
obrotów towarowych? %5) 


Rozwój obrotów towarowych NRF a krajami RWPG w mld DM 


Lata Import Eksport Obroty 
1960 1,8 2,2 4,1 
1962 2,0 2,0 4,0 
1963 2,3 2,2 4,5 
1965 2,6 2,4 5,0 
1966 2,8 2,3 5,6 
1367 2,7 3,5 6.2 
1968 *) 2,5 3,4 5,9 


©) Według prowizorycznych obliczeń. 
Źródło: Aussenhandelsdienst, nr 7, 1968, str. 146 oraz Der Volkswirt, nr 36, 1968, 
str. 20. 


u) Wyłączamy z tej analizy obroty między NRF a NRD, ponieważ odbywają się 
one na zasadach obrotów jednolitego obszaru celnego (handel wewnątrznie- 
miecki), posiadają odrębną specyfikę i wymagałyby obszerniejszego potrakto= 
wania, ! z 


a w-—-w 


— 
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W latach 1960—1903, czyli do chwili ustanowienia przedstawiejcelstw 
handlowych w większości krajów RWPG, panowala na tym odzinku pra- 
wie całkowita stagnacja obrotów. Po 1963 roku sytuacja zaczęła się stop- 
niowo zmieniać, jednakże przy analizie trendu rozwojowego zeobserwo- 
wać możemy bardzo zróżnicowaną dvnamikę wzrostu. Obserwujemy mia- 
newicie tendencję, zwłaszcza w eksporcie, szybkiego ievo wzrostu do Dię- 
ciu mniejszych krajów RWPG oraz zahamowanie do Zwiazku Radziackie- 
go. Pewien wpływ na to wywarło niewątpliwie wprowadzone w 1983 r. 
embargo na dostawę rur do ZSRR oraz przeciącanie na skutek wytwa- 
rzanvch przez Bonn trudności pertraktacji w sprawie zawarcia umowy 
handlowej między obu krajami. Nie wydaje się jednak, aby oba te fakty 
same w sobie stanowiły dostateczne wyjaśnienie stanu stagnacji w obro- 
tach ze Związkiem Radzieckim. Tendencja ta stanowi także wyraz kon- 
kretnych założeń nowej taktyki w polityce wschodniej NRE, polegającej 
na koncentracji uwagi na mniejszych krajach RWPG, założeń charakte- 
rystycznych zwłaszcza dla polityki schróderowskiej.. ; 

Przedstawiona tendencja wyraźnie uwidacznia sie, gdy sbojrzymy na 
rozwój obrotów NRF z krajami RWPG z wydzieleniem Związku Ra- 
dzieckiego. 


lam: Fo TMPODTE Eksport ___ 
5 krajów RWPG  |ZSRR | 5 krajów RWPG (ZSRR 
1960 1.3 0.6 1,5 0,7 
1462 1,3 0,7 1.3 0,7 
1063 1,7 0.6 1,6 0,6 
1985 1,9 0,7 1.9 0.5 
1066 2,1 0,7 20 0,8 
1567 1,9 0,S al 0.3 
1368 *) 1,6 0,9 A) 0,8 


*) Według prowizorycznych obliczeń. 
Źródlo: Jak wyżej. 


Przy wyodrebnieniu Związku Radzieckiego widzimy przeciwstawne 
tendencje w obu grupach na odcinku rozwoju importu i eksportu. 

Import nie jest jednak płaszczyzną, w której znalazły największe od- 
zwierciedlenie zmiany polityki handlowej NRF. Na jego aktywizację 
oddziaływały wprawdzie częściowo zachodzące zmiany, zwłaszcza proces 
znoszenia restrykcji przywozowych, jednakże wpłvw tego procesu ogra- 
niczanv był tendencjumi przeciwstawnymi w postaci wzmożonej regio- 
nalnej koncentracji obrotu artvkułami relnymi pod wpływem polityki 
rolnej EWG. Odbiło się to przede wszystkim na toenpie wzrostu importu 
z pięciu mniejszych krajów RWPG. 

Szczególnie czułym odbiciem nowej taktvki politvczno-handlowej NRF 
stał sie natomiast eksnrort. Bezpośrednie dażenia w tej dziedzinie w brze- 
ciwieństwie do importu rodsycały zresztą coraz większe trudności ko- 
niunkturalne w NRF. Na skutek trnvdrości zbvtu. zwłaszcza dóbr o cha- 
rakterze inwestycyjnym, na rynku wewnętrznym wykorzystywano 
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w większym niż dotąd stopniu możiiwości ich realizacji na rynku krajów 
socjalistycznych. To nasilające się pod wpływem trudności koniunktural- 
nych dążenie kół przemysłowych NRF spotkało się z działającym w tym 
samym kierunku wzmożonym zapotrzebowaniem krajów socjalistycznych 
na importowane dobra inwestycyjne w związku z wksoczeniem ich 
wW okres przebudowy i modernizacji przemysłu w ramach przeprowa- 
dzanych reform gospodarczych. W tym okresie zachodzą też widoczne 
zmiany w rozwoju eksportu NRF do tych krajów. A zatem wspomniane 
dwa elementy: recesja gospodarcza w NRF i wzrost zakupów inwesty- 
cyjnych krajów RWPG — ulegając wzajemnej korelacji — stały się nie- 
wstpliwie ważnym materialnym kodźcem do aktywizacji obrotów i one 
też wywarły niemały wpływ na zarysowanie podstawowych akcentów 
przedstawionej wyżej dyferencjacji wzrostu. 

Jednakże akcenty te nie wystąpiiyby tak wyraziście, gdyby wspomnia- 
nym obiektywnym tendencjom ekonomicznym nie towarzyszyło kon- 
kretne nastawienie polityki NRF. Znajduje to wyraz w niezwykle nie- 
równomiernym, skokowym wzroście erzspertu. Przy przecietnym rocz- 
nvm wzroście eksportu do wymienionych pięciu krajów RWPG w latach 
1953—19507 o 16 proc., w 1967 r. wzrost wvnesił 50 prze. 

Tendencja ta nie ma jednak cech trwałości. Dys: miczny trend w roz- 
wcju eksportu NRF do całej wymieniocej grupv krajów zaczyna stop- 
niowo słabnąć. Jak wynika ze wstępnych danych o rozwoju handlu za- 
granicznego NRF w 1963 roku, globalny import z krajów RWPG spada, 
eksport zaś ma tendencję do utrzymania się na poziomie z 1967 roku, 
czyli wykazuje stagnację, gdy tymczasem w skali globalnej eksport 
NRF wzrósł w 1968 roku w stosunku do 1967 roku o 14 proc. 

Najważniejszą ekoncmiczną przyczyną tej zmiany jest oczywiście 
ogromna wrażliwość bilansu handlowego większości krajów RWPG 
w obrotach z NRF. Każde większe wahniecie w kierunku wzrostu eks- 
portu NRF do tych krajów powoduje natychmiast poważny wzrost 
deficytu ich bilansu handlowego. 

Jest to rezultat zbyt powolnego wzrostu importu NRF z tych krajów 
oraz braku perspektyw na szybsze zwiekszenie przywozu w najbliższym 
czasie wobec małej elastyczności popytu na towary rolnicze i dyskry- 
minacji przywozu roinirzego z krajów trzecich spowodowanej protek- 
cjonistyczną polityką EWG. 

Problem aktywizacji obrotów z NRF jest zatem złożony. Wiąże sie on 
z potrzebą zmiany struktury towarowej importu zachodnioniemieckiego 
z naszych krajów. Jeżeli struktura eksportu z NRE do krajów RWPG 
odpowiada zarówno poziomowi rozwoju obu stron, jak też ich interesom 
ekonomicznym, struktura towarowa importu ma zupełnie anachroniczny 
charakter. Udział artykułów rolno-spożywczych wynosi od 50 do 70 proc. 
tego importu (z wyjątkiem Czechosłowacji). Dla porównania dodajmy, 
że w globalnym eksporcie krajów RWPG ta grupa towarowa partycypuje 
w 20 do 25 proc. Grupa natomiast towarów przemysłowych, która w wy- 
wozie do NRF nie przekracza wartości 5—7 proc., w globalnym wywozie 
krajów RWPG wynosi od 40 do 50 proc. A zatem jest to nie tylko pro- 
blem naszych możliwości, lecz także określonego podejścia samej NRF, 
która znosząc częściowo restrykcje na import z krajów socjalistycznych 
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zachowuje ograniczenia w grupie tzw. „newralgicznych towarów”, mo- 
gących stanowić konkurencję dla wyrobów krajowych. 

Mankament ten dostrzegają także ekonomiści zachodnioniemieccy i to 
nawet ci, ktorzy akceptują i popierają główne założenia polityczne no- 
wej polit+ki wschodniej. Tak na przykład cytowany już w innvm miej- 
scu notzcld pisał: „Nie tvlko zwężone możliwości podaży krajów wscho- 
dniocuresejskich, lecz także możliwości przywozowe NRE warunkują 
słobe możliwości rozwojowe wymiany towarowej. Jeśli koncegcja roz- 
woju obrotów z krajami sccjalistycznymi ma być traktowana juko pro- 
ces długofałowy, musi niecdwołalnie nastąpić zmiana struktury naszego 
importu z tych krajów” "vy. 

Osłabienie aktywności NRF w rozwoju handlu z krajami RWPG ma 
jednak nie tylko ekonomiczne, lecz także polityczne przyczyny. Nie 
ulega wątpliwości, że na taktykę polityki wschodniej NRF nie pozostał 
bez wpływu rozwój sytuacji w Czechosłowacji. Została postawiona bo- 
wiem zapora dla agresywnego nadużywania przez imperializm stosun- 
ków gospodarczych, a tym samym powstały granice dla politycznych 
założeń nowej taktyki. Stąd też widoczna konsternacja, próba poszuki- 
wania nowej taxtyki oraz zalecana „ostrożność i rezerwa” w penetracji 
rynku wschodniego. Otto Wolf Amerongen, przewodniczący Komitetu 
Wschodniego (Ost-Ausschuss der deutschen Wirtschaft), analizując 
alktualne warunki rozwoju handlu ze Wschodem, pisał: ,,...Zrozumienie 
trudnej sytuacji Czechosłowacji wymaga wstrzemiężliwego zachowania 
naszych polityków i naszych działaczy gospodarczych w krajach RWPG. 
Tylko w ten sposób może się udać kontynuacja dotychczasowej kon- 
ccpcji polityki handlowej, która poprzez wydarzenia czechosłowackie 
nie została podważona” 17). 

A zatem gosrodarcza polityka wschodnia NRF znajduje się przejścio- 
wo w okresie zahamowania dynamiki i poszukiwań nowej taktyki. 

Wskazywalismy, że na tę politykę składają się dwie w pewnej mierze 
sprzeczne tendencje. Z jednej strony istnieje obiektywnie uwarunko- 
wane dążenie określonych kół gospodarki zachodnioniemieckiej do in- 
tensyfikacji stosunków handlowych z krajami socjalistycznymi, które 
w pewnvm stopniu zbiega się z szybko wzrastającymi możliwościami 
i potrzebami gospodarki naszych krajów. Z drugiej jednak strony do- 
minuje, jak wykazaliśmy, w NRF tendencja do podporządkowania tych 
stosunków celom politycznym, celom skierowanym przeciwko żywotnym 
interesom krajów socjalistycznych. Czas: pokaże, czy i kiedy koła kie- 
rownicze NRF ostatecznie uświadomią sobie iluzoryczność tej tendencji, 
która narotyka zdecvdowaną wolę państw socjalistycznych do po- 
krzyżowania wszelkich prób „rozmiękczania” i podważania ustroju so- 
cjalistycznego również przy pomocy instrumentów ekonomicznych. Bez 
rezygnacji przez NRF z tych prób trudno mówić o powstaniu przesła- 
nek do normalnej, podyktowanej obopólnymi korzyściami wymiany 
handlowej z krajami socjalistycznymi. 


16) J. Nótzold, op. cit. str. 80. 
1) Otto Wojf v. Ameronsen: Welche Chance łat der Osthandel nach dem Prager 


Ercignissecn?, Der Volkswirt, nr 41, 1968, str. 30. 


P roblamy i dyskusje 


SPÓŁDZIELCZOŚĆ JAKO FORMA 


Henryk Cholej | GOSPODARKI SOCJALISTYCZNEJ 


Dwa powody wywołują zwiększone obecnie zainteresowanie proble- 
matyką spółdzielczości: Po pierwsze, wiąże się to z wyeksponowaniem 
funkcji spółdzielczości w gospodarce Polski Ludowej przez V Zjazd 
PZPR. Wiejska spółdzielczość samovomocowa, mleczarska, ogrodnicza, 
oszczędnościowo-pożyczkowa i produkcyjna ponosi współodpowiedzial- 
ność za oddziaływanie na wzrost produkcji towarowej rolnictwa przez 
usprawnianie skupu i zaopatrzenia w artykuły służące do produkcji 
rolnej, za rozwijanie usług produkcyjnych, handlowych, finansowych 
i transportowych. Miejska spółdzielczość mieszkaniowa, handlowa, ga- 
stronomiczna i spółdzielczość pracy ma służyć sprawniejszej ebsłudze 
potrzeb konsumpcyjnych ludności, elastycznie dostosowywać svój po- 
tencjał do popytu itd. Spółdzielczość mieszkaniowa w miastach staje się 
powszechną formą budownictwa mieszkaniowego. Organizacje spółdziel- 
cze, realizujące konkretne zadania produkcyjne, stanowią jednocześnie 
jedną z form współudziału społeczeństwa w zarządzaniu gospodarką na- 
rodową, w rozwiązywaniu problemów bytowych ludności, w aktywizacji 
małych miast i osiedli. 

We wszystkich swych formach spółdzielnie liczą przeszło 12 mln 
członków. Ponieważ zachodzi zjawisko dwukrotnego lub wielokrotnego 
członkostwa, zwłaszcza na wsi, można przyjąć, że mniej więcej 8 mln 
obywateli, tj. ok. 25 proc. ludności kraju, to członkowie' spółdzielni. 
Polska Ludowa jest krajem reprezentującym silną aglomerację różnych 
rodzajów spółdzielczości (wiejskiej, inwalidzkiej, uczniowskiej, miejskiej 
spółdzielczości handlowej, mieszkaniowej itd.). 

Teoretyczną podstawą polityki spółdzielczej partii jest m. in. marksi- 
stowska teoria własności spółdzielczej w socjalizmie. To prowadzi nas 
do drugiej przyczyny wzrastającego zainteresowania problematyką spół- 
dzielczości, co wiąże się ze znanym ożywieniem dyskusji o formach wła- 
sności środków produkcji i wymiany w socjalizmie. U podstaw marksow= 
skiej idei stosunków produkcji jako społecznej formy i dźwigni rozwojusił 
wytwórczych leży teoria własności środków produkcji. Marksistowskiej idei 
stosunków produkcji usiłuje się obecnie przeciwstawiać teorię konwer- 
gencji i teorię „zbliżenia”, których istotą jest próba zacierania różnie 
pomiędzy współczesnymi społeczeństwami burżuazyjnymi i socjalisty= 
cznymi, doszukiwania się w obu tych społeczeństwach analogicznych 
struktur i prawidłowości ekonomicznych. Nieprzypadkowo też stosunki 
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własności w gospodarce socjalistycznej stały się ostatnio przedmiotóm 
ataku prawicowych rewizjonistów, którzy w szczególności wystąpili 
przeciwko państwowej formie własności socjalistycznej. 


Rewizjonistyczna krytyka marksistowskiej teorii własności przybiera 
nader różnorodną postać — od głoszenia tczy, że własność państwowa 
jest w socjalizmie niższą formą własności, a własność grupowa, kolek- 
tywna — formą wyższą, przez anarchosyndykalistyczną tczę o tzw. wła- 
sności przedsiębiorstw jako najbardziej adekwatnej dla socjalizmu formie 
własności środków produkcji, aż do odmawiania istniejącej własności 
państwowej wszelkich cech własności społecznej (w połączeniu z tezą 
o rzekomym utrzymywaniu się w obrębie własności społecznej zjawiska 
alienacji człowieka). Znamienną cechą wielu teoretyków rewizjonizmu 
jest to, że powołując sie na naukę Marksa o społecznych warunkach wy= 
zwolenia pracy przemilczają jednocześnie całkowicie walkę Marksa i En- 
gelsa przeciwko rozmaitym poglądom postulującym nadanie socjalizmowi 
postaci ustroju asocjacjonistycznego. Podobnie zresztą prawicowi rewi- 
zjoniści absolutyzują i nadużywają tezę Lenina o uspołecznieniu własno 
ści środków produkcji w kraju dyktatury proletariatu jako o procesie, 
który nie następuje tylko wskutek wywłaszczenia kapitalistów, negliżu- 
jąc równocześnie wnioski wynikajace z nieprzejednanej waiki, jaką 
l.enin toczył z anarchosyndykalistami ignorującymi rolę własności pan- 
stwowej. 


W krajach słabo rozwiniętych gospodarczo szczególnie istotny jest 
problem tempa uspołecznienia własności. Klasycy marksizmu-lenini- 
zmu nie formułowali i nie mogli formułować reguł dotyczących tempa 
uspołecznienia własności, gdyż jest to kwestia warunków i czasu, która 
musi być rozwiązywana w sposób pragmatyczny. Można natomiast w ślad 
za Leninem stwierdzić, że socjalistyczne przekształcanie własności sta- 
nowi proces wielostronny, który zmierza do osiągnięcia wielu celów, 
jak podniesienie wydajności pracy, wcięgnięcie mas do zarządzania go- 
spodarką itd. Samo uspołecznienie powinno być przygotowane w dzie- 
dzinie ekonomicznej i społecznej. Założeniem socjalistycznej — tak pań- 
stwowej, jak i spółdzielczej — własności jest, jak wiadomo, to, że 
z jednej strony jest ona wykorzystvwana w interesie społeczeństwa 
jako całości, służy interesom mas, z drugiej zaś strony zapewnia efex- 
tvwny, demokratyczny udział producentów oraz innych pracowników 
w zarządzaniu środkami produkcji. W związku z tym mogą się rodzić 
wvpaczenia polegające badź na niedostatecznym uwzględnieniu ogó!nego 
interesu społecznego, nadmiernej decentralizacji itd., bądź też zmierzają- 
ce w kierunku przeciwnym i prowadzące do sprzeczności pomiędzy for- 
malno-prawnym uspołecznieniem własności środków produkcji a rzeczy- 
wistą treścią stosunków ekonomicznych. Upaństwowienie bowiem pry- 
watnej własności samo przez się nie oznacza jeszcze socjalizmu, lecz 
jedvnie jego przesłankę. Tak więc w określonych warunkach (gdzie 
masy pracujące biorą czynny udział w zarządzaniu, gdzie realizuje się 
socjalistyczną zasadę podziału według pracy itd.) własność państwowa 
czy spółdzielcza i własność socjalistyczna są pojęciami identycznymi, 
gdy tymczasem w innych warunkach pojęcia te się nie utożsamiają. 
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Obok problematyki stosunku mechanizmu rynkowego do planu cen- 
tralnego problematyka własności stała się w ten sposób istotną areną 
walki z rewizjonizmem w ekonomii politycznej. Rewizjonizm stanowi 
zaś teoretyczny fundament deformacji ekonomiki państwa socjalisty- 
cznego. | 


O własności państwowej w socjalizmie 


Następujące po sobie w procesie historycznym formacje społeczno- 
-ekonomiczne różnią się przede wszystkim stosunkami produkcji. So- 
cjalizm zrodził się na gruncie kapitalizmu, stanowiącego najbardziej 
rozwiniętą formę ustroju ekonomicznego opartego na prywatnej wła” 
aności środków produkcii. Jest więc historycznym następcą kapitalizmu, 
a zarazem jego dialektyczną negacją. Wynika stąd swoistość stosunku 
zachodzącego pomiędzy ekonomicznym ustrojem kapitalistycznym a so- 
cjalistycznym. Obok odmienności i przeciwstawności obu tych ustrojów 
należy w socjalizmie dostrzegać też kategorie i instytucje, jak np. spół-. 
dzielczość, które występowały w gospodarce kapitalistycznej, jakkolwiek 
o odmiennych treściach społeczno-ekonomicznych. 


Odmienność społecznej treści spółdzielczości uwarunkowana jest ze- 
społem cech gospodarki socjalistycznej, charakteryzujących istotę tej 
gospodarki w porównaniu z innymi ustrojami ekonomicznymi, a zwła- 
szcza z gospodarką kapitalistyczną. Konkretnie idzie tu o trzy cechy: 


Po pierwsze — podstawowe środki produkcji są własnością ogólno- 
społeczną. Ponieważ uspołecznienie własności środków produkcji jest 
pierwszym atrybutem i główną przesłanką socjalistycznego sposobu pro- 
dukcji, przeto własność ta stanowi punkt wyjścia do analizy procesów 
ekonomicznych zachodzących w gospodarce socjalistycznej. 


Po drugie — od charakteru własności środków produkcji zależy prze- 
de wszystkim cel działalności gospodarczej, którym w socjalizmie jest 
maksymalne zaspokojenie potrzeb społeczeństwa. Cel użytkowania środ- 
ków produkcji wyraża najistotniejszy aspekt danego sposobu produkcji, 
określenie bowiem celu użytkowania środków produkcji nadaje swoistą 
treść kategorii efektu, gdyż wywiera decydujący wpływ na kryterium 
racjonalności gospodarczej. Przejście do nowych stosunków produkcji 
otwiera w socjalizmie możliwość stosowania zasady gospodarności nie 
w skali pojedynczego przedsiębiorstwa, jak to się dzieje w kapitalizmie, 
lecz w skali ogólnospołecznej, wskutek czego cel, którym się kieruje 
społeczeństwo w swojej działalności gospodarczej, staje się nadrzędnym 
w stosunku do celów realizowanych przez poszczególne przedsiębior- 
stwa. Socjalizm stwarza możliwość racjonalnego — z punktu widzenia 
całego społeczeństwa — gospodarowania czynnikami produkcji oraz wa- 
runki, w których możliwy jest optymalnv rozwój całej produkcji spo- 
łecznej i jej poszczególnych ogniw. Analiza gospodarki socjalistycznej 
z punktu widzenia ovtymalności pozwala na ujęcie całej gospodarki 
jako systemu optymalizowanego. Trzeba jednak zdać sobie sprawę z te- 
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go, jak trudną rzeczą jest kierować w ten sposób — po raz pierwszy 
w historii ludzkości — gospodarką narodową, jak niezmiernie skompli- 
kowane zadanie wypada rozwiązywać na drodze przekształcania możli- 
wości optymalnego rozwoju gospodarki sócjalistycznej w rzeczywistość. 

Po trzecie — socjalizm daje możliwość racjonalnego, z punktu widze- 
nia całego społeczeństwa, kierowania i koordynowania życia gospodar- 
czego. Integracja celów cząstkowych przez wspólny, nadrzędny cel 
i koordynacja działalności przedsiębiorstw z punktu widzenia osiągnięcia 
tego celu znajdują wyraz w centralnym planowaniu gospodarki naro- 
dowej. Planowanie stanowi narzędzie podporządkowania woli człowieka 
działania praw ekonomicznych i rozwoju gospodarczego. Konsekwencją 
społecznej własności środków produkcji jest więc nie tvlko to, że pra- 
dukcja i cała działalność gospodarczu mają na celu zaspokojenie potrzeb 
społeczeństwa, ale i to, że podstawowy sposób społecznego oddziaływa- 
nia ludzi w dziedzinie życia gospodarczego polega na planowaniu, które 
jest w istocie rzeczy świadomym kierowaniem procesami ekonomiczny= 
mi przez zorganizowane społeczeństwo. 

Powyższe cechy mają charakter ogólny i są właściwe dla całej komu- 
nistycznej formacji społeczno-ekonomicznej. Socjalizm, jako niższą fazę 
tej formacji, charakteryzują natomiast takie cechy szczególne, jak to, 
że gospodarka socjalistyczna jest gospodarką towarową (a więc cechuje 
ją zachowanie pieniądza i wykorzystanie rynku wraz z właściwym mu 
mechanizmem osiągania socjalistycznego celu produkcji), że podstawo- 
wa część funduszu konsumpcji przekazywana jest do indywidualnej 
dyspozycji pracownikom zgodnie z zasadą podziału według pracy, a także 
to, że obok państwowej występuje spółdzielcza forma własności środków 
produkcji. 

Dla analizy teoretycznej można dopuścić taki szczebel abstrakcji, iż 
w ustroju socjalistycznym istnieje tylko jedna, podstawowa forma wła- 
sności środków produkcji. Jednakże w rzeczywistości nie było i chyba 
być nie może socjalizmu bez gospodarki spółdzielczej. We wszystkich 
krajach socjalistycznych istnieją dwie zasadnicze formy społecznej wła- 
sności środków produkcji: a) ogólnonarodowa własność środków pro- 
dukcji, która w warunkach określonych istnieniem państwa może być 
tvlko własnością państwową, b) własność grupowa. Ta ostatnia występuje 
przede wszystkim w postaci własności spółdzielczej. 

Reprezentując jeden i ten sam typ własności socjalistycznej, obie 
formy własności środków produkcji wykazują zarazem pewne różnice: 

1) Różnice wynikające z genezy. Różne tormy własności socjalisty= 
cznej mają swe źródło w warunkach historycznych, w których następuje 
przejście od kapitalizmu do socjalizmu. Podstawową przesłanką powsta- 
nia własności ogólnonarodowej jest koncentracja środków produkcji 
i obrotu oraz stosunkowo wysoki stopień uspołecznienia procesu pracy. 
Wysoki poziom uspołecznienia procesu pracy wymaga takiej formy wła- 
sności, która by faktycznie łączyła wszystkie przedsiębiorstwa w jeden 
organizm gospodarczy. To właśnie wywołuje konieczność skoncentrowa- 
nia kluczowych środków produkcji w ręku państwa. Ponadto własność 
państwowa pojawia się w drodze ekspropriacji własności kapitalisty- 
cznej i jej nacjonalizacji. Grupowa własność spółdzielcza natomiast 
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powstaje w drodze dobrowolnego połączenia środków produkcji, przede 
wszystkim wytwórców drobnotowarowych, a także w drodze zrzeszania 
się konsumentów. Spółdzie:czość stanowi środek uspołecznienia drobnej 
produkcji oraz usług, jest ona formą, w której ten dział gospodarczy 
zostaje przekształcony w gospodarkę socjalistyczną. Takie są drogi 
„pierwotnego '” powstawania dwu form własności socjalistycznej. I na- 
cjonalizacja, i kolektywizacja są formami uspołecznienia własności środ- 
ków produkcji. Ale nacjonalizacja nie zmienia stosunków w samym 
procesie produkcji od strony technicznej. Natomiast kolektywizacja nie 
tylko uspołecznia własność, ale także uspolecznia sam proces pracy. 

Rozwój obydwu form własności odbywa się nastepnie w drodze akue 
mulacji części wygospodarowanego dochodu czystego. Jeśli chodzi o roz- 
szerzoną reprodukcję własności spółdzielczej, to obok akumulacji do- 
chodów spółdzielni istnieje jeszcze inne źródło jej powstawania: udziały 
nowych członków spółdzielni, a więc sięganie do akumulacji opartej na 
osobistych dochodach ludności. Przez wciąganie do ruchu spółdzielczego 
coraz szerszych kręgów mieszkańców uzyskuje się ich środki pieniężne 
iw ten sposób przekształca indywidualne dochody we własność socjali- 
styczną. 

2) Różnice co do.roli w kształtowaniu podstaw ustroju socjalistycznego. 
Własność państwowa ma charakter nadrzędny, spółdzielczość zaś repre- 
zentuje układ gospodarczy subsumowany, ponieważ rozwój własności 
państwowej określa kierunek rozwoju sektora spółdzielczego. Stosunki 
w sektorze spółdzielczym mają dlatego charakter socjalistyczny, ponie- 
waż spółdzielnie nie są odizolowane od gospodarki państwowej, ale na 
odwrót — są organicznie włączone w planowy proces reprodukcji spo- 
łecznej, w którym decydującą rolę odgrywa własność ogólnonarodowa. 
Na tej podstawie bezpośrednio społecznv charakter ma i produkcyjna 
działalrość przedsiębiorstw spółdzielczych. Własność spółdzielcza jest 
socjalistyczna nie sama przez się, ale z powodu ścisłej więzi z ogólno- 
narodową formą własności i pod warunkiem jej wiodącej roli. Stosunki 
w obrębie sektora spółdzielczego reprczentują mniej dojrzały typ sto- 
sunków socjalistycznych niż w obrebie własności oaństwowej. Znajduje 
to wygżz w prowadzeniu gospodarki przez każdą spółdzielnię tylko na 
rachunek własny pomimo integracji sektorów (państwowego i spółdziel- 
czego). 

3) Różnice pod względem stopnia ussołecznienia. Własność państwowa 
reprezentuje wyższy stopień uspolecznienia środków produkcji niż spół- 
dzielczo-grupowa, stanowi ona bowiem mienie ogólnonarodowe, gdy 
tymczasem własność grupowa oznacza uspołecznienie własności tylko 
w obrębie danego kolektywu. W rezultacie przedsiębiorstwom państwo- 
wym państwo dostarcza zasobów niezbędnych do' kontynuowania pro- 
dukcji. gdy tymczasem spółdzielni — sami członkowie (faktu tego nie 
podważa udzielanie spółdzielczości kredytów przez państwo). Jednakże 
z drugiej strony, o ile nie jest możliwe, aby wszyscy obywatele reali- 
zowali swoje prawa w obrębie przedsiębiorstw państwowych, tj. uczestni- 
czyli bezpośrednio w zarządzaniu środkami produkcji, gdyż praktycznie 
może sie to odbywać w trybie kontroli sprawowanej przez różne formy 
samorządu robotniczego lub przez związki zawodowe, a w szerszym 
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znaczeniu poprzez przedstawicielski systama. dem.ozracji socjalistycznej 
(Sejm, .rady narodowe), to w spółdzielni członkowie sami decydują o za- 
rządzaniu na walnych zgromadzeniach itp. ; 


Wyższy stopień uspołecznienia własności państwowej wiąże się przede 
wszystkim z tym, że własność ta występuja w dziedzinie o wyższym 
stopniu koncentracji produkcji. W ostatecznej instancji forma własności 
środków produkcji wyraża szczebel rozwoju sił wytwórczych. 

4) Różnice co do zakresu. Zakres objęty własnością spółdzielczą nie 
obejmuje z reguły pozycji kluczowych dla życia gospodarczego danego kra- 
iu (np. koleje, elektrownie, przemysł ciężki itd.), które powinny stanowić 
własność całego narodu. Stwarza to bowiem gwarancję -niedopuszczenia 
do hegemonii interesów grupowych poszczególnych społecznych grup 
zawodowych nad interesami ogólnymi. Ogólnogospodarcze znaczenie 
przeważającej części przedsiębiorstw przemysłowych, transportowych itp. 
sprawia, że mogą one należycie służyć interesom ogólnospołeczn"m je- 
dynie wtedy, gdy przechodzą na własność całego społeczenstwa i są 
zarządzane w jego imieniu. Własność kluczowych środków produkcji nie 
może być w ustroju socjalistycznym ani grupowa, ani terenowa, lecz 
tylko ogólnonarodowa, tj. państwowa. Dlatego nie uzasadnione hyłoby 
np. dopuszczenie do przekazania poszczególnych gałęzi SoPRO na- 
rodowej czy przedsiębiorstw producentom *). 


Tak samo należałoby odrzucić hipotezę uznającą celowość własności 
municypalnej (gminnej), obejmującej kluczowe środki produkcji. Przy 
systemie takiej własności np. u nas olbrzymia większość przemysłu wę- 
glowego i hutniczego należałaby do województwa katowickiego. Rewo- 
lucyjni marksiści zawsze zwalczali teorię, iż tzw. socjalizm municypal- 
ny, tj. przejęcie określonych przedsiebiorstw na własność miast czy 
gmin, może być drogą zastąpienia kapitalizmu przez socjalizm. Nie 
oznacza to jednak, by bo zdobyciu władzy przez proletariat i ustano- 
wieniu państwowej własności kluczowych środków produkcji nie można 
było przekazać pewnvch środków produkcji na własność terenową 
(gminna) lub zachować pewnych form pcwstałych już w kapitalizmie, 
a polegających na rozwoju tzw. socjalizmu mur'cvpalnego. 

Z tych samych powodów wynika negatvwne stanowisi:.o manksistów 
odrzucających — w polemice z przedstawicieiami tzw. pankooperaty- 
wizmu — poględ, że uspołecznienie środków rrodukcji w socjalizmie 
mosłoby odbyć się jedynie w drodze ustółdzielczenia, a podstawę go- 
spodarki socjalistycznej stanowić tylko własność spółdzielcza, przy czym 
socjalistyczną gospodarkę przedstawiono jako swoistą federację przed- 


*, „Są głosy — wprawdzie metne i nie sprecyzowane — wyrażające myśl, aby 
zakłady pracy oddać niejako-na kolektywną własność poszczególnym załogom. 
które bedą nimi samodzielnie zarządze* przez radv robotnicze. Każdy. choć 
troche myślący kategoriami ekonomicznymi czlowiek. musi od razu odrzucić 
taką koncepcje z następujących przyczyn: gdvby każda fabryka stała się 
grupową. niejako spółdzielcza wiasnością robotników. wówczas w pełni tvlko 
z gorszymi skutkami zagrałvby wszystkie prawa rządzące gospodarką kapitali- 
stvczną. W gospodarce narodowej musiałovy zniknać centralne planowanie 
i zarządzanie, które jest podstawową cecha socjalizmu”. W. Gomułka: Prze- 
mowienia 1956—1957, Warszawa 1957, str. 174. 
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siębiorstw spółdzielczych. W artykule „O spółdzielczości” Lenin pisał, 
że w marzeniach dawnych spółdzielców jest dużo fantazji i że są oni 
śmieszni wskutek fantastyczności swych marzeń. Zwolennicy tzw. so- 
cjalizmu spółdzielczego uważali bowiem spółdzielczość za alternatywę 
kapitalizmu. Chcieli oni całe społeczeństwo uczynić spółdzielczym. 
Utopię tę obaliło dzisiaj samo życie. Spółdzielczość zachowała swoje 
miejsce w socjalizmie, ale jako jeden z sektorów gospodarki socjali- 
stvcznej. 

5) Forma spółdzielcza sama przez się nie jednoczy interesów ludzi 

w skali całego społeczeństwa. Pomimo to jednak członkowie wszystkich 
Spółdzielni znajdują się w jednakowej sytuacji względem ogólnonarodo- 
wych środków produkcji pozostających w ręku państwa. Z faktu pew- 
nego odosobnienia wynikają pewne różnice, mające znaczenie dla pla- 
nowego kierowania gospodarką narodową. Dotyczą one stopnia mobilności, 
tj. możliwości przenoszenia środków produkcji zarówno znajdujących 
się w sferze eksploatacji, jak i środków inwestycyjnych z przedsiębiorstw, 
w których zostały wygospodarowane, do miejsca ich wykorzystania. 
Kiedy poszczególne przedsiębiorstwa stanowią własność różnych zespo- 
łów ludzi, nie jest możliwe swobodne przemieszczanie i rozporządzanie 
środkami produkcji w takim stopniu, jak w obrębie sektora państwo- 
wego, gdzie nie musi być zachowana ścisła ekwiwalentność poszczegól- 
nych operacji i gdzie występuje możliwość, a nawet potrzeba redystry- 
bucji środków na rozwój poszczególnych gałęzi gospodarki, regionów itd. 
Jakkolwiek istnieją statutowe możliwości centralizacji części zysku w po- 
szczególnych związkach spółdzielczych, wskutek czego występuie tam 
niejako podwójna forma własności grupowej (węższa, którą dysponuje 
samorząd spółdzielni, oraz szersza, którą dysponuje danv związek spół- 
dzielczy), to jednak nie może zachodzić na większą skalę proces re- 
dystrybucji dochodów pomiedzy przedsiebiorstwami spółdzielczymi. Wy- 
nika to logicznie z faktu, że każda spółdzielnia prowadząc swoją gospo- 
darkę ponosi za nią materialną odpowiedzialność. | 


3 


W związku z istnieniem obu form własności socjalistycznej 'wzera 
wyróżnić w socjalizmie dwa typy przedsiębiorstw: państwowe i spól- 
dzielcze. Przedsiębiorstwo państwowe nie jest właścicielem mojatku. 
którym dysponuje. Podmiotem własności jest tu państwo, a majatek 
przedsiebiorstwa stanowi tylko cząstkę jednolitego funduszu państwo: 
wej własności socjalistycznej. W gospodarce państwowej socjalistyczne 
przedsiębiorstwa są powiernikami własności ogólnonarodowej, którą za- 
rządzają w ramach narodowego planu gospodarczego i ogólnych dyrek- 
tyw polityki gospodarczej. 

Aby jednak uniknąć odwróconego obrazu rzeczywistości, należv 
stwierdzić, że i przedsiębiorstwa spółdzielcze. choć są właścicielami 
„swojego majątku, powinny i mogą być w pewnym stopniu powiernikami 
interesu ogólnonarodowego, z drugiej zaś strony państwa nie można 
identyfikować z załogą jego przedsiębiorstwa. Roprezertujsec ©%5%'ne in- 
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teresv społeczne, państwo może identvfikować się ze społeczeństwem, 
które krytycznie odnosi sie do przedsiebiorstw Źle pracujących. Żle 
pracujące przedsiębiorstwo powinno za swoją działalność odbowiadać 
materialnie zarówno wobec nadrzędnych orzanów administracji pań- 
stwowej, jak i społeczeństwa oraz poszczególnych obywateli. którzy np. 
ponieśli straty wskutek wadliwego funkcjonowania dancgo przedsię- 
biorstwa. 

Przedsiębiorstwa państwowe posiadają pewną (różną w zależności od 
modelu gospodarczego) samodzielność majątkową 1 gospodarczo-ocera- 
tywną. Samodzielność ta znajduje prawnv wyraz w tym, że przedsię- 
biorstwa państwowe występują w stosunkach z innymi przedsiębior- 
stwami (państwowymi i spółdzielczymi) oraz z poszczególnymi ludźmi 
jako osoby prawne. 

Różnice pomiędzy przedsiębiorstwami państwowymi i spółdzielczymi 
przejawiają się w zakresie dysponowania rezultatami produkcji (a nie- 
kiedy i w sposobie zbytu wytworzonych produktów), w trybie zarządzania 
przedsiębiorstwami oraz w sposobie podziału dochodu. Z węższego za- 
sięgu społecznego własności spółdzielczej, a mianowicie jej grupowego 
charakteru, wynikają zwłaszcza dwie cechy szczególne przedsiębiorstw 
spółdzielczych: występowanie pewnych swoistych bodźców ekonomi- 
cznych (i bezpośrednie działanie tvch bodźców) oraz bezpośrednie formy 
demokracji w zarządzaniu (samorząd spółdzielczy). W spółdzielniach 
realizowany jest samorząd członków, a odpowiedzialność kierownictwa 
istnieje w ramach systemu samorządu. W przedsiębiorstwach państwo- 
wych natomiast zarząd sprawuje mianowany przez państwo dyrektor 
przy demokratycznej kontroli wykonywanej przez pracowników. 

Istnienie pewnych różnie pomiędzy dwiema formami przedsiębiorstw 
socjalistycznych nie narusza wszelako ich jednotypowości, podlegają 
one bowiem działaniu tvch samych praw ekonomicznych i reprezentują 
ten sam typ socjalistycznych stosunków produkcji. Wraz z dojrzewa- 
niem gospodarki socjalistycznej wzrasta też bezpośredni wpływ bpra- 
cowników na zarządzanie przedsiębiorstwami państwowymi. Uruchamia- 
ne są pewne specjalne bodźce ekonomicznego zainteresowania w dobrym 

arzrdzaniu własnością państwową. 

Różnice więc pomiędzy przedsiębiorstwami kiłstdowmi a spółdziel- 
czymi okazują się nie tak zasadnicze, jakby to wynikało z formalno- 
-orawnego obrazu. W miarę rozwoju społeczeństwa socjalistycznego 
różnice pomiędzy mrzedsiebiorstwami państwowymi a spółdzielczymi 
b:dą się zmniejszały i zacierały. 


Predestynacja niektórych sier gospodarki do formy spółdzielczej 


Analiza porównawcza dwu form własności socjalistycznej oraz odpo- 
wiadających im form społecznej organizacji produkcji i wvmiany w po- 
staci przedsiębiorstw państwowych i spółdzielczych prowadzi do szeregu 
wniosków. 
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Po pierwsze — nie ma na ogół w praktyce ścisłej linii demarkacyjnej 
pomiędzy obiektami własności ogólnonarodowej i spółdzielczo-grupowej. 
Stąd też w różnych krajach socjalistycznych można zauważyć odmienne 
proporcje, w jakich obie te formy własności objęły różne dziedziny życia 
gospodarczego. Spółdzielcza forma włusności występuje — obok pań- 
stwowej — w takich dziedzinach życia gospodarczego, jak rolnictwo, 
przemysł (niekluczowy), transport, rybcłówstwo, budownictwo mieszka- 
niowe. handel i usługi, obrót pieniężny i inne. Dominacja, a zwłaszcza 
wyłączność spółdzielczej formv organizacji produkcji lub wymiany 
w danej dziedzinie gospodarki narodowej może wszelako prowadzić nie 
tylko do rezultatów pozytywnych. Natomiast istnienie organizacji spół- 
dzielczej równolegle do pionu państwowego zmniejsza ryzyko schorzeń 
występujących często na tle wyiączności. 

Po drugie — można teoretycznie stwierdzić różnice (w praktyce 
znacznie się one zacierają) co do adekwatności formy spółdzielczej oraz 
państwowej w różnych dziedzinach gospodarki socjalistycznej. Tak np. 
w sferze wymiany miasta ze wsią oraz w rolnictwie dominuje forma 
svółdzielcza jako bardziej wypróbowana. Jest ona uwarunkowana za- 
równo względami historycznymi, jak i wymaganiami racjonalności spo- 
łeczno-ekonomicznej. Nie oznacza to jednak braku perspektyw rozwoju 
dla sektora państwowych gospodarstw rolnych. 

Po trzecie — w praktyce najważniejsze dla społeczeństwa socjalisty= 
cznego są nie różnice, lecz jednotypowość obu form własności socjali- 
stycznej. W szczególności niezbędne jest zaakcentowanie, że w obu for- 
mach własności społecznej może być zapewnione planowe kierownictwo 
procesem gospodarczym. Zwłaszcza ostatnie reformy gospodarcze, do- 
konywane w krajach socjalistycznych, a polegające na większej decen- 
tralizacji w systemię planowania, oznaczają dyskredytację pokutującej 
przez wiele lat tezy, według której własność spółdzielcza stanowi prze- 
szkodę na drodze do pełnego ogarnięcia planowaniem całej gospodarki 
narodowej. 

Uzasadnienie spółdzielczej formy własności na tym właśnie polega, 
że w pewnych dziedzinach ułatwia ona kojarzenie interesów załogi 
z ogólnym interesem społecznym i że odznaczą się tzw. swoistymi ce- 
chami spółdzielczego gospodarowania (samorząd spółdzielczy oraz uru- 
chamianie swoistych bodźców ekonomicznych). Jeśli jednak system 
bodźców ekonomicznych nie zapewnia zgodności interesów społecznych 
i grupowych, zależność dochodu członka spółdzielni od wyników pracy 
spółdzielni z waloru staje się mankamentem. Weższy zakres uspołecz- 
nienia środków produkcji w obrębie własności spółdzielczej w porówna- 
niu z własnością państwową stanowi jednak w wielu wypadkach istotną 
zaletę, co powoduje, że nie państwowa, lecz właśnie spółdzielcza forma 
własności lepiej nadaje sie w niektórych dziedzinach gospodarki naro- 
dowej. Okoliczność ta odgrywa np. szczególną rolę przy uspołecznianiu 
prywatnych środków produkcji należących do drobnych wytwórców. 
Jest to bowiem forma łatwiejsza, dostepniejsza dla świadomości drobne- 
go posiadacza. Węższy zakres uspołecznienia w porównaniu z własnością 
państwową staje się tu atutem, ponieważ indywidualny chłop czy rze- 
mieślnik, przyzwyczajony do drobnej własności prywatnej, łatwiej 
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przyjmuje uspołecznienie środków produkcji w skali wsi — tak było na 
ogół dotychczas — niż w skali ogólnospołecznej. Jego udział w zarzą- 
dzaniu może być bardziej bezpośredni i bardziej zbliżony do znanych 
mu metod gospodarowania. 


Podstawowe funkcje spółdzielczości w gospodarce socjalistycznej 


Ekonomiczna charakterystyka spółdzielczości wymaga wyjaśnienia 
funkcji, szczególnych cech i metod działania, a także miejsca w spo- 
łecznym podziale pracy i w ogóle w całym systemie stosunków produk- 
cji i wymiany danego społeczeństwa. 

Spółdzielczość działa w krajach o różnych ustrojach (kapitalistyczny, 
socjalistyczny, ustrój o gospodarce mieszanej w niektórych krajach 
„trzeciego świata”), co określa jej faktyczną rolę w życiu społeczno- 
-gospodarczym. Tak np. w ustroju kapitalistycznym spółdzielczość od- 
grywać może — choć nie zawsze tak się dzieje — rolę pomocniczej 
organizacji mas pracujących w ich walce przeciwko wyzyskowi kapita- 
listycznemu. W socjalizmie spółdzielczość podnosi swoją rangę ustrojową 
i jest wykorzystywana do rozwiązywania wielu podstawowych zadań 
w życiu gospodarczym i społecznym. 

Jako kolektywne przedsiębiorstwa pełnią spółdzielnie w ustroju so- 
cjalistycznym szereg funkcji, które mieszczą się w obrębie zaintereso- 
wań teorii rozwoju społeczno-ekonomicznego, zajmującej się przemia- 
nami w strukturze podstawowych stosunków społecznych, oraz teorii 
funkcjonowania gospodarki. e: 

Jakie są podstawowe funkcje spółdzielczości w socjalizmię? 

Tam gdzie rozproszenie warsztatów produkcyjnych nie sprzyja postę- 
powi technicznemu i ekonomicznemu, a wymagania rozwoju sił wy- 
twórczych znajdują się w konflikcie z otoczeniem drobnej, rozproszonej 
własności indywidualnej, spółdzielczość pełni funkcję transformacyjną, 
polegającą na przekształcaniu prywatnej własności chłopskiej, rzemieśl- 
niczej itp. w grupową własność spółdzielczą. | 

Idzie tu także o rozwijanie form akumulacji społecznej na cele spół- 
dzielczego budownictwa mieszkaniowego czy też aktywizację wkładów 
oszczędnościowych w spółdzielczości kredytowej, wskutek czego naste- 
puje transformacja prywatnych dochodów ludności w nową własność 
spółdzielczą. Funkcja ta spełnia dużą rolę w kształtowaniu ustroju so- 
cjalistycznego. 

Biorąc udział w realizacji planów, spółdzielczość pełni bezpośrednie 
funkcje gospodarcze w sferze produkcji materialnej oraz wymiany to- 
warowo-pieniężnej i konsumpcji. Piony spółdzielcze, jak np. w Polsce 
CRS „Samopomoc Chłopska” czv też spółdzielczość mleczarska, pełnią 
w takich wypadkach szczególną funkcję ustrojową, gdyż stają się „sub- 
stytutem władzy państwowej” w realizowaniu polityki gospodarczej 
państwa. W określonych dziedzinach, przy dostatecznym rozwoju spół- 
dzielczości, jest rzeczą możliwą przekazanie przez państwo spółdziel- 
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czości szerokiego zakresu kompetencji o charakterze publiczno-prawnym, 
uprawnień nie wynikających z formy własności, lecz związanych z ogól- 
nymi problemami gospodarki. Spółdzielczość staje się wtedy w pewnej 
mierze substytutem władzy państwowej w zarządzaniu częścią gospo- 
darki narodowej. Z kolei istotną funkcją spółdzielczości pracy jest uzu- 
pełnienie przemysłu wielkiego, przede wszystkim w zakresie produkcji 
artykułów konsumpcy jnych oraz świadczenia wraz z rzemiosłem indy- 
widualnym i przemysłem terenowym ludności usług. 

W gospodarowaniu spółdzielczym zawiera się swoista funkcja bodźco- 
wa. W spółdzielczej własności zakładów tkwią bodźce ekonomiczne, 
które pełnią użyteczne funkcje możliwe do wykorzystania w celu roz- 
woju produkcji itd. Są one wyrazem faktu, że przedsiębiorstwo spół- 
dzielcze stanowi nie tylko jednostkę produkcyjną, ale zarazem określoną 
grupę społeczną, wspólnótę opartą nie tylko na technicznej specjalizacji 
i hierarchicznym podporządkowaniu, lecz i na skomplikowanej więzi 
społecznej. Interpretacja tej więzi może zawierać różne akcenty. Tak 
np. z jednej strony można akcentować, że w spółdzielni człowiek pracy 
czuje się najbliżej zadania, które wykonuje nie w wyniku poddania 
się autorytetowi kierownictwa, lecz na podłożu dobrowolnie przyjętych 
zobowiązań. Ponieważ spółdzielcza własność grupowa bliższa jest wła- . 
_ sności indywidualnej niż społecznej, dlatego potrafi ona uruchomić bez- 
pośrednie bodźce żainteresowań gospodarczych wspólną własnością i jej 
rozwójem (rezultaty gospodarki spółdzielczej są bardziej bezpośrednio 
związane z daną grupą spółdzielców, a więc materialne zainteresowanie 
jest tu bardziej bezpośrednie). 

Zrzeszenia spółdzielców mogą pełnić w socjalizmie, a nie tylko w ką- 
pitalizmie, funkcje ochrony interesów konsumentów lub producentów, 
gdy występują jako dostawcy swych wytworów na rynku (np. rolników). 
Funkcja ta nie ma już tego znaczenia, co w ustroju kapitalistycznym, 
lecz utrzymuje się nadal. Tak np. przed stuleciem rolnicza spółdzielnia 
handlowa pojawiła się jako forma samoobrony ekonomicznej przed wy- 
zyskiem kapitału handlowego. W Polsce Ludowej spółdzielczość nie mą 
przeciwko sobie kapitału kupieckiego, ale z tego nie wynika, że istnieje 
w praktyce zawsze zgodność interesów rolników jako sprzedawców 
płodów rolnych oraz organizacji skupu, przemysłu itd. Ochrona intere= 
sów dostawcy chłopskiego, tradycyjnie sprawowana przez spółdziel= 
czość, jest nadal potrzebna. Ponieważ jednak spółdzielczość samopomo- 
cowa sama skupuje wiele artykułów na własny rachunek lub na zlece- 
nie innych instytucji — a to rodzi konflikt pomiędzy chłopem jako 
sprzedawcą a spółdzielnią jako nabywcą — niezbędne są rozwiązania 
instytucjonalne, eliminujące niedogodności pozycji spółdzielczości prze- 
prowadzającej skup ziemiopłodów, a równocześnie sprawującej funkcje 
reprezentanta interesów rolnika. Praktycznie ochroną interesów rolnika 
jako dostawcy płodów rolnych zajmują się nie tylko wiejskie komitety 
członkowskie, lecz i branżowe związki plantatorów czy hodowców (włą- 
czone do kółek rolniczych). 

Charakterystyczne dla ruchu spółdzielczego są także funkcje nie- 
gospodarcze, polegające na społecznikostwie, rozwijaniu działalności 
kulturalno-wydawniczej itp. 
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Znaczenie poszczególnych funkcji! zależy od rodzaju (pionu) spółdziel- 
czo.ci. Znaczenie to zmienia sie też — i to różnokierunkowo — w miarę 
rozwoju i krzepnięcia gospodarki socjalistycznej, 


se 


Co jest istotne, jeśli idzie o odpowiedź na pytanie, dlaczego spółdziel- 
czosć istnieje nie tylko w okresie przejściowym od kapitalizmu do so- 
cjalizmu, ale również po ustabilizowaniu stosunków socjalistycznych? 

Szukając odpowiedzi należy stwierdzić, że najważniejsze pierwotne 
przyczyny i argumenty przemawiające za istnieniem sektora spółdziel- 
czego mają charakter ekonomiczny *). Przyczyny te są następujące: - 

Jako wysoce operatywna forma gospodarki socjalistvcznej spółdziel- 
czość jest ze społecznego punktu widzenia bardziej przydatna w tvch 
dziedzinach, w których działalność gospodarcza jest z zasady zdecentra- 
lizowana, a koncentracja i centralizacja sił wytwórczych niezbyt silne. 
W działalności gospodarczej małvch i średnich przedsiębiorstw spółdziel- 
czość daje kewne korzyści (np. mniejszy aparat kierowniczy. uproszczona 
administracja, możliwość przestawienia działalności, szybsza reakcja na 
wpływy rynku). 

Tam, gdzie cel gospodarczy polega na zaspokojeniu bezpośrednich 
potrzeb niewielkiego środowiska, najbardziej właściwe jest organizowa- 
nie i rozwijanie działalności przez zrzeszanie zainteresowanej grupy 
osób, a więc w formie spółdzielczej. W niektórych dziedzinach takim 
celem gospodarczym może być np. zaopatrzenie członków lub zapewnie- 
nie miejsc pracy w drodze zorganizowania wspólnego przedsiębiorstwa. 
Spółdzielnia jest formą korzystniejszą dla osiągnięcia takiego celu, po- 
nieważ interesy członków mogą w niej stanowić pierwotny, rozstrzyga- 
jacy czynnik, a także dlatego, że w uspołecznionych zakładach można 
osiągnąć zarówno cele zmierzające do zaspokojenia potrzeb członków, 
jak również prowadzić działalność przynoszącą dochód, 

Sytuacja, w której pracownicy działają w ramach wspólnoty spół- 
dzielczej jako „współprzedsiębiorcy', narażający się sami na ryzyko 
ekonomiczne związane z tą działalnością, jest szczególnie uzasadniona 
tam, gdzie praca ludzka odgrywa w działalności gospodarczej rolę czyn- 

nika decydującego czy dominującego, w każdym razie większą niż ma- 
szvny. 

Z powyższych przyczyn niektóre gałęzie gospodarki narodowej prze- 
jawiają większg predvspozvcję względem formy spółdzielczej, która 
wvkazuje tam szczególną adckwatność. Odnosi się to zwłaszcza do rol- 
nictwa wraz z przetwórstwem i obrotem rolnym, do rzemiosła, deta- 
lrznego handlu wiejskiego i częściowo miejskiego, usług oraz gospo- 
darki mieszkaniowej. Szczególnie w rolnictwie i w sferze wymiany mia- 
sta ze wsią przedsiębiorstwa spółdzielcze są formą bardziej adekwatną 
i wvpróbowaną. 

Regułą jest niemal równoległe występowanie przedsiębiorstw pań- 


*) Por. R. Nyers: Gospodarcza rola spółdzielczości t socjalistyczny charakter 
własnośct społdzielczej. Spółdzielczy Kwartalnik Naukowy, 1968, nr 2. 


14 


Spółdzielczość w gospodarce socjalistycznej 


stwowych i spółdzielczych, tak że praktycznie można mówić o istnieniu 
preponderancji spółdzielczaści w wyżej wymienionych gałęziach gosko- 
darki narodowej. Może to być tłumaczone względami pragmatyzmu, 
a mianowicie dążeniem do ograniczania skutków negatywnych rodzą- 
cych się na tle wyłączności. Tam np. gdzie istnieje drobny przemysł 
terenowy, spółdzielczy i państwowy wzajemna konkurencja może przy- 
czynić się często do zwiększenia efektywności przedsiębiorstw państwo- 
wych, gdyż spółdzielnia wpływa na przedsiębiorstwo państwowe (możli- 
wości takie istnieją w przemyśle drobnym, w przemyśle kluczowym 
możliwości takich z natury rzeczy nie ma). | 

 'Podkreślając, że występowanie spółdzielczego sektora gospodarki jest 
rezultatem konieczności ekonomicznej, a nie woluntaryzmu politycznego, 
należy równocześnie podkreślić, że trzeba to rozumieć jako tendencję 
ekonomiczną. Ruch spółdzielczy nie jest lustrzanym odbiciem obiektyw- 
nych tendencji rozwojowych. 

Charakterystyczny przykład alternatywności państwowej i spółdziel-. 
czej formy produkcji i wvmiany w socjalizmie oraz stosunku, jaki za- 
chodzi pomiedzy pierwiastkami obiektywnymi i subiektywnymi w pro- 
cesie rozwoju ekonomicznego, może stanowić sfera wytwórczości rze- 
mieślniczej. W niektórych krajach jest ona zorganizowana w formie 
systemu spółdzielczego, w innych (ZSRR) system taki został zniesiony. 
Wiąże się to z zasadniczą kwestią, czy postęp techniczny i procesv kon- 
centracji ekonomicznej pozbawiają spółdzielczość jej miejsca. Oczywi- 
ście, w miarę postępu technicznego względny — nie absolutny — udział 
drobnej wytwórczości wykazuje tendencję malejącą, gdyż przemysł duży 
charakteryzuje sie szybszym tempem wzrostu, kreowanie zaś zakładów 
spółdzielczych o bardzo wielkich rozmiarach, zbliżonych w formie do 
przemysłu kluczowego, prowadziłoby jedynie do tego, że pojęcie spół- 
dzielczości nabrałoby czysto formalnego charakteru. Ale postęp tech- 
niczny odbywa się nie tylko w drodze koncentracji. Powstają przy tym 
pewne produkty uboczneą rodzą się nowe obszary działalności gospo- 
darczej, funkcjonujące na zasadzie drobnej wytwórczości, czyli wyma- 
gające działalności mniejszych jednostek gospodarczych np. (reperacje, 
usługi itp., które nie mogą być upaństwowione). Na wielu obszarach 
możliwości koncentracji będą ograniczone. Uwalniając wielkie zakłady 
od nietypowej dla nich funkcji przygotowywania krótkich serii wyro- 
bów albo detali, a także od bezpośredniego obsługiwania sfery kon- 
sumpcji, drobne zakłady spółdzielcze sprzyjają specjalizacji produkcji. 
W ten sposób drobne zakłady, niekiedy nawet z niższą techniką, stano- 
wią nieodzowne uzupełnienie zakładów wielkich, a nie ich konkurencję. 
Stosownie do potrzeb klienteli czy wymagań techniki produkcji wyko- 
nują one to, co jest niewygodne dla wielkich przedsiębiorstw państwo- 
wych. 

Dlatego też czy o tyle właśnie należy skorygować teze, w edług której 
konieczność egzystencji formy spółdzielczej wynika po prostu z niedo- 
rozwoju sił wytwórczych w poszczególnych gałęziach gospodarki naro- 
dowej. Istnieją bowiem dziedziny wytwórczości, wymiany i konsumpcji, 
a zwłaszcza stosunkowo rozległa slera usług, które powinny być zorga- 
nizowane na modłę spółdzielczą. 
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Wychowanie jest jednością wielu działań. Głównym jego ogniwem — 
z silnym nachyleniem integracyjnym — jest praca ideowo-wychowawcza. 
Jej trafne ujęcie i zorganizowanie pozwala rozwiązywać skutecznie ogół 
szczegółowych zadań szkolnictwa wyższego. 

Praca ideowo-wychowawcza stanowi podstawę wychowania budowni- 
czego Polski Ludowej, a więc obywatela PRL zaangażowanego w rozwój 
społeczeństwa i państwa socjalistycznego, ideowego, twórczego, nie szczę- 
dzącego sił dla ilościowego i jakościowego wykonania poruczanych mu 
i podejmowanych przezeń z własnej inicjatywy zadań zawodowych i spo- 
łecznych. Człowieka, który wie, po co pracuje, o co walczy, i który w po- 
trzebie jest gotów dla swojej ojczyzny poświęcić wszystko. 

Wychowanie ideowe przenika i determinuje wszystkie strony i kie- 
runki zabiegów dydaktyczno-wychowawczych. W równym stopniu od- 
działuje na postawę oraz pracę samokształceniową i samowychowawczą 
młodzieży studenckiej. Także na jej pracę naukowo-badawczą. 


„. Ostatni trudny rok szczególnie wzbogacił doświadczenia uczelni. Uka- 
zał w ostrym świetle potrzebę i doniosłość pracy nad kształtowaniem 
ideowej i zaangażowanej postawy młodzieży studenckiej. Uprzytomnił 
konieczność pogłębienia jej wiedzy ideologicznej oraz orientacji poli- 
tycznej i społecznej. Umocnił ofensywne działanie kadry naukowo-dy- 
daktycznej, organizacji studenckich i politycznych. 

Dotychczasowy dorobek szkół wyższych, zwłaszcza ich organizacji 
partyjnych, w dziedzinie ideologicznej trzeba po V Zjeździe PZPR kon- 
tynuować, rozwijać i planowo pogłebiać. Skłania do tego coraz ostrzej- 
sza walka ideologiczna, potęgujące się zmagania o świadomość społeczną, 
zabiegi o pozyskanie myśli, poglądów, pragnień i dążeń określonych grup, 
klas i narodów. Imperializm, nie mogąc zniszczyć socjalizmu w drodze 
militarnej, próbuje go zwalczyć na płaszczyźnie ideologicznej; usiłuje 
podważać więc jego ideowe założenia, rozwadniać jego treści, wbijać 
kliny w ruch robotniczy, zatruwać go różnymi odcieniami rewizjonizmu. 


Młodzież studencka z racji swej wrażliwości, funkcji społecznej oraz 
związanych z nią nadziei jest szczególnie narażona na nękające ataki 
ośrodków imporialistycznych i rodzunych sił wrogich socjalizmowi. Dla- 
tego praca partii w uczelniach, cała działalność kadry nauczającej i orga- 
nizacji młodzieżowych musi być starannie przemyślana i zorganizowana. 
Musi być prawidłowo zaprogramowana i właściwie kierowana, jeśli chce- 
my wychować młodzież zgodnie z założeniami naszego ustroju, uodpornić 
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ją na wszelkie oddziaływania przeciwnika i nie pozostawić żadnej szcze- 
liny, przez którą mógłby się przesączać jad sił wrogich Polsce Ludowej. 

Szczególnie starannie musi bvć zaprogramowana i realizowana praca 
ideowo-wychowawcza szkół wyższych. 


Qele | zadania pracy ideowo-wyciowawczej szkół wyższych 


Przygotowanie pracy ideowo-wychowawczej poprzedza uprzytomnie- 
nie jej celów i zadań. Jednym z pierwszych jest konieczność zapoznania 
studentów z podstawowymi treściami ideologii marksistowsko-leninow= 
skiej oraz założeniami ustrojowymi naszego kraju. Ten krok winien się 
stać wstępem do wzmocnienia tętna życia ideologicznego na uczelni oraz 
zaktywizowania jej w krzewieniu świadomości socjalistycznej. Uaktyw- 
nienie wszystkich członków swej społeczności uczelnia winna zacząć od 
pytania: dlaczego szkoła skupiająca zdolną, aktywną młodzież i grono 
rozumiejących swe zadania pracowników naukowo-dydaktycznych ma 
tak wiele jednostek zachowujących się biernie w sprawach ideowo-wy- 
chowawczych? Dlaczego w tej samej społeczności uczelnianej jedni od- 
ważnie roztrząsają problematykę ideologiczną, a inni od niej stronią? 
Dlaczego niektórzy członkowie tej społeczności wolą milczeć niż publi- 
cznie wyrażać swe stanowisko światopoglądowe czy polityczne? 


Pilnym zadaniem uczelni jest analiza tego stanu i nieustanne pogłę- 
bianie wiedzy ideologicznej i politycznej, kształtowanie socjalistycznych 
zasad współżycia społecznego. 

O;nacza to systematyczne wdrażanie do kierowania się (iedzę. ideo- 
logią, światopoglądem so jalistycznym w codziennym życiu. W szczegól- 
ności idzie o wzmacnianie stopnia zaangażowania w sprawy wartości 
uznawanych przez naszą idcoicgię i ustrój. Idzie o przyzwyczajanie 
młodzieży do stałego pokonywania trudności i walki ze złem. 

Ciągłym zadaniem uczelni jest wzmacnianie czujności studentów na 
destrukcyjne wpływy tendencji przeciwstawnych stanowisku partii, 
wśród których na obecnym etapie szczególnie agresywną rolę odgrywa 
rewizjonizm. Z tym wiąże się konieczność podjęcia ofensywy na szerokim 
froncie przeciwko atakom sił antysocjalistycznych, reakcyjnych i impe- 
riaiistycznych. To wymaga z kolei skupienia wiekszej niż dotychczas 
uwagi na funkcjach ideowo-wychowawczych poszczególnych dyscyplin 
naukowych, zwłaszcza nauk społecznych. 

Koniecznością jest szersza niż dotąd popularyzacja teorii rewolucyjnej 
i wiedzy o dziejach ruchu robotniczego przy jednoczesnym pobudzaniu 
samodzielności myślenia i wdrażaniu do walki z wrogą infiltracją. 

Nie wolno też tracić z oczu potrzeby zwalczania ciasnych, egoistv- 
'cznych, aspołecznych postaw, budzenia dumy z dorobku osiągniętego 
w budowie socjalizmu. 

Kierunek realizacji tych i podobnych zadań jest wyznaczony przez 
wzorzec wychowawczy, jaki stanowi model budowniczego socjalizmu. 
Budowniczy socjalizmu — to człowiek opierający swój pogląd na świat 
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na podstawach naukowych, umiejący samodzielnie myśleć i działać, 
formułować i uzasadniać swoje poglądy 1 przekonania oraz potwierdzać 
je w postępowaniu i pracy. Budowniczy socjalizmu określa siebie i współ- 
towarzyszy pracy według kryteriów cenionych najwyżej w społeczeń- 
stwie. Jest wolny od drobnomieszczańskiej tradycji, świadom sensu 
walki oraz twórczej pracy zawodowej i społecznej. Nasz wzorzec wy- 
chowawczy studenta znamionować winna ideowość, humanizm mark- 
sistowski i rzetelne wykonywanie wszystkich obowiązków i powinności 


Naturalnie, że treści wykorzystywane w pracy ideowo-wychowawczej, 
aczkolwiek zawarte przede wszystkim w naukach społecznych, znajdują 
się także w pozostałych dyscyplinach naukowych. Rozumie się również 
samo przez się, że nie ma przedmiotu nauczania poświęconego wyłącznie 
pracy ideowo-wychowawczej. Nie ma też w szkole wyższej specjalnego 
programu obejmującego tylko tematykę ideowo-wychowawczą, tak jak 
np. istnieje osobny program studiów historii, obejmujący tylko tematykę 
historyczną. Nie jest to potrzebne ani możliwe, gdyż pojęcia, treści ideo- 
wo-wychowawcze przenikają różne dyscypliny wykładane w szkole . 
wyższej. Oczywiście w niejednakowym stopniu i zakresie. Toteż szeroka 
rozumiana praca ideowo-wychowawcza w szkolę wyższej winna obejmo- 
wać wszystkie kierunki studiów i czerpać inspiracje z różnych dyscyplin 
naukowych. i 

Wydaje się, że nie ma jeszcze powszechnego zrozumienia tej ko- 
nieczności dydaktyczno-wychowawczej. Niektórzy pracownicy naukowo= 
-dydaktyczni prawdopodobnie w ogóle nie dostrzegają możliwości wy» 
korzystania swej dyscypliny w pracy wychowawczej. Nie jest wykluczo 
ne, iż część pracowników sądzi, że praca ideowo-wychowawcza wiąże się 
wyłącznie z działalnością partii i organizacji młodzieżowych bądź jest 
wyłącznym atrybutem i domeną np. studiów nauk politycznych i innych 
dyscyplin społecznych. 


Szczególna rela nauk społecznych w pracy ideowo-wychowawczej 


Rzecz zrozumiała, że wiodąca rola w pracy ideowó-wychowawczej 
szkół wyższych przypada naukom społecznym, Wynika to z ich funkcji 
poznawczej, z ich bezpośredniego związku z ideologią i polityką oraz ich 
wpływu na kształtowanie ideowego oblicza studentów. 

Funkcja poznawcza dyscyplin społecznych w kształtowaniu oblicza 
i postawy 1Idecowo-wychowawczej studentów polega przede wszystkim na 
wprowadzaniu studentów w treści ideologii marksistowsko-leninowskiej 
i w metodologię marksistowską. Ta funkcja wdraża w system wyobrażeń, 
pojęć. poglądów, ocen, norm i idei społeczeństwa socjalistycznego. Funk- 
cja poznawcza dyscyplin społecznych polega także na umiejętności stoso- 
wania marksistowskiej, dialektycznej metody w analizie zjawisk współ- 
czesnych oraz świadomego uczestniczenia w realizacji programu dalszych 
przemian społecznych odpowiadających aktualnemu etapowi walki klasy . 
robotniczej i jej sojuszników o dalekosiężne cele socjalizmu. 
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Poznawcza funkcja poszczególnych dyscyplin naukowych — zwłaszcza 
nauk społecznych — w pracy ideowo-wychowawczej jest oczywista 
i nikt jej nie kwestionuje. Inaczej ma się rzecz z funkcją praktyczną 
szeregu dyscyplin, w tym i nauk społecznych. Tę funkcję nie zawsze 
się dostrzega; dostrzegając, nie zawsze się docenia. Mniej kłopotu w tej 
dziedzinie było ze starszym pokoleniem. To pokolenie startowało do 
ideologii socjalistycznej, opierając się na własnym doświadczeniu, do- 
świadczeniu nabytym na styku dwóch epok i dwóch systemów: kapita= 
listycznego i socjalistycznego. Starsze pokolenie zdobywało doświad 
czenie ideologiczne i praktykę społeczno-polityczną w ciężkich warun- 
kach życia, w konspiracji, podziemnej działalności politycznej, często 
w więzieniach i obozach koncentracyjnych, w biedzie, trudzie oraz walce 
na śmierć i życie. Doświadczenie ideowe zdobyte przez starsze pokolenie 
w drodze do marksizmu-leninizmu jest więc rozległe i bogate. 


Tymczasem pokolenie dorastające — na szczęście dla siebie i dla 
całego społeczeństwa — startuje do socjalizmu z domu rodzicielskiego, 
który nie zna bezrobocia i wyzysku kapitalistycznego, i ze szkoły pra- 
cującej w warunkach niepomiernie lepszych niż szkoła przedwojenna. 
Ale szkoła stanowi środowisko i czynnik przejściowy, na dobitkę nie- 
rzadko oderwany od praktyki, od życia zawodowego, społeczno-poli= 
tycznego i kulturalnego kraju. Doświadczenie młodego pokolenia jest 
zatem uboższe, wątlejsze i mniej głębokie. Stąd konieczność gruntow= 
niejszego wiązanią wiedzy teoretycznej studentów z umiejętnościami 
praktycznymi. Stąd postulat silniejszego łączenia pracy umysłowej stu- 
dentów z pracą wytwórczą i z działalnością całego społeczeństwa. Tym 
należy też tłumaczyć wysunięte przez V Zjazd propozycje przygotowa- 
nia młodzieży studenckiej do życia przez pracę fizyczną i samorządy 
uczelniane, oddające część spraw młodzieżowych w ręce młodzieży. Tu 
tkwi geneza postulatu, abv w pracy ideowo-wychowawczej uczelni stwa- 
rzać jak najwięcej autentycznych sytuacji rozwijających poczucie indy- 
widualnej i zespołowej odpowiedzialności za sprawy społeczne. 

Wiadomo, że ani samo poznanie pojęć, uogólnień, prawidłowości, 
związków i zależności między zjawiskami rzeczywistości przyrodniczej 
i humanistycznej, samo poznanie treści ideowych, ani też sam praktyczny 
udział młodzieży studenckiej w życiu społecznym nie stwarzają auto- 
matycznie pełnej podstawy do tego, co w pracy wychowawczej jest 
najistotniejsze: nie przekształcają poznanych pojęć i idei, norm i praw 
we własne, swoje przekonania i poglądy. Ani nie kształtują w pełni 
stanowiska społeczno-politycznego, ani nie tworzą wystarczającego grun- 
tu do kształtowania postaw zaanpażowania. Do tego rezultatu w procesie 
dydaktyczno-wychowawczym dochodzi szkoła wyższa dopiero przez wy- 
woływanie przeżyć w osobowości studenta. Taki wynik przynosi praca 
ideowo-wychowawcza dopiero przez uczuciowe związanie intelektualnych 
treści marksizmu-leninizmu z działalnością studenta, z jego osobowością. 
Dopiero przetworzenie w umysłach młodzieży doświadczenia historyczne- 
go minionych i mijającego pokolenia i jej doświadczenia osobistego, do- 
piero uczuciowe powiązanie teorii marksistowskiej z praktyką kształtują 
socjalistyczny światopogląd, formują postawę zaangażowaną w sprawy, 
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socjalizmu i tworzą szerokie perspektywy rozwoju socjalizmu, jako 
ustroju i jako systemu, który dzisiaj współzawodniczy ze starym, kapi= 
talistycznym ustrojem. 

Z powyższego wynika, że nie można oddzielać od siebie poszczególnych 
funkcji dyscyplin naukowych. Znaczy to, że w pracy ideowo-wycho- 
wawczej funkcje: poznawcza, praktyczna i ideowo-wychowawcza nauk 
stanowią jedność, Eksponując zatem w wykładach, ćwiczeniach i pra- 
cach badawczych treści poznawcze określonej dyscypliny, jednocześnie 
podkreślamy jej funkcję ideowo-wychowawczą i praktyczną. I dlatego 
ilekroć mówimy o oddziaływaniu ideowo-wychowawczym poszczególnych 
dyscyplin naukowych, tylekroć poruszamy również sprawe ich poznaw- 
czego i praktycznego wpływu. I odwrotnie, ilekroć analizujemy sukcesy 
czy niedociągnięcia ideowo-wychowawcze określonego kierunku studiów, 
tylekroć jednocześnie analizujemy błędy popełniane w dziedzinie przy- 
swajania wiedzy i jej wykorzystywania dla rozwoju gospodarki oraż 
ulepszania życia rodzinnego, -POSSZNERO) kulturalnego i oświatowo-wy= 
chowawczego. 

Wspomniałem już, że nauki społeczne ze względu na swe bogactwo 
treści ideologicznych i wagę funkcji ideowo-wychowawczych spełniają 
w pracy szkoły wyższej rolę szczególną, wiodącą. Jednakże ich donio- 
słości nie możemy rozciągać do granic wyłączności w pracy ideowo-wy- 
chowawczej uczeini. Obecne muszą być również pozostałe dyscypliny; 
muszą współdziałać z naukami społecznymi. Proces ideowo-wychowaw= 
czy tętniący w zakładzie filozofii czy pedagogiki nie może przerwać się 
przed drzwiami z napisem ,„„Katedra Astronomii” czy „Katedra Antro-. 
pologii'. Musi toczyć się we wszystkich zajęciach szkoły wyższej. Tylko 
wtedy praca ideowo-wychowawcza nie przybierze formy niepożądanej, 
nie stanie się dodatkową czynnością usiłującą wypełnić jeszcze jedną 
dodatkową szufladkę w umysłowości studenta. I wówczas praca ideowo- 
-wychowawcza nie będzie dublować innych form pracy wychowawczej, 
a stanie się czynnością integrującą inne zabiegi wychowawcze. 


Niedomagania i trudności w dotychczasowej pracy ideowo-wychowawcze] 


Doświadczenia ostatnich miesięcy sprawiły, że wyrażniej niż przedtem 
dostrzegliśmy niedomagania i błędy pracy ideowo-wychowawczej w szko- 
łach wyższych. Publicystyka poświęcona tym problemom wymienia 
przede wszystkim niedostateczne uświadomienie rangi zadań ideowo- 
-wychowawczych szkolnictwa wyższego i brak długookresowego pro- 
gramu działalności ideologicznej poszczególnych uczelni; także niepo- 
radność w posługiwaniu się dyscyplinami społeczno-politycznymi jako 
głównym instrumentem w przekazywaniu niezbędnej znajomości mark= 
sizmu i zasad naszego ustroju, jego dotychczasowych osiągnięć oraz per- 
spektyw jego dalszego rozwoju. 

Źródłem wielu niedomagań i błędów jest stosunek kadry naukowoe= 
-dydaktycznej do zagadnień ideowo-politycznych oraz jej słabe zaanga- 
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żowanie w działalność ideowo-wychowawczą uczelni. Rzadko która ka- 
tedra, na pewno jeszcze rzadziej wydział, analizuje swą pracę w dzie- 
dzinie ideowo-politycznej i rzadko obserwuje systematycznie rezultaty 
swego działania na tym polu. 


Na skuteczności wpływów ideowo-wychowawczych niejednej uczelni 
niechybnie zaważyły niekonsekwentne poglądy i postawy ideowo-poli- 
tyczne i światopoglądowe kadry wykładowców. Wrażliwy umysł mło- 
dzieży dostrzega to w. lot. Widżąc różne postawy ideowo-polityczne 
kadry naukowej, sam ulega rozchwianiu ideowemu. 


Na pracy ideowo-wychowawczej uczelni ciąży brak zdecydowanego 
wyjaśnienia modnej w niektórych kręgach, zresztą nie tylko młodzieżo- 
wych, dowolnej interpretacji pojęcia nowoczesności. Tu i ówdzie pod 
hasłami nowoczesności tworzy się i upowszechnia mit kultury Zachodu. 
Mit ten sprawia, że każde zjawisko nowe, na Zachodzie peryferyjne, 
u nas urasta do rangi pierwszej wielkości. Pomniejsza się przy tym. 
wbrew oczywistym faktom osiągnięcia naszego kraju i obozu socjali- 
stycznego. W dyskusjach na te tematy należy przeto zwracać uwagę, 
że jednostki zachłystujące się blichtrem Zachodu konfrontują państwa 
socjalistyczne nie z tym wielkim obszarem krajów kapitalistycznych, na 
którym panuje zacofanie, stagnacja i zwykły głód, lecz z nielicznymi, ale 
najwyżej rozwiniętymi ośrodkami kapitalizmu. 


Mankamentem jest, że uczelnie nie dostrzegają niebezpieczeństwa 
związanego z przesączaniem się do środowisk studenckich poglądów i po- 
staw mieszczańskich i drobnomieszczańskich, że nie podejmują z nimi 
skutecznej walki ideologicznej. 


W określonych środowiskach naukowych niekorzystnie mogą oddzia- 
ływać na skuteczność pracy ideowo-wychowawczej danej uczelni od- 
górnie ustalane programy. Na przykład programy filozofii, nauk poli- 
tycznych, ekonomii politycznej, socjologii, pedagogiki, a więc dyscyplin 
będących narzędziem najszerszego i najbardziej systematycznego od- 
działywania ideowo-politycznego na studenta, są w niektórych swych 
partiach zbyt abstrakcyjne. To zaś powoduje ich oderwanie od realiów 
życia. Łatwo też może pociągnąć za sobą przesunięcie zainteresowań 
w stronę historiozofii. Dalszym skutkiem przefilozofowania nauk spo- 
łecznych przez programy jest to, że pracownik naukowo-dydaktyczny, 
zwłaszcza młodszy stażem, może położyć przesadny nacisk na analizę 
pojęć, analizę zjawisk oderwanych, a straci z oczu procesy występujące 
w otaczającej rzeczywistości. 


Słabością programów nauk skotecznsch jest ich oderwanie od proble- 
matyki rodzimej. Doświadczenie uczy, że właśnie problematyka polska, 
rozpatrywana na tle szerszych zagadnień współczesnego świata, po- 
budza zaangażowanie intelektualne i uczuciowe, zachęca do lektury, 
dociekań, obserwacji i refleksji. Właśnie na styku problematyki polskiej 
z zagadnieniami obozu socjalistycznego, kapitalistycznego i trzeciego 
świata — przy wyrażnym wyeksponowaniu spraw polskiej terażniejszo- 
ści — znajduje się główna potencjalna siła oddziaływania wychowawcze- 
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Z tego stwierdzenia wynika wniosek natury praktycznej. Brzmi on: 
aby poprawić i zwiększyć skuteczność pracy ideowo-wychowawczej, 
trzeba zajęcia na uczelniach zbliżyć do spraw polskich. Problematyka 
polska, znana z historii'ojczystej, literatury polskiej i własnych dociekań 
studenta, mądrze eksponowana na wykładach, konwersatoriach, ćwicze- 
niach, w kołach naukowych, na pewno ułatwi i pogłębi poznanie oraz 
zrozumienie najogólniejszych prawidłowości rozwoju społecznego. 


Rozumie się samo przez się, że nie brak słabości i usterek w pracy 
młodzieży studenckiej na polu ideowo-politycznego samowychowania. 
A więc nadmierna różnorodność kierunków oddziaływań ZMS i ZMW 
z jednej, a ZSP i aktywistów młodzieżowych z drugiej strony. Odmien= 
ność metod i form przy jednoczesnym braku zwartego frontu współ- 
działania organizacji młodzieżowych, braku głębszych wzajemnych kon- 
taktów — to następne niedomagania przeszkadzające wychowywaniu mło- 
dych komunistów. Dalszy hamulec stanowi trudność w rozpoznawaniu 
i wyważaniu realnych wyników pracy ideowo-wychowawczej. Mimo pla- 
nowania pracy ideowo-wychowawczej, mimo starannego dobierania tre- 
ści ideowo-wychowawczych i mimo osobistego zaangażowania zarówno 
pracowników naukowych, jak i młodzieży studenckiej wyrażne rezulta= 
ty pracy są trudno uchwytne. Brak bowiem określonych mierników 
i sprawdzianów działalności na tym polu. Jedynie w momentach kry= 
tycznych, konfliktowych ujawniają się namacalnie wyniki pracy ideowo- 
-wychowawczej; zwykle w formie takiej czy innej postawy i działania 
uczestników tych konfliktów. Teoretycznie biorąc, miernikiem osiąga- 
mych rezultatów w pracy ideowo-wychowawczej uczelni może być np. 
stosunek studenta do otaczającej go rzeczywistości, zakres wiedzy mark- 
sizmu-leninizmu oraz integracji ideologii marksistowskiej z jego postawą 
społeczno-polityczną, jego działalnością i zachowaniem się w sali audy- 
toryjnej, laboratorium, stosunkiem do pracy społecznej, mienia ogólnego 
i bezinteresownością na rzecz dobra wspólnego, a także jego zachowanie 
w stosunkach koleżeńskich w domu studenckim i życiu pozauniwer= 
syteckim. | 


Naturalnie, że ocena tych wartości będzie nie tylko fragmentaryczna, 
ale i subiektywna. Zatem niepełna i nie dość precyzyjna. Skalę ocen 
możemy wyrazić lepiej ceniąc osobowość bardziej zintegrowaną, o wy- 
sokim poziomie moralnym, ofiarności, gotowości do wykonywania pracy 
pozaobowiązkowej niż osobowość pozbawioną tych cech i obarczoną ry- 
sami negatywnymi. 


Jeszcze inny sprawdzian rezultatów działalności ideowo-wychowaweczej 
uczelni stanowi kierunek i zakres zainteresowań studenta, ilościowa 
i jakościowa praca wyrażona stopniami w indeksie, praca samokształce- 
niowa w kołach naukowych, kulturalne spędzanie wolnego czasu itp. 
Wartościowanie według kierunków działania winno uwzględniać aspekt 
jednostronności i wielostronności, stopień zaangażowania i pasję wysiłku 
oraz kwestię, czy pracę.podjęto z własnej inicjatywy i z pobudek nie- 
egoistycznych, czy też na skutek bodźców zewnętrznych i motywów 
interesownych. 
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Miernikiem skuteczności pracy ideowo-wychowawczej uczelni może 
być porównywanie stopnia i jakości samowiedzy studenta w momencie 
poddania go oddziaływaniu uczelni i w momencie zamknięcia tej pracy. 
Idzie o to, jak student ocenia siebie, swoje wysiłki, osiągane rezultaty 
i swój stosunek do otaczającej go rzeczywistości: czy ocenia siebie zbyt 
dodatnio, czy nadto ujemnie, czy prawidłowo dostrzega własne możli- 
wości, wiedzę, umiejętności, czy też nie. Bardziej wyrazistym Sspraw- 
dzianem postawy ideowo-politycznej studenta, a więc pośrednio i dzia- 
łalności ideowo-wychowawczej uczelni, jest udział w pracach na rzecz 
swego środowiska, w walce o zwycięstwo idei o zasięgu międzynarodowym. 


Jeśli idzie o metody gromadzenia materiału do oceny wartości wyni- 
ków pracy ideowo-wychowawczej uczelni, to najbardziej przydatne są 
niewątpliwie: obserwacja, rozmowa, dyskusja i opinia kolegów. 

Dużą rolę w kształtowaniu postawy ideowej młodzieży studenckiej 
odgrywają wymagania uczelni. Toteż stawianie wysokich wymagań na- 
leży również do podstawowych warunków powodzenia pracy ideowo- 
-wychowawczej szkół wyższych. W tej sprawie dyrektywą są wskazania 
zawarte w referacie sprawozdawczym na V Zjeździe partii: „Młodzi ludzie 
powinni postawić znacznie większe wymagania wobec siebie samych, 
przede wszystkim w należytym spełnianiu obowiązków w nauce i pra- 
cy” ). 

Warunkiem skuteczności pracy ideowo-wychowawczej jest trafne ini- 
cjowanie konkretnych zadań ideowych. Władze zwierzchnie mogą okre- 
ślać cele i zadania ideowo-wychowawcze tylko bardzo ogólnie. Natomiast 
poszczególne szkoły mogą nadać im kształty konkretne, dostosowane do 
lokalnych okoliczności i możliwości. Każdy zaś pracownik może i powi- - 
nien oprzeć te zadania na znajomości zarówno lokalnych i krajowych 
przeobrażeń, jak i wydarzeń światowych. 

Innym warunkiem skuteczności pracy wvchowawczej uczelni jest wie|- 
kość i zźwartość zespołów studenckich. Doświadczenie wskazuje, że reali- 
zacja podjątych zadań przebiega najsprawniej w małych grupach. Przez 
taką grupę student łatwiej i trwalej identyfikuje się z większymi kolek- 
tywami: uczelnią, regionem, społeczeństwem, krajem. 


Spostby i środki pracy ideowo-wychowawczej 


Teoretycznie szkoły wyższe prowadzą pracę ideowo-wychowawczą 
w ciągu dydaktycznym i ciagu wychowawczyin. W praktyce jest inaczej, 
albowiem obydwa ciągi stapiają się w jeden proces wychowania. Przy 
czym słowo „wychowanie'” występuje tutaj w swoim najszerszym zna- 
czeniu. Jedynie niekiedy w jednych zajęciach góruja elementy dydakty- 
czne, a w innych znowu wychowawcze. Ale każde działanie edukacyjne 
zawiera obydwa te elementy. 


:) „Nowe Drogi” nr 12 (235), str. 46. 
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Aby uzyskać oczekiwane wyniki ideowo-wychowawcze, trzeba w cią- 
gu dydaktycznym oraz wychowawczym przestrzegać określonych pra- 
widłowości i stosować właściwe sposoby i środki oddziaływania. 


Jedną z pierwszych prawidłowości jest zasada personalizacji pracy tak 
ze strony pracownika naukowego, jak i studenta. Nauczanie i samokształ- 
cenie, wychowywanie i samowychowanie ideologiczne winno stać się na 
wskroś osobistym zadaniem, wynikającym z postawy i motywów dzia- 
łania. Zasada personalizacji pracy winna rodzić zainteresowanie i goto- 
wość do wysiłku, pobudzać aktywność, zwłaszcza intelektualną i dąże- 
niową, wywoływać poczucie sensu i społecznej doniosłości wykonywa- 
nych czynności, ukazywać perspektywę sukcesu i odpowiedzialność za 
przebieg i wyniki pracy. | 

Równie ważką prawidłowość stanowi zasada współpracy. Rzeczywi- 
stość dydaktyczno-wychowawcza jest. tak złożona, a proces wychowaw- 
czego oddziaływania tak powiązany z innymi procesami, że ani wykła- 
dowca, ani student, ani podstawowa organizacja partyjna czy organizacja 
młodzieżowa nie mogą działać w izolacji. Niezbędne jest zharmonizowa- 
nie wszystkich komponentów wychowawczych. 


Jeśli wziąć pod uwagę, że zadaniem pracy ideowo-wychowawczęj na 
uczelni jest nie sama znajomość ideologii marksistowskiej, ustroju spo- 
łeczeństwa i polityki państwa socjalistycznego, lecz przede wszystkim 
umiejętność postępowania odpowiadającego tej ideologii i działania 
zgodnego z interesem Polski Ludowej, trzeba wprowadzać do zajęć 
uczelnianych treści zaangażowania społecznego. i politycznego; trzeba 
przede wszystkim wyrabiać nawvki działania ideowego, wynikającego 
z potrzeb socjalizmu. Inną prawidłowością pracy ideowo-wychowawczej 
jest unikanie werbalizmu i abstrakcjonizmu. Znaczy to, że materiału 
nauczania w tej dziedzinie należy szulkać również w życiu. 


Twardą prawidłowością jest przyznawanie studentowi prawa do wąt- 
pienia. Od wątpienia zaczyna się zwykle twórcze myślenie i przezwy- 
cieżanie niejasności, a od samodzielnego pokonania wątpliwości zależy . 
siła i trwałość przekonań oraz pogiądów ideologicznych i politycznych. 
Wszak socjalizm jest prawdą naszych czasów. Nie trzeba go bronić przez 
tłamszenie samodzielnej myśli, uniki czy sofizmaty. Idee socjalistyczne 
materializując się bronią się same. Pczy okazji uprzylamniać należy 
studentom fakt, że socjalizmu nie budują aniołowie, lecz ludzie, a sam 
socjalizm nie jest darem bogów, lecz owocem myśli i trudu ludzkiego. 
Uczyć należy zatem studentów rozróżniać to, co jest zawinione przez 
wykonawców idei, od tego, co stanowi samą ideę. Uczyć rozgraniczać 
omyłkę, błąd realizacji od doktryny założeń fundamentalnych, od syste- 
mu socjalistvcznego. Wykładowca musi być świadomy, że w Sali audy- 
toryjnej nie stoi wobec naiwnych, którzy wszystkiemu wierzą na słowo. 
Odważnie przeto należy podejmować problemy trudne, otwarcie ujaw- 
niać słabości i błędy na poszczególnych odcinkach budowni:twa. 

Jeśli idzie o środki i sposoby działania w ciągu dydaktycznym, to 
w dziedzinie pracy ideowo-wychowawczej zasługują na szczególne wy 
eksponowanie dialogi, dyskusje, konwersatoria i rozmowy. Te formy — 
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mówiąc słowami Montaigne'a — łatwiej pozwalają doprowadzić do wie- 
dzy nie przybliżonej, lecz autentycznej, rzetelnej, prawdziwej. 

Jednakże najważniejszym sposobem i środkiem pracy ideowo-wycho- 
wawczej jest praca. Trawestując dewizę francuskiego pedagoga Alfreda . 
Bineta, według której „Dobrze zna się tylko to, czego się dokonało” — 
winna uczelnia w swej działalności zawsze wiązać myśl z czynem. Stu- 
dent winien spostrzegać i obserwować, wertować pisma i studiować lite- 
raturę przedmiotową, prowadzić dialogi i dyskusje, uczestniczyć w pracy 
kół naukowych i organizacji młodzieżowych, angażować się w życie do- 
mu akademickiego i czyny społeczne. W pracy poważnej i wytrwałej, 
o znaczeniu społecznym, związanej z przezwyciężaniem trudności, roz- 
maite wrażenia zmysłowe stapiają się w całość, która prowadzi do jasnych 
sądów, poglądów i przekonań oraz skrystalizowanych postaw. W pracy 
budzącej refleks, rodzącej uczucia społeczne i moralne decyzje, kształ- 
tują się najlepsze cechy charakteru: umiejętność zdobywania wartościo- 
wych celów i spiżowa wola budowniczego socjalizmu. Oczywista, że 
praca studentów powinna się łączyć organicznie z ich nauką, samokształ- 
ceniem i samowychowaniem. 


Rozmowy, dyskusje i pogadanki, podejmowane przez organizacje mło- 
dzieżowe, opiekunów lat, kierowników domów studenckich czy poszcze= 
gólnych członków kadry naukowej, mogą uzupełniać systematyczną, 
wielokierunkową, całościową pracę pedagogiczno-wychowawczą uczelni. 
Mogą one dopomóc w wyjaśnianiu drobnych pozornie pojęć, faktów czy 
zjawisk, na których analizę w zajęciach obowiązkowych na ogół nie ma 
czasu. Ta uzupełniająca funkcja wymienionych form w stosunku do 
głównych zajęć i zabiegów uczelni jest tym bardziej konieczna, że nie- 
którzy studenci wykazują braki we właściwym rozumieniu pewnycn po- 
jęć, w właściwym pojmowaniu sensu moralności socjalistycznej, żywią 
pewne uprzedzenia i fałszywe poglądy w praktycznym stosowaniu norm 
socjalistycznych. 

Często w życiu studenckim pojawia się np. fałszywe pojmowanie ho- 
noru i solidarności studenckiej, co w konsekwencji — obiektywnie bio- 
rąc — prowadzi do czynów niehonorowvch. Przykładem sytuacje, w któ- 
rych np. sądzi się, że angażowanie się w nieprzemyślanej i przez anoni- 
mowych. inicjatorów organizowanej demonstracji jest manifestacją uczuć 
i postawy ideowej albo też że czułość i serdeczność to znamiona ludzi 
słabych, gdy tymczasem „prawdziwy” człowiek powinien być chłodny 
i szorstki w postępowaniu. Tego rodzaju „małe formy działania” mogą 
studentom lepiej niż z namaszczeniem prowadzone dyskusje wyjaśnić np,, 
że działać w sposób zdecydowany to wcale nie znaczy podejmować decy- 
zje pochopne, występować „na gorąco”, ulegać afektowi. 

Kto wie, czy jedną z najważniejszych postaci uczelnianej pracy ideo- 
wo-wychowawczej nie powinno być samokształcenie i samowychowanie. 
Samodzielne, z własnej inicjatywy podjęte, świadome i przez siebie kon- 
trolowane wzbogacanie wiedzy i umiejetności, kształtowanie w sobie 
wartościowych cech osobowości, może dać wartościowe rezultaty. Czło- 
wiek jest układem jedynym pod względem najdoskonalszego kierowania 
samym sobą i udoskonalającym sam siebie — twierdził Pawłow, 


85 


BOLESŁAW PLEŚNIARSKI 


Oczywiście, że dla zapewnienia właściwego przebiegu samow ychowania 
uczącej się młodzieży szkół wyższych niezbędne jest kierowanie nią. 
Funkcję tę spełniają zarówno organizacje studenckie, jak i kadra dydak- 
tyczno-naukowa. Rola kierownicza w tej dziedzinie przypada orga- 
nizacji partyjnej.. Z jej strony winny wychodzić nie tylko rozwiązania 
organizacyjne dokształcania masowego, tworzenie zespołów szkolenia 
partyjnego, kursów dla aktywistów i wykładowców, ale także propozy- 
cje nowych koncepcji pracy samokształceniowej w dziedzinie ideologicz- 
nej i polityczno-ustrojowej oraz nowe inspiracje w tym zakresie. 

Organizacje partyjne powinny, wydaje się, zwracać większą niż do- 
tychczas uwagę na tematykę szkoleniową. Okaże się wtedy, że niejedno- 
krotnie zbyt mała liczba członków społeczności uczelnianych studiuje 
sprawy ideologiczne, że wystepuje tendencja do zajmowania się wąskimi, 
bardzo skecjalistycznymi kwestiami. Jak dotąd, nie dość żywe jest zain- 
teresowaunie takimi problemami, jak ekonomia polityczna socjalizmu. 
i kapitalizmu, marksistowsko-leninowska teoria poznania, najnowsza hi- 
storia polskiego ruchu robotniczego, wybrane zagadnienia polityczno- 
-ustrojowe czy problematyka imperialistycznej dywersji ideologicznej. 

Zycie dowodzi, że nie można zaszczepiać idei marksistowsko-leninow- 
skich, kształtować socjalistycznych poglądów i postaw, integrować śro- 
dowiska studenckiego z życiem społeczno-politycznym, gospodarczym 
i kulturalnym kraju — za pomocą zrutvnizowanych, schematycznych 
form działania. Trzeba zatroszczyć sie o unowocześnienie metod ideo- 
wego oddziaływania zarówno w ciągu dydaktycznym, jak i wychowaw- 
czym. Ale sprawa to niełatwa. Wszystkie dotychczasowe sposoby mo- 
dernizacji w tej dziedzinie mają charakter cząstkowy i żaden z nich nie 
stanowi wystarczającego lekarstwa ra przestarzałe metody działania. Ta- 
kitgo lek»rstwa po prostu nie ma. Praca ideowo-wychowawcza uczelni 
jest bowiem bardzo złożona, stąd i metody działania są skomplikowane 
i zróżnicowane. 

Na ogół sprawa unowocześniania pracy ideowo-wychowawczej spro- 
wadza się do intensyfikacji jej dotychczasowych metod i coraz silniej- 
szego aktywizowania młodzieży studenckiej w procesie przyswajania 
wartości ideologicznych i ustrojowo-politycznych. Nie rezygnując całko- 
wicie z podawania wiedzy przez wykładowcę, podręcznik, literaturę na- 
usowa, czasopisma czv inne źródła, należy jednocześnie zabiegać o to, 
abv student i przy tym sposobie pracy zajmował postawę czynną, samo- 
dzielna i twórczą. 

Pilnym zadaniem jest konieczność ulepszania stylu i skuteczności dzia- 
łania całej partyjnej organizacji zakładowej w pracy ideowo-wychowaw= 
czej. Warto pomvśleć o większej konkretności i długofalowości partyj- 
nvch przedsięwzioć. Idzie także o taką pracę grup partvjnvch, organi- 
zacji wvdziałowych i całej organizacji uczelnianej, by działalność ideo- 
wo-wvchowawcza wvnikała jeszcze bardziej niż dotychczas z potrzeb 
środowiska, potrzeb kierunku i roku studiów, potrzeb domów studen= 
ckich. potrzeb organizacji młodzieżowych. 

Występuje niewątpliwie także konieczność poszukiwań nowatorskich 
sposobów i środków działania na polu ideowo-wychowawczym. Również 
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i to zadanie warto sprząc z wysiłkami ogólnouczelnianymi. Inspirowany 
ze szczebla nadrzędnego kierunek poszukiwań nowych metod oddziały- 
wania, zachęta ze strony komitefu zakładowego i władz uczelnianych 
na pewno wyzwoli wśród ogółu pracowników naukowo-dydaktycznych 
i młodzieży studenckiej wiele cennych inicjatyw i pomysłów, uspraw- 
niających szkolenie, wykłady, ćwiczenia, kolokwia, egzaminy, samokształ- 
cenie czy samowychowanie. | 

Oczywiście, że sprawa to niełatwa. „Zdajemy sobie sprawę — 
mówił Władysłfw Gomułka na spotkaniu z pracownikami nauki w dniu 
15 października 1968 r. — że problem pracy ideologicznej jest niezmiernie 
skomplikowany, że na postawę ludzi w naszym kraju, a zwłaszcza na 
postawę inteligencji, wywiera wpływ nie tylko praca naszej partii, że na 
tę postawe rzutuje również sytuacja w międzynarodowvm ruchu ro- 
botniczym, jego rozbicie” 2), Mając to wszvstko na uwadze, szkoły wyż- 
sze muszą z tym większą roztropnoscią rozwiązywać problemy pracy 
ideowo-wvchowawczej. Zarysowanie tych problemów w moim artykule 
traktuję jako jeden z głosów w toczącej się w naszym kraju dyskusji. 


3) „Trybuna Ludu” z 16 października 1968 r. 


Htualne problemy rozwoju ekononii polityczne socjalizmu 


|<. (Wypowiedzi dyskusyjne) 


Redakcja zwróciła sie do szeregu pracowników naukowych 
z brośba o wypowiedzenie się na temat najważniejszych aktual= 
nych problemów ekonomii politycznej socjalizmu oraz niezbę- 
dnych przedsiewzięć w celu twórczego rozwoju samej teorii eko- 
nomii oraz ściślejszego jej powiązania z potrzebami budownictwa 
socjalizmu w naszym kraju. Poniżej zamieszczamy 11 nadesłanych 
wypowiedzi — w przeświadczeniu, że konfrontacja poglądów 
w tej dziedzinie może spełnić pożyteczną rolę. 


doc. dr JANUSZ BEKSIAK 


Szkoła Główna Planowania i Statystyki 


1. 


Fakt, że badania naukowe stają się 
wspticzesnie wielką dziedziną działal- 


ności społecznej, angażującą znaczne 
środki i mającą duże znaczenie w pro- 
cecsie rozwoju ekonomicznego, stawia 
coraz ostrzej problem organizowania 


tych badań i kierowania nimi. Wydaje 
się oczywista potrzebą przechodzenia w 
coraz Szerszym zakresie od tradycyjne- 
go systemu „rzemieślniczego” (tj. roz- 
drobnionego i nie podporządkowanego 
ogólnemu programowi) do innych form, 
które by umożliwiały wyższy stopień 
koncentracji wysiłków prowadzonych w 
sposób możliwie planowy. W dyskusjach 
niejednokrotnie mówi się tu o „prze- 
mysłowych” formach organizacji badań, 
popierając przenoszenie do tej dziedzi- 
ny form planowania i organizacji sto- 
sowanych w Sferze produkcji. Wyrażają 
się one m. in. w tworzeniu rozbudowa- 
nego systemu planowania, polcgające- 
go na sporządzaniu szczegółowych (z 
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RED. 


uwzględnieniem zadań i czasu ich re- 
alizacji) dokumentów. W dziedzinie or= 
ganizacji najważniejszą cechą charakte- 
rystyczną tych koncepcji jest tworzenie 
organizmów sztywnych, o rozbudowanej 
strukturze hierarchicznej. Jak wskazuje 
doświadczenie, przedsięwzięcia te zbyt 
często nie dają zamierzonych rezulta- 
tów. Wiele z nich przekształca się w 
uciążliwe, a z punktu widzenia efektów 
jałowe czynności. Znane są w środowi- 
sku wyższych uczelni liczne, w biuro= 
kratycznym trybie sporządzane, szcze 
gółowe formularze planu prac naukowo- 
-badawczych, które z jednej strony wy” 
magają ustalania rzeczy nie dających 
się Ściśle ustalić, z drugiej zaś nie mo- 
gą objąć rzeczywistego bogactwa i skom> 
plikowania prowadzonych badań. In- 
nym przykładem mogą być często two- 
rzone w praktyce formalnie tylko no- 
woczesne organizmy, w których pod 
wspólnym szyldem nadal działają do- 
tychczasowe rozproszone warsztaty ba” 
dawcze. | 


Zjawiska te wydają się świadczyć, że 
„przemysłowe” formy organizacyjne nie 
bardzo pasują do swoistej materii dzia- 
łalności badawczej. Jest przy tym rze- 
czą jasną, że rozbieżności te silniej wy- 
stępują w naukach społecznych niż na 


przykład technicznych. Celowe jest więc 


wzmożenie wysilków nastawionych na 
wypracowanie nowych form, bardziej 
odpowiadających omawianej dziedzinie 
działainości społecznej, 


Rozwój nauki ekonomicznej | potrze- 
by życia gospodarczego wysuwają róż- 
norodne 1 zmieniające się problemy 
oczekujące rozwiązania. Dotyczy to za- 
równo kwestii o charakterze doraźnym, 
Jak i zagadnień bardziej podstawowych 
i długofalowych. W większości wypad- 
ków tematy tego rodzaju, dotyczące róż- 
nych aspektów planowania i zarządza- 
nia gospodarką socjalistyczną, mają po- 
nadto charakter kompleksowy, wyma- 
gają podjęcia pracy przez szersze tre- 
społy, składające się ze specjalistów 
różnych dziedzin nauki ekonomicznej 1 


spoza niej. W świetle tych, oczywistych ' 


jak się wydaje, stwierdzeń tworzenie 
zespołów o różnorodnym i zmiennym 
składzie oraz o ograniczonym czasie 
trwania (stosownie do potrzeb, jakie 
wynikają z poszczególnego „tematu”) 
należy uznać za naturalną tendencję 
rozwojową badań ekonomicznych, co 
więcej — za istotny warunek ich po- 
wodzenia. 


Dła polityki kierowania badaniami 
„naukowymi wynika stąd postulat stwa- 
rzania maksymalnych udogodnień dla 
pracy zespołowej. Chodzi tu o pomoc 
dla zespołów tworzących się spontani- 
cznie, a także o inicjatywę i inspirację 
w tym zakresie. Chodzi również 0 
kształtowanie takich warunków instytu- 
cjonalno-organizacyjnych, które by da- 
wały największą łatwość tworzenia się 
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i elastyczność funkcjonowania zespołów 
ekonomistów różnych. specjalności, zgru- 
powanych wokół poszczególnych tema- 
tów badawczych. 


Formy organizacyjne, w jakich odby- 


„wa się działalność jednostek naukowych 


(realizujących cele dydaktyczne, wycho- 
wawcze i badawcze), zawsze stwarzają 
pewną przeszkodę w realizacji wyżej 
wymienionego postułatu. Jest to oczywi- 
ste, gdyż formy te muszą charakteryzo- 
wać się pewną trwałością I sztywnością. 
W zakresie szkolnictwa wyższego wy- 
magają tego choćby zadania dydakty- 
czno-wychowawcze. W związku z tym 
należy stwierdzić, że problem nie pole- 
ga po prostu na zastępowaniu jednych, 
z natury dość sztywnych, form or£gani- 
zacyjnych innymi. Przykładowo zastą- 
pienie tradycyjnej struktury katedr 
strukturą Instytutów działających na 
analogicznych zasadach (lub stały układ 
zależności hierarchicznych 1 rozdziału 
zadań pomiędzy poszczególne komórki) 
nie rokuje, moim zdaniem, nadziei na 
bardziej zasadniczą poprawę w zakresie 
prowadzenia kompleksowych badań na- 
ukowych. Można się bowiem obawiać, 
że i te nowe jednostki organizacyjne, 
podobnie jak poprzednie, usztywnią swą 
strukturę, utrudniając działalność zmien- 
nych zespołów badawczych o szerokim 
składzie osobowym. 


Na tych m. in. przesłankach opiera 
się odmienna koncepcja organizacji ba- 
dań naukowych, wysunięta w swoim 
czasie przez profesora Aleksego Waka- 
ra i realizowana w Szkole Głównej Pla- 
nowania i Statystyki. Nie burząc do- 
tychczasowej struktury organizacyjnej 
(doceniając jej przydatność dla wyko- 
nywanią szeregu, choć nie wszystkich, 
funkcji szkoły wyższej), uzupełnia ©0na 
tę strukturę nowymi formami działa» 
nia, które mogłyby sprostać omówio- 
nym wyżej wymaganiom. Formy te sta- 
nowią szczególny rodzaj pracy insty- 
tutowej. 
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Cechą podstawową tej odmiany 1in- 
stytutu jako formy pracy naukowo-ba- 
dawczej jest zamierzona płynność jej 
rozwiązań organizacyjnych, podrorząd- 
kowanych zmiennym wymaganiom 
dzialalności badawczej. Polega to m. in. 
na ustaleniu następujących głównych 
zasad działania: 


1) Skład osobowy całego instytutu 
jest płynny w tym sensie, żę swobodnie 
zmienia się w zależności od potrzęb prac 
badawczych I nie jest ograniczony do 
personelu jednej tylko instytycji. In- 
stytut omawianego typu nie jest więc 
federacją katedr czy wydziałów uczel- 
ni, lecz zespołęm pracowników nauki 
danego wydziału (przy którym instytut 
działa), innych wydziałów, jnnych ośrod- 
ków naukowych, a także działaczy g0- 
spodarczych. 


2) Zespoły badawcze nie są stałymi 
pracowniami czy zakłądami, lecz two- 
rzone są stosownie do powstających 
konkretnych problemów badawczych 
(tematów) i rozwiązywane po ich wyko- 
naniu. Są to więc zespoły zmienne, do- 
bierane pod kątem widzenia zadań, ja- 


doc dr JANUSZ GÓRSKI 
Szkoła Główna Planowania i Statystyki 


Z osiągnięć I braków dotychczasowe” 
go rozwoju ekonomii politycznej socja-* 
lizmu polskie środowisko ekonomiczne 
zdaje soebie już nieźle sprawę. W osta- 
tnich miesiącach znikł nastrój samoza- 
dowolenia, przebijający z wielu wypo- 
wiedzi formułowanych jeszcze dwa, trzy 
lata temu. Z drugiej strony, dokonujące 
krytycznej oceny tego, co zostało £ro- 
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kię mają wypełnić, I na odpowiedni, 


ograniczony cza$. 


$) Nie ma stałej i rozbudowanej hie- 
rarchicznej struktury zarządzania in>- 
Stytutem. Stanowisko organizatora ze- 
społu badawczego jest równie zmienne, 
jak sam zespół. Pracą zaś wszystkich 
zespołów badawczych kieruje niewielki 
zespół koordynujący, programujący oraz 
spełniający funkcje usługowe (w zAanre- 
sie bazy materialnej oraz organizacji). 
"2 dotychczasowych doświadczeń (któ- 
re na przykład na Wydziale Handlu 
Wewnętrznego SGPiS wynikają z kilku 
już łat pracy prowadzonej w opisanym 
trybie) widać liczne korzyści takiej for- 
my organizacji zespołowej pracy ba- 
dawczej. Stwarza ona dogodne warunki 
do rozwiązywania wielu szerokich pro- 
blemów badawczych = podstawowych 
I użytecznych dla bieżącej praktyki go* 
spodarczej — oraz wiązania pracy te 


' oretycznej z potrzebami życia. Równo- 


cześnie ma duże walory wychowawcze, 
wdrażając pracowników nauki do pracy 
zespołowej. Ta swoista forma działalno- 
ści instytutowej znajduje się Jeszcze 
ciągle w trakcie krystalizacji. Celowe 
jest więc prowadzenie możliwie szero= 
kiej dyskusji nad nią, jej formami 1 
sposobami wprowadzania w życie 


bione, eliminujące naleciałości 1 wpływy 
rewizjonizmu, zdajemy sobie także 
sprawę z tego, że teoria ekonomii s0- 
cjalizmu w Polsce ma określone osiąg* 
nięcia, których nie można przekreślać 
i na których można oprzeć dalsze prace 
i badania. 
Podstawowy mankament w zakresie 
badań teoretycznych naszej ekonomii 


upatrywalbym (jest to zresztą pogląd 
dużej części środowiska ekonomicznego) 
w położeniu nadmiernego nacisku na 
aspekty  prakscołogiczne problematyki 
ekonomicznej, bez właściwego powiąza- 
nia ich z analizą celów gospodarowania 
oraz strukturalnych właściwości gospon- 
darki socjalistycznej. Upraszczając mo- 
żna powiedzieć, że uwagę poświęcono 
przede wszystkim problemowi „jak ro- 
bić”, bez dokłądnego wyjaśnienia „co 
robić”, W efekcie do badań prakseolo- 
gicznych *wkradał się formalizm, dą- 
żność do rozwijania technik analizy, 
bez próby odpowiedzi, o ile te techniki 
mają rzeczywiste, użyteczne walory, 
a więc, czy istnieje możliwość odnie- 
sienja ich do abstrakcyjnie nawet ujmo- 
wanych (nie mówiąc już o konkretnych) 
procesów gospodarki socjalistycznej. 


Z powyższych uwag nie wynika wnio- 
sek, że tego typu badania nie są po- 
trzebne, ale że nadmierny ich przerost 
doprowadził do jednostronnych kierun- 
ków rozwoju ekonomii socjalizmu, nie 
odpowiadającego prawdopodobnie w 
pełni aktualnym zadaniom. 


Spróbujemy obecnie te tezy nieco bliżej 
sprecyzowąć w odniesieniu do teorii 
wzrostu gospodarki socjalistycznej. Ten 
dział ekonomii (teoria wzrostu) wykazuje 
w ostatnich latach bardzo szybkie tempo 
rozwoju zarówno w ekonomii marksi- 
gtowskiej, jak i w ekonomii burżuazyj- 
nej. Wynika to ze zrozumienia faktu, 
że gospodarka szybko rozwijająca się 
ma większe możliwości rozwiązywania 
stojących przed nią problemów niż naj- 
lępiej nawet zorganizowana gospodarka 
statyczna. Przed teorią ekonomii sta- 
nęło więc zadanie wyjaśnienia czynni- 
ków wzrostu gospodarczego i to nie 
tylko z punktu widzenia abstrakcyjnej 
analizy procesu produkcji w ogóle, ale 
także g punktu widzenia „produkcji na 
określonym szczeblu rozwoju społeczne- 
g0 — produkcji społecznych  Jjedno- 


"nia istotnych 


'kwencje 
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stek” '), Analiza procesów wzrostu nie 
powinna więc prowadzić do zapomina- 
różnic, występujących 
między różnymi systemami spoleczno- 
-gospodarczymi. a 

Teorie wzrostu, rozwijane w ekono- 
mii socjalizmu poczynając od lat pięćc- 
dziesiątych, opierały się głównie na in- 
wcestycyjnym modelu wzrostu gospodar- 
czego, Uogólniały one tezy, sformułowa- 
ne jeszcze przez ekonomię klasyczną, 
a rozwinięte w marksistowskich schę- 
matąch reprodukcji, że stopa wzrostu 
gospodarczego określona jest przez Ssto- 


"pę inwestycji produkcyjnych 1 współ- 


czynnik efektywności inwestycji. Dal- 
szy rozwój teorii poszedł w kierunku 
wyjaśnienia czynników określających 
wysokość tego współczynnika z punktu 
widzenia wpływu typów postępu tech- 
nicznego oraz wyboru różnych metod 
wytwarzania. Połączenie analizy wpły- 
wu tych dwu czynników pozwalało wy> 
jaśnić, w ramach przyjętej abstrakcyj- 
nej analizy, konsekwencje przejścia do 
metod bardziej lub mniej kapitało- 
chłonnych dła procesu wzrostu, konse- 
przyśpieszenia wzrostu dla 
rozmiarów konsumpcji w krótkim i dlu- 
gim okresie itp. | 


Badania te były same w sobie na 
pewno wysoce użyteczne. Zrodziły one 
jednak modę na doskonalenie pewnych 
stworzonych konstrukcji formalnych, na 
powtarzanie za pomocą innych wzorów 
1 chwytów tego, co już wcześniej po- 
wiedziano, bez próby odpowiedzi, o ile 
te konstrukcje mogą być zweryflikowa- 
ne w rzeczywistym procesie wzrostu 
gospodarczego. Fikcyjna pogoń za no- 
wością przesłoniła fakt, że to, ca miało 
być powiedziane za pomocą agregato- 
wych model! wzrostu gospodarczego, 
zostało już w zasadzie powiedziane i że 
teraz powtarza się w nich rzeczy zna- 


1) K. Marks: Wprowadzenie do krytyki eko- 
nomii politycznej w Przyczynku do kry- 
tyki ekonomii politycznej, Warszawa 1953 
str. 229—230. SĘ j 
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ne. Nie byłoby to może rzeczą złą, gdy- 
by zostały już przebadane inne rzCczy- 
wiste problemy, ale takie badania w 
dużej części nie zostały podjęte. Można 
tu przykładowo wymienić takie probie- 
my, jak zagadnienia struktury i celów 
produkcji, spąłeczno-gospodarczych ce- 
łów wzrostu, modelu konsumpcji itd. 
Można mieć także zastrzeżenia, czy for- 
muła wzrostu, jaką się posługiwano, 
najlepiej się do pełnej analizy tego pro- 
cesu nadawała. Uwagę tę należy zre- 
sztą rozumieć raczej w ten sposób, że 
formułą użyteczna na rewnym etapie 
analizy zaczęła stwarzać przesłanki do 
zbyt jednostronnej interpretacji proce- 
su wzrostu, kiedy jej dalszy rozwój za- 
czął być dokonywany tylko w drodze 
logicznego rozumowania, bcz konfron- 
tacji z „zielonym drzewem życia”, bo- 
gatszym od każdej teorii. 


Podejście „Inwestycyjne” do procesu 
wzrostu gospodarczego jest w istocie 
dość jednostronne. We współczesnym 
świecie o wyższej wydajności pracy 
ludzkiej decyduje bardzo wiele czynni- 
ków. Jednym z nich jest postęp tech- 
niczny — czynnik bardzo ważny, ale 
nie jedyny. Obok niego mamy wiele 
innych, takich jak: wzrost kwalifikacji 
pracowników, usprawnienia  organiza- 
cyjne, zmiany skali produkcji, doskcna- 
lenie systemu bodźców i motywacji 
pracowników, lepszy system rekreacji, 
opieki zdrowotnej, zabezpieczenia Spo- 
łecznego, zdolność gospodarki do ab- 
sorpcji postępu technicznego itp., od- 
działujących w długim okresie na wzrost 
wydajności pracy pracowników. Czyn- 
niki te, poza postępem technicznym, 
zaczęto nazywać, nie najbardziej trafnie, 
społecznymi czynnikami wzrostu gospo- 
darczego. Ich rola we współczesnym 
świecie się zwiększa, ale w przyjętej 
konstrukcji badawczej one się nie mie- 
Ściły, wice wypadły z zakresu analizy. 


Ażeby wyjaśnić ich rolę, trzeba wni- 
knąć szerzej w prob!iemy struktur Bo- 
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spodarczych, badać ich wpływ na |rze- 
bicg procesów wzrostu, wyjaśnić rolę 
czynników wiodących w:.rostu. Czynni- 
ki „społeczue” przyjęło się uważać za tzw. 
czynniki janościowe, nadające się jedynie 
do jakościowej analizy, wprawdzie bar- 
dzo ważnej, ale trudnej do ścisłej we- 
ryfikacji I zazwyczaj dość ogólnikowej. 
Tymczasem czynniki te w większości 
wypadków nadają się do kwantyfikacji, 
wymagają tylko rozwoju nowych ticch- 
nik badawczych. Dopiero dzięki tego 
typu badanlom będziemy mogli poz:.ać 
bliżej ich rolę w procesie wzrostu go- 
spodarczeko. Badania tego typu są już 
prowadzone, na przykład badania nad 
rolą oświaty i kwalifikacji w rozwoju 
gospodarczym; wymagają one jedrak 
dalszego doskonalenia i rozwoju. Tech- 
niki analizy powinny być jednak pod- 
badania, dążeniu 
do pełnego uchwycenia czynników okre- 
ślających rzeczywisty proces wzrostu w 
gospodarce socjalistycznej. 


Tak pojęte badania wymagają ściślej- 
szej Integracji teorii wzrostu gospodar- 
czego z teorią funkcjonowania gospo- 
darki socjalistycznej. Podnosimy często 
w stosunku do współczesnej ekonomil 
burżuazyjnej uzasadniony zarzut, że in- 
tegracja w jej ramach teorii makroeko- 
nomicznej t teerili mikroekonomicznej 
ma charakter tylko formalny. Fakt 
ten można uzasadniać genezą tych 
Gwu członów teorii; teoria mikro- 
ekonomiczna wywodzi się z koncep- 
cji szkoły marginalistycznej, teoria ma- 
kroeknanomiczna — z tcorii Keynesa. 
Svnteza obu tych członów nie jest — 
jak do tej pory — zbyt dalcko posu- 
nięta. Jednocześnie trzeba jednak 
stwierdzić, że w teorii ekonomii socja- 
lizmu stopień integracji teorii wzrostu 
i teorii funkcionowania gospodar:i jest 
niewiele większy. Jest to o tyle dziwne 
w tym wypadku, że w teorii Marksa, 
z której wywodzi się nasza teoria, wy- 
sterr"ie wyraźnie spójne przedstaw:enie 
problemów furkcjonowania i wzrostu 


gospodarki (oczywiście na. przysładzie 
gospodarki kapitalistycznej). 

Jeżeli zcchcemy kroczyć w tym kle- 
„runku, to przesłanką dalszego rozwoju 
ekonomii politycznej socjalizmu wydaje 
się podjęcie wielokierunkowych badań 
empirycznych. Istotnym brakiem naszej 
teorii ekonomicznej jest niedorozwój 
opracowań empirycznych, weryfikują- 
cych tezy sformułowane w drodze ab- 
strakcyjnego rozumowania na podsta- 
wie analizy faktów gospodarki socjali- 
stycznej. Potrzebne są badania nad 
zmianami struktury  gospodarczcj w 
procesie wzrostu, nad prawidłowościami 
rozwoju działu III (sfery usług), nad 
kierunkami i prawidłowościami postępu 
technicznego, nad wpływem czynników 
socjologiczno-społccznych na _ proces 
funkcjonowania i wzrostu gospodarki. 
Badania te są dosyć trudne ze względu 
chociażby na niedostatek materiałów 
statystycznych (pomimo że w ostatnim 
okresie wiele się tu zmienia na lepsze, 
także dzięki poprawie działania GUS, 
który podjął wiele nowych opracowań 
statystycznych), na ciągłą słabość ka- 
drową nauk ekonomicznych, wyrażają” 
cą się w przeciążeniu większości pra- 
cowników zadaniami dydaktycznymi, 
na brak personelu technicznego, na 
nieistnienie Instytutu Nauk Ekonomi- 
cznych PAN itd. Trzeba sobie jednak 
zdać sprawę z tego, że bez rozwiązania 
tych problemów nie można stworzyć 
teorii ekonomił socjalizmu, powiązanej 
z potrzebami budownictwa socjalistycz- 
nego i użytecznej dla niego. 

Od tego typu ekonomii socjalizmu 
będzie łatwiej rozwinąć obecnie wysoce 
niewystarczające transmisje do ekono- 
mik branżowych. Winę za to przy- 
jęło się składać na ekonomiki branżo- 
we, ciągle rzekomo niedorozwinięte | 
reprezentujące niski poziom teoretyczny. 
Trzeba jednak stwierdzić, że od do- 
tychczasowej ekonomii socjalizmu tru- 
dno było wykształcić tego typu efek- 
tywne transmisje ze względu na Jej 
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wysoki stopień sformalizowania oraz 
posługiwanie się technikami analizy w 
znacznej mierze nieprzekładalnymi na 
język praktyki gospodarczej, bo nie 
poddającymi się weryfikacji. 


Wracając do próblćemów teorii wzro- 
stu gospodarczego, wydaje się, że nie: 
można rozwijać badań nad nią bez płó- 
by jej odniesienia do rzeczywistego 
przebiegu procesu wzrostu w krajach 
socjalistycznych, Teoria nie może jednak 
ograniczać się do uogólniania tego, co 
było, ale powinna także wskazywać dal- 
sze drogi rozwoju praktyki gospodar- 
czej. Wskazuje to wyraźnie na koniecz” 
ność wyjścia poza analizy modelowo*- 
-agregatowe. Pozwalają one wyjaśnić 
ogólne, abstrakcyjne prawidłowości go- 
spodarki (chyba można tu użyć zwrotu 
„prawidłowości pozahistoryczne”), stwa” 
rzając tylko punkt wyjścia do analizy 
rzeczywistej, w ramach której dopiero 
należy wyjaśnić, jakie czynniki okre- 
ślają parametry modelu i co więcej — 
jaka jest rola (I jaka będzie — co jest 
trudniejsze) poszczególnych parametrów 
modelu na różnych etapach wzrostu 
gospodarczego. ę i 


W odniesieniu do problemów wzrostu 
wspomniano już wcześniej o rosnącej 
roli „społecznych czynników” wzrostu 
w nowoczesnej gospodarce. Z powyż- 
szych uwag nie wynika jednak teza, że 
kraje socjalistyczne już obecnie powin- 
ny skoncentrować środki przede wszyst= 
kim na rożbudowie sfery usług niema- 
terialnych, ponieważ ta rozbudowa sta- 
nowi istotną przesłankę zwiększenia roli 
społecznych czynników wzrostu (oświa- 
ta, nauka, ochrona zdrowia, rekreacja 
itd.). Czynniki wzrostu noszą w więk- 
szym stopniu charakter komplementar- 
ny niż substytucyjny i nie ma tu, jak 
iw innvch problemach gospodarczych, 
uniwersalnego „kamienia  filozoficzne- 
go”, którego odnalezienie potrafiłoby od 
razu wyjaśnić i rozwiązać wszystkie 
probiemy. Można jednak dostrzec, łe 
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priorytetowe czynniki wzrostu ulegają 
zniianie ha różnych szczeblach rozwoju 
społeczno-gospodarczcgo. Na obecnym 
szczeblu czynnikiem priorytetowym są 
ciągle nowe inweslycje produkcyjne 
(tradycyjnie pojmowane) oraz wzrost 
rozmiarów zatrudnienia. Ale już dzisiaj 
trzeba sobie zdawać sprawę ze zmiian, 
jakie tu zachodzą (wzrost roli postcpu 
technicznego 1 nakładów na te cele, 
wzrost roli kwalifikacji itp.), aby do- 
statecznie szybko stworzyć sygnały 
orientacyjne dla praktyki gospódarczej, 
która często ma skłonność do popada- 
nia w rutynę i w której występują ten- 
dencje do fetyszyzowania Inwestycyj- 
nych czynników wzrostu I to = co 
gorsza — pojmowanych w sposób bar- 
dzo ekstensywny. 

Oczywiście, teoria ekonomii może te 
prawidłowości wyjaśnić tylko w sposób 
hardzo ogólny, nieraz częściowo błędny, 
ale wysunięcie nowych sugestii może 
mieć nieraz duże znaczenie dla tealiza- 
cji rozwoju gospodarczego, O ile to na- 
stąpi ną podstawie badania rzeczywi- 
stych (a nie wydumanych) prawidłowo- 
ści tego rozwoju. Oczywiście, obserwa- 
cje te powinny ułec dalszej konkrety 


doc. dr STANISŁAW ŁYSKO 


Wojskowa Akademia Polityczna 


Osobiście reprezentuję pogląd, Że 
„Marks, Engels i Lenin w ogóle nie 
omylili się w swych charakterystykach 
socjalistycznych stosunków produkcji i 
podziału, a z górą półwiekowa już prak- 
tvka gospodarki socjalistycznej w całej 
rozciągłości potwierdza, że ich naukowa 
analiza nie zawierała żadnych elemen- 
tów utopii. Okoliczność zaś, że do dziś 
nie posiadamy jeszcze zwartej, logicznie 
spójnej, całościowej społecznej  teorli 
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zacji na innyrh Szczeblu badania prak- 
tyczno-empirycznego czy nawet plani- 
stycznego. Tyiko w ten sposób będzie 
mogła nasza hauka spełnić stojące 
przed nią zadanie zachowania związki 
z rzeczywistością I wytyczenia tej rtc- 
czywistości dalszych kierunków rozwo- 
ju. Tylko w Ssystemit gospodarki pla- 
nowej rola badań ckonomicziyth może 
być tak duża i tak lżytetzna dla spóle- 
czeństwa. 

Wykorzystanie tego typu badań jest 
możliwe i potrzebne także w praktyce 
dydaktycznej. Sformalizowany wyklad 
ekonomii socjalizmu w niewielkim sto- 
pniu wyjaśnia studentowi rzeczywiste 
problemy gospodarki socjalistycznej. 
W rezultacie powstaje pewien roz- 
dźwięk między wysublimowaną wiedzą, 
jaką podajemy studentowi, a możłliwo= 
ścią przetłumaczenia jej na język prak- 
tyki gospodarczej. Ekonothia nie może 
w dydaktyce uciekać od przedstawiania 
konkretnych problemów gospodarczych. 
Oczywiście, zadanie to nie jest łatwe — 
musi ona pozostać nauką abstrakcyjną 
f uogólniającą, ale uogólniającą rzeczy” 
wistość gospodarczą, a nie logiczny świat 
abstrakcyjnych konstrukcji myślowych. 


gospodarki socjalistycznej, lecz tylko jej 
fragmenty, często wzajemnie nie skoor- 
dynowane, przypisać należy —= moim 
zdaniem — dwu zasadniczym czynni- 
kom. Po pierwsze, silnemu wpływowi 
drobnomieszczańskich i burżuazyjnych 
teorii, któremu ułegala (I jeszcze czę- 
ściowo ulega) polska myśl ekonomiczna 
I w którego rezultacie ze spójnego sy” 
stemu poglądów klasyków marksizmu= 
-leninizmu na gospodarkę socjalistyczną 


wypadły pewne istotne fragmenty (ich 
walor odniesiony został niekledy do 
wyższego stadium komunizmu) 1 za- 
miast nich inkorporowane zostały pew- 
ne obce marksizmowi poglądy, rodowo- 
Gen swym sięgające drobnomieSzczań- 
skich idei Proudhona i Diihringa. Po 
drugie, saniedbaniu stosowania dogłęb- 
nej, dokonywanej przy użyciu mark- 
sistowskich metod badawcżych, teore- 
tycznej analizy społecznej praktyki go- 
spodarowania w socjalizmie, czego 
skutkiem są w wielu wypatikach sztu- 
czne konstrukcje teoretyczne, oderwa- 
ne od życia, bo oparte tylko na po- 
wierzchownych jego obserwacjach 1 
równie powierzchownych  analoglach, 
będące ż tego względu: raczej płodami 
„czystego” rozumu niż  uogólnionym 
odbielem praktyki w świadomości ludz- 
kiej. 

Ekiektyzm i powierzchowność podej- 
ścia, która go masknje, nie tylko nie 
żtwarzają — molm zdaniem — odpo- 
wiednich warunków do powstania 
wspomnianej kompleksowej, spójnej 
teorii, ale znakomicie ułatwiają rewi- 
zjonistom z lewa (dogmatykom) i rewl- 
żjonistom z prawa ich próby zwekslo- 
wańhia rozwoju socjalistycznych społe- 
czeństw na  niesocjalistyczne tory. 
Skrzętnie wykorzystują oni w tym ce- 
lu, każdemu eklektycznemu ujęciu S 
natury właściwą, logiczną niespójność 
dla uzasadnienia potrzeby zastąpienia 
istniejącego systemu społecznych sto- 
sunków produkcji i podziału takimi sto- 
śunkami, które rzekomo rzeczywiście 
odpowiadają 1Istocie socjalizmu. 

"W świetle dorobku teoretycznego 
Marksa, Engelsa I Lenina oraz w świe 
tle praktyki funkcjonowania gospodar= 
Ri socjalistycznej (mam tu na myśli 
oczywiście państwowe sektory w socja- 
listycznych krajach) wszystkie trzy po- 
dejścia: rewizjonistyczne, dogmatyczne 
1 eklektyczne są podejściami naukowo 
błędnymi, a politycznie, każde na inny, 
swoisty dla siebie sposób, wysoce szko» 


LJ 
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dliwymi. Cóż należy więc przede 
wszystkim uczynić, aby społeczna teo- 
ria gospodarki socjalistycznej rozwijała 
się w prawidłowym kieruuku, aby pod- 
nieść jej poziom, stopień praktycznego 
wykorzystania i siłę ideoiogicznego od- 
działywania? Moim zdaniem (opieram 
je na analizach, których wyniki cze- 
ściowo opublikowałem) !), należy be2- 
względnie uznać prawdziwość twierdze- 
nia klasyków marksizmu-leninizmu, że 
stosunki towarowe (rynkowe) wewnątrz 
gospodarki socjalistycznej (konkretnie 
wewnątrz państwowego sektora socjali- 
stycznego kraju) nie istnieją. 

Nie trzeba dowodzić, że taki właśnie 
był pogląd Marksa i Engelsa, gdyż Jest 
to fakt powszechnie znany 1 uznany. 
Ponieważ jednak niektórzy ekonomiści 
sugerują, iż Lenin wyrażał odmienne 
zdanie, warto tu wskazać pełną bez 
podstawność takich sugestli. Do końca 
swego życia stał on niezmiennie na sta- 
nowisku, że „co się tyczy socjalizmu, to 
wiadomo, że polega on na 2niesieniu 
gospodarki towarowej” *). Lenin nigdy 
| nigdzie nie dopuszczał nawet myśli, 
że produkt wytworzony I zużytkowywa- 
ny wewnątrz sektora państwowego mógł- 
by być towarem. Co więcej, uważał on, 
że nawet produkt sektora państwowego, 
przeznaczony do wymiany z prostymi 
producentami towarowymi w państwie 
dyktatury proletariatu, przestaje być 
towarem. Pisał on przecież, że „produkt 
socjalistycznej fabryki, wymieniany na 
chłopską żywność, nie jest towarem w 
sensie polityczno-ekonomicznym, w każ» 
dym wypadku pie tylko towarem, Już 
nie towarem, przestaje być towarem”). 


Czy uznanie za słuszną tezy klasy- 
ków marksizmu-leninizmu, |1ż żaden 


1) Mam tu na uwadze głównie dwa artykułv: 
Antynomie teorii rynku w. socjalizmie, 
Ekonomista nr 3/67, Str, 693—707 oraz Teo» 
ria tmputaćjł wartości, Ruch Prawniczv, 
Ekonomiczny 41 Socjologiczny, Zeszyt 168, 
str. 171—190. 

2) W, I. Lenin, Dzieła, t. 15, str. 126. 

s) W. I. Lenin, Pełny zbiór dzieł, wyd. roe. 6, 
tr 8, str. 278. 
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produkt wytwarzany i rozdzielany we” 
wnątrz a nie wychodzący na zewnątrz 
sektora państwowego nie jest towarem, 
oznacza, że aktualnie istniejące w tym 
* sektorze stosunki produkcyjne należy — 
jak chcą dogmatycy — administracyjnie 
znieść jako stosunki niesocjalistycznego 
typu? W żadnym razie. Są to bowiem 
właśnie stosunki nietowarowe 1 jako 
takie w pełnym tego słowa znaczeniu 
socjalistyczne. Kto patrzy jedynie na 
powierzchnię społecznych zjawisk, ten 
oczywiście tego nie dostrzega. Niektó- 
rzy ekonomiści głębiej sięgający w 
swych analizach odkrywają, że rację 
mieli klasycy marksizmu-leninizmu w 
odniesieniu do ziemi, budynków i urzą- 
dzeń fabrycznych, środków produkcji, 
- środków konsumpcji zbiorowej, a także 
siły roboczej. O ruchu wszystkich tych 
elementów wewnątrz sektora państwo- 
wego nie możną — ich zdaniem — w 
żadnym razie w zestawieniu z praktyką 
i w świetle marksistowskiej teorii mó- 
wić jako © rynku, o tych elementach 
zaś — jako o towarach. Gdyby ci eko- 
nomiści sięgnęli jeszcze głębiej zacho- 
wując te same kryteria klasyfikacyjne, 
które nie pozwalają im uznać w socja” 
lizmie za towary siły roboczej czy środ- 
ków produkcji, doszliby na pewno do 
wniosku, że klasycy mieli rację rów- 
nież w odniesieniu do środków kon- 
sumpcji indywidualnej. Ponieważ zaś 
jest truizmem, że nie ma rynku bez 
towaru, więc dopatrywanie się rynku 
w socjalistycznym sektorze państwo- 
wym (a w zupełnej ze sobą zgodności 
I wbrew twierdzeniom klasyków dopa- 
trują się jego istnienia i dogmatycy, 
którzy chcą go jako przeżytek admini- 
s.'acyjnie znieść, I rewizjoniści, którzy 
chcą go rozwinąć w sensie ekstensyw- 
nym i intensywnym, a faktycznie prze- 
kształcić aktualne nierynkowe stosunki 
w stosunki rzeczywiście . rynkowe, || 
eklektycy, z uporem usiłujący doszukać 
się prawdy w kompromisie pomiędzy 
dwoma fałszami, w złotym środku mię- 
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dzy podejściem dogmatyków i rewizjo- 
nistów), jest czystym nieporozumieniem. 

Śmiem dalej twierdzić, że nie ma 
dotychczas teorii, która by na podsta- 
wie realiów socjalistycznej rzeczywisto- 
ści w przekonujący, logiczny sposób 
dowodziła niesłuszności poglądu klasy- 
ków o nierynkowym (nietowarowym) 
charakterze socjalistycznych stosunków 
produkcji i podziału, czyli dowodziła, 
że stosunki te są w całości lub w części 
stosunkami towarowymi (rynkowym). 
Tzw. teoria „Imputacji wartości”, jedy= 
na, na którą mogliby się ewentualnie 
powołać niektórzy nasi ekonomiści, pró- 
buje uzasadnić towarowy charakter, a 
więc istnienie rynku tylko środków 
konsumpcji indywidualnej, I to wyso- 
kim kosztem nieuzasadnionego żadnymi 
logicznymi argumentami zastosowania 
względem środków konsumpcji indywi- 
dualnej odmiennego, niemarksistowskie* 
go kryterium towaru. 

Nie da się ukryć, że ruch wszystkich 
produktów i siły roboczej w sektorze 
państwowym nie jest ani bezpośrednią, 


_ mie rozwiniętą jeszcze wymianą towaru 


na towar (I—T), ani ich cyrkulacją 
jako zwykłych towarów (T—P i P—T), 
ani ich cyrkulacją jako kapitału (P—T 
| T—P), inne zaś alternatywy ruchu 
produktów jako towarów nie istnieją. 
Żaden z wymienionych produktów (a 
także siłą robocza) nie dokonuje tego, 
co Marks nazywa „całkowitą metamor- 
fozą towaru”, nie dokonuje ruchu okrę- 
żnego, nie cyrkułuje. Towar zaś, który 
nie cyrkuluje, nie jest towarem, tak 
jak rynek bez towaru nie jest rynkiem. 
Fakt zaś, że siła robocza i wszelkie pro- 
dukty wewnątrz sektora państwowego 
wytworzone dla zaspokojenia jego wła- 
snych wewnętrznych potrzeb nie cyr= 
kulują, niezwykle łatwo stwierdzić. 
Wystarczy tylko skonfrontować Marksa 
charakterystykę cyrkulacji towaru, za- 
wartą w rozdziale trzecim I tomu Ka- 
pitału, z reallami socjalistycznego sek> 
tora państwowego. 


Oczywiście! Możną rzeczywistość so* 
cjalistyczną konfrontować nie z teorią 
produkcji i cyrkulacji towarowej Mark- 
sa, lecz z dowolną teorią drobnomie- 
szczańską czy burżuazyjną, bądź z ter- 
minami towar czy rynek wiązać sens 
nadawany im powszechnie w mowie 
potocznej. We wszystkich tych wypad- 
kach rzeczywiście można wykazać, że 
wewnątrz sektora państwowego socjali- 
styczncgo kraju występują nie tylko 
towar i rynek, ale też kapitał | war- 
tość dodatkowa. Przecież w pojęciu 
burżuazyjnego uczonego biceps czy pał- 
ka dzikusa sprzed dziesiątków tysięcy 
lat są kapitałem. Ale my stoimy prze- 
cież na stanowisku, iż właśnie marksi- 
stowska teoria jest nieporównanie bliż- 
sza prawdy niż jakakolwiek teoria bur= 
żuazyjna czy drobnomieszczańska. Opie- 
rając się na niej ujawniamy, iż w, So- 
cjalizmie nie występuje kapitał, wartość 
dodatkowa, a także w roli towaru siła 
robocza. Czy mielibyśmy porzucać tę 
teorię w odniesieniu do Innych stosun- 
ków występujących w gospodarce so- 
cjalistycznej dlatego, że w świetle jej 
założeń nie udaje się stwierdzić wy- 
stępowania wewnątrz socjalistycznego 
sektora państwowego stosunków towa- 
rowych (rynkowych)? 

Twierdzeniu ©e  nlesprzeczności, ba, 
nawet potrzebie współdziałania planu 
fi rynku (opartemu na nie potwierdza” 
nym przez praktykę pogłądzie © zacho- 
waniu się rynkowych stosunków w pań- 
stwowym sektorze gospodarki) zadają 
kłam: historia, najwyższy | ostateczny 
woeryfikator słuszności teoretycznych 
poglądów na społeczeństwo, oraz mark- 
sowska |logika, która jest niczym 1n- 
nym jak tylko logiką historii I przy 
rody. 

Reformy realizowane obecnie w nie- 
których krajach socjalistycznych nie 
prowadzą do likwidacji planowego 
charakteru bazy. Nie jest celem tych 
reform zmiana aktualnej bazy, a więc 
obecnych planowych stosunków łączą” 


- 


Nowe Drogi — ? 
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cych wytwórców w sektorze państwo 
wym, na stosunki inne, pośrednie, ryn= 
kowe, z ograniczeniem planowości tylko 
do oddziaływania nadbudowy na tę 
bazę (do państwowej ingerencji w pro- 
cesy rynkowe dlą realizacji preferencji 
państwa). Odwrotnie, celem tych reform 
(a nie są one ani pierwsze, ani ostatnie) 
jest umocnienie socjalistycznego, a więc 
pianowego charakteru bazy, przez in> 
tonsywny rozwój stosunków takich, ja- 
kimi one dziś są, konkretnie, zastąpie- 
nie niegdyś przydatnych, ale dziś już 
zbyt prymitywnych (w świetle wyma- 
gań rozwiniętych stosownie do wyższego 
poziomu sił wytwórczych) planowych 
stosunków wcale nie innymi, rynkowy* 
mi, lecz również planowymi, choć bar= 
dziej rozwiniętymi niż przed reformą 
stosunkami produkcyjnymi. 

Sektor państwowy jest organizmem 


_wytwórczym opartym na pracy koope- 


racyjnej, która podobnie jak orkiestra 
bez dyrygenta nie może się obyć bez 
centrum dyspozycji, kierującego, uzęga- 
dniającego 1 nadzorującego działalność, 
czyli pełniącego ogólne funkcje wynie 
kające z ruchu całego organizmu wy* 
twórczego w odróżnieniu od ruchu jego 
samodzielnych członów. To centrum 
dyspozycyjne stanowi zarazem w wielo- 
sektorowym kraju socjalistycznym na> 
czelne organy państwowe, które na dzia- 
łalność gospodarczą innych sektorów po” 
za państwowym mogą wpływać tylko 
pośrednio, wtórnie. Z tytułu pierwszej 
funkcji jest ono Integralną częścią ba- 
zy, z tytułu drugiej stanowi nadbudo- 
wę. Otóż założeniem naszej reformy 
wcale nie jest pozbawienie — jak chcie- 
liby rewizjoniści — naczelnych orga- 
nów władzy państwowej roli centrum 
dyspozycyjnego zrzeszenia wytwórczego, 
które nazywamy sektorem państwowym, 
z pozostawieniem im tylko takich mo» 
żliwości wtórnego oddziaływania na 
proces gospodarowania w sektorze pań- 
stwowym, jakie aktualnie posiadają one 
w stosunku do innych sektorów. W ta- 


-, 
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kim bowiem wypadku sektor państwo- 
wy jako jeden podmiot wytwarzania, 
tracąc swój ośrodek kierowniczy, auto- 
matycznie by się rozpadł na wiele nie- 
załeżnych podmiotów, praca w nim 
straciłaby charakter kooperacyjny, wla- 
sność nabrałaby charakteru grupowej, 
a stosunki międzyludzkie charakteru 
stosunków rzeczywiście rynkowych. 
Zwolennicy tezy o obiektywnej jako- 
by konieczności współistnienia i współ- 
dzialania pianu 1 rynku interpretują 
jednak te reformy zgoła inaczej. Słu- 
sznię krytykując niewystarczalność do- 
tychczasowych metod planowania, ale 
nie dostrzegając ogromnych możliwości 
ich ewolucji ku metodom coraz dosko- 
nalszym, dotrzymującym kroku rozwo- 
jowi sił wytwórczych, niesłusznie po- 
stulują oparcie systemu funkcjonowa- 
nia gospodarki socjalistycznej nie na 
lerszych metodach planowania, lecz na 
„działaniu rynku i jego kryteriach, ko- 
rygowanych przez planowanie central- 
ne". Podstawą nowego systemu ma się 
więc stać w ich ujęciu rynek I jego 
kryteria, a nie plan, sprowadzony przez 
nich do roli uzupełniającego, korygują= 
cego czynnika. W ich ujęciu „społecz- 
nym mechanizaem uznania użyteczno- 
ści produkcji” w socjalizmie nie jest 
plan, łecz rynek. Planowi bowiem brak 
jakoby „obiektywnej orientacji, którą 
dają kryteria rynkowe”. Ponieważ — 
ich zdaniem — potrzeba opierania sy- 
stemu funkcjonowania gospodarki So- 
cialistycznej na działaniu rynku i jego 
kryteriach rośnie „w miarę wzrostu 
znaczenia intensywnych czynników roz- 
woju, zwiększania się złożoności proce- 
sów ekonomicznych 1! wzrostu dojrza- 
łości kadr", trudno zaś przypuścić, by 
po przeprowadzeniu reformy dalszy 
wzrost tych czynników nie nastębował, 
przeto zwolennicy tezy o konieczności 
koegzystencji planu i rynku prezentują 
chcąc nie chcąc na dalszą przyszłość 
nie innego jak to, czego rewizjoniści 
chcą już dziś, a mianowicie tzw. socja- 
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lizm rynkowy, jako nieuchronny ręzul= 
tat takiej koegzystencji. 

Na szczęście blądzi nie praktyka, lecz 
niektórzy, usiłujący ją uogólnić, ludzie, 
w których umyśie odbija się ona w 
sposób wypaczony. Engels w liście do 
K. Schmidta z 27 października 1890 r. 
pisał: „Z ekonomicznymi, politycznymi 
i innymi odzwicrcicdleniami rzecz się 
ma tak samo jak z wizerunkami w oku 
ludzkim. Przechodzą one przez pryzmat 
i mają dlatcgo pustać odwróconą — 
glowg w dol. brak tu tylko tego apa- 
rątu nerwowego, który w naszym wyc 
brażeniu postawiłby je znów na uo- 
gach”, Zwolennicy tezy o występowaniu 
ryuku w sektorze państwowym nawet 
nie dopuszczają myśli, że ich pogląd 
mógłby przybrać postać odwróconego 
wizerunku rzeczywistego stanu rzeczy. 
Łatwiej jest pogląd klasyków spisać na 
konto utopii lub w najłepszym razie 
jego walor odsunąć w czasie ad calen- 
das graecas. W rzeczywistości przepro 
wadzane reformy nie zastępują składą= 
jących się na bazę socjalistycznych sto» 
sunków świadomego współdziałania sto- 
sunkami rynkowymi | nie ograniczają 
na tej drodze czynnika planowości Ję- 
dynie do oddziaływania nadbudowy Dna 
bazę, lecz te socjalistyczne, planowe, 
stanowiące bazę stosunki doskonalą, 
umacniają i rozwijają do poziomu nię- 
zbędnego na obecnym etapie z punktu 
widzenia potrzeb dalszego rozwoju sił 
wytwórczych, Wszelkie dalsze reformy, 
w miarę jak będą się stawały konię- 
czne, będą realizowały ten sam cel. 
Wypaczony pogląd na spoleczne ręfor- 
my procesu gospodarczego w socjalizmie 
oraz ich rozwój może jednak wywierać 
ujemny wpływ na kształt tych form, 
powodując ich degenerację. Dlatego kie- 
runki rozwoju społecznej teorii gospo- 
darowania w socjalizmie, w szczególno- 
ści zaś kwestia, czy teoria ta prawidło- 
wo charakteryzuje socjalistyczne sto- 
sunki produkcji I podziału, nie mogą 
być obojętne, I stąd żaden pogląd Da 


socjalistyczne stosunki produkcji, w 
szczególności broniony tu przezę mnie 
pogląd klasyków marksizmu-leninizmu, 
nie powinien być przemiiczany lub 
a pricri odrzucany jako nie»łuszny, lecz 
jeszcze raz starannie rozważony w dro- 
dze konfrontacji podstawowych założeń 
marksisiowsko-leninowskiej teorii spo- 
łeczncj z realiami naszego Życia. 


Dla klasy roboiniczej i jej konsc- 
kwentnie marks.st.wskiej parlii nie jest 
„straszna” żadną prawda o spo!ccznej 
rzeczywistości, byleby to była prawda 
rzeczywista, a nie pseudo-prawda. Naj- 
mniej zaś może być dla niej „straszna” 
prawda ujawniona przez klasyków 
mąrksizmu-leninizmu I, moim zdaniem, 
potwicrdzana przez rzeczywistość na- 
szego kraju, że socjalizm nie stanowi 
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żadnej mieszaniny planu I rynku, no- 
wych stosunków opartych na społecz- 
nym, świadomym obiektywnych konie- 
czności rozumie i starych nierozumnych 
stosunków, panowania ludzi nad rzecza- 
mi i panowania rzeczy nad ludźmi, lecz 
jest równoznaczny ze stosunkami już 
w pelni nowego typu. Trawcstując zna- 
ną wypowiedź Marksa, można by z uza- 
sadnieniem powiedzieć, że to tylko cko- 
nomista, upatrujący w nowej rzeczywi- 
stości istnienie rynku, do tego nowcgo 
świata socjalizmu stosuje pojęcia wła- 
ściwe światu przedsocjalistycznemu „z 
tym większą gorliwością I z tym więk- 
szym namaszczeniem, im głośniej fakty 
krzyczą przeciw jego ideologii" 9), 


49 K. Marks, 
str. 824. 


Kapitał, t. 1, Warszawa 1961, 


Wyższa Szkoła Ekonomiczna w Katowicach 


Wiele się mówi i pisze o słabościach 
nauk ekonomicznych. Gdzie tkwią te- 
go źródła? Co zrobić, aby powstały wa- 
runki do twórczego rozwoju tych nauk? 
Dużo jeszcze czasu upłynie, zanim w 
pelni sobie na te pytania odpowiemy, 
nie będzie to też łatwe. Ale trud ten 
trzeba w sposób odpowiedzialny, a za- 
razem rozważny podjąć, aby ekonomia 
spełniła swą rolę w budownictwie s"- 
- cjalizmu. 

W mojej wypowiedzi na te temaly 
pragnę ograniczyć się do omówienia 
jednego z wielu aspektów tego zagadnie- 
nia. Punktem wyjścia mego rozumowa- 
nia nicch będzie oczywiste stwierdzenie, 
że społeczną strona nauk ekonomicz- 
nych została zaniedbana, że zbyt rzadko 
znalazły zastosowanie metody zwane 
skrótowo jąkościowymi, a przez to cała 


ekonomią wykazuje wiele mankamen> 
tów. Jest to na pewno słuszne, ale ab- 
strahując od tego, że za mało zywraca 
się uwagi Dna określenie  konkret- 
nych form uzupelnienia tych aspektów 
badań, w niektórych kręgach pojawiły 
się już obawy, czy aby nie powrócimy 
do stanu sprzed 1936 r., kiedy to wul- 
"ąaryzowanie metod historyczno-socjolo= 
gicznych wyrządziło wicie szkód nau- 
kom ekonomicznym. Z tych stwierl:eń 
wydedukowąć można następujący tok 
dalszego rozumowania. Pogląd o za- 
niedbaniu badań stosunków produkcyj- 
nych sugeruje jakby, że w ostatnich ia- 
tach mieliśmy do czynienia z poważny* 
mi sukcesami w zakresie badań nad 
rozwojem sił wytwórczych, w stosowa 
niu metod  matematyczno-logicznych. 
Otóż w moim przekonaniu i pod tym 
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względem nie wszystko jest w porząd- 
ku. Pozwolę sobie na wysunięcie zaczu- 
tu, że I ta strona nauk ckonomicznych 
zo tała w dużym stopniu sformal.zowa- 
na, oderwana od konkretnych potrzeb 
praktyki gospodarczej i w tym tkwi jej 
słabość. 

W jednym i drugim więc aspckcie sła- 
bą stroną nauk ekonomicznych jcst sta- 
le podejmowana próba wyprowadzania 
od razu teoretycznych uogólnień bez 
kompleksowych konkretnych badań em- 
pirycznych, które by analizowały rze- 
czywistość, a choćby nawet skuteczność 
stosowanych w praktyce instrumentów 
działania. Ten stan rzeczy jest wyni- 
kiem m. in. oderwania się pracowników 
nauki od praktyki, odcięcia ich od labo- 
ratoriów, jakie tworzy konkretna dzia- 
łalność przedsiębiorstwa. Przecież jesz- 
cze tak niedawno jeden ze znanych Ero- 
fesorów ekonomii politycznej uważał za 
'powód do chluby, że jego stopa nigdy 
nie stanęla w przedsiębiorstwie, a cała 
jego wiedza o pracy w zakładzie pro- 
dukcyjnym opierala się na obserwacji 
przez okno swego mieszkania murarzy, 
którzy tak opieszale budowali opodal 
dom. A przypomnieć trzeba i to, że i 
w opacznie rozumianym dyżeniu do 
uznania szkół ekonomicznych za akade- 
mickie w każdej pracy szukano nowych 
uogólnień, możliwie na wysokim stop- 
niu abstrakcji. Ważna była formalnie 
logiczna konstrukcja dowodzenia, by pa- 
sowała do określonego „modelu”, a to 
że prawdy w ten sposób formułowane 
niczego nie rozwiązywały ani nikomu 
nie pomagały oraz że nie były, zgodnie 
z głoszoną przecież powszechnie zasadą 
teorii poznania, weryfikowane w prak- 
tycznym dzialaniu, to już nikogo nie 
obchodziło, tym przecież nie mosxta się 
zajmować nauka i to przez wielkie „N”. 

Oczywiście, doceniam rolę badań teo- 
retycznych, gdyż konieczne jest formu- 
łowanie szerszych uogólnień, jak też za- 
kłiadanie w nauce a pricri określonych 
hipotez, bez których nauka istnieć nie 
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może. Chodzi jedynie o to, że nic moż> 
na ich traituwać — bez żmudnych 1 
wszeck tronnych badań empirycz:: /ch = 
za prawdy nauki, choćby były najbar- 
dziej ponętae i przekonujące. Dziś już 
prawd tych nie wyduma się przy b.ur- 
ku bcz przetwerzenią setek tysięcy da- 
nych i analizy współzależności w zróż> 
nicowanych warunkach. 

Przypomnijmy znaną zasadę, że na- 
uka musi wyrastać z praklyki 1 tej 
praktyce służyć i z tego stwierdzenia 
nałeży wyciągnąć do kcńcaą wnioski, aby 
nie powstawała sprzeczność mięlzy sło- 
wem a czynem. 

Kicdy to piszę, przychodzi mi na 
myśl, że tę tezę wysunięto już przesz.0 
10 lat temu w formie reakcji przeciwko 
tzw. „księżycowej” ekonomii. Dziś znów 
powracamy do tego, gdy mamy stwier- 
dzić, że nie tyle zbliżyliśriy się do aktu- 
alnej rzeczywistości, ile do... wielu kon- 
cepcji teoretycznych ekonomii burżua- 
zyjnej, co znalazło wyraz w przejawach 
eklektyzmu czy rcewizjonizmu. O ile róż- 
nica między rewizjonizmem a twórczym 
rozwijaniem nauki łeży w płaszczyźnie 
mniej lub bardziej świadomych czy za- 
mierzonych skutków określonych poglą- 
dów, a wiec kamieniem probierczym do 
ich kwalifikacji staje się Ich pozytywne 
oddziaływanie na rozwój sił wytwór- 
czych, o tyle związek nauki z praktyką 
staje się czymś oczywistym. Slużebna 
rola tej nauki nie podlega dyskusji w 
żadnym ustroju. Trudno byłoby więc 
mówić o „czystej” nauce ekonomii © 
charakterze ponadustrojowym. Cała 
ekonomia współczesnego kapitalizmu 
zmierza albo do usprawnienia gospodar- 
ki kapitalistycznej, albo do osłabienia 
podstaw gospodarki socjalistycznej. Dla- 
czegóż więc w socjalizmie podobne kry- 
teria służenia rozwojowi socjalistycznej 
bazv miałyby bvć nie do przyjęcia? 

Zbliżenie nauk ekonomicznych do 
praktyki nie jest jednak wcale takle 
proste, jakhy się na pozór wydawało. 
Aby związek ten był właściwy, sama 


praktyka musi odczuwać rzeczywiście 
putrzebę stosowania coraz racjownalniej- 
szych rozwiązań, opartych na badaniach 
naukowych. Zbyt wiele istnieje jeszcze 
w tym względzie zahamowań. Jednym 
z nich są mankamenty (kwiące w sy- 
stemie funkcjonowania gospodarki, jak 
i niewłaściwych często przyzwyczaje- 
niach praktyki, Dla przykładu — ocena 
pracy 
przekraczania planów czy ustalania pla- 
nów metodą ekstrapolacji siłą rzeczy 
skłania do ukrywania a nie uruchamia- 
nia rezerw produkcyjnych. Każda no- 
wość techniczna czy ekonomiczna za- 
kłóca normalny tok pracy, rodzi nowe 
problemy, kłopoty. Jakżeż często więc 
ekonomista, który zmusza do zmiany 
stylu pracy czy zwiększonego wysiłku, 
uważany jest za uciążliwego |Intruza, 
który „rozrabia”, Dodajmy do tego i to, 
że praktyka nie bardzo Się orientuje, 
w czym nauką ekonomii może jej być 
użyteczna. Spotkałem się z przypadkiem, 
że zakład ubiega się o opracowanie z6 
strony szkoły wyższej, bo rozumie po- 
trzeby nauki, chce jej pomóc, ale sam 
się niewiele po niej spodziewa, opraco- 
wanie poleży więc w szufladzie. 
Oczywiście byłoby błędem sądzić, że 
przyczyny zła tkwią jedynie po stronie 
praktyki. Najłatwiej przecież obarczyć 
winą innego; sprawy nie można uprasz- 
czać. Przyczyny słabości powiązań na- 
uka — praktyka tkwią bowiem również 
w samej organizacji 1 metodach pracy 
szkół wyższych. Wspomnę choćby o kry- 
teriach oceny prac naukowych i tzw. 
oryginalnym wkładzie do nauki. Czyżby 
możną traktować poważnie postulat, aby 
każdy habilitant czy doktorant miał być 
geniuszem, wzbogacającym skarbiec na- 
uki przez teoretyczne, a oryginalne 
uogólnienia czy nowe metody badaw- 
cze. Czyż powinno przynosić ujmę pra- 
cownikowi nauki, że dopracował nawet 
czyjś pomysł, usprawnił w sposób isto- 
tny skuteczność określonych instrumen>= 
tów czy metod gospodarowania. Czy 


przedsiębiorstw na podstawie 
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fakt, że opracowanie wprowadzone w 
życie przynosi ekonomice duże korzy- 
ści, usprawnia technikę gospodarowania, 
nie może stanowić i w nauce jednego 
z kryteriów oceny prac naukowo-ba- 


' dawczych, wkładu do nauki? 


Stale też niedomaga organizacja powią- 
zań szaoły wyższej z praktyką. Nie opra- 
cowaliśmy jeszcze skutecznych form tego 
współdziałania, choćby dlatego że sta- 
nowiło ono niejako margines prac szko- 
ły wyższej. Mam poważne zastrzeżenia, 
czy słuszne jest ograniczanie możliwo- 
ści zatrudnienia pracowników nauki 
szkół wyższych w |Instytutach czy za- 
pleczu badawczym zjednoczeń oraz wiel- 
kich przedsiębiorstw. Czy nie należało- 
by rozpatrzyć możliwości oddelegowa- 
nla na pewien okres częściowo lub cał- 
kowicie naukowca do prowadzenia prac 
naukowych w praktyce | odwrotnie, by 
zdolnym pracownikom życia gospoder- 
czego umożliwić w szerszym zakresie 
prowadzenie zajęć w szkole wyższej. . 


Dia wzmocnienia więzi nauk, nie 
tylko zresztą ekonomicznych, z prakty- 
ką celowe byłoby też poza wąskim za- 
kresem prac naukowych o charakterze 
podstawowym obciążyć życie gospodar- 
cze całym finansowaniem działalności 
badawczej, aby zajmować się najbar- 
dziej praktyce potrzebnymi tematami. 
Nie chodzi tylko o to, aby tematy prace 
badawczych zlecała gospodarka, ałe aby 
pracownicy nauki kierowali pracami 
wdrożeniowymi i odpowiedzialni bvli za 
ich efekty. W ramach tych prac pro- 
wadzić można by także przewody 
doktorskie czy habilitacyjne, które by 
przynajmniej częściowo finansowane 
były również przez gospodarkę. Warto 
byłoby bliżej przyjrzeć się doświadcze- 
niom innych państw, np. NRD, które 
dopracowały się skutecznych form 
współdziałania w tej dziedzinie. 


W moim przekonaniu dopiero na pod- 
stawie setek tysięcy prac wycinkowych, 
empirycznych, można sobie pozwolić na 
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formułowanie uogólnień, które tkwić 
będą silnie w rzeczywistości i zararem 
wskasrywać najbardziej efcktywne kie- 
runki rozwojowe. Dotyczy to zarówno 
iastrunientów, środków, jak i metod ra- 
cjonaincgo gospodarowania, które po- 
zwalą rozwijać siły wytwórcze craz 
k-zlaistować i rozwijać socjalistyczne sto- 
sunki produkcyjne. Dialektyczna jed- 
ność tych powiązań musi bowiem być 
zachowana i w pracach badawczych. 


prof. dr BRONISŁAW MINC 
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zkoła Główna Planowania i Statystykńś 


Rozwój ekonomii politycznej socjali- 
zinu ma zasadnicze znaczenie dla prak- 
tyki gospodarczej krajów  socjalistycz- 
nych, Tak bowiein jak bez rewołucyjnej 
teorii nie może być zwycięskiego ruchu 
rcuoiucyjnego, tak bez staie rozwijają- 
cej się teorii ekonomicznej nie można 
zapewnić optymalnego rozwoju gospo- 
darki socjalistycznej. 

SW swoim rozwoju ekonomia politycz- 
na socjalizmu powinna uogólniać bogatą 
praktykę krajów socjalistycznych, for- 
mułując nowe twierdzenia naukowe i 
teorie. Z kolei teoria powinna twórczo 
oddziaływać na praktykę prowadząc do 
jei racjonalizacji, do udoskonalenia me- 
tod gospodarowania, do przyspieszania 
wzrostu ekonomicznego, do postępu eko- 
nomicznego i szerzej = społecznego. 

Oczywiście jednak teoria nie może 
zastępować praktyki, a praktyka nie mo- 
że zastępować teorii. Teoria, która by 
nadała się bezpośrednio do zastosowa- 
nia w praktyce, nie byłaby teorią, ale 
tylko instrukcją i to zapewne złą. Już 
Rudoclf Hilferding przestrzegał przed ta- 
kim uproszczonym pojmowan:em tcorii, 
które na przykład rolę prawa wartości 
sprowadzą do recepty na ułożenie cen- 
ników. 
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Jednostronne ich potraktowanie może 
bowiem przynieść szkody tak samo, jak 
oderwanie tych badań od praktyki. 

W końcu pragnę uczydić jeszcze jed- 
ną uwazc. Z mojej krytycznej wypowie- 
dzi nie naiczy sądzić, że nauka ekono- 
mii nie prowadziła w ogóle prac o du- 
żym znaczeniu praktycznym, Można by 


wymienić szereg tego przykładów, ale 
w skali ogólnej nie one dominują, a 
szkodą. 


Tzw. badania stosowane, które nale 
żałoby jak najszerzej rozwijać w na- 
szej gospodarce, aby były celowe, mu> 
szą opierać się na zwartej teorii. Gdy 
zaś zostaną pozbawione busoli teorii 


„ekonomicznej, okaże się, że są sprzecz- 


ne ze sobą, a wnioski, które z nich wy- 
ciągnie praktyka, mogą się okazać błę- 
dne. 

W jaki więc sposób należy zapewnić 
tzw. wdrożenie wyników badań teore- 
tycznych do praktyki gospodarczej? Po- 
między teorią a praktyką, ale już w 
obrębie praktyki, powinny istnieć ogni- 
wa pośrednie w postaci instytutów, biur 
czy innego rodzaju placówek, które Śle- 
dząc rozwój teorii ekonomicznej powin- 
ny przedstawiać konkretne opracowania 
|! wnioski umożliwiające zastosowanie 
lch w praktyce. 

Pamiętając o rozdziale między teorlą 
a praktyką, można ułatwić taką pracę 
przez stworzenie zespołów, w których 
biorą udział zarówno przedstawiciele te- 
orii, jak i praktyki. Trzeba przy tym 
uwzględnić, że naukowcy zainteresowa- 
ni są jak najbardziej we wprowadzaniu 
wyników ich badań do praktyki, gdyż 
praktyka stanowi sprawdzian każdej te- 
oril. - 


Nie każde nowe tw.eriern.e naukowe, 
nie każda nowa tcoria powinny być 
przyjmowane przez praklykę gospodar- 
czą. Ale wydaje się, że organy praktyki 
powinny badać każde nowe twierdzenie, 
każdą nową teorię z punktu widzenia 
możliwości ich zastosowania praktyczne- 
go. Jeżeli z tych czy innych względów 
twierdzenia te i teorie nie r:ogą być 
w ogóle czy też w aktualnych warun- 
kach zastosowane, to w każdym razie 
taka decyzja powinna być odpowiednio 
uzasadniona. Najgorszy jest stan rzeczy, 
kiedy teoria formułuje szereg tez, któ- 
re po lch przepracowaniu mogłyby być 
zastosowane w praktyce, ale praktyka 
po prostu je ignoruje. 

Ekonomia polityczna socjalizmu stano- 
wi część ekonomii politycznej jako na- 
ukl jednolitej. Wprawdzie ta część jest 
odrębna, ale wchodzi ona w sklad ca- 
łego systemu ekonomii politycznej. 
Wszystkim częściom ekonomii politycz- 
nej w znacznym stopniu wspólna jest 
też metodologia. Ekonomię polityczną 
zarówno w krajach socjalistycznych, jak 
i w skali ogólnoświatowej, cechuje we 
współczesnej epoce przyspieszenie rox” 
woju, Coraz większe skomplikowanie 
teorii ekonomicznej powoduje, że prak- 
tyka w ogóle nie może jej opanować, 
stąd konieczność oparcia się na zawo- 
dowej nauce. 

Rewolucja naukowo-techniczna ogar- 
nęła również współczesną ekonomię po” 
lityczną. Ujawnia się to zwłaszcza w 
powstawaniu zespołu twierdzeń nauko- 
wych | metod dotyczących optymaliza- 
cji działalności poszczególnych części, 
jak 1 całej gospodarki narodowej. W 
ustroju socjalistycznym na gruncie pań- 
stwowej własności środków produkcji 
powstają przesłanki do oparcia gospo- 
darki narodowej na zasadach optymali- 
zacji. Optymalizacja taka wymaga oczy 
wiście określonych przesłanek społecz- 
nych. 

Ekonomia polityczna socjalizmu w 
Polsce Ludowej ma bardzo wielkie 
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osiągnięcia. Istnieje pewien obiektywny 
sprawdzian osiągnięć naukowych. Ta- 
kim sprawdzianem jest rozpowszechnie= 
nie prac naukowych zarówno w kraju, 
jak i za granicą. Otóż niewątpliwie róż- 
ne poglądy sformułowane przez tcorię 
ekonomiczną wywarły i wywierają 
wpiyw na praktykę (oczywiście stan w 
tej dziedzinie nic jest zadowałający). 
Intercsujące byłoby badanie, jak różne 
poglądy teoretycznej ekonomii przeła* 
mują się w zwierciadle praktyki. Pol- 
skie prace naukowe w zakresie ekono- 
mii politycznej socjalizmu wydane z0- 
stały w różnych krajach świata zarów= 
no socjalistycznych, jak i kapitalistycz= 
nych. Szercg twierdzeń i teorii nauko- 
wych, sformułowanych przez polskich 
ekonomistów w zakresie ekonomii po- 
litycznej socjalizmu, weszło do świato- 
wej skarbnicy tej nauki. Niedocenianie 
osiągnięć naukowych bądź ich negowa- 
nie, a więc pewnego rodzaju nihilizm 
naukowy, sprzeczne są z rzeczywistymi 
interesami państwowymi | mogą wy- 
rządzić duże szkody nauce, a w pew. 
nych warunkach nawet stanowić po- 
ważny hamulec jej rozwoju, 


Obok słusznych, rozwijających naukę 
teorii w polskiej ekonomii politycznej 
socjalizmu pojawiły się także teorie nie- 
słuszne, sprzeczne z praktyką, stanowią” 
ce regres nawet w stosunku do postę= 
powych teorii w krajach kapitalistycz= 
nych. Nie sądzę jednak, aby takie te- 
orie mogły podważyć marksizm, który 
przecież zawsze prowadził walkę z nie- 
słusznymi teoriami 1 m. in. przez ich 
krytykę osiągał nowe, wyższe stadia 
rozwojowe. Należy pamiętać, że w na- 
uce nawet błędne teorie, jeżeli podda- 
wane Są dyskusji I krytyce naukowej, 
stanowią pewien moment w dziedzinie 
poznania naukowego. Przypomnijmy tu- 
taj na przykład losy teorii ludnościowej 
Malthusą czy w czasach bliższych teorii 
Keynesa. 

Najważniejszy jednak dla rozwoju 
nauki jest klimat twórczej dyskusji i 
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krytyki, bez których nauka nie może się 
rozwijać. Dlatego też trzeb». tworzyć 
warunki do wolnej, nieskrępowanej dy- 
skusji naukowej w czasopismach nau- 
kowych i książkach, pamiętając o tym, 
że krytyka naukowa musi zmierzać do 
wyjaśnienia prawdy i że do niej także 
w całej pełni stosują się kryteria na- 
ukowe. 

Istotną cechą każdej nauki jest roz- 
wijanie nowych tez. Jeżeli nauka spro- 
wadzą się tylko do powtarzania tez już 
znanych, to nieuniknienie prowadzi to 
do jej wyjałowienia. W jak najsilniej- 
szym stopniu stosuje się to do ekonomii 
politycznej socjalizmu, która jest nauką 
nową, ma za przedmiot szybko zmięnia- 
jącą się praktykę i musi szukać rzeczy- 
wiście nowych dróg. Dlatego też trzeba 
szczególnie popierać poszukiwania nowe, 
opierające się na marksistowskiej me- 
todologii. Odnosić się to powinno zwła- 
szczą do redakcji czasopism naukowych 
I do wydawnictw. 

W ekonomii politycznej trzeba ściśle 
łączyć ze sobą analizę struktury klas 
| warstw społecznych z analizą czynni- 
ków wzrostu ekonomicznego. Istctną si- 
łę napędową wzrostu ekonomicznego 1 
czynnik określający jego treść spoiecz- 
ną stanowią bowiem Interesy klasowe, 
a w ich ramach | interesy warstwowe. 
Ta marksistowska prawda zachowuje 
oczywiście ważność we współczesnych 
społeczeństwach socjalistycznych. 

Jakie problemy powinna w najbliż- 
szym czasią podjąć ekonomia politycz- 
na socjalizmu? Ekonomią ta stanowi 


prof. dr ZOFIA MORECKA 


Uniwersytet Warszawski 


Ekonomia polityczna socjalizmu uczy= 
niła w ciągu ostatnich kilkunastu lat 
niewątpliwy krok naprzód. Rozwój ten. 
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system naukowy. Powinna ona zatem 
posuwać się na szerokim froncie badań, 
gdyż stan, do którcgo doszła, powoduje 
wzajemne uwarunkowanie rozwoju jej 
poszczególnych działów. 

Powinna istnieć jednak jakaś idea 
przewodnia w badaniach teoretycznych 
z zakresu ekonomii politycznej socja= 
lizmu. Sądzę, że taką ideą przewodnią 
powinny się stać optymalizacja gespo- 
jej przesłanki 
społeczne. 

W szczególności niezbędne jest wszech- 
stronne naukowe rozpatrzenie ogólno 
społecznej funkcji celu "i funkcji celu 
w przedsiębiorstwach, a także systemu 
ograniczeń występującego zarówno w 
skali gospodarki narodowej, jak i w 
skali poszczególnych przedsiębiorstw 1 
zjednoczeń. 

Bez ustalenia uzasadnionych  teore= 
tycznie funkcji celu dla przedsiębiorstw 
cały problem optymalizacji narodowej 
jest w gruncie rzeczy bezprzedmioto= 
wy. | 

Przyspieszenie wzrostu ekonomliczne- 
go | osiągnięcie postepu społecznego 
wymaga też wszechstronnego zbadania 
wpływu czynniką czasu w gospodarce 
socjalistycznej. 

Za najważniejsze uważam stosowanie 
analizy marksistowskiej do warunków 
współczesnego socjalizmu. Wymaga to 
śmiałego badania rzeczywistości, pozna- 
wania mechanizmu jej powstawania (a 
więc nie tylko osiągnięć, ale 1 nledo- 
magań), tworzenia teorii dotyczących 
tendencji rozwoju | warunków postępu. 


ł 


„wyrażający się w licznych publikacjach 


tcoretycznych oraz niektórych zastoso- 
waniach praktycznych, charakteryzował 


się jednak dość jednostronnym podej- 
ściem. Wysiłek badawczy koncentrował 
się przede wszystkim na zagadnieniach 
dających się ująć ilościowo oraz badać 
za pomocą metod matematycznych. W 
każdym razie w tych zagadnieniach mo- 
żna zaobserwować liczne i istotne osiąg- 
nięcia. Teeria wzrostu gospodarczego, 
problemy wyboru technik wytwarzania, 
efektywności Inwestycji, mierniki oceny 
działalności przedsiębiorstw, koszty i ce- 
ny — to główne dziedziny tych osiąg- 
nięć tak w literaturze polskiej, jak | 
w dorobku innych krajów socjalisty- 
cznych. 


Znacznie gorzej przedstawia się nato- 
miast sprawa ze społecznymi elementa- 
mi czy aspektami ekonomii politycznej 
socjalizmu. Cały szereg zagadnień w 
znikomym stopniu wykracza poza prze- 
widywania zawarte w sformułowaniach 
klasyków marksizmu. Brak natomiast 
teorii opartej na uogólnieniu praktyki 
budownictwa i rozwoju socjalizmu, do- 
tyczącej węzłowych zagadnień istoty go- 
spodarki socjalistycznej, a nie tylko ele- 
mentów gospodarowania w socjalizmie. 
Myślę o problemach własności socjali- 
stycznej | całokształtu socjalistycznych 
stosunków produkcji, o nowych struktu- 
rach społecznych, celach, postawach 1 
motywach działalności klas i grup spo- 
łeczeństwa socjalistycznego, o treści pre- 
ferencji społecznych realizowanych w 
działalności gospodarczej, mechanizmach 
ich ustałania | weryfikacji, o zgodności 
ostatecznych celów, sprzeczności bieżą- 
cych interesów itd. Nieliczne tylko i na 
ogół bardzo ogólne prace (częściej w ję- 
zyku rosyjskim, znacznie rzadziej w 
polskim) dotyczą tych zagadnień. A pro- 
blemy te mają pierwszorzędne znacze- 
nie nie tvlko poznawcze i idcologiczne, 
ale także czysto gospodarcze. Bez ich 
zbadania | oświetlenia polityka gospo- 
darcza narażona jest na zauwiśnięcie w 
próżni tak z punktu widzenia wielkich 
celów, którym ma służyć, jak I z punk- 
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tu widzenia skuteczności swoich poczy> 
nań. 

Pewne zaniedbanie jakościowej, spo- 
łecznej analizy w ekonomii politycznej 
socjalizmu, analizy specyficznej dla na- 
uki marksistowskiej, wydaje się wyni- 
kać s kilku przyczyn. Matematyzacja 
wszelkich nauk, w tym także ekonomii, 
w skali światowej sprzyjała niewątpli- 
wie zaangażowaniu w analizę ilościową 
zwłaszcza młodego pokolenia badaczy. 
W tym też kierunku pchają wyraźnie 
potrzeby praktyki gospodarczej, opartej 
na wielostronnym rachunku gospodar- 
czym. Zaryzykowałabym też tezę, że 
dziedzina ta przynosi szybsze i pewniej- 
sze sukcesy badawcze. Analiza społecz- 
nych aspektów w ekonomii politycznej 
socjalizmu wymaga od badacza niepo- 
równanie większego, szerszego, „huma- 
nistycznego” przygotowania. Filozofia, 
socjologia, psychologia społeczna stano- 
wią tu niezbędne zaplecze merytoryczne 
1 metodologiczne: doskonałą znajomość 
najnowszej historii gospodarczej | poli- 
tycznej jest niczbędnym tworzywem do 
uogólnień, przekraczających wnioski 
wynikające ze statystyki gospodarczej. 

Nakład pracy jest tu więc ogromny, 
przy aktualnym stanie najnowszej hi- 
storii 1 informacji statystycznej jeszcze 
po stokroć zwielokrotniony; sama ana- 
liza | wynikające z niej wnioski wyma- 
gają znacznej dojrzałości nie tylko na- 
ukowej, ale i społecznej, i politycznej. 
Badacz społecznych zagadnień w ekono- 
mii musi więc być nie tylko wykształ- 
conym wszechstronnie humanistą, ale 1 
społecznikiem z powołania. Wykształ- 
tenie i wychowanie takich ekonomistów 
wymaga czasu i konsekwentnego wysił- 
ku. Dlatego też wydaje mi się nie- 
zbędne podjęcie długofalowych badań 
społecznych zagadnień ekonomii polity-> 
cznej socjalizmu, opartych na bezpo- 
średniej, codziennej współpracy eko- 
nomistów z historykami, socjologami, fi- 
lozofami | psychologami. Ustalenie wę- 
złowych problemów i planowy ich roz- 
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dział między uformowane kolektywy; 
systematyczne robocze dyskusje nauko- 
we, gruntownie przygotowane i prowa- 
dzone w atmosferze wspólnych poszuki- 
wań przyczynią się na pewno do stop- 
niowego wypełniania luki, o której mo- 
wa. 

Nie oznacza to w niczym umniejsze- 
nia zakresu czy wagi analiz ilościo- 
wych. Sądzę jednak, iż te ostatnie roz- 
wijają się dostatecznie prężnie i ptzy- 
ciągają mlodych adeptów bez szcze» 
gólnych  zabicgów. Znacznie bardziej 
pracochłonne, obarczone większym ry- 
zykiem badawczym, „stykowe” z inny- 
mi dyscyplinami zagadnienia społeczne 
ekonomii politycznej socjalizmu wyma- 
gają, moim zdaniem, szczególnej opieki 
i pomocy tak ze strony środowiska na” 
ukowego, jak | ze strony partii. 


Niedostateczne nasycenie treściami 
społecznymi — to tylko jedna z niedo- 
skonałości ekonomii politycznej socja- 
lizmu. Drugą, bardzo istotną stanowią 
luki tematyczne i brak wewnętrznej 
spoistości systemu teoretycznego, jaki 
powinna by tworzyć rozwinięta nauka. 
Niezależnie od układu poszczególnych 
podręczników I podejmowanych w nich 
prób powiązania problematyki wzrostu 
gospodarczego z problematyką funkcjo- 
nowania gospodarki socjalistycznej, za- 
gadnienia wchodzące w skład jednej | 
drugiej problematyki są nadal od sie- 
bie oderwane. Wpływa na to zapewne 
odrcbność analizy długo- i krótkookre- 
sowcj, a także konieczność dokładniej- 
szych badań częściowych przed ich uję- 
ciem kompleksowym, ukazującym wza- 
jen'ne uwarunkowania i oddziaływanie. 
Niemniej jednak rrzechodzenie do tej 
svnfery wydaje się stanowczo zbyt wol- 
ne. W rezultacie mamy do czynienia z 
wysoce abstrakcyjną tcorią wzrostu gn- 
swsdarczego z jednej strony i przeciążo- 
ną elementami opisu, nie związaną £ 
długofalowymi celami rozwojowymi 
quasi-teorię funkcjonowania gospodarki 
socjalistycznej. 
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Używam określenia quasi-ieoria, po* 
nieważ wydaje mi się, iż te elenienty 
teorii, którymi dysponujemy w tej chwi- 
li, nie dają nąm nawet pełnych kontu- 
rów mechanizmu funkcjonowania tej go> 
spodarki. Wynika to zapewne w jakiejś 
mierze z faktu, iż sam przedmiot analizy 
Jest niezmiernie różnorodny w prze- 
strzeni I zmienny w czasie. Doświadcze= 
nie, a raczej próby w tym zakresie, 
podlegają znacznie silniejszej modyfika- 
cji pod wpływem konkretnych warun-= 
ków niż długofalowe procesy wzrostu i 
rozwoju gospodarczego. Powstaje przeto 
istotne pytanie co do zakresu doświad- 
czeń wystarczających do uogólnień teo- 
retycznych | wprowadzenia do nauki ja- 
ko prawa i prawidłowości gospodarki 
socjalistycznej. Przykładowo, czy kon- 
centracja uwagi (ą czasem ograniczenie 
analizy) do państwowego sektora gospo- 
darki (i to najczęściej do przemysłu s 
nawiązywaniem do rolnictwa) pozwoli 
na uchwycenie podstawowych powiązań, 
decydujących o sprawności gospodarki 
Jako całości? Czy wieloukładowość £o- 
spodarki nie wpływa w istotny sposób 
na mechanizm funkcjonowania gospo- 
darki socjalistycznej mimo dominującej 
i stale wzrastającej roli własności pań- 
stwowej? Potrzebna więc jest teoria do- 
tyczącą organicznej całości tej gospo- 
darki. A owe całości są różnorodne w 
poszczególnych krajach, Schemat funk- 
cjonowania gospodarki polskiej wygląda 
inaczej niż innych krajów socjalistycz= 
nych, nawet europejskich. W jakiej mie- 
cze mamy uogólniać własne doświadcze- 
nie, a w jakiej naszych przyjaciół? A 
podejmowane reformy gospodarcze, po- 
stulowane zmiany mechanizmu funkcjo- 
nowania, znajdujące się na początku 
procesu realizacji i weryfikacji przez 
praktykę? W jakim momencie zasłużą 
na wprowadzenie do teorii? W jakiej 
postaci mają tam wejść? Jako postulo= 
wane koncepcje czy jako funkcjonujące 
w sposób wzelędnie trwaly mechaniz= 
my. Pierwsze będą zawierały wiele ele- 


mentów hipotez, drugie wymagają upły- 
wu czasu dlą ich obserwacji. Istnicje 
więc, w moim przekonaniu, wicie proble- 
mów  mctodologicznych, wymagających 
rozstrzygnięcia w celu przyspieszenia 
rozwoju teorii funkcjonowania gospo- 
darki socjalistycznej, jej rozszerzenia 1 
przybiiżenia do rzeczywistości. 

Sądzę, że w pracy tej należy w zna- 
cznie szerszym niż dotychczas zakresie 
siegać do dorobku szczegółowych nauk 
ekonomicznych, Jakkolwiek ogólna oce> 
na dorobku tych nauk jest równie, a 
może i bardziej krytyczna niż dorobku 
"teorii ekonomii, to jednak nicktóre 
osiągnięcia teorii pieniadza i finansów, 
teorii planowania czy ckonomiki przed- 
siębiorstwa mogą być z pożytkiem wnie- 
sione do ogólnej teorii ekonomil. 

Luki tematyczne w ekonomii polity- 
cznej socjalizmu nie ograniczają się do 
problematyki funkcjonowania  gospu- 
darki narodowej. Zagadnienia długofa- 
lowego rozwoju wymagają także znacz- 
nego rozwinięcia i wzbogacenia: Chodzi 
ml tu głównie o cztery Sprawy. Pierw- 
sza z nich dotyczy zbyt wąskiego po- 
traktowania w dotychczasowych uję- 
ciach problemu „czynnika ludzkiego”. 
Zarówno względy czysto gospodarcze, 
jak | społeczne wymagają większego za- 
interesowania procesami rozwoju ludno- 
ści tak pod względem |llościowym, Jak 
i jakościowym, związku tego procesu 
s rozwojem gospodarczym ł postępem 
technicznym oraz z dojrzewaniem ustro- 
ju socjalistycznego i doskonaleniem 
metod jego funkcjonowania. Zmiany 
struktury zatrudnienia, kwalifikacji, po- 
trzeb indywidualnych, postaw pracow- 
niczych — to tylko przykladowe tematy 
wymagające analizy i teoretycznego 
uogólnienia. 

Druga grupa problemów wiąże się z 
koniecznością odchodzenia od analizy 
jednosektorowej, przeważającej dzisiaj 
w teorii gospodarki socjalistycznej (po- 
za problemem „dział I — dział IU). 
Priorytetowy rozwój dotychczasowy 1 
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zapowiedź potrzeby dalszego rozwoju 
selektywnego wymagają analizy zw.ąŁ= 
ków między galęziami gospodarki naro- 
dowej, poszukiwania wpływu struktury 
gałęziowej i tempa oraz kierunku jej 
zmian na ogólne tempo wzrostu docho- 
du narodowego, wskazania kryteriów 
wyboru wiodących gałęzi i prawidlowo- 
ści ich zmian. 

Podobną wagę ma uwzględnienie w 
ekonomii politycznej socjalizmu proble- 
matyki rozmieszczenia przestrzennego 
sił wytwórczych, a więc teorii lokaliza> 
cji dla gospodarki socjalistycznej. Mi- 
mo nicktórych potknięć, praktyka w 
dziedzinie lokalizacji produkcji jest do- 
siatecznie bogata 1 konsckwentna, aby 
pokusić się o jej teoretyczne uogólnie- 
nie. Mamy zresztą także niezłe mono- 
grafie do wykorzystania. 

Kolejne wreszcie, niezmiernie ważne 
zagadnienie — to analiza gospodarki 
narodowej, jako elementu wspólnoty 
gospodarczej krajów socjalistycznych. 
Jakkolwiek podręczniki ekonomii poli- 
tycznej socjalizmu oświetlają problema- 
tykę RWPG, nie jest ona dostatecznie 
powiązana ani z procesami wzrostu, ani 
z zagadnieniami funkcjonowania poje- 
dynczej gospodarki. Jest spojrzeniem na 
wspólpracę w ramach całości, a raczej 
podstawuwej części świata socjalistycz- 
nego, a nie uchwyceniem wpływu tej 
wspólnoty na indywidualny kraj. Zwła- 
Szczą wobec persrektywy pogłębienia in- 
tegracji krajów socjalistycznych analiza 
przemian dokonujących się w związku 
z tym w każdej gospodarce narodowej 
wydaje się niezbędna. 

Można by mnożyć przyklady zagad- 
nień i tematów czekających na wyja- 
śnicnie i opracowanie tecretyczne. Ich 
wielość wskazuje na p trzebę us:lnej, 
zorganizowanej pracy badawczej. sprzy- 
jającej rozwojowi ekonomii politycznej 
socjalizmu. 

Jednocześnie jednak występują  po- 
trzeby nauczania tej dyscypliny, micdzy 
innymi nauczania młodzieży akadcmic- 
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kiej, bez czekania na dopracowanie 
„brakujących”, a ważnych tematów, bcz 
czekania na pogłębione analizy aspck- 
tów społecznych, na zwartość przedsta- 
wianego systemu teorctycznego. Nakia- 
da to w moim przekonaniu szczególnie 
trudne zadania na nauczających ekono- 
mii politycznej socjalizmu. Wykorzystu- 
jąc istniejącą literaturę (zanin: przygo- 
tują doskonalszą), muszą wnosić szereg 
uzupełnień w słowie mówionym; wska- 
zywać na dyskusyjny bądż hipotetyczny 
charakter niektórych tcz i ujęć; muszą 
zwracać większą niż dotychczas uwagę 
na metody analizy, wyrabiać umiejęt- 


doc. dr LESZEK PASIECZNY 
Szkoła Główna Planowania i Statystyki 


Pragnę skoncentrować swoje uwagi na 
problematyce szkolenia partyjnego w 
dziedzinie ekonomii politycznej socjali- 
zmu, w szczególności w nawiązaniu do 
doświadczeń mojej pracy jazo kierowni- 
ka studium ekonomii politycznej socja- 
lizmu i ekonomiki przedsiębiorstw Ro- 
czncgo Studium Nauk Społecznych przy 
Komitecie Warszawskim PZPR. 

Jcdnym z istotnych przejawów wiel- 
kiczo zainteresowania problematyką 
ekononiiczną jest rozwój różnorodnych 
form Szkolenią ekonomicznego i dosko- 
nalenia umiejętności ekonomicznych 
oraz szeroki zasięg tego Szkolenia. W za- 
jcciach dydaktycznych z dziedziny nauk 
ekonomicznych, prowadzonych przez 0r- 
*' ganizacje polityczno-spoleczne, admini- 
stracię gospodarczą oraz Stewarzyszenia 
naukowe i zawodowe, rokrocznie bierze 
udział olbrzymia liczba ucze tników, 
siegaiąca wieluset tysięcy osób. Spora 
część tej dużej armii uczy się proble- 
mów ekonomii politycznej i zagadnień 
zwyczajowo zaliczanych do dyscyplin 
pokrewnych (czw. ekonomiki szczegóło- 


108 


ność odróżniania powierzchniowych zja= 
wisk oraz ich głębokiej istoty, doraż= 
nych posunięć i trwałych tendencji. Za- 
interesowanie studentów problematyką 
ekonomii politycznej socjalizmu i rcal= 
nym życiem, które ma ona uogólniać, 
ich chęć samodzielnego poznawania jed- 
nego i drugiego oraz uczestnictwa w 
dążeniu do doskonalenia socjalistycznej 
rzeczywistości traktować musimy jako 
główne, choć pośrednie kryterium sku- 
teczności naszych zabicgów dydaktvcz= 
no-naukowych i wychowawczych zwią” 


zanych z ekonomią polityczną socja- 
lizmu. 
we, polityka gospodarcza, planowanie 


gospodarcze itp.), bo chce podnieść swo- 
je kwaiifikacje zawodowe czy też przy- 
pomnieć, uzupełnić abo też zaktualizo- 
wać uprzednio już zdobyte umiejętności 
zawodowe. Szkoleniem mającym na celu 
kształtowanie i doskonalenie kwalifika- 
cji zawodowych zajmują się jednostki 
administracji gospodarczej, Poiskie To- 
warzystwo Ekonomiczne itp. stowarzy- 
Szenia zawodowe. 


Znaczna już jest I stale rośnie liczba 
osób studiujących problematykę ekono- 
miczną w ramach szkolenia polityczne- 
go, prowadzonego przez organizacje 1 
instancje partyjne oraz związkowe. 
Nauczanie ekonomii politycznej i eko- 
nomik ma tu służyć podniesieniu ogól- 
nego poziomu ideowego, wzbogacać wie- 
dzę marksistowsko-leninowską, kształto= 
wać pożądane postawy społeczne, a tak- 
że pomóc w wyłlanianiu nowego aktywu 
społecznego. Tym zadaniom podporząd- 
kowano różnorodne formy szkolenia par- 
tyjnego, prowadzonego w ramach szkół 
aktywu zakładowego, szkolenia podsta- 


wowego w rocznych seminariach oraz 
w rocznych I dwuletnich szkołach poli- 
tycznych, znanych powszechnie pod na- 
zwą RSNS (Roczne Studia Nank Spo- 
łecznych) i WUML (Wieczorowe Uni- 
wersytety Marksizmu-Leninizr"n). 

Szczególną rolę pełnią roczne i dwu- 
letnie szkoły polityczne. Decydują o tym: 

a) skład słuchaczy (są to prze- 
ważnie aktywiści partyjni: sckrctarze 
POP i COP, członkowie egzckutyw, rer- 
sonel k.erowniczy, lektorzy i wykładow- 
cy, aktywiści związkowi i ZMS, a także 
bezpartyjni, wyróżniający się postawą 
spoleczno-polityczną), 

b) zasięg szkolenia 
kilxanaście tysięcy osób), 

c) zakres problematyki eko- 
nomiczoej objętej szkoleniem 
(jeśli mierzyć godzinami zajęć dydakty- 
cznych, to w WUML o kierunku ekono- 
micznym 2 320 godzin nauczania dyscy- 
pliny ekonomiczne zajmują od 220 do 
260 godzin, a w RSNS wystcp'ją tylko 
ekonomia — 380 godzin i ekonomika 
przersiębiorstw — 90 godzin zajęć). 

W programie kierunków ekonomicz- 
nych WUML i RSNS dominuje proble- 
matyka ekonomii politycznej socjalizmu 
i ekonomiki przedsiębiorstwa. 

Treść i charakter nauczania, korzyści, 
jakie uzyskują uczestnicy szkolenia, 
a wreszcie spo!:eczne efckty szkolenia 
zależą w dużcj mierze od tematyki i tre- 
ści tych dwóch dyscyplin. 

Jak wykazuje doświadczenie, przy 
konstruowaniu programu ekonomii (a 
także ekonomik szczegółowych) możliwe 
są trzy jego ujęcia, Można więc przyjąć, 
I to bez zasadniczych zmian, klasyczny 
program tematyczny stosowany w wyż- 
szych uczelniach ekonomicznych, co w 
wypadku ekonomii politycznej oznacza 
rozpatrywanie wszystkich tematów tej 
dyscypliny, co najwyżej tylko w zmniej- 
szonym wymiarze czasowym. Taki cha- 
rakter miały programy realizowane 
przed kilku iaty, a I obecnie można Je- 
<zcze zaobserwować tendencje do „mi- 
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niaturyzacji” odpowiedn.ch pr grantów 
wyższych uczelni ekonomicznych. Prze- 
jawia się to w rozdrobnieniu dyscyplin 
przerabianych na wydzialach ekonomi- 
cznych WOUML (6 dyscyplin), przy czym 
ze wzęlędu na zakres i sf. rmulowanie 
tematów program ekonomii politycznej 
niewicle różni się od programu akade- 
mickiego. Ń 

Drugie ujęcie zakłada selektywny do- 
bór (treści, podporządkowany  określo- 
nym zadaniom i potrzebom. Kryterium 
selekcji byłyby złożoność 1 społeczno- 
„gospodarcze znaczenie  probiematyki 
oraz określone potrzeby uczestników 
szkolenia. Tam gdzie to jest celowe, eli- 
minuje się niektóre tematy (na pewno 
niezbędne i ważne z punktu widzenia 
np. potrzeb kształcenia studentów, ale 
nie pierwszoplanowe w szkoleniu partyj- 
nym), natomiast całą uwagę koucentru- 
je się na przerobieniu określonych tyl- 
ko tematów i omówieniu wybranych za- 
gadnień. Nie wystąpi tu więc dyscypli- 
na „esonomią polityczna socjalizmu”, 
ale raczej „wybrane zagadnienia ekon0- 
mii politycznej socjałizmu” luh nawet 
tylko (dla przykladu) grupa tematyczna 
„probiemy funkcjonowania i wzrostu go- 
snodarki socjalistycznej”, 

W praktyce programy ekonomii i eko- 
nomik — to najczęściej swoisty kompro- 
mis między pierwszym a drugim uję- 
ciem. Program zawiera tzw. tematy 
wprowadzające, wyjaśnia pojęcia pod- 
stawowe i rozpatruje wszystkie ważniej- 
sze zagadnienia tej dyscypliny, ale naj- 
więcej czasu poświęca wybranym, naj- 
ważniejszym tematom. Można to tłuma- 
czyć m. in. tym, że spory odsetek słu- 
chaczy szkolenia (a przede wszystkim 
personel techniczny) nie ma odpowied- 
niego przygotowania «kanomicznego. Tak 
zbudowany program stwarza im więc 
Szanse zdobycia tej wiedzy, której nie 
dały szkoły wyższe i średnie. Należy 
jednak uwzględnić zmiany w zawodowej 
i kwalifikacyjnej strukturze uczesźników 
szkolenia. 
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Już obecnie znaczną część słuchaczy 
WUML stanowią stosunkowo mlodzi 
działacze partyjni o wysokich kwalifi- 
kacjach zawodowych, niedawni absol- 
wenci szkól średnich i wyższych, o nie- 
ziej na ogół znajomości podstaw ekono- 
rhii politycznej. Niecelowy byłby więc 
w tym wypadku tradycyjny układ tej 
dyscypliny. Wydaje się nawet, że lo 
szkolenia tego typu aktywistów i dzia- 
łaczy społecznych należy zastosować 
uklad, w którym w ogóle nie wy tąpią 
tradycyjne dyscypliny ckonomiczne, a 
będą natomiast rozpatrzone określone 
grupy tematyczno problemowe z dzie- 
dziny ekonomii politycznej socjalizmu, 
ekonomik, planowania i dziedzin znaj- 
dujących się na pograniczu kilku tra- 
dycyjnych dyscyplin. Przykładem takie- 
go ujęcia problematyki ekonomicznej 
jest program rocznego studium ekono- 
metrycznych metod planowania i zarzą- 
dzania w gospodarce socjalistycznej, re- 
alizowany w RSNS przy Komitecie War- 
szawskim PZPR. Występują tam m. in. 
takie grupy tematyczno-problcmowe, jak 
teoria wzrostu gospodarki socjalistycz- 
nej, ekonomiczne kryteria postępu tech- 
nicznego i wymiany międzynarodowej, 
metody zapewniania jakości produkcji, 
podstawowe metody oceny gospodarno- 
ści przedsiębiorstw. Program tego stu- 
dium dostosowane do potrzeb działaczy 
z**rraninnerch w  rprzedelehiorstwach 
produkcyjnych, zarządach zjednoczeń i 
w zapieczu technicznym przemyslu. Dla 
inncgy- środowiska bylby on jednak ma- 
ło użytcezny. Oznacza to, iż należy róż- 
nicować programv szko!enia ckonomi- 
cznego rcalizowanego w ramach WUML 
IiRSNN. Proerramy te powinny w wiek- 
szym niż do'vchczas stopniu uwzelęd- 
niać wrzłowe problemy pasn"darcze kra- 
ju i rejonu oraz odpowiadać na potrze- 
by określonych Środowisk aktywu par- 
tyjnego 1 społecznego. Wprowadzając 
(czy rozszerzając) takie tematy, jak np. 
mechanizm działania i perspektywy roz- 
woju współpracy w ramach RWPG, po- 
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stęp techniczny w gospodarce narodo- 
wej, drogi podnoszenia efektywności in- 
westycji, ksztaltowanie efektywnej stru- 
ktury gospodarki narodowej czy też eko- 
nomiczne problemy deglomeracji gospo- 
darczej, uatrakcyjnia się zajęcia szkole- 
niowe (ten wzgląd jest na pewno ważny 
w wypadku szkolenia nie dającego żad- 
nych formałnych uprawnień i korzyści) 
oraz wyrażniej wiąże szkolenie z pro- 
gramem działania nakreślonym przez 
partię. Zwiększy też efektywność szko- 
lenia zróżnicowanie programów dla po- 
szczególnych środowisk, np. dla działa- 
czy samorządu robotniczego, aktywu 
politycznego i kierowniczego przedsię- 
biorstw j zjednoczeń, działaczy rad na- 
rodowych i aparatu partyjnego itp. 

W szkoleniu politycznym w ogóle, a 
w szkoleniu politycznym aktywu poli- 
tycznego i działaczy gospodarczych w 
szczególności, dużą rolę odgrywa 8po- 
sób nauczania, co m. in. wiąże się 
z doborem kadry nauczającej. Ten sy- 
stem szkolenia stwarza pracownikom 
dydaktycznym niezmiernie wysokie wy- 
magania. Powinni to być dobrzy dydak- 
tycy — bo prowadzą zajęcia ze słu- 
chaczami  uksztaltowanymi już pod 
wzęlędem zawodowym | społecznym, © 
chłonnych, ale równocześnie bardzo kry- 
tycznych umysłach. Muszą być politycz- 
nie zaangażowani, bo tego oczekują od 
nich uczestnicy szkolenia i to stanowi 
podstawowy warunek utrwalenia czyn- 
nych postaw oraz aktywnego stosunku 
szkolących się do zjawisk życia gospo- 
darczego. Powinni wreszcie posiadać 
głęboką wiedzę ckonomiczną i dobrą 
znajomość praktyki gospodarczej, bo slu- 
chacze stale konfrontują zdobytą wie- 
dzę ze swoim doświadczeniem zawodo- 
wym | żądają wyjaśnienia, a nawet oce- 
ny zjawisk, z którymi mają do czynie- 
nia w codziennej pracy. 

Personel nauczający w rocznych 1 
dwuletnich szkołach politycznych — to 
w olbrzymiej większości pracownicy od- 
powiednich katedr wyższych uczelni, 


stąd proces nauczania w szkoleniu po- 
lilycznym często odzwierciedla cechy 
procesu dydaktycznego wyższych uczel- 
ni, w tym | negatywne, takie jak dekla- 
ratywność I formalizm czy niedostatecz- 
ne zaangażowanie osobiste. Wykładow- 
cy I pozostali pracownicy naukowi mają 
dobre przygotowanie teoretyczne i dy- 
daktyczne, ale na ogół niezbyt dużą 
znajomość praktyki gospodarczej, gdyż 
ich związek z działalnością gospodarczą 
jest najczęściej przypadkowy i bardzo 
luźny. Utrudnia to, a często nawet unie- 
możliwia osiągnięcie politycznych celów 
szkolenia ekonomicznego. Słuchacze, 
aktywiści partyjni chcą, by wykładowca 
nie tylko zreferował zagadnienie, opisał 
zjawisko ł przedstawił, jak powinno 
przebiegać. Chcą oni, by wywód | ocena 
wykładowcy były krytyczne, tzn. by 
ujawniały słabe strony rozwiązania oraz 
sugerowały kierunki | sposoby poprawy. 
Chcą także, by ocenę podporządkowano 
potrzebom przyszłości, by mniej doty” 
czyła ona przeszłości, 
dość odiegłej. 

Nie są przedmiotem tej wypowiedzi 
metody wiązania teoril z praktyką, for- 
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Przedmiot badań ekonomii politycznej 
socjalizmu — gospodarka socjalistyczna, 
jej nieustanny rozwój i wciąż rozsze- 
rzające się bogactwo wewnętrznych po- 
wiązań — wyznaczą zadania tej nauki 
oraz określa metody i narzędzia służące 
ich rozwiązaniu. Siłę żywotną marksi- 
stowsko-leninowskiej nauki ekonomicz- 
nej, jej zdolność przezwyciężania rewi- 
zjonistycznych wynaturzeń czy też dog- 
matycznych i scholastycznych skrzy 
wień, stanowi powiązanie ekonomii po- 


szczególnie tej 
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my związków pracowników naukowó- 
„dydaktycznych 2 działalnością gospo- 
darczą ani też określanie kierunków ba- 
dań. Należy tu jednak zwrócić uwagę 
na istotny aspekt tych zależności, bez- 
pośrednio powiązany ze sprawnością sy* 
stemu szkolenia politycznego. Dla po- 
trzeb tego szkolenia — a cechuje je wy- 
soki poziom nauczania i wielka liczba 
uczących się — niezbędne są odpowied- 
nie pomoce naukowe: skrypty, podrę- 
czniki, materiały poglądowe, zestawienia 
danych statystycznych itp. Szczególną 
rolę mogą tu odegrać przejrzyste i zwię- 
złe opracowania traklujące o węzłowych 
i aktualnych zagadnieniach gospodar- 
czych, referujące wyniki odpowiednich 
badań prowadzonych w tej dziedzinie | 
formułujące czy też postulujące program 
ulepszeń. Przy kształtowaniu programu 
ekonomicznego nauczania należałoby 
więc przewidzieć konieczne pomoce na- 
ukowe, uzgodnić s odpowiednimi wy>* 
dawnictwami potrzebną tematykę, a 
także zainteresować odpowiednie zespo- 
ły badawcze szybkim opracowaniem 1 
opublikowaniem wyników ich działalno» 
ści. 


litycznej z ruchem robotniczym. Szcze- 
gólnie istotną tu rzeczą jest to, że ru- 
chowi robotniczemu, zaivtercsowanemu 
w nitograniczonym poznaniu prawdy, 
wszelka mistyfikacja jest z natury obca 
i szkodliwa dla jego cełów i metod dzia- 
lania. Zmiany obiektywnych celów i in- 
teresów ruchu robotniczego zmieniają 
cel poznania praw ekonomicznych. O ile 
ekonomii politycznej kapitalizmu, pow> 
stałej z potrzeb ruchu robotniczego, 
przyświecają cele naukowego poznania 

AP" 
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rzeczywistości dla rewolucyjnej prakty- 
ki dążącej do zmian tej formacji, o tyle 
poznanie praw rządzących socjalistycz- 
ną gospodarką służyć ma konstruktyw= 
nym celom budownictwa socjalistyczne- 
go. 


Socjalizm dokonuje zasadniczej, w sto- 
sunku do poprzedzających go formacji 
społeczno-ekonomicznych, zmiany pro- 
cesu rozwoju społecznego | gospodarcze- 
go. Rozwój społeczeństwa w warunkach 
socjalizmu przybiera charakter celowy 
1 świadomy, charakter zorzanizowanej 
działalności społecznej ludzi dążących 
do skutecznej realizacji określonych za- 
mierzeń. Wyrazem tego jest, wynikające 
z nowych stosunków produkcji, opar- 
tych na spolecznej własności środków 
produkcji, planowanie rozwoju gospo- 
darczego i społecznego. W tym sensie 
socjalizm staje się wielkim  przedsie- 
wzięciem historycznym, zmierzającym do 
oparcia życia stołecznego na podsta- 
wach naukowych. Stąd wzrasta niepo- 
miernie ranga nauki w społeczeństwie 
socjalistycznym; staje się ona głównym 
narzędziem kierowania rozwojem Spo- 
łecznym. Nie odnosi się to tylko do 
nauk technicznych I tzw. stosowanych. 
Wydaje się to słuszne również w od- 
niesieniu do nauk ekonomicznych, jeśli 
wziąć pod uwagę, że powołaniem eko- 
nomistów jest wykrywanie, uzasadnia- 
nie i realizowanie najwłaściwszych spo- 
sobów optyn':alnego rozwoju gospodarki 
narodowcj. Wynika stad konieczność 
przekształcenia ekonomii w naukę ści- 
sią, czyli siosowania łącznie w bada- 
niach i obliczeniach ekonomicznych sta- 
tystvki matematycznej i matematyki 
właściwej. 


Probłemy te podkreślał bardzo mocno 
akademik W. W. Niemczynow: „Marksi- 
stowska analiza rozwoju nauki wskazu- 
je, że określona gałąż wiedzy staje się 
dopiero wtedy ścisła, kiedy główne jej 
kryteria i podstawowe prawidłowości 
zostają sformułowane w postaci ilościo- 
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wej, matematycznej. Nauki ekonomicz- 
ne nie stanowią tu wsyjątku”!), Nic w 
tym dziwnego; wszak w badaniach eko- 
nomicznych mamy ciągle do czynienia 
z ilościowymi zjawiskami, takimi jak 
ilość produktu, naklady, ceny, wielkość 
| zmiana dochodu narodowego, kon- 
sumpcja itd. 


Zjawiska ekonomiczne noszą charak- 
ter stochastyczny | na ten charakter 
praw ekonomicznych zwracali uwagę 
klasycy marksizmu. „W każdej gałęzi 
przemysłu robotnik indywidualny, Piotr 
czy Pawel, odchyla się mniej lub bar- 
dziej od robotnika przeciętnego. Te od- 
chylenia indywidualne, zwane w języku 
matematycznym «błędami», znoszą się 
wzajemnie i znikają, gdy uwzględnia- 
my większą ilość robotników”?). Stocha- 
styczny charakter zjawisk i praw eko>= 
nomicznych pozwala na stosowanie na- 
rrcQdzi statystycznej analizy związku 
cech (zmiennych). Wydaje się słusznie 
zwrócić uwagę, że w polskiej literatu- 
rze dotyczącej np. badania rzeczywi= 
stych procesów wzrostu gospodarczego 
zbyt mało wykorzystuje się znane na- 
rzędzia miar statystycznych. Autorzy 
przytaczają surowe szeregi chronologi- 
czne, nie wychodząc poza narzędzia 
Średniej czy też przeciętnego indeksu 
lub tempa wzrostu. Nie stosuje się np. 
narzędzi badania rozproszenia, współ= 
związku zmiennych itd., co niewątpliwie 
wzbogaciłoby wnioski odnośnie do cha- 
rakteru badanych procesów. Również 
szerszej analizy statystyczno-ekonomicz= 
nej wymagają problemy z zakresu sze- 
roko pojętych bodźców 1 teorii płacy w 
socjalizraie, które to zagadnienia nie 
doczekały się jeszcze w ekonomii poli- 
tycznej socjalizmu niezbędnych, nauko= 
wo uzcrasadnionych uogólnień teoretycz= 
nych. 


1) w. w. Niemczynow: Metody 1 modele eko» 


nomticzno-mutematyczne, PWE, Warszawe 
1954, sir. 8 
) K. Marks: Kapitał, t. I, Kiw, Warszawa 


1950, sir. 347, 


* 
Nie mą wiedzy dla samej wiedzy. 
Aczkolwiek estetyzujący naukowiec 


chciałby wierzyć, że jest odwrotnie, to 
jednak s historycznego punktu widze- 
nia stanowiska takiego nie da się 
utrzymać. Kryterium weryfikacji twier- 
dzeń | ustaleń naukowych stanowi prak- 
tyka. Praktyka zarazem wysuwa za- 
gadnienia domagające się teoretycznej 
analizy. Aktualny etap rozwoju naszej 
gospodarki, charakteryzujący się jej 
wejściem w stadium nowoczesnej, indu- 
strialnie rozwiniętej ekonomiki, wyma- 
ga nowego podejścia do niektórych pro- 
blemów ekonomii politycznej socjalizmu. 
Przechodzenie od tzw. ekstensywnych 
do Intensywnych czynników wzrostu, w 
tym do wzrostu efektywności nakładów 
| wydajności pracy przede wszystkim, 
wymaga rozszerzenia badań w zakresie 
teorii wzrostu gospodarki socjalistycz- 
nej. Polska myśl ekonomiczna ma do 
odnotowania duże osiągnięcia w dzie- 
dzinie teorii wzrostu gospodarczego w 
socjalizmie. Wydaje się obecnie konie- 
czne przejście od ogólnej teorii wzrostu 
do dokładniejszych analiz powiązań 
strukturalnych w procesie . wzrostu 1 
wpływu zmian struktury na kierunek 
I tempo dynamiki gospodarczej. W zwią- 
zku z tym szerszego opracowania wy” 
maga teori. postępu technicznego oraz 
czynników kształtujących poziom i tem- 
po wzrostu wydajności pracy. W tej 
ostatniej kwestii mam na myśli uwzęglę- 
dnienie oprócz czynników inwestycyj- 
nych także I takich, jak: intensyfikacja 
pracy, organizacja | koordynacja proce- 
su produkcji. 

Do najważniejszych problemów zali- 
czyłbym także niezwykle aktualne pro- 
blemy rachunku ekonomicznego I w 
związku z tym teorii cen w gospodarce 
socjalistycznej, Trudno byłoby przecenić 
rozliczne korzyści posiadania prawidio- 
wych formuł ustalania cen, uwzględnia- 
jących pełne ujęcie społzcznych nakła- 


Nowe Drogi — 6 


Problemy ekonomit politycznej socjalizmu 


dów pracy. Znaczenie to jest równie 
ważne przy funkcji ceny jako narzędzia 
agregacji, konstrukcji planu I określenia 
prawidłowych proporcji gospodarczych 
czy też jako wskaźnika alternatyw wy* 
boru ekonomicznego. 

Koncentruję uwagę na zagadnieniach 
ekonomicznych, które podlegają mniej. 
lub bardziej dokładnemu pomiarowi. W 
tym zakresie ekonomia mą szansę stać 
się nauką w pełni ścisłą; przedmiot jej 
badań podlega codziennej operatywnej . 
I statystycznej obserwacji. Zastosowanie 
matematyki do badań ekonomicznych 
przyczynia się do uściślenia 'i pogłębie- 
ula wiedzy o jakości badanych proce- 
sów i zjawisk. Ponadto niejednokrotnie 
pozwala to na wykrycie nowych praw 
I umożliwia względnie ścisłe przewidy- 
wanie tendencji rozwojowych. To prze- 
cież matematyka bierze pod uwagę naj- 
bardziej gigantyczne futurum, a mia- 
nowicie nieskończoność. Posługiwanie się 
matematyką pozwala na konstruowanie 
modeli matematyczno-ekonomicznych, 
badanie zmian parametrów w tych mo- 
delach oraz ich wpływu na przyszły 
rozwój systemu hipotetycznego. Rzecz 
zrozumiała, że użyteczność analizy ta- 
kiego systemu hipotetycznego wymaga, 
aby model matematyczno-ekonomiczny 
nie odbiegał zbytnio od rzeczywistości. 
Oznacza to, że jego konstrukcja musi 
opierać się na faktycznym materiale - 
statystycznym. W związku z tym udo- 
stępnienie danych statystycznych i po- 
ziom organizacji statystyki państwowej 
mają pierwszorzędne znaczenie. 


Tego typu rozumienie modeli ekono- 


_ miczno-matematycznych stanowi pewną 


formę eksperymentowania w nauce eko- 
nomicznej, Eksperyment iest niezbędny 
w każdej nauce Ścisłej, a jak wiadomo 
jego klas. zne rozumienie, wywodzące 
się z nauk przyrodniczych, jest niezwy- 
kle trudne do przeprowadzenia w życiu 
gospodarczym l]ub wręcz niemożliwe, 
Skupienie uwagi na roli metod ilo- 
ściowych nie oznaczą oczywiście spro- 
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wadzania zadań badań ekonomicznych 
tylko do „racjonalnych wyborów”, a 
więc swoistej prakseologii. Chodzi tu 
wyłącznie o pcdkrceślenie faktu, że tne- 
tody matematyczne są doskonałym, po- 
mocniczym natzędziem analizy €kono- 
miczrej. Ów pomocniczy i śłużebny 
charakter nie umniejsza jednak Ich ro- 
li. Rzecz w tym, aby umiejętnie I pra- 
widiowo go łączyć z analizą jakościo- 
wą. Atalizę ilościową należy zawsze 
prprzedżić ana'izą jakościową. Inaczej 
hrć nie maże, gdyż znikną wtedy sens 
I treść spolerzna mierzonych wielkości. 
Zjawiska i procesy ekonomiczne doty- 
czą najżywotniejszych interesów wszyst- 
kich członków społeczeństwa. Jasne 
więc jest, iż w takiej nauce, jak eko- 
nomia polityczna, konflikt interesów 
społecznych musi znajdować odbicie w 
podstawowym, najbardziej zasadniczym 
sposobie ujmowania kategorii ekonomi- 
cznych. Taka jest istota stosowania me= 
tody ujmowania zagadnień ekonomii po- 
litycznej, biorącej swój początek od 
Marksa I Lenina. Wymieniona dyrekty- 
wa metodologiczna powinna zawsze sta- 


nowić podstawę badania konkretnych 
zjawisk ekonomiczno-społecznych Oraz 
ich teoretycznych uogólnień. 

Ekonomia polityczna socjalizmu ze 
względu na to, że sam ustrój socjali- 
styczny jest młody, znajduje się w sta- 
dlum powstawania i kształtowania teo- 
rii. Praktyka | doświadczenia gospodar- 
kl socjalistycznej doprowadzają do 
zmian oraz weryfikacji twierdzeń i usta- 
leń teoretycznych. Droga rozwoju eko- 
nomii politycznej socjalizmu musi wieść 
przez prawdziwie naukową, szczerą, 
wywcdzącą się z troski o  socjąlizm, 
opartą na analizie rzcczywistości dy- 
skusję. O takiej drodze mówił W. Go- 
mułka w przemówieniu końcowym na 
v Zjeździe PZPR: „W naukach ekono- 
micznych np. potrzebna nam jest dy- 
skusja śmiała i otwarta, prowadzona 
bez obawy, że wypłyną w niej poglądy 
kontrowersyjne czy nawet błędne. Po- 
trzebna jest rzeczowa polemika z tymi 
poglądami, która jest stokroć ważniej- 
sza I bardziej skuteczna niż proste na- 
kazy organizacyjne czy administracyj- 
ne”. 


doc. dr WŁODZIMIERZ WESOŁOWSKI 


Uniwersytet Warszawski 


Jakn przedstawiciel nauk socjologicz- 
nrch moge się tylko fragmentarycznie 
i ze znaczną dozą niepewności wypowie- 
dzieć na temat stanu i potrzeb nauk 
ekonomicznych w naszym kraju. Są jed- 
nak obszary wspólne tych dwu dziedzin 
wiedzy. Podejrzewam, że istnieją też 
wspólne bołączki i problemy organiza- 
cyjno-dydaktyczne. Dlatego korzystam £ 
okazji, jaką stworzyła redakcja „Nowych 
Dróg”, aby poczynić uwagi w kilku spra- 
wach. 
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Truizmem jest twierdzenie, że wszyst- 
kie nauki społeczne badają jedną I tę 
samą rzeczywistość społeczną, a podział 
na oddzielne gałęzie wiedzy w ich ra- 
mach jest zabiegiem Koniecznym (ze 
względu na złożoność samej rzeczywi= 
stości oraż2 specjalizację warsztatów ba- 
dawczych) i równocześnie niebezpiecz= 
nym dla ich dalszego rozwoju. Stąd tak 
powszechne głosy, domagające się inte- 
gracji nauk społecznych ł podejmowania 
badań interdyscyplinarnych. Te głosy 


nie przyniosą jednak pożądanych efek- 
tów, jeśli nie dokona się co najmniej 
wstępnej specyfikacji problemów, które 
by mogły i powinny się stać przedmio- 
tem wspólnych studiów teoretycznych i 
empirycznych. Korzystając z okazji, chcę 
więc wymienić choćby 3 takie problemy, 
które dla socjologa są ważne, a w któ- 
rych rozwiązaniu odczuwa on wielką po- 
trzebę dyskusji i współpracy z <kono- 
mistą. 
Problemów tych jest więcej, ale skąpe 
ramy wypowiedzi zmuszają do wybrania 
tylko kilku, tytułem egzemplifikacji. 
Pierwszy z nich dotyczy rozwoju cko- 
momicznego i społecznego we współcze- 
shnym świecie. „Ekonomia polityczna” 
Oskara Langego rozpoczyna wykład kur- 
su ekonomii od tych zagadnień. Wielu 
socjologów, wykładających na rozmal- 
tych kierunkach studiów, czyni to samo 
w ramach „Marksistowskiej teorii roz- 
woju społecznego”. Podejrzewam, że eko- 
rnomista omawiający w wykładzie za- 
gadnienia praw rozwoju społecznego 0d- 
czuwa niejednokrotnie niepewność i nie- 
kompletność swych wywodów, gdy przy- 
chodzi mu zajmować się np. złożonymi 
procesami rozwoju ekonomicznego w 
„trzecim świecie”, bo po prostu zdaje 
sobie sprawę ze społecznych, 
politycznych, a także kul- 
turowych uwarunkowań pro- 
cesów zmian gospodarczych i rozwoju 
ekonomicznego. Analogiczne odczucia są 
często udziałem socjologa, który niezbyt 
pewnie czuje się w trakcie omawiania 
problematyki wzrostu  gospodarczcgo, 
zwłaszcza wówczas, gdy w grę wchodzą 
rozmaite teorie o dużym stopniu sforma- 
lizowania i posługujące się danymi w 
wysokim stopniu zagregowanymi. Socjo- 
log ma tu zawsze możliwość ucieczki do 
społeczno-kulturowych aspektów zjawisk 
gospodarczych i „załatwienia problemu” 
przez wskazanie ich znaczenia. Jest to 
jednak tylko „zalatwienie” a nie wyja- 
śnienie problemu; podstawienie pozoru 
rozwiązania za samo rozwiązanie. 


POZ 
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Sprawa ma jednak nie tylko aspekt, 
który w tym miejscu staje się oczywisty: 
potrzeby głęb:;zej wiedzy ekonomicznej 
wśród socjologów i socjologicznej wśród 
ckonomistów. Wydaje się, że współcze- 
sny świat narzuca nam konieczność po- 
głębiania studiów nad procesami zmian 
w społeczeństwach znajdujących się na 
różnym szczeblu rozwoju. Dialekt: ki 
wzajemnego oddziaływania sił wytwór= 
czych, stosunków produkcji i nadbudo- 
wy nie można rozpatrywać dziś zbyt ab- 
strakcyjnie i w oderwaniu od realiów 
Świata współczesnego, a to zakłada in- 
tensyfikację badań i przemyśleń w tej 
dziedzinie, wspólnie obchodzącej socjo- 


„logów i ekonomistów. Probiem zaostrza 


fakt, iż w literaturze światowej spotyka 
się masę teorii próbujących wyjaśnić 
procesy rozwoju gospodarczego | społe- 
cznego, teorii ekonomicznych, socjologi- 
cznych i antropologicznych. Sama ana- 
liza tych teorii może nastręczać duże 
trudności  specjaliście-socjologowi lub 
ekonomiście, a krytykę tych teorii, jeśli 
ma ona być konstruktywna i przekonu- 
jąca, należy prowadzić fachowo a nie 
dyletancko. 

Drugi krąg zagadnień naukowych, w 
których jako socjolog odczuwam silną 
potrzebę dyskusji I przemyśleń wspól- 
nych z ekonomistą, zamyka się wokół 
zjawisk podziału dochodu narodowego. 
Wchodzą tu w grę zagadnienia niezmier- 
nie doniosłe z socjologicznego i politv= 
cznego punktu widzenia, o które socjo- 
log i politolog ociera się c?dziennic, a 
dla których wyjaśnienia, niestety, nie 
znajduje dostatecznej pomocy ze strony 
nauk ckonomicznych. 

W naukach ekonomicznych Sprawy 
dochodu narodowczo rozważa się zazwy- 
czaj w płaszczyźnie podziałów: akumu- 
lacja — spożycie; Spożycie indywidual- 
ne — zbiorowe. Przy czym „spożycie in- 
dywidualne” oznacza globalną sumę mi- 
liardów przeznaczoną w budżecie na pła- 
ce; nie mamy tutaj do czynienia z ba- 
daniem rozkładu płac iIndywidualnych 
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oraz ich relacji do kwalifikacji, wydaj- 
ności pracy itd. Specjalnie przejaskra- 
wiam co prawda swoją ocenę. Mamy 
wśród naszych ekonomistów osoby, któ- 
re wniosły już duży wkład w badania 
nad płacami indywidualnymi, które cd 
danych agrcgatowych przeszły, jeśli tak 
można powiedzieć, do danych indywidu- 
alnych, użytecznych dla socjologa w je- 
go studiach (Wp. M. Kalecki, Z. More- 
cka). Jcdnak wszystko to za maio. Nadal 
są niedostatcczne studia i badania nad 
zasadami podziału płac i dochodów oraz 
nad sensem i realizacją zasady „każde- 
mu według pracy”; nad źródłami i róż- 
nymi rodzajami kumulacji dochodów w 
rodzinie | poszczególnych grupach spo- 
łeczno-zawodowych; nad potrzebami 1 
wzorami konsumpcji różnych grup lud- 
ności. 

Dane w tym zakresie, zbierane przez 
socjołogów zazwyczaj metodą ankieto- 
wą, posiadają ten minus, iż ich wiary> 
godność jest wątpliwa, a co najmniej — 
nicpewna. Wydaje się znowu, że inten- 
syfikacja rzetelnych studiów w tym za- 
kresie za pomocą połączonych sił I na- 
rzędzi badawczych, jakimi rozporządza- 
Ją ekonomiści i socjologowie, stanowi na- 
sze pilne i wspólne zadanie. Bcz tcgo 
nic może być prowadzona racjonalna 
analiza siatki płac indywidualnych, ra- 
cjonalna analiza sytuacji materialnej 
całych grup ludności (np. wiejskiej 1 
miejskiej), a w konsckwencji — nie mo- 
że być prowadzona w pełni racjonalna 
politvką społeczna. Racjonalność polity- 
ki zakłada dobrą, szczególową znajomość 
sytuacji. 

Trzeci krąg zagadnicń, który chciał- 
bvm wymienić jako stanowiący wspólne 
pole zainteresowań oraz — podobnie Jak 
poorzednie — domagający się współ- 
pracy między dwoma dyscyplinami, 
obeimuje sprawy zarządzania gospodar- 
ką narodową w skali makrospałecznej I 
mikrockonomicznej. Przeglądając opra 
cowania ekonomistów, prakscologów 1 
socjologów na ten temat, odnosi się wra- 
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żenie, że każda z dyscyplin idzie tu swo» 
ją ścieżką, nie bardzo oglądając się na 
boki. 'W rezultacie nikną z pola w.dze- 
nia centralne sprawy s zakresu socjali- 
stycznej praktyki zarządzania przemy- 
siem i gubi się perspektywa dalszych 
przekształceń ekonomicznego i zarazem 
społeczno-politycznego systemu  socja- 
lizmu. 


Kwestie poziomu techniki, podziału 
pracy, kwalifikacji pracowników fi sy- 
stemu władzy w fabtryce (tak przecież 
swoistego, bo obejmującego kilka ośrod- 
ków dyspozycji I całą siatkę uzgodnień 
— w przekroju admini.tracyjnym, po- 
litycznym, społecznym) — wszystko to 
bardzo rzadko bywa łączone w jeden 
komplcks rozważań. Socjolog może tu 
jeszcze zwrócić uwagę na takie zjawiska, 
jak ruchliwość kadr, postawy i motywa- 
cje do pracy jako te, które winno się 
również brać pod uwagę, jeśli mamy 
objąć umysłcimn I wyjaśnić podstawowe 
powiązania i procesy występujące w na- 
szej gospodarce. Potrzeba interdvscypli- 
narnych studiów jest tu niewątpliwa. 
Można powiedzieć nawet więcej: jest 
nieodzowna zarówno dła stworzenia Syn- 
tetycznego obrazu naszej gospodarki, jak 
i pogłębicnia prawidłowej, uwzględnia- 
jącej rozmaite aspekty, polityki kiero- 
wania tą gospodarką. 


Na zakończenie kilka uwag dotyczą= 
cych spraw organizacyjnych i dydakty- 
cznych. Narodziły się nareszcie w nie>- 
których ośrodkach formy organizacyjne 
sprzyjające podjęciu badań Interdyscy> 
plinarnych. Mam tu na myśli np. pow- 
stanie w Uniwersytecie Warszawskim 
Wydziału Nauk Społecznych, w którego 
skład weszły cztery instytuty: Instytut 
Nauk Ekonomicznych, Instytut Socjolo= 
gił, Instytut Filozofii, Instytut Nauk Po- 
litycznych. Stwarza to pewną szansę in- 
tegracji badań empirycznych i studiów 
teoretycznych w zakresie podstawowych 
nauk społecznych. Stałoby się niedobrze, 
gdyby dążenie do wewnętrznej integra- 


cji w poszczególnych instytutach prze- 
ciwdziałało integracji międzydyscypli- 
narnej. Byłoby również niedobrze, gdy- 
by obciążenie dydaktyczne pracowników, 
wsŁomnianych instytutów przecięło im 
możliwość prowadzenia jakichkolwiek 
giębszych i zakrojonych na szerszą ska- 
lę studiów. Wiele będzie zależało od 
stopnia zaargażowania samych nauhow- 
ców we wspólną, interdyscyplinarną te- 
matykę, a także od warunków pracy, 
które zostaną im stworzone, oraz zasto- 
sowanych bodźców do pracy zespołowej. 

W zakresie dydaktyki rozwiązanie nie- 
których problemów wydaje się łatwiej- 
sze. Mam tutaj na myśli koordynację 
programów zajęć z podstawowych nauk 
społecznych, wykładanych równolegle na 
wielu wydziałach uniwersyteckich. Są 
to zajęcia z ckonomii politycznej, nauk 
politycznych, socjołogii i filozofii. We 
wspomnianym Wydziale Nauk Społecz= 


Wyższa Szkoła Ekonomiczna 
w Poznaniu 


W nauce tak stosunkowo młodej, jak 
ekonomia polityczna socjalizmu, w na- 
uce o tak bezpośrednim związku z ży- 
ciem 1 problemami kraju budująccgo 
nowy ustrój — za zjawiska normalne 
wypada uznać przesuwanie się punktów 
ciężkości, głównych akcentów w miarę 
osiągania kolejnych stadiów rozwoju. 
Pominąwszy „embrionalny” okres eko- 
nomii socjalizmu, na którym zaciążyło 
piętno kultu jednostki i znana teza Ró- 
ży Luksemburg o nieaktualności ekono- 
mili politycznej po zwycięstwie rewolu- 
cji proletariackiej, największe znacze- 
nie dla naszej nauki wydaje się mieć 
dzisiaj prawidłowe określenie wza- 
jemnego stosunku między problemami 


Problemy ekonomii politycznej socjalizmu 


nych UW powstała już z inicjatywy o0r- 
ganizacji partyjnej grupa robocza do 
koordynacji programów wykładów i ćwi- 
czeń. Dotychczasową bolączką odczuwa- 
ną dotkliwie przez wykładowców i słu- 
chaczy były powtórzenia występujące w 
programach ekonomii politycznej, teorii 
rozwoju społecznego, nauk politycznych. 
Dwóch (lub trzech) różnych wykładow- 
ców powtarzało często to samo „abceca- 
dło”, a glębiej w probiematykę nie wni- 
kał żaden z nich, bo nie starczało mu 
czasu. Mamy nadzieję, że koordynacja 
programów pozwoli usunąć ten manka- 
ment i stworzy szansę głębszego zajęcia 
się poszczególnymi tematami przez wy- 
kładowców znajacych najlepiej określo- 
ne zagadnienia. Oczywiście jest to roz- 
wiązanie prowizoryczne, gdvż przed Mi- 
nisterstwem Oświaty i Szkolnictwa Wyż 
szego stoi zadanie uporządkowania pro- 
gramów w skali ca!ego kraju. 


racjonalnego gospodarowania a zaxza- 
dnieniami analizy i optymalizacji spo- 
łecznych warunków produkcji. 

Jak wiadomo, w ciągu ostatnich kil- 
kunastu lat rozwinęła się u nas S:cze- 
gólnie intensywnie teoria wzrostu go- 
spodarczego, stawiająca sobie zadanie 
ukazywania zależności i konsckwencji 
wynikających z decyzji e proporcjach 1 
kierunkach rozdziału zasobów pomiędzy 
rozmaite zastosowania. Bczpośredni cel 
teorii wzrostu gospodarczego mą cha- 
rakter utylitarny — ułatwić prace i de- 
cyzje planistyczne — informując o tym, 
czego należy się spodziewać w razie 
podjęcia takiej czy innej decyzji i wy- 
posażając planistów i analityków w in- 
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strumentarium, zestaw narzędzi pozwa- 
łających na możliwie ścisie przewidy- 
wanie skutków wywołanych procesów. 
Rzecz jasna, że teoria wzrostu stara się 
rcalizować społeczne zamówienie na ra- 
cjonalizację gospodarowania w skali ma- 
krcekonom.:cznej — nie przez recepty 
na konkretne przedsięwzięcia (to należy 
do polityki gospodarczej), iccz przez po- 
giębianie naszej wiedzy o skutkach ta- 


kich czy innych decyzji. Tcoria wzrostu. 


ma naturalnie charakter ilościowy, jej 
ccntralnym problemem jest optymaliza- 
cja alokacji zasobów dla uzyskania 
maksymalnego przyrostu dzchodu naro- 
dowego (uznawanego za funkcję-kryte- 
r.um). 

Nie trzeba dodawać, że w dotychcza- 
sowcj teorii wzrostu gospodarczego sze” 
roko rozumiane problemy jakościowe 
zajmują miejsce zupełnie marginesowe. 
O społecznych warunkach produkcji al- 
bo się nie wspomina, albo s góry za- 
klada, że są one optymalne, że na tym 


odcinku nie ma przeszkód dia optymal-- 


nego wykorzystania zasobów. 

W tych warunkach musiała wykształ- 
cić się swoista „przepaść” między teo- 
rią wzrostu gospodarczego, pozornie naj- 
bardziej adckwatną z punktu widzenia 
potrzeb gospodarki socjalistycznej, a 
ksztaliująrą się w sposób znacznie bar- 
dziej konfliktowy tcorią mechanizmu 
gospodarki socjalistycznej. Pełen sprze- 
czności rozwój tej teorii nia swoje źró- 
dłą w stosunkowo odlcgłej przeszłości, 
w atmosferze lat czterdziestych naszego 
wieku. Proklamacji ckonomii polityczneł 
socjalizmu jako nauki towarzyszyły 
wówczas blędne interpretacje jej zadań 
jako nanki spolecznej, jako nauki o roz- 
woju i funkcjach socja!istycznych sto- 
sunków produkcji. Jak wiadomo, Marks 
połączył aspckty: instytucjo- 
nalny i funkcjonalny w analizie kapi- 


ger qlnie 


talistycznych stosunków produkcji. Uka-- 


zując istotę własności kapitali:tycznej 
jako in:'tytucji, przedstawił następnie 
funkcjonowanie systemu na niej opar- 
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tego, by w końcu dojść do instytucjo- 
nalnych rezultatów dzialania kapitaliz- 
mu. [Tymczasem pierwsze Stormułowa- 
nia i interpretacje przedmiotu ekonomii 
socjalizmu podkreślały wyłącznie insty- 
tucjonalny aspekt własności socjalisty- 
czncj, nakazując retrospektywne, histo- 
ryczne opisy rozwoju różnych form wła- 
sności socjalistycznej. Unikano  nato- 
miast, a nawet wyłączano z przedmiotu 
zainteresowań ekonomii socjalizmu 
funkcjonalny aspekt socjalistycznych 
stosunków produkcji, przejawiający się 
właśnie w określonym mechanizmie ży= 
cia gospodarczego, mechanizinie gospo- 
darki narodowej. Uważano, że strona 
funkcjonalna socjalistycznych stosunków 
produkcji jest ex definitione optymalna, 
nie podlegająca dyskusji. 

W tych warunkach trudno się dziwić, 
że po usunięciu niesprzyjającej atmo- 
sfery „wybuchło” zainteresowanie dla 
zagadnień mechanizmu gospodarki 8o0- 
cjalistycznej ze wszystkimi negatywny- 
mi konsekwencjami długotrwałej pust- 
ki teoretycznej na tym terenie. Kon- 
sekwencje te — to przejawy fetyszyzo- 
wania schematów modelowych przy 
pewnym lckceważeniu precyzji konkret- 
nych warunków usprawniania mecha- 
nizmu gospodarczego, przy poważnych 
brakach analizy  socjo-ckonomicznej, 
przy wielkich zaległościach w konkret- 
nej analizie funkcjonujących, aktual- 
nych systemów planowania | zarządza- 
nia. Przez wiele lat panowała w tej 
dziedzinie atmosfera  publicystyczno- 
-cmocjonalna, nie sprzyjająca znajdowa- 
niu wspólnego języka przez tcorię i 
praktykę, która z kolei trwala uparcie 
przy dczaktualizujących się coraz bar- 
dziej zasadach. Dopiero ostatnio obser- 
wujemy niezwykle pozytywne objawy 
porzucania utartych schematów zarów- 
no przez teorię, jak i przez praktykę 
gospodarczą, co rokuje jak najlepsze 
perspektywy dla planowania i zarzą- 
dzania gospodarką narodową. 

Jakież wnioski z tego nieco przydłu- 


giego wywodu dla ekonomii socjalizmu, 
dla teorii wzrostu i dla teorii mecha- 
nizmu gospodarki socjalistycznej? 
Wydaje mi się zwłaszcza, że teoria 
wzrostu wymaga poprzedzenia jej „ilo- 
ściowej” treści — ważnymi dydaktycznie 
rozważaniami  „Jjakościowymi”. Chodzi 
tu zwłaszcza o ukazanie i rozwinięcie 
zasadniczej odmienności kryteriów ra- 
cjonalności w gospodarce socjalistycz- 
nej w porównaniu sz kapitalistyczną. 
Chodzi o pelniejsze pokazanie innych 
motywów, celów, skali gospodarowania, 
o podkreślenię głębukiego sensu uspo- 
łecznienia środków produkcji z punktu 
widzenia możliwości świadomego kie- 
rowania procesem reprodukcji socjałi- 
stycznej. Chodzi wreszcić o podkreśle- 
nie i rozwinięcie postulatu maksymajli- 
zacji społecznego efektu rzeczowo-uży- 
tkowego w stosunku do nakladów — w 


przeciwieństwie do wyłącznie wartościo- 


wo-pieniężnego ujmowania celu działal- 
ności gospodarczej w kapitalizmie. Tym- 
czasam w ekonomii politycznej socja- 
lizmu zupełnie nieobecne jest uogólnie- 
nie teoretyczne ogromnego doświadcze- 
nia planistycznego — właśnie w zakre- 
sie zasad, kryteriów wyboru pomiędzy 
rozmaitymi alternatywami, w zakresie 
osynników  wywierających wpływ na 
podjęcie takiej czy innej ostatecznej de- 
cysjl. Bez tej ilustracji, a właściwie 
praktycznej, hlstorycznej weryfikacji — 
teoria wzrostu gospodarczego zostaje dla 
wielu uczących się zawieszona w prze- 
strzeni, bez kontaktu z realnym śŚwia- 
tem. ma 

Podobnie wielkie zadania stoją przed 
teorią mechanizmu gospodarki socjali- 
stycznej. Wiążą się one przede wszyst- 
kim z postulatem poęłębienia analizy 
funkcjonalnych aspektów  socjalistycz- 
nych stosunków produkcji. Nie wahaj: 
my się tu powiedzieć, że chodzi o gię- 
boką, nie frazeologiczną czy emocjonal- 
ną analizę ekonomicznej efektywno- 
ści stosowanych rozwiązań w dziedzi- 
nie zarządzania gospodarką narodową, 
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analizę nie powierzchowną, wylewającą 
przysłowiowe „dziecko s kąpielą", lecz 
konkretną, możliwie szczegółową, wska- 
zującą na źródła określonych niedoma- 
gań i sprzeczności, ukazującą środki na- 
prawy. Podstawowy warunek prawidło- 
wości | trafności tej analizy — to jej 
dotarcie do człowieka, do jego postaw, 
przekonań, nawyków, poglądów, do je- 
go mentalności, g nie ograniczanie się 
do gotowych recept na „optymalny me- 
chanizm”. Tylko na podstawie takiej 
analizy teorią mechanizmu gospodarki 
socjalistycznej może określać spodzie- 
wane konsekwencje zastosowania takich 
czy innych rozwiązań w zakresie za- 
rządzania i formułować warunki unika- 
nia i eliminowania hamulców wzrostu 
tkwiących w wadliwych mechanizmach 
gospodarczych. 

Naturalnym pomostem lączącym oba 
człony ekonomii politycznej socjalizmu, 
a właściwie zupelnie nieobecnym w jej 
kursie, w podręcznikach — jest teoria 
rachunku ekonomicznego, w zakresie 
której dysponujemy pewną liczbą opra- 
cowań dużej miary. 

Właśnie bowiem przez problematykę 
planistycznych rachunków  makrocko- 
nomicznych uzyskujemy wgląd w kon- 
kretną pracę nad konstrukcją progra- 
mów wzrostu gospodarczego, a przez 
problematykę rachunków mikroekonoe 
micznych — wgląd w pracę podstawo- 
wych komórek socjalistycznych stosun- 
ków produkcji, jakimi są przedsiębier- 
stwa socjalistyczne.  Zaniedhane są 
jednak u nas zarówno teoria, jak i 
praktyka dróg przejścia od rachunków 
makro- do mikrockonomicznych, prohle- 
my wzajemnego uwarunkowania tsch 
rachunków, a zwłaszcza ilościowego pla- 
nu perspektywicznego i pieniężnego ra- 
chunku krótkoaot resowego. 

Nieporozumienia na tych newralgicz- 
nych odcinkach teorii i praktyki przy- 
czyniły się na pewno do pojawienia się 
tylu nieporozumień w kwestii planu i 
rynku. Tymczasem jasne jest przecież, 
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że hegemonia planu ceńtralncgo nie jest 
sprzeczna z poważną rolą mechanizmu 
i „reguł” rynkowych w życiu gospodar- 
czym. Na odwrót, bliższa analiza związ- 
ków między pianowaniem a zarządza- 
nicm wskazuje, że skrajny centralizm 
w zarządzaniu bynajmniej nie sprzyja 
wys.kicj jakości planowania centralne- 
go, które traci wówczas perspektywę, 
gubiąc się w szczegółach administrowa- 
nia. 

W ekonomii politycznej socjalizmu 
osiągnięcia nauki, teorii muszą bezpo- 
średnio wpływać na treść i charakter 
nauczania, dydaktyki, zwłaszcza na wyż- 
szych uczelniach. Nie ma bowiem po- 
wodu do izolowania studentów od trud- 
nych i nieraz spornych zagadnień teo- 
rii ij praktyki. Ekonomia polityczna so- 
cjalizmu przestaje być nauką żywą, 
atrakcyjną, zmuszającą do zaangażowa- 
nia się — po jej nadmiernym przeżuciu 
| wypraniu z problemów kontrowersyj- 
nych, dyskusyjnych. 

Jednakże uczelnia realizująca taki am- 
bilny program nauczania ekonomii po- 
litycznej musi dysponować aparatem 
naukowo-usługowym, umożliwiającym 
realizację własnych przedsięwzięć ba- 
dawczych, także typu empirycznego. 
Oznacza to w praktyce, że podstawą 
powstających już w niektórych uczel- 
niach instytutów  naukowo-dydaktycz- 
nych winny być pracownie naukowo- 
-usługowe, zatrudniające osoby trudnią- 
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Najbardzicj aktualny 1 jednocześnie 
zasadniczy z punktu widzenią rozwoju 
gospodarki socjalistycznej jest kierunek 
badań obcjmujący teorię jej funkcjo- 
nowania, szczególnie zaś badania doty- 
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ce się zawodowo pomocniczymi pracami 
materiałowo-badawczymi — pod kie- 
runkiem samodzielnych pracowników 
naukowo-dydaktycznych oraz ich współ- 
pracowników. Do pracowni takiej mogli- 
by być delegowani doktoranci, stażyści, 
a nawet studenci ostatnicgo roku stu- 
diów — dla zapoznania się z warszta- 
tem naukowym. Pracownia taka stała- 
by się też miejscem pracy tych pracow” 
ników naukowo-dydaktycznych instytu- 
tu, którzy właśnie finallzują większe 
prace naukowe, otrzymali stypendia 
doktorskie czy habilitacyjne i powinni 
być zwolnieni całkowicie lub częściowo 
na pewien cząs od działalności dydak- 
tycznej. ; 

Instytuty ekonomii politycznej na 
wyższych uczelniach — pozbawione ta- 
kiej pracowni — nie mają sensu. Proces 
dydaktyczny w zakresie ekonomii poli- 
tycznej — w jego obecnej treści — nie 
wymaga powoływania instytutów. Wszel- 
kie uzgadnianie programów nauczania 
między dyscyplinami pokrewnymi moż- 
na doskonale załatwić bez uciekania się 
do nowych instytucji. Natomiast rzeczy- 
wistą, jakościową zmianę sytuacji, a 
zwłaszczą czasowe odciążenie pracowni- 
ków od nadmiernej liczby zajęć dydak- 
tycznych dla wykonania ważnych prac 
badawczych — może zapewnić Jedynie 
pracownia naukowo-usługowa, jako ba- 
za instytutu, podstawa jego siły oddzia- 
ływania naukowego. 


czące tworzenia | doskonalenia syste- 
mów zarządzania. 

Teoria funkcjonowania gospodarki s0- 
cjalistycznej stanowi niewątpliwie pod- 
stawę badań i rozwiązań w dziedzinie 


zarządzania. Mam tu na myśli zarówno 
sanią teorię zarządzania, jak | tworze- 
nie oraz doskonalenie stosowanych w 
praktyce systemów zarządzania. Te 
ostatnie, jako znajdujące bezpośrednie 
zastosowanie w praktycznej działalno- 
ści, mają doniosłe znaczenie. Od ich 
skuteczności zależy, czy zostaną wyzwo- 
lone ogromne możliwości tkwiące w go0- 
spodarce socjalistycznej, czy będzie ona 
efektywna, dynamicznie się rozwijająca 
I zapewniająca dobrobyt społeczeństwu. 
Warto przy tym podkreślić, że proble- 
my doskonalenia procesów zarządzania 
oraz jego systemów są nlewątpliwie 
długookresowe, ściśle biorąc trwałe. 
Wynika to z ciągłego, dynamicznego roz- 
woju sił wytwórczych społeczeństwa 
1 wiążącej się z nim konieczności od- 
powiedniego rozwoju stosunków  pro- 
dukcji oraz dostosowywania systemów 
zarządzania do zmieniających się wa- 
runków. 

Poniżej skoncentruję się na niektó- 
rych zagadnieniach, moim zdaniem za- 
sadniczych, związanych z ogólną pro- 
blematyką zarządzania oraz problema- 
tyką zarządzania przedsiębiorstwami i 
ich zespołami. 

Zarówno w Polsce, jak I w Innych 
krajach socjalistycznych, szuka się dróg 
usprawnień systemów zarządzania. Wy- 
daje się jednak, że dotychczasowe po- 
dejście do tych zagadnień w zbyt ma- 
łym stopnlu uwzeęlędniało kwestie kom- 
pieksowości systemów (1 konieczności 
wiązania zmian poszczególnych elemen- 
tów sz całością. Czynnikiem utrudnia- 
jącym tego rodzaju kompleksowe po- 
dejście jest także brak opracowanych 
metod badania takich systemów. Zde- 
finiowanie pojęć zarządzania | systemu 
zarządzania, sprecyzowanie, co właści- 
wie się przez nie rozumie, jest nie- 
wątpliwie istotne i to zarówno z teonre- 
tycznego. jak I praktycznego punktu wi- 
dzenia. Zarządzać można stosując róż- 
ne rozwiązania systemów zarządzania, 
60 nie oznacza dowolności w ich dobo- 
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rze. System musi spełniać postulat 

efektywności, a to zależy od pewnych 

czynników obicktywnych, Za podstawo- 

we czynniki wyznaczające najbardziej 

efektywne rozwiązania systemu zarzą- 

dzania należy uznać: 

— osiągnięty poziom rozwoju szpołecz- 
nych sił wytwórczych, 

— istniejące stosunki produkcji, głów- 
nie stosunki własności. 

Zarządzanie, w ramach przyjętego 
systemu, powinno zapewniać najbardziej 
efektywne wiązanie posiadanych Zzaso- 
bów ludzkich i materialnych, racjonalny 
ich podział, pełne wyzwalanie inicjaty- 
wy | aktywności ludzi, a przez to dy- 
namiczne działanie oraz osiąganie 
maksymalnych efektów gospodarowania. 
Truizmem jest twierdzenie, że nie na 
wiele się zda posiadanie nawet najdo- 
skonalszych narzędzi pracy, odpowied- 
nich zasobów ludzkich i materiałowych, 
jeżeli czynniki te nie są odpowiednio 
powiązane, a działalność ludzi właści- 
wie  skoordynowana, ukierunkowana 
| umotywowana. 

Kształtowanie silę określonych syste- 
mów zarządzania gospodarką i, w ich 
ramach, |Istniejącymi jednostkami go- 
spodarczymi oraz ich zespołami stano- 
wi proces historyczny. Jest to proces 
złożony, przy czym można zauważyć, że 
w procesie tym coraz większego zna- 
czenia nabiera świadome, komplekso- 
we kształtowanie stosowanych systemów. 
Istotne jest także stwierdzenie, że zna- 
czenie i rola systemu wzrastają w miarę 
rozwoju gospodarczego — wzrostu pro- 
dukcji, jej skali 1 zróżnicowania oraz 
pogłębienia się społecznego podziału pra- 
cy tak krajowego, jak i międzynarodo- 
wego. 

Doświadczenia krajów socjalistycznych 
pozwalają na wysunięcie tezy o Istnieniu 
pewnej prawidłowości w przesuwaniu 
się zakresu zadań poszczególnych ogniw 
w strukturze organizacyjnej zarzadza- 
nia. QObserwowaną tendencję można 
określić jako proces przesuwania, w 
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miarę rozwoju gospodarki, decyzji szcze- 
gólowych du coraz niższych oqniw oraz 
wzrost wagi Lroblemów ustalania ogól- 
nej stralegii rozwoju, zasadniczych pro- 
porcji między poszczególaymi dziedzi- 
nami produkcji, kierunków i taktyki 
rozwoju itp. w ogniwach wyższych. 

Rozpatrując system zarządzania, mo- 
żna wyróżnić pewne grupy zagaunień 
o odrebnej specyfice. które muszą być 
rozwiązywane, aby system mugł spełniać 
należycie swoją rolę. Grucv te nazy- 
wam elementami systemu zarządzania, 
gdyż stanowią one, moiin zdaniem, nie- 
odłączne jego części, tworzące kompiek- 
sową całość, Niewłaściwe rozwiązania 
w dziedzinie któregokolwiek z elemen" 
tów muszą powodować  niesprawność 
całcgo systemu I w konsekwencji obni- 
żać efektywność działania gospodarcze- 
go. Proponowane wyodrębnienie nie tyl- 
ko wydaje się celowe z punktu widzenia 
badawczego, lecz powinno a2naleźć za- 
stoszwanie w analizie i projektowaniu 
konkretnych rozwiązań. 

Jako pierwszy element wyróżnię ogół 
zasad 1 metod podejmowania decyzji 
gospodarczych. Ogół tych zasad i metod 
określą. strukturę pewnego, dającego się 
wyndrębnić, układu, w tltórym przez 
strukture rozumiem umiejscowienie 
punktów decyzyjnych (punktów, w któ- 
rych zapadają decyzje gospodarcze) 
wraz z Wyznaczonym zakresem podej- 
mowanych w nich decyzji, określonymi 
snosobami i podstawami oraz powiąza* 
niami między poszczególnymi punktami. 
Układ ten proponnję nazywać ukła» 
dem decyzyjny m. 

Jako drugi element wyróżnie ogół za- 
sad 1 metod formułowania, selekcjono- 
wania, przekształcania, przerhowywania 
|! przekzrywania infarmacji gospodar- 
czych, tj. takich Inf irmacji, które kształ- 
tują pode "wane decvzje gospodarcze. 
Informacje stanowią podstawę do kon- 
kretnvych decvzji wvznaczających dzia- 
łanią gospodarcze, Prawidłowe informa*= 
cie, czyli takie, które odzwierciedlają 


122 


niezbędny dia danej decyzji zakres rze 
czywistości, warunkują poprawność de- 
cyzji, wynikające z niej działanie oraz 
osiagane cfektv. Ogół tych zasad i metod 
określa strukturę pewnego układu, gdzie 
przcz strukturę rozumiem umiejscowie= 
nie punktów powstawania, selekcjono- 
wania, przekształcania (łączenia, dziele-> 
n.a), przechowywania i przekazywania 
informacji, wraz + ustąlonymi do tego 


zasadami | metodami oraz powiązaniami 


między punktami. Uklad ten proponuję 
nazywać układem informacyj> 
Rym, 

Wreszcie jako trzeci element wyróżnię 
ogół zasad | metod tworzenia sytuacji 
pobudzających, skłaniających poszcze” 
gólne jednostki gospodarcze do realiza= 
cji określonych zadań, działań, mających 
maksymalnie przyczyniać się do osiąg- 
nięcia społecznego celu gospodarki. Ogół 
tych zasad 1 metod określa również 
strukturę pewnego układu, przy czym 
przez strukturę rozumiem: umiejscowie- 
nle punktów, wokół których zgrupowa* 
ne są określone sytuacje pobudzające, 
mające powodować pożądane działania, 
wraz s zasadami I metodami ich two- 
rzenia oraz wzajemnymi powiązaniami. 
Układ ten proponuję nazywać ukła- 
dem pobudzania. 

Nie rozwijając szerzej poruszonych 
zagadnień, można powiedzieć, że każde 
działanie gospodarcze jest poprzedzonb 
opartą na określonych informacjach de- 
cyzją, ta zaś zawsze obejmuje wybór 
pewnej alternatywy czy wariantu dzia> 
łania. Wybór ten zależy od istniejących 
sytuacji pobudzających. Warto powie- 
dzieć, że od istniejących Sytuacji po> 
budzających uzależnione jest także dzia- 
łanie układu informacyjnego. Wyniką 
to 2 istnienia możliwości niekorzystnego 
wpływu niektórych informacji na inte- 
resy poszczególnych jednostek działają= 
cych w ramach danego układu. (Przy= 
kładem mogą być obserwowane w prak= 
tyce tendencje do przekazywania Infor- 
macji podających zbyt niskie dane co 


do możliwości produkcyinvch czy też 
zbyt wysokie potrzeby). Z tych wzglę- 
dów należy uznać, że wszystkie trzy 
elementy są jednzkowo ważne oraz że 
wszcikie rozwiazania Ssvelemów zarzą- 
dzania muszą być komp'ezsowc, ohcj- 
mować wszystkic clemcuty tworzonego 
czy dosk:nalonczo SsYsltcmu, 

Wracając Go definicji, propontję ująć 
je nastęn::jaco: zarządzanie jet to 
proces świadomego i ukierunkowanego 
działania ludzi, zmierzający do optymal- 
nego ustalania konkretnych celów go- 
spodarczych oraz powodowania ich osią- 
gania przez mniej lub więcej złożone, 
wyposażone w Środki produkcji zespoły 
ludzkie. | 
* Określenie definicji systemu ujmę na- 
stepująco: system zarządzania 
jest to ukształtowany dla osiągania usta- 
lanych celów zespół wzajemnie powią- 
zanych zasad I metod postępowania, de- 
terminujący całokształt działalności go- 
spodarczej ludzi oraz określający powią- 
zania między nimi, tworzący pewne 
struktury, w ramach których i poprzez 
które odbywa się proces zarządzania. 


* 


Istotnym i często poruszanym zagad- 
nieniem jest możllwość powstawania, 
a ściślej mówiąc istnienia sprzeczności 
między interesami indywidualnymi a 
grupowymi oraz między interesami in- 
dywidualnymi I grupowymi a interesem 
ogólnospołecznym. Uważam, że trudno 
mówić o konieczności, a nawet o możli- 
wości eliminacji tych sprzeczności. Rcal- 
ne wydaje się natomiast tworzenie ukła- 
du, w którym by ludzie i ich zespoły, 
dążąc do realizacji swych interesów, rea- 
lizowali tym samym interes ogólnospo- 
łeczny. Sprzeczności te można wykorzy” 
stać jako siłę napędową, sprzyjającą roz- 
wojow! gospodarki socjalistycznej. 

Godny zwrócenia uwagi I bardziej in- 
tensywnych badań jest problem wza- 
jemnych powiązań | oddziaływania na 
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siebie sił wytwórczych, stosunków pro- 
dukcji oraz nadbudowy. System zarzą” 
dzania stanowi element nadbudowy. Jest 
on bczpośrednio sprzężony z siłami wy> 
twórczymi i stosunkami produkcji. Zgo-> 
dnie ze znanymi zależnościami i związ- 
kami można mówić, że nie odpowiada- 
jacy osiagnigtemu poziomowi rozwoju 
sił wytwórczych system zarządzania bę- 
dzie wrływać hamująco na ich dalszy 
rozwój, utrudniać go, a nawet powodo- 
wać pewne zniekształcenia socjalisty- 
cznych stosunków produkcji. 

Za bardzo istotne uważam także pro- 
blemy teorii socjalistycznego przedsię” 
biorstwa, obejmującej zagadnienia za- 
rządzania zarówno pojedynczymi przed- 
siebiorstwami, jak I ich zespołami, 

Przedsiębiorstwa socjalistyczne i Ich 
zespoły stanowią wyodrębnione organi- 
zacyjnie cząstki pewnej całości, którą 
tworzy gospodarka narodowa. Działal- 
ność gospodarki socjalistycznej podpo- 
rządkowana jest społecznemu celowi, 
którym jest maksymalne zaspokajanie 
potrzeb społecznych. Przedsiębiorstwa 
jako cząstki całości mają za zadanie 
rcalizowanie odpowiednich odcinków 
celu ogólnego — działalność ich zatem 
musi być podporządkowana celowi ogól- 
nemu. Postulat ten odzwierciedla zasadę 
racjonalnego gospodarowania w skali 
całej gospodarki, tzn. podporządkowa- 
nia działalności wszystkich jednostek 
zadaniu maksymalizowania efektu ogól- 
nego. 


Społeczny cel działania przedsiębiorstw 
przemysłowych można sformułować jako 
produkowanie dóbr 1 świadczenie 
usług zgodnie z interesem społecznym. 
Sformułowanie to jako ogólne nie na- 
daje się oczywiście do rozważań anali- 
tycznych. Aby móc rozpatrywać dzia- 
łalność przedsiębiorstw analitycznie, ko- 
nicezne jest bliższe sprecyzowanie, co 
rozumie się przez działania zgodne z Iin- 
teresem społecznym. Proponuję, by za 
działania takie uznawać te, przy któ- 
rych: 
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— przedsiębiorstwa dobierają strukturę 


produkowanego asortymenliu wyro= 
bów i usług, tak bv była ona dosto- 
sowana do istnicjących potrzeb oraz 
uwzględniała kierarchię tych potrzeb, 
wynikającą z założeń narodowych 
planów gospodarczych, 
przedsiębiorstwa dążą do tego, by 
produkcja poszczególnych dóbr 1 
„wielkość świadczonych usług odpo- 
wiadała rzeczywistemu  zapotrzebo- 
waniu na nie odbiorców krajowych, 
możliwościom zbytu na rynkach za- 
granicznych oraz warunkom efekty- 
wności ekonomicznej; w tym celu 
prowadzą one odpowiednie rozpozna- 
nle potrzeb oraz działalność informa- 
cyjną | propagandową, zapoznającą 
odbiorców z walorami wyrobów, mo- 
żliwościami ich wykorzystywania, za- 
letami i cenami; w braku odpowie- 
dnich możliwości produkcyjnych po- 
krycia istnicjącego zapotrzebowania 
czy osiągnięcia odpowiedniej efek- 
tywności ekonomicznej produkcji 
przedsiębiorstwa występują z odpo- 
wiednią Inicjatywą niezbędnego roz- 
winięcia mocy predukcyjnej, 
przedsiębiorstwa dążą do tego, by Ja- 
kość produkowanych wyrobów 1 
świadczonych usług odpowiadała wy- 
maganiom I warunkom ich wykorzy- 
stywania oraz wymaganiom odbior- 
ców; pojęcie jakości nie jest abstrak- 
cyjne, wiąże się Ściśle z przeznacze- 
niem oraz warunkami wykorzysty- 
wania danej produkcji, 
przedsiębiorstwa doskonalą produko- 
wane wyroby, zwiększają ich wartość 
użytkową, czyli zdolność zaspokaja- 
nia potrzeb, 5 

przedsicbiorstwa prowadzą prace nad 
uruchamianiem produkcji nowych 
wyrobów, lepiej zaspokajajacych po- 
trzeby 1 budzących potrzeby nowe; 
przejawiają przy tym niczbędną ini- 
cjatywę i podejmują związane z nią 
ryzyko, 


— przedsiębiorstwa stale doskonalą me- 
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tedy oraz Środki produkcji, tak by 
uzyskiwać rzeczywiste obniżenie na- 
kładów na jednostkę wytwarzanych 
dóbr i świadczonych usiug, odpowie= 
dnią ich jakość oraz zwiększanie mo» 
żliwości produkcyjnych, 
przedsiębiorstwa prowadzą racjonal= 
ną gospodarkę dysponowanymi zaso- 
bam! — zarówno ludzkimi, jak i ma- 
terialnymi (Środki trwałe I obrotowe), 
wykorzystując w pełni posiadane 1 
powstające możliwości oraz zwiększa” 
jąc je odpowiednio do potrzeb pro- 
dukcji, 

przedsiębiorstwa ciągle doskonalą 
organizację pracy, tak by możliwe 
było osiąganie jak najlepszych — 
ilościowych i jakościowych — wyni- 
ków produkcyjnych oraz ekonomicz= 
nych, 

przedsiębiorstwa współpracują z jed- 
nostkami nadrzędnymi oraz innymi 
jednostkami gospodarczymi i społe- 
cznymi, tak że współpraca ta stanowi 
rzeczywiste wspólne dążenie do osią* 
gania jak najlepszych efektów, zgo- 
dnie z założeniami NPG, 
przedsiębiorstwa kształtują dochody 
indywidualne pracowników zgodnie 
z rzeczywistym wkładem ich pracy, 
ustalonymi preferencjami społeczny= 
mi, zasadami i założeniami NPG oraz 
zapewniają im warunki uzyskiwania 
satysfakcji | zadowolenią z pracy 
wraz z możliwościami rozwoju; 
sprzyja to aktywizacji zawodowej 
pracowników i wyzwalaniu ich twór- 
czej inicjatywy, 

przedsiębiorstwa jako ośrodki, w któ- 
rych praktycznie realizuje się zasadę 
udziału mas w gospodarowaniu oraz 
w których członkowie spoieczeństwa 
organizują się do osiącania wielu ce- 
łów, wśród nich przede wszystkim 
gospodarczych, efektywnie spełniają 
ciążące na nich funkcje społeczno- 
-politvczne. Dotyczy to  zwłaszczą 
niezmiernie istotnej funkcji kształto- 
wania socjalistycznej świadomości 


pracowników, ich poczucia współgo- 
spodarzenia I współodpowiedzialności 
za wyniki produkcyjne, a tym sa- 
mym za stan gospodarki i poziom 
życiowy kraju. 


Należy zwricić uwagę, że oddziaływa- 
nie przedsiębiorstw nie ogranicza się 
wyłącznie do ich wewnętrznego terenu. 
Przez swoich pracowników wpływają 
one szeroko na różne środowiska, na 
świadomość społeczną, Ten aspekt dzia- 
łania I oddziaływania przedsiębiorstw 
nle znalazł dotychczas zadowalającego 
odzwierciedlenia ani w teórii, ani w 
praktyce. 


Stormułowane wyżej postulaty mogą 
wydawać się oczywiste. Przyjęcie ich 
Jako wytycznej działania wiąże się jed- 
nak 2 szeregiem konsekwencji — za- 
równo dla praktyki, jak 1 teorii. 


Na zakończenie pragnę poruszyć jed- 
no z najistotniejszych zagadnień doty- 
czących układu pobudzania dla przed- 
siębiorstw. Analiza praktyki świadczy, 
że zasady 1 metody przydzielania środ- 
ków przeznaczonych na bezpośrednie 
wypłaty dla pracowników (obejmujące 
także sposoby wiązania środków s za- 
daniami oraz mierniki stanowiące pod- 
stawy do ocen osiąganych wyników) ma- 
ją Istotny wpływ na rzeczywiste kie- 
runk| działania przedsiębiorstw oraz uzy- 
skiwane efekty. 


Wszystkie tytuły wypłat składają się 
na ogólny fundusz wypłat dla pracow- 
ników, stanowiący podstawowe źródło 
zaspokajania zasadniczej części ich po- 
trzeb. Jeżeli chodzi o potrzeby niema- 
terialne, takie jak satysfakcja z osiąg- 
nięć, poczucie społecznej przydatności, 
pozycja w zespole I inne, to zaspokoje- 
nie ich wiąże się z koniecznością uzy- 
skania społecznego potwierdzenia. Wy- 
płaty stanowią jedną z zasadniczych 
form takiego potwierdzenia. Wszystko to 
razem świadczy o ogromnym znaczeniu 
prawidłowych rozwiązań w dziedzinie 
płacowej. 
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Naturalnym dążeniem każdego pra- 
cownika i zespołów pracowników jest 
dążenie do jak najpełniejszego zaspoaa- 
Jania swych potrzeb. W praktyce znaj- 
duje to wyraz w dążcriu do uzyskiwa- 
nia coraz wyższej płacy łącznej oraz od- 
powiedniej satysfakcji. Dążenia te łączą 
się w przedsiębiorstwach i ich zespołach 
l powodują presję w kierunku uzyski- 
wania odpowiednich środków. Wszystko 
to znajdować musi I znajduje odzwier- 
ciedlenie w praktyce działania przedsię- 
biorstw — czyli określonych zespołów 
pracowników. Można, wydaje się, mówić, 
ił uzyskiwanie odpowiednich funduszów 
na wypłaty dla pracowników staje się 
jednym s istotnych celów działania 
przedsiębiorstwa socjalistycznego. Istnie- 
nie takiego celu wydaje się mieścić w 
ramach socjalistycznych stosunków pro- 
dukcji. Jest on także realnym czynni- 
kiem, który należy brać pod uwagę przy 
rozpatrywaniu działania przedsiębiorstw 
oraz wykorzystywać przy tworzeniu od- 
powiednich układów pobudzania. Wagę 
tego zagadnienia podkreśla się ostatnio 
we wprowadzanych reformach  gospo- 
darczych w krajach socjalistycznych, 
szczególnie w Związku Radzieckim, 


Uważam, że w dziedzinie tej należy 
dążyć do tworzenia układów otwartych, 
zachęcających do maksymalnego wy- 
zwalania inicjatywy i jak najbardziej 
efektywnego, bieżącego działania. Pod- 
stawą takich układów mogą być, jak się 
wydaje, jedynie długookresowe dyrekty- 
wy określające relacje między dynami- 
ką produkcji I! funduszu wypłat, dyna- 
miką wydajności pracy I średnimi pła- 
cam! oraz część zysku pozostająca w 
przedsiębiorstwach. Jeżeli chodzi o pod- 
stawę oceny rozmiarów produkcji I wy= 
dajności pracy to, wychodząc z poprzed- 
nio sformułowanego społecznego celu 
działania przedsiębiorstw  socjalistycz- 
nych, najbardziej uzasadnione wydaje 
się przyjęcie za nią produkcji sprzeda- 
nej, tj. tej, która uzyskała już społecz- 
ny akcept. 


Jan Szczepański 


Socjologia marksistowska 
w światowym ruchu socjologicznym*) 


Przyzwyczailiśmy się rozpatrywać zagadnienia socjologii w świetle 
urziiwych wydarzeń roku 1968, w skali walk ideologicznych w naszym 
kraju i w perspektywie konfrontacji ideologicznej krajów socjalisty- 
cznych z blokiem atlantyckim. W takim ujęciu na plan pierwszy wy* 
suwają się zawsze zagadnienią ideologicznej roli naszej nauki, tzn. jej 
roli w kształtowaniu poglądów politycznych, formułowaniu tez, hipotez 
i teorii wyjaśniających zachodzące procesy społeczne we współczesnym 
Świecie, które mogą mieć wpływ na przekonania polityczne, postawy 
i działania mające walor w walce politycznej. Mniej natomiast zwraca 
się uwagi na wartość poznawczą tych teorii, na ich doniosłość praktyczną 
w rozwiązywaniu różnych aktualnych problemów, wyrastających we 
. współczesnych społeczeństwach na gruncie zmian przynoszonych przez 
postęp naukowy i techniczny, przez doskonalenie organizacji pracy i ra- 
cjonalizację procesów podejmowania decyzji ekonomicznych, przez prze- 
kształcenia struktur społecznych, ruchy młodzieżowe i inne zjawiska. 
Wszystkie te zjawiska stwarzają problemy, których rozwiązywanie 
jest testem wartości naukowej teorii socjologicznych. Ponadto sytuację 
polityczną świata zmienia coraz większa rola krajów trzech kontynen- 
tów: Azji, Afryki i Ameryki Południowej. Kraje te w swoim roz- 
woju i modernizacji zwraczją się o pomoc do krajów wyżej rozwiniętych, 
| tzn. albo do krajów układu atlantyckiego, albo do krajów socjalisty- 
icznych. Konfrontacja ideologiczna między dwoma blokami, wyrażająca 
się także walką między socjologią marksistowską a socjologicznymi teo- 
'Tiumi rozwijanymi w krajach Zachodu, nabiera nowego znaczenia. Mia- 
nowicie socjologowie krajów tych trzech kontynentów mniej interesują 
sie sporami ideologicznymi, chociaż i te zachowują dla nich ważność, ale 
przede wszystkim przywiazują wagę do merytorycznej skuteczności me- 
tod i teorii socjologicznych w rozwiązywaniu konkretnych problemów, 
powstających wskutek postępu technicznego i przemysłowego, podobnych 


*) W związku ze zbliżającym się Kongresem Międzynarodowcgo Stowarzyszenia 
Socjolcgicznego redakcja zwróciła się do prof. dr Jana Szczepańskiego jako prze- 
wodniczącego tej organizacji o wypowiedź. 

Wypowiedź tę publikujemy, traktując ją jako wyraz poglądów autora w omą- 
wiaąnej problematyce. 
RED, 
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do tych, które wyłaniały się w krajach wysoko rozwiniętych. Stąd 
możliwość wywierania wpływu przez teorie socjologiczne, rozwijane 
w krajach socjalistycznych, zalcży od poziemu naukowego oraz ich uży 
teczności praktycznej, w rozwiązywaniu problemów wyrastających w ich 
krajach oraz problemów ogólnoludzkich, powstających na podstawie 
zasadniczej jedności gatunku ludzkiego oraz zasadniczych cech osobo- 
wości ludzkiej. ź 

Chciałbym więc w tym szkicu przedstawić aktualną sytuację w świa- 
towym ruchu socjologicznym przed zbliżającym się VII Światowym 
Kongresem Socjologii, który ma się aibyć w 1970 r. w Bułgarii. W świe- 
tle tej analizy — sądzę— zurysuje sie laśniej sytuacja socjologii oraz 
«wyraźniej będzie można zobaczyć, że główne jej problemy nie sprowa- 
dzają się do uproszczonego poglądu, iż chodzi tylko o polemiki ideolo- 
giczne, lecz o naukową możliwość rozwiązywania zagadnień społecznych 
wystepujących w ramach danego systemu. Wyższość socjologii marksi- 
stowskiej nad socjoiogią uptawianą w kraiach kapitalistycznych można 
dowodnie wykazać tylko przez to, że potrafi ona lepiej rozwiązywać za- 
gadnienia społeczne występujące w krajach socjalistycznych niż socjolo- 
gia w krajach atlantyckich potrafi rozwiązywać problemy swoich spo- 
łeczeństw. A ta możliwość zależy od Stopnia zaawansowania metodologi- 
cznego i teoretycznego socjologii, od jej wartości poznawczej. Tak więc 
także rola ideologiczna socjologii zależy od jej wartości poznawczej. 


Sytuacja w światowym ruchu socjologicznym 


Mówiąc o ruchu socjologicznym, mam tu na myśli rozwój socjologii 
w świecie, a nie tylko ruch organizacyjny. Ten rozwój można analizo- 
wać na różnych poziomach: narodowym, regionalnym i światowym. 
Rzecz oczywista, że zasadniczy rozwój dokonuje się na płaszczyźnie 
narodowej, że socjologowie w poszczególnych krajach prowadzą bada= 
nia przede wszystkim nad swoimi społeczeństwami, że ich pojęcia, hipo- 
tezy, założenia opierają się na narodowej tradycji kulturalnej, że histo- 
rycznie wytworzone sposoby myślenia o sprawach społecznych przeni= 
kają do teorii socjologicznych prawie niepostrzeżenie. Zresztą socjologia 
wiedzy wykazała to ponad wszelką wątpliwość. Język, idee i wartości 
narodowe, rzeczywistość społeczna, narodowa wpływają na formowanie 
aparatu pojęciowego i teorii socjologicznych. Zostało to przedstawione 
h przykładzie znanych szkół narodowych, np. szkoły Durkheima we 

rancji. 

Lecz w obecnych czasach można wyróżnić pewne regiony o względnie 
ujednoliconych cechach cywilizacyjnych, złożonych z szeregu krajów 
o podobnych ustrojach politycznych i ekonomicznych, podobnym stanie 
zaawansowania technicznego i gospodarczego, podobnych systemach 
wartości oraz względnym poczuciu wspólności położenia w świecie. 
W tych regionach występują podobne problemy społeczne, zjawiska oraz 
procesy i w ich badaniu socjologowie mogą się posługiwać pojęciami 
i teoriami wytworzonymi w innych krajach danego regionu. We współ- 
czesnym świecie wyróżnić można pięć takich regionów, w których rot- 


0427 


JAN SZCZEPAŃSKI 


wój socjologii wyznaczają wzg!lednie podobne struktury społeczne, go- 
Sspodarcze, podobne typy badanej rzeczywistości. 

Pierwszym z tych regionów sa kraje zaawansowanego kapitalizmu, 
z grubsza biorąc państwa układu atlantyckiego. W tych krajach roz- 
winęła się socjologia jako nauka i można by wyxazać, że wszelkie teorie 
socjologiczne XIX wieku wyrosiy z problemów społecznych ustroju ka- 
pitalistycznego, że były próbami rozwiązywania tych problemów. Po- 
dobnie później na przełomie wieku teorie M. Webera. oraz współczesne 
teorie „społeczeństwa masowego”, „cywilizacji technicznej”, „cyberkul- 
tury”, także teorie ruchliwości społecznej, badania małych grup, socjo- 
logii przemysłu i pracy itd. oznaczały próby wyjaśnienia zjawisk i pro- 
cesów występujących na gruncie zaawansowanego rozwoju techniczne- 
go, masowej produkcji, masowej konsumpcji i masowego przekazu treści. 
Aparatura pojęciowa i metody badań rozwinięte w tych krajach były 
przystosowane do rozwiązywania tych właśnie problemów. Postęp tech- 
niczny umożliwił tutaj zastosowanie maszyn statystycznych, a później 
komcuterów do analizy procesów społecznych, co z kolei bardzo posunęło 
naprzód metody matematyczne w socjologii. Równocześnie w tych kra- 
jach lansowano pogląd, że te właśnie metody i teorie, aparatura pojęcio- 
wa tutaj wytworzona mają wartość powszechną, ponieważ wszystkie 
kraje Świata prędzej czy później przejdą przez to samo stadium rozwo- 
jowe, a zatem problemy tych społeczeństw są problemami całego świata. 
Głoszono tezę, że za pomocą pojęć i teorii tutaj wytworzonych można 
badać i analizować wszvstkie typy społeczeństw. Stąd np. na kongresach 
światowych socjologii, skupiających socjologów ze wszystkich regionów, 
problematykę ustalono wyłącznie w zakresie zagadnień socjologicznych 
rozwijanych w krajach zaawansowanego kapitalizmu; podejmowali je 
wszyscy socjologowie, którzy najwyżej przedstawiali swoje problemy jako 
porównania, lecz używając języka i metod stosowanych w krajach wy= 
soko rozwiniętych. Dopiero od kongresu w Amsterdamie (1956) socjologia 
z krajów socjalistycznych zaczęła prezentować inny typ problemów, me- 
tod i teorii, a w Evian w 1966 r. podniosły sie głosy socjologów afrykań- 
skich, stwierdzające, że teorie i metody rozwinięte w Europie i Ameryce 
są mało dla nich przydatne w opisywaniu oraz wyjaśnianiu zjawisk 
i procesów zachodzących w ich społeczeństwach. 

Drugim regionem odrebnych dróg rozwoju socjologii są kraje sociali- 
styczne, a przede wszystkim europejskie kraje socjalistyczne. Tutaj także 
występują niektóre zjawiska i procesy bęcące konsekwencjami postępu 
technicznego. uprzemysłowienia, rozwoju środków masoweso przekazu, 
urbanizacji itp. Lecz nie te problemy są najważniejsze. Występują tu 
zasadnicze odrębności, które stanowią podstawę rozwoju społeczno-eko- 
nomicznego tych krajów. Należą do nich przede wszystkim uspołeczniona 
gospodarka, centralne planowanie, ustrój polityczny, rola partii, brak 
kormercjalizacji wszystkich dziedzin życia społecznego i kultury. Socjo- 
logowie mają tu do czynienia przede wszystkim z procesami i zjawiskami 
będacymi wynikiem uspołecznienia gospodarki oraz planowania integral- 
nego, ze społecznymi skutkami organizacji instytucji politycznych, podle- 
gającvch jednolitemu kierownictwu partii. Żaden z tych problemów nie 
występuje w krajach pierwszego regionu. Uspołecznienie przedsiębiorstw 


128 


Światowy ruch socjologiczny 


wystepuje tam tylko sporadycznie, funkcjonowanie gospodarki opie- 
ra się na mechanizmach rynkowych, planowanie nie jest integralne 
i ogranicza się do działań wewnątrz tych mechanizmów. Stąd socjologo- 
wie krajów socjalistycznych, nawet gdyby chcieli, nie mogą znaleźć w te- 
oriach rozwijanych na Zachodzie aparatury pojęciowej i metod dla bada- 
nia cech charakterystycznych swoich społeczeństw. Muszą sobie więc te 
pojęcia i twierdzenia, hipotezy i teorie wypracować sami i w tym leży 
możliwość i szansa ich wkładu w socjologię światową. 

Socjologia w krajach socjalistycznych rozwija się przede wszystkim 
na podłożu materializmu historycznego i dialektycznego oraz ogólnych 
założeń metodologicznych marksizmu. Z jednej strony socjologia ta bada 
społeczeństwa powstałe pod wpływem wcielenia w życie idei marksi- 
zmu, ma więc możność badać funkcjonowanie tych idei w praktyce, 
a z drugiej strony wypracowuje ona także teorie ogólne, mogące sta- 
nowić elementy ogólnej teorii społeczeństwa ludzkiego. Występują więc 
tutaj także poglądy o powszechności, o wypracowaniu pojęć i teorii, 
które mogą być zastosowane do badania, opisu i wyjaśniania każdego 
historycznie znanego typu społeczeństwa występującego na naszym glo- 
bie. Te poglądy o powszechności nie mogą się opierać tylko na deklaracji 
ideologicznej, lecz muszą być uzasadniane z jednej strony ukazaniem 
. efektywności merytorycznej socjologii marksistowskiej w rozwiązywaniu 

problemów występujących w krajach socjalistycznych, a z drugiej strony 
większą stosowalnością do rozwiązywania problemów występujących 
w innych regionach. Współzawodnictwo z socjologią rozwijąną w pierw- 
szym regionie jest więc przede wszystkim współzawodnictwem etektyw- 
ności poznawczej. 

Trzeci region — to kraje Ameryki Łacińskiej. Socjologia w aiektóryćh 
krajach tego regionu ma bardzo długie tradycje rozwoju. Rozwinęła się 
ona oczywiście pod wpływem socjologii europejskiej oraz socjologii 
Stanów Zjednoczonych. Jednakże istotne problemy, czekające na roz- 
wiązanie przez socjologów tych krajów, są odmienne od tych, z którymi 
mają do czynienia badacze w pierwszym i drugim regionie. Wydaje mi 
się, że są to problemy napięć w strukturach społecznych, problemy ruchu 
rewolucyjnego nurtującego te kraje, stosunku do Stanów Zjednoczo- 
nych oraz ich ekspansji gospodarczej, problemy ludności indiańskiej, 
występujące masowo w tych krajach, problemy reformy rolnej, uprze- 
mysłowienia itp. Oczywiście w niektórych okolicach czy miastach prze- 
mysłowych występują probiemy bardzo podobne do tych, z którymi 
spotykamy się w pierwszym regionie. Lecz nie one stanowią cechy 
swoiste tego regionu, a ich rozwiązywanie wymaga także od socjologów 
tvch krajów samodzielnej twórczości w zakresie aparatu pojęciowego, 
metod i propozycji teoretycznych. 

Czwartym regionem jest Afryka i jej kraje postkolonialne, znajdu- 
jace się zresztą na różnym stopniu rozwoju. Można np. mówić o pro- 
blemach Czarnej Afryki, przechodzącej od organizacji plemiennej do 
nowoczesnej, gdzie spotykamy takie problemy, jak wpływ kultur tra- 
dyvcyjnych na procesy modernizacji, przekształcanie się plemion w na- 
rody, rola armii jako najszybciej i najbardziej zmodernizowanych ele- 
mentów w życiu społeczeństw, oddziaływanie dawnej administracji ko- 
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lonialnej na organizację państw itp. Najważniejszym jednak procesem 
jest szukanie na gruncie tradycji kulturalnej plemiennej nowej iden- 
tyczności narodowej, nowych form życia społecznego, nie niszczących 
dawnych wartości, a mających walor we współczesnym świecie zmo- 
dernizowanym i uprzemysłowionym. Tutaj właśnie kierownicze grupy 
intelektualne i polityczne mają do rozwiązania bardzo trudny problem, 
jak zachować z kultur preliterackich istotne wartości dla społeczeństwa 
zmodernizowanego. Jak stwierdzali socjoirogowie afryvkanscy, zajmujący 
się tymi problemami, europejskie czy amerykańskie teorie socjologiczne 
nie powstały na gruncie takich badań i dlatego do rozwiązania tych 
zagadnień są oni zmuszeni szukać swoistych hipotez. 

Piąty region — to południowo-wschodnia Azja, kraje bardzo starych 
kultur, znacznie starszych od najdawniejszych kultur europejskich, 
które obecnie przechodzą także bolesne procesy modernizacji, przes 
kształcania swoich struktur społecznych. W żadnym kraju Europy czy 
Ameryki nie spotykamy czegoś podobnego, jak kasty społeczeństwa 
indyjskiego, z ich wiarą w dharme i karmę każdej kasty, która okazy- 
wała się ogromną zaporą dla procesów modernizacji. Można by także 
wskazać stare tradycje monarchii, władzy kapłanów, tradycje magiczne, 
splecenie struktur społecznych z wierzeniami religijnymi itd., które po- 
wodują niepowtarzalne przebiegi w modernizacji tych krajów, łączące 
się z walkami przeciw ekspansji imperializmu, wyzwolenia politycznego 
i ekonomicznego oraz z walkami rewolucyjnymi mas ludowych. 

Sytuacja polityczna w regionach Afryki i Azji jest zasadniczo różna 
od sytuacji w państwach układu atlantyckiego czy w państwach socja= 
listycznych i ona także stwarza istotne problemy społeczne, które socjo- 
logowie tych krajów mogą badać empirycznie i tworzyć uogólnienia 
przedstawiające ich prawidłowości. 

Jeżeli więc weźmiemy pod uwagę, że warunki społeczne i rodzaje 
badanej rzeczywistości społecznej oraz że tradycje i wartości lokalnych 
kultur wyznaczają w pewnym zakresie aparat pojęciowy, metody i teo- 
rie socjologiczne, musimy się zgodzić, że w tych pięciu regionach świata 
wwvstepują zróżnicowane sposoby uprawiania socjologii, które razem 
jednak mogą wnieść wkład do ogólnej teorii społeczeństwa ludzkiego. 

Trzeba bowiem podkreślić, aby nasz bardzo skrótowy sposób przed- 
stawiania zagadnień nie wypaczył istoty sprawy, że w praktyce obecnie 
socjologia we wszystkich tych resionach rozwija się pod wpływem albo 
pojęć i teorii marksistowskich, albo teorii niemarksistowskich, powsta= 
iacvch głównie w krajach bloku atlantyckiego. Przykładem są kongresy 
Światowe, na których socjologowie z krajów Ameryki Łacińskiej, Azji 
i Afryki przedstawiali referaty opracowane w ramach założeń jednej lub 
drugiej 'socjologii. 

Powszechność bowiem niektórych form życia zbiorowego, powszech- 
ność cech osobowości ludzkiej, powszechność aspiracji i dążeń, stano- 
wiaca o jedności całej ludzkości, jest podstawą opracowania ogólnej teorii 
społeczeństwa, a z drugiej strony występujące na całym współczesnym 
Świecie tendencje do modernizacji na podstawie podobnej cywilizacji 
technicznej i naukowej również otwierają możliwość stosowania ogól- 
nych schematów pojęciowych we wszystkich regionach. 


130 


Światowy ruch socjologiczny 


Mamy wiec w każdym z nich grupy zjawisk i procesów charaktery- 
stycznych, występujących tylko w danym regionie, oraz grupy zjawisk 
i procesów podobnych. Dla wyjaśnienia pierwszych socjologia w każdym 
regionie musi wypracować swoje: własne pojęcia i teorie, wyjaśnienie 
drugich może być dokonane przy zastosowaniu różnych teorii ogólnych. 
Wybór tych teorii ogólnych zależeć hędzie od ich walorów metodologi- 
cznych, eksplikatywnych i praktycznych. 


Zadania Międzynarodowego Stowarzyszenia Socjologicznego 


Między socjologami i socjologiami tych pięciu regionów zachodzą różne 
stosunki i dość zróżnicowane możliwości wzajemnych oddziaływań. Były 
takie okresy w historii socjologii, kiedy teorie i metody rozwijane 
w jednym kraju mogły zgłaszać pretensje do wyłączności i do po- 
wszechnego uznania jako jedynie możliwe. Tak np. było w początkach 
XIX wieku, kiedy francuska szkoła Durkheima stanowiła najpoważniej- 
szą szkołę socjologiczną, wywierającą wpływ we wszystkich krajach 
i nie mającą poważnych konkurentów. Podobnie po drugiej wojnie 
światowej socjologia amerykańska mogła skorzystać z tego, że ta dy- 
scyplina we wszystkich krajach europejskich była zniszczona przez 
wojne i okupację i mogła przedstawiać swoje pojęcia, metody i teorie 
jako jedynie możliwe. Obecnie jednak sytuacja jest inna i między szko- 
łami socjologicznymi powstającymi w poszczególnych regionach i kra- 
jach wewnątrz tych regionów zachodzą istotne różnice. Np. w ramach 
regionu wymienionego jako pierwszy duże różnice występują między 
socjologią amerykańską a francuską. 

W krajach socjalistycznych, jak już powicdziałem, istnieją poglądy 
rozpatrujące sprawę stosunków między socjologiami a socjologami róż- 
nych regionów prawie wyłącznie w płaszczyźnie ideologicznej. Oczy- 
wiście rola ideologiczna socjologii i jej zaangażowanie w walce polity- 
cznej są znane. Można by przytoczyć wiele przykładów uxazujących 
te rolę w wojnie psychologicznej. Jednakże nie stanowi to całości pro- 
blemu. Mimo bowiem tej zasadniczej przeciwstawności ideologicznej, za- 
daniem nauki jest tworzenie uogólnień obejmujących swoim zakresem 
zjawiska i procesy zachodzące w całej ludzkości, Tutaj właśnie zaczyna 
się rola Międzynarodowego Stowarzyszenia Socjologicznego, którego za- 
daniem jest tworzyć płaszczyznę spotkania, wymianv informacji, możli- 
wości oceny wartości naukowej różnych teorii i metod. 

Jest bowiem rzeczą oczywistą, że poszczególne teorie rozwijane na 
gruncie rzeczywistości społecznej jednego regionu i noszące piętno jego 
stylu życia, jego tradycji kulturowej i systemów wartości mają ograni- 
czoną ważność wyjaśniającą w zastosowaniu do analizy zjawisk i pro- 
cesów charakterystycznych, występujących w innych regionach. Nie 
można stosować teorii społeczeństwa masowego do wyjaśniania zjawisk 
zachodzacych w prymitywnych społeczeństwach rolniczych, nie można 
skuteczńie korzystać z aparatury pojęciowej wytworzonej dla opisu 
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high mass consumption society do opisu społeczeństw, w których nie 
ma jeszcze niasowej produkcji i masowej konsumpcji. Socjologowie 
amerykańscy, zajmujący się badaniem i analizami społeczeństw socjali- 
stycznych, mogą to czynić tylko na. podstawie materiałów z drugiej 
ręki. Nie mogą badać empirycznie rzeczywistości społecznej wyrasta- 
jącej na podstawie gospodarki planowej. Lektura dzieł, napisanych np. 
przez politologów amerykańskich na temat społeczeństw socjalisty- 
cznych, wskazuje wyraźnie, że nie mogą sie oni wyzbyć swoich frame 
of reference, czyli swoich zasadniczych sposobów myślenia i interpre- 
'tacji, wytworzonych na podstawie badania społeczeństwa amerykań- 
skiego. 

Społeczeństwo amerykańskie jest jednym z najbardziej izolowanych 
społeczeństw przez barierę geograficzną i językową. Ogromny olsetek 
Amerykanów, nawet studentów, nigdy nie czyta prasy w obcych języ- 
kach, nie słucha programów radiowych w obcych jezykach, nigdy nie 
spotyka się z poglądann antyamerykaństimi poza krytylią tego społe- 
czeństwa przeprowadzaną przez intelektualistów amerykańskich. Ame- 
rykanin w domu, w szkole, w środkach masowego przekazu, we wszyst- 
kich instytucjach zawsze słyszy te same poglądy i te same przekonania, 
spotyka te same kryteria ocen i wartości. Nawet jeżeli uniworsviety 
amerykańskie zakładają filie w Europie, to są to zamknięte campusy, 
w których studenci spotykają także swoich profesorów i tkwią w ma- 
łym amerykańskim getcie, z ograniczonymi kontaktami z tubylcami. 
Na tej podstawie powstaje etnocentryzm socjologii amerykańskiej, 
znacznie silniejszy od etnocentryzmu występującego w innych krajach, 
gdyż oparty na niezachwianym przekonaniu, że amerykański system 
społeczny jest najdoskonalszy. Tendencje etnocentryczne występują we 
wszystkich regionach i we wszystkich krajach i są zjawiskiem zupełnie 
naturalnym. Niebezpieczre stają się donriero wtedy, gdy się je przenosi 
jako milcząco zakładane pewniki rozumowań naukowych i jako prze- 
słanki teorii socjologicznych. 


Socjologia krajów zachodnich nie może stworzyć poprawnej teorii 
społeczeństw rozwijanych na podstawie gospodarki uspoiecznionej i cen- 
tralnie planowanej. Tę mogą stworzyć tylko socj>iogowie żyjący w tych 
krajach i mogący nawiązać bezpośredni kontakt z tą rzeczywistością, 
mający dostęp do materiałów empirycznych z pierwszej ręki. Nie można 
więc teorii społeczeństwa konsumpcyjnego czy „programowanego” sto- 
sować do opisu rzeczywistości krajów Europy wschodniej, gdyż jest to 
zabieg metodologicznie bezpłodny i nie przynoszący wyników naukowo 
wartościowych. 


Zakładając więc, że zocjologowie we wszystkich krajach i we wszyst- 
kich regionach badają swoją rzeczywistość empirycznie, że przedsta- 
wiają jej adekwatne opisy, że tworzą aparaty pojęciowe dla jej wy- 
jaśniania, dla teorii uogólniających, widzimy zadanie Międzynarodowego 
Stowarzyszenia Socjologicznego w nawiczywaniu kontaktów, w organi- 
zowaniu wymiany informacji, badań porównawczych, weryfikacji hipo-' 
tez rozwijanych w różnych stronach świata. Zasadnicza jedność gatunku 
ludzkiego powoduje, że we wszystkich regionach i społeczeństwach wy= 
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stępuje np. rodzina w różnych postaciach, występują zróżnicowania 
społeczne, występują podobne, a czasami wspólne dążenia, aspiracje, 
instytucje, formy życia zbiorowego itd. Stąd istnieje możliwość wy- 
tworzenia aparatury pojęciowej dostatecznie ogólnej dla opisu tych zja- 
wisx i powstanie teorii dostatecznie ogólnych, aby wyjaśnić wszystkie 
zjawiska zachodzące w społeczeństwach ludzkich. 

Zasadnicza weryfikacja teorii wytwarzanych w poszczególnych spo- 
łeczeństwach i regionach polega na tym, czy teorie te są zdolne zna- 
leżć rozwiązania problemów charakterystycznych tych społeczeństw. 
Socjologia marksistowska, tworzona i rozwijana w krajach socjalisty- 
cznych, badająca i opisująca społeczeństwo rozwinięte na podstawie 
wcielanych w życie idei marksizmu, skutecznie rozwiązująca zagadnie- 
nia teoretyczne i praktyczne, powstające w tych społeczeństwach, może 
na tym forum międzynarodowym pretendować do przodownictwa. 
W świetle tych rozważań chciałbym spojrzeć na zagadnienia stojące 
przed socjologią krajów socjalistycznych przed zbliżającym się VII Świa- 
towym Kongresem Socjologii w Warnie. 


Socjologia marksistowska przed kongresem w Warnie 


Kongres zostanie poświęcony zagadnieniom przewidywania, planowa- 
nia i kierowanego rozwoju, przejściu od społeczeństw współczesnych do 
społeczeństw przyszłych. W tej więc problematyce od socjologów z kra- 
jów socjalistycznych będzie się wiele oczekiwać. Zagadnienie naczelne 
kongresu będzie omawiane w referatach na plenarnym zebraniu, w sek- 
cjach roboczych, niektóre iego aspekty będą poruszane na zebraniach 
okrągłego stołu oraz na zebraniach stałych komitetów badawczych. 
Ogólny temat został rozbity na szereg tematów częściowych, które będą 
omawiane w sekcjach. Sekcji będzie 10, poświęconych grupom zagadnień 
szczególnie doniosłych z punktu widzenia metodologicznego i mervto- 
rvcznego. Znajdą się tu więc problemy metod planowania, metod prze- 
widywania, zastosowania metod matematycznych w przewidywaniu, rola 
ustroju politycznego w kierowaniu rozwojem planowanym, planowanie 
miast. osiedli i wsi, planowanie kultury i oświaty, rola młodzieży w roz- 
woju współczesnych społeczeństw itp. W tych wszystkich zagadnieniach 
socjologowie z różnych regionów świata będą mieli wiele do powiedze- 
nia o swoich doświadczeniach, o badaniach nad wynikami różnych metod 
planowania i o efektywności tych metod, o problemach rozwiązywanych 
w toku kierowanego rozwoju oraz innych sprawach. 

Kongres umożliwi oczywiście konfrontację poglądów naukowvch, 
ideologicznych i politycznych. Chciałbym jednak podkreślić, że przede 
wszvstkim będzie on konfrontacją efektywności badań naukowych pro-. 
wadzonych w krajach układu atlantyckiego i w krajach socjalisty- 
cznvych. Efektywność w rozwiązywaniu zagadnień teoretycznych oraz 
możliwości rozwiązywania praktycznych problemów społecznych jest 
czynnikiem głównie wpływającym na socjologię w krajach trzech kontv- 
nentów. A więc nie deklaracje o wyższości metodologicznej, lecz ukazanie 
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konkretnych wyników pracy socjologów zadecyduje o wynikach kon- 
frontacji na przyszłym kongresie. 

Jak już powiedziałem, Międzynarodowe Stowarzyszenie Socjologiczne, 
afiliowane przy UNESCO, służy tvm samym szczytnym ideałom przy- 
świecającym wielkiej organizacji międzynarodowej, tzn. idcałom zbli- 
żenia, współpracy, zrozumienia i postępu całej ludzkości. Zadaniem kon- 
gresu będzie posunięcie naprzód wiedzy w dziedzinie metod ustalania 
prognoz społecznych, metod badania efektywności, metod planowania, 
analiza obecnego stanu społeczeństw we wszystkich regionach świata 
1 rozważenie możliwości przezwyciężenia trudności w ich planowym 
rozwoju. Kongres ma się przede wszystkim przyczynić do rozwoju wie- 
dzy socjologicznej, służącej postępowi. Stanie się on także okazją do 
wymianv informacji o stanie badań socjologicznych w różnych krajach, 
gdyż Międzynarodowe Stowarzyszenie zwraca się do wszystkich naro- 
dowych towarzystw socjologicznych z apelem o przygotowanie systema- 
tycznej informacji co do stanu socjologii w ich kraju. 

Na czym więc w świetle tych celów polegać będzie szczególne zadanie 
socjologów marksistów? Przede wszystkim na tym, aby merytorycznie 
zademonstrowali poziom naukowy i metodologiczny swoich teorii przez 
ukazanie ich użyteczności w rozwiązywaniu zagadnień będących za- 
sadniczym przedmiotem obrad kongresu. Albowiem kraje socjalistyczne 
od dziesiątków lat planują rozwój gospodarczy i społeczny, mają naj- 
większe doświadczenie w metodach integralnego planowania całości 
przebiegu życia społecznego od gospodarki rozpoczynając, przez oświatę, 
naukę, kulture do planowania przestrzennego, rozwoju miast, osiedli 
i wsi, i planowania życia zbiorowego w tych formach terytorialnych. 
Kongres będzie więc testem naukowym poziomu teoretycznego oraz uży- 
teczności praktycznej marksistowskich teorii socjologicznvch. 

Socjologowie trzeciego Świata, szukający sami rozwiązań teorety- 
cznych i praktycznych probiemów, będą mogli porównać na kongresie 
poziom referatów przedstawianych przez socjologów z krajów socjali- 
stvcznych i socjologów z krajów układu atlantyciziego. 

W tym świetle widzimy, że zagadnienia socjologii w krajach socjali- 
stvcznych nabierają wagi merytorycznej w perspektywie wpływu 
marksizmu na kraje trzeciego świata. Nie jest to aspekt obojętny. Wręcz 
przeciwnie, jest om bardzo istotny. Wagę kongresu podkreśla jeszcze to, 
że po raz pierwszy odbędzie się on w kraju socjalistycznym. Stworzy 
więc okazję dla socjologów z krajów socjalistycznych do ukazania swo- 
jego dorobku, do przedstawienia osiagniętego poziomu naukowego, do 
zaprezentowania swego udziału w praktyce życia społecznego oraz prze- 
ks-*oleania społeczeństwa w planowym wysiłku. 

Sadze, że te rozważania powinno się wziąć pod uwagę w przygoto- 
waoniach do kongresu, prowadzonych obecnie w naszych krajach. Na- 
leży w nich uwzględnić cały dorobek, który może być zareprezentowany 
w rrmach ogólnego tematu kongresu, w ramarh jego grup roboczych 
oraz innych form pracy. Trzeba będzie ukazać dorobek publikacyjny 
i organizacyjny. Przede wszystkim jednak powinno się podjąć prace 
nad rozwinieciem teoretycznym zagadnień,. które stanowić będą przed- 
miot dyskusji na kongresie. 
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W INTERESIE 
CZYTELMUTWA M WSI 


Jeżeli stan czytelnictwa na wsi chciałoby się określić na podstawie sprawo- 
zdań okolicznościowych i podsumowań, można by dojść do wniosku, że bliscy 
jesteśmy sytuacji, która powinna zadowalać. Podobnej sugestii można by ulec, 
gdyby chciało się określić stan czytelnictwa wśród młodzieży wiejskiej na pod- 
stawie fragmentarycznych informacji I zestawień kolportowanych z okazji naj- 
rozmaitszych inauguracji dni, konkursów, plebiscytów i akcji. Uczestnicy nie- 
dawnej Krajowej Narady Czytelniczej Związku Młodzieży Wiejskiej byli świad- 
kami, jak właśnie w interesie rozwoju czytelnictwa na wsi przedstawiciele instan= 
cji centralnej Związku wypowiedzieli walkę tego rodzaju powierzchownym oce- 
nom w praktyce swego etatowego i społecznego aparatu kulturalno-oświatowego. 
Nie wszyscy może tego oczekiwali, ale dla wszystkich w końcu stało się oczy- 
wiste, iż nie jest to sprawa przypadku. Na takie stanowisko można sobie bowiem 
pozwolić, kiedy prawidłowo ocenia się dokonania dotychczasowe i w związku 
z tym nie ma obawy przed publiczną dyskusją nad rzeczywistym dorobkiem, 
kiedy posiada się program poprawy i widzi drogi do niej wiodące, kiedy dyspo- 
nuje się prawidłowym rozeznaniem aktualnej sytuacji i bilansem potrzeb, 


Związek Młodzieży Wiejskiej ma rzeczywiście znaczny dorobek w zakresie 
upowszechnienia książki i czytelnictwa w środowisku, w którym działa. Do naj- 
bardziej znanych można zaliczyć funkcjonujące od szeregu lat inicjatywy czytel- 
niczo-wydawnicze o zasięgu ogólnopolskim, jak „Klub książki”, „Biblioteka poe- 
tów” czy poradnik „Książki dla Ciebie”. 

„Klub książki” powołano do życia w roku 1964 z inicjatywy tygodnika „Nowa 
Wieś” przy poparciu Ł pomocy Ministerstwa Kultury i Sztuki, a przy współpracy 
wielu naszych wydawnictw i Powszechnej Księgarni Wysyłkowej. „Klub książki” 
„Nowej Wsi” funkcjonuje na tej zasadzie, że na przełomie każdego roku ogłasza 
się listę 30—50 tytułów wybranych przez redakcję z planów niemal wszystkich 
wydawnictw, publikuje tzw. „Karię uczestnika” I zamówienie, które odpowiednio 
wypełnione i wysłane do Powszechnej Księgarni Wysyłkowej stają się rodzajem 
abonamentu gwarantującego otrzymanie zamówionych książek za zaliczeniem po- 
cztowym. Warunkiem nabycia praw członka „Klubu książki”, warunkiem zresztą 
jedynym, jest zamówienie pięciu książek z proponowanego zestawu. Liczba 
członków tego klubu stale wzrasta. W 1964 r. było ich 5.946, w następnym już 
12.444, w roku 1966 zanctowano tylko niewielki wzrost liczebności zgłoszeń — 
12.224, ale w latach 1967 i 1968 otrzymano już 20.000 1 22.000 deklaracji-zamówień. 
Dzięki temu właśnie klubowi do końca 1968 r. rozprowadzono wśród czytelników 
„Nowej Wsi” 760.000 egzemplarzy książek: w roku 1964 — 50.000, w roku 1985 — 
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110.000, a w następnych latach 130.000 (1366), 200.000 (1967) i 220.000 (1968). Jak 
wynika z tych liczb, ludzie korzystający z tej formy zakupu nie zamawiają mini- 
malnej ilości (5 egzemplarzy), lecz średnio dwukrotnie więcej. 

W dorocznych zestawach książek klubowych dominują tytuły sprawdzone na 
rynku czytelniczym lub pierwsze wydania autorów mających ugruntowaną reno- 
mę. Przeważa literatura piękna, ale nie brak i wspomnień z lat walki, wydaw- 
nictw lexsykonowych i encyklopedycznych, literatury popularnonaukowej i różnego 
rodzaju poradników. Znajdujemy w zestawach literaturę współczesną i kiasykę. 
tak polską, jak i obcą, książki czytane od lat i aktualne bestsellery. Dla przy- 
kładu: Tadeusz Borowski („Pożegnanie z Marią”), Marian Brandys („Kozietulski 
i inni”), Roman Bratny („Kolumbowie”), Tadeusz Breza (.„Spiżowa Brama''), 
Ernest Bryll („Ojciec”), Bohdan Czeszko („Pokolenie'), Maria Dąbrowska („Noce 
idnie"'), Stanisław Dygat (,„Disneyland”), Marcjanna Fornalska („Pamiętnik 
matki"), Konstanty Ildefons Gałczyński („Wybór poezji”), Stanisław Grzesiuk 
(,Pięć lat kacetu”), Jarosław Iwaszkiewicz („Sława 1 chwała”), Julian Kawalec 
(,Tańczący jastrząb”), Zenon Kosidowski („Opowieści biblijne”), Leon Kruczkow- 
ski („Kordian i cham”), Maria Kuncewiczowa („Tristan 1946”), Stanisław Lem 
(„Obłok Magellana”), Tadeusz Łopalewski („Kaduk...''), Wilhelm Mach („Agnieszka 
córka Kolumba”), Władysław Machejek („Rano przeszedł huragan”), Janusz 
Meissner („Do zwycięstwa”), Mieczysław Moczar („Barwy walki”), Zofia Nałkow- 
ska („Medaliony”, „Dziennik czasu wojny”), Igor Newerly („Pamiątka z Celulozy”, 
„Żywe wiązanie”), Jan Parandowski („„Mitologia”), Janusz Przymanowski („Czte- 
rej pancerni i pies”, „Studzianki”), Jerzy Putrament („Puszcza”, „Wrzesień”), 
Wilhelm Szewczyk („Dzikie wino”), Julian Tuwim („Wybór poezji”), Monika 
Warneńska („Front w dżungli”), Witold Zalewski („Pruski mur”), Zbigniew Za- 
łuski („Czterdziesty czwarty”). Z przekładów wymieńmy tylko nazwiska naj- 
głośniejsze: Aragon, Caldwell, Camus, Dos Passos, Fadiejew, Faulkner, Che Gue- 
vara, Hemingway, Kazantzakis, Moravia, Remarque, Salinger, Saint-Exupóry, 
I. Shaw, Szołochow, A. Tołstoj 1 L. Tołstoj, Valentin. Klasyka polska i obca 
prezentuje się równie interesująco. A obok tych książek wydawnictwa takie, jak 
„Poradnik prawny dla rolników”, „Lekarski poradnik domowy”, „Poradnik go- 
spodyni wiejskiej”, „Grzeczność na co dzień”, „Miłość w małżeństwie i ty”, „Ży- 
wienie rodziny wiejskiej”, „Kuchnia polska”, „Wszystkie pary tańczą”, „Mała 
encyklopedia rolnicza”, „Mała encyklopedia zdrowia”, „NMała encyklopedia po- 
wszechna PWN”, „Słownik wyrazów obcych”, „Słownik historii Polski”, „Pa- 
miętniki młodego pokolenia wsi Polski Ludowej”. 


W roku 1965 przeprowadzono ankietę, która wykazała, że wśród 12.444 nabyw- 
ców znalazło się 1.800 rolników, 2.100 robotników, 1.300 nauczycieli, 3.000 uczniów 
i studentów, 2.700 reprezentantów inteligencji wiejskiej (służba rolna, pracownicy 
rad narodowych i spółdzielczości). Mniej więcej połowę (5.900) ankietowanych 
stanowili mieszkańcy wsi, 3.000 mieszkało w małych miasteczkach, a 3.600 w mia- 
stach wydzielonych, powiatowych i wojewódzkich. W większości (7.000) byli to 
ludzie młodzi (do 25 lat). 

W ciągu pięciu lat istnienia „Klubu książki” nie uległy zmianie zasady orga- 
nizacyjne, ale powoli zmienia się jego funkcja. O ile na początku inicjatorom 
chodziło przede wszystkim o zagwarantowanie pewnej ilości atrakcyjnych ksią- 
żek dla czytelników mieszkających na wsi i w małych miasteczkach, dokąd takie 
książki już nie docierały, © tyle w miarę znaczniejszego ożywiania się ruchu wy- 
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dawniczego i wzrostu nakładów coraz bardziej będzie chodziło o dotarcie z dobrą 
książką do rejonów kraju nie objętych siecią księgarską. 

„Biblioteka poetów” częściej niż „Klub książki” była przedmiotem publicznej 
oceny. Powstała z inicjatywy Związku Młodzieży Wiejskiej, redakcji „Nowa Wieś” 
i Ludowej Spółdzielni Wydawniczej jako periodyczna seria obliczona na wiele lat. 
Ambicją inicjatorów było udostępnienie twórczości najwybitniejszych poetów pol- 
skich i obcych (głównie współczesnych) miłośnikom poezji na wsi i w małych 
miasteczkach, w tym także miłośnikom poezji uczestniczącym w ruchu recyta- 
torskim. „Biblioteka poetów” w przeciwieństwie do „Klubu książki” została po- 
myślana jako seria zamknięta, ze ściśle ustalonym zestawem nazwisk, dostępna 
tylko w prenumeracie i opłacana z góry na każde półrocze po 10 zł za tom. 
W 1967 r. w „Bibliotece poetów” ukazały się tomy wierszy takich poetów, jak 
Guillaume Apollinaire, Władysław Broniewski, K. I. Gałczyński, Jarosław lIwa- 
szkiewicz, Julian Przyboś, Wisława Szymborska, Krzysztof Kamil Baczyński, 
Tadeusz Nowak, Bolesław Leśmian, Bułat Okudżawa, Rainer Maria Rilke i Ta- 
deusz Różewicz. 

W roku 1968 serię wzbogacili następujący poeci: Federico Garcia Lorca, Sta- 
nisław Grochowiak, Mieczysław Jastrun, Sergiusz Jesienin, Józef Ozga-Michalski, 
Leopold Staff, Józef Czechowicz, Paul Eluard, Kazimiera Iłłakowiczówna, Maria 
Jasnorzewska-Pawlikowska, Viteslav Nezval, Julian Tuwim. W roku bieżącym 
zaś zostaną wydane tomy prezentujące twórczość Anny Achmatowej, Stanisława 
Czernika, Tadeusza Gajcego, Nikolasa Guillena, Urszuli Kozioł, Jana Lechonła, 
Cypriana Kamila Norwida, Stanisława Piętaka, Vasco Popa, J. A. Rimbauda, 
Jana Śpiewaka i Kazimierza Przerwy-Tetmajera. 


Tomy „Biblioteki poetów”, wydawane w nakładzie 7.000 egzemplarzy, odzna- 
czają się staranną redakcją 1 trafnym wyborem wierszy. Każdy tom opatrzony 
jest wstępem oraz notą biograficzną o autorze, z tym że poeci żyjący sami piszą 
o sobie i swojej twórczości. Po dwóch latach istnienia „Biblioteki poetów” nikt 
nie ma już wątpliwości, że była jedną z cenniejszych inicjatyw, że dzięki tej 
inicjatywie powstała seria poetycka, która prezentuje stosunkowo szerokiemu 
kręgowi odbiorców poezji pewien kanon, cenny zarówno z uwagi na jego funkcję 
informacyjno-poznawczą, jak i dla procesu kształtowania poetyckich gustów mło- 
dego pokolenia wsi. 


Poradnik „Książki dla Ciebie”, wydawany obecnie dziesięć razy w roku jako 
dodatek do miesięcznika „Nasz Klub” sumptem ZG ZMW i wydawców, ukazuje 
się w nakładzie 20.000 egzemplarzy. Przeznaczony jest dla społecznego i etato- 
wego aktywu kulturalnego Związku Młodzieży Wiejskiej. Każdy numer przynosi 
popularne omówienia wybranych zagadnień literackich, jak np. „Żołnierz polski 
w literaturze powojennej” czy „Poezja radziecka dzisiaj”, krótkie omówienie 
twórczości czołowych pisarzy polskich i obcych, kilkanaście recenzji, kilkadziesiąt 
not informacyjnych o książkach polecanych przez poszczególnych wydawców oraz 
felietony na temat pracy z książką i o metodach upowszechnienia czytelnictwa. 
Najistotniejszym walorem poradnika „Książki dla Ciebie” oprócz tego, że ukazuje 
się w niemałym nakładzie, jest jego charakter informacyjny, jak również wy- 
kazywana przez jego autorów znajomość środowiska, dla którego piszą. 

Wymienione tu inicjatywy o zasięgu ogólnopolskim nie wyczerpują wszystkich 
zasadniczych przedsięwzięć Związku Młodzieży Wiejskiej w zakresie upowsze- 
chnienia czytelnictwa. Należałoby przecież wymienić także inicjatywy lokalne, 
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niekiedy bardzo interesujące I przynoszące rezultaty godne uwagi. Na wspomniaąe 
nej na wstępie Krajowej Naradzie Czytelniczej oceniono jednak, że to, co d% 
tychczas osiągnięto, nie może zadowolić organizacji liczącej już milion członków 
i współkształtującej dzisiejsze i przyszłe oblicze wsi polskiej. Wskazywano na 
olbrzymią rozpiętość między liczbą młodych ludzi objętych czytelniczymi inicja- 
tywami Związku a ogólną liczbą młodych mieszkańców wsi. Uznano, że w tej 
sytuacji obcowanie wszystkich członków Związku z książką jest sprawą całej 
orzanizacji, obowiązkiem każdego członka ZAIW. 

Aby to zalecenie było realizowane, aby członkowie ZMW szukający książki 
lub dopiero zaczynający nawiązywać z nią trwały kontakt mogli liczyć na pomoc 
organizacji, postanowiono powoływać — w drodze wyboru — tzw. gromadzkich 
organizatorów czytelnictwa ZMW. Mają nimi być członkowie ZMW najbardziej 
do tego przygotowani. Podstawowym cbowiązkiem tych organizatorów ma być 
propagowanie oraz rozwijanie czytelnictwa książki i prasy wśród młodzieży, jak 
rownież kształtowanie profilu lektury wiejskiego odbiorcy ksiażki za pomocą 
rożrorodnych form pracy popularyzatorskiej,j a przede wszystkim przez ścisłą 
wspołpracę z gromadzkimi punktami bibliotecznymi, gromadzkimi i powiatowymi 
bibliotekami publicznymi, szkołą, klubami „Kuchu” i klubami rolmka. W oparciu 
o zasygnalizowane wyżej formy docierania z książką na wieś („Klub książki”, 
„Biblioteka poetów”), jak również w oparciu o dotychczasowy system informacji 
(prasa młodzieżowa plus poradnik „Książki dla Ciebie"), organizatorzy czytel- 
nictwa ZMW mogą osiągnąć wiele. 

W jakiej mierze ta koncepcja będzie skuteczną dźwignią czytelnictwa na wsl, 
okaże się, oczywiście, dopiero po pewnym czasie. Nie należy jej jednak nie do- 
ceniać. Przede wszystkim dlatego, że założenia organizacyjne koncepcji, podobnie 
jak w wypadku „Klubu książki”, „Biblioteki poetów” i „Książek dla Ciebie”, 
zakładają szeroką współpracę z wieloma instytucjami i organizacjami zajmujący= 
mi się upowszechnieniem czytelnictwa na wsi, że podobnie jak w praktyce do- 
tychczasowej — Związek Młodzieży Wiejskiej, zwracając się o pomoc i współpracę 
do wszystkich zainteresowanych ogniw naszego życia kulturalnego, oferuje im 
jednocześnie wzajemną pomoc na terenie szczególnie wdzięcznym, bo otwiera- 
jącym nowe perspektywy bibliotekarstwu, wydawnictwom i pisarzom. 


Kazimierz Kochański 


ZAGADMENA TEORII 
WYCEYWAANII ESTETYCZYECO 


(Dyskusja w Gzntralnej Szkoie Portyjnej) 


Q stycznia br. w Centralnej Szkole Partyjnej przy KC PZPR odbyła się dyskusja 
poświęcona głównym zagadnieniom teorii wychowania estetycznego. Gospodarzem 
tej dyskusji była Pracownia Teomi Kultury i Polityki Ruituralnej Centralnej Szkoły 
Partyjnej. Dezpośrednią podstawę rozważań stanowił tekst doc. Ireny Wojnar, 
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będący częścią podręcznika pedagogiki opracowywanego (w nowej wersji) dla PWN 
pod redakcją prof. Bogdana Suchodolskiego, przeznaczonego dla kandydatów na 
nauczycieli. Referat wprowadzający przygotował dr Sław Krzemień; w dyskusji 
uczestniczyło grono zainteresowanych wychowawczą funkcją sztuki pedagogów, 
esietyków, socjologów kultury i działaczy kulturalnych, reprezentujących Insiytut 
Filozofii i Socjologii i Instytut Badań Literackich PAN, Uniwersytet Warszawski, 
Uniwersytet Jagielloński, Uniwersytet im. M. Curie-Skłodowskiej oraz Akademię 
Sztuk Pięknych. Autorka omawianego tekstu, doc. Irena Wojnar, od kilku lat 
kieruje Zakładem Teorii Wychowania Estetycznego, funkcjonującym przy Katedrze 
Pedagogiki Ogólnej Uniwersytetu Warszawskiego, jedyną w Polsce placówką spe- 
cjalistyczną, prowadzącą badania w tej ważnej dziedzinie nauki. 

Pedagodzy, ci zwłaszcza, którzy współpracują z prof. B. Suchodolskim, przeja- 
wizją często godną uwagi i szacunku ambicję, aby rzeczywiste i potencjalne możli- 
wości wychowawcze sztuki ujmować na szerokim tle procesu rozwojowego kultury 
i cywilizacji. Ambicja ta stanowiła dla dyskutantów w pewnym stopniu przesłankę 
do zastanowienia się nad kwestią, której znaczenie trudno przecenić: nad sposo- 
bem wiązania nauki o przemianach i perspektywach wychowawczych sztuki z wie- 
dzą o biegu dziejów kultury. Doc. I. Wojnar przyjmuje, iż kultura en globe roz- 
wija się w pewnym kierunku i że ten ogólny kierunek i rytm determinuje zakres 
możliwości wychowawczych sztuki i określa relację między wychowującą sztuką 
a wychowywanymi odbiorcami. W kulturze socjalistycznej mamy do czynienia z rea- 
lizacją tych możliwości, które torują sobie od dawna drogę w europejskiej kulturze 
XIX i XX wieku, socjalizm bowiem intensyfikuje, przyspiesza, dynamizuje te 
procesy. By odwołać się do przykładu: jeśli demokratyzacja sztuki, rozszerzanie 
się społecznego zasięgu jej oddziaływania są ogólną prawidłowością rozwoju kul- 
tury, to socjalizm, znosząc bariery, które ów prawidłowy proces hamują, stwarza 
warunki, by owa demokratyzacja przebiegała szybciej, konsekwentniej, czyściej 
niż tam, gdzie awe bariery nadal istnieją. 


W dyskusji podkreślano, że leżący u podstaw tej koncepcji styl myślenia jest 
bliski marksistowskiej tradycji metodologicznej. Cały program polityki kulturalnej 
partii komunistycznych zmierza wszak ku temu, aby przezwyciężyć ograniczenia, 
które demokratycznemu rozwojowi oświaty i kultury narzucał lub narzuca ustrój 
kapitalistyczny. Wskazywano jednak zarazem, iż procesu rozwoju kultury (a w jej 
obrębie funkcji wychowawczej sztuki) nie da się ująć bez uproszczeń kategorią ewo- 
lucyjnego, linearnego postępu, którego treścią jest wielostronna kumulacja materia|- 
nych i duchowych dóbr kulturalnych, że nie tracąc z oczu ogólnego procesu rozwojo- 
wego kultury musimy go zarazem widzieć jako rezultat splotu dialektycznych napieć, 
sprzeczności, konfliktów, wśród których dominującą rolę grają konflikty klasowe, że 
socjalizm o tyle dynamizuje i oczyszcza procesy rozwoju kultury, o ile odnosi sukce- 
sy w ostrej, bezzompromisowej walce politycznej ze światem kapitalistycznym itd. 


Obserwowano przy tym możliwość doniosłej i efektvwnej współpracy między 
pedagogami, którzy muszą w dziejach kultury odczytywać drogi kształtowania się 
programów wychowania estetycznego, a historykami różnych dziedzin sztuki, dzie- 
jopisami kultury, badaczami świadomości społecznej. Współpraca ta moglaby po- 
zwolić na pogłębienie i ukonkretnienie wiedzy zarówno o złożonym procesie ovól- 
nych przemian w rozwoju kultury, jak i o kształtowaniu się relacji między sztuką 
a społeczeństwom w obrębie polskiej kultury narodowej. Mówiono zatem, że pole 
możliwości wychowawczych, jakimi dziś dysponuje sztuka, wyznaczają w ogromnej 
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mierze myśliciele, ideologowie, a zwłaszcza twórcy — wychowawcy narodu, tacy jak 
Mickiewicz, Prus, Matejko, Wyspiański, Żeromski, i że u nich właśnie, w większej 
niż dotychczas mierze współdziałając z historykami sztuki, pedagodzy mogą zna- 
leżć odpowiedź w kwestii obecnych oraz przyszłych skłónności i dyspozycji este- 
tycznych polskiego społeczeństwa. Mówiono także, że warunkiem trafnego wyko- 
rzystania potencjalnych możliwości sztuki jest uwzględnienie specyficznych, nie- 
powtarzalnych przemian postaw wobec sztuki, swoistych procesów reedukacji este- 
tycznej, które towarzyszą wszystkim wielkim prądom zmian w kulturze poszcze- 
gólnych klas i kręgów społecznych (w mieście, na wsi, w obrębie klasy robotniczej, 
inteligencji, w środowiskach twórczych itd.). Wydaje się, że wykorzystanie osiag- 
nięć socjologów, którzy owe procesy badają, np. J. Chałasińskiego teorii wrastania 
wsi w kulturę narodową, K. Dobrowolskiego koncepcji harmonii i dysharmonii 
procesów kulturowych, J. Szczepańskiego analizy stopni uczestnictwa w kulturze 
itd., mogłoby ułatwić opracowanie tak potrzebnych praktykom — pedagogom 
i oświatowcom — konkretnych wskazówek, określających bliżej postulowany kie- 
runek wychowania estetycznego w poszczególnych środowiskach społecznych. 


Pedagodzy skłonni są na ogół odnosić się z zaufaniem do wychowawczych możli- 
wości sztuki. Sądzą oni, iż w sytuacji, w której ustrój socjalistyczny i cywilizacja 
techniczna otwierają szerokim masom dostęp do sztuki, ich głównym zadaniem 
jest budzić zainteresowanie dla dzieł artystycznych, kształcić umiejętność korzy- 
stania z nich, rozwijać estetyczną wrażliwość — słowem, otwierać sztuce drogę 
do rzeczywistych i potencjalnych odbiorców, ułatwiając jej w ten sposób wycho- 
wawcze Oddziaływanie. W dyskusji wszakże, nie kwestionując bynajmniej donio- 
słości owej propagandy pozytywnych możliwości wychowawczych sztuki, wskazy- 
wano jednak zarazem na to, iż złożony proces rozwoju kultury współczesnej kom- 
plikuje ji w miarę upływu czasu nadal komplikować będzie zadania wychowawcze. 
Środki masowej komunikacji przekazują bowiem i będą przekazywać rosnącą falę 
produkcji artystycznej o nader różnym pochodzeniu, przeznaczeniu i poziomie. 
Zadaniem wychowawców jest i będzie zatem kształcenie umiejętności poddania się 
sugestii sztuki, ale i traktowania jej z dystansu, odporności na jej fascynację, kry- 
tycyzmu wobec jej intencji. Wskazywano bowiem, że cechą dojrzałości kulturalnej 
jest łączenie głębokich przeżyć estetycznych z umiejętnością selekcji dzieł, które 
na to przeżycie zasługują, rozwiniętej wrażliwości na walory sztuki z krytyczną 
negacją surogatów sztuki, z odpornością na sztukę bezideową lub antyhumanisty- 
czną. Człowiek współczesny nie może być bowiem bezbronny wobec sztuki, która 
g0- pragnie wychowywać — bywa i tak przecież — w sposób niewłaściwy. 

Doniosłym zagadnieniem jest dla teoretyków wychowania estetycznego dotrzy- 
manie kroku współczesności. Pedagodzy zdają sobie sprawę z tego. że kształcą dziś 
ludzi jutra, że zatem program wychowawczy powinien w maksymalnym stopniu 
uwzględniać perspektywy rozwojowe współczesnej kultury socjalistycznej. W dyvs- 
kusji energicznie popierano ów prospektywny, przyszłościowy styl myślenia peda- 
40gow, sugerując i w tym wypadku zacieśnienie współpracy teoretyków wychowa- 
nia estetycznego z naukowcami, badającymi dynamikę rozwoju środków masowego 
przekazu, z estetykami, studiującymi specyficzne właściwości nowych dziedzin 
sztuki (filmu, telewizji, nowoczesnych form plastyki itd.), z socjologami, opraco- 
wującymi wieloletnie prognozy rozwoju społeczeństwa socjalistycznego. 

Teoretycy wychowania estetycznego rozwijają swoją naukę w oparciu o tradycję 
myśli estetycznej. Tradycja ta jest piękna i bogata. Siła sugestii, z jaką sztuka 
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działa na człowieka, skłaniała najwybitniejsze umysły ludzkości do rozważań nad 
wychowawczymi możliwościami sztuki. W dyskusji podkreślano jednak różnorod- 
ność i wielowarstwowość tej tradycji, wskazywano, jak często w myśli europej- 
skiej, dawnej i współczesnej, traktuje się sztukę jako narzędzie „rewolucji moral- 
nej”, mającej stanowić kontrpropozycję wobec rewolucji społecznej. Koncepcjom 
tym pedagogika socjalistyczna przeciwstawia wizję, w której program wychowania 
estetycznego stanowi nie kontrpropozycję, lecz integralną część składową socjali- 
stycznej rewolucji kulturalnej. Nie może ona zatem akceptować z dobrodziejstwem 
inwentarza estetycznych utopii — nawet wówczas, gdy są one, jak u Herberta 
Reada, ujęte w formę nader sugestywną i obudowane rozległą i nie pozbawioną 
istotnych wartości refleksją naukową. Pomocą natomiast — jak wskazywano 
w dyskusji — może być dla bedagogów dorobek estetyki marksistowskiej, zwła- 
szcza zaś wciąż zbyt mało znana myśl leninowska. 

Bogata i wielostronna dyskusja dowiodła, że łączenie wysiłków reprezentantów 
cóżnych dyscyplin naukowych przynosi nauce dużą korzyść. W danym wypadku 
korzyść ta jest tym cenniejsza, iż odnosi ją dziedzina nauki mająca w społeczeń- 
stwie socjalistycznym wyjątkowo doniosłe zadanie do spełnienia. 


S.K. 


Przegląd 


wyda rzeń kulturalnych 


PO XVII ZJEŹDZIE 
ZWIĄZKU LITERATÓW POLSKICH 


Atmosfera społecznego zainteresowa- 
nia, towarzysząca zwłaszcza w ostatnim 
okresie sprawom literatury w naszym 
kraju, sprawiła, że jubileuszowy XVII 
Walny Zjazd Związku Literatów Pol- 
skich stał się wydarzeniem ważnym nie 
tylko w środowisku pisarzy. Jego 
sens t znaczenie zarówno dla rozwoju 
literatury, jak t szeroko pojmowanego 
całokształtu spraw kultury można bę- 
dzie pełniej ocenić dopiero z nieco dal- 
szej perspektywy. Ale już dzisiaj, na- 
wet przy braku tej perspektywy, stało 
się oczywiste, że ostry zakręt, na któ- 
rym znalazła się nasza literatura w 
ostatnim roku, jest w znacznej mie- 
rze poza nami. Swiadczył o tym właś- 
nie bydgoski zjazd literatów, w któ- 
rego debacie dominowały wypowiedzi 
świadczące o dojrzałości ideowej oraz 
obywatelskiej t patriotycznej odpowie- 
diialnośct Jego uczestnilkków. 

Ten kolcjny XVII Zjazd ludzi pióra 
caiego kraju, obradujący w Bydyosz- 
czy, przypadł na jubileuszowy rok 25-le- 
cia Polski Ludowej. Okoliczność ta 
wpliynęła na szczególny charakter zjaz- 
du jako jednego 2 pierwszych wyda- 
rzeń, bilansujących osiągnięcia ważne- 
go obszaru życia społecznego w Ććwierć- 
wieczu naszej ludowej państwowości, 
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Rzecz zrozumiała więc, Że wiele uwa- 
gi w debatach poświęcono podsumo- 
waniu bogatego dorobku twórczości li- 
terackiej minionego 25-lecia. Do rolt 
i miejsca Społeczności literackiej w ży- 
ciu narodu, jej udziału w proceste 
przeobrażeń zachodzących w życiu t 
świadomości społeczeństwa polskiego 
nawiązywała w swych wystąpieniach 
większość dyskutantów. Niemniej istot- 
ną it ważną płaszczyzną zainteresowań 
uczestników zjazdu stały się zagadnie- 
nia związane z oceną aktualnej sytuacji 
w środowiskach literackich, perspekty- 
wami rozwoju literatury oraz społecz- 
*nym autorytetem pisarza t jego zaanga- 
żowaniem w sprawy kraju. 

W zjeździe obok delegatów reprezen- 
tujących wszystkie oddziały związku 
uczestniczyli koledzy — pisarze z bra- 
tnich krajów socjalistycznych: Związku 
Radzieckiego, Bułgarii, Niemieckiej Re- 
pubiiki Demokratycznej, Rumunit i Wę- 
gier. Wśród uczestników zjazdu znalezli 
się również wybitni historycy literatu- 
ry. krytycy, wydawcy oraz przedstawi- 


ciele prasy literackiej. Zaproszenie na: 


obrady zjazdu delegacji robotniczych 
czołowych zakładów przemysłowych 
stało się znamiennym symbolem no- 
wych kształtów współczesnej kultury w 


naszym kraju, której ważną cechą jest - 


uczestnictwo coraz szerszych kręgów 
społecznych w współtworzeniu socjali- 
stycznej kultury narodowej. Nadało to 
zjazdowi — jak określił w dyskusji Sta- 
nisław Grochowiak — charakter zjazdu 
„wielkiego przymierza między robotni- 
«kami i pisarzami”. 

O doniosłości tego spotkania twórców 


4 znaczeniu, jakie partia $ rząd przy- 


wiązują do obrad zjazdu, świadczy udział 
w nim przedstawicieli najwyższych 
władz politycznych t państwowych z se- 
kretarzem KC PZPR, tow. Stefanem Ol- 
szowskim na czele. Wygłoszone pierw- 
szego dnia przemówienie sekretarza KC, 
wysłuchane z uwagą przez uczestników, 
stało się doniosłym wydarzeniem zjaż- 
du. Tow. Stefan Olszowski przedstawił 
w swym wystąpieniu stanowisko partii 
w sprawach ważnych t zasadniczych 2a- 
równo dla oceny 25-letniego dorobku 
twórczości literackiej, jak t wytyczenia 
przyszłych zadań w rozwoju literatury. 
Na szerokim tle dorobku kulturalnego 
kraju t awansu kulturalnego narodu, 
będącego wynikiem realizacji polityki 
kulturalnej partii, podjął tow. Olszow- 
ski kapitalne dla dalszego rozwoju li- 
teratury problemy jej rangi społecznej, 
udziału twórczości pisarskiej w kształ- 
towaniu oblicza duchowego społeczeń- 
stwa oras odpowiedzialności 4 współ- 
uczestnictwa pisarzy w tworzeniu poll- 
tyki kulturalnej € pomnażaniu dorobku 
kultury narodowej. 

„Spotykamy na tej sali gremium wy- 
bitnych ludzi pióra: prozaików, poe- 
tów i krytyków = mówił tow Olszow- 
ski — jest to przedstawicielstwo róż- 
nych szkół i stylów pisarskich, różno- 
rakich zainteresowań t orientacji twósr- 
czej. Łączy ich wspólna troska o roz- 
kwit kultury polskiej, o znaczenie sło- 
wa, o rangę społeczną pisarstwa. Wspól- 
ne jest dla Waszego zgromadzenia 
przekonanie, że pozycji pisarza i lite- 
ratury nikt nie może ustalić lub zade- 
kretować, gdyż o randze społecznej pi- 


Przegląd wydarzeń kulturalnych 


sarstwa 1 literatury stanowi ona sa- 
ma, jej treść, związek z życiem, prze- 
mianami i aspiracjami narodu. Miarą 
rangi pisarstwa jest jej społeczna służ- 
ba 1 obywatelska odpowiedzialność; w 
tym sensie pisarze sami określają swą 
pozycję. Tę rolę i to poczucie odpowie- 
dzialności polskiego pisarstwa partia 
docenia, ale doceniając ją partia nie 
chce i nie może ze swej pozycji biernie 
obserwować kształtujących się zjawisk. 


Przeciwnie, doceniając znaczenie litera- 


tury, partia poczuwa się do odpowie- 
dzialności za prawidłowe kształtowanie 
oblicza literatury, podobnie jak wszyst- 
kich innych dziedzin życia społecznego. 
Partia nasza — stwierdził w dalszym 
ciągu swego wystąpienia tow. Olszowski 
— jest jak najbardziej zainteresowana 
we wzrościę autorytetu Waszego związ» 
ku. Wasz związek może i powinien stać 
się nie tylko konsekwentnym realizato= 
rem naszej polityki kulturalnej, lecz i 
jej współtwórcą. Nie tylko rzecznikiem 
interesów moralnych i materialnych pi- 
sarzy, lecz rozważnym inicjatorem dzia- 
łania, które powinno sprzyjać rozwojoń- 
wi literatury zwróconej ku życiu kon- 
kretnemu i rzeczywistemu, ku postępo- 
wi”. 

Takiego zaangażowania pisarzy, ta- 
kiej literatury wyrosłej z rodzimej gle- 
by społecznego doświadczenia, współ- 
uczestniczącej w przetwarzaniu świado- 
mości narodowej, ułatwiającej rozumie- 
nie otaczającej rzeczywistości oraz uka- 
zującej perspektywy przyszłych kierun- 
ków rozwoju oczekują miliony nowych 
czytelników, których dopiero rewolucji 
socjalistyczna i związany 2 nią awais 
społeczny wprowadziły w krqg szero- 
ko pojmowanej kultury t uczyniły na)- 
bardziej wdzięcznymi i chłonnymi od- 
biorcami literatury pięknej. Dawali te- 
mu wyraz na spotkaniach z pisarza- 
mi, zwłaszcza w okresie poprzedzająq- 
cym bezpośrednio zjazd, a także w cza- 
sie jego trwania, liczni przedstawiciele 
klasy robotniczej t ludzie pracy w na- 
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szym kraju. W pytaniach t opiniach 
o sytuacji w środowiskach pisarskich 
i o zadaniach stojących przed współ- 
czesną literaturą  przebijała troska o 
rozwój twórczości literackiej 1 oczeki- 
wanie na książki na miarę potrzeb no- 
wego etapu historii narodowej. To za- 
interesowanie t troska oznaczają zamó- 
wienie społeczne na literalurę o wyso- 
kich walorach artystycznych i huma- 
nistycznych, uszlachetniającą przeżycia 
t wzbogacającą osobowość ludzi tworzą- 
cych nowe, socjalistyczne kształty naszej 
rzeczywistości. 

O rozmiarach zapotrzebowania na li- 
teraturę ideowo zaangażowaną t jej 
percepcji niezwykle sugestywnie mówił 
we wprowadzeniu do dyskusji na obec- 
nym zjeździe Julian Przyboś. W swej 
ocenie rozwoju t upowszechnienia ku:- 
tury w okresie 25-lecia wyeksponował 
on przykłady wielkich inicjatyw kul- 
turotwórczych, do jakich zaliczył m. tn. 
konkursy recytatorskie powstałe z umi- 
łowania poezji t literatury pięknej, a 
ogarniające setki tysięcy ludzt w na- 
szym kraju, chcących lepiej it dostojniej 
żyć. „Nie zapomnę tego — mówił Julian 
Przyboś, charakteryzując chłonność lu- 
dowych odbiorców literatury pięknej — 
co mi wyznał ślusarz z Szamotuł, star= 
szy człowiek, Stefan Maćkowiak, ten, 
który najpiękniej powiedział «Bema pa- 
mięci rapsod żałobny» Norwida: «od cza- 
su, jak się tym zająłem, uczułem, że 
mam nową duszę+*, a rolnik z Przemy- 
skiego pytany, kiedy ma czas na czyta- 
nie i uczenie się tekstów, tłumaczył, że 
gdy idzie za pługiem, to mu lżej, gdy 
sobie «przepowiada wiersze», 

Te zwykłe przecież w naszych wa- 
runkach, chociaż wciąż fascynujące 
przykłady obcowania 2 poezją, szeroki 
ti coraz się powiększający krąg odbior- 
ców literatury pięknej zobowiązują pi- 
sarzy do powszechniejszego nawiązywa- 
nia do najlepszych t najpiękniejszych 
nurtów w tradycji polskiego piśmien- 
nictwa — służenia narodowt. Właśnie na 
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"tym gruncie zaangażowania w najży- 


wotniejsze dla narodu sprawy wyrosły 
arcydzieła naszej literatury, kształtującej 
świadomość społeczną t wyobraźnię na- 
rodową, utrwaliła się jej wysoka ran- 
ga w społeczeństwie. W warunkach okre- 
ślonych socjalistycznymi przeobrażenia- 
mi, jakie dokonały się w całym społe- 
czno-politycznym bycie narodu, a także 
w jego kulturze, przy tak zwielokrotnio- 
nym kręgu odbiorców książki zaangażo- 
wanej w sprawy naszej współczesności, 
przed pisarzami, którzy wraz 2 całym 
społeczeństwem chcą służyć narodowi 
t współtworzyć jego najnowszą historię, 
otwierają się olbrzymie szanse wpisa- 
nia się w podstawowy nurt kultury 
narodowej oraz umocnienia społecznego 
autorytetu pisarza. 

Niebłaha to sprawa nie tylko dlatego. 
że wskutek nieodpowiedzialnych, jak 
wiadomo, poczynań określonej grupy 
wchodzącej w skład społeczności lite- 
rackiej obniżył stę znacznie tradycyjnie 
wysoki w naszym kraju prestiż społecz 
ny t autorytet moralny pisarza. Prawdą, 
że znane, Szeroko już przedyskutowane 
i właściwie ocenione wydarzenia sprzed 
roku, mające obiektywnie charakter 
politycznej dywersji, w porę zdemasko- 
wała t właściwie oceniła również zna- 
czna część środowiska literackiego. Jed- 
nak proces tntegrowania się społecznoś- 
ct literackiej na płaszczyźnie słusznej 
oceny wydarzeń inspirowanych przez 
wspomnianą grupę nie przebiegał łat- 
wo. Zbyt wielu członków Związku Lite- 
ratów, zwłaszcza w środowisku stołecz- 
nym, uległo początkowo demagogii ha- 
seł o zagrożeniu kultury narodowej. Ten 
kamuflaż, zamazujący niektórym polit 
tyczny charakter ataku na tdeowe pod= 
stawy naszej socjalistycznej rzeczywi- 
stości, na politykę partit t jej kierownie 
czą rolę we wszystkich dziedzinach ży- 
cta społecznego, a zwłaszcza w dziedzt- 
nie kultury, spowodował wiele zamętu 
w środowisku literackim. 

Przewartościowanie utartych, szkodli= 


wych pojęć (1 poglądów, demaskowanie 
lansowanych przez wspomnianą grupę, 
a snobistycznie akceptowanych przez 
krąg szerszy, mitow na temat twór- 
czości literackiej, społecznej roli pisa- 
rza a także polityki kulturalnej partii 
ś rzeczywistej sytuacji w dziedzinie kul- 
tury następowało w toku walki, drama- 
tycznych dyskusji t rozrachunków z ja- 
wnymi ti ukrytymi reprezentantami sta- 
nowisk obcych it wroyich ideowo Polsce 
Ludowej. W sukurs pisarzom racjonal- 
nie t realistycznie oceniającym sytua- 
cję przyszła klasa robotnicza t ludzie 
pracy w naszym kraju. Nie powiodły 
się próby przeciwstawienia społecznoś- 
ct literackiej partii t włudzy ludowej 
ani wywołania konfliktu między klasą 
robotniczą a inteligencją. 

Fiasko tych zamierzeń dość szybko 
zdyskwalifikowało nie tylko politycznie 
tch itnspiratorów w szerokiej opiniż 
społecznej i skłoniło do poważnych re- 
flieksji środowiska literackie. Wyszło na 
jaw całkowite oderwanie tej grupy od 
autentycznych źródeł życia społecznego, 
brak więzi 2 najbardziej prężnymi it 
twórczymi siłami, których wysiłkiem 
wzrasta stale cywilizacyjny t kultural= 
ny potencjał narodu, pomnaża się ma- 
terialny 4 duchowy dorobek pokoleń. 
Odcięci od najbardziej żywotnych ko- 
rzenit naszej rzeczywistości, zasklepienit 
w świecie abstrakcyjnych spekulacji 
myślowych, wyrosłych na innej, obcej 
glebie społecznej, niezdolnt byli pojąć 
anachronizmu ti jałowości własnych po- 
staw t poglądów. Z niedobrych tra- 
dycjł podziału kultury na kulturę eli- 
ty t£ kulturę dla „ubogich duchem” mas 
wynikało ich niewidzenie pogłębiających 
się stale procesów awansu kulturalne- 
go naszego społeczeństwu, nie tylko 
uczestniczącego cora2 szerzej w odbio- 
rze najcenniejszych wartości kultury, 
lecz także wzbogacającego swym plebej- 
skim nurtem dorobek duchowy narodu. 

To wszystko, rzecz jasna, musiało pro- 
wadzić do nieliczenia się z masowym 


Nowe Drogi — 1 
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odbiorcą literatury, do lekceważenia 
tworzonych 6 rozwijających się dyna- 
micznie nowych wartości kultury naro- 
dowej. A taki klimat, rzecz jasna, nie 
sprzyjał t nie pomagał w pełnym roz- 
woju socjalistycznej literatury, przyczy» 
niał się natomiast w niemałym stopniu 
do powstawania i utrwalania  szkodli- 
wych kompleksów. W dyskusji zjazdo- 
wej zwrócił na to uwagę Andrzej Wa- 
silewski, że: '„Podłożem psychicznym 
tych kwaśnych fermentów, jakie nur- 
tują dziś literaturę polską, jest ostry 
kompleks cywilizacyjny wynikający z 
poczucia dystansu do metropolii współ- 
czesnego świata”. Wynikająca stąd fał- 
szywie pojmowana obawa przed zaścian- 
kowością literatury t niemniej opacznie 
rozumiane dążenie do uniwersalności 
oznaczały w praktyce sztuczne przeno- 
szenie na nasz grunt obcych wzorów t 
natchnień, a uciekanie od rodzimej rze- 
czywistości, co w rezultacie dawało 
książki chybione artystycznie t ideowo 
puste. Wyjście 2 tej sytuacji widzi A. 
Wasilewski w tym, aby „autor polski 
uznał za swoją historyczną dobę, w 
której znajduje się jego ojczyzna, przy 
jął jej ludzi, sprawy, losy, rzeczy za 
dylematy swojego tworzywa, uniezależ- 
nił ich byt literacki od tego, co się my- 
śli w metropoliach". 

Pod wpływem nie tylko ubiegłorocz- 
nych doświadczeń, chociaż odegrały one 
niewątpliwie w tym procesie rolę ka- 
talizatora, doszło w środowiskach lite- 
rackich do konfrontacji aktualnego sta- 
nu t perspektyw literatury 2 autentycz- 
nymi realiami naszej społecznej rzeczy- 
wistości, co wkonsekwencji spowodowa. 
ło zasadnicze  przewartościowanie po- 
glądów t przegrupowanie orientacji. 
Przeważająca większość pisarzy zdecy- 
dowante akceptowatła politykę kultural- 
ną partii i uznała konteczność aulenty- 
cznego zaangażowania w sprawy włas- 
nego narodu budującego socjalizm 2a 
wielką szansę dynamicznego rozwoju li- 
teratury. Przezwyciężenie elitarnych t 
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snobistycznych koncepcji, wyrażających 
się w nonszalanckim stosunku do „pro- 
wincjonalnych” ośrodków kultury, jej 
powszechności ść plebejskości, otwarło 
drogę do szerokich 1 nowych w swej 
treści kontaktów twórców ze spoleczeń- 
stwem. Przykładem były liczne przed- 
zjazdowe, jak również w czasie trwania 
zjazdu odbywające się spotkania lite- 
ratów 2 czytelnikami.  Bezpośredniość 
1 szczerość „dialogów, serdeczność, z ja- 
ką przyjmowano literatów wśród ludzi 
pracy świadczyły o zaufaniu, którym 
darzy się w naszym kraju ludzi pióra. 
Kompromitacja obcych, antysocjalisty- 
cznych sił i tendencji na terenie Związ- 
ku Łiteratów t odrzucenie ich postawy 
politycznej przez zdecydowaną więk- 
szość środowiska literackiego stworzyły 
atmosferę sprzyjającą swobodnym, rze: 
czowym dyskusjom 4 rozwinięciu bar- 
dziej aktywnej działalności związkowej 
2 korzyścią dla twórczości literackiej. 


Ta nowa atmosfera spokoju, rozwagi 
t twórczych rzeczowych dyskusji cecho- 
wała obrady XVII Zjazdu. Niektórzy 
uczestnicy określali w dyskusji zjazd 
bydgoski zjazdem przełomowym. Przy- 
szłość wykaże słuszność tej oceny. Jedno 
można stwierdzić z całą pewnością: był 
on inny od poprzednich zjazdów. Inny 
właśnie tym klimatem ideowego zaan- 
gażowania, dociekliwością poszukiwań 
oraz rozwagą, £ jaką potraktowano w 
dyskusji zarówno podstawowe proble- 
my życia literackiego w kraju, jak it 
bieżące sprawy działalności związko- 
wej. Na żadnym chyba 2 dotychczaso- 
wych zjazdów nie poświęcono tak wie- 
le uwagi sprawom społecznej funkcji li- 
teratury oraz roli £ miejscu pisarza we 
wspołczesnym społeczeństwie socjaltsty- 
cznym, w którym — na co wskazywano 
w dyskusji — ściśle się zespoliły racje 
narodowe z uniwersalnymi racjami hu- 
manistycznymi. 

Szczerej, nieskrępowanej dyskusji nie 
stanął na przeszkodzie uroczysty cha- 
rakter zjazdu. Zjazd bydgoskt był bo- 
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wiem zjazdem jubileuszowym, przypa- 
dającym w roku ćwierćwiecza litera- 
tury Polski Ludowej, które Jerzy Pu- 
trament nazwał „złotym ćwierćwieczem 
polskiej literatury”. Toteż wiele miej- 
sca w obradach poświęcono 'ocenię do» 
robku literatury tego okresu. Był to 
jednak bilans sporządzony rzetelnie bez 
liaurek it upiększeń. Odpowiedzialność t 
wnikliwość w ocenie wielu istotnych 
zjawisk literackich tego okresu stano- 
wi na pewno twórczy wkład do przy- 
szłych syntez, którymi zajmować się 
będą uczeni specjaliści. Bogactwem re- 
fleksji i przeniyśleń nie dorównywał mu 
chyba żaden 2 dotychczasowych zjaz- 
dów, podobnie zresztą jak żywością t 
swobodą dyskusji. 

Przy omawianiu dynamicznego, boga- 
tego 4 wszechstronnego rozwoju litera- 
tury podkreślano wielokrotnie ciągłość 
polskiej tradycji kulturalnej oraz jej 
wpływ na dorobek tego okresu. Dorobek 
tego okresu stał się dziełem kilku po- 
koleń pisarzy, kontynuujących w róż- 
norodnych formach ti rodzajach twór*= 
czych postępowe t rewolucyjne nurty 
naszej tradycji literackiej. To. właśnie 
„w ostatnim 25-leciu — mówił na zjeżź- 
dzie Wacław Kubacki — zrealizowaliś- 
my .testament społeczny, polityczny i 
kulturalny Mickiewicza, Słowackiego, 
Żeromskiego, męczenników -rewolucjoni= 
stów, którzy o zrealizowanie tego te- 
stamentu walczyli długo. Obecnie bilan- 
sując 25-lecie, zaczynamy już nową hi- 
storię. Pałeczka sztafety przechodzi już 
do innych rąk. Nową treść historyczną 
zawiera program ogłoszony przez V 
Zjazd partii, wizję Polski uprzemysło- 
wionej, rozwoju kultury, nowych zdo- 
byczy cywilizacyjnych, dobrobytu oby- 
wateli”. 

Wśród warunków sprzyjających roz- 
wojowt literatury w minionym ćwierć- 
wieczu wyróżniono nieprzypadkowo 
sprawy upowszechnienia książki t roz- 
woju czytelnictwa, słusznie upatrując 
w tym wielką szansę, ale też wielką od- 


powiedzialność literatury w społeczeń- 
stwie socjalistycznym. Wiele miejsca 
poświęcił tym sprawom Julian Przyboś, 
przypominając odległe w czasie i do- 
świadczeniom młodych wydarzenie, ja- 
kim było uchwalenie ustawy o pow- 
szechnym obowiązku zakładania biblto- 
tek publicznych. „Młodzi nie pamięta- 
ją tych cząsów — mówił Julian Przyboś 
— | wydać im się może to, co mówię, 
czymś nie do pojęcia, Ale pomyślcie: 
kraj w zgliszczach i gruząch, Warszawa 
wysadzona w powietrze, bieda, brak 
wszystkiego — a oto pierwszy sejm pol- 
ski zajmuje się sprawą książki, daje 
pisarzom materialną gwarancję nośnoś- 
ci ich słowa, poszęrza do nigdy nieby- 
wałego i marzonego od wieku zakresu 
— ich wolność. Bo jakże ciasną jest 
wolność pisarza bez możliwości dotarcia 
do rzesz czytelniczych”, 

Powodzeniu literatury polskiej w kra- 
ju towarzyszy także wzrost rangi pol- 
skiej książki w świecie. Wskazywał na 
to w dyskusji Michał Rusinek, przyta- 
czając dane o przekładach polskiej li- 
teratury na obce języki. W ciągu ostat- 
niego 25-lecia 150 pisarzy polskich do- 
czekało się tłumaczeń swoich książek na 
72 języki świąta. W sumie przełożono 
w tym okresie cztery tysiące utworów 
literackich, e czego 968 w ostatnich czte- 
rech latach. Świadczy to o rosnących 
sainteresowaniach twórczością polskich 
pisarzy, zawierającą nowe, oryginalne 
wartości. Szansę wzrosty atrakcyjności 
naszej literatury w świecie zależą od 
tego, w jakim stopniu tworzywem Ii- 
terąckiej twórczości staną się nasze 
własne dzieje 1 rodzima rzeczywistość. 
Tylko swotstość literatury, wyrastająca 
2 niepowtarzalnych doświadczeń ti lo- 
sów narodu, odtwarzająca konkretne 
realia autentycznej rzeczywistości, ma 
wartość liczącą się rownież poza gra- 
nicami kraju. I tylko taka literatura 
może spełniać ważną funkcję zbliża- 
nia narodów. 

Z tymi sprawami korespondowały w 
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dyskusji problemy udostępnienia pol- 
skiemu czytelnikowi cennych dzieł li- 
teratury światowej. Wysuwając postu- 
lat stałego rozszerzania zakresu prezen- 
towanych zjawisk t wprowadzania w 
główne nurty światowej twórczości li- 
teracktiej, podnoszono w dyskusji, że 
winno się to odbywać w warunkach 
nie stwarzających zagrożenia utraty 
tożsamości kultury socjalistycznej. 

Troska o ideowe treści kultury stala 
się wyróżniającą dominantą bydgoskiego 
zjazdu. W dyskusji zwracuno zgodnie 
uwagę przede wszystkim na treści dzieł 
literackich, ich współbrzmienie z trudny-- 
mi procesami tworzenia socjalistycznej 
rzeczywistości, z wysiłkiem i doświadcze- 
niem narodu. Albowiem tylko czerpanie 
z doświadczeń zbiorowych nadaje 're- 
fleksji literackiej znamiona  oryginal- 
ności 4 niepowtarzalności, a jednocześ- 
nie powszechności 1 uniwersalności. I 
tylko taka literatura ma szanse prze- 
trwania jako dokument epoki, która uo- 
gólnia i artystycznie przetwarza zawar- 
tą w niej prawdę ludzi swego czasu, 
wyrażoną w ich udanych i chybionych 
dziełach, tęsknotach i dążeniach, sukce- 
sach i porażkach. Tylko ona ma szanse 
wpływania na życie duchowe człowie- 
ka, aktywizowania jego sił twórczych t 
kształtowania świadomości ' społecz- 
nej. Tylko taka literatura jest kontynu- 
acją najświetniejszych tradycji wiel- 
kiej literatury humanistycznej. 

Troskę o taką literaturę dojrzałą ar- 
tystycznie t ideowo wyraża polityka 
kulturalna partii, stwurzając korzystne 
warunki rozwoju twórczości literackiej. 
Oczekiwania partii na taką właśnie Lli- 
teraturę zawarte są w dokumentach 
partyjnych t wypowiedziach przywódcy 
partii. Przypomniał o tym na zjeździe 
bydgoskim tow. Stefan Olszowski przy- 
taczając wypowiedź tow. Władysława 
Gomułki, skierowaną do uczestników 
XIV Zjazdu ZLP. „Nie zamierzamy 
upraszczać ani wulgaryzować obowiąz- 
ków i roli pisarzy, funkcji społecznej li- 
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teratury, sprowadzać jej do zadań pro- 
pagandy politycznej. Wiemy, że litera- 
tura taka przestaje być sztuką i zara- 
zem nie staje się dobrą propagandą. 
pbartia nie potrzebuje  pochlebstw ani 
lakierowania rzeczywistości. Partii na- 


szej potrzebna literatura, która by 
współuczestniczyła w wielkim dziele 
przetwarzania świadomości człowieka, 


duszy narodu, mądrze i daleko widzia- 
ła cele socjalizmu, zdobywała i pory- 
wała dla nich ludzi. Potrzeba nam li- 
teratury i sztuki pokazującej prawdę 
życia bogatą i wielostronną, literatury 
przesiąkniętej socjalistycznym humaniz- 
mem — przewodnią ideą naszej dzia- 
talności”. 

Konstruktywnym poszukiwaniom ar- 
tystycznych i ideowych perspektyw roz- 
woju literatury towarzyszyły  tak- 
że "uwagi krytyczne oraz ostrzeże- 
nia przed wszelkiego rodzaju uproszcze- 
niami t tendencjami naturalistycznymi. 
Ograniczają one bowiem literaturę do 
jednostronnego widzenia rzeczywistości, 
pozbawiają ją zarówno walorów arty- 
stycznych, jak poznawczych i moral- 
nych, a tym samym możliwości wply- 
wania na świadomość ludzi oraz ich lo- 
sy. Podnosili te sprawy zwłaszcza pi- 
sarze związani twórczością z tematyką 
określonych środowisk pracy. Wskazy- 
wali ont, że przyszłość tego tematu 
„zależy przede wszystkim — jak stwier- 
dził w dyskusji Witold Nawrocki — od 
rozszerzenia i pogłębienia perspektyw 
całokształtu szerokiego zespołu spraw 
moralnych, społecznych i politycznych”. 

Troskę o ideowy t artystyczny kształt 
literatury — jak wynikało z dyskusji — 
dyktowała świadomość wielkiej siły, 
tkusiącej w utworach literackich, zdol- 
nych wyzwalać aktywność lub obez- 
uwładniać człowieka, pomagać mu lepiej 
żyć i rozumieć sens życia t działania lub 
dewaluować wszelkie wartości. Nie ma 
innej alternatywy przed naszą literatu- 
rą, jak podjąć doniosłe zadania uczest- 
nictwa w kształtowaniu świadomości 
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społecznej t społecznego działania. Są to 
wszystko sprawy ważne na dziś, ale 
tym bardziej istotne wobec perspektyw, 
jakie otwierają nadchodzące lata. 
O perspektywach rozwojowych kraju 
i wynikających stąd konsekwencjach 
dla twórczości literackiej mówiono wie- 
le. 

Tej tematyce poświęcił swe wystąpie- 
nie Janusz Wilhelmi, Na tle genera!- 
nych rozważań o głównych tendencjach 
t kierunkach rozwoju współczesnego 
świata stawia Wilhelmi problem twór- 
czości i twórców w ogóle w tej nie 
tak znowu odległej perspektywie, a w 
tym twórczości literackiej w szczegó!- 
ności. „Samo powielanie, naśladowanie 
i wykorzystywanie wzorów już istnie- 
jących nie wystarczy — mówił Wilhel- 
mi. — To pobudzenie twórczości musi do- 
tyczyć wszystkich dziedzin pracy i obej- 
mować wszystkie formy aktywności... 
„jkażdy z nas odpowiada za wszystko, 
ponieważ w rzeczywistym przebiegu 
historycznym takty kulturalne łączą się 
ze sobą  nierozdzielnie, teoria fizyczna 
staje się odległym pośrednim, lecz nie- 
wątpliwym bodźcem rozwoju sztuki, 
sztuka poprzez swoje wpływy na osobo- 
wość nieoczekiwanie owocuje w nauce, 
a jedna i druga razem stanowią podło- 
że dla płodnej, śŚmiałej i racjonalnej 
praktyki społecznej. W tym sensie pl- 
sarz jest człowiekiem współkształtują- 
cym całość zbiorowej przyszłości. Jak 
ma więc pisać, jak ma tworzyć, aby ją 
współkształtować najskuteczniej I naj- 
trafniej?". 

Na to piuitanite nie moźna dać odpowie- 
dzi, ale jedno pewne, że bierne odtwa- 
rzanie zastanej rzeczywiste ści jest t bę- 
dzie zawsze jej ograniczeniem i nijakoś- 
cią. Literatura must wybiegać naprzód, 
formować świadomość ludzi w tstniejącej 
rzeczywistości, ale it dostrzegać to, co 
dopiero nadejdzie. Be2 tego nie ma 
rrawdziwej literatury. I tylko wówczas 
może ona spełnić swe powołanie, z któ- 
rego nigdy nie zrezygnowała wielka hu- 


manistyczna literatura, ingerowania w 
życie duchowe człowieka, wyjaśniania 
jego wątpliwości t niepokojów, aktywi- 
zowania sił twórczych. 


Literatura tylko wówczas może speł- 
niać swoje funkcje społeczne, gdy jest 
związana z narodem. Czerpiąc ze zbioro- 
wego doświadczenia, dostrzega nieu- 
świadomione jeszcze społecznie praw- 
dy i fałsze, umie towarzyszyć sukcesom 
t ostrzegać przed niebeepieczeństwem 
Il w tym sensie literatura jest, niezależ- 
nie od świadomości tworców, jedną z 
najbardziej politycznych dziedzin życia. 
„Pisarze z tytułu swej społecznej funk- 
cji — mówił na zjeździe Zbigniew Za- 
łuski — muszą myśleć o przyszłości wraz 
z politykami i wojskowymi w kaliego- 
riach odpowiedzialności narodowej”. I 
dlatego — jak podkreślił — „polityka 
kulturalna, a więc i życie literackie 
nie mogą być rozpatrywane poza kon- 
tekstem ogólnopaństwowej polityki”. 


Dlatego też wzajemne zaufanie mię- 
dzy pisarzami a kierownictwem polity- 
cznym ludowego puństwa potrzebne 
jest przede wszystkim samej literatu- 
rze, by mogła właściwie wypełniać swe 
zadania. Podstawowym warunkiem wy- 
pełnienia tych zadań jest klimat rzeczo- 
wości t spokoju. „Pragnę atmosfery 
rzeczowości 1 spokoju na styku pisar- 
stwa i polityki — powiedział Bohdan 
Czeszko na zjeździe — nie dlatego, by 
zapewnić beztroskę politykom — prae- 
nąłbym obarczyć ich troskami poważ- 
niejszymi niżli przywoływanie do po- 
rządku opozycji politycznej wywodzącej 
się ze środowiska pisarskiego. Nie ozna- 
cza to bynajmniej, że namawiam pisa- 
rzy do jałowego konformizmu. Chciał- 
bym, abyśmy zdołali przywrócić należy- 
tą społeczną rangę naszemu zawodowi, 
aby wspólne działania dla dobra spo- 
łeczności pisarskiej, dla dobra kultury 
narodowej zyskały należytą skutecz- 
DOŚĆ”. 
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Ta atmosfera szczerości, rozwagi i spo- 
koju wyrażająca się w formie wypowie- 
dzi, a jednocześnie żarliwość t zaangu- 
żowanie dyskutantów widoczne w me- 
rytorycznej warstwie ich wystąpień 
świadczyły o zasadniczych zmianach, 
jakie dokonały się w środowisku lite- 
rackim. 


Procesy przywrócenia społecznej rangi 
zawodowi pisarza oraz tntegracji śro- 
dowiska literackiego na określonej plat- 
formie ideowej, rozpoczęte przed zjaz- 
dem, określiły jego klimat i charaxter, 
wyrożniając go korzystnie od pobrzed- 
nich zjazdów. Dzięki tym procesom oraz 
związanym z nimi przemianom w środo- 
wisku literackim mógł powiedzieć w 
swym końcowym wystąpieniu Jerzy 
Putrament: „nie pamiętam, aby na ja: 
kimkolwiek poprzednim zjeździe padło 
tyle ciekawych i głębokich uwag, jak 
obecnie, poczynając od przemówienia 
Juliana Przybosia”, 


Jest to oczywiście dopiero  po- 
czątek trudnej drogi, jak o tym 
świadczą zgłoszone w dyskusji wn'o- 
ski it postulaty wytyczające dalszy 
rozwój literatury w naszym kraju. W 
miarę tch realizacji — można oczeki- 
wać — będzie się podnosić autorytet 
społeczny pisarza i wzrastać ideowa 
jedność środowiska pisarskiego, prowa- 
dząca do pełnej integracji. Integracja ta 
jest ważna i potrzebna. Postulat pod adre- 
sem nowych władz zawarty w podjętej 
na zakończenie zjazdu rezolucji wyra- 
źnie określił rolę Związku w procesie ideo- 
wej integracji społeczności literackiej, 
dokonywanej na gruncie właściwie poj- 
mowanej polityki kulturalnej partii. 


Podstawowe zasady polityki partii zo- 
stały wyrażone w uchwale V Zjazdu. Że 
sformułowań poświęconych sprawom 
kultury wynikają niedwuznacznie wiel- 
kie szanse i wielkie możliwości pisarza 
t literatury. Uczestnicy zjazdu z pełnym 
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zrozumieniem akcentowali swe „prawo 
do swobodnego rozwoju piśmiennictwa 
współodpowiedzialnego za los narodu” 
oraz ,..obowiązek strzeżenia godności 
i powinności obywatelskiej”. Wypowia- 
duli się za potrzebą istnienia klimatu 
wzajemnego zaufania między zwartą 
ideowo społecznością pisarzy a kierow- 
nictwem życia politycznego w naszym 
kraju. 

„Władza ludowa, nasz system społecz- 
ny — stwierdził w swym przemówieniu 
na zjeździe tow. Stefan Olszowski — nie 


rezygnuje z żadnego obywatela i żad- 
nego pracownika, każdy jednak doko- 
nać musi wyboru, po której stronie ba* 
rykady chce się znajdować. Droga po- 
wrotu istnieje dla każdego, uwarunko= 
wana jednak osądem własnego postępo- 
wania i obywatelską postawą”. 

Zjazd wykazał, że decydująca więk» 
szość społeczności pisarskiej wybrała 
drogę wspólną z narodem — budowania 
socjalistycznej ojczyzny. 


A. Ł, 


W TEATRZE MILIONÓW 


Teatr stanowi od lat jedną z naj- 
ważniejszych części naszego programu 
telewizyjnego. Miliony widzów oglądają 
przedstawienia poniedziałkowe i groma- 
dzą się przy telewizorach w inne dni 
tygodnia, kiedy można zobaczyć na ma- 
łym ekranie ciekawe spektakle, Od 
czasów, kiedy Adam Hanuszkiewicz, ja- 
ko kierownik artystyczny tej placówki, 
potrafił wykorzystać jej swoiste możli- 
wości £ zdobył dla niej kredyt zaufania, 
aż po dziś dzień, kiedy zasięg jej jest 
znacznie większy w związku ze stałym 
wzrostem liczby telewizorów w kraju — 
teatr telewizyjny staje się coraz waż- 
niejszym elementem naszego życia kul- 
turalncgo. 


Można śmiało powiedzieć, że żadna 
placówka artystyczna nie zrobiła w 
Polsce tyle dla upowszechnienia pięk- 
nej sztuki teatru, ile telewizja. Nie 


wszyscy zdajemy sobie sprawę z tego, 
że jeśli dziś teatr jest chlebem po- 
wszednim ogromnej części społeczeń- 
stwa polskiego, a nie tylko odświętną 
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rozrywką — to zawdzięczamy ten fakt 
telewizji. W ubiegłym roku teatr TV 
dał 168 premier. Każdą z nich lub ich 
większość oglądało po kilka milionów 
widzów. Proszę więc uprzytomnić sobie 
społeczną wagę tego zjawiska, Dawniej 
uważano, że tylko film jest sztuką ma- 
sową. Dzięki telewizji stał się nią także 
teatr, dostępny dziś milionom mieszkań= 
ców kraju bez potrzeby wyjścia z do- 
mu. e 


Docierają do nich tą drogą dzieła 
Szekspira t Moliera, Słowackiego i Fre- 
dry, Wyspiańskiego t Żeromskiego, 
utwory Kruczkowskiego t Szaniawskie- 
go oraz wielu innych pisarzy dawnych 
ti nowych, klasyków i współczesnych w 
inscenizacjach najświctniejszych reżyse- 
rów 4 w wykonaniu najlepszych akto- 
rów. Jeśli przy tym poszczególne zespo- 
ły teatralne ograniczone są w swych 
możliwościach składem osobowym, to 
teatr TV może teoretycznie biorąc do- 
brać sobie obsadę idealną, mając do 
dyspozycji aktorów stołecznych t arty 


stów z całego kraju, mogąc uczynić 
zadość życzeniom i pragnieniom twór- 
czym wizji artystycznej najbardziej na- 
wet wymagających reżyserów. Niezżwy- 
kłe są także perspektywy teatru tele- 
wizji. Planuje się uruchomienie dru- 
giego programu telewizji polskiej, co 
pozwoli wyspecjalizować go w kierunku 
artystycznym. W całym świecie trwają 
też, uwieńczone już w niektórych kra- 
jach powodzeniem, prace nad telewizją 
barwną, co must przecież zwiększyć 
jeszcze efekt telewizyjnych przedsta- 
wień, zmniejszając różnice między tea- 
trem żywym a teatrem na małym ekra- 
nie. 

Najstarszym programem teatralnym 
polskiej telewizji jest tzw. „teatr po- 
niedziałkowy”. Ponieważ tego wieczoru 
większość teatrów polskich ma swój 
wolny dzień, najświetniejst aktorzy mo- 
gli spotykać się 2 telewidzami nawet 
wtedy, kiedy nie było jeszcze środków 
technicznych do wcześniejszego zareje- 
strowania spektaklu na taśmie i nada- 
nia go wieczorem dla telewidzów. Szły 
w tym teatrze poniedziałkowym po naj- 
większej części sztuki poważne, dzieła 
wybitnych autorów w twórczych insce- 
nizacjach t ciekawych opracowaniach. 
Niejeden z tych wieczorów pozostanie 
na długo w naszej wdzięcznej pamięci, 
jako przeżycie artystyczne dużej klasy. 
Znalazły się w tym cyklu także inscent- 
zacje sztuk t scenariuszy napisanych 
specjalnie dla telewizji (na konkursy 
rozpisywane przez nią lub na zamówie- 
nie) oraz realizacje tckstów publicysty- 
cznych, jak cieszącego się takim nowo- 
dzeniem „Raportu z Monachium” Bry- 
chta. Nieraz też teatr TV wyprzedzał 
teatry dramatyczne, dajac prapremiery 
utworów nie napisanych nawet z myślą 
o nim. Tak było np. w wypadku „Na- 
szej małej stabilizacji” Różewicza czy 
„Chłopców Grochowiaka. 

Z biegiem czasu przybywały obok 
teatru poniedziałkowego widowiska na- 
dawane w inne dni tygodnia. Od lat 
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więc w czwartki ciekawi zwolenników 
sensacji teatr „Kobra” (po dluższej 
przerwie, spowodowanej serią fascynu- 
jących przygód porucznika, a potem 
kapitana Klossa, wróci on znowu na 
małe ekrany). Kiedy Adam Hanuszkie- 
wicz porzucił kierownictwo teatru tele- 
wizji dla żywej sceny, zachował jednak 
kontakt z telewidzami pizcz frapujuce 
„Studio 63”, którego jest nadal głow- 
nym animatorem. Programy tceyo studia 
nadawane są w środy. W niedziele 
oglądamy nieraz przedstawienia kome- 
diowe. Nadto nadaje telewizja specja!- 
ne spektakle t montaże poetyckie, a od 
dłuższego czcesu są naszym udziałem 
przedstawienia z cyklu „Teatr w świe- 
cie” (przypominające zresztą raczej ful- 
my telewizyjne niż sztuki teatralne). 


Zupełnie odrębnym zjawiskiem jest 
prężny rozwój ośrodków terenowych. 
W dziedzinie teatru zaznaczyły one 


swój udział w programie ogolnopols':'im 
przed laty, kiedy wystartował telewi- 
zyjny Teatr Popularny, którego tprzea- 
stawienia nadawał ośrodek łódzki. Tea- 
trem tym kierował wtedy z poworze- 
niem Jerzy Antczak, następnie zazna- 
czył tam swoją tworczą obccność Ta- 
deusz Minc. Jerzy Antczak przeniósł się 
później do Warszawy, Tadensz Minc na 
Wybrzeże; bogate zaplecze łódzkich 
aktorów znacznie Się przerzedziło. Ale 
2 biegiem czasu powstały dobrze wy- 
posażone studia telewizyjne także w in- 
nych miastach: w Katowicach, Wrocła- 
wiu, Poznaniu, Szczecinie, Gdańsku, 
ostatnio wreszcie w Krakowie. Ponie- 
waż miasta te dysponują także poważną 
kadrą aktorską i reżysersktą, mie dziw- 
nego, że mogą zasilać progrum teleui- 
zyjny cickawymi przedstawieniomi, Ma 
to znowu podwójne znaczenie. Z gronej 
strony wzbogaca repertuar teatru telec- 
wizji nowymi propozycjami t realizacja- 
mt artystycznymi, zwięksiając jcgo mo- 
żliwości prezentacyjne it dorobek, z dru- 
giej zaś jest wielką szansą dla ośrod- 
ków terenowych, dając im możliwości 
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poliazania pracy miejscowych artystów, 
zaskakujących nieruz swym talentem 
t inwencją widzow w całej Polsce. 

Powiedziały już o tym niejedno tele- 
wizyjne festiwale teatrów dramatycz- 
rych, organizowane od kilku lat, ale 
miały one tę wadę, że przedstawiały 
sztuki z myślą o publiczności zasiada- 
jącej na sali teatralnej i tylko rzadko 
adaptowane dla potrzeb telewizji. Spe- 
cjalne przedstawienia, przygotowywane 
dla programu telewizyjnego przez 
ośrodki terenowe, dają więc większe 
możliwości ich twórcom i sprawią nam 
zapcwne w przyszłości jeszcze niejedną 
miłą niespodziankę, Stanowią one zna- 
komity wziernik w życie teatralne kra- 
Ju. 

W programie telewizyjnym wyznaczo- 
no ośrodkom terenowym termin piątko- 
wy t tego dnia oglądamy zwykle ich 
przedstawienia. Ale sądzę, że w miarę 
podnoszenia się ich poziomu i mozżli- 
wości 
chyba także dostąpić zaszczytu ucze- 
stniczenia w programach poniedziałko- 
wych, których nie powinno się ota- 
czać tak wysoką barierą wyłączności 
warszawskiej. Jedno jest pewne: liczba 
przedstawień ośrodków terenowych bę- 
dzie wzrastała w programie naszej tele- 
wizji. Jest to proces nieodwracalny i 
chyba pozytywny. Świadczy on o wy- 
równywaniu się poziomu artystycznego 
całego kraju. 

Dysponujemy obecnie danymi infor- 
macyjnymt o planach i propozycjach 
recpertuarowych na rok 1969. Jest to rok 
szczególny i wyjątkowy. Obchodzimy 
w br. 25-lecie Polski Ludowej i 30-lecie 
wybuchu II wojny światowej. Minęło 
w zeszłym roku 50: lat od odzyskania 
niepodległości, odrodzenia państwowości 
polskiej po wielu dziesięcioleciach nie- 
wali i zaborów. Uczcimy w tym roku 
100-lecie urodzin Wyspiańskiego. W przy- 
szłym roku cały świat obchodzić będzie 
100-lecic urodzin Lenina, ale już cały 
rok 1969 stać będzie pod znakiem tej 
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realizacyjnych będą one mogły 


daty. O tym wszystkim pamiętało kie- 
rownictwo teatru telewizji, ustalające 
swe trudne t skomplikowane plany. 
Ich trzonem jest kilka ciekawych cy- 
kli, które nadadzą ton tegorocznemu 
repertuarowi. Należy do nich przede 
wszystkim ciąg przedstawień, przypo- 
minających najwybitniejsze osiągnięcia 
dramaturgii polskiej minionego ćwierć 
wiecza. Znajdą tu swoje honorowe 
miejsce „Dwa teatry” zantawskiego 
t „Niemcy” Kruczkowskiego, „Dom pod 
Oświęcimiem” Hołuja i „Skandal w 
Hellbergu” Broszkiewicza, „Polacy nie 
gęsi” L. H. Morstina ti „Droga do Czar- 
nolasu” Maliszewskiego, „Znaki wolno- 
ści” Brandstaettera oraz „Czarniecki t$ 
jego żołnierze” Korcellego, „Takie cza- 


„.sy” Jurandota £ „Kwatery” Krasińskie- 


go. 

Można się spierać co do wyboru tej 
czy innej pozycji, można też domagać 
się wprowadzenia tej czy innej sztuki, 
niesłusznie tu pominiętej, ale jedno jest 
bezsporne: cykl jest pomyślany logicznie 
t konsekwentnie t prezentuje w zasa- 
dzie pozycje wybrane trafnie. Uzupełnią 
go przedstawienia sztuk polskich tego 
okresu, nadane z telerecordingu. Znaj= 
dują się wśród nich Spektakle, które 
zdobyły sobie w ubiegłych latach tak 
świetną reputację, jak „Śmierć guber- 
natora” Kruczkowskiego, „Chłopcy” 
Grochowiaka, „Mistrz” t „Dekret” Sko- 


wrońskiego, „Ostry dyżur” Lutowskie- 
go, „Kartoteka” t „Mała stabilizacja” 
Różewicza, „Żołnierze” t  „Chłopakt” 


(spektakl już nadany) Brylla, oraz adap- 
tacje: „Urzędu” Brezy, „Kolumbów 
Bratnego, „Wywiadu z Ballmayerem" 
Kazimierza Brandysa, „Zrzutu” Mocza- 
ra. 

Przygotuje też teatr telewizji nowe 
realizacje scenariuszy, napisanych spe- 
cjalnie dla jego potrzeb, które spraw- 
dziły się już przed laty na małym ekra- 
nie. Widzieliśmy niedawno „Ucieczkę z 
Betlejemu”  Niziurskiego, zobaczymy 
znowu znakomite widowisko „Ta wieś 


Mogiła” Jerzego Broszkiewicza, zobaczy- 
my jeszcze kilka iniych pozycji tego 
typu. i 

Całość prezentacji będzie chyba naj- 
lepszą, bo naoczną it zupełnie kunkretną 
rehabilitacją polskiej dramaturgii współ- 
czesnej w oczach tych, którzy nieraz 
wątpili o jej wartości. | 

Programy związane z 25-leciem Polski 
Ludowej uzupełnią przedstawienia zrea- 
lizowane na podstawie nowych scenariu- 
szy telewizyjnych. Znajdą się tu insce- 
nizacje takich utworów, jak „Oddaj bu- 
ty” i „Dziesięć krzyży” A. Mularczyka, 
„Grający pomnik” M. Patkowskiego, 
„Dom” W. Szumowskiego, „Ballada żoł- 
nierska” J. Mańkowskiego, „Renortaż — 
czyli nie wszyscy sobie jutro powiemy 
dzień dobry” J. Zielińskiego i „Dokąd 
wiodą te drogi” G. Kolińskiego. W serii 
widowisk sensacyjnych znajdą się ,„Nie- 
bezpieczne ścieżki” M. Reniaka, obrazu- 
jące walkę młodej władzy ludowej z jej 
groźnymi wrogami w pierwszych latach 
po wyzwoleniu. 

Bardzo ciekawym pomysłem reper- 
tuarowym jest próba opracowania 
pamiętników nauczycieli. lekarzy, in- 
żynierów, oficerów, osadników t mło- 
dego pokolenia wsi polskiej. Jest to 
bezcenny materiał, który odpowiednio 
ukształtowany artystycznie (ich opraco- 
wania podjęli się autorzy tak wysoko 
kwalifikowani, jak Zdzisław Skowroń- 
ski, Zbigniew Krawczykowski t Marek 
Domański) dać może rewelacyjny i ude- 
rzający swym autentyzmem obraz życia 
naszego kraju w minionym ćwierćwie- 
czu 

„Studio 63” idzie dalej w kierunku 
nadawania kształtu telewizyjnego publi- 
cystyce. Zbliżamy się tu coraz bardziej 
do naszych czasów. Zapowiedziane są 
programy oparte na publicystyce Ta- 
deusza Borowskiego i Jerzego Putra- 
menta. Ksawerego Pruszyńskiego i Ja- 
rosława Iwaszkiewicza, Mariana Bran- 
dysa t Hamiltona. Szczególnie ciekawie 
może wypaść dziś chyba konfrontacja 
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2 napisanymi niedługo po wojnie zna- 
komitymi „Sprawami Polaków'* Osmań- 
czyka, jak również rcalizacja telewizy)- 


'na najwybitniejszej książki publicysty- 


cznej roku 1968: „Czterdziesty cizwur- 
ty” ztigniewa Załuskiego, 

Telewizja dowiodła, że udają się jej 
także nieraz adaptacje prozy. W tej 
dziedzinie czekają nas w tym roku 
opracowania utworów: Marii Dqąbrow- 
skiej („Na wsi wesele"), Juliana Ka- 
walca („Ziemi przypisany”), Jarosława 
Iwaszkiewicza („Powrót  Prozerpiny”), 
Ksawerego Pruszyńskiego, Wojciecha 
Żukrowskiego, Henryka Worcella, Gu- 
stawa Morcinka, Stanisławy Muskat- 
-Fleszarowej, Ernesta Brylla, Eugeniu- 
sza  Paukszty, Teodora  Parnickiego 
(„Tylko Beatrycze”), Stanisława Pięta- 
ka („Młodość Jasia Kunefała”), Stani- 
sława Dygata („,Karnawał”), R. Lisko- 
wackiego i J. Gałuszki, 

Sukces „Stawki większej niż życie” 
zachęcił chyba autorów i telewizję do 
poważniejszego potraktowania literatury 
sensacyjnej. Będziemy więc mielt i 
w tej dziedzinie kilka ważkich po- 
zycji. Znajdzie się wśród nich (prócz 
wymienionych już _ „Niebezpiecznych 
ścieżek” Reniaka) „Alarm dla miasta 
Warszawy” M. Drozdowskiego, „Uciecz- 
ka” S. Zbycha, „Dwa wyroki” Z. Safja- 
na, „Testament” S. Brejdyganta, „Kryp- 
tonim Max” E. Szustera i T. Bindera, 
„Strzały w schronisku” M. Patkowskie- 
go, „Poker z diabłem” C. Chlebowskie- 
go ti „5—16” J. Rudzkiego. 

Literaturę międzywojenną reprezento- 
wać będzie w tegorocznym programie 
telewizji również szereg cennych pozy- 
cji. Na pierwszy plan wysuwa się tu 
adaptacja „Kordiana t chama”, najpo- 
pularniejszej powieści Leona Kruczkow- 
skiego, która od dawna czekała na reca- 
lizację w tej formie. Podjał się jej Sta- 
nisław Stampfl. Przewidziani są „Lu- 
dzie bezdomni” i „Dzieje grzechu” Że- 
romskiego (w adaptacji Jerzego Adam- 
skiego), „Granica” Nałkowskiej (adapta- 
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cja Janusza Warmińskiego), „Całe życie 
Sabiny' Boguszewskiej, „Dziewczęta z 
Nowolipek” Gojawiczyńskiej, „Strachy” 
Ukniewskiej (aduptacja Andrzeja Ja- 
reckiego), „Stare i nowe” Lucjana Rud- 
nickiego (adaptacja Pałłasza), „Pamię- 
tnik” Łęczyckiego, a nawet „Strzęzy 
meldunków” Sławoja-Składkowskiego 
(adaptacja W. Bilińskiego) i „Niespo- 
dzianka” Rostworowskiego. „Grę o He- 
rodzie” Wandurskiego nadała już tele- 
wizją łódzka. Uzupełnieniem tych po- 
zycji literatury polskiej okresu między- 
wojennege będą programy poświęcone 
publicystyce Irzykowskiego, Przybyszew- 
skiego, Fika, Kruczkowskiego 4 Bro- 
niewskiego. 

Do cyklu programów rocznicowych 
zaliczyć wreszcie wypada widowiska 
związane ze 100-leciem urodzin Stanie 
sława Wyspiańskiego. Obejrzeliśmy już 
„Cyda” t ciekawy program „Studia 63” 
o Wyspiańskim w realizacji Adama Ha- 
nuszkiewicza. Czekają nas jeszcze przed- 
stawienia „Zygmunta Augusta” w reży> 
serii Zygmunta Hiibnera t ciekawy pro- 
gram „Studium o Hamlecie", który ma 
być nadany latem 2 Wawelu. Trzeba 
jednak powiedzieć, że program wido- 
wisk, związanych ze 100-leciem urodzin 
Wyspiańskiego, nie przedstawia się tak 
ciekawie, jak inne dziedziny progranu 
teatru telewizji na ten rok. Możliwości 
były tu chyba większe t nie zostały w 
pełni wykorzystane. 

Niczbyt wiele inwencji wykazała też 
telewizja w przygotowaniu programów, 
poświęconych 100-leciu urodzin Lenina. 
Samo powtórzenie dobrego zresztą 
przedstawienia sztuki Szatrowa „6 lipca" 
stanowczo tu nie wystarczy. Ta część 
programu wymaga jeszcze korektury. 


Ale nie samymi rocznicami teatr żyje. 
Przyjrzyjmy się więc programowi teatru 
telewizji va co dzień. Zacznijmy od kla- 
syki polskiej, Tu jest kilka bardzo cie- 
kawych propozycji. Należy do nich na- 
dany w dniu 17 lutego świetny spektakl 
„Mazerny”, przewidywana próba realiza- 
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cji „Horsztyńskiego” Słowackiego w ple- 
nerze, na terenie pięknego dziedzińca 
i budowli pałacu w Gołuchowie, próba 
upowszechnienia twórczości Norwida 
przez wystawienie jego „Kleopatry i Ce- 
zara” oraz „Miłości czystej u kąaczieli 
morskich”, jak również odkrycie uroczej 
sztuki K. Godebskiego „Miłość i próż- 
ność”, nadanie „Topieli” Przybyszew- 
skiego i „Tragedii Eumenesa” Rittnera. 
Wrocław zaprezentował już w tym roku 
nieznany utwór Stanisławy Przybyszew- 
skiej „,„Dziewięćdziesiąty trzeci”. Nad- 
to zobaczymy „Pannę Maliczewską”, 
„Męża i żonę” oraz „Głupiego Ja- 
kuba”. Wśród adaptacji prozy klasy- 
ków naszej literatury znajdzie się 
„Marta” Orzeszkowej t przede wszyst- 
kim „Chłopi” Reymonta (próba trudna, 
lecz godna wysiłku), nadto Szalona” 
Kraszewskiego 4 „Pamiętniki” Paska. 
Adaptację „Kollokacji” Korzeniowskie- 
go, opracowaną przez Zdzisława Sko- 
wrońskiego, oglądaliśmy już na początku 
tego roku. 

Nowym gatunkiem w telewizji stanie 
się cykl przedstawień  epistolarnych, 
opartych na listach sławnych ludzi. 
Przewidziane są programy oparte na 
korespondencji Norwida, Krasińskiego, 
Mickiewicza, Słowackiego, Wyspiańskie- 


go, Boya, Przybyszewskiego. Bardzo 
to dobry pomysł. Sukces „Kochanego 
kłamcy”, opartego na listach Shawa, 


czy „Kariery”, zbudowanej na listach 
Modrzejewskiej, świadczą o tym, że jest 
to bardzo ponętny materiał dla teatru i 
aktorów. Znajduje się w nim prawda 
t autentyzm, którego brak tak często 
utworom literackim, poświęconym sław- 
nym postaciom literatury t sztuki. 


A co z polską twórczością współcze= 
sną? Tu zadania były bardzo trudne. 
Wielu pisarzy zajętych było w tym cea- 
sie przygotowaniem sztuk na konkurs 
Ministerstwa Kultury t Sztuki, rozpisa- 
ny w związku z 25-leciem Polski Lu= 
dowej, tnntit przyjęli zaproszenia do 
wzięcia udziału w podobnym konkursie 


tozpisanym przez radio t telewizję, 
A jednak zapowiedzi repertuarowe są 
w tej dziedziniej pomyślne. Zobaczymy 
w tym roku nowe utwory A. Minkow- 
skicyo („Na ochotnika”), J. P. Gawlika 
(,Dług”), A. Szypulskiego („Agent z Va- 
duz"”), Z. Posmysz („Ta jedyna wielka 
ryba”), S. Grochowiaka („,Narzeczone”), 
St. Muskat-Fleszurowej („Nie wracają 
na obiad”), Z. Stolarka („Znajomi z Col- 
liers”), M, Sadzewicza („Cyklop oślepio- 
ny” w adaptacji W. Orłowskiego), J. 
Broszkiewicza („Głupiec t inni" oraz 
„Dzień powszedni”), K. Choińskiego 
(,Nocna opowieść”), J.  Krzysztonia 
(„Towarzysz N”), S. Strumpha-Wojtkie- 
wicza (adaptacja powieści ,„Tiergarten"), 
B. Kozłowskiego („Trzy złamane fe- 
nigi'), E. Mikołajczyka (,„Trzect wy- 
soki dźwięk” w adaptacji D. Poł- 
torzyckiej), A. Brychta  („Relacja”), 
J.  Wasylkowskiego („Ten trzeci”), 
P. Załuskiego (,„Odwiedziny”), Z. Bor- 
dowicza  („Krzyżówka”), H.  Voglera 
(„Unieść się ponad chmury”), J. Gło- 
wackiego („Opowiadania”) i W. Myśliw- 
skiego („Nagi sad”), Uzupełnią ten cykl 
programy poetyckie według wierszy J. 
Harasymowicza, M. Białoszewskiego, 
T. Nowaka, H. Poświatowskiej („Będę 
kobietą” wraz z wierszami E. Brylla, 
2. Herberta, K. M. Rymkiewicza, B. 
Drozdowskiego, S$. Czycza, S. Grocho- 
wiaka t innych), L. Proroka, Z. Jerzy- 
ny. Przewiduje się także montaże: 
„Pierwsza miłość” wg tekstów ze 
„Sztandaru Młodych”, „Poezja robotni- 
czej Łodzi”, „Teatr na trawie” (teatry 
robotnicze dawnej Łodzi) i montaż poe- 
zji Baczyńskiego, Trzebińskiego, Gajce- 
go t innych. 

Repertuar współczesny uzupełniają 
ważkie propozycje w dziedzinie drama- 
turgii krajów socjalistycznych, w któ- 
rej przodują dzieła pisarzy rosyjskich 
4 radzieckich z Tołstojem, Dostojew- 
skim, Ostrowskim, Czechowem, Gorkim 
1 Majakowskim na czele, utwory pisa- 
rzy NRD, którym przewodzi Brecht, 
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sztuki pisarzy czeskich, węgierskich, ru- 
muńskich, bułgarskich. Będą sztuki 
współczesne pisarzy zachodnich, których 
inscenizacja zależy jednik w dużym 
stopniu od zgody autorów t ich 
przedstawicieli na prezentację w te- 
lewizji. Zgodę tę uzyskuje się nie- 
łatwo, gdyż wchodzą tu w grę w-ględy 
komercjalne, obawa przed utratą wrły- 
wów ze sztuki, granej w teatrach dra- 
matycznych, jeśli wystawiona zostanie 
w teatrze telewizji, jak również niezbyt 
zachęcające stawki i honoraria autor- 
skie w naszej telewizji, pozostające w 
tyle za stawkami, płaconymi przez tele- 
wizję w krajach ojczystych tych auto- 
rów. 

Będzie za to obficie  reprezen- 
towana wielka klasyka światowa, po- 
czynając od Eurypidesa, przez Szekspi- 
ra it Marlowe'a (bardzo rzadko grywane 
„Tragiczne dzieje doktora Fausta”), aż 
po niedawno zaprezentowany znakomity 
„Taniec śmierci” Strindberga. 

Idąc śladamt sukcesu „Mimikt” Bo- 
gusławskiego, proponuje ośrodek szcze- 
ciński bardzo ciekawy cykl pt. „Zaba- 
wy w reguły gry teatralnej”. W tym 
roku przewidziany jest program wg 
„Małego organonu dla teatru” Brechta 
i „Paradoksu © aktorze” Diderota. Mi- 
łośników literatury sensacyjnej modę 
poinformować, że zobaczą w tym roku 
„Przygodę Maigreta” Simenona oraz ktl- 
ka innych przedstawień powieści krymi- 
nalnych zachodnich pisarzy. Wreszcie 
pokazane zostaną też widowiska poety- 
ckie, oparte na tekstach literatury świa- 
towej. Danuta Michałowska z Krakowa 
przygotowuje  „Legendę o zmierzchu 
krainy Kan”, będzie „Lutnia Gastra” t 
program poczji Iranu. 

Plany wspaniałe. Sądzę, że zostaną 
one w dużej mierze zrealizowane. Teatr 
telewizji stał się dziś najpoważniejszym 
teatrem literatury współczesnej t do- 


'brze przysłużył się naszej rodzimej dra- 


maturgłi. Pokazał, że można takie sztu- 
ki t takich autorów znaleźć, zaprzeczył 
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tezom o kryzysie polskiej dramaturgii 
współczesnej, co stanowi jego wielką 
zasługę. Pokazuje nam też wiele przed- 
stawień, opartych na dziełach naszych 
pisarzy dawniejszych bądź z okresu 
międzywojennego dwudziestolecia, bądź 


z wielkiej klasyki narodowej. Daje nam 


dzieła klasyków literatury światowej 4 


współczesną twórczość pisarzy innych 
krajow. Repertuar "jest bogaty i TÓŻno- 
rodny. Każdy znależć tu może to, co go 
interesuje. Trzeba tylko usiąść przed 
telewizorem i pilnie oglądać to, co nam 
pokazują. Atrakcji teatralnych w tym 
roku w telewizji nie zabraknie. 


R. Sz. 


PASSENDOREER, WAJDA I INNI 


W ostatnich miesiącach na ekrany kin 
weszło kilka filmów fabularnych pol- 
skiej produkcji. Dwa z nich — „Kieru- 
nek Berlin” Jerzego Passendorfera i 
Wojciecha Żukrowskiego oraz „Wszyst- 
ko na sprzedaż” Andrzeja Wajdy — oka- 
zały się cenne nie tylko jako pozycje 
repertuarowe i indywidualne osiągnięcia 
reżyserskie. Filmy te są również ważne 
jako wyraz nowych tendencji i nowych 
możliwości ideowo-artystycznych nasze- 
go kina. 

W filmie „Kierunek Berlin" ogladamy 
żołnierzy polskich nad Odrą w kwietniu 
1945 r. Biorą oni udział w ofensywie, 
której rezultatem ma być sforsowanie 
rzeki wyznaczającej historyczną granicę 
polsko-niemiecką. W filmie widzimy wy- 
raźnie rozgraniczone fazy realizacji tego 
przedsięwzięcia: dojście do Odry, zwiad 
bojowy, przygotowanie do przeprawy, 
forsowanie rzeki i odparcie kontrataku 
Niemców. Ten prawie sztabowy podział 
filmu na poszczególne fazy działań woj- 
stkowych orientuje już, że mamy do czy- 
nienia 2 obrazem batalistycznym. Histo- 
rycy wojskowi zaś bez trudu zorientują 
się po przebiegu poszczególnych faz 
walki, że jest to nie tylko fabularny 
film batalistyczny, lecz także dokumen- 
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talna rekonstrukcja autentycznych wy” 
darzeń pamiętnego roku. Stwierdzą na- 
wet, że w filmie tym chodzi o siedem 
ważnych dni: od 14 do 20 kwietnia 1945 T. 
„Kierunek Berlin” należy zatem rozpa- 
trywać w kategoriach gatunku, który 
reprezentuje. | 

„Kierunek Berlin”, jak każdy dobry 
film historyczno-batalistyczny, ma swe- 
go bohatera zbiorowego i bohaterów in- 
dywidualnych. Bohaterem zbiorowym 
jest oddział żołnierzy, realizujących okre= 
śloną operację wojskową, a jednocześnie 
spełniających akt militarno-polityczny 
o doniosłym znaczeniu historycznym. 
Wewnętrzna prawda filmu „Kierunek 
Berlin” polega na tym, że ten właśnie 
akt nie został zaprezentowany w kate- 
goriach przełomu historycznego, wobec 
którego frontowa rzeczywistość ma zna- 
czenie drugorzędne, lecz właśnie od- 
wrotnie — jako rezultat określonych 
ziałań wojennych, jako wynik zreali- 
zowania konkretnych zadań frontowych. 
Dzięki temu film zyskuje epicki oddech 
i epicką perspektywę. Jednocześnie po- 
zwala autorom. filmu uważnie przyjrzeć 
się owej frontowej rzeczywistości. Skła- 
da się ona ze żmudnej t nieefektownej 
krzątaniny, mnóstwa drobnych  zabie- 


gów, a w koncu z samej walki — upor- 
czywej, ciężkiej, wymagającej znajomo- 
Ści wojennego rzemiosła, wewnętrznego 
hartu i woli zwycięstwa. W tym obrazie 
nie znajdujemy śladów landszafjtowej 
efektowności batalistycznej. I to jest 
druga prawda wewnętrzna filmu. 


Oddział, który oglądamy, stanowi zbio- 
ruwisko dość przypadkowe, co podkre- 
ś'a nawet zewnętrzne zróżnicowanie żoł- 
nierskiej braci. Znajdują się w nim lu- 
dzie zupełnie młodzi i mężczyźni dojrza- 
li. Stopień ich wojskowego wyszkolenia 
ś zdyscyplinowania nie jest jednakowy. 
Podobnie jest z ich doświadczeniem fron- 
towym, z umiejętnością radzenia sobie 
w gorących sytuacjach. Swoje żołnier- 
skie zadanie wykonują tak, jak wyko- 
nuje się oczywiste obowiązki, bez pato- 
su i uniesienia, ale rzetelnie. W ich spo- 
sobie bycia, noszenia się i zachowania 
nie ma śladów koszarowej tresury i na- 
wyków. Nie są to bowicm filmowi herosi 
wojny, lecz ludzie, którzy za broń chwy- 
cili z konieczności t nie myślą jej zło- 
żyć, zanim nie załatwią sprawy do koń- 
ca. I to jest trzecia prawda filmu: psy- 
chologiczna t społeczna. Psychologicz- 
na — bo mówiąca o wewnętrznej specy- 
fice tej żołnierskiej społeczności. Społe- 
czna — bo ukazująca ludowy charakter 
tej armii nie tylko w kategoriach socjo- 
logicznego zróżnicowania t biograficz- 
nych uzasadnień. 

Takie potraktowanie zbiorowości żŻoł- 
nierskiej i samej wojny pozwoliło auto- 
rom filmu rozbudować pewne wątki i 
postacie. Odnajdujemy w nich konty* 
nuację kilku literacko-fiimowych życio- 
rysów. znanych już 2 poprzednich fil- 
mów  Passendorfera: „Barw waiki” 1 
„Skapanych w ogniu. Myślę przede 
wszystkim o Narogu-Siemionie, który w 
„Kierunku Berlin” staje się postacią nie- 
mal centralną. 

Jerzy Passendorfer jest reżyserem, 
który dobrze opanował zasady filmowej 
batalistyki. Mimo zmiennych losów bi- 
tewnych, ciagłej frontowej gmatwaniny, 
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konstrukcja filmu jest przejrzysta. Jest 
to bowiem rozgardiasz zorganizowany ze 
znajomością frontowych praw i warszta- 
tową biegłością uzdolnionego batalisty. 

W filmie „Kierunek Berlin" żołnierze 
polscy forsują Odrę i zapowiadają kon- 
tynuację działań ofensywnych. Wraz z 
tymi żołnierzami jedną z granic prze- 
kroczył także t nasz film. Chodzi tu 
przede wszystkim o granicę ideowego 
1 psychologicznego skrępowania, które 
sprawiało, źe nasza kinematografia fa- 
bularna nie miała odwagi ukazania żoł- 
nierzy polsltich jako zwycięzców. Przed- 
stuwiała ich ofiarność t patriotyzm, 
dzielność t męstwo, ale widziała tylko 
klęski. Żołnierz polski krwawił ciężko 
i to na wszystkich frontach II wojny 
światowej. Ciężko krwawił cały naród. 
Świadomość strat nie powinna jednak 
przesłaniać najważniejszego faktu histo- 
rycznego, jakim był berliński finał kam- 
panii, rozpoczętej przez niemiechi fa- 
szyzm we wrześniu roku 1939. Poczucie 
klęski, jakie dominowało w głośnych fil- 
mach „szkoły polskiej”, pozostawało w 
wyraźnej sprzeczności z tym finałem. 
Przerwał je dopiero film Jerzego Pas- 
sendorfera pt. „Barwy walki”, który 
wraz z powołaniem do życia ludowego 
bohatera wniósł do naszego filmu wo- 
jennego ludowy optymizm — trudny, ale 
uzasadniony, zgodny 2 logiką ti prawdą 
historyczną. „Kierunek Berlin" jest kon- 
tynuacją tego ludowego optymizmu i ra- 
cjonalizmu historycznego, który był t 
pozostaje jedną z zasad ideowych pol- 
skiej lewicy. Racjonalizmu, którego rze- 
cznikamt są również ludzie identyfiku- 
jący się z lewicą społeczną lub identy- 
cznie oceniający tamte przełomowe dla 
naszego narodu wydarzenia historyczne. 


„Wszystko na sprzedaż” Andrzeja Wal- 
dy jest dziełem, które przypomniało te- 
go reżysera z najlepszej strony, przy- 
pomniało jego talent, możliwości it tem- 
perament artystyczny. Dzieło to bowiem 
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stanowi rezultat artystycznego przeżycia 
i gorącego pragnienia zakomunikowania 
prawdy, do której ma on szczególne 
prawo. Prawdy o tyn, jak trudno jest 
przedstawić w filmie istotę wielkiej in- 
dywidualności aktorskiej po jej tragicz- 
nym odejściu. 

W fulnie „Wszystko na sprzedaż” nie 
mówi się, że chodzi o Zbyszka Cybul- 
skiego, którego talent rozbłysł światłem 
gwiazdy pierwszej wielkości właśnie w 
filmach Wajdy. Nie mówi się także, iż 
prototypem reżysera występującego w 
filmie jest Wajda, którego drogi w pew- 
nym momencie rozeszły się z drogami 
Zbyszka Cybulskiego. Wszyscy jednak 
wiemy, kogo i czego dotyczy to intymne 
wyznanie filmowe. Obracamy się w krę+* 
gu znanych powszechnie postaci i spraw 
ludzi znanych, tyle tylko, że pokazanych 
od strony zazwyczaj ukrytej przed ki- 
nową publicznością, 


Istotną treścią filmu jest więc za- 
kulisowa, jak by się chciało rzec, 
prawda o środowisku 4 jego poszczególs 
nych jednostkach. Istotną treścią są take 
Że trudności towarzyszące próbie reali= 
zacji filmu o wielkim aktorze bez jego 
udziału. Nade wszystko jednak w fil- 
mie „Wszystko na sprzedaż” Wajda sta- 
ra sią udowodnić, że prawdę o „wielkim 
nieobecnym" trudno ukazać inaczej, jak 
tylko przez pryzmat wyobraźni t bardzo 
subiektywnych sugestii ludzi w różnym 
stopniu z nim zaprzyjaźnionych, przez 
pryzmat wyobrażeń, które zobiektywi- 
zowane pod okiem kamery filmowej t 
przesiąknięte osobowością świadków 
stają się przede wszystkim prawdą o 
nich samych. 

Wymowa tego filmu, jeżeli wyrwać 
ją 2 autentycznych kontekstów perso- 
nalnych, może w jakiejś mierze wydać się 
dyskusyjna Jeżeli jednak potraktujemy 
ją jako prawdę dotyczącą konkretnych. 
sytuacji i ludzi, film „Wszystko na sprze- 
daż” okaże się jednym z najbardziej ory* 
ginalnych i autentycznych hołdów filmo- 
wych złożonych przez wybitnego reżyse- 
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ra wybitnemu aktorowi. Nie jest to bo- 
wiem przede wszystkim rzecz o twór- 
czej niemocy, choć o tym także, lecz 
głównie o nicpowtarzalności wiclkiej 
osobowości ludzkiej t artystycznej. 


Te dwa filmy, niczalcznie od ich ide- 
owo-artystycznej klarowności („Kieru- 
nek Berlin") lub złożoności („Wszystko 
na sprzedaż”) stanowią dobre przykłady 
zbiczności zamierzeń t rezultatów, Każ- 
dy z nich na swój sposób i w odmien*+ 
nym zakresie przeciera szlaki przez nasz 
film fabularny raczej omijane, a mimo 
to ani „Kierunek Berlin”, ani „Wszyst+ 
ko na sprzedaż” nie robią wrażenia przy= 
słowiowych prób. Są to bowiem dzieła 
o obliczu wyraźnie określonym, dalekie 
od wszelkiej enigmatyczności i niezde- 
cydowania, dzieła realizowane ze świae 
domością celu t pełnym przekonaniem 
wewnętrznym. 

Źródeł sukcesu w obu wypadkach na+ 
ieży upatrywać w myślowej it artystycz= 
nej dojrzałości koncepcji filmowych, w 
osobistym zaangażowaniu w podejmoe 
waną problematykę i oczywiście także 
w sumie dotychczasowych doświadczeń 
filmowych Jerzego  Passendorfera 4 
Andrzeja Wajdy. Wydaje się, iż mówiąc 
o tych sukcesach nie można także zapo*e 
minać oidcowej atmosferze kraju, otem+ 
peraturze tdeowo-artystycznej naszego 
życia kulturalnego, określonego choćby 
postulatami społeczeństwa t krytyki pod 
adresem środowiska filmowego. Nie mo- 
zna zapominać o powszechnym oczeki- 
waniu "na filmy powstałe z potrzeb 
autentycznych t dotyczące spraw 2 róże 
nych powodów bardzo nam bliskich. 
Można mianowicie sądzić, że ta atmo- 
sfera i to oczekiwanie — narastające 
przecież od lat i powodujące ostre spię- 
cia na linii kinematografia-publicz- 
ność-krytyka — stworzyły klimat, w 
którym tego rodzaju filmy „musiały” 
powstać. I nieprzypadkowo chyba stwo= 
rzyli je reżyserzy o bardzo odmiennym 


dorobku, różnych temperamentach i dro- 
gach twórczości, ale co jakiś czas dają- 
cy filmowe dowody podobnego uwrażli- 
wienia na ideowe tętno naszego życia, 
tzn. odpowiadający na impulsy tego ży- 
cia utworami pełnymi wewnętrznego 
autentyzmu. W przeszłości takimi odpo- 
wiedziami 
„Popiół t diament” £ „Zamach”. 


* 


Na tle tych filmów Wajdy i Passen- 
dorfera nowy film Janusza Nasfetera pt. 
„Weekend z dziewczyną” wydaje się 
przykładem myślowych t artystycznych 
niekonsekwencji. Miała to być fil- 
mowa przypowieść o potrzebie zaanga- 
źowania, zilustrowana przykładem po- 
nownego chwycenia za broń przez pew- 
nego konspiratora, który po jakiejś nie- 
zbyt udanej akcji nabrał wstrętu do 
orężnej walki z wrogiem. Na właściwą 
drogę ma go wprowadzić zdesperowana 
dziewczyna z partyzantki, na przemian 
terroryzująca owego byłego konspirato- 
ra rewolwerem it nakazami etyki. Ponie- 
waż samym autorom filmu wydało się 
to niezbyt przekonujące, chociażby dla- 
tego że ów były konspirator w wydaniu 
Krzysztofa Chamca nie wygląda na ta- 
kiego, co każdemu pozwoli sobą dyrygo- 
wać, mnoży się w filmie dziesiątki do- 
datkowych powodów, dla których ów fil- 
mowy bohater ponownie mógłby zostać 
uwikłany w walkę. W rezultacie tego go- 
rączkowego osaczantia go różnego rodza= 
ju zagrożeniami otrzymaliśmy nie za- 
mierzoną dywagację filmową o tym, jak 
można wbrew woli człowieka zmusić go 
do walki z wrogiem. 

Zagubienie wstępnej idei przewodniej 
filmu idzie tu w parze z niekonsekwen- 
cjami stylistycznymi, z nietrudną do Toz- 
szyfrowania 4 niedobrą imitacją nowo- 
falowych manter. 

W. rejony innych problemów ideowych 
4 filmowych prowadzi realizacja Stani- 
sława . Różewicza pt. „Samotność we 


były dwa pamiętne filmy:. 


"7 Przegląd wydarzeń Kuliuralnych 


dwoje”. Scenariusz napisał Tadeusz Ró- 
żewicz do spółki ze swym bratem Sta- 
nistawem według znanego opowiadania 
K. L. Konińskiego pt. „Straszny czwar- 
tek w domu pastora”. Rzecz jest w zna- 
cznej mierze dowolną adaptacją litera- 
ckiej przypowieści o zawodności arka- 
dyjskiej oazy szczęścia tworzonego na 
ziemi w pełnej izolacji od ziemskiego 
życia. Jest także przypowieścią o tym, 
że ludzie, ich charaktery t stopień rze* 
czywistej akceptacji wyznawanych za- 
sad moralno-etycznych sprawdzają się 
dopiero w godzinach życiowej próby, w 
dniach ciężkich doświadczeń. Przykła- 
dem tego w filmie jest dramat rodzin- 
ny it moralny pastora. Akcja filmu roz- 
grywa się w jednej ze wsi Śląska Cie- 
szyńskiego w okresie międzywojennym. 


Dla naszego społeczeństwa, myślącego 
kategoriami tók bardzo laickimi, a prze- 
de wszystkim niejednokrotnie doświad- 
czonego, film w warstwie myślowej nie 
zawiera żadnych nowości ani niespo- 
dzianek. Mimo to może się podobać. Jest 
w nim bowiem wiele szlachetnej ładno- 
ści. Myślę o świetnie fotografowanych 
pejzażach i wnętrzach, o zdjęciach prze- 
syconych światłem tł urokami cieszyń- 
skiej ziemi, o nastroju poszczególnych 
sekwencji t atmosferze całego filmu 
emanującej z ekranu £ rzadko spotyka- 
ną sugestywnością, Wielu widzów może 
zainteresować także obyczajowy Szcze- 
gół, a gra aktorów może się podobać na- 
wet koneserom. 

Wydaje się, że choć „Samotność we 
dwoje" nie może być uznana za duże 
osiągnięcie twórcy tak dobrego t donio- 
stego filmu jak „Westerplatte”, to jed- 
nak okaże się kiedyś doświadczeniem + 
interesującymi konsekwencjami artysty= 
cznymi. Film ten bowiem zdradza jakieś 
nowe załnteresowania myślowe t este- 
tyczne Stanisława Różewicza, jest świa- 
dectwem nowych prób i poszukiwań te- 
matyczno-formalnych. 


K.K. 


Recenzje L biblicqragia 


Z DZIEJÓW CHŁOPÓW POLSKICH 
Rec. Bolesław Strużek 


W ostatnich kilku latach ukazało się 
wiele cennych publikacji badź o cha» 
rakterze Ściśle naukowym (np. K. Ty- 
mieniecki — Historia chłopów pol» 
skich) bądź o charakterze popularno 
naukowym. poświęconych proble= 
mowi rozwoju rolnictwa i wsi na zie- 
miach polskich. Jedną z tych publi- 


kacji jest praca zbiorowa pt. „Z dzie-' 


iow chłopów polskich” !). Składa się 
ona z 5 szkiców obrazujacych dzieje 
chłopów od wczesnego feudalizmu aż 
do wybuchu II wojny światowej. 

Pierwszy z tych szkiców (str. 7—67) 
opracowany przez Jerzego Serczyka 
obrazuje proces wyodrębniania się kla- 
sy chłopskiei oraz jei sytuacje w okre- 
sie wczesnego i rozwiniętego feuda- 
lizmu | 

Autorem drugiego szkicu (Dzieje 
społeczne chłopów w okresie od XVI 
do XVIII w.) jest Wojciech Szczygiel- 
ski) (str. 68—125), 

Przedmiot trzeciego szkicu (str. 126— 
191) stanowia przemiany agrarne w 
okresie reform uwłaszczeniowych. 
Autorem jest Zbigniew Stankiewicz. 

Kolejny czwarty szkic dotyczy 
kształtowania się svtuacii chłopów w 
okresie od uwłaszczenia do powstania 
Il  Rzeczvposnolitej (str.  192—253), 
Autorem jest Krzysztof Groniowski. 

Publikacje zamyka opracowanie Ja- 
na Borkowskiego, poświecone sytuacji 
chłopów w Okresie międzywojennym 
(str. 254—317). 

Z chronologicznego punktu widzenia 
publikacia obeimuje niemal całokształt 
dziejów chłopów polskich (do momen- 
tu upadku II Rzeczypospolitej). Na- 
tomiast pod wzgledem rzeczowym 


„z dziejów chłopów polskich (od uczesne- 
go feuda'izmu do 1939 r.), Ludowa Spół- 
dzielnia Wydawnicza, Warszawa Lv68 r. 
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opracowanie obejmuje tylko wybrane 
procesy i to uzasadnia jego tytuł. 

Do tych eksponowanych wątków 
można zaliczyć: kształtowanie się sy» 
tuacji materialnej chłopów, zmiany w 
strukturze społecznej ludności chłop- 
skiej. przejawiające się głównie w 
przeobrażeniach struktury agrarnej, 
kształtowanie się walki klasowej chło- 
pów o społeczne wyzwolenie i popra- 
wę materialnych warunków życia oraz 
rozwój świadomości „narodowej” chło- 
pów (udział chłopów w obronie kraju, 
a następnie w walce o odzyskanie nie- 
podległości). | 

To dążenie autorów do koncentracji 
w sferze wymienionych zagadnień na- 
leży ocenić jak najbardziej pozytyw- 
nie I to z dwu co najmniej względów. 
Po pierwsze. nadało to opracowaniu 
pewną zwartość kompozycyjną. Po 
drugie, właśnie te eksponowane przez 
autorów wątki historii chłopów pol- 
skich są najbardziej interesujące dla 
szerszego kręgu czytelników, a znane 
jedynie fragmentarycznie. 

Dzięki koncentracji uwagi autorów 
na tej problematyce czytelnik może 
uchwycić  ciagłość historyczną tych 
podstawowych procesów w dziejach 
chłopów polskich. nie gubiac sie w 
zmienności i różnorodności form ich 
przejawiania się. Można by mieć do 
autorów nawet pretensje o to, że wo- 
bec ograniczonego rozmiaru publika- 
cii tej zasadv koncentracji na wvbrae 
nych wątkach nie zrealizowali w peł- 
ni. Można by w poszczególnych szki- 
cach pominąć zwłaszcza elementv hi- 
storii powszechnej, dziejów politvcze 
nvch Polski itp., wykorzystując uzy= 
skane rezerwy „miejsca” dia bardziej 
pogiębionegon ujęcia tych podstawoe= 
wych procesów. 


Nie podnoszac wielu walcrów oOpra- 
cowania, pragnę zwiocić uwagę na 
Je: «cze jeuen aspekt związany z re- 
Cenzuwaną puo:ikacją, ktory naieży 
za.iczyć ao istotnych jej wartości. 
wartością tą jest użyteczność publi- 
kacji w ksztaitowaniu aktualnej świa- 
domości społecznej. Do dziś występu- 
ią jeszcze pewne pozostałości „pań- 
skiej” postawy wobec chłopów. A pozo= 
stałości tej feudalnej i burżuazyjnej 
świadomości są nie tylko istotnym ha- 
mulcem w procesie integracji naszego 
społeczeństwa, ałe w pewnych sytua- 
cjach wpływają ujemnie również na 
rozwój gospodarczy kraju. Albowiem 
w całokształcie warunków rozwoju 
rołnictwa ważną rolę odgrywają czyn= 
niki nie tylko materialne, ekoncmi- 
czne, ale rówrież pozacekonomiczne. 
Jednym z nich jest status i ranga 
społeczna ludności rolniczej; to wszyst= 
ko, co można by określić mianem kli- 
matu społecznego w rozwoju rolni- 
ctwa. 


Publikacja nasuwa jednak i pewne 
uwagi krytyczno-dyskusyjne. 


Tak np. na str. 10 czytamy: „Nazwy 


chłopów nie używamy zatem w od- 
niesieniu do wszystkich rolników, lecz 
tylko w odniesieniu do dającej się hi- 
storycznie wyvodrębnić kategorii lud- 
ności, powstałej w epoce feudalizmu 
i istniejącej w dwóch następnych for- 
macjach społeczno-ekonomicznych: ka- 
pitalizmie i socjalizmie, choć odgry- 
wających w nich już odmienną rolę”. 
Ta ogólna definicja wyraźnie ograni- 
cza skalę historyczną występowania 
klasy chłopów. Przecież  społeczeń- 
stwo feudalne nie było pierwszym 
społeczeństwem klasowym. Historia 
chłopów jako klasv siega do ustroju 
wspólnoty tervtorialnej i ustroju nie- 


wolniczego. W społeczeństwach niewol- 


niczych zachowywała się przecież 
względnie liczna klasa ludności chłop- 
skiej. 

Czytelnik nie znajduje również w 
pierwszym szkicu wyjaśnienia tezy, że 
proces feudalizacji uwarunkowany był 
postępem technik rolnvch i zarysowu- 
jącym się społecznym podziałem pra- 
cv. Następujący po tej tezie opis prze- 
mian w rolnictwie absolutnie jej nie 
wviaśnia, nie ukazuje żadnej korela- 
cji między jednym a drugim proce- 
sem (str. 22 i dalsze). 

Również kwestia wielkiej własności 
ziemskiej w okresie wczesnego i roz- 


Nowe Drogi =: 11 
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winiętego feudalizmu może prowadzić 
do mylnych interpretacji, a przede 
wszystkim do utożsamienia wieikiej 
wiasnosci ziemskiej z gospodarką fol- 
warczną (np.: „owies uprawiano ra- 
czej w obrębie wielkiej wiasności 
ziemskiej” — str. 22, teza o domino- 
waniu renty odrobkowej w XII w. — 
str. 40 — co sugerowałoby powszechny 
rozwój gospodarki folwarcznej itp.). 

Czy słuszne jest twierdzenie, że sy= 
stemowi  trójpolowemu odpowiadała 
zabudowa wsi w kształcie ulicówki . 
(str. 51)? 

Wydaje się, że w pierwszym szkicu, 


"wchodzącym w. skład recenzowanej 


pubiikacji, autor niedostatecznie uwy- 
puklił proces feudalnej monopolizacji 
prawa własności do ziemi (w sensie 
władania a nie bezpośredniego uży- 
tkowania), niedostatecznie również 
podkreślona została rola gospodarczą 
chłopów (akumulacja nadwyżki eko- 
nomicznej itp.), względna postępowość 
renty czynszowej i to zarówno pod 
kątem widzenia interesów chłopów, 
jak również ze względu na interes 
całej ówczesnej gospodarki. Między 
innymi prof. K. Tymieniecki podkre- 
śla ścisły związek rozwoju gospodarki 
czynszowej z rynkiem  wewnętrz- 
nym *). Nie zostały również oświetlone 
1 inne związki wsi I miasta w tym 
okresie (migracja do miast, sołtysi po- 
chodzenia mieszczańskiego, mieszczań= 
ska własność gruntowa itp.). Zbyt sła- 
bo podkreślono rolę chłopów w pro- 
cesie rolniczego zagospodarowanią 
ziem, a przeceniono inicjatywę feu- 
dałów w tym zakresie. 

W szkicu dotyczącym okresu gospo- 
darki folwarczno-pańszczyźnianej au- 
tor (W. Szczygielski) przydaje nad- 
mierne znaczenie roli aktywności eko- 
nomicznej szlachty. Równocześnie 
chłopi zostali potraktowani jako „Śświa- 
domie źli, niezręczni producenci”, opa- 
nowani apatią i pozbawieni wszelkiej 
inicjatywy (str. 69—73). A przecież w 
istocie swej „aktywność ekonomiczna” 
szlachty zarówno w pierwszym, jak 
i drugim okresie sprowadzała się do 
tego samego — realizowania rentv 
feudalnej. W tym drugim okresie 
zmieniła się jedynie forma jej reali- 
zacji. Przecież nie co innego, fak wła= 
śnie ta „aktywność ekonomiczna”? 
szlachty stała się zasadniczą przyczy= 


4) K. Tymieniecki: Historia chiopów pole 
skich, tom I, str. 409, 
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ną głębokiego regresu rolnictwa (nie 
tylko gospodarki chłopskiej), upauku 
miast oraz zmiany kierunku rożwojo- 
wcuo całej gospodarki narodowej. 

Watpliwość budzi również oswietle- 
nie przyczyn braku wielkich powstań 
(wojen) chłopskich na terenach etni- 
cznie polskich. Czy rzeczywiście duża 
liczebność szlachty stanowiła zasadni- 
czą tego przyczynę? Czy rzeczywiście 
istniały wówczas tak wielkie możli- 
wości odpływu „aktywnych chłopów” 
do miasta, wojska i stanu szlacheckie- 
go? Wydaje się, że nie te przyczyny 
były najważniejsze. 

Na str. 95 autor stwierdza: „Ocenia- 
jąc krytycznie postawę szlachty, zda- 
wać jednak należy sobie sprawę, że 
możliwość przejścia do gospodarki 
czynszowej na szerszą skalę hamowa- 
na była obiektywnie istniejącą sytua- 
cją, mianowicie słabym poziomem roz- 
woju rynku wewnętrznego i gospodar- 
ki  towarowo-pieniężnej”. Czy ta 
„obiektywna” sytuacja nie bvła rezul- 
tatem rozwoju systemu folwarczno» 
-pańszczyźnianego i konsumpcvjnego 
trwonienia znacznej cześci produktu 
społecznego. przywłaszczanero przez 
szlachte? Czy wvjście leżało w „uspra= 
wnieniu” aparatu państwowego? 

Podobnie budzi wtąpliwość teza, że 
„inna konsekwencia wolen 1 zniszczeń 
woiennych bvły zmianv w strukturze 
społecznej wsi” (str. 87). Oczywiście 
nie można negować tego wpływu, ale 
czy miał on charakter pierwszoplano= 
wy? Czy podstawową przyczyną roze 
drobnienia gospodarki chłopskiej. gore 
szego wywvposażenia w ziemie — nie 
bvło dażenie szlachty do maksymali- 
zacji renty feudalnej, uwarunkowane 
rozszerzeniem obszaru gospodarki fol= 
warcznej? Wydaje się. że to bvła za 
sadnicza przyczvna procesu reproduk- 
ch wstecznej w obrebie gospodarki 
Chłopskiej w ciagu tvch trzech stuleci 
ora? związanych z tym zmian społecz= 
nvch w obrebie ludności chłopskiej. 

W zasadzie nie budzi zastrzeżeń 
opracowanie Z. Stankiewicza. Wyste= 
pnie jednak pewna sprzeczność w lie 
czhie gospodarstw chłopskich poda- 
wanej na str. 162 1 177. Jeżeli dane 
na str. 177 nie dotycza liczby gospo- 
darstw. ale liczbv ludności, to nale> 
żałoby to wvraźnie zaznaczyć. Rówe 
nież watpiiwe wvdale sie stwierdze- 
nie. że reforma z 1864 r. „była prze- 
skoczeniem  ogólnokralowego etapu 
oczynszowania, uniemożliwionego przeź 
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powstanie”. Wydaje się. że siła kry- 
zvsu aerarnego bvła tak wielka. że 
w latGieh SZEGKIŻ GS HIYCH raczej 
„OCZYUSZOWJ NIE | stao się już WYtraż= 
nvm anucuroniznem w stosunku Go 
dążeń chionsnich. 

Szkoda, że autor nie dokonał szer= 
szej analizy reform agiarnvych tego 
okresu jako formy pierwotnej aku= 
mulacji kapitału. 

W stosunku do lat 1864—1918 można 
wysunąć postulat 'szerszego uwzględ= 
nienia procesu przekształcania się 
struktury stanowej chłopów w struk= 
ture klasową. W dziejach społecznych 
chłopów proces ten miał dużą donio- 
słość. Również więcej uwagi należało= 
by poświecić procesowi kształtowania 
sie wzelędnie nowoczesnego proleta- 
Tiatu rolnego. Rozważania nad począte 
kami ruchu ludowego wymasałyby 
szerszego oświetlenia społeczno-ekono= 
micznej i politycznej jego genezy. 

Stosunkowo najwięcej zastrzeżeń 
budzi szkic opracowany przez J. Bor- 
kowskiego, dotyczacy lat 1918—1939, 


" Zastrzeżenia te wiaża sie z koncepcią 


„powszechnego poiednania narodowo= 
-klasowevo"" w latach 1917 i 1918, 
z izolowanym sposobem rozpatrywae- 
nia kwestii chłopskiej w tym okresie, 
z ogólną ocena reformy rolnej (niedo- 
cenianie walki o bardziej postępowe 
ustawodawstwo w tvm zakresie, bie- 
dne stwierdzenie, że 80% rozparcelo= 
wanej ziemi przeszło do karłowatych 
gospodarstw itp.) 1 wreszcie z oceną 
ogólnego kierunku przemian £ospodar= 
ki chłopskiej (rzekoma tendencja do 
wypierania gospodarki kapitalistycz= 
nej przez drobnochłopską — str. 280). 
Sprzeciw rodzi się również w odnie- 
sieniu do oceny ruchu ludowego. W 
sposobie jego analizy mankamentem 
jest nadmierna koncentracja uwagi na 
wyborach do Seimu oraz niedostate= 
czne uwzelednianię innych form dzia- 
łalności. W merytorycznej ocenie ru-= 
chu ludowego dziwi przesadna svme 
patia do PSL-Piast i niedocenianie in= 
nych ugrupowań ruchu ludowego. 


* 


Sadze. Że w nowym wydaniu tej 
publikacji (a nie watpię. iż obecny 
nakład zostanie szybko wyczerpanv) 
autorzy  bowinni rozszerzyć treść 
opracowania o kilka nowvch watkóńw, 
W szczególności celowe byłoby oświe- 


tlić kształtowanie sie samorządu wiej- 
skiego, instytucji wzajemnej pomocy, 
szerzej przedstawić przemiany we- 
wnetrznoklasowe w okresie kapitaliz- 
mu oraz wydobyć stosunki nie tylko 
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kształtujące się między chłopami a 
panującymi klasami, ale również łą- 
czące chłopów z innymi klasami spno- 
łecznymi (sojusz  plebejsko-chiopski, 
sojusz robotniczo-chłopski). 


BADANIA NAUKOWE 
w GOSPODARCE NARODOWEJ 


Rec. Władysław Kozłowski 


Rozwój I kierunki prowadzonych ba- 
dań oraz sprawność w szybkim ich 
wdrożeniu do praktyki, szczegolnie 
przemysłowej, należą obecnie do za- 
sadniczych problemów gospodarczych 
wspołczesnego Świata. s 
Jest to sprawa szczególnie aktualna 
w Polsce wobec szybkiego tempa 
uprzemysławiania kraju w warunkach 
nie zawsze sprzyjających pełnemu wy= 
korzystywaniu możliwości, jakie stwa- 
rzają wyniki prac badawczych „prze- 
mysłu nauki”. 
Ostatnio ukazała się praca Z. Ostrow= 
skiego *) poświęcona jednej z najważ- 
niejszych obecnie podstaw postępu go- 
spodarczego, jaką stanowią badania 
nDaukowe oraz doprowadzenie ich wys 
ników do praktycznej realizacji. 
Książka ta dotyczy głównie technie 
ki i jej postępu, jako jednej z głów- 
nych „transmisji przenoszących wy* 
niki badań naukowych do praktyki. W 
związku z tym największy nacisk po- 
łożono w niej na przedstawienie pro- 
cesów w badaniach znajdujacych się 
bliżej etapu wdrużenia, a więc nale- 
żących do zadań instytutów resorto= 
wych oraz prac rozwojowych. 
. Ograniczenie problematyki niemal 
wyłącznie do badań reprezentowanych 
przez dyscypliny techniczne idzie w 
pracy w parze z zacieśnieniem zasto- 
sowań wyłącznie do pola reprezento- 
wanego przez przemysł z pominięciem 
zastosowań tych badań w innych dzia- 
łach gospodarki narodowej i życia spoe 
łecznego, w których technika inżynie- 


e Zbigniew (Ostrowski: Badania naukowe 
4 prace rozwojowe w gospodarce naro» 
dowej, PWE, Warszawa 1968 Pr. 


ryjna znajduje równie rozliczny uży» 
tek. 

Droga prowadząca od ogniwa badań 
stosowanych do ich wdrożenia, pro= 
blem funkcjonowania aparatu badań 
w tych ogniwach, optymalizacja ich 
działania zarówno z punktu widzenia 
organizacyjnego 1 administracyjnego, 
jak i metod, które w tych fazach ba- 
dań (i wdrożeń) mogą być pomocne 
dla zwiększenia efektywności prac ba- 
dawczych i rozwojowych — stanowią 
szczególny przedmiot zainteresowań 
autora. 

Ponadto autor zgromadził 1 sta- 
rał się usystematyzować niektóre szer- 
sze elementy związane z całością ba- 
dań naukowych oraz z ich implika= 
cjami w różnych sferach. Do takich 
należy między innymi przedstawienie 
całości cyklu procesów badawczych 
(nie ograniczonych wyłącznie do za- 
kresu badań stosowanych i prac roz- 
wojowych), wskazanie  ogoólniejszych 
mierników potencjału nauki oraz ele- 
mentów „polityki nauki”, a nawet za- 
rys metod dotyczących prognoz wraz 
z technikami ich dokonywania. W ten 
sposób problematyka wkracza w za- 
kres tzw. „futurologii”, 


W zwiazku z tym powstaje pewna 
dwuwarstwowość pracy: jedna war- 
stwa odnosi się do szerszych proble= 
mów, druga (która stanowi głowną 
treść 1 zajmuje lwią część pracy) do» 
tyczy samego postępu technicznego, 
wprowadzenia go do produkcji prze- 
mysłowej oraz organizacji „zarządza 
nia postępem technicznym”. Ogranicze- 
nie przedmiotu pracy przede wszyste= 
kim do szczebla badań atosowanych 
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i prac rozwojowych, z pominięciem 
dyscyplin pomocnych w innych dzia- 
łach nauki, jak np. dyscyplin „techni« 
cznych” biologii (związanych bądź z 
rolnictwem, bądź medycyną), a także 
dyscyplin społecznych i humanistycz- 
nych (związanych z kompleksem dy- 
scyplin humanizacyjnych, przede 
wszystkim psychologii i socjologii, sto- 
sowanych również w przemyśle) oraz 
postawienie technik inżynieryjnych i 
postępu w tej dziedzinie jako zagadnie- 
nia centralnego skłania do traktowa- 
nia pracy pod tym kątem widzenia, 
jaki nasuwa jej główna treść. Tym 
bardziej że poruszone szersze czynni- 
ki padporządkowano w pracy samemu 
postępowi technicznemu jako jego 
„elementy”. 

Trudno jednak pominąć całkowicie 
1 te szersze płaszczyzny, chociaż od- 
biegają one zarówno przedmiotem, jak 
j skalą od obiektu ściślejszych zainte- 
resowań autora. Wprowadzenie ich do 
pracy dopomaga nieco do zoriento- 
wania czytelnika w całokształcie pro- 
blemu wskazanego w jej tytule, a po- 
ruszenie ich nie osłabia specjalnie 
stosunkowo znacznej spoistości całej 
pracy. Postęp techniczny i jego aspek- 
tv ekonomiczne stanowią w książce 
główną oś, z którą można było powią- 
zać elementy różnego kalibru. 

Problemy tej innej skali zawarte są 
częściowo w rozdziale pt. „Systematv- 
ka działalności związanej z postępem 
technicznym”, częściowo w rozdziale 
pt. „Potencjał naukowy”, częściowo zaś 
w rozdziale pt. „Polityka naukowa i 
planowanie badań”. Pozostałe dwa — 
najdłuższe rozdziały, poświęcone są 
organizacji „BiR” (badań stosowanych 
i badań rozwojowych) oraz efektyw- 
ności badań. 

Na całość pracy składa się wstęp 1 
5 rozdziałów. 

Rozdział pt. „Systematyka działal- 
ności zwiazanej z postępem technicz- 
nvm” poświęcony jest głównie zazna+ 
jemieniu czytelnika z ogólnym zary- 
sem całości przemysłu nauki i omó- 
wieniu ważniejszych etapów badań 
(zwanych przez autora „tvpami” ba- 
dań), przez które prowadzi droga od 
odkryć w naukach podstawowych do 
wdrożenia ich rezultatów w praktyce, 
w odniesieniu do większości badań róż- 
nvch działów nauk. Autor prowadzi 
je — jak już wspomniano — tvlko do 
przemvsłu. Cele. zakres I funkcje po- 
szczególnych etapów badań stosowa= 
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nych i faz prac rozwojowych przed- 
Stawiono tu w sposub ogólnie przyję- 
ty w literaturze. 

Rozdział ten stanowi wprowadzenie 
do całości pracy'i wiąże nieco szerszy 
zakres zagadnień z problematyką naj- 
silniej interesującą autora. Tutaj ujaw- 
nia się również bardzo silne „przypo= 
rządkowanie” całości badań naukoe 
wych „postępowi technicznemu”. Przy= 
porządkowanie to dotyczy także badań 
nauk podstawowych jako jednego z 
„elementów” postępu technicznego za- 
miast ich przedstawienia jako jego 
głównego źródła i motoru. Podobny 
stosunek do nauk podstawowych jest 
dość rozpowszechniony w Polsce (w li- 
teraturze, a nawet w aktach oficjal- 
nych), z czym niełatwo się zgodzić 
obecnie, gdy te badania stają się głow= 
ną bazą dokonywania postepu tech- 
nicznego w pewnym przeciwieństwie 
do wieku XIX (kiedy to wskutek na- 
gromadzenia dużego stosunkowo „,,za- 
sobu” nauki w badaniach podstawo- 
wych, niewiele jeszcze użytkowanego, 
każda niemal potrzeba praktyczna mo- 
gła być zaspokojona przez wykorzy- 
stanie wyników badań mało jeszcze 
„eksploatowanych”. Stąd powstało 
wrażenie, że technika jest wyłącznym 
źródłem postępu. Obecnie jest inaczej, 
przy czym „przepchnięcie” wyników 
badań podstawowych do praktyki 
przez ogniwa inżynieryjno-stosowaw= 
cze natrafia na silne opory). Podobnie 
trudno się pogodzić z wvpowiadaną 
w tym rozdziale tezą o „pełnej równo- 
rzędności trzech partnerów wpływa- 
jacych na działalność gospodarczą, tj. 
działalności produkcyjnej, badawczej 
i handlowej” (str. 28). 

Z drugiej strony, poświecenie dużej 
uwagi w tym jak i w innych rozdzia- 
łach pracom rozwojowym wydaje się 
właśnie o tvle słuszne, że bariery sto- 
jace na styku badań i wdrożenia do 
przemysłu zdają się wyrastać w Pol- 
sce szczególnie wvsoko. Ta specyfiką 
badań i przemvsłu w Polsce skłania 
autora do wysunięcia propozycii wpro- 
wadzenia szczególnego pojecia .stv- 
mulacji technicznej” w odniesieniu do 
zadań, które — jak można się zorien- 
tować z jej określenia — należą w 
zasadzie do normalnych funkcji kie- 
rownictwa techniczrego przedsiehior- 
stwa. Dotvczy ona bowiem ostatniej 
niejako fazy ulepszeń produkcji wv= 
rohów, dokonywanej jnż po wrażeniu 
wyników badań, w toku produkcji, 


Rozdział następny dotyczy potencja- 
łu nauki. Za głowne mierniki tego poe 


tencjału przyjęto liczbę zatrudnionych - 


kadr badawczych oraz stan potencja- 
łu materialnego badań. 


Autor zadał sobie wiele trudu, aby 
te czynniki przedstawić w sposób mo= 
żliwie pełny, ilustrując je interesują- 
cymi, wszechstronnymi i wyczerpują” 
cymi danymi liczbowymi oraz wykres 
sami dotyczącymi ich wzrostu zarów- 
no w Polsce, jak i w innych krajach. 


Dwa główne mierniki należałoby 


może jednak rozszerzyć na stan ogól-- 


nego poziomu cywilizacyjnego kraju 
i stan „kultury” technicznej. Dane do- 
tyczące elementów składowych poten- 
cjału (wraz z ich rozmieszczeniem 
przestrzennym) pozwalają na jego oce- 
nę i porównania z krajami rozwinię- 
tymi. Zobrazowano tu również układ 
sił rozmieszczonych w poszczególnych 
pionach władzy „naukowej” | admini- 
stracyjnej w Polsce. W odniesieniu do 
podanych tu również nakładów na ba- 
dania, może budzić pewne wątpliwości 
zbyt pesymistyczna ocena zarówno ich 
wielkości, jak i stopy wzrostu w Pol- 
sce. Różnice z wielu krajami w o0d- 
niesieniu do nakładów na głowę bądź 
w innych miernikach wynikają — jak 
się zdaje — z odmiennych metod obli- 
czania dochodu narodowego, innvch 
warunków płac itp. Ponadto w nie- 
których krajach wydatki na badania 
i „rozwój” obejmują obecnie znaczne 
sumy nakładów na badania wojskowe, 
„które jednak mogą być przydatne dla 
celów cywilnych”. Dotyczy to np. 
Anglii, gdzie chodzi o bardzo wyso- 
kie sumv przeznaczane między inny- 
mi na badania związane z nawigacją 
i transportem w ogólności. 


Rozdział nastepny poświęcony est 
organizacji „BiR” (czyli badań stoso= 
wanych i prac rozwojowych). Przed- 
stawiono tu szczegółowo organizację 
i administrację badań w Polsce, for- 
my zarządzania badaniami na równi 
z zasadami kierowania badaniami i 
przebiegiem cyklów badawczych, a w 
końcu rozdziału — elementy ich efek- 
tvwności. W organizacji badań uwzsglę- 
dniono wszystkie szczeble, od PAN 
poczawszy aż do biur konstrukcyjnych 
i laboratoriów zakładowych. Placówki 
PAN zaliczono tutaj do „naukowo-ba- 
dawczych”. podobnie jak instvtutv re- 
sortowe, chvba niesłusznie, tym bar= 
dziej że sam autor stwierdza, iż pla- 
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cówki PAN zajmują się przeważnie ba- 
daniami podstawowymi. 

Ilość ogniw badawczych i wdroże- 
niowych funkcjonujących w. Polsce, 
przez które trzeba przebrnąć, aby 
wdrożyć postęp techniczny do pro- 
dukcji, jest wyjątkowo duża. Tłuma- 
czy to w dużej mierze powolność, z 
jaką ten postęp się rozwija. 

Wieloma czynnościami — szczegól- 
nie w pracach rozwojowych — które 
w innych krajach wykonuje się na 
„podłodze fabrycznej”, u nas zajmują 
się różne ogniwa pośrednie. 


W rozdziale tym, poza niektórymi 
formami centralnego zarządzania ba- 
daniami oraz ich finansowania, oma- 
wia się dość szeroko metody podej- 
mowania decyzji badawczych. Obok 
przebiegu cykli badawczych, wiele tro- 
ski poświęcono ustaleniu wzorców 1 
wzorów zarówno metod selekcji, jak 
i planowania. W sumie, rozdział ten 
ma zarówno charakter informacyjny, 
jak i częściowo dydaktyczny. 

Tematem następnego rozdziału jest 
wspomniana „Polityka naukowa i pla- 
nowanie badań”. Tytuł rozdziału nie- 
zupełnie odpowiada jego treści. Auto- 
rowi chodzi tu głównie o „politykę” 
badań na szczeblu instytutu resorto- 
wego, a nie o politykę nauki, co ozna- 
cza znacznie szersze pojęcie aniżeli 
przedmiot rozbatrywany, obejmujace 
również politykę kształcenia w ogól- 
ności i wiele innvch elementów. Prze- 
de wszystkim analizuje się tu podsta- 
wowe czynniki warunkujące rozwój 
badań. Zostały one podzielone na dwie 
kategorie: na czynniki podlegające po- 
wolnym oraz szybkim zmianom. Do 
pierwszej kategorii zaliczył autor prze- 
de wszystkim bazę surowcową, do 
drugiej — kadry. Po rozpatrzeniu tvch 
zagadnień, autor podejmuje rozważa- 
nia nad „metodami naukowego prze- 
widywania”, wskazując na różne drogi 
do tego służące, ze szczególnym uwv- 
pukleniem modnych ohecnie metod 
„futurologicznych”, Należą one do za- 
gadnień wielodyscyplinowych, zasadni= 
czo wybiegających poza zakres pracy, 
Prognozy i ich metody odnoszą się 
raczej do całokształtu problemów wy- 
łaniajacej się przyszłości z jej wszel- 
kimi implikaciami (i uwarunkowania- 
mi) społecznymi, Problemy te są nie 
dosć współmierne zarówno z głównym 
zakresem pracy, jak i z przedstawio- 
nymi w dalszym ciągu rozdziału kon- 
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kretami w postaci szczegółowo poe 
traktowanych problemów organizacji 
i metod planowania, wraz z jego for- 
mami i formularzami, kontrolą badań 
itp. 

Stawianie problemów  futurologicz- 
nvch w jednym niemal rzędzie z tymi 
zagadnieniami może sprawiać wraże= 
nie na szerszych kręgach czytelników, 
że są to sprawy równie proste (o ile 
zawiłość formularzy jest prosta), jak 
te, które sie porusza pod koniec roz- 
Cziaiu. Wrażenie silnych kontrastów 
łagodzi nieco dość rozbudowana część 
dotycząca systemu planowania, oddzie- 
lająca te bardzo różne zagadnienia. 


W sumie. chociaż jako całość roz- 
dział ten odbiega nieco od oczekiwań 
zapowiadanych w tytule, zawiera on 
jednak wiele cennych informacji i re- 
lacjonuje stan faktvczny w sferze w 
nim omawianej. Zdaje się przy tvm 
świadczyć silniej aniżeli inne części 
pracy o przesadnej wierze autora w 
niezwykłą wagę organizacji, jej „po- 
kawałkowania”, jej regulowania, kon- 
troli 1 zarządzania (mimo przeciwnych 
twierdzeń werbalnych) aniżeli w sam 
rozwój nauki i jej szybkie mutacje, 
zmieniające świat i technikę. 


Znajdujemy tu równie silną wiarę 
w bardzo duże możliwości ujęcia 
wszvstkich niemal zagadnień zdecy- 
dowanymi formułkami, wykresami 1 
wzorami, co się wiaże z poprzednio 
zaznaczonym poeladem autora. 

Ostatni rozdział poświęcony jest 
efcktvwności badań naukowych. Po- 
dano tu różne metody obliczania efek- 
tvwności, przede wszystkim według 
ścisłych kryteriów gospodarczych (sto- 
sunek nakładów do wyników — i to 
w wyrazie pieniężnym), których zasto- 
sowanie może być pożyteczne w mil- 
kroskali badań. Dużo uwagi poświę- 
cono szczegółowemu rozbiorowi róż- 
nych czynników tej efektvwności w 
taki'n ujęciu. które pozwoli na dopbro- 
wadzenie ich do stanu umożliwiają- 
cero boslugiyanie się metodami ma-= 
temotecznimi (stosowantmi powszech- 
n'ol. VWedaie sia, że efektywność, któ- 
ra dobrowaddza się tu do zakładu, 
powinna pozostać przedmiotem oceny 
kiorawnietwa zakładu według z7na- 
nych elementów, w jakich efektrwność 
sio mierzv Dźenie do „uniworsaliza- 
cji” metod za pomocą wzorów mate- 


matycznych, wskaźników itp. wydaje 
się sprzeczne z istotą efektywności 
mierzonej na tym szczeblu. Z drugiej 
strony autor słusznie stwierdza na 
początku rozdziału, że sprawność cy- 
klu badań stanowi jeden z czynników 
jego efektywności, wskazuje odpo- 
wiedniejsze metody ocen, bardziej 
przekonywające i ściślej związane z 
całością badań. 

W sumie, pomimo niektórych dvysku- 
syjnych sformułowań, pewnych uproe= 
szczeń, a także drobnvch usterek, pra- 
ca jest pozycją cenną 1 interesujacą, 
wypełniającą w dużej mierze luki, ja- 
kie istnieją w odniesieniu do ważnej 
dziedziny postępu technicznego. Rela- 
cionuje poprawnie stan faktyczny w 
odniesieniu do organizacji zarządzania 
i finansowania badań, a także porusza 
ogolniejsze problemy. Całość ujeta jest 
w sposób przejrzysty. Praca jest po- 
Żyteczna i potrzebna nie tylko na 
skutek szczególnego ubóstwa |litera- 
tury dotvczacej problemów gnospoda- 
rowania nauką 1 Ich popularvzacją, 
ale także wobec ujecia stosunkowo 
dużego zakresu zagadnień. Sprawy 
związane z tą częścią gospodarowania 
nauki, której praca dotyczy, są prze- 
ważnie rozproszone po różnych publi- 
kacjach wwvspecializowanych. głównie 
periodvcznych. Sa przy tvm trak- 
towane z różnych punktów widzenia, 
zgodnie z kierunkiem poszczeeólnych 
dvscvplin, w których zakres zaintere- 
sowań wchodzą. Nie docierają przeto 


-do szerszego kręgu czytelników, szcze- 


gólnie zaś do tvch, których powinny 
one głównie zajmować, a więc m. in. 
ekonomistów 1 kierowników przedsię- 
biorstw. 

Treścią zasadniczą pracy (1 osią 
wiążącą lą z szerszymi problemami) 
jest postep techniczny w przemyśle. 
Treść jej (a jak sie zdaje I tytuł) 
należałoby więc określić przede 
wszystkim Jako badania stosowane 
i prace rozwojowe w przemyśle, ich 
administracja, zarzadzanie oraz nie. 
które metodv oceny ich efektywności 
a nostep techniczny. 

Takie zwężenie tvtułu nie przynio- 
słobv uimv nracv. bardziej natomiast 
odpowiadałobv jej treści. która cze- 
Śściowo tvlko dotvczv gospodarki na- 
rodowej jako całości, jak również w 
pewnej tylko mierze — badań naukos 
wych. 


N oty 
"di Gliogragiezne 


„Rocznik statystyczny 
inwestycji i środków 
trwałych”. GUS, 1968, str. 
524, 


Jest to kolejna publi- 
kacja z serii wydawni- 
czej „„Roczniki branżo- 
we”. a zarazem druga z 
zakresu inwestycji i ŚrTod- 
kow trwałych. Jak wia- 
domo, inwestycje są to 
nakłady gospodarcze, ma- 
jace na ceiu stworzenie 
nowych lub powiększe= 
nie istniejących wartości 
środków trwałych. Szcze- 
gólna aktualność tej pu- 
bliwacji wiaże się z dużą 
uwagą, jaką przywiazuje 
sie u nas w ostatnim 
o<resie do problematyki 
inwestycji. Wynika to 
choćby z faktu, że in- 
westycje pochłaniają o0- 
gromne Środki: w ub. ro- 
ku nakłady przekroczyły 
190 mid zł, w br. — be- 
dą oczywiście wyższe. Na 
następne 5-lecie przezna- 
cza sie na inwestycie 1 
bilion 260 mld zł. Spra- 
wa racjonalnego, calowe- 
go i lak naibardziej efe- 
ktywnego wykorzystania 
tvch funduszów jest wiec 
niezmiernie istotna. Tru- 
dno jednakże uzyskać 
dokładny obraz stanu 
efpktrvwności  inwestwcji 
bez  szczcecłowego  roz- 
poznania. lle, na co. w 
iasim okresie inw osowa- 
liśmv. W wwvniku proce- 
sów inwestycvinych war- 
tość majatku trwa!ego 
(w cenach 1960 r.) wzro- 
sła z 2.200 mid zł według 
stanu na początku 1961 r. 


do 3.015 mld zł w końcu 
1967 r., Jak kształtował 
się udział inwestycii w 
dochodzie narodowym? 
Dane liczbówe przytoczo= 
ne w Roczniku wskazu= 
ja. że w ostatnich latach 
wzrósł udział nakładów 
netto na środki trwałe 
w dochodzie narodowym 
podzielonym: z 18,3 proc. 
przeciętnie w latach 
1961—1965 do 19,6 proc. 
w 1966 r. i 21.5 proc. w 
1967 r. Nakłady inwesty= 
cyjne w gospodarce na- 
rodowej przekroczyły w 
I967 r. (w cenach 1961 r.) 
kwote 170 mld zł. tj. by- 
ły wyższe o 70 proc. niż 
w 1960 r., a w przelicze- 
niu na jedneero mieszkań- 
ca wyniosły 5.325 zł, tj. o 
57 proc. więcej niż w 
1960 r. 


Warto zaznaczyć. że w 
ostatnich latach szvbciej 
rosną nakłady inwesty- 
cyjne na maszyny i u- 
rządzenia niż na roboty 
budowldno - montażowe. 
Jednocześnie w  nakłase 
dach na maszyny i urzą» 
dzenia zwiekszył sie 
udział zakupów z impor- 
tu. 


Największym  oczywi- 
Ście inwestorem iest 
przemysł. W latach I9tu— 
lJsł na inwestycie brze- 
mvsłowe przeznaczyliemy 
d2o mid zł a wiece blisko 
41 proc. ©ogolnyvch  na- 
kładów inwestycyjnych. 
Znamienny jest wzrost 
nakłaaocw w. ostatnich 
latach na rolnictwo: bwły 
one w 1967 r. o 124 proc. 


wyższe niż w 1960 r. Jak 
rozkładają sie (brocento- 
wo) nakłady inwestycyj- 
ne według  pboszczezól- 
nych działów gospodarki 
uspołecznionej?” Na brze- 
mysł przeznacza się 39,9 
proc. nakładów, budow- 
nictwo — 4,5 proc., rolni- 
ctwo i leśnictwo — 15,7 
proc.. transport i łącz- 
ność — 12,1 proc., obrót 
towarowy — 8.9 proc, 
gospodarkę komunalna i 
mieszkaniową  — 17,8 
proc.. oświatę. naukę i 
kulture — 35 prac, 
ochronę zdrowia i opiekę 
społeczną — 1,7 broc,, 
inne — 0,9 proc. Rzecz ja- 
sna, że te ogólne infor- 
macje o całych działach 
gospodarki narodowej. 
uzupełnione danvmi co 
do poszczególnych gałę- 
zi. daią dokładniejszy 
obraz rozlokowania na- 
kładów  inwestvcyinvch. 
Rocznik daje na to wy» - 
czerpujaca odpowiedź. 
Na uwagę zasluguje u- 
dział poszczezólnych wo- 
jewództw w  globalnvch 
nakładach inwestvcyj= 
nych gospodarki usnołe- 
cznionej w 10-leciu 1957 — 
1967, Daje sie zauważyć 
spadek udziału takich 
województw, lak m. se. 
Warszawa katewickie 0- 
*az krakow skie. przy wi- 
loconvma wzr śzie udzia: 
u województw: DOZNOŃ= 
*kKIEFO, SZ0Z6GNARI6G0, 
zeszow=skiesoa 1 lubel- 
kiego. Ostatni: dial Ro- 
*znisą pt. „Frzcee'ać mic- 
(zyvnarodoww' przytacza 
łodstawowe dane o na- 
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kładach inwestycyjnych 
w niektórych krajach 
socjalistycznych, o ich 
strukturze i dynamice. 


(bd) 
xk 


Andrzej Kar- 
piński: „Zarys rozwo- 
ju g£ospodarczcgo Poiski 
Ludowej. Fazy rozwoju”. 
KiW 1968, str. 192, 


Praca A. Karpińskiego 
— Choć z braku dctąd 
szerszych opracowań na- 
ukowych oparta na 
wstępnych ocenach i nie- 
kiedy niepełnych danych 
— jest udaną próbą svn- 
tezy historii naszych naj- 
nowszych dziejów gospo> 
darczvych i pod tym 
wzeledem stanowić mo- 
że cenną pomoc w pozna- 
niu całej złożoności do- 
tvchczasowego rozwoju 
naszej socjalistycznej go- 
snodarki narodowej. Ksia- 
żka składa sie z trzech 
części. Pierwsza przed- 
stawia (w ujęciu chrono- 
lovrcznym) najbardziej 
syntetvczne zwiazki po- 
miedzy kształtowaniem 
sie produkcji przemysło- 
wej. rolniczej. handlu za- 
granicznego a dochodem 
narodowym z jednej stro- 
nv. z drueiej zaś — po- 
miedzv dochodem naro- 
dowvm a inwestvciami i 
spożyciem. W tej cześci 
wwvodrębnione są naste- 
puriace okresy: lata 1944— 
1916, plan trzvletni 1947— 
19390, plan  sześcioletni 
1950—1855, pierwszy plan 
pięcioletni 1956 — 1960, 
drnaj plan  nięcialetni 
19851—1965 oraz trzeci 
poon niecioletni 1966-1910, 
W drugiej i trzeciej cze- 
ści autor próbuje dać oce. 


ne i interpretacie prze- 
bvtej drogi rozwoju, 
„Jest to —  podkreśŚśra 


autor we wstepie — oczv> 
wiście próba iak najbar- 
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dziej dvskusyjna. repre- 
zentujaca raczei osobiste 
poglady autora niż ofi- 
cialne ustalenia nauki”. 
Omawialac fazy rozwoju. 
autor zatrzymuje sie na 
kryteriach periodvzacii i 
w kolejnych rozdziałach 
(posługuiac sie zapropo- 
nowanvmi kryteriami) 
proponuje nazwać lata 
1950—1958  poczatkowym 
okresem socialistvcznego 
uprzemysłowienia. na- 
stępne lata — przejściem 
do drugiej fazv uprzemy- 
słowienia. a lata 1965— 
1985 — druga faza socia- 
listycznego  uprzemysło- 
wienia. Przechodzac z ko- 
lei do analizy specvficz- 
nvch cech rozwoju go- 
spodarczego Polski Lu- 
dowei. autor rozvatruie 
nastepujace problemy: 
wielki wysiłek inwestv- 
cviny., wvsokie tempo 
wzrostu zatrudnienia. na- 
cisk na rozwój własnej 
bazv surowcowe. roba 
rolnictwa w rozwoju go- 
spodarczvym oraz model 
i  priorvtetv spożycia. 
Końcowe rozważania au- 
tor poświeca problemom 
przyszłości. a w szczegól- 
ności perspektyvwom nro- 
cesu uprzemvsłowienia. 


A oto niektóre tezy 
autora rozwinięte w tej 
pracv. Jeśli za podstawę 
periodyzacji przviać prze- 
de wszystkim zmiany w 
priorvtetowvch zadaniach 
ekonomicznych w  DOSZ- 
czególnych etapach roz- 
woju gospodarczego. to 
lata 1945—1970 podzielić 
można na cztery etapy: 
pierwszy (lata 1045— 
1949) — w którvm sgłów- 
nym priorytetowvm za- 
daniem ekonomicznym 
bvła odbudowa powoien- 
na. drugi (1950—19258) — 
gdy górnuiacym celem jest 
zbudowanie bazv  pro- 
dukcvjnei dla dalszego 
rozwolu gospodarki w 
postaci przemysłu cież- 
kiego, a zwłaszcza stwo- 


rzenie licznych nowvch 
gałezi tego przemysłu, 
trzeci (19599—1965) — gdy 
na czoło wvsuwa sie roz- 
wój bazy surowcowej i 
paliwowo - enerzetvcznej 
oraz przygotowanie go- 
śspodarki do realizacji 
planu perspektywicznego, 
czwarty (1966—1910) — la- 
ta bieżącego planu. cha- 
ralsteryzuiacego się SzCcze- 
gólną troska o unow”cze- 
Śnienie struktury geosDo- - 
darki. pudniosienie txo- 
ści produkcji i oególne 
zwiększenie efektywności 
gospodarowania. Autor 
podkreśla. że przedsta- 
wiony przez niego rozwój 
naszej gospodarki w ko- 
leinvch etapach nie iest 
jakimś ciagiem przynad- 
kowych zmian gospodar- 
CZYCH. lecz dlłuecfalo- 
wym procesem rozwoju, 
w  którvm  obiektvwne 
warunki narzucają Kko- 
nieczność rozwiązywania 
obiektywnie uwarunko- 
wanych zadań. Nie ozna- 
cza to — wvwodzi autor 
— że nie povełnialiśmy 
w poszczeeólnych etapach 
w różnych dziedzinach 
bładów. które nie mogły 
nie pomniejszać stonnia 
racjonalności gospodaro- 
wania. Dużo bvło spraw 
konfliktowych. niemało ft 
dziś jest spraw dyvskusvj- 
nych. Ale twórcze dvsku= 
s'e mogą pomóc. ..Wszel- 
kie dvskusie ekonomicz= 
ne — pisze A. Karpiń- 
ski — sa bowiem zawsze 
elementem postepu. wołv= 
wajią czesto na podeimo- 
wanie decvzii bardziej 
racjonalnych. opartvch 
na rachunku ekonamicz- 
nvm, a to niewatpliwie 
zawsze zmniejsza ciężar 
wvsiłku zwiazanego Zz 
przebudowa gospodarki”. 


Jednakże o słuszności 
drogi przebvtei decvduje 
bilans uzvskanv w ciagu 
dłuższego dvstansu histo- 
rycznego. Autor pokazue 
je to sugestywnie. Do» 


tvchczasowv rozwój go- 
spodarczy Polski Ludo- 
wej rrzvniósł zasadniczą 
zmiane pozycji gospodar- 
czej kraju i jego możli- 
wości rozwojowych. Prze. 
myvysł nasz reprezentuje 
dziś poważny potencjał 
produkcvjnv. stancewiacv 
2 proc. potenciału prze- 
mysłu światowego (przed 
wojną 1.3 proc.) i 8 proc. 
łacznego potenciału kra- 
jów socialistvcznych. W 
produxzcji wielu wyrobów 
znaiduiemy sie w pierw- 
szej dzieosialce naiwirk- 
szvch producentów świa- 
ta (wegiel. stal. cynk, 
siarka, statki). Głebokie 
zmiany nastapiłv w stru- 
kturze naszej gosnodarki 
— 2 kraiu rolniczo-prze- 
mysłowego staliśmy sie 
krajem przemysłowo-rol- 
niczvm. Nasza produkcja 
przemvsłowa przekracza 
sześciokrotnie poziom 
1950 roku. Przemysł nasz 
w przeważaiacei mierze 
jest nowy. gdvż 2/3 całej 
produkcji przemysłowej I 
60 proc. zatrudnionych w 
przemvśle przvbada na 
zakładv zbudowane lub 
prawie od podstaw roze 
budowane po woinie. Tvl. 
ko w latach 1950—1965 
zbudowano w Polsce Lu- 
dowej ponad 700 nowvch 
wielsich fabrvk i kom- 
binatów przemysłowych. 
Autor kończy prace ortv- 
mistvcznvm spojrzeniem 
w przyszłość nas7ei goes 
snodarki 1 poziomu żv- 
ciowaso ludności nod wa- 
runkiem, że  olbrzvmi 
stworzonv notenciał nmo- 
cnimv wzrostem wvdaj- 
ności pracv. inicjatvwy Ii 
aktywności społecznej. 
(bd) 
4 


Paweł Bożyk: 
„Wymiana zagraniczna a 
dochód narodowy”. PWE, 
1968, str. 195. 


Autor 
książki 


formułuje cel 
jako próbe roz-= 


patrzenia zależności mie- 
dzy zmiana relacii wy- 
miennvch na rvnku mie- 
dzynarodowym a zmianą 
dochodu z tej wymiany 
z punktu widzenia ied- 
nego kraju. Praca ma 
charakter teoretyczny. 
rozważania opieraią sie 
głównie na analizie for- 
muł matematycznych 1 
prowadzone są w sposób 
dość skondensowanyv. Dla- 
tezo też do ksiażki po- 
winien zairzeć czytelnik 
zorientowany już w Dew-= 
nvm stopniu w zagadnie- 
niach efektywności han- 
dlu zagranicznego. PO- 
nieważ jednak prob'ema- 
tvka ta jest obecnie nie- 
zwykle aktualna i waż- 
na. ksiażka bowirna zna- 
leżć wielu odbiorców, 
szczególnie wśród  Dra- 
cowników handlu zagra- 
nicznego. 


Zmiany relacji wy- 
miennych na rvnku mie- 
dzynarodowym uimuje 
autor na podstawie zmian 
wskaźników terms of 
trade (w przybliżeniu 
termin ten można bprze- 
tłumaczvć na polski iako 
„warunki” lub „stosunki 
wvmiany”). Rozdział 
pierwszy pracy omawia 
rozwó! poiecia terms of 
trade w światowej lite- 
raturze ekonomicznej. 
Autor przedstawia kolej- 
no wspomniane katego- 
rie. ujmowane na Dpod- 
stawie „kosztów  real- 
nych”, relacn  pienież- 
nych oraz zrnian w wYy- 
dainości czvnników pro- 
dukcji. podajac w zakoń- 
czeniu swoja własną. 
zmodyfikowana nieco w 
stosunku do  omawia- 
nvch poprzednio koncep- 
cii terms of trade. naj- 
lepiej jego zdaniem. pa- 
sujaca do dalszych roz- 
ważań. Rozważania te 
wiaża sie w pracv z ana- 
lizą rozwoju teorii kosz- 
tów komparatywnvch. o- 
kreślającej korzyści, ja- 
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kie uzyskują z wymiany 
zagranicznej poszczerol- 
ne państwa na skutek 
różnic miedzy nimi we 
wzzlędnych poziomach 
wydajności pracy w roż- 
nvch dziedzinach produk- 
cii. 


Zmiany dochodu naro- 
dowego wynikłe z wy- 
miany miedzvnaroduwej 
rozpatruje autor na nod- 
stawie zmian  wskażni- 
ków efektvwności han- 
dłu zagranicznego. 


Wopływowi terms of 
trade na  ejestvwntisć 
handlu zagranicznego 0- 
raz wplywowi tego wska+ 
źnika na zmiane efek- 
tywności w zwiazku ze 
zmianami cen zaeranicz- 
nvch poświęcone sa dwa 
kolejne rozdziały. 


Autor omawia tu wa- 
runki. od których zależy 
efektvwność prowadzen:a 
wymiany zagranicznej. 
oraz kryteria. iakimi mo- 
żemv określać pogorsze- 
nie się lub poprawe tvch 
warunków. Wprowadza 
tu również poiecie Do-> 
tencjalnvch i realizowa- 


nych cen na towary 
podlega jace wymianie 
miedzynarodowej. Ceny 


poiencjalne w rozumie- 
niu autora sa to ceny 
uzyskiwane i ołacone na 
głównych rynkach przez 
zasadniczych w skali 
Światowei dostawców 1 
odbiorców poszczególnych 
towarów. Oczywiście nie 
w każdei transakcji ce- 
ne taka udaje sie u>y- 
skać. Stąd miedzy cena- 
mi potencialnymi a re- 
alizowanymi występu 'a 
czesto rozbieżności. W 
analizie zarówno aktual- 
nych, jak i spodziewa- 
nvch warunków wvmia- 
nv trzeha nczvwiście u- 
wrględniać jedne i dru- 
gie. 

O ile — zdaniem auto- 
ra — uchwvcenie zależ- 
ności miedzy zmianą 
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terms of trade a zmianą 
efektywności jest stosun= 
kowo proste, to określe- 
nie zwiazku między zmia- 
na wskaźnika terms of 
trade a zmianą wielkości 
dochodu z wymiany jest 
bardziej skomplikowane. 
Ostatnia wielkość zależy 
bowiem rownież od roz 
miarów obrotów handlu 
zagranicznego. Proble- 
mom  tvm poświęcony 
jest rozdział trzeci pra- 
cy. 

Ostatni rozdział podel- 
muje próbę sformułowa- 
nia zasad optymalizacji 
obrotów zagranicznych na 
podstawie wskaźników 
terms of trade. Możli- 
wość jednak bezpośred- 
niego wykorzystania wy= 
prowadzonych w pracy 
zależności wiąże się — 
zdaniem autora ksiażki 
— z koniecznością posłu- 
giwania się cenami speł- 
niajacymi poprawnie 
funkcię informacyjną. 


W dotychczasowej prae» 
ktyce krajów socialistye 
cznych brak było takiega 
sysiemu cen. Mutor wy= 
raża jednak w zakończe- 
niu pracy poglad. że brze- 
prowadzane obecnie w 
wielu kraiach socialisty= 
cznych reformy gospodar= 
cze zwiększają przydat= 
ność stosowania w DTAak= 
tvce svstemu cen do po- 
trzeb działania zgodnych 
z postulatami książki. 


(3.ch.) 
xk 


Arkadiusz Wo- 
łowczyk: „Finanse a 
koncentracja nakładów 
inwestycyjnych", PWE 
1908, str. 227. 


Poiecie koncentracji na- 
kładów inwestycvjinych 
"Tezbatrywać  — 


mozna 
jak twierdzi we wstępie 
autor — w trzech Toż-= 


nych aspektach. Dwa t 
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tych ujeć analizują ową 
koncentrację z punktu 
widzenia polityki gospoe 
darczej i planowania ma- 
kroekonomicznego, przed- 
stawiając koncentrację 
nakładów inwestycyjnych 
w przekroju działowo- 
-„gałęzioówym lub teryto* 
rialnym. Ujęcie trzecie, 
którym zajmuje się pre- 
zentowana praca, rozwa- 
ża problemy koncentracji 
nakładów w  poszczegól- 
nych zadaniach inwesty- 
cvjnych. Problem ten 
jest obecnie szczególnie 
interesujący m. in. ze 
względu na dość pow> 
szechne we wszystkich 
krajach socjalistycznych 
poszukiwania nowych 
rozwiązań, usprawniają: 
cych procesy inwestvcyvje 
ne właśnie przez lepszą 
i tańszą realizacje kon- 
kretnych zadań. Autor 
omawia te problemy w 
ścisłym zwiazku z finan- 
sowaniem inwestvcji oraz 


rolą aparatu finansowo- 


-bankowego. Stara się 
wykazać konieczność od- 
działywania przez finan= 
se na taką koncentrację 
nakładów inwestvcyj- 
nvch, która bv umożli- 
wiała optymalizacje ko- 


sztów poszczególnych 
przedsiewzięć inwesty= 
cyjnych. 


Praca składa sie z czte- 
rech rozdziałów. Pierw- 
szy z nich poświęcony 
jest wyjaśnieniu wstęp- 
nych pojęć dotyczących 
finansowania inwestycji, 
takich jak system, naj- 
ważniejsze cechy oraz 
funkcje finansów w go- 
spodarce - socjalistycznej. 
Rozdział drugi omawia 
związki miedzy finanso- 
waniem a efektywnością 
inwestycji, Podaje rowe 
nicż definicje koncentra- 
cii nakładów inwestycyj- 
nych. przez co autor ro- 
zumie takie skupienie 
środków służacych dzia- 
łalności inwestycyjnej, 


które zapewnią racjonale= 
ne minimum ich zamroe 
żenia. Autor stwierdza w 
zakończeniu rozdziału. że 
skoro czynniki tego mie- 
nimalnego, racjonalnego 
zamrożenia środków zae= 
leżne są od warunków 
organizacyjno = technicz= 
nych procesu wykonawe= 
stwa inwestycyjnego, w 
tym również od stopnia 
podejmowanego ryzyka, 
to system finansowania 
inwestycji winien pobu= 
dzać do udoskonaleń 
organizacyjno - technicze 
nych wykonawstwa ine 
westycyjnego. obniżki ko= 
sztów inwestycji oraz 
skracania okresu budoe 
wy. Przyczyni się to — 
jego zdaniem — do opty= 
malnego ukształtowania 
krzywej wzrostu kosztów 
inwestycji oraz racjonal= 
nego minimum zamroże» 
nia środków w toku Te- 
alizacji inwestycji, a to 
według opinii autora na- 
leży do istoty pojęcią 
koncentracji nakładów w 
działalności inwestycyj= 
nej. 


Rozdział nastepny ana= 
lizuje formy i metody 
oddziaływania systemu 
finansowego na koncen- 
trację nakładów inwesty= 
cyjnych. Omówiony jest 
tu obszernie wpływ źróe 
dła finansowania inwe- 
stycji = amortyzacji, 
środków własnych przed= 
siębiorstwa, kredytu bane 
kowego na optymalną 
koncentracje nakładów z 
podkreśleniem .„cenv” ue 
zvskiwanych środków z 
tvch źródeł dla przedsięe= 
biorstwa. 


Rozdział ostatni zaimu- 
je się zadaniami finansów 
inwestvcii oraz warunka- 
mi realizacji tych zadań. 
Analizuje sie również 
stan normatywny i fak- 
tvczny istniejacv w Pol- 
sce oraz w niektórych 


innych krajach socjali- 
stycznych w tej dziedzi- 
nie finansów. (i.ch.) 


k 


Bronisław Ger e- 
mek, Kazimierz 
Piesowicz: „Ludzie, 
towary, pieniądze". Wyd. 
„Wiedza Powszechna” 
1968, str, 552, 


Praca ta stanowi popue 
larny zarys historii roz> 
woju społeczeństwa w 
ciągu ostatniego tvsiacle- 
cia. przede wszystkim od 
strony kształtowania się 
form funkcjonowania go- 
spodarki w  feudalizmie 
(cz. I, autor — B. Gere- 
mek) i kapitalizmie (cz. 
II. autor — K.Piesowicz). 
Frzywykło sie na ogół 
ukazywać dzieje ludzkie 
głównie jako historię po-= 
litvyczna i militarną, rzad- 
ko natomiast w pracach 
ponularyvzatorskich usiło- 
wano pomóc czytelnikowi 
w poznaniu  podstawo- 
wych źródeł kształtowa- 
nia sie procesów history- 
cznvch: przemian w g0= 
spodarce. orzanizacii pra= 


cv. technice, strukturze 
zawodowej ludności, 
sprzecznościach intere- 


sów ekonomicznych i so- 
cjialnyvch itp. Pod tvm 
względem praca ta w du- 
żym stopniu ma charak- 
ter nowatorski. tym bar- 
dziej że autorzy starali 
sie ujać tak skompliko- 
wana  problematyke w 
sposób rzeczywiście no- 
pularnyvy, Aa zarazem bez 
uszczerbku dla walorów 
naukowych. A jednocze- 


śnie nie stracili z oczu 
tendencii rozwojowej 
ludzkości — dominujacej. 


mimo zvszaków historv- 
cznych. tendencji do wv- 
zwalania sie coraz wiek- 
szych zespołów ludzkości 


z wvzysku 1 krzywdy 
społeczne]. „Proponuije- 
my tu czytelnikom — 


"wszystkim 


piszą autorzy w słowie 
wstepnym — aby spoj- 
rzeli na treść historii mi- 
nionego tysiąclecia jako 
na żmudny, uporczywy 
trud zbiorowy ludzi nad 
wyzwalaniem się od nę- 
dzy i krzywdy. Wyzwa- 
lanie się od nędzy — to 
zmagania z. brzyrodą, 
praca i walka o powiek- 
szanie dochodu społecz- 
nego. Wyzwalanie się od 
krzywdy — to konflikty 
i starcia powstalace przy 
jego podziale. to dzieje 
wyzysku i walk klaso- 
wych”. 

Podstawowe środki tech- 
niczne, jakimi posługiwał 
sie człowiek średniowie- 
cza w walce o Obanowa- 
nie przyrody. zanim w 
służbę człowieka wobrzę- 
gnieta została para, wy-> 
wodziły sie z Czasów pre- 
historycznych. Stopniowo 
postępowi technicznemu i 
przemianom w rolnictwie 
towarzyszyły zmiany w 
stanie zaludnienia. We- 
dług orientacyjnych oebli- 
czeń ludność świata przed 
tvsiacem lat liczyła około 
500 mln (z czego 10 nroc. 
przypadało na kraje eu- 
ronelskie)., Dłuższy wyv- 
wód w części I na temat 
stanu sił wytwórczych, 
stosunku miedzy produk- 
cja a spożyciem i wvdaj(- 
ności w. Średniowieczu 
autor łaczy z ukazaniem 
cieżkiej svtuacji mate- 
rialnej i socjalnej ogrom- 
nej wiekszości ludności. 
Na tym tle jaskrawo ry- 
suja sie wielostronne 7a- 
leżności i kontrastv kla- 
sowe micdzv fendnłami a 
masami chłonskimi | b'e- 
dotą powstajacyvch miast. 
Wvrazem toon sa przede 
walki chłon- 
skie. przek:ztalcaace sie 
niesiedv w. powstania. 
Niezależnie od różnorod- 
ności ich przyczyn — 
podkreśla autor — ruchy 
t: zwracaja się przeciw= 
ko porządkowi feudalne- 
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mu. Na szerokim tle au- 
tor pokazuje poczatki 
ekspansji kolonizacvjnej 
niektórych państw euroe 
peiskich. Przedstawia 
rozwój pierwszych ma- 
nufaktur, doskonalenie 
narzedzi produkcji. roze 
szerzanie się rynku we- 
wnetrznego, rozwój gór- 
nictwa i hutnictwa oraz 
innych gałezi wytwórczo= 
ści, wzrost pozycii i roli 
mieszczaństwa i w zwisa 
zku z tym powstanie nos 
wych spięć socialnych i 
politycznych. W tvm ry> 
tmie rozwojowvm — 
stwierdza w zakończeniu 
autor pierwszej cześci — 
poszczególne krale ucze 
stniczą z różna intenzvw= 
nością. .Pałeczka'” prze- 
wodnietwa przechodz'ła z 
iednvch stref eaopsraficz- 
nych do innvch: z pół 
nocnych Włoch dó Flan- 
drii 1 środkowej Francji, 
potem do kralów nad- 
reńskich, wreszcie — do 
Holandii I Anglii 

Część dotyczaca kapi- 
talizmu wydobywa w 
sposob sugestywny eló"- 
ne linie rozwojowe tej 
formacji zasadnicze czvn- 
niki wzrostu przy jednoe 
czesnym zobrazowaniu 
nierównomierności  teso 
rozwoju. A wiec pozosta 
łości wieksze lub mniej- 
sze feudalizmu w: Doe 
szczególnych regionach 
Europy i świata: nie tyl= 
ko zresztą pozostałości, 
ale równolezłe istnienie 
dwóch formacji: feudali- 
zmu i kapitalizmu. Dużo 
uwagi autor poświęca ze- 
nezie kabital'>nu  6raz 
iego charaktorvstvrce, 
Ws:kaznie na  różnorod- 
ność źródeł ij elementów 
składaiaących sie na po- 
wstanie i rozwój tej for= 
macii. podkreślaiac m in. 
takie. jak: wzgeledna wol- 
ność osobista człowieka, 
swohoda dvsnonowania 
własnością. szeroki zaw 
sięg wymiany handlowej. 
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dostatecznie chłonny rye 
nen dla produkcji iowa- 
row, naeromadzene kae 
pilaicw, które kabitalista 
przeznacza na cele rebro- 
dukcji. Autor daje obraz 
pCstępu technicznego, 
wzrostu wydajności pbra- 
cy. ale i nowych form 
wyzysku spolecznego, no=- 
wych spięć socialnych, 
nowych konfliktów spo- 
łeczno-poliiycznych,  no- 
wych rozwarsiwień kla- 
sowych. lodboje  kJlo- 
niaine, wojny zaborcze, 
ucisk szerokich rzesz lud- 
nu:c.. DikŁiłębialace się 
roznice między boziomem 
ksuajcw 


nierozwinictych — olo co 
towarzyszy Tozwoj1cwl 
kapitalizmu. 


Nie ma w tej bracy 
konfrontacji z tormacią 
sccjalistyvczna ani ukaza- 
nia. jak w ostatnich dzie- 
s.ęcioleciach powstaje 
światowy system sociali- 
styczny. Jest to zamie- 
rzenie świadome. .1I choć 
feudalizm i kapitalizm — 
pisza autorzy we wsię- 
pe — to nie tvlFo histo- 
ria — to także terażniej- 
SzOŚĆ większej cześci 
świata. w którym Żżyije- 
mv — świadomie nie 
wlkraczaliśmy we wspoł- 
Cznene, jak i należace do 
świeżej jeszcze Dprzeszio- 
ści problemy gospodarcze 
i spnaleczne socjalizmu, 
uznaćac jego odrchność 


iasc calego svstemu sSto- 
sunków miedzyludzkich”. 
(ad) 
xk 


Julian Lider: 
„W roblen:y infegracji woj- 
skowej na Zachodzie”, 
Porspań. tłostsfut Zacho- 
dni. 1968. str. 310, 

Problematyka zwiazana 
7 uudiecrąca Wojskową 
Stosołn w świecie zachod= 
nim na porzadku dnia 
wkrótce Do zakończeniu 
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rozwinietych i" 


II wojny światowej. Wye 
nikalo to z dwóch co nai- 
mniej równolezie działa- 
jących przyczyn: z jednej 
SUGny 1iULrinOwania Się za> 
chodniego bloku politycz- 
no-militarnego pod ekidą 
Stanow „jednoczonych, 
ktore zmierzały do roz- 
szerzania swoich wbpły- 
wów i swojel hegemonii 
we wszystkich częściach 
świata i do obięcia kie- 
rownictwa światem kapie 
talistycznym w celu zwal- 
czania socializmu. Dow- 
strzymania jeżo  poste- 
Dow. a nawet odwrocenia 
kierunku rozwoju sbołe- 
cznieko. Na podłożu tych 
przesianek politycznych 
nieuchronnie musiały się 
rodzić tendencje do zin- 
tegrowania machin woj- 
skowych państw uczest- 
niczącvch w tym bloku i 
do stworzenia scentrali- 
zowanego ośrodka dysDo- 
zycyjnego. pozostającego, 
siłą rzeczy, Dod Drzemeż- 
nym wpływem hegemona 
politycznego. ZOSDOdATr- 
czego 1 militarnego. a 
wiec Stanów Zjednoczo- 
nych. 

Z drugiej strony obiek- 
tywne urzesianki  inte- 
gracii. a nawet jej ko- 
niecznoŚść wiazały się z 
nowymi warunkami pro- 
wadzenia wojnv, jakie 
wynikałv z rewolucyjne- 
go rozwoju techniki wo- 
jennej. 

„W zjawisku tym — 
stwierdza autor omawia- 
nei przez nas ksiażki — 
dokonał sie po drucziej 
wolnie światowej jako- 
ściowy skok. spowodowa- 
nv powstaniem broni nu- 
klearnej. a nastepnie po- 
lawieniem sie techniki 
rakietowej | zastosowa- 
niem jej do przenoszenia 
ładunkow nuklearnvch. Z 
wwvjatkiem 'akich państw. 
iak Stanv Ziednoczone i 
Zwiazek Radziecki. żade 
ne inne nie może sobie 
ani technicznie, ani fi- 


nansowo, ani eeoeraficze= 
nie pozwolić na prowae 
dzenie wielkiei wojny na 
własna rękę (jeśli w osó- 
le dopuścić, że woina na 
większą skalę jest do po- 
myślenia). Łączenie wy- 
siłkóow celem wsbolneegoa 
przygotowania sie do 
wojny — abstrahujemy 
teraz od teo. napastni- 
czej czy obronnej —'za- 
pewnienie sobie wsparcia 
silniejszego sojusznika — 
Stało się zasadą i to obo- 
wiązuljącą na długo brzed 
ewentualnymi działania- 
mi wojennymi” (str. 13). 

Wynika z tego. jak to 
stwierdza J. Lider we 
wstepie do swej pracy. że 
integracja wojskowa nie 
jest bynajmniej zasgad- 
nieniem czysto wojskoe 
wvm. Wiąże sie ona nie- 
rozerwalnie z rozwojem 
doktryn politycznych oraz 
kierunkami praktyki Dpo- 
litycznej głównych państw 
kavitalistycznych Europy 
i Ameryki w okresie bo- 
wojennym. Wvkazanie 
tych powiązań. tvch wza- 
jemnvch uwarunkowań 
na tle konkretnych perye- 
petli. zwiazanych z inte- 
gracją wojskowa w ra- 
mach imberialistycznego 
bloku zachodnieżo w 0- 
kresie powojennego dwu- 
dziestolecia. stanowi pode 
stawowy wątek ksiażki 
Lidera. 

Autor przy tym wska- 
zuje w pierwszych roz- 
działach swei pracv. że 
tego rodzaju koncepcia 
integracji wojskowej nie 
została bynajmniej przy- 
iecta na Zachodzie bez 
oporów. IKształtowała sie 
ona | została zaakcentoe 
wana jako obowiazuiacą 
w starciu z koncepcia So= 
iuszu tradycvinąa, opartą 
na wzaiemnym konsulto» 
waniu sie w polityce za» 
eranicznej w czasie no. 
koju i połaczeniu wyvsił- 
ku zbrojnego podczas 
wojny. Tak wiec okres 


miedzy 1950 a 19533 r. za- 
pelnaiony jest precyzowa- 
niem koncepcji i budo= 
waniem poustaw inieera- 
cji wojskowej na Zaci:o- 
dzie. przy czym dubiero 
w ramach NATO w la- 
tach 1954—1960 zostaje 
jej nadany określony 
kształt organizacyjny i 
doktrynalny. 

Ten właśnie kształt w 
jego szczegółowych aspe- 

tach i powiązaniach z 
istniejaca svtuacia Dpoli- 
tyczną w świecie na prze- 
łomie lat piećdziesiatych 
i sześćdziesiatych autor 
rozpatruje w następnym 
rozdziale ksiażki. 

Lata sześćdziesiąte DTZY- 
nosza jedna: wyraźne 
kryvstalizowanie się no- 
wego układu sił w świe- 
cie. Wbplyw tych prze- 
mian. dotyczących zarów- 
no svtuacii politvcznej 
(wzrost siły państw So- 
cialistycznych. osłabienie 
dominacji polityczno-woj- 
skowej USA w świecie 
kapitalistycznym oraz u- 
mocnienie pozycii państw 
„trzeciego świata”). iak 
też układu sił militar- 
nvch i rozwoju techniki 
wojennej zmusza pań- 
stwa imperialistyczne do 
szukania nowych form i 
metod użycia siłv zbroj- 
nei dla osiagniecia celów 
politycznych. Powstaie 
wiec konieczność nowego 
spojrzenia na sojusze i 
na integracje woiskową. 


Po rozpatrzeniu w roz- 
dziale IV stosunku do in- 
tegracji w tvch zmienio- 
nych warunkach główe 
nych uczestników bloku 
zachodniego (USA, Wiel- 
k'ei Brytanii. Francji i 
NRF). autor w rozdziale 
V poddaje szczegółowej 
analizie roszczesólne kon- 
cepcie reform systemu 
integracji wojskowej. sta- 
nowiaceso” treść Organi- 
zacji Sojuszu Północno- 
A'tlantvckiego. Szczegól- 
nie dużo uwagi autor po- 


świeca w tym rozdziale 
analizie problemu straute- 
gicznych sił nukiearnych 
NALO, wykazując siałe 
ścieranie na tym odcin- 
ku koncepcji integracyj= 
nych z procesami dezin- 
tegracyjnymi. Uwypuklo- 
ne zostaje na tym tle dą- 
żenie militaryzmu  za- 
chodnioniemieckiego do 
uzyskania dostępu do 
broni jądrowej i rosnąca, 
wraz z powiększającym 
się jego ciężarem gatun- 
kowym w ramach soju- 
szu zachodniego. natlar- 
czywość tych żadań. 

Z drugiej strony autor 
w.-kazuje. jak na tle i w 
wyniku zmieniającej się 
sytuacji politycznej wzra- 
stają tendencje dezinte- 
gracyjne, których naj- 
bardziej scexiakular:vm, 
ale bynajmniej nie jedy- 
nvm przejawem staje się 
stanowisko Francji. Wy- 
stąpienie jej w pierwszej 
połowie 1966 r. ze zinte- 
growanej maszyny woOj- 
skowej stwarza całkowi- 
cie nowa sytuacje, rów- 
noznaczną z  krvzvsem 
NATO i zmuszająca do 


ponownej przebudowy ie-. 


go podstawowych  zało= 
żeń. 

Tym zjawiskom i te- 
warzyszącym im próbom 
znalezienia nowych for- 
muł integracji poświeco- 
ny jest rozdział VI oraz 
rozdział końcowy. zawie- 


rajacy pewne ogólne 
wnioski. 

Na szczególne podkre- 
Ślenie zasługuje wśród 
tych końcowych wnio- 
sków autora ten. który 


zawiera określenie obec- 
nego stanu rzeczy w So- 
juszu zachodnim i w któ- 
rvm zawarte jest grożne 
ostrzeżenie dla sił wal- 
czacych o utrwalenie i 
zachowanie pokoju: 
„...doszło do tego, co 
nie mieściło sie w ra- 
mach formalnie wysuse 
wanych propozycji inte> 
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zracyjnych, a mianowi- 
cie do zacieśniania sę 
u episancgo Sojuszu S.a- 
nów Zjednoczonych z 
NKRE w ramach NATO i 
duumwiratu tych państw 
w ramach zintegrowanej 
maszyny woj:kowej so» 
juszu” (str. 344). (wl) 


xk 


Wirginia Grab- 
ska, Poia Landau, 
Jerzy Zdanowicz: 
„Szkice © £KGSUOUArTCce za- 
chodnioeurope'skiej”.P L- 
ski Instytut Spraw Mię- 
dzynarodowych, 1968, str. 
196. 


Trzy szkice, które skła» 
dają sie na omawiany 
zbiór, łączy — mimo zna- 
cznej różnorodności w 
zakresie tematu i w po- 
dejściu do badanei pro- 
blematyki — jedna 
wspólna klamra: pozwa- 
lają one czytelnikowi za- 
poznać sie z niektórymi 
newvmi zjawiskami, wy- 
różniającymi funkcjono- 
wanie wysoko rozwinie- 
tego kapitalizmu. Pod- 
kreślone to zostało przez 
redakcję we wstępie do 
zbioru. 


„Jednym ze schematów 
powszedniego myślenia 
ekonomicznego — czyta- 
my w tym wstepie — jest 
pogląd. jakoby system 
ekonomiczny wysoko Toz= 
winiętych krajów kabita- 
listycznych był nadal 
wzorcowym modelem go- 
spodarki rvnkoweji. cha- 
raktervzujacym się me- 
chanizmem walki konkue 
rencyjnej. swobodna grą 
cen regulujacvch popyt 1 
podaż craz wszechobecną 
tendencja do maksvmali- 
zacji zysków indvwidual- 
nego przedsiębiorcy. 


Schemat ten odbiega 
jednak coraz dalej od 
rzeczywistości. Ostatnie 


kilkadziesiąt lat przynio- 


193 


Recenzje i bibliografia 


sło bowiem bardzo Dpo- 
ważne zmiany w £g0SDO> 


darczo-społecznej struk= 
turze upbrzemysłuwicnych 
krajów Zachodu. Kon- 


centracja kapitału Dpry- 
wa.tnego. liczne  fuzie 
przedsiebiorstw  produk- 
cyjnych sprawiły, że za- 
sady gry wolnorynkowej 
zastapione zostały bar- 
dziej sztywnymi reguła- 
mi rynku zmonopolizo- 
wanego. Szybki wzrost 
udziału sektora publicz- 
nego w gospodarce do- 
prowadził w efekcie do 
rosnącej ingerencji pańs 
stwa w przebieg zjawisk 
rynkowych”, 

Właśnie od strony pro= 
blemocwej podeimuje ten 
konipleks zagadnień Je- 
rzy Zdanowicz w swoim 
szkicu poświęconym £oO0-> 
siodarczej interwencji 
państwa w Europie za” 
chodniej. Po krótkim 
wstępie historycznym, w 
ktorym autor określa 
źrudła interwencjonizmu 
jakuy „systemu środków, 
zinierzajacych w sposób 
becpośredni do ogranicze- 
nia Żywiułowuści proce- 
sów pmOspodarczych w ka- 
pitalizmie i nadania im 
okreslonego kierunku” 
oraz umiejscawia go W 
określonej fazie rozwoju 
kapitalizmu, znajdujemy 
omówienie zasadniczych 
ceów i narzędzi inter= 
wencji państwowej. Wśród 
tych celów. Zdanowicz 
zatrzymuje sie szczesgól- 
nie na stabilizacji kos 
niunrtury. produkcji i za- 
trudnienia. Gdy mowa 
o metodach interwencji 
państwa, szczególne za- 
interesowanie budzi naj- 
młod:za jego forma — 
planowanie wzrostu go0- 
Spvodarczeso. Toteż tel 
właśnie for' :e interwen= 
cjonizinu najwięcej uwa- 
vi poświęca autor, oma- 
wiaiac na konkretnych 
przykładach SZeregu 
państw zachodnioeuro= 
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pejskich — Francji, Nor= 
weuii, Iolandii, Szwecji 
i Wielkiej Brytanii — ża- 
równo sSbecyliczne cc.e 
Dianow., rożniace SIĘ Zas 
leznie Od konkicinel rze- 
czywistości gospodarczej, 
jak też swoisie metouy, 
ktorymi plany te sa urze- 
czywistniane. W  konńco= 
wych rozdziałach pracy 
poddaje się analizie sku- 
teczność interwencji pań- 
stwowej w. poszczegule 
nych konkretnych wy= 
padkach, jak też we 
wnioskach ogólnych — 
z punktu widzenia o£ól- 
nego funkcjonowania sy- 
stemu  kapitalistycznego 
oraz interesów klasowych, 
którym w tych warune 
kach jest ona podporząd= 
kowana. 

Odmienny jest punkt 
wyjścia i na innej pła- 
szczyżnie toczą się roz= 
ważaria Poli Landau w 
jej szkicu „EWG czy na 
wschód od Sueżu”, poe 
świecenym dylematom 
powojennej polityki bry= 
tyjskiej. Wskazujac na 
istnienie 1 ścieranie się 


„różnych koncepcji i nur- 


reprezentujących 
pozlądy na 
możliwości wvyprowadze- 
nia Anglii z kryzysu 
związanego z załamaniem 
sie jej pozycji wielkomoe 
carstwowej przy ws:spól- 
nym dążeniu do utrzy= 
mania tej pozycji, P. Lan- 
dau zatrzymuje się rów= 
nież na puodłozu ekono- 
micznym tvch koncepcji. 
Pokazuje ona, w jakiej 
mierze odmienna pozycja 
gospodarcza, różnice w 
sferze działalności i w sto= 
pniu rozwoju lub też zae 
cofania  techniczno-ekoe 
nomicznego różnych grup 
kapitału brvtvjskiego, ale 


tów, 
odmienne 


również szerszych sfer 
społeczeństwa Wielkiej 
Brytuniłl, rzutują al» 
wrecz warunkują  od>- 


mienne podejście do wv= 
boru koncepcji politycz 


nej. Uwarunkowanie to 
znujduje wyraz zarówno 
w Stantwiskach wyjścio= 
wYvCcn. zajmowanych przez 
dwie wieikie partie bili 
tyczne —  konserwatye= 
stow i labourzystow — 
jak też. i przede wszyst= 
k:m, w ewolucji tych sta 
nowisk w okresie dalsze- 
go pogłębiania sie kryzy» 
su i systematycznego 
osłabiania pozvcii Anglii. 
Sledząc tę historyczną 
ewolucję, autorka wska» 
zuje m. in. na to, iż prze» 
działy między koncepcją 
europejską,  zakładajacą 
przyłączenie sie Anglii 
do EWG, a tym samym 
w znacznej mierze rezy» 
Rnację z resztek jej poe 
wiazań imperialnych, a 
koncepcią wyrażoną ha- 
słem „na wschód od Sue» 
zu” nie przebiecająa bynaj. 
mniej miedzy poszczegól» 
nymi partiami i ugrupoe 
waniami politycznymi ale 
raczej wewnatrz nich. 
M. in. w toku walki tvch 
nurtów, związanej, rzecz 
jasna, ze zmianami w 
ogólnej sytuacji Wielkiej 
Brytanii, dokonywała się 
ewolucja stanowisk, któe 
rej najbardziej frapują» 
cym akordem końcowym 
był zwrot Labour Party 
ku Europejskiej Wspódle 
nocie Gospodarczej. Żró- 
dłą ekonomiczne i społe= 
czno-polityczne tego zwro- 
tu autorka szczegółcwo 
analizuje w końcowych 
rozdziałach szkicu. 
Wirginia Grabską po- 
święca swoją rozprawę 
pewnym aspektom funk- 
cionowania współczesnej 
gostodarki kamnitalistycze= 
nej na konkretnym przyve 
kładzie jednego kraju 
1 jednego, niezmiernie 
ważkiego w tvm kontek= 
ście zagadnienia. Pisze 
ona Oo kapitale zachodnio- 
niemieckim w gospodarce 
Austrii. Jest to przykład 
s7czególnie pouczałący. 
Z jednej strony ze wzglę= 


du na to, iż w Austrii w 
wyniku klęski hitleryzmu 
powstał poważny sektor 
państwowy, obeimulacy 
swoim zasiegiem podsta- 
wowa część przemysłu 
ciezżkiero., a wiec stwa- 
rzający szczceólnie ko- 
rzystne przesłanki do in- 
terwencji państwowej w 
ramach kapitalizmu, a 
z drugiej strony ponie- 
waż właśnie na przykła- 
dzie Austrii szczególnie 
wyraziście można prze- 


Śledzić metody i przebieg 
ofensywy wielkich mo- 
nopoli zachodnioniemiec= 
kich. dażacych do odzy= 
Skania utraconvch pozy- 
cii, oraz sprzepniecie sie 
z nimi czyści burżuazii 
austriackiej. IŚreśląc prze- 
bieg toczącej się w tej 
mierze walki i wskazując 
na wzrost tendencji re- 
prywatyzacyjnych w osta- 
tnich latach oraz na po- 
litycznych nosicieli tych 
tendencji, Grabska sygna- 
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lizuje w ostatnim roz 
dziale swojej pracy, że 
nacisk tych kół może sta- 
nowić grożbeęe dla nieza- 
wisłości i neutralności 
Austrii. Ewentualna per- 
spektywa  „stowarzysze+ 
nia z EWG czy z NRE” 
zawierą niebezpieczeń- 
stwo, które niepokoi nie 
tylko część opinii austria- 
ckiej, ale może stanowić 
powód zaniebokojenia 
również poza granicami 
tego kraju. (lw) 


SPOTKANIA REDAKCJI Z CZYTELNIKAMI 


Z inicjatywy Klubu Międzynarodowej Prasy i Książki „Ruch” w Ka- 
liszu odbyły się w dniu 7 lutego br. dwa spotkania: z czytelnikami 
klubu oraz z wykładowcami szkolenia partyjnego. W spotkaniach wziął 
udział z ramienia „Nowych Dróg” red. Tadeusz Kozanecki, który za- 
gaił dyskusję na temat aktualnych zadań frontu ideologicznego w świe= 
tle wytycznych V Zjazdu partii oraz odpowiadał na liczne pytania. 


SPROSTOWANIE 


W numerze 2(237) „Nowych Dróg” na str. 102 w szóstym wierszu od góry 
nazwisko autora powinno brzmieć: Glanowski. Za błąd przepraszamy Autora 


1 Czytelników. 
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Ą(239) | KWIECIEŃ 1968 


Proletariusze wszystkich krajów, łączcie sięl 
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KWIECIEŃ 1969 
ROK XXIII 


Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW Prasa” 
Warszawa, Al. Jerozolimskie 125/127 


Zam, 656. P-16 
Podpisano do druku 23.111.1969 r. 


"CZYN 25-LECIA 


Dnia 20 lutego w nowej hali kuźni huty „Warszawa” zebrało się około 
3 tys. osób, reprezentujących wielotysięczną załogę tego wielkiego za- 
kładu. W obecności przedstawicieli władz partyjnych i gospodarczych 
delegaci poszczególnych wydziałów zgłaszali zobowiązania, podejmowane 
dla uczczenia nadchodzącej 25 rocznicy Polskiej Rzeczpospolitej Ludo- 
wej. Uchwalono też apel, wzywający wszystkich ludzi pracy w Polsce 
do podejmowania podobnych zobowiązań. 

Inicjatywa warszawskich hutników została natychmiast podchwycona. 
Następnego już dnia odbyły się liczne masówki, wiece, zebrania, na któ- 
rych załogi odpowiadały na apel. Do pieruszych, którzy przyłączyli się 
do czynu załogi huty ,„ Warszawa”, należeli robotnicy z Fabryki Samo- 
chodów Osobowych na Żeraniu i Fabryki Samochodów Ciężarowych 
w Lublinie, załoga huty im. Lenina, górnicy Legnicko-Głogowskiego 
Okręgu Miedziowego, pracownicy cementowni w Chełmie i Rejowcu. 


" Zapoczątkowany został wielki, ogólnonarodowy „czyn dwudziestopię- 
ciolecia”, którym klasa robotnicza, a z nią całe społeczeństwo pragnie 
uczcić jubileusz władzy ludowej. 

Tradycja witania czynem produkcyjnym pewnych ważnych wydarzeń, 
świąt i rocznic jest u nas nieomal tak dawna, jak władza ludowa, by 
wspomnieć choćby zobowiązania podejmowane w przeddzień Kongresu 
Zjednoczeniowego w 1948 r. Jest to forma dawna i wypróbowana, a przy 
tym zrozumiała i bliska powszechnym odczuciom, wyrażająca emocjo- 
nalny stosunek do tych świąt i rocznic. Chociaż jednak prowadzona już 
wielokrotnie, akcja zobowiązań i czynów produkcyjnych ma każdorazowo 
inne oblicze. Chociaż podobna — przecież różni się od poprzednich i zaw- 
sze jest w pewien sposób nowa. Wynika to zarówno ze zmieniających 
się okoliczności, w jakich podejmowany jest czyn produkcyjny, i z od- 
miennych haseł, pod jakimi go realizujemy, jak t z rosnącego potencjału 
gospodarczego naszego kraju, a także z zadań, jakie w danym okresie 
partia it rząd wysuwają przed klasą robotniczą. 

Obecnie podejmowanie zobowiązań odbywa się pod hasłem Ććwierćwie- 
cza Polski Ludowej. To im nadaje pewien szczególny charakter. Ćwierć- 
wiecze to wyjątkowa okazja do podsumowań i wniosków, do sporządza- 
nia bilansu dokonań. Bilansujemy nasze sukcesy i osiągnięcia, ale zara- 
zem nawołujemy do twórczej krytyki występujących braków. W pełni 
uzasadniona jest nasza duma z bilansu ćwierćwiecza Polski Ludowej. 
„Niech nasz czyn będzie wyrazem dumy klasy robotniczej i wszystkich 
ludzi pracy z osiągnięć minionego XXV-lecia” — piszą w swym apelu ini- 
cjatorzy zobowiązań, 
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Nawiązanie do caiego minionego okresu władzy ludowej, połączone 
z podsumowaniem jej dorobku, nadaje tegorocznym zobowiązaniom cha- 
rakter bardziej uroczysty, niż miewają one zazwyczaj i fakt ten na pew- 
no wyraźnie je odróżnia od zobowiązań uprzednio podejmowanych przez 
nasze załogi. Dyskutując nad podjęciem zobowiązań i formułując je, po- 
winno się uwzględniać ten moment. Kiedy nawiązuje się do tradycji 
i osiągnięć Ćwierćwiecza, warto na nie popatrzeć z pewnej perspektywy. 
Dojrzy się wtedy, że i sam zakład, który wystąpił z obecną inicjatywą, 
i liczne z tych, które ją podjęły — wtedy, przed dwudziestu pięciu laty, 
po prostu nie istniały. Dzisiaj huta „Warszawa”, huta im. Lenina czy 
FSO — to wielkie, czołowe nasze obiekty przemysłowe. Zobowiązania 
podejmują pracownicy nowych, wielkich przedsiębiorstw socjalistycznych, 
a także nowych gałęzi przemysłu, stworzonych dopiero przez Polskę Lu- 
dową: stoczniowcy i budowniczowie wielkich turbin, górnicy rud miedzi 
t hutnicy aluminium, pracownicy wielu innych dziedzin gospodarki, które 
przed ćwierćwieczem albo nie były u nas znane, albo znajdowały się 
dopiero w powijakach. 

To warto widzieć, to warto podkreślać i uwypuklać, podejmując zobo- 
wiązania: tę wielką różnicę jakościową, która zaszła w naszej gospodar- 
ce, a co za tym idzie — w naszych warunkach życiowych, w sytuacji każ- 
dego z nas. 


| * 


Akcja zobowiązań dla uczczenia 25 rocznicy PRL toczy się w kilka mie- 
sięcy po zakończeniu V Zjazdu Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 
Zjazd ocenił m. in. postępy gospodarki w ostatnich latach i wytyczył 
główne kierunki jej dalszego rozwoju. Nie precyzując jeszcze szczegóło- 
wych zadań na pięciolecie 1971—1975, uchwała Zjazdu określa zasadnicze 
przesłanki, jakimi należy się kierować w sporządzaniu przyszłego planu. 

Uchwała zwraca m. in. uwagę na konieczność zasadniczej moderniza- 
cji naszej gospodarki zarówno przez doskonalenie techniki w każdym 
zakładzie, jak i przez rozwój tych gałęzi przemysłu, które warunkują 
postęp techniczny i nowoczesność ue uszystkich dziedzinach gospodar- 
ki — przemysłu elektromaszynowego i chemicznego. Postuluje się 
w uchwale doskonalenie organizacji pracy, usprawnianie systemu zarzą- 
dzania, kontynuowanie wysiłków na rzecz szybszego rozwijania handlu 
zugranicznego, zwłaszcza z krajami RWPG. Mówiąc najogólniej, zasadni- 
czym postulatem, jaki V Zjazd postawił wobec gospodurki, jest szybka 
jej intensyfikacja. 

Przypomnijmy niektóre zobowiązania, poczynając od ich inicjatorki, 
huty ,„„Warszawa”. Postanowiła ona wyprodukować dodatkowo 2,1 tys. 
ton stali, 8,7 tys. ton wyrobów walcowanych, tysiąc ton taśmy zimno wal- 
cowanej. Oto huta im. Lenina: 24 tys. ton stali, 15 tys. ton surówki. Oto 
fabryki samochodów: warszawska — 300 wozów osobowych ponad plan, 
lubelska — 50 „żuków”. Górnicy z Lubina wydobędą ponadplanowo 
100 tysięcy ton rudy miedzi, metalowcy z warszawskich Zakładów im. No- 
wotki wyprodukują 50 silników wysokoprężnych, a z „Ursusa” — sto 
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c.ągników, robotnicy z cementowni lubelskich — 40 tys. ton cementu. 
;. kopalni ,Siersza” wydobędzie się ponadplanowo 40 tys. ton węgla ka- 
miennego, w kopalni „Sosnowiec” — 30 tys. ton, w kopalni „Prezy- 
dent” — 23 tys. ton, a w kopalni odkrywkowej „Konin” — 350 tys. ton 
węgla brunatnego. Pracownicy świętochłowickiej „Zgody” zobowiązują 
się skrócić termin dostaw eksportowych, FUM Wrocław — dodatkowo 
wytworzyć na eksport kilkadziesiąt obrabiarek. 


Inne załogi postanawiają wyprodukować dodatkowe ilości tkanin i me- 
bli, tworzyw sztucznych, nawozów i leków; z portów płyną zobowiązania 
dotyczące zwiększenia przeładunków, fale eteru przynoszą zobowiązania 
marynarzy z dalekich mórz. Wszyscy oni swe czyny chcą i będą realizo- 
wać przez lepszą organizucję pracy, pełniejsze wykorzystanie maszyn 
i urządzeń, przez poprawę dyscypliny pracy i dyscypliny technologicznej. 
Inaczej mówiąc, przede wszystkim przez zwiększanie wysiłku mózgów. 
I to jest właśnie intensyfikacja produkcji, której konieczność tak mocno 
podkreślano na Zjeździe. | 


Przy tym niemal wszystkie zobowiązania obejmują nie tylko dodatko- 
wą produkcję, ale także poprawę jakości, oszczędność surowców i mate- 
riałów, obniżkę kosztów produkcji, usprawnienie procesów technologicz- 
nych. Są to zobowiązania szczególnie cenne, ponieważ osiągnięte na tym 
polu rezultaty mogą pozostać nie jednorazowym, lecz trwałym dorobkiem 
akcji zobowiązaniowej. Bardzo też cenne są zobowiązania dotyczące pro- 
dukcji eksportowej i produkcji na rynek wewnętrzny, służącej zaspoko- 
jeniu potrzeb ludności. | 

Szczególną uwagę należy zwrócić na zobowiązania dotyczące działal- 
ności inwestycyjnej. Dzisiaj zdajemy sobie lepiej niż kiedykolwiek do- 
tychczas sprawę z tego, jak bardzo decydującym odcinkiem naszej gospo- 
darki są inwestycje. Widzimy też, jak wiele jest jeszcze braków i niedo- 
ciągnięć w tej dziedzinie. Liczne załogi robotnicze wzięły sobie głęboko 
do serca sprawy inwestycji, o czym świadczą napływające zobowiązania. 
Wiele z nich ma bardzo dużą wartość. Należy do nich np. postanowienie 
wydatnego skrócenia montażu ostatniego ciągu produkcyjnego w Puła- 
wach. Budowniczowie elektrowni ,„Turoszów II” zobowiązali się wykonać 
szereg ważnych robót na trzy tygodnie przed zaplanowanym terminem. 
Załoga budująca nasz wielki najnowszy kombinat nawozowy w Policach 
postanowiła o pięć miesięcy przyspieszyć oddanie do użytku pierwszych 
jego instalacji produkcyjnych, które dzięki temu zobowiązaniu ruszą tuż 
przed tegorocznym świętem lipcowym. O pół roku wcześniej, niż to prze- 
widuje harmonogram, zostanie zbudowany zakład wzbogacania rudy mie- 
dzi w Polkowicach i podobnie o pół roku przyspieszy się POZMUCH urządzeń 
do flotacji rudy w Lubinie. 


Z wyjątkową satysfakcją dowiadujemy się o zobowiązaniach śrócaida 
cykli inwestycyjnych, przedterminowego oddawania różnych obiektów, 
szybszego uzyskiwania projektowanej zdolności produkcyjnej. Realiza- 
cja tych zobowiązań stanie się bardzo istotnym wkładem w rozwój go- 
spodarczy kraju. 

Uchwała Zjazdu dotyczy gospodarki jako całości i formułuje ogólnie 
jej zadania. Po Zjeździe we wszystkich województwach odbywały się 
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wojewódzkie konferencje partyjne, tłumaczące ogólne sformułowania 
uchwały na język konkretnych warunków i potrzeb każdego regionu. 
Postanowienia konferencji mogą być bardzo przydatne do ustalania zo- 
bowiązań, wskazując sprawy szczególnie aktualne w danym terenie 
iw danym środowisku. : 


* 


Zobowiązania dla uczczenia 25-lecia Polski Ludowej rozwijają się na 
dobrze przygotowanej glebie. Od dłuższego czasu obserwujemy stałą 
i rosnącą aktywność ludzi pracy w naszym kraju. Ubiegłoroczne wyda- 
rzenia marcowe ukazały jasno, jak błędne jest odrywanie zagadnień eko- 
nomicznych od politycznych i ideologicznych. Bardziej niż kiedykolwiek 
przedtem stała się zrozumiała jedność tych zagadnień. Toteż fala aktyw- 
ności ideologicznej zlała się w wielką falę aktywności produkcyjnej. Wy- 
razem jej były podejmowane na apel trzech wielkich zakładów śląskich 
zobowiązania dla uczczenia święta lipcowego i zjazdu partii. W zobowią- 
zaniach tych miliony ludzi pracy w Polsce udowodniły przy swych warsz- 
tatach, że mogą pracować lepiej i wydajniej, że stać ich na dodatkowy 
wysiłek i inicjatywę. 

Niezwykle obfita w przemyślenia i wnioski była dyskusja przedzjazdo- 
wa, która odbywała się we wszystkich ogniwach naszej gospodarki i na 
wszystkich jej szczeblach. Ujawniła ona wiele okoliczności, których przed- 
tem nie dostrzegało się dość wyraźnie. Obecnie więc, w trakcie przygo- 
towywania i podejmowania zobowiązań, organizacje partyjne mogą peł- 
nymi garściami czerpać z dotychczasowego dorobku. Są wzory postępo- 
wania, są analizy i opracowania, które można wykorzystać. Nie mu- 
simy dopiero od początku wyszukiwać rezerw i możliwości naszych przed- 
siębiorstw. 

Można sięgnąć jeszcze dalej, przypominając długotrwałą akcję, zwią- 
zaną z realizacją uchwał VII Plenum KC, którego głównym tematem 
była poprawa wewnętrznej organizacji przedsiębiorstwa. Po plenum 
działały wówczas w przedsiębiorstwach specjalne komisje, które zosta- 
wiły po sobie solidne, źródłowe opracowania. 


Warunki się zmieniły, m. in. dzięki realizacji wielu ówczesnych wnio- 
sków i postulatów. Załogi nabrały doświadczenia. Zakłady okrzepły orga- 
nizacyjnie, poprowiły swe wyniki produkcyjne i ekonomiczne. Zasadnicze 
jednak kierunki działania w większości wypadków na pewno zachowują 
nadal aktualność. Na pewno aktualna jest większość analiz, sporządza- 
nych w dyskusji przedzjazdowej. W obecnych zobowiązaniach warto i na- 
leży sięgnąć do całego tego bogatego dorobku. Przyjmując za punkt wyj- 
ścia ówczesne dokonania, należy kontynuować zaczęte sprawy, rozwijać 
je, doskonalić. Stanie się to gwarancją rzeczowości zobowiązań oraz ich 
zgodności z potrzebami gospodarki. A przecież takie i tylko takie zobo- 
wiązania są potrzebne. 


Siłą naszej partii jest m. in. jej konsekwencja w działaniu. Cecha ta 
jest jak najbardziej potrzebna w obecnej akcji zobowiązań, Nawiązując 
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do wszystkich akcji poprzednich, stwarzamy mocny fundament pod 
obecny ruch zobowiązań i wysuwamy rzeczowy argument na rzecz jego 
słuszności. Postępowanie odwrotne, polegające na pomijaniu dorobku 
dotychczasowego i rozpoczynaniu wszystkiego od nowa, świadczyłoby 
o niedojrzałości organizacyjnej, byłoby więc szkodliwe i propagandowo, 
i politycznie. 


"IE 


W zobowiązaniu huty „„Warszawa” czytamy, że każdy członek jej za- 
łogi przepracuje dla upiększenia i uporządkowania zakładu i miasta około 
5 godzin. Znalazło to odbicie i w uchwalonym apelu, w którym załoga 
wezwała do podejmowania nie tylko zobowiązań produkcyjnych, ale 
i czynów społecznych. 

I na tę część apelu odpowiedzieli gremialnie wezwani. Robotnicy Za- 
kładów Przemysłu Bawełnianego im. Marchlewskiego w Łodzi ofiaro- 
wali 8,5 tys. godzin na prace społeczne; robotnicy Fabryki Samochodów 
Ciężarowych w Lublinie — 70 tys. Zobowiązanie pracy dla miasta po- 
dejmuje załoga Zakładów Przemysłu Gumowego w Dębicy, a górnicy 
z kopalni „Sosnowiec” ofiarują dla zakładu i dla miasta w czynie spo- 
łecznym po 25 godzin, z górą trzy pełne dniówki. Podobnych przykła- 
dów jest bez porównania więcej, gdyż prawie każde zobowiązanie za- 
wiera obok części produkcyjnej również część społeczną, obejmującą pracę 
dla swego najbliższego i nieco dalszego otoczenia: zakładu, osiedla, dziel- 
nicy, miasta. | 

Zobowiązania te nabierają szczególnej wymowy obacia kiedy ókkóć 
czyliśmy w okres kampanii przedwyborczej. Jednym wszak z jej ele- 
mentów jest zwrócenie uwagi wyborcy na sprawy szersze, ogólniejsze: 
sprawy kraju .i sprawy terenu, w którym obraca się na co dzień. Dysku- 
tować się będzie nad programami wyborczymi: i tymi, z których ustępu- 
jąca rada się rozlicza, i tymi, które wysuwane są na następne lata; dy- 
skutować się będzie z kandydatami na posłów t radnych, będzie się mó- 
wić o codziennych troskach i kłopotach. Doświadczenia poprzednich 
kampanii wyborczych wskazują, że znakomita większość wniosków doty- 
czy spraw najbliższych: domu, ulicy, dzielnicy, drogi do pracy itp. 

Zobowiązania, które obecnie podejmują załogi, mogą być już swego ro- 
dzaju głosem w dyskusji przed wyborami; mogą uprzedzać tę dyskusję 
ś stanowić realizację wniosków jeszcze nie zgłoszonych. Wniosków o upo- 
rządkowanie skweru, o naprawę jezdni, zasadzenie drzewek itp. Czynu 
społeczne, do których zobowiązują się poszczególne załogi, niektóre 
w bardzo obfitym wymiarze godzin, powinny przybliżać zakład do tere- 
nu, na którym się znajduje, załogę do jego spraw ti trosk. Już obecnie 
pomiędzy zakładami a radami narodowymi istnieją więzy współpracy 
i wzajemnej pomocy. Mogą być one obecnie znacznie zacieśnione, w wy- 
niku realizacji podjętych zobowiązań. Można się spodziewać, że kiedy 
dojdzie do ich komkretyzowania, załogi będą się konsultować z właści- 
wymi radami narodowymi t czyn społeczny skierowany zostanie na od- 
cinki uznane w wyniku takiej konsultacji za najodpowiedniejsze. 
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Pod adresem 'zaś rad narodowych wysunąć można postulat, aby dobie- 
rając i proponując załogom konkretne prace do wykonania robiły to roz- 
ważnie i wskazywały zadanie istotnie potrzebne. Uporządkowany w czy- 
nie społecznym skwerek, który w parę tygodni potem zaczynają 
rozkopywać ekipy miejskiego przedsiębiorstwa kanalizacyjnego, jest 
symbolem nie bezmyślności, lecz szkodliwości społecznej i politycznej. 
Miejmy nadzieję, że podobnych zjawisk zdołamy już uniknąć. 


% 


Zobowiązania produkcyjne i społeczne, podejmowane przez ludzi pracy 
naszego kraju, mają znaczenie nie tylko gospodarcze i społeczne. Są one 
aktem o wyraźnym obliczu politycznym. Masy pracujące całego kraju, 
włączając się czynnie w nurt zobowiązań, dają tym samym świadectwo 
swego zaangażowania w budowę Polski w takim jej kształcie politycz- 
nym, w jakim się przed ćwierćwieczem poczęła: państwa demokracji lu- 
dowej, państwa narodu budującego socjalizm. Zobowiązania są podej- 
mowane w wyraźnej i niedwuznacznej sytuacji międzynarodowej. Zza 
woalów gładkich frazesów coraz częściej imperializm ukazuje swoje 
prawdziwe oblicze. Aktywizacji najwsteczniejszych sił reakcji, najbru- 
talniejszych sił imperializmu przeciwstawiają się wszystkie siły pokoju 
i socjalizmu na świecie, których główną oporą jest wzrastająca potęga 
krajów socjalistycznych, a przede wszystkim Związku Radzieckiego. 
„Aktywizacja ludzi pracy objawia się u nas przez umacnianie zwartości 
ideologicznej i poparcie dla partii, dla jej polityki zewnętrznej i we- 
. wnętrznej. Masowo podejmowane zobowiązania są afirmacją, jakiej udzie- 
la klasa robotnicza i wszyscy ludzie pracy Polski Ludowej polityce swego 
rządu i swojej partii. Nie ulega wątpliwości, że za przodującymi inicja- 
tywami klasy robotniczej popłynie fala cennych zobowiązań polskiej wsi, ' 
ludzi kultury i nauki, młodzieży i wszystkich patriotów naszej ojczyzny. 

Więcej węgla, maszyn, chemikaliów, stali, więcej wszelkiego rodzaju 
dóbr konsumpcyjnych, nowocześniejsze wyroby, tańsza produkcja, więk- 
szy eksport — to silniejsza Polska Ludowa, to pocześniejsze jej miejsce 
wśród krajów świata, to szybsza budowa socjalizmu w naszym kraju 
i rosnąca potęga wspólnoty państw socjalistycznych, walczących o spra- 
wiedliwość i pokój na świecie. 

Podejmując i realizując „Czyn dwudziestopięciolecia”, wzbogacamy 
naszą ojczyznę, czynimy ją szczęśliwszą i piękniejszą — tę ojczyznę, któ- 
rą dwadzieścia pięć lat temu zastaliśmy w gruzach i zgliszczach, a potem 
rok po roku podnosiliśmy i budowaliśmy własnymi rękami, w niemałym 
trudzie, pod przewodnictwem partii. 


W PIĘĆDZIESIĄTĄ ROCZNICĘ 
UTWORZENIA MIĘDZYNARODÓWKI KOMUNISTYCZNEJ 


Pół włeku temu powstała Międzynarodówka Komunistyczna. W Jej kongresie założycielskim, 
który obradował w Moskwie w dniach 2-6 marca 1919 r. pod kierownictwem Włodzimierza 
Lenina, wzięło udział 52 delegatów reprezentujących 35 komunistycznych i lewicowo-socjal- 
demokratycznych partii, organizacji | ugrupowań z Europy, Azji i USA. 


Kongres poprzedziła Inicjatywa ośmiu partii, które wystąpiły z apelem powołania do łyclia 
nowej Międzynarodówki. Wśród sygnatariuszy tego apelu znajdowała się również Komu- 
nistyczna Partia Robotnicza Polski. 


Międzynarodówka Komunistyczna istniała przeszło 24 lata. Jej rozwiązanie nastąpiło 15 
maja 1943 r. = w trakcie trwania Il wojny światowej — na podstawie uchwały Prezydium 
Komitetu Wykonawczego MK, którą następnie zaakceptowały partie wchodzące w skład 
Międzynarodówki. Komitet Wykonawczy III Międzynarodówki wychodził z założenia, że sytu- 
acja istniejąca w poszczególnych krajach I na świecie wyklucza obecnie możliwość i celo- 
wość kierowania ruchem komunistycznym z jednego ośrodka międzynarodowego oraz że 
nowa sytuacja historyczna wymaga odmiennych rozwiązań niż te, które przyświecały twór- 
com Międzynarodówki Komunistycznej ćwierć wieku wcześniej. 


Ćwierćwiecze istnienia lil Międzynarodówki, a szczególnie pierwsze pięciolecie istnienia 
tej organizacji, trwale kojarzy się z heroicznym okresem narodzin większości partii komunis- 
tycznych w ówczesnym świecie, z wypracowaniem rewolucyjnej strategii tych wszystkich partii 
robotniczych, które czerpały inspirację 2 rosyjskiego Pażdziernika i dla których krach II Mię- 
dzynarodówki z momentem wybuchu I wojny światowej był dramatycznym sygnałem niezdol- 
ności czołowych partii, które niegdyś powołały to stowarzyszenie dla koordynacji zmagań 
klasowych proletariatu na całym świecie — do efektywnego pokierowania walką o władzę 
dla klasy robotniczej. Odgradzano się od oportunistycznych partii If Międzynarodówki, gdyż 
w tym właśnie akcie widziano warunek skutecznej walki rewolucyjnej o socjalizm. 


Ill Międzynarodówka była próbą koordynacji politycznej walki rewolucyjnego proletariatu, 
w warunkach kiedy na czele tej walki stawały świeżo utworzone lub powstające do życia 
partie komunistyczne i kiedy powstało pierwsze i jedyne wówczas państwo dyktatury pro- 
letariatu. 

Dokument wydany bezpośrednio po | Kongresie przez Komunistyczną Partię Robotniczą 
Polski, który niżej publikujemy = a który w Polsce Ludowej nie był nigdy ogłoszony — sta- 
nowi programową uchwałę podjętą przez | Kongres Międzynarodówki Komunistycz- 
nej. 

„Platforma programowa Międzynarodówki Komunistycznej” nosi na sobie wszelkie cha- 
rakterystyczne znamiona epoki I atmosfery politycznej, w której powstała: głęboką wiarę 
w bliskie nadejście światowej rewolucji proletariackiej, „ostateczne zwycięstwo proletariatu 
wszechświatowego”, niedaleki już krach ustroju kapitalistyzznego, któremu nie rokswano 
nawet zdolności wyprowadzenia świata z okresu chaosu powojennego, wreszcie przekonanie, 
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że nowy ustrój, który powstanie na gruzach kapitalizmu, zabezpieczy świat przed perspektywą 
nowej hekatomby wojennej. Nie zabliźniona pamięć bowiem o milionach ofiar, które pochło- 
nęła zakończona przed czterema miesiącami wojna światowa — była jednym z istotnych 
motorów działania politycznego komunistów. 

Pamiętajmy, że obrady I Kongresu toczyły się w niespełna półtora roku od momentu wy- 
buchu Rewolucji Październikowej uważanej przez komunistów nie za zjawisko dotyczące 
jednego tylko kraju, lecz traktowane jako początek bliskiego procesu rewolucyjnego w świe- 
cie. Najbliższa rzeczywistość, wydawało się, potwierdzi te dlagnozy: w dwa tygodnie po 
Kongresie powstanie Republika Rad na Węgrzech, wciąż też nie ustalona jeszcze była sytu- 
acja w Niemczech, gdzie w przeszło miesiąc później powstanie Bawarska Republika Rad. 
Powszechnie uważano wówczas, że warunkiem dłuższego utrzymania się proletariatu u wła- 
dzy w jednym tylko kraju musi być odsiecz dla rosyjskiego Pażdziernika w postaci rewolu- 
cji proletariackiej w rozwiniętych krajach Zachodu, traktowana jako warunek przetrwania 
proletariatu u władzy w samej Rosji. 

Charakterystyczny dla ówczesnych przekonań jest fakt, że „Platforma” nie wysuwa żad- 
nych hoseł pośrednich przed dyktaturq proletariatu, wychodząc z założenia, że wszelkie 
hasła pośrednie „jedynie odwiekają rozwiqzanie kryzysu”. 


"Tak więc „Platforma programowa” pozostanie trwałym świadectwem ówczesnej wiary 
I ówczesnych przekonań rewolucyjnej awangardy robotniczej Europy I śwlata, porywającym, 
ale | skłaniającym dziś do refleksji odbiciem stanu świadomości politycznej komunistów 
w określonym = ważnym I przełomowym = momencie historycznym. 


To co jest w tym dokumencie szczególnie bliskie dzisiejszemu pokoleniu komunistów, to 
takt, że tchnie on głęboką wiarą w misję historyczną proletariatu, który „zburzy panowanie 
kapitału I uniemożliwi wojny” oraz „przeistoczy cały świat w pracujące na własne potrzeby 
społeczeństwo, urzeczywistni wolność i braterstwo narodów", 


„.Pierwsza Międzynarodówka założyła podwaliny pod prole- 
tariacką, międzynarodową walkę o socjalizm. 

Diuqa Międzynarodówka - to okres przygotowywania qiuntu 
do szerokiego, masowego tozpowszechnienia ruchu w szeregu 
krajów. 

lizecia Aliędzynarodówka przejęła owoce pracy Il Między- 
narodówki, uwolniła się od jej oportunistycznego, socjalszowi- 
nistycznejo, burżuazyjnego I drobnomieszczańskicgo plugastwa 
i zaczęła realizować dyktaturę prolelaniafu... 
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W pierwszych dniach marca br. odbył się w Mos- 
kwie Zjazd Organizacyjny III Międzynarodówki Ko- 
munistycznej. Na Zjeździe tym uchwalona została po- 
niższa platforma programowa: 


Sprzeczności kapitalistycznego systemu światowego, ukryte dotąd w jego 
łonie, ujawniły się z potężną silą w jednym olbrzymim wybuchu — wielkiej im- 
perialistycznej wojnie światowej. | 

Kapitalizm usiłuje przezwyciężyć swą własną anarchię przez organizację 
produkcji. Zamiast licznych konkurujących ze sobą przedsiębiorstw utworzyły 
się potężne związki kapitalistów (syndykaty, kartele, trusty); kapitał bankowy 
połączył się z kapitałem przemysłowym; całe życie ekonomiczne poddane z0- 
stało władzy oligarchii finansowo -kapitalistycznej, która na gruncie tej wladzy, 
drogą swojej organizacji, dopięła wyłącznego panowania. Na miejscu wolnej 
konkurencji stanął monopol. Poszczególny kapitalista zamienił się w kapitalistę- 
-członka związków kapitalistycznych. Szalona anarchia zaczęła ustępować or- 
ganizacji. 

lecz w tej samej mierze, w której anarchia kapitalistycznego sposobu pro- 
dukcji ustępowała w poszczególnych krajach organizacji kapitalistycznej, za- 
ostrzały się coraz bardziej przeciwieństwa między poszczególnymi krajami kapi- 
talistycznymi, walka konkurencyjna między nimi, anarchia gospodarki świato- 
wej. Walka między największymi zorganizowanymi zbójeckimi: państwami pro- 
wadziła z żelazną koniecznością do potwornej imperialistycznej wojny świa- 
towej. Żądza zysku pchała kapitał światowy do walki o nowe rynki zbytu, 
o nowe sfery lokaty kapitału, o nowe żźródla surowców, o tanią siłę robo- 
czą niewoiników kołoniainych. Państwa imperialistyczne, które podzieliły po- 
między siebie cały świat, które zmieniły mnogie miliony proletariuszów i chlo- 
pów afrykańskich, azjatyckich, australijskich, amerykańskich w bydło robocze, 
musiały wcześniej lub później ujawnić w olbrzymim starciu rzeczywistą anar- 
chiczną naturę kapitału. Stąd powstała największa zbrodnia = zbójecka woj- 
na światowa. 

Kapitalizm próbował przezwyciężyć sprzeczności swej struktury społecznej. 
Społeczeństwo burżuazyjne jest społeczeństwem klasowym. Lecz kapitał wiel- 
kich państw „ucywilizowanych” chciał zatrzeć sprzeczności socjalne. Kosztem 
ograbionych narodów kolonialnych kapitał przekupywał swych niewolników na- 
jemnych, stwarzając wspólność interesów pomiędzy wyzyskiwaczami a wyzys- 
kiwanymi, interesów skierowanych przeciw uciśnionym koloniom — narodom 
kolonialnym, żółtym, czarnym, czerwonoskórym, przykuwał on klasę robotniczą 
europejską i amerykańską do imperialistycznej „ojczyzny”. 

Ale ta sama metoda ciąglego przekupstwa, która stwarzała patriotyzm kla- 
sy robotniczej i jej niewolę duchową, zmieniła się dzięki wojnie w swe wlasne 
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przeciwieństwo. Tępienie fizyczne, zupełne ujarzmienie proletariatu, potworny 
ucisk, znędznienie i zwyrodnienie, głód wszechświatowy — taka była ostatnia 
zapłata za pokój wewnętrzny. Pokój ten został rozsadzony. Wojna impe- 
rialistyczna zmieniła się w wojnę domową. 

Narodził się nowy okres w historii świata. Okres rozkładu imperializmu, jego 
wewnętrznego rozpadu. Okres komunistycznej rewolucji proletariatu. 

System imperialistyczny bankrutuje. Wrzenie w koloniach, wrzenie wśród 
drobnych narodowości, do tej chwili zależnych, powstania proletariackie, zwy- 
cięskie rewolucje proletariackie w niektórych krajach, rozkład armił imperia- 
listycznej, zupełna niezdolność klas panujących do dalszego kierowania losami 
narodów, oto obraz dzisiejszej sytuacji w całym świecie. 

Ludzkości, której cała kultura została zburzona, grozi niebezpieczeństwo zu- 
pełnego wytępienia. Starego „porządku” kapitalistycznego już nie ma, nie 
może on dalej istnieć. Ostatecznym rezultatem istnienia kapitalistycznego sys- 
temu produkcji jest chaos, który przezwyciężony być może tylko przez najpro- 
dukcyjniejszą klasę — klasę robotniczą. Klasa ta zaprowadzić musi rzeczywis- 
ty porządek, porządek komunistyczny. Musi ona zburzyć panowanie kapitału, 
uniemożliwić wojny, zetrzeć granice pomiędzy państwami, przeistoczyć cały 
świat w pracujące na własne potrzeby społeczeństwo, urzeczywistnić wolność 
i braterstwo narodów. ' 

Tymczasem kapitał światowy gotuje się do ostatecznej walki. Pod pokrywką 
„związku narodów” i gadaniny pacyfistycznej dobywa on ostatnich sił dla zle- 
pienia rozpadających się żywiołowo części systemu kapitalistycznego i skiero- 
wania wszystkich sil przeciw niepowstrzymanie rozpalającej się rewolucji pro- 
letariatu. 

Na ten nowy olbrzymi spisek klas kapitalistycznych proletariat odpowiedzieć 
powinien zdobyciem władzy politycznej, skierować tę władzę przeciw własnym 
wrogom i użyć jej za dźwignię dla przebudowy ekonomicznej społeczeństwa. 
Ostateczne zwycięstwo proletariatu wszechświatowego oznaczać będzie począ- 
tek prawdziwej historii wyzwolonej ludzkości. 


ZDOBYCIE WŁADZY POLITYCZNEJ 


Zdobycie władzy politycznej przez proletariat oznacza zniszczenie wladzy 
politycznej burżuazji. Najsiiniejszym orężem władzy w rękach burżuazji jest 
burłuazyjny aparat państwowy, z jego kapitalistyczną armią, znajdującą się 
pod komendą burżuazyjno-szlacheckiego oficerstwa, jego policja i żandarme- 
ria, jego stróże więzień i sędziowie, jego księża, urzędnicy itd. Zdobycie wła- 
dzy państwowej nie może sprowadzać się tylko do zmiany skladu osobistego 
ministeriów, lecz oznaczać powinno zniszczenie obcego aparatu państwowego, 
skupienie w rękach proletariatu realnej siły, rozbrojenie burżuazji, kontrrewo- 
lucyjnego oficerstwa i białej gwardii, a uzbrojenie proletariatu, rewolucyjnych 
Żołnierzy i robotniczej czerwonej gwardii, usunięcie burżuazyjnych sędziów i or- 
ganizację sądu proletariackiego, zniesienie władzy reakcyjnej biurokracji 
i stworzenie nowych proletariackich organów zarządów. Zwycięstwo proletaria- 
tu musi być utrwalone przez dezorganizację wladzy wrogiej i organizację wła- 
dzy proletariackiej, oznaczać ono powinno zniszczenie aparatu państwowego 
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burłuazyjnego, a budowę proletariackiego. Dopiero gdy proletariat ostatecz= 
nie zwycięsko złamie opór burżuazji, zdoła on z pożytkiem zmusić dawnych 
przeciwników do służenia sobie, pociągając ich stopniowo pod swą kontrolą 
do pracy budownictwa komunistycznego. 


- DEMOKRACJA A DYKTATURA 


Jak wszelkie inne państwo, tak I państwo proletariackie jest aparatem przy 
musu. Lecz aparat ten kieruje się przeciw wrogom klasy robotniczej. Przezna- 


„czeniem jego jest złamać i uniemożliwić opór wyzyskiwaczy, którzy w bezna- 


dziejnej walce używają wszelkich środków, aby zgnieść rewolucję w potokach 
krwi. . 

Z drugiej strony dyktatura proletariatu, oficjalnie stawiająca tę klasę na sta- 
nowisku klasy panującej w społeczeństwie, jest tylko stanem przejściowym. 
W miarę, jak będzie łamany opór burżuazji, jak burżuazja będzie wywłaszczana 
i stopniowo zamieniana w pracującą warstwę społeczeństwa, zaniknie jej dyk- 
tatura, zamrze państwo oraz podział społeczeństwa: na klasy. 

Tak zwana demokracja, tj. demokracja burżuazyjna, jest niczym innym jak 
zamaskowaną dyktaturą burżuazji. Rzekoma powszechna „wola narodu" 
jest taką samą złudąq, jak w ogóle jednolity naród. W rzeczywistości istnieją 
klasy o dążeniach przeciwstawnych, wzajem się wykluczających. A ponieważ 
burżuazja stanowi nieznaczną mniejszość, korzysta zatem z tej fikcji, tej rzeko- 
mej „woli narodu”, aby pod osłoną tego pięknego słówka utrwalić swe pano- 
wanie nad klasą robotniczą i narzucić jej wolę swojej klasy. Przeciwnie pro- 
letariat, stanowiący ogromną większość ludności, zupelnie otwarcie korzysta 
z klasowej potęgi swych organizacji masowych, swoich Rad, aby usunąć przy- 
wileje burżuazji i zapewnić przejście do bezklasowego społeczeństwa komu- 
nistycznego. | 

istota demokracji burżuazyjnej polega na czysto deklaratywnym, formalnym 
uznaniu praw i wolności, które właśnie dla proletariatu i żywiołów półprole- 
tariackich są niedostępne wobec braku środków materialnych, gdy tymczasem 
burżuazja miała zupełną możność korzystania ze swych środków materialnych, 
swej pracy i organizacji dla tumanienia ludu. Odwrotnie system Rad, istota 
tego nowego typu państwowości polega na tym, że przy nim proletariat zys- 
kuje możność zapewnienia sobie w rzeczywistości praw i swobód. Władza Rad 
daje ludowi w ręce największe pałace, domy, drukarnie, zasoby papieru itp. 
dla jego prasy, dla jego zgromadzeń i klubów. Wtedy też dopiero staje się 
możliwą rzeczywiście demokracja proletariacka. 

Demo2kracja buriuazyjna ze swym systemem parlamentarnym tylko na pa- 
pierze duje masom udział w rządach państwa. W prakłyce masy i ich organi- 
zacje zupelnie są usunięte od rzeczywistej wladzy i taktycznych rządów kraju. 
Przy systamie Rad rządzą organizacje masowe, a przez nie rządzą same masy, 
w miarę tego, jak Rady pociągają coraz większą liczbę robotników do rzą- 
dów państwem i tylko w ten sposób cały lud roboczy stopniowo wciąga się do 
rzeczywistej pracy rządzenia. W ten sposób system Rad opiera się na maso- 
wych organizacjach w postaci samych Rad, rewolucyjnych związków zawodo» 
wych, kooperatyw itp. 
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Demokracja burżuszyjna | parlamentaryzm, wobec oddzielenia władzy pra- 
wodawczej od wykonawczej i braku prawa odwoływania posłów, poglębiają 
przedział pomiędzy masami a państwem. Przeciwnie system Rad ze swym pra- 
wem odwoływania delegatów, połączeniem władzy prawodawczej z wykonaw- 
czą, czyniąc z Rad ciała pracujące, wiąże masy z organami rządów. To po- 
wiązanie ułatwione jest jeszcze | przez to, że przy systemie Rad wybory nie 
odbywają się według sztucznie stworzonych okręgów terytorialnych, lecz przysto- 
sowane są do zjednoczeń produkcyjnych. 

W ten sposób system Rad zapewnia możliwość demokracji proletariackiej, 
demokracji dla proletariatu i w samym proletariacie, demokracji, skierowanej 
przeciw burżuazji. Przy tym systemie proletariat przemysłowy ma zapewnione 
stanowisko naczelne jako kierownicza, najlepiej zorganizowana i najdojrzalsza 
politycznie warstwa, pod której przywództwem stopniowo mogą się podnieść 
żywioły półproletariackie i lud wiejski. Ta czasowa wyższość proletariatu prze- 
mysłowego powinna być wyzyskana dla wyrwania nie posiadających drobno- 
mieszczańskich mas wsi spod wpływu bogaczy wiejskich i burżuazji, zorgani- 
zowania ich i pociągnięcia jako współpracowników do dzieła budownictwa 
komunistycznego. 


WYWŁASZCZENIE BURŻUAZJI I USPOŁECZNIENIE PRODUKCJI 


Rozkład systemu kapitalistycznego I kapitalistycznej karności roboczej unie- 
możliwia przy danych stosunkach międzyklasowych odbudowanie produkcji na 
dawnych podstawach. Walka robotników o podniesienie płacy nie prowadzi 
nawet w razie powodzenia do spodziewanego podniesienia poziomu życio» 
wego, ponieważ wzrost cen wszystkich artykułów codziennego użytku unice- 
stwia każdą zdobycz. Energiczna walka robotników o podniesienie płacy w kra- 
jach, których położenie jest jawnie beznadziejne, dzięki swej żywiołowej za- 
ciętości i tendencji do upowszechnienia się, uniemożliwia dalszy bieg produk- 
cji kapitalistycznej. Poprawa bytu robotników osiągnięta może być dopiero 
wtedy, kiedy burżuazja zostanie obalona I sam proletariat opanuje produkcję. 
"Aby podnieść siły wytwórcze gospodarki, aby jak najprędzej złamać opór bur- 
żuazji, która przedłuża konanie starego społeczeństwa I tym samym stwarza 
niebezpieczeństwo zupełnego zniszczenia życia gospodarczego, dyktatura pro- 
letariacka musi przeprowadzić wywłaszczenie wielkiej burżuazji i szlachty 
J uczynić środki produkcji i transportu społeczną własnością państwa proleta- 
riackiego. , 

Komunizm rodzi się teraz ze zwalisk ustroju kapitalistycznego, innego wyjś- 
cia historia nie daje ludzkości. Ugodowcy społeczni, wysuwający nieziszczalne 
żądania odbudowy ustroju kapitalistycznego, aby odroczyć socjalizację, jedy- 
nie odwlekają rozwiązanie kryzysu i stwarzają wprost niebezpieczeństwo zu- 
pełnej zagłady, podczas gdy rewolucja komunistyczna jest najlepszym i istot- 
nie możliwym środkiem uratowania rzeczywistej sily produkcyjnej społeczeń- 
stwa-proletariatu, a tym samym i całego społeczeństwa. 

Dyktatura proletariacka bynajmniej nie pociąga za sobą jakiegokolwiek po- 
działu środków produkcji I transportu. Przeciwnie, jej zadaniem jest jeszcze 
bardziej scentralizować siły produkcyjne | nadać całej produkcji jednolity 
plan. 
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Jako pierwszy krok na drodze ku soejallzacji gospodarki niezbędne sq: uspo- 
tecznienie aparatu wielkich banków, które dziś kierują przemysłem, opanowo- 
nie wszystkich państwowo-kapitalistycznych organów gospodarczych, przez od- 
danie ich proletariackiej władzy, zawladnięcie wszystkimi przedsiębiorstwami 
komunalnymi, uspołecznienie scentralizowanych i strustowanych gałęzi produk- 
cji, jak również i takich jej gałęzi, w których stopień koncentracji i centrali- 
zacji kapitału umożliwia technicznie uspołecznienie; uspołecznienie tolwarków 
I przemiana ich w społecznie rządzone gospodarstwa rolnicze. 

Co się tyczy przedsiębiorstw drobniejszych, to proletariat stosownie do ich 
wielkości powinien je stopniowo jednoczyć. 

Przy tym trzeba szczególnie podkreślić, że własności drobnej nie należy by- 
najmniej wywłaszczać i drobni właściciele, nie wyzyskujący cudzej pracy, nie 
powinni podlegać ładnym zarządzeniom przymusowym. Warstwa ta zostanie 
wciągnięta w obręb organizacji socjalistycznej stopniowo, przykładem a prak- 
tyką, która pokaże zalety nowego ustroju, wyzwalającego drobne włościaństwo 
| drobnomieszczaństwo miejskie od ucisku ekonomicznego kogatych gospo- 
darzy i obszarników, od ciężaru podatkowego (zwłaszcza przez unieważnienie 
pożyczek państwowych) itd. 


Zadanie dyktatury proletariackiej w tej dziedzinie może być osiągnięte tylko 
o tyle, o ile proletariat zdola stworzyć scentralizowane organy zarządu pro- 
dukcji i zorganizować zarząd robotniczy. Przy tym będzie on musiał korzystać 
ze swych organizacji masowych, które najściślej są związane z biegiem pro- 
dukcji. Sa 

W dziedzinie podziału, dyktatura proletariacka musl urzeczywistnić zastą- 
pienie handlu uregulowanym podziałem produktów; z niezbędnych dla tego 
celu zarządzeń wspomnieć należy: uspołecznienie wielkich przedsiębiorstw 
handlowych, oddanie w ięce proletariatu wszystkich burżuazyjno-państwowych, 
a także municypalnych (miejskich) organów podziału, kontrolę nad wielkimi 
zjednoczeniami spółdzielczymi, których aparat organizacyjny będzie miał 
Jeszcze wielkie znaczenie gospodarcze w okresie przejściowym, stopniową cen- 
tralizację wszystkich tych organów i przeobrałenie ich w jedną całość dla 
racjonalnego podziału produktów. 

Jak w dziedzinie produkcji, tak i w dziedzinie podziału powinni być zułyt- 
kowani wszyscy wykwalifikowani technicy i specjaliści, skoro ich opór politycz 
ny będzie złamany i gdy staną się oni zdolni do służenia już nie kapitałowi, 
lecz nowemu systemowi produkcji. 


Proletariat nie zamierza ich uciskać, przeciwnie on dopiero da Im możność 
rozwinięcia najintensywniejszej działalności twórczej. Dyktatura proletariatu usu- 
nie rozdział pomiędzy pracą fizyczną a umysłową, właściwy kapitalizmowi, po- 
łączy je obie, jednocząc pracę z nauką. 

Wywłaszczając tabryki, kopalnie, folwarki itd. proletariat powinien również 
położyć kres wyzyskowi ludności przez kapitalistycznych kamieniczników, oddać 
wielkie domy w ręce miejscowych związków robotniczych, przeprowadzić lud- 
ność robotniczą do mieszkań burżuazyjnych itd. 

W trakcie olbrzymiego przewrotu socjalnego, władza z jednej strony nieza- 
chwianie budować musi ogromny aparat zarządu w formie coraz bardziej 
scentralizowanej, z drugiej - pociągać do bezpośredniego udziału w rządach 
coraz Szersze warstwy ludu roboczego. 
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Okres rewolucyjny wymaga od proletariatu uływania środków walki sku- 
piających całą jego energię, a więc przede wszystkim metod walki masowej 
z jej logicznym końcem - otwartym starciem zbrojnym z burżuazyjną machiną 
państwową. Temu celowi podporządkowane być muszą wszelkie inne środki 
walki, jak np. ewolucyjne wyzyskiwanie burłuazyjnego parlamentaryzmu. 


Niezbędnym warunkiem przedwstępnym takiej zwycięskiej walki jest zerwanie 
nie tylko z jawnymi sługami kapitału i katami rewolucji komunistycznej, w któ- 
rej to roli występują prawicowi socjaliści z „centrowcami” (w rodzaju Kautskie- 
go), którzy w chwili przełomowej opuszczają proletariat, a układają się z je- 
go otwartymi wrogami. 


Natomiast należy się sprzymierzyć z takimi żywiołami rewolucyjnego ruchu 
robotniczego, które jakkolwiek przedtem nie należały do partii socjalistycznej, 
dziś na ogół stanęły na gruncie dyktatury proletariackiej w formie władzy Rad, 
jak np. odpowiednie żywioły syndykalistyczne. | 

Wrrosłt ruchu rewolucyjnego we wszystkich krajach, niebezpieczeństwo zgła- 
wienia rewolucji przez związek państw kapitalistycznych, próby zjednoczenia 
portii zdrajców socjalizmu (stworzenie żółtej „Międzynarodówki” w Bernie) dla 
oddawania lokajskich usług lidze wilsonowskiej, wreszcie bezwzględna ko- 
nieczność skoordynowania wystąpień proletariackich = wszystko to prowadzi 
do powstania rzeczywiście rewolucyjnej i rzeczywiście proletariackiej Między” 
narodówki Komunistycznej. 


Międzynarodówka, która okałe się zdolną do podporządkowania tak zwa» 
nych interesów narodowych interesom rewolucji światowej, urzeczywistni tym 
samym bratnie współdziałanie proletariatu różnych krajów, a bez tego i bez in- 
nych form wzajemnego poparcia proletariat nie zdoła zbudować nowego społe- 
czeństwa. Z drugiej strony, w przeciwstawieniu do żóltej Międzynarodówki, 
Międzynarodówka komunistycznego proletariatu popierać będzie wyzyskiwane 
ludy kolonii w ich walce z imperializmem, aby przyspieszyć ostateczne ban- 
kruetwo systemu wszechświatowego imperializmu. 


Zbrodniarze imperialistyczni utrzymywali w początkach wojny, że wszyscy oni 
jedynie bronią swej ojczyzny. Lecz wkrótce imperiaiizm niemiecki objawił swą 
drapieżną naturę szeregiem krwawych czynów w Rosji, na Ukrainie, w Finlan- 
dli itd. Teraz z kolei odsłaniają się nawet wobec najbardziej zacofanych warstw 
ludności mocarstwa koalicji, które okazały się rabusiami światowymi i morder- 
cami proletariatu. W porozumieniu z niemiecką burżuazją i socjalistami, z ob- 
łudnymi frazesami pokojowymi na ustach, mocarstwa te starają się zgnieść za 
pomocą tanków I ciemnych barbarzyńskich wojsk kolonialnych rewolucję euro- 
pejskiego proletariatu. Z nieopisanym okrucieństwem sroży się biały terror bur- 
żuazyjnych ludożerców. Niezliczone ofiary poniosła klasa robotnicza, straciła 
ona najdzielniejszych swych bojowników, Liebknachta, Różę Luksemburg. 


- Proletariat musi bronić się, bronić za wszelką cenę. Międzynarodówka Ko» 
munistyczna wzywa cały proletariat światowy do tej ostatniej walki. Broni musi 
być przeciwstawiona broń, sile — siłal Precz z imperialistycznym spiskiem ka- 
pitału. 


Niech żyje międzynarodowa Republika Radl 


Nowe Drogi — $ 17 


Zygmunt Moskwa 


Po IX Kongresie 
Stronnictwa Demokratycznego 


IX Kongres Stronnictwa Demokratycznego, który obradował w War- 
szawie w lutym br., jubileuszowym roku AXV-lecia Polski Ludowej, 
podsumował wyniki działalności Stronnictwa w okresie od ostatniego 
Kongresu i wytyczył kierunki pracy na najbliższe lata. Na pomyślny 
i owocny przebieg obrad poważny wpływ wywarła dyskusja przedkon- 
gresowa, która objęła wszystkie instancje i koła Stronnictwa. Dyskusja 
ta prowadzona była łącznie z dyskusją nad Tezami na V Zjazd Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej, co stworzyło właściwy klimat przy- 
gotowań do Kongresu. W tej atmosferze ożywienia politycznego nastą- 
piła znaczna aktywizacja naszych szeregów członkowskich, które w sze- 
rokiej dyskusji poruszały zarówno problemy gospodarcze, jak i zagadnie- 
nia ideowo-polityczne. 

Wspólna dyskusja przedkongresowa umożliwiła Stronnictwu Demo- 
kratycznemu konkretniejsze i głębsze określenie swych zadań politycz- 
nych, społecznych i gospodarczych na szerszym tle ogólnonarodowej dy- 
skusji nad Tezami na V Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 
Potwierdziła raz jeszcze, że Stronnictwo Demokratyczne zdecydowanie 
kroczy drogą realnego współudziału w rozwiązywaniu politycznych i spo- 
łeczno-gospodarczych zadań budownictwa socjalistycznego w środowi- 
skach społecznych, w których posiada szerokie możliwości skonkretyzo- 
wanego działania, a więc przede wszystkim w niektórych kregach inte- 
ligencji, wśród rzemiosła oraz w środowiskach małych miast. 


Głównym zadaniem wynikającym z obrad IX Kongresu jest realiza- 
cja przez Centralny Komitet i wszystkie instancje Stronnictwa na spo- 
łecznym terenie naszej działalności ogólnonarodowych zadań rozwoju 
kraju, nakreślonych w uchwale V Zjazdu PZPR. Do takich zadań na- 
leżą przede wszystkim: podnoszenie poziomu ideowo-politycznego i po- 
ziomu kwalifikacji zawodowych poszczególnych środowisk inteligencji, 
rzemiosła, usług i handlu, usprawnianie i unowocześnianie metod pracy 
o charakterze administracyjnym, dalsze rozwijanie drobnej wytwórczo- 
ści i usług dla coraz lepszego zaspokajania rosnących potrzeb ludności 
w zakresie artykułów rynkowych i usług materialnych oraz dalsza go- 
spodarcza, społeczna i kulturalna aktywizacja małych miast. 

Stronnictwo Demokratyczne jest partią polityczną nowego typu, sto- 
jącą na gruncie demokracji socjalistycznej i współdziałającą w budowie 
socjalizmu w Polsce. Zgodnie z podstawowymi zasadami swego statutu 
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Stronnictwo Jako samodzielna niemarksistowska partia polityczna w ide- 
owo-politycznym sojuszu z Polską Zjednoczoną Partią Robotniczą oraz 
Zjednoczonym Stronnictwem Ludowym bierze czynny udział w budo- 
wie ustroju socjalistycznego, uznając kierowniczą rolę PZPR we wszyst- 
kich dziedzinach budownictwa socjalistycznego w Polsce. 

Wyniki obrad IX Kongresu potwierdziły raz jeszcze, że odpowiada- 
jący postępom budownictwa socjalistycznego w naszym kraju wzrost 
roli kierowniczej i autorytetu Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
ściśle się wiąże ze wzrostem roli trójpartyjnego sojuszu, w którego ra- 
mach Zjednoczone Stronnictwo Ludowe i Stronnictwo Demokratyczne 
biorą udział w sprawowaniu politycznego kierownictwa państwem. Pro- 
ces ten oznacza podniesienie roli i współodpowiedzialności Stronnictwa 
Demokratycznego za socjalistyczny rozwój Polski. 

W naszych warunkach ustrojowych jest trwałe miejsce dla działalno- 
ści partii niemarksistowskich — Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego 
i Stronnictwa Demokratycznego, co znalazło potwierdzenie w całym 
ćwierćwieczu budownictwa socjalistycznego w Polsce Ludowej. 

W swym wystąpieniu na IX Kongresie I sekretarz KC PZPR, Włady- 
sław Gomułka, stwierdził m. in.: „Jest rzeczą oczywistą, że Stronnictwo 
Demokratyczne skupiając w swych szeregach ludzi o różnej postawie 
światopoglądowej nie było i nie jest partią marksistowską. W innym 
przypadku nie miałoby ono bowiem politycznej racji bytu w Polsce bu- 
dującej socjalizm. Jako niemarksistowska demokratyczna partia, S$tron- 
nictwo Demokratyczne udzieliło poparcia i stało się współtwórcą postę- 
powych, socjalistycznych przeobrażeń społeczno-politycznych, dokona- 
nych w Polsce Ludowej. Jednocześnie pod wpływem tych przeobrażeń 
Stronnictwo Demokratyczne przekształcało się samo w partię nowego 
typu, w partię, która stanęła na gruncie socjalizmu, uznała system demo- 
kracji socjalistycznej jako wyraz rzeczywistej władzy ludu". 

Za niezmiernie doniosłe zadanie w działalności pokongresowej uwa- 
żamy dalsze umacnianie sojuszu trójpartyjnego, które jest jedną z dróg 
pogłębiania demokracji socjalistycznej w Polsce. Przywiązujemy wielką 
wagę do nieustannego rozszerzania współpracy międzypartyjnej we 
wszystkich dziedzinach życia kraju w ramach Frontu Jedności Narodu. 

Uchwała Kongresu dobitnie potwierdziła, że Stronnictwo Demokra- 
tyczne w sojuszniczym współdziałaniu z PZPR i ZSL dążyć będzie do 
rozwijania demokracji socjalistycznej w drocze umacniania funkcji orga- 
nów przedstawicielskich — Sejmu i rad narodowych, jak również przez 
aktywizowanie organizacji zawodowych, spolecznych i samorządowych, 
zapewniających nieustanny wzrost inicjatywy ludzi pracy. ; 

W pogłębianiu demokracji socjalistycznej istotną rolę winno odsry- 
wać dalsze doskonalenie pracy rad narodowych, a przede wszystkim 
usprawnianie działalności uchwałodawczej i kontrolnej sesji rad naro- 
dowych. Rady narodowe powinny coraz czynniej uczestniczyć w pro- 
cesach programowania rozwoju poszczególnych dziedzin życia swych re- 
gionów. Powinna wzrosnąć ich rola jako czynnika kontroli społecznej, 
w której to dziedzinie istnieją jeszcze duże możliwości działania. 

W świecie współczesnym tylko ustrój socjalistyczny — przez reali- 
zację zasady władzy ludu, przez społeczną własność podstawowych środ- 
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ków produkcji, znoszenie różnie społecznych i zapewnienie najszerszym 
masom możliwości współrządzenia — może urzeczywistnić demokraty- 
czne ideały wolności, równości i sprawiedliwości. Socjalizm zapewniający 
ludziom pracy sprawiedliwy udział w korzystaniu z dóbr materialnych 
i kulturalnych tworzonych przez naród oraz poręczający ich prawa po- 
lityczne całą społeczną, ekonomiczną i kulturalną treścią ustroju znaj- 
duje wyraz w formie demokracji socjalistycznej. 

Ukształtowany w Polsce polityczny model demokracji socjalistycznej 
łączy w sobie twórcze elementy polskiej tradycji życia politycznego 
z nowymi, socjalistycznymi formami i treściami ideowymi. Przejawia 
się to w istnieniu i działaniu w naszym kraju systemu trójpartyjnego, 
w którym rola kierownicza przypada PZPR, w ustanowieniu parlamen- 
tarnej formy rządów ludowych, w rozbudowie ruchu zawodowego oraz 
różnych form samorządu społecznego, 

Stronnictwo Demokratyczne rozwija działalność w niektórych środo- 
wiskach inteligencji, rzemiosła i innych miejskich warstw pośrednich, 
których praca mieści się w sferze szeroko pojmowanych usług — mate- 
rialnych i niematerialnych. Stronnictwo kształtuje świadomość społecz- 
no-polityczną i reprezentuje interesy tych środowisk z pozycji zadań, ja- 
kie spełniają one w budowie socjalizmu w Polsce. Celem naszym jest 
coraz pełniejsze włączanie niektórych środowisk inteligencji, rzemiosła 
oraz innych miejskich warstw pośrednich do budowy Polski Ludowej, 
jej rozwoju gospodarczego, kulturalnego i społecznego. 

Całkowicie świadomi jesteśmy tego, że całe społeczeństwo polskie — 
bez względu na postawy światopoglądowe — zaakceptowało ustrój so- 
cjalistyczny. Wśród inteligencji są ludzie, którzy nie będąc marksistami 
chcą jednak aktywnie działać politycznie na zasadach zaangażowania 
partyjnego. Kierując się tymi pobudkami, skupiają się w szeregach Stron- 
nictwa Demokratycznego oraz prowadzą w nim aktywną działalność spo- 
łeczną i polityczną na rzecz budownictwa socjalistycznego w naszym 
kraju. 

Naczelne zadanie w pracy z niektórymi środowiskami inteligencji, wy- 
nikające z uchwały IX Kongresu, polega na dalszym podnoszeniu po- 
ziomu ich świadomości społecznej i politycznej oraz kwalifikacji zawo- 
dowych. Taki kierunek działania sprzyjać będzie coraz lepszemu reali- 
zowaniu przez członków Stronnictwa ze środowisk inteligenckich — za- 
równo zbiorowo, jak t indywidualnie — ogólnonarodowych zadań bu- 
downictwa socjalistycznego. 

Również światopogląd większości rzemieślników nie jest światopoglą- 
dem marksistowskim. Rzemiosło spełnia w naszych warunkach ustro- 
jowych społecznie użyteczną role, wnosząc tym samym wkład w bu- 
downictwo socjalistyczne. Rzemieślnicy działając jako członkowie Stron- 
nictwa Demokratycznego kształtują swą świadomość ideowo-polityczną, 
jak również maią możliwości aktywnego politycznego działania na rzecz 
ogólnonarodowych zadań, w tym zadań związanych z pracą rzemiosła. 

Traktując rzemiosło jako trwały element w naszym systemie gospo- 
darczym, za główne zadanie rzemiosła indywidualnego uważamy świad- 
czenie usług dła ludności. Dlatego Stronnictwo w dalszym ciągu dążyć 
będzie do zapewrienia rzemiosłu warunków sprzyjających wykonywaniu 
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przez nie wyznaczonych funkcji gospodarczych w dziedzinie usług 
i w produkcji rynkowej. 

W ostatnich latach w rozwoju rzemiosła pojawiły się nieprawidłowo- 
Ści polegające na nadmiernej koncentracji obrotów i dochodów przez 
część warsztatów oraz na przenikaniu w szeregi rzemiosła jednostek nie 
prowadzących działalności rzemieślniczej, a korzystających z ulg, jakie 
dla tej działalności zostały stworzone przez państwo. Nieprawidłowości 
te wywołują ostrą krytykę społeczną, która niejednokrotnie w sposób 
niesłuszny uogólnia wobec wszystkich rzemięślników zjawiska stano- 
wiące margines działalności gospodarczej rzemiosła. Takim uogólnieniom 
należy się zdecydowanie przeciwstawiać, przy jednoczesnym dalszym 
wzmożeniu ze strony organizacji rzemieślniczych społecznej kontroli nad 
działalnością warsztatów rzemieślniczych. 


Realizując uchwały IX Kongresu, komitety i koła Stronnictwa powin- 
ny wykazywać jeszcze więcej troski o prawidłową pracę samorządu ce- 
chowego oraz samorządu rzemieślniczej spółdzielczości zaopatrzenia 
i zbytu, związaną z zapewnieniem rzemiosłu lepszego zaopatrzenia ma- 
teriałowego, poprawą jego warunków lokalowych, wdrażaniem postępu 
technicznego itp. Postęp techniczny w świadczeniu nowoczesnych usług 
rzemieślniczych zmuszać będzie warsztaty do organizowania pomocni- 
czego zaplecza technicznego. Te formy działania na rzecz indywidualne- 
go rzemiosła stanowią jedno z postawowych zadań rzemieślniczej spół- 
dzielczości zaopatrzenia i zbytu. 


Ważnym zadaniem samorządu cechowego i spółdzielczego jest dalsze 
rozwijanie i pogłębianie pracy społeczno-wychowawczej wśród rzemio- 
sła, a zwłaszcza wśród rzemieślników od niedawna wykonujących samo- 
dzielnie zawód i wśród uczniów rzemieślniczych. Instancje Stronnictwa 
powinny jeszcze wydatniej pomagać cechom i rzemieślniczym spółdziel- 
niom zaopatrzenia i zbytu w ich działalności zmierzającej do podnosze- 
nia poziomu Świadomości społecznej, w kształtowaniu postawy obywa- 
telskiej oraz etyki zawodowej ogółu zatrudnionych w rzemiośle. Duże 
zadania w tej dziedzinie przypadają aktywowi Stronnictwa pracujące- 
mu w różnych ogniwach samorządu rzemieślniczego i spółdzielczego. 

Dla wykonania zadań w zakresie rozwoju rzemiosła usługowego wy- 
daje się celowe stworzenie ze środków własnych organizacji gospodar- 
czych rzemiosła Funduszu Rozwoju Rzemiosła przeznaczonego przede 
wszystkim na rozwój bazy lokalowej, niezbędne inwestycje związane 
z modernizacją zakładów oraz budową zakładów pomocniczych działają- 
cych dla potrzeb indywidualnych warsztatów. 

Rezolucje uchwalone przez Kongres określiły kierunki naszego dzia- 
łania w kampanii wyborczej do Sejmu i rad narodowych, zadania w ob- 
chodach XXV-lecia Polski Ludowej oraz stosunek do podstawowych pro- 
blemów sytuacji międzynarodowej. 

Fakt, że tegoroczne wybory odbywać się będą w okresie jubileuszy 
ćwierćwiecza Polski Ludowej, sprawia, że przedwyborcze bilanse wye 
kroczą daleko poza ramy czasowe mijającej kadencji Sejmu i rad na- 
rodowych. Nowe zadania rozważać będziemy na tle bogatego i wszech- 
stronnego dorobku dwudziestopięciolecia. 
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Ważnym zadaniem kampanii przedwyborczej będzie przybliżenie spo- 
łeczeństwu, wszystkim jego warstwom i środowiskom generalnej per- 
spektywy dalszego rozwoju kraju, której podstawowe elementy nakre- 
śliły uchwała V Zjazdu Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej oraz 
uchwały V Kongresu Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego i IX Kon- 
gresu Stronnictwa Demokratycznego. 

W powszechnym akcie wyborczym naród nasz wyłoni swoich najlep- 
szych i najgodniejszych przedstawicieli, aby w jego imieniu i w jeso 
interesie w następnej kadencji wykonywali odpowiedzialne i zaszczytne 
obowiązki posłów i radnyth — reprezentantów władzy ludowej. 

Świat współczesny stanowi widownię walki dwóch systemów spo- 
łeczno-politycznych. Socjalizm reprezentuje pokój, postęp i wolność na- 
rodów, a wzniecający wojny kapitalizm w jego stadium imperialistycz- 
_'nvm broni starego porządku społecznego. W walce tej kraje socjalisty- 
czne kierują sie polityką pokojowego współistnienia, która w interesie 
światowego pokoju wiąże rozstrzygnięcie konfliktu między socjalizmem 
a kapitalizmem z pokojową rywalizacją gospodarczą, kulturalną i spo- 
łeczną. 

Polska Ludowa wnosi duży wkład w umacnianie siły i zwartości wspól- 
noty krajów socjalistycznych, której główną ostoją jest Związek Ra- 
dziecki. Członkowie Stronnictwa Demokratycznego swą codzienną pracą 
popierają politykę naszego ludowego państwa służącą sprawie pokoju 
i zwycięstwa socjalizmu. 

Zadania wytyczone przez IX Kongres wymagają od wszystkich człon= 
ków Stronnictwa Demokratycznego nieustannego zwiększania wkładu 
w socjalistyczny rozwój kraju. We wsbółpracy z kierowniczą siłą na- 
rodu — Polską Zjednoczoną Partią Robotniczą i ze Zjednoczonym Stron- 
nictwem Ludowym Stronnictwo Demokratyczne wzmacniać będzie dzia- 
łalność służącą zwycięstwu wielkiej sprawy socjalizmu, demokracji 
i pokoju 


Eugeniusz Zieliński 


RADY NARODOWE 
W ŚWIETLE BADAN EMPIRYCZNYCH 


Rady narodowe rozwineły sie w ciągu 25-lecia w wielką siłę, skupia- 
jącą ponad 171 tys. radnych wyłonionych w ostatnich wyborach oraz 
ok. 80 tys. osób spoza rad. Zrozumiałe więc jest zwrócenie w ostatnich 
latach uwagi przedstawicieli nauki i działaczy społecznych na sprawę 
głębszej znajomości zagadnień rad narodowych. 


Nowy etap budownictwa socjalistycznego wymaga znacznie lepszej 
wiedzy o mechanizmie działania terenowych organów władzy. Wiedza 
o radach narodowych nie może się dzisiaj ograniczać tylko do znajomo- 
ści rozwiązań politvczno-prawnych zawartych w aktach prawnych sta- 
nowiących podstawę ich działania, opracowań prawniczych opartych na 
analizie przepisów prawa obowiązującego czy dyrektyw politycznych. 
Zachodzi potrzeba znajomości praktycznego działania rad narodowych. 
Stąd zrodziła się idea empirycznego ustalenia rzeczywistego funkcjono- 
wania instytucji rad narodowych w praktyce życia zbiorowego naszego 
państwa. 

W realizacji tego zadania cenna okazała się metoda prawno-empiry- 
czna !), Polega ona na tym, że w badaniach nad radami narodowymi 
do poznania rzeczywistości społecznej dochodzi się przez konfrontację 
instytucji prawnych z praktyką ich funkcjonowania. Mówiąc ogólniej, 
chodzi o udzielenie odpowiedzi na pytanie, jak kształtowany w naszym 
kraju model systemu rad narodowych pozwala na udział mas pracują- 
cych w rządzeniu państwem, realizację jego zadań i zaspokojenie po- 
trzeb tych mas 9). 

Przedmiotem dotychczasowych badań stały się następujące zagadnie- 
nia: 1) działalność uchwałodawcza rad narodowych i ich prezydiów, 


1) S. Zawadzki: Kierunki i metody badań nad radami narodowymi, „Problemy 
Rad Narodowych” nr 1/1964, 

8) Organizatorem prowadzonych badań jest Zespół Badań nad Radami Narodo- 
wymi Instytutu Nauk Prawnych PAN, z prof. S. Zawadzkim jako kierownikiem, 
powołany w roku 1962. Badaniami zajmują się osoby nie będące etatowymi 
pracownikami Instytutu Nauk Prawnych. Udział w nich biorą wszystkie poza- 
warszawskie ośrodki uniwersyteckie, w sumie 17 katedr. Oprócz przedstawicieli 
różnych dyscyplin nauki prawa współuczestniczą w badaniach socjologowie, 
ekonomiści, prakseologowie, etnografowie. Pokaźny jest również udział praktv- 
ków oraz instytucji wpływających na pracę rad narodowych, a także działaczy 
i samych pracowników rad. Wyniki badań udostępnia się ogółowi zaintereso- 
wanych osób. Stało się to możliwe dzięki temu, że zespół prowadzi własne wy- 
dawnictwo periodyczne „Problemy Rad Narodowych — Studia i Materiały”, 
Które ukazują się przeciętnie w ilości 3 zeszytów rocznie i służą do publikacji 
wyników badań inicjowanych przez zespół. zamieszczone w nich materiały sta- 
nowią cenną pomoc w przygotowaniu prac naukowych, artykułów publicysty» 
cznych, a także ocen i wytycznych instancji partyjnych. 
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2) wybory i funkcjonowanie prawa wyborczego w PRL, 3) komisje stałe 
rad narodowych, 4) struktura i funkcjonowanie instytucji prezydium 
rady narodowej, 5) instytucja wydziału prezydium rady narodowej, 
6) działalność GRN i jej organów. W najbliższych latach, po pełnym 
zakończeniu dwóch ostatnich zagadnień, zostaną podjęte dalsze tematy, 
a mianowicie: 1) miejskie rady narodowe i zagadnienia samorządu 
mieszkańców, 2) działalność rad narodowych na sesjach. 

Przeprowadzenie badań nad radami narodowymi w ustalonym zakre- 
sie tematycznym pozwoli na kompleksowe spojrzenie na instytucję rad 
oraz wyciągnięcie ogólniejszych wniosków teoretycznych, oceniających 
ich działalność, oraz sformułowanie postulatów zmierzających do dal- 
szego usprawnienia rozwiązań prawnych i organizacyjnych funkcjono- 
wania organów władzy państwowej w terenie. 

Badania instytucji rad narodowych prowadzi się zgodnie ze wskaza- 
niami partii, sformułowanymi-w wytycznych VIII Plenum KC z 1961 r. 
i kolejnych Zjazdów IV i V, w których nakreślono kierunki dalszego 
doskonalenia mechanizmu działania terenowych organów władzy. Pod- 
jęte badania wpłynęły w sposób niezwykle korzystny na dalszy proces 
doskonalenia i usprawnienia funkcjonowania instytucji rad. Przede 
wszystkim pozwoliły ukazać słabe strony działalności rad narodowych. 
Wielu działaczom rad narodowych uświadomiono, że w pracy rad wy*e 
stępuje jeszcze wiele braków, które pozostają w sprzeczności z założe- 
niami partii oraz interesami społeczeństwa. Nie zawsze jednak zwra- 
cano uwagę na niedopuszczalność tego rodzaju praktyk. W badaniach 
nie tylko rejestruje się tego typu zdarzenia, ale wskazuje także środki 
zmierzające do ich wyeliminowania. W tym wyraża się m. in. społecznie 
użyteczna rola badań prawno-empirycznych nad radami narodowymi, 
gdyż wychodzą one naprzeciw potrzebom politycznym, wskazywanym 
przez partię i praktykę oceny realizacji modelu ustrojowego rad oraz 
nakreślania kierunku dalszego ich rozwoju. 


+ 


Na czoło badań wysunęła się działalność uchwałodawcza rad i ich 
prezydiów. Badania te przeprowadzono w 16 WRN, 4 RN miast wyłą- 
czonych z województw, 209 PRN, 40 MRN miast stanowiących powiaty, 
17 DRN miast wyłączonych z województw, 308 GRN, 73 MRN miast 
nie stanowiących powiatów oraz 9 ORN. Ogółem zbadano więc działal- 
ność 676 rad narodowych i prezydiów na ogólną liczbę 6507 w całym 
kraju, analizując 14.595 uchwał rad oraz 84.340 uchwał prezydiów 3). 

Badania obejmowały w zasadzie wszystkie akty rad narodowych i ich 
prezydiów bez względu na to, czy nosiły one oficjalną nazwę uchwał 
iczy odpowiadały przepisanej uchwałom formie. 

Rada narodowa jako przedstawicielski organ władzy państwowej w te- 
renie nie ma innej możliwości wyrażania swej woli, jak przez powzięcie 
uchwały. Na podstawie uzyskanych w trakcie badań wyników, które 


3) J. Świątkiewicz: Uchwały rad narodowych t prezydiów w 1962 roku, tamże 
nr 2/1964. 
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mają charakter przybliżony, można przyjąć, że rady narodowe różnych 
stopni podejmują rocznie ok. 130 tys. uchwał. Liczba uchwał podejmo- 
wanych przez prezydia rad narodowych wynosi w skali rocznej 22 
370 tysięcy. 

Rady narodowe soszżóceólnych stopni podjęły w badanym śzaci 
przeciętnie: WRN 27 uchwał, PRN 23 uchwały, GRN 18,5 uchwały. 
Różnica między aktywnością uchwałodawczą poszczególnych rad wyż- 
szych stopni jest stosunkowo niewielka, wynosi 15 do 30 uchwał w ciągu 
roku. Na szczeblu GRN różnice te zarysowują się znacznie wyraźniej. 
Liczba uchwał podejmowanych przez prezydia rad narodowych wynosi: 
470 dla WRN, 192 dla PRN i 34 dla GRN. Należy zaobserwować ciekawe 
zjawisko, a mianowicie, że jeżeli skala różnic w podejmowaniu uchwał 
przez rady poszczególnych stopni jest stosunkowo wąska 1(GRN):2(WRN), 
to w odniesieniu do uchwał prezydiów kształtuje się niezmiernie szeroko 
1(GRN):14(WRN). 

Badania miały również na celu ustalenie kierunków aktywności 
uchwałodawczej rad narodowych oraz ich prezydiów. Wyniki badań 
pozwalają na twierdzenie, że zakres rzeczowy uchwał rad i prezydiów 
jest szeroki. Odpowiada on w zasadzie kierunkom wyznaczonym przez 
ustawodawstwo o radach narodowych. Niesłuszne są więc, ogólnie bio- 
rąc, poglądy wypowiadane niekiedy, że rady narodowe i ich organy nie. 
korzystają z uprawnień im przyznanych. Mogą się one odnosić tylko 
w pewnym stopniu do rad szczebla gromadzkiego, gdzie obserwuje się 
małą ilość uchwał poświęconych sprawom oświaty i kultury. W radach 
pozostałych stopni zakres rzeczowy uchwał jest zazwyczaj dość wszech- 
stronny. W szczególności za pozytywne zjawisko należy uznać fakt, że 
najliczniejszą grupę stanowią uchwały podejmowane w sprawach rolni- 
ctwa i gospodarki komunalnej. Te dwie dziedziny znajdują się rzeczy- 
wiście w centrum zainteresowania rad narodowych. Pierwsza — w Dpo- 
wiatach o charakterze rolniczym, druga — w osiedlach i miastach. 

Ze względu na rodzaj materii zdecydowaną przewagę mają uchwały 
podejmowane w sprawach organizacyjnych i finansowych. W skali całego 
kraju obie te kategorie obejmują 520% uchwał prezydiów rad oraz 63% 
uchwał samych rad. Powstaje pytanie, czy nie jest to ze szkodą dla 
innej działalności rad i prezydiów? Trudno by tak ocenić, bo przecież 
uchwałami organizacyjnymi rozstrzyga się zasadnicze nieraz problemy 
organizacji i form pracy, a także obsady personalnej, a uchwałami finan- 
sowymi — zasadnicze sprawy o charakterze merytorycznym, mające 
istotne znaczenie dla danego terenu. Warto by się zastanowić nad me- 
todą podejmowania uchwał na sesjach rad i posiedzeniach prezydiów. 
Podejmowanie z reguły tego rodzaju uchwał bez dyskusji budzi poważne 
zastrzeżenia, gdyż uchwalanie w ten sposób ma znaczenie czysto for- 
malne. Nasuwa się postulat większego zajęcia się przez rady narodowe 
i ich prezydia uchwałami finansowymi. 

Badania wykazały, że w 1962 r. 10,40%, uchwał rad narodowych oraz 
8,9075 uchwał prezydiów rad narodowych naruszało swoimi postanowie 
niami przepisy obowiązującego prawa. Mimo dostrzegalnych zmian, jakie 
nastąpiły w ostatnich latach, stan w dziedzinie przestrzegania prawa 
i kultury administrowania wymaga dalszych zmian na lepsze. Nieodzow- 
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ność działania łączy się tu z kierunkiem pogłębiania procesu demokra- 
tycznego rządzenia w naszym państwie. 

Badania wykazały również, że tendencja do odciążania prezydiów rad 
przez wydziały nie znajduje potwierdzenia w praktyce. Prezydia rad 
wciąż wydają decyzje administracyjne, które ze względu na właściwość 
rzeczową winny być podejmowane przez wydziały. Fakt ten świadczy 
o braku wyraźnego podziału kompetencji między prezydiami a wydzia- 
łami może nie tyle w rozwiązaniach prawno-ustrojowych, ile w praktyce 
działania organów rad narodowych. 


% 


W wyniku badań nad problematyką wyborów do rad narodowych 
w 1965 r. powstały trzy opracowania: jedno obejmujące uogólnienie 
spostrzeżeń z terenu całego kraju 4) i dwa ukazując e praktykę wyborów 
na przykładzie dwóch województw: lubelskiego 5) i wrocławskiego 6). 
W opracowaniach tych zwraca się uwagę na szereg ciekawych spraw. 
Jednym z ważniejszych zagadnień badanych w okresie wyborów był 
tryb wysuwania kandydatów na radnych, a zwłaszcza zapewnienie 
wpływu w drodze konsultacji na ostateczne ustalenie list kandydatów. 
Stwierdzono, że nie wszystkie kandydatury zamieszczone na listach 
kandydatów na radnych zyskują poparcie miejscowego społeczeństwa. 
Dotyczy to szczególnie kandydatów na radnych GRN. W celu konfron- 
tacji proponowanych list na radnych GRN z opinią ludności przeprowa- 
dzono 40 tys. zebrań konsultacyjnych, na których omawiano propono- 
wane kandydatury. W stosunku do niektórych kandydatów na radnych 
zgłoszono zastrzeżenia. Najczęściej wysuwano argumenty niedostate- 
cznego doświadczenia w pracy zawodowej, słabej aktywności społecznej, 
braku umiejętności organizacyjnych. Natomiast wśród zastrzeżeń z re- 
guły nie występowały względy polityczne. W większości wypadków 
zaproponowane kandydatury znalazły się na listach kandydatów na 
radnych (wymieniono 6.453 osoby). W ten sposób zapewniono bezpo- 
średni wpływ społeczeństwa na proponowane listy wyborcze i bardziej 
staranny dobór składu osobowego rad narodowych. 


Przepisy prawa wyborczego do rad narodowych przewidują możliwość 
zgłoszenia na listach wyborczych o 50%, większej liczby kandydatów 
niż przypada w danym okręgu miejsc mandatowych. Nadwyżka ta dla 
GRN wynosiła 41,9%, PRN 44,20, WRN 44,10. Odsetek ten był dla 
wszystkich rodzajów rad narodowych wyższy niż w wyborach 1961 r. 
Świadczy to o korzystaniu z możliwości wysunięcia większej liczby osób 
na radnych, chociaż niekiedy napotyka się trudności w znalezieniu kan- 
dydatów na miejsca niemandatowe. W wyborach 1965 r. 145 kandyda- 
tów z miejsc pozamandatowych zostało radnymi GRN. Nie bez znaczenia 
jest więc zgłaszanie kandydatów na miejsca pozamandatowe. 


4) S$. Gebert' Prawo t problematyka wyborcza w świetle doskonalenia doświadczeń 
z wyborow do rad narodowych 1965 r., tamże nr 7/1966. 

5) W. Skrzydło: Wybory do rad narodowych 1965 r. w świetle ordynacji wyborczej 
4 praktyki (na przykładzie woj. lubelskiego), tamże. 

©, A. Patrzałek: Niektóre instytucje prawa wyborczego PRL w świetle praktyki 
wyborów 1965 r., tamże. 
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Największą dyskusyjność w przeprowadzonych badaniach wzbudził 
wymóg uzyskania mandatu radnego. Obowiązujące przepisy ordynacji 
wyborczej z 1907 r. przewidują, że do ważności mandatu radnego wy- 
starczy uzyssanie większości głosów. W wyborach do Sejmu obowiązuje 
zasada bezwzylędnej większości głosów. Wobec jednolitości systemu 
przedstawicielskiego PRL ij równoczesnego przeprowadzania wyborów 
zróżnicowanie to staje się właściwie bezzasadne. Praktyka trzykrotnych 
wyborów do rad narodowych wykazała, że przy wysokiej frekwencji 
wyborczej kandydaci z reguły otrzymywali absolutną większość głosów. 
W województwie wrocławskim tylko 46 mandatów w 19 okręgach wy- 
borczych uzyskano na zasadzie większości względnej. Stanowi to za- 
ledwie 0,4%, ogólnej liczby mandatów. | 


xk 


Badania komisji rad narodowych przeprowadzono w pięciu ośrodkach 
(krakowskim, lubelskim, łódzkim, poznańskim oraz wrocławskim) 
i w różnym zakresie. W wyniku tych badań powstały opracowania tro- 
iakiego rodzaju: syntetyczne opracowania praktyki większej liczby sta- 
łych komisji rad narodowych, monograficzne prace omawiające działal- 
ność jednej komisji, wreszcie — studia zawierające refleksje metodolo- 
giczne związane z badaniami. 

Na szerszą skalę zbadano komisje stałe PRN województw lubelskiego 
i rzeszowskiego 7), W sumie badaniami objęto tu 108 komisji, a więc 
około 30%, ogólnej ich liczby. Ponadto w 319 komisjach szczebla powia- 
towego przeprowadzono ankietę w celu zgromadzenia szerszego mate- 
riału empirycznego z zakresu działalności komisji. 

Wybór komisji powiatowych rad narodowych na przedmiot badań 
w szerszym zakresie dwóch sąsiadujących ze sobą województw południo- 
wo-wschodniej części Polski tłumaczy się tym, że oba te województwa 
wykazują wiele wspólnych cech, m. in. są to tereny typowo rolnicze, 
szybko jednak uprzemysławiające się, wykazujące dużą dynamikę Toz- 
woju, szybko likwidujące charakterystyczne dla tych obszarów zacofanie 
gospodarcze i społeczne. Stąd dla komisji rad narodowych wynikają 
podobne lub identyczne zadania i możliwości pracy, szczególnie komisji 
rolnictwa i leśnictwa PRN w dziedzinie podniesienia poziomu rolnictwa, 
komisji komunikacji w rozwijaniu czynów społecznych w zakresie bu- 
dowy nowych dróg, komisji oświaty i kultury w likwidacji zacofania 
kulturalnego. 

Podstawę badań stanowiła ustawa o radach narodowych z 25 stycznia 
1958 r. traktująca o organizacji i funkcjonowaniu komisji rad narodo- 
wych. Oprócz tego uwzględniono także przepisy terenowe normujące 
kwestie z zakresu organizacji i działalności komisji zawarte w regula- 
minach rad narodowych i komisji. Regulaminy, chociaż są aktami we- 
wnętrznymi komisji, mają jednak swoją wagę ze względu na to, że 
normują zarówno zakres działania komisji, jak też formy i metody pracy. 


m W. Skrzydło: Z problematyki organizacji 1 działalności komisji PRN w woj. 
lubelskim i rzeszowskim (w latach 1962—3]963), tamże nr 6/1966, 
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W badaniach chodziło głównie o konfrontację realizacji przepisów 
w świetle stojących przed komisjami zadań oraz ich wykonawstwa. Przy 
analizie struktury osobowej komisji stwierdzono, że w 108 badanych 
komisjach pracowało 1 083 członków, z czego 644 stanowili radni (61,7%), 
a 439 osoby spoza rady (38,3%). Występuje tu więc w zasadzie prawi- 
dłowy: stosunek liczbowy członków komisji z grona radnych do człon- 
ków spoza rady, z dwoma wyjątkami. W komisji rolnictwa i leśnictwa 
PRN w Przemyślu, złożonej z 12 członków, były tylko 2 osoby spoza 
rady, co nie najlepiej świadczy o jej powiązaniu z aktywem społecznym. 
W komisji zaopatrzenia ludności PRN w Hrubieszowie radni nie stano- 
wili większości komisji, jak przewidują przepisy ustawy, bo na 10 człon- 
ków 6 pochodziło spoza rady. 

Zaobserwowano zjawisko braku młodzieży we wszystkich badanych 
powiatach wśród aktywu społecznego współdziałającego z radami na- 
rodowymi. Zwracając uwagę na poziom wykształcenia, stwierdzono 
znaczną poprawę sytuacji. Notuje się więcej członków komisji z wyż- 
szym i średnim wykształceniem. Nadal jeszcze sporo członków komisji 
legitymuje się tylko wykształceniem podstawowym, niekiedy nawet nie- 
pełnym (50%, badanych członków komisji). 

Członkowie komisji rad są w wielu wypadkach poważnie przeciążeni 
różnymi funkcjami społecznymi. Przykłady komisji PRN w Jaśle i Rze- 
szowie Świadczą o tym, że ich członkowie. pełnią niekiedy nawet ponad 
10 funkcji społecznych. | 

Działalność komisji ma zorganizowany charakter, a więc opiera się 
ma planie pracy. Komisje opracowują raczej kwartalne plany, wyjątko- 
wo spotyka się plany półroczne. Plany te wyraźnie wiążą się z rocznymi 
planami pracy PRN. Najważniejszą formą działalności komisji są po- 
siedzenia. Na nich ustala się zadania, wysłuchuje sprawozdań, uchwala 
wnioski. W zasadzie posiedzenia odbywają się co najmniej raz w mie- 
siacu. Średnia roczna waha się od 8 do 12 posiedzeń. 

Komisje obejmują swym zasięgiem działania różnorodną tematykę, 
przede wszystkim zaś wysłuchują informacji o pracy wydziałów pre- 
zydiów rady narodowej i jednostek radzie podporządkowanych, sprawują 
kontrole w terenie, ana''zują realizację budżetu i planu gospodarczego, 
ustalają plany pracy. Tematyka posiedzeń komisji pozostaje w ścisłym 
związku z tematyką sesji PRN i posiedzeń prezydium. Działalność kon- 
trolna komisji jest najbardziej dostrzegalną formą aktywności komisji, 
w której organy te wystepują najbardziej samodzielnie. Przeciętnie na 
1 komisję przypadało 8—9 kontroli rocznie. Wśród przeprowadzonych 
kontroli mały stosunkowo odsetek stanowią kontrole w wydziałach pre- 
zydium (tylko 19%). Komisje chętniej kontrolują działalność jednostek 
podporządkowanych i nie podporządkowanych niż pracę wydziałów. 

W działalności komisji rad narodowych — jak wykazują dane zgro- 
madzone w czasie badań — daje się zaobserwować wyrażną poprawę. 
Większość komisji pracuje skutecznie, regularnie odbywa posiedzenia 
i przeprowadza kontrole. Wzrósł znacznie udział komisji w realizacji 
planu gospodarczego i budżetu powiatu. Wagę działalności komisji w tej 
dziedzinie podnosi fakt, że budżety terenowe w ostatnich latach po- 
ważnie wzrosły. 
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Wyniki badań łódzkich potwierdzają tezę, że zmiany w pozycji ko- 
misji rad nastąpiły wcześniej, aniżeli znalazło to wyraz w faktycznym 
uregulowaniu prawnym nowelą do ustawy o radach narodowych 
z czerwca 1963 r.*), Przykładem tych zmian jest powszechne uchwalanie 
nowych regulaminów sesji rad narodowych i komisji po VIII Plenum 
KC PZPR z 1961 r., które usankcjonowały zgłaszane od pewnego czasu 
postulaty aktywu społecznego, dotyczące rozszerzenia uprawnień komisji 
oraz udoskonalenia form i metod ich pracy. 

Badania potwierdzają aktualną opinię działaczy rad narodowych, że 
uprawnienia komisji rad są zadowalające. Inaczej rzecz się ma w dzie- 
dzinie aktywności komisji. Tutaj daje się zaobserwować duże różnice 
aniędzy komisjami rad poszczególnych stopni. Na podstawie badań można 
stwierdzić, że komisje szczebla wojewódzkiego zbliżają się do usytuo- 
wania prawnego, a więc do tego modelu, jaki przewidział ustawodawca. 
Dalekie jeszcze od nakreślonego wzorca są komisje PRN i GRN, chociaż 
iw ich działalności notuje się znaczny postęp i wstępującą linię roz- 
wojową. 

W komisjach rad da się wyróżnić kilka rodzajów działalności, a mia- 
nowicie: działalność inicjatorską, opiniodawczą, kontrolną i współzarzą- 


dzającą. Badania wykazują, że podstawową działalnością komisji jest 
kontrola. W jej realizacji przeważa metoda wysłuchiwania sprawozdań, : 


a więc sprawowanie kontroli pośredniej. Obejmuje ona w większości 
wypadków wydziały, a w nieznacznym tylko stopniu jednostki nie pod- 


porządkowane radzie narodowej. Poważnym brakiem zaobserwowanym 


w czasie badań jest niedostateczna ilość kontroli bezpośrednich, prze- 
Rabie w wydziałach i jednostkach nie podporządkowanych ra- 
om, 
* 


Problematykę prezydiów rad narodowych zbadano w kilku ośrodkach, 
a mianowicie: lubelskim, łódzkim, poznańskim i wrocławskim. Na pod- 
stawie zebranych materiałów powstały większe opracowania monogra- 
ficzne. Wyniki badań ośrodka łódzkiego zostały w całości opublikowane 
w zeszycie „Problemy Rad Narodowych” nr 9 z 1967 r. pt. „Zagadnie- 
mia funkcjonowania prezydiów rad narodowych”. Obejmują one sprawy 
powoływania i składu prezydium rady narodowej, formy działania pre- 
zydiów rad narodowych, funkcje kierowniczo-koordynacyjne prezydium 
w stosunku do wydziałów i innych jednostek organizacyjnych podpo- 
rządkowanych radzie narodowej oraz ogólne spostrzeżenia dotyczące 
funkcjonowania prezydiów rad narodowych. Materiał empiryczny zgro- 
śmadzony i opracowany przez zespół autorski ośrodka łódzkiego stanowi 
niezwykle interesujące, wartościowe opracowanie; może służyć do po- 
głębienia wiedzy o radach narodowych nie tylko praktykom z rad naro- 
dowych, ale także teoretykom zajmującym się problematyką polityczno- 
-ustrojową naszego państwa. 


s) Wyniki łódzkich badań wykonane pod kierownictwem naukowym prof. J. Wró- 


blewskiego zostały w całości opublikowane w zeszycie „Problemy Rad Naro- 
dowych” nr 5/1966. 
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Skład i sposób powoływania prezydium rady narodowej zbadano także 
w województwach lubelskim i rzeszowskim, obejmując w sumie 28 pre- 
zydiów rad różnych szczebli ”), W trakcie badań stwierdzono, że człon- 
kowie prezydiów rad narodowych rekrutują się przeważnie z aparatu 
partyjnego i aparatu administracyjnego (liczbowo przeważa aparat admi- 
nistracyjny). Kandvdaci na członków prezydiów są upatrywani już 
w toku kampanii wyborczej do rad narodowych, stara się ich wysuwać 
na członków rad. Czynną rolę przejawiają tu partie polityczne, inspi- 
rując kandvdatów i uzgadniając ostatecznie proponowany ich skład. 
We wszystkich badanych wvpadkach lista kandydatów do prezydiów 
PRN obejmowała taką liczbę razwisk, jaka odpowiadała liczbie człon- 
ków prezydium, natomiast z reguły liczba kandydatów na członków 
prezydiów GRN była większa od składu tych organów. Stwierdzono też, 
że w 3 wypadkach o stanowisko przewodniczącego GRN ubiegało się 
dwu kandydatów (Trzebownisko, w powiecie rzeszowskim, w Głusku, 
w powiecie lubelskim, w Grzęsku, w powiecie przeworskim). Prezydia 
rad narodowych składają się z przedstawicieli różnych środowisk, z osób 
związanych z działalnością społeczno-polityczną. Bezpartyjni członkowie 
prezydium stanowią około 80%/ę. Młodzież i kobiety są nielicznie repre- 
zentowane w prezydiach. 


Zmiany w składzie prezydium rad narodowych są zjawiskiem dość 
częstym. Na 28 prezydiów objętych badaniami tylko na stanowisku 
przewodniczących dokonano zmian w 13 wypadkach. Brak stabilizacji 
kadr nie sprzyja sprawności działania prezydium. Niektóre zmiany są 
oczywiście nieuniknione (śmierć, zmiana miejscowości, rezygnacja), ale 
wielu można zapobiec przez staranniejszy dobór członków prezydiów. 
Wszystkie badane rady narodowe w 1961 r. dokonały wyboru prezydiów 
wyłącznie z grona radnvch. Zmiany zaszły dopiero w wyniku przesunięć 
dokonanych w toku kadencji. W wyniku tego w 1963 r. 7 przewodni- 
czących, 6 zastępców przewodniczących, 5 sekretarzy oraz 3 niestale 
urzędujących członków powołano spoza rady. 


Działalność i organizację pracy prezydiów rad narodowych stopnia 
powiatowego przedstawiono na podstawie materiału zebranego z nie- 
których powiatów trzech województw: bydgoskiego, gdańskiego i ko- 
szalińskiego 10). Zestawienie tego materiału pozwoliło na ukazanie form 
i organizacji pracy badanych prezydiów rad powiatowych. Podstawową 
formą pracy prezydium są jego posiedzenia. Według ustawy przewodni- 
czący ma przygotować posiedzenie prezydium, w praktyce czyni to wy- 
dział organizacyjno-prawny pod ogólnym kierownictwem przewodniczą- 
cego prezydium. Materiały na posiedzenia prezydium opracowuje odpo- 
wiedni wydział PRN, a więc ten, z którego działalnością wiąże się pro- 
blematyka obrad. Projekty uchwał przygotowuje też wydział przedsta- 
wiający materiały. Przeciętna ilość posiedzeń rocznie wynosi około 30. 
Ilość posiedzeń prezydiów WRN jest większa niż prezydiów PRN (dla 


*» W. Skrzydło: Prezydium rady narodowej (skład it system powoływania), tamże 
nr 8/1966. 
16) Z. Leoński: Działalność ś organizacja pracy prezydiów rad narodowych, tamże, 
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WRN w Koszalinie w latach 1961—1964 wynosiła rocznie 35, a dla PRN 
województwa koszalińskiego tylko 18). Na jednym posiedzeniu prezydia 
rad różnych szczebli województwa koszalińskiego podejmowały prze- 
ciętnie: WRN — 12 uchwał, PRN — 5, GRN — 155. 

Kolejne zagadnienie podjęte i zbadane — to funkcje koordynacyjne 
prezydium w stosunku do organów i jednostek organizacyjnych nie pod- 
porządkowanych radzie narodowej. Badania przeprowadzono w ośrodku 
łódzkim, obejmując nimi funkcjonowanie prezydiów dwóch rad narodo- 
wych szczebla wojewódzkiego, 8 rad szczebla powiatowego oraz 2 rad 
szczebla miejskiego !!). 

W stosunku do jednostek nie podporządkowanych radzie narodowej 
prezydia rad pełnią funkcje koordynacyjne. Czynią to w formie roż- 
patrywania informacji składanych przez kierowników jednostek nie 
podporządkowanych i zwoływanie narad kierowników tych jednostek. 
Z rozpatrywaniem informacji składanych przez kierowników jednostek 
nie podporządkowanych wiąże się udział przedstawicieli tych jednostek 
w posiedzeniach prezydium. Udział ten jest bardzo nierównomierny. Naj- 
liczniej jednostki te reprezentowane były w posiedzeniach prezydium 
RN m. Łodzi. Przeciętnie wypada tu 3 przedstawicieli tych jednostek na 
2 posiedzenia. W posiedzeniach WRN w Łodzi wypada przeciętnie 2 przed- 
stawicieli na 2 posiedzenia prezydium. W prezydiach PRN przeciętnie 
w co trzecim posiedzeniu uczestniczy przedstawiciel jednostki państwo- 
wej nie podporządkowanej. 

Przedstawiciele omawianych tu jednostek uczestniczyli w posiedze- 
niach prezydium w charakterze referentów, współreferentów lub jako 
przedstawiciele instytucji, których działalności w jakimś stopniu doty- 
czył przedmiot posiedzenia. Sprawozdania ogólne z działalności jedno- 
stek nie podporządkowanych rozpatrywano bardzo rzadko (zaledwię 6 
tego rodzaju wypadków we wszystkich prezydiach objętych badaniami). 

Drugą formę, przez którą prezydia sprawują funkcje koordynacyjne 
w stosunku do jednostek nie podporządkowanych, a więc zwoływanie 
narad kierowników tych jednostek, wykorzystuje się w bardzo zniko- 
mym stopniu. Jedynie 3 prezydia (na 12 objętych badaniem) korzystały 
z tej formy nieco szerzej. 


k 


Przedstawione w dość dużym skrócie niektóre wyniki badań prawno- 
„empirycznych nad radami narodowymi pozwalają stwierdzić, że podję- 
cie ich i prowadzenie pozwala na znaczne pogłębienie naszej wiedzy 
o mechanizmie działania rad narodowych. Zarówno dla nauki, jak i dla 
praktyki dostarczają one wiele cennego materiału empirycznego, po- 
zwalającego na dalszy rozwój teorii i doskonalsze funkcjonowanie sy- 
stemu rad narodowych jako ważnego ogniwa demokracji socjalistycznej 
w naszym kraju. 


11) J, Borkowski, E. Smoktunowicz: Funkcje koordynacyjne prezydium w stosunku 


do organów ś jednostek organizacyjnych nie podporządkowanych radzie naro- 
dowej, tamże. 
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Irwałe ogniwo 
w systemie demokracji socjalistycznej 


(Na marginesie seminarium poświęconego aktualnym problemom 
samorządu robotniczego w świetle 10-letnich doświadczeń) 


Minęło 10 lat od dnia, w którym Sejm Polskiej Rzeczypospolitej Ludo- 
wej uchwalił ustawę o samorządzie robotniczym, akt prawny wielkiej do- 
niosłości, o rozległym rezonansie politycznym, społecznym i gospodarczym. 
W tym dniu idea samorządu robotniczego, mająca w Polsce własne tra- 
dycje, uzyskała nowe formy instytucjonalne. Ustawa o samorządzie ro- 
botniczym stanowiła rozwinięcie idei rad robotniczych, powcanych w na- 
szym kraju po 1956 r. 

Nowy kształt koncepcji samorządu robotniczego wskaęsialzówał się 
w toku praktycznego działania rad robotniczych. Doświadczenie i doro- 
bek rad robotniczych, obejmujące wyłącznie dziedzinę produkcji oraz 
zarządzania przedsiębiorstwami przemysłowymi, znalazły się u podstaw 
nowych, dalej idących rozwiązań. Nowa forma programowego sterowa- 
nia, bieżącego nadzoru i kontroli nad funkcjonowaniem zakładu produk- 
cyjnego przez załogę, której instytucjonalnym wyrazem stała się konfe- 
rencja samorządu robotniczego, stworzyły sprzyjające warunki do rze- 
czywistego i efektywnego udziału we współzarządzaniu nie tylko przed- 
stawicieli rad robotniczych, lecz również reprezentantów masowych orga- 
nizacji politycznych, społecznych i zawodowych, a następnie i ZMS. 

Dziesięć lat — to okres stosunkowo krótki w sensie historycznym, nie- 
mniej przynoszący pokaźny zasób wiedzy o rozwoju idei, jej praktycznej 
realizacji, wywołujący zarazem bogatą gamę rozmaitych refleksji nad 
blaskami i cieniami dnia powszedniego samorządu robotniczego, nade 
wszystko zaś prowokujący przemożne pragnienie oceny przebvtej drogi, 
cheć zarysowania perspektywy. 

Z okazji dziesięcioletniej historii samorządu robotniczego w lutym br. 
ponad 200 działaczy rad robotniczych, związków zawodowych, członków 
ZMS, NOT oraz liczni naukowcy i przedstawiciele administracji państwo- 
wej wszystkich szczebli wzieli udział w 2-dniowym seminarium na temat: 
„Aktualne problemy samorządu robotniczego w Świetle uchwał V Zjazdu 
PZPR i dziesięcioletnich doświadczeń". 


Idea i kształt samorządu robotniczego 


,„,„W naszej koncepcji i perspektywach rozwoju samorządu robotniczego 
zasadniczą sprawą jest stałe umacnianie pozycji klasy robotniczej. W skła- 
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'dzie samorządu każda grupa pracownicza posiada swe przedstawiciel- 
stwo, jednak szczególne znaczenie ma w nim udział robotników, zgodnie 
z ich społeczną i polityczną rolą w naszym państwie i gospodarce. Ro- 
botnicy w składzie Konferencji Samorządu Robotniczego stanowili w ro- 
ku 1968 — 63 proc. członków, a w radach robotniczych — 66 proc. Nasz 
samorząd w przedsiębiorstwach jest zatem w swej istocie, strukturze ż ro- 
li, jaką odgrywa — robotniczym samorządem”. 


Sformułowanie powyższe znajdujemy w części wstępnej referatu wy* 
głoszonego w zagajeniu seminarium z okazji 10-lecia samorządu robotni- 
czego. Zwróćmy uwagę raz jeszcze na skład KSR i rad robotniczych. 
Większość stanowią robotnicy — sami wytwórcy, dominująca grupa za- 
wodowa-w każdym zakładzie produkcyjnym. Rzecz zrozumiała, że nie 
chodzi w tym wypadku o realizację ustalonych proporcji udziału w orga- 
nach samorządu robotniczego. Nie wyczerpuje to samej istoty problemu, . 
stanowi natomiast punkt wyjścia do urzeczywistnienia leninowskiej kon- 
cepcji uczestnictwa wytwórców w zarządzaniu produkcją. Bezpośredni 
udział załóg w zarządzaniu przedsiębiorstwami stanowi konkretny wy= 
raz idei ludowładztwa. W ten sposób klasa robotnicza staje się podmio- 
tem zarządzania, czynnikiem zasadniczym w systemie funkcjonowania 
gospodarki narodowej. Szeroka reprezentatywność poszczególnych grup 
pracowniczych i przedstawicieli organizacji masowych w ogniwach sa- 
morządu robotniczego zapobiega jednocześnie stosunkowo realnemu nie- 
„bezpieczeństwu występowania tendencji partykularnych, nie uwzględnia- 
jących dostatecznie interesu społecznego w szerokim tego słowa znaczeniu. 


Centralne wyznaczanie głównych kierunków rozwoju gospodarki na- 
rodowej zostaje w praktyce sprzężone z rozgałęzionym systemem samo- 
rządu robotniczego w przedsiębiorstwach. Realizacji rozwiązań docelo- 
wych w skali kraju towarzyszy stale rosnący udział bezpośrednich wy- 
twórców w zarządzaniu przedsiębiorstwami przemysłowymi. 


W minionych latach samorząd robotniczy stał się istotną częścią skła- 
dową systemu demokracji socjalistycznej w Polsce, istotnym czynnikiem 
warunkującym prawidłowy rozwój gospodarki narodowej oraz podnie- 
sienie efektywności przedsięwzięć gospodarczych na wyższy poziom. 
W naszych konkretnych warunkach struktura organizacyjna samorządu 
robotniczego stworzyła szerokie możliwości rzeczywistego i czynnego 
udziału całej załogi zakładu produkcyjnego zarówno w zarządzaniu bie- 
żącym (przez nadzór i kontrolę), jak i programowaniu na przyszłość. 
Praktyka wykazała, że rola samorządu robotniczego nie sprowadza się 
wyłącznie do funkcji produkcyjno-technologicznych i maksymalizacji ko- 
rzyści finansowych przedsiębiorstwa. Idea i praktyka naszego samorządu 
robotniczego umożliwiają nieustanną konfrontację rozmaitych założeń 
z osiągnieętymi efektami. W praktyce występują rozmaite sprzeczności 
i przeciwieństwa. Realizacja tej idei w warunkach wspomnianej kon- 
frontacji oznacza zarazem realizacje postulatu rzeczywistego wpływu kla- 
sy robotniczej na wytwarzanie i podział dochodu narodowego. Jest to 
system działania zintegrowanego, którego skuteczność staje się coraz 
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bardziej oczywista. Stanowi to zarazem największe osiągnięcie samorządu 
robotniczego w stosunkowo krótkim czasie, 


Funkcje samorządu robotniczego 


Wspomnieliśmy już o szerokim wachlarzu uprawnień samorządu ro- 
botniczewo w zakresie nadzoru i kontroli nad funkcjonowaniem przed- 
sigbiorstwa produkcyjnego. Spróbowaliśmy jednocześnie ukazać płasz- 
czyznę kontaktów i współdziałania orgunów Ssamorzącu i administracji 
zakładu, przede wszystkim zaś ich więż i współzależność. Określenie 
uprawnień samorządu robotniczego nie stanowi jednak o skuteczności 
jego działania, zwłaszcza w warunkach, kiedv nie ma i być nie może 
żadnej dziedziny gospodarczej zakładu produkcyjnego, kióra by została 
wyłączona z czynnego wpływu na nią samorządu robotniczego i jego 
organów. 

W tym miejscu może nasuwać się pewna wątpliwość co do fachowości 
i stopnia przygotowania członków samorządu robotniczego do rozstrzv- 
gania i stanowienia o sprawach wymagających częstokroć specjalizacii 
i wielkiej wiedzy tąchowej. Czy taki „wszystkoizmn' jest dzisiaj w ogóle 
możliwy nawet w zakładzie o stosunkowo jednorodnej produkcji? Czy 
w pewnym momencie nie występuje jak gdyby stormalizowanie czyn- 
nego i efektywnego udziału samorządu robotniczego we współzarząadza- 
niu takim skomplikowanym organ.zmem gospodarczym, jakim jest obec= 
nie niemal każdy zakład produkcyjny? 

Ostatnie lata brzyniosiy widoczne zmiany jakościowe w składzie więk- 
szości załóg przedsiębiorstw przemysłowych. Wzrosła świadomość poli- 
tyczna robotników, przeświudczenie o własnych możliwościach i zdecy- 
dowana chęć dzielania, Nie byłoby to jeszcze czynnikiem w pełni wy-= 
starczającym, gdiybv wzrost świadcmości politycznej i odpowiedzialności 
społecznej nie został podbudowany wyższymi kwalifikacjami zawodowv= 
mi podstawowych grup robotników przemysłowych. Dopiero łączne wy- 
stępowanie tych czynników stanowi właściwą platformę dialogu z kie- 
rownictwem zasladu, umożliwia efektywne wykorzystanie uprawnień 
przyznanych samorządowi robotniczemu. 

W większości zakładow produkcyjnych wykształciła się w minionych 
latach praktyka powoływania brzez konferencię samorządu robotniczego 
zespołów specjalistycznych, które stanowią organy doradcze samorządu. 
Zespoły specjalistyczne w niektórych zakładach przybierają formę „ma- 
łych KSR”, co umożliwia bardziej skuteczną i operatywną kontrolę reali- 
zacji zaleceń samorządu robotniczego pod adresem administracji, jak 
również nadzór nad bieżącym funkcjonowaniem podstawowych komórek 
produkcevjnych przedsiębiorstwa, ułatwia prowadzenie fachowego dialogu 
z kierownictwem zakładu, 
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Działalność samorządu robotniczego w Polsce rozpoczyna się już w fa- 
zie konstrukcji zakładowego planu produkcyjnego, który może być za” 
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twierdzony do realizacji dopiero po powzięciu odpowiedniej uchwały 
przez konferencję samorządu robotniczego. Uchwałę taką poprzedza dłu- 
ga i wnikliwa praca, analiza perspektyw wykonania zadań w konfron- 
tacji z możliwościami. Oddziałowe narady wytwórcze, „małe KSR'”, dy- 
skusje i przymiarki, a skoro dyskusje — to i kontrowersje, prezentacja 
przeciwstawnych sobie stanowisk i przegląd propozycji. Nie jest to okres 
łatwy dla większości samorządów robotniczych, których mamy w Polsce 
około 9 tysięcy. Stanowi jednak świadectwo zasięgu oddziaływania sa- 
morządu na naszą gospodarke, na potencjalne możliwości kształtowania 
kierunków jej rozwoju przez sprawne funkcjonowanie i twórcze korzy= 
stanie z uprawnień. Ale właśnie na etapie powstawania planu rola i zna- 
czenie samorządu robotniczego uwydatniają się ze szczególną siłą. Tak 
było w dotychczasowej historii samorządu robotniczego, zwłaszcza w okre- 
sie opracowywania planów alternatywnych na bieżące pięciolecie. Od- 
rębnym zagadnieniem jest fakt, iż twórcza inicjatywa mas pracujących 
nie wszędzie i nie zawsze spotyka się z należytym zainteresowaniem 
i wnikliwym potraktowaniem niektórych ogniw administracji gospo- 
darczej, a samorządom robotniczym brak niekiedy nie tyle uprawnień, 
co energii na polu konfrontacji ich propozycji z propozycjami zjedno- 
czeń czy resortów. 

Niemniej jednak — jak stwierdzono w swoim czasie w podsumowaniu 
cyklu publicystycznego pod hasłem „„Bez samorządu trudno" na łamach 
„Zycia Gospodarczego” — nawet mimo określonych niedostatków, mi- 
mo nie zawsze pełnego wykorzystywania wszystkich uprawnień samo- 
rządu robotniczego, wcielenie w życie jego idei umożliwiło wielu zakła- 
dom ich prawidłowy rozwój, usprawniło funkcjonowanie mechanizmów 
gospodarczych, przyniosło pożytek całemu społeczeństwu, które dostrze- 
gło w samorządzie ziszczenie swoich aspiracji do szerokiej demokracji. 

Ilustracją roli i funkcji samorządu robotniczego, wykształconych w mi- 
nionych latach w wielu naszych zakładach pracy, może być również 
następująca informacja, zaczerpnięta z materiałów XVI Plenum Cen- 
tralnej Rady Związków Zawodowych, na które powoływał się m. in. 
jeden z zasadniczych referatów seminarium lutowego, poświęconego 
aktualnym problemom i zadaniom samorządu robotniczego. 

„W 24 przedsiębiorstwach przemysłu ciężkiego organy samorządu ro- 
botniczego postulowały zwiekszenie produkcji globalnej o dodatkową 
wartość 545 mln zł. Przedsiębiorstwa przemysłu okrętowego już w pierw- 
szym etapie planowania zaproponowały zwiększenie wskaźnika produkcji 
towarowej o 234 mln zł. W połowie 1967 r. przedsiębiorstwa wchodzące 
w skład Zjednoczenia Automatyki 1 Aparatury Pomiarowej zweryfi- 
kowały założenia planu i postanowiły wspólnie z organami samorządu 
robotniczego podwyższyć zadania o 180 mln zł. W 22 zakładach prze- 
mysłu maszynowego zaproponowano zwiększenie produkcji globalnej 
o dodatkową wartość 114 mln zł, w przedsiębiorstwach resortu żeglugi 
o 28 mln, w Zakładach Azotowych »Kędzierzyn« o 35 mln zł, w »Sto- 
,milu« o 32 mln zł, w zakładach przemysłu farmaceutycznego »Polfaw 
o 60 mln zł”. 

Tak było w przeszłości w fazie budowy nowego planu. Lecz funkcje 
samorządu robotniczego nie kończą się bynajmniej (właściwie zaczyna- 
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ją się...) na opracowywaniu wspólnie z administracją planów produkcyj- 
nych oraz ich alternatywnych rozwiązań. Również w toku realizacji 
planów wieloletnich, rocznych, kwartalnych i miesięcznych samorządy 
robotnicze kontrolują i analizują ich wykonanie. Równolegle zajmują się 
takimi problemami, jak: organizacja pracy operatywnej zakładu i jego 
poszczególnych komórek, gospodarka materiałowa, jakość produkcji, za- 
opatrzenie, kooperacja. Warto podkreślić — o czym wspominali niektó- 
rzy dyskutanci na seminarium w Warszawie — iż niekiedy samorządy 
robotnicze różnych zakładów, w drodze bezpośrednich kontaktów, szu- 
kają i znajdują rozwiązanie nurtujących je problemów, zwłaszcza w za- 
kresie wykonywania wzajemnych zobowiązań kooperacyjnych. Innymi 
słowy, to czego z bliżej nie znanych względów nie potrafiła załatwić admi- 
nistracja gospodarcza zakładów powiązanych porozumieniami koopera- 
cyjnymi, znajdowało pomyślne rozstrzygnięcie w płaszczyźnie działal- 
ności samorządów robotniczych, wykraczającej poza ramy jednego za- 
kładu. Nie wchodząc w ocenę merytoryczną takiego stanu rzeczy, warto 
jednak — jak się wydaje — odnotować i tego rodzaju uzupełniające 
funkcje samorządów robotniczych. 

Tak więc przekonujemy się, że sfera funkcjonowania samorządu ro- 
botniczego jest bardzo rozległa — od prac nad konstrukcją planu pro- 
dukcyjnego, przez współudział w jego operatywnym wykonywaniu, do 
kontroli wyników i podziału funduszu zakładowego. 


Społeczno-wychowawcza rola samorządu robotniczego 


Rozległe funkcje samorządu robotniczego nie kończą się jednak na 
sterze produkcji, na tworzeniu dóbr i podziale zysków. Istnieje jeszcze 
jedna niezmiernie ważna dziedzina funkcjonowania samorządu robotni- 
czego, która swym zasięgiem. niejako w samym założeniu, zdecydowanie 
działa dwukierunkowo: z jednej strony wewnątrz przedsiębiorstwa prze- 
mysłowego, z drugiej zaś znacznie szerzej wykraczając poza problemy 
zakładu ij obejmując szeroką problematykę wychowania obywatelskiego. 

Mówiliśmy o znaczeniu samorządu robotniczego w płaszczyźnie współ- 
zarządzania zakładem produkcyjnym zarówno w aspekcie praktycznym, 
jak i psychologicznym, gdyż ten czynnik (świadomość własnej wartości 
i możliwości, duma z wyników stanowiących wspólne i jednostkowe 
zarazem dobro) należy również brać pod uwazę. 

Nie wyczerpuje to jednak całkowicie walorów systemu samorządu 
robotniczego. Jego istnienie i sprawne funkcjonowanie przyczyniają się 
m. in. do przekształcenia struktury społeczno-zawodowej kolektywów 
rebotniczych. Wpływają na zmianę społecznej pozycji bezpośrednich pro- 
ducentów-robotników, którzy przestają być tylko wykonawcami pole- 
ceń zwierzchników, lecz jako przedstawiciele samorządu współdecydują 
o zasadniczych sprawach swego zakładu. Jednocześnie w instytucji sa- 
morządu robotniczego poczyna krystalizować się praktyczny wyraz ten- 
dencii do zrównania pracy fizycznej z pracą umysłową. Członek samo- 
rządu robotniczego, przy zapewnieniu ciągłej i uzasadnionej względami 
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racjonilnymi rotacji, osiąga jak gdyby inny pułap awansu społecznego. 
Jest inuczej traktowany przez swoje bezpośrednie, niezakładowe oto- 
czenie. Stwarza to układ współzależny: zdobyta pozycja podnosi na wyż- 
szy poziom poczucie własnej wartości, z kolei ta świadomość nakazuje 
działanie na rzecz umocnienia stanu posiadania, mierzonego kryteriami 
pozamaterialnymi. 

„..stale wzrastający udział załóg we współgospodarowaniu przedsię- 

biorstwami świadczy nie tylko o prawidłowym rozwoju demokracji ro- 
botniczej w naszych zakładach, ale również i o tym, że instytucja ta za- 
czyna coraz bardziej spełniać rolę szkoły socjalistycznego wychowania 
mas pracujących” — stwierdzono na seminarium z okazji 10-lecia samo- 
rzadu robotniczego. 
. Niektórzy dyskutanci wskazywali na szeroki zasięg instrumentów, 
- form i metod wychowawczych stosowanych przez działaczy samorządo- 
wych, podkreślając przy tym pozytywne znaczenie pełnej reprezenta- 
tywności załogi we władzach samorządu robotniczego. Szczególna rola 
przypada przy tym w udziale Związkowi Młodzieży Socjalistycznej, po- 
nieważ w wielu przedsiębiorstwach przemysłowych młodzi robotnicy 
stanowią pokaźny odsetek załogi. Ale czynna i zaangażowana postawa 
młodzieży w zakładach produkcyjnych zależy w dużej mierze od stwo- 
rzenia jej właściwego klimatu i sprzyjających warunków działania we- 
spół z przedstawicielami starszej generacji. 

Problem szerszego udziału młodzieży w organach samorządu robotni- 
czego pozostaje również w związku z innym aspektem wychowawczych 
funkcji samorządu robotniczego, a mianowicie z czynnym kształtowa- 
niem przez działaczy samorządowych wspólnie z administracją zakładu 
prawidłowej polityki kadrowej i szkoleniowej. Na to pojęcie składają 
się nie tylko — rzecz oczywista — nagrody i awanse oraz inne formy 
„wyróżnienia za dobrą pracę i właściwą postawę. W tym kontekście duże 
znaczenie ma również praktyka ocen pracowniczych i stosowania śŚrod- 
ków zapobiegawczych w systemie dyscypliny pracy, eksponowanie 
obowiązków wobec kolektywu, jak również systematyczne podnoszenie 
kwalifikacji zawodowych robotników i pracowników przedsiębiorstw 
przemysłowych. 

Coraz powszechniejszy jest pogląd, że postulat łączenia frontu pracy 
_społeczno-wychowawczej prowadzonej przez aktyw samorządu robotni- 
czego z frontem pracy wykwalifikowanej należy obecnie do najistotniej- 
szych, od którego realizacji w znacznej mierze zależeć będzie dalsze kon- 
sekwentne doskonalenie funkcjonowania samorządu robotniczego, a prze- 
de wszystkim umocnienie jego roli i znaczenia w oczach tych przedsta- 
„wicieli administracji gospodarczej, którzy nie wyzbyli się jeszcze do 
końca pewnej rezerwy względem idei i praktyki samorządowej w zakła- 
dzie produkcyjnym. | | 

Obecnie; kiedy na wszystkich szczeblach zarządzania gospodarką na- 
rodową opracowywane są programy realizacji uchwał V Zjazdu partii, 
rola i znaczenie funkcji samorządu robotniczego w przedsiębiorstwach 
przemysłowych jawi się w nowym świetle. Wzrasta jego odpowiedzialność 
za realizacje zadań produkcyjnych, po nowemu kształtować się powinien 
więc obowiązek administracji gospodarczej dotyczący przestrzegania 
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uprawnień samorządu robotniczego. Nie chodzi w tym przypadku jedynie 
o poprawny stosunek do statusu prawnego samorządu rdbotniczego ze 
strony administracji. Tow. Piotr Jaroszewicz, zabierając głos w dyskusji 
na seminarium, podkreślił m. in.: „Chodzi o stworzenie takiej aimosfery, 
w której każdy robotnik i pracownik ma poczucie, że jest szunowany i po- 
trzebny nie tylko jako wykonawca pracy, ale jako obywatel, którego głosu 
i opinii nikt nie lekceważy, który może skutecznie oddziaływać na kształ- * 
towanie się naszego życia, który sprawuje kontrolę nad życiem gospo- 
darczym, nad pracą organów władzy i organizacji społecznych”. 

Wzrasta więc ogromnie rola i pozycja robotnika w przedsiębiorstwie 
przemysłowym, rola aktywna i sprawcza zarazem, rola współgospoda- 
rza. W przedsiębiorstwie socjalistycznym robotnik powinien nie tylko 
posiadać umiejętności i nawyki posługiwania się techniką i aparaturą 
produkcyjną coraz doskonalszą, coraz bardziej skomplikowaną. Powi- 
nien mieć dobre rozeznanie w nowoczesnych formach organizacyjnych 
złożonego organizmu, jakim jest jego zakład produkcyjny. Zdawać sobie 
w pełni sprawę z miejsca tego zakładu na mapie gospodarczej przemy- 
słu. Ponadto powinien to być robotnik myślący kategoriam. wyższej 
użyteczności, dysponujący rozległą gamą motywów swego działania za- 
równo w sferze produkcyjnej, jak i społecznej. Innymi słowy powinien 
to być robotnik-działacz gospodarczy i społeczny, takim go kształtuje 
samorząd, takie możliwości otwiera mu system demokracji socja!i- 
stycznej. 

Problem robotnika-działacza samorządowego o szerokich horyzontach 
społecznych, posiadającego wysokie umiejętności zawodowe, zdolność 
wartościowania i układania właściwej hierarchii celów doraźnych 
i dalekosiężnych — nabiera szczególnego znaczenia właśnie obecnie, 
kiedy znajdujemy się w obliczu nieodzownej konieczności przyspie- 
szenia tempa prac związanych z doskonaleniem systemu zarządzania 
gospodarką, kiedy przechodzimy od metod ekstensywnego rozwoju do 
realizacji zasad, strategii i taktyki rozwoju intensywnego. To właśnie 
aktyw samorządowy w naszych zakładach produkcyjnych powinien stać 
sie siłą akceleracyjną wszelkich przedsięwzięć zmierzających do stwo- 
rzenia w najbliższym czasie nowego i zgodnego wewnętrznie systemu 
ekonomicznego, którego cechą charakterystyczną będzie elastyczność, 
niezbędna dla ciągłego doskonalenia form i metod efektywnego gospo- 
darowania w skali przedsiębiorstwa, przemysłu i całego kraju. 
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Urzeczywistnienie idei samorządu robotniczego, rozwój i nieustanne 
wzbogacanie stosowanych form i różnorodność metod działania wpły- 
nęły i wpływają nadal na świadomość konieczności przyspieszenia tempa 
realizacji bieżących i perspektywicznych zadań naszej gospodarki. Nie 
jest to oczywiście proces łatwy, biegnący wartkim nurtem, nie napo- 
tykajacy żadnych przeszkód. 

Realizacja idei właściwego funkcjonowania samorządu robotniczego za- 
leży w znacznej mierze od postawy działaczy samorządu robotniczego 
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Trwałe ogniwo demokracjh socjalistycznej 
wszystkich szczebli. W tym kontekście istotne znaczenie ma problem, 
jakie grupy społeczno-zawodowe uczestniczą w pracy poszczególnych 
organów samorządu robotniczego. Pytanie to stanowi = w pewnym sen- 
sie — konkretyzację przyjętych w tym względzie proporcji, o których 
mówiliśmy wyżej. Chodzi w tym wypadku o to, „by idee, wnioski i de- 
cyzje zarządzania przeprowadzone: były nie tylko z góry na dół, lecz 
strumieniem z dołu do góry”, jak podkreślano w jednym z wystąpień 
na seminarium w Warszawie. 

S«xąd ten postulat i gdzie tkwią źródła pewnego jak gdyby niepokoju? 
Statystyki ruchu samorządowego w naszych zakładach przemysłowych 
świadczą o występowaniu określonej prawidłowości, która prawidłowo 
ścią nie jest, przede wszystkim być nie może. Otóż stwierdzono, że im 
węższy jest organ samorządu robotniczego, jak na przykład prezydium. 
rady robotniczej, tym wyższy. odsetek reprezentantów kierownictwa 
i administracji przedsiębiorstwa w jego składzie, co z kolei wpływa na 
zmniejszenie odsetka przedstawicieli robotników, a nawet pionu inży- 
nieryjno-technicznego. Zdarzają się również przykłady nieprzestrzega- 
nia ustawowych proporcji udziału robotników w radach robotniczych 
bądź innych organach samorządowych. Należy wszakże pamiętać, że. 
najsprawniej działające prezydium, w którym szeroko będą reprezen- 
towani przedstawiciele administracji i kierownictwa zakładu, nie może 
i nie powinno zastępować aktywnej pracy organów samorządowych, za”. 
kładowych i oddziałowych rad robotniczych. Punkt ciężkości pracy sa- 
morządu robotniczego nie może tkwić w prezydiach, lecz właśnie na 
szczeblu podstawowych komórek produkcyjnych, gdyż w przeciwnym 
razie zasada współzarządzania ulega deformacji, uprawnienia i funkcję 
demokracji robotniczej zostają zwężone i wpływ załogi ogranicza się do 
werbalnej akceptacji zgłaszanych „odgórnie” propozycji. Dalsze uspraw= 
nienie zarządzania przedsiębiorstwem socjalistycznym zależy również 
w znacznej mierze od większego niż dotychczas udziału młodzieży 
w organach samorządowych, od stworzenia wspomnianego już wyżej 
klimatu, w którym aktywność młodych robotników znajdzie właściwe 
ujście. Doświadczonym działaczom samorządowym powinno jak najbar= 
dziej zależeć na aktywnej postawie młodzieży w trakcie dyskusji facho- 
wych, krytyki i rzeczowej wymiany poglądów na temat roli i znaczenia 
samorządu robotniczego w zakładzie, konieczności dalszego rozwoju, 
wzbogacania treści tej idei i jej praktycznej realizacji. 


Anna Szemberg 


DOCHODY RODZIN WIEJSKICH 
W LATACH 1962 — 1967 


Wyniki badań ankietowych prowadzonych w Instytucie Ekonomiki 
Rolnej z zakresu dochodów rodzin wiejskich nie stanowiły dotąd przed- 
miotu publikacji. Należy to uznać za istotny błąd w dotychczasowej pra- 
cy nad ankietą przede wszystkim ze względu na wagę problemu docho- 
dów, a zatem i potrzebę prezentowania wyników prac badawczych w tej 
dziedzinie. Niniejsze opracowanie jest pierwszą próbą z tego zakresu, 
opartą na ostatnich badaniach przeprowadzonych w 1967 r., a obejmu- 
jących lata 1962 — 1967. 


Rejony społeczno-ekonomiczne struktury wsl 
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Badaniem objęto 119 wsi w kraju, wyniki przedstawiono z 10 rejo- 
nów społeczno-ekonomicznych (patrz mapka). Łączne wyniki z 10 re- 
jonów stanowią reprezentację całego kraju. 
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Dochody rodzin wiejskich w latach 1962—1967 


Walor danych ankietowych o dochodach jest z wielu względów ogra- 
niczony, co wpływa na możliwość wyciągania wniosków oraz ich uogól- 
niania. Ograniczoność ta wynika zarówno z samego sposobu zbierania 
materiałów (niekompletność danych), jak i z mało precyzyjnej metody 
ich liczenia 1). Nie przekreśla to jednak w ogóle wartości zebranego ma- 
teriału ankietowego. 


Główną wartość danych ankietowych o dochodach widzimy w ich po- 
równywalności, a zatem w możliwości ukazania tendencji do zmian 
w Czasie (1962 i 1967) i przestrzeni (różnice między rejonami i grupami 
gospodarstw). Można zatem powiedzieć, że materiały ankietowę o docho- 
dach są przede wszystkim (a może nawet wyłącznie) reprezentatywne 
dla przedstawienia kierunku zmian oraz stopnia ich rozpowszechnienia. 
Nie mogą one natomiast stanowić podstawy do wyciągania wniosków 
o absolutnych wielkościach badanych zjawisk. 


Lulany w strukturzo rodzin wiejskich według grup wielkości dochodu 


Badanie dotyczyło wszystkich rodzin, które dwukrotnie objęto ankie- 
tą, tzn. w 1962 i 1967 r. Jest to więc zbiorowość, z której wyeliminowa- 
no zarówno rodziny, które przestały istnieć (były w 1962 r., a nie ma 
ich w 1967 r.), jak i rodziny nowo powstałe po 1962 r. Rozpatrujemy za- 
tem zmiany zachodzące w zbiorowości tych samych 12.587 rodzin. Dy- 
sponujemy przy tym jednym tylko rodzajem danych, a mianowicie struk- 
turą gospodarstw według wielkości osiąganego dochodu, a ściślej według 
grupy dochodu (patrz tablica na str. 42). 


Już pobieżne porównanie struktury rodzin według szczegółowych (10) 
grup dochodu w 1962 i 1967 r. wskazuje, że powszechną tendencją jest 
spadek udziału rodzin osiągających niskie dochody oraz wzrost udziału 
rodzin osiągających dochody średnie i wyższe. Zjawisko to występuje 
niezwykle wyrażnie na gruncie danych ankietowych, a jest tym bardziej 
godne uwagi, że strukturalny typ badań ujawnia tylko zmiany o naj- 
większym znaczeniu (pomijamy wszystkie zmiany, które nie powodują 
przesunięcia rodziny z grupy do grupy). W ramach ogólnie zbieżnego 
kierunku zmian w skali całego kraju i w poszczególnych rejonach można 


4) Jednostką badaną jest rodzina. Za dochód rodziny przyjęto wartość produkcji 
czystej (szacowaną — ze względu na brak pełnych danych o nakładach), zarobki 
spoza gospodarstwa (łącznie wszystkich członków rodziny) oraz inne dochody 
spoza gospodarstwa nie pochodzące z pracy (renty, alimenty). Wartość produkcji 
została obliczona według cen przyjętych w IER przez Zakład Dochodowości Go- 
spodarstw Chłopskich i Organizacji Rachunkowości do bilansowania książek ra- 
chunkowych dla roku gospodarczego 1936/57. Wartość zarobków (podobnie jak 
w 1962 r.) została obniżona o wskaźnik wzrostu kosztów utrzymania w latach 
1962—1967 na podstawie danych Rocznika statystycznego 1968. Dział: Dochody, 
Spożycie. W ten sposób zapewniono porównywalność danych ankiety z lat 1957, 
1962 1 1967, Dla pewnej orientacji czytelnika podajemy, że w celu przybliżenia 
wartości porównywalnych do wartości bieżących należałoby wartość produkcji 
rolnej powiększyć o 31 proc., a wartość zarobków i innych dochodów o 20 proc. 


śl 


Ymiany w strukturze procentowej rodzin wiejskich według wysokości dochodu 
ogólnego na 1 rodzinę 
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zaobserwować wyraźnie rysujące się odrębności rejonowe. Polegają one 
na tym, że — po pierwsze — różny jest poziom wyjściowy w poszczegól- 
nych rejonach, co powoduje, że rozmaicie kształtuje się statystyczna gra- 
nica między grupami, których ydział maleje, a grupami, których udział 
rośnie. Można powiedzieć ogólnie, że granica ta przebiega niżej w rejo- 
nach słabiej rozwiniętych, a wyżej w rejonach lepiej rozwiniętych. Wy- 
odrębniają się pod tym względem następujące grupy rejonów: 


me amo MP GR CO GP A > 7 GA GH CHR GO CHR GRA OM MP GRO GRP GD WO UD RAD OD GRO GRA OMA.AA AM TR OD 20 O m RAR OPR RM OD OI OMD WIR APO WE WOOD OR WP ORO UO UOR NCD Ó 


Wzrost udziału rodzin w posz 

a Rejony czególnych grupach dochodu | 
następuje „Akk od grupy I 

OBCE URE GRA GZB ł 


|Srodkowo-nachodni z | 


|południowo-wschodni | 
|krakowsko-podhalański J0= 40 tys.zł 
PORZE: 


|przenysłowy 
|południowo-zachodni | 
półnoono-zachodni 40= 50 tys.zł 


północny 


lopolski 30= 75 tys.zł 
[$rodkowo-zachodni 75 =» 100 tys.zł 
i 


OW: GRE GRE R 0 MB (52M Ó POB AR GO OŁ OR BRE UW R oai O AO A o a wumaoooaatacnańw| 


Po drugie, różnice między rejonami zawierają się również w rozmai- 
tym natężeniu zjawiska. 

Jeżeli za miarę ńatężenia zmian przyjmiemy sumaryczną ilość punk- 
tów, wyrażającą wzrost udziału rodzin osiągających średnie i wyższe 
dochody (lub odwrotnie: spadek udziału rodzin osiągających niskie do- 
chody), to dochodzimy do stwierdzenia, że z pewnymi wyjątkami (rejon 
krakowsko-podhalański i północny) większe zmiany zaszły w rejonach 
słabiej rozwiniętych, a mniejsze — w rejonach bardziej rozwiniętych. 

Kolejność rejonów według przyjętego wskaźnika ukazuje tablica na 
str. 44. 

Sądzimy jednak, że w stosunku do różnic w sytuacji dochodowej wsi 
w poszczególnych rejonach różnice w rozmiarach zmian są chyba zbyt 
małe, by można było mówić o ich wyrównywaniu się, chociaż tendencja 
taka niewątpliwie się zaznacza. 

Dla większej przejrzystości i ułatwienia porównań 10 szczegółowych 
grup dochodu sprowadziliśmy do 3 grup reprezentujących niski, średni 
i wysoki poziom dochodów *). Wnioski z takiego grupowania przedstawia 
tablica na str. 45, 

1) Przyjęliśmy następujące granice poziomów: niski — do 30 tys. zł, średni — 

30—75 tys. zł i wysoki — ponad 75 tys. zł. W przeliczeniu na wartości bieżące, 


granice tych poziomów kształtują się odpowiednio: miski do 39 tys. zł, średni 
39-—96 tys. zł i wysoki ponad 96 tys. zł. 
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W skali całego kraju w 1962 r. dominowała grupa rodzin osiągających 
niskie dochody (59 proc.), natomiast w 1967 r. największy udział miała 
grupa rodzin o dochodach średnich. Zadecydował o tym głównie spadek 
udziału rodzin o najniższych dochodach (z 59 do 43 proc., a więc 
o 16 punktów). 


p R ZZA REZ ZZZPPD 


i Rejon wskaźnik 
| srednio w kraju 15,2 
|| późłnocno-wsohodni 24,2 
| południowo-wschodni 19,9 
i północhy 18,6 | 
| późznocno-zachodr 1 16,1 | 
| środkowo-wschod: L 15,6 
d | przemysłowy | 14,9 
| | krakowsko-podhalański '14,8 
| opolski | | 14,2 
| południowo-zachodni | 13,3 


| Środkowo-zachodni 


11;2 


l) aoc aaa 


Jeżeli rozpatrywać zjawisko nie od strony udziału, ale z punktu wi- 


dzenia liczebności rozpatrywanych 3 grup rodzin, to największe wskaż- ' 


niki przyrostu wykazuje grupa osiągająca najwyższe dochody. Jednak 
udział tej grupy w ogólnej liczbie rodzin był i jest bardzo niewielki 
(wzrost z 3,0 proc. w 1962 r. do 7,0 proc. w 1967 r.), a więc i procesy 
w niej zachodzące nie decydują o kierunku zmian w całej zbiorowości. 
W skali kraju o ogólnych zmianach w strukturze rodzin według dochodu 
rozstrzygały proporcje między grupami osiągającymi niskie i średnie do- 
chody. W wyniku powszechnie występującej tendencji do wzrostu do- 
chodów w rodzinach o dochodach najniższych, grupa ta kurczy się na 
rzecz grupy o dochodach średnich, która osiąga dominującą pozycję. 
Z obserwacji tych można wyciągnąć wniosek o pewnym zmniejszaniu 
się różnic w dochodach ludności wsi w skali całego kraju. 


W poszczególnych rejonach występuje wprawdzie taki sam kierunek 
zmian, ale przebieg procesów nosi swoiste cechy (patrz tablica na str. 46). 


W rejonie Środkowo-zachodnim struktura rodzin według dochodów 
jest najkorzystniejsza, a dynamika dosyć szczególna. Już w 1962 r. było 
tu — w porównaniu z innymi rejonami — najmniej rodzin o niskich 
dochodach (42 proc.), a najwięcej (4 razy więcej niż średnio w kraju) 
rodzin osiągających dochody wysokie. W tych dwu grupach zaszły w la- 
tach 1962 — 1967 największe zmiany: zmniejszył się udział pierwszych 
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ANNA SZEMBERQ 


i wzrósł udział drugich. W 1967 r. już co piąta rodzina w tym rejonie 
" osiągnęła wysoki poziom dochodów, a rodziny o niskich dochodach sta- 
nowią obecnie tylko około 1/3 ogółu rodzin. Co jednak najbardziej cha- 
rakterystyczne, to nie zmieniony udział rodzin o średnich dochodach, 
który i w roku 1962, i w roku 1967 wyniósł 46 proc. 


Uamiany w strukturze procentowej rodzin według dochodu 
s grup 10—15 I 15—20 ha 


, Grupa 10-15 ha | Grupa 15-20 ha 
Wyszosególnienie - Rodziny Rodziny 


osiągające dochód 
Średni (wysoki | niski |średni jw solą 


osiagające doohód 
niski 


Rejony 
Todkowo-Ła0Ohod " 
ati że 64,8 | 34,4 | 5,6 16,6 
| 1967 | 39,6 58,6 1,1 72,0 
Środkow ow sohodn4i, : 
1962 67,0 7,1 9,3 17,8 
1967 72,8 19,9: 3,0 3 40,35 
łudniowo=gachod 
2: 1900 © * 75,2 12,4 16,7 146,6 
1967 70; 23 ,0 = 60;0 
Głnoono-za0h 
o 01962 a ” 86,2 4,6 7,1 14,3 
1967 83,2 44,3 3,7 29,6 
Śłnoocn 
1967 433 | 311 25,6 15,1 | 27,2 
północno-wsohe?n$ | | i 
1962 | | | 
1967 
6 rejonów razem | 
1962 i 


1967 


Pewne podobieństwo do rejonu środkowo-zachodniego wykazują re- 
jony północny i opolski; również większy niż gdzie indziej jest tu udział 
rodzin o wysokich dochodach (10 — 16 proc. w 1967 r.), co wynika za- 
równo z silnej dynamiki w latach 1962 — 1967, jak i z wysokiego stanu 
wyjściowego. Natomiast ydział rodzin o średnich dochodach w tych re- 
jonach zwiększa się powoli i mimo wzrostu nie osiąga lub ledwo osiąga 
pozycję dominującą (47 i 51 proc.). Również dość wolno spada udział 
grupy o niskich dochodach, która jest tu mniej liczna niż gdzie indziej. 
W sumie więc rejony te charakteryzuje najbardziej zróżnicowana (roz- 
warstwiona) struktura rodzin wedłuy dochodów, wolniejsze tempo zmian, 
szczególnie wśród rodzin o niskich i średnich dochodach, a szybszy wzrost 
udziału rodzin osiągających wyscunie dochody. Zatem tendencja do do- 
minacji średnich dochodów jest tu najsłabiej widoczna. Przypomnieć 
należy, że rejony te w przeszłości były silnie rozwarstwione zarówno 
pod względem klasowym, jak i agrarnym, a obecnie należą do przodują- 
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cych pod względem produkcyjno-rolniczym przy dużym wpływie zarob- 
ków pozarolniczych na poziom dochodów. W sumie te czynniki mają 
niewątpliwy związek z obecnie obserwowaną swoistą strukturą rodzin 
według dochodów i jej ewolucją. 


W przeciwieństwie do omawianych terenów najmniej korzystną struk- 
turę rodzin wiejskich według dochodów stwierdzamy w rejonach mało- 
rolnych: południowo-wschodnim i krakowsko-podhalańskim. W rejonach 
tych w 1962 r. ponad 75 proc. rodzin znajdowało się w najniższej grupie 
dochodu, średnie dochody osiągało niewiele ponad 20 proc., a wysokie 
mniej niż 1 proc. rodzin. W rejonach tych zaznaczył się istotny postęp, 
ale mimo to w dalszym ciągu przeważają rodziny (57 — 60 proc.) zali- 
czane do najniższej grupy dochodu. Z tego wynika, że nawet znaczne roz- 
powszechnienie zarobków poza gospodarstwem nie zdołało w zakresie do- 
chodów w pełni zneutralizować skutków rozdrobnionej struktury agrar- 
nej i niskiej produkcyjności gospodarstw. i 


Nieporównanie lepsza jest sytuacja w rejonie przemysłowym, który 
mimo wybitnej małorolności w zakresie struktury dochodów rodzin 
wiejskich dorównuje rozwiniętym rejonom średniorolnym. Zadecydo- 
wały o tym nie tylko powszechne zarobkowanie rodzin wiejskich (75 proc. 
rodzin zarobkuje), ale i jego długoletnie tradycje, przede wszystkim 
w górnictwie i przemyśle ciężkim, niewątpliwie wpływające na kwalifi- 
kacje pracujących i na wysokość zarobków. Pewne znaczenie ma zapew- 
ne i to, że gospodarstwa rolne wykazują tu silne tendencje do intensy- 
fikacji. | 

Wśród rejonów średniorolnych wybija się rejon: północno-wschodni. 
Nastąpiły tam największe zmiany na lepsze. Przede wszystkim dwukrot- 
nie szybciej niż średnio w kraju wzrastał udział rodzin osiągających śred- 
nie dochody (z 43 do 66 proc., a więc o 23 punkty). W rezultacie z rejonu 
o dominacji niskich dochodów w 1962 r. (54 proc.) stał się on w badanym 
pięcioleciu rejonem o największej przewadze rodzin osiągających średnie 
dochody i o najmniej licznej grupie rodzin o niskich dochodach (30 proc.). 
Jest to fakt szczególnie godny podkreślenia, jeśli wziąć pod uwagę, że 
mamy do czynienia z rejonem wybitnie rolniczym (a więc mało zarob- 
kującym) o niezbyt korzystnych warunkach glebowo-klimatycznych. 

W pozostałych trzech rejonach średniorolnych (środkowo-wschodni,. 
południowo-zachodni i północno-zachodni) zmiany w strukturze rodzin 
według dochodów były następujące: 

Pod względem rozmiaru i kierunku wykazują one duże podobieństwa. 
Różnice natomiast wiążą się z odmienną sytuacją wyjściową. 

W rejonie środkowo-wschodnim poziom dochodów był w 1962 r. naj- 
niższy, na co wskazuje dominacja rodzin o dochodach niskich (58 proc.). 
Natomiast w obu rejonach osadniczych już w 1962 r. największy udział 
miały rodziny osiągające średnie dochody. W latach 1962 — 1967 po- 
dobne tempo przemian sprawiło, że w rejonach osadniczych ugruntowała 
się przewaga rodzin o średnich dochodach, osiągając około 60 proc. 
udziału, a w rejonie środkowo-wschodnim grupa ta stała się wprawdzie 
najliczniejsza, ale udział jej wyniósł tylko 50 proc. 

z. 
47 
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Jeżeli jednak się weźmie pod uwagę, że w rejonach osadniczych gru-- 
pa rodzin zarobkujących jest znacznie liczniejsza niż w rejonie środko- 
wo-wschodnim, to poprawę sytuacji dochodowej w tym ostatnim rejonie 
należy uznać za osiągnięcie szczególne. 


Wymowa obserwacji poczynionych na gruncie posiadanych danych 
o strukturze rodzin wiejskich według grup dochodu na 1 rodzinę jest 
jednoznaczna; sprowadzić ją można do trzech końcowych konkluzji: 


po pierwsze — bardzo wyraźnie i powszechnie rysuje się tendencja 
do wzrostu dochodów rodzin wiejskich przez kurczenie się bieguna ro- 
dzin o najniższych dochodach; 


po drugie — rosnąca przewaga rodzin osiągających średnie dochody 
oraz spadek udziału rodzin o niskich dochodach wskazują na zmniejsza- 
nie się rozpiętości w tym zakresie; 


po trzecie — na gruncie zróżnicowanego tempa zmian w dochodach - 
rodzin wiejskich w poszczególnych rejonach można wnioskować o istnie- 
niu tendencji do pewnego łagodzenia różnic międzyrejonowych, przede 
wszystkim (a może nawet wyłącznie) między rejonami o podobnym cha- 
rakterze, stopniu rozwoju, tzn. między rejonami rolniczymi o struktu- 
rze średniorolnej i stosunkowo niewysokim poziomie rolnictwa. 


Zmiany w strutturze rodzin posiadających zlemię według grup wielkości dochodu 


Z rozważań eliminujemy rodziny bezrolne, natomiast do analizy włą- 
czamy nowe elementy: podział gospodarstw na grupy obszarowe oraz 
dane o strukturze dochodu. 


Na tej podstawie chcielibyśmy odpowiedzieć na następujące trzy 
pytania: 


— czy tendencje do-zmian struktury zależnie od grup dochodu, wystę-_ 
pujące wśród łącznie potraktowanych rodzin wiejskich, potwierdza- 
ją się na zbiorowości tych rodzin, które posiadają (użytkują) ziemię, 


— czy i jak dalece znajdują one również potwierdzenie przy podziale 
ogółu rodzin posiadających (użytkujących) ziemię na te, które żyją 
głównie z rolnictwa (gospodarstwa), i te, które utrzymują się głów- 
nie z zarobków pozarolniczych, 


— do jakich obserwacji i wniosków doprowadzi nas analiza zmian struk- 
tury rodzin według grup dochodów w ramach poszczególnych prze- 
działów obszarowych. 


Na pierwsze pytanie odpowiedź jest prosta, dane bowiem dowodzą 
niezbicie, że tendencje do wzrostu udziału rodzin osiągających średnie 
i wyższe dochody przy jednoczesnym kurczeniu się grupy rodzin o ni- 
skich dochodach znajdują pełne potwierdzenie również w zbiorowości 
rodzin posiadających (użytkujących) ziemię, a więc po wyeliminowaniu 
rodzin bezrolnych. | 
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"I przy tym rzecz charakterystyczna, że i rozmiary zmian są prawie 
takie same. W skali kraju wskaźnik ten wynosi 15,6 wobec 15,2 w zbio- 
rowości rodzin rolnych i bezrolnych łącznie. Również w poszczególnych 
rejonach zachodzą niewielkie różnice. Wyjątek stanowią trzy rejony, 
w których poprawa struktury dochodów ludności bezrolnej wydaje się 
powszechniejsza niż wśród rodzin użytkujących ziemię (opolski, pół- 
nocny i północno-zachodni). 

Odpowiedź na następne pytanie wymaga przedstawienia danych, po- 
zwalających na rozróżnienie rodzin przede wszystkim lub wyłącznie rol- 
niczych i tych, które z rolnictwa (gospodarstwa) czerpią tylko uboczne 
dochody 3). 

Na gruncie przedstawionych danych za statystyczną granicę obszaro- 
wą między tymi kategoriami rodzin przyjmujemy areał 2 ha i stwier- ' 
dzamy, że zarówno w jednej, jak i w drugiej kategorii rodzin zmiany idą 
w takim samym kierunku i że ich rozmiary niewiele od siebie odbiega- 
ją. Inny jest natomiast wyjściowy poziom w obu grupach.Różnice w tym 
zakresie, na skutek podobnych rozmiarów zmian w 5-leciu, utrzymują 
sie również w 1967 r. W grupie do 2 ha dominowały i dominują dochod 
niskie, a w grupie ponad 2 ha — dochody średnie. | 


Jeżeli popatrzeć na różnice rejonowe w sytuacji dochodowej grupy go- 
spodarstw o obszarze do 2 ha, to rysuje się wyraźnie następująca pra- 
widłowość: w rejonach rolniczych dochody tej grupy są na ogół znacz- 
nie niższe niż w rejonach uprzemysłowionych (udział rodzin osiągają- 
cych średni poziom dochodów waha się od 20 w pierwszej grupie rejo- 
nów do 45 w drugiej grupie). Niemniej jednak w obu grupach rejonów 
odbiega on od poziomu dochodów w łącznie potraktowanej grupie rol- 
ników (ponad 2 ha). ; 


Na marginesie tej obserwacji wydaje się, że potoczne opinie o tym, 
że „chłop-robotnik ma się lepiej niż rolnik, nawet średniorolny”, obec- 
nie, po 10 latach działania nowej polityki rolnej, niezupełnie się potwier- 
dzają w skali statystycznej, przynajmniej w odniesieniu do gospodarstw 
o najmniejszym obszarze (do 2 ha). 

Nieco szerzej omówimy zmiany w strukturze gospodarstw według do- 
chodów, występujące w tych grupach obszarowych, gdzie są one wy- 
łącznie rezultatem wzrostu (czy też np. zmiany struktury) produkcji 
rolniczej. W tym celu eliminujemy z rozważań grupę gospodarstw o ob- 
szarze 2 — 5 ha, w której obok produkcji rolnej jeszcze duży wpływ 


3) Stosunek procentowy produkcji rolniczej do dochodu w świetle ankiety z 1967 r. 
kształtował się następująco (dane dla 10 rejonów łącznie): 
grupa obszarową 
0,1 = 0,5 ha 16 


05— 20 „ 43 
2,0 — 50 , 68 
50 — 7,0 , 82 
10 — 100 „ 90 
10,0 — 15,0 ,, 84 
15,0 — 20,0 „ 97 
20,0 iwiccej ;,, 


98 
Średnio dlą ogółu gospodarstw powyżej 0,1 ha — 74, 
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na rozmiary dochodu wywierają zarobki (średnio 32 proc. przy różni- 
cach rejonowych od 21 do 46 proc.). 


A oto główne obserwacje z analizy całej grupy gospodarstw 5 i więcej 
hektarowych. 

Średnio w 10 rejonach udział rodzin o niskich dochodach spadł 
o 14 proc. Ziawisko to występuje powszechnie, a zatem mamy tu do 
czynienia z tendencją jednolitą we wszystkich rejonach. Spadek udziału 
tej grupy przybrał największe rozmiary w rejonie północno-wschodnim 
(prawie o 100 proc. powyżej średniej), a następnie w rejonie środkowo- 
-wschodnim i w rejonach małorolnych (17 — 18 proc.). W sumie grupa 
o najniższych dochodach skurczyła się najbardziej tam, gdzie była po- 
przednio najliczniejsza. Wszystkie pozostałe rejony wykazują znacznie 
mniejszy ubytek grupy o niskich dochodach, ale też miała ona tam nie- 
wielki udział już w 1962 r. Zatem największy postęp w sensie wydźwig- 
nięcia się z najniższego poziomu dochodów nastąpił w rejonach małorol- 
nych i tych śsedniorolnych, które były najbardziej opóźnione w rozwoju. 

W grupie średnich dochodów przybyło przeciętnie 5 proc. rodzin, ale 
w poszczególnych rejonach wystąpiły różnokierunkowe tendencje. W re- 
jonach o najwyższym poziomie rolnictwa (środkowo-zachodni, opolski, 
północny) w tej grupie ubyło rodzin na rzecz grupy o dochodach naj- 
- wyższych. W pozostałych rejonach wzrasta udział rodzin o średnich do- 
chodach, przy czym prym wiodą te same rejony, które wykazały naje 
większe ubytki w grupie dochodów najniższych. 

Udział grupy osiągającej najwyższe dochody zwiększył się średnio 
o 9 proc. Wzrost nastąpił powszechnie, lecz przy bardzo dużej rozpię- 
tości między rejonami. I tak znacznie większe przyrosty zanotowano 
w rejonach wysoko rozwiniętych (16 — 19 proc.), w rejonach południo- 
wo-zachodnim i środkowo-wschodnim są one bliskie średniej, a w po- 
zostałych zupełnie nieznaczne. 

Uznając rozmiary przesunięć z grupy do grupy za wskażnik zmian 
w sytuacji dochodowej, można wyraźnie wydzielić grupy rejonów o róż- 
nvm natężeniu zmian. 

Największy postęp uczyniły gospodarstwa w rejonie północno-wschod- 
nim (26 proc.), a najmniejsze zmiany nastąpiły w osadniczych rejonach 
ziem zachodnich (południowo-zachodni i północno-zachodni 8 — 9 proc.). 


Porównanie samych zmian strukturalnych bez porównania wartości 
średnich jest wprawdzie podstawą badawczą skromną, ale chyba dosta- 
teczną, by móc postawić tezę o tym, że różnice rejonowe w strukturze 
dcchodów grupy rodzin posiadających 5 i więcej ha ulegają w pewnym 
stopniu złagodzeniu. Za tą tezą przemawia fakt, że w 1967 r. nie było 
w kraju rejonu, w którym by przeważał w omawianej grupie niski po- 
ziom dochodów (w 1962 r. było tak w rejonach małorolnych). To jest 
jednak jedyne zjawisko, które może świadczyć o pewnym dźwiganiu się 
rejonów małorolnych do poziomu średniorolnych. Pod innymi wzglę- 
dami rejony małorolne pozostają znacznie w tyle (niskie grupy docho- 
dowe obejmują tu 32 — 46 proc. gospodarstw wobec średniej 16 proc.). 

Pewne złagodzenie różnic nastąpiło między rejonami średniorolnymi. 
Szczególnie upodobniła się struktura dochodów między rejonami połud- 
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niowo-zachodnim, północno-zachodnim a północno-wschodnim. Nastąpi- 
ło to przede wszystkim w wyniku bardzo znacznego postępu w tym 
ostatnim rejonie i niewielkich zmian w rejonach poprzednich. Wśród 
rejonów średniorolnych najsłabszą pozycję miał i ma rejon środkowo- 
-wschodni. . 


Biorąc pod uwagę wszystkie rejony. średniorolne (a zatem eliminując 
z grubsza wpływ różnic w strukturze agrarnej), trzeba podkreślić, że 
zmniejszyła się między nimi rozpiętość przede wszystkim pod względem 
udziału grup o niskich dochodach (z 34 punktów w 1962 r. do 21 punk- 
tów w 1967 r.), jak również jeżeli wziąć pod uwagę udział grup osiąga- 
jących średni poziom dochodów (z 42 punktów w 1962 r. do 32 punk- 
tów w 1967 r.). 


Natomiast zwiększenie rozpiętości między rejonami średniorolnymi 
nastąpiło na poziomie grupy osiągającej wysokie dochody: z 22 punk- 
tów (od 3 do 25) w 1962 r. do 35 punktów (od 6 do 41) w 1967 r. 

Z całokształtu tych zmian wynika, że gospodarstwa o obszarze ponad 
5 ha powszechnie przeszły z grupy uzyskującej najniższy poziom docho- 
dów i podstawowa masa rodzin osiągnęła średni poziom dochodów. 
W tym sensie można mówić o złagodzeniu różnic w dochodach gospo- 
darstw rolniczych poszczególnych rejonów (można by to uznać za ze- 
średniaczenie w sensie dochodowym). 


Natomiast większe zróżnicowanie między rejonami nastąpiło w gru- 
pie osiągającej wyższe dochody, co zapewne ma związek z różnym tem- 
pem intensyfikacji i rozwoju gospodarstw. A zatem zjawisko to wiąza- 
łoby się z nowym, wyższym etapem rozwoju gospodarczego, w tym 
i rozwoju rolnictwa. 

To ostatnie zjawisko zaznacza się szczególnie wyraźnie w grupach 
gospodarstw większych, które na ogół charakteryzują się dostateczną 
ilością czynników produkcji (przynajmniej ziemi i środków produkcji) 
i którym szczególnie sprzyja obecna polityka agrarna. Dla ilustracji 
(tab. 3) wybraliśmy grupy 10 — 15 ha i 15 — 20 ha), ograniczając 
się do rejonów, w których tworzą one dość liczną zbiorowość. 

W obu grupach udział rodzin o niskich dochodach, już w 1962 r. nie- 
wielki, uległ dalszemu zmniejszeniu: średnio z 10 w 1962 r. do 8 punk- 
tów w 1967 r. Dyspersja w zakresie udziału tej grupy mjędzy poszcze- 
gólnymi rejonami wyraźnie zmalała: z 4 — 26 punktów w 1582 r. do 
2 — 13 punktów w 1967 r. 


Inaczej rzecz się ma w zakresie średnich i wyższych grup dochodu. 
W przedziale 10 — 15 ha rozpiętość między rejonami pod względem 
udziału rodzin osiągających średnie dochody wzrosła z 21 punktów 
w 1962 r. (65 — 86) do 45 punktów w 1967 r. (40 — 85). Analogiczne 
dane dotyczące udziału grupy o wysokich dochodach przedstawiają się 
następująco: 26 punktów w 1962 r. (przy rozpiętości 5 — 81) i 53 punkty 
w 1967 r. (przy rozpiętości 6 — 59). 


4) Warto dodać, że grupy te wykazują w badanym okresie znaczną dynamikę pod 
względem wzrostu liczby gospodarstw. Patrz „Zycie Gospodarcze” nr 50 z 1968 r, 
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Jeszcze wyraźniej wystąpiło to zjawisko w gospodarstwach 15 — 20- 
hektarowych, gdzie rozpiętość między rejonami w zakresie udziału ro- 
dzin o średnich dochodach wzrosła z 34 do 59 punktów, a rodzin o o AJ 
sokich dochodach z 38 do 61 punktów. 


Wydaje się, że wyżej zaprezentowane wyniki badań gospodarstw 
10—20-hektarowych dosyć mocno potwierdzają tezę o coraz większym 
zróżnicowaniu gospodarstw osiągających średnie i wysokie dochody 
(a zatem silniejszych ekonomicznie). Teza ta*) będzie weryfikowana 
w dalszym badaniu, które obejmie środki produkcji, niektóre nakłady 
i wyniki produkcyjne. 


$) Przewidywania co do zaostrzającej się dyferencjacji (selekcji) gospodarstw spoe 
tykamy kilkakrotnie w ostatnich latach. Pisał o tym T. Rychlik („Zagadnienią 
Ekonomiki Rolnej” nr 5 z 1966, str. 48) i M. Mieszczankowski w „Życiu Gospoe 
darczym” nr 43 z 1968 r. Tezę tę rozwijał Cz. Farkowski na gruncie wyników 
badań z powiatu tarnobrzeskiego („Życie Gospodarcze” nr 3 z 1969), 
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Współczesny model 
oświaty dorosłych 


W uchwale V Zjazdu Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, wy- 
tyczającej perspektywy rozwoju gospodarczego i społecznego kraju, 
szczególną rangę uzyskały problemy doskonalenia czynnika ludzkiego, 
podnoszenia kwalifikacji moralnych i zawodowych pracowników różnych 
dziedzin. Znalazło to wyraz w postanowieniach określających warunki 
rozwoju badań naukowych oraz odpowiednich dziedzin kształcenia. Przy 
czym szczególny akcent położono na sprawy rozwoju szkolnictwa zawo- 
dowego różnych szczebli i typów. W tych warunkach warto pokusić się 
o próbę prawidłowej interpretacji zadań w zakresie szeroko pojmowanej 
działalności oświatowej. 


Przesłanki i źródła problemu 


Przyjmując za punkt wyjścia zależność wszelkiej pracy oświatowej od 
społecznych warunków i zadań, możemy pojąć w pełni wagę. jaką na 
obecnym etapie rozwoju naszego kraju przywiązuje się do spraw kształ- 
cenia, zwłaszcza zawodowego. Przemiany, jakie w wyniku rewolucji so- 
cjalistycznej zaszły w ostatnim óćwierćwieczu, wyrażają się nie tylko 
w niezwykłym tempie rozwoju sił produkcyjnych, ale przede wszystkim 
w nowym układzie stosunków społeczno-ustrojowych, które opierają się 
na zasadach demokracji socjalistycznej, będącej nowoczesną miarą po- 
stępu. Rozwój demokracji socjalistycznej zakłada coraz szersze współ- 
uczestnictwo i zaangażowanie. się wszystkich ludzi w życiu społecznym 
oraz świadomą ich odpowiedzialność za kształtowanie oraz rozwój cywi- 
lizacyjnych i kulturalnych warunków bytu. 


Szybkość zachodzących przemian, zmienność warunków 1 sytuacji, 
w których żyje i działa współczesny człowiek, stawiają też nowe zadania 
w zakresie działalności oświatowej. Toteż przemianom społeczno-ekono- 
rnicznym towarzyszyły szybkie reformy organizacyjne i programowe sy” 
stemu oświatowego. Dzięki nim w zasadzie zrealizowaliśmy postulat 
powszechności i wszechstronności kształcenia. Wielkim przewrotem 
w oświacie polskiej były wzrost znaczenia i udział szkolnictwa zawodo- 
wego w ogólnym systemie szkolnym. Dokonały się zasadnicze zmiany 
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programowe, stwarzające warunki pełniejszego przygotowania do zadań 
współczesnego życia. 

Niemniej dysproporcje między obiektywnymi potrzebami oraz aspira- 
cjami społecznymi a wynikami działalności oświatowej wciąż jeszcze 
istnieją. Postęp nauki i techniki, niezbędny na obecnym etapie naszego 
rozwoju, ulega i musi ulegać stałemu przyspieszeniu, to z kolei powo- 
duje szybkie narastanie treści naukowych, jak również rekonstrukcje 
w obrębie nauk i techniki. Za tymi coraz szybszymi zmianami szkoła nie 
może nadążyć. Przypomina to wyścig Achillesa z żółwiem. 

Szuka się więc różnych środków przeciwdziałania temu stanowi. Stwier- 
dzeni8, że szkoła dawno przestała wyposażać w bagaż wiedzy i umiejętno- 
ści, który starcza na całe życie, doprowadziło do położenia nacisku na 
tworzenie pozaszkolnych form oświaty, a w pracy szkolnej na rozwijanie 
umiejętności rozwiązywania nowych sytuacji, oOanowywania nowej wie- 
dzy, a więc zdolności samokształceniowych. Słowem urabiania takich 
cech, które by uzbrajały człowieka wobec zmiennej rzeczywistości, 
dzięki którym mógłby on sprostać zadaniom, jakie stawia nieustanny 
i przyspieszony postęp i rozwój. ej 

Na dowód tego wystarczy przytoczyć niektóre dane statystyczne. o roz- 
woju oświaty dorosłych. Oto szkolnictwo podstawowe dla dorosłych li- 
czyło w roku 1946/47 — 30712 uczniów, w 1967/68 r. — 44924, licea 
ogólnokształcące dla dorosłych miały w roku 1946/47 — 43 224 uczniów, 
a w roku 1967/68 — 97665 uczniów, licea korespondencyjne w roku 
1946/47 — 23022, a w 1967/68 r. — 39211 uczniów !). Wzrosła znacznie 
liczba kursów obejmujących klasy V—VII. Gdy w roku 1960/61 wynosiła 
ona 12606, to w 1966/67 r. osiągnęła 75491. Kursy problemowe, któ- 
rych w roku 1960/61 odbyło się 20878, osiągnęły w roku 1966/67 licz- 
be 28 560 *). 

_W zasadniczych szkołach zawodowych kształciło się w roku 1965/66 
zaocznie 2 002 słuchaczy, a w 1967/68 r. 3073. Technika w roku 1960/61 
liczyły 84169 uczniów kształcących się zaocznie, a w roku 1967/68 
173 0323), W kursach III stopnia uczestniczyło w roku 1960/61 23 449 
osób, a w roku 1967 — 100 059, 

Oto dane o wzroście przyjęć na studia dla pracujących $): 
na I rok w 1960/61 r. — 2352; w 1967/68 r. — 6 900, 

A oto ogólna liczba studentów 5): 
na studiach zaocznych w 1960/61 r. — 7555; w 1967/68 r. — 17 085, na 
studiach eksternistycznych w 1955/56 r. — 6 772; w 1967/68 r. — 10281, 

Uważne wczytanie się w uchwałę V Zjazdu pozwala na uchwycenie 
interesujących tendencji w dziedzinie kształcenia i doskonalenia kadr. 
Wynika z nich, że główną, naturalną drogą dokształcania i doskonalenia 
zawodowego pozostaną szkoły dla dorosłych: licea i technika, ZSZ, uczel- 
nie wyższe, tuk jak dla kształcenia ogólnego szkoły podstawowe i licea 


— M 


1) Rocznik statvstyczny szkolnictwa. GUS, Warszawa 1968, str. 157. 
2) Tamże, str. 174. | 

:) Tamże, str. 311. 

4) Tamże, str. 393, 402, 

s) Tamże, str, 402, 414. 
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ogólnokształcące. Drogi te cechuje jednak pewna sztywność programowa 
i ustrojowo-organizacyjna, zbyt wolne nadążanie za modernizacją i zmia- 
nami, które stosunkowo szybko będą następowały w gospodarce. Dlatego 
też obok szkolnych form przygotowania pracowników potrzebne jest wy- 
zyskanie wszystkich możliwości rozwoju zawodowej oświaty dorosłych. 

Tym bardziej że nowe zapotrzebowania nie zawsze wymagają boga- 
tych i wieloletnich form kształcenia właściwych szkolnictwu. Niejedno- 
krotnie efektywniejsze w tych warunkach są właśnie formy dokształ- 
cania w postaci kursów. lub innych form szkolenia. W ten sposób można 
przygotować w krótkim czasie pracowników do nowych układów orga- 
nizacyjnych, zapoznać ich z nowymi urządzeniami technicznymi lub 14ń- 
nymi nowościami, wynikąjącymi ze zmian w warunkach pracy. | 

Zwróćmy teraz uwagę, że gdy mniej więcej 8—10 roczników młodzieży 
jest objętych stałymi formami kształcenia szkolnego, to pracownicy li> 
czący od 18 do 65 lat potrzebują pomocy w dokształcaniu i doskonaleniu 
zawodowym, przy czym na pierwsze miejsce wysuwa się uzupeinienie 
kwalifikacji formalnych w drodze kończenia szkół podstawowych, liceów 
ogólnokształcących, zasadniczych szkół zawodowych, techników i liceów 
zawodowych, wreszcie studiów wyższych. Ale obok tego istnieją naglące 
potrzeby kształcenia w związku ze zmianą wymagań spowodowaną wpro» 
wadzeniem nowej organizacji czy nowych środków pracy. 

Jeżeli więc około 10 roczników młodzieży znajduje się w szkołach, 
to pracuje 47 roczników. Ponieważ w przemyśle zmiany modernizacyjne 
zachodzą co 5 do 7 lat — zależnie oczywiście od gałęzi, w rolnictwie co 
10—12 lat, w dziedzinie usług rozmaicie, stosownie do ich charakteru — 
możemy przyjąć, że ogólna średnia modernizacy jna z dużym przybliże= 
niem wynosi 10 lat. Oznaczałoby to, że co roku zachodzi potrzeba do- 
kształcania na kursach i doskonalenia kadr, odpowiadających liczebności 
4—5 roczników. W naszych warunkach wyraża się to liczbą około 2— 
2,0 mln osób. 

Dochodzą tu swolste formy dokształcania zawodowego i ogólnego, po- 
łączone z doskonaleniem warsztatu pracy, jak to jest w TWWP w wy: 
padku kształcenia specjalistów od wyszukiwania rezerw produkcyjnych. 
Towarzystwo Wolnej Wszechnicy Polskiej na zlecenie Ministerstwa Prze- 
mysłu Maszynowego zorganizowało Studium Organizatorów Wyzwalania 
Rezerw Produkcyjnych, którego uczestnikami byli pracownicy zakładów. 
W ramach swych prac dyplomowych opracowywali oni projekty zmian 
w organizacji produkcji swoich zakładów z uwzględnieniem rozmaitych 
możliwości. Pierwsza tego rodzaju kompleksowa akcja przeprowadzona 
przez środowisko rzeczoznawców i słuchaczy w r. 1963 objęła ponad 1 100 
przedsiębiorstw, zgrupowanych w 12 resortach, a zbiorcze wyniki wyka- 
zały możliwość wzrostu produkcji o 36 mld zł, w tym o 12 mld zł bez 
dodatkowych nakładów inwestycyjnych. 

Uderza w tym przykładzie połączenie celów gospodarczych i kształce- 
niowych. Tego typu form nie da się przewidzieć i zaplanować, a tym sa- 
mym zamknąć w ramy sztywnych instytucji kształceniowych. Potrzebują 
one lekkich i przemiennych form kursowych, konferencyjnych i innych. 

W rzeczywistości dokształcającymi kursami obejmuje się w Polsce 
rocznie ponad 3 mln osób i wydatkuje na te cele około 4 mld zł. 
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Proces doskonalenia zawodowego i upowszechnienia kultury umysło- 
wej jest więc w niektórych dziedzinach poważnie zaawansowany. Niektó- 
re podstawowe ministerstwa naszej gospodarki wprowadziły już obowią- 
zek dokształcania wyższej kadry zawodowej przedsiębiorstw. Rzecz do- 
tyczy przede 'wszystkim przemysłu maszynowego, chemicznego oraz 
_ górnictwa. Doskonalenie kadr — ta coraz szerzej odczuwana potrze- 

ba — odbywa się także w innych resortach dzięki działalności rozwija= 
jących się tam instytucji powołanych do wykonywania tych zadań. Wspo- 
mnijmy choćby o systemie ośrodków metodycznych, opiekujących się 
szkolnictwem, czy też o cieszącym się uznaniem Instytucie Doskonalenia 
Kadr Lekarskich Ministerstwa Zdrowia i Opieki Społecznej. 

Rozmiar i zasięg prac podejmowanych w tej dziedzinie wymaga za- 
stanowienia się nad ich najbardziej efektywnymi formami. Aby dojść 
do optymalnych wniosków, postarajmy się ustalić charakter wzrastają” 
cego zapotrzebowania. Dążenie pracownika do ulepszania swych czynno» 
ści, do podnoszenia zawodowych kwalifikacji wynika z moralnej war- 
tości wykonywanego zawodu. Świadomość tego, iż wykonywana praca 
jest społecznie ważna i potrzebna, wywołuje pozytywne motywacje, mo- 
bilizuje siły jednostki do zawodowego doskonalenia się. Oczywiście ta 
wartość moralna nie tkwi w samej pracy jako takiej, lecz w jej uży- 
teczności dla jakiejś grupy społecznej w układzie ogólnospołecznego dzia- 
łania. W niektórych pracach może to być mierzone skalą ogólnoludzką, 
w innych skalą ogólnonarodową. Użyteczność niektórych prac mieści się 
w ramach określonego układu gospodarczego lub kulturalnego, np. grupy: 
regionalnej, miasteczka, zakładu pracy itp. 

Aby jednak powstała pozytywna motywacja i poszukiwanie możliwo- 
ści doskonalenia i samodoskonalenia — gdyż nie zawsze pracownik czeka, 
aż zwierzchnicy stworzą mu właściwe formy doskonalenia — musi na- 
stąpić częściowa lub całkowita identyfikacja pracownika z jego zawodem. 
Pracownik musi czuć niezbędność wykonywanej pracy w systemie spo- 
łecznym, aby móc się identyfikować z pełnioną funkcją, uznać ją właśnie 
za swoją i poszukiwać sposobów najlepszego jej wykonywania, a zatem 
doskonalenia siebie. Identyfikacja przekształca się w zaangażowanie, któ- 
re traktować należy jako ważny element kształtowania osobowości oraz 
wyraz postawy obywatelskiej. 

Obok subiektywnych przyczyn doskonalenia istnieją przyczyny obie- 
ktywne. Tkwią one zarówno w istocie pracy, jak i w pewnych warunkach 
zewnętrznych. Żadna praca nie jest tak prosta, aby nie dopuszczała 
możliwości ulepszeń. Stąd można wyprowadzić prawidłowość: im bar- 
dziej złożona praca, tym więcej dostarcza pracownikowi bodźców do jej 
ulepszania, a tym samym pracownik intensywniej dąży do doskonale- 
nia siebie. 


Trzy funkcje doskonalenia 


Z analizy przyczyn obiektywnych kształtujących potrzeby doskonalenia 
da się wyprowadzić i wyodrębnić trzy układy warunków zewnętrznych. 
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Pierwszym z nich jest powszechne zjawisko niepełnego dostosowania na- 
wet najlepiej przygotowanego specjalisty do funkcji, do stanowiska pracy, 
jakie otrzymuje. | 

Żadna szkoła zawodowa, zarówno wyższa, jak średnia, nie przygoto- 
wuje swych absolwentów tak, aby mogli oni po podjęciu pracy, odpowia- 
dającej ich kwalifikacjom, uzyskać z miejsca wysoki poziom sprawności 
zawodowej, odpowiadający ich możliwościom. Wynika to stąd, że szkolne 
ćwiczebne stanowiska pracy często różnią się stopniem skomplikowania 
od stanowisk rzeczywistych. Te ostatnie zależą od układu stosunków 
w zakładzie pracy i wymagają wzięcia pod uwagę znacznie większej 
liczby czynników, niż to jest w procesie nauczania. 

Ponadto w niektórych zakładach pracy .zeczywiste stanowiska są wy- 
posażone w nowoczesną aparaturę, której obsługi młody pracownik musi 
się dopiero uczyć. Wreszcie stanowisko pracy nie zawsze odpowiada ukła- 
dem czynności stanowiskom ćwiczebnym. Następuje konieczny okres 
przystosowywania wiadomości i umiejętności pracownika do stanowiska 
pracy. Wymaga to nieraz zreorganizowania podmiotowego układu wie- 
dzy i umiejętności zawodowych nabytych w procesie kształcenia. | 

Jest to jednak nie tylko zreorganizowanie, ale doskonalenie własnych 
umiejętności, dostosowywanie ich do wymagań stanowiska pracy. Dla- 
tego zaliczam ten okres do doskonalenia i sądzę, że działa tu pierwsza 
funkcja, jaką można odkryć w procesach dokształcania i doskonalenia, 
a mianowicie funkcja adaptacyjna albo przystosowawcza. Rola funkcji 
adaptacyjnej uwidacznia się w pionierskich badaniach, jakie przeprowa- 
dziła Kazimiera Korabiowska w dziedzinie przydatności absolwentów 5). 
Wprawdzie badania swoje Korabiowska prowadziła w technikach odzie- 
żowych, ale założenia i osiągnięcia teoretyczne autorki pozwalają wy- 
ciągnąć ogólniejsze wnioski. | 

Według K. Korabiowskiej przydatność zawodowa oznacza stosunek 
między akcjami preparacji, przygotowania zawodowego, a zadaniami, 
iakie później wypadnie wykonywać młodemu pracownikowi na swym sta- 
nowisku. Wychodząc z tych założeń, autorka znalazła cztery typowe sy- 
tuacje, które powstają przy podjęciu pracy przez absolwenta jakiejkol- 
wiek szkoły. | 

Sytuacja pierwsza to przypadek idealny, gdy przygotowanie zawodowe 
daje pełne możliwości wykonywania zadań, a jednocześnie nie jest nad- 
mierne. Przygotowanie nadmieme wytwarza świadomość niewykorzy- 
stania możliwości, a w związku z tym możliwe jest powstawanie poczucia 
krzywdy. Otóż optymalne przygotowanie zawodowe — to takie, które 
jest równoważne z wymaganiami stanowiska pracy. 

W rzeczywistości ten optymalny stan jest prawie niemożliwy do osiąg- 
nięcia ze względu na niezwykłą zmienność warunków pracy, spowodo- 
waną szybkim postępem nauki i techniki. 

Sytuacja druga zachodzi wówczas, gdy absolwent zostaje skierowany 
do pracy, do której nie został przygotowany. Może się tak stać z rozmai- 
tych powodów, jak np. wskutek utworzenia nowego rodzaju stanowiska 


€) K. Korabiowska: Badania przydatności zawodowej absolwentów technikum, 
Warszawa 1967. 
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pracy, do którego nie bardzo wiadomo, jak przygotować odpowiednich 
pracowników danego zawodu. Może się też stać tak na skutek gwałtowne- 
go przewrotu w technologii, wywołanego zastosowaniem nowych odkryć, 
wprowadzeniem nowych zasad organizacyjnych itp. W takiej sytuacji do- 
tychczasowe przygotowanie jest nieprzydatne, gdyż nie stanowi pomocy 
w rozwiązywaniu zadań. 

Sytuacje trzecią -źmamy wówczas, gdy przygotowanie wykonawcy prze- 
wyższa wymagania stanowiska pracy. Tego rodzaju sytuacja zdarza się 
obecnie często w przemyśle. Drobiazgowy podział pracy w wielkich fa- 
brykach sprawia, że wykwalifikowany rokotnik wykorzystuje na swym 
stanowisku pracy zaledwie cząstkę swych umiejętności. Jesżcze większa 
dysproporcja między przygotowaniem a wymaganiami stanowiska pracy 
zachodzi wówczas, gdy pracę robotnika wykonuje technik. 

Sytuacja czwarta zdarza się wówczas, gdy przygotowanie zawodowe 
jest niewystarczające do wykonywania pracy. Istnieje duży niedobór 
wiedzy i umiejętności pracownika. Przy bardzo wielkim niedoborze mi- 
mo formalnęgo przygotowania (posiadania odpowiedniego świadectwa) 
mamy do czynienia z faktyczną nieprzydatnością zawodową. : 

We wszystkich tych przypadkach, nie wyłączając sytuacji pierwszej, 
nieodzowna jest adaptacja przygotowania zawodowego do stanowiska. 
Wyjątek stanowi sytuacja druga, gdy wynika potrzeba uczenia się na 
nowo. W trzech sytuacjach, wykrytych przez K. Korabiowską, konieczny 
jest okres adaptacji rozumianej jako poszkolne kształcenie zawodowe. 


W szkolnictwie zawodowym działa szereg instytucji, które zajmują się 
adaptacją młodego pracownika. Celem tych instytucji jest zapoznanie 
początkującego wykonawcy czy kandydata na pracownika z wymagania- 
mi jego stanowiska pracy w zakładzie. Rolę taką wypełniają praktyki 
powszechnie stosowane w szkolnictwie zawodowym średnim i wyższym. 
Taką instytucją adaptacyjną są staże pracy, posiadające zresztą nader 
rozmaitą organizację, zależną od przyszłych obowiązków pracowniczych 
kandydata. Młody inżynier np. w czasie stażu powinien zaznajomić się 
z różnymi stanowiskami pracy oraz rozlicznymi czynnościami zawodo- 
wymi. Dla młodego tokarza staż pracy — to wykonywanie zadań o róż- 
nym stopniu złożoności i to najlepiej pod opieką wytrawnego i doświad- 
czonego pracownika. 

Podobnie dla młodego nauczyciela byłoby nalepiej, gdyby został od- 
dany pod opiekę starszego, doświadczonego pedagoga, który by go za- 
poznał z różnymi formami i organizacją pracy dydaktyczno-wychowaw= 
czej, zanim młody człowiek przystąpi do egzaminu kwalifikacyjnego, 

Funkcja adaptacyjna w doskonaleniu zawodowym występuje jeszcze 
w innego rodzaju sytuacjach. Nawet starzy i doświadczeni pracownicy 
odczuwają nieraz ogromne trudności, gdy zmieniają się ich zadania na 
skutek nowego wyposażenia technicznego czy też zmian organizacyjnych 
w zakład?ie pracy. Jeżeli nowe wyposażenie czy zmieniona organizacja 
nie wymagają nawet dopełnienia posiadanej wiedzy, to jednak zwykle 
następuje konieczność przynajmniej częściowego zreorganizowania do- 
tychczasowych doświadczeń zawodowych, stosownie do nowego układu 
czynności 
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"Te ostatnie wypadki zahaczają już o drugą funkcję doskonalenia za- 
wodowego, która występuje wówczas, gdy ujawnia się różnica między 
wiedzą istotnie posiadaną przez pracownika a wiedzą, którą powinien on 
posiadać ze względu na wykonywane czynności. Działa wówczas funkcja 
wyrównawcza. Zdarza się to w razie podniesienia poziomu wymawań 
w stosunku do jakiejś kategorii pracowników, a więc najczęściej wów- 
czas, gdy nowe wyposażenie techniczne lub zmieniona organizacja wy- 
zmagają uzupełnienia wiedzy. Np. w zakładzie pracy wprowadza się nowe 
maszyny lub zmienia się technologia wytwarzania i cała załoga traci 
właściwie swoje dotychczasowe kwalifikacje. Aby je odzyskać, musi 
opanować nowe warunki. Organizuje się wtedy odpowiednie kursy szko- 
leniowe lub inne formy wyrównywania kwalifikacji. 

Częściowo przynajmniej w skład funkcji wyrównawczej wchodzą stu- 
dia podyplomowe, choć być może należałoby je objąć funkcją trzecią. 
Wiąże się ona ściśle i wynika z coraz szybszego tempa rozwoju nauki 
i techniki. Najlepszy specjalista, który poprzestanie na opanowanej już 
wiedzy, po pewnym czasie traci lub obniża swe kwalifikacje. Rektorzy 
szkół wyższych skarżą się, że na niektórych wydziałach absolwenci już 
w chwili ukończenia studiów posiadają wiedzę przestarzałą, ponieważ 
programy studiów nie nadążają za szybkimi postępami nauki oraz zmia- 
nami w technice i technologii 

Tę trzecią funkcję, którą nazwiemy renowacyjną, najlepiej można ob- 
serwować w zakresie techniki, zwłaszcza na kierunkach elektronicznych, 
technice jądrowej itp. Funkcja ta obejmuje obowiązkowe dokształcanie 
ij poddawanie doakształcanych regularnym egzaminom. Inżynier francu- 
ski np. co kilka lat składa egzamin ze znajomości tylko zmian, które 
zaszły w jego przedmiocie od czasu ostatniego egzaminu. 

Funkcja renowacyjna wymaga przede wszystkim od samego pracow- 
nika aktywności i samokształcenia, Mogą to być różne zespołowe czy 
indywidualne formy samokształcenia. Funkcja renowacyjna w swoich 
najwyższych formach prowadzi do podejmowania przez pracowników 
działalności twórczej, czego wyrazem są kluby racjonalizatorów i kluby 
postępu technicznego. 

Jak z tego widać, przebieg adaptacji pracowników jest z reguły orga- 
nizowany przez innych, samokształcenie pełni tylko pomocniczą funkcję. 
Tak samo pomocniczo występuje w procesach realizujących funkcję 
wyrównawczą. Samokształcenie jako główna droga przejawia się tylko 
w funkcji renowacyjnej. 

Jak już wspomnieliśmy, każda z wymienionych trzech funkcji wyraża 
się w procesach dokształcania £ doskonalenia specjalistów wszelkich kie- 
runków i poziomów. Mają więc te funkcje wartość uniwersalną, porząd- 
kującą różnorodne formy doskonalenia zawodowego dorosłych. Dzięki 
swej wszechstronności omówione trzy funkcje znajdują szerokie zasto- 
sowanie w doskonaleniu pracowników wszystkich dziedzin. Należy przy 
tym brać pod uwagę, czy dana grupa pracownicza ma jednorodne czy też 
niejednorodne przygotowanie zawodowe. 

Najbardziej skomplikowane jest doskonalenie tych pracowników, któ- 
rych przygotowanie wymaga podwójnego, a czasem i potrójnego rodzaju 
wykształcenia. Tak np. nauczycielowi chemii nie wystarcza wiedza z tej 
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dvscvpliny, gdyż jako nauczyciel znajduje on pomoc w pedagogice. Dy 
rektor zakładu przemysłowego niekiedv w szczątkowy sposób bądź rzadko 
używa swej wiedzy inżynieryjnej. natomiast czesto siegać musi do wiedzy 
i umiejętności z dziedzinv organizacji pracy. psychologii, socjologii itd. 
Znaczna część stanowisk pracy obok wiedzy fachowej wymaga znajomo- 
Ści humanistyki. a szczególnie stosunków ludzkich. Tego potrzebują mistrz 
i technik, inżynier i kierownik placówki administracyjnej. W przygoto- 
waniu np. oficerów można z reguły wyróżnić trzy różne zespoły: wiedzę 
i umiejętności wojskowo-taktyczne, wiedzę i umiejętności przedmiotowe: 
inżynieryjne. lekarskie itd. oraz wiedzę i umiejętności dydaktyczne. 
A nauczyciel ekonomista doskonali się i dokształca raz jako ekonomista, 
a po wtóre jako nauczyciel. Jeżeli będzie dyrektorem szkoły, zacznie się 
dokształcać i na tej trzeciej drodze jako kierownik jednostki administra- 
cyjnej. Każdą z wymienionych funkcji: adaptacyjną, wyrównawczą, re- 
nowacyjną można zastosować do porządkowania faktów oraz doskonalenia 
wiedzy i umiejętności z poszczególnych zakresów przygotowania. 

Zasady, formy, metodv stosowane przy doskonaleniu i dokształcaniu 
interesują żywo dydaktyka, czego dowodem są niniejsze rozważania. Dy- 
daktyk bowiem od strony teoretycznej bada zasady, metody oraz fosmy 
doskonalenia i dokształcania, ich potrzeby i skuteczność, stara się two- 
rzyć wzorcowe formy i modele rozmaitych działań w tej dziedzinie. 
Dydaktyka interesuje również treść dokształcania i doskonalenia zawo- 
dowego. co można zademonstrować na przykładzie nauczycieli. 

Jeżeli przygotowanie teoretyczne nauczyciela jest wystarczające, wów= 
czas funkcja dydaktyczna przejawia się głównie w nabywaniu wiedzy 
praktycznej, dopełniającej teorię. Liczne, choć błahe pozornie wiadomo- 
ści i umiejetności, związane z prowadzeniem dokumentacji dydaktycznej, 
wymagają poznania i opanowania. Szczególnie ważne jest poznanie przez 
młodego nauczyciela wyposażenia dydaktycznego, tzn. rozmaitych po- 
mocy używanych przy nauczaniu. 

Naturalnie, w każdym przypadku adaptacja do warunków i istoty pra- 
cy nie przejawia się tylko w nabvwaniu wiedzy, umiejętności praktycz= 
nych oraz zaznajamianiu się z miejscowymi warunkami i wyposażeniem. 
Odbvwa się generalna próba umiejętności zastosowania wiedzy w okre- 
ślónoch warunkach pracy. Nieraz przy tym ukazują się w tej wiedzy 
liczne luki. Bezpośrednia odpowiedzialność za właściwą adaptację spo- 
czvwa na przełożonvch. | 

Już w okresie adaptacji u specjalisty występuje konieczność uzupeł- 
niania wiedzy, a wiec zaczvna działać funkcja wyrównawcza. Młody pra- 
cownik nie zawsze zdaje sobie sprawę ze swvch potrzeb w tej dziedzinie. 
Grganizuje się wiec rozmaite kursy doskonalenia, na któryca wykłsdy 
w razie potrzeby idą w kierunku pogłebienia teorii, a także wyjaśnienia 
zczadnień praktycznych. Kursy doskonalenia są częstokroć poświęcone 
poznaniu nowości z zakresu specjalizacji i tym są częstsze i bogatsze, im 
bardziej dana specjalizacja ulega wpływowi postepu technicznego. 

Studia podvplomowe, prowadzone w szkołach wyższych, są z reguły 
pomyślane jako studia renowacyjne. Nie powtarzają one zarysu syste- 
matycznego podstaw wiedzy z danego zakresu, lecz koncentrują się na 
wybranych problemach określonej dyscypliny. 
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Rozwiązywanie problemów adaptacji należy w zasadzie do kierowni- 
ctwa zakładu pracy. Bowiem potrzeby i formy wyrównania poziomu przy” 
gotowania do aktualnie niezbędnego określane są przez czynniki odpo- 
wiedzialne za planowy rozwój produkcji i zadań z tym związanych. 

Renowacji wiedzy pracowników niejednokrotnie dokonuje się w drodze 
samokształcenia indywidualnego lub przez zbiorowy wysiłek grup ludz 
kich, określających swoje potrzeby i organizujących samodzielnie lub przy 
pomocy władz odpowiednie formy samokształcenia. 

W zasadzie można by powiedzieć, że prawidłowo przygotowany spe- 
cjalista, tzn. specjalista z wyrobionymi umiejętnościami samokształcenia, 
w każdej sytuacji da sobie radę i wypełni luki powstałe na skutek po- 
stępu wiedzy w danej dziedzinie. Tak jest teoretycznie. Natomiast 
w praktyce pracownik obciążony codziennymi obowiązkami nie zawsze 
może systematycznie śledzić postęp wiedzy. 

Ponadto trzeba dodać, że pracownik zaabsorbowany codziennymi za- 
jęciami, jeżeli nawet zauważy pewne sygnały zmian w swej dziedzinie, 
może ich nie docenić lub je przecenić. Aby mógł właściwie pojąć te 
zmiany, potrzebna jest wymiana doświadczeń, przełożenie teoretycznego 
układu twierdzeń na język praktyczny. Wdrożenie osiągnięcia naukowego 
wymaga jego popularyzacji i dostosowania do konkretnych warunków 
pracy. 


Wnioski i propozycje 


W celu wyciągnięcia wniosków z dotychczasowego rozumowania należy 
określić bliżej potrzeby ludzi poadanych kształceniu w dziedzinie każdej 
z wyróżnionych funkcji. . 

Problematyka adaptacji, częściowo rozpoznana w pracach socjologicz- 
nych, posiada na pewno tę właściwość, że od ogólnych zasad ważniejsze 
są konfrontacje przygotowania młodego człowieka ze środowiskiem pracy 
zarówno technologiczno-technicznym, organizacyjnym i społecznym, jak 
wreszcie moralnym i kulturowym. Prowadzone rozpoznanie naukowe po- 
zwoli na pewno ustalić zarówno rozmaite postacie adaptacji, jak np. przy 
rozpoczynaniu pracy, przy wprowadzeniu nowego wyposażenia techni- 
cznego, przy zmianie technologii produkcji, profilu pracy zakładu, jak 
i określić pewne ogólne, skuteczne reguły postępowania, pozwalające na 
skrócenie czasu adaptacji, eliminację przeszkód i wstrząsów, 

Funkcja wyrównawcza łączy się ściśle z powszechnymi dążeniami do 
podnoszenia kwalifikacji i stąd konieczność organizowania najrozmaitsze= 
go typu szkół dla dorosłych i kursów. Mają one na względzie podwyższa” 
nie przede wszystkim kwalifikacji zawodowych, jednakże funkcja wy» 
równawcza obejmuje również wzrost poziomu kultury towarzyskiej i ogól- 
nej, stąd potrzeba organizowania form zaznajamiających z podstawami 
kultury fizycznej, estetycznej, moralnej. 

Właściwie funkcja wyrównawcza ogarnia całość załogi, stąd rodzi się 
potrzeba sporządzania bilansu wychowawczo-kształceniowego czynnika 
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ludzkiego w każdym zakładzie pracy. Bilans taki wykazuje istotne kwa- 
lifikacje załogi i pozwala ułożyć racjonalny plan działania instytucji 
kształcących i wychowawczych, mając na celu wyrównywanie i podno- 
szenie kwalifikacji nie tylko zawodowych, ale politycznych, społecznych, 
a nawet towarzyskich, pracowników. Należy tu również dbałość o wła- 
ściwą regenerację organizmu, szczególnie układu nerwowego. Wiadomo 
przecież, że większość współczesnych stanowisk pracy wymaga natężonej 
uwagi, łączy się z wysoką odpowiedzialnością, co obciąża jednostronnie 
układ nerwowy i powoduje konieczność właściwej organizacji wypoczyn= 
ku codziennego, jak i dorocznych wczasów. 


Funkcja wyrównawcza w zakresie podnoszenia kwalifikacji wywołuje 
potrzebę instytucji bardzo rozmaitych, od szkół podstawowych i za- 
sadniczych szkół zawodowych dla dorosłych do filii politechnik i innych 
wyższych uczelni, działających w wielkich kombinatach, takich jak „Pe- 
trochemia”, „Oświęcim”, „Azoty” i inne. 


Wreszcie funkcja renowacyjna rodzi bardzo złożone źjawiska. Wspo- 
mnieliśmy o konieczności opanowywania, zwłaszcza przez personel kie- 
rowniczy, nowych osiągnięć w zakresie danej specjalności, które nota- 
bene prowadzą częstokroć do rewolucji w technologii. Obserwujemy to 
zwłaszcza w chemii. Obowiązkowe dokształcanie specjalistów wysokiej 
klasy i składanie co kilka lat egzaminów ze znajomości postępu technicz- 
nego — to zjawiska właściwie troche na pograniczu funkcji wyrównaw= 
czej i renowacyjnej. Najistotniejszym zagadnieniem w zakresie funkcji 
renowacyjnej jest w obecnej fazie budownictwa socjalistycznego zapew- 
_nienie w zakładzie pracy warunków do uzyskiwania postępu technicznego. 


Socjalistyczny zakład pracy ma wszelkie warunki po temu, aby każdy 
pracownik, tak jak bierze udział w zarządzaniu, brał udział w ulepszaniu 
działalności i wyposażenia technicznego. Szeroki ruch racjonalizatorski 
i nowatorski wymaga odpowiedniej organizacji i ułatwień w postaci klu- 
bów racjonalizatorów, urządzania odpowiednich imprez z zakresu postępu 
technicznego. W Związku Radzieckim powołuje się np. uniwersytety po- 
stępu technicznego, poświęcone rozwijaniu inicjatywy i zdolności twón- 
czych robotników, techników, inżynierów. Badania psychologów ra- 
dzieckich prowadzą do wniosku, że zdolności twórcze nie są skupione 
tylko w wybranych jednostkach, że w mniejszym lub większym nasileniu 
występują one u każdego człowieka I że można je rozwijać. Istnieją więc 
odpowiednie programy rozwijania umiejętności twórczego myślenia | za- 
sady, według których organizuje się prace w uniwersytetach postępu 
technicznego. 


Stąd kolejny wniosek, że każdy większy zakład pracy powinien opra- 
cować program ulepszeń, które chce uzyskać w rozmaitych zakresach 
gwego działania i w wyposażeniu technicznym w ciągu kilku i kilkuna- 
stu lat. 


Zarysowane zadania nakładają na kierownictwa zakładów pracy ban- 
dzo poważne obowiązki. Waga czynnika ludzkiego, która sprawiła, że 
w dyrekcjach wielkich przedsiębiorstw w Polsce ustalono personalną 
odpowiedzialność za procesy kształcenia, podpowiada dalsze konsekwencje 
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tego stanu: potrzebę organizowania długofalowych planów kształcenia 
załóg, opartych na skrupulatnym rozeznaniu stanu faktycznego, który 
obejmuje wspomniany bilans wychowawczo-kształceniowy, rozróżnienie 
„rozmaitych kategorii pracowników oraz ich potrzeb z omawianego punktu 
widzenia. 

Wymaga to z kolei sprecyzovania zadań przedsiębiorstw w tej bardzo 
trudnej i urczmuiconej dziedzinie. Wvznaczeni do tego pracownicy kadr, 
czesto bez podstawowego przygotowania pedagogicznzgo, nie potrafią 
wiele zrobić. Cała ta probleznatyka bowiem często jest dia nich gruntow- 
nie obca i oczekują drobiazgowych wskazówek, zarządzeń, przepisów, tam 
gdzie potrzeba inicjatywy dosiosowanej do miejscowych warunków i po 
trzeb ludzkich. 


Jest koniecznością utworzenie kierownictwa akcji doskonalenia i do- 
kształc cania w zakłaciach pracy, kierownictwa z prawzlziwego zdarzenia, 
Skiazajacego się z ludzi widzących oroblematy! kę i znających sposoby 
działaniu, formy orsanizacyjne oraz metcedvke oświaty dorosłych. 


Z zarysowaną tu probiematyką wiążą się bardzo zawikłane sprawy 
odpowiedniego zaplecza naukowego tvch działań. Z tej dziedziny pragnie- 
my ala ilustracji podnieść tylso zagadiuienie informacji naukowej. 


Zorganizowanie opisywan 1ych procesów w sensowny sposób wymaga 
dostarczenia stosownych książek, podreczników, czasopism i innych środ- 
ków dydaktycznych. Każdej funkcji, tak jak każdej kategorii specjali- 
stów, potrzebne są inne wydawn RA Tymczasem potrzeby w tej dzie- 
dzinie zaspokajane są nierównomiernie, okserwuje się niedostatek wy= 
dawnictw służących doksztalcarniu i deskonaleniu zawodowemu w po* 
równaniu do niezłego ilościowo zacpatrzenia szkolnictwa tradycyjnego. 


Konieczność stałego uzupełniania wiedzv, wyrównywania braków, za- 
znajamiania z nowymi osiągnięciami, ułatwiania pracownikom działalno- 
ści racjonalizatorskiej, nowatorskiej czy po prostu badawczej wymaga 
zorganizowania nauxowego osrodka, koncentrującego się na tej proble- 
matyce, którą umownie można nazwać problematyką doskonaienia czyn- 
nika ludzkiego w gospodarce narodowej. Ten właśnie ośrodek powinien 
dostarczać danych dla kierowników przedsiebiorstw, wydawać odpo= 
wiednie opinie i opracowywać projekty właściwego rozwiązania wyła- 
niających się tu licznych problemów. | 


Wreszcie niewątpliwie konieczny jest tu również ośrodek administra- 
cyjny, ośrcdek decyzji dość s.lny, aby wcielić w życie konieczne metody, 
drogi, środki działania, wprowadzić ład do omawianej problematyki 
zgodnie z powszechnie uznanym jej znaczeniem. 


Proponowany ośrodek dyspozycyjny, konieczny dla poprowadzenia wie- 
lu prac, związanych z uvorządkowaniem dokształcania i doskonalenia za- 
wodowego, nawet przy rozbudowie funkcjonalnych ogniw terenowych 
i w zakładach pracy. nie potrafi zaspokoić wszystkich powstających 
potrzeb. 


Charakterystyczną cechą administracji jest powolność jej działania, 
wynikająca częściowo z niechęci do angażowania się w akcje o niedosta- 
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tecznie jeszcze sprawdzonej wartości. Tymczasem taki właśnie charakter 
noszą wszystkie pionierskie prace, nowatorskie pomysły, którym trzeba 
zostawić częściowo wolną drogę. Toteż statyczny układ form pozostają- 
cych pod kierownictwem administracyjnym wymaga zawsze uzupełnienia 
elastyczną inicjatywą społeczną, bardziej gotową na poniesienie ryzyka 
nowości. Takie uzupełnienie inicjatywą społeczną dobrze zaplanowanego 
i zorganizowanego systemu doskonalenia i dokształcania jest konieczno- 
ścią w szybko zmieniającej się cywilizacji współczesnej. 


Marian Naszkowski 


Na widowni 
międzynarodowej 


W omawianym okresie byliśmy świadkami dalszej krystalizacji pew- 
nych procesów, zachodzących we wspólnocie atlantyckiej, procesów, któ- 
re omawialiśmy już w przeglądzie sytuacji międzynarodowej w poprzed- 
nim numerze naszego pisma. Można tu wyróżnić w szczególności dwa 
zjawiska: pierwsze — to pogłębianie się sprzeczności i antagonizmów 
między państwami zachodniej Euroby; drugie — to przedsięwzięta 
przez nowego prezydenta Stanów Zjednoczonych Nixona szeroko zakro- 
jona ofensywa zmierzająca do reintegracji sojuszu atlantyckiego oraz 
umocnienia w nim roli Stanów Zjednoczonych. 

Ktoś niezbyt zorientowany w problematyce międzynarodowej mógłby 
twierdzić, że oba te zjawiska dotyczą spraw wewnętrznych świata kapi- 
talistycznego i nie zasługują: być może, na baczną obserwację z naszej 
strony. Nie byłoby jednak nic bardziej błędnego niż taki pogląd. Sytuację 
współczesnego świata cechuje nierozdzielność, więcej, ścisła współzależ- 
ność wszystkich aspektów polityki miedzynarodowej. Układ stosunków 
bowiem między poszczególnymi państwami, szczególnie między wielkimi 
mocarstwami, rzutuje na sprawe dla ludzkości w dobie obecnej najistot- 
niejszą, na sprawę wojny i pokoju. 

Oczywiście procesy zachodzące wewnątrz świata kapitalistycznego po- 
siadają różne aspekty. Jedne z nich noszą charakter bardziej wewnętrzny, 
inne bardziej międzynarodowy. Jeśli chodzi o wspomniane na wstępie zja- 
wiska, Polskę, podobnie jak i inne kraje socjalistyczne. interesują one 
przede wszystkim z punktu widzenia szans pokoju w Europie. Na kon- 
flikty rozdzierające kraje Paktu Atlantyckiego patrzymy więc w pierw- 
szym rzędzie z punktu widzenia tego, jaki wpływ dana czy inna konste- 
lacja posiada dla sprawy odprężenia bądź zaostrzania napięcia w Europie. 

Jak już podkreślaliśmy w poprzednim przeglądzie, rysująca się w ostat- 
nim czasie inicjatywa Wielkiej Brytanii w kierunku wyraźnego zbliżenia 
z Niemiecką Republiką Federalną — aczkolwiek podvktowana wielu spe- 
cyficznymi interesami imperializmu brytyjskiego, interesami ekonomi- 
cznymi i politycznymi, w szczególności checią wywarcia nacisku na Fran- 
cję — posiada wyraźne ostrze antypokojowe, służy wzrostowi napięcia 
w Europie. Dzieje się tak z tej prostej przyczyny, iż Wielka Brytania swą 
polityką montowania tzw. jedności europejskiej udziela poparcia ekspan- 
sionistycznym celom polityki bońskiej, sprzyja dalszemu umocnieniu roli 
NRF zarówno w Europie zachodniej, jak i w całym Pakcie Atlantyckim. 
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Jeśli chodzi o obecną politykę administracji waszyngtońskiej, nie jest 
ona jeszcze dostatecznie sprecyzowana i dlatego, być może, należy pocze— 
kać ze ściślejszą jej oceną. Nie ulega wątpliwości, iż prezydent Nixon 
stara się kłaść większy akcent na ożywienie stosunków z krajami Europy 
zachodniej. Mówi on znowu o konieczności przestrzegania zasady partner- 
stwa w tych stosunkach. Użyliśmy ckreślenia znowu, gdyż nie jest 
to zjawisko całkowicie nowe. Politycy amerykańscy stosowali już w prze- 
szłości takie zwroty, w szczególności wtedy, gdy spoistość bloku atlanty- 
ckiego i dominująca w nim rola Stanów Zjednoczonych ulegały takiemu 
czy innemu osłabieniu. Można przypomnieć, iż o polityce partnerstwa 
mówił również w swoim czasie prezydent Kennedy. Główna rzecz polega 
jednak nie na tym. Zagadnienie partnerstwa dotyczy bardziej wewnętrz- 
nych stosunków między Stanami Zjednoczonymi a ich europejskimi 
partnerami. Problem zasadniczy, interesujący wszystkie kraje europej- 
skie, sprowadza się do tego, w imię jakich celów nowa administra- 
cja waszyngtońska wzmaga wysiłki w kierunku reintegracji Paktu Atlan- 
tyckiego. 

Prezydent Nixon w czasie swej ostatniej podróży w Europie zachodniej 
stale nawiązywał do swych planów wszczęcia dialogu ze Związkiem Ra- 
dzieckim. Niejako podbudowie pozycji amerykańskiej w tym zamierzo- 
nym dialogu służyć miały rozmowy z rządami zachodnioeuropejskimi. 
Znów jednak postawmy sprawę zasadniczo. Rzecz w tym, jaka ma być 
owa pozycja amerykańska w ewentualnym dialogu ze Związkiem Ra- 
dzieckim czy też — ogólniej mówiąc — w.polityce Stanów Zjednoczo- 
nych względem całej wspólnoty socjalistycznej. Czy ma to być próba 
rozmawiania z osławionej pozycji siły, a więc z pozycji, która nie tylko 
nie mogłaby przynieść pozytywnych rezultatów, lecz służyłaby wzrosto- 
wi napięcia w sytuacji międzynarodowej? Prezydent Nixon w toku swej 
kampanii wyborczej nawiązywał kilkakrotnie do koncepcji rozmawiania 
z krajami socjalistycznymi z pozycji siły. Obecnie pojęcia tego raczej się 
wystrzega. Chodzi jednak nie o słowa, ale o czyny. 

Jak już wspomnieliśmy, za wcześnie jeszcze, być może, na ostateczne 
oceny. Można jednak wyrobić sobie do pewnego stopnia zdanie o krysta- 
lizującym się kierunku polityki Nixona na podstawie przebiegu jego roz- 
mów w stolicach zachodnioeuropejskich. W szczególności dotyczy to naj- 
ważnieiszych stolic, a więc Londynu, Bonn, Paryża. 


Jeśli chodzi o rozmowy Nixona z premierem Wielkiej Brytanii, narol- 
dem Wilsonem, istnieją podstawy, by sądzić, że prezydent USA poparł 
w zasadzie obecny kierunek działania Wielkiej Brytanii, zmierzający do 
montowania nowej politycznej wspólnoty zachodnioeuropejskiej, całko- 
wicie podporzadkowanej Paktowi Atlantyckiemu. Taki kierunek z na- 
tury rzeczy odpowiadać musi Stanom Zjednoczonym, ich dążeniom do 
umocnienia Paktu Atlantyckiego, a tym samym swojej własnej roli 
w Europie zachodniej. 

Nie nie wskazuje na to, by Nixon czuł się zaniepokojony nadmierną 
aktywnością premiera Wilsona, przejawianą w ostatnim okresie na tere- 
nie zachodnioeuropejskim. Rzecz to zrozumiała, jeśli wziąć pod uwagę, 
iż Wielka Brytania prowadzi od lat politykę proatlantycką i proamery- 
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kańską, mimo że taka polityka wyraźnie nie sprzyja umocnieniu pozycji 
samej Wielkiej Brytanii. Odrębny, rzecz prosta, pozostaje problem, iż 
pewne przejściowe skutxi wywołane ostatnią antyfrancuską i probońską 
inicjatywą Wielkiej Brytanii, tj. wzrost sprzeczności i zamętu w łonie 
europejsiicgo czionu Paktu Atlantyckiego, mogły spowodować pewne za- 
ambarasowanie ameryxańsx.ego prezydcnta. i 

Jeśli chodzi o rozmowy w Bonn, strona zachodnioniemiecka wyrażała 
w sposób demonstracyjny swe zadowclenie, a nawet entuzjazm z ich wy- 
ników. Były też co prawda głosy niektórych organów prasowych stwier- 
dzające, iż Nixon odniósł się z rezerwą do prób kanclerza Kiesingera skło- 
nienia Stanów Zjednoczonych, by uzależniły wszelkie kroki odprężeniowe 
od postępów w tzw. kwestii niemieckiej. Inaczej mówiąc, kanclerz boński 
znów miał sugerować nadanie priorytetu tzw. sprawie zjednoczenia Nie- 
miec, oczywiście według recepty bońskiej. Są to wszystko spekulacje pra- 
sowe. Faktem natomiast pozostaje, iż prezydent Stanów Zjednoczonych 
udzielił raz jeszcze poparcia awanturniczej polityce rządu zachodnionie- 
mieckiego, przybywając do Berlina zachodniego w przededniu prowoka- 
cyjnych wyborów prezydenta Niemieckiej Republiki Federalnej w tym 
mieście. Jak nie bez racji podkreślała francuska gazeta „Figaro: „Niem- 
cy zachodnie mają wszelkie powody do zadowolenia z bońskiego etapu 
podróży Nixona. Amerykański prezydent przywiózł im najpiękniejszy po- 
darunek, na jaki było go stać obccnie. Bez żadnych zastrzeżeń zaaprobo- 
wał politykę Republiki Federalnej w Berlinie. Słowa Nixona zabrzmiały 
jak zachęta w wojnie nerwów”. Wymowną ilustracją do tej wizyty były - 
transparenty niesione przez demonstrantów, witających amerykańskiego 
prezydenta na trasie jego przejazdu. Na transparentach tych można było 
wyczytać takie hasła, jak: „Status quo jest złym rozwiązaniem” i „Oby- 
śmy tylko nie umarli na skutek odprężenia”. 

Jakim to siłom udziela poparcia prezydent Nixon, przekonać się można 
raz jeszcze, śledząc reakcję bońskich kół politycznych w związku z wy- 
borem Heinemanna na prezydenta NRF, Prawdą jest, że Heinemann ma 
w przeszłości określoną kartę przeciwnika militaryzacji i przedawnienia 
zbrodni wojennych. Prawdą jest równocześnie, że godząc się na wybór 
na prezydenta bońskiego państwa, godzi się firmować jego politykę, że 
zresztą z wielu aspektami tej polityki się zgadza. Wystarczyło jednak, 
by Heinemann powtórzył swój pogląd, iż polityka Adenauera nie była 
dobrodziejstwem dla narodu niemieckiego, by hipotetycznie zresztą 
wspomniał o gotowości do rozwiązania NATO (na równi z Układem 
Warszawskim), by w kołach politycznych NRF zawrzało. Kanclerz Kie- 
singer udzielił ostrego pouczenia przyszłej głowie państwa, a wiceprze- 
wodniczący parlamentu, znany zimnowojenny działacz chadecji Jaeger, 
powiedział, iż ten, kto powątpiewa w konieczność NATO, powątpiewa 
w podstawy egzystencji państwowej NRF. Znamienna to wypowiedź 
p. Jaegera. NATO i NRF to rzeczywiście dwa nierozdzielne człcny po= 
lityki zimnej wojny, wszczętej przez mocarstwa zachodnie niedługo pa 
zwycięstwie nad Niemcami hitlerowskimi. 

Jeśli chodzi o wizytę Nixona w trzeciej z wielkich stolic Europy za- 
chodniej, w Paryżu, obie strony podkreślały dość mocno dobrą atmosferę 
rozmów, ocieplenie stosunków. Być może, było to przede wszystkim re- 
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zultatem bardziej „eleganckiego” stylu, jaki stosuje Nixon wobec swych 
zachodnioeuropejskich partnerów. Nie ulega też wątpliwości, iż nowy 
prezydent Stanów Zjednoczonych zabiega usilnie o poprawę stosunków 
z Francją. Z drugiej strony zarówno z komunikatów, jak i komentarzy 
prasowych wynika jasno, iż obie strony pozostały we wszystkich zasadni- 
czych sprawach przy swoich stanowiskach. W szczególności nic nie wska- 
zuje na to, by gen. de Gaulle zmienił swój stosunek do organizacji woj- 
skowej Paktu Atlantyckiego, jak też swe poglądy na sprawę odprężenia 
w Europie. Wymowną ilustracją tego niezmiennego stanowiska Francji 
jest wypowiedź ministra spraw zagranicznych, Michela Debrć, w toku 
jego wizyty w Bonn, gdzie spotkał się z ministrem spraw zagranicznych 
NRF, Willy Brandtem. Minister Debrć uznał za rzecz normalną, iż Fran- 
cja i NRF różnią się w swym poglądzie na stosunki ze Związkiem Ra- 
dzieckim oraz innymi krajami socjalistycznymi. Stwierdził on, że za- 
równo z punktu widzenia Francji, jak i całej Europy najgrożniejszym 
niebezpieczeństwem byłby powrót do zimnej wojny. Dodajmy, że zarów- 
no rozmowy Debre-Brandt w Bonn, jak i spotkanie de Gaulle-Kiesin- 
ger w Paryżu stały pod znakiem rosnących rozbieżności francusko-za- 
chodnioniemieckich, nad którymi, jeśli znów posłużyć się słowami mi- 
nistra Debrć, zawisł cień. 


xk 


Określona rewaloryzacja polityki amerykańskiej dotyczyć ma nie tyl- 
ko Europy. Nowa administracja amerykańska rozważa niektóre aspekty 
swej polityki w Wietnamie. Mówi się również wiele na temat „nowego 
podejścia” do sytuacji na Bliskim Wschodzie. Jeśli jednak zestawić te 
zapowiedzi z dotychczasowymi faktami, nic nie upoważnia do optymizmu. 
Stany Zjednoczone nadal kontynuują agresywne poczynania w stosunku 
do narodu wietnamskiego, Gwałcą ustawicznie terytorium Demokraty- 
cznej Republiki Wietnamiu, nasilają okrutną rozprawę z walczącym o swą 
wolność narodem Wietnamu południowego. W rokowaniach paryskich 
trwa i pogłębia się impas. Dzieje się tak w wyniku obstrukcyjnego sta- 
nowiska delegacji amervkańskiej, która obstaje przy jednostronnych, 
arbitralnych żądaniach ustępstw militarnych strony wietnamskiej, odrzu- 
cając równocześnie elementarny, sprawiedliwy postulat zaprzestania 
interwencji zbrojnej w Wietnamie i zobowiązania się do wycofania wojsk 
z tego kraju. Strona amerykańska nie tylko nie czyni żadnego kroku 
w kierunku postepu w rozmowach paryskich, ale zmierza do dalszego 
gzostrzenia kon'liktu, stosując pogróżk: wobec Demokratycznej Republi- 
ki Wietnamu. Celuje w nich szczególnie nowy sekretarz obrony Laird, 
który w czasie niedawnego pobytu w Wietnamie południowym w nie- 
zbvt zawoalowanej formie groził wznowieniem bombardowań, jeśli Na- 
rodowy Front Wyzwolenia Wietnamu Południowego nie zaprzestanie 
ofensywy przeciwko miastom. Amerykanie powołują się przy tym na mi- 
tyczne „ciche” porozumienie ze stroną wietnamską, na mocy którego 
zaprzestanie bombardowań miało się wiązać ze zobowiązaniem strony 
wietnamskiej do nieaktywizowania działań wyzwoleńczych przeciw 
amerykańskim interwentom. Strona północnowietnamska zdezawuowała 
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w sposób jednoznaczny te twierdzenia. Przypomniała ona, iż prezydent 
Johnson zmuszony był pod wpływem porażek ponoszonych przez wojska 
amerykańskie w Wietnamie do przerwania bombardowań Demokratycz- 
nej Republiki Wietnamu bez żadnych warunków. 


Jeśli chodzi o zamierzenia Stanów Zjednoczonych wobec kryzysu na 
Bliskim Wschodzie, pewne zainteresowanie komentatorów zachodnich wy-= 
wołały rozmowy prezydenta Nixona z prezydentem de Gaullem na po- 
wyższy temat. Jak wynikało z wypowiedzi obu stron, Nixon miał wy- 
kazać zrozumienie dla francuskiego stanowiska co do pilnej konieczno- 
ści podjęcia przez cztery mocarstwa negocjacji w tej sprawie. Stany 
Zjednoczone nie przejawiły jednak dotąd w praktyce nowego podejścia 
do teso problemu, a ich protegowany, tj. rząd Izraela, właśnie ostatnio 
w sposób niezwykle arogancki i agresywny nasila prowokacje wobec Sy- 
rii Jordanii i Zjednoczonej Republiki Arabskiej. Szczególnie grożne były 
prowokacje izraelskie wobec tego ostatniego kraju w postaci ostrzału 
artyleryjskiego strefy Kanału Sueskiego. Zarówno nowy premier Golda 
Meier, jak wicepremier Allon czy minister obrony Dajan prześcigają się 
w wojowniczych deklaracjach, odrzucają wszelkie rozwiązania, opiera- 
jące się na rezolucji Rady Bezpieczeństwa z listopada 1967 roku. Rów- 
nocześnie minister spraw zagranicznych Eban udał się do Waszyngtonu, 
by przeciwdziałać ewentualnemu uelastycznieniu polityki Waszyngtonu, 
uelastycznieniu, które mozłoby być wynikiem wzrastającego w Stanach 
Zjednoczonych niepokoju z powodu pogłębiającej się izolacji tego kraju 
w świecie arabskim. 

Wymowne światło na rysujące się kierunki polityki administracji re- 
publikańskiej rzuca również stosunek do planów dalszego rozkręcania 
wyścigu zbrojeń. Pod tym względem nie maleje, lecz rośnie presja Penta- 
gonu, a świeżym tego wyrazem jest decyzja Nixona w sprawie budowy 
systemu tzw. środków obrony antyrakietowej. Mimo całej kontrowersyj- 
ności projektu, mimo wielkiej opozycji również w Kongresie przeciw 
wydatkowaniu nowych ogromnych sum na tworzenie systemu, który 
w rzeczywistości służyć ma przede wszvstkim dalszemu wyścigowi zbro- 
jeń i wzmaganiu napięcia w świecie, Nixon udzielił mu zielonego świa- 
tła. Pewne modyfikacje wprowadzone do pierwotnego projektu pod wpły- 
wem obaw szerokich kręgów Pace nie zmieniają istotnej wymowy 
tej decyzji. 

Jak wynika z niniejszego przeglądu, trudno byłoby mówić o bardziej 
zasadniczej zmianie kierunków polityki amerykańskiej pod rządami pre- 
zydenta Nixona, a tym bardziej o zmianie jej istotnych celów. Polityka 
ta nadal opiera się na zimnowojennych kanonach umacniania agresywnego 
ugrupowania Paktu Atlantyckiego. kontynuacji niebezpiecznego konflik- 
tu w Wietnamie i podsycania ognisk napięcia w innych rejonach świata. 


sk 


Omawiając wydarzenia międzynarodowe ubiegłego miesiąca, nie spo- 
sób nie zwrócić uwagi na niesłvchane prowokacje, jakich dopuściły się 
wobec granic Związku Radzieckiego władze ChRL. 
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Wywołane przez Pekin z całą premedytacją starcia na granicy radzie- 
cko-chińskiej stanowią nieodłączną część prowadzonej od dawna anty- 
radzieckiej polityki. 

Polityka ta, pody ktowana szowinistycznymi pobudkami, nie mającymi 
nic wspólnego z prawdziwymi interesami narodu chińskiego, wv rzadza 
ogromne szkody sprawie jedności światowej wspólnoty socjalistycznej 
i międzynarodowego ruchu robotniczego, służy wzrostowi napięcia na 
e międzynarodowej, wyświadcza zarazem usługę siłom imperializmu 

reakcji. 

Prowokacje antyradzieckie nad rzeką Ussuri cieszą heroldów zimnej 
wojny w Waszyngtonie i Bonn, stwarzają zachętę dla ich antypokojowej 
działalności. 
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Sytuacja międzynarodowa nadal najeżona jest poważnymi niebezpie- 
czeństwami. Trwa agresywna wojna Stanów Zjednoczonych w Wietna- 
mie, rząd izraelski prowokuje ustawiczne starcia i konflikty, rząd boń- 
ski zaostrza napięcie w Europie, czego niedawnym wyrazem było prowo- 
kacyjne przeprowadzenie wyborów prezydenta Republiki Federalnej 
w Berlinie zachodnim. Sytuacja taka wymaga zaostrzonej czujności i czyn- 
nego działania na rzecz pokoju ze strony wspólnoty państw socjalisty- 
cznych. | 

Kierując się troską o losy pokoju w Europie, owym newralgicznym 
obszarze styku dwu przeciwstawnych ugrupowań, Polityczny Komitet 
Doradczy Państw Układu Warszawskiego na swej ostatniej sesji w Buda- 
peszcie podjął szereg kroków organizacyjnych zmierzających do umocnie- 
nia bezpieczeństwa swych krajów, a zarazem wystosował apel do 
wszystkich krajów tego kontynentu. W apelu tym państwa-członkowie 
Układu Warszawskiego wzywają do skoordynowania działań na rzecz 
tego, co jest wspólne wszystkim państwom europejskim niezależnie od 
ich ustroju: na rzecz uchronienia obecnych i przyszłych pokoleń przed 
k<eżastrofą wojny jądrowej. Autorzy apelu wysuwają propozycję zwoła- 
nia ogólnoeuropejskiej konferencji w sprawie bezpieczeństwa i współ- 
pracy w Europie. Konferencja taka, której ideę państwa socjalistyczne 
wysuwały już poprzednio, mogłaby — zakładając dobrą wolę wszystkich 
jej uczestników — przyczynić się do zmniejszenia napięcia w Europie, 
stworzyć przesłanki do nawiązania konstruktywnej współpracy między 
krajami europejskimi, dać początek procesowi stopniowego przezwycię- 
żania podziału Europy na przeciwstawne bloki wojskowe. Jest rzeczą 
oczywistą. że podstawowymi przesłankami zapewnienia bezpieczeństwa 
europejskiego jest nienaruszalność istniejących w Europie granic, uzna- 
nie faktu istnienia dwu państw niemieckich, wyrzeczenie się przez NRF 
roszczeń do reprezentowania całego narodu niemieckiego oraz zrezygno- 
wanie z dostępu do broni jądrowej — w jakiejkolwiek formie. 

Nie ulega wątpliwości, że inicjatywa ZSRR, Polski, Czechosłowacji, 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej, Rumunii, Węgier i Bułgarii sta- 
nowi nowy dowód żywej troski tych krajów o pokój, jest wyrazem wy- 
sokiego poczucia odpowiedzialności za losy Europy. 


Julian Lider 


Niektóre nowe momenty 
w amerykańskiej koncepcji NATO 


Przyspieszenie o miesiąc dorocznej jesienno-zimowej sesji Rady NATO, 
przyspieszenie o kilka miesięcy manewrów „Reforger” związanych z Big 
Liftem, wreszcie podróż Nixona do Europy jako pierwszy ważniejszy 
przejaw jego działalności dyplomatycznej — wszystko to stanowi wyraz 
wzmożonego zainteresowania Stanów Zjednoczonych sojuszem północno- 
atlantyckim, okazywanego przy tym demonstracyjnie. 

Czy jest to tylko demonstracja? Czy i jakie zmiany zarysowały się 
w stosunku USA do NATO i czy można przewidzieć dalsze? 

Europa i NATO odgrywały zawsze w globalnej strategii Stanów 
Zjednoczonych pierwszoplanową rolę. Doktryna „powstrzymywania, 
która stała się na długie lata panującą koncepcją polityczną USA, zro- 
dziła się właśnie w związku z Europą i znalazła najmocniejszy wyraz 
w sojuszu północnoatlantyckim, kośćcu systemu bloków i baz, wymie- 
rzonych przeciwko państwom socjalistycznym. Chociaż później główny 
nacisk w „powstrzymywaniu” przenosił się na coraz to nowe rejony — 
w 1957 r. ogłoszona została „doktryna Eisenhowera” dla Bliskiego 
Wschodu, Wielki Plan z 1961 r. przypisywał szczególne znaczenie roz- 
szerzeniu wpływów USA w Ameryce Łacińskiej, a w połowie lat sześć- 
dziesiątych proklamowana została „doktryna azjatycka” Johnsona — 
Europa zawsze pozostawała zasadniczym frontem globalnej strategii 
USA. 

Tu jest rejon głównej konfrontacji między podstawowymi ugrupowa- 
niami polityczno-wojskowymi kapitalizmu i socjalizmu; potencjał go- 
spodarczy i militarny Europy zachodniej stanowił niezwykle ważne 
uzupełnienie potencjału gospodarczego i wojennego USA, a hegemonia 
amerykańska nad tym obszarem, graniczącym ponadto bezpośrednio 
z państwami socjalistycznymi, znakomicie polepszała ogólną sytuację 
strategiczną USA. 

W latach sześćdziesiątych plany amerykańskie w odniesieniu do Eu- 
ropy, koncepcje zmian w doktrynie politycznej i wojennej oraz w struk- 
turze NATO kształtowały się pod wpływem zmienionej sytuacji, w ja- 
kiej znalazł się sojusz. Złożył się na nią przede wszystkim stały wzrost 
siły państw socjalistycznych, w tym również militarnej. „Pat nuklear- 
ny” i jawna bezzasadność wszelkich rachub USA, związanych z groźbą 
użycia lub użyciem broni nuklearnej, przekreśliły wiele korzyści, któ- 
rych się spodziewały po NATO. Konsekwentnie pokojowa polityka 
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państw socjalistycznych utrudniała natowską „zimną wojne”, mobilizo- 
wanie opinii publicznej i wojnę psychologiczną, dodawała bodźca ten- 
dencjom pokojowym i dezintegracyjnym wśród niektórych państw 
NATO. Nakładał się na to proces wzrostu siły europejskich partnerów 
USA i ich dążenie do zmniejszenia zależności od Stanów Zjednoczonych. 
Z innych co prawda pozycji niezadowolenie zdradzały koła rządzące 
NRF, uważając, że NATO zbyt mało uczyniła dla realizacji ich rewizjo- 
nistycznego programu. 

Zmuszało to kierownictwo amerykańskie do rewizji i modyfikacji 
oceny zasadniczych funkcji sojuszu północnoatlantyckiego, takich oczy- 
wiście, jakie rade by widzieć USA: 

— roli sojuszu jako ważnego ogniwa w globalnej strategii „powstrzy- 
mywania” komunizmu, a więc w stosunkach z ZSRR oraz z państwami 
socjalistycznymi Europy wschodniej i środkowej, 

— jego zasadniczej roli w kontynuacji i umacnianiu wpływów USA 
w Europie zachodniej, 

— jego roli jako jednego z podstawowych członów systemu wojsko- 
wego Stanów Zjednoczonych. 

Chociaż miejsce Europy i NATO w globalnej strategii USA nadal 
było bardzo ważne, zmieniły się jednak wobec wspomnianych okoliczno- 
ści akcenty, jeśli chodzi o poszczególne bieżące cele stawiane przed so- 
juszem. Bankructwo nadziei na zmianę status quo „z pozycji siły” zmu- 
szało do poszukiwania nowych metod i form taktycznych, co nie ozna- 
czało bynajmniej, że siły zmierzające do tego celu strategicznego zre- 
zygnowały z prób jego realizacji. 

Europa pozostawała przecież nadal terenem niesłychanie ważnym 
z punktu widzenia ewentualnego bezpośredniego starcia się sił socjalizmu 
i imperializmu. 

Był to też nadal teren statycznej konfrontacji zbrojnej z głównymi 
siłami państw socjalistycznych, który mógł angażować gros tych sił, 
stwarzając Stanom Zjednoczonym swobodę działania poza Europą. 

Była to, po trzecie, dogodna baza wypadowa do pokojowej penetracji 
do państw socjalistycznych w ramach swoiście pojmowanego „pokojowego 
współistnienia”, jego amerykańskiej odmiany zwanej „selektywnym 
współistnieniem". 

Polityka „selektywnego współistnienia” nie oznaczała tendencji USA 
do zamrożenia raz na zawsze obecnej sytuacji w Europie, lecz długo- 
falową próbę stwarzania lepszych warunków do jej zmiany na korzyść 
państw kapitalistycznych. Takie warunki miało stworzyć rozlużnienie 
więzi między państwami socjalistycznymi i ich przemiany wewnętrzne 
w kierunku restauracji kapitalizmu. Służyć temu miało „przerzucanie 
mostów” do poszczególnych państw socjalistycznych, nawiązywanie 
z nimi bliższych kontaktów i ideologiczne na nie oddziaływanie. Sta- 
bilizacja w rozumieniu amerykańskim miała więc mieć jedynie przej- 
ściowy charakter w dziedzinie terytorialnego status quo, natomiast na- 
dal miał istnieć w Europie front walki ideologicznej i presji ekonomi- 
cznej, a siła militarna stać się czvnnikiem nacisku potencjalnego, rów- 
nież oddziałującym, choć na razie jedynie samym faktem swojego 
istnienia. 
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Pewnemu przytłumieniu funkcji militarnej NATO przy utrzymaniu 
jej istoty towarzyszyły próby uwydatnienia funkcji politycznej, zespo- 
lenia NATO jako organu presji politycznej na państwa socjalistyczne, 
niedopuszczenia do odrębnych, samodzielnych i nie uzgadnianych kon- 
taktów poszczególnych państw sojuszu z państwami socjalistycznymi. 
„Przerzucanie mostów” powinno było w myśl koncepcji amerykańskiej 
odbywać się według uzgodnionych zasad i pod kontrolą sojuszu pół- 
nocnoatlantyckiego. | 

W sumie: różnica miedzy tą polityką, będącą w istocie również poli- 
tyką „z pozycji siły”, ale obliczoną na długi dystans, a polityką z lat 
pięćdziesiątych, zmierzającą do uzyskiwania szybkich rozwiązań, pole- 
gała na zmianie form i metod walki z państwami socjalistycznymi oraz 
na przesunięciu w dalszą przyszłość przewidywanego rozstrzygnięcia, 
w którym siła militarna mogłaby odegrać ważną rolę. 

Nie mniejszą niż poprzednio rolę miał nadal odgrywać sojusz jako 
transmisja wpływów amerykańskich w Europie zachodniej. Okrzepnięcie 
polityczne i gospodarcze partnerów USA groziło zachwianiem hegemonii 
amerykańskiej. Utrzymywanie NATO pod pretekstem nadal trwającego 
zagrożenia, choć nie bliskiego, ale zawsze potencjalnego, pod pretekstem, 
że właśnie istnienie NATO i jej maszyny wojskowej zapobiega rzekomo 
wojnie, pozwalało na kontynuację obecności politycznej i militarnej 
USA w Europie, która stwarzała warunki sprzyjające dalszej penetracji 
gospodarczej. 

Wreszcie nie zmniejszyło się, a może nawet wzrosło znaczenie ma- 
szyny wojskowej NATO w systemie wojskowym USA, przy czym i tu 
nastąpiło pewne przesunięcie akcentów. Pat nuklearny i obawa przed 
pochopnym wplątaniem się w wojnę nuklearną, która zniszczyłaby rów-. 
nież terytorium USA, kazały traktować maszynę wojskową NATO jako 
z jednej strony „miecz” w razie powstania korzystnych warunków do 
ofensywy, z drugiej zaś jako bufor w razie wybuchu wojny w warun- 
kach niekorzystnych, w każdym zaś razie jako środek utrzymywania 
wojny w takich ramach, które by nie groziły zniszczeniem Stanów 
Zjednoczonych. 

Wszystkie te względy pchały rząd amerykański do występowania 
w latach sześćdziesiątych z koncepcjami. umocnienia ogólnej struktury 
sojuszu oraz modyfikacji jego doktryny wojennej. . 

Co się tyczy ogólnej struktury sojuszu, to nie chodziło tu Stanom . 
Zjednoczonym o jakieś radykalne zmiany, lecz o nadanie już istniejącej 
strukturze pozorów bardziej równoprawnego partnerstwa amerykań- 
skiego i europejskiego członu NATO. Z jednej strony — zdawano sobie 
sprawę z dążenia europejskich partnerów do osłabienia dominacji ame- 
rykańskiej, z drugiej zaś — Stanom Zjednoczonym zależało na tym, by 
zmniejszyć swoje ciężary zbrojeniowe w moe i przerzucić większą 
niż dotąd ich część na sojuszników. 

Stąd też pierwotna koncepcja przekształcenia sojuszu w zespół dwóch 
równorzędnych członów, dwóch równorzędnych partnerów: Stanów 
Zjednoczonych (wraz z Kanadą) i zjednoczonej Europy zachodniej, zin- 
tegrowanej politycznie, gospodarczo i militarnie. Sformułowana ona 
została przez prezydenta Kennedy'ego w przemówieniu filadelfijskim 
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4 lipca 1962 r., stanowiąc część jego Wielkiego Planu nowego kursu po- 
lityki amerykańskiej. Otrzymała ona nazwę „dwóch filarów” lub „sztan- 
gi i opierała się, jak twierdzili jej rzecznicy, na dwóch założeniach: 
1) partnerstwo może być tylko między równymi, 2) Europa może się stać 
równą Stanom Zjednoczonym tylko przez zjednoczenie. 

Rychło jednak nowa koncepcja okazała się nierealistyczna. Z jednej 
strony europejscy partnerzy nie kwapili się z wzięciem na siebie więk- 
szych zobowiązań i ciężarów, z drugiej zaś zbyt serio potraktowali ideę 
równoprawnego partnerstwa, co oczywiście nie odpowiadało zamierze- 
niom USA, W dodatku na współpracy politycznej i wojskowej, a raczej 
na ich braku, coraz bardziej zaczęła ciążyć dezintegracyjna polityka 
Francji. Wszystko to spowodowało, że koncepcje zasadniczej reformy 
strustury politycznej NATO zaczęto ze strony amerykańskiej zastępo- 
wać propozycjami rożnych modyfikacji, mających na celu wzmocnienie 
systemu konsultacji w dziedzinie polityki zagranicznej sojuszu. Podobnie 
też pierwotne idee stworzenia kolektywnych sił nuklearnych sojuszu 
powoli ustępowały miejsca koncepcjom tworzenia organów, które bv 
dały partnerom USA pewien głos w kształtowaniu strategii nuklearnej. 
Modyfikacje te mogły, jak się zdawało pewnym kołom amerykańskim, 
przyczynić się do przywrócenia spoistości sojuszu, zachowując zarazem 
pełne kierownictwo nim ze strony USA. 

Podobne w pewnym sensie cele stawiano sobie w USA, lansując nową 
koncepcję doktrynalno-wojskową. 

Głównymi elementami rewizji doktrynalnej miały być: rozszerzenie 
wachlarza wojen, do których przygotowują się siły zbrojne NATO, 
z przeniesieniem nacisku na inny niż dotąd rodzaj wojny oraz znaczne 
zwiekszenie nacisku na przygotowania do działań w okresie tzw. kry- 
Zysów,. 

Jedną z zasadniczych przyczyn tej rewizji była wspomniana zmiana 
układu sił w dziedzinie militarnej; czyniła ona jawnie nierealną stra- 
tegię presji militarnej, opartą na grożbie użycia lub użyciu broni termo- 
nuklearnej. Nie tylko terytorium Europy zachodniej, ale i Stanów Zjed- 
noczonych zostałoby w wojnie nuklearnej zniszczone. 

Zamiast doktryny przewidującej w zasadzie jeden rodzaj wojny — 
powszechną wojnę nuklearną, której głównym aktem był- 
by pojedynek nuklearny w pierwszej fazie koniliktu (prócz tego rodzaju 
przewidywano jedynie drobne konflikty graniczne), przyszła doktryna 
przewidująca trzy modele wojny: obok poprzedniego, którego ewentu- 
alność w nowej doktrynie zachowano, model wojny konwencjonal- 
nej oraz wojny eskalacyjnej. 

Główną nowość doktrvny, lansowanej przez USA dla NATO w latach 
sześćdziesiątych, stanowiła ewentualność stoczenia w pierwszej fazie 
wojny działań wyłącznie konwencjonalnych. Albo udałoby się w ogóle 
do nich ograniczyć konilikt zbrojny — tzn. stoczyć ograniczoną wojnę 
konwencjonalną -- albo też w drugiej fazie zastosowano by w sposób 
sciektywny -- pirzeziwko wojskom mieprzyjaciela i obiektom wojsko- 
wym w niedużej głebososci — taktyczną broń nuklearną, a dopiero, 
odyby to mię auło sukcesu, eskalowano by wojnę przez zastosowanie 
strutegicznej kroni nukicarzej. 
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W warunkach natowskich, tzn. gdy maszyną wojskową sojuszu kiero- 
wali generałowie amerykańscy, a całością arsenału nuklearnego dyspo- 
nowały faktycznie Stany Zjednoczone, podobna koncepcja wojny miała 
zapewnić USA wszystkie korzyści. 

Po pierwsze, chroniła ona Stany Zjednoczone od pochopnego wpląta- 
nia się w wojnę nuklearną. Zapewniała, że w pierwszej fazie wojny, 
która nie zagrozi terytorium amerykańskiemu żadnymi zniszczeniami, 
kierownictwo amerykańskie będzie mogło spokojnie ocenić sytuację i po- 
stanowić, czy i jak użyć broni nuklearnej. | 

Nawet gdyby zdecydowano się na użycie taktycznej broni nuklearnej 
w drugiej fazie wojny — jeszcze nie oznaczałoby to nieuchronnego zni- 
szczenia terytorium Stanów Zjednoczonych. Gdyby zaś eskalacja osiagnę- 
ła najwyższy szczebel, uzyskana przez ten czas zwłoka pomogłaby w lep- 
szym przygotowaniu do obrony terytorium amerykańskiego. 

Po drugie, nowa konceccja potwierdzała, a nawet umacniała ideę za- 
angażowania militarnego USA w Europie, ponieważ tysko one mogły 
zapewnić zarówno siły konwencjonalne, jak i nuklearne niezbędne dla 
wszystkich trzech faz wojny. 

Po trzecie, ponieważ zgodnie z nową koncepcją przewidywano, że ewen- 
tualną wojnę poprzedzi okres napięcia, można było realizować jedną 
z nowych zasad amerykańskiej doktryny wojennej, a mianowicie skon- 
centrowanie na terytorium USA, kosztem sił dotąd rozlokowanych w róż- 
nych rejonach świata, większych odwodów, które można by szybko 
przerzucać (tzw. Big Lift) drogą powietrzną (tzw. Air Lift) lub morską 
(tzw. Sea Lift) w rejon ewentualnego konfliktu. Pozwalałoby to m. in. na 
znaczne oszczędności w wydatkach dewizowych. Sprzyjałoby to w NATO 
wcieleniu w życie od dawna głoszonego przez USA postulatu sprawie- 
dliwszego rozłożenia ciężarów: zmniejszenia amerykańskich, zwiększe- 
nia europejskich. 

Po czwarte wreszcie, nowa koncepcja potwierdzała konieczność inte- 
gracji wojskowej i to Ściśle scentralizowanej i kierowanej z jednegu, 
amerykańskiego, ośrodka. Była to bezpośrednia implikacja wymogu za- 
chowania ścisłej kontroli nad wojną, nad jej eskalacją, nad wprowadza- 
niem do walki coraz silniejszej broni, nad selektywnym użyciem takty- 
cznej broni nuklearnej. Jeśli poprzednio tylko jedna decyzja musiała 
być ściśle scentralizowana — decyzja o rozpoczęciu powszechnej wojny 
nuklearnej w drodze uruchomienia strategicznego arsenału nuklearne- 
go — to teraz takiej scentralizowanej decyzji wymagałaby każda faza 
wojny. 

Drugą nowością doktryny wojennej NATO było rozszerzenie zadań ma- 
szyny wojskowej sojuszu na okres poprzedzający ewentualną wiekszą 
wojnę, tzn. na okres tzw. kryzysu. Dotąd siły zbrojne NATO miałv 
w okresie pokoju realizować funkcję tzw. „odstraszania'. co w tłuma- 
czeniu na język faktyczny oznaczało stosowanie presji militarnej dla 
wspierania polityki. Z wielu względów, m. in. ze wzylędu na to, że wo- 
bec potęgi obozu socjalistycznego, a przede wszystkim Związku Radzie- 
ckiego, rachuby na możliwości takiej presji zawiodły, a również dlatego, 
że w ocenie prawdopodobieństwa konfliktów zbrojnych położono znacz- 
nie większy nacisk na konflikty mniejsze i tzw. kryzysy, które by mogły 
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przekształcić się w wielką wojnę — postawiono przed siłami zbrojnymi 
NATO oraz ich kierownictwem (a formalnie także przed kierownictwem 
politycznym sojuszu, które sprawowało zwierzchnictwo nad siłami zbroj- 
nymi) zadanie tzw. kierowania kryzysami, względnie opanowywania kry- 
zysów (ang. crisis management, niem. Krisenbeherrschung). 

Należałoby tu rozszyfrować samo pojęcie kryzysu, jak i metody, któ- 
rymi USA proponują sojuszowi północnoatlantyckiemu jego „opanowa- 
nie”. Kryzysem, jak to wynika z analizy tego pojęcia w obfitej już lite- 
raturze amerykańskiej, można nazwać dosłownie każde zaostrzenie sy- 
tuacji międzynarodowej i wewnętrznej; nie tylko zaognienie stosunków 
między państwem NATO a państwem socjalistycznym, lecz także na 
przykład „zagrożenie wewnętrzne” reakcyjnego rządu w postaci nara- 
stania ruchu postępowego czy rewolucyjnego. Pod pretekstem zamiaru 
„opanowania tego kryzysu można dokonać interwencji zbrojnej na rzecz 
owego rządu, w celu zdławienia walki mas ludowych. Kryzys można 
zresztą wywołać samemu, by uzyskać pretekst do interwencji. Można 
próbować również wywołać taki kryzys dla uzyskania pretekstu 
do wsparcia sił kontrrewolucyjnych w którymś z krajów socjalistycz- 
nych. 

Metody „opanowywania” kryzysu względnie kierowania” kryzysem — 
to w myśl założeń amerykańskich kombinacja różnych sposobów działa- 
nia i rozmaitych środków walki: politycznych, militarnych, gospodar- 
"czych, propagandowo-agitacyjnych, z głównym naciskiem w niektórych 
wvpadkach na środki militarne. 

Można by tu zastosąwać w myśl zaleceń amerykańskich takie środki 
natury militarnej, jak demonstracja siły w postaci mobilizacji sił zbroj- 
nych czy zwiększenia ich (m. in. w drodze wspomnianego Big Liftu) 
w rejonie kryzysu, demonstracyjne działania wojenne na mniejszą ska- 
le,.a nawet grożba użycia broni nuklearnej. 

astosowanie powyższych środków powinno by, w myśl rachub ame- 
rykańskich, zmusić przeciwnika do ustąpienia — to właśnie oznacza 
w terminologii amerykańskiej „opanowanie kryzysu i stanowiłoby wy- 
nik „kierowania” kryzysem. 

I ta nowość doktrynalna, i to uruchamianie ściśle kontrolowanego me- 
chanizmu eskalacji gróżb i postulatów wymagały sprawnej maszyny 
wojskowej, której działaniami można by elastycznie i sprężyście kiero- 
wać. Taką maszyną, dowodzono, mogły być tylko zintegrowane siły zbroj- 
ne jako część zintegrowanego mechanizmu polityczno-wojskowego NATO, 
kierowanego w sposób scentralizowany. 

I to gwarantowało więc zachowanie dominacji amerykańskiej. 

Wszystkie te koncepcje zarówno polityczne, jak i wojskowe, zresztą 
ściśle ze sobą związane, budziły u poszczególnych partnerów USA bar- 
dzo mieszane uczucia. Oczywiście niektórzy z nich przyjmowali z zado- 
woleniem samo potwierdzenie zaangażowania USA w Europie, odpowia- 
dał im antysocjalistyczny charakter programu amerykańskiego, uważali 
za realistyczne położenie większego nacisku na „rozmiękczanie” państw 
socjalistycznych zamiast jawnej polityki „z pozycji siły”. zgadzali się 
w znakomitej większości z tym, że prawdopodobieństwo wielkiej wojny 
raczej oddaliło się. 
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Jednakże wiele koncepcji amerykańskich budziło poważne za- 
strzeżenia tychże europejskich partnerów. Przede wszystkim nie mogła 
być przyjmowana z zadowoleniem perspektywa utrwalenia się domina- 
cji politycznej i wojskowej USA w Europie zachodniej. Jeśli na początku 
lat pięódziesiątych udało się USA taką dominację bez większych opo- 
rów narzucić — z różną motywacją i pod różnymi pozorami — to w la- 
tach sześćdziesiątych, gdy sojusznicy USA okrzepli i stanęli na własnych 
nogach, walka przeciwko tej dominacji stała się jednym z motywów 
przewodnich polityki zagranicznej i wojskowej przynajmniej niektórych 
z nich. 


Nie mogła też budzić entuzjazmu nowa doktryna wojenna. Jeśli dla 
Stanów Zjednoczonych faza działań konwencjonalnych byłaby czymś 
w rodzaju wojny lokalnej na oddalonym teatrze wojennym, nie zagra- 
żającym terytorium amerykańskiemu — to ich partnerom mogła przy- 
nieść całkowite zniszczenie. Jeśli Stanom Zjednoczonym pierwsze stadia 
eskalacji nuklearnej niczym nie groziły, to dla ich partnerów mogły 
oznaczać katastrofę. 


Cały mechanizm „kontrolowanej eskalacji” stanowił dla europejskich 
państw NATO niesłychane ryzyko i to zarówno ze względu na o wiele 
gorszą od USA sytuację geostrategiczną, jak i fakt, że NATO była koali- 
cją wielu państw. W działaniach, w których udział biorą tylko dwa pań- 
stwa, można sobie przynajmniej teoretycznie wyobrazić mechanizm esxa- 
lacji: zwiększa się stopień zastosowania siły, chcąc, by to kolejne pod- 
wyższenie stawki i zwiększenie ryzyka, które jest dla danej strony „do 
przyjęcia”, zmusiło przeciwnika do kapitulacji. 


Jednak w tak niejednorodnej koalicji, jaką jest NATO, tak różnej sy- 
tuacji geostrategicznej, tak nierównego ryzyka wojennego USA oraz ich 
partnerów — podwyższenie stawki groziło poszczególnym krajom NATO 
różnymi konsekwencjami. To co dla USA byłoby zwykłym zwiększe- 
niem wysiłku wojennego, stanowiąc minimalny wzrost zagrożenia ich 
własnego terytorium, dla ich europejskich sojuszników mogło oznaczać 
" przejście do takiego szczebla działań, który by groził ich egzystencji. 


Podobne niebezpieczeństwa groziły z innej strony. Politycy i wojskowi 
amerykańscy lansowali pogląd, że w Europie można by było „kontrolo- 
wać” przebieg działań wojennych, nie tracąc panowania nad wydarze- 
niami, nie dopuszczając do żywiołowej, gwałtownej eskalacji wojny. Ale 
są to tylko hipotezy, przy czym praktyka kilku tysięcy lat wojen do- 
wiodła, że żywioł wojenny zaczyna nader często górować nad chłodnymi 
kalkulacjami gabinetowych polityków i teoretyków. Dla Stanów Zjed- 
noczonych Europa mogła być drugim obok Wietnamu poligonem do- 
świadczalnym koncepcji „kontrolowanej eskalacji", ale ich europejscy 
partnerzy nie mogli sobie na takie ryzyko pozwolić. 


Uważali oni, że wszelkie koncepcje, zwiększające groźbę wybuchu 
wojny, choćby z początku tylko konwencjonalnej, są nie do przyjęcia. 
Schematy eskalacyjne uważali za sztuczne, a utrzymanie kontroli nad 
wojną, zwłaszcza po użyciu, choćby selektywnym, broni nuklearnej — 
za nierealne. 
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Używając określenia „partnerzy USA”, mamy na myśli większość euro- 
pejskich państw NATO, a raczej te koła polityczne i wojskowe, które 
trzeżwiej oceniały sytuację polityczną i wojskową. 

Najbardziej konsekwentna okazała się tu Francja, która stwierdzając, 
że z jednej strony żadnego niebezpieczeństwa napaści państw socjali- 
stycznych nie widzi — z drugiej zaś polityka USA i NATO grozi wciąg- 
nięciem jej do wojen, których nie chce — postanowiła wystąpić z orga- 
nizacji wojskowej sojuszu. Oczywiście jednak były koła i były państwa, 
które umiały dostrzec w koncepcjach amerykańskich korzystne dla nich 
akcenty. Wymienić tu trzeba przede wszystkim koła polityczne i woj- 
skowe NRF. 

Co prawda koła te starały się wnieść pewne własne korekty do kon- 
cepcji amerykańskiej. Militaryści bońscy uparcie lansowali swoje kon- 
cepcje doktrynalne, wśród nich przede wszystkim zasadę „ryzyka nie do 
skalkulowania”, a więc nieokreślania z góry, że pierwsza faza wojny 
będzie konwencjonalna, oraz zasadę rozpoczęcia i skutecznego rTez- 
strzygnięcia działań wojennych już u wschodniej granicy NRF, a na- 
stępnie szybkiego przeniesienia ich na terytorium przeciwnika. Domagali 
się dlatego koncentracji gros wojsk NATO u wschodniej granicy NRE 
1 prawa użycia taktycznej broni nuklearnej mniejszego kalibru i o mniej- 
szym zasięgu bez zezwolenia z góry. | 

Przeciwni deklaratywnemu brzmieniu koncepcji amerykańskich mi- 
litaryści bońscy umieli jednak wyłuskać z nich to, co stanowiło ich 
istotę. Wiedzieli, że państwa socjalistyczne nie zamierzają napadać na 
Europę zachodnią i że koncepcje wojenne, lansowane przez USA dla 
NATO, a oparte na założeniu, iż wojna byłaby obronna, stanowią jedy- 
nie szyld, za którym kryje się przygotowywanie wojsk NATO do dzia- 
łania wówczas, gdy powstanie dogodna sytuacja, np. „kryzysowa. Wie- 
dzieli, że uzyskanie przez siły zbrojne NATO zdolności do skutecznych 
większych operacji konwencjonalnych przydałoby się nie do działań 
obronnych, lecz do szybkiej napaści na któreś z państw socjalistycznych 
i próby dokonania fait accompli. Nie tylko zresztą w dziedzinie doktry- 
nalnej umieli wyłuskać z koncepcji amerykańskich to, co było ich fak- 
tyczną treścią, i odróżnić od deklaratywnych sformułowań — ale 
i w dziedzinie polityki bieżącej i aługofalowej. 

Kierownictwo NRF orientowało się, że zarówno polityczne, jak i woj- 
skowe koncepcje USA służą podtrzymywaniu stanu „zimnej wojny” 
w Europie, kontynuacji NATO i obecności wojsk amerykańskich na na- 
szym kontynencie. 

Wszystko to jest im jak najbardziej na rękę, W polityce bieżącej słu- 
ży podtrzymywaniu napięcia, usprawiedliwianiu dalszych zbrojeń, tor- 
pedowaniu wszelkich koncepcji ich ograniczenia oraz tworzenia stref 
rozrzcazonych sił zbrojnych i uzbrojenia. Krytykowali w koncepcjach 
amerykauszich to, co groziło ich postulatom zbrojeniowym — stąd na- 
miętne zwalczanie koncepcji dłuższych działań konwencjonalnych i zmniej- 
szenia automatyzmu użycia broni nuklearnej bo mogło to zahamować 
dążenia NRF do uzyskania pełniejszego asortymentu nosicieli ładunku 
nuklearnego i ściślejszego dostępu do głowie nuklearnych. Postulowali 
koncentrację gros wojsk NATO na wschodniej granicy NRF i danie im 
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prawa użycia broni nukleamej — bo to mogłoby przekształcić Bundes- 
wehrę w rodzaj mechanizmu spustowego, który by mógł uruchomić całą 
maszynę wojenną NATO lub grozić takim uruchomieniem jako narzę- 
dzia presji. 

Ale zgadzali się z ogólnym kierunkiem nowych koncepcji, bo dawały 
im możność dalszej militaryzacji i pozostawiały na porządku dnia rewi- 
zjonistyczny program NRF, Nawet to, co tak ciążyło innym sojusznikom 
USA — dominacja tych ostatnich — mogło stanowić dla NRF atut, gdy- 
by udało im się zachować dotychczasową tendencję w NATO: wyrasta- 
nia NRF na głównego partnera USA, kształtowania się amerykańsko- 
-zachodnioniemieckiego „bloku w bloku”. 

Poparcie koncepcji politycznych i wojskowych USA przez NRF sta- 
nowiło jeden z czynników, które zaważyły na ostatecznym przeforso- 
waniu ich w 1967 r. Były też i inne, jak: chęć szybkiego i demonstra- 
cyjnego umocnienia NATO po dezintegracyjnych posunięciach Francji. 
Nie należy też zapominać, że całkowita dominacja amerykańska w kie- 
rownictwie wojskowym sojuszu północnoatlantyckiego powodowała, iż. 
nawet bez oficjalnej akceptacji przez Radę NATO czy konferencję mi- 
nistrów obrony nowe koncepcje wprowadzano w życie w planowaniu, 
organizacji i szkoleniu sił zbrojnych NATO. 

Oczywiście oficjalna akceptacja nie przerwała walki i oporu, przede 
wszystkim zaś nie zmusiła większości państw członkowskich do szybkie- 
go zwiększania sił konwencjonalnych oddanych do dyspozycji bloku, co 
było warunkiem realizacji nowej doktryny zakładającej odrębną fazę 
działań konwencjonalnych. 

Również w dziedzinie politycznej napotykała duże opory próba więk- 
szej niż dotąd koordynacji polityki zagranicznej państw członkowskich, 
kształtowania przez nie czegoś w rodzaju wspólnej strategii politycznej 
w stosunku do państw socjalistycznych. 

Przejawem tego było fiasko Komitetu Harmela, który na podstawie 
analizy stosunków Wschód—Zachód i stosunków wewnątrz sojuszu miał 
opracować koncepcję wspólnej strategii politycznej względem państw 
socjalistycznych. Jedną z przyczyn fiaska była obawa niektórych euro- 
pejskich państw członkowskich, że pod pozorem konieczności podporząd- 
kowania się wszystkich państw wspólnej polityce i potrzeby przyjęcia 
wspólnej taktyki Stany Zjednoczone mogłyby paraliżować kontakty dwu- 
stronne między niektórymi państwami NATO a państwami Układu War- 
szawskiego, utrzymywać NATO ściśle w ramach swojej globalnej stra- 
tegii politycznej, m. in. narzucać jej poparcie dla imprez pozaeuropej- 
skich. W wyniku czynnego oporu Francji i biernego niektórych mniej- 
szych państw sojuszu kolejne propozycje komitetu ulegały postępujące- 
mu rozwadnianiu, tak że pozostały z nich jedynie osólnikowe zalecenia, 
m. in. ulepszenia systemu konsultacji politycznych w NATO. 

Mimo prób aktywizacji sojuszu ze strony Stanów Zjednoczonych, NRF, 
a także Wielkiej Brytanii, która właśnie w owym okresie dokonywała 
zwrotu ku Europie — na ogół sojusz znajdował się po dezintegracyjnych 
posunięciach Francji w stanie stagnacji. Trzeba było jakiegoś pretekstu, 
by go ożywić. W charakterze takiego pretekstu wykorzystano wydarze- 
nia w Czechosłowacji. Zostały one wyzyskane przede wszystkim do rzeko- 
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mego potwierdzenia słuszności strategii politycznej, lansowanej przez 

USA i najaktywniej popieranej przez NRF, 

Stąd też przeprowadzenie nieoficjalnego zebrania ministrów spraw 
zagranicznych NATO w Nowym Jorku (przy wykorzystaniu faktu ich 
uczestnictwa w sesji ONZ); stąd przvspieszenie o miesiąc sesji Rady 
NATO i zaakcentowanie w jej uchwale pogróżek pod adresem państw 
socjalistycznych (sprawa reakcji NATO w razie rzekomego zagrożenia 
państw tzw. szarej strefy); stąd zapowiedź wzmocnienia potencjału kon- 
wencjonalnego NATO, m. in. powrotu 30 tys. wojsk amerykańskich wy-= 
cofanych na początku 1968 r., szybszej modernizacji sił zbrojnych, zwięk- 
szenia wydatków wojskowych szeregu państw NATO; stąd też potwier- 
dzenie przez Stanv Ziednoczone, nastepnie Wielką Brytanię i Francję 
gwarancji dla NRF (przy wykorzystaniu Okazji, jaka się nadarzyła 
w związku z notą wystosowaną przez rząd ZSRR do NRF, a przypomi- 
nającą ważność artykułów 53 i 107 Karty NZ); stąd też zapowiedź przy- 
spieszenia o kilka miesięcy manewrów z wykorzystaniem Big Liftu; 
stąd różne posunięcia, mające na celu tworzenie na Morzu Śródziemnym 
kolektywnych sił morskich NATO. 

Zarazem jednak rząd USA reagował inaczej niż rząd NRF, który bił 
na alarm, dowodząc rzekomej zmiany układu sił w Europie i wzrostu 
zagrożenia terytorium NATO, oraz domagał się zwołania konferencji 
NATO na najwyższym szczeblu. Rzecznicy rządu, teoretycy i komenta- 
torzy amerykańscy wypowiadali m. in. pogląd, że dojście w ogóle do wy- 
darzeń czechosłowackich było sukcesem polityki „budowania mostów” 
i „rozmiękczania”, należy więc obecnie przemyśleć raz jeszcze strategię 
i taktykę tej polityki. 

, Wnioski, jakie sugerował rząd amerykański dla NATO, dadzą się spro- 

wadzić do następujących punktów: 

1. Potwierdzona została konieczność zacieśnienia współpracy politycz- 
nej w ramach sojuszu oraz opracowania procedury i mechanizmu 
„opanowywania kryzysów” („kierowania kryzysami '). 

2. Potwierdzona została słuszność koncepcji doktrynalnej „elastycznej. 
reakcji”, co więcej: konieczność zwiększenia konwencjonalnych wy= 
siłków zbrojeniowych europejskich państw sojuszu, wzięcia przez 
nie na siebie większych ciężarów i obowiązków. 

3. Stany Zjednoczone ze swej strony powinny usprawnić swój udział 
w nowej strategii, przede wszystkim zwiększyć zdolność szybkiego 
przerzucania wojsk w rejon „kryzysu”. 


Wysuwając takie sugestie, rząd USA realizował faktycznie dotych- 
czasową linię postępowania wobec NATO: chęć umocnienia sojuszu, 
m. in. w dziedzinie współpracy politycznej — pod swoim kierow- 
nictwem, skłonienia partnerów do wzięcia na siebie większych cię- 
żarów, przyciągania z powrotem do sojuszu Francji zarówno w dzie- 
dzinie współpracy politycznej, jak i militarnej. Ta ostatnia tendencja 
znalazła wyraz w wystąpieniu gen. Lymana L. Lemnitzera na sesji Sto- 
warzyszenia Paktu Północnoatlantyckiego 15 pażdziernika 1968 r., gdy 
wzywając Francję do powrotu do zintegrowanej maszyny wojskowej 
NATO podkreślał, że jej nieobecność zmusza wojska sojuszu do użycia 
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broni nuklearnej we wczesnym stadium z braku głębokości obrony kon- 
wencjonalnej. 

W tym samym czasie, gdy rozgrywały się wydarzenia w Czechosło- 
wacji i wokół niej, w Stanach Zjednoczonych trwała kampania przed- 
wyborcza. Nixon ograniczał się, jeśli chodzi o sprawy zagraniczne, do 
krytyki impasu, w jakim znalazła się administracja demokratyczna, 
zwłaszcza w polityce azjatyckiej i europejskiej, nie wysuwał jednak 
radykalnych haseł rewizji polityki i doktryny USA w Europie. Jego 
program głosił konieczność o wiele skuteczniejszej realizacji tego, co usi- 
łowała już robić czy też zapoczątkowywała administracia demokraty- 
czna, a czego jej się do końca 1968 r. nie udało zrealizować: szybszą 
deeskalację wojny w Wietnamie, rzeczywistą aktywizację NATO, 
skuteczne rokowania z ZSRR w sprawie ograniczenia zbrojeń stra- 
tegicznych. 

Znalazły się jednak w przemówieniach Nixona niektóre nowe akcenty, 
w których zarysowywał się zwrot ku Europie. Kandydat republikański 
niejednokrotnie zapowiadał, że Stany Zjednoczone dołożą znacznie więk- 
szych niż dotąd starań, aby wzmocnić, a nawet uratować NATO, kry- 
tykował on również bierność sojuszu w okresie kryzysu czechosłowackie- 
go oraz niedostateczny jego potencjał konwencjonalny. Jak to się za- 
zwyczaj dzieje przed objęciem władzy, prezydent-elekt krytykował stan 
sił zbrojnych NATO — zarówno niedostateczne uzbrojenie wojsk USA 
w Europie, jak i nieosiągnięcie przez ich sojuszników obiecanego stanu 
kontyngentów w NATO. Krytykował rzekome zaniędbywanie przez USA 
sojuszu północnoatlantyckiego i mówił: „Nadszedł czas, aby Stany Zjed- 
noczone znów poświęciły więcej uwagi Europie” *). Niektórzy widzieli 
w tym pierwsze oznaki nacisku, jaki na politykę Nixona będą wywierać 
popierające go monopole, skoncentrowane we wschodniej części USA, 
zwłaszcza w rejonie Boston — Nowy Jork — Waszyngton, bardzo zain- 
teresowane Europą zachodnią, gdzie do nich właśnie należy gros inwe- 
stycji amerykańskich. 

Niemałą też rolę w pewnym przesunięciu akcentów musiały odegrać 
niepowodzenia amerykańskiej strategii w Wietnamie. 

Gdy 20 stycznia 1969 r. Nixon wygłaszał swoje inauguracyjne przemó- 
wienie, znów posypały się zapowiedzi nowych inicjatyw zmierzających 
do rozwiązania spornych problemów światowych i utrwalenia pokoju, 
wśród nich hasło: ,,„Po okresie konfrontacji wkraczamy obecnie w erę 
negocjacji”, Znów jednak nie było konkretnego programu rozwiązania 
poszczególnych problemów ani ewentualnych zmian koncepcji strategii 
politycznej i doktryny wojennej NATO. 

Okazało się, że pierwsze miesiące swojej kadencji Nixon zamierza 
poświęcić analizie sytuacji i dopiero potem można będzie ocze- 
kiwać od niego jakichś decyzji. Pierwszym wielkim rekonesansem miała 
być podróż po Europie. 

Programowe w odniesieniu do NATO przemówienie, wygłoszone przez 
Nixona 24 lutego 1968 r. w Brukseli, w którym zy wad „Koncepcję 


©) Sojusz atlantycki, jako łącznik między Stanami Jia i a Europq, 
„Europa/Archiv”, 25 listopada 1968 r. 
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atlantyckiego partnerstwa”, było w pewnym sensie zalnaugurowaniem 
tego rekonesansu. Zarówno z samego przemówienia, jak i z następnych 
rozmów, jakie przeprowadził w kilku stolicach, wynikało, że Nixon dążąc 
w zasadzie do tych celów, jakie zarysowały się w amerykańskiej poli- 
tyce zagranicznej w drugiej połowie 1968 r., równocześnie zamierza 
wprowadzić pewne nowe akcenty i posługiwać się częściowo innymi 
metodami. 

Z wypowiedzi Nixona wynikało po pierwsze, że dąży on do zacieśnie- 
nia współpracy politycznej w ramach NATO pod amerykańskim kierow- 
nictwem. Ponieważ w ostatnim okresie wystąpiły z jednej strony wy- 
raźniej sprzeczności między poszczególnymi państwami Europy zachod- 
niej, a z drugiej zaktywizowała się polityka brytyjska, zmierzająca do 
zmontowania w Europie zachodniej grupy państw pod przewodnictwem 
Wielkiej Brytanii — na plan pierwszy wysunęła się sprawa złagodzenia 
zadrażnień. Przy okazji Nixon chciał osiągnąć pewne postępy na drodze 
do zbliżenia z Francją i przyciągnięcia jej z powrotem do NATO. 

Wynikało po drugie — a w każdym razie Nixon starał się wywołać 
takie wrażenie — że chce uchronić się przed ewentualnym zarzutem, 
iż zapowiedziane przez niego przyszłe rozmowy amerykańsko-radzieckie 
nie będą odbywały się za plecami sojuszników i ich kosztem. 

Z rozmów Nixona z partnerami NATO wynikało po trzecie, że stara 
się on uzyskać pewne postępy w tej dziedzinie, w której dotąd nie udało 
się to Stanom Zjednoczonym, a mianowicie w osiągnięciu poparcia Euro- 
py zachodniej dla pozaeuropejskiej polityki USA. 

Po czwarte wreszcie, z wystąpień i rozmów Nixona wynikało, że jed- 
nym z jego celów w Europie jest umocnienie potencjału wojennego 
NATO, przedę wszystkim za cenę zwiększonych wysiłków europejskich 
państw sojuszu. 

W sumie przebieg podróży Nixona świadczył o tym, że zmierza on do 
wzmocnienia politycznej współpracy i zwiększenia militarnego poten- 
cjału sojuszu północnoatlantyckiego pod kierownictwem amerykańskim. 

Realizacja tych zamierzeń nie przyjdzie na pewno łatwo. Podobnie 
jak w sprawie rewizji doktrynalnej 1967 r. rząd amerykański napotka 
w niejednym elemencie propozycji opór u partnerów. Zabraknie pod- 
stawowego warunku: jednolitego stanowiska wszystkich sojuszników 
w sprawach, które wymagałyby jedności działania państw NATO. 

Zacznijmy od zagadnień politycznych. Trudno będzie przede wszyst- 
kim uzyskać większe zbliżenie w strategii politycznej partnerów USA. 
Z jednej strony mamy tu wzmożoną działalność bardziej ofensywnych 
sił bloku, w postaci kierownictwa zachodnioniemieckiego oraz części bry- 
ty*ssich wół politycznych i wojskowych. W opublikowanych niedawno 
adoxkunientach oficjalnych, stanowiących program działania tych dwóch 
spośród trzech głównych europejskich państw NATO, w „białych księ- 
gach” w sprawie obrony brytyjskiej i zachodnioniemieckiej, podkreśla 
się rzekomą aktualność zagrożenia ze strony państw socjalistycznych. 
Akcent ten jest rzeczą naturalną w „białej księdze” zachodnioniemiec- 
kiej, jeko że stanowi to straszak służący podtrzymywaniu napięcia, bez 
którego nie mogłaby się obyć polityka NRF, Trzeba jednak powiedzieć, 
że tego rodzaju stwierdzenie w księdze brytyjskiej, po poprzednich „,,bia- 
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łych księgach”, w których raczej niebezpieczeństwo takie negowano, jest 
nie tylko nawrotem do dawnych zimnowojennych pozycji — ale świad- 
czy również o chęci Londynu pozyskania sobie Bonn drogą poparcia jego 
ocen politycznych. 

Z drugiej strony podkreśla swoją odrębną postawę w tej dziedzinie 
Francja, dowodząc, że żadnego zagrożenia w Europie ze strony Wschodu 
nie ma i negując tym samym faktycznie, choć nieoficjalnie jedną z głów- 
nych.podstaw istnienia NATO. Wzmagają się podobne tendencje w in- 
nych państwach NATO, m. in. we Włoszech, gdzie od dłuższego już czasu 
w jednej z partii wchodzących w skład „centrolewicy” — partii socją- 
listycznej występują wyraźne tendencje kwestionujące celowość konty- 
nuacji NATO i uczestnictwa Włoch w tym sojuszu. 

Nie tylko jednak na tym polegają trudności z ustanowieniem wspólnej 
strategii politycznej, że są państwa oraz koła polityczne i wojskowe, któ- 
re w ogóle negują jej celowość, zwłaszcza wobec sprzecznych ocen sy- 
tuacji i założeń tej strategii. Chodzi też o to, że każde z głównych państw 
sojuszu inaczej sobie tę jedność wyobraża. Stany Zjednoczone mimo 
deklaracji Nixona o tym, że kończy się jedna epoka w historii NATO, 
epoka dominacji USA, a zaczyna epoka partnerstwa, nadal będą usiło- 
wały stworzyć jedność pod swoim kierownictwem, dla realizacji swojej 
globalnej strategii. Partnerzy Stanów Zjednoczonych, trzymając je za 
słowo, będą się starali zwiększyć niezależność działania od USA — two- 
rząc przy tym europejską jedność każdy pod swoim kierownictwem. Wiel- 
ka Brytania dąży do stworzenia takiego właśnie zachodnioeuropejskiego 
trzonu państw NATO, jak tego dowodzą wypowiedzi przedstawicieli 
brytyjskich na sesji Rady NATO w Brukseli w listopadzie 1968 r. czy 

„próby stworzenia mechanizmu wspólnych decyzji w ramach UZE. NRF 
chce takiej jedności, w której jej głos byłby decydujący. Francja ze 
swej strony zgodnie ze swoją koncepcją polityczną paraliżuje wszelkie 
próby w tym kierunku. 

Wreszcie — by wyliczyć tylko najważniejsze trudności — europejskie 
państwa NATO niewątpliwie nadal się obawiają, by Stany Zjednoczone 
nie wykorzystały mechanizmu kształtowania wspólnej strategii politycznej 
do wymuszania poparcia dla swoich pozaeuropejskich imprez. Ledwie 
Nixon zdążył poczynić aluzje do takiego poparcia, a już w prasie zachod- 
nioeuropejskiej pojawiły się sceptyczne głosy. 

Druga grupa trudności będzie natury militarnej, zwłaszcza doktry- 
nalnej. 

Co prawda w obu wspomnianych „białych księgach” podkreśla się 
konieczność wzmożenia wysiłków zbrojeniowych i obie zapowiadają kon- 
kretne posunięcia w tej dziedzinie. Zachodnioniemiecka ogłasza plany 
zwiększenia liczebności Bundeswehry i zapowiada wzrost wydatków mi- 
litarnych mniej więcej o 3 mld marek. Sumy te mają być w lwiej cześci 
przeznaczone na modernizację uzbrojenia, wzrost siły ognia i zdolności 
manewrowej wojsk, są więc zgodne z dezyderatami USA oraz doktryną 
„elastycznej reakcji”. Brytyjska księga potwierdza przeniesienie punktu 
ciężkości zbrojeń brytyjskich na Europę i NATO, zapowiada wzrost kon- 
centracji wojsk w Europie kosztem terytoriów pozaeuropejskich, zwłasz- 
cza zaś większą obecność brytyjską na Morzu Śródziemnym. Wypowia- 
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dając się za bliższą współpracą militarną w ramach sojuszu, m. in. za 
częstszym przeprowadzaniem wspólnych manewrów i rozszerzaniem 
wspólnej produkcji broni, jest więc jakby zgodna również z programem 
amerykańskim. 

Jednakże przedstawiciele wojskowi obu państw nadal mocno podkre- 
ślają (brytyjscy być może mocniej niż przedtem), że zapatrują się scep- 
tycznie na możność prowadzenia w Europie działań konwencjonalnych, 
i w dalszym ciągu dowodzą, że w razie konfliktu zbrojnego niezbędne 
byłoby wczesne sięgnięcie do broni nuklearnej. W referacie na VI Mię 
dzynarodowej Konterencji „Wehrkunde” w Monachium w lutym 1969 r. 
brytyjski minister obrony, Denis Healey, mówił o potrzebie współpracy 
Wielkiej Brytanii z NRF nad stworzeniem dla NATO koncepcji 
doktrynalnej opartej na uderzeniu nuklearnym. Jest to oczywiście pro- 
blem nie tylko doktrynalny. Brytyjskie koła wojskowe mocniej niż 
przedtem podkreślają wagę brytyjskich sił nuklearnych — chodzi im o to, 
by siły te stanowiły mocne wsparcie brytyjskiej pozycji w NATO. NRE 
zaś obsesyjnie się obawia, by zachwianie mitu broni nuklearnej, jako 
nieuchronnego narzędzia wojny w Europie, nie osłabiło jej szans na uzy- 
skanie ściślejszego dostępu do tej broni w przyszłości. Ten nacisk na 
broń nuklearną stanowi niewątpliwie trudność w forsowaniu amerykań- 
skich. koncepcji doktrynalnych w NATO. Co się tyczy Francji, to jak 
dotad nie zanosi się na jakiekolwiek zbliżenie jej koncepcji doktrynal- 
nych do amerykańskich i natowskich. 

Jak widać, Nixon może spodziewać się wielu trudności. Jakie zasto-- 
suje metody do zrealizowania swojego programu europejskiego — który 
zresztą nie jest jeszcze sprecyzowany — dziś jeszcze nie wiadomo. Jedna 
z ewentualności zarysowuje się jako dość prawdopodobna — wzmocnie- 

nie dwustronnych stosunków: oddzielnie z aa Brytanią, z NRF, 
z Francją, z Włochami. 

W każdym razie polityczne i militarne wzmocnienie NATO, prowa- 
dzące do dalszego wzmożenia napięcia w Europie, nie stwarza zbyt opty- 
mistycznej prognozy dla realizacji hasła „po okresie konfrontacji — okres 
negocjacji”, 


P roblamy L dyskusje 


W redakcji naszej odbyła się w lutym br. dyskusja nad napisanym do „Nowych 
Dróg” artykułem tow. prof. dr. Adama Łopatki pt. „DEMOKRACJA 1 KIEROWNI- 
CZA ROLA PZPR”, w której puza przedstawicielami redakcji wzięli udztuł tow. 
tow.: dr Andrzej Kurz, prof. dr Zyymunt Rybickt, doc. dr Wiesław Skrzydło, doc. 
dr Włodziniterz Wesołowski, prof. dr Sylwester Zawadzki, Dyskusję zagad red. 
nacz. „Nowych Dróg” tow. Marian Naszkowskt, 

Poniżej publikujemy dyskutowany artykuł oraz autoryzowane wypowiadzi w dy- 
skusji. Aktualność s ważność poruszone; w artykule 4 dyskusjt problematyki — 
szczególnie w okresie rozpoczynającej się obecnie w naszym kraju kampanit wy= 
borczej do Sejmu it rad narodowych = pobudzt zapewne do głębszej refleksji, twór- 
czych poszuktwań it krytycznych uwag. Zachęcamy naszych Czytelników do nad- 


syłanta do redakcji „Nowych Dróg': uwag t wypowiedzi na tematy poruszone 
w artykule t dyskusji, " 


Adam Łopatka 


DEMORRA C JA 
I KIEROWNICZA ROLA PZPR 


Siły reakcyjne 1 rewizjonistyczne lansują tezę, że kierowniczej roli 
partii komunistycznej nie da się pogodzić z wymaganiami demokracji 
oraz że sprawowanie władzy przez tę partię wyklucza jakąkolwiek kon- 
trolę społeczeństwa nad państwem i jakikolwiek jego wpływ na dzia- 
łalność państwa. Przeciwstawia się przy tym ustrojowi sócjalistycznemu 
system tzw. rządów alternatywnych, jaki rzekomo istnieje w niektórych 
krajach kapitalistycznych. Reklamuje się zarazem ten system jako je- 


dynie skuteczny środek kontroli społeczeństwa nad państwem. Jak jest 
w istocie? 


1. Demokracja socjalistyczna 


O tym, czy władza klasy panującej w danym kraju przybierze formę 
demokracji czy też jakąkolwiek inną, decyduje szereg różnorodnych 
czynników. Na pierwszym miejscu należy wymienić wśród nich układ 
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sił między klasą panującą a pozostałymi klasami danego społeczeństwa. 
Klasa panująca stara się bowiem zawsze nadać swemu panowaniu po- 
stać, która jak najlepiej w danych warunkach służy jej interesom. 
Istotne znaczenie dla kształtowania się formy państwa ma również sy- 
tuacja międzynarodowa oxreślonego kraju. Słowem — demokracja jest 
jedną z możliwych form sprawowania władzy przez klasę panującą. 


Wbrew dającym się czasami spotkać naiwnym wyobrażeniom, demo- 
Kracja nie wyklucza stosowania przemocy państwowej do przeciwników 
klasy panującej, do ludzi niezdyscyplinowanych, naruszających porządek 
prawny. Demcx«recja — sama przez się — nie usuwa też walki klas ani 
nie oznacza braku ucisku klasowego i wyzysku klas posiadających 

względem ludzi pracy w ustroju kapitalistvcznym czy też działalności 
zmierzającej ao ograniczenia i likwidacji elementów pasożytniczych 
w ustroju socjalistycznym. Inaczej mówiąc, demokracja nie jest równa 
demokracji. Istota rzeczy leży w tym, jakiej klasy społecznej panowania 
jest ona formą. Nie było w dziejach i nie ma dziś jakiejś idealnej, 
ponadklasowej i ponadnarodowej demokracji. Zawsze należy pytać: 
czyja w sensie klasy społecznej i dla kogo to jest demokracja. 
Również konkretny kształt demokracji jest bardzo zróżnicowany. Mimo 
tego można jednak skonstruować ogólne pojęcie demokracji. 


Państwo demokratyczne różni się od niedemokratycznego następują- 
cymi cechami: uznaje się w nim oficjalnie, że podmiotem władzy i jej 
źródłem jest społeczeństwo, naród, lud czy określona klasa społeczna; 
podmiot ten musi swoją władzę rzeczywiście realizować — może to 
czynić kezrośredanio, np. w drodze referendum, bądź też przez swoich 
przedstawicieli; cbywatele danego państwa (co nie oznacza zawsze 
wszystkich jego mieszkańców) korzvstają z pewnych podstawowych 
praw i wolności. Są zwłaszcza uważani za równych przynajmniej wobec 
prawa; przyjęta jest zasada, że mniejszość podporządkowuje się decy- 
zjom większości; państwo działa na podstawie prawa, jego organy i funk- 
cjonariusze nie mogą się kierować, zwłaszcza w stosunkach z obywate- 
lami, swoim widzimisię. 


O dziejowej wartości danej demokracji rozstrzyga to, jaka część spo- 
łeczeństwa sprawuje w tej postaci władzę; czy jest to nieliczna klasa 
właścicieli niewolników, klasa feudałów lub bogatych mieszczan średnio- 
wiecza, klasa kapitalistów — nieliczna i pasożytnicza we współczesnych 
wysoko rozwiniętych krajach, czy też — jak w państwach socjalisty- 
cznych — ogół ludzi pracy z klasą robotniczą na czele, 


W toczących się współcześnie zmaganiach między socjalizmem a ka- 
pitalizmem w skali światowej i w poszczególnych krajach istotną rolę 
ougrywa srvór wokół demokracji. Istnieje bowiem powszechnie uznane 
przeświadczenie, że ustrój, będący nosicielem demokracji i to lepszej 
demokracji, jest bardzicj wartościowy, bardziej ludzki i bardziej postę- 
powy niż jego konkurent. Ideologowie burżuazyjni starają się wvkazać, 
że ustrój rolityczny współczesnych, zwłaszcza wysoko rozwiniętych go- 
spodarczo krajów kapitalistycznych, stanowi niemal doskonałe uciele- 
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Śnienie demokracji, że ustrój socjalistyczny jest niedemokratyczny, że 
przejście do socjalizmu oznacza nie nowy skok naprzód w rozwoju de- 
mokracji, lecz jej zaprzepaszczenie. 


Jest rzeczą powszechnie uznaną, że rewolucja burżuazyjna przyniosła 
ogromny postęp w rozwoju demokracji w porównaniu ze starożytnością 
i feudalizmem. Siormułowana i uznana została wtedy zasada równości 
wszystkich obywateli wobec prawa. Hasła rewolucji burżuazyjnej przy- 
brały postać zasad ponadklasowych: wezwanie do wolności, równości 
i braterstwa, wymierzone przeciwko feudalizmowi, miało rewolucyjne 
znaczenie i w pewnym sensie wyrażało rzeczywiste interesy i dążenia 
nie tylko burżuazji, ale i chłopstwa oraz powstającej klasy robotniczej. 
Ta wspólnota interesów była Jednak tylko przejściowa i w dużej mierze 
pozorna. Po ugruntowaniu się panowania burżuazji, zaostrzeniu się wy- 
zysku klasowego wobec robotników i chłopów oraz uciskanych narodów, 
ograniczoność i wyraźnie burżuazyjne oblicze tej demokracji ujawniały 
się jeszcze bardziej. Ideologowie burżuazji od dawna czynili i czynią 
bezustannie próby zamaskowania tego charakteru demokracji burżua- 
zyjnej bądź też wykazania, że nie może być innej demokracji !). 


Marksizm podjął krytykę demokracji burżuazyjnej nie jako demokra- 
cji w ogóle, ale jako konkretnej postaci demokracji, demokracji ogra- 
niczonej, dla posiadaczy, zwróconej przeciwko najżywotniejszym inte- 
resom ludzi pracy, czyli zdecydowanej większości społeczeństwa. Podjął 
tę krytykę z pozycji akceptacji demokracji, z pozycji walki o doskonal- 
szą historycznie formę derhokracji. Klasa robotnicza, przeprowadzając 
zwycięską rewolucję socjalistyczną, ustanawiając władzę ludu pracują- 
cego. nadaje jej postać demokratyczną. Jest e jednak demokracja no- 
wego, wyższego historycznie typu. 


Pamiętając o tym, że demokratyczną formę przybiera władza burżua- 
zji tylko w części państw kapitalistycznych (w wielu bowiem państwach 
tego typu mamy rządy dyktatorskie czy nawet faszystowskie), można 
wskazać na następujące zasadnicze różnice między demokracją socjali- 
styczną a burżuazyjną. 


Demokracja burżuazyjna nie daje równych możliwości bogatym i bie- 
dnym, wyzyskiwaczom i wyzyskiwanym. Zabezpiecza ona własność pry- 
watną środków produkcji, wyzysk, nierówność klasową. Nie zmienia tej 
cechy fakt, że dla ocalenia całego ustroju upaństwawia się w niektórych 
krajach część środków produkcji. Przynosi ona więc rzeczywiście ko- 
rzyść bogatej mniejszości, a dla ludzi pracy jest w dużej mierze tylko 
demokracją formalną. 


"Demokracja socjalistyczna znosi klasę prywatnych posiadaczy narzę- 
dzi i środków produkcji, wyłącza klasy posiadające od udziału w spra- 
wowaniu władzy. Jest dla nich dvktaturą. Znosząc klasv posiadające, 
zapewnia nie tylko równość wobec prawa, lecz i rzeczywistą równość 
obywateli. Powołuje ona różnego rodzaju instytucje, w których ramach 


13) Najnowsze ich koncepcje w tej sprawie omówił zbiorczo T. Filipiak w wydanej 
w 1967 r. książce O ewolucji idei demokracji. 
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ludzie pracy uczestniczą we władzy (sejm, rady narodowe, samorząd 
robotniczy, samorząd chłopski, ławnicy ludowi w sądach itp.). Stwarza 
szerokie możliwości działania partii i organizacji społecznych ludzi pra- 
cy. Następuje tu więc zespolenie ludowładztwa z wyrównywaniem różnie 
społeczno-ekonomicznych. Podstawą tej demokracji jest społeczna wła- 
sność środków i narzędzi produkcji. 


Demokracja burżuazyjna dotyczy w zasadzie tylko sfery polityki. Go- 
spodarka bowiem znajduje się w rekach monopoli i osób prywatnych. 
Kierowanie nią — z racji prywatnej własności — należy do kapitali- 
stów bez jakiegokolwiek istotnego wpływu ze strony klasy robotniczej 
czy chłopstwa. Wywalczone w niektórych krajach przez klasę robotniczą 
pewne koncesje nie zmieniają istoty sytuacji. Sprawy więc o tak za- 
sadniczym znaczeniu dla społeczeństwa w najbardziej nawet demokra- 
tycznych państwach burżuazyjnych są zarządzane autokratycznie, często 
przy tym przez zagraniczne banki i monopole. To leży u podstaw nie- 
sprawiedliwego podziału dochodu narodowego. W. rękach prywatnych 
kapitalistów i ewentualnie burżuazyjnego państwa spoczywa też dyspo- 
nowanie niemal wszystkimi środkami informacji oraz kształtowania opi- 
nii publicznej. 


Demokracja socjalistyczna wyraża się w tym, że zarządzanie i kiero- 
wanie gospodarką pozostaje w rękach ludowego państwa, a także czę 
ściowo spółdzielczości. Wybierane przez lud organy przedstawicielskie: 
sejm, radv narodowe — kierują całym życiem kraju, w tym i gospo- 
darką. Samorząd robotniczy w przedsiębiorstwach państwowych i samo- 
rządy spółdzielcze stanowią efektywną formę dodatkowego wpływu 
klasy robotniczej na gospodarkę. W rękach państwa, partii politycznych 
ludzi pracy i organizacji społecznych znajduje sie niemal ogół środków 
masowej informacji. Stwarza to gwarancję, że nie będą one wykorzy- 
stane przeciwko ludziom pracy i interesom narodu. 


Demokrację burżuazyjną cechują rozmaite, nawet formalne ograni- 
czenia. Są to ograniczenia czy to z tytułu wieku, płci, rasy, narodowości, 
wyznania itp. Wbrew swoim hasłom zawiera ona ograniczenia również 
ze względów politycznych. Ograniczane, a nierzadko prześladowane czy 
nawet zakazane są radykalne partie polityczne, związki zawodowe, orga- 
nizacje młodzieżowe i inne organizacje postępowe. 


Demokracja socjalistyczna znosi wszystkie te ograniczenia. Wprowa- 
dza ona jedynie ograniczenia wobec sił antysocjalistycznych, przyznające 
się do tego otwarcie. I one jednak mają charakter przemijający. Miano- 
wicie są stosowane dopóty, dopóki siły antysocjalistyczne mogłyby za- 
grozić samej demokracji socjalistycznej. Oczywiscie znane są jej i pew- 
ne ograniczenia wobec ludzi pracy, uwarunkowane sytuacją zewnętrzną 
kraju i wymaganiami dyscypliny społecznej, a więc interesem ogółu. 
Utrzvmując znane demokracji burżuazyjnej prawa i wolności o charak- 
terze osobistym i politycznym, demokracja socjalistyczna przynosi lu- 
dziom pracy także prawa o charakterze ekonomiczno-społecznym i kul- 
turalnym. Krąg praw obywatelskich, jakie zapewnia ludziom pracy de- 
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mokracja socjalistyczna, jest więc jakościowo szerszy i bo- 
'gatszy od tego, jaki stwarza im demokracja burżuazyjna. 


2. Kierownicza rola PZPR jako warunek istnienia | rozwoju demokracji w Polsce 


Demokracja socjalistyczna istnieje w krajach, gdzie władza należy do 
ludu. Lud z kolei sprawuje tę władzę pod kierownictwem klasy robotni- 
czej. To zaś nie może istnieć bez przewodniej roli partii komunistycznej. 
Kierownictwo partii wobec państwa stanowi więc niezbędny warunek 
istnienia demokracji socjalistycznej. Dzieki temu jest ono samo przez się 
zjawiskiem demokratycznym. Kierownicza rola partii komunistycznej 
i demokracja socjalistyczna nie są więc zjawiskami sobie przeciwstaw- 
nymi, lecz odwrotnie, uzupełniają się. Bez kierowniczej roli partii de- 
mokracja socjalistyczna — jak wskazuje dotychczasowe doświadczenie 
historyczne — mogłaby istnieć jedynie jako krótkotrwały epizod dzie- 
jowy. 

Kierownicza rola partii klasy robotniczej pozostaje natomiast w ja- 
skrawej sprzeczności z demokracją burżuazyjną. Jak demokracja socja- 
listyczna jest niemożliwa bez kierowniczej roli partii, tak demokracji 
burżuazyjnej nie da się pogodzić z istnieniem kierowniczej roli partii 
komunistycznej. Wzajemne wykluczanie się zachodzi więc nie między 
kierowniczą rolą partii a demokracją w ogóle, lecz między kierowniczą 
rolą partii a demokracją burżuazyjną. 


Demokracja socjalistyczna przybierać może różne postacie zależnie od 
warunków historycznych poszczególnych krajów. Rozwój demokracji 
stanowi ogólną prawidłowość rozwoju państw socjalistycznych. Motorem 
rozwoju demokracji socjalistycznej jest partia komunistyczna. Nie może 
go ona jednak kształtować dowolnie. Rozwój demokracji zależy od po- 
lepszania się materialnych warunków życia ludzi pracy, od kulturalnego 
wzrostu mas pracujących, od stopnia zabezpieczenia państwa i kraju 
przed ingerencją kapitalistyczną, od możliwości zapewnienia pokojowego 
rozwoju kraju na drodze do socjalizmu itp. Rozszerzanie demokracji 
socjalistycznej zależy więc głównie od stabilizacji i siły ustroju socjali- 
stycznego w danym kraju i na świecie. 


Prawda ta znalazła także potwierdzenie w dotychczasowych dziejach 
Polski Ludowej. Dał temu wyraz W. Gomułka na III Zjeździe PZPR, 
mówiąc: „Gdy następuje osłabienie działalności partii oraz jej kierowni- 
czej pozycji, gdy organizacje i komitety partyjne wypuszczają ze swych 
rąk ster życia społecznego — otwiera się pole działania wrogich, anty- 
socjalistycznych żywiołów. Życie społeczne nie znosi próżni politycznej. 
Do głosu zaczynają dochodzić żywioły obce, wsteczne, antysocjalistyczne. 
Walka musi się wówczas nieuchronnie zaostrzyć, a wówczas musi rów- 
nież ulec zwężeniu zakres swobód demokratycznych. Partia nasza nie 
zgodzi się bowiem nigdy na to, aby z wolności należnej ludowi bezkar- 
nie mogły korzystać żywioły antysocjalistyczne dla zwalczania jego 
władzy t dzieła budownictwa socjalistycznego. 
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Ugruntowanie kierowniczego wpływu naszej partii we wszystkich 
dziedzinach życia — to pierwszy warunek socjalistycznej demokraty- 
zacji i podstawowy czynnik wzmocnienia państwa ludowego” *), Dlatego 
zwolennicy rozszerzania swobód demcękratvcznych w Polsce winni dążyć 
do tego przez umacnianie pozycji PZPR w narodzie, przecz wspomaganie 
jej działalności i rozwijanie jej siły. Ci natomiast, którzy występują 
przeciwko kierowniczej pozycji PZPR, działają przeciwko rozwojowi 
demokracji socjalistycznej. „Zasada kierowania procesem demokratyzacji 
przez partię klasy robotniczej — podkreślał W. Gomułka — jest nie- 
wzruszonym kanonem. Naruszenie tej zasady prowadzić musi nie- 
uchronnie do zniekształcania procesu demokratyzacji, do ożywienia 
i aktywizacji prądów wstecznych, reprezentowanych przez wrogie wobec 
władzy ludowej elementy reakcyjne i kapitalistyczne” 3). 


Jest tak dlatego, że PZPR stanowi w Polsce główną siłę, która wy- 
tycza i wciela w życie program dalszego umacniania i rozwoju demokra- 
cji. Ta jej polityka znalazła ostatnio pełny wyraz w uchwale V Zjazdu 
PZPR, która stwierdza, że PZPR będzie nadal dążyć do zwiększenia roli 
i wpływu organów przedstawicielskich: sejmu i rad narodowych, do roz- 
szerzania bezpośredniego udziału klasy robotniczej i innych ludzi pracy 
w życiu politycznym i społecznym kraju oraz w zarządzaniu gospodarką 
narodową. PZPR dąży do wzmocnienia roli samorządu robotniczego, 
chłopskiego i spółdzielczego oraz do rozwoju spolecznej kontroli nad 
działalnością organów państwowych. Szczególną wage przywiązuje 
PZPR do dyskusji i krytyki społecznej w procesie podejmowania i rea- 
lizacji decyzji dotyczących polityki państwa. Partia przeciwstawia się 
konsekwentnie tłumieniu krytyki i niereagowaniu na krytykę przez 
osoby zajmujące stanowiska kierownicze. Opowiada się za ścisłym prze- 
strzeganiem prawa, umacnianiem praworządności socjalistycznej i dy- 
scypliny społecznej. Pogłębia współdziałanie z partiami sojuszniczymi — 
ZSL i SD. Dąży do stworzenia coraz lepszych warunków wzrostu udziału 
kezpartyjnych w rządzeniu krajem. 

PZPR głosi program dalszego zwiększania wpływów organizacji spo- 
łecznych w kraju. Wśród nich szczególną rolę mają do spełnienia 
związki zawodowe, które kierujac się programowym założeniem jedności 
i współzależności spraw produkcji i bytu powinny formułować wnioski 
i postulaty dotyczące dalszego polepszania warunków pracy, życia.i wy- 
poczynku załóg, ogółu pracowników i ich rodzin. V Zjazd PZPR wyty- 
czył program dalszego wzrostu roli organizacji młodzieżowych w pro- 
cesie socjalistycznego wychowania młodzieży i przygotowania jej do 
życia. Tak samo został wytknięty program rozwoju organizacji kobie- 
cych, aktywizujących kobiety w pracy społecznej i zawodowej. Dzięki 
temu właśnie, że PZPR wytycza program rozwoju demokracji w Polsce, 
umacnianie jej pozycji kierowniczej oraz jej wpływu w narodzie ozna- 
cza rozwój demokracji socjalistycznej. 


s) W. Gomułka: Referat sprawozdawczy Komitetu Centralnego, wygłoszony w dniu 
10.111.1859 r. na III Zjeździe PZPR, „Nowe Drogi” nr 4(118) z 1959 r., str. 60. 


W. Gomułka: Przemówienia październik 1956 «4 wrzesień 1957, Warszawa 1957, 
str. 66—67. | 
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Istotnym elementem walki PZPR o umocnienie demokracji w Polsce 
jest przeciwstawianie się rewizjonizmowi. ,„„Rewizjoniści — głosi uchwa- 
ła V Zjazdu — podważają zasadę kierowniczej roli klasy robotniczej 
ż jej partii na rzecz wprowadzenia zasudy wolnej gry sił politycznych, 
głosza, że dyktutura proletariatu w społeczeństwie bez klas antagoni-- 
stycznych — to przeżytek. Zmierzają do zatarcia różnic między demo- 
kracją burżuazyjną i socjalistyczną, lansując uzupelnianie demokracji 
socjalistycznej instytucjami burżuazyjnymi oraz głoszą pokojowe współ- 
istnienie w sferze ideologii socjalizmu z kapitalizmem” 5). 


3. Teoria i praktyka tzw. rządów alternatywnych 


Syntetyzując wypowiedzi różnych ideologów burżuazyjnych, M. So- 
bolewski tak charakteryzuje tzw. system rządów alternatywnych: „„Wła- 
dza w państwie wykonywana jest przez partię lub koalicję partii, dyspo- 
nującą większością w parlamencie i tworzącą gabinet, względnie obsa- 
dzającą urząd prezydenta. Zapewnia to jednolitość polityczną kierowni- 
czych ogniw aparatu państwowego. Kontrola działania ugrupowania rzą- 
dzącego nie spoczywa zatem na jakimś organie państwowym, ale na 
opozycyjnym ugrupowaniu politycznym. Stanowi ono opozycję wobec 
rządu, jego funkcją jest krytykowanie polityki ugrupowania rządzącego 
i w odpowiedniej chwili zastąpienie go w funkcji rządzenia. Ugrupow:a- 
nie rządzące i opozycja stanowią dwie ekipy oferujące narodowi różne 
programy polityczne, pomiędzy którymi wyborca może wybierać, wpły- 
wając w ten sposób na zmianę polityki państwa” 5). Działanie opozycji 
ma umożliwić zatem zarówno krytykę polityki ugrupowania rządzącego, 
jak i jej zmianę. 

Przeciwieństwem systemu rządów alternatywnych jest dla ideologów 
burżuazji system rządów opartych na jednej partii lub też na jedno- 
litym bloku partii. System ten — według wspomnianych autorów — 
nie daje społeczeństwu możliwości kontroli nad działalnością państwa. 
Stanowisko to formalnie wymierzone jest przeciwko ustrojowi faszy- 
stowskiemu. Przede wszystkim jednak kieruje się przeciwko ustrojowi 
socjalistycznemu, gdzie — jak wskazywaliśmy wyżej — nie uznaje się 
tzw. rządów alternatywnych ani tzw. wolnej gry sił politycznych. Jest 
ono także skierowane przeciwko ustrojowi wielu państw tzw. „trzeciego 
świata”, które w walce z imperializmem i w dążeniu do szybkiego roz- 
woju gospodarczego opierają się na jednej partii czy też na jednolitym 
bloku partii. Tak więc według tej opinii tylko w burżuazyjnym syste- 
mie dwupartyjnym czy wielopartyjnym społeczeństwo ma możliwość 
kontroli nad państwem. | 

Zreferowany tu pogląd daleki jest jednak od rzeczywistości. Przede 
wszystkim należy odróżnić kontrolę nad państwem sprawowaną przez 
partie opozycyjne wobec partii rządzącej, tzw. kontrolę zewnętrzną, 


<uzzzzndj 

4, „Nowe Drogi”, nr 12(235) z 1968 r., str. 128. 

5) M. Sobolewski:Rola systemów partyjnych w kontroli władzy państwowej, Zeszy- 
ty Naukowe UJ nr 135, Kraków 966, str. 272, 
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i kontrole sprawowaną przez społeczeństwo za pośrednictwem i w ra- 
mach partii rządzącej, tzw. kontrolę wewnętrzną. O tej ostatniej zdają 
się zapominać propagatorzy tzw. rządów alternatywnych. 

Nadto — jak wskazuje doświadczenie samej demokracji burżuazyj- 
nej — również w kontroli zewnętrznej, tj. wykonywanej przez partie 
opozycyjne, należy odróżnić kontrolę realizowaną przez zmianę partii 
rządzącej i przez to polityki państwa, czyli w pełnym tego słowa zna- 
czeniu kontrole opozycyjną, od kontroli polegającej na oddziaływaniu 
na treść polityki partii rządzącej bez zmiany partii u władzy. Tę postać 
kontroli nazywa się kontrolą korygującą. 

Rzeczywista kontrola opozycyjna występowałaby wtedy, gdyby sta- 
wały naprzeciw siebie, jako alternatywne partie i odpowiednie odłamy 
społeczeństwa, takie partie, które różnią się całym zespołem fundamen- 
talnych interesów, poglądów politvcznych i systemów wartości. Ten, 
zdawałoby sie, klasyczny wypadek kontroli zewnętrznej nie mieści sie 
jednak w ramach burżuazyjnych rządów alternatywnych. Nie ma tam 
bowiem mowy o oddaniu władzy tego rodzaju przeciwnikowi w wyniku 
wyborów. Taka zmiana może być tylko dziełem rewolucji, a nie rezul- 
tatem „normalnej” gry sił. Nie ma tu wzajemnej tolerancji ani też 
lojalności. Opozycję taką dopuszcza się wtedy, gdy nie ma ona w istnie- 
jącym układzie rzeczy szans na zdobycie przewagi — wówczas jest nie- 
szkodliwa, albo też, gdy partia rządząca nie może przeszkodzić istnieniu 
i działaniu takiej opozycji. Tak więc tego rodzaju opozycja znajduje się 
poza systemem rządów alternatywnych. 

O rządach alternatywnych można mówić jedynie wtedy, gdy między 
partiami alternatywnymi występuje wiele wspólnych interesów i dążeń. 
Dlatego też zmiany partii rządzącej nie powodują czesto większych 
zmian w polityce państwa, a czasami nie pociągają za sobą wręcz żadnych 
zmian. Rację ma więc M. Sobolewski, gdy twierdzi, że: „Alternatywność 
polityki partii konkurujących rzadko tylko przyjmuje postać przeciw- 
stawności programu, i co za tym idzie, przeciwstawności polityki pań- 
stwa w przypadku zmiany rzadu. Obserwuje się tendencje do zmniej- 
szania się alternatywności tych programów, do zwiększania się zakresu 
spraw, w których program i polityka partii konkurujących i zmienia- 
jących się rządów są zbieżne lub podobne. 

Program i polityka partii rządzącej nie są niezmienne, podlegają nie- 
ustannej ewolucji tak pod wpływem oddziaływania opozycji, jak i sku- 
tkiem wewnętrznych procesów zachodzących w partii rządzącej. Jest to 
co najmniej równie ważna i czesta przyczyna zmiany polityki państwa, 
jak wymiana partii rządzącej” *). 

Spadek znaczenia kontroli opozycyjnej łączy się ze wzrostem roli 
kontroli korygującej. Opozycja dąży do merytorycznego ulepszania pro- 
pozycii partii rządzącej. dokonuje krytyki konstruktywnej, a przez to 
sama faktycznie uczestniczy w sprawowaniu władzy, należącej do partii 
rzadzącej. 

Partie opozycyjne więc prowadzą niejednakową polityke wobec partii 
rządzacej: akceptują decyzje partii rządzącej; przyjmując założenia pro- 


4) Tamże, str. 282—283, 


92 


Demokracja i kierownicza rola PZPR 


pozycji partii rządzącej, korygują proponowaną decyzję w szczegółach 
bądź wreszcie odrzucają w całości propozycje i decyzje partii rządzącej, 
przeciwstawiając im własne rozwiązania. Akceptacja czy też korekta 
ze strony partii opozycyjnej dotyczy przede wszystkim tych dziedzin 
działalności państwa, które wiążą się z nowoczesną techniką, gospodarką 
czy też zadaniami organizatorskimi państwa. Mechanizm kontroli opo- 
zycyjnej ma więc zastosowanie do coraz węższego zakresu spraw. 


Z drugiej strony obserwuje się zmiany w polityce partii rządzącej nie 
postulowane przez tzw. opozycję. Są one efektem działania kontroli 
wewnętrznej w ramach tej partii, tj. kontroli, jakiej zwolennicy rządów 
alternatywnych nie biorą w ogóle czy w dostatecznej mierze pod uwagę. 
Istnieje wpływ kontroli zewnętrznej na wewnętrzną. Wpływ ten nie 
zawsze jest jednak jednoznaczny. Może on pobudzać kontrolę wewnę- 
trzną — taką role często spełnia rzeczywista opozycja, która ze wspo- 
mnianych względów nie jest alternatywna dla partii rządzącej. Wpływ 
ten może jednak być i hamujący. Istnienie więc rzeczywistej czy w du- 
żej mierze tylko pozornej opozycji zewnętrznej nie stanowi bynajmniej 
jedynego czynnika kontroli społeczeństwa nad państwem, a także nie 
zawsze oddziałuje dodatnio, tj. pobudza kontrolę wewnętrzną. O roli 
tej kontroli świadczy niewątpliwie fakt, że następuje przecież ewolucja 
programu i polityki partii rządzącej w krajach, gdzie nie ma partii opo- 
zycyjnych albo gdzie istnieje tylko jedna partia. 


4. Żródła kontroll wewnę:rznej I jej rola 


W każdej partii występują różne tendencje, ujawniają się rozmaite 
poglądy, są ludzie działający w różnych środowiskach, dysponujący roz- 
maitym doświadczeniem życiowym, różniący się charakterami itp. Jest 
to stały czynnik, wywołujący w ostatecznym efekcie ewolucję i zmiany 
w polityce partii i jej realizacji. Rozwój historyczny powoduje powsta- 
wanie nowych ocen, rodzi nowe problemy, ujawnia nowe sposoby ich 
widzenia i programy ich rozwiązywania. I to nie może nie pociągać za 
sobą zmian w polityce partii. Stałym zmianom podlega także społeczeń- 
stwo, w którym partia działa. Nie jest ono też nigdy całkowicie jedno- 
lite pod względem swoich postaw politycznych. To musi oddziaływać 
w istotny sposób na partię. Partia musi uwzględniać swoiste potrzeby 
i dążenia różnych środowisk oraz ich opinie. Jest to warunek pozyski- 
wania tych środowisk do szczerego współdziałania z państwem. W końcu 
następuje zawsze proces uczenia się przez partię. Każda partia koryguje 
swoje działanie w świetle osiągniętych wyników oraz w świetle do- 
świadczeń innych partii. 

Proces kontroli wewnętrznej przebiega tym lepiej, im mniejsza jest 
koncentracja w rękach jednego ciała decyzji partii rządzącej oraz pań- 
stwa. Im więcej ciał, które mają zagwarantowany udział w podejmo- 
waniu decyzji, tym większa kontrola wewnętrzna, gdy członkowie 
każdego z tych ciał traktują swoją rolę poważnie. Jeżeli osobne ciało 
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ustala dyrektywy do powzięcia odpowiednich decyzji, a drugie ciało te 
dyrektywy przyobleka w postać gotowego w każdym punkcie projektu, 
a inne jeszcze ciało ostatecznie podejmuje daną decyzję i ma przy tvm 
możliwość zmodyrikowania projektu i jeżeli te ciała charakteryzuje 
w znacznej mierze inny skład osobowy, proces kontroli wewnętrznej 
nastepuje niejako automatycznie. Dzicje się tak nawct wówczas, gdy 
członkowie kolejnych ciał zobowiązani są trzymać się dyrektyw pierw 
szego ciała. Zdarza się tak zwłaszcza wtedy, kiedy decyzje nie dotyczą 
konfliktowych zagadnień politycznych, lecz spraw organizacyjnych, eko- 
nomicznych, socjalnych, oświatowych itp. Trudno więc nie zgodzić się 
z M, Sobolewskim, który twierdzi: ,,...Siła działania tych czynników 
rodzących kontrolę wewnętrzną jest tym większa, im bardziej homo- 
geniczne i ustabilizowane społecznie i politycznie jest społeczeństwo. 
Siła tych czynników, zwłaszcza elementu uczenia się, jest tym większa, 
im większą rolę w działalności władzy państwowej odgrywają zagadnie- 
nia gospodarcze” 7). 

Można zatem powiedzieć, że w państwach demokracji burżuazyjnej 
kontrola społeczeństwa nad rządem bynajmniej nie opiera się tylko na 
istnieniu partii alternatywnych, prowadzących krytykę opozycyjną. Na- 
tomiast brak tam rzeczywistych partii alternatywnych, tzn. partie ko- 
munistyczne i sprzymierzone z nimi nie mają szans przejęcia władzy 
w drodze zwykłej rotacji parlamentarnej, a partie występujące jake 
alternatywne w coraz wyższym stopniu aprobują posunięcia partii rzą- 
dzącej albo podejmują ich krytyke o charakterze korygującym, rzadk< 
tylko opozycyjnym. Czynnikiem zaś decydującym o wpływie społeczeń- 
stwa na państwo, a właściwie o wpływie klasy rządzącej, staje się 
kontrola poprzez partię sprawującą rolę kierowniczą w państwie, czyli 
tzw. kontrola wewnętrzna. 

Nie ma też żadnych racji, aby zgodzić się z niektórymi ideologami 
burżuazji, którzy głoszą, że bez rządów alternatywnych nie ma kontroli 
społeczeństwa, a zwłaszcza klasy rządzącej, nad państwem. Przeczy ich 
tezom doświadczenie demokracji burżuazyjnych, doświadczenie wielu 
państw powstałych na gruzach systemu kolonialnego oraz przede wszyst- 
kim doświadczenie państw socjalistycznych. System rządów alternatyw- 
nych nie jest więc żadnym uniwersalnym ani jedynym środkiem za- 
pewnienia kontroli społeczeństwa nad rządem. W krajach kapitalisty- 
cznych, tam gdzie on istnieje, nie zapewnia kontroli klasy robotniczej 
i innych grup ludności pracującej nad państwem burżuazyjnym. 

W Polsce Ludowej nie działał i nie działa system rządów alterna- 
tywnych. I na przyszłość system taki jest nie do przyjęcia. Nie oznacza 
to bynajmniej, iż nie było i nie ma, a także iż nie powinno być kontroli 
społeczeństwa nad państwem. Przeciwnie, kontrola taka ze strony ludzi 
pracy była, jest i będzie niezbędna. Ma się ona stale rozszerzać. Kon- 
trola mas przybiera różne formy, realizuje się przez oddziaływanie 
różnych organizacji społecznych, związków zawodowych itp. Określoną 
rolę spełnia tu również współdziałanie z PZPR sojuszniczych stronnictw 
w ramach Frontu Jedności Narodu. Jest to oddziaływanie tych sił zpo- 
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łecznych i politycznych w kraju, które uznają kierowniczą rolę partii 
w państwie i społeczeństwie. Jest to kontrola i krytyka aprobująca 
bądź korygująca różne posunięcia i politykę partii, co jednakże nie ma 
nic wspólnego z alternatywnością rządów. Zasadniczo odmienną rolę 
odgrywają w naszvm kraju siły antysocja! istyczne, które wciąż usiłują 
poaważać naszą politykę w celach wrogich i dvwersyjnych. Siły te mogą 
Jyć jedynie alternatywą kontrrewciucyjną, gdyż ich działalność, cele 
i dążenia są antysocjalistyczne i antynarodowe. 

Nie można zatem nie dostrzegać istnienia w Polsce specyficznych 
form kontroli zewnętrznej w stosunku do działalności państwa. Przy 
wzrastającej jednak stale homogeniczności społeczeństwa polskiego, rola 
decydująca przypada kontroli wewnętrznej, tj. sprawowanej przez PZPR, 
i ranga tej właśnie kontroli społeczeństwa nad państwem stale wzrasta. 


$. Demokracja wewnątrz PZPR jako główny środek kontroli społeczeństwa nad państwem 


Demokratycznie zorganizowana wewnętrznie jest ta parila, której 
członkowie sami nią kierują czy to bezpośrednio, czy też przez powoły- 
wane przez siebie organy, realizujące wolę i dążenia członków, a przy- 
najmniej ich większości, i której członkowie mogą wpływać skutecznie 
na skład i działalność organów partii. Idzie więc o to, aby organy partii, 
a zwłaszcza jej kierownictwo, realizowały wolę członków partii i aby 
ci mieli realny wpływ na te organy, aby nie byli zmuszani przyjmować 
w istotnych sprawach woli organów martii różnej od ich własnej. 

O roli demokracji wewnątrzpartyjnej powiedział J. Tejchma na V Zje- 
Żdzie PZPR: „Bez demokracji wewnątrzpartyjnej, tzn. bez otwartej dys- 
kusji, bez dopływu opinii członków partii do jej instancji, bez mobili- 
zacji wysiłku umysłowego i doświadczenia całej partii, zawsze grozić 
może zmniejszenie poczucia odpowiedzialności za realizację jej polityłi, 
grozić może podejmowanie takich decyzji, które nie są najlepsze z mo- 
żliwych, grozić także może utrwalanie się zachowauwczych nawyków 
w różnych dziedzinach życia” 8). 

Kumulowanie się zjawisk powstających na tle braków w funkcjono- 
waniu demokracji wewnątrzpartyjnej powoduje narastanie napięć, a na- 
stępnie ich rozładowywanie w sposób naruszający zwartość partii i sta- 
bilncść całego społeczeństwa socjalistycznego. 

Elementem składowym demokracji w życiu PZPR jest masowość par- 
tii, która zrzesza ponad dwa miliony członków na około 19 mln wy- 
borców, a także fakt, że działa ona we wszystkich środowiskach ludzi 
pracy. W ten sposób poglądy i postawy członków partii i podstawowych 
organizacji partyjnych muszą pozostawać w ścisłej więzi z poglądami 
i postawami ich środowiska. W konsekwencji daje to więź całej partii 
z ogółem ludzi pracy. 

Bardzo istotnym elementem demokracji wewnątrzpartyjnej są syste- 
matyczne wybory władz partyjnych na wszystkich szczeblach struktury 


s) J. Tejchma, „Trybuna Ludu” z 14.XI.1968 r. 
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organizacyjnej partii oraz składanie sprawozdań tych władz przed cia- 
łami, które je powołują. Wybory te odbywają się na szczeblu POP, 
komitetu gromadzkiego, komitetu powiatowego oraz wojewódzkiego 
systematycznie co dwa lata. Zjazdy partii zwołuje się co cztery lata. 
Terminów tych w PZPR na ogół skrupulatnie się przestrzega. Władze 
partyjne na wszystkich szczeblach wybiera się w tajnym głosowaniu. 

Istniejący system wyborczy zapewnia z jednej strony niezbędny wpływ 
wyborców na listę kandydatów, a z drugiej daje im możliwość wyboru 
między kandydatami z listy. Równocześnie zapewnia prawidłowe ukształ- 
towanie władz na wszystkich szczeblach struktury organizacyjnej partii. 

Kierowniczą rolę w życiu kraju spełniać ma cała partia — wszystkie 
jej organizacje i wszyscy jej członkowie, każdy na swoim posterunku. 
Dlatego m. in. jest niezbędne, aby wysuwanie kandydatów z ramienia 
PZPR na ważne stanowiska państwowe odbywało się na mocy decyzji 
nie tylko kierowniczych organów partii, ale i szerokiego grona aktywu 
partyjnego. Toteż od 1961 roku imienne listy kandydatów na posłów 
z ramienia PZPR ustalają egzekutywy KW w porozumieniu z Komite- 
tem Centrulnym. Poprzednio listy te ustalał KC. Listy te przedstawia 
KW na konferencjach partyjnych w okręgach wyborczych. Dopiero te 
konferencje w tajnym głosowaniu decydują o wysunięciu kandydatów 
na posłów z ramienia PZPR. Na listach tych może być o 50%, więcej 
kandydatów niż liczba kandydatów na posłów, jaką ma w danym okręgu 
wyborczym przedstawić PZPR. Za wybranych uważa się tych kandyda- 
tów, którzy uzyskali kolejno największą liczbę głosów, nie mniej jed- 
nak niż 510%. 

Kandydatów na radnych WRN, PRN, MRN i DRN z ramienia PZPR 
wysuwa się na powiatowych, miejskich czy dzielnicowych konferencjach 
partyjnych. I tutaj obowiązują analogiczne zasady, jak przy wysuwaniu 
kandydatów na posłów, z tym tylko, iż na liście kandydatów nie może 
znaleźć się większa liczba nazwisk niż o 1/3 przekraczająca ustaloną dla 
PZPR liczbe miejsc na listach wyborczych do wspomnianych rad. Kan- 
dydaci na radnych w GRN, rad osiedli i rad miasteczek są wysuwani na 
zebraniach ogólnogromadzkich, osiedlowych czy też konferencjach mia- 
steczkowych. 

Ogólnie biorąc, jak stwierdza uchwała V Zjazdu PZPR: „W polityce 
kadrowej przy wysuwaniu na stanowiska kierownicze należy ściśle prze- 
strzegać zasady niterozdzielności kryteriów ideowo-politycznych i zawo- 
dowych. Polityka kadrowa wymaga wnikliwego stosunku do każdej indy- 
widualnej sprawy” 9). 

Szczególne znaczenie jako element demokracji wewnątrzpartyjnej ma 
krytyka. Jej rolę uchwała V Zjazdu PZPR określa następująco: „Demo- 
kracja wewnątrzpartyjna zakłada swobodę krytyki. Pryncypialna, dykto- 
wana rzetelną troską o sprawy partii oraz wolna od elementów osobistych 
rozgrywek krytyka stanowi w naszych warunkach niezwykle ważną ti nie- 
odzowną dźwignię postępu społecznego. Obowiązkiem wszystkich instan- 
cji i organizacji partyjnych jest troska o zapewnienie właściwej atmo- 
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sfery dla konstruktywnej krytyki. Należy stanowczo i bezkompromisowo 
zwalczać wszelkie formy tłumienia krytyki, a z drugiej strony dbać o to, 
aby była ona możliwie trafnie ukierunkowana, tzn. godziła w zjawiska 
rzeczywiście wymagające krytyki i potępienia. Partyjna krytyka nigdy 
nie może mieć na celu łamania charakterów i dyskredytowania człowie- 
ka. Jej celem musi być usunięcie negatywnych zjawisk, przeciwko któ- 
rym jest skierowana. Partia, umożliwiając i popierając zdrową, kon- 
struktywną krytykę, podejmuje jednocześnie bezkompromisową walkę 
polityczną z próbami wykorzystania swobody wypowiedzi do dyskre- 
dytacji jej generalnej linii, szerzenia demagogii lub szkalowania ludzi. 
Wobec winnych takiego nadużywania swobody krytyki należy wyciągać 
surowe wnioski i demaskować ich postępowanie” 0). 


Rozwój pozostającej na właściwym poziomie krytyki jest możliwy je- 
dynie wtedy, gdy zapewni się szeroką informację wewnątrzpartyjną i na= 
leżytą informację dla ogółu społeczeństwa. Informacja za pośrednictwem 
prasy, radia i telewizji oraz informacja kanałami wewnątrzpartyjnymi, 
np. za pomocą listów kierowniczych organów partii albo też relacji skła- 
danych członkom partii przez kierowniczych działaczy partyjnych, musi 
służyć upowszechnieniu w społeczeństwie idei, stanowisk i zadań wska- 
zywanych przez partię. Te różne kanały informacji muszą się stać zara- 
zem forum do wyrażania opinii i krytyki społecznej. 

Wszystkie te czynniki razem wzięte oraz stałe podnoszenie poziomu 
przygotowania ideologicznego i wyrobienia społecznego stanowią zespół 
gwarancji umożliwiających ludziom pracy szeroką kontrolę wewnętrzną, 
tj. sorawowaną przez partię, nad państwem. Oceniając dyskusję przed- 
zjazdową i krytykę na zebraniach i konferencjach partyjnych, J. Tejchma 
na V Zjeździe PZPR powiedział: „Jęst to doświadczenie doniosłe przede 
wszystkim dlatego, że stanowi potwierdzenie, iż partia rządząca jest zdol- 
na do obiektywnej i autentycznej oceny swej działalności i jest w stanie, 
w razie potrzeby, korygować swą działalność. Nie są więc potrzebne dla 
rozwoju socjalistycznej demokracji żadne formy opozycji czy to poza- 
partyjnej, czy to wewnątrzpartyjnej” !1). | 

Demokracja wewnątrzpartyjna stanowi jedną ze stron naczelnej zasady 
organizacji i funkcjonowania PZPR, jaką jest centralizm demokratyczny. 
Demokracja wewnątrzpartyjna nie stanowi celu samego w sobie ani też 
luksusu, na który można, ale nie jest konieczne, sobie pozwolić. Jest ona 
żywotnym warunkiem normalnego funkcjonowania partii oraz istotnym 
czynnikiem demokratyzacji całego ustroju socjalistycznego. | 

Demokracji wewnątrzpartyjnej nie można rozumieć jednak w ten spo- 
sób, że kierownictwo partii ma wyrażać jedynie dążenia i wole członków 
partii. Ono także musi tę wolę i dążenia członków kształtować. Uchwała 
V Zjazdu PZPR mówi na ten temat: „Nadrzędnym zadaniem instancji 
oraz organizacji partyjnych winno być zespalanie wszystkich sił partii 
w jednolitym i zdyscyplinowanym działaniu” 12), Jest tak dlatego, że 
PZPR stanowi organizację działania a nie klub dyskusyjny, organizację 


10) Tamże, str. 145—146. 
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kierującą życiem kraju a nie towarzystwo zajmujące się kontemplacją 
przeszłości i dnia dzisiejszego. Wynika to więc z samej natury partii 

W partii są ludzie o różnym stopniu identyfikowania się z nią, ludzie 
o dużym stażu i wyrobieniu społecznym i życiowym, jak i członkowie, 
którzy dopiero w partii pragną zdobyć to doświadczenie. Znajdują się 
w niej ludzie o różnym stopniu przygotowania ideologicznego. Jest więc 
niezbędne, aby kierownictwo partii, jej członkowie bardziej doświadczeni 
wychowywali mniej wyrobionych i doświadczonych w duchu ideologii, 
programu i tradycji partii. Nie może natomiast żadną miarą być na odwrót. 
Inny jest też — z natury rzeczy — stopień poinformowania kierownictwa 
partii o sprawach, które mają być rozstrzygane, aniżeli poinformowanie 
członków partii. Niezbędny jest określony stopień zaufania członków do 
kierownictwa partii. | 

W życiu PZPR musi więc być kojarzony centralizm i demokratyzm 
wewnętrzny. Przypomina to uchwała V Zjazdu partii: „Przestrzeganie 
zasad centralizmu demokratycznego jest niezbędnym warunkiem jedno- 


ści szeregów partii, jedności ideologicznej ś celności politycznego dzia- 
łania” dy, 


rieskłaci 


Tak. więc właściwie ukształtowane życie wewnątrz PZPR oraz na pra- 
widłowych, wyżej przedstawionych zasadach oparte stosunki między 
partią a aparatem państwowym oraz współdziałanie ze stronnictwami 
sojuszniczymi stanowią zespół warunków zapewniających wystarczającą 
kontrolę wewnętrzną i zewnętrzną, tl. sprawowaną przez PZPR nad apa- 
ratem państwa. Doświadczenie Polski i innych krajów socjalistycznych 
wskazuje, że do skutecznej kontroli społeczeństwa nad państwem bynaj- 
mniej nie potrzeba reklamowanych przez ideologów burżuazji rządów 
alternatywnych. Właśnie w krajach demokracji burżuazyjnej, przedsta- 
wianych jako wzorce funkcjonowania rządów alternatywnych, nie ma 
kontroli ludzi pracy, a więc większości społeczeństwa nad państwem. 

Partia nasza pozostaje u władzy już niemal 25 lat. Jej polityka w tym 
okresie w wielu istotnych sprawach uległa znacznym przeobrażeniom. 
Są to przeobrażenia często znacznie głębsze aniżeli zmiany, jakie np. 
w polityce Wielkiej Brytanii czy USA spowodowało dojście do władzy 
innej partii. 

Zakłócenia, jakie zdarzyły się w życiu politycznym Polski, np. w ro- 
ku 1956, czy w czasie zamieszek w środowisku akademickim w 1968 r., 
nie są porównywalne z niemal permanentnie występującymi zakłócenia 
mi w życiu politycznym tzw. demokracji burżuazyjnych. Wystarczy tu 
wspomnieć masowe strajki, walki na tle narodowościowym, rasowym 
czy też zamieszki studenckie w tych krajach. Te głębokie wstrząsy 
w wielu krajach kapitalistycznych nie powodują tam żadnych istotnych 
zmian w ich polityce. Natomiast w Polsce każde nawet drobne zakłó- 
cenie ocenia się jako niepożądane w najwyższym stopniu; stanowi ono 
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dostateczny sygnał do daleko idących zmian w życiu kraju. Polska wy- 
pracowała więc nowy i lepszy model, model socjalistyczny, realizacji 
skutecznej kontroli społeczeństwa nad państwem. Nie ma wiec potrzeby 
przeszczepiać na nasz grunt tak reklamowanego, a jednocześnie tak 
ułomnego modelu burżuazyjnego, jakim są tzw. rządy alternatywne. Na- 
tomiast staje się niezbędne dalsze doskonalenie własnego modelu. Dlatego 
ideologom burżuazyjnym, którzy pragną w krajach socjalistycznych za- 
szczepiać obce tym krajom zasady rządów alternatywnych, można przy= 
pomnieć starą zasadę: medice, cura te ipsum. 


Marian Naszkowski 


Proponując prof. Adamowi Łopatce napisanie artykułu na temat demo- 
kracji socjalistycznej i kierowniczej roli partii, mieliśmy na względzie 
znaczenie, jakie posiada należyte wyjaśnienie tych zagadnień w świetle 
uchwał V Zjazdu i w obliczu zadań walki z niesłusznymi teoriami bur- 
żuazyjnymi i rewizjonistycznymi w tej dziedzinie. Braliśmy również pod 
uwagę aktualność tych problemów w przededniu kampanii wyborczej do - 
Sejmu i rad narodowych. 

Artykuł prof. Łopatki przedyskutowaliśmy w zespole redakcyjnym. 
Uznano go zgodnie za pozycję interesującą, napisaną z prawidłowych po- 
zycji, zawierającą ciekawe ujęcia poszczególnych kwestii. Szczególny wa- 
lor ma — zdaniem redakcji — przeprowadzony przez autora wywód 
o rządach alternatywnych w systemie burżuazyjnym. Autor w przekonu- 
jący sposób dowodzi braku faktycznej alternatywy w systemie demokracji 
burżuazyjnej oraz nieprzydatność takiego modelu w systemie demokracji 
socjalistycznej. Ponieważ jednak pewne myśli zostały w artykule jedynie 
zamarkowane bądź niedostatecznie jasno sprecyzowane, uznaliśmy za ce- 
lowe przeprowadzenie dyskusji szerszej z udziałem przedstawicieli nauki, 
zajmujących się tą problematyką. 

Wymieniłbym następujące zagadnienia, które warto przedyskutować 
$ rozwinąć: wydaje się, iż pewnym brakiem artykułu jest niedostateczne 
uwypuklenie istoty różnic między demokracją burżuazyjną a demokracją 
socjalistyczną, pewna raczej ryzykowna próba zdefiniowania wspólnych 
cech systemu demokratycznego, niezależnie od różnie ustrojowych. Za- 
warta w artykule zasadnicza marksistowska myśl o klasowej treści każdej 
demokracji brzmi nieco deklaratywnie, co pododować może u czytelnika 
pewien brak jasności co do roli opozycji w systemie burżuazyjnym i w sy= 
stemie socjalistycznym. Konieczne jest, wydaje się, podkreślenie, iż nie 
ma sprzeczności w stanowisku marksistów, gdy popierają oni walkę sił 
lewicowych przeciw rządowi w ustroju burżuazyjnym, a zwalczają jako 
destruktywną działalność opozycji w ustroju socjalistycznym. Wyjaśnie- 
nie tej sprawy jest szczególnie ważne, gdyż właśnie na tym polu żerują 
różne elementy rewizjonistyczne, jak też wrogie ośrodki zagraniczne, takie 
jak „Wolna Europa", | 
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Innym brakiem artykułu jest niedostateczne, jak się wydaje, ukazanie. 


procesów degeneracyjnych, zachodzących w systemach demokracji bur- 
żuazyjnej, a także prób przedsiębranych przez burżuazję w celu ratowa- 
nia sytuacji. Mam w szczególności na myśli różne postacie tzw. współ- 
uczestnictwa robotników w zarządzaniu gospodarką kapitalistyczną, a więc 
_ próby stwarzania pewnych namiastek w celu osłabienia walki klasy robot- 
niczej przeciw wyzyskowi ze strony monopoli. 

Jeśli chodzi wreszcie o sprawy modelowe demokracji socjalistycznej, 
pewnej dyskusji wymagają — jak sądzę — ujęcia dotyczące zagadnień 
kontroli zewnętrznej i wewnętrznej, w szczególności problem adekwatno- 
ści stosowania tych pojęć do rzeczywistości krajów socjalistycznych. Pozą 
tym w tej części artykułu niedostatecznie wydobyto chyba różnicę w isto- 
cie i charakterze partii burżuazyjnych i partii klasy robotniczej. Mówi się 
tu chyba zbyt jednoznacznie o pewnych cechach partii, podobnie jak po- 
przednio o pewnych ogólnych cechach demokracji. Konieczne wydaje się 
wyeksponowanie zasadniczej różnicy, jaka zachodzi między partią typu 
leninowskiego — różnicy par excellence jakościowej — a partiami zarów- 
no burżuazyjno-demokratycznymi, jak i socjaldemokratycznymi. 

Takie z grubsza biorąc zagadnienia nasuwają się przy lekturze tego, jale 
już powiedziałem, ciekawego artykułu. Sądzę, że towarzysze dyskutanch 
zechcą rozwinąć zarówno te, jak i inne myśli. 


przejawów tego, co nazywa się demo. 
kracją burżuazyjną, z naszym systemem 
polityczno-ustrojowym. Konfrontacja ta- 
ka nie jest celem samym w sobie. Jest 


Zygmunł Rybicki 


W naszej dzisiejszej dyskusji chciał- 
bym zwrócić uwagę towarzyszy na pro- 
blemy, które uważam za istotne z punk- 
tu widzenia praktycznej realizacji wę- 
złowych zasad socjalistycznej demokra- 
cji. Są to sprawy: 


— systemu wyborczego do organów 
przedstawicielskich, 

= mechanizmu ulepszania instytucji po- 
lityczno-prawnych, służących realiza- 
cji socjalistycznej demokracji, 

— pogłębienia centralizmu demokraty- 

_cznego w organizacji i działaniu apa- 

ratu państwowego. 

Jak widać, zagadnienia te wybrano z 
całokształtu omawianej problematyki. 
Kryterium wyboru wywodzę z potrzeby 
bardziej ofensywnego  konfrontowania 
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ona natomiast środkiem pomocniczym 
w kształtowaniu socjalistycznej świados= 
mości naszego społeczeństwa. Dokonuje 
jej również wielu ludzi w naszym kraju 
oraz poza nim. Do czynników kształtu- 
jących tę konfrontację należy rozwój 
środków masowej informacji oraz prze- 
nikanie jawnie tendencyjnych czy obe 
cych nam oświetleń mechanizmu rozwo» 
ju społecznego w Polsce, jak I w kra- 
jach kapitalistycznych. 

Zbliżający się okres wyborów do Seje 
mu I rad narodowych stanowi niewątpli= 
wie dobrą okazję do dokonania szerszych 
ocen, ukazania pełnego obrazu naszych 
osiągnięć 1 braków, ale równocześnie 
określenia przebytej w ostatnim ćwierć- 
wieczu drogi. Nasza dyskusja jest nie- 
wątpliwie odcinkiem tej konfrontacji, 


którą coraz bardziej powinniśmy stero- 
wać z naszych socjalistycznych pozycji. 

Nie miejsce tu na przedstawianie ca- 
łej problematyki w ramach: wybranych 
nawet tematów. Należy jednak, w moim 
przekonaniu, szerzej uświadomić całemu 
społeczeństwu różnice systemu wybor- 
czego w naszym kraju i w państwach 
kapitalistycznych. 

Wybory burżuazyjne, I to w krajach 
o stosunkowo rozwiniętym poziomie in- 
stytucji demokracji burżuazyjnej, są 
przede wszystkim 1 prawie wyłącznie 
nastawione na „wytypowanie” przyszłych 
członków parlamentu. Równocześnie wy- 
bory stanowią prawie jedyny przejaw 
funkcjonowania demokracji burżuazyj- 
nej. 

Oczywiście, wybór odpowiednich człon- 
ków organów przedstawicielskich — to 


sprawa bardzo ważna. I w naszym sy- 


stemie przywiązujemy do tego faktu 
wielkie znaczenie. Świadczą o tym nie- 
znane w krajach kapitalistycznych na- 
sze metody zgłaszania kandydatów na 
posłów i radnych w drodze wyborów 
przez konferencje partyjne. i konferen- 
cje stronnictw politycznych w odniesie- 
niu do członków partii i stronnictw oraz 
w drodze szerokiej konsultacji z wybor- 
cami przed sporządzeniem list wybor- 
czych. Konsultacja ta, prowadzona przez 
Front Jedności Narodu, dotyczy zarów- 
no partyjnych, jak i bezpartyjnych. Do- 
świadczenia poprzednich wyborów świad- 
czą o tym, że konsultacje wywierają 
wpływ na przyszłe listy wyborcze. 


W krajach kapitalistycznych „nomi- 
nacje” kandydatów odbywają się w wą- 
skich gronach kierownictw partyjnych. 
Liczba tzw. niezależnych jest bardzo 
mała i świadczy o dość ścisłym funkcjo- 
nowaniu partyjnego mechanizmu wysu- 
wania kandydatów. 


Należy przy tym 'wskazać, że system 
przedstawicielski w krajach kapitalisty- 
cznych ogranicza się do parlamentu. 
Różnego rodzaju samorządy terytorialne 
trudno określić jako ciała przedstawi- 
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cielskie. Dotyczy to również systemu rad 
terenowych w Wielkiej Brytanii. 

Wysuwanie kandydatów i dokonywa- 
nie wyboru ciał przedstawicielskich w 
krajach kapitalistycznych jest prawie 
jedynym elementem funkcjonowania in- 
stytucji przedstawicielskich demokracji 
burżuazyjnej. W naszym systemie nato- 
miast jest to jeden z elementów funk- 
cjonowania systemu. Mandat posła | 
radnego w PRL stanowi mandat typu 
imperatywnego. Oznacza to, że repre- 
zentant w ciałach przedstawicielskich 
związany jest w swym działaniu wolą 
wyborców, wyrażoną w programie wy- 
borczym, który poseł i radny muszą re- 
alizować oraz za którego realizację po- 
noszą przed wyborcami odpowiedzial- 
ność. 

Można oczywiście wykazywać istnie- 
jące jeszcze niedomagania w praktycz- 
nym funkcjonowaniu tego systemu. Nie 
należy natomiast zamykać oczu na sta- 
łą poprawę w tym zakresie, na wielkie 
osiągnięcia mijającej kadencji w utrwa- 
laniu bezpośredniego związku posłów 1 
radnych z wyborcami. Bez uświadomie- 
nia sobie przebytej drogi, bez zdania 
sprawy z olbrzymich różnie pomiędzy 


"socjalistycznym a burżuazyjnym syste- 


mem przedstawicielskim trudno mówić 
o konfrontacji naszej I tamtej demokra- 
cji. 

Druga kwestia, jaką chciałbym poru- 
szyć, to sprawa mechanizmu uzepszania 
instytucji polityczno-prawnych, służą- 
cych urzeczywistnianiu demokracji so- 
cjalistycznej. Kwestię tę poruszano m. 
in. na V Zjeździe PZPR. 


Nie mówiliśmy i nie mówimy, że 
wszystkie nasze instytucje polityczno- 
-prawne funkcjonują w pełni należycie. 
Przeciwnie, analizie niedomagań poświę- 
conych było wiele uchwał KC PZPR, 
instancji terenowych oraz ustaleń róż- 
nych ogniw aparatu państwowego. Idzie 
natomiast o to, co stanowić ma podsta- 
wowy ośrodek inspiracji w tym zakre- 
sie. 
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Przedstawiciele nauk politycznych na 
Zachodzie upatrują dość powszechnie ta< 
ki ośrodek w funkcjonowaniu partii opo- 
zycyjnej. Rewizjonistyczne tendencje w 
naszym kraju (jak i w niektórych in- 
nych krajach socjalistycznych) próbowa- 
ły tezę tę przenieść na nasz grunt. Prze- 
ciwstawiając się tym próbom, trzeba 
między innymi odpowiedzieć na dwa py- 
tania: po pierwsze, w jakim stopniu tzw. 
partie opozycyjne na Zachodzie stano- 
wią ośrodek inspirowania ulepszeń me- 
chanizmu społecznego; po drugie, co to 
oznacza: opozycja w państwie socjali- 
stycznym. | 

Burżuazyjni politolodzy nazywają par- 
tiami opozycyjnymi partie działające w 
systemie dwupartyjnym brytyjskim czy 
półnmocnoamerykańskim. Praktyka wy- 
kazuje, jak małe różnice w istocie za- 
chodzą między tymi partiami. Oto „ópo- 
zycyjna” SPD w NRF staje się partią 
współrządzącą, a wyborca amerykański 
równocześnie powołuje parlament 0 
większości demokratycznej 1 wybiera 
prezydentem przedstawiciela partii re- 
publikańskiej. | 

Jeżeli istnieje rzeczywista opozycja, 
to przecież tworzą ją partie komuni- 
styczne, które prezentują alternatywę 
panującego systemu. Ale wyborca fran- 
cuski, który w 1/3 głosuje na FPK, 


otrzymuje poprzez różnego rodzaju 
„przekładnie” wynik wyborów parla- 
mentarnych daleko odbiegający od 


opinii społecznej, wyrażonej w wybo- 
rach. A dzieje się to wszystko przy 
skoncentrowanym ataku na siły rewo- 
lucyjne, sprzęgnięciu środków propagan- 
dy 1 administracyjnych nacisków. 

Jest rzeczą naturalną, że tzw. opo- 
zycja w krajach socjalistycznych była- 
by formą grupowania wszystkich ele- 
mentów  antysocjalistycznych. Dlatego 
też opozycja taka nie mogłaby stanowić 
mechanizmu wpływania na ulepszanie 
naszych instytucji polityczno-ustrojo- 
wych, po prostu dlatego, że podjęłaby 
ona walkę z ustrojem. 
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nne są wiec mechanizmy ulepszania 
naszego systemu. Należą do nich przede 
wszystkim organizowana aktywność sDo- 
łeczna, kontrola najszerszych mas, bez- 
pośredniość w realizowaniu zasady lu- 
dowładztwa. Są to istotne i rzeczywiste 
gwaranty postępu w  buydownictwie 
ustroju socjalistycznego. 


Centralizm demokratyczny stanowi za- 
sadę organizacji i funkcjonowania socja- 
listycznego mechanizmu społecznego, w 
tym i aparatu państwowego. Zasadę tę 
atakuje się z różnych pozycji. To też 
świadczy o jej roli i znaczeniu. 


Uproszczony sposób pojmowania tej 
zasady prowadzić może do wniosków © 
ujawniających się przeciwnościach po- 
między aparatem terenowym a central- 
nym oraz organami władzy a organem 
administracji. Wydaje się, że tego ro- 
dzaju wnioski polegają na nieporozu- 
mieniu. Według tego uproszczonego mo- 
delu ze słusznego stwierdzenia o konie- 
czności pogłębiania codziennej wiezi 
organów przedstawicielskich z masami 
wyciąga się wniosek, że tylko podstawo- 
we organy, a więc gromadzkie, małych 
miast itp., działają w pełni demokraty- 
cznie. Stąd też jakoby wyższość tzw. 
władzy lokalnej w porównaniu z ogni- 
wami 'przedstawicielskimi wyższego 
szczebla. 


Ta sama teza prowadzi również do in- 
nego wniosku, a mianowicie do rysowa- 
nia przeciwieństw pomiędzy organami 
przedstawicielskimi a administracyjny- 
mi. Tymczasem z zasady centralizmu 
demokratycznego wynika m. in. podział 
zadań w ramach jednolitego systemu 
aparatu państwowego. Szeregu kompe- 
tencji nie można realizować w organach 
stopnia najniższego, tak jak inne zada- 
nia nie powinny być utrzymywane w 
zakresie działania organów wyższego 
stopnia. Analogicznie istnieć musi po- 
dział zadań pomiędzy organami przed- 
stawicielskimi a organami administracji 
państwowej. Do pierwszych należy wy» 


łyczanie kierunków działania oraz kon= 
trola i nadzór, aby organy administracji 
państwowej realizowały te wytyczne. 
Centralizm demokratyczny łączy w 
nierozerwalną całość jednolitość działa- 
nia, jednolitość koncepcji z inicjatywą 
szerokich mas, możliwościami wiązania 
potrzeb miejscowych z interesami ogól- 
nospołecznymi. Jest to koncepcja trudna 
do zrozumienia przez ludzi, przyzwycza- 
jonych do tradycyjnych koncepeji budo= 
wy aparatu państwowego w kraju kapi- 


Andrzej Kurz 


Uważam artykuł tow. prof, Adama 
Łopatki za bardzo ciekawy. Szczególnie 
cenne jest w nim przede wszystkim pod- 
jęcie problematyki współczesnego pol- 
skiego systemu demokracji i roli, jaką w 
nim spełnia PZPR. Podziwiam konse- 
kwencję, 2 jaką prof. Łopatka w kolej- 
nych pracach realizuje trudną zasadę 
pozytywnego i systematycznego — a jest 
to dobrą cechą syntezy naukowej = wy- 
kładu istoty naszej demokracji, jej de- 
terminantów. 


Mam natomiast wątpliwość, czy może 
być naukowo płodne porównywanie sy- 
stemów demokracji socjalistycznej 1 de- 
mokracji burżuazyjnej, które wskazuje 
na elementy wspólne i elementy różne w 
ramach pewnej ogólnej teorii demokra- 
cji. Doświadczenie mówi, że najczęściej 
wpadało się przy takim podejściu w nie- 
wolę systemu kategorii i pojęć formal- 
nych narzuconych przez burżuazyjną te- 
orię | burżuazyjny mit demokracji jako 
rezultatu funkcjonowania określonych 
formalnych praw 1 instytucji. Prowa- 
dziło to do prób rozciągania tych kate- 
gorii I pojęć na system zjawisk właści- 
wych socjalistycznemu modelowi społe- 
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talistycznym. Aparat ten działa na za- 
sadzie hierarchicznego lub pionowego 
podporządkowania centralnemu kierow= 
nictwu rządowemu. Jeżeli nawet niektó- 
re ogniwa naszego ludowego aparatu nie 
w pełni jeszcze spełniają wszystkie wye 
mogi centralizmu demokratycznego, to 
I tak działalność organów socjalistycz= 
nej władzy 1 administracji jest wielo» 
krotnie bardziej demokratyczna niż naj 
bardziej demokratyczne ustrojowe ine 
stytucje państwa burżuazyjnego, 


czeństwa, a przede wszystkim jego sy- 
stemowi władzy. Nie jest to, moim zda- 
niem, skuteczna droga rozpraszania bur= 
żuazyjnego mitu „demokracji w ogóle”, 
mitu silnego | w naszym społeczeństwie 
=. dlatego tym bardziej wymagającego 
przezwyciężenia. 

Demokracja jest, jak wiadomo, poję- 
ciem używanym na określenie systemów 
władzy i to co jest w tym pojęciu wspól- 
ne różnym systemom władzy, to jedynie 
tdeologiczne albo raczej formalne uzna- 
nie równości jednostek w kształtowaniu 
władzy, we współudziale w jej sprawo- 
waniu lub w kontroli nad nią. 


Ale w praktyce społecznej ta zasada 
równości odnosi się zaledwie, i to wca- 
le nie w pełni, do jednostek stojących 
na gruncie określonego wspólnego statu- 
su klasowego i związanego s nim intere- 
su społecznego, państwowego. Zresztą 
system władzy powołany jest do tego, 
aby gwarantować | realizować ten inte- 
res. Oczywiście dzieje się to zawsze w 
konkretnych warunkach różnie i walki 
interesów poszczególnych klas; w wa- 
runkach różnorakiego układu sił klaso- 
wych, co nie pozostaje bez wpływu na 
możliwość wyrażania także interesów 
klas antagonistycznych wobec istniejące- 
go systemu władzy — w ramach tego 
systernu, 
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I jeżeli można próbować oceniać sto- 
pień rzeczywistego demokratyzmu  róż- 
nych systemów władzy, to chyba przez 
określanie stopnia szeroko rozumianej 
ekonomicznej i kulturowej równości 
obywateli, a także dynamiki zmian w 
tym zakresie, egalitaryzujących społe- 
czeństwo, oraz przez porównanie  wiel- 
kości grupy obywateli, których interes 
ta władza realizuje, w stosunku do ogó- 
łu obywateli państwa. 


Wracając do artykułu prof. Łopatki, 
chcę jeszcze dodać, że widzę jego zaletę 
również w podważaniu wciąż żywego w 
potocznym myśleniu mitu o koniecznoś- 
ci rozdzielenia instytucji sprawujących 
funkcje władcze od instytucji je kontro- 
lujących jako warunku demokratyzmu 
państwa czy systemu społecznego. Właś- 
nie partia jest w naszym socjalistycznym 
państwie najważniejszą częścią składo- 
wą systemu władzy, wręcz częścią: struk- 
tury instytucji władzy — myślę przede 
wszystkim o roli instancji partyjnych — 
a równocześnie jako masowa organiza- 
cja społeczna o intensywnym, na demo- 
kratycznych zasadach rozwijanym życiu 
wewnętrznym, jest najważniejszym czyn- 
nikiem społecznej kontroli władzy pań- 
stwowej. 


I to stanowi punkt wyjścia moich 
uwag o miejscu i roli PZPR w naszym 
systemie demoxracji socjalistycznej. 


Po pierwsze, partia jest przede wszy- 
stkim najskuteczniej działającym ośrod- 
kiem tworzenia wielkich socjalistycz- 
nych programów społecznych, a wśród 
nich i programu rozwoju demokracji 
— programów reprezentujących  histo- 
ryczny, ogólny interes klasy robotniczej 
i jej sojuszników, interes trwałego naro- 
dowego istnienia i dynamicznego rozwo- 
ju Polski. Mówiąc o ośrodku najskutecz- 
niej działającym, mam na myśli także 
właściwą mu szansę najbardziej sku- 
tecznego uczynienia tego programu wła- 
snością wielkich grup ludzkich — tdeo- 
logią społeczeństwa i podstawą najbar= 
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dziej efektywnego, opartego na najwyż- 
szej świadomości działania społecznego. 

Szansa skuteczności zwiększa się wraz 
z doskonaleniem narzędzi i metod budo= 
wania programu, jego usprawniania i 
korygowania, a to znaczy m, in. opty= 


malnego wyzyskania doświadczenia wła 


snego społeczeństwa i państwa oraz ine 
nych społeczeństw i państw socjalistycz= 
nych. Wydaje mi się, że w tej dziedzinie 
przejawiamy jako ruch społeczny wiele 
słabości — za mało wnikliwie badamy, 
ujawniamy 1 wymieniamy doświadcze- 
nia. A współczesność wzbogaca te doś- 
wiadczenia w sposób nieraz wstrząsowy., 


W programie rozwoju naszej demo- 
kracji rzeczą niezbędną jest określanie 
— w toku społecznej, inspirowanej przez 
partię dyskusji — wizji społeczeństwą, 
do którego zmierzamy, nakreślenie wie» 
lorakich wzorców społecznych. 

W programie tym powinna m. in. zna» 
leźć konkretny i pozytywny wyraz Spra- 
wa egalitaryzacji społeczeństwa — sku. 
tecznego, stopniowego wcielania w ży- 
cie zasady pełnej materialnej i kuitural= 
nej równości jednostek. W podejmowa- 
niu tej sprawy nie powinny przeszka- 
dzać tendencje demagogiczne, abstrahu- 
jące od potrzeb 1 możliwości rozwojo- 
wych określanych konkretnymi warun-> 
kami historycznymi. Niepowodzenia 
wcielania w życie koncepcji naiwnie 
egalitarnych czy nieskuteczność awan- 
turniczych prób w tej dziedzinie przed- 
siębranych w niektórych krajach socja- 
listycznych — nawiasem mówiąc nasza 
wiedza o rzeczywistości tych krajów jest 
więcej niż mizerna — nie mogą przesą- 
dzać o odsunięciu tej sprawy jako w 
ogóle nieistotnej. Boję się, że takie po- 
glądy demobilizują nas w walce z po- 
stawami 1 tendencjami pasożytnictwa 
społecznego, a także ze zjawiskami nie> 
uzasadnienie wysokiego udziału niektó- 
rych jednostek i grup w podziale docho- 
du narodowego. Myślę chociażby o bare 
dzo małej sprawności i skuteczności na- 
szego systemu podatkowego w stosunku 


do dochodów jaskrawie wykraczających 
pońad przeciętne i nieuzasadnionych 
społecznie. 

Po drugie, partia jest w naszym syste- 
mie - najważniejszym, najskuteczniej 
działającym narzędziem udziału  wiel- 
kich grup ludzi pracy w rządzeniu | za- 
rządzaniu, w rozwijaniu społecznej kon- 
troli nad państwem. Masowa, ponad 
dwumilionowa partia, stanowiąca 10% 
ogółu dorosłego społeczeństwa, skupiają- 
ca w sobie i wokół siebie — przede 
wszystkim wokół 70 tysięcy organizacji 
podstawowych — ogromną większość pu- 
blicznej aktywności naszego społeczeń- 
„stwa, reprezentuje pod tym względem 
potencjał, którego nie można równać z 
żadnym innym. Ten potencjał realizuje 
się w bezpośrednim związku i w zależ- 
ności od praktycznej realizacji zasad de- 
mokratyzmu w wewnętrznym życiu par- 
tli — i prof. Łopatka ma absolutną ra- 
cję, kiedy podnosi tę sprawę w swym 
artykule. 

Idzie tu o demokrację wewnątrzpar- 
tyjną w jej szczególnej, właściwej  re- 
wolucyjnej klasie robotniczej, postaci — 
centralizmu demokratycznego. Jest to 
taka demokracja, która rozwijanie ini- 
cjatywy ideowej i praktycznej członków 
partii i podstawowych organizacji oraz 
ich kontrolę nad pracą wyłanianych w 
partii władz łączy z zasadą pełnej i nie- 
naruszalnej jedności partii — jej całko- 
witego podporządkowania w działaniu 
decyzjom władz centralnych. Jedność ta, 
gwarantowana przez czynniki ideolo- 
giczne i organizacyjne, odgrywa decydu- 
jącą rolę w walce partii o władzę pań- 
stwową dla klasy robotniczej i w umac- 
nianiu struktury tej władzy. A władza 
państwowa stanowi główne narzędzie 
realizacji socjalistycznych interesów kla- 
sy robotniczej i narodu polskiego, w wa- 
'runkach wielkich konfliktów klasowych 


w skali światowej i wielostronnej, ideo- 


logicznej i politycznej walki państw im- 
perialistycznych z systemem socjalistycz- 
nym. 
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Widzę równocześnie potrzebę świado- 
mego, optymalnego w konkretnych wa- 
runkach rozwijania procesów doskonalą- 
cych funkcjonowanie naszego systemu 
demokracji społecznej, pogłębiających 
jego rzeczywiście ludowy charakter. Op- 


'tymalność tego rozwoju znowu wiąże się 


w najbardziej zasadniczym stopniu z 
ideową i polityczną inicjatywą partii. 
Przede wszystkim idzie tutaj o rozwi- 
janie i upowszechnianie za pośrednic- 
twem najszerzej rozumianego systemu 
informacji wiedzy o społeczeństwie, je- 
go mechanizmach gospodarczych, poli- 
tycznych, ideologicznych. W szczególnoś- 
ci jest to niezbędne w okresie przecho- 
dzenia do intensywnych metod działania, 
tzn. metod opartych na przodujących 
zdobyczach wiedzy i nauki we wszyst- 
kich dziedzinach oraz na najbardziej 
efektywnych metodach organizowania 
wysiłku społecznego. | 


Wiąże się to ściśle ze sprawą następ- 
ną. Zgadzam się mianowicie w pełni z 
poglądami tow. prof. Z. Rybickiego, że 
aktualne potrzeby funkcjonowania  na- 
szego systemu demokracji i umacniania 
kontroli społeczeństwa nad aparatem 
władzy wymagają możliwie jasnych za- 
sad — oraz rozwijanej na ich gruncie 
praktyki — podziału kompetencji i od- 
powiedzialności między ogniwami syste- 
mu państwowego, aparatem administra- 
cyjnym 1 gospodarczym, a także różnych 
organizacji społecznych z jednej strony 
oraz organizacji podstawowych i tereno- 
wych instancji partyjnych z drugiej 
strony. W tej dziedzinie tkwimy, moim 
zdaniem, ciągle w atmosferze żywioło- 
wości I nie wyszliśmy w zasadzie poza 
sferę formułowania ogólnych  postula- 
tów postępu. Idzie oczywiście nie o wy- 
łączenie aparatu administracyjno-gospo- 
darczego spod kontroli partii i jej orga- 
nów czy zwolnienie go od odpowiedzial- 
ności przed partią, lecz o uczynienie tej 
kontroli skuteczniejszą i bardziej spo- 
łeczną. A dotychczasowe zjawiska  dro- 
biazgowej ingerencji oraz zastępowania 
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administracji 1 ogniw gospodarczych 
przez ogniwa partyjne nie tylko temu 
nie służą, lecz wręcz utrudniają możli- 
wość merytorycznej oceny działalności 
* oraz odpowiedzialności ogniw adminie 
stracji I jej kadr kierowniczych. Nie po- 
większają także wcale rzeczywistej sku- 
teczności pracy partyjnej. Bardzo przy- 
dałaby się solidna analiza zjawisk s tej 
dziedziny w naszym kraju, a także róż- 
norodnego doświadczenia innych krajów 
socjalistycznych. 

Inny konkretny i praktycznie płodny 
kierunek rozwoju demokracji  socjali- 
stycznej widzę w propagowanej przez 
partię — choć ciągle jeszcze kampanij- 


Włodzimierz Wesołowski 


„Z zainteresowaniem przeczytałem ar. 
tykuł: Demokracja t kierownicza ro- 
la PZPR. Podobnie jak inne prace tow. 
Łopatki, ma on ambicje teoretyczno-sy- 
stematyzatorskie, co zawsze jest bardzo 
cenne. Ale niezmiernie trudno dać teore- 
tyczny zarys tylu ważnych problemów w 
krótkim artykule. Stąd gdzieniegdzie zbyt 
dużo zagadnień, które winny znaleźć 
szersze | głębsze oświetlenie. Może zresz- 
tą nieraz jest lepiej sugerować tylko kie- 
runki myślenia niż w ogóle pewne zagad= 
nienia pomijać. W dużej mierze zależy 
to od stylu uprawiania nauki przez 
określonego naukowca. 


Jeśli jednak zaakceptujemy potrzebę 
przynajmniej zasygnalizowania szerokie- 
go wachlarza zagadnień w tym te- 
macie, to jako socjolog pragnąłbym 
zwrócić uwagę na dwa kręgi proble- 
mów wiążących się z omawianymi Sprae 
wami. Pierwszy odnosi się do społecz- 
nych mechanizmów wpływu klas i grup 
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nie, a nie systematycznie — zasadzie 
opracowywania alternatywnych planów, 
najczęściej w dziedzinie gospodarczej. 
Wprowadzenie tej zasady dyskutowania 
nad rozwiązaniami w każdej sprawie — 
de kadrowych włącznie — zarówno w 
organizacjach podstawowych, jak i przy 
podejmowaniu decyzji przes władze par- 
tyjne, a za ich przykładem | przy ich 
stałej inicjatywie i kontroli w innych 
ogniwach życia społecznego, może się 
przyczynić do znacznego ożywienia wie- 
lu środowisk 1 optymalizacji przedsię- 
branych rozwiązań. Optymalność bowiem 
z reguły wiąże się z zaangażowaniem i 
aktywnością ludzi, 


eczńych ni władz$. Drugł — do wia 
unków społecznych wywierania tego 
wpływu; warunków kulturowych, eko» 
nomicznych i politycznych. Bez uwzględ- 
nienia tych dwóch zagadnień — w mo> 
im przekonaniu — omawianie proble- 
mów demokracji ześlizguje się siłą rze- 
czy na płaszczyzną formalno-prawną, 
Występuje groźba pominięcia zjawisk 
ważnych w życiu społeczno-poltycznym, 
Gdy tow. Łopatka omawia ustrój ka- 
pitalistyczny 1 demokrację burżuazyjną, 
to jest zafascynowany problemem „Kon- 
troli wewnętrznej” i  „zewnętrznej”, 
Omawia wybory, w których obywatele 
wyłaniają konkurencyjną ekipę rządzą= 
cą albo mechanizmy kształtowania się ja-= 
kiegoś programu w ramach partii polie 
tycznych. Te dwa zjawiska najbardziej 
go interesują. Jednak wiemy, że jeżeli 
*7 ustroju kapitalistycznym wypracowuje 
się jakiś program polityczny, następnie 
realizowany przez rząd, to drogi tworze= 
nia tego programu (jakiejkolwiek ekipy 
burżuazyjnych polityków) wyglądają ina- 
czej, niż można by powierzchownie są- 
dzić. „Konkurencja” programów w czasie 
wyborów, nie ma tu zasadniczego znacze- 


nia. Kształt programów i ich realizacja 
zależą od mechanizmów społecznych, 
znajdujących się w dużym stopniu poza 
formalną strukturą władzy. Wchodzą w 
grę mechanizmy lobbingu, wpływy róż- 
norodnych grup nacisku, powiązania 
między różnymi kręgami reprezentują- 
cymi wielki kapitał, wojsko i polityków. 


Są to zazwyczaj ludzie tego samego 
kręgu społecznego, „bogaci I wykształce- 
ni”, czyteż — używając tytułu ostatniego 
bestselleru F. Lundberga — „The rich and 
very rich”. Przez nieformalne kontakty 
w elicie następuje uzgadnianie opinii i 
kształtowanie programu politycznego. 
„Kontrola gabinetu przez taką elitę może 
być o wiele skuteczniejsza niż jakiekol- 
wiek mechanizmy kontroli w ramach 
partii politycznej. Ten socjologiczny me- 
chanizm „kontroli z zewnątrz” jest bar- 
dzo ważny. Ciągle winniśmy go mieć w 
pamięci. 


W naszym ustroju próbujemy tworzyć 
nowy typ demokracji, nowe mechanizmy 
uczestniczenia mas w rządzeniu I nowe 
mechanizmy oddziaływania mas na apa- 
rat państwowy. Nie zawsze nam się to 
gładko udaje. Rozwój damokracji socjali- 
stycznej, jako proces, musi być skorelo- 
wany z wieloma innymi procesami roz- 
woju ekonomicznego i społecznego. Chce- 
my zespolić demokrację polityczną z eko- 
nomiczno-kulturową I w ten sposób roz- 
szerzyć krąg ludzi mogących realnie od- 
działywać na treść oraz realizację pro- 
gramów politycznych, gospodarczych i 
socjalnych. Nie będę wyliczał instytucji, 
poprzez które ten nowy typ rządzenia za- 
czynamy realizować — są one znane. 
W instytucjach aktywizacji społecznej i 
tworzeniu społecznych warunków tej ak- 
tywizacji, np. podnoszeniu ogólnego po- 
ziomu oświaty i kultury, dopatrywałbym 
się zasadniczych różnic między naszą a 
tamtą demokracją. Tow. Łopatka sam 
kiedyś o tym pisał, ale tutaj przyjął in- 
ną płaszczyznę rozważań, co wyelimino= 
wało cały problem. Dla mnie, jako socjo= 
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loga, zawsze pytającego o społeczne moż- 
liwości realizacji założeń formalno-ustro- 
jowych, jest to problem centralny. 

Różnica między ustrojem demokracji 
burżuazyjnej a ustrojem demokracji 80» 
cjalistycznej polega na tym, że ustrój de- 
mokracji burżuazyjnej nie ma ośrodków 
(poza partiami komunistycznymi) dążą- 
cych do aktywizacji mas w łyciu poli- 
tycznym. Przeciwnie, wszyscy są bardzo 
zadowoleni, jeśli ta aktywizacja jest ml- 
nimalna, bo to „ułatwia” podejmowanie 
rozmaitych decyzji (zwłaszcza niekorzyst- 
nych dla mas). Praktyka zachodniej de- 
mokracji nie stawia sobie celu oddolnego 
mobilizowania i rozszerzania udziału mas 
w życiu publicznym. Jest to co najwyżej 
demokracja dla tych „na górze”. 

Cechę swoistą naszego ustroju społecze 
nego stanowi przede wszystkim to, że dąe 
żymy do stwarzania i pogłębiania waruńe 
ków jak najszerszego udziału mas w pro» 
cesach rządzenia | „zarządzania” w naje 
szerszym znaczeniu. Ponieważ dotyczy to 
nie tylko sfery politycznej, lecz także 
ekonomicznej, używam tu ogólniejszego 
pojęcia „zarządzanie”., Chyba na tym 
właśnie polega sens naszej rewolucji 
oświatowej, rewolucji kulturalnej, a nas 
wet, powiedziałbym, wielkiego (i równo= 
ległego do industrializacji, pochłaniającej 
przecież tak ogromne środki) wysiłku w 
sterze poprawy warunków materialnego 
bytu robotników. Pewien standard życia 
ułatwia partycypację w polityce. Więcej, 
skrócenie dnia pracy, wydłużenie urlo- 
pów dla robotników stwarzają też warun» 
ki większego udziału w życiu publicznym, 
w szeroko pojętym samorządzie lokalnym 
i samorządzie robotniczym, w partii i 
związkach zawodowych. Krótko mówiąc: 
staramy się rozbudowywać społeczn)- 
ekonomiczne warunki realizacji demo- 
kracji, rozszerzać demokrację „od dołu” 
— 0d bazy masowej poczynając. W ustro= 
ju burżuazyjnym takiego wysiłku się nie 
podejmuje albo jeśli się podejmuje — to 
pod wpływem oddziaływania naszych 
wzorów (vide: formułą „participation” 
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wysunięta przez de Gaulle'a). Szkoda, że 
ta problematyka nie została jakoś 
uwzględniona w artykule tow. Łopatki. 
Oczywiście, to co w nim znajdujemy na 
wybrany temat, jest bardzo interesujące. 


Sylwester Zawadzki 


Można oczywiście stawiać autorowi 
wymagania bardzo daleko idące i wy- 
kazać bez trudu, że nie uwzględnił w 
artykule wielu problemów. Nie wydaje 
mi się jednak, aby tego rodzaju podej- 
ście — zwłaszcza przy tak szerokim te- 
macie — było prawidłowe, Jeśli dobrze 
zrozumiałem autora, to postawił on so0- 
bie jedno zadanie. Chodziło mu o zwró- 
cenie uwagi na znaczenie demokracji 
wewnątrzpartyjnej dla rozwoju demo- 
kracji socjalistycznej i jednocześnie o 
przeciwstawienie się koncepcji tzw. rzą- 
dów alternatywnych. Uznając tego ro- 
dzaju założenie za słuszne, pragnę ogra- 
niczyć się jedynie do zasygnalizowania 
kilku zagadnień, które nasuwają się w 
związku z lekturą artykułu. 


Pierwsza uwaga wiąże się z kwestią 
przeciwstawności demokracji  socjali- 
stycznej i burżuazyjnej. Autor słusznie 
wskazuje na klasowy charakter demokra- 
cji burżuazyjnej, która z powodu skupie- 
nia podstawowych środków produkcji w 
rękach prywatnych właścicieli może 
mieć dla ludzi pracy jedynie formalny 
charakter. Autor w związku z tym pod- 
kreśla, że demokracja burżuazyjna doty- 
czy w zasadzie tylko sfery polityki. Pod- 
kreślając słuszność tych sformułowań, 
wydaje mi się konieczne zasygnalizowa- 
nie jednak potrzeby polemiki z koncep- 
cjami demokracji burżuazyjnej, repre- 
zentowanymi zwłaszcza przez przedsta- 
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Jeśli jednak zajmujemy się problematy- 
ką szeroko, tak jak sugerują to niektóre 
fragmenty wywodów dyskutowanego ar- 
tykułu, warto mieć w pamięci kwestie, 
które chciałem właśnie zasygnalizować. 


wicieli teorii „państwa dobrobytu”, któ- 
rzy twierdzą, że w rezultacie stosowania 
polityki tzw. „pełnego zatrudnienia”, 
rozwoju usług socjalnych (np. ubezpie- 
czeń społecznych), polityki tzw. redystry- 
bucji dochodu narodowego, demokracja 
burżuazyjna traci swój formalny charak 
ter i przekształca się w demokrację soc- 
jalną. Uważam, że polemika z tymi kon- 
cepcjami powinha zwracać uwagę na sze- 
reg dodatkowych momentów. Należy 
przede wszystkim podkreślić, iż w kon- 
cepcjach tych zaznacza się wyraźnie 
wpływ marksistowskiej doktryny i kry- 
tyki formalnego charakteru demokracji 
burżuazyjnej, prowadzonej z pozycji 
marksistowskich. Burżuazja jest zmu- 
szona pod naciskiem mas wyciągać wnio- 
ski z tej krytyki i adaptować niektóre 
instytucje ukształtowane w warunkach 
demokracji socjalistycznej, utrzymując 
przy tym treść klasową państwa burżua- 
zyjnego. Najdobitniejszy wyraz znalazło 
to w zaakceptowaniu przez rządy więk- 
szości państw kapitalistycznych na fo- 
rum ONZ międzynarodowego układu o 
prawach ekonomicznych, socjalnych 1 
kulturalnych, chociaż katalog tych praw 
został po raz picrwszy sformułowany w 
konstytucji Związku Radzieckiego i zna- 
lazł wyraz w konstytucjach innych kra- 
jów socjalistycznych. I chociaż jeszcze do 
niedawna duża część teoretyków burżua- 
zyjnych uznawała wyłącznie katalog 
praw, sformułowany w Deklaracji Praw 
Człowieka i Obywatela z 1789 r., to jed- 
nak zmuszeni są dzisiaj pod naporem 
faktów przyznawać (chociaż nie bez opo- 
rów i nie bez prób pomniejszania ich 


znaczenia) potrzebę przynajmniej częścio- 
wego realizowania przez państwo bur- 
żuazyjne praw ekonomicznych, socjal- 
nych i kulturalnych. Wskazując na te 


nowe zjawiska w doktrynie burżuazyjnej 


I nie pomniejszając bynajmniej znacze- 
nia związanych z nimi ustępstw na rzecz 
mas pracujących, trzeba jednak stwier- 
dzić, że: 

1) ustępstwa te są rezultatem nowego 
układu sił klasowych w skali światowej, 
który zmusza świat kapitalistyczny do 
podejmowania reform w celu zabezpie- 
czenia się przed niebezpieczeństwem re- 
wolucji socjalistycznej i w celu wytrzy= 
mania współzawodnictwa z systemem 
socjalistycznym, 

2) ustępstwa te stanowią wynik ostrej 
walki klasowej mas pracujących krajów 
kapitalistycznych, akceptowane są one 
jednak przez burżuazję przede wszyst- 
kim w takim stopniu, w jakim nie sto- 
ją w sprzeczności z jej interesami (np. 
tzw. polityka „pełnego zatrudnienia” ma 
zapobiec masowemu bezrobociu, na któ- 
re nie może sobie już dziś pozwolić sys- 
tem kapitalistyczny bez groźby dla swego 
istnienia, nie ma jednak na celu zagwa- 
rantowania każdemu obywatelowi prawa 
do pracy, gdyż stanowiłoby to niebezpie- 
czeństwo z punktu widzenia funkcjono- 
wania mechanizmu gospodarki kapitali- 
stycznej), , 

3) ustępstwa te dotyczą sfery konsump- 
cji a nie sfery produkcji, w której włas- 
ność prywatno-kapitalistyczna nadal do- 
minuje, nie zmieniają więc one klasowe- 
go charakteru państwa (co przejawia się 
najdobitniej w strukturze władzy za- 
pewniającej dominującą pozycję kapita- 
łu monopolistycznego, w polityce zbro- 
jeń, w wysoce niesprawiedliwym podzia- 
le dochodu narodowego), jak i klasowe- 
go charakteru demokracji, które pozosta- 
ją nadal formą panowania burżuazji. 
Trzeba również zwrócić uwagę na fakt, 
jż stosowane dotychczas przez burżuazję 
środki, noszące przede wszystkim charak- 
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ter paliatywu, stają się coraz mniej wy- 
starczające dla łagodzenia sprzeczności 
świata kapitalistycznego, z czego zaczy= 
nają sobie zdawać sprawę niektórzy po- 
litycy burżuazyjni. Świadczy o tym m.in. 
wypowiedź przywódcy partii republikań- 
skiej we Włoszech, La Malty, w której 
stwierdza on wyraźnie, iż „Współczesne 
społeczeństwo kapitalistyczne posiada 
liczne znamiona ciężkiej choroby. Jej le- 
czenie jest możliwe... jedynie w drodze 
zmiany działania praktycznego, w drodze 
eksperymentu zmierzającego do zmiany 
struktur społecznych i klasowych, do 
likwidacji dysproporcji w zakresie wła- 
dzy i spożycia, w zakresie wykształcenia 
i poziomu kulturalnego”. 


Potrzeba wnikliwszego podejścia do 
zagadnień demokracji burżuazyjnej wią- 
że się również jak najściślej z coraz do- 
bitniej występującym kryzysem form 
tradycyjnego parlamentaryzmu. Jeszcze 
niedawno doktryna burżuazyjna widzia- 
ła w parlamentaryzmie oraz związanym 
z nim systemie „alternatywnych rządów” 
szczyt osiągnięć myśli ludzkiej w dzie- 
dzinie nadbudowy politycznej. W świetle 
szybkiego postępu technicznego oraz po- 
stępu w dziedzinie oświaty, staje się jed- 
nak ewidentne dla coraz szerszych mas, 
że przeprowadzane co kilka lat wybory, 
dające możliwość zastąpienia rządów 
jednej partii stojącej na gruncie systemu 
kapitalistycznego rządami innej partii o 
niewiele różniącym się programie, stwa- 
rzają jedynie pozory udziału w rządze- 
niu. U podstaw głębokiego kryzysu nad- 
budowy politycznej współczesnego kapi- 
talizmu tkwi głęboka dysproporcja mię- 
dzy szybkim postępem w dziedzinie 
techniki, świadczącym o coraz lepszym 
opanowaniu przez człowieka sił przyro- 
dy, a pozycją jednostki w społeczeństwie, 
będącej obiektem w rękach elity władzy 
dysponującej potężnymi środkami, m.in. 
w dziedzinie informacji. Rosnącej kry- 
tyce współczesnego parlamentaryzmu, 
systemu „rządów alternatywnych” stara 
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się wyjść naprzeciw burżuazja przez 
tworzenie  pozaparlamentarnych form 
uczestnictwa obywateli w zarządzaniu. 
W tym kontekście stają się bardziej zro- 
zumiałe koncepcje de Gaulle'a o koniecz- 
ności zapewnienia „współuczestnictwa” 
obywateli w zarządzaniu (poprzez rady 
pracownicze w przedsiębiorstwach, rady 
regionalne, samorząd studencki), jego tezy 
o konieczności ukształtowania „admini- 
stracji konsultującej”. W kolebce współ- 
czesnego parlamentaryzmu, jaką jest 
Anglia, której teoretycy zawsze odnosili 
się krytycznie do form demokracji bez- 
pośredniej, zaczyna się pisać o koniecz- 
ności wprowadzenia instytucji referen- 
dum, aby przeciętny obywatel brał nie 
tylko udział w głosowaniu co kilka lat, 
ale „aby mógł odgrywać większą rolę w 
podejmowanych przez władze  decyz- 
jach”. „Logika tej ewolucji — jak piszą 
dwaj postępowi autorzy francuscy, L. Ar- 
mand i M, Drancourt — zmierza ku »de- 
mokracji z dialogiem«e”, 


Okazuje się więc, że także w ustroju 
kapitalistycznym zostaje  podważona 
efektywność systemu kontroli zewnętrz- 
nej w postaci tżw. rządów alternatyw= 
nych, jako nie mogącej zapewnić rzeczy 
wistego wpływu mas na sprawy pań- 
stwowe. Znajduje to wyraz w uznawaniu 


Wiesław Skrzydło 


Temat, który tow. prof. Łopatka czy- 
ni przedmiotem swych rozważań, jest 
bardzo obszerny, stąd też nie można 
wyczerpać go w ramach jednego arty» 
kułu. Wiele uwag, które wypowiedzia- 
no w toku dzisiejszej dyskusji, sugeru- 
je autorowi dalsze wzbogacenie proble- 
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potrzeby negowanych, a nawet wyśmiee 
wanych poprzednio form bezpośredniego 
współuczestnictwa obywateli. Nie mając 
najmniejszych złudzeń co do tego, aby te 
formy mogły się przyczynić do zmiany 
istoty demokracji burżuazyjnej, nie może 
na nie zwrócić jednak uwagi na to, że w 
świetle kryzysu form burżuazyjnego par= 
lamentaryzmu coraz bardziej rysuje się 
wyższość leninowskiej koncepcji demo= 
kracji socjalistycznej, która od początku 
stanęła na gruncie wielostopniowości sy» 
stemu przedstawicielskiego i wskazywae 
ła na potrzebę kojarzenia demokracji po- 
średniej (przedstawicielskiej) z formami 
demokracji bezpośredniej i samorządu 
społecznego. A. Łopatka nie napisał jed 
nak w artykule szerzej o tym zagadnie- 
niu. Wydaje się jednak, że w społeczeń= 
stwie socjalistycznym jest to obok de- 
mokracji wewnątrzpartyjnej drugi pod 
względem znaczenia czynnik warunkują” 
cy rzeczywisty wpływ mas pracujących 
na kierowanie sprawami państwowymi. 
Wzrost efektywności form demokracji 
bezpośredniej (podniesienie w związku z 
tym rangi czynnika społecznego na 
wszystkich frontach styku z administra- 
cją) uważam za jedno z centralnych za- 
dań, stających przed naszą partią w pro- 
cesie dalszego rozwijania demokrach 
socjalistycznej. 


matyki artykułu £ tak już bogatego w 
treść, bardzo przy tym interesującego 
i potrzebnego. 


Nawiązując do tych wypowiedzi, prag- 
nę zatrzymać się nad trzema kwestia= 
mi. Zacznę od sprawy tzw. rządów al- 
ternatywnych, To, co zwolennicy tej teo- 
rii głoszą, nie znajduje w praktyce po= 
twierdzenia. Pozornie przy tym sprawa 
wygląda całkiem prosto, proponuje się 
dwa rozwiązania, społeczeństwo w dro. 
dze wyborów opowiada się sa jedną 


s alternatyw, wyłonione w Kkonstytu- 
cyjnym trybie organy państwowe mają 
ten program realizować. W praktyce 
zaś sprawa ta wygląda bardzo różnie, 
gdyż maczej kształtuje się sytuacja w 
warunkach burżuazyjnego systemu dwu” 
partyjnego, gdy społeczeństwo mą więk= 
sze możliwości określenia swego stosun- 
ku do przedstawionych mu programów, 
a inaczej w systemie wielopartyjnym, 
w którym z reguły żadna partia nie dy- 
sponuje absolutną większością głosów 
w parlamencie, nie tworzy więc gabine- 
tu jednopartyjnego i nie może samo- 
dzielnie realizować swego programu. 

Rzecz jednak nie tylko w tym, że nie 
zawsze wspomniane alternatywy rysują 
się całkiem wyraźnie. Wszystkie bo- 
wiem spotykane i realizowane w jakimś 
stopniu w praktyce alternatywy wystę» 
pują na płaszczyźnie demokracji burżu. 
azyjnej. Nie mamy bowiem w żadnym 
z państw kapitalistycznych alternaty= 
wy postawionej (czecz jasna, pozą re- 
wolucyjnym ruchem robotniczym) w 
sposób kategoryczny i wyraźny: ustrój 
kapitalistyczny bądź socjalistyczny. Na- 
wet w takich państwach, jak Francja, 
w której odczuwa się ujemnie konsek- 
mencje nadmiernego rozbicia polityczne- 
go społeczeństwa | gdzie w swoim czasie 
wysuwane postulaty utworzenia silnej, 
zdyscyplinowanaej partii konserwatywe= 
nej aa wzór angielski, zdolnej skupił 
rozproszone i wewnętrznie skłócone gru- 
py, nie doszło nigdy do wyraźnego prze» 
ciwstawienia programów i alternatyw. 
Do takiej alternatywy nie chce dopro- 
wadzać sama burżuazja w obawie przed 
swą porażką i zwycięstwem sił opowiae 
dających się za socjalizmem. 

Autor wiele uwagi poświęca proble- 
mowi stosunków międzypartyjnych w 
ustroju socjalistycznym. W dziedzinie 
tej popełniamy jednak bardzo często 
błąd. Mówiąc o tych stosunkach, jesteś. 
my tak dalece zafascynowani rozwinię- 
tą w tej dziedzinie teorią burżuazyjną, 
' że wykształconą tam terminologię, znaj- 
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dującą uzasadnienie w ustroju kapita- 
listycznym, przenosimy na grunt zupeł- 
nie innych, odmiennych stosunków poe 
litycznych występujących w ustroju Sso- 
cjalistycznym. Tak dzieje się wówczas, 
gdy próbujemy określać systemy par. 
tyjne państw socjalistycznych termina» 
mi mającymi uzasadnienie tylko w ue 
stroju kapitalistycznym. Niebezpieczeńe= 
stwo takie rysuje się także wówczas, 
gdy zajmujemy się problematyką kon= 
troli działania partii, kontroli ujmowae 
nej dwustronnie — zewnętrznej i wew= 
nętrznej. 


W poglądzie na problem kontroli we» 
wnętrznej byli zgodni wszyscy dysku» 
tanci. Słusznie tow. prof. Łopatka czy» 
ni, traktując go jako główny przedmiot 
swych rozważań i koncentrując na nim 
uwagę. Drugoplanowo ujęta zostałą na. 
tomiast kwestia kontroli zewnętrznej, 
choć jest to problem bardziej złożony, 
określany przez różne czynniki, oparte 
na zróżnicowanej płaszczyźnie politycze 
nej. Stwierdzenie tego stanu rzeczy 
prowadzić musi do podkreślenia zróżni. 
cowanego charakteru problemu kontroe 
li, zróżnicowanego ze względu na cel 
i skutki społeczne jej stosowania. 


Wreszcie ostatnia już rzecz, bardzo 
przy tym ważna dla omawianego zagad- 
nienia. Wprawdzie tow. Łopatka nie 
mógł w ramach jednego artykułu poru» 
szyć wszystkich najważniejszych kwe- 
stii związanych z tematem, to jednak 
osobiście odczuwam brak jednej z nich. 
Jeśli bowiem tak mocno podkreślamy 
problemy rozwoju demokracji socjali= 
stycznej, a w omawianym artykule tak- 
że demokracji wewnątrzpartyjnej, to nie 
można chyba pominąć kwestii stosunku 
partii do aparatu państwowego, oddzia- 
ływania partii na mechanizm państwa, 
Nie można +eż pomijać problemu kształ- 
towania się I form tego oddziaływania. 
Prowadzone pod egidą INP PAN bada-' 
nia prawno-empiryczne rad narodoe 


(wych dowodzą, że stopień realizacji za. 
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dań przez rady narodowe 1 ich organy 
zależy w bardzo dużym stopniu od te- 
go, jak problem ten ujmuje partia. Dla 
funkcjonowania naszego systemu przed. 


stawicielskiego wcale nie jest rzeczą. 


obojętną, jaką rolę w tej dziedzinie od- 
grywa partia, będąca kierowniczą siłą 
naszego społeczeństwa. Występuje cał- 
kiem wyraźny ścisły związek między 


Adam Łopatka 


Dziękuję redakcji za zorganizowanie 
dyskusji nad moim artykułem, a towa- 
rzyszom za twórcze głosy krytyczne. 
Dyskusja poruszyła wiele ważnych za- 
gadnień. Nie próbuję utrzymywać, że 
dyskutowany artykuł jest doskonały 
ani że przedstawia on ogół ważnych za- 
gadnień związanych z demokracją. Dla- 
tego nie zamierzam podejmować pole- 
miki z dyskutantami domagającymi się 
omówienia wielu istotnych spraw, któ- 
rych w artykule się nie porusza. 

Artykuł, "w miarę konsekwentnie, 
ogranicza się tylko do zagadnienia wska- 
zanego w jego tytule i we wprowadze- 
niu. Nie było moim zamiarem i nie jest 
możliwe, abym w tym artykule omówił 
przemiany demokracji burżuazyjnej, 
ewolucję poglądów ideologów burżua- 
zyjnych na temat współczesnych ustro» 
jów politycznych, scharakteryzował de- 
mokrację socjalistyczną w sposób gene- 
ralny czy też przedstawiał pewne jej 
elementy. Np. w artykule tym nie za- 
mierzałem się zajmować stosunkami 
między aparatem państwowym a partią 
komunistyczną, zasadami  centralizmu 
demokratycznego w życiu państwa So- 
cjalistycznego czy w życiu partii ani 
też rozważać przyszłości państwa socja- 
listycznego i partii 
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efektywnością pracy rad, ich komisji, 
radnych a oddziaływaniem na tę pracę 
instancji partyjnych. Wydaje się więc, 
że chcąc wykazać istotę kierowniczej 
roli partii w społeczeństwie socjali« 
stycznym, jej wpływ na rozwój demo» 
kracji socjalistycznej, nie można nie 
poruszać problemu oddziaływania partiń 
na aparat państwowy. 


Osobną sprawą jest też uszeregowa= 
nie demokracji socjalistycznej w hie» 
rarchii wartości ocenianych pozytywnie 
w ustroju socjalistycznym. Przyjmuję 
jedynie, że demokracja ma wysoką lo- 
katę w tej hierarchii. Odrębnym zagad- 
nieniem są także mechanizmy społeczne 
faktycznego wpływu 
klas i grup społecznych na podejmo- 
wanie decyzji państwowych, jak i unie 
wersalne kryteria oceny postępu w Toze 
woju demokracji. Żadną już miarą nie 
próbuję dawać diagnozy, w jakim sta- 
dium rozwoju znajduje się demokracja 


socjalistyczna dzisiaj w poszczególnych 


krajach socjalistycznych. Nie zajmuję 
się też doniosłą sprawą kojarzenia de- 
mokracji bezpośredniej 1 pośredniej. 
Staram się też w miarę możliwości nie 
mówić o socjalizmie w ogóle, koncen- 
truję się bowiem na doświadczeniu Pol. 
ski. Mówi o tym wyraźnie już tytuł 
artykułu. 


Po prostu chcę powiedzieć, że tzw. 
rządy alternatywne w rzeczywistości 
wyglądają inaczej niż się to przedsta- 
wia w ideologii burżuazyjnej, że nie 
są one bynajmniej uniwersalnym i sku= 
tecznym sposobem zapewnienia wpły= 
wu społeczeństwa na państwo, że w 
Polsce Ludowej został wypracowany 
nowy, doskonalszy i oryginalny mecha. 
nizm zapewnienia kontroli społeczeń. 
stwa nad państwem, że dalszy niezbęde= 


poszczególnych, 


ny postęp można osiągnąć przez dosko« 
nalenie tego mechanizmu, a nie przez 
nawiązywanie do ideologii 1 praktyki 
tzw. rządów alternatywnych. Nawiązy» 
wanie to bowiem dawałoby szansę ele- 
mentom antyludowym 41 warcholskim. 
Czy ta jedna sprawa jest na tyle waż- 
na, aby poświęcić jej artykuł? Według 
mnie tak, zwłaszcza że nie była ona u 
nas krytycznie omawiana, poza cytowae= 
nym opracowaniem M. Sobolewskiego. 
Zgadzam się z dyskutantami, że sygna- 
lizowane przez nich tematy warto omó- 
wić na łamach „Nowych Dróg”. Nie dą 
się tego jednak uczynić w tym arty- 
kule. 

Jest jednak także parę innych spraw, 
co do których pragnę się wypowiedzieć, 
gdyż — wydaje się — różnię się tutaj 
od opinii niektórych dyskutantów, 

Niektórzy dyskutanci wyrażali wąt- 
pliwość, czy jest uzasadnione używanie 
pewnych pojęć ogólnych, jak pojęcie 
demokracji czy też pojęcie partii, skoro 
zachodzą istotne różnice między demo- 
kracją burżuazyjną a socjalistyczną, czy 
też między partią marksistowsko-leni- 
nowską a innymi partiami polityczny” 
mi. Uważam, że używanie tych i innych 
pojęć ogólnych jest nie tylko uprawnio- 
ne, ale i konieczne. Tylko wtedy, gdy 
dysponujemy ogólnym pojęciem demo- 
kracji,j możemy przeciwstawiać sobie 
demokrację socjalistyczną i burżuazyje 


Marian Naszkowski 
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ną. Tylko wtedy, gdy mamy ogólne po- 
jęcie partii politycznej, możemy mówić 
o różnicach między partiami różnych 
typów. Rzeczą dyskusyjną natomiast 
mogłoby być, czy ogólne pojęcia partii 
bądż demokracji, jakimi posługuję się 
w artykule, są skonstruowane poprawe 
nie. Tego jednak dyskusja nie kwestio= 
nowała. 

Budziło wątpliwości, czy jest uzasade 
nione posługiwanie się terminologią ue 
żywaną przez autorów czy zwolenników 
koncepcji rządów alternatywnych. We» 
dług mnie wątpliwości te są nieuzasad- 
nione. Krytyka jakiejś koncepcji albo 
też zapatrywań na jej aplikację może 
być — jak się to nazywa —. krytyką 
zewnętrzną oraz wewnętrzną, tzn. do- 
konywaną na gruncie danej koncepcji. 
Krytyka jest pełna, jeżeli przeprowa= 
dzona jest w obu tych płaszczyznach 
i jeżeli krytykowanej koncepcji prze- 
ciwstawiono inną koncepcję, koncepcję 
pozytywną. Tak właśnie usiłuję postą- 


pić w dyskutowanym artykule, Nie 
twierdzę, że zamierzenie to mi się w 
całości powiodło, uważam natomiast 


ten sposób postępowania za uprawnio- 
ny. Nie twierdzę też, że gdy głównie 
pozytywnie opisujemy ustrój socjali- 
styczny, mamy posługiwać się termino- 
logią burżuazyjną, zarzucając własną 
marksistowską terminologię. Przeciwnie, 
uważam, że byłoby to niewłaściwe, 


Można chyba powiedzieć, że dyskusja nasza, dla której płodnym zaczy- 
nem okazał się artykuł prof. Łopatki, spełniła swe zadanie. Słusznie też 
towarzysze zabierający w niej głos wykroczyli poza ustosunkowanie się 
do tez artykułu i przedstawili szereg ciekawych myśli. Myśli te nadają się, 
być może, do rozwinięcia w samodzielnych artykułach. 

Dyskusja uwypukliła w szczególności konieczność głębszej analizy — 
zarówno w naszej nauce, jak i publicystyce — podejmowanych obecnie 
przez rządy krajów kapitalistycznych prób znalezienia metod, które mia- 
łyby stanowić przeciwwagę wobec atrakcyjności form współdziałania mas 
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w rządzeniu państwem i zarządzaniu gospodarką w ustroju socjalistycz= 
nym. Słusznie podkreślano, iż rozbudowana wszerz i w głąb instytucjonal- 
na postać naszej demokracji, jej wielorakie instrumenty, umożliwiające 
nie znany dotąd w historii udział milionów ludzi w decydowaniu o spqa- 
wach państwa i narodu, stanowią czynnik coraz bardziej atrakcyjny dlą 
społeczeństw krajów kapitalistycznych it nie mogą już być bagatelizowane 
przez wrogów socjalizmu. | 

Innym zagadnieniem, wydobytym w toku dyskusji, jest problem spo- 
tecznych mechanizmów wpływu na władzę w systemie burżuazyjnym 
i w systemie socjalistycznym. Temat ten, bardzo wdzięczny, chyba wciąż 
jeszcze zbyt skąpo oświetlany jest przez naszą publicystykę. Chodziłoby 
av szczególności o przedstawienie systemu powiązań aparatu władzy pań- 
stwa burżuazyjnego z faktycznymi ośrodkami dyspozycyjnymi tej władzy, 
tj. z monopolami; ukazywanie prawdy, iż o kierunku rządów danego kraju 
kapitalistycznego decyduje właśnie system powiązań aparatu państwowe- 
go z monopolami; że ten system powiązań jest faktycznym czynnikiem 
kontroli nad rządem, a system parlamentarny spelnia coraz bardziej rolę 
dekoratywną. Na tym tle uwypuklić należy jaskrawą odmienność i wyż- 
szość mechanizmów oddziaływania na władzę w ustroju socjalistycznym, 
całego bogactwa form kierowania państwem i gospodarką narodową przez 
masy pracujące, przez naród. 


Jnjormacje 


W ZSRR PRZED 100 ROCZNICĄ 
URODZIN W. LENINA 


W sierpniu ubiegłego roku prasa ra- 
dziecka opublikowała uchwałę Komite- 
tu Centralnego KPZR o przygotowa- 
niach do setnej rocznicy urodzin Wło- 
dzimierza Lenina. Zawarte w uchwale 
tezy polityczne i zadania organizacyjne 
nakreślają ogólny kierunek kampanii, 
która zaczęła się znacznie wcześniej. 
Wielka akcja masowo-polityczna, zwią- 
zana z przygotowaniami obchodów stu- 
lecia urodzin wodza Rewolucji Paździer- 
nikowej, jest w gruncie rzeczy konty- 
nuacją i rozwinięciem kampanii propa- 
gandowej, jaką prowadziła KPZR z: 
okazji 50-lecia Rewolucji Socjalistycz- 
nej i złotego jubileuszu państwa ra- 
dzieckiego. 

Interesująca jest zbieżność w krótkim 
okresie szeregu rocznic, wydarzeń o hi- 
storycznym znaczeniu dla całej później- 
szej | współczesnej epoki. Tak np. w maju 
1068 r. mieliśmy 150 rocznicę urodzin Ka- 
rola Marksa. Nieco wcześniej, bo w lutym 
tego samego roku, minęło 120 lat od ogło- 
szenia Manifestu Komunistycznego. We 
wrześniu roku 1967 upłynęło równo 100 
lat od ukazania się w Hamburgu pierw- 
szego tomu „Kapitału”. Nieomal do- 
kładnie w pół wieku później proletariat 
Rosji, kierowany przez partię bolszewi- 
ków, zmiótł stary porządek, obalił im- 
perium carów; przejął władzę w naj- 
większym państwie świata. 

W kwietniu przyszłego roku klasa ro- 
botnicza i postępowe kręgi społeczeń- 
stwa wszystkich krajów obchodzić będą 


setną rocznicę urodzin Lenina. Właśnie 
ta ostatnia z wymienionych tu rocznie 
spina wspólną klamrą cykl obchodów, 
akcji propagandowych, przez które par- 
tia aktywizuje własne szeregi i wciąga 
zarazem do bezpośredniej działalności 
ideowo-politycznej zastępy bezpartyj- 
nych, środowiska naukowe, artystyczne, 
Akcje związane z uroczystościami 50-le- 
cia Rewolucji i setną rocznicą urodzin 
W. Lenina ożywiły pracę Komsomołu, 
związków zawodowych i organizacji spo- 
łecznych. Fala aktywności politycznej 
niesie z sobą, co już stanowi regułę i 
prawo, nowe inicjatywy w sferze wy- 
twórczości, rodzi nowe formy współza- 
wodnictwa, zobowiązań produkcyjnych 
i czynów społecznych. Sprawa tym bar- 
dziej istotna, jeśli wziąć pod uwagę, iż 
ostatnie lata w Związku Radzieckim to 
okres wprowadzania reform w przemy» 
śle, transporcie, budownictwie i handlu, 
zmian w systemie planowania oraz due 
żego nacisku na nową technikę i jakość 
produkcji. | 

Równocześnie bardzo ważne zmiany 
zachodzą w rolnictwie, w którym pod- 
jęto zdecydowane kroki zmierzające do 
szybkiej intensyfikacji. Dodajmy do te- 
go wprowadzenie we wszystkich mia- - 
stach pięciodniowego tygodnia pracy, 
kolosalny rozmach budownictwa miesz- 
kaniowego (w miastach i na wsi), otware 
cie frontu dla rozwoju usług i poprawy 
zaopatrzenia, zbliżanie się wielkiego po» 
toku samochodów osobewych itp. Sło» 
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wem po latach wyrzeczeń dla społe- 
czeństwa radzieckiego nadchodzi czas 
zbierania plonów, szybszego i efektyw- 
niejszego niż dotąd wzrostu stopy żŻy- 
ciowej. 

Cały ów skomplikowany proces prze- 
mian w wielu dziedzinach stwarza do- 
bry klimat dla masowych akcji, kam- 
panii politycznych. I na odwrót, oby- 
dwie wielkie rocznice stwarzają podłoże 
do nowych poszukiwań, inicjatyw w 
pracy ideologicznej I w produkcji. 

Przygotowania do obchodów setnej ro- 
cznicy urodzin wodza rewolucji prole- 
tariackiej są zarazem w aktualnej sy- 
tuacji na politycznej arenie świata I w 
międzynarodowym ruchu robotniczym 
wielką kontrofensywą przeciwko wszyst- 
kim siłom reakcyjnym, rewizjonizmowi, 
naciskom wrogiej propagandy, ofensywą 
przeciwko zniekształcaniu leninowskiej 
nauki i praktyki, przeciwko rozbijaniu 
jedności partii komunistycznych. 


„KC KPZR uważa — czytamy we 
wspomnianej na wstępie uchwale — że 
najważniejszym zadaniem w związku 
z przygotowaniami do tej doniosłej 
rocznicy jest twórcza praca nad dal- 
szym rozwojem teorii marksizmu-leni- 
nizmu, potężnego oręża ideowego naszej 
partii w walce o zwycięstwo komuniz- 
mu”. I dalej ,,.organizacje partyjne 
powinny wzmóc pracę w dziedzinie 
marksistowsko-leninowskiego  kształce+ 
nia wszystkich komunistów, dogłębnego 
zapoznania szerokich mas komunistów 
i bezpartyjnych z teorią rewolucyjną”. 


, 


xk 


Uchwała Komitetu Centralnego KPZR, 
formułując ogólne zalecenia dla Insty- 
tutu Marksizmu-Leninizmu i Akademii 
Nauk Społecznych przy KC KPZR oraz 
katedr nauk społecznych wszystkich 
wyższych uczelni, zalecenia dla Komso- 
mołu, związków zawodowych, związków 
twórczych, prasy, radia, telewizji, zobo- 
wiązywała instancje partyjne do opra- 
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cowania kompleksowych planów dzia- 
łania w związku z setną rocznicą uro- 
dzin Lenina. 

Jak przedstawia się taki plan i jak 
jest realizowany, spróbuję pokazać ną 
przykładzie organizacji partyjnej Le- 
ningradu. Punktem wyjścia były zobo- 


wiązania podejmowane przez załogi le-- 


ningradzkie dla uczczenia 50-lecia Re- 
wolucji oraz tezy polityczne zawarte w 
sierpniowej uchwale KC i oczywiście 
bieżące instrukcje. Zadania organizacji 
partyjnej w kampanii leninowskiej sta- 
nowiły przedmiot obrad egzekutywy 1 
plenum komitetu obwodowego, a na- 
stępnie sesji rady miejskiej. Dyskusje 
na temat przygotowań do wielkiej ro- 
cznicy toczyły się we wszystkich zakła- 
dach pracy, w organizacjach komsomol- 
skich i oddziałach związków twórczych. 
Ich wynikiem był podstawowy plan 
przedsięwzięć  organizacyjno-propagan- 
dowych, zatwierdzony przez egzekuty- 
wę komitetu leningradzkiego jeszcze je- 
sienią roku 1968. 

Komitet szczególną uwagę zwraca na 
realizację zobowiązań zgłaszanych przez 
poszczególne fabryki i przedsiębiorstwa. 
Przede wszystkim chodzi tu o systema- 
tyczną kontrolę i analizę rozwijającego 
się współzawodnictwa przez komitety za- 
kładowe 1 rejonowe. Wymianie do» 
świadczeń, propagowaniu nowych inl- 
cjatyw i przedsięwzięć służą zloty zwye 
cięzców etapowych we współzawodni= 
ctwie dla uczczenia setnej rocznicy uro= 
dzin Włodzimierza Lenina. Postanowio- 
no opracować specjalny uroczysty cere- 
moniał nadawania tytułów indywidual- 
nym i zespołowym zwycięzcom w tym 
współzawodnictwie. 

Zwraca przy tym uwagę dążenie do 
oczyszczenia współzawodnictwa od zbiu- 
rokratyzowanych naleciałości, drobiaz- 
gowych rachunków, rozbudowanej spra» 
wozdawczości, za którą niejednokrotnie 
kryły się nikłe wyniki. Decydujący głos 
w typowaniu najlepszych należy do da- 
nego zespołu, do ludzi bezpośrednio 
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uczestniczących we współzawodnictwie. | W zajęciach obowiązkowych dla człon- 


Zakładowy komitet partyjny, kierowni- 
ctwo i organizacja związkowa rozlicza 
ją się natomiast w zwierzchnich instan- 
cjach i wobec załogi z realizacji per- 
spektywicznych planów budowy urzą- 
dzęń socjalnych. Plany takie do nie- 
dawna istniały w niewielu tylko zakła- 
dach, w tych, które pierwsze przeszły 
na nowe warunki ekonomiczne i osią- 
gały systematycznie dobre wyniki W 
miarę jak reforma obejmowała coraz to 
inne fabryki, rozszerzały się doświad- 
czenia przodujących załóg oraz dyrekcji, 
wzrastała liczba zakładów, które opra- 
cowały własne plany ogólnego rozwoju 
urządzeń socjalnych. Ogólnego — zna- 
czy w tym wypadku wszechstronnego, 
od stołówki po budownictwo mieszka 
niowe, szkolenie zawodowe, bazy wy- 
poczynkowe, kluby sportowe, estetykę 
miejsca pracy itd. Właśnie w toku le- 
ninowskiej kampanii sprawy te stały się 
popularne, traktuje się je jako istotny 
element podnoszenia wydajności pracy, 
czynnik zachęcający do inicjatyw w za- 
kresie produkcji. 


We wszystkich zakładach przemysło- 
wych, instytucjach administracyjnych i 
gospodarczych organizacje partyjne pro- 
wadzą systematyczne studiowanie dzieł 
Lenina. Formy są różne — prelekcje 
połączone z dyskusjami, wieczory leni- 
nowskiej lektury, uniwersytety ludowe, 
odczyty na wybrane tematy i całe cy- 
kie wykładów, konferencje problemowe, 
pogadanki o aktualnych sprawach go- 
spodarki narodowej, ruchu robotnicze- 
go, sytuacji ogólnoświatowej. Formy 1 
treść są różnicowane zależnie od środo- 
wiska, wieku, zainteresowań, bieżących 
wydarzeń. Widoczna jest duża troska 
o to, aby uniknąć sztampy, nudy. 

Cały program Szkolenia partyjnego 
wszystkich stopni i szkolenia prowa- 
dzonego przez Komsomoł nastawiony 
jest na pogłębienie wiedzy o życiu i 
działalności Lenina, na przyswajanie 
4 ugruntowanie znajomości marksizmu. 


ków partii uczestniczą i bezpartyjni. Tak 
działo się I przedtem, obecnie jednak 
liczba bezpartyjnych słuchaczy znacznie 
wzrosła. 

Organizacją partyjna Leningradu 
umiejętnie wykorzystuje w masowej 
pracy politycznej fakt, iż w mieście nad 
Newą jest tyle miejsc, obiektów zwią- 
zanych trwale z Leninem, z trzema re- 
wolucjami. Filmy historyczne przedsta- 
wiające szturm na Pałac Zimowy, wy- 
świetlane przed tymże pałacem, przy- 
ciągają tysiące widzów. Pogadanki wy- 
głaszane w dawnej willi Krzesińskiej 
(obecnie Muzeum Rewolucji), gdzie Le- 
nin przedstawił tezy kwietniowe, czy 
prelekcje w salach Pałacu Taurydzkie- 
go mają szczególny walor atrakcyjności, - 
tym bardziej gdy można tam spotkać 
weteranów rewolucji, którzy wykład z 
zakresu marksizmu-leninizmu uzupełnia- 
ją i wzbogacają osobistymi wspomnie- 
niami o Leninie. 


Weterani partii wchodzą w skład le- 
ninowskich brygad agitacyjnych, które 
obsługują imprezy organizowane w sa- 
lach, gdzie występował Lenin, w do- 
mach-muzeach, w których on kiedyś 
mieszkał. Brygada agitacyjna to z re- 
guły kilkuosobowa grupa, w której obok 
weterana partii występuje uczony, pi- 
sarz, znany aktor, muzyk albo plastyk, 
bohater pracy socjalistycznej czy po- 
pularqy w danym rejonie inżynier-ra- 
cjonalizator. 


Skoro mową o aktywnej roli wetera- 
nów, wypada podkreślić, iż nie jest to 
sprawa wyłącznie wielkich akcji ani 
też tylko Leningradu. W Związku Ra- 
dzieckim są weterani rewolucji i wojny 
domowej, weterani pierwszych pięcio- 
latek, ci co budowali Magnitogorsk, 
Kuźnieck, Dnieproges i Turksib (linia 
kolejowa Turkiestan — Syberia) i dzie- 
siątki innych obiektów — podstaw dzi- 
siejszej potęgi przemysłowej Kraju Rad. 
Są weterani drugiej wojny światowej 
i weterani Komsomołu, 
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Organizacje partyjne w ZSRR szero- 
ko i wszechstronnie korzystają z po- 
mocy tych, których młodość znaczona 
była niezwykłymi wydarzeniami, burz- 
wymi rozdziałami historii. W Związku 
Radzieckim rzadki to wypadek spotkać 
kogoś o bogatej przeszłości nie angażu- 
jącego się aktywnie w sprawy dnia 
współczesnego, a tym bardziej gdy par- 
tia mobilizuje wszystkie siły do takich 
akcji, jak obecna. 


Organizacja partyjna Leningradu. jak 
zresztą 1 wszystkie inne, postawiła Sso- 
bie ambitne zadanie dotarcia z nauka- 
mi Lenina do wszystkich obywateli, 
włączenia do leninowskiej kampanii lu- 
dzi wszystkich środowisk, warstw Spo- 
łecznych. Oczywiście w Leningradzie, 
wielkim ośrodku przemysłowym, nauko- 
wym i kulturalno-artystycznym, w do- 
datku mieście o tak bogatych trady- 
cjach rewolucyjnych, przychodzi to łat- 
wiej aniżeli gdzieś na prowincji, nie 
mówiąc już o miastach polarnych czy 
osiedlach Syberii albo środkowej Azji. 

Ale takie organizacje, jak leningradzka, 
nie ograniczają swej działalności do 
własnych ram. Każdy z komitetów re- 
'onowych (odpowiednik naszych KD) 
ma wyznaczony teren w obwodzie (wo- 
jewództwie), któremu powinien udzielać 
pomocy organizacyjnej 1 kadrowej w 
przygotowaniach do setnej rocznicy uro- 
dzin W. Lenina. Niektóre z rejkomów 
powołały w tym celu specjalne grupy 
propagandowe, które zajmują się wy- 
łącznie już wskazanym miastem, powia- 
tem. Przeważnie są to te same miej- 
scowości, z którymi współpracowano w 
kampanii dla uczczenia 50-lecia Rewo- 
lucji i państwa radzieckiego. 

W ogóle w całej akcji przygotowań 
do leninowskiej rocznicy organizacje 
partyjne w dużym stopniu, zgodnie z 
zaleceniami uchwały KC KPZR, sięgają 
do tych form i metod, które zdały egza- 
min w poprzedniej kampanii, okazały 
się atrakcyjne, potrafiły przyciągnąć 
ogół społeczeństwa. Tak np. w Lenin- 
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gradzie i wielu, wielu miastach zamie- 
rza się organizować zwiedzanie histo- 
rycznych miejsc, tamże masowe wiece, 
zloty oraz inscenizacje, zabawy ludowe, 
pokazy filmów itp. Plan organizacji le- 
ningradzkiej obejmuje też założenie w 
czynie społecznym wielkiego parku im. 
Włodzimierza Lenina. 


Z Leningradu i Moskwy wyszły pierw- 
sze hasła współzawodnictwa i zobowią- 
zań dla uczczenia 50-lecia Rewolucji I 
sni radzieckiej. Dewizą ich było: 
wykońać zadania bieżącej pięciolatki do 
dnia 7 listopada 1970 r. Zgłoszono wówe 
czas wiele interesujących pomysłów w 
dziedzinie organizacji pracy. Jubileuszo- 
we współzawodnictwo — podkreśla pra- 
sa radziecka — było istotnym elemen- 
tem pomyślnych wyników osiągniętych 
przez gospodarkę ZSRR w latach 1967 
i 1968. 


Teraz do tamtych zobowiązań 1 ini- 
cjatyw doszły nowe. Załoga najwięk» 
szych zakładów przemysłowych Moskwy, 
fabryki samochodów im. Lichaczowa, 
wezwała do współzawodnictwa o wzrost 
tempa wdrażania postępu technicznego 
i podniesienie efektywności produkcji. 
Na posiedzeniu plenarnym w dniu 5 
marca br. Moskiewski Komitet KPZR 
zalecił organizacjom partyjnym trakto- 
wać szybki wzrost postępu techniczne. 
go jako najważniejsze zadanie w tego- 
rocznym współzawodnictwie. Inicjatywę 
lichaczowców podjęły liczne zakłady 
Moskwy, Ukrainy, Leningradu oraz wie- 
lu, wielu innych okręgów przemysło- 
wych. 

W znanych szeroko za granicą zakła> 
dach elektrotechnicznych „Dynamo” w 
Moskwie zainaugurowano akcję pod ha- 
słem: dla uczczenia setnej rocznicy uro- 
dzin Lenina każdy pracownik wykona 
przypadające na niego osobiście zada- 
nia pięciolatki. Ciekawa to i pożytecz- 
na forma współzawodnictwa, zmierzają- 
ca do wyrównania wewnętrznych fron- 
tów produkcyjnych. 

Kolejarze obsługujący linię Moskwa= 


Riazań postanowili w dniu 12 kwietnia 
br. zorganizować komunistyczny „subot- 
nik”. Właśnie 12 kwietnia minie 50 lat 
od pierwszego, historycznego już „su- 
botnika”, którego inicjatorem, a także 
1 uczestnikiem był Lenin. Zgłoszona na 
wspomnianym wyżej plenum Komitetu 
Moskiewskiego inicjatywa kolejarzy 
spotkała się z gorącym przyjęciem 
uczestników obrad i w końcowej uchwa- 
le Komitet wzywa organizacje partyjne 
Moskwy, organizacje związkowe, kom- 
somolskie I wszystkich pracujących sto- 
licy do podjęcia inicjatywy kolejarzy. 
Tak więc sobota 12 kwietnia (ten sam 
dzień tygodnia co przed pięćdziesięciu 
laty) będzie w Moskwie, a zapewne nie 
tylko w Moskwie, jubileuszowym powtó- 
rzeniem, w jakże innych warunkach, 
„subotnika”, od którego wywodzą się 
i nasze czyny społeczne. 


Jeszcze inną, bardzo ciekawą I wiel- 
ee na czasie inicjatywę zgłosili profe- 
sorowie Moskiewskiego Instytutu Go- 
spodarki Narodowej im. Plechanowa 
(uczelnia zbliżona profilem do warszaw- 
skiej SGPiS). Postanowili oni występo- 
wać systematycznie w zakładach prze- 
mysłowych jako prelegenci kursów 
marksizmu-leninizmu. Minęło zaledwie 
kilka tygodni od czasu, gdy profesoro- 
wie wyższej uczelni rozpoczęli cykl wy- 
kładów dla robotników, a już w jednej 
s moskiewskich fabryk obrabiarek kon- 
kretyzuje się wspólny pomysł uczo- 
nych i załogi utworzenia przy fabryce 
stałego wieczorowego uniwersytetu le- 
Dinowskiego. 


zatrzymałem się na przykładach Le- 
ningradu 1 Moskwy«bynajmniej nie z 
powodu wzorcowych planów, bogactwa 
inicjatyw czy innych podobnych wzglę- 
dów. Po prostu są mi lepiej znane. 
Wzorcowych planów dla leninowskiej 
kampanii nie ma, są tylko ogólne wy- 
tyczne (uchwała KC KPZR), każda zaś 
organizacja w miarę swoich możliwości 
kadrowych i technicznych oraz umie- 
jętności organizacyjnych działa, Jak się 
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zwykło mówić, na własną rękę. Z prasy 
centralnej i republikańskiej wyniką, że 
przykładów, pomysłów, różnych form 
oddziaływania można przytoczyć zna» 
cznie więcej. 


k 


Bardzo ważną częścią leninowskiej 
kampanii są zamierzenia i przedsię- 
wzięcia w dziedzinie literatury, sztuki 
teatralnej, fllmowej oraz w dziedzinie 
nauk społecznych. 

„Obecnie w dniach przygotowań do 
stulecia urodzin W. I. Lenina szczegól- 
nie ważną sprawą jest, aby nasza inte- 
ligencja twórcza aktywnie pracowała 
nad przyswojeniem |leninowskiego do- 
robku, aby każdy inteligentny człowiek, 
rozmyślając nad życiem, częściej radził 
się Włodzimierza Iljicza. Szczególnie 
ważne jest to dla pisarza, jeśli pragnie 
on stać się rzeczywistym wyrazicielem 
myśli i odczuć narodu, 


Jest rzeczą konieczną, aby wszystki- 
mi dostępnymi literaturze środkami po» 
kazywać nierozerwalną więż leninow= 
skiej spuścizny ideowej z naszymi dzi- 
siejszymi sprawami, problemami i tro- 
skami, aby uczyć wszystkich ludzi ra- 
dzieckich prawidłowo stosować leninizra 
w praktyce, pomóc ludziom przejąć się 
dogłębnie entuzjazmem i wolą pracy w 
imię świetlanej przyszłości narodu ra- 
dzieckiego”. 


Zacytowany tu końcowy fragment wy» 
powiedzi pierwszego sekretarza obwodu 
swierdłowskiego, tow. Nikołajewa, na 
spotkaniu działaczy partyjnych tego obe 
wodu z zespołem miesięcznika litera» 
ckiego „Ural z udziałem przedstawi- 
cieli pisarzy moskiewskich 1 innych 
ośrodków (narada odbyła się w Swierd- 
łowsku 27—28 lutego i poświęcona była 
zagadnieniu „Klasa robotnicza i litera- 
tura”), jest charakterystyczny dla ogól- 
nego tonu publikacji na temat roli i za- 
dań środowisk twórczych w kampanii 
leninowskiej, w kontrofensywie prze» 


*+ 
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ciwko wzmagającemu się naciskowi ide- 
ologii burżuazyjnej 1 rewizjonistycznej. 
Z tego puhktu widzenia ocenia się 
przede wszystkim tegoroczny repertuar 
teatrów, kin, estrad, utworów muzycz- 
nych, dzieł plastycznych, plany wydaw-= 
nicze i książki, które już się ukazały. 
Kryteria ocen zaostrzają się, wymaga- 
nia wobec oręża ideologicznego rosną 
zarówno co do treści, jak i formy. 


Żeby wszystko było jasne, należy po- 
wiedzieć, że radzieckie środowiska twór- 
cze czynnie uczestniczą w wielkiej kam- 
panii ogólnonarodowej. Tak np. wszyst- 
kie teatry Moskwy, Leningradu, Kijowa 
i innych dużych miast przygotowują się 
do festiwali spektakli poświęconych set- 
nej rocznicy urodzin Lenina. Niektóre 
większe ośrodki, jak np. Leningrad, po- 
przedzą festiwal specjalnymi dekadami 
sztuk o Leninie. 

Wielu dramaturgów, w tym tak po- 
pularni autorzy, jak 'Kornijczuk, Ław- 
rentiew, Sztein 1 Szatrow, piszą nowe 
sztuki na jubileusz. Przez cały kraj pły- 
nie fala konkursów na najlepsze utwo- 
ry dramatyczne, muzyczne, prozy, poe- 
zji, konkursy inscenizacyjne dla zespo- 
łów amatorskich. Wszystkie oddziały 
związku plastyków przygotowują wy- 
stawy malarstwa i grafiki, związane te- 
matycznie z leninowskim jubileuszem. 
Z nadejściem wiosny zainaugurowane 
zostaną masowe imprezy pod leninow- 
skim hasłem „sztuka dla ludu”. 

W końcu bieżącego i na początku 
przyszłego roku należy oczekiwać serii 
nowych filmów fabularnych i dokumen- 
talnych o życiu i działalności Włodzi- 
mierza Lenina. 


xk 


Mówiąc o przygotowaniach do ob- 
chodów, których kulminacja przypadnie 
w kwietniu przyszłego roku, nie sposób 
pominąć pracy radzieckich wydawnictw. 
Otóż specjalnie z okazji setnej rocznicy 
urodzin Lenina instytucje wydawnicze 
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ZSRR opublikują ponad 700 tytułów 
o łącznym nakładzie 200 mln egzempla- 
rzy. Wydawnictwa centralne przygotu- 
ją 300 tytułów, republikańskie zaś 416. 
Określenie „tytuł” jest w tym wypadku 
niewystarczające, albowiem odnosi się 
jednakowo do  55-tomowego pełnego 
zbioru dzieł Lenina, do 5-stomowego wy- 
dania wspómnień o Leninie, jak i do 
książek o objętości kilku arkuszy, W 
planach wydawniczych, a częściowo już 
na. półkach księgarskich, oprócz posz- 
czególnych tomów prac Lenina widzi- 
my biografie wodza Rewolucji Paździer- 
nikowej, opracowania dokumentów, 
zbiory statystyczne, książki traktujące 
o roli Lenina w różnych dziedzinach 
życia politycznego, ekonomicznego i 
społecznego ZSRR, nauki i techniki ra- 
dzieckiej. Jest mnóstwo utworów zbe- 
letryzowanych, są tomy poezji, pieśni, 
albumy fotografii I reprodukcji grafik, 
płócien poświęconych Leninowi, 


yk 


Artykuł wstępny ostatniego numeru 
czasopisma „Istorija SSSR” (kwartalnik 
wydawany przez Instytut Historii ZSRR 
przy Akademii Nauk ZSRR) zawiera 
uwagę, iż: „Przygotowania do stulecia 
urodzin Lenina nie mogą ograniczać 
się do napisania nowych książek 1 
artykułów. Ogromne znaczenie ma dal- 
sze doskonalenie metod pracy nauko- 
wo-badawczej. Wdrożenie prawdziwie 
leninowskiego stylu w działalności ze- 
społów naukowych, leninowska pryncy- 
pialność i krytycyzm, leninowskie zasady 
zespołowego rozstrzygania węzłowych 
problemów nauki i polityki, leninow- 
skie nieprzejednanie w walce o marksi- 
stowską ideowość winny stać się nie- 
zmiennym prawem Życia zespołów na- 
ukowych”. 

I ten głos, I adresat nie są jakimś 
szczególnym wyjątkiem. Przełamywanie 
starych, niedobrych nawyków, schema- 
tów, naleciałości, usilne nawracanie do 


leninowskiego stylu w pracy partyjnej, 
w działalności ekonomicznej — wszyst- 
kie te nowe procesy zachodzące od Kkil- 
ku lat w życiu ZSRR nabierają nowej 
siły w czasie leninowskiej kampanii. 


Gazety I czasopisma przynoszą nowe 
publikacje na temat Lenina, artykuły 
wyjaśniające aktualne problemy we- 
wnętrzne i zewnętrzne oparte na na- 
ukach genialnego teoretyka, a zarazem 
kierownika partii i pierwszego państwa 
socjalistycznego. To samo w programach 
radiowych i telewizyjnych. Obok syste- 
matycznie prowadzonych wykładów, po- 
gadanek z zakresu marksizmu-leninizmu, 
wspomnienia ludzi o Leninie, reportaże 
z miejsc, gdzie kiedyś Lenin przebywał 
! pracował. Każde z nich upamiętniono 
specjalną tablicą. 


We wszystkich szkołach młodzież za- 
kłada tzw. kąciki leninowskie, wiele 
dzieci urządza podobne „kąciki” w do- 
mach. Organizacje turystyczne oraz 
„Inturist”, zajmujący się turystyką za- 
graniczną, przygotowały 19 specjalnych 
tras jubileuszowych. Wiodą one między 
innymi do Ulianowska nad Wołgą, daw- 
nego Symbirska, miasta rodzinnego Le- 
nina i lat jego dzieciństwa, do Kazania, 
gdzie student Ulianow rozpoczął dzia- 
łalność rewolucyjną. Do tras tych włą- 
czono również Leningrad i Moskwę. W 


W 100 rocznicę urodzin W. Lenina 


Ulianowsku wznosi się kompleks pom- 
ników-muzeów poświęconych Leninowi, 
całe miasto poddane zostało rekonstruk-= 
cji. Każdego roku odwiedza je ponad 
milion turystów. Położoną daleko nad 
brzegiem górnego biegu Jeniseju osadę 
Szuszenskoje, miejsce zesłania Lenina 
i Krupskiej, odwiedziło w roku ubieg- 
łym 200 tys. osób. Osada ta przekształ= 
ca się obecnie w nowoczesne miasto, 
które stanie się ośrodkiem nauki i prze- 
mysłu dla całego rejonu środkowej Sy- 
berii. Zrekonstruowany dom, w którym 
Lenin spędził lata zesłania (1898—1900), 
będzie centralnym punktem całego z6- 
społu muzealnego. OE 


Wśród miliona osób codziennie przy= 
jeżdżających do Moskwy jest wielu ta- 
kich, którzy ciągną z najdalszych za- 
kątków Kraju Rad do stolicy przede 
wszystkim po to, by pójść do Mauzo- 
leum na Placu Czerwonym 1 złożyć hołd 
Iljiczowi. Zmieniają się czasy, ludzie, 
a na Placu Czerwonym od 45 już lat 
ten sam widok — długi, często przeszło 
kilometrowy szpaler ludzi w skupieniu 
posuwających się w kierunku Mauzoe- 
leum. i 


„Powszechna i głęboka jest cześć, ota- 
czająca pamięć i dzieło Włodzimierza 
Lenina, 


Dobrosław Poprzeczko 


KIERUNKI REFORMY GOSPODARCZEJ 
W MEMIECKIEJ REPUBLICE DEMOKRATYCZNEJ 


Rozpoczęty po VI Zjeździe SED 
(1963 r.) proces doskonalenia systemu 
planowania i zarządzania gospodarką 
narodową w NRD został w ostatnim 
okresie znacznie przyspieszony. Zebrane 
w toku tego procesu doświadczenia, 


wzbogacone waioskami e dyskusji ako- 


nomicznej, posłużyły za podstawę do 


wypracowania tzw. „ekonomicznego mo- 
delu socjalizmu w NRD”. Model ten jest 
aktualnie wcielany w życie, a jego do- 
celowy kształt ma być osiągnięty po za» 
kończeniu najbliższego pianu  pięciolet- 
niego, czyli do 1975 r. Wprowadzane już, 
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a także przewidziane zmiany w ramach 
tego modelu dotyczą zarówno form in- 
stytucjonalnych, jak i treści instrumen- 
tów i mechanizmów składających się na 
całokształt systemu planowania i zarzą- 
dzania. Można zatem mówić o próbie 
przebudowy pewnych elementów funke 
cjonowania gospodarki, dyktowanej no- 
wymi zadaniami, jakie stanęły przed nią 
na obecnym etapie rozwoju, 


Szczególnego podkreślenia wymaga 
fakt, iż ogólny kierunek przeobrażeń, 
a także niektóre rozwiązania szczególo- 
we są analogiczne lub w dużym stopniu 
zbliżone do zawartych w reformach 1n- 
nych krajów socjalistycznych. Zbieżność 
ta odnosi się do zamiaru szybszego prze- 
chodzenia na Intensywne metody roz- 
woju, umacniania zasady rozrachunku 
gospodarczego w podstawowych jedno- 
stkach gospodarczych  - (przedsiębior 
stwach | zjednoczeniach) oraz stworze- 
nia im szerszego zakresu swobody w po- 
dejmowaniu bieżących decyzji. W związ- 
ku z tym m. in. przesuwa się dyrektyw- 
ność zadań z planów rocznych na pięcio- 
letnie przy jednoczesnym zastąpieniu 
wskaźników ilościowo-objętościowych 
syntetycznymi wskaźnikami finansowy» 
mi w warunkach określonych rozbudo- 
wanym systemem normatywów i limie 
tów. Istotne znaczenie ma także powią- 
zanie s rozrachunkiem gospodarczym 
funduszów tworzonych w przedsiębior 
stwach, w tym bodźców materialnego za- 
interesowania dla kolektywów pracow- 
niczych. 


W ramach tych ogólnych, zbieżnych 
dla większości krajów socjalistycznych 
tendencji. reforma gospodarcza w NRD 
zawiera szereg odmiennych elementów, 
charakterystycznych tylko dla tego kra- 
ju i wynikających ze specyfiki jego ogól- 
nych warunków _polityczno-gospodar- 
czych bądź też będących przejawem po- 
szukiwań nowych, skuteczniejszych in- 
strumentów rozwiązywania problemów, 
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występujących także w życiu gospodanm 
czym innych krajów socjalistycznych. 


Rzecz zrozumiała, że szczególne zain- 
teresowanie budzą zwłaszcza rozwiąza- 
nia dotychczas nieznane w praktyce kra- 
jów socjalistycznych. Do nich zaliczyć 
należy przede wszystkim nową kon- 
cepcję planowania rozwoju gospodarki, 
przewidującą wykorzystywanie w szero+ 
kim zakresie badań  prognostycznych, 


a także mechanizm finansowania inwe 


stycji 1 kontroli przebiegu ich realizacji, 


1 Planowanie rozwoju 


Ważnym założeniem metodologicznym 
przyjętym za punkt wyjścia w pracy nad 
długookresowymi prognozami rozwoju 
była decyzja o maksymalizacji tempa 
wzrostu dochodu narodowego. Uwzględ- 
niając całokształt warunków ogólnogo- 
spodarczych NRD, a także wymagania 
stawiane przez przebieg rewolucji nau- 
kowo-technicznej, stwierdzono, iż jedną 
z głównych przesłanek szybkiego pod- 
noszenia dochodu narodowego SĄ obec- 
nie istotne przeobrażenia w strukturze 
gospodarczej w kierunku jej unowocześ- 
nienia. Przeprowadzone w toku pracy 
nad wytyczeniem długofalowych kierun= 
ków rozwoju badania efektywności po- 
szczególnych gałęzi przemysłu ujawe 
niły, że w warunkach NRD do naj- 
mniej efektywnych należą gałęzie 
przemysłu wydobywczego, a tak= 
że niektóre branże przemysłu maszyno- 
wego, chemii opartej na węglu i potasie 
oraz |inne. | 


W nowym systemie gospodarczym 
NRD zwraca uwagę zastosowana metoda 
planowania zmian strukturalnych. Opie- 
ra się ona na wytyczaniu tzw. głównych 
linii rozwojowych, które mają zdetermi- 
nować przyszłościową strukturę gospo- 
darki. Nad określeniem zmian struktue= 
ralnych t związanych e nimi „głównych 
linii rozwojowych! pracowały specjalnie 


powołane komisje 1 grupy ekspertów 
z udziałem wybitnych fachowców. W su- 
mie problematyką tą zajmowało się 
około 1200 osób. Cechą specyficzną „linii 
rozwojowych”, różniącą je od opraco- 
wywanych dotychczas w krajach socja- 
listycznych planów  perspektywicznych 
bądź wieloletnich, jest to, że ich zasięg 
czasowy jest zróżnicowany zależnie od 
specyfiki branżowej, a ponadto, iż budo- 
wane są one w oderwaniu od istniejące- 
go podziału resortowego gospodarki. 
Taka konstrukcja linii rozwojowych 
pociąga za sobą szereg ważnych konsek- 
wencji. Przede wszystkim pozwala na 
ściślejsze 1 bardziej kompleksowe prze- 
prowadzenie rachunku efektywności po- 
szczególnych przedsięwzięć w ramach 
danej „linii”. Przeprowadzenie takiego 
rachunku w określonym czasie (na 
przykład w  pięciolatce) jest, jak wia- 
domo, utrudnione. Ponadto odejście w 
planowaniu rozwoju od przekroju resor- 
towego gospodarki usuwa niejako w spo- 
sób automatyczny niepożądane zjawisko 
rywalizacji ministerstw o priorytet kie- 
rowanych przez nie gałęzi. | 
Koncepcja przekształceń  struktural- 
nych w gospodarce, wyrażona w liniach 
rozwojowych, przełożona zostaje na za- 
dania produkcji najważniejszych wyro- 
bów i ich grup (w sumie około 80—90 
pozycji) z podziałem na głównych wy- 
konawców, którymi są zjednoczenia. 
I chociaż liczba tych zadań jest zbliżona 
do liczby zjednoczeń (około 80), to w 
praktycó niektóre z nich nie otrzymują 
tego rodzaju zadań w ogóle. Są nato- 
miast zjednoczenia, które otrzymały po 
2—$3 zadania produkcji wyrobów obję- 
tych kierunkami rozwojowymi. Zjedno- 
czenia te przez system umów koopera- 
cyjnych wciągają do wykonywania tych 
ważnych dla gospodarki zadań całą sieć 
dostawców 1 poddostawców. Jest przy 
tym rzeczą niezmiernie ważną, że pla- 
nowanie podstawowych zadań ma cha- 
rakter kompleksowy, a więc obejmuje 
mie tylko rozmiary produkcji, ale rów- 


Kierunki reformy gospodarczej w NRD 


nież niezbędne do ich osiągnięcia inwe- 
stycje, potrzeby importowe, zakup li- 
cencji, nakłady na fundusz płac, badania 
naukowe itp. 

Występuje tu godne uwagi zjawiska 
polegające na tym, że przedsiębiorstwa 
na ogół nie tylko nie unikają zadań w 
zakresie produkcji tzw. podstawowych 
wyrobów, lecz przeciwnie, starają się o 
zakwalifikowanie do tej grupy możliwie 
największej części swojej produkcji. 
Starania te uzasadnione są faktem, że 
otrzymując zadania w zakresie podsta- 
wowych wyrobów (mają one charakter 
dyrektywny) przedsiębiorstwa stwarzają 
sobie znacznie lepszą pozycję „przetar- 
gową” przy ustalaniu i zatwierdzaniu 
nakładów inwestycyjnych, planowaniu 
zatrudnienia, staraniach © poprawę za- 
opatrzenia, o dostawy kooperacyjne itp. 

Równolegle do nowej koncepcji plano- 
wania podstawowych wyrobów (które 
obejmują wartościowo 20—30% produk- 
cji) przewiduje się także zmiany w kon- 
strukcji, roli i wzajemnym powiązaniu 
planów pięcioletnich z rocznymi. Zmia- 
ny te zmierzają przede wszystkim do za- 
pewnienia ciągłości planowania oraz eli- 
minacji występującego dotychczas 
zjawiska „przetargu” między jednostka- 
mi rozrachunkowymi a wyższymi szcze- 
błami aparatu zarządzania w toku przy- 
gotowywania 1 zatwierdzania planów. 


Postulat ciągłości planowania nie jest 
nowy. Pojawił się on w krajach socjali- 
stycznych na początku lat sześćdziesią- 
tych. Jednakże mimo podejmowanych w 
tym kierunku wysiłków nie udało się go 
dotychczas w pełni zrealizować. W prak- 
tyce plany roczne różniły się w sposób 
istotny od zawartych w planach pięcio- 
letnich ustaleń na dany rok. W tych wa- 
runkach praca nad projektem planu na 
kolejny rok pięciolatki zaczynała się jak 
gdyby od nowa. Obecnie ciągłość plano- 
wania ma się osiągnąć przez przesunię- 
cie dyrektywności z planów rocznych do 
pięcioletnich. Przy czym dyrektywność 
w tym wypadku ma być odniesiona nie 
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do zadań ilościowo-produkcyjnych, lecz 
głównie do podsliawowych normatywów 
finansowych, określających ogólne wa- 
runki działania rozrachunkowych jedno- 
stek gospodarczych. Pierwsze kroki w 
tym kierunku zostały już zrobione. Tak 
np. podstawowe normatywy finansowe, 
poprzednio jednoroczne, mają obecnie 
obowiązywać w ciągu dwóch lat (1969 
1 1970). Istnieje ponadto zamiar wypra- 
cowania bardziej zobiektywizowanych 
normatywów, które mogłyby być przy- 
jęte za stabilne ne cały okres kolejnego 
planu pięcioletniego (1971—1975). 
Zjednoczenia i przedsiębiorstwa we- 
dług nowej koncepcji mają samodzielnie 
opracowywać i zatwierdzać własne pla- 
ny roczne. Korzystając z tej samodziel- 
ności, muszą one jednak przede wszyst- 
kim uwzględniać ujęte planem pięciolet- 
nim i obowiązujące je ustalenia dotyczą- 
ce produkcji podstawowych wyrobów. 
Pozostały asortyment produkcji  pla- 
nowałyby zgodnie z umowami koopera- 
cyjnymi i umowami o dostawach, zawie- 
ranymi z innymi  przedsiębiorstwami 
przemysłowymi, a także organizacjami 
handlowymi. W ten sposób centralne or- 
gany gospodarcze z jednej strony zagwa- 
rantują rozwój produkcji najważniej- 
szych asortymentów, decydujących © 
strukturze i zmierzających do realizacji 
„linii rozwojowych”, a z drugiej pozosta- 
wią większy margines swobody w ela- 
stycznym _ dostosowywaniu pozostałej 
produkcji do potrzeb gospodarki naro- 
dowej i rynku konsumpcyjnego. Innymi 
słowy strukturę dostaw rynkowych bę- 
dzie obecnie w mniejszym stopniu kształ- 
tował centralny organ planistyczny, a w 
większym popyt rynkowy. Nie jest zatem 


dziełem przypadku, że w związku z re-. 


formą zjednoczenia m. in. rozbudowują 
badania trendów  koniunkturalnych na 
rynku wewnętrznym. 

Na tym tle wyłania się problem, w ja- 
kim stopniu organizacje przemysłowe zo- 
staną zainteresowane w lepszym dostoso- 


jednocześnie w maksymalnym rozwija- 
niu produkcji. Zainteresowanie to wyni- 
ka z zastosowania nowego mechanizmu 
ekonomicznego. 

Przede wszystkim przedsiębiorstwa 
i zjednoczenia będą obowiązywały w 
miarę możliwości stabilne w dłuższym 
okresie normatywy finansowe (jak wy- 
sokość oprocentowania środków trwa- 
łych i obrotowych, odprowadzenia zysku 


netto do budżetu i inne), od których wy- 


konania uzależnione są bodźce ekono- 
miczne dla przedsiębiorstw oraz bodźce 
materialnego zainteresowania dla kolek- 
tywów pracowniczych. Wykonanie tych 
normatywów wymaga osiągnięcia odpo- 
wiedniego (zaplanowanego) poziomu zy- 
sku. Rozmiary zysku zależą oczywiście 
od kosztów własnych, wielkości produk- 
cji i cen. Ponieważ ceny są stabilne, a 
co więcej planuje się nawet ich obniżkę, 
przedsiębiorstwa mogą szukać rezerw 
wzrostu zysku tylko w zmniejszaniu ko- 
sztów własnych 1 wzroście produkcji. 
Zwłaszcza że w NRD co do szeregu ar- 
tykułów konsumpcyjnych ustala się dy- 
rektywne zadania asortymentowe, a w 
innych występuje rynek nabywcy, stąd 
i możliwość poprawy wskaźników finan- 
sowych przez ucieczkę do asortymentów 
„bardziej korzystnych” jest ograniczona. 
Warto dodać, że Komisja Planowania 
ma prawo wyznaczyć dla zjednoczeń 
1 przedsiębiorstw dodatkowe zadania o 
charakterze dyrektywnym, jeżeli zmie- 
nią się warunki ogólnogospodarcze, wy- 
magające uściśleń bądź korekt pierwot- 
nych ustaleń planowych, lub też poja- 
wią się nowe, poprzednio nie przewidy- 
wane potrzeby gospodarcze. 
Najważniejsze w powyższej koncepcji 
jest to, że plany roczne nie będą miały 
jak dotychczas charakteru oficjalnego 
dokumentu państwowego i nie będą w 
dotychczasowym trybie sumowane 1 syn- 
chronizowane na szczeblu centralnym. 
Oddyrektvwnienie planów rocznych po- 
winno w efekcie usunąć podstawy do co- 


wywaniu się do potrzeb rynkowych, a | rocznych przetargów między niższymi a 
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wyższymi szczeblami o środki z jed- 
nej strony i wysokość wyników z dru- 
giej. Powodzenie w praktyce omawia- 
nych nowych założeń zależeć bądzie od 
tego, czy uda się zapewnić zgodność pla- 
nów przedsiębiorstw i zjednoczeń, a tak- 
że całej ich działalności z interesem 
ogólnospołecznym. W NRD istnieje prze- 
konanie, że jedynym rozwiązaniem gwa- 
rantującym osiągnięcie takiej zgodności 
jest stworzenie _ zobiektywizowanych 
kryteriów oceny pracy jednostek rozra- 
chunkowych według systemu  wielolet- 
nich normatywów i limitów. 


8. Nowy system inwestycyjny. 


W ramach nowej koncepcji ekono- 
micznego modelu socjalizmu w NRD 
znacznym przeobrażeniom ulega proces 
inwestycyjny. Przeprowadzane zmiany 
mają z jednej strony stworzyć dogodne 
warunki do centralnego kształtowania 
tempa i struktury wzrostu gospodarki 
kraju zgodnie z „liniami rozwojowymi”, a 
z drugiej przyczynić się do podniesienia 
efektywności inwestycji przez większą 
dyscyplinę przestrzegania dokumentacji 
kosztorysowo-projektowej, terminów bu. 
downictwa inwestycyjnego i osiągania 
pełnych mocy produkcyjnych. Najważ- 
niejsza i najdalej idąca zmiana w dzie- 
dzinie inwestycji dotyczy ich finansowa- 
nia. Przede wszystkim zostaje zniesione 
bezpośrednie finansowanie inwestycji z 
budżetu. Środki bużetowe przydziela 
bank w formie nie oprocentowanego 
kredytu, którego pełna wypłata z bud- 
żetu uzależniona jest od dotrzymania 
szeregu warunków przez inwestora, 
Główny natomiast ciężar finansowania 
inwestycji przesunięty zostaje na środki 
własne zjednoczeń 1 przedsiębiorstw, 
gromadzone w ramach funduszu inwe- 
stycyjnego 1 uzupełniane oprocentowas 
nym kredytem bankowym. 

Jeśli chodzi o charakter inwestycji, to 
snożna je podzielić na dwie grupy. Do 
pierwszej zalicza się inwestycje decydu- 
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jące o strukturze, zmierzające do reali- 
zacji zadań objętych podstawowymi kie- 
runkami rozwojowymi, mające przeto 
duże znaczenie dla dalszego rozwoju ca- 
łej gospodarki. Zadania te przekazuje 
się w formie bezpośredniej inwestorom, 
Zawierają one dane określające przebieg 
procesu inwestycyjnego, . szczegółową 
charakterystykę inwestycji, terminy wy* 
konania, potencjał mocy produkcyjnych, 
a także najważniejsze parametry tech- 
niczno-ekonomiczne, Odpowiedzialno- 
ścią administracyjną za sprawny i zgod- 
ny z założeniami przebieg tych inwes- 
tycji obciążeni są zainteresowani mini- 
strowie (którzy przedstawiali projekt in- 
westycji do zatwierdzenia Radzie Mini. 
strów). Niezależnie od tego inwestorzy 
odpowiadają materialnie za przebieg 
procesu inwestycyjnego, zgodnie z ogól- 
nymi założeniami nowego mechanizmu 
inwestowania. 

„Inwestycje decydujące o strukturze są 
z reguły finansowane z funduszów inwe- 
stycyjnych przedsiębiorstw i zjednoczeń. 
Tylko nieliczne, największe i najbardziej 
kosztowne obiekty finansowane są s 
budżetu nie oprocentowanym kredytem 
bankowym. Jeżeli jednak przekroczone 
zostaną koszty bądź nie zostanie dotrzy= 
many termin budowy, bądź też inwe 
stycja nie osiągnie parametrów technicz- 
no-ekonomicznych założonych w dokue 
mentacji projektowo-kosztorysowej, 
wówczas na inwestora spadają sankcje, 
Przekroczenie kosztów budowy pokry. 
wane jest ze środków inwestora. Za nie. 
zachowanie terminu budowy inwestor 
płaci odsetki od kredytu (w wysokości 
3,6 proc.), który normalnie nie jest: prze» 
cież oprocentowany. Jeżeli natomiast nie 
zostaną dotrzymane parametry *technicz= 
no-ekonomiczne inwestycji, to inwestor 
musi z własnych środków zwrócić część : 
kredytu. Jeżeli na przykład zaprojekto= 
wana elektrownia miała osiągnąć moe 
500 MW, a w praktyce osiągnęła tylko , 
400 MW, a więc 80 proc, wielkości pla- 
nowanej, wówczas budżet pokrywa rów» 
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nież 80 proc. kosztów, a pozostałe wy» 
datki obciążają inwestora. Należy przy 
tym dodać, że inwestor w takim wypad= 
ku może dochodzić swoich roszczeń wo- 
bec organizacji projektowych oraz wy- 
konawców. W związku z tym wzrasta 
znaczenie umów, 

Znakomita jednak większość inwesty- 
cji decydujących o strukturze finanso- 
wana jest z funduszów inwestycyjnych 
przedsiębiorstw. Jeżeli fundusze te oka- 
żą się niewystarczające, wówczas odpo- 
wiedniej pomocy (z analogicznego fun- 
duszu) udziela zjednoczenie. Gdy zaś in- 
westycja przerasta finansowe możliwości 
przedsiębiorstwa i zjednoczenia, kredytu 
udziela bank. 

Interesujący jest system kierowania 
inwestycjami pozostałymi, a więc nie 
zaliczanymi do decydujących o struktu- 
rze. W tym wypadku występuje tzw. 
kierowanie pośrednie, rozumiane jako 
stwarzanie ogólnych warunków determi- 
nujących kształtowanie się rozmiarów 
środków inwestycyjnych w poszczegól- 
nych gałęziach, branżach czy przedsię- 
biorstwach. Podstawowymi  instrumen- 
tami kształtującymi te warunki są zróż- 
nicowane długoterminowe  normatywy 
oprocentowania środków trwałych, nor- 
matywy odprowadzania zysku netto, a 
- także zasady podziału amortyzacji na 
część pozostającą w  przedsiębiorstwie 
oraz przekazywaną do zjednoczenia i 
budżetu. 

Jeśli wziąć pod uwagę zasadę kon- 
struowania tych normatywów i skutki 
wynikające z ich zastosowania, można 
stwierdzić, że jest to raczej kształtowa- 
nie gałcęziowej struktury środków trwa- 
łych, a nie bezpośrednie kierowanie 
procesem inwestycyjnym. Oczywiście za- 
stosowanie tego typu metody kształto- 
wania gałęziowej struktury mocy  pro- 
dukcyjnych stawia centralnym organom 
zarządu gospodarczego nowe jakościowo 
wymagania oo do badań i analizy stanu 
ilościowego oraz poziomu technicznego 
środków trwałych w gałęziach, a także 
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potrzeb w zakresie ich odnawiania 4 


unowocześniania bądź rozszerzania w 
drodze budowy nowych obiektów. Ana- 
liza taka staje się niezbędną podstawą 
do ustalania wspomnianych wyżej 
nonmatywów. Ogólnie biorąc, znaczenie 
normatywów sprowadza się do tego, że 
określają one w sposób bezpośredni mo- 
żliwości przedsiębiorstw w zakresie wła- 
snych funduszów, w tym i inwestycyj= 
nego, 

W chwili obecnej nie określono jesz- 
cze, jak powinna się kształtować opty= 
malna struktura funduszów inwestycyj= 
nych w przedsiębiorstwach z punktu wi= 
dzenia źródeł ich powstawanią, Dotych= 
czas w przybliżeniu proporcje źródeł są 
następujące: : 

— część pochodząca z tzw. zysku neł- 
to — 20 proce. 

— odpisy amortyzacyjne — 50 proe., 

— kredyty bankowe — 30 proc. 

Wszystkie powyższe źródła funduszów 
inwestycyjnych w przedsiębiorstwach są 
— jak wskazywaliśmy — regulowane 
centralnie, Najbardziej skomplikowany 
1 wielopłaszczyznowy mechanizm regu- 
lowania zastosowano do części pocho-> 
dzącej z zysku netto. Przypomnijmy, że 
zysk netto otrzymuje się po odjęciu od 
zysku brutto sum odprowadzanych do 
budżetu z tytułu oprocentowania środe 
ków trwałych i obrotowych. 

Pierwszym instrumentem regulującym 
całość zysku, a w konsekwencji również 
rozmiary zysku netto w przedsiębiorca 
stwach są oczywiście ceny. I chociaż in- 
strument ten w dotychczasowych wa- 
runkach oceniano w NRD jako mało ela- 
styczny, to jednak obecnie występują 
tendencje do aktywizacji gałęziowej po- 
lityki cen, coo podniosłoby jego xzna- 
czenie. 

Drugim ważnym instrumentem są 
zróżnicowane według gałęzi stawki opro- 
centowania środków trwałych i obroto- 
wych. Z reguły oprocentowanie wynosi 
6, ale w niektórych, najmniej ren- 
townych gałęziach, jak gómmictwo węglo- 


we, hutnictwo I energetyka, stosuje się 
obniżone stawki 2 do 3%. Zróżnicowane 
oprocentowanie stanowi w tym wypad- 
ku po prostu jedną z fonmn regulowania 
zyskowności gałęzi, a w konsekwencji 
również i kształtowania ich możliwości 
w zakresie reprodukcji rozszerzonej. 

Pozostający po odliczeniu oprocento- 
wania środków zysk netto dzieli się na- 
stępnie na dwie części: odprowadzaną 
do budżetu w wysokości określonej spe- 
cjalnym normatywem i pozostającą w 
przedsiębiorstwie na jego potrzeby. Otóż 
ten właśnie normatyw odprowadzania 
zysku do budżetu stanowi trzeci kolej- 
ny instrument kształtowania rozmiarów 
funduszów, w tym 41 inwestycyjnego, w 
przedsiąbiorstwach. Warto dodać, że 
obowiązuje tu nie tylko nonmnatyw, ale 
również minimalna kwota zabezpiecza- 
jąca interes budżetu. 

Bliższego rozpatrzenia wymaga  <ryb 
różnicowania normatywów odprowadza- 
nia zysku netto do budżetu, jako że są 
one najważniejszym czynnikiem kształ- 
tującym poziom środków w  przedsię- 
biorstwach na ich potrzeby rozwojowe i 
bodźce materialnego zainteresowania, Na 
szczeblu centralnym ustalany jest ogól- 
ny poziom nornatywu dla całego prze- 
tnysłu i odpowiadająca mu suna środ- 


ków, jaka powinna wpłynąć do budże- 


tu. Następnie wielkości te dzieli się mię- 
dzy poszczególne ministerstwa. Minister- 
stwa uwzględniając warunki pracy i po- 
trzeby rozwojowe różnicują normatywy 
(w przyznanym im przedziale) dla pod- 
ległych zjednoczeń, które dokonują ana- 
logicznej operacji w stosunku do przed- 
siębiorstw. Jak widać, powyższy tryb 
"umożliwia wprowadzanie daleko idących 
rozpiętości w zobowiązaniach przedsię- 
biorstw wobec budżetu, a jednocześnie 
dość ścisłe regulowanie rozmiarów środ- 
ków przedsiębiorstw przeznaczonych na 
własnie potrzeby, Zmaczne możliwości 
różnicowania normatywów czynią z nich 
najbardziej elastyczny z wymienionych 


« Gę, że te regulujące funkcje 
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Elastyczność ta — zdaniem ekonomi< 
stów w NRD — zawiera zarówno pew- 
ne zalety, jak i wady. Chodzi o to, . 


że przez nadmierną ingerencję w 


kształtowanie się funduszów w przed= 
siębiorstwach ogranicza się wpływ jako= 
ści ich pracy na wielkość tych fundu- 
szów. Co więcej, im wyższy jest stopień 
wykorzystania rezerw w  przedsiębior= 
stwie dzięki gospodarności kierownictwa, 
tym mniejsze możliwości dalszej popra- 
wy wyników. Dobre natomiast wyniki 
już osiągnięte niwelowane są przez od- 
powiednio wyższy normatyw narzucony 
przez zjednoczenie. | 

Jeśli chodzi o kolejne źródło fundue 
szów inwestycyjnych, a mianowicie e 
odpisy amortyzacyjne, to są one z regu- 
ły pozostawiane w całości w przedsię» 
bionstwach na koncie funduszu inwesty- 
cyjnego. Wyjątek stanowią tu przedsię- 
biorstwa branż lub gałęzi nierozwojo- 
wych, które muszą część amortyzacji od- 
prowadzać do zjednoczeń bądź do bud- 
żetu. Przy okazji przypomnijmy, że w 
NRD wszystkie remonty, w tym i kapi- 
talne, finansowane są ze specjalnego 
funduszu remontowego, tworzonego a 
narzutów na koszty własne, 

Trzecim źródłem funduszu inwestycyj- 
nego jest kredyt bankowy. Poza wspom= 
nianym nie oprocentowanym kredytem 
na inwestycje decydowane centralnie, 
bank otrzymuje limity kredytów roz 
dzielanych między poszczególne mini. 
sterstwa, W ramach limitów minister 
stwa ustalają sumy kredytów dla podle- 
głych zjednoczeń, kierując się przy tym 
wyznaczonymi dla tych zjednoczeń za- 
daniami w zakresie produkcji podstawo» 
wych wyrobów decydujących o struktue 
rze. Ten system kredytów pomyślany jest 
jako ważny regulator, ułatwiający z jed- 
nej strony kierowanie środków finanso- 
wych do gałęzi i branż rozwojowych, a z 
drugiej pozwalający na równoważenie 
popytu na inwestycje s możliwościami 
ich wykonawstwa. Warto zwrócić uwa» 
kredytu 
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oderwane są w dużym stopniu od efek- 
tywności inwestycji. Nie występuje tu 
bowiem ani system efektywnościowego 
przetargu, ani regulowanie zapotrzebo- 
wania na kredyt za pomocą stopy jego 
oprocentowania (jest ona stabilna i dość 
niska — 3,6%). Decydujące znaczenie 
mają tylko limity określane na podsta- 
wie zadań strukturalnych przewidzia- 
nych w wytyczonych prognozach i li- 
niach rozwojowych. 

Istnieje co prawda jeszcze forma kre- 


n/ 


dytów krótkoterminowych na inwestycje 
wysoko rentowne o charakterze racjo- 
nalizacyjnym, ale ich znaczenie nie jest 
duże z powodu niewielkiego zaintereso- 
wania nimi przedsiębiorstw. Dążąc do 
zwiększenia zapotrzebowania na kredy- 
ty racjonalizacyjne, przedłużono nawet 
ostatnio okres ich zwrotu z trzech do 
pięciu lat, ale I to nie przyniosło wyraź” 
nego wzrostu popytu. 


Zbigniew Lewandowicz 


WSPÓŁDZIAŁANIE ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH 
Z RADAMI NARODOWYMI 


(Z obrad X Plenum (Ceniralnej Rady Związków Zawodowych) 


„Zbieżność celów i zadań rad narodo- | 


wych i związków zawodowych stanowi 
zasadniczą płaszczyznę rozwijania wspól- 
nej działalności na rzecz mieszkańców 
miast i wsi — w kierunku rozwiązywa- 
nia problemów ogólnych I wynikających 
ze specyficznych warunków danych re- 
gionów administracyjnych bądź gospo- 
darczych. 


Uchwała V Zjazdu partii wyznacza w 
tym zakresie ważną rolę radom narodo- 
wym i związkom zawodowym oraz wska- 
zuje na konieczność zacieśniania współ- 
pracy tych dwóch istotnych ogniw 
w systemie demokracji socjalistycznej”. 
(Z uchwały X Plenum CRZZ) 

Obradujące w dniach 12 i 13 marca br. 
X Plenum Centralnej Rady Związków 
Zawodowych poświęcone było omówie- 
niu problemów rodzących się na styku 
współdziałania rad narodowych, tereno- 
wych organów jednolitej władzy pań- 
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stwowej, i związków zawodowych, naj- 
powszechniejszej organizacji ludzi pra- 
cy w Polsce. Podjęcie tej problematyki 


przez najwyższą instancję związkową w 


okresie międzyzjazdowym jest jednym 
z etapów realizacji wyraźnych wskazań 
VI Kongresu Związków Zawodowych. 
Stanowi ono również zamknięcie pierw- 
szego okresu prac Komisji CRZZ do 
Spraw Współdziałania Związków Zawo- 
dowych z Radami Narodowymi, powo= 
łanej do życia przez II Plenum CRZZ 
(wrzesień 1967 r.). Aktualność tej pro- 
blematyki podkreśla ponadto okoliczność, 
że znajdujemy się w przededniu kam- 
panil wyborczej do Sejmu 1 rad naro» 
dowych, w której ruch zawodowy weź» 
mie czynny udział. 


Postulaty wysuwane pod adresem 


związków zawodowych przez instancje 
partyjne i związkowe — wbrew suge- 
stiom, które mogłyby wypływać z faktu 


powoływania się na decyzje względnie 
świeżej daty — ani nie mają jedynie do- 
raźnego charakteru (np. określanego po- 
trzebami zbliżającej się kampanii wy- 
borczej), ani też nie są niczym nowym 
w dotychczasowej praktyce działania 
zarówno rad narodowych, jak i związ- 
ków zawodowych. Tradycje tej wspoł- 
pracy sięgają okresu budowy zrębów 
Polski Ludowej, a w 25-leciu bywały nie- 
jednokrotnie wzbogacane wieloma pozy- 
tywnymi osiągnięciami. Należy jednakże 
zgodzić się z prof. dr. Sylwestrem Za- 
wadzkim (,,Nowe Drogi” nr 3 (238) 1969 r.), 
gdy stwierdza on, co następuje: ,,...Jeśli 
. wskazujemy na tendencję rozwojcwą tej 
współpracy, to trzeba zaznaczyć, że jest 
ona niewystarczająca 1 nie nadąża za 
potrzebami rozwoju życia ekonomiczne- 
go i politycznego w naszym kraju. Zwią- 
zki zawodowe z pełnym uzasadnieniem 
mogą twierdzić, że mimo poprawy w tej 
dziedzinie rady narodowe nie mają peł- 


nego rozeznanią potrzeb załóg robotni- 
czych...” 


Wyżej przytoczona ocena znalazła peł- 
ne potwierdzenie zarówno w referacie 
wygłoszonym przez sekretarza CRZZ, 
Wiesława Kosa, jak I w toku dyskusji 
oraz w jej podsumowaniu przez prze- 
wodniczącego CRZZ, Ignacego Logę-So- 
wińskiego. W referacie ze szczególnym 
naciskiem podkreślono potrzebę lepszego 
gospodarowania środkami rad narodo- 
wych w dziedzinach wywierających za- 
sadniczy wpływ na warunki socjalno- 
-bytowe ludności. Podkreślono tam rów- 
nież, że wprowadzenie od 1965 r. zasady 
dwuletniego planowania w gospodarce 
narodowej stworzyło bardziej sprzyjają- 
ce warunki, aby organy przedstawiciel- 
skie, komisje rad narodowych szeroko 
konsultowały podejmowane zadania i za- 
mierzenia ze związkami zawodowymi, 
samorządem robotniczym oraz samorzą- 
dem mieszkańców. 


O tym, że mamy tu do czynienia z na- 


der ważnymi dziedzinami naszego życia | 


Nowe Drogi — 9 


Współdziałanie zw. zaw. z radami 


gospocarczego i społecznego, przekonuje 
chociażby fakt, że gospodarka podpo- 
rządkowana radom angażuje już dziś 
pcnad 27 proc. budżetu państwa, a w 
tym nicmal w całości wydatki na oświa- 
tę, ochronę zdrowia, gospodarkę komu- 
nalną oraz 70 proc. wydatków na rolni- 
ctwo. 


A oto inna ilustracja, mówiąca o szyb- 
kim wzroście znaczenia działów gospo- 
darki administrowanych przez rady na- 
rodowe. Otóż wydatki z budżetów tere- 
nowych wynosiły w 1951 r. bez mała 
8 mld zł (7.659 mln zł), co stanowiło 
15,2 proc. budżetu państwa, a w 1989 r. 
osiągną one ponad 92,5 mld zł (92.519 
min zł), czyli wspomniane już wyżej 27 
proc. Dochody własne w budżetach te- 
renowych obejmowały w 1951 r. 1.774 
mln zł, tj. 22,2 proc. wydatków budże- 
towych ogółem, a w 1969 r. wyniosą 
41.621 mln zł, tj. 44,9 proc. wydatków 
budżetów terenowych. Podobnie nakła- 
dy na inwestycje terenowe w 1950 r. 
wynosiły zaledwie 1,5 mld zł, tj. 8,6 proc. 
ogółu krajowych nakładów na gospo- 
darkę uspołecznioną, a w 1967 r. — oko» 
ło 54 mld zł, czyli około 36,4 proc. ogółu 
krajowych nakładów. i 


Uczestnicy dyskusji (wystąpiło 34 
mówców) wykazali w swych wystąpie- 
niach pełne zrozumienie odmienności 
(ilościowej i jakościowej) zadań rad i 
związków zawodowych, których opty- 
malne wykonanie zależy od szerszej 1 
skuteczniejszej niż dotąd współpracy 
związków zawodowych z radami naro- 
dowymi. Wielu z nich przytaczało kon- 
kretne przykłady pozytywnych wyników 
osiągniętych dzięki właściwej współpra- 
cy ogniw i instancji związkowych z ra- 
dami narodowymi różnych stopni. Wszy- 
scy jednak twierdzili zgodnie, że te lep- 
sze niż dotąd efekty są z reguły dość 
świeżej daty, że zrozumienie potrzeby 
współpracy związków zawodowych z ra- 
dami narodowymi dopiero ostatnio za- 
czyna sobie torować szerzej drogę w 
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świadomości milionowej rzeszy aktywu 


związkowego. 


Główne dziedziny tej współpracy ry- 
sują się najwyraźniej w zakresie bu- 
downictwa mieszkaniowego, budowy 
urządzeń socjalnych i rekreacyjnych (od 
ośrodków wypoczynku niedzielnego po- 
cząwszy, a na skromnych świetlicach 
skończywszy), rozwoju życia kulturalne- 
go i sportowego, pracy placówek han- 
dlowych i usługowych oraz — ostatnio 
coraz częściej i skuteczniej — w kon- 
troli społecznej. 


Nie brak było w dyskusji również 
głosów krytycznych, kierowanych pod 
adresem opieszałych czy opornych rad 
narodowych, które nie liczą się z postu- 
latami zgłaszanymi przez związkowców 
jnie zawsze wychodzą naprzeciw inicja- 
tywom związkowym, choć te z reguly 
przewidują szeroki udział czynów spo- 
łecznych w realizacji zamierzeń mają- 
cych ułatwić życie ludności. Nie brak by- 
ło również akcentów krytycznych pod 
adresem niektórych resortów (np. oświa- 
ty) czy zjednoczeń za niedocenianie 
ogromnych możliwości wykorzystania 
rezerw tkwiących w związkowej goto- 
wości do współpracy. Krytycznie oce- 
niano też wystepujące tu i ówdzie nie- 
domagania służby zdrowia, a zwłaszcza 
zbyt małą liczbę placówek opieki zdro- 
wotnej w tak ogromnych środowiskach 
pracowniczych, jak np. Łódź. 

Słowem, wszyscy dyskutanci byli zgo- 
dni w pozytywnej ocenie zacieśniającej 
się ostatnio współpracy między związka- 
mi zawodowymi a radami narodowymi. 
lecz zdecydowanie mniej jednoznacznie 
oceniali działalność aparatu wykonaw- 
czego rad narodowych. 

W najbliższym czasie, tzn. w okresie 
kampanii wyborczej do Sejmu i rad na- 
rodowych, powstanie szczególnie dogodna 
okazja — jak to powiedział w swoim 
podsumowaniu tow. Ignacy Loga-Sowiń- 
ski — do „..uaktywnienia milionów oby- 
wateli, uczestniczących w dokonywaniu 


wszechstronnej oceny działalności tere- | 


nowych organów władzy ludowej”, co 
powinno też bezpośrednio wpłynąć ,,...na 
dalsze doskonalenie działalności apara- 
tu władzy ludowej, a więc na sprawy, 
które wchodzą w sferę rządzenia kra- 
jem, w sferę umacniania demokracji so- 
cjalistycznej”. 

Nie ulega wątpliwości, że treść uchwa- 
ły i postulaty zgłoszone podczas X Ple- 
num CRZZ znajdą szeroki oddźwięk we 
wszystkich ogniwach związków oraz 
wśród ich działaczy w radach narodo- 
wych i kcmisjach rad, a również wśród 
członków partii działających w różnych 
ogniwach terenowych władzy ludowej. 
Uchwała X Plenum CRZZ podkreśla bo- 
wiem wyraźnie, że nie ma tu miejsca na 
żadne partykularyzmy, że problemy ży= 
wotnie interesujące wszystkich obywa= 
teli kraju powinny być zgodnie i sku- 
tecznie rozwiązywane przez wszystkie 
ich ciała przedstawicielskie. Jako jedną 
z najbardziej węzłowych spraw prze- 
wodniczący CRZZ, tow. Ignacy Loga-So- 
wiński, określił na zakończenie swojego 
podsumowania: ,..opracowanie metod 
pracy ogniw związkowych z poszczegól 
nymi wydziałami aparatu wykonawcze- 
go rad narodowych... Pobudzanie inicja- 
tywy, zwiększanie operatywności tych 
wydziałów, wnioski, uwagi i krytyczne 
sygnały ze strony społeczeństwa — oto 
funkcje społeczne, które powinny speł- 
niać głównie kolektywy kierownicze 1 
aktyw odpowiednich zarządów okręgo- 
wych związków zawodowych. Okregi 
związkowe bowiem — niezależnie od 
swego zaangażowania w rozwiązywaniu 
ogólnospołecznych problemów  socjal- 
nych, gospodarczych, handlowych itp. 
wespół z wydziałami rad narodowych — 
są także szczególnie wyspecjalizowane 
w zakresie specyficznych problemów 
branży, którą reprezentują. Posiadają 
zatem zarówno gruntowną znajomość tej 
problematyki, którą zajmują się mery- 
toryczne wydziały, jak i głęboką znajo= 
mość potrzeb w tym zakresie”. 


(L. S.) 


Przegląd 


wyd arzeń kulturalnych 


KULMINACJA SEZONU 


N 


Od kilku lat tak już się zwykle skła- 
da, że marzec staje się u nas kulmina- 
cją sezonu teatralnego. Wiąże się to bez- 
pośrednio z Międzynarodowym Dniem 
Teatru, który już po raz ósmy obchodzi- 
liśmy w tym roku. W dniu 27 marca, w 
dniu swojego święta lub na kilka dni 
przed nim teatry pragnęły wystąpić 
z nowymi, możliwie ważkimi premiera- 
mi. Odbyły się liczne imprezy i spotka- 
nia z aktorami t reżyserami. Uwaga ca- 
łego społeczeństwa koncentrowała się 
przez kilka dni na sprawach teatru. 
Trzeba przyznać, że mało jest krajów, 
w których inicjatywa Międzynarodowe- 
go Instytutu Teatralnego (ITI) w spra- 
wie dorocznych obchodów Międzynaro- 
dowego Dnia Teatru znalazłaby tak sil- 
ny oddźwięk, jak w Polsce. Początkowo 
obchodziliśmy to święto, jak wszystkie 
ośrodki ITI, bez specjalnego tematu. 
Lecz już po kilku latach postanowiliśmy 
w Polsce nadawać rokrocznie naszemu 
świętu charakter tematyczny, wyviera- 
jąc problem ważny it koncentrując na 
nim uwagę twórców teatralnych ti przy- 
jaciół teatru. Po raz pierwszy wybrali- 
śmy przed trzema laty temat „Teatr i 
młodzież”. W roku 1967 obchodziliśmy 
święto teatra'ne pod hasłem „Teatr t je- 
go przyjaciele", w zeszłym zaś roku wy- 
braliśmy temat „Teatr i środowisko ro- 


botnicze”. W tym roku Komitet Wyko- 
nawczy Międzynarodowego Instytutu 
Teatralnego przyjął dla obchodów Dnia 
Teatru w całym świecie nasz temat 
sprzed trzech lat: „Teatr i młodzież”. 
Ponieważ sprawa jest nadal niezwykle 
istotna, powtórzyliśmy nasz temat. 

Obchody rozpoczęły się już 12 marca 
w Łodzi, gdzie w Domu Kultury otwarta 
została wystawa poświęcona Teatrowi 
Wielkiemu w Łodzi, połączona z prelek= 
cją kierownika literackiego tej sceny, 
mgra Stanisława Dyzbardisa, o historit 
opery łódzkiej. W ramach tej imprezy 
odbył się także quiz na temat „Co wiesz 
o Teatrze Wielkim”. 15 marca solista 
Teatru Wielkiego, Andrzej Saciuk, spot- 
kał się z publicznością, dając w ramach 
wieczoru swój recital, przyjęty bardzo 
serdecznie przez młodych miłośnikób 
teatru muzycznego. 

W dniach 16 i 17 marca odbyła się 
zorganizowana przez Centralny Klub In- 
struktora przy Zarządzie Głównym 
Związku Teatrów Amatorskich wspólnie 
z redakcją „Tygodnika Kulturalnego” 
sesja popularnonaukowa poświęcona za> 
gadnieniom upowszechnienia teatru te- 
lewizji w pracy zespołów teatralnych i 
kół przyjaciół teatru. W czasie sesji Ire- 
na Bołtuć mówiła o osiągnięciach i per- 
spektywach rozwoju teatru TV, doc. dr 
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Jerzy Rudzki wygłosił oparty na bada- 
niach socjologicznych referat pt. „Teatr 
telewizji w oczach telewidzów”, a Stani- 
staw Adamczyk omówił dotychczasowe 
doświadczenia Klubu Miłośników Teatru 
TV. Znany reżyser t kierownik arty- 
styczny teatru telewizji, Jerzy Antczak, 
podzielił się z uczestnikami sesji swoimi 
uwagami o specyfice warsztatu reżysera 
telewizyjnego. Po referatach wywiązała 
- się ciekawa dyskusja, w której wypo- 
wiedzieli się swobodnie przede wszyst- 
kim przedstawiciele terenu, mający 
rzadko okazję skonfrontowania swych 
poglądów t obserwacji z kompetentnymi 
t miarodajnymi reprezentantami kierow= 
nictwa teatru telewizji. 


W dniu 20 marca otwarta została w 
Warszawie wystawa pt. „Polski plakat 
teatralny w 25-leciu PRL”, zorganizo- 
wana staraniem Klubu Międzynarodo- 
wej Prasy i Książki „Ruch” i Zarządu 
Głównego Związku Teatrów Amator- 
skich. 


Z bardzo piękną tnicjatywą wystąpił 
powołany specjalnie dla zorganizowania 
święta teatralnego Komitet Organizacyj- 
ny Wojewódzkich Obchodów Międzyna- 
rodowego Dnia Teatru w Gdańsku W 
skład Komitetu weszlł przedstawiciele 
Wydziału Kultury Prezydium  Woje- 
wódzkiej Rady Narodowej it Wydziału 
Kultury Trójmiasta, Wojewódzkiego Do- 
mu Kultury, Gdańskiego Towarzystwa 
Przyjaciół Sztuki, Kuratorium Okręgu 
Szkolnego, Zrzeszenia Studentów Pol- 
skich i Wojewódzkiej Komisji Związków 
Zawodowych. Staraniem Komitetu zor- 
ganizowany został w dniach 26—28 mar- 
ca Kongres Widzów Teatralnych. W jego 
ramach odbyły się pokazy przedstawień 
„Rzeczy listopadowej" Bryllo, „Apetytu 
na czereśnie" Osieckiej w wykonaniu 
teatru „Wybrzeże” oraz przedstawieniu 
baletowego „Pancernika Potiomkina” w 
wykonaniu Opery t Filharmonii Bałtyc- 
kiej, otwarto wystawę pt. „Historia tea- 
tru «Wybrzeże» w latach 1945—1969", 
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wystawę międzynarodowego plakatu tea- 
tralnego, wystawę malarstwa Marii Anto 
w Galerii Sztuki Współczesnej GTPS, 
urządzono koncert teatrzyku „Bemol” pt. 
„Mistrzowie sceny polskiej”, dyskusję o 
teatrze w klubie „Za kołatką”, występ 
kabaretu studenckiego „„Hak”, pokaz 
spektaklu Teatru Muzycznego w Gdynt 
pt. „Madagaskar”. Nie zapomniano też 
o towarzyskiej stronie imprezy. Zorga- 
nizowano spotkanie przy czarnej kawie 
w klubie „Za kołatką” i bal dla uczest- 
ników Kongresu. Uroczyste zakończenie 
tej pięknej imprezy odbyło się w dniu 
28 marca w Kwidzynie. 

W ramach Kongresu Widzów Teatral- 
nych ogłoszono też w dniu 27 marca w 
Gdańsku wyniki plebiscytu na najlepsze 
przedstawienie teatru „Wybrzeże” w To- 
ku 1968, najlepszego reżysera, aktora Ż 
scenografa. 


Centralnym miejscem tegorocznych 
obchodów Międzynarodowego Dnia Tea- 
tru stał się jednak Kraków. Wiąże się 
to m. in. z obchodami 100-lecia urodzin 
Wyspiańskiego t z 75-leciem teatru im. 
Słowackiego. W dniu 26 marca odbyło 
się tu wręczenie zaszczytnych dyplomów 
zwycięzcom plebiscytu krakowskich wi- 
dzów na najlepszy spektakl 1968 roku. 
Pierwszą nagrodę krakowskich widzów 
otrzymało przedstawienie „Rzeczy listo- 
padowej” Ernesta Brylla w reżyseriż 
Bronisława Dąbrowskiego it oprawie pla- 
stycznej Jana Kosińskiego, z Zofią Ja- 
roszewską, Leszkiem Herdegenem i Ma- 
rianem Cebulskim w rolach głównych. 
Na drugim miejscu uplasowała się „Mo- 
ja córeczka” Tadeusza Różewicza w Te- 
żyserii Jerzego Jarockiego t scenografii 
Wojciecha Krakowskiego, z Jerzym Ka- 
liszewskim. w roli głównej, 


Ernest Bryll odniósł w tym plebiscy= 
cie jeszcze jeden Sukces. Jego „Ballada 
wigilijna”, wystawiona w reżyserii Ire- 
ny Jun ti scenografii Adama Kiliana w 
Teatrze Ludowym w Nowej Hucie, zna- 
lazła się na trzecim miejscu listy spek- 


takli wyróżnionych przez krakowskich 
widzów. Czwarte miejsce zajęła insceni- 
zacja „Edypa-Króla” Sofoklesa w reży- 
serii Lidii Zamkow, wystawiona w tea- 
trze im. Słowackiego z Leszkiem Herde- 
genem w roli głównej. Można więc po- 
wiedzieć, że plebiscyt zakończył się 
zwycięstwem polskiej dramaturgii 
współczesnej 1 opowiedzeniem się wi- 
dzów za nowatorskimi, oryginalnymi in- 
scenizacjami dramatu poetyckiego, prze- 
ciw naturalizmowi, przyziemności i kon- 
wencjonalnemu, „łatwemu” teatrowi. 


W Międzynarodowym Dniu Teatru od- 
było się w Krakowie uroczyste otwarcie 


Muzeum Teatralnego. Lecz najważniej-. 


szym, choć tak spornym i dyskusyjnym 
wydarzeniem stała się premiera ,„„Wese- 
la" na scenie teatru im. Słowackiego w 
nowej, twórczej i śmiałej inscenizacji 
Lidii Zamkow. 


Ledwo zakończyły się obchody w 
Gdańsku i Krakowie, a już rozpoczęło 
się święto teatralne w Szczecinie. Tu Tre= 
dakcja miesięcznika ruchu Kulturalno- 
-oświatowego „Kultura t Ty” zorganizo- 
wała w dniu 29 marca w porozumieniu 
z Wydziałem Kultury Prezydium WRN 
dyskusję na temat odbioru teatru w śro- 
"dowisku młodzieżowym. Wieczorem tego 
dnia odbyła się uroczysta premiera „Wy” 
zwolenia” Wyspiańskiego w reżyserii Ja- 
na Maciejowskiego dla członków Związ- 
ku Młodzieży Socjalistycznej, połączona 
z dyskusją na temat przedstawienia. W 
dniu 30 marca uczestnicy tej ciekawej 
imprezy wyjechali do jednego z powia- 
tów województwa szczecińskiego, gdzie 
spotkali się z aktywem kulturalnym i 
miłośnikami teutru, by dowiedzieć się, 
co sądzą oni o współczesnym teatrze pol- 
skim, o jego zadaniach i perspextywach, 
czego od niego żądają. 


30 marca wieczorem odbyła się w 
Szczecinie uroczysta inauguracja IV 
Przeglądu Teatrów Zawodowych Małych 
"Form. Na pierwszy ogień poszedł spek- 
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'takl pt. „Wojciecha Bogusławskiego mi- 


mika, czyli nauka sztuki sceniczne)”, na- 
grodzony w Szczecinie w roku ubieg- 
łym, oraz znany już w całej Polsce zna- 
komity „Raport z Monachium” Brychta 
w wykonaniu Ryszarda Filipskiego z 
Krakowa. Później wystąpiła Halina 
Kosznik-Makuszewska z Gdańska z pro- 
gramem pt. „Wspominając tamte cudow- 
ne dni” wg wspomnień E. Drabkinej. W 
godzinach nocnych teatr „13 Muz” ze 
Szczecina zaprezentował „Nowe Wyzwo- 
lenie” Stanisława Ignacego Witkiewicza 
w reżyserii Jowity Pieńkiewicz t sceno- 
grafit Julity Fedorowicz. 


W dniu 31 marca wystąpił ponownie 
Ryszard Filipski ze swym nowym pro* 
gramem „Co jest za tym murem” wg 
tekstu Jacka Stwory. Resztę dnia wy- 
pełnił dwukrotny występ znakomitego 
kabarctu warszawskiego „Owca” z pro- 
gramem „Dla mnie bomba”. 1 kwietnia 
występuje wrocławski lalkarz a aktor 
Andrzej Dziedziul z nagrodzonym już w 
czasie wrocławskiego Przeglądu Teatrów 
Jednego Aktora programem Dpi. „Stan 
losów Fausta* wg tekstów Goethego t 
Marlowe'a. Tadeusz Jurasz z Krakowa 
prezentuje „Ze skalnego Podhala” Tet- 
majera, a teatr „Krypta” ze Szczecina 
przedstawienie utworu jednego z najwy- 
bitniejszych dramaturgów NRD, Petera 
Hacksa, pt. „Historia o starym wdowcu 
z roku 1637 w reżyserii Zbigniewa Ma- 
monta t scenografii J. A. Krassowskiego. 
2 kwietnia wystąpi Teatrzyk Dziennika- 
rzy t Aktorów z Kielc z przedstawie- 
niem „Wyznania mordercy” wg keynow- 
skiego i Scheumanna w reżyserii Ry- 
szarda Smożewskiego i scenograf.t Piotra 
Wollenberga, zespół Teatru W społczesne- 
go z Wrocławia z programem pt. „Pie- 
śni” w reżyserii Andrzeja Bielskiego, 
oraz Mirosława Dubrawska ti Tadeusz 
Malak z Krakowa z programem pt. „Re- 
mont — filozofom wstęp wzbroniony” w 
reżyserii i opracowaniu Tadeusza Mala- 
ka. Bogaty program tego dnia zamknie 
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występ lubianej aktorki t pieśniarki 
krakowskiej, Marty Stebnickiej, prezen- 
tującej piosenki paryskie w wieczorze 
pt. „Dama z Montmartre'w". 


/W ostatnim dniu Przeglądu (3 kwiet- 
nta) wystapi Andrzej Salawa 2 Torunia, 
który przygotował program ug te':stu 
Alojzego FTuurdcckicgo pt. „Szkoła jan- 
czarów”. Wiesiaw Nowicki ti Wanda 
Neumann 2 Poznania zuprezentują „Pró- 
bę kontaktu” wg St. Harasimiuka, a Le- 
szek Kowalski, Ryszard Ronczewski i 
Andrzej Szaciłło z Gdańska (Klub Stu- 
dentów Wybrzeża „Żak — „To Tw”) 
wystąpią z programem pt. „Król ojciec” 
w reżyserii J. Krechowicza. Tego same- 
go dnia o godz. 21 nastąpi ogłoszenie 
wyników głosowania na nagrody pu- 
bliczności. 


Prócz obchodów jubileuszowych i im- 
prez związanych z Międzynarodowym 
Dniem Teatru odbywają się też oczywi- 
ście na scenach poiskich liczne normal- 
ne premiery. W Warszawie dużą aktyw- 
ność wykazuje w tym sezonie Teatr 
Współczesny. Po udanej premierze 
„Wielkiego człowieka do małych tntere- 
sów” Fredry w reżyserii Jerzego Krecz- 
mara i scenografii kwy Starowieysxiej, 
2 Czesławem Wolłej:q, Marta Lipińską, 
Barbarą Sołtysik, Józefem  Nalbercza- 
kiern, Henrykiem Borowskim i Mieczy- 
sławem Czechowiczem w rolach głów- 
nych przygotował ten teatr bardzo 2a- 
bawne przedstawienie nowej pastorałk. 
Ernesta Brylla „Po uórach, po chmu- 
rach” w dowcipnej i pomysłowej reży- 
serii Erwina Axera ti scenografii Ewy 
Starowicyskiej. I tu także zobaczyć możć- 
na w bardzo udanych. rolach czołówkę 
aktorską tej scenu. 


Na swej małej scenie przy ul. Czac- 
kiego dał Teatr Współczesny urocze 
dwie jednoaktówkit Musseta: „Kaprys" 2 
„Drzwi muszą być albo otwarte, albo 
zamknięte” w reżyserii Andrzeja Łapie- 
kiego t scenoyrufii Frunciszka Staro- 
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aieys'icgo. Obok Andrzeja Łapickiego 
grają w tym cieszącym się dużym. po- 
wodzeniem przedstawieniu dwie aktorki 
tak utalentowane, choć tak różne, jak 
Halina Mikołajska t Polu Raksa. 


W „Ateneum zbierają oklaski znako- 
mici aktorzy: Gustaw Holoubek, Jan 
Świderski, Aleksandra Śląs':a, Elżbieta 
Kępińsłka, Krzysztof Chamiec, Hanna 
Skarżunka, Jan Matyjaszkiewicz i Hali- 
na Kossobudzka, którzy grają w przed- 
stawieniu „Wujaszka Want" Czechowa w 
reżyserii Kazimierza Dejmka. 


W Teatrże Powszechnym obejrzeć moż- 
na prawdziwie młode „Śluby panień= 
skie” w reżyserii Władysława Krasno- 
wicckicgo i scenografii Kymeny Zaniew- 
skiej z Ewa Skarżanką, Ewą Żukowską, 
Andrzejem Zaorskim, Danielem Olbrych= 
skim i Andrzejem Szczepkowskim w To- 
lach głównych. Triumf święci w tym 
przedstawieniu Andrzej ' Sżczepkowski, 
Radost iście fredrowski, lekki, miły, pe- 
łen humoru i dobroduszności. 


Teatr Kameralny dał przedstawienie 
dwóch „Medet”', złaczonych w jeden wie- 
czór. Obok antycznej tragedii Eurypide= 
sa idzie tu „Medea” Jana Parandow= 
sxiego, obydwie w reżyserii Michała Pa- 
wlickiego i scenografii Ryszarda Winiar- 
skiego. W obydwu sztukach rolę tytuła- 
wą odtwarza Zofia Petri. Ponadto grają 
m. in.: Henryk Bąk (Kreon), Tadeusz 
Kondrat, Alicja Pawlicka, Jan Machul- 
ski, Stanisław Niwiński ti Jan Englert. 
Duze zatnteresnwanie wzbudziły też ńa 
Scenie Kameralnej Teatru Polskiego 
dwie jednoaktówki importowane z Cze- 
chosłowacji. Jedna 2 nich nosi tytuł „Żże- 
znanie”” Jej uutorem jest pisarz czeski 
Milan Uhde. Drugą pt. „Świadkowie” 
napisał Słowak Peter Karrasz. Obydwie 
przełożyła lrena Bołtuć, Reżyserował 
Auaust Kowalczyk, scenografię projcik- 
towała Maria Teresa Jankowska. W „Ze- 
znaniu' wystąrił bo raz pierwszy ra tej 
scenie Tudeusz Fijewski, zaangażowany 


od nowego sczonu do zespołu Teatru 
Polskiego. Ponadto grali w tej jedno- 
aktówce: Henryk Bąk, August Kowal- 
czyk i Jerzy Turek. Przedstawienie spot- 
kało się z dobrą oceną zarówno prasy, 
jak i publiczności. 

Jedyną sztuką o polskiej tematyce 
współczesnej, jaką można obecnie zoba- 
czyć w Warszawie, jest utwór Zbiqnuiewa 
Safjana pt. „Strzeżcie się złodzict', wy- 
stawiony w reżyserii Irmy Czaykowskiej 
i scenografii Jerzego Ławacza na scenie 
„Rozmaitości”. Główną rolę gra tu z po- 
wodzeniem Tadeusz Grabowski. W tym 
samym teatrze idzie też dowcipna paro- 
dia amerykańskiego westernu „Wiatr w 
gałęziach Sasafrasu" francuskiego pisa- 
rza Renć de Obaldii. 


Gorzej wiedzie się ostatnio Teatrowi 
Dramatycznemu m. st. Warszawy. Wy- 
stawiona tu „Sceneria zimowa” Maxwel- 
la Andersona w reżyserii Jana Bratkow- 
skiego t scenografii Zofii Pietrusińskiej 
zakończyła się mimo rzetelnego wysiłku 
teatru i aktorów raczej niepowodzeniem. 
Warto tu jednak odnotować, że grają w 
tym przedstawieniu tak dobrzy aktorzy, 
jak Ignacy Gogolewski, Zbigniew Zapa- 
siewicz, Ryszard Pietruski, Mieczysław 
Milecki i Zygmunt Kęstowicz, oraz tak 
ładna aktorka, jak Magdalena Zawadz- 
ka. | 


Nie wiedzie się także ostatnio Teatro- 
wi Ludowemu. Po niezbyt udanym 
przedstawieniu „Księżniczki Turandot" 
w reżyserii Stanisława Bugajskiego, za- 
wiodło „Poskromienie złośnicy”. Nie po- 
mógł Gozzi, nie pomógł Szekspir, mimo 
że w „Poskromieniu złośnicy”, reżysero- 
wanym przez Jerzego Rakowieckiego, 
gra sam Stanisław Mikulski, słynny po- 
rucznik Kloss, najpopularniejszy dziś 
aktor polski. Gra też w tym spektaklu 
aktorka tak lubiana, jak Barbara Ryl- 
ska. Toteż o jego efekt kasowy i frek- 
wencję możemy być zupełnie spokojni. 
Natomiast rezultat artystyczny jest ra- 
czej mierny. | 
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Natomiast prawdziwe sukcesy odnosi 
ostatnio STS, który właśnie obchodzi 
15-lecie swej działalności. Nie jest to już 
oczywiście dawno teatr czysto studencki, 
ale na jego obronę można powiedzieć, że 
stale odmładza i odświeża on swoje ka- 
dry autorskie it aktorskie, sięgając do 
niecwyczerpanego frezerwuaru talentów 
w środowisku uniwersyteckim. STS dał 


w tym sczonie dwa ciekawe progra- 


my: Andrzeja Jareckiego „Wódko, wó- 
deczko”, dowcipne widowisko antyalko- 
holowe ze śpiewkami i tańcami, oraz sa- 
tyryczny program składany pt. „Raz się 
żyje”, wymierzony przeciw różnym bo- 
lączkom naszego życia. Obydwa progra= 
my wyreżyserował bardzo sprawnie za- 
służony weteran STS, Jerzy Markuszew= 
ski, 


Największym wydarzeniem tegorocz- 
nego sezonu teatrów warszawskich stała 
się jednak premiera „Nieboskiej kome- 
dit” Zygmunta Krasińskiego w Teatrze 
Narodowym. To wielkie dzieło naszej 
literatury romantycznej, nie grane w 
stolicy od kilku dziesięcioleci, wyreżyse- 
rował Adam Hanuszkiewicz, który od- 
twarza też w tym wybitnym przedsta- 
wieniu rolę hrabiego Henryka. Pankra- 
cego gra Mariusz Dmochowski. Sceno- 
grafię zaprojektował Marian Kołodziej. 
Przedstawienie wzbudziło ożywione dy- 
skusje. Jedno jest pewne: będzie się o 
nim długo i wiele pisać, t mówić. Nale- 
ży ono już do historii teatru polskiego. 


I znowu wracamy do wiecznie żywe- 
go źródła inspiracji naszego teatru t jego 
twórców: do naszej wielkiej klasyki na- 
rodowej. Wśród jej koryfeuszy przoduje 
w tym sezonie Stanisław Wyspiański. 
Duże znaczenie dla lepszego poznania 
twórczości Wyspiańskiego miała 3-dnio- 
wa sesja naukowa, zorganizowana przez 
Instytut Badań Literackich t Katedrę Li- 
teratury Polskiej Uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego w dniach 20—22 lutego w Kra- 
kowie. Otwierając sesję, mówił prof. dr 
Henrvyle Markiewicz o trudnościach w 
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jednoznacznej ocenie twórczości Wy- 
spiańskiego, artysty wielkiego nie tylko 
w obiektywnym wymiarze jego dzieła, 
ale też w odwadze i bezkompromisowo- 
ści postawy ideowej t artystycznej. Choć 
świeżo wydana bibliografia obejmuje 
1500 stron druku, nie posiadamy dotąd 
pełnej naukowej monografii poety i wi- 
zjonera naszej sceny. 


Pierwszy, wprowadzający referat: wy- 
głosił w czasie sesji znakomity znawca 
literatury i sztuki Młodej Polski, prof. 
Kazimierz Wyka. „Wiedza o Wyspiań- 
skim — mówił prof. Wyka — posunęła 
się poważnie nuprzód w ostatnim 10-le- 
ciu, w którym ukazało się monumental- 
ne wydawnictwo «Dzieł zebrunych» pod 
redakcją prof. Płoszewskiego, 4-tomowa 
bibliografia w opracowaniu mgr Marii 
Stokowej oraz kilkanaście mniej lub 
bardziej udanych studiów o Wysriań- 
skim. Już czwarta generacją historyków 
literatury t teatru podejmuje badawczy 
trud oceny bardzo różnoliiego i wielo- 
warstwowego jego dzieła”. Do najmłod- 
szych krytyków apelował prof. Wyka o 
odwagę w podejmowaniu ryzyka sądu 
zarówno jeśli chodzi o twórczość malar- 
ską, jak poetycką i teatralną Wyspiań- 
skiego. Dalsze referaty wygłosili: prof. 
Leon Płoszewski o światłach i mro- 
kach relacji oraz wspomnień o Wy- 
spiańskim, Maria Stokowa o doświad- 
czeniach kronikarza życia t twórczości 
Wyspiańskiego, Jan Nowakowski o ht- 
storii i micie w „dramatach bolesławow- 
skich”, Urszula Kowalska o walorze an- 
tyku w świadomości Wyspiańskiego, 
Hanna Filipkowska o micie homeryckim 
w dramaturgii Wyspiańskiego, prof. Ste- 
fania Skwarczyńska o „chocholim tań- 
cu” Wyspiańskiego jako obrazie-symbo- 
lu w języku późniejszej sztuki polskiej, 
Aniela Łempicka o nowym teatrze „Wy- 
zwolenia”, Ewa Miodońska o konstrukcji 
czasu w dramatach Wyspiańskiego, Ma- 
ria Woźniakiewicz-Dziadosz o funkcji 
didaskaliów w dramatach Wyspiańskie- 
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go, Stanisław Zabierowski o prolegome- 
nach do „Wesela', Janina Garbaczowską 
o dziedzictwie „Nocy listopadowe)", Ka> 
zimierz Nowacki o Wyspiańskiego kon= 


„cepcji „teatru ogroninego”, Lesław Eu" 


stachiewicz o tradycjonalizmie i exspe- 
rymentach w teatralnej interpretacji 
dzieł Wyspiańskiego i Zbigniew Osińskł 
o „Akropolis w inscenizacji Jerzego 
Grotowskiego. Referatom towarzyszyła 
w czasie sesji ożywiona ti ciekawa dy> 
Skusja. 


Znacznie, znacznie skromniejsza była 
sesja popularnonaukowa, zorganizowaną 
staraniem Kuratorium Okręgu Szkolnego 
m. Łodzi (Okręgowy Ośrodek Metodycz- 
ny) 4 Pałacu Młodzieży, poświęcona 
100-leciu urodzin Wyspiańskiego. A jed- 
nak i ją warto odnotować, jako dowód 


"czci i hołdu składanego w całej Polsce 


pamięci poety. Referat pt. „Stanisław 
Wyspiański t teatr łódzki” wygłosiła w 
czasie tej sesji Wanda Lipiec, a o naj- 
nowszej premierze „Wesela” w Łodzź 
mówił reżyser tego przedstawienia, Je- 
rzy Grzegorzewski. Nustępnie uczestnicy 
sesji zwiedzili otwartą w Pałacu Mło- 
dzieży wystawę, poświęconą twórczości 
Wyspiańskiego, na której zgromadzono 
dużą ilość pierwodruków jego dramatów, 
wiele ciekawych omówień jego dzieł, re- 
produkcje jego prac malarskich it gra- 
fiki, stare afisze z łódzkich premier je- 
go sztuk, wreszcie fotokopie recenzji z 
tych przedstawień, 


Na polskich scenach notujemy ostatnio 
wiele nowych premier sztuk Wyspiań- 
skiego. O wystawieniu „Wesela” w reży-> 
serii Lidii Zamkow na scenie teatru im. 
Słowackiego w Krakowie już wspomina- 
łem. W repertuarze tej sceny znalazł się 
także „Powrót Odysa" w reżyserii Jerze- 
go Golińskiego. Stary Teatr w Krako- 
wie zaś gra nadal „Sędziów i „Klątwę” 
w reżyserii Konrada Swinarskiego. W 
Łodzi Jerzy Grzegorzewski wystawił we 
własnej scenografii „Wesele” na scenie 
teatru im. Jaracza. W Szczecinie Jan 


Maciejowski dał premierę „Wyzwolenia”. 
W Poznaniu Izabela Cywińska- Adamska 
wyreżyserowała „Klątwę” w scenografii 
Zbigniewa Bednarowicza z Henrykiem 
Machalicą, Kazimierą Nogajówną it Bro- 
nisławą Frejtażanką w rolach głównych. 
„Klątwę” wystawił także Teatr Polski 
w Warszawie w reżyserii Józefa Grudy 
i scenografii Otto Axera, z muzyką Ta- 


deusza Bairda. W spektaklu tym obcho- 


dziła 55-lecie swej pracy na scenie Tea- 
tru Polskiego zasłużona it wybitna aktor- 
ka, Seweryna Broniszówna. W Bielsku- 
-Białej Józef Para wystawił „Bolesława 
Śmiałego”. 


Do najciekawszych wydarzeń Roku 
Wyspiańskiego zaliczyć należy bezspor- 
nie próbę nowego opracowania „Bole- 
sława Śmiałego”, jaką zrealizował na 
scenie Teatru Współczesnego we Wro- 
cławiu młody, utalentowany reżyser 
Helmut Kajzar w oprawie plastycznej 
Józefa Szajny. Premiera tego przedsta- 
wienia:odbyła się w dniu 14 marca. W 
przyszłości zamierza Szajna inscenizo- 
wać „Noc listopadową” w teatrze kato- 
wickim, który nosi imię Wyspiańskiego. 
Tu trwają na razie końcowe próby „Le- 
gionu” w reżyserii Jerzego Kreczmara i 
scenografii Jana Kosińskiego. 


Z początkiem maja odbędzie się w 
Krakowie przegląd najlepszych przedsta- 
wień sztuk Wyspiańskiego z całego kra- 
ju, połączony z sesją teatrologiczną. Za- 
powiada się on bardzo ciekawie. 


Warto jeszcze zaznaczyć, że sztuki Wy- 
spiańskiego grają w tym roku liczne 
zespoły młodzieży szkolnej. Tu na szcze- 
gólną uwagę zasługuje przedstawienie 
„Meleagra”, przygotowane przez Teatr 
Międzyszkolny w Krakowie pod batutą 
reżyserską dyr. Potoczka. 

Klasyka polska w ostatnich miesią- 
cach reprezentowana jest także na na- 
szych scenach przez twórczość Słowac- 
kiego. We Wrocławiu Krystyna Sku- 
szanka wystawiła „Fantdzego”. W Toru- 
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niu Marek Okopiński dał zasługujący na 
uwagę spektakl „Kordiana”. Kilka tea- 
trów sięgnęło po „Krakowiaków i Gó- 
rali" Bogusławskiego. Wystawił ich na 
15-lecie swego istnienia Teatr Bałtyck; 
w Koszalinie, w reżyserii Andrzeja Zię- 
bińskiego £ scenografii Liliany Jankow- 
skiej. Ciexkawego odkrycia dokonał Teatr 
Kameralny w Bydgoszczy, który z po- 
wodzeniem zagrał nieznaną zupełnie 
szerszemu ogółowi, tak pokrewną „Ślu- 
bom panieńskim”, a wcześniejszą od nich, 
poetycką sztuką Ksawerego Godebskiego 
(syna Cypriana) pt. „Miłość i próżność” 
w reżyserii Zdzisława Dąbrowskiego i 
scenografii Aleksandra Wielogórskiego. 
Innym ciekawym odkryciem było wysta- 
wienie wyrosłej z kręgu Młodej Polski 
sztuki Bolesława Gorczyńskiego „W lip- 
cową noc” na scenie teatru im. Fredry 
w Gnieźnie w reżyserii Jana Perzaa. 
Bardzo udane jest wreszcie przedstawie-. 
nie „Sonaty Belzebuba” Stanisława 
Ignacego Witkiewicza w reżyserii Jerze- 
go Zegalskiego t scenografii Teresy Po- 
nińskiej w Teatrze Polskim w Poznaniu. 


Gorzej przedstawia się sprawa pol- 
skiej dramaturgii współczesnej. Prócz 
premier sztuk Brylla, ncory jest obecnie 
najczęściej grywanym polskim pisarzem 
współczesnym na naszych scenach, prócz 
sztuki Safjana w teatrze „Rozmaitości” 
w Warszawie, mieliśmy ostatnio właści- 
wie ty!ko jedną prapremierę sztuki pol- 
skiego autora współczesnego. Było nią 
przedstawienie „Filipa z prawdą w 
oczach” Janusza Krasińskiego w Teatrze 
Ludowym w Nowej Hucie w reżyserii 
Ireny Babel i scenografii Joanny Braun, 
bardzo utalentowanej młodej scenograf- 
ki krakowskiej. Przedstawienie to nie 
zdobyło sobie jednak wielkiego uznania 
t przyjęte zostało dość chłodno przez 
krakowską krytykę. 


Niepokojący jest wynik konkursu na 
sztukę współczesną, rozpisanego z okazji 
25-lecia Polski Ludowej. Nie przyznano 
tam ani jednej nagrody, tylko wyróżnie- 
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nia, mimo że wśród sztuk nadesłanych 
znalazł się „Toast” Ernesta Brylla i sztu- 
ki tak doświadczonych autorów, jak Ste- 
fania Grodzieńska i Jerzy Jurandot oraz 
Joanna Gorczycka. Przyznano im co 
prawda wyróżnienia, ale nie sądzę, by 
brak nagród stanowił najlepszą reko- 
mendację wyróżnionych nawet utworów 
dla teatrów, które interesują się sztuka- 
mi polskich pisarzy współczesnych. Nie 
przyznano także żadnej nagrody na kon- 
kursie, rozpisanym przez wydział kultu- 
ry Prezydium Stołecznej Rady Narodo- 
wej. Czyżby z naszą dramaturgią współ- 
czesną było aż tak żle? 


Pewnym wyjściem są tu nowe insceni- 
zacje sztuk polskich pisarzy współcze- 
snych, znanych £ uznanych już od daw- 
na. Należy do nich bardzo dobre przed- 
stawienie „Konduktu” Bohdana Droz- 
dowskiego, wystawione na scenie Teatru 
Kameralnego we Wrocławiu w znakomi- 
tej obsadzie z Wojciechem Siemionem, 
Witoldem Pyrkoszem, Ferdynandem Ma- 
tysikiem, Ryszardem Kotysem, Arturem 
Młodnickim, Zdzisławem Karczewskim i 
Marianną Gdowską, w oprawie sceno- 
graficznej Krystyny Zachwatowicz. Te- 
atr Ziemi Gdańskiej sięgnął zaś po 
„Braci Zdzisława Wróbla i zagrał ich 
dobrze w rezyserii Waleriana Lachnitta 
t scenografii Mariana Kołodzieja. 


Osłabła też trochę w ostatnich miesią- 
cach w naszych teatrach praca nad kla- 
syką światową. Tu można raczej zoba- 
czyć coś ciekawego w mniejszych ośrod- 
kach niż w stolicy, w Krakowie czy 
Wrocławiu. W Warszawie tylko Teatr 
Klasyczny wystawił „Wiele hałasu o nic” 
Szekspira. Ale w Rzeszowie na przykład 
Stanisław Bieliński wystawił „Hamleta 
w scenograjii Jana Kosińskiego z bardzo 
uzdolnionym. młodym aktorem DBogda- 
nem Kiziukiewiczem w roli tytułowej. 
W Słupsku zaś można zobaczyć bardzo 
śmiałe i twórcze przedstawienie „Edwar- 
da II' Marlowe'a w reżyserii Macieja 
Prusa, z Włodzimierzem Ktopockim w 
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roli nieszczęsnego króla. Walor obydwu 
przedstawień podnoszą przekłady Jerze- 
go S. Sity, który przyswaja literaturze 
polskiej z pracowitością i talentem god- 
nym tak poważnego zadania najwybit= 
niejsze dzieła literatury elżbietańskiej, 


Nteco lepiej wypadła w ostatnich mie- 
siącach na naszych scenach prezentacja 
sztuk współczesnych, tłumaczonych z li- 
teratur obcych. Trzy teatry zagrały na 
początku roku 1969 sztuki Brechta. Kra- 
kowskie „Rozmattośct” wystawiły „Do 
brego człowieka z Seczuanu” w reżyserił 
Józefa Wyszomirskiego, Teatr Polski w 
Bydgoszczy zagrał komedię „Człowiek 
jak człowiek” w reżyserii Teresy Żu- 
kowskiej, a Teatr Dramatyczny w Wał- 
brzychu dał polską prapremierę „Matki” 
Brechta wg Gorkiego w reżyserii Kry- 
styny Tyszarskiej. Sztuka ta grana była 
tylko przed kilku laty w teatrze telewi= 
zji łódzkiej w reżyserii Ireneusza Ka- 


nickiego. 


W Gdańsku na scenie teatru „Wybrze- 
że” odbyła się polska prapremiera bar- 
dzo ciekawej sztuki angielskiego pisarza 
Johna Ardena „Ostatnie dobranoc Arm= 
stronga” w reżyserii Tadeusza Minca ł 
scenografii Tadeusza Kołodzieja, z An- 
drzejem Szalawskim ił Zbigniewem Bog- 
dańskim w rolach głównych. Dobrze się 
stało, że wreszcie pokazano jedną z naj- 
wybitniejszych sztuk tego tak nie- 
słusznie pomijanego przez nasze teatry 
wybitnego, postępowego dramaturga. 


I w końcu wymienić jeszcze należy 
zabawne przedstawienie groteskowej ko- 
medii czeskiego pisarza Vaclava Hawela 
pt. „Puzuk, czyli uporczywa niemożność 
koncentracji” w zręcznej reżyserii Bog- 
dana Hussakowskiego i scenografii Woj- 
ciecha Krakowskiego z bardzo dobrymi 
aktorami krakowskimi: Markiem Wal- 
czewskim, Ewą Lassek, Anną Seniuk, 
Barbarą Bossak, Krystyną Mikołajew= 
ską, Jerzym Bińczyckim t Andrzejem 
Buszewiczem, Jest to właściwie zwy- 


czajna komedia bulwarowa, ale przy- 
strojona w piórka awdngardy i z pre- 
tensjami do nowoczesnej literatury. Sko- 
ro jednak jest dowcipna i zgrabnie wy- 
stawiona oraz dobrze zagrana — daje 
widzom dwie godziny godziwej i sympa- 
tycznej rozrywki, 


Przegląd wydarzeń kulturalnych. 


Kwiecień nie zapowiada wielkich re- 
welacji teatralnych. Za to w maju cze 
kają nas liczne festiwale, a w czerwcu 
pewno ważne preniery przed urlopamt. 
Bądźmy więc cierpliwi. Sezon jest oży- 
wiony i bogaty. 


R. Ss. 


„KONFRONTACJE 68” 


Podczas tegorocznego „Przeglądu fil- 
mów świata”, nazywanego „Kon/fronta- 
cjami", zaprezentowano dwunaście fil- 
mów fabularnych dziesięciu kinemato- 


grafii:. czechosłowackiej, kubańskiej, 
polskiej, radzieckiej t węgierskiej, ame- 
rykańskiej, . angielskiej, francuskiej, 


szwędzkiej t włoskiej. Pod względem 
liczby demonstrowanych obrazów nie 
nastąpiły więc zmiany w stosunku do 
roku ubiegłego. Podobnie jak w roku 
ubiegłym filmy kinematografii socjali- 
stycznych stanowiły połowę tej liczby. 
Pewne przesunięcia t zmiany nastąpiły 
tylko w obrębie zasadniczych podziałów, 
co wynika głównie z aktualnej sytuacji 
w poszczególnych kinematografiach. 


W zeszłym roku np. naszą kinemato- 
grafię reprezentowały dwa filmy: „We- 
sterplatte"” Stanisława Różewicza i „Jo- 
wita” Janusza Morgensterna, a w tym 
roku jeden — „Żywot Mateusza” Witol- 
da Leszczyńskiego. Film ten legitymuje 
się głowną nagrodą aktorską Między- 
narodowego Festiwalu w Chicago dla 
Franciszka Pieczki oraz jedną z dwóch 
równorzędnych nagród głównych Festi- 
walu Filmów dla Młodzieży w Cannes. 
W zeszłym roku nie mieliśmy w pro- 
gramie „Konfrontacji” np. filmów pro- 
dukcji czechosłowackiej, a w tym roku 


obejrzeliśmy „Kapryśne lato” Jift Men- 
zla, rekomendowane dwiema nagrodami 
Międzynarodowego Festiwalu w Karlo- 
wych Warach: wielką nagrodą jury Mię- 
dzynarodowych Organizacji Autorów 
Filmowych t wielką nagrodą jury Mię- 
dzynarodowej Organizacji Techników 
Filmowych. Kinematografię węgierską, 
podobnie jak w roku ubiegłym, repre- 
zentował jeden film, tym razem dzieło 
Miklosa Jancso pt. „Cisza i krzyk”, Au- 
torzy programu tegorocznych „Konfron= 
tacji” lepiej niż w roku ubiegłym przed- 
stawili kinematografię radziecką. „Trzy 
dni Wiktora Czernyszewa” reżyserii 
Marka Osepjana i „Twój współczesny” 
Julija Rajzmana okazały się bowiem nie 
tylko bardzo interesującymi realizacja” 
mt filmowymi, lecz także dziełami nie- 
zwykle charakterystycznymi dla jedne- 
go z głównych nurtów współczesnego 
kina radzieckiego. Jeden z tych filmów, 
„Twój współczesny”, zdobył już między” 
narodowy rozgłos oraz festiwalowy 
(Karlowe Wary) dowód uznanią w po- 
staci nagrady Międzynarodowych Orgne 
nizacji Aktorskich za kreację Nikałaja 
Płotnikowa. Film kubański pt, „Wsnae 
mnienia” reżyserii Tomdsa Gutiórreza 
Alea legitymuje się aż trzema laurami 
festiwalu w Karlowych Warach: nagroe 
dą specjalną Międzynarodowych Organi- 
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zacji Autorów Filmowych, nagrodą 
FIPRESCI oraz nagrodą Międzynarodo- 
wej Federacji Klubów Filmowych. 
K:nematografię szwedzką reprezento- 
wał szeroko dyskutowany przez świato- 
wą krytykę film Ingmara Bergmana pt. 
„Persona”, francuską — film „Żyć aby 
żyć” Claude Leloucha, wyróżniony na 
festiwalu w Mar del Plata nagrodą za 
kreację aktorską Annie Girardot. Ame- 
rykanie przysłali w tym roku „Z zimną 
krwią” Richarda Brooksa, film odzna- 
czony w Karlowych Warach nagrodą spe- 
cjalną jury Międzynarodowych Organi- 
zacji Autorów Filmowych, a Włosi dys- 
kusyjny obraz Pier Paolo Pasoliniego 
„Król Edyp”. Producenci angielscy po- 
kazali dwa filmy: „Czekając na życie” 
Kenncth Loach i „Żółtą łódź podwodną” 
George'a Dunninga. Pierwszy z tych. ftl- 
mów legitymuje się dwiema nagrodami 
festiwalu w Karlowych Warach: nagro- 
dą jury Międzynarodowych Organizacji 
Aktorskich za kreację aktorską Carol 
White i nagrodą specjalną jury Między- 
narodowych Organizacji Techników Fil- 
mowych. | 

Podobnie jak w latach poprzednich, 
publiczncść „„Konfrontacji"” stanowili lu- 
zie zawodowo zajmujący się filmem 
lub z nin. ściślej związani. Impreza od- 
bywała się w atmosferze roboczego Spo- 
tkania. Wszystkie filmy obięte progra- 
mem imprezy zostały już zakupione i je- 
szcze w tym roku wejdą do renertuaru 
naszych kin. Niektóre z nich, jak np 
„Cisza ti krzyk”, „Żyć aby żyć” czy 
„Twój współczesny”, wprawadzono na 
ekrany kin premierowych niemal na- 
zajutrz pro zakończeniu .Konfrontacjt”, 
co dotyci:czas na ogół się nie zdarzało 

Już zeszłoroczna edycja „Przegladu 
filmów świata” była dowodem, że kino 
współczesne ma za sobą okres wielkich 
wstrząsów, gorączkowych poszukiwań ą 
namiętnych walk .Konfrontacje 68" po- 
twierdziły tę tendencję. Może nawet 
udowodni'y, że kino współczesne coraz 
bardziej staje się terenem bezkonflikto- 
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wej koegzystencji równoprawnych sty- 
lów i tendencji, przy czym nosicielami 
tych stylów i tendencji nie są już grupy 
i „szkoły”, lecz wybitne indywidualno- 
ści, reżyserzy-artyści świadomie kulty- 
wujący własną odrębność. I oni właśnie 
w sposób dominujący określają współ- 
czesne oblicze ambitnego filmu. Nie ma 
tylko pewności, czy właśnie ich dzieła 
w równym stopniu określają oblicze ca- 
dziennego repertuaru kinowego. 


Poziom filmów uczestniczących w 
„Konfrontacjach” był stosunkowo wy- 
soki. W grupie dzieł rozważających 
sprawy dla człowieka zasadnicze szcze- 
gólne miejsce przypada filmowi „Cisza 
t krzyk” Miklosa Jancso, twórcy zna- 
nych w Polsce obrazów filmowych. jak 
„Desperaci” i „Gwiazdy na czapkach”. 
W „Ciszy i krzyku” ukazuje reżyser ter- 
ror, w jakim pogrążone zostały Węgry 
po upadku Węgierskiej Republiki Rad 
w roku 1919. Nawiązując dziś do tych 
dramatycznych wydarzeń historycznych, 
Miklos Jancso nie tyle daży do ich re- 
konstrukcji, ile do ukazania ich istotne- 
go sensu społecznego t moralnego za- 
równo w płaszczyźnie społecznej, jak 
iw płaszczyźnie ludzkich przeżyć. 

„Cisza i krzyk”... W drodze do jakie- 
goś miasta żandarmi dokonują eqzeku- 
cji na skazańcu. Ułatwiają sobie zadanie 
fortelem, który w równym stopniu może 


świadczyć o ich sadyzmie, jak i we- 


wnętrznej nicchęci do tego rodzaju Obo- 
wiązków, o rutynie w zabijaniu lub 
o nieporadności w wykonywaniu tego 
rodzaju rozkazów Żandarmi należą do 
garnizonu nadzorującego życie małej 
wsi położonej na rozległej równinie do- 
kładnie pacyfikowanej puszty. Biorą 
udział w kontrolach dróg, nieustannie 
krąża wokół domostw wieśniaków. Czy- 
nią to bez pośniechu i jakiciś szczegól- 
nej zajadłości Po prostu sq. Biorą' udział 
w rytuale zbiorowego terroru. Gdy odej- 
dą, zjawią się policjanci w cywilu, za- 
chowujqcy się tak samo jak żandarmi. 
Potem znowu ukazują się żandarmi. Ten 


nękający nacisk nieustannego nadzoru 
obezwładnia t załamuje najsłabszych, 
poddaje najcięższym próbom ludzi dziel- 
nych, stawia ich w sytuacjach, w któ- 
rych nie ma już alternatyw. W takiej sy- 
tuacji znalazła się rodzina wieśniaków 
ukrywających ściganego żołnierza wę- 
gierskiej rewolucji. Pewną nadzieją wy 
dają się bliżej nieokreślone więzy, łą- 
czące dowódcę posterunku żandarmów 
z tą właśnie rodziną. Wiadomo, że oficer 
ów, choć wie o wszystkim, z własnej ini- 
cjatywy nie zrobi niczego przeciwko bo- 
haterom filmu. Czy jednak wykonując 
policyjny nadzór, zdoła uniknąć okoli- 
czności, w których wydanie wyroku sta- 
nie się nieuniknioną koniecznością? Co 
do tego reżyser nie pozostawia żadnych 
złudzeń. 

Sprawnie działająca machina terroru 
wcześniej czy później dopadnie swoje 
ofiary. Stwarza ona bowiem system na- 
cisku, który nie respektuje żadnych od- 
stępstw od okrutnej reguły. 

„Cisza t krzyk” — to niezwykły w 
swej wewnętrznej logice obraz terroru. 
Dramatyczna wymowa filmu skontrasto- 
wana jest z ciszą, w jakiej dokonuje się 
zbrodnia. Mówi się bardzo mało i niemal 
szeptem, nie widzi dramatycznych ge- 
stów, nie ma gwałtownych starć. Jest 
tylko nicustanne napięcie potęgujące 
grozę. Wciska się ona między ludzi, tar- 
ga łączące ich więzy. Zarówno prześla- 
dowani, jak t prześladowcy znają reguły 
gory, której stawką jest życie. Obie stro- 
ny świadome są swego miejsca w tej 
rozgrywce. Krążą więc wokół siebie po 
ustalonych orbitach, jak w rytualnym 
obrzędzie, który trzeba odprawić do 
końca. 

„Cisza tł krzyk” nie jest filmową opo- 
wieścią w potocznym rozumieniu tego 
słowa, lecz rodzajem baletu lub filmo- 
wej pantomimy. Podkreśla to osobliwy 
rytm wewnątrzkadrowego ruchu i sy- 
tuacji, przypominających baletowe figu- 
ry t frazy. Przy swej oryginalności 
t całym boguctwie myślowym „Cisza tł 
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krzyk” tworzy kompozycję przejrzystą. 
Sprawia także wrażenie doskonałej pro- 
stoty. Jest to jednak prostota maksy- 
malnie wysublimowana, będąca krańco- 
wym przykładem wyrafinowanego stylu, 
realizowanego już nie tyle konsekwen- 
tnie, ile ortodoksyjnie. Stylu dotychczas 
nie znanego w światowym filmie t — 
jak się wydaje — niepowtarzalnego. 

W filmie Ingmara Bergmana pt. 
„Persona” nie znajdujemy problematyki 
moralno-filozoficznej na miarę „Wieczo- 
ru kuglarzy”, „Siódmej pieczęci” czy 
„Tam gdzie rosną poziomki”, Nie odcho= 
dzimy jednak od niej zbyt daleko. 
W kaźdym razie o „Personie” należy 
mówić bezpośrednio po „Ciszy t krzyku” 
Miklosa Jancso, 

W nowym filmie Bergmana jesteśmy 
świadkami swoistego meczu między 
aktorką, która po doznaniu jakiegoś szo- 
ku postanowiła milczeć, a pielęgniarką, 
która ma pomóc aktorce w przełamaniu 
tego milczenia. Powodem szoku, a wła- 
ściwie powodem decyzji o milczeniu, jest 
nagłe zwątpienie aktorki w rolę jej sztu- 
ki, skoro okazuje się bezradna wobec 
dramatów współczesnego świata. Ten 
swoisty mecz, rozgrywany przez obie 
kobiety, stał się dla Bergmana kanwą 
do dywagacji na temat niemożności 
przeniknięcia osobowości drugiego czło- 
wieka, zwłaszcza gdy ów człowiek przy- 
wdziewa szczelnie kryjącą go maskę. 
Pielęgniarka rozpuczliwie szuka płasz= 
czyzny porozumienia z aktorką, stara się 
identyfikować z nią, przejmuje niemal 
jej osobowość. Zamiast spodziewanego 
porozumienia rodzą się jednak między 
obu kobietami (Bibi Anderson t Liv 
Ullman) konflikty, coraz gwałtowniejsze, 
aż w końcu okazuje się, że jedynym roz- 
wiązaniem sytuacji, w jaką zabrnęły, 
może być tylko wzajemna izolacja. 

Film rozgrywa się w płaszczyźnie psy- 
chologicznej. Jest to teren, na którym 
Bergman czuje się szczególnie dobrze. 
Ntc dziwnego, że imponuje bogactwem 
nastrojów i napięć w ich kształtach naj- 
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prostszych i najbardziej skomplikowa- . 


nych. Co zaś najważniejsze, konfrontu- 
jąc odmienne struktury it postawy psy- 
chologiczne, najwyraźniej nakierowuje 
naszą refleksję na problemy moralno- 
„filozoficzne w ich aspekcie społecznym. 
„Persona” jest przecież konfrontacją na- 
turalnych odruchów ludzkich z przybie- 
ranymi niekiedy przez człowieka pozami 
i maskami. Przewaga pozy ti maski nad 
spontaniczną potrzebą kontaktu człowie- 
ka z innymi ludźmi jest w filmie Berg- 
mana oczywista, ale nie jest afirmowa- 
na. Oczywisty triumf pozy t maski zo0- 
stał bowiem przez Bergmana zakwestio- 
nowany. Bo co właściwie zwycięża? Per- 
sona? Po łacinie — maska, rola w dra- 
macie, rola, charakter w życiu, osoba, 
osobistość, a pofrancusku — personne — 
także nikt. I na tym chyba polega hu- 
manistyczny sens filmu. 


Film Bergmana w zasadniczym wqą* 
tku myślowym jest jednoznaczny. Ale 
ten główny wątek nie wyczerpuje za- 
wartości filmu. Jest to bowiem dzieło 
o wielu płaszczyznach t dotyczy wielu 
probriemów, a w każdym razie prowo- 
kuje do refleksji nad szeregiem isto- 
tnych. kwestii. Choćby do refleksji nad 
roią t znaczeniem sztuki we współcze- 
snym świecie czy choćby nad moralną 
t społeczną pozycją artysty, który za- 
mtlkł. Nie we wszystkich sugestiach 
„Persona” jest klarowna t tntelektual- 
nie płodna, ale dla tych, którzy lubią 
kino zmuszające do myślowej aktywno- 
ści, stanie się ważną propozycją filmo- 
wą. Tym bardziej że pod względem 
struktury formalnej „Persona” jest dzie- 
łem oryginalnym, mniej przypominają- 
cym kino relacjonujace czy kreujące, 
a bardziej narzędzie dociekliwej pene- 
tracji człowieka. 5 

Fi'm  Julija Rajzmana pt „Twój 
współczesny” poprzedziła fama 6 ideo- 
wej pasji i odwadze, z jaką reżyser po- 
dejmuje aktualne problemy radzieckiej 
rzeczywistości. Film potwierdził te opi- 
nie. Był jedynym obrazem „Konfjronta- 
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cji” kilkakrotnie nagradzanym gromki- 
mi oklaskami podczas samej projekcji. 
Sprawy poruszone w filmie są bowiem 
równie bliskie społeczeństwu radzieckie- 
mu, jak i naszemu. Chodzi mianowicie 
w filmie Rajzmana o zasadnicze dla 80- 
cjalistycznych społeczeństw kwestie, jak 
wzajemne stosunki ludzi z różnych po- 
koleń — rozpatrywane na przykładzie 
konfliktu ojca z synem, jak problem 
uczciwości i zaangażowania — rozpa- 
trywany na przykładzie zakwestionowa= 
nia sensu budowy wielkiego kombinatu 
przez inżyniera, który kiedyś ten kom- 
binat zaprojektował, jak wreszcie o afir- 
mację odwagi bez względu na jej do- 
rażne skutki. Są to w pewnym sensie 
tradycyjne wątki kina radzieckiego, ale 
ich kontekst, sens społeczny i sposób 
ujęcia — całkowicie należą do dnia dzi- 
siejszego. 

Na wniosek inżyniera Gubanowa po- 
wzięto kiedyś decyzję o budowie wiel- 
kiego kombinatu. W trakcie budowy 
stwierdza on, że będzie to zakład prze- 
starzały już w chwili uruchomienia. Sta= 
ra się więc o uzyskanie decyzji wstrzy- 
mania budowy. Decyzja ta leży wpraw- 
dzie poza jego kompetencją, ale aby w 
ogóle mogła być podjęta, sam musi z nią 
wystąpić, To jest oczywiście tylko kan- 
wa fabularna i tylko jedna warstwa fil- 
mu. W dalszym planie rozgrywają się 
bowiem wydarzenia, które sytuują film 
na właściwej dla niego płaszczyźnie, 

Filmowy tinżynier Gubanow jest sy- 
nem komunisty 2 innego głośnego dzieła 
Rajzmana pt. „Niezłomny”. Urodził się 
pięćdziesiąt lat temu, gdy ginął jego o0j- 
ciec w walce o zwycięstwo rewolucji. 
Minęły lata, zmieniły się warunki it oko- 
liczności, ale życie stawia go w sytuacji 
z moralnego punktu widzenia równie 
trudnej, jak jego ojca. Podejmuje decyzję 
stuszną. Rajzman nie informuje, Jak 
»Sprawa” zostanie „załatwiona”, bo nie 
jest to film publicystyczny na temat 
zasad budowy wielkich zakładów prze- 
mysłowych. Koncentruje się natomiast 


na tym, co może stanowić ideowo-arty- 
styczną rację filmu. Tzn. na ukazaniu 
klimatu, jaki towarzyszy socjalistyczne- 
mu budownictwu, pojmowanemu jako 
tworzenie autentycznych wartości ma- 
terialnych i moralnych. 

Główny wątek filmu obudowany zo- 
stał drugim planem, szeregiem dygresji 
ś spostrzeżeń, w których znajduje odbi- 
cie przewodnia myśl filmu. W wątku 
dotyczącym konfliktu inżyniera Guba- 
nowa z synem na temat jego planów 
życiowych — nauki i planowanego ma- 
riażu, reżyser ukazuje np. inną płaszczy” 
znę tego samego problemu. W tej innej 
płaszczyżnie Gubanow — nowoczesny 
człowiek przemysłu — odkrywa np., że 
w sferze obyczajowej jest człowiekiem 
przeszłości. Wszystkie dygresje it spo- 
strzeżenia dotyczące całego wachlarza 
spraw codziennych, niedogodności i nie= 
dowładu w organizacji życia codzienne 
go mają w filmie Rajzmana swoje dru- 
gie dno. Niektóre fragmenty filmu są 
bardzo drapieżne, niektóre demaskator- 
skie, w innych odnajdujemy spojrzenie 
godne  zjadliwego  satyryka. Przede 
wszystkim jednak dominuje w filmie 
budzący szacunek ton dojrzałej powagi, 
artystycznej odpowiedzialności t ideo- 
wego zaangażowania. Z takich elemen 
tów musłała powstać rzeczywistość file 
mowa bogata t intensywna. 

W inny krąg spraw ś problemów wie- 
dzie film „Trzy dni Wiktora Czernysze- 
wa”, zrealizowany przez młodego reży- 
sera Marka Osepjana. Jest to bliska sty- 
lowi nowego kina opowieść o młodym 
robotniku, który stoi wobec konieczności 
wyboru jakiejś określonej drogi życio- 
wej, ale nie bardzo wie, na co ma się 
zdecydować. Nie odczuwa zresztą po- 
trzeby zastanawiania się nad swoimi 
szansami i mozliwościami. Kiedyś uczył 
się, teraz pracuje. Żyje jednak z dnia 
na dzień, od przypadku do przypadku 
w czymś tam uczestniczy, ale w nic się 
nie angażuje. Spotyka się z rówieśnika- 
mi, bierze udział w ich rozmowach o ni- 
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czym, w wystawaniu na rogu ulicy lub 


podpieraniu ściany, w głupich żartach, 
a wreszcie w chuligańskiej rozróbie. 

Wbrew pozorom nie jest to jednak 
opowieść o upadku Wtktora Czernysze= 
wa, lecz o możliwych skutkach wątplt- 
wego sposobu bycia. Filmem tym Ose- 
pjan włączył się do dyskusji o posta- 
wach młodzieży t źródłach ich postaw. 
Jego sugestie na ten temat nie są może 
odkrywcze, ale ukazane zostały w spo- 
sób świeży t dociekliwy. Główna war= 
tość filmu polega jednak na tym, że hi- 
storię swoich „podpieraczy ściany” wpie 
sał w szerszy kontekst społeczny, w co= 
dzienny klimat miasta, w którym takięg 
postawy się rodzą, choć nie powinny, 
Miasta zapracowanego, ani brzydkiego, 
ani pięknego, wiecznie rozkopanego, jak 
inne. A ludzie tego miasta? Krzątają się 
wokół własnych spraw, zajęci własnymi 
kłopotami, nadmiernie wyrozumialt luk 
nadmiernie wymagający, pragną dobra, 
lecz są dość bezradni wobec brutalności 
innych. Czy to tło ma jakiś istotny 
związek przyczynowy z postawą Wikto= 
ra Czernyszewa? Nie wydaje się, aby 
to miała być diagnoza. Stanowi to je- 
dnak element obrazu, który, zdaniem 
Osepjana, należy uwzględnić w ogólnym 
rachunku. 

Pod względem formalnym „Trzy dni 
Wiktora Czernyszewa” i „Twój współ= 
czesny” są realizacjami o duzych waloe= 
rach. Oba filmy należą do kina nowo» 
czesnego, dojrzałego, śmiało sięgającego 
po nowe rozwiązania i dobre wzory. Te 
filmy świadczą o stałym rozwoju ra- 
dzteckicj kinematografii, o jej artysty=: 
cznej i myślowej żywotności. 

„Kapryśne lato” Jiriego Menzżla, twór= 
cy znakomitych „Pociagow pod specjal- 
nym nadzorem”, okazało się filmem cza= 
rującym. Trzej starzejący się panowie 
zażywając wywczasów w jakimś pod- 
upadłym kurorcie usiłują zabić przera- 
źliwą nudę napuszonymi dysputami o 
niczym lub wspomnieniami dawnej 
dziarskości. Widoczną zmianę w ich mo» 
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notonnie it leniwie toczący Się wywczns 
wniesie piękna młoda cyrkówka. I acz- 
kolwiek nic się nie stanie, co mogłoby 
przypomnieć ich dawniejszą dziarskość, 
powstanie kompletne zamieszanie; każdy 
przeżyje ucieszną, dla widzów, przygotlę. 
„Kapryśne lato” jest dziełkiem godnym 
twórcy „Pociągów pod specjalnym nad- 
zorem”. Odnajdujemy w nim ten sam 
charakter, tę samą pomysłowość it in- 
wencję, ten sam rodzaj czeskiego hu- 
moru ludowego, doprawiancgo archat- 
cznym wdziękiem, klimatem bcezkresnej 
melancholii i poetyckim czarem. 


Szeroko dyskutowany „Król Edyp” 
Pier Paolo Pasoliniego okazał się dzie- 
łem genialnej wyobraźni. Wprawdzie 
Sofokles nie ma z tym filmem wiele 
wspólnero, gdyż reżysera bardziej intue- 
resował Edyp w ujęciu Freuda, ale mi- 
mo to w „Królu Edypnie” znajdujemy 
wewnętrzną harmonię godną wielkiego 
klasyka. Film musi oczywiście budzić 
zastrzeżenia, zwłaszcza jeśli chodzi o stul 
gry c'torskiej. Trudno jednak nie pod- 
dać się Sugestywności jego obrazów. 
Obrazów nie spotykanych, bo całkowicie 
umownych, składających się z elemen- 
tow nie mających ze sobą w przeszłości 
żadnych związków. Dość powiedzieć, że 
stary mit grecki rozgrywa się w maro- 
kańskim pejzażu i jego starej architek- 
turze. Bohaterowie filmu chodzą w ubio- 
rach i posługują się przedmiotami To- 
dem z archaicznej kultury Persów t 
Azteków, a obrzędy religijne modelowa- 
no według zwyczajów kultowych pier- 
wotnych plemion afrykańskich. 

Film „Żyć aby żyć” rozwiał, jak się 
wydaje, ostatnie złudzenia naszych en- 
tuzjastów „Kobiety t mężczyzny” co do 
twórczych aspiracji Claude Leloucha. 
Jest to zręcznie zrcalizowany melodra- 
mat w jego najprostszej postaci. Tyle 
tylko, że nafaszerowany wszystkimi 
okropnościami naszych. czasów — fau- 
szyzm, masakra w Kongo, okrucieństwo 
wojny w Wietramie, biali najemnicy w 
Afryce oczesujący na kolejny angaż do 
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jakiejś nowej rzezi. Komplikacje uczu= 
ciowe filmowego małżeństwa — YuveS 
Montanda i Annie Girardot — nie wy- 
dają się najszczęśliwszym pretekstem 
do eksploatowania takich właśnie pro- 
blermów. Lelouch jakby tego nie rozu= 
miał. Dla niego wystarczy, że te wszyst 
kie okropności są bardzo filmowe, że 
znajdują się w zasięgu kamery, że wi- 
dzem wstrząsną, a jednocześnie wzbudzą 
jego podziw dla skali możliwości tech- 
nicznych i finansowych, jakimi dyspo- 
nuje współczesny przemysł filmowy. 
Rezultat musi być zresztą właśnie taki, 
gdyż podobnie jak „Kobieta i mężczy- 
zna” nowy obraz Leloucha rzeczywiście 
reprezentuje wysoki standard reżyser- 
skiego rzemiosła t filmowej produkcji. 

Świetne rzemiosło, a jednocześnie żł 
dobry gust, szczególnie plastyczny, znaj 
dujemy w „Żółtej łodzi podwodnej” 
George'a Dunninga. Jest to muzyczny, 
pełnometrażowy, barwny film animowa- 
ny, stanowiący plastyczne tło dla pre- 
zentacji jedenastu piosenek Beatlesów. 


. Styl plastyczny filmu opiera Się na kon-= 


wencji pop-artu, nawiązuje w pewien 
sposób do modnej znowu secesji, a także 
do fantastycznych motywów malarstwa 
niedzielnego. Film powstał z myślą o 
Beatlesach, a więc bohaterami sa tch 
piosenki i oczywiście sami Beatlesi, któ- 
rzy swoim muzykowaniem przywracają 
życie mieszkańcom Pepperlandu. Film 
ten jest plastyczną feerią, potopem barw 
i kształtów, a jednocześnie imponującym 
przedsięwzięciem produkcyjnym. 

Drugi film produkcji angielskiej — 
„Czekając na życie” Kenneth Loach — 
pod względem zastosowanych sposobów 
formalnych nawiązuje do francuskiej 
nowej fali. Ale na tym też się kończą 
analogie. Jest to bowiem tylko popraw- 
nie zrealizowana opowieść o społecznym 
marginesie wielkiego miasta. Rozgrywa 
się w środowisku złodziejskim, z którym 
wiąże się młoda dziewczyna, „biedna 
niewydarzona” — jak Sugeruje angielski. 
tytuł. Film jest jednowymiarowy, po- 


zbawiony jakiegokolwiek szerszego Spoj- 
rzenia, nie ma w nim żadnych intere- 
sujących sugestii ani propozycji wycho- 
dzących poza banał. 


„Z zimną krwią” Richarda Brooksa 
oczekiwano z wielkim zainteresowaniem, 
zwlaszcza że książka Trumana Capote'a, 
która stała się podstawą filmu, zyskała 
u nas rozgłos. Film stara się utrzymać 
fjaktograficzny charakter literackiego 
pierwowzoru, z równą dokładnością uka- 
zuje wszystkie etapy bandyckiego czynu 
dokonanego w 1959 r. na czteroosobowej 
rodzinie farmerów i znany finał tej bez- 
sensownej zbrodni. Brooks dorównuje 
skrupulatności Capote'a, nie znajduje 
jednak możliwości ukazania psychologi- 
cznej, moralnej it społecznej perspekty- 
wy mrocznego dramatu. Jednak mimo 
tych ograniczeń, film Brooksa prowokuje 
do refleksji zarówno na temat samego 
wydarzenia, jak i zjawiska, które sym- 
bolizuje. h 


Kubański film „Wspomnienia” podej- 
muje próbę zarejestrowania klimatu i 
stanu umysłów ludzi różnych warstw 
społecznych w pierwszych latach po re- 
wolucji. Postacią wiodącą jest mężczy- 
zna, który nie chciał opuszczać Kuby, 


Nowe Drogi — ty 
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mimo że z rewolucją nic go nie łączyło. 
Nie trapią go wprawdzie kłopoty mate- 
rialne, ale ma problemy ze znalezieniem 
swego miejsca w nowym układzie sto- 
sunkow społecznych i międzyludzkich. 
Film pokazuje to w Serii luźnych wąt- 
ków i epizodów, barwnych, gdy idzie 
o realia obyczajowe, a dość jednowy- 
miarowych w płaszczyźnie psychologi- 
cznej. 

Reprezentowany w tym towarzystwie 
„Żywot Mateusza” Witolda Leszczyń- 
skiego, nie wypadł nader tmponująco, 
ale uzasadnił swoją obecność wśród 
dzieł interesujących i oryginalnych. Jak 
wiemy, był to jeden z najlepszych pol- 
skich debiutów ostatniej doby, debiut 
realizujący już sporo, a jeszcze więcej 
zapowiadający. 

Dwanaście filmów, które pokazano w 
ramach „Konfrontacji 68”, jest wpraw- 
zie tylko częścią zeszłorocznych osiąg- 
nięć filmu, ale tą częścią lepszą. Mimo 
to wydaje się, że reprezentatywność tego 
zestawu jest w jakiś istotny sposób ogra- 
niczona. Ponieważ zaś zawsze pragnie 
się lepiej i więcej, można westchnąć, że 
nie wszystkie filmy oczekiwane i zapo- 
wiadane udało się zobaczyć, 


K. K. 
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ŚWIATOWE PRZEMIANY 
GOSPODARCZE 


rec. Mirosław Dyner 


Badanie międzynarodowych  stosun- 
ków gospodarczych w ukiadach dwu- 
stronnych 'i wielostronnych,  doko- 
nywanie analiz, wyciąganie wnio- 
sków zarówno teoretycznych, jak i 
praktycznych ' dla gospodarki  pol- 
skiej, dla polskiego handlu zagra- 
nicznego — było nie tylko zajęciem za- 
wodowym prof. dra Tadeusza Łychow- 
skiego. lecz jego życiową pasją. Dzie- 
dzina ta wymaga dużej wiedzy ekono- 
micznej oraz znajomości wielu czynni- 
ków odgrywających istotną rolę w sto- 
genizsch między krajami współczesnego 
świata. 

Prof. dr T. Łychowski nie tylko przo- 
dował w tej dziedzinie, lecz należał do 
jej organizatorów w Polsce. „Jemu też 
w dużej mierze przypisać należy zorga- 
nizowanie i rozwój w Polsce Ludowej 
tej dyscypliny naukowej, jaką są mię- 
dzynarodowe stosunki ekonomiczne” — 
czytamy w słowie od redakcji ostatniej 
jego pracy naukowej, której nie dane 
mu było skończyć, wydanej z końcem 
ub. r. przez Państwowe Wydawnictwo 
Ekonomiczne. Zarówno wydawnictwu, 
jak i doc. drowi Z. Kameckiemu. który 
przez wiele lat współpracował z T. Ły- 
chowskim i jego ostatnia pracę przygo- 
tował do druku, należą się słowa uzna- 
nia, gdvż w ten sposob dorobek nauko- 
wy jednego z czołowych ekonomistów 
polskich stał się wiasnością ogółu. 

Ostatnia praca T. Łychowskiego. wy- 
dana przez PWE w formie książkowej. 
stanowi próbę  syntetvcznego ujęcia 
zmian w gospodarce świata, w stosun- 
kach między poszczególnymi jej gospo= 
darkami czy też grupami gospodarek, ze 
szczególnym uwzględnieniem przemian 
po II wojnie światowej. Otrzymała ona 
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tytuł „Współczesne przemiany w gospo- 
darce światowej” *). 

Praca dzieli się na trzy zasadnicze 
części. W pierwszej, nazwanej „Sytuacja 
wyjściowa”, autor rysuje właściwie 
układ odniesienia dla analiz i rozwa- 
żań, jakie prezentuje w dwu częściach 
następnych, zatvtułowanych „Przemiany 
w gospodarce świata kapitalistycznego 
po II wojnie światowej” e(część II) i 
„Spojrzenie w przyszłość” (część III). 

W części III znajdujemy właściwie 
omówienie pozycji krajów socjalistycz- 
nych w gospodarce światowej. Śmierć 
przeszkodziła T. Łychowskiemu opatrzyć 
pracę wnioskami i podsumowaniem 
końcowym tego, co było jego spojrze- 
niem w przyszłość. 


* 


W pierwszym rozdziale znajdujemy 
wiele wniosków, uwag i analiz, do któ- 
rych autor chyba by wrócił w swych 
rozważaniach końcowych. Nieprzypad- 
kowo rozpoczął on swą pracę od ana- 
lizy i rozważań zagadnienia ludnościo- 
wego na tle przemian w gospodarce 
światowej — zaczął od człowieka. Roz- 
dział ten tchnie głębokim humanizmem, 
każe spojrzeć na gospodarkę, która ma 
służyć człowiekowi, a nie panować nad 
nim. 

Rozważając problem - ludnościowy 
świata, T. Łychowski pisał: „Demogra- 
fia, medycyna i oczywiście politvka 
wracają na Zachodzie do «<neomaltu- 
zjańskich» teorii na temat «klęski prze- 
ludnienia» świata. Faktem natomiast 


*) Tadeusz Łychowski: Współczesne przemia- 
ny A gospodarce światowej, PWE 1968, 
str. . 


jest, iż produkcja światowa jest nie tyl- 
ko, jak zobaczymy w dalszych naszych 
rozważaniach, fatalnie roadzielona tery- 
torialnie, ale = co więcej — jest ona 
zbyt mała dla zaspokojenia elementar- 
nych potrzeb wzrastającej ludności glo- 
bu” (str. 22). 

Na czoło swych rozważań autor wy- 
'suwa konsekwentnie zarówno problem 
zatrudnienia ludności i bezrobocia, jak 
też zagadnienia ludnościowe i problemy 
ogólnego rozwoju krajów słabo rozwi- 
niętych Azji, Afryki i Ameryki Łacińe 
skiej. Jak pisze autor, „W ciągu dzie- 
siątków i — obecnie można już mówić 
— setek lat rosło na owych obszarach, 
oczywiście w bardzo różnym stopniu i 
różnych rozmiarach, Zjawisko struktu= 
ralnego bezrobocia. Nie można — na- 
szym zdaniem = rozpoczynać jakiejkol- 
wiek analizy gospodarki światowej, o 
ile nie przyjmie się za punkt wyjścia 
tego właśnie zjawiska”. 

Analizując problem . ludnościowy 
świata, T. Łychowski w sposób stanow= 
czy i głęboko bumanistyczny stwierdza: 
„Odrzucić należy... przede wszystkim 
reakcję dużej części opinii Zachodu, 
która od kilku lat głosi odkrycie nastę- 


pującej w krajach mniej rozwiniętych. 


«eksplozji ludnościowej» i poucza je o 
konieczności przeciwdziałania tej ten- 
dencji poprzez jak najszybsze zastoso- 
wanie regulacji urodzin... «Oburzenie» 
natomiast ma «eksplozję ludnościową» 
okazywane przez te kraje, które przy- 
czyniły się w ciągu ostatnich trzech 
wieków do zniekształcenia proporcji 
istniejącej poprzednio między ludnością 
białą i innych odcieni skóry na kuli 
ziemskiej, wydaje się naszym zdaniem 
co najmniej niemoralne, i co więcej, 
zupełnie bezcelowe. Istnieje bowiem na 
dłuższą metę tylko jeden sposób roz- 
wiązania dylematu stworzonego przez 
wprowadzenie taniej i nowoczesnej 
techniki leczniczej do społeczeństw sto- 
jących na niskim poziomie rozwoju go- 
spodarczego, a jest nim — przysniesze- 
nie tego rozwoju. O tvm. jak zwiększoe 
na stopa rozwoju gospodarczego wbły= 
wa na stosunki demograficzne w obrę= 
bie danego gospodarstwa narodowego, 
uczy nas przykład krajów socjalistycz= 
nych Europy wschodniej”. 

Autor analizując związek między 
wzrostem dochodu narodowego w kra- 
jach RWPG (trzykrotny jego wzrost w 
„ciągu dwunastolecia) i stopą przyrostu 
ludnościowego, która w 1950 r. wynosiła 
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13 promille, a w 1962 r. już tylko 
7950 promille, stwierdza, że jest to „dro- 
ga, ktorą równolegle do stałego i wy- 
rażźnego Spudku stopy zgonów można 
osiągać w sposób naturałny ogranicze- 
nie stosunkowo nadrniernego przyrostu 
naturalnego”, 

Motyw zapewnienia człowiekowi wy- 
żywienia, pracy, odpowiednich warun- 
ków do życia przewija się w całej pra- 
cy przez rozważania i analizy, zdawało- 
by się stosunkowo odiegłe od tej pro- 
blematyici 


* 


Dwa dalsze rozdziały pierwszej części 
dają burdzo syntetyczny obraz układu 
stosunków ekonomicznych w Świecie, 
jakie wykształciiy się w XVIII i XIX. 
wieku i jawie (Z pewnrm odchyleniem) 
przetrwały do lat wielkiego światowego 
kryzysu (1929—1933). Tego rodzaju svyn- 
teza przedstawiona przez autora należy 
do najlepszych, jakie się ukazały w pie 
śmiennictwie ekonomicznym w. Polsce. 
Zamyka ją analiza skutków II wojny 
światowej w dziedzinie międzynarodo- 
wych stosunków gospodarczych. 

Autor nazwał pierwszą część pra- 
cy — jak to już podaliśniy — Syfuacją 
wyjściową.  Narysował w niej układ 
monocentryczay, w. którego środku 
znajdowała się Wielka Brytania i lon- 
dvńskie City. Układ. który w tamtym 
Okresie rozwoju kapitalizmu — jak 
twierdzi — integrował ówczesną gospo- 
darkę światową w sposób dość jednoli- 
ty. Na poparcie tej tezy T. Łychowszi 
przytacza szereg analiz i tablic prze- 
pływów towarowych i pieniężnych, ja- 
kie wówczas istniały. ,„..gospodarka 
światowa rozwinięta przez kapitalizm 
począwszy od drugiej połowy AVIII w. 
osiągnęła pod koniec XIX w. bardzo 
wvsoki stopień integracji opartej na nie- 
omal (poczatki monopolizacji w prze- 
myśle...) nieskrępowartm działaniu pra- 
wa wartości przw jednoczesnym udosxo0= 
naleniu technicznym mochanizmu we 
wnętrzneso tej imegracii = opartym z 
kolei na especjniizucji» finansowo-han- 
dlowej Anehi, a przede wszystkim rvn- 
ku londvnskieuo. Natomiast można by 
o niej z pewnością powiedzieć, że nie 
była ona «światową» o tvle. iż nie obej- 
mowała swvm działaniem większości 
ludności świata, choć sięgała swvmi 
wpływami na wszystkie kontynenty” 
(str. 47), 
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„Ale ten stosunkowo wąski zakres za- 
sięgu nie tylko nie budził wątpliwości 
u kapitalistycznych protagonistów tej 
«złotej ery» systemu, ale co więcej, wy- 
tworzył na «Zachodzie» pewnego rodza- 
ju «filozofię» i, co bardzo istotne, pe- 
wien stan umysłów przyjmujący ten 
stan rzeczy, jaki istniał w zachodnioecu- 
ropejskim i północnoamerykańskim 
świecie końca XIX w. jako nie tylko 
niezmienny, ale ponadto «najlepszy» Z 
możliwych” (str. 48). 

Z biegiem lat, wskutek działania pra- 
wa nierównomiernego rozwoju kapita- 
lizmu, na ówczesnych peryferiach ukła- 
du monocentrycznego zaczęło powsta- 
wać jądro drugiego, jak się okazało, 
konkurencyjnego układu w Stanach 
Zjednoczonych Ameryki Północnej. Roz- 
wój potęgi gospodarczej USA, jak to 
wykazuje T. Łychowski w całej swej 
pracy, stał się głównym elemeniem de- 
zintegracji pierwszego, „zlotego” układu, 
konsekwentnie go rozsadził, nie wbro- 
wadzając żadnego gospodarczego CZYN- 
„nika przywracającego zachwianą rów- 
nowagę gospodarczą w świecie kapitali- 
stycznym. , 

Na przełomie XIX i XX wieku i w 
pierwszych latach naszego stulecia pręż- 
ny rozwój USA powoduje siedmiokrot- 
ny wzrost ich eksportu na rynki kra- 
jów pozaeuropejskich (tradycyjne rynki 
angielskiego wywozu), gdy tymczasem 
import z tych krajów zwiększa się tyl- 
ko dwukrotnie. Wskutek tego już w 
1913 r. zanika saldo dodatnie tych kra- 
jów wobec USA 1 stopniowo zamienia 
się w saldo ujemne. Stanowi to cios nie 
tvlko dia gospodarki krajów pozaeuro- 
peiskich, gdyż wskutek tego muszą 
zmniejszać swój import inwestycyjny, 
lecz również dla gospodarki Wielkiej 
Brytanii, która dostarczała tym krajom 
urządzeń inwestvcyjnych. Saldo dodat- 
nie spadło z kwoty około miliarda do- 
larów do zera Zdaniem T. Łychowskie- 
go bvł to jeden z głównych czynników 
dezintegrujących układ równowagi w 
ówczesnym świecie kapitalistycznym. 

„..Nasze stwierdzenie — pisze au- 
tor — o wiaściwvm źródle tego. co w 
następstwie zostało ochrzczone mianem 
«dezintegracji» gospodarki światowej, 
powinno bvć zapamiętane. Oczywiście 
I wojna światowa pogłębiła i rozszerzy- 
ła niepomiernie zasięg tych zmian. ja- 
kie zarysowały się w gospodarce Świa- 
towej już w 1913 r. Okres międzywo- 
jenny wykazał w sposób niezbitv, że 
kapitalizm jako system nie umie na ich 
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„skutki znaleźć środków leczniczych. 


Druga wojna światowa... ponownie po- 
głębiła te tendencje dezintegracyjne” 
(str. 59). 


„Tak czy inaczej, dawne «jedyne» 4, 
w praktyce, «nieograniczone» Żródło 
centralnego finansowania gospodarki 
światowej, jakim był do roku 1914 I.on- 
dvn, przestało jako takie istnieć. Obok 
silnie zredukowanej, z konieczności, w 
swej aktywności londyńskiej City po- 
jawiły się na widowni banki amerykań- 
skie — ale już bez «specjalizacji» ryn- 
kowej dawnego Londynu i, co ważniej- 
sze, bez stojącego za nimi efektywne- 
go i stale rosnącego popytu na przywóz 
zagraniczny. Tak więc, jeśli chodzi o 
«ośrodek dyspozycyjny» tej nowej go- 
spodarki światowej, jaka poczęła wyła- 
niać się po I wojnie światowej, zmiana 
była decydująca” (str. 63). 


Dalszymi etapami tej dezintegracji 
było oderwanie się funta szterlinga od 
złota w 1931 r. w czasie wielkiego kry- 
zysu światowego oraz załamanie się po- 
przednio dość jednolitego systemu cen 
światowych. ,,..załamało się owo. po- 
przednio istniejące «ślepe» zaufanie ca- 
łego świata kapitalistycznego do struk- 
tury gospodarki światowej, struktury 
opartej o «niewzruszoną» wartość funta 
szterlinga..” Prawie we wszystkich 
krajach kapitalistycznych notuje się 
permanentny brak równowagi bilansu 
platniczego, następują zwyżki cen i ma- 
sowe spekulacje. „Zwyżki ceł i zakazy 
przywozu stają się w krajach rozwinię- 
tych gospodarczo początkiem nowej ery 
interwencjonizmu w ich obrotach z za- 
granicą, a poziomy narodowe cen za- 
czynają wykazywać między sobą duże 
rozpiętości.” Lata te stają się jednocze- 
Śnie okresem paniki i chaosu w mie- 
dzynarodowych ruchach kapitałowych. 


Analiza całości owego systemu, który 
funkcjonował przez wiele lat, analiza 
kompleksowa i jednocześnie bardzo 
zwarta w opracowaniu T. Łychowskie- 
go, należy do najlepszych w polskiej 
literaturze ekonomicznej. Autor uzupeł- 
nia ją analizą wpływu II wojny Świato- 
wej na międzynarodowe stosunki gospo- 
darcze. | 


Autor stwierdza, że w czasie jej przy- 
gotowywania i jej trwania wystąpiła 
zmiana polilvki gospodarczej qłównych 
krajów  kapitalistycznych. Jej ccchą 
podstawową staje się interwencjonizm 
państwowy, 


II wojna światowa pogłębia nierów- 
nomierności rozwoju mięazy czołowymi 
krajami kapitalisiycznego Świata. lo- 
prowadza do rozpadu systemu kolonial- 
nego. Autor zaznacza, że mimo rozpadu 
zniiany te ,,..tylko w bardzo niewielkim 
stopniu zachwiały strukturą powiązań 
kapitałowych, istniejących przed wojną 
między metropoliami a owymi «wycin- 
kami» kapitalistycznymi w organizinach 
krajów opoźnionych w rozwo!u..” Po- 
wiązania te mimo rozpadu systemu xX0- 
lon:alnego i powstania niezależnych po- 
litycznie panstw pozostawiły pole do 
działania dla tzw. „neokolonializmu”. 

Autor stwierdza, że „W następstwie 
II wojny światowej uruchom:ony został 
cały zespół narastających już poprzed- 
nio tendencji, kióre w swym iącznym 
Skutku wpiynęły nie tylko na przesu- 
nięcia w rozmiarach i wzajemnych pro- 
porcjach światowych sił wytwórczych, 
ale również i —= poprzeż zmiany w 
owych siłach = na międzynarodowe 
stosuaki produkcji”. 

Jezcii do Lego dodamy powstanie no- 
weżzo sektora gospodarki socjalistycznej 
na obszarach kraiow wschodniej i środ- 
kowej Europy, to można się zgodzić w 
pcini z I. Łychowwskim, że „..wojna ta 
staia się Z «aicgo Szerczu przyczyn 
czymś więcej, a mianowicie początkiem 
nowego ctapu w historii go- 
spodarcztej świaia” (str. 0), i z je- 
go innym podstawowym  stwierdze- 
niem. że „To, co wybija się na 
plan pierwszy, w światowej perspekty- 
wie ostatniczo półwiecza. a zwłaszcza 
osiatlniego dwudziestolecia, doiyczy W 
pierwszym rzędzie wpływu. jaki prze- 
miany społeczno-gospodarcze w Związ- 
ku Radzieckim, a następnie w krajach 
demokracji ludowej, wywarły i wywie- 
rają ciągle na całokszuałt politycznych, 
£ospodarczych 1 społecznych stosunków 
istniejących na kuli ziemskiej” (sir. 205). 


*» 


Przechodząc do podstawowego celu 
swej pracy, do analizy przemian gospo- 
darczych w świecie w okresie powojen- 
nym, T  Łychowski w zakończeniu 
pierwszej części omawiającej „sytuację 
wyjściową” zajmuje się podstawową 
sprzecznością współczesności — sprzecz- 
nością między Stananu Zjednoczonymi 
a resztą świata. Stwierdza on. że „Uzy- 
skanie przez Stany Zjednoczone już w 
czasie II wojny światowej... a zwłaszcza 
po jej zakończeniu, owego zupełnie wy- 
jątkowego położenia w zespole krajów 
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rozwiniętego kapitalizmu stworzyło od 
razu Zzasauniczą SWrziczhnUSC nięuzy pa- 
nującymi na zewnąwz Stanow Źjedano- 
czynych pojąciarni pontycznymi, gospo- 
darczymi, Spoieczny mi Czy 1de0logiczny- 
mi a tymi przemianami, jakim począł 
ulegać W Wyniku tejże wojny olaczają- 
cy Siany Zjednoczone świat (str. 94). 

„W =urządzaniu*» powojennego świata 
Stany Źjeunoczone [me Dmiaiy an na 
chwilę zamiaru przystosować CZEBUKO:- 
wiek we własnych Swoich pojęciach, 
doxtrynuch,  Stiukturze gospodarczej, 
asctjach międzynarodowych do jakich- 
koiwiek zniun, jukie jeunoczesiue Za- 
chodziiy W nuęuzżynarodowych stosun- 
kacn produkcji na kuli ziemskiej. Od- 
wrotnie — gotowe nawet na material- 
ne naxsiady niczbęine Gia ZDuduwan.a 
<noweje gospouarki $Wialowej — wi- 
działy ją Jako przystosowaną do swych 
wiaśnych pojęć i oczywiście juko kraj 
kapitalistyczny, w picrwszyin tzęuzie do 
swych w.asnych, bezposreanich aatere- 
Suw” (Str. 1lUV). 

Stanowisko lo zdaniem autora musia- 
ło prowadzie do „zimnej wojny , ktura 
OdDiia Się rownież w dziedzinie SLoO>uU1= 
ków gospodarczych Wspolczesnego swia- 
ta. Konstatuje on, „że koncepcja surzą- 
dzania swiata» na modłę aierykanską 
nie mogia pogodzic się z tukiem rozsze- 
rzania się nowych, socjalistycznych sto- 
sunków produkcji w krajach Europy 
wscenudniej, a zWidSzcza we wschodniej 
części Niemiec. "*Zimna Wojna rozżpo- 
częta w 194b r. przez Siuny Zjednoczu- 
ne w f[ormie quasi-wujennej biokady 
gospodarczej obozu socjalistycznego 
miaia w pierwszym rzędzie na celu 
«odepchnięcie- (rolling back) Związku 
Radzieckiego mmej więcej do jego 
przedwojennych grunic z pozbawieniem 
go wszelkiego wpiywu na wszystko, co 
się poza tymi granicami dzieje. 

Przedstawiona przez autora analiza 
kcmpleksu antykomunistycziiego, po- 
wstałego w Stanach Zjednoczonych. jest 
niezmiernie Ciekawa i  oryg!'nalna. 
„Kompleks taki — pisał T. Łvychuw- 
ski — w warunkach wczesnugo okresu 
powojennego poważnie utrudniał jakie- 
kolwiek porozumienie o charakterze 
ogólnoświatowym, mogące ułatw.ć szyb- 
szą poprawę bytu większości ludności 
naszego globu” (str 102). 


* 


Rozpoczynając ocenę  powojennczo 
okresu w gospodarce Światowej, autor 
wymienia jako czynnik odróżniający ją 
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od okresu popiecdnicgo wysokie, wyższe 
nie poprzednio, globalne tempo wzrostu 
tej gospodiwni, „„.w ciacu 13—14 lat, 
jakie uptrynęsy od okresu odbudowy po- 
wojennej koncowych lat czterdziestych 
do 1303/1904 r., trzy giówne dziedz ny 
światowej produkcji materialnej: rol- 
nictwo, górnictwo i przeinvsł przetwor- 
czy zwiększyły łącznie swą produkcję 
prawie dwukrotnie”. Autor zaznacza, że 
chociaż produkcja rolnictwa rozwijała 
się wolniej niż górnictwa i przemysłu 
przetwórczego. to jednak „to, że pro- 
dukcja rolnicza wzrosła między latami 
19:8—1952 a 1963—1964 o jakieś 470, 
stanowi n'e bvle jakie wydarzenie, Sko- 
so weźmie się pod uwagę. że na p:zy- 
slad w ciągu 25-lecia dzielącego lata 
190D—1913 od roku 1936 produkcja 
światowa pięciu giównych zbóż (psze- 
nica, Żyto. owies, jęczmień, kukurydza) 
wzrosia objętościowo zaledwie o około 
2'v. produkcja tvżu o 21%, a jedynym 
wielzim wzrostem produkcji w cytowa- 
nym okresie nmogivbv wskazać się tylko 
cus.er (wzrost o 120',) i bawełna 
(wzi.st o 4074) (str, 107). 

Stwierdzająć fakt ogólnego wvsokiego 
temna wzrostu gospodarzi swiata, autor 
poddaje g> anahzie tak ad strony kon- 
krelnych gaięzi produkcji, jak i poszcze- 
gólnych grup krajów, baca również sa- 
me przyczyny tego zjawiska. 

Tembo Wwzrosłu produkcji materialnej 
bvło jednak różne w. poszczeżo!nych 
grubach krajów, jak też przynosiło w 
zalezności od innvch czynników rozmal- 
te efetv. W badan.m przez autora 0- 
kresie !at 1948—19603/1004 pradukcja ma>- 
tasi nia $W.ata (bez Cnińskiej Republiki 
Ludowej i dwu innych socjalistycznych 
roubuk w Azji, co do których brak 
danych statystycznych) wzrosła o około 
112 proc., ludność o około 27 proc. czyli 
na statystycznego mieszkańca globu jej 
przyrost wyniósł 67 proc. Ta ostatnia 
liczba jest jednak tylko wielkością sta- 
tystyvczną. | 

Produkcja materialna w krajach roz- 
winiętega kapitalizmu w okresie 15—16 
iat zwiekszyła sie o blisko RO proc. przy 
jednoczesnym wzroście ludności nie 
wiecej niż o 18 proc. czyli w przeli- 
czewmunałlmee zkańca o przeszło A” 
W soktorze tym ow badanym okresie 
T. Łvchowski stwierdza 1nteresu,ące 
zjawisko: druga rewolucia przemysto- 
wa zachwiała proporcje między poazta- 
wowymi działami produkcji material- 
nej. .Jeszcze w 1918 r. proadukcia gor- 
nicza i przetwórcza przewyższalą kapi- 
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talistyczną produkcję rolniczą niemal 
dwa i pół raza. podczas gdy w 15 lat 
później proporcje te zmieniły się na 
około 4.5 do 1” (str. 128). 

W sektorze krajów słabo rozwiniętych 
gospodarczo przyrost trzech dziedzin 
produkcji materialnej wyniósł wpraw- 
dzie około 86%, lecz ludność wzrosła 
w tym okresie o 34,5, CZYlI na staty- 
styczncgo mieszkańca wzrost w ciągu 
15—16 lat wyniósł 395, a wzrost pro- 
dukcii rolniczej tylko 7. 

„Sektor socjalistyczny — stwierdzą 
autor — wykazuje natomiast we wspom- 
nianvm 15-leciu bardzo wysoki przyrost 
wartości materialnych (o około 2227, w), 
co przy wzyiędnie umiarkowanym przy» 
roście iudnościowym (o około 21%.0) daje 
w sumie przyrost wartości materialnych 
na glowę <mieszkańca» o około 166"... 
W dziedzinie rolniczej jednak przyrost 
wattości na mieszkańca jest znacznie 
niższy (około 28760)...” (str. 128). 

Obierajac się na głębokiej analizie 
materiału statystycznego, T. Łychowski 
przeciwstawia się tezie, jakobv wysoki 
wzrost produ<cji światowej po wojnie 
był jedynie skutkiem „drugiej rewolucji 
technicznej” na Zachodzie. Fakt znacz- 
nego wzrostu przypisać trzeba jego zda- 
niem „bynajmniej nie tylko owej «dru- 
giej rewcelucji technicznej» na Ząacho- 
dzie... ale w bardzo znacznei mierze 
również rozszerzeniu się terytorialnego 
zasięgu uprzemysłowienia na dotvch- 
czas mniej uprzemysłowione o5Dszary, 
jakimi były w bardzo znacznej mierze 
do czasów II wojnv Światowej Kraje 
socjalistyczne” (str. 121). 

Rozważając hrzyczyny wzrostu gospo- 
darczego w Świecie, autor widzi je w 
odniesieniu do krajów rozwiniętego ka-> 
pitalizmu w zmianie polityki gospodar- 
czej-tvch krajów. Pisał on: „Drugim 
czynnikiern wzrostu produkcji świato- 
wej są zaznaczone już w poprzednich 
rozdziałach zmiany w polityce gospo- 
darczej, zachodzące już (stopniowo) od 
I wojny światowej w krajach rozwinię- ' 
tego kanitaurzmu. zmiany, które osiąg- 
uołyv tednak swoja pełnie dopiero po II 
wanie” (str. 109), Wviaśniaitac przyczy- 
nu tvch zmian. autor pisze: „Jednocze- 
śnie tetnak poltvczne konieczności na- 
zucnią rządom kraiów kanital'stccz- 
ntch peltvkę możliwie wyvsakiego za- 
trudnionia i achronienia (we własnym 
interesie klasowvm) ludności przed ma- 
sowvm bezrobociem W tych warunkach 
nieśmiały jeszcze kilkadziesiąt lat temu 
interwencjonizm państwa kapitalistycz- 


nego w procesy gospodarcze poszczegól- 
nych krajów musiał z konieczności bar- 
dzo silnie wzrosnąć. 

Kierunek akcji interwencyinej pań- 
stwa kapitalistycznego uwarunkowany 
został wspomnianym przed chwilą jego 
głównym celem, to jest utrzymaniem 
możliwie wysokiego zatrudnienia. Ale 
jednocześnie istota samego systemu wy- 
magałaby, aby interwencjonizm ten 
możliwie niewiele ograniczał swobodę 
gospodarowania istotnych  «dysponen- 
tów» gospodarstw narodowych, jakimi 
oczywiście są oligopole. Stąd też, skoro 
tylko absolutnie niezbędne w okresie 
wojny interwencyjne posunięcia regulu- 
jące i kontrolujące poszczególne dzie- 
dziny gospodarki mogły zostać usunięte, 
interwencja państwa kapitalistycznego 
została skierowana na te środki, które 
służą do podtrzymania i, o ile to moż- 
liwe, podwyższania poziomu ogólnego 
popytu na dobra i uslugi w danym kra- 
ju” (str. 136 i 137). i 

Analizując zmiany, jakie wyraźnie 
wystąpiły w okresie powojennym w se- 
ktorze krajów rozwiniętego kapitalizmu, 
T. Łychowski podkreśla rozwój inter- 
wencjonizmu państwowego. Jest to fakt 
bezsporny. Natomiast w poglądach na 
jego źródła napędowe można, jak się 
wydaje, różnić się z autorem. Autor za 
główny motyw tego interwencjonizmu 
uznaje dążność do zmniejszenia (bądź 
likwidacji) bezrobocia. Interwencjonizm 
państwowy w warunkach współczesne- 
go kapitalizmu osiąga coraz wyższy sto- 
pień, lecz zdaniem piszącego te uwagi 
recenzenta jednak nie walka z bezrobo- 
ciem (czy to — jak autor formułuje — 
dążność do możliwie wysokiego zatrud- 
nienia) leży u jego podstaw i stanowi 
tym samym jego treść, mimo iż, jak za- 
strzega się T. Łychowski, państwo bur- 
żuazyjne działa tu w interesie klaso- 
wym burżuazji. 

Jeżeli sięgniemy do przykładu najwy- 
żęj pod względem kapitalistycznym roz- 
winiętego państwa, Stanów Zjednoczo- 
nych, to prosta analiza ich budżetu wy- 
każe nam, po pierwsze, olbrzymi wzrost 
interwencionizmu państwowego przy 
minimalnvm zaangażowaniu się w poli- 
tykę walki z bezrobociem, zapewniania 
miejsc pracy, jej ochronę itp. Jeżeli 
„występuje „podwyższenie poziomu ogól- 
nego popytu na dobra i usługi w da- 
nym kraju”, to na „dobra i usługi” 
szczególnego rodzaju. 

Główną pozycją budżetów USA od 
wielu lat bez przerwy są wydatki na 
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tzw. obronę systemu kapitalistycznego 
przez zbrojenia i prowadzenie wojen, 
na organizowanie i opłacanie aparatu 
przemocy klasowej na wewnątrz i 
udzielanie pomocy sojusznikom poli- 
tycznym na zewnątrz. Łączne wydatki 
Stanów Zjednoczonych na te cele w bu» 
dżetach państwowych sięgają kilkudzie- 
sięciu procent. Wydatki bezpośrednie na 
cele wojskowe (nie mówiąc o wydat- 
kach pośrednich czy też pomocy woj- 
sSkowej dla innych krajów) stanowiły 
np. w 1960 r. z ogólnej sumy budżeto- 
wej wynoszącej 16.5 mld dolarów 59,7 
proc., w 1966 r. odpowiednio z 106.9 mld 
dolarów 53,9 proc., w 1968 r. z 135 mld 
dolarów 55,9 proc. (szacunek), gdy tym- 
czasem wydatki budżetowe na zdrowie, 
zabezpieczenie pracy i ubezpieczenia 
społeczne wynosiły w tych latach od- 
powiednio 4,8 proc., 8,2 proc. i 8,4 proc. 
(dane z Statistical Abstract of the Uni- 
ted States 1967, str. 346, 389). Olbrzymie 
sumy kierowane ptzez państwo':w dro- 
dze zamówień „dóbr i usług” szczegól- 
nego rodzaju do kas najpotężniejszych 
koncernów były i są główną [formą in- 
terwencjonizmu państwowego w gospo- 
darce USA. Jeżeli w kraju tym dzięki 
tym wydatkom powstają nowe miejsca 
pracy, to prawie jedynie w gałeziach 
pracujących dla potrzeb wojskowych 
Pentagonu. | 


Również w innych czołowych krajach 
rozwiniętego kapitalizmu, takich jak 
Francja, Wielka Brytania, Japonia i 
Włochy. zapewnianie nowych miejsc 
pracy (i wysokiego stanu zatrudnienia) 
nie jest głównym celem 1nterwencjo- 
nizmu państwowego, mimo że kraje te 
posiadają stosunkowo wysokie bezrobo- 
cie. 

Interwencjonizm państwowy we 
współczesnych rozwiniętych gospodar- 
kach kapitalistvcznych ma charakter 
powszechny. Jego cele i formy są róż- 
norodne w. poszczególnych krajach. 
Obejmują one dość szeroki wachlarz ce- 
łów zależnie od sytuacji i warunków 
poszczególnych gospodarek. We Francji 
np. czołowym zadaniem interwencjoniz- 
mu państwa jest wyrównywanie luki 
technologicznej miedzy Francją a USA 
i NRF, szvbkie podniesienie wydajności 
i etektvwności poszczególnych gałęzi 
przemysłu. w połączeniu ze zmianą 
struktury gospodarki. Proces ten prowa- 
dzi tam do dość dużej redukcji „mało 
wydajnych” miejsc pracy i wzrostu bez- 
robocia. 
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W niektórych czołowych krajach ka- 
pitalistycznych interwencjonizm dopro- 
wadził do powstania państwowo-kapita- 
listycznego sektora przemysłu, kierują- 
cego się w swej działalności zasadami 
normalnego przedsiębiorstwa kapitali- 
stycznego (sektor taki jest dość silny 
np. w NRF). Zasadę zapewniania miejsc 
pracy wysuwa się na czoło polityki rzą- 
dowej w niewielu krajach; przy tym 
wiąże się ona raczej z polityką rządzą- 
cych partii socjaldemokratycznych (np. 
w niektórych krajach skandynawskich) 
niż z istotą przemian zachodzących we 
współczesnym kapitalizmie. 

Zastanawia, dlaczego T. Łychowski, 

który docenia znaczenie wydatków woj- 
skowych w USA. gdyż pisze ua str. 140 
„Nie ulega wątpliwości, że utrzymanie 
się w Stanach Zjednoczonych wysokiego 
poziomu zatrudnienia opiera się w 
znacznej mierze od 1949 r., a więc od 
czasu, kiedy po raz pierwszy po wojnie 
poczęło okazywać się, że popyt konńco- 
wy nie nadąża za stale rosnącą produk- 
cją, na «wbudowanym» w gospodarkę 
«stabilizatorze» wydatków wojsko- 
wych” = łączy interwencjonizm w USA 
przede wszystkim z  zapewnianiem 
miejsc pracy. 
„Cele takie formułowano rzeczywiście 
w okresie rządów Kennedy'ego i John- 
sona, ale nawet wtedy w praktyce 
głównym założeniem (i treścią) inter- 
wencjonizmu było realizowanie innvch 
zadań. Kreacja zaś nowych miejsc pra- 
cy stała się przede wszystkim wypadko- 
wą rozwoju zbrojeń i dostaw wojen- 
nych dla armii w Wietnamie. 

Podobnie polemiczne uwagi można by 
zgłosić w stosunku do rozumienia przez 
autora 1ntegracji, znaczenia inflacji i 
zbrojeń w okresie po II wojnie świato- 
wej. T. Łychowski przywiązuje wagę je- 
d"nie do wvdalków zbrojeniowych Sta- 
nów Zjednoczonych (str. 141 i przypis 
n-tej stronie nr 13), 

Wydaje się też, że autor analizując 
przemiany powojenne w sektorze rozwi- 
niętego kapitalizmu nie docenia również 
nowvch form bezpośredniego interwen- 
cjonizmu państwowego w. dziedzinie 
produkcii. szczególnie w tworzeniu naj- 
bardziej nowoczesnych gałęzi i branż 
przemysłowych (patrz uwagi autora na 
str. 143) W razie budowy takich gałę- 
zi przemysłu interwencja państwa nie 
ogranicza się jedynie do zaleceń i ope- 
rowania kredytem, lecz bvwa organizo- 
wana planowo; państwo zapewnia od- 
powiednie kadry i inne elementy pro- 
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dukcji i często uczestniczy od strony 
kapitałowej (np. budowa zakładów ato- 
mowych). | 

Zarówno przykład interwencjonizmu 
państwowego we Włoszech, Francji, jak 
nawet i w Wielkiej Brytanii wskazuje, 
że „novum” polega na wiążących po- 
sunięciach państwa w dziedzinie mobi- 
lizacji kapitałów, organizacji produkcji 
(jej skali), fachowców i kadr wyspecja- 
lizowanych oraz rynku zbytu. Niewąt- 
pliwie temat ten wykracza poza recen- 
zję pracy T. Łychowskiego. 

Wydaje się, że ocena ostatniego 15-le- 
cia w krajach rozwiniętego kapitalizmu, 
przedstawiona przez T. Łychowskiego, 
posiada pewne luki. Być może, gdyby 
autorowi dane było zakończyć swą pra- 
cę i jeszcze raz ją przejrzeć przed odda- 
niem do druku, niektóre oceny i tezy 
uległyby przeformułowaniu i wzboga- 
ceniu. 


13 


* 


Po omówieniu zmian w technice go- 
spodarowania samych kapitalistów i 
skutków stale rosnących oligopoli autor 
analizuje rozvad systemu kolonialnego 
i przemiany gospodarcze w krajach roz- 
wijających się. Stwierdza on pogłębia- 
jącą się różnicę poziomów między kra- 
jami rozwiniętego kapitalizmu a kraja- 
mi objętymi systemem  kapitalistycz- 
nym, lecz nadal słabo rozwiniętvmi go- 
spodarczo. W poprzednim systemie go- 
spodarki światowej, który został zde- 
zintegrowany przez USA, kraje te do- 
starczały reszcie Świata surowców i 
żywności, posiadając z nią dodatnie sal- 
do bilansu handlowego. W nowym ukła- 
dzie stosunków import surowców i żyw- 
ności z tych krajów do sektora uprze- 
mysłowionych krajów kapitalistycznych 
zmniejszył się, ich bilans handlowy stał 
się ujemny. Autor nazywa ten proces 
separowaniem się krajów rozwiniętego 
kapitalizmu od resztv świata. 

W rezultacie dla krajów mniej rozwi- 
niętych powstał problem braku środków 
koniecznych do ich rozwoju gospodar- 
czego Ich akumulacja wewnętrzna jest 
mała t znajduje się w stałej kolizji z 
ograniczonym spożyciem. Przeprowa- 
dzeniu istotniejszych reform socjalnych 
i gospodarczych w tych krajach prze- 
ciwstawiają się właśnie Stany Zjedno- 
czone, bojąc się przerodzenia ich w 
reformy typu socjalistycznego. Cała do- 
tvchczasowa politvka USA bvła nasta- 
wiona na przeciwdziałanie tego rodzaju 
zmianom w sektorze krajów słabo roz- 


winiętvch, na wchodzenie w sojusze z 
klasami i warstwami wstecznymi w 
tych krajach, na udzielanie pomocy 
swym sojusznikom klasowym. 

W starym układzie stosunków do kra- 
jów tych zdążały kapitały prywatne 
(przeważnie brytyjskie), podejmując 
tam inwestvcje produkcyjne. W nowym 
ukladzie, narzuconym przez USA, ka- 
pitały prywatne płyną jedynie do kra- 
jów naftowych, inne pozbawione są w 
zasadzie środków z zewnątrz. Znaczny 
rozwój ludności w tych krajach, nie 
skompensowany odpowiednim rozwojem 
gospodarki, spowodował, że kraje te 
zamieniły się w 1961/62 r. z eksportera 
w importera zbóż z deficytem około 
620 min dolarów — stwierdza T. Ły- 
chowski (str. 211). 

Sytuacja ta powoduje, że ,,..obiek- 
tyvwne trudności już nie tylko tego ro- 
dzaju. ale nieraz pokrywania niedobo- 
rów konsumocyjnych (wyżywienia lud- 
ności) czynią z rządów tych krajów 
niezwykle podatny materiał na wszelkie 
presje zewnętrzne połączone z zapew- 
nieniem im pomocy zagranicznej. ...Na 
takim podłożu rozgrywa się od przeszło 
dziesięciolecia szczególnego rodzaju ak- 


cja dzisiejszych imperializmów, a w. 


pierwszym rzędzie, jeśli chodzi o zasięg 
i rozmiary imperializmu Stanów Zjed- 
noczonych” (str. 216). Środkiem działa- 
nia USA w tym sektorze stały się kre- 
dvty rządowe. Analizując je, auter 
stwierdza: „Kiedy mianowicie zbada się 
bliżej eksport tvch kapitałów do 38 kra- 
jów słabo rozwiniętych (dla którvch 
istnieją statystyki ONZ) w okresie 
1951—1963, a więc na przestrzeni kilku- 
nastu lat. okaże się, że sześć stosunko- 
wo niewielkich albo wprost małych 
krajów (Jordania, Izrael, Korea połud- 
niowa, Wietnam południowy Taiwan i 
Libia). liczących w tym okresie prze- 
ciętnie około 4,20, ludności wszystkich 
krajów słabo rozwiniętych. otrzymało 
44/0 wszystkich rządowych darowizn 
udzielonych tvm 38 krajom i ponadto 
850, wszystkich kredytów niskoprocen- 
towych ze źródeł rządowych dla tychże 
38 krajów. Odwrotnie — jeśli chodzi o 
omawiany okres lat pięćdziesiątych 1 
początków |lat sześćdziesiątych — to 
przykładowo trzy wielkie kraje słabo 
rozwinięte gospodarczo, Indie, Indone- 
zia i Pakistan, liczące w sumie około 
47,50% ludności całego świata słabo roz- 
winiętego, otrzymały 7.6%/0 ogólnej sumy 
darowizn dla wspomnianych 38 krajów 
i około 35%, ogólnej sumy kredytów ni- 
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skoprocentowych (z tych drugich — sa- 
me Indie 27/0)” (str. 258). 

„Widać z tego, że określenie pomocy 
gospodarczej dla krajów słabo rozwinię- 
tych jako potnoc «polityczna» jest zbyt 
ogólnikowe... Toteż źródeł amerykań- 
skiego finansowania szeregu krajów 
słabo rozwiniętych nie sposób tłuma- 
czyć pojęciami owej «ekspansji kapita- 
łowej», znanej nam dobrze z wcześniej- 
szych okresów imperializmu. Należało- 
by raczej szukać tych źródeł znów w 
tendencjach owej «pax americana», któ- 
rą Stany Zjednoczone starają się od 
końcowych lat II wojny światowej... na- 
rzucić możliwie największemu obszaro- 
wi kuli ziemskiej” (str. 259). 

Analiza sytuacji krajów słabo rozwi- 
niętych, ich obecnego miejsca w gospo- 
darce światowej, ich problemów, doko- 
nana przez T. Łychowskiego, należy do 
mistrzowskich. znakomicie wprowadza- 
jących czytelnika w sedno zagadnień. 
Jego zdaniem są to najważniejsze pro- 
blemv współczesnego nam świata, jakie 
czekają rozwiązania. Kapitał prywatny 
omija te kraje, gdyż „na 44,3 mld dola- 
rów bezpośrednich inwestycji oligopoli 
amerykańskich za granicą pod koniec 
1964 r. prawie 30 mld (67,5'/0) było ulo- 
kowane w krajach rozwiniętego kapita- 
lizmu, a dalsze 234 — w krajach Ame- 
ryki Łacińskiej i w ogóle na półkuli za- 
chodniej...” 

Badając skutki dezintegracji i chao- 
su w gospodarce światowej, której źród- 
łem są Stany Zjednoczone, autor formu- 
łuje jedno ze swych podstawowych 
stwierdzeń: ,„„Poświęciliśmy tak znaczną 
część naszych uwag o zmianach w ka- 
pitalistycznym obrocie międzynarodo- 
wym wyrosłych w okresie ostatniego 
dwudziestolecia na anomalie w międży> 
narodowym systemie pieniężnym, aby 
udowodnić zjawisko, naszym zdaniem, 
podstawowe dla oceny przemian w go- 
spodarce światowej, a mianowicie, iż sy- 
stem ten (oraz... oparty na nim układ 
płatności międzynarodowych świata ka- 
pitalistycznego) oderwany jest w znacz- 
nej mierze od kierunków i przemian w 
samym obrocie towarów, usług i kapi- 
tałów w skali światowej” (str. 246). Te- 
za ta w połączeniu z analizą svtuacji 
krajów słabo rozwiniętych świetnie od- 
daje aktualną sytuację w gospodarce 
świata niesocjalistycznego. 


Je 
Trzecia część pracy T. Łychowskiego 
dotycząca krajów socjalistycznych nie- 
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stety nie została doprowadzona do Kkoń- 
ca. Nadanie jej przez autora tytułu 
„Spojrzenie w przyszłość” pozwula do- 
mniemywać, że przysziość dia g0Spo- 
darki światowej T. Łychowcki widział 
właśnie w sektorze krajów soc,alstycz- 
nych. Do takiego wniosku prow. edz 
liczne uwagi czynione przez amora w 
stosunku do tego zanaćnienia w  po- 
przednich częściach pracy, jak i pierw- 
sze zdanie oraz rozważania zaprezentoe 
wane w pierwszym (i jedvnvm) roze 
dziale trzeciej częsci, „Nie ulega wą:Dli- 
wości, iż najdonioślejszą przemiiną w 
„historii gospodarki światowej na psze> 
strzeni przeszło dwóch wieków jej po- 
wstania i rozwoju bvło i jest wytworze- 
nie się w niej sektora socjalistvcznego, 
sektora opartego o system społeczno-go- 
spodarczy odmienny od tego, jaki przy- 
świecał tworzeniu się tej gospodarki w 
RVIII i XIX w.” (str. 281). 


„Ale, rzecz prosta. podstawowym w 
naszym pojęciu zagadnieniem — kon- 
tynuuje autor — związanym z narodze- 
niem się sektora socjalistycznego w go- 
spodarce światowej jest jego wejście na 
drogę rozwoju gospodarczego, nie tylko 
niezależnego od równolegie odbywają- 
cych się przemian gospodarczych w ka- 
pitalizmie, ale — co ważniejsze — do- 
konującego się wbrew wszystkim dok- 
trynom, politykom i pojęciom gospo- 
darczym, na których opierały się te 
przemiany” (str. 285). 

T. Łychowski następnie wyjaśnia 
istotną różnicę między rozwojem a 
wzrosiem gospodarczym w jego rozwa- 
żaniach. „Należy tu podkreślić je:zcze 
raz z naciskiem, że chodzi nam tu 60 
rozwój, a nie tvlko o «wzrost» gospo- 
darczy, jakim wykazać się mogą — w 
mniejszyrn lub większym stopniu — za- 
równo kraje roztyiniętego kapitalizmu, 
jak i wiele krajów słabo rozwiniętych. 
Jakkolwiek pojęcie rozwoju gospodar- 
czego formułować można w różny Spo- 
sób, zawsze jednak znaleźć się musi w 
pojęciu tvm jądro zasadnicze, to jest 
związek między wzrostem sił wytwór- 
czych i wzrostem... zatrudnienia — oraz 
związek między obu procesami mate- 
rialnyvmi a równoległvm (i wynikają- 
cym z ich obu) szvbkim postenem w 
dziedzinie oświaty, higieny, nauki i kul- 
turv” (str. 286). 

Rozwój ten dokonał sie w krajach, 
z których przeważająca wiekszość „wv- 
kazywała niesporne znamiona gospodar- 


154 


czego zacofania” jeszcze stosunkowo 
niedawno, juk stwierdza autor. „w okre- 
Sie, kiedy «awans» gospodarczy ze Sta- 
dGium niedorozwoju do poziomu kraju 
«rozwiniętego» był już w kapitalistycz- 
nej gospodutce światowej w pełni za- 
kończony”. 


Przed ilustracją materiaiem staty- 
stycznym rozwoju w krajach socjali> 
stvcznych T. Łychowski przechodzi nie- 
jako już do tego, co chvba miał rozwie 
nąć w swych rozważaniach końcowych, 
formułując jedno ze swych podstawo= 
wvch twicrczeń: „Z punktu widzenia 
całokształtu gospodarki światowej ze- 
wnętrznym wyrazem tego jest przede 
wszystkim to. iż w Związku Radzieckim 
w ciągu półwiecza, a w krajach demo- 
kracji ludowej z górą dwóch dziesię- 
cioleci wyrósł nowy światowy ośrodek 
przemysłowy nie związany z tym. któ- 
ry od dawna już istnieje w Europie pół- 
nocno-zachodniej i Ameryce Północnej. 
I fakt ten, jak zobaczymy, posiada do- 
niosłe znaczenie dla przyszłości gospo- 
darczej świata” (str. 289). 


Szkoda, że w książce nie ma posło- 
wia, w którym bliscy współpracownicy 
prof. dra T. Łychaowskiego mogliby prze- 
kazać niektóre jego poglądy na oma- 
wiane zagadnienia, uzupełniając w ten 
sposób brak zakończenia i wniosków 
końcowych. Wydaje się też, że w na- 
stępnym wydaniu książki należałoby 
dolączyć do niej krótki życiorys i cha- 
rakterystykę prac naukowych tego 
świetnego ekonomisty polskiego, jak 
również wykaz opublikowanych przez 
niego książek. 

ł 


* 


Prof. dr T. Łychowski w swej ostat- 
niej pracy dokonał cennej analizy de- 
zintegracji układu, jaki istniał w gospo- 
darce Światowej do lat dwudziestych 
naszego wieku, i roli, jaką w tym pro- 
cesie odegrały Stany Zjednoczone, w 
tvm analizy svtuacji krajów słabo roz- 
winiętych, które kiedyś stanowiły pery- 
ferie układu poprzedniego, a obecnie 
wchodząc na drogę rozwoju stanęły 
wobec faktu pogłębiania się dvstansu 
między nimi a resztą świata. Analiza ta, 
nakreślone przez autora ogólne tenden- 
cje i zarysowujące się prawidłowości 
stannwia cenny materiał do przemyśleń 
i wniosków. 


Oskar Lange. An- 
toni Banasiński: 
„Teoria statystyki”. PWE. 
1963, str. 396. 


Oskara Langego Teoria 
statystyki ukazała sie po 
raz pierwszy w 1952 r. 
Był to pierwszy w Polsce 
marksistowski podrecznik 
statystyki. Gdv przed kil- 
ku laty zdecydowano 
wznowić to dzieło. O. 
Lange powierzył A. Ba- 
nasińskiemu  zaktuali7a- 
wanie i rozszerzenie po- 
przedniej wersji. Nowa 
publikacja ukazeła sie 
po śmierc:  wvbitnego 
uczonego. którego uwagi 
fi wskazówki oraz różne 
prace i wykłady posłuży- 
ły współa:ntorowi do 
wprowadzenia znacznych 
uzupełnień. w szczeró!l- 


ności w rozdziałach VI, 
VII i VIII. 
Teoria statystyki jest 


ogólną teoria dotvczaca 
trzech etapów badania 
statystycznego: obserwa- 
cji statystycznej. opisu, 
a nastepnie analizy zbio- 
rowości statystvcznych. 
czyli orocesu masowego 
poddanego obserwacji 
statvstycznej. Obok osgól- 
nej teorii statvstyki roz- 
różniamv różne rodzaje 
statvstvki stosowenei do- 
tvczacej pewnvch  wyv- 
dzielonvch dziedzin. na 
przykład statvstvka rol- 
nicza. przemysłowa. tran- 
sportu itp. Statvstyka. 
rzecz jasna. jak nai- 
Ściślej wiaże sie z bada- 
niem orocesów rozwoju 
pospodarki narodowej. 
Rezultotv badań prowa- 
dzonych w ramach staty- 
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styki ekonomisznei uf- 
muie sie svntetycznie w 
postaci bilansu geo:nedar- 
ki narodowej. którv o- 
kreśla prcporcie miedzy 
poszczególnymi jej cze- 
ściami. Ułożone tablice 
statystyczne.  obrazuiące 
różne aspekty kształto- 
wania sie gospodarki na- 
rodowej. służa do ustala- 
nia prawidłowości i pro- 
porcji w niei zxchodza- 
cych i stanowia istotne 
narzedzie analizy funk- 
cionowania gospodarki. 
Praca składa siezośmiu 
rozdziaiów. Po rozdziaie 
traktujocym o przedmio- 
cie i zadaniach statvstvki 
dalsze dotvcza: obzierwa- 
cji statvstvcznei (ohser- 
wowania procesów maso- 
wych. które  hadamy). 
zbiorowości statystvcz- 
nvch. pararce!'rów Ooniso- 
wych zbiorewc:ci statv- 
stycznych. mierzenia dv- 
naniki zbiorowości sta- 
tvstvcznych. opracowania 
statystvcznvch ' materia- 
łów empirycznych. teorii 
kore'acii i regresii (dzia- 
łu statvstvki cbejmujace- 
go ustalanie i mierzenie 
zwiazku kilku cech jied- 
nostek zbiorowceści statv- 
stvcznvch) oraz teorii od- 
nowv środków trwałvch. 
Podstawa badań statv- 
stvcznych jest obserwa- 
cia statystyczna. polega- 
iaca na liczeniu różnych 
elementów prccesu ma- 
sowego (np. urodzeń w 
ciagu roku, cen żvta czy 
liczbv studentów w róż- 
nvch miejscowościach 1 
latach) 1 obpieraiaca sie 
przede wszystkim na 
sprawozdawczości £gosDO- 


administracvj- 
nej. Ale  sprewozcaw- 
czość — to po prostu 
zbieranie i dostarczanie 
materiałów liczbowych. 
Statystyka zaczyna się 
wówczas. gdv przystepu* 
jemv do opracowania 
materiałów. ich opisu i 
analizy. Obserwacie sta- 
tvstrczna można porowae 
dzić w cwojaki sposób: 
w postaci badania wy- 
czerpujacego (no.  SDIS 
lvdnrości. ewidencia Cco- 
dziennych przewozów ko- 
leicwvch) lub badania 
cześcicwego (metoda re- 
prezentecvina. mcencgra- 
fia. ankietv). W. wielu 
wwvpadlrach musi sie sto- 
sować badania cześciowe. 
szczesólnie metoda re- 
prezentacyjna. która iezt 
na osół tańsza. czesto 
bardziej realna i dGaiaca 
stose'nkowo wcześnie DO- 
trzebne wvniki. 


Na uwage zasłusuja w 


darczej i 


pracv m. in. uwesgi na 
temat zwiazku miedzy 
statvstvka a ekonomia 


politvczna I innvmi nau- 
kami. Podstawowe tezv 
rozważań sa nastenuiace: 
bez znajomości prawidło- 
wej ekonomii politvcznei. 
jaka iest ekonomia mark- 
sistowska. nie można ro- 
bić  skutecznvch analiz 
statvstvcznvch. Rola sta- 
tvstvki polega m. in. na 
sprawd?aniu twierdzeń 
teorii ekonomicznej. Sta- 
tvstvka stanowi w sto- 
sunku do ekonomii poli- 
tvcznej nauke pomacni- 
cza. Statvstvczne badania 
ilościowe w każdei nau- 
ce musza bvć ściśle no- 
wiązane z analizą jako- 
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ściową. a wiec z bezpo- 
średnimi potrzebami i 
wskazaniami danej nauki. 
Podstawową dyrektywa 
metodclogiczna we wszel- 
kich badaniach nauko- 
wych jest właściwe Do- 
wiazanie analizy jako- 
Ściowej z ilościową. (bd) 


* 


Jerzy Topolsk I: 
„Metodologia historii”. 
PWN 1968, str. 470. 


Metodologia historii na- 
leży wśród nauk społecz- 
nych do dyscyplin naj- 
kardziej kontrowersyj- 
nych. Nawet wśród mark- 
sistowskich metodologów 
historii różne ujecia wie- 
lu probiemów sa czesto 
bardzo wyraźne. To m.in. 
taka dvscyplina. której 
uprawianie wymaga — 
obok erudycji historycz-= 
nej — dużego przytoto- 
wania w dziedzinie wielu 
innvch nauk społecznych. 
a orzede wszvsikim filo- 
zofii. socjologii, psycholo> 
gii społecznej. ekonomii. 

Monografia J. Tcpol- 
skiego nie tylko doxonu- 
ie przegladu prohiematy- 
ki i ważniejszych wvni- 
ków badań metodolagicz- 
nych nad historią. aie za- 
razem daje własne ken- 
cepcje rozumienia nauki 
historycznej i jei zadań. 
Autor traktuje metodolo- 
gie historii nie tylko ia- 
ko zbiór metod i zadań, 
ale w sensie szerszym 
zaimuje sie również nai- 
ogólniejszymi rozważa- 
niami o przedmiocie ba- 
dań historvcznych. 

Praca składa sie z sze- 
ściu cześci które rozpa- 
truja kolejno nastepula- 
ce problemy: 1) metodo- 
logia ij historia. 2) wzory 
badania historycznego. 3) 
przedmiotowa metoadolo- 
gia historii. 4) pregmaty- 
czna metcdelogia historii: 
teoria wiedzy źródłowej 
i pozaźródłowej. 5) prag= 
matyczna metodologia hi- 
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metodv  rekon- 
s'trukcji procesu history= 
cznego. 6) abragmatyczna 
metodclogia historii. Pod- 
stawowa tezą autora jest 
twierdzerfe o niemożno- 
Ści oddzielenia obserwa- 
cji od teorii. ..Z tezy o 
niemożności oddzielenia 
obserwacji od teorii wy- 
nika nasza koncepcja — 
podkreśla autor — wie- 
dzy pozaźródłowej. Wy- 
daje się. że zwrócenie u- 
wagi na ten rodzaj wie- 
dzy równie niezbednei w 
badaniu. iak wiedza źró- 
dłowa. stanowi pewne 
novum niniejszej pracy” 
(str. 9). Zdaniem autora 
istnieje tvlko iedno ogól- 
ne źródło wiedzy Doza- 
źródłowej — obserwacia 
rzeczywistości. rozumiana 
jako poznawanie w ceóle. 
oraz badanie naukowe 
rzeczywistości. Ale tej 
obserwacji nie dckonuie 
hisiorvk sam. Dokonują 
tego (i dolkcnvwali) rów- 
nież przedstawiciele in- 
nych nauk i inni history= 
cv. 

Zródła wiedzy  poza- 
źródłowej dadza sie w 
osóle sprowadzić do wła= 
snej obserwacii h:stcrv- 
ka. reżuitatów badań hi- 
storycznyvch  przenrowa- 
dzonych przez innvch hi- 
storyków i przez sie- 
bie oraz do rezultatów 
badawczych innych nauk. 
Autor postuluje — w ce- 
lu lepszego poznania Dro- 
cesóćów  historvcznych — 
konieczność zintegrcewa- 
nych badań naukowych. 
jednakże ich klamra spi- 
naaca powinny bvć teo- 
rie o wvsokim szczeblu 
ogólności. mogace stano- 
wić niezbedna platforme 
integracvina. Spośród ta- 
kich teorii na gruncie 
navk społecznych wymie- 
nione warunki — podl:re- 
śla J .Topolski — snełnia 
przede wszystkim teoria 
materializmu  historvcz- 
nego. Rolę tę odegrać mo- 


że właśnie ta teoria. feśŚli 
zważyć. że z poznawczą 
funkcja historii wiąże sie 
jej funkcja wvychowaw- 
cza. „Edukacja historycz- 
na — stwierdza autor w 
konkluzji swoich rozwa- 
żań — jest jedną z głów- 
nych podstaw  kształto- 
wania świadomości ideo- 
logicznej i politycznej 
społeczeństwa. Historia 
przez odkrywanie praw- 
dy naukowej winna akty- 
wnie współdziałać w for- 
mowaniu się świadomo- 
Ści społeczneł”. (ad) 


%* 


„Rodzice, dzieci, wy- 
chowanie”. Poradnik dla 
rodziców. Opracowanie 
zbiorowe pod redakcją 
Bolesława Milewi- 
cza. Instytut Wydawni- 
czy „Ncwa Księgarnia” 
1018, str. 335, 


Inicjatywa wydania po- 
radnika dla rodziców, 
stanowiacego DOMOC w 
trudnych sprawach wy- 
chowania, zasługuje na 
pewno na życzliwe przy- 
jęcie. Wychodzi ona na- 
przeciw wzrastajacemu 
zapotrzebowaniu na wy- 
dawnictwa tvpu encvklo= 
pedvcznego i poradniko- 
wego, szczególnie w za- 
kresie zagadnień wycho- 
wawczych. gdzie potrzeba 
elementarnych. popular- 
nie podanych wiadomości 
wystepuje szczególnie o0- 
stro i w szerokim zakre- 
sie. Pedapgogizacia rodzie 
ców. prowadzona przez 
instytucje oświatowe. or- 
panizacie społeczne. a 
także prase i środki ma- 
sowego przekazu, nie za- 
srokaja w celni tvch po- 
trzeb ale rozszerza nie- 
watpliwie kras zaintere- 
sowanvch sprawami wys» 
chowania. 

Toteż wydanie. jako 
Dierwszej tego tvbu  pu- 
blikacji zawierającej en- 
cyklopedycznie uietv ca- 
łokształt wiedzy 6 dzie- 


cku i sprawach wycho- 
wania, jest niewatpliwie 
dużym krokiem nabrzód 
w zaxresie pedagsogizacii. 
Poradnik, przeznaczony 
dia rocziców „swiaccmie 
poszukujących drcg sku- 
tecznego wychowania w 
rodzinie”, może być rów= 
nież bardzo pożyteczny 
dla działaczy, organizato- 
rów pracy  kulturalno=> 
„oświatowej i wychowa- 
wczej w organizacjach 
młodzieżowych i społecz- 
nych, a nawet w pracy 
nauczycieli. 

Współpraca ponad 60 
autorów specjalistów od 
podstawowych dla wy* 


chowania dyscyplin zas, 


pewnia rzetelność i kla- 
rowność podanych w to- 
mie wiadomości. Poradnik 
składa się z dwóch części. 
Na 78 stronach zawiera- 
jacych część pierwszą, 
obok syntetycznych roz- 
ważań Marcina Kacprza- 
ka o współczesnej rodzi- 
nie jako pierwszym pod- 
stawowym środowisku 
biologicznym i społecznym 
dziecka. „Zanim dziecko 
się urodzi”, obok szkiców 
pedagogicznych Lidii Wo- 
łoszynowej „O rozwoju 
dziecka” i Bolesława Mi- 
lewicza „O wychowaniu 
w rodzinie” znajduja się 
opracowania monogsrafi- 
czne poszczególnych okre- 
sów rozwojowych dzieci 
1 młodzieży od niemo- 
wlęctwa aż Do wczesną 
młodość. Część druga tyv- 
pu encyklopedvcznego za- 
wiera około 1.000 haseł 
szczegółowych. 

W sumie kwantum wie- 
dzy zawartej w publika- 
cii. choć oczywiście nie 
wyczerpuje tematu. sta- 
nowi podstawe do pozna- 
nia f rozumienia praw 
rozwoju dziecka i roze- 
znania jego potrzeb. Na 
tym tle autorzy sugerują 


dyskretnie metody Doe 
steoowania z młodym 
człowiekiem, unikajac 


de miejsca 


sztywnych wskazówek 1 
gotowych rozwiązań. Wie- 
poświecono 
omówieniu typowych błę- 
dów wychowawczych oraz 
sytuacji konfliktowych 
dziecka, źródła przeróż- 
nych trudności wycho- 
wawczych. Są one zarów- 
no w opracowaniach mo- 
nograficznych. jak i czę- 
ści encyklopedycznej. Do- 
bór haseł wydaje się w 
zasadzie trafny. a nie by- 
ło to zadanie łatwe. Ale 
weryfikacja ich nastapi w 
pełni dopiero po dotarciu 
do odbiorcy. którego uwa- 
gi w postaci listów i za- 
pytań rodziców, nadsyła- 
nych do redakcji maso= 
wych czasopism, uwzelę- 
dniono w jakiejś mierze 
— jak wyjaśnia redaktor 
tomu. 

Na uwagę zasługuje też 
szata graficzna książki w 
opracowaniu B. Bocia- 
nowsieiezo. Wvdana jest 
ona na dobrym pabierze 
z licznymi ilustracjami 
obiaśniaiaącymi tekst oraz 
rysunkami satvrycznymi, 
„wyostrzajacymi spofrze- 
nie rodziców na niektóre 
ważne problemy wycho- 
wawcze”. 

Ten niewatpliwie nie 
tylko estetvczny walor 
ksiażki: podnosi też iej 
cene, I tu nasuwa sie pv- 
tanie. czy nie można by 
jednak nomvśleć także o 
skromniejszvm i tańszvm., 
a zawierajacvm te samą 


sume wiedzy wydaniu, 
obliczonym na bardziej 
masowego czytelnika, 


który nie zawsze decvdu- 
je sie wvdać 90 zł nawet 
na bardzo potrzebna 1 
pożyteczną książkę, (A.Z.) 


* 


Stanisław Kraw- 
cewicz: „Nauczyciel i 
Środowisko”, KiW, 1968, 
str. 181. 


Praca Stanisława Kraw- 
cewicza jest wynikiem 
badań nad sytuacją i 
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funkcja nauczyciela w 
środowisku wiejskim. Ba- 
dania ankietowe. które 
stanowiły podstawę za- 
wartych w niej wniosków, 
przeprowadzono wśród 
nauczycieli ośmiu powia- 
tów w województwach: 
białostockim. warszaw= 
skim, olsztyńskim, wro- 
cławskim i  zielonogór- 
skim. Obok 836 zakwali- 
fikowanych ankiet przed- 
miotem analizy stały się 
dodatkowo wypowiedzi 
mieszkańców wsi oraz 
272 przedstawicieli insty= 
tucji i organizacji. uzy 
skane w drodze bezpo- 
średnich wywiadów. Jako 
inny materiał dodatkowy 
wykorzystano też 156 pa- 
mietników nauczycieli 
wiejskich — plon kone 
kursu ZG ZNP, roznisa- 
nego z okazjii 20-lecia 
PRL. Z tego różnorodne- 
go. jak widać. materiału, 
stwarzajacego możliwości 
uzupełniania sie i wery- 
fikacji. wyodrebnia autor 
parę istotnych  proble- 
mów omawianych w Dpo- 
szczególnych rozdziałach 
ksiażki. 

Rozdział pierwszy wpro= 
wadza w problematykę 
pracy społecznej nauczy* 
ciela. tj. charakter i za- 
kres czynności spełnia- 
nych crzez nauczycieli 
na rzecz Środowiska. Ba- 
dania potwierdzala znany 
na ogół fakt szczególnej 
aktywności nauczyciela 
w środowisku. wyrćżnia- 
jacej go korzystnie wśród 
innvch grup zawodowych 
inteligencji wiejskiej. 
Wraz ze wzrostem stażu 
pracy i wieku zwieksza 
sie też aktywność społe- 
czna nauczycieli. Wviatek 
stanowi tu aktywność w 
organizaciach młodzieżo- 
wych, w którvch przedu- 
ja nauczyciele młodzi. 
Charakter spcłecznej 
działalności nauczycieli, 
określonej różnymi mo- 
tywami, świadczy o za- 
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angażowaniu wiekszości 
z nich w całokształt poli- 
tycznej. społecznej i go- 
spodarczej rzeczywistości 
swego terenu. Ośreśla DO- 
ZycCję nauczyciela  jaso. 
inspiratora wielu pozy- 
tecznych akcji w środo- 
wisku. 

Svory Odsetek ni'czv- 
cieli, jak wyniha Z Gru- 
£iego rozdziału, Zwraca 
uwazrę na trudności. 1a- 
kie zmuszeni sa bustnYy= 
wać w swej Dracy $30- 
łecznej; powstają one 
na gruncie konieczno- 
Ści przełamywan.a tra- 
dycyjnych systemów war- 
tości i norm postcbowa= 
nia. Z tych źródeł niedo- 
ceniania pracy nauczy 
ciela wynika też obinia 
znacznego odscika baaa- 
nych o niskim presiiżu 
nauczyciela w śŚredowi= 
sku. Jednak ta Dbesymi- 
stvczna ocena  mozycii 
społecznej nauczyciela 
nie znajduje potwierdze- 
nia w materiałach pocho= 
dzących ze Środcwis« po= 
zanauczycielskich. 

Nastepny zesboół zagad- 
nień omawianeh w roz- 
dziale trzecim dotyczy 
wciunków decydujących 
o identyf.kacji nauczy- 
ciela z zawodem. Mówi 
ię tu szczególnie o spra- 
wach przygotowania do 
pracy oraz jej wynikach 
na tle "wmagań szkoły 
| śwocowiska. własnych 
potrzeb i aspiracii oraz 
osiaganej satvsfakcił. 

Kolejne dwa rozdziały 
traktujia o warunkach 
rozwoju nauczyciela w za- 
wodzie. widzianych bprze- 
Ge wszystkim przez Drv- 
zmat czasu wolnego. 
stwarzajacego możliwości 
zaspokajania potrzeb kul- 
turalnych oraz doskona- 
lenia zawodowego. 

Istotnvm walorem ksiaż- 
ki jest dvnamiczne przed- 
stawienie problemu. Jak 
wynika z pracv Krawce- 
wicza, zarysowująca się 
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przez społeczeństwo funk- 
cjispciecznej nauczyciela 
iako specjalisty od ubpo- 
wszechniania oświaty i 
kultury toruje sobie Do-* 
woli drozę. Niemniej sta- 
nowi ena podstawowy 


i bożadany nurt ewolu-. 


cii. oOkreślajlącej w ten 
wiaśnie sposób zawód 
nauczyciela w strukturze 
SvboiClCzueŁO podziału pra- 
cy. 

O warunkach kształlu- 
acych model współcze- 
Siego nauczyciela na wsi 
i mających wpływ na 
formowanie właściwie 
poimowanej roli nauczy= 
ciela w tym środowisku 
traktuje wiaśnie oma- 
wiana ksiażza. I jako ta- 


ka stanowi pożyteczną 
le<ture nie tylko dla 
nauczycieli, lecz także 


dla działaczy społecznych 
oraz wszystkich interesu- 
jacych sie przemianami 
w środowisku wiejskim. 
(A. Z.) 
%* 


Leszek Pasieczny: 
„Inżynier w przemyśle”. 
PWE, 1968, str. 400. 


Przedmiotem pracy są 
ekonomiczne problemy 
zatrudnienia i płac inży- 
nierów w przemyśle pol- 
sizim. Rozważania — we- 
dług słów wstępu — 
zmierzają do uzyskania 
odpowiedzi na dwa pyta- 
nia: 

— Czy organizacja płac 
i ukształtowane przy iei 
zastosowaniu układy płac 
oraz rozwiązania przvięte 
w polityce zatrudnienia 
sprzyjaja pożadanemu 
rozmieszczeniu inżvnie- 
rów i ich skubianiu w 
tvch rodzajach działalno- 
Ści, które są zwiazane z 
projektowaniem i wdra- 
żaniem techniki? 

— Jaki wpływ wvywie- 
ra (i może wvwrzeć) or- 
ganizacja płac na rozwój 


myśli twórczej i intensy= 
fikację wysiłku. inżynie= 
rów? 

Informacje o inżynie- 
rach — ich cechach oso= 
bowych. bracy. zarob- 
kach. pogladach i posta- 
wach — zebrał autor w 
wyniku szerokich badań 
anzietowych. wywiadów 
i bezpośrednich obLserwa- 
cji przeprowadzonych w 
wybranych jednostkach 
orzanizacyjnych przemy- 
słu. Podstawowe zebrane 
informacje dotyczą prze- 
myvsłu elektromaszyno= 
wego — przedsiebiorstw 
zgrupowanych w nim, 
centralnych biur  kon- 
strukcyjnych i biur pro- 
jektów, oraz zarządów 
ziednoczeń tego przemye 
słu. 

Praca składa się z czte- 
rech rozdziałów. 

Rozdział pierwszy oma- 
wia ogólne probleny po- 
lityki zatrudnienia inżye 
nierów oraz potrzeb go- 
spodarki w dziedzinie za- 
trudnienia wysoko kwalie 
fikowanych kadr techni- 
cznych w procesie wzro« 
stu gospodarczego. Oma-e 
wiając — w zakończeniu 
rozdziału — zapotrzebo- 
wanie na inżvnierów w 
przemvśle polskim autor 
stwierdza. że choć brak 
jest pełnych danych do 
oceny tego zapotrzebowa- 
nia. to jednak potrzeby 
wzrostu gospodarczego 
czynia celowe prowadze- 
nie selektywnego nasvca- 
nia przemysłu kadrami 
inżynieryjnymi. Uważa, 
że w dalszym rozwoju 
powinno nastapić nawet 
powiekszenie dotychczae» 
sowvch różnic w stopniu 
nasycenia inżynierami 
poszczególnych pałezi 
przemysłu Drzy ogólnym 
w skali całej gosbodarki 
wzroście tego nasvcenia. 
Na podstawie ogólnych 
założeń rozdziału pierwe 
szego. rozdział nastepny 
zajmuje się konkretnymi 


zadaniami polityki za- 
trudnienia i płac wobec 
inżynierów pracujących 
w przemyśle. 

Rozdział trzeci prezen- 
tuje wyniki badań autora 
dotyczących społeczności 
inżynierskiej  zatrudnio- 
nei w, brzemyśle wraz 
z szerokim omówieniem 
płac tej grupy zatrudnio- 
nych oraz wpływem sy- 
stemu płac na płynność 
1 ruchliwość kadr inży- 
nierskich. 

W rozdziale ostatnim 
autor zajmuje się płaca- 
mi inżynierów jako bodź» 
cem intensyfikacji wdra- 
żania postepu techniczne- 
go do przemysłu. Rozdział 
i całą książkę kończą 
propozycje autora doty- 
czące ulepszeń aktualnie 
istniejacego systemu płac 
wraz z krytyczną oceną 


rozwiązań stosowanych 
dotychczas. (j. ch.) 
% 


_ „Handeł zagraniczny 8 
wzrost krajów RWPG” — 
Praca zbiorowa, PWE. 
1969, str. 402. 


Zespół opracowań, skła= 
daiący się na prezento- 
waną książkę, jest ploa- 
nem seminarium doktor= 
skiego Katedry Miedzy- 
narodowych Stosunków 
Ekonomicznych w SGPiS, 
kierowanej przez Józefa 
Sołdaczuka, również au- 
tora wstępu do pracy. 
Zamieszczone obracowa- 
nia stawiaja sobie za cel 
ukazanie roli handlu za- 
granicznego w procesie 
uprzemysłowienia i wzro= 
stu gospodarczego euro- 
pejskich krajów socjali- 
stvcznvch w okresie od 
zakończenia II wojny 
światowej do połowy lat 
sześćdziesiątych. W pra- 


cy pominieto omówienie 
znaczenia tego handlu dla 
rozwoju gospodarczego 
ZSRR. ponieważ handel 
zagraniczny — jak twier- 
dzi J. Sołdaczuk we wste- 
pie — nie odgrywał nizdy 
zasadniczej roli w roz- 
woju gospodarczym tego 
kraju. Autorzy właczyli 
natomiast oddzielne opra- 
cowanie poświecone Ju- 
gosławii. która choć nie 
jest członkiem RWPG, 
współdziała jednak z tą 
organizacją na  podsta- 
wie różnorodnych umów. 
Prócz omówień roli han- 
dlu zagranicznego w roze 
woju gosbodarczym Doe 
szczególnych eurorejskich 
krajów  socialistycznych., 
w pracy znajduje sie 
również oddzielny szkice 
poświęcony ogólnym za- 
gadnieniom industrializa> 
cii tych krajów. roli. ia> 
ka spełniał w niej świa- 
towy międzynarodowy po- 
dział pracy, oraz miejl- 
scu. jakie owe kraje w 
tym podziale zajmowały 
i zajmują przed i Do II 
woinie światowej. 


Wspomniany już wstep . 


do pracy orientuje czy= 
telnika w rozwoju kon- 
cepcii oraz ogólnych zae 
łożeń współpracy goSsDO- 


darczej krajów  sociali- 
stycznych w powojennym 
dwudziestoleciu. Autor 


wstepu formułuje tezę — 
dziś już zupełnie oczywi- 
stą — że w pierwszym 
okresie rozwoju (mniej 
wiecej do połowv lat 


piećdziesiatych) kraje so- . 


cialistyczne nie wykorzy- 
stywały w pełni możliwo- 
ści wzajemnej specializa= 
cji i kooperacji produkcji 
przemysłowej. a każdy z 
nich dążył do rozwoju mo» 
żliwie wszystkich rodza» 


Noty bibliograficzna 


jów 41 typów produkcji 
przemysłowej. W następ- 
nym okresie zarysowała 
się w krajach socjalisty- 
cznych widoczna zmiana 
podejścia do problematyki 
handlu zagranicznego. Za- 
częto zwracać stopniowo 
uwagę na efektywność 
operacji w handlu zagra 
nicznym i w zwiazku z 
tym rozwijać badania nad 
metodami oceny efektyw- 
ności tego handlu w go* 
spodarce  socialistycznej. 
Coraz szerzej torowało 
sobie droge rozumienie 
faktu, że handel zagru= 
niczny nie może osgranie 
czać się tylko do uzupeł- 
niania własnych środków 
i usuwania waskich g£are 
deł produkcji. ale że po» 
winien stać się aktywe= 
nym czynnikiem wzrostu 
gospodarczego. Poza ime 
portem i eksportem niee 
zbednym coraz większe= 
go znaczenia nabiera im 
port i eksport specjalie 
zacyjny, pozwalający na 
tańsze uzyskanie potrzeb- 
nych środków produkcji 
i konsumpcji nie bezpoe* 
średnio w drodze pDroe 
dukcji własnej. ale po- 
średnio, w wyniku eks 
portu tych towarów, któ» 
re mogą być łatwiej i 
przy mniejszych nakłae 
dach wytworzone w Kra” 
iu. 

Opracowania dotyczące 
poszczególnych krajów a- 
nalizuja handel zagzrani- 
czny na tle szeroko omó- 
wionych problemów ogóle 
nego rozwoju <gospodare 
czego tych krajów ze 
szczególnym uwzsglednie= 
niem wpływu wymiany 
zagranicznej na inwesty= 
cje. dochód narodowy 1 
produkcję przemysłową. 

<i.ch.) 
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II Plenum Komitetu Centralnego PZPR 


3-4 kwietnia 1969 r. odbyło się w Warszawie Il plenarne posiedzenie 
Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 

W posiedzeniu uczestniczyli ponadto sekretarze ekonomiczni komitetów 
wojewódzkich, przewodniczący prezydiów wojewódzkich rad narodowych 
oraz czołowy aktyw gospodarczy. 

Porządek dzienny obrad obejmował: 


1. Metody opracowania planu na lata 1971—1975 oraz zadania w dzie- 
dzinie zwiększenia efektywności inwestycji w gospodarce narodowej. 

2. Informację o przygotowaniach do Międzynarodowej Narady Partii Ko- 
munistycznych i Robotniczych oraz o posiedzeniu Doradczego Komitetu 
Politycznego Państw — Stron Układu Warszawskiego w Budapeszcie. 


Obrady otworzył | sekretarz KC PZPR — tow. Władysław Gomułka, po 
czym przemówienie wprowadzające do dyskusji nad pierwszym punktem 
porządku dziennego wygłosił członek Biura Politycznego, sekretarz KC 
PZPR — tow. Bolesław Jaszczuk. 


Komitet Centralny chwilą milczenia uczcił pamięć ofiar tragicznej katastrofy lotniczej, która 
miała miejsce w dniu 2 kwietnia pod Krakowem oraz złożył wyrazy głębokiego współczu- 
cia I żalu rodzinom zmarłych. ! 


W dyskusji nad pierwszym punktem porządku obrad zabierali głos ko- 
lejno: zastępca członka KC, sekretarz Komitetu Warszawskiego PZPR — tow. 
Alojzy Karkoszka, zastępca członka KC, sekretarz KW PZPR w Katowicach 
— Tadeusz Pyka, | sekretarz Komitetu Zakładowego PZPR Przedsiębiorstwa 
Przemysłowego Budowy Huty im. Lenina — tow. Karol Jasek, zastępca 
członka KC, sekretarz KW PZPR w Kielcach — tow. Bogusław Stachura, za- 
stępca członka KC, sekretarz KW PZPR w Odańsku — tow. Włodzimierz 
Stażewski, sekretarz Warszawskiego Komitetu Wojewódzkiego PZPR — tow. 
Zbigniew Zieliński, zastępca członka KC, wiceminister Przemysłu Maszyno- 
wego — tow. Jan Chyliński, sekretarz KW PZPR w Poznaniu — tow. Czesław 
Kończal, zastępca członka KC, sekretarz Komitetu Łódzkiego PZPR — tow. 
Marian Kuliński, sekretarz KW PZPR w Olsztynie — tow. Roman Miłosławski, 
zastępca dyrektora Banku Inwestycyjnego — tow. Gwidon Ogryczak, zastęp- 
ca członka KC, minister Budownictwa i Przemysłu Materiałów Budowla- 
nych = tow. Marian OClewiński, zastępca członka KC, sekretarz KW PZPR 
w Rzeszowie — tow. Stanisław Szkraba, dyrektor Zjednoczenia „Mostostal 
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— tow. Stanisław Domarasiewicz, sekretarz KW PZPR we Wrocławiu — tow. 
Ludwik Drożdż, zastępca członka KC, przewodniczący Prezydium Wojewódz- 
kiej Rady Narodowej w Poznaniu — tow. Franciszek Szczerba!, członek KC, 
wiceminister Przemysłu Spożywczego i Skupu — tow. Bolesław Rumiński, 
członek KC, | sekretarz KW PZPR w Białymstoku — tow. Arkadiusz Łasze- 
wicz, cekretarz KW PZPR w Szczecinie — tow. Stanisław Rychlik, członek 
KC, przewodniczący Komisji Planowania przy Radzie Ministrów — tow. Jó- 
zef Kulesza, minister Przemysłu Lekkiego — tow. Tadeusz Kunicki, wicedyrek- 
tor Instytutu Finansów — tow. Tadeusz Kierczyński, sekretarz KW PZPR w Byd- 
goszczy — tow. Jan Przytarski, zastępca członka KC, minister Przemysłu 
Ciężkiego — tow. Franciszek Kaim, członek KC, | sekretarz Komitetu Zak- 
ładowego PZPR przy Fabryce Maszyn Górniczych w Piotrkowie — tow. Bro- 
nisław Góźdź, zastępca członka KC, przewodniczący Prezydium WRN w Kra- 
kowie — tow. Józef Nagórzański, minister Finansów — tow. Stanisław Ma- 
jewski, dyrektor Zjednoczenia Biur Projektowych Ministerstwa Budownictwa 
i Przemysłu Materiałów Budowlanych — tow. Józef Murkowski, czło- 
nek KC, zastępca przewodniczącego Komisji Planowania przy Radzie Mi- 
nistrów — tow. Józef Pajestka, zastępca członka KC, minister Przemysłu 
Chemicznego — tow. Antoni Radliński, zastępca członka KC, wulkanizator 
Zakładu Przemysłu Organicznego „Rokita'' we Wrocławiu — tow. Stefan 
Pirek, zastępca członka KC, przewodniczący Prezydium St. RN — tow. Jerzy 
Majewski oraz zastępca członka KC, minister Przemysłu Maszynowego — 
tow. Janusz Hrynkiewicz. 


Na zakończenie dyskusji nad pierwszym punktem porządku dziennego 
wygłosił przemówienie | sekretarz KC PZPR — tow. Wiadysław Gomułka. 


Następnie Komitet Centralny przyjął uchwałą w sprawie metod opraco- 
wania planu na lata 1971-1975 oraz zadań w dziedzinie zwiększenia efek- 
tywności inwestycji w gospodarce narodowej. 

Drugi punkt porządku dziennego reierował członek Biura Politycznego, 
sekretarz KC PZPR - tow. Zenon Kiiszko. Komitet Centralny przyjął uchwałę 
w tej sprawie, 


Metody ozracowania planu na lata 1971-1975 
oraz zadania W dziedzinie zwęsszenia 
efektywności inwestycji w gospodarce narodowe) 


referat Biura Politycznego KC PZPR 


Uchwała V Zjazdu partii wytyczyła główne kierunki działalności go- 
Spodarczej na ostutn > dwa lata bieżącej 5-latki oraz podstawowe zało- 
żenia rozwoju gospo. asi narodowej na lata 1971—1950. 

Pomyślne wykonium.e tvch zadań uzaleznicie jest cd sposcbu i tempa 
wprowadzania intensywnych metod produkcji, cd usprawnienia plano- 
wania i zarządzania, od stworzenia warunków zapewniających szybsze 
tempo rozwoju gałęzi i branż decycuiscych o unowocześnieniu całej 
gospodarki i wzroście opłacalnego exsportu. Tym wymogom odpowiadać 
powinien projekt planu 5-letniego na lata 1971—1970. 

W latach 1969 i 1970 należy przygotować szereg zmian w polityce go- 
spodarczej, które stworzą należytą podstawę wyjściową do realizacji 
następnego planu 5-letniego. Dotyczy to w szczesoólności usorawnienia 
złożonego procesu programowania, planowania, projektowania i realiza- 
cji inwestycji. Inwestycje bowiem mają decydujące znaczenie dla tempa 
i kierunków rozwoju exonomicznego kraju. Ich wielxosć i struktura oraz 
tempo realizacji określają w wielkiej mierze wzrost dochodu narodowe- 
go i stopy życiowej społeczeristwa. 

Niepomyślna sytuacja, jaka istnicje na odcinku polityki inwestycyj- 
nej, wymaga ponownego skoncentrowania uwagi całej partii, aparatu 
gospodarczego i rad narodowych na tej problematyce i opracowania bar- 
dziej skutocznych metod usprawnienia całego procesu inwestvcyjnego. 

Głównym zadaniem obecnego plenum KC jest ustalenie metod i spo- 
sobów zmierzających do osiągnięcia wvższej efextywności inwestycji 
i lepszego wykorzystania śrecdków trwałych w całej gospodarce, do mak- 
symainej koncentracji nakładów na obiektach odpowiadających najbar- 
dziej pozadanym kierunkcm rozwoju przy znacznym skróceniu cykli 
inwestycyjnych i oxuresów osiągania projektowych zdolności produk- 
cyjnych. | 

W trzech pierwszych latach bieżącego planu 5-letniego wydatkowa- 
liśmy na rozwój gospcdarki narodowej 506,6 mld zł. Tempo wzrostu 
nakładów inwestycyjnych w tym okresie wynosiło średnio brutto 
10,3 prcc. rocznie, było więc wyższe od tempa wzrostu dochodu naro- 
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dowego (6,6 proc.), a także od tempa wzrostu produkcji globalnej prze- 
mysłu (8 proc.) Temu wzmożonemu wysiłkowi inwestycyjnemu nie to- 
warzyszył jednak należyty postęp w dziedzinie organizacji i eflektywno- 
ści saniego procesu inwestycyjnego. 

Najbardziej dotkliwym objawem zakłóceń w procesie inwestycyjnym 
jest wydłucanie cyklu budownictwa, zwłaszcza w budownictwie prze- 
mysłowym. Szereg pozytywnych wvników osiągniętych w zakresie skró- 
cenia cyklu inwestycyjnego w budownictwie mieszkaniowym, a także 
w inwestycjach hutniczych, komunikacyjnych i innych nie zmienia ogól- 
nego obrazu. 

Przyczyny nadmiernie wydłużonych cyklów, powodujących zamrożenie 
środków oraz hamujących wzrost dochodu narodowego, tkwią przede 
wszystkim w zbyt szerokim froncie jednocześnie prowadzonych robót, 
w niepełnym zabezpieczeniu realizacji planów inwestycyjnych mocami 
produkcyjnymi budownictwa tak w przekroju branżowym, jak i tery- 
torialnym oraz w nieterminowych dostawach maszyn i urządzeń. Ujemny 
wpływ na niepomyślną realizację w dziedzinie inwestycji wywierają 
również opóźnienia w wykonywaniu dokumentacji projektowej i prze- 
wlekły tryb jej przygotowania i zatwierdzania, niedostateczna typizacja 
elementów konstrukcyjnych i budowlanych, niedomogi w organizacji 
pracy j w wykorzystaniu budowlanego sprzętu technicznego, niedosta- 
teczne wyposażenie budownictwa w nowoczesne urządzenia, maszyny 
i narzędzia, brak koordynacji i opóźnienia w dostawach materiałów bu- 
dowlanych oraz maszyn i urządzeń do montażu. 

Wydłużanym cyklom realizacji towarzyszy nadal przekraczanie pla- 
qowanych kosztów inwestycji. W inwestycjach np. Ministerstwa Prze- 
mysłu Maszynowego przekroczenie to wyniosło 6,9 proc., a w Minister- 
stwie Przemysłu Chemicznego 4,9 proc. Największy wzrost kosztów wy- 
stepuje w dużych inwestycjach przemysłowych. Omówione zjawiska są 
zródłem niedomagań w realizacji rocznych planów oddawania inwesty- 
cji do użytku. 

Niedcciągnięcia powyższe wynikają w znacznej mierze z tendencji do 
nadmiernego jeuroczesnego inwestowania oraz z braku odpowiedzialno 
ści za przestrzeganie dvscypliny inwestycyjnej. Wytworzyła sie szkodli- 
wa praktvka „,zaczepiania” się o plan dużą liczbą rozpoczynanych rówe 
nocześnie inwestvcji, bez liczenia się z możliwościami zaopatrzenia i wy- 
konawstwa, przy telerowaniu zurazem naruszeń obowiązujących zasad 
i przepisów inwestowania. 

W rezultacie rozmiary nakładów przekraczają ustalenia planu, obcią- 
żając dodatkowo dochód narodowy i powodujac napiecia w gospodarce 
"narodowej. Uztalone przez IV Zjazd partii na lata 1966—1970 rozmiary 
nakładów inwestycyjnych w wwvsoko.żci 640 mid zł zostaną — według 
obeznych szacunków — przekroczone. 

Miedzy IV a V Zjazdem partia nasza poświęcała wiele uwagi uspraw- 
nieniu procesów inwestvcyjnych. Problemv te byłv szeroxo omawiane 
na IV Plerum KC w 1930 r, nostcpnie na VI Pienum poświęconym cał- 
kowicie kierunkom i środkom desxonalenia procesu inwestycvjnego, 
Uchwała VI Plenum KC, mimo upłvwu 5 lat, w wielu istotnych punk- 
tach nie została dotad zrealizowana. Część istotnych postanowień VI Ple- 
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num znalazła wyraz w odpów iednich aktach prawnych ze znacznym 
opóźnieniem. 

Komisja „Planowania przy Radzie Ministrów, a także resorty i zjedno- 
czenia nie przestrzegały wytycznych plenum dotyczących koncentracji 
nakładów, tolerując równocześnie zjawiska nieclostatecznego przygoto- 
wania inwestycji do realizacji ze strony bezpośrednich inwestorów. Tak- 
że banki nie w pełni wywiazywały się ze swvch funkcji kontrolnych 
w stosunku do inwestorów i uvxonawców inwestycji. 

Tendencje do nzgmiernego rczszerzania irontu inwestycyjnego nie na- 
potykały niezbędnego przeciwdziałania również ze strony instancji ij orga- 
nizacji partyjnych. 

Analiza przyczyn niewłaściwej realizacji uchwały VI Plenum wska- 
zuje na konieczność rozwinięcia i uzupełnienia jej postanowień przez 
bardziej skuteczne Środki organizacyjnego i ekonomicznego usprawnie= 
nia procesu inwestycyjnego. Należy przede wszystkim wprowadzić jed- 
nolity system finansowania i bankowej kontroli inwestycji oraz powią- 
zany z nim system bodżców materialnego zainteresowania, sprzyjających 
skróceniu cykli inwestycyjnych i szybszemu osiąganiu projektowych 
zdolności produkcyjnych. 

Niezbędne jest również ustalenie takich form i metod programowania 
i planowania inwestycji, które zapewnią właściwy wybór kierunków i za- 
dań inwes*ycyjnych oraz wyzwolą rezerwy wzrostu produkcji poprzez 
modernizację i rekonstrukcję zakładów produkcyjnych. 

Nowych ustaleń wymagają także metody bilansowania inwestycji 
w skali całego kraju i w przekroju każdego województwa, przy należy- 
tym powiązaniu zadań budownictwa z produkcją i dostawami materia= 
łów budowlanych oraz maszyn i urządzeń — krajowych i importo- 
wanych, 


1. Kierunki i metody opracowania placu 5S-letnlego na lata 1971 - 1975 


Punktem wyjścia do usprawnienia całego procesu inwestycyjnego jest 
prawidłowe opracowanie przyszłego planu 5-letniego. Opracowując plany 
na przyszłość musimy przede wszystkim usunąć podstawowe przeszkody 
obecnie hamujące rozwój gospodarki i jej unowocześnianie. Główną 
2 nich jest nienadążanie produkcji maszyn i urządzeń za stale rosnącymi 
potrzebami inwestycyjnymi kraju oraz potrzebami eksportu. 

Mimo szybkiego rozwoju tej gałęzi produkcji, której udział w ogólnej 
produkcji przemysłowej osiągnął w roku ubiegłym 29 proc., dostawy 
maszyn i urządzeń dla potrzeb kraju i eksportu są niewystarczające. 
W obecnej sytuacji, kiedy na czoło wysuwają się zadania intensywnego 
rozwoju gospodarki, niedobór maszyn i urządzeń stanowi główną prze- 
szkodę na drodze prawidłowego przebiegu procesu inwestycyjnego. 

Poważne braki ilościowe i asortymentowe występują w zaopatrzeniu 
zakładów w narzędzia. 

Niedostateczna krajowa produkcja środków inwestycyjnych powoduje 
konieczność stałego zwiększania importu. Niepokojący jest również 
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wzrost importu uzupełniajacego w tych grupach wyrobów, których pro- 
dukcja jest opanowana, a likwidacja niedoborów wymaga jedynie kon- 
centracji i wydłużenia serii, 

W tym świetle naieży uznać rozwój przemysłu maszynowego za cen 

tralny problem gospodarczy w najbliższych latach. 
_. Niezależnie od dalszej intensywnej rozbudowy przemysłu maszyno- 
wego, zasadniczy nacisk należy położyć na pełne wykorzystanie istnie- 
jących zdolności produkcyjnych w tym przemyśle. Wiąże się to ściśle 
z niskim wciaż współczynnikiem zmianowości, który w grupie robotni- 
ków bezpośrednio produkcyjnych kształtował sie w roku 1967 w byłym 
MPC na poziomie 1,54, a w przemyśle maszynowym pozostałych resor- 
tów — jeszcze niżej. 

Przyczyny tego stanu tkwią głównie w odczuwanym przez wiele za- 
kładów braku wykwalifikowanej kadry, w niekompletności wyposażenia 
maszynowego i niedorozwoju bazy kooperacyjnej — przede wszystkim 
odlewnictwa i kuziennictwa — a także w trudnościach zaopatrzenia 
materiałowej 

Powstaje zziem rotrzeba opracowania przez MPM i inne resorty nad- 
zorujące wrzemysi maszynowy konkretnego programu zwięsxszenia sto- 
pnia wywurzysiznia istniejąecvch zdolności produkcyjnych. 

Program tesi rowinien stanowić wydzieloną część składową wielo- 
letnich i rocznych planów inwestycyjnych resortów i zjednoczeńn. Po- 
cząwszy od 1950 r. należy określać w rocznych planach PWOYOJYCH 
wysokość nakiadów przeznaczonych na uruchomienie rezerw produk 
cyjnych przedsiębiorstw (zakładów, wydzia!ów). 

Podstawą do orracowania przez resorty i zjednoczenia planu wyko-= 
rzystania rezerw produkcyjnych w podległych im przedsiębiorstwach 
powinny być zakładowe roczne i wieloletnie planv nakładów inwesty- 
cyjnych oraz innvch pzzedsięwzięć, obliczonych na wykorzystanie re- 
zerw produkcyjnych. Do opracowania takich planów zakiady przystąpią 
w II kwartale e Począwszy od 1970 r. zakładowe plany uruchomienia 
rezerw produkcyjnych i związane z tym plany inwestycyjne stanowić 
powinny wydzieloną część składową (aneksy) planu działalności przed- 
siębiorstwa. 

W 1973 r. współczynnik wykorzystania obrabiarek w przemyśle ma- 
szynowym w stosunku do dwóch zmian winien osiągnąć co najmniej 
75 proc., a współczynnik zmianowości robotników bezpośrednio produk- 
cyjnych — co najmniej 1,8 proc. W programie tym należy uwzględnić 
potrzeby w dziedzinie przygotowania wykwałifikowanej kadry oraz 
związane z tym zadania w zakresie rozwoju szko!nictwa przyzakiado- 
wego. Zatrudnienie nowych, wykwalilikowanych kadr będzie wymagało 
w wielu wypadkach zwiekszenia budownictwa mieszkaniowego, głównie 

zakładowego. Środki na te cele muszą być przewidziane w zakładowym 
"Jane inwestycyjnym uruchomienia rezerw. 

Tam gdzie hamulcem wzrostu produkcji jest niekompletność wyposa- 
żenia technicznego zakładu, należy przewidzieć uzupełniające zakupy 
maszyn i urządzeń. Zaspokojenie potrzeb w tej dziedzinie powinno mieć 
pierwszeństwo przy rozdziale deficytowvch maszyn i urządzeń. 

Ujawnione zdolności wytwórcze powinny być wykorzystane do zwięk- 
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szenia produkcji wyrobów finalnych wytwarzanych przez dane przed- 
siębiorstwo bądź też do produkcji kooperacyjnej. 

Pełne wykorzystanie mocy wytwórczych przemysłu maszynowego 
uwarunkowane jest likwidacją istniejących dysproporcji w potencjale 
produkcyjnym półfabrykatów, zakładów kooperacyjnych, w szczególno- 
ści na odcinku odlewów, odkuwek, elementów maszyn ogólnego zasto- 
sowania. 

W okresie najbliższych 4 lat trzeba analogicznie jak w zakładach pro- 
dukcji finalnej doprowadzić do maksymalnej intensyfikacji produkcji 
w istniejących zakładach kooperacyjnych. W oparciu o zakładowe plany 
wykorzystania rezerw produkcyjnych Ministerstwo Przemysłu Maszy- 
nowego oraz inne zainteresowane resorty opracują program optymalnej 
intensyfikacji produkcji na lata 1970—1973. W zadaniach wyznaczonych 
imiennie dla poszczególnych zakładów ustalić należy wskaźniki zwiększe- 
nia stopnia wykorzystania maszyn i współczynnika zmianowości. 

Odrębny program na lata 1970—1973 musi być opracowany dla peł- 
mego wykorzystania odlewni. Wszystkie odlewnie niezależnie od ich 
wielkości muszą być utrzymane w ruchu i przestawione na pracę cało- 
dobową. Należy też dokonać specjalizacji każdej z nich w celu uzyskania 
maksymalnie długiej serii takich samych odlewów. Z uwagi na istnie- 
jący w kraju poważny niedobór odlewów, niezbędne jest przyspieszenie 
terminów .oddania do użytku nowo budowanych i modernizowanych 
odlewni i doprowadzenie ich do projektowych zdolności produkcyjnych. 

Odpowiedzialność za realizację programu usprawnień i rozbudowę 
zdolności produkcyjnej w odlewnictwie ponoszą zarówno resorty nad- 
zorujące poszczególne przedsiębiorstwa, jak i MPC z tytulu sprawowanej 
międzyresortowej koordynacji. 

Środki inwestycyjne — finansowe i rzeczowe — niczbędne do reali- 
zacji programu lepszego wykorzystania zdolności produkcyjnych prze- 
mysłu maszynowego oraz rozwoju odiewnictwa należy wyodrębnić 
w planach inwestycyjnych wszystkich zainteresowanych resortów. 

Lista zakładów opracowujących plany zwiększenia stopnia wykorzy- 
stania zdolności produkcyjnych przemvsłu maszynowego, odlewnictwa, 
a także innych gałęzi przemysłu, powinna być opracowana w przekroju 
branżowym i terenowym. Wojewódzkie instancje partyjne zapewnią 
kontrolę nad realizacją programów wykorzystania rezerw. 

Równolegle należy opracować koncepcję strukturalnych przeobrażeń 
przemysłu maszynowego, tak aby zapewnić przede wszystkim rozwój 
tych gałęzi, które warunkują unowocześnianie i wyższą efektywność 
gospodarki narodowej. 

W każdej branży powinny być ustalone te grupy wyrobów, które ze 
względu na ich znaczenie dla przemysłu krajowego i eksportu będą 
rozwijane w sposób najbardziej intensywny. 

W produkcji obrabiarek trzeba wprowadzić zmiany asortymentowe 
odpowiednio do zapotrzebowania przemysłu na obrabiarki wysoko wv- 
dajne i precyzyjne oraz umów specjalizacyjnych w ramach RWPG. 
Należy poważnie rozwinąć produkcję automatycznych tokarek, zunili- 
kowanych tokarko-kopiarek, automatycznych frezarek, szlifierek, obra- 
biarek do uzębień, obrabiarek sterowanych numerycznie, obrabiarek 
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zespołowych i automatycznych linii. Realizacja tego zadania wymagać 
będzie zmniejszenia liczby typów produkowanych obecnie obrabiarek. 

Przyspieszenia rozwoju wymaga przemysł narzędziowy. W pierwszym 
rzędzie wzmożona być powinna produkcja takich grup narzędzi, jak 
wysoko wydajne narzędzia skrawające i pomiarowe, narzędzia z napę- 
dem elektrycznym i pneumatycznym, uchwyty precyzyjne oraz narzę= 
dzia do obróbki plastycznej metali i tworzyw. 

Warunkiem szybkiego postępu współczesnej techniki jest dynamiczny 
rozwój przemysłu elektronicznego. W tej dziedzinie należy zapewnić 
uruchomienie i szybki wzrost produkcji nowych rodzajów półprzewodni= 
ków, obwodów scalonych, miniaturowych zespołów biernych, sprzętu 
radiotechnicznego i radiolokacyjnego. | 

Porozumienia specjalizacyjne w ramach RWPG oraz potrzeby unowo- 
cześnienia zarządzania wymagają otoczenia szczególną opieką produkcji 
elektronicznej techniki obliczeniowej. 

W przemyśle elektrotechnicznym szczególnie silny wzrost powinien na- 
stąpić w produkcji silników asynchronicznych małej mocy, aparatury 
wysokiego napięcia, układów napędowych opartych na tyrystorach. Na- 
leży rozwinąć produkcję tzw. mikrosilników przeznaczonych do auto- 
matyki, jak również do produkcji wyrobów powszechnego użytku. 

Należy rozwinąć produkcję łożysk, przekładni, elementów hydrauliki 
siłowej, pneumatyki, innych typowych elementów i części maszyn, któ- 
rych niedobór hamuje rozwój przemysłu maszynowego. 

Nieodłącznym elementem programu rozwoju przemysłu maszynowego 
jest prawidłowo opracowany bilans obrotów maszynami i urządzeniami, 
odpowiednio uwzględniający potrzeby inwestycyjne gospodarki naroda- 
" wej oraz zakres celowego eksportu i importu. 

Dotychczasowe zasady bilansowania i rozdziału maszyn i urządzeń 
wwvkazują zasadnicze niedostatki w określaniu potrzeb i sposobów ich 
pokrycia. Bilansowanie maszyn według ogólnych grup branżowych nie 
uwzględnia dostatecznie potrzeb konkretnych inwestycji. 

Aby poprawić obecną sytuację, Komisja Planowania powinna opra- 
cować do końca czerwca br. nowe zasady bilansowania i rozdziału ma- 
szyn i urządzeń. Wytyczne te powinny określić m. in. rolę i odpowie= 
dzialność resortów i zjednoczeń wiodących w produkcji maszyn i urzą= 
dzeń za prawidłowe badanie potrzeb i bilansowanie ich pokrycia, Należy 
określić również odpowiednie obowiązujące terminy składania zamówień 
na maszyny i urządzenia przez inwestorów na podstawie techniczno- 
-ekonomicznych założeń projektów inwestycji. W bilansach produkcji 
i dostaw należy wyodrębniać podstawowe maszyny i urządzenia, zwła- 
szcza wymagające długich cyklów produkcji, przeznaczone dla inwestycji 
szczególnie ważnych dla gospodarki narodowej. 

Terminy dostaw maszyn muszą być ustalone przy podejmowaniu decyzji 
o rozpoczęciu inwestycji i potwierdzone przez producentów podstawo- 
wych urzadzeń bądź też przez odpowiednie centrale handlu zagrani- 
cznego. Powinno to stanowić niezbędny warunek wprowadzenia nowej 
inwestycji do planu. Inwestycje, które nie posiadają zapewnionych do- 
staw maszyn i urządzeń, nie mogą być włączane do planu rocznego ani 
tez aopuszczane do realizacji 
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Rozwój gospodarki narodowej w iaiach 1971—1975 wymaga zastoso- 
wania nowych metcd tworzenia planu wieloletniego. 

Zakłada się dwie fazy sporządzania planu: pierwsza obejmować będzie 
przygotowanie ogólnych założeń rozwoju gospodarki i opracowanie roz- 
winiętej koncepcji planu przez resorty, zjednoczenia, kombinaty, przed- 
siębiorstwa i rady narodowe, a więc przez realizatorów zadań gospodar- 
czych wszystkich szczebli; druga — sprowadzać się będzie do rozpatrze- 
'nia propozycji planistycznych przez organy nadrzędne i opracowania 
ostatecznej wersji nowego planu 5-letniego. 

W kwietniu br. rząd ustali dla resortów i wojewódzkich rad narodo- 
wych założenia kierunkowe, obejmujące wielkość nakładów inwestycyj- 
nych i przyrostów produkcji w układzie działowym i gałęziowym, a także 
zadania postępu ekonomicznego wyrażone we wskaźnikach wydajności 
pracy, minimalnej opłacalności eksportu i innych. 

Wytyczne polityki inwestycyjnej powinny określić na cały okres planu 
pięcioletniego niezbędne środki dla przemysłów surowcowych charakte- 
ryzujących się z natury rzeczy długimi cyklami inwestycyjnymi (węgiel, 
hutnictwo, energetyka) oraz dla rolnictwa. 

Konieczne jest również zapewnienie Środków na zwiększenie poten- 
cjału przewozowego transportu oraz na rozwój tych branż i podbranz 
asortymentowych, które stanowią zaplecze kooperacyjne przemysłu ma- 
szynowego (np. odlewnictwo), a także na realizację zadań inwestycyj- 
nych w przemyśle materiałów budowlanych oraz w budownictwie. Obe- 
cnie też należy ustalić rozmiary nakładów na wszystkie inwestycje nie- 
produkcyjne (budownictwo mieszkaniowe, gospodarka komunalna, oświa- 
ta, ochrona zdrowia itp.) Natomiast koncepcja planu inwestycyjnego 
w niektórych przemysłach przetwórczych bedzie odmienna. Podstawowe 
gałęzie przemysłu przetwórczego (maszynowy, elektrotechniczny, che- 
miczny, lekki, drzewny i rolno-spożywczy) otrzymają pełne środki inwe- 
stycyjne na okres pierwszych trzech lat planu 5-letniego. Natomiast na 
lata 1974 i 1975 nakłady na tę przemysły zostaną określone szacunkowo, 
przy pełnym zabezpieczeniu inwestycji kontynuowanych oraz rozbudo- 
wy przemysłu kooperacyjnego. Założenie to wynika stąd. że w przemy- 
słach przetwórczych nie jest możliwe w chwili obecnej dokładne usta- 
lenie inwestycji nowo rozpoczynanych w końcowych latach planu 1971— 
1975. Nastąpi to w terminie późniejszym w oparciu o potrzeby gospo- 
darki narodowej, o sprecyzowanie zamierzeń specjalizacyjnych w ra- 
mach RWPG, jak również o prognozy koniunkturalne na rynkach świa- 
towych. 

W związku z powyższym istnieje konieczność stworzenia dość pokażnej 
centralnej rezerwy inwestycyjnej. Rezerwa ta, wynosząca około 20 proc. 
nakładów inwestycyjnych w przemyśle, zostanie wykorzystana na po- 
krycie nowych, rozpoczynanych w latach 1974 i 1975 inwestycji decydu- 
jących o strukturalnych przemianach w przemyśle crzetwórczym. 
W przemyśle tym wytyczne planu 5-letniego powinny określać te gruov 
wyrobów, których produkcja będzie rozwijać się najszybciej. Przedsie- 
biorstwa wytwarzające te produkty zostaną zaliczone przez zjednoczenia 
i resorty do rozwojowych, a zatem muszą mieć zapewnione niezbędne 
środki inwestycyjne. 
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Trzeba pcdkreślić, że nie wszystkie przedsiębiorstwa uzyskają możli= 
wości inwestowania. Tam gdzie produkcja jest przestarzała i dalsze jej 
rozwijanie jest niecelowe, przedsiębiorstwo nie powinno dokonywać 
zbędnych społecznie inwestycji. 

Wszystkie resorty i rady narodowe przekażą założenia 5-letniego pla- 
nu do zjednoczeń lub innych jednostek im podporządkowanych, kierując 
sie wskazaniami zawartvmi w uchwale V Zjazdu oraz decyzjami rządu 
dotyczącymi specjalizacji w eksporcie i kierunków rozwoju produkcji 
rynkowej. Jednocześnie resorty i rady narodowe ustalą szczegółowe za- 
dania dla tych grup wyrobów, które powinny osiągnąć wysoki wzrost pro- 
dukcji, jak też wytypują te grupy wyrobów, których produkcja ze wzglę- 
Gu na niską efekiywnosć lub małą przydatność dla gospodarki narodowej 
powinna być stopniowo ograniczana. 

Przedsiębiorstwa, zjednoczenia oraz radv narodowe, na podstawie wy- 
tvcznych rządu i resortów, opracują wstępne projekty planu na lata 
1971—197. 

Projekt tego planu obejmować powinien między innymi: wielkość 
produkcji z uwzględnieniem grup wyrobów decydujących o postępie 
techniczno-ekonomicznym, rozmiary eksportu i jego opłacalność, wiel- 
kość produkcji uzyskanej w drodze bezinwestycyjnej, wzrost wydajności 
pracy oraz niezbędne wielkości importu materiałowego i inwestycyjnego. 

Uz:sadnicnie planu powinno być poparte rachunkiem ekonomicznym 
i przedstawiać efekty, jakie mają być uzyskane przez koncentrację 
1 stecjalizację produkcji, wydłużenie serii wytwarzanych wyrobów, 
unowocześnienie metod wytwarzania i obniżenie kosztów jednostkowych 
ważniejszych wyrobów. 

Dla trafnego wyboru kierunków inwestycji spośród szeregu możliwych 
wariantów nie wystarczy tylko svntetyczny wskażnik ich ekoncmicznej 
erektywności. Należy dokonać podziału inwestycji na kilka grup zależnie 
od parametrów technicznych i exonomicznych według tvch samych, 
lecz stopnicwanvch kryteriów — takich jak np. długość cyklu realizacji, 
kapitalochłonność produkcji, opłacalność eksportu. wzrost wydajności 
pracy itp. Tak skonstruowany, komurikatywny system oceny inwestycji 
powinien być szercko wykorzystywany przez aktyw gospodarczy przed- 
sicbio:stw i zjednoczeń w dyskusjach nad projektem planu inwestycyj- 
nczo. Dyskusji musi towarzyszyć świadomość, że każda inwestycja od- 
powiadająca wymogom pierwszej grupy będzie mieć pierwszeństwo 
przed innymi przy ostatecznym ustalaniu planu inwestycyjnego. Dła- 
tego też warunki zaliczania poszczególnych inwestycji do określonych 
giup rnuszą być załogom dokładnie znane. Wymaga to starannego opra- 
cowania tego zagadnienia przez Komisję Planowania i rozcsłania na czas 
iniormach dla resortów, zjednoczeń, przedsiębiorstw i kcmbinatów. 
Kontsja Flanowania określi rownież kryteria kwalifikowania inwestycji 
meadernizacyjnych i rekcrstrukcyjnyvch. Należy przy tym zapewnić szcze- 
śonie sprzyjajece warunki dla tcgo typu inwestycji w kluczowych za- 
kiadaca przemysłowych, 

W orvarciu o materiałv przedsiębiorstw, zjednoczeń oraz własne opra- 
cowania, roscityv sporządzą i przedstawią Remisji Planowania wstępne 
projesty pianu 0-letniego. Powinny one obejmować: 
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— wielkość produkcji z uwzględnieniem grupy wyrobów decydujących 

o tempie postępu technicznego, 

— unowocześnienie metod wytwarzania i wprowadzanie nowoczesnej 
technologii, _ 

— wzrost wydajności pracy, 

—— obniżenie kosztów wytwarzania i wzrost akumulacji, 

— wielkość eksportu oraz jego wzrost, 

— wielkość niezbędnego importu materiałowego i inwestycyjnego, 

— wzrost zatrudnienia, poprawę jego struktury oraz poprawę warun- 
ków socjalnych załóg. 

Wskażniki efektywności eksportu oraz kapitałochłonności bezpośredniej 
i ciągnionej powinny być również opracowane w układzie dotyczącym 
zarówno producenta wyrobu finalnego, jak i producentów materiałów, 
podzespołów i elementów kooperacyjnych. Plan winien również przed- 
stawiać ważniejsze powiązania kooperacyjne — zarówno wewnątrz zje- 
dnoczeń, jak również między nimi. 

Wiele z podanych wyżej wskaźników w obecnym stanie rzeczy może 
mieć charakter tylko szacunkowy. Należy jednak dążyć do tego, szcze- 
gólnie w odniesieniu do decydujących grup wyrobów, którym przyzna 
się priorytet rozwojowy, aby te wskażniki techniczno-ekonomiczne były 
opracowane możliwie dokładnie. 

Projekty planów 5-letnich opracowywane przez resorty powinny za- 
wierać charakterystykę techniczno-ekonomiczną nowych inwestycji, 
które resort w ramach przyznanych nakładów proponuje wprowadzić 
do planu. Dotyczy to zwłaszcza inwestycji planowanych na lata 197/1— 
1973. Obowiązywać będzie wobec nich zasada, że przedstawione wska- 
źniki techniczno-ekonomiczne muszą być bardziej korzystne od naj- 
lepszych, uzyskiwanych w działających obecnie obiektach produkcyj- 
nych i nie odbiegać od przodujących osiągnięć zagranicznych. 

Opracowanie prawidłowej koncepcji planu 5-letniego wymaga okre- 
ślenia potrzeb gospodarki narodowej, wybiegających daleko poza okres 
planu 5-letniego oraz znacznie głębszej niż dotychczas analizy przewi- 
dywanego postępu technicznego w świecie. Dlatego należy na zap!eczu 
naukowo-badawczym przemysłów rozwijać prace nad prognozami roz- 
wojowymi dla poszczególnych gałęzi i grup wyrobów, dla technologii 
wytwarzania, tak ażeby dysponować w tej dziedzinie stale uaktualn:a- 
nym materiałem podstawowym. Trzeba również wykorzystać do tych 
prac zaplecze badawcze wyższych uczelni. | 

Wojewódzkie rady narodowe powinny opracować plany rozwoju go- 
spodarczego województw, obejmujące obok dziedzin bezpośrednio pod- 
ległych radom również dziedzinv objęte planowaniem centralnym. Kady 
narodowe będą obowiązane dbać o racjonalność ekonomiczną przedsie- 
wzięć inwestycyjnych na swoim terenie i o rozwijanie wspólnej dzia- 
łalności jednostek o różnej podległości wszędzie tam, gdzie może to dać 
pozytywne efekty. W tym celu informacje zawierające najbardziej isto- 
tne elementy projektów planu przedsiębiorstw powinny być obowiązko- 
wo przekazywane do prezydiów wojewódzkich rad narodowych. 

W drugiej fazie prac nad planem 5D-letnim Komisja Planowania do- 
kona analizy, kompleksowo zbilansuje propozycje resortowe oraz skoor= 


13 


11 Plenum KC PZPR 


dynuje zadania i środki w układzie gałęziowym i terytorialnym. Wynie 
kiem tych prac analitycznych i koordynacvjnych będzie projekt planu 
5-letniego, który Komisja Planowania przedstawi do zatwierdzenia Ra= 
dzie Ministrów, 


I. Zadania w dziedzinie uszrawnienia działalności inyestycyjnej 
a a) Koncentracja nakładów i skracanie cykli inwestycyjnych 


Mimo wielokrotnego akcentowania zasady koncentracji nakładów in= 
westycyjnych i obowiązku zapewnienia w planach w pierwszym rzędzie 
środków na inwestycje kontynuowane — nie osiągnęliśmy pod tym 
względem wystarczającego postępu. W naszej gospodarce w ciągu ostae 
tnich lat nastąpił dalszy wzrost tzw. zaangażowania inwestycyjnego, 
a więc wzrost wielkości nakładów, jakie należy jeszcze przeznaczyć, aby 
zakończyć inwestycje kontvnuowane i przekazać je do eksploatacji. 
Tak wiec, aby oddać do użytku wszystkie rozpoczęte inwestycje, mu- 
sielibyśmy przez dwa następne lata przeznaczać całość nakładów wye 
łącznie na kontynuację inwestvcji. Taki stan rzeczy ograniczałby w zna- 
cznym stopniu mozliwość podejmowania nowych decyzji, niezbędnych dla 
przemian strukturalnych w gospodarce, odpowiadających potrzebom kraju, 
sytuacji na rynkach zagranicznych oraz wymogom Światowego postępu 
technicznego. 

Dlatego też już w trakcie przygotowania nowego planu 5-letniego nie» 
zbędne jest podjecie zdecydowanych kroków, mających na celu uzyska= 
nie wiekszej koncentracji inwestycji. 

W ciągu najbliższych dwóch lat musimy zmniejszyć ilość jednocześnie 
prowadzonych placów budowy i tą drovą wyzwolić potencjał budowni- 
ctwa, niezbędny dla sprawnej realizacji zadań nowego planu. Należy 
jeszcze w roku bieżącym przeprowadzić gruntowną inwentaryzację stanu 
zaangażowania inwestycyjnego we wszystkich gałeziach gospodarki na- 
rodowej. Komisja Planowania i resorty opracują do połowy br. w oparciu 
o materiały inwentaryzacji dwuletni program przyspieszenia realizacji 
inwestycji kontynuowanych i uzvskania efektów produkcyjnych w jak 
najkrótszych terminach. Podstawowym elementem tego programu bę- 
dzie zastosowanie w planowaniu dyrektywnych wskaźników maksymal- 
nego zaangażowania w inwestycjach. Przy sporządzaniu projektu planu 
na 1970 r. wskaźniki te powinny przewidywać dla resortów, zjednoczeń 
i województw co najmniej utrzymanie stanu na dzien 1 stycznia 1969 r,, 
a w określonych dziedzinach, zwłaszcza w inwestvcjach zjednoczeń, wy- 
rażne obniżenie skali zaangażowania. W wwvniku tvch zamierzeń nalezv 
uzyskać w roku przyszivm zmniejszenie zaangażowania inwestycyjnego 
w całej gospodarce uspolecznionej. 

Opracowanie wskaźników zaaneażowania inwestycvjnego należy oprzeć 
na normatywnych lub dyrektywnych cyklach realizacji, uwzględniając 
również w razie zaistniałych opóźnień możliwosci ich skrócenia. Uza- 
sadnione w pewnych okolicznościach skorygowanie wskaźnika zaangażo- 
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wania będzie możliwe tylko za zgodą Komisji Planowania. Osiągnięcie 
planowanych wskaźników zaangażowania inwestycyjnego wymagać bę- 
dzie przeprowadzenia na każdej budowie przez inwestorów i wykonaw- 
ców, z udziałem projektantów i dostawców urządzeń, gruntownej analizy 
możliwości przyspieszonego wykonania rzeczowego programu inwestycji. 
Prace te powinny doprowadzić do zaktualizowahia harmonogramu budo- 
wy i do określenia wiążących dla każdego z uczestników procesu inwe- 
stycyjnego terminów wykonania jego zadań. 

Istnieje również potrzeba dokonania w najbliższym czasie weryfikacji 
proponowanych na lata 1970 i 1971 nowych inwestycji w przemysłach 
przetwórczych, pod kątem ich zgodności z założeniami strukturalnymi 
rozwoju gospodarki narodowej oraz uzyskania koniecznej w stosunku do 
stanu obecnego poprawy wskaźników techniczno-ekonomicznych. W na- 
stępstwie tej weryfikacji biura projektowe powinny na zlecenie inwe- 
storów przystosować projekty do nowych wymagań lub wyeliminować 
te projekty, które nie zapewniają odpowiedniego poziomu technicznego 
inwestycji. 

Maksymalna koncentracja środków na kontynuację inwestycji pozwoli 
zakończyć większą ich liczbę w latach 1969 i 1970 i stworzy w ten spo- 
sób lepsze możliwości wzrostu produkcji w następnym planie 5-letnim. 


Szczególne znaczenie dla regulacji procesu inwestycyjnego mają nor- 
matywy cyklów budowy, obejmujące swym zakresem znaczną większość 
nowo budowanych obiektów o zbliżonym programie produkcyjnym lub 
usługowym. Zatwierdzone w sierpniu 1966 r. normatywy cyklów budowy 
oznaczały postęp w porównaniu z ustaleniami obowiązującymi do tego 
terminu. 


Obecnie zachodzi konieczność skrócenia cyklu budowy i w związku 
z tym zrewidowania obowiązujących dotąd normatywów. Realność krót- 
szych cyklów powinna być zapewniona przez koncentrację nakładów 
inwestycyjnych i prawidłowe bilansowanie zdolności produkcyjnych bu- 
downictwa, terminowe dostawy materiałów, sprzętu technicznego oraz 
maszyn i urządzeń do montażu, a także przez wprowadzenie nowych 
technologii i nowych materiałów w budownictwie i szybszy rozwój fa- 
brycznej produkcji elementów i zespołów prefabrykowanych oraz kon- 
strukcji stalowych. Niezbędne jest również wprowadzenie alternatyw- 
nych cyklów w zależności od przyjętej technologii wykonawstwa (kon- 
strukcje stalowe, elementy wielkowymiarowe, żelazo-betonowe, beto- 
nowe, lekkie ściany osłonowe itp.). 


W oparciu o te założenia oraz o najlepsze osiągniecia w kraju i za 
granicą, należy dokonać krytycznego przeglądu dotychczasowych wyni- 
ków pracy rządowej komisji do opracowania normatywów cyklów inwe- 
stycyjnych i zatwierdzić nowe normatywy cyklów budowy do końca 
II kwartału br. Zainteresowane resorty, zjednoczenia i przedsiębiorstwa 
powinny zapewnić pełne przestrzeganie nowych normatywów począwszy 
od 1970 r. Dotyczy to również rad narodowych, które powinny podjąć 
w ciągu najbliższych 2 lat niezbędne kroki dla skrócenia cyklów budowy 
przede wszystkim w budownictwie rolnym, mieszkaniowym, szkolnym 
i służby zdrowia, 
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Inwestycje rozpoczynane w 1970 r. oraz w następnych latach muszą 
być planowane wyłącznie w oparciu o skrócone cykle budowy i przewi- 
dziane w nich normatywy zaawansowania robót w pierwszym roku 
budowy. Planowe terminy oddawania inwestycji do użytku przewidziane 
w cyklach budowy muszą być bezwzględnie przestrzegane. Zasada ta 
będzie obowiązująca zarówno dla inwestorów, jak i wykonawców robót. 
Kontrola przestrzegania nowych normatywów przy planowaniu i podej- 
mowaniu inwestycji należeć będzie do jednostek nadrzędnych wobec 
inwestorów i do banków. | 


Dla nowo rozpoczynanych obiektów inwestycyjnych, które ze względu 
na brak porównywalności nie mogą być objęte normatywnymi cyklami 
(np. w razie rekonstrukcji i modernizacji czynnych zakładów i inwe- 
stycji związanych z wprowadzeniem nowej technologii itp.), należy usta- 
lać w założeniach techniczno-ekonomicznych oraz w dokumentacji pro- 
jektowej indywidualne cykle realizacji, określane jako cykle dyrektywne. 

Stanowić one powinny podstawę umowy wiążącej inwestora, biuro pro- 
jektów lub zespoły projektanckie oraz wykonawców i podlegać, podobnie 
jak cykle normatywne, rygorom kontroli finansowo-bankowej. 


Istnieją również określone rodzaje robót inwestycyjnych i remontowo= 
-budowlanych, które nie mogą wprawdzie być objęte powszechnie obo- 
wiązującymi normatywami cykli, ale nadają się do normowania w skali 
poszczególnych branż i resortów. Dotyczy to np. powtarzalnych robót 
montażowych związanych z zainstalowaniem w różnych przedsiębior- 
stwach identycznych lub podobnych maszyn i urządzeń. W wielu cu- 
krowniach instaluje się ciągłe dyfuzje cukru, w wielu fabrykach prze- 
mysłu maszynowego montuje się w podobnych warunkach ciężkie obra- 
biarki, prasy itp. Resorty i zjednoczenia powinny dla tego rodzaju robót 
ustalić resortowe (branżowe) normatywy wykonawstwa. 

Nakłady na remonty kapitalne i średnie, a także nakłady na kapitalne 
remońty takich obiektów, jak wielkie piece, piece martenowskie, po- 
szczególne agregaty w cementowniach itp., powinny być ze względu na 
ich wielkość traktowane podobnie jak zadania inwestycyjne. A zatem 
należy zapewnić należytą koncentrację i specjalizację tvch robót, nor- 
mowanie ich terminów, a także poszczególnych etapów ich realizacji. 


Ministerstwo Gospodarki Komunalnej i rady narodowe powinny za- 
pewnić znaczne skrócenie cykli realizacji remontów kapitalnych budyn- 
ków mieszkalnych. W latach 1969 i 1970 przewiduje się remont 40 tys. 
domów mieszkalnych. Pomyślne wykonanie tego programu wymaga od- 
powiedniej koncentracji nakładów na wykonaniu remontów w wybra- 
nych zespołach mieszkaniowych, opracowania nowoczesnej organizacji 
1 techniki remontów, wprowadzenia wielozmianowej pracy oraz ustano- 
wienia stałego nadzoru projektanta w czasie trwania remontu. W gospo- 
darce komunalnej wytworzyły się również poważne zaległości w zakre- 
sie robót elewacyjnych. Przewiduje się, że jeszcze po 19/0 r. pozostanie 
do wykonania ok, 2,7 mln m kw. elewacji, z którvch ponad połowa przy- 
pada na Warszawę. Plan realizacji tych zadań musi zakładać koncen- 
trację robót tynkarskich w wyspecjalizowanych przedsiębiorstwach lub 
oddziałach przedsiębiorstw przy równoczesnym wprowadzeniu norma- 
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tywnych cykli tych robót. Przyspieszenie robót elewacyjnych wyrhaga 

zwiększenia zakresu mechanizacji prac i lepszego wykorzystania agre- 
gatów tynkarskich oraz powszechnego stosowania zmyrzaowaneRe akor= 
du brygadowego. 


b) Terenowa koordynacja inwestycji | 

Duże możliwości zióczóliśfiE nakładów wossajac: tkwią we 
właściwej lokalizacji inwestycji i terenowej ich koordynacji. Należy -dą- 
żyć do kojarzenia inwestycji różnych branż na wspólnym: terenie, na- 
wet „pod jednym dachem”, i do wspólnej realizacji inwestycji towa- 
rzyszących. 

Terenowa koordynacja inwestycji wymaga współdziałania instytucji 
centralnych, zjednoczeń i kluczowych przedsiębiorstw z radami naro- 
dowymi. Rady narodowe powinny otrzymywać pełną informację o za 
mierzonych inwestycjach centralnych i nowo rozpoczynanych inwesty- 
cjach zjednoczeń. W związku z tym należy wprowadzić obowiązek prze- 
kazywania wojewódzkim radom narodowym danych dotyczących zamie- 
rzeń inwestycyjnych tzw. grupy A i B w układzie wieloletnim i rocz- 
nym wraz z charakterystyką poszczególnych obiektów. Zjednoczenia 
i resorty powinny przekazywać wojewódzkim komisjom planowania go- 
spodarczego dane dotyczące planowanego zatrudnienia — z uwzględnie- 
niem kwalifikacji zawodowych, zapotrzebowania na roboty budowlano- 
montażowe, zapotrzebowania na wodę i usługi komunikacyjne. Na pód- 
stawie tych danych wojewódzkie komisje planowania będą bilansówać 
te potrzeby w skali swego terenu. 

Komisja Planowania powinna określić rodzaje inwestycji bodiegiją: 
cych obowiązkowej koordynacji terenowej w formie wspólnych przed- 
sięwzięć dla kilku lub nawet wielu inwestorów. 

Rady narodowe potrafią zapewnić właściwe przygotowanie i realiza- 
cję wspólnych inwestycji jedynie wówczas, gdy otrzymają od przedsię- 
biorstw, zjednoczeń i ministerstw odpowiednie środki przewidziane na 
te cele w poszczególnych projektach. 

Środki te, ustalone w planach poszczególnych resortów i zjednoczeń, 
powinny "być odpowiednio zgrupowane według województw i przeka- 
zane na konto cdpowiednich WRN. Wyznaczani przez rady narodowe 
zastępczy inwestorzy zapewnią przygotowanie dokumentacji i kosztory- 
sów, uzgodnią harmonogram realizacji wspólnych lub skojarzonych 
inwestycji z zainteresowanymi inwestorami bezpośrednimi i zawrą od- 
powiednie umowy z przedsiębiorstwami wykonawczymi. Należy w mo- 
żliwie krótkim czasie wydać jednolite przepisy regulujące całość tych 
zagadnień, uwzględniając w nich także różnorodne formy zarządzania 
nowo uruchomionymi: mocami produkcyjnymi i usługowymi, podziału 
kosztów eksploatacji wspolnych urządzeń, ewentualnego podziału zy- 
sku itp. 

Koordynacj* terenowej wymaga również budownictwo mieszkaniowe 
resortów. Poszczegóine ministerstwa ustalą w drodze odpowiednich po- 
rozumień z prezydiami WRN rozmiary i lokalizację tego budownictwa 
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na lata 1971—1975 (z możliwością wprowadzenia ewentualnych zmian 
wynikających z planów rocznych). Zawarcie tych porozumień zobowią- 
załoby resorty do przekazywania prezydiom WRN wszelkich środków 
niezbędnych dla realizacji ustalonego programu resortowego budowni- 
ctwa mieszkaniowego. Rada narodowa odpowiadałaby ze swej strony za 
terminowe oddawanie mieszkań do użytku. 

Celowe jest, aby inwestorzy z ramienia rad narodowych lub organi- 
zacje spółdzielczości mieszkaniowej, które przejęły w użytkowanie ca- 
łość obiektów mieszkalnych na danym terenie, pełnili również funkcję 
inwestora zastępczego w zakresie uzupełniających inwestycji usługo- 
wych i socjalno-kulturalnych. Środki na te inwestycje, znajdujące się 
w dyspozycji różnych resortów lub wydziałów rad narodowych, winnv 
być przekazane inwestorowi zastępczemu, co stworzy możliwość pra- 
widłowej koordynacji tego budownictwa. 

Przy planowaniu budowy nowych osiedli miejskich można pójść jesz- 
cze dalej, tzn. ująć budownictwo mieszkaniowe oraz wszystkie niezbędne 
inwestycje usługowe i towarzyszące jednym kompleksowym planem 
inwestycyjnym osiedla. Służba inwestycyjna spółdzielni mieszkaniowych 
lub rad narodowych zawierałaby umowę o realizację całego kompleksu 
inwestycyjnego osiedla z jednym generalnym wykonawcą robót. Przy- 
czyniłoby się to do usunięcia dysproporcji między realizacją budowni- 
ctwa mieszkaniowego a budową niezbędnych obiektów towarzyszących, 
co powoduje zrozumiałe niezadowolenie mieszkańców i zwiększa koszty 
budowy osiedla. 

_ Usprawnienie działalności inwestycyjnej w gospodarce terenowej wy- 
maga również wprowadzenia odpowiednich zmian do aktualnie stosowa= 
nych metod ustalania kierunków inwestowania. Rady narodowe w za 
małym stopniu decydują o strukturze nakładów inwestycyjnych w nad- 
zorowanej przez siebie gospodarce, a tym samym nie mają dostatecznych 
możliwości skoordynowania własnych inwestycji z działalnością inwe- 
stycyjną jednostek im nie podporządkowanych. Łączy się to z ustale- 
niem przez władze nadrzędne zbyt szczegółowych wskaźników i zadań 
inwestycyjnych dla rad narodowych. 

Praktyka taka prowadzi do osłabienia poczucia odpowiedzialności rad 
narodowych za prawidłowe zużytkowanie przydzielonych im funduszów 
inwestycyjnych oraz nie sprzyja stosowaniu zasad rachunku ekonomicz= 
nego. Rady narodowe powinny w przyszłości otrzymywać ze szczebla 
centralnego tylko wskażnik wyznaczający globalną wielkość nakładów 
inwestycyjnych. Dyrektywnym, centralnie ustalanym wskaźnikiem by- 
łaby jedynie wielkość nakładów inwestycyjnych na rozwój rolnictwa 
oraz na budownictwo mieszkaniowe. Rady narodowe w ramach ustalo- 
nych globalnych limitów powinny opracowywać koncepcję planu inwe- 
stycyjnego, kierując się własnym rozeznaniem i hierarchią potrzeb oraz 
uwzględniając wytyczne państwowej polityki gospodarczej. 

Kompetencje rad narodowych w dziedzinie planowania inwestycyjne- 
go zostaną rozszerzone. 

Na podstawie przekazanych wycinków planów inwestycyjnych na da- 
ny i następny rok oraz na okresy 5-letnie rady narodowe opracowywać 
powinny zbiorcze wojewódzkie (powiatowe, miejskie) plany inwestycyj- 


18 


11 Plenum KC PZPR 


ne zawierające zestawienie nakładów na inwestycje centralne, branżo- 
we Oraz inwestycje tzw. grupy B i C, a więc łącznie z czynami spo- 
łecznymi oraz z szacunkiem i charakterystyką nakładów inwestycyjnych 
w indywidualnych gospodarstwach chłopskich, w rzemiośle itp. Inte- 
gralną częścią planu powinny być zbiorcze wskaźniki zaangażowani 
środków inwestycyjnych w przekroju terenowym. 
Zbiorczy plan inwestycyjny powinien być oparty na terenowych bi- 
lansach zdolności produkcyjnych przedsiębiorstw budowlano-montażo- 
wych, organizacji systemu gospodarczego, ekip remontowo-budowlanych, 
spółdzielni budówlanych i remontowo-usługowych oraz rzemiosła bu- 
dowlanego. Materiały do takich planów będą przedkładać centralne orga- 
ny planowania — resorty nadzorujące przedsiębiorstwa budowlano-mon- 
tażowe oraz zjednoczenia budowlano-montażowe sprawujące funkcje 
międzybranżowej regionalnej koordynacji przemysłu budowlanego. 


e) Usprawnienie projektowania inwestycji 


W oparciu o doświadczenia ostatnich lat zachodzi potrzeba dokonania 
dalszych zmian w organizacji prac projektowych. Konieczne i pilne staje 
się opracowanie normatywnych cykli projektowania dla wybranych ro- 
dzajów inwestycji, zwłaszcza obiektów przemysłowych. Czas projekto- 
wania jest u nas nieraz znacznie dłuższy niż w wielu innych krajach. 
Długotrwałość projektowania, a także dokonywane często zmiany w pro- 
jektach pociągają za sobą wydłużenie cyklu inwestycyjnego. Wprowa- 
dzenie normatywnych cykli projektowania zwiększy dyscyplinę w tej 
dziedzinie zarówno w biurach projektowych, jak i ze strony inwestorów, 
ułatwi kontrolę czasu projektowania dotychczas dowolnie regulowanego 
w umowach. | 

Trzeba wprowadzić radykalne ograniczenia nadmiernie rozbudowanej 
dokumentacji inwestycyjno-projektowej przy jednoczesnym podniesie- 
niu jej jakości. Dla inwestycji prostych, typowych i powtarzalnych, 
a także inwestycji modernizacyjnych i innych o niedużym zakresie ro- 
bót należy poprzestać na opracowanej jednorazowo, maksymalnie uprosz- 
czonej dokumentacji techniczno-roboczej. We wszystkich natomiast in- 
nych inwestycjach poza najbardziej złożonymi, a w szczególności poza 
zadaniami, których zakres i podstawowe parametry techniczno-ekono- 
miczne zatwierdza Rada Ministrów, należy zrezygnować z opracowy- 
wania projektu wstępnego poprzestając na jedno- lub dwufazowym 
opracowaniu dokumentacji technicznej projektu technicznego oraz ry- 
sunków techniczno-roboczych zawierających niezbędne wskazówki dla 
SZ wykonujących prace budowlane lub montażowe i instala- 
cyjne. 

Biura projektów, a w pewnvch wypadkach również zespoły autorskie, 
zespoły projektanckie w przedsiębiorstwach itp. będą podejmować opra- 
cowanie projektu technicznego tylko na podstawie przedłożonego przez 
inwestora opracowania pod nazwą „założenia techniczno-ekonomiczne 
inwestycji”. W odróżnieniu od opracowywanych dotychczas danych wyj- 
ściowych założenia te będą zawierały wszystkie podstawowe wskaźniki, 
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niezbędne dla realizacji projektu technicznego. Wymaga to znacznego 
pogłębienia studiów oraz wariantowych analiz, które umożliwią wybór 
najlepszego rozwiązania. 

Liczba i poziom kadr zatrudnionych w służbach inwestycyjnych, 
w biurach projektów i przedsiębiorstwach budowlano-montażowych po- 
zwalają na dokonanie tych zmian. 

W inwestycjach produkcyjnych założenia techniczno-ekonomiczne po- 
winny zawierać wskaźniki określające: 

— korzyści ekonomiczne (ekonomiczno-społeczne), które mają być - 
osiągnięte przez uruchomienie projektowanych nowych mocy wy- 
twórczych; 

— poziom techniczny proponowanych rozwiązań w porównaniu ze 
światowym poziomem oraz w świetle prognoz naukowo-technicz- 
nych. 

Treść założeń musi być odpowiednio zróżnicowana zależnie od wiel- 
kości i złożoności przedsięwzięcia inwestycyjnego. Jednakże założenia 
nawet mniejszych inwestycji powinny zawierać co najmniej następujące 
dane: 

a) określenie i techniczną charakterystykę inwestycji; 

b) koszt inwestycji; 

c) technologię produkcji, zestawy maszyn i urządzeń, w tym impor- 

towanych; 

d) rodzaj zastosowanych energii, surowców i materiałów; 

e) koszty własne, akumulację i rentowność produkcji; 

f) normatywny lub dyrektywny cykl realizacji (prace projektowe, 
roboty budowlano-montażowe, uruchomienie produkcji, osiągnięcie 
projektowanych zdolności produkcyjnych); 

_g) przewidzianą wielkość i strukturę zatrudnienia oraz poziom wydaj- 
ności pracy; 

h) ogólną i szczegółową lokalizację inwestycji; 

i) potwierdzone wstępnie możliwości uzyskania dostaw kooperacyj- 
nych, deficytowych materiałów i surowców, w tym rów nież impor= 
towanych; 

j) ogólne dyspozycje w sprawie rodzaju projektowanych konstrukcji, 
technologii wykonawstwa i zastosowanych w budowie elementów 
budowlanych i wyposażenia; 

k) inne podstawowe dane niezbędne dla podjęcia decyzji o celowości 
i efektywności proponowanej inwestycji oraz jej prawidłowej reali- 
zacji. 

Koszt inwestycji określony w założeniach powinien być traktowany ja- 
ko nieprzekraczalny. 

Wwvkonanie tych opracowań należy powierzyć właściwym biurom pro- 
jestów lub zespołom autorskim inwestycji we współpracy z odpowiedni- 
mi placówkami naukowo-badawczymi oraz przy współudziale specjali- 
stycznych biur projektów. 

Projekt techniczny inwestycji, opracowany przez biuro projektów na 
podstawie zatwierdzonych założeń techniczno-ekonomicznych, powinien 
być dostosowany do rzeczywistych potrzeb i warunków realizacji budo- 
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wy. Kierujące biuro projektów musi przy tym zapewnić ścisłą wspól- 
pracę w tym okresie z pracowniami projektowymi budownictwa i mon- 
tażu, a także producentów dostarczających wyposażenie projektowanych 
obiektów. 

Przyspieszenia wymaga w związku z tym praca nad doskonaleniem 
organizacji i specjalizacji biur projektów zarówno w budownictwie ogól- 
nvm, jak i przemysłowym. 

W celu dalszego cgraniczenia nadmicornych prac dokumentacyjnych 
należy wyłączać z zakresu dokumentacji przygotowywanej przez biura 
projektów te opracowania, które mogą być prawidłewo wykcnune ty!xo 
przy konkretnym rozeznaniu warunków budowy i możliwosci wyśxo- 
nawcy, a także dostawcy maszyn i urządzeń. Chodzi tu o projekty orgo- 
nizacji robót i placu budowy, rysunki robocze, montażowe, insta:acyjne 
itp. Doświadczenia uzyskane przez przedsiębiorstwa wykonawcze, kióre 
podjęły się przygotowania wspemnianych projektów organizacji robót 
i rysunków techniczno-roboczych, potwierdzają w pełni celowosć tak.e- 
go rozwiązania. W określonych wypadkach będzie to także wymagało 
powołania biur specjalistycznych w: niektórych przedsiębiorstwaca wy- 
konujących roboty specjalne oraz u producentów i dostawców kcm- 
pletnvch urządzeń inwestycyjnych. Nałeży podkreślić, że pierwsze kroxi 
w tej dziedzinie, polegające na specjalizacji biur technologicznych w pro- 
jektowaniu urządzeń wentylacyjnych i ściekowych, dają dobre wyni. 

Akty normatywne, regulujące całość problematyki projestowania, po- 
winny być wydane do końca pierwszego półrccza 1969 roku, Wrez z po-. 
stulowanvmi zmianami w zakresie organizacji projektowania naieżv 
zmienić obowiązujący tryb ustalania cen i rozliczeń za prace projektowe. 
Koszt dokumentacji powinien być ustalony w formie zryczałtowanej 
w umowie pomiędzy zleceniodawcą a biurem projektów. Ryczaliy te 
mogą być ustalone w sposób jednolity dla projektów inwestycji typo- 
wych i powtarzalnych oraz w sposób indywidualny dla projestów o cha- 
rakterze niepowtarzalnym. Nowe przepisy powinny określić kryteria 
i podstawy obliczeniowe dla tego rodzaju ryczałtów. 

Proponowana zasada ryczałtowego wynagradzania za zrealizowany pro- 
jekt oznacza, że biuro projektów otrzyma należne wvnagrcdzenie tvn 
wcześniej, im wcześniej wykona projekt i uzyska jego przyjęcie przez 
inwestora lub generalnego wykonawcę. Wykonanie projektu w czasie 
dłuższym od cyklu określonego umową powinno powodować określone 
konsekwencje materialne dla biura projektów. 

Zasadnicze znaczenie dla procesu inwestycyjnego mają poziom i jakość 
opracowanej dokumentacji. Eczwzględną wytyczną projektowania win- 
no być stosowanie nowceczesnych rozwiązań konstrukcyjnych i techno- 
logicznych. Wymega to ozracowania systemu unifikacji e.ementów i sez- 
mentów, a także związunych z nimi typowych rozwiązań konstrukcyjno- 
-monteżcowych oraz technolcgii wykonawstwa. | 

Duże rezerwy skracenia cyklu inwestycvjnego i ovkniżania kosztów 
tkwią w tycizacji i unifixecji budownictwa. Postęp w tym zekicsie uzży- 
skano w budownictwie mieszkaniowym oraz rolniczym. Wp:owadzono 
wojewódzkie zestawy projektów typowych, na podstawie których zbu- 
dowano w 1958 r. 215 tys. izb, tzn. 66,8 proc. ogółu izb oddanych do 
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użytku. W budownictwie rolniczym prawie wszystkie nowe obiekty ku- 
baturowe wybudowano w oparciu o wojewódzkie zestawy projektowe. 
W budownictwie przemysłowym udział budynków i obiektów wykona= 
nych w oparciu o typowe elementy i ich zestawy oraz typowe segmenty 
budynków osiągnął w 1967 r. 62,5 proc. ogólnej kubatury realizowanych 
inwestycji przemysłowych. Znacznie gorzej natomiast kształtuje się 
w budownictwie przemysłowym sytuacja w dziedzinie projektów typo 
wych całych budynków o charakterze wybitnie powtarzalnym. Wyrazem 
tego jest wciąż niski procent wykorzystywania projektów typowych 
w poszczególnych rodzajach budownictwa przemysłowego w stosunku 
do 1965 r. 

W celu zlikwidowania ujemnych zjawisk w dziedzinie typizacji, należy 
wydać organom zatwierdzającym projekty zakaz dokonywania odstępstw 
od ustalonego przez rząd obowiązku typizacji w stosunku do określonych 
rodzajów budownictwa oraz przyjąć zasadę, że niezbędne w określonych 
ściśle wypzdkach odstępstwa od stosowania rozwiązań typowych i pow 
tarzalnych będą wymagały uzyskania zgody Ministerstwa Budownictwa 
i Przemysłu Materiałów Budowlanych. Pracownicy służb inwestycyjnych 
i kontroli kankowej nie przestrzegający dyscypliny w tym zakresie po- 
winni rorosić odpowiednie konsekwencje służbowe. 

Poziom cpracowań projestowych, ich nowoczesność i efektywność mo- 
gą być wydatnie pocrawione w drodze ściślejszej współpracy biur pro- 
jektów z odpowiednimi instytutami naukowymi i zapleczem naukowo- 
-badawczym przemysłu. Placówki naukowo-badawcze powinny być włą= 
czone w szerszym zakresie zarówno do programowania rozwoju poszcze= 
gólnych gałęzi gospodarki, jak i do projektowania konkretnych roz- 
wiązan. | 

W celu stworzenia warunków do szerokiego udziału pracowników na- 
uki w procesie projektowania i realizacji inwestycji należy: 

—. powoływać na okres budowy obiektów do czasu oddania inwestycji 

do rełnej eksploatacji mieszane grupy badawczo-projektowe; 

— tworzyć grupy projektowo-badawcze składające się z pracowników 

naukowych, projektantów z przedsiębiorstw dla przygotowania 
i przecrowadzenia rekonstrukcji wielkich zakładów przemysło- 
wych; 

— zlecać placówkom badawczym przygotowywanie założeń technicz= 

no-ekonomicznych inwestycji. 


d) Wykonawstwo budowlane 


Podstawowym zadaniem budownictwa jest pełne wykonanie planów 
inwestycyjnych i wydatne skracanie cykli budowy w oparciu o planowe 
rozwijanie potencjału produkcyjnego i lepsze wykorzystanie istniejących 
rezerw. 

Osiąeniecie tych celów wymaga przede wszystkim postępu technicz- 
nego w budownictwie. Główny kierunek tego postepu — to szerokie 
stosowanie w budownictwie przemysłowvm bardziej nowoczesnych kon- 
strukcji hal i budowli przemysłowych, charakteryzujących się wydat- 
nym obniżeniem ciężaru materiałów i elementów konstrukcyjnych. Por-- 
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winno temu towarzyszyć zmniejszenie zakresu obudowy oraz przecho- 
dzenie na kompleksową mechanizację produkcji i montażu materiałów 
i elementów. 

Doświadczenie wielu krajów wskazuje, że zastosowanie do budowy 
hal przemysłowych lekkich konstrukcji stalowych oraz lekkiej obudowy 
umożliwia skrócenie cyklu budowy o 50—60 proc. w stosunku do do- 
tychczasowych systemów konstrukcyjno-montażowych oraz obniżenie 
ciężaru obudowy o 20—30 proc. Lekkie, nowoczesne konstrukcje powin- 
ny być stosowane w pierwszej kolejności w tych brahżach przemysłu, 
które charakteryzują się szybkim tempem rozwoju, szczególnie w prze- 
nyśle maszynowym, w przemyśle materiałów budowlanych, w przemy= 
śle lekkim oraz spożywczym. 

Resort budownictwa musi rozwinąć potencjał projektowo- -badaw czy 
i produkcyjno-montażowy, specjalizujący się w budownictwie lekkich 
hal przemysłowych; przeprowadzić pełną unifikację segmentów i ele- 
mentów hal przemysłowych w celu uniwersalnego ich wykorzystania do 
potrzeb różnych przemysłów, ograniczenia pracochłonności opracowań 
projektowych i maksymalnego uprzemysłowienia metod wytwarzania 
konstrukcji i ich montażu. Hutnictwo powinno zapewnić dostawy odpo- 
wiednich profili dla produkcji lekkich konstrukcji stalowych. 

Równolegle z wdrażaniem konstrukcji stalowych będą stosowane na- 
dal, stale ulepszane żelazo-betonowe systemy konstrukcyjne. Resort 
budownictwa winien w tej dziedzinie zapewnić przede wszystkim mo- 
dernizację i rozbudowę bazy produkcyjnej elementów betonowych oraz 
wypracować system ich typizacji, zapewniający montaż kompletnych, 
uniwersalnych hal i budowli przemysłowych. 

Postęp techniczny w budownictwie wymagać bedzie zarówno bardziej 
efektywnego wykorzystania posiadanych środków produkcji, jak też 
zwiększenia wyposażenia technicznego budownictwa w nowoczesny 
sprzęt. 

Stopień wykorzystania maszyn budowlanych jest niewystarczający. 
Efektywny czas pracy podstawowych maszyn budowlanych w 1968 r. 
wynosił od 6 do 9 godzin na dobę, przy czym z ogólnej ilości przepra- 
cowanych maszynogodzin na drugą i trzecią zmianę przypadało tylko 
od 2 proc. do 22 proc. Niedostatecznie wykorzystuje się pracę wielo- 
zmianową. Z ogólnego funduszu czasu na II i III zmianę przypada obec- 
nie 11,4 proc., to jest nmmiej niż np. w roku 1965 (13,2 proc.). Znaczne 
są również straty efektywnego czasu pracy maszyn. 

Fakty fe wskazują na konieczność niezwłocznego podjecia przez resort 
budownictwa odpowiednich kroków dla zapewnienia lepszego wykorzy- 
stania maszyn, a w określonych kategoriach sprzętu przechodzenie na 
pracę dwuzmianową, a nawet trzyzmianową. Niezbędne jest stworzenie 
warunków prawidłowej organizacji produkcji na budowach, jak również 
znowelizowanie cennika najmu maszyn i sprzętu w ten sposób, aby 
stworzyć bardziej skuteczne bodźce do efektywnego wykorzystania ma- 
szyn i skracania czasu przetrzymywania ich na budowach. 

Wyposażenie budownictwa w maszyny i urządzenia jest niedostatecz- 
ne, w zakresie podstawowych rodzajów maszyn jest słabsze niż w innych 
krajach socjalistycznych. Równocześnie stosowane w nas maszyny nie 
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są wyposażone w odpowiedni osprzęt, umożliwiający wielofunkcyjne ich 
wykorzystanie. Adaptowanie maszyn da prac wieloczynnościowych, przy 
równoczesnym rozwinięciu w przemyśle produkcji odpowiedniego osprzę- 
tu, należy uznać za jedno z pilnych zadań. 

Szybkiego rozwiązania wymaga także problem elektronarzędzi do pra- 
cochłonnych robót wykończeniowych i rzemieślniczych wykonywanych 
dotychczas przeważnie ręcznie przy użyciu mało wydajnych PRI 
nych narzędzi. 

Nieodzownym warunkiem usprawnienia wykonawstwa budowlanego 
jest poprawa zaopatrzenia materiałowego i osiągnięcie w tym celu nie- 
zbędnego przyrostu produkcji matcriałów budowlanych już w najbliż- 
szym okresie, tzn. w latach 1970—1972. W związku z tym zachodzi po- 
trzeba opracowania przez resort budownictwa i przyjęcia przez rząd 
specjalnego programu w tej sprawie, tak w skali kraju, jak w skali po- 
szczególnych regionów, przy czym założenia tego programu powinny 
być wprowadzone do rocznych narodowych planów gospodarczych. 

Rozwój potencjału budownictwa wymaga dalszego usprawniania sieci 
organizacyjnej przedsiębiorstw, a przede wszystkim rozbudowy mocy 
istniejących przedsiębiorstw. Przedsiębiorstwa większe są bardziej efek- 
tywne gospodarczo, można w nich szybciej i na szerszą skalę wdrażać 
postęp techniczny, lepiej wykorzystywać środki produkcji i zaplecze 
techniczne, osiągać wyższą wydajność pracy i niższe koszty ogólne. Mi- 
mo pewnej poprawy w tej dziedzinie, nadal mamy zbyt dużo przedsię- 
biorstw małych, o ograniczonym potencjale produkcyjnym. 
"Wzmocnienia potencjału wymagają także przedsiębiorstwa remonto- 
wo-budowlane rad narodowvch oraz przedsiębiorstwa budownictwa rol- 
niczego. Dla obu grup trzeba opracować kryteria optymalizacji i przy- 
spieszyć ich rozwój. Przedsiębiorstwa remontowo-budowlane powinny 
oprócz remontów w miastach i powiatach zapewniać wykonanie drob- 
nych inwestycji usługowych w miastach. Przedsiębiorstwa budownictwa 
rolniczego — po pełnym pokryciu potrzeb inwestycji rolniczych — suk- 
cesywnie powinny przejmować budownictwo ogólne na wsi. 

Szczególny nacisk należy położyć na przyspieszenie rozwoju przedsię- 
biorstw specjalistycznych, zwłaszcza wykonujących roboty inżynieryjne 
i instalacje przemysłowe. Przy średnim wzroście potencjału przedsię- 
biorstw resortu budownictwa w latach 1966—1968 o 32 proc. — moc 
produkcyjna przedsiębiorstw inżynieryjnych wzrosła o 40 proc., a przed- 
siębiorstw instalacyjnych o 36 proc. Mimo to nadal występuje w tvch 
dziedzinach niedobór mocy, co wynika z szybko rosnącego zapotrzebo- 
wania na roboty związane z uzbrojeniem terenów, klimatyzacją, wenty- 
lacją i innvmi instalacjami budowlanymi w zakładach przemysłowych. 

Moc przedsiębiorstw inżynieryjnych powinna wzrosnąć w 1975 r. dwu- 
krotnie, a przedsiębiorstw instalacyjnych o ponad 60 proc. w porówna- 
niu z 1968 r. 

Dla usprawnienia organizacji robót konieczne jest dalsze rozwijanie 
form generalnego wykonawstwa, którego zasady zostałv określone w do- 
kumentach rządowych z 1968 r. Dalszy postęp pod tym względem należy 
przede wszystkim uzyskać w budownictwie mieszkaniowym i ogólnym, 
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gdzie system zamawiania gotowych obiektów powinien stać się w przy- 
szłym 5-leciu dominującą formą inwestowania. | 

Również w budownictwie przemysłowym należy rozszerzyć zakres 
stosowania generalnego wykonawstwa i zamawiania gotowych obiektów. 
Dotyczy to w pierwszym rzędzie obiektów realizowanych w oparciu 
o dokumentację typową i powtarzalną. 

Doświadczenia wskazują na konieczność zasadniczego podniesienia roli 
wyceny kosztów inwestycji. Prawidłowe określenie wielkości nakładów 
na roboty budowlano-montażowe w fazie sporządzania kosztów budo- 
wy powinno zapewnić trafną wycenę robót i stworzyć właściwe prze- 
słaniii zawierania w budownictwie przemysłowym umów ryczałtowych. 

Za prawidłowe ckreślenie kosztów inwestycji odpowiedzialność pono- 
szą prejextant i kosztorysant. Projektant może wybrać najbardziej efek- 
tywne rozwiązanie, jeśli w trakcie opracowania dokumentacji będzie 
badał efektywność zastosowanych alternatyw przy pomocy kosztorysan- 
ta. W biurach projektów należy wprowadzić zaszdę, że przy opracowy- 
waniu dozumentacji inwestycyjnej powinni ściśle współpracować rów- 
noczcźnie projektant i kosztorysant. PozywGli to projcktantowi na podej- 
mowcenie wlaściwych docyzii w trakcie opracowywania dokumentacji 
oraz umożliwi prawidlowe ożceżlenie kosztów projcktowanej inwestycji. 

Należy zwiększyć odpewicdzialncać koszioryszntów w biurach pro- 
jestów oraz pracowników zokowiązanych do sprawdzania kosztorysów 
w przedsiębiorstwach wykonawczych za wiaściwą wycenę robót. Jest 
to tym bardziej istotne ze względu na konieczność zapobiegania prze- 
kroczeniom pianowanych kosztów inwestycji w toku ich realizacji, jak 
również ze względu na potrzebę stworzenia prawidłowego systemu bodź- 
ców ekonomicznych w budownictwie. ś 

Do reaiizacji zadań w dziedzinie rozwoju techniki, poprawy organi- 
zacji i ekcnomiki budownictwa należy wiączyć bardziej efektywnie niż 
dotychczas instytuty i inne placówki naukowo-badawcze. Wymaga to 
przede wszystkim dokonania wyboru węzłowych problemów postępu 
techniczno-eskonomicznego w nadchodzącym okresie i skoncentrowania 
na nich prac instytutów przemysłu i budownictwa. | 

Tematyka tych prac powinna uwzględniać w szczególności problemy: 

— unowocześnienia rozwiązań technologicznych budowanych zakła- 
dów w oparciu o najnowsze osiagnięcia techniki światowej, zmniej- 
szenia wymiarów urządzeń i agregatów technologicznych oraz ga- 
barvtów pomieszczeń, jak również zmniejszenia obudowy; 

-- rozwiązań konstrukcyjno-materiałowych dla szerokiego zastosowa- 
nia w budownictwie wszelkiego rodzaju obiektów lekkich prze- 
kryć oraz ścian osłonowych i działowych; 

— zastosowania nowoczesnych metod organizacji produkcji oraz elek- 
tronicznej techniki obliczeniowej do planowania i zarządzania 
w budownictwie. 

Prace naukowo-badawcze stanowić powinny integralną część wielo- 

letnich i rocznych planów poszczególnych zjednoczeń i przedsiębiorstw 
WRN. | 

Postęp w zakresie technologii budownictwa wymaga systematycznego 

dokształcania zawodowego kadry inżynieryjnej i technicznej. 
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W związku z tym należy rozwijać system doskonalenia zawodowego 
kadr zarówno na studiach podyplomowych, jak i na kursach prowadzo- 

nych przez wyższe uczelnie i stowarzyszenia naukowo-techniczne. 

Uzyskanie założonego wzrostu potencjalu budownictwa oraz podnie- 
sienie jego sprawności i efektvwności wymaga polepszenia struktury 
zawodowej pracowników. Udział robotników wykwalifikowanych wśród 
całości zatrudnionych powinien zwiększyć się w 1975 r. do ox. 70 proc. 
Szczególny nacisk naieży położyć na szybki przyrost zatrudnienia w za- 
wodach związanych z rokotami montażowymi, instalacyjnymi i męcha- 
nicznymi. W związku z tym, pilnym zadaniem staje się dalsza rozbudo- 
wa bazy szkoleniowej. Istniejąca obęcnie sieć szkolnictwa zawodowego 
i technicznego dla budownictwa, jak też profil szkolenia i dokształcania 
zawodowego nie zaspokajają potrzeb wykonawstwa inwestycyjnego, tym 
bardziej że znaczna cześć wyxwalifikowanych robotników przechodzi 
do prac związanych z eksploatacją i konserwacją nowo zbudowanych 
urządzeń przemysłowych. | 

W latach 1971—1975 szkoły przyzakładowe powinny wykształcić co 
najmniej 100 tys. absolwentów, tj. o ponad 62 proc. więcej niż w bieżącym 
5-leciu. 

Podstawą określenia wielkości i kierunków kształcenia kadr wykwa= 
lifikowanych ala budownictwa powinny być wieloletnie bilanse siły ro- 
boczej, sporządzane w układzie terenowym, w ścisłej współpracy z wła= 
ściwymi wojewódzkimi radami narodowymi. Należy przyjąć przy tym 
zasadę, że każde województwo musi być pod względem przygotowania 
podstawowych kadr dla kudownictwa w pełni samowystarczalne. W szer- 
szym niż dotychczas zakresie uwzględnić trzeba rozwój szkół techniki 
PE dla robotników oraz pomaturalnvch szkół technicznych. 

Plany kształcenia i zatrudnienia kadr w budownictwie muszą być przy 
a sporządzane w układzie zarówno zawodowym, jak i regionalnym 
i resortowvm. Powinnv one także uwzelędniać wynikającą z umów mię= 
dzypaństwowych pracę przedsiębiorstw budowlano-montażowych poza 
granicami kraju. 

Istotnym elementem usprawnienia procesu real cji inwestycji po- 
winno stać się uporządkowanie i uproszczenie obuwviązujących przepi- 
sów i aktów prawnych. Poszczególnych uczestników procesu inwestv- 
cyjnego obowiązuje dziś ponad tysiąc aktów normatywnych i pism okól- 
nych. Szereg przepisów reguluje zbyt szczegółowo zagadnienia związa- 
ne z organizacją robót, zawiera postanowien:a niedostatecznie zharmo- 
nizowane. Rozszerza to nadriniernie zaxres prac administracyjno-biuro- 
wych, obciążających także pracowników inżvnieryjno-technicznych. Mięą- 
dzyresortowa komisja, powolana w rcku ubiegivm dla kodyfikacji prze- 
pisów inwestycyjnych, zarząd'eń wykonawczych i innych aktów praw= 
nych, powinna zakończyć swe prace do połowy 1970 r. Nowelizacja pra- 
wa budowlanego powinna deprowadzić także do ograniczenia liczby 
orsanów uprawnionych do wydawania przepisów wykonawczych w dzie- 
dzinie inwestvcji i budownictwa. 

Trzeba podiąć skuteczne środki, zapobiegające nadmiernemu załdde 
nieniu w administracji i w pracach biurowych przedsiębiorstw budow= 
lanych. W tym celu należy uprościć struktury organizacyjne przedsię- 
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biorstw i konsekwentnie przestrzegać normatywów obsad osobowych. 
Udział zatrudnienia w służbach administracyjnych powinien maleć, a nie 
wzrastać w stosunku do poziomu osiągniętego w 1080 1: 


e) System bilansowania i rozazialu robGt 


"W celu zapewnienia stałej równowagi micdzy moż:.woścismi produk- 
cyjnymi przedsiębiorstw wysonawczych a żĄ sotsżebowianiem na roboty 
budowlano-montażowe, w celu koncentracji posenciału wykonawczego 
na inwestycjach kontynuowanych i oacdawaniu obiektów do użytku zgo- 
dnie z normatywnymi cyklami budowy — niezbędne jest udoskonalenie 
systemu bilansowania i rozdziału robót buaowlano-montażewych., 


Praktyka bilansowania w ostatnich latach nie odpowiada tym wyma- 
ganiom. Komisje rozdziału robót — wbrew obowiązującym ustaleniom 
i potrzebom procesu inwestycyinego — pod naciskicm resortów, rad na- 
rodowych i instancji partyjnych wprowadzają do portieli zieceń przed- 
siębiorstw inwestycje nie przygcetowene do resiizacii. Wprowadza się 
do planu inwestycje nowe, zwiększajace planv przedsię biorstw ponad 
zadania ustalone w NPG, co odbywa się kosztem ograniczania nakładów 
na inwestycje kontynuowane. 


Charakterystycznym przykładem takiej szkodliwej praktyki była akcja 
bilansowania i rozdziału robót w roku 1969. Zgłoszone w stvczniu przez 
wojewódzkie komisje bilansowania i rozdziału robót (WwKBiRR) bilanse 
przewidywały sięgającą prawie 5 mid zł nadwyżkę zleceń ponad zada- 
nia ustalone dla budownictwa w NPG na rok bieżący. Przeszło połowa 
tej nadwyżki, tzn. prawie 3,0 mld z:, przypada na dodatkowe zadania 
planu terenowego. Nadwyżxa ta wynikała z tendencji rad narodowych 
3 inwestorów do umieszczenia (w drodze zlcceć) ponadplanowych inwe- 
stycji grupy B, zbyt wysc«iego szacunku udziałów na inwestycje wspó!- 
ne itp. Zwiększenie nakładów na te grupy inwestycji miało sie przy 
tym dokonać kosztem poważnego ograniczenia nakładów na roboty kon- 
tynuowane, w tym głównie na inwestycje planu centralnego, a w efek- 
cie przyczynić sie do dalszej dekoncentracji inwestycji. 

Istniejący system rozdziału robót budowlano-montażowych, prowadzo- 
ny przez komisje przy wojewódzkich komisiach planowania goscodar- 
czego, jak wykazały doświadczenia, nie zdaje egzaminu i powinien być 
zreformowany. 

Podstawą bilansowania i rozdziału robót muszą być 5-letnie plany 
inwestycji i budownictwa. Przy pracach nad planem 5-letnim oraz w cza- 
sie jego realizacii prezycia rad narodowych powinny zapewnić koordy- 
nację całokształtu inwestycji na swoich terenach, obracowując w tym 
celu wojewódzki bilans budownictwa. Rozdziału robót dla budownictwa 
przemysłowego i mieszkaniowego, łącznie z towarzyszącym budowni- 
ctwem w osiedlach, oraz budownictwa szkolnego i służby zdrowia do- 
konywać będzie resort budownictwa. Rozdział robót dla pozostałego bu- 
downictwa 'ogólnego przeprowadzany będzie przez prezydia rad na- 
rodowych. 
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Resorty realizujące swoje inwestycje przy pomocy własnych organi 
zacji kudowlanych, jak: resort górnictwa, koimunikacji i łaczności, > 
we własnym zat:resie przeprewcazać rozdział robót dla podiegłycn ira 
jednostek, uwzględniając przy tym świadczenia na rzecz gencralnyca 
wył: cnawców z innych układów orsan'zecyjnycah. 

W cecyzjach dotyczących rozdziału rcb>t powinna być respektowana 
zasada koncentracji rcbót na inwestycjach kcntynuowanych w ocarciu 
o obowiązujące cvxle budowy. Inwestycje nowo rczpoczvnane mocą być 
wiączone do port:elu przedsiębiorstwa dopiero po zacewnieniu wyko= 
nawstwa zadań kontyvynuowanych zgcdnie z cykicm normatywnym. We 
wszystkich wypadsach odstępstw cd tych zasad bank powinien odmó- 
wić finansowan.a nowo rozpoczynanych inwestycji. 


Ml. Zadania w dziadzinie terminowego | pełnego wykorzystania 
no.:0 zbudosan ch o iektów 


Jedną z istotnvch przyczyn obniżania efektywności inwestycji jest 
częsie niczeine wykorzystywanie oddanych do użytuxu 6GDCK > Oraz 
wydłużanie OMTESU CZUSU, W którym osiągane są pzojestowone zdojnoś 

roduscyjne. Te ujemne zjawisza wystczuiją w zasadzie we wsżystsie h 
gałcziach przemy siu. Szczególnie niegoxojace są che w przemycie ma- 
szynowym, ciężkim, chemicznym i w przeriysie materiałów budowia- 
nych. 

Nczbyt wydłużcne okresy dochcdzenia do projektowych zdolności 
produkcyjnvch, cx:reślane w normatywach najczęściej na 36 miesięcy, 
cowodują niepeine wykorzystanie nakładów inwestvcyjnvch. 

Ciówne przyczyny tych opóźnień mają swe źródła w niedostatkach 
programowania i planowania inwestycji, w brazach rcalizacii i truano- 
ściach rozruchu tccznolegicznego, a także w nieprzygotowaniu na czas 
niczecdncej kadry robetniczej i inżynieryjnej do exsploatacji nowo zbu- 
dowanych obiektów. Na wydłużenie tego okresu osiągania projektowych 
zdolności produkcvjnvch mają również istotny wpływ: 

— przekezywanie do użytku obiektów w stanie niekompletnym, z nie 
szoordvnowanvmi pod względem wydajności urządzeniami i wę- 
złami produkcyjnymi; 

— stosowanie n.e sprawdzonych w praktyce procesów technolosicz- 
nych oraz prototypowych meszyn, urządzeń i instalacji, jak rów- 
nież wvstepujące czesto błędv projektowe; 

— riewystarczający nadzór nad osiąganiem projektowych zdolności 
trocukcyjnych ze strony zjednoczeń i zainterescwanych resortów 

gospodarczych. 

W metccolos:j planowania brak jest opracowania zasad prawidłoweco 
przejścia od cyklu inwestycyjnego do działalności eksploatacyjnej, przy 
czym brak ten występuje nawet w inwestycjach powtarzalnych. 

W celu osiagnięcia poprawy w tej dziedzinie poszczególne resortv, 
w Ocarciu o przygotowane przez Komisje Planowania wytyczne mieto- 
dologiczne. powinny opracować do końca br. nowe normatywne cykle 
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dochodzenia do projektowych zdo!lno.ci produkcvjnvch dla wszystkich 
typowych i powtarzalnych obiektów, urządzeń i instalacji. Normatywne 
cykle osiągania projektowej zdolności produkcyjnej będą zatwierdzane 
przez zainteresowane ministerstwa w porozumieniu z Komitetem Nauki 
i Techniki oraz z Komisją Planowania. Ministerstwa powinny zatwier- 
dzać dyrektywne okresy dochodzenia do projektowych zdolności pro- 
dukcyjnych dla większych obiektów niepowtarzalnych, nie objętych 
cyklem normatywnym. Każdy inwestor musi opracować plan przy- 
gotowania inwestycji do przyszłej eksploatacji i terminowego osiągania 
projektowych zdolności produkcyjnych. Plany te, sporządzane równo- 
cześnie z projektem technicznym obiektu przemysłowego, powinny prze- 
widywać przygotowanie i przeszkolenie kadry dla przyszłego zakładu, 
zapewnienie potrzebnej dokumentacji produkcyjnej, przygotowanie orga- 
nizacji produkcji (kooperacji, dostaw rhateriałów, transportu, zbytu itp.) 
oraz wykonanie na czas inwestycji towarzvszących, przede wszystkim 
mieszkań dla załogi, niezbędnych lokali usługowych itp. | 

Dla większych inwestycji przemysłowych powinna być uprzednio przy- 
gotowana kadra dla zaplecza badawczego i konstrukcyjno-technologicz- 
nego, dla laboratoriów i zakładów doświadczalnych. Uruchomienie na 
czas zaplecza badawczego czy doświadczalnego, zwłaszcza w wypadku 
inwestvcji charakteryzujących się złożonym procesem technologicznym 
i wyrobami technicznie skomplikowanymi, ułatwia szybkie osiągnięcie 
projektowej zdolności produkcyjnej. 

W okresie realizacji inwestycji zaplecze techniczne branży powinno 
współpracować przy rozwiązywaniu wszelkich bieżących trudności, do- 
konywać badań i ekspertyz w celu szybkiego usunięcia przeszkód, ha- 
mujących normalny przebieg procesu inwestycyjnego. 

Ministerstwa i zjednoczenia muszą zapewnić dla nowo budowanych 
obiektów przemysłowych niezbędne środki na przygotowanie kadr 
j stworzyć możliwości przeszkolenia w odpowiednim czasie niezbędnej 
liczby rokotników i inżynierów w wyznaczonych zakładach w kraju 
bądź za granicą (w razie uruchamiania obiektów opartych na urzadze- 
niach importowanych). Koszty przygotowania załogi eksploatacyjnej po- 
winny być — tak jak dotychczas — pokrywane z nakładów inwestycyj- 
nych, z tym że zatrudnienie niezbędne na ten cel będzie wyodrębnione 
w planach rocznych i nie może obciążać wskaźnika wydajności pracy 
i innych wskaźników zjednoczeń i resortów. 

Organy planowania inwestycji powinny być obciążone większą odpo- 
wiedzialnością za prawidłową pogłębioną analizę warunków lokaliza- 
cyjnych — tak aby nie dopuszczać do lokalizowania zakładów na tere- 
nach, które nie dysponują niezbędnymi zasobami sił roboczych nadają- 
cych się do pracy w nowych zakładach. 


W. System finansowania inwestycji 


W celu usprawnienia przebiegu procesów inwestycvjnvch konieczne 
jest dokonanie poważnych zmian w obowiązującym sposobie finansowa- 
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nia inwestycji i odpowiednio do tego w ich klasyfikacji. Począwszy od 
roku 1970 inwestycje gospodarki uspołecznionej polegające na budow- 
nictwie inwestycyjnym będą ujmowane w trzech grupach, różniących 
się sposobami finansowania: inwestycje branżowe, inwestycje przedsię- 
biorstw, inwestycje jednostek budżetowych. Poza tym podziałem pozo- 
stanie, z uwagi na swą specyfikę, spółdzielcze budownictwo mieszkanio- 
we, gdzie obowiązywać będą dotychczasowe zasady finansowania. 

Inwestycje branżowe, realizowane przez zjednoczenia lub równorzędne 
im jednostki gospodarcze, będą obejmować znaczną większość nakładów 
inwestycyjnych w kraju. W skład ich wejdą dotychczasowe inwestycje 
centralne i inwestycje zjednoczeń, a także część obecnych inwestycji 
przedsiębiorstw. W związku z tym zakres inwestycji pozostających w ge- 
stii przedsiębiorstw ulegnie zwężeniu. Będzie on obejmował drobne za- 
kupy maszyn i roboty adaptacyjne mające przede wszystkim na celu 
utrzymanie lub odtworzenie zdolności produkcyjnych, z uwzględnieniem 
oczywiście wymogów modernizacyjnych. Nie ulega zmianie w stosunku 
do stanu obecnego zakres inwestycji jednostek budżetowych, obejmujący 
takie obiekty, jak szkoły, szpitale itp. Komisja Planowania określi, 
jakie inwestycje spółdzielczości zaliczać się będzie do inwestycji bran- 
żowych, a jakie do inwestycji przedsiębiorstw. 

Wyłączną formą finansowania inwestycji branżowych w okresie ich 
realizacji będzie oprocentowany kredyt, otwierany przez bank jedno- 
razowo na całą sumę nakładów równą wartości kosztorysowej danego 
zadania inwestycyjnego. Podstawę finansowania stanowić będzie umowa 
kredytowa zawarta między bankiem a zjednoczeniem. Umowa ta obok 
wielkości całego kredytu określi również sposób jego podziału na raty 
roczne, półroczne lub nawet kwartalne, zależnie od charakteru inwesty 
cji i długości jej cyklu normatywnego bądź też dyrektywnego. Raty 
kredytu ustalone w umowie mogą być na wniosek inwestora podwyż- 
szone, jeśli inwestycja będzie realizowana w tempie szybszym od zapla- 
nowanego. Będzie to zachęta do przedterminowego oddawania inwesty- 
cji do użytku. Natomiast jeśli inwestor nie jest w stanie wykorzystać 
w pełni przyznanej mu na dany okres transzy kredytu, nie bedzie ona 
podlegać zmniejszeniu. Stopień wykorzystania otwartych kredytów będzie 
sprawdzianem zgodności faktycznego postępu robót i dostaw z ustalonym 
w umowie harmonogramem. Nie podjęta przez inwestora część kredytów, 
przyznanych do końca danego okresu rozliczeniowego, sygnalizować będzie 
opóźnienie w wykonywaniu inwestycji, o którym bank powinien powiado- 
mić odpowiednie organy nadrzędne. 

Przy rozliczaniu pierwszej raty oprocentowanie nalicza się od daty 
dej otwarcia aż do zakończenia inwestycji. Podobna zasada oprocento- 
wania obowiązywać będzie przy uruchamianiu pozostałych rat kredytu. 
Spłata odsetek następuje z funduszu inwestycyjnego zjednoczenia. Po- 
winno to skłaniać zjednoczenie do wyboru inwestycji o krótszych cyklach 
realizacji; inwestycje o dłuższym terminie będą bowiem w końcowym 
wyniku dla zjednoczenia droższe z uwagi na większą sumę naliczonych 
odsetek. System ten powinien zachęcać do przedterminowego, w sto- 
sunku do obowiązującego cyklu budowy, oddawania inwestycji do eks- 
ploatacji. Wcześniejsze oddanie obiektu do użytku wpływać będzie na 
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zmniejszenie obciążenia z tytułu spłaty odsetek bankowych, które w koń: 
cowym okresie realizacji inwestycji naliczane są od całości zaciągniętego 
kredvtu. 

Normalne oprocentowanie kredytu w trakcie realizacji inwestycji wy” 
nosić będzie 3 proc, w stosunku rocznym. Może ono jednak być obniżone 
o połowę w wypadku, gdy inwestycja nosi charakter rekonstrukcji 
i modernizacji zakładu. | 

Kredyt udzielony zjednoczeniu na całe zadanie inwestycyjne podlega 
Spłacie po oddaniu inwestycji do użytku i ostatecznym jej rozliczeniu. 
Spłata wraz z przypadającymi odsetkami nastąpi z funduszu inwesty- 
cyjnego zjednoczenia. Fundusz ten jest tworzony z przyznanego zjedno- 
czeniu udziału w zyskach przedsiębiorstw oraz z odpisów amortyzacyj= 
nych, odprowadzanych na rachunek zjednoczenia przez przedsiębiorstwa 
po potrąceniu tej części, która pozostaje w zakładach na sfinansowanie 
kapitalnych remontów. Od środków gromadzących się na rachunku fun- 
duszu inwestycyjnego bank będzie wypłacał zjednoczeniom taki sam 
procent, jaki pobiera od przyznawanych przez niego kredytów, tzn. 
3 proc. 

Warunki spłaty kredytu będą określane w umowie kredytowej zawie- 
ranej między bankiem a zjednoczeniem w momencie przystąpienia do 
realizacji inwestycji. Po zakończeniu inwestycji i przekazaniu jej do 
eksploatacji następuje spłata zaciągniętego przez zjednoczenie kredytu. 
Zależnie od wielkości funduszu inwestycyjnego zjednoczenia i charakte- 
ru inwestycji spłata kredytu z tego funduszu może być całkowita lub 
częściowa. W tym drugim wypadku spłata pozostałej cześci zadłużenia 
nastąpi z zysków przedsiębiorstwa przejmującego inwestycję do użytko» 
wania. Sposób spłaty (ilość rat rocznych oraz inne warunki) zostanie 
określony w umowie, którą bank zawrze z przedsiębiorstwem. 

W tych gałęziach, gdzie istniejący i przewidywany na najbliższe okre- 
sy poziom rentowności produkcji nie rokuje możliwości zwrotu kredytu, 
może on być umorzony częściowo bądź też nawet, w ściśle określonych 
wvpadkach, całkowicie. 

W okresie trwania inwestycji, poza normalnym oprocentowaniem za- 
chodzi potrzeba zastosowania również oprocentowania dodatkowego 
w tych wypadkach, kiedy ustalony planem termin oddania obiektu inwe- 
stycyjnego ulega opóźnieniu bądź też gdy łączny koszt inwestycji prze- 
kracza wielkość ustaloną w umowie kredytowej. 

W razie przekroczenia wartości kosztorysowej inwestycji bank pobie- 
rać bedzie od udzielonego dodatkowego kredytu procent tym wyższy, 
im większa procentowo jest suma przekroczonych kosztów w stosunku 
do wartości kosztorysu. Przy zwyżce kosztów o każde 5 proc. oprocen- 
towanie powinno wzrastać o 1 proc. Odsetki, obliczane zawsze za okres 
całego roku, łącznie z całą kwotą przekroczonych kosztów, obciążą fun- 
dusz inwestycyjny zjednoczenia, a ponadto zmniejszą automatycznie 
wielkość środków przyznanych zjednoczeniu w planie na inwestycje no- 
wo rozpoczynane. 

Podobne sankcje dla inwestora pociągnie za sobą również opóźhienie 
w oddaniu inwestycji do użytku, z tym że w tym wypadku dodatkowe- 
mu oprocentowaniu będzie podlegać cała kosztorysowa wartość inwe- 
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stycji.. Należy wprowadzić progresywne oprocentowanie w zależności 
od tego, jak wielkie jest przekroczenie cyklu budowy. Przy przekro- 
czeniu cyklu do 5 proc. dodatkowe oprocentowanie wynosiłoby 0,5 proc. 
t wzrastałoby w miarę przedłużania czasu trwania budowy aż do 6 proc. 

Równoleglę z sankcjami powinny być też stosowane odpowiednie za- 
chęty. W razie skrócenia okresu realizacji w stosunku do obowiązują- 
cego cyklu bank powinien zwrócić kredytobiorcy kwotę odpowiadającą 
części uprzednio pobranych lub należnych w przyszłości odsetek. Po- 
wyższe kwoty winny stanowić 6 proc. tej części wartości kosztorysowej, 
która odpowiada procentowi skrócenia cyklu. Np. jeżeli okres realizacji 
zadania. inwestycyjnego o wartości kosztorysowej 100 mln zł został skró- 
cony o 10 proc., wówczas suma zwrócona przez bank wyniesie 6 proc. 
od 10 mln zł, tj. 600.000 zł. Naliczone według powyższych zasad kwoty 
zwiększą fundusz inwestycyjny zjednoczenia (kombinatu). 

„Dodatkowym wzmocnieniem zainteresowania w przyspieszeniu odda- 
nia obiektu do użytku powinno być traktowanie produkcji uzyskanej 
przed terminem planowanego uruchomienia jako produkcji ponadpla= 
nowej, nie zaliczonej do zadań obowiązujących przedsiębiorstwo. 

Jednym z zasadniczych niedociągnięć w gospodarce środkami trwa- 
łymi są opóźnienia w osiąganiu planowych efektów zakończonych inwe- 
stycji. W celu stworzenia zachęty do prawidłowego wykorzystania nowo 
wybudowanych obiektów trzeba wprowadzić zasade bonifikaty odpo- 
wiedniej części oprocentowania środków trwałych za terminowe, zgodne 
z normatywnym cyklem, osiągnięcie projektowanych zdolności produk- 
cyjnych i zaplanowanych wyników. 

Podobnie iak inwestycje branżowe, także inwestycje jednostek budże- 
towych powinny mieć w trakcie realizacji formę kredytową. Pozwoli 
to lepiej kontrolować, czy rozłożenie w czasie nakładów na poszczególne 
obiekty jest zgodne z wymogami cvklów normatywnych i czy budowa 
ich przebiega zgodnie z założonym harmonogramem. Kredyt udzielony 
przez bank miałby w odniesieniu do tej grupy inwestycji charakter 
rozliczeniowy, gdyż byłby spłacany z przewidzianych na te cele środków 
budżetu i nie podlegałby normalnemu oprocentowaniu. Jeżeliby jednak 
koszt budowy został przekroczony albo też okres jej realizacji wykroczył 
poza cykl normatywny, zastosowane zostaną sankcje w postaci karnych 
odsetek bankowych. Odsetki te. łącznie z kwotą przekroczonych kosztów, 
zmniejszą środki na nowe inwestycje. przyznane w danym roku odpo 
wiedniemu resortowi lub też radzie narodowej. i 
. W odróżnieniu od inwestycji dwóch roprzednich grup, inwestycje 
przedsiebiorstw będą mogły być finansowane bezpośrednio ze środków 
własnych. Z uwagi na ścisły związek inwestycji odtworzeniowych i mo- 
dernizacyjnych przedsiebiorstw z remontami kapitalnymi trzeba zezwo- 
lić na wzajemne zastepowanie tych nakładów, w zależności od wyniku 
rachunku ekoncmicznego i korzyści, jakie to brzynosi przedsiębiorstwu. 
Należy zatem połączyć obecne dwa oddzielne fundusze: rozwojowy i re- 
montowy w jeden fundusz inwestvcvjno-remontowy przedsiębiorstwa, 
z którego finensoware bvłvby zarówno inwestvcje, jak i kapitalne re- 
montv. Źródłami jego tworzenia bedzie pozostająca w przedsiębiorstwie 
część amortyzacji i część zysku. Norma odpisu z zysku na fundusz inwe- 
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stycvjno-remontowy powinna pozostawać w określonej relacji do wy- 
sokości majątku trwałego. Obowiązkiem poszczególnych resortów jest 
opracowanie w porozumieniu z Ministerstwem Finansów takich norm 
dla podleglych im: przedsiębiorstw do końca bieżącego roku. 


Decyzje w sprawie inwestycji przedsiębiorstw i kapitalnych remontów 
podejmuje w granicach posiadanych środków dyrektor, ponoszący pełną 
odpowiedzialność za ich prawidłowość. Bank jednak powinien odmówić 
finansowania inwestycji, jeśli stwierdzi, że nie są one dostatecznie etek- 
tywne. Odmowa taka może mieć również miejsce w tym wypadku, 
gdy źródłem finansowania danej inwestycji są w całości środki własne 
przedsiębiorstwa. 


W nowym systemie finansowania wzmocniona zostanie rola banku, 
jako organu oddziałującego na prawidłowe kształtowanie działalności 
inwestycyjnej. Jednym z ważnych instrumentów, który pozwoli banko- 
wi spełniać to zadanie, sprawować nadzór nad prawidłowością koncen- 
tracji nakładów inwestycyjnych, będzie rachunek zaangażowania inwe- 
stycyjnego w skali zarówno ogólnokrajowej, jak i w skali resortów, 
branż i województw. Bank nie będzie finansował nowej inwestycji w ra- 
zie przekroczenia obowiązującego wskaźnika zaangażowania ustalonego 
dla zjednoczenia (kombinatu) lub rady narodowej. 


Inwestycje branżowe, a także inwestycje jednostek budżetowych mogą 
być podejmowane tylko pod warunkiem, że znajdują się w rocznym 
planie inwestycyjnym resortów, zjednoczeń, kombinatów lub wojewódz-= 
kich rad narodowych. Odstępstwo od tej zasady wymaga decyzji Komisji 
. Planowania. Inwestycje te nie mogą być finansowane od samego po- 
czątku z innych funduszów niż kredyt bankowy. Oznacza to, że przed 
rozpoczęciem robót budowlano-montażowych i wszelkich prac wchodzą- 
cych w zakres przygotowania placu budowy danej inwestycji, musi być 
zawarta umowa między inwestorem a bankiem o kredytowaniu inwe- 
stycji. 


W. Kierunki zmian systemu bodźców dla uczestników procesu Inwestycyjnego 


System bodźców powinien oddziaływać na wszystkich uczestników 
procesu budownictwa inwestycyjnego w kierunku terminowego i przed- 
terminowego oddawania inwestycji do użytku, obniżania kosztów oraz 
szybszego osiągania projektowanych zdolności produkcyjnych. 


Premie dla poszczególnych uczestników procesu inwestycyjnego po- 
winny być wypłacane w miarę prawidłowego wywiązywania się z na- 
łożonych na nich zadań. 

Część premii każdego z uczestników procesu inwestycyjnego powinna 
być wypłacana za wykonanie zadań gwarantujących terminową reali- 
zację inwestycji i nieprzekroczenie planowanego kosztu, a pozostała 
część dopiero po uruchomieniu obiektu i sprawdzeniu, czy zostały osiąg- 
nięte projektowane zdolności produkcyjne i inne podstawowe wskaźniki 
techniczne i ekonomiczne. 
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Premia powinna być zmniejszana lub w ogóle nie wypłacana, w razie 
gdy przekroczony został cykl normatywny lub dyrektywny, gdy prze- 
kroczone zostały koszty inwestvcji i gdy nie osiągnięto w ustalonym 
terminie projektowanych zdolności produkcyjnych. 

W systemie bodźców materialnego zainteresowania poszczególnych 
uczestników procesu inwestycyjnego należy dokonać zmian w następu- 
jących kierunkach: 


Biura projektów 


Fundusz płac dla projektantów, zgodnie z uchwałą Rady Ministrów, 
będzie obliczany od ryczałtowej ceny za dokumentację przyjętą przez 
inwestora. Oznacza to, że przyspieszenie opracowania dokumentacji bę= 
dzie powodować wzrost zarobków projektantów. 

W razie niewykonania dokumentacji w terminie, złej jakości doku- 
mentacji oraz uzyskania mniej korzystnych wskaźników techniczno-eko- 
nomicznych inwestycji, niż przewidziano w umowie, nastąpi znaczne 
zmniejszenie premii. 

Część premii powinna być przeznaczona do wypłaty po zrealizowaniu 
inwestycji i może być wypiacona po stwierdzeniu przez jednostkę nad- 
rzędną inwestora i właściwy oadział banku, że nie nastąpiło przekrocze- 
nie kosztów ustalonych w kosztorysie oraz że osiągnięte zostały pro- 
jektowane lub lepsze efekty produkcyjne. Z premii tych powinni ko- 
rzystać projektanci, którzy współaziałali przy realizacji projektów i mieli 
wpływ na osiągnięcie projektowanych zdoiności produkcyjnych, a więc 
głównie autorzy projektów. 

Wprowadzenie w życie nowych zd wynagradzania, nie później niż 
od 1 stycznia 1970 r., wymaga, by zainteresowane instytucje wydały 
w najbliższym czasie Sz eóło we przepisy wykonawcze dotyczące także 
zasad planowania, zawierania umów i rozliczeń za prace projektowe. 


1 


Dostawcy maszyn i urządzeń 


W celu większego zainteresowania producentów terminową dostawą 
maszyn i urządzeń dla potrzeb budownictwa inwestycyjnego, należy 
utworzyć dodatkowy fundusz premiowy znajdujący się w dyspozycji 
inwestora. Fundusz ten w zbiorczym zestawieniu kosztów wynosić be- 
dzie ok. 0.2—0,4 proc. wartości dostarczonych maszyn i urządzeń krajo- 
wych. Fundusz ten należy różnicować w zależności od znaczenia dostawy 
dla inwestycji. Fundusz ten powinien być przeznaczony dla kierowniczej 
*kadry przedsiębiorstw-dostawców. 

Premia dla generalnych dostawców w ramach powyższego funduszu, 
dzielona następnie odpowiednio pomiędzy poddostawców, składać się po- 
winna z dwóch części. Pierwsza część —- w wysokości 50 proc. -— byłaby 
wypłacana z chwilą zrealizowania terminowej dostawy kompletu ma- 
szyn i urządzeń lub przedterminowej ich dostawy według uzgodnień 
z inwestorem. Można również w ramach tej części funduszu premiowego 
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przewidzieć wypłatę premii w odpowiedniej proporcji dla osób, które 
w biurze konstrukcyjnym lub technologicznym, głównie przez bardziej 
nowoczesne rozwiązanie konstrukcyjne, przyczyniły się do obniżenia 
kosztów produkcji dostarczanych maszyn lub urządzeń (jeśli to znalazło 
wyraz w bezwzględnym lub relatywnym obniżeniu ceny dostaw). 
Druga cześć funduszu — ok. 50 proc. — wypłacana będzie za termi- 
nowe zainstalowanie muszyn i urzadzeń oraz dotrzymanie terminu ich 
rozruchu. W razie przedterminowego rozruchu próbnego w stosunku 
do terminu ustalonego w hzarmencgramie budowy, premia ta może być 
odpowiednio powiększona wg skali progresywnej. W ramach tej części 
funduszu należy także przewidzieć wypłatę premii za nadzór techniczny 
przy montażu maszyn i urządzeń, pod warunkiem terminowego zakoń= 
czenia robót, oraz zarezerwować ok. 20 proc. na wypłacenie premii po 
bezusterkowej pracy maszyn i urządzeń w okresie gwarancyjnym. 


Wypłata premii dla indywidualnych dostawców maszyn i urządzeń 
powinna być oparta na podobnych zasadach, z tym że większa część 
funduszu premiowego powinna być uzależniona od zakończenia montażu 
ij rozruchu próbnego oraz bezusterkowej pracy maszyn i urządzeń 
w okresie gwarancyjnym. 


Kadra kierownicza przedsiębiorstw budowlano-montażowych 


Dla zwiększenia zainteresowania kadry kierowniczej zarządów budów 
(do stanowiska majstra włącznie) i przedsiębiorstw budowlano-montażo- 
wych w przyspieszeniu realizacji inwestycji oraz nieprzekraczaniu pla- 
nowego kosztu inwestycji należy ustalić fundusz premiowy w wysokości 
około 2 proc. osobowego funduszu płac przedsiębiorstw budowlano-mon- 
tażowych resortu budownictwa oraz 1,8 proc. dla pozostałych resortów. 
Złożą się na to w zasadzie: dotychczasowy fundusz rocznych premii 
(tzw. fundusz B) oraz środki przyznawane dotąd uchwałami rządu. 


Planowany fundusz premiowy dzielony będzie pomiędzy konkretne 
ażmojcty objęte daną dokumentacją w zależności od znaczenia i kosztu 
inwestycji. 

Fundusz ten dzieli się na trzy części. Pierwsza część tego funduszu 
w wysokości 70 proc. wypłacana będzie za terminowe wykonanie obiek- 
tu, ustalone w harmonogramie robót. Z tej części funduszu generalny 
wykonawca wypłaci premie podwykonawcom za terminowe wykonanie 
ich zadań. O ile cykl normatywny lub dyrcektywny został przekroczony 
więcej niż o 20 proc., premia za terminowe oddanie obiektu nie bedzie 
w ogóle wypłacana. Za przekroczenie cyklu o mniejszy okres premia 

bedzie odpowiednio zmniejszona. . 

Należałoby także przewidzieć odpowiednie premie za przyspieszenie ter- 
minu oddawania obiektów do użytku. Premia z tego tytułu mogłaby być 
wypłacana wówczas, gdy obiekt zostanie oddany do użytku co najmniej 
na dwa tygodnie do miesiąca wcześniej, w zależności od charakteru in- 
westycji. 

p Druga część funduszu w wysokości 10 proc. będzie przysługiwała ge- 
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neralnemu wykonawcy przy nieprzekroczeniu wartości kosztorysowej 
obiektu. 

Jeśli planowany koszt inwestycji zostanie przekroczony, należy ustalić 
zróżnicowaną skalę zmniejszania premii w zależności od stopnia prze- 
kroczenia kosztu inwestycji. Jeżeli koszt robót budowlano-montażowych, 
określony w kosztorysie, zostanie przekroczony powyżej 58 proc. — pre- 
mia nie przysługuje. Wypłata premii dokonywana będzie w oparciu 
o protokół odbioru robót oraz po pełnym rozliczeniu kosztu inwestycji 
przez inwestora. 

Trzecia część premii w wysokości 20 proc. może być wypłacona w po- 
łowie po odbiorze robót, o ile stwierdzono bezusterkowe wykonanie 
robót. Wypłata drugiej połowy tej premii może nastąpić dopiero po 
okresie gwarancyjnym. 

Niezależnie od projektowanego systemu premiowania za terminowe 
i przedterminowe oddawanie obiektów do użytku, przewiduje się pozo- 
stawienie dotychczasowej premii kwartalnej dla ogółu pracowników 
umysłowych. W tym wypadku niezbędne będzie również usprawnienie 
tego systemu, tak aby zapewniał rytmiczny przebieg wykonawstwa ro- 
bót budowlanych oraz gospodarność. przedsiębiorstw (planowany po- 
ziom kosztów i nieprzekraczanie wyznaczonego funduszu płac). 


_ Pracownicy służby inwestycyjnej 


W celu zwiększenia materialnego zainteresowania pracowników służb 
inwestycyjnych prawidłową i rytmiczną realizacją zadań inwestycyj- 
nych należy utworzyć fundusz dodatkowych premii. Na fundusz ten 
złożą się środki przekazywane inwestorowi przez bank. Z normalnego 
oprocentowania kredytu w wysokości 3 proc. bank zwraca 0,3 proc. za 
dotrzymanie cyklu normatywnego oraz 0,3 proc. za utrzymanie inwe- 
stycji w granicach kosztorysu. W razie skrócenia cyklu normatywnego 
i obniżki kosztów inwestycji bank przekazuje dodatkowe środki do wy= 
sokości 0,4 proc. 

Ze zgromadzonych w ten sposób środków 20 proc. należy przeznaczyć 
na fundusz premiowy dla służb inwestycyjnych. Pozostała część kwot 
uzvskanych w wyniku zmniejszenia oprocentowania kredytu inwesty- 
cyjnego zwiększa fundusz inwestycyjny zjednoczenia. 

Premie powinny być wypłacane w 2 ratach, z tym że wypłata pierw- 
szej cześci powinna nastąbić po * "'iczeniu inwestycji, druga zaś cześć, 
w wysokości 50 proc. zgromadzoncgo funduszu premiowego, po uzyska- 
niu w znorn'atywnym terminie projektowanych mocy produkcyjnych 
przez dany obiekt. 


WL. Zadznia orgznizacji i instazcji pzrty,nych 


Obecne plenum KC stawia przed organizacjami i instancjami partyj- 
nvmi trudne zadania, zwłaszcza w zakresie polepszania efektywności 
inwestycji. 
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Realizacja tych zadań wymaga przezwyciężenia wśród działaczy go- 
spodarczych i aktywu partyjnego wszystkich szczebli, od KC poczyna- 
jac, starych i szkodliwych nawyków i metod polityki inwestycyjnej — 
tendencji do inwestowania na zbyt szerokim froncie, do zaniedbywania 
inwestycji kontynuowanych na rzecz forsowania nowych, tendencji do 
wysuwania nierealnych i ekonomicznie nieuzasadnionych postulatów in- 
westycyjnych przy niedostatecznej trosce o wykorzystanie istniejących 
mocy wytwórczych i powierzchni produkcyjnych. 


Główna uwaga wszystkich instancji i organizacji partyjnych winna 


być zwrócona na kontrolę wykonywania przez administrację gospodar=. 


czą uchwały plenum i wynikających z niej postanowień rządowych. 
Szczególną wagę ma przy tym kontrola ścisłego przestrzegania cykli 
inwestycyjnych w fazie projektowania, wykonawstwa i przekazywania 
obiektów do eksploatacji. 

Cały aktyw partyjny i gospodarczy powinien w pełni przyswoić sobie 
nowe metody planowania i sposoby usprawniania procesu inwestycyj- 
nego, łącznie z nowym systemem premiowym. 

Komitet Centralny z całą mocą podkreśla współodpowiedzialność orga- 


nizacji i instancji partyjnych za tworzenie właściwych koncepcji planu. 


5-letniego oraz za podejmowane przez kierownictwa zjednoczeń, przed- 
siębiorstw i rad narodowych decyzje inwestycyjne, za wykorzystanie 
rezerw produkcyjnych. Organizacje i instancje partyjne powinny wni- 
kliwie kontrolować przebieg. opracowywania projektów zakładowych 
planów inwestycyjnych dla uruchomienia rezerw produkcyjnych, pro- 
jektów przyszłego planu 5-letniego w przedsiębiorstwach oraz w prze- 
kroju terenowym — wojewódzkim i powiatowym, jak też czuwać nad 
tym, aby plany przewidywały pełne wykorzystanie istniejących mocy 
wytwórczych zarówno w przemyśle kluczowym, jak i terenowym oraz 
w budownictwie, aby przyznawały pierwszeństwo zamierzeniom moder- 
nizacyjnym i rekonstrukcji przedsiębiorstw przed budową od podstaw 
nowych obiektów. 

W opracowaniu planu 5-letniego uczestniczyć powinien jak najszerszy 
aktyw partyjno-gospodarczy. Pozwoli to wykorzystać doświadczenie 
i pobudzić inicjatywę licznego grona działaczy gospodarczych, wyse- 
lekcjonować najlepsze propozycje, podnieść współodpowiedzialność ko- 
lektywów pracowniczych za realizację przyjętej koncepcji planu. Z tego 
też względu projekty opracowane przez kierownictwa przedsiębiorstw 
i inne zainteresowane instytucje powinny być poddane szerokiej dyskusji 
na posiedzeniach KSR. Dyskusja ta powinna ujawnić rezerwy wzrostu 
produkcji, wskazać na sposoby uzyskania lepszych wskaźników techni- 
czno-ekonomicznych. Należy przy tym wykorzystać dotychczasowy doro- 
bek dyskusji nad planami alternatywnymi i najlepsze propozycje roz- 
wiązań zawarte w tych planach, wnioski z kampanii zjazdowej oraz do- 
świadczenia z pracy komisji problemowych KSR, rad robotniczych 
i inne. 

Należy zapoznawać pracowników zakładu ze stanem produkcji i oceną 
jej poziomu technicznego i jakościowego w porównaniu z analogiczną pro- 
dukcją najlepszych przedsiębiorstw krajowych, a także zagranicznych. 
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Wymaga to rozwinięcia przez związki zawodowe i rady roboinicze w 7o0e 
rozumieniu z organizacjami naukowo-technicznymi szeroxiej ekcji in'or= 
macyjno-proparandowej, organizowania dla aktywu spolocznc-gospodaar= 
czego odczytów, dyskusji i pokazów w oparciu o matecialv rozglądowe 
ilustrujace różnice poziomu! techniki, organizacji Lracy, a tusze Teu:i- 
zacji inwestycji u nas i w innych krajach, tuk socjalistycznych, jux 
1 kapitalistycznych. 

Porównanie własnej produkcji z osiągnięciami innych zakładów kra= 
jowych i zagranicznych powinno być punktem wyjścia dla praktycznych 
wniesków dotyczących sposcbów zmniejszenia lub zlizwidowania istnie= 
jącej jeszcze rozpiętości między jakością i nowoczesnością produkcji 
swojego zakładu a wyrobami innych zakładów, zwiększenia konkuren= 
cyjności wyrobów na rynkach zagranicznych, ulepszenia organizacji 
pracy i produkcji. 

Instancje i organizacje partyjne powinny stworzyć atmosferę śmiałej, 
nieskrepowanej dyskusji i krytyki, skutecznie popierać wszystkie rze= 
czowe inicjatywy zmierzające do poprawy projektu planu oraz najbar= 
dziej celowego wykorzystania środków inwestycyjnych. 

Komitety wojewódzkie, na których terenie działania znajdują się sie- 
dziby zjednoczeń, powinny wnikać w proces przygotowania branżowych 
projektów planów produkcyjnych i zamierzeń inwestycyjnych, opraco-= 
wywać w oparciu o szeroki aktyw własne opinie w tej mierze i kon- 
frontować je z zamierzeniąmi zjednoczeń. To samo odnosi się do wiel= 
kich zakładów przemysłowych. 


Dyskusja na wo'ewódzkich 1 powiatowych konferencjach sprawo- 
zdawczo-wyborczych wykazała, że uchwały VI Plenum KC w sprawie 
polityki inwestycyjrej są niedostatecznie realizowane i że aktyw par- 
tyjny w mpeini podziela pszekonanie o konieczności zasadniczych ule- 
pszeń w procesie inwestowania. Tam, gdzie organizacje i instancje par- 
tyjne właściwie inspirowały i kontrolowały wysiłek załóg i administra- 
cji w realizacji uchwał partii, osiągnięto uscrawnienie działalności in- 
westycyjnej, rozwinięto inicjatywę załóg i skrócono okres budowy. Je- 
dnakże bynajmniej nie wszystkie instancje partyjne spełniały obowiązek 
kontroli inwestycji oraz oceny ich efektów na swoim terenie, zbyt rzadko 
analizowały przyczyny błędów, opóźnień, niegospodarności, niewłaściwego 
przygotowania i przeliraczania planowych. kosztów realizacji inwestycji. 
Nie pociągano do odpowiedzialności ludzi winnych zaniedbań, opóźnień 
czy strat, jak również nie wyciągano wniosków organizacyjnych i per- 
sonalnych. | | 

Czesto instancje i orranizacje partyjne bez bliższej analizy popierałv 
nieuzasadnione propozycje inwestycyjne, wysuwane przez administracje 
zakładów i zjednoczeń. 

Obecnie konsekwentna realizacja podjętych uchwał musi znaleźć się 
w centrum uwagi instancji i organizacji partyjnych. 

Wojewódzkie i powiatowe komitety partyjne powinny czuwać nad 
prawidłowyma opracowaniem planów inwestycyjnych przez rady naro- 
(dowe, a w szczególności nad realizacją przez nie nowych zadań w zakre- 
sie kcordynacji terenowej całości inwestycji, opracowania bilansów mo- 
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cy wykonawczych aomane orąz realizacji wspólnych inwestycji 

towarzvszących. 

Organizacje partyjne na placach budów rozwijając "race polityczną 

ij wvchowawczą wśród załóg i sprawując kontrolę nad administracją go- 

Spodarczą muszą działać na rzecz umcenienia dyscypliny pracy i odbo- 

wiedzialności pracowników za wykonanie powierzonych im zadań, inspil- 

rować samorząd robotniczy do kontrceli wykorzystania czasu pracy ma= 

szyn i urządzeń, gospodarki materiałowej i finansowej przedsiębiorstw. 

Podstawowe organizacje partyjne w biurach projektów powinny przede 

wszystkim troszczyć się o wytworzenie atmosfery odpowiedzialności spo- 

łecznej i zawodowej za wysoką jakość i terminowość opracowywanych 

projektów, pobudzać pracowników i zespoły kierownicze do podnoszenia 
efektywności ekonomicznej rozwiązań projektowych. 


Do zadań instancji i organizacji partyjnych należy systematyczna ocena 
pracy placówek naukowo-badawczych oraz całego zaplecza technicznego 
przemysłu i budownictwa; a w szczególności kontrola nad właściwym 
powiązaniem planów badań z planem produkcji, inwestycji i rozwoju 
gospodarczego kraju w ogóle oraz nad przebiegiem wdrażania wyników 
badań naukowych i postępu technicznego do produkcji. 

_ System bodźców materialnego zainteresowania pobudzający do uspraw- 

niania działalności inwestycyjnej nie będzie działał automatycznie. Jego 
realizacja wymaga kontroli przez ogniwa społeczne, przez organizacje 
partyjne i związkowe, wymaga także powiązania z bodźcami moralnymi, 
jdeowymi, z upowszechnianiem socjalistycznych wzorów pracy. Jest to 
jedno z zasadniczych zadań podstawowych organizacji i wszystkich in- 
stancji partyjnych, odpowiedzialnych za wytworzenie atmosfery prymatu 
interesu ogólnospołecznego i sprawiedliwej oceny wkładu ludzi do reali- 
zacji zadań, jakie partia i władza ludowa stawiają przed krajem. 


Podstawowe organizacje i wszystkie instancje partyjne mają obowią- 
zex przestrzegania rzetelnego wykonywania postanowień II Plenum KC 
przez członków partii i pracowników na powierzonych im odcinkach pra- 
cy. W wypadkach naruszenia uchwał i postanowień w sprawie dyscypliny 
inwestycyjnej instancje i organizacje partyjne powinny domagać się 
w trybie kontroli nad działalnością administracji wyciągania wobec win- 
nych wniosków personalnych. 

Systematyczna praca wszystkich ogniw partyjnych nad realizacją 
uchwał plenum przyczyni się do prawidłowego opracowania koncepcji 
nowego planu 5-letniego i znacznego usprawnienia procesu inwestycyj- 
nego we wszystkich dziedzinach gospodarki narodowej. 


Przemówienie wprowadzające do dyskusji 
wygłoszone przez tow. Bolesława Jaszczuka 


Towarzysze! Biuro Polityczne proponuje, aby obecne plenarne posie- 
dzenie Komitetu Centralnego rozpatrzyło problematykę metod i kierun- 
ków opracowania następnego planu 5-letniego oraz podniesienia stopnia 
sprawności procesu inwestycyjnego. Od właściwego rozwiązania tych 
podstawowych problemów zależeć będzie postęp we wdrażaniu inwesty- 
cyjnych form produkcji i ogólny wzrost efektywności naszej gospodarki, 

Łączne traktowanie w referacie Biura Politycznego tych zagadnień 
tłumaczy się ścisłą ich współzależnością. Rozwój społeczno-gospodarczy 
kraju — to proces ciągły, tylko umownie dzielony na okresy planowe. 
Ogniwem łączącym poszczególne plany wieloletnie jest proces inwesty= 
cyjny, którego efekty ujawniają się w późniejszym okresie i rzutują 
na następne plany roczne lub wielołetnie. Im lepiej będzie on przebiegał, 
im będzie szybszy, tańszy i bardziej efektywny — tym wyższy będzie 
wzrost dochodu narodowego, a więc i wzrost stopy życiowej społeczeń- 
stwa. Z drugiej zaś strony jest oczywiste, że efektywność procesu inwe- 
stycyjnego zależy nie tylko od przedsięwzięć techniczno-organizacyjnych, 
lecz również od prawidłowego wyznaczenia przez plan zadań i kierunków 
rozwoju gospodarki narodowej. Wymaga to opracowania skrystalizowa- 
nej koncepcji wieloletniego rozwoju ekonomicznego kraju. 

Obecnie przystępujemy do konkretyzacji wytycznych planu na lata 
1971—1975 zawartych w uchwale V Zjazdu partii. Konkretyzacja kie- 
runków rozwoju nie może być aktem jednorazowym i to w dodatku 
aktem ze strony władz nadrzędnych. Jest to proces społeczny, w którym 
biorą udział szerokie rzesze pracowników — i to zarówno na szczeblu 
centralnym, jak też w zjednoczeniach, przedsiębiorstwach, w radach na- 
rodowych i w zapleczu techniczno-naukowym. 


Metodologia tworzenia przyszłego planu 5-letniego winna zapewnić 
możliwość konfrontacji projektów i propozycji w zjednoczeniach, resor= 
tach i w Komisji Planowania. Aby stworzony w ten sposób komplekso- 
wy program rozwoju sił wytwórczych optymalnie odpowiadał zarówno 
potrzebom kraju, jak i jego możliwościom, konieczne jest zastosowanie 
odmiennych niż w poprzednich okresach metod opracowywania planu. 

Proponuje się, aby wstępne wytyczne dla opracowania projektu planu 
5-letniego, przesłane do zjednoczeń, przedsiębiorstw i rad narodowych, 
miały bardziej ogólny charakter, aby określały sumę nakładów inwesty- 
cyjnych, wzrost produkcji i asortyment wiodących grup wyrobów oraz 
zadania w dziedzinie postępu technicznego i ekonomicznego. Taki cha- 
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rakter wstępnych wytycznych otwiera pole manewru i poszukiwania 
optymalnych rozwiązań w zakładach, zjednoczeniach, resortach i radach 
narodowych. Przedsiębiorstwa i zjednoczenia w oparciu o przyznany im 
limit nakładów inwestycyjnych i wstępne wytyczne opracują własny 
projekt planu zarówno inwestycyjnego, jak i produkcyjnego, który 
w świetle rachunku ekonomicznego winien być optymalnie najkorzyst- 
niejszy tak dla przedsiębiorstwa, jak i dla całej gospodarki narodowej. 
Powinien on zakładać m. in. dalszy wzrost wydajności pracy i obniżkę 
kosztów jednostkowych produkcji oraz poprawę opłacalności produkcji 
eksportowej. 

Projekt planu przedsiębiorstwa, kombinatu czy zjednoczenia winien 
zawierać zamierzenia dla zmniejszenia lub zlikwidowania istniejącej jesz- 
cze rozpiętości między poziomem jakości i nowoczesności produkowanych 
wyrobów a poziomem osiąganym w krajach gospodarczo przodujących. 

Tak opracowany projekt planu stanie się konkretyzacją ogólnej kon- 
cepcji rozwoju naszej gospodarki w danym przedsiębiorstwie, kombina- 
cie czy zjednoczeniu, konkretyzacją koncepcji opartej na wykorzystaniu 
zdobyczy światowego postępu technicznego i nauki. 


Aby ten wymóg został spełniony, należy w zasadniczy sposób podnieść 
wagę i znaczenie prac koncepcyjnych, prowadzonych w przedsiębior- . 
stwach i zjednoczeniach oraz w zapleczu naukowo-technicznym nad opra- 
cowaniem długofalowej prognozy rozwojowej danej branży. Szczególną 
rolę mają tu do odegrania pracownicy instytutów przemysłowych, labo- 
ratoriów badawczych oraz biur konstrukcyjnych i technologicznych. Za- 
kres wykorzystania w projektach planów przedsiębiorstw i zjednoczeń 
opracowań zaplecza naukowo- badawczego i projektowego będzie spraw- 
dzianem stopnia ich użyteczności. 


Zasadnicze znaczenie w opracowaniu projektu planu 5-letniego w przed- 
siębiorstwach będzie mieć, oparte na rachunku ekonomicznym, wypro- 
filowanie produkcji stosownie do wymagań rynku i eksportu, przy mak- 
symalnym uwzględnieniu postulatu specjalizacji i powiększeniu serii 
produkcyjnych. W tym też głównie kierunku powinny zmierzać projekty 
planów inwestycyjnych w przedsiębiorstwach, które to projekty będą 
poddane szerokiej dyskusji w gronie aktywu społeczno-ekonomicznego. 


Aby dyskusja ta mogła być owocna, trzeba, by kryteria racjonalności 
ekonomicznej proponowanych inwestycji były rozumiane i znane przez 
załogę. Ogólny wskażnik ekonomicznej efektywności inwestycji nie speł- 
nia tego wymogu. Konieczne będzie, jak to proponuje się w referacie, 
zastosowanie bardziej komunikatywnego systemu oceny w postaci po- 
działu wszystkich inwestycji na kilka grup, zależnie od osiąganych para- 
metrów techniczno-ekonomicznych, takich jak: długość cyklu budowy, 
kapitałochłonność produkcji, osiągany wzrost wydajności pracy itp. Kry- 
teria tego podziału muszą być starannie opracowane przez Komisję Pla- 
nowania i dostarczone przedsiębiorstwom w takim terminie, aby mogły 
być w pełni wykorzystane przy dyskusji nad zamierzeniami inwesty- 
cyjnymi. : 

Obok zmian w metodzie opracowywania planu proponujemy istotne 
innowacje w metodzie planowania inwestycji. Zasadniczy ich sens polega 
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na odmiennym potraktowaniu inwestycji w przemyśle przetwórczym 
od wszystkich pozostałych gałęzi. O ile bowiem w tych ostatnich za- 
równo program rzeczowy, jak i związane z nim środki zostaną określone 
z góry na całe 5-lecie w ostatecznej i nieprzekraczalnej wysokości, to 
przemysłom przetwórczym zostaną od razu przyznane środki tylko na 
konkretne inwestycje prowadzone w latach 1971—1973 oraz na ich kon- 
tynuację w dwu latach następnych. Natomiast środki na nowe zadania 
inwestycyjne na lata 1974 i 1975 zostaną umieszczone w centralnej re- 
zerwie. Kierunki i rodzaj tych inwestycji nie dadzą się bowiem określić 
z góry na 4 lata naprzód, chociażby z powodu niedostatecznego rozezna- 
nia potrzeb gospodarki, wybiegających poza 1975 rok, jak również prze- 
widywanego w perspektywie postępu technicznego na świecie. Nie mamy 
jeszcze sprecyzowanego programu specjalizacji i kooperacji w ramach 
RWPG, musimy się liczyć także z.innymi względami, jak np. zmianą 
koniunktury na rynku światowym itp. 

Takie rozwiązanie sprawy zapewni A A elastyczność w politwce 
inwestycyjnej wszędzie tam, gdzie przesądzanie z góry zakresu i kie- 
runków inwestycji mogłoby być, z uwagi na szybko zachodzące zmiany 
techniczne i kierunki popytu — zawodne. W przeciwnym razie, jak wy- 
kazało wieloletnie doświadczenie, bylibyśmy zmuszeni do kosztownych 
rewizji ustalonego w planie 5-letnim programu rzeczowego inwestycji 
w toku ich realizacji. 

Jest rzeczą bezsporną, że <atealisi SrablemEmi naszej polityki eko- 
nomicznej w najbliższych latach będzie stworzenie warunków zapewnia- 
jących rozwój przemysłu maszynowego. Wynika to zarówno z faktu, 
że jego rola w gospodarce wszystkich uprzemysłowionych krajów stale 
się zwiększa, jak też i z tego, że u nas nie pokrywa 6n dziś, mimo szyb- 
kiego rozwoju, wzrastających potrzeb RWSSIYCYJNYCH i eksportowych 
kraju. 

Oznacza to konieczność wydzielenia śdsowiedsie wielkich środków na 
rozbudowę mocy produkcyjnych przemysłu maszynowego oraz na roz- 
wój jego zaplecza materiałowego, jakim jest hutnictwo. 

Niezależnie jednak od tego stoi przed nami ważne i pilne zadanie lep- 
szego wykorzystania istniejących już w tym przemyśle maszyn i urzą- 
dzeń oraz powierzchni produkcyjnych, Musimy w tym celu przeszkolić 
dodatkową liczbę wykwalifikowanych robotników i przeznaczyć specjal- 
ne, wydzielone w planach środki na inwestycje uzupełniające oraz na 
budownictwo mieszkaniowe, 

Wzrost istniejącej produkcji finalnej przez lepsze wykorzystanie czyn- 
nvch zakładów i zwiększenie współczynnika zmianowości nie stoi w żad- 
nej sprzeczności z postulatem przeobrażeń strukturalnych przemysłu 
maszynowego. Posiadamy bowiem wyraźny niedobór produkowanych 
w kraju maszyn i urządzeń — niedobór, który musimy obecnie uzupeł- 
niać uciążliwym często importem. Fak ma się np. sprawa z silnikami 
elektrycznymi, niektórymi typami nowoczesnych obrabiarek i narzędzi 
oraz z szeregiem innych maszyn. 

Jedną z zasadniczych przyczyn niepełnego wykorzystania zdolności 
produkcyjnych przemysłu maszynowego są trudności w dostawach ko- 
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operacyjnych. Musimy więe energicznie rozwiązywać i ten problem, 
wykorzystując jak najlepiej istniejące moce wytwórcze i budując nowe. 
Program w tej dziedzinie powinien wybiegać dalęko naprzód, tak aby 
produkcja finalna nie nąpotykała w przyszłości trudności zaopatrzen.o- 
wych. | 

Produkcja kooperacyjna przy odpowiedniej unifikacji części i zespo- 
łów winna być wytwarzana w długich seriach w specjalizowanych za- 
kładach. ! 

Osobnego programu lepszego wykorzystania i rozbudowy zdolności 
produkcyjnych wymaga odlewnietwe, stanowiące dziś obok kooperacji 
drugi wąski przekrój przemysłu maszynowego. W trosce o rozwój odlew- 
nictwa podjęto szereg decyzji rządowych. Wydzielono poważne śrcedki 
inwestycyjne, wprowadzono preferencje płacowe. Jednak stan obecny 
jest wysoce niezadowalający. Długie cykle budowy naszych odlewnł, 
poczynając od przewlekłego opracowania dokumentacji, poprzez nieter- 
minową dostawę maszyn częste prototypowych i kończąc na rozciągnię- 
tym w czasie cyklu realizacji i wstępnej eksploatacji, pogłębiły istnie- 
jące trudności, zmuszając gospodarkę do wzrostu importu odlewów. 
Dlatego resarty zarządzające odlewniami, a przede wszystkim resort prze- 
mysłu ciężkiego — odpowiedzialne za tę sytuację — winny podjąć 
wszelkie kroki zmierzające do uzyskania poprawy w odlewnictwie. 
W opracowywanym programie należy przewidzieć przechodzenie na pracę 
całodobową, utrzymanie w ruchu istniejących odlewni oraz ich specja-- 
lizację. | 

Podobne programy wykarzystania rezerw produkcyjnych w istnieją- 
cych i nowo zbudowanych zakładach należy opracować również w innych 
gałęziach produkcji. Stanowić one będą nieodłączną część projektu pianu 
pięcioletniego. Środki inwestycyjne — niezbędne do realizacji tego pro- 
gramu — zarówno finansowe, jak i rzeczowe powinny być wyodrębnione 
w planach inwestycyjnych zjednoczeń i resortów. 

Dynamiczny rozwój produkcji w wybranych branżach wiąże się z do- 
skonaleniem wzajemnych powiązań międzyzakładowych oraz powiązań 
zakładów z zapleczem naukowo-technicznym, 

Kierując się uchwałą V Zjazdu partii oraz doświadczeniami i wnio- 
skami niektórych zjednoczeń i przedsiębiorstw, proponuje sie przystą- 
pienie do tworzenia kombinatów przemysłowych. Kombinat, grupując 
kilka lub kilkanaście przedsiębiorstw, winien być zwartym organizmem 
gospodarczym, łączącym zakłady o podobnym profilu produkcji lub też 
kooperujące ze sobą. Kombinat musi otrzymać odpowiednio rozszerzone 
w porównaniu z przedsiębiorstwami uprawnienia. Utworzenie kombina- 
tów przemysławych powinno doprowadzić do wzrostu produkcji i obniżki 
kosztów wytwarzania dzięki koncentracji i specjalizacji produkcji oraz 
usprawnieniu kooperacji wewnętrznej przez ścisłe powiązanie zakładów 
kooperujących z zakładami produkcji finalnej. Przy kombinatach powin- 
ny powstać silne placówki zaplecza naukowo-technicznego. które pozwolą 
na znaezne przyspieszenie tempa postępu technicznego i organizacyjnego. 

W pierwszym okresie formy organizacyjne kombinatów mogą mieć 
charakter eksperymentalny, chodzi bowiem o uzyskanie doświadczeń, aby 
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w przyszłości można było pójść w szerszym zakresie na ich tworzenie 
w innych gałęziach przemysłu. 

Ze względu na wagę i stopień zaawansowania prac przewiduje się, że 
w pierwszej kolejności powstaną kombinaty w przemyśle obrabiarek 
i narzędzi oraz w przemyśle elektrotechnicznym i elektronicznym. 

Trzeba sobie zdać sprawę z tego, że właściwy dobór przedsiębiorstw 
łączonych w kombinat stwarza jedynie potencjalną możliwość osiągnię- 
cia założonych celów. Niezbędnym tego warunkiem jest sprawnie dzia- 
łająca organizacja produkcji i zarządzania. 

Kombinat nie może być tworzony na zasadzie mechanicznego połącze- 
nia zakładów i innych jednostek, lecz winien stanowić jakościowo nowy 
układ organizacyjno-ekonomiczny, który należy zaprojektować od pod- 
staw w oparciu o racje ekonomiczne, niezależnie od obecnej resortowej 
przynależnośck zakładów. 

Tworzenie kombinatów musi być poprzedzone odpowiednimi studiami 
i pracami przygotowawczymi, realizowanymi w trzech etapach. 

W etapie pierwszym niezbędne jest opracowanie założeń do projektu 
organizacji konkretnego kombinatu, obejmujących: 

— program produkcji określonej grupy wyrobów, sporządzony 
z uwzględnieniem prognozy jej rozwoju; 

— propozycje dotyczące zgrupowania przedsiębiorstw i więzi koope- 
racyjnych między nimi, jak również na zewnątrz; 

— określenie zadań produkcyjnych i technicznych oraz spodziewanych 
efektów ekonomicznych. 


Założenia te winny również zawierać system zewnętrznych powiązań 
kombinatu z gospodarką narodową, jak też powiązań wewnętrznych za= 
kładów, ze szczególnym uwzględnieniem zasad rozrachunku gospodar- 
czego. 

W etapie drugim należy opracować kompleksowy projekt struktury 
organizacyjnej oraz obowiązków i uprawnień poszczególnych zakładów 
i komórek, jak też służb techniczno-ekonomicznych. Projektowanie tego 
rodzaju skomplikowanych układów wymaga uwzględnienia wymogów 
naukowej organizacji pracy opartej na zdobytych doświadczeniach kra- 
jowych i zagranicznych. 


W etapie trzecim winno nastąpić zatwierdzenie przez organy rządowe 
opracowanych projektów i wdrożenie ich w życie. 


Równolegle z przygotowaniem projektów organizacyjnych końbiństa 
w branżach objętych tymi pracami należy przystąpić do szkolenia kadry 
kierowniczej, inżynieryjnej i organizatorskiej w zakresie stosowania no- 
woczesnych metod organizacji i zarządzania. Należy podkreślić z całą 
mocą, że przy tworzeniu kombinatów chodzi o to, aby maksymalnie uru- 
chomić inicjatywę kadry kierowniczej i załóg. Do tworzenia kombina- 
tów, jak też opracowywania perspektyw ich dalszego rozwoju należy 
włączyć możliwie największą liczbę zainteresowanego aktywu społeczno- 
-gospodarczego. Od zrozumienia istoty i celów organizowania kombinatów 
oraz od postawy i stopnia zaangażowania aktywu partyjnego, kadry kie- 
rowniczej i załóg zależeć będzie w ostatecznym rachunku powodzenie 
sprawy, 
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Towarzysze! Referat Biura Politycznego prezentuje rozwinięty program 
usprawnienia procesu inwestycyjnego we wszystkich jego fazach. Sy- 
tuacia na tym nadzwyczaj ważnym odcinku jest nadal niepomyślna. 

. Referat wskazuje na najbardziej istotne słabości działalności inwesty- 
cyjnej, na zbyt długie okresy projektowania i budowy obiektów przemy- 
słowych oraz osiągania przez nie projektowych zdolności produkcyjnych 
przy występującym często przekraczaniu planowanych kosztów. Główne 
przyczyny tej sytuacji — to zbytnie rozproszenie inwestycji, zbyt duża 
liczba równocześnie budowanych obiektów, nieterminowe dostawy nia- 
szyn i materiałów na budowy, jak też przewlekły tryb opracowania do- 
kumentacji technicznej i częste jej przeróbki w trakcie realizacji 
inwestycji. 

Niedomcgi procesu inwestycyjnego sprawiają, jak to zostało stormu= 
łowane w uchwale zjazdowej, że stanowi on najsłabszy odcinek naszej 
gospodarki. Niezbędna więc jest ponowna koncentracja uwagi partii ra 
tej problematyce i zastosowanie bardziej skutecznych środków działania. 


Centralnym problemem organizacji procesu inwestycyjnego jest ujęcie 
wszystkich jego faz w racjonalne cykle normatywne lub dyrektywne, 
wynikające z umów, które posiadałyby dla wszystkich uczestników tego 
procesu charakter wiążący, stanowiły podstawę zarówno do planowania 
nakładów, jak i do organizacji wykonawstwa i rozruchu produkcyjnego. 


Dotychczas w wykonawstwie budowlanym i przy rozruchu zakładów 
produkcyjnych normatywy nie mają charakteru dyrektywnego; nie liczą 
się z nimi ani resorty i zjednoczenia przy corocznym ustalaniu wielkości 
nakładów, ani też przedsiębiorstwa budowlano-montażowe oraz produ- 
cenci maszyn i urządzeń. Nie biorą ich także pod uwagę komisje roz- 
działu robót, jak o tym świadczą chociażby wyniki kontroli NIK oraz 
Banku Inwestycyjnego. | 


Poprawa istniejącego stanu wymaga wprowadzenia cykli o charakterze 
wiążącym dla uczestników procesu inwestycyjnego, skrócenia w szeregu 
przypadków normatywów czasowych budowy oraz ścisłego powiązania 
cykli budowy z systemem finansowania inwestycji i systemem bodźców 
materialnych. 


Referat Biura Politycznego postuluje szybkie zakończenie prac, ma- 
jących na celu zweryfikowanie i skrócenie istniejących normatywnych 
cykli budowy, zatwierdzenie nowych cykli do połowy bieżącego roku. 
Należy również wprowadzić dyrektywne cykle dla inwestycji niepowta- 
rzalinych, obejmujące także modernizację i rekonstrukcję kluczowych 
zakładów przemysłowych. Nieprzestrzeganie cykli będzie na przyszłość 
pociągać za sobą odpowiednie konsekwencje, przede wszystkim mate- 
rialne. Z dotrzymaniem lub poprawieniem dyrektywnego cyklu zwiąże 
się dla inwestorów, projektantów, wykonawców i przedsiębiorstw dostar- 
czających maszyny i urządzenia odpowiednie korzyści premiowe. Nedanie 
dvrektywnego charakteru ustalonym cyklom budowy i osiągania pro- 
jektowych zdolności produkcyjnych oraz powszechne i znacznie ściślej- 
sze niż dotychczas powiązanie ich z działaniem systemu finansowego, 
który również ulega udoskonaleniu, stanowi zasadnicze novum w naszej 
polityce inwestycyjnej. 
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Dla wzmocnienia dyscypliny planowania inwestycyjnego i przeciw- 
działania rozproszeniu nakładów wprowadza się współczynniki maksy- 
malnego zaangażowania inwestycyjnego w planach resortów, zjednoczeń 
i rad narodowych. Termin „zaangażowanie inwestycyjne” oznacza wiel- 
kość nakładów, które muszą być poczynione, aby zakończyć rozpoczęte 
już i realizowane inwestycje. 


Jeśli zaangażowanie jest duże, to plan inwestycyjny staje się nieela- 
styczny. Nie ma bowiem możliwości dokonania. jakichkolwiek zmian — 
nawet najbardziej potrzebnych — bez narażania się na straty wynikające 
z niezakończenia bądź przerwania budowy obiektów. Wysokie zaangażo- 
wanie utrudnia, a nawet uniemożliwia dokonywanie niezbędnych ma- 
newrów w polityce ekonomicznej. 


Określenie w planie resortu, zjednoczenia i rady narodowej kwot mak- 
symalnego zaangażowania, których nie będzie wolno przekraczać przez: 
podejmowanie nowych inwestycji, winno przyczynić się do skrócenia 
frontu inwestycyjnego i do większej koncentracji nakładów w czasie, 
a także do realizowania inwestycji tańszych o krótszych cyklach budo- 
wy. Następstwem tego powinno być skrócenie przeciętnego cyklu reali- 
zacji inwestycji w całej gospodarce. 

Niepokojącym zjawiskiem, zwłaszcza w realizacji dużych inwestycji, 
jest zła wycena kosztów w dokumentacji projektowej, a także przekra- 
czanie ich w trakcie budowy. Pewien stopień niedokładności w koszto- 
rysowaniu może mieć miejsce. Nie wszystkie bowiem składniki inwesty- 
cji dadzą się ściśle określić z góry, w fazie opracowania dokumentacji 
technicznej. Mogą się zmienić ceny maszyn i urządzeń, jeśli wynika to 
z odgórnych decyzji. Mogą również wejść w grę inne czynniki, jak np. 
nieprzewidziana konieczność umocnienia gruntu itp. Musimy więc do- 
puszczać w praktyce planowania możliwości korekty pierwotnych ko- 
sztorysów. 

Nie można jednak godzić się z wadliwą wyceną kosztów powodowaną 
brakiem poczucia odpowiedzialności i niedbalstwem w pracy projekto- 
wej i kosztorysowej. Częste są wypadki nieumieszczenia w kosztorysie 
szeregu robót budowlano-montażowych, często mają miejsce zwykłe 
omyłki w obliczeniach. Inną przyczyną późniejszej zwyżki kosztów jest 
niepełny i niesprecyzowanyv do końca przez inwestora program rzeczo- 
wy inwestycji. Szczególnie ostatnio w szeregu gałęzi przemysłu, w tym 
również w przemyśle maszynowym, występuje wzrost kosztów i przedłu- 
żenie okresu budowy spowodowane zmianami w zakresie rzeczowym 
budowanych obiestów. Tego rodzaju przekroczenia kosztów będą powo- 
dować zarówno sankcje finansowe uszczuplające fundusz inwestycyjny 
resortu, jak też utratę części lub całości premii poszczególnych uczestni- 
ków procesu inwestycyjnego, odpowiedzialnych za te przekroczenia. 
Kwota przekroczenia kosztów, wraz z karnymi odsetkami, zmniejszy fun- 
dusz inwestycyjny danego zjednoczenia, rady narodowej iub innego 
inwestora pośredniego oraz ich planowy limit na inwestycje nowo roz- 
poczynane. 

Znaczny wpływ na usprawnienie działalności inwestycyjnej powinny 
wywrzeć nowe zasady finansowania inwestycji. Obecnie wszystkie inwe- 
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stycje centralne są finansowane bezprocentowym kredytem technicznym 
z możliwością sankcji w postaci odsetek tylko przy przekroczeniu kosztu 
lub opóźnieniu terminu uruchomienia obiektu. Nakłady na inwestycje 
zjednoczeń pakrywane są ze środków własnych zjednoczeń, uzupełnia- 
nych ewentualnie, jeśli zachodzi taka potrzeba, nisko oprocentowanym 
zwrotnym kredytem bankowym. 

Ten stan nie daje możliwości skutecznego oddziaływania instrumenta- 
mi finansowymi na realizacje inwestycji. Inwestor bowiem budujący za 
. własne środki nie ponosił praktycznie konsekwencji ani za przekroczenie 
kosztów, ani za opóźnione oddanie inwestycji do użytku. Kontrola banku 
nad przebiegiem procesu inwestycyjnego była formalna. Nic więc dziw- 
nego, że domagał się on, aby każda inwestycja w określonym procencie 
była finansowana kredytem zwrotnym, co z kolei stało w sprzeczności 
z postulatem zwiększenia roli samolinansowania w polityce inwesty* 
cyjnej. 

Nowo proponowany system fwówścwańia iwesici wiążąc działal- 
ność inwestycyjną ze środkami własnymi i z rozrachunkiem gospodar- 
czym, ma na celu bardziej skuteczne oddziaływanie środkami finanso- 
wymi na cykl realizacji inwestycji i na jej koszty. Sfera działania kre- 
dytu bankowego zostaje bowiem oddzielona od sfery działania środków 
własnych. Finansowanie inwestycji produkcyjnych odbywać się będzie 
wyłącznie poprzez kredyt oprocentowany. Natomiast środki własne będą 
mogły być użyte wyłącznie na całkowitą lub częściową spłatę tego kre- 
dytu. Oznacza to, że stan posiadanych przez zjednoczenia środków nie 
R na wielkość jego inwestycji, która jest określona wyłącznie przez 
plan 

Takie rozwiązanie powinno skłaniać inwestorów do wyboru inwestycji 
o krótkim cyklu oraz do skracania normatywnego czasu ich trwania. Im 
dłuższy będzie okres budowy, tym większe odsetki obciążą fundusz inws* 
stycyjnv zjednoczenia, zmniejszając możliwości spłaty zaciągnietego kre- 
„dytu, ponieważ oprocentowanie będzie liczone od daty otwarcia rat kre- 
dytu niezależnie od tego, czy inwestor podejmie przyznany mu kredyt, 
czy też nie. 


Kredyt nie podjęty w terminie ustalonym będzie automatycznie sygna- 
lizował opóźnienie w realizacji inwestycji, o których bank będzie miał 
obowiązek natychmiast zawiadamiać odpowiednie czynniki nadrzędne. 


Ża przekroczenie kosztów i normatywnego cyklu naliczane bedą ro- 
snące progresywnie odsetki bankowe, powodujące wraz z sumą dodatko- 
wego kosztu zmniejszenie rocznych limitów na nowo. rozpoczynane 
inwestycje. 

Spłata zaciągniętego kredytu zależnie od charakteru inwestycji nastąpi 
po jej rozliczeniu w całości lub też częściowo z funduszu inwestycyjnego 
zjednoczenia, zgodnie z zawartą umową między bankiem a zjednoczeniem. 


Źródłem spłaty części kredytu nie pokrytej z funduszu inwestycyj- 
nego zjednoczenia. będzie zysk przedsiębiorstwa, któremu inwestycja zo- 
stała oddana w użytkowanie. W ten sposób inwestycja zostanie powią- 
zana z rozrachunkiem przedsiębiorstwa, a jej efektywność będzie mogła 
być w praktyce sprawdzona. 
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Warunki spłaty tej części kredytu, a przede wszystkim podział jej na 
raty roczne, ustalą między sobą bank i przedsiębiorstwo. Mogą one prze- 
widywać różne dla przedsiębiorstwa ulgi w postaci karencji, nieliczenia 
w okresie wstępnej eksploatacji spłaty normalnego oprocentowania środ- 
ków trwałych itp. Przy terminowym osiągnięciu projektowej zdolności 
produkcyjnej powinna być stosowana bonifikata części pobieranych odse- 
tek od kredytu. 

Tego rodzaju ulgi, powiązane z wynikiem finansowym przedsiębior- 
stwa, a więc i funduszem zakładowym, powinny skłaniać załogę do wy= 
siłków nad szybkim opanowaniem produkcji i uzyskaniem w terminie 
zgodnej z projektem mocy produkcyjnej. | 

Temu samemu celowi ma służyć wprowadzenie dyrektywnych cyklów 
dochodzenia do projektowych zdolności produkcyjnych i wynikających 
z tego obowiązków inwestora opracowywania planu uruchomienia zakła- 
du, uwzgledniającego uprzednie przeszkolenie załogi i zorganizowanie za- 
plecza naukowo-technicznego zakładu. | 
_. Uporządkowania wymaga również system corocznego rozdziału robót. 
Zasada koncentracji mocv produkcyjnych przedsiębiorstw budowlano- 
-montażowych resortu budownictwa na inwestycjach grupy „A” wymaga 
odciążenia ich od robót drobnych i remontów. Przyczyni się to między 
innymi do lepszej niż dotychczas realizacji podstawowych inwestycji rad 
narodowych, takich jak budownictwo mieszkaniowe, szkolne i służby 
zdrowia, gdzie sytuacja była dotąd szczególnie niekorzystna. 


Odpowiedzialność za realizację wymienionych inwestycji, które w pla- 
nie terenowym rady narodowej stanowią około 85 proc. całości inwesty- 
cji, ciążyć będzie na Ministerstwie Budownictwa i Przemysłu Materia- 
łów Budowlanych. Rady narodowe będą natomiast odpowiedzialne za 
pozostałe inwestycje, dla których muszą odpowiednio rozwinąć potencjał 
wykonawczy. 


Poza tym rady narodowe będą zobowiązane — w oparciu o przekazane 
im plany i środki inwestycyjne przez zjednoczenia i resorty — opraco- 
wać programy realizacji wspólnych lub skojarzonych inwestycji na swym 
terenie. W tym celu rady narodowe powinny wyznaczyć zastępczych 
inwestorów, którzy zobowiązani będą do przygotowania dokumentacji 
i kosztorysów dla tych inwestycji. Realizację tych inwestycji prowadzić 
winien resort budownictwa. 

Usprawnienia wymaga też działalność inwestycyjna w gospodarce te- 
renowej. Rady narodowe w małym stopniu decydują o strukturze nakła= 
dów inwestycyjnych w nadzorowanej przez siebie gospodarce. Jest to 
związane ze szczegółowymi ustaleniami zadań inwestycyjnych przez wła- 
dze centralne. Tego rodzaju polityka prowadzi do osłabienia odpowie- 
dzialności rad za właściwe i ekonomicznie uzasadnione wykorzystanie 
przydzielonych funduszy inwestycyjnych i za prawidłowe zaspokojenie 
potrzeb społecznych. 

Chcąc podnieść odpowiedzialność rad narodowych za politykę inwe- 
stycyjną, proponuje się, by środki na inwestycje terenowe przyznawane 
były w wielkościach globalnych z określeniem jedynie nakładów na 
budownictwo mieszkaniowe i na rolnictwo, 
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Proponowane przez Biuro Polityczne zamierzenia prowadzą do dal- 
szego rozszerzenia uprawnień rad narodowych. Ich działalność koordy- 
nacyjna powinna prowadzić do opracowania jednolitego planu inwesty- 
cyjnego — obejmującego nakłady inwestycyjne wszystkich inwestorów 
we wszystkich grupach. | 


Towarzysze! Zadania, które obecne plenum stawia przed partią — jej 
organizacjami i instancjami — są trudne i odpowiedzialne. Referat Biura 
Politycznego przedstawia zadania, jakie partia nasza powinna realizować 
dla poprawy efektywności procesu inwestycyjnego. Prawidłowa ich rea- 
lizacja wymagać będzie przezwyciężenia wielu starych nawyków i błę- 
dów w tej dziedzinie, pełnego zrozumienia przez aktyw gospodarczy i par= 
tyjny istoty proponowanych zmian w polityce inwestycyjnej oraz w no- 
wych metodach planowania i szerokiej ich popularyzacji. wśród załóg 
zakładów przemysłowych i instytucji. 


Tej szerokiej pracy wyjaśniającej musi jednocześnie towarzyszyć stałe 
ulepszanie metod partyjnej i społecznej kontroli wykonania podjętych 
wniosków i uchwał. Na pilność i aktualność tego zadania wskazuje za- 
warta w referacie Biura Politycznego krytyczna ocena realizacji uchwały 
VI Plenum KC w sprawie doskonalenia działalności inwestycyjnej. - 


Uchwała ta w wielu istotnych punktach nie została wysonana: Wiele 
spraw załatwiono formalnie. 


Odstępstwo od zasad polityki inwestycyjnej, ustalonych na VI Plenum, 
stwierdziliśmy i na szczeblu centralnym, i w terenie. Dlatego naczelnym 
obowiązkiem instancji partyjnych jest konsekwentna kontrola realizacji 
uchwały KC przez wszystkich uczestników procesu inwestycyjnego. 


Organizacje partyjne w biurach projektów, w służbach inwestycyj- 
nych, na placach budowy powinny skuteczniej niż dotychczas kon- 
trolować, jak ich instytucja czy przedsiębiorstwo wywiązuje się ze swo- 
ich zadań, jak przyczynia się do terminowej realizacji inwestycji oraz 
obniżki ich kosztów. . 

Szczególna odpowiedzialność ciąży na organizacjach partyjnych w biu- 
rach projektów. Tam bowiem rozpoczyna się proces inwestycyjny, tam 
powstają projekty, określające poziom nowoczesności nowo budowanych 
obiektów produkcyjnych. Obiekt nienowoczesny w swoim założeniu, cho- 
ciażby był budowany zgodnie z cyklem i w ramach ustalonvch kosztów, 
utrwala tylko stan dzisiejszy i nie stanowi dostatecznej siły napędowej 
naszego rozwoju. 

Dlatego projektanci-członkowie partii winni przyczvniać się również 
przykładem osobistym do poszukiwania projektowanych rozwiązań naj- 
bardziej nowoczesnych i ekonomicznie uzasadnionych. 


Realizacja uchwały wymaga przezwyciężenia atmosfery stałego na- 
cisku na zwiększanie inwestycji ponad wielkości ustalone w planie. W wo- 
jewódzkich programach działania, zatwierdzonych przez komitety woje- 
wódzkie, nie mogą być zawarte rozmiaitego rodzaju propozycje inwesty- 
cyjne przedsiębiorstw czy instytucji nie przewidziane w planie pane= 
stwowym. 
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Utarło się u wielu działaczy gospodarczych przekonanie, że wagę re- 
gionu, zjednoczenia lub przedsiębiorstwa w gospodarce narodowej liczy 
sie tylko wielkością środków inwestycyjnych, które sie im przyznaje. 
Wskażniki jakościowe, efektywność działania — pozostają na dalszym 
planie. Często występuje się z postulatami nowych inwestycji, kiedy 
dysponujemy nie wykorzystanym potencjałem wytwórczym w zakładach 
istniejących, a dochodzenie do projektowych zdolności produkcyjnych 
w zakładach nowo oddanych do użytku przeciąga się poza wszystkie 
uzasadnione terminy. Czesto rozpoczyna się nowe inwestycje kosztem 
ograniczenia nakładów na inwestycje kontynuowane i wydłużenia przez 
to cyklu ich realizacji. 

Pożądana poprawa efektywności procesu inwestycyjnego może na- 
stąpić tylko przez wyeliminowanie z naszego działania tych wszystkich 
szkodliwych i przeszkadzających nam w rozwoju praktyk. Może tego do- 
konać tylko pełne konsekwencji działanie organizacji i instancji partyj- 
nych, właściwa praca resortów i rad narodowych. 

Naszym podstawowym obowiązkiem będzie zapewnienie realizacji 
uchwały, jaką podejmie obecne plenum Komitetu Centralnego. 


Usprawnić proces planowania I inwestowania 


Przemówienie kcńcowe tow. Władysława Gomułki 


Towarzysze! | | 

Problematyka przedstawiona w referacie Biura Politycznego uznana 
została przez wszystkich dyskutantów występujących z tej trybuny za 
bardzo ważną. I słusznie. Dotyczy ona bowiem najważniejszych, podsta- 
wowych zagadnień naszego życia gospodarczego, mianowicie planowania 
i inwestowania. Poza nielicznymi zastrzeżehiami, wszystkie wnioski 
i propozycje, jakie w tym przedmiocie zawiera referat Biura Polityczne- 
go, zostały przez towarzyszy przyjęte, zaakceptowane. 


A jednak wydaje się, że wielu dyskutantów, sądząc z treści ich prze- 
mówień, w niedostatecznym stopniu uchwyciło istotę omawianej na 
obecnym plenum problematyki. 


Istota nowych metod planowania 


Zacznijmy od sprawy opracowania projektu planu na lata 1971—1975. 
Chodzi właściwie o nową metodologię opracowania planu. Polega ona na 
dwóch fazach opracowania planu, na wprzęgnięciu do tych prac jak 
najszerszego aktywu gospodarczego, technicznego, administracyjnego 
i partyjnego — przede wszystkim przedsiębiorstw, ale również aktywu 
zjednoczeń, resortów. 


Centralizacja planowania nie pozostaje w żadnej sprzeczności z możli- 
wością rozwinięcia najszerszej inicjatywy załóg przedsiębiorstw w opra- 
cowywaniu projektu planu. Wprost przeciwnie: jm bardziej twórcza bę- 
dzie na tym polu inicjatywa przedsiębiorstw, tym sprawniej i prawidło- 
wiej bedzie funkcjonować centralne planowanie. Nowa metodologia od- 
wraca w pewnym sensie dotychczasowe zasady budowania planu. Chce- 
my go budować od dołu do góry, od przedsiębiorstw przez zjednoczenia, 
resorty — do Komisji Planowania przy Radzie Ministrów, a nie od- 
wrotnie, jak to było dotychczas. 


W ten sposób zjednoczenia, resorty i Komisja Planowania będą roz- 
porządzały już pewnymi projektami planów, sporządzonymi od dołu, 
i w oparciu o te plany same wybiorą i opracują najlepsze z możliwych 
rozwiązań. Alternatywa planu powinna powstawać właśnie na szczeblu 
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wyższym, a więc potrzebna jest zmiana metodologii opracowania planu. 
Pozwoli to uniknąć sytuacji, jaka powstała przed kilku laty przy opra- 
cowaniu planów alternatywnych, których przydatność w tamtej sytuacji 
musiała okazać się ograniczona. 


Sprawa nowych metod planowania i wiążąca się z tym ściśle sprawa 
inwestowania znalazły się na II Plenum KC nie tylko dlatego, że są 
one bardzo ważne i że usprawnienie zarówno procesu planowania, jak 
j inwestowania ma ogromne znaczenie dla naszej gospodarki narodowej. 
Problemy te są przedmiotem naszych obrad przede wszystkim dlatego, 
że okres obecny — to okres, w którym należy rozwijać intensywnie 
prace nad przygotowaniem nowego planu 5-letniego. Jest on najbardziej 
sprzyjający dla zastosowania nowej metodologii opracowania planu. 
Gdybyśmy dzisiaj znajdowali się u progu nowej 5-latki, tzn. w 1970 r., 
a plan na lata 1971—1975 opracowany byłby według starych metod, jak 
poprzednie plany 5-letnie, to z chwilą uruchomienia mechanizmu jego 
działania byłoby rzeczą wprost niemożliwą przebudowanie tego planu 
wg nowej metodologii; trzeba byłoby wszystko zburzyć. Dlatego obecny 
okres jest wyjątkowo dogodny do przeprowadzenia reformy planowania, 

Pozostało nam bardzo mało czasu na przygotowanie nowego planu 
5-letniego. Musimy dołożyć maksimum wysiłków, aby wywiązać się 
z zadań, jakie nakreślamy dla pierwszej fazy opracowania projektu pla- 
nu. Ta pierwsza faza zaczyna się już od naszego plenum, zaczyna się 
w kwietniu. W tym miesiącu musi być bowiem określona — mówimy 
o tym w referacie i projekcie uchwały — górna granica środków inwe- 
stycyjnych, przyznanych resortom, zjednoczeniom i przedsiębiorstwom 
na lata 1971—1975. 


Jak mówi referat, jedna grupa resortów otrzymuje globalną sumę 
środków na całe pięciolecie, a druga grupa, skupiająca branże przemysłu 
przetwórczego (głównie chodzi o przemysł maszynowy w szerokim tego 
słowa znaczeniu) — z pewnym zróżnicowaniem, polegającym na tym, że 
na ostatnie dwa lata planu suma środków ujęta będzie szacunkowo. 
Z tych szacunkowych kwot stworzy się tzw. rezerwę inwestycyjną, 
z której branże przetwórcze będą czerpać na inwestycje podejmowane 
w ostatnich latach planu. 

Są to proporcje ze wszech miar słuszne. 

W przemyśle przetwórczym, jak to zresztą podkreślano, szybko zmie- 
nia się technologia wytwarzania, a także zapotrzebowanie krajowe i za- 
graniczne na różne wyroby. Wszystko to wskazuje na to, że nie jest 
możliwe ścisłe określenie już obecnie, jakie konkretnie inwestycje należy 
podjąć w przemyśle przetwórczym w końcowych latach przyszłej 5-latki, 
gdyż byłoby to ustalane na 4, 5 czy 6 lat z góry. Praktyka ubiegłych 
planów pięcioletnich dowodzi, że w większości przypadków jest to po 
prostu nierealne. 

Ponadto nie jest potrzebne podejmowanie już teraz decyzji w tvm 
przedmiocie, gdyż nie wymaga tego czas niezbędny na opracowanie do- 
kumentacji na inwestycje podejmowane w latach 1974 i 1975. Można więc 
śmiało, bez jakiegokolwiek ryzyka, założyć na dwa ostatnie lata 5-latki 
tylko szacunkowe sumy dla gałęzi przetwórczych, bez konkretyzowania 
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zadań. Nie wiadomo bowiem, gdzie wypadnie te zadania podjąć, jaką 
branżę przemysłu przetwórczego preferować w tym czasie. 

Sprawa ta wiąże się jeszcze z czymś innym. Powinna ona wynikać 
z planu wieloletniego. Ale my jeszcze nie mamy opracowanego takiego 
planu. To co jest, to tylko jakieś ogólne wskazania. Na przygotowanie 
planu wieloletniego trzeba przede wszystkim mieć cały system badań 
prognoz rozwojowych. Nad tym się pracuje. 

Raz jeszcze trzeba podkreślić, że plan to nie fetysz. Plan — to kieru- 
nek działania, ale ten kierunek działania powinien być wytknięty mak- 
symalnie prawidłowo. Do tego służą przede wszystkim opracowane do- 
brze prognozy. Ale również i to, co obecnie proponujemy, tj. dwie fazy 
opracowania planu, przy wciągnięciu w pierwszej fazie do tej pracy jak 
najszerszych wykwalifikowanych, znających się na przedmiocie kadr, 
stwarza lepsze warunki, dodatkowe szanse, że te kierunki planowego dzia- 
łania będą opracowane daleko lepiej aniżeli wówczas, gdy plan opraco- 
wuje tylko Komisja Planowania. 

Jeśli ktoś obawiałby się, że niezaplanowanie konkretnych inwestycji 
w przemyśle przetwórczym na ostatnie dwa lata planu pociągnie za sobą 
jakieś trudności, to jest w głębokim błędzie. Przeciwnie, to nam ułatwi 
zadanie bardziej prawidłowego planowania. Nie można bowiem wpro- 
wadzać do planu określonych pozycji inwestycyjnych z takim wyracho- 
waniem, że w latach realizacji planu pozycje te będą rewidowane i albo 
się je utrzyma w planie, albo zostaną z niego usunięte. Wiadomo, co to 
znaczy usunięcie z planu jakiejś zaplanowanej pozycji inwestycyjnej. 
Ile jest wtedy oporów, sprzeciwów. Trzeba tego uniknąć. 


Rezerwa inwestycy'na musi być realna 


Teraz sprawa rezerwy inwestycyjnej, której wysokość budziła wątpli- - 
wości. W planie na lata 1966—1970 założyliśmy rezerwę inwestycyjną 
w wysokości 40 mld zł. Gdyby nas dzisiaj, w czwartym roku realizacji 
tego planu, zapytano: na co ta rezerwa została przeznaczona, co zostało 
lub co będzie wybudowane z tej rezerwy? — to nikt nie udzieliłby 
w pełni prawidłowej odpowiedzi. Rezerwa ta utonęła bowiem w prze- 
kroczeniach finansowych planów, w przekroczeniach kosztów budów. 

Jak bowiem wykazuje praktyka i dokonane dotychczas obliczenia, 
plan na lata 1966—1970, ustalony w wysokości 800 mld zł, plus 40 mld zł 
rezerwy — faktycznie zostanie przekroczony o około 100 mld zł (wii- 
czając w to tę 40-miliardową rezerwę). Czyli rezerwa inwestycyjna na 
lata 1966—1970 okazała się fikcją. Suma 40 mld zł, jaką przewidywali- 
śmy na rezerwę, nie znalazła bowiem wyrazu rzeczowego w postaci 
nowych, nie planowanych przedtem inwestycji. 

Aby rezerwa inwestycyjna mogła przybrać realną postać, powinna 
się ona wyrażać w jednej z trzech form. 

Może ona wyrażać się w postaci zmagazynowanych materiałów bu- 
dowlanych; takiej rczerwy nie mamy, przeciwnie, występują niedobory 
materiałów budowlanych w procesie inwestycyjnym. 
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Można tworzyć rezerwę inwestycyjną w postaci rezerw produkcyjnych 
wszystkich gałęzi przemysłu, wytwarzającego materiały budowlane oraz 
maszyny i urządzenia, potrzebne do budowanych obiektów. Takich re- 
zerw produkcyjnych, jak wiemy, również nie posiadamy. 

Można wreszcie tworzyć rezerwę — i to byłoby najsłuszniejsze, gdyby 
było możliwe — w formie zgromadzenia odpowiednich sum w walucie 
wymienialnej. Gdybyśmy mieli dostatecznie wysoki dewizowy fundusz 
rezerwowy, moglibyśmy w drodze importu rozwiązywać różne trudności 
w zaopatrzeniu materiałowym budownictwa i w umaszynowisniu zbu- 
dowanych obiektów. 

Żadnej z wymienionych postaci rezerwa inwestycyjna nie przybrała. 
Wystąpiła ona tylko w formie nie rozdysponowanej w okresie przygoto- 
wania planu 5-letniego sumy inwestycyjnej, która została później — 
w ośrcsie realizacji tego planu — wchłonięta przez inwestycje zaplano- 
wane. Przeznaczona więc ona została na częściowe pokrycie niedoszaco- 
wań i przekroczeń kosztów inwestycji. 

Występuje u nas tendencja do wzrostu akumulacji w dochodzie naro- 
dowvm. Nakłady inwestycyjne rosną szybciej niż dochód narodowy. Jest 
to bardzo istotny problem, który nie może schodzić z pola naszego wi- 
dzenia. Trzeba utrzymać odpowiednie proporcje pomiędzy wydatkami 
na inwestycje a wydatkami na spożycie. Są kraje zarówno socjalisty- 
czne, jak i kapitalistyczne, które przeznaczają o wiele większy odsetek 
na akumulację niż my. Nie powinniśmy jednak przekraczać założonych 
w planie globalnych nakładów inwestycyjnych w gospodarce uspołe- 
cznionej. | 

Jaki charakter ma mieć rezerwa inwestycyjna, którą zamierzamy 
stworzyć w przyszłym planie 5-letnim? | 
- Otóż wydaje mi się przede wszystkim, że sam termin „rezerwa inwe- 
stycyjna” jest raczej umowny. Są to bowiem fundusze przeznaczone na 
inwestycje, lecz nie rozdysponowane na konkretne cele w okresie bu- 
dowy planu i w pierwszych latach jego realizacji. Te nie rozdyspono- 
wane 20 proc. całości nakładów na przemysł przetwórczy musi posiadać 
pokrycie w zdolnościach produkcyjnych przemysłu pracującego na rzecz 
inwestycji. Oznacza to, że plan produkcji materiałów budowlanych oraz 
maszyn i urządzeń dla obiektów inwestycyjnych musi być zgodny z pla- 
nem inwestycji. 

Jeżeli to osiągniemy, wówczas suma, którą nazywamy rezerwą inwe- 
stvcvjną, będzie realna, w odróżnieniu od tzw. rezerwy wprowadzonej 
jako pojęcie do aktualnego planu pięcioletniego. 

Z jakich Źródeł były pokrywane dotychczas przekroczenia kosztów 
budowy? Z rezerwy i ze wzrostu nakładów inwestycyjnych w drodze 
zwiekszania udziału akumulacji w dochodzie narodowym. A z jakich 
źródeł zamierzamy pokrywać ewentualne przekroczenia kosztów inwe- 
stycji planowanych w przyszłej pięciolatce? Należy pokrywać takie 
przekroczenia z globalnej sumy inwestycji, której wysokość zostanie 
wkrótce określona dla każdego resortu, co oznacza, że finansowe prze- 
kroczenie kosztów budów rzutować będzie na zwężenie rzeczowego 
planu inwestycji w tych resortach, w których wystąpiło przekroczenie 
kosztorysów budów. W tym tkwi zasadnicza różnica projektowanej re- 
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zerwy inwestycyjnej w stosunku do rezerwy w planie obecnej pięcio- 
latki. W tym też tkwi gwarancja niezwiększania udziału akumulacji 
w dochodzie narodowym ponad normę, ustaloną dla przyszłego planu 
pięcioletniego. 


Strukturalny wybór inwestycji 


Ale to jest tylko jedna bardzo ważna cecha nowej metodologii plano- 
wania. Druga sprowadza się do strukturalnego wyboru inwestycji w pro- 
cesie planowania i inwestowania; do selektywnego rozwoju poszczegól- 
nych branż i grup wyrobów, do koncentracji środków inwestycyjny ch 
w wybranych dziedzinach. 


Jest to sprawa niezmiernie doniosła, ma wielkie znaczenie dla per- 
spektywy rozwojowej naszego przemysłu i całej gospodarki narodowej. 
Podejmowaliśmy już pewne próby na tym odcinku, ale teraz stwarzamy 
inne, nowe zasady i warunki w tym względzie. 

Rozpatrując problemy selektywnego rozwoju, należy uznać szereg 
branż przemysłu elektromaszynowego za szczególnie ważne. Chodzi tu 
o realizację w praktyce tej tezy, którą stale głosimy, którą znajdujemy 
w wielu uchwałach plenarnych posiedzeń Komitetu Centralnego naszej 
partii. 

Nosicielem postępu technicznego jest przede wszystkim przemysł ma- 
szynowy, a zwłaszcza elektroniczny, automatyka itp. Coraz bardziej 
nam doskwiera niedorozwój tego przemysłu. Istnieje trudna sytuacją 
na odcinku inwestycyjnym w dziedzinie zaopatrzenia w maszyny i urzą- 
dzenia. Pogarsza się bilans eksportu i importu maszyn i urządzeń. Szcze- 
gólnie wysoko rosną dysproporcje w eksporcie i imporcie maszyn i urzą- 
dzeń w obrotach z krajami kapitalistycznymi. Nie zawsze wykonujemy . 
zadania eksportu do tych krajów, zwłaszcza do rozwiniętych krajów 
kapitalistycznych, a z reguły przekraczamy zadania importu maszyn 
ij urządzeń z tych krajów. Dla zmiany tej sytuacji należy wytyczyć kie- 
runki rozwojowe, określić grupy wyrobów, które powinniśmy prefero- 
wać. Dotychczas mamy tylko częściowo zarysowane te sprawy. Irzeba 
bedzie pracować nad tym bardzo solidnie, co znowu wiąże się z tzw. 
prognozowaniem rozwoju. 


Środki trzeba zużyć jak najbardziej efektywnie 


Bardzo istotny jest problem efektywności ińwestycji, tak mocno pod- 
kreślony w referacie. Bywa niekićdy i tak, że w nowej fabryce wysoka 
kapitałochłonność nie przynosi pożądanych efektów we wzroście docho- 
du narodowego, tzn. że wartość środków trwałych wzrasta wysoko, 
a równocześnie nie zwiększa się w pożądanej proporcji wydajność pracy, 
nie obniża się jednostkowych kosztów wytwarzania. Jest to związane 
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m. in. z poziomem wykształcenia, z poziomem kwalifikacji robotników, 
konstruktorów, technologów itd. Bo inwestycja, która nie daje postępu 
w tym efektywnym sensie, to znaczy w sensie obniżenia kosztów i wzro- 
stu wydajności pracy, niewiele przynosi korzyści gospodarce narodowej. 

Dla inwestycji w ogóle, a w tym i dla inwestycji modernizacyjnych — 
niezbędne są dobre, nowoczesne maszyny i urządzenia. Są one też ko- 
nieczne dla potrzeb eksportu. Dlatego preferowanie przemysłu maszy> 
nowego jest koniecznością, gdyż w dotychczasowym rozwoju naszej go- 
spodarki powstały pewne dysproporcje. Występują one głównie w dzie- 
dzinie zaopatrzenia planowanych inwestycji w maszyny i urządzenia 
oraz materiały budowlane, a także zapevnienia odpowiedniej masy eks- 
portowej. 

Również zdolności przewozowe transportu, zwłaszcza transportu ko- 
lejowego, są niedostateczne, wzrastają powoli i z trudnością pokrywają 
potrzeby gospodarki narodowej. A zatem chodzi o zapewnienie środków 
na rozbudowę zdolności przewozowej transportu, szczególnie kolejowego, 
zwłaszcza określonych węzłów komunikacyjnych. Opóźnienia na tym 
odcinku wywołać mogą ujemne skutki w całej gospodarce narodowej. 

Tak więc plan powinien być opracowany przy zachowaniu proporcji 
rozwoju całej gospodarki, opracowany tak, by żadne ogniwo nie hamo- 
wało jej wzrostu. A dziś do takich ogniw należy m. in. przemysł maszy- 
nowy, który rozwijamy i na który należy przeznaczać rzeczywiście duże 
środki. Samymi zresztą środkami finansowymi tych rzeczy się nie roz- 
wiązuje. Potrzeba również szeregu innych pociągnięć. 

Podział globalnej sumy inwestycji musi uwzględniać potrzeby gospo- 
darki narodowej, musi służyć wyrównywaniu istniejących dysproporcji, 
które ten harmonijny rozwój hamują bądź nie pozwalają gospodarce 
osiągnąć nowego, wyższego technicznie poziomu. 

Zadaniem resortów i podległych im jednostek, które otrzymają pełną 
sumę nakładów inwestycyjnych na pięciolecie, będzie opracowanie na 
" te pięć lat planu jak najbardziej efektywnego zużycia tych środków, 
przeznaczenie ich tam, gdzie są najbardziej potrzebne. W niektórych 
resortach, np. komunikacji, z góry można ustalić słabe punkty. Należy 
więc tak otrzymaną sumę podzielić, ażeby zaspokoić najbardziej konie- 
czne potrzeby, a nie podejmować inwestycji, bez których można się 
obejść. 

Pełną sumę środków na całe 5-lecie otrzyma np. przemysł węglowy. 
I znowu musi on rozdzielić tę kwotę według potrzeb — tak aby dała 
ona w efekcie największe rezultaty. I tu mają bardzo wiele do powie- 
dzenia załogi, samorządy robotnicze, organizacje i instancje partyjne. 
Tu w czasie plenum doręczono mi meldunek górników kopalni „Milo- 
wice”, którzy informują, że w marcu przekopali nowy chodnik węglowy 
w tempie wielokrotnie szybszym niż normalnie. Widać — jest tam bar- 
dzo dobra organizacja pracy, są na pewno doskonali fachowcy i ludzie, 
którzy umieją i chcą pracować; są to ludzie, którzy z pewnością dobrze 
wykorzystują maszyny. Taki właśnie przykład pozwala wyrobić sobie 
pogląd na inicjatywę załóg. A ileż to takich i podobnych inicjatyw mo- 
że wykrzesać nasz przemysł, partyjne organizacje, administracje przed- 
siębiorstw, samorządy robotnicze? Jest to szczególnie cenne teraz, kiedy 
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resorty otrzymują przydział środków na całe 5-lecie do własnej dy= 
spozycji. 

Również na całe 5-lecie otrzyma środki przemysł ciężki, przede 
wszystkim hutnictwo. Zakłada się około 90 proc. wzrostu nakładów in- 
westycyjnych na hutnictwo w porównaniu z tym 5-leciem. A mimo 
wszystko to jest mało. Chodzi więc też o to, ażeby jak najbardziej efek- 
tywnie zużyć środki. Kierunek jest nakreślony: przede wszystkim mo- 
dernizacja przetwórstwa, przebudowa walcowni itd. A następnie zwięk- 
szenie ilości wyrobów ze stali szlachetnych. Jedna rekonstrukcja może 
dać lepsze efekty, inna — w innej hucie — gorsze. Tu zatem powstaje 
kwestia wyboru, na co przeznaczać nakłady — wyboru od dołu, przez 
hutników, przez zjednoczenia, przez samorządy. Mają oni już na całą 
5-latkę przydzielone środki i na żadne nowe dotacje liczyć nie mogą. 
Wszystko zależy od ich gospodarności, umiejętności, mądrości. 

Również gospodarka komunalna otrzyma kwoty od razu na 5 lat 
Środkami tymi będą dysponować rady narodowe. 

Twórcza inicjatywa opracowania wariantów planów może się prze- 
jawiać we wszystkich resortach, ale największe możliwości pod tym 
względem występują w przemyśle przetwórczym, przede wszystkim 
w branżach, których rozwój zamierzamy preferować, by osiągnąć w per- 
spektywie określone zmiany strukturalne. 


W przemyśle przetwórczym będą branże i przedsiębiorstwa, które się 
powinny szybko rozwijać. Dla tych właśnie branż i przedsiębiorstw ma- 
my opracować kierunki rozwojowe. Będą też przedsiębiorstwa, które 
utrzymają się na przeciętnym poziomie rozwoju. Będą wreszcie takie, 
na które przeznaczać się będzie nakłady inwestycyjne wyłącznie na od- 
tworzenie środków trwałych. Być może niektóre zakłady trzeba będzie 
zupełnie przeprofilować, a obecną produkcję trzeba bedzie wycofać. Na- 
leży zatem wytypować te przedsiębiorstwa, które zostaną zakwalifikowa- 
ne do jednej z tych grup, ażeby niepotrzebnie nie angażować aktywu 
w opracowywanie planów rozwojowych w pierwszej fazie, ażeby pra- 
cować i organizować ludzi tylko tam, gdzie przedsiębiorstwo ma zapewe 
nioną perspektywę rozwoju. 


Jak wykorzystać rezerwy produkcyjne 


We wszystkich natomiast zakładach trzeba postawić sprawę podnie- 
sioną w referacie, a niestety nie poruszoną w dyskusji — opracowania 
planu wykorzystania rezerw produkcyjnych przedsiębiorstw. To jest 
niezmiernie doniosły problem, mówimy o tym zresztą nie po raz 
pierwszy. 

W referacie proponujemy, aby wydzielić z całości funduszu inwesty- 
cyjnego tzw. fundusz inwestycyjny dla uruchomienia rezerw produk- 
cyjnych w przedsiębiorstwach i ująć go oddzielnie, po prostu jako aneks 
do planów inwestycyjnych. Głównie chodzi o przemysł . maszynowy. 
Współczynnik wykorzystania obrabiarek w przemyśle, podległym Mini- 
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sterstwu Przemysłu Maszynowego, jest niski. Również niski jest współ- 
czynnik wykorzystania wszystkich obrabiarek, którymi dysponuje nasz 
przemysł. Słusznie narzekamy na brak maszyn i urządzeń, m. in. dla 
zaspokojenia potrzeb budowanych obiektów bądź na eksport, bądź. też 

dla rekonstrukcji różnych przedsiębiorstw. Równocześnie jednak posia= 
damy duże nie wykorzystane moce wytwórcze, gdyż w stosunku do 
dwóch zmian wvkorzystujemy maszyny tylko w 62 proc. Jest to duża 
rezerwa, którą trzeba uruchomić. 

Co stoi temu na przeszkodzie? Pierwszą naczelną BIEGA przyczy- 
ną jest brak wykwalifikowanej kadry. Druegą przyczyną jest często nie- 
dostatek mieszkań dla ściągnięcia wykwalifikowanej kadrv dla danego 
zakładu. Trzecia — bardzo ważna przyczyna — to niedostateczna baza 
kooperacvjna, która limituje możliwości produkcyjne zakładów  pro- 
dukcji finalnej. Te hamulce należy zacząć likwidować. 

Po to, ażeby rodnieść współczynnik zmianowości, trzeba już teraz 
szkolić kadrę — w szkołach przyzakładowych, w szkołach zawodowych, 
czólnych itp. Zresztą sprawa szkolenia wiąże się nie tylko z uruchomie- 
niem rezerw produkcyjnych, wiąże się w ogóle z całą koncepcją rozwoju 
przemysłu maszynowego. To jest podstawowy warunek jego selektyw- 
nego, szybkiego rozwoju. Jeśli będzie się budować zakłady, to równo» 
cześnie trzeba rozwijać szkolenie ludzi dla tych zakładów, zapewnić im 
zawczasu kadrę. Mówiąc więc o uruchomieniu rezerw produkcyjnych, 
przyjmujemy, że w każdym zakładzie musi być opracowany konkretny 
plan w tej dziedzinie. 

Jednym również z pierwszych zadań administracji, organizacji par= 
tyjnej i instancji wojewódzkiej jest opracowanie wykazu takich przed= 
siębiorstw. To trzeba ująć w sposób bardzo konkretny, bo warunki 
w każdym zakładzie są różne. Przy wykorzystywaniu rezerw, przy 
zwiększaniu współczynnika zmianowości należy równocześnie — w skali 
ręsortu czy zjednoczenia — znaleźć odpowiednie zakłady bądź wydziały 
dla deficytowej produkcji kooperacyjnej oraz ustalić zasady, na jakich 
będą one pracować. Jeśli gdzieś powstanie kwestia budowy mieszkań dla 
kadry, to trzeba ją rozwiązać w drodze budownictwa spółdzie'czego 
i wiązać pracowników z przedsiębiorstwem. Zakład może pożyczyć kan- 
dydatowi środki na wkład mieszkaniowy i uwarunkować to odpo- 
wiednią umową. Można więc wielę takich problemów rozwiązać, jeśli 
ma się nieco więcej inicjatywy, jeśli się chce walczyć z trudnościami 
i skutecznie je pokonywać. Nie ma bardziej skutecznych i opłacalnych 
nakładów ad przeznaczanych na uruchomienie istniejących rezerw. Są 
to inwestycje przede wszvstkim w ludzi, w szkolenie, w zaniedbane, nie 
wykorzystane działy przedsiębiorstw. Równie opłacalne nakłady to te, 
które przeznacza się na rozszerzenie bazy kooperacyjnej. 

To wszystko jest do wykonania w pierwszej fazie budowania planu. 
Ta pierwsza faza trwa i będzie trwać do końca bieżącego roku. Dopiero 
potem nastąpi druga faza, w której opracowania planu otrzymają Komi- 
sia Planowania, rząd, kierownictwo partii. Dzisiaj opracowujemy więc 
metody, za których pomocą należy przygotować nasz pięcioletni plan, 
W roku 1970 będziemy dyskutować już nad projektem planu, 
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Mamy duże trudności w pokryciu potrzeb surowcowych i materiało- 
wych niezbędnych w przyszłym planie 5-lctnim. Rysuje się ostry defi- 
cvt robv naftowej, wyrobów walcowanych, tworzyw sztucznych, ce- 
lulozy i innych surowców, mimo że na rozwój przemysłu wydobywczego, 
hutnictwa i chemii przeznaczamy wielkie nakłady jnwestycyjne w przy” 
szłym planie piecioletnim. Brzkujące surewce i materiały musimy 
importować. Ale musimy wykorzystać wszystkie możliwości dla złago- 
dzenia trudności, a w szczególności braku stali. Można tego dokonać 
przede wszystkim przez postęp techniczny, obniżenie ciężaru maszyn, 
ciężaru odlewów, lepsze parametry techniczne, To jest sprawa kon- 
struktorów, technologii wytwarzania, poziomu technicznego, naszych 
umiejętności. Mamy najmniejsze zużycie papieru ze wszystkich 
krajów socjalistycznych. Rozbudowa przemysłu papierniczego wy 
maga olbrzymich środków, a przemysł papierniczy wykazuje wielką 
kapitałochłonność. Jest ona w przemyśle papierniczym — przeciętnie 
biorąc — około 5-krotnie wyższa niż w przemyślę elektrotechnicznym, 
a l0-krotnie wyższa niż w przemyśle lekkim. 

Słowem — inwestycje są nam potrzebne wszędzie i każdy ich żąda. 
A możliwości są ograniczone. Dlatego właśnie dzisiaj jako drugi pro- 
blem postawiliśmy w referacie problem racjonalnego doboru inwesty- 
cji. Chodzi o to, aby były one jak najbardziej efektywne, aby zapew- 
niały proporcjonalny rozwój kraju, aby usuwały dysproporcje, aby stały 
na wysokim poziomie i przynosiły maksimum efektów. To zaś jest 
uwarunkowane koncentracją nakładów, optymalizacją projektów inwe- 
stycyjnych i sprawnym wykonaniem. 

Kierunki usprawnienia procesu inwestycyjnego zostały nakreślone 
w referacie Biura Politycznego i znalazły w zasadzie pełną akceptację 
wszystkich dyskutantów. Pewne różnice wywołała jedynie zmiana spo- 
sobu rozdziału robót. | 

O co tu właściwie chodzi? Wielu towarzyszy wystąpiło z tezą, że od- 
czuwa się brak mocy przerobowej i że w związku z tym należy jak 
najszerzej rozbudować przedsiębiorstwa budowlano-montażowe. Tutaj 
tkwi duże nieporozumienie. Faktycznie w przedsiębiorstwach budowla= 
no-montażowych mamy wielkie rezerwy, nie są one jednak uruchomio- 
ne. Kto zliczył wszystkie przestoje sprzętu i ludzi — nawet w przed- 
siębiorstwach specjalistycznych? Tu są także rezerwy, które muszą być 
wykorzystane. A wtedy od razu wzrośnie moc przerobowa przedsię- 
biorstw wykonawczych. 

Nigdy nie rozwiążemy do końca problemu, jeśli planów inwestycyj- 
nych nie zbilansujemy z planem produkcji materiałów i maszyn. W na- 
szej praktyce plan inwestycyjny jest większy aniżeli plan produkcji 
zabezpieczającej inwestycje. Przede wszystkim więc trzeba zacząć robić 
porządek od samego planu. Powołaliśmy komisje do badania przezna- 
czenia środków na inwestycje. Towarzysze nas poinformowali, że w wie- 
lu wypadkach rzeczywiście przeznaczyło się środki na nowe inwestycje, 
nie dając w pełni środków na inwestycje kontynuowane. Stało się tak 
dlatego, że inwestycjom kontynuowanym nie zapewniono odpowiednich 
maszyn i urządzeń i przedsiębiorstwo budowlane po prostu nie miało 
co robić. Zaczynano zatem nową inwestycję, zwiększając już istniejące 
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trudności, bo ta nowa bucowa również przecież potrzebowała pokrycia 
materiałowego, którego nie było na planowe, kontynuowane obiekty. 
Istota skrócenia frontu inwestycyjnego polega nie tylko na zmniejsze- 
niu liczby obiektów jednocześnie budowanvch, ale i na dostosowaniu 
planów inwestycyjnych do możliwości produkcyjnych budownictwa i do 
stawców maszyn. Plan produkcyjny powinien zawsze wyprzedzać nieco 
plan inwestycyjny. A u nas jest odwrotnie. Po prostu plan inwestycyjny 
był za duży. 

Niezależnie od tego, w samym budownictwie tkwią olbrzymie re 
zerwy, również w wykorzystaniu maszyn, które mogłyby pracować ną 
dwie zmiany. 

Wprowadzamy nową metodę finansowania, ale i dotychczas ona na- 
kładała obowiązek na przedsiębiorstwa zgłaszania inwestycji do Banku 
Inwestycyjnego. Jednak wiele inwestycji zgłaszano do banku dopiero 
po ich rozpoczęciu, niektóre zaś nawet dopiero po zakończeniu. Albo 
weźmy sprawę cyklu normatywnego. Normatywy obowiązywały i do- 
tyvchczas, ale wprowedzając do planu terminy oddania inwestycji zu- 
pełnie od nich odchodzono, stosując znacznie dłuższe cykle rzeczywiste. 

Ścisłe zatem wykonywanie uchwał, przestrzeganie zarządzeń i prze- 
pisów jest sprawą pierwszej wagi. Braku dyscypliny w tej dziedzinie 
nie wolno tolerować. Dlatego trzeba będzie koniecznie wprowadzić za- 
sade, że nikt nie będzie miał prawa przydziału danej inwestycji przed= 
siębiorstwu-wykonawcy, jeśli inwestycja ta nie jest zarejestrowana, 
jeśli inwestor nie ma zuwartej z bankiem umowy o jej prowadzenie. 
W ten sposób będzie się musiało robić to, co jest ustalone, objęte pla- 
nem. Za inne postępowanie trzeba będzie stosować sankcje — tak 
partyjne, jak i służbowe. Obecny bowiem zły stan rzeczy to nie jakieś 
immanentne zjawisko. Mvśmy je sami stworzyli i w naszej mocy leży 
ucorządkowanie tego problemu: skrócenie cykli inwestycvjnych, osią- 
ganie szybszej efektywności, koncentracja nakładów, lepsza organizacja 
pracy, właściwie opracowywane plany inwestycyjne. 

Sam nowy System finansowania wszystkiego nie załatwi. To nie jest 
żadne panaceum. Chodzi nam głównie o skrócenie cyklu inwestycyjnego 
i o koncentrację nakładów. Doskonale zdajemy sobie sprawę, że to nie 
rozwiązuje wielu innych spraw, dotyczących zainteresowania przedsię- 
biorstw gromadzeniem środków, swoim właściwym rozwojem itd. 


Projektowanie najsłabszą stroną procesu inwestowania 


Najsłabszą stroną całego procesu inwestowania jest projektowanie, 
czego rażące przykłady dostarczyła obecna dyskusja. Powstaje pytanie, 
kto jest odrowiedzialny za błedv, przeróbki, przestarzałe projekty? Na- 
wet trudno odpowiedzieć. Projektant powie, że nie on jest winien, lecz 
rada, która zatwierdziła projekt. Ta zaś, że biuro projektów, potem ko- 
misja oceny projektów inwestycvjnych, nastepnie resort. Rozpłynie się 
ta odpowiedzialność, istota sprawy pozostaje. Źle więc się dzieje na tym 
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odcinku. I jeśli go nie uzdrowimy, trudno będzie mówić o sodźwiwięśi 
całej gospodarki. 

Głównym motorem postępu jest technologia. Ta strona zagadnienia 
nie została dostatecznie przedstawiona na plenum ani też nie została 
dostatecznie uwypuklona w referacie. Tymczasem biura projektowo-ba- 
dawcze są bardzo słabe. Mamy co prawda w biurach projektów ok. 
60 tys. osób. Ale właściwie główne rozwiązania potrzebne naszej me- 
talurgii, przemysłowi chemicznemu czy maszynowemu oparliśmy na 
licencjach i dokumentacji zagranicznej. Administracja gospodarcza 
w przedsiębiorstwach przyzwyczaiła się, aby opierać nowe rozwiązania 
na dokumentacji obcej. Zło nie w tym, że kupuje się dokumentację i li- 
cencje. Wszyscy tak robią na świecie i myśmy powinni też tak postę> 
pować. Zło w tym, że po zakupie licencji nasze komórki naukowo-ba- 
dawcze i techniczne z reguły nie pracują nad ulepszaniem takiej doku- 
mentacji, co sprawiałoby, że przemysł nadążałby za ogólnym postępem 
technicznym na świecie. Tymczasem po zestarzeniu się licencji wystę= 
puje się z wnioskiem o zakupienie nowych. A licencje drogo kosztują, 
mało ich sprzedajemy, a chcemy dużo kupować. | 

Sprawy organizacyjne biur wymagają bezwarunkowo rozwiązania, 
Chodzi o właściwe ustawianie tych biur. Ich rola jest nie sprecyzowana, 
podobnie jak powołanych cztery lata temu służb ekonomicznych. Po- 
żytek z nich niewielki. Faktycznie rola tych służb sprowadza się do tego, 
że post factum, po opracowaniu projektu technologicznego, dorabia się 
część ekonomiczną. ' 

Brak więc jakiegoś ośrodka centralizującego pracę tych blur. Nikt 
jej faktycznie nie koordynuje. Nie mą też nikogo, kto za ich działalność 
ponosiłby odpowiedzialność. 

Jedną z czołowych spraw w całym tworzonym systemie inwestowa= 
nia jest dążenie, aby powstał taki system premiowy, który wiązałby 
biura projektów, dostawców maszyn i wykonawców ze służbą inwesto- 
ra. Nie może bowiem mieć miejsca dotychczasowa sytuacja. 


Główne zadania na dziś i na jutro 


Zadania, o których tu mówimy, dotyczą przyszłości, przyszłego planu 
5-letniego. Ale właściwie wszystko odnosi się do dnia dzisiejszego. 

W kwietniu ma być ustalona górna granica środków przyznanych re- 
sortom. Do końca kwietnia ma być opracowane przez Komisję Plano- 
wania kryterium ustalania efektywności inwestycji. 

Już dzisiaj Komisja Planowania ma ustalić grupy wyrobów, które 
będą preferowane, czyli wytyczyć rozwój poszczególnych dziedzin. 

Już dzisiaj ma być opracowany plan wykorzystania rezerw inwesty= 
cyjnych i podział środków inwestycyjnych na resorty. 

Do połowy tego roku ma bvć opracowanv program przyspieszenia 
realizacji inwestycji kontynuowanych i skreślenia niektórych obiektów. 

Do końca roku należy dokonać wervfikacji preferowanych inwestycji 
w przemyśle przetwórczym na lata 1970 i 1971. Do połowy bieżącego 
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roku mamy zatwierdzić nowe normatywy budowy i wprowadzić je 
w życie od 1 stycznia 1970 r. Słowem, wiele jest rzeczy, które obecnie 
zapoczątkowujemy, a „które zaczną w pełni procentować w przyszłym 
planie 5-lotrim. 

Zadania wytyczone na plenum są słuszne. Ale jest jedno poważne 
niebezpieczeństwo. Otóż niektóre organizacje partyjne, niektóre instan- 
cje partyjne próbują wyrcczać administracje w jej pracy, często też 
swoje zadania bezkrytycznie utożsamiają z postępowaniem administra- 
cji. Świadczy to o niezrozumieniu roli partyjnej organizacji, utrudnia 
podstawowe jej zadania: kontrolę realizacji postanowień partii. Trzeba 
dobrze zrozumież miejsce partii, jej rolę: nie operatywne kierownictwo 
gospodarką, ale kontrola i odpowiedzialność za realizację przyjętych 
zadań. 

Głównym naszym zadaniem jest obecnie polityczno-społeczne przy- 
gotowanie partyjnych organizacji i załóg do zrozumienia przez nie istoty 
tego, co stanowi treść naszego plenum. Zadanie to wiąże się z pobudze- 
niem inicjatywy samorządów, organizacji technicznych i administracji. 
Przyzwyczailiśmy się do starego, trzeba się przestawić, przełamywać 
stare opory, wnikać w istotę nowego. Temu procesowi powinna przewo- 
dzić partia. A czynić to będzie tym lepiej, im lepiej jej aktyw zrozumie 
to nowe, będące treścią obecnego plenum i jego uchwały. 


Uchwała Komitetu Centralnego PZPR 


w sprawie metod opracowania planu na lata 1971-1975 oraz zadań 
w dziedzinie zwiększenia efektysności imuastycji w gospodarce narodowej 


Realizacja określonych w uchwale V Zjazdu długofalowych zadań roz- 
woju społeczno-ekonomicznego Polski Ludowej uzależniona jest od wpro- 
wadzenia intensywnych metod i form działalności gospodarczej, a w szcze- 
gólności od podniesienia poziomu planowania i zarządzania oraz przy- 
spieszenia rozwoju gałęzi i branż przemysłu decydujących o unowocze- 
śnieniu całej gospodarki narodowej. Opracowywany obecnie projekt pla- 
nu na lata 1971—1975 powinien w pełni odpowiadać tym założeniom. 


Jednocześnie w latach 1969 i 1970 należy przeprowadzić szereg przed- 
sięwzięć, aby stworzyć odpowiednią podstawę wyjściową do realizacji 
zadań następnego planu 5-letniego. 


W pierwszym rzędzie dotyczy to usprawnienia całego procesu inwe- 
stycyjnego, a zwłaszcza programowania, planowania, projektowania i re- 
alizacji inwestycji przemysłowych, szybszego osiągania projektowych 
zdolności produkcyjnych, a także bardziej intensywnego wykorzystywa= 
nia istniejących zdolności wytwórczych. 


Podejmowane w latach ubiegłych uchwały partii poświęcone tej pro- 
blematyce nie były konsekwentnie realizowane, wskutek czego nie do- 
prowadziły one do osiągnięcia radykalnej poprawy w omawianych dzie- 
dzinach. Proces inwestycyjny charakteryzuje się nadal dużą ilością 
jednocześnie prowadzonych budów, niedokładnym kosztorysowaniem 
projektów, wydłużonymi okresami budowy obiektów i w związku z tym 
wysokim zamrożeniem środków inwestycyjnych. Stosunkowo długi jest 
także okres osiągania projektowych zdolności produkcyjnych w nowvch 
zakładach. Majątek trwały nie jest należycie wykorzystywany: za niskie 
są wciąż wskaźniki wykorzystania czasu pracy maszyn i urządzeń w prze- 
myśle i budownictwie. Nie są w dostatecznym stopniu wykorzystane 
rezerwy tkwiące w ulepszaniu organizacji pracy oraz w koncentracji 
i specjalizacji produkcji. Zbyt powoli wprowadza się w życie szereg wy 
tycznych partyjnych i zarzadzeń rządowych, wydanych na podstawie 
uchwały VI Plenum KC PZPR. 


Analiza przyczyn takiej sytuacji w dziedzinie msasci wskazuje na 
potrzebę rozwinięcia i uzupełnienia uchwał VI Plenum KC, wprowadze- 
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nia bardziej skutecznych środków w celu organizacyjnego i ekonomicz- 
nego usprawnienia całego procesu inwestycyjnego oraz lepszego gospo- 
darowania środkami trwałymi. 


(. Kierunki i metody opracowania planu na lata 1971-1975 


Kluczowe znaczenie dla uzyskania wysokiej efektywności inwestycji 
posiada prawidłowe opracowanie planu 5-letniego. Plan ten powinien 
zakładać usunięcie podstawowych przeszkód hamujących rozwój gospo- 
darki oraz stałe jej unowocześnianie. Główną przeszkodą w realizacji 
tych celów jest nienadążanie produkcji maszyn i urządzeń za stale ro- 
snącymi potrzebami inwestycyjnymi, zwłaszcza w dziedzinie moderniza- 
cji i rekonstrukcji istniejących zakładów produkcyjnych. 

1. Centralnym problemem polityki gospodarczej w najbliższych latach 
jest zapewnienie intensywnego rozwoju przemysłu maszynowego, elck= 
tronicznego i elektrotochnicznego, a zwłaszcza tych branż i wyrobów, 
które posiadają decydujące znaczenie dla unowocześnienia gospodarki 
i rozwoju opłacalnego eksportu. Lista tych branż i grup wyrobów prze- 
mysłu powinna być ustalona i przekazana przez Komisję Planowania 
i zainteresowane resorty zjednoczeniom wraz z wytycznymi dotyczącymi 
opracowywania projektu planu pięcioletniego. 


Należy wprowadzić zmiany asortymentowe w produkcji obrabiarek ' 


odpowiednio do zapotrzebowania przemysłu na obrabiarki. wysokowy= 
dajne i precyzyjne oraz umów specjalizacyjnych w ramach RWPG. Roz= 
winięcia wymaga szczególnie produkcja automatycznych tokarek, zuni- 
fikowanych tokarko-konviarek, automatycznych frezarek, szlifierek, obra= 
biarek do uzębień, obrabiarek sterowanvch numerycznie, obrabiarek 
zespołowych i linii automatycznych. Udział produkcji wymienionvch ro- 
dzajów obrabiarek powinien wzrosnąć z 15 proc. w 1968 r. do 50 proc. 
w roku 1975. 

Przyspieszonego rozwoju wymaga również przemysł narzędziowy, 
a głównie produkcja wysokowydajnych narzędzi skrawających i pomia- 
rowych, narzędzi z napędem elektrycznym i pneumatycznym, uchwytów 
precyzyjnych oraz narzędzi do obróbki plastycznej metali i tworzyw. 

W przemyśle elektronicznym trzeba zapewnić uruchomienie i szybki 
wzrost produkcji nowych rodzajów półprzewodników, obwodów scalo- 
nvch. miniaturowych zespołów biernych, sprzętu radiotechniczneso i ra- 
diolokacyjnego. Że wzeledu na szvbko rosnące potrzeby kraju oraz spe- 
cjalizacje w ramach RWPG należy rozwinąć produkcję elektronicznych 
maszyn cvfrowych średnich mocy, szybkich drukarek i dziurkarek, czyt= 
ników taśmy perforowanej oraz pamięci magnetycznej. 


W przemyśle elektrotechnicznym powinien nastąpić silny wzrost pro- 
dukcji silników asynchronicznych małej mocy, aparatury wysokiego na- 
pięcia i układów napędowych opartych na tyrvstorach. Należy rozwinać 
produkcję tzw. mikrosilników przeznaczonych do automatyki, do elektro- 
narzędzi, jak również do wyrobów powszechnego użytku, 
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Rozwinięecia wymaga produkcja łożysk, przekładni, elementów hy- 
drauliki siłowej, pneumatyki, innych typowych elementów i części ma- 
szyn, których niedobór hamuje rozwój przemysłu maszynowego. 

2. Rozbudowa przemysłu maszynowego będzie wymagała dużych środ- 
ków inwestycyjnych, skierowanych głównie na modernizację produkcji 
i rekonstrukcję zakładów. Zasadnicze znaczenie będzie jednakże posia- 
dać skupienie wysiłków dyrekcji i załóg przedsiębiorstw na pełnym wy= 
korzystaniu posiadanych mocy wytwórczych. Wymaga to opracowania 
przez Ministerstwo Przemysłu Maszynowego i inne resorty nadzorujące 
przemysł maszynowy planów pełnego uruchomienia rezerw zdolności 
produkcyjnych w okresie 1970—1973 r. 


Podstawą tych opracowań będą programy przygotowane przez przed- 
siębiorstwa i zjednoczenia zawierające konkretne zadania w dziedzinie 
poprawy stopnia wykorzystania parku maszynowego, organizacji pracy 
wielozmianowej, przygotowania wykwalifikowanych kadr i rozwoju 
szkolnictwa przyzakładowego oraz budownictwa mieszkaniowego, głów= 
nie zakładowego. Szczególną uwagę poświęcić należy usunięciu tzw. wą- 
skich przekrojów produkcji. Tam, gdzie można osiągnąć znaczny wzrost 
produkcji przez likwidację niekompletności wyposażenia technicznego 
zakładu, trzeba zaplanować uzupełniające dostawy maszyn i urządzeń na 
zasadach pierwszeństwa. Ujawnione w programach rezerwy zdolności 
produkcyjnych w zakresie wyrobów finalnych będą mogły być urucha- 
miane pod warunkiem odpowiedniej rozbudowy zaplecza kooperacyjnego 
przemysłu maszynowego. W związku z tym niezbędne jest odrębne opra- 
cowanie, podobnie jak w zakładach produkcji finalnej, planu wykorzy- 
stania rezerw produkcyjnych w zakładach i wydziałach kooperacyjnych. 


Należy doprowadzić do maksymalnej intensyfikacji produkcji odlewów, 
odkuwek oraz elementów i części maszyn. W tym celu niezbędne jest 
również uporządkowanie programu produkcyjnego zakładów koopera- 
cyjnych w oparciu o unifikację elementów i części cgólnego zastosowania 
i koncentrację ich produkcji w wyspecjalizowanych wytwórniach. 

3. Odrębny program powinien być opracowany dla pełnego wykorzy” 
stania zdolności produkcyjnych w odlewniach istniejących oraz uzvska- 
nia projektowej zdolności produkcyjnej przez odlewnie nowo budowane. 
Ostry niedobór odlewów wymaga utrzymania w ruchu nawet małych 
odlewni oraz wprowadzenia w odlewnictwie — w granicach możliwo- 
ści — pracy całodobowej. Niezbedne jest także wyspecjalizowanie po- 
szczególnych odlewni w celu powiększenia seryjności produkcji. Terminy 
oddania do użytku nowo budowanych i modermizowanych odlewni po- 
winny być przyspieszone. Odpowiedzialność za realizację tych uspraw- 
nień i rozbudowę zdolności produkcyjnych w odlewnictwie ponoszą re- 
sorty i zjednoczenia nadzorujące odlewnie oraz Ministerstwo Przemysłu 
Ciężkiego z tytułu sprawowanej koordynacji międzyresortowej. 

4. Programy wykorzystania rezerw istniejących i nowo budowanych 
zdolności produkcyjnych powinny powstać również w innych gałęziach 
produkcji. Zakładowe plany wykorzystania rezerw powinny być opraco- 
wane w czasie tworzenia pięcioletniego planu gospodarczego zakładu 
i stanowić jego część składową. 
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- Środki inwestycyjne zarówno finansowe, jak i rzeczowe niezbędne dla 
realizacji programu lepszego wykorzystania zdolności produkcyjnych na- 
leży wyodrębnić w planach inwestycyjnych zainteresowanych zjednoczeń 
i resortów. 

Lista zakładów zobowiązanych do opracowania programów wykorzy- 
stania zdolności produkcyjnych powinna być sporządzona w przekroju 
branżowym i terenowym. Wojewódzkie instancje partyjne zapewnią kon- 
trolę nad opracowaniem i realizacją programów wykorzystania tych 
rezerw. : 

5. Komisja Planowania powinna opracować do końca czerwca br. no- 
we zasady bilansowania i rozdziału maszyn i urzadzeń. Wytyczne te po- 
winny określić między innymi rolę i odpowiedzia!lność resortów i zjedno- 
czeń wiodących w produkcji maszyn i urządzeń za prawidłowe badanie 
potrzeb i bilansowanie ich pokrycia. Należy określić również obowią= 
zujące terminy składania zamówień na maszyny i urządzenia przez inwe- 
storów na podstawie założeń techniczno-ekonomicznych inwestycji i pro- 
jektów technicznych. W bilansach produkcji i dostaw należy wyodrębniać 
podstawowe maszyny i urządzenia, zwłaszcza wymagające dłusich cykli 
produkcji, przeznaczonych dla inwestycji szczególnie ważnych dla go- 
spodarki narodowej. Ministerstwa nadzorujące przemysł maszynowy za” 
pewnią wyznaczenie generalnych dostawców maszyn i urządzeń jako 
jednostek odpowiedzialnych za kompletność, terminowość i jakość do- 
staw oraz za prawidłowość montażu. 

6. Za opracowanie projektów planu pięcioletniego odpowiedzialność 
ciąży przede wszystkim na resortach, zjednoczeniach, kombinatach, przed- 
siębiorstwach i raaach narodowych. 

Zakłada się 2 fazy tworzenia planu: pierwsza — obejmie opracowanie 
wstępnych projektów planu przez resorty, zjednoczenia, kombinaty, 
przedsiębiorstwa i rady narodowe w oparciu o wytyczne rządu; druga — 
polegać będzie na roznatrzeniu zgłoszonych projektów planu przez organy 
nadrzędne i ostatecznym opracowaniu planu pięcioletniego. 


Rada Ministrów w kwietniu br. ustali dla resortów i wojewódzkich 
rad narodowych kierunkowe założenia, uwzględniające wielkość nakła- 
dów inwestycyjnych i wskaźniki wzrosiu proaukcji, a także zadania po- 
stepu technicznego i ekonomicznego, ze szczególnym uwzględnieniem 
tych branż i grup wyrobów, które powinny rozwijać się najszybciej. 


Wytyczne w zakresie przygotowania planu inwestycyjnego powinny 
określać na cały okres realizacji planu górną granicę nakładów inwesty= 
cyjnych dla przemysłów surowcowych, rolnictwa, transportu, przemysłu 
materiałów budowlanych i budownictwa oraz na rozwój zaplecza ko- 
operacyjnego przemysłu maszvnowego. Podobnie ustalone powinny być 
nakłady na inwestycje nicprodukcyjne (budownictwo mieszkaniowe, go- 
spodarka komunalna, oświata, ochrona zdrowia itp.). 

Górne granice nakładów inwestycyjnych w przemysłach maszynowym, 
chemicznym, lekkim, drzewnym i rolno-spożywczym ustalone zostaną 
tylko na pierwsze trzy lata planu 5-letniego. Na lata 1974 i 1975 nakłady 
dla tych przemysłów będą określone jedynie szacunkowo, 
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7. W związku z przyjętą metodą opracowania planu na lata 1971—1975 
niezbędne jest stworzenie odpowiedniej rezerwy centralnej. Rezerwa ta 
wyniesie ok. 20 proc. nakładów inwestycyjnych w przemyśle i będzie 
wykorzystana głównie na realizacje inwestycji przemysłu przetwórczego, 
rozpoczynanych w latach 1974 i 1975. Ostateczne decyzje o kierunkach 
rozdziału środków rezerwy centralnej zależeć będą od efektvwności eko- 
nomicznej i technicznej inwestvcji proponowanych w projektach resor- 
tów przemysłu przetwórczego. 


8. Projekty planu, opracowane przez przedsiębiorstwa, zjednoczenia, 
kombinaty i rady narodowe, powinuy zawierać między innymi: wielkość 
produkcji, którą zamierza się uzyskać przez realizację programu wyko- 
rzystania rezerw zqoincści produscyjnych, wielkość produkcji grup wy- 
robów decydujących o wostępie techniczno-ekonomicznym, rozmiary eks- 
portu i jego opłacalność, wzrost wydajności pracy oraz niezbędny import 
materiałów i urządzeń inwestycyjnych. Uzasadnieniem projektu planu 
powinien być rachunck ekonomiczny, który przedstawiałby efekty, jakie 
się uzyska w drodze koncentracji i stecjalizacji produkcji, powiększenia 
serii wytwarzanych wyrobów, unowocześnienia metod wytwarzanią 
i obniżenia kosztów produkcji. : 


9. W celu umożliwienia wyboru najbardziej efektywnych ekonomi- 
cznie kierunków inwestowania, Komisja Planowania opracuje do końca 
kwietnia br. wytyczne zawierające kryteria klasyfikacji poszczególnych 
przedsięwzięć inwestycyjnych na podstawie ustalonych parametrów tech- 
nicznych i ekonomicznych. Pozwoli to na właściwe kwalifikowanie wnio- 
sków inwestycyjnych do określonych grup. Zaliczenie inwestycji do 
określonej grupy zależeć będzie od długości cyklu realizacji, kapitało- 
chłonności produkcji i opłacalności eksportu, wzrostu wydajności pracy 
i obniżenia zużycia materiałów i energii. Wytyczne te powinny być 
przejrzyste i poparte przykładami oraz odpowiednim instruktażem, tak 
aby dyrekcja i samorząd robotniczy mogły dokonać obliczeń i porównań 
oraz przedstawić wyniki załogem. 


10. Wojewódzkie rady narodowe powinny opracować plany rcezwoju 
gospodarczego województw, obejmujące obck dziedzin bezpośrednio im 
podległych także dziedziny objęte planowaniem centralnym. W tym celu 
informacje zawierające najbardziej istotne elementy projektów planu 
przedsiębiorstw, kombinatów i zjednoczeń powinny być w odpowiednim 
czasie przekazywane do prezydiów wojewódzkich rad narodowych. Zjed- 
noczenia i resorty powinny dostarczać do WKPG informacje dotyczące 
planowanego wzrostu zatrudnienia i kwalifikacji zawodowych, zapotrze- 
bowania na wodę, energię elektryczną, środki przewozowe, roboty bu- 
dowlano-montażowe, usługi komunikacyjne itp. W orarciu o te dane 
WKPG będą opracowywać bilanse poszczególnych dziedzin gospodarki 
narcdowej w przekroju terenowym dla WRN oraz dla Komisji Plano- 
wania. 


Bilanse te powinny stanowić podstawę do podejmowania przedsię- 
wzięć koordynacyjnych, mających na celu harmonijny rozwój gospodar- 
ki na danym terenie. 
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11. W oparciu o materiały przedsiębiorstw, zjednoczeń oraz własne 
opracowania, resorty przedstawią Komisji Planowania wstępne projekty 
planu 5-letniego. | 

Powinny one zawierać między innymi: 

— wielkość produkcji z uwzględnieniem grup wyrobów decydujących 
o tempie postępu technicznego; | 
zamierzenia w zakresie unowocześnienia metod wytwarzania i wpro 
wadzania nowoczesnej technologii; 
wzrost wydajności pracy; 
obniżenie kosztów wytwarzania i wzrost akumulacji; 
wielkość niezbędnego importu materiałowego i inwestycyjnego; 
wielkość i poprawę struktury zatrudnienia orazspolepszenie warun= 
ków socjalnych i pracy załóg. 

12. W drugiej fazie prac nad planem 5-letnim Komisja Planowania 
dokona analizy, kompleksowo zbilansuje wstępne projekty planów resor- 
tów i WRN oraz skoryguje zadania i środki w układzie gałęziowym i te- 
rytorialnym. Wynikiem tych prac analitycznych i koordynacyjnych bę- 
dzie projekt planu 5-letniego, który Komisja Planowania przedstawi do 
zatwierdzenia Radzie Ministrów. 

Komisja Planowania przy rozpatrywaniu inwestycji kluczowych po- 
winna kierować się zasadą, że pierwszeństwo w planie inwestycyjnym 
powinny posiadać te inwestycje, które są zgodne z kierunkowymi wy- 
tycznymi rozwoju gospodarki narodowej i odpowiadają pod względem 
wskaźników techniczno-ekonomicznych poziomowi światowemu. 


LIT! 


Il. Zadania w dziedzina usprasnienia działalności Iawastycyjnej 


a) Koncentracja naxładów i skrócenie cykli inwestycyjnych 


1. Celem przeciwdziałania tendencjom do rozszerzania frontu inwe- 
stycyjnego należy wprowadzić dla resortów, branż i województw dy- 
rektywne wskaźniki maksymalnego zaangażowania w inwestycjach, oapar- 
te na normatywnych lub dyrektywnych cyilach realizacji. Ustalone dla 
roku 1970 wskaźniki zaangażowania w skali kraju powinny zapewnić 
co najmniej nieprzekraczanie stanu zaangażowania nakładów inwesty= 
cyjnych, jaki istniał na dzień 1 stycznia 1969 r. 

2. Do połowy br. należy opracować dwuletni program przyspieszenia 
realizacji inwestycji kontynuowanych w celu wcześniejszego uzyslkania 
efektów produkcyjnych i usługowych i stworzenia warunków do zwięk-= 
szenia udziału inwestycji nowo rozpoczynanych w pierwszych latach na- 
stępnego planu inwestycyjnego. 

Do końca br. należy dokonać weryfikacji proponowanych na lata 1970 
ij 1971 nowych inwestvcji w przemyśle przetwórczym, pod kątem ich 
zgodności z założeniami strukturalnymi rozwoju gospodarki narodowej 
oraz uzvskania koniecznej — w stosunku do stanu obecnego — poprawy 
wskaźników technicznoekonomicznych. 
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3. Należy opracować i zatwierdzić w ciągu II kwartału br. nowe nor- 
matywy cykli budowy. Resorty, zjednoczenia i przedsiębiorstwa powin- 
nv zarewnić pełne przestrzeganie nowych normatywów począwszy od 
roku 1970. Również rudy narodowe powinny podjąć w ciągu najbliższych 
dwóch lat niezbędne kroxi dia skrócenia cykli budowy, przede wszystkim 
w budownictwie rolnym, mieszkaniowym, szkolnym i służby zdrowia. 

Dla inwcostycji, które ze względu na brak porównywalności nie mogą 
być obięte cyklem normatywnym, należy ustalić w założeniach techni- 
czno-ekonomicznych lub projekcie technicznym indywidualne cykle re- 
alizacji mające charakter dyrektywny. Odnosi się to także do rekon- 
strukcji i modernizacji kluczowych zakładów przemysłowych. 

Resorty i zjednoczenia ustalą rodzaje robót montażowych, powtarzal- 
nych robót adaptacyjnych i kapitalnych remontów dużych agregatów 
i urządzeń, dla których należy ustalić normatywne okresy realizacji. 

Ministerstwo Gospodarki Komunalnej i rady narodowe powinny za- 
pewnić również skrócenie cykli realizacji remontów kapitalnych budyn- 
ków mieszkalnych. Wymaga to odpowiedniej koncentracji nakładów na 
wykonaniu remontów w wybranych zespołach mieszkaniowych, opraco- 
wania nowoczesnej organizacji i techniki remontów, wprowadzenia pracy 
wielozmianowej itp. 

Ministerstwo Gospodarki Komunalnej i rady narodowe powinny opra- 
cować program likwidacji zaległych robót elewacyjnych. Roboty te win- 
ny być wykonywane przez wyspecjalizowane przedsiębiorstwa lub oddzia- 
ły przedsiębiorstw w oparciu o ustalone cykle normatywne. W systemie 
wynagradzania pracowników zatrudnionych przy robotach elewacyjnych 
należy przejść powszechnie na zryczałtowany akord brygadowy. 


b) Terenowa koordynacja inwestycji 


1. Celem zapewnienia terenowej koordynacji inwestycji należy wpro- 
wadzić obowiązek przekazywania wojewódzkim radom narodowym da- 
nych dotyczących zamierzeń inwestycyjnych w ukłedzie wieloletnim 
i rocznym wraz z charakterystyką poszczególnych obiektów. Na podsta- 
wie przekazanych wycinków planów inwestycyjnych na dany i nastepny 
rok oraz na ox:resy 5-letnie rady narodowe powinny opracowywać zbior- 
cze wojewódzkie (powiatowe, miejskie) plany inwestycyjne, zawierające 
zostawienie nakładów na inwestycje branżowe oraz inwestycje tzw. gru- 
pv BiC,a więc łącznie z czynami społecznymi oraz z szacunkiem i cha- 
rakterystyką nakładów inwestycyjnych indywidualnych gospodarstw 
chłopskich, rzemiosła itp. Integralną częścią planu powinny bvć zbiorcze 
wskaźniki zaangażowania środków inwestycyjnych w przekroju tereno- 
wym. 

2. Komisja Planowania powinna w 1969 r. określić rodzaj inwestvcji 
podlegających obowiezkowej koordvnacji terenowej w formie wspólnych 
przedsięwzięć dla kilku lub wielu inwestorów. Nakładv na te inwestvcje, 
ujęte w planach poszczególnych resortów i zjednoczeń, powinny być 
odrowiednio zestawione według województw i przekazane odpowiednim 
WRN. 
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Należy również w tym samym okresie wydać jednolite przepisy regsu- 
lujące całość zagadnień inwestycji wspólnvch, uwzględniając w nich za- 
sady finansowania, a także różnorodne formy zarządzania nowo urucho- 
mionymi mocani produkcyjnymi i usługowymi, podział kosztów eiis= 
ploatacji wspólnych urządzeń, ewentualny podział zvsku. 

3. Przy planowaniu budowy osiedli miejskich należy opracować koin- 
pieksowy plan obejmujący zarówno nakładv na budownictwo miczzsau- 
niowe, jak równicz inwestycje usługowe i towarzysyace, RKemolcksowy 
plan SIE realizować powinien jeden zeneralnv wysonawca w ocarciu 
o umowę zawartą przez radę narodową lub spółdzielnię micszsaniową. 

4. Wojewódzkie rady narodowe powinny ctrzymywać cd Komisji Pla- 
nowania globalne limity inwestycyjne dotyczące zakresu ich dziułalnożści 
z wydzieleniem jedynie nakładów na budownictwo mieszkaniowe i roz- 
wój rolnictwa. W ramach tych limitów rady narodowe opracować po- 
winny koncercję planu, kierując się własnym rozeznaniem i wytyczny- 
mi polityki gospodarczej państwa. 


c) Usprawnienie projektowania inwestycji 


1. Zmiany wymaga tryb ustalania cen i rozliczeń za prace projezto- 
we. Koszt dokumentacji powinien być ustalony w formie zryczałtowanej 
w umowie pomiędzy zleceniodawcą a biurem projektów na podstawie 
wytycznych rządowych, określających kryteria i sposób obliczania ry- 
czałtów. Ryczałty te mogą być określone w sposób jednolity dla projex- 
tów typowych i powtarzalnych oraz indywidualnie dla pozostałych pro= 
jektów. W umowie powinny być również ściśle określone terminy wy= 
konania prac projektowych. 

2. Należy ogreniczyć nadmiernie konie zakres dokumentacji 
inwestycyjno-projcktowej, a joanocze.nie podnieść jej jakość oraz kon- 
sekwentnie realizować przerisy o uproszczeniu trybu uzgodnień doku- 
mentacji. Dla inwestycji prostvch, tvpowych i powtarzalnych, a texzże 
inwestycji modernizacyjnych i innych o niedużym udziale robót, należy 
poprzestać na opracowaniu jednorazowej, malisvmalnie uproszczonej do- 
kumentacji techniczno-roboczej. We wszystkich innych inwestycjach, 
poza najbardziej złożonymi, należy zrezygnować z opracowania projektu 
wstępnego, poprzestając na opracowaniu projektu technicznego, opartego 
na założeniach techniczno-ekonomicznych inwestycji. 

3. Opracowanie założeń techniczno-ekonomicznych inwestor powierza 
do wykonania właściwym kierującym biurom projektów (technologicz- 
nym), zesgołom autorskim lub odpowiednim placówkom naukowo-ba- 
dawczym. 

W inwestycjach produkcyjnych założenia powinny zawierać wskaźniki 
określające: 

— korzyści ekonomiczne (ekonomiczno-społeczne), które mają bvć 
osiągnięte przez uruchomienie projektowanych nowych zdolności 
wytwórczych; 

— poziom techniczny proponowanych rozwiązań w porównaniu ze 
światowym poziomem i w świetle prognoz naukowo-technicznych. 
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Treść założeń powinna być odpowiednio zróżnicowana zależnie od wiel- 
kości i złożoności inwestycji. SE 


Założenia techniczno-ekoncmiczne powinny zawierać następujące dane: 

— techniczną charakterysty kę in 0 vejl; 

— koszt inwestycji; e 

— technologię produkcji, zestawy maszyn i urządzeń, w tym importo- 
wanych; 

— rodzaj zastosowanych nosni ików energii surowców i materiałów; 

— koszty własne; 

— normatywny lub dyrektywny cvhl realizacji (prace projektowe, ro- 
boty budowlano-montażowe, uruchomienie produkcji, osiągnięcie 
projektowanych zdolności produkcyjnvch); 

.— przewidzianą wielkość i strukturę zatrudnienia oraz poziom wy- 
dajności pracy; 

— ogólną i szczezółową loxalizację inwestycji; 

— potwierdzone wstępnie możliwości uzyskania dostaw kooperacyj- 
nych, deficytowych materiałów i surowców, w tym również impor- 
towanych; 

— ogólne dyspozycje w sprawie rodzaju projektowanych konstrukcji, 
technologii wykonawstwa. zaestczowanych w budowie elementów 
budowlanych i wyposażenia; 

— proponowane prototypowe rozwiązania oraz sposób ich sprawdzenia 
i zatwierdzenia; 


— inne podstawowe dane Riezkódne dla powzięcia decyzji o celowości 
i efektywności proponowanej inwestycji oraz jej prawidłowej re- 
alizacji. 


Koszt inwestycji śkrśślonńtę w żależeniach powinien być traktowany 
jako nieprzekraczalny. 


Projekt techniczny inwestycji, opracowany przez biuro projektów na 
podstawie zatwierdzonych założeń techniczno-ekonomicznych, powinien 
być dostosowany do rzeczywistych potrzeb i warunków realizacji budo- 
wy. Kierujące biuro projektów musi w związku z tym zapewnić ścisłą 
współpracę w tym okresie z generalnym wykonawcą oraz pracowniami 
projeztowymi budownictwa i montażu, a także z producentami qdostar- 
czającymi wyposażenie projektowanych obiektów. 


Biuro projektów ponosi pełną odpowiedzialność za opracowanie i za- 
twierdzenie projektu technicznego. W związku z tym należy podnieść 
znaczenie rad technicznych w tych biurach oraz zbadać i rozważyć za- 
kres działania komisji oceny projektów inwestycyjnych bądź potrzebę 
ich istnienia. Należy również wprowadzić w biurach projektów funkcję 
głównego kosztorysanta, odpowiedzialnego za zbiorcze zestawienie kosz- 
tów. Biura projektów są odpowiedzialne za wypracowanie własnej bazy 
sorawdzonych wskaźników do prowadzenia przez służby +ęekonomiczne 
niezbędnych analitycznych porównań i metod wariantowania rozwiązań 
projektowych, 


11 


II Plenum KC PZPR 


4. W celu dalszego ograniczenia nadmiernych prac dokumentacyj= 
nych należy wyłączyć z zakresu dosumentacji przygotowywanej przez 
biura projektów takie opracowania, jak rysunui robocze i montażowe, 
projekty organizacji robót itp., i przewazać je do wywonania przedsię 
biorstwom budowlano-montażowym oraz dostawcom maszyn i urządzeń 

50. W projektowaniu obiektów budownictwa inwestycyjnego należy 
szeroko stosować nowoczesne rozwiązania technologiczne i konstrukcyjne 
oparte na systemie typizacji i unifikacji elementów i segmentów budow= 
lanych. Należy wydać organom zatwierdzającym projekty zakaz doko- 
nywania odstępstw od ustalonego przez rząd zakresu typizacji. 

Niezbędne w ściśle określonych wypadkach odstępstwa od stosowania 
rozwiązań typowych i powtarzalnych będą wymagały uzyskania zgody 
Ministerstwa Budownictwa i Przemysłu Materiałów Budowlanych. Pra- 
cownicy służb inwestycyjnych i kontroli bankowej nie przestrzegający 
dyscypliny w tym zakresie powinni ponosić odpowiednie konsekwencje 
służbowe. 

6. Poziom opracowań projektowych, ich nowoczesność i efektywność 
mogą być wydatnie poprawione w drodze ściślejszej współpracy biur 
projektów z odpowiednimi instytutami naukowymi, uczelniami i zaple- 
czem naukowo-badawczym przemysłu. Placówki naukowo-badawcze po- 
winny być włączone w szerszym zakresie zarówno do programowania 
rozwoju poszczególnych gałęzi gospodarki, jak i do projektowania kon- 
kretnych rozwiązań. Przy opracowywaniu projektów modernizacji klu- 
czowych zakładów przemysłowych należy powoływać zespoły badawczo- 
=projektowe z udziałem pracowników tych zakładów. 

7. Prawidłowe określenie wielkości nakładów na roboty budowlano- 
"montażowe oraz maszyny i urządzenia w fazie sporządzania kosztów 
budowy powinno zapewnić trafną wycenę robót. Za prawidłowe okre- 
ślenie tych kosztów odpowiedzialność ponoszą projektant i kosztorysant. 
Ich ścisła współpraca pozwoli projektantom w trakcie prac projektowych 
na badanie efektywności ekonomicznej proponowanych rozwiązań i wy- 
bór spośród nich rozwiązania najbardziej optymalnego. 

Akty normatywne regulujące całość problematyki projektowania po- 
winny być wydane do końca pierwszego półrocza 1969 r. 


d) Wykonawstwo budowlane 


1. Niezbędne jest uporządkowanie sieci przedsiębiorstw budowlanych 
i ich specjalizacji w zależności od charakteru branżowego, struktury ro- 
bót i rozmieszczenia terenowego. Proces komasacji rozdrobnionych przed- 
siębiorstw należy zakończyć do 1970 r. W latach 1969-1971 należy zde- 
cydowanie przyspieszyć rozwój przedsiębiorstw specjalistycznych (głów- 
nie inżynieryjnych i instalacyjnych). Wzmocnienia potencjału wymagają 
przedsiębiorstwa remontowo-budowlane resortów i rad narodowych oraz 
przedsiębiorstwa budownictwa rolniczego, które po pełnym pokryciu po- 
trzeb inwestycji rolniczvch powinny przejmować wykonawstwo w za- 
kresie budownictwa ogólnego na wsi. 
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2. Resort budownictwa powinien rozbudować potencjał projektowo- 
-badawczy i produkcyjno-montażowy specjalizujący się w budownictwie 
lekkich hal przemysłowych. 

Wymaga to obok budowy wyspecjalizowanych wytwórni także pełnej 
unifikacji segmentów i elementów hal oraz innych budynków przemy- 
słowych, co umożliwi ich stosowanie w różnych gałęziach przemysłu, 
ograniczy pracochłonność opracowań projektowych i maksymaine uprze- 
mysłowienie metod wytwarzania konstrukcji i ich montażu. Hutnictwo 
powinno zapewnić dostawę odpowiednich profili do produkcji lekkich 
konstrukcji stalowych, chemia zaś — pokryć ochronnych i lekkich ma- 
teriałów wypełniających i izolacyjnych. 1 

3. Niezbędnym warunkiem usprawnienia wykonawstwa budowlanego 
jest poprawa zaopatrzenia materiałowego. W tym celu niezbędne jest 
powiększenie produkcji materiałów budowlanych już w najbliższym 
okresie, tzn. w latach 1970—1972. W związku z tym resort budownictwa 
w porozumieniu z innymi resortami przedłoży do końca czerwca br. Ra- 
dzie Ministrów program rozwoju produkcji materiałów dla budownictwa 
zarówno w skali kraju, jak i poszczególnych regionów. 


4. Resort budownictwa powinien podjąć odpowiednie kroki zmierza- 
jące do lepszego wykorzystania maszyn. W określonych kategoriach sprze- 
tu należy przechodzić na pracę dwuzmianową, a nawet trzyzmianową, 
Wymaga to wprowadzenia nowoczesnych metod programowania i orga= 
nizacji robót oraz rytmicznego dopływu materiałów i wyposażenia tech- 
nicznego. Należy także rozwinąć sieć przedsiębiorstw i baz wynajmują- 
cych ciężki sprzęt zmechanizowany i zrewidować cennik najmu, tak aby 
stworzyć skuteczniejsze bodźce do pełnego wykorzystania maszyn i urzą- 
dzeń przez użytkowników: 


5. Należy szybciej rozwijać zalecone w ustaleniach rządowych nowe 
formy generalnego wykonawstwa, polegające na realizowaniu obiektów 
wg zasad umowy „pod klucz”. W budownictwie mieszkaniowym i ogol- 
nym zamawianie u generalnego wykonawcy gotowych obiektów powin- 
no stać się w przyszłym pięcioleciu dominującą formą. W ślad za tym 
nastąpić powinno ograniczenie zatrudnienia w służbach inwestorskich. 


6. Niezbędne jest również możliwie najszersze stosowanie w budow- 
nictwie zasad rozliczeń wg cen stałych lub ryczałtów umownych, pozwa- 
lających na jednorazowe rozliczenie całych obiektów lub zadań inwesty- 
cyjnych. Realizacja tych zsłożeń wymaga uproszczenia norm i cenników 
kosztorysowych oraz podniesienia poziomu pracy i odpowiedzialności 
kosztorvsantów, jak też specjalistów sprawdzających prawidłowość ko- 
sztorysów. 

7. Uzyskanie założonego wzrostu potencjału budownictwa oraz pod- 
niesienie jego sprawności i efektywności wymaga polepszenia struktury 
zawodowej i podniesienia kwalifikacji pracowników. W latach 1970— 
1975 szkoły przyzakładowe powinny wykształcić co najmniej 100 tys. 
absolwentów. Udział robotników wykwalifikowanych wśród całości za- 
trudnionych powinien zwiększyć się w 1975 r. do ok. 70 proc. Szczegó!ny 
nacisk należy położyć na szybki przyrost zatrudnienia w zawodach zwią- 
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zanvch z robotami montażowymi, instalacyjnymi i mechanicznymi. Każde 
województwo powinno w cełni być samowystarczalne w zakresie przy- 
gotowania podstawowych kadr dla budownictwa. 

8. Należy podjąć skuteczne środki, redukujące nadmierne zatrudnie- 
nie w administracji przedsiębiorstw budowlanych. W tym celu trzeba 
uprościć strukturę organizacyjną przedsiębiorstw i konsekwentnie prze- 
strzegać normatywów obsad osobowych. Obecny udział zatrudnienia 
w służbach administracyjnych należy zmniejszyć do poziomu z 1966 r. 


e) System bilansowania i rozdziału robót 


1. Podstawą bilansowania i rozdziału robót powinny być 2-letnie 
i 5-letnie plany inwestycji i budownictwa. Komisja Planowania w poro- 
zumieniu z Ministerstwem Budownictwa i Przemysłu Materiałów Bu- 
dowlanvch będzie opracowywać ogólnokrajowe bilanse inwestycji i bu- 
downictwa. W toku pracy nad planem 5-letnim oraz w czasie jego reali- 
zacji, prezydia rad narodowych powinny zapewnić koordynację cało- 
kształtu inwestycji na swoich terenach w oparciu o zbiorczy wojewódzki 
bilans budownictwa, | 


2. Resort budownictwa dokonywać będzie rozdziału robót w zakresie 
budownictwa przemysłowego, wspólnych inwestycji koordynowanych 
przez rady narodowe, a także budownictwa mieszkaniowego łącznie z to- 
warzyszącym w osiedlach oraz budownictwa szkolnego i służby zdrowia. 
Rczdział robót w zakresie pozostałego budownictwa ogólnego przepro- 
wadzać będą prezydia wojewódzkich rad narodowych. 


Resorty realizujące wyspecjalizowane roboty inwestycyjne z zakresu 
górnictwa, komunikacji i łączności dokonywać będą samodzielnie roz- 
działu tych robót, przy czym powinny one uwzględniać także świadcze= 
nia na rzecz generalnych wykonawców w pozostałych rodzajach budow- 
nictwa. 

3. Decyzje dotyczące rozdziału robót powinny bezwzględnie przestrze- 
gać zasady koncentracji robót na inwestycjach kontynuowanych i obo- 
wiązujących cykli budowy. Inwestycje nowo rozpbęczynane mogą być 
włączone do portfelu przedsiębiorstwa dopiero po zapewnieniu w pełnej 
wvsokości robót kontynuowanych. W razie odstępstwa od tej zasady 
bank powinien odmówić finansowania inwestycji nowo rozpoczynanych. 


IL. Zadania w dziedzinie terminowezo I pełnego wykorzystania 
nawo zdudowanych oJiektów 


1. W oparciu o przygotowane przez Komisję Planowania wytvczne 
metcdologiczne resorty powinny opracować i wydać do końca br. nowe 
normatywne cykle osiągania projektowych zdolności produkcyjnych dla 
wsztstkich tycowych i powtarzalnych obiektów, urządzeń i instalacji. 
Ministerstwa powinny również zatwierdzać dyrektywne okresy docho- 
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dzenia do projektowych zdolności: produkcyjnych dla większych obiektów 
niepowtarzalnych, nie objętych cyklem normatywnym. 

2. Należy wprowadzić obowiązek opracowywania przez inwestorów 
planów przygotowania inwestycji do eksploatacji i terminowego osiąga- 
nia projektowych zdolności produkcyjnych. Plany te, sporządzane rów- 
nocześnie z projektem technicznym obiektu, powinny przewidywać przy- 
gotowanie i przeszkolenie kadry, zapewnienie potrzebnej dokumentacji 
produkcyjnej, przygotowanie organizacji produkcji oraz wykonanie na 
czas inwestycji towarzyszących, przede wszystkim zaś mieszkań dla za- 
łogi. Dla większych inwestycji przemysłowych powinna być również 
uprzednio przygotowana kadra dla zaplecza badawczego i konstrukcyj- 
nego oraz laboratoriów i zakładów doświadczalnych. Koszty związane 
z przygotowaniem załogi eksploatacyjnej powinny być pokrywane z na- 
kładów inwestycyjnych, z tym że zatrudnienie niezbędne na ten cel 
będzie wyodrębnione w planach rocznych i nie może obciążać wskaźnika 
wydajności pracy i innych wskaźników zjednoczeń i resortów. 


NW. System finansowania inwestycji 


1. W celu usprawnienia przebiegu procesów inwestycyjnych konieczne 
jest dokonanie zmian w obowiązującym systemie finansowania inwesty- 
cji. Począwszy od 1970 r. inwestycje gospodarki uspołecznionej będą 
ujmowane w 3 grupy różniące się sposobami finansowania: inwestycje 
branżowe, inwestycje przedsiębiorstw i inwestycje jednostek budżeto- 
wych. Dotychczasowe zasady finansowania obowiązywać będą w spół- 
dzielczym budownictwie mieszkaniowym. 


2. Inwestycje branżowe, realizowane przecz zjednoczenia lub równo- 
rzędne jednostki gospodarcze, obejmą znaczną większość nakładów inwe- 
stycyjnych w kraju. W skład ich wejdą dotychczasowe inwestycje cen- 
tralne i inwestycje zjednoczeń, a także część inwestycji przedsiębiorstw: 

Wyłączną formą finansowania inwestycji branżowych, polegających 
na budownictwie inwestycyjnym, w okresie ich realizacji będzie opro- 
centowany kredyt, otwierany przez bank jednorazowo na całą sumę 
nakładów równą wartości kosztorysowej danego obiektu inwestycyjnego. 
Podstawą finansowania będzie umowa kredytowa zawarta między ban- 
kiem a zjednoczeniem. W okresie realizacji inwestycji inwestor będzie 
mógł wykorzystywać otworzony kredyt według kolejnych rat, których 
wysokość określana jest przez etapy realizacji wynikające z cyklu bu- 
dowy. Raty kredytu ustalone w umowie mogą być na wniosek inwestora 
podwyższone, jeśli inwestycja jest realizowana w tempie szybszym od 
zaplanowanego. Jeśli inwestor nie będzie w stanie wykorzystać w pełni 
przyznanej mu na dany okres raty kredytu, nie będzie ona podlegać 
zmniejszeniu. Nie podjęta przez inwestora część kredytów przyznanych 
do końca okresu rozliczeniowego sygnalizować będzie ocóżnienie w wy- 
konywaniu inwestycji, o którym bank powinien powiadamiać odpowiednie 
organy nadrzędne. 
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Oprocentowanie kredytu w trakcie realizacji inwestycji wynosić bę- 
dzie 3 proc. w stosunku rocznym. Może ono jednak być obniżone do po- 
łowy, jeżeli inwestycja nosi charakter istotnej rekonstrukcji lub moder- 
nizacji zakładu. 


3. Kredyt udzielony zjednoczeniu na całe zadanie inwestycyjne spła- 
cany będzie po oddaniu inwestycji do użytku i ostatecznym jej rozlicze- 
niu. Spłata kredytu wraz z przypadającymi odsetkami nastąpi z fun- 
duszu inwestycyjnego zjednoczenia. Środki tego funduszu, gromadzone 
w banku, podlegają oprocentowaniu, a odsetki w wysokości 3 proc. ro- 
cznie zwiększają fundusz inwestycyjny zjednoczenia. 

Warunki spłaty kredytu określone będą w umowie kredytowej. Za- 
leżnie od wielkości funduszu inwestycyjnego zjednoczenia spłata kredytu 
może być całkowita lub częściowa. W tym drugim wypadku spłata 
pozostałej części kredytu nastąpi z zysku przedsiębiorstwa przejmującego 
inwestycje do użytkowania. Sposób spłaty (ilość rat rocznych oraz inne 
warunki) zostanie określony w umowie, którą bank zawrze z przedsię- 
biorstwem. Spłata kredytu przez zjednoczenia i przedsiębiorstwa, w któ- 
rych poziom rentowności produkcji nie zapewnia możliwości zwrotu kre- 
dytu, może być umorzona częściowo bądź w określonych wypadkach 
całkowicie. 


4, W razie przekroczenia wartości kosztorysowej inwestycji bank bę 
dzie pobierał odsetki od dodatkowo udzielonego kredytu, a wielkość tych 
odsetek zależeć będzie od przekroczenia kosztów w stosunku do wartości 
kosztorysowej. Przy zwyżce kosztów o każde 5 proc. oprocentowanie po- 
winno wzrastać o 1 proc. Kwota przekroczenia kosztów inwestycji oraz 
odsetki obliczane za okres roku obciążą fundusz inwestycyjny zjednocze- 
nia i pomniejszą wielkość środków przyznanych zjednoczeniu na inwe- 
stycje nowo rozpoczynane. 


Podobne sankcje wobec inwestora będą stosowane, jeśli zostanie przekra- 
czony normatywny cykl budowy obiektu. Dodatkowemu oprocentowaniu 
w tym wypadku podlegać będzie cała wartość kosztorysowa inwestycji, 
przy czym oprocentowanie będzie progresywne zależnie od wielkości 
przekroczenia cyklu. Przy przekroczeniu cyklu do 5 proc. dodatkowe 
oprocentowanie wynosić będzie 0,5 proc. i wzrastać w miarę przedłuża- 
nia czasu budowy aż do 6 proc. 

5. Równolegle z sankcjami powinny też być stosowane odpowiednie 
zachęty dla inwestorów. Za skrócenie okresu realizacji w stosunku do 
okowiązującego cyklu bank powinien zwrócić kredytobiorcy kwotę odpo- 
wiadającą części uprzednio pobranych lub należnych w przyszłości od- 
setek, 

Dla wzmocnienia zainteresowania w jak najszybszvm oddaniu obiektu 
do użytku, produkcję uzvskaną przed terminem planowanego urucho- 
mienia należy traktować jako ponadplanową i nie zaliczaną do zadań 
obowiązujących przedsiębiorstwo. 

6. W odróżnieniu od inwestycji branżowych, inwestycje przedsię- 
biorstw będą finansowane ze środków własnych, uzupełnianych w miarę 
potrzeby kredytem bankowym. 
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Ze względu na ścisły związek inwestycji odtworzeniowych i moderni- 
zacyjnych z działalnością remontową, przewidzieć należy połączenie fun- 
duszów rozwoju i remontowego w jeden fundusz inwestycyjno-remonto- 
wy, z którego finansowane będą zarówno inwestycje, jak i kapitalne re- 
monty. Źródłami jego tworzenia będzie pozostająca w przedsiębiorstwie 
część zysku oraz część amortyzacji. 

Normy odpisu z zysku i części amortyzacji pozostające w przedsię- 
biorstwie obliczane będą w odpowiedniej relacji do wielkości majątku 
trwałego. Relacje te powinny przy tym uwzględniać charakter branży, jej 
rentowność itp. 

7. Formą kredytową powinny być w trakcie realizacji objęte rów- 
nież inwestycje jednostek budżetowych. Pozwoli to lepiej kontrolować 
rozłożenie w czasie nakładów na poszczególne obiekty. kredyt udzielony 
przez bank na te inwestycje będzie spłacony jednorazowo z przewidzia- 
nych na te cele Środków budżetowych i nie będzie podlegał oprocento- 
waniu. W razie przekroczenia kosztów budowy lub wydłużenia okresu 
jej realizacji poza cykl normatywny, zastosowane zostaną sankcje w po- 
staci karnych odsetek bankowych w tej samej wysokości, jaxą stosuje 
się wobec inwestycji branżowych. Odsetki te ograniczą środki na inwe- 
stycje nowo rozpoczynane, przyznane na dany rok resortowi lub radzie 
narodowej. 


8. W nowym systemie finansowania wzmcceniona zostanie rola banku 
jako organu wpływająceso na prawidłowe kształtowanie działainości 
inwestycyjnej. Ważnym instrumentem, pozwalającym bankowi sprawo- 
wać nadzór nad prawidłowością koncentracji nakładów inwestycyjnych, 
będzie rachunek zaangażowania inwestycyjnego, prowadzony w skali 
ogólnokrajowej, jak też w skali resortów, branż i województw. Bank nie 
będzie finansował nowych inwestycji w razie przekrcczenia obowiązu- 
jącego wssażnika zaangażowania, ustalonego dla zjednoczenia (kombi- 

natu) lub rady narodowej. 


Inwestvcje branżowe, a także inwestycje jednostek budżetowych mosą 
być podejmowane tylko pod warunkiem ujęcia ich w rocznych planach 
inwestycyjnych resortów, zjednoczeń, kombinatów lub wojewódzkich rad 
narodowych. Odstępstwo od tej zasady wymaga zgody komisji Piano- 
wania. 

Przed rozpoczęciem robót budowlano-montażowych i wszelkich prac 
wchodzących w zakres przygotowania placu budowy danej inwesivcji 
musi być zawarta umowa kredytowa między inwestorem a bankiem fi- 
nansującym. 


V. System bodźców dla uczestnikśy proszsu. inyrestycy, nego 


System bodźców materialnego zainteresowania uczestników procesu bu- 
downictwa inwestycyjnego powinien skłaniać w kierunku terminowego 
oddawania inwestycji do użytku, nieprzekraczania kosztów budowy i jak 
najszybszego osiągania projektowych zdolności produkcyjnych. 
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Fundusz premiowy dla uczestników procesu inwestycyjnego zostanie 
podzielony na dwie części. Pierwsza część będzie wypłacana za wykona- 
nie zadań gwarantujących terminową realizację inwestycji i nieprzekro- 
czenie planowanego kosztu, a pozostała część dopiero po uruchomieniu 
obiektu i sprawdzeniu, czy zostały osiągnięte projektowe zdolności pro- 
dukcyjne i inne podstawowe wskaźniki techniczno-ekonomiczne. 


1. W celu większego zainteresowania projektantów w przyspieszeniu 
terminów opracowania dokumentacji i podniesienia jej jakości, fundusz 
płac w biurach projektów ustalony będzie w odpowiedniej relacji od 
ryczałtowej ceny projektu przyjętego przez zamawiającego. Przewiduje 
się zmniejszenie premii do 75 proc. w razie nieterminowego wykonania 
dokumentacji, stwierdzonych w niej wad i błędów oraz nieuzyskania za- 
wartych w umowie z inwestorem wskaźników techniczno-ekonomicznych. 
Nowe zasady płac powinny być wprowadzone w życie nie później niż 
1 stycznia 1970 r.. 

2.. W celu większego zainteresowania producentów dostawami maszyn 
i urządzeń dla potrzeb budownictwa inwestycyjnego należy stworzyć 
odpowiednią zachętę dla kierowniczej kadry przedsiębiorstw-dostawców. 
W związku z tym stworzony zostanie u inwestora fundusz premiowy wy* 
noszący od 0,2 proc. do 0,4 proc. wartości dostaw maszyn i urządzeń 
produkcji krajowej przewidzianych w kosztorysie. 

Premia dla generalnych dostawców w ramach powyższego funduszu 
dzielona będzie odpowiednio pomiędzy poddostawców. Składać się ona 
bedzie z dwóch części. Pierwsza część — w wysokości 50 proc. — będzie 
wypłacana z chwilą zrealizowania terminowej dostawy kompletu ma- 
szyn i urządzeń lub przedterminowej ich dostawy według uzgodnień z in- 
westorem. W ramach tej części funduszu premiowego należy przewi= 
dzieć premie w odpowiedniej proporcji dla osób, które w biurze kon- 
strukcyjnym lub technologiczńym przyczyniły się do obniżenia kosztów 
produkcji maszyn lub urządzeń (jeśli to znalazło wyraz w bezwzględnym 
lub relatywnym obniżeniu ceny dostaw). Druga część funduszu — około 
50 proc. — wypłacana będzie za terminowe zainstalowanie maszyn 
i urządzeń oraz dotrzymanie terminu ich rozruchu. W razie przedtermi- 
nowego rozruchu próbnego w stosunku do harmonogramu budowy pre- 
mia ta może być odpowiednio powiększona, według skali progresywnej. 
W ramach tej części funduszu należy także przewidzieć wypłatę premii 
za nadzór techniczny przy montażu maszyn i urządzeń, pod warunkiem 
terminowego zakończenia rcnót, oraz zarezerwować ok. 20 proc. na 
wypiacenie premii po bezusterkowej pracy maszyn i urządzeń w okresie 
gwarancyjnym. 

3. W celu zwiększenia zainteresowania kadry kierowniczej przedsię- 
biorstw budowłano-mon:ażowych (do stanowiska majstra włącznie) 
w przyśpieszeniu realizacji inwestycji oraz utrzymaniu ustalonego kosztu 
inwestycji, należy ustalić fundusz premiowy w wysokości 2 proc. OSo- 
bowego funduszu płac przedsiębiorstw budowlano-montażowych, podle- 
głych resortowi budownictwa i 1,8 proc. dla przedsiębiorstw pozostałych 
resortów. s 

Fur.dusz ten dzielić się będzie na trzy części. 
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Pierwsza część w wysokości 70 proc. wypłacana będzie generalne- 
mu wykonawcy za terminowe wykonanie obiektów odpowiadających 
ustalonym głównym etapom budowy. Z tej części funduszu generalny 
wykonawca wypłaci premie podwykonawcom za terminowe wykonanie 
ich zadań. O ile cykl normatywny lub dyrektywny został przekroczony 
o więcej niż 20 proc., premia za terminowe oddanie obiektu nie będzie 
w ogóle wypłacana. 


Druga część funduszu w wysokości 10 proc. będzie przysługiwała 
generalnemu wykonawcy przy nieprzekroczeniu wartości kosztorysowej 
obiektu. Jeżeli koszt robót budowlano-montażowych, określony w koszto- 
rysie, zostanie przekroczony powyżej 5 proc., premia nie przysługuje. 


Trzecia część premii w wysokości 20 proc. może bvć wypłacona 
w połowie po odbiorze robót, o ile stwierdzono bezusterkowe wykonanie 
robót. Wypłata drugiej połowy premii może nastąpić dopiero po okresie 
gwarancyjnym. 


4, W celu zwiększenia materialnego zainteresowania pracowników 
służby inwestycyjnej prawidłową i rytmiczną realizacją zadań inwesty- 
cyjnych należy utworzyć fundusz na dodatkowe premie. Na fundusz ten 
złożą się środki przekazywane inwestorowi przez bank. Z normalnego 
oprocentowania kredytu w wysokości 3 proc. bank zwraca 0,3 proc. za 
dotrzymywanie cyklu normatywnego oraz 0,3 proc. za utrzymanie inwe- 
stycji w granicach kosztorysu. W razie skrócenia cyklu normatywnego 
i obniżki kosztów inwestycji bank przekazuje inwestorowi dodatkowe 
środki do wysokości 0,4 proc. W odniesieniu do inwestycji jednostek 
budżetowych, finansowanych nie oprocentowanym kredytem bankowym, 
kwoty niezbędne dla stworzenia zachęty materialnej za terminowe 
i przedterminowe oddawanie inwestycji do użytku lub obniżenie ich 
kosztu powinny być przewidziane w budżetach tych jednostek. Premie 
winny być uruchamiane w dwóch ratach. Wypłata pierwszej części po- 
winna nastąpić po rozliczeniu inwestycji, druga — po uzyskaniu w nor- 
matywnym terminie projektowych zdolności produkcyjnych. 


VI. Kombinaty przemysłowe 


Szybki rozwój produkcji w wybranych branżach wiąże się z udosko- 
naleniem ich układu organizacyjnego, usprawnieniem wzajemnych po- 
wiązań międzyzakładowych oraz powiązań zakładów z zapleczem nauko- 
wo-technicznym. Nowe formy organizacyjne przemysłu powinny stwa- 
rzać warunki do dalszej koncentracji bazy produkcyjnej i zaplecza nau- 
kowo-technicznego oraz umożliwiać wykorzystanie istniejących rezerw 
produkcyjnych. 


W związku z tym należy przystąpić do organizowania kombinatów 
przemysłowych. Tworzenie kombinatów należy rozpocząć przede wszyst- 
kim w tych branżach, które są organizacyjnie najlepiej do tego przys 
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gotowane. W pierwszym okresie formy organizacyjne kombinatów mogą 
mieć charakter eksperymentalny. Statuty kombinatów powinny być za- 
twierdzane przez zainteresowane resorty w miarę ich powstawania. 


VI. Zadania organizacji | Instancji partyjnych 


1. Instancje i organizacje partyjne są współodpowiedzialne za two- 
rzenie koncepcji planu 5-letniego oraz za podejmowane decyzje inwesty= 
cyjne przez kierownictwa zjednoczeń, przedsiębiorstw i rad narodowych. 
Główna ich uwaga powinna być zwrócona na wnikliwą kontrolę prze- 
biegu opracowywania projektów przyszłego planu 5-letniego, zakłado- 
wych planów inwestycyjnych oraz planów wykorzystania rezerw pro- 
dukcyjnych. 


2. W opracowaniu planu 5-letniego powinien uczestniczyć jak naj- 
szerszy aktyw partyjno-gospodarczy. Pozwoli to wykorzystać doświad- 
czenie i pobudzić inicjatywę licznego grona działaczy gospodarczych, 
wyselekcjonować najlepsze propozycje, podnieść współodpowiedzialność 
kolektywów pracowniczych za realizację przyjętej koncepcji planu. 
Z tego też względu projekty opracowane przez kierownictwa przedsię- 
biorstw i instytucji powinny być poddane szerokiej dyskusji na konfe- 
rencjach samorządu robotniczego. Dyskusja ta powinna ujawnić rezerwy 
wzrostu produkcji, wskazać na sposoby uzyskania lepszych wskaźników 
techniczno-ekonomicznych. Należy przy tym wykorzystać dorobek kam- 
panii zjazdowej oraz doświadczenia z pracy stowarzyszeń naukowo- 
-technicznych, komisji problemowych KSR i rad robotniczych. 


3. Niezbędnym warunkiem udziału szerokich rzesz pracowników 
w dyskusji nad planem 5-letnim jest zapoznanie ich ze wskaźnikami 
techniczno-ekonomicznymi bieżącej produkcji na tle analogicznej pro- 
dukcji osiąganej przez najlepsze przedsiębiorstwa w kraju i za granicą. 
Wymaga to rozwinięcia przez związki zawodowe i rady robotnicze w po- 
rozumieniu z organizacjami nąukowo-technicznymi odpowiedniej pracy 
informacyjno-propagandowej. W tym celu należy organizować dla akty- 
wu społeczno-gospodarczego odczyty, dyskusje i pokazy, wykorzystując 
przy tym materiały poglądowe ilustrujące różnice poziomu techniki, orga- 
nizacji pracy, okresy realizacji inwestycji u nas oraz w innych krajach, 
zarówno socjalistycznych, jak i kapitalistycznych. 


Instancje i organizacje partyjne powinny stworzyć atmosferę do nie- 
skrępowanej dyskusji i krytyki, skutecznie popierać wszystkie rzeczowe 
inicjatywy zmierzające do poprawy projektu planu oraz najbardziej ce- 
lowego wykorzystania przyznanych środków inwestycyjnych. 

4. Realizacja uchwały KC o koncentracji nakładów i skróceniu cykli 
inwestycyjnych jest jednym z głównych warunków polepszenia efektyw- 
ności inwestycji i utrzymania wysokiej dynamiki wzrostu dochodu na- 
rodowego. Leży to w interesie całego kraju i wszystkich jego regionów. 
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Takie podejście do spraw gospodarczych powinny rozwijać i kształ- 
tować instancje i organizacje partyjne, szczególnie w okresie wyborów 
do Sejmu i rad narodowych. 

Należy w pełni wykorzystać możliwości wzrostu produkcji w drodze 
przyspieszenia inwestycji kontynuowanych, polepszenia organizacji pracy 
w istniejących zakładach, rozwijania drobnej wytwórczości i usług dla 
ludności, nie wymagających poważniejszych nakładów inwestycyjnych, 
a zwłaszcza robót budowlanych. 

5. Realizacja i prawidłowe stosowanie uchwalonego na obecnym ple- 
num systemu bodźców materialnego zainteresowania wymaga stałej kon- 
troli przez organizacje partyjne i związkowe. Działanie nowego systemu 
bodźców materialnego zainteresowania powinno być wspomagane bodźca* 
mi moralnymi, działalnością ideowo-polityczną i upowszechnianiem so- 
cjalistycznego współzawodnictwa pracy. 

6. Wykonanie uchwały II Plenum wymaga przezwyciężenia wśród 
działaczy gospodarczych i aktywu partyjnego wszystkich szczebli, od KC 
poczynając, szkodliwych nawyków i metod polityki inwestycyjnej — 
tendencji do inwestowania na zbyt szerokim froncie, do zaniedbywania 
inwestycji kontynuowanych na rzecz forsowania nowych, tendencji do 
wysuwania nierealnych i ekonomicznie nieuzasadnionych postulatów in- 
westycyjnych przy niedostatecznej trosce o wykorzystanie istniejących 
zdolności wytwórczych i powierzchni produkcyjnych. W razie naruszania 
uchwał i postanowień w sprawie dyscypliny inwestycyjnej instancje 
ij organizacje partyjne powinny domagać się w trybie kontroli nad dzia- 
łainością administracji wyciągania wniosków personalnych wobec win- 
nych. 


* 
Systematyczna praca wszystkich ogniw partyjnych nad realizacją za- 
dań wytyczonych w niniejszej uchwale przyczyni się do prawidłowego 


opracowania koncepcji nowego planu 5-letniego i usprawnienia procesu 
inwestycyjnego we wszystkich dziedzinach gospodarki narodowej. 


Nowe Drogl — 6 


Uchwała Komitetu Centralnego PZPR 


powzięta po informacji tow. Zenona Kliszki 


Komitet Centralny PZPR po zapoznaniu się z informacją członka Biura 
Politycznego, sekretarza KĆ, tow. Zenona Kliszki o przygotowaniach do 
Międzynarodowej Narady Partii Komunistycznych i Robotniczych w Moskwie 
oraz o posiedzeniu Doradczego Komitetu Politycznego Państw=Stron Ukła- 
du Warszawskiego w Budapeszcie: 

— aprobuje działalność delegacji PZPR, uczestniczącej w posiedzeniach 
Komisji Przygotowawczej do Międzynarodowej Narady i powierza Biuru Po- 
litycznemu KC kontynuowanie prac związanych z udziałem Polskiej Zjedno- 
czonej Partii Robotniczej w tej naradzie: 

— wyraża przekonanie, iż narada przyczyni się do umacniania jedności 
międzynarodowego ruchu komunistycznego i robotniczego w walce z impe- 
rializmem; 

— aprobuje stanowisko polskiej delegacji partyjno-rządowej na posiedzeniu 
Doradczego Komitetu Politycznego Państw-Stron Układu Warszawskiego 
w Budapeszcie w dniu 17 marca br.; 

— wyraża przeświadczenie, że przyjęte na tym posiedzeniu decyzje w spra- 
wie udoskonalenia struktury i kierownictwa organizacją wojskową Układu 
Warszawskiego służyć będą umocnieniu potęgi obronnej państw socjalisty- 
cznych = członków Układu Warszawskiego; 

— udziela poparcia dla przyjętego w Budapeszcie Apelu do wszystkich 
krajów Europy w sprawie zwołania ogólnoeuropejskiej konferencji i wyraża 
przekonanie, że konferencja ta przyczyni się do umocnienia bezpieczeństwa 
oraz rozwoju współpracy na naszym kontynencie, w interesie pokoju na ca- 
łym świecie. | 

Komitet Centralny PZPR oświadcza, że partia nasza nadal dokładać bę- 
dzie wszelkich wysiłków, by umacniać jedność i zwartość państw światowe- 
go systemu socjalistycznego, jedność i zwartość całego międzynarodowego 
ruchu komunistycznego i robotniczego w walce przeciwko imperializmowi, 
o pokój, wolność narodów i socjalizm. 


Przed wyborami do Sejmu i rad narodowych 


Janusz Wieczorek 


Czwarta kadencja rad narodowych 
ważnym etapem w ich rozwoju |. 


I. Wzrost znaczenia organów przedstawicielskich 


Najbardziej istotną i wymowną formą urzeczywistniania się demokracji 
socjalistycznej jest działalność organów władzy państwowej. Terenowe 
organy tej władzy — rady narodowe — decydują o wszystkich społe- 
cznych, gospodarczych, socjalnych i kulturalno-oświatowych sprawach 
dotyczących rozwoju terenu, a tym samym o sprawach dotyczących co- 
dziennych potrzeb ludności miast i wsi. W procesie decentralizacji, jaki 
trwa w systemie rad narodowych od 1955 r., kompetencje rad, tj. zakres 
ich zadań i uprawnień, znacznie wzrosły, tak w dziedzinie gospodarki 
zarządzanej bezpośrednio przez rady, jak i w odniesieniu do działalności 
jednostek zarządzanych centralnie. Rozszerzone zostały również upraw= 
nienia koordynacyjne rad w stosunku do spółdzielczości. Tak więc w osta- 
tnich latach znacznie zwiększyły się możliwości skutecznego działania 
rad narodowych, a przez to wzrósł ich autorytet w społeczeństwie. 


Dla urzeczywistniania się demokratycznych form działania rad naro- 
dowych, tj. takich form, które wyrażają opinię i potrzeby społeczeństwa 
i które w maksymalnym stopniu mogą aktywizować ludność do realizacji 
ustalonych zadań — istotne znaczenie ma działalność organów przedsta- 
wicielskich, wybranych bezpośrednio przez ludność i przed nią odpowie- 
dzialnych. | 

W ostatniej kadencji rad narodowych, jak zresztą i w kadencjach po- 
przednich, a zwłaszcza III kadencji, w której kierunki działania rad 
zostały ukształtowane uchwałami VIII Plenrum KC PZPR z czerwca 
1961 r. — wiele zmieniło sie na korzyść w działa!ności organów przed- 
stawicielskich rad, przede wszystkim w sile ich oddziałvwania na kształ- 
towanie i wykonywanie zadań gospodarki narodowej w terenie. Osiągnię- 
cia te znalazły całkowite potwierdzenie w uchwałach V Zjazdu partii, 
które stanowią podstawę do wytyczenia głównych kierunków dalszego 
umacniania roli rad narodowych w życiu danego regionu i kraju. 

Wzrosła rola sesji rad narodowych. Każdy z istotnych problemów 
terenu coraz częściej staje się przedmiotem obrad sesji, coraz lepiej jest 
rozwiązywany przecz samą radę narodową, w oparciu o analizy ekono- 
miczne, niezbędne bilanse i opinię społeczną uzyskaną za pośrednictwem 
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różnych form więzi rady i radnych z wyborcami. Na podstawie takiej 
oceny rada podejmuje uchwały, określające zadania dia prezydium rady, 
wydziałów i innych jednostek, a także występuje z wnioskami co do 
kierunków działania jednostek nie podporządkowanych radom. 

Umocnił się nadzór rad narodowych nad działalnością rad niższych 
stopni oraz organów podległych — prezydiów rad i wydziałów — m. in. 
w zakresie kontroli realizacji uchwał własnych, uchwał rządu i rad 
wyższych stopni. W IV kadencji rady stopnia wojewódzkiego, a takżę 
niektóre powiatowe, wysłuchiwały bezpośrednio na sesjach sprawozdań 
z działalności wydziałów, tak w zakresie realizacji resortowych zadań 
rzeczowych, jak i w dziedzinie organizacji metod i form pracy tych orga- 
nów. Całokształt zagadnień wchodzących w zakres stosunków „urząd 
a obywatel” był w IV kadencji przedmiotem obrad wielu sesji rad naro- 
dowych poszczególnych stopni. 

Wykorzystując uwagi i wnioski napływające bezpośrednio od ludności, 
rady i ich komisje przyczyniły się znacznie do podniesienia poziomu kul- 
tury pracy administracji państwowej w terenie. 

Wraz ze wzrostem roli rad działających na sesjach zwiększała się ro:a 
komisji rad narodowych. Komisje rad pełnią funkcje tzw. gospodarzy 
sesji w zależności od problemu będącego głównym przedmiotem obrad 
rady narodowej, zajmują na scsjach stanowisko — wyrażają opinie 
i wnioski na podstawie samodzielnie przeprowadzonych badań i kon- 
troli. Komisje rad sięgają gięboko w teren, badając problemy gospodarcze 
i społeczne, precyzując na tej podstawie swoje stanowisko, propozycje 
i zalecenia oraz opinie wiążące, kierowane do prezvdiów rad i wydziałów. 
Romisje rad biorą udział w posiedzeniach prezydiów rad narodowych 
z wiążącym głosem opiniodawczym i doradczym. Wywierają one istotny 
wpływ na przebiceg realizacji planów gospodarczych, programów wybor- 
czych komitetów FJN, uchwał rad i prezvydiów rad narcdowych oraz 
uchwał rządu. Sprawy wynikające z tych dokumentów i aktów norma- 
tywnych są często przedmiotem prac komisji i prowadzą w wyniku tesco 
do podejmowania konkretnvch wniosków, zalecen bądź opinii wiążących. 

Svstematyczna i sięgająca w głąb problemów społecznych i spraw 
ludzkich działalność rad i ich komisji aktywizuje indywidualną pracę 
radnych z wyboreumi — głownie w formie spotkań, dyskusji, inicjowa- 
nia zbiorowego działania, np. w czynach społecznych itp. 

Do umocnienia oraz do wpojenia niejako w styl i rytm działalności 
organów rad indywidualnej dyscypliny pracy ich członków — radnych 
i aktywu społecznego — przyczyniły się znacznie kluby radnych-człon- 
ków partii, a także organizacje partyjne, z których wywodzą się radni 
i aktywiści organów rad narodowych. To właśnie w ciągu ostatniej ka- 
dencji stało się dcbrym obyczajem wiclu organizacji partvjnych svste- 
matyczne interesowanie się pracą czionków partii w radzie; żądanie 
zdawania sprawy z wywiązyweania się radnych-członków partii z obo- 
wiązków w organach rad narodowych. 

Instancje partyjne dokonywały systematycznych ocen działalności rad 
w poszczególnych dziedzinach gospodarki narodowej i życia społecznego, 
biorąc pod uwagę zarówno efektywność pracy ich organów, jak również 
partyjną postawę radnych i aktywu spoza rad — członków partii w tych 
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organach. Wszystko to w sumie przyczyniło się w dużym stopniu do 
wzrostu rangi społecznej i autorytetu radnego-działacza społecznego. 

W działalności organów rad narodowych, organizacji politycznych, 
związków zawodowych, organizacji gospodarczych i społecznych, radnych 
i aktywu — członków partii i bezpartyjnych — powstał cały system 
powiązań i współzależności zarówno w sferze zagadnień gospodarczych, 
jak i w dziedzinie problemów organizacyjnych. Na samym dole tego 
systemu ukształtowała się silna baza organów samorządu mieszkańców: 
na wsi zebrań wiejskich i różnych zespołów samorządu chłopskiego, 
w miastach zaś rad osiedlowych i komitetów blokowych. W organach 
samorządu mieszkańców wsi i miast rady narodowe znalazły konkretne 
oparcie dla swojej działalności. Szczególnie bliskie dla rad narodowych 
ij organów samorządu lokalnego stały się sprawy gospodarki mieszka- 
niowej, zaopatrzenia, usług, porządku i bezpieczeństwa publicznego, roz- 
woju kultury, sportu i wypoczynku oraz wychowania młodzieży. 

Każda kadencja rad narodowych ma pewne charakterystyczne, wy- 
różniające cechy determinowane przez najważniejsze wydarzenia poli- 
tyczne oraz przez wysiłki i osiągnięcia rad danego okresu. 

Na rozwój rad w sposób decydujący wpłynęły wydarzenia polityczne 
tej miary, co IV Zjazd partii, którego uchwały nakreśliły główne zada- 
nia i podstawowe kierunki działania rad ostatniej kadencji. Plenarne 
posiedzenia KC PZPR, zwłaszcza IV, VII i IX, wywarły istotny wpływ 
na prace nad doskonaleniem organizacji, form i metod działalności rad. 
Uchwała IX Plenum postawiła przed radami także zadania w dziedzinie 

produkcji rolnej. 

Punktem kulminacyjnym wydarzeń politycznych minionej kadencji rad 
był V Zjazd partii. Jego uchwały stały się drogowskazem w dalszym 
doskonaleniu pracy rad i ich wszechstronnym rozwoju w nowej, już 
piatej z kolei, kadencji. 

Miernikiem głębokiego politycznego zaangażowania rad, ich pracowni- 
ków, aktywistów i działaczy terenowych stały się wydarzenia z marca 
1968 r. w naszym kraju. Rady narodowe wszystkich stopni potwierdziły, 
że pokonując różne trudności i usuwając błędy, doskonaląc metody dzia- 
łania, są w pełni sprawną władzą państwową w terenie, związaną głęboko 
z ludnością i cieszącą się wielkim autorytetem politvcznym w społeczeń- 
stwie. Ten niepodważalny fakt był jeszcze jednym dowodem siły władzy 
ludowej, stanowił celny cios w wichrzenia sił rewizjonizmu i wsteczni- 
ctwa. 


Il. Udział rad narodowych w zarządzaniu gospodarką. 
Wzrastająca rola koordynacyjna 


Rady narodowe obejmują swą działalnością niemal wszystkie dziedziny 
gospodarki narodowej, przy czym w niektórych z tych dziedzin ich rola 
wyraźnie dominuje. Dotyczy to głównie oświaty i kultury, ochrony zdro- 
wia i opieki społecznej, kultury fizycznej, gdzie zdecydowana większość 
zadań jest finansowana z budżetów terenowych. 
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Pcd zarządem lub bezpośrednim nadzorem rad znajduje się cała go- 
Spcdarka rolna, z wyjątkiem niektórych specjalistycznych państwowych 
gospodarstw rolnych. : 

Rady narodowe organizują i koordynują całość usług świadczonych 
ludncści, których wartość w latach 1963—1968 wzrosła z 4.284 mln zł 
do 8.373 mln zł, tj. o 95V. 

Rady nadzorują i koordynują działalność całej sieci zaopatrzenia deta- 
licznego rynku. Usługi komunalne, tj. zaopatrzenie ludności miast i osie- 
dli w wodę, gaz, komunikacja miejska, znajdują się całkowicie w gestii 
rad. 

1ady narodowe są również odpowiedzialne za całość gospodarki mie- 
szkaniowej w miastach, sprawując nadzór nad wszystkimi formami bu- 
downictwa mieszkań. O wielkości zadań w tej dziedzinie może świadczyć 
fakt, iż tylko w latach obecnej kzdencji, a więc w okresie 1965—1968 r., 
oddano do użytku 2.135,7 tys. izb mieszkalnych, w tym 1.445,3 tys. izb 
w gospodarce uspołecznionej. 

Rady nadzorują i koordynują pracę całego uspołecznionego przemysłu 
terenowego, którego globalna produkcja wg planu na 1968 r. zamykaia 
się wielkością 119,5 mld zł i stanowiła 15%%y całego przemysłu uspo- 
łecznionego. 

Nie sposób oczywiście wyliczyć wszystkich zadań i uprawnień rad 
narcdowych, które bv zilustrowały szczegółowo ich udział w zarządzaniu 
gospodarką narodową. Można natomiast uogólniając to zagadnienie 
stwierdzić, iż obecnie w sferze działalności rad znajdują się dziedziny 
gospodarki narodowej, które służą zaspokajaniu potrzeb bytowych, so- 
cjalnych i kulturalnych ludności i w znacznej mierze decydują o rozwoju 
ekoncmicznym i scołecznym miast i wsi naszego kraju. 

Ustalony w wyniku decentralizacji podział zadań pomiędzy władzami 
centralnymi i terenowyrnai, a takze w saunym systemie rad pozwolił na 
przesazanie radom wszystkich stopni uprawnień umożliwiających im 
rzeczywiste zarządzanie gosjtodurką terenową, przy jednoczesnym wią- 
zaniu jej potrzeb z zudaniami całej gospodarki narodowej. 

Prcces decentralizacji zadań i uprawnień rad narodowych znalazł wy- 
raz w dynamicznym wzroście budżetów rad. Jeżeli w 1960 r. budżety 
terenowe obejmowały 52,3 mld zł wydatków, to w roku bieżącym kwota 
ta osiągnęła 90,6 mld zł, a więc prawie o 72%, wyższa. W ciągu 
kieżącej kadencji obserwuje się już pewną stabilność wielkości środków 
budżetowych rad, chociaż odnotować należy i w tym okresie ich wzrost 
o 13,3% w porównaniu z 19650 r. 

logiczną konsekwencją procesu decentralizacji stała się konieczność 
rozwinięcia funkcji koordynacvjnych rad narodowych. Trudno bvłoby 
wprawdzie powiedzieć, że w obecnej kadencji całkowicie wykrystalizo- 
wały się zakres i metody działalności koordynacyjnej rad, niemniej 
jednak był to okres, który pozwolił radom na zdobycie w tej dziedzinie 
wielu doświadczeń, będących podstawą do dalszego rozszerzenia upraw- 
nień koordynacyjnych rad, a tym samym dalszego umocnienia ich funkcji 
gospodarczych. Koordynacja stała się nie tylko uprawnieniem, ale także 
pierwszoplanowym obowiązkiem rad. Dlatego funkcje koordynacyjne rad 
narodowych wysunęły się na plan pierwszy w ich codziennej działalności. 
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W ciagu 25 lat istnienia radv narodowe przeszły długą drogę rozwoju. 
Obecnie wszystko, co wiąże się z zaspokajaniem codziennych potrzeb 
ludności, znajduje się niemal całkowicie w gestii rad narodowych. Wy- 
maga to coraz lepszego kojarzenia działalności gospodarki zarządzanej 
centralnie z działalnością rad, z wszechstronnym rozwojem poszczegól- 
nych regionów. 

Uchwała V. Zjazdu PZPR stwierdza m. in.: „Rady narodowe, korzy- 
stając ze zwiększonych uprawnień, powinny zapewnić harmonijny roz- 
wój społeczno-ekonomiczny swego terenu oraz 'skutecznie wypełniać 
swoje funkcje koordynacyjne”. Jest to podstawowa dvrektywa V Zjazdu 
w dziedzinie harmonijnego rozwoju społeczno-ekonomicznego terenu 
przez coraz lepsze wypełnianie przez rady ich funkcji koordynacyjnych. 

Umiejętne korzystanie przez rady z uprawnień koordynacyjnych — to 
droga do efektywnej, zgodnej z potrzebami terenu gospodarki, droga do 
racjonalnego, oszczędnego użycia sił i środków dla podniesienia na wyz- 
szy szczebel rozwoju wszystkich dziedzin naszego życia gospodarczego, 
społecznego i kulturalnego. Uprawnienia koordvnacyjne dominują obe- 
cnie na szczeblu wojewódzkim. Prezydia WRN są w tej chwili głównym 
koordynatorem i do nich należy współpraca z jednostkami szczebla cen- 
tralnego. 

Nie ulega jednak wątpliwości, że koordynacja jest możliwa i potrzebna 
w powiecie. Przekazywanie zadań powiatowym radom narodowym stwa- 
rza nie tylko podstawę, ale i konieczność stosowania koordvnacji również 
ma szczeblu powiatu. Rysuje sie także potrzeba koordynacji między- 
powiatowej w ramach regionów gospodarczych obejmujących po kilka 
powiatów — niekiedv na styku dwóch lub więcej województw. 

Efektywność koordynacji planów gospodarczych, a także szerzej po- 
jętei koordynacji działalności gospodarczej, szczególnie inwestycyinej, 
zwłaszcza odnoszącej się do inwestycji wspólnych i towarzyszących — 
ma podstawowe znaczenie nie tylko dla rozwoju gospodarczego regionów, 
ale także dla całej naszej gospodarki. 


O tempie i kierunkach rozwoju gospodarczego poszczególnych regio- 
nów decyduje przede wszystkim wysokość nakładów inwestycyjnych 
oraz lokalizacja nowych zakładów produkcvjnych. Wiąże się z tym 
wieksze zatrudnienie, budowa nowvch mieszkań, sklepów, urządzeń so- 
cjalno-kulturalnych, sportowych, rekreacvjnvch, wzrost usług — słowem 
wszechstronny rozwój danego terenu. Przeznaczone na ten cel śroaki 
płvna zarówno ze źródeł centralnvch. jak i terenowych. Odpowiednie 
wykorzystanie, a zwłaszcza prawidłowe rozłożenie tych środków w cza- 
sie i przestrzeni, tak by przynosiiy one obtymalre efekty gospstarcze 
i przyczyniały się do harmonijnego rozwoju terenu, jak również do jak 
najlepszego zaspokajania potrzeb ludności — oto podstawowe zadania 
rad narodowych i ich organów. 

II Plenum KC PZPR z kwietnia br. i jego uchwały stworzy z szerozą 
platformę działalności koordynacyjnej rad narodowych. Sprecyzowane 
w uchwale plenum zadania w dziedzinie inwestycji dają radcm narcjdo- 
wvm realne możliwości ustalania programów rozwoju swoich terenów. 

Zadania zawarte w uchwale 1l Plenum na pewno nie należą do Ia- 
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twych, ale godne są prawdziwego gospodarza terenu, jakim są rady 
narodowe. 

Prezydia WRN otrzymywać będą potrzebne informacje ze szczeblą 
centralnego i na ich podstawie opracowywać będą pełne projekty roz- 
woju gospodarczego swojego regionu, a nie tylko projekty planu dla 
bezpośrednio nadzorowanych przez siebie jednostek terenowych. Pozwoli 
to im na kompleksowe ujęcie rozwoju gospodarczego województwa — 
tak w dziedzinie produkcji, jak i zaplecza socjalno-usługowego oraz 
wzajemnych proporcji w tym zakresie. Radom narodowym — w formie 
wytycznych do przyszłej 5-latki — podane zostaną globalne nakłady 
inwestycyjne z wydzieleniem jedynie nakładów na budownictwo mie- 
szkaniowe i rolnictwo. 

Tak więc przy opracowywaniu planu rozwoju swego terenu rady na- 
rodowe dysponować będą danymi, określającymi wszystkie zadania rze- 
czowe i finansowe tak szczebla centralnego, jak i terenowego i dzięki 
temu będą mogły optymalnie wykorzystać postawione do ich dyspozycji 
środki inwestycyjne w celu wszechstronnego rozwoju regionu. 

Zapowiedziane w uchwale II Plenum KC PZPR zmiany w systemie 
planowania i koordynacji inwestycji, znacznie rozszerzając uprawnienia 
rad narodowych, nakładają na nie o wiele większe obowiązki. Dlatego 
niezbędne jest dokładne przyswojenie sobie projektowanych zmian oraz 
przygotowanie aparatu rad narodowych, wydziałów, zjednoczeń i aktywu 
gospodarczego do podjęcia zwiększonych zadań. | 


lil. Dalszy proces doskonalenia organów wykonawczych rad narodowych 


W systemie organów rad narodowych podstawową pozycję, decydującą 
o działalności wszystkich organów podległych radom, zajmują prezydia 
rad narodowych. 

Prezydium jako organ wykonawczo-zarządzający rady narodowej 
w pełni odpowiada przed radą nie tylko za realizację jej uchwał, ale za 
wcielanie w życie wszystkich postanowień władz zwierzchnich. Rozsze- 
rzający się zakres działania i zadań rad, stale wzrastające wymagania 
szybkiego, efektywniejszego działania, determinują potrzebę takiego skła- 
du oscbowego członków prezydiów rad, którzy swoją wiedzą zawodową, 
poziomem wyrobienia politycznego oraz umiejętnościami organizatorski- 
mi — zapewni skuteczną realizację zadań rad narodowych. 

Co więc można powiedzieć na temat tej decydującej kadry w organach 
rad mijającej kadencji? 

Ogólnie stwierdzić należy, że w IV kadencji członkowie prezydiów rad 
reprezentowali wysokie kwalifikacje zawodowe i duże doświadczenie 
w pracy terenowej, a także wvsokie walory moralno-polityczne. 

Wśród 203 członków prezydiów WRN 140 posiada wykształconie wvż- 
sze; 135 — to członkowie FZPR, 34 — członkowie ZSL, 22 — SD 
a 12 jest bezpartyjnych. 

Na 2.555 członków prezydiów rad stopnia powiatowego jest 1.660 człon- 
ków P2PR, 565 — ZSL, 183 — SDi 147 bezpartvyjnych. Wykształcenie 
wyższe posiada 1.085 członków prezydiów PRN i MRN, Wśród 419 prze- 
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wodniczących prezydiów PRN i MRN 238 legitym je się wykształceniem 
wyższym, wśród 550 zastępców wykształcenie wyższe ma 259, a wśród 
417 sekretarzy — 130. 

Również na ogół korzystnie należy ocenić sytuację kadrową na stano- 
wiskach przewcaniczących prezydiów MRN miast nie stanowiących po- 
wiatów i GRN. Według stanu na dzień 1 marca 1969 r. wśród 5.469 prze= 
wodniczących MRN, RNO i GRN było 4.329 członków PZPR, 1.017 człon= 
ków ZSL, 19 członków SD i 104 bezpartyjnych. Kadra ta wykazuje się 
dużym doświadczeniem w pracy i znajomością problemów terenu. 

W porównaniu z poprzednimi kadencjami rad obecny okres przyniósł 
wyrażniejszą poprawę udziału kobiet w składzie prezydiów rad wszyst- 
kich stopni. W prezydiach PRN i MRN aktualnie zasiadają 143 kobiety, 
w tym 7 na stanowisku przewodniczącego, 14 zastępców i 20 sekretarzy. 
Wśród 5.493 przewodniczących prezydiów MRN miast nie stanowiących 
powiatów RNO i GRN aktualnie jest 146 kobiet, w tym 113 przewodni- 
czących GRN. 

W stałym procesie usprawniania form i metod działania rad narodo- 
wych oraz ich organów na szczególną uwagę zasługuje doskonalenie 
stylu i zakresu pracy kolegialnej prezydiów rad, podstawowej formy 
działania prezydium jako organu wykonawczo-zarządzającego rady na- 
rodowej. 

W toku całej kadencji czyniono starania, aby uwolnić prezydia rad 
jako organy kolegialne od spraw drobnych, szczegółowych czy indywi= 
dualnych, przekazując je jednostkom podległym, a tym samym tworząc 
temu organowi warunki do zajmowania się zagadnieniami o charakterze 
problemowym, wynikającymi z programów działania, planów gospodar 
czych i budżetów rad. | 

Posiedzenia prezydiów rad, i to nie tylko stopnia wojewódzkiego, są 
obecnie bardziej efektywne, pozwalają temu organowi wykonawczo- 
-zarządzającemu analizować i oceniać istniejącą sytuację w określonych 
dziedzinach życia terenu oraz podejmować bardziej precyzyjne decyzje 
gwarantujące ich wykonanie. 

Jeśli przyjrzeć się problematyce stanowiącej przedmiot pracy kolegial- 
nej prezydium WRN, to można w każdym województwie stwierdzić, że 
organ ten zbierając się średnio na swe posiedzenia ok. 40 razy w roku, 
jest zdolny zająć się wszystkimi podstawowymi dziedzinami, wchodzący 
mi w zakres działania rad. Szczególnie podkreślić należy pozytywne 
zmiany w podejmowaniu przez prezydia rad kontroli wykonania posta- 
nowień własnej rady narodowej. Praktycznie nie ma posiedzenia pre- 
zydium, na którym by organ ten nie rozliczał podległych sobie jednostek 
z wykonania uchwał. 

W obecnej kadencji korzystnie rozwinęła się współpraca prezydiów 
WRN z ministerstwami posiadającymi swoje odpowiedniki w organach 
rad. Coraz częstsze są wyjazdowe posiedzenia kolegiów ministerstw, 
które wspólnie z prezydiami WRN rozpatrują w terenie interesujące ich 
sprawy problemowe. Udział ministrów i przedstawicieli resortów w po- 
siedzeniach prezydiów umożliwia wszechstronną i kompleksową ocenę 
określonych dziedzin gospodarki terenowej. Ta forma współdziałania po- 
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winna rozwijać się stale z obopólną korzyścią dla ministerstw i rad na- 
rodowych. 

Osiągnięte dotychczas rezultaty w dziedzinie usprawniania kolesialnej 
działalności prezydiów rad będą wzbogacane nowymi rozw jązaniami, z2- 
równo przez same prezvdia, jak i organy centralne, które cczazdzą da'- 
szej rewizji decyzje nakłacające określone okowiazki na crgsny ko) eg:al- 
ne rad. Aktualnie ważną rzeczą jest ostateczne wvprotiiowunie i rozdzie- 
lenie zadań między radą, prezydium i wwvdziałami. 


Chociaż nastąpiło wiele korzystnych zmian w pracy kolesialnej pre- 
zydiów rad stopnia niższego, w tvm i GRN, to jednax nadal artus!'n 
jest potrzeba udzielania przez PRN pomocy w rozwijaniu i pLgiębianiu 
ich kolegialnej działalności. 


Stałe usprawnianie pracy aparatu administracyjnego, poszukiwanie 
coraz lepszych rozwiązań organizacy nych, gwarant sującvch szrę żystość 
1 operatywność działania administracji terenowej. wiąże się nierozerwal- 
nie z systematycznym wzrostem poziomu kwalivikacii zawcdowych i po- 
litycznych pracowników rad narodowych wszystkich stopni. 


W prezydiach WRN i PRN pracownicy posiadajacy co najmniej wv- 
kształcenie średnie stanowią już ponad 70%. Jest to n'ewątpliwie znaczne 
osięgnięcie, jesli wziać pod uwagę. że zmiany te nastepująa przede wszyst- 
kim w wyniku podnoszenia kwalifikacji pracowników już zatrudnionych 
w organach rad. Wpłynęło na to szereg poczynań natury organ'zacvinej, 
zmiana istniejących lub wprowedzenie nowvch przepisów dotyczącwch 
zatrudnienia kadr o odpowiednich kwaiuifikacjach zawodowych, stworze- 
nie pracownikom capowiednich warunków uzupełniania kwalifikacji 
i zdobywania wykształcenia wyższego oraz staie sz«olenie i polepszanie 
poziomu pracy pracowników za pomccą różnych form i metod. 


Kandydatów na pracown.xów rad narodowych ze średnim wybkształ- 
ceniem przygotowują technika ekoncmiczne ze snecjalnością „admini- 
stracja terenowa”. Sieć tych szkół ostatnio rozszerzono, a programy 
nauczania dostosowano do profilu zgodnego z potrzebami administracji. 


W ostatnich latach zwiększyła się liczba pracowników rad narodowych 
z wykształceniem wyższym, zwłaszcza posiadajacvch kwaiifikzcje nie- 
zbędne w administracji państwowej. Duża w tvm zasiusva utworzonych 

przed kilku laty, scecjalnie dla potrzeb au:ninistracji parstwowej, zawo- 
3 studiów administracyjnvch, na których pora 66% studiujących 
to pracownicy prezydiów PRN. Oprócz tego wie!ru pracowników studiue 
w wyższych szkołach rolniczych, ekonomicznych i na wydziałach prawa 
uniwersytetów. 


1 


W bieżącym roku zorganizowane zostało przy uniwersytetrca Ww Po- 
znaniu i w Warszawie 3-semestrowe studium rodyp.ormowe w za ztosia 
administra: ji dla kierowniczej kadry pracowników WuN i PRN. Cz'em 
studium jest stworzenie możliwości dokształcania się w zakresie pra "a 
i nauki administracji pracownikom posiadającym wyższe wykształcenie 
specjalistyczne, a zajmującym stanowiska kierownicze w administracji 
terenowej, 
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Aktualnie ponad 7,5 tys. pracowników prezydiów rad uzupełnia swoje 
wykształcenie w szkołach średnich, pomaturalnych i wyższych oraz pod- 
nosi posiadane kwaliłikacje na studiach podyplomowych. Można więc 
powicdzieć, iż proces szybkiego wzrostu kwalifikacji pracown.ków rad 
gwarantuje dalszą poprawę sytuacji kaarcwej w organach rad narodo- 
wych. | 

Rozwinęło się równ'cz w osu:tnich latach szsolenie i doskonalenie za- 
wcdowe pracowników, realizowane przez sumy administrację w system.e 
wewnątrzzakładowym. 

Na kursach stacjonarnych, organizowanych w ośrodkach szkoleniowych 
prezydiów WRN, przeszkolono w ciącu bieżącej kadencji ponad 60 tys. 
działaczy i pracowników rad narodowych wszystkich stopni, w tym 
przede wszystk.m GRN. 

Szlzoleniem wewnetrznym, bez odrywania od pracy. objęto w zasadzie 
wszystkich pracowników rad narodowych. Mimo nic zawsze jeszcze wzo- 
rowej organizacji i nie najlepszej metodvwi szkolenia przyczyniło się 
ono w znacznym stosniu Go sprewniejszego dzialania organów admini- 
stracji. 

W bieżącej kadencji rad w Ośrodku Szkoleniowym URM zorga- 
nizowano 80 różnego rodzaju kursów, na których przeszkolono ok. 4 tys. 
działaczy i pracowników prezydiów WRN i PRN. 

Intensywnie prowadzone szlkcienie i doskonalenie kwalifikacji zawo- 
dowych dzialaczy i pracowników rad naredowych — zarówno w ośrod- 
kuch terenowych, jak i Ośrodzu Szkoleniowym URM — przyniosło 
w bieżącej kadencji rad widoczne rezultaty w postaci sprawniejszego 
działania aparatu administracyjnego, dalszego podniesienia poziomu kul- 
tury administrowania, lepszej organizacji pracy, a także — co ma istotne 
znaczenie — zwiększenia roczucia odpowiedzialności pracowników oraz 
ich świadomości politycznej i sprołeczno-obywatelskiej. 

Z dniem 1 stycznia 1969 r. weszła w życie ustawa o pracownikach 
rad narodowych, która ma istotne znaczenie dla dalszego doskonalenia 
administracji terenowej. Ustawa stwarza warunki sprzyjające podnosze- 
niu poziomu ideowego i fachowego pracowników aparatu rad oraz dążąc 
do stabilizacji wykwalifikowanej kadrv pracowniczej zapewnia trwałość 
stosunku służbowego pracowników o określonych kwalifikacjach i dłuż- 
szym stażu pracy w radach. Za długoletnią nieprzerwaną pracę w apa- 
racie rad ustala ona gratyfikacje jubileuszowe, nagrody i wyróżnienia 
oraz wprowadza zaszczytne odznaczenie „Zasłużony Pratownik Rady 
Narodowej”. | 

Pieżącą kadencję rad narodowych cechowało znaczne ożywienie zwią- 
zane z ustrawnieniem działalności terenowego aparatu administracji 
państwowej. Pcnieważ ruch ten w organach rad narodowych rozwija się 
już cd wiclu lat, można by powiedzieć, że obecna kadencja z jednej 
strony sprawdziła skuteczność powziętych uprzednio decyzji w dziedzinie 
szeroko pojętego usprawniania pracy, a z drugiej strony nasyciła ten 
ruch nowymi treściami, zgodnie z potrzebami gospodarki narcdowej i za- 
mówieniem społecznym. Wzrastające zadania rad narodowych, decentra- 
lizacja uprawnień, coraz większe wymagania stawiane przez społeczeń- 
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stwo terenowym organom administracji zrodziły potrzebę ulepszenia stylu 
i metod pracy tych organów. Prezydia rad na cgół doceniły ten fakt, że 
bez lepszego, opartego na naukowych zasadach, brzegrupowania sił i środ- 
ków nie będzie możliwe wykonanie nowych, stule wzrastających zadań. 
Szczególne ożywienie związane z szukaniem doskonalszvch form pracy 
nastąpiło w wyniku realizacji uchwał VII Plenum KC PZPR z 1963 r. 
i wydanego w celu ich wykonania zarządzenia nr 76 prezesa Rady 
Ministrów z dnia 27 grudnia 1966 r. w sprawie usprawnienia organizacji 
ij metod pracy ©raz ograniczenia wzrostu zatrudnienia w jednostkach 
administracji państwowej i wymiaru sprawiedliwości. Decyzje te ukie- 
runkowały działalność rad narodowych, wskazując główne problemy, 
których rozwiązaniem powinny zająć się terenowe organy władzy i ich 
agendy. 

Usprawnienie administracji i usług, stałe polepszanie metod zarządza- 
nia jest tematem dnia w pracy nie tylko rad narodowych, lecz również 
jnstancji partyjnych i związkowych. Kończąca się kadencja była więc 
kadencją weryfikowania stylu i metod pracy, poszukiwania nowych form 
ij rozwiązań oraz wprowadzania i wdrażania ich w żvcie. Wyrazem tego 
były m. in. tysiące wniosków, które po VII Plenum KC PZPR zgłoszono 
organom rad oraz przez te organy organom centralnym. Do tych osta= 
tnich wpłynęło z prezydiów rad ok. 4 tys. wniosków, wśród których 
wiele sygnalizowało potrzebę zmiany istniejących badź wydania nowych 
przepisów prawnych, które organom rad pomogą w ulepszaniu pracy, 
w sprawniejszej obsłudze obywateli. 


Uregulowano już wiele istotnych problemów, mających niewątpliwy 
wpływ na poprawę pracy organów rad i lepszą obsługę obywatela. 
W szeregu przypadków uproszczono tok postępowania, zniesiono niebo- 
trzebne załączniki i zaświadczenia, skrócono terminy załatwiania wielu 
spraw, podjęto prace nad zmniejszeniem i uproszczeniem sprawozdaw= 
czości oraz nad komasacją i weryfikacją przepisów prawnvch, zlikwido- 
wano szereg czynności zbednych lub powtarzających się. W celu dalszej 
poprawy poziomu obsługi obywateli zwrócono szczególnie uwagę na 
doskonalenie informacji o sposobie i trybie załatwiania spraw. Rozsze- 
rzono zakres spraw, które można załatwiać drogą korespondencyjną lub 
telefonicznie. Podjęte zostały również wysiłki nad udoskonaleniem war- 
szzatu pracy pracownika przez zaopatrzenie administracji w maszyny do 
liczenia, powielacze itp., chociaż poziom zaspokajania tych potrzeb na 
pewno nie jest jeszcze dostateczny. 


Należy brać pod uwagę, że rady narodowe i ich aparat wykonawczy 
mają najszerszy i najbardziej wielostronny styk z obywatelami. Od 
sprawnego i właściwego funkcjonowania organów władzy terenowej i ich 
wielorakich agend w dużym stopniu zależy codzienne życie obvwate'a 
i na tym tle w wielkiej m:erze kształtuje się stosunek obywatela do 
państwa. Wszelkie przejawy biurokratyzmu i bezduszności są sprzeczne 
z właściwym funkcionowaniem mechanizmu demokracji socialistycznej. 
Omawiając ten problem na naradzie przewodniczących WRN i PRN 
w dniu 3 lutego br., tow. Józef Cyrankiewicz stwierdził: „Podkreślam to, 
ponieważ nie zawsze takie pojmowanie sensu władzy ludowej odbija się 
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w gprakiyce, w kowkretnyn ziałaniu poszczególnych pracowników, 
urzędników, od których zuleży załatwianie takich czy innych spraw, 
w pracy poszczególnych wyaziciów rad narodowych; a przecież to jest 
właśnie praktyczny egzamin z pojmowania sensu socjalistycznej demo- 
kracjt.. 

Dlatego też troska o usprawnienie pracy prezydiów i aparatu rad, 
o ucdoskonaienie stylu i metod ich działalności przyświecała i nadal przy- 
Świeca wszystkim naszym poczynaniom w tej dziedzinie. 

Dostosowano strukturę aparatu rad narodowych do nowych zadań, 
unowocześniono ją przez przezwyciężenie rozdrobnienia organizacyjnego 
i zniesienie nadmiernej liczby stanowisk kierowniczych. 


Ruch usprawnieniowy, prowadzony dość intensywnie w wydziałach 
prezydiów rad, przez dłuższy czas obejmował w stopniu niedostatecznym 
pozostałe jednostki organizacyjne podległe radom, a zwłaszcza te, których 
codzienna działalność jest niczym innym jak świadczeniem usług dla 
ludności. Na konto osiągnięć obecnej kadencji zaliczyć więc należy prze- 
łamanie „granicy” zasięgu całego ruchu usprawnieniowego. Wiele rad 
podjęło intensywne starania o usprawnienie działalności placówek han- 
dlowych, usługowych, skupu, służby zdrowia, ADNI, komunikacji, wy- 
chodząc naprzeciw żądaniom i krytycznym opiniom społeczeństwa na 
temat niedomagań w funkcjonowaniu tych jednostek. 

Każdej dziedzinie działalności rad narodowych i ich organów, każdej 
ich inicjatywie wcielanej w życie towarzyszy nadzór, ten niezbędny 
i podstawowy instrument, który umożliwia organem wyższego stopnia 
wgląd w olreśloną sierę pracy organów podiegłych, korygowanie ich 
błędów i niedomagań, aby cała działalność terenowych organów władzy 
i administracji państwowej była zgodna z prawem i zasadniczą linią 
polityki państwa. 

Nadzór jest więc jak gdyby klamrą srinającą wszystkie dziedziny 
działalności rad i ich orsanów, a skuteczność posługiwania się tym in- 
strumentem warunkuje osiąganie pożądanych rezultatów w pracy rad 
narodowych oraz w kompiexsowym rozwoju tercnu. 

Mówiąc o nadzorze. możcomy stwierazić, że w obecnej kadencji na-. 
stapiło szereg korzystnych zmian tax w samych radach, które w swej 
prokiematyce sesvjnej dość często podejmowały w ramach nadzoru oce- 
ne działalności rad stopnia niższego, jak i w działalności prezydiów rad, 
które częściej niż w latach ubiesiych oceniały działalność prezydiów rad 
stopnia niższego. Podejmowanie tych inicjatyw stanowi konsekwencję 
procesu decentralizacji, a więc przede wszystkim procesu zwiększania 
zadań i uprawnień rad stopnia niższego. | 

Kompleksowe oceny działainości organów nadzorowanych były jedną 
z ważniejszych, ae nie jedyną formą sprawowania nadzoru w systemie 
rad. Deszonaliiy sią formy nadzoru nad wvaziałami i innymi jednostka- 
mi organizacyjnymi podległymi radom. Również ministerstwa szerzej 
zaczęły podejmować działalność mającą na celu kontroię wydziałów, 
przedsiębiorstw i zjednoczeń radom podległych, chociaż trudno by było 
powiedzieć, że wykorzystały one wszystkie instrumenty nadzoru. 

Rozwinięte dotychczas formy nadzoru, tak w samym systemie rad, jak 
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i ze strony ministerstw, będą doskonalone w przyszłej kadencji, a skutki 
tej działalności znajdą wyraz w dalszym podnoszeniu poziomu pracy rad 
j ich organów. 


IV. Wzrastająca ro!ia GRN w życiu wsi 
LJ 

Uchwały partii, a zwłaszcza VIII Plenum z czerwca 1961 r., określając 
kierunki dalszego wuucniunia rad, zwróciły szczególną uwagę na potrzebe 
stałego podnoszenia poziomu pracy i rozszerzania zakresu działania GRN. 
O wadze problematyki pracy GRN zdecydowały zadania związane z roz- 
wojem produkcji rolnej, jak również z zaspokajaniem potrzeb socjalnych, 
kulturalnych i społecznych prawie połowy ludności kraju zamieszkałej 
na wsi. 

Przeprowadzona w latach 1958—1961 korekta podziału administracyj- 
nego wsi, w wyniku której zmniejszono ilość gromad z 8.789 do 5.232, 
stworzyła warunki do rozszerzania zakresu zadań i uprawnień GRN. 
Od 1962 r. do 1968 r. nie dokonywano zmian w podziale administracyj- 
nym, co przyczyniło się do stabilizacji i okrzepnięcia olbrzymiej większo- 
ści gromad. 

W 1968 r. podjęto prace nad dalszą korektą podziału administracyj- 
nego wsi w celu wyeliminowania tych gromad, które nie miały perspek- 
tyw rozwoju jako samodzielne jednostki administracyjne. Z dniem 1 sty- 
cznia 1969 r. ogólna liczba gromad zmniejszyła się o 560 i wynosi obecnie 
4.672. Zmniejszenie liczby gromad spowodowało zmiany ich średnich 
wielkości tak co do powierzchni, jak i liczby ludności. Średnia po+ 
"wierzchnia gromady osiągnęła 61,9 km”, Średnia liczba mieszkańców 
przypadająca na jedną gromadę podniosła się do 3.400 osób. 

Przeprowadzona korekta podziału administracyjnego wsi ma istotne 
znaczenie dla dalszego rozwoju gospodarczego i socjalno-kulturalnego 
gromad oraz lepszego zaspokajania potrzcb ich mieszkańców. Potwier- 
dziły to zmiany. jakie zaszły w bieżącej kadencji w zaxresie działania 
GRN, jak i poziomie ich pracy, wszazując równocześnie na to, iż stają 
się one istotnym ogniwem w systemie rad w dziedzinie rolnictwa i zaspo- 
kajania potrzeb ludności wsi. 

Stopniowo rozszerzony został zakres zadań i uprawnień GRN w dzie- 
dzinie rolnictwa, oświaty, kultury, zdrowia i opieki społecznej, gospo- 
darki komunalnej, drobnej wytwórczości, skupu oraz wymiaru i poboru 
należności pieniężnych od rolników. W gromadach zwiększa się liczba 
instytucji i jednostek gospodarczych oraz urządzeń socjalno-kultura]- 
nych służących ich mieszkańcom. Biura gromadzkie coraz sprawniej 
obsługują interosantów. Poważnym ułatwieniem dla rolników było prze- 
kazanie GRN z dniem 1 stycznia 1965 r. całości spraw związanych z wy- 
miarem i poborem nalczności finansowych wsi. Przesazanie tych upraw- 
nień GRN zaoszczędza wiele cennego czasu roinikom, umożliwia im bo- 
wiem załatwianie spraw podatkowvch na miejscu, w gromadzie. 

Odzwierciedleniem, choć nie jedynym, rozszerzanego zakresu zadań 
GRN są ich budżety. Budżety gromad w latach 1964—1908 zwiekszyły 
się o 67,4%. Średni budżet gromady w 1968 r. wynosił 1.066 tys. zł 
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wobec 719 tys. zł w 1965 r. Budżety GRN oparte zostały na dochodach 
własnych, które w 1968 r. stanowiły już 73,2% ogółu wpływów budże- 
towych gromad. 

Ważnym źródłem dochodów GRN jest utworzony przed 10 laty fundusz 
gromadz:i, który przyczynia się do rozwoju gospodarczego wsi, a zwła- 
szcza budowy dróg oraz obiektów sccjalno-kulturalnvch. W skali kraju 
wielkość funduszu gromadzkiego. zamyka sie co rok kwotą przekracza- 
jącą 1 mid zł (w 1900 
— 16 mA zi). 

IX Plenum KC PZPR z 1057 r., wvtyczając dla gospodarki narodowej 
zadania w dziedzinie rozwoju relnictwa, wskazało na potrzebę zwięk- 
szenia roli GRN w kierowaniu produkcją rolną, przy równoczesnym 
lepszym wykorzystaniu istniejących rezerw. Zaszła więc potrzeba dal- 
szego uszprawniania metod planowania gospodarczego w gromadach ze 
względu na fakt, iż plan goscodarczy stanowi podstawowy instrument 
działalności koordynacyjnej GRN, zwłaszcza w dziedzinie rozwoju pro- 
dukcji rolnej. 

Zgcdnie z uchwałą IX Plenum oraz zarządzeniami prezesa Rady Mi- 
nistrów w 1967 i 1968 r. skierowano do gromad zespoły specjalistów, 
którzy wspólnie z GRN i aktywem gromad dokonali oceny poziomu 
produkcji rolnej w każdej wsi oraz wskazali dalsze rezerwy w rol- 
nictwie. Wnioski i uwagi zespołów specjalistów pomogły GRN w opra- 
cowywaniu rocznych planów goscodarczych i wiejskich programów rozwo= 
ju rolnictwa oraz w ich realizacji. W oparciu o planv gospodarcze GRN 
coraz śmielej podejmują działalność koordynacvjną, zwiększając swój 
wpływ na kółka rolnicze, spó!ki wodne, GS oraz inne instvtucje i jedno- 
stki gospodarcze działające na wsi. Wykorzystywanie uprawnień koordyv= 
nacyjnych przez GRN nie odbywa się jednak bęz trudności i zahamo- 
wań. Uzyskiwane w tym zakresie efekty zależą zarówno od umiejetności 
«vykorzystywania uprawnień koordynacvjnych przez same GRN, jak 
i od stosunku jednostek nie podporządkowanych do wspólnych z GRN 
ustaleń. 

Istotne znaczenie dla umccnienia pozycji GRN w kierowzniu produkcja 
roiną mzją wytvczne IX Fienura w sprawie koworania gromaazkiej słu- 
żby rolnej i podporząduowaa:a jej GRN. Zsodnie z uchwałą Rady NIi- 
nistrów z 1968 r. pomyślnie przeprowadzoną została recrgan:zacja gro- 
madzkiej służby rolnej. We wszystkich gromadech cbssdzono stanowiska 
agronomów gromadzkich, a w 637 i asystentów asgsronemów. W prezv- 
diach GRN zatrudniono 2.951 zootechników i 421 asvstentów zcotechni- 
ków. Do końca 1968 r. obsadzono już 2.233 stanowiska referentów rol- 
nych w biurach gromadzkich. W 1969 r. przewiduje się obsadzenie 8504 
tych stanowisk. 

Powołanie gromadzkiej służby rolnej i podrorzadkowanie jej GRN 
oraz utworzenie w biurach gromadzkich stanowisk reforentów rolnvch 
umożliwia prezydicm GRN icnsze kcoordvnowzanie działalrości wszyst- 
kich jedncestek obsłucujących rolnictwo oraz skoncentrowanie ich wy- 
siłków na tvch zadaniach predukcyjnvch. od których wykonania zależs 
wyniki rolnictwa w gromadzie. w powiecie i w cełvm kraju. Powołanie 
służby rolnej w gromadach zaliczyć należy do jednej z najważnicjszvch 
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decyzji w bieżącej kadencji, które przyczyniły się do umocnienia GRN. 

W miarę wzrostu uprawnień 1 zadań GRN podnosi się ranga sołtysów. 
W ostatnich latach zwiększył sie udział sołtysów w realizacj: społe- 
cznych i gospodarczych zadań wsi. Przy wspóipracy z aktywen wiej- 
skim duża część sołtysów stała się inicjatorami, organizatorami i koordy= 
natorami działalności gospodarczej i społeczno-kulturalnej wsi, zwłaszcza 
w rozwoju produkcji rolnej, w czynach społecznych i w realizowaniu obo- 
wiązków wobec państwa. Potwierdziły to ostatnie wybory sołtysów prze- 
prowadzone na przełomie lat 1967/68, które zbiegły się z realizacją uchwa- 
ły IX Plenum KC PZPR. Zagadnieniom rolnictwa poświęcono główną uwa- 
gę na zebraniach wyborczych sołtysów. Dyskusja na tych zebraniach 
była na ogół konkretna i wszechstronna, nacechowana troską i poczu- 
ciem odpowiedzialności za sprawy wsi. 

Kadra sołtysów jest dość ustabilizowana, co świadczy o tym, iż wy- 
pełniają oni na ogół dobrze powierzony im mandat zarówno z punktu 
widzenia interesów miejscowej ludności, jak również zadań powierzonych 
im przez GRN. W ostatniej kampanii wyborczej na 39.822 sołtysów wy- 
branych zostało ponownie 34.100, tj. 85% ogółu sołtysów. Znaczna ich 
część obowiązki te pełni już przez kilka kadencji. 

W bieżącej kadencji rad narodowych poprawiono sytuację materialną 
sołtysów. Objęto opieką lekarską społecznej służby zdrowia członków 
rodzin, pozostających na ich wyłącznym utrzymaniu. 

Rola i zadania sołtysów ściśle wiążą się z instytucją zebrań wiejskich, 
które stanowią podstawową formę umacniania więzi GRN z ludnością 
poszczególnych wsi oraz skuteczny środek umożliwiający mieszkańcom 
wsi bezpośrednie wywieranie wpływu na zarządzanie sprawami gromady. 
Zebrania wiejskie stanowią zatem swoistą formę demokracji bezpośre- 
dniej, opartej w swej działalności na przepisach ustawy o radach naro- 
dowych. Spełniają one z coraz większym powodzeniem rolę poiityczno- 
wychowawczą oraz rolę czynnika kontroli społecznej sprawowanej przez 
mieszkańców wsi. Przyczyniają się do wyjaśnienia celów i wytycznych 
polityki władzy ludowej oraz rozbudzają i wzmacniają poczucie odpo- 
wiedzialności mieszkańców za rozwój własnej wsi i gromady. Krytvka, 
postulaty i wnioski z zebrań wiejskich stanowią istotną pomoc dla GRN 
i sołtysów w planowaniu i ukierunkowywaniu ich działalności. 

Znaczenie zebrań wiejskich zwiększyło się po wprowadzeniu obowiazku 
opracowywania wiejskich programów rozwoju rolnictwa przy udziale 
ludności wsi. 

Plan gromadzki, opracowany i realizowany na podstawie wiejskich 
programów rozwoju rolnictwa przy czynnym udziale mieszkańców wsi. 
jest wyrazem wspólnego wysiłku zmierzającego do wykorzvstania rezerw 
miejscowych, zwłaszcza w rolnictwie, w zobowiązaniach podejmowanych 
w ramach czynów społecznych oraz w pełnym i celowym wykorzystaniu 
funduszu gromadzkiego. 


V. Aktywizacja małych miast : 


Zagadnienie aktywizacji gospodarczej oraz umocnienia MRN miast 
nie stanowiących powiatów w bieżącej kadencji stanowiło przedmiot 
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dużego zainteresowania organów centralnych i terenowych. Rangę tego 
problemu podkreśla fakt, iż 91%9 miast w kraju — to miasta nie stano- 
wiące powiatów. Mieszka w nich ok. 6 mln obywateli, a więc 19% ludno- 
Ści kraju. 

W bieżącej kadencji prowadzono dalsze prace nad przekształcaniem 
osiedli w miasta. W wyniku 'zapadłych decyzji w .okresie od 1964 r. 
prawa miejskie otrzymało 46 miejscowości, a liczba miast nie stanowią- 
cych powiatów wzrosła z 109 w 1964 r. do 755 w 1969 r. Liczba osiedli 
zmniejszyła się do 55, z których wiele będzie stopniowo przekształca- 
nych w miasta, w miarę dalszego rozwoju, zwiększania liczby mieszkań- 
ców i uzyskiwania dalszych elementów miastotwórczych. Osiedla są 
u nas bowiem zanikającą jednostką podziału administracyjnego. 


Większość prezydiów WRN zainicjowała lub kontynuowała w obecnej 
kadencji prace nad planowym kształtowaniem rozwoju miast, uchwalając 
wieloletnie programy w tym zakresie, na podstawie których MRN opra- 
cowały własne plany aktywizacji, uwzględniające udział ludności w ich 
realizacji w ramach czynów społecznych. 


Realizacja programów wojewódzkich i miejskich przyniosła już pewne 
efekty gospodarcze w postaci nowych zakładów produkcyjnych i usłu- 
gowych, urządzeń komunalnych oraz socjalno-kulturalnych. Korzystnym 
zmianom ulega zewnętrzny wygląd wielu miast dzięki prowadzonym 
na szeroką skalę pracom porządkowo-sanitarnym, bardzo często wyko- 
nywanym w czynie społecznym. 


Z pomocą radom narodowym w aktywizacji małych miast przyszły 
uchwały Rady Ministrów, tworzące w 1966 r. fundusz aktywizacji ma- 
łych miast w wysokości 1,5 mld zł na lata 1967—1970 oraz fundusz miej- 
ski, uchwalany przez same MRN. 


, 

Dzięki tym środkom w ciągu 2 lat zakończono i przekazano do eks- 
ploatacji 64 zadania inwestycyjne finansowane ze środków funduszu. 
aktywizacji. Przekazane do eksploatacji obiekty stworzyły już miejsca 
pracy dla 1.804 osób, w tym 1.053 kobiet, mimo że większość inwestycji 
została oddana do użytku w końcu 1968 r. i znajduje się jeszcze w okre- 
sie rozruchu. 


Od 1967 r. MRN dysponują — niezależnie od środków budżetowych — 
własnym funduszem miejskim, którego łączna kwota w skali kraju 
w 1968 r. wyniosła 356 mln zł. W 1969 r. funduszem miejskim w wyso- 
kości 457 mln zł będą dysponowały 653 małe miasta. Choć fundusz ten 
nie zaspokoi wszystkich potrzeb, to jednak gospodarskie, właściwe i ce- 
lowe jego wydatkowanie, uzupełnione czynami społecznymi, może wpły- 
nąć na załatwienie wielu spraw życia małych miast. | 


Z aktywizacją gospodarczą miast nie stanowiących powiatów wiąże się 
ściśle proces umocnienia MRN tych miast przez rozszerzenie zadań 
i uprawnień oraz usprawnienie pracy ich organów. Nadal jednak aktu- 
alna jest potrzeba udzielania przez prezydia PRN stałej pomocy MRN 
miast nie stanowiących powiatów. Chodzi w szczególności o to, aby rady 
stopnia wyższego w porę dostrzegały zjawiska hamujące rozwój miast 
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i osłabiające proces umacniania MRN oraz aby w porę podejmowały 
odpowiednie środki zaradcze. 


VI. Wykorzystanie inicjatywy ludności w organizowaniu czynów społecznych. 
m Postulaty i wnioski wyborców 


W szerokim wachlarzu działalności rad narodowvch niezwykle istotne 
miejsce zajmują te wszystkie formy pracy, których celem jest zbliżenie 
ludności miast i wsi do zagadnień terenu, do współdecydowania o jego 
rozwoju, m. in. przez własny, aktywny udział w realizowaniu zadań go- 
spodarczych i społecznych postawionych przed radami narodowymi. 


Jedną z istotnych form więzi ludności z życiem terenu i jego potrze- 
bami są czyny społeczne. Obok elektów gospodarczych czyny społeczne 
stanowią wymierny sprawdzian więzi rad ze społeczeństwem, najlepszą 
szkołę współgospodarowania, wyrabiają, zwłaszcza u młodych obywateli, 
poszanowanie dla trudu ludzkiego. 

Czyny społeczne, podejmowane przez ludność miast i wsi, w każdym 
roku przynoszą nowe wartości materialne. Obejmując zwłaszcza roboty 
związane z realizacją zadań inwestycyjnych, czyny te stanowią poważne 
uzupełnienie środków państwa. Stąd też rady narodowe wspólnie z ko- 
mitetami FJN podejmowały w bieżącej kadencji wiele inicjatyw, aby 
wysiłek społeczny zadeklarowany w czynie społecznym, poparty pomocą 
rad, przyczyniał się do a óec wykonania zadań związanych z roz- 
wojem terenu. 

W mijającej kadencji, tj. w latach 1965—1968, wartość czynów spo- 
łecznych w miastach i na wsi wyniosła łącznie 20, 5 mld zł, w tym czy» 
nów inwestycyjnych 10,6 mld zł. Nie sposób przy tej okazji nie wspo- 
mnieć o tym, że w latach 1961—1964 wartość czynów społecznych wy- 
niosła ogółem 12,1 mld zł, w tym inwestycyjnych 6,5 mld zł. 


Podstawową pozycję w czynach społecznych nadal zajmują drogi, 
a więc dziedzina uznana przez ludność za jedną-z najpilniejszych. W bie- 
żącej kadencji czyny drogowe zamknęły się wartością 8.983 mln zł, na 
drugim miejscu znalazły się czyny w dziedzinie gospodarki komunalnej 
i mieszkaniowej w wysokości 4.530 mln zł, następnie w dziedzinie oświa- 
ty — 2.444 mln zł i kultury — 713 mln zł. 

Duże zainteresowanie ludności czynami społecznymi, a w szczególno- 
. ści rozwój inicjatyw związanych z podejmowaniem robót inwestycyjnych, 
wyłoniły konieczność objęcia tej działalności ogólnymi ramami planu go- 
spodarczego w celu zapewnienia przedsięwzięciom społecznym odpo- 
wiednich warunków realizacji. Znalazło to wyraz w podjętej przez Radę 
Ministrów uchwale z 1966 r., nakreślającej kierunki czynów społecznych 
jako poważnego źródła uzupełniającego środki państwa, 


* 


Wzrastający udział społeczeństwa w zarządzaniu gospodarką, we współ- 
decydowaniu o sprawach rozwoju własnego regionu, możliwy jest dzięki 
ciągłemu rozwojowi demokracji socjalistycznej, Jednym «= elementów 
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demokracji jest wpływ szerokich warstw społeczeństwa na kierunki dzia- 
łalności gospodarczej i administracyjnej organów centralnych i tere- 
nowych. | 


Podczas kampanii wyborczej do Sejmu i rad narodowych w 1965 r. 
społeczeństwo wykazało głęboką troskę o rozwój gospodarczy kraju. 
W toku tej ogólnonarodowej dyskusji wyborcy zgłosili ponad 147 tys. 
postulatów i wniosków, które w dużym stopniu przyczyniły się do skon- 
kretyzowania zadań bieżącego planu pięcioletniego. 


Zakres spraw poruszonych w postulatach i wnioskach przez wybor- 
ców, tak w środowisku miejskim, jak i wiejskim, był bardzo szeroki i do- 
tyczył prawie wszystkich dziedzin naszego życia. 


W bieżącej kadencji rady narodowe i ich organy współdziałające ściśle 
z terenowymi komitetami Frontu Jedności Narodu mogą poszczycić się 
poważnymi wynikami i to zarówno w realizacji postulatów i wniosków 
o charakterze administracyjno-organizacyjnym, jak również gospodar- 
czym. 

Wkroczyliśmy w fazę natężonych prac związanych z kampanią wybor- 
czą do Sejmu i rad narodowych. Na licznych zebraniach i spotkaniach 
kandydatów na posłów i radnych z wyborcami zgłaszane będą pod adre- 
sem władz nowe postulaty i wnioski. Przy ich ocenie należy nie tylko 
kierować się potrzebami danego terenu, lecz również uwzględniać możli- 
wości realizacji wniosków. Zachodzi więc potrzeba poddawania na ze- 
braniach i spotkaniach z wyborcami głębszej analizie wniosków zarówno 
z punktu widzenia ich celowości, jak i realności. Już na zebraniach na- 
leży wyjaśniać, które z postulatów nie mają możliwości realizacji. Zgła- 
szane postulaty i wnioski powinny przede wszystkim pomóc w pełnej 
realizacji zadań ostatnich dwóch lat planu 5-letniego i przygotowaniu 
zadań planu gospodarczego na lata 1971—1975, 


VII. Podstawowe kierunki działania i główne zadania rad narodowych 
w nowej kadencji 


Cały dorobek rad narodowych — tak w zakresie działalności ich po- 
szczególnych organów i indywidualnej pracy radnych i aktywu społe- 
cznego spoza rad, jak i w zakresie rozwiązywania problemów społeczno- 
-gospodarczych w poszczególnych dziedzinach gospodarki narodowej — 
legł u podstaw głównych zadań i podstawowych kierunków działania rad 
narodowych nowej kadencji. | 


Dalsze i nowe zadania dla rad narodowych następnej, V już z kolei 
kadencji, wynikają z trzech głównych źródeł. Są to: 


— uchwały V Zjazdu partii, których dwie główne dominanty — poli- 
tyczne i społeczne zaangażowanie oraz dążenie do doskonalenia me- 
tod planowania i zarządzania gospodarką narodową — determinują 
kształt wszystkich wytycznych zarówno w sferze gospodarczej, jak 
i w dziedzinie organizacyjno-masowej; 
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— programy wyborcze komitetów FJN, oparte na zadaniach dłusofa- 


lowych planów gospodarczych oraz wnioskach i postulatach ludno- 
ści, wzbogacanych w toku kadencji inicjatywą społeczną ludności 
i organizacji społeczno-gospodarczych; 


— dorobek rad narodowych ubiegłej kadencji oraz kadencji po- 


przednich, gdyż. gros zadań rad stanowi zawsze kontynuację reali- 
zacji zadań rad poprzednich kadencji, kontynuację podniesioną jed- 
nak na wyższy stopień, wynikający z nowej sytuacji i nowych, 
wyższych potrzeb gospodarki narodowej i społeczeństwa. 


Do głównych zadań i podstawowych kierunków działania rad nowej 
kadencji, wynikających z tych trzech głównych źródeł, należą w szcze- 
gólności następujące: 


=— dalsze umacnianie roli, pozycji i autorytetu organów przedstawi- 
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cielskich rad narodowych oraz ich więzi ze społeczeństwem, m. in. 
przez rozwój różnych form demokracji bezpośredniej, w szczegól- 
ności organów samorządu mieszkańców, oraz indywidualną pracę 
i osobiste zaangażowanie radnych i aktywu społecznego spoza rad 
narodowych; 


dalsze doskonalenie organizacji, form i metod pracy prezydiów rad 
narodowych, w szczególności kolegialnych form pracy tych orga- 
nów zarządzająco-wykonawczych oraz fachowych wydziałów, m. in. 
w dziedzinie załatwiania indywidualnych spraw obywateli; 


umacnianie nadzoru i bardziej systematyczne jego sprawowanie 
w systemie organów rad narodowych, m. in. w kontroli wykonania 
uchwał rządu, rad narodowych i ich prezydiów oraz w zakresie 
udzielania bieżącej pomocy i instruktażu ogniwom w systemie rad 
najniższym i z tego tytułu podstawowym w realizacji zadań rad 
narodowych; dotyczy to GRN oraz MRN miast nie stanowiących 
powiatów; 

doskonalenie metod planowania i zarządzania gospodarką narodn- 
wą — w drodze umacniania uprawnień koordynacyjnych rad w od- 
niesieniu do działalności jednostek planu centralnego oraz jedno- 
stek autonomicznych w terenie; 


zwrócenie szczególnej uwagi na rozszerzenie uprawnień rad w dzie- 
dzinie koordynowania całości zadań inwestycvjnych w terenie, ich 
planowania i realizacji — zarówno inwestycji planu centralnego, 
jak inwestvcji planu terenowego rad narodowych i jednostek auto- 


nomicznych; 


dalsze umacnianie GRN, które ze względu na aktualny zakres ich 
kompetencji w dziedzinie rozwoju produkcji rolnej i zapewnienia 
usług dla ludności stały się w systemie rad narodowvch ogniwami 
podstawowymi; szczególną uwagę należy zwrócić na wykorzystanie 
uprawnień koordynacyjnych rad gromadzkich na podstawie gro- 
madzkich planów gospodarczych i wiejskich programów rozwoju 


Czwarta kadencja rad narodowych 


rolnictwa w więzi z organami samorządu chłopskiego (kółkami rol- 
niczymi) oraz organami samorządu ogólnego, jakimi są zebrania 
wiejskie; 


— dalsze rozszerzanie zadań i uprawnień MRN miast nie stanowiących 
powiatów i udzielanie im stałej pomocy w dziedzinie gospodarczej 
i społecznej, m. in. w zakresie prawidłowego wykorzystywania fun- 
duszu miejskiego i funduszu aktywizacji małych miast; 


— podejmowanie dalszych wysiłków w zakresie podnoszenia na wyż- 
szy poziom kwalifikacji zawodowych i ogólnych oraz walorów mo- 
ralno-politycznych pracowników rad narodowych. Wzrostowi zaan- 
gażowania społecznego aktywu rad towarzyszy i towarzyszyć powi- 
nien nadal wzrost zaangażowania politycznego — społecznego i oso- 
bistego — pracowników aparatu rad narodowych. Jest to jeden 
z podstawowych i niezbędnych warunków procesu doskonalenia 
organizacji, form i metod pracy organów administracji państwowej 
w terenie. 


Trwa wielka polityczna kampania wyborcza do Sejmu i rad narodo- 
wych, którą charakteryzuje wzmożone i wszechstronne zainteresowanie 
społeczeństwa radami narodowymi — organami władzy państwowej 

w terenie, przez ludność wybranymi i jej służącymi. 


Na zebraniach przedwyborczych mieszkańcy miast i wsi wysuwają 
zarówno postulaty i wnioski dotyczące zagadnień ogólnokrajowych, jak 
i konkretne aktualne sprawy ze sfery działalności określonych rad na- 
rodowych. Ten wielki kapitał propozycji, uwag i wniosków musi być 
należycie wykorzystany przez rady narodowe w ich codziennej, kon- 
kretnej pracy, stanowi bowiem ważki kredyt zaufania, którego udziela 
społeczeństwo swoim mandatariuszom, 


Dalszy rozwój rad narodowych w nadchodzącej kadencji obejmować 
bedzie przede wszystkim kontynuowanie procesu umacniania rad naro- 
dowych niższych stopni, głównie przez rozszerzanie ich uprawnień w tych 
dziedzinach, które bezpośrednio służą SANA potrzeb bytowych, 
socjalnych i kulturalnych ludności. 


Nadal kontynuowane będzie wzmożone zdiesiowai= zwłaszcza 
w formie codziennej pomocy ze strony WRN i PRN dla GRN.i MRN 
miast nie stanowiących powiatów, których rola w systemie rad nabiera 
szczególnego znaczenia. 


Zgodnie z uchwałą II Plenum KC PZPR zostaną rozszerzone upraw- 
nienia WRN i PRN w dziedzinie planowania i zarządzania gospodarką 
terenową przez ograniczanie ilości wskaźników dyrektywnych, a także 
rozszerzanie ich uprawnień koordynacyjnych, zwłaszcza w dziedzinie te- 
renowej koordynacji inwestycji. 
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Czwarta kadencja rad narodowych była bogatym w wydarzenia eta- 
pem w rozwoju rad narodowych wszystkich stopni. Znaczenie jej polesa 
szczególnie na tym, że stworzyła trwałe podstawy do szybszego rozwoju 
rad, dzięki wszechstronnej pomocy politycznej, jaką otrzymywały rady 
narodowe od partii. Dorobek mijającej kadencji rad — to równocześnie 
wielki dorobek terenowych instancji partyjnych, które w IV kadencji 
niezwykle dużo uwagi poświęciły problemom rad i potrzebom związa- 
nym ze stałym procesem ich rozwoju. 


„Uzyskane efekty, zebrane doświadczenia, wzbogacone uwagami, pro- 
pozycjami i wnioskami, jakie przyniesie cała kampania wyborcza do 
Sejmu i rad narodowych — będą stanowiły ważne źródło wskazań dla 
dalszej pracy rad na rzecz rozwoju swego terenu i całego kraju, zgodnie 
z kierunkami nakreślonymi w uchwale V Zjazdu Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej. 


Wojciech Popkowski 


Sejm PRL IV kadencji (1965 - 1969) 


Dobiega końca IV kadencja Sejmu PRL. W dniu 30 maja wygasają 
mandaty posłów wybranych przed czterema laty. Mające się odbyć 
w dniu 1 czerwca 1969 r. wybory odbywają się w ćwierćwiecze Polski 
Ludowej. Odbywają się one także w kilka miesięcy po V Zjeźdźie naszej 
partii oraz po zjazdach bratnich stronnictw — po V Kongresie ZSL 
i IX Kongresie SD. W toku kampanii wyborczej refleksja nad przebytą 
w ciągu dwudziestu pięciu lat drogą pozwoli nam lepiej dojrzeć perspek- 
tywy rozwoju Polski Ludowej, które nakreślił V Zjazd partii. Nasza 
partia, tworząc ze Zjednoczonym Stronnictwem Ludowym i Stron= 
nictwem Demokratycznym trzon Frontu Jedności Narodu, w którym 
zespolone są wszystkie twórcze, patriotyczne siły społeczeństwa — idzie 
do wyborów z programem budowy sprawiedliwego ustroju społecznego 
i wszechstronnego rozwoju kraju. 

Wśród wielu zagadnień, będących przedmiotem żywego zalnteresowa- 
nia wyborców, niepoślednie miejsce zajmuje problematyka Sejmu. Ludzi 
pracy naszego kraju interesuje dorobek Sejmu, formy oraz metody jego 
pracy. 

* 


Konstytucja PRL wyznacza Sejmowi doniosłą rolę w mechanizmie 
działania ludowego państwa. Sejm powołuje naczelne organy państwo- 
we — Radę Państwa, rząd i prezesa Najwyższej Izby Kontroli, kontro- 
luje działalność organów państwowych, a w szczególności rządu i innych 
organów administracji państwowej, uchwala ustawy oraz podejmuje 
uchwały. Wśród nich akty tak doniosłe, jak wieloletnie i roczne plany go- 
spodarcze oraz coroczne budżety państwa. Szerokie uprawnienia Sejmu 
oraz jego zwierzchnie stanowisko wśród organów państwowych stają się 
zrozumiałe, skoro uświadomimy sobie, że to właśnie poprzez swych przed- 
stawicieli zasiadających w Sejmie — a także w radach narodowych — 
masy pracujące sprawują władzę państwową w naszym kraju. Fakt ten 
podkreśla Konstytucja stanowiąc, że „Sejm jako najwyższy wyraziciel 
woli ludu pracującego miast i wsi urzeczywistnia suwerenne prawa 
narodu”. 

Jakie są gwarancje realizacji kónstytucyjnej zasady zwierzchniego 
stanowiska Sejmu? „Podstawowymi gwarancjami społecznymi faktycz- 
nej realizacji tej zasady — mówił przewodniczący Klubu Poselskiego 
PZPR, tow. Z. Kliszko — są: w dziedzinie społeczno-gospodarczej — so- 
cjalistyczna ekonomika, a w dziedzinie politycznej — polityka parti 
ś sojuszniczych stronnictw”. 
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Zarówno normy konstytucyjne, określające zwierzchnie stanowisko 
Sejmu, jak i wspomniane wyżej gwarancje ich realizacji są stałymi 
elementami naszego życia politycznego. Natomiast Sejm każdej kadencji 
legitymuje się własnym dorobkiem, wnosi coś nowego do praktyki wy- 
PE poszczególnych funkcji, wzbogaca formy i metody swej dzia- 
alności. 

Dorobek Sejmu IV kadencji jest wszechstronny. Na 23 posiedzeniach, 
w ciągu 9 kolejnych sesji, Sejm uchwalił 60 ustaw oraz powziął ok. 70 
uchwał, Wśród nich tak doniosłe, jak 4 uchwały o rocznych narodowych 
planach gospodarczych, uchwałę o Pięcioletnim Planie Rozwoju Gospo- 
darki Narodowej na lata 1966—1970, uchwały w sprawie absolutorium 
dla rządu. Inne uchwały dotyczyły zmian w składzie Rady Państwa 
i rządu. 

Intensywnie pracowały komisje sejmowe. Odbyły one ok. 800 posie- 
dzeń, uchwaliły ok. 1300 dezyderatów; podkomisje i zespoły poselskie 
pracowały na kilkuset posiedzeniach, ponad 300 razy wyjeżdżały w teren. 

Posłowie odbyli w ciągu IV kadencji ponad 40.000 spotkań z wyborcami. 

Dane liczbowe charakteryzują skalę działalności parlamentarnej. I na 
tym polega ich znaczenie. Ale musimy pamiętać, że najważniejsza jest 
treść, to co kryje się za liczbami. Sama liczba uchwalonych ustaw nie 
mówi nam jeszcze o ich zakresie, o głębokości przemian, jakie wpro- 
wadzają. To samo dotyczy liczby posiedzeń komisji, liczby uchwalonych 
przez nie dezyderatów itd. Dlatego też o dorobku Sejmu IV kadencji 
decyduje przede wszystkim treść jego działań i powziętych decyzji, fakt, 
że wyrażały one potrzeby naszego socjalistycznego rozwoju. 

I jeszcze jedno. Czytając o dorobku Sejmu, o jego decyzjach gospo- 
darczych i ustawodawczych, musimy zawsze pamiętać, że jest to dorobek 
ogólnospołeczny. Na treść decyzji sejmowych składa się bowiem i kie- 
rownicza rola naszej partii, współdziałającej z bratnimi stronnictwami — 
ZSL i SD, i wysiłek szerokich rzesz aktywistów skupionych w komite- 
tach Fromtu Jedności Narodu, i praca organów rządowych opracowują- 
cych projekty ustaw, budżetów i planów gospodarczych. Na decyzje Sej- 
mu składa się również wysiłek organizacji społecznych oraz inicjatywa 
szerokich rzesz wyborców, uczestniczących w dyskusjach publicznych 
nad projektami ważniejszych decyzji sejmowych oraz zgłaszających swe 
wnioski i postulaty na coraz liczniejszych spotkaniach z posłami. 


* 


Pisząc o dorobku ustawodawczym Sejmu IV kadencji, trudno w tym 
miejscu dokonać szczegółowej analizy treści ustawodawstwa ostatnich 
czterech lat. Ale nawet krótkie zasygnalizowanie ważniejszych ustaw 
może zorientować czytelników w bogatym dorobku ustawodawczym 
Sejmu IV kadencji. 

Przede wszystkim Sejm ten posiada istotny dorobek w zakresie usta- 
wodawstwa socjalnego, konsekwentnie — w miarę powstających możli- 
wości — realizującego socjalną politykę władzy ludowej. Jest to kom- 
pleks ustaw ze stycznia 1968 r. o retormie zaopatrzenia emerytalnego, 
których założenia przedstawił tow. W. Gomułka na Kongresie Związków 
Zawodowych i które zyskały pełną aprobatę ruchu związkowego. Usta- 
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wy te z wyraźną korzyścią dla zainteresowanych określiły sposób i za- 
sady przyznawania oraz wysokość emerytur i rent. Pod koniec IV ka- 
dencji podjęto od szeregu lat zapowiadane kroki w kierunku kodyfikacji 
prawa pracy. Sejm uchwalił ustawę o pracowniczych urlopach wypo- 
czynkowych, która — zgodnie z wytycznymi V Zjazdu PZPR i postula- 
tami związków zawodowych — ustaliła jednolite zasady urlopowe dla 
wszystkich pracowników. 

Istotnym osiągnięciem ustawodawczym było uchwalenie kodeksu kar- 
nego, kodeksu postępowania karnego oraz kodeksu karnego wykonawcze- 
go. Ustawy te stanowią zasadniczy zrąb kodyfikacji prawa karnego, po 
nowemu, w sposób odpowiadający aktualnym potrzebom, określają for- 
my i metody walki z przestępczością, chroniąc interes państwa ludowego 
oraz wszystkich jego obywateli. Kodyfikacja ustawodawstwa karnego 
posiada ogromne znaczenie społeczno-polityczne dla kształtowania i uma= 
cniania socjalistycznych stosunków społecznych, oddziaływania na posta- 
wę i postępowanie ludzi. 

W ramach realizacji ustalonej przez PZPR i ZSL wspólnej polityki rol- 
nej Sejm IV kadencji uchwalił m. in. ustawy o scalaniu i wymianie grun- 
tów, o przymusowym wykupie zaniedbanych gospodarstw rolnych, o ren- 
tach dla rolników przekazujących gospodarstwa państwu, o zaopatrywaniu 
rolnictwa i wsi w wodę oraz o obowiązku stosowania nawozów mineral- 
nych. Razem z uchwalonymi w poprzednich kadencjach ustawami za- 
pewniającymi niepodzielność gospodarstw rolnych oraz przekazywanie 
ziemi tylko w ręce tych, którzy potrafią ją uprawiać — stworzyły one 
warunki sprzyjające wzrostowi produkcji i przeobrażeniom społeczno- 
-gospodarczym wsi polskiej. 

Uchwalone przez Sejm ustawy wychodziły naprzeciw zapotrzebowaniu 
społecznemu, stwarzały prawne ramy do niezbędnych przemian. Przy-= 
toczyć można tu jako przykład nowelizację ustawy o szkolnictwie wyż- 
szym Oraz ustawy o stopniach naukowych i tytułach naukowych. 


Ustawodawstwo Sejmu IV kadencji dotyczyło również wielu innych dzie- 
dzin. Sejm kontynuował — zapoczątkowane m. in. z inicjatywy Komisji 
Spraw Wewnętrznych Sejmu II kadencji (1957—1961) — porządko- 
wanie ustawodawstwa administracyjnego, uchwalając m. in. takie usta- 
wy, jak o postępowaniu egzekucyjnym w administracji i inne. Rad naro- 
dowych dotyczyły ustawa o pracownikach rad narodowych, zawierająca 
pragmatykę służbową pracowników prezydiów rad narodowych, oraz usta- 
wa o rozszerzeniu uprawnień gromadzkich rad narodowych w zakresie po- 
datkowym. W zakresie wymiaru sprawiedliwości przekazano ustawą nie- 
które drobne przestępstwa jako wykroczenia do orzecznictwa karno-admi- 
nistracyjnego. Uchwalono ustawę o prokuraturze PRL. W dziedzinie kul- 
tury — Sejm uchwalił ustawę dotyczącą wyższych szkół artystycznych 
oraz ustawę o bibliotekach, w dziedzinie ochrony zdrowia — ustawy 
o qchronie powietrza atmosferycznego przed zanieczyszczeniem oraz 
o użdrowiskach, w zakresie obronności kraju — ustawę o powszechnym 
obowiązku obrony Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 

Na tle powyższej z istoty rzeczy ogólnej charakterystyki dorobku usta- 
wodawczego Sejmu IV kadencji nasuwa się kilka r”fleksji. 
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Przede liczba uchwalonych ustaw. Sejm IV kadencji uchwa- 
lił — jak już wyżej pisaliśmy — 60 ustaw, wobec 93 ustaw uchwalonych 
przez Sejm kadencji III, Jaka jest przyczyna zmniejszenia się liczby 
uchwalonych ustaw? Odpowiadając na to pytanie, należy wskazać na 
kilka momentów. 

Po pierwsze — należy mieć na uwadze bogaty dorobek ustawodawczy 
Sejmu w okresie dwóch poprzednich kadencji. W latach 1957—1965 
Sejm uchwalił w sumie 267 ustaw. Obfitość aktów ustawodawczych 
może znajdować swe uzasadnienie jedynie w stosunkowo krótkim okre- 
sie przejściowym. Jako zjawisko trwałe musi być oceniane negatywnie, 
podważa bowiem zaufanie społeczeństwa do trwałości prawa i nie sprzy= 
ja ugruntowaniu poczucia prawnego u obywateli. Zmniejszenie liczby 
uchwalonych ustaw oznacza w tych warunkach stabilizację dorobku usta- 
wodawczego Sejmu minionych kadencji. 


Po drugie — pewien wpływ na zmniejszenie się liczby ustaw miała 
na pewno również zapoczątkowana w III kadencji, a wyraźnie rysująca 
się w okresie IV, tendencja do regulowania w ustawach — szczegól- 
nie w zakresie ustawodawstwa administracyjnego — jedynie zagadnień 
podstawowych, zasadniczych z jednoczesnym odsyłaniem uregulowania 
problemów szczegółowych i o zmiennym charakterze do aktów wyko= 
nawczych. Nie ulega wątpliwości, że przyczyniło się to w dużym stopniu 
do wyeliminowania konieczności zbyt częstych nowelizacji. 

Po trzecie wreszcie — należy stwierdzić, że ustawy uchwalone przez 
Sejm IV kadencji — to w dużej części akty o charakterze komplekso- 
wym, a niektóre z nich to obszerne kodyfikacje, porządkujące całe dzie- 
dziny prawa. Natomiast mniej było w porównaniu z ubiegłymi kaden- 
 '€jami doraźnych nowelizacji i krótkich, incydentalnych ustaw, ww- 
dawanych pod naporem chwili. Na marginesie warto zauważyć, że te 
zmiany w charakterze ustawodawstwa nie stanowią bynajmniej rezul- 
tatu zmiany jedynie techniki legislacyjnej. Są natomiast wyrazem 
obiektywnych procesów, polegających na postępującej stabilizacji sto- 
_ sunków społecznych i gospodarczych w wielu dziedzinach naszego życia. 

Podsumowując należy stwierdzić, że mniejsza liczba uchwalonych ustaw 
w IV kadencji nie oznacza bynajmniej osłabienia funkcji ustawodawczej 
Sejmu. Spadek liczby aktów ustawodawczych wiąże się natomiast ze sta- 
bilizacją stanu prawnego w szeregu działów oraz z bardziej ogólnym 
i kompleksowym charakterem ustaw. 

Inną cechą działalności ustawodawczej Sejmu IV kadencji było to, że 
Sejm ten — podobnie jak i Sejm w poprzednich dwóch kadencjach — 
skupił w swoim ręku pełnię ustawodawstwa. W ostatnich czterech la- 
tach ukazał się zaledwie jeden dekret Rady Panstwa. W okresie IV ka- 
dencji konsekwentnie więc przestrzegano zasady, że Sejm jest jedynym 
organem uchwalającym akty prawne o randze ustawowej. 

Kilka uwag o przebiegu prac Sejmu nad projektami ustaw. Należy 
podkreślić, że projekty te, zanim wpłyną do Sejmu, są nierzadko przez 
długie lata opracowywane przez organy rządowe, konsultowane z zain- 
teresowanymi organami państwowymi i środowiskami, a niekiedy podda- 
wane dyskusji publicznej. Jednakże każdy projekt — z chwilą kiedy wpły- 
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nie do Sejmu — poddany jest wnikliwej i wszechstronnej analizie posel- 
skiej, zwłaszcza w toku prac komisyjnych. Prace te w okresie Sejmu 
IV kadencji polepszono. Posiedzenia komisji odbywają się często 
z udziałem szerokiego kręgu przedstawicieli organizacji społecznych, 
gospodarczych i nauki; przyciąga się do tych prac przedstawicieli 
rad narodowych. Dla ilustracji: prace Sejmu nad projektem ko- 
deksu karnego trwały rok, poszczególne części projektu we właści- 
wym zakresie analizowało 8 komisji sejmowych, cały projekt zaś rozpa- 
trzyła Komisja Wymiaru Sprawiedliwości na 8 posiedzeniach i na 17 po- 
siedzeniach podkomisji. Wojewódzkie zespoły poselskie zorganizowały kon- 
sultacje projektu z wyborcami. Do Sejmu wpłynęły liczne propozycje 
j uwagi dotyczące kodeksu od organizacji społecznych, instytucji, a na- 
wet osób prywatnych. Projekt kodeksu karnego był wreszcie dwukrotnie 
omawiany na plenum Sejmu w ramach tzw. pierwszego i drugiego 
czytania. : 

Najistotniejszą cechą sejmowych prac ustawodawczych, a zarazem ich 
najgłębszym sensem jest to, że toczą się one w warunkach ścisłej więzi 
posłów z wyborcami. Podkreślić należy tu dwa momenty. Po pierwsze, co- 
raz liczniejsze spotkania posłów z wyborcami w Sejmie IV kadencji — 
o czym piszemy w innym miejscu — stwarzają naturalną płaszczyznę 
konfrontacji założeń projektowanych ustaw z poglądami i postulatami 
wyborców. Po drugie, w okresie Sejmu IV kadencji stosowano formy 
zorganizowanej dyskusji nad projektami ustawodawczymi. Mamy tu na 
myśli wspomnianą już wyżej dyskusję nad projektem kodeksu karnego, 
przeprowadzoną przez wojewódzkie zespoły poselskie. 

O doniosłej roli społecznych konsultacji i dyskusji w działalności pań- 
stwowej w ten sposób mówi uchwała V Zjazdu partii: „Partia przywią- 
zuje szczególną wagę do dyskusji i krytyki społecznej w procesie podej- 
mowania i realizacji uchwał, dotyczących polityki państwa”, 

Rozpatrywaniu projektów ustaw towarzyszyła wysoka aktywność posel- 
gka. Wyraża się ona w licznych poprawkach do projektów ustaw. Na ogól- 
ną liczbę 60 ustaw uchwalonych przez Sejm IV kadencji zaledwie 10 przy- 
jęto bez poprawek. Rola Sejmu polegała więc na rozwijaniu i korygo- 
waniu projektów ustawodawczych. Rzecz jasna, można by to stwierdze- 
nie zilustrować wielu przykładami. Jednakże jakieś szczegółowsze 
oceny musiałyby być poprzedzone odrębnymi badaniami. Dlatego 
też w tym miejscu ograniczymy się jedynie do stwierdzenia, że 
w toku rozpatrywania przez Sejm wniesiono dużą liczbe poprawek, 
w części merytorycznych, stanowiących wyraz poselskiego doświadczenia 
społecznego i politycznego oraz ich ścisłej więzi z wyborcami. Należy 
podkreślić joszcze i to, że krytyczne w stosunku do przedstawianych 
rozwiązań ustawodawczych głosy poselskie stunowiły często bodziec dla 
rządu do ponownych przemyśleń, w których rezultacie rząd występował 
z autopoprawkami do zgłoszonych uprzednio projektów ustaw. 

Z drugiej jednak strony niesłuszny byłbv pogląd, że aktywność usta- 
wodawczą Sejmu należy mierzyć wyłącznie liczbą uchwalanych popra- 
wek. Jakkolwiek byśmy wysoko oceniali wkład Sejmu do uchwalanych 
ustaw, musimy pamiętać, że wszystkie projekty — a więc i te, do któ- 
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rych wniesiono poprawki, i te, które uchwalono w brzmieniu przedłoże- 
nia rządowego — są poddawane przez komisje sejmowe takiej samej 
gruntownej analizie. 

Uchwalenie ustawy w trybie sejmowym — nawet jeżeli nie doprowa- 
dziło do skorygowania treści ustawy — ma istotne znaczenie. Oznacza 
akceptację przez najwyższy organ władzy rozwiązań ustawodawczych 
oraz dzięki jawności postępowania sejmowego przybliża ustawę społe- 
czeństwu. 

„Działalność ustawodawcza Sejmu w ubiegłej kadencji dotyczyła wie- 
lu rozległych dziedzin — mówił przewodniczący OK FJN tow. Marian 
Spychalski — odpowiadała potrzebom życia publicznego i w rezultacie 
przyniosła poważne wzmocnienie demokracji socjalistycznej i socjalisty- 
cznego porządku prawnego”. Jednakże szybki rozwój budownictwa socja- 
listycznego, obecne i przyszłe jego potrzeby, konieczność umacniania 
nowych stosunków społecznych i stworzenia warunków do dalszego ich 
rozwoju — wszystko to stawia przed Sejmem szczególnie doniosłe zada- 
nia w zakresie ustawodawstwa. „Należy przyspieszać — głosi uchwała 
V Zjazdu partii — przebudowę naszego socjalistycznego systemu praw- 
nego, a zwłaszcza kodyfikację jego podstawowych gałęzi i usprawnić 
procesy tworzenia prawa, tak aby nie tylko nadążało ono za rozwojem 
społecznym, lecz i coraz lepiej odzwierciedlało aktualne i perspektywi- 
czne potrzeby społeczne”. "| 


* 


Zasadnicze znaczenie dla rzeczywistej roli Sejmu w naszym państwie 
posiadają jego uprawnienia w zakresie uchwalania i kontroli wykonania 
planu i budżetu. Jest to zarazem zasadnicza płaszczyzna wpływu i kon- 
troli Sejmu w stosunku do rządu. Dla oceny rzeczywistej roli parlamentu 
socjalistycznego zasadnicze znaczenie posiada bowiem to, jak głęboko 
sięga on w sferę ekonomiki. 

„Uchwalenie budżetu nie stanowi tylko decyzji techniczno-finanso- 
wej — mówił przewodniczący Klubu Poselskiego PZPR, tow. Z. Kliszko, 
na jednym z posiedzeń Klubu. — Budżet w swej istocie określa mate- 
rialne podstawy działalności państwa, wytycza główne kierunki jej fi- 
nansowania, ma zasadniczy wpływ na określenie proporcji w rozwoju 
różnych dziedzin życia społecznego. Trzeba tu zaakcentować przy tym 
raz jeszcze jedną sprawę. W państwach burżuazyjnych przedstawiany 
parlamentowi budżet obejmuje tylko część gospodarki, jego profil w za- 
sadzie określają pozycje budżetowe w zakresie administracji politycznej. 
Budżet ten w minimalnym tylko stopniu wytycza zatem kierunki dzia- 
łania w dziedzinie ekonomiki. Skuteczność kontroli budżetowej parla- 
mentu burżuazujnsgo jest zatem iluzoryczna, bowiem kontrola ta nie 
uxrrucza ut sferę władzy monopoli kapitalistycznych, praktycznie rządzą- 
cien gospodarką. W przeciwieństwie do tej sytuacji nasz Sejm, poprzez 
omawianie, uchwalanie i kontrolę wykonania budżetu i planu gospodar- 
czego, obejmujących całość ekonomiki i życia społecznego, dysponuje 
rzeczywistą możliwością kształtowania polityki państwowej. Uchwalając 
budżet i roczny plan gospodarczy, Sejm w praktyce określa wytyczne 
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działania całego aparatu państwowego. Jest to przykład wymownie pod- 
kreślający ten fakt, że o rzeczywistej roli parlamentu rozstrzygają nie 
formalne kryteria, lecz praktyczny zasięg jego kompetencji rzeczowych”. 

Świadomość tych założeń wywierała i wywiera istotny wpływ na treść, 
metody i formy działalności Sejmu i jego komisji. 

Po pierwsze — należy podkreślić, że praktyka konstytucyjna poszła 
w omawianym zakresie dalej niż Konstytucja. Według Konstytucji Sejm 
winien uchwalać — obok budżetu — jedynie wieloletnie plany gospo- 
darcze; uchwalanie planów rocznych Konstytucja przekazuje rządowi. 
Jednakże od 1957 r. rząd przedkłada do uchwalenia Sejmowi również 
roczne plany gospodarcze,.co pozwala Sejmowi trzymać rękę na pulsie 
rozwoju gospodarczego kraju i w pełni kontrolować działalność rządu 
w tym zakresie. W okresie IV kadencji praktyka ta została wzbogacona, 
gdyż począwszy od 1965 r. rząd przedstawia Sejmowi w jednym doku- 
mencie projekt narodowego planu gospodarczego wraz z podstawowymi 
założeniami planu na rok następny. 

Po drugie — dzięki przyjętej procedurze, praktycznie wszyscy posło- 
wie biorą udział w pracach nad planem i budżetem nie tylko w czasie 
obrad Sejmu, ale także na etapie prac komisji. Oba projekty rozpatruje 
bowiem w całości Sejmowa Komisja Planu Gospodarczego, Budżetu i Fi- 
nansów, ale poszczególne ich części są przedmiotem dyskusji pozostałych 
komisji sejmowych. | 

Po trzecie — kontrola realizacji planu 1 budżetu stanowi podsta- 
wową płaszczyznę kontroli Sejmu nad rządem. Aby tę kontrolę urealnić, 
Konstytucja nakłada na NIK obowiązek przedstawiania corocznie Sej- 
mowi uwag o wykonaniu budżetu i planu oraz wniosku w przedmiocie 
absolutorium dla rządu. 

Uprawnienia te Sejm IV kadencji wykorzystywał w szerokim zakresie. 
Coroczne, intensywne prace Sejmu i jego komisji nad planem i budże- 
tem trwały ok. 2—3 tygodni. W rzeczywistości jednak problematyka 
planu i budżetu wypełniała posiedzenia komisji przez cały rok. O prakty- 
ce Sejmu w zakresie kontroli realizacji planu i budżetu oraz o rzeczy 
wistym wpływie komisji sejmowych na treść obu tych dokumentów 
piszemy dalej. W tym miejscu pragniemy przytoczyć jeszcze, że w la- 
tach 1965—1968 w toku sejmowych debat budżetowych wystąpiło ok. 
220 posłów. Prace nad Pięcioletnim Planem Rozwoju Gospodarki Naro- 
dowej na lata 1966—1970 trwały ponad miesiąc. 

Dane te ilustrują jedynie zasięg prac parlamentarnych nad planem 
"1 budżetem. Jednakże i treść tych prac zyskała wysoką ocenę polity- 
czną. W sprawozdaniu Komitetu Centralnego na V Zjeździe partii pod- 
kreśla się wzrost roli Sejnu IV kadencji w przygotowywaniu narodo- 
wych planów gospodarczych i budżetu państwa. 


* 


Zgodnie z Konstytucją drugą obok ustawodawstwa zasadniczą funk- 
cją Sejmu jest kontrola. Ma ona niezwykle szeroki zasięg — obejmuje 
całokształt działalności wszystkich organów państwowych. 
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Rozległe zadania polityczne, gospodarcze i kulturalno-wychowawcze, 
jakie realizuje państwo socjalistyczne, intensywny rozwój gospodarczy 
i dokonująca się rewolucja naukowo-techniczna, związane z tym zmiany 
w systemie zarządzania — wszystko to stawia szczególnie trudne zadania 
przed kontrolą parlamentarną. W żadnym jednak razie nie doprowadza 
do osłabienia pozycji Sejmu. W naszym kraju zostały bowiem stworzone 
warunki polityczne oraz wypracowane mechanizmy ustrojowe umożli- 
wiające Sejmowi efektywne sprawowanie kontroli. 

Mamy tu przede wszystkim na myśli dekoncentrację funkcji kontroli 
nad administracją, zwłaszcza we wszystkich sprawach terenowych. Sejm 
nie jest jedynym organem przedstawicielskim, W terenie działają rady 
narodowe, sprawujące kontrolę nad organami administracji niższych 
szczebli. W tym stanie rzeczy Sejm może głównie koncentrować funkcje 
kontrolne na sprawach ogólnopaństwowych i na działalności naczelnych 
organów państwowych. Do problematyki terenowej Sejm sięga w za- 
sadzie o tyle, o ile wiąże się ona z problematyką ogólnokrajową lub 
ogólnospołeczną, albo też o ile decyzje muszą zapaść na szczeblu cen- 
tralnym. Zresztą daje temu w pewnym sensie wyraz Konstytucja, która 
stanowi, że tylko niektóre organy, takie jak Rada Państwa, rząd czy 
prezes Najwyższej Izby Kontroli, są bezpośrednio Sejmowi podporząd- 
kowane, a inne — pośrednio. 

Istotnym elementem urealniającym efektywną kontrolę Sejmu jest 
istnienie Najwyższej Izby Kontroli. Jest to wyspecjalizowany, fachowy 
organ kontroli, bezpośrednio podporządkowany Sejmowi, przeprowadza- 
jacy kontrolę na zlecenie Sejmu i przekazujący Sejmowi wyniki kontroli. 
W okresie Sejmu IV kadencji Najwyższa Izba Kontroli — poza corocz- 
nymi uwagami do sprawozdań rządu z wykonania budżetu i planu — 
przekazała Sejmowi także 240 opracowań pokontrolnych, dotyczących 
różnych dziedzin gospodarki i administracji, które Prezydium Sejmu 
skierowało do komisji. Przedstawiciele NIK z reguły brali udział w po- 
siedzeniach komisji sejmowych. 

Dogodne warunki do wykonywania przez Sejm kontroli stworzyło wła- 
Ściwe określenie pozycji komisji sejmowych oraz intensyfikacja ich pracy. 
Pozostając pomocniczymi organami Sejmu, komisje uzyskały dużą samo- 
dzielność w realizowaniu zadań kontrolnych (samodzielny dobór tema- 
tyki kontroli, określanie form i metod pracy), a intensyfikacja ich dzia- 
łalności sprawiła, że stały się one organami systematycznej, tj. realizo- 
wanej przez cały rok, kontroli. 

Należy wreszcie mieć na uwadze doniosłe znaczenie, jakie dla działal- 
ności kontrolnej Sejmu i jego komisji posiada terenowa działalność po- 
siów. Bezpośrednia, systematyczna więź z wyborcami, współdziałanie 
z radami narodowymi i radnymi — to autentyczne źródło wiedzy posel- 
skicj o mocnych stronach i słabościach działania naszego aparatu pań- 
stwowego, o niedomaganiach realizacji decyzji państwowych oraz o spo- 
sobie wcielania ustaw w życie. 

W sumie należy stwierdzić, że Sejm dysponuje zespołem Środków oraz 
metodami pracy umożliwiającymi w pełni realizację uprawnień kontrol- 
nych. 
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Sem realizuje uprawnienia kontrolne w różny sposób. Przede wszyst- 
kim rozpatrując coroczne sprawozdania rządu z wykonania budżetu 
i planu, ale także dyskutując nad exposć prezesa Rady Ministrów oraz 
nad informacjami poszczególnych członków rządu. Komisje sejmowe 
sprawują kontrolę wysłuchując informacji i sprawozdań członków rządu, 
uchwalając dezyderaty, wysyłając w teren zespoły poselskie i podkomi- 
sje. Można bez przesady powiedzieć, że elementy kontroli tkwią w cało- 
kształcie działalności Sejmu. Kontrola jest bowiem realizowana i przy 
uchwalaniu ustaw, zwłaszcza przy corocznym rozpatrywaniu projektów 
planu i budżetu. 


Rzecz jasna, nie sposób w takim ogólnym przeglądzie pisać o dorobku 
Sejmu IV kadencji w zakresie wszystkich form kontroli. Postaramy się 
więc odpowiedzieć jedynie na pytanie, jakie nowe elementy wystąpiły 
"w realizacji przez Sejm funkcji kontrolnej. 

Takim nowym elementem było niewątpliwłe częstsze niż w poprzednich 
kadencjach zwoływanie tzw. problemowych posiedzeń Sejmu. Były to po- 
"siedzenia poświęcone omówieniu działalności rządu w określonej dzie- 
dzinie gospodarki lub administracji. Sejm IV kadencji rozpatrywał na 
posiedzeniach problemowych informacje właściwych ministrów dotyczące 
realizacji reformy oświaty, aktualnego stanu remontów i konserwacji 
budynków mieszkalnych oraz stanu i zamierzeń w zakresie dalszego roz- 
woju usług dla ludności. Odnotować należy, że wszystkie te zagadnienia 
miały istotne znaczenie dla najszerszych rzesz obywateli. 


Jeżeli chodzi o kontrolę realizacji ustaw, to należy podkreślić przede 
wszystkim wzbogacenie jej form w porównaniu z Sejmem III kadencji. 
Sejm w okresie III kadencji przeprowadził co prawda kontrolę realizacji 
większej liczby ustaw, ale kontrola ta nosiła w wielu przypadkach cha- 
rakter dość ogólny, gdyż na jednym posiedzeniu nierzadko rozpatrywano 
informacje dotyczące realizacji kilku nawet ustaw. W Sejmie IV kaden- 
cji novum stanowiło omówienie realizacji jednej z ustaw na plenum 
- Sejmu (chodziło o realizację ustawy o rozwoju systemu oświaty i wy-- 
chowania). Natomiast komisje Sejmu IV kadencji przeprowadziły kon- 
trolę realizacji 28 ustaw. Kontrola ta była skrupulatna, dobrze przygo- 
towana, poprzedzona pracami podkomisji i nierzadko wyjeżdżających w te- 
ren podkomisji. W pracach tych brało udział 11 komisji, a w rezultacie 
tych prac uchwalono 41 dezyderatów i powzięto dwie uchwały. Wśród 
kontrolowanych znalazły się takie ustawy, jak o utrzymaniu czystości 
w miastach i osiedlach, o zaopatrzeniu wsi w wodę, o zwalczaniu alko- 
holizmu, o sądach społecznych, o ograniczeniu podziału gospodarstw 
rolnych. 

Nasilenie przez Sejm i jego komisje kontroli realizacji planu i budżetu 
jest przykładem twórczego rozwijania i wzbogacania przez praktykę par- 
lamentarną ogólnych przepisów Konstytucji. Jak wiadomo, Konstytucja 
nakłada na rząd jedynie obowiązek corocznego przedstawiania Sejmowi 
sprawozdania z wykonania planu i budżetu. Sprawozdanie to wpływa 
do Sejmu dopiero pod koniec III kwartału roku kalendarzowego, nastę= 
pującego po roku, którego sprawozdanie dotyczy. W tej sytuacji kon- 
trola nosi charakter zatwierdzający. 
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W celu uczynienia z tej kontroli instrumentu bardziej operatywnego 
oddziaływania na prace rządu w okresie Sejmu IV kadencji utrwaliła się 
praktyka dwuetapowego rozpatrywania sprawozdań z wykonania planu 
ij budżetu za rok ubiegły. Pierwszy etap polega na tym, że komisje sejmo- 
we zazwyczaj już w miesiącu czerwcu rozpatrują sprawozdania z wy= 
konania planu i budżetu, opracowane jeszcze nie przez rząd, ale przez 
poszczególne resorty. Drugi etap — to rozpatrzenie na jesieni sprawoz- 
dania z wykonania planu i budżetu za rok ubiegły, opracowanego już 
przez rząd, i uchwalenie zgodnie z wnioskiem Najwyższej Izby Kontro- 
li absolutorium dla rządu. 

Ale nie dość na tym. W okresie Sejmu IV kadencji kontynuowano wy- 
kształconą w poprzednich kadencjach kontrolę wykonania bieżącego pla- 
nu i budżetu, Komisje sejmowe 2—3 razy do roku rozpatrują sprawozda- 
nia resortów z wykonania planu. Umożliwia to oddziaływanie przez 
komisje na sposób wykonywania planu i budżetu jeszcze w toku ich 
realizacji. Sejm w połowie 1967 r. rozpatrzył informację o przebiegu re- 
alizacji bieżącego planu pięcioletniego. 

Dające się zauważyć w działalności Sejmu IV kadencji pogłębienie kon- 
troli realizacji uchwał stanowi istotny element umocnienia roli Sejmu, 
jako najwyższego organu władzy państwowej. Parlament socjalistyczny 
to nie tylko organ ustawodawczy, ale także organ głęboko zaangażowany 
w realizację powziętych uchwał, przede wszystkim przez rozbudowaną 
kontrolę. Zasadę tę coraz pełniej realizowano w toku prac Sejmu 
IV kadencji, 


* 


Cechą charakterystyczną działalności Sejmu w latach 1965—1969 — 
podcbnie zresztą jak i Sejmu poprzednich kadencji — było skupienie prac 
parlamentarnych w komisjach sejmowych. Przypomnijmy, że Sejm wv- 
biera 19 stałych komisji. W pracach komisji uczestniczą w zasadzie 
wszyscy posłowie, niektórzy z nich nawet w więcej niż w jednej. Tłu- 
maczy to charakterystyczną rozbieżność w liczbach: na 460 posłów w ko= 
misjach Sejmu IV kadencji pracowało 542 (w Sejmie III kadencji mniej, 
bo 516). 

Pisaliśmy już, że komisje Sejmu IV kadencji odbyły ogółem ok. 800 
posiedzeń, uchwalając w ich rezultacie ok. 1300 dezyderatów. Jest to 
niewątpliwie dużo. Porównujac te liczby z danymi dotvczącymi poprzed- 
niej kadencji, należy stwierdzić, że liczba posiedzeń komisji uległa nie- 
wielkim zmianom (w okresie III kadencji komisje odbyły ok. 880 posie- 
dzeń). Zmniejszyła się również liczba dezyderatów (w okrcsie III kaden= 
cji było ich ok. 1900), 

Cvfry te wymagają komentarza, kryja się bowiem za nimi określone 
zmiany w działalności komisji sejmowych w IV kadencji. 

Nieco mniejsza ogolna liczba posiedzeń komisji wiąże się głównie 
z mniejszą liczbą uchwalonvcn przez Sejm IV kadencji ustaw. Każdy 
projent ustawy, chocby wycinkowy i tragmentaryczny, zanim zostanie 
rozpatrzony przez Sejm, musi bowiem przejsć przez etap prac komi- 
syjnych. 
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Zwiększyła się natomiast w porównaniu z III kadencją ilość posiedzeń 
komisji poświeconych problematyce planu i budżetu. W okresie III ka- 
dencji tego rodzaju posiedzeń komisje odbyły 260, w okresie IV kaden- 
cji — ok. 300. Przyczyn tego stanu jest najmniej dwie. Pierwsza to fakt, 
że Sejm IV kadencji rozpatrywał projekt planu pięcioletniego, zaś w po- 
przedniej kadencji plan wieloletni nie był uchwalany. Druga — to wła- 
ściwość socjalistycznego parlamentu, w którego pracach problematyka 
ekonomiczna, a w szczególności problematyka planu i budżetu, odgrywa 
coraz większą rolę. Pisaliśmy już o tym wyżej. 


Odnotować natomiast należy, że liczba tzw. problemowych posiedzeń 
komisji, zwoływanych z ich własnej inicjatywy i poświęconych analizie 
poszczególnych dziedzin gospodarki i administracji państwowej lub wy- 
słuchaniu informacji przedstawicieli ministerstw lub innych instytucji, 
w zasadzie nie uległa w porównaniu z ubiegłą kadencją zmianie. 


Posiedzenia komisji w okresie IV kadencji były z reguły dobrze przy-= 
gotowane, o czym świadczy fakt, że podkomisje przygotowujące posie- 
dzenia komisji odbyły kilkaset posiedzeń. Przy czym jest rzeczą charakte- 
rystyczną, że coraz częściej stosowaną metodą przygotowywania posie- 
dzeń komisji były wyjazdy podkomisji i zespołów poselskich w teren. 
Wyjazdów takich w okresie III kadencji było 224, a w okresie Sejmu 
IV kadencji — ponad 300. '" 


Zmniejszeniu się liczby uchwalonych przez komisje Sejmu IV kadencji 
dezyderatów towarzyszą dwa zjawiska. Po pierwsze — dezyderaty noszą 
coraz częściej charakter kompleksowy, poprzedzane są wszechstronną 
analizą, nierzadko wyjazdami zespołów poselskich w teren, dotyczą 
wreszcie z reguły spraw istotnych. Po drugie — komisje w pełm 
eszekwują swoje prawo do otrzymywania odpowiedzi na dezydera- 
ty. Odpowiedzi te rozpatrywane są z reguły na posiedzeniach ko- 
misji, przy czym nie jest to zwykła formalność. Nierzadko zdarzają sie 
bowiem przypadki odrzucenia przez komisje odpowiedzi jako niezadowa- 
lającej. Ogólnie rzecz biorąc możemy więc powiedzieć, że przy zmniej- 
szonej liczbie ogólnej powiększyła się waga dezyderatów oraz ich sku- 
teczność. 


Określając najogólniej znaczenie komisji sejmowych w działalności 
Sejmu i w kształtowaniu się wzajemnych stosunków między Sejmem 
a rządem, należy podnieść przynajmniej dwa aspekty zagadnienia. 


Przede wszystkim trzeba stwierdzić, że najgłębszy sens pracy komisji 
sejmowych sprowadza się do tego, iż stanowią one forum, na którym 
każda decyzja podjęta w ministerstwie czy w innym organie państwowym 
może stać się przedmiotem społecznej oceny, W ogniu poselskich pytan, 
w ocenie podkomisji i zespołów komisyjnvch poddaje się wervfikacji 
sądy i oceny leżące u źródła niejednej decyzji rządowej. Już ten sam fakt 
posiada istotne znaczenie i to zarówno z punktu widzenia wglądu posłów 
w sprawy administracji, jak i z punktu widzenia pracy organów rzado- 
wych. Zmusza bowiem aparat rządowy do głębszych przemyśleń popbrze- 
dzających podejmowanie decyzji, do posgłębionych analiz i wszechstron- 
nego rozważenia wszystkich za i przeciw. 
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Z drugiej strony komisje stanowiły w okresie Sejmu IV kadencji oŚśro- 
dek inspiracji wielu decyzji i poczynań rządowych. Zjawisko to odnoto- 
wujemy np. w dziedzinie inicjatywy ustawodawczej. Zgodnie z Konstytu- 
cją przysługuje ona Radzie Państwa, rządowi i posłom. W praktyce 
skupiona jest w ręku rządu. W okresie Sejmu IV kadencji na ogólną 
liczbę 60 ustaw 56 wniesiono z inicjatywy rządu, a zaledwie 3 z inicja- 
tywy poselskiej. Jednakże w rzeczywistości wpływ Sejmu i jego komisji 
na inicjatywę ustawodawczą jest większy, niż by to wynikało z przy- 
toczonych liczb. Okazuje się bowiem, że dezyderaty komisyjne zawie- 
rają niekiedy sugestie opracowania przez rząd i wniesienia do Sejmu 
określonych projektów ustaw i że rząd wnosząc te projekty realizuje 
sugestie poselskie. 

Analogiczne zjawisko występuje w przypadku budżetu i planu. I tu 
okazuje się, że kilkutygodniowe prace Sejmu i jego komisji nad przed- 
stawionymi przez rząd projektami planu i budżetu i wnoszone w ich 
rezultacie poprawki nie obrazują w pełni rzeczywistego zakresu oddzia- 
ływania komisji sejmowych na kształtowanie się planu i budżetu. Na- 
leży bowiem mieć na uwadze całoroczną, intensywną pracę komisji sej- 
mowych i liczne dezyderaty, których realizacja częstokroć nie może się 
odbyć bez zapewnienia znacznych środków w projekcie narodowego pla- 
nu gospodarczego i budżetu państwa. 

Reasumując tę część wywodów, należy stwierdzić, że dopiero uwzględ- 
nienie kontrolnej i inspiracyjnej rołi komisji sejmowych pozwala na peł- 
ne ukazanie ukształtowanego w praktyce mechanizmu działania Sejmu 
i jego komisji oraz ukształtowanych w praktyce stosunków między Sej- 
mem i jego komisjami a organami rządowymi. 


$ 


Cechą charakterystyczną Sejmu IV kadencji było to, że wszystkie 
funkcje realizował on w warunkach zacieśniającej się więzi ze społe= 
czeństwem. Więź ta charakteryzuje działalność wszystkich organów pań= 
stwa socjalistycznego. Szczególne jednak znaczenie ma ona dla Sejmu, 
który niejako z istoty swojej powołany jest do tego, by w sposób jak 
najbardziej bezpośredni wyrażać wolę mas pracujących. 

O niektórych formach więzi Sejmu i jego komisji ze społeczeństwem, 
takich jak np. wyjazdy terenowe podkomisji i zespołów poselskich, pisa- 
liśmy już wyżej. Najważniejszą jednak formą tej więzi jest terenowa 
działalność poselska. „Działalność terenowa posłów w ogóle, w tym spo- 
tkania posłów z wyborcami — mówił wicemarszałek Sejmu tow. Z. Kli- 
szko — stanowi jeden z najważniejszych elementów socjalistycznej kon- 
cepcji przedstawicielskich organów władzy, więzi Sejmu ze społeczeń- 
stwem. Składanie wyborcom sprawozdań z pracy poselskiej i działalności 
Sejmu jest konstytucyjnym obowiązkiem posła”. 

W okresie IV kadencji nastąpiło dalsze zacieśnienie więzi między Sej- 
mem i jego komisjami a radami narodowymi, organizacjami społecznymi 
i społeczeństwem. 

Znalazło to wyraz przede wszystkim w coraz większej liczbie spotkań 
z wyborcami. W okresie Sejmu III kadencji było ich około 32.000, w IV, 


114 


Sejm TV kadencji 


kadencji — ponad 40.000. W spotkaniach tych wzięło udział ok. 6.000.000 
wyborców. Sejm .IV kadencji i jego komisje przywiązywały dużą wagę 
do realizacji wniosków wyborców. Zagadnienie to omawiano na jednym 
z posiedzeń Sejmu w lutym 1967 r.; analizę realizacji wniosków wyborców 
przeprowadzały systematycznie komisje sejmowe. Odnotować wreszcie 
należy pewne kroki organizacyjne, podjęte w celu ulepszenia działalności 
wojewódzkich zespołów poselskich, jako organizatorów terenowej działal- 
ności posłów. W czasie kadencji Prezydium Sejmu powołało Międzyklubo- 
wy Zespół Posłów do Spraw Wojewódzkich Zespołów Poselskich, którego 
zadaniem było m. in. uogólnianie doświadczeń w zakresie terenowej dzia- 
łalności posłów, W oparciu o materiały opracowane przez ten zespół we 
wrześniu 1968 r. odbyło się spotkanie Prezydium Sejmu z przedstawicie- 
lami wojewódzkich zespołów poselskich. 

W sumie wszystko to stworzyło warunki dla wciąż pogłębiającej się 
więzi posłów z wyborcami. Posłowie mogli lepiej poznawać nastroje 
i poglądy społeczeństwa oraz lepiej kształtować je w duchu programu 
FJN i uchwał Sejmu. 


%* 


Ogromna rola w działalności Sejmu przypada Klubowi Poselskiemu 
PZPR. „Członkowie partii — posłowie na Sejm — tworzą Klub Poselski 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej — głosi statut naszej partii. — 
Regulamin Klubu Poselskiego zatwierdza Komitet Centralny. Klub Po- 
selski realizuje politykę partii oraz zapewnia właściwe działanie człon- 
ków Klubu w pracach Sejmu i jego organów”. 

Podstawowe zadanie Klubu polega na wcielaniu w działalności Sejmu 
linii partii i uchwał kierowniczych organów partii. 

g W jaki sposób realizowana jest kierownicza rola partii na terenie 
ejmu? | 
Podstawowe wytyczne dotyczące polityki naszego państwa bądź też 

określonych rozstrzygnięć, np. ustawodawczych, uchwalają naczelne 

instancje naszej partii. Wytyczne te noszą charakter ogólny, ich kon- 
kretyzacja następuje w toku działalności organów państwowych. Przy- 
kładem mogą być np. uchwały IX Plenum KC (28—29.1X.1967 r.) wska- 
zujące na konieczność opracowania nowego ustawodawstwa rolnego (wy- 
miana i komasacja gruntów, przejmowanie przez państwo gospodarstw 
zaniedbanych, emerytury dla rolników przekazujących gospodarstwa pań- 
stwu). Innym przykładem są uchwały V Zjazdu partii, wskazujące m. in. 
na konieczność zrównania praw urlopowych wszystkich pracujących. 

Zgodnie z ogólnymi wytycznymi wspomnianego IX Plenum rząd opra- 

cował i zgłosił do Sejmu konkretne projekty ustaw. Natomiast w związku 

z uchwałami Zjazdu projekt ustawy o urlopach pracowniczych zgłosiła 

w Sejmie grupa posłów. 

W rzeczywistości sytuacje są bardzo różnorodne. Często np. z inicja- 
tywą opracowania projektu ustawy występują organy rządowe, a nie — 
jak w przytoczonych przykładach — partyjne. Jednakże we wszystkich 
wypadkach zadaniem Klubu Poselskiego PZPR i wszystkich posłów- 
-członków partii jest troska o to, by w toku dyskusji nad projektami, 
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w treści wnoszonych poprawek i zmian, w dezyderatach komisyjnych jak 
najpełniej, a zarazem twórczo realizowano linię partii i ogólne wytyczne 
instancji partyjnych. 

W rezultacie poprzez Sejm, poprzez jego skład, w którym zasiadają 
posłowie PZPR, poprzez uchwalane ustawy, podejmowane uchwały 
i dezyderaty, poprzez oceny poselskie — realizowana jest duża część 
funkcji kierowniczej naszej partii w państwie i w społeczeństwie. 


W Sejmie reprezentowane są wszystkie partie polityczne wchodzące 
w skład Frontu Jedności Narodu; w Sejmie zasiadają również posłowie 
bezpartyjni. W skład Sejmu IV kadencji wchodziło: 255 posłów — człon- 
ków PZPR, 117 posłów — członków ZSL, 39 posłów — członków SD, 
49 posłów bezpartyjnych, a wśród nich działacze katoliccy. 

Podstawowym ogniwem klubu poselskiego PZPR w Sejmie są zespoły 
partyjne w komisjach sejmowych, a podstawowa metoda działania klubu 
poselskiego naszej partii w Sejmie polega na ścisłej współpracy z klubami 
poselskimi ZSL i SD. Nasza partia, jak i stronnictwa sojusznicze repre- 
zentowane są przez swych czołowych przedstawicieli w Prezydium Sejmu; 
organem doradczym Prezydium Sejmu w zakresie zapewnienia sprawne- 
go toku prac Sejmu i współdziałania klubów i kół poselskich w sprawach 
związanych z działalnością Sejmu jest Konwent Seniorów. W praktyce sto- 
sowaną formę współdziałania międzypartyjnego stanowią wspólne posie- 
dzenia prezydiów klubów poselskich lub ich przedstawicieli. 


Posłowie PZPR w toku pracy Sejmu, w jego komisjach, a także 
w toku działalności wojewódzkich zespołów poselskich, na co dzień 
współpracują i współdziałają z posłami ZSL, członkami SD i z bezpar- 
tyjnymi. 


"W 


Jakie zadania stoją przed Sejmem następnej, V kadencji? 

Pełną odpowiedź na to pytanie przyniesie życie, praktyka budowni- 
ctwa socjalistycznego w naszym kraju. Ale już dzisiaj, uwzględniając 
uchwały V Zjazdu naszej partii, uchwały zjazdów bratnich stronnictw, 
wreszcie program wyborczy FJN, można zwrócić uwagę na pewne mo- 
menty. | 

Mówiąc o przyszłej działalności Sejmu, winniśmy mieć na uwadze 
niezmienne dążenie naszej partii do umocnienia roli i znaczenia Sejmu. 
„Partia wspólnie z ZSL i SD — głosi uchwała V Zjazdu partii — pod- 
nosić będzie rolę Sejmu, na którym spoczywa całokształt działalności 
ustawodawczej oraz kontrola rządu i administracji państwowej, jak rów- 
nież rolę rad narodowych — terenou:ych organów władzy ludowej”, 

Poważne zadania stoją przed Sejmem V kadencji w zakresie usta- 
wodawczym. Uchwała V Zjazdu podkreśla konieczność przyspieszenia 
dalszej przebudowy naszego socjalistycznego systemu prawnego, a zwłasz- 
cza kodylikacji jego podstawowych gałęzi. W szczególności dotyczy to 
prawa pracy. „Unifikacja praw pracowniczych — głosi uchwała — po- 
winna znaleźć wyraz w nowym prawie pracy, które zostanie przedsta- 
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wione Sejmowi następnej kadencji”. Realizacja tego postulatu będzie 
wymagała na pewno szerszego wykorzystywania takich elementów pro- 
cedury, jak konsultacje z radami narodowymi, z organizacjami spo- 
łecznymi czy dyskusje publiczne. 

W dziedzinie problematyki gospodarczej — poza pogłębianiem prac 
nad corocznym planem i budżetem państwa — przed Sejmem V kaden- 
cji stanie odpowiedzialne zadanie uchwalenia nowego planu pięcioletnie- 
go, wytyczającego kierunki rozwoju naszego kraju w latach 1971—1975. 

W zakresie uprawnień kontrolnych rozwój pójdzie niewątpliwie w kie- 
runku wzmożenia kontroli Sejmu i NIK nad realizacją uchwał oraz peł- 
nego i efektywnego wykorzystywania wyników kontroli poselskiej i ma- 
teriałów dostarczanych przez NIK w działalności komisji sejmowych. 
W szerszym, zakresie będą z pewnością wykorzystywane takie wypró- 
bowane formy kontroli, jak problemowe posiedzenia Sejmu, oraz takie 
formy przygotowywania posiedzeń komisji sejmowych, jak terenowe 
wyjazdy zespołów i podkomisji. | 

Warunkiem realizacji tych zadań będzie dalsze zwiększenie aktywno- 
ści Klubu Poselskiego PZPR, zacieśnienie współpracy z bratnimi klu- 
bami oraz z posłami bezpartyjnymi. Innym warunkiem będzie rozwijanie 
takich form więzi Sejmu z masami, jak współpraca komisji sejmowych 
i wojewódzkich zespołów poselskich z radami narodowymi, komitetami 
FJN i organizacjami społecznymi, wreszcie dalszy wzrost odpowiedzial- 
ności posłów przed wyborcami i podniesienie rangi spotkań poselskich. 

Zadania stojące przed przyszłym Sejmem w następujący sposób ujął 
program wyborczy Frontu Jedności Narodu: „Program, który Wam przed- 
stawiamy, jest programem działania dla nowo wybranych organów wła- 
dzy — Sejmu i rad narodowych. 

Dążeniem FJN jest stałe podnoszenie znaczenia i roli Sejmu i rad 
narodowych w realizacji ich konstytucyjnych zadań w ścisłej więzi 
z organizacjami społecznymi i spółdzielczymi, z organami samorządu ro- 
botniczego i samorządu chłopskiego, z szeroką opinią publiczną, W pracy 
nowo wybranych organów pomocna będzie kontrola społeczna i kon- 
struktywna krytyka istniejących jeszcze w życiu społecznym zaniedbań 
lub przejawów biurokratyzmu, marnotrawstwa czy prywaty. 

Nowe, wyższe wymagania, jakie wysuwa obecny okres rozwoju kraju, 
stawiają na porządku dziennym potrzebę dalszego podnoszenia roli Sejmu 
w przygotowywaniu okresowych t perspektywicznych planów gospodar- 
czych. Sejm, a zwłaszcza jego komisje powinny wnikliwie analizować 
projekty planów gospodarczych przedkładanych przez Radę Ministrów 
oraz sprawować bardziej wnikliwą kontrolę nad działalnością rządu i cen- 
tralnych instytucji państwa. Posłowie na Sejm PRL powinni systema- 
tycznie kontrolować realizację podstawowych założeń programu FJN, 
konfrontując treść uchwał i postanowienia Sejmu z praktyczną ich reali- 
zacją przez administrację centralną i terenową. 

Wszystkie ogniwa Frontu Jedności Narodu powinny zapewnić ścisłą 
i bezpośrednią więź posłów z wyborcami w celu szerokiej i wszechstron- 
nej informacji o zamierzeniach ustawodawczych Sejmu oraz zapoznawa- 
mia się z opinią i wnioskami wyborców”. 
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Przedstawicielskie ergany władzy 
państwowej PRL w mechanizmie 
demokracji socjalistycznej 


Zbliżający się dzień kolejnych wyborów «= 4 zgodnie z ułartą od 
1961 r. praktyką przeprowadzone one zostaną jednocześnie do Sejmu 
i rad narodowych wszystkich szczebli — pobudza do refleksji nad rolą, 
jaką odgrywają w życiu społecznym instytucje przedstawicielstwa ludo- 
wego, których wyboru mamy dokonać. Albowiem właśnie funkcja spo- 
łeczna przedstawicielskich organów władzy państwowej, rozpatrywanych 
w ich całokształcie, tj. jako system obejmujący zarówno ogniwo cen- 
tralne — Sejm PRL, jak i ogniwa terenowe — rady narodowe odpo- 
wiednich stopni i rodzajów, uzasadnia wyjątkowe znaczenie przypisy- 
wane kampanii wyborczej przez miarodajne ośrodki dyspozycji polity- 
cznej i administracyjnej. W potocznym jednak odczuciu bywa ta funkcja 
nieraz nie doceniana, a czasem — chociaż dużo rzadziej — przeceniana, 
albo lepiej jednocześnie nie doceniana, gdy idzie o ocenę stanu obecnego, 
i przeceniana, gdy idzie o możliwości zmiany tego stanu. 


Wynika to z dość ewidentnej okoliczności, że przedstawicielskie organy 
władzy państwowej stanowią ważny, ale bynajmniej nie jedyny, element 
politycznej organizacji społeczeństwa, pojmowanej jako całokształt insty- 
tucji demokracji socjalistycznej, tzn. instytucji umożliwiających spra- 
wowanie władzy politycznej przez lud pracujący. Będąc trzonem całego 
organizmu państwowego, poddane są zarazem wpływowi innych, nie- 
państwowych części składowych szerszej struktury, nazywanej polityczną 
organizacją społeczeństwa !), przede wszystkim partii politycznych, 
z marksistowsko-leninowską partią klasy robotniczej na czele, a także 
same wywierają wpływ na niektóre inne instytucje nie mające charak- 
teru państwowego, np. zrzeszenia, stowarzyszenia i związki społeczne 
czy samorządowe. 


Isgnorowanie zależności systemu przedstawicielskich organów państwa 
socjalistycznego od niepaństwowych składników politycznej organizacji 
społeczeństwa prowadzi do pewnego przeceniania, zwłaszcza potencjalnej 
funkcji srołecznej instytucji przedstawicielskich, co — chociaż coraz 
rzadziej — zdarza się jeszcze wśród osób wykazujących skłonności do 
1) Radziecki uczony J. A. Tichomirow w swej ostatniej monografii (Własti 

ubrawlienije w socjalisticzeskom obszczestwie, Moskwa 1968). rozpatrując szeroko 

ten sam problem, poddaje wnikliwej analizie wewnętrzne związki między ka- 
tegoriami dyktatury proletariatu, politycznej organizacji społeczeństwa oraz sy- 
stemu społecznego zarządzania (socjalnogo uprawlenija), 
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formalistyki, patrzących na świat przez pryzmat wyabstrahowanych 
z tkanki społecznej norm, skłonnych do uwzględniania tylko formalnych 
związków i zależności. Byłoby rzeczą interesującą prześledzić, w jakim 
stopniu operowanie w tej dziedzinie metodą formalno-dogmatyczną wią- 
że się z rewizjonistycznymi koncepcjami wolnej gry sił politycznych, 
programowo ograniczającymi lub nawet odrzucającymi — w imię reali- 
zacji ideału formalnie rozumianego ludowładztwa — kierownictwo par- 
tyjne państwem socjalistycznym oraz wiodącą rolę partii przy urucha- 
mianiu mechanizmu demokracji socjalistycznej. 


Znacznie częściej jednak instytucji przedstawicielskich się nie docenia. 
Traktuje się je niekiedy jako dekorację, formalną osłonę władzy wy- 
konywanej z innych ośrodków. Poglądy takie inspiruje m. in. masowa 
propaganda wrogich nam zagranicznych radiostacji i wydawnictw. 


Prawidłowa ocena pozycji zajmowanej przez przedstawicielskie organy 
władzy państwowej w politycznej organizacji społeczeństwa polskiego 
naszej doby posiada zatem wyraźny aspekt ideologiczny, służąc zarówno 
przezwyciężaniu postaw dogmatycznych, jak i walce z tendencjami re- 
wizjonistycznymi, przede wszystkim zaś — dostarczając argumentów 
potrzebnych do skutecznego zwalczania nacisku burżuazyjnej ideologii 
antykomunistycznej. 


Treścią politycznej organizacji naszego społeczeństwa jest — zgodnie 
z tym, co powiedziano wyżej — socjalistyczna demokracja, jako pod- 
stawowa zasada tej organizacji w całokształcie i wszystkich jej elemen- 
tów z osobna. Innymi słowy, w naszych warunkach polityczna organi- 
zacja społeczeństwa służy ustanowieniu, umocnieniu, zabezpieczeniu 
i rozwijaniu demokracji socjalistycznej, nadając odpowiednie kształty 
tej demokracji, która jest i pozostaje demokracją socjalistyczną, zakła- 
dającą rozstrzygający udział najszerszych mas w kierowaniu przeobra- 
żeniami i procesami społecznymi socjalistycznego typu. W mechanizmie 
demokracji socjalistycznej ważną pozycję zajmują przedstawicielskie 
organy władzy państwowej, co nie może jednak oznaczać niedostrzega- 
nia innych demokratycznych form władzy ludowej. 


Demokracja socjalistyczna przenika wszystkie elementy organizacji 
politycznej społeczeństwa. Organy przedstawicielskie nie stanowią by- 
najmniej jedynego instytucjonalnego wyrazu tej demokracji, która wy» 
stępuje przecież w centralizmie demokratycznym statutowej struktury 
partii i w funkcjonowaniu organizacji społecznych, a także — w dzia- 
łalności i organizacji tych kategorii organów państwowych, które nie są 
organami przedstawicielskimi. Wvstarczy wspomnieć o rozlicznych for- 
mach uczestnictwa ludności w administrowaniu czy też o udziale czyn- 
nika obywatelskiego w wymiarze sprawiedliwości przez ławników, sądy 
społeczne albo kolegia karno-administracyjne. 


Pozycja organów przedstawicielskich w systemie naszego socjalisty- 
cznego ludowładztwa jest przy tym zupełnie szczególna. Wynika to — 
naszym zdaniem — ze zsumowania pięciu okoliczności: 1) Organy przed- 
stawicielskie władzy państwowej są organizacją reprezentującą w spo- 
sób autentyczny lud pracujący zarówno kraju, jak i poszczególnych 
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jednostek podziału terytorialnego. 2) Organy te służą władzy ludu pra- 
cującego i muszą stymulować socjalistyczny kierunek rozwoju społeczne- 
go. 3) Organy przedstawicielskie zajmują czołową pozycję w systemie 
organów państwowych. 4) Organy przedstawicielskie stanowią jednolity 
system, w którym ogniwa niższe podporządkowane są wyżej stojącym. 
5) Organy przedstawicielskie, kojarząc w swej praktycznej działalności 
postawy charakterystyczne z jednej strony dla czynnika społecznego, 
z drugiej zaś dla czynnika zawodowego, stwarzają obiektywne możli- 
wości podejmowania optymalnych decyzji w sprawach publicznych, OBÓl- 
nych i kompleksowych. 
l. 


Dla zapewnienia organom przedstawicielskim charakteru prawdziwej 
reprezentacji obywateli wielkie znaczenie ma prawidłowy dobór kan- 
dydatów na radnych i posłów, a następnie — sam akt głosowania, umo- 
żliwiający wyborcom swobodne wyjawienie ich woli. 

Wybory w naszym systemie sprawowania władzy mają dda aspekty! 
1) masowej kampanii politycznej organizowanej dla ukształtowania pro- 
gramów FJN — ogólnopaństwowego i lokalnych, a dalej — akceptowania 
treści tych programów przez głosowanie na kandydatów Frontu Jedności 
Narodu; 2) selekcji kandydatów na posłów i radnych, przy czym selekcja 
ta odbywa się już w toku wysuwania kandydatur przez partie i organi- 
zacje polityczne, trwa przy konsultowaniu ludności co do proponowanych 
kandydatur, a dopiero ostatnią jej fazą jest zgłaszanie określonych pre- 
ferencji w dniu wyborów, w głosowaniu na zarejestrowaną listę kandy- 
datów FJN 2). 

Na szczególną uwagę zasługują fazy selekcji dokonywanej przed dniem 
wyborów, w toku kampanii wyborczej. Polska Zjednoczona Partia Ro- 
„botnicza zapoczątkowała — a pozostałe partie podjęły tę inicjatywę 
we własnym zakresie — wysuwanie członków partii na posłów i radnych 
w pełni odpowiadające zasadom demokracji wewnątrzpartyjnej — do- 
konywane na konferencjach partyjnych z nieskrępowaną dyskusją 
i w tajnym głosowaniu. Jest to znakomity przykład konieczności łączne- 
go rozpatrywania demokratyzmu instytucji państwowych z demokra- 
tyzmem działania partii. 

Podobnie ma się rzecz z konsultowaniem opinii miejscowej ludności 
co do nazwisk wstępnie przyjętych przez FJN kandydatów. Praktyka 
poucza, że w wyniku tych konfrontacji zmianie — w szczególności na 
wsi — ulega sporo kandydatów. Komitety FJN wycofują krytykowane 
osoby z list, uzupełniając je innymi, nierzadko zgłaszanymi na zebra- 
niach konsultacyjnych 5). 


2) Por. Zdzisław Jarosz: Rozwój it aktualne zasady systemu wyborczego PRL, 
„Kultura i Społeczeństwo”, rok X, nr 2/1966, str. 86. 

3) Przed wyborami 1965 r. zorganizowano ok. 40 tys. zebrań konsultacyjnych 
z udziałem ponad półtora miliona wyborców. Na ogó!ną liczbę ponad 170 tys. 
kandvdatów na radnych do GRN zakwestionowano 7.019 kandydatur, zgłasza” 
jac 10.074 nowych. Wprowadzone zostały w efekcie tych zebrań korektury po- 
legające na wymianie 6.453 osób. Por. St. Gebert: Prawo t problematyka uwy- 
borcza w świetle doświadczeń z wyborów do rad narodowych 1965 r., „Proble- 
my Rad Narodowych”, zeszyt 7, Warszawa 1966, str, 56—57. 
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Nie wolno przeto mierzyć demokratyzmu naszych wyborów jedynie 
miarą demokratyzmu aktu glosowania. Istnieje w obrębie postępowania 
wyborczego szereg możliwości rzeczowego oddziaływania obywateli na 
ukształtowanie list kandydatów, spośród których wymieniliśmy tylko 
najważniejsze. A że kampania wyborcza odbywa się w atmosferze rze- 
czowej dyskusji i rozważnego doboru, że nie ma ostrzejszych napięć 
i konfliktów ani konkurencyjnej walki stojących naprzeciw siebie ugru-. 
powań — to naturalne, 


W naszych bowiem konkretnych warunkach nieuzasadniony byłby 
postulat rozgrywania wyborów na podstawie walki wyborczej kandyda- 
tów reprezentujących choćby i ten sam program, ale różne osobowości. 
Konflikty społeczne jeszcze nie wygasły. Siły reakcji zawsze wykorzy- 
stywałyby taką sytuację do skupienia się wokół jednych kandydatów, 
choćby w celu skompromitowania innych. A już wręcz szkodliwy poli- 
tycznie, ze zrozumiałych względów, byłby postulat dopuszczenia do wy- 
borów różnych list siormowanych na podłożu konkurencyjnych progra- 
mów. Na obecnym etapie socjalistycznej integracji naszego narodu, gdy 
między podstawowymi jego warstwami nie ma antagonistycznych sprze- 
czności interesów, zastosowanie „wolnej gry” sił służyłoby jedynie akty= 
wizacji reakcji, otwierałoby drogę kontrrewolucji. | 


Stosowany w naszej praktyce tryb wyborów pozwala pełniej skoncen- 
trować się na doborze kandydatów, zarazem pryncypialnym i racjonal- 
nym. Nie stanowi tajemnicy fakt centralnego ustalania proporcji między 
kandydatami ocenianymi według różnych cech — zawodu, przynależności 
partyjnej, wieku, płci itd. — co wyraża się w ustalaniu odpowiednich 
wskażników ilościowych. Ten sposób zapewniania prawidłowych propor= 
cji między różnymi kategoriami radnych i posłów trudno jednoznacznie 
ocenić. Sprawdza się on zapewne w skali całej zbiorowości, gwarantując 
kompozycję osobową systemu organów przedstawicielskich zgodną z po- 
rozumieniami międzypartyjnymi oraz innymi dyrektywami natury poli- 
tycznej. W zastosowaniu jednak do każdej terenowej rady narodowej 
branej z osobna wskaźniki centralne, jeśli są stosowane w sposób mało . 
elastyczny, mogą powodować rezygnację z kandydatów bardziej społe= 
cznie zaangażowanych, ale nie odpowiadających któremuś ze wskaźników, 
na rzecz czasami nieco mniej atrakcyjnych — z punktu widzenia przy- 
szłej pracy w radzie — ale za to wykazujących się cechą niezbędną 
do zachowania ustalonych proporcji ilościowych. 


Przyjęty sposób wysuwania, selekcjonowania i wyboru członków 
przedstawicielskich organów władzy państwowej gwarantuje jednak - 
w ostatecznym rachunku — mimo tych lub innych niedoskonałości po- 
szczególnych detali — uzyskanie w końcowym efekcie kampanii wybor- 
czej i postępowania wyborczego instytucji przedstawicielskich będących 
autentyczną reprezentacją ludu pracującego — w skali kraju, woje- 
wództwa, powiatu czy gromady — zdolnych do wyrażania woli oraz 
interesów wyborców. 


System przedstawicielskich organów władzy państwowej, już przez to 
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tylko, że obejmuje prócz ogniwa centralnego, Sejmu PRL, gęstą sieć 
terenowych rad narodowych, stwarza znacznie większe możliwości włą- 
czenia obywateli do udziału w decydowaniu o sprawach publicznych 
niż najbardziej nawet demokratyczny reżym parlamentarny którejś z re- 
publik burżuazyjnych. 


Rady narodowe spełniają w tym układzie inne jakościowo i znacznie 
donioślejsze funkcje niż organy samorządu terytorialnego w państwach 
kapitalistycznych. Wynika to przede wszystkim z faktu, że stanowiąc 
reprezentacje lokalnej społeczności jednocześnie są organami 
jednolitej władzy państwowej, ergo — ogólnopaństwowej. Stąd 
i zakres działania, i środki są tu nieporównywalnie szersze niż w wy- 
padku samorządu terytorialnego, którego zadania sprowadzają się do 
uzupełniania administracji rządowej na odcinkach życia społecznego sto- 
sunkowo najmniej istotnych z punktu widzenia władzy politycznej. Sa- 
morząd terytorialny jest przy tym ograniczany nadzorem agend admi- 
nistracji rządowej, czuwających nad zgodnością jego poczynań z intere- 
sami klas i grup rządzących. Ważnym środkiem wpływania na kierunek 
działalności samorządowej jest dotacja finansowa niezwykle istotna 
z uwagi na szczupłość własnych funduszów. Samorząd terytorialny 
w swej istocie nazwać można instytucją burżuazyjno-demokratyczną, 
dopuszczającą pewien udział ludności w rozstrzyganiu o sprawach pu- 
blicznych lokalnego charakteru, ale w sposób nie zagrażający politycznej 
i gospodarczej władzy klas posiadających. Rady narodowe są natomiast 
instytucją socjalistycznej władzy ludu pracującego, harmonijnie włą- 
czoną w sprawowanie przez ten lud władzy politycznej i gospodarczej. 


Udział obywateli w rządzeniu i zarządzaniu naszym państwem rozu- 
miemy zupełnie inaczej niż w demokracjach burżuazyjnych — chodzi 
nam nie tylko o decyzję, kto ma w organie przedstawicielskim repre- 
zentować odpowiednią grupę wyborców, lecz także o to, jak ma repre- 
zentować, jaki program realizować, a także — o uczestniczenie wyborców 
w pracach wybranego ciała przedstawicielskiego, czy to, na przykład, 
w formie udziału w pracach komisji, czy to w postaci zgłaszania postu 
latów w toku kadencji = na spotkaniach z reprezentantem, posłem lub 
radnym 4), Trawestując słowa znanego socjologa francuskiego Michela 
Croziera, o ile tam, tj. w republikach burżuazyjnych, wyborcy rozdają — 
przez udział w wyborach — karty, lecz nie mają wpływu na grę nimi, 
o tyle u nas, tj. w republikach ludowo-demokratycznych, wyborcy mają 
nie tylko prawo, lecz również obowiązek moralno-polityczny po rozdaniu 
kart uczestniczyć w grze nimi. Przedstawiciel ludowy otrzymuje od wy- 
borców zamiast tzw. wolnego mandatu, pozwalającego mu na działanie 
oderwane od woli wyborców, mandat zwany nakazczym, zobowiązujący 
do postępowania w myśl zaleceń wyborców, do konsultowania się z nimi, 
do respektowania ich opinii i postulatów. 


Sankcją odpowiedzialności socjalistycznego przedstawiciela wobec wys 


4, Obszernie zajmuje się tą problematyką W. F. Kotok: Nakazy fzbiratielej w so- 
cjalisticzeskom gosudarstwie (Impieratliwnyj mandat), Moskwa 1967. 
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borców jest możliwość przedterminowego odwołania go, tzn. pozbawienia 
go mandatu, z woli wyborców przed upływem kadencji. I tu nie można 
nie poczynić uwagi na tle ukształtowania konkretnych przepisów na- 
szego prawa. Słusznie szczycimy się instytucją przedterminowego odwo- 
łania przedstawiciela przez wyborców, jako jednym z osiągnięć socjali- 
stycznego konstytucjonalizmu. Lenin wskazywał na wagę tej instytucji, 
zalecając ukształtowanie jej w sposób prosty i zrozumiały 5), Konstytucja 
ustanawia zasadę odwoływalności posłów i radnych, dając tym samym 
prawną dyrektywę ustawodawcy, tj. Sejmowi, wydania odpowiedniej 
ustawy, regulującej tryb, w jakim odwołanie mogłoby być dokonane. 
Do dzisiaj taka ustawa — w odniesieniu do posłów — nie została wy- 
dana. Tryb odwoływania radnych określono wprawdzie, ale ustalając tak 
skomplikowane wymogi, że — zwłaszcza wobec prawnej możliwości po- 
zbawienia radnego mandatu przez samą radę — nie jest dotąd stosowany 
w praktyce 6). 


Jeżeli jednak dotychczas nie uregulowano u nas PP" przedtermi- 
nowego odwołania przedstawiciela, to wcale nie oznacza, aby poseł czy 
radny nie był odpowiedzialny wobec wyborców. Wyborcy nie stanowią 
amorficznej masy — są zorganizowani w partiach i organizacjach. Dzia- 
ła — przez swoje komitety — Front Jedności Narodu. Przedstawiciel 
należy do takich lub innych partii lub organizacji politycznych, stowa- 
rzyszeń społecznych albo zrzeszeń zawodowych, poprzez które wyborcy 
zazwyczaj mają możliwość wywarcia skutecznego wpływu na swojego 
reprezentanta. 


Stanowiąc autentyczną reprezentację ludu pracującego, organy przed- 
stawicielskie mają zarazem być gwarancją władzy ludowej albo jeszcze 
dokładniej — władzy ludowej o kierunku prawdziwie socjalistycznym. 
Inaczej, są to — w naszych konkretnych warunkach doby dzisiejszej — 
organy dyktatury proletariatu, co nie pozostaje bez wpływu zarówno na 
sposób ich formowania, organizację, jak i funkcjonowanie. System wy- 
borczy ma przecież za zadanie wyłonienie organów przedstawicielskich 
będących nie tylko rzeczywistą reprezentacją ludu pracującego, lecz 
również stanowiących niezachwianą podstawę władzy ludowej, organizu- 
jącej procesy budownictwa socjalistycznego. 


Stąd jest w pełni logiczne, że tylko partiom politycznym i masowym 
organizacjom ludu pracującego — w myśl Konstytucji i ordynacji wy- 
borczej — służy prawo skutecznego zgłaszania kandydatów na posłów 
i radnych. Prawo to jest, w przyjętej od lat praktyce, realizowane przez 


$) W. I. Lenin: Dzieła, t. 27 Warszawa 1955, str. 150—151, 


*) Por. art. 75—82 ustawy z 31.X.1957 r. Ordynacja wyborcza do rad narodowych 
(jedn. tekst: Dz. U. z 1960 r. nr 58, poz. 326; zmiana — Dz. U. z 1963 r. nr 37, 
poz. 307). W sprawie nadmiernego skomplikowania trybu odwoływania radnego 
wypowiadali się M. Jaroszyński, S. Rozmaryn i inni wybitni znawcy prawa 
polskiego. 
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te organizacje wspólnie, za pośrednictwem komitetów Frontu Jedności 
Narodu. Praktyka, o której mowa, dobrze służy funkcjonowaniu naszego 
systemu wielopartyjnego, a z drugiej strony zabezpiecza przed nie- 
pożądanymi skutkami partykularnych ambicji, jakie mogą zrodzić się 
w terenowych ogniwach tej lub innej organizacji. Umiejscowienie w par- 
tiach i organizacjach społecznych prawa do zgłaszania kandydatów gwa- 
rantuje wejście w skład przedstawicielskich organów władzy państwowej 
obywateli prawdziwie oddanych idei socjalizmu '), tym samym zapewnia- 
jąc prawidłowy skład polityczny, chociaż — rzecz jasna — nie może 
stanowić gwarancji prawidłowości tego składu z innych punktów wi- 
dzenia, np. efektywności i sprawności przyszłego działania wybieranego 
organu. Partie polityczne grupują najbardziej świadomych, aktywnych 
i zaangażowanych w budowę socjalizmu obywateli. W szczególności Pol- 
ska Zjednoczona Partia Robotnicza stanowi najwyższą formę zorganizo- 
wania przodujących sił narodu, najdalej widzących, perspektywicznie 
myślących i potrafiących kojarzyć interesy cząstkowe oraz doraźne z ca- 
łościowymi i dalekosiężnymi. Nie przeto dziwnego, że w partiach poli- 
tycznych złożono odpowiedzialność za dobór kandydatów na reprezen- 
tantów społeczeństwa w Sejmie i radach narodowych. Nie chodzi wszak 
o reprezentację arytmetyczną, chodzi natomiast o reprezentację ponad 
przeciętność się wybijającą, zdolną do pociągnięcia za sobą mniej świa- 
tłtych, mniej dojrzałych, mniej jasno dostrzegających socjalistyczną per- 
spektywę życia narodowego. 


Kierownicza rola ma:l:sistowsko-leninowskiej Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej jest po wyborach sprawowana w całym okresie ka- 
dencji przedstawicielskich organów władzy państwowej. Prócz znanych, 
bo często wymienianych, argumentów za takim właśnie układem sto- 
sunków między partią a państwem przytoczyć można jeszcze jedną, 
rzadziej dostrzeganą okoliczność. Przeciwstawienie partia—wyborcy, 
często pozostające u źródła wyrażanych w tym względzie wątpliwości, 
jest zgoła fałszywe. Partia — to ze stanowiska prawno-ustrojowego także 
zorganizowana część wyborców, i to tych przodujących, najaktywniej- 
szych, zdolnych do przedstawiania interesów i woli ogółu. Gdyby ktoś 
chciał odmawiać partii tytułu do sprawowania kierownictwa państwem, 
w tym organami przedstawicielskimi, posługując się argumentacją for- 
malno-konstytucyjną, to wystarczy podważyć zasadność cytowanego wy- 
żej przeciwstawienia kategorii partii. — kategorii wyborców, by pozbawić 
ową argumentację siły oddziaływania. 


Partia inspiruje działalność organów przedstawicielskich, zapewniając 
im kierunek pracy zgodny ze swoją generalną linią politvczną. Odbywa 
sie to przede wszystkim, choć nie wyłącznie, za pośrednictwem człon- 
ków partii zasiadających w Sejmie i radach narodowych i zorganizowa- 
nych w kluby (zespoły) partyjne, związane dyscypliną partyjną i pod- 
porządkowane odpowiedniej instancji. Zasadą jest bowiem kierowanie 


1) Por. Wacław Morawski: O niektórych problemach nadzoru nad radami narodo= 
wymi t ich organami, „Państwo i Prawo” 1957, zeszyt 11, str. 829. | 
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polityczne pracą organów przedstawicielskich przez instancje partyjne 
tego samego szczebla organizacyjnego. Demokratyzm kierownictwa par- 
tyjnego wynika nie tylko z celów i kierunków tego kierownictwa, ale 
tasże z faxtu, że struktura wewnętrzna partii oparta została na centra- 
lizmie demokratycznym, a w życiu wewnętrznym partii — po trudnym 
okresie wypaczeń o charakterze dogmatycznym i biurokratycznym — 
odzyskały swoje miejsce leninowskie zasady dyskusji nad projektami 
rozstrzygnięć oraz a i dyscypliny i jedności. przy wykonywaniu 
już powziętych uchwał 5). 


Zwierzchnia pozycja organów przedstawicielskich w naszym systemie 
państwowym jest konsekwencją politycznej natury organów przed- 
stawicielskich, jako reprezentacji ludu pracującego. Skoro za podmiot 
suwerennej władzy państwowej uznajemy właśnie szeroko rozumiany 
lud pracujący miast i wsi, to rozwiązanie konstytucyjne, przyznające 
Sejmowi i radom narodowym, a więc bezpośrednim reprezentacjom tego 
ludu — pozycję organów obdarzonych najszerszą w państwie kompeten- 
cją i kierujących pozostałymi ogniwami aparatu państwowego — wydaje 
się w pełni konsekwentne. 


Trzeba tu tylko dodać, że nie powinno się przy tym formułować wnio- 
sku o identycznej sytuacji wszystkich grup społecznych składających 
się na szerszą kategorię ludu pracującego. Spośród nich bowiem klasa 
robotnicza pełni i pełnić powinna nadal — przynajmniej w dającej się 
przewidzieć przyszłości — funkcje promotora przemian społecznych. 
W konsekwencji i marksistowsko-leninowskiej Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej należy się stanowisko kierownicze między innymi 
partiami i organizacjami politycznymi. Odmienne koncepcje wiodą nie- 
uchronnie do rewizjonistycznego podważania kierowniczej roli partii, 
osłabiania dyktatury proletariatu, a w dalszej konsekwencji prowadzić 
muszą — co najmniej w sferze ideologicznej — do programu ewolucji 
naszego systemu politycznego ku systemowi burżuazyjnej demokracji 
parlamentarnej. 


Powróćmy jednak do pozycji organów przedstawicielskich w organi- 
zmie państwa socjalistycznego — Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 
Pozycję tę możemy -rozpatrywać w dwóch ściśle ze sobą powiązanych 
i wzajemnie na siebie oddziałujących aspektach: organizacyjnym oraz 
funkcjonalnym. W aspekcie organizacyjnym organy przedstawicielskie 
zajmują stanowisko zwierzchnie wobec wszystkich innych organów pań- 
stwowych i mogą, bezpośrednio lub pośrednio, wpływać na ich pracę. 
W aspekcie funkcjonalnym sfera działania organów przedstawicielskich 
obejmuje wszystkie sprawy państwowe. Mają one kompetencję najbar- 


8) Ostatnim przykładem był tutaj tok przygotowań i przebieg V Zjazdu PZPR. 
Porównanie uchwały zjazdu z tekstem uprzednio ogłoszonych tez wykazuje 

"wpływ dyskusji na ostateczne ukształtowanie podstawowego dokumentu naj- 
wyższej instancji partyjnej. 
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dziej generalną, całościową, kompleksową i wszechstronną ze wszystkich 
organów państwa, 


Znaczenie przypisywane organom se dawka władzy państwo- 
wej w strukturze państwa socjalistycznego jest nieporównanie większe, 
nawet z czysto formalnej strony, niż znaczenie odpowiednich organów 
w republikach burżuazyjno-demokratycznych. Składa się na to kilka 
przyczyn. 


Po pierwsze, odrzucenie przez władzę ludu pracującego koncepcji 
„podziału władz” w jakimkolwiek wydaniu oraz przyjęcie zasady jedno- 
litości władzy państwowej oznacza zerwanie z wszelkimi tendencjami 
do równowagi między przedstawicielstwem z jednej, a administracją 
z drugiej strony. Stoimy na stanowisku, że organy przedstawicielskie 
nie są jedną z trzech „władz” (gałęzi władzy), lecz zwierzchnią siłą 
władzy państwowej w całości. W dalszej konsekwencji wynika z tych 
założeń bezwarunkowe podporządkowanie zawodowego aparatu admini- 
stracyjnego ciałom przedstawicielskim, składającym się z reprezentan- 
tów społeczeństwa i przed społeczeństwem bezpośrednio odpowiedzial- 
nym. 

Po drugie, system organów przedstawicielskich w państwie socjali- 
stycznym — właśnie m. in. dlatego, że jest to system organów, a nie 
jeden tylko parlament — nie ogranicza się do stanowienia praw, tj. 
norm ogólnych, lecz aktywnie organizuje wykonanie tych praw, wpływa 
na kierunki, formy i metody praktycznej, bieżącej działalności pań- 
stwowej. 


Po trzecie, przedmiotowy zakres działania przedstawicielskich organów 
władzy państwowej u nas musi być niepomiernie szerszy od zakresu 
pracy parlamentu dlatego, że rozszerzyła się sfera organizatorskiej 
aktywności państwa w ogóle. Uspołecznienie środków produkcji, a później 
socjalistyczna akumulacja stworzyły fundusz gospodarki narodowej — 
majątek ogólnonarodowy, którym zarządzanie jako własnością państwową 
stanowi jedno z najważniejszych zadań organów państwa socjalistyczne- 
go, w tym organów przedstawicielskich. 


"Po czwarte, nie występuje tutaj zasadnicza o zacłwiancić między 
interesami podstawowych mas ludowych a interesami grup społecznych 
wywierających rozstrzygający wpływ na pracę organów państwa burn 
żuazyjnego. Odwrotnie, W naszych warunkach mamy do czynienia z har- 
monią podstawowych interesów i perspektywicznych celów, co nie ozna= 
cza, dodajmy dla wszelkiej jasności, automatycznego wykluczenia różnicy 
zdań w kwestiach niepodstawowych, szczegółowych, technicznych. 


Zakres działania przedstawicielskich organów władzy państwowej 
w naszym kraju określają w rysach zasadniczych przepisy Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej z dnia 22 lipca 1952 r., następnie 
skonkretyzowane, rozwinięte i uzupełnione przepisami wielu szczegóło— 
wych ustaw zwyczajnych. 


Sejm, jako najwyższy organ władzy państwowej, władny jest każdą 
dziedzinę życia społecznego uczynić przedmiotem regulowania ustawo- 
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wego, które jest najwyższą formą regulacji prawnej. Nie ma sprawy 
ogólnej, która nie mogłaby sie stać — z woli Sejmu — przedmiotem 
jego ustawy. Spośród ustaw sejmowych szczególne znaczenie mają rok- 
rocznie uchwalane budżety państwa, poprzez rozmiary preliminowanych 
kwot limitujące działalność organów państwowych (głównie — admini- 
stracji państwowej) na poszczególnych odcinkach życia publicznego. 
Plany gospodarcze — w myśl utartej u nas praktyki — uzyskują formę 
nie ustaw, lecz uchwał sejmowych, co wcale nie pomniejsza ich znaczenia 
społecznego. | i 

Prac Sejmu nad planem, budżetem czy ustawą nie wolno utożsamiać 
z debatą plenarną. Na niej prezentuje się już gotowe wyniki żmudnej 
nieraz działalności wielu komisji, wciąż niedostatecznie przedstawianej 
szerszej opinii publicznej). Podobnie kontrola nad administracją — to 
głównie nieefektowne lustracje komisji i wyłanianych przez komisje ze- 
społów, z wynikami formułowanymi w rzadko wspominanych przez prasę 
dezyderatach, których wpływ na działalność administracji jest istotny. 

Praca naszego parlamentu jest mało może widowiskowo atrakcyjna, 
pozbawiona oratorskich ozdobników i efektownych spięć polemicznych, 
ale przez to wcale nie mało wydajna. W Sejmie trwa ciągła konfrontacja 
stanowisk przedstawicieli narodu — posłów z opiniami różnych resor- 
tów, środowisk, organizacji. 

Część swoich kierowniczo-kontrolnych funkcji wykonuje Sejm za po- 
średnictwem Rady Państwa, składającej się — jak wiadomo — wy- 
łącznie z posłów, przez sam Sejm wybieranej i przed nim odpowiedzial- 
nej. Rada Państwa sprawując zwierzchni nadzór nad radami narodo-= 
wymi gwarantuje jednolitość systemu przedstawicielskiego. Rada Pań- 
stwa nadzoruje pracę Generalnej Prokuratury, Sądu Najwyższego, 
a także Najwyższej Izby Kontroli. 


Rady narodowe są lokalnymi ogniwami naszego systemu przedstawi- 
cielskiego. Kierują one całym niemal mechanizmem administracyjnym 
na swoim terenie, a wobec organów, instytucji i przedsiębiorstw im orga- 
nizacyjnie nie podporządzkowanych wykonują funkcje koordynacyjno- 
-kontrolne. Ustawa z 25 stycznia 1958 r. o radach narodowych przyjęła 
zasadę kompetencji generalnej rad i domniemania kornpetencji na ich 
rzecz. Znaczy to, że rady narodowe mogą decydować we wszystkich 
sprawach, z wyjątkiem tych, które wyrażnym przepisem ustawowym 
odniesione zostały do kompetencji innych organów. Po unifikacji admi- 
nistracji terenowej w roku 1950, kiedy włączono do aparatu rad szereg 
urzędów dawniej nie zespolonych z administracją tzw. ogólną, jak urzędy 
skarbowe, kuratoria okręgów szkolnych itd., oraz po szerokiej decentra= 
lizacji zarządzania gospodarką narodową w latach 1955—195838, rady na- 
rodowe stały się faktycznie podstawowymi, najważniejszymi i obdarzo= 
nymi najbardziej istotnymi pełnomocnictwami elementami w strukturze 
władzy lokalnej. Na szczególną uwage zasługuje rozwinięta gestia na- 
szych rad narodowych w dziedzinie gospodarki narodowej. 


s) Publicystyczny opis „kuchni” parlamentu daje Władysław Machejek — sam 
zresztą długoletni poseł — w ostatnio wydanej książce: Poselskie potyczki, 
Kraków 1969. 
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W ten sposób doszliśmy do kolejnej cechy naszvch przedstawicielskich 
organów władzy państwowej. — są one zorganizowane w jednolity i ko- 
herentny system organów "). Trudność sprawia niekiedy prawidłowe 
kojarzenie samodzielności przedstawicielstw terenowych z tymi wyma- 
ganiami, które stanowią konsekwencję pozostawania w ogólnokrajowym 
systemie organów władzy państwowej. 

Samodzielność rad narodowych znajduje podbudowę ekonomiczną 
w procesach decentralizacji zarządzania gospodarką narodową. Przeka- 
zanie radom do prowadzenia całych dziedzin gospodarki nie może nie 
zwiększać samodzielności rad w podejmowaniu decyzji gospodarczych. 


Uzasadnienia ustrojowego dla samodzielności rad dostarcza wielokro-= : 


tnie tu wspominana okoliczność, że rady pochodzą z bezpośrednich wy- 
borów -dokonywanych przez całą dorosłą ludność danego terenu, a w re- 
zultacie są reprezentacją tej ludności. 

Z drugiej strony pamiętajmy jednak, że przyjęty w naszym kraju 
model decentralizacji ma na celu nie osłabienie, lecz wzmocnienie pla- 
nowania centralnego, ograniczonego zakresem do wskażników najwa- 
żniejszych, rozstrzygających o tempie i proporcjach rozwoju gospodar- 
czego, ale zarazem wyposażonych w dużą moc dyrektywną, ustalanych 
przy tym z coraz szerszym uwzględnianiem naukowych metod prze- 
widywania i prognozowania. To wszystko zakłada poddanie także gospo- 
darki rad narodowych określonym rygorom, wynikającym z obowiązku 
respektowania ustaleń planu centralnego. 


Reprezentując ludność danego terenu rady nie mogą być tylko i jedy- 
nie rzecznikiem regionalnych interesów tej ludności, chociaż zbudowane 
na osnowie podziału administracyjno-terytorialnego nie zawsze są wolne 
od takich właśnie tendencji. W naszej polskiej koncepcji socjalistycznej 
władzy lokalnej rady narodowe powinny w swym działaniu łączyć inte- 
Tes danego terenu z interesem ogólnopaństwowym 1), Instytucjonalną 
gwarancją faktycznej realizacji przez rady tej koncepcji jest włączenie 
ich do jednolitego systemu organów przedstawicielskich, w swoistym 
zastosowaniu idei centralizmu demokratycznego. 

Centralizm demokratyczny bywa czasem rozumiany jako mechaniczne 
połączenie dwu zasad: centralizmu i demokratyzmu, w czym mieści się 
implicite przeciwstawienie demokratyzmu — centralizmowi. Jest to po- 
gląd najzupełniej fałszywy 12). Centralne kierownictwo ma na celu właśnie 
zabezpieczenie pełnego demokratyzmu całoksztaitu naszych urządzeń 


Ww) Por. Stefan Rozmaryn: Le Parlement et les conseils locaux en Pologne, Ossoli= 
neum 1963, str. 3—5. 

11) Por. art. 4 ustawy z dnia 25.1.1958 r. o radach narodowych (tekst jednolitv: 
Dz. U. z 1063 r. nr 29 poz. 172): „Rady narodowe dbają o coraz lepsze zaspo- 
kajanie potrzeb ludności i o wszechstronny rozwój terenu, wiążąc jego potrzeby 
z zadaniami ogólnopaństwowymt". | 

12) Szerzej na temat pojęcia centralizmu demokratycznego mieliśmy okazię się wv- 
powiedzieć w monografii: Rząd a prezydia rad narodowych, Warszawa 194, 
rozdział 1 — Centralizm demokratyczny jako polityceno-organizacyjną zasada 
strukturalna społeczeństwa socjalistycznego. 
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prawno-politycznych, Nieograniczona samodzielność rad w sferze gospo- 
darki prowadziłaby do autarkii gospodarczej gromad, powiatów, miast 
ij województw. W sferze ustrojowej otrzymalibyśmy model zarządzania 
zbliżóny do burżuazyjnego samorządu terytorialnego, w jego założeniu 
doktrynalnym, rzecz oczywista, a nie praktycznym zrealizowaniu, kiedy 
to ingerencja administracji rządowej pozostawia organom samorządo- 
wym do swobodnego działania tylko najmniej znaczące wycinki.życia 
zbiorowego. Zarówno z jednego, jak z drugiego punktu widzenia spo- 
łecznego wymierzone by to było w rzeczywiste interesy ogółu ludzi pracy 
w kraju. 


Wreszcie, na system organów przedstawicielskich spojrzeć można 
z punktu widzenia prakseologicznego, jako na organizację przystosowaną 
w sposób wyjątkowo udatny do podejmowania optymalnych decyzji 
(w najszerszym znaczeniu), rozstrzygających najważniejsze społecznie 
kierunkowe i kompleksowe problemy życia zbiorowego. Organy przed- 
stawicielskie zapewniają tym samym efektywność demokracji socjali- 
stycznej *9), pogłębiając istotny sens ludowładztwa. 


Demokracja naszej epoki musi się w swych formach różnić od demo- 
kracji wieku pary i elektryczności. Powstaje doniosłe pytanie, jak spo- 
żytkować osiągnięcia nauki i techniki dla racjonalizacji i udoskonalenia 
zarządzania, ale bez monopolizowania decyzji przez tych, którzy prole- 
sjonalnie są z nauką i techniką najbardziej obyci, a których umownie 
nazwać możemy technokratami. 


Wydaje się nam, że organy przedstawicielskie w swej aktualnej postaci, 
rozpatrywanej, oczywiście, nie w szczegółach, lecz w konstrukcjach pod- 
stawowych i ramowych, mogą podołać tym problemom, dopiero powsta- 
jącym dzisiaj, ale mającym wyraźną skłonność do dalszego potęgowa= 
nia sie, 

Mogą to uczynić, po pierwsze, ze względu na swój skład. Wzrastający 
dość szybko poziom kultury społeczeństwa wpływa na stale rosnący 
przeciętny poziom wiedzy oraz wykształcenia posłów i radnych. Trudno 


już dzisiaj przeciwstawiać dyletantyzm przedstawicieli — fachowości 
urzędników. 

Po drugie, zarówno Sejm, jak i rady narodowe powołują swoje po- 
mocnicze organy, zorganizowane na zasadzie branżowej — komisje, któ- 


re w sposób bardziej wyspecjalizowany, niż może to dziać się na posie- 
dzeniach plenarnych Sejmu bądź rady, przygotowują wstępnie, analizują 
i opiniują projekty rozstrzygnięć, rozpatrując je z określonych, branżo-= 
wych punktów widzenia oraz, co niezwykle ważne, szeroko korzystając 
z pomocy ekspertów i rzeczoznawców. 


Po trzecie, tak Sejmowi, jak i radom narodowym wszystkich stopni 


18) O tym aspekcie szerzej w artykule W. Sokolewicza, S. Zawadzkiego: Rady na» 
rodowe a efektywność demokracji socjalistycznej, „Państwo i Prawo” 1969, Ze- 
szyt 8. 
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podlega aparat administracyjny, zatrudniający specjalistów najrozmaite 
szych dziedzin nauki i techniki. Organ przeastawicielski jest władny 
w każdym czasie zwrócić się o ekspertyzę bądź opracowanie projektu. 

Po czwarte, nasze organy przedstawicielskie mają pełną możliwość 
skoncentrowania się wokół rzeczywistych probiemów największej wasi 
spolecznej i podejścia do nich w sposcćb rozsgdny. Jedność prosramu 
politycznego i jednolitość klasowo-polityczna umożliwiają rzeczową de- 
batę, pozbawioną akcentów demagogicznych i niemerytorycznych wy- 
padów personalnych. 

Po piąte, organy przedstawicielskie, zarówno dzialające na swych po- 
siedzeniach plenarnych, jak i na zebraniach komisji, stwarzają dogodną 
okazję do zaprezentowania i skonfrontowania — w obrębie programu 
Frontu Jedności Narodu — różnych postaw i stanowisk. Syntezą kry- 
tyczną tych postaw i stanowisk powinna być decyzja ostatecznie podjęta 
przez dany organ. 

W ten sposób, naszym zdaniem, powstaje możliwość optymalizacji 
większości decyzji przedstawicielskich organów władzy państwowej, a co 
za tym idzie, uczynienia naszej demokracji socjalistycznej na tym bar- 
dzo ważnym odcinku efektywniejszą 1*). 


* 


Organy przedstawicielskie władzy państwowej stanowią jednolity sy- 
stem obejmujący Sejm i rady narodowe. Nie absolutyzując ich znacze- 
nia politycznego — stanowią bowiem tylko jeden z elementów, chociaż 
bardzo ważny, mechanizmu demokracji socjalistycznej, której instytu- 
cjonalnym wyrazem jest polityczna organizacja spoleczenstwa w jej ca-+ 
łokształcie — stanowczo trzeba przeciwstawiać się próbom niedoceniania 
tego znaczenia. Wiążąc w sferze kierownictwa państwowego wiodącą rolę 
marksistowsko-leninowskiej Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
z twórczą inicjatywą szerokich mas ludowych, dobrze służą integracji 
społeczeństwa wokół władzy ludowej, a zarazem stwarzoją dogodne wa- 
runki do efektywnego rządzenia, odpowiednio do wymagań współczeszne- 
go życia. Formuła autentycznego ludowładztwa. której praktyczna reali- 
zacja będzie mogła następować śpieszniej i szerzej w miarę przezwycię- 
żania społecznych konfliktów oraz wychowywania nowych pokolen, 
o świadomości kształtowanej pod wpływem wielkich przeobrażeń sociu- 
listycznych, zastosowana do systemu organów przedstawicieiskich, po- 
zwala w nich dostrzec gwarancję przed wypaczeniami o charakterze za- 
równo technokratycznym, jak i biurokratycznym. 

Nasz system przedstawicielski rozwija się, doskonali i przystosowuje 
do wciąż zmieniających się warunków społecznych. Istotne jest to, że 
już dzisiaj, w swym kształcie dotychczasowym, wyzwalając energię wie- 
lotysięcznych mas — dobrze służy sprawie socjalizmu, mającego być 
przecież w założeniu rezultatem świadomej działalności człowieka — wy- 
twórcy oraz obywatela i gospodarza swego kraju. 


OZ EEK EEE RZE CC A ZOK 


14) Por, naszą monografię: Przedstawicielstwo 4 administracja w systemie rad na- 
rodowych PRL, Ossolineum 1968, 


dua wama —. 


Czesław Wycech 
PO V KONGRESIE 


Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego 


Zarówno rok ubiegły, jak i obecny jest okresem wielkiego ożywienia 
politycznego w naszym kraju. Ożywienie to objęło całe społeczeństwo 
polskie. W wielkiej ogólnonarodowej dyskusji nad programem rozwoju 
kraju, który był przedmiotem obrad V Zjazdu PZPR, a następnie 
IX Kongresu SD i V Kongresu naszego Stronnictwa, wypracowane 
zostały zasady i kierunki dalszego budownictwa socjalistycznego w na- 
szym kraju. Znalazły one materialne odzwierciedlenie w programie 
wyborczym Frontu Jedności Narodu i będą na najbliższe lata wytyczną 
działania całego społeczeństwa polskiego w jego dążeniu do stałego 
umacniania ludowego państwa, pomyślnego rozwoju, dobrobytu i szczę= 
ścia jego obywateli. 


Rozpatrując na tym tle dorobek V Kongresu ZSL, należy stwierdzić, 
że stał się on dużym wydarzeniem w życiu kraju i wsi polskiej. Można 
tak sądzić przede wszystkim na podstawie udziału działaczy chłopskich 
w szerokiej ogólnowiejskiej dyskusji, jaka poprzedziła V Zjazd partii, 
jak i V Kongres naszego Stronnictwa. 

Przyniosła ona bogaty plon myśli chłopskiej na temat rozwoju spo- 
łeczno-gospodarczego wsi i rolnictwa i wykazała, że wokół realizacji 
programu rolnego PZPR i ZSL skupia się aktywnie olbrzymia część wsi, 
a szczególnie czynni są działacze chłopscy. 

V Kongres Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego, jak i przedkongre- 
sowa debata na wsi przyczyniły się do wyzwolenia nowych sił, nowych 
zasobów inicjatywy i energii społecznej, tkwiących w naszych szeregach 
i wśród mieszkańców wsi. 


Wyrazem materialnym tej aktywności był czyn kongresowy. Z ini- 
cjatywą czynu wystąpiło na wsi ponad 16 tysięcy kół. Prawie 240 ty- 
siecy ludowców stanęło do prac społecznych przy budowie i remoncie dróg, 
wodociągów, budynków szkolnych, domów dla nauczycieli, świetlic, klu- 
bów, przychodni lekarskich itp. Wysiłek ludowców został poparty czyn- 
nie przez wiejskie organizacje i działaczy PZPR, chłopów bezpartyjnych, 
młodzież wiejską, szerokie rzesze społeczeństwa wiejskiego. Oblicza się, 
że wartość zobowiązań zrealizowanych na dzień 15 marca wyniosła bli:- 
sko 180 milionów złotych. 


Ożywiona działalność społeczno-polityczna na wsi przyniosła w swym 
efekcie wzrost szeregów ZSL. Ogólna liczba członków osiągnęła w dniach 
V Kongresu ZSL liczbę 391 tys., wobec 326 tys. przed IV Kongresem 
w 1964 r. W wielkiej debacie przedkongresowej, jak i z trybuny V Kon- 
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gresu ZSL działacze Stronnictwa omówili najważniejsze i najżywotniej- 
sze problemy ideowo-polityczne, gospodarcze i kulturalno-oświatowe na- 
szego kraju, a zwłaszcza problemy dotvczące dalszego rozwoju wsi i rol- 
nictwa. Podsumowany i oceniony został dorobek i działalność Stronni- 
ctwa, powzięta została uchwała, która nakreśla kierunki działania naszej 
chłopskiej partii na najbliższe lata. Kongres dokonał również niezbęd- 
nych poprawek w statucie ZSL oraz wybrał nowe władze naczelne. 


Zarówno w toku dyskusji przedkongresowej, jak i z trybuny Kongre- 
su ludowcy w pełni poparli zasady polityki rolnej, zapoczątkowanej przed 
12 laty przez PZPR i ZSL, Podkreślono, że stworzyła ona na wsi atmo- 
sterę spokoju i pracy oraz klimat zaufania między chłopami a władzą 
ludową, między wsią a miastem, chłopami a robotnikami i inteligencją. 
Pobudziła wieś do aktywności społecznej. Nigdy jeszcze w historii na- 
szego kraju nie osiągnęliśmy tak wysokich plonów, a rolnictwo nie zaj- 
mowało tak wysokiej lokaty w hierarchii ważności dziedzin gospodarki 
narodowej. Dzięki przeznaczeniu przez państwo ludowe na rozwój rol- 
nictwa miliardowych środków, dzięki stworzeniu odpowiednich warun- 
ków ekonomicznych, podejmowaniu wysiłków na rzecz rozwoju przemy- 
słów dostarczających rolnictwu nowoczesne środki produkcji: maszyny 
rolnicze, nawozy sztuczne, pasze przemysłowe i materiały budowlane — 
stworzone zostały warunki i możliwości budowy nowej wsi i nowocze- 
snego rolnictwa. 


Na wsi rozwinął się również ruch społeczno-zawodowy w rozmiarach 
dotąd w Polsce nie spotykanych. Na wsi działa obecnie 34 168 kółek rol- 
niczych i 30508 kół gospodyń wiejskich z łączną liczbą 2118 tys. człon- 
ków. Przeszło 8 milionów członków zrzesza 4 900 spółdzielni rolniczych: 
zaopatrzenia i zbytu, mleczarskich, oszczędnościowo-pożyczkowych i owo- 
cowo-warzywnych. Na wsi działa również przeszło 1-milionowa organi- 
zacja Związku Młodzieży Wiejskiej. W wiejskich szkołach i zespołach 
przysposobienia rolniczego uczy się obecnie zawodu rolnika ponad 180 tys. 
młodzieży. 

Te wielkie siły społeczne są dziś gwarantem twórczego działania dla 
realizacji dalszych zadań, jakie sobie stawiamy w dziedzinie rozwoju 
rołnictwa i wsi polskiej. W rozwoju społecznym i gospodarczym naszej 
ojczyzny musimy iść wciąż naprzód. Rosną.bowiem stale potrzeby wv- 
żywieniowe całego narodu, wzrastają potrzeby surowcowe gospodarki 
narodowej. Dla stworzenia dalszych lepszvch warunków rozwoju rolni- 
ctwa i unowocześnienia życia na wsi państwo ludowe w przyszłym pla- 
nie 5-letnim zwiekszy nakłady na mechanizację, na budownictwo go- 
spodarcze, na melioracje i zaopatrzenie wsi w wodę. Działacze chłooscy 
z uznaniem podkreślali troskę państwa ludowego o stworzenie odpo- 
wiednich warunków do budowy nowoczesnego rolnictwa i wskazywali 
równocześnie na potrzebę oszczędnego gospodarowania środkami, walki 
o likwidację marnotrawstwa dobra społecznego, a tukże wskazywali na 
rezerwy tkwiące jeszcze w gospodarstwach chłopskich i w instytucjach 
obsługujących rolnictwo. 


W dyskusji podnoszono również wiele problemów dotyczących ilości 
i jakości produkowanych maszyn i narzędzi rolniczych, postulowano po- 
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prawę zaopatrzenia w materiały budowlane, żądano rozbudowy usług 
dla rolnictwa. W dziedzinie oświaty i kultury mówiono o potrzebie 
szybkiej budowy szkół i internatów, większej pomocy dla wsi inicjującej 
czyny społeczne, o konieczności poprawy w dziedzinie rozwoju ochrony 
zdrowia na wsi. 

Wszystkie te sprawy, zarówno te, których realizację już podejmujemy, 
jak i te, które w przyszłości podejmować będziemy, aby przyspieszyć 
tempo przemian produkcyjnych i cywilizacyjnych na wsi — wymagać 
będą wzmożonych wysiłków nie tylko kierownictw partii politycznych, 
organów władzy ludowej, ale wszystkich działaczy chłopskich, organiza- 
cji samorządu chłopskiego, całego społeczeństwa wiejskiego. 

Głównym zadaniem ' wsi w świetle uchwał V Kongresu jest nadal 
zwiększanie produkcji zbóż i pasz w celu zlikwidowania importu i szyb- 
szego wzrostu produkcji zwierzęcej. Zadania te będą wymagały skon- 
kretyzowania przede wszystkim na szczeblu wsi i gromady. Znajdą one 
najprecyzyjniejszy wyraz w gromadzkim programie wyborczym, w szcze- 
gólności odnośnie do rezerw tkwiących jeszcze w gospodarstwach chłop- 
skich i do sposobów ich uruchamiania. 


Realizacja tych programów wymagać będzie wzmożonej pracy ideowo- 
-wychowawczej naszych kół i gromadzkich komitetów ZSL, które głę- 
boko tkwią w środowisku wiejskim i które wraz z organizacjami PZPR 
w codziennej pracy kształtują postawy obywatelskie i prowadzą działal- 
ność organizatorską na wsi. Dlatego też podstawowym zadaniem w naszej 
pracy będzie umacnianie jedności działania ludowców i członków PZPR 
w pracy na wsi, w gromadzeniu wszystkich patriotycznych sił wokół 
budowy socjalizmu, budowy silnego gospodarczo i politycznie społeczeń- 
stwa zespolonego we Froncie Jedności Narodu. 

Polska Ludowa zrodziła się z długich walk mas pracujących miast 
i wsi o społeczne i narodowe wyzwolenie. 


V Kongres ZSL obradował w jubileuszowym roku 25-lecia ludowego 
państwa polskiego, 75-lecia istnienia zorganizowanego ruchu ludowego 
i 20-lecia jego zjednoczenia. Fakt ten budzi wiele reflexsji i każe z do- 
świadczeń przeszłości wyciągać określone wnioski. Nasz chłopski, poli- 
tyczny ruch, jeden z najstarszych w Europie, szedł ku Polsce Ludowej 
szerokim nurtem i wielu drogami. Wyrastał i kształtował się w walce 
z pozostałościami feudalizmu, a w miarę swego dojrzewania stawał się 
istotnym elementem w walce o niepodległość narodową i wyzwolenie 
społeczne. W okresie międzywojennym coraz szersze nurty ruchu ludo- 
wego stawały na gruncie antykapitalistvcznym, co stworzyło dość po- 
ważną bazę do socjalistycznych przeobrażeń ideowych w ruchu ludowym 
już w Polsce Ludowej. 

W ćwierćwieczu Polski Ludowej z zadowoleniem możemy stwierdzić, 
że zrealizowane zostały nie tylko podstawowe hasła radykalnego ruchu 
ludowego: ziemia, władza i oświata dla ludu, ale i dokonane zostały 
daleko idące przemiany strukturalne, które zmieniły charakter kraju, 
a w tym i polskiej wsi. Nasz wspólny dom — Polska Ludowa z kraju 
biednego, rolniczego rozwinęła się w potężny organizm przemysłowy, 
liczący zamiast jak dawniej dwie trzecie tylko jedną trzecią ludności 
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rolniczej. Przemiany tego typu, mające tak szeroki i głęboki zasięg i tak 
historyczne znaczenie, a dokonane w tak krótkim okresie dziejowym, 
nie spotykane są w historii społeczeństw typu burżuazyjnego. Jedno- 
cześnie oparcie naszej polityki międzynarodowej o sojusz i przyjaźń ze 
Związkiem Radzieckim konsekwentnie sprzyja utrwalaniu naszej nie- 
podległości i bezpieczeństwa granic. 

Zjednoczone Stronnictwo Ludowe nawiązując do swych radykalnych 
tradycji, wyciągając wnioski z przeszłości, na V Kongresie jeszcze raz 
potwierdziło podstawowe prawdy, że naród polski może być niepodlesły 
i rozwijać swoje siły twórcze w państwie sojuszu robotniczo-chłopskiego, 
opartym na masach ludowych miast i wsi, budującym ustrój sprawiedli- 
wości społecznej — socjalizm, a w polityce międzynarodowej. opartym 
na przyjaźni i współpracy ze Związkiem Radzieckim oraz innymi pań- 
stwami socjalistycznymi. Umacniając spójnię wsi i miasta, zacieśniając 
sojusz robotniczo-chłopski i współpracę ZSL i PZPR, będziemy nadal 
budować Polskę Ludową — Polskę sprawiedliwości społecznej, Polskę 
socjalistyczną. 


. Stanisław Kozyr-Kowalski 


RLASY, NAUKA, 
REWIZJONIZM WSPÓŁCZESNY 


Zasadniczym znamieniem teoretycznym współczesnego I dawnego Te- 
wizjonizmu w naukach społecznych jest odrzucanie, nierozumienie lub 
wulgaryzacja marksistowskiej teorii klas. Zapoznanie funkcji teorii klas 
w marksowskiej koncepcji humanistyki pociąga zwykle za sobą więk- 
szą lub mniejszą deformację naczelnych przesłanek teoretyczno-meto- 
dologicznych materializmu historycznego, utrudnia samodzielne posługi- 
wanie się metodą dialektyki materialistycznej w analizie poważnych 
problemów współczesności, w krytyce niemarksistowskich postaw i sta- 
nowisk badawczych; rodzi wreszcie skłonność do zastępowania właściwej 
marksizmowi struktury teoretyczno-metodologicznej przez odznaczające 
sią mniejszą wartością badawczą style myślenia teoretycznego, występus 
jące w nauce burżuazyjnej i drobnomieszczańskiej. 


Pojęcie klasy jako kluczowa kategoria marksizmu 


Wokół pojęcia klasy koncentrują się wszystkie naczelne kategorie 
marksowskiej teorii nauki i teorii procesu społecznego. Dopiero w kon- 
tekście teorii klas uzyskują właściwy sens empiryczny i metodologiczny 
takie podstawowe kategorie dialektyki materialistycznej, jak „sposób 
produkcji”, „nadbudowa, „świadomość społeczna”, „sprzeczność jako 
prawo ruchu rzeczywistości”, „historyczno-przyrodniczy oharakter praw 
społecznych”, „socjalizm naukowy” itp. Jeśli nie zdać sobie sprawy 
z funkcji kategorii „klasa” w strukturze teoretycznej marksizmu, nie 
tylko nie można być marksistą, ale nie sposób nawet zrozumieć teorii 
Marksa i Lenina, tak jak tego wymaga poważna i odpowiedzialna inte- 
lektualnie krytyka marksizmu. 

„Nieuwzględnianie walki klasowej — pisze Lenin o poglądach N. F. 
Danielsona, ukrywającego się pod pseudonimem Nik.-on — świadczy 
rzeczywiście o kompletnym niezrozumieniu marksizmu 
— niezrozumieniu, za które można tym bardziej winić p. Nik.-ona, że na 
ogół pragnie on uchodzić za rygorystycznego wyznawcę za- 
sad Marksa. Czyż ktokolwiek, kto chociażby trochę zna Marksa, 
może zaprzeczyć, że nauka o walce klasowej stanowi punkt ciężko- 
ści całego systemu jego poglądów?” t) (podkr. moje — S. K-K.) 


) W. I. Lenin: Co to są „przyjaciele ludu” 4 jak oni wojują przeciwko socjal= 
demokratom. Warszawa 10950, str. 208, | 
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| Rzeczywisty sens zacytowanych wyżej słów Lenina może być uchwy*< 
cony tylko wtedy, gdy nie będzie się traktować ich werbalnie, bez wni- 
kania w głębszą treść. Marksizm wymaga bowiem, przynajmniej od 
intelektualistów, postawy producenta wartości duchowych, zakłada tras- 
towanie poszczególnych kategorii i rozstrzygnięć teoretycznych jako na- 
rzędzi sposobu produkcji intelektualnej. Już przecież Hegel w swojej 
Fenomenologii ducha wyrażał opinie, że wynik jest tylko trupem, jeśli 
nie przejdzie się samodzielnie drogi, która do niego doprowadziła. Wy- 
starczy o tym zapomnieć, aby zamknąć sobie drogę do intelektualnego 
przyswojenia znacznych obszarów dorobku naukowego myśli marksi- 
stowskiej. Niezrozumienie lub wulgaryzacja roli teorii klas w marksi- 
stowskiej koncepcji nauk społecznych, przejście do porządku dziennego 
nad całą rozgałęzioną strukturą teoretyczną i metodologiczną, ukrywa= 
jącą się za XI tezą o Feuerbachu i słowami Marksa z przedmowy do 
Kapitału, iż jego krytyka ekonomii politycznej reprezentuje stanowisko 
teoretyczne proletariatu w nauce, że jest on „przedstawicielem litera- 
ckim” klasy robotniczej — warunkowały wiele stanowisk i poglądów, 
które w procesie walki z.rewizjonizmem zasługują na krytyczne zanali- 
zowanie i przezwyciężenie przez pozytywne dokonania badawcze, przez 
tworzenie nowych faktów naukowych i kulturowych. Stanowiska te 
zmierzały również do pozbawiania marksizmu walorów naukowej 
teorii polityki, zakładały otwarcie lub milcząco rewizję marksi- 
stowskiego ujęcia stosunku nauki do polityki, pozbawiały poważne dzie 
dziny praktyki społecznej naukowych przesłanek, miały na celu albo 
sprowadzenie nauki do formy manifestowania opozycyjnej w stosunku 
do partii komunistycznej postawy ideologicznej i politycznej, albo też 
przekształcenie pewnych działów humanistyki w narzędzie wulgarnej 
apologetyki politycznej. 


Formuła radykalnego rewizjonizmu 


Z przekreślenia lub uproszczonego ujęcia marksistowskiej koncepcji 
klasowej natury humanistyki wyłoniła się formuła najbardziej radykal- 
nego rewizjonizmu, teza o przestarzałości i nienowoczesności marksizmu. 
Teza ta zakłada, że marksizm jest już zjawiskiem wyłącznie histo- 
rycznym, że należy go traktować jako część prehistorii współczesnej 
humanistyki, że wszystko, co było wartościowe w marksizmie, stało się 
już od dawna wspólną własnością wszystkich poważnych i godnych sza- 
cunku obywateli ponadklasowej republiki uczonych i intelektualistów 
świata. A skoro tak, to należy uznać klasyfikacje stanowisk i postaw 
badawczych w humanistyce w kategoriach podziału: marksizm-nie- 
marksizm za przejaw anachronizmu, mentalności wyznaniowej, za wy- 
raz „neostalinowskiej' sztywności i ograniczenia. Rzecznicy tezy o prze- 
starzałości marksizmu nie tylko utrzymują, że nie istnieją żadne nauko- 
xe przesłanki, uzasadniające wyodrębnianie swoistej dla marksizmu 
. struktury teoretyczno-metodologicznej spośród innych kierunków i szkół 
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współczesnej humanistyki, ale przyjmują również wiele kontrowersyj+ 
nych twierdzeń z zakresu teorii i historii nauki za coś, co jest zupełnie 
oczywiste, co nie wymaga dowodów i poważnych badań teoretyczno:' 
„empirycznych. j 


Do kategorii twierdzeń, udzielających najczęściej sankcji teoretya 
cznych przeświadczeniu o przestarzałości marksizmu w stosunku do 
współczesnej nauki, można zaliczyć: | 


1) założenie, iż współczesna humanistyka wskutek udoskonalenia 
swoich technik badawczych, zasad weryfikacji empirycznej, wskutek 
ujednolicenia aparatury pojęciowej, przezwyciężyła już lub skutecznie 
przezwycięża tak charakterystyczne dla jej wczesnych faz rozwojowych 
rozbicie na różne tendencje teoretyczno-metodologiczne. Stała się ona 
po prostu nauką empiryczną. W tej jednolitej, empirycznej i pozytywnej 
mauce można zasadnie wyróżniać socjologię przemysłu obok socjologii 
religii, socjologię wychowania obok socjologii rodziny, socjologię teore- 
tyczną obok metodologii socjologicznych badań, ale nie mają w niej 
żadnego teoretycznego i empirycznego sensu takie kategorie, jak „mark- 
sistowska socjologia religii”, „materializm”, „idealizm”, „metodologia 
marksistowska”, NE 


Założenie to upowszechniło się dosyć szeroko wśród przedstawicieli 
tendencji rewizjonistycznej w humanistyce polskiej. Nie zostały jednak 
podjęte żadne poważne próby jego uzasadnienia za pomocą badań empi- 
rycznych nad strukturą teoretyczno-metodologiczną współczesnej socjo- 
logii, ekonomii, psychologii, nauk prawnych czy historycznych. Tymcza- 
sem ważkich argumentów przeciw tezie o istnieniu jednolitej, empi- 
rycznej humanistyki współczesnej, dysponującej wspólną strukturą teo- 
retyczną i metodologią, dostarczają nawet bardziej krytycznie myślący 
badacze niemarksistowscy. Tak np. amerykański historyk i teoretyk 
socjologii, Don Martindale, ukazuje przekonująco w swojej książce pt. 
The Nature and Types of Sociological Theory, iż niemal wszystkie kie- 
runki i tendencje teoretyczno-filozoficzne XIX i początków XX wieku 
mają nadal we współczesnej socjologii swoich reprezentantów i konty- 
nuatorów. D. Martindale wyraża przekonanie, iż pluralizm teoretyczny 
współczesnej socjologii uniemożliwia, jak dotąd, napisanie wartościowej 
poznawczo książki, która by zawierała zbiór problemów społecznych roz- 
strzygniętych jednoznacznie przez współczesną socjologię ?). 


2) Formuła radykalnego rewizjonizmu, kwestionująca sensowność prze- 
ciwstawiania marksizmu innym kierunkom i szkołom współczesnej hu- 
manistyki, zakłada też często kwestionowanie jakościowej różnicy 
między naukami przyrodniczo-technicznymi a naukami o społeczeństwie. 
Marksistowska teza o klasowej naturze humanistyki nie ma wprawdzie 
nic wspólnego ani z negacją określonej wspólnoty teoretyczno-metodolo- 
gicznej łączącej przyrodoznawstwo z humanistyką, ani z tezą. iż pojęcie 
naukowej humanistyki jest wewnętrznie sprzeczne, ani z odrzuceniem 
przeświadczenia, iż pewne ustalenia nauk społecznych mogą być równie 


3) Por. D. Martindale: The Nature and Types of Sociological Theory. London 1967. 
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precyzyjne 1 ścisłe, eo i ustalenia przyrodoznawetwa, Wskazuje ona Jedz 
hak wyraźnie na jakościową odmienność struktury teoretyczno-metodo= 
logicznej nauk społecznych w stosunku do struktury teoretyczno-meto- 
dologicznej przyrodoznawstwa. Tylko przy niedocenieniu osobliwości po- 
znania humanistycznego można uznać za coś więcej niż zwykłą przeno- 
śnię literacką, niż efektowny chwyt erystyczny, argument, użyty przez 
młodego wówczas badacza Leszka Kołakowskiego w artykule pt. Aktualne 
i nieaktualne pojęcie marksizmu, iż mówienie o marksizmie w czasie te- 
raźniejszym tak samo nie ma sensu, jak mówienie e newtonizmie we 
współczesnej fizyce 3). | | 

3) Teza o przestarzałości marksizmu zakłada też pewne twierdzenia 
£ zakresu historii nauki współczesnej. Jej rzecznicy głoszą bo 
wiem, że nauka współczesna przyswoiła sobie te wszystkie osiągnięcia 
teoretyczne i odkrycia badawcze Marksa, które miały rzeczywistą war- 
tość naukową. W kołach rewizjonistycznych pogląd ten przyjęto w sposób 
równie zdecydowany, co i bezkrytyczny. Nie pojawiły się żadne badania 
nad stosunkiem dawnej i współczesnej nauki burżuazyjnej do marksi= 
zmu, z których by wynikało, że dokonał się rzeczywiście proces przy- 
swojenia przez tę naukę zasadniczych odkryć i osiągnięć badawczych 
Marksa, Engelsa i ich uczniów. Nie jest skłonny wierzyć w to, iż współ- 
czesna socjologia amerykańska przyswoiła sobie rzetelnie odkrycia ma- 
terializmu historycznego, nawet angielski badacz John Madge, skoro 
w swojej książce o genezie socjologii nowoczesnej przyznaje, iż „przez 
kilka dziesięcioleci otaczano w Stanach Zjednoczonych prawie rozmyśl- 
nym milczeniem treść intelektualną marksizmu. Można było sądzić, że 
z jakiegoś powodu amerykańscy socjologowie niemarksistowscy nigdy nie 
uczynili tej doktryny przedmiotem beznamiętnego badania” 5). 

Wydaje mi się, że niewiele będzie przesady w złośliwym stwierdzeniu, 
iż jedynym, niezbitym dowodem przedstawionym przez rzeczników ten- 
dencji rewizjonistycznej na rzecz tezy o przestarzałości właściwej mark= 
sizmowi struktury teoretyczno-metodologicznej jest fakt, iż twórcą 
marksizmu urodził się w roku 1818, zmarł zaś w roku 1883. Popularność 
formuły radykalnego rewizjonizmu została w rozstrzygający sposób uwa- 
runkowana przez czynniki pozanaukowe, przez rolę, jaką w myśleniu 
współczesnej humanistyki akademickiej odgrywają techniki awan- 
su biurokratycznego, tzn. takie sposoby myślenia, które są 
pozbawione w zasadzie wartości teoretycznej, odznaczają się jednak do- 
syć dużą użytecznością praktyczną jako środki ułatwiające możliwie 
szybkie i bezbolesne przesuwanie się po drabinie formalnej hierarchii 
nauki. 

Stosunkowo duże rozpowszechnienie w kręgach humanistyki tezy 
o „nieaktualności marksizmu” było u nas zwłaszcza warunkowane przez 
skłonność do zastępowania klasycznej teorii prawdy „,kalendarzo- 
wą” i „arytmetyczno-demokratyczną” koncepcją prawdy. Przyjmując 
klasyczną teorię, która głosi, że prawda — to zgodność myśli z rzeczy- 


s) Por. L. Kołakowski: Aktualne it nieaktualne pojęcie marksizmu. „Nowa Kultura” 
nr 4, 1957, 
4) Por. J. Madge: The Origins of Scientific Sociology. London 1963, str. 561. 
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wistością, powinniśmy określać walory jakiejś teoril naukowej nie 
na podstawie czasu jej powstania, lecz po zbadaniu jej stosunku do 
współczesnej rzeczywistości społecznej i współczesnej nauki. Dla zwo- 
lennika „kalendarzowej” koncepcji prawdy podstawowym narzędziem 
oceny wartości naukowej jakiejś teorii naukowej jest kalendarz. Nie 
konfrontuje on marksizmu ani z rzeczywistością współczesną, ani ze 
współczesną nauką, lecz z kalendarzem. Ponieważ kalendarz poinformo- 
wał go, że marksizm powstał ponad 100 lat temu, wie z góry, że musi 
być przestarzały. Znamienne, że interesuje go nie prawdziwość lub fał- 
szywość stworzonej przez Marksa teorii nauki i teorii procesu społecze 
nego, lecz jej „nowoczesność” lub „przestarzałość”. A przecież wytwory 
nauki to nie towary, których wartość, podobnie jak wartość samocho- 
dów, telewizorów lub pralek, można oceniać wedle daty ich produkcji. 

Klasyczną teorię prawdy odrzucają również zwolennicy „arytmety= 
czno-demokratycznej” koncepcji prawdy. Konfrontują oni marksizm nie 
z rzeczywistością empiryczną, lecz z opinią podzielaną przez wię k- 
szość badaczy. Ponieważ większość badaczy burżuazyjnych od stu lat 
powtarza te same w zasadzie zarzuty teoretyczne pod adresem marksizmu 
i ponieważ zwolennik „arytmetyczno-demokratycznej” koncepcji prawdy 
musi podzielać pogląd większości — los marksizmu w obliczu tego typu 
krytyki zostaje jednoznacznie przesądzony. 

Rola technik awansu biurokratycznego we współczesnej humanistyce 
akademickiej tłumaczy częściowo, dlaczego artykuł Leszka Kołakowskie- 
go pt. Aktualne i nieaktualne pojęcie marksizmu uchodzi nadal w pew- 
nych kołach badaczy za dowód przestarzałości marksizmu. A przecież 
słabe strony argumentacji L. Kołakowskiego, uwarunkowane przez zbyt 
ograniczoną, w momencie pisania artykułu dotyczącego nieaktualności 
marksizmu, wiedzę o humanistyce burżuazyjnej, przez skłonność do utoż- 
samiania marksizmu z jego dogmatyczną wersją, przez wstrząs psychiczny 
i moralny, jaki dla tego młodego wówczas intelektualisty stanowił 
AX Zjazd KPZR — są dziś o wiele bardziej widoczne niż w 1957 r. Nie 
można powiedzieć, by artykuł Leszka Kołakowskiego wszyscy przyjęli 
bezkrytycznie. Polemikę podjęli liczni uczestnicy dyskusji o „aktualno- 
ści” marksizmu, o stosunku ideologii i nauki w marksizmie, która to- 
czyła się w naszych tygodnikach społeczno-kulturalnych tuż po przeło- 
mie październikowym. Krytyka tezy o przestarzałości marksizmu miała 
jednak wówczas charakter zbyt abstrakcyjny i ogólnikowy, więcej w niej 
było monologów niż dialogów, więcej deklaracji ideologicznych i teore- 
tycznych niż krytyki przesłanek empiryczno-teoretycznych, z _ których 
wyrastało stanowisko Leszka Kołakowskiego. 

Dużą rolę w przeniesieniu dyskusji o odrębności marksizmu w huma- 
nistyce współczesnej ze sfery ujawniania subiektywnvch gustów i mnie- 
mań w dziedzinę poważnych sporów naukowych odegrały prace Oskara 
Langego, a zwłaszcza I tom Ekonomii politycznej, który ukazał się 
w 1959 r. Mimo iż — moim zdaniem — Langego interpretacja niektó- 
rych istotnych kategorii materializmu historycznego może budzić pewne 
obiekcje, zawarta w Ekonomii politycznej gruntowna i głęboka analiza 
zasadniczych kierunków i szkół współczesnej ekonomii burżuazyjnej 
i drobnomieszczańskiej, konfrontacja właściwej marksizmowi struktury 
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teoretyczno-metodologicznej ze stylem myślenia i postępowania badaw- 
czego innych szkół i kierunków, ujawnienie ideologicznych przesłanek 
różnych tendencji w niemarksistowskiej ekonomii, wreszcie próba anali- 
zy związków między strukturami ekonomiczno-klasowymi a strukturami 
teoretyczno-metodologicznymi była dużym wkładem tego wybitnego eko- 
momisty i poważnego teoretyka nauk społecznych do krytyki rewizjoni- 
stycznej tezy o zmierzchu marksizmu wskutek rozwoju współczesnej hu- 
manistyki. 


Swoistym głosem w dyskusji o miejscu marksizmu we współczesnej 
nauce stała się też książka prof. Jana Szczepańskiego pt. Socjologia. Roz- 
wój problematyki i metod, będąca wydarzeniem w naszym życiu nauko- 
wym. Kreśląc rozległą panoramę rozwoju socjologii w ostatnim stuleciu, 
łącząc ujęcie historyczne z teoretycznym, erudycję z wnikliwą analizą 
zasadniczych orientacji teoretyczno-metodologicznych w socjologii, sto— 
sując w bardzo wielu wypadkach bliskie marksizmowi zasady krytyki 
i wyróżniania zasadniczych tendencji w socjologii (szczególnie zasługują 
z tego względu na uwagę rozdziały zawierające celną krytykę socjologii 
V. Pareto i F. Znanieckiego) — prof. Szczepański nie tylko przyczynił się 
znacznie do pogłębienia kultury teoretyczno-historycznej socjologów pol- 
skich, ale stworzył też aparaturę badawczą i sformułował pośrednio me- 
tody pozwalające wyróżniać zasadnicze struktury teoretyczno-metodolo- 
giczne współczesnej socjologii, odnaleźć powinowactwo teoretyczne i ide- 
ologiczne współczesnej socjologii burżuazyjnej z kierunkami XIX-wiecz- 
nej myśli społecznej, odsłonić słabość wielu kierunków i tendencji dzi- 
siejszej socjologii niemarksistowskiej. Warto też podkreślić, że w książce 
Jana Szczepańskiego występuje wyraźne stwierdzenie, iż „socjologia 
współczesna nie jest jednolitym tworem teoretycznym”, gdyż daje się 
w niej „wyróżnić wiele kierunków i prądów”, a zasadniczy między nimi 
„podział przebiega według linii demarkacyjnej oddzielającej socjologię 
marksistowsko-lenińowską od wszystkich innych kierunków i szkół” 5). 

Najpoważniejszą natomiast w nauce polskiej próbę teoretycznego uza- 
sadnienia tezy, iż rozbicie humanistyki współczesnej na wiele szkół i kie- 
runków badawczych jest świadectwem jej niedojrzałości naukowej, przy- 
niosła wartościowa skądinąd praca Stanisława Ossowskiego pt. O osobli- 
wościach nauk społecznych. Proces integracji różnych szkół we wspólny 
nurt teoretyczny i metodologiczny został uznany przez prof. Ossowskiego 
za jeden z podstawowych warunków unaukowienia humanistyki. Tak ro- 
zumiany program unaukowienia humanistyki zakładał pośrednio postulat 
przyspieszenia procesu wtapiania się marksizmu w socjologię współczesną. 
Książkę 5. Ossowskiego przyjęło w zasadzie bezkrytycznie nasze środowi- 
sko socjologiczne. Być może dlatego, że poważne jej partie zawierały kry- 
tykę mody na socjologię amerykańską oraz krytvkę wielu złudzeń przed- 
stawicieli niemarksistowskiej „nowoczesnej socjologii empirycznej”. Przy- 
czyniła się ona jednak w dużym stopniu do umocnienia stanowiska rzecz- 
ników zrezygnowania w humanistyce z ocen typu „marksistowskie '-,nie- 
marksistowskie” ujęcie danego problemu. Autorytet naszego wybitnego 


5) J. Szczepański: Socjologia, Rozwój problematyki t metod. Warszawa, 1961, 
str. 426, j 
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socjologa sprawił też, że pod wpływem jego pracy tzw. zasadę komple- 
mentarności uznało wielu polskich marksistów za jedną z naczelnych ka- 
tegorii teoretycznych. Ujmując rzecz w pewnym uproszczeniu, możemy 
powiedzieć, że zasada komplementarności stanowi swoistą nobilitację 
naukową teoretycznego i metodologicznego eklektyzmu. Pozwala 
ona bowiem znieść wszelkie w zasadzie przeciwieństwa i sprzeczności 
teoretyczne za pomocą magicznej formuły, werbalnego stwierdzenia, że 
mamy do czynienia nie z przeciwieństwami teoretycznymi, lecz jedynie 
z komplementarnymi, uzupełniającymi się wzajemnie ujęciami tej samej 
lub różnej rzeczywistości społeczno-historycznej. Za pomocą zasady kom- 
plementarności można równie dobrze i łatwo pogodzić Marksa z Freudem, 
jak i z Husserlem, można równie dobrze i łatwo uzupełniać marksizm 
neopozytywizmem, jak i egzystencjalizmem, fenomenologią czy neokan- 
tyzmem. 


Ideologia a nauka 


„Teza o bezzasadności pizeciwstawiania marksizmu innym kierunkom 
i szkołom humanistyki, będąca przejawem najbardziej radykalnego re- 
wizjonizmu, cieszy się nadal tu i ówdzie dosyć dużym wzięciem m. in. 
dlatego, że wyrasta nie tylko z odrzucenia marksistowskiej koncepcji kla= 
sowego charakteru humanistyki, ale zakłada często przejście do porządku 
dziennego nad faktem uznanym nawet przez wielu niemarksistowskich 
teoretyków nauk społecznych, faktem ideologicznych funkcji humanisty- 
ki. Dodatkową trudność w uznaniu ideologicznej natury nauk społecz- 
nych przysparzał upowszechniany nawet przez marksistów pogląd o prze- 
ciwieństwie nauki i ideologii, o identyczności tego, co ideologiczne w na- 
uce, z tym, co stanowi wyraz deformacji rzeczywistości, o bezsensowności 
takich kategorii teoretycznych, jak „ideologia naukowa”, „socjalizm na- 
ukowy”. 

Wydaje mi się, że w procesie przezwyciężania rewizjonizmu nie można 
pozostawić bez poważnej krytyki stanowiska Juliana Hochfelda, wyra- 
żonego najdobitniej w rozprawie pt. Socjologia a ideologia 6), gdzie nie 
tylko kwestionuje się pojęcie ideologii naukowej jako koncepcji pocho- 
dzącej rzekomo nie od Marksa i Engelsa, lecz stworzonej dopiero przez 
ich uczniów, ale także stawia znak równości między tym co ideologiczne, 
a tym, co stanowi deformację i mistyfikację rzeczywistości, oraz akceptu- 
je bezkrytycznie tezę o możliwości uwolnienia struktury wewnętrznej 
humanistyki od przesłanek ideologicznych. Jeśli poprawna jest moja 
interpretacja tej niezbyt jednoznacznej w swej wymowie teoretycznej 
rozprawy, to ideologiczne zaangażowanie socjologii przejawia się według 
J. Hochfelda dopiero przy wykorzystaniu ustaleń empirvcznych nauki 
do sformułowania dyrektyw działania społecznego. Warto przy okazji 
zauważyć, iż opinia Juliana Hochfelda, że „w terminologii Marksa 


*, Por. J. Hochfeld: Studia o marksowskiej teorii społeczeństwa. Warszawa 1963, 
str. 80—147, 
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i Engelsa ideologie zawsze oznaczały mistyfikujący składnik pozna- 
nia społecznego” '/) i że w związku z tym pojęcie ideologii naukowej nie 
ma sensu — zakłada zwykły błąd natury interpretacyjnej, polegający 
na zapoznaniu faktu, iż twórcy materializmu historycznego nadając swo- 
jej wspólnej młodzieńczej pracy tytuł Ideologia niemiecka, rozumieli 
przez ideologię nie wszelki typ wiedzy deformującej rzeczywistość, lecz 
pewną postać idealizmu historycznego: traktowanie określonych form 
świadomości społecznych jako zjawisk autonomicznych, niezależnych od 
charakteru określonych struktur społeczno-historycznych. J. Hochfeld: 
przypisał natomiast Marksowi i Engelsowi mannheimowskie rozumienie 
ideologii. 

Przeciwstawianie ideologii nauce, utożsamienie tego, co ideologiczne, 
z tym, co nienaukowe, sprzyjało popularności poglądu, iż można i należy 
uprawiać „czysto” empiryczną naukę o społeczeństwie, wolną od wszel- 
kich przesłanek i konsekwencji ideologicznych. Jedni badacze pragnąc 
uprawiać „czystą” naukę empiryczną, usuwali konsekwentnie ze sfery 
swoich zainteresowań i przedsięwzięć problemy o największej doniosłości 
społecznej, politycznej i naukowej. F. Bacon nazywał badaczy o takiej 
postawie teoretycznej mrówkami empirycznymi. Darząc słuszną pogardą 
pająków spekulacji, które z własnego wnętrza snują sieć wiedzy o świe- 
cie, mrówki empiryczne nie pretendują do pouczania polityków, jak po- 
winni kierować procesami życia społecznego. W stosunku do polityków 
i innych ludzi praktyki społecznej okazują skromność godną prawdziwych 
uczonych. Zasadniczym źródłem tej skromności jest jednak niemożliwość 
podjęcia na gruncie właściwej obiegowemu empiryzmowi struktury te- 
oretyczno-metodologicznej tych problemów, które musi nieustannie ana- 
lizować i rozwiązywać polityk w procesie codziennej działalności prak- 
tycznej. Mrówczy empiryzm inspirował nie tylko brak zainteresowania 
się marksizmem, potraktowanym wyniośle jako „spekulatywna” kon- 
strukcja suwerenna w stosunku do faktów, ale tym samym nie był 
zdolny dostarczyć partii i jej kierownictwu naukowych przesłanek, uła- 
twiających ideologiczno-polityczną analizę głównych problemów współ- 
czesnej Polski i świata. W sferze naukowej konsekwencją mrówczego 
empiryzmu stawały się takie zjawiska, jak tendencja do „wulgaryzacji 
nauki”, czyli sprowadzanie socjologii do poziomu zdroworozsądkowego 
doświadczenia, eklektyzm teoretyczno-metodologiczny idący w parze 
z wygasaniem zainteresowań teoretycznych i metodologicznych, pogłę> 
biająca się dezintegracja humanistyki, zerwanie więzów socjologii z eko- 
nomią i historią, ucieczka od analizy wielu bardzo ważnych problemów 
współczesnej Polski i świata. 

Inni badacze z tezy o „nieideologicznym”, „czysto empirycznym” cha- 
rakterze nauki o społeczeństwie wyciągnęli wniosek, że społeczeństwo 
współczesne powinno być organizowane i kierowane tak racjonalnie, jak 
racjonalnie konstruuje się maszynę. Za naczelną powinność ekonomii 
i socjologii uznali inżynierię społeczną. Socjolog i ekonomista miał się 
zmienić w inżyniera społecznego, w takiego samego eksperta, jak przed- 
stawiciel nauk technicznych i przyrodniczych, 


1) Tamże, str. 106. 
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Te tendencję teoretyczną w socjologii i ekonomii łączyło z marksizmem 
przekonanie, że nauki społeczne mogą — podobnie jak przyrodoznawstwo 
i nauki techniczne — spełniać doniosłe funkcje praktyczne. Dzielił ją 
od marksizmu krytykowany nawet przez wielu socjologów burżuazyj- 
nych, między innymi przez Maxa Webera, pogląd, że można sformułować 
dyrektywy działania praktycznego bez opowiedzenia się za jakąś grupą 
rywalizujących wartości ideologicznych i społecznych, że można dokonać 
przejścia od sfery ustaleń empirycznych do dyrektyw postępowania 
praktycznego bez określonych wyborów ideologicznych, za którymi kryją 
się interesy oraz aspiracje określonych klas i warstw społecznych. Jeśli 
uwzględni się ponadto fakt, że klasowe zdeterminowanie przenika struk- 
turę wewnętrzną nauk humanistycznych, przejawia się w wyborze za- 
sady selekcji faktów, aparatury badawczej, metod i technik postępowa- 
nia empirycznego, wówczas staje się oczywiste, że koncepcja „czystych” 
nauk empirycznych stanowiła ideologiczne uzasadnienie tendencji do za- 
stępowania wartościami burżuazyjnymi i drobnoburżuazyjnymi wartości 
swoistych dla socjalizmu i ruchu komunistycznego. Z punktu widzenia 
marksowskiej teorii nauki nawet postulat Juliana Hochfelda, wyrażony 
w rozprawie pt. Socjologia a ideologia, „by cele polityczne i środki ich 
realizacji poddawać stale i wciąż na nowo kontroli nauki bezwzględnej, 
możliwie bezstronnej, starannie eliminującej wszelką ideologiczną misty- 
fikację” (134), jest nie tylko formą fałszywej świadomości intelektuali- 
stów, zakłada bezkrytyczne przyjęcie pozytywistycznej koncepcji nauki, 
lecz również postulatem stępiającym wrażliwość na inwazję obcych so- 
cjalizmowi i komunizmowi wartości na teren działań praktycznych świa= 
ta socjalistycznego. | 

Koncepcja „czystych” nauk empirycznych, pozbawionych sensu kla- 
sowego, współkształtowała wreszcie i dostarczała sankcji teoretycznych 
postawie swoistego technokratvzmu, wyrażającego się w przekonaniu, 
że podstawową i główną kwalifikacją polityka winna być określona 
wiedza o społeczeństwie i umiejętność manipulowania w oparciu o tę 
wiedzę procesami społecznymi, umiejętność realizacji zaleceń socjologii 
jako inżynierii społecznej i socjologów jako inżynierów społecznych. Po- 
nieważ polityk spontanicznie dochodził do przeświadczenia, że za inży- 
nierią społeczną kryje się dosyć często obca rewolucyjnemu ruchowi ro- 
botniczemu tendencja ideologiczna, i ponieważ określone obszary socjo- 
logii polskiej zostały sparaliżowane przez empiryzm zdroworozsądkowy, 
a prace socjologiczne często zawierały wiedzę o społeczeństwie o wiele 
uboższą i bardziej uproszczoną niż ta, jaką polityk uzyskiwał w trakcie 
swojej działalności praktycznej, niezbyt był skłonny wierzyć w war- 
tość praktyczną nauk społecznych. 

Teza o ponadideologicznej i ponadklasowej naturze humanistvki po- 
głębiała sprzeczność między nauką a polityką, sprzyjała upowszechnieniu 
się wśród intelektualistów, pisarzy, a nawet studentów postawy, iż zna- 
jomość kilku prac socjologicznych, wysłuchanie cyklu wykładów o spo- 
łeczeństwie dostarczają im nieomylnych kryteriów pozwalających ocenić 
daną decyzję, daną politykę gospodarczą, społeczną, kulturalną jako 
„głupią” lub „mądrą”, „rozumną” lub „nierozumną”, racjonalną” lub 
„nieracjonalną”. Za główny warunek rozszerzenia panowania zasad „ro- 
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zumu”, „racjonalności”, „dobrej roboty” w naszej rzeczywistości społecz- 
nej uznano wykształcenie, mądrość, kwalifikacje fachowe, mierzone przy 
tym zwykle posiadaniem lub nieposiadaniem formalnego certyfikatu aka- 
demickiego. Najważniejszą konsekwencją społeczną odrzucenia tezy 
o klasowej naturze humanistyki było jednak utrudnianie procesu wyko- 
rzystywania wyników nauki w praktyce politycznej, sprzyjanie pragma- 
tyzmowi, rutynie, brakowi umiejętności ujmowania problemów społecz- 
nych w kategoriach rozległej perspektywy społecznej, historycznej i po- 
litycznej. 


Polityk a intelektualista komunistyczny 


Najszersze możliwości posługiwania się nauką jako przesłanką praktyki 
społeczno-politycznej stwarza marksistowsko-leninowska teoria humani- 
styki. Odrzuca ona zarówno postulat kontrolowania i oceniania polityki 
z pozycji rzekomo czysto empirycznej, ponadklasowej nauki o społeczeń- 
stwie, gdyż odczytuje ten postulat jako żądanie prawa do oceny i kon- 
troli polityki rewolucyjnego ruchu robotniczego za pomocą obcych mu 
wartości społecznych i ideologicznych, jak i tendencję do całkowitego 
podporządkowania nauki doraźnym celom taktycznym, politycznym 
i propagandowym, do przekształcenia marksizmu w prymitywną apolo- 
getykę polityczną. Polityka partii po VIII Plenum 1956 r. w dziedzinie 
nauki i kultury, potwierdzona wyraźnie na V Zjeździe, wskazuje, że do 
niepowrotnej przeszłości należą praktyki ingerencji czynników politycz- 
nych i administracyjnych w sferę dyskusji naukowych, rozstrzyganie 
metodami pozanaukowymi problemów badawczych. 


Marksistowska teoria nauki zakłada wspólnotę pozycji .klasowych 
nauki i polityki, wspólnotę wartości społecznych, ideologicznych, moral 
nych, łączącą komunistycznych polityków i komunistycznych intelektu- 
alistów. Zakłada kontrolę zarówno nauki, jak i kontrolę polityki w ka- 
tegoriach komunizmu naukowego, w kategoriach ideologii klasy robot- 
niczej., Obca jest jej postawa podporządkowywania uczonego politykowi, 
zacierania osobliwości pracy badawczej, jak i postawa podporządkowy- 
wania polityka uczonemu, zacierania osobliwości działania politycznego. 
Główną powinnością etosu zarówno polityka, jak i intelektualisty ko- 
munistycznego jest służenie swoją działalnością interesom klasy robotni- 
czej i sprzymierzonych z nią klas i warstw ludzi pracy. Komunistycznych 
polityków i intelektualistów łączy więc identyczność stanowiska klaso- 
wego, wspólne dążenie do tego, aby zarówno działalność polityczna, jak 
i działalność naukowa służyły jak najlepiej klasie robotniczej, narodo- 
wym i międzynarodowym interesom socjalizmu. Intelektualista komu- 
nistyczny, jako przedstawiciel klasy robotniczej w nauce, jest i powinien 
być, tak samo jak polityk, zainteresowany w umocnieniu i rozszerzeniu 
wpływów polityki partii klasy robotniczej w narodzie. Polityk komuni- 
styczny, jako polityczny przedstawiciel klasy robotniczej, jest i powinien 
być, tak samo jak intelektualista, zainteresowany w umocnieniu pozycji 
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naukowych marksizmu w humanistyce współczesnej, podniesieniu walo- 
rów naukowych prac inspirowanych przez teorię oraz metodę badawczą 
Marksa i Lenina, w powiększeniu dokonań badawczych inspirowanych 
przez teorię socjalizmu naukowego. 


Ideologowie nauki czy „literaccy przedstawiciele klas” 


Zdaję sobie sprawę, że powyższe sformułowania mogą mieć dla nie- 
jednego ucha brzmienie niezbyt przyjemne. Nieprzypadkowo występo- 
wała u nas tendencja do zepchnięcia pojęcia klasy na marginesy huma- 
nistyki. Teorię klasowego sensu nauk społecznych zastąpiono bowiem 
wieloznacznym i bardzo mało mówiącym ogólnikiem nauki „zaangażo- 
wanej”. Jak słusznie zauważał prof. J. Szczepański, w krytycznej re- 
cenzji książki Z. Baumana pt. Zarys socjologii, w społeczeństwie współ- 
czesnym wszelkie nauki, a wiec i nauki przyrodniczo-techniczne, są na- 
ukami zaangażowanymi. Wystarczy zwrócić tylko uwagę na funkcję, jaką 
spełnia na przykład współczesna fizyka, chemia, matematyka w rywa- 
lizacji między obozem kapitalistycznym a socjalistycznym w dziedzinie 
ekonomicznej, politycznej, militarnej, aby uświadomić sobie, że pojęcie 
zaangażowania społecznego nauki nie wyczerpuje treści marksistowskiej 
teorii klasowej natury humanistyki. Poza tvm, gdy mówimy o filozofii 
lub socjologii „zaangażowanej”, nie wiemy jeszcze za jaką klasą i prze- 
ciw jakim klasom, za jakimi siłami społecznymi i przeciw jakim siłom 
społecznym jest ona zaangażowana. Aby można było posługiwać się 
marksistowską teorią klas jako narzędziem tworzenia i badania nauki 
o społeczeństwie, należy przywrócić takim pojęciom, jak „sposób pro- 
dukcji”, „proletariat, „burżuazja”, „drobnomieszczaństwo”, „klasy spo- 
łeczne”, „polityczni i literaccy przedstawiciele klas”, ich pełny sens te- 
oretyczny i empiryczny, należy przeciwstawiać się traktowaniu tych 
terminów jako etykietek, hałaśliwych inwektyw, masek okrywających 
ignorancję, nieumiejętność merytorycznej i teoretycznej krytyki poglą- 
dów niemarksistowskich. Należy troszczyć się o to, abv nie traktować 
tych pojęć, tak jak pozytywiści i liberałowie pokroju Poppera traktują 
pojęcia typu „mętniak”, „metafizyk”, „totalista”, „mistyk”, „apologeta 
pruskiej monarchii” w swojej krytyce Hegla i heglizmu. 

Jednym z poważnych frontów walki z rewizjonizmem w naukach spo- 
łecznych jest pogłębienie i twórcze rozwijanie marksistowsko-leninow- 
skiej teorii klasowej natury humanistyki. Wymaga ono precyzyjnego 
sformułowania zasadniczych kryteriów i metod ustalania sensu klasowe- 
go określonych struktur teoretyczno-metodologicznych. Przykładem 
uproszczonego rozumienia marksistowsko-leninowskiej teorii o klasowo- 
ści humanistyki są prace Adama Schaffa, a zwłaszcza jego polemika z sa- 
cjologią wiedzy Karla Mannheima, Cała „socjologia wiedzy” Marksa 
i Lenina zostaje zredukowana w pracach Schaffa, jeśli nie brać pod 
uwagę gromkich zaklęć, do tezy o uwarunkowaniu myśli społecznej przez 
pochodzenie klasowe i przynależność społeczną danego myśliciela, do 
tezy o obciążeniu humanistyki skłonnością do deformowania rzeczywisto- 
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ści wskutek wpływu na proces myślenia interesów i sytuacji społecznej 
różnych klas. Wbrew własnym intencjom krytyk socjologii wiedzy Mann- 
heima utożsamia w istocie to, co ideologiczne z tym, co nienaukowe w hu- 
manistyce, gdyż nie potrafi wydobyć pozytywnych treści teorety- 
cznych i metodologicznych marksowskiej tezy o klasowej naturze wie- 
dzy społecznej. Opierając się na kryteriach klasowości humanistyki, któ- 
rymi posługuje się Adam Schaff, trudno odpowiedzieć na pytania: jak 
należy postępować, jakie czynności badawcze muszą być wykonane, aby 
można było naukowo określić klasowy i społeczny sens głównych kie- 
runków współczesnej filozofii: neopozytywizmu, egzystencjalizmu, feno- 
menologii, neokantyzmu, pragmatyzmu, głównych tendencji teoretyczno- 
-metodologicznych we współczesnej psychologii, naukach "historycznych, 
prawoznawstwie, ekonomii i socjologii. 


Bez poważnych prac teoretycznych z dziedziny marksistowskiej teorii 
nauki, stawiających sobie za cel analizę zasadniczych struktur teorety- 
czno-metodologicznych i określenie ich sensu klasowego, występujących 
we współczesnej i dawnej humanistyce — nie będzie można w pełni 
podważyć tezy o bezzasadności przeciwstawiania marksizmu innym kie- 
runkom humanistyki, ukazać bogactwa problematyki i ogromu zadań 
badawczych wynikających z właściwej materializmowi historycznemu 
perspektywy poznawczej. Bez tego nie da się tworzyć również za pomocą 
metody Marksa i Lenina faktów naukowych w dziedzinie ekonomii, filo- 
zofii, historii, socjologii, odpowiadających swoim znaczeniem w nauce 
światowej znaczeniu faktów społecznych i politycznych, 
tworzonych przez rewolucyjny ruch robotniczy w cywilizacji współ- 
czesnej. 


Kto odrzuca tezę o ideologicznym charakterze humanistyki, na pewno 
nie jest już marksistą, kto uznaje tę tezę, nie ujmując jej w katego- 
riach teorii klas, nie jest jeszcze marksistą. Uznanie ideologicznego 
charakteru nauk społecznych nie stanowi wyłącznej własności mark- 
sizmu. Tezę o ideologicznej naturze humanistyki afirmuje w takiej lub 
innej formie wielu współczesnych i dawnych niemarksistowskich teore- 
tyków nauk społecznych. Zaliczyć można do tej grupy teoretyków nie 
tylko wybitnego ekomamistę szwedzkiego G. Myrdala %), C. Wright Mi11- 
sa 9), K. Mamnheima, W, Starka 10), ale nawet wojującego antykomuni- 
stę R. Arona. Tezę o ideologicznym charakterze nauki upowszechniał 
przez wiele lat w swoich publikacjach Zygmunt Bauman, poprzestająe 
jednak w zasadzie na propagowaniu koncepcji Myrdala, Wright Millsa 
i J. Hochfelda. Rzecz charakterystyczna, że wyróżniając zasadnicze zna- 
miona marksistowskiego podejścia w badaniach socjologicznych Z. Bau- 
man pomija klasowy sens marksizmu, zastępuje koncepcję klasowej 
natury socjologii marksistowskiej tezą o zespoleniu tej socjologii z ideo- 
logią abstrakcyjnego, idealistycznego humanizmu, „2 ideologią postulu- 


|. 
(powzzzerwzziyj 


$) Por. uwłaszcza prace Myrdala: Value in Social Theory, New York 1958, The 
Political Element in the Development of Economic Theory, London 1953, 


* Por. C. Wright Mills: The Sociological Imagination, New York 1959. 
8%) Por. W, Stark: The Sociology of Knowledge, London 1858, 
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jącą zniesienie władzy wszelkich wytworów człowieka nad samym czło- 
wiekiem” !!), 

Ponieważ poświęciliśmy tak wiele uwagi krytyce artykułu Leszka Ko- 
łakowskiego z 1957 r., w którym pewni przedstawiciele tendencji rewi- 
zjonistycznej widzieli poważne dowody na rzecz tezy o przestarzałości 
marksizmu i nieideologicznym charakterze nauk społecznych, niezbędna 
wydaje się uwaga, iż tworzona w ostatnich latach przez Kołakowskiego 
teoria „humanistyki rozumiejącej”, której pokrewieństwo teoretyczne 
z koncepcją nauk historycznych Diltheya ujawnił mimowolnie Zbigniew 
Kuderowicz 12), oznacza w istocie swoiste przezwyciężenie wysuniętej 
w artykule pt. Aktualne i nieaktualne pojęcie marksizmu tezy o przesta- 
rzałości marksizmu. Na gruncie teorii L. Kołakowskiego materializm hi- 
storyczny — podobnie jak psychoanaliza, fenomenologia, heglizm — 
może być uznany za w pełni dopuszczalny w humanistyce współczesnej 
i odznaczający się określonymi walorami heurystycznymi zespół genera- 
lizacji, wprawdzie o charakterze nieempirycznym, ale odpowiadający 
właściwej humanistyce metodzie „nadawania sensu” zjawiskom świata 
ludzkiego. Wybór tych generalizacji nie daje się, według L. Kołakow- 
skiego, uzasadnić w kategoriach ściśle naukowych, lecz uwarunkowany 
jest w rozstrzygający sposób przez określone wartości społeczne, ideolo- 
ficzne, moralne, polityczne. Mamy więc w myśli teoretycznej Kołakow- 
skiego wyraźnie do czynienia z tezą o ideologicznym charakterze huma- 
nistyki. Tę tezę dzieli jednak nieraz od marksistowskiej koncepcji kla- 
sowej natury humanistyki droga dosyć daleka. W swojej — trzeba to 
przyznać — wnikliwej analizie i krytyce pozytywizmu L. Kołakowski 
ustala nawet związki między określonymi strukturami teoretycznymi 
w filozofii a światopoglądami politycznymi, ujmując empiryzm logiczny 
jako „ideologię technokracji”, podkreślając zbieżność poglądów politycz- 
nych przedstawicieli tego stanowiska filozoficznego z socjaldemokracją, 
z postawą afirmacji instytucji demokracji formalnej, z wrogim nasta- 
wieniem wobec doktryn faszystowskich i rasistowskich, z niechęcią do 
komunizmu. Wskazuje też na związek pozytywistycznego stylu myślenia 
z określoną postawą moralną i osobowością intelektualną. Zatrzymuje się 
jednak przed wymagającą bardziej subtelnych narzędzi badawczych, 
a więc trudniejszą, analizą sensu klasowego różnych odmian myśli po- 
zytywistycznej £), 

Zapoznawanie miejsca teorii klas w marksistowskiej teorii humani- 
styki i teorii procesu społecznego rodziło u nas tendencję do osłabienia 
aktywności badawczej marksizmu na wielkich obszarach nauki współ- 
czesnej. Rezygnacja z teorii klas jako metody badania procesów ekono- 
micznych znajdowała wyraz w tendencji do ulegania właściwemu eko- 
nomii burżuazyjnej technokratyzmowi %), w zapominaniu o społeczno- 
-historycznym sensie zjawisk ekonomicznych, w zastępowaniu marksi- 


11) Z, Bauman: Zarys marksistowskiej teorii społeczeństwa, Warszawa 1964, str. 544, 

12) Por, Z. Kuderowicz: Światopogląd a życie u Dilthcya. Warszawa 1966, Dilthey, 
Warszawa 1967. 

38) Por, L, Kołakowski: Filozofia pozytywistyczna (od Hume'a do Koła Wiedeńskie- 
go), Warszawa 1966. i 

4) Por. M. Riviere: Economie bourgeolse et pensóe technocratique, Paris 1965, . | 
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stowskiej teorii kapitalizmu przez teorię „współczesnego społeczeństwa 
przemysłowego”. 

Odrzucenie teorii klas jako metody analizy procesów politycznych pro- 
wadziło do zapoznawania klasowej natury współczesnego państwa bur- 
żuazyjnego, utrudniało skuteczną krytykę i wartościową naukowo anali- 
zę ograniczeń i sprzeczności demokracji formalnej. Odrzucenie lub wul- 
garyzacja marksistowskiej teorii klas stały się glebą podatną na odra- 
dzanie się pewnych form idealizmu obiektywnego w historii, socjologii, 
sprzyjały popularności neofeuerbachizmu, który objawiał się w niektó- 
rych koncepcjach tzw. antropologii filozoficznej, ułatwiały przenikanie 
przedmarksowskich stylów myślenia teoretycznego do humanistyki i filo- 
zolii polskiej. Wreszcie takie tendencje ideologiczno-polityczne, jak 
kosmopolityzm, nacjonalizm, nihilizm narodowy, przeciwstawianie war- 
tości narodowych, patriotycznych wartościom internacjonalistycznym, 
próba rehabilitacji ideologicznej reakcyjnych nurtów w przeszłości naro- 
dowej były zupełnie obce marksistowskiej teorii klas. 


k 


Uchwała i dokumenty V Zjazdu partii, a zwłaszcza referat sprawoz= 
dawczy i przemówienie końcowe tow. Wiesława, wyróżniają zasadnicze 
formy rewizjonizmu jako tendencji polityczno-społecznej. Wszystkie te 
formy sprowadzają się do odrzucenia komunistycznej perspektywy roz- 
wojowej współczesnej Polski i świata, niezależnie od tego, czy źródłem 
takiej postawy wobec najwyższych wartości ruchu robotniczego jest fa- 
scynacja błyskotkami cywilizacji burżuazyjnej, czy też próba powstrzy= 
mania lub nawet cofnięcia procesów rewolucyjnej, socjalistycznej prze- 
budowy Polski. 

Zastępując teorię klas Marksa i Lenina różnymi odmianami teorii stra- 
tyfikacji społecznej, przejętymi bezkrytycznie z burżuazyjnej socjologii 
wulgarnej, rewizjonizm polityczny proklamuje tezę o bezklasowej na- 
turze współczesnego społeczeństwa polskiego. W ten sposób program 
budownictwa komunizmu, uznany od ponad stu lat za najwyższą powin= 
ność rewolucyjnego ruchu robotniczego, traci całkowicie swój sens teore- 
tyczny i praktyczny. Albowiem zarówno dla Marksa 5) jak dla Leni- 
na 16) pojęcie bezklasowej wspólnoty społecznej jest synonimem pojęcia 
wyższej fazy społeczeństwa komunistycznego, czyli społeczeństwa, które 
osiągnęło już tak wysoki poziom rozwoju materialnych sił wytwórczych, 
że staje się w nim nie tylko możliwe, ale i konieczne stosowanie zasady: 
każdemu według potrzeb, że znikają w nim zasadnicze różnice 
między miastem a wsią, między pracą fizyczną a umysłową. 

Przekreślenie komunistycznej perspektywy współczesności kryje się 
również za innymi formami rewizjonizmu politycznego, które wymienia 
uchwała V Zjazdu PZPR. Stanowi ono zasadniczą przesłankę wartościu- 
jącą takich form rewizjonizmu politycznego, jak: kwestionowanie zasady 
w) Por. K. Marks: Krytyka programu gotajskiego. „Dzieła Wybrane”, t. II, Warsza- 


wa 1948, str. 15. 
w) Por. W. I. Lenin: Wielka inicjatywa. „Dzieła Wybrane”, t. II, str, 496. 
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"kierowniczej roli klasy robotniczej i partii marksistowsko-leninowskiej 
w społeczeństwie polskim, przeciwstawianie pojęcia dyktatury proleta- 
riatu pojęciu demokracji socjalistycznej lub pojęciu państwa ogólnona- 
rodowego, apoteoza instytucji formalnej demokracji burżuazyjnej, kon- 
cepcja współistnienia ideologicznego teorii socjalistycznych i burżuazyj- 
nych lub drobnomieszczańskich, uzupełnianie instytucjami i rozwiązania- 
mi typu kapitalistycznego systemu gospodarki socjalistycznej, zapozna- 
wanie roli teorii klas w analizie przeszłości. narodowej, w ocenie cha- 
rakteru różnych nurtów społeczno-politycznych, występujących w Polsce 
ostatnich dziesięcioleci. 


Zasadnicze formy rewizjonizmu politycznego pozostają w wyraźnym 
związku z rewizjonizmem teoretycznym, czyli z odrzuceniem fundamen- 
talnych założeń marksistowsko-leninowskiej teorii nauki i teorii proce- 
su społecznego, właściwej marksizmowi, materialistyczno-dialektycznej 
struktury teoretycznej i metodologicznej. Związków tych nie powinniśmy 
jednak uimować w sposób uproszczony, niedialektyczny, nieleninowski, 
Może ktoś być rewizjonistą w sensie politycznym lub ideologicznym, 
a mimo to usiłować stosować — z większym lub mniejszym powodze- 
niem — metodę dialektyki materialistycznej i zasady materializmu histo- 
rycznego w dyscyplinie, która stanowi przedmiot jego zainteresowań 
badawczych, np. w badaniach nad historią średniowiecza, historią filozofii 
lub socjologii. Z drugiej strony ktoś może manifestować w pełni lojalną 
postawę polityczną, a nawet zwalczać zdecydowanie polityczne formy 
rewizjonizmu, mimo iż w jego pracach naukowych dominuje lub wyraźnie 
dochodzi do głosu rewizjonizm teoretyczny albo zupełnie daleka od mark- 
sizmu postawa metodologiczna. Wreszcie możemy mieć do czynienia z re- 
wizionistycznym ujęciem albo rozwiazaniem danego problemu lub za- 
gadnienia, uwarunkowanym bądź to przez słabe opanowanie metody 
marksistowskiej, bądź to przez niezbyt dokładnie przeprowadzone ba- 
dania naukowe, bądź też przez małą sprawność badawczą. 


Skuteczna walka o umocnienie pozycji marksizmu w nauce, świado- 
mości zbiorowej i praktyce społecznej zakłada troskliwe rozróżnianie 
rniędzy tymi trzema formami rewizjonizmu. Przezwyciężenie zaś mitu 
o wyższości myśli rewizjonistycznej nad perspektywą teoretyczno-meto- 
dologiczną marksizmu wymaga oczywiście pełnej afirmacji takich ele- 
mentarnych wartości poznawczych, jak szacunek dla faktów, erudycja 
i znajomość rzeczy, rzetelność w ujmowaniu poglądów oponenta, kry- 
tycyzm i samodzielność myślenia, szacunek dla cudzego trudu badaw= 
czego. 


Za swoisty miernik siły i ekspansywności marksizmu polskiego, za 
swoisty miernik wywiązywania się intelektualistów komunistycznych ze 
swoich powinności partyjnych może być uznana umiejętność łączenia 
rzetelnej, merytorycznej i zdecydowanej krytyki różnych form rewizjo- 
nizmu z przestrzeganiem zasady, iż walka z rewizjonizmem jest w osta- 
tecznym rachunku walką nie przeciw ludziom, lecz o ludzi, walką o war- 
tości nadające od stulecia ruchowi robotniczemu patos moralny oraz siłę 
przyciągania w swoje szeregi najlepszych, najmądrzejszych. robotników 
i intelektualistów. 
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DALSZY ROZWÓJ ROLNICTWA 
W REGIONIE POZNAŃSKO-BYDGOSKIM 
W ŚWIETLE WYTYCZNYCH V ZJAZDU PZPR 


Zarówno w dyskusjach przedzjazdowych, jak i w wytycznych V Zjaz- 
du partii podkreślano szczególnie mocno znaczenie rolnictwa dla harmo- 
„nijnego rozwoju gospodarki narodowej, dla coraz lepszego, pełniejszego 
zaspokojenia potrzeb społeczeństwa. Wskazano tam na konieczność po- 
dejmowania dalszych wysiłków w celu utrwalenia dotychczasowych osią- 
gnięć rolnictwa i dalszej jego intensyfikacji, 


Wskazania te i zalecenia posiadają szczególną rangę w tych częściach 
kraju, które dysponują odpowiednimi warunkami do szybkiego zwięk- 
szania produkcji rolnej. Dotyczy to więc przede wszystkim regionu 
poznańsko-bydgoskiego, który uzyskuje w tym dziale produkcji wyso- 
kie i stale wzrastające efekty. Nie wnikając zatem w szczegóły do- 
tychczasowych osiągnięć regionu, pragniemy w artykule niniejszym 
wskazać na zamierzenia planowe na lata przyszłe, których realizacja 
odpowiadać będzie zaleceniom naszej partii w sprawie rolnictwa, 

Celem gospodarki socjalistycznej jest osiąganie maksymalnego 1 za- 
razem optymalnego w danym czasie spożycia całego społeczeństwa. 
W tym ogólnie pojętym spożyciu istotne znaczenie ma konsumpcja arty- 
kułów żywnościowych, której rozwój decyduje jeszcze w dalszym ciągu 
o wzroście stopy życiowej ludności. Należy przy tym podkreślić, że 
chodzi tu nie tylko o zmiany ilościowe, lecz również o zmianę struktury 
spożycia, która według norm naukowo opracowanych powinna być jako- 
Ściowo inna. 


Wysoka kaloryczność obecnego żywienia w Polsce, wynosząca 3.000 ka= 
lorii na dobę (Anglia 3.075, Dania 3.225, NRF 2.763), nie jest miernikiem 
prawidłowego odżywiania. W spożyciu obecnym wysoki udział 
mają węslowodany, gdy tymczasem podstawą prawidłowej diety winna 
być dostateczna ilość białka (minimum 75 gramów dziennie na głowę 
ludności, z czego przynajmniej połowa białka pochodzenia zwierzęcego). 
W latach najbliższych dążyć się będzie do większej konsumpcji produk- 
tów pochodzenia zwierzęcego i nadto do wzrostu spożycia warzyw i owo- 
ców. 

Jednakże spadek spożycia ziemniaków i zbóż nie może wpłynąć na 
decyzję zmniejszania produkcji tych ziemiopłodów. Produkcja ta będzie 
musiała raczej wzrosnąć ze względu na coraz większe potrzeby hodowli 
zwierząt gospodarskich. 
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W pokryciu potrzeb żywnościowych kraju szczególne zadania przypad 
dać będą w dalszym ciągu rolnictwu regionu poznańsko-bydgoskiego. 
Bierze się tu pod uwagę fakt, że ta część kraju dysponowała zawsze 
i dysponuje nadal poważnymi nadwyżkami żywności, pozostającymi po 
zaspokojeniu potrzeb własnych. 

Nadto uwzględnić również należy, że rolnictwo rozpatrywanego re- 
gionu musi rozwiązać w latach następnych szereg własnych problemów. 
Należy tu przede wszystkim zrównoważenie bilansu zbożowego i paszo- 
wego. Co prawda region poznańsko-bydgoski znajduje się w czołówce 
"najbardziej towarowych województw, niemniej jednak zasilany jest on 
jeszcze zbożami paszowymi pochodzącymi z importu. Dlatego też w re- 
gionie, jak 1 w całym kraju przewiduje się wyższe tempo produkcji 
roślinnej aniżeli zwierzęcej. Ambicją i zarazem najbliższym celem rol- 
nictwa jest to, by możliwie jak najszybciej uniezależnić się od importu 
pasz i w pełni zaspokoić potrzeby produkcji zwierzęcej własną produkcją 
roślinną. 

Możliwości wzrostu produkcji rolnej w regionie poznańsko-bydgoskim 
gą duże. Doświadczenia lat poprzednich wskazują, że tempo dotychcza- 
gowego rozwoju rolnictwa może być nie tylko utrzymane, lecz znacznie 
gwiększone przez dalszą jego intensyfikację. 

Szczególne znaczenie dla realizacji tego celu będzie aiiio podniesienie 
poziomu rolnictwa w powiatach dotychczas pod tym względem zanie- 
dbanych oraz rozwiązanie problemu gospodarstw ekonomicznie pod- 
upadłych. 

Duże rezerwy wzrostu produkcji rolnej kryje w sobie obszar Kujaw. 
Podjęcie bardziej intensywnych wysiłków dla poprawy stosunków 
wodnych zwiększy w krótkim czasie produkcy jność bardzo żyznych ziem 
tej części regionu. 

Uwzględniając powyższe uwagi oraz przewidywany w latach przy= 
szłych racjonalny wzrost nakładów na produkcję rolną, działacze go- 
spodarczy regionu przewidują dalsze znaczne zwiększenie produkcyj- 
ności rolnietwa. 


4 


Planowane efekty rolnictwa rezlonu poznańsko-bydgoskiego 


Treść mierników Woj. bydę. | Woj. pozn. 


| 1965 | 1980 | 1965 | 1980 


Plony czterech zbóż — q/ha 22,8 28,0 21,5 27,0 
Plony ziemniaków — q/ha 115,0 230,0 165,0 201,0 
Plony buraków cukrowych — q/ha 274,0 350,0 264.0 341.0 
Obsada bydła na 100 ha użytków rolnych — szt. 45,8 63,5 508 45,0 
Obsada trzody chlewrej na 100 ha użytków rolnvch — szt. 8531 102,0 100,7 101,6 
Produkcja mleka na 100 ha użytków rolnych (1000 l) 5,9 10,6 14 12.5 
Produkcja jaj na 100 ha użytków rolnych (1000 szt.) 3,3 6,2 3,8 6,1 


Źródło: Dane WKPG w Bydgoszczy i Poznaniu oraz rolniczego rocznika sta- 
tystycznego 1945—1965 r. 


Dane te należy traktować oczywiście jako przewidywania, wynikające 
z zaplanowanego wzrostu nakładów oraz dotychczasowej ich elektywno-= 
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ści. W okresie planowanym mogą one ulec zmianom, jeżeli czynnilid 
warunkujące osiągnięcie tych efektów zostaną ilościowo 1 jakościowo 
skorygowane. 

Region poznańsko-bydgoski należy do tych części kraju, które w la- 
tach następnych mają osiągać największe przyrosty plonów zbóż, w tym 
w szczególności plonów pszenicy. Pod koniec okresu planowanego plony 
pszenicy osiągną, a w wielu wypadkach przekroczą wielkości uzyskiwane 
przez kraje przodujące dzisiaj w rolnictwie (Francja, NRD, Szwajcaria). 

Na obszarze szczególnie żyznej części regionu, na ziemi kujawskiej, 
produktywność pszenicy będzie w tym czasie znacznie wyższa (około 
36 q z ha). Przewiduje się nadto.poważne zwiększenie produkcji pszenicy, 
w czym główną rolę odegra wzrost areału jej uprawy. Podobne zamie- 
rzenia dotyczą również produkcji jęczmienia. 

W rezultacie systematycznego wzrostu produkcji zbóż około roku 1975 
zachodnia część regionu poznańsko-bydgoskiego powinna się stać w pełni 
samowystarczalna pod względem zbóż chlebowych i pastewnych, wyka- 
zując dość duże nadwyżki tego produktu (około 147 kg z ha). Pozwoli to 
nie tylko na uzupełnienie potrzeb paszowych wschodniej części regionu, 
lecz również na przekazanie pewnej ilości zbóż do dyspozycji państwa. 
W ten sposób region poznańsko-bydgoski przyczyni się głównie do rea- 
lizacji postulowanego przez V Zjazd partii uwolnienia kraju od uciążli- 
wego i kosztownego importu zbóż, a zwłaszcza pszenicy. 

Jeśli chodzi o sprawę ziemniaków, to zakłada się przede wszystkim 
znaczny wzrost produkcyjności tej uprawy. Przewidywany wzrost plonów 
ziemniaków jest tu najwyższy w kraju. Pod koniec okresu planowanego 
plony ziemniaków osiągną, a w wielu wypadkach przekroczą wielkości 
uzyskiwane obecnie w takich krajach, jak NRD (173 q z ha) czy Austria 
(195 q z ha). Produkcja ziemniaków wzrośnie dzięki temu mniej więcej 
o 50 proc., pomimo uszczuplenia areału. Region poznańsko-bydgoski 
dysponować będzie znacznymi nadwyżkami tego ziemiopłodu po pokryciu 
swoich potrzeb. 

Interesującą pozycję w strukturze produkcji roślinnej zajmuje uprawa 
buraków cukrowych. Przewiduje się przede wszystkim znaczny wzrost 
plonów tej rośliny. Pod koniec okresu planowanego osiągną one wielkość, 
którą uzyskują kraje przodujące w rolnictwie (np. Francja — 354 q z ha, 
Wielka Brytania — 346 q z ha, Dania — 376 q z ha w roku 1964), 

Produkcja tego ziemiopłodu wzrośnie w stopniu zróżnicowanym w po- 
szczególnych województwach regionu. W województwie bydgoskim 
zwiększy się nieznacznie, tutaj bowiem nastąpi zmniejszenie areału 
uprawy buraków cukrowych na rzecz pszenicy. Natomiast w wojewódz- 
twie poznańskim produkcja buraka wzrośnie znacznie (o około 50 proc.) 
i to nie tylko dzięki większej jego produkcyjności, lecz również na sku- 
tek rozszerzenia jego uprawy. 

Słuszność zamierzeń województwa poznańskiego w tym względzie bu- 
dzić może zastrzeżenia. Biorąc pod uwagę rozwijającą się międzynarodo- 
wą w spółpracę i specjalizację w produkcji rolnej krajów socjalistycznych, 
zarysowuje się coraz wyraźniej koncepcja tańszego spożycia cukru im- 
portowanego i znacznej redukcji areału uprawy buraków cukrowych na 
rzecz deficytowej w naszym kraju pszenicy. . 
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Postulowany uchwałą V Zjazdu partii dalszy rozwój hodowli zwierząt 
gospodarskich wymaga zachowania obecnego rozmiaru użytków zielo-= 
"nych oraz wzrostu ich produkcyjności. Większą produkcję siana uzyska 
się tylko dzięki wyższym zbiorom z łąk. Przewiduje się, że osiągną one 
wielkości, które w tej chwili uzyskuią kraje wysoko produkcyjnego rol- 
nictwa. Realizacja tego celu jest możliwa, ponieważ plony obecne są 
bardzo niskie. Stopniowy wzrost nakładów na uregulowanie stosunków 
wodnych oraz nawożenie zwiększy produkcyjność łąk w latach najbliż- 
szych. 

Bardzo ważnym obecnie zagadnieniem jest większa produkcja warzyw 
ij owoców. Wynika to z konieczności wzrostu konsumpcji tych produktów 
na jednego mieszkańca regionu oraz dostarczenia pewnej ich ilości innym 
województwom kraju. Przewiduje się wzrost produkcji owoców o 41 proc. 
do roku 1980 w obu województwach, a warzyw o 79 proc. w wojewódz- 
twie poznańskim i o 150 proc. w województwie bydgoskim. 

Realizacja tych zamierzeń umożliwi wzrost spożycia owoców do wy* 
sokości 60 kg i warzyw do 150 kg na jednego mieszkańca rocznie. Wiel- 
kości te nie będą jeszcze odpowiadały minimum w pełni racjonalnej die- 
ty, nienniej stanowić mają poważny krok na drodze do poprawy wyży- 
wienia ludności regionu i kraju. Również produkcja pozostałych, nie 
wymienionych tutaj, ziemiopłodów wzrośnie w tym czasie znacznie. 

Zarówno w dyskusjach przedzjazdowych poświęconych sprawom rol- 
nictwa, jak i w uchwale V Zjazdu partii wskazuje się na konieczność 
dalszej intensyfikacji rolnictwa jako podstawowego środka zwiększenia 
produkcyjności ziemi. Należy w związku z tym podkreślić, że decydu- 
jącym czynnikiem realizacji wymienionych zadań rolnictwa regionu 
poznańsko-bydgoskiego jest właśnie jego intensyfikacja. Dzięki niej war- 
tość globalnej produkcji z 1 ha użytków rolnych wzrośnie tu do roku 
1980 mniej więcej o 48 proc. 

Podobnie, choć nieco wolniej, rozwijać się będzie produkcja zwierzęca. 
W planowaniu zamierzeń uwzględniono konieczność odpowiedniego 
udziału produkcji zwierzęcej w biologicznej regeneracji ziemi. 

Rozpatrując zaplanowane mierniki obsady, należy ogólnie powiedzieć, 
że w ich ustalaniu zachowano dużą ostrożność i umiar. Uwzględniono tu 
bardzo troskliwie możliwości dalszego rozwoju produkcji zwierzęcej, 
których głównym warunkiem jest przewidywany wzrost zasobów paszo- 
wych. 

Przewidywania wskazują, że obsada bydła wzrośnie w okresie plano- 
wanym o 50 proc. w porównaniu z rokiem 1965. I wówczas obsada bydła 
nie będzie jeszcze tak wysoka, jak obecnie w wielu krajach przodującego 
rolnictwa, niemniej jednak wynosić będzie 85 proc. obsady tych krajów. 
Zapewni ona natomiast taką produkcję obornika, która umożliwi stopnio- 
wy wzrost żyzności gleb w recionie poznańsko-bydgoskim. Poza tym 
chów bydła nastawiany będzie na kierunek mięsno-mleczny w celu 
zwiekszenia produkcji miesa wołowego. 

Należy również uwzględnić istotny wzrost produkcyjności bydła. Bio- 
rąc pod uwagę to, jak i zwiększoną obsadę bydła, produkcja żywca wo- 
łowego i cielęcego w przeliczeniu na 100 ha użytków rolnych wzrośnie 
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w regionie poznańsko-bydgoskim do roku 1980 mniej więcej o 100 proc. 
Można tutaj wysunąć pewne zastrzeżenia i wątpliwości co do zbyt śmia- 
łych zamierzeń, niemniej jednak możliwie najwyższy wzrost tej gałęzi 
produkcji jest bardzo pożądany ze względu na duże jej znaczenie dla 
dokonania planowanych zmian w spożyciu żywności. 

Również produkcja mleka wzrośnie poważnie nie tylko na skutek 
zwiększenia pogłowia krów, ale przede wszystkim dzięki intensyfikacji 
tej gałęzi produkcji zwierzęcej. W okresie uwzględnionym w planie pro- 
dukcja mleka w przeliczeniu na 100 ha użytków rolnych powinna wzro- 
snąć w Tegionie poznańsko-bydgoskim o około 75 proc., a mleczność krów 
o 29 proc. W wyniku realizacji tych zamierzeń powstaną nadwyżki po 
zaspokojeniu potrzeb własnych regionu, które mogą być przerzucone do 
innych części kraju. 

Pogłowie trzody chlewnej w przyszłości również się zwiększy z pew- 
nym zróżnicowaniem w obu województwach regionu. Wzrost jego będzie 
bardziej intensywny w województwie bydgoskim, gdzie pod koniec okre- 
su planowego obsada tych zwierząt zostanie w obu województwach wy*= 
równana. Natomiast znacznie wzrośnie produkcja mięsa wieprzowegoa, 
jako skutek bardziej racjonalnego i intensywnego chowu trzody chlew= 
nej i skrócenia okresu tuczu. Porównując planowaną dynamikę rozwoju 
obu podstawowych gałęzi produkcji zwierzęcej, można stwierdzić, że 
dąży się tu do złagodzenia dotychczasowej dysproporcji w ilości pogło- 
wia bydła i trzody chlewnej. 

Bardzo wyraźne zmiany zajdą w obsadzie koni. Nastąpi tutaj w latach 
przyszłych dalsza redukcja pogłowia do stanu, jaki dzisiaj istnieje w ta- 
kich krajach, jak NRD, Węgry, Dania, Szwajcaria. W końcowych latach 
planu perspektywicznego liczba koni w regionie poznańsko-bydgoskim 
będzie niebywale niska, najniższa w historii rolnictwa tej części kraju. 
Stanie się to dzięki wysokiej mechanizacji. Oprócz skutków, jakie zmiany 
te wywrą na usprawnienie agrotechniki i obniżkę kosztów produkcji 
rolnej, przyczyni się to również do zwiększenia zasobów paszowych dlą 
innych rodzajów zwierząt gospodarskich. 


% 


Omówiono dotychczas zamierzenia w skali poszczególnych województw 
regionu. Należy jednak podkreślić, że dalszy postęp rolnictwa jest możli- 
wy pod warunkiem racjonalnego wykorzystania lokalnych warunków 
przyrodniczych i ekonomicznych. Zamierzenia na przyszłość uwzględnia- 
ją ten warunek i w obu województwach regionu wydzielono już odpo- 
wiednie rejony produkcji rolniczej. Planowana produkcja poszczególnych 
gałęzi rolnictwa jest zatem przestrzennie zróżnicowana, a mierniki jej 
efektywności w wielu wypadkach znacznie wyższe aniżeli średnie dla 
województw, 

Perspektywiczne plany produkcji rolnej dla poszczególnych części re- 
gionu stanowić będą podstawę do opracowania planów krótkookreso- 
wych i roboczych na różnych szczeblach podejmowania decyzji. Szcze- 
gólną rolę odegrają jednak gromadzkie plany rozwoju rolnictwa. Obef- 
mując niewielki obszar, mogą one z większą dokładnością uwzględnić 
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"warunki przyrodnicze i ekonomiczne, dobrze zmane miejscowym rolni- 
kom z praktyki życia codziennego. Planowane na tym szczeblu zamie- 
rzenia mogą być z racji tej najbardziej realne. 


W uchwale V Zjazdu PZPR podkreśla sie szczególną rolę gospodarstw 
państwowych w postępie całego rolnictwa. Mając to na uwadze, dla tej 
grupy gospodarstw przewiduje się w regionie poznańsko-bydgoskim 
większe zadania produkcyjne i specjalne kierunki działalności. 

Mają to być gospodarstwa pod każdym względem przodujące i stano- 
wić przykład socjalistycznego rolnictwa. Ich produkcja obejmie w du- 
żym stopniu specjalne i mało rozwinięte w rolnictwie gałęzie, jak np, 
produkcję nasion w ogóle, a roślin pastewnych w szczególności, sadow 
nictwo, produkcję drzewek owocowych itd. 


WARUNKI I CZYNNIKI DALSZEGO ROZWOJU ROLNICTWA W REGIONIE 


Zarysowane wyżej zadania rolnictwa regionu poznańsko-bydgoskiego 
są dosyć duże, chociaż ustalono je bardzo rozważnie. Realizowane 
one będą wyłącznie w drodze intensyfikacji rolnictwa. 

Duża część zwiększanych w przyszłych latach nakładów służyć będzie 
bezpośrednio wzmożeniu produkcyjności ziemi i zwierząt gospodarskich. 
Jednak pewna część nakładów przeznaczona zostanie na stworzenie do- 
godniejszych warunków wzrostu produkcyjności rolnictwa. Chodzi tu 
przede wszystkim © poprawę warunków przyrodniczych. Natomiast 
poprawa warunków ogólnoekonomicznych regionu przewidywana jest 
w planach kompleksowego zagospodarowania tej części kraju, na 
przewidziano również duże środki. 

Z warunków przyrodniczych znane jest na ogół ubóstwo opadów w tym 
regionie, niekorzystny ich rozkład, zanik wód gruntowych. Brak odpo- 
wiedniej ilości wody dla produkcji roślinnej stanowi tutaj dużą prze- 
szkodę w jej rozwoju. Niedostatek wody szczególnie dotkliwie odczuwa 
rolnictwo żyznych Kujaw. 

Zarówno w kraju, jak i w regionie poznańsko-bydgoskim podejmuje 
się coraz większe wysiłki dla poprawy sytuacji. Przybierają one postać 
nakładów na meliorację użytków rolnych, na urządzenia nawadniające 
j odwadniające oraz na urządzenia zaopatrujące wieś w wode. 

Obok melioracji sztucznych do poprawy stosunków wodnych mogą się 
przyczynić melioracje naturalne w postaci racjonalnego, przestrzennego 
rozwoju zadrzewień w regionie poznańsko-bydgoskim. Lasy i zadrzewie- 
nia śródpolne przyczyniają się do zwiększenia wilgotności powietrza, 
intensywniejszego retencjonowania wilgoci zimowej, zmniejszenia paro- 
wania terenewego oraz do wzrostu kondensacji pary wodnej na po- 
wierzchni szaty roślinnej gleby oraz w samej glebie. 

Zalesienie terenu w regionie poznańsko-bydgoskim jest stosunkowo 
niskie i dlatego zamierza się w latach przyszłych zwiększyć obszar lasów 
o 9—11 proc. do roku 1980. 

Zadrzewienia śródpolne są w regionie na ogół rozpowszechnione. Nie- 
mniej jednak należy dążyć do dalszego rozwoju zwłaszcza śródpolnych 
pasów leśnych, mając na względzie szczególnie niesprzyjający układ 
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stosunków wodnych na tym terenie. Poprawa tego elementu przyrody 
przyczyni się niewątpliwie do wzrostu efektywności nakładów. 

W uchwale V Zjazdu podkreśla się konieczność bardziej intensvyw- 
nego wykorzystania każdego hektara użytków rolnych. Przyczynić się 
to bowiem może do uzyskania postulowanego wzrostu produkcji rolnej. 
Jest to tym bardziej konieczne, że zasoby ziemi użytkowanej rolniczo 
z roku na rok spadają zarówno w ujęciu absolutnym, jak i względnym. 

Interesujące w związku z tym są przewidywane zmiany w rolniczym 
wykorzystaniu ziemi do roku 1980. 

Zaznacza się tu na ogół spadek udziału gruntów ornych na rzecz areału 
sadów. Ubytek ten dla gruntów ornych jest nieznaczny, jeśli wziąć pod 
uwagę, że dotychczasowy ich udział w ogólnym areale użytków rolnych 
był w regionie poznańsko-bydgoskim najwyższy w kraju. 

Przekształcenie części gruntów ornych w sady ma dla tej gałęzi pro- 
dukcji rolnej duże znaczenie. Pomimo jednak wyraźnego zwiększenia 
udziału sadów, wzrost ten, a w związku z tym przyszły areał sadów 
będzie w dalszym ciągu jeszcze zbyt mały w stosunku do zapotrzebo- 
wania na ich produkty. 

W udziale trwałych użytków zielonych nie przewiduje się dużych 
zmian. Należałoby jednak utrzymać w rozsądnych granicach zaryso- 
wującą się tu od kilku lat tendencję do zwiększania areału łąk kosztem 
gruntów ornych. Chodziłoby tu tylko o przywrócenie ich dawniejszego 
obszaru w tych częściach regionu, w których warunki przyrodnicze sprzy- 
jają tej gałęzi produkcji roślinnej. Należy przy tym pamiętać, że pro- 
dukcyjność prawidłowo utrzymywanych łąk dorównuje produkcyjności 
gruntów ornych, a nawet ją przekracza. 

Wyraźniejsze zmiany nastąpić powinny w wykorzystaniu gruntów or- 
nych. Nieznacznie zmniejszyć się powinien przede wszystkim udział zbóż 
w ogólnym areale zasiewów. Nieznaczne zmniejszenie obszaru zbóż do- 
wodzi, że wzrost ich produkcji nastąpi jedynie w drodze intensyfikacji 
uprawy. 

Zamierzenia te są w wpełni słuszne i odpowiadają w tym względzie 
postulatom zawartym w uchwale V Zjazdu partii. Jednakże dalsze ogra- 
niczenie areału uprawy byłoby bardzo ryzykowne dla produkcji zbóż. 
„zmienić się powinna natomiast struktura upraw zbożowych w postaci 
większego w niej udziału pszenicy. Znaczną poprawę pod tym względem 
przewidują gospodarstwa województwa bydgoskiego. W województwie 
poznańskim natomiast plany zakładają nieznaczny wzrost udziału psze- 
nicy. Zamierzenie to nie wydaje się uzasadnione. Stan kultury rolnej 
województwa poznańskiego umożliwia wejście z uprawą pszenicy nawet 
na gleby mniej żyzne. 

Dlatego rzeczą konieczną jest podjęcie dalszych wysiłków, aby udział 
pszenicy w ogólnym areale zasiewów wzrósł w województwie poznańskim 
w okresie planowanym przynajmniej do 10 proc. Należy dodać, że go- 
spodarstwa uspołecznione regionu poznańsko-bydgoskiego wskaźnik ten 
już w roku 1965 przekroczyły. One też powinny w dalszym ciągu przo- 
dować w rozszerzaniu tej uprawy. 

W związku z powyższym wydaje się słuszna planowana, nieduża zre- 
sztą redukcja uprawy buraków cukrowych. Występują tu «— jak wspo- 
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mniano wyżej — możliwości zastąpienia kosztownej produkcji cukru 
z buraków cukrowych sprowadzanym, tanim cukrem z trzciny cukrowej. 
Mogłoby to wpłynąć na daiszą redukcję uprawy buraków cukrowych 
na rzecz deficytowej Cszenicy. 

Plany dla regionu przewidują ograniczenie uprawy ziemniaków. Za- 
mierzenie to jest w pełni słuszne, byle nie do tych rozmiarów, jakie 
przewiduje się w województwie bydgoskim. W uprawie ziemniaków 
region poznańsko-bydgoski ma duże tradycje i osiąga dobre wyniki. 
Niesłusznym przedsięwzięciem byłoby znaczne zmniejszenie ich uprawy 
z punktu widzenia potrzeb paszowych i żywnościowych. Wydaje się, 
że osiągnięcie wskaźnika 15,5 proc. do roku 1980 w celu rozszerzenia 
upraw pastewnych (zwłaszcza motylkowych) lub warzyw gruntowych 
jest realne i pożądane. 

W latach następnych dużą uwagę zwrócić należy na uprawę warzyw. 
Ta gałąź produkcji roślinnej daje duże korzyści rolnikom (uprawy inten- 
sywne), a społeczeństwu dostarcza produktów nieodzownych do postu- 
lowanej poprawy wyżywienia w kraju. Stąd też przewidywane wskaźniki 
udziału warzyw gruntowych dla regionu są stanowczo za niskie, a po- 
zostawienie sytuacji w tym względzie bez zmian w województwie po- 
znańskim wprost nie do przyjęcia. 

Areał uprawy poszczególnych warzyw powinien wzrosnąć nie tylko 
w tradycyjnych ośrodkach warzywnych regionu, ale również w innych 
jego częściach. Osiągnięcie w.regionie poznańsko-bydgoskim przeciętnego 
wskaźnika, jaki przewiduje się dla województwa bydgoskiego, powinno 
się stać zamierzeniem minimum. I tutaj również znaczną rolę mogą ode- 
grać gospodarstwa uspołecznione, zwłaszcza że do chwili obecnej przo- 
dują one w rozwoju tej gałęzi produkcji roślinnej. 


* 


Przedstawione uwagi w sprawie koniecznych zmian w wykorzystaniu 
ziemi są oczywiście bardzo ogólne i nie mogą zawierać konkretnych wiel- 
kości. Mogą jednak być pomocne w ustalaniu zadań kolejnych planów 
pięcioletnich dla rolnictwa regionu. 

W uchwale V Zjazdu partii podkreśla się, A o wzroście plonów zade- 
cyduje przede wszystkim poziom nawożenia mineralnego. Dlatego też 
plan dalszej intensyfikacji rolnictwa przewiduje znaczne zwiększenie 
nawożenia w ogóle, a nawożenia mineralnego w szczególności. 

Zaplanowane tempo wzrostu nawożenia mineralnego jest oczywiście 
znacznie większe aniżeli nawożenia naturalnego i odpowiada postulatom 
zawartym w uchwale. Wynika to — jak wiadomo — z możliwości pro- 
dukcji obu rodzajów nawozów. Ze względu na ograniczony wzrost pro- 
dukcji zwierzęcej, zwiększenie żyzności ziemi zależeć będzie coraz bar- 
dziej od intensywniejszego nawożenia mineralnego. Pod koniec okresu 
planowanego dawki nawożenia mineralnego w rolnictwie regionu poznań- 
sko-bydgoskiego przekroczą znacznie wielkości, jakie dzisiaj stosuje się 
w krajach o rolnictwie wysoko postawionym (np. w Danii, NRD). Będzie 
to nawożenie wysokie, które w pełni pokryje ubytki substancji mineral- 
nych, pobranych z ziemi przez rośliny uprawne w ciągu roku, 
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Stopniowy wzrost nawożenia mineralnego, jak i naturalnego, stwarza 
gwarancję uzyskania zamierzonego poziomu produkcji roślinnej. Prze- 
widuje się przy tym zupełnie skromny wspołczynnik efektywności na- 
wożenia, obejmujący wzrost plonów zbóż o 5,1 kg na 1 kg przyrostu 
nawożenia NPR w czystym skłedniku. Średni wskaźnik efektywności 
nawożenia dla kraju wynosić bęazie 6,6 kg zbóż, i 

Głównym problemem dalszej intensyfikacji produkcji zwierzęcej jest 
zapewnienie jej dostatecznej ilości pasz. Chodzi tu nie tylko o pasze 
wytwarzane w rolnictwie, lecz również — i to w stopniu coraz wyż- 
szym — o pasze pochodzenia przemysłowego. Rozwój pogłowia zwierząt 
gospodarskich w latach przyszłych określcny został właśnie z punktu 
widzenia możliwości wzrostu produkcji pasz. 

Działacze gospodarczy regionu wskazują na duże rezerwy wzrostu 
zasobów paszowych, które w okresie planu perspektywicznego pokryją 
w pełni zapotrzebowanie działu produkcji zwierzęcej. Mogą tu nawet 
wystąpić nadwyżki pasz treściwych. Realizacja tych przewidywań jest 
całkowicie możliwa pod warunkiem polepszenia współpracy rolnictwa 
z przemysłem rolno-spożywczym w celu pełnego i lepszego wykorzysta- 
nia ubocznej produkcji tego przemysłu. 


Również konieczny jest dalszy, bardziej intensywny rozwój poplonów 


pastewnych. Duże nadzieje stwarza w tym względzie planowany wzrost 
udziału pastewnych, w tym szczególnie lucerny, koniczyny i kukurydzy 
na masę zieloną. 

W realizacji coraz większych zadań stawianych rolnictwu regionu 
poznańsko-bydgoskiego istotną rolę odegra lepsze wyposażenie techni- 
czne. Jednak pomimo wysiłków poczynionych w tym kierunku w latach 
ostatnich, baza techniczna rolnictwa regionu nie osiągnęła jeszcze zado- 
walającego poziomu. 

Duże znaczenie dla dalszego rozwoju inwestycji w rolnictwie regionu 
mają wskazania uchwały V Zjazdu w tej sprawie. Podkreśla się tam, że 
„przy rozdziale nakładów inwestycyjnych i środków produkcji rolnej 
należy w szerszym zakresie uwzględnić potrzeby województw i terenów 
dysponujących warunkami do szybkiego zwiększenia produkcji rolnej”. 
Uznano zatem konieczność zwrócenia większej uwagi na inwestowanie 
w przodującym rolnictwie regionu poznańsko-bydgoskiego. 

Główną i zarazem konieczną pozycją inwestycji staną się nakłady na 
mechanizację rolnictwa. W regionie poznańsko-bydgoskim znaczne Środki 
przeznaczy się na dalszy rozwój parku traktorowego, mając na względzie 
zamierzoną wydatną obniżkę pogłowia koni. 

Dostawy ciągników wzrastać będą systematycznie z roku na rok. 
W okresie 15 lat (1965—1980) rolnictwo regionu otrzyma 146.000 nowo- 
czesnych ciągników. Po odliczeniu zużytych w tym czasie ciągników, na- 
sycenie nimi wyrażać sie będzie liczbą 2,3 ciągnika na 100 ha gruntów 
ornych. Park traktorowy w stosunku do stanu z roku 1965 wzrośnie 
zatem o 127 proc. Świadczyć to będzie pośrednio o rozwoju innych 
dziedzin mechanizacji rolnictwa, zwłaszcza obecnie, kiedy dużą uwagę 
zwraca się na jej kompleksowość. Należy nadto pamiętać, że inwestycje 
w tej dziedzinie są ekonomicznie wysoce efektywne. 
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W dalszym rozwoju mochanizacji prac rolnych zwrócić należy uwagę 
na zaopatrzenie wsi regionu poznańsko-bydgoskiego w maszyny robocze 
uruchamiane przez cięgniki. Konieczność tę uwzględnia się na ogół w per- 
spektywicznych planucn obu województw regionu. Nadto bierze się pod 
uwagę potrzebę wprowadzania nowoczesnych kierunków mechanizacji, 
a przede wszystkim skierowania większej uwagi na kombajnizację wielu 
czynności agrotechnicznych oraz na mechanizację transportu rolniczego. 

Zamierzenia planowe województwa bydgoskiego przewidują dostarcze- 
nie wsi tej części regionu w przyszłym 15-leciu 4.600 kombajnów zbo- 
żowych, 4.400 kombajnów ziemniaczanych, 4.200 kombajnów buracza- 
nych oraz 2.150 samochodów ciężarowych. Maszyny te lokowane będą 
oczywiście w gospodarstwach uspołecznionych i w kółkach rolniczych, 
które gwarantują elextywne ich wykorzystanie. 

Kierunkiem inwestycji, który warunkuje powodzenie intensyfikacji 
rolnictwa, jest budownictwo gospodarskie. Chodzi tu zwłaszcza o roz 
budowę pomieszczeń dla zwierząt gospodarskich, których niedostateczne 
jeszcze zasoby stanowią przeszkodę w dalszym rozwoju hodowli. Należy 
dodać, że występuje tu nadto konieczność systematycznego zastępowania 
zużytych już zabudowań nowymi i zarazem nowoczesnymi budynkami 
inwentarskimi. | 

Potrzeby te całkowicie doceniają miejscowi działacze gospodarczy. 
W ciągu 15 następnych lat (1965—1980) oddanych zostanie rolnictwu 
województwa bydgoskiego 476 tys. nowych stanowisk dla bydła, 705 tys. 
stanowisk dla trzody chlewnej, w województwie poznańskim natomiast 
224,5 mln m* pomieszczeń dla bydła i 202,5 mln m$ pomieszczeń dla 
trzody chlewnej. 

Zarysowany wzrost uzbrojenia technicznego oraz inwestycji budowla- 
nych w rolnictwie regionu poznańsko-bydgoskiego stwarza warunki, któ- 
re umożliwią znaczne zwiększenie produkcji rolnej. Inwestycje te roz- 
wijać się będą przede wszystkim w ramach własności spolecznej i grupo- 
wej (sospcdarstwa państwowe, spółdzielcze, kółka ro:nicze). 

Racjonalny rozwój inwestycji rolnych, w tym mechanizacji, przyczyni 
się do podniesienia wydajności pracy ludzi zatrudnionych w rolnictwie 
regionu. Oznaczać to będzie, że jeden zatrudniony w rolnictwie wykony- 
wać będzie w jednostce czasu większą ilość czynności agro- i zootech- 
nicznych. Stworzy to z kolei podstawę do spadku zatrudnienia w rol- 
nictwie. | 

W okresie powojennym zatrudnienie w rolnictwie regionu (jak i zresztą 
w całym kraju) ulega stopniowemu zinniejszeniu. Nie wnikając w szcze- 
góły tego zagadnienia, należy zdać sobie sprawę, że tendencja ta będzie 
się utrzymywała nadal i że jest ona korzystna dla rolnictwa i całej go- 
spodarki regionu. Zsodnie z przewidywaniem, liczba stale i bezpośrednio 
zatrudnionych na 100 ha użytków rolnych spadnie do roku 1985 o około 
30 proc. Jest to ostrożny szacunek. Nie należy bowiem zapominać o zna- 
cznej liczbie ludności w wieku pozaprodukcyjnym (powyżej 60 lat), za- 
trudnionej w tej chwili w rolnictwie, która w latach przyszłych nie po- 
winna być z braku rąk zmuszona do pracy na roli. 

Zamierzona intensyfikacja i mechanizacja rolnictwa przyczynią się — 
jak wiadomo — do wzrostu produkcyjności ziemi i zwierząt gospodar- 
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skich. Fakt ten, jak i zmniejszenie zatrudnienia w rolnictwie, podniosą 
społeczną wydajność pracy w rolnictwie regionu *). 

Narasta tu jednak coraz bardziej palący problem jakości zatrudnienia. 
W nowoczesnym rolnictwie nie chodzi o liczbę, lecz coraz bardziej o kwa- 
lifikacje zatrudnionych. Postęp techniczny w rolnictwie wymaga ludzi 
o wysokich umiejętnościach zawodowych. Dlatego też w latach następ- 
. nych dążyć trzeba będzie do dalszego rozwoju ogólnej oświaty rolniczej 

w tym regionie kraju, jak również do kształcenia określonych specjali- 
stów produkcji rolnej w stopniu technika i inżyniera. Pamiętać należy, 
że przede wszystkim człowiek decyduje o rozwoju produkcji, a tym 
bardziej produkcji rolnej. 

Na powodzenie w realizacji napiętych planów rolnictwa regionu wpły- 
nąć mogą oczywiście bardzo liczne czynniki, które trudno tutaj wszystkie 
rozpatrzyć. Niemniej jednak jeszcze raz należy wspomnieć o sprawie 
gospodarstw zaniedbanych i ekonomicznie podupadłych. Problem ten 
musi być stopniowo, systematycznie i konsekwentnie w regionie poznań- 
sko-bydgoskim rozwiązywany. Gospodarstwa, w których ziemia nie jest 
należycie wykorzystana, muszą dla dobra społecznego ulec likwidacji na 
rzecz gospodarstw uspołecznionych. 

Dotychczasowe efekty w produkcji rolnej regionu poznańsko-bydgo- 
skiego pozwalają wyrazić przekonanie, że zadania produkcyjne rolnictwa 
na lata przyszłe zostaną z nawiązką wykonane. Podstawę dla osiągnięcia 
tego celu stwarzają wszechstronny rozwój ekonomiki regionu, a przede 
wszystkim ludzie pracujący w rolnictwie, których cechuje wysoki po- 
ziom kultury, pracowitość oraz umiejętność gospodarowania. 


*) Np. w woj. bydgoskim w roku 1965 wartość produkcji globalnej wytwarzanej 
przez jednego zatrudnionego w rolnictwie wynosiła 57.500 zł rocznie. W roku 
1985 wynosić ona będzie zł 123.000. 
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W przededniu 25 rocznicy Polski Ludowej 


Zygmunt Szeliga 


POLSKA 
na tle gospodarki Świata 


Wielki awans gospodarczy Polski należy do istotnych elementów bl- 
lansu mijającego właśnie ćwierćwiecza jako materialne potwierdzenie 
trafności koncepcji, jaką wybrał nasz kraj, wkraczając przed 25 laty na 
drogę socjalistycznych przemian i rozwoju. Dzisiejsza ranga w świecie 
naszej gospodarki jest zasadniczo odmienna od pozycji, jaką zajmowała 
gospodarka Polski kapitalistycznej. Ta zmiana pozycji gospodarczej od- 
działuje także w istotny sposób na nasze miejsce w polityce światowej, 
na możliwości aktywnego współudziału w różnych dziedzinach życia mię- 
dzynarodowego, a wreszcie — kształtuje światową opinię o nas, o na- 
szym kraju, o socjalistycznym systemie gospodarowania. 

Jakie są generalne wyznaczniki tej nowej pozycji gospodarki Polski 
w świecie? Jak wiadomo, próby bardzo ścisłych porównań ekonomicz- 
nych w skali międzynarodowej natrafiają na liczne trudności. Porówna-= 
nia ilościowe, np. rozmiarów produkcji przemysłowej czy rolnej albo 
wskaźników zatrudnienia, są interesujące i w dużym stopniu charakte- 
ryzują stan gospodarki czy to na tle świata jako całości, czy w zestawie- 
niu z innymi krajami. Jednakże nie dają one obrazu całościowego, choć- 
by ze względu na różnice w strukturze produkcji, a w odniesieniu do za- 
trudnienia — także na trudno wymierne różnice w poziomie wydajności 
pracy. Porównania wartościowe są znowu w wielu wypadkach ryzykow- 
ne, choćby z powodu różnie w systemach i strukturach cen. Stosunkowo 
najmniej wątpliwości budzą rozmaite porównania dynamiki. 

Brak jednoznacznego wskaźnika w pełni i trafnie obrazującego pozycję 
kraju na tle świata i jej zmiany skłania do analizy tej pozycji w różnych 
ujęciach i uzyskiwania możliwie pełnego obrazu dopiero na tej podsta- 
wie. Przy tym, w wielu ujęciach, porównania muszą mieć siłą rzeczy 
charakter przybliżony i orientacyjny. Wartość takich przybliżeń jest tym 
wyższa, im więcej znajdują one potwierdzeń w innych porównaniach, 


Przeskok na inny poziom 

Najbardziej charakterystyczną zmianą pozycji Polski w świecie jest 
przeskok na inny, znacznie wyższy poziom rozwoju. 

Współczesna ekonomia rozróżnia pięć poziomów rozwoju gospodarcze= 


go. Pierwszy to gospodarka przedprzemysłowa, rolnicza; drugi — gospo- 
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darka przejściowa; trzeci — gospodarka przemysłowa; czwarty — gospo- 
darka wysokiego uprzemysłowienia; wreszcie piąty — gospodarka post- 
industrialna. Klasyfikacja ta budzi wprawdzie pewne wątpliwości co do 
niektórych kryteriów zaliczania krajów do poszczególnych grup, jak 
również pomija, tak istotne dla gospodarki, czynniki społeczno-ustrojowe. 
Z czysto ekonomicznego punktu widzenia jednak taki podział wydaje się 
całkowicie zasadny i — co więcej — odzwierciedla rzeczywisty stan 
współczesnej gospodarki światowej, na którą składają się kraje na 
wszystkich poziomach rozwoju (oprócz poziomu piątego, istniejącego 
obecnie tylko w teorii). 

Otóż przyjmując tę klasyfikację i posługując się kryteriami dochodu 
narodowego na mieszkańca i udziału ludności pozarolniczej, stwierdzimy 
w sposób bezsporny, że przed wojną Polska znajdowała się na pierw- 
szym, najniższym poziomie rozwoju. Byliśmy krajem przedprzemysło- 
wym, rolniczym, Nasz ówczesny dochód narodowy na mieszkańca bo- 
wiem wynosił niespełna 100 dolarów, więcej niż 70 proc. ludności czyn- 
nej zawodowo pracowało w rolnictwie, a 60 proc. ogółu ludności utrzy- 
mywało się z rolnictwa. 


I według tych samych kryteriów dzisiejszą Polskę zaliczyć trzeba do 
trzeciego poziomu rozwoju — krajów przemysłowych. Przypada bowiem 
u nas 700 — 900 dolarów dochodu narodowego na mieszkańca (bliżej 
o tym — niżej), blisko 60 proc. zawodowo czynnych pracuje poza rol- 
nictwem i blisko 70 proc. ogółu ludności utrzymuje się ze źródeł poza- 
rolniczych. 

Tak więc, w ciągu 25 lat wyszliśmy z fazy przedindustrialnej, którą 
można inaczej nazwać fazą zacofania, przebyliśmy fazę przejściową 
(w latach pięćdziesiątych) i weszliśmy w fazę przemysłową. 


Jednakże faktem o podstawowym znaczeniu jest tu nie tylko przebyta 
' przez nas droga. Z punktu widzenia naszej pozycji na tle gospodarki 
świata niezmiernie istotny jest fakt, że tego rodzaju awans należał w po- 
wojennym okresie gospodarki światowej do rzadkości. Praktycznie prze- 
skok o dwa szczeble stał się udziałem jedynie Polski i kilku krajów so- 
cjalistycznych, kilka krajów kapitalistycznych przesunęło się o jeden 
szczebel w klasyfikacji, Wszystkie zaś inne kraje świata dziś znajdują 
się na analogicznych szczeblach co dawniej. Czyli kraje tworzące dziś 
grupę czwartą — wysokiego uprzemysłowienia — znajdowały się w tej 
grupie przed wojną, kraje, które wtedy należały do grupy pierwszej — 
a nie weszły na drogę socjalistycznego rozwoju — nadal POZOSURJĄ w tej 
samej grupie. 

Nie należy tego, oczywiście, rozumieć w ten sposób, że kraje grupy 
pierwszej, czwartej czy jakiejkolwiek innej w ogóle się nie rozwijały. 
Taki wniosek byłby fałszywy i sprzeczny z rzeczywistością. Sedno rze- 
czy poleca jednak na tym, że ten rozwój — nawet stosunkowo duży, jak 
w wypadku NRF — następował w obrębie tej samej grupy, nie powo- 
dując awansu do grupy wyższej. 

To przesunięcie się Polski o dwa szczeble w górę zasługuje na uwagę 
z dwóch przyczyn. Po pierwsze, dobrze obrazuje ono zmianę naszej po- 
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zycji na tle gospodarki świata. Po wtóre zaś stanowi mocny argument 
w dyskusji z propagandą burżuazy jną, która uznając nawet nasze suk-, 
cesy podkreśla, że w okresie powo jennym znacznie rozszerzyła się cała 
gospodarka Światowa 1 rozwinęły się poszczególne kraje. To fakt, ale 
nam rozwój przyniósł zmianę jakościową, gdy w odniesieniu do świata 
niesocjalistycznego mówić można właściwie o zmianie ilościowej.  . 


Tempo rozwoju 


Analizując tę jakościową zmianę na owej „drabinie rozwojowej”, trze-. 
ba wskazać, że jej źródłem było znacznie wyższe tempo rozwoju gospo- 
darczego w Polsce w porównaniu ze średnią światową 1 z większością 
krajów. Zilustrujmy to kilkoma danymi, pomijając w tej analizie pierw= 
sze lata powojennej odbudowy jako nietypowe (przynosiły one bardzo 
wysoki wzrost dochodu narodowego rzędu 20 proc. rocznie, co wiązało 
się z uruchamianiem maszyny gospodarczej). A 


W ciągu 18 lat 1951—1908 dochód narodowy Polski zwiększał się 
średnio rocznie o 7,1 proc. Przeciętne zaś tempo wzrostu dla całego świa- 
ta szacuje się na około 5,4 proc. rocznie. Wyższe niż Polska tempo osiąg-= 
nęły w tym okresie tylko trzy kraje socjalistyczne: Rumunia (9,6 proc.), 
Bułgaria (9,3 proc.) i Związek Radziecki (8,7 proc.) oraz tylko jeden kraj 
kapitalistyczny: Japonia (9,6 proc.). W pozostałych krajach świata tempo 
wzrostu dochodu narodowego było niższe i wynosiło przygładowo: we 
Francji 4,7 proc., w NRF — 6,5 proc., w Wielkiej Brytanii — 2,9 proc, 
we Włoszech — 5,5 proc., w USA — 3,9 proc. itd, 


Uznając wzrost dochodu narodowego za najbardziej syntetyczny i mia- 
rodajny wskaźnik tempa rozwoju gospodarczego, stwierdzimy, że Polska 


znajdowała się — i nadal się znajduje — w ścisłej światowej czołówce 
krajów o największej dynamice rozwojowej, czolówce, którą tworzą — 
rzecz znamienna — niemal wyłącznie kraje socjalistyczne. 


Głównym motorem naszego dynamizmu rozwojowego było uprzemy= 
słowienie kraju. O światowej pozycji, jaką zdobył polski przemysł, będzie 
mowa poniżej, tutaj zatrzymam się jedynie nad problemem tempa jego 
rozwoju. 

Przyjmijmy za podstawę porównań ten sam okres, co w wypadku do- 
chodu narodowego, czyli lata 1951—1968. W Polsce w tym okresie pro- 
dukcja przemysłowa zwiększała się średnio rocznie o 10,9 proc. Tempo 
światowe wynosiło około 6,5 proc. rocznie. Wyższe niż Polska tempo osią- 
gnęły jedynie dwa kraje socjalistyczne: Bułgaria (13,5 proc.) i Rumunia 
(13 proc.) oraz jeden kraj kapitalistyczny — Japonia (14,9 proc.). We. 
wszystkich pozostałych krajach tempo to było na ogół znacznie niższe 
i wynosiło np. we Francji — 5,5 proc., w NRF — 7,4 proc., w Wielkiej 
Brytanii — 2,9 proc., we Włoszech — 8 proc., w USA — 4,1 proc. itd. 

Bardzo wysokie tempo wzrostu produkcji przemysłowej stanowiło re- 
zultat konsekwentnie realizowanej polityki industrializacji kraju i przy- 
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niosło Polsce ogólny wielki rozwój elkionomiczny oraz przeobrażenia 
strukturalne. Dzięki temu mogliśmy w historycznie krótkim czasie prze- 
sunąć się w światowej hierarchii krajów według ich poziomu rozwoju. 


Mechanizm rozwoju i charakter zadań gospodarczych 


Oceniając zmiany pozycji naszego kraju i badając aktualne nasze miej- 
sce w świecie, trzeba zwrócić uwagę na dwa, wiążące się z tym, nąder 
istotne momenty. 

Pierwsza sprawa dotyczy mechanizmu rozwoju gospodarczego. Nie 
ulega wątpliwości, że wysokie tempo, jakie osiągnęliśmy, i związana z nim 
zmiana naszej pozycji w świecie stanowią bezpośredni efekt swoistego 
mechanizmu rozwoju naszego kraju. Tu nawiasem warto wspomnieć, że 
tego rodzaju swoisty mechanizm nie istniał w gospodarce Polski przed- 
wojennej. Zarazem nie powstały wtedy bądź nie działały z dostateczną 
siłą typowo kapitalistyczne mechanizmy rozwoju. I w rezultacie rozwój 
gospodarczy przedwojennej Polski był znacznie słabszy niż większości 
krajów świata bądź nawet w ogóle nie następował. Znamienne jest tu 
porównanie dynamiki przemysłowej. Otóż w 1938 r. cała światowa pro- 
dukcja przemysłowa była o 56 proc. wyższa niż w 1913 r. Natomiast 
w Polsce produkcja przemysłowa w 1938 r. nie osiągnęła nawet wielkości 
uzyskanej na ziemiach polskich w 1913 r. Jest to wymowne porównanie, 
wskazujące zarazem, że w całym międzywojennym dwudziestoleciu nie 
poprawiliśmy swojej pozycji gospodarczej w świecie. 

Wykracza poza ramy tego artykułu odpowiedź na pytanie, czy w ogóle 
w gospodarce kapitalistycznej Polska mogła stworzyć mechanizm zapew-_ 
niający wysokie tempo rozwoju i przesuwanie się w górę w klasyfikacji 
światowej. Gdyby brać pod uwagę jedynie doświadczenia przedwojenne, 
a także praktykę powojenną tych krajów, które w 1988 r. znajdowały się 
w tej samej co Polska grupie rozwoju, a pozostały na drodze kapitalisty- 
cznej i w efekcie nie poprawiły swojej pozycji — to odpowiedź na tak 
sformułowane pytanie musi być zdecydowanie negatywna. Otwarty po- . 
zostaje problem, czy ewentualnie mogłyby pojawić się w gospodarce pol- 
skiej przesłanki umożliwiające stworzenie mechanizmu rozwoju, ale to 
dyskusja czysto akademicka. 

Jest natomiast faktem dB: że mechanizm taki powstał w rezul- 
tacie wkroczenia brzez Polskę na drege socjalizmu. Cztery główne ele- 
menty charakteryzują ten mechanizm, różniący się zasadniczo od mecha- 
nizmu kapitalistycznego. 

Po pierwsze, wysoka zdolność do akumulacji, która jest efektem przede 
wszystkim nacjonalizacji podstawowych środków produkcji, zniesienia 
. konsumpcji pasożytniczej, skoncentrowania decyzji ekonomicznych oraz 
środków w rękach państwa, szybkiej industrializacji powiększającej do- 
chód narodowy i możliwości inwestycyjne, a wreszcie — ofiarności spo- 
łeczeństwa, które zwłaszcza w początkowym okresie rozwoju godziło się 
na drastyczne nawet wyrzeczenia i ograniczenia, uznając priorytet po- 
trzeb rozwojowych. 
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Trzeba zwrócić uwagę, że w”s*nfa problem akumulacji — znalezienia 
środków, umozliwiaiących rozwój — jest głównym dylematem krajów 
słabo rozwiniętych. I jeśli kraje te dziś pozostają nadal w tej samej gru- 
pie, w której znajdowały się przed paru dziesięcioleciami, to głównie dla- 
tego, że nie rozwiązały — bo nie mogły rozwiązać — tego problemu (na- 
wiascm dodajmy, że dla wfelu krajów siabo rozwiniętych nader istotnym 
problemem był brak niezależności narodowej i możliwości samodzielnego 
decydowania o swoim losie). 


Drugim, charakterystycznym elementem naszego mechanizmu rozwo- 
ju jest trafny wybór koncepcji tego rozwoju. Doświadczenie światowe 
wskazuje bowiem, że można nawet uzyskiwać środki na rozwój, a jednak 
nie rozwijać się, bądź że efektywność wykorzystania tych środków może 
być bardzo mała. Naszą koncepcją było uprzemysłowienie ze zdecydowa- 
nym priorytetem w pierwszej fazie dla tych gałęzi i grup przemysłu, któ- 
re odgrywają decydującą rolę w technicznej rekonstrukcji gospodarki 
i wyposażeniu jej w nowoczesne środki produkcji, czyli dla przemysłu 
maszynowego, z odpowiednim zapleczem hutniczym. Stworzenie w pierw- 
szej kolejności tej podstawowej bazy industrializacji miało fundamental- 
ne znaczenie dla całego procesu rozwoju ekonomicznego naszego kraju. 

I znowu, gdyby sięgnąć do porównań światowych, wypadłoby stwier- 
dzić, że niejeden kraj siabo rozwinięty, inwestując nawet poważne środki 
— rozprasza je, nie koncentruje ich na priorytetowych dla rozwoju dzia- 
łach i gałęziach, a w efekcie — nie stwarza sobie warunków przysbiesza- 
nego wzrostu. 


Trzeci element charakterystyczny — to oparcie rozwoju przede wszyst- 
kim na własnych siłach. To, co osiągnęliśmy w gospodarce, w przeobra- 
żeniach społecznych, jest naszym własnym, autentycznym dorobkiem. 
Praktycznie całe olbrzymie środki, niezbędne do sfinansowania rozwoju, 
pochodzą z naszej własnej, ogólnonarodowej ,„kieszeni”. W odróżnieniu 
od bogatych dziś krajów kapitalistycznych nie korzystaliśmy z zagranicz- 
nych źródeł akumulacji, takich jak wyzysk kolonii czy wojny. Z żadnego 
bogatego kraju zachodniego nie otrzymaliśmy też pomocy ekonomicznej, 
która by w istotniejszy sposób ważyła na naszym rozwoju. A pomoc, jaką 
uzyskaliśmy z bratnich krajów socjalistycznych, miała w skali całego wy- 
siłku na rzecz rozwoju znaczenie jedynie uzupełniające. 

To także sprawa, o której jakże łatwo zapominają nasi zachodni kryty= 
cy. Reklamując dzisiejszy poziom i rozwój głównych krajów kapitali- 
stycznych, wolą oni nie przypominać, skad się wzięło to bogactwo, jaki 
był udział w jego tworzeniu setek milionów ludzi w koloniach albo jaką 
rolę w nakręcaniu amerykańskiej koniunktury miały wojna koreańska 
a obecnie wietnamska. A są to rzeczy, o których nam z kolei zapominać 
nie wolno — także wtedy, gdy porównujemy nasz dorobek z dorobkiem 
tamtych krajów i gdy zarazem myślimy o dystansie, dzielącym nas jesz- 
cze od światowej czoiówki. - 


Wreszcie czwarty element istotny dla charakterystyki naszero mecha- 
nizmu rczwoju, to współpraca i pomoc bratnich krajów socjalistycznych, 
a w szczególności ZSRR, przede wszystkim w dziedzinie pomocy tech- 
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nicznej. Pod tym względem była to pomoc wręcz nieoceniona. Można by 
postawić retoryczne pytanie: czy w pierwszych latach po wojnie, kiedy 
dysponowaliśmy w ogóle zaledwie kilkoma tysiącami inżynierów, zniko- 
mą tradycją techniczną i doświadczeniem — czy wtedy, mając nawet pra- 
widłową koncepcję rozwoju i możliwość zgromadzenia środków, mogli- 
byśmy rzeczywiście zbudować dużą, nowoczesną gospodarkę bez pomocy 
technicznej, bez projektów i dosumentacji, bez podstawowego wyposaże- 
nia oraz pomocy fachowccw innych krajów socjalistycznych, a BAWNIE 


Związku Radzieckiego? 


Tyle na temat odmienności i cech charakterystycznych naszego mecha- 
nizmu rozwoju, który zapewnił nam tak wysokie tempo. Poświęćmy jesz- 
cze nieco uwagi swoistym cechom naszych zadań w minionym ćwierćwie- 
czu w zestawieniu z innymi krajami. 


Ważne jest tu, oczywiście, porównanie Polski z krajami na wyższym 
szczeblu rozwoju. Otóż dwa elementy określały odmienność naszych za- 
dań. Jeden wynikał z innej fazy rozwoju, drugi zaś — z socjalistycznego 
charakteru naszego państwa. 


Pierwszy element jest dość prosty. Spójrzmy na sytuację w chwili na- 
szego startu. Przełom 1944/45 r. Wtedy wysoko rozwinięte kraje kapita- 
listyczne miały już za sobą 100—150 i więcej lat rozwoju. Dysponowały 
rozwiniętą infrastrukturą ekonomiczną: rozbudowanym systemem kole- 
jowym, siecią nowoczesnych autostrad i szos, uregulowanymi rzekami 
i zbudowanymi kanałami, wielkimi mocami wytwórczymi w przemyśle, 
dobrze wyposażonym technicznie rolnictwem oraz istotnymi elementami 
infrastruktury społecznej: dość wysokim (zwłaszcza w niektórych kra- 
jach) poziomem wykształcenia społeczeństwa, swoistą bazą tradycji prze- 
mysłowych itd. 

Tymczasem u nas poprzednie stulecie stworzyło co najwyżej zaczątki 
tych infrastruktur ekonomicznych i społecznych. Zarazem zaś cały ten 
skromny dorobek okrutnie ucierpiał w latach wojny. Startowaliśmy 
więc, mając na głowie liczne i ogromnie trudne problemy, które w wielu 
krajach dawno przestały być problemami. Startowalismy bez należytej 
sieci kolejowej, aróg, bez potencjału przemysłowego, z zacofanym, pry- 
mitywnym rolnictwem, z paru milionami analfabetów, ze znikomą liczbą 
specjalistów itd. 

Staliśmy więc przed zupełnie innymi zadaniami, dawno już gdzie in- 
dziej rozwiązanymi. I przecież olbrzymią część całego naszego wysiłku 
ekonomicznego w tym ćwierćwieczu musieliśmy poświęcić tym właśnie 
zadaniom. 


Zarazem zaś — i to jest drugi element różnie w charakterze tych zadań 
— postawiliśmy przed sobą dodatkowe istotne cele ekonomiczne, a zwła- 
szcza społeczne, wynikające z istoty naszego ustroju. Te cele — to mo- 
żliwie najszybszy rozwój oświatowy, socjalny i kulturalny społeczeństwa, 
to zagwarantowanie i realizacja idei sprawiedliwości społecznej, likwida- 
cja tak typowych dla kapitalizmu — nawet dla bardzo bogatych krajów 
— obszarów nędzy, bezrobocia itd, 
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I w bardzo wielu z tych dziedzin rozwiązaliśmy w ciągu ćwierćwieczu 

liczne problemy, z którymi nie mógł dotychczas uporać się kapitalizm. 

W niejednej dziedzinie społecznych potrzeb uzyskaliśmy stopień ich za- 

spokojenia wyższy nawet niż w krajach bardzo bogatych, mimo że znacz- 

nie tym krajom joszcze SEED CY: pod wzlędem SRDRĘEO poziomu roz= 
woju ekononiicznego, 


Dochód narodowy 


Najbardziej syntetycznym miernikiem poziomu rozwoju gospodarczego 
jest dochód narodowy na mieszkańca. Jednakże w praktyce porównań 
międzynarodowych posługiwanie się tym miernikiem jest bardzo trudne, 
po pierwsze — ze względu na różnice w systemach obliczania dochodu 
narodowego, po drugie — z powodu różnic w systemach i strukturach 
cen, po trzecie wreszcie — z uwagi na brak często wspólnego mianowni= 
ka dla walut, w jakich dochód narodowy jest liczony. Przykładowo wska- 
zać tu można, że nawet przy stosowaniu tego samego systemu obliczania 
dochodu narodowego i w warunkach wymienialności walut — bezpośred- 
nie porównania okazują się często bardzo ryzykowne, w szczególności gdy 
chodzi np. o zestawienie dochodu narodowego USA i kapitalistycznych 
krajów Europy zachodniej. 


A już wszelkie porównania dochodu narodowego obliczanego według 
metodologii stosowanej w krajach socjalistycznych z dochodem narodo- 
wym krajów zachodnich — zwłaszcza przy całkowicie odmiennych sy- 
stemach cen — są niemal niemożliwe i mogą stanowić jedynie ogólną 
orientację. 


Jak już wspomniałem, dochód narodowy w przedwojennej Polsce 
szacowano na mniej niż 100 dolarów ówczesnych na jednego mieszkańca. 
Był to poziom 4—6 razy niższy niż w rozwiniętych gospodarczo krajach 
Europy zachodniej. Stosunkowo mniejszy dystans dzielił nas od dwóch 
krajów: Austrii i Włoch, których dochód narodowy na mieszkańca był 
2—2,5 raza wyższy niż w Polsce. Na poziomie Polski znajdowały się wte- 
dy Hiszpania, Portugalia i Grecja. 


Aktualny poziom dochodu narodowego Polski na mieszkańca ocenia się 
ma 700—900 dolarów, z tym że jest to szacunek według metodologii 
zachodniej, czyli uwzgledniający usługi niematerialne. Ta dość duża 
rozpietość, pomiedzy 700 a 900 dolarów, spowodowana jest właś- 
nie trudnością precyzyjnego oszacowania przede wszystkim usług niema- 
terialnych. Zależnie bowiem od przyjętego systemu szacunku uzyskuje-= 
my wynik zbliżony do jednej lub drugiej granicy. Więcej argumentów 
przemawia, jak się zdaje, za górną granicą, czyli 900 dolarów na mie- 
szkańca. 


Ale przyjmując nawet dolną granicę, i tak w porównaniach z kra- 
jami zachodnimi uzyskamy obraz diametralnej zmiany naszej sytuacji 
w porównaniu z okresem przedwojennym. Dziś bowiem w głównych 
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krajach zachodniej Europy dochód narodowy na mieszkańca wynosi 
1.500—1.800 dolarów, a w sporadycznych wypadkach (Szwecja, Szwaj- 
caria) przekracza 2.000 dolarów. Tak więc obecny dochód narodowy 
w tych krajach jest z górą 2—2,5 raza wyższy niż w Polsce, co oznacza 
jakościowo odmienną sytuację niż przed wojną. 


W Austrii dochód narodowy w 1967 r. osiągnął 1.100 dolarów na mie- 
szkańca, a we Włoszech nieco przekroczył 1.000 dolarów. Zależnie więc 
od tego, którą granicę przyjmiemy: dla oceny naszego dochodu narodo- 
wego, otrzymamy przewagę tych dwóch krajów: w granicach od 10 do 
ponad 50%. Nawet w tym drugim wypadku mówić tu trzeba już tylko 
o różnicy ilościowej, a nie jakościowej, jaka istniała przed wojną. 


Wreszcie trzy kraje europejskie, które pozostawały przed wojną na 
tym samym co Polska poziomie rozwoju: Grecja, Hiszpania i Portugalia ' 
przesunęły się z grupy krajów przedprzemysłowych do grupy krajów 
przejściowych, ale pozostały daleko w tyle za Polską, uzyskując dochód 
narodowy w granicach 400—600 dolarów na mieszkańca. 


Szacuje się, że 25 krajów świata ma wyższy niż Polska dochód naro- 
dowy na mieszkańca. Albo patrząc inaczej: około 600 mln ludzi na świe- 
cie uzyskuje dochód narodowy wyraźnie wyższy niż my, około 350 mln 
ludzi — taki sam jak my, a około 2,5 mld — znacznie niższy, w tym 
ogromna większość kilka razy niższy... 


Świałowa pozycja przemysłu 


Jak już stwierdzałem wyżej, wszelki nasz awans w hierarchii gospo- 
darki światowej wiąże się przede wszystkim z rozwojem przemysłu 
i uprzemysłowieniem kraju. Była już mowa o tempie rozwoju przemy- 
słu polskiego na tle świata i niektórych krajów. Tu więc tylko niektóre 
problemy światowej pozycji polskiego przemysłu, w bardzo syntetycz- 
nym ujęciu, dokładna bowiem analiza to temat na obszerną książkę. 


Według różnych szacunków Polska w 1937 r. wytworzyła 0,8—1,3%/% 
całej ówczesnej światowej produkcji przemysłowej. Natomiast obecnie 
udział Polski w światowej wytwórczości przemysłowej ocenia się na 
2—2,00%. Już to zestawienie obrazuje radykalną zmianę w światowej po- 
zycji polskiego przemysłu. Obecnie jest to pod względem ogólnego po- 
tencjału i produkcji dziesiąty — jedenasty przemysł świata, ustępujący 
jedynie przemysłom największych krajów wysoko rozwiniętych. 


Jeszcze wymowniejsze będzie następujące porównanie: jeśli produk- 
cję przemysłową na jednego mieszkańca świata w 1937 r. przyjąć za 100, 
to w Polsce wynosiła ona 50—80, a więc znacznie poniżej przeciętnej 
światowej, nie mówiąc o najbardziej uprzemysłowionych krajach. 
W głównych krajach zachodniej Europv produkcja przemysłowa na mie- 
szkańca była 5 razy wyższa niż w Polsce. Co więcej — różnica pomię- 
dzy poziomem produkcji na mieszkańca w Polsce i w świecie była 
w 1937 r. większa niż w 1913r. 
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Obecnie produkcja przemysłowa przypadająca na jednego mieszkańca 
Polski jest mniej więcej 2,5 raza wyższa od średniej światowej, W sto- 
sunku zaś do głównych krajów zachodniej Europy stanowi 60—80%/4. 

W produkcji poszczególnych podstawowych wyrobów przemysłowych 
Polska zajmuje obecnie na światowych listach miejsca od 5 do 15. Oto 
odpowiednie dane, dla kilkunastu głównych wyrobów przemysłowych, 
o udziale Polski w produkcji światowej w latach 1938 i 1967: 


Udział w produkcji 


1938 | 1967 1938 | 1967 
Energla elektryczna 17 13 0,9 1,3 
, Surowce energetyczne T 10 2,2 2,3 
Węglel kamienny ( 5 3,1 5,9 
Węgiel brunatny i ammo T 0,0 3,3 
Stal | 11 9 1,3 2,1 
Aluminium pierwotne — 10 — 1,2 
Statki — 10 | 2,4 
Kwas siarkowy 13 12 12 1,5 
Siarka elementarną — 6 oz 15 
Nawozy azotowe 14 9 1,5 2,2 
Cement 10 10 2,0 2,3 
Celuloza 14 13 0,9 0,7 
Przędza bawełniana 11 10 . . 
Cukier 12 10 2,0 2,9 


Kraj nasz uzyskał w 1967 r. 7,5% wydobytej ska siarki ele- 
mentarnej, prawie 6%, światowego wydobycia węgla kamiennego, 3,3% 
wydobycia węgla brunatnego, 2,9%, światowej produkcji cukru, 2,40%/9 wo- 
dowanych statków, 2,19 wytopionej stali itd. Wszystkie te wskaźniki 
udziału w produkcji światowej (z wyjątkiem celulozy) są na ogół niepo- 
równanie wyższe niż przed wojną, nie mówiąc już o tym, że w wielu 
wypadkach rzecz jest całkowicie nieporównywalna, bo przed wojną nie 
istniała zupełnie w Polsce wytwórczość odpowiednich produktów (siarka, 
węgiel brunatny, aluminium, statki). 

Omawiając światową pozycję polskiego przemysłu, należy podkreślić 
jego rangę w gospodarce wspólnoty krajów socjalistycznych. W produk- 
cji większości podstawowych wyrobów przemysłowych zajmujemy wśród 
europejskich krajów socjalistycznych drugie miejsce, ustępując jedynie 
ZSRR. W kilku wypadkach wyższą produkcję osiąga NRD. Ovólnie mo- 
żna powiedzieć, że przemysł polski jest obecnie, obok przemysłu radziec- 
kiego, największym partnerem w RWPG, reprezentując wysoki ilościowy 
potencjał wytwórczy. 

Dla charakterystyki poziomu rozwoju przemysłu znamienna jest pro- 
dukcja na jednego mieszkańca. Oto jak kształtowała się produkcja nicktó- 
rych podstawowych wyrobów przemysłowych na jednego mieszkańca 
Poiski w porównaniu z przeciętną światową w latach 1938 i 1967: 
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, 50 1938r. | 1967 r. 

udaj świat | Polska świat Polska 
Energia elektryczna — kWh 218 116 _ 1.124 1.605 
Surowce energetyczne — k£ 840 1.150 1.686 4.154 
Węgiel kamienny — kg 575 1.100 616 3.818 
Węgiel brunatny — k£ 123 0 210 749 
Stal — kg 52 i «1 146 327 
Aluminium pierwotne — kg 0,$ amm 2,3 2,9 
Statki *) — BRT 1,4 — 6,4 12 
Siarka elementarna — kg 15 — 4,9 40 
Kwas siarkowy — kg 7,8 5,5 23 38 
Nawozy azotowe — kg 1,3 1,2 62 14 
Cement — kg 40 49 140 347 
Celuloza — kg 5,8 3,2 18 13 
Cukier — kz 12,7 15,8 20 58 


*) na 1000 ludności. 


O ile więc przed wojną produkcja podstawowych wyrobów na miesz- 
kańca Polski była na ogół drastycznie niższa niż w świecie bądź nie 
istniała w ogóle, a tylko w paru wypadkach uzyskiwała średni poziom 
światowy bądź nieco wyższy — o tyle obecnie, z wyjątkiem celulozy, 
przekracza ona bardzo znacznie średnią światową. Przed wojną na sta- 
tystycznego Polaka przypadała tylko nieco ponad połowa energii elek- 
trycznej, jaką dysponował statystyczny mieszkaniec świata, oraz 8U*% 
stali, Dziś ma on prawie o 5U%% więcej niż przeciętny mieszkaniec świata 
energii elektrycznej i 2,5 raza więcej stali. 


Pozostańmy jeszcze na chwilę przy przykładzie elektryczności i stali 
jako symptomatycznych dość wskażnikach poziomu rozwoju. Otóż przed 
wojną produkcja energii elektrycznej na mieszkańca była wyższa niż 
w Polsce w ZSRR 2 razy, w Czechosłowacji prawie 3 razy, we Włoszech 
3,5 raza, we Francji 4,6 raza, a w Niemczech aż 8 razy. Dziś zaś różnice 
te wyraża się już tylko w dziesiątkach procent, z wyjątkiem NRD, gdzie 
produkcja jest jeszcze ponad dwa razy wyższa. Analogicznie zmniejszyły 
się dysproporcje w produkcji stali. Produkcja radziecka była wyższa 
2,4 raza, czechosłowacka 3,7 raza, francuska 4,0 raza, a niemiecka aż 
11 razy. Dziś tylko CSRS i NRF mają poziom nieco ponad dwa razy wvż- 
szy niż Polska, natomiast przewaga ZSRR wynosi 33%, a Francji 2U*y. 


I jeszcze dwa problemy, dotyczące światowej pozycji polskiego prze- 
mysłu. Po pierwsze — sprawa jego struktury. Słabość przedwojennego 
przemysłu polegała nie tylko na małych rozmiarach produkcji podsta- 
wowych wyrobów przemysłowych, ale na tym, że był to przemysł przede 
wszystkim surowców i podstawowego przetwórstwa. Brakowało nato- 
miast nowoczesnych gałęzi przetwórczych, w szczególności zaś przemysłu 
maszynowego. | 
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W przemyśle maszynowym na większą skalę rozwinęła się właściwie 
tylko jedna branża: produkcja taboru kolejowego. W niektórych innych 
branżach istniały interesujące zaczątki oraz wybitne niekiedy rozwiąza- 
nia techniczne (przemysł lotniczy, niektóre typy obrabiarek itp.), jed- 
nakże brak dostatecznej bazy wytwórczej nie pozwalał w pełni wyko- 
rzystać tych osiągnięć. 


W ubiegłym roku produkcja przemysłu maszynowego osiągnęła 29'/ę 
wartości produkcji przemysłowej. Jest to więc najpotężniejsza i najważ- 
niejsza gałąż przemysłu. Jej udział w całej produkeji przemysłowej zbli- 
ża się już do udziału przemysłu maszynowego w najwyżej rozwiniętych 
gospodarczo krajach. Czyli — także pod względem struktury przemysł 
polski zbliża się coraz bardziej do przemysłu wysoko rozwiniętego. 
Aczkolwiek w tej sprawie czeka nas jeszcze sporo pracy, gdyż najno- 
wocześniejsze gałęzie przemysłu, o podstawowym znaczeniu dla współ- 
czesnego rozwoju gospodarczego (elektronika, nowoczesne tworzywa 
sztuczne, włókna syntetyczne itd.), dzieli jeszcze dość znaczny dystans 
od czołówki światowej. 


I drugi problem: pozycja przemysłu na rynkach światowych. W 1938 r. 
udział gotowych wyrobów przemysłowych w ówczesnym eksporcie Polski 
stanowił około 7%, w tym udział maszyn i urządzeń 1%. Ten symbo- 
liczny, jednoprocentowy udział maszyn w eksporcie najdobitniej wyraża 
ogólne i strukturalne słabości ówczesnej gospodarki. Dla pełniejszego 
obrazu powiedzmy jeszcze, że wartość tych wyeksportowanych maszyn 
wyniosła niewiele ponad 2 mln dolarów. 


W 1968 r. Polska wywiozła za granicę maszyn i urządzeń za 1.050 mln 
dolarów. Już samo to zestawienie dwóch milionów i ponad miliarda do- 
larów (niezależnie nawet od różnic w sile nabywczej dolara) jest dosta- 
tecznie wymowne jako obraz zupełnie innej pozycji Polski dzisiejszej 
w zestawieniu z przedwojenną. 


Ogółem zaś udział przetworzonych wyrobów przemysłowych w ekspor- 
cie osiągnął w 1968 r. prawie 53 proc., a ich wartość przekroczyła 
1,5 mld dolarów. W ten sposób Polska, tradycyinie występująca przed 
wojną na rynkach świata jako eksporter surowców i towarów rolno- 
-spożywczych, dziś należy do grupy krajów zaopatrujących gospodarkę 
Światową przede wszystkim w maszyny i gotowe dobra przemysłowe. 
Jest to olbrzymia zmiana o znaczeniu nie tylko ekonomicznym. Miliony 
mieszkańców krajów zachodnich, dla których pojecie Polska kojarzyło 
się z polskim węglem, polskim drewnem, polską szynką i bekonem — 
dziś na co dzień stykają się z polskimi obrabiackami, polskimi statkami, 
polskimi meblami, lekarstwami itd. W wielu przyoadkach te polskie 
wyroby przemysłowe osiągają już bardzo wysokie starxciurdy jakościowe, 
zdobywające sobie najwyższe uznanie u zagranicznych nabywców, 

Polska w coraz większym stopniu staje się pełnoprawnym uczestnikiem 
światowego obrotu i podziału pracy. Oczywiście, nuibardziej istotny jest 
tu dla nas rynek socjalistyczny, posiadający istotue znuczenie dla za- 
opatrzenia polskiej gospodarki w niezbędre jej surowce i sprzęt inwe- 
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stycyjny i dla tworzenia możliwości zbytu naszych wyrobów. Jednakże 
również pozostałe rynki światowe odgrywają dużą rolę w naszej go- 
spodarce, a dzięki rozwijającym się możliwościom eksportowym i kon- 
kurencyjności naszego przemysłu maszynowego mamy tam coraz więcej 
do powiedzenia. 


Cały problem handlu zagranicznego i podziału pracy nabiera coraz 
większej wagi w naszej gospodarce właśnie w obecnej fazie jej rozwoju. 
Jest to przecież faza przechodzenia do następnej grupy w hierarchii roz- 
wojowej, do grupy wysokiego uprzemysłowienia. Byloby rzeczą niezmier- 
nie trudną czy wręcz niemożliwą awansowanie do tej grupy bez znacz- 
nego rozszerzenia kontaktów z gospodarką Światową, bez prowadzenia 
gospodarki maksymalnie otwartej, a przede wszystkim bez ścisłej współ- 
pracy gospodarczej z krajami socjalistycznymi, 


Światowa pozycja rolniciwa 


Obraz polskiego rolnictwa na tle światowym składa się z dwóch nie— 
jako warstw. Po pierwsze, pod wzselędem wielkości produkcji — tak 
ogółem, jak i w przeliczeniu na mieszkańca — swiatowa pozycja naszego 
rolnictwa jest dobra, znacznie lepsza niż rolnictwa przedwojennego 
i wykazuje stałą poprawę. Rolnictwo nasze legitymuje się stosunkowo 
wysokim tempem rozwoju, wyższym niż rolnictwo świata jako całości 
ij wyższym niż osiągane w większości krajów świata. 


Uprzytomnijmy sobie: Polska, zajmując zaledwie 0,2% powierzchni 
lądowej świata, zbiera ponad 229 ogólnej produkcji żyta, ponad 15% 
ziemniaków, ponad 6%, buraków cukrowych, produkuje 3,8%, mleka, 
2,2% mięsa, 2,20% jaj itd. 

W produkcji podstawowych artykułów rolnych zajmujemy na świa- 
towych listach miejsca od 2 do 17. Ogólnie zaś się ocenia, że znajauje- 
my się na 11—12 miejscu w świecie w produkcji rolniczej, z udziałem 
w granicach 2,5% w całej produkcji rolnej świata. W przeliczeniu na 
mierzkońca mamy więc produkcję co najmniej 2,5 raza wyższą niż śred- 
nio w świecie. 

£fle ten problem rolny ma drugą warstwę. Otóż poziom rozwoju rol- 
niectwa oceniać nalzży nie tylko przez pryzmat opóinych wskaźników 
i produkcji na mieszkańca, ale także z punktu widzenia sposobu wyko- 
rzystania areału użytków, czyli — intensyfikacji produkcji, I tu trzeba 
podkreślić, że aczkolwiek uczyniliśmy duży krok naprzód w intensyri- 
kacji roinictwa, to przecież bardzo wielki postęp aokonywał się także na 
Św'ecie. I w konsekwencji poprawa, jaką pod tym wzśgiętem uzvska- 
liimy w stosunku do krajów wysoko rozwiniętych, jest wciąż niezadowa- 
lająca. Oto np. plony zbóż. Doszliśmy już do 21 q z ha, co oznacza olbrzy- 
mi postęp w stosunku do okresu przedwojennego. Ale w krajach posia- 
dających inteissywne rolnictwo plony zbliżyły się tymczusem do 35—40 q 
z ha, znowu więc dzieli nas znaczny dystans. 
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„Jakże pod względem wyposażenia rolnictwa w środki produkcji — 
w szczególności traktory i nawozy sztuczne — można powiedzieć, że 
znajdujemy się dopiero w fazie przejściowej. Oczywiście, to już nie jest 
dawne rolnictwo, niemal nie znające traktora i nawozów, ale sporo 
jeszcze czasu musi upłynąć, zanim będziemy mogli powiedzieć, że mamy 
rolnictwo w pełni nowoczesne. 


Rozwój socjalno-kulturalny 


Popatrzmy na koniec nie tyle już na pozycję Polski na tle świata, ile 
na pozycję Polaka w porównaniu z „obywatelem świata”, w szczególno- 
ści z mieszkańcem wyżej rozwiniętych krajów. 

Oczywiście, w najbardziej generalnym ujęciu pozycja materialna, 
a w części przynajmniej także stopień zaspokojenia potrzeb niemate- 
rialnych są wyznaczane przez poziom dochodu narodowego na mieszkań- 
ca, o czym była mowa wyżej. Jednakże występuje tu drugi istotny 
czynnik, a mianowicie mechanizm podziału dochodu narodowego — 
w kraju socjalistycznym sprawiedliwszy, uwzględniający potrzeby i inte- 
resy najszerszych warstw społecznych, preferujący pewne potrzeby 
Oo istotnym znaczeniu dla rozwoju społecznego. 

Charakterystycznym wskaźnikiem, określającym warunki życiowe, jest 
poziom spożycia na mieszkańca. W tej dziedzinie nastąpiła bardzo zasadni- 
cza zmiana naszej pozycji na tle świata i innych krajów. W szczególności 
zmiany dotyczą radykalnego wzrostu spożycia najbardziej wartościowych 
produktów żywnościowych — mięsa, jaj, cukru — przy zmniejszaniu 
spożycia mniej wartościowych produktów zbożowych. Przed wojną spo- 
życie mięsa na mieszkańca Polski było trzy razy niższe niż we Francji, 
2,0 raza niższe niż w Niemczech, dwa razy niższe niż w Austrii i znaj- 
dowało się na poziomie Włoch. Obecnie nasze spożycie mięsa na miesz- 
kańca przewyższa o około 40%, poziom włoski, stanowiąc 60—80%/ po- 
ziomu NRF, Austrii, Francji i innych krajów. Spożycie cukru było przed 
wojną 2,5 raza niższe niż w Niemczech, Francji, Austrii, a 4 razy niższe 
miż w Wielkiej Brytanii. Obecnie spożycie cukru jest w Polsce wyższe 
niż w NRFE i Francji, podobne jak w Austrii, i stanowi 70%, poziomu bry= 
tyjskiego. 

Nastąpiły więc w Polsce jakościowe zmiany, w istotny sposób zbliżające 
nasz poziom spożycia do poziomu najwyżej rozwiniętych krajów zachod- 
niej Europy. 

Podobnie ma się rzecz ze stopniem zaspokojenia potrzeb w zakresie 
różnego rodzaju wyrobów przemysłowych. Także i w tej dziedzinie do- 
konaliśmy skoku i zmniejszylisśmy dystans od czołówki. Jednak różnice 
w poziomie spożycia, np. tkanin i odzieży, obuwia i wyrobów dziewiar- 
skich, produktów konsumpcyjnvch przemysłu maszvnowego — w Polsce 
i krajach bogatych są wciąż dość duże. To samo można powiedzieć o po- 
ziomie zaspokojenia tak ważnej potrzeby, jaką są mieszkania. 

Odmiennie niż w tej sferze materialnych potrzeb społeczeństwa, któ- 
rych poziom zaspokojenia uwarunkowany jest bezpośrednio osiągnietym 
poziomem rozwoju, ma się rzecz w sierze potrzeb nicmaterialnych, Także 
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ij zaspokojenie tych potrzeb wymaga, oczywiście, bazy materialnej, jed- 
nakże wielką rolę spełniają tu dodatkowe czynniki. Państwo socjalisty= 
czne uznaje pricyytet tych potrzeb, z drugiej zaś strony socjalistyczny 
mechanizm podziału dochodu narodowego pozwala przeznaczyć na nie 
odpowiednie środki. Stąd też właśnie w sierze niematerialnej osiągnę> 
liśmy w Polsce szczególnie duży postęp i dzisiejszy poziom zaspokojenia 
wielu tych potrzeb jest wyższy niż w znacznie od nas bogatszych krajach 
kapitalistycznych. Oto np. problemy oświaty i wykształcenia. Zrealizo- 
waliśmy powszechny obowiązek ośmioletniego nauczania, w praktyce zaś 
blisko 850%/ młodzieży pobiera naukę co najmniej 10—12 lat. Takim do- 
robkiem w dziedzinie upowszechnienia oświaty szczycić się mogą nie- 
liczne bogate kraje kapitalistyczne. 

Polska kształci znacznie więcej studentów w stosunku do ogółu ludno- 
Ści niż np. NRF, Włochy, Hiszpania, Austria, Wielka Brytania i większość 
innych krajów. Świadczy to z jednej strony o szerokim. dostępie mło- 
dzieży do nauki, z drugiej zaś wiąże się z faktycznymi możliwościami ko- 
rzystania przez młodzież z tego prawa do nauki — a to dzięki szerokiej 
pomocy państwa dla studentów. 

Podobne czynniki oddziałują na stopień zaspokojenia społecznych po- 
trzeb w dziedzinie ochrony zdrowia. Przed wojną byliśmy krajem za- 
pewniającym ludności nieporównanie gorsze warunki opieki lekarskiej 
niż w krajach wyżej rozwiniętych gospodarczo. Obecnie zaś, jeśli chodzi 
o liczbę lekarzy i inny personel służby zdrowia, nasze wskaźniki nie 
odbiegają od wskaźników najwyżej rozwiniętych krajów świata, a często 
kroć są od nich lepsze. Należy przy tym mieć na uwadze, żę problem 
nie sprowadza się przecież do liczby lekarzy i personelu lekarskiego. Ze 
społecznego punktu widzenia podstawowe znaczenie ma objęcie prak- 
tycznie ogółu ludności akcjami proflilaktycznymi, bardzo szeroki zakres 
ubezpieczeń społecznych, coraz intensywniejszy rozwój powszechnie do- 
stępnej spolecznej ochrony zdrowia. 


* 


Podięliśmy przed ćwierćwieczem wielkie dzieło ekonomiczno-społecz 
nych przeobrażeń naszego kraju. Realizacja tego programu przyniosła 
wielki postęp gospodarczy, zmieniła pozycję i rangę naszej gospodarki 
w świecie, stworzyła obywatelom znacznie lepsze warunki życiowe we 
wszystkich dziedzinach, gdzie to było możliwe, zaspokajając optymalnie 
potrzeby spoleczne. Stworzone zostały i nadal umacniane są podstawy 
dalszego wszechstionnego rozwoju spoleczno-gospodarczego kraju. 


Ryszard Frelek 


0 pokój i bezpieczeństwo w Europie 


l. 

W ostatnich latach bardzo modne jest prognozowanie. Niektórzy nazy* 
wają je — chyba niezbyt szczęśliwie — futurologią, co kojarzyć się moze 
z astrologią, chociaż na ogół, acz nie zawsze, zachodzi między nimi duża 
różnica w metodzie określania przyszłości. Prognozowanie jest potrzebne, 
pozwala lepiej wyznaczać kierunki rozwoju, daje ludziom niezbędną 
wizję bliskiej i dalszej przyszłości. W gruncie rzeczy to właśnie socjalizm 
pierwszy podjął tę metodę, wprowadzając planowanie rozwoju gospo- 
darczo-społecznego. Inna rzecz, że w obecnych warunkach planowanie 
wymaga zarówno udoskonalenia w tych dziedzinach, jak też rozszerzenia 
go na inne, w tym także na prognozowanie rozwoju sytuacji politycznej. 

Nie chodzi mi jednak o prognozowanie jako takie. Mam na myśli . 
sprawę bardziej konkretną — mianowicie problem politycznej prognozy 
dla Europy, a ściślej biorąc programu dla Europy. 


W ostatnim okresie silniej niż poprzednio zarysowało się kilka różnych 
i całkowicie sprzecznych ze sobą koncepcji dalszego rozwoju sytuacji 
w Europie. 


Już od dość dawna istnieje zresztą dość mglista europejska koncepcja 
de Gaulle'a, określana jego słowami jako „Europamjczyzn”, „Europa od 
Atlantyku do Uralu”. „Europa nie jest ojczyzną, lecz kompleksem wielu 
ojczyzn' — mówił francuski minister spraw zagranicznych, Debrć, na 
sesji z okazji 20-lecia NATO. Istotny sens tej koncepcji polega na tym. 
że mówi się o Europie jako całości, neguje prawo USA do dominacj 
nad Europą zachodnią, odrzuca niektóre zimnowojenne podziały, jal 
również na tym, że koncepcja ta mieści w sobie dążenie do rozwoji: 
stosunków między Europą zachodnią i wschodnią; jej znaczenie poleg: 
także, a chyba wręcz przede wszystkim, na uznaniu nienaruszalnośc: 
obecnych granic europejskich. 

Od pewnego czasu swoją koncepcję dalszego rozwoju sytuacji w Euro- 
pie coraz silniej forsuje także Bonn. Mam tu na myśli przede wszystkin: 
program wysuwany przez rosnące siły nacjonalizmu zachodnioniemie- 
ckiego oraz ich głównego rzecznika — Franza Josepha Straussa. Jak 
wiadomo, w swojej książce opublikowanej we wrześniu ub. roku pt. „Wy- 
zwanie i odpowiedź” Strauss formułuje program „zjednoczenia Europy 
zachodniej jako jednej z 4 przyszłych potęg współczesnego świata (3 to 
USA, ZSRR i Chiny). Oczywiście, Straussowi chodzi o „zjednoczenie” 
Europy zachodniej pod egidą Niemieckiej Republiki Federalnej. Co wię= 
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cej, żąda on wprost, aby taka ,„Europa” przyjęła za swój wspólny pro- 
gram bońską „politykę w sprawie niemieckiej , czyli odwetowe dążenia 
nacjonalistycznych sił w Niemczech zachodnich, ich roszczenia do zmiany 
terytorialno-politycznego status quo na naszym kontynencie, 


Strauss stara się grać na nie zrealizowanych ideach „zjednoczonej” 
Europy, a także na tendencjach integracyjnych, w których sporo ludzi 
na Zachodzie widzi szansę sprostania amerykańskiemu wyzwaniu w dzie- 
dzinie rewolucji przemysłowej. Do jego ostatniej książki wstęp pisał 
Servan-Schreiber, autor „Wyzwania amerykańskiego”. Problemy te, 
z punktu widzenia możliwości „zjednoczonej Europy”, podejmują także 
autorzy wydanej niedawno we Francji „Stawki na Europę”, napisanej 
przez Louisa Armanda i Michela Drancourta. ,„Europejczycy” lansują 
tezę o gospodarczej i politycznej integracji Europy zachodniej. Na plan 
pierwszy wysuwają sprawę sprostania „wyzwaniu amerykańskiemu” 
w dziedzinie nauki, techniki i przemysłu, lecz jednocześnie przyświecają 
im określone cele polityczne. | 

Również w pewnych kołaeh amerykańskich dojrzewają nowe koncepcje 
rozwoju sytuacji w Europie. Myślę o tzw. raporcie Sorensena, przygoto- 
wanym przez grupę amerykańskich specjalistów. Podejmują oni euro- 
pejskie problemy z punktu widzenia stworzenia warunków do zmodyfi- 
kowania powiązań między Stanami Zjednoczonymi a Europą. Zmodyfi- 
kowanych wobec konieczności dialogu między USA a ZSRR i wobec 
nowych momentów w sytuacji europejskiej. Istotnym elementem tej 
koncepcji jest zbliżanie się do uznania terytorialno-politycznego status 
quo w Europie i docenianie potrzeby odprężenia między Wschodem i Za- 
chodem. Koncepcja ta nie jest oczywiście wyrazem stanowiska oficjal- 
nych czynników USA. 

Skąd biorą się te wszystkie koncepcje? Dlaczego właśnie teraz się je 
wysuwa? 

I wreszcie — co my, europejskie kraje socjalistyczne, przeciwstawiamy 
tym prognozom czy programem? Nie ulega przecież wątpliwości, że od 
szeregu lat istnieje i rozwija się socjalistyczny program dla Europy. 
Znalazł on wyraz w bukareszteńskiej deklaracji państw Układu War- 
szawskiego, w oświadczeniu konferencji europejskich partii komunisty- 
cznych i robotniczych, która odbyła się w Karlowych Warach w 1967 r. 
iw niedawnym budapeszteńskim Apelu krajów Układu Warszawskiego. 


Bezpieczeństwo krajów socjalistycznych, bezpieczeństwo Europy i bez- 
pieczeństwo Polski stanowiły i nadal stanowią nierozdzielną jedność. 
W interesie Polski i narodu polskiego leży bowiem, by Europa dziś po- 
dzielona na dwa bloki wojskowo-strategiczne nie stała się areną nowej 
straszliwej wojny, by imperialistyczne siły Niemiec zachodnich nie mo- 
głv więcej zagrażać narodom Europy i narodom krajów socjalistycznych. 
Klęska hitleryzmu w Europie, Poczdam — stworzyły nową sytuację 
historyczną. Powstały nowe realia, z którymi winny się liczyć wszystkie 
kraje Europy, jeśli się nie chce doprowadzić do nowej agresji sił wojny 
i reakcji. Z tych właśnie intencji płynie od narodzin „Polski Ludowej 
nasza troska o doprowadzenie w Europie do stanu pozwalającego prze- 
kreślić plany agresji i odwetu, zapewnić pokojowy byt jej narodom. 
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Ta troska towarzyszyła wielu naszym inicjatywom dotyczącym bez- 
pieczeństwa Europy. Zmieniały się warunki i sytuacje w ciągu 25-lecia, 
ale to podstawowe dążenie pozostawało niezmienną cechą polityki Polski 
Ludowej, jednego z europejskich krajów socjalistycznych, który ze 
względu na swą długą i bolesną historię przejawia szczególną wrażliwość 
wobec sprawy zapewnienia pokojowego i bezpiecznego życia narodom 
naszego kontynentu. 


ll. 


Prowadzone na Zachodzie poszukiwania nowych koncepcji wynikają 
z kryzysu dotychczasowego programu imperializmu w Europie. 

Bezpośrednio po zakończeniu II wojny światowej imperializm narzucił 
Europie „zimną wojnę”, która stworzyła na naszym kontynencie wysokie 
bariery we wszystkich dziedzinach życia. Niedawno minęło 20 lat od 
utworzenia agresywnego paktu NATO, który zainicjował w Europie naj- 
większy w jej dziejach wyścig zbrojeń. Jak przypomniało radzieckie 
oświadczenie w związku z 20 rocznicą NATO, kraje tego paktu wydały 
dotychczas na zbrojenia 1.300 mld dolarów. Obecnie asygnują corocznie 
102,5 mld dolarów, z czego 79,6 mld przypada na USA, a reszta na pozo- 
stałych 13 członków paktu, przy czym udział państw Europy zachodniej 
w zbrojeniach oraz ich kosztach stale rośnie. Wraz z utworzeniem NATO 
imperializm wysunął doktrynę „cofania komunizmu”, „wyzwalania uja- 
rzmionych narodów” itp., a więc faktycznie doktrynę agresywnej wojny 
przeciwko europejskim krajom socjalistycznym. 

Co ta polityka przyniosła Europie? 

Mówiono o „obronie demokracji”. Tymczasem w cieniu tej „obrony” 
podtrzymano faszystowskie reżimy w Hiszpanii i Portugalii, a kilka lat 
temu „zachodnia demokracja” wzbogaciła się o militarno-faszystowski 
reżim w Grecji. W ramach tego samego systemu odrodziły się siły fa- 
szystowskie w Niemczech zachodnich; posiadają one dziś rosnącą we 
wpływy partię NPD, która w tym roku stanie do wyborów powszech- 
nych-z hasłami odbudowy „wielkich Niemiec” na wzór hitlerowskiej 
„Tysiącletniej Rzeszy”. NPD ma szanse już w niedalekiej przyszłości 
stać się „języczkiem u wagi” w bońskim układzie politycznym. 

A co najgorsze dla całej Europy, w ramach tej polityki przeprowadzo- 
no odbudowę militaryzmu w Niemczech zachodnich. Bundeswehra dys- 
ponuje dziś większą siłą ognia niż miał Hitler w szczytowym momencie 
swej potegi. Odrodzenie sił odwetu i dokonana już w pełni remilitary- 
zacja w Niemczech zachodnich — to główny i najbardziej grożny dla 
Europy rezultat „zimnej wojny”, całej dotychczasowej realizacji impe- 
rialistycznego programu w Europie. Odrodzono, odbudowano te siły —- 
imperializm i militaryzm niemiecki — które wywołały już dwie wojny 
światowe. Siły te, podobnie jak po pierwszej wojnie światowej, również 
obecnie głoszą otwarcie hasło przekreślenia wyników swej drugiej klęski 
oraz zmiany terytorialno-politycznego status quo w Europie. 

Rzecz jasna, sytuacja europejska i światowa dziś jest całkowicie inna. 
Wymiary potencjału i możliwości zachodnioniemieckiego imperializmu 
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w relacji do innych sił bardzo zmalały. Nie posiada on już takiej pozycji, 
by mógł wysuwać pretensie do panowania nad Europą czy światem. 
Wchodzi tu przede wszystkim w grę potęga samego Związku Radzie- 
ckiego, który już w II wojnie światowej odegrał główną rolę w rozbiciu 
III Rzeszy. Jednakże mimo to imperializm zachodnioniemiecki stanowi 
znów główne źródło zagrożenia dla pokoju w Europie. Właśnie z powodu 
kwestionowania politycznej mapy Europy, s powodu swoich aspiracji 
nuklearnych. Jak już wspomniałem, Strauss domaga sie, aby cała Europa 
zachodnia przyjęła za swój głoszony w Eonn program rewizji terytorial- 
nego status quo w Europie. Niemcy zachodnie, które miały znajdować 
sie — jak zapewniano 15 lat temu — „pod kontrolą NATO”, sięgają dziś 
same po kontrolę nad NATO w Europie, po dominację nad Europą za- 
_chodnią. Oczywiście dążenia te napotykają na opory, lecz pozycja NRF 
stale rośnie. Niemcy zachodnie znajdują zwłaszcza oparcie w swym po- 
tencjale ekonomicznym i wygrywają sprzeczności wśród sojuszników, 
m. in. między Francją i Anglią. 

Można także postawić pytanie, co dała Europie polityka USA i NATO 
w innych dziedzinach życia? 


Narzucony jej wyścig zbrojeń ograniczył środki na rozwój pokojowych 
dziedzin gospodarki. Jest to jedna z głównych przyczyn, dlaczego Japo- 
nia, która nie brała udziału w tym wyścigu zbrojeń, mogła tak bardzo 
wyprzedzić tempo wzrostu w krajach Europy zachodniej, wyjść przed 
Anglię i NRF, na drugie miejsce po USA. Jednocześnie Europa zachodnia 
poddana została silnej penetracji potężniejszych monopoli amerykań- 
skich. Ich bezpośrednie inwestycje w Europie wynoszą ponad 13 mld do- 
larów i przynoszą wielkie zyski, zwiększając kosztem Europy bogactwo 
Stanów Zjednoczonych. W ostatnich latach wzrosła w wielu dziedzinach, 
w tym pod względem stopy życiowej, rozpiętość między Stanami Zjedno- 
czonymi a krajami Europy zachodniej. Europa zachodnia stała się więc 
rejonem wyzysku monopoli bogatych Stanów Zjednoczonych. Oczywiście, 
wyzysku klasy robotniczej i mas pracujących w tych krajach. Co więcej, 
monopole amerykańskie opanowują najnowocześniejsze dziedziny pro- 
lukcji, grożąc swym zachodnioeuropejskim partnerom „technologiczną 
zxolonizacją”, o której tak dramatycznie pisał Servan-Schreiber. Prowa- 
łzą „drenaż mózgów”, pozbawiający Europę zachodnią znacznej części 
sształconych tam kadr specjalistów, chociaż w Europie zachodniej wska- 
żnik studentów na 10 tys. mieszkańców jest i tak o połowę niższy niż 
4 USA. 


Imperialistyczny program dla Europy przyniósł także podział naszego 
— ntynontu na zamknięte ugrupowania gospodarcze, a więc stworzył ba- 
ory utrudniające ekonomiczny rozwój całej Europy. Dławiący charakter 

ch b: sior cd kilku lat odczuwa już nie tylko EFTA, ale także silniejszy 
d niej Wspólny Rvnek. 

Takie są rezultaty przeszło 20 lat realizacji zachodniego programu dla 
Europy: podział naszego kontynentu na przeciwstawne pakty militarne, 
ciężar i niebezpieczeństwa wyścigu zbrojeń, poprzegradzanie europejskie- 
go rynku zamkniętymi ugrupowaniami gospodarczymi, a nade wszystko 
odbudowa imperializmu i militaryzmu zachodnioniemieckicgo, a więc 
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otwarcie z powrotem głównego źródła napięcia i zagrożenia dla pokoju 
na naszym kontynencie, | 

W konsekwencji tych zjawisk nastąpił spadek znaczenia Europy za- 
chodniej w świecie, jej technologiczne zacofanie wobec Stanów Zjedno- 
czonych, ponowne zagrożenie bezpieczeństwa narodów na naszym kon- 
tynencie. Program ten opierał się na antykomunizmie, lecz jego realiza- 
cja uderzyła silnie w pozycję oraz interesy kapitalistycznych państw 
Europy zachodniej. Pomogła głównie i walnie jedynie imperializmowi 
zachodnioniemieckiemu. 


Od kilku lat pogłębia się kryzys tej koncepcji rozwoju Europy. Jest to 
przede wszystkim kryzys „amerykańskiego przywództwa , czyli amery- 
kańskiej dominacji, która legła u podstaw powojennego rozwoju sytuacji 
w Europie zachodniej. Wiąże się to zresztą ze zmianami w globalnym 
układzie sił, a zwłaszcza w układzie sił między ZSRR i USA, który 
obalił mit o możliwości „amerykańskiego przywództwa” nad światem. 
Nie bez kozery kryzys w NATO wyraża się przede wszystkim w próbach 
ograniczenia dominacji amerykańskiej, chociaż, oczywiście, wiąże się on 
także z rosnącymi sprzecznościami interesów w trójkącie Francja—An= 
glia—NRF i zwiększonym niepokojem wśród mniejszych państw. Jak 
oświadczył niedawno premier Norwegii, dziś jego kraj już by nie przy- 
stąpił do NATO. 


Zachodnioeuropejskim <oliykoń trudno jest nazwać po imieniu przy- 
czyny tego kryzysu. Wielu z nich jednak je dostrzega, zwłaszcza te, które 
wiążą się z polityką USA. Szukają nowych koncepcji, szukają ich także 
Stany Zjednoczone z myślą o podtrzymaniu swej dominacji. Jednakże 
żadna z tych koncepcji nie wskazuje realnej i pomyślnej perspektywy 
dla Europy, są one jedynie próbami modyfikacji dotychczasowego pro- 
gramu. A jeśli chodzi o koncepcje nacjonalizmu zachodnioniemieckiego, 
to stanowią one wręcz wyzwanie wobec pokojowej przyszłości Europy. 


Jaka jest socjalistyczna koncepcja rozwoju Europy? 

Kraje socjalistyczne od początku przeciwstawiały się programowi 
„zimnej wojny” i jego realizacji w Europie. Można byłoby przypomnieć 
tu stanowisko i konkretne propozycje Związku Radzieckiego w kwestii 
niemieckiej, projekt paktu o nieagresji między NATO i Układem War- 
szawskim oraz wiele innych sugestii. Można byłoby przypomnieć wysu- 
nięte już dawno polskie propozycje w sprawie strefy bezatomowej lub 
zamrożenia zbrojen nuklearnych, stanowisko naszych państw wobec za- 
mkniętych systemów integracji gospodarczej itp. Kraje socjalistyczne 
były przeciwne podziałowi Europy na przeciwstawne bloki militarne. 
Układ Warszawski zawarty został dopiero w 6 lat po utworzeniu NATO, 
jako odpowiedź na remilitaryzację Niemiec zachodnich i włączenie ich 
do paktu atlantyckiego. Kraje socjalistyczne były przeciwne dyskrymi- 
nacji w handlu, nie wysuwały też nigdy żadnych tez o „wyzwalaniu” 
Europy zachodniej, uważając, że rewolucja jest nie „artykułem ekspor- 
towym , lecz wynika przede wszystkim z wewnętrznego rozwoju w po- 
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szczególnych krajach. Nie kraje socjalistyczne były inicjatorami zimnej 
wojny i nie one ponoszą odpowiedzialność za jej skutki w Europie. 

Jednocześnie nawet w najgorszych latach zimnej wojny kraje socja- 
listyczne — w tej liczbie Polska — wysuwały konsekwentnie inne kon- 
cepcje dla Europy, oparte właśnie na leninowskiej idei pokojowego współ- 
istnienia, Wraz z kryzysem zimnej wojny koncepcje te zostały szerzej 
rozwinięte, stwarzając warunki do trwałego procesu odprężenia. Wielki 
jest w tej dziedzinie wkład idei wysuniętych przez XX Zjazd KPZR. 
W następnych latach koncepcje te nabrały charakteru całego zespołu 
konsekwentnych propozycji i posunieć. 

Na konferencji europejskich partii komunistycznych i robotniczych 
w Karlowych Warach wysunięty został socjalistyczny program dla Euro- 
py, jej zjednoczenia na bazie pokojowego współistnienia i współpracy 
wszystkich narodów i państw europejskich. Realizacja tego programu 
otworzyłaby nową perspektywę rozwoju sytuacji na naszym kontynen- 
cie, zgodną z najlepszymi tradycjami europejskich narodów, odpowiada- 
jącą obecnym i przyszłym ich potrzebom, zapewniającą wielki wkład 
Europy do sprawy postępu i pokoju na całym świecie. 

Kluczem do realizacji tego programu jest, rzecz naturalna, walka 
o bezpieczeństwo ogólnoeuropejskie, możliwe jedynie w warunkach 
pokoju. | | 

We wspólnym oświadczeniu europejskich partii komunistycznych i ro- 
botniczych przyjętym w Karlowych Warach podkreślono, że podstawą 
bezpieczeństwa w Europie jest uznanie przez wszystkie państwa układu 
terytorialno-politycznego, ukształtowanego na naszym kontynencie w wy- 
niku zwycięstwa nad Niemcami hitlerowskimi i powojennego rozwoju. 
Główne przesłanki bezpieczeństwa europejskiego — to: nienaruszalność 
istniejących w Europie granic, w tym granicy na Odrze i Nysie Łuży- . 
ckiej, a także granicy między NRD i NRF, uznanie faktu istnienia dwóch 
państw niemieckich i wyrzeczenie się przez NRF jej roszczeń do repre- 
zentowania całego narodu niemieckiego oraz rezygnacja NRF z roszczeń 
do zawładnięcia bronią jądrową. Niezbędne jest również wyrzeczenie się 
przez Bonn bezprawnych pretensji do Berlina zachodniego, który posiada 
cdrębny status i nie należy do Niemiec zachodnich. Faktu, że pretensje 
te stanowią źródło napięcia, dowiodły m. in. niedawne wybory prezy- 
denckie NRF odbyte prowokacyjnie w Berlinie zachodnim. 

W pierwszym rzędzie nie może być rzeczywistego unormowania sy* 
tuacji na naszym kontynencie ani trwałego bezpieczeństwa, dopóki kwe- 
stionuje się istniejące w Europie granice państwowe. Polityka rządu Nie- 
mieckiej Republiki Federalnej jest głównym źródłem napięcia w Europie, 
przede wszystkim dlatego, że mimo upływu niemal ćwierćwiecza od za- 
kończenia II wojny światowej kraj ten odmawia uznania granic ustalo- 
nych w Układach Poczdamskich i realnie istniejących. Bonn, powołując 
się na fikcyjne przesłanki, uporczywie trzyma się formuły, że „w sensie 
prawnym” istnieją nadal granice Niemiec z 1937 roku. Głoszą to nie tylko 
skrajnie odwetowe siły w rodzaju NPD, które mówią wręcz o powrocie 
do starych granic, ale także rząd Niemiec zachodnich. Modyfikuje on 
formułki, ale sens ich — kwestionowanie ostatecznego charakteru i nie- 
naruszalności granicy na Odrze i Nysie — pozostaje ciągle ten sam. Te 
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zaś państwa zachodnie, które odmawiają dotychczas jednoznacznego uzna- 
nia europejskich granic, wspierają, często nawet wbrew swym interesom, 
siły odwetowe w NRF, a nie siły, które chciałyby inaczej pokierować 
rozwojem sytuacji w tym państwie. Kto rzeczywiście pragnie udzielać 
poparcia tym siłom w NRF, które chcą wyrzec się odwetowego progra- 
mu, musi jasno i zdecydowanie potwierdzić ostateczny charakter i nie- 
naruszalność istniejących w Europie granic. Takie też stanowisko muszą 
zająć wszystkie siły w Niemczech zachodnich, które rzeczywiście pragną 
ułożenia pokojowych stosunków z sąsiadami Niemiec. Jest to warunek 
sine qua non. 

Odrzucenie odwetowego programu, przyjęcie przez rząd w Bomn, 
obecny czy następny, realistycznego kursu wobec krajów socjalistycz- 
nych, w tym Polski, stanowi podstawowy warunek stworzenia klimatu 
wzajemnego zaufania oraz normalizacji stosunków w Europie. Jeśliby 
rząd Niemiec zachodnich stanął na tym gruncie, jeśliby uznał istniejące 
granice, wyrzekł się bezprawnych roszczeń do wyłącznego reprezentowa- 
nia całego narodu niemieckiego, zrezygnował z aspiracji do uzyskania 
dostępu do broni nuklearnej — utorowałoby to również drogę do rzeczy- 
wistej normalizacji stosunków między tym państwem a Polską i innymi 
krajami socjalistycznymi. Stoimy na stanowisku, że stosunki dyploma- 
tyczne mogą istnieć jedynie na bazie rzeczywistej normalizacji stosunków 
politycznych, tj. przede wszystkim wyrzeczenia się kwestionowania gra- 
nic, wyrzeczenia się programu odwetu. 

Na niedawnej naradzie w Budapeszcie partie i Kady krajów Układu 
Warszawskiego wystąpiły z Apelem o wspólne działanie państw Europy 
na rzecz budowy ogólnoeuropejskiego systemu bezpieczeństwa i współ- 
pracy. Wyszły one z założenia, iż istnieją realne możliwości stworzenia 
wspólnymi wysiłkami takiego systemu bezpieczeństwa i współpracy, któ- 
ry by uwzględniał interesy wszystkich państw i narodów Europy, uchro- 
nił nasz kontynent przed niebezpieczeństwem nowych napięć i konfliktów 
oraz stworzył szerokie perspektywy współpracy we wszystkich dziedzi- 
nach. Bazą takiego systemu mogą i muszą być zasady pokojowego 
współistnienia. 

Apel budapeszteński wzywa do podjęcia konkretnej dyskusji ogólno- 
europejskiej, mającej na celu rozwiązanie złożonych i nie rozstrzygnię- 
tych problemów bezpieczeństwa Europy środkami pokojowymi, w drodze 
rokowań. 

Zasadnicze znaczenie ma przygotowanie i zwołanie ogólnoeuropejskiej 
konferencji w sprawie bezpieczeństwa i współpracy. Państwa Układu 
Warszawskiego ponowiły zgłoszoną kilka lat temu propozycję zwołania 
takiej konferencji z udziałem wszystkich państw europejskich, w tym 
NRD i NRF. Udział Niemieckiej Republiki Demokratycznej, rzecz jasna, 
nie może podlegać dyskusji. NRD, to nie tylko w pełni równoprawne 
i suwerenne państwo europejskie, ale także państwo, które ze względu 
na swoje położenie, swoją pokojową politvkę i swój potencjał odgrywa 
ważną rolę w Europie, w kwestii ogólnoeuropejskiego bezpieczeństwa. 

Ze zwołaniem konferencji kraje socjalistyczne nie wiążą warunków 
wstępnych — jak to próbują czynić niektóre państwa zachodnie, nv. 
Anglia. Gotowe są podjąć dyskusję nad wszelkimi konstruktuwnymi pro- 
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pozycjami, które mogłyby prowadzić do tego celu. Jest rzeczą zrozumiałą, 
że podstawowymi przesłankami systemu bezpieczeństwa w Europie musi 
być uznańie przez NRE' wszystkich istniejących granic, w tym granicy 
na Odrze i Nysie oraz granicy między NRD i NRF, jak również wyrze- 
czenie się przez rząd zachodnioniemiecki aspiracji atomowych i roszczeń 
do reprezentowania całego narodu niemieckiego. 

Kraje Układu Warszawskiego wysunęły wiele propozycji zmierzających 
do stopniowej budowy systemu ogólnoeuropejskiego bezpieczeństwa 
i współpracy. Duże znaczenie przywiązujemy m. in. do zawarcia między 
wszystkimi krajami eurorejskimi, łącznie z NRF i NRD, układu o wv- 
rzeczeniu się stosowania siły i grozby jej użycia. Oczywiście, wyrzeczenie 
takie może mieć sens tylko wówczas, gdv będzie mu towarzyszyć re- 
zygnacja z roszczen i dążeń do zmizny istniejącego w Europie status quo. 

Istotny cestgp może przynieść również pełna realizacja układu o nie- 
rozprzestrzen:aniu broni jądrowej. Otwarłaby ona nowe możliwości pod- 
jęcia kcnkretnych przedsięwzięć w dziedzinie rozbrojenia. Jak wiadomo, 
już ckolo 100 państw pcdpisało ten układ, nie uczynił tego jednak do- 
tychczas rząd NRF. W Bonn toczy się jeszcze walka między SPD, która 
w obawie przed „utratą twarzy” przez NRF na Zachodzie opowiada się 
za podbvisaniem tego uxsładu, a CDU-CSU, które jawnie się temu prze- 
ciwstawiają. Oczywiście chodzi nie tylko o podpisanie układu, ale także 
o wyrzeczenie się dążeń do zapewnienia jakichkolwiek furtek do tej 
broni. Chodzi o jasną, zdecydowaną rezygnację z wszelkich sposobów 
zdobycia broni nuk«learnej czy dostępu do niej za pomocą takich czy 
innych „wielostronnych rozwiązan. 


NH. 


Walka o bezpieczeństwo ogólnoeuropejskie jest kluczem do nowej per- 
spektywy dla Europy. Jednakże chodzi nie tyiko o to. Również o otwar- 
cie nowych możliwości szerokiej współpracy narodów Europy we wszyst- 
kich dziedzinach życia, o stworzenie nowych warunków ekonomicznego, 
społecznego i kulturalnego rozwoju Europy, o jej miejsce we współcze- 
snym świecie. W gruncie rzeczy idzie więc o realizacię marzeń, które to- 
warzyszyły trudnej walce o wolność i pokój, prowadzonej przez starsze 
pokolenia, oraz o ziszczenie aspiracji młodvch pokoleń, które wyrosły 
w powojennym ćwierćwieczu i chcą posiadać trwałe perspektywy poko- 
jowego rozwoju. 

Niczmiernie wa?nym śiemanfem budowv takiej Europy jest nieskręe- 
powany i dynamiczny rozwój współpracv gospodarczej między wszvstkimi 
jej parstwami. Prowadzona przez Zachód polityka barier celnych i kon- 
tyneentow oeranicza nie tylko możliwości takiej ogólnoeuropejskiej 
współpracy, ale także ekonomiczne perspektywy poszczególnych krajów. 
Brak swobodnej, szerokiej współpracy zawęża rynki, a tym samym po- 
wcduje nienadążanie za szybkim rozwojem rewolucji naukowo-technicz- 
nej. Średnie i małe kraje mogą ją przyspieszyć jedynie w drodze szerszej 
współpracy międzynarodowej. Tylko w warunkach otwartej współpracy 
gospodarczej, likwidacji barier i dyskryminacji, które ją ograniczają i dła- 
wią, Europa może sprostać wyzwaniu, wobec jakiego stawia ją SNAĘ 
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naukowo- techniczna, stać się jednym z głównych źródeł dalszego postepu 
tej rewolucji. 


Prawdziwa „stawka na Europę”, to stawka na współpracę wszystkich 
państw europejskich w warunkach pokoju i bezpieczeństwa, a nie na 
takie czy inne „zjednoczenie” jednej jej części przeciwko drugiej, na sza- 
tkowanie naszego kontynentu na połówki czy wręcz na ćwiartki, W no- 
wym podejściu do tych spraw tkwią również potencjalne możliwości sze- 
rokiego rozwoju wymiany kulturalnej, turystyki, wspólnego podejmo- 
wania różnych badań, na przykład nad walką z rakiem, z coraz częstszy- 
mi epidemiami grypy, wspólnego rozwiązywania problemu transportu itp. 


Może ktoś powiedzieć, że taka szeroka współpraca zakłada z natury 
rzeczy również swobodne ścieranie się zupełnie przecież odmiennych ide- 
ologii. To prawda. Ale socjalizm takich starć na płaszczyżnie ideologicz- 
nej, na płaszczyżnie społecznej bynajmniej nie ma powodów się obawiać. 
Również na tej płaszczyźnie socjalizm góruje nad kapitalizmem, daje 
taki program rozwiązań problemów społecznych, na jaki kapitalizm nie 
stać z samej natury tego ustroju. Jak wiadomo, niewiele pomaga teoria 
tzw. neokapitalizmu. Ubiegłoroczne wydarzenia we Francji, tegoroczne 
wydarzenia we Włoszech, kryzys kapitalistycznych ideologii wśród mło- 
dego pokolenia dowodzą słabości kapitalizmu, są jednym ze świadectw 
kryzysu również jego programu dla Europy. 

Oczywiście, współpraca europejska musi zakładać położenie kresu dy- 
wersji, uprawianej systematycznie i perfidnie przez osrodki w rodzaju 
radiostacji „Wolna Europa". Dywersja ta nie ma nic wspólnego ze swo- 
bodnym ścieraniem się odmiennych ideologii. Dywersja ta — to prowa= 
dzona brudnymi metodami wojna psychologiczna, jeden z głównych i naj- 
uporczywiej podtrzymywanych przejawów zimnej wojny. Rzecz zna- 
mienna, że główne jej ośrodki mieszczą się właśnie na terytorium 
Niemiec zachodnich. Dywersja ta jest bowiem ściśle sprzęgnięta z odwe- 
towym kursem Bonn. Jest ona nie do pogodzenia z tworzeniem klimatu 
wzajemnego zaufania w Europie. 


Realizacji wszystkich ważnych zadań, jakie stawia rozwój sytuacji 
w Europie, sprzyjałaby właśnie ogólnoeuropejska konferencja w sprawie 
bezpieczeństwa 1 współpracy. ldea takiej konferencji, przedstawiona 
w Apelu budapeszteńskiin, jest szczególnie bliska Polsce, która jest jej 
inicjatorką i począwszy od 1964 r. najbardziej wytrwałym rzecznikiem. 

Problemy europejskie — to nie tylko sprawy naszego kontynentu. 
Rozwój sytuacji w Europie ma szczególne znaczenie dla kształtowania 
perspektyw ogolnoświatowych. Chodzi nie tylko o dotychczasowe do- 
Świadczenia, w tvm o fakt, że w obecnym wieku konflikty europejskie 
stały się zarzewiem dwóch wojen światowych. Europę zamieszkuje prze- 
szło 600 mln ludzi. Biorąc nasz kontynent jako całość, posiada on naj- 
większy potencjał ekonomiczny; tu również nagromadzony został naj- 
większy potencjał militarny współczesnego świata. A co najważniejsze, 
obecna Europa, w której gospodarzą socjalizm i kapitalizm, jest decy- 
dującym obszarem walki o pokojowe współistnienie państw o różnych 
ustrojach, decydującym obszarem współzawodnictwa gospodarczego, wal- 
ki społecznej i ideologicznej między socjalizmem a kapitalizmem. 
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Z tych wszystkich względów obecny rozwój i dalsza perspektywa 
kształtowania sytuacji w Europie mają doniosie znaczenie dla sprawy 
wolności narodów i postępu na całym świecie, dla uchronienia ludzkości 
przed nową wojną światową. Taka ocena wynika z realiów obecnego 
układu sił na świecie, 


Pisałem o Europie, a myślałem o Polsce. Jesteśmy jednym z krajów 
Europy, a jednocześnie jednym z krajów europejskiego systemu socjali- 
stycznego, który obejmuje więcej niż połowę obszaru, ludności i poten- 
cjału ekonomicznego naszego kontynentu. Z tych pozycji, jako państwo 
socjalistyczne, Polska Ludowa od początku przeciwstawiała się imperia- 
listycznemu programowi dla Europy, a wiązała się bezpośrednio z walką 
wszystkich krajów naszego systemu i wszystkich komunistycznych i ro- 
botniczych partii Europy o położenie kresu zimnej wojnie i otwarcie no- 
wej perspektywy dla rozwoju sytuacji na naszym kontynencie. 

Co więcej, Polska z samej natury swych historycznych doświadczeń, 
z tytułu swojego położenia i swoich tradycyjnych kontaktów z innymi 
krajami europejskimi odgrywała zawsze szczególnie aktywną rolę w wy- 
siłkach na rzecz budowy trwałego pokoju i bezpieczeństwa w Europie. 
Szereg ciekawych inicjatyw europejskich — to inicjatywy polskie. Plan 
"strefy bezatomowej, plan zamrożenia zbrojeń nuklearnych w Europie 
Środkowej, idea ogólnoeuropejskiej konferencji w sprawie bezpieczeń- 
stwa i współpracy — oto najbardziej znane i mimo upływu czasu nie 
tracące na swej aktualności projekty polskie. Nie tylko nie przestają one 
być aktualne, ale okazały się wręcz dalekowzroczne, gdyż europejska 
opinia publiczna i różne państwa wracają do nich stale, gdy powstają 
warunki do pchnięcia naprzód procesu odprężenia. 

Z tej płaszczyzny — ogólnoeuropejskiego bezpieczeństwa — Polska 
Ludowa podchodzi także do zagadnienia niemieckiego, W obecnych wa- 
runkach nie jest ono i nie może być problemem samoistnym, stanowi 
integralną i niezmiernie ważną część problemu bezpieczeństwa ogólno- 
europejskiego. Istota sprawy polega na tym, by sytuacja w Niemczech 
nie zagrażała bezpieczeństwu i pokojowi w Europie, a przeciwnie, sprzy- 
jała im. Rozwój Niemieckiej Republiki Federainej poszedł w kierunku 
niezmiernie niebezpiecznym dla pokoju w Europie. Jednakże w tym sa- 
Mhnym czasie powstało, rozwinęło się i umocniło drugie państwo niemie- 
ckie — Niemiecka Repubiika Demokratyczna. Państwo o odmiennym 
ustroju, o pokojowej polityce, związane ściśle z socjalistyczną wspólnotą. 
Polska konsckwentnie stoi na gruncie obrony praw, socjalistycznych 
i pokojowych pozycji tego swojego zachodniego sąsiada, który wskazuje 
nową perspektywę dla całego narodu niemieckiego. 

Jako integralna część problemu bezpieczeństwa Europy, problem nie- 
miecki stanowi i musi stanowić przedmiot w pełni uzasadnionego zain- 
teresowania wszystkich narodów europejskich, a zwłaszcza wszystkich 
sąsiadów Niemiec. Jest to całkowicie naturalne. Państwa Euronv, 
a w szczególności sąsiedzi Niemiec i Związek Radziecki, który niósł 
główny ciężar walki z hitleryzmem i odegrał kluczową rolę w wyzwo- 
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leniu Europy spod panowania imperializmu niemieckiego, są uprawnione 
i zobowiązane do współdecydowania o problemie niemieckim. Nie tylko 
z tytułu przeszłości, ale także z tytułu teraźniejszości i przyszłości, z ty* 
tułu bezpieczeństwa i pokoju w Europie. 

W poszczególnych fragmentach tego szkicu wspominałem o stanowisku 
Polski Ludowej, o jej propozycjach i inicjatywach w kwestii bezpieczeń- 
stwa i pokoju w Europie. Wszystkie one stanowią wyraz kompleksowej 
i konsekwentnej polityki naszego państwa, określanej przez Polską Zjed- 
noczoną Partię Robotniczą, wobec problemów Europy. W pierwszych 
latach swego istnienia, w okresie swych narodzin, Polska Ludowa prze- 
ciwstawiała się w miarę swoich sił dokonywanemu przez Zachód roz- 
kładowi wielkiej koalicji antyfaszystowskiej. Walczyła o pełną realizację 
Układów Poczdamskich — o denazyfikację, demilitaryzację, demokraty- 
zację i dekartelizację Niemiec. Gdyby rozwój sytuacji poszedł w tym 
kierunku, problemy europejskie wyglądałyby dziś inaczej, nie byłoby 
zagrożenia, jakie stanowi dla pokoju w Europie odbudowany imperializm 
i militaryzm zachodnioniemiecki. Pema realizacja Układów Poczdam- 
skich, których 25-lecie będziemy obchodzić w przysziym roku, zapobie- 
głaby podziałowi Niemiec. Ale Zachód wybrał podział Niemiec w celu 
włączenia potencjału gospodarczego i militarnego okupowanej przez 
siebie części kraju do antysocjalistycznego ugrupowania, bloku. Drogę 
tę obrały również prawicowe siły w Niemczech zachodnich, które dzisiaj 
tak głośno mówią o zjednoczeniu. Na szczęście rozwój sytuacji w Niem- 
czech wschodnich poszedł w zupełnie przeciwstawnym kierunku, dopro= 
, wadził do powstania drugiego — socjalistycznego i pokojowego państwa 
niemieckiego. 


Polska Ludowa konsekwentnie przeciwstawiała się także sdifyce 
zimnej wojny, narzuconej przez Zachód w interesie montowania anty= 
socjalistycznego ugrupowania, bazującej na wojującym antykomunizmie. 
O tym, że kraj nasz silnie przeciwstawiał się zimnowojennym tenden- 
cjom, Świadczy fakt, iż mimo wszystkich trudności Polska rozwijała 
swoje stosunki handlowe z Zachodem. Dziś są one w wysokości sum wza- 
jemnych obrotów przeszło czterokrotnie, a w rzeczywistej wartości prze- 
szło dwukrotnie większe niż handel międzywojennej Polski kapitali- 
stycznej z Zachodem, chociaż stanowią około trzeciej części obrotów 
polskiego handlu zagranicznego. Podtrzymane zostały także, a nawet roz- 
winęły się stosunki kulturalne i w innych dziedzinach. Na pewno istnieją 
też poważne możliwości dalszego ich rozwoju, pod warunkiem, że nie 
będą napotykać, jak dotychczas, dyskryminacji ze strony zachodnioeuro- 
pejskich ugrupowań gospodarczych i poszczególnych państw. 


Oczywiście, podstawowym problemem jest dla Polski Ludowej problem 
bezbieczeństwa i pokoju w Europie. Kraj nasz walczy o jego rozwiązanie 
sz pozycji, jakich nie miał nigdy przedtem. 25 lat Polski Ludowej — 
to dia naszego kraju, który nazywano kiedyś „rozdrożem Europy”, okres 
pokoju i całkowitego bezpieczeństwa na wszystkich granicach. Takiej 
sytuacji Polska nie miała jeszcze nigdy w swojej tysiącletniej historii — 
przyjaźń i sojusze ze wszystkimi sąsiadami, wszystkie granice usankcio- 
nowane układami dwustronnymi i nienaruszalne. Dopiero w Polsce Lu- 
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dowej naród nasz mógł osiągnąć poczucie bezpieczeństwa, a jednocześnie 
warunki dynamicznego rozwoju. 

Jest to rezultat wejścia na drogę socjalizmu, na którą naród nasz 
został wprowadzony przez marksistowsko-leninowską partię klasy ro- 
botniczej, rezultat wejścia na drogę przyjuźni i sojuszu ze Zwiazkiem 
Radzieckim. Nikt już nie zdoła powiedzieć, jak to mówiono w okresie 
międzywojennym, że Polska jest „państwem sezonowym”, nikt nie po- 
trafi podważyć jej niepodległości, suwerenności i integralności teryto- 
rialnej. Dzisiejsza Polska — topaństwo socjalistyczne o 32 mln 
mieszkańców, zajmujące poczesne miejsce w świecie. Państwo jednolite 
narodowo, wolne od tarć wewnętrznych i tendencji odśrodkowych, sta- 
nowiące ważne ogniwo systemu socjalistycznego w Europie. Oto pozycja, 
z której dzisiejsza Polska wnosi poważny wkład do budowy trwałego 
pokoju i bezpieczeństwa na tym kontynencie. 

Rzecz jasna, w kraju naszym myśli się nie tylko o teraźniejszości 
i bynajmniej nie żyje on jedynie dramatami przeszłości. Myśli się wiele 
o przyszłości, o tym, jaka będzie Europa za lat pięć, dziesięć czy dwa- 
dzieścia i jaka będzie pozycja Polski w tej przyszłej Europie. Jest to, 
oczywiście, osobny wielki temat. Wspominam o nim tutaj przede wszyst- 
kim dlatego, że również z tego punktu widzenia rozpatruje się problem 
bezpieczeństwa i współpracy w Europie. Socjalistyczne budownictwo 
w Polsce, jej braterski sojusz ze Związkiem Radzieckim i innymi kra- 
jami socjalistycznymi odgrywają istotną rolę w prognozie dla Europy, 
"a to, jaka będzie prognoza dla Europy. ma bardzo istotne znaczenie dla 
przyszłości Polski, 

25-lecie skłania na ogół do przypominania przeszłości, drogi, którą już 
przebył nasz kraj. Myślę jednak, że jest to równie dobry punkt do my- 
ślenia o przyszłości, o następnym ćwierćwieczu. Już ćwierć wieku — 
a czas jest przecież sędzią najbardziej surowym, ale i najbardziej spra- 
wiedliwym, potwierdziło całkowicie słuszność drogi wybranej przez par- 
tię, wskazanej przez nią i otworzonej. Co więcej, rzeczywistość daleko 
przeszła oczekiwania, a nawet marzenia snute na początku. Na przyszłość 
droga powinna być więc ta sama, chociaż oczywiście iść nią możemy 
i powinniśmy nie tak samo, znacznie szybciej, lepiej i pewniej. Również 
w sprawie bezpieczeństwa i pokoju w Europie, w której istnieją nowe 
trudności, ale także nowe możliwości. 


MARIAN NASZKOWSKI 


NA WIDOWNI 
MIĘDZYNARODOWEJ. 


Niniejszy przegląd pragniemy poświśgcić głównie refleksjom na temat 
odbytej w kwietniu w Waszyrgtonie Rady Ministerialnej Paxtu Pół- 
nocnoatlantyckiego. Przebieg i wyniki tej sesji NATO należy — jak się 
wydaje — rozpatrywać w świetle dwóch faktów. 

Po pierwsze: Rada zebrała się wkrótce po ogłoszeniu przez pań- 
stwa Układu Warszawskiego na swej sesji w Budapeszcie Apelu w spra- 
wie zwołania ogólnoeuropejskiej konferencji bezpieczeństwa i współ= 
pracy. 

Po drugie: była to pierwsza sesja NATO od czasu dojścia do wła- 
dzy w Stanach Zjednoczonych prezydenta Nixona. 

Ministrowie spraw zagranicznych Paktu Atlantyckiego znajdowali się 
w obliczu dokumentu przedstawionego przez państwa Układu Warszaw 
skiego, dokumentu, do którego tak czy inaczej musieli się ustosunkować. 
Równocześnie na przebiegu i wynikach wspomnianej sesji nie mogła nie 
zaważyć linia nowej administracji amerykańskiej, administracji kraju 
zajmującego przywódcze stanowisko w Pakcie Atlantyckim. Wyniki se- 
sji można więc rozpatrywać w pewnej mierze jako sprawdzian intencji 
nowej administracji. 

Sesja waszyngtońska nosiła charakter jubileuszowy w związku z 20 ro- 
cznicą utworzenia Paktu Atlantyckiego. Oczywiście stworzyło to okazję 
do różnego rodzaju uroczystości. Ale nie one nas interesują. Fakt, iż sesja 
zebrała się w 20 rocznicę założenia paktu, że pakt ten przewidziano po- 
czątkowo na lat 20, powinien był — teoretycznie rzecz biorąc — pobudzić 
członków ugrupowania do podjęcia chociażby próby przeanalizowania 
dalszej celowości istnienia tego paktu, skonfrontowania jego charakteru 
z obecną sytuacją międzynarodową, a co najmniej zastanowienia się: nad 
ewentualną rewizją zasadniczych celów i zamierzeń. 


Pakt Atlantycki powstał w niespełna cztery lata po zwycięstwie wiel- 
kiej koalicji antyhitlerowskiej nad Niemcami i stanowił przypieczętowa- 
nie polityki zapoczątkowanej przez wielkie mocarstwa wkrótce po za- 
kończeniu wojny. Była to polityka odchodzenia od podpisanych wspólnie 
przez mocarstwa zachodnie i przez Związek Radziecki Układów Pocz- 
damskich, polityka wskrzeszania sił niemieckiego militaryzmu, tworzenia 
zrębów separatystycznego państwa zachodnioniemieckiego, które miało 
stać się odnowioną bazą działania tego militaryzmu. Była to polityka 
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wrogości wokec krajów socjalistycznych, prób zahamowania ich socjali- 
stycznego rozwoju, a nastepnie obalenia panujących w nich ustrojów. 
Temu celowi służyć miały różne doktryny, stworzone przez Johna Fostera 
Dullesa, doktryny „odstraszania”, „powstrzymywania”, „wyzwalania”, 
a powołany do życia Pakt Atlantycki stać się miał i stał się złównvm 
narzędziem realizowania tej zgubnej dla pokoju polityki. Odpowiedzią 
na zmontowanie przez Zachód agresywnego, zimnowojennego usrupo- 
wania musiało być i było ukonstytuowanie się obronnego ugrupowania 
państw socjalistycznych w postaci Układu Warszawskiego. W ten sposób 
w wyniku polityki mocarstw zachodnich świat podzielony został na dwa 
przeciwstawne bloki. 

Historia lat dwudziestu, jakie upłyneły od czasu powstania Paktu 
Atlantyckiego, wykazała z całą jaskrawością zarówno absurdalność, jak 
szkodliwość polityki inspiratorów tego bloku dla sprawy pokoju. Nie 
analizując wszystkich cech tej polityki, pragniemy dla jej scharaktery- 
zowania wspomnieć o jednym z najzgubniejszych jej aspektów. Polityka 
prowadzona przez Pakt Atlantycki, przede wszystkim przez Stany Zjed- 
noczone, stworzyła wyjątkowo dogodną podstawę da odrodzenia się 
i szybkiego wzrostu sił niemieckiego militaryzmu i rewanżu w Europie 
zachodniej. Trzeba powiedzieć, iż imperializm niemiecki nie mógł sobie 
w warunkach powojennych, a więc po rozbiciu Niemiec hitlerowskich 
i po kompromitacji faszyzmu w oczach świata, wyobrazić idealniejszej 
alternatywy dla swego rozwoju niż polityka NATO. Właśnie pod skrzy- 
dłami atlantyckimi wyrosło i mogło rozwinąć politvkę ekspansji i syste- 
matycznego wzmagania napięcia w Europie i świecie separatystyczne 
państwo bońskie. Pod osłoną parasola atlantyckiego mogło sformułować 
swój rewizjonistyczny program kwestionowania i prób obalenia istnie= 
iacego w Europie status quo. To jest grzech główny polityki Paktu 
Atlantyckiego, ale bynajmniej nie jedyny. Dochodzą do niego takie, jak 
rozkręcanie wyścigu zbrojeń, przekształcanie Europy zachodniej w arse- 
nał jądrowo-rakietowy, skierowany przeciw państwom socjalistycznym, 
utrzymywanie napięcia na tym kontynencie, prowokowanie różnych kon- 
fliktów i zadrażnień, podtrzymywanie reakcyjnych dyktatur wojskowo- 
-policyjnych. 

Historia 20 lat istnienia NATO wykazała jednocześnie całą iluzorycz- 
ność planów zmierzających do skruszenia siły państw socjalistvcznych, 
do cofniecia ich z obranej drogi, do rozpętania przeciw nim nowej kru- 
cjaty. Wspólnota państw socjalistycznych stała się wielką polityczną 
i ekonomiczną siłą oddziaływującą w sposób coraz bardziej zdecydowany 
na rozwój sytuacji międzynarodowej w świecie, a jej potencjał obronny 
powściąga skutecznie wszelkich amatorów „wyzwalania” i „odstraszania”. 


Równocześnie państwa socjalistyczne przez swą wytrwałą, konstruk- 
tywną politykę pokoju przyczyniły się do skruszenia fałszywych mitów 
o niebezpieczeństwie ze Wschodu, do podważenia samej racji istnienia 
agresywnego wojskowego ugrupowania zachodniego. Zwiazcx Radziecki, 
Polska i inne kraje socjalistyczne wysuwały w minionych latach szereg 
rozumnych propozycji zmierzających do realizacji częściowych kroków 
rozbrojeniowych, do likwidacji atmosfery zimnej wojny, do stopniowego 
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przezwyciężania sztucznczo podziału Europy i świata na przeciwstawne 
bloki wojssowe. Najżwieższym przejawem tej linii postępowania państw 
socjalistycznych był właśnie Apel Budapeszteński. 


A zatem, teoretycznie rzecz biorąc, można było oczekiwać, że państwa 
atlantyckie, zebrane na swej jubileuszowej sesji, dokonają analizy zmian 
zaszłych w okresie od powstania Paktu Atlantyckiego i zechcą wyciągnąć 
pewne wnioski w kierunku odejścia od polityki wyścigu zbrojeń i zimnej 
wojny, że wyjdą w tej czy innej mierze na spotkanie konstruktywnym 
propozycjom państw Układu Warszawskiego. Mówimy teoretycznie, 
gdyż cała dotychczasowa praktyka polityczna czołowych mocarstw Paktu 
Atlantyckiego, przede wszystkim Stanów wsio Ści i NRF, nie stwa- 
rza podstaw do takich nadziei, 


Nie oznacza to jednak, iż Pakt Atlantycki w obecnym etapie swego 
istnienia stanowi monolit. W szeregu państw zachodniej Europy, człon- 
ków Paktu NATO, dojrzewa od wielu lat przeświadczenie, iż polityka, 
która legła u podstaw tego paktu, stała się rażącym i niebezpiecznym 
dla pokoju anachronizmem. Wielu polityków zachodnich wypowiada się 
w sposób mniej lub bardziej otwarty za wejściem na drogę dialogu z kra- 
jami socjalistycznymi, na drogę uznania istniejących realiów, na drogę 
prowadzącą stopniowo do odprężenia. Wzrastają też obawy przed wcią- 
ganiem poszczególnych członków sojuszu atlantyckiego w tryby awan- 
turniczych posunięć przedsiębranych przez Stany Zjednoczone i Niemie- 
cką Republikę Federalną. Rośnie opór przeciw nadmiernym ciężarom 
zbrojeniowym. | 


Pal 


Znamienna dla tych procesów. była zakomunikowana właśnie w toku 
jubileuszowej sesji NATO decyzja Kanady o stopniowej redukcji swych 
kontyngentów wojskowych w Europie zachodniej. Decyzję tę należy roz- 
patrywać na tle występującej od dłuższego czasu w kierowniczych kołach 
Kanady tendencji do częściowego choćby uniezależnienia się od dyktatu 
Stanów Zjednoczonych, szczególnie w dziedzinie zbrojeń. Podobne mniej 
lub bardziej odśrodkowe tendencje przejawiają niektóre inne państwa, 
członkowie Paktu Atlantyckiego, nie mówiąc już o stanowisku Francji, 
która opuściła organizację wojskową NATO. - , 


A zatem ministrowie spraw EA. zebrani na rocznicowej 
sesji Paktu Atlantyckiego w Waszyngtonie, mieliby sporo powodów do 
medytacji, gdyby przejawili w tym kierunku gotowość, prezydent Nixon 
zaś miałby dobrą okazję, by wykazać nowe podejście do polityki RAE" 
wej, o którym tak wiele mówi. 


Prezydent Stanów Zjednoczonych próbuje zdobyć się ostatnio na pew- 
ną dozę realizmu. Przyznaje on, że stosunek sił w dziedzinie nuklearnej 
zmienia się na niekorzyść USA. Niewątpliwie te stwierdzenia, wycho- 
dzące z ust sternika polityki kapitalistycznego Zachodu, mają swoją wy- 
mowe. Jest to wynik wieloletnich wysiłków obronnych Związku Ra- 
dzieckiego, Polski i innych państw Układu Warszawskiego, wysiłków, 
które pociagają za sobą pewne wyrzeczenia w dziedzinie wzrostu stopy 
życiowej, a które niestety w obecnej wciąż napiętej sytuacji są konieczne. 
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Jednakże wnioski, które wysnuwa z tego stwierdzenia prezydent Stanów 
Zjednoczonych, brzmią jak dotąd bardzo enigmatycznie. Mówi on o ce!o- 
wości wszczęcia dialogu ze Związkiem Radzieckim, w pierwszym rzędzie 
na temat zamrożenia zbrojeń rakictowo-jądrowych. Można jednak zadać 
pytanie, w jakiej mierze słowa te wsbóierają z uchwałami powzietvmi 
przez sesję ministerialną Paktu NATO, paktu, w którym przecież Stany 
Zjednoczone odgrywają rolę kierowniczą. 

Przyjrzyjmy się więc bliżej tekstowi komunikatu końcowego sesji. 
Daremnie szukalibyśmy w nim chkociażky jakichś prób konfrontacji za- 
łożeń paktu z doświadczeniami lat dwudziestu, w szczególności z obec- 
nym rozwojem sytuacji międzynarodowej. Komuni ikat zawiera jak zwyxie 
szereg frazesów na temat wkładu wniesionego przez NATO w utrzyma- 
nie pokoju, na temat zasad demokracji i wolności, których rzekomo pakt 
ten strzeże. Jakież są jednak konkrety? Komunikat pomija całkowicie 
milczeniem Apel Budapeszteński. Jak wynika z późniejszych komentarzy 
niektórych uczestników sesji, pośrednim ustosunkowaniem się do propo- 
zycji zawartych w Apelu Budapeszteńskim ma być punkt komunikatu, 
mówiący o dwustronnych konsultacjach ze Związkiem Radzieckim oraz 
innymi krajami Europy wschodniej w celu ustalenia problemów, nada- 
jących się do rokowań. Rada paktu ma sporządzić listę określonych za- 
gadnień i przeanalizować, w jaki sposób i w jakich okolicznościach można 
będzie rozpocząć rokowania. Jak widać, jest to swoisty unik, typowe dla 
postawy mocarstw Paktu Atlantyckiego odwlekanie sprawy, topienie jej 
w nie kończących się analizach i studiach. 

Równie enigmatycznie brzmi punkt komunikatu, w którym deklaruje 
sie nieustawanie w wysiłkach zmierzaiących do rozbrojenia. Postawa 
mocarstw zachodnich w ciagu wielu lat bezowocnych rokowań w Komi- 
tecie Rozbrojeniowym w Genewie stanowi wymowną ilustrację do tej 
gotowości „nieustawania w wysiłkach”. 

Mgliste sformułowania obwarowano w dodatku dwoma bardzo zna- 
miennymi zastrzeżeniami: po pierwsze, komunikat stwierdza, iż między 
państwami-członkami paktu musi istnieć bezwzeledne porozumienie, za- 
równo przed jak i podczas rokowań z poszczególnymi państwami socja- 
listycznymi. Wyraża się w:tvm stara i znana obawa Stanów Zjednoczo- 
nych przed zbytnią samodzielnością ich atlantyckich partnerów w ewen- 
tualnym dialogu z krajami Układu Warszawskiego. Zastrzeżenie drugie 
dotyczy niebudzenia przedwczesnych nadziei (sic!) na osaknięcie poro- 
zumień. 

Jedyna natomiast sprawa, którą .komunikat traktuje bez omówień 
i w sposób bardzo konkretny — to dalsze rozkręcanie wyścigu zbrojeń. 
Przy czym znów operuje się tu osławionym terminem „odstraszania” 
za pomocą środków nuklearnych i klasycznych. Komunikat wspomina 
również o zasadzie „wysuniętej obrony”, a wiec o koncepcji, którą lan- 
sują Niemcy zachodnie i która zwiększa rolę Bundeswehry w przygoto- 


waniach wojennych paktu. 
k 


Mówiąc o ustosunkowaniu się sesji Paktu Atlantyckiego do Apelu Bu- 
dapeszteńskiego, nie sposób pominąć pozycji zajmowanej na tej sesji 
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przez ministra spraw zagranicznych Niemieckiej Republiki Federalnej, 

Willy Brandta. Jak wynika z relacji agencyjnych, Brandt wypowiadał się 

przeciw pochopnemu odrzucaniu propozycji państw Układu Warszaw- 

skiego w sprawie zwołania konferencji europejskiej. Czy oznacza to 

zmianę dotychczasowej pozycji zachodnioniemieckiej? Jeśli rozpatrywać 

tę wypowzecz na tie całej polity.:i zachodnioniemieckiej, nie ma podstaw 
do tasiczjo wiiosku, 


Po pierwsze: z wypowiedzi Drandla wynika, że chodzi mu głównie 
o względy toktyczne, o nicstwarzanie wrażenia, iż państwa NATO zaj- 
mują cbstrukcyjną postawę wobec Apelu Budareszteńskiego. To wcale, 
oczywiście, nie świadczy jeszcze o pozytywnym stosunku do idei samej 
konierencji. Jeśli chodzi o bardziej mervtoryczny stosunek do tej pro- 
pozycji, warto zwrócić uwege na słowa Willy Brandta wypowiedziane na 
konferencji prasowej, po powrocie z Waszyngtonu. Zapytany, jak odnosi 
się do pewnych zaiożeń, zawartych w Apelu Budapeszteńskim, oświad- 
czył, iż stwarzają one dla Niemiec zachodnich bardzo poważne problemy. 
Jakież to sprawy — zdaniem p. Brandta — stwarzają te problemy? Jak 
wiadomo, wchodzą tu w grę znane stwierdzenia Apelu, iż podstawowymi 
przesłankami bezpieczeństwa europejskiego są: uznanie istniejących 
w Europie realiów, a więc uznanie obecnych granic, w tym granicy 
Polski na Odrze i Nysie, uznanie istnienia dwóch państw niemieckich 
oraz faktu, że Eerlin zachodni stanowi odrębną jednostkę polityczną, 
wyrzeczenie się przez NRE wszelkiego dostępu do broni jądrowej. 


Jeśli zatem zestawić podyktowane niewatpliwie taktycznymi 
wzgledami wypowiedzi p. Branata o niecelowcści pochopnego odrzucania 
propozycji państw Układu Warszawskiero zmerytorycznymi za- 
strzeżeniami, jakie wysuwa Niemiecka Republika Federalna wobec wspo- 
mnianych tu spraw, stale sie jasne, iż podejście tego państwa do rzetel- 
nego ureguiowan'a probiemu bezpieczeństwa europejskiego jest nadal 
negatywne. Nie chodzi tu bowiem o takie czy inne warunki wstępne 
dla zwołania kcnferencji. Chodzi natomiast o to, iż nie może być rzetel- 
nego podejścia do szraw kezpieczeństwa w Europie, jeśli neguje się stan 
'prawno-politvczny, którv rowstał na tym kontynencie w wyniku zwy* 
cięstwa nad Niemcami hitlerowskimi. 


Po drugie: nie p. Brandt i nie SPD decydują o kierunku polityki pań- 
stwa bońskiego. Główną siłą polityczną w tym kraju jest chadecja, poli- 
tyczny eksponent zachodniomiemieckich monopoli, rzecznik wielkiej bur- 
żuaszji i sił imperializmu niemieckiego. SPD spełnia w ramach tzw. wiel- 
kiej koalicji — wbrew wszelkim pozorom i piastowanym w łonie tej partii - 
złudzeniom — w gruncie rzeczy rolę służebna wobec chadecji, a tym sa- 
mym wobec zachodnionioemieckiej burżuazji. Mimo że wspomniana wvżej 
wypowiedź Willy Brandta w Waszynstonie była przede wszystkim bar- 
dziej dvplomatvcznym łamańcem niż mervtorvcznym stanowiskiem wzgle- 
dem propozycji państw Uxtb<lu Warszawskiego, kanclerz Kiesinger nie 
omieszkał odpowiednio jej skorygować, ostrzegajac Zachód przed pozy- 
tywnym ustosunkowaniem się do budapeszteńskiej inicjatywy. 

Dość znamienne światło na postawę SPD i ewentualne jej plany na 
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przyszłość rzuca odbyty ostatnio nadzwyczajny zjazd tej partii. W Niem- 
czech zachodnich, jak wiadomo, odczuwa się już gorący oddech zbliża- 
jącej sie kampanii wyborczej. W związku z tym ujawniają się konku- 
rencyjne sprzeczności i antagonizmy między obu partiami koalicji. SPD 
mówi bardziej otwarcie o pewnych sprawach, a nawet wysuwa perspekty= 
wę zwycięstwa nad chadecją. 


" Jeśli jednak prześledzić zarówno główny referat, który wygłosił na 
zjeździe przewodniczący frakcji parlamentarnej Helmut Schmidt, prze- 
mówienie Brandta, jak wreszcie podjęte uchwały, widać wyraźnie, iż SPD 
nie schodzi bynajmniej z obranej przed szeregiem lat drogi kapitula- 
„cji z podstawowych żądań partii robotniczej, nawet typu socjaldemo-= 
kratycznego, drogi otwartej ugody z burżuazją. 


Helmut Schmidt rozwodził śię szeroko nad rzekomymi sukcesami osiąg- 
niętymi dzięki uczestnictwu SPD w wielkiej koalicji. Jako przykład 
zmian, które zaszły w sytuacji wewnętrznopolitycznej w wyniku przy- 
stąpienia SPD do rządu, Schmidt wymienił wybór Gustawa Heinemanna 
na prezydenta NRF. Jest to przykład o bardzo wątpliwej wymowie. Wia- 
domo, iż konstytucja zachodnioniemiecka nie udziela prezydentowi żad- 
nej władzy, że jest on osobistością o charakterze reprezentacyjnym. Jest 
rzeczą również jasną, iż motoryczne siły, rządzące państwem bońskim, 
nie dopuszcza do żadnego większego „wychylania się” Heinemanna poza 
obowiązującą linię, Widzieliśmy już, jak kanclerz Kiesinger strofował 
przyszłego prezydenta za jego pewne — nacechowane zresztą połowie 
cznością — wypowiedzi. 


Helmut Schmidt wysunął również tezę, iż współudział SPD w rządzie 
spowodował decydującą zmianę w życiu politycznym NRF, Tymczasem, 
jeśli mówić o zmianach, to tylko na gorsze. Z roku na rok wzrasta eks- 
pansionizm w polityce rządu bońskiego, wzmaga się dążenie do narzu- 
cania zimnowojennych celów całej strategii sojuszu atlantyckiego. Nowa 
polityka wschodnia NRF okazała się jedynie taktyczną i po prostu 
bardziej dywersyjną, bardziej perfidną odmianą starej polityki i służy 
tym samym celom. Wewnątrz kraju w ostatnich latach wzrosła w siły 
i coraz bardziej się panoszy neohitlerowska partia NPD. Bundestag przy 
czynnym udziale SPD uchwalił osławione ustawy wyjątkowe. Rząd boń- 
ski uporczywie odmawia podpisu pod układem o nierozprzestrzenianiu 
broni jądrowej, a rozdzieranie szat przez p. Brandta nad szkodami, jakie 
przyniesie w opinii świata takie stanowisko Niemieckiej Republice Fe- 
deralnej. niewiele wzrusza kanclerza Kiesingera. Takie są, w skrócie 
fedvnie zaznaczone, decydujące zmiany w życiu politycznym NRF, któ- 
rymi usiłuje się chlubić Helmut Schmidt. 


Jeśli chodzi o kontury przyszłej polityki, uchwalony na zjeździe pro- 
gram nadal odrzuca uznanie ostatecznego charakteru istniejących 
w Europie granic, zajmuje więc w tej sprawie w gruncie rzeczy stano- 
wisko rewizjonistyczne. Uchwały zjazdu wypowiadają się za nawiąza- 
niem określonych kontaktów z Niemiecką Republiką Demokratvczną, 
której egzystencji SPD nie może już negować. Jednakże SPD występuje 
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nadal przeciw uznaniu Niemieckiej Republiki Demokratycznej jako su- 
-"'werennego podmiotu prawno-politycznego, przez co nadal opowiada 
się za zimnowojenną platformą, lansowaną przez chadecję. 


Tak więc socjaldemokracja zachodnioniemiecka miota się nadal w we- 
wnętrznych sprzecznościach. Z jednej strony dochodzą u niej do 
głosu ambicje do zajęcia bardziej samodzielnej pozycji; do „odegrania 
się” na dotychczasowym partnerze chadeckim. Jest to w pewnej mierze 
*wynikicm nacisku niektórych dołowych organizacji SPD. Organizacje 
te poczynają dostrzegać w sposób bardziej realistyczny, jak niebezpiecz- 
na dla pokoju, a w tym i dla NRF, jest dotychczasowa polityka cha- 
decji, polityka, której SPD wiernie sekunduje. Odgrywają też pewną. 
rolę kształtujące się w podobnym kierunku nastroje niektórych środo- 
wisk społecznych spoza SPD, w tym również poglądy wysuwane ostatnio 
przez liberalną FDP. SPD musi się też liczyć z oddziaływaniem na opinię 
publiczną sił lewicy, choć jest ono w warunkach panujących w NRF 
jeszcze słabe, ograniczone. 


Z drugiej strony kierownictwo SPD nie jest jak widać zdolne, 
bądź nie chce zdobyć się na zerwanie z kanonami zimnej wojny, 
na trzeźwą ocenę istniejącej w Europie i w świecie rzeczywistości 
i wyciągnięcie z niej właściwych wniosków. Nie umiejąc czy nie chcąc 
stworzyć prawdziwej alternatywy wobec ekspansjonistycznego, milita- 
rystycznego i odwetowego programu, który lansują pod przemalowanymi 
szyldami wszystkie kolejne rządy NRF, SPD skazana jest ra wleczenie 
się w ogonie partii burżuazyjnych, na wysługiwanie się interesom nie- 
mieckiego imperializmu. Tertium non datur. 


* 


„Jak wynika z rozważań na temat kwietniowej sesji NATO, Pakt 
Atlantycki jako całość usiłuje kontynuować dotychczasową politykę, 
mimo że coraz bardziej dyskredytuje ją życie. Sprawą o podstawowym 
znaczeniu dla kierunku działania tego paktu jest fakt, że jego stratesię 
wyznaczają Stany Zjednoczone, główne mocarstwo imperialistyczne świa- 
ta, oraz że w coraz większej mierze na tę strategię wpływają Niemcy 
zachodnie, państwo kwestionujące granice w Europie i domagające się 
jch rewizji. Deklaracje zawarte w dokumentach sesji waszyngtońskiej 
NATO oceniać można jedynie w zestawieniu z faktami. Wyrażana w tych 
deklaracjach gotowość do wszczęcia dialogu i konsultacji z państwami 
socjalistycznymi będzie mogła mieć pozytywne znaczenie jedynie wtedy, 
gdy strona zachodnia przejawi polityczny realizm i weźmie pod uwagę 
ten podstawowy fakt, iż z państwami socjalistycznymi można rozmawiać 
jedynie z pozycji równoprawnych, uwzględniających punkt widzenia 
wszystkich zainteresowanych stron. 


Poczynania rządu Stanów Zjednoczonych w ostatnim okresie nie świad- 
czą niestety bynajmniej o jakimś rzeczywiście nowym podejściu do spraw 
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wojny i pokoju. Stany Zjednoczone trwają nadal na swvch nierealisty- 
cznych, nieprzejednanych pozycjach w rokowaniach w Paryżu, a sekre- 
tarz obrony Laird gwałtownie dementuje wszelkie pogłoski na temat 
gotowości USA do wycofania choćby części swych wojsk z Wietnamu. 
W sprawie kryzysu na Bliskim Wschodzie rząd amerykański, mimo iż 
uczestniczy w czterostronnych rokowaniach, mających na celu ułatwienie 
rozwiązania tego kryzysu, nie zdobywa się na niedwuznaczne odsrodze- 
nie się od awanturniczego, agresywnego postępowania Izraela, a ta posta- 
wa — łagodnie mówiąc — tolerancji stanowi istotną zachętę dla agre- 
sora, prowokującego coraz to nowe awantury zbrojne i wzmagającego 
napięcie do skrajnie niebezpiecznego stanu. 


Wreszcie ujawniona niedawno afera z samolotem szpiegowskim, strą- 
conym nad wodami Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej 
świadczy o tym, iż Stany Zjednoczone nie wyrzekają się metod dywersji 
i szpiegostwa wobec krajów socjalistycznych. Co więcej — jak wynika 
z ostatnich decyzji prezydenta USA — Waszyngton postanowił wesprzeć 
swe szpiegowskie poczynania demonstracją siły, wysyłając na Morze Ja- 
pońskie liczne okręty wojenne jako „eskortę zbrojną” wywiadowczych 
samolotów. 

Taka polityka nie sprzyja odprężeniu, nie stwarza klimatu poczyna- 
niom zmierzającym do odprężenia. Jedynie odejście od tej polityki może 
otworzyć drogę dla podjęcia konstruktywnych kroków w interesie pokoju 
i pokojowej współpracy. 


Pp roblamy L dyskusje 


Pragniemy zaprezentować Czytelnikom wypowiedzi nauczycieli, działaczy 
oświatowych oraz przedstawicieli organizacji młodzieżowych. Są to uwagi i Ire- 
fieksje o roli zajęć z wychowania obywatelskiego oraz przedmiotu © tej nazwie 
w wypracowaniu postulowanego uchwałą V Zjazdu partii „jednolitego systemu 
wychowania, który by określał nie tylko konkretne zadania ideowo-wychowaw= 
cze szkół, lecz również kierunek działania dh instytucji kształtujących 
świadomość młodzieży”. 

Mamy nadzieję, że ten zwiad w rejony Siskiyki realizowanej w dziedzinie sta> 
nowiącej troskę nie tylko czynników wychowawczych, ale też szerokich kręgów 
społecznych, zainteresuje naszych Czytelników oraz ułatwi pożyteczne konfron= 
tacje własnych doświadczeń z doświadczeniami I refleksjami autorów wypowiedzi. 

Na prośbę redakcji wypowiedzi nadesłall: Jacek Węgrzynowicz — 
dyr. dep. Min. Ośw. 1 Szkoln. Wyższegoj Jadwiga Harasimowiocs — 
kier. Ogniska Humanist. Szkół Roln. woj. wrocławskiego; Andrzej Janu- 
s7ewsk|! — dyr. Lic. Ogólnokszt. im. J. Śniadeckiego w Siemianowicach; 
Marek Jaśkiewicz — sekr. ZG ZMS; Marta Pastuszak — Techni- 
kum Mechan.-Elektryczne w Rzeszowie; Jan Toniak — sekr. ZG ZMW; 
Wacław Wawrzyniak — dyr. Lic. Ogólnokszt. Warszawa. (RED) 


O zajęciach z wychowania obywatelskiego 


Jacek Węgrzynowicz 


O wychowaniu obywatelskim w szkole mówiono i pisano ostatnio 
wiele. Na łamach czasopism społeczno-politycznych, jak też w prasie 
codziennej ukazało się szereg artykułów na ogół krytycznie odnoszących 
się do przedmiotu, który pod nazwą „wychowanie obywatelskie” znaj- 
duje się w planie nauczania VII i VIII klasy szkoły padstawowej oraz 
w ostatnich klasach szkół średnich. Podstawowy zarzut w stosunku do 
tego przedmiotu nauczania, pomijając wiele uwag krytycznych o jego 
zawartości treściowej, wywodził się z uczucia rozczarowania, iż mimo 
przeznaczenia sporego pensum czasu na omawianie problemów społecz- 
no-politycznych i filozoficznych nie uzyskano widocznych efektów za- 
równo w dziedzinie powiększania u uczniów zasobu pogłębionej wiedzy 
o aktualnych ważnych wydarzeniach politycznych, gospodarczych czy 
kulturalnych w kraju i na świecie, jak i pod względem osobistego ich 
zaangażowania w sprawy społeczne. 

Po prostu „wychowanie obywatelskie” stało się jeszcze jednym przed- 
miotem nauczania, obok historii, języka polskiego, geografii i innych 
przedmiotów humanistyczno-społecznych, matematyczno-przyrodniczych 
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czy ogólnotechnicznych. Nawet jeżeli jest wykładany przez starannie 
przygotowanego specjalistę, nawet jeżeli ten specjalista posiada pedago- 
giczny talent i społecznikowski nerw — z góry ustalony program, jed- 
nolity dla całego kraju, program „ponadczasowy”, że się tak wyrażę, 
uniemożliwiał wychodzenie naprzeciw zdarzeniom biegnącego wartko 
życia i udzielanie uczniom odpowiedzi na dziesiątki cisnących się na ich 
usta pytań dotyczących spraw wielkich i małych, spraw polityki mię- 
dzynarodowej i problemów własnej szkoły, społecznych spraw rozgry- 
wających się w miasteczku, wsi, dzielnicy, jak i we własnej klasie. 

Nie jest naszym zadaniem przeprowadzanie w tej chwili szesezułowej 
analizy realizacji przedmiotu „wychowanie obywatelskie”. Nie można 
jednak nie stanąć w obronie tego przedmiotu i nie wyrazić głębokiego 
przekonania, że większość ataków i krytyk w tej materii wywodzi się 


z nieporozumienia. Polega ono, naszym zdaniem, na przekonaniu, że” 


wystarczy dodać do listy przedmiotów nauczania jeszcze jeden, silniej 
zabarwiony treściami ideowymi, a uzyska się większy stopień politycz 
nego zaangażowania szkoły. 

Tymczasem tak skonstruowany przedmiot nauczania z natury rzeczy 
może umożliwić przekazanie uczniom głównie rzeczowych wiadomości 
o społeczeństwie, o podstawach ustrojowych naszego kraju i wreszcie 
o pewnych zasadach etycznych — a więc zbliżyć ich do tego, co można 
by nazwać wiedzą obywatelską. 


To co wyżej powiedziano nie oznacza, że przedmiot „wychowanie 
obywatelskie” jest zbędny. Wręcz przeciwnie! Jesteśmy głęboko przeko- 
nani, że przedmiot ten należy mocno utwierdzić w systemie szkolnym, 
nadać mu wysoką rangę w hierarchii przedmiotów nauczania, poświęcać 
jego realizacji maksimum uwagi ze strony grona nauczycielskiego, pod- 
stawowej organizacji partyjnej w szkole i społecznych czynników poza- 
szkolnych. Należy zapewne w szeregu punktów dokonać poprawek 
w tekście programu, można dyskutować nad konstrukcją podręcznika. 
Ale równocześnie trzeba z góry określić, że zadaniem tego przedmiotu 
ma być przekazywanie młodzieży niezbędnej wiedzy obywatelskiej i do- 
konywanie syntezy wiedzy społecznej uzyskanej na lekcjach innych 
przedmiotów czy wręcz poza programem szkolnej nauki. 


Jednakże wychowywać młodzież w duchu socjalizmu — to nie tylko 
przyswajać oraz doprowadzać do zrozumienia i akceptacji przez nią za- 
łożeń socjalizmu, słowem nie tylko kształtować socjalistyczne poglądy, 
ale także kształtować jej socjalistyczne postawy, powodować angażowa- 
nie się w sprawy socjalizmu, rozwijać umiejętności społecznego działania 
i budzić pragnienie współtworzenia socjalistycznych stosunków między- 
ludzkich, uczestnictwa w umacnianiu ustroju sprawiedliwości. 

Rzecz jasna, że takie angażowanie może i powinno opierać się na wie- 
dzy zdobytej w trakcie realizacji programu różnych przedmiotów, w tym 
i przedmiotu „wychowanie obywatelskie”, który wiedzę tę dodatkowo 
wzbogaci niezbędnymi elementami nauk politycznych, społecznych i fi- 
lozoficznych, a które nie znalazły miejsca w innych przedmiotach. Ale 
samo nauczanie, sama lekcja nie wystarcza. Potrzebne jest stwarzanie 
określonych sytuacji wychowawczych, umożliwienie uczniom samodziel- 
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Ę o wkraczania w problematykę społeczno-polityczną, pomaganie im 

ształtowaniu kryteriów, według których ocenia się fakty, zdarzenia, 
zeczywitoc społeczną czy polityczną, właśnie kryteriów opartych na 
ideach socjalistycznych. 

W poszukiwaniu najbardziej skutecznych metod takiego właśnie 
aktywnego wychowania zdecydowano wprowadzić od września br. do 
szkół średnich tzw. „zajęcia z wychowania obywatelskiego” (obok istnie- 
jącego w ostatniej klasie przedmiotu „wychowanie obywatelskie '). 


Stworzyło to następującą sytuację w planach nauczania: w klasie VII 
i VIII szkoły podstawowej mamy przedmiot nauczania o nazwie „wy- 
chowanie obywatelskie” (w kl. VII — 1 godz. tygodniowo, w kl. VIII 
— 1 godz. tygodniowo). Również w klasie XI liceum ogólnokształcące- 
go i w ostatniej klasie szkół zawodowych mamy przedmiot nauczania 
„wychowanie obywatelskie” w wymiarze 3 godziny tygodniowo. Obok 
tego w każdej klasie liceum ogólnokształcącego i każdej klasie szkoły 
zawodowej przeznacza się po 1 godzinie tygodniowo na „zajęcia z wy* 
chowania obywatelskiego” prowadzone przez wychowawców klas. 


Bezpośrednim czynnikiem, który przyspieszył wprowadzenie do szkół 
tej nowej formy pracy wychowawczej, była przedzjazdowa dyskusja 
oraz podjęte w tezach na V Zjazd problemy ideowo-wychowawcze. 
Uświadamialiśmy sobie, że szkoła socjalistyczna nie może ograniczać swo- 
jej działalności ideowo-wychowawczej tylko do realizacji programów 
nauczania. Zakres zadań w tym względzie wyznacza jej cała nasza rze- 
czywistość, która wpływa na formowanie przekonań i postaw życiowych 
młodzieży. Nauczyciel-wychowawca, aby dobrze mógł spełnić swoje za- 
danie, musi tę rzeczywistość rozumieć, śledzić procesy, jakie pod jej 
wpływem zachodzą w poglądach i postawach młodzieży, oraz świadomie 
wpływać na socjalistyczny kierunek tych przemian. 

A zatem główną, przewodnią myślą wprowadzonych dodatkowych 
zajęć z wychowania obywatelskiego było stworzenie w szkołach śred- 
nich warunków bardziej sprzyjających pracy. ideowo-wychowawczej. 
Koncepcję:zajęć tak pomyślano, aby możliwe było usunięcie istnieją- 
cych pomiędzy uczniami a nauczycielami stref milczenia w zakresie wie- 
lu tematów ideologicznych, politycznych, społecznych, etycznych, owych 
sfer milczenia, których istnienie wypierało ze szkoły nabrzmiałe proble- 
my współczesnego świata, czyniąc ją przez to w wielu wypadkach po- 
litycznie mało aktywną. Aby wpłynąć na usunięcie tych braków, nale- 
żało stworzyć sytuację, w której uczniowie będą mogli podejmować dy- 
skusję na stawiane przez życie, interesujące ich tematy, a nie przyjmo- 
wać tylko „prawdy gotowe”, podawane im przez nauczyciela. 


Dlatego koncepcję zajęć oparto na następujących założeniach: 

— tematyka zajęć ma być dobierana zależnie od aktualnych potrzeb 
i sytuacji w danej szkole i w środowisku oraz ma nawiązywać do 
ogólnie nakreślonych kierunków programowych (są to: polityczne 
problemy Polski i świata, sprawy najbliższego środowiska, rocznice 
wydarzeń historycznych oraz sprawy uczniów, klasy i szkoły), 

—— zajęcia mają prowadzić wychowawcy klas, a nie tylko specjaliści 
przedmiotowi, 
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p w planowaniu, przygotowywaniu i realizacji zajęć powinna uczestni- 
czyć szeroko sama młodzież, 

=— zajęcia winny być silnie związane z innymi, zwłaszcza nielekcyjnymi 
formami pracy wychowawczej, szczegolnie z pracą organizacji mło- 
dzieżowych. 

Aparat oświatowy uznał potrzebę i poparł wprowadzenie zajęć z wy- 
chowania obywatelskiego. Również nauczyciele, co trzeba z uznaniem 
podkreślić, mimo dużych z początku trudności odnieśli się na ogół pozy- 
tywnie do wprowadzenia zajęć i podjęli trud ich realizacji, chociaż nie- 
które założenia zajęć (np. pozostawianie wychowawcom klas pewnej 
swobody w doborze tematów zajęć, powierzenie prowadzenia zajęć właś- 
nie wychowawcom klas) wywoływały szereg dyskusji. 

Wprowadzenie zajęć z wychowania obywatelskiego pozwoliło unaocz- 
nić wyraźniej, iż szkoła jest instytucją o znaczeniu również politycznym, 
i stworzyło sytuację, która skłoniła wielu nauczycieli do refleksji. Od 
pierwszych dni po wprowadzeniu zajęć stało się rzeczą jasną, że ich po- 
wodzenie zależy od stworzenia zaplecza w postaci materiałów do pracy 
i informacji, tym bardziej że decyzji o rozpoczęciu zajęć nie poprzedzo- 
no pracą przygotowawczą. 

Duży wysiłek uczyniły kuratoria okręgów szkolnych, mobilizując apa- 
rat wizytatorów i pracowników ośrodków metodycznych do poniocy wy- 
chowawcom klas. Zresztą koncepcja zajęć z wychowania obywatelskie- 
go narzuciła konieczność jak najściślejszego powiązania ich z planami 
i posunięciami w dziedzinie wychowania, jakie kuratoria aktualnie po- 
dejmowały i podejmują. Dość szybko zajęcia włączono w nurt realizacji 
istniejących w szeregu kuratoriów dalekosiężnych programów działal- 
ności oświatowo-wychowawczej, co należy uznać za zjawisko prawidło- 
we i godne podkreślenia. 

Należy stwierdzić, że w zasadzie wszystkie kuratoria z całą odpowie 
dzialnością podjęły rolę wiodącą w kierowaniu realizacją zajęć z wy- 
chowania obywatelskiego i w przygotowaniu pomocy dla nauczycieli. 
W tym celu w czterech kuratoriach powołano odpowiednie zespoły koor- 
dynacyjne pod osobistym przewodnictwem kuratora, w ośmiu — pod 
przewodnictwem jednego z wicekuratorów, w pięciu kuratoriach koor- 
dynację spraw związanych z realizacją zajęć powierzono odpowiedzial- 
nym nauczycielom działów. 

Z reguły w skład zespołów koordynacyjnych wchodzą dyrektorzy 
okręgowych ośrodków metodycznych. W kilku wypadkach zespoły te są 
wieloosobowe i tworzą rodzaj komisji wewnątrz aparatu kuratoriów. 
W kuratorium krakowskim powołano radę do spraw wychowania, która 
żywo interesuje się problemem zajęć z wychowania obywatelskiego £ po- 
dejmuje rozwiązywanie praktycznych zadań związanych z ich realizacją. 

Pozostawienie nauczycielowi-wychowawcy pewnej swobody w dobo= 
rze tematów zajęć nie oznacza zupełnej dowolności. Jak wykazała prak- 
tyka ubiegłego półrocza, wszystkie kuratoria przedstawiły szkołom ob- 
szerne propozycje tematyki zajęć z wychowania obywatelskiego. Nie- 
które z kuratoriów i okręgowych ośrodków metodycznych opracowały 
przykładową tematykę zajęć na poszczególne miesiące, podały mniej lub 
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bardziej bozsatą bibliczrafię, podkreślając jednak wyraźnie, że są to pro- 
pozycje, z ktorych wychowawcy klas mogą czerpać materiał rzeczowy 
zależnie od potrzeb i warunków ich szkoły. Z inicjatywy kuratorium 
wrociawskiczo w guzecie „Siowo Polskie” ukazuje się co pewien czas 
dodatek pt. „Uczymy się Polski”, zawierający materialy przeznaczone dla 
nauczycieli i starszej mnodzieży, pomocne w wychowaniu obywatelskim. 
Należy podkreślić, że efekty pracy kuratoriów okręgów szkolnych w two- 
rzeniu programowego zaplecza do realizacji zajęć z wychowania obywa- 
telskiego są bez porównania większe, niżby to było możliwe przy opie- 
raniu się jedynie na pomocy uzyskiwanej centralnie. 
Nauczyciele-wychowawcy prowadzący zajęcia z wychowania obywa- 
telskiego otrzymują pomoc ze strony instancji partyjnych, a szczegól- 
nie ośrodków propagandy partyjnej. Należy podkreślić, że instancje 
partyjne nie tylko udzielają szkołom bezpośredniej pomocy w doborze 
tematyki zajęć z wychowania obywatelskiego, ale podejmują prace nad 
dopracowaniem ogólnej koncepcji zajęć i zasad metodycznych ich pro- 
wadzenia. Ta wspólna praca spowodowała zadzierzgnięcie więzi pomię- 
dzy wieloma nauczycielami a ośrodkami propagandy partyjnej, czego 
pozytywne skutki dają o sobie znać w wielu dziedzinach pracy szkół. 


Równolegle z materiałami opracowywanymi przez kuratoria trafiły 
do szkół sugestie programowe ministerstwa. Publikowane były one 
w różnych formach. Od września do grudnia przekazywane były na ła- 
mach „Głosu Nauczycielskiego” oraz przez cotygodniowe (czwartek go- 
dzina 21,20) audycje radiowe na fali Warszawa I pod nazwą „Rozmowy 
o wychowaniu obywatelskim”, od stycznia br. zaś głównie na łamach 
miesięcznika „„Wychowanie Obywatelskie” oraz przez rozszerzony pro- 
fil audycji radiowych. Artykuły i notatki w „Głosie Nauczycielskim” 
zaczęły się ukazywać już 8 września ub. r. Audycje pod nazwą „Roz- 
mowy o wychowaniu obywatelskim” weszły na antenę 3 października 
ub. r. i są co tydzień kontynuowane do dzisiaj. 

Zakres informacji radiowych o aktualnej problematyce wychowania 
obywatelskiego został w ostatnich tygodniach poszerzony. Od 11 lute- 
go br. nadawana jest co wtorek 15-minutowa audycja dla nauczycieli- 
-wychowawców pt. „Przed szkolnym dzwonkiem”, zawierająca maga- 
zyn informacyjny adresowany głównie do wychowawców klas. Mini- 
sterstwo Oświaty i Szkolnictwa Wyższego w porozumieniu z Naczelną 
Redakcją Programów Dziecięcych i Młodzieżowych Polskiego Radia po- 
dejmuje dalsze starania o zwiększenie ilości i poprawę jakości audycji, 
które mogą być przydatne w wychowaniu obywatelskim, oraz o odpo- 
wiednie skoordynowanie treści innych audycji mających znaczenie wy- 
chowawcze. 

W celu udzielania stałej pomocy zarówno wychowawcom klas prowa- 
dzącym zajęcia z wychowania obywatelskiego, jak i nauczycielom przed- 
miotu „wychowanie obywatelskie” utworzone zostało czasopismo pod 
nazwą ,„„Wychowanie Obywatelskie”, Miesięcznik ten, wydawany przez 
PZWS w nakładzie 60 tys. egzemplarzy, jest bezpłatnie dostarczany 
szkołom. Liczne listy napływające do redakcji miesięcznika świadczą 
o dobrym przyjęciu go przez nauczycieli. 


199 


| JACEK WĘGRZYNOWICZ 


| 


Zgodnie z zarządzeniem ministra i wytycznymi zajęcia z wychowania 
obywatelskiego odbywają się we wszystkich szkołach średnich. Lustra- 
cje dokonane w połowie stycznia br. wykazały, że na zajęciach omawia- 
no głównie wydarzenia polityczne w kraju i poza jego granicami. W do- 
borze zagadnień brano pod uwagę przede wszystkim tematy, które mo- 
gły służyć patriotycznemu i socjalistycznemu wychowaniu młodzieży. 

Ze wstępnej analizy ankiet nadesłanych z liceów ogólnokształcących 
wynika, że w szkołach tych omawiano przede wszystkim tezy i uchwa- 
ły V Zjazdu PZPR (18%, tematów), osiągnięcia kraju (regionu) w go- 
spodarce i kulturze (6,3% tematów), problemy polityczne związane z od- 
zyskaniem niepodległości (w związku z 50 rocznicą niepodległości) — 
(7,7076 tematów), sprawy okupacji, II wojny światowej i walki o naro- 
dowe i społeczne wyzwolenie (9,2%, tematów), sprawy obronności kraju 
i tradycji Ludowego Wojska Polskiego (9%/, tematów). Prócz tego przed- 
miotem zajęć były takie tematy polityczne, jak np. problem zjedno- 
czenia ruchu robotniczego w Polsce, wpływ Rewolucji Październikowej 
na losy świata itd. Ze spraw międzynarodowych na pierwsze miejsce 
wysunęły się wypadki w Czechosłowacji (7,5%, tematów), konflikt na 
Bliskim Wschodzie, rewizjonizm NRF, Wietnam, trzeci świat. 


Spośród tematów ideologicznych omawiano najszerzej problem patrio- 
tyzmu i internacjonalizmu oraz tendencji przeciwstawnych (3,4% te- 
matów). Problemy etyczne, koleżeńska przyjażń, wzorce osobowe, obo- 
wiązki obywatela dostarczyły 6%, tematów. Prócz tego przedmiotem 
zajęć były rozmowy o przyszłym zawodzie uczniów, przygotowanie się 
do matury, sprawy samorządu klasowego i organizacji młodzieżowych 
(głównie ZMS). Zagadnieniom nauki i wypoczynku, ocenie wyników 
w nauce, organizacyjnym sprawom klasy poświęcono 8,6%, tematów. 


„Duże zainteresowanie na zajęciach z wychowania obywatelskiego te- 
matyką polityczną, związane niewątpliwie z ożywieniem politycznym, 
jakie obserwujemy od roku, ugruntowało wśród nauczycieli słuszną opi- 
nię, że zajęcia te mają służyć głównie politycznemu i ideowemu wycho- 
waniu uczniów.- Dają się jednak zauważyć pewne dysproporcje pomię- 


dzy ilością poruszanych na zajęciach tematów o charakterze ogólnym 


a tematami konkretnymi związanymi z życiem i doświadczeniami 
uczniów. 

Jak można się zorientować po wielu dyskusjach i spotkaniach z nau- 
czycielami prowadzącymi zajęcia oraz dyrektorami szkół, młodzież wy- 
suwa nie tylko problemy polityki wewnętrznej i zagranicznej naszego 
kraju, polityki obozu socjalistycznego lub też polityki światowej, ale 
również wiele spraw ze sfery ideologicznej lub z dziedziny etyki, na 
przykład: „ideał człowieka socjalizmu”, „prawo i praworządność”, „na 
czym polega prawdziwa wielkość człowieka”, „wolność i patriotyzm” itd. 
Z wielu rozmów z uczniami odnieśliśmy wrażenie, że dużym wzięciem 
cieszą się również tematy nawiązujące do kultury dnia codziennego. 
Zgłaszane one bywają w szeregu szkół zawodowych. 

I chociaż w wielu szkołach, na przykład w większości liceów w War- 
szawie, przeprowadzono wśród uczniów ankiety z zapytaniem, jakie te- 
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maty chcieliby omawiać na zajęciach z wychowania obywatelskiego, to 
jednak propozycje te nie zawsze znajdują się w planie zajęć. | 
Należałoby zatem więcej uwagi zwrócić na ośmielenie uczniów do 
programowania tematyki zajęć, jak i na potrzebę wprowadzenia na za- 
jęciach spraw autentycznie młodzieżowych. Trzeba dążyć do tego, aby 
młodzież umiała samodzielnie wysuwać takie tematy zajęć, które odpo- 
wiadałyby istotnym potrzebom socjalistycznego wychowania. 


Wydaje się ponadto, że w sugestiach przekazywanych szkołom różny- 
mi drogami, m. in. przez miesięcznik „Wychowanie Obywatelskie”, wy- 
raźniej powinno się wskazać na problemy moralności socjalistycznej 
i socjalistycznych stosunków międzyludzkich. 


Duże ożywienie w gronach pedagogicznych spowodowało powołanie 
„zespołów wychowawców klas” i „rad wychowawców” lub innych po- 
dobnych kolektywów oraz wyznaczenie im określonej roli w przygoto- 
wywaniu zajęć z wychowania obywatelskiego, zgodnie z wytycznymi 
ministerstwa. 

W dużych szkołach zespoły wychowawców podzielono na grupy obej- 
mujące nauczycieli opiekujących się klasami tego samego poziomu lub 
sąsiednimi. Nie spotyka się szkół, gdzie by nie odbywały się przynaj- 
mniej comiesięczne zebrania zespołów wychowawców. 

W czasie tych zebrań duże znaczenie ma czynny udział sekretarza 
POP. Podkreśla się również, że podstawowe organizacje partyjne bardzo 
wydatnie pomagają w planowaniu i realizacji zajęć z wychowania oby- 
watelskiego w swoich szkołach, omawiają związane z tym kwestie po- 
lityczne na swych zebraniach, często zamienianych w zebrania otwarte. 


Mankamentem natomiast, sygnalizowanym z niektórych środowisk, 
jest to, że comiesięczne narady wychowawców klas poświęcone są głów- 
nie doborowi tematyki zajęć, mniej omawianiu metod ich prowadzenia, 
gdy tymczasem nieporadność metodyczna bywa najczęściej przyczyną 
słabej efektywności zajęć. Można stwierdzić również wyraźnie błędy 
w przeprowadzaniu okresowych zebrań wychowawców klas. Polegają 
one głównie na tym, że dyrektor szkoły dyktuje plan zajęć wszystkim 
wychowawcom, nie pozostawiając miejsca na ich inicjatywę 'i nie licząc 
się również z inicjatywami samej młodzieży. 

Taki sposób kierowania pracą wychowawczą nie może przynieść do- 
brych rezultatów. Trzeba będzie wyraźnie unaocznić wszystkim dyrek- 
torom szkół, że doskonalenie zajęć z wychowania obywatelskiego, zwięk- 
szenie ich ładunku ideowego — stanowić musi proces ciągły, do udziału 
w którym nauczycieli trzeba pozyskiwać, tak jak się pozyskuje ludzi 
do realizacji każdej sprawy ideowej i politycznej. Dlatego należy wśród 
wychowawców rozwijać dyskusje i wspólnie wyjaśniać sobie sporne lub 
trudne sprawy. 

Należy równocześnie z całym uznaniem odnieść się do wysiłku wie- 
lu nauczycieli-wychowawców, którzy nie szczędząc czasu poszerzają swo- 
je wiadomości, aby tym lepiej przygotować się do zajęć. 

Rozmowy z dyrektorami szkół wskazują, że dzięki wprowadzeniu za- 
jęć z wychowania obywatelskiego wzmogło się wśród nauczycieli czy- 
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telnictwo prasy 1 literatury politycznej. Należy to uznać za zjawisko 
nader pozytywne, godne podtrzymania i utrwalenia. 

W zakresie doskonalenia wychowawców klas o ówadzaczch zajęcia 
z wychowania obywatelskiego stosuje się najczęściej metodę szkolenia 
pośredniego, polegającą na okresowych naradach szkoleniowych z dy- 
rektorami szkół, licząc że z kolei oni będą instruować wychowawców 
klas zbieranych we wspomnianych wyżej zespołach. Pośrednie doskona- 
lenie wychowawców klas wydaje się słuszne, jednak metoda ta nie jest 
jeszcze w pełni opracowana. Różne są w tym zakresie doświadczenia 
poszczególnych okręgów i różne sposoby organizacyjnego kierowania 
doskonaleniem wychowawców klas. 

Tak np. kuratorium okręgu szkolnego w Zielonej Górze planuje po- 
wołanie w okręgowym ośrodku metodycznym osobnej „sekcji zajęć z wy- 
chowania obywatelskiego”. Kuratorium w Krakowie utworzyło już „sek- 
cję wychowawców klasowych” w OOM. W Poznaniu zorganizowano 
Studium Wiedzy Społeczno-Politycznej (z 14 punktami konsultacyjnymi 
w województwie), którego zadaniem jest systematyczne doskonalenie 
wychowawców klas. W Keszalińskiem okręgowy ośrodek metodyczny 
podjął śródroczne doskonalenie wychowawców klas. Kuratorium byd- 
goskie planuje organizację w powiatach stałych punktów odczytowych. 
dla nauczycieli oraz organizowanie w OOM pracowni wychowania oby- 
watelskiego. W Rzeszowie otwarto przy WUML roczne studium wycho- 
wania socjalistycznego, którego słuchaczami są nauczyciele przedmio- 
tu „wychowanie obywatelskie”; w szkołach pełnią oni funkcję konsul- 
tantów w komisjach wychowawców klas. 


Mimo wielu pozytywnych osiągnięć szkoły natrafiają na trudności 
w zakresie metodyki prowadzenia zajęć z wychowania obywatelskiego, 
a szczególnie w doborze takich sposobów, aby zapewnić aktywny i licz- 
ny udział samych uczniów. W zbyt wielu wizytowanych szkołach zaję- 
cia, które mają dawać okazję do żywej i szczerej dyskusji oraz wymia= 
ny poglądów, zamieniają się w lekcje prowadzone metodą podającą, re- 
feratową. Niektórzy nauczyciele uważają, że zlecenie jednemu lub kil- 
ku uczniom przygotowania referatów, których wstępnie inni na zaję- 
ciach wysłuchują, wyczerpuje arsenał środków aktywizujących uczniów. 


Na powyższe zjawisko trzeba zwrócić koniecznie uwagę, ponieważ 
równocześnie w szkołach, gdzie zajęcia prowadzone są z wykorzystaniem 
metod aktywizujących, obserwuje się duże ożywienie, osiąga się wyraż- 
nie wyższy stopień politycznego zaangażowania uczniów. 

Toteż za pilne zadanie należy uznać gromadzenie najlepszych do- 
świadczeń w zakresie metodyki prowadzenia zajęć z wychowania oby- 
watelskiego, jak najszersze włączanie do prac nad metodyką odpo+ 
wiednich zespołów w ośrodkach metodycznych, jak i działaczy organi- 
zacji młodzieżowych ZMS, ZMW i harcerstwa, podjęcie próby uogólnie- 
nia wszystkich tych doświadczeń i zarysowania przynajmniej wstępu 
do metodyki zajęć. 

Omawiając po przeszło półrocznych doświadczeniach przebieg i wy- 
niki zajęć z wychowania obywatelskiego, należy mieć na uwadze, iż 
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pierwsze miesiące ich realizacji przypadły na okres dużego ożywienia - 
politycznego w naszym kraju, co wpłynęło w sposób bardzo pozytywny 
na zainteresowanie tą dziedziną pracy wychowawczej samych nauczycieli, 
jak i terenowych władz oświatowych, instancji partyjnych i różnych 
kręgów społeczeństwa. Można stwierdzić, że dzięki tym właśnie zjawi- 
skom, którym towarzyszyło wprowadzenie do szkół zajęć z wychowania 
obywatelskiego, można było w stosunkowo krótkim czasie uzyskać dość 
widoczne rezultaty. | 

Równocześnie jednak należy zwrócić uwagę na fakt, że niektóre pra- 
ce podejmowane przy wprowadzeniu tych zajęć w pierwsżych miesiącach 
ich realizacji posiadały charakter akcyjny, trudny do utrzymania przez 
dłuższy czas. Toteż stoi obecnie przed nami zadanie dalszego rozwijania 
i doskonalenia treści oraz form zajęć z wychowania obywatelskiego w ta-- 
ki sposób, aby na trwałe weszły one do pracy szkół. Również należy pra- 
cować nad ustaleniem najbardziej właściwych i skutecznych, stałych me- 
tod kierowania tym rozwojem. 

Ze spraw pilnych, które należałoby aktualnie podjąć, należy wymie- 
nić: dalsze doskonalenie koncepcji zajęć, głównie przez opracowanie za- 
sad doboru tematyki według poziomów klas, typów szkół i dziedzin pro- 
gramowych, gromadzenie i uogólnianie doświadczeń z zakresu metodyki 
zajęć, ze szczególnym zwróceniem uwagi na metody aktywizujące ucz- 
niów, doskonalenie metod pracy zespołów wychowawców oraz metod 
pracy dyrektorów szkół z wychowawcami klas w zakresie planowania, 
realizacji i oceny zajęć, usprawnienie metod szkolenia (doskonalenia) 
wychowawców klas oraz form bezpośredniej dla nich pomocy udzielanej 
przez środki masowego przekazu, miesięcznik „Wychowanie Obywątel- 
skie” i inne publikacje. 


„Jesteśmy odpowiedzialni 
za kształt każdego człowieka” 


Jadwiga Harasimowicz 


| SE. 


Ciągle jesteśmy w .naszej socjalistycznej szkole po obu stronach ka- 
tedry jak kiedyś, a przecież oni, ci młodzi, patrzą na nas, oceniają kry- 
tyvcznie. Tworzymy dla nich osobowe wzorce — tvlko jakie: dobre czy 
złe? Oni nas też wychowują, chociaż nie wszyscy się do tego przyzna- 
jemy. 

Zdaje mi się, że rady pedagogiczne, od których wymaga się właści- 
wego rozumienia postawy obywatelskiej, nie mogą być tylko stacjami 
nadawczymi. Musi być odbiorca, którego znamy, rozumiemy i który 
z nami współpracuje, z którym razem wchodzimy w krąg najbliższych, 
najżywotniejszych spraw obecnej epoki. 
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Współczesny młody człowiek, często wbrew pozorom, lęka się świata 
i ludzi. Odczuwa pustkę. Zamyka się, otulając szczelnym płaszczem 
izolacji, i zatraca realny sen$ ludzkiego istnienia — poczucie udziału 
w społecznym działaniu. Starsze pokolenie jest skażone wojną, która 
tkwi w naszej podświadomości, w bolesnych skojarzeniach, w intensyw- 
ności przeżyć, w gwałtownym pragnieniu zmian, w bezkrytycznym za- 
chłystywaniu się urokami życia. Chcemy nadrobić czas utracony, żyć 
mocniej, pełniej szybciej. Chcemy również, aby jedno pokolenie wy- 
walczywszy wolność, odbudowawszy kraj, zmieniając radykalnie ustrój, 
zbudowało jeszcze — i to szybko — socjalizm, a może i komunizm. 


Dlatego wychowujemy pokolenie na nasz wzór i podobieństwo. Stąd 
natłok szkoleń teoretycznych, które, bądźmy szczerzy, nie angażują emo- 
cjonalnie, stąd inspiracje do określonej często fasadowej ' działalności 
społeczno-politycznej, spłycanie zagadnień oraz pedagogiczne uniki w od- 
powiedziach na drażliwe pytania. Gdzie jest praca nad kośćcem moral- 
nym młodego pokolenia, nad charakterem, osobowością? Kto określa 
normy moralne naszej epoki? Burżuazyjne kategorie myślenia i postę- 
powania krytykujemy, bo one istotnie nie pasują do nowej rzeczywisto- 
ści. Po naszych różnych zabiegach, operacjach wychowawczych, wycho- 
dzą ludzie rzadko przygotowani do życia w określonym społeczeństwie 
socjalistycznym, które ma być lepsze, szlachetniejsze i szczęśliwsze od 
nas. Czy docieramy w głąb osobowości naszego wychowanka, czy mamy 
czas? Czy znamy jego motywy działania, zamiłowania, jakość potrzeb 
i przyczyny porażek? 

Myślę, że najważniejszym celem wychowania obywatelskiego jest 
stworzenie takiej atmosfery wokół tego przedmiotu, aby młodzież bez 
oporu i łopatologii sama poznawała naszą rzeczywistość, swoje w niej 
miejsce, przyjmowała nasze poglądy społeczno-polityczne, aby stały się 
jej własnością. Muszą poczuć się twórcami socjalizmu całą swoją osobo- 
wością — nie tracąc przy tym trzeźwego, chłodnego i krytycznego spoj- 
rzenia na wszystko, co się dzieje wokół nich w najszerszym tego słowa 
znaczeniu. Musimy dążyć do postawienia przez młodzież znaku równości 
między pojęciem Polak i budowniczy socjalizmu, aby te określenia w przy- 
szłości stały się synonimami. 

Działalność dla wielkich, szczytnych celów, o których mówimy, mu- 
simy przekształcać w codzienność szarych dni w dydaktyce i w wycho- 
waniu. Nie wystarczy powiedzieć: socjalizm, trzeba przetopić to pojęcie 
w konkretną wizję przyszłości lat siedemdziesiątych. Przedtem jednak 
musimy razem z młodzieżą dokonać rzeczowej analizy współczesnej, nie 
zawsze różowej rzeczywistości. Nauczyć twórczego krytycyzmu, zmo- 
bilizować wyobraźnię, zaangażować w konkretne działanie — oto nasza 
droga w wychowującym nauczaniu. 

Szukając dróg integracji, otworzyć należy szeroko „drzwi szkoły dla 
potrzeb środowiska, stworzyć svtuacje sprzyjające autentycznej samo- 
dzielności młodzieży. Pozwolmy im zaangażować się w to, co sami chcą 
robić, dostosujmy metody do współczesnych zainteresowań młodzieży. 

Postawmy sobie cele bliskie, realne, ale tak głębokie, żeby i życia nie 
starczyło na ich realizację. Gdy uda się nam połączyć pracowitość 
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dnia powszedniego z wielką przygodą samodzielnego działania, jeszcze 
w określonej temperaturze uczuciowej — nie znudzimy młodzieży, a da- 
my jej możliwość przeżycia autentycznych wzruszeń i satysfakcji. To 
wszystko stworzy klimat, w którym rzeczywiście można mówić o wy- 
chowaniu obywatelskim. 

Samodoskonalenie młodego pokolenia musi przetopić się w tyglu szkoły 
średniej — później jest już znacznie trudniej. Kiedyś w klubie jeden 
z chłopców wyłączył telewizor ze słowami: „Mam dość już tego Wietna- 
mu”, Czy bezduszny, czy aż tak wrażliwy? I jedno, i drugie budzi obawę. 
Współczucia dla bohaterskiego narodu można żądać od ludzi, którzy 
wiedzą, co to jest naród, którzy rozumieją procesy integracyjne socjali- 
stycznego polskiego społeczeństwa w historycznym ciągu, którzy zdają 
sobie sprawę z tego, że „naród chcąc podnieść poziom kultury musi 
wszystkich swych członków uczynić nosicielami dóbr kulturalnych” 
(B. Nawroczyński). 

Bauman co prawda określał naukę, kulturę i sztukę nie jako funkcję 
narodu, ale awansowany margines społeczeństwa heterogennego, poli> 
strukturalnego. Z jego szkołą polemizuje Chałasiński w swojej nowej 
książce „Kultura i naród”, książce niezwykle potrzebnej nauczycielowi, 
opartej na faktach historycznych, przesłankach ekonomicznych, własnych 
badaniach i jakże cennych refleksjach. Należy zwrócić na nią uwagę 
naszego wychowanka i przedyskutować na lekcjach, nim opuści szkołę. 

Wracając jednak do Wietnamu, to próbowaliśmy, aby stał się on dla 
naszej młodzieży sprawą możliwie najbliższą. Zaprosiliśmy bezpośrednio 
do Pracz redaktora Tepli po jego powrocie z tego kraju. Mówił o zwy- 
czajach, codziennym życiu i zainteresowaniach mieszkańców. Opisywał 
dżunglę, bambusowe osiedla — kraj obcy nam krajobrazem, kulturą, 
mentalnością mieszkańców, ale dla nich bliski, drogi, jedyny. W kilka 
dni potem zgłosiła się do mnie grupka chłopców po zdjęcia CAF, które 
systematycznie abonujemy. Szukali fotografii do montażu na .lekcję 
języka polskiego. Uważnie przejrzeli plik zdjęć i sami zdecydowali się 
na temat „Wietnam walczy '! Inni zaprosili do klubu młodych wrocław= 
skich aktorów z montażem poetyckim „Ziemia płonąca”. Przyszli posłu- 
chać ci, których Tepli zainteresował wtedy w auli ziemią daleką, nie 
znaną, a dla Europejczyka pełną tajemnic i zagadek. 

W tym roku, wracając z Moskwy, gościli u nas członkowie Frontu 
Wyzwolenia — żołnierze wietnamscy, którzy przeszli piekło wojny. 
Studenci tłumaczyli ich krótkie rzeczowe relacje. Obserwowałam twarze 
moich chłopców. Ich oczy były czujne, uważne i współczujące. Siedzący 
obok Wietnamczycy nie byli dla nich egzotyczną Azją, oglądaną z pro- 
stacką ciekawością — to byli ludzie poznani wcześniej, ludzie, których 
historia przypominała naszą, przypominała partyzantów, o których mówi 
się jeszcze w kazdym polskim domu. 


*k 

Kiedy w przemówieniach okolicznościowych operujemy liczbami i mó- 
wimy o 6 milionach poległych i straconych Polaków, nie zawsze docie- 
ramy do świadomości i serc naszej młodzieży, Miliony nie przemawiają! 
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Trzeba ukazać jednostkę, a nie masę, bo w niej zatraca się kształt 
i ogrom cierpienia człowieka. 

Często opowiadam o Krzysztofie Baczyńskim, o jego wakacjach 
w 1939 r., o marzeniach, a potem tragedii zabijania, o nadziei i miłości, 
która rozkwitła w „mroku okupacyjnej nocy, o odwadze i o śmierci 
dwojga młodych ludzi, którzy snuli plany, kochali się, oczekiwali dzie- 
cka... | 

Czasem przynoszę fotografie moich kolegów — czytam dedykacje, 
daty, może list. Opowiadam, jacy byli, jak bardzo wierzyli w zwy- 
cięstwo, jak pilnie uczyli się na konspiracyjnych kompletach, jakie 
mieli plany i zdaje mi się, że siedzący naprzeciw mnie chłopcy są tacy, 
jak tamci — zapominam, że dzieli nas czas i że tamci dziś mieliby po 
czterdzieści parę lat. Myślę, że trzeba już zdjąć z zimnych kamiennych 
cokołów wiele pomników, a pokazać młodych, bliskich, czujących ludzi. 

Co wie przeciętny uczeń o Hance Sawickiej, Janku Krasickim, Helenie 
Wolf — dr Ance? Czy wielu z nich czytało książkę Kozłowskiej „Hanka”'? 
Pokazać trzeba, jacy byli w domu, w szkole, w stosunku do rodziców, 
do kolegów, co ich interesowało, czego nienawidzili, a co kochali. Co 
daje na lekcji sucha informacja, że urodził się, wstąpił do partii i dzia- 
łał? Nudzi i oddala od postaci, które powinny stać się wzorem. 

Czy nie warto ukazać sylwetek tak nam bliskich? Telewizja zaprezen- 
towała w jesieni doskonałe widowisko ,„Maria i Piotr”. „Nigdy nie przy- 
puszczałam, że Maria była taką zwykłą dziewczyną, która się głośno 
śmiała, jeździła na rowerze i gotowała obiad, zakochała się w asystencie, 
prała bieliznę, miała czas dla córek i dla swej wielkiej pracy. Codzien- 
ność jest bliska wielkości, tylko o tym nie zawsze wiemy” — napisała 
mi w wypracowaniu jedna z dziewcząt. Myślę, że lekcje wychowania 
obywatelskiego to również dyskusje nad wzorcami osobowymi, których 
należy szukać w historii, literaturze, prasie, a jeszcze lepiej w codzien- 
nym życiu. W ubiegłym roku zorganizowałam plebiscyt na ludzi Wro- 
cławia. Muszę przyznać, że temat chwycił. Grupy młodzieży działały 
bardzo energicznie. Co śmielsi chłopcy prosili o spotkania osobiste, uma- 
wiali się telefonicznie. Zbierali wiadomości z prasy, słuchali przypadko- 
wych rozmów, wybytywali znajomych o swoich kandydatów. Na lekcji 
wybuchła burza jak na szlacheckim sejmiku. Wszyscy uważali swoich 
wybrańców za najlepszych, przedstawiając rzetelną, a jakże ciekawą 
dokumentację. Grupa I wybrała Juliana Bartosza i nazwała go „mi- 
strzem artykułu interwencyjnego . Jost to dziennikarz, który śmiało 
i otwarcie potępiu zło, klamstwo i bierze w obronę pokrzywdzonego 
człowicka. 

-—- Dopiero 10 lat pracuje w swoim zawodzie, a ile zauważył spraw, 


ile pomógł — zapala się Zbyszek. — Jest również znakomitym znawcą 
problematyki niemieckiej — dodaje Marysia — a ta sprawa, szczególnie 


tu we Wrocławiu, jest ciagle aktualna. 

— Pisze z pasją, działa, pracuje, zrobił doktorat — dodają inni. Bogdan 
mówi o Ryszardzie Swierkowskim, sekretarzu PZPR z dzielnicy Fa- 
bryczna: Czynny, pracowity, poważnie traktujący swoje obowiązki, ma 
czas dla młodzieży, nie zbywa jej pustymi frazesami. — Słucha naszych 
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racji — dodaje Adam. Dopuszcza do szczerej dyskusji. — Potrafi prze- 
konać, bo jest prawdziwy. 

Co to znaczy? — pytam ciekawie. — Nie rzuca wielkich słów ani ta- 
siemcowych cytatów, jest naturalny i serdeczny, a przy tym chyba mówi 
to samo, co myśli — wyjaśniają mi poważnie. 

Oglądam albumy, fotografie, wycinki z prasy. Dostrzegam w nich 
takie nazwiska, jak Jerzy Grotowski, jak Kuglin, Romuald Cabaj, prof. 
Jerzy Skowroński, Wiesław Geras, Krystyna Skuszanka, K. Jabłoński 
i inne. Ciekawe, że wielu ludzi wytypowanych przez młodzież — to 
późniejsi wrocławscy laureaci. Próbuję pogodzić zwaśnione .grupy. 
Trudno jest wartościować wybrane przez was sylwetki. Ważne jest 
chyba to, że każdy z zaprezentowanych ludzi kocha Wrocław i oddał mu 
najpiękniejsze lata swego życia. Nie wiem czy przekonałam wszystkich, 
gdyż dyskusje i spory na temat ludzi Wrocławia toczyły się długo, ale 
właśnie one były cenne, 


x 


Na jakiejś naradzie w Warszawie padło zdanie, że wychowanie oby- 
watelskie ma się stać współczesnym dekalogiem. Kto go stworzy? Starsi 
czv młodzi? 

Niedawno w księgarni „Pod Arkadami” Jerzy Michalkiewicz rozważał 
niepokoje współczesnego teatru. Z ciekawością przysłuchiwałam się 
dyskusji młodzieży, notując pewne uwagi. Oto one: „Analiza współcze- 
snego teatru — to chyba analiza osobowości współczesnego człowieka 
tkwiącego w tradycji i gwałtownie się z niej wyzwalającego, a jednocze- 
śnie chwytającego wszelkie przejawy niesprecyzowanej rzeczywistości, 
zawieszonej w perspektywie podróży kosmicznych”. To jeden głos. 

Na to druga dziewczyna: „Teatr nie kłamie —teatr szuka drogi, jak 
my”. 

„Realizm niektórych scen wyzwala tęsknotę za tym, co nie mieści się 
w materialistycznej filozofii. Całe życie jest teatrem — odezwał się 
chłopiec. — Nadają nam imię, zawód, obywatelstwo i już jesteśmy kims, 
kogo gramy. Po co tyle dyskusji, słów, dzieł o tym, co się wie intuicyj- 
nie” 

„Czekałam, wierzyłam, ale nic mnie już nie zdziwi, nie olśni i to jest 
potworne, że już wszystko wiem i na nic nie czekam”. 

Postawiłam sobie pytanie zasadnicze. Ile w nich jest teatralnej pozy, 
a ile rozpaczliwej szczerości? Jak odsłonić ich prawdziwą twarz? Zinte- 
growanie pedagogicznych doświadczeń z intuicją, która podsunie w ja- 
kiejś chwili myśl, słowo, czasem tylko uśmiech, jest konieczne w pracy 
z żywym tworzywem, jakim jest młodzież. Spraw moralności, etvki, 


- obyczajowości nie można tłumaczyć jak reakcji chemicznych. Potrzebny 


jest odpowiedni klimat, a przede wszystkim chęć rozmowy ze strony 
samej młodzieży. 

W tym roku klasa piąta poznała strukture i funkcję sądów. Z wycho- 
wawcą klasowym chłopcy uczestniczyli w autentycznej rozprawie sądo- 
wej o nadużycie gospodarcze. Zobaczyli swego nauczyciela, tak dobrze 
znanego, na tle szkolnych sal i korytarzy w innej roli. Ten czło- 
wiek zasiadający w todze jako ławnik stał się dla nich inny, nieznany. 
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Opowiadali o tym z wielkim przejęciem — odkrywali człowieka. Po 
wizycie w sądzie zaproponowali na lekcji powtórzeniowej sąd nad Bo- 
gutówną z „Granicy” Nałkowskiej. Zgodziłam się zaciekawiona pomy- 
słem. Rozdzielili role beze mnie. Sędzią został Bogdan, który wybiera 
się w tym roku na prawo. Siedziałam na „rozprawie, targana różnymi 
uczuciami. Sąd trwał 3 godziny (2 wychowania obywatelskiego i jedna . 
języka polskiego). Zaproszona na 1 godzinę klasa III z wypiekami na 
twarzach prosiła, aby pozwolić im zostać do wyroku. Niestety — cze- 
kały zajęcia z budownictwa i musieli odejść. Czy ja wiem, czy nie 
stracili więcej niż jeden wykład. Przybiegli szybko na PROMIE z pyta- 
niem: jak się skończyło? 
*. "To nie była zabawa. Oni naprawdę roztrząsali sicie etyki I wy- 
stępku. Poruszyli sprawy śliskiej drogi do kariery, odpowiedzialności za 
swoje decyzje, tchórzostwa, uczciwości. Teresa jako adwokat oświetla 
problem zobowiązań mężczyzny wobec wiejskiej naiwnej i samotnej 
dziewczyny. Oskarża Ziembiewicza o zatracenie własnych przekonań, 
o służenie ludziom, którymi w głębi duszy pogardzał, chęć wygodnego 
życia za wszelką cenę. Anka, jako Justyna, mówiąc o swej miłości do 
Zenona, o żalu za straconym dzieckiem, naprawdę płacze. „Sąd” jednak 
Bogutówny nie uniewinnił, — Nie wolno wymierzać sprawiedliwości 
na własną rękę — zakończył wyrok Bogdan. 

W szkole kilka dni dyskutowano o sądzie w klasie Ve, a film w tele- 
wizji „3 kroki po ziemi” dostarczył nowego materiału. W internackich 
sypialniach toczyły się zażarte spory o ludzkiej obojętności i biuro- 
kracji, o poczuciu obowiązku i ludzkiej dobrej woli. : 

Kiedy czytamy młodzieży słowa T. Różewicza „Ocalałem prowadzony 
na rzeź... , musimy pamiętać, że słuchają nas ludzie, których podświa- 
domość jest wolna od koszmarnych skojarzeń, od zahaczeń o własne, 
osobiste przeżycia, i nie denerwujmy się, jeśli grozy tamtych dni nie 
odczuwają tak głęboko, jak my. Musimy więc trafić do nich słowami, 
które mogą sprawdzić przez własne doświadczenia i przekształcić w dzia- 
łanie powszednich dni. „List do ludożerców” trafia, budzi wiele reflek- 
sji, a cytat „nie zjadajmy się wzajemnie, bo nie zmartwychwstaniemy — 
naprawdę” staje się szkolnym porzekadłem. Wiersz z tomu „Równina” 
wzbudził żywą dyskusję: . 

„.Pochylajmy się nad wszystkim 
Nie zostawiajmy ludzi 
Sam na sam z ich pustką 
Jesteśmy odpowiedzialni 
za kształt każdego człowieka 
Jeżeli zapomnimy o tym 
nasza poezja 

będzie 
godną pogardy 

gadaniną 


Młodzież już wie, że dla Różewicza prawdziwa poezja — to odpowie- 
dzialność za los ludzki, za kształt, osobowość człowieka, a tym samym 
za całą naszą zbiorowość. 
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Chcę, żeby nasi chłopcy dobrze rozumieli sens jego poezji, chcę, żeby 
nie byli pojednawczy, kompromisowi i w gruncie rzeczy obojętni na 
wszystko. Niech poszukają, targani niepokojem młodzieńczej dociekli- 
wości, prawdy, niech w buncie znajdą właściwą drogę, ale sami, bez po- 
pychania i prowadzenia za rączkę. 

Byliśmy w styczniu w teatrze na „Śmiesznym staruszku”. Zagęszcze- 
nie problemów, wielogłos, podtekst, a przy tym inna technika dramatu 
powoduje zdziwienie, niechęć, zaskoczenie — lecz przede wszystkim 
ciekawość, o co chodzi autorowi? Czy mówi do nas, czy o nas? Jeżeli 
młodzi dyskutują — to już dobrze, gorzej, gdyby nie było żadnej reakcji. 

Postanowiliśmy zaprosić do klubu Wojciecha Siemiona, odtwórcę roli 
„Smiesznego staruszka”. 

— Spotkanie nie może być martwe, drętwe — trzeba sprowokować 
aktora do własnych wynurzeń, nie zwykłych ogólnikowych banałów — 
twierdzi Adam. Opracowujemy więc razem scenariusz. Chłopiec jest 
po kursie filmowym, szybko ustawia role: Edek — oskarżyciel, Janek — 
obrońca, Marian — głos rozsądku, Ieresa — głos wyobraźni, ja popro- 
wadzę wszystko, a p. Wojciech wystąpi w roli biegłego przysięgłego do 
spraw „Śmiesznego staruszka”. 

Gdy po wieczornym spektaklu przyjechał do Pracz, posadzili go przy 
stoliku z taką właśnie tabliczką. Zaczęła się rozmowa. Siemion jest inny 
niż zwykle, taki jakim go chciała zobaczyć Teresa, gdy omawialiśmy 
spotkanie... „Niech przestanie grać i udawać, niech powie, co sam myśli 
i czuje — niech będzie sobą...'. Siemion nie bawi, nie improwizuje, 
włącza się do dyskusji i próbuje analizować trudną osobowość współcze- 
snego człowieka. „Smieszny staruszek” rozpada się na kilkanaście ano- 
nimowych postaci, ale wszyscy pojęli, że jego odczucia i doznania należą 
do całej zbiorowości polskiej. — To coś nowego — stwierdza Teresa. 
-— Różewicz wprowadza wewnętrzny przymus — każe zastanawiać się 
głębiej nad człowiekiem i jego miejscem na ziemi. Pozwala nam spoj- 
rzeć w głąb siebie, a nie zawsze mamy na to czas... W klubie jest cicho, 
Siemion traktuje swą rolę biegłego bardzo poważnie i dyskusja nie 
gaśnie... 

Pan Wojtek pomógł mi bardzo. Potraktował młodzież jak równego 
partnera. Wyzwolił szczerość, a jednocześnie zainteresował współcze- 
snością, a co za tym idzie zwrócił uwagę na to, co najważniejsze w twór- 
czości poety — głęboki humanitaryzm, zaangażowanie i pasja, a więc to, 
co chcemy obudzić w naszych wychowankach. 

Tadeusz Różewicz nie lubi autorskich spotkań. Miodzież wie o tym, 
a jenas chce z nim porozmawiać. 


xk 


Ogromnie ważną rzeczą jest zainteresowanie młodzieży poważna prasą 
społeczno-kulturalną, która dostarcza wiele materiału do dyskusji o spra- 
wach, jakie dzieją się obok nas. 

Zdając sobie sprawę z ograniczonego czasu moich uczniów, którzy 
intensywnie pracują nad projektami z melioracji i budownictwa. przy- 
jęłam taką koncepcję: grupy czytają „Politykę', „Kulturę”, „Poezję”, 
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„Miesięcznik Literacki”, „Życie Literackie” i „Odrę”. Raz w miesiącu 
na lekcji wychowania obywatelskiego czy języka polskiego następuje 
wymiana poglądów, konfrontacja stanowisk. 

Grupy przywiązały się do swoich pism, propagują je w szkole — ba! 
zaczęły korespondencję z redakcjami. 

Z „Odry” przyszła odpowiedź. Edek przybiegł do mnie triumfująco 
wymachując kopertą. — Czy nie mieliśmy racji, że „Odra” to inteligentne 
pismo, które poważnie traktuje każdego czytelnika — proszę! Oho! — 
moi robotnicy na budowie muszą czytać „Odrę” — zakończył z całą 
stanowczością. Rzeczywiście, pomyślałam, przyszli technicy będą swoje 
zainteresowanie sugerować środowisku, w którym się znajdą. Jedni teatr, 
drudzy sport, poważną prasę, film, plastykę, dobrą książkę. 

Czy dostatecznie rozszerzyliśmy ich horyzonty? 

Czy jest czas nad tym podyskutować w gronie pedagogów i działaczy? 


* 


Młodzieży nie wolno lekceważyć, nie wolno widzieć tylko szarej 
uczniowskiej masy. To nie tłum, to są jednostki i każda z nich przed- 
stawia dła nas bezcenną wartość, jaką odkryć może człowiek, który 
zechce ją zrozumieć. Nie można deklamować o zaangażowaniu, samemu 
się nie angażując. Ten fałsz młodzież natychmiast wykryje i wtedy 
pokaże twarz cyniczną i szyderczą. Jesteśmy odpowiedzialni za kształt 
każdego człowieka. Jeżeli zapomnimy o tym, nasza pedagogika będzie 
godną pogardy gadaniną, 


Problemy wychowania politycznego w szkole 


Andrzej Januszewski 


W dziejach myśli pedagogicznej, w praktyce szkolnej wysuwano zaw- 
sze postulat integracji nauczania i wychowania. Im bardziej jednak pro- 
ces kształcenia młodzieży nabierał charakteru klasowego, a szkoła sta- 
wała się orężem ułatwiającym hamowanie rozwoju postępowej myśli po- 
litycznej wśród klas uciskanych, tym szerzej wśród programowych celów 
wychowania proconowano nauczanie dobrych manier (szczególnie w eks- 
kluzywnych szkołach typu internatowego), wszczepiając zarazem pogardę 
dla klasy pracującej oraz kształcenie woli i posłuszeństwa, określonych 
postaw religijnych itp. Szkoła burżuazyjna w sposób wyrażny, ale jedno- 
cześnie pozorny, zaczęła się później odcinać od polityki, mistyfikując 
np. za pomocą metafizycznej dydaktyki herbartowskiej swą niezależność 
od współczesnego życia. Mistyfikacje te miały na celu rzekome zabez- 
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pieczenie czystej i niewinnej istoty, jaką w pojęciu ówczesnej teorii pe- 
dagogicznej stanowiło dziecko, od wpływu — jak twierdzono — obłudnej 
i przewrotnej polityki, która mogła doprowadzić do skażenia młodzień= 
czego umysłu. NE: 

Burżuazyjna szkoła, nie będąc oficjalnie programowo polityczną, reali- 
zowała zawsze obszerny program wychowania politycznego. Dla potrzeb 
szkoły socjalistycznej taki program sformułował Marks. Nie odróżniał 
on wychowania od nauczania, mieszcząc w procesie wychowania umy* 
słowego (kształcenia) także wychowanie polityczne. 

W odpowiedzi szkoła amerykańska, do której Dewey wniósł wiele no- 
wych koncepcji dydaktycznych, zaczęła zbliżać się do życia społecznego, 
ale stosując segregację rasową i przypisując osobliwe uzdolnienia mło- 
dzieży pochodzącej z klas panujących służyła w nowym kształcie rodzą- 
cemu się imperializmowi. Nieprędko też zdarła z siebie maskę apolitycz- 
ności, odsłaniając całkowicie swoje reakcyjne oblicze, gdy wprowadziła 
nowy programowy przedmiot: komunizm, jego metody i „niszczące” sku- 
tki. Nieco wcześniej szkoła hitlerowska reklamowała szeroko swój pro- 
gram polityczny, a realizowała go — formalnie biorąc — w sposób zna- 
komity. Młoda kadra bońskich polityków i pedagogów — to przecież 
właśnie produkt wychowania tej szkoły. I oni to wprowadzili do za- 
chodnioniemieckiej szkoły „naukę o Wschodzie” jako zasadę naucza- 
nia 7). | 

Szkoła socjalistyczna, sięgając do pedagogicznego dorobku klasyków 
marksizmu, stała się programowo polityczną, ale proces formowania jej 
nowego oblicza nie był łatwy. 

W latach powojennych w Polsce po raz pierwszy zarysowała się sprze- 
czność pomiędzy nauczaniem a wychowaniem, u której źródeł leżały tra- 
dycyjne postawy nauczycielskie, patriotyczne wprawdzie, ale jeszcze nie 
socjalistyczne. Sformalizowanie zaś bardzo ogólnych celów wychowaw= 
czych w latach pięćdziesiątych oraz konieczność podniesienia poziomu 
maukowego szkoły przesunęły punkt ciężkości wyraźnie w kierunku na- 
uczania. Co prawda, usiłowano upolityczniać lekcje, wplatać w tekst za- 
dań matematycznych problematykę planu sześcioletniego, ale rezultaty 
tych poczynań były nikłe. Nauczyciel poczuwał się do odpowiedzialności 
za wyniki nauczania, za poziom naukowy swojego przedmiotu. gdyż tylko 
te elementy liczyły się na serio w jego pracy, stanowiły jego sprawdzalną 
legitymację, chociażby dlatego, że decydowały o pomyślnych wynikach 
egzaminów wstępnych na studia wyższe, a to się przede wszystkim brało 
1 bierze jeszcze dziś pod uwagę. 

Zabrakło nouczycielowi także podstawowego oręża w jego pracy wy 
chowawczej, tzn. metodyki wychowania *), gdyż pedapogika nasza uzna- 
wała długo tcorię bezkoniliktowego wychowania i nie próbowała inte- 
resować się tworzeniem „nowego człowieka” w warunkach postępującego 
budownictwa socjalistycznego "). 


1) Por. M. Kozakiewicz: Wychowanie t polityka, „Wychowanie Obywatelskie” 
nr 3/1963. 

£) Ukazała się dopiero w roku 1968. Autor: A. Lewin. - 

3) Por. B. Suchodolski: Sytuacja w naukuch peduyogicznych, „Wychowanie...” nr 
3/1969. 
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Ożywienie polityczne w naszych szkołach po VII, XI i XIII Plenum 
KC PZPR stanowiło kontynuację zaangażowanych postaw nauczycielstwa, 
odczuwającego niedowład szkoły w tej dziedzinie. 

Niemniej wychowanie polityczne nie wkracza jeszcze powszechnie na 
lekcję szkolną, koncentruje się natomiast w pracy pozalekcyjnej, w pra- 
cy na rzecz środowiska, w czynach społecznych, w uroczystych impre- 
zach okolicznościowych, wreszcie w działalności organizacji młodzieżo- 
wych ZMS i ZHP. Wkrótce jednak, rzekomo na żądanie nauczycielstwa, 
znosi się przy okazji reformy liceów ogólnokształcących tzw. lekcje wy- 
chowawcze, na których — może w sposób nawet nieudolny — realizowa- 
no jednak skromny program wychowania politycznego. 

Bioręc pod uwagę, że pierwszym i podstawowym czynnikiem w wy- 
chowaniu i kształceniu politycznym młodzieży jest lekcja szkolna, warto 
zwrócić uwagę na pewne zagadnienia. Lekcje prowadzi bowiem każdy 
nauczyciel i nie może być tak, aby obowiązek wychowania politycznego 
został przerzucony na niektórych tylko nauczycieli. (Odczuwa się jednak 
w szkolnictwie brak wychowawców-specjalistów sensu stricto, gdyż 
w obecnych czasach specjalizacja staje się nieodzowna). Zasadniczym 
warunkiem realizacji celów wychowania ideowo-politycznego musi być 
jednolite, zaangażowane stanowisko, poparte osobistym przykładem ca- 
łego zespołu nauczycielskiego w każdej szkole, wobec wszystkich uczniów. 

Na lekcji trzeba znaleźć czas i miejsce na prowadzenie wychowania 
i kształcenia politycznego. Uroczystości szkolne i imprezy, spotkania 
z działaczami itp. stanowią tylko uzupełnienie całokształtu wpływu szko- 
ły, odgrywają rolę albo czynnika emocjalnego przeżycia, albo możliwości 
zademonstrowania przez młodzież czynnego działania społecznego, czyli 
praktyki wychowawczej, sprawdzającej teoretyczne kształcenie politycz- 
ne. Nauczyciel konkretnego przedmiotu — i to każdego — może i potrafi 
w procesie nauczania zintegrować wiedzę i umiejętności z określonej 
gałęzi nauki z właściwą dla niej interpretacją ideowo-polityczną. 

Nie gdzie indziej jak na lekcji chemii należy i trzeba interpretować 
reakcję syntezy mocznika, dokonaną w roku 1828 przez Woehlera, nie 
tvlko jako strukturalną przemianę chemiczną, ale także — a może przede 
wszystkim — jako problem filozoficzny, światopoglądowy, jako środek 
służący w sposób naukowy do zwalczania idealistycznego i metafizyczne- 
go poglądu na powstanie życia. Na lekcji matematyki, ucząc twierdzenia 
Talesa lub Pitagorasa, trzeba wspomnieć o roli tych filozofów, którzy 
głosili pierwsze koncepcje materialistyczne bądź ilościowe aspekty zja- 
wisk przyrody itp. Na lekcjach fizyki znajdzie się wiele okazji do omó- 
wienia problematyki determinizmu i indcterminizmu, konieczności i przy- 
padku, a nawet wolności. Na lekcjach biologii trzeba przedstawić poglą- 
dy Arystotelesa zawarte w „Historii zwierząt” w konfrontacji z poglą- 
dami Heraklita, głoszącego istnienie zmienności organizmów, oraz sta- 
nowisko Anaksagorasa, rozwijającego poglądy Demokryta i Leukippa 
w odniesieniu do istot żywych. „Dialektyka przyrody” Engelsa powinna 
znaleźć więcej miejsca w programach nauczania i w podręcznikach, po- 
dobnie jak stanowisko Marksa wobec teorii Malthusa. 

Przytoczone drobne i wyrywkowe przykłady, nie obejmujące przed- 
miotów humanistycznych, w których tkwi ogromna problematyka poli- 
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ano sckówawcih i moralaczćtyczia; wskazują dość wyraźnie, jakie 
możliwości stoją przed każdym nauczycielem. 

Świadomie mieszam wychowanie i politykę, wychowanie i kształcenie 
polityczne, ale nie widzę powodu, aby na tym miejscu zachodziła. po- 
trzeba precyzyjnych rozróżnień, gdyż niniejsze rozważania nie mają PRE 
rakteru akademickiego. Problem polega bowiem na tym, aby nauczyciel 
chciał oddziaływać na młodzież i potrafił to czynić. 

W naszych szkołach spotykamy się z pewnym paradoksem, na który 
dotąd prawie nie zwracano uwagi. Otóż wymaga się od nauczycieli coraz 
większej specjalizacji przedmiotowej (nawet w szkole stopnia podstawo- 
wego); mamy więc matematyków, fizyków, geografów itp., ale nie mamy 
pedagogów, tzn. nauczycieli posiadających specjalistyczne wykształcenie 
pedagogiczno-psychologiczne, co więcej, nie mamy specjalistów od za- 
gadnień ściśle wychowawczych. Nauczyciel, zaczynający. pracę w zawo- 
dzie, musi się uczyć być pedagogiem i wychowawcą w szerokim znacze- 
niu tych pojęć. O ile przygotowanie nauczycieli w zakresie elementów 
nauk pedagogicznych można uznać jeszcze za dostateczne, o tyle przy- 
gotowanie ich do pełnienia funkcji wychowawców klas i do prowadzenia 
zajęć z wychowania obywatelskiego, do pracy pedagogicznej z rodzicami, 
trzeba uznać za całkowicie niewystarczające. Nauczyciele przedmiotów 
matematyczno-przyrodniczych szczególnie nie mają właściwie skąd czer- 
pać wiedzy politycznej, związanej z ich specjalizacją przedmiotową. Pod- 
ręczniki szkolne (brak ciągle podręczników dla nauczycieli) ograniczają 
się do krótkich wzmianek albo pomijają problematykę ideowo-polity- 
czną. Co więcej, metodyki nauczania dla nauczycieli (np. historii i geo- 
grafii, wydane w roku 1966) zawierają z tej dziedziny tylko tak znikomą 
liczbe wskazówek i informacji, że trudno wprost uwierzyć. 

Obecne najmłodsze pokolenie nauczycieli nie zetknęło się w. toku stu- 

diów z przedmiotami politycznymi, gdyż po dzień dzisiejszy nie na 
wszystkich jeszcze kierunkach studiów prowadzi się wykłady z podstaw 
nauk politycznych. Trudno sie więc dziwić, że szczególnie młodzi nau- 
czyciele, wychowani i wykształceni w Polsce Ludowej, niechętnie wpro- 
wadzają na swoich lekcjach elementy kształcenia politycznego i świato- 
poglądowego, eksponując równocześnie zagadnienia czysto naukowe, te- 
oretyczne. 
_ Niełatwo przekonać nauczycieli, że każdy przedmiot zawiera w ŚGbIE 
dostatecznie wiele treści politycznych, że jest miejsce i sporo okazji do 
kształtowania naukowego światopoglądu, do rozumienia i pojmowania 
świata w duchu filozofii marksistowskiej, do zwalczania obcej ideologii, 
do podkreślania istniejących ścisłych związków między nauką a polityką, 
do wyrabiania u uczniów przekonania, że o postawie uczonego-wynalazcy 
rozstrzyga w ostatecznym rachunku jego stanowisko polityczne, jego za- 
angażowanie w życie narodu. 

Niewątpliwie wielu nauczycieli o wyrobionvch DZEkonAŃiACH poli- 
tycznych i o ideowej, zaangażowanej postawie potrafiło w drodze samo- 
kształcenia i czynnego udziału w życiu politycznym zdobyć i pogłębić 
wiedzę polityczną oraz nadać swojej pracy pedagogicznej właściwy kie- 
runek. Niemniej jednak mają oni wiele trudności w codziennej: pracy, 
nie zawsze wiedzą, jak interpretować pewne wydarzenia, do jakich gra- 
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nie można informować młodzież i podejmować dyskusje polityczne. Na- 
uczyciel rzadko styka się z partyjną informacją (chodzi o nauczycieli wy- 
chowania obywatelskiego), nie ma zbyt wiele czasu na systematyczne 
Śledzenie i studiowanie prasy, na oglądanie programów telewizyjnych, 
ą nawet jeżeli znajdzie czas, to nie wie, jaką wartościową audycję nadaje 
telewizja, gdyż informacje o programie są zbyt lakoniczne. 

Jednym z elementów zdobywania wiedzy politycznej jest czytelnictwo 
(nauczycieli i uczniów). W zakresie rozpowszechniania w szkołach książki 
społeczno-politycznej zrobiono dużo i sytuacja ulega stałej poprawie, ale 
istnieją utrudnienia wynikające z przestarzałych przepisów o bibliotekach 
szkolnych, gdyż np. liceum posiadające około 10.000 tomów może za- 
trudnić bibliotekarza tylko na 6 godzin tygodniowo. 

Rozwój ezytelnictwa i masowych środków przekazu wymaga jednak 
nauczycielskiego komentarza na lekcji. Wydaje się, że dyskusyjne omó- 
wienie na zajeciach języka polskiego XVII Zjazdu Literatów na tle epoki 
oświecenia i pozycji pisarza w Polsce w tym okresie stanowi przykład 
dobrej roboty politycznej, podobnie jak wartościowa jest dyskusja nad 
bohaterskimi przygodami kapitana Klossa, widzianymi przez pryzmat 
nauczyciela-wychowawcy. 

Wprowadzenie do szkół średnich zajęć z wychowania obywatelskiego 
(pomijając sprawę treści i metody) wywołało istotny spór wokół zagadnie- 
nia oceny. Wydaje się, że obecny system oceniania nie może być tu 
przydatny i zachodzi potrzeba zastąpienia oceny opinią o uczniu, propo- 
nowaną przez zespół koleżeński. W 1 Liceum Ogólnokształcącym 
im. J. Śniadeckiego w Siemianowicach podjęto w tym kierunku próby 
eksperymentalne, polegające na okresowym sporządzaniu opinii dla każ- 
dego ucznia. Opinii, mającej na celu zobrazowanie wiedzy politycznej 
i obywatelskiej ucznia, jego zaangażowania społecznego, stosunku do ko- 
legów i obowiązków uczniowskich, postawy moralnej, dvscypliny, czytel- 
nictwa itp. Próba ma na celu zbadanie, czy i jaka jest skuteczność za- 
biegów wychowawczych, jak rozwija się i kształtuje osobowość ucznia, 
jak zmieniają jego poglądy i narastają przekonania. Chodzi także o to, 
aby uczeń zdawał sobie sprawę, że wysoką rangę mają nie tylko czysta 
wiedza i umiejętności z poszczególnych przedmiotów nauczania, ale także 
postawa obywatelska i zaangażowanie polityczne, że zdobyta wiedza ma 
mieć charakter społeczny i jej wykorzystanie winno wyrazić się w świa- 
domym włączeniu się w proces budownictwa socjalistycznego, na podsta- 
wie ukształtowanych przekonań i poglądów, że nauka nie ma charakteru 

apolitycznego i że nie można aprobować postawy prolesora Sonnenbru- 
cha z „Niemców”. 

Powyższe rozważania pozwalają na wysunięcie kilku wniosków. Mia- 
nowicie, trzeba podnieść rangę i znaczenie lekcji szkolnej, stworzyć na- 
uczycielowi warunki do możliwie wszechstronnej jej realizacji, wprowa- 
dzić do komentarzy metodycznych i podręczników odpowiednią porcję 
informacji ideowo-politycznych, uwzględniających (w odniesieniu do 
ucznia) czynnik emocjonalno-metodologiczny. Potrzebna jest relorma pro- 
gramów nauczania, w których kosztem nadmiaru informacji teoretvcz- 
nych wprowadzi się konkretne zagadnienia polityczne. Rysuje się ko- 
nieczność zmiany regulaminu klasyfikacji uczniów, a szczególnie nada- 
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nia ocenie bądź opinii ze sprawowania i z zajęć z wychowania obywa- 
telskiego takiej rangi, aby stała się skutecznym instrumentem w ręku 
nauczyciela. Warto rozważyć postulowaną przed laty przez Bohdana Na- 
wroczyńskiego zasadę kompensacji, biorącą pod uwagę dojrzałość i po- 
stawę polityczną ucznia. Sprawą pilną staje się opracowanie programu 
ideowo-wychowawczego dla zajęć pozalekcyjnych i pozaszkolnych, w któ- 
rym wyeksponuje się środki i metody jego realizacji. Konieczne jest 
przygotowywanie nauczycieli już w czasie studiów do wypełniania obo- 
wiązków wychowawczych przez uwzględnienie w szerszym zakresie 
w elementach nauk pedagogicznych metodyki pracy wychowawczej oraz 
podniesienie poziomu przygotowania pedagogiczno-politycznego absol- 
'wentów wyższych uczelni, nawet kosztem przygotowania merytoryczne- 
go. Wreszcie powstaje problem doskonalenia czynnych nauczycieli w za- 
kresie wiedzy politycznej i temu zagadnieniu poświęcę jeszcze nieco 
uwagi. 

Chodzi mianowicie o powołanie na niektórych przynajmniej uniwer- 
sytetach wydziałów nauk politycznych dla absolwentów szkół wyższych. 
Wydziały te można zaprojektować jako studia podyplomowe, o charakte- 
rze wieczorowym bądź zaocznym, przeznaczone dla ludzi dojrzałych, po- 
siadających pewną praktykę zawodową i społeczną. 


Studia polityczne można zorganizować w następujących formach: 


a) 3—5 semestralne studia dla posiadaczy dyplomów magisterskich 
(i równorzędnych) wszystkich specjalności, kończące się obroną dru- 
giej pracy magisterskiej z zakresu nauk politycznych; 

b) 6—8 semestralne studia dla magistrów nauk humanistycznych (hi- 
storyków, filologów, pedagogów, prawników 1 in.), kończące się 

obroną pracy doktorskiej z zakresu nauk politycznych; 

c) 5—7 semestralne studia dla absolwentów studiów wyższych I stop- 
nia (w przyszłości także wyższych szkół nauczycielskich), kończące 
się uzyskaniem stopnia magistra nauk politycznych; 

d) 6—8 semestralne studia dla absolwentów studium nauczycielskiego 
(kierunki: historia, wychowanie obywatelskie, filologia polska), koń- 
czące się także uzyskaniem stopnia magisterskiego; 

e) 2—3 semestralne studia o charakterze kursu uzupełniającego dla 
nauczycieli prowadzących zajęcia z wychowania obywatelskiego, bę- 
dących zarazem wychowawcami klas w szkole średniej. 


W związku z niewątpliwym faktem, że większość kandydatów na tak 
pomyślane studia polityczne będą stanowili nauczyciele, działacze spo- 
łeczno-polityczni, dziennikarze, wydaje się celowe wprowadzenie kilku 
kierunków studiów na proponowanym wydziale, jak np. kierunek nauczy- 
cielski, przygotowujący nauczycieli wychowania obvwatelskiego (specja= 
listów od tego przedmiotu nie kształcono dotąd na studiach wyższych), 
kierunek dziennikarski (dla czynnych dziennikarzy i kandydatów do tewo 
zawodu), kierunek kulturalno-społeczny i wreszcie kierunek ogólnoteo- 
retyczny, kształcący przyszłą kadrę naukową i kandydatów na wykła- 
dowców przedmiotu „podstawy nauk politycznych”, wprowadzanego po- 
wszechnie, ale z trudnosciami (ze względu na braki kadrowe) na wszyst- 
kich wyższych uczelniach. 
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Z punktu widzenia potrzeb szkolnictwa na plan pierwszy wysuwa się 
konieczność kształcenia kadry nauczycieli wychowania obywatelskiego 
oraz nauczycieli prowadzących zajęcia z wychowania obywatelskiego, któ- 
rzy długo jeszcze nie będą przygotowani do pełnej realizacji celów wy- 
chowania ideowo-politycznego, a także doskonalenia nauczycieli innych 
przedmiotów po to, aby nasza socjalistyczna szkoła mogła śmiało i wszech- 
stronnie realizować swoje odpowiedzialne zadania. 


Rola i zadania ZMS w realizacji zajęć 
wychowania obywatelskiego 


Marek Jaśkiewicz 


W realizacji programu ideowego wychowania w Szkole coraz większą 
rolę odgrywają ideowo-wychowawcze organizacje młodzieżowe. W kon- 
cepcji szkoły socjalistycznej praca tych organizacji stanowi jeden z naj- 
ważniejszych czynników wychowawczych, kształtujących socjalistyczne 
postawy młodzieży. Powierzenie organizacjom tak ważnej funkcji wy» 
nika z faktu, że działają one pod ideowym kierownictwem Polskiej Zjed- 
noczonej Partii Robotniczej, realizując cele wychowawcze związane 
z przygotowaniem młodzieży do zaangażowanego udziału w życiu i pra- 
cy socjalistycznego społeczeństwa. Dobra i skuteczna działalność orga- 
nizacji realizującej wytyczone przez partię kierunki ideowego wycho- 
wania spełnia konieczny w socjalistycznej, nowoczesnej szkole warunek 
zorganizowanego uczestnictwa samej młodzieży w procesie ideowego 
wychowania. Kształtowanie przekonań ideowych i politycznych oraz 
tworzenie czynnej, zaangażowanej w realizację treści politycznych posta- 
wy człowieka może bowiem następować tylko przy stwarzaniu wszech- 
stronnych warunków do powstania jego własnej inicjatywy zarówno 
w zakresie poznawania treści ideologicznych, politycznych i AAA 
jak i działania politycznego i społecznego. 


Wprowadzenie do systemu wychowawczego szkoły zajęć z wychowa= 
nia obywatelskiego jako stałej formy realizacji celów ideowego wycho- 
wania postawiło przed organizacjami młodzieżowymi nowe zadania. Waga 
treści, jakie zawierają założenia programowe tych zajęć, wymaga ści- 
słej symbiozy wysiłków wychowawcy klasowego i rady pedagogicznej 
z samorządną działalnością organizacji, która całym systemem przedsię- 
wzięć powinna wzbogacić pracę nauczyciela, wesprzeć jego trud inicja- 
tywami kolektywów młodzieżowych. 

W istocie nie sposób wyobrazić sobie skutecznej i przynoszącej efekty 
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realizacji zajęć wychowania obywatelskiego bez rozwinięcia szerokiej 
działalności ogniw ideowych organizacji młodzieżowych w klasie. Jeżeli 
zajecia te mają sprzyjać tworzeniu w szkole środowiska wychowawcze- 
go wpływającego na kształtowanie się zaangażowanych postaw ideowych 
uczniów, to realizacja ich musi się wspierać o zaplccze samorządnego 
działania młodzieży zorganizowanej w takich kolektywach, których cele 
i treści programowe pracy odpowiadają ceiom i treściom założonym 
w programie zajęć wychowania obywatelsiiego. Takie istniejące już 
w szkole kolektywy — to podstawowe ogniwa idcowo-wychowawczych 
organizacji młodzieżowych: ZMS, ZMW i ZEiP, 

Instancje Związku Młodzieży Socjalistycznej podjęły sprawę udziału 
organizacji w realizacji zajęć, zarówno uczestnicząc w tworzeniu ich pro- 
gramowej koncepcji, jak i podejmując szereg przedsięwzięć zapewnia- 
jących właściwą pracę organizacji szkolnych w tej dziedzinie. Na pod- 
stawie zebranych w br. doświadczeń (ZG ZMS przeprowadził w styczniu 
i lutym br. sondaż w ok. 700 szkołach na temat udziału organizacji w re- 
alizacji zajęć) można dokonać pewnych ocen realizacji zadań wychowa= 
nia obywatelskiego, a w tym przede wszystkim oceny udziału organi- 
zacji ZMS-owskiej. Można również, opierając się na pozytywnych do- 
świadczeniach szeregu organizacji, jak i opiniach ZMS-owskiego aktywu 
nauczycielskiego i uczniowskiego, odpowiedzieć na awa istotne pytania: 
jakie funkcje powinna spełniać organizzcja w realizacji zajęć oraz jak 
skoordynować działalność szkoły i nauczycieli z działalnością organiza- 
cji, aby w pełni wykorzystać szansę pogłębienia pracy ideowo-politycz= 
nej w szkole. 

Jednym z najistotniejszych zagadnień jest plancwanie tematyki zajęć 
z wychowania obywatelskiego. Obserwowana w br. praktyka wskazuje 
na szereg zjawisk wymagających dyskusji i konstruktywnych rozwiązań. 
W opracowywanych przez wychowawców planach obserwuje się prze- 
wagę problematyki ogólnopolitycznej, dotyczącej aktualnych wydarzeń 
politycznych w kraju i świecie, kosztem zagadnień regionalnych — waż- 
mych w wychowaniu, bo ukazujących prawidłowości polityczne i społe- 
czne w praktycznym, znajomym młodzieży świecie zjawisk. Odczuwa się 
również niedostatek problematyki ściśle ideologicznej, wpływającej na 
gruntowanie przekonań i poglądów młodzieży oraz odniesienia problema- 
tyki etycznej do spraw wychowawczych na terenie klasy i szkoły. Przy” 
czyny tych zjawisk leżą w niedostatkach metodyki planowania, w sche- 
matyzmie niektórych szkół. Powszechny jest np. brak wykorzystania ini- 
cjatywy organizacji młodzieżowej oraz jej programu pracy w planowaniu 
zajęć. Przykładów takich, gdzie nauczyciele w ogóle nie konsultują pro- 
blematyki zajęć z młodzieżą, nie jest wiele, ale tam, gdzie taka konsul- 
tacja następuje, polega ona na zebraniu propozycji tematów w klasie. 
Ogranicza się to do udziału młodzieży w zgłaszaniu tematów, nie daje zaś 
możliwości ujęcia planem z wychowania obywatelskiego komplekso- 
wych poczynań organizacji zawartych w jej planie pracy oraz inicjaty- 
wach aktywu. Brak udziału przedstawicieli ideowych organizacji mło- 
dzieżowych w zebraniach konsultacyjnych wychowawców, brak szerokie- 
go wykorzystania przez wychowawcę koła klasowego ZMS jako scemen- 
towanego już kolektywu nie tylko więc stanowi problem formalnego 
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niedopatrzenia prawideł pedagogicznych, ale przyczynia się do osłabienia 
efektywności politycznej i wychowawczej zajęć z wychowania obywa- 
telskiego. 

Zjawiskiem dość częstym jest wykorzystywanie w realizacji zajcć 
aktywistów organizacji przez zlecanie im przygotowania konkretnych 
tematów. Obarczając przygotowaniem tematu jednego ucznia, traci się 
szansę wykorzystania koła ZMS jako zorganizowanego kolektywu, mo- 
gącego nie tylko spełniać zamierzenia wychowawcze nauczyciela, ale 
także wzbogacać je i rozwijać własnymi inicjatywami i bogactwem form 
samodzielnie podejmowanych i realizowanych. 

W ślad za tym zjawiskiem idzie często ubóstwo form realizacji zajęć, 
ograniczających się do wykładów i prelekcji, oraz zamknięcie realizacji 
zajęć z wychowania obywatelskiego w ramach przeznaczonych na nie 
jednostek lekcyjnych. 

W szkołach, w których udział w planowaniu i realizacji zajęć z wy- 
chowania obywatelskiego zarówno sama organizacja i jej instancje, jak 
i grono pedagogiczne traktują jako warunek pełnego powodzenia wycho- 
wawczego, wykształciła się już ciekawa i bogata praktyka tworzenia 
wokół zajęć z wychowania obywatelskiego kompleksu poczynań i ini- 
cjatyw młodzieży, wykraczających poza ramy godziny lekcyjnej, sięga- 
jących poza środowisko szkoły. Przykładem może być wykorzystanie 
w niektórych szkołach programu i zadań X Olimpiady wiedzy o Polsce 
i świecie współczesnym do planowania i realizacji zajęć. Tematyka olim- 
„piady, poświęconej w tym roku 25-leciu Polski Ludowej, jak i jej prak- 
tyczne zadania stworzyły warunki do współoracy młodzieży szkolnej 
z robotniczą, do poznania przez młodzież problematyki 25-lecia na pod- 
stawie kontaktu z ludźmi, którzy to 25-lecie tworzyli — robotnikami 
najbliższych zakładów pracy, działaczami politycznymi i gospodarczymi 
regionu. Wykorzystanie w planowaniu i realizacji zajęć z wychowania 
obywatelskiego takich form pracy ZMS, jak sesje popularnonaukowe, 
seminaria kół młodvch racjonalistów, zebrania kształceniowe kół klaso- 
wych czy też ochotnicze hufce pracy, powiększyło w szeregu szkół sku- 
teczność wychowawczą zajęć, pozwoliło na stworzenie zrębów skoordy- 
nowanego programu wychowania ideowego szkoły. 

Pozytywne doświadczenia szeregu szkół i organizacji ZMS-owskich po- 
zwoliły określić funkcje, jakie spełniać może koło ZMS w realizacji 
zajęć. Przekształcenie tych funkcji w praktykę życia organizacji powinno 
się stać przedmiotem wysiłków instancji Związku i szkoły. 

Koło klasowe ZMS powinno stanowić ważny czynnik tworzenia kon- 
cepcji programowej zajęć z wychowania obvwatelskiego oraz koncepcji 
ich realizacji od strony form i metodyki. Wychowawca klasy, przygo- 
towując się do zebrania konsultacyjnego ustalającego miesięczną tema- 
tyke zajęć, powinien skonfrontować swoje zamierzenia wychowawcze 
z opinią, wnioskami i propozycjami klasy, w tym z postulatami organi- 
zacji opartymi na planie pracy koła. Znajomość planu pracy koła, za- 
wartej w tym planie tematyki szkoleniowej, sondaż zainteresowań spo- 
łeczno-politvcznych aktvwu ZMS-owskiego stanowiącego wiodący w tej 
dziedzinie kolektyw w klasie pozwolą nauczycielowi na lepszą konstruk- 


218 


Wychowanie obywatelskie w szkole średniej 


cję swoich propozycji programowych, na opracowanie skuteczniejszych 
form i metod ich realizacji. 

W tym dziale programowym zajęć z wychowania obywatelskiego, któ- 
ry obejmuje poznawanie aktualnych wydarzeń politycznych w kraju i na 
świecie, oraz problemów społecznych i gospodarczych o węzłowym zna- 
czeniu, koło klasowe ZMS może spełniać funkcje referenta zagadnień 
i organizatora dyskusji w klasie, dzięki wiedzy zdobytej w pracy kształ- 
ceniowej koła. Członkowie koła klasowego, wykorzystując uprzednio pro- 
wadzoną dyskusję, wiedzę zdobytą w trakcie przygotowywania się do 
Olimpiady wiedzy o Polsce i świecie współczesnym lub inne zasoby 
wiedzy wynikające z efektywnej, poprzedzającej lekcję pracy koła, mogą 
zreferować poszczególne zagadnienia tematu, postawić problemy do dy- 
skusji, zaprezentować posiadane materiały lub wskazać odpowiednie po- 
zycje literatury. Zadaniem wychowawcy jest w tym wypadku inspiracja 
metodycznego zorganizowania lekcji, pomoc w wyborze problemów i ta- 
gadnień, udział w podsumowaniu dyskusji. 

Najważniejszą funkcją koła jest jednak inicjowanie i organizowanie 
pozalekcyjnych zajęć wychowania obywatelskiego. Dotyczy to szerokiego 
zaplecza poczynań zespołu klasowego, będących rozwinięciem w działaniu 
treści dyskutowanych w czasie lekcji. Działalność ta, jeżeli celem jej 
ma być kształtowanie postawy, z natury swej powinna obejmować samo-= 
rządną zorganizowaną pracę kolektywu młodzieżowego. Koło klasowe 
ZMS będzie więc tym organizmem w klasie, który odegrać powinien rolę 
inicjatywną, planującą i organizatorską. Treścią poczynań mogą być 
czyny społecznie użyteczne, dyskusje organizowane w czasie pozalekcyj- 
nym, a uzupełniające zainicjowaną na lekcji problematykę, wycieczki, 
imprezy kulturalne, referaty opracowane na sesje popularnonaukowe. 

Istotną rolę odegrać powinno koło klasowe ZMS przy omawianiu pro- 
blematyki wychowawczej wynikającej z bieżącego życia klasy i szkoły. 
Koło ZMS-owskie jako kolektyw uformowany wokół jednolitego celu 
i programu działania, ściślej zatem związany wewnętrznie niż pozostali 
członkowie zespołu klasowego, reprezentujący opinię organizacji i sta- 
nowisko określone ideowymi kryteriami Związku, wywierać może wpływ 
na opinię i stanowisko całej klasy, 

Dla właściwego wykorzystania koła ZMS w realizacji zajęć z wycho- 
wania obywatelskiego, dla skuteczniejszego wypełnienia przezeń wy- 
mienionych wyżej funkcji, niezbędna jest ze strony wychowawcy zna- 
jomość programu organizacji, jego treści i form, a w szczególności zadań, 
które w myśl programu ZMS powinno spełniać koło klasowe. Wycho- 
wawca klasy, pragnąc właściwie wykorzystać w pracy wychowawczej 
działalność koła, powinien spełniać wobec niego funkcję opiekuńczą. 
Oznacza to stworzenie takich sytuacji wychowawczych, w których ko= 
lektyw ten zdobywałby coraz wyższy stopień samorządności w zakresie 
inicjatywy programowej i realizacji zadań, korzystając z rady i pomocy 
nauczyciela, szczególnie w sprawie metodyki pracy, właściwej organi- 
zacji działania kolektywu itp. Zajęcia z wychowania obywatelskiego dają 
szczególną okazję do spełnienia przez wychowawcę tych zadań opiekuń- 
czych. Powinien on stwarzać sytuację, w której aktyw i członkowie 
organizacji czuliby się coraz bardziej współodpowiedzialni za realizację 
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wychawania obywatelskiego, znajdowali bodźce do wykazania własnej 
inicjatywy. Opieka nad kołem i włączenie go w nurt pracy wychowaw- 
czej w klasie nie może jednak oznaczać ani zastępowania wychowawcy 
przez kołó, ani zamiany koła w bezduszny instrument, podlegający dy- 
rektywnym zaleceniom nauczyciela. Zajęcia z wychowania obywatelskie- 
go nie mogą więc być miejscem zebrań ZMS w sprawach organizacyjnych 
ani też miejscem wykonywania przez koło klasowe poleceń nauczyciela. 

Właściwe wypełnianie przez koło i aktyw klasowy ZMS jego funkcji 
w zakresie realizacji zajęć z wychowania obywatelskiego wymaga dobrej 
znajomości przez nauczycieli form jego pracy i orientacji w przydatno- 
śc! tych form do konkretnych zadań programowych. . 

Ogromną rolę mają tu do spełnienia instancje ZMS, których zadaniem 
jest bieżące informowanie wychowawców o programie i zamierzeniach 
Związku, o formach i metodyce pracy. 

W realizacji zajęć z wychowania obywatelskiego, tej tak ważnej for- 
my pogłębienia ideowego wychowania w szkole, istnieje szansa ścisłego 
zespolenia kilku czynników wychowawczych, w tym działalności ideowo- 
-wychowawczych organizacji młodzieżowych z programem wychowania 
szkoły. Dlatego też władze oświatowe, instancje organizacji młodzieżo- 
wych, partyjny aktyw nauczycieli i aktyw organizacji powinny dołożyć 
starań, aby te potencjalne możliwości skoordynowania pracy ideowo-po- 
litycznej w szkole zostały lepiej wykorzystane, aby współczesna szkoła 
mogła skuteczniej kształtować socjalistyczne postawy młodzieży. 


Program i realizacja wychowania obywatelskiego 


Marta Pastuszak 


Ostatni okres obfitował w doniosłe wydarzenia, szczególnie ważne dla 
szkoły i procesu dydaktyczno-wychowawczego. Do  najistotniejszych 
z nich zaliczyć można wprowadzenie do programu szkół średnich wycho- 
wania obywatelskiego. Program tego przedmiotu realizujemy już prawie 
dwa lata. Za krótki to okres, aby można było pisać o efektach wycho- 
wawczych, czy kusić się na uogólnienia co do roli, jaką ten przedmiot 
spełnia w polskiej szkole. Niemniej jednak okres ten zupełnie wystar- 
cza, aby wypowiedzieć uwagi i refleksje na temat dotychczasowej reali- 
zacji programu wychowania obywatelskiego. | 

Uczę w szkole b. dużej, liczącej ponad 1.200 uczniów, o 31 oddziałach. 
Klas maturalnych w zeszłym roku było 6, a w bieżącym roku szkol- 
nym 7. Wspominam o tym dlatego, że fakt ten wywiera duży wpływ 
na sposób realizacji programu, zarówno na jego pozytywne, jak i ujemne 
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strony. Nauczyciel wychowania obywatelskiego przy tak licznych kla- 
sach maturalnych może specjalizować się wyłącznie w tym przedmio- 
cie i więcej uwagi poświęcić doskonaleniu jego metodyki. Ma on wię- 
cej czasu na solidne przygotowanie się do lekcji, które w tym przed- 
miocie jest bardziej niezbędne niż w innych zajęciach, nawet wtedy, 
gdy nauczyciel legitymuje sie pełnymi kwalifikacjami. Piszę o tym 
dlatego, że chociaż realizacja prozramu nie nastręcza mi żadnych trud- 
ności pod względem rzeczowym, to jednak: przygotowanie się do lekcji 
zajmuje dużo czasu, bo niezbędne jest czytunie ukazującej się literatury 
' społeczno-politycznej, tygodników, oglądanie programów TV 

Ujemną stroną prowadzenia zajęć wychowania obywatelskiego w peł- 
nym wymiarze godzin jest zetknięcie się z uczniami dopiero w klasie 
maturalnej i niemożliwość pozn:nia młodzieży w takim stopniu, jak 
nauczyciele uczący przedmiotu przez 3, 4, 5 lat pobytu ucznia w tech- 
nikum. Dokładna znajomość ucznia jest bardzo potrzebna nauczycielowi 
wychowania obywatelskiego. Potrzebne jest też poznanie nauczyciela 
przez młodzież, aby wytworzyć się mógł klimat zaufania, przyjaźni, na- 
wet serdeczności, pomagający w nauczaniu tego przedmiotu. 

Można w chwili obecnej więcej już powiedzieć na temat, jaki jest 
stosunek uczniów klas maturalnych do tego nowego przedmiotu. Dla 
ogromnej większości wychowanie obywatelskie jest bardzo ciekawe, bo 
stwarza płaszczyznę konfrontacji wiedzy i doświadczeń młodzieży, w wy- 
niku której precyzuje ona zasadnicze i niezbędne uogólnienia dotyczące 
otaczającego świata i społeczeństwa. Ciekawe wydaje mi się spostrze- 
żenie wskazujące na to, że istnieje duża różnica między stosunkiem 
uczniów do tego przedmiotu w roku ubiegłym i w roku bieżącym. Nie 
chodzi mi oczywiście o różnice wynikające rokrocznie z indywidualności 
uczniów stanowiących klasę, ale o to, że w roku ubiegłym uczniowie 
bardziej przeżywali zajęcia, byli bardziej aktywni i samodzielni w pracy 
lekcyjnej. Obecnie tracę .znacznie więcej czasu na nawiązanie z nimi 
bezpośredniego kontaktu. 

Oczywiście może to być tylko zjawisko przejściowe, ale może też mieć 
przyczyny głębsze, do których źródła prowadzący ten przedmiot musi 
dotrzeć. Dużo trudności nastręcza nauczycielowi wychowania obywatel- 
skiego specyfika przedmiotu polegająca na tym, że jego zadaniem jest 
nie tylko dać pewną sumę wiedzy, ale i kształtować przekonania. oraz 
umiejętności bądź też zrozumienie konieczności określenia się w prak= 
tycznym działaniu każdego obywatela. Uczniowie zaś są zasadniczo przy- 
zwyczajeni do tego, aby się nowych wiadomości „wyuczyć”, a w tym 
przedmiocie muszą „wgryźć się” w treść omawianego tematu, w jego po- 
wiązania przyczynowo-skutkowe z teraźniejszością i przyszłością. Uczeń 
już na lekcji musi podjąć próbę skonfrontowania zdobytych treści ideo- 
wych z własną wiedzą i stanowiskiem zajmowanym w tej sprawie, a nie 
tworzyć we własnej głowie nowej „szufladki'”, w której spokojnie do 
matury. mogłyby sobie poleżeć zdobyte wiadomości. 


Innego rodzaju trudnością w realizacji programu wychowania obywa= 
telskiego jest to, że uczniowie klas maturalnych od roku szkolnego 1966/67 
do roku szkolnego 1972/73 nie uczą się historii najnowszej, bo zakończyli 
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ią na roku 1944. I chociaż projekt programu wychowania obywatelskiego 
(aktualny) traktuje nieco szerzej zagadnienia budownictwa socja!izmu 
w Polsce oraz problemy polityczne świata wspołczesnego, to sytuacja dla 
uczącego nie jest wcale łatwa. Trudność ta ma jednak charakter przej- 
Ściowy i przestanie istnieć, kicdy obecne klusy drugie zreformowanego 
Szyre si staną się klasami maturalnymi, co nastąpi w roku szkolnym 

972/73. 

Wprowadzenie przedmiotu wychowania obywatelskiego do szkół śred- 
nich w obecnym układzie programowym z koncepcją podbudowania tego 
przedmiotu praktyczną działalnością uczniów w samorządzie uczniow= 
skim, organizacjach ideowo-wychowawczych, w kołach zainteresowań, 
w pracy pozalekcyjnej uważam za największe osiągnięcie w kształtowa- 
niu jednolitego eystemu wychowawczego oddziaływania na młodzież 
w okresie dwudziestopięciolecia Polski Ludowej. 

Uczę dziewiętnaście lat w szkole Średniej. Uczyłam nauki o konsty- 
tucji, nauki o społeczeństwie, nauki o Polsce i świecie, wiadomości o Pol- 
sce i świecie współczesnym. Żaden jednak układ programowy nie dawał 
tak logicznej konstrukcji treści ideowych, zmierzającej nie tylko do dania 
. pewnej sumy wiedzy o społeczeństwie, świecie współczesnym i najistot- 

miejszych problemach budowy socjalizmu w Polsce, ale i da wykształce- 
nia określonych postaw życiowych i umiejętności praktycznego działania. 

Najwięcej trudności sprawia uczniom technikum problematyka filozo- 
ficzna dotycząca podstawowych wiadomości o społeczeństwie i prawach 
jego rozwoju oraz problematyka moralna okresu przejściowego ze wzglę- 
du na to, że w tej dziedzinie są zupełnie nieoczytani, mają trudności 
ze zrozumieniem takich pojęć, jak filozofia, idea, świadomość społeczna, 
byt, naród, formacja, klasy, warstwa itp. Łatwiej przyswajają sobie nato- 
miast pojęcia ekonomiczne ze względu na to, że w technikum występuje 
przedmiot ekonomika przedsiębiorstw przemysłowych, co umożliwia 
korelację z wychowaniem obywatelskim. Niemniej jednak uczniowie wy- 
kazują duże zainteresowanie właśnie tym działem programowym, który 
inspiruje bardzo często dyskusje i wymianę poglądów. Również nauczv- 
cielowi ten dział daje największą satysfakcję, najwięcej możliwości 
kształtowania postaw, poglądów młodzieży. W nich zawarta jest prze- 
cież filozofia, ideologia socjalistyczna, cała koncepcja walki klasy robotni- 
czej o społeczeństwo równości i sprawiedliwości społecznej, marksistow= 
ska koncepcja ujmowania i objaśniania świata. 

Na lekcjach o tej problematyce dochodzi najczęściej do kontrowersyj- 
nych dyskusji wskazujących, jak bardzo młodzież potrzebuje omawiania 
tych zagadnień. Także problematyka moralna okresu przejściowego zmu- 
sza do ukazania najistotniejszych czynników hamujących kształtowanie 
mowych stosunków międzyludzkich, nowych zakazów i nakazów moral- 
nych, wynikających z odmiennego zupełnie układu stosunków społecz- 
no-ekonomicznych. 

Działy te ilustrują toczącą się u nas i w świecie ostrą walkę ideolo- 
giczną i polityczną między kapitalizmem a socjalizmem. Poważnym man- 
kamentem przy przeprowadzaniu zajęć na tematy tego działu jest mała 
liczba godzin, jaką można temu w chwili obacnej poświęcić. Materiał 
wymaga czasu na przemyślenie, usystematyzowanie, analizę i porównanie 
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z wiadomościami, jakie uczeń na ten temat posiada, skonfrontowanie 
z własnymi obserwacjami i poglądami. Jeśli mowa o trudnościach w re- 
alizacji programu wychowania obywatelskiego, to nie można pominąć 
braku podręcznika do całości problematyki z tego przedmiotu. Sytuacja 
ta zmusza do intensywnej pracy nad sobą uczącego wychowania obywa- 
telskiego, do samokształcenia. 


Rozumiem, że w realizacji programu wychowania obywatelskiego nie 
chodzi o kurs „uniwersytecki” filozofii, socjologii czy etvki. Zdaję sobie 
sprawę z tego, że otrzymaliśmy dużą pomoc, bo: przykładowy rozkład 
materiału nauczania, opracowany przez sekcję wychowania obywatelskie- 
go Centralnego Ośrodka Metodycznego, wykazy niezbędnej literatury 
pomocniczej i wydawany ostatnio (od stycznia 1969 r.) ogromnie przydat- 
ny, zaspokajający potrzeby nauczyciela miesięcznik „Wychowanie Obywa- 
telskie'. Mamy do dyspozycji prasę, TV, radio. Miejscowy ośrodek pro- 
pagandy partyjnej przy KW PZPR zorganizował dla nauczycieli Roczne 
Studium Wychowania Obywatelskiego, z bardzo interesującą często pro- 
blematyką, informacjami politycznymi. Sytuacja nadal jednak pozostaje 
trudna, gdyż program nie opiera się na korelacji z innymi przedmiotami, 
na wiedzy już zdobytej, ale obejmuje dużo wiadomości nowych. 

Zdaję sobie sprawę, że idealnego podręcznika tego przedmiotu być nie 
może, ale uczniowie muszą mieć materiały pomocnicze (poza prasą) do 
wszystkich działów programu wychowania obywatelskiego, mimo że rolę 
decydującą odgrywa tu nauczyciel, jego wiedza, osobowość, poglądy, po- 
stawa obywatelska itp. Przedmiot ten przecież w technikum od dwóch 
lat jest przedmiotem maturalnym, w związku z czym istnieje koniecz- 
ność powtórzenia przez uczniów zdobytej wiedzy. 

Podręcznik nie powinien liczyć więcej niż 150 stron druku. Programy 
nauczania z innych przedmiotów w technikum są przeładowane, ucznio- 
wie klas maturalnych pracują po 12 godzin na dobę. Większość z nich 
dojeżdża, nie mają czasu na czytanie literatury społeczno-politycznej, nie 
mówiąc już o materiałach źródłowych, nie siuchają dziennika TV, bo 
uczą się od godz. 14 do godz. 20, Tymczasem uczniowie klas matural- 
nych — to ludzie dorośli z odpowiednio ukształtowanymi nawykami pra- 
cy solidnej, przyzwyczajeni do rozumoweeco opanowania przede wszyst- 
kim tematyki programowej. Dopiero w następnym etapie większość z nich 
zdobyte i utrwalone wiadomości wiąże w ideowe powiązania światopo- 
glądowe, praktyczne. 


Niezależnie jednak od wspomnianego braku czasu do wyjątków należą 
uczniowie klas maturalnych z nawykiem codziennego czytania prasy spo- 
łeczno-politycznej, tak jak do wvjątków należą uczniowie, którzy nie 
przeglądają wiadomości sportowych. A więc nie tylko brak czasu. Za- 
gadnienia społeczno-polityczne leżą poza sferą zainteresowań poważnej 
części uczniów technikum. Żyją oni w oderwaniu, izolacji od tego, co 
sie dzieje w ich kraju i w świecie. Wychowanie obywatelskie — to prze- 
cież teraźniejszość, bez której znajomości nie można być aktywnym, świa- 
domvym obywatelem swego kraju. W celu zainteresowania prasą społe- 
czno-polityczną i wvrobienia nawyku jej czytania wprowadziliśmy tzw. 
teczki problemowe według działów i tematów lekcyjnych. Teczkę taką 
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prowadzi uczeń klasy maturalnej indywidualnie lub grupowo (2—3). Włą- 
cza on do niej przeczytany artykuł lub informację o treści społeczno- 
politycznej, odpowiadające problematyce omawianej na lekcjach. W cza- 
sie przeglądu teczki (najczęściej przy odpowiedzi) uczeń otrzymuje 
pytanie dotyczące treści posiadanego artykułu. Poza tym na egzaminie 
dojrzałości jedno z trzech pytań dotyczy omówienia na podstawie posia- 
danvch materiałów jakiegoś zagadnienia, które ucznia w ciągu roku naj- 
bardziej zainteresowało. Numer działu uczeń wylosowuje w pytaniu. 


Aby zachęcić do czytania literatury społeczno-politycznej, potrzebnej 
do problematyki programowej uczeń może w teczce umieścić zamiast 
artykułu pozycję, którą przeczytał, a nawet rozdział, podając autora 
i treść przeczytanego fragmentu lub rozdziału. Najlepsze teczki pozostają 
w szkole w gabinecie wychowania obywatelskiego. Również przy oma- 
wianiu lub dyskutowaniu tematów programowych podaję często uczniom 
takie artykuły prasowe, jak np. artykuł Z. Kliszki „Patriotyzm i inter- 
macjonalizm”, zamieszczony w czasopiśmie „Za Wolność i Lud” w marcu, 
kiedy analizowaliśmy pojęcie narodu nowoczesnego. Również przy tema- 
tyce moralnej wskazywałam np. artykuł Z. Szawarskiego „Zagadnienie 
przemian moralnych” czy artykuł prof. Suchodolskiego „Socjalizm i ideał 
obywatela”, drukowany przez „Trybunę Ludu”, artykuł „Przemiany spo- 
łeczne” itd. 


Istnieje w technikum również zespół wychowania obywatelskiego ma- 
jący poszerzać zainteresowania i doświadczenia praktyczne uczniów z klas 
maturalnych, związane z kształtowaniem postawy obywatelskiej. W ra- 
mach zajęć zespołu uczniowie uczestniczyli w sesji Miejskiej Rady Na- 
rodowej, zapoznając się z formami pracy radnych, z budżetem oraz pla- 
nami rozwojowymi miasta na najbliższe lata. Wzięli również udział 
w trzech rozprawach sądowych, na których zetknęli się z problematyką 
spraw karnych, ich charakterem i skutkami społecznymi. Wrażenie 
ogromne, dużo uwag dotyczących życia i jego aspektów moralnych. Stu- 
diowali materiały z konferencji partyjnych miejskiej i wojewódzkiej 
instancji, studiowali statut PZPR, słuchali odczytów lektorów na tematy 
sytuacji międzynarodowej. Zapoznawali się z sylwetkami działaczy ko- 
munistvcznych województwa rzeszowskiego. Nagrali na ten temat audy- 
cję (szkolną) na taśmie magnetofonowej, którą wykorzystywali nauczy- 
ciele na zajęciach wychowania obywatelskiego. 


W naszym technikum pobiera naukę również młodzież z Laosu. Wspól- 
nie z nią nasi opracowali audvcję na dzień solidarności z walczącym 
Wietnamem i Laosem. W technikum traktujemy przedmiot wychowania 
obywatelskiego jako w pewnvm sensie podsumowanie procesu wycho- 
wawczego, trwającego przez 5 lat pobytu ucznia w szkole. W ramach 
tego przedmiotu młodzież klas maturalnych rozlicza się niejako ze swo- 
jej postawy obywatela-ucznia. 


Praktycznie wygląda to tak, że w ostatnim okresie uczniowie przvgo- 
towują pisemne sprawozdanie za okres pięciu lat według następujących 
danych: 

—- średnia wyników nauczania za okres pięciu lat, 
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— średnia wyników zachowania za okres pięciu lat, 

— przynależność i działalność w organizacjach masowych, 

— przynależność i działalność w organizacjach ideowo-wychowaw= 
czych, 5 


— przynależność i działalność w klubach sportowych szkolnych i mięs 
dzyszkolnych, 


— przynależność i działalność w międzyszkolnych i Sczówikólnsch 
ośrodkach pracy kulturalnej, świetlicowej, pozalekcyjnej, 

— akcje i czyny społeczne podjęte przez ucznia dla szkoły i środo- 
wiska, 


—— charakterystyka własnych zainteresowań przedmiotowych i form 

ich przejawiania się w szkole lub poza szkołą, 

— charakterystyka najważniejszych własnych cech osobowych: 

Te „potwierdzenia praktycznej postawy obywatelskiej ucznia” akcep- 
tują opiekunowie klas, organizacje itd. Naszym zdaniem, zmuszają one 
ucznia do samooceny, tak niezbędnej w życiu przyszłego obywatela. Uczą 
odpowiedzialności i rozliczania się z realizacji obowiązków. Zmuszają 
one również do samooceny szkołę, nauczycieli, opiekunów organizacji. 
Spełniają także rolę czynnika aktywizującego uczniów w szkole lub 
środowisku. | 

Jeśli chodzi o ocenianie ucznia z wychowania obywatelskiego, to jest 
to sprawa kardzo poważna i trudna. Oceniamy przede wszystkim czyny 
i wiedzę. Przekonań nie oceniamy, bo zadaniem szkoły i przedmiotu wy- 
chowania obywatelskiego jest wyrabiać przekonania i stwarzać klimat 
do ich prawidłowego kształtowania. A czynimy to przez realizację treści 
programowych, postawe uczących oraz ich działalność w środowisku. 
Pełnej oceny naszych absolwentów dokonują wyższe uczelnie, zakłady 
pracy i społeczeństwo wediug tych wartości, jakie im zaszczepiliśmy, 
według czynów, których realizacji podejmą się w przyszłości. 

Przedmiot wychowania obywatelskiego jest ważnym środkiem zmie- 
rzającym do wychowania dobrych obywateli zgodnie z tym, że „Młode 
pokolenie dysponuje z natury rzeczy skromnym doświadczeniem życio- 
wym, dość pobieżną znajomością problematyki społecznej, Rozwijając 
pracę wychowawczą wśród: młodzieży, powinniśmy zaszczepiać jej poczu- 
cie odpowiedzialności za losy naszego kraju, za dalszy rozwój socjalizmu 
i przygotować ją pod każdym względem do obowiązków, jakie ją czekają 
w społeczeństwie” (z uchwały V Zjazdu PZPR). 

Wychowanie obywstelskie podsumowuje całokształt działalności wy- 
chowawczej technikum. Duży wpływ na realizację programu odesrają 
wprowadzone w tym roku praktyczne zajęcia wychowania obywatelskie- 
go. które stwarzają płaszczyznę e bliższego powiązania młodzieży z ży- 
ciem kraju i świata, otwierają możliwości pełniejszego powiązania szkoły 
z wydarzeniami w środowisku i potrzebami młodzieży. Rolę swoją speł- 
niaja one przez ukazywanie metod rozwiązywania codziennych proble- 
mów o charsakterze ogólnokrajowym, miedzynarodowym lub pokonywa- 
nie trudności, konfliktów młodzieżowych, środowiskowych w ramach 
organizacji uczniowskich, ideowo-wychowawczych. 
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Szkoła jednak całkowicie wyceini swoje zadanie wówczas, gdy proces 
wychowania obywatelskiego obejmie szerokie kręgi środowisk, instytu= 
cji i organizacji pozaszkolnych oraz środowisk rodzinnych, które oddzia= 
dłują na młodzież, nie zawsze ukazuiac jej i zaszczepiając wartości nie- 
zbędne do kształtowania postaw ideowych i moralnych potrzebnych 
społeczeństwu budującemu socjalizm, 


Udział ZMW w realizacji zajęć wychowania 
obywatelskiego 


Jan Toniak 


+ zn EEE 


Dotychczasowy przebieg zajęć wychowania obywatelskiego w pełni 
potwierdza celowość wprowadzenia ich do programu dydaktvczno-wv- 
chowawczego szkoły średniej. Powstała nowa płaszczyzna ksztułtowania 
ideowo-politycznych postaw młodzieży, zwielokrotniająca możliwości 
szkoły w przygotowywaniu absolwentów do życia i działalności społe< 
cznej, do przyszłych studiów. Zgodnie z uchwałami V Zjazdu partii stwo- 
rzono pełniejsze warunki oddziaływania wychowawczego i politycznego 
szkoły na otoczenie, umocnienia jej więzi 'z życiem, co ma szczególnie 
doniosłe znaczenie w środowisku wiejskim. 


W zajęciach wychowania obywatelskiego ZMW upatruje dalszą możli- 
wość zespolenia programu Związku z całokształtem zabiegów ideowo- 
-wychowawczych szkoły. Wysuwa to tasże pilną potrzebę dalszego do- 
skonalenia form i metod działania organizacji młodzieżowej, jeśli pra- 
gnie ona być coraz lepszym sojusznikiem szkoły i jednocześnie pełniej 
wyrażać aspiracje i potrzeby uczniowskiej społeczności. Nie wyczerpuje 
to oczywiście motywów, dla których aktyw organizacji szkolnej ZMW 
i związana z nią iiczna rzesza nauczycieli-opiekunów ze szczególną apro- 
batą przyjęły zaięcia wychowania obywatelskiego. Oto w programie 
dydaktyczno-wychowawczym szkoły w sposób wyrażny usankcjonowana 
została nowa Sytuacja, sprzyjająca praktvcznemu „organizowaniu spo- 
łecznej działalności uczniów na terenie szkoły i w środowisku, szcze- 
gólnie poprzez różne formy samorządnej pracy młodzieży”. Organizacja 
znalazła więc szeroką możliwość udziału w programowaniu zajęć, któ- 
re — zgodnie z założeniami — powinny także dać okazję do ekspono- 
wania pracy zwiazków młodzieży (ZMS, ZMW i ZHP), programów ich 
działania i dorobku. W ten sposób podniesiona została wychowawcza 
i erganizatorska ranga Związku w życiu szkoły. 
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Dziś, po z górą półrocznych doświadczeniach, należy sią zastanowić, 
czy te wszystkie znane wy 20 „duje się całzowicie zarówno w szkole, 
jak i w ZMW. Szukając odpow.c.:zi na to pytanie, podjęto szereg inicjatyw. 
We wszystkich A «abywały się narady z aktywem uczniow- 
skim i nauczycielami. Szczególnie pożyteczne bviy dyskusje na obozach 
szkoleniowych i zimowiskach. Pracę organizacji uczniowskich i zajęcia 
wychowania obyvwatciesiego wizvtywzły komisje szkolne ZG ZMW i za- 
rzady wojewódzkie. W k.iiudziosieciu technikach i liceach przeprowa- 
dzono szccjalną sondę ankieicwą. W rcezuitacie tych badań wyłonił się 
w miarę wyraźny obraz udzieiu organizacji w przebiegu zajęć, przy” 
datności programu ZMW i jego powiązania z całokształtem funtaj wy” 
chowawczych i kształceniowych szkoły. | 


Spostrzeżenia i uwagi dotyczą w zasadzie szkół przygotowujących 
kadry dla wsi i rolnictwa, w których przede wszystkim działa organizacja 
ZMW. Są one nierzadko zlokalizowane w środowisku wiejskim, co jedno- 
cześnie stwarza sprzyjającą okazję do bliskich i wszechstronnych z nim 
więzi. Wzajemne wpływy i uwarunkowania stanowią o specyfice szkoły 
rolniczej i jednocześnie podkreślają jej rangę wychowawczą i kultus 
ralną, promieniującą na otoczenie. Wobec wzrastającej roli pozaszkol= 
nych środków intelextua!nego oddziaływania, jak radio, telewizja, film 
ij prasa, na wsi obserwuje się duże ożywienie polityczne, konfrontację 
różnych postaw i poglądów. Ze zdwojoną siłą ujawniły to właśnie zajęcia 
z wychowania. Młodzież zgłasza do swych wychowawców mnóstwo róż-= 
nych pytań i wątpliwości, prezentuje poglądy i opinie, zarówno w odnie- 
sieniu do spraw politycznych czy ideologicznych, jak i bezpośrednich 
doświadczeń własnego Środowiska. Uczniowie, szczególnie klas młod- 
szych, wykazują stosunkowo dobrą znajomość spraw międzynarodowych 
i wydarzeń krajowych, choć ta ich wiedza jest nie uporządkowana, nie 
układa się w określony system myślenia. Potwierdził to także przebieg 
etapu szkolnego X Olimpiady wiedzy o Polsce i świecie współczesnym, 
w którym lepsze rezultaty uzyskali na ogół uczniowie klas drugich 
i pierwszych. W ogóle zaś problematyka ogólnopolityczna i międzynaro- 
dowa zostały uprzywilejowane w systemie zająć, co w moim przekona= 
niu nie wynika tylko z wyjątkowego przebiegu wydarzeń w omawianym 
okresie. 

Źródło tych dysproporcji, niekorzystnych dla problematyki środowi- 
gkowej i szkolnej, tkwi w fakcie, że łatwiej np. wychowawcy mówić 
o sprawach ONZ czy o aktualnie przypadających rocznicach i egzekwo- 
wać wiadomości z tego zakresu w drodze odpytywania czy egzaminowa- 
nia. Mniej trudności nastrecza tu planowanie i przygotowywanie lekcji, 
chociażby ze względu na dostępną literaturę i doświadczenia. 


Planowanie, przygotowanie i metodyka zajęć stanowią dla olbrzymiej 
większości wychowawców przysłowiową piętę Achillesa. Odnosi się to 
szczególnie do takich działów tematycznych, jak wydarzenia i probieomy 
środowiska lokalnego oraz sprawy wychowawcze, wynikające z bieżą- 
cego życia szkoły i klasy. 

Młodzież wyraża wszechstronne i autentyczne zainteresowanie bliskimi 
sobie zagadnieniami. Wynikają one z ogólnej sytuacji rolnictwa i wsi, 
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z osobistych dośw.adczeń, wynoszonych z ojcowskiego gospodarstwa, ży- 
wych kontaktów ze środowiskiem, zainteresowania miejscem przyszłej 
pracy. Uczniowie podnoszą np. sprawy truurności budowianych na wsi, 
braków w zacpatrzeniu, rozrzutności i marnotrawstwa w gospodarce 
nawozami itp. Chcą otrzymać pomoc w odpowiedzi na pytanie, jałx bedzie 
praktycznie wyglądać w ich gromadzie i powiecie realizacja uchwał 
V Zjazdu partii, z których treścią zapoznawali się na zajęciach. 


Druga grupa spraw wynika z osobliwości wieku aojrzewania i towa- 
rzyszących mu konfliktów, z olbrzymiego zapotrzebowania na wieazę 
o życiu, stosunkach międzyludzkich, kulturę dnia codziennego. Głód wia- 
domości w tym zakresie obserwuje się głównie w szkołach rolniczych, 
gdzie napięty program zawodowy nie zawsze pozwala na rozwinięcie 
zainteresowań humanistycznych młodzieży i jej własnych problemów. 
Interesujący rejestr potrzeb w tej dziedzinie przynoszą stosowane w nie- 
których szkołach „skrzynki pytań”, sondy ankietowe, indywidualne roz- 
. mowy z uczniami, zebrania kół ZMW. 


Wychowawca state więc na forum klasy przed mnogością problemów, 
z którymi nie zawsze tnie sobie poradzić. Zdarzały się dvskusje, które 
ze względów pedasguicznych nie przynosiły odpowiedzi na oxreślcny 
temat, kończyły „poddaniem się” nauczyciela. Aie inspirowaiy uczniów 
do dalszych poszukiwań, przemyśień i własnych rozwiązań. Sądzę, że 
w takim potraktowaniu metodycznym zajęć zawiera się główny ich sens 
pedagogiczny i wychowawczy. Pod warurk:em, że twórczy niepożój i po- 
szukiwania doprowadzą do prowidiowych odpowiedzi. 


Godzina do dyspozycji wychowawcy w tygodniu tylko wtedy stanowić 
będzie skuteczny instruraent ideowego i społecznego wychowania, gdy 
wesprze ją cały system pracy pozalezcyjnej, piewadzonej przez mło- 
dzież, przede wszystkim zaś przez organizacje ideowo-polityczne — 
ZMS, ZMW i ZFIP, 


Program działania szkolnej organizacji Związku realizowany jest 
w formach zajęć pozalekcyjnych, uzależnionych od możliwości czaso- 
wych różnych grup: młodzieży miejscowej, uczniów dochodzących i do- 
jeżdżających oraz mieszkańców internatów, stanowiących gros wycho- 
wanków techników rolniczych. Jest to jednocześnie program otwarty, 
obliczony nie tylko na członków organizacji, lecz także na całą społe- 
czność uczniowską. Uwagi te traktuję jako istotne przy dalszej charakte- 
rystyce treści i form programu ZMW, 


Przede wszystkim wymienić należy system kształcenia społeczno-poli- 
tvcznego, realizowany przez koła klasowe i organizacje szkolne ZMW. 
Podstawę jego stanowia zebrania szkoleniowe oparte na jednolitym — 
lecz z możliwością selekcji tematów — programie obowiązującym w ca- 
łvm Zwiazku, zebraniach powszechnych kół, poświęconych szczesólnie 
waznym sprawom oraz wydarzeniom politycznym i gospodarczym, a także 
imprezy okazjonalne, nawiązujące do aktualnvch wydarzeń, rocznie. 
Warto przypomnieć tematykę tegorocznych zebrań powszechnych „Partia 
przewodnią siłą narodu” i „Demokracja socjalistyczna w życiu codzien- 
nym”, 
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Propozycje te z powzdzeniem już od kilku lat wspiera Olimpiada wie- 
dzy o Polsce i świecie współczesnym, która podczas wielomiesięcznej 
rywalizacji najlepiej znającyc hi rozumiejących aktualną problematykę 
społeczno- polityczną inspiruje uczniów do szeregu zajęć samokształce- 
niowvch i zadań praktycznych. Tegoroczna, jubileuszowa impreza wiąże 
się z 20-icciem Polski Iiudowej. 


W starszych klasach liceów i techników prowadzone są pod auspicjami 
ZMW, na zasadach fakultatywnych, studia wiedzy społecznej, przyspa- 
rzającej przyszłym absolwentom podstawowych wiadomości z dziedziny 
socjologii, nauk politycznych, ekonomii, etnografii. Celem studiów jest 
ułatwienie adaptacji życiowej i zawodowej przyszłym absolwentom oraz 
przygotowanie ich do działalności społecznej w środowisku wiejskim. 
W szkołach także coraz więcej działa, powstałych z inicjatywy ZMW, 
k'ubów dyskusyjnych, filmowych i telewizyjnych, podejmujących ambi- 
tne tematy. Coraz wyższą rangę w programie organizacji uzyskują for- 
my pracy kulturalno-artystycznej oraz sport i turystyka. Wystarczy 
choćby wspomnieć konkurs na szkolne obozy wędrowne „Szlakiem wie- 
dzy i przygód”, będący w okresie wakacyjnych wędrówek SOMYNUACJA 
problematyki wspomnianej już olimpiady. 


Bogate są także doświadczenia szkolnych ogniw ZMW w Ga: 
niu różnorodnych więzi ze środowiskiem zarówno od strony zawodowej 
(praktyki, poradnictwo rolnicze), jak i społecznej (pomoc dla wiejskich 
kół Związku, klubów kultury, ludowych zespołów sportowych). Nie ma 
dziś chyba organizacji uczniowskiej ZMW, która by nie wykonała róż- 
nych prac społecznych i użytecznych dla swojej szkoły i środowiska. 


Charakterystyce programu celowo poświęciłem więcej miejsca. Sta- 
nowi on bowiem doskonałą okazję do transponowania przez koło ZMW 
treści ideowych, podejmowanych na zajęciach, na forum całej klasy, 
inspirowania tematów do dyskusji, konkretnych przedsięwzięć. Umie- 
jetne przeprowadzanie zajęć wyklucza wszelkie obawy o dublowanie. 
Chodzi bowiem o pogłębienie treści omawianej problematyki zarówno 
w sensie intelektualnym, jak i emocjonalnym, włączenie w orbitę poru- 
szanych spraw różnorodnych form życia klubowego, artystycznego, a na- 
wet pozaprogramowego ruchu samokształceniowego młodzieży. 


Przebieg tegorocznych zajęć dostarczył nam wielu interesujących do- 
świadczeń w tym zakresie. Np. w jednej ze szkół! województwa biało- 
stockiego zajecia o narodzinach władzy ludowej przekształcają się w za- 
żartą dyskusję o postawach ludzi, bohaterstwie, odwadze, zdradzie. Dal- 
sze jej reperkusje, z inicjatywy ZMW, mają miejsce poza szkołą. Ucznio- 
wie odnajdują świadków znanych im wydarzeń, nagrywają wywiady na 
taśmę magnetofonową, niektórych zapraszają na lekcje. Podczas na- 
stępnych zajęć wychowawca schodzi na drugi plan, dyskusję prowadzi 
samodzielnie młodzież. 

W szkołach lubelskich znów, po telewizyjnym spektaklu „Raport 
z Monachium” A. Brychta, problem faszyzmu i zagrożenia pokoju przez 
NRF wnieśli uczniowie na zajęcia, które z kolei stały się inspiracją 
dla sesji popularnonaukowej na ten temat oraz zapoczątkowały systema- 
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tyczną współpracę z TWP i asystenckim kołem ZMW. Myślę, Że Zzas:0- 
sowano tu słuszną formułę. Zajęcia z wychowania nie pow ianv bvć 
traktowane tylko jako forma pogłębienia wicdzy ucznia, aie w rówisvm 
stopniu muszą brać pod uwagę jego zaangażowanie emocjonalne, WY- 
rażnjące się zwiększoną inicjatywą i e aniem konkretnych az.a- 
łan. 

Werbalizm, lekcyjny schematyzm i braki w progremowaniu — to dziś 
jeszcze główne erzechy większości zajęć. One to głównie są przyczyną 
niedoceniania ideowo-politycznych organizacji szzolnych, młodzieży, jej 
właściwości wychowawczych, wyzwałających przedsiębiorczość, zapał 
oraz autentyczne motywy społecznego działania. 


Nie są to zarzuty generalne, ale odnoszą się do znacznej liczby szkół. 
Wytyczne ministerstwa zakładały jak najpełniejsze wyzwolenie inicja- 
tywy, pasji poznawczej i aktywności uczniów w trakcie zajęć i towarzy- 
szących im przedsięwzięć. Akcentowały one uwzględnianie opinii i su- 
gestii wysuwanych przez młodzieżowe organizacje ideowo-wychowawcze 
oraz udział ich przedstawicieli w miesięcznych konsultacjach, wyznacza- 
jacych ogólny plan działania szkoły. 


Życie niekorzystnie zweryfikowało te istotne propozycje. Niewiele 
można spotkać szkół, w których by respektowano owe sugestie młodzieży 
oraz jej współudział w realizacji zajęć. Najczęściej nie mieściły się one 
w utartych schematach lekcyjnych, gdzie dyskusje i wątpliwości roz- 
strzygane są często z pozycji autorytetu nauczyciela, a rzadziej pedagoga 
i wychowawcy. Stąd też spotykany podział ról wśród uczniów, przypisv= 
wanie im zadań „streszczaczy” i referentów wiadomości prasowych, 
egzekwowanie odpowiedzi „słusznych”, zgodnie z wymaganiami nauczy= 
ciela, hermetyczne zamykanie problematyki zajęć do wiedzy pazetowo- 
-podręcznikow ej, zamiast obfitego kontaktu z codziennym życiem środo- 
wiska, autentycznych dyskusji, kompetentnych i twórczo inspirujących 
odpowiedzi. 


Schematyzm lekcyjny zaciążył również na sposobie planowania zajeć, 
w którym miesięczne zebrania konsultacyjne wychowawców i dyrekcji 
zastąpione zostały planami kwartalnymi, co utrudnia dotrzymanie kroku 
wartkiemu potokowi życia. Z reguły też rezygnowano z udziału przed- 
stewicieli organizacji szkolnych ZMW i ZMS w tworzeniu planu. Nie 
twierdzę, że w, przytoczonych sytuacjach aktyw uczniowski ZMW lub 
ZMS błyszczał aktywnością i ciekawymi propozycjami. Przedstawiciele 
zarzadów szkolnych ZMW biorą niekiedy udział w posiedzeniach rad 
pedagogicznych, komisjach stvpendialnych czy internatowych. Ich aktvw- 
ności można wystawić różną ocenę. Na ogół nie najlepszą. Bardzo wątpię, 
czy wobec wybitnie zawodowego i tradycyjnego charakteru rad pedago- 
gicznych stan ten poprawi się w przyszłości. 


Wydaje się, że dojrzały już warunki do tego — a potwierdzają to do- 
świadczenia z realizacji zajęć wychowania obywatelskiego — aby zmo- 
dyfikować płaszczyznę szerokich kontaktów organizacji młodzieżowych 
z kadrą dydaktyczno-wychowawczą. Rolę taką mogłyby spełniać np. 
rady szkolne do spraw młodzieży, w skład których wchodziliby wycho- 
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wawcy klas i internatów, opiekunowie organizacji, przedstawiciele ko- 
mitetów rodzicielskich i opiekuńczych, miejscowych władz oraz repre- 
zentanci uczniowskiej społeczności. Życie dzisiejszej szkoły nastręcza 
wiele spraw do przedyskutowania i załatwienia, od ciągłej potrzeby, 
doskonalenia edukacji obywetciekiej uczniów zaczynając, a na ich wa- 
runkoch materialnych i możliwości zatrudnienia kończąc. Rady byłyby 
wice jeszcze jcunym, właściwym forum, kształcącym samodzielność mło-j 
dzieży i jej Organizacji, wyratzjectm nawyki społecznego działania.| 
Wiele trudności w prawidlowvin przebiegu zajęć wynika z nikłych d 

świadczeń wychowawców, nierescexntowania właściwości samowychowaw< 
czych młodzieży, jej samodzielności i samorządności, nieznajomości pro, 
gramu działania organizacji ideowo-pelitycznych. Mają one, poza wszyst= 
kim, ścisły związek z programami systemu kształcenia i doskonalenia 
kadr pedagogicznych. Problematykę i metody działania organizacji mło- 
dzieżowych (poza harcerstwem) skrzętnie pomijano w programach SN, 
WSP i wydziałów pedagogicznych uniwersytetów. W rezultacie absol< 
wenci tych zakładów rzadko podejmowali się np. obowiązków opiekuna 
organizacji szkolnych ZMS lub ZMW. Miejmy nadzieję, że usterki tego 
typu usunięte zostaną w nowo powstających trzyletnich WSN. 4 


Ciągle aktualny jest postulat szerszego uwzględniania, na zasadach, 
fakultatywnych, elementów socjologii, pedagogiki i metodyki działania 
społecznego w uczelniach rolniczych, ekonomicznych, a nawet politecn- 
nikach, przygotowujących często przecież nauczycieli zawodu. Środowi- 
sko społeczne szkoły i jego klimat należy już tworzyć na uniwersyteckiej 
ławie adepta pięknej profesji nauczyciela. | 


Podobne postulaty, chociaż w znacznym stopniu realizowane, odnosimy 
pod adresem naszego Związku. W ciągu kilkunastu lat działalności 
uczniowskiej organizacji ZMW stworzone zostały liczne formy współ- 
pracy i szkolenia opiekunów organizacji, które dawały im niezbędną 
wiedzę o Związku, jego programie i formach działania. Z konieczności 
obejmowały one tylko nieliczną grupę nauczycieli. W bieżącym roku 
szkolnym, z uwagi na zajęcia wychowania obywatelskiego, uczyniony 
został pewien postęp. W obozach i kursach zimowych, o charakterze 
szkoleniowo-wypoczynkowym, wzięła także udział znaczna część nau- 
czycieli szkół rolniczych i wychowawców internatów. 


Ramy przedsięwzięć zostaną znacznie rozszerzone w czasie wakacji. 
Równocześnie istnieje pilna potrzeba zwiekszenia liczby wydawnictw 
i publikacji, dotyczących różnych asbektów działania organizacji ZMW. 
Świadczy © tym popularność wśród kadry pedagogicznej takich prac, 
jak: „Główne kierunki działania ZMW w środowisku szkolnym” oraz 
„ZMW — wychowanie — szkoła”. Problematyka ta powinna znaleźć 
należne miejsce w programach dokształcania nauczycieli, prowadzonego 
przez Ministerstwo Oświaty i Szkolnictwa Wyższego, ZNP oraz zainte- 
resowane resorty. 


Z drugiej znów strony, zwiększone obecnie zadania ideowo-wycho- 
wawcze szkoły wymagają coraz lepszego przygotowania aktywu uczniow= 
skiego, jego wiedzy politycznej, społecznej, umiejętności organizator- 
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skich, samodzielnej realizacji zadań programowych, znajomości środowi- 
ska. Dlatego w br. zwrócono szczególna uwagę na rozwój i doskonalenie 
metod szkolenia aktywu ZMW, m. in. pod kątem widzenia potrzeb zajęć 
wychowania obywatelskiego. 

Bez umiejętnego połaczenia wysiinów Szkoły i organizacji ideowo- 
-politycznych niemożliwa jest dziś realizacja trudnych zadań wychowaw-= 
czych w środowisku uczniowskim, wśród których wychowanie obywa-= 
telskie stanowi ważny front działania. 


Refleksje o praktyce 


Wacław Wawrzyniak 


Wprowadzenie do szkół średnich wychowania obywatelskiego było 
najżywiej komentowanym posunięciem władz szkolnych od czasu ogło- 
szenia zreformowanych programów nauczania. Rozgorzały publiczne dy- 
skusje na łamach czasopism. Jeszcze żywiej dyskutowano na rozlicznych 
konferencjach, spotkaniach, seminariach, organizowanych w bezpośred- 
nim lub pośrednim związku z wychowaniem obywatelskim przez całą 
jesień i zimę. Sprawa bowiem — mimo braku sprzeciwów co do potrzeby 
kształtowania u miodzieży postawy obywatelskiej — miała wiele punk- 
tów niejasnych i spornych. 

Zdecydował o tym chvba przede wszystkim pośpiech. Chcąc zdażyć 
na początek roku szkolnego, wprowadzono wychowanie obywatelskie 
bez wcześniejszego przygotowania gruntu. O tym, że będą prowadzić 
nowe zajęcia, wychowawcy dowiedzieli się w końcu sierpnia. Zespoły 
nauczycielskie stanęły więc dość nagle wobec wielu trudności. 

Pierwszą z nich była konieczność wyobrażenia sobie formy przyszłych 
zajęć. Instrukcja Ministerstwa Oświaty i Szkolnictwa Wyższego wyraż- 
nie podkreślała, że winny one umożliwić młodzieży samodzielną pra- 
cę, wymianę poglądów, zrozumienie sensu wydarzeń dziejących się 
dookoła. Jasne więc było, że nie może to być jeszcze jeden przedmiot 
prowadzony w formie lekcji, na której uczniowie zdobywają pewną por- 
cję wiedzy. Trzeba było samemu, w zeszole rady pedagogicznej, obmy- 
śleć takie formy pracy, by zajęcia — z jednej strony — wyrabiały postu- 
lowaną postawę obywatelską, z drugiej — były dla młodzieży atrakcyjne, 
odpowiadały jej rzeczywistym zainteresowaniom politycznym i spo- 
łecznym. 

Druga trudność wynikała ze świadomości nauczycieli, że zasób ich 
informacji o sprawach polityki międzynarodowej i wewnętrznej może 
okazać się niewystarczający, zarówno w sensie aktualności, jak i roz- 
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ległości. Trudność to tym większa, że w przeciwieństwie do poprzed-| 
niej — jej rozwiązanie leży poza możliwościami zespołu nauczycielskie- 
go. Po to bowiem, by nauczyciel wiedział więcej od uczniów, mu- 
siałby dysponować obszerniejszymi niż oni informacjami. 

Wreszcie trzecia trudność nosiła charakter subiektywny. Zajęcia wy- 
chowania obywatelskiego mieli prowadzić wszyscy nauczyciele-wycho- 
wawcy, niezależnie od swej specjalności. Wywołało to obawy streszcza- 
jące się w pytaniu: czy ja potrafię? W dotychczasowych dyskusjach da- 
wała się zauważyć tendencja do pomniejszania, bagatelizowania tej trud- 
- ności. Sądzę, że niesłusznie. Przecież niepokoje i opory odczuwane przez 
nauczycieli wynikają z uczciwości i rzetelności. Ten, komu jest wszystko 
jedno, jak pracuje, zawsze będzie wszystko umiał i przed niczym się 
nie cofnie. To stara prawda pedagogiczna, że najniebezpieczniejsi i nie- 
raz najszkodliwsi są ci nauczyciele, którzy wszystko potrafią, nie mają 
wątpliwości i wahań, dla których każda działalność jest łatwa i prosta. 
Taka postawa dowodzi tylko braku samokrytycyzmu. Dlatego z uwagą 
ij bez sarkań trzeba wysłuchiwać wątpliwości, bo właśnie one stanowią 
dowód zaangażowania i uczciwości. I wreszcie: jest chyba pomyłką prze- 
konanie, że zajęcia typu politycznego, ideologicznego powinni umieć pro- 
wadzić wszyscy nauczyciele. Twierdzenie, że każdy zaangażowany ideo- 
wo człowiek może takimi zajęciami kierować, brzmi pociągająco, ale 
przypomina nierzadkie przekonanie, że każdy zna się na dydaktyce, bo 
chodził do szkoły, lub na medycynie, bo leżał w szpitalu. Tymczasem 
wychowanie ideologiczne to także specjalność i nie każdy — mimo naj- 
szczerszych chęci — to potrafi. 

Równocześnie jednak zajęcia z wychowania obywatelskiego stanowią 
dobry sposób wciągania młodzieży w codzienne sprawy kraju. Stwarzają 
konieczność korzystania ze źródeł informacji publicznej nie od przy- 
padku do przypadku, ale systematycznie, konieczność gromadzenia wia- 
domości, kojarzenia i formułowania sądów. Same zajęcia dostarczają 
możliwości przedyskutowania aktualnych spraw, starcia poglądów, uczą 
więc świadomego, obywatelskiego podejścia do otoczenia w węższym 
i szerszym tego słowa znaczeniu. 

Wyliczone tutaj sprawy musiały bvć wzięte pod uwagę, gdy rady pe- 
dagogiczne przystąpiły do opracowania form i tematvki zajęć z wycho- 
wania obywatelskiego. Na dodatek trzeba to było zrobić szybko, W naszej 
szkole postanowiliśmy maksymalnie wykorzystać inicjatywę młodzieży 
przy organizowaniu i prowadzeniu zajęć, nie rezygnując jednak z inter- 
wencji w sytuacjach grożących jednostronnym podejściem do zagadnienia. 

Na pierwszy ogień poszło planowanie tematyki zajęć. Instrukcja mi- 
nisterstwa wyznaczała cztery kręgi tematyczne. Doszliśmy do wniosku, 
że należy je podejmować kolejno, w przeciwnym razie nie da się uniknąć 
chaosu, Najbardziej aktualne i chwytliwe są zwykle sprawy międzyna- 
rodowe i wewnętrzne oraz stosunki w zespole. Ze względu na to, że rok 
szkolny dopiero się rozpoczynał. problemy stosunków w zespole nie eks- 
cytowały zbyt mocno, należało więc zaczynać od zagadnień międzynaro- 
dowych i krajowych. Na początek wychowawcy przeprowadzili w klasach 
lekcję mającą dostarczyć informacji o tym, co młodzież interesuje. Po 
omówieniu przez wychowawcę charakteru nowych zajęć i podkreśleniu, 
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że uczniowie mają być ich współtwórcami, każdą klasę podzielono na 
zespoły, które otrzymały zadanie opracowania — w kolejności od naj- 
ciekawszej i najważniejszej do najmniej interesującej — listy spraw, 
które należałoby uczynić przedmiotem dyskusji. W drugiej części lekcji 
zespoły kolejno referowały swoje propozycje, oczywiście pomijając zgło- 
szone już przez poprzedników. Wyznaczeni uczniowie zapisywali pro- 
pozycje. W ten sposób każda klasa przygotowała zhierarchizowaną listę 
problemów interesujących dany zespół. 

| Te propozycje z kolei wychowawcy poddali analizie i przedstawili na 
gebraniu rady pedagogicznej. Wnioski młodzieży wykazywały pewną, 
gresztą przewidywaną przez nas, dysproporcję. Przewagę uzyskały za- 
gadnienia międzynarodowe, przy wyraźnym zepchnięciu na drugi plan 
spraw krajowych. Rzecz to zrozumiała nie tylko ze względu na czas 
(sprawa czechosłowacka), ale i dlatego, że polityka międzynarodowa jest 
z reguły efektowniejsza, łatwiej wywołuje emocje i chęć dvskusji. 

|- Pierwszym omawianym tematem była sprawa czechosłowacka. Każda 
klasa poświęciła dyskusji nad tymi zagadnieniami dwie godziny lekcyj- 
me, jednocześnie przygotowując się do tzw. lekcji dla poziomu, tj. lekcji 
podsumowującej, prowadzonej dla wszystkich oddziałów danego poziomu 
mauczania wspólnie. Te lekcje zbiorcze, zamykające cykl zajęć jedno- 
tematycznych, wykazały, że młodzież potraktowała pracę poważnie, omó- 
rwiła temat wszechstronnie i zebrała wiele ciekawego materiału. 

W ten sposób podjęliśmy pierwszy krąg tematyczny. Dość podobny był 

tok postępowania przy tzw. drugim kręgu tematycznym, tzn. sprawach 
regionu. Drogą ankiety-sondy zawierającej pytanie: co uczyniłbym tema- 
Item interwencji, gdybył był radnym? — ustaliliśmy listę problemów, któ- 
re młodzież zalicza do kategorii spraw do załatwienia. Daliśmy przy tym 
wskazówke, by unikać formułowania tematów ogólnych typu: komuni- 
kacja w Warszawie, budownictwo mieszkaniowe itp., bo im szerszy te- 
mat, tym trudniej o konkretną odpowiedź czy informację, a łatwiej o ogól- 
nik, slogan. 
' Następnie kilkuosobowe zespoły zaczęły opracowywać poszczególne py- 
tania i wątpliwości, zbierając materiały na temat obecnego stanu rzeczy 
j perspektyw na przyszłość w odpowiednich władzach i urzędach. Cho- 
dziło tu o kilka korzyści: po pierwsze, by młodzież sobie uświadomiła, 
czy to, co uważa za brak lub niedociągnięcie, jest nim naprawdę, czy 
też przekonanie takie wynika z niewiedzy obserwatora lub wreszcie sta- 
nowi wyraz jego jednostkowego interesu, sprzecznego z interesema ogółu. 
Po drugie, chodziło o bezpośrednie zetknięcie młodziezy z aparatem 
władz państwowych, rad narodowych i różnych organizacji. Daje to 
orientację w strukturze i kompetencjach poszczególnych orgunów zarzą- 
dzania, uczy załatwiania spraw urzędowych, ośmiela. 

I znów — po okresie pracy w zespołach — przedstawiono rezultaty 
na wspólnej lekcji w klasie (ze względu na różnorodność zagadnień nie 
można było zrobić tego dla całego pozionu). Były to bardzo ciekawe 
zajęcia: poszczególne zespoły przygotowały się starannie, swoje raporty 
ilustrowały planszami, wykresami, tablicami porównawczymi, które — 
przekazane potem pracowni historycznej — powiększyły zbiór pomocy 
naukowych. W tym wypadku podziałał mocno element rywalizacji, chęć 
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głębszego, dokładniejszego, atrakcyjniejszego przedstawienia problemu. 
Zajęcia tego typu pozwalają osiągać korzyści dydaktyczne i wychowaw- 
cze. 

Opisane tu poczynania kontynuowano w różnych wariantach i z uzu- 
pełnieniami przy innych tematach. Poprzestaję na tych opisach, gdyż nie 
chodzi o sprawozdanie z poczynań w jednej, konkretnej szkole, ale 
o przykład metod stosowanych przy opracowywaniu i prowadzeniu no- 
wego dla wszystkich typu zajęć. 


% 


Osobną i budzącą najwięcej bodaj kontrowersji sprawą było stawianie 
stopni z zajęć wychowania obywatelskiego, Obecnie dyskusje na ten te- 
mat przycichiy: wskutek zawieszenia przez Ministerstwo Oświaty oce- 
niania w bieżącym roku szkolnym. Ponieważ jednak ocenianie zostało 
tylko zawieszone, lecz nie zniesione, przeto nie od rzeczy będzie i o tej 
sprawie pomówić. 

Zanim ocenianie zostało zawieszone, zespół wychowawców w naszej 
szkole doszedł do wniosku, że ze względów pedagogicznych należy ujea- 
nolicić sposób i zasady stawiania stopni z wychowania obywatelskiego, 
nawet kosztem formalizacji kryteriów. W tym celu opracowano we- 
wnętrzny regulamin oceniania, który po przedyskutowaniu i zatwierdze= 
niu przez radę pedagogiczną omówiono z młodzieżą. 


Regulamin ustalał, że przedmiotem oceny nie są wypowiadane poglą- 
dy, lecz postawa wobec zajęć, wyrażająca się aktywnym lub biernym do 
nich stosunkiem. Opracowano zasady punktowania za samodzielnie wy- 
konane prace, udział w dyskusji, zbieranie materiałów, ich relerowanie 
itp. Każdy uczeń winien przynajmniej raz w okresie wykonać pracę 
indywidualną (zagaić dyskusję, zebrać materiały, zrelerować wyniki prac 
zespołu, wykonać planszę itd.), za co otrzymałby ocenę wystawioną przez 
nauczyciela. Ocena taka byłaby z reguły pozytywna, nawet przy niezbyt 
zadowalających rezultatach. Ocenę niedostateczną wystawiałoby się tyl- 
ko w razie niewykonania pracy, zlekceważenia jej w sposób jaskrawy. 
(Chodzi o moment zachęty i wyeliminowanie obawy przed oceną). Punkto- 
wano by także udział w dyskusji i na podstawie zapisów prowadzonych 
przez sekretarza klasy w końcu okresu uczeń otrzymywałby ocenę zbior- 
czą za aktywność na zajęciach. Wreszcie wprowadzilismy trzecią ocenę, 
tzw. wyrównawczą, wystawianą w końcu okresu za aktywną działalność 
w organizacjach społecznych i młodzieżowych na terenie klasy lub szko- 
ły. Otrzymanie takiej oceny musiałoby być poprzedzone złożeniem spra- 
wozdania z prac wykonanych w tych organizacjach. Stopien ten miał 
podkreślać fakt, że praca społeczna jest przejawem obywatelskiej swia- 
domości i postawy, W niektórych wypadkach mógłby być przyznawany 
zamiast oceny indywidualnych prac. , 

Ta garść uwag stanowi rezultat przeszło półrocznych doświadczeń 
i nasuwających się przy tym refleksji, bez jakichkolwiek aspiracii do 
wyczerpania tematu. - 
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JUBILEUSZOWY ROK KULTURALNY 
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Atmosfera ożywienia społeczno-poli- 
tycznego, towarzysząca ważnym wyda- 
rzeniom i wielkim rocznicom ostatniego 
okresu, sprzyja narodżinom nowych, 
twórczych inicjatyw w różnych dziedzi- 
nach naszego życia. Klimat o wyjątko- 
wo cennym ładunku ideowym towarzy- 
szy również rozwojowi działalności kul- 
turalno-oświatowej, której intensyfika- 
cja zaznaczyła się wyraźnie w ostatnim 
sezonie kulturalnym, zainaugurowanym 
tradycyjnie we wrześniu 1968 r. Zgodnie 
zidecwo-programowymi założeniami wy- 
tyczajacymi kierunki działalności wszyst- 
kich placówek kultura!no-oś:ciatowych 
w tym okresie, wyraźne stały się tenden- 
cje do pogłębiania i wzbogacania ich pra- 
cy treściami idcowo-wychowawczymi 
oraz do podnoszenia poziomu pode;jmowu- 
nych w tym zakresie inicjatyw. 

Występujące coraz wyraźniej ścisie 
więzi twórczości artystycznej oraz Szero- 
ko pojmowanej działalności kulturalno- 
oświatowej z całokształtem życia poano- 
szą w świadomości społecznej rangę tej 
działalności oraz wagę jej wychowaw- 
czych walorów. Rozwój działalności ku'- 
turalnej oraz wzrastający stale udział 
nowych kręgów społecznych w tym roz- 
woju — to również zwiększanie się zu- 
sięgu jej wpływu na formowanie się ludz- 
kich postaw ż poglądów oraz kształlo- 
wunie socjalistycznej świadomości spo- 
łeczeństwa, 
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Z coraz bogatszych inicjatyw wyrósł 
i rozwinął się społeczny ruch kulturalny, 
ważne ogniwo przeobrażeń zmierzających 
do ukształtowania współczesnego rnodelu 
kultury socjalistycznej. Postępujący pro- 
ces policentryzacji i demokratyzacji ży- 
cia kulturalnego umacnia pozycje i zna- 
czenie siołccznego ruchu kultura!nego. 
Stanowi jednccześnie wyraz dokonują- 
cych się przemian w życiu duchowym 
narodu, w poziomie kulturalnym społe- 
czeństicu t jego rosnącej aktywności. Na 
gruncie tych zjawisk rozwija się ważny 
proces iicowej i spałecznej i:tegracji na- 
rodu. 

Tworzenie faktów kulturowych, wyra= 
śtających poczqikowo z ofiarności it po- 
Święcenia 2!danych tych sprawom jed- 
nostek, nabiera obecnie charakteru zja- 
wiska odzwierciedlającego aspiracje t dą- 
żenia coraz szerszych kręgów społeczeń- 
stwa. Wyrazem tych aspiracji t dążeń są 
podejmowane inicjatywy, które zmierza- 
ją do osiągania zarówno cfjektów mate- 
rialnych w postaci rozbudowy i tworze- 
nia obiektów kulturalno-oświatowych, 
jak i zmian postaw w stosunku do kul- 
tury,  wyrażajacyuch się wzrastającą 
aktywnością it uczestnictwem w proce- 
sach kulturotwórczych. 

Wzrost zainteresowania treściami ide- 
owymi, zaznaczający się wyraźnie w te- 
gorocznych imprezach kuituralno-oświa- 
towych, jest wynikiem wzmocnienia wy- 


chowawczej roli tej działalności. Wyma- 
ga to także stałego unowocześniania form 
działalności w klubach it domach kultury, 
dostosowywania ich do potrzeb, poziomu 
4 aspiracji uczestników. Katalizatorem 
tych poszukiwań są przede wszystkim 
zmiany, jakie wystąpiły w wyniku roz- 
woju społeczno-gospodarczego oraz kul- 
turalnego wszystkich, także zaniedbanych. 
dawniej, środowisk społecznych t ośrod- 
ków regionalnych. 


Ważnym bodźicem jednak staje się tak- 
że rozwój środków masowcgo przekazu. 
W dobie powszechnego dostępu do radia, 
filmu t telewizji tnaczej kształtują się 
gusty t zainteresowania i inne też pow- 
stają potrzeby w zakresie organizowania 
działa!ności kulturalno-oświatowej. Tak 
np. zamiast wieloosobowych zespołów te- 
atrów amatorskich coraz popularniejsze 
stają się teatry poezji t piosenki, teatry 
małych form. Innym przykładem poszu- 
kiwania nowych form działalności kultu- 
ralnej jest spontaniczny rozwój sekcji 
filmów amatorskich, klubów fotograficz- 
nych itp. Dyskusje, konkursy t turnieje 
czytelnicze stanowią wyraz poszukiwań 
nowych metod popularyzacji książki Ż 
czytelnictwa. 

Wśród mnogości imprez przygotowa- 
nych na tegoroczny Sezon kulturalny w 
tysiącach klubów, świetlic i domów kul- 
tury rodzi się t utrwala wiele nowych 
form, podejmuje dużo nowych inicjatyw 
w zakresie upowszechniania ksią:ki, mu- 
zyki it plastuki, popularyzowania kultury 
filmowej i teatralnej, rozbudzania aktyw- 
ności społeczno-kulturalnej oraz asptra- 
cji kulturotwórczych. 


Warto więc dla ilustracji wymienić 
przykładowo niektóre z nich. Tak np. 
sekcja wystawienniczo-plastyczna, dzia- 
łająca w Łódzkim Towarzystwie Przyja- 
ciół Sztuk Pięknych, urządziła w ostat- 
nich dwóch latach około 100 wystaw po- 
pularyzujących współczesne malarstwo 
polskie. Były one eksponowane w do- 
mach kultury, klubach, szkołach i tea- 
trach. Sekcja oświatowa towarzystwa 
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zorganizowała w tym czasie ponad 120 
odczytów z teorii t historii malarstwa. 
Odczyty obięły ponad 5 tys. osób, Nie 
jest to inicjatuwą odausobniona. Podobną 
podjął wojewódzki dom kultury w 
Gdańsku, organizując trzyletnie studium 
wychowania estetycznego, z filiami w 
Kwidzynie, Malborku i Wejherowie, Pro- 
gram studium przewiduje dostarczenie 
stuchaczom usystematyzowanej wiedzy z 
dziedziny muzyki, teatru, filmu, litera- 
tury i malarstwa, 


Ocenie stanu popularyzacji sztuki na 
terenie czterech współpracujących woje- 
wództw: białostockiego, kieleckiego, lu- 
belskiego it rzeszowskiego poświęcony bę- 
dzie finał turnieju wiedzy o Sztuce, orga= 
nizowany w tym roku. Interesujące osiąg= 
nięcia w popularyzacji malarstwa ma 
Szczecin. Wielkie zasługi położył w tej 
dziedzinie wojewódzki dom kultury w tym 
mieście. Do największych tmprez z tego 
zakresu należy organizowany tam już od 
paru lat festiwal współczesnego malar- 
stwa. Obok tych wystaw wojewódzki 
dom kultury jest inicjatorem mniejszych 
ekspozycji na terenie całego wojcewódz= 
twa. W ubiegłym roku wystaw takich 
zorganizowano w sumie 350. 


Wśród wielu interesujących ekspozycji, 
urządzanych w ramach uroczystości Z 
okazji 25-lecia PRL, na uwagę zasługuje 
ogólnopolska wystawa malarstwa, rzeżby 
t grafiki „Przeciw wojnie”, przygotowana 
na terenie b. hitlerowskicgo obozu na 
Majdanku. W Sopocie pod auspicjami 
Prezydium MRN organizuje się ogólno- 
polski festiwal malarstwa dziecięcego, 
związanego z tematyką morską. 


Retrospektywna wystawa prac absol- 
wentów Opolskiego Ogniska Plastyczne- 
go, otwarta z okazji 20-lecia działalności 
tej zasłużonej placówki kulturalnej, 
świadczy o doniosłej roli, jaką spełnia 
ona w rozwijaniu zamiłowań plastycz- 
nych nie tylko młodzieży, ale t ludzi 
starszych. Ponad 4 tys. uczestnikow za- 
jęć w ognisku w okresie tych 20 lat — 
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to tylko liczbowy zasięg jego wpływu 
i osiągnięć, 

Przykładem prób popularyzacji 4 wy- 
chowania estetycznego w innej dziedzi- 
nie twórczości jest inicjatywa wydziału 
kultury PMRN ti Miejskiego Domu Kul- 
tury w Lublinie, który zorganizował tzw. 
miejską scenę amatorską. Chodziło 0 
udostępnienie sceny miejskiego domu 
kultury amatorskim zespołom artystycz= 
nym z lubelskich zakładów pracy, które 
raz w miesiącu mają tu prezentować 
swój dorobek. Po występach zespołu 
przewiduje się dyskusję nad jego wynt- 
kami i planami artystycznymi. Nową 
scenę, Teatr Recionalny, otrzymuje też 
region krakowski. Zadaniem tej nowej 
placówki ma być popularyzacja kuitury 
ludowej i folkloru ziemi krakowskiej, za- 
prezentowanej w twórczości ludowych 
zespołów amatorskich. 

W Lublinie zrodziła się inna ciekawa 
inicjatywa zorganizowania po raz pierw- 
szy w kraju festiwalu powiatów. Jest on 
imprezą urządzoną w ramach 25-lecia 
PRL. Ma na celu przedstawienie bogate- 
go t wszechstronnego dorobku Polski Lu- 
dowej w działalności społecznej, gospo- 
darczej t kulturalnej wszystkich powia- 
tów Lubelszczyzny. 

Podobnego typu imprezę  stanowt 
„Łódzka wiosna artystyczna”, która na- 
leży do tradycyjnych, od lat już powta- 
rzanych wydarzeń kulturalnych w tym 
środowisku. Na tym dorocznym festiwa- 
lu popularyzuje się dorobek Łodzi w 
różnych dziedzinach twórczości artysty- 
cznej, c więc teatravicj, muzycznej, pia- 
stycznej, w dziedzinie uieraiury, archi- 
tektury it foioarufiki. W ramach „eiosśiy” 
zaprojektowaco m. in. OgolojclsEą 1U* 
stawę plastuni użutzowcj. Ogólnopu sni 
char Jster ma także planowany na koniec 
kiriwtoia w Łodzi festiwal poczji, 

Wśród inicjatyw z tej dziedziny warto 
cdsciwwać zorganizowany w ramach Fe- 
stiwelu Kultury Studenckiej ogólnopolski 
przegląd !iteracki pod nazwą „Polska po- 
ezja w 1968 r.”. Przegląd zorganizował 
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klub studentów Untwersytetu Warszaw= 
skiego „Hybrydy pod patronatem 
„W spółczesności” oraz przy współudziale 
wydawnictw it czasopism literackich, 'a 
także „Domu Książki”. Impreza ta stała 
się próbą dokonania bilansu poetyckiego 
za rok 1968. Jej powodzenie sprzyja za- 
miarowi organizatorów przekształcenia 
jej w doroczne wydarzenie kulturalne. 

Jest to nowa cenna inicjatywa tego 
środowiska, wyróżniającego się m. in. 
zorganizowaniem już po raz czwarty 
Ogólnopolskiego Dnia Poezji, w czasie 
którego przyznawana jest doroczna na- 
groda poetycka młodych „Nike Warszau- 
ska”. 

Zbliżajacy się finał IV Festiwalu Kul- 
tury Studenckiej w 25-lecie Polski Lu- 
dowej aktywizuje studencki ruch kultu- 
ralny i zwiększa ilość imprez organizo- 
wanych z tej okazji we wszystkich ośrod= 
kach studenckich. Warto wymienić cho- 
ciażby ważniejsze z nich, o Szerszym, 
ogólnopolskim zasięgu. Należy do nich 
niewątpliwie już po raz piąty organizo- 
wane w Łodzi ogólnopolskie spotkanie 
teatralne, połaczone z wyjatkowo cicka- 
wym seminarium na temat „Tradycji tł 
współczesności teatru politycznego” i dy- 
skusją nad szeroko potraktowaną rolą 
teatru studenckiego. Nie mniej interesu- 
jącą, chociaż może nadmiernie szeroko 
ujętą imprezą kulturalną byty zorganizo> 
wane w Poznaniu Konfrontacje Studen- 
ckie, niające zainteresować środowisko 
studenckie problemami twórczości litera- 
ckiej, teatrulnej, filmowej t telewizyjnej. 
Prezentacja twórczości w tej dziedzinie 
stancwiia podstawę do wymiany poalą- 
uów i dyskusji z udziałem przedstawicie- 
ii miedego pokolenia twórców ż kryty- 
| STA 

Ogólnopolski charakter miało też spo- 
txanie wyższych szkół teatralnych w kra- 
kowskim klubie „Pod Jaszczurami”, obra- 
dujące nad  problemamt kształcenia 
współczesnego aktora. Zgłoszone w toku 
dyskusji wnioski zawierają wicle kon- 
struktywnych propozycji zmierzających 


do poprawy sytuacji w tej dziedzinie, W 
Krakowie też odbył się VII Ogólnopol- 
ski Festiwal Piosenki t Piosenkarzy, w 
czasie którego 40 studentów-piosenkarzy 
zaprezentowało 136 piosenek. Jest to ilość 
imponująca, świadcząca o rozśpiewaniu 
środowisk studenckich. Mimo tak szero- 
kiej frekwencji tmprezę oceniono raczej 
powściągliwie, gdyż dobremu, a nawet 
bardzo dobremu poziomowi muzycznemu 
festiwalu nie towarzyszył niestety odpo- 
wiedni poziom literacki tekstów. Wnio- 
sek z tego jasny, że trzeba zaostrzyć kry- 
teria ustalające listę uczestników takich 
ogólnopolskich imprez. Wskazuje na to 
również doświadczenie wrocławskiego 
VI Studenckiego Festiwalu Jazzowego 
„Jazz nad Odrą”, który dzięki odpowied- 
niemu doborowi stał się imprezą udaną, 
cieszącą się dużą popularnością. 

Obok festiwalowych imprez o charak- 
terze ogólnopolskim trwają we wszyst- 
kich środowiskach eliminacje do licz- 
nych konkursów festiwalowych. Wielka 
liczba zgłoszeń do poszczególnych kon- 
kursów świadczy o stałym t wzrastają- 
cym rozwoju studenckiego ruchu kultu- 
ralnego oraz jego znaczeniu w ogólnona- 
rodowym dorobku kultury socjalistycz- 
nej. W niektórych dziedzinach podjęto 
już decyzje kwalifikujące określone ze- 
społy do udziału w konkursie. Tak np. na 
72 spektakle zgłoszone do konkursu tea- 
trów studenckich zakwalifikowano 13, a 
10 dopuszczono do pozakonkursowych 
występów w okresie krakowskiego fina- 
łu. Na 29 zespołów do konkursu chórów 
studenckich zakwalifikowano 8. A do 
konkursu zespołów pieśni i tańca dopusz- 
czono 6 zespołów spośród 10 zgłoszonych. 

Trwająca już 6 miesięcy wielka mobi- 
lizacja kulturalna środowisk studenclzich 
zbliża się do finału, który przyniesie roz- 
strzygnięcia 16 festiwalowych konkur 
sów, a tym samym wyróżnienie najbar= 
dziej ambitnych t wartościowych ideowo 
4 artystycznie zespołów. Będzie to ewi- 
dentny sposób zaznaczenia swej obecno- 
,ści w tworzeniu kultury narodowej oraz 
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podsumowania dotychczasowego dorobku 
tego coraz powszechniejszego ruchu kul- 
turalnego środowiska studenckiego. Przy- 
padający na 25-lecie Polski Ludowej 
IV Festiwal Kultury Studentów stanowi 
wyjątkową okazję dla dokonania takiego 
bilansu i wysunięcia nowych propozycji 
dalszego rozwoju. 

Wiele imprez kulturalnych jubileuszo= 
wego roku nosi właśnie taki charakter 
retrospektywnych ocen różnych dziedzin 
twórczości. Z inicjatywą zorganizowania 
ogólnopolskiego konkursu recytatorszie= 
go z okazji 25-lecia Polski Ludowej wy* 
stapiły Ministerstwa Kultury it Sztukł 
oraz Oświaty t Szkolnictwa Wyższego 
wspólnie z organizacjami oraz instytu= 
cjami wchodzącymi w skład Centralnej 
Komisji Koordynacyjntej do Spraw Upo- 
wszechnienia Kultury, pzy współudzia- 
le Związku Literatów Polskich, Związku 
Teatrów Amatorskich t redakcji miesię- 
cznika „Poezja”. Celem festiwalu jest 
pogłębienie czytelnictwa t ukazanie pię- 
kna oraz wartości ideowo-ortystycznych 
wybitnych dzieł współczesnej poezji t 
prozy artystycznej, głównie. ale nie tyl- 
ko,zokresu ostatniego 25-lecia. Festiwal 
trwać będzie do 22 lipca dr. i po powia- 
towych t wojewódzkich eliminacjach 
środowiskowych zakończy się elimina- 
cjamt finałowymi 4 galowym koncertem 
na Wawelu. 

Popularyzacji pieśni t piosenki poświę- 
cony był zorganizawany w domu kultury 
w Wodzisławiu 1 ©gólnogolski Festiwal 
Pieśni i Piosenki Górniczej, W elimtna- 
ciach okręgowych wzięło udział ponad 6 
tys. wykorawców, z czego blisko 1 tys. 
zakwalifikowało się do finału. W reper- 
tuorze znalazło się m. in. ponad 40 no- 
wych utworów, których teksty i muzyka 
są dziełem amatorskiej twórczości górni= 
ków, W ramach karnawału śląskiego zor- 
ganizowuno też konkurs na najlepszego 
piosenkarza-amatora. Uczestniczyło w 
nim kilkuset piosenkarzy z różaych rejo- 
nów kraju. z 

Sporo imprez w tegoiocznym sezonie 
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kulturalnym poświęcono upowszechnie- 
niu twórczości teatralnej it filmowej. Tak 
np. w Nysie zakończył się doroczny ogól- 
nopolskit konkurs pod nazwą „Bliżej tea- 
tru”, Ta organizowana od 1964 r. impre- 
za objęła ostatnio 3 tys. placówek, głów= 
nie wiejskich i związkowych. Wśród te- 
atrów zawodowych wyróżniły się w swej 
działalności: Teatr Ziemi Gdańskiej, 
Państwowy Teatr „Wybrzeże” oraz Teatr 
tm. Aleksandra Fredry z Gniezna, Jeśli 
chodzi o placówki i organizacje oświato- 
wo-kulturalne, najlepsze wyniki w tym 
zakresie osiągnęły: Wojewódzki Zarząd 
Związków Teatrów Amatorskich z Gdań- 
ska, Powiatowy Dom Kultury z Kwidzy- 
na, Zarząd Powiatowy ZMW w Białym- 
stoku, Rada Zakładowa Zakładów Prze- 
mysłu Bawełnianego „Fasty” oraz koło 
ZMW przy Szkole Przysposobienia Rol- 
niczego w Łopuchowie. 

III lubuski przegląd filmów amator- 
skich, który odbył się w Świebodzinie, 
miał zaprezentować dorobek amatorskich 
klubów filmowych, a poświęcony był 
przedstawieniu piękna i osiągnięć Ziemi 
Lubuskiej. Obok amatorskich klubów fil- 
mowych oraz sekcji filmowych powiato- 
wych domów kultury wzięli w nim udział 
również indywidualni miłośnicy filmu. 
Ogółem pokazano 23 filmy. Za najlepszy 
amatorski klub filmowy uznaje się dzia- 
łająqcy już od 7 lat klub przy sanatorium 
rehabilitacyjno-ortopedycznym w Świe- 
bodzinie. Obok filmów krajoznawczych 
główną dziedziną działalności klubu jest 
realizacja filmów o rehabilitacji młodych 
pacjentów. Filmy świebodzińskich reali- 
zatorów prezentowane były na wielu 
zjazdach i konferencjach naukowych, 
zdoby'y wiele wyróżnień na konkursach 
krajnwych t zagranicznych, m. tn. na 
IV Festiwalu Filmów Medycznych w 
Ccnnes. 

liiteresujące są inicjatywy, licznie po- 
dejmowane w tym sezonie kulturalnym, 
nawiązywania ścisłych kontaktów it 
wspó.pracy między załogami zakładów 
pracy a placówkami kulturalnymi i Śro- 
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dowiskami twórców. Tak np. w Łodzi 
zawarły umowę o takiej współpracy Za- 
kłady Przemysłu Wełnianego im. Rey> 
monta z Państwową Wyższą Szkołą Mu- 
zyczną. Celem tej współpracy ma być 
wzajemne poznanie się, rozwijanie dzia- 
łalności kulturalno-oświatowej wśród 
załogi zakładów, a także zbliżenie mło- 
dzieży ze szkoły muzycznej do warun- 
ków, w jakich żyje t pracuje młodzież 
robotnicza. Znaczenie wychowawcze ta- 
kiej współpracy jest obustronne. Z po- 
dobną inicjatywą wystąpiło Biuro Wy- 
staw Artystycznych w Zielonej Górze, 
organizując na placu budowy Huty Mie- 
dzi „Głogów” interesującą wystawę ma- 
larstwa i grafiki lubuskich artystów-pla- 
styków. Wystawa, ciesząca się dużą po- 
pularnością wśród budowniczych kombi 
natu, jest pierwszą z planowanych im- 
prez, pogłębiających wzajemne kontakty 
budowniczych kombinatu z twórcami. 
Obok dalszych ekspozycji plastycznych 
przewiduje się koncerty, odczyty, spotka- 
nia z literatami, dziennikarzami t£ dzia- 
łaczami kultury. 

Nieco odmienną, chociaż rozszerzającą 
również formy popularyzacji sztuki 
wśród najszerszych mas społeczeństwa 
t budzenia zainteresowań sztuką współ- 
czesną wśród nowych odbiorców jest 
cenna inicjatywa Centralnego Biura 
Wystaw Artystycznych it Warszawskiego 
Okręgu ZPAP, Zadanie polega na współ- 
uczestnictwie w realizacji programów 
szkolnych 'w dziedzinie wychowania 
przez sztukę. Stałą działalnością w tym 
zakresie objęto 50 szkół warszawskich. 
Wprowadzono nowe, atrakcyjne formy 
pracy, m. in. konkursy dla Systematycz- 
nie zwiedzających wystawy, pogadanki 
z historii sztuki, tlustirowane reproduk- 
cjami, tworzenie międzyszkolnych kół 
miłośników Sztuki, których członkowie 
uzyskują możliwość bezpłatnego wstępu 
do galerii. Od dwóch lat CBWĄ prowa- 
dzi też roczny kurs wiedzy o sztuce dla 
nauczycieli. W tym roku kursem objęto 
nauczycieli całego województwa war- 


szauskicgo. Są to, jak widać, tnicjatywy 
nowe, rozszerzające tradycyjne już spo- 
tkania pisarzy z załogami zakładów pra- 
cy na przedstawicieli innych dziedzin 
twórczości. 

W trosce o stałe podnoszenie poziomu 
oświaty 1 kultury wzrasta: znacznie licz- 
ba placówek kulturalnych, zwłaszcza w 
ośrodkach najbardziej odczuwających 
potrzebę placówek tego typu, tzn. na wsi. 
Tak np. w województwie krakowskim 
sieć wiejskich placówek kulturalnych 
zwiększyła się w ostatnim roku o 30 bt- 
bliotek t czytelni gromadzkich oraz © 
blisko 100 nowych punktów bibliotecz- 
nych. Wysiłki rad narodowych wszyst- 
kich szczebli zmierzają przede wszystkim 
do tego, aby nowo powstające placówki 
stały się rzeczywistymi ogniskami życia 
kulturalnego w swoim regionie. Wiele 
nowych placówek powstaje w wyniku 
inicjatywy społecznej i czynu społeczne- 
go. Najbardziej okazała inwestycja kul- 
turalna tego roku w województwie kra- 
kowskim — to budowa domu kultury w 
Dąbrowie Tarnowskiej, w którym znajdą 
pomieszczenia biblioteka, czytelnia i sa- 
la widowiskowa. Pracą społeczną przy- 
spieszają też tempo budowy muzeum re- 
gionalnego z salami do zajęć świetlico- 
wo-kulturalnych mieszkańcy Rabki. 

Czyn zjazdowy mieszkańców Zielonej 
Góry zapoczątkował w tym mieście bu- 
dowę amfiteatru na 5 tys. widzów, Pow- 
staje on m. in. jako miejsce cieszących 
się już popularnością imprez o szerokim 
zasięgu: Międzynarodowego Festiwalu 
Zespołów Folklorystycznych oraz Festi- 
walu Piosenki Radzieckiej, Dzięki ini- 
cjatywom rad terenowych poprawia się 
stale sytuacja lokalowa bibliotek. Tak 
np. w Koszalinie rozpoczęto w 1968 r. 
budowę gmachu Wojewódzkiej t Miej- 
skiej Biblioteki Publicznej, Dla potrzeb 
bibliotecznych adaptuje się w tym woje- 
wództwie zabytkowy obiekt w Słupsku 
t zamek w Bytowie. W planie jest budo- 
wa bibliotek w Drawsku i Człuchowie. 
Na wsi koszalińskiej rozbudowuje się 


Nowe Drogi — 16 


 sługujące ok. 20 tys. 
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sieć punktów bibliotecznych, zwłaszcza 
w PGR. W 532 PGR na ogólną liczbę 
568 znajdują stę punkty biblioteczne, ob- 
czytelników, tj. 
7-krotnie więcej niż 10 lat temu. 

Nowe placówki kulturalno-oświatowe 
powstały też ostatnio na Kielecczyźnie w 
powiecie pińczowskim, w Sandomierzu t 
Busku-Zdroju. Szczególne osiągnięcia w 
rozbudowie obiektów kulturalnych ma w 
tym województwie powiat włoszczowski. 
Jest to w znacznej mierze zasługą Wło- 
szczowskiego Towarzystwa Krzewienia 
Kultury. Do przekazama użytkownikom 
nowych obiektów przyczyniły się i tutaj 
zobowiązania przedzjuzdowe, 

Realizacja czynów zjazdowych umożli- 
wiła też szybsze zakończenie budowy 
wielu placówek kulturalnych w woje- 
wództwie bydgoskim. W powiatach: lip- 
nowskim, tucholskim, włocławskim, to 
ruńskim i sępoleńskim oddaje się do uży” 
tku świetlice wiejskie, wiejskie domy 
kultury t sale kinowe. , 

Ze współdziałania władz miejskich t 
13 zakładów przemysłowych Nysy, Głu- 
chołaz i Paczkowa powstał projekt stwo- 
rzenia jedynego w kraju Społecznego 
Ośrodka Kultury Filmowej i Fotografi- 
cznej w Nysie. Został on wyposażony w 
studio dźwiękowe, aparaturę zdjęctową, 
laboratorium i salę kinową. Ośrodek sku= 
pia 140 filmowców-amatorów z połud- 
niowej Opolszczyzny, którzy mają już 
na swym koncie spory dorobek. 

Z okazji 25-lecia Polski Ludowej pla- 
stycy Lublina wystąpili z inicjatywą 
stworzenia w tym mieście galerii sztuki. 
W zabytkowej piwnicy, urządzonej wed- 
ług projektów wykonanych w czynie spo- 
łecznym przez młodych plastysów, znaj- 
dą pomieszczenie klub oraz sale do orga- 
nizowania indywidualnych wystaw arty- 
stów lubelskich i zamiejscowych. 

Z inicjatywy regionalnych towarzystw 
kulturalnych, działających w większości 
powiatów Ziemi Lubuskiej, powstają tu 
liczne izby pamiątek. Gromadzą one eks- 
ponaty twórczości ludowej, zbiory przed- 
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miotów i dokumentów osadników na tych 
ziemiach, prezentujące ich dawne, przy- 
wiezione z różnych częśct kraju ubiory 
i narzędzia pracy. W innych znów izbach 
mieszczą się okazy fauny, charaktery- 
styczne dla danych okolic. 

W rezultacie realizacji szczecińskiej 
inicjatywy planowego usytuowania sieci 
placówek kulturalnych, która przewiduje 
powstanie w każdej gromadzie rejonowe- 
go ośrodka kultury, zajmującego się ko- 
ordynowaniem działalności wszystkich 
istniejących na tum terenie placówek 
kulturalnuch, powstały do tej pory w wo- 
jcwództwie 72 ośrodki tego typu, z tego 
17 w państwowych gospodarstwach rol- 
nych. 

Z roku na rok maleje w województwie 
szczecińskim ilość jednoizbowych świe- 
tlic w PGR. Zamiast nich tworzy się no- 
woczesne, dobrze wyposażone kluby t 
ośrodki kultury, Już około 2/3 szczeciń- 
skich PGR posiada własne placówki kul- 
tury z estetycznymi, funkcjonalnymi 
urządzeriami oraz nowoczesnym wypo- 
sażeniem w aparoturę audio-wizualną. 

Te przykładowo tylko zaprezentowane 
dane nie wyczerpują, rzecz jasna, osiqąg- 
nięć w zakresie upowszechnienia kultu- 
ry ostatnich miesięcy. Sygnalizują one 
tylko nowe zjawiska w życiu kultura!- 
nym kraju, a jednocześnie wskazują na 
powstawanie nowych problemów zwią- 
zanych z drogami rozwoju polskiej kul- 
tury, O doniosłej roli, jaką w budzeniu 
aktywności sprłecznej odgrywa społecz- 
ny ruch kulturalny, świadczy intensyw- 
ny proces zuzospodajowywania regionów 


dotychczas zaniedbanych. Zaznaczające 
się wyraźnie tendencje do coraz szersze- 
go, świadomego uczestnictwa szerokich 
kręgów społecznych w najwyższych war- 
tościach, twórczy wkład w rozwój kultu- 
ry narodowej ludzt spoza kręgów pro- 
fesjonalnych twórców oraz zacieśniające 
się więzi między społeczeństwem a śro- 
dowiskami twórców stanowią zapowiedź 
jakościowych zmian w rozwoju kultury 
socjalistycznej. 

Dominujący staje się kierunek zacie- 
rania sztywnych podziałów na twórców 
i odbiorców kultury oraz różnic między 
kulturą elitarną a masową. Dążcniom do 
kształtowania zarysowująccgo się mode- 
lu kultury socjalistycznej musi stale 
towarzyszyć właściwa polityka kultural- 
na, preferująca i zapewniająca rozwój 
najbardziej wartościowych inicjatyw. 
ChoRzi tu przede wszystkim o stworzenie 
warunków przyspieszających procesy po= 
licentralizacji życia kulturalnego w Pol- 
sce oraz umacniania społecznego ruchu 
kulturalnego, a także wypracowania me- 
tod koordynacji tnicjatyw, zwłaszcza w 
zakresie inwestycji kulturalnych. Wyma- 
ga to, rzecz jasna, szerszego niż dotych- 
czas rozwinięcia badań nad kulturą 
współczesną w naszym kraju. Ułatwi to 
bowiem rozwiązywanie konkretnych pra: 
blemów planowego rozwoju kultury, 
kształtowania jej socjalistycznego obli- 
cza, harmonijnego współdziałania środo 
wisk twórczych z rozwijającym się spo- 
łecznym ruchem kulturalnym ti działacza 
mi kuitury. 


A. Z. 


| TEATRALNY KNZECEŃ-PEEGIEŃ 


Po marcowiim szczycie teatralnym 
premiery kwietniowe mogą się wydać 
znacznie uboższe. Ale i w tym miesiącu 


znalazło się miejsce dla kilku cieka- 
wych nowych przedstawień. Odbył się 
także zjazd stowarzyszenia aktorów 


z okazji 50-lecia tej ważnej organizacjł 
społecznej, połączony Z sesją poŚświęco- 
ną ocenie jej dorobku. 

Początek miesiąca stał jeszcze pod 
znakiem IV Ogólnopolskiego Przegiądu 
Teatrów Zawodowych Małych Form w 
Szczecinie. Przegląd ten zakończył Się 
wielkim zwycięstwem aktorów krakow- 
skich. W plebiscycie widzów najwięcej 
głosów otrzymał Ryszard Filipskt 2a 
swój nowy program pt. „Co jest za tym 
murem” wg reportażu Jacka Stwory: 
Jest to wstrząsająca opowieść O życiu 
pijaka t kryminausty, który stacza się 
coraz niżej, nie zdajac sobie sprawy 
z tego, że mogł być kimś zupełnie tn- 
nym, ale sam zmarnował Szansę, jaką 
miał w ręku. Zdzisław Celebrak (tak 
nazywa się bohater reportażu Stwory 
i monodramu Filipskiego) jest człowie- 
kiem sprytnym t chyba nawet inteli- 
gentnym. Choroby symuluje w sposób 
niezrównany. Ale zatraciło się w jego 
świadomości calkowicie poczucie tego, 
co wolno, it tego, co jest przestępstwem. 
Jest typowym przysładem atrofii mo- 
ralnej, tego co nazywamy „moral insa- 
mity”. Filipskt gra yo znakomicie. Zno- 
wu identyfikuje się całxowicie £ przed- 
stawianą postacią. Szczeciński przegląd 
zainaugurowało jego przedstawienie 
monodramu Brychta „Raport Zz Mona- 
chium”, nagrodzone na zeszłorocznym 
przeglądzie. Następnego dnia wystąpił 
Filipski ze swym nowym programem. 
Dzień po dniu można go więc było oglą- 
dać w dwóch tak różnych wcie!eniach, 
że trudno nie wyrazić tu podz.wu dla 
jego umiejętności przeobrażania sig, CO 
mie jest dziś sziesy CGSO spoiykuną na 
naszych scenach. 

Drugą nagrode 
program publicystyczno - fu cezoficznw 
przygotowany przez parę k rattanoskich 
aktorów: Mirosławę Dubrawską t da- 
deusza Malaka. Nosił on tytuł „Remont 
— filozofom wstęp wzbroniony” t po” 
święcony był skomplikowancemu zagad- 
nieniw transplantacji serca oraz jego 


otrzymoł w Szczecinie 
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nieoczekiwanym t trudnym d0 przewi- 
dzenia konsekwencjom prawnym, mo 
ralnym, Społecznym. 


Trzecią nagrodę szczecińskich widzów 
otrzymała Marta Stebnicka za swój Ppe- 
łen wdzięku program piosenek pary" 
skich pt. „Dama z Montmartre'w”. 

Również na czwartym miejscu plebi- 
scytu widzów uplasował się aktor kra- 
kowski. Był nim Tadeusz Jurasz, który 
zaprezentował w Szczecinie bardzo ła- 
dny program gawęd t legend góralskich, 
zaczerpniętych Z utworów Kazimierza 
Przerwy-Tetmajera, a przede wszystkim 
z jego „Na skalnym Podhalw". 


Zabrakło w tym roku w Szczecinie 
zupełnie aktorów warszawskich. Tu ża- 
łować wypada przede wszystkim nie- 
obecności Wojciecha Siemiona, który 
w teatrze małych form ma przecież 
zawsze tyle do powiedzenia. Nie popi” 
sali się także aktorzy szczecińscy, któ” 
rzy w zeszłym roku wypadli znacznie 
lepiej. Natomiast ciekawie zaprezento- 
wał się ośrodek wrocławski, Andrzej 
Dziedziul, aktor-lalkarz, przywiózł do 
Szczecina swój bardzo dobry program 
pt. „Stam lósów Fausta” wg Goethego 
i Marlowe'a. Byłby to chyba jeden Z 
czołowych kandydatów do którejś 
z głównych nagród festiwalu, gdyby nie 
fakt, że wykonywał już ten program 
w czasie zeszłorocznego przeglądu tea- 
trów jednego aktora we Wrocławiu 
i otrzymał tam nagrodę. Powtarzanie 
tego samego programu na dwóch po- 
dobnych festiwalach obniża zawsze jego 
utrakcyjność. 


Drugim udanym programem aktorów 
arocławskieh był poctycki montaż 
wierszy polskich poctów współczesnych 
pt. „Pieśni. Podobał się gdański tea- 
trzyk „To-Tu, który wystąpił 2 dowci= 
pnym programem kabaretowo-grotesko- 
wym pt. „Tajna misja”. Wyróżnił się 
w tym przedstawieniu bardzo zdolny 
komik, Leszek Kowalski. Ozdobą zaś 
całego przeglądu szczecińskiego stał się 
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występ warszawskiego kabaretu „Duce 
ze zuanym już w całej Polsce programem 
satyrycznym „Dla mnie bomba”. ŚStar- 
tował on poza konkursem i tylko dla- 
tego nie zdobył żadnej nagrody. Go- 
rące oklaski publiczności były najlep- 
szym wyrazem uznania dla Jerzego Do- 
browolskiego i jego drużyny. 


Wśród kwietniowych premier teatrów 
„normalnych” najważniejsza jest insce- 
nizacja „Lcegionu” Wyspiańskiego w tea- 
trze katowickim, który nosi imię poety. 
Zrealizował ją Jerzy Kreczmar, deko- 
racje do tego przedstawienia projekto- 
wał Jan Kosiński. 


W Warszawie Teatr Współczesny wy- 
stąpił na swej małej scenie przy ul. 
Czackiego z polską prapremierą sztuki 
Edwarda Albeego „Amerykański ideał” 
w reżyserii Andrzeja Łapickiego ti sce- 
nografii Ewy Starowieyskiej. Literatura 
anglosaska doszła w ogóle w tym mie- 
siącu do głosu na kilku naszych sce- 
nach. Teatr „Ateneum w Warszawie 
wystawił polską prapremierę „Ceny” 
Artura Millera w reżyserii Janusza 
Warmińskiego i w bardzo dobrej obsa- 
dzie (Jan Świderski, Hanna Skarżanka, 
Edmund Fetting), W Lublinie Kazimierz 
Braun wyreżyserował dawno nie graną 
w Polsce: wczesną sztukę Millera pt. 
„Wszyscy moi synowie”. Scenografię do 
tego przedstawienia zaprojektował Ja- 
nusz Warpechows%ki. W Teatrze Drama- 
tucznym m. st. Warszawy zaś odbyła 
się premiera zabawnej „Czarnej kome- 
dit” angielskiego pisarza Petera Shaf- 
fera. 


Kraków zobaczył w kwietniu dwie 


nowe premiery na scenie Starego Tea-- 


tru: ,„Poskromienie złośnicy” Szekspira 
w reżyserii Zygmunta Hiubnera i sceno- 
grafit Lidii Minticz t Jerzego Skarżyń- 
skiego oraz „Trzy siostry” Czechowa 
w reżyserii Jerzego Jarockiego, 

Trwają nadal sukcesy „Rzeczy listo- 
padowej” Ernesta Brylla. W Teatrze 
Polskim w Poznaniu wyreżyserował ją 
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Rucizr o Aur'zińeni, w Szczecinie zaś 
bojizić ten poetychi dramat w pra _re- 
piierowej wersji wg inscenizacji Kry- 
styny Skuszanki t Jerzego KrasowskAie- 
go. Są już także na warsztatach tea- 
trów sztuki wyróżnione na konkursie, 
roznisanym przez Ministerstwo Kultu- 
ry it Sztukt z okazji 25-lecia Polski 
Ludowej. Teatr Powszechny w Łodzź 
przygotowuje prapremierę sztuki Zdzi- 
sława Wróbla „Kim jesteś inżynie- 
rze”, inne teatry sięgnęły po sztukę 
Stefanii Grodzieńskiej t Jerzego Juran- 
dota, bądź zastanawiają się nad wy- 
stawieniem nowej sztuki Ernesta Brylla 
pt. „Toast”, Czeka nas więc jeszcze w 
tym sezonie kilka premier nowych pol- 
skich sztuk współczesnych. 


Z klasyki polskiej warto odnotować 
premierę „Fantazego” Słowackiego w 
Teatrze Polskim we Wrocławiu w re- 
zyserii Krystyny Skuszanki, z Igorem 
Przegrodzkim (Fantazy) t Anną Luto- 
sławską (Idalia). Teatr im. Jaracza w 
Olsztynie przypomniał rzadko grywaną 
„Komedię” Apolla Korzeniowskiego w 
reżyserii B. Głuszczaka, 


Miłośników dobrej literatury musiała 
także ucieszyć premiera bardzo rzadko 
grywanej sztuki Grabbego „Żart, satyra, 
ironia i głębsze znaczenie” w przekła- 
dzie i adaptacji Celestyna Skołudy i re- 
żyserii Krystyny Tyszarskiej. Odbyła się 
ona w Wałbrzychu. Scenografię do tego 
przedstawienia projektowała Liliana 
Jankowska. 


Gdy mowa o literaturze niemieckiej, 
warto także wspomnieć o premierze 
sztuki antyfuszystowskiego pisarza nie- 
mieckiego, Wolfganga Borcherta, pt. „Pod 
drzwiami”, ktorą przygotował Teatr 
Polski w Bydgoszczy. 


Z nową premierą wystąpił Państwowy 
Teatr Żydowski w Warszawie. Była nią 
inscenizacja sztuki klasyka literatury 
żydowskiej, Jakuba Gordina, pt. „Bóg, 
człowiek i diabeł” w reżyserii Szymona 
Szurmieja t scenografit Mariana Stań- 


czaka. Jest to coś w rodzaju żydowskie- 
go „Fuusta”, przetworzoncgo przez Gor- 
dina w swoisty sposób, akcentujący 
mocnicj warstwę obyczajową ti proule- 
my społeczne niż filozoficzno-metafizy- 
'zne. 

I wreszcie powiew lżejszej Muzy: wi- 


dowisko śpiewno-muzyczne _„Miotełki 
warszawskie”, oparte na materiałach 
2 Teki Leona Schillera w stołecznej 


„Komedit”. 

Przegląd ten byłby niepełny, gdyby- 
śmy pominęlt występy gościnne Opery 
Komicznej Felsensteina z NRD, Ten 
znakomity teatr muzyczny (kto wie, czy 
nie najlepszy teatr muzyczny w świecie; 
zaprezentuwał w Warszawie „Sinobro- 
dego” Offenbucha i „Cyrulika sewil- 
skiego” Paisiello. Obydwa przedstawie- 
nia pełne wdzięku i finezji, choć każde 
inne, każde w swoim rodzaju. Występy 
Opery Komicznej spotkały się z wiel- 
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kim zainteresowaniem warszawskiej 
publiczności. 

Wiosna w pełni. Teatr nasz wkracza 
w okres festiwali Notujemy przeglądy 
przedstawień sztuk Wyspiańskiego w 
Katowicach it Krakowie. Ź początkiem 
maja — Kaliskie Spotkania Teatralne. 
Później festiwal polskich sztuk współ- 
czesnych we Wrocławiu, w czerwcu Fe- 
stiwal Teatrów Polski Północnej w To- 
runiu. 

Z bogatym repertuarem klasycznym 
t współczesnym wystąpią teatry z oka- 
zji 25-lecia Polski Ludowej. Wiele tea- 
trów przygotowuje specjalny repertuar 
okolicznościowy poświęcony tej roczni- 
cy. Takie imprezy, jak sesje, sympozja 
t festiwale, zaprezentują ćwierćwiekowy 
dorobek teatralny poszczególnych regio- 
nów. Ale do spraw tych powrócimy w 
następnych przeylądach. 

| R. Sz. 


Recenzje L bibliografia 


NA TEMATY USTROJOWO- 
-KONSTYTUCYJNE PRL 


rec. Stanisław Gebethner 


W okresie intensywnej ogó!lnonaro- 
dowej kampanii wyborów do Sejmu 
FRL j rad naroduwych następuje szcze- 
golne ożywienie dziaialności wydawni- 
czej w dziedzinie literatury politycz- 
nej, zwłaszcza na tematy ustrojowo- 
-konstytucyjne. Jest to zjawisko natu- 
ralne i ze wszech miar pozytywne. 
Nie sposób też byłoby dokonać w 
krótkim przeglądzie oceny wszystkich 
pozycji tego typu iiteratury, jesli mia- 
łaby to być ccena pogłębicna. Byłoby 
to zadanie tym trudniejszo, iż tcgo- 
roczna kampania wyborcza jest jeszcze 
w tonu. PHonadto literatura wisząca 
się bezpośrednio z wyborami nosi na 
sobie nieuchronne piętno bieżącej 1 
aktualnej publicystyki. W wielu wy- 
padkach koncentruje się ona wokół 
problematyki regionalnej i lokalnej, 
a w treści zmierza — i słusznie — do 
ukazywania jak najpełniejszego bilan- 
su przemijającej kadencji rad narodo- 
wych i Sejmu. W bilansie tym demi- 
nuje, i dominować musi, proolematyka 
sosbodatcza. Ten charakter literatury 
wyborczej należy uznać zajedną z cech 
wyróżniających przebicg kampanii wy- 
borczych 'w naszym ustroju. Cech 
przysparzających tej kampanii zna- 
mion gospodar kiego rozrachunku i 
atmosfery rzeczowości, dalekiej od 
reklamiarskiej kompanii wyborczej 
w państwach burżuazyjnych (wystar- 
czy choćbv przypomnieć scenerię wy- 
borów amerykańskich). 

Waga literatury politycznej w bieżą- 
cej kampanii wyborczej wzrasta szcze- 
golnie. Wprowadzone, obok przedmio- 
tu wychowania obywatelskiego, lekcje 


246 


wychowania obywatelskiego w każdej 
h.asie i w każaym typie szkoły po- 
większyły głod na dubrą informację 
o tym, co się wokoł nas azieje, a nie- 
rzadko w terenie takiej informacji 
brak. Stąd literatura wyborcza tego 
rodzaju, zwłaszcza o protilu regional- 
nym, winna być jak najszerzej wyko- 
rzystana w sposób bardziej trwały 
właśnie do zajęć z wychowania oby- 
waielskiego. Toteż z myślą o tym 
pouwoóojnym przeznaczeniu w nicjed- 
nym wypadku tę literaturę się przygo- 
tcwuje. 

Obok tego rodzaju literatury wy- 
borczej, z okazji wyborów pojawiają 
się zazwyczaj liczne publikacje po- 
święcone problematyce polityki zagra- 
nicznej i najważniejszym zasadnie- 
niom sytuacji międzynarodowej. I to 
również jest zrozumiałe, ponieważ nie 
sposób odrywać naszych wewnętrznych 
spraw od tego, co się dzieje na are- 
nie międzynarodowej — we współcze- 
snym podzielonym świecie. Wybory są 
w naszym kraju przecież również 
swoistym plebiscytem za platformą 
Frontu Jedności Narodu i to rownież 
w płaszczyźnie polityki zagranicznej. 
Dlatego też literatura politvezra po- 
ruszająca problematvkę międzyna:o- 
dową posiada odrębną wagę, wymaga 
też oddzielnego omówienia. 

Jest jednak i trzeci niejako nurt 
literatury politycznej, która nabiera 
szczegolnej aktualności w okresie wy- 
borów. Na ten nurt składa się litera- 
tura popularna, popularnonaukowa, a 
także naukowa, poświęcona proolema- 
tyce ustrojowo-politycznej. Właśnie 


kilku tego rodzaju pozycjom godnym 
zainteresowania warto poświęcic uwa- 
gę w okresie wyborczym. Zaszły bo- 
wiem na tym odcinku — jak się wy- 
daje — istotne zmiany nie tyle ilościo- 
we, co jakościowe. Odnotować bowiem 
wypada tu dwa pozytywne zjawiska 
w porównaniu z ubiegłymi latami. 
Z jednej strony podniosł się poziom 
tego rodzaju publikacji, a z drugiej 
strony wkroczono na pola bądź to 
w ogóle do tej pory nie uprawiane, 
bądź to niesłusznie — choć fakt pozo- 
staje faktem — pozostawione od dłuż- 
szego czasu odłogiem, 

Do opracowań wkraczających w te- 
maty do tej pory nie opracowane za- 
liczyć należy monografię J. Stembro- 
wicza o Radzie Panstwa!) czy M. Ry- 
bickiego o udziale czynnika społeczne- 
go w wymiarze sprawiedliwości *). Do 
problemow mało opracowywanych za- 
liczyć trzeba przede wszystkim proble- 
matykę praw i obowiązków obywatel- 
skich, której poświęcony jest zbiór 
pod redakcją A. Łopatki3), a także 
w pewnej mierze publikację K. Go- 
ściniaka o Konstytucji PRL), Warto 
przypomnieć, iż ostatnia publikacja 
popularnonaukowa na temat praw i 
obowiązków obywatelskich pochodzi 
z-1900T10); 

Obejmując niniejszym omówieniem 
jeszcze inne pozycje: T. Dmocha iE. 
Szadurskiego o Sejmie*), Z. Jarosza 
o systemie wyborczym '), K. Siarkie- 
wicza o nadzorze w systemie rad na- 
rodowych *), W. Sokolewicza o stosune 
ku terenowych ciał przedstawiciel- 
skich do administracji”) oraz S. Za- 


3) J. Stembrowicz: Rada Państwa w syste- 
mte orgunóuw PRL, Warszawa 1968, Wyd, 
Prawnicze, str, 193. 

8) NM. Rybicki: Łaunicy ludowt w 
PRL, Warszawa 1948, PWN, str. 337. 

8) Podstuwove prawa t obowiązki obywateli 
PRL. Opracowanie zbiorowe pod red. A. 
Łopatki, Warszawa 1968, PWN, Str. 160. 

4) K. GGoeciniak. Ccym jest, a czum nie jest 
Rornstutucja PUL, Warszawa 1909, Wiedzą 
Powszechna, Str. 119. 

5) K. Obalck. Podstawowe prawa t obowią= 
zkr Obuwatelskic w śuictle Konstytucji 
PHL. Warszawa 105, PWN. 

6) T. Dmoch, E. Szadurski: Sejm PRL, War- 
szawa 1079 Książka i Wicdza, str. 127. 

7) Z. Jarosz: Sustem wyborczy PRL, Warsza- 
wa 1059, PWN, Str. DA, 

8) K. Siarkiewicz: Nadzór nad radami naro= 
dowymi i tch organami, Warszawa 1968, 
Wyd. Prawnicze, Str. 175. 

5) W. Sokolewicz: Przedstau'tcielstwo t ad- 
ministracja w systemie rad narodouuch 
PRI, Wrocław—Warszawa—Kraków  19v8, 
Ossolineum, str. 420, 
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wadzkiego 0 demokracji 1 państwie 
socjalistycznym "V), z całą świadomo- 
ścią za jedyne kryterium duboru tych 
opracowań — wszystkich wydanych 
w 1966r, bądź w 19vY r. — przyjęlismy 
wspolny dla nich zakres poruszanej 
problematyki, łącząctymsamym rożne 
gatunki twórczości: prace popularne 
i popularnonaukowe oraz monografie 
naukowe. Do takiego łącznego potrak- 
towania różnych bądź co bądź gatun- 
ków twórczości z dziedziny literatury 
politycznej skłania jednak coraz ści- 
ślejszy związek między dorobkiem 
nauki a popularyzacją wiedzy w oma+= 
wianym tu zakresie tematów. W do- 
datku granice między pracami nauko- 
wymi a popularnonaukowymi Czy po- 
pularnymi a popularnonaukowymi są 
nieraz bardzo płynne, a już na pewno 
kryterium podziału nie muże być ilość 
odnosnikow lub ich całkowity brak. 
Natomiast nie bez znaczenią pozostaje 
krąg czytelnikow, do których autor 
zamierza adresować swoją książkę. 
Można jednak bez obawy stwierdzić, 
iż w naukach społecznych adresatem 
książki naukowej nie jest tylko i wy- 
łącznie wąskie grono teoretyków, spe- 
cjalistów danej dziedziny; krąg jej 
oddziaływania jest znacznie szerszy 
niż naukowej książki w naukach eks- 
pervmentalnych. 

Wśród wymienionych tu publikacji 
do najszerszego kręgu czytelników za- 
adresowana jest niewątpliwie ksiażka 
T. Dmocha i E. Szadurskiego. Sta- 
nowi ona bardzo popularny, prostym 
i jasnym językiem napisany, najogol- 
niejszy zarys wiedzy o naszym Sej- 
mie. Jest to przerobiona wersia wy= 
danej przed 4laty książki pt. „Wszyst- 
ko o Sejmie” 1), która zyskała wówe 
czas bardzo dobre przyjęcie. Szczęśli- 
wie w aktualnej wersji nie utraciła 
ona nadmiernie ze swej uprzedniej 
wartości, zachowując walory w kon- 
strukcji i treści. Nasuwa się jednak 
krytyczna refleksja, czy dziś ksiażka 
ta zaspokaja w sposób dostateczny 
głod wiedzy o działalności i metodach 
przcy na-zego socjalistycznego parla- 
mentu, W;sdaje się, iż Sejm nasz 
przedstawiony został tu nazbyt staty- 
cznie i statystycznie, 


1655. Zawadzki' Państwo socjalistyczne t 
tstota denioixracjłi, Warszawa 1968, Ksiązka 
i Wiedza, str, 73. 

M)T. Dmoch, A. Gwiżdż E. Szadurski: 
Wszęstko Oo Sejmie, wacszawą 1965, Książe 


ka i Wiedza, ) 
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Jest to zresztą wytyk nie tylko pod 
adresem tej publikacji. Nazoyt uiega- 
my urokom wymowy liczb — ilości 
poprawek zgłoszonych do projektow 
ustaw, dezyueratow czy spotkaj po- 
słow z wyborcami — a za mało po- 
święca się uwagi funkcjonalnemu spoj- 
rzeniu na rolę naszego parlamentu, 
mechanizmowi dziaania Sejmu i jego 
komisji. Przeciętny obywatel, śledzący 
działalność Sejmu na podstawie prasy 
czy za pośrednictwem radia i tele- 
wizji a nie sięgający do stenogramow 
i diariuszy sejmowych, nie potrafi 
należycie dostrzec wpływu, jaki w 
rzeczywistości Sejm wywiera na treść 
ustaw i działalność aaministracii. W 
latach 1961 czy 19v5 słuszne bvio uka- 
zywanie wzrostu roli Sejmu (w prze- 
ciw.eństwie do lat 1949—1905) na przy- 
kładach liczby ustaw i poprawek do 
nich zgłoszonych, aby udowodnić, że 
zaniechano wydawania dekretow i że 
Sejm wnosi swoj wkład do ustiwo= 
dawstwa. 

Jak odpowiedzieć jednak na nasu- 
wające się pytanie, czy 50 ustaw 
uchwalonych w IV kadencji w zesta- 
wieniu z 174 w II kadencji ma świad- 
czyć o wzroście czy zaniku roii Sejmu? 
Dziś bowiem trzeka' już ukazywać 
meritum ustaw i poprawek, ich jakość, 
a nie ilość. Kodyfikacja prawa karne- 
go dostarcza tu najświeższych przy- 
kładów. Prawdą jednak jest, iż biak 
u nas opracowania naukowego, uka- 
zującego w sposób syntetyczny udział 
komisji choćby w procesie ustawo- 
dawczym. 

Ksiązka K. Gościniaka, w założeniu 
swoim będąca pcopuiarnym zarysem 
problemu, jest właściwie pierwszą tego 
typu i jedyną w swoim rodzaju publi- 
kacją poświęccną Konstytucji PRL. 
Oparta na ustaleniach polskiej współ- 
czesnej marksistowskiej teorii prawa 
państwowego nie tylko całxowicie 
uwzględnia dotychczasowy dorobek 
najnowszego piśmiennictwa naukowe- 
go w tym zakresie — a przede wsz;yst- 
kim moncerafii prof. S. Rozmaryna 
i prac prof. A. Burdy — ale równieź 
zasób wiedzy zawartv w akademickich 
onracowaniach podręcznikowych, czer- 
piąc z nich wiele sformułowań. 
K. Gościniak przedstawia w omawia- 
nej książce — pod zwodzącym nieco 
tvtułem — genczę kształtowania się 
ustroju PRL i Konstytucji oraz istotę 
socjalistycznej ustawy zasadniczej. Tę 
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drugą kwestie nakreśla nazbyt sucho 
i prawniczo, jak na tego typu opraco- 
wanie. Autor podejmuje również 
prawnicze rozważania wokół ważnej 
problematyki praw i wolności obywa- 
telskich w świetle Konstytucji PRL. 
W wywodach swoich nawiązuje on do 
wydarzeń marcowych z roku ubiegłe- 
go, które uwypukliły szereg spraw 
nie zawsze uprzednio dostrzeganych 
we właściwych wymiarach, zwła- 
szcza gdy chodzi o zapotrzebowanie 
społeczne na dobrą popularyzację sze- 
regu problemów ustrojowych żywo ob-- 
chodzących obywateli, a przede wszyst- 
kim młodzież. 

Ten też cel przyświecał wydawcy 
i zespołowi autorów (pod kierowni- 
ctwem prof. A. Łopatki) zbioru arty- 
kułów poświęconych podstawowym 
prewom i obowiązkom obywateli w 
PRL. Na opracowanie to składa się 


szereg artykułów „Gazety Poznań- 


skiej” i „Głosu Wielkopolskiego” sprzed 
roku, tworzących zespół wiadomości 
złączony niejako wspólną klamrą, któ- 
rą stanowi problem praw i obowiązków 
obywateli w demokracji socjalistycz- 
nej. Zaletą tej oryginalnej publikacji 
jest to, iż podejmuje ona trud wy- 
jaśniania pojęć elementarnych: jaki 
jest sens i treść poszczególnych praw 
czy wolności obywatelskich zapisanych 
w Konstytucji. 

Na rozważaniach autorów wspomnia- 
nej pracy zbiorowej pod red. A. Ło- 
patki, poświęconej prawom i obowiąz- 
kom obywatelskim, zaważyła aktual- 
ność wvdarzeń okresu, w którym pu- 
blikacje te były pisane. Jest to zrozu- 
miałe i calkiem uzasadnione. 

Wśród publikacji popularnonauko- 
wych z uznaniem powitać należy 
wznowienie, w ramach  biblioteczki 
podstaw wiedzy społeczno-politycznej, 
pracy prof. S. Zawadzkiego o pań- 
stwie socjalistycznym 1 demokracii. 
Wydana uprzednio w 1960 r., w zbio- 
rze poświeconvm problemom budowni- 
ctwa socjalizmu w Polsce, nie stra- 
ciła dziś na aktualności, choć autor, 
rzecz zrozumiała, dokonał niezbędnych 
poprawek i uzupełnień. Ukazuje on 
w niej kształtowanie się ustroju so- 
cjalistyvcznego w naszym kraju z pun- 
ktu widzenia ogólnych prawidłowości 
budownictwa socialistvcznego. Naste- 
pnie przedstawia funkcje państwa 
socialistvcznego 1 mechanijm władzy 
w tym państwie, aby przejść do omó- 


wienia obieztywnej konieczności i kie- 
runków rozwoju demokracji socja!i- 
stycznej oraz granic tego rozwoju. 
Cennym uzubełnieniem w aktualnej 
edycji są rozważania o stosunkach 
między państwem a. obywatelem 
„41 o problemie . walki z biurokraty- 
zmem. 

że wspomnianymi  publikaciami 
koncentrującymi się wokoł praw i 
wolności obywatelskich, koresponduje 
w niema:yra stopniu montgrafia M. 
Rybickiego o udziale czynnika społe- 
cznego w sądowym wymiarze spra- 
wiedliwości. Sąd przecież jest jednym 


z istotnych gwarantów praworządno- - 


ści i praw obywateli. Sądy ławnicze, 
z udziałem ławników ludowych, jako 
przeciwstawienie sądownictwa zawo- 
dowego zajmują już dziś trwałe miej- 
sce w naszym ustroju, uzyskały zna- 
czny stopień akceptacji w Świadomo- 
ści spoiecznej. Autor słusznie sporą 
część rozważań poświęca dziejom 
walki o udział czynnika społecznego 
w wymiarze sprawiedliwości, ukazując 
polityczny i kłasowy sens tych zma- 
gań. Jest to ważki problem ustrojowo- 
„konstytucyjny, który nie może i nie 
powinien być wtłaczany jedynie i wy- 
łącznie w ramy rozważań o procedu- 
rze sądowej (<arnej i cywilnej), do 
czego zmierzają w znacznej mierze 
programy nauczania na uniwersyte- 
tach, a w konsekwencji nie zawsze 
otrzymuje to zagadnienie wiaściwą 
rangę w kształtowaniu wiedzy obywa- 
telskiej. O 
Monografią szczególnie na czasie 
jest książka Z. Jarosza o systemie wy- 
borczym w PRL. Ta rozprawa nauko- 
wa w wersji opublikowanej (choć 
szkoda, że z pięcioletnim opóźnieniem, 
co jednak szczęśliwie nie odbiło się na 
jej aktualności) została poddana prze- 
róbkom z myślą o szerszym Kręgu 
czytelnizów. Istotną zaletą pracy ak 
to, że autor nie zasklepia się wyłączn 
w rozważaniach ASA NE 
nvch. Traktuje on system wyborczy 
jako całokształt instytucji I zasad po- 
stępowania wyborczego zarówno oxzre- 
ślonych w normach prawa, iak i 
ukształtowanych w praktyce politvcz- 
nej — bądź jako forma realizacji tych 
przepisów, bądź też jako element me- 
chanizmu politycznego, nie obiętych 
normami prawnymi. Stąd też pokaźną 
cześć książki zajmuje mechanizm wy- 
suwania i zgłaszania kandydatów na 
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posłów i radnych. Godne to tym bar= 
dziej pcakreślenia, iż tej fazy kampa- 
nii wyborczej nie sposób nie uznać za 
jedzą z istotniejszych w calym 
mechanizmie wyborów, Niesiusznie też 
tę facę kan:penil wyborczej przedsta- 
wia się czasem jako przygotowania do 
kampanii wyborczej, kiedy stanowi 
ona jej istoiną część, Taką też rolę 
pełni wysuwanie i zgłaszanie kandy- 
datów we wszystkich wspoiczesnych 
systemach politycznych. Z tą jednak 
tylko niebagatelną różnicą, iż w me- 
chanizmie działania demokracji bur- 
żuazyjnej decyzja w tej dziedzinie 
spoczywa z reguły na wąskim kręgu 
oligarchii partyjnej, gdy tymczasem 
zarówno ogół wyborców, jak i szere- 
gowi członkowie partii pozbawieni są 
jakiegokolwiek wpływu na ustalenie 
osoby kandydata. 

W konfrontacji z takim mechaniz- 
mem wyłaniania kandydatów na przed- 
stawicieli — a jest on powszechny 
przy jednoczesnym zmonopolizowaniu 
zgiaszania kandydatów w ręxsu partii 
politycznych — nasz system wyłania- 
nia kandydatów na posłów i radnych 
stwarza szerokie możliwości wpływu 
ze strony szeregowych członków par- 
tii (przez swych przedstawicieli na 
okręgowych czy powiatowych konfe- 
rencjach wyborczych), jak i samych 
wyborców, zwłaszcza gdy idzie o kon- 


_sultacje propozycji kandydatów na 


radnych gromadzkich. Tego rodzaju 
konfrontacji nie należy bojaźliwie uni- 
kać — gdyż nie ma po temu powoe 
dów — lecz właśnie należy ich doko= 
nywać, tak jak to z pełną znajomo= 
ścią problematyki czyni autor: posłus= 
guje się on bowiem z wprawą metodą 
porównawczą. 


Nie od rzeczy też będzie przypo- 
mnieć, iż metoda porównawcza nie 
oznacza tylko poszukiwania zbieżno» 
ści, ale wymaga również ukazania te- 
go, co przeciwstawne, co zjawiska po- 
równywalne różni. Porównywanie nie 
oznacza przyrównywania do jakiegoś 
wzorca, którym miałby być, powiedz- 
my, model demokracji burżuazyjnej. 
Przypomnienie to jest na czasie, aby 
uchronić się przed zbyt uproszczonym 
pojmowaniem imperatywu niepodda- 
wania się wpływom obcych ideologif, 
co bywa niekiedy rozumiane jako nas 
kaz zajmowania się naszymi, rodzimy» 
mi instytucjami ustrojowo- -politvczny= 
mi niejako w izolacji. Pogląd ten 
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przybiera czasem nawet skrajną for- 
mę, wyrażającą się w mechanicznym 
obliczaniu ilości notek odzyłających 
w przypisach do literatury burżuazyj= 
noi. nie pomnąc ra to, iż równie 
ważne jest co, kogo i jak się cvtuie. 

Trzeba jednak stwierdzić, iż auto- 
rzy cmawianych tu prac zajmują się 
właśnie polskimi instvtuciami, nie 
podda:ąc się tym niesłusznym poQdp)= 
wiedziom, co tylko wszystaim publi- 
kacjom wychodzi no dobre. 

W wielu wypadkach zresztą byłoby 
rzeczą niemożliwą ukazanie iśloty da- 
nej instytucji przy rezygnacji z od- 
niesienia porównawczego, jak np. uka- 
zanie roli Rady Państwa w systemie 
organów państwowych. Poświęcona te- 
mu tematowi monografia J. Stembro- 
wicza daje wszechstronny obraz tej 
instytucji ustrojowej — nowej, zro- 
dzonej w Polsce liudowej. Wiele miej- 
sca zajmują w książce rozważania na 
temat stosunków Sejm — Rada Pań- 
stwa oraz Rada Państwa — rady na- 
rodowe. Problemy przedstawia się 
oczywiście w świetle Konstytucji PRL 
oraz w szerokiej konfrontacji z prak- 
tyką konstytucyjną i polityczną. Bo- 
gaty materiał porównawczy z podob- 
nymi (ale nie identycznymi) instytue= 
cjami ustrojowymi innych krajów so- 
cjalistycznych czyni monografię jesz- 
cze bardziej pożyteczną rownież z po- 
znawczego punktu widzenia. 

Szeroki wachlarz problemów o waż- 
kim ładunku teoretycznym zawiera 
monografia W. Sokolewicza poświęco= 
na analizie systemu rad narodowych 
jako rozwiązaniu ustrojowemu sprzy- 
jajacemu optymalnemu kojarzeniu idel 
socjalistycznego ludowładztwa z wy- 
mogiem fachowego i kwalifikowanego 
kierowania poszczególnymi dziedzina- 
mi życia gospodarczego. Przy tym z 
dokonanej analizy autor wyciąga, udo- 
wodniony w toku wywodów, wniosek, 
iż istota rzeczy polega dziś na pełnym 
wykorzystaniu demokratycznych moż- 
liwości zawartych w obowiazuiacym 
ustawodawstwie i Konstytucji. Wska- 
zuje on zarazem na te zjawiska, które 


utrudniają bądź przeszkadzają w speł- 

nieniu tego postulatu. 

Obracowaniem w pewnym sensie do- 
pelniającim prace J. Sttmbrowicza i 
W. So«osewicza (a nawct w jasimś 
StoDNIU dzezocyYm S0Cztioreo WEtKI tel a= 
tyczne) jest monoceratia O nadzorze w 
systemie rad nirwiouwiych ProD.EMm tEn 
JETWA dożŃaówa, Don RZaZ M6 INSLG= 
tucji naczoóru nzd radami narcaou *mi 
w formach prawiuo-ustrojowych Uurzże- 
czywistnia się idta centralizmu derno- 
kratycznego. polegająca tu nie twi:o 
na stosowaniu tradycyjnych dla funkx- 
cji nadzorczych środków, ale przede 
wszystkim na stosowaniu instrumen- 
tów umożliwiających jak najpełnicjsze 
z kolei kojarzenie interesu ogólnospo= 
łecznego z potrzebami lokalnymi. 

Na zakończenie tego, w istocie rze- 
czy pobieżnego, przeglądu '?) publika- 
cji na tematy ustrojowo-konstvytucyjne 
PRL można wysnuć dwa wnioski ogól- 
niejszej natury. Z jednej strony odnoe 
tować wypada z uznaniem fakt zwięx- 
szania się pozycji popularnych I popu- 
larnonaukowych na te tematy, szcze- 
golnie dotyczących problemów, o k:ó- 
rych dawno już nie pisano. Z drugiej 
strony spora liczba opracowań nauko- 
wych poświęcona tej tematyce, a onu- 
biikowanych w ciązu ostatniego półto- 
rarocza napawać może optymizmem 1 
rozwiewa pochonnie nieraz formuło- 
wane sądy, jakoby polskimi, rodzimyv= 
mi instvtucjami politycznymi i ustro- 
jowvmi nauka nasza się nie zajmowa- 
ła. Wiele tematów czeka jeszcze na 
pbpracowanie. Cześć z nich została pod- 
jeta, ale namietać należy, iż proces 
powstawania prac naukowych jest zna- 
cznie dłuższy niż prac popularnvch, 
opierajacych się na uzyskanym do- 
robku nauki. 

2) Dla zachowania pełności obrazu piśm!en- 
nictwa w omawianym zakresie | okresie 
odnctować należy dwie pozvcie wtdane w 
ramach Biblicteki Wvchowania Obvwntel- 
sklego: 8. Gehethner, Z. Jarosz, W. Poo- 
kowski: System orqanót państuntrych w 
PRL, wvd. II, Warszawa 1088, Książka I 
Wiedsa, str. 715 oraz A. Wenqel it Z. Zall: 
Radu narodowe w PR', Warszawa 193, 
Książka 1 Wiedza, str, 157. . 
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„Województwo białosto- 
ckic. Monografia gCosTa- 
ficzno-gospouarcza. In- 
siyłtut Geografii PAN. 
Prez. WRN w Białymsto- 
ku. Monografia obraco- 
wana pod kierunkiem 
redakcja prof. dra J. Ko- 
strowickiego. Wyd. Lubel- 
skie, Lublin 1967, str. 648. 


Monografia geograficz= 
no-gospodarcza wojewó- 
dztwa białostockiego sta- 


nowi końcowy rezultat 
działalności naukowej 
tzw. „zespołu Białosi0* 


ckiego”. powołanego W 
1955 r. z inicjatywy prof. 
dra J. Kostrowickiego 
przy Instytucie Geografii 
Polskiej Axzademii Nauk. 
W 1957 r. ogłoszony Z0- 
stał w „Przeglądzie Geo- 
graficznym” kompleksowy 
program badań geografi- 
czno-gospodarczych dla 
obszaru województwa bia- 
łostockiego. W wyniku 
realizacii którego uzyska- 
no 66 prac magisterskich, 
doktorskich 1 exsDperTtyZ 
naukowych. 


Omawiana moncgrafia 
stanowi próDe zrekap'tLu- 
lowania dorobku nauko-= 
wego .„Zespołu Bialosto- 
ckiego”. Składa się ona 
ze wstepu pióra J. Ko- 
strowickiego OTaz dzie- 
wieciu rozdziałów. 


Rozdział pierwszy W. 
Kusińskiego iest poświe- 
cony analizie położenia 
geograficznego i geogra- 
ficzno-gospodarczego wo- 
jewództwa białostockiego. 
Autor omówił także zmia- 
ny podziału administra- 
cyjnego Oraz niektóre 
aspekty ekonomiczne 
polityczne rozwoju histo- 
rycznego Białostocczyzny., 


W rozdziale drugim piós 
ra L. Kosińskiego ŻuAai- 
duiemy anażizę stosu *= 
ków GemMoSTAL:CZDYCH. O- 
mawia się tu rozwój lud- 
ności do pierwszej woiny 
światowej. "Ww okresie 
międzywojennym. zmia- 
ny -demograficzne' wywo 
łane druga woina świato= 
wą Oraz przeobrażenia 
struktury demograficznej 
po wyzwoleniu. Osobli- 
wość etnograficzna Biało- 
stocczyzny stanowia naro- 
dowościowe ZTUDY mniej- 
szościowe. Najliczniejszą 
są Białorusini. Autor wy” 
raża poglad. że procesy 
asymilacji ludności bia- 
łoruskiej zataczają coraz 
szersze kręgi. Sa one p”- 
tegowane stale wzrastiu= 
jaca ruchliwościa mło- 
dzieży. uczeszczajacei do 
różnych szkół zawodo” 
wych 1 ogólnokształca- 
cych. oraz wpływem kul- 
tury polskiej. Autor za- 
myka ana!izę stosunków 
demograficznych woje- 
wóćdztwa prognoza demo- 
graficzną do 1960 r. 


Problemy rolnictwa bia- 
łostockiego sa przedmio- 
tem analizy W. Biezaiły 
w rozdziale trzecim. Na 
tle historycznego Tozwo- 
ju rolnictwa autor oma- 
wia system trójpolowy. 
jego powstanie i ewolu- 
cie. sytuacie ekonomicz= 
na w rolnictwie w okre- 
sie od uwłaszczenia do 
pierwszej WwOiny świato- 
wej. w okresie miedzy- 
wojennym i drugiej 
wojnie światowei. Podei- 


mujac analizę wpływu 
poszczególnych elemen- 
tów środowiska geografi- 
cznego (rzeźby terenu. 


klimatu. stosunków wod- 


nych. gleby) na produk= 


cję rolną, autor dokonał 
DEWEDIU 4ustnrUa WGIES 
Wódścea NE TĘLLIONY DIZY* 
rodni.czo-rOn.Ccze. Przed- 
miotetn analizy autora sa 
tazże inre problemy bia 
łostocziego rolnictwa. 
wynizu rozważań doty- 
czących ludności rolni= 
czej autor wyraża opinię 
o potrzebie podniesienia 
poziomu oświaty wsi bia” 
łostockiej. Biegajło wska” 
zuje na duże opóżnienie 
w rozwoju w porównaniu 
do innych regionów kra” 
ju. Omawiany rozdział 
monografii geograliczno- 
„gospodarczel obeimule 
prawie 1/3 całości opra- 
cowania. Ta koncentracia 
uwasi na problemach rol- 
nictwa wynika zapewne 
stąd. iż jest ono podzsta- 
wowym dziełem £OSNPO= 
darki województwa bia- 
łostockiego. 

Rozdział czwarty pióra 
M. Piskorz-Skockiei id. 
Kostrowickiego jest Do” 
świeceny problemom le- 
śnictwa. łowiectwa i ry- 
bactwa. W zakresie Pro” 
blematyki leśnictwa au" 
torzy zajmują się głow= 
nie analiza zalesienia 0b- 
szaru województwa. uży= 
teczności gospodarcze! 
zbiorowisk leśnych. pro= 
dukcji drewna Oraz ubo- 


cznej produkcji leśne. 
Podkreślono tu takze 
ujemną rolę negatyw- 


nych zjawisk w gospo" 
darce leśnej. Do tvch 
właśnie zjawisk zaliczyć 
należy nadmierny wyv- 
rąb lasu, niedostateczne 
zalesienie zrębów, halizn 
1 płazowizn, niską sku- 
teczność zagospodarowy- 
wania lasów prywatnych 
oraz zbyt małe zale- 
sienie nieużytków 1 tych 
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gruntów rolnych. których 
rolnicze Zzazospodarowa” 
nie jest nieopłacalne. 
dymczasem leśn:ctwo sta- 
nowi stosunkowo ważny 
eiement gospodarzi Wwo- 
jewództwa. Lasy zainują 


przecież 26.9 proc. Do- 
wierzchni Białostocczyz= 
ny. 


W rozdziale  Diatym 
znajdujemy analize prze- 
mysłowej sfery wytwór- 
czości. W rozległei re- 
trospekcii historycznej S. 
Misztal omawia rozwój 
uprzemysłowienia ziem 
dzisiejszej Białostocczyz= 
ny. Cenne sa także infor= 
macje dotyczące zasobów 
mineralnvch  wojewódze 
twa. Jakkolwiek Biało- 
stocczyzna nie dvsponuie 
wiekszymi bogactwami 
kopalnymi. to wolno ied- 
nak przypuszczać. że do- 
kładnieisze badania star- 
szych utworów geologicz- 
nvch zalegaiacych pod 
grubą warstwa utworów 
czwartorzedowych  mosą 
sprawić nieiedna miłą 
niespodziankę. Autor 
przedstawił również u- 
przemysłowienie DoS7CZE- 
gólnvch powiatów. Osgól- 
nie biorac. Białostocczy” 
zna reorezentuje bardzo 
niski poziom uprzemysło- 
wienia na tle kralu. 


W rozdziale szóstym 
znajduiemy omówienie 
problemów  komunikacii 
i turvystvki pióra T. Li- 
iewskiego. Autor koncen= 
truje uwasę na drogach 
kolejowvch, kołowych. 
transporcie  samochodo- 
wvm i konnvm oraz na 
drogach wodnych. Wiek- 
szość osiedli woiewódz- 
twa charaktervzuje sie 
qiedostateczną obsługą ko- 
munikacvjna. Okoliczność 
ta wewołuie pewna ten- 
dencie do koncentracji 
przemysłu i usług w nie- 
licznych miastach. leniei 
obsługiwanych pod wzele- 
dem komunikacvinym. 
Także pod, wzgledem tu- 
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rystycznym województwo 
nie jest dostatecznie roz- 
poznane i zazospodaro- 
wane. 

Rozdział siódmy pióra 
L. Kosińskieco jest Dbo- 
świecony analizie proble- 
mów osadnictwa  wiej- 
skiego i miejskiego. osa- 
dnictwa 0 charakterze 
przejściowym oraz Dew- 
nym aspektom struktury 
funkcjonalnej sieci osa- 
dniczej. Inieresujace są 
także rozważania L. Ko- 
sińskiego na temat roz- 
woju historycznego Osa- 
dnictwa. 

W rozdziale ósmvm 
pióra J. Kostrowickiego 
podjeta została próba e- 
konomicznei regionaliza- 
cii woiewództwa. We- 
wnetrzna struktura re- 
gionu województwa cha- 
rakteryzuie sie istnieniem 
nastepujacych  subregio- 
nów: centralnego. północ- 
no-wschodniego. północ= 
ro-zachodniego. zachod- 
niego i południowego. Za 
podstawe przedstawionej 
w Dowvższy sposób re- 
gionalizacii autor wział 
wielkość dochodu wvtwo- 
rzonego na jednego mie- 
szkańca, strukturę  do- 
chodu wytworzonego, 
strukturę zatrudnienia 
ludności, wielkość pro- 
dukcji globalnej i to- 
warowej. organizacje han=- 
dlu hurtowego. powiąza- 
nia komunikacyjne. za- 
sieg dojazdów do pracy 
i szkół. ogólny poziom za- 
inwestowania oraz kon- 
centracje instvtucji usłu- 


gowych. Rozdział dzie- 
wiaty tegoż autora za- 
wiera omówienie  Der- 


spektyw rozwoju Biało- 
StOCCczYzNnYy. 


Załaczona do monogra- 
fii bibliocrafia obeimuie 
671 publikacji. Stanowi 
ona obszerny wybór tych 
pozvcii literaturv. które 
mogą bvć pomocne w 
głebszych studiach nad 
przeszłością i teraźniej- 


szością Bialostccczyzny., 
Ksigżka zaopatrzona *cst 
w liczne rYciny Oraz i.u- 
stracie. Tekst monosrażił 
uzupełnia wiele tabei sita 
tystvcznycn. - 

We wszystkich rozdz.a- 
łach monografii mużra 
prześledzić z dużym za- 
inieresowaniem nasteDu- 
jacy tok postepowania: 
a) analiza przeszłości DO- 
dejmowanych zasadnień; 
b) gruntowna i wszech- 
stronna analiza rzeczywi= 
stości; c) wnioski na przy 
szłość. (A. B.) 


* 


Jerzy Kossak: 
„Spór o współczesną ku1- 
turę”. KiW. 1968, str. 263, 


Na te interesującą Dpo- 
zycie składa się zbiór ar- 
tykułów publikowanych 
w rozmaitych  czasapi- 
smach w latach 1565— 
1968, Mimo różnorodno- 
ści tematów, stanowia>= 
cych przedmiot poszcze 
gólnych szkiców. całość 
prezentuje zwartą kon- 
cepcie współczesnej kul- 
tury. Marksistowska ana- 
liza faktów kulturowych 
służy autorowi za pod- 
stawe do ogólniejszvch 
wniosków. pozwaia do- 
trzeć do źródeł blednvch 
teorii w twórczości artv- 
stycznej oraz wwvjiaśnić 
procesy kształtowania sie 
współczesnego modelu 
kultury socjalistycznej. 


Odbiór autorskich kon= 
cepcji ułatwia tematvcz- 
ne uszeregowanie SZzXie 
ców. Stad wvpłvwa też 
t podział ksiażki na trzv 
cześci. stanowiace logicze 
na konstrukcje. która po- 
lera na  porzecnhodzorią 
od faktów 1 ziawiss z 7a- 
kresu kuliurv do ceg"- 
nie'śszvch wrn.oskzóćw Qo-= 
tvczacych akiualnej Sv- 
tuacii I perspektyw roze 
woju modelu kultury So- 
cjalistycznej. 


W cześci merwoceł nt, 
„Sztuka i wszóiczesność”, 
Zawierajacej sześć szki- 
ccw, rożpo:ruie auior talk 
istoine  rrokiemw. jak 
steunee awansardy ar- 
tvstyczne; Go reuclucj 
CZY Spoleczne UWacvnkG- 
wan:e szturi i to zarówno 
cd strenv jei struktury 
treściowej. jak i kcnwen- 
cii artystycznej. na przy* 
kłajzie twórczości litera- 
chiej. filmowej i artysty 
czne. „..istctne podziały 
sztuz!i współczesnej — 
pisze Jerzv Kossak — 
przebiegaią nie w sferze 
formy, lecz w sferze ideo- 
logii, wiażą się z zespDoe 
łen cech treściowvch, 
preferencja  określcenych 
wartości społecznych. z 
horvzontami poznawczv- 
mi j stosunkiem do ludz- 
kiego świata. Przebiegają 
one nie w myśl rozgrani- 
czeń formalnych: cezurą 
jest nie stv!l. kcnwencjią, 
poetvka — ale zawartość 
mvślowaąa I wyraz idsowy 
dzieła". 

Część druga pt. „W kre- 
Eu kulturv masowej” za- 
wiera dalszych sześć 
szkiców, wrnrowadzają- 
cvch w problemy teorii 
kulturv  masowei oraz 
form, iakie przybiera ona 
w kraiech rozwirietego 
kapitalizmu. Polemiz'iac 
z zachodnimi badaczami 
kulturv masowej. autor 
denistyfikuje  przedsta- 
wiany przez nich obraz 
przyczyn degeneracji kul- 
turv i wskazuje na wła- 
Ściwe. społeczne uwarun- 
kowanie tego ziawisłea. 

Szerzej rozwiia te mvśl 
w cześci trzeciej. zawie- 
rajacej siedem szkiców 
pod wspólnym  tvtułem 
„W poszukiwaniu modelu 
kultury”. W cześci tej 
mieszczą się pozycje. DO- 
świecone zarówno teore- 
tvcznym. jak i praktvcze 
nvm  asbe:tom kultury 
socjalistycznej. dla której 
upowszechnienie najwyż- 


- telnej 


szych wariesci kultury 
oraz kuliurctwórcza a:- 
tywnożć mas  sieanówi 
sens najistotnielszy. Za- 
rysowany przez atliora 
model kuliury sccjelistv- 
cznej. wynikajacy z TrŻe-> 
anaiizy hkonXre!- 
nei rzeczywistości. wyxa* 
zuje jego zbieżność z te- 
oretvcznymi założeniami 
marisizznu. Ich istota po- 
lega bowiem na wyzwa- 
laniu sie ludzi w vrocesie 
coraz pełniejszego i świa- 
domie organizowanego ue 
czestnictwa w przekształ= 
caniu warunków przyrode 
niczego i społecznewo by= 
tu. W tym zespoleniu mo- 
żliwości pelnego rozwoju 
osobowaści ludzkiej z po- 
stepem społecznym i cy- 
wilizacyjnym tkwi nali- 
bardziej optymistyczna 
koncepcia rozwoju społe- 
cznego. a Co za tvra idzie 
iprzesłanka powstawan'a 
nowoczesnego, szcia!.sty- 
czrego modelu kultury. 


Do takich wniosków 
prowadzi lektura rozwa- 
żań Kossaka. który wy* 
snuwa je z wszechstron= 
nei. krvtvczzei analizy 
rzeczywistości. ułoranoej 1 
z brasami. ale też uka- 
zuijacej dominuiace ten- 
dencie rozwociowe. no- 
zwalajace za autorem 
stwierdzić, że .bucowa 
Polski  indtstrialnej 1 
zurbanizowanej łaczy sie 
inż dzisiaj z obaleniem 
mitów o nierdłecznycn 
plasach cvwilizacii tech- 
niczne*: łączy sie z budo- 
wa kulturv technicznej 
godnej społeczeństwa So- 
calictvcznego. z tworze- 
niem kultury nowcc”e- 
snel. humanistycznej, 
zwia?anej z sarn istotą 
socjalizmu”. (A. Z.) 


* 


Konstanty Grzy- 
bowski: „Rzeczy odległe 
a bliskie. Rozmyślania © 


Recenzje i bibliografia 
historii ' Polski” KiW 
1369, str. 232, 


Tysiącietnie dzieje Pol- 
szi usał autor w 1orrnię 
21 esejów  potraktowa- 
nych chronologicznie. 
Zglupowane Są 60e w 
pieciu częściach pod na- 
stepującymi tytułami: 1) 
początki, 2) szczyt, 3) roz- 
kiad, 4) eriliog i prolog, 
5) jaka Polska? 

Na wstępie autor uka- 
zuje, jak niegdyś prezen- 
towano  Pelskę przed 
przyjęciem  chrześciiań- 
stwa. Państwo  rozią- 
gaijace się od Bałtyku Do 
Adriatyk, od Odry po 
granice Azji, zwycieskie 
w wojnach z Alexsan= 
drem wIlacedońskim, a DO” 
tem z Juliuszem Ceza- 
rem — oto jeden obraz 
przeszłości, od Kadłubka 
się wvwodzący i DO DO1O- 
wę XVIII wieku wsród 
sziachtv polskiej uważa- 
ny za prawdę historvcz= 
na; prymitywne społe- 
czeństwo. żyjace miedzy 
Odrą a Bugiem, Bałty- 
kiem a Tatrami, na ubo> 
czu i w izolacii od wiel- 
kich centrów ówczesnej 
kulturv. półrolnicze. pół- 
pasterskie, o poczatkach 
rzemicsłą — oto inny 
znów ©>raz, który Do- 
wstał potem jako reakcja 
na pcprzedni. I historio- 
grafia jeszcze sprzed stu 
laty uważała, że z przy” 
jieciem chrześciiaństwa 
nastapił w ciagu kilku- 
dziesiecin lat skok. który 
wprowadził Polske w 
świat ówczesnej kultury, 
uczynił ia poteżnym Dań- 
stwem. Potem zaś. iak 
uczono następowały okre- 
sv zrvwów — katastrofy 
czv niezwykle sz"hkiego 
odroadzen':a. w zależności 
od walorów tego czy in- 
nego władcv. W ostatnich 
dziesiatrach lat — pode 
kreśla K. Grzybowski — 
otrzymaliśmv innv zsołą 
obraz najdawniejszych 
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naszych dziejów. Jest to 
wspólny dorobek history- 
ków. archeologów. etnolo- 
gów. badaczy dziejów £0- 
spudarki i kultury dawnej 
Pelssi, wynik stosowania 
meiodologii oparte na 
polsiawach naukowy ch. 
A wiec Gagieóć rozwoju 
(nie wykluczejaca okre- 
sowwychrezrcszw). ZTÓŻNIi- 
cowanie klesawe, rola 
aparatu włauzy purństwo= 
wej. rola sił witwór- 
czych w ogólnym roz- 
woju społeczeństwa — 
oto podstawewe elementy 
składające sie na kształ- 
towanie sie rzeczywistezo 
obrazu ówczesnych dzie- 
jów. 


Autor daje wszech- 
stronny obraz polskiego 
Odrodzenia. rozwoju my* 
Śli reformatorskiej, we- 
wnetrznych tarć i kon- 
flikiów. .„Wielsość społe- 
czeństwa polskiego W 
XVI wieku i znaczenie 
polskiego Odrodzenia wy 
nikały m. in. z tego. że 
było to społeczeństwo 
wewnętrznej walki o to. 
jakim ma być owo SDo- 
łeczeństwo, jaka ma być 
jego kultura, jakim ma 
być państwo” (str. 123). 


Kierujac sie właśnie tą 
metodą rozważań. Śśledzac 
walkę wewnętrzna mie- 
dzy postępem a wstecz- 
nictwem i kształtowanie 
sie w tym procesie społe- 
czeństwa polskiego. autor 
prowadzi czytelnika przez 
nastepne okresy dzielo- 
we. Unika przy tym uDro- 
szczeń. np. gdy stwierdza, 
że nie można patrzeć na 
kulturę okresu oligarchii 
magnackiei iako kulture 
okresu zastoju. „Jest to 
okres — pisze — wzbo- 
gacenia wvrazów 1 form 
kultury. okres jei spły- 
cenia. ale równocześnie 
unowszechnienia” (str. 
166), Upadajaca pierwsza 
Rzeczpospolita — wska- 
zuje K. Grzybowski — 
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pozostawiła po sobie trzy 
idee narodu: narodu 
szlacheckiego, narodu 
właścicieli, załążki idei 
narodu-ludu. A okres ©d 
upadku Rzeczypospolitej 
aż do powstacia Polskl 
Ludowej buł wo istocie 


Ł. 


GSiesccaka Lir IFEECN 


IGRÓ du JD diue 
lata «1d == (o pzzceć 
ieszae" "m -GILCJI, TZG6 


miclniev. czeżaanicy. Pod 
koniec XIX wiesu na 
pierwszy pian  dzielów 
narodu wysuwa Się TO- 
botnik. To właśnie lud 
pracujący — stwierdza 
autor — walczy w pierw- 
szych szeregach w dniach 
«warszawskiej insurekcii 
1794 r, w zmaganiach 
powstaniowych w 1831 1 
1846 r., w rewolucji 1905 
roku, w 1918 r. i w in- 
nych decydujących o lo- 
sach Polski walkach na- 
rodowych i społecznych. 
Przywódcy mas ludowych 
czesto z innych warstw 
i klas sie wywodzili. Ale 
nie kulture szlachecką do 
tvch ruchów oni przyno- 
sili, lecz podnosili kul- 
ture ludowa do wyżyn 
kultucy narodowej. 

Pół wieku przeobrażeń 
społecznych 1  politycz- 
nych — wywodzi autor — 
sprawiłv. że naród polski, 
który odzyskał niepodle- 
głość w 1918 r.. był innym 
narodem niż ten. który 
podjąż+ ostatnią walkę o 
jej odzyskanie w roku 
1863 W końcowym rYoz- 
dziale zatytułowanym 
„Zwyciestwo 1  kleska 
burżuazii” K. Grzybowski 
wskazuje na szczemólną 
role. jaka w tych prze- 
ksztatceniach odezrały 
aztvwizacia mas praleta- 
riack'ch i chłopskich oraz 
powstanie rewolucyjnych 
ruchów politycznych w 
mieście i na wsi. .Po- 
wstanie klasowych prole= 
tariackich organizacji no- 
litycznych jest. na tym 
tle, nie tylko i nie tyle 


wyodrębnieniem sie poli- 
tycznym proletariatu, lecz 
przede wszystkim niejako 
symbołem potwierdzają 
cym, że do tei klasy ra- 
leży Drzysziość, Że ©6na 
wła.nie jest klasa DrZuU= 
dujaca w reżwiijacziu 1 
dalszej rozbudecnie  QGe- 
mokrzcji oDartecj na noe 
wych i przeczastassnych 
dotychczusowym zasadach 
społecznych” (str. 250). A 
w innym miejscu. rod- 
sumowując niejako  ca- 
łość rozważań, stwierdza: 
„Rok 1945 oddał w ręce 
tvch nowych sił społecz- 
nych losy Polski” (str. 
172). (zd) 


* 


„Dyskusja o funkcjo= 
nowaniu gospodarki so” 
cjalistycznej”. Zhiór arty* 
kułów. PWE 1969, str. 445. 


Zbiór zawiera wybór 
publicystyki ekonomicz- 
nej z okresu kwiecień— 
listopad 1968 r.. prezene 
tujacej główne kierunki 
dyskusji środowiska exo- 
nomicznego w tym ckre- 
sie. a dotvczącej podstaw 
i kierunków rozwoju te- 
orii ekoncmii eraz zasad 
organizacii planowania I 
zarządzania gospodarką 
narodową w Świetie aktu-= 
alnej sytuacji w naukach 
ekonomicznych oraz żŻv- 
ciu gospodarczym nasze- 
go kraiu. Problematvka 
zaprezentowana w zbio* 
rze stanowi jeden z wał- 
nieiszych komruleksów 2a- 
gadnień poruszanych w 
zeszłorccznych dvsku= 
sjach 1 polemikach. do- 
tvczzcych podstawowych 
zagadnień naszego spcie- 
cznego 1 ekonomicznego 
rozwoju oraz nrzezwvcie- 
żania istotnvch  niexo- 
rzystnych ziawisk. które 
wystąpiły w owym czasie. 
szczególnie w dziedzinie 
nauk społecznych. 

Zamieszczone w DTACY 


RrezyOWE WWIE ZOE WICZEKZCHZIE CO 
ZE SE LE weim c 1 OC 
ZRK 


artykuły publikoware by= 
ły w „Nowych Drogach”, 
„Trybunie Ludu”, „Życiu 
Gospodarczym”. .„Polity* 
ce” i „Życiu Warszawy”. 
Dwa artyzuły sa pize- 
drukiem rcieratów wy- 
głoszonych na konieren- 
cii w KC PZPR w dciu 
28 października 1908 nv. 
natomiast artvkuł D. S2— 
kołowa — pierwszy w 
zbiorze i ncszycy chearaz- 
ter wstepu oraz osalnej 
prezentacii aztualnych 
problemów centralnego 
planowania i zarządzania 
— ukazuje się po raz 
pierwszy. 

Nie publikowane było 
również dotychczas za- 
mieszczone na końcu ksią- 
Żki opracowanie Jana 
Zbigniewa Wychcwskie- 
go. omawiające problemy 
reformizmu rynkowego w 


praktyce iugosłowiań=- 
skiej. 
Zbiór składa sie z 


trzech wydzielonych te- 
matycznie części. Część 
pierwsza zawiera publi- 
kacje dotvczace 1deoclogi- 
cznych problemów nauk 
ekonomicznych. Znajdują 
się tu m. in. (prócz już 
poprzednio wspomniane- 


£o artykułu tego samego 
autora) artykuł D. Soko> 
łowa omawiający .„Pro- 
blemy stanu i rozwoju 
ekonomii politycznej w 
Polsce Ludowej”. artykuł 
J. Gorsniego i W. Sier[- 
pińskieug „Alarksizn — 
ekonon:ia KOstyczna — 
rewizjonizm, awie Dpu- 
bliwkacje: W. Iskry i M. 
Mieszczansowskiego do- 
tyczące idceoiogicznych 
podstaw nauk ekonomi-= 
cznych, astykuły Wł Za= 
stawnego oraz M. Kra- 


ieawskiega, omawiające 
krytycziiie koncepcie tzw. 
socjalizmu rynkowego, 


oraz artykuł H. Króla o 
problermach nauk ekonoe= 
micznych w przemyśle. 
Część druga prezentuje 
pozycie poświecone Za= 
sadom i warunkom wy* 
korzystvwaniainstrumen- 
tów rynkowych w ramach 
planu centralnego. Jest 
to ta dziedzina mpolity- 
ki gosnodarczej. którą 
przedstawia się  pow- 
szechnie w formie pro- 
blenu: „plan a rynek”. 
Mimo zasadniczej zgody 
co do podstawowych re- 
lacii, iakie powinny wy- 
stepować w tej dziedzi- 
nie, istnieje jeszcze sze- 


Macenzie i bibliografia 


ref spraw Dądf nie roz. 
wiązanych do końca, bądź 
różnie przez poszczexól- 
nych autorów  ocenia- 
nych. Różnice stanowisk 
można również zaobser= 
wować i w prezentowa- 
nvch w zbiorze artykue 
łach. 


W części drugiej na u- 
wagę zasługuje przede 
wszystkim  zamieszczcny 
w zeszłorocznyrn. listoba- 
dowym numerze „Nowych 
Dróg” artykuł J. Pajest- 
ki: „Planowanie. cen:ral- 
ne kierowanie i mecha-= 
nizm rynkowy w 4OSpo" 
darce socjalistycznej” ©0- 
raz artykuł J. Główczyka 
charakteryzujący ewolu- 
cie poglądów na temat 
zarządzania i planowania 
w Polsce. 


Część ostatnia zbioru, 
zatytułowana  „.%  do- 
świadczeń Czechosłowacii: 
i Jugosławii”, zawieral 
oprócz wspomnianego tuż! 
ooracowania J. Z. Wy- 
chowskiego dwa artykuły: 
„Rynek bez planu” (S. 
Chełstowskiego i I. Głów- 
czvka) oraz ..Nlodel ela- 
bości 1 niekonsekwencji” 
(St. Albinowskiego). 


(j.ch.) 


SPOTKANIA Z CZYTELNIKAMI 


Redaktor naczelny „Nowych Dróg" 


Marian 


Naszkowski 


spotkał 


się w połowie kwietnia b.r. z czytelnikami w Międzvnarodowym Klubie Prasy 
i Książki w Opolu, gdzie mówił na temat niektórych aspektów sytuacji między 
narodowej. Wygłosił on rawnież odczyty na wsbomnigny 'emat na seminarium 
w Wojewódzkim Ośrodku Propagandy Partyjnej oraz w dwóch zakładach pra- 


cy. 


Z inicjatywy 


k 


Klubu Miedzynarodowej Prasy i Książki „Ruch” w Toruniu 


red. Jerzy Chodkowski odbył w dniu 10 kwietnia b.r. dwa spotkania: 
z czytelnikami w Klubie oraz z czlonkami PTE Zakładów Wiókien Sztucznych 


„Elana”. Tematem spotkań były aktualne problemy gospodarcze w świetle 
wytycznych Il Pienum KC PZPR. 
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CZERWIEC 19695 
ROK XXIII 


Ta Wer 


Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa”, Warszawa, Al. Jerozolimskie 125. 
Zam. 1368. P-14. Podpisano do druku 28.V.1969 r. 


Stanisław Walczak 


Społeczne aspekty kodylikacji prawa 


| 

Uchwalenie przez Scjm PRL xkcdyfikseji prawa karnego stanowi za- 
kończenie trwającego cd wiciu lat procesu porządkowania prawa sądo- 
wego. O potrzebie takiego uvcizączowania zadecydowała systematycz- 
nie wzrastająca dysharmonia między tworzoną i ugruntowywaną w Pol- 
skiej Rzeczypospolitej Ludowej nową socjalistyczną rzeczywistością 
a odziedziczoną w przeważającej części po Polsce okresu międzywojenne 
nego nadbudową prawną. Dysharmonia, której nie mogły zapobiec ani 
przeprowadzona w latach 1945—1950 reforma niektórych działów pra- 
wa cywilnego, zwana potocznie „unifikacją prawa cywilnego”, ani też 
wydawane przez ustawodawcę liczne ustawy karne regulujące wycin- 
kowo, bo na użytek aktualnie występujących i zmieniających się po- 
trzeb, poszczególne dziedziny życia i probieiny natury społecznej. 

W pierwszym etapie działalności zmierzoającej do stworzenia jednoli- 
tego socjalistycznego systemu pcelskiego brawa sądowego i systemu praw= 
nego w ogóle uporządkowano prawo cywilne. W wyniku wieloletnich 
prac Sejm PRL w rożu 1964 uchwalił kodeks cywilny, kcdcks rodzinny 
i opie.zunczy oraz kodeks postęcowania cywilnego, w 19650 r. prawo pry- 
watne miedzynarodowe, a w 19u7 r. ustawę o kosztach sądowych 
w sprawach cywilnych. 


Z perspestywy czterech lat stosowania kodeksów: "cywilnego, rodzin= 
nego i opiekuńczego oraz kodeksu postępowania cywilnego ') można 
obecnie powiedzieć, że są one skutecznym, twórczym i aktywnym na- 
rzędziem w rękach organów wymiaru sprawiedliwości, sprzyjającym 
rozwojowi naszej gospodarki, chroniącym zarówno prawa i interesy 
ogólncenarodowe, jak prawa i interesy obywateli. Służą one kojarzeniu 
celów osobistych z ogólnonarodowymi, umacniają i przyspieszają proces 
rozwoju naszego socjalistycznego państwa. Należy to zawdzięczać jed- 
nolitości ujęcia prawa cywilnego, opracowaniu przyjątych w tych ko- 
deksach rozwiązań pod kątem ich przydatności dla ukształtowanych 
w Okresie dwudziestu przeszło lat istnienia PRL stosunków gospodarki 
socjalistycznej, której cechami dominującvmi są: szczególna rola spo- 
łecznej własności środków produkcji, rozwój systemu planowania go- 
spodarczego, a w konsekwencji dynamiczny rozwój e:onomiki w ogóle. 

Obowiązujące prawo cywilne, uwzgledniając wieloukładowość obec= 
nego ustroju społeczno-gospcdarczego PRL, reguluje stosunki majątkoe 
we z zakresu wszystkich istniejących w naszym społeczeństwie i wy= 
odrębnionych już w Konstytucji typów i form własności. W ramach tej 
regulacji kodeks cywilnv uwzslędnia znaczenie społecznej własności 
środków produkcji w nowych, socjalistycznych stosunkach wytwórczych, 


pz 


1) Kodeksy te weszły w życie 1 stycznia 1965 r, 
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Znajduje to wyraz w skonstruowaniu szeregu norm, w których kon= 
stytucyjny obowiązek troski o mienie spoieczne, jego ocnronę i umac- 
nianie, znalazł szerokie rozwinięcie. Wśród nich wymienić naieży zwłasz 
cza przepis nakładający na każdego obywatela obowiązek sktywnej 
postawy przy zapobieganiu szkodom grożącym mieniu społecznemu 
i odpowiadające temu obowiązkowi, nowe w naszym ustawodawstwie 
prawo obywatela do uzyskania odszkodowania za straty, które poniósł 
chroniąc mienie społeczne. 

Zasady maksymalnej ochrony własności społecznej znajdują dalsze 
rozwinięcie w szeregu postanowień kodeksu postępowania cywilnego. 
Jednym z nowych środków mających na celu wzmożenie ochrony wła- 
sności społecznej jest obowiązek sygnalizowania przez sąd jednostkom 
nadrzędnym, a w razie potrzeby również prokuratorowi, o zaniedbaniach 
osób powołanych do zastępowania przed sądem jednostek gospodarki 
uspołecznionej. 

Prawo cywilne uwzględnia także szczególne miejsce, jakie w syste- 
mie społecznej własności środków produkcji zajmuje własność ogólno- 
narodowa. Tej ostatniej formy własności dotyczy przewidziana w pra- 
wie cywilnym zasada, że jedynym i niepodzielnym właścicielem mienia 
ogólnonarodowego jest państwo, zasada tym bardziej istotna, że odzwier- 
ciedlająca jedność politycznej i ekonomicznej władzy w naszym kraju. 
Z obowiązkiem ochrony i pomnażania dobra narodowego w ścisłym 
związku pozostają znajdujące swe odbicie w prawie cywilnym dwie dal- 
sze zasady polityki ekonomicznej: zasada rozrachunku gospodarczego, 
będącego gwarantem realizacji obowiązku oszczędności, budzenia ini- 
cjatywy załóg pracowniczych oraz taniej i rentownej gospodarki, a tak- 
że zasada planowego kierownictwa gospodarką narodową, oznaczająca 
realną możliwość zachowania proporcji rozwoju poszczególnych gałęzi 
naszej gospodarki, utrzymania właściwego tempa jej rozwoju i zapew 
nienia równowagi rynkowej. 

Prawo cywilne zapewnia realizację jednego z podstawowych zadań 
gospodarczych, stojących obecnie przed naszym społeczeństwem — szyb- 
kiego wzrostu produkcji rolnej przy jednoczesnym umacnianiu socjali- 
stycznych stosunków w rolnictwie. 

Dalszą cechą prawa cywilnego, w szczególności kodeksu postępowania 
cywilnego, wynikającą z charakteru prawa socjalistycznego, jest roz- 
szerzony znacznie udziar czynnika społecznego w postępowaniu przed 
sadem. 

Znajduje to wyraz zarówno w udziale ławników w rozpoznawaniu 
spraw, jako przejaw współdziałania społeczeństwa w sprawowaniu funk- 
cji państwowych, jak i w nadaniu organizacjom społecznym ludu pra- 
cującego uprawnień do wytaczania powództwa na rzecz obywateli 
w sprawach o roszczenia alimentacyjne i roszczenia pracowników oraz 
do udziału przedstawicieli rad zakładowych lub delegatów związkowych 
w posiedzeniach wyjaśniających w sprawach pracowniczych. 

Doceniając rangę praw pracowniczych, kodeks postępowania cywil- 
nego wprowadza szereg odrębności zmierzających do ochronv interesów 
pracownika, w szczególności: postępowanie wyjaśniające, majace na celu 
skłonienie stron do zawarcia ugody, uproszczone formy postępowania, 
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wreszcie natychmiastową wykonalność zasądzonych roszczeń pracow- 
niczych. 

W tej z konieczności ogólnej charakterystyce wymaga zwrócenia uwa- 
gi nowoczesność rozwiązań kodeksu rodzinnego i opiekuńczego. Już sam 
fakt wyodrębnienia prawa rodzinnego z kodeksu cywilnego wskazuje 
na społeczno-polityczną rangę normowanych w tym kodeksie zagadnień. 
Zgodnie z zasadami moralności socjalistycznej kodeks rodzinny i opie- 
kuńczy podkreśla laicki charakter małżeństwa, wzmacnia cywilno-praw- 
ną ochronę rodziny, zapewnia pełniejsze równouprawnienie kobiet, roz- 
szerza obowiązki w zakresie alimentowania, dając tym wyraz trosce 
o dobro dzieci, trosce widocznej również w przepisach postępowania 
egzekucyjnego, przyznających w ramach egzekucji pierwszeństwo świad- 
czeniom alimentacyjnym. | 

Prawo rodzinne i opiekuńcze spełnia ważną rolę w kształtowaniu mo- 
delu rodziny, odpowiadającego socjalistycznym stosunkom społleczno- 
-ekonomicznym i w utrwalaniu poglądów na rolę i zadania rodziny jako 
podstawowej komórki społecznej. 

Reasumując można stwierdzić, że pełna realizacja zasad kodeksów 
prawa cywilnego oraz rodzinnego i opiekuńczego, będąca dziełem sądów 
i współdziałających z nimi obywateli, wykazała w praktyce słuszność 
tych zasad i pozwoliła osiągnąć zamierzone przy uchwalaniu efekty 


społeczne. 
k 


Równolegle z pracami nad kodyfikacją prawa cywilnego toczyły się 
rozpoczęte w roku 1951 prace nad kodyfikacją prawa karnego, które 
doprowadziły do uchwalenia przez Sejm PRL w dniu 19 kwietnia 
1969 r. kodeksu karnego, kodeksu postępowania karnego i kodeksu kar- 
nego wykonawczego 2). 


8) Prace nad kodyfikacją prawa karnego prowadzone na szerszą skalę zapo- 
czątkowała uchwała Prezydium Rządu z dnia 27.XI.1951 r. W wyniku realizacji 
uchwały opracowane zostały w latach 1956 i 1963 projekty kodeksu karnego, 
które jednak — jak wykazała dyskusja publiczna nad nimi — nie uzyskały 
społecznej akceptacji. szczególności projekt kk z 1963 r. spotkał się w sze- 
rokiej, ogólnonarodowej dyskusji z krytyką, w której podniesiono pod jego 
adresem zarzut zbytniego rozszerzenia penalizacji i nadmiernej kazuistyki 
(szczegółowości), braku prawidłowej ochrony niektórych podstawowych inte- 
resów politycznych i gospodarczych PRL oraz zarzut operowania przeważnie 
tradycyjnymi środkami represji — tj. preferowania środków izolacyjnych, ta- 
kich jak areszt i więzienie i niedostrzegania potrzeby sięgnięcia po nowe 
środki sądowo-karne o przewadze elementów wychowawczych, takich jak kara 
ograniczenia wolności czy w odpowiedni sposób dozowana dolegliwość o cha- 
rakterze ekonomicznym. 

W połowie 1964 r. Komisja Kodyfikacyjna powołana przy ministrze spra- 
wiedliwości przystąpiła do opracowania nowych projektów kodeksów prawa 
karnego. Poprzedziło je przyjęcie społeczno-politycznych założeń nowej kody= 
fikacji, zatwierdzonych przez Komisieę Wvmiaru Sprawiedliwości KC PZPR — 
formułujących zasady i wytyczne kierunkowe polityki partii i państwa w dzie- 
dzinie zwalczania 1 ograniczania przestępczości. Po przeszło trzyletniej pracy 
dwóch zespołów tej komisji przygotowane zostałv w szerokiej konsultacji ze 
społeczeństwem projekty kk, kpk i kkw, które w 1968 r. wniesione zostały 
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Punktem wyjścia nowych kodeksów z zakresu prawa karnego była — 
podkreślona na wstępie niniejszego artykułu — niedoskonałość obowią- 
zującego prawa karnego, przede wszystkim z punktu widzenia jego nie- 
dostosowania do nowej socjalistycznej rzeczywistości. 

Dotyczy to w szczegolności, ale nie tyiko, kodeksu karnego z 1922 r. 
Jest to bowiem kodeks o znacznych walorach techniczno-logislacy jnyca, 
ale fakt jcgo rowsiania w warunuach kapitalistvcznych sprawił. że 
powołany do ocurony kiusowych dintesvcsów burżuazji i obszarnict.a 
w Okresie szczególnie rażiętych stosunków politycznych i walk kłusc- 
wych nie mogł nulezycie szeininć swych funkcji w nowych warunkach 
społeczno-ustrojowych. Toteż kcenieczność posługiwania się prawem 
adziedziczonym po starej formacji spoleczno-ekonomicznej stwarzała sY- 
tuację, że szereg orzeczeń Sądu Najwyższego, nie kwestionujścych falstu 
obowiązywania starego prawa, zawierało stwierdzenie, iż konkretne jego 
normy lub instytucje nie mogą mieć w naszych: warunkach zastosowania 
jako sprzeczne z obecnym ustrojem. W ten sposób drogą swoistego kom- 
promisu kodeks karny z 1932 r. stał się — z wyjątkiem określonej liczby 
przepisów — częścią składową nowego systemu prawa Polski Ludowej. 

Lata rozwijania i umacniania ustroju socjalistycznego czyniły kodeks 
ten coraz mniej adekwatnym, coraz mniej skutecznym instrumentem 
w zwalczaniu przestępczości. Wydawane w powojennym okresie usta- 
wy karne, których rola polegała z jednej strony na zapewnieniu sbraw- 
niejszej i skuteczniejszej ochrony podstawowych interesów politycznych 
państwa w warunkach ostrej walki klasowej w pierwszych latach po- 
wojennych (tzw. mały kodeks karny, dexret o postępowaniu doraźnvim!, 
z drugiej zaś na ochronie interesów spolecznych zwigzanych z newvm 
porządkiem społeczno-politvcznymmn (ustawy o ochronie mienia spoie<'2z- 
nego, o zwalczaniu spekulacji, produkcji złej jakości i inre), stan ten 
na krótko łagodziły, wprowadzajsc jednak do systemu prawa karneso 
niejednolitość rozwiązań, utrudniającą właściwe stosowanie prawa i osią- 
ganie optymalnych efektów. 

W konsekwencji nasze prawo karne nie tylko nie tworzyło harmonij- 
nego systemu, w którym w sposób pelny i wszechstronny byłvby za- 
warte poglądy na centralne problemy socjalistycznego ustawodawstwa 
karnego, ale co ważniejsze nie wyposażało sadów i całego aparatu ochro- 
ny porządku prawnego w odpowiednie środki służące zarówno skutecz= 
nej ochronie podstawowych interesów społeczeństwa jako zbiorowości 
oraz indvwidualnvch interesów jego poszczegó!lnych obywateli — jak 
też stanowiło hamulec w prowadzeniu polityki skutecznego zwiaiiczania 
przestepczości zgodnie z nowym systemem Środków. z przewagą elenten- 
tów wychowawczych, zgodnie z humanitarnymi założeniami naszcgo cań- 
stwa. Nie nadażało czesto za wymaganiami zycia. a tvm samym cs!a- 
biało i utrudniało realizację nowych założeń polityki kryminalnej, za- 


przez ministra sprawiedliwości pod obrady Rady Ministrów, a po ich przvję- 
ciu 1 wprowadzeniu szeregu poprawek — w tymże roku przesłane do Sejmu. 
W ramach dyskusji sejmowej opinie co do tych projektów wyraziła wie:cszość 
stałych komisji sejmowych oraz wojewódzkie zespoły poselskie. W wwniku 
tych prac w kwietniu hr. Seimowa Komisja W.miaru Sprawiedliwości przy- 
jęła ostateczny tekst projektów i zgłosiła wniosek o ich uchwalenie. 
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wartych w uchwałach partii powziętych w latach sześćdziesiątych. Pre- 
cyzując w sposób bardzo konkretny założenia polityki państwa na 
odcinku przestępczości gospodarczej, uchwała Sekretariatu KC z 1961 r. 
zalecała zróżnicowanie środków karnych, indywidualizowanie ich stoso- 
wania w zależności od stopnia sroleczncjo zserożenia i szkód wyrządzo= 
nyc gospodarce z jednej, a postuwy mocatiej szpruwcy z drugiej strony. 

Skala możliwości sądów i prozuratur w t:m zakresie w obowiązują= 
cym prawie była nader skromiu:a, nie Odpowiauajzca tym dyrektywom., 
Cgraniczała się cna do przesunięcia — co też stanowiło przedmiot wy 
silików naszego sądownictwa, uwicenńczonych dobrymi rezultatami — 
ostrza represji karnej z dolegliwości o cnarakterze osobistym na represję 
ekonomiczną $) w granicach, na które pozwalało obowiązujące ustawo- 
dawstwo. Stosowano również środki o charakterze pośrednim między 
karą pozbawienia wolności a jej ograniczeniem — głównie w postaci 
warunkowego zawieszenia wykonania kary z jednoczesnym ustanowie-> 
niem dozoru, połączonym z obowiązkiem naprawienia krzywdy i szkody 
wyrządzonej przestępstwem oraz nienagannego zachowania w okresie 
próby *). Środki te okazały się jednak zbyt skromne i niewystarczające. 
Widać to było szczególnie przy analizie struktury i postępów w ograni-- 
czeniu marginesu przestępczości, jak też tendencji do jej dalszego ogra” 
niczania w oxreślonych etapach rozwoju naszego kraju. 

Stan walki z przestępczością i jej rezultaty stanowią odzwierciedlenie 
z oczywistych względów nierównomiernego i nierównoczesnego, lecz 
stale postępującego procesu powstawania socjalistycznej świadomości : 
i moralności oraz socjalistycznej dyscypliny społecznej. Ugruntowanie 
ukształtowanych historycznie wzorców postępowania w nowym układzie. 
stosunków społecznych doprowadziło do zahamowania, a nawet cofnię- 
cia się tzw. przestępczości tradycyjnej. Dowodem tego jest znaczny spa- 
dek przestępczości w stosunku do okresu międzywojennego. Gdy np. 
w 1937 r. na 100 tysięcy mieszkańców liczba skazań wynosiła około 
1750, to w roku 1966 tylko 831. 

W grupie najbardziej rozpowszechnionych przestępstw przeciw mieniu 
(zarówno społecznemu, jak indywidualnemu i osobistemu) spadek prze- 
stępczości w porównaniu ze stanem przedwojennym wyrażają takie 
dane: 774 osobom skazanym za kradzież w roku 1937, na 100 tysięcy 
mieszkańców odpowiada 279 osób skazanych w roku 1966. Podobne 
obniżenie wskaźnika przestępczości zachodzi w grupie przestępstw prze- 
ciw bezpieczeństwu powszechnemu i porządkowi publicznemu. Znaczny 
spadek przestępczości zaznaczył się także w innych rodzajach prze- 


mana — —— 


$) Tylko w okresie lat 1960—1968 kierunek ten znalazł odbicie w następujących 
liczbach: ogólna suma orzeczonych w 1939 r. grzywien wynosiła 77 mln zł, 
w 1965 r. — 337 mln zł, a w 1968 r. — 359 min zł, 


4) Gdy w 1964 r. sądy ustanowiły 474 dozory kuratorów nad osobami skazanymi 
z warunkowym zawieszeniem wykonania kary, liczba ta w 1966 r. wynosiła 
14.240, a w 1967 r. wzrosła do 15.987, Ogółem w 1967 r. pozostawało pod do- 
zorem 28.026 skazanych, a dozory te wykonywało 6.560 kuratorów społecznych. 
Znaczna część z liczby 28 tys. skazanych warunkowo poddanych dozorowi przy 
PARA tradycyjnej polityki karnej odbywałaby resocjalizację w zakładzie 

arnym, 
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stępstw, . jak OSZHEWO, sprzeniewierzenie, fałszowanie pieniędzy i wie- 
lu innych. 

Gdy w 1937 r. ogólna liczba skazanych wynosiła prawie 350 tysięcy 
osób, to w roku 1966 kształtowała się ona poniżej 265 tysięcy — przy 
niemal tej samej liczbie ludności w Polsce, a w roku 1968 osiągnęła 
niewiele ponad 250 tys. Warto jednocześnie zwrócić uwagę na zmiany 
w strukturze przestępczości. W procesie kształtowania się społeczeństwa 
socjalistycznego następują zmiany zarówno w zakresie układu stosun- 
ków społeczno-ekonomicznych, jak również w sferze ideologicznej nad- 
budowy. Występuje zjawisko powstawania nowych wartości, poszano- 
wanie których nie stało się jeszcze zjawiskiem powszechnym. Stąd wy* 
nikają zmiany w strukturze przestępczości, a także konieczność stoso- 
wania nowych środków karnych. 

Zespół środków karnych, którymi dysponowało obowiązujące dotych-_ 
czas prawo karne, charakteryzował się przygniatającą przewagą środ- 
ków typu izolacyjnego, w tym głównie kary pozbawienia wolności w for- 
mie więzienia i aresztu. Z tego też powodu nie mógł on zapewnić sku- 
tecznej walki o ograniczenie przestępczości i eliminowanie jej społecznie 
ujemnych skutków w nowych, zmienionych warunkach. 


k 


Dziś, kiedy mamy już za sobą uchwalenie nowych kodeksów prawa 
karnego, które wejdą w życie 1 stycznia 1970 r., warto zastanowić się, 
jakie charakteryzują je tendencje, jakie są główne kierunki zmian, czy 
i jakie istnieją gwarancje, że nowe kodeksy wyeliminują przedstawione 
wyżej braki dotychczas obowiązującego prawa karnego. 

Jednym z czynników sprzyjających poszanowaniu prawa jest jego 
jasność, komunikatywność, upowszechnienie w społeczeństwie treści pod- 
stawowych norm prawnych, możliwie największa świadomość obywateli, 
jakie czyny stanowią przestępstwo i jakie grożą za nie kary. Rozprosze- 
nie norm prawa karnego w dziesiątkach aktów normatywnych w do- 
datku ulegających częstym zmianom nie stanowiło w tym przedmiocie 
czynnika sprzyjającego poszanowaniu prawa. 

Wymaga w związku z tym podkreślenia, że nowe kodeksy spełniają 
zasadniczy społeczny i praktyczny postulat ujednolicenia i zintegrowa- 
nia podstawowych norm prawa karnego w trzech aktach. Pracy tej do- 
konano unikając niebezpieczeństwa mechanicznego zebrania w poszcze- 
gólnych kodeksach norm rozrzuconych po różnych aktach prawnych, 
z wyeliminowaniem jedynie zachodzących na siebie lub wręcz dublują- 
cych się przepisów. Kodeksy prawa karnego obejmują obok materii za- 
wartych w kodeksie karnym z 1932 r. i kodeksie postępowania karnego 
z 1928 r. również przepisy kodeksu karnego Wojska Polskiego i kodeksu 
wojskowego postępowania karnego, niektóre przepisy znajdujące się 
w tzw. małym kodeksie karnym oraz przepisy licznych innych dekretów 
i ustaw wydanych w PRL. 

Uchwalenie kodeksu karnego doprowadziło do uchylenia niemal 
wszystkich ustaw z dziedziny prawa karnego materialnego z okresu 
międzywojennego oraz znacznej liczby ustaw karnych wydanych w PRL. 
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Pominięto szereg przepisów karnych, które z biegiem czasu zdezaktuali- 
zowały się, a niektóre czyny traktowane dotychczas jako występki prze- 
niesiono do wykroczeń, dając tym wyraz tendencji ogólniejszej natury, 
do ograniczenia zbędnej penalizacji i ustalenia jej zakresu stosownie do 
rzeczywistych potrzeb społecznych. 

W kodeksie postępowania karnego zrezygnowano z trybu doraźnego, 
jak również z niektórych szczególnych trybów postępowania, gdyż od- 
padła potrzeba ich stosowania w przyszłości. Dyspozycje wielu przepi- 
sów zaktualizowano, w szczególności bliżej precyzując ich elementy, przy 
czym w pracach w tym zakresie wykorzystano dorobek socjalistycznej 
teorii prawa karnego oraz wypracowane w praktyce, w szczególności 
zaś w orzecznictwie Sądu Najwyższego, koncepcje. 

Jak z tego wynika, procesowi porządkowania prawa karnego towa- 
rzyszył twórczy wysiłek zmierzający do uczynienia tego prawa bardziej 
postępowym, demokratycznym i humanitarnym. Niemałe znaczenie mia- 
ły w realizacji tych celów nagromadzone doświadczenia, zwłaszcza 
w dziedzinie walki z przestępczością oraz pracy sądów, działających 
w oparciu o szeroki udział społeczeństwa. Badania efektywności nie- 
których środków karnych nakazywały zrewidowanie tradycyjnej wiary 
w ich skuteczność. Należy tu wymienić np. stosowanie krótkich kar 
pozbawienia wolności, wymierzanych w tygodniach, a w wielkiej swojej 
masie nie przekraczających jeszcze kilka lat temu 6 miesięcy. Wyciąga- 
jąc wniosek z tego stanu rzeczy nowy kodeks karny rezygnuje z kary 
krótkiej, ustanawiając najniższy wymiar kary na 3 miesiące. Uwzględ- 
niając negatywną w zasadzie ocenę kary więzienia dożywotniego za- 
równo z humanitarnego, jak i z praktycznego punktu widzenia kodeks 
rezygnuje z niej, zastępując ją karą o określonym czasie trwania. 

Charakterystyczne i wspólne dla dokonanej kodyfikacji prawa kar- 
nego są tendencje do zapewnienia w sposób najbardziej skuteczny ochro- 
ny panującego porządku prawnego, zaangażowania społeczeństwa w pro- 
ces sprawowania wymiaru sprawiedliwości i zwiększenia gwarancji praw 
i swobód obywatelskich. 

Pierwsza z tych tendencji wyczerpuje samą istotę prawa karnego. 
Wiąże się ona z opracowaniem takich metod walki z przestępczością, 
które by zapewniły optymalne ograniczenie zjawisk przestępczości. 

Uchwalone kodeksy karne, regulując w sposób kompleksowy problem 
walki z przestępczością, konstruują nowy model tej walki. Powstał on 
w wyniku analizy aktualnej struktury przestępczości, opracowanych 
przez kryminologów prognoz w zakresie kształtowania się przestępczo- 
$ci w przyszłości oraz podsumowania dotychczasowych doświadczeń. 
Kodeksy prawa karnego w omawianym zakresie uwzględniają również 
tendencje rozwojowe ustroju socjalistycznego, przewidują rozwiązania 
zdolne wspierać zjawiska pozytywne, ułatwiają dalszy twórczy rozwój 
naszego kraju i równocześnie eliminują zjawiska niepożądane, wprowa- 
dzające do tego rozwoju zakłócenia. 

W najogólniejszym skrócie model ten można by scharakteryzować jako 
zespół zasad dopuszczających zindywidualizowane traktowanie sprawcy 
i przestępstwa, przewidujących stosowanie zróżnicowanych środków za- 
leżnie od wagi przestępstwa, jego stopnia społecznej szkodliwości i sto- 
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pnia demoralizacji sprawcy oraz gwarantujących elastyczne wykonywa- 
nie orzeczonych wobec sprawców środków. 

Kodeks karny wprowadza przede wszystkim nową hierarchię dóbr 
podlegających ochronie prawno-karnej, uznając za najistotniejsze dobra 
społeczne obywateli, podstawowe interesy polityczne i gospodarcze pań- 
stwa oraz dobra osobiste człowieka, życie i zdrowie ludzkie. Ustalenie 
hierarchii dóbr umożliwiło realizację komcepcji rozwarstwienia prze- 
stępstw, stosownie do stopnia ich rzeczywistego społecznego niebezpie- 
czeństwa. 

Ewidentnym wyrazem tej koncepcji jest w kodeksie karnym zespół 
norm umożliwiających stosowanie wobec sprawców drobnych przestępstw, 
w szczególności zaś przestępców przypadkowych, popełniających po raz 
pierwszy czyn przestępczy, działających z winy nieumyślnej, środków 
„nie wiążących się z pozbawieniem wolności, mogących w praktyce efek- 
tywniej zapewnić osiagnięcie zapobiegawczych i wychowawczych celów 
kary. W systemie tym są środki nowe, nie znane dotychczas obowiązują» 
cemu prawu, oraz Środki tradvcyjne, wzbogacone jednak w kodeksie kar- 
„nym wieloma nowymi elementami o charakterze wychowawczym. Zali- 
czyć do nich należy instytucję warunkowego umorzenia postępowania, 
karę ograniczenia wolności oraz instytucję warunkowego zawieszenia 
wykonania kary. 


Warunkowe umorzenie postępowania może bsć zastosowane przez pro- 
kuratora już w. stadium postępowania przygotowawczego — co stanowi 
istotne novum — przyznaje bowiem temu organowi państwa pewne 
atrybuty tradycyjnie należące do kompetencji sądów. Można będzie je 
stosować w sprawach o przestępstwo drobne, zagrożone karą nie przekra- 
czającą 3 lat pozbawienia wolności, w wypadku gdy fakt popełnienia 
przestępstwa nie budzi wątpliwości, ale dotychczasowa postawa sprawcy 
pozwala przypuszczać, że pomimo umorzenia postępowania nie popełni 
on ponownie przestępstwa. Prawo warunkowego umorzenia posiada rów- 
nież na podobnych warunkach sąd. 

Warunkowe umorzenie postępowania następuje na okres próby trwa- 
 jącej od 1 roku do lat 2 i może być uzależnione od złożenia przez orga- 
nizację społeczną lub kolektyw pracowniczy poręczenia gwarantującego 
podjęcie starań, by sprawca przestrzegał porządku prawnego. Umarzając 
postepowanie można nałożyć na sprawcę szereg obowiązków, jak napra- 
wienie szkody wyrządzonej przestępstwem, przeproszenie pokrzywdzo- 
nego i wykonanie ożreslonych prac lub świadczeń na cele społeczne. 
Nałożone obowiązki oraz możliwość podjęcia umorzonego postępowania 
w razie uchylania się przcz sprawcę od wykonania tych obowiązków. 
popełnienia w okresie proby przestępstwa lub rażącego naruszenia po- 
rządku prawnego będą w większości wypadków wystarczającą presją na 
sprawcę powściągającą go od antyspołecznej działalności, choćby karanej 
tylko w trybie karno-administracyjnym. Dodać należy, że warunkiem 
zastosowania tego środka jest uprzednia niekaralność sprawcy czynu 
przestępczego, która łącznie z innymi elementami charakterystycznymi 
dla tego środka pozwala wysnuć pozytywną prognozę w stosunku do 
sprawcy. 
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Społeczne aspekty kodyfikacji prawa 


Nowym środkiem karnym jest kara ograniczenia wolności. Stanowi 
ona ważny instrument realizacji nowego kierunku polityki kryminalnej, 
polegającej na odejściu od preferowanej w dotychczas obowiązującym 
ustawodawstwie kary pozbawienia wolności. W kształcie przyjętym w ko- 
deksie karnym jest ona jakościowo nowym środkiem, odmiennym od 
znanej wcześniej kary pracy poprawczej, dzięki wyeksponowaniu w niej 
elementów efektywnie wykonywanej pracy świadczonej na cele społe- 
czne, osłabieniu bądź całkowitemu wyeliminowaniu elementu fiskalnego 
przez możliwość przekazywania na cele społeczne potrąceń z zarobków 
w razie wykonywania obowiązku pracy w zakładach uspołecznionych, 
oraz dzięki jej powszechności wyrażającej się w możliwości stosowania 
tego środka prawnego do osób nie zatrudnionych w uspołecznionym 
zakładzie pracy lub nie pozostających w ogóle w stosunku pracy. 

_. Kara ta zamiast pozbawienia sprawcy wolności wprowadza szereg jej 
ograniczeń, połączonych z dolegliwością typu ekonomicznego. Skazany na 
tę kare (mogącą trwać od 3 miesięcy do 2 lat) nie może bez zgody sądu 
zmienić miejsca stałego pobytu ani sprawować funkcji w organizacjach 
społecznych, majac przy tym obowiązek wykonywania pracy wskazanej 
przez sąd i składania wyjaśnień sądowi co do przebiegu wykonywania 
kary. Dodatkowo może zostać nałożony na sprawcę obowiązek naprawie- 
nia szkody wyrządzonej przestępstwem i przeproszenia pokrzywdzonego. 

Istotą tego Środka jest, jak widać, nie dolegliwość, ale głównie osią- 
gniecie skutków wychowawczych, zapobiegających ponownemu popeł- 
nieniu przestępstwa. Przewidziane w kodeksie karnym świadczenie nie- 
odpłatnej dozorowanej pracy na cele publiczne w wymiarze 20—50 go+ 
dzin miesięcznie .nawet w przypadku pozostawania w stosunku pracy 
pozwala w większości wypadków pogodzić ten obowiązek z normalnym 
"zajęciem zawodowym. 

Element pewnej dolegliwości ekonomicznej widoczny jest w innym 
wariancie tej kary. polegającym na możliwości dokonywania potrąceń 
pewnej części zarobku skazanego na rzecz Skarbu Państwa lub na inny 
cel społeczny zamiast nieodpłatnej pracy dozorowanej. Istotnym elemen- 
tem jest możliwość skierowania osoby skazanej na tę karę, a nie za- 
trudnionej, do odpowiedniego uspołecznionego zakładu pracy w celu 
wypełnienia tam nałożonego przez sąd obowiązku pracy, a więc egzekwo- 
wania obowiązku pracy dla wywiązania się z wypełnienia wymierzonej 
w wyroku sadowym dolegliwości o charakterze ekonomicznym. Daje to 
możliwość egzekwowania tego obowiazku w zorganizowanych warunkach 
pracy, pozwalających wywrzeć pozytywny, wychowawczy wpływ na 
osoby skazane unikające pracy. 

Wynikająca z przepisów możliwość zastąpienia kary ograniczenia wol- 
ności karą pozbawienia wolności stworzy gwarancję poddania się osób 
skazanych na tę karę związanym z nią ograniczeniom i obowiązkom. 

Trzecim wreszcie środkiem mającym już ustaloną tradycję w polskim 
systemie prawnym, a opartym na przewadze elementów wychowawczych, 
jest instytucja warunkowego zawieszenia wykonania kary. Zdała ona 
egzamin już w praktyce ostatnich lat, w szczególności przez czestsze niż 
kiedykolwiek przedtem łączenie warunkowego zawieszenia wykonania 
kary z dozorem ochronnym nad warunkowo skazanym. Równocześnie 
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jednak szybki rozwój tej instytucji wskazał na istniejące jeszcze w niej 
nie wykorzystane w pełni możliwości. Wydobywają je nowe kodeksy 
prawa karnego, rozszerzając zasięg jej stosowania przez wprowadzenie 
możliwości zawieszenia wykonania orzeczonej kary w wymiarze do lat 3 
(obecnie — do lat 2), jeżeli skazanie nastąpiło za przestępstwo nieumy- 
ślne, rozszerzając zakres stosowania instytucji dozoru oraz katalog obo- 
wiązków, które mogą być nałożone na warunkowo skazanego (naprawie- 
nie szkody wyrządzonej przestępstwem, wykonywanie obowiązku łoże- 
nia na utrzymanie innej osoby, wykonanie określonych prac na cele 
społeczne, powstrzymanie się od przebywania w określonych środowi- 
skach lub miejscach'i szereg innych obowiązków). 

Nowym elementem wzbogacającym treść instytucji warunkowego za- 
wieszenia wykonania kary jest możliwość jej połączenia z wymierzeniem 
grzywny, choćby nie przewidzianej w sankcji przepisu, na podstawie 
którego nastąpiło skazanie. 

Należy przypuszczać, iż instytucje warunkowego umorzenia postępo- 
BIE i zawieszenia wykonania kary oraz kara ograniczenia wolności, 
dzięki elastyczności tych środków, wynikającej z możliwości dokonywa- 
nia zmian nakładanych obowiązków stosownie do postępów w procesie 
reedukacji, spełnią istotną rolę w systemie walki z przestępczością o ma- 
łej szkodliwości społecznej i przyczynią się do rozwiązania w sposób 
bardziej racjonalny problemu nieefektywnych, krótkoterminowych kar 
pozbawienia wolności. 

Podkreślić należy, że system ten wspierają inne przewidziane w ko- 
deksie karnym środki, takie jak możliwość orzeczenia kary dodatkowej 
zamiast kary zasadniczej lub nawet w ogóle odstąpienia od wymierzenia 
kary w stosunku do sprawców drobnych przestępstw, wobec których 
sąd przewiduje możliwość wymierzenia na podstawie oapowiedniego 
przepisu kary do 6 miesięcy pozbawienia wolności, ale pozbawienia 
sprawcy wolności w tym konkretnym wypadku nie uznaje za celowe. 

Równocześnie z wprowadzeniem całej gamy środków o przewadze ele- 
mentów wychowawczych nad izolacyjnymi, kodeks karny zapewnia sku- 
teczną walkę ze sprawcami najpoważniejszych przestępstw. Wychodząc 
z realistycznych pozycji w stosunku do roli srodków karnych o charakte- 
rze izolacyjnym, uznając, że środki te w każdych warunkach zawierają 
element dolegliwości, a niekiedy i element odpłaty i że nie należy prze- 
ceniać ich znaczenia w realizacji funkcji kary, ustawodawca nie rezygnu- 
je z posługiwania się nimi w sytuacjach, w których doświadczenie wyka- 
zało ich choćby ograniczoną skuteczność. 

Dotyczy to w szczególności przestępstw o charakterze chuligańskim, 
przestępstw przeciwko życiu i zdrowiu, przeciwko mieniu, przestępstw 
przeciwko bezpieczeństwu powszechnemu i porządkowi publicznemu, 
p:zestępstw drogowych i najpoweżniejszych przestępstw przeciwko pod- 
stawom ustroju polityczno-gostodarczego państwa. Stanowisko to znaj- 
duje uzasadnienie w aktualnym kształtowaniu się struktury tego rodzaju 
przestępczości 9). 


8) Struktura ta w świetle statystyki przestępstw stwierdzonych na podstawie za- 
kończonych w latach 1565—1906 śledztw i dochodzeń przedstawia się następująco: 
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Statystyczny obraz przestępstw, szczególnie dotkliwie odczuwalnych 
przez społeczeństwo, w sposób wymowny świadczy o potrzebie stosowa+ 
nia surowych represji wobec ich sprawców również w postaci kary po- 
zbawienia wolności, a nawet w określonych wyjątkowych wypadkach 
kary śmierci. Toteż kodeks karny w odniesieniu do tych przestępstw nie 
tylko wprowadza surowe zagrożenie, podnosząc dolne lub górne progi 
kary pozbawienia wolności, przewidując obostrzenie kary wobec sprawcy 
przestępstwa o charakterze chuligańskim, dopuszczając wymierzenie na- 
wet kary śmierci organizatorowi wielkiej afery gospodarczej, ale daje 
także sądowi możliwość określenia rygoru odbywania kary pozbawienia 
wolności, oznacza możliwość dozowania tej dolegliwości przez sąd i pod 
jego nadzorem — w stadium jej wykonania. 

Uwzględniając obiektywny obraz najpoważniejszych form przestępczo- 
Ści, utrzymano — jak to już zaznaczono — karę śmierci, podkreślając 
jednak w odpowiednim przepisie wyjątkowy charakter tej kary, do- 
puszczający jej zastosowanie tylko w razie ostatecznej potrzeby. Wy- 
jątkowość tej kary nie stanowi jedynie deklaracji, jeśli wziąć pod uwagę, 
że już przepisy ogólne oprócz wyłączenia jej stosowania wobec młodo- 
cianych do lat 18 ij wobec kobiet brzemiennych — pozwalają w każdym 
wypadku zagrożenia tą karą wymierzyć zamiast niej karę 25 lat pozba- 
wienia wolności i że przepisy szczegółowe ograniczają w porównaniu 
z ustawodawstwem obowiązującym liczbę zagrożeń karą Śmierci. Wy» 
jątkowość kary śmierci konsekwentnie realizują przepisy kodeksu po- 
stępowania karnego, nakazujące rozpoznawanie spraw o przestępstwa za-> 
grożone karą śmierci w powiększonym pięcioosobowym składzie '(2 sę- 
dziów i 3 ławników). 

Tym najsurowszym środkiem karnym zagrożonych jest dziewięć naj- 
poważniejszych zbrodni, wśród nich takie, jak zbrodnia zdrady ojczyzny, 
zbrodnia szpiegostwa, zbrodnia przeciwko nienaruszalności granic, całości 
j suwerenności państwa, jak również w stosunku do organizatorów wiel- 
kich afer gospodarczych, które niezależnie od powstania w mieniu spo- 
łecznym szkody wielkich rozmiarów doprowadzają do poważnego za- 
kłócenia funkcjonowania gospodarki narodowej lub określonych jej dzia- 
łów, powodując nie dające się bliżej określić szkody materialne, społeczne 
i polityczne. 

4 


Cechą charakterystyczną nowego modelu walki z przestępczością jest 
wprowadzenie w kodeksach dyrektyw w zakresie karania szczególnych 


w roku 1965 stwierdzono popełnienie 51.508 przestępstw przeciwko porządkowi 
publicznemu, wśród nich również przestępstw o charakterze chuligańskim, 
a w latach 1966 i 1967 odpowiednio — 57132 i 57.587. W roku 1968 odnotowano 
duży spadek tego rodzaju przestępczości (352666 przestępstw), jednakże wynik 
ten w porównaniu ze społecznymi kosztami zastosowanych środków nie jest 
jeszcze zadowalający. Liczba przestępstw przeciwko zdrowiu (uszkodzenie ciała) 
utrzymuje się nieomal na nie zmienionym, jednakże wysokim poziomie (1986 r. — 
6.482, 1967 r. — 6.669 i 1968 r. — 6.400). 

Podobne stwierdzenie odnieść można do przestępstw przeciwko mieniu, do 
bójek i pobicia. Wzrosła natomiast liczba przestepstw sprowadzenia niebezpie- 
czeństwa pożaru — z 6.692 w roku 1965 do 7.053 w roku 1968 i przestępstw 
drogowych — z 53.854 w roku 1965 do 54.139 w roku 1968, 
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kategorii przestępców. Dotyczy to przestępców młodocianych i recydywi- 
stów. U źródeł tych dyrektyw leżą różne założenia. W przypadku prze- 
stępcców młodocianych kodcks karny daje wyraz coraz szerzej dziś uzna- 
wanej tendencji do wycdrębnienia z ogółu populacji dorosłych przestęp- 
ców najniższych jej roczników, przyjmując za podstawowe kryterium 
granicę wieku dojrzałości karnej, ustalonej u nas na wiek lat 17. Jest to 
nowa postępowa koncepcja potraktowania w sposób uwzględniający bio- 
psychiczne i społeczne przesłanki kształtowania osobowości młodzieży, 
jak również tendencje do podejmowania wysiłków w celu uchronienia 
młodzieży tej grupy wieku od wkroczenia na drogę przestępstwa przez 
adekwatne do jej potrzeb środki resocjalizacyjne oraz stosowne dozowa- 
nie sankcji karnych. Precyzujac w stosunku do młodocianych szczególny 
status prawny, kcdexsy kicrują się dażeniem do uchronienia ich od nega- 
tywnych skutków izolacji w zakładach karnych. 


Kodeks karny procyzuje, że przez młodocianych należy rozumieć osobv 
w wieku od 17, a niekiczy od 16 do 21 lat i ustanawia dla tej kategorii 
osób szczególny, zgodny z ogólnoświatowymi postępowymi tendencjami, 
status w zakresie odpowicdzialneżści i stosowanych środków. Status ten 
polega na preferowaniu środków wychowawczego oddziaływania. Składa 
się nań wiele rozwiązań, a wśród nich dyrektywa, by przy wymierzaniu 
kary młodocianemu sąd kierował się przede wszystkim dążeniem do wy- 
chowania i nauczenia zawodu skazanego. 


Istnieje możliwość odstąpienia od stosowania zwykłych, przewidzia- 
nych dla dorosłych środków, wobec młodocianego w wieku od 17 do 18 
lat, jeżeli ich zastosowanie ze względu na wiek, stopień rozwoju umysło- 
wego i sylwetkę sprawcy — sąd uznaje za niecelowe. W tych wypadkach 
sąd może zastosować środki przewidziane dla nieletnich, a więc osób, 
które nie ukończyły 17 roku życia. Należą do nich m. in. takie środki, jak: 
dozór odpowiedzialny szkoły, kuratora sądowego, rodziców, umieszczenie 
w zamkniętym zakładzie wychowawczym typu szkoły z internatem. 


Kierując się powołanymi wyżej tendencjami, kodeks karny daje możli- 
wość nadzwyczajnego złagcdzenia kary orzeczonej wobec młodocianego. 
Zapewnia szczególną kontrolę nad warunkowo skazanvm młodocianym, 
zobowiązując do obliegatoryjnego zastosowania dozoru trwającego do ukoń- 
czenia przez mlczccianego 21 lat, wreszcie dcpuszcza możliwość warun- 
kowego przeatermi.nowcyo zwolnienia młodociarego już po odbvciu po- 
łowy, a w niektórych wwpudkach 3 kary. Ten szczególny status .mniło- 
docianego wyńnlsa z wytrazonej przez szecqjalistów opinii o czestym wy- 
stępowaniu wśród młloczieży przostepczej zjawisk nierełnej dojrzałości 
społecznej mimo zakończonego rozwoju biopsycnicznego jednostki i jego 
pełnoletności w rozumieniu prawa cywilnego. 


Inne natomiast racje legly u podsiaw rozwiązań kodeksowych dotyczą- 
cych przestępstw popełnionych przez recydywistów. Obowiązkiem aparatu 
ochrony porządku prawnego jest chronić społeczeństwo w sposób sku- 
teczny przed działalnością przestępczą osobników wykazujących mini- 
malną podatność na stosowane wobec nich środki represyjne. Tkwiąca 
bowiem w nich dolesliwość mimo powtórzenia i dozowania nie stanowi 
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czynnika powściągającego od wkroczenia ponownie na drogę przestęp-= 


stwa 5). 

W związku z wysokim i wzrastającym współczynnikiem powrotu do 
przestępstwa kodeks karny odrębnie reguluje zasady odpowiedzialności 
recydywistów. Przyjęte przez kodeks karny rozwiązanie stanowi kieru- 
nek pośredni między tendencją do akcentowania roli represji jako środka 
zapobiegania recydywie a nowym spojrzeniem na to zagadnienie, uwzglę- 
dniającym m. in. rolę czynników zapobiegających przestępczości w ogóle 
oraz zjawisko uodpornienia psychicznego i fizycznego tego kręgu prze- 
stępców na elementy dolegliwości tkwiące w karze pozbawienia wolności. 
Rozwiązanie to polega na przyjęciu ustawowych wyższych progów za- 


grożenia karnego w razie recydywy oraz towarzyszących temu zaostrze-- 


niu represji — nowych środków, mających na celu zapobieganie powro- 
towi do przestępstwa jednostek, co do których tradycyjne środki w po- 
staci wielokrotnie orzekanej i wykonywanej KATY. pozbawienia wolności 
okazywały się nieskuteczne. 

Tymi nowymi środkami są orzekany równocześnie z karą pozbawienia 
wolności nadzór ochronny po odbyciu kary (na okres od 3 do 5 lat), 
a gdy ten jest niewystarczający dla zapobieżenia powrotowi do prze- 
stępstwa — umieszczenie skazanego po odbyciu kary w ośrodku przy- 
stosowania społecznego (na czas nieoznaczony, nie dłuższy jednak niż 
5 lat), Surowe kary pozbawienia wolności łącznie z wymienionymi środ- 
kami winny stworzyć sytuację, w której recydywista poddany zostanie 
odpowiednim rygorom stabilizującym jego tryb życia i przystosowują> 
cym go do współżycia w społeczeństwie. 


k 


Inną istotną cechą prezentowanego modelu walki z przestępczością jest 
zrealizowane w pełni w kodeksach zintegrowanie trzech stadiów postę” 
powania: przygotowawczego, sądowego i wykonawczego. Istota tej inte- 
gracji polega na tym, że podstawowe z punktu widzenia walki z prze- 
stępczością rozwiązania przyjęte w kodeksie karnym znajdują rozwinię- 
cie i szczegółowe uregulowanie w kodeksie postępowania karnego i w ko- 
deksie karnym wykonawczym. 

Już sam fakt integracji w omawianym zakresie jest elementem pozy- 
tywnym i postępowym, jeśli wziąć pod uwagę ścisłą zależność skuteczno- 
ści nowego modelu walki z przestępczością od właściwie prowadzonej 
akcji profilaktycznej, sprawnego, szybkiego i efektywnego wymierzania 
sprawiedliwości, zagwarantowania, by żaden sprawca przestępstwa nie 


') Liczba osób kilkakrotnie karanych wynosiła w roku 1965 — 56.024, a w 1966 r.— 
już 64.325, w tym w warunkach recydywy w roku 1965 — 23.242, a w 1966 r. — 
25.351. Jeśli porównać liczbę osób trzykrotnie i więcej razy karanych w warun= 
kach recydywy w 1961 r., wynoszącą 4.502, ze skazaniami takich kilkakrotnie 
powrotnych przestępców w 1965 r. w liczbie 5.421, a w 196: c. — 5.781 (w tym 
dziewięciokrotnie i więcej razy karanych — 547), to stan wzrostu wielokrotnej 
recydywy przy stałej tendencji spadkowej globalnej liczby skazanych uznać 
należy za szczególnie nłepokojący. Zwraca uwagę fakt, że wśród ogółu wielo- 
krotnie karanych (przestępców powrotnych), odbywających karę pozbawienia 
wolności — przestępcy młodociani stanowili na dzień 30. III. 1969 r. 12,3%. , 
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uszedł odpowiedzialności i aby dostosowana do koncepcji rozwarstwienia 
przestępstw polityka kryminalna sądów była realizowana również i prze- 
de wszystkim w etapie wykonywania orzeczeń sądowych. Wyrazem zro- 
zumienia tej zależności są rozwiązania zawarte w kodeksie postępowania 
karnego i w kodeksie karnym wykonawczym. 

W kodeksie postępowania karnego zwraca uwagę położenie akcentu na 
profilaktyczny i wychowawczy charakter procesu karnego, szczególnie 
widoczny w przepisie zobowiązującym sąd do sygnalizowania odpowie- 
dnim instytucjom stwierdzonych w toku postępowania karnego uchybień, 
które według oceny sądu sprzyjają popełnianiu przestępstw, oraz do 
wskazywania sposobów ich usunięcia. Co więcej — sąd nie może poprze- 
stać na formalnym tylko wypełnieniu tego obowiązku, a przeciwnie, 
powinien interesować się rodzajem czynności, podjętych w celu usunięcia 
uchybień, żądając przesłania wyjaśnień. Sąd dysponuje przy tym sankcją 
w postaci możliwości zawiadamiania organów kontroli o niewykonaniu 
przez daną instytucję sformułowanych pod jej adresem wniosków. 

Zwraca także uwage wyeksponowany w kodeksie postępowania karne- 
go obowiązek organów ścigania i sądów gromadzenia w toku prowadzo- 
nego postępowania materiałów osobopoznawczych, dotyczących oskarżo- 
nego. Funkcją tej regulacji jest realizacja zawartej w kodeksie karnym 
ogólnej dyrektywy, by sądy przy wymierzaniu kary uwzględniały wła- 
ściwości i warunki osobiste sprawcy przestępstwa, jego postawę przed 
popełnieniem i zachowanie się po popełnieniu przestępstwa. 

W przepisach kodeksu postępowania karnego znalazła m. in. rozwi- 
nięcie instytucja warunkowego umorzenia postępowania, co do której 
kodeks ten precyzuje sposób złożenia za sprawcę poręczenia przez orga- 
nizację społeczną lub kolektyw pracowniczy, przewidując równocześnie 
generalne prawo odwołania się do sądu od wydanego przez prokuratora 
postanowienia o warunkowym umorzeniu postępowania. 

Z kolei kodeks karny wykonawczy zapewnia realizację polityki karnej 
sądu przez fakt uregulowania całokształtu zagadnień związanych z wy- 
konywaniem orzeczonych przez sąd kar i środków. Na uwagę zasługuje 
tu przede wszystkim szczegółowa regulacja sposobu wykonywania środ- 
ków nowych wprowadzonych w kodeksie karnym, takich jak kara ogra- 
niczenia wolności, nadzór ochronny oraz pobyt w ośrodku przystosowania 
społecznego. Istotę tych regulacji stanowi charakterystyczna dla socja- 
listycznego prawa teza, że nie tracąc z pola widzenia interesów społe- 
czeństwa w jednostce przestępczej należy dostrzegać obywatela, którego 
nie wystarczy karać, ale trzeba także wychowywać. 

W zakresie wykonywania kary pozbawienia wolności kodeks karny 
wykonawczy stosownie do zaakcentowanej w kodeksie karnym zasady 
indywidualizacji odpowiedzialności i kary przewiduje kilka typów za- 
kładów karnych o zróżnicowanych rygorach. Młodociani np. odbywać 
będą karę pozbawienia wolności w specjalnych zakładach (zakłady karne 
dla młodocianych), w warunkach odizolowania od pozostałych kategorii 
skazanych. Izolacja ta, zapobiegając z jednej strąny wpływowi bardziej 
zdemoralizowanych na młodocianych więżniów, z drugiej strony umo- 
żliwi stosowanie swoistych metod wychowawczych. Analogicznie recy> 
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dywiści będą odbywać karę pozbawienia wolności w specjalnych zakła- 
dach, w których poddani będą zaostrzonemu rygorowi i odmiennym 
metodom resocjalizacji. 

Zagwarantowana w kodeksie karnym wykonawczym elastyczność sto- 
sowania metod resocjalizacyjnych już sama w sobie zawiera element 
wychowawczy, gdyż zapewnia jednostkom zdyscyplinowanym i wyka-. 
zującym poprawę możliwość przesunięcia ich do innego typu zakładu 
karnego, zastosowania złagodzonego rygoru, a przede wszystkim skorzy= 
stania z warunkowego przedterminowego zwolnienia. I ta bowiem trady= 
cyjna instytucja, której wzbogacone w porównaniu z obowiązującą re- 
gulacją elementy zawarto już w kodeksie karnym, znajduje normatywne 
rozwinięcie (w zakresie dozoru, poręczenia itp.) w kodeksie karnym 
wykonawczym. 

Na podkreślenie w kkw zasługuje oddanie w ręce sądu — a więc 
czynnika działającego w oparciu o tradycyjnie wykształcone gwarancje 
przysługujące stronom — nadzoru nad postępowaniem wykonawczym, 
w szczególności nadzorowanie wykonywania kary w zakładach zamknię 
tych, powołanie określonych nowych instytucji prawa wykonawczego 
w postaci sądu penitencjarnego i sędziego penitencjarnego. 

Wypróbowana w dotychczasowej pracy organów wymiaru sprawiedli- 
wości tendencja do szerokiego oparcia działalności tych organów na 
pomocy społeczeństwa, wyrażająca się w liczbie 47 tysiecy działających 
w naszym sądownictwie ławników oraz 6.500 kuratorów zaangażowa- 
nych w wypełnianie funkcji w dziedzinie wykonawstwa orzekanych przez 
sądy środków karnych, ulega w kodeksach prawa karnego dalszemu 
pogłębieniu. Stało się to możliwe dzięki wprowadzeniu instytucji, któ- 
rych funkcjonowanie oparto głównie i przede wszystkim na pomocy 
spoleczeństwa, jego organizacji i kolektywów pragowniczych. 

Uznając, że czyny formalnie zabronione, ale reprezentujące minimalny 
stopień społecznego nicbezpieczeństwa, nie stanowią przestępstwa, kodeks 
karny nie wyłącza dyscyplinarnej lub społecznej za nie odpowiedzia|l- 
ności. Otwiera to szerokie możliwości działania sądów społecznych 
i koleżeńskich w przypadkach czynów, wymagających społecznego ostrze- 
żenia lub potępienia sprawcy. Podobnie kodeks postępowania karnego 
pozwala sądowi uzależnić rozpoznanie sprawy o przestępstwo ścigane 
w trybie prywatno-skargowym, a więc z reguły nie przedstawiające 
dużej wagi, od wcześniejszego przeprowadzenia postępowania ugodo- 
wego przed sądem społecznym. 

Kodeks karny pozwala między innymi uzależnić warunkowe umorze- 
nie postępowania, warunkowe zawieszenie wykonania kary lub warun- 
kowe przedterminowe zwolnienie od poręczenia organizacji społecznej, 
do której sprawca należy, albo kolektywu, w którym pracuje, odbywa 
służbę lub się uczy. 

Analogiczne rozwiązania zawiera kodeks postępowania karnego, wbro- 
wadzający nową instytucję przedstawiciela społecznego — delegata orga- 
nizacji społecznej lub kolektywu, który nie będąc stroną w procesie 
karnym może wypowiadać się co do rozstrzyganych kwestii i reprezen- 
tować interes zbiorowości lub oskarżonego. 
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Modyfikując tradycyjne środki zapobiegające, takie jak tymczasowe 
aresztowanie lub dozór Milicji Obywatelskiej, kodeks postępowania kar- 
nego wprowadza poręczenie organizacji społecznej, zakładu pracy, ko- 
lektywu pracowniczego lub żołnierskiego, traktowane na równi z innymi 
tego typu środkami. 

Kodeks karny wykonawczy daje wyraz tendencji do szerokiego włącze- 
nia społeczeństwa w proces wykonywania orzeczeń sądowych. Rozwija on 
normy kodeksu karnego, przewidujące np. powierzenie organizacji spo- 
łecznej prowadzenia bezpośredniego nadzoru nad recydywistą, wobec 
którego orzeczono nadzór ochrony. 

Omówiona tendencja w istocie pozostaje w ścisłym związku z nowym 
modelem walki z przestępczością, stanowiąc jeden z jego istotnych ele- 
mentów składowych — kolestywnego oddziaływania wychowawczego na 
sprawcę, będący poważnym czynnikiem profilaktycznym. 


k 


Zagadnienie ochrony praw i swobód obywatelskich w nowej kodyfi- 
kacji karnej ujęte jest w dwóch płaszczyznach: ochrony porządku praw- 
nego, którego zachowanie jest podstawowym warunkiem realizacji praw 
w ogóle oraz prawno-karnej ochrony najistotniejszych praw (kodeks 
karny), a także od strony gwarancji procesowych (kodeks postępowania 
karnego i kodeks karny wykonawczy). 

Zapewnienie w kodeksie karnym maksymalnej ochrony porządku praw- 
nego samo przez się sprzyja realizacji praw i swobód obywatelskich. 
„Równocześnie jednak niektóre z tych praw, jak np. godność i cześć, 
wolność sumienia i wyznania, prawa w zakresie życia publicznego, wol- 
ność słowa, zrzeszania się itp., chroni kodeks karny odpowiednimi prze- 
pisami. 

Kodeks postępowania karneso ujmuje to zagadnienie od strony gwa- 
rancji procesowych, których celem jest zapewnienie praworządności. 
Jedna z naczelnych norm tego kodeksu stwierdza, że przewidziane w nim 
zasady postępowania mają zapewnić ukaranie winnego popełnienia prze- 
sterstwa, ale też zapobiegać pociągnięciu do odpowiedzialności karnej 
osoby niewinnej. Realizach tej dyrektywy służy przewidziane w kodeksie 
postepowania karnego zwiększone prawo do obrony już w stadium po- 
stępowania przyrotowawczego. Służy temu przede wszystkim instytucja 
oskarżyciela posiikowego, umożliwiająca osobie pokrzywdzonej przestep- 
stwem wystąpienie w procesie w charakterze strony obok lub zamiast 
prokuratora (osxarżyciela publicznego) i popieranie oskarżenia, a także 
wprowadzona kontrola sądu, a więc niezawisłego organu, nad stosowa- 
niem przez prokuratora tymczasowego aresztowania, jak również znie- 
sienie trybu doraźnego, w którym wyłączenie możliwości rewidowania 
wyroku, niewątpliwie ograniczało w sposób istotny prawa osoby oskar- 
żonej. 

Jeżeli chodzi o kodeks karny wykonawczy, to sam fakt zebrania prze- 
pisów dotyczących wykonania kar i innych środków w akcie prawnym 
rangi ustawy stwarza dla osoby skazanej gwarancje, że zwłaszcza kara 
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pozbawienia wolności będzie wykonywana w sposób humanitarny, wy- 
kluczający możliwość doznania przez skazanego dodatkowych, poza pły- 
nącymi z pozbawienia wolności, dolegliwości. Nadto zakreślenie szerszego 
niż dotychczas zakresu sądowej i prokuratorskiej kontroli wykonywania 
orzeczeń sądowych, w szczególności w zakresie wykonywania kary po- 
zbawienia wolności, oraz możliwość ustanowienia w postępowaniu wy- 
konawczym obrońcy zwiększają w sposób niewątpliwy gwarancje pro- 
cesowe oskarżonego w tym stadium postępowania karnego. 

Jeśli się uwzględni, że prawidłowe orzekanie oraz wykonanie kary 
leżą nie tylko w interesie oskarżonego, ale przede wszystkim w interesie 
społecznym, to rola i znaczenie wprowadzonych w tym zakresie w ko- 
deksach karnych zmian są oczywiste. 


k 


Przedstawione w dużym skrócie ważniejsze założenia nowej kodyfi- 
kacji pozwalają wysnuć kilka ogólniejszych wniosków. Fakt uporządko- 
wania istniejącego stanu prawnego, zgromadzenie różnorodnych przepi- 
sów prawa karnego, znajdujących się dotychczas w wielu pochodzących 
z różnych okresów aktów normatywnych, w trzech kodeksach — uczyni 
znajomość naszego prawa bardziej dostępną. Ma to znaczenie nie tylko 
dla stosujących je prawników, ale i dla obywatela, który w myśl znanej 
formuły — ignorantia iuris nocet — nie może się zasłaniać nieznajomo- 
ścią prawa. 

Kodyfikacja wyposaża sądy i inne organy aparatu walki z przestępczo= 
Ścią w nowe instrumenty o szerszym aniżeli obecnie zasięgu i skuteczno- 
Ści działania. Winny więc one umożliwić dalszy postęp na drodze ogra- 
niczania przestępczości i umacniania poszanowania obowiązującego po- 
rządku prawnego, lepszej ochrony społeczeństwa przed skutkami naru- 
szania tego porządku. 

Kodyfikacja rozszerza udział społeczeństwa w wymiarze sprawiedli- 
wości i w przeciwdziałaniu przestępczości, a jednocześnie zwiększa zakres 
gwarancji obywatelskich chroniących niewinnego przed niesłusznym 
pociągnięciem do odpowiedzialności, służyć więc będzie dalszemu pogłę- 
bianiu zasad praworządności. | 

Nowa kodyfikacja chroni za pomocą innych, bardziej skutecznych 
środków, podstawowe interesy zbiorowości naszego ustroju społecznego 
i gwarantuje jego rozwój. Jest ona wyrazem rozwoju socjalistycznego 
prawa, wzmacnia jego aktywną rolę w kształtowaniu socjalistycznych 
stosunków społecznych, służąc przez to lepiej budownictwu socjalizmu. 
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Postęp spo!eczny — technokratyzm — 
demokracja socjalistyczna 


Śledząc od roku już co najmniej trwający spór wokół technokratyzmu, 
trudno oprzeć się wrażeniu, iż częstokroć mówi się nie o tym samym. 
Kiedy sam przedmiot sporu określa się nader dowolnie i wieloznacznie, 
łatwiej w dyskusji dawać wyraz namiętnościom i animozjom niż osiąg- 
nąć ustalenia, które mogłyby być przydatne naszej praktyce społecznej. 


Pojęć „technokraci”, „technokracja”, „technokratyzm” używa się czę- 
sto zamiennie dla określania najrozmaitszych zjawisk. Naliczyłem 
w ostatnim czasie kilkanaście ich znaczeń, trzy spośród których wydają 
się najbardziej godne uwagi: 


1) Bodaj najczęściej przez „technokratów” rozumie się ...ludzi tech- 
niki; „technokracja znaczy wówczas mniej więcej tyle, co cała zbioro- 
wość tych ludzi (ujmowana nieraz jako „warstwa” czy nawet „klasa '), 
„technokratyzra” zaś oznacza ich sposób myślenia i zachowania. Słowo 
„technika”” pojmowane może być przy tym bądź to w znaczeniu najwęż- 
szym (technika konstruowania i stosowania urządzeń produkcyjnych), 
bądź nieco szerszym (technika organizowania całokształtu procesów pro- 
dukcji), bądź wreszcie jako cały zespół technik, czyli sposobów i metod 
wchodzących w skład nowoczesnej nauki i organizacji (techniki plano- 
wania, zarządzania, reklamy, propagandy, tzw. „socjotechnika”, „psy- 
chotechnika” itd.). 

Zależnie od przyjętego punktu odniesienia, przez „technokratów” 
i „technokracię” rozumie się wówczas: a) inżynierów i techników pro- 
dukcyjnych, b) łącznie inteligencję techniczną i ekonomiczną, czyli orga- 
nizatorów 1 administratorów procesu gospodarczego (,,menażerowie '), 
c) organizatorów, zarządców i ekspertów zajmujących się techniką wszel- 
kich dziedzin nowoczesnej organizacji. 

Tak czy inaczej, wyróżnikiem jest w tym wypadku pozycja zajmowa- 
na w spolecznym podziale pracy. 

Tego rodzaju podejście dominuje bodajże w dyskusjach prasowych 
i w rozumieniu potocznym, chociaż samo określenie „technokrata” 
"(„technokracja”) używane być może ze skrajnie odmiennym zabarwie- 
niem wartościującyin (co znajduje zazwyczaj wyraz w akcentowaniu 
bądź to „dobrych”, bądź złych” cech grup, o których mowa). 
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2) W drugim z popularnie używanych znaczeń przez technokratyzm 
rozumie się pewną szczególną postawę którą uważa się za charaktery- 
styczną dla środowisk „ludzi techniki”. Jest to koncentrowanie uwagi 
nie na celach działania, ale na jego środkach — na zespole technik, me- 
tod, sposobów organizacji. 

W tym ujęciu określenie „technokratyzm” bliskie jest pojęciu „prag- 
matyzm” (a technokrata znaczyłby tyle, co pragmatyk). 


Ale i w tym wypadku słowo „technokratyzm” nie zawsze rozumiane 
jest jednoznacznie. Może ono bowiem oznaczać zarówno koncentrację 
uwagi na racjonalnym doborze środków z punktu widzenia uprzednio 
sprecyzowanych celów, bądź też w ogóle abstrahowanie od celów, któ- 
rym środki te mają służyć — niechęć do wszelkiego rozumowania w ka- 
tegoriach społecznych i ideologicznych. 


3) Wreszcie „technokratyzm” rozumiany jest jako pewien typ filozofii 
społecznej i koncepcji politycznej, która z określonego rozumienia pro- 
cesu historycznego (określmy je wstępnie jako „determinizm techno- 
logiczny”) wyprowadza wniosek o konieczności i celowości władzy ludzi 
techniki w tym czy innym znaczeniu słowa. 


Tylko to trzecie ujęcie wydaje się odpowiadać etymologii słowa: gre- 
ckie „kratos” znaczy przecież „władza”. Zatem „technokracja” w tym 
znaczeniu to tyle, co władza „techników”, podobnie jak arystokracja — 
władza „szlachetnie urodzonych”, „plutokracja” — władza bogaczy, 
„biurokracja” — władza biur czy „demokracja” — władza ludu. 


W tym sensie „technokracja” nie ma odpowiednika w rzeczywistości, 
skoro — jak dotychczas — nigdy jeszcze i nigdzie nie panowali w społe- 
czeństwie „ludzie techniki” (czy „ludzie technik”). Zawsze i wszędzie 
pełnili oni i pełnią nadal funkcje fachowego zabezpieczenia i organizo- 
wania tych zadań, jakie wynikają z interesów klas sprawujących — na 
podstawie tytułu własności — zwierzchnią kontrolę nad środkami pro- 
dukcji i politycznie panujących w społeczeństwie (czy to będzie. współ- 
cześnie klasa kapitalistów, czy też klasa robotnicza w sojuszu z innymi 
warstwami ludzi pracy). 


Różny natomiast bywa na linii „właściciel — mocodawca” — „facho- 
wy organizator” (administrator, ekspert itp.) stopień zbieżności bądź też 
sprzeczności interesów; rozmaicie kształtować się mogą wzajemne od- 
niesienia między „ludźmi techniki” a całym układem klas i warstw spo- 
łecznych. Do tych to właśnie zagadnień nawiązują koncepcje technokra- 
tyczne, formułując postulat panowania „ludzi technik” we współczes- 
nych cywilizacjach techniczno-przemysłowych. 


Będzie jeszcze mowa o uzasadnieniach teoretycznych, jakimi koncepcje 
te operują, i o politycznych funkcjach, jakie faktycznie pełnią w złożonym 
układzie sił społecznych współczesnego świata. Na tym miejscu chciałbym 
tylko podkreślić, że w tym ostatnim ujęciu — jego rzecznikiem jest m. in. 
niżej podpisany — pojęcia „technokrata”, „technokracja”, „technokra- 
tyzm” przestają odnosić się do określonych środowisk zawodowych oraz 
do pewnych wspólnych dla nich postaw, ale przeciwnie, podkreślają róż- 
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nice ideologiczne i polityczne, jakie nurtują te — i nie tylko te zresztą 
— środowiska. Różnice, u których podstaw tkwi odmienne rozumienie po- 
stępu społecznego, odrnienna wizja struktury społecznej i władzy poli- 
tycznej. Wyróżnikiem są teay nie różnice funkcji w społecznym podziale 
pracy, ale różnice w poglądach społecznych i politycznych. 


g * 


Zamieszanie, jakie panuje ostatnio w naszej publicyśtyce, wynika czę- 
sto z poplątania tych różnych znaczeń (a wielu publicystów dołącza jesz- 
cze szereg innych, ad hoc przez siebie wymyślonych), co przyczynia się 
walnie do zaciemnienia dyskutowanych problemów. Łatwo wtedy bowiem 
o bałamuctwa wszelkiego rodzaju. Ujemną ocenę technokratycznych kon- 
cepcji politycznych przenosi się pochopnie na całe środowiska społeczno- 
zawodowe. Lub odwrotnie — z oczywistej roli, jaką odgrywają i odgrywać 
muszą w nowoczesnym społeczeństwie inżynierowie, ekonomiści, dyrek- 
torzy, eksperci naukowi, z niewątpliwej potrzeby doskonalenia techniki 
i radykalnej poprawy organizacji — wyprowadza się wniosek o iluzorycz- 
ności niebezpieczeństw i zakłóceń, jakie powodować może u nas przeni- 
kanie koncepcji technokratycznych. 


- Rola techników, fachowych zarządców, ekspertów w organizacji współ- 
czesnego życia jest tak oczywista, że nie wymaga szerszych komentarzy. 

Postęp nauki, techniki i organizacji, złożoność współczesnych struktur 
gospodarczych i politycznych, wyspecjalizowany charakter poszczegól- 
nych zadań i konieczność ich kompetentnej koordynacji — wszystko to 
sprawia, że organizowanie gospodarki oraz innych dziedzin życia wymaga 
znawstwa i to znawstwa opartego na wiedzy o charakterze naukowym. 
Minęły czasy, kiedy wystarczało praktyczne doświadczenie, zdrowy roz- 
sącek, przedsiębiorczość, zdolności i intuicja. Wymagania współczesnej 
technologii i współczesnej organizacji sprawiają, że przedsiębiorca kapi- 
talistvczny delegować musi pewną część swojej władzy (ściśle mówiąc: 
prawo wydawania cecvzji o charakterze operatywnym) fachowym mena- 
żerom— specjalistom od ekonomiki i organizacji, zostawiając sobie jedynie 
wytyczanie kierunków polityki przedsiębiorstwa i zwierzchnią kontrolę 
nad realizacją zysków. Z kolei sami menażerowie delegują pra- 
wo podejmowania określonych fachowych decyzji podległemu sobie 
personelowi: kierownikom poszczególnych zakładów, biur konstruktor- 
skich i biur studiów, ci z kolei — dalszym ogniwom aparatu produkcyjno- 
-organizatorskiego. | tak owo delegowanie fachowo-technicznego aspektu 
włazy następuje kolejno od górv w dół, pozostawiając każdemu z kolej- 
rych ogniw daleko idącą autonomię. Autonomia ta — podkreślmy raz je- 
szcze — dotyczy tylko techniczno-organizacyjnego aspektu decyzji; każde 
z ogniw jest rygorystycznie oceniene i kontrolowane z punktu widzenia 
zasadniczego kryterium wysokich zysków. 


22 


Postęp społeczny 


Również sprawne funkcjonowanie socjalistycznej gospodarki zakładać 
musi ów mechanizm przekazywania techniczno-organizacyjnej strony de- 
cyzji wysoko wykwalifikowanym fachowcom. Odmienny jest tu oczywiś- 
cie cel produkcji, inne podmioty i metody wykonywania owej zwierzch- 
niej, właścicielskiej kontroli. Musi ona być sprawowana zarówno od 
góry — ze strony politycznych przedstawicielstw ludzi pracy (partia 
klasy robotniczej, stronnictwa polityczne, Front Jedności Narodu) i cen- 
tralnych władz przedstawicielskich sprawujących nadzór nad gospodarką 
narodową (parlament i jego organy), jak i od dołu — ze strony załóg, 
organizacji partyjnych i społecznych, wyborców, opinii publicznej. Ale 
powtórzmy — rola tych czynników polega na stanowieniu zasad i wy- 
tycznych działania, którymi kierować się mają upełnomocnieni specja- 
liści oraz na sprawowaniu odpowiedniej kontroli, nie zaś na wkraczaniu 
w kwestie techniczno-organizacyjne !). 


Oczywiście schemat ten nie wyczerpuje całej złożoności sytuacji kon- 
kretnych. Jak wiadomo, są dziedziny, w których „czynnik społeczny” 
ustawowo współdecyduje w sferze operatywnego zarządzania (polityka 
personalna, problemy socjalne itp.) Z zasady kontroli wynika również 
możliwość skłaniania administracji do korekty tych czy innych decyzji 
— Oczywiście bez zakłócania procesu produkcyjnego. 


Kiedy mówi się o zwiększającej się roli wysoko wykwalifikowanych 
grup ludzi nauki, techniki i organizacji, ma się na myśli inny jeszcze as- 
pekt zagadnienia. We wszystkich krajach wysoko i średnio rozwiniętych 
ekonomicznie wzrasta dynamicznie ich udział w ogólnej strukturze za- 
trudnienia. Można przypuszczać, że trend ten będzie się utrzymywał, sko- 
ro coraz dalsze prace proste wykonywać będą nowoczesne urządzenia, 
a obsługa ich będzie wymagała w coraz większej mierze kwalifikacji na 
poziomie inżynieryjno-technicznym. 

Dotyczy to — warto dodać — nie tylko stery produkcji materialnej, 
lecz i usług, administracji, ba, nawet kultury, aby przypomnieć choćby 
wzrastającą rolę różnego typu techników, organizatorów i ekspertów 
w skomplikowanym i bogato wyposażonym technicznie mechanizmie 
środków masowego przekazu. | 
. Słowem, wzrasta zarówno ranga wykwalifikowanych grup specjalistów 


w zakresie nauki, techniki i organizacji, jak i ich rola w kształtującej 
się socjalistycznej strukturze społecznej. Tym większego znaczenia na- 


4) Myśl tę uwydatnić może teoretyczne rozróżnienie między panowaniem klasowym, 
władzą polityczną a operatywnym zarządzaniem. 
1) Otóż operatywne zarządzanie tą czy inną dziedziną gospodarki czy admini- 
stracji państwowej wykonywane jest przez fachowców wyspecjalizowanych w tej 
dziedzinie, ale też często do niej tylko ograniczonych. 
2) Z kolei władza polityczna ograniczoność tę może i powinna korygować z pun- 
ktu widzenia ogólnej polityki państwa (za pomocą ustawodawstwa, polityki ka- 
drowej, systematycznego nadzoru itd). 
3) Wreszcie panowanie ludu pracującego, wyrażające się w ogólnospołecznej 
własności środków produkcji, w kierowniczej roli partii klasy robotniczej, w do- 
minacji ideologii socjalistycznej — w konsekw SnCji decyduje o tym, czyje intere- 
sy wyrażać ma władza. 
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biera jasne określenie ich roli również w kategoriach społeczno-politycz- 
nych: ich stosunku do pozostałych grup społeczno-zawodowych, miejsca 
w ogólnym systemie władzy i zarządzania i kierunków ich politycznej 
orientacji. W tego rodzaju kwestiach wiele jest jeszcze niedomówień, 
wspólny język fachowców w zagadnieniach należących do ich fachowych 
kompetencji nie wyklucza bynajmniej różnie w orientacji ideologicznej. 


W tym stanie rzeczy obejmowanie całych środowisk wspólnym mia- 
nem „technokracji” wydaje się zbędne, mylące i szkodliwe. Zbędne dla- 
tego, że nie ma potrzeby wprowadzania dodatkowej nazwy do już istnie- 
jących i przyjętych w naszych zwyczajach językowych („ludzie techniki”, 
„inżynierowie”, „dyrektorzy”, „naukowcy” itp.). Mylące, ponieważ wśród 
osób jako tako wykształconych znana jest etymologia słowa „technokra- 
cja” oraz odpowiadająca jej treść koncepcji technokratycznych lansowa- 
nych współcześnie na Zachodzie. W konsekwencji słowo „technokratyzm”” 
zabrzmieć musiało na naszym gruncie pejoratywnie i odbierane jest czę- 
sto jako epitet. : 

Nic dziwnego, że obejmowanie nim w dyskusjach publicystycznych 
szerokich środowisk inteligencji techniczno-ekonomicznej, gdy jedno- 
cześnie — w pełni zasadnie i bez żadnej kokieterii — podkreśla się jej 
znaczenie i rangę w rozwoju naszej socjalistycznej gospodarki, znajduje 
niedobry rezonans w tych śrcdowiskach. 

Równie mylące wydaje się opatrywanie mianem „technokratycznej”” 
owej postawy „sprawnościowej”, właściwej istotnie środowiskom zawo- 
dowo zajmującym się techniką działania. Zawsze przecież będą w społe- 
czeństwie ludzie, którzy pasjonują się dbałością o jasność celów, oraz 
ci, którzy koncentrują się przede wszystkim na doborze skutecznych 
środków. Jedni nie mogą żyć i pracować bez drugich, praca jednych 
stanowi zaplecze pracy drugich — obie postawy zatem nie wykluczają 
się, ale uzupełniają i powinny się wzajemnie przenikać. 

A zatem nie w tym rzecz, aby czynić zarzuty z tego, że inżynier wię- 
cej poświęca uwagi usprawnieniom techniczno-organizacyjnym, a dy- 
rektor efektywnym sposobom realizacji wskaźników ekonomicznych. Na 
tym właśnie polega ich zawodowy obowiązek. Problem zaczyna się wte- 
dy, kiedy od szerszych celów w ogóle się abstrahuje, kiedy motywem 
działania staje się „efektywność” pojęta jako wartość sama w sobie. 
Środki mogą być racjonalne lub nieracjonalne tylko z punktu widze- 
nia określonych celów. 

Słowem, owa niezwykle cenna postawa praktyczna, zmierzająca do 
usprawnień w technikach działania, ulegać może rozlicznym deforma- 
cjom, kiedy abstrahuje się od założeń i celów, którym te usprawnienia 
służą. Ale i na to mamy od dawna stosowane i precyzyjne określenia: 
właśnie „pragmatyzm”, czyli „wąski praktycyzm”. 

Bywa jednak — i tu przechodzimy do kolejnego problemu — że pro- 
gramowe uchylanie się od rozumowania w kategoriach społecznych, ów 
kult racjonalności i efektywności jako celu samego w sobie stanowi 
osłonę dla kwestionowania socjalistycznych wartości i ocen. U podstaw 
praktycznego działania funkcjonują wówczas inne przesłanki społeczno- 
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-polityczne, inny niż socjalistyczny sposób widzenia rzeczywistości — 
obojętne, czy uświadamiany całkowicie, czy tylko częściowo. Może to 
być m. in. właśnie technokratyczny sposób widzenia. Pora przejść już 
do meritum, do bliższej charakterystyki współczesnych koncepcji tech- 
nokratycznych. 


Spośród prekursorów idei technokratycznych wymienia się najczęś- 
ciej Saint Simona — z jego kultem nauki, techniki i jej twórców, którzy 
mieliby poprowadzić społeczeństwo ku szczęśliwej przyszłości. Jest to 
jednak zaledwie zalążek, rzec by można, prehistoria sprawy. Za autora 
pierwszego rozwiniętego programu technokratyzmu uznawany jest so- 
cjolog amerykański, Thorstein Veblen. Program ten, subiektywnie rzecz 
biorąc, wymierzony jest przeciw władzy ludzi businessu. Motorem po- 
stępu jest — zdaniem Veblena — rozwój techniki i socjologii, dokonu- 
jący się dzięki „instynktowi tworzenia”. Hamulcem postępu i źródłem 
wszelkich nieszczęść społecznych jest z kolei „instynkt kupczenia”, znaj- 
dujący wyraz w działaniu businessu. Interesy społeczeństwa wymagają 
więc przekazania całej władzy nad przemysłem w ręce inżynierów — 
stwierdzał Veblen i postulował powołanie „generalnego sztabu syste- 
mu przemysłowego” jednoczącego specjalistów do walki o pełnię władzy 
nad gospodarką 2). 


W miarę upływu czasu ta pierwotna idea ulega jednak swoistej ewo- 
lucji. Już James Burnham w opublikowanej w roku 1941 książce 3) po- 
stulował wprawdzie „rewolucję menażerską”, uznał jednak, że ma być 
ona tylko ostatecznym uwieńczeniem procesów, które faktycznie od daw- 
na dokonują się i są daleko zaawansowane. W nowszych jeszcze teoriach 
technokratycznych (Berle, Galbraith) spotykamy się zazwyczaj z tezą, 
że rewolucja ta w gruncie rzeczy już się dokonała. Właśność — twierdzi 
się — została ostatecznie oddzielona od zarządzania; menażerowie wiel- 
kich akcyjnych korporacji wprawdzie muszą się jeszcze okupywać dy- 
widendami płaconymi akcjonariuszom, lecz uzyskali za to pełną nieza- 
leżność i absolutną kontrolę nad gospodarką. Dzięki temu — mówi się — 
odpadają wszelkie ustrojowe skrępowania, hamujące i deformujące po- 
stęp gospodarczy; ludzkość wkracza w erę najgłębszej rewolucji zwia- 
stowanej przez niespotykany dotąd dynamizm nauki i techniki — re- 
wolucji, która doprowadzić ma do powszechnego zaspokojenia material- 
nych potrzeb, obfitości wolnego czasu itp. 


Rozmaicie zresztą oceniają autorzy tych koncepcji społeczno-kulturo- 
we skutki owego postępu: poszczególne stanowiska mogą wahać się od 
klasycznego optymizmu technicystycznego (Fourastić) aż po głęboki, pe- 
łen obaw krytycyzm wobec konsumpcyjnej jednostronności kształtującej 


3) T. Veblen: Absentee Ownership and Business Enterprise in Recent Times, Nowy 
Jork, 1923. 
9) J. Burnham: The Manageria! Revolution, Nowy Jork — Londyn 1941, 
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> cywilizacji (Galbraith). Wspólne wszakże dla teoretyków technokra- 
tyzmu jest to, że sam kierunek rozwoju trasiuje się jako nieuchronny, 
bo zdeterminowany rozwojemi techniki i nowoczesnej organizacji — one 
to określić mają niemal wszystkie isioine przemiany społeczne. Podsta- 
wową z nich ma być summa władza „iechnostruktury” — jak nazwał 
J. K. Gaibraith ową warstwę zarządców, organizatorów, ekspertów tech- 
nicznych i gospodarczych * ') — jako nieuuikniona funkcja posiępu tech- 
niczno- organizacyjnego. Jest to — wedliuż tven teoretwkow — władza 
faktycznie nieograniczona ani ze strony w.aściciej (bo przekształcają się 
w rozproszoną i nie związaną z przemysorną zbiorowo:e akcjonariuszy), 
ani ze strony szeregowych pracowulsów (ho nie mogą ze względów czy- 
sto technicznych zorientować się w ziożonej strukturze nowoczesnej 
organizacji). Jest to zatem jedyna siła zdolna sterować społeczeństwem 
w epoce rewolucji naukowo- technicznej: Co najwyżej dzielić się może 
ona władzą z ekipami menażerów od innych cziedzin życia publicznego: 
armii, aparatu państwowego, masowej propagandy itd. Konsekwencją 
musi być zatem zanik nawet liberalno-mieszczańskich form demokracji. 


„Rewolucja menażerska” — referuję dalej koncepcje technokratycz- 
ne — zmienia z gruntu cały układ sił społeczno-politycznycn. Traci zna- 
czenie tradycyjny kon(likt: kapitaliści — robotnicy. Pierwsi nie mają 
już jakoby większego wpiywu, drudzy — w imię dobrobytu — zrzekać 
się mają aspiracji do czynnego kształtowania życia na rzecz kompetent- 
nych ekip zarządców i organizatorów. Zresztą inne rozwiązanie jest wy- 
kluczone: nie ma szans, by ktokolwiek spoza „technostruktury” m ka 
wywierać wpływ na kierunek post ępu. Tę zasadę rozciąga się na całe 
życie społeczeństwą. Spory wewnątrz orientacji technokratycznej doty- 
czyć mogą stopnia wpływu, jakim dysponują poszczególne elity facho- 
we: gospodarcze, wojskowe, naukowe, państwowe. Panuje jednak w za- 
sadzie zgodność, że łacznie tworzą one i tworzyć muszą — ze względów 
czysto technicznych i organizacyjnych — „wieżyczki dowódcze” nad 
mrówczym „społeczeństwem mas” — sytym, korzystającym z coraz bar- 
dziej wyrafinowanych udogodnień i rozrywek, lecz manipulowanym 
w imię pomnażania tych udogodnień przez elity zarządcze i twórcze. 


Ma to być — zauważmy — perspektywa uniwersalna, dotycząca 
wszelkich społeczeństw wysoko uprzemysłowionych — wniosek w pełni 
logiczny przy założeniu determinizmu technologicznego. Nie zależy ona 
w najmniejszym stopniu od istniejących różnie społeczno-ustrojowych. 


„Społeczeństwo zarządzającywa — pisał Burnham — nie jest po pro- 
stu możliwą alternatywą zarówno socjalizmu, jak i kapitalizmu, lecz... 
najbardziej prawdopodobną alternatywą dwóch systemów”. 


We współczesnych teoriach technokratycznych teza ta formułowana 
jest zwykle jeszcze bardziej kategorycznie: adaptują one trockistowskie 
i niektóre inne koncepcje o konstytuowaniu się w krajach socjalistycz- 
nych „nowej klasy rządzącej”. Tak np. w ostatniej książce Galbraitha 


4) J. K. Galbraith: The New Industrial State, Londyn 1967, 
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decentralizącję zarządzania w ZSRR tłumaczy się dążeniem do uzyską- 
nia autonomii przez nowy typ fachowego zarządcy, nie różniący się 
w zasadniczych rysach od przedstawicieli amerykańskiej „technostruk- 
tury”. Jest to jedna z tez fundamentalnvch, na których wspiera się 
wniosek o nieuchronnej „konwergencji” (zbliżaniu się, przenikaniu) dwu 
ustrojów społecznych, w toku której zanikać miałaby zasadnicza odręb- 
rość ustrojowa socjalizmu. 

Nietrudno dostrzec, że współczesnych koncencji ternnak ratvcznych nie 
sposcb traktować już jako wyrazu żywictć wyc n dażen ludzi nauki i tech- 
niki do nieskrępowanego postępu techniki, siuż RCCZO w pelni potrzebom 
ludzkim, a nie maksymal:zacji zysków. Jośli cos zachowuje się jeszcze 
z owych wczesnych postaci ideologii technokratycznych — jest to przede 
wszystkim wyraz tradycyjnych, a złudnych nadziei inteligenckich na 
odegranie samodzielnej roli politycznej jako swego rodzaju „trzeciej 
siły”, nie kapitalistycznej, ale też nie związanej z rewolucyjnym ruchem 
robotniczym. Wyostrzyły się natomiast wyraźnie we współczesnych kon- 
cepcjach technokratycznych akcenty antyludowe, ów  pogardliwy 
w gruncie rzeczy stosunek do bezpośrednich producentów jazo do masy 
podlegającej zabiegom oświeceniowym bądź wręcz manipulacji. Dołą- 
czyły się wreszcie treści zupełnie nowe, współbrzmiące ze strategią ideo- 
logiczną współczesnego neokapitalizmu. Bagatelizując decydującą ro- 
lę wielkiego kapitału, wieszcząc erę niepowstrzymanego postępu 
związanego z dokonującą się rewolucją naukowo-techniczną i „re- 
wolucją menażerską”, wspomniani teoretycy akceptują w  konsek- 
wencji istniejący w krajach kapitalistycznych Zachodu poliiyczno- 
-społeczny status quo. Podkreślanie zaś wiodącej roli inteligencji 
techniczno-ekonomicznej spełniać ma w gruncie rzeczy funkcję podwój- 
ną: rozszerzania społecznej bazy „establishment” i uwalniania go od 
odpowiedzialności za konflikty społeczne, będące strukturalną właściwoś- 
cią kapitalistycznego ustroju. Z drugiej strony, współczesny technokra- 
tyzm stanowić ma nowe teoretyczne uzasadnienie nierealności celów 
i przeobrażeń socjalistycznych, z góry jakoby skazanych na niepowodze- 
nie w wyniku nieuchronnego przejmowania władzy przez nowe elity. 

W socjalistycznym kontekście ustrojowym ostrze tezy o nieuniknio- 
nym skupieniu pełni władzy w ręku tych czy innych fachowych elit — 
niezależnie nawet od intencji jej głosicieli — wymierzone jest ewident- 
nie przeciwko panowaniu klasy robotniczej i kierowniczej roli jej partii 
politycznej. Kwestionując to podstawowe założenie naszego ustroju, 
traktując cele socjalistyczne jako dziewiętnastowieczny anachronizm nie 
dający się pogodzić z realiami epoki atomu i komputerów, zwiastując 
przenikanie się dwu systemów kierowanych przez jednorodne w swym 
charakterze ekipy menażerskie — technokratvzm stanowi uzasadnienie 
programu „pokojowej ewolucji” krajów soci ialistvcznych ku neokapita- 
listycznym rozwiązaniom i zasadom społeczno- -ustrojowym. 


IV. 


Można by znaleźć w naszej literaturze teoretycznej niejeden wywód, 
który wspiera się na zrelacjonowanej wyżej konstrukcji myślowej. 
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Zwłaszcza pierwsze w końcu lat pięćdziesiątych — po długotrwałej 
przerwie — zetknięcia z myślą socjologiczną na Zachodzie przyniosły 
falę swoistego nią zafascynowania i powielania tych czy innych kon- 
cepcji. 

Żywcem niemal przenoszono na nasz grunt tezy o technologicznym 
uwarunkowaniu struktur społecznych i stylu codziennego życia; o nie- 
uchronności sztywnego podziału na ,zarządzających” i „zarządzanych”, 
elity twórcze i masy wykonawców; o utopijności leninowskiej koncep- 
cji demokracji jako władzy nie tylko dla ludu, ale i przez lud spra- 
wowanej. 

Jest prawdą, że adaptacja tez technokratycznych nie przybrała u nas 
charakteru zwartego systemu — nie ma takiej książki, w której można 
byłoby odnaleźć in extenso systematyczny wykład technokratycznej wi- 
zji społeczeństwa socjalistycznego. Chociaż wizja taka — nawet gdyby 
ktoś ją sformułował — zabrzmieć by musiała w naszych warunkach spo- 
łecznych i ustrojowych obco, zgrzytliwie i nierealistycznie, to przecież 
niektóre elementy koncepcji technokratycznych oddziałują na świado- 
mość społeczną i praktyczny sposób postępowania. I tego nie należy ba- 
gatelizować. 

W czym konkretnie oddziaływanie to się wyraża? 

Po pierwsze, w spotykanej niejednokrotnie skłonności do absolutyzo- 
wania roli czynników techniczno-ekonomicznych — przy niedocenianiu 
roli czynników politycznych, społecznych i kulturowych w procesie dal- 
szego rozwoju socjalizmu. 

Po drugie, w prćbach wprowadzania podziału na grupy społeczne 
„pierwszej” i „drugiej” kategorii i sankcjonowania tego rodzaju podzia- 
łu rzekomymi wymaganiami postępu naukowo-technicznego. 

Po trzecie, w bagatelizowaniu zasad demokracji socjalistycznej i trak- 
towaniu ich jako nierealistyczne, sprzeczne z wymaganiami efektyw- 
ności zarządzania i gospodarowania. 
| W dalszym ciągu artykułu pragnę rozpatrzyć kolejno te trzy zagad- 

nienia. Myślę przy tym, że sprzeczność wyliczonych poglądów z ele- 
mentarnymi zasadami ideologii socjalistycznej jest tak ewidentna, iż nie 
wymaga szerszego uzasadnienia. Skoncentruję się zatem przede wszyst- 
kim na rozważeniu praktycznej strony problemu. 

Dość często spotkać się można z tego typu rozumowaniem: „najpierw 
zdobądźmy środki i powszechny dostatek, a wtedy pora będzie zastano- 
wić się nad socjalistycznymi wzorcami życia”, 

Istotnie — nie sposób wyobrazić sobie realizacji naszych założeń spo- 
łecznych bez postępu bazy materialno-technicznej. Wszystkie podsta- 
wowe cele socjalizmu: powszechny dostatek, rozwój oświaty i kultury, 
humanizacja warunków pracy i skrócenie czasu jej trwania, wzrost cza- 
su wolnego, uzależnione są w sposób PSOWETE od postępu techniczno- 
-ekonomicznego. 

Postęp techniczny, maksymalizacja dochodu narodowego są warun- 
kiem koniecznym rozwoju stosunków socjalistycznych. Ale nie są prze- 
cież jego warunkiem wystarczającym. Inaczej — za najbliższe socjali- 
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zmu uznać musielibyśmy Stany Zjednoczone i najwyżej rozwinięte eko- 
nomicznie kraje zachodniej Europy. Logika obowiązuje. Doświadczenie 
Zachodu przeczy zresztą wymownie złudnej wierze w automatyzm do- 
broczynnych skutków postępu technicznego. Wiadomo dobrze, że moder- 
nizacji gospodarki, dynamicznemu wzrostowi wydajności pracy, podnie- 
sieniu przeciętnej stopy życiowej ludności towarzyszy tam cały szereg 
zjawisk tak dalece ponurych, że upoważniają one co wnikliwszych obser- 
watorów do bicia na alarm w sprawie dalszych ORW cywilizacji 
ludzkiej. | 


Są to sprawy tak oczywiste, że żenujące byłoby ŚcE nad tym się 
zatrzymywać. Jedynie warto by może dodać jeszcze kilka uwag na te- 
mat społecznych uwarunkowań samego postępu techniczno-ekonomicz= 
nego. | 


Gospodarkę tworzą i rozwijają ludzie. Ich poziom i sposób życia, układ 
stosunków, w jakie wchodzą przy wytwarzaniu dóbr i w sferze życia 
pozaprodukcyjnego, nie mogą być — i nie są nigdy — obojętne dla 
efektów działalności ekonomicznej. Ten aspekt sprawy często bywa u nas 
niedoceniany, a szczególnie daje się to odczuć w rozważaniach nad wa- 
runkami przejścia od ekstensywnej do intensywnej fazy rozwoju gospo- 
darczego. Akcentuje się w związku z tym — i słusznie — rolę nowocze< 
snych rozwiązań technicznych i organizacyjnych. Zapomina natomiast 
dość często (tak w publicystyce, jak i w opracowaniach ekonomicznych), 
że im nowocześniejsze urządzenia techniczne, im bardziej złożona orga- 
nizacja, tym większą rolę odgrywa osobowa strona sił wytwórczych spo- 
łeczeństwa: kwalifikacje, kultura, odpowiedzialność ogółu pracowników, 
ich kondycja zdrowotna i zadowolenie z pracy, ich potencjał inicjatywy, 


Wiadomo dobrze, że zaniedbania w rozwoju oświaty i zaniedbania 
w poprawie warunków bytowych (jak choćby wydłużanie czasu pracy 
i brak wypoczynku, zły stan zdrowotny i w konsekwencji absencje, wy» 
padki) utrudniają wdrażanie postępu technicznego i hamują wzrost wy* 
dajności pracy w tej samej mierze, jak niedostatki rozwiązań konstruk= 
cyjnych. Wiadomo również, iak bardzo odbijają się na produkcji (i na 
projektowaniu) niewłaściwe stosunki między ludźmi. Nikt nie wyliczył 
jeszcze, ile kosztują nas różne napięcia w zakładach pracy czy atmosfera 
zatęchłej rutyny i konserwatyzmu, w której każdy głos nowatorski od- 
czuwany jest jako zagrożenie. Obliczane są ledwie — a i tak okazują 
się to sumy astronomiczne — poniekąd pośrednie koszty takiego stanu 
rzeczy (np. koszty płynności kadr). 


Wreszcie pod uwagę należałoby brać cały zespół stosunków pozapro- 
dukcyjnych, jak choćby kształtujące się w społeczeństwie wzorce kon- 
sumpcji i stylu życia. Wystarczy przypomnieć, ile wczesny kapitalizm 
ma do zawdzięczenia etyce protestanckiej, windującej na piedestał te 
postawy i cechy osobowe, które miały znaczenie decydujące dla kapi- 
talistycznej akumulacji (oszczędność, bezwzględność, gospodarność). 
Równie dobrze wiadomo, ile z kolei kapitalizm współczesny zawdzięcza 
owej swoistej ideologii rozrzutnej konsumpcji, która skłania do ciągłe- 
go odnawiania popytu i tym samym sprzyja nakręcaniu koniun- 
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ktury. Odpowiadające socjalistycznym wartościom — a i potrzebom 
rozwoju naszej gospodarki — wzorce konsumpcji i stylu życia wciąż 
jeszcze nie są wyraźnie zarysowane, z wielką szkodą nie tylko dla hu- 
manizacji życia, lecz i dla prawidłowej orientacji prac planistycznych. 
Więcej jeszcze w tej dziedzinie nieraz przypadkowości, doraźności, me- 
chanicznego naśladownictwa (tzw. „efekt demonstracji”) niżli świadomej, 
długofalowej polityki społecznej. 


Niedostateczne uczulenie na te i podobne problemy wynika u nas 
w dużym stopRiu z jednostronnej interpretacji postępu. 


V. 


Trudno, rzecz oczywista, aby w Polsce roku 1969 głoszono otwarcie 
tezę o konieczności podziału społeczeństwa na elity zarządców i twór- 
ców oraz masy „biernych zjadaczy chleba”; kłóciłaby się ona zbyt jaw- 
nie z socjalistycznym sposobem myślenia. Ale echa tej technokratycznej 
przesłanki myślowej pobrzmiewają przecież w niejednej dyskusji. Mówi 
się mianowicie o „twórcach gospodarki”, w przeciwieństwie do jej ,,„rea- 
lizatorów” czy „kontynuatorów. Przy tym na plan pierwszy wysuwa 
się tę czy inną grupę społeczno-zawodową, w zależności od punktu wi- 
dzenia. Raz mówi się np., że „szczególnie cenna” jest kadra inżynie- 
ryjno-techniczna, kiedy indziej, że spece od ekonomii i organizacji za- 
rządzania, innym znów razem, że przede wszystkim naukowi eksperci. 


Żeby nie było nieporozumień. Nie to mam oczywiście na myśli, że 
podkreśla się rolę wymienionych grup zawodowych. Rozumiem również, 
że nawet przesadne eksponowanie znaczenia inżynierów, organizatorów, 
ekspertów może stanowić swoistą reakcję na ich niedawne niedocenia- 
nie. Psychologicznie takie reakcje wydają się całkiem zrozumiałe; źródła 
ich usunąć można w gruncie rzeczy jedynie wtedy, kiedy grupy, o któ- 
rych mowa, zajmą w pełni należne im miejsce w gospodarce narodowej. 


Cóż jednak znaczy określenie „grupy szczególnie cenne społecznie” 
(lub: „wnoszące szczególnie cenny wkład do postępu”)? Więlce ryzykow- 
ne — brzemienne w rozgoryczenia i konflikty — jest licytowanie waż- 
ności całych grup społecznych i zawodów. Lepiei chyba byłoby po prostu 
stwierdzić, że mamy do czynienia ze społecznym podziałem pracy, w któ- 
rym wszystkie zawody wspomagają i uzupełniają się wzajem, a wkład 
każdego jest istotny i cenny. Oczywiście, w ramach zawodu czy spe- 
cjalności możliwe — i konieczne — jest zróżnicowanie ocen szczegóło- 
wych: nie wszyscy w równym stopniu spełniają odpowiednie wymagania 
kwalifikacyjne, nie wszyscy jednakowo rzetelnie wywiązują się z obo- 
wiązków. 


Zdarza się również rozumowanie następujące: „widocznie jednak 
państwo różnie sobie ceni poszczególne grupy zawodowe, skoro utrzy- 
muje wyraźne różnice w wysokości płac...'. A przecież są to zupełnie 
odrębne sprawy: 
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= opłata za wykonywaną pracę winna być różnicowana zależnie od 
ilości, uciążliwości, złożoności i odpowiedzialności pracy tej czy innej 
kategorii pracowników, a również od indywidualnego ' wkładu 
(akord, premie) i stażu pracy. Swoją rolę odgrywa, rzecz jasna, rów- 
nież sytuacja na rynku pracy; 
—— ocena społecznej ważności całych zawodów, warstw i klas społecznych. 
Słowem, w społeczeństwie socjalistycznym różnice w wysokości wyna- 
grodzeń kojarzyć się muszą z równą oceną wkładu wszystkich grup spo- 
łeczno-zawodowych i uznaniem ich obywatelskiego prawa do jędnakie- 
go głosu w sprąwach publicznych. 


VI. 


Przejdźmy do problemu: technika — technokratyzm — demokracja. 
W tej kwestii nagromadziło się bodaj najwięcej nieporozumień. 

Otóż często jako przejaw technokratyzmu traktuje się umacnianie 
roli specjalistów w procesie operatywnego zarządzania. Sądzę, że z tech- 
nokratyzmem ma to tyle mniej więcej wspólnego, ile wspólnego z biu- 
rokratyzmem ma fakt, że urzędnik przestrzega przepisów państwowych. 
W nowoczesnym procesie produkcji — zwracał na to uwagę już Le- 
nin 5) — nie można się obejść bez rygorystycznego podporządkowania 
decyzjom zwierzchnika. Demokracja polegać tu może „jedynie” na tym, 
(w cudzysłowie, ponieważ to „jedynie” ma znaczenie wyjątkowo donio- 
słe), że decyzje te mieścić się winny w ramach — ustalanych demokra- 
tycznie — kierunkowych wytycznych i że wynika stąd oczywista ko- 
nieczność społecznej kontroli. Socjalistyczny system społeczno-polityczny 
zakłada zasadę swego rodzaju wzajemnego podporządkowania: w procesie 
p obowiązuje rygorystyczne przestrzeganie tzw. hierarchii służ- 

owej; z kolei zaś — za pomocą swych przedstawicielstw politycznych, sa- 
morządowych i innych — ogół pracowników uzyskuje możliwość wpły- 
wu na decyzje zwierzchnika przez współstanowienie o zasadach i kie- 
runkach działalności gospodarczej i kontrolowanie ich realizacji. 


Rzecz zrozumiała, że w tym współstanowieniu głos środowisk nauko- 
wych, ekonomicznych, technicznych jest nadzwyczaj istotny; stąd do- 
niosłe znaczenie ich udziału w organach przedstawicielskich i samorzą- 
dowych oraz rola fachowej ekspertyzy. 


Ale udział — to nie znaczy monopol. Gdy próbuje się dyskredytować 
ów mechanizm wzajemnego podporządkowania jako „niesprawny 
i „nierealistyczny”, kwestionując samą zdolność innych grup społecz- 
nych do rzeczowej oceny działalności społeczno-gospodarczej, gdy więc 
chciałoby się postawić wąskie grona zarządców i ekspertów ponad spo- 
łeczeństwem, wtedy sprawa robi się istotnie poważna. 


Oczywiście nie do pomyślenia byłoby w Polsce roku 1969 publiczne 
głoszenie tezy o celowości przejęcia przez „czynnik fachowy” władzy 
z rąk „czynnika politycznego” czy też generalne kwestionowanie zasad 


6) W. I. Lenin: Najbliższe zadania władzy radzieckiej. Dzieła, t. 27. 
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socjalistycznej demokracji. Ale można się przecież spotkać — czy to 
w fabrykach, czy radach narodowych — ze znamiennym wzruszeniem 
ramion: cóż wnieść może szeregowy robotnik (radny) przy rozstrzyga- 
niu skomplikowanych decyzji gospodarczych? Jak niefachowiec może 
kontrolować fachowca? Wówczas „czynnik społeczny” traktowany jest 
często jako malum necessarium, które wprawdzie trzeba tolerować (bo 
takie są ustawy i decyzje partii), ale które przeszkadza tylko w efektyw- 
nym załatwianiu spraw. 
Rozumowanie to ma co najmniej dwa słabe punkty: 


Po pierwsze. Sam podział na „fachowców” i „niefachowców” wydaje 
się często nieprecyzyjny. Tak np. w samorządzie robotniczym spotykają 
się: fachowiec dyrektor, fachowcy inżynierowie, fachowcy ekonomiści, 
fachowcy robotnicy. Żaden z nich nie jest po prostu laikiem, dyletan- 
tem — tyle że każdy jest fachowcem w swoim zakresie i widzi sprawy 
przede wszystkim przez pryzmat zdobytego doświadczenia. Nie trzeba 
dodawać, jak wielkie znaczenie ma konfrontacja, wzajemne uzupełnia- 
nie się tych różnorodnych, a dopełniających się doświadczeń i punktów 
widzenia. 

Po drugie. Już Arystoteles mówił, że jakość buta może ocenić lepiej 
nie ten, który go zrobił, lecz ten, który go nosi, którego uwiera. Podob- 
nie wadliwość pracy tych czy innych ogniw handlu, służby zdrowia, ad- 
ministracji o wiele łatwiej niż ich kierownictwo dostrzec może konsu- 
ment, pacjent, „petent”. A chodzi przecież nie tylko o usuwanie usterek. 
Toteż dla prawidłowego i sprawnego funkcjonowania naszego systemu 
niezbędne wydaje się działanie takich mechanizmów, dzięki którym doko- 
nywana byłaby również konfrontacja spojrzeń: producent — konsument, 
administracja — związki zawodowe, prezydium — rada — wyborcy, 
planista — szeroka opinia publiczna itp. 


Warto bowiem pamiętać, że każda decyzja gospodarcza ma swoją stro- 
nę techniczną i swoją stronę społeczną — preferuje takie a nie inne po- 
trzeby i interesy. Rzecz zrozumiała, że rozstrzygnięcia tego rodzaju nie 
mogą być w społeczeństwie socjalistycznym domeną jakiejkolwiek gru- 
py zawodowej, nawet zajmującej najbardziej eksponowane miejsca 
w podziale pracy. Zrozumiałe również, że głos najbardziej ważki przy- 
padać tu winien tej sile społecznej, która najżywiej zainteresowana jest 
w kontynuacji przeobrażeń socjalistycznych — klasie robotniczej i jej 
partii. 

Z tych to względów demokracja socjalistyczna traktowana być musi 
nie tylko jako założenie doktrynalne, lecz również jako warunek socja- 
listycznej efektywności zarządzania. Zapewne demokratyczny tryb po- 
dejmowania decyzji bywa często kłopotliwy i dłuższy, jest za to pew- 
niejszy i efektywniejszy. Pozwala eliminować błędy, które grożą zaw- 
sze, gdy przeważa wasko specjalistyczny punkt widzenia. Ułatwia rów- 
nież sam proces realizacji; wiadomo dobrze, jak wielkie trudności na- 
potkać może ,,przeforsowanie” sprawy, gdy decyzja jest niedostatecz- 
nie zrozumiała lub budzi wątpliwości. 

Nie chodzi o to, by przeciwstawiać sobie „czynnik fachowy” i „czyn- 
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nik społeczny”, lecz o to, by tworzyć optymalne warunki ich współ- 
działania. | 

Nie sposób wyobrazić sobie postępu bez usprawnienia i ufachowienia 
administracji, bez szerokiego zasięgania opinii rzeczoznawców. Nie- 
sprawna, niefachowa administracja paraliżuje nawet najlepiej działa- 
jące ciała demókratyczne — ktoś przecież ich ustalenia musi wprowa- 
dzać: w życie. Zarazem efektywność społecznej kontroli mogłaby się 
zwiększyć wielokrotnie, gdyby samorządy i organy przedstawicielskie 
korzystały szerzej z fachowej ekspertyzy. 

Lecz i na odwrót, trudno marzyć o prawidłowej pracy administracji 
bez współudziału szerokich kręgów obywateli w stanowieniu i bieżącej 
kontroli kierunkowych wytycznych polityki socjalistycznej — w skali 
państwa, regionu, miasta, zakładu, gromady. Wzbogaca to niepomiernie 
przesłanki dęcyzji, zapobiega konfliktom, przeciwdziała wyobcowywa- 
niu się administracji, przedkładaniu przez grona fachowców tych czy 
innych wąskogrupowych potrzeb ponad interesy socjalistycznego ogółu. 

Słowem, niezbędny wzrost rangi specjalistów wysokiej klasy kojarzyć 
się musi ze wzrostem ich odpowiedzialności. Odpowiedzialności nie tyl- 
ko przed własnym sumieniem i opinią środowiskową, ale również przed 
klasą robotniczą i jej polityczną partią, przed szeroką opinią publiczną, 
przedstawicielskimi organami władzy. 


* 

"Reasumując: | 

Nie należy mylić podziałów społeczno-zawodowych i podziałów ideo- 
logicznych. Technokratyzm — powtórzmy — to orientacja społeczno 


-ideologiczna. Może on znajdować oddźwięk w rozmaitych środowiskach 
zawodowych: w równej mierze wśród filozofów i socjologów, jak wśród 
ekonomistów, polityków, inżynierów (może najmniej właśnie wśród in- 
żynierów przemysłowych, których praktyka fabryczna, bliski kontakt 
z robotnikami naprowadza łatwiej na rozwiązania socjalistyczne). Zro- 
dzony na obcym gruncie, wyrastający ze struktury systemu kapitali- 
stycznego i sprzężony z całym mechanizmem jego funkcjonowania — 
technokratyzm sprzeczny jest z samą istotą naszego ustroju i nie ma 
szans ugruntowania się w warunkach socjalistycznych stosunków produk- 
cji, w warunkach, gdy partia i władza ludowa zapewniają zgodny z po- 
trzebami rozwoju społecznego współudział różnych warstw i grup zawo- 
dowych w budownictwie socjalistycznym. Niemniej jednak razić muszą 
i powodować sprzeciw wszelkie zjawiska — zarówno w teorii, jak 
i w praktyce — które określić by można jako tendencje technokratyczne. 
Mącą one jasność w węzłowych kwestiach budownictwa socjalistyczne- 
go: w kwestii stosunku między postępem technicznym a postępem spo- 
łecznym, w kwestii socjalistycznych stosunków miedzy klasami i war- 
stwami społecznymi oraz zasad i mechanizmów władzy i zarządzania. 
W praktyce zawężają spojrzenie, deformują socjalistyczny kierunek roz- 
wiązań. przeciwstawiają zarządców — społeczeństwu, inteligencję tech- 
niczno-ekonomiczną — większości narodu. 
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Pisano niedawno 5), że sygnalizowanie tego rodzaju zakłóceń odwraca 
uwagę od innych, głównych aktualnie niebezpieczeństw, jakimi są: 
w teorii — rewizjonizm, w praktyce zaś — biurokratyzm. 

Zgoda, że są to najszkodliwsze obecnie zjawiska. 

Ale: po pierwsze, rewizjonizm — to przeciez nic innego, jak adapta- 
cja na grunt marksizmu i ideologii socjalistycznej współczesnych dok- 
tryn burżuazy jnych. Technokratyzm zajmuje wsród tych doktryn miej- 
sce poczesne, żeby choćby przypomnieć, jak wielką rolę odgrywa teza 
o nieuchronnej „władzy menażerów”, w formułowaniu twierdzeń o de< 
formacji socjalizmu („nowa klasa”) bądź o zbiiżaniu się (konwergencji) 
dwu systemów społeczno-ustrojowych. Bez ostrej polemiki z koncepcja- 
mi technokratycznymi rewizjonizm pozostaje nietknięty w jednym 
z istotnych swych założen. 

Po drugie, biurokraiyzm i technokratyzm są to wprawdzie zjawiska 
różne, lecz u podstaw ich tkwią te same przesłanki ideologiczne. W jed- 
nym i drugim wypadku mamy do czynienia z lekceważeniem głosu lu- 
dzi powszedniej pracy — w imię pozornej prostoty i przejrzystości 
„mechanizmu zarządzania”. Tyle tylko, że w wypadku pierwszym .za- 
pewnić mają je odpowiednie przepisy, w drugim zaś — nowoczesne 
metody techniczno-organizacyjne. Chociaż typ „biurokraty” i typ „„tech- 
nokraty” są niewątpliwie odmienne, łączy ich obu ten sam instrumen- 
talny stosunek do bezpośrednich producentów, traktowanie ich jako 
przedmiot, nie jako podmiot działania. 


Faktem jest, że w naszych warunkach biurokratyzm jest wciąż jesz- 
cze zjawiskiem wymagającym stałego zwalczania, można nawet twier- 
dzić, że bardziej niebezpiecznym. Niepokoić mogą jednak tendencje do 
zwalczania biurokratyzmu za pomocą lansowania rozwiązań technokra- 
tycznych; przypomina to trochę metodę leczenia gruźlicy grypą. Praw- 
dziwie skuteczne lekarstwo na biurokratyzm jest tylko jedno, wiemy 
o tym już od czasów Lenina. Jest nim rozwój socjalistycznej demokracji. 


6) Dobre wzory i złe ideologie, „Polityka”, 2.X1.1968 r. 


Przed setną rocznicą urodzin Lenina 


Jerzy J. Wiatr 


Leninizm o narodowych czynnikach 
budownictwa socjalistycznego 


Więcej niż pół wieku, jakie minęło od początku pierwszej w historii 
świata zwycięskiej rewolucji socjalistvcznej, stanowi niezbity dowód 
słuszności i dalekowzroczności tych założeń teoretycznych, na których 
opiera się marksistowsko-leninowska strategia i taktyka ruchu robotni- 
czego. Wśród bogactwa doświadczeń i nagromadzonych w oparciu o nie 
uogólnień, w których znalazł wyraz twórczy rozwój teorii marksistow- 
sko-leninowskiej, doniosłe miejsce zajmuje problematyka czynników na- 
rodowych w rewolucji socjalistycznej i budownictwie nowego ustroju. 


Dla polskiego ruchu robotniczego leninowski wkład w rozwiązanie 
węzłowych problemów kwestii narodowej ma znaczenie szczególne. Le- 
nin bowiem podniósł i w nowy sposób rozwiązał teoretyczne kwestie 
związane ze sprawą polską, przy czym uczynił to w walce zarówno prze- 
ciw prawicowo-oportunistycznym koncepcjom PPS, jak i przeciw błę- 
dnemu stanowisku w kwestii narodowej, jakie zajmowała SDKPIL j ja- 
kiego wyrazem teoretvcznym były poglądy Róży Luksemburg. W pole- 
mice z luksemburgizmem rozwinął Lenin probiem prawa narodów do 
samostanowienia, jak również problem narodowych czynników w rewo- 
lucji socjalistycznej i w budownictwie nowego ustroju socjalistycznego. 
Sprawy te — doniosłe wówczas — po dziś dzien nie utraciły swego zna- 
czenia teoretycznego i politycznego. 

Szczególne znaczenie leninowskiego ujęcia narodowych czynników bu- 
downictwa socjalistycznego dla teorii i praktyki ruchu robotniczego 
w dobie dzisiejszej wvpływa z nastepujących okoliczności: 

1. Zwycięstwo rewolucji socjalistycznej w czternastu krajach różnych 
kontynentów, a także postepy walki o socjalizm w innvch krajach świa- 
ta postawiły na porządku dnia sprawę znajdowania najbardziej trafnvch, 
dostosowanych do warunków określonego kraju, dróg walki o obalenie 
kapitalizmu i motod budowania ustroju socjalistvcznego. Zarazem zaś 
fakt, że rewolucja socjalistyczna zwycięża w krajach o różnym pozio- 
mie rozwoju techniczno-ekonomicznego, różnym ukształtowaniu histo- 
rycznym i różnych warunkach geopolitycznych. powoduje konieczność 
możliwie harmonijnego łączenia tego, co narodowo swoiste z tym, co 
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uniwersalne w budownictwie socjalistycznym. Budownictwu temu szko- 
dzi bowiem zarówno mechaniczne przenoszenie w warunki zupełnie inne 
wzorów i doświadczeń gdzie indziej i kiedy indziej wytworzonych, jak 
i mechaniczne odrzucanie i ignorowanie doświadczeń nagromadzonych 
w toku budownictwa socjalistycznego w innych, bratnich krajach. Wal- 
ka przeciw tym dwom niebezpieczeństwom, a zarazem twórcze stoso- 
wanie do specyficznych warunków danego kraju ogólnych zasad budow- 
nictwa socjalizmu stanowią podstawowe założenia partii marksistowsko- 
-leninowskiej. 

2. Tocząca się z wielkim napięciem sił walka między socjalizmem 
a imperializmem w skali światowej nadaje szczególnie wielkie znacze- 
nie jedności i współpracy państw i narodów socjalistycznych. Jedność 
ta nie krystalizuje się mechanicznie, lecz jest oparta na uznaniu prawa 
i obowiązku każdego kraju do szukania najlepszych form budownictwa 
socjalistycznego w ramach solidarnej jedności krajów socjalistycznych 
iw oparciu o wspólne założenia teorii marksistowsko-leninowskiej. 

3. Nosiciele tendencji politycznych zmierzających do rozbicia od we- 
wnątrz ruchu robotniczego wysuwają problem narodowvch czynników 
w budownictwie socjalistycznym w postaci zdeformowanej, tak by stał 
się on przykrywką dla działalności rozłamowej o celach sprzecznych 
z interesami socjalizmu. Pod tym względem spotykają się w swych dzia- 
łaniach głosiciele pseudorewolucyjnych i ultraradykalnych haseł po- 
litycznych o zabarwieniu dogmatycznym z rzecznikami rozwiązań re- 
wizjonistycznych, noszących mniej lub bardziej wyrażne piętno powią- 
zań z burżuazyjnym liberalizmem. Tym ważniejsze jest więc rozumie- 
nie, na czym polega istota leninowskiego ujęcia tego zagadnienia. Tylko 
bowiem w oparciu o nieskażony nurt myśli leninowskiej możliwe jest 
przezwyciężenie fałszywych i wiodących do nacjonalizmu tendencji 
w ruchu robotniczym — wszystko jedno, czy występują one w prawi- 
cowym, czy pseudolewicowym wariancie. 

4. Problematyka narodowych czynników w budownictwie socjalizmu 
posiada szczególne znaczenie również z uwagi na to, że próbują ją na- 
ginać do własnych celów w walce przeciw krajom socjalistycznym 
ośrodki imperialistycznej wojny psychologicznej. Ośrodki te od kilku 
lat lansują z niezwvykłvm uporem koncepcje tzw. „narodowych komu- 
nizmów”, pragnąc znaleźć w niej skuteczną broń w walce ideologicznej 
przeciw socjalizmowi. Walka przeciw tej formie penetracji ideologicz- 
nej ośrodków imperialistvcznych wymasa nie tylko bezpośredniej po- 
lemiki z tezami wysuwanymi przez ideclogów współczesnego antyko- 
munizmu, lecz również popularvzowania i twórczego rozwijania mark- 
sistowsko-leninowskiej teorii budownictwa socjalistycznego. 


k 


Leninizm jest nie tylko marksizmem epoki imperializmu i rewolucji 
proletariackiej, lecz również marksizmem wzbogaconym o złożone do- 
świadczenia i problemy rozwoju społecznego mniej wówczas rozwinię- 
tvch ekonomicznie krajów wschodniej cześci Europv. (Problematyka na- 
rodowa w Europie zachodniej była już w owym czasie rozwiązana). 
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Leninizm wzbogacił marksistowską teorię kwestii narodowej, włącza- 
jąc do niej problematykę walki narodowowvzwoleńczej ludów i naro- 
dów kolonialnych i półkolonialnych, walki przeciwko imperialistycznej 
polityce ucisku i wyzysku narodów i krajów zależnych. W tym też tkwi 
jedna z przyczyn, dla których probiem narodowy znalazł w leninizmie 
należne mu miejsce. Wydobywając historyczne znaczenie ruchów naro- 
aowowyzwolenńnczych jako centralnej — obok ruchów wyzwoleńczych 
mas chłopskich — rezerwy rewolucji prolctariackiej, Lenin sprecyzo= 
wał strategiczne zasady polityki klasy roboiniczej w sprawach narodo- 
wych. Jak wiadomo, trzonem tvch zasad jest prawo narodów do 
samookreślenia. Rozwijając marksistowską teorię polityczną 
w zakresie problematyki narodowej, Lenin wskazywał na to, że klu- 
czem do rozwiązania kwestii narodowej, zarazem zaś podstawowym 
instrumentem związania ruchów narodowowyzwoleńczych ze sprawą re- 
wolucji socjalistycznej jest konsekwentne i bezwarunkowe uznanie przez 
ruch robotniczy prawa każdego narodu do swobodnego stanowienia o swym 
własnym losie, aż do państwowego oderwania się wiącznie. 

Program. narodowego samostanowienia istniał w ruchu robotniczym 
jeszcze przed narodzinami leninizmu. Lendvnsixi (1396 r.) kongres Dru- 
giej Międzynarodówki przyjął rezolucję w tej sprawie i uznał zasadę 
samostanowienia narodowego za część programu socjalistycznego. Jed- 
nakże w programie Drugiej Międzynerodówki sorswa samostanowienia 
narodowego pozostawała osolną zasada, której konliretna treść nie była 
bynajmniej opracowana. Co więcej, wielu wybitnych teoretyków ruchu 
socjalistycznego w tym okresie zastęrowało zaszde narodowego samo- 
stanowienia innymi koncercjami, jak na przykład konceccją autonomii 
kulturalnej dla poszczególnych narcdów w ramach państwa wielonaro- 
dowego, koncepcją — która należała do prosramu austriackiej socjal- 
demokrscji i znalazła tecretyczne uzasadnienie w pracy Otto Bauera 
Kwestia narodowości i socjaldemokracja 1). Leninowski wkład do mark- 
sistowskiego pojmowania prawa narodów do samcstanowienia polega 
w szczególności na tym, że: 

— Lenin podniósł hasło samostancwienia narodów do rządu podsta= 
wowych, pryncypialnych zasad ideowych ruchu robotniczego, wykazał, 
że obowiazkiem całego ruchu robotniczeso jest bezwzelędne uznanie 
prawa każdego narcdu do swobodnego stanowienia o sobie, że obowiąz- 
kiem proletariatu każdego narodu jest rozstrzyganie kwestii, w jakiej 
formie realizować narcdowe szamostanowienie, uwzględniając ogólne inte- 
resy rozwoju rewolucji socjalistycznej; 

— Lenin wvrażnie określił szezesó'ne obowiazki proletariatu i ruchu 
robotniczego narodów uciskajacvch, od których zależy w ogromnej mie- 
rze przełamanie systemu narocowego i klasowoso ucisku: 

— formułując zasadę samostanowionia narodów i czyniąc z niej cro- 
gramowe hasło ruchu robotniczoco, Lenin podxzreślał zarazem potrzebę 
jedności miedzynarodowej klasv rokotniczej i wskczywał drogę osią- 
gania tej jedności; drcsa ta wiedzie przez rolączenie wysiłków proleta- 
riatu „wielkich” narodów w kierunzu zapewnienia narodom dawniej 


1) Otto Bauer: Die Nationalititfrage und die Sozialdemokrutie. Wien 1907. 
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uciskanym możliwości rzeczywistego realizowania prawa do samostano- 
wienia z wysiłkami proletariatu narodów uciskanych do utrzymania 
i umacniania współpracy i jedności z klasą robotniczą „wielkich naro- 
dów i rozwiązy wania kwestii narodowej w duchu ogólny ch interesow 
socjalizmu; 


.— w konsckwentnej realizacji zasady samostanowicnia narodoweco 
widział Lenin drogę do zbliżenia n"rodów, do przełamywania przegród 
narodowych wzniesionych przez kapitalizm; 

— dlatego też uznając zasadę samostanowienia za fundament socjali- 
stycznego rozwiązania kwestii narodowej, Lenin podkreślał, że swobcdne 
zbliżanie się narodów, a nawet asymilacja narodowa — byle tylko oparta 
na pełnej wolności wyboru — stanowią naturalną i słuszną tendencję 
rozwoju społecznego. | 


Problematyka samostanowienia narodowego i rozwiązania kwestii na- 
rodowej w drodze zespolenia rewolucji socjalistycznej ze zwycięstwem 
ruchów narodowowvzwoleńczych stanowi trzon leninowskiego ujęcia 
kwestii narodowej. Ma też ona zasadnicze znaczenie dla właściwego poj- 
mowania sprawy narodowych aspektów rozwoju rewolucji socjalisty- 
cznej i budownictwa socjalizmu. Zawiera się w niej bowiem również 
kwestia prowadzenia takiej polityki socjalistycznej, która uwzslędnia 
swoistość warunków narodowych w budownictwie socjalistycznym 
i swoistość narodowych interesów z bezwzględnym przestrzeganiem 
jedności działania klasy robotniczej w skali międzynarodowej i opiera- 
niem każdej narodowej strategii i taktyki ruchu robotniczego na ogól- 
nych, wynikających z powszechnych praw rozwoju socjalizmu, zasadach 
programowych. 

Stanowisko takie bywało niejednokrotnie brzedmiotem polemiki. Na 
VIII Zjeździe RKP(b) w 1919 roku Lenin zmuszonv był polemizować 
w tej sprawie z takimi przeciwnikami hasła samostanowienia, którzy — 
jak Piatakow — zarzucali rządowi radzieckiemu nadmierne ustępstwa 
wobec narodów wchodzących dawniej w skład imperium carskiego (szło 
szczególnie o sprawę granicy z Finlandią, ale problem miał szersze pod- 
łoże), W polemice tej Lenin mówił m. in.: 


„..w kwestii samookreślenia narodów istota rzeczy polega na tym, 
że różne narody idą po tej samej drodze historycznej, ale zygzakami 
i ścieżkami w najusyższym stopniu różnorodnymi, oraz na tym, że baT- 
dziej kulturulne narody idą oczywiście inaczej niż mniej kulturalne... 
Gdybyśmy usunęli ten punkt lub zredagowali go inaczej, wykreśliłibyśmy 
z programu kwestię narodouq. Można by to było zrobić, gdyby istnieli 
ludzie bez cech narodowych. Ale ludzi takich nie ma i w inny dac 
społeczeństwa socjalistycznego w żaden sposób zbudować nie możemy” * 


Podobnie wypowiadał sie Lenin w pracy Dziecięca choroba „lewico- 


wości” w komunizmie, wymierzonej w całości przeciw sekciarsko-dogma- 
tycznym odstępstwom od marksizmu. 


2) W. I. Lenin: Dzieła, t. 29, 1956, str. 185. 
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„ro Leninizm o roli narodowych czynników 


_ „Póki istnieją różnice narodowe i państwowe między narodami i kra- 
jami — pisał Lenin — a różnice te będą się utrzymywały jeszcze bardzo, 
a bardzo długo nawet po urzeczywistnieniu dyktatury proletariatu 
w skali światowej — póty jedność międzynarodowej taktyki komuni- 
stycznego ruchu robotniczego wszystkich krajów wymaga nie usuwania: 
różnorodności, nie znoszenia różnic narodowych (jest to w chwili obecnej 
marzenie niedorzeczne), lecz takiego stosowania podstawowych: 
zasad komunizmu (Władza Radziecka i dyktatura proletariatu), które by 
we właściwy sposób modyfikowało te zasady w szcze. 
gółach, prawidłowo je dopasowywało, przystoocywara do różnic nar 
rodowych i narodowopaństwowych” 3). * 


W przytaczanych tu sformułowaniach przebija właściwa Leninowi. 
troska o to, by polityka ruchu robotniczego opierała się na konkretnej 
i wnikliwej znajomości życia, by dopasowywała się do warunków, w któ- 
rych ma być realizowana, by zarazem przestrzegała tego, co stanowi jej, 
podstawy pryncypialne i decyduje o socjalistycznym kierunku rozwoju. 
Sformułowania leninowskie zawierają w sobie — bez użycia tego zwro- 
tu — uznanie potrzeby znajdowania i realizowania najbardziej właści- 
wych dla danego kraju form i dróg walki o zwycięstwo socjalizmu, które 
łączą w sobie ogólne prawidłowości budownictwa socjalistycznego 
i swoiste narodowe warunki (jak również wynikające z tych warunków. 
i z doświadczeń każdej partii marksistowsko-leninowskiej rozwiązania: 
problemów ogólnych i narodowo swoistych). W latach późniejszych, pod 
wpływem dogmatycznych koncepcji kultu jednostki, zasady te były. 
często wypaczane albo też pozbawiane rzeczywistej treści. Dalszy jednak 
rożwój naszego ruchu, a w szczególności twórczy wkład idei XX Zjazdu 
KPZR, doprowadziły do likwidacji tych wypaczeń. Doświadczenia bu- 
downictwa socjalistycznego, w tym także doświadczenia budownictwa 
socjalistycznego w naszym kraju, stworzyły mocne podstawy pod roz- 
winięcie leninowskiej teorii koiarzenia ogólnych prawidłowości ze spe- 
cyfiką narodową. 

Życie potwierdziło w całej pełni znaczenie tych podstawowych zasid 
budownictwa socjalistycznego. Oparta na nich linia naszej partii łączy 
harmonijnie realizację ogólnych prawidłowości okresu przechodzenia od 
kapitalizmu do socjalizmu z tym wszystkim, co stanowi wyraz swoistych 
warunków, tradycji i doświadczeń narodu polskiego. Realizacja prze= 
mian socjalistycznych w tym właśnie duchu jest zarazem jedną z pod- 
stawowych gwarancji umacniania więzi partii z masami pracującymi 
naszego narodu, przesłanką pogłębiania i rozwijania socjalistycznego 
patriotyzmu i internacjonalizmu. 


xk 


Podkreślając znaczenie specyfiki narodcwej, Lenin wskazywał zarazem 
na drugą stronę tego samego zagadnienia: na znaczenie jedności międzv= 
narodowej klasy robotniczej jako podstawy sukcesów rewolucji socjalie 
stvcznej. 


GPOZPSEZZA 


3) Tamże, t. 31, str. 78 1 79. 


PRE ł 
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„Ruch socjalistyczny — pisał Lenin — nie może zwyciężyć w starych 
ramach ojczyzny. Stworzy on nawe, wyższe formy ludzkiego współżycia, 
kiedy uzasadnione potrzeby i postępowe dążenia mas pracujących 
każdej narodowości będą po raz pieruszy zaspokojone w jedności 
międzynarodowej, pod warunkiem unicestwienia obecnych przegród na- 
rodowych” 5). 


Przytaczając to zdanie przypomnieć jednak warto, jakie było ogólne 
stanowisko Lenina w kwestii perspextyw różnie narodowych i współ- 
pracy miedzy narodami. Stanowisko to opierało się na dialektvcznym 
dostrzeganiu dwóch stron zagadnienia: tendencji do wyodrębniania się 
narodów i zaznaczania się ich odrebności oraz tendencji do przybliżania 
się i zespalania narodów. Obie te tendencje dostrzegał Lenin jeszcze 
w łonie kapitalizmu. Pisał w tej sprawie, co nastęnuje: 


„Rozwijający się kapitalizm zna dwie tendencje historyczne, jeśli cho- 
dzi o kwestię narodowa. Pierwsza: rozbudzenie życia narodowego i ru- 
chów narodowych, wałlta z wszelkim uciskiem narcdowym, stworzenie 
państw narodowych. Druqa: rozwój i ożywienie się wszelkich możliwych 
stosunków pomiędzy narodami, obalanie przegródek narodowych, sttco- 
rzenie międzynarodowej jedności kapitału, życia gospodarczego w ogóle, 
polityki, nauki itd. 

Obydwie tendencje są światowym prawem kapitalizmu. Pierwsza prze- 
waża w poczatkowym okresie jego rozwoju, druga techuje kapitalizm 
dojrzały i zmierzający do przekształcenia się w społeczeństwo socjali- 
styczne” 5). 


Warto zwrócić uwagę na to, że późniejszy — już poleninowski — 
okres rozwoju kapitolizmu potwierdził i zarazem wzbogacił o nowe ele- 
menty to uogóinicnie Lenina. Dziś bowiem obserwujemy w świecie 
kapitalistycznym zarówno tendencję do rozbudzenia życia narcedowego 
(dążenie do większej samodzieiności rarcdowej w niesztórycn krajcch 
zachodniej Europy) i tworzenia nowvch państw narodowych (w krajach 
pokolonialnych, szczególnie Afryki), jak i tendencję do miedzvnarodowej 
integracji (w wyżej rozwiniętych ekonomicznie krajach Eurovy zacho- 
dniej i Ameryki). Obie to tendencie realizują się w drodze ścierania s'e 
sprzeczności, których Źródło podstawowe tkwi w charakterze kanito!i- 
stvcznego ustroju społcczno-ckonomicznego. To, co odróżnia sviuzcie 
dzisiejszą od svtuacji sprzed sześćdziesięciu lat, to wystebowrnie łączne 
obu tendencji historycznych kapitalizmu w kwestii narcdowoj. 

Istnienie tych tendencji ma znaczenie dla rozumienia pbrobiomów wv- 
stępujących w świecie socjalistycznym. Rozwiązanie kwestił rarodoweoj 
w warunkach socjalizmu dokonuje się bowiem w svtuacii osve-'onej 
przez te tendencje historyczne, które realizowały sie uprzednio w łanie 
ustroju kapitalistvcznego i które w łonie tam'ego ustroju nie mosłv — 
z uwagi na uwarunkowania klasowe — znaleźć pełnego, zqodncgo z rze- 


4) Tamże, t. 21, str. 26. 
6) Tamże, t. 20, str. 12. 
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czywistymi interesami narodowymi, wyrazu. Dopiero socjalizm stwarza 
możliwość pełnego urzeczywistnienia zarówno tendencji do budzenia 
do życia wspólnot narodowych, jak i tendencji do ściślejszych więzów 
w skali międzynarodowej. W warunkach socjalizmu nie są to tendencje 
wzajemnie sprzeczne, przeciwnie, uzupełniają się one ściśle. Między- 
narodowa współpraca krajów socjalistycznych — w płaszczyźnie poli- 
tycznej, ekonomicznej, militarnej, naukowej i kulturalnej — jest bo- 
wiem drogą do przyspieszonego rozwoju każdego z narodów socjalisty- 
cznych, przesłanką skutecznej obrony narodowych interesów wszystkich 
państw socjalistycznych, jak również wspólnych interesów obozu socia- 
listycznego jako całości. Jedność krajów socjalistycznych, oparta na 
wspólnocie założeń ustrojowych i ideologicznych, wyrasta z wzajemnego 
uwzględniania i uzgadniania interesów narodowych, których wyrazicie- 
lami i rzecznikami są partie klasy robotniczej. Właściwe, wolne od 
nacjonalistycznej ograniczoności, rozumienie tych interesów powoduje, 
że ich uzgadnianie jest w warunkach socjalizmu w pełni możliwe i real- 
ne. Z tego też względu interesy każdego z narodów socjalistycznych we 
„współpracy międzynarodowej krajów naszego obozu znajdują najpełniej- 
szy wyraz. Obie podstawowe tendencje historyczne w rozwoju kwestil 
narcdowej — tendencja narodotwórcza i tendencja integracyjna — uzy- 
skują w socjalizmie jakościcewo nowy charakter, stają się czynnikami 
ośsólniejszego procesu przeobrażania w duchu nowego ustroju stosunków 
miedzy narodami. 

Tendencja do stałego zacieśniania jednóści i współpracy krajów so- 
cjalistycznych stanowi jeden z istotnych aspektów ogólniejszego za- 
gadnienia międzynarodowej jedności klasv robotniczej w walce przeciw 
imperializmowi, o socjalizm. Sprawa tej jedności zawsze stanowiła cen- 
tralne zagadnienie marksizmu. Zawołanie Marksa Proletariusze wszyst- 
kich krajów, łączcie się! stanowiło i stanowi wyznanie wiary całego re- 
wolucyvjnego ruchu robotniczego. Wszelkie zaś formy odstępstwa od rer 
wolucyjnej ideologii tego ruchu wyrażały się — w takiej lub innej 
postaci — w odrzucaniu lub rewidowaniu tego właśnie postulatu. Warto 
o tym pamiętać szczególnie teraz, gdy przywódcy chińscv usiłują prze- 
ciwstawiać hasłu, które wyraża micdzvnarodową solidarność proletariatu, 
mętne koncepcje jedności narodów „kolorowych” czy też naradów „.gło- 
dnych” przeciw narodom białym” czy też „sytvm”. Koncepcje te, w któ- 
rych znajduje wvraz obcy leninizmowi charakter maorzmu. sy zaprze- 
czeniem internacjonalizmu proletariackiego i służą rozbijaniu jedności 
międzynarodowej klasy robotniczej, a tym samym sti:nowią przysługę 
oddawana imperializmowi. 

W ostatnim okresie, w szczególności w wvniku poczynań dokonvwa- 
nych w toku tzw. „wielkiej proletariackiej reworuci: kulturzinej' w Chi- 
nach, jeszcze jaśniejsze stało się nacjonalistyczne chlicze maojzmu. Ja-- 
skrawym tego wyrazem są kampanie antyradziechie, moeb'iizowunie do 
udziału w demonstracjach otumanionvch domasvosią tunów, krwawe 
prowokacje graniczne połączone z roszczeniami terytor:.h:vmi w stosun- 
ku do ZSRR. Równocześnie na niejednokrotnie wysdwun> propozycje 
rządu radzieckiego wznowienia przy stole konferonecjzvm konsultacji 
w celu rozwiązania rozbieżności rząd ChRL odpowiada w sposób wy- 
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krętny i obłudny. Zapewnia on z jednej strony o gotowości do negocjacji, 
a z drugiej mnoży bezsensowne oskarżenia przeciwko ZSRR, szermując 
takimi oszczerstwami, jak „socjalimperializm”, przypisując ZSRR zmowę 
z USA i „ekspansjonistyczne' dążenia. Ma to na celu przesłanianie wła- 
snej szowinistycznej polityki. Ta nacechowana skrajnym nacjonalizmem 
polityka, działalność rozłamowa w międzynarodowym ruchu komunisty= 
cznym, związkowym i młodzieżowym, jak również inspirowanie grupek 
rozłamowiych w poszczególnych partiach komunistycznych i robotniczych, 
wreszcie konsekwentne sabotowanie wspólnej walki przeciw imperiali- 
zmowi (nawet w tak dramatycznej sprawie, jak obrona prawa narodu 
wietnamskiego do wolności, pokoju i jedności narodowej) — wszystko to 
świadczy o głębi deformacji nauki marksistowsko-leninowskiej przez 
obeenvch przywódców chińskich. 

Lenin zagadnieniu jedności klasy robotniczej całego świata poświęcał 
wiele uwagi. Nie ograniczał się przy tym do ogólnych stwierdzeń wska- 
zujących na potrzebę tej jedności, precyzował, jakimi drogami należy 
dążyć do jej umacniania, jakie są w tym zakresie obowiązki proletariatu 
różnych krajów. W szczególności domagał się Lenin od rewolucyjnego 
proletariatu przezwyciężania egoizmu narodowego w imię ogólnych inte- 
resów zwycięstwa socjalizmu. 


„Nacjonalizm drobnomieszczański — pisał Lenin — nazywa interna- 
cjonalizmem uznanie równouprawnienia narodów i nic ponadto, zacho- 
wu jąc... nietkniętym egoizm narodowy, gdy natomiast internacjonalizm 
proletariacki wymaga, po pierwsze, podporządkowania interesów walki 
proletariatu w jednym kraju — interesom tej walki w skali światowej; 
po drugie, wymaga zdolności i gotowości narodu, który odnosi zwycię- 
stwo nad burżuazją, do zdecydowania się na największe ofiary narodowe 
w imię obalenia międzynarodowego kapitału” ©), 


Lenin pokazuje więc zasadniczą różnicę, jaka istnieje miedzy prole- 
tariackim, internacjonalistycznym podejściem do stosunków między na- 
rodami a podejsciem nacjonalistyvcznym. Lenin uczył i zarazem pokazy- 
wał w praktyce, jak należy układać stosunki między wielkim narodem 
rewolucyjnym a mniejszymi i słabszymi narodami. W tym właśnie du- 
chu napisane zostały historyczne uwagi Lenina o zagadnieniach polityki 
narodowościowej na Zakaukaziu, w których krytykował popełniane przez 
J. W. Stalina odstępstwa cd internacjonalistycznvch zasad polityki na- 
rodowościowej. Spuścizna leninowska posiada nieprzemijające znaczenie. 
Z niej właśnie współczesny ruch rokotniczv czerpie nauki, jak rozwią- 
zywać wszelkie problemry wyrastające na tle narodowym w duchu jedno- 
ści światowej klasy robotniczej i obozu socjalistycznego, w duchu pro- 
letariackiego internacjonalizmu. 

Wcielanie w życie zasad leninowskich napotyka jednak opór ze strony 
występujących w ruchu robotniczym tendencji nacjonalistvcznych. prze- 
ciwstawiania wąskich i fałszywie pojmowanych interesów narodowych 
sprawie jedności obozu socjalistycznego i ruchu komunistycznego w wal- 


6) Tamże, t. 31, str. 139—140. 
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ce o socjalizm. Zarówno „lewicowy” pseudorewolucyjny, jak prawicowy 
oportunizm spotykają się w nacjonalistycznym działaniu:na rzecz osła- 
bienia zwartości ruchu komunistycznego i obozu socjalistycznego. Jest 
rzeczą znamienną, że w tej kwestii pozornie skrajnie przeciwstawne 
tendencje znajdują wspólny język. Okazuje się więc, że nacjonalistyczny 
czad jest w stanie odsunąć na dalszy plan nawet trwające od lat anta- 
gonizmy między różnymi ekstremistycznymi tendencjami w obrębie ru- 
chu robotniczego. 


Podkreślając szkodliwy wpływ tendencji nacjonalistycznych w ruchu 
robotniczym, tow. Władysław Gomułka pisał: 


,„Ograniczoność narodowa, nacjonalizm, te obce i wrogie zasadom 
marksizmu-leninizmu zjawiska, powinny być jak najostrzej zwalczane 
przez wszystkie partie krajów socjalistycznych, jako główna przeszkoda 
stojąca na drodze do ich jedności i wspólnego działania... Narodowe 
i międzynarodowe zadania rewolucji są ze sobą nierozerwalnie zwią” 
zane, a internacjonalistyczna jedność obozu socjalistycznego i między” 
narodowego ruchu komunistycznego, to najpewniejsza rękojmia. zwy” 
cięstwa nad imperializmem” 7). | 


Polska Zjednoczona Partia Robotnicza w całej swej działalności kie- 
ruje się niezłomnie zasadą, iż dobrze służyć interesom Polski można 
tylko wtedy, gdy widzi się i rozumie nierozłączny związek interesów 
narodowych z międzynarodową sprawą socjalizmu i pokoju. Wysunięty 
w latach wojny program PPR pokazywał naszemu narodowi drogę walki 
o wyzwolenie narodowe i społeczne w sojuszu z pierwszym krajem so+ 
cjalizmu — ZSRR. Po wojnie. konsekwentnie broniąc interesów naro- 
dowych Polski, jej niepodleełości i nienaruszalności jej granie, partia 
nasza znalazła dla obrony interesów kraju trwałą i niezawodną podsta- 
wę w nienaruszalnym sojuszu ze Związkiem Radzieckim, w umacnia- 
niu jedności krajów socjalistycznych. To właśnie stanowi podstawę no 
woczesnego socjalistycznego patriotyzmu narodu polskiego. | 


Sprawie walki o jedność światowego ruchu robotniczego Polska Zje- 
dnoczona Partia Robotnicza dochowała wierności w ciężkich próbach, 
przed jakimi stawiała nas sytuacja międzynarodowa w ostatnich latach. 
Życie potwierdziło w pełni słuszność oceny źródeł i konsekwencji nacjo- 
nalistycznych wypaczeń. które pojawiły się w niektórych ogniwach ruchu 
robotniczego, i uprzytomniło wszystkim rzeczywistym internacjonalistom, 
że podstawowym warunkiem dalszego umocnienia wpływu socjalizmu 
na układ sił w świecie jest przywrócenie jedności ruchu komunistyczne- 
go i obozu socjalistycznego. 


Celowi temu służy między innymi analiza przesłanek i źródeł, z któ- 
r"ch wypływają tendencje dezintegracyjne na obecnym etapie rozwoju 
socjalizmu. Ważnym zadaniem marksistowskich nauk społecznych jest 
poddanie tego zagadnienia uważnej i śmiałej analizie; bez głębokiego 


7) Władysław Gomułka: Wielka rocznica. „Trybuna Ludu” z 30 października 1967r. 
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poznania źródeł tych tendencji nie jest bowiem możliwe trwałe ich usu- 
nięcie i skuteczne zapcbieganie im na przysziość. 

Niezgodne z rzeczywistością są tezy gloszone przez różne ośrodki anty- 
socjalistyczne, które usiłują wykorzystać fakt realizowania socjalizmu 
zróżnicowanymi, narodowymi metodami w celu lansowania tezy o rze- 
komej konieczności zerwania jedności ruchu komunistycznego i powsta- 
wania przeciwstawnych sobie „narodowych komunizmów”. Posląd taki 
pozostaje w sprzeczności zarówno z zaiożeniami teoretycznymi marksi- 
zmu-leninizmu, jak i z praktyką ruchu komunistycznego w okresie po 
likwidacji następstw kultu jednostki. Odrzucenie znanych błędów sek- 
ciarsko-dogmatycznych tamtego okresu stworzyło sytuację, w której 
każda partia marksistowsko-leninowska korzysta z pełnej możliwości 
poszukiwania najiepszych w warunkach danego kraju form i metod 
budownictwa socjalistycznego. We wzajemnych kontaktach międzypar- 
tyjnych doświadczenie nagromadzone przez poszczególne partie i kiero- 
wane przez nie kraje staje się przedmiotem życzliwej, partyjnej dyskusji 
i wymiany poglądów. W żadnym jednak wypadku odrębności metod 
i form budownictwa socjalistycznego nie mogą same przez się stać się 
źródłem zakłóceń jedności międzynarodowej klasy robotniczej. 


Gdzie indziej więc szukać trzeba przyczyn omawianego tu zjawiska. 
Dwie przyczyny, jak sądzę, wysuwają się na plan pierwszy. Pierwszą 
z nich jest polityka mccarstw imcperialistvcznych, drugą — relikty ideo- 
logii nacjonalistycznej w świadomożci pewnych, szczególnie nieproleta- 
riackich, odłamów społeczeństwa i ich wpływ na politykę niektórych 
ugrupowań w łonie ruchu robotniczego. Od lat trwa nacisk polityczny, 
ekoncmiczny i ideologiczny antykcemunistycznych ośrodków współcze- 
snego kapitalizmu, skierowany przeciw jedności ruchu komunistycznego 
i obozu socjalistycznego. Tak zwana polityka „selektywnego współ- 
istnienia”, lansowana przez ayplcmację amervkańską, stanowi tylko je- 
den z wariantów gry, której celem jest podzielenie świata socjalisty- 
cznego, osłabienie jego siły. Świadcmość tego, że taki jest zasadniczy 
kurs polityki imrerialistycznej, powinna ala wszvstkich rzeczywistych 
internacjonalistów być punktem wyjścia do bczkcmpromisowej walki 
przeciw wszeikim tendoncjom nacjonalistvcznyma. Wiąże się to z po- 
trzebą walki przeciw przeżytkem nacjonalizmu w świadomości społe- 
cznej — niczależnie od tego, w jakiej postaci cene występują i pod jaki- 
mi aktualnie hasłami się kryją. Wiąże się to także z potrzebą walki prze- 
ciw kosmopolityzmowi, który wvraża się głównie w bezkrytycznym sto- 
sunku do kapitalistycznego Zachodu, w negowaniu wagi socjalistycznego 
patriotvzmu, przywiązania do własnego kraju. 


Trzeba pamiętać o tym, że w sprzyjającej sytuacji wspomniane prze- 
żyvtki mogą nabierać siłv i stawać się realnvm zagrożeniem dla spoisto- 
$ci ruchu komunistvcznego. Doswiadczenia niektórych krajów socjali- 
stycznych, w ktorych zjawiska te wystąpiły, stanowią dowód, iż walka 
z tymi przeżytkami w swiudomo:ci spoiecznej bvnajmniej nie straciła 
w dobie dzisiejsze; na znaczeniu. Walka noszej partii przeciw wszelkim 
i wszystkim postecicm nacionalizmu oruż kosmopolityzmu, o wychońva- 
nie społeczeństwa w duchu patriotyzmu i internacjonalizmu jest więc 
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ważnym i cennym wkładem, który wnosimy w umocnienie jedności klasy 
robotniczej i mas pracujących, w umocnienie siły i zwartości obozu so- 
cjalistycznego. 

Łj Ę 

Ze znaczenia problematyki narodowej w budownictwie socjalizmu nie 
tylko my zdajemy sobie sprawę. Zdają sobie z tego również sprawę 
ideologowie i propagandyści współczesnego antykomunizmu. W ostatnich 
*' latach w koncepcjach teoretycznych antykomunistycznych „sowietolo- 
gów” coraz poważniejsze miejsce zajmują wspomniane już wyżej spe- 
kulacje na temat wyłaniania się „narodowych komunizmów” w obrębie 
ruchu robotniczego i obozu socjalistycznego. Wielu czołowych „,sowieto- 
. logów” w tych właśnie zjawiskach dezintegracyjnych widzi podstawową 
szansę dla Zachodu i snuje rozważania, jak należałoby szansę tę wy=' 
korzystać. W eksponowaniu obecnie teorii „narodowych komunizmów” 
znajduje wyraz zarówno nowa taktyka imperializmu, jak i załamanie się 
niektórych tradycyjnych teorii sowietologicznych, jak na przykład teorii 
„ustroju totalitarnego” czy „konwergencji” *). 

Posłuchajmy, co na ten temat mają do powiedzenia reprezentatywni 
przedstawiciele ośrodków „sowietologicznych” na Zachodzie. 

Zbigniew Brzeziński, który pierwszy z „sowietologów'' podniósł spra- 
wę rozbieżności w obozie socjalistycznym do rzędu głównych problemów 
strategii Zachodu wobec naszych krajów, upatrywał w rozkładzie jedno- 
czącej ideologii marksizmu-leninizmu czynnik o zasadniczym znaczeniu 
dla realizacji tych zamierzeń. 


„Podstawowym niebezpieczeństwem dla obozu komunistycznego — pi- 
sze on — nie jest zanikanie potęgi radzieckiej, lecz stopniowa erozja 
wspólnego czynnika ideologicznego zaangażowania” 9). 


Brzeziński dostrzega również, że „zwiastunem takiej erozji jest re- 
wizjónizm” "), tyle tylko, że ocena ostatecznych szans powodzenia owej 
ideologii erozji obozu socjalistycznego zabarwiona jest u niego pobożny- 
mi życzeniami. 

Zastanawiając się nad przyszłością europejskich krajów socjalisty- 
cznych, emigrant rumuński, obecnie zaś „sowietolog” brytyjski, Gnita 
lonescu, odrzuca zarówno teorię „wyzwalania”, jak i teorię „konwer- 
gencji” (jako już przestarzałe) i nadzieje na przyszłość wiąże z tym. że 
„europejskie kraje komunistyczne staną się bardziej europejskie niż ko- 
munistyczne” !!), czyli że wystąpią w nich tendencje „narodowo-komu- 


8; O sprawach tych pisałem szerzej gdzie indziej; por. artykuły Socjologiczne 
teorie antykomunistycznej „sowictologił” w USA („Studia Socjologiczne” nr 3-4 
1968) oraz Filozoficzne i socjologiczne teorie współczesnego antykomunizmu 
(„Nowe Drogi” nr 2 z 1969). 

9) Zbigniew K. Brzeziński: The Soviet Bloc: Unity and Conflict, New York 1961, 
str. 407. 

©) Tamże, str. 408. 

ii) Ghita Ionescu: L'avenir kolńciqnić de lUEurope Orientale, Paris 1967, str. 355 
i nast. . 
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nistyczne”, które doprowadzą do izolowania się tych krajów od obozu 
socjalistycznego i do wiązania się z LEuropą zachodnią. W tym też duchu 
utrzymana jest monografia tegoż autora o Rumunii 2), 

Sprawom rozbieżności w ruchu komunistycznym i obozie socjalisty- 
cznym poświęcona jest nieziiczcena literatura „sowietologiczna” na Za- 
chodzie. Przykładowo tylko wymieżmy zbiorową publikację pod redak- 
cją Williama E. Griffitha pt. Komunizm w Europie: ciągłość, zmiana 
i dysputa ciiińsko-radziecia "'), gdzie drobiazgowo wydobywa się nawet 
najmniejsze przejawy tcnacncji RAE w poszczególnych partiach 
komunistycznych; zbiorową przee pod recuxcją Kurta Londona pt. Jed- 
ność i sprzeczność: główne GR, 4 stosunków cenińsko-radzieckich, gdzie 
próbuje się dać naświetlenie szerak.czo — historycznego, socjologicznego, 
ekonomicznego — tła zuistniciczo koniliktu 1) itp. Literatura ta ma na 
celu nie tylko dostarczenie iniczimacji o wewnętrznej sytuacji w ruchu 
komunistycznym (informacji szzytgólnie ważnej dla tych wszystkich, 
którzy w swej działalności polityczno-probagandowej mają wygrywać 
zaistniałe sprzeczności), lecz równioż i przede wszystkim sprzeczności te 
wyolbrzymiać i przez odpowiednie ich propagowanie utrwalać. 

Koncepcje „narodowych komun:zmów” — w odróżnieniu od wcze- 
śniejszych teorii „sowietolocicznych” — stanowią bardziej programy 
działania niż teoretyczne objaśnienia funkcjonowania soołeczeństw So- 
cjalistycznych. Brak w nich w istocie warstwy ogólnoteoretycznej — 
„choćby w takiej zmistyfikowaunej postaci, jak teorie „totalitaryzmu”, 
„jednolitego społeczeństwa przemysiowcyo”, „rewolucji menażerów” itp. 
Są to natomiast zalecenia praktyczne kierowane ku dwóm adresatom. 
Z jednej strony, teorie „narcauowych komunizmów” stanowią apel do 
ugrupowań nacjonalistvycznych w obrębie ruchu robotniczego i w kra- 
jach socjalistycznych. Pcdnoszec nieraz ponad rzeczywisty ich zasięg, 
znaczenie tendencji rozłamowych, rzecznicy teorii „narodowych komu-= 
nizmów” szukają w tvch włośnie tendencjach sojuszników dla polityki 
imperialistycznego Zachodu. Ź drugiej zaś strony prezentują oni kołom 
kierowniczym mocarstw zachodnich nowy wariant polityki wobec so- 
cjalizmu; istotą tego wariantu współczesnego antykomunizmu jest 
stawka na rozłam w ruchu robotniczym. Pomiędzy antykomunistyczny- 
mi rzecznikami „narodowych komunizmów” a nacjonalistycznymi ten- 
dencjami w ruchu robotniczym istnieje coś w rodzaju sprzężenia zwrot- 
nego. Tendencje te stanowią dla nowego wariantu ideologii antykomuni- 
stycznej punkt wyjścia i koronny argument; jest bowiem rzeczą oczy- 
wistą, że teorie „narcdowvch komunizmów” nie mogłvby się pojawić 
i uzyskać takiego powodzenia, gdvby nie określone tendencje rozłamowe, 
które wystąpiły w niektórych krajach socjalistycznych. Z drugiej zaś 
strony intensywna propasanda „narodowych komunizmów” stanowi 
wsparcie dla tendencji nacjonalistycznych i rozłamowych w ich działal- 


12) Ghita lonescu: Communism in Rumania, 1914—1952, London 1964. 

8) William E. Griffith (red.): Communtsm in Europe: Continuity, Change and the 
Sino-Soviet Dispute. Cambrdge Mass, 1965—1966 (2 tomy). 

4) Kurt London (red.): Unity und Contradiction: Major PSC of Sino-Soviet Re- 
lations, New York 1962. 
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Leninizm o roli narodowych czynników 


ności zmierzającej do rozbicia i poróżnienia między sobą narodów so- 
cjalistycznych. Związek ten należv widzieć w całej ostrości. W nim bo- 
wiem wyraża się antysocjalistyczny charakter wszelkich odstępstw od 
leninowskiego ujmowania zagadnień narodowych, od proletariackiego 
internacjonalizmu., 


k 


Teoria marksistowsko-leninowska w ciągu wszystkich lat swej historii 
znajdowała się pod nieustannym atakiem ideologów antykomunizmu. 
Równie nieodłącznym elementem historii tej teorii były i są próby roz- 
sadzania jej od wewnątrz, pozbawienia rewolucyjnej treści. Dzisiejsze 
formy walki ideologicznej przeciw leninizmowi rozpatrywać należy w tej 
właśnie szerszej perspektywie dziejowej. Przypomnienie bowiem historii 
pomaga dostrzegać nieuchronne fiasko, jakie czeka również dzisiejszą 
ofensywę antykomunistvczną przeciw marksizmowi-leninizmowi. Fiasko 
to będzie udziałem nie tylko ośrodków antykomunistycznych, lecz rów= 
nież tych ugrupowań i tendencji, które podobną linię „narodowego ko- 
munizmu” próbują realizować od wewnątrz. Dla naszej walki ideolo- 
gicznej przeciwstawianie tendencjom nacjonalistycznym i kosmopoli- 
tycznym nieskażonego nurtu myśli leninowskiej jest dziś zadaniem 
pierwszorzędnej wagi. Zarazem zaś konieczne jest upowszechnianie 
i twórcze wcielanie w życie leninowskiej nauki o międzynarodowych 
i narodowych cechach budownictwa socjalistycznego, o ogólnych zasa- 
dach i narodowych formach tego budownictwa. Łącząc bowiem w duchu 
leninowskim jedność ruchu komunistycznego i obozu socjalistycznego 
z twórczym poszukiwaniem najlepszych w istniejących warunkach spe- 
cyficznych form budowy socjalizmu w każdym kraju, zadajemy kłam 
koncepcjom, które usiłują przeciwstawić narodowe czynniki budowni- 
ctwa socjalistycznego jego wspólnym, internacjonalnym treściom. 

Polityka Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, od lat konsekwen- 
tnie realizująca te zasady, stanowi istotny wkład do walki o umocnienie 
na twórczych, leninowskich podstawach jedności i solidarności obozu 
socjalistycznego i ruchu komunistycznego. Temu też służy i służyć po- 
winna prowadzona przez nas walka ideologiczna w sferze teorii spo- 
łecznej i politvcznej. Jest to jedno z węzłowych zadań nauk społecznych 
w obecnej fazie walki między socjalizmem a kapitalizmem. 


Włodzimierz Stażewski 


sekretarz KW PZPR w Gdańsku 


Problemy realizacji uchwały 
II Plenum KC w woj. gdańskim 


Uchwała II Plenum KC zastała gdańską organizację partyjną w trakcie 
pogłębiania i konkretyzowania problematyki, która w odczuciu aktywu 
partyjnego i gospodarczego określać będzie życie gospodarcze regionu 
w najbliższych latach. 

Dyskusja toczona przed V Zjazdem partii, a potem przygotowania 36 
wojewódzkiej konferencji sprawozdawczo-wyborczej, wreszcie problemy 
życia regionu, wypływające w kampanii przedwyborczej — uczyniły 
aktualnym i bezpośrednio bliskim poszukiwanie kierunków działania, ja- 
kie należy wytyczyć, aby sprostać wysokim wymaganiom stawianym 
przed potencjałem gospodarczym województwa i najskuteczniej zaspo- 
koić potrzeby jego mieszkańców. 

Zarówno do problemów przemysłowego i transportowego potencjału 
województwa, jak i do zagadnień tworzenia planu terenowego decyzje 
II Plenum wnoszą nową metodę podejścia, nową formę konkretyzacji 
w postaci projektów planu opracowywanych od przedsiębiorstwa wzwyż. 
Szerzej niż dotąd otwarło się więc pole do wyrażenia w konkretnych pro- 
pozycjach planu niejednokrotnie wysuwanych koncepcji i postulatów roz- 
woju gospodarki morskiej, wiodących gałęzi przemysłu województwa czy 
kształtowania struktury gospodarczej regionu. 

Jednocześnie ta nowa metoda stanowi czvnnik porządkujący, nakłada 
na pomysły i koncepcje twórczy rygor rachunku ekonomicznego, nie- 
zbędnego do układania planu, konfrontującego pomysły z możliwościami 
materialnymi oraz przewidywanymi efektami. Szczególną troską instan- 
cji i organizacji partyjnych jest tworzenie atmosfery gospodarności w za- 
kładach pracy, zwalczanie wszelkich tendencji do nieefektywnego go- 
spodarowania. | 

Cechą metody opracowania planu pięcioletniego, którą teraz wdraża- 
my, jest założenie jego możliwie szerokiego społecznego charakteru, 
udział w pracach planistycznych aktywu społecznego i gospodarczego 
przedsiębiorstw. Oznacza to uczestniczenie odpowiednio licznego grona 

„udziałowców” w opracowywaniu wariantów planu. Takie metody dzia- 
Jania sprzyjają pobudzaniu inicjatywy do wysuwania nowych rozwiązań. 

Stawia to na porządku dziennym instancji partyjnej problem form 
organizatorskiej pracy, zopewniających nie sformalizowany, lecz aktyw- 
nv udział różnych środowisk w rozwiązywaniu problemów związanych 
tak z generalnymi proporcjami planów, odpowiadającymi założeniom 
kierunkowym selektywnego rozwoju, jak i w rozwiązywaniu oddziel- 
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nych, nieraz szczegółowych zagadnień. Chodzi więc o wypracowanie sze- 
rokiego wachlarza metod partyjnej kontroli nad przebiegiem prac pla- 
nistycznych w przedsiębiorstwach i radach narodowych. 

W odniesieniu do przedsiębiorstw bądź branż stawiamy sobie zadanie 
powołania zespołów zakładowych zaangażowanych w tworzenie planu. 


Zręby tych zespołów określa tryb opracowania i zatwierdzania pro- 
jekty planu w zakładzie (zjednoczeniu). Wyznacza on: rolę kierownictwu 
zakładu i organom samorządu robotniczego. Zaangażowanych w ten spo- 
sób działaczy i pracowników należy uważać za jądro zespołu, które 
w miarę póstępu prac musi przyciągnąć przedstawicieli zaplecza nauko- 
wo-badawczego, aktywu partyjnego, organizacji społecznych. 


- Zamiarem wojewódzkiej instancji w Gdańsku jest dotarcie do wszyst- 
kich środowisk, z których można będzie wyłonić czynnych, społecznych 
uczęstników budowy planu w przemyśle, transporcie, budownictwie, 
i opracowanie planu terenowego. i 

Rolę inicjującą odegrać mają spotkania Środowiskowe, organizowane 
przez Komitet Wojewódzki. Treścią ich są informacje o założeniach me- 
todycznych pracy nad planem i wskazanie możliwości, jakie one otwie- 
rają, przedstawienie oceny aktualnych warunków rozwojowych woje- 
wództwa, sytuacji przemysłu i wniosków kierunkowych stąd płynących, 
a wyrażonych nieraz w różnego rodzaju dokumentach partyjnych, 


Spotkaniami obejmujemy Środowiska aktywu instytutów naukowo- 
-badawczych i biur konstrukcyjnych, biur projektów i służb inwesty- 
cyjnych, przedsiębiorstw budowlanych i kluczowych przedsiębiorstw 
przemysłowych, działaczy Naczelnej Organizacji Technicznej oraz akty- 
vu ekonomicznego rad narodowych, związanego z planowaniem tere- 
nowym. 

Powinno to stworzyć dogodne warunki do rozszerzenia zespołów za- 
kładowych poza ramy organizacyjne przewidziane trybem opracowania 
planu. 

Drugim nurtem, wewnątrzzakładowym, będzie czynna rola organizacji 
partyjnych w tworzeniu przesłanek do układania planu przez zbieranie 
uwag i opinii robotników, techników, ekonomistów oraz ich inspirowa- 
nie do rozwiązywania poszczególnych zagadnień. 

O tym, że takie inicjatywy dają interesujące rezultaty, świadczy przy- 
kład Stoczni Gdańskiej im. Lenina, w której z inicjatywy KZ PZPR miej- 
scowa organizacja NOT dokonała oceny i zgłosiła propozycje do progra- 
mu usprawnienia prac konserwacyjno-malarskich. 


Wydaje się, że bardzo istotnym czynnikiem powinno się stać właści- 
we ukierunkowanie poszukiwań, mogące wywrzeć ogromny wpływ na 
realność i społeczną efektywność rozwiązań. Podstawowym elementom 
tego -.ukierunkowania dla przedsiębiorstwa przemysłowego będą zało- 
żenia. przekazane mu przez zjednoczenie, a dla zjednoczenia wytyczne, 
resortu. Określone w ogólnych wskaźnikach pozostawiają one zespołowi 
opracowującemu plan znaczną swobodę wyboru. 

Określeniu rzeczywiście realnych i efektywnych społecznie rozwią- 
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zań powinna sprzyjać właściwa informacja o terenowych uwarunko= 
waniach rozwoju przedsiębiorstwa, wynikających z aktualnej i przewi- 
dywanej sytuacji regionu pod względem możliwości zatrudnienia, kształ- 
cenia kadr wykwalifikowanych czy rozwoju elementów infrastruktury 
technicznej, a więc warunków, których tempo zmian może być dość 
ograniczone. ? 

Drugim zespołem pomocniczych informacji, jakimi powinny dyspo- 
nować kolektywy zakładowe uczestniczące w opracowaniu projektu pla- 
nu, mogą być także oceny oraz analizy sytuacji i potrzeb wynikają- 
cych z wzajemnych powiązań międzybranżowych, które na przykład 
w województwie gdańskim występują ze szczególnym nasileniem mię- 
dzy przedsiębiorstwami gospodarki morskiej. 

Tym też zagadnieniom zamierzamy poświęcić dużo uwagi w okresie 
przygotowania działalności zakładowych zespołów uczestniczących w pra- 
cy nad planem. 


Wypracowane już oceny oraz materiały wyjściowe będą miały duże 
znaczenie już w pierwszym etapie prac — w okresie przygotowania pod- 
stawy do opracowania planu pięcioletniego, jaką będzie analiza aktu- 
alnego wyzyskania zdolności produkcyjnych zakładów przemysłowych 
i ustalenie programów wykorzystania istniejących w tej dziedzinie 
rezerw. i 

W województwie gdańskim na sytuację w dziedzinie wykorzystania 
zainstalowanych mocy produkcyjnych wpływa przede wszystkim niski 
wskaźnik zmianowości pracy przemysłu, a także pewien odsetek ma- 
szvn nieczynnych. Według analiz przeprowadzonych w 33 zakładach 
przemysłowych odsetek ten wynosił w latach 1965—1967 około 6 proc. 
Sprawą instancji i organizacji partyjnych jest uświadomienie coraz szer 
szym rzeszom pracowniczym, że maksymalne wykorzystanie istniejące 
go potencjału produkcyjnego — to najbardziej efektywna droga zwięk- 
szenia produkcji i dochodu narodowego. 


Główną przyczyną takiej sytuacji są ogólne deficyty zatrudnienia 
w województwie, w tym także deficyty kadr wykwalifikowanych nie- 
zbędnych do szerszego organizowania pracy dwuzmianowej. Określać 
to niewątpiiwie musi kierunki prac nad programami wykorzystania mo- 
cy i stawia jednocześnie wymóg czynnego włączenia się do współdzia- 
łania organów terenowych. Dla zakładów przemysłowych taką kierun- 
kową wytyczną będzie pogłębienie opracowywanej po VII Plenum KC 
tematyki przesuwania pracowników zatrudnionych w służbach pomocni- 
czych do bezpośredniej produkcji, mechanizacja prac, np. transportowych, 
i dalsze usprawnianie procesów technologicznych o charakterze praco- 
oszczędnym, a dla organów terenowych współdziałanie w szkoleniu 
kadr i realizacji programu budownictwa mieszkaniowego. 


Jak widać, już w tej fazie opracowania planu rysuje się potrzeba 
nawiązania kontaktu między większymi zakładami przemysłowymi a wo- 
jewódzką i miejskimi komisjami planowania. Powinien to być zarówno 
kontakt bieżący, roboczy, oparty na przekazywaniu informacji i postu- 
latów radom narodowym, jak też udział przedstawicieli rad w konfe- 
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rencjach samorządu robotniczego, PSOWARIACYCA zakładowe programy 
wykorzystania rezerw. 


xk 


Województwo gdańskie jest rejonem koncentracji przedsiębiorstw 
i instytucji gospodarki morskiej. 

W tej dziedzinie działalności gospodarczej koncepcje wypracowywane 
i wbudowywane w projekt planu 5-letnieso wymagać będą daleko po- 
suniętej międzybranżowej i terenowej konsultacji i koordynacji. 

Niezmiernie ważnymi czynnikami ustalenia efektywnej koncepcji pla- 
nu przemysłu okrętowego jest prawidłowe rozwiązanie problemów ko- 
operacyjnych tego przemysłu i efektywny wariant odtworzenia i roz- 
woju mocy produkcyjnych stoczni. 

W dziedzinie kooperacji istotną rolę odgrywa współpraca przemysłu 
okrętowego z zakładami drobnej wytwórczości regionu nadmorskiego. 
Skorelowanie ich rozwoju odpowiednio do potrzeb przemysłu okrętowe- 
go przy zapewnieniu jednocześnie właściwego wzrostu produkcji na ry- 
nek i usług dla ludności będzie wymagać rozwiązań już w toku kon- 
struowania planu. 

Znacznie większy ciężar gatunkowy przedstawia potrzeba koordyna- 
cji założeń wykorzystania zdolności produkcyjnych stoczni remonto- 
wych i stoczni budujących nowe statki. Że w aa na wykorzystanie 
posiadanego przez stocznie majątku trwałego aktualny jest problem za- 
równo budowy nowych jednostek w stoczniach remontowych, jak i wy- 
konywania remontów w stoczniach produkcyjnych. " 


Warianty planów obu typów stoczni, jak też Zjednoczenia Przemysłu 
Okrętowego i Zjednoczenia Morskich Stoczni Remontowvch muszą więc 
powstawać w drodze współdziałania tych organizacji w toku opracowa- 
nia projektów planu. | | 

Potrzeba, a nawet konieczność podobnego współdziałania w wyborze 
koncepcji kierunkujących własne, wewnętrzne rozwiązania zachodzi. 
i w innych dziedzinach gospodarki morskiej. 


Dla podniesienia efektywności pracy floty niezbędna jest ocena możli- 
wości skrócenia cykli remontowych i przvspieszenia odprawy statków 
w portach, dla portów — skorelowane z założeniami armatorów przewi- 


dywanie stopnia konteneryzacji ładunków itp. 


Istotnym więc problemem określenia efektywnych wariantów rozwoju 
gospodarki morskiej stanie się płaszczyzna międzyzakładowej i między- 
branżowej wymiany informacji o kierunsach prac nad projektumi pianu 
w pośrednich fazach ich ustalania. Czynnikiem pomocy dla zakładów 
przemysłowych i przedsiębiorstw gospodarki morskiej w kierunkowaniu 
ich prac powinny się stać przewidywane przez Komitet Wojewódzki na- 
rady branżowe organizowane w toku prac nad planem. Ich słównym 
celem będzie przekazywanie aktualnie dostępnych inforniacji, jak też oce- 
na wzajemnego czy wspólnego rozwiązywania problemów interesujących 
przedsiębiorstwa w toku opracowania planu. 
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Szczególnie duże: znaczenie ma wykorzystanie orientujących założeń 
kierunkowych w układaniu 5-letniego planu terenowego województwa 
i jako pochodnej — jego przekrojów powiatowych. Wobec zmiany roli 
tych planów, nabrania przez nie charakteru kompleksowego ujęcia go- 
spodarki województwa nie wystarczy oczywiście tylko ewidencjonowa- 
nie danych planu centralnego. Konieczne będzie działanie dla nadania 
planowi terenowemu pełnej zgodności wewnętrznej. | 

W związku z tym powstają zarówno problemy metodyczne wyznacze- 
nia zakresu założeń kierunkowych dla powiatów, jak i zagadnienia me- 
rytoryczne. 

W województwie gdańskim przyjęto następujące założenia: 1) Posta- 
nowiono oprzeć się na opracowanych założeniach rozwoju społeczno- 
-gospodarczego województwa gdańskiego w latach 1971—1975, korygu- 
jąc je kompleksowo, w miarę dalszego rozszerzania i postępu prac nad 
planem 5-letnim. Założenia te powinny stanowić podstawę do określenia 
liczby ludności w miastach i na wsi, a ponadto stać się przedmiotem 
wariantowych opinii uwzględniających niższy i wyższy przyrost za- 
trudnienia. 

Przewidywany imigracyjny charakter województwa | F skomplikowana 
sytuacja, polegające na wyczerpywaniu możliwości podstawowych urzą- 
dzeń komunalnych, szczególnie w Trójmieście, wymagają czynnego od- 
działywania władz terenowych na decyzje lokalizacyjne przemysłu. 

Oparcie się na skrystalizowanej koncepcji wyboru, określającej i pre- 
ferującej podstawowe dla funkcji regionu i wiodące w jego rozwoju 
rodzaje działalności przemysłowej, staje się w tych warunkach sprawą 
dużej wagi. 

2) Wskaźniki i zadania planu terenowego powinno się dzielić na dwie 
części. Część pierwsza, określona możliwie ostatecznie, powinna doty- 
czyć budownictwa mieszkaniowego rad narodowych, spółdzielczości po- 
wszechnej i związanych z tym potrzeb infrastruktury oraz wyrównania 
istniejących już dysproporcji. 

Część druga, określona orientacyjnie, powinna się wiązać z zakłada- 
nym obecnie rozwojem .działów produkcyjnych oraz być finansowana 
w zasadzie przez te działy. 

W takim ujęciu każda rozbudowa i budowa zakładu produkcyjnego 
oraz każdy przyrost zatrudnienia — niezależnie od udziału w kosztach 
inwestycji towarzyszących, związanych bezpośrednio z funkcjonowa- 
niem zakładu — musi uwzględniać budownictwo mieszkaniowe zaspo- 
kajające potrzeby zakładu w zakresie pracowników pochodzących z mi- 
gracji oraz związane z tym budownictwem potrzeby ogólnomiejskie. 

Oparcie się na tych założeniach w konstrukcji planu terenowego po- 
winno zapewnić wyjściowe warunki do stworzenia zgodnego wewnętrz- 
nie planu terenowego. | 

Przestrzeganie tych zasad, jak i potrzeba określenia dalszych prefe- 
rencji w planie terenowym powodować będą niewątpliwie szereg sprze- 
cznych dążen i postulatów — tak ze strony zakładów przemysłowych, 
jak też miast czy powiatów. 


52 


4 


Realizacja uchwały II Plenum 


"Dlatego ważnym zadaniem wojewódzkiej i powiatowych instancji par- 
tyjnych bedzie wypracowanie poglądu i dotarcie z nim do aktywu na 
temat podstawowych cech rozwoju województwa i uzasadnienie wyboru 
priorytetowych dziedzin zaspokojenia potrzeb ludności. Takiego wyboru, 
który byłby korzystny dla danego terenu i zarazem dla całej gospodarki 


narodowej. 
k 


Ważną dziedziną działania instancji partyjnych po II Plenum KC jest 
usprawnienie procesu inwestycyjnego. Rysują się tu trzy podstawowe kie- 
runki działania. Pierwszym jest szerokie dotarcie do członków partii z rze- 
telną, krytyczną oceną dotychczasowej praktyki inwestycyjnej i wytwo- 
rzenie na tej podstawie przekonania o konieczności znacznego wzmocnie- 
mia dyscypliny inwestycyjnej. Podstawową formą działania w tej dziedzi- 
nie będzie odpowiednie wykorzystanie zebrań partvjnych poświęconych 
problematyce II Plenum i zainteresowanie aktywu zakładowego oceną 
stanu inwestycji zakładu i miasta. Już teraz — jak wspomniano — roz- 
poczyna się praca z aktywem służb inwestycyjnych, mająca włączyć go 
czynnie do udziału we wzmocnieniu dyscypliny inwestycyjnej, od planu 
roku 1970 poczynając. 

Drugim kierunkiem jest praca wśród służb inwestycyjnych i aktywu 
budowlanego. 

Ważną rzeczą staje się tu zapoznanie aktywu budowlanego i człon- 
ków partii w budownictwie z węzłowymi zagadnieniami z dziedziny pla- 
nu terenowego i metod realizowania inwestycji przemysłowych, w któ- 
rych sprawność działania budownictwa odgrywać będzie wielką, jeśli 
nie decydującą rolę. Zagadnień takich jest wiele. Na pierwsze miejsce 
należy wysunąć problem wewnetrznych możliwości budownictwa dla 
sprawniejszego wykonywania zadań planowych. W pracy partyjnej kła- 
dziemy tu nacisk na przygotowanie warunków zgłaszania wniosków 
i propozycji odnośnie do poprawy sytuacji na konkretnych placach budów, 
które powinny być wynikiem zebrań partyjnych w budownictwie. 

Jednym z naczelnych zadań jest także utrzymanie osiąganego pozio- 
mu kosztów budownictwa mieszkaniowego i odpowiednie do tego opra- 
cowanie programu dalszego rozwijania metod uprzemvsłowionych w tech- 
nologiach i organizacji spełniających takze ten warunek. 

Sprawa ta sięga głęboko w wewnętrzną organizację pracy w budow- 
nictwie i wymaga zmian w gospodarce sprzętem zmechanizowanym, 
ale angażuje też współpracę budownictwa z jego zleceniodawcami. 

Istotną sprawą przedstawianą aktywowi budowlanemu jest także dal- 
sza praca nad prawidłowym wdrażaniem svstemu generalnego wyko- 
nawstwa. Wykorzystanie doświadczeń z dotychczasowego eksperymen- 
talnego stosowania tego systemu w budownictwie osiedlowym i przemy- 
słowym stało się już tematem pracy zespołów aktywu, powołanych przez 
Komisję Budownictwa KW. 

Na podstawie pierwszych spostrzeżeń rysuje się już program prze- 
grupowania sił służb inwestycyjnych i służb kontroli technicznej wyko- 
nawstwa, postulaty pod adresem organizacji przeasiębiorstw specjali- 
stycznych itd. 
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Na tym kierunku działania — jak wynika z przytoczonych przykła- 
dów — bardzo istotną rzeczą będzie właściwe powiązanie pracy w orga- 
nizecjach partyjnych z inicjowaniem działalności specjalistycznych ze- 
społów aktywu technicznego i ekonomicznego. 

Trzecim wreszcie kierunkiem działania jest zainteresowanie progra- 
mom inwestycyjnym zakładu pracy nie tylko z punktu widzenia jego 
rzeczowego zakresu, lecz jego efektywności gospodarczej i okresu reali- 
zacji, na tle możliwości, jakie stwarzają wytyczne jednostki nadrzędnej. 
Chodzi tu głównie o stworzenie przedsiębiorstwu możliwości twórczego, 
samudzielnego poszukiwania takich rozwiązań techniczno-ekonomicznych, 
kt Are byłyby korzystne zarówno dla danego przedsiębiorstwa, jak i dla 
caiej gospodarki narodowej. 

Istotnym problemem pracy organizacji partyjnej będzie tu odpo- 
wiednie zapoznanie załogi z zasadami rządzącymi wyborem rozwiązań 
inwestycyjnych w toku układania planu. Wydaje się, iż w tej mierze 
konieczna stanie się praca szkoleniowo-informacyjna w organizacjach 
partyjnych Ii wykorzystanie w stopniu jak najszerszym ROŻUWOSCI są> 
morządu robotniczego, | 
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Zmiany w rozmieszczeniu sił wytwórczych w naszym kraju — to jedna 
z najbardziej znamiennych cech rozwoju gospodarczego Polski minionego 
25-lecia. Stosunkowo szyłtstie tempo uprzemysłowienia wielu terenów 
mniej rozwiniętych gospodarczo, powstawanie nowych okręgów i ośrod- 
ków przemysłowych wraz z towarzyszącym temu rozwojem nuast, sicci 
komunikacyjnej itp., pewne postępy w rejonizacji rolnictwa — wszvstso 
to zapoczątkowało proces przekształcania struktury przestrzennej naszej 
gospodarki narodowej. 


Proces to z natury rzeczy długofalowy, bo przecież chodzi tu o zmianę 
struktury wytworzonej przez liczne dziesięciolecia dotychczasoweżo roz- 
woju. Niemniej jednak planowe przeobrzzen a dożonere u nas w m.nio- 
nym 25-leciu doprowadziły już do znacznych postępów w kierunku kar= 
dziej prawidłowego rozmieszczenia sił wytwórczych naszej gospclarsl. 


Rzut oka w przeszłość 


Główne zarysy struktury przestrzennej gospodarki na ziemiach pol- 
skich ukształtowały się do przełomu AIŃ i XX wicku. Bardzo duże zna- 
czenie miał tu więc okres, w którym nasze ziemie należały do trzech 
państw zaborczych. Dla państw tych były to obszary poryfervine, o któ- 
rych rozwój na osół nie dhano, chciano jedvnie wvkorzvstać ich ko- 
gactwa naturalne, rozszerzać rynki zbytu itd Ź powodu odrebnej pólitywi 
gospodarczej każdego z zaborców wytworzyły się olbrzymie różnice sto- 
pnia i charakteru rozwoju gospodarczeyvo poszczewólnych ziem pdsriCH. 


Różnie tych nie udało się zmniejszyć w ciagu całego dwudziestolecia 
międzywojennego. Kapitulistvczne stosunki produkcyjne nie tylso Gzuuż- 
niały tempo rozwoju gospodarki, ale też utrudniałv zmniejszanie dvspro- 
porcji między stopniem rozwoju poszczeswólnych regionów. Nalczące do 
obcego kapitału koncerny prowadziły politvkę „państwa w baństwie”, 
nie licząc się z interesami gospodarczymi całego kruju; brak było racjo- 
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nalnych powiązań między ekonomiką poszczególnych regionów, wystę- 
powały między nimi kolosalne dysproporcje. 


Tak np. w roku 1937, gdy przemysł Polski zatrudniał 829 tys. pracow- 
ników (wg Rocznika statystycznego 1939), 53 proc. tej liczby praco- 
wało w 6 województwach centralnych, 43 proc. w 6 województwach za- 
chodnich i południowych, a tylko 4 proc. w 4 województwach północno- 
-wschodnich. Gęstość dróg o twardej nawierzchni na 100 km* była w wo- 
jewództwach zachodnich blisko dziesięciokrotnie wyższa niż w woje- 
wództwach wschodnich. Różnice w plonach zbóż z 1 ha były około dwu- 
krotne (od 7—9 q w województwach wschodnich do 14—16 q w woje- 
woództwach zachodnich). 

Druga wojna światowa przyniosła naszym ziemiom ogromne spusto- 
szenia. Przystępując do odbudowy zniszczonego kraju i zagospodarowa- 
nia ziem odzyskanych, musieliśmy uruchamiać produkcję możliwie szybko 
i przy jak najniższych kosztach, a to prowadziło do odtwarzania poprzed- 
niej struktury przestrzennej gospodarki, ze wszystkimi jej terytorialny- 
mi dysproporcjami. Choć powrót do Polski ziem zachodnich i północnych 
złagodził terytorialne dvsproporcje, nadal jednak rysowały się one ostro. 
Ale nie stać nas było na stworzenie całkowicie nowej struktury prze- 
strzennej, dostosowanej do wymogów socjalistycznej gospodarki: po-- 
czątkowo, w procesie odbudowy, mogliśmy tylko ją modyfikować i do- 
piero w latach pięćdziesiątych, przystępujac do wielkiego dzieła socjali- 
stycznej industrializacji, zaczęliśmy dażyć do rozmieszczenia sił wytwór- 
czych bardziej zgodnego z potrzebami społeczeństwa oraz założeniami 
gospodarki planowej. 


Społeczno-ekonomiczne dylematy 


Oczywiście rozmieszczenie sił wytwórczych nie jest jakimś celem sa- 
mym w sobie, lecz tylko środkiem do optymalizacji tempa i kierunków 
wzrostu całej gospodarki narodowej (natomiast celem może już być 
większe wyrównanie ogólnego poziomu spożycia między poszczególnymi 
regionami). A takiej optymalizacji (i wyrównania poziomu spożycia) by- 
najmniej nie daje jakieś absolutnie równomierne rozmieszczenie sił wy- 
twórczych. 

Zresztą całkowicie równomierne rozmieszczenie sił wytwórczych jest 
niemożliwe nawet z przyczyn naturalnych: eksploatować różne bogactwa 
naturalne (kopaliny, drewno ita.) można tylko tam, gdzie one występują, 
a również lokalizacja zakładów przetwórczych zależy na ogół w więk- 
szym lub mniejszym stopniu od rozmieszczenia zakładów surowcowych 
(np. elektrownie węglowe powinny być możliwie blisko kopalń). I tylko 
zukłady części branż (zwłaszcza tych mniej materiałochłonnych, a bar- 
aziej praccechłonnych) mogą bvć swobodniej lokalizowane. Również np. 
rejonizacja rolnictwa zależy od przestrzennego układu warunków glebo- 
wych, klnnatycznyca itp., a to z kolei musi wpływać na rozmieszczenie 
przemysłu spożywczego, jesli chcemy, by jego produkcja była ekono- 
micznie jak najbardziej elektvwna. 

O rozmieszczaniu nowych sił wytwórczych powinien tedy decydować 
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rachunek ekonomiczny. Nie może to być jednak rachunek waski, obej- 
mujący same tylko koszty inwestycji, przyszłej produkcji itd. Trzeba tu 
również szercxo uwzględnić czynnik ludzki, bo przecież ludzie to głów=" 
ny element sił wytwórczych. Lokalizzceja zawiadów predukcyjnych zależy 
więc także od tego, czy na danych terenach możemy dysponować odpo- 
wiednią kadrą zarówno pracowników nie wykwalifikowanych, jak i fa- 
chowców. 

Z drugiej jednak strony należy wziąć pod uwage, iż nowe obiektv, 
mimo że na terenach poprzednio gospodarczo zaniedbanych po ich uru- 
chomieniu pcczątkowo są mniej wydajne, niż byłyby na obszarach z więk- 
szymi tradycjami przemysłowymi, łatwiej osiągalnymi iachowcami itp. — 
na dłuższą metę mogą się okazać bardziej efeztywne. Zatem długofalowy 
rachunek ekonomiczny może przynieść inny wynik niż rachunek prze- 
prowadzany z punktu widzenia najbliższych lat. Zreszta za aktywizacją 
terenów gospodarczo zaniedbanych przemawia też gcza względami ma- 
terialnymi szereg ważkich czynników spo/ecznych i kulturalnych. 

Nie wolno nam więc kierować się semvmi tylko rachunkami przepro- 
waazanymi wyłacznie z punktu widzenia interesów poszczególnych branż, 
Każda branża przejawia nicjaso naturalną skłonność do koncentracji 
swych zakładów na najbardziej rozwiniętvch goscodarczo obszarach, gdyż 
to ułatwia podział pracy i kooperację, wykorzystanie ksdr fachowców, 
wymianę doświadczeń i co szczególnie istotne — obniża koszty inwestycji 
(tereny już uzbrojone, szereg obiektów można wykorzystywać wspólnie) 
i produkcji (wyższa wydajność pracy w starych ośrodkach przemysło- 
wych). Te niewątpliwe z punktu widzenia danej branżv korzyści ekono- 
miczne aglomeracji mogą jednak okazać się znacznie mniejsze, jeśli rów- 
nież inne branże wychodząc z identycznych założcń będą chciały się 
skupiać na tych samvch terenzch: wówczas może doisść do radmiernej 
aglcemeracji, która uniemożliwia projektowany rozwój (znane komunika- 
cyjne komolikacje Górnego Slasia, deficyt siły roboczej tamże i w War- 
szawie, brak miejsca na rozbudowę, trudności miesznaniawe itd.) Więc 
nadmierna aglomeracja obniża nawet krotkoljalowe eiexty ekonomiczne, 
nie mówiąc już o wszkomnienych poprzednio długolalowych potrzebach 
wzrostu oraz czynnikach społeczno-kulturalnych. 


Ale to wszystko z kolei nie oznacza, że można negować ekonomiczne 
korzyści koncentracji i dążyć do równomiernego rczmieszczenia sił wy- 
twórczych za wszelką cenę, zaspokajając w ten sposob słuszne skadinąd 
ambicje np. gospodarzy wszystkich nowiatów. Mamy powiatów kilkaset 
+ sdybyśmy w każdym z nich chcieli rownocześnie budować np. nową 
iabryze, uniemożliwiłoby to tworzenie wielkich, nowcczesnych kombi- 
natów, które są dziś najbardziej efektywne. Taka dekoncentracja obniży- 
łabv wiec spoicczną wydajność pracy i możliwość wzrostu poziomu ży- 
ciowego całego społeczeństwa. Suma maksvmalnych szybkości rozwoju 
poszczególnych regionów nie oznaczałaby maksymalnego wzrostu całej 
gospodarki. 

Można natomiast aktywizować tereny gospodarczo zacofane przy rów- 
noczesnym uwzględnianiu potrzeb koncentracji w ten sposób, że na te- 
renach tych — ale oczywiście nie wszędzie — tworzy się nowe wielkie 
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okrogi i ośrodki przemysłowe. Taką właśnie politykę realizowaliśmy 
w minionym d02 leciu. 


Jednas i tuka aktywizacja terenów gospodarczo mniej rozwiniętych nie 
zawsze jest w pełni możliwa. Nie możemy przeznaczać na nią wszyst- 
kich środków mających służyć rozbudowie sił wytwórczych. Skoro bo- 
wiem śrcdki te są z natury rzeczy ograniczone, a potrzeby bardzo duże — 
musimy starać się wydawać je możliwie efektywnie. W konkretnych 
zaś warunkach naszej gospodarki często bardziej opłaca się rożbudowa 
i modernizacja istniejącego już potencjału przemysłowego (i dlatego prze- 
znaczamy na nią przeszło dwie trzecie nakładów inwestycyjnych na prze- 
mysł) — aniżeli budowa nowych zakładów. Przy czym spośród tych no- 
wych też tylko część — i to część stosunkowo niewielka, bo około 1/3 — 
może kvć wzelednie swobodnie lokalizowana i służyć aktywizacji obsza- 
rów nie rozwiniętych. 


A więc dylematów jest sporo i ten złożony problem wymaga komplek= 
sowego ujmowania wielu różnych przesłanek, tak by przez różne tempo 
wzrostu poszczególnych regionów uzyskać optimum wzrostu ogólno- 
krajowego. 


Jak wobec tego rozwiązywaliśmy owe dylematy i jak w rezultacie 
zmieniał się przestrzenny układ naszej gospodarki w minionym 250-leciu? 


Gdzie i ile inwestowaliśmy 


Podstawowym czynnikiem decydującym o zmianach w rozmieszczeniu 
sił wytwórczych są oczywiście inwestycje, które zwiększają już istniejące 
lub tworzą nowe moce produkcyjne. Dążenie do maksymalnej efektyw- 
ności nakładów inwestycyjnych ogranicza jednak możliwości aktywizacji 
terenów słabiej rozwiniętych. 


Szczególnie silnie ograniczenie to wvstąpiło we wspomnianym już 
okresie odbudowy kraju w latach 1945—1949, kiedy to koncentrowaliśmy 
wysiłek inwestycyjny na odbudowie i rozbudowie zakładów stosunkowo 
mniej zniszczonych. Wobec tego przyrost sił wytwórczych skupiał się 
wówczas na obszarach poprzednio wysoko uprzemysłowionych, przede 
wszystkim w województwach katowickim i wrocławskim oraz w Łodzi. 


Ale realizacja planu sześcioletniego (1950—1955) zapoczątkowała już 
pewne zmiany w strukturze przestrzennej naszej gospodarki. Jak pamię= 
tamy. był to plan bardzo ambitny i choć nie został w pełni zrealizowany, 
to jednak uruchomiono wtedy około 150 nowych większych zakładów 
przemvsłowych, a jeszcze więcej zaczeto budować. Co prawda nadal 
większość inwestycji musiała się wiązać z rozbudową starych okręgów 
przemysłowych, niemniej jednak szereg zakładów powstało w miejsco- 
wościach słabo uprzemysłowionych. 


Zresztą nawet inwestvcje zlokalizowane w województwach nie najgo- 
rzej rozwinietych gospodarczo miały duży wpływ na korzystne zmiany 
w tercnowyvm rozmieszczeniu sił wytwórczych. Najbardziej charaktery= 
stycznym przykładem może tu bvć nasz najwiekszy kombinat hutniczy — 
krakowska huta im. Lenina, której budowa wywarła olbrzymi wpływ na 
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aktywizację ekonomiczną całego województwa, a zwłaszcza na pełniejsze 
wykorzystanie jego zasobów siły roboczej. 

Pierwszy plan pięcioletni (1956—1960) przyniósł zakończenie budowy 
dalszych ponad 100 wielkich zazładów, wśród których również sporo zna- 
lazło sie na terenach mniej rozwiniętych. Duże znaczenie muałv tu nn. 
początki budowy nowych wielkich kombinatów paliwowo-cnergcitycznych 
w Turoszowie i Koninie. O tym, że mimo koncentracji większości inwe- 
stycji w rejonach bardziej rozwiniętych gospodarczo siaruiśmy się 
zmniejszać terenowe dysproporcje nakładów inwestycyjnych, może świad- 
czyć fakt, że podczas gdy w latach 1950—1955 w województwach kato- 
wickim i krakowskim wydano aż 46 proc. ogólnych środków inwestvcyj- 
nych na przemysł, to w latach 1956—1960 udział ten zmalał do 39 prac. 
(nadal jednak, jak widzimy, był wysoki). 

Druga pięciolatka (1961—1965) przyniosła nam wicie dalszych inwe- 
stycji na terenach mniej rozwiniętych, przy czym szczegó!ne znaczenie 
mają tu nowe obiekty chemii, nb. kombinat rafincryjno-petrccnemiczny 
w Płocku, zakłady w Toruniu i Świeciu. W okresie tym notowaliśmy też 
dalszą rozbudowe przemysłu wydobywczego, np. górnictwa weslowego 
w okręgu rybnickim i w Poznańskiem, górnictwa miedzi w Lubinie, ko- 
palni siarki w Tarnobrzegu itd. W sumie doprowadziło to do datszego 
zmniejszenia dysproporcji terenowych, choć czynniki naturalne (rozmie- 
szczenie złóż) i względy ekonomiczne nadal zmuszały nas do rozbudowy 
dawnych okręgów przemysłowych. Nowe okręgi nabierają już jednak 
bardzo istotnego znaczenia w rozmieszczeniu sił wytwórczych. 

Dalsze pogłębienie tych przemian przewiduje program inwestycyjnv 
bieżącego pięciolecia, obejmujący uruchomienie m. in. zakładów azoto- 
wych w Puławach, fabryki opon w Olsztynie, huty aluminium w Ko- 
ninie i in. Dla bardziej równomiernego rozmieszczenia sił wytwórczych 
duże znaczenie ma też bardzo znaczny wzrost nakładów inwestycyjnych 
na rolnictwo. 


W sumie jednak w minionym 25-leciu bardzo dużą część nakładów 
inwestycyjnych z omówionych już przyczyn skoncentrowano w woje- 
wództwach katowickim i krakowskim, a także w Warszawie (gdzie pcad- 
czas sześciolatki i wszystkich pięciolatek przybywało szereg nowych wiel- 
kich zakładów) oraz w województwach wrocławskim i poznańskim. Nie- 
mniej jednak również na innych terenach poniesiono znaczne naiłady 
inwestycyjne. Tak np. ogółem w latach 1950—1968 łączne nakłady inwe- 
Stycyjne w naszej gospodarce uspołecznionej osiągneły w roszczegó!nych 
województwach następujące wielkości (w miliardach złotych wg cen 
1961 r.): 


m. Warszawa 137 woj. łódzkie 51 
„ Łódź 44 „ olsztyńskie 37 
woj. białostockie 34 „Opolskie 51 
„, bydgoskie 76 „ poznańskie (z Poznaniem) 103 
„ gdańskie 82 „ rzeszowskie 11 
„ katowickie 274 „ Szczecińskie 53 
„ koszalińskie 32 „ Warszawskie 93 
„ krakowskie (z Krakowem) 167% „wrocławskie (z Wrocławiem) 176 
w lubelskie 69 „ Zielonogórskie 35 
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O tym, że wraz z rozwojem gospodarczym kraju staramy się te róż- 
nice zmniejszać, świadczyć może takt, iż udział województwa katowi- 
ckicgo w ogólnokrajowych nakłaaach inwestycyjnych, który w latach 
1950—1955 wynosił około 18 proc., w latach 1961—1965 obniżył się do 
15 proc. W tym samym czasie zmalały też udziały:np. Warszawy (z 11 
do 6 proc.) i województwa krakowskiego z Krakowem (z 12 do 9 proc.), 
a wzrosły (choć w małym stopniu) udziały takich województw, jak kie- 
leckie (z ponad 3 do ponad 4 proc.), szczecińskie (z 3 do 4 proc.), łódzkie 
(z 2 do 3 proc.) i in. Różnica między województwami katowickim a ko- 
szalińskim, która w latach 1950—1955 była dziesięciokrotna, ostatnio 
w latach 1966—1958 stała się sześciokrotną. 


Powyższe zróżnicowanie po części wiąże się jednak z dużymi rozpię- 
tościami w liczbie mieszkańców poszczególnych województw, więc po 
przeliczeniu na 1 mieszkańca owe dvsbroporcje nakładów będą już 
mniejsze i łatwiej da się stwierdzić dążenie do ich ograniczenia. Warto 
bowiem wiedzieć, iż gdy w latach 1950—1955 proporcje między naj- 
wyższymi nakiadami na 1 mieszkańca (w Warszawie) a najniższymi 
(woj. łódzkie) kształtowały się jak 8:1, to analogiczna różnica między 
najwvższym a najniższym wskażnikiem podczas pierwszej pięciolatki 
wyniosła już 5:1 (Warszawa i Białostockie), a podczas drugiej pięcio- 
latki 4:1 (Kraków i Białostockie). 


Można więc stwierdzić, że w miarę rozwoju kraju przy rozdziale Śśrod- 
ków inwestycyjnych wyraźnie zmniejszamy rozpiętości między poszcze- 
gólnymi województwami, choć z natury rzeczy jest to proces długofa- 
lowy. Niemniej jednak już teraz jest on wyraźnie widoczny i przejawia 
się może nie tyle w proporciach nakładów, ile w szczególnie ważnym 
dla dalszego rozwoju gospodarczo-srołecznego powstawaniu całkiem no- 
wych wielkich okręgów i ośrodków przemysłowych, które warto tu 
przynajmniej w dużym skrócie omówić. 


Stare i nowe okręgi i ośrodki przemysłowe 


Okręgi przemysłowe — to z reguły liczące więcej niż jeden powiat 
obszary o dużej koncentracji przemysłu, gdzie zatrudnienie w przemy- 
śle na 100 mieszkańców jest znacznie wyższe od średniej krajowej; na- 
tomiast ośrodki przemysłowe — to leżące pcza tymi okręgami ponad 
50-tysięczne miasta o podobnie stosunkowo dużym zatrudnieniu w prze- 

myśle. 

Typowych starych okręgów przemysłowych mamy 12, a są nimi (li- 
cząc kolejno wg podanej wielkości zatrudnienia w przemyśle w rc ZU 1968 
w tysiącach) okręgi: 


górnośląski 534 bydzosko-toruński 104 
warszawski 324 wrocławski 101 
łódzki 278 poznański 101 
wałbrzyski 132 opolski i 90 
staropolski 111 bielski 73 
gdański 110 szczeciński 35 
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Duże różnice rozmiarów zatrudnienia wiążą się nie tylko ze stopniem 
rozbudowy przemysłu, ale również z różnicami wielkości poszczególnych 
okręgów. Np. okręg górnośląski obejmuje aż 18 miast stanowiących bo- 
wiaty i powiatów; warszawski — stolicę oraz 11 miast i powiatów; łódz- 
ki — Łódź oraz 5 miast i powiatów; wałbrzyski — 7 miast i powiatów; 
staropolski,— Kielce oraz 8 miast i powiatów; natomiast okręgi szcze- 
ciński i bielski obejmują tylko owe miasta i ich powiaty. Różnice w za- 
trudnieniu w przemyśle na 100 mieszkańców są tu już znacznie mniej- 
sze: najwyższe wskaźniki notowano w 1968 r. w okręgu bielskim (34), 
górnośląskim (24), łódzkim (24) i wałbrzyskim (23), najniższe zaś w sta- 
ropolskim (14), gdańskim (15) i szczecińskim (15). 

Do dawnych zaliczamy dziś także dwa okręgi, które co prawda znaj- 
dują się na terenach o starych tradycjach przemysłowych, ale w któ- 
rych w minionym 25-leciu nastąpiła tak znaczna rozbudowa potencjału 
przemysłowego, iż niekiedy uważa się je za okręgi właściwie nowe. Są 
nimi okręgi: 


„Krakowski (Kraków, Jaworzno oraz powiaty: krakowski, chrza- 
nowski, olkuski, oświęcimski i wadowieki), gdzie zatrudnienie w prze- 
myśle wynosi 242 tys. (18 proc. mieszkańców). Tu na uwielokrotnienie 
potencjału produkcyjnego wpłynęła przede wszystkim budowa kombi- 
natu hutniczego, produkującego przeszło dwukrotnie więcej stali niż 
wszystkie huty Polski w okresie przedwojennym i gruntownie prze- 
obrażającego strukturę gospodarczą województwa (nie tylko dzięki 
wspomnianemu już wzrostowi zatrudnienia, ale także m. in. przez bu- 
dowę całkiem nowego wielkiego miasta, rozbudowę układu komunika- 
cyjnego itd.) Na bardzo znaczne powiększenie potencjału tego okręgu 
wpłyneła też rozbudowa oświęcimskich zakładów chemicznych, duży 
rozwój przemysłu paliw i energetyki w rejonie Jaworzna, Szczakowej 
i Spytkowię (nowe kcpalnie i elektrownie) oraz budowa nowego ośrodka 
przemysłowego w Skawinie (huta aluminium i wielka elektrownia). 


Rybnicki (Rybnik oraz powiaty rybnicki i wodzisławski), liczący 
95 tys. pracowników przemysłu (25 proc. mieszkańców). Wprawdzie 
było tu poprzednio parę niedużych kopalń węgla, ale odkrycie wiel- 
kich jego zasobów, a zwłaszcza zasobów szczególnie cennego i potrzebne- 
go nam węgla koksującego, pozwoliło na budowę tu w ostatnich latach 
potężnego zagłębia węglowego, na które składa się przede wszystkim 
szereg wielkich nowych kopalń oraz spore zaplecze komunikacyjne, 
mieszkaniowe i in. 

I wreszcie mamy sześć okręgów przemysłowych całkowicie nowych 
na terenach poprzednio mało aktywnych gospodarczo. Okregi te cow- 
stają i rozwijają się w oparciu bądź o eksploatację nowo odkrytych złóż 
surowcowych (cztery pierwsze z niżej wymienionych), badź o kombi- 
naty przetwórcze lokalizowane na dysponujących nadwvżkami siły ro- 
boczej terenach rolniczych (dwa ostatnie). A oto one kolejno wg wiel- 
kości zatrudnienia (dane z 1968 r.): 


Legnicko-głogowski (Legnica oraz powiatv: legnicki, lubiński, 
glogowski, złotoryjski i bolesławiecki), liczący 123 tys. pracowników 
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gospodarki uspołecznionej (33 proc. micszkańców) w tym 44 tys. pra- 
cowników przemysłu (12 proc. mieszkanców). Podstawą budowy tego 
oxręgu staly się nowo od.rvic bogate zasoby rud miedzi o olbrzvwmiej 
wartoćci; eusoloatacji i przotzatzzuniu tvch zasobów służyć mają budo- 
woene tu wielkie kazalnie i kutw, z bktósvch część już uruchomiono. 
Poza tym w Cwrecadu tym ruzbucdowuje się przemysł rolno-spożywczy, 
włók'enniczo-odzieżowy, maszynowy, celulozowo-papierniczy i materia- 
łów budowianych. Do roku 1960 zatrudnienie w przemyśle zostanie tu 
co najmniej podwojone. 


a: (powiety: tarnobrzoski i sandomierski oraz Sta- 
lowa Wo!a). liczą 10 tvs. cracowników gospodarki uspołecznionej 
(35 proc. mioszkumńc 8 w tym <0 tys. pracowników przemysłu (19 proc. 
mieszkańców). Jeszcze kilsa lat temu w przemyśle dominowały tu za- 
kładv Stalowej Woli, ale cucenie bardzo szybki rozwój teso okresu 
oviera się na zarocząt:cwanej już i stale zwiększającej się eksploatacji 
odkrytych tu nieduwno wielkich złóż siarki, zapewniających rozwój tego 
kopalnictwa na wiele dziesiatków lat. Wraz z kopalniami wybudowano 
tu m. in. tarnobrzeski kombinat chemiczny, zakłady przeróbki mecha- 
nicznej, fabrykę kwasu siarkowego, fabrykę superfosiatu i in. Położenie 
w widłach Wisły i Sanu dodatkowo sprzyja rozwojowi przemysłów to- 
warzyszacych przetwórstwu siarki i innych (powstała tu też np. duża 
huta szkła okiennego). 


Turoszowski (powiaty: zgorzelecki i lubański), liczący 52 tys. 
pracowników gospodarki uspołecznionej (35 proc. mieszkańców), w tym 
28 tys. w przemyśle (19 proc. mieszkańców). Na tym poprzednio jed- 
nym z najsłabiej rozwiniętych obszarów województwa powstał dla wy- 
korzystania bogatych zasobów węgla brunatnego potężny, nowoczesny 
kombinat paliwowo-energetyczny, z elektrownią o mocy 2000 MW (a więc 
znacznie większej od mocy wszystkich polskich eiektrowni przed wojną). 
Poza tym planowany jest tu rozwój przemysłu materiałów budowla- 
nych, metalowego i włókienniczego. 


Koniński (powiaty: koniński, kolski i turecki), liczący 60 tys. 
racowników gospodarki uspołecznionej (19 proc. mieszkańców), w tym 
21 tvs. w przemyśle (7 proc. mieszxańców). Podobnie jak w poprzednim 
okręgu, tu również rozpoczeliśmy na wielką skalę eksploatację nowo 
odkrytych dużych złóż węgla brunatnego, budując obok kopalni trzv 
wielkie, nowoczesne elektrownie. Równocześnie powstała tu wielka huta 
aluminium, fabryka tlenku glinu, fabrvka proszków ściernych i inne. 
Centralne położenie tego okręgu ma duże znaczenie dla aktywizacji go- 
spodarczej również sąsiednich obszarów, ułatwiając budowę przede 
wszystkim energochłonnych zakładów. 


Płocki (Płock oraz powiaty płocki i gostyniński). liczący 54 tvs. 
pracowników gospodarki uspołecznionej (24 proc. mieszkańców), w tvm 
19 tys. w przemyśle (8 proc. mieszkańców). Jak wiemy podstawą pow- 
stania nowego okręgu przemysłowego stała się tu budowa potężnego 
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kombinatu petrochemicznego, najwię!:szej naszej inwestycji ostatnich 
lat z uruchomionymi już oddziałami ralinerii ropy oraz pierwszymi 
zakładami produkcji petrochemicznej. Oprócz tego rozbudowaliśmy tu 
znacznie fabrykę maszyn rolniczych, stecznię rzeczną, liczne zakłady 
przemysłu spożywczego itp. 


Puławski (powiat puławski), liczący 28 tys. pracowników gospo- 
darki uspołecznionej (25 proc. mieszkańców), w tym ponad 9 tys. w prze- 
myśle (8 proc. mieszkańców). Okręg to jeszcze niewielki, gdyż dopiero 
od kilku lat powstają tu (największe w Europie) zakłady związków azo- 
towych, częściowo już uruchomione. 


To telegraficzne zasygnalizowanie głównych, cech gospodarczych na- 
szych nowych okręgów przemysiowych trzeba tu koniecznie uzupełnić 
stwierdzeniem, iż powstanie tych okręgów wpłynęło nie tylko na eko- 
nomiczną aktywizację mniej rozwiniętych obszarów. Te zmiany w roz- 
mieszczeniu sił wytwórczych mają też konsekwencje społeczne, a jak 
bardzo ważkie — niech świadczy przykład ostatniego, najmniejszego 
z naszych nowych okręgów, Puław. 

Otóż w rezultacie powstania nowego kombinatu miasto o charakterze 
turystyczno-administracyjno-usługcowym, poprzednio zupełnie bez prze- 
mysłu, a z dużymi nadwyżkami siły roboczej w okolicach, stało się 
„ponadwojewódzkim” miastem przemysłowym. W ciągu zaledwie 6 lat 
podwoiła się liczba jego mieszkańców (choć trzy czwarte załogi dojeż- 
dżało do pracy spoza Puław). Przybyło tu na stałe kilkuset młodych 
inżynierów. Równocześnie tysiące nowo zwerbowanych pracowników 
z okolicznych wsi, z których 2/3 nie posiadało nawet pełnego wykształ- 
cenia podstawowego, zaczęło szybko podwyższać swe kwalifikacje, 
adaptować się do kolektywnego trybu pracy i do coraz bardziej skom+* 
plikowanych czynności (od prostych czynności przy budowie do specja- 
listycznej obsługi urządzeń produkcyjnych). Dochody ludności powiatu 
bardzo znacznie wzrosły i nawet wśród ludności rolniczej (której po- 
kaźna część stała się „chłopo-robotnikami' » zaczęły ważyć więcej od 
dochodów z rolnictwa. Towarzyszył temu również proces modernizacji 
rolnictwa (brak rąk do pracy przy wzroście dochodów powodował za» 
kupy wielu maszyn i urządzeń rolniczych) i przechodzenia od metod 
ekstensywnych, pracochłonnych do intensywnych, kapitałochlonnych 
(w ciągu 5 lat liczba traktorów wzrastała w tym powiecie 8 razy szyb» 
ciej niż średnio w całym kraju!), pogłebił się podział pracy, rozwinęły 
usługi. Powstanie przemysłu i związana z tvm rekonstrukcja rolnictwa 
doprowadziły do wielkiej modernizacji społeczno-kulturalnej: bardze 
szybko podnosi sie poziom aktywności zawodowej i wykształcenia, ra 
dykalnie poprawiają się warunki bytowe (rozwój budownictwa mieszka» 
niowego, komunikacji, wzrost zakupów artykułów przemysłowych), zmie 
niają się styl życia ludności i jej życiowe aspiracje, wzmaga pęd mło: 
dzieży do nauki, zmieniają obyczaje i zwyczaje (z „wiejskich” na „miej 
skie ') itd. Jednym słowem, zmieniła się nie tylko gospodarka powiatu, 
ale też jego ludność — i to w sposób bardzo wyrażny. 

Mamy tu więc do czynienia z całym kompleksem przemian gospo: 
darczych, społecznych, kulturalnych itp. Przynoszą one uprzemysławia« 
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nemu terenowi wielki awans pod każdym względem, nie tylko mate 
rialny; podnoszą poziom społecznej świadomości, pozwalają ludziom peł- 
niej żyć. I na tym polega wielki sens procesu industrializacji, obejmu- 
jącego coraz to nowe obszary kraju. - 


Podobne znamienne przemiany gospodarczo-społeczne ' obserwujemy 
w tych miastach (i ich okolicach), które dzięki inwestycjom dokonanym 
w minionym 25-leciu stały się ośrodkami przemysłowymi. A miast ta- 
kich jest kilkanaście; na 19 naszych ośrodków przemysłowych znacznie 
mniejszą część (Częstochowa, Radom, Tarnów, Elbląg, Grudziądz) zali- 
czamy do ośrodków starych (choć np. Częstochowa została naszym naj- 
większym ośrodkiem dzięki powojennej olbrzymiej rozbudowie hutv). 
Natomiast właściwie nowymi ośrodkami przemysłowymi stały się 
miasta: . 


Lublin (35 tys. pracowników przemysłu — 15 proc. mieszkańców), 
gdzie największym zakładem jest zbudowana w okresie planu 6-letniego 
wielka fabryka samochodów ciężarowych (poza tym zbudowano. lub 
znacznie rozbudowano szereg innych fabryk); 


Białystok (29 tys. pracowników przemysłu — 18 proc. mieszkań- 
ców), który zawdzięcza swój rozwój budowie wielkich zakładów prze- 
mysłu bawełnianego oraz fabryki przyrządów, zakładów piwowarskich, 
mięsnych, materiałów budowlanych i innych; 


Kalisz (23 tys. pracowników przemysłu — 29 proc. mieszkańców), 
gdzie tak rozbudowano szereg zakładów włókienniczych i innych, że 
można je traktować jako zakłady nowe; 

, 

Rzeszów (20 tys. pracowników przemysłu — 268 proc. mieszkań- 
ców) z bardzo silnie rozbudowanymi zakładami przemysłu maszynowego, 
spożywczego i innymi; 


Tomaszów Mazowiecki (20 tys. pracowników przemysłu — 
36 proc. mieszkańców), w którym wydatnie rozbudowano zakłady włó- 
kien sztucznych, wzniesiono zakłady przemysłu odzieżowego i inne; 


Gorzów Wielkopolski (17 tys. pracowników przemysłu — 240, 
mieszkańców) z rozbudowanymi zakładami przemysłu chemicznego 
i maszynowego; o. 


Zielona Góra (17 tys. pracowników przemysłu — 24 proc. mie- 
szkańców), gdzie znacznie rozbudowano m. in. zakłady przemysłu włó- 
kienniczego; 


Piotrków Trybunalski (16 tys, pracowników przemysłu — 


23 proc. mieszkańców), gdzie oddano do użytku m. in. duże RAY 
hawelrzane i fabrykę maszyn górniczych; 
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Włocławek (16 tvs. pracowników przemysłu — 22 proc. mie- 
Szkańców) z wieloma silnie rozbudowanymi zakładami i budową dużej 
elektrowni wodnej; 


Jelenia Góra (13 tys. pracowników przemysłu — 24 proc. mie- 
szkańców), gdzie na terenach zniszczonych fabryk powstały duże zakłady 
celulozy i włókien sztucznych oraz zakłady farmaceutyczne; 


Olsztyn (11 tys. pracowników przemysłu — 12 proc. mieszkańców) 
z ostatnio uruchomionymi wielkimi zakładami opon samochodowych; 


Słupsk (10 tys. pracowników przemysłu — 15 proc. mieszkańców), 
gdzie zbudowaliśmy m. in. fabrykę narzędzi rolniczych i fabrykę urzą- 
dzeń transportowych; | 


Koszalin (8 tys. pracowników przemysłu — 13 proc. mieszkańców), 
z rozbudowanymi zakładami przemysłu maszynowego i spożywczego 
oraz z nową roszarnią, wytwórnią ozdób, wytwórnią płyt paździerzowych, 
fabryką pomocy naukowych i innymi; 


Inowrocław (8 tys. pracowników przemysłu — 15 proc. mie- 
szkańców), gdzie rozbudowano zakłady sodowe, maszynowe, eksploata- 
cji soli i in. 

Jak widzimy, miejskie ośrodki przemysłowe (oczywiście podział na 
nowe i stare jest umowny, w szeregu wypadków dyskusyjny) powstają 
i rozwijają się głównie na mniej aktywnych gospodarczo ziemiach 
wschodnich, północnych i częściowo zachodnich. I podobnie jak powsta- 
wanie nowych okręgów (wśród których większość: krakowski, tarnobrze- 
ski, puławski, płocki — rozwija się wzdłuż Wisly) prowadzi to do nader 
korzystnych zmian w rozmieszczeniu przemysłu w naszym kraju. 


Zmiany w rozmieszczeniu przemysiu 


Jak więc można scharakteryzować zmiany struktury przestrzennej 
naszego przemysłu, dokonane w wyniku omówionej poprzednio działal- 
ności inwestycyjnej oraz powstawania nowych okręgów i ośrodków? 
Skoro o strukturze tej w dużym stopniu docyduje rozmieszczenie bazy 
surowcowej, zasobów wodnych i zasobów siły roboczej, a równocześnie 
zasada zmniejszenia dysproporcji przestrzennych musi być podporząd- 
kowana zasadzie optymalizacji gospodarki — możliwości zmniejszenia 
tych dysproporcji są ograniczone. Niemniej jednak zmiany, jakich już 
dokonaliśmy, są bardzo istotne. 


Bodaj najwyraźniej przejawia się to w zmianach udziału poszczegól- 
nych województw w produkcji całego naszego przemysłu. Otóż w latach 
1951—1968, kiedy to produkcia geiobalna całego naszego przemysłu 
wzrosła przeszło sześciokrotnie, najbardziej, bo kilkunastokrotnie, zwięk- 
szyła się ona w takich województwach, jak: białostockie, lubelskie, 
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olsztyńskie, rzeszowskie, warszawskie. Stosunkowo silnie wzrosła też 
w województwach kieleckim, szczecińskim i zielonogórskim. Więc choć 
punkt startu tych województw był niewysoki, to jednak dysproporcje 
między nimi a województwami najbardziej rozwiniętymi wyraźnie zma- 
lały, co obrazuje poniższe zestawienie procentowego udziału poszcze- 
gólnych województw w giobalnej produkcji naszego przemysłu w roku 
1950 i 1968: 


1950 r. 1968 r. | 1930 r. 1968r. 


Warszawą 2,4 6,3 woj. krakowskie 4,1 5,8 
Kraków 2,2 4,0 „ lubelskie 1,6 3,4 
Łódź 74 4,6 m łódzkie 4,1 3,7 
Poznań 2,2 2,4 „ Olsztyńskie 0,8 1,5 
Wrocław 2,4 2,7 „ Opolskie 3,4 4,0 
woj. białostockie 0,7 1,5 » poznańskie 4,1 4,8 
w bydgoskie 4,7 B,7 w Tzeszowskie 2,0 4,6 
m gdańskie 3,0 4,5 w Szozecińskie 1,5 2,2 
„ katowickie 36,5 18,9 „ warszawskie 2,8 4,6 
„ kieleckie 3,0 4,1 „ wrocławskie 8,8 7.2 
„ koszalińskie 0,8 1,1 „ Szlelonogórskie 1,5 2,0 


Tak więc w wyniku większej dynamiki rozwojowej innych województw 
bardzo znacznie, bo niemal o połowę, obniżył się udział województwa 
katowickiego, choć nadal jest on stosunkowo duży. Ale różnica między 
nim a najmniej poprzednio uprzemysłowionym województwem biało- 
stockim zmalała z 52-krotnej do 12-krotnej, co oznacza istotne zmniej- 
szenie dysproporcji. W roku 1950 trzy najwyżej wówczas uprzemysło- 
wione województwa (katowickie, wrocławskie, Łódź) dały 52,7 proc. 
krajowej produkcji globalnej, a trzy najniżej uprzemysłowione (biało- 
stockie, koszalińskie i olsztyńskie) zaledwie 2,3 proc., natomiast w roku 
1968 udział pierwszej grupy zmalał do 30,7 proc, a udział ostatniej wzrósł 
prawie dwukrotnie, do 4,1 proc. Poza tym przeszło dwukrotnie podniósł 
się udział województw lubelskiego i rzeszowskiego. . 


Charakterystyczne jest zmniejszenie różnie w produkcji przemysłu 
przypadającej na jednego mieszkańca poszczególnych województw. Otóż 
w roku 1950 produkcja przemysłowa na 1 mieszkańca była w woje- 
wództwie katowickim około 18-krotnie większa niż w województwie 
białostockim, a w roku 1968 różnica ta zmalała do ok. 4-krotnej (w woj. 
katowickim — 49 tys. zł, a w woj. białostockim — 12 tys. zł). W roku 
1950 wskaźnik ten wynosił w województwie białostockim ok. 15 proc. 
Średniej krajowej, a obecnie przekroczył już 40 proc. I tylko dwa inne 
jeszcze województwa (koszalińskie i olsztyńskie) osiągają wskaźniki 
poniżej 50 proc., ale przekraczające 40 proc. średniej krajowej (wyno- 
szącej w 1968 r. 29 tys. zł), gdy tymczasem w roku 1950 takich we- 
jewództw było w sumie 6 (oprócz wymienionych także województwa 
lubelskie, rzeszowskie i warszawskie), przy czym uzyskiwały one wtedy 
tylko od 15 do 43 proc. średniego poziomu krajowego. A województwo 
katowickie, osiągające w. 1950 r. pod tym względem poziom 3-krotnie 
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wyższy od przeciętnego, obecnie — jak widać z podanych tu liczb =. 
nie uzyskuje nawet wskaźnika 2-krotnie wyższego. 

Zmniejszenie dysproporcji w stopniu uprzemysłowienia IE 
województw jest więc już znaczne: dokonaliśmy pod tym względem 
dużego postępu. Choć oczywiście nie można jeszcze zmian tych uznać 
za dostateczne i nadal mamy ao czynionia z duzymi, często nieuzasadnio= 
nymi ekonomicznie dysproporcienn. ISoncentracja inwestycji na obsza- 
rach już rozwiniętych niejcdnoxsrotnie jost nabhnierna. Próbuje się temu 
przeciwdziałać, m. in. przez deglomeiaucię np. brzemystu warszawskiego, 
którego zakłady mają przenosić lub buulowuć swe fi ie w niektórych 
zacofanych gospodarczo miastech wojewodztwa warszawskiego. Jak 
jednak wiadomo, nie jest to sprawa prosta; próbom jej rozwiązywania 
towarzyszy szereg ekonomicznych trudności (wydajność pracy, efek- 
tywność inwestycji jest przecież w tradycyjnych okręgach wyższa), co 
znacznie hamuje deglomerację. 


Parę słów o rolnictwie 


Struktura przestrzenna rolnictwa zależy oczywiście od różnych czyn 
ników naturalnych (obszary uprawne, jakość gleb, klimat itp.). Ilościowo 
najwięcej użytków rolnych mają u nas województwa: warszawskie 
(2,1 mln ha), poznańskie i lubelskie (po 1,8 mln ha), a najmniej kato- 
wickie (0,5 mln ha), opolskie i zielonogórskie (po 0,6 mln ha). Trady*= 
cyjnie największym producentem jest u nas województwo poznańskie 
(dostarczające ponad 11 proc. produkcji rolnej kraju), zbliżoną ilościowo 
produkcję osiągają też województwa: warszawskie, lubelskie i bydgoskie. 
Natomiast najmniejsze udziały w krajowej produkcji rolnej (po 3—4 proc.) 
mają województwa: katowickie, gdańskie, opolskie, zielonogórskie i szcze- 
cińskie. Oczywiście wynika to w dużym stopniu z różnie obszaru użytków, 
ale nie tylko. 


Jak wiemy, na efektywność produkcji duży wpływ wywiera również 
poziom kultury rolnej, na poszczególnych obszarach naszego kraju bar= 
dzo jeszcze zróżnicowany. W rezultacie wszystkich tych czynników zbiory 
np. 4 zbóż z I ha wahały się u nas w 1968 r. od 18 q w Białostockiem 
i 19 q w Kieleckiem do 25 q we Wrocławskiem, Opolskiem, Szczeciń- 
skiem, Gdańskiem. Wartość globalnej produkcji rolniczej (roślinnej 
i zwierzecej) uzyskiwanej z 1 ha użytków rolnych w gospodarstwach 
indywidualnych wahała się w 1967 r. od 12 tys. zł w województwie 
białostockim do ponad 18 tys. zł w województwach opolskim i poznańe 
skim. A więc różnica wynosi tu ok. 50 proc. Trzeba jednak podkreślić, 
że różnice tego typu ostatnio u nas maleją (jeszcze w roku 1960 różnica 
między najwyższym a najniższym wskaźnikiem wojewódzkim wynosiła 
około 90 proc.) Podobnie zmalały np. największe międzywojewódzkie 
różnice w ilości sztuk bydła na 100 ha: od przeszło 3-krotnej różnicy 
w roku 1950 (między województwem krakowskim a szczecińskim) do 
różnicy o ok. 50 proc. w roku 1968 (między województwem krakowskim 
a białostockim). 
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Istniejące jeszcze różnice w wydajności z hektara oprócz czynników 
naturalnych spowodowane są m. in. faktem, że np. zużycie nawozów 
sztucznych na 1 ha zasiewów waha się u nas od 10—90 kg w woie- 
wództwach kieleckim, białostockim, lubelskim i rzeszowskim do 150— 
170 kg w województwach poznańskim, opolskim, wrocławskim i szcze- 
cińskim. Ale i te różnice przed kilku laty były znacznie większe. Na 
zmniejszenie nieuzasadnionych urodzajnością gleb różnic wpływa też 
ostatnio duży wzrost wszelkiego typu nakładów inwestycyjnych na rol- 
nictwo, które na ogół zwiększają się szybciej w okręgach o niższym 
poziomie rolnictwa, mimo że na krótką metę nakłady byłyby nieraz 
bardziej efektywne w okręgach reprezentujących wyższy poziom rol- 
nictwa. 


Ważne względy ogólnogospodarcze (deficyt zbóż) i wspomniane już 
czynniki społeczne każą nam jednak troszczyć się o podniesienie poziomu 
kultury rolnej, m. in. przez wzrost nakładów inwestycyjnych, upowsze- 
chnienie wiedzy rolniczej itd. — również w najbardziej pod tym wzglę- 
dem zacofanych regionach kraju. O tym, ile mimo zmniejszenia wielu 
różnic zostało tu jeszcze do zrobienia, świadczy choćby fakt, iż na zie- 
miach o zbliżonych warunkach naturalnych rolnicy poznańscy uzyskują 
ponad dwukrotnie wyższą produkcję niż rolnicy kieleccy. 


Ale poprawa struktury przestrzennej rolnictwa — to nie tylko dążenie 
do zmniejszenia nieuzasadnionych dysproporcji w efektywności produk= 
cji. Ogólnemu podnoszeniu tej efektywności w skali całego kraju sprzyja 
też rejonizacja upraw i mimo niekorzystnych dla niej warunków (roz- 
drobnienie własności, dążenie małych gospodarstw do różnorodności 
upraw i samowystarczalności), dzięki polityce kontraktacji i in. udało się 
już uzyskać pewną poprawę struktury upraw (rozszerzenie zasiewów 
roślin przemysłowych), a niekiedy także postęp w specjalizacji rejono- 
wej. Jednak bardziej skuteczne, planowe oddziaływanie wymaga jeszcze 


e 


zbadania i przedyskutowania wielu zagadnień. 


Zatrudnienie 


Uprzemysłowienie kraju, połzczone z astywizacją obszarów mniej roz- 
winiętych gospodarczo, pozwoli:o nam na pelne i znacznie bardziej rów=- 
nomierne przestrzennie wykorzystanie zasobów siły roboczej — pod- 
stawowego przecież czynn' ka sił wytwórczych. Tylko w latach 1950—1968 
zatrudnienie w całej naszej usrołecznionej gospodarce narodowej wzrosło 
przeszło dwukrotnie (z 4,3 do 9,4 min). 


Jeśli chodzi o porównania miedzywojowódzkie — dysponujemy danvmi 
od 1955 do 1967 r., ale i w tym oxsrczje notujemy zmianv obrazujace 
tendencję do zmniejszania różnie. Zoonezmay bowiem. jek w tvm okresie 
zmieniła sie liczba osób zotrednonvch roza rommictwem i leśnictwem 
na 1000 ludności poszczec” nych wożewództw (ze względu na dojazdy co 
pracv — miasta wvłlaczore z wojewodztw liczymy tu łącznie z otacza- 
jącymi je województwami): 
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1955 r. 1967r. 1955 r. 1967r. 

z RA 0 m. A O CO 0 2-2 bo 
Polska 211 2:3 woj. łódzkie 240 297 
woj. biaiostockie 111 163 „ olsztyńskie 116 189 
A, bydgcsizie 130 242 » Opolskie 250 237 
» gdańskie 219 312 w  Doznańskie 1:9 246 
= katowickie 3:3 411 w  rzeszowskie 132 203 
» _ kieleckie 136 202 w Szczecińskie 223 239 
» _ koszalińskie 147 218 p  WATSZAWSKiE pa 291 
» krakowskie 200 214 „ Wrocławskie 217 329 
s _ lubelskie 108 133 „ Zielonogórskie 205 266 


Tak oto ogólnemu wzrostowi zatrudnienia towarzyszyło zmniejszenie 
różnie odsetka ludności zatrudnionej poza rolnictwem. Jeszcze w roku 
1955 największa różnica (między województwami katowickim a lubel- 
skim) była 3,5-krotna, natomiast w roku 1967 była 2,5-krotna (między 
województwami katowickim a białostockim). Z sześciu województw ma- 
jących w 1955 r. wskaźniki zatrudnionych poza rolnictwem i leśnictwem 
na 1000 ludności poniżej 70 proc. średniej krajowej (lubelskie, biało- 
stockie, rzeszowskie, kieleckie, olsztyńskie, koszalińskie) w 1967 r. wska- 
Zniki takie miały tylko województwa białostockie i lubelskie. A z drugiej 
strony przewaga województwa katowickiego nad krajową przeciętną 
zmalała z 17 do 50 proc. 


Jeśli zaś weźmiemy pod uwagę zatrudnienie na 1000 mieszkańców 
w samym tylko przemyśle, to w tvmże okresie różnica między wskażni- 
kami województw katowickiego (231—239) a białostockiego (53—04) zma- 
lała z 7-krotnej do ponad 4-krotnej. Uwzeiędniajac fakt, że pierwsze 
z tych województw jest przecież najbardziej przemysłowe, a drugie — 
typowo rolnicze, taką zmianę w ciągu zaledwie 12 lat trzeba uznać za 
wyraźną, choć zapewne jeszcze niezupełnie zadowalającą. 

Wszechstronne wykorzystanie siły roboczej w układzie przestrzennym 
należy do najistotniejszych osiągnięć minionego 20-lecia. Poza lokalnymi 
przejściowo występującymi nadwyżkami siły roboczej (co dotvczy głów- 
nie niewykwalifikowanych kobiet w małvch miastach) i jej niedoborami 
w większych ośrodkach (głównie jednak mężczyzn), krajowy bilans wy- 
korzystania zasobów siły roboczej świadczy o całkowitej skuteczności 
polityki pełnego zatrudnienia, możliwej właśnie dzięki WNIOMA SOSPO- 
darki i zmianom w jej układzie przestrzennym. 

Tu trzeba jeszcze wspomnieć o zwiazanym z tym rozwojem prze- 
mieszczeniu samej ludności na terenie kraju. Niezależnie od powojen- 
nego zasiedlenia ziem zachodnich i północnych do roku 1950 przez ponad 
3 mln Polaków (z których połowa — to przybvsze z dawnvch ziem 
wschodnich, a połowa pochodziła z przeludnionych ziem centralnych), 
szybkiemu rozwojowi przemysłu towarzvszvło przenoszenie się ludności 
ze wsi do miast: szacuje sie, że do roku 1901 przybyło w miastach w wy- 
niku wedrówek ok. półtora miliona osób, a w latach 1902—1967 ze wsi 
do miast przeniosło się 4,8 mln osób, z miast na wieś 3.2 min. ze wsi na 
wieś 6,3 mln i z miast do miast 4.6 min osób. Łącznie iuż ro zasicedleniu 
Ziem Zachodnich mierowało w granicach kraju ponad 20 m!n mies7kań- 
ców. Ponieważ w olbrzymiej większości przemieszczenia te w'azałv sie 
z zatrudnieniem w szybko rozwijającej się gospodarce — zmiany te stały 
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się bardzo istotnym elementem przestrzennego przeksztaicenia siruntury 
gospodarczej kraju. 

Szczególnie istotny jest tu wzrost liczby ludności miejsk.ej. W latach 
1946—1968, gdy ludność Polski zwiększyła się z 24 GoSlt mun. Iudszosć 
miast wzrosła z 7,0 do 16,6 min, a więc przeszło dwukrotnie i jej uuzei 
w ogóle mieszx:vicow kraju podniósł się z 32 do 51 proc. Warto przy tym 
dodać, iż odl ctez ludności miejssiej najszybciej wzrasteuł w wojewcżz- 
twach, które gore zodnio byłv najmniej zurbanizowane, tj. rzeszowskim, 
"lubelskim i kicjecnzim, w których w roxu 1950 wynosił on 1;--18 proc.. 
gdy tymczasem w 1968 r. 26—31 proc. W tym samym czasie najbardziej 
zurbanizowane województwo katowickie wykazało wzrost udziału ludno- 
ści miejskiej z 63 do 16 proc. A więc międzywojewódzkie różnice pod 
tym względem również się zmniejszyły (z blisko czterokrotnej do blisko 
trzykrotnej). 

Związany z uprzemysłowieniem kraju proces rozbudowy miast nie 
tylko umożliwia pełniejsze wykorzystanie sił wytwórczych (przez to, że 
pozwala przenosić nie w pełni zatrudnione na wsi ręce robocze do miast, 
bliżej zakładów przemysłowych). Urbanizacja kraju wpływa także na 
podniesienie poziomu życia społeczno-kulturalnego i to nie tylko w roz- 
wijających się miastach, ale również w otaczających je rejonach wiej- 
skich. Miasta stają się coraz ważniejszymi ośrodkami, wiążącymi z sobą 
gospodarczo, społecznie i kulturalnie coraz rozleglejsze regiony. 

Zwłaszcza że nowe budownictwo przemysłowe w minionym 25-leciu 
coraz szerzej obejmowało miasta średniej wielkości i te rozwijają się 
dziś stosunkowo najszybciej. W miastach liczących poniżej 20 tys. mie- 
szkańców zlokalizowano bowiem w latach 1950—1968 ponad połowę nowo 
budowanych zakładów przemysłowych, a więc — biorąc pod uwagę ogra- 
niczenia swobody lokalizacji — stosunkowo bardzo dużą ich część. Kon- 
cepcja rozwoju miast średniej wielkości, które by koncentrując przemysł 
i usługi pełniły rolę centrów mikroregionów ekonomicznych i działały 
aktywizująco na całe zaplecze, jest na pewno słuszna i dalsza jej reali- 
zacja powinna wydatnie pogłębić dokonane już przemiany. 


* 


Zmiany w rozmieszczeniu sił wytwórczych naszego kraju, tak sku- 
tecznie zapoczątkowane w minionym 25-leciu, muszą być nadal konty- 
nuowane. W planie perspektywicznym zakłada się tworzenie nowvch 
terytorialnych kompleksów gospodarczych np. na zasadzie powiązań tech- 
nologicznych (svyntetyki chemiczne — włókna — zakłady odzieżowe itb.), 
opartych na wspólnym ośrodku naukowo-badawczym wraz z odpowie- 
dnio rozwiniętym zapleczem mieszkaniowym (aby ograniczyć nadmierne 
dojazdv do pracy). Trzeba natomiast przeciwstawiać się zarówno dalszej 

nadmiernej aglomeracji w największych miastach, jak też aktywizowa- 
niu „na siłę” miast najmniejszych, gdyż jedno i drugie jest ekonomicznie 
niedostatecznie efektywne. 

Aktywizacja obszarów mniej rozwiniętych (województwa wschodnie, 
niektóre północne i woj. kieleckie) powinna się tedy opierać na tworzeniu 
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tam nowych silnych ognisk tylko w wybranych średnich miastach, po- 
siadających najlepsze po temu warunki. Przewiduje się też stosunkowo 
szybki rozwój tzw. ośrodków pedregionalnvch, skupiających przemysł 
1 usługi dla terenów w promieniu ok. 3U lim, a pozostałe, najmniejsze 
miasta, stałyby się tyl:zo ich usiucgowyzmi sztelitormi. Natomiast na tere- 
nach wiejskich proponuje się uformowzinie cirodxów pronadśromadzkich 
o promieniu obsługi 7—10 dm. Oczywiscie wszystkie te uxłady muszą 
być powiązane odpowiednią inirastrekturą techniczną (sieci komunika- 
cyjne, transportowe, encryctyczue, telekomunikacyjne itd.), tworzoną 
w sposób kompleksowy. Wiele też mówi się o potrzebie konsekwentniej- 
szej rejonizacji rolnictwa, skupienia zabudowy na wsi, racjonalnego za- 
gospodarowania rejonów turvstyczrych, planowego organizowania prze- 
mieszczeń ludności ze wsi do miast itd. 

Wymaga to jednak wielu badań i dyskusji; problemy struktury prze- 
strzennej naszej gospodarki muszą stać się przedmiotem znacznie szer- 
szego niż dotychczas zainteresowania. Sprawa to przecież dla nas wszyst- 
kich nader istotna. Zmniejszanie dysproporcji w zagospodarowaniu kraju, 
które stało się możliwe dzięki uspołecznieniu środków produkcji i pla- 
nowej gospodarce — musi nadal, tak jak w minionym 25-leciu, służyć 
dążeniu do maksymalnej poprawy materialnych i kulturalnych warunków 
bytu ludności Polski, 


W przededniu 25 rocznicy Polski Ludowej 


Jerzy Lisikiewicz 


Baza techniczna gospodarki narodowej 


U podstaw osiągnięć gospodarczych Polski Ludowej tkwiły różnorodne 
czynniki, spośród których niepoślednią rolę odegrał postęp techniczny, ten 
zasadniczy motor wzrostu społecznej wydajności pracy we wszelkich epo- 
kach. Już K. Marks uznał, że: 


„Maszyna jest najpotężniejszym środkiem podnoszenia wydajności 
pracy, czyli skracania czasu pracy potrzebnego do wytworzenia danego 
towaru...” 1). 


Nie budzi więc wątpliwości teza, iż wielkie przemiany _ekonomiczno- 
społeczne w naszym kraju nie byłyby możliwe bez PORĘ tych procesów 
na mocnej bazie rozwoju technicznego. 

Jak wiadomo, punkt startu w latach 1944 i 1945 w dziedzinie technicz- 
nego wyposażenia polskiej gospodarki był niski. Zwykle podkreśla się tu 
przede wszystkim fakt zniszczeń wojennych i dewastacji parku maszyno- 
wego. Jest to oczywiste, jednakże nie wolno nie zwrócić uwagi na inne 
istotne okoliczności: po pierwsze, na całym obecnym terytorium Polski 
1 w zasadzie we wszystkich gałęziach przemysłu występował relatywnie 
niski poziom jakościowy wyposażenia — maszyn i urządzeń produkcyj- 
nych. Była > jeszcze jedna spuścizna okresu kapitalistycznego, który ce- 
chowało w Polsce niezwykłe zacofanie również z punktu widzenia stoso- 
wanych technik wytwarzania. Po drugie, park maszynowy był w więk- 
szości nie tylko przestarzały, ale także stanowił chaotyczną mozaikę róż- 
nych typów i rodzajów, co nader utrudniało racjonalną jego eksploatację 
i zabiegi konserwacyjno-remontowe. W tych warunkach program realiza- 
cji postępu technicznego musiał przewidywać poszczególne etapy wpro- 
wadzania zmian technicznych. 

Można przyjąć podaną poniżej periodyzację rozwoju bazy technicznej 
w Polsce Ludowej, aczkolwiek — co jest zrozumiałe — w poszczególnych 
okresach nie występowały wyłącznie jednorodne zjawiska czy charakte- 
rystyki przemian technicznych. Proces przemian technicznych analizo- 
wać będziemy na przykładzie przemysłu, gdyż z jednej strony rozwój ba- 
zy technicznej przemysłu umożliwia i warunkuje postęp techniczny w in- 
nych gałęziach gospodarki, z drugiej zaś strony inne gałęzie gospodarki 
narodowej przejmują mutatis mutandis kierunki i formy postępu tech- 
nicznego, zapoczątkowane i utrwalone w przemyśle (tak więc produkcja 
nawozów sztucznych w przemyśle — chemizacja sensu largo przemysłu — 
umożliwia chemizację rolnictwa). 


1) K. Marks: Kapitał, t. 1, Warszawa 1951, str. 434, 
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W pierwszej fazie, która zamyka się rokiem 1949, chodziło przede 
wszystkim o restytucję istniejącego wyposażenia technicznego oraz o uru- 
chomienie produkcji maszyn i urządzeń. Brak zaplecza naukowo-tech- 
nicznego i niedostatek wysoko kwalifikowanych kadr, ograniczoność środ- 
ków materialnych, jak również presja doraźnej sytuacji — konieczności 
jak najszybszego zaspokojenia potrzeb najbliższej przyszłej reprodukcji 
i bieżących konsumpcyjnych — nie sprzyjały wprowadzaniu innowacji 
technicznych szerokim frontem. Na ogół nawet nowo instalowane maszy- 
ny i urządzenia nie odpowiadały standardom światowym. 

- Dziesięciolecie od 1950 do 1960 r. — to okres pierwszego etapu indu- 
strializacji, w którym na znacznie szerszą skalę realizowano postęp tech- 
niczny. Złożyło się na to szereg przesłanek: w sposób istotny wzrosła pro- 
dukcja przemysłowa, powstały nowe gałęzie przemysłu, zmodernizowa- 
no tradycyjne gałęzie, a więc stworzono materialne podstawy innowacji 
techniki i technologii wytwarzania. Równocześnie uczyniony został wi- 
doczny krok w rozbudowie zaplecza naukowo-technicznego, co przy wzro- 
ście liczebności wysoko kwalifikowanych kadr wykształciło warunki do 
wzmożenia i pogłębienia prac badawczo-rozwojowych oraz realizacji po- 
stępu technicznego. 

Z kolei dalsze lata — to stopniowe dochodzenie w niektórych wypad- 
kach do wysokiego poziomu technicznego, właściwego stosunkowo bardziej 
rozwiniętym gospodarkom narodowym, przejście do intensywnych form 
i kierunków postępu technicznego. ! 

Można uznać, iż dominującym akcentem w tym przedziale czasowy 
jest postęp nowoczesności, tj. wytwarzanie nowych, dotychczas nie produ- 
kowanych wyrobów przemysłowych oraz doskonalenie wytworów prze- 
mysłu poprzednio już produkowanych, jak również usprawnianie czy 
zasadnicza modyfikacja technologii wytwarzania. 

W rezultacie tych przedsięwzięć dokonywanych w ciągu całego dwu- 
dziestopięciolecia został stworzony w Polsce aparat wytwórczy właści- 
wy bardziej zaawansowanym gospodarkom. 

Nie ma zupełnie zadowalającego parametru, za którego pomocą możn 
ky zobrazować rozwój bazy technicznej i jej poziom. Stąd też z koniecz- 
ności operować trzeba zespołem wskaźników i danych, które pozwolą na 
scharakteryzowanie stanu i procesu przemian technicznych. | 

Jak się wydaje, dla tych celów posłużyć się można następującymi 
wielkościami: 1) technicznym wyposażeniem (uzbrojeniem) pracy żywej, 
2) ogólnymi i szczegółowymi zmianami strukturalnymi, 3) cząstkowymi 
wskaźnikami techniczno-ekonomicznymi i im podobnymi. 


* 


Jak wiadomo, zastosowany postęp techniczny ,materializuje się” w ma- 
szynach i urządzeniach produkcyjnych. Inaczej mówiąc, nosicielem zmian 
technicznych są instalowane w przemyśle w toku procesu inwestowania 
środki trwałe. Następstwem tych rozwiązań jest substytucja pracy ży- 
wej przez pracę uprzedmiotowioną w środkach pracy, a więc zastępo- 
wanie pracy człowieka przez maszyny i urządzenia wytwórcze. W ten 
sposób zmniejsza się udział pracy żywej w proceszch produkcyjnych. 


73 


JERZY LISIKIEWICZ 


W rezultacie wzrasta wolumen maszyn i urządzeń przemysłowych przy 
padających na 1 zatrudnionego, tzn. zwiększa się techniczne wyposaże- 
nie. (uzbrojenie) pracy, dzięki czemu głównie następuje wzrost jej wy- 
dajności. W tym sensie należy interpretować wskaźnik technicznego wy- 
posażenia pracy jako instrument oceny zmian technicznych. Brak jest 
dostatecznych danych, pozwalających na wyliczenie wskaźnika technicz- 
nego wyposażenia pracy w polskim przemyśle w początkowych latach. 
Istniejące szacunki wykazują, iż np. w latach 1955—1959 wskaźnik tech- 
nicznego wyposażenia pracy w przemyśle wzrósł mniej więcej o 18% 3). 
Dane za lata 1960—1966 pozwalają na postawienie tezy, iż tempo zmian 
technicznych nadal nie słabnie (techniczne wyposażenie pracy — wpraw- 
dzie obliczone przy przyjęciu nieco innych niż poprzednio, lecz zbliżo- 
nych założeń — wzrosło o 22,6'c)3). Ostatnie lata spotęgowały tempo 
zmian technicznych, co przejawiło się we wzroście omawianego wskażź- 
nika w latach 1963—1968 o 27,670 *%). Są to wielkości przekraczające — 
niekiedy znacznie — in plus analogiczne wskaźniki w innych rozwijają- 
cych się gospodarkach narodowych. 

Z przedstawionych danych można wysnuć konkluzję, iż w ciągu 25-le- 
cia stopniowo potęgowało się narastanie innowacji technicznych; postęp 
techniczny ogarniał coraz to nowe dziedziny produkcji, przy czym zaob- 
serwować można było w pewnym sensie reakcję łańcuchową: rozwój 
techniki w jednych gałęziach (np. w przemyśle chemicznym) nie tylko 
pozwalał na postęp techniczny w innych (np. w przemyśle włókienni- 
czym), ale ten postęp niejako wymuszał i przyspieszał. 


jk 


W związku z realizacją postępu technicznego dokonane zostały zasad- 
nicze przemiany strukturalne w całej gospodarce PRL: ogólne w rela- 
cji przemysł—rolnictwo, a przede wszystkim w samym przemyśle. 
Wprawdzie przeobrażenia strukturalne w produkcji następują pod wpły- 
wem całego zespołu czynników, jak będące do dyspozycji danej gospo- 
darki zasoby dóbr przyrody, ukształtowany przez dotychczasowy Troz- 
wój aparat wytwórczy (oraz jego rozmieszczenie), osiągnięty poziom go< 
spodarki, charaktervstvka ludnościowa i tempo przyrostu naturalnego 
"oraz inne czynniki endogeniczne i egzogeniczne, jednakże należy sądzić, 
iż zasadniczym impulsem i motorem zneian strukturalnych jest postep 
techniczny. 

Szeroko rozumiany postęp techniczny wód z do zmniejszenia na- 
kładów pracy spcłecznej na uzyskanie danego wolumenu produkcji dzię- 
ki mniejszemu zużyciu rzeczowych czynników produkcji. obniżeniu pra- 
cochłonności oraz przez substytucję (oczywiście możliwa jest kombina- 
cja tvch sfer oddziaływania postępu technicznego). Każda z tych form 
przejawiania się skutków realizecji postępu technicznego znajduje od- 
bicie w zmianach strukturalnych produkcji przemysłowej; tezę tę zilu- 


2) J. Lisikiew'cz: Postęp techniczny a wydaj.ość pracy w przemyśle. Warszawa 
1063. str. 175. 

3) Rocznik statystyczny 19068, str. 100 i 65. 

4) V Zjazd PZLR — podstawowe materiały i doxumenty, Warszawa 1968, str. 24, 
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strować można kilku wybranymi przykładami. Ogólnie biorąc, w dobie 
forsownej industrializacji jedną z istotnych barier rozwojowych jest de- 
ficyt surowców i materiałów. Z faktu tego wynika konieczność zwróce- 
nia uwagi na intensyfikację tego typu przedsięwzięć, dzięki którym bądź 
(1) osiągnie się oszczędność „klasycznie” stosowanych surowców i mate- 
riałów, bądź też (2) zastąpi się te surowce innymi (np. surowce natural- 
ne — syntetycznymi). Pierwszy i drugi wypadek spowoduje zmiany 
strukturalne w produkcji przemysłowej. W pierwszym bowiem wystąpi 
konieczność intensywnego wytwarzania takich środków produkcji (za- 
równo od strony środków pracy, jak i przedmiotów pracy), które spełnią 
wymagania oszczędności surowców i materiałów. Tak np. zastosowanie 
obróbki plastycznej zamiast tradycyjnej obróbki wiórowej przy wielu 
procesach wytwarzania pozwala na uzyskanie znacznych oszczędności 
materiałowych; dezyderatem jest oczywiście zwiększenie tempa przyro- 
stu produkcji obrabiarek do obróbki bezubytkowej w stosunku do obra- 
biarek skrawających. Tak zresztą rzeczywiście bvło, gdyż w latach 1950 
—1968:produkcja obrabiarek do skrawania metali wzrosła przeszło 7,5 ra- 
za, natomiast obrabiarek do obróbki plastycznej przeszło 13 razy (licząc 
w tys. sztuk). Zmieniło to oczywiście strukturę produkcji. w przemyśle 
budowy maszyn, aczkolwiek z tego punktu widzenia struktura produkcji 
tej gałęzi odbiega jeszcze in minus od odpowiednich wskaźników w prze- 
myśle budowy maszyn krajów bardziej rozwiniętych. 


W drugim wypadku, tzn. kiedy w grę wchodzi substytucja, nieodzow- 
ne staje się wzmożenie chemizacji produkcji, a przede wszystkim dopro- 
wadzenie do relatywnie szybszego wzrostu produkcji wszelkiego rodzaju 
tworzyw sztucznych, a to znów znajdzie odzwierciedlenie w strukturze 
produkcji przemysłowej. 


Warto przytoczyć jeszcze inny przykład z dziedziny obniżenia pra- 
cochłonności. Powszechnie wiadomo, iż częściowe lub całkowite wpro- 
wadzenie maszyn zautomatyzowanych oraz sterowanych programowo 
stanowi zasadniczy środek zmniejszenia pracochłonności i to czasu ope- 
racji zarówno podstawowych, jak i pomocniczych (tak np. ocenia się, iż : 
przy tokarkach zwykłych udział czasów pomocniczych wynosi około 
50—55% czasu operacji, natomiast po wprowadzeniu określonego stop+ 
nia zautomatyzowenia wskaźnik ten spada do 18—25%0, przy czym nie- 
kiedy ogólna czasochłonność produktu obniża się do 40—45%6 w stosun- 
ku do warunków obróbki konwencjonalnej). Jest więc faktem, iż konsek- 
wencją dążenia do obniżki pracochłonności produkcji muszą być zmiany 
strukturalne, jako że konieczna jest częściowa konwersja aparatu wy- 
twórczego, który musi się przestawić na produkcję innych rodzajów wy- 
robów. ż 

W minionych latach w polskim przemyśle nastąpiły dość radykalne 
przeobrażenia strukturalne pod wpływem realizacji różnvch nurtów po- 
stępu technicznego, wynikających z przyjętej w danym okresie strategii 
wzrostu gospodarczego. Stan ten zobrazować można w dwojaki sposób: 
a) przez ukazanie struktury globalnej przemysłu według jego gałęzi oraz 
b) przedstawiając dynamikę produkcji globalnej przemysiu według jego 
gałęzi. 


(© 
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Uwzględniając te dwa typy wskażn:ków, można wysnuć znamienne 
wnioski: tempo wzrostu produkcji niektórych gałęzi przemysłu jest 
znacznie wyższe od przeciętnej całego przemysłu, np. wielkość produkcji 
glohalnej całego przemysłu przyjmując za 100 rok 1950 wyniosła w ro- 
ku 1960 — 337,7, a w roku 1967 — 587,4, natomiast odpowiednie wskażź- 
niki dla przemysłu maszynowego i konstrukcji metalowych wynoszą — 
804,9 i 1925,8, dla przemysłu elektrotechnicznego — 831,9 i 2219,0, dla 
przemysłu chemicznego — 494,3 i 1253,1, a dla przemysłu gumowego — 
385,3 i 777,9. Inne tradycyjne gałęzie, jak przemysł paliw, włókienniczy, 
spożywczy, charakteryzuje tempo niższe od średniego. Tego rodzaju sy- 
tuacja przyniosła w rezultacie wzrost udziału niektórych gałęzi w ogól- 
nej produkcji przemysłowej, przy czym te postępowe zmiany struktu- 
ralne wynikają z uprzywilejowania tych gałęzi przemysłu, które są no- 
sicielami postępu technicznego i tym samym stanowią siłę motoryczną 
rozwoju przemysłu i gospodarki w ogóle. Świadczą o tym poniższe dane 
dotyczące udziału wybranych gałęzi w wielkości ogólnej produkcji prze- 
mysłu w latach 1950, 1960 i 1967. Wskaźniki dla przemysłu „maszynowe- 


go i konstrukcji metalowych wynoszą — 2,1", 5,690 i 7,9%0, dla prze- 
mvsłu elektrotechnicznego — 1,270, 3,5%0 15, 2%, dla przemysłu RA 
nego — 3,87c, 6,370 i 9,170, a dla przemysłu gumowego — 0,8%, 1,1% 
il2c. 

Preferencje rozwojowe dla nowoczesnych gałęzi przemysłu — i z tym 
związane dalsze pogłębienie pożądanych zmian strukturalnvch — muszą 


bvć stosowane trkże w przyszłości, aczkolwiek stopień preferencyjności 
może być mocyfi<owany w stosunku do poszczególnych gałęzi. Kierunki 
rczwojowe w tym sensie wyraźn'e określa uchwała V Zjazdu PZPR, gło- 
sząc m. in., iż: 

„przemysły decydujące o unouwocześnieniu gospodarki narodowej 
powinny rozwijać się w tempie szybszym od przeciętnego dla całej pro- 
dukcji przemysłowej. Lotyczy to przede wszystkim przemysłu maszyno- 
weco i chemicznego, jak również hutnictwa metali nieżelaznych” oraz 
dziee np. ścisie wvtvczne, że „wobec niskiego w Polsce w porównaniu 
z kreśami rozrinictymi poziomu produkcji tworzyw sztucznych... pro- 
cureg tworzyw sztucznych w latach 1971—1975 powinna zostać podwo- 
jena" 5), 

W tvch ustaleniach występuje kluczowy postulat selektywnego wybo- 
rv kierunków rozwojowych przemysłu. Tak więc ewolucja struktury pro- 
dukcji — orarta na alokacii środków — zostaje podvktowana interesem 
i cfeztvwnością rozwoju całej gospodarki: te przesłanki zarazem tkwią 
bv redstaw decvzji co do realizacji rodzajów i form postępu technicznego. 
Trzowa tu zazraczyć, iż decvzje w sprawie przedsięwzięć zmierzających 
do realizacji postopu technicznego wymagają starannego zharmonizowa- 
ni» 7 konkretnymi warunkami, w jakich funkcjonuje gospodarka w da- 
ns czasie i w nastepnych ol:resach. 

W o':resie dwudziestopięciclecia zaobserwować można nie tylko gałę- 
zicwe zmianv strukturalne, lecz analogiczne przeobrażenia w ramach 
> "czególnych gałęzi. Podstawą tych zmian jest ten nurt postępu tech- 


5) A str. 233 i 252, 
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nicznego, który określa się jako postęp nowoczesności w jego obydwu 
formach, tzn. 1) jako produkcja nowych, dotychczas w kraju nie wytwa- 
rzanych wyrobów przemysłowych i 2) jako udoskonalenie konstrukcji 
oraz metod technologicznych czy ulepszanie walorów eksploatacyjnych 
już istniejących wyrobów. 

Można by przytoczyć mnóstwo przykładów postępu nowoczesności do- 
konanego w polskim przemyśle; w tablicy zostanie podana jedynie zwięzła 
ilustracja zarówno jednej, jak i drugiej formy postępu nowoczesności. 


Charakterystyka postępu nowoczesności w produkcji polskiego przemysłu *) 


a a m w AN NE 0. 0 mA RAZA ZEK 


A Jednostka 
Wyszczególnienie m'ary 1950 r. 1968r. 
I forma 
Aluminium tys. t | — 93,5 
Koparki jednoczerpakowe szt. — 1439 
Łożyska toczne | mln szt. 0.5 42,2 
Przyrządy do automatycznej regulacji 
i sterowania systemu elektrycznego 
i elektronicznego mln zł — 133 
Maszyny cyfrowe szt. — 53 
Ruda siarki tys. t — 2898 
Tworzywa sztuczne i tys. t 3.5 200 
Włókna syntetyczne tys. t 0,04 41,7 
1946 r. 1960r. 19267 Pr. 

II forma SZZEEEOEJEN M ZNARAEESZ 
Udział produkcji cynku elektrolitycznego 

w ogólnej produkcji cynku 0% 23,9 19,2 47,9 
Liczba MW przypadająca na 1 wyprodu- 

kowaną turbinę parową MW — 0,5 31,9 
Liczba MVA przypadająca na 1 transfor- 

mator (o mocy powyżej 20 kVA) MVA 0,27 0,34 0,45 


Udział ogumienia trakcyjnego w ogólnej 
produkcji wyrobów gumowych (łącznie 
z obuwiem) 0% — 30,3 31,8 


*) Źródło: Mały rocznik statystyczny 1969, str. 84—92., Rocznik statystyczny 1968, 
str. 116—121. 


Przedstawione międzygałęziowe i wyrywkowo wewnatrzgałęziowe 
zmiany strukturalne w produkcji polskiego przemysłu wzmocniły poten- 
cjał gałęzi będących nośnikami postępu technicznego i unowocześniły 
produkcję. Te osiągnięcia stanowią właśnie podstawę wyjściową do inten- 
sywnego i efektywnego rozwoju w następnych okresach. 


* 


* 


Jak wiadomo, w polskim przemyśle slilasvfikowano wyrcby w trzy 
grupy nowoczesności, zależnie od stopnia dostosowania do poziomu świa- 
towego (np. grupa A — to wyroby, których parumetry techniczne 
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i wskaźniki techniczno-ekonomiczne przewyższają lub dorównują aktual- 
nym osiągnięcior1 przodujących gałęzi przemysłu w danej dziedzinie, 
grupa C — to wyroby stojące technicznie niżej od średniej światowej, 
w zasadzie przestarzałe, o małym prawdopodobieństwie zapotrzebowa- 
nia na nie w przyszłości). Istniejące gałęziowe i zakładowe programy 
unowocześnienia produkcji — mniej lub bardziej szczegółowe oraz mniej 
lub bardziej długofalowe — przewidują stopniową redukcję wyrobów 
mniej nowoczesnych, a zarazem koncentrowanie się w pracach badaw- 
czo-rozwojowych na konstruowaniu czy projektowaniu wyrobów, które 
mogą być zaliczone od grupy A. W związku z tym nasuwa się kilka uwag. 

Po pierwsze, i to jest zrozumiałe, prace badawczo-rozwojowe wyma- 
gają nakładów; w roku 1967 nakłady na prace naukowo-badawcze po- 
chłonęły prawie 1,970 wytworzonego dochodu narodowego 5). Jest to pro- 
porcjonalnie mniej niż w wielu rozwiniętych krajach. Trzeba jednak pod- 
kreślić, iż nakłady na prace badawczo-rozwojowe wzrastały w Polsce 
ostatnio dwukrotnie szybciej niż dochód narodowy. Na V Zjeździe usta- 
lono, iż 
| ,„„dla wykonania zadań zaplecza badawczego należy w latach 1969— 
1975 utrzymać dotychczasową dynamikę nakładów na prace badawcze 
ti rozwojowe, co oznaczać będzie przeznaczenie na ten cel w przyszłym 
5-leciu 2,5% dochodu narodowego” 7). 

Nakłady te są jednak niezwykle efektywne; tak więc 

„..ocenia się, że w przeważającej większości krajów wysoko rozwinię- 
tych udział postępu technicznego i organizacyjnego w przyroście docho- 
du narodowego brutto wynosił średnio rocznie w latach 1949—1959 oko- 
ło '/s do 3/4 ogólnego przyrostu” 5). 

Przy ograniczoności środków staje się oczywiste, iż tym bardziej ce- 
lowa jest selektywna alokacja środków na rozwój tych gałęzi i tych pro- 
duktów, które z jednej strony są synonimem postępu nowoczesności, 
a z drugiej — warunkują postęp techniczny w pozostałych dziedzinach 
gospodarki. Jeszcze raz wypada tu podnieść znaczenie elektroenergety- 
ki, przemysłu maszynowego, elektrotechnicznego i elektronicznego, 
chemii. 

Po drugie, postęp techniczny, w tym również nowoczesności, zależy od 
zaplecza naukowo-badawczego i oczywiście od jakości pracy tego zaple- 
cza, tzn. pracy naukowców, konstruktorów, projektantów. Można zary- 
zykować tczę, iż polski potencjał naukowy — z podanego punktu widze- 
nia — nie różni się w sposób zasadniczy od innych, bardziej rozwiniętych 
gospodarek. Odbiega jeunak pod względem wyposażenia. Wydaje się 
przy tym cclowa pewna koncentracja zaplecza naukowo-badawczego, co 
nie przekreśla kierunku, że ohok centralnych instytutów naukowo-ba- 
dawczych, centralnych lu.boratoriów, biur studiów i konstrukcyjnych, 
mogą i powinny funkcjonować odpowiedniki zakładowe (jak działy kon- 
strukcyjno-technologiczne, stacje prób i badań itd. w zależności od gałę- 


6) Rocznik statystyczny 1968, str. 468. 
7) V Zjazd PZPR — podstawowe materiały I dokumenty. Warszawa 1968, str. 244. 
6) K. Secomski: Nauki ekonomiczne w świetle potrzeb gospodarczych t obronnych 
(. Polski Ludowej. Materiały sesji naukowej z okazji 25-lecia LWP „Nauka a obron- 
l _ ność”, wyd. PAN, Warszawa 19068, 
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zi), szczególnie w tych przedsiębiorstwach przemysłowych, które są wy- 
łącznym producentem lub o dominującym udziale w danej dziedzinie 
i które należą do kategorii rozwojowych. 

Po trzecie, konieczne jest programowe działanie co najmniej w dwóch 
płaszczyznach. Obok systematycznego eliminowania wyrobów przesta- 
rzałych, o niewielkich walorach użytkowych, co zresztą okresowo musi się 
powtarzać, ponieważ każdy nawet najnowocześniejszy produkt po pew- 
nym czasie dezaktualizuje swą przydatność, niezbędne jest utrzymanie 
lub nawet zwiększenie liczby nowych konstrukcji czy nowych technologii. 
Daje się bowiem zauważyć charakterystyczne zjawisko: wprawdzie kon- 
sekwentnie zmierza się do tego, by'nowe uruchomienia produkcji obej- 
mowały wyłącznie najnowocześniejsze wyroby, lecz zarazem spada nie- 
kiedy ogólna liczba nowych uruchomień. Fakt ten, zupełnie przykładowo, 
ilustruje tablica, w której pokazano liczbę uruchomień produkcji nowych 
obrabiarek, realizowaną przez zaplecze naukowo-techniczne tej dziedziny 
produkcji. 


Uruchomienia Grupy wyrobów 


Lata ogółem A B | C | nie sklasyfikowane 
1963 38 8 9 3 18 
1964 46 14 15 4 13 
1965 22 9 10 1 2 
19686 - 30 22 8 mo — 
1967 31 31 z — — 


Mimo pewnych fluktuacji, w tablicy dostrzec można wyraźnie pewną 
spadkową tendencję nowych uruchomień. Wprawdzie istnieją niektóre 
obiektywne przesłanki, jak np. wyższy stopień złożoności i w ogóle wszel- 
kich wymagań stawianych nowym produktom, to jednak, jak się wydaje, 
nie można osłabiać tempa prac projektowo-technologicznych i konstruk- 
torskich dla uzyskania żądanej liczby nowoczesnych wyrobów, albowiem 
wystąpi potencjalne niebezpieczeństwo rozwarcia się istniejącej luki tech- 
nologicznej między polskim przemysłem a przemysłem krajów bardziej 
rozwiniętych. 

Po czwarte, na postęp nowoczesności istotny wpływ wywiera również 
długość cyklu uruchomienia nowej produkcji, przez co trzeba rozumieć 
przedział czasowy od chwili powstania założeń konstrukcyjnych czy in- 
nych projektowych do wytworzenia — po wszystkich sprawdzeniach 
— pierwszej serii nowych wyrobów. Cykl ten obecnie znakomicie się 
skrócił; jak niekiedy się szacuje, w zależności od wyrobów, około 10-krot- 
nie w stosunku do początków obecnego wieku. Nie chodzi tu bynajmniej 
o jakieś nierealne, podejmowane ze względów źle pojętego prestiżu skró- 
cenie cyklu wdrażania, czego rezultatem jest często powstanie nieuda- 
nej konstrukcji czy niesprawnej metody technologicznej. Istotne jest jed- 
nak, by osiągnięcie celu uruchomienia nowej produkcji o wysokim po- 
ziomie nowoczesności i jakości wyrobów następowało w oxresie o racjo- 
nalnej długości. Nieprzypadkowo bowiem w wielu dzie .ts'inrach polskie- 
go przemysłu obserwrie sią interesującą współzależność: przedsiębior- 
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stwa o stosunkowo krótkich cyklach uruchomień (w jednym z konkret- 
nych przykładów — 2,5 roku) mają wysoki udział nowoczesnej produk- 
cji (8866 grupy A). Natomiast przedsiębiorstwa o wydłużonych nadmier- 
nie cyklach nowych uruchomień (znów w jednym z konkretnych przykła- 
dów — 8 lat) nie mogą się pochwalić nowoczesną produkcją (brak grupy 
A, 24% grupy B, 76% grupy C). 

Omówione czynniki wydatnie rzutują na możliwość dalszego podnosze- 
nia poziomu wyposażenia technicznego polskiej gospodarki, 


* 


I wreszcie rozwój bazy technicznej polskiego przemysłu daje się scha- 
raktervzować za pomocą zespołu wskaźników techniczno-ekonomicznych 
i podobnego typu informacji. Jest rzeczą oczywistą, iż znów można się 
posłużyć jedynie wybranymi przykładami, jako że zestaw tych wskażźni- 
ków i informacji jest niebywale rozległy. Mogą one stanowić tylko ogólną 
prezentację postępu technicznego w niektórych dziedzinach, tym bardziej 
że właściwie we wszystkich gałęziach przemysłu realizowano podstawo- 
we kierunki postępu technicznego, a więc mechanizację i automatyzację, 
elektrvfikację, chemizację, stosowano wielkie agregaty wytwórcze, tech- 
nikę izotopową itd. 


W elektroenergetyce m. in. średnia zainstalowana moc turbiny (w elek- 
trowniach zawoc dów vch cieplnych) wzrosła z 12,6 MW w 1955 r. do 42,8 
MW w 1968 r. Wśród innych, kyło to istotnym czynnikiem zmniejszenia 
zużycia paliwa umownego na produkcję 1 kWh energii elektrycznej 
z 631 g w 1905 r. do 428 g w 10683 r. 

W kopalnictwie węcla komiennego, przykładowo, udział wybierania 
mechanicznego z PAARNAK robót wybierkowych wzrósł z 43,950 do 
16,66, a odpowiednio vdzieł mechanicznego ładowania w ogólnym zała- 
dunku podniósł się z 16,90 do 656.67c. Fakt ten znalazł także odbicie 
w zwiększeniu wydonycia wcgia na I dniówkę pracowników grupy prze- 
mysłowej (ogółem) w powyższym okresie z 1147 kg do 1620 kg. 

W hutnictwie żeleza i steli liczba pieców martenowskich wzrosła w la- 
tach 1950—1068 z 68 do 94 (o około 38%c), natomiast produkcja stali 
zlm? AG trzonu pieca martenowskiego (w ciągu doby kalenda- 
rzowej) z 3,9 tony do 7.4 tony, a więc o 90 0, co świadczy zarazem o wzro- 
ście obiętości pieców, jak również o intensyfikacji procesów wytopu stali. 

W przemyśle budowy okrętów, obok zwiększenia nośności statków, co 
obrazuje fakt, iż zarówno w 1000 r., jak i w 1968 r. oddano do eksploa- 
tacji 61 statków (od 150 DWT), przy czym odpowiednio w tych latach 
wyprodukowano 108.5 tys. DWT oraz 417,6 tys. DWT, uzyskano znaczne 
obniżenie matericicchłonności i riacochłonności. 

W przemysle wia liczba nowych uruchomień sięga 2100 wyro- 


bów w latach 100681047, p czym stopień nowoczesności mierzony 
udziałem | A ie. 4 nicżi vlsle wysoki (np. 75% asortymentu farb i la- 
kierów, 7496 w przewycło fonmtecutycznym itd.), Podobnie w przemyśle 


maszynowym ne w 1 G7 r. noteje się uruchomienie produkcji ponad 
660 wyrobuw o now ecztznych rozwiązaniach konstrukcyjnych. 


60 


m mi W | | an zina kia 


Baza techniczna gospodarki narodowej 


Przykłady pozytywnych osiągnięć w rozwoju bazy technicznej polskiej 
gospodarki, prezentowanych za pomocą wskaźników techniczno-ekono- 
micznych czy podobnego typu informacji, można by mnożyć. 


* 


Ogólny zatem bilans rozwoju technicznego w okresie 25-lecia Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej musi wypaść nader pozytywnie. Wynikiem te- 
go szerokiego frontu zrealizowanego postępu technicznego jest ekspansja 
gospodarki i powszechne podniesienie standardu życiowego ludności. 


Nie wolno przy tym ukrywać, że nie wszędzie i nie w każdym zakresie 
postęp ten był zadowalający. Znany jest np. fakt przestarzenia parku ma- 
szynowego w wielu dziedkinach produkcji. Tak np. w polskim przemyśle 
bawełnianym (stan 1965 r.) tylko około 1/5 krosien funkcjonowała przez 
1—9 lat, natomiast przeszło 40% zainstalowano w latach dwudziestych. 
W przemyśle włókienniczym bardziej rozwiniętych krajów w „wieku” 
do 9 lat bywa 50 i więcej procent maszyn 9). 


Przestarzały w większej lub mniejszej mierze park maszynowy spotkać 
można nie tylko w przemyśle włókienniczym, ale i w innych gałęziach. 
Tak np. w energetyce, mimo uruchomienia wielu nowych elektrowni kon- 
densacyjnych czy elektrociepłowni, liczne urządzenia cechuje relatywnie 
niski standard techniczny. Wyrazem tego jest choćby znaczna dyspersja 
w jednostkowym zużytiu paliwa (umownego) na wytworzenie 1 kWh. Je- 
śli przeciętne zużycia paliwa w roku 1968 wynosiło 428 g/1 kWh w całej 
elektroenergetyce (zawodowej), to np. w elektrowni Łagisza osiągnęło 
357 g/l kWh, a np. w elektrowni Jaworzno I 542 g/l kWh. Zarazem jed- 
nak w latach 1950—1968 jednostkowe zużycie znacznie się obniżyło: 
z 830 g/1 kWh właśnie do 428 g/1 kWh. 


Podobne przykłady można by przytoczyć i z innych dziedzin przemysłu. 
Ponadto istotny w tym wypadku jest nie tylko sam wiek maszyn i urzą- 
dzeń produkcyjnych, ale i inne zjawisko: w przemyśle niekiedy wprowa- 
dzano do eksploatacji wyposażenie techniczne, wyprodukowane nawet 
stosunkowo niedawno, ale o przestarzałych konstrukcjach. Fakt ten do- 
tyczy również technologii. Stąd też czasem nowo uruchamiany zakład 
przemysłowy już w chwili rozpoczynania produkcji był mniej efektywny 
w eksploatacji niż można było oczekiwać. Zdarzało się również, iż insta- 
lowany park maszynowy, na który z reguły w zakładzie przemysłowym 
składa się wachlarz różnorodnych maszyn i urządzeń wytwórczych, nią 
był wzajemnie zharmonizowany pod względem. nowoczesności; rezultae 
tem tego było często obniżanie jakości wytwarzanych wyrobów oraz nie» 
osiąganie projektowanych zdolności produkcyjnych w przewidzianych 
terminach. Tego rodzaju sytuacje wystąpiły m. in. w przemyśle cemento- 
wym, gumowym itd. 

Również wiadomo, że nowoczesność produkcji wielu wyrobów pozostae 
wia wiele do życzenia. Tak np. przyjęty dotychczas za podstawowy samo- 
chód ciężarowy „Star 25 o ładowności 4 ton waży 3,5 tony, tzn. stosu- 


9) Podano za pracą pt. Inwestucje w przemyśle włókienniczym w świecie it w Pole 
sce. CIINTiE, Warszawa 1969, str. 12 i 13. 
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nck ładowności do ciężaru wynosi 1,14, gdy w samochodach angielskich 
stosunek ten sięga 1,60, a we francuskich nawet powyżej 2,0. Utrzymuje 
się zatem w wielu dziedzinach luka technologiczna i organizacyjna, co wy- 
maga przedsiębrania zdecydowanych posunięć w zakresie intensyfikacji 
postępu technicznego. 


Badając w poszczególnych gałęziach przemysłu katalog wyrobów, któ- 
rych produkcję się rozpoczyna, jak również tempo ekspansji wytwarza- 
nia tych wyrobów, a zarazem zapoznając się z asortymentem eliminowa- 
nym z produkcji, można dojść do konkluzji o zróżnicowanym stopniu 
i charakterze nowoczesności produkcji w poszczególnych gałęziach. Prym 
pod tym względem, szczególnie w ostatnich latach, wiodą gałęzie nowo- 
czesne: przemysł elektromaszynowy i chemiczny. W innych dziedzinach 
przemysłu tempo wprowadzania postępu nowoczesności było słabsze. 


Oczywiście, stopień nowoczesności wyrobów w poszczególnych gałę- 
ziach przemysłu nie jest jednakowy. Należy przy tym zresztą dodać, że 
wszelkie porównania nowoczesności różnych gałęzi są nader ryzykowne, 
jako że dotyczyłyby różnych jakości i struktur przedmiotowych. Rzecz 
przy tym interesująca, że również nie jest jednakowe w poszczególnych 
gałęziach przemysłu tempo postępu technicznego w ogóle, nie tylko po- 
stępu nowoczesności. Tak więc np. przemysł cementowy charakteryzuje 
stosunkowo niewielka dynamika postępu technicznego (co nie oznacza, że 
nie nastąpił w tej dziedzinie rozwój techniczny). Natomiast gwałtowny skok 
w rozwoju technicznym daje się zaobserwować w przemyśle elektroma- 
szynowym czy, ogólnie, chemicznym. Z tego tytułu także wynikają róż- 
nice w poziomie nowoczesności. 


Śledząc z kolei tempo przyrostu nakładów inwestycyjnych, przydzielo- 
nych poszczególnym gałęziom, można dostrzec, iż w początkowym okresie 
pierwszego etapu industrializacji wyraźnie preferowano gałęzie decydu- 
jące o rozwoju całego przemysłu i w ogóle gospodarki narodowej, jak prze- 
de wszystkim energetyka, hutnictwo, przemysł maszynowy oraz chemia. 


Relatywnie wyższe przydziały środków inwestycyjnych. stwarzały lep- 
sze warunki startu do rozwoju technicznego już we wcześniejszym okre- 
sie. Jednakże w poprzednich fazach w wielu gałęziach przemysłu akcent 
kładziono głównie na rozwój ilościowy, a nie jakościowy, co niekorzystnie 
oddziaływało na postęp nowoczesności. 


Obicktywne, a zarazem realne spojrzenie na rozwój bazy technicznej 
w Polsce pozwala jednak bez żadnej wątpliwości na postawienie tezy, iż 
w postępie technicznym uczyniono milowy krok, że dynamika realizacji 
postępu technicznego nie znajduje wielu odpowiedników w świecie. 


y 


Konieczne jest kontynuowanie 1 spotęgowanie działalności dla dalszego 
rozwoju bazy technicznej gospodarki. Wytyczne w tym zakresie zawiera 
uchwała V Zjazdu PZPKR, przy czym szczególnie istotne jest tu podkre- 
ślenie tez odnoszących się do dokonywania selektywnego wyboru i roz- 
szerzenia pola nowoczesności, m 
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Z tego punktu widzenia niepomiernie istotne znaczenie ma postulat, 
aby gospodarki państw systemu socjalistycznego rozszerzyły wzajemne 
obroty poprzez rozwój specjalizacji i kooperacji produkcji. W dalszym 
postępie technicznym niezwykle istotną rolę odgrywają ponadto dwa 
czynniki: dalsze rozszerzenie zaplecza naukowo-technicznego z punktu 
widzenia kadrowego oraz wyposażenia i prowadzenie racjonalnej polity- 
ki licencyjnej. 

Zadania rozwoju bazy technicznej gospodarki PRL będą niewątpliwie 
w przyszłości wzrastać. Jednakże dotychczasowe osiągnięcia stanowią 
trwały i dogodny punkt wyjściowy do dalszego działania. 


W przededniu 25 rocznicy Polski Ludowej 
REZERW TR SDE ROW DEET DOR RCA KZ RCP ZZ OOO AZOT TTZ ZOOTY ZZ ZEROWY OOO ZZOZ ZZ A ZETOR ÓOCTA WWE RAPER OEŻ, 


Antoni Rajkiewicz 


Kadry z wyższym wykształceniem 


I. Społeczne aspekty rozwoju szkolnictwa wyższego 


W roku bieżącym wręczony zostanie półmilionowy dyplom ukończenia 
studiów wyższych w Polsce Ludowej. W tej liczbie znajdzie się ponad 
sto tysięcy dyplomów uzyskanych w ramach studiów dla pracujących. 
W 1969 r. ogólna liczba studentów przekroczy 330 tys.; jedną trzecią 
wśród nich stanowić będą słuchacze studiów zaocznych i wieczorowych. 


Powyższe dane należą do szczególnie istotnych pozycji bilansu osiąs- 
nięć naszego kraju. Nie należy ich przy tym oceniać jedynie w kate- 
goriach ilościowych. Rozwój szkolnictwa wyższego, polityka rekrutacji 
kandydatów, system pomocy materialnej — wszystko to stworzyło wa- 
runki masowego podejmowania studiów przez młodzież wywodzącą się 
ze środowisk robotniczych i chłopskich. W konsekwencji zmienił się 
radykalnie skład społeczny studiującej młodzieży (tablica 1). 


Tablica _1 
Studenci według pochodzenia społecznego /w procentach/ 


La t a | w m: 8 Ą4 a 
Pochodzenie społeczne 36 (13% | X|qzien=|wieczo-| zaccz= 
| i ne ____jrowe ne 
ł 
robotnicze 10 e2 36 28 57 
chłopskie 12 20 | 20 16 19 
pracownicy umysłowi 38 4+5 ŁO 51 | 23 
inni 40 13 4 5 1 
i i 
Ogółem 100 | 100 | 100 100 100 100 


NIEEZECEM| | 


Źródło: dane Głównego Urzędu Statystycznego 

x/ Obliczenie dotyczy 305 tys. słuchaczy szkół wyższych; w tym: 191 tys. 
studentów studiów dziennych, 33 tys. wieczorowycn; 72 tys» - zaocznych 
1 9 tys. - eksternistycznych; dla eksternistów przyjęto strukturę 
pochodzenia społecznego, taką jak dla studiujących zaocznie, 
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Co prawda nie odpowiada on dokładnie współczesnej strukturze ca- 
łego naszego społeczeństwa, ale świadczy o wyrażnym preferowaniu 
młodzieży pochodzącej z rodzin robotniczych i chłopskich *), która uczy 
się w szkołach średnich i posiada aspiracje, uzdolnienia oraz uprawnie- 
nia (matura) do podjęcia studiów wyższych (tablica 2). 


zablica 2 


Struktura społeczeństwa 1 młodzieży uczącej się 
w szkołach ponadpodstawowych /w procentach/ 


Wozczócólnickie: | Środowisko społeczne 
ż ogółem |robotni- chłop- | pozosta 


a —_icze e 
Struktura całego | 
| społeczeństwa 100 zo 30 
Młodzieży uczącej się i | 
w szkołach ponadpodstie 
wowycb 100 41 25 
w tym | 
w zasadniczych szko 
łach podstawowych 100 . | 49 29 | i 
w średnich szkołach | 
zawodowych | 100 | 37 24 
w liceach ogólno= | 
ksz;ałcących | 100 28 18 54 


m Haza AE RA UA OD ABA A DAR DAD O 


aim a 


Źródło: Z.Wróblewski: Jaka jest aktualna struktura społeczna 
słuchaczy wyższych uczelni? = w zbiorze: "Pytania i odpowiedzi", 
KiW 1969, str 161. 


O tym, jak doniosłą funkcję społeczną odgrywa u nas szkolnictwo 
wyższe w kształtowaniu się nowej inteligencji i w awansie międzypoko- 
leniowym, świadczą dane (zebrane po raz pierwszy w 1968 r. przez 
Ministerstwo Oświaty i Szkolnictwa Wyższego) o poziomie wykształce- 
nia rodziców (opiekunów) kandydatów przystępujących do egzaminu 
wstępnego na studia dzienne (tablica 3), Wynika z nich, że aż 42,2 proc. 
ojców i 55,3 proc. matek kandydatów legitvmuje się tylko pełnym lub 
niepełnym wykształceniem podstawowym. Interesująco układają się przy 
tym kierunki studiów wybierane przez kandydatów wywodzących się 
ze wspomnianych środowisk (tzn. tych, gdzie rodzice posiadają najniższy 
poziom wykształcenia). Tak np. było ich wśród ubiegających się o przy- 
jęcie: | 


*) W 1008 r. kaadydaci pochodzenia robotniczego stanowili 370, przystępujących 


do egzaminów wstępnych, a wśród przyjętych na studia 40,7y9; dla kandydatów 
pochodzenia chłopskiego liczby te wynosiły: 15,1% i 20,5. 
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do wyższych szkół pedagogicznych 52,40% i 66,0% 
do wyższych szkół rolniczych 51,3% 1 62,9% 
do wyższych szkół inżynierskich 49,00% 1 63,1% 
do wyższych szkół ekonomicznych 45,70%, 1 61,9% 
do wyższych szkół wych. fizycznego 43,80% 1 57,1% 
do politechnik 40,2%, 1 54,1% 
na uniwersytety 39,89% 1 52,1% 
do akademii medycznych 37,8% 1 50,3% 
do wyższych szkół artystycznych 28,30% 1 38,2% 


(pierwsza liczba oznacza odsetek kandydatów, u których ojciec miał 
najwyżej ukończoną szkołę podstawową, druga liczba dotyczy matki). 


Tablica 3 


Wykształcenie rodziców /opiekunów/ kandydatów 
przystępujących do egzaminu wstępnego na studia 
dzienne w 1968 r. /, w procontach/*% 


Poziom wykształcenia Ojciec | Matka 


maz WANE n——=aowamom mannaa nz 
podstawowe 42,2 235,3 

niepeine Średnie 

średnie 

niepełne wyższe 

Wyższe 

brak danych 


14,1 
20,9 


I 

| | 
|| 9 [| 
| 15,2 | 
i | 


2,7 


Żródło: Dane liinisterstwa Oświaty i Szkolnictwa Wyższego 


x/ Bez kancydatów ubiegających się o przyjęcie do wyższych szkół 
'  nauczycielc,:ich 


Powyższe liczby ukazują różne drogi ubiegania się o miejsce wśród 
inteligencji z wyższym wykształceniem. Potwierdza to również rzut oka 
na tablicę osób przyjętych na I rok studiów dziennych i dla pracujących, 
uwzględniającą ich pochodzenie społeczne. Informuje ona, że młodzież 
pochodzenia robotniczego i chłopskiego stanowi znacznie większy odsetex 
na studiach dla pracujących (16%) niż na studiach dziennych (51%). 
Różnie układają się proporcje składu społecznego w poszczególnych 
grupach szkół wyższych. Największy odsetek młodzieży robotniczej 
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4 chłopskiej przyjętej na studia dzienne i zaoczne mają wyższe szkoły 
rolnicze, najmniejszy zaś — szkoły artystyczne. Z kolei okazuje się 
(druga cześć tablicy 4), że najwięcej dzieci z rodzin robotniczych roz- 
poczyna studia na politechnikach (30 na 100 na studiach dziennych i 37 
na 100 na studiach dla pracujących); dzieci chłopskie preferują na stu- 
diach dziennych wyższe szkoły rolnicze (25 na 100), na studiach za- 
ocznych zaś uniwersytety (26 na 100); z pozostałych środowisk wy* 
różniają również politechniki na studiach dziennych (35 na 100) oraz 
uniwersytety na studiach dla pracujących (również 35 na 100). 


„Tablica 8 


Skład społeczny kandydatów przyjętych 
na I rok studiów wyższych w 1966 r./w procentach/ 


Struktura pochodzenia społecz- iOdsetek przyjętych do danej gru 
nego przyjętych do danej grupy upy szkół wg pochodzenia społecz 
38zkił l ne zQ 


Grupa 
szkół 


wyższych 


robotnicze |cnłopskie| pozostałe jrobotniczł chłopskid pozostałe 
a b a b a u a b a b a b 
Og5łea 34 52 17 | 26 GY 22 U 100| 100 | 100 100 100| 100 
Uniwersy- H 
tety 35 49 18 | 24 51 27? 4 27| 26 21 26 26 35 
1 41 u 24 

SP 37 o 37 33 274 H u 9 > 8 3 6 
WSE LĄ 29 16 | 19 40 | 22 u 10| 18 [o Y 6| 13 
Politech- ń 
niki 53 63 11 | 19 6 | e0 | 30] 37 | 21 20 35] 28 
Ws b 4 4 H : 

SI o % o a 51 13 l 9 10 7 | 6 ? 
WSR 26 ch 36 | 55 38 17 u Y © 2) cu y v 
Ak308m16 u 
medyczne 35 ; 1b | - 44 . I >) . 8 - U . 
Szkoł | f 
RAR j 
tyczne 34 35 1U | lb b 22 2 1 e 
Szkoły 4 
wychota- i > 1 2% 
nia flzy= " 

CZM* 0 44 vb Y | 2V u c4 jj 2 1 1 
MN 3 ż ŻE OR ESDI > SARE 4 = Ś z 


U | 


um  <MeDuzNN=ZIA. ina ; niy 


4 . . i 
«r>dło: Dant Mlul.ter:tca USwlaty 1 szkolnict u JYLŁSZEJO 
= OW e 


a/ studia dzienne; DosTudia dla pracujących. 

x/ szkoły artystyczne łącznie że szkołami wychowania _ 
fizycznego /robotniczy V,2 1 1,6; chłopskie 0,2 1 1,20; 
pozostała 0,8 1 1,6/. 


Przytoczone liczby stanowią interesujący materiał do poglębionej ana- 
lizy socjologicznej czynników kształtujących wybór uczelni przez kan- 
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dvdatów należących do różnych środowisk społecznych. Tutaj traktuje- 
my je jako ilustrację do określenia roli szkolnictwa wyższego w prze- 
obrażeniach społecznych w naszym kraju. Zagadnienie wykształcenia 
wyższego co najmniej ćwierćmilionowej armii ludzi wywodzących się ze 
środowisk robotniczego i chłopskiego i dalsze utrzymywanie preferencji 
dla tych grup ludności zaliczyć bowiem należy do szczególnie wido- 
cznych i docenianych osiągnięć ustrojowych. Dodać przy tym należy, 
że dość powszechne staje się też zjawisko swoistej rodzinnej reproduk- 
cji uzyskanego poziomu wykształcenia. Polega ono na tym, że rodzice, 
którzy zdobyli dyplom ukończenia szkoły wyższej, chcą, by ich dzieci 
osiągnęły to samo. U bram szkół wyższych spotykają się więc dwa pro- 
cesy. Pierwszy — to dążenie do uzyskania awansu edukacyjnego przez 
ludzi związanych z liczną klasą robotniczą i warstwą chłopską, i drugi — 
to starania rodziców o umożliwienie dzieciom otrzymania poziomu wy- 
kształcenia posiadanego przez nich samych. Oba nurty są mocne, lecz 
szanse musi wyrównywać system punktów preferencyjnych dla pierw- 
szego. W tym nader cennym współzawodnictwie o posiadanie wiedzy 
ostatnio zarysowała się nowa trudność. Chodzi o właściwe proporcje 
dopływu mężczyzn i kobiet do niektórych zawodów. Nadmierna femi- 
nizacja jednych kierunków studiów (np. pedagogicznych i medycznych) 
czy maskulinizacja drugich (np. technicznych) powoduje później trudno- 
ści w rozmieszczeniu kadr oraz ich zatrudnieniu zgodnie z potrzebami 
gospodarki i kultury. 

Władze oświatowe starają się łagodzić trudności strukturalne między 
innymi przez tworzenie nowych uczelni na terenach odczuwających 
niedobór kadr wykwalifikowanych. W decyzjach tych widzieć należy 
również ważny instrument niwelowania przestrzennych dysproporcji 
kulturalnych i społecznych. Szkoła wyższa, zlokalizowana w mniejszym 
mieście wojewódzkim lub w większym ośrodku przemysłowym, jest bo- 
wiem czvmś więcej niż placówką kształcącą kadrę na potrzeby własnego 
terenu. W obecnej fazie rozwoju Polski i przy jej współczesnej struktu- 
rze gospodarczo-społecznej odgrywa ona rolę bodźca przyspieszającego 
rozwój gospodarczy i kulturalny regionu, zapobiega. jednostronnym jego 
aspiracjom, rozbudza zainteresowania badawcze itp. Już badania nad 
forpocztami nauki w postaci filii i punktów konsultacyjnych (a jest ich 
obecnie około 150) wykazały ponad wszelką wątpliwość wielostronne 
walory przestrzennej rozbudowy sieci placówek szkolnictwa wyższego. 


I wreszcie odnotować trzeba rozwój jeszcze jednej ważnej formy 
kształcenia, a mianowicie studiów podyplomowych. Rzecz jasna. że na 
plan pierwszy wysuwa się ich rola w dziedzinie postępu technicznego, 
ekonomicznego czy pedagogicznego. Ma ona jednak ogromne znaczenie 
w kształtowaniu społecznych więzi między ludźmi odczuwającymi po- 
trzebę doskonalenia swej wiedzy i wymiany doświadczeń zawodowych 
oraz w utrzymywaniu bliskich kontaktów praktvków z pracownikami 
nauki. Pod względem dynamiki rozwoju studia podyplomowe wysuwają 
się dziś na czoło wszystkich form kształcenia i doskonalenia kadr czyn- 
nvch zawodowo. 

Z powyższego przeglądu liczb i faktów wynika, że szkolnictwo wyż- 
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sze w Polsce spełnia nader ważne funkcje w procesie przeobrażeń spo- 
łecznych i w związku z tym podporządkowane jest ogólnym prawom 
rozwoju naszego ustroju i kraju. 


II. Dynamika rozwoju szkolnictwa wyższego 


Tablica 5 podaje najistotniejsze wskaźniki charakteryzujące ilościowy 
rozwój szkolnictwa wyższego. Możemy tu dodać, że w roku 1968/69 
funkcjonowało już 80 wyższych uczelni, a ich sieć objęła wszystkie 
miasta wojewódzkie. 305 tys. studentów kształciło się w 18 uczelniach 
technicznych, w 16 szkołach artystycznych, w 10 akademiach medy= 
cznych, w 9 uniwersytetach, w 7 wyższych szkołach rolniczych, w 7 wyż- 
szych: szkołach ekonomicznych, w 7 wyższych szkołach pedagogicznych 
i nauczycielskich i w 2 akademiach teologicznych. 


Tablica 2 


Rozwój szkolnictwa wyższego w Polsce 


L a 6 a 


Wyszczególnienie 
i 1937/38 | 1947/ 1957/58 | 1967/68 


mua 


Liczba szkół 32 76 76 
wydziałów 118 331 92 
katedr itp, 782 2360 3000 


pracowników nauki w tys 
studentów A 1 pracow= 
nika nauki 


adiunktów i asystentów 
na l profesora lub 
docenta 


15,8 21,0 
6,8 7,3 


4,4 4,1 


studentów /tya/ 49,5 162,7 288,8 
w tymi 
kobiety 14,1 56,1 114,0 
Liczba studentów 
na 10 tys, ludności 14 572 | 9% 


Liczba absolwentów */w tys. 6,1 19,4 31,9 
na 10 tys, ludności 581 *% | 6,8 10,0 | 


x/Tylko studia dzienne, 
xx/liczba wydanych dyplomów w latach 1937,1947,1957 i 1967, 


Rozwojowi szkolnictwa wyższego w Polsce Ludowej towarzyszyły 
zmiany organizacyjne i strukturalne. Można tu wyróżnić kilka okresów. 
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Pierwszy, obejmujący lata odbudowy powojennej można nazwać okre- 
sem adaptacyjnym do nowych wurunków ustroiowych. W tym czasie 
stopniowo upaństwawiano szkciy, ktore pozestawałjy w gestii zespołów 
lub towarzystw sJołecznych (coza RUL), rozbudowano system pomocy 
dla studentów, powołano do życia kursy przysotowawcze i lata wstępne 
dla kandydatów, którym wojna i warunki życia uniemożliwiały normalny 
tok nauki, a których większość pochodziła z rodzin robotniczych i chłop- 
skich. W tym okresie nie obowiazywał jeszcze powszechny system esza- 
minów wstępnych, a spruwa pracy zawodowej po uko:sczeniu studiów 
pozostawiona była samym stuslentom. Szereg instytucji i przedsiębiorstw 
starało się jednak przyciągać ich przez fundowanie stypendiów, zatrudnia- 
nie w niepełnym wymiarze godzin itp. Warto dodać, że choć nie funkcjo- 
nował wówczas odrębny tok studiów dla pracujących, co naimniej połowa 
studiujących łączyła naukę z zajęciami zarobkowymi. Odbijało się to, 
rzecz jasna, niekorzystnie na sprawności nauczania. Dość powiedzieć, 
że na 56 tys. zarejestrowanych studentów w 1945 r. i 86 tys. w 1946 r. 
ukończyło studia do końca 1949 r. — 21 tys. 


Podstawowy akt prawny z omawianego okresu, dekret z da 28 pa- 
żdziernika 1947 r. o organizacji nauki i szkolnictwa wyższego, utrzy- 
mywał podział na szkoły akademickie i zawodowe, ale dopuszczał two- 
rzenie w szkołach akademickich studiów MESRRAEMICECĄ (nie kończą- 
cych się uzyskaniem tytułu magistra). 


Zasadnicze zmiany w szkolnictwie wyższym dokonały się w latach 
1949—1951. Działalność szkół wyższych objęta została narodowym pla- 
nem gospodarczym, powołano do życia odrębny resort, wprowadzono 
powszechny system egzaminów wstępnych oraz nakazów pracy dla ab- 
solwentów, utworzono aspiranturę jako formę przygotowania kadr nau 
kowych. Gruntownej przebudowie ulegały planv i programy nauczania. 
Ustawa z dnia 15 grudnia 1951 r. o szkolnictwie wyższym i pracowni- 
kach nauki zniosła podział szkół wyższych na akademickie i zawodowe, 
a usankcjonowała podział na studia pierwszego i drugiego stopnia. Stu- 
dia pierwszego stopnia trwały przeważnie 3 lata; obejmowały one więk= 
szość studiujących. Równocześnie zaczęły się rozwijać studia dla pra- 
cujących w formie zaocznej, wieczorowej i eksternistycznej (pierwsze 
dyplomy wydano w 1952 r.). 


Strukturę ksr*tałcenia według kierunków studiów wyrażnie podbo- 
rządkowano potrzebom przemysłu i budownictwa, co znalazło wyraz we 
wzroście odsetka studentów na studiach technicznych z 22,30% w 1945 r. 
do 40,10% w 1955 r. Na 100 dyplomów wydanych w 1958 r. ok. 49 przy- 
padło absolwentom politechnik i szkół inżynierskich (tablica 6). 


W latach 1951—1955 wydano rekordową liczbe dvplomów (132 tvs.). 
Znaczna część absolwentów uzvskujących dyblomy pierwszego stopnia 
podjęła róźniej studia magisterskie, przeważnie w trybie eksternisty- 
cznvm. Stąd też nie można utożsamiać liczby wydanych dyplomów 
z liczbą absolwentów.. Część z nich (około 35 tys.) uzyskała dvplomy 
dwukrotnie (raz pierwszego stornia i druci raz macisterskie). Ponadto 
ok. 5 tys. absolwentów posiada dwa dyplomy (a w niektórych, rzadkich 
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wypadkach, nawet trzy) ukończenia różnych kierunków studiów (np. 
technicznych i ekonomicznych). 

Tabela G 


Wydane dyplomy według grup klerunkyw studiów, 
4% procentach/ , 


praw= mate 
nouicz-| nicza 


Źródło: Rocznik statystyczny szkolnictwa 1967/68 ,str.359. 


Z tablicy 7 wynika, że w latach 1956—19580 liczba absolwentów spadła 
(zwłaszcza na studiach dziennych). Był to okres, w którym zwrócono 
większą uwagę na jakość kształcenia i przygotowanie kadry naukowej. 
Towarzyszył temu żywy rozwój prac badawczych. Liczba samodzielnych 
pracowników nauki wzrosła w tym czasie z 2.337 do 3.049, a adiunktów 
z 2.711 do 4.067. Równocześnie nastąpiło obniżenie wskaźnika studentów 
na 1 pracownika nauki. 

Ustawa z dnia 5 listopada 1958 r. o szkolnictwie wyższym wprowadziła 
szereg istotnych zmian w strukturze organizacyjnej szkolnictwa i w usy- 
tuowaniu pracowników naukowo-dydaktycznych. Znowelizowano ją 
w marcu 1965 r., a ostatnio w grudniu 1968 r. O kierunkach tych zmian 
pisała obszernie prasa. Tutaj warto przypomnieć, że za podstawową za= 
sadę w pracy szkoły wyższej przyjęto jedność nauki, dydaktyki i wy- 
chowania. W tej chwili całe szkolnictwo wyższe znajduje się in statu 
nascendi form organizacyjnych i metod działania odpowiadających 
wspomnianej zasadzie. Szczególny nacisk kładzie się też na szybszy roz- 
woj kadry naukowej. 

Jeśli chodzi o absolwentów szkół wyższych, to po 7-letnim okresie 
(1957—1964) różnych doświadczeń i prób wprowadzono ponownie pla- 
nowy system ich zatrudniania (ustawa z dnia 25 lutego 1964 r. o za- 
trudnieniu absolwentów szkół wyższych). Został on znacznie zmodyfiko- 
wany w stosunku do systemu przyjętego w ustawie z dnia 7 marca 
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Tablica 7 


+ 


Wydane dyplomy ukończenia studiów wyższych 
w okresach pięcioletnich 


liczb M Wskaźniki 
ogółem | studia studia dla . liogółem szereg udział studiów 
<rag dzien- racujących____q11946 = | roz- dla_pracujących ____ 
0Kr28 ne nowina 11950 dzielny : Js: 
ogółen| w tym u= 100 w % 4/2 „w tym 
| studia || w% studia 
ekster-li ekster= 
nisty= li nistycz= 
czne | ne 
I 2/2 
i w % 
GAS WEGA NCK MCZ ZEK RAK BE: SOWCZNEE| 
Razem r 
1945-1968 475 539 375 530 | 100 COyj 17 857 dł x 1CO,0 21,0 * dy Z 
0211945 |. 1864 | 1864] SAKE GR - i - | CE ME jm | a sMAS 
a a z e a A m m w m uwon uo a0aB an aa foo mamom GROM | |. am ZM WD wo aa a DZ A OPO a) A AO PECO CAO M WED 2 CZ GD GD AED GA GD DODA GD A 
1945-1950 - = u 100 %s2 = = 
a. |. AA A cm IA A ADO mma www wojna ana R A WRA pam na A napepon=nunanURADH 
1951-1955 8 v66] 675 a +88 | 27,8 6,8 0,5 
1956-1960 19 880] 5 0253 i 282 | 20,2 20,6 5,2 
POOR RDYNAZE KARANI DEAD KNZNKA ZZA ORCS WOCOERANE 
1961-1965 33 5200 7 990 R 337 24,2 29,1 6,9 
Gi una Z tNnÓĆ | OMOWÓWÓRÓWONÓ WEGO ÓRÓWÓÓĆ (ROÓÓRÓRÓCE i doetwtwotwwownówonÓwĆ 
1965-1968 37 643] 4 169 H 471 20,2 39,3 4,4 


Źródło: Obliczenia A.Buttlera w Międzyuczelnianyn Zakładzie Badań nad 
Szkolnictwem Wyższyn. | 


x/ wskażnik dla 5 lat 3. 
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1950 r. o planowym zatrudnianiu absolwentów średnich szkół zawodo- 
wych oraz szkół wyższych. Student ma dzisiaj możliwość wyboru jednej 
z trzech form podjęcia pracy: stypendium fundowane, umowę przed- 
wstępną lub skierowanie do pracy. Około 1/4 studentów w ogóle nie 
podlega przepisom ustawy. 


Głównym celem ustawy z 1964 r. jest zapewnienie dopływu absol- 
wentów do tych zakładów pracy i na te tereny, które odczuwają naj- 
większe potrzeby. Do systemu zatrudniania absolwentów szkół wyższych 
należy też zaliczyć wprowadzony w 1958 r. wstępny staż pracy. Nowym, 
bardzo ważnym instrumentem wychowawczym stają się praktyki ro- 
botnicze dla studentów. W bieżącym roku obejmą one wszystkich przy= 
jętych na studia oraz kilkanaście tysięcy studiujących na wyższych 
latach. 


Z powyższego widać, że dynamicznemu rozwojowi szkolnictwa wyższe- 
go towarzyszyły zmiany mające na celu doskonalenie jego funkcji i pod- 
noszenie sprawności. Ostatecznym kryterium oceny tych przedsięwzięć 
są wyniki pracy zawodowej absolwentów. Szczegółowych badań w tym 
zakresie jest niewiele. Z tych, które prowadzono, wynika nader zróżni- 
cowana sytuacja. Dwa czynniki zdają się tu odgrywać rolę zasadniczą: 
postawa wychowanków uczelni wyższych, która z reguły jest odbiciem 
postawy i poziomu naukowego kadry dydaktycznej, oraz środowisko pra= 
cy, zwłaszcza w pierwszym trudnym okresie adaptacyjnym po ukończe- 
niu studiów. 


Tak więc przy analizowaniu niżej podanych liczb charakteryzujących 
dynamikę i strukturę zatrudniania kadr z wyższym wykształceniem pa- 
miętać należy, że reprezentują one niejednakową wartość i przydatność 
zawodową absolwentów *). 


III. Struktura zatrudnienia kadr z wyższym wykształceniem 


Jeśli wziąć pod uwagę, że w okresie międzywojennym szkoły wyższe 
w Polsce wydały zaledwie ok. 83 tys. dvplomów, że rozpoczynaliśmy 
okres odbudowy powojennej z ok. 50—60 tys. kadrą z wyższym wykształ= 
ceniem (w 1958 r. było w gospodarce uspołecznionej ok. 49 tys. osób z wy* 
kształceniem wyższym, uzyskanym przed 1939 r., oraz 2,5 tys. osób, które 
ukończyły studia wyższe w czasie wojny w kraju i za granicą), oraz że 


*) Warto też przestrzec przed posługiwaniem sie zawyżonymi szacunkami, opiera= 
jącymi się na wynikach spisu powszechnego z 1050 r, (m. in. szacunek mówiący 
o 569 tvs. osób z wvższvm wykształceniem w połowie 1968 r. ukazał się w Ma- 
łym roczniku statystvcznym 1969, str. 26: również Rocznik statystvczny szkolnie 
ctwa 1967.68 na str. 2 podał zawvżoną liczbe dotvczacą roku 1967 — 533 tys.). 
Te zawyżone dane biorą się stad, że w trakcie spisu powszechnego przy zbiera= 
niu informacji na temat poziomu wvkszta?cenia pewna część respondentów nie- 
zgodnie ze stanem faktycznym podaie, że posada ukończone studia wyższe, 
W Miedzvuczelnianym Zakładzie Badań nad Szkolnictwem Wvższym podjęto pró- 
by przedstawienia tych rozbieżności na podstawie dodatkowych danvch pocho- 
dzących ze statystyki szkolnictwa wvższego oraz tzw. spisów kadrowych w za- 
kładach pracy gospodarki uspołecznionej. 
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w latach 1945—1960 wystawiono 265 tys. dyplomów (łącznie z tzw. dy- 
plomami inżynierskimi NOT było ich 280 tys.) — szacować można, że 
w czasie spisu powszechnego w 1960 r. około 50—60 tys. osób bezpod- 
stawnie zaliczyło siebie do grupy posiadającej ukończone wykształcenie 
wyższe. 

Obecnie nie rozporządzamy danymi statystycznymi pozwalającymi na 
dokładniejszy szacunek liczby obvwatelh posiadających dyplom ukończe- 
nia studiów wyższych. Po uwzu:cdnicniu pracujących w organizacjach 
społecznych, w wojsku (tych dwóch kategorii nie ujmują spisy kadro- 
we), w gospodarce nie uspołecznioncej oraz bicrnych zawodowo — do- 
chodzimy do pół miliona osób z wykształceniem wyższym (z tego ponad 
450 tys. osób otrzymało dyplomy w Polsce Ludowej). 

qablica 8 


Dynanika |sjcękh kadr s wyższyn wykształceniem 
eras dynan przyrostu dochodu narodowego u POlscę 
e latach 1930 w 1968 


Dynanika przye Dynamika przę- | Zatrudnieni s ukoń= 


G468 rostu dochodu rostu kadr a czonymi studiani 
narodowego wy "wyższym wy- wyższyni w gosp 
EE, /w kształceniem ce uspołecznionej 
cen 8 1961 nr. /szacunek «a tysią= 

— b szece sadzda kkozya _L.CSCh 

1950 100 Ę A 100 79 

1951 108 126 98 

1952 114 169 132 

1953 126 196 1553 
1954 i 139 222 173 
1933 151 250 195 

1956 | 162 273 213 

1937 179 291 227 

1958" 189 308 240 

1959 199 321 230 

1960 208 * 340 26$ 

19641 22% 360 284 

1962 229 377 294 

1963 245 397 310 

196% 262 426 332 

1965 e8Q 4655 752 

1966 500 i87 380 
* 1967 317 519 405 
„1968 | 302 s 557 435 


Żródzo: Mały rocznik statystyczny 1969, Gtr.51. 
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: uf i 

O tym, jak rozmieszczone są kadry z wyższym wykształceniem w go- 

spodarce uspołecznionej, jaka jest ich struktura i sytuacja zawodowa, 
mówią dane tzw. spisów kadrowych. 


Na ich podstawie podjęto w tablicy 8 próbę korelacji tempa przyrostu 
dochodu narodowego ze wzrostem zatrudnienia pracowników z wyższym 
wykształceniem. Zdajemy sobie sprawę z tego, że stanowi ona uprosz- 
czenie zagadnienia związków micdzy wzrostem cezżpodarczym a przyro- 
stem potencjału kwalilikacyjnego. Wydaje się jednak, że przy oblicze- 
niach proporcji makrockonomicznych warto uwzględnić i ten układ, 
zwłaszcza że wykazuje on dość wyraźnie wyprzedzenie tempa przyrostu 
zatrudnienia kadr z wyższym wykształceniem w stosunku do przyrostu 
ae narodowego. Można też odwrócić propore je i powiedzieć, że na 

1,5070 przyrostu wspomnianych kadr przypada 1%, przyrostu dochodu 
narodowego. Wpływ kwalifikacji na wzrost gospodarczy oczywiście nie 
jest bezpośredni, Działa tutaj złożony mechanizm tworzenia postępu tech- 
nicznego, jego upowszechniania i wdrażania. Składa się nań z jednej stro- 
ny praca wynalazców, konstruktorów, rzeczoznawców, personelu tech- 
nicznego i kierowniczego, mistrzów itp., z drugiej zaś — nauczycieli 
i pracowników upowszechniających wiedzę, lekarzy dbających o zdrowie 
twórców i wykonawców itp. Mamy tu przed sobą obraz owego łącznego 
robotnika, w którego kwalifikacjach Marks widział źródło podniesienia 
społecznej wydajności pracy i z kolei przyrostu dochodu narodowego. 


" qablica 9 ' 


Qatrudnienie pracownikow 8 wyższym wykształceniem 
aedług grup zawodów 


ne... _tystiącach______| ___ 4 >rocentach__ 


Grupa zawodów RE ME: M0. PR.: PENENEENNECNA 
1058 1964 1968 1558 1964 1963 
Ogózen «39,9 310,% 405 ,%* 110 100 100 
Technicsna 79,7 | 10%,3 137,7 33 33 R 
łolna 20,0 | 25,8 35,1 „8 8 9 
Ekononi czna 30,% 35,8 46 ,7 15 12 12 
Prawnicza 19,% 20,7: 29,%*+ 8 7 "7 
Jumani styczna | 26,7 | 31,8 44,5 | 11 10 10 
Nauki ścisłe 19,1 27,1 32,2 8 9 9 
Służba zdrowia 34,6 52,1 62,7 1% 17 16 
fogostałe |] 10,0 | 12,8 17,1 4 4] 3 


Źródło: Obliczenie własne oparts na dany ch aż | 
Uraędu Statystycznego 
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Nie ulega wątpliwości, że nie tylko dynamika, ale i struktura zawo- 
dowa zatrudnionej kadry wpływają na przyspieszanie wzrostu gospadar= 
czego. Z tablicy 9 wynika, że w ostatnich latach preferowaliśmy za- 
trudnianie (a jeszcze wcześniej kształcenie) kadr inżynierskich, rolnych 
i posiadających wykształcenie w zakresie nauk ścisłych. Przy ogólnym 
wzroście zatrudnienia pracowników z wyższym wykształceniem od 1958 r. 
do 1968 r. o 69%, pierwsza grupa wzrosła o 73%, druga o 75%, i trze- 
cia o 840%, Wspomniane grupy stanowią dzisiaj większość (520%/9) wśród 
ogółu zatrudnionych z dyplomami uczelni wyższych. 

Pracę kadry inżynierskiej ułatwia dzisiaj wzmożone szkolenie kadr 
z wykształceniem zawodowym: średnim i zasadniczym. Liczba pierw- 
szych wzrosła od 1958 r. do 1968 r. z 439 tys. do 965 tye., czyli o 120%, 
drugich zaś z 522 tys. do 1.306 tys., czyli o 150%. W konsekwencji na 
10 zatrudnionych z wyższym wykształceniem przypadają w całej gospo- 
darce uspołecznionej 24 osoby ze średnim wykształceniem (w 1958 r. — 
18, w 1964 r. — 19) i 32 — z zasadniczym wykształceniem zawodowym 
(w 1958 r. — 22, w 1964 — 26). Widać więc wyraźną poprawę proporcji, 
ale do stanu optymalnego jeszcze dość daleko. Wśród ogółu zatrudnio- 
nych mamy bowiem aż 60,4% pracowników (tj. 5,1 mln) tylko z wy= 
kształceniem podstawowym pełnym (3,7 mln) i niepełnym (1,4 mln). 

Wśród ogółu pracowników gospodarki uspołecznionej przypada dziś 
na jednego absolwenta szkoły wyższej 21 zatrudnionych; w 1964 r. było 
ich 23, a w 1958 r. 26. Różnie wyglądają jednak te proporcje w poszcze- 
„gólnych działach gospodarki narodowej. j 


Tablica 10 wykazuje, że najwięcej kadr z wykształceniem wyższym 
skupia oświata, nauka i kultura (łącznie w 1968 r. 29,5% przy tendencji 
spadkowej); dopiero na drugim miejscu mamy przemysł (21,30%). Za 
szczególnie pozytywne zjawisko uznać należy znaczny wzrost odsetka 
kadr z wyższym wykształceniem w rolnictwie. Jeszcze wyraźniej uka- 
zuje je tablica 11, która zawiera wskaźniki osób z wyższym wykształce- 
nm na 1.000 ogółem zatrudnionych i na 1.000 pracowników umysło- 
wych. Są w niej jednak i niepokojące dane. Do nich zaliczyć należy 
zwolnienie tempa przyrostu absolwentów szkół wyższych w dziale oświa- 
ty, nauki i kultury (od 1964 do 1968 r. tylko o 2 na 1.000 zatrudnionych). 
Dokładniejsza analiza wykazuje nawet, że wśród pracowników umysło- 
wych — kadr z wyższym wykształceniem zatrudnionych w PAN i insty- 
tutach badawczych (466 na 1.000) jest proporcjonalnie mniej niż w pra- 
cowniach i zespołach urbanistycznych (584 na 1.000) oraz nieco mniej 
niż w wymiarze sprawiedliwości (467 na 1.000). W szkolnictwie wszyst- 
kich typów (220 na 1.000) jest mniej niż w biurach projektowych (330), 
zjednoczeniach (314), w handlu zagranicznym (235), placówkach kultu- 
ralnych (231) czy ochronie zdrowia (224). Z powyższego widać, że pro- 
ces przygotowania i przyciągania kadr z wyższym wykształceniem do 
naszych szkół był zbvt wolny. Niewątpliwie przekształcanie studiów 
nauczycielskich ,w wyższe szkoły nauczycielskie proces ten przyspieszy. 

Z kolei warto zwrócić uwagę na jeszcze jedno interesujące zjawisko, 
a mianowicie stan zgodności zawodu wykonywanego z zawodem wyuczo- 
nym. Nie rozporządzamy tu jeszcze danymi ze spisu w 1968 r., ale ma- 
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teriały opublikowane po spisie w 1964 r. wskazywały na dość niepoko- 
jące rozbieżności. Można je tłumaczyć zarówno słabościami naszego me- 
chanizmu zatrudniania, jak i niezgodnościami między liczbą kształconych 


Tablica 19 


Pracownicy s wykształceniem wyższym według działów 
gospodarki uspołecznionej /« procentach/ . 


Dział L a a 
gospodarki narodowej 


| Ogółen 200,0 200,0 100,0 
Przemysł 20,0 19,7 21,3 
Budownictwe 11,2 11,3 11,48 
Rolmictwo. 1,9 4,9 4,4 
leśnictwo 1,0 0,9 0,9 
Transport 1 Łączność 2,1 2,1 2,5 
Obrót towarowy 6,1 4,7 5,2 


Gospodarka komunalna 
1 ZloGZkSSiÓWE 2,1 1,1 1,9 


Oświata,nauka 4 kultura 31,1 30,7 29,5 


Ochrona zdrowia,opieka 
społeczna, kultura fi- 
zyczna 20,2 13,7 12,8 
Administracja 1 wymiar | 

sprawiedliwości 19,3 12,3 8,0 
Instytucje finansowe 

1 ubezpieczeniowe 1,0 41,4% 


Pozostałe 0,5 0,2 


or 
- 


SIA GE GENE SZPI DR OZZIE) WW CECOCZ ZWI OCZ CEJ CERY CD RD CE W R GE Zi Wii CHEDGRTZCIEO 


Źródło: Opracowanie własne na podstawie danyoh GUS, 


specjalistów a zapotrzebowaniem na nich. Dodać przy tym należy, że 
w 1864 r. szacowano w Komisji Planowania przy RM ogólny niedobór 
kadr z wyższym wykształceniem na 83 tys. (w tym m. in. 29 tys. inży- 
nierów, 25 tys. ekonomistów, 16 tys. prawników, 8 tys. specjalistów 
w dziedzinie rolnictwa). Zestawienie powyższych liczb z danymi za- 
wartymi w tablicy 12 wykazuje, że planowa gospodarka kadrami wy- 
kwalifikowanymi nie najlepiej zdawała egzamin. Aktualnie potwierdzają 
to inne dane. Np. w 1967 r. na 10,9 tys. wniosków stypendialnych (sty- 
pendia fundowane) zawarto tylko 5,7 tys. umów, z kolei na 7,3 tys. sty- 
pendystów aż 1,8 tys. nie podjęło pracy u fundatora. Dane GUS wyka- 
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AR także, że mniej niż połowa absolwentów odbywa wstępny staż pracy 
zgodnie z obowiązującymi przepisąmi. Istnieją też rozbieżności między 
"planami przestrzennego rozmieszczenia absolwentów a miejscem podej: 
'mowania pracy. Nie znaczy to jednak, że w ostatnich latach nie popra: 


Tablica al 


Pracownicy z wyżczym wykształceniem na 1000 zatrudnionych 
__.w gospodarce uspołecznionej wg działów gospodarki narodowe j. 


a: | EASGE pot maiąyretkzzcznycijjie aw: a. 
Dział IE. L a a i 


. Sospożarki Bazodowej REC-II AGC" ZH Wn 
||| oncnuunw l sl>-]a | | 


Ogółem | :8| ż1 43 | 
Przenysł | | 107 18 
Budownictwo 1 239! 187 50 I 
Rolnietwo* | 14 | 100 27 
Leśnictwo. 31 80 51 
transport 1 łączność i 8 | 28 'g 
trrót towarowy + 22 36 e0 
gospodarka komunalną : 
i mieszkaniowa 16 71 16 
Cówiata, nauka, kultura 152 | 221 4 177 
| Czzrona zdrowia,opieka 
1 scożeczna 4 kultura fi= 
l z;yczna 102 | 174 125 
siżministracja publiczna | 

i wymiar sprawiedliwości 142 | 155 161 
Instytucje finansową I 

i ubezpieczeniowe 86 | 101 68 


| 

| 

) BE R GRY OPORZE ZZOTODGE WWIE GROZA GERNE TR CZW 
k 


| Łróiło: Bpia kadrowy przępromadzony W 1968 r., GUB 1969, ses: 
<0 str. XW i Wit. PERRY acoicwośie, 


A » wśród ogóżn zatrudnionych. ! B= wśród pracowników umysłowych. 


wiła się przestrzenna struktura zatrudnienia kadr z wyższym wykształ- 
ceniem. Jednakże większe znaczenie — jak się wydaje — miała tu po- 
lityka lokalizacyjna nowych szkół wyższych, filii i punktów konsulta- 
cyjnych niż system skierowań do pracy. Nie wolno przy tym zapominać, 
że dzisiaj co 8—10 absolwent podejmuje pracę w placówce naukowo- 
-dydaktycznej lub badawczej; jak wiadomo, znajdują się one przeważnie 
w większych ośrodkach przemysłowych i kulturalnych. 


98 


Kadry 8 wyższym wykształceniem 


EE. Za52159B 18, 


+» a 


Zgodność zawódu WwykonywanBgo z zawodem wyuczo u pracowoikóg 
d 'g wyższym wykształceniem wg Spisu kadrowego z 41964 Te 


GWENEMPTRORIW CODEAGTERDZŚ BEDE GtÓB 


AREÓKI CERERŁÓ GROZTO CZA W OZRBTWAZY 


i 1 
Grupa Odsetek pracomików, dla których zawód wykonywany | 
ZAWOdOWA jest zgodny z zawodem wyuczonym j 


Ogółem | 
«techniczne 
rolna 
akononiczng 
prawnicza 
humanistyczna 
nauki ścisłe 
służba zdrowia 
artystyczna 


Źródło: Póżich wykształcenia zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej, 
GUS 1966, str X. 


IV. Rozmieszczenie przestrzenne kadr z wyższym wykształceniem 


Tablica 13 przedstawia zmiany w przestrzennym rozmieszczeniu kadr 
w ciągu ostatnich 10 lat. Brak szczegółowszych danych zmusza do ana- 
lizy jedynie w układzie wojewódzkim. Wynika z niej, że 5 największych 
miast polskich skupiało w 1968 r. ponad 165 tys. specjalistów na 405 tys. 
zatrudnionych w całym kraju. Stanowiło to w 1968 r. 40,8%, a więc 
mniej niż w 1964 r. (42,0%) i w 1958 r. (44,9%). W szczególności spadł 
przy tym udział Warszawy (z 23,1%, w 1958 r. do 19,30% w 1968). Nie- 
mniej jednak liczba zatrudnionych absolwentów wzrosła w wymienio- 
nych ośrodkach od 1958 r. o 58 tys. (w tym od 1964 r. o ponad 35 tys.); 
w samej Warszawie wzrost wyniósł 25 tys. (w tym od 1964 r. 14 tys.). 
Dzięki temu Warszawa odebrała palmę pierwszeństwa Krakowowi, który 
w 1964 r. posiadał 98 absolwentów na 1.000 zatrudnionych wobec 97 
w Warszawie. Obecnie Warszawa przoduje ze wskaźnikiem 121. Kraków 
znajduje się na drugim miejscu (104). Równocześnie uderza zbyt słabe 
nasycenie Łodzi kadrą z wyższym wykształceniem (56 na 1.000 zatrud- 
nionych) oraz spadek w takich województwach, jak koszalińskie (z 31 
do 30), rzeszowskie (z 37 do 36), warszawskie (z 40 do 39): województwo 
wrocławskie utrzymało swój niski stan posiadania (22). Okazuje się przy 
tym, że sam wysoki przyrost kadrv z wyższvm wykształceniem (nb. 
w woj. koszalińskim od 1958 r. o 127%, w woj. warszawskim — o 126%, 
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w woj. rzeszowskim — o 980%, itd. wobec ogólnego przyrostu o 699%) nie 
jest wystarczającym miernikiem postępu. Świadczy o nim raczej wskaź- 
nik na 1.000 zatrudnionych. Tak więc w planach rozmieszczenia kadry 
specjalistów uwzględnić należy w szerszym zakresie tempo ogólnego 
przyrostu zatrudnienia na danym terenie. 


Tablic 13 


. Kadrt s Wwyższ ztałoeniem zatrudniono w ospodarce 
_ uspożec ona j, według województw : 


Województwo [ża 1000 zatrudnionych w latach | w procentach w latack 


Ogó2ea 80 (e 87 100,0 |100,0 | 100,0 
n.st „Warszawa SR 97 121 29,3 | 20,7 | 19,3 
m. Krakóg a 98 104 2.3 7,2 7,1 
n. Łódś B9 37 56 5,3 5,0 4,9 
m. Poznań „60 77 89 4,8 4,6 4,7 
m, Wrocław 59 81 89 4,4 4,%| r 4,9 
woj.białostockie 29 35 38 1,6 | 2,8] 1,9 
woj.bydgoskie 26 51 34 3,5 | 3,6 3,7 
woj.gdańskie 42 51 55 5,% 5,9 5,9 
woj.katowiokie 27 52 36 - 213,2 | 23,0 12,5 
woj.kieleokie e? LT 33 2,8 2,8 3,0 
woj.koszalińskie 20 : 3) 30 4,1 1,2 1,5 
woj.krakowskie 351 31 32 3,3 | 3,5 3,4% 
woj.lubelskie 4) 46 43 3.5 -| 3,5 3,9 
wej.żŁódzkie 21 24 26 1,9 2,1 2,1 
woj.olsztyńskie 26 30 34 237 | 2,7 1,8 
woj.opolskie 23 28 31 2,0 2,1 2,3 
woj.poznański6 20 25 26 2,4 2,8 2,8 
woj.rzeszowskie | 32 37 36 2,9 | 3,1 3,1 
woj.szczecińskie 32 37 +2 2,4 2,5 2,8 
woj.warszawskie 32 40 39 2,7 3,5 3,6 
woj.wrocławskie 18 22 22 3,2 3,5 3,2 
woj.zielonogórskie 23 24 27 2,5 1,5 4,7 


Żródło: Spis kadrowy przeprowadzony w 1968 r., GUS 1969,zeszyt 1, 


Warto też zwrócić uwagę na dwa dalsze zjawiska. Jedno z nich polega 
na dość masowym podejmowaniu pracy zarobkowej poza miejscem za- 
mieszkania przez absolwentów posiadających stałe zameldowanie w ośrod- 
ku akademickim. Badania przeprowadzone w Instytucie Gospodarstwa 
Społecznego wykazały, że z Warszawv wyjeżdża codziennie na teren 
województwa warszawskiego 2.756 osób z wyższym wykształceniem, 
wśród nich 351 inżynierów mechaników, 258 — inżynierów elektryków, 
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251 — inżynierów budownictwa, 294 — specjalistów w dziedzinie rol- 
nictwa, 42 — weterynarzy, 496 — lekarzy, 96 — lekarzy dentystów, 
241 — prawników, 115 — ekonomistów, 110 — z wykształceniem huma- 
nistycznym itd. Najwięcej wchłania ich m. Otwock (618) i powiat 
pruszkowski (447), Wymieniona powyżej liczba dojeżdżających na teren 
województwa warszawskiego (2.756) stanowi prawie 1/5 ogółu kadr z wyż- 
szym wykształceniem zatrudnionych w tym województwie (14.786). 

2 powyższego wynika, że nie należy utożsamiać miejsca zamieszkania 
z miejscem pracy absolwentów szkół wyższych. Zamieszkiwanie kadr 
z wyższym wykształceniem poza miejscowością, w której są zatrudnieni, 
znacznie osłabia proces kształtowania się miejscowego środowiska inte- 
ligenckiego i zmniejsza możliwości działania społecznego wśród ludności 
żyjącej w ośrodkach prowincjonalnych. . 

Drugie zjawisko — to postępująca feminizacja kadry z wyższym wy- 
kształceniem. Kobiety stanowiły w 1958 r. 27,9%, w 1964 r. 32,6%, 
a w 1968 r. 33,80% ludzi z dyplomami szkół wyższych. Ten ostatni odse- 
tek nie odbiega w stopniu większym od odsetka kobiet studiujących 
w 1960 r. (34,7%). Sądzić należy, że około 90—950%, kobiet kończących 
studia wyższe podejmuje pracę zawodową i poza krótkimi przerwami 
związanymi z obowiązkami macierzyńskimi dalej ją kontynuuje. Rów- 
nocześnie jednak feminizacja kadry specjalistów utrudnia jej ruchliwość 
przestrzenną. Jest to jeszcze jeden element, który powinien być uwzględ- 
niony w polityce zatrudnienia absolwentów szkół wyższych. 


V. Konkluzje 


Powyższy zwięzły przegląd problematyki kadr z wyższym wykształce- 
niem uwypukla nastepujące kwestie: 

po pierwsze — społeczną funkcję rozwoju szkolnictwa wyższego, któ- 
rej nie można mierzyć jedynie liczbą studentów i absolwentów; istotną 
rolę odgrywa tutaj sieć placówek dydaktycznych, proporcje mię- 
dzy typami studiów, skład społeczny słuchaczy, uwzględnienie 
aspiracji różnych środowisk wynikających z rodzinnej reprodukcji 
kwalifikacji itp.; 

po drugie — organizacja, tempo i struktura kształcenia kadr podpo- 
rządkowane są u nas ogólnym procesom rozwoju gospodarczego; prefe- 
rowane obecnie kierunki studiów zgodne są z potrzebami techniki i go0- 
spodarki; realizacja koncepcji selektywnego rozwoju wymagać bedzie 
ogólnej intensyfikacji kształcenia, zapewniającej podniesienie 
poziomu wiedzy i umiejętności praktycznych absolwentów; konieczna 
jest przy tym dalsza rozbudowa studiów podyplomowych; 

po trzecie — obecnie wprowadzane reformy sprzyjają tym proce- 
som, pod warunkiem. że będą konsekwentnie realizowane: za- 
sadnicze znaczenie ma tu proces doskonalenia kadry naukowej 
iaktywna jej postawa; 

po czwarte — planowanie zatrudnienia absolwentów i mechanizm ich 
adaptacji oraz wykorzystania zdały tylko częściowo egzamin; wymagają 


101 


ANTONI RAJKIEWICZ 


one szybkich zmian zgodnych z ustaleniami V Zjazdu partii; w szczegól- 
ności konieczne jest zwrócenie większej uwagi na przestrzenne 
aspekty kształcenia i zatrudnienia naszej młodej inteligencji; 

po piąte — dalszy rozwój szkolnictwa wyższego wymaga bardziej 
kompleksowych ujęć, zwłaszcza wiążących się z ogólnym syste- 
mem edukacji narodowej, przyszłymi wymaganiami techniki, potrzebami 
gospodarki i kultury oraz warunkami materialnymi i kadrowymi, umożli- 
wiającymi wykonanie zadań nie tylko ilościowych, ale i jakościowych. 
Chodzi tu o pełną realizację ustawowej zasady jedności nauki, dydaktyki 
i wychowania w szkolnictwie wyższym. 


yi mmp |. 


W przededniu 25 rocznicy Polski Ludowej 


Zdzisław M. Rurarz 


Handel zagraniczny 


Przed niemal 25 laty na wyzwolonych obszarach kraju władze PKWN 
przystępowały do odbudowy normalnego życia. Zadanie to napotykało 
jednakże poważne przeszkody gospodarcze. Z pomocą przyszedł ZSRR. 
W ramach podpisanego 20 października 1944 r. między rządem ZSRR 
a PKWN porozumienia zobowiązał się on dostarczyć szereg artykułów na 
zasadach nieoprocentowanego kredytu krótkoterminowego. Kraj otrzymał 
wówczas węgiel, bawełnę, mąkę, herbatę, sól, naftę, zapałki, mydło orag 
szereg innych produktów, surowców i materiałów. 

Porozumienie to zapoczątkowało formalnie i faktycznie stosunki eko- 
nomiczne Polski Ludowej z zagranicą. Pierwszym i najważniejszym na- 
szym partnerem stał się ZSRR i pozostaje nim do dzisiaj. W stosunku 
do czasów przedwojennych była to zmiana nie tylko symboliczna, ale 
przede wszystkim jakościowa, która zaważyła na całym naszym rozwoju 
gospodarczym w okresie późniejszym. 

Nie chodzi jednak tylko o zmianę typu geograficznego. Polski handel 
zagraniczny stał się od samego początku handlem nowego typu, opartym 
na państwowym monopolu. 

Po zakończeniu wojny, w drugiej połowie 1945 roku, zaczęliśmy stopnio- 
wo poszerzać nasze kontakty handlowe. Nadal jednak na ZSRR przy 
padało 92 proc. obrotów globalnych. 7. VII. 1945 r. podpisano z ZSRR 
umowę handlową, która zapoczątkowała normalną wymianę to- 
warową między obu krajami. Dostawami węgla, cynku, stali stopowej, 
ołowiu, cementu i wyrobów walcowanych spłaciliśmy krótkoterminowe 
zadłużenie wobec ZSRR z tytułu porozumienia z października 1944 r. 


Od 1948 r. lista naszych partnerów handlowych zaczęła szybko się por 
większać i to zarówno tych ze Wschodu, jak i Zachodu. Co prawda głów- 
ny wysiłek kraju koncentrował się na odbudowie ze zniszczeń i zagospo> 
darowaniu Ziem Zachodnich, ale handel zagraniczny zaczął się szybko 
rozwijać. Reakcyjne koła Zachodu nie proklamowały jeszcze „zimnej 
wojny” i liczne przeszkody, jakie wówczas w handlu światowym istniały, 
były głównie natury ekonomicznej. a mniej politycznej. 

Jednakże w specyficznych warunkach ówczesnych, przy tym nie tvlko 
polskich, handel zagraniczny musiał odgrywać rolę przede wszystkim 
„zaopatrzeniowca” gospodarki, a nie aktywnego czynnika pomnażania 
dochodu narodowego przez odpowiednio korzystne „ustawianie się” 
w międzynarodowym podziale pracy. 

Zresztą nie mogło być inaczej, kraj potrzebował dosłownie wszystkie» 
go, a nie wszystko można było wyprodukować na miejscu lub w dosta- 
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tecznych ilościach. Import miał pokrywać poszczególne deficyty. Można 
do tego dodać, że część tego importu była wówczas dokonywana na wa- 
runkach niehandlowych (m. in. UNRRA). Eksport zaś stanowił coś w ro- 
dzaju „wtórnej reakcji”. Taka kolejność rzeczy była nawet usprawiedli- 
wiona, choć zbyt długo obowiązywała w naszym życiu gospodarczym. 

Szersze wyjście naszego handlu zagranicznego w świat spowodowało 
wzrost udziału innych krajów, w tym także niesocjalistycznych, w obro- 
tach z nami. W 1946 r. udział krajów socjalistycznych w globalnych obro- 
tach Polski wyniósł 700%, a pozostałych 30%. 

Następny okres, który przyniósł dalszą normalizację naszych obrotów, 
to lata 1947—1949, Pomyślna realizacja 3-letniego planu odbudowy stała 
się bezpośrednim bodźcem dla szybkiego rozwoju handlu zagranicznego. 
Prawda, że rosły nasze potrzeby importowe, ale również więcej towarów 
można było przeznaczyć na eksport. 

W rezultacie obroty nasze w tym okresie wzrosły 4,5-krotnie. Średnie 
roczne tempo ich przyrostu osiągnęło niepowtarzalną przeciętną 65%, co 
wynikało oczywiście także z samego punktu startu. 

W obrotach tego okresu dały się jednak zauważyć pewne charaktery- 
styczne cechy. 

Przede wszystkim szybciej zaczął wzrastać udział krajów niesocjali- 
stycznych, który w 1946 r. wynosił 30%, a w 1949 r. osiągnął 569%. 
Warto przy tym dodać, że wzrost tego udziału nie nastąpił kosztem obro- 
tów z krajami socjalistycznymi w liczbach absolutnych. W tych ostatnich 
bowiem obroty Polski z tymi krajami wzrosły w omawianym okresie 
prawie 3-krotnie. Jednakże obroty z krajami niesocjalistycznymi wzrosły 
8,5-krotnie. 

Czy była to jakaś anomalia w naszych obrotach? Otóż na pewno nie. 
Nie zapominajmy, że lata do 1948 r. włącznie były okresem względnie 
normalnym w handlu między Wschodem a Zachodem. Co prawda pod 
egidą Planu Marshalla i powstałej częściowo dla ich realizacji OEEC 
(Organizacja Europejskiej Współpracy Gospodarczej), do której nie weszły 
kraje socjalistyczne, zaczęto jawnie wprowadzać dyskryminację krajów 
socjalistycznych. Łamanie uchwał poczdamskich przez mocarstwa za- 
chodnie w stosunku do ich stref okupacyjnych w Niemczech, nie mówiąc 
już o interwencyjnej doktrynie Trumana i o brytyjsko-amerykańskiej 
interwencji w Grecji, spowodowały wzrost napiecia także w stosunkach 
handlowych. USA oficjalnie w 1949 r. wprowadziły embargo na eksport 
tzw. towarów strategicznych do krajów socjalistycznych, a w ślad za 
nimi poszły później inne kraje nowo utworzonej NATO. 


Niemniej jednak cały okres jeszcze do 1949 r. można uznać za wzglę- 
dnie normalny w stosunkach handlowych Wschód—Zachód. Stąd też Pol- 
ska mogła w zasadzie łatwo odzyskiwać tradycyjne rynki zbytu tradv- 
cyjnych towarów. Nie zapominajmy, że wskutek wielu czynników natury 
ekonomiczno-politycznej orientacja geograficzna obrotów Polski przed- 
wojennej ukształtowała się dość szczególnie. Tak np. w 1938 r. udział 
obecnych krajów socjalistycznych (uwzględniając nawet to, że 1/3 obro- 
tów z Niemcami przypadała na tervtorium obecnej NRD) w obrotach 
Polski wynosił około 15%. Przy tym obroty nasze z ZSRR wynosiły po 
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stronie eksportu nieco ponad 1 promille i poniżej 1 procentu po stronie 
importu. 

Prawie 650%, polskiego eksportu przypadało w 1938 r. na 8 kapitali- 
stycznych krajów rozwiniętych, jak: Niemcy (24% globalnego eksportu), 
Anglię (18,30%), Szwecję (6,0%), Włochy (5,5%), USA (5,3%) oraz Fran- 
cję, Belgię i Holandię. | | 

Ale trzeba pamiętać jeszcze o jednym. Polska przedwojenna była głów- 
mie eksporterem artykułów rolnych i paliw oraz innych surowców. Na 
pierwsze przypadało ponad 410%/ę globalnego eksportu, na paliwa ponad 
180% i na samo tylko drzewo odpowiednio ponad 17%. Do tego docho- 
dziły jeszcze cynk, skóry surowe cielęce, trochę wyrobów hutniczych,. 
tkanin i chemikaliów oraz szkła i wyrobów szklanych. W każdym razie 
dominowały artykuły surowcowo-rolne. I świat, konkretnie Europa za- 
chodnia i Ameryka Północna przyzwyczaiły się do tego. Słowo „polski to- 
war" kojarzyło się z węglem u Szweda, bekonem i tarcicą u Anglika, 
szynką u Amerykanina. 

O ile jednak przed wojną Polska miała poważne kłopoty z eksportem 
tych towarów, o tyle zaraz po II wojnie sytuacja diametralnie się zmieniła. 
Co się tyczy Europy zachodniej, to obowiązywało tam racjonowanie żyw- 
ności prawie we wszystkich krajach. Rząd brytyjski zwrócił się nawet 
do Polski z propozycją wznowienia eksportu żywności. Ponadto cała 
Europa, w tym zachodnia w szczególności, odczuwała ostry deficyt pa- 
liw, głównie węgla. Brakowało właściwie wszystkiego. Dlatego też tra- 
dycyjnie eksportowane przez Polskę towary stały się z „poniewiera- 
nych” — „poszukiwanymi'. 

Ta swoista sytuacja wpłynęła w jakiś sposób na nasze koncepcje han- 
dlu zagranicznego. Problemy eksportu sprowadzały się faktycznie do 
decyzji „dać czy nie dać”. Określenie puli towarowej eksportu równało 
sie niemal automatycznie samemu eksportowi. Rynek światowy był ciągle 
jeszcze wówczas rynkiem chłonnym, zwłaszcza w takich towarach, jak 
Żywność, paliwo i surowce. Trochę późno zauważyliśmy przemiany w tym 
względzie. 

W każdym razie powyższą sytuacją należałoby tłumaczyć szybszy przy- 
rost obrotów Polski z krajami niesocjalistycznymi w okresie planu 3-let- 
niego. Nie był to wynik ani koncepcji, ani jakiegoś „przeoczenia”. Zja- 
wisko było raczej normalne. Zresztą nosiło ono cechy pewnej krótko 
trwałości. Możliwości wzrostu polskiego eksportu na Zachód w trady- 
cyjnej strukturze zaczęły osiągać już wtedy górny pułap i to zarówno 
od strony elastyczności podaży określonych towarów u nas, jak i ela- 
styczności popytu na nie na Zachodzie. 

Innym czynnikiem ograniczającym dalszą ekspansję tvct: obrotów stala 
sie dyskryminacja krajów socjalistvcznych, w tym i Po:ski, przez 7a- 
chód. Embargo na towary „strategiczne”, niemożność uzyskania kredy- 
tów oraz komplikujący się później dostęp do rynków nawet z artykułami 
do niedawna poszukiwanymi — zaczęły wyznaczać granicę ekspansji 
i rozszerzenia tych obrotów. 

Obserwujemy więc w okresie przed 1950 r. istotną revwnlucie w pol- 
skim handlu zagranicznym w dziedzinie struktury geograiicznej: mimo 
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odbudowy i rozszerzenia stosunków handlowych z tradycyjnymi odbior- 
cami polskich towarów na Zachodzie, kraje socjalistyczne, a zwłaszcza 
ZSRR, awansowały do miana decydującego obszaru w naszych obrotach. 

Ten fakt m. in. zadecydował, że poziom obrotów z 1938 r. osiągnięty 
został już w 1948 r. (w cenach stałych). 

Znacznie mniejsze przemiany dotyczyły jednak stalk(wcy towarowej 
tych obrotów. 

Ze zrozumiałych wzgledów rok 1948 nie mógł wnieść jakichś zmian 
w stosunku do 1938 r. Ponad 90% naszego eksportu stanowiły paliwa, 
surowce i żywność. Jedyną zmianą godną uwagi był wzrost znaczenia 
»węgla i koksu w naszym eksporcie. Na obie pozycje przypadało 73% 
, globalnego eksportu wobec ponad 18%, w 1938 r. Eksport maszyn nie 
istniał w 1946 r. niemal zupełnie. 

Również w imporcie dominowały artykuły surowcowo-rolne (ponad 
800% importu). Udział maszyn zaś stanowił 14%. 

W trakcie realizacji planu 3-letniego struktura naszego eksportu za= 
częła ulegać zmianie, ale raczej w samej grupie surowcowo-rolnej. Tak 
np. udział artykułów rolnych w eksporcie wzrósł z 2%/ę w 1946 r. do 
290/0 w 1949 r. Prawidłowa polityka rolna do 1948 r. przyczyniła się do 
ekspansji eksportu rolnego. 

Wzrósł również udział eksportu wyrobów konsumpcyjnych pochodze- 
nia przemysłowego odpowiednio z 9% do 12,50%. Były to głównie wyroby 
przemysłu lekkiego. 

Pojawił się też eksport maszyn, głównie taboru kolejowego, do ZSRR. 
Jednakże eksport ten w 1949 r. stanowił tylko 2,5%, sumy globalnej. 

Spadł zaś udział eksportu paliw i surowców oraz materiałów do pro- 
dukcji (z 90% do 540/). 


Industrializacja kraju i zmiana struktury handlu zagranicznego 


'Oczywistą rzeczą było, że dalsza ekspansja naszych obrotów uzależnio- 
na jest od ekspansji eksportu, którego struktura musiała ulec głębokiej 
przebudowie. Jeśli eksport ten miał wzrastać, to nie negując konieczno- 
ści jego rozwijania również w pozycjach tradycyjnych należało pomy- 
śleć o oparciu tej ekspansji na wyrobach przemysłowych. Jednakże bez 
głębokiej zmiany struktury gałęziowej produkcji narodowej zmiana sa- 
mej struktury towarowej eksportu byłaby niemożliwa. Nie mogło być 
np. eksportu maszynowego na wielką skalę bez rozwiniętego przemysłu 
maszynowego, a takiego w 1949 r. nie mieliśmy, 

Przed krajem stanął więc problem industrializacji, i to przyspieszonej. 

Brak dowodów, że do tej industrializacji przystąpiliśmy pod kątem 
widzenia dywersyfikacji i wzrostu eksportu. Industrializacja kraju miała 
szersze cele, miała zdecydować o zmianie oblicza Polski, ale wywierała 
ona jednak równocześnie istotny wpływ na charakter i strukturę handlu 

zagranicznego. . 

Podniesienie stopy akumulacji oraz wzrost zatrudnienia były dwoma 
strategicznymi czynnikami przyspieszonej industrializacji kraju. Walka 

o realizację zadań w tej dziedzinie, nie pozbawiona zresztą napięć, ze- 
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pchnęła przejściowo problemy handlu zagranicznego w pewnym stopniu 
na plan dalszy. Wprowadzany w okresie: planu 6-letniego nowy model 
gospodarczy nosił wiele cech gospodarki zamkniętej. Rola handlu zagra- 
nicznego jako „zaopatrzeniowca” została de facto podniesiona do godno- 
Ści instytucjonalnej. Trudno dzisiaj dowieść, o ile byliśmy zafascynowani 
łatwością zbytu naszych towarów, ale 1dea „czarnego złota”, czyli węgla, 
wyjaśniała wiele, Przemysł zaczęto rozwijać z myślą przede wszystkim 
o zaspokojeniu określonych potrzeb wewnętrznych. Koncepcja taka, na- 
zwijmy ją umownie autarkiczna, jest jedną z alternatyw rozwoju go- 
spodarczego we wczesnym jego stadium i w określonych warunkach mo- 
że być nawet jedynie słuszną alternatywą. Problem polega tylko na tym, 
o ile tego rodzaju koncepcja rozwojowa sama jest „importochłonna” 
w trakcie realizacji. Może się bowiem okazać, że stworzenie pewnych 
popytów wewnętrznych będzie wyższe od ich zaspokojenia produkcją 
nowo uruchomionych przemysłów, nie mówiąc już o wygospodarowywa- 
niu nadwyżek eksportowych. Co więcej, przemysły takie przy określo- 
nych kryteriach ich wyboru stwarzają dodatkowo popyt na import (su- 
rowiec, materiały, maszyny, artykuły konsumpcyjne dla zatrudnionych) 
obciążając tym samym bilans płatniczy. 

Gwoli ścisłości trzeba dodać, że okres ten zbiegł się z okresem napię- 
cia, które po „kryzysie berlińskim” weszło nawet w bardziej grożne sta- 
dium wojny koreańskiej. Zaostrzanie się trudności w handlu Wschód- 
Zachód prowadziło w efekcie do umacniania się nie zamierzonych nawet 
tendencji autarkicznych we wszystkich krajach socjalistycznych. 

W rezultacie w okresie planu 6-letniego, w odróżnieniu do okresu po- 
przedzającego, tempo wzrostu obrotów handlu zagranicznego spadło po- 
niżej tempa wzrostu dochodu narodowego Polski, nie mówiąc już o po- 
równaniu z tempem wzrostu produkcji przemysłowej. Odpowiednio 
średnie roczne tempo wzrostu obrotów handlu zagranicznego wynosiło 
prawie 6,70%, gdy dla dochodu narodowego wskażnik ten wyniósł 8,60%, 
a dla produkcji przemysłowej 13,4%. Udział handlu zagranicznego w do- 
chodzie narodowym zaczął spadać. 

Bardzo ciekawie przedstawiały się wówczas przemiany w strukturze 
geograficznej i towarowej naszych obrotów. 

Tak np. cały przyrost obrotów przypadł na kraje socjalistyczne 
8: Jednocześnie obroty Polski z krajami niesocjalistycznymi spa- 

YO 50/. 

W związku z tym udział krajów socjalistycznych w obrotach Polski 
wzrósł z 440/90 w 1949 r..do 64% w 1955 r. 

Przy okazji warto zaznaczyć, że od tego czasu struktura geograficzna 
obrotów Poiski, przy podziale na kraje socjalistyczne i niesocjalistyczne. 
pozostaje praktycznie bez zmian. Świadczyłoby to o jej ustabilizowaniu 
się, a ponieważ od 1955 r. dzieli nas już dłuższy okres, przeto mamy tu- 
taj do czynienia z prawidłowością w rozwoju struktury naszego handlu 
zagranicznego. 

Innym zjawiskiem zasługującym na uwagę są zmiany w strukturze to- 
warowej naszych obrotów, 

Co się tyczy eksportu Polski, to bez frazeologii można powiedzieć, że 
otworzyła się przed nami historyczna szansa — eksport maszyn. Eksport 
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ten wzrósł w omawianym okresie 8,2-krotnie, wobec około 480/ę dla 
całego eksportu. Średnie roczne tempo przyrostu eksportu maszyn wy- 
nosiło 420/9, wobec 6,7% dla całego eksportu. Udział maszyn w naszym 
eksporcie wzrósł do 130%/ę w 1955 r., wobec 2,50% w 1949 r., a w liczbach 
absolutnych uzyskaliśmy zań już 480 mln zł dewizowych. Na eksport 
ten składał się w dalszym ciągu tabor kolejowy, ale pojawił się również 
eksport statków, który również kierował się do ZSRR. Pod koniec 6-latki 
weszły też do eksportu kompletne obiekty przemysłowe (cukrownie). 
Oprócz tego rozwijał się eksport maszyn indywidualnych (obrabiarki, 
maszyny włókiennicze itp.) oraz wszelkiego rodzaju aparatury. Głównym 
odbiorcą (niemal 100 proc.) naszych maszyn i urządzeń były kraje socja- 
listyczne. Zjawisko to również noci cechy trwałości. Jeszcze dzisiaj prze- 
ciętnie 90 proc. naszego eksportu maszyn kieruje się na ten rynek. Po- 
dobna jest sytuacja w innych krajach socjalistycznych. Jest to bardzo 
ważne wydarzenie w rozwoju gospodarczym i handlu światowym. Po- 
wrócimy jeszcze do tego. 


Można śmiało powiedzieć, że omawiany okres był okresem narodzin 
polskiego eksportu maszynowego. 

Również w innych grupach towarowych naszego eksportu wystąpiły 
znaczne przesunięcia. Wzrósł np. eksport paliw (węgla i koksu), surow- 
ców i materiałów do produkcji (głównie wyrobów hutniczych i chemicz- 
no-ceramicznych) z 54%, w 1949 r. do 64%, w 1955 r., aczkolwiek eks- 
port węgla zaczął wykazywać oznaki spadku w związku z nienadążaniem 
wydobycia za potrzebami. Również eksport niektórych innych surowców 
(np. drzewa) nie rokował szans dalszej ekspansji ze wzgledu na ich brak. 
Ale wzrost w tej grupie towarowej miał miejsce. 


Gorzej natomiast było z artykułami rolnymi, których udział w glo- 
balnym eksporcie spadł z 29%9 w 1949 r. do 18% w 1955 r. Co prawda 
w wielkościach absolutnych zanotowano tutaj pewien wzrost (+53 mln zł 
dewizowych), jednak słabe wyniki w rolnictwie w omawianym okresie, 
wzrost popytu wewnętrznego oraz pojawienie się pierwszych trudności 
zbytu na tradycyjnych rynkach spowodowały relatywne zmniejszenie 
udziału tej grupy towarowej w eksporcie. 

Jeszcze bardziej złożona sytuacja pojawiła się w grupie artykułów 
konsumpcyjnych pochodzenia przemysłowego. Odpowiedni spadek udziału 
tej grupy w globalnym eksporcie był nawet głębszy niż w grupie rolnej 
i łączył się nawet ze spadkiem w wielkościach absolutnych. Wynikało to 
ze słabszego rozwoju przemysłu produkującego te dobra, jak również 
z rosnącego popytu wewnętrznego, który redukował odpowiednie nad- 
wvżki na eksport. 

Jak z powyższego widać, grupa maszyn i paliw, surowców oraz ma- 
teriałów do produkcji poniosła cały ciężar wzrostu naszego eksportu. 
Udział wyrobów przemysłowych (do których zalicza się i materiały do 
produkcji) w naszym eksporcie wzrósł jednak, mimo niekorzystnego roz- 
woju w ostatniej z omawianych przez nas grup. Ogólnie więc struktura 
towarowa naszego eksportu w okresie planu 6-letniego poprawiła się. 

Istotne zmiany zaszły również w imporcie. Udział importu maszyn 
wzrósł z 24,500 w 1949 r. do 300% w 1955 r.. co oznaczało podwojenie 
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w liczbach absolutnych. Ponad 3/4 tego importu pochodziło z krajów so- 
cjalistycznych. Tak duży wzrost importu maszyn wynikał z samego pro- 
gramu industrializacji kraju. Na szczególną uwagę zasługują w tej dzie- 
dzinie udzielone Polsce przez ZSRR kredyty inwestycyjne. Zabezpie- 
czały one nam pomyślną realizację planu 3-letniego i start do planu 
6-letniego. 

Dzięki dostawom objętym umową inwestycyjną z 1948 r. zbudowali- 
śmy w pierwszym etapie m. in. Nową Hutę, FSO-Żerań, Hutę Często- 
chowa, elektrownie w Jaworznie i Dychowie; łącznie zaś 11 wielkich 
obiektów. W ramach zaś drugiej umowy — m. in. Hutę „Warszawa”', 
FSC „Lublin”, Elektrociepłownię Żerań, Zakłady Kauczuku Syntetyczne- 
go w Oświęcimiu; łącznie 16 wielkich obiektów. 

W ogóle zaś ZSRR zbudował w Polsce zgodnie z wymienionymi umo- 
wami prawie 80 kompletnych obiektów, a ok. 200 zaopatrzył w ki 
mentację i część urządzeń bądź udzielił pomocy technicznej. 

Spłata kredytów następowała towarami z nowo uruchomionej. pro- 
dukcji, resztę rozliczono w końcu 1956 r. w związku z różnicą cen węgla 
dostarczonego w latach 1945—1953 do ZSRR na warunkach określonych 
w pierwszych latach po wojnie. 

W uprzemysłowieniu Polski olbrzymią rolę odegrały też maszyny 
i urządzenia z CSRS i NRD, a częściowo i Wegier. 

Powracając do przesunięć w strukturze towarowej naszego importu, 
trzeba dodać, że spadł w przywozie udział paliw, surowców i materia- 
łów do produkcji. Było to możliwe m. in. również i azięki temu, że nowe 
„importochłonne” gałęzie przemysłu jeszcze nie zdążyły wejść w całości 
do produkcji (80%9 przyrostu produkcji przemysłowej w tym okresie 
pochodziło nie z nowych zakładów przemvsłowych). Ponadto rozbudowy- 
wano własną bazę surowcową, motoryzacja była jeszcze słabo rozwinięta, 
a surowce dla przemysłu lekkiego nie korzystały z priorytetu. 

Wzrósł natomiast udział importu rolno-spożywczego. Złożył się nań 
głównie import zbóż, a zwłaszcza pszenicy (740 tys. ton w 1955 r.) i to 
z tendencją do wzrostu. Wzrósł także udział importu konsumpcyjnych 
artykułów przemysłowych. 


Niemniej jednak sytuacja w poszczególnych grupach towarowych po- 
zornie wyglądała podobnie jak w 1949 r., to znaczy mielismy ujenne 
saldo w obrotach maszynami i dodatnie w obrotach pozostałymi grubami 
towarowymi. Ale deficyt w maszynach pogłębił się (choć w 1955 r. sy- 
tuacja była już o wiele lepsza niż w 1951 r.). Poważnie zaś zredukowane 
zostały nadwyżki w obrotach artykułami rolno-spożywczymi i artykuła- 
mi konsumpcyjnymi pochodzenia przemysłowego. 

Dla odmiany zwiększyła się nadwyżka w obrotach grupy paliw, su- 
rowców i materiałów do produkcji. 

W ten sposób ukształtował się handel zagraniczny Polski pod koniec 
pierwszego okresu industrializacji. W wyniku tego okresu Polska sta- 
wała się krajem uprzemysłowionym. O ile w 1949 r. udział przemysłu 
w tworzeniu dochodu narodowego wynosił 36%, a rolnictwa 42%, o tyle 
w 1955 r. odpowiednie wielkości osiągnęły 44%, i 28%. Pierwsze oznaki 
tych przemian znalazły odbicie w zmianach struktury towarowej obro- 
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tów, a zwłaszcza pojawieniu się na większą skalę maszyn w naszym 
eksporcie. 

Ale okres planu 6-letniego znamionują napięcia, które dały się odczuć 
nie tylko pod koniec jego realizacji, ale nawet i później. Napięcia te 
nie ominęły i handlu zagranicznego. W końcowym roku sześciolatki stało 
się już jasne, że spadek nadwyżek w obrotach dwóch grup towarowych 
(rolnej i przemysłowych artykułach konsumpcyjnych) zaczyna przybierać 
cechy strukturalne, jeśliby nie zastosowano środków zaradczych. Rów- 
nież wzrost nadwyżki w obrotach w grupie paliw, surowców i materia- 
łów do produkcji nie był trwały i groził diametralną zmianą. Deficyt zaś 
w obrotach maszynami był ciągle duży. 

Jednocześnie wzrosło zadłużenie z tytułu kredytów średnio- i długo- 
terminowych, głównie wobec ZSRR. 

W takiej sytuacji wkroczyliśmy w drugi plan wieloletni, czyli pierwszą 
5-latkę, lata 1956—196U. 


Nowy etap rozwoju 


Przemiany zapoczątkowane w naszym życiu w 1956 r. stworzyły nowe 
momenty w kształtowaniu się handlu zagranicznego. Wzrostowi pienież- 
nych dochodów ludności nie towarzyszyła odpowiednio zwiększona podaż 
towarów i usług. Równowagę rynkową w znacznym stopniu zawdzięczać 
możemy wzrostowi importu. Dla handlu zagranicznego był to jednak 
okres nie lada próby. Eksport bowiem był w 1957 r. nawet nieco niższy 
niż w 1956 r. w związku ze spadkiem wywozu naszego węgla o 5 mln ton 
i to w okresie wysokiej nań koniunktury. Import zaś wzrósł odpowiednio 
o 20%. Trudności bilansu płatniczego wystąpiły z całą ostrością. Jeśli 
bilans ten wytrzymał całą operację, to tylko kosztem wzrostu zadłużenia 
w wolno-dewizowym kredycie krótkoterminowym oraz długoterminowym 
(głównie w USA, skąd na tych warunkach importowano aż do 1964 r. 
przede wszystkim zboża i bawełnę). 

„Oddech” zaczęto łapać w handlu zagranicznym dopiero po 1957 r. 
Już w 1958 r. eksport nasz wzrósł aż o 26,5%, a import tylko o 3,7%. 
Deficyt w bilansie handlowym został zredukowany prawie o połowę, 
choć nadal był wyższy niż kiedykolwiek przed 1956 r. 

Ogólnie mówiąc, w wyniku nowych koncepcji i wytvcznych partii 
ustalonych m. in. na UI Zjeździe PZPR tempo obrotów handlu zasgra- 
nicznego w okresie 1956—1960 uległo przyspieszeniu w stosunku do 
okresu planu 6-letniego. Wzrosło ono w tvm okresie o 52,50%, tzn. o 8,87% 
rocznie (eksport wzrastał o 8%, zaś import o 10,2% rocznie), Tempo 
to było wyższe od tempa przyrostu dochodu narodowego (6,80% rocznie) 
i nawet produkcji przemysłowej (8,2%). 

Pomijając już okres przed 1950 r., możemy powiedzieć, że od 1957 r. 
udział handlu zagranicznego w naszym dochodzie narodowym zaczął 
wzrastać, w odróżnieniu od okresu planu 6-letniego, kiedy to udział ten 
spadał. Zjawisko to trwa nieprzerwanie do dzisiaj. 

Lata 1956—1960 nie wniosły zasadniczych zmian do struktury geo- 
graficznej naszych obrotów. Udział krajów socjalistycznych utrzymał 
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się w zasadzie na tym samym poziomie (63% globalnych naszych obro- 
tów). Nieco szybsze tempo wzrostu obrotów z krajami niesocjalistycz- 
nymi wynikało z rozwijania handlu z krajami słabo rozwiniętymi, jak 
również z postępującej normalizacji obrotów z krajami rozwiniętymi. 

Natomiast poważnym przeobrażeniom uległa struktura towarowa na- 
szych obrotów. 

Co się tyczy eksportu, to udział maszyn wzrósł z 13% w 1955 r. do 
280/, w 1960 r., zaś w wielkościach absolutnych 3,5-krotnie (28,50% rocz= 
nie). Eksport ten osiągnął prawie 1,5 mld zł dewizowych w 1960 r. Była 
to już pokażna suma. Asortyment eksportowanych przez nas maszyn 
wzbogacił się i zaczęliśmy z tym eksportem wychodzić poza rynek kra- 
jów socjalistycznych, tzn. głównie na rynki krajów słabo rozwiniętych, 
choć udział krajów socjalistycznych nadal stanowił około 90%. 

Tempo eksportu maszyn osłabło w stosunku do lat 1950—1955, ale 
w wielkościach absolutnych przyrosty okresu 1956—1960 były znacznie 
wyższe. 

O ile jeszcze w 1949 r. import maszyn przewyższał odpowiedni eks- 
port 10,5-krotnie, w 1955 r. zaś jeszcze 2,4 raza, to w 1960 r. już 
tylko o 11%. Sukces jest tym większy, że w latach 1949—1960 import 
maszyn wzrósł 2,6 raza. 

Odmiennie zaczęła się kształtować sytuacja w innych grupach towa- 
rowych. Rok 1956 był ostatnim rokiem w polskim handlu zagranicznym, 
w którym jeszcze mieliśmy nadwyżkę eksportu paliw, surowców i ma- 
teriałów do produkcji nad ich importem. Już w 1957 r. pojawił się 
deficyt, który trwa do dzisiaj z tendencją do pogłębiania się. Zresztą 
tendencja ta nie jest niczym nienormalnym, wiąże się ona zarówno 
ze wzrastającym zapotrzebowaniem przemysłu, jak też z rozwijającą się 
motoryzacją. Ale na pokrycie tego deficytu muszą zarobić pozostałe 
grupy towarowe. 

Jednakże w omawianym okresie deficyt ten wynikał z absolutnego 
spadku eksportu (głównie węgla) i gwałtownego wzrostu importu 
(160%), który dotyczył wszystkich ważniejszych pozycji. 

Interesująco przedstawiała się sytuacja w grupie artykułów rolno- 
-spożywczych. Nowa polityka rolna po 1956 r. spowodowała ożywienie 
produkcji rolnej, która nie tylko wpłynęła na poprawę zaopatrzenia 
rynku wewnętrznego, ale dostarczyła więcej towarów na eksport. W re- 
zultacie eksport rolny wzrósł w tym okresie o 70%. Jednakże jeszcze 
szybszy był wzrost importu (prawie 2-krotny). W związku z tym do- 
datnie saldo w obrotach w tej grupie towarowej prawie zniknęło 
w 1960 r. i dopiero w końcowym roku 5-latki udało nam się osiągnąć 
równowagę tych obrotów. „Odpowiedzialność ” za tę sytuację ponosił 
głównie import pszenicy, który w 1960 r. osiągnął 1,7 mln ton, choć 
zwiększył się także przywóz wielu innych artykułów rolnych, głównie 
tropikalnych i owoców cytrusowych. 

Na szczególną uwagę zasługuje sytuacja w grupie przemysłowych 
artykułów konsumpcyjnych. W okresie powojennym (z wyjątkiem lat 
1945—1946) Polska miała na tym odcinku tradycyjnie nadwyżkę eks- 
portu nad importem. Jednakże szybki wzrost dochodów ludności po 
1956 r. spowodował, że z nadwyżki przeszliśmy na deficyt w ciągu 3 ko- 
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lejnych lat, tj. 1957—1959. Zarówno eksport, jak i import rosły tutaj 
w szybkim tempie. Ostatecznie jednak sytuacja się poprawiła w naszym 
przemyśle na tyle, że obok zwiększonej podaży na rynek udało się wy- 
gospodarować w ostatnim roku 5-latki poważne nadwyżki na eksport, 
który w 1960 r. wzrósł aż o 80/9 w omawianej grupie towarowej, a jed- 
nocześnie można było zredukować import odpowiednio o ok. 20%. 
W rezultacie w 1960 r. przeszliśmy na saldo dodatnie (+211 mln zł 
dewizowych). Szczególnie szybko rozwinął się w tej grupie eksport kon- 
fekcji, bielizny, obuwia, mebli i farmaceutyków. 

Lata 1956—1960 były bodajże najtrudniejszym okresem w naszym 
handlu zagranicznym. Wyrównanie dysproporcji powstałych w całym 
okresie poprzedzającym w naszej gospodarce przypadło w dużym sto- 
pniu handlowi zagranicznemu. Cechą charakterystyczną tego okresu 
było dość poważne zadłużenie się w kredycie długoterminowym, 
co wynikało z pogłębiania się deficytu w naszym bilansie handlowym. 
Jeżeli w okresie 1946—1955 łączny deficyt wyniósł tylko 1.412 mln zł 
dewizowych, a na koniec 1956 r. Polska praktycznie nie miała zadłu- 
żenia długoterminowego, to w latach 1956—1960 łączny deficyt osiągnął 
4.700 mln zł dewizowych, a wspomniane zadłużenie znacznie wzrosło. 
Oczywiście część deficytu bilansu handlowego była rekompensowana 
nadwyżką salda usług. 
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Lata drugiej pięciolatki (1961—1965) należą do względnie „normal- 
nych” w naszym handlu zagranicznym. 

W stosunku do pierwszej 5-latki tempo przyrostu obrotów zwiększyło 
się niemal do 10,3%/ę rocznie, wobec 8,8%. Co więcej, w odróżnieniu od 
poprzedniej 5-latki, kiedy to przyrost importu wyprzedzał przyrost eks- 
portu, w okresie drugiej 5-latki przyrost eksportu zaczął wyprzedzać 
przyrost importu (11% i 9,5% rocznie odpowiednio). 

Potwierdziło się również zjawisko zaobserwowane w latach pierwszej 
5-latki, tzn. szybsze tempo przyrostu obrotów niż dochodu narodowego 
i produkcji przemysłowej (6% rocznie i 8,5% odpowiednio). Udział han- 
dlu zagranicznego w dochodzie narodowym zaczął wzrastać wobec tego 
nawet szybciej niż w latach 1956—1960. 

W rezultacie wyższego tempa wzrostu eksportu niż importu łączny 
deficyt w bilansie handlowym zmniejszył się w porównaniu z pierwszą 
5-latką o 1.280 mln zł dewizowych. Oznaczało to więc znaczną poprawę 
sytuacji, choć zadłużenie długoterminowe wzrastało jeszcze do 1964 r. 

Co się tyczy struktury geograficznej naszych obrotów, to zmiany były 
minimalne, 

Natomiast znaczniejsze przesunięcia wystąpiły w strukturze towaro- 
wej naszych obrotów, 

Po stronie eksportu umocnił się udział maszyn, który w 1965 r. osiąg- 
nął 34,40/9 całości obrotów (280% w 1960 r.). 

Podobnie umocnił się udział grupy przemysłowych artykułów kon- 
sumpcyjnych, osiągając 12,30% wobec 10,1% w 1960 r. 

Udział eksportu rolnego w globalnym eksporcie pozostał bez zmian. 
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Natomiast obniżył się udział eksportu paliw, surowców i materiałów 
do produkcji z około 4409 w 1960 r. do 350%/ę w 1965 r. 

Oczywiście w wielkościach absolutnych wzrost eksportu dotyczył 
wszystkich grup towarowych. Warto także dodać, że „palmę pierwszeń- 
stwa” w tym okresie, jeśli chodzi o tempo przyrostu eksportu, przejęła 
grupa artykułów konsumpcyjnych pochodzenia przemysłowego (+ 23,8% 
rocznie). Na drugim miejscu znalazły się tym razem maszyny z tempem 
rocznym przyrostu 19,6%. Obie grupy towarowe miały tempo znacznie 
wyższe od przeciętnego (110/) i na nich też spoczywał cały ciężar jego 
ekspansji. Innymi słowy, eksport nasz zaczął „chodzić na dwóch nogach”. 

Co się tyczy importu, to wystąpił wzrost udziału maszyn z 27% 
w 1960 r. do 32,807, w 1965 r., jak również artykułów konsumpcyjnych 
pochodzenia przemysłowego. | 

Natomiast spadł udział grupy towarowej paliw, surowców i mate- 
riałów do produkcji oraz grupy rolnej. | 

Warto także zaznaczyć, że w latach 1964 i 1965 osiągnięto po raz 
pierwszy w historii Polski nadwyżkę eksportu maszyn nad ich impor- 
tem. Co prawda nadwyżki te były niewielkie, zwłaszcza w 1965 r., ale 
jednak były. 

Ostatecznie więc z drugiej 5-latki handel zagraniczny Polski wyszedł 
w 1965 r.: | 
— z minimalną nadwyżką w obrotach maszynami (+2,3 mln zł de- 

wizowych), : 

— ze zwiększonymi nadwyżkami w grupie przemysłowych artykułów 
konsumpcyjnych (+466 mln zł dewizowych) i w grupie artykułów 
rolnych (+380 mln zł dewizowych), 

— ze zwiększonym deficytem w grupie paliw, surowców i materiałów 
do produkcji (—1.297 mln zł dewizowych). | 
Jak widać z powyższego, deficyt w ostatniej grupie towarowej był 

większy niż nadwyżki w pozostałych i On określił ostatecznie globalnie 

ujemny bilans handlowy. | 

Generalnie można jeszcze raz powtórzyć, że lata 1961—1965 były 
względnie normalne i pomyślne dla naszego handlu zagranicznego, choć 
do przeszłości należały czasy, kiedy to o nasz węgiel i artykuły rolne 
„się dobijano'. To myśmy zaczęli się z nimi dobijać. Na szczęście go» 
spodarka nasza osiągnęła już duży poziom dojrzałości i mogła przezna> 
czyć na eksport szereg innych towarów. 


Nowe perspektywy i nowe zadania 


W takiej sytuacji weszliśmy w trzecią 5-latkę, tj. okres 1966—1970. 

W chwili obecnej za wcześnie jeszcze mówić o wynikach trzeciej 
5-latki, zwłaszcza w odniesieniu do handlu zagranicznego. Wydaje się 
jednak, że podstawowe przyrosty, tj. dochodu narodowego, produkcji 
przemysłowej i handlu zagranicznego, będą wyższe niż zakładano. 

W każdym razie wydaje się rzeczą niemal pewną, że tempo przy 
rostu obrotów handlu zagranicznego będzie wyższe niż dochodu naro- 
dowego i może być identyczne jak produkcji przemysłowej, a może na- 
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wet nieco wyższe. Mimo więc pewnego spadku tego tempa, potwierdzi 
się zjawisko obserwowane ód 1957 r., tj. wzrostu udziału handlu zagra- 
nicznego w dochodżie narodowym. 

Trzy lata obecnej S-latki mamy już za sobą. Co się tyczy sytuacji 
w handlu zagranicznym, to każdy rok z owych 3 lat ma swoją historię. 
Przeciętne będą dopiero po przebyciu następnych 2 lat. Tak np. rok 1966 
zarejestrował tylko 2-procentowy przyrost eksportu i 6,6-procentowy 
importu. W rezultacie deficyt bilansu handlowego w stosunku do 1965 r. 
prawie się podwoił. Złożyło się na to wiele przyczyn, a m. in. bardzo 
słabe tempo przyrostu eksportu maszyn. Eksport szedł co prawda jesz- 
cze na „dwóch nogach”, ale wyraźnie zaczął kuleć. 

Rok 1966 był więc niekorzystnym rokiem dla naszego handlu zagra- 
nicznego. Poprawa nastąpiła dopiero w dwóch kolejnych latach. W 1967 
roku eksport wzrósł o 11,20/, import zaś tylko o 6% i w 1968 r. odpo- 
wiednio eksport o ponad 13,2% i import o ponad 7,5%. 

W rezultacie tego w 1968 r. osiągnęliśmy po raz czwarty w historii 
naszego handlu zagranicznego w Polsce Ludowej dodatni bilans han- 
dlowy (+19 mln zł dewizowych). Poprzednie lata to 1948, 1953 i 1964. 

Znów pojawiła się nadwyżka w naszym eksporcie maszyn (+ 229 
mln zł dewizowych). Uzyskano ją mimo nieprzerwanego wzrostu impor- 
tu masżyn w tym okresie. 


Prawdziwym „bohaterem” naszego eksportu pozostały jednak nadal 
przemysłowe artykuły konsumpcyjne, gdzie odpowiednie przyrosty wy- 
nosiły 42% i 14%. 

Ostatecznie sytuacja kształtuje się tak, że mamy i musimy utrzymać 
nadwyżkę w obrotach maszynami (co nie oznacza, że musi to dotyczyć 
każdego roku) oraz mamy i musimy utrzymać nadwyżkę w obrotach 
artykułami konsumpcyjnymi pochodzenia przemysłowego. 

Te dwie nadwyżki muszą nam pokryć rosnący ciągle deficyt paliw, 
surowców i materiałów do produkcji, choć ich eksport ostatnio wzrasta 
(siarka, węgiel i w przyszłości miedź oraz szereg innych materiałów), 
czego nie uczyni utrzymująca się od 1965 r. bez zmian nadwyżka w gru- 
pie rolnej. 

Strategicznym więc zadaniem naszego eksportu musi być nadal wspo- 
mniany marsz na „dwóch nogach”, choć nie oznacza to negowania roz- 
wijania eksportu w pozostałych dwóch grupach towarowych. 

Jak widać, zadanie to niełatwe, gdyż dotyczy głównie wyrobów prze- 
mysłowych i to gotowych. 

Do tego dochodzi jeszcze fakt, że obie te grupy towarowe zajmują 
już ponad połowę naszego eksportu. Udział maszyn osiągnął w 1968 r. 
370% globalnego eksportu i po raz pierwszy w historii Polski stał się 
główną pozycją towarową naszego wywozu. 

Udział zaś przemysłowych artykułów konsumpcyjnych wyszedł w ub. 
r. na trzecią pozycję, spychając na ostatnią grupę rolną (15,9% i 14% 
odpowiednio). 

Fakt ten i cieszy, i zobowiązuje. 

W ogóle zaś udział wyrobów przemysłowych w naszym globalnym 
eksporcie (do których zalicza się i niektóre towary w grupie paliw, 
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surowców i materiałów do produkcji) osiągnął ok. 700%. Jasne się staje, 
że dalszy rozwój naszego eksportu zależeć będzie od pomyślnego roz- 
woju naszej produkcji przemysłowej w najszerszym tego słowa znaczeniu. 

Temu zagadnieniu poświęcimy pozostałą część naszych rozważań. 
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W ubiegłym okresie zrobiliśmy wiele. Jeśli ktoś chciałby najbardziej 
syntetycznie podsumować nasze osiągnięcia w handlu zagranicznym, to 
można by podać tylko dwa najważniejsze, .moim zdaniem, wydarzenia. 
Pierwsze — to awans ZSRR na głównego partnera handlowego Polski 
(36% ogólnych naszych obrotów). Drugie — to awansowanie w eksporcie 
polskim maszyn i urządzeń jako głównej grupy towarowej. Eksport 
maszyn, liczony w cenach stałych, wzrósł w stosunku do 1938 r. ponad 
150-krotnie. Sukces ten możliwy był nie tylko dlatego, że przemysł 
maszynowy awansował w Polsce do największego (28% całej produkcji 
przemysłowej), ale i dlatego, że otworzyły się przed nami możliwości 
zbytu maszyn na rynkach krajów socjalistycznych, a ZSRR w szczegól-. 
ności (ponad 520% naszego eksportu maszynowego kieruje się do ZSRR, 
a 900% tego eksportu w ogóle odbierają kraje socjalistyczne), | 

Można więc śmiało powiedzieć, że fakt, iż Polska stała się członkiem 
wspólnoty socjalistycznej, umożliwił nam rozwój gospodarczy. Trady- 
cyjne rynki nie stwarzałyby szans eksportu aóbr przemysłowych w ta- 
kim stopniu, jak to miało miejsce. HMsz:jom socjalistycznym udało się 
stworzyć własny rynek, na którym realizuje się %/3 —3/4 ich obrotów. 
Jest to wydarzenie historyczne, ułatwiejące im rozwój. 

Byłoby jednakże błędem zachłysnąć się sukcesami i ponadto nie wi- 
dzieć problemów, które narastały w przeszidici : potegują się obecnie. 

Polska w okresie powojennym stała sie jakościowo innym krajem. 
Ponad 50%, dochodu narodowego wytwarzene jest w przemyśle i tylko 
20079 w rolnictwie. Stawia nas to w rzędzie: kraiów gospodarczo rozwi- 
niętych. W światowej tabeli produkcji glcbalnej zajmujemy 11 miej- 
sce, a nasz produkt globalny można szacowac na co najmniej 30 mld 
dolarów. Stanowi to około 1,8% produkcji światowej przy 1% ludności. 
Pod względem tempa rozwoju należymy do ścisłej czołówki. Jedno- 
cześnie jednak nasz udział w handlu światowym wynosi tylko 1,2%. 
Jest to lepiej niż w 1938 r. i 1950 r., kiedy udział ten wynosił tylko 
10/0, ale jest to poniżej naszych możliwości. Na światowej liście eks- 
porterów zajmujemy 16 miejsce. Co prawda w stes:unku do 1938 i L19vdr. 
wyprzedziliśmy pod tym względem szereg krajów, aie te'm»o wzrostu 
naszego eksportu w latach 1950—1968 było niemal równe przeci;tnej 
światowego eksportu (8,6% rocznie), Eksport zaś na głowę stawia nas 
w jeszcze mniej korzystnej sytuacji. Zajmujemy tutaj 27 miejsce. 

Sprawa jest zasadnicza. Rozwój gospodarczy Polski wchodzi w fazę 
przechodzenia od ekstensywnych form do intensywnych. Najogólniej 
mówiąc kryteria tego rozwoju muszą opierać się na rachunku ekono- 
micznym. Ponieważ alternatywy wyboru wzrastają i komplikują się, 
przeto musimy decydować się na ro.wiązania najlepsze w naszych wa- 
runkach. W praktyce oznacza to rozwijanie tej proaukcji, która zaje 
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najwyższe efekty, i eliminowanie lub zmniejszanie nieopłacalnej. Popyt 
wewnętrzny na tę ostatnią zaspokajany byłby w coraz większym sto- 
pniu importem. Innymi słowy, handel zagraniczny musi wyjść ze swej 
pasywnej roli „zaopatrzeniowca” tylko w produkty nie wytwarzane 
w kraju lub wytwarzane w niedostatecznych ilościach, a przejąć rolę 
dostawcy towarów, których produkcja się zwyczajnie mniej opłaca 
niż innych. Handel zagraniczny musi się więc stać aktywnym czynni- 
kiem pomnażania naszego dochodu narodowego przez korzystne usy- 
tuowanie się w międzynarodowym podziale pracy. W konsekwencji 
oznacza to, że musimy się koncentrować na preferowaniu rozwoju takiej 
produkcji, która będzie spełniać dwa podstawowe warunki — w naszych 
warunkach. będzie ekonomicznie najbardziej efektywna i jednocześnie 
konkurencyjna na rynku światowvm.. 

W dalszej konsekwencji od naszej zdolności eksportowej zależeć może 
dalszy prawidłowy rozwój gospodarki. lm więcej bowiem będziemy 
w stanie wyeksportować, tym bardziej będziemy mogli zwiększać im- 
port. który pokryje nie tylko zapotrzebowanie na towary niemożliwe 
do wyprodukowania w kraju, ale i na te, których produkcja się nie 
opłaca. Przy pomocy więc rozwinietego handlu zagranicznego można 
będzie zwiększyć efektywność naszych inwestycji i gospodarowania 
w ogóle. Handel zagraniczny odgrywa więc podobną rolę, jak postęp 
techniczny i organizacyjny, choć te czynniki warunkują się wzajemnie. 

Jednocześnie rozwój produkcji miałby mniej „antyimportowy” cha- 
rakter, a bardziej „eksportotwórczy”. 

Jasne, że operacja taka, to cały złożony proces, ale musimy się nań 
Świadomie nastawić. W przeciwnvm razie obserwowane obecnie zja- 
wisko istniejącego ponad możliwości płatnicze kraju popytu na towary 
importowane oraz braku towarów na eksport, nie mówiąc już o ich 
asortymencie. i efektywności ekonomicznej — będzie: się pogłębiać. 
Handel zagraniczny już obecnie jest najbardziej skomplikowanym „wą- 
skim gardłem" naszego rozwoju gospodarczego. Jeśli do tego dodamy, 
że staliśmy sie krajem opierającym eksport na wyrobach przemysło- 
wych, gdzie rewolucja techniczna dostarcza nam wielu niespodzianek, 
stawia to przed nami bardzo poważne wymagania. Do historii należą 
czasy, kiedy decyzja polityczna o tym, ile dać węgla na eksport, ozna- 
czała sam eksport. Dzisiaj taka decyzja dla większości wyrobów prze- 
mysłowych nie wystarcza. Muszą być one dobre i tanie, a to już jest 
sprawa bardziej złożona. 

W obecnych warunkach nie możemy eksportem pokryć wszystkich 
potrzeb importowych. Inne pozycje bilansu płatniczego niewiele mosą 
tu pomóc. Stąd też eksport staje się problemem nie tylko dnia dzisiej- 
szego. ale i przyszłości. Partia docenia znaczenie tego i dała temu wy- 
raz na V i XI Plenum oraz ponownie w uchwałach V Zjazdu. Ale je- 
steśmy dopiero na początku rozwiązywania zagadnienia. Przy tym są 
to rozwiązania trudne, gdzie ilość zmiennych rośnie, a do tego kompli- 
kuje się ze względu na wiele niewiadomych dotyczących problemów 
zewnętrznych, czyli od nas niezależnych. Ale działać musimy. Jesteśmy 
krajem o gospodarce planowej i musimy mieć wieloletni program dzia- 
łania. Konkurencyjność jakościowa i cenowa naszych artykułów — to 
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wynik wieloletnich wysiłków w dziedzinie postępu technicznego 1 orga- 
nizacyjnego naszej produkcji. Musimy dokładnie wiedzieć, czego chce- 
my, gdyż inaczej zaczniemy wierzyć w korzystne niespodzianki. Nie- 
spodzianki mogą być tylko niekorzystne. Fakt, że zajmujemy w eks- 
porcie maszyn ważną już pozycję w świecie, nie powinien nam prze- 
słaniać innego faktu, że nastąpiło to dzięki istnieniu rynku socjali- 
stycznego. Natomiast udział ich w eksporcie do krajów kapitalistycznych 
rozwiniętych wynosi tylko 4% i wynika to nie z jakichś dyskryminacji 
pod tym względem. Jesteśmy po prostu pod wieloma względami mało 
konkurencyjni. 

Byłoby jednak błędem uważać, że kraje socjalistyczne czy słabo roz- 
winięte będą kupować te maszyny i inne wyroby przemysłowe na za- 
sadzie „jak leci”. Przykład eksportowanych ongiś do ZSRR naszych 
parowozów jest na czasie. Gdy skończył się eksport parowozów, myśmy 
nie tylko nie weszli na to miejsce z dieslowskimi i elektrycznymi loko- 
„motywami, ale sami oparliśmy się na imporcie i obcej technologii. 

Wiadomo jednocześnie, że postęp techniczny staje się coraz bardziej 
kapitałochłonny, choć prawda, że nakłady te wielokrotnie się zwracają. 
Ale chodzi o to, żeby najpierw mieć fundusze na ten cel. Wiadomo też, 
że są dziedziny, gdzie potrzebne fundusze są tak olbrzymie, iż eliminują 
możliwości ich zgromadzenia w mniejszych krajach (energia nuklearna, 
przemysł lotniczo-rakietowy, komputerów i wielu innych). Nonsensem 
byłoby więc branie się za współzawodnictwo w tych dziedzinach z su- 
perpotęgami. Ale jest tysiące innych dziedzin, w których nawet małe 
kraje mają szanse współzawodniczenia z wielkimi. Co więcej, wielkie 
kraje też nie mogą przodować na każdym odcinku. Koncentracja ich 
wysiłków w dziedzinach wymienionych stwarza szanse dla innych kra- 
jów na pozostałych odcinkach. 


To jedna strona zagadnienia. Druga zaś to wymóg ekonomiczności 
produkcji. Wiadomo, że pewne produkty, aby były rentowne, muszą 
być wytwarzane w określonych ilościach. Rynek wewnętrzny może oka- 
zać się za mały dla podjęcia takiej produkcji. Warunkiem jej istnienia 
jest więc eksport. Nie powołujmy się już na skrajny przypadek Szwaj- 
carii, gdzie 900% produkcji przemysłowej przeznacza się na eksport, ale 
pamiętajmy, że nawet Volkswagen produkujący 6 tys. samochodów 
dziennie 60% ich przeznacza na eksport i ledwie osiąga rentowność, 
która bez eksportu byłaby w ogóle niemożliwa. 


Stąd też wszystkie te elementy musimy brać pod uwagę. Gdyby 
umiano wykorzystać wszystkie rezerwy tkwiące w krajach RWPG, eli- 
minując dublowanie wysiłków, znacznie łatwiejsze byłoby rozwiąza- 
nie powyższych problemów. 

Na kraje RWPG przypada prawie 61% naszych globalnych obrotów, 
a udział ich w obrotach z krajami socjalistvcznymi wvnosi 94%. Jasne 
więc, że jest to strategicznie decydujący obszar w naszym handlu za- 
granicznym i pozostanie nim zapewne również w przyszłości. Obecnie 
wysiłki zmierzają do wypracowania nowych form stosunków z tym obsza- 
rem, których główną treścią powinien być międzynarodowy socjalisty- 
czny podział pracy maksymalnie eliminujący dublowanie i rozpraszanie 
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wysiłków poszczególnych krajów RWPG. W konsekwencji trzeba będzie 
pogłębić koordynację planów rozwoju gospodarczego i specjalizację pro- 
dukcji. Dla osiągnięcia tych celów trzeba będzie wypracować i udosko- 
nalić wiele instrumentów, czesto zupełnie oryginalnych i nie stosowa- 
nych dętąd w międzynarodowych stosunkach gospodarczych. 

Patrząc w przyszłość musimy już dzisiaj z grubsza założyć pewne 
strategiczne cele rozwoju naszej gospodarki i handlu zagranicznego. 

Doświadczenie Polski, jak i innych krajów uczy, że obroty nasze będą 
wzrastać szybciej. niż dochód narodowy i produkcja przemysłowa. Inny- 
mi słowy, udział handlu zagranicznego w naszej gospodarce będzie 
wzrastał. Obecnie udział eksportu w dochodzie narodowym (wg najbar- 
dziej prawidłowych obliczeń) wynosi 8%, gdy tymczasem w NRF 20%, 
a Holandii nawet 40%, Za mało więc korzystamy z tego, co oferuje nam 
międzynarodowy podział pracy. To trzeba zmienić. 

Jeśli przyjęlibyśmy, że wzajemne relacje między tempem przyrostu 
eksportu i dochodu narodowego z ubiegłej 5-latki, która była. „normal- 
ną” w handlu zagranicznym, powtórzą się w okresie do 1985 r., to udział 
eksportu w dochodzie narodowym podwoiłby się. Przy 5-procentowej 
stopie wzrostu dochodu narodowego tempo wzrostu eksportu wyno- 
siłoby 9%, a przy 6-procentowej stopie — prawie 11%. Pierwszy wa- 
riant byłby tylko niewiele wyższy od przeciętnej za lata 1950—1968 
(8,6097), a drugi byłby i tak niższy niż dla wielu krajów i identyczny, 
jak w ubiegłej 5-latce. 

Jeśli przyjęlibyśmy taką strategię rozwojową, to wynikają z niej bar- 
dziej praktyczne wnioski. Eksport nasz w 1969 r. przekroczy 3 mld dol., 
a nawet przy niższym wariancie tego eksportu w 1985 r. wzrost jego 
musi być co najmniej 4-krotny. Można też dodać, że ok. 85—90%, tego 
eksportu będzie musiało być eksportem wyrobów przemysłowych, a z te- 
go co najmniej połowa obejmować maszyny. 

Wykonanie takich zadań wymagać będzie olbrzymich wysiłków w pro- 
dukcji i samym handlu zagranicznym. Proponowanie konkretnych roz- 
wiązań już obecnie może wyglądać nawet na fantazję, ale wszystko to, 
co się dzieje obecnie, też miało posmak fantazji w niedalekiej nawet 
przeszłości. 

Zamykając minione 25-lecie w naszym handlu zagranicznym, musi- 
my pamiętać, że wchodzimy w okres nowy, jakościowo odmienny. Ale 
również Polska dzisiaj nie jest ta sama co przed 25 laty, kiedy władza 
ludowa stawiała pierwsze kroki. 


Marian Naszkowski 


Na widowni międzynarodowej 


Przedwyborcze wystąpienie Władysława Gomułki z dnia 17 maja br,, 
szczególnie część międzynarodowa tego wystąpienia, wywołuje wciąż 
żywe zainteresowanie opinii publicznej, a także odpowiedzialnych kół 
politycznych w całym świecie. Wychodząc z założenia, iż 

„Sprawa oczyszczenia bliższej i dalszej perspektywy rozwoju ludzkości 
z niebezpieczeństwa nowej wojny światowej pozostaje nadal problemem 
pierwszej wagi”, 

I sekretarz Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Ro- 
botniczej uwypuklił niebezpieczeństwa związane z polityką sił imperia- 
lizmu, zwłaszcza z narzucanym ustawicznie przez imperializm wyścigiem 
zbrojeń oraz praktyką tzw. wojen lokalnych. Podkreślił on na tym tle 
znaczenie umacniania zwartości i jedności wspólnoty socjalistycznej oraz 
międzynarodowego ruchu. robotniczego. Wiele uwagi poświęcił Władysław 
Gomułka sprawie bezpieczeństwa Europy, posiadającej tak istotny walor 
dla pokojowego rozwoju naszej ojczyzny. Nawiązując do Apelu buda- 
peszteńskiego, Wł. Gomułka raz jeszcze w sposób autorytatywny podkre- 
Ślił, iż w sprawie proponowanej konferencji bezpieczeństwa europejskiego 
państwa Układu Warszawskiego nie stawiają żadnych warunków wstę- 
pnych i że gotowe są podjąć dyskusję nad każdą konstruktywną propo- 
zycją, niezależnie od tego, kto ją wnosi. Z kolei mówca dokonał wnikliwej 
analizy polityki Niemieckiej Republiki Federalnej wobec problemów od- 
prężenia i bezpieczeństwa w Europie oraz wysunął określone propozycje 
pod adresem rządu bońskiego. Ta część wystąpienia przywódcy narodu 
polskiego wywołała szczególne zainteresowanie w Europie i ze zrozumia- 
łych względów spotkała się już z szeregiem żywych reakcji w samej Nie- 
mieckiej Republice Federalnej. 

Władysław Gomułka podkreślił, iż niezależnie od zmieniających się 
rządów Niemiecka Republika Federalna od wielu lat blokowała wszelkie 
inicjatywy zmierzające do odprężenia i ustanowienia pokojowej wspól- 
pracy w Europie. Odnosiło się to w szczególności do polskich propozycji 
utworzenia strefy bezatomowej oraz zamrożenia zbrojeń nuklearnych 
w Europie środkowej. do radzieckiego projektu paktu nieagresji miedzy 
Układem Warszawskim i NATO oraz do wielu innych inicjatyw. Jak 
zaznaczył I sekretarz KC PZPR i jak wskazywała na to polityka polska 
w ciągu wielu lat, żródłem owej negatywistycznej, obstrukcyjnej postawy 
NRF wobec wszelkich bądź całościowych, bądź częściowych kroków od- 
prężeniowych jest kwestionowanie przez rząd tego państwa istniejącego 
w Europie status quo, kwestionowanie europejskich granie, ukształtowa- 
nych w wyniku II wojny światowej, przede wszystkim granicy Polski 
na Odrze i Nysie Łużyckiej, negowanie istnienia suwerennego państwa 
niemieckiego — Niemieckiej Republiki Demokratycznej, odrębnego sta- 
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tusu Berlina zachodniego i wreszcie dążenie do owładnięcia bronią jądro- 
wą. Ta zimnowojenna polityka kierowniczych kół Niemieckiej Republiki 
Federalnej zmierza do odbudowy wielkomocarstwowych Niemiec impe- 
rialistycznych. Jak powiedział dobitnie Władysław Gomułka; 


„całą dotychczasowa polityka wschodnia Bonn ignoruje rzeczywistość, 
zmierza do podważania realiów obecnej sytuacji w Europie. Kurs ten jest 
więc głęboko sprzeczny z interesami bezpieczeństwa i pokoju wszystkich 
narodów Europy”. 


Mówca stwierdził równocześnie, iż od pewnego czasu w określonych 
kołach NRF przejawiają się tendencje zmierzające, jak się wydaje, do 
nieco innego ukierunkowania wschodniej polityki Bonn. Antycypując 
w tym miejscu ocenę reakcji kół zachodnioniemieckich na przemówienie 
naszego przywódcy, możemy od razu powiedzieć, że nie jest prawdą — 
jak usiłują to twierdzić niektórzy bońscy komentatorzy — iż Władysław 
Gomułka dopiero obecnie odkrył czy dostrzegł istnienie tych nowych 
tendencji. Polska polityka zagraniczna dostrzegała i przedtem takie czy 
inne odcienie i niuanse w postawach niektórych kół politycznych 
w NRF, które świadczyć by mogły o pewnym dążeniu do wyjścia z zimno- 
wojennego impasu i o chęci wstąpienia na drogę politycznego realizmu. 
Choć, zaznaczmy, tendencje te jak dotąd nie były zbyt mocne. Zawsze 
jednak badaliśmy te i inne zygzaki czy wolty w polityce bońskiej za 
pomocą miernika koniecznego do oceny intencji każdej polityki, a mia- 
nowicie: czy obracają się one w sferze taktyki, czy też oznaczają ten- 
dencję do realnej zmiany. Podkreślił to również w swym przemówieniu 
Władysław Gomułka, mówiąc, iż trudno obecnie przesądzić, o ile wspo- 
mniane tendencje są odbiciem taktyki i politycznego manewru, a o ile 
wyrazem próby realistycznej oceny rzeczywistości Niemiec i Europy. 

Władysław Gomułka przypomniał stanowiska kolejnych szefów rządów 
bońskich: Adenauera, Erharda i Kiesingera w sprawie istniejących 
w Europie granic, w szczególności w sprawie granicy polskiej na Odrze 
1 Nysie. Stanowiska te nacechowane były absolutną negacją postulatu 
uznania tych granic, niezależnie od takich czy innych niuansów, które 
różnią enuncjacje Erharda cd Adenauera i z kolei Kiesingera od Erharda, 
a które wywołane były koniecznością pewnego dostosowania tonu do 
zniecierpliwionej obstrukcyjną postawą Bonn światowej opinii publicznej. 

Z kolei I sekretarz KC PZPR poddał analizie stanowisko zajmowane 
od pewnego czasu przez drugi człon bońskiej koalicji, a mianowicie przez 
SPD i jej przewodniczącego Willy Brandta. Stwierdził on, iż socjaldemo- 
kraci posiadają w niektórych sprawach stanowisko własne, nie odpowia- 
dające w pełni pozycji zajmowanej przez ich chadeckich partnerów, a nie- 
kiedy przez nich kwestionowane. Niewątpliwie na tę ewolucję stanowiska 
zajmowanego przez SPD ;dodaimy — nie tylko przez SPD, lecz i przez 
pewne odłamy społeczeństwa NRE o innej orientacji) ma swój wpływ 
kształtująca się w świecie opinia na temat problematyki niemieckiej. 
coraz powszechniejsze przekonanie o absurdalności „niedostrzegania” 
istnienia drugiego państwa niemieckiego, coraz większy wzrost prestiżu 
NRD, coraz mocniejsze domaganie się uznania przez NRF istniejących 
w Europie realiów. | 
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Mówiąc o pewnej ewolucji stanowiska reprezentowanego przez SPD, 
Władysław Gomułka przypomniał w szczególności pozycję zajętą przez 
Brandta na zjeżdzie SPD w Norymberdze w marcu 1968 „., potwierdzoną 
następnie w uchwale tego zjazdu. Sprowadzała się ona, LA wiadomo, do 
wyrażenia gotowości „uznania względnie respektowania' granicy na 
Odrze i Nysie do czasu jej uregulowania na mocy traktatu pokojowego. 
Władysław Gomułka podkreślił, iż owa norymberska formuła SPD ozna- 
czała niewątpliwy krok naprzód w porównaniu ze stanowiskiem wyra- 
żanym w tej sprawie przez wszystkie rządy bońskie. Należy jednak rów- 
nocześnie zdawać sobie sprawę z całej ograniczoności i niedostatecznej 
konsekwencji tego kroku. Jak podkreślił w swym przemówieniu Włady- 
sław Gomułka, formuła ta, nawet przy najkorzystniejszej dla nas jej 
interpretacji, oznaczałaby uznanie przez NRF granicy na Odrze i Nysie 
jedynie de facto i to tylko uznanie czasowe, gdyż do momentu 
zawarcia traktatu pokojowego z Niemcami. Traktatu, którego — dodaj- 
my — konturów, a tym bardziej konkretnych perspektyw w czasie, nikt 
w Europie nie widzi. A zatem, gdyby nawet rząd boński przyjął tę 
SPD-owską formułę za swoją, nie zmieniłoby to faktycznie niczego w dzi- 
siejszym stanie rzeczy. Co więcej, jak podkreślił to I sekretarz KC PZPR, 
wspomniana formuła SPD-owska zawiera sama w sobie potencjalny ła- 
dunek rewizjonistyczny, kwestionuje bowiem z góry ostateczny cha- 
rakter naszych granic, zakłada, że ich ustalenie jest sprawą otwartą, 
mastąpiłoby dopiero w samym traktacie pokojowym. Takie ujmowanie 
sprawy przeczy nawet słowom samego p. Brandta, który w swej książce 
Pokojowa polityka w Europie pisał, iż pojednanie z Polską musi opierać 
się na wykluczeniu wszelkiego zalążka przyszłych sporów. 

Na tle analizy polityki bońskiej i stanowisk zajmowanych przez oba 
człony rządowej koalicji, Władysław Gomułka wysunął doniosłą, kon- 
struktywną propozycję pod adresem Niemieckiej Republiki Federalnej. 
Zaproponował on zawarcie między Polską a NRF układu międzypań- 
stwowego o uznaniu przez NRF istniejącej zachodniej granicy Polski za 
ostateczną. Byłby to więc układ podobny do zawartego między Polską 
a NRD 19 lat temu w Zgorzelcu. 

Inaczej mówiąc, jedynie jasne, niedwuznaczne i definitywne uznanie 
naszej granicy może być przyjęte przez nas za zadowalające. zarówno 
z punktu widzenia interesów Polski, jak i ogólnego interesu pokoju. 
Władysław Gomułka powiedział dobitnie, iż 


. „„Polska nigdy nie zawrze z NRF układu w sprawie granicy na Odrze 
i Nysie, który odbiegałby od Układu Zgorzeleckiego zawartego z Niemiecką 
Republiką Demokratyczną. Byłby to bowiem krok wstecz, uderzenie 
w siebie i wszystkich naszych sojuszników i przyjaciół oraz w te pań- 
stwa i siły polityczne na Zachodzie, które podzielają nasze stanowisko, 
że granica ta jest ostateczna”. 


Uprzedzając niejako wysunięcie przez polityków bońskich — jak było 
to niejednokrotnie w przeszłości — argumentu, iż NRF nie może uznać 
naszej „granicy za ostateczną jakoby ze względu na litere Układów Pocz- 

I sekretarz KC PZPR zasugerował logiczne i proste wyjście 
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z tej rzekomej trudności. Powiedział on, że jeśli rząd NRF widzi taką 
niezgodność z Układami Poczdamskimi, winien zwrócić się do rządów 
ZSRR, Francji, Wielkiej Brytanii i Stanów Zjednoczonych z zapytaniem, 
czy NRF ma prawo do zawarcia układu z Polską o ostatecznym charakte- 
rze granicy na Odrze i Nysie przed zawarciem traktatu pokojowego. 
Użyliśmy słowa rzekomej przy charakterystyce trudności, jaką za- 
słania się rząd boński, gdyż powszechnie wiadomo, iż rząd ten najmniej 
przejawia troski o przestrzeganie Układów Poczdamskich. To właśnie 
polityka NRF, przy walnym zresztą poparciu ze strony zachodnich m o- 
carstw, stanowiła i stanowi pogwałcenie nie tylko litery, lecz przede 
wszystkim ducha Układów Poczdamskich,. które zakładały demilitary- 
zację, denazyfikację i eały szereg innych posunięć, mających na celu 
wykorzenienie militaryzmu i dążeń odwetowych z żytia narodu nie- 
mieckiego. | 

Władysław Gomułka podkreślił z całą mocą, iż Polska nie pójdzie na 
żadne prowizoryczne rozwiązanie graniczne, gdyż stanowiłoby ono fakty- 
cznie zalegalizowanie rewizjonistycznych roszczeń terytorialnych wobec 
Polski. Dla Polski, jak wiadomo, nie ma problemu granic, istnieje pro- 
blem pokoju. Przywódca narodu polskiego wyraził życzenie, by w Bonn 
zrozumiano należycie to nasze stanowisko. Wyraził też nadzieję, że w spo- 
łeczeństwie Niemiec zachodnich dojdzie wreszcie do głosu rozsądek i rea- 
lizm, co pozwoli pchnąć politykę tego kraju na tory zgodne z interesami 
bezpieczeństwa i pokoju w Europie. 

Wystąpienie Władysława Gomułki i zawarte w nim propozycje pod. 
adresem rządu bońskiego wywołały, jak już wspomnieliśmy i jak nale- 
żało się spodziewać, niezwykle ożywione reakcje w Niemieckiej Republice 
Federalnej. Oczywiście, kreśląc te słowa, możemy opierać się jedynie na 
reakcjach wstępnych, które nastąpiły w ciągu niewielu dni po wygłosze- 
niu przemówienia. Na tym zresztą polega określona „niewygoda” pisania 
przeglądów w miesięczniku. Często bowiem się zdarza, że czytelnik dosta- 
jąc do ręki numer pisma jest już „mądrzejszy' od autora przeglądu 
o pewne wydarzenia, które nastąpiły później. | 

Z tym zastrzeżeniem możemy spróbować ocenić dotychczasowe reakcje. 
Są one, jak można było sądzić, zróżnicowane. Niektóre organy prasowe 
próbują ustosunkować się rzeczowo do propozycji polskiego przywódcy, 
a nawet na ich tle wytykają rządowi bońskiemu brak realizmu; wyrażają 
obawy, że obecną propozycję spotka los podobny, jaki spotkał poprzednie 
propozycje Polski i innych krajów socjalistycznych. Inne organy prasowe 
usiłują pomniejszyć znaczenie propozycji polskiej bądź sugerować jej 
nierealność. | | 

Istotniejsze jednak znaczenie mają oficjalne wypowiedzi polityków. 
Oczywiście politycy tacy, jak deputowany CDU Gradl, odrzucają — bez 
owijania sprawy w bawełnę — propozycję Władysława Gomułki. Ich zda- 
niem. inicjatywa polska jest spekulowaniem na walce przedwyborczej 
w NRF. A rzecznik ziomkostwa Ślązaków, Herbert Czaja, czy przewodni- 
czący związku przesiedleńców, Rehs, operują słownictwem zaczerpniętym 
z dobrze znanego języka odwetowców. 

Cóż jednak powiedział na konferencji prasowej w dniu 19 maja minister 
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spraw zagranicznych Willy Brandt? Przede wszystkim uznał on za celowe 
odgrzebanie deklaracji rządowej z 1966 r., deklaracji, która legła u pod- 
staw tzw. nowej polityki wschodniej. Polska — podobnie jak inne kraje 
socjalistyczne — oceniła w swoim czasie tę deklarację jako taktyczny 
mancwr, mający głównie na celu przykrycie przy pomocy nowych 
stów starych treści. Pan Brandt zacytował zresztą odpowiedni ustęp 
z tei dcklaracji, która stwierdza, że 


„granice zjednoczonych Niemiec mogą zostać ustanowione jedynie 
w ramach swobodnie dokonanej regulacji z rządem ogólnoniemieckim, re- 
gulacji, która powinna stworzyć warunki dla zaakceptowanego przez oby- 
dwa narody trwałego i pokojowego stosunku dobrego sąsiedztwa”. 


Inaczej mówiąc, deklaracja z 1966 r., na którą p. Brandt uznał za celo- 


we powołać się obecnie, odkłada sprawę uznania granic ad calendag 
graecas, czyli faktycznie kwestionuje ich ostateczny charakter. 


Równocześnie boński minister spraw zagranicznych stwierdza gotowość 
tozmów z Polską, m. in. na tematy problemów bezpieczeństwa europej- 
skiego, a także podkreśla historyczną wagę pojednania z Polską, Cóż 
jednak proponuje on konkretnie dla osiągnięcia tego celu? Stwier- 
dzając, iż w Europie nie może dojść do żadnych zmian istniejących granic 
przy użyciu siły (stwierdzenie notabene wyważające otwarte drzwi, sdyż, 
jak wiadomo, wszelka próba zmiany granic przy użyciu siły oznaczałaby 
wojnę światową), p. Brandt wysuwa znów znaną propozycję wymiany 
deklaracji o rezygnacji z użycia siły między Polską a NRF. Stanowisko 
Polski, podobnie jak i innych krajów socjalistycznych w tej sprawie, jest 
znane. Polska widziała pozytywnie możliwość wymiany takich deklaracji, 
jednakże w powiązaniu z uznaniem istniejących w Europie granic, w tym 
granicy Polski na Odrze i Nysie. Inaczej bowiem deklaracja o rezygnacji 
z użycia siły byłaby nie tylko aktem papierowym, lecz faktycznie sank- 
cjonowałaby bońskie teorie o możliwości „pokojowej zmiany” istnieją- 
cych w Europie granic *). Wreszcie p. Brandt oświadcza z całą stanowczo- 
ścią, że dla NRF nie może być mowy o żadnej rezygnacji z regulacji 
sprawy granic w traktacie pokojowym i że obowiązkiem NRF jest repre- 
zentowanie interesów narodu niemieckiego. 

W ten sposób deklaracja Willy Brandta zawiera w sobie dwuznaczności. 
Przy wyrażeniu ogólnikowej gotowości do rozmów na temat bezpieczeń-= 
stwa europejskiego oraz ogólnikowych dążeń do pojednania z Polską, 
przewodniczący SPD i minister spraw zagranicznych rządu bońskiego 
nadal uchyla się od zajęcia jasnego, niedwuznacznego stanowiska na 
temat ostateczności polskich granic na Odrze i Nysie, uchyla się 


*) Wvmowną ilustrację tego, jak pojmuje rząd boński deklarację o nieużvciu siły, 
znajdujemy w wystąpieniu ministra do spraw przesiedleńców Windelena. Na wiecu 
ziomkostwa Prus Wschodnich w Essen powiedział on, iż gotowość rezygnacji z uży» 
cia siłv nie daje nikomu prawa do podawania w wątpliwość powagi dążeń nie- 
mieckich do narodowej jedności I samostanowienia. 

„Wychodzimy z założenia — powiedział Windelen — że status naszych —z2 punktu 

widzenia prawnego należących nadal do Niemiec — prowincji wschodnich nie może 
być naruszony przez takie deklaracje”, 
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od ich wyraźnego uznania. Co więcej, schodzi on w gruncie rzeczy na 
pozycje zajmowane przez chadecję i przez różne koła rewizjonistyczne, 
które głoszą tezę o niemożności rezygnacji z „regulacji” sprawy gra- 
nic w okrytym mgłą odległej przyszłości traktacie pokojowym. Teza ta 
zakłada w sposób ewidentny dążenie do rewizji istniejących granic. 

Naturalnie znajdą się w Niemczech zachodnich i poza ich terytorium 
obrońcy p. Brandta, którzy będą usiłować, jak robili to już poprzednio, 
" tłumaczyć enigmatyczność jego wypowiedzi delikatną, trudną jego oso- 
bistą sytuacją w rządzie bońskim a także konkurencyjną walką wy- 
borczą, jaka toczy się między SPD a CDU. Niezależnie od tego, co 
można by sądzić o subiektywnych trudnościach, w jakich znajduje się 
p. Brandt, nie ulega wątpliwości, że rząd boński jego ustami uchyla się 
jak dotąd od konkretnej, niedwuznacznej odpowiedzi na propo- 
zycję Władysława Gomułki. 

Ten „unik” nacechowany w zasadzie negacją nie jest czymś nowym 
w polityce bońskiej. Przypomnijmy stosunek rządu bońskiego do układu 
o nierozprzestrzenianiu broni jądrowej, do różnych propozycji rozbroje- 
niowych w Europie, a także wyraźną grę na zwłokę w sprawie zwołania 
europejskiej konferencji bezpieczeństwa i współpracy. Stosując takie 
„uniki” w nabrzmiałych sprawach, rząd boński równocześnie w sposób 
jednoznaczny kwestionuje istniejący w wyniku zwycięstwa nad Niemca- 
mi hitlerowskimi status quo, wciąż uchyla się od uznania drugiego pań- 
stwa niemieckiego — Niemieckiej Republiki Demokratycznej, rości sobie 
absurdalne prawa do reprezentowania całego narodu niemieckiego. 

Taka jest prawda, której żadne gładkie słowa nie są w stanie przykryć. 
Tę prawdę zmienić mogą jedynie konkretne, jednoznaczne posunięcia ze 
strony rządu Niemiec zachodnich. Taką szansę raz jeszcze stwarzają Nie- 
mieckiej Republice Federalnej propozycje Władysława Gomułki. Prawdzi- 
wie konstruktywne podejście do tych propozycji otworzyłoby drogę do 
normalizacji stosunków między Polską a Niemiecką Republiką Federalną, 
co miałoby ogromne znaczenie dla pokojowej stabilizacji sytuacji w Euro- 
pie. 


x 


W omawianym okresie duże zainteresowanie opinii publicznej, w tym 
również polskiej, wywołują wydarzenia we Francji, związane z odejściem 
gen. de Gaulle'a. W chwili, gdy piszemy te słowa, trwa w pełni kampania 
wyborcza i trudno przewidzieć, kto w wyborach na prezydenta odniesie 
zwycięstwo. Nie chodzi zresztą o snucie horoskopów. Nasuwają się nato- 
miast na tle wydarzeń we Francji pewne ogólniejsze refleksje. 

Postać gen. de Gaulle'a i prowadzona przezeń w ciągu szeregu lat 
politvka nacechowane były wielu dwoistościami i wewnętrznymi sprze- 
cznościami. Nie ulega wątpliwości, iż gen. de Gaulle w swej polityce 
zagranicznej, chociaż i ona nie była jednoznaczna, działał na rzecz od- 
prężenia w Europie, zbliżenia miedzy Wschodem a Zachodem. Mimo że 
jego koncepcje ,europejskie' odznaczały sie pewną mglistością, zasadni- 
czą ich przesłanką było uznanie istniejacych w Europie realiów, w tvm 
uznanie ostatecznego charakteru polskiej granicy na Odrze i Nysie Łu- 
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życkiej. Stanowisku temu gen. de Gaulle dał w szczególności wyraz w to- 
ku swej pamiętnej wizyty w Polsce w roku 1967, co spotkało się z uzna- 
niem całego polskiego społeczeństwa. 

Z drugiej strony polityka gaullistowska w sprawach wewnętrznych 
Francji dyktowana była w głównej mierze interesami wielkich monopoli, 
wielkiej burżuazji francuskiej; godziła w szereg praw społecznych i so- 
cjalnych francuskiej klasy robotniczej; była też zwalczana przez siły 
lewicy, przede wszystkim przez Francuską Partię Komunistyczną, jako. 
polityka prawicowa i antydemokratyczna. 

Jest rzeczą oczywistą, iż w obecnej nacechowanej gorączką akcji wy= 
borczej burżuazja, siły prawicy usiłują za wszelką cenę zachować swoje 
pozycje, a nawet je odpowiednio rozszerzyć i umocnić. Prawica jednak 
nie działa w postaci zblokowanej. Występują, z grubsza biorąc, dwie wa- 
riantowe koncepcje polityki burżuazyjnej po de Gaulle'u: uosabiają je 
George Pompidou i Alain Poher. 

George Pompidou i związana z nim partia gaullistowska zmierzają 
w zasadzie do utrzymania dotychczasowej polityki, usiłując jednocześnie 
dokonać pewnej jej korekty, pewnej modernizacji gaullizmu bez de 
Gaulle'a w celu uczynienia z niego bardziej skutecznego instrumentu 
sprawowania władzy. Alain Poher i skupione wokół niego tzw. centrum 
reprezentują — można by powiedzieć — bardziej klasyczne koncepcje 
umocnienia politycznej i ekonomicznej władzy burżuazji. Koncepcje te 
wiążą się w dużej mierze z zamierzeniami zmian w polityce zagranicznej 
w kierunku ściślejszego powiązania Francji z Paktem Atlantyckim oraz 
w kierunku umocnienia „europejskiego kursu integracyjnego. Jeśli cho- 
dzi o tę ostatnią sprawę, trzeba powiedzieć, że i George Pompidou prze- 
bąkuje o możliwości przyjęcia Wielkiej Brytanii do Wspólnego Rynku. 

Rzecz oczywista, iż w tej sytuacji przed całą lewicą stanęło zadanie 
zjednoczonego działania w celu odwrócenia dotychczasowego kierunku 
rządów, w celu stworzenia nowej, prawdziwie demokratycznej alternaty- 
wy. Z taką koncepcją wystąpiła Francuska Partia Komunistyczna, wzy- 
wając wszystkie siły lewicowe i demokratyczne do wysunięcia wspólnego 
programu i wystawienia wspólnego kandydata. I tu znowu wystąpiło 
zjawisko, które, niestety, jakże czesto w historii ostatnich dziesięcioleci 
dawało znać o sobie w różnych krajach. 

W momencie, gdy pojawia się szansa zjednoczenia sił lewicy, gdy akt 
taki jest konieczny w celu zagrodzenia drogi ofensvwie sił prawicy, partia 
socjaldemokratyczna spełnia niesławną role, rozbija ów potencjalny front 
jedności. Taką rolę odegrała w konkretnym wvpadku francuska SFIO, 
mimo że w ostatnich latach następowało wyraźne zbliżenie między fran- 
cuskimi socjalistami a komunistami i mimo że w ostatnich wvborach 
prezydenckich występował wspólny kandydat całej lewicy. Arbitralne od- 
rzucenie przez SFIO propozycji FPK w sprawie wspólnego programu 
i wspólnego kandydata oraz wysuniecie separatystvcznej kandydatury 
prawicowego. znanego ze swvch antvkomunistvcznvch pogladów, socia|- 
demokraty, Gastona Defferre'a, oddało wyraźną przysługę francuskiej 
burżuazji. Spowodowało ono rozproszenie sił lewicy, umacniajac poten- 
cjalne możliwości kandvdatów prawicowych. W tej svtuacji FPK zmu- 
szona bvła wystawić własnego kandydata, znanego działacza rewolucyj- 
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nego Jacques Duclos. Warto jeszcze zaznaczyć, iż Defferre, wysuwając 
swą kandydaturę, jak twierdzą z dużą dozą racji niektórzy komentatorzy 
francuscy, toruje pośrednio drogę kandydatowi prawicowego centrum, 
Alain Poherowi. | 

Podobną postawę, nacechowaną obsesją antykomunistyczną, obserwu-= 
jemy w niektórych innvch partiach socjaldemokratycznych Zachodu. 
Trzeba jednak powiedzieć, iż taka polityka kierowniczych kół partii so- 
cjaldemokratycznych natrafia na coraz większy sprzeciw szeregowych 
członków tych partii, a także ich wyborców. W łonie socjaldemokracji 
obserwujemy więc, obok znajdującego się u władzy nurtu prawicowego, 
również nurt lewicowy, wyrażający się w żądaniach odejścia przez partie 
socjaldemokratyczne od niechlubnej roli wspierania rządów burżuazji, 
w dążeniach do jednolitego frontu z partiami komunistycznymi, do zjed- 
noczonego działania całej lewicy przeciw ofensywie monopoli. 


_ $ 

W omawianym okresie prezydent Nixon ogłosił swój ośmiopunktowy 
plan rozwiązania sytuacji w Wietnamie. Niedługo przedtem Narodowy 
Front Wyzwolenia Wietnamu Południowego zaprezentował w Paryżu 
swój dziesięciopunktowy program. Między tymi obu propozycjami zacho- 
dzą istotne różnice. Nowy program Frontu formułuje realną perspektywę 
przekształcenia Wietnamu Południowego w neutralne, suwerenne pań- 
stwo, nie związane z żadnym blokiem państw, bez obcych baz wojskowych 
na swoim terytorium. Program Frontu proponuje dla realizacji tego celu 
utworzenie tymczasowego rządu Wietnamu Południowego, rządu repre- 
zentatywnego, składającego się z przedstawicieli wszystkich sił polity- 
cznych tego kraju. Zadaniem owego rządu byłoby doprowadzenie do za- 
wieszenia broni, zaprzestania działań wojennych i wycofania z Wietnamu 
Południowego wszelkich obcych wojsk, które uczestniczą obecnie w agre- 
sywnej wojnie przeciwko narodowi wietnamskiemu. Zrealizowanie tych 
postulatów pozwoliłoby na przeprowadzenie z kolei demokratycznych 
wyborów, a wyłoniony z tych wyborów rząd prowadziłby politykę neu- 
tralności i suwerenności. Jest to zatem realistyczna, rzetelna platforma, 
stwarzająca możliwość położenia kresu wojnie, a zarazem zapewnienia 
Rić Wietnamu Południowego pokojowego, demokratycznego roz- 
wolu. 

Nie można powiedzieć tego samego o ośmiopunktowym planie prezy- 
denta Nixona. Co prawda, przedstawiając go, Nixon zaznaczył, iż wyklu- 
czył wszelką możliwość narzucenia rozwiązania czysto wojskowego na 
placu boju. Zadeklarował też chęć zakończenia tej wojny, czego — jak 
powiedział — pragnie naród amerykański. Słowa te są niewątpliwie od- 
biciem nastrojów, kształtujących się w społeczeństwie amerykańskim, 
a zarazem wynikiem nacisku opinii publicznej całego świata. W tym sa- 
mym przemówieniu Nixona znajdujemy jednak wiele stwierdzeń i akcen= 
tów daleko odbiegających od prawdziwych intencji pokojowych. 

Prezydent Stanów Zjednoczonych mówi m. in. o przyspieszeniu uma- 
cniania sił południowowietnamskich, które to siły mają zluzować przv- 
najmniej w części amerykański korpus ekspedycyjny. Umacnianie jednak 
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sił marionetkowego reżimu sajgońskiego wcale nie dowodzi chęci poło- 
żenia kresu wojnie. W samym zaś planie uderza przede wszystkim to, 
czego w nim brak. Brak więc jednoznacznego określenia gotowości bez- 
warunkowego wycofania wszystkich wojsk agresorów z Wietnamu 
Południowego. Nixon mówi o wycofaniu w ciągu roku po zawieszeniu 
działań wojennych określonej liczby woisk, ale znaczna ich część miałaby 
pozostać nadal w koszarach i bazuch. Nixcn odrzuca również propozycję 
powołania rządu tymczasowego i proponuje, by wybory przeorowadził 
obecny reżim sajgoński. Wyklucza to z góry demcokrutyczny charalzter 
wyborów. Plan amerykański nie wsbomina również o zagwarantowaniu 
Wietnamowi Południowemu statusu neutralnego kraju. 

Zgłoszenie przez Narodowy Front Wyzwolenia Wietnamu Południowe- 
go propozycji kompleksowego rozwiązania konfliktu — propozycji, któ- 
rych nawet Nixon nie uznał za możliwe w całości odrzucić — stwarza 
nową sytuację w rozmowach paryskich. W rozmowach tych zaznaczyło 
się zresztą na tym tle ostatnio wyraźne ożywienie. Jak podkreślił w swym 
przemówieniu przedwyborczym Władysław Gomułka, propozycje Naro- 
dowego Frontu Wyzwolenia otwierają nowe możliwości porozumienia, stwa- 
rzają USA szansę wyjścia z istniejącego stanu rzeczy. 

Nie ulega wątpliwości, iż przezwyciężenie impasu w rokowaniach pa- 
ryskich, a co za tym idzie szansa politycznego rozwiązania koniliktu 
w Wietnamie, zależy obecnie od strony amerykanskiej. 


h 


W naszych przeglądach podkreślamy często znaczenie jedności wspól- 
noty socjalistycznej i międzynarodowego ruchu robotniczego. Jest to bo- 
wiem — rzec można bez przesady — sprawa kluczowa dla szans pokoju 
światowego, dla przyszłości wszystkich marodów. Trzeba stwierdzić, że 
w ostatnim okresie proces umacniania tej jedności czyni wyraźne postępy. 
Dał temu również wyraz Władysław Gomułka we wspomnianym prze- 
mówieniu. O pozytywnych zjawiskach w tej dziedzinie świadczą podjęte 
jednomyślnie uchwały budapeszteńskie państw Układu Warszawskiego, 
uchwały niedawnej sesji państw członków RWPG w Moskwie, procesy 
konsolidacji zdrowych sił socjalistycznych w Czechosłowacji, które przy- 
czyniają się do normalizacji sytuacji w tym kraju, a zarazem sprzyjają 
zacieśnieniu więzi łączących Czechosłowację z innymi państwami socjsli- 
stycznymi, i wreszcie zaawansowane przygotowania do Światowej Na- 
rady Partii Komunistycznych i Robotniczych. 

Pragniemy wierzyć, że narada ta, która rozpocznie się 5 czerwca br. 
w Moskwie, stanowić bedzie nowy doniosły krok na drodze umocnienia 
jedności działania miedzynarodowego ruchu robotniczego — w walce 
przeciw siłom imperializmu, w służbie postępu, socjalizmu, pokoju. 


Pp kila L dyskusje 


Mieczysław Mieszczankowski 


O NAUCZANIU 
EKONOMII KAPITALIZMU 


Ekonomia polityczna kapitalizmu jest u nas już od dawna przedmio- 
tem, który studiują szerokie rzesze młodzieży i dorosłych. Uczą się jej 
studenci niemal wszystkich wyższych uczelni (na uczelniach nieekono- 
micznych w ramach tzw. skróconego kursu). Uczą się jej także uczniowie 
średnich. szkół ekonomicznych. Studiują ją dorośli, zwłaszcza aktyw 
partyjny i społeczny w ramach szeroko rozgałęzionego systenu kursów 
samokształcenia itd. | 


Nauczanie ekonomii politycznej kapitalizmu spełnia dwie bardzo 
ważne funkcje. Jest elementem procesu przyswajania marksistowskiej 
ideologii, marksistowskiej teorii rozwoju  społeczno-ekonomicznego. 
(Przypomnijmy, że Lenin mówił, iż nauka ekonomiczna Marksa jest 
główną treścią marksizmu.) Nauczanie ekonomii politycznej jest także 
elementem przyswojenia prawidłowości rządzących funkcjonowaniem 
i rozwojem gospodarki społecznej; jest więc także elementem przyswo- 
jenia podstaw określających zasady gospodarowania społecznego. Sprawa 
ta jest szczególnie istotna w obecnym etapie przejścia naszej gospodarki 
od ekstensywnego do intensywnego, a zarazem selektywnego rozwoju. 


Powyższe względy skłaniają do stałej troski o poziom nauczania eko- 
nomii, nakazując dążyć do systematycznego doskonalenia poziomu wy- 
kładów i podręczników. Tymczasem analiza obecnego programu ekono- 
mii kapitalizmu oraz jego konkretyzacja znana ze stronic licznych już 
podręczników pozwala sądzić, że nauczanie ekonomii jest obciążone 
licznymi i poważnymi mankamentami. Za najważniejsze z nich uznał- 
bym: oznaki wyjałowienia nauczania z niektórych elementów pełnią- 
cych istotne funkcje ideologiczne; XIX-wieczny i statyczny charakter 
wykładu spychający w cień problematykę współczesnego kapitalizmu; 
brak całościowej (modelowej) analizy kapitalizmu i poszczególnych sta- 
diów jego rozwoju; brak analizy światowego systemu kapitalizmu. 
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Nauczanie ekonomii kapitalizmu 


Przedmiotem artykułu jest analiza wymienionych mankamentów, któ- 
re będziemy po kolei omawiać, zgłaszając zarazem uwagi i propozycje. 
Poruszymy także kilka innych wiążących się z nimi zagadnień. 


x 


Ostatecznym celem Kapitału, według słów Marksa, jest wykrycie 
ekonomicznego prawa ruchu kapitalistycznego społeczeństwa. Wykrycie 
i analiza prawidłowości determinujących powstanie, funkcjonowanie 
1 rozwój oraz upadek kapitalizmu, zastąpienie go przez wyższy ustrój 
społeczny — socjalizm stanowią przedmiot Kapitału. Wiadomo, że 
treścią I tomu Kapitału jest analiza tworzenia i pomnażania war- 
tości dodatkowej. Proces pomnażania tej wartości, jak wykazuje Marks 
w rozdziale o akumulacji kapitału, prowadzi nieuchronnie do upadku 
kapitalizmu, do „wywłaszczenia wywłaszczycieli”. 

Ale współczesny wykład o akumulacji kapitału pomija kwestię histo- 
rycznej tendencji akumulacji kapitalistycznej, abstrahuje od kwestii. 
upadku kapitalizmu, Przestaje więc pełnić najistotniejszą funkcję wy-i 
znaczoną mu w konstrukcji marksowskiej analizy kapitalizmu. Wykład: 
o akumulacji kapitału traktuje obecnie o procesie reprodukcji, czynni-; 
kach określających wielkość akumulacji, o organicznym składzie kapi-, 
tału oraz koncentracji kapitału. Pozwala to wyjaśnić tylko kwestię bez-: 
robocia oraz niektórych czynników określających położenie klasy ro- 
botniczej. Jednak analiza ta obecnie nie wystarcza, by wyjaśnić te spra-. 
wy, gdyż położenie klasy robotniczej jest złożoną funkcją całokształtu 
układu stosunków ustroju kapitalistycznego i powinno być rozpatrywane 
w dalszych partiach programu ekonomii kapitalizmu w osobnym dziale 
o pracy najemnej, traktującym o teorii płacy, zatrudnienia i położenia 
klasy robotniczej. (Do sprawy tej jeszcze wrócimy.) 

Trzeci tom Kapitału traktuje o podziale wartości dodatkowej 
(wartości w ogóle). Marks zamierzał i po części przedstawił całokształt 
ruchu formacji kampitalistycznej jako zakończenie swego dzieła. Pisał 
o III tomie Kapitału do Engelsa (1868 r.), że w zakończeniu przed- 
stawi | 

„całokształt ruchu w formie, w jakiej się on przejawia”. Aże 
płaca, zysk i renta ,,...stanowią źródło dochodów trzech klas — właści- 
cieli ziemskich, kapitalistów i robotników — rezultatem jest walka 
klasowa, w której ten ruch znajduje swoje rozwiązanie i która pro- 
wadzi nieuchronnie do unicestwienia całego tego świństwa...” 


Wydawałoby się, że konstrukcja obecnego programu ekonomii, a za 
nim podręczników, rezygnując z omówienia społeczno-ekonomicznych 
granic kapitalizmu w wvkłladzie o akumulacji, zawrze tę kanitalną kwe- 
stię w jego ostatnim wykładzie. Nicstetv, crogram i podreczniki (skrypty) 
nie zawierają tego tematu. Podkreślając jeszcze raz jego wagę, pragnę 
_ przypomnieć, że Oskar Lange proponował nawet, ky temat ten był 
jednym z czterech podstawowych działów programu ekonomii polity- 
cznej kapitalizmu 1). 


1) Zob. O. Lange: Ekonomia polityczna, cz. II, str. 275 i 281, Warszawa 1966 r. 
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Materiału do opracowania danego tematu jest dosyć. A to, że jego 
opracowanie nie jest bynajmniej łatwe, nie stanowi żadnego usprawiedli- 
wienia. Nie byłoby też usprawiedliwieniem, że temat ten ma już w qdu- 
żej mierze walor historyczny, gdyż na znacznej cześci kuli ziemskiej 
kapitalizm zszcdł ze sceny i został zastapiony przez ustrój socjalistyczny. 

Kapitalizm bowicm istnieje i abstrahowanie od kwestii jego społeczno- 

-exkonomicznych granic nie tylko oznacza pominięcie korcnnego tomatu, 
lecz także rzutuje na cały tok programu, nadając po trosze jego wyłlia- 
dom obiextywistyczny charakter. 

Bardzo ważny temat, położenie klasy robotniczej, pozostawia wiele do 
życzenia. Został on obecnie zredukowany do minimalnych rozmiarów. 
Chodzi jednak o daleko istotniejszą sprawę. Otóż omawiana kwestia nie 
jest właściwie wyjaśniana. Nie wyjaśnia się zagadnienia długookresowej 
tendencji płac. Wspomina się, że poziom płac realnych jest obecnie wyż- 
szy niż był 50 czy 100 lat temu. Bliższe przedstawienie tej sprawy, jej 
teoretyczne wyjaśnienie (sprawa tendencji wzrostu realnej wartości siły 
roboczej) — trudno znaleźć w podręcznikach ?). Wspomina się także 
jednym zdaniem o zubożeniu względnym proletariatu i nieco szerzej 
wyjaśnia się, że jest ono w pewnym stopniu przezwyciężone przez aktyw- 
ną działalność szoieczno-polityczną zorganizowanej klasy robotniczej 
(w rozwiniętych krajach współczesnego kapitalizmu). Pomija się jednak 
przy tym zasadniczej wagi zjawisko — szybki wzrost różnicy między 
poziomem przeciętnego dochcdu kapitalistów i przeciętnej płacy real- 
nej. Przepaść między pozicemem dochodów ludzi pracy i dochodów wła- 
Ścicieli środków pracy coraz bardziej pogłębia się, rosnąc co najmniej pro- 
porcjonalnie do wzrostu dochodów. To zjawisko stanowi we współ- 
czesnym kapitalizmie główną treść zubożenia względnego. Rzeczywista 
sytuacja materialna klasy robotniczej w rozwiniętych krajach kapitali- 
stycznych, która wbrew pozorom nie jest bvnajmniej różowa”, nie jest 
poddana analizie i omówieniu na stronicach podreczników. To także na- 
daje kursowi ekonomii kapite!izmu nieco obiektywistyczny charakter. 

Z powyższą sprawą wiąże się Ściśle następne zagadnienie. Logika współ- 
czesnego programu ekonomii wymaga także, by kończył się on wykła- 
dem porównawczym formacji kapitalizm-socjalizm. Spotyka się argu- 
menty, że wykładem tym nie należy kończyć kursu ekonomii kapita- 
lizmu, że powinien on zamykać kurs ekonomii socjalizmu. Pogląd ten 
uzasadnia się tym, że słuchacz wykładu nie byłby w stanie przyswoić 
analizy porównawczej formacji kapitalizm-socjalizm przed zapoznańiem 
sie z pełnym kursem ekonomii socjalizmu. Nie jest to jednak przeko= 
nywająca argumentacja. Po pierwsze, kurs ekonomii socjalizmu nie koń- 
czy się tego rodzaju wykładem. Po drugie, gdvby znalazł się w podrecz- 
nikach ekonomii socjalizmu, to po rocznym oderwaniu się studiującego 
od problematyki kapitalizmu percepcja jego byłaby jeszcze mniejsza niż 
przed rozpoczęciem wykładu o gospodarce socjalistvcznej. Po trzecie, 
studiujący ekonomie z zasady mają już ogólne pojecie o gospodarce 
socjalistycznej; wykład porównawczy kapitalizm-socjalizm nie byłby 


2) Sprawę tę próbowałem wyjaśnić w rozprawie: Oteorii wartości dodatkowe j 
opublikowanej w zbiorze Wokół teorii ekonomicznych „Kapitałw”. Warszawa, 1967. 
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„więc dla nich niezrozumiały. Po czwarte, wykład, o którym mówimy, 
powinien zebrać całościowo wszystkie charakterystyczne cechy formacji 
kapitalistycznej, a więc niejako powinien podsumować i zamknąć ana- 
lizę kapitalizmu i przy tej okazji porównać go z socjalizmem, z charak- 
terystycziymi cechami gospodarki sccjalistycznej. Dlatego wydaje się, 
że wykład ten powinien zamykać kurs ekonomii politycznej kapitalizmu. 

Wprawdzie odpowiednie porównania: kapitalizm-socjalizm. są niekie- 
dy czynicne przy poszczególnych tematech ekonomii kapitalizmu. Są też 
dokonywane przy niektórych tematach exonomii socjalizmu. Niestety, 
tego rodzaju porównań nie można spotkać zvyt wiele. Lecz nawet gdyby 
były, nie zastąpią one całościowej analizy porównawczej, całościowej 
konfrontacji obu formacji. Chodzi nie tylko o porównanie dziedzin, 
w których wyższość socjalizmu jest jaskrawo widoczna; np. kwestia 
tempa wzrostu, stopnia zróżnicowania dochodów, marnotrawstwa i nie- 
racjonalności cechującej współczesny kapitalizm (znakomite próby ana- 
lizy z tej dziedziny znajdujemy w ostatniej pracy Barana i Sweezego) 
czy zwłaszcza kwestia zatrudnienia, rozwoju sfery socjalnej itd. Chodzi 
także o wykazanie głębokich różnie w dziedzinie stosunków pracy, sto- 
sunków produkcji w ogóle, o uwypuklenie ahumanitarnego charakteru 
tych stosunków, ktorych funkcją we współczesnym kapitalizmie jest 
zwłaszcza militaryzm, rasizm, neokolonializm, wywoływanie konfliktów 
zbrojnych i groźba masowej zagłady nuklearnej. 


sk 


Kurs el.onomii kapitalizmu, większa część jego wykładów dotyczy 
w zbyt dużym stopniu XIX wieku. Kurs ekonomii oparty na trzech 
tomach Kapitału dotyczy w lwiej części kapitalizmu dziewiętnastowie- 
cznego i ma już w znacznej mierze historyczny charakter. Zwłaszcza 
tematy, w których Marks przechodził, zgodnie z metodą swej analizy, 
„od abstrakcji do konkretu” — mają tego rcdzaju charakter (zysk prze- 
ciętny i cena produkcji, kapitał handlowy, kapitał pożyczkowy, renta 
gruntowa). Uczymy przede wszystkim o kapitalizmie wolnokonkuren- 
cyjnym, a przecież powinniśmy uczyć przede wszystkim o kapitalizmie 
monopolistycznym, zwłaszcza współczesnym kapitalizmie. Oczywiście 
w wykładach muszą być zawarte zasadnicze zręby marksistowskiej teorii 
kapitalizmu wolnokonkurencyjnego. Ale nie może być tak, jak dotych- 
czas, że analiza kapitalizmu monopelistycznego i zjawisk współczesnego 
kapitalizmu jest tylko dodatkiem, i to skromnym, do analizy kapitalizmu 
wolnokonkurencyjnego. 

W toku rekonstrukcji programu w latach 1957—1960 zrezygnowano, 
i słusznie, z wywsładów dotvczęcych formacji przedkapitalistycznych. 
Ograniczono się do tematu o rozkładzie feudalizmu i zaczątkach kapi- 
talizmu. Ale w podręcznikach i skryptach proporcja tego tematu do 
wstępnego tematu kapitalizm wolnokonkurencyjny i monopolistyczny 
ma się przeważnie jak 2:1. Wydaje się natomiast, że proporcje te po- 
winny być odwrócone. W wykładzie ekonomii nie musi być szeroko 
traktowana kwestia kooperacji prostej, manufaktury i akumulacji pier- 
wotnej. Kwestie te 11ogą być z powodzeniem scedowane w lwiej części 
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wykładom historii gospodarczej. Podobnie można zredukować i scedo- 
wać historię powstania predukcji towarowej oraz pieniądza. Lenpiej, by 

studiujący dowiedział si3 więcej w wykłzdzie ekoncmii o współczesnym 
kapitalizmie niż o podziale pracv w grainie starchinduskiej i wymianie 
1 wołu na 1 topór kamieiny bądź 2 skóry niedźwiedzie. 

Należałoby także ograniczyć nieproporcjonalnie rozwinięty wykład 
o klasycznej teorii pieniądza (jego funkcjach itd.), Wykład o akumu- 
lacji, który, jak zaznaczyliśmy, nie pełni wyznaczonej mu w Kapitale 
funkcji, należałoby rozparcelować; pozwoliłoby to m. in. uniknąć powta- 
rzania problematyki reprodukcji. (Treść tego wykładu w obecnej formie 
należałoby częściowo przenieść do wykładu o rozszerzonej reprodukcji 
oraz do nowego wykładu traktującego o teorii kapitału, który powinien 
być umiejscowiony tuż po analizie wartości dodatkowej bądź potrakto- 
wany jako dalsza część tej analizy). Znacznej kompresji mogą ulec wy- 
kłady dotyczące kapitału handlowego i pożyczkowego, zwłaszcza w czę- 
ściach dotyczących ich historii (także XIX-wiecznej). To samo dotyczy 
najbardziej dziewiętnastowiecznego wykładu o rencie gruntowej. Wresz- 
cie i wykład o dochodzie narodowym oraz wykład o reprodukcji, któ- 
rych formalna analiza jest nadmiernie rozbudowana, mogą być dość 
znacznie skrócone. Istnieją też wskazania, by zrezygnować z odrębnego 
wykładu o ruchu olzrężnym karitalu. 

Wymienione prozozycje zmierzają, przy możliwie pełnym zachowaniu 
analizy istoty ustroju kapitalistycznego w ogóle, do utrzymania w wy- 
kładach tylko zasadniczych zrębów teorii funkcjonowania kapitalizmu 
wolnokonkurencyjnego. Umożliwiłoby to osiągnięcie w wykładach wła- 
Ściwej procorcji między problematyką kapitalizmu współczesnego i XIX 
wieku. Pozwoliioby uwzslęanić szereg istotnych tematów i kwestii, 
które sie do tej pory pomija. Stworzyłoby także możliwości uwzględnie- 
nia właściwie ozracowanej weryfikacji statystycznej. Omówmy te spra- 
wy nieco szerzej. 

Problematyka współczesnego kapitalizmu jest obecnie zawarta przede 
wszystkim w opisowym na ogół wykładzie o interwencjonizmie pań- 
stwowym, który zamyka kurs ekonomii kapitalizmu (w niektórych 
skryptach kończy sie on wykładem o krajach słabo rozwiniętych). Tego 
- rodzaju ujęcie pozostawia wiele do życzenia zarówno z formalnego, jak 
i merytorycznego punktu widzenia. 

Nie ulega przecież wątpliwości, że współczesny kapitalizm wykazuje 
dość zasadniczo odmienne cechv w porównaniu z kabitalizmem pierw= 
szych 46 lat XX wieku, Dokonały sie w nim istotne przeobrażenia, 
które wskazywałyby na to. że kapitalizm monopolistyczny wkroczył 
w stadium kapitalizmu państwewo-monorolistycznego. Wvdaje się prze- 
to, że współczesny kurs ekoncmii cowinien na wstepie traxtować także 
o państwowo-monopolistycznym stadium rozwoju kapitalizmu, 

Jeżeli jednak powyższe tezy mogą wydawać się dyskusyjne, to nie 
ulega chyba żadnei wątpliwości, że z zasadv wszystkie niemal katego- 
rie, prawa, zjawiska 1 procesy ekonemiczne przejawiają się inaczej 
w ostatnich 20—30 latach naszego wicku niż w jego pierwszych 40 la- 
tach nie mówiąc już o XIX wieku. I powinno to znaleźć szerokie odbicie 
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w podręcznikach (skryptach) ekonomii kapitalizmu. Tymczasem sprawa 
ta pozostawia wiele do życzenia. 

Program, a za nim podręczniki sprowadzają zjawiska współczesnego 
kapitalizmu do interwencjonizmu państwowego, traktując go w gruncie 
rzeczy jako sui generis autonomiczny, dodatkowy element funkcjono- 
wania kapitalizmu monopolistycznego. Formalnym wyrazem tego jest 
umieszczenie na końcu programu wykładu o interwencjonizmie pań- 
stwowym. Realnym wyrazem jest tok wykładu poszczególnych tema- 
tów, przy omawianiu których zaznacza się, że ostatnio dane kwestie 
uległy pewnej modyfikacji, co jest skutkiem interwencjonizmu państwo- 
wego. Odsyła sie przy tym czytelnika do końcowego wykładu o inter- 
wencjonizmie, który ma bliżej wyjaśnić te sprawy. 

Tego rodzaju tradycyjne już ujmowanie zagadnień współczesnego ka- 
pitalizmu zubaża i sbłyca jego analizę. Zniekształca też wyjaśnienie 
przyczyn tych zmian w ostatnich latach, gdyż zmiany te (np. w ruchu 
płac, stopy inwestycji, stopy wzrostu gospodarczego itd.) są nie tylko 
skutkiem interwencjonizmu państwowcgo; są one także skutkiem głę- 
boxich przeobrażeń współczesnego kapitalizmu, które niestety wypadają 
na ogół z pola widzenia. Siłą rzeczy z pola widzenia wypada też wiele 
kapitalnej wagi problemów, a przede wszystkim całościowa analiza me- 
chanizmu funkcjonowania i wzrostu współczesnej gospodarki kapitali- 
stycznej. E 

W pewnym sensie konstrukcja obecnego programu zawiera przeto po- 
dobne wady, jak jego poprzednik sprzed 1957 r. Jak dawniej ciążył na 
nim podział na kapitalizm wolnokonkurencyjny i monopolistyczny, który 
spychał w cień problemy tego ostatniego, tak obecnie ciąży na nim 
podział na problematyke funkcjonowania kapitalizmu i interwencjo- 
nizmu, który nie tylko usuwa w cień problemy kapitalizmu współcze- 
snego, lecz także zubaża i spłyca bądź wręcz wypacza jego analizę. 

Powyższe uwagi sugerowałyby więc zrezygnowanie w programie eko- 
nomii z końcowego wykładu o interwencjonizmie. Jego szczegółowa 
treść powinna być rozparcelowana pomiedzy poszczególne tematy, zwła- 
szcza do tematu cykliczny rozwój kapitalizmu. Ogólną charakterystykę 
współczesnego kapitalizmu zawierałby wstepny wykład, natomiast cało- 
ściowa (modelowa) charakterystyka współczesnego kapitalizmu musia- 
łabv być zawarta w nowym. odrebnvm temacie (o czvm dalej). 

Mówiąc o rozparcelowaniu wykładu o interwencjonizmie, chodzi jed- 
nak nie tylko o zwykły podział. Chodzi o podział, któremu towarzyszy= 
łoby jednocześnie teoretvczne i opisowe nasycenie poszczegó!nych wy- 
kładów problematyką kapitalizmu współczesnego. Podkreślamy przy tvm 
raz jeszcze, że nie chodzi tvlko o przedstawienie wpływu interwencji 
państwa na dane kategorie. prawa, zjawiska i procesv ekonomiczne, lecz 
o teoretyczne naświetlenie ich nowych form występowania. które są 
także skutkiem głebokich przeobrażeń współczesnego kapitalizmu. 

Szersze oświetlenie współczesnego kapitalizmu wiaże sie także z ko- 
niecznością uwzsledniania długookresowej analizv ewolucji keritalizmu, 
z odejściem od statycznego w zasadzie charakteru wykładów. Wyv- 
magałoby to uwzględnienia w wykładach wielu pomijanych dotąd te- 
„matów i kwestii. Zasygnalizujmy najważniejsze. 
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W  podrecznikach nie znajdujemy analizy koncentracji produkcji 
w XX wieku, analizy ewolucji struktury produkcji. To samo dotyczy 
długookresowej analizy koncentracji własności, ewolucji struktury wła- 
cności kapitału. Studiujący niewiele dowiadują się o ewolucji procesu 
monopolizacji gospodarki, o cechach i funkcjonowaniu wspołczesnych 
korporacji. To samo dotyczy ewolucji struktury zatrudnienia i uwar- 
stwienia społecznego w kapitalizmie XX wieku, 

W temacie o cenach brak jest długookresowej analizy cen i struktury 
cen, zwłaszcza wysokiego zróżnicowania cen (tego samego rodzaju dóbr) 
we współczesnym kapitalizmie. Nie ma długookresowej analizy stopy 
zysku i procentu. To samo dotyczy płac. Nie znajdujemy zweryfikowa- 
nej analizy tendencji udziału płac w dochodzie narodowym i ewolucji 
struktury podziału tego dochodu. 

Brak w wykładach wymienionych tematów i kwestii wiąże się ściśle 
z innym mankamentem cechującym nasze podreczniki i skrypty, mia- 
nowicie z brakiem weryfikacji statystycznej. Nie chodzi tu o wyrywko- 
wą ilustrację statystyczną, którą można spotkać na stronicach nie- 
których podręczników i skryptów. Chodzi, podkreślam, o weryfikację 
statystyczną podstawowych problemów ekonomicznych. Wskutek tego 
opracowanie wielu tematów jest wyłącznie abstrakcyjne i nie dostarcza 
najistotniejszych danych charakteryzujących kapitalistyczny system go- 
spodarowania 3). | 

Dotyczy to wszystkich wyżej wymienionych problemów, które nie 
zostały, jak wskazaliśmy, uwzględnione w podręcznikach. Dotyczy także 
części innych problemów, o których podręczniki traktują w abstrakcyj- 
my sposób. Statystyka pozwala na przykład ustalić w przybliżeniu stopę 
wartości dodatkowej i jej tendencję, obliczyć skład organiczny kapitału 
i jego długookresową tendencję. To samo dotyczy stopy akumula- 
cji, stopy zysku brutto i netto, renty gruntowej. Można też przedstawić 
tendencję ruchu płac i wydajności pracy (określając stopień ich długo- 
okresowej korelacji); dotyczy to analogicznie ruchu cen. Statystyka daje 
też podstawy weryfikacji problemu tempa wzrostu produkcji działu I 
i II, wzrostu nadwyżki ekonomicznej. 

Nie ulega wątpliwości, że tego rodzaju weryfikacja statystyczna po- 
zwoliłaby nie tylko uplastycznić wykład teorii ekonomii, przybliżyć ją 
do praktyki i dostarczyć dodatkowej sumy wiedzy o współczesnym ka- 
pitalizmie. Przyczyniłaby się także do wyklarowania wielu spornych 
bądź niejasnych kwestii, których nie brakuje w wykładach ekonomii 9. 


3) Pod tym względem dodatnio wyróżniają się niektóre podręczniki ekonomistów 
burżuazyjnych. np. znany podręcznik Samuelsona, który posługuje się obficie 
weryfikacją statvstyczną obejmującą częstokroć okres 70 t więcej lat. 

4) Rejestr spornych (tzw. dyskusyjnych) bądź niejasnych kwestii teoretycznych jest 
dość długi. Przy czym chodzi tu nie o sprawy marginesowe, lecz zasadnicze. 
Faktycznie dotyczy to wszystkich zasygnalizowanych powyżej problemów. Spor- 
na np. jest kwestia, jak należy pojmować prawo spadkowej stopy zysku, ten- 
dencji udziału płac w dochodzie narodowym, tendencji stopy wartości dodatko- 
wej itd. Dotyczy to pewnej części innych nie wymienionych problemów. Dvsku- 
syvjna np. jest kwestia pojęcia wartości siły roboczej i jej tendencji oraz funk- 
cjonalnego związku z ruchem płac realnych. To samo dotyczy wartości rvnko- 
wej, jej związku z podażą 1 popytem, z ruchem cen rynkowych. Dyskusyjny 
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Omówmy z kolei brak w kursie ekonomii wykładów czy tematów 
dotyczących całościowej (modelowej) analizy kapitalizmu i poszczegól- 
nych stadiów jego rozwoju. 

Otóż tematy dotychczasowego prczramu traktują w zasadzie tylko 
o poszczególnych elementach kapitulistycznych stosunków produkcji. 
Program nie zawiera tematów, które montowałyby te elementy w jedną 
całość, przedstawiając je we wzajemnym związku. Nie daje tym samym 
całościowego obrazu struktury, mechanizmu funkcjonowania i rozwoju 
kapitalistycznej formacji ekcromicznej. Studiujacv ekonomię znajdują 
się wiec w pewnym sensie w sytuacji badaczy języka Etrusków, którzy 
znają już znaczenie niektórych słów, nie mogą go jednak rozszyfrować 
ze względu na zbyt skapy materiał językowy. 

W omawianej kwestii, oprócz zaznaczonych wyżej mankamentów kur- 
su ekonomii, chodzi przede wszystkim o pomijanie w wykładach analizy 
mechanizmu funkcjonowania i wzrostu gospodarki kapitalistycznej. Stu- 
diujący otrzymuje tylko strzępy tej analizy przy omawianiu prawa war 
tości, wartości dodatkowej i ceny produkcji, gdzie mówi się o regulu- 
jącej roli prawa wartości, o działaniu tego prawa jako bodźca wzrostu 
produkcji, o pogoni za nadzwvczajną (względną) wartością dodatkową, 
której skutkiem jest postęp techniczny, wzrost wydajności pracy, wzrost 
produkcji itd. Te fragmentaryczne elementy mechanizmu ekonomicz- 
„nego są oczywiście daleko niekompletne, by zestawić obraz jego funk= 
cjonowania i wzrostu gospodarki kapitalistycznej. 

Dla jego zestawienia brak jest zwłaszcza analizy funkcjonalnych zwiąs 
zków między ruchem produkcji i inwestycji, stopą akumulacji i stopą 
zysku, płacami, cenami itd. Uniemożliwia to zestawienie całościowego 
obrazu mechanizmu funkcjonowania gospodarki kapitalistycznej, zawie- 
Tającego zarazem endoseniczny mechanizm jego rozwoju. Pomija się też 
rolę egzogenicznych czynników wzrostu, a ich uwzględnienie, analiza 
ich roli jest niezbędnym warunkiem uzyskania całości obrazu gospodarki 
monopolistycznej i jej ewolucji. W konsekwencji program i wykłady 
nie zawierają całościowej (modelowej) analizy kapitalizmu w PORZE 
gólnych stadiach jego rozwoju 5). 

Powyższe uwagi sugerowałyby więc konieczność uwzględnienia w pro- 
gramie odrębnych tematów o modelu kapitalizmu wolnokonkurencyj- 
mego, modelu kapitalizmu monopolistycznego i jego ewolucji, modelu 
kapitalizmu państwowo-monopolistycznego. 


jest zakres przedmiotu ekonomii. Należy przy tym dodać, że autorzy podręczni- 
ków z reguły negliżują te sporne bądź niejasne kwestie. Niekiedy przedstawiają 
je tak, jakbv sprawa była całkowicie oczywista. Bądź odwrotnie, w poszczegól- 
nvch wypadkach wręcz opuszczają dany temat. Dotyczy to np. wartości rvnko= 
wej: nie znajdujemy o niej wzmianki w jednym z podręczników. W jednvm 
z akademickich skryptów, co jest bez precedensu, opuszczono temat przedmiot 
ekonomii poiitycznej (chociaż przyczyną tego była, być może. dyskusvjność 
zakresu tego przedmiotu). W każdym razie wydaje się, że negliżowanie bądź po- 
mijanie spornych lub niejasnych kwestii jest istotną usterką podręczników 
1 skryptów. 


6) Próbę naszkicowania całościowej (modelowej) analizy funkcjonowania i rozwo- 
ju gospodarki monopolistycznej przedstawiłem w cyklu artykułów na łamach 
„Życia Gospodarczego” 51, 52-53/1967 i 1; 2, 3/1968. 


135 


MIECZYSŁAW MIESZCZANKOWSKI 


Przy okazji pozwolę sobie na dygresję dotyczącą programu i podrecz- 
ników historii myśli ekonomicznej. Sytuacja w tej dziedzinie jest pod 
wieloma względami podobna do opisanej powyżej. Programy i pod- 
reczniki traktują tylko o historii poszczególnych szkół ekonomicznych. 
(Jest to więc faktycznie ogólna historia myśli koryfeuszy ekonomii i ich 
szkół). Nie ma w nich natomiast historii teorii praw, kategorii, zjawisk 
i procesów ekonomicznych (historii teorii wartości, zysku, płac, procentu, 
renty gruntowej, kryzysów, wzrostu itd.). 

Skutek jest taki, że studiujący otrzymują wprawdzie porcję wiedzy 
o historii poszczególnych szkół ekonomicznych, lecz nie znając fakty- 
cznie historii teorii kategorii i procesów ekonomicznych nie opanowują 
i nie pogłebiają należycie teorii ekonomii. Sprawa ta jest szczególnie 
ważna dla procesu nauczania marksistowskiej ekonomii. Dotychczasowy 
bowiem wykład historii myśli ekonomicznej nie jest w stanie należycie 
wykazać zasadniczej odrębności marksistowskiej i burżuazyjnej ekono- 
mii. Historia teorii wartości, zysku, płac itd., teorii funkcjonowania 
i rozwoju gospodarki kapitalistycznej mogłaby walnie przyczynić się 
do należytego opanowania tej kwestii przez studiujących. Byłoby to 
także znakomitym uzupełnieniem kursu marksistowskiej ekonomii po- 
litycznej, dalszym ciągiem jego opanowywania i pogłębiania. 

Omawiana kwestia nie jest przedmiotem troski ekonomistów zachod- 
nich, gdyż ujmują oni marksistowską ekonomię, ze zrozumiałych wzgle- 
dów, tylko jako jedną ze szkół ekonomicznych, o której studenci nie- 
wiele sie dowiadują. Powinna jednak obchodzić żywo marksistowskich 
historyków myśli ekonomicznej. 


xk 


Zrezygnowanie po 1956 r. z podziału kursu ekonomii na dwie części, 
ti. na kapitalizm wolnokonkurencyjny i monopolistyczny, było znacz- 
nym ulepszeniem programu. Podział ten miał wielostronne wady, 
w szczególności zaś tę, że program koncentrował się na omawianiu ka- 
pitalizmu wolnokonkurencyjnego, że spychał na margines problematykę 
kapitalizmu monopolistyvcznego. Przy czym wykłady o tym ostatnim 
sprowadzały się faktycznie do sformalizowanej egzemplifikacji pięciu 
leninowskich cech imperializmu. Okazało się jednak, że przyniosło także 
pewne ujemne skutki. Mianowicie, doprowadziło stopniowo do całko- 
witego niemal wyrugowania z programu problematyki imperializmu ja- 
ko światowego systemu monopolistycznego kapitalizmu. Obecny program 
traktuje prawie wyłącznie o gospodarce kapitalistycznej w skali jedno- 
stek narodowych, abstrahując od analizy kapitalizmu jako systemu 
światowego. 

Wertując spis treści podręczników i skryptów, nie znajdujemy takich 
dawniej obowiązujących tematów, jak wywóz kapitału czy miedzyna- 
rodowe monopole. (W jednym ze skryptów znajdujemy wprawdzie te- 
mat „zagraniczna ekspansja monopoli”, lecz poświęcono mu dosłownie 
dwie stroniczki, zawierające w dodatku czysty opis). Cała teoretvczna 
analiza tej problematyki, dokonana w klasycznej postaci przez Hilfer= 
dinga i Lenina, zniknęła ze stronie skryptów. Nie znajdujemy jej ogól- 
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nej charakterystyki nawet we wstępnym temacie o stadiach rozwoju 
kapitalizmu. Nie spotykamy też takich obowiązujących dawniej tema- 
tów, jak międzynarodowa wymiana handlowa, międzynarodowe stosunki 
pieniężno-kredytowe (w jednym ze skryptów znajdujemy tylko ten osta- 
tni temat). 

Usunięcie ogólnoteoretycznej problematyki tych teniatów z wykła- 
dów ekonomii na wyższych uczelniach ekonomicznych nie może być 
usprawiedliwiane istnieniem odrębnego cyklu wykładów poświęconych 
międzynarodowym stosunkom ekonomicznym. Przecież kapitalizm 
w ogóle, a kapitalizm monopolistyczny w szczególnosci, jest ze swej 
istoty systemem międzynarodowym. Od swych początków kształtował 
się i rozwijał w ścisłej więzi z bazą międzynarodową. Trudno więc 
zrozumieć w pełni jego istotę, funkcjonowanie i rozwój, pomijając oma-= 
wianą problematykę. Dlatego problematyka ta powinna wrócić na stro- 
mice podręczników i być uwidoczniona w programie. 

Ale nie chodzi tylko o uwzględnianie przy poszczególnych tematach 
analizy danych kategorii i procesów ekonomicznych w skali międzyna- 
rodowej. Chodzi także, a nawet przede wszystkim o wprowadzenie do 
wykładów ekonomii całościowej analizy światowego systemu monopo- 
listycznego kapitalizmu, którego istotą jest uzależnienie i wyzysk prze- 
ważającej części krajów świata przez garstkę wysoko rozwiniętych 
państw-metropolii, przez zmonopolizowany kapitał tych krajów. 

Wymienionej analizie powinien być poświęcony w programie odrębny 
rozdział. Jego integralną częścią składową byłaby m. in. kwestia kra- 
jów słabo rozwiniętych. Oczywiście szczegółowsza analiza kapitalizmu 
jako międzynarodowego systemu ekonomicznego byłaby nadal przed- 
miotem wykładów katedr międzynarodowych stosunków ekonomicznych. 


x 


Według obowiązującej nie tak dawno jeszcze interpretacji przedmio- 
tu ekonomii politycznej naukę tę sprowadzano do socjologii ekonomicz= 
nej formacji społecznych. To zawężenie zukresu przedmiotu ekonomii, 
zwłaszcza od czasu reform gospodarczych wprowadzonych w krajach 
socjalistycznych, stało się rażąco sprzeczne z potrzebami naszej prakty- 
ki, z jej żądaniami pod adresem ekonomii. Wskutek tego do programu 
ekonomii zostały włączone tematy wykluczone dawniej przez rygory 
powyższej interpretacji przedmiotu ekonomii. 

Obecnie wykłady ekonomii kapitalizmu zawierają elementy metodo- 
logii analiz rynku (elastyczność popytu itd.), zastosowania metody mar- 
ginalnej do analizy kosztów i cen, pojęcie mnożnika i akceleratora (przy 
analizie cyklicznego rozwoju kapitalizmu). Elementy te wprowadzone 
do programu po 1956 r. były niegdyś, jak wiadomo, przedmiotem uwagi 
ekonomii burżuazyjnej. Ten fakt zapewne oraz uznawanie za słuszne 
zawężonej interpretacji przedmiotu ekonomii rodził formułowane przez 
niektórych ekonomistów głosy podające w wątpliwość uwzględnienie 
tych elementów w wykładach ekonomii. Także w ostatnim roku formu- 
łowano opinie sugerujące, że uwzględnienie tvch elementów w wykła- 
dach oznaczało próby budowania ze strzępów ekonomii burżuazyjnej 
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i marksistowskiej tzw. jednolitych programów nauczania, które to pró- 
by są w swej istocie wulgarne i eklektyczne. 

Czy słuszne byłoby przeto zrezygnowanie z tych elementów w wv* 
kładach ekonomii kapitalizmu? Nie podzielam opinii, które odpowia* 
dałyby twierdząco na to pytanie. Teza, że ich uwzględnianie w wykła- 
dach jest eklektyzmem i wulgaryzowaniem marksistowskiej ekonomi;, 
polega po prostu na nieporozumieniu. Przecież faktem jest, że analizą 
popytu, mierzeniem jego elastyczności itd. zajmujemy się już od dawna 
w praktyce życia gospodarczego. To samo dotyczy w pewnej mierze ana- 
lizy kosztów; wiadomo np., że krzywa produkcji jest teoretyczną pod- 
stawą opracowania formuły rachunku ekonomicznej efektywności inwe- 
stycji, którą posługujemy się w praktyce. Wymienione i podobne ele- 
menty analizy ekonomicznej są więc niezbędnymi składnikami narzędzi 
gospodarowania, umożliwiając zarazem pełniejsze zrozumienie mecha- 
nizmu gospodarowania społecznego (także formacji kapitalistycznej). 

Pomocą w tej dziedzinie służy marginalna analiza kosztów i cen. 
Istotna jest zwłaszcza kwestia optimum kosztów produkcji i optimum 
rozmiarów przedsiębiorstwa. Służy nie tylko jako element poznawczy 
mechanizmu funkcjonowania przedsiębiorstwa, lecz także rozwoju ka- 
pitalizmu, przekształcenia się go w kapitalizm monopolistyczny, a na- 
stepnie panstwowo-monopolistyczny. 

Faktem jest, że analiza ta, prezentowana w dotychczasowej formie na 
stronicach podręczników, mało różni się od ujmowania jej przez eko- 
nomię burżuazyjną. (Dlatego jest przeważnie zatytułowana „burżuazyj- 
na teoria kosztów ). Uwzględniając po 1956 roku omawiane elementy, 
można było liczyć na to, że wkrótce zostaną one poddane marksistow= 
skiej analizie, która dokonując przewartościowania wykorzysta z nich 
wszystko, co może być krytycznie przyjęte przez naszą ekonomię. Pod- 
jęte wstępne próby w tym kierunku nie spotkały się jednak z szerszym 
zainteresowaniem. W konsekwencji temat analiza kosztów nie został 
integralnie wmontowany do konstrukcji programu marksistowskiej eko- 
 nomii. To samo dotyczy także marginalnej analizy cen. Wydaje się, że 
jest najwyższy czas, by przystąpić do pozytywnego rozwiązywania tej 
kwestii. Wzorców rozwiązywania tego rodzaju problemu dostarczył sam 
Marks, który twórczo czerpał z dorobku klasycznej ekonomii burżu- 
azyjnej. 


%* 


Wyczerpaliśmy omawianie najważniejszych uwag dotyczących nau- 
czania ekonomii kapitalizmu. Omówione mankamenty programu, wy- 
kładów i podręczników ekonomii kapitalizmu mają liczne przyczyny. 
Były one po części funkcją słabości nauk ekonomicznych, a także ich 
skaz ideologicznych, które w dużym stopniu zostały ujawnione i pod- 
dane ostatnio publicznej krytyce. Nie wracając szerzej do tych spraw, 
trzeba zwrócić uwagę także i na inne przyczyny. 

Po części wskazaliśmy już na przyczyny natury historycznej. Kurs 
ekonomii kapitalizmu, oparty na jak najpełniejszym materiale analizy 
trzech tomów Kapitału, został ukształtowany już dawno. Ewolucja ka- 
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pitalizmu nakazywała jednak co jakiś czas wprowadzać nowe elementy 
do wykładów. Coraz ostrzej zarysowywała się sprzeczność, występująca 
nie tylko w nauczaniu ekonomii, między ogromem problematyki i ma- 
teriału a ograniczonym czasem studiujących na jego przyswojenie 
(a więc ograniczonym także czasem wykładów i ograniczoną objętością 
podręczników). W tej sytuacji monolit i doskonałość analizy Kapitału 
wstrzymywały niejako przed dokonaniem radykalniejszych zmian w pro- 
gramie nauczania. 

Z powyższą wiąże się ściśle inna przyczyna, mianowicie niedorozwój 
badań współczesnego kapitalizmu, monopolistycznego kapitalizmu w ogó- 
le. Przeważająca część teoretycznych problemów funkcjonowania i roz- 
woju kapitalizmu współczesnego nie została dostatecznie zbadana. Na- 
wet w dość dobrze (nielicznych wprawdzie) zbadanych dziedzinach for- 
mułowane tezy są jeszcze sporne i dyskusyjne. Nic więc dziwnego, że 
wykładowcy i autorzy podręczników wolą w większym stopniu skupiać 
uwagę na problematyce funkcjonowania kapitalizmu wolnokonkuren- 
cyjnego, zbadanej przez Marksa. 

Co zatem w tej sytuacji należałoby robić? Rozwój badań nad współ- 
czesnym kapitalizmem jest oczywiście sprawą bardziej długofalową. 
Niejako na dzisiaj można i należy przystąpić do dość radykalnej zmiany 
programów nauczania ekonomii kapitalizmu, do opracowania nowych, 
ulepszonych pomocy naukowych. Zatrzymajmy się nieco nad tą sprawą. 


Dotychczasowa analiza pozwoliłaby naszkicować zarys głównych te- 
matów nowego programu dla uczelni ekonomicznych *), W ramach tych 
głównych tematów niezbędna jest nie tylko selekcja zagadnień, ale 
i selekcja tematów, skorelowanie wykładu ekonomii z pokrewnymi 
przedmiotami (historia gospodarcza i myśli ekonomicznej, statystyka 
i matematyka, międzynarodowe stosunki ekonomiczne, finanse i kredyt, 
a także ekonomika rolnictwa, handlu i in.). Przedmioty te, jak już 
wskazywaliśmy, mogą przejąć niektóre tematy, uwzględniając je szerzej 
w swoich programach. Mogą też, co jest bardzo ważne, wyłożyć apara- 
turę badawczą tematu, który w wykładzie ekonomii będzie tylko do 
niej nawiązywał (dotyczy to np. marginalnej teorii kosztów, postepu 
geometrycznego niezbędnego przy analizie prawa ludnościowego itd.). 
Przyniosłoby to korzyści nie tylko wvkładom ekonomii, lecz także wy- 
mienionym pokrewnym tematom i procesowi kształcenia ekonomicznego 
w ogóle. Rzecz w tym, że do tej pory nie było tego rodzaju agregato- 
wego korelowania pokrewnych programów. Potrzeba podjęcia mery- 


6, Program ten obejmowałby 20 podstawowych tematów, tj. mniej więcej tvle, ile 
liczy dotychczasowy program. Oto w skrócie ich tytuly: Db Przedmiot ekonoinii 
politycznej. 2) Stadia rozwoju kapitalizmu. 3) Wartość i pieniądz 4 Kapitał 
i wartość dodatkowa. 5) Koszty produkcji. 6) Cena. 7) Zvsk i jeso podział. 
8) Obrót ekonomiczny. 9) Kredyt i procent. 10) Renta gruntowa. 11) Praca na- 
jemna (płace, zatrudnienie, położenie klasy robotniczej). 12) Dochód narodowy, 
13) Akumulacja, reprodukcja i realizacja produktu. 14) Cvkliczny rozwój kapi- 
talizmu. 15) Model kapitalizmu wolnokonkurencyjnego. 16) Model kapitalizmu 
monopolistycznego i jego ewolucja. 17) Struktura i model współczesnego kapi- 
talizmu. 18) Światowy system kapitalizmu. 19) Społeczno-ekonomiczne granice 
kapitalizmu. 20) Kapitalizm—socjalizm. 
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torycznego wysiłku i organizacyjnych kroków w tej dziedzinie staje się 
coraz bardziej paląca. 

Odrębnego omówienia wymagałyby sprawy podręcznika ekonomii ka- 
pitalizmu dla zaawansowanych, podręczników i programu dla skróco- 
nych kursów ekonomii oraz popularnego wykładu ekonomii politycznej 
kapitalizmu. Wymaga to niewątpliwie przemyślanej dyferencjacji, choć 
ogólne problemy, o których mówiliśmy, dotyczą wszystkich poziomów 
nauczania. 


I jeszcze jedna uwaga ogólna. Wydaje się, że tradycyjny podział aka- 
demickiego programu ekonomii na dwa zasadnicze kursy — kapitalizm 
i socjalizm — będzie musiał w przyszłości ulec modyfikacji, przyjmując 
strukturę proponowaną przez O. Langego, która powinna być uzupełniona 
analizą krajów trzeciego Świata 7). Zgodnie z tym pełny kurs ekonomii 
składałby się kolejno z czterech zasadniczych części: I założenia ogólne, 
II kapitalizm, III socjalizm, IV kraje trzeciego świata. 


Wróćmy krótko do sprawy niedorozwoju badań współczesnego kapi- 
talizmu, od której rozwiązania zależy w dużym stopniu właściwe opra- 
cowanie oraz unowocześnienie programu i wykładów ekonomii poli- 
tycznej kapitalizmu. Źródła tego medorozwoju mają w znacznej części 
charakter organizacyjny. Dysponujemy już dość liczną kadrą naukow= 
ców specjalizujących się w dziedzinie badań społeczno-gospodarczych 
zjawisk współczesnego kapitalizmu. Nie było jednak zespołów badaw- 
czych, które zajmowałyby się tymi zagadnieniami. Problematyką kapi- 
talizmu zajmowali się poszczególni pracownicy nauki na uczelniach, 
rozproszeni po różnych katedrach. Ich wysiłki badawcze nie były koor- 
dynowane ani przez ministerstwo, ani przez PAN. (Wyniki badawcze, 
którymi dysponuje nasza literatura, to przeważnie, często przypadkowo 
dobrane, tematy prac doktorskich i habilitacyjnych). Brak zorganizowa- 
nych badań sprawiał, że pracownicy ci odchodzili niekiedy od problema- 
tyki kapitalizmu, bądź pozostając przy niej nie prowadzili nadal syste- 
matycznych badań. Wskutek tego dorobek piśmienniczy w tej dziedzi- 
nie jest więcej niż skromny. Świadczą o tym roczniki „Ekonomisty”, 
na którego łamach tylko z rzadka ukazują się artykuły traktujące o pro- 
blematyce kapitalizmu. | 

Trudno powiedzieć, co przyniosą w tej dziedzinie zmiany organizacyj- 
ne dokonane w ostatnim okresie na uczelniach ekonomicznych. 

Wydaje się, że jest bardzo pilna potrzeba, by w niedługim czasie 
ukształtowały się trzy „silne”” zespoły badawcze. Jeden z nich zajmo- 
wałby się przede wszystkim badaniem struktury i mechanizmu funkcjo- 
nowania współczesnego kapitalizmu, drugi — sprawami koniunktury 
i wzrostu gospodarczego. a trzeci — problematyką krajów trzeciego 
świata. Istotną role mogłobv też spełnić powołanie sekcji współczesnego 
kapitalizmu przy Komitecie Nauk Ekonomicznych PAN. Sekcja ta, sku- 
piając pracowników nauki specjalizujących się w problematyce współ- 
czesnego kapitalizmu, koordynowałaby prace badawcze prowadzone 


77 Nie oznacza to bynajmniej, że tzw trzeci świat jest jakąś jednolitą formacją. 
Jak wiadomo, krzyżują się tu różne drogi I tendencje rozwojowe, jedne zbliżone 
do świata kapitalistycznego, inne do socjalistycznego. 
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w danej dziedzinie, inicjowałaby podejmowanie określonych badań. 
Sekcja byłaby platformą wymiany doświadczeń i poglądów w sprawach 
metodologii badań i węzłowych problemów ekonomicznych współcze- 
snego kapitalizmu. 


* 


Omówione mankamenty wykładu ekonomii kapitalizmu. odnosząc się 
do wszystkich podręczników i skryptów, nie dotyczą en bloc żadne- 
go z nich. Część z nich występuje w jednych, część w innych. Pod- 
stawowe jednak odnoszą się w zasadzie do wszystkich podręczników 
i skryptów. 

Mankamenty te nie dyskredytują oczywiście ani programu, ani pod- 
ręczników ekonomii kapitalizmu. Nie pomniejszają też zasług i wysiłku 
ich autorów. Należy zaznaczyć, że mimo tych usterek są to stosunko- 
wo najlepsze podręczniki marksistowskiej ekonomii kapitalizmu, jakimi 
dysponowała do tej pory nasza literatura. Chodzi tylko o to, by je 
ulepszyć, wnosząc przede wszystkim niezbędne korekty i uzupełnienia 
do programu ekonomii: 

Chciałbym też podkreślić, że tezy niniejszego artykułu mają dysku- 
syjny charakter. Dyskusja, która siłą rzeczy będzie się toczyć wokół 
programu, zweryfikuje stopień ich tratności. Lecz gdvby nawet wery- 
fikacja ta wypadła najpomyślniej dla autora, to tylko część zgłoszo- 
nych propozycji mogłaby stosunkowo szybko przybrać realny kształt; 
dotyczy to przede wszystkim zmiany konstrukcji programu, wprowa- 
dzenia do wykładów i nowych wydań skryptów określonych korektur 
i uzupełnień. Pozostałe propozycje mogą być zrealizowane tylko stopnio- 
wo, co zależy głównie od wzmożenia wysiłków badawczych, koncentra- 
cji i koordynacji prac badawczych nad współczesnym kapitalizmem, 


Jnpormacje 


KADRA INŻYNIERYJNO - TECHNICZNA 


W połowie kwietnia br. opublikowano 
w prasie codziennej pierwsze wyniki 
ostatniego spisu kadrowego Głównego 
Urzędu Statystycznego. Wyniki spisu 
świadczą dobitnie o tym, jakie zmiany 
zaszły w strukturze kadr naszej gospo- 
darki. Przytoczmy liczby. W 1968 r. w 
gospodarce  uspołecznionej pracowało 
405 tys. osób z wykształceniem wyższym, 
965 tys. z wykształceniem średnim zawo- 
dowym i 385 tys. z wykształceniem Śre- 
dnim ogólnokształcącym. Udział pracow- 
ników z dyplomem wyższej uczelni 
zwiększył się do 4,7 proc., a pracowników 
z wykształceniem średnim zawodowym 
do 11,3 proc. Obserwuje się korzystne 
zjawisko spadku do 3.8 proc. udziału 
pracowników, którzy legiiymują się nie- 
pełnym wykształceniem średnim, a także 
tych, którzy poprzestali na wykształceniu 
podstawowym. Udział tych ostatnich 
zmniejszył się do 44 proc. Spadł aż do 
16 proc. udział tych osób, które nie 
ukończyły szkoły podstawowej. 

Największą liczbę kadr wykwalifiko- 
wanych posiada przemysł. W przemyśle 
pracuje co piąty pracownik z dyplomem 
wyższej uczelni, niemal co trzeci z wy- 
kształceniem średrim zawodowym i co 
drugi z wykształceniem zasadniczym za- 
wodowym. 

Najliczniejszą grupę spośród ludzi z 
dyplomami szkół wyższych tworzą pra- 
cownicy wykonujący zawody techniczne. 
Mamy obecnie 137 tys. inżynierów. 
W ciągu ostatnich 4 lat przybyło nam 
ponad 33 tys. inżynierów (wzrost o 329%). 


_W gospodarce uspołecznionej pracuje te- 


I 
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raz 420 tys. techników. Warto podkre- 
ślić, że w okresie międzywojennym inży- 
nierowie stanowili w Polsce nieliczną 
grupę zawodową. Według spisu  po- 
wszechnego z 1921 r. było ich w kraju 
około 7 tys. Zgodnie z szacunkami prze- 
prowadzonymi w 1938 r. pracowało w 
Polsce około 14 tys. inżynierów. Od tego 
czasu nastąpił więc  dziesięciokrotny 
wzrost liczby inżynierów. 


:k 


W chwili wyzwolenia kraju, z powodu 
szczupłości kadry technicznej, wobec 
ogromu zadań gospodarczych i techni- 
cznych w pierwszych planach rozwoju 
i odbudowy PRL, proces pełnego wią- 
czenia się tzw. wówczas „starej” inteli- 
gencji technicznej miał podstawowe zna- 
czenie dla realizacji tego programu. Na- 
leżało więc stworzyć ramy organizacyj- 
ne dla nadania odpowiedniego kierunku 
i przyspieszenia żywiołowo, lecz wolno 
zachodzących przemian w świadomości 
oraz postawie społecznej i zawodowej 
ogółu ówczesnych inżynierów i techni- 
ków. 

Już w końcu 1945 r. zapadła decvzja 
o powołaniu Naczelnej Organizacji Tech- 
nicznej, W rok później Naczelna Orga- 
nizacja Techniczna zwołała w Katowi- 
cach I Kongres Techników Polskich, któ- 
rego obrady toczyły się głównie nad 
konkretnym planem odbudowy  gospo- 
darki polskiej w latach 1946—1949. 

O tym, ilu pracowników potrzebowa- 


„sie 


ła nasza gospodarka i przemysł, świad- 
czy właśnie retrospektywne zestawienie 


Kadra inżynieryjno-techniczna 


miejsc pracy w uspołecznionym przemy- 
śle: 


Zatrudnienie w przemyśle uspołecznionym (bez zjednoczeń) w tys. 

Rok 1946 1950 1955 1960 1965 1967 
pracownicy razem 1.010 1.815 2.573 2.845 3.326 3.570 
pracownicy : | 
inżynieryjno-techniczni i 41,7 91,6 222,3 231,6 313,4 357,3 


Według danych GUS. . 


Rozwój szkolnictwa technicznego 


Do rozwiązania problemów przygoto- 
wania kadry inżynierów i techników za- 
brano się od pierwszej chwili. Tworzono 
przy większych zakładach filie politech- 
nik oraz ich poszczególnych wydziałów. 
Podjęto szeroko akcję studiów przygoto- 
wawczych na wyższe uczelnie dla mło- 
dzieży robotniczej. Przedsięwzięto szereg 
kroków mających na celu usunięcie sta- 
rych nierówności klasowych. Ustawa z 
dnia 28 stycznia 1948 r. zezwalała na 
uzyskiwanie, po odpowiedniej weryfika- 
cji przez stowarzyszenia naukowo-tech- 
niczne NOT, dyplomów inżynierskich na 
podstawie długoletniej pracy na stanowi- 
skach, gwarantujących odpowiednią wie- 
dzę i doświadczenie. W latach 1948—1957 
wydano na tej podstawie 14.822 dyplomy 
inżynierskie pierwszego stopnia. 

Wyprzedzenie tempa rozwoju szkolni- 
ctwa ogółem przez szkolnictwo techni- 
czne stało się potrzebą chwili. Dostrzec 
je można najlepiej na przykładzie wyż- 
szych uczelni. Otóż w roku szkolnym 
1945/46 mieliśmy 53.510 studentów szkół 
wyższych ogółem. a wśród nich na uczel- 
niach technicznych studiowało 11.800. 
W roku 1961/62 na 172.354 studentów 
ogółem uczelnie techniczne liczyły 54.996 
słuchaczy. Stosunek studentów kształcą- 
cych się na uczelniach technicznych do 
studentów ogółem wzrósł z 22 proc. pra- 
wie do 32 proc. Obraz szybkiego wzrostu 
szkolnictwa technicznego możemy uzy- 
skać jeszcze inaczej. Porównajmy liczbę 


studentów na politechnikach: w roku 
1937/38 studiowało 7.608 osób, w 1947;48 
roku — 19.2358, a w roku 196263 — aż 
56.307. Dyscyplin technicznych na uczel- 
niach było w 193708 r. = 11, w 1947,48 
roku = 39, a w 196263 r. — już 115. 
Ilość wydziałów technicznych na poli- 
technikach wynosiła w 1937;/38 r. 11, w 
1947,48 r. — 39, a w 1962,63 r. — już 106. 

Mimo wielkich kosztów, jakie pochła- 
niała rozbudowa wyższego szkolnictwa 
techniczneto, nie zawahaliśmy się przed 
jego rozbudową, wykształceniem kadry 
naukowo-dydaktycznej, budową dziesiąt- 
ków domów studenckich i wvdatkowa- 
niem milionów złotych na stypendia dla 
najbiedniejszych studentów. 

Równolegle do wyższych szkół techni- 
cznych rozwijało się szkolnictwo średnie 
zawodowe. W roku 1936/37 technika za- 
wodowe i szkoły zawodowe stopnia li- 
cealnego ukończyło 2.384 absolwentów, 
w 1949/50 r. — 27.900, w 1955,56 r. — 
48.905, a w 1964/65 r. — już 78.253. Szkół 
tych przybywało z roku na rok po kilka- 
set. W 1952 53 r. było ich 1.438, a w roku 
szkolnym 196465 — 2.433. 

Wciąż dawał się odczuć niedosyt wy- 
kwalifikowanej kadry w naszym prze- 
myśle. Stworzono więc system studiów 
wieczorowych, zaocznych i eksternisty= 
cznych, dający szansę tym wszystkim, 
którzy z różnych przyczyn nie podjęli za- 
raz po ukończeniu szkoły średniej stu- 
diów w szkole wyższej. W okresie od 
1944 do końca 1966 r. uzyskało dyplomy 
ukończenia studiów wyższych 404.667 


143 


ANDRZEJ NAŁĘCZ-JAWECKI 


osób, w tym w trybie studiów dla pra- 
cujących 72.350 osób, tj. 17,8 proc. Pierw- 
si absolwenci ze studiów wieczorowych 
wyszli w 1952 r., ze studiów zaocznych 
w 1953 r., a ze studiów eksternistycznych 
w 1954 r. 

Studia dla pracujących prowadzone są 
na poziomie wyższych studiów magister- 
skich, wyższych studiów zawodowych i 


* 


studiów podyplomowych. Naukę dla osób 
pracujących udostępniono również na 
poziomie średnim. 


Najlepiej świadczy © autentycznym 
pędzie do zdobywania wiedzy i podno- 
szenia kwalifikacji zestawienie ilościowe 
z pierwszych lat prowadzenia nauczania 
pracujących. : * 


Rozwój szkolnictwa technicznego dla pracująbych 


Forma kształcenia 


Technika zawodowe, wieczorowe, zaoczne 
w resorcie oświaty 


Technika i średnie szkoły zawodowe 
resortów gospodarczych 


Studia dla pracujących, poza zintensy- 
fikowaniem działalności wyższych uczel- 
ni. pozwalają na lepsze rozmieszczenie 
wysoko kwalifikowanej kadry w terenie. 
Pracownik przedsiębiorstwa położonego 
na prowincji pozostaje zwykle w macie- 
rzystym zakładzie pracy, związany jest 
już bowiem rodziną, mieszkaniem, sta- 
nowiskiem itd. Występowała i występuje 
niestety do tej pory nieprawidłowa ten- 
dencja do pozostawania absolwentów 
wyższych uczelni dziennych w wielkich 
miastach, nawet kosztem niższych zarob- 
ków, kłopotów mieszkaniowych, a nie- 
rzadko braku zajęcia zgodnego z zainte- 
resowaniami. 


Drugim czynnikiem wiążącym studenta 
wyższej uczelni z przedsiębiorstwami na 
prowincji są stypendia fundowane. Po 
raz pierwszy przyznano je w roku aka- 
demickim 1959,60 dla 2.079 studentów 
wszystkich uczelni. Stypendia fundowa- 
ne, wyższe od dotychczas przyznawanych 
przez władze uczelniane, przyjęło wiele 
zakładów z dużym zadowoleniem. Już 
w roku akademickim 1962,63 przydzielo- 
no je ogółem 32.251 osobom. W dwa lata 
później w samych tylko wyższych szko- 
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szkolne szkół | uczniów! absolw. 
1957/58 177 52.458 3.582 
1961/62 296 107.676 10.788 
1957/58 89 24.666 5.997 
1961,62 109 52.524 10.164 


łach technicznych korzystało z nich 7.401 
studentów, | 

Równolegle do tych przedsięwzięć, 
sprzyjających zbliżeniu nauki, studentów 
i kadry naukowej do potrzeb przemysłu, 
reorganizowano system praktyk waka- 
cyjnych i stażów pracy. Coraz więcej 
katedr i poszczególnych profesorów wy- 
znacza studentom lat wyższych prace se- 
mestralne i dyplomowe, dotyczące kon- 
kretnych problemów danej fabryki. 


Formą zbliżenia do przemysłu absol- 
wentów średnich szkół technicznych sta- 
ło się podejmowanie patronatów zakła- 
dów nad poszczególnymi szkołami, a na- 
stępnie przejmowanie szkół przez przed- 
siębiorstwa. Szkolnictwo przyzakładowe 
rozwija się z roku na rok. Wielkie zakła- 
dy przemysłowe prowadzą aktualnie ca- 
łe kombinaty szkolne, w których miesz- 
czą się szkoły zasadnicze, technika dzien- 
ne i wieczorowe, a często i punkty kon- 
sultacyjne wyższych uczelni. Uczniowie 
korzystają z warsztatów i laboratoriów 
na miejscu, również na miejscu odby- 
wają praktyki. 


Rozwój studiów dla pracujących i 
szkolnictwa przyzakładowego ma ponad- 


to aspekt społeczno-polityczny, na który 
warto zwrócić uwagę. Studia dla pracu- 
jących przyczyniają się mianowicie do 
"umocnienia w składzie socjalnym studiu- 
jących synów robotników i chłopów. 
Około 75 proc. studiujących w tym trybie 


pochodzi z tych środowisk, gdy tymcza- 


sem na studiach stacjonarnych odsetek 
młodzieży pochodzenia robotniczego 1 
chłopskiego wynosi około pięćdziesiąt. 


+ 


Wymagania rosną 


Dynamiczny rozwój techniki, pojawia- 
nie się nowych dziedzin, rozwój wyna- 
lazczości i wprowadzanie coraz nowszych 
technologii i konstrukcji powodują stałą 
potrzebę podnoszenia kwalifikacji, uzu- 
pełniania wiedzy zdobytej w trakcie na- 
uki, ustawicznego śledzenia nowości tech- 
niki światowej i jej rozwoju w kraju. 
Inżynier czy technik nie uaktualniający 
swoich wiadomości w ciągu 5—7 lat prze- 
staje być wydajnym i przydatnym dla 
zakładu. 

Rozumiejąc te potrzeby środowiska in- 
teligencji technicznej, wygospodarowano 
poważne fundusze na te cele. Informacji 
o stanie i kierunkach rozwojowych na- 
uki, techniki, ekonomiki i organizacji w 
kraju i za granicą zaczęto udzielać w 
szerszym zakresie. Rozległą w tej dzie- 
dzinie działalność prowadzi Centralny 
Instytut Informacji Naukowo-Technicz- 
nej i Ekonomicznej. Zbliżoną do CIINTiE 
pracę nad upowszechnieniem najnow- 
szych zdobyczy nauki i techniki wyko- 
nują NOT it stowarzyszenia naukowo- 
-_techniczne. 

Odrębną pozycję w działalności na 
rzecz doskonalenia kadry inżynieryjno- 
«technicznej i robotniczej naszego prze- 
mysłu stanowią kursy i konferencje nau- 
kowo-techniczne SNT NOT. 

W sposób naprawdę burzliwy rozwija- 
ło się w Polsce Ludowej piśiniennictwo 
techniczne. W 1945 r. wychodziło (sza- 
cunkowo) około 80 tytułów czasopism 
technicznych, w 1950 r. już 125, a w 
1963 r. 191 tytułów o nakładzie 1.692 tys. 


Nowe Drogi — 10 


An „ 


Kadra inżynieryjno-techniczna , | 


egzemplarzy wobec 120 tys. egzemplarzy | 
w roku 1937. Obecnie liczba czasopism 
naukowo-technicznych samego Wydaw- 
nictwa Czasopism Technicznych NOT 
obejmuje 62 tytuły. 


Nie sposób w krótkim przeglądzie omó-= 


„wić rozwoju wszystkich form działania 


na rzecz wykształcenia, dokształcania 1 
podnoszenia kwalifikacji kadry technicz- 
nej. Wspomnijmy choćby o szybkim roz- 
woju księgozbiorów bibliotek fachowych, 
wydawnictw książkowych, kursach orga- 
nizowanych przez różne organizacje i in- 
stytucje. Na podkreślenie zasługują rów- 
nież wyjazdy zagraniczne, praktyki i sta- 
że w krajach wysoko uprzemysłowio- 
nych, czyli formy przysparzające duże. 
korzyści dla podnoszenia kwalifikacji ka- 
dry inżynieryjnej. | | 

Wymagania kwalifikacyjne wobec 
pracowników  inżynieryjno-technicznych 
wciąż rosną. Rozbudowane zaplecze na- 
ukowo-badawcze niezupełnie zaspokaja 
potrzeby przemysłu. Nieodzowny jest bo-- 
wiem wzrost kwalifikacji inżynierów i 
techników zatrudnionych w przedsiębior- 
stwach. I znów państwo inwestuje w 
rozwój nowych typów szkół pomatural-- 
nych, szkół technicznych, kursów i stu- 
diów podyplomowych, umożliwia zdoby- 
wanie tytułów doktorskich pracownikom 
przemysłu. Dyskutowana jest sprawa 
wprowadzenia obligatoryjnego szkolenia 
kadry technicznej oraz wprowadzenia 
stopni specjalizacyjnych (na wzór stoso- 
wanych w specjalnościach medycznych) 
dla wybitnych fachowców. 


Ustalanie proporcji 


Zasadniczym problemem jest wyważe- 
nie i dokonanie racjonalnego wyboru 
dalszych kierunków rozwoju szkolnictwa 
w przekroju gałęziowym, zgodnie z wy- 
maganiami naszej gospodarki. | 

Weżmy dla przykładu chemie. Aktual- 
na struktura kwalifikacji pracowników 
w tym resorcie wykazuje, że udział pra- 


cowników z wyższym wykształceniem w 
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stosunku do ogółu zatrudnionych wyno- 
si 5,2 proc, a udział pracowników ze 
średnim wykształceniem wynosi 13,2 
proc. Na podkreślenie zasługuje fakt, że 
w: ciągu 25-lecia liczba pracowników z 
wyższym wykształceniem wzrosła w tym 
resorcie 23,5-krotnie (liczba inżynierów 
22-krotnie), a liczba pracowników ze 
średnim wykształceniem _71,6-krotnie 
(techników 39-krotnie). Jednakże szacuje 
się, że w latach 1971—1975 wystąpi nie- 
dobór około 7,6 tys. inżynierów-chemi- 
ków. 

Bilans wykwalifikowanej siły roboczej 
przeprowadziła Międzyresortowa Komi- 
sja do Spraw Kadr Wykwalifikowanych 
przy Komisji Planowania RM. Z opra- 
cowania wynika, że oprócz deficytu che- 
mików wystąpi w latach 1971—1975 de- 


ficyt 6,7 tys. inżynierów mechaników, a 
także niedobór 5,6 tys. inżynierów ener- 
getyków, 2,5 tys. inżynierów elektroni- 
ków, 1,9 tys. inżynierów komunikacji, 
1,4 tys. inżynierów metalurgów. Jedno- 
cześnie przewiduje się nadwyżkę |inży- 
nierów elektryków (2,9 tys.), inżynierów 
urządzeń sanitarnych (1 tys.) oraz inży- 
nierów technologii produktów rolno-spo- 
żywczych. 

Analizując aktualne możliwości kształ- 
cenia na studiach dziennych i studiach 
dla pracujących, Międzyresortowa Komi- 
sja podjęła próbę prognostycznego bilan- 
su dla roku 1975. W grupie zawodów 
technicznych wystąpiły duże dyspropor- 
cje w zaspokojeniu potrzeb gospodarki. 
O ich rozmiarach świadczy poniższe ze- 
stawienie: 


Studia 
Kierunki kształcenia magisterskie zawodowe 
niedobór | nadmiar niedobór | nadmiar 

inżynierowie geodeci — 1.050 1.090 a= 
inżynierowie górnicy — 805 955 ki 
inżynierowie metalurdzy 20 za 1.355 a 
inżynierowie odlewnicy — 55 1.130 —— 
inżynierowie mechanicy —— 105 6.800 — 
inżynierowie energetycy 5.810 = czem 230 
inżynierowie elektrycy — 1.055 — 1.835 
inżynierowie elektronicy 60 =— 2.445 ai 
inżynierowie chemicy 2.730 Z 4.885 ma 
inżynierowie technologił pro- j 
duktów rolno-spożywczych ama 1.665 260 —- 
inżynierowie architekci 355 mma omsż = 
inżynierowie urządzeń 
sanitarnych — 1.985 or 310 

— - 7.600 z 


inżynierowie rolnicy 


Rzecz charakterystyczna, że w wielu 
zawodach występuje nadmiar absolwen- 
tów z dypiomem magisterskim przy jed- 
noczesnym niedoborze pracowników z 
wyższym wykształceniem zawodowym. 
Jest to oczywiście tylko orientacyjne ro- 
zeznanie, bez wnikania w specjalności, 
specjalizacje £ tzw. „zawody nowe”, jak 
maszyny matematyczne, prowadzenie in- 


— 


146 


formacji naukowo-technicznej, orzaniza- 
cja produkcji i zarządzania itd. Gdvby 
uwzględnić wszystkie potrzebne specjal- 
ności, wystąpiłyby jeszcze większe kon- 
trasty. 

Troską jest więc obecnie nie tyle ilość, 
lecz świadome kształtowanie 1 dokony- 
wanie wyboru kierunków dalszego roz- 
woju szkolnictwa. Sprawą zajął się 


V Zjazd partii, który podkreślił w uchwa- 
le, że liczba absolwentów szkół wyższych 
przystępujących do pracy będzie wzra- 
śtuła szybciej od tempa wzrostu ogólnego 
zatrudnienia. 


„Dopływ kadr kwalifikowanych — czy- 
tamy w uchwale — należy kierować 
głównie do dziedzin, które decydują o 
wzroście gospodarki narodowej. Zwrócić 
należy uwagę na porządkowanie syste- 
mu płac i taryfikatorów kwalifikacyj- 
nych, uwzględniając w taryfikatorach 
nowe zawody i kwalifikacje związane 
2 postępem technicznym”. 


Ta ostatnia uwaga odnosi się do bra- 
ku określenia w taryfikatorach uposażeń 
i typów stanowisk, na których powinni 
pracować absolwenci np. państwowych 
szkół technicznych czy pracownicy z 
ukończonymi studiami podyplomowymi. 
Jest to drugi — stosunkowo najłatwiej- 
szy — problem proporcji w strukturze 
kadr wykwalifikowanych naszego prze- 
mysłu. Wiąże się z nim sprawa ustalenia 
stanowisk dla techników, wzajemnych 
proporcji inżynier—technik, zwolnienia 
stanowisk wymagających niższych kwa- 
lifikacji przez inżynierów, podniesienia 
rangi technika w naszej gospodarce itd. 

Oceniając ogólnie obecną sytuację w 
przemyśle. należy podkreślić występowa- 
nie ostrej dysproporcji pomiędzy pozio- 
mem technicznym a poziomem organiza- 
cyjnym. Najważniejszą barierą organiza- 
cyjną jest w naszym przemyśle brak ka- 
dry organizatorów, a więc inżynierów- 
„ekonomistów, inżynierów-organizatorów, 

Centralny Ośrodek Doskonalenia Kadr 
Kierowniczych ocenia potrzeby naszej 
gospodarki mniej więcej na 20 tvs. za- 
wodowych organizatorów. Można przyv- 
jąć, że przy obecnvm tempie kształcenia 
osiągniemy zaledwie znikomą część tej 
liczby — rekrutacja na studia inżynieryj- 
no-ekonomiczne obejmuje 300 osób rocz- 
nie. Elementy wiedzy organizatorskiej 
powinni posiąść inżynierowie technolodzy 
4 projektanci, średnia kadra kierownicza, 


Przegląd wydarzeń kulturalnych 


a nawet w pewnym 
armia mistrzów, 

W latach 1971—1975 powstaną dzie- 
siątki nowych fabryk, tysiące nowych 
stanowisk pracy dla robotników, techni- 
ków i inżynierów. Przemysł dopomina 
się o nowych wysoko wykwalifikowa- 
nych pracowników. Tymczasem jest ich 
mało. Z badań wynika, że przeciętny 
inżynier poświęca zaledwie 60 proc. cza» 
su pracy na właściwą pracę inżynierską, 
że około 50 proc. inżynierów wykonuje 
pracę zgodną z ukończoną specjalnością, 
że tracąvoni tysiące godzin na wykony= 
wanie dublujących się badań. 

Jak wykazują wyniki badań CIOP, za- 
ledwie 44 proc. pracowników z wyższym 
wykształceniem pracuje zgodnie z ukoń- 
czoną specjalizacją. Według ankiety 
„ORGMASZU” i WSNS przy KC PZPR, 
na prace o charakterze administracyjnym 
(rozdzielanie prac, narady i konferencje 
o charakterze nietechnicznym, sporzą- 
dzanie sprawozdań itp.) aż 21 proc. ba- 
danych inżynierów traciło do 50 proc. 
czasu pracy. 

Drugą pozycją na liście strat czasu pra- 
cy jest marnotrawienie wysiłków na wy- 
konywanie prac dublujących się. Weźmy 
tylko wynalazczość. Wielu autorów pro- 
jektów wynałazczych zostaje rozczarowa- 
nych po zgłoszeniu wniosku o przyznanie 
patentu odpowiedzią, że rozwiązanie 
opracowane przez nich nie posiada cech 
nowości. Przy skromnej liczbie zgłoszeń 
patentowych w Polsce, tylko 30 proc. tych 
zgłoszeń otrzymuje patent. Jeżeli zdamy 
sobie sprawę, że rozwiązywanie zagad- 
nień już znanych wvmasa znacznego na- 
kładu pracv inżynierów i techników, mo- 
żna dojść da wniosku, że zaniechanie ich 
stanowi dużą oszczędność, Nie jest to 
bagatelna pozycja w skali kraju — traci 
się około 400 tys. roboczogodzin najwyżej 
kwalifikowanych pracowników. Matno- 
trawieniem twórczej energii inżynierów 
i techników jest również zniechęcanie ich 
przez nierealizowanie wie!u uznanych za 
dobre projektów racjonalizatorstiich. 


stopniu szeroka 


nn 
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ANDRZEJ NAŁĘCZ-JAWECKI 


Częste są również wypadki niewłaści- 
wego rozumienia i stosowania przepisów 
o wstępnym stażu pracy, a także ich zbyt- 
nia sztywność. Z ankiet przeprowadza= 
nych przez ZMS, NOT i ZSP wynika, że 
system stażowy stał się często anty= 
bodźcem prawidłowej adaptacji społecz- 
no-zawodowej młodych absolwentów po- 
litechnik i średnich szkół technicznych. 


Kolejny problem stwarza terytorialne 
nasycenie kadrą inżynieryjno-techniczną. 
Sprawa jest nadal aktualna. Mimo poli- 
tyki racjonalnej lokalizacji inwestycji 
przemysłowych i zagospodarowywania 
regionów słabo rozwiniętych przemysło- 
wo, nie zdołano skutecznie przeciwsta- 
wić się zjawisku niedosytu inżynierów 
właśnie w zakładach zlokalizowanych w 
Koszalińskiem, Rzeszowskiem, Białostoc- 
kiem itp. Tak więc terytorialne rozmie- 
szczenie kadry wykwalifikowanej nie 
jest równomierne. Blisko trzecia część 
ogółu pracowników z wyższym wykształ- 
ceniem skupiona jest w Warszawie i w 
województwie katowickim. Jedną z pod- 
stawowych przyczyn tego stanu jest roz- 
mieszczenie wyższych uczelni. Studenci 
napływający do silnych ośrodków wyka- 
zują wielki pęd do pozostania już w tym 
wielkim mieście lub w jego najbliższym 
sąsiedztwie. 

Weźmy dla przykładu Warszawę. Jej 
stali mieszkańcy „upychają” mało zdol- 
ne dzieci na mniej popularnych kierun- 
kach studiów. Po ich ukończeniu mło- 
dzież ta, nie chcąc stracić stałego zamel- 
dowania, pozostaje w stolicy, mimo że 
nie znajduje zatrudnienia w swojej spe- 
cjalności. Zjawisko to występuje i w 
szkolnictwie średnim. Najjaskrawszym 
przykładem jest szkoła torfiarska w 
Gdańsku, której absolwenci potrzebni w 
innych regionach kraju pozostawali w 
Trójmieście. 

Weźmy z roku 1961 wskaźnik liczby 
studentów studiów dziennych na 10 tys. 
mieszkańców. Średnia krajowa wynosiła 
37,0. Sześć województw było poniżej 
średniej: opolskie (11,0), białostockie 
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(13,0), bydgoskie (13,5), olsztyńskie (19,7), 
katowickie (25,3) i lubelskie (28,8). W 
czterech województwach (kieleckim, ko= 
szalińskim, rzeszowskim i zielonogór= 
skim) nie wprowadzono jeszcze w 1961 r. 
studiów dziennych. Tymczasem sześć wo» 
jewództw wykazywało się bardzo wy- 
sokim wskaźnikiem: łódzkie (38,7), poz- 
nańskie (44,7), wrocławskie (57,1), gdań- 
skie (62,6), krakowskie (68,9) i wreszcie 
warszawskie (81,0). Prognoza na rok 1970 
przewiduje wzrost wskaźnika przeciętne- 
go dla całego kraju do 53 studentów na 
10 tys. mieszkańców. 

Jednym z podstawowych sposobów zdo- 
bywania wykwalifikowanej kadry inży- 
nieryjno-technicznej jest cały system stu 
diów dla pracujących, tj. filii politech= 
nik, deglomeracja wydziałów WSI, two- 
rzenie punktów konsultacyjnych itd. Jest 
to tym cenniejsza forma zdobywania 
kwalifikacji, że uzyskują je już związa- 
ni z regionem, mieszkaniem i pracą pra- 
cownicy konkretnych zakładów. Ponad. 
to z reguły są to studia na poziomie inży- 
nierskim, a więc na poziomie, w którym 
według prognoz na 1975 r. wystąpi po- 
ważny deficyt pracowników. 


Ten poważny problem nie powinien 
jednak przesłaniać faktu wysokiego za- 
trudnienia inżynierów i techników w zue 
pełnie „pustynnych” przed wojną okrę- 
gach i wysiłku, jakiego dokonano w tym 
zakresie. Porównajmy dwie daty: rok 
1960 i 1967. Otóż w województwie kosza- 
lińskim zatrudnionych było w przemyśle 
uspołecznionym 2.615 pracowników inży- 
nieryjno-technicznych w roku 1960 (a w 
1967 r. już 4.215), w województwie lu- 
belskim — 5.502 (9.686), w województwie 
białostockim — 2.938 (5.016), kieleckim — 
10.303 (16.858), olsztyńskim — 3.058 
(4.501), zielonogórskim — 5.467 (8.130), a 
w rzeszowskim — 9.252 (16.301). 

Przytoczmy pełne zestawienie zatru- 
dnienia kadry inżynieryjno-technicznej 
w przemyśle uspołecznionym według 
grup zatrudnionych 1 województw (bez 
zjednoczeń I uczniów): 


Rok 
Województwo - 
1960 | 1967 
m.st. Warszawa 18.398 81.310 
m. Kraków 1.530 10.323 
m. Łódż 13.746 18.199 
m. Poznań 0.618 10.101 
m. Wrocław 0.600 11.632 
woj. białustockie 2.938 5.010 
e bydgoskie 11.540 17.920 
» gdańskie 10.236 17.010 
p katowickie 53.062 72.332 
po Kieleckie 10.303 16.659 
» Koszalińskie 2.615 4.215 
e Krakowskie 11.660 18.587 
m lubelskie 8.502 9.686 
» łódzkie 7.915 12.730 
ge Olsztyńskie 3.058 4.501 
e opolskie 8.309 13.372 
e poznańskie 8.317 14.050 
ew  Tzeszowskie 9.252 16.501 
go  Szczęcińskie 4.077 17.246 
e warszawskie 2.507 13.412 
g wrocławskie 17.382 24.707 
gw  Sielonogórskie 5.667 8.130 


Dane GUY. 


Powszechne stosowanie nowoczesnej 
techniki w naszej gospodarce narodowej 
powoduje radykalne zmiany w zawodo- 
wej I kwalifikacyjnej strukturze ludno= 
ści. W wyniku tych przemian zmieniają 
się również kategorie zawodowe — ich 
skład społeczny, rola, jaką pełnią w spo- 
łecznym procesie produkcji, charakter 
wykonywanych czynności, prestiż, a 


Kadra inżynieryjno-techniczna 


przede wszystkim ich liczebność. Socja= 
listyczne uprzemysłowienie ukształtowa= 
ło w Polsce nową strukturę zawodową 
kadr, zmieniło treść wielu zawodów 
oraz ich miejsce w społecznym podziale 
pracy. Dysponujemy potężną kadrą in- 
żynieryjno-techniczną. Jej wykształce- 
nie, stworzenie jej warunków twórczej 
działalności, zapewnienie stanowisk pra- 
cy — to osiągnięcia, które są autentye= 
cznym dorobkiem dwudziestopięciolecia 
Polski Ludowej. | 


sk 


Zestawienie dotychczasowego dorobku 
z ambitnymi zadaniami nakreślonymi 
przez V Zjazd partii w dziedzinie dal- 
szego postępu technicznego w całej go- 
spodarce narodowej i przyspieszenia 
wzrostu wykształcenia | wykorzystania 
kadry inżynieryjno-technicznej pozwala 
na dojrzenie ogromu wysiłku, jaki nas 
czeka jeszcze w nadchodzącej pięciolatce: 
w roku 1975 zatrudnienie pracowników 
z wyższym wykształceniem technicznym 
ma osiągnąć 257 tys., a ze średnim tech- 
nicznym 635,5 tys. osób. Ta blisko milio- 
nowa rzesza inżynierów i techników sta- 
nowić już będzie kadrę przemysłu dru» 
giego 25-lecia Polski Ludowej. 


Andrzej Nałęcz: Jawecki 


Przegląd 


wyda rzeń kulturalnych 


PRZED JUBILEUSZEM POLSKI LUDOWEJ 


Maj stał się w Polsce Ludowej mie- 
siącem szczegolnie bogatym w rozmaite 
imprezy kulturalne. Do najmocniej 
utrwalonych w tradycji t najpiękniej- 
szych chyba należą organizowane co- 
rocznie w całym kraju Dni Oświaty, 
Książki t Prasy, połączone 2 wieloma 
imprezami masowymi, jak: kiermasze 
książek, spotkania z pisarzami i działa- 
czami kultury, odczyty, wystawy i kon- 
certy. Weszło już w zwyczaj oddawanie 
w tych dniach do użytku nowych. obiek- 
tów kulturalnych, powstałych najczęściej 
dzięki inicjatywie społecznej i jako wy- 
nik czynów społecznych. Obchodzone 
pod hasłem  25-lecia Polski Ludowej 
oraz wyborów do Sejmu ti rad narodo- 
wych tegoroczne dni oświaty nabrały 
szczególncgo charakteru  rocznicowego 
bilansu i mobilizacji do przyszłych 2a- 
dań. | 

Ocenie warunków rozwoju oraz roli 
t funkcj prasy w Polsce Ludowej, a tak- 
że axtualnym i przyszłym zadaniom, Sto- 
jącym przed polskim dziennikarstwem, 
poświęcił swe wystapienie w dniu 3 ma- 
ja sekretarz KC PZPR, tow. Stefan 
Olszowski, na spotkaniu 2 dziennikarza- 
mi, drukarzami i pracownikami wydaw- 
nictw, tnaugurujac nim majoue święto 
poiskie) kultury. Spotkania przedstawi- 
cieli partyjnych it państwowych władz 
terenowych 2 twórcami i działaczami 
kultury odbyły się też winnych ośrodkach 
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kraju. Wielu twórców t działaczy zasłu- 
żonych dala rozwoju kultury narodowej 
otrzymało w tych dniach odznaczenia 
państwowe oraz nagrody i wyróżnienia. 

Szczególnie cennym, zasługującym na 
podkreślenie zjawiskiem był szerszy niż 
kiedykolwiek dotąd udział młodzieży w 
tegorocznych Dniach Oświaty, Książki t 
Prasy. Zjawisko to jest niewątpliwie 
wynikiem ozywienia ideowego młiodzie- 
ży. jej mobilizacji wokół problematyki 
związanej z kampanią wyborczą oraz 
25-leciem Polski Ludowej. Na apel orga- 
nizacji młodzieżowych 2,5 mln dziewcząt 
i chłopców — robotników, rolników, ucz 
niów i studentów — postanowiło niedzie- 
lę przedwyborczą uczynić dniem czynu 
młodego wyborcy. Setki tysięcy młodych 
obywateli naszego kraju wypowiedziało 
się tym czynem za programem rozwoju 
ojczyzny, pracując przy upiększaniu 
swoich miast i wsi, przy budowie t re- 
montach świetlic, klubów i domów kul- 
tury, boisk szkolnych i urządzeń spor- 
towych, ulhc ti dróg, porzadkowaniu te- 
renów fubryk i osiedli mieszkaniowych. 
Czynem tym młodzi wyborcy dali nie 
tylko wkład w powstanie wielu nowych, 
pożytecznych obiektów, lecz także do- 


* wód tdcowej, obywatelskiej dojrzałości 


+ zaangażowania w sprawy kraju. 
Ponad pół miliona dziect t młodzieży 

bierze już udział w „Karnawale młodo- 

ści w 25-lecie PRL". Szczególną uktyw- 


ność w organizowaniu karnawałowych 
imprez wykazuje młodzież ze środowisk 
wiejskich. Rodzi się wiele interesujących 
t pożytecznych inicjatyw podejmowa>- 
nych przez młodzież, włączającą się swą 
pracą na rzecz środowiska w ogólno- 
narodowy wysiłek dla upamiętnienia 
doniosłej rocznicy. 

Dnia 7 maja wystartowała do trady- 


cyjnego alertu ponad dwumilionowa rze-. 


sza młodzieży, zorganizowanej w Zwią* 
zku Harcerstwa Polskiego. Ten już pią 
ty z kolei alert został ogłoszony pod ha- 
słem „Harcerstwo — ludziom 25-lecia 
PRL”, W konkretnym działaniu i w Spo- 
tkaniach z ludźmi, którzy uczestniczylż 
w walce o wyzwolenie, a potem w trud- 
nych latach kładli fundamenty rozwoju 
naszego kraju, wzrasta społeczna aktyw- 
ność harcerzy i rozszerza się zakres tch 
wiedzy o historii i dniu dzisiejszym, o 
przemianach t osiągnięciach Polski Lu- 
dowej. Zasób zdobytej wiedzy, stosunek 
do przeszłości narodowej stały się pod- 
stawą do uzyskania sprawności „Mani- 
fjestu PKWN”, ustanowionej specjalnie 
z okazji 25-lecia. Trasy przemarszu dru- 
żyn na miejsce zlotów, jakie odbyły się 
9 maja, wiodły właśnie przez miejsca 
upamiętnione w 25-letniej historii wła- 
snego regionu, a więc kraju. Przyniosły 
one drużynom i zastępom turystyczne 
odznaki „Szlakami Polski Ludowej” lub 
„Szlakami chwały oręża polskiego”. 
Pod hasłem „Nasze serca, myśli, czy- 
ny — Polsce Ludowej” przygotowuje się 
do uczczenia 25-lecia również młodzież 
starsza. Wyrazem tej gotowości jest sze- 
rokt udział młodzieży w czynach Sspo- 
łecznych łt zobowiązaniach produkcyj* 
nych. Wiele imprez o charakterze ogól- 
nonarodowym odbędzie się w mieście 
Manifestu Lipcowego, Chełmie Lubel- 
skim. Obok zlotów sportowych i tury- 
stycznych, Chełm został wyznaczony na 
miejsce wielkiego zgromadzenia mło- 
dzieży, organizowanego wspólnie przez 
ZMS, ZMW, ZHP it ZSP. Z inicjatywy 
ZMS przyjadą też tutaj rówieśnicy Pol- 
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ski Ludowej. Spotkają się ont w tym 
mieście — symbolu z kombatantami walk 
frontowych t partyzanckich, zwiedzą 
miejsca bojów it pamiątki pierwszych 
poczynań władzy ludowej w wyzwolo= 
nym kraju. Ta konfrontacja przeszłości 
ze współczesnością pozwoli nie tylko na 
uzmysłowienie sobie ogromu osiągnięć, 
lecz także zrozumienie doniosłości zadań, 
stojących przede wszystkim przed poko- 
leniem urodzonym i wychowanym juś 
w Polsce Ludowej. 

W ostatnią niedzielę kwietnia zainau- 
gurowała też swe obchody związane 2 
jubileuszem Polski Ludowej młodzież 
studencka. Z inicjatywy ZSP zjechały do 
Lublina delegacje że wszystkich. ośrod- 
ków studenckich w kraju. Lublin, mia- 
sto, gdzie powołanu dekretem PKWN 
roznoczął działalność pierwszy w Polsce 
Ludowej Uniwersytet Marii Curie-Skło- 
dowskiej, stał się słusznie miejscem inau- 
gurującym studenckie obchody. „ŚStue 
dencka Służba Polsce”, jak nazwano Stue 
denckie zobowiązania podjęte dla ucz- 
czenia jubileuszu, przewidują miliony 
godzin pracy społecznej na rzecz Swego 
kraju, miasta i uczelni. O pełnej goto- 
wości służenia ludowej ojczyźnie t współ- 
odpowiedzialności za jej przyszłe losy 
świadczą słowa zawarte w uchwalonej 
na zakończenie lubelskiej imprezy de- 
klaracji, w której między innymi czyta 
my: „..w przededniu wielkiego jubileuszu, 
25-lecia Polski Ludowej, uroczuście przy- 
rzekamy: poświęcić wszystkie siły t 
młodzieńczy entuzjazm dla dobra całego 
naszego narodu, służyć mu naszą Tzetel- 
ną nauką t pracą, dochować wierności 
socjalizmowi, postępować szlachetnie t 
uczciwie, rozwój kraju, budowę socjali= 
zmu i umacnianie pokoju — mieć za cel 
najwyższy”. | 

Dowodów zaangażowanego i czynnega 
uczestnictwa młodzieży studenckiej w 
procesach społecznych, jakie zachodzą 
w naszym kraju, dostarczył ostatnio fi- 
nał IV Festiwalu Kultury Studentów, 
który odbywał się w Krakowie w dniach 
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8—11 maja. Zorganizowany w roku 25-le- 
cia Polski Ludowej finał IV Festiwalu 
Kultury Studentów stał się przeglądem 
osiągnięć najlepszych zespołów, wyłonio- 
nych w eliminacjach festiwalowych. 
Trwający od listopada 1968 r. IV Festi- 
wal wciągał w krąg swego oddziaływa- 
nia szerokie rzesze studentów, a także 
docierał z występami do innych środo- 
wisk społecznych, szczególnie w mia- 
stach uniwersyteckich. Nie tylko przy 
tej okazji studenckie zespoły występo- 
wały na terenie zakładów pracy, małych 
miast i wsi. Gdańskie „Spotkania Jesien- 
ne” obejmowały konkursy muzyczne, po- 
etyckie i recytatorskie, Krakowskie 
„Konfrontacje 1968”, pierwsza festiwa- 
lowa impreza, były próbą, jak wska- 
zywała sama nazwa, konfrontacji zwią- 
zkowych i studenckich osiągnięć artysty- 
cznych w poszczególnych dziedzinach 
twórczości. „V Łódzkie Spotkania Tea- 
tralne” były przeglądem osiągnięć scen 
studenckich. Poznańskie „Konfrontacje 
Studenckie 1968” poświęcono środkom 
masowego przekazu. IV Ogólnopolski 
Dzień Poezji zorganizowany przez Cen- 
tralny Klub Studentów „Hybrydy” był 
konkursem młodych talentów ze środo- 
wiska studenckiego. 

Przegląd studenckiej piosenki odbył 
się w ramach „VII Ogólnopolskiego Fe- 
stiwalu Piosenki i Piosenkarzy”, a im= 
preza dobrze propagującą jazz stał się „VI 
Studencki Festiwal Jazzowy”, zorganizo- 
wany we Wrocławiu. Warte przypomnie= 
nia są również takie imprezy festiwalo- 
we, jak zorganizowana w Krakowie 
„Studencka wiosna 1969 czy lubelska 
„Studencka Wiosna Teatralna”, połączona 
ze studenckim obchodem Międzynarodo- 
wego Dnia Teatru. 

Wymienione tu niektóre tylko z licz- 
nych środowiskowych, międzyśrodowi- 
ukowych t ogólnopolskich imprez orga- 
wizowanych w ciągu 6 miesięcy dają 
obraz zasięgu działalności kulturalnej i 
kulturotwórczych aspiracji środowiska 
studenckiego. Jest to ważna, choć nie je- 
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dyna cecha studenckiego ruchu kultural- 
nego. W finałowych imprezach wyrazi- 
ło się to udziałem ponad 1.500 uczestni- 
ków, reprezentujących wszystkie ośrod- 
ki studenckie kraju. W kształtowaniu 
aktywnej postawy, nawyków i potrzeb 
kulturowych, rozbudzaniu aspiracji ń 
twórczych inicjatyw tkwi najbardziej 
doniosła rola tego masowego już obec- 
nie zjawiska, jakim jest studencki ruch 
kulturalny. O jego zasięgu świadczy 
działalność 128 teatrów studenckich, 72 
klubów przyjaciół teatru, 26 klubów li- 
terackich, 211 zespołów muzycznych, 46 
klubów „Pro musica”, 36 chórów, 19 ze- 
społów tanecznych, 9. zespołów pieśni t 
tańca, 12 zespołów tańca towarzyskiego, 
122 klubów uczelnianych ti 16 środowi- 
skowych, 11 twórczych klubów filmo- 
wych i 54 fotograficznych. Jak z tego wi- 
dać, zainteresowania środowiska studen- 
ckiego są różnorodne i wyrażają Się 
udziałem ruchu studenckiego we wszyst- 
kich dziedzinach twórczości kulturalnej. 

Do krakowskiego finału doszły, rzecz 
jasna, najlepsze zespoły, stanowiące czo- 
łówkę tego masowego ruchu, wyłonione 
wcześniej w eliminacjach. Zaprezento- 
wano je w 16 festiwalowych konkursach. 
W ciągu czterech dni pokazy, występy 
t spektakle finału obejrzało, jak oblicza- 
no, około 80 tys. widzów. Niezależnie od 
ocen jury, przyznających nagrody it wy= 
różnienia za największe osiągnięcia w 
poszczególnych konkursach, trzeba 
stwierdzić, że pokazana w czasie czte- 
rech finałowych dni festiwalowa czo> 
łówka prezentowała na ogół wysoki po- 
ziom artystyczny oraz ambicje podejmo- 
wania ważkich t trudnych problemów 
współczesności. 

Artystyczna interpretacja festiwalo- 
wego hasła: „Nasze serca, praca t talent 
socjalistycznej Ojczyźnie” była szczegól- 
nie cennym elementem finałowych im- 
prez, który trzeba uznać za najbardziej 
godną podkreślenia cechę studenckiego 
ruchu kulturalnego. Akcenty ideowego 
zaangażowania, występujące w twórczo- 


ści tego ruchu, świadczą niewątpliwie oO 
społecznej t politycznej aktywności śro0= 
dowiska, z którego on wyrósł. Trzeba bo- 
wiem. przyjąć, że działalność kultura!:a 
jest w określonym stopniu odzwterc.e- 
dleniem poziomu i aspiracji środowiska, 
z którym się wiąże. A jednocześnie ma 
szanse oddziaływania szeroko na rozwój 
aktywnych postaw i twórczych możliwo- 
ści w swym środowisku. W tym tkwi 
doniosła rola i znaczenie rozwijania ma- 
sowego ruchu kulturalnego i z tego pun- 
ktu widzenia należy oceniać pozytywnie 
tendencje i wartości zaprezentowane na 
IV Festiwalu Kultury Studentów. 


Na charakter krakowskich finałów od- 
działał niewątpliwie klimat roku jubi- 
leuszowego, pod którego auspicjami or- 
ganizowano IV Festiwal Kultury Studen- 
tów. Wyraziło się to zarówne w kon- 
cepcji programowej festiwalu, jak ti w 


programach oraz interpretacji ideowej t. 


artystycznej poszczególnych realizacji. 


Początkiem krakowskich finałów była 
w zasadzie wielka impreza turystyczna, 
ogólnopolski rajd studencki „Szlakami 
kultury ludowej”. Trzydniowa wędrówka 
przez Podhale, Pieniny, Spisz t Gorce, 
odwiedziny u artystów ludowych Podha- 
la i Spisza były przeżyciem dla uczest= 
ników rajdu, przyczyniły się do bliższe» 
go poznania przez młodzież studencką 
różnych regionów, autentycznej kultury 
ludowej t góralskiego folkloru. 


Ale oficjalna inauguracja finałowych 
imprez festiwalu nastąpiła później. Przy- 
gotowano z tej okazji prawdziwą niespo- 
dziankę. Późnym wieczorem pierwszego 
dnia finałowych imprez odbyło się na 
krużgankach t dziedzińcu wawelskim 
niezwykłe widowisko w stylu son et lu- 
miere. Na podstawie scenariusza Edwar- 
da Chudzińskiego w reżyserii Krzysztofa 
Jasińskiego tysiące widzów, mimo nie- 
sprzyjającej pogody, oglądało niezwykłe 
misterium polskich losów, tlustrowane 
najcenniejszymti utworami polskiej lite- 
ratury i muzyki, wykonywane przez wy- 
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bitnych solistów ł najlepsze zespoły Stu= 
dencxie. Znane treści skomponowane Z 
nowoczeszymi ejektami świetlno-dźwię- 
kowymi stwarzaiy niezwykły nastrój t 
daty wiele nieczażpomnianych przeżyć. To 
jedyne w swoim rodzaju, piękne i bar- 
we, skian'iaujące do refleksji widowisko 
było ambiiną wizytówką szans i możli- 
wości studenckiego ruchu kulturalnego. 

Zorganizowany w roku jubileuszu Pol- 
ski Ludowej festiwal należy na pewno 
ocenić jako istotny wkład studenckiej 
twórczości w rozwój kultury ogólnona- 
rodowej. Dorobek ' studenckiego ruchu 
kulturalnego ostatnich lat wskazuje na 
interesującą ewolucję w tej twórczości. 
Rozwój ilościowy, a właściwie już ma- 
sowy charakter tego ruchu, wpłynął nie- 
wątpliwie na większe niż dawniej zróżni- 
cowanie poziomu artystycznego, a jed- 
nocześnie na rozwój nowych dziedzin 
studenckiej twórczości artystycznej, w 
których zapowiadają się prawdziwe ta- 
lenty twórcze. 

Masowy charakter ruchu stworzył 
szanse większego oddziaływania studen- 
ckiego ruchu kulturalnego nie tylko na 
własne środowisko. Zacieśnianie kontak 
tów z amatorskim ruchem środowisk ro- 
botniczych t wiejskich stanowi próbę 


"bezpośredniego oddziaływania. Większe 


znaczenie jednak będzie miał wpływ tej 
coraz  liczniejszej grupy aktywnych 
uczestników studenckich zespołów, któ- 
rzy staną się w niedalekiej przyszłości 
organizatorami i współtwórcami różnych 
form działalności kulturalnej w swym 
środowisku zawodowym. ] 

Twórczość studencka nie rezygnuje £ 
ambicjł kontynuowania świetnych tra- 
dycji, realizując z powodzeniem, jak wie 
dać na przykładzie festiwalu, program 
dobrze pojętego upowszechnienia kultu- 
ry, oznaczającego aktywizację kulturową 
całego środowiska akademickiego, Dbu- 
dzenia w nim potrzeb kulturowych oraz 
kształtowania umiejętności wyboru wła- 
ściwych ideowo t artystycznie treści. 

W związku z 25-leciem trwają jedneo- 
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cześnie przygotowania do innej wielkiej 
imprezy kulturalnej młodzieży akade= 
mickiej, „Fama 69”, której inauguracja 
nastąpi 12 lipca br. w Świnoujściu, Obok 


najlepszych krajowych zespołów  stu- 
denckich w imprezie tej wezmą również 
udział zespoły zagraniczne. 


A. Z. 


20-LLCIE PRL ŻA GRANICĄ 


Jubileuszowy Tok 25-lecia Polski Lu- 
dowej jest okazją do prezentacji światu 
naszych osiągnięć we wszystkich dzie- 
dzinach życia. Pozwala na ukazanie obra- 
zu Polski jako kraju dynamicznego, pro- 
wadzącego politykę pokoju i współpracy 
w stosunkach międzynarodowych. 

W wielu państwach orgunizowane są 
okolicznościowe „dni” i „tygodnie kul- 
tury polskiej. Duże znaczenie ma udział 
polskiej sztuki w międzynarodowych 
konkursach, festiwalach, wystawach, a 
także targach książki. Twórczość polskich 
kompozytorów, plastyków t filmowców, 
osiągnięcia naszych czołowych solistów 
4 zespołów artystycznych prezentowane 
są lub będą podczas 100 różnego rodza- 
ju imprez na wszystkich kontynentach 
świata, 

Przejawem uznania dla cudzoziemców 
t przedstawicieli Polonii zagranicznej, 
mogących się poszczycić poważnymi 
osiągnięciami w propagowaniu polskiej 
twórczości artystycznej w różnych kra- 
jach, będzie nadawana im odznaka Mi- 
nistra Kultury i Sztuki „Zasłużony dla 
kultury polskiej". 

W Związku Radzieckim imprezy arty- 
styczne związane 2 25-leciem PRL trwać 
będą przez cały rok we wszystkich re- 
publikach., 23 kwietnia br. rozpoczęła stę 
pierwsza wielką impreza, Festiwal Mu- 
zyki Polskiej, poprzedzająca „Dni kultue 
ry polskiej” połączone 2 występami ze- 
społów artystycznych, solistów, wystawa- 
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mi oraz analogiczne festiwale polskich 
sztuk t filmów. Festiwal Muzyki Pol- 
skiej jest pierwszym w rozwoju naszej 
wzajemnej wymiany kulturalnej wyda- 
rzeniem muzycznym na tak ogromną 
skalę. 


Na koncercie inaugurującym festiwal 
w Moskwie, Państwowa Orkiestra Sym- 
foniczna ZSRR pod batutą krakowskiego 
dyrygenta A. Markowskiego wykonała 
utwory kompozytorów polskich: Chopi- 
na, Lutosławskiego, Perkowskiego, Pen- 
dereckiego i Szabclskiego. W uroczysto- 
ści wzięła udział delegacja z dyrektorem 


generalnym Ministerstwa Kultury i 
Sztuki St. W. Balickim; w jej skład 
wchodzili: prezes Związku Kompozyto- 


rów Polskich prof. St. Śledziński, pre- 
zes Stowarzyszenia Polskich Artystów 
Muzyków R. Satanowski, kompozytor K. 
Penderecki oraz muzykolog T. Marek- 
Żakiej. : 

Specjalne koncerty muzyki polskiej 
odbyły się już w wielu miastach ra- 
dzieckich, m. in. w Tbilisi, Kiszyniowie, 
Taszkiencie, Jarosławiu, We Lwowie, 
Charkowie, Doniecku t innych miastach 
wystapili radzieccy laureaci polskich 
konkursów instrumentalnych: im. Fr. 
Chopina w Warszawie i im. H. Wieniaw- 
skiego w Poznaniu. 


Na Białorusi rozpoczął się cykl kon- 
certów poświęconych utworom St. Mos= 
niuszki 4 współczesnych kompozytorów 
polskich. W stolicy BSRR, Mińsku, odbył 


się 3 maja br. koncert przyjaźni, a 4 ma- 
ja koncert dla uczczenia 150 rocznicy 
urodzin St. Moniuszki. Koncerty, pre- 
lekcje i odczyty zorganizowano także w 
innych miastach, m. in. w  Grodntie, 
Brześciu, Mohylewie. W imprezach bie- 
rze udział Halina Czerny-Stefańska. 

Koncerty poświęcone uczczeniu 150 ro- 
cznicy urodzin St. Moniuszki odbyły się 
także w Wilnie i Kownie. Na Litwie wy 
stępuje Filharmonia Poznańska pod dy= 
rekcją Z. Szostaka. Wkrótce zawita tam 
Zespół Pieśni i Tańca „Śląsk”. 

W najbliższych tygodniach w Kraju 
Rad wystąpi wielu naszych wybitnych 
artystów, m. in. Regina Smendzianka, 
Krystyna Szostek-Radkowa, Krystyna 
Jamroz, Bogdan Paprocki, Konstanty 
Kulka, Joachim Grubich. 


25 czerwca w Moskwie nastąpi uroczy” 
sta inauguracja „Dni kultury polskiej”. 
W ramach „Dni” odbędzie się Festiwal 
Filmów Polskich. Wystąpi Centralny Ze- 
spół Artystyczny Wojska Polskiego oraz 
Teatr Klasyczny z Warszawy, który za- 
prezentuje widowisko „Dziś do ciebie 
przyjść nie mogę”. Pokazane będą wy- 
stawy plakatu politycznego i „25 lat sztu- 
ki użytkowej”. Na Litwie odbędzie się 
Festiwal Piosenkt Polskiej. W drodze 
wymiany Teatr Wielki z Łodzi uda się 
na występy do Tbilisi. 

W Festiwalu Sztuk Polskich wezmą 
udział teatry wszystkich republik. Prze- 
widuje się, że podczas festiwalu odbędą 
się premiery co najmniej 100 spektakli. 
Radzieccy twórcy teatralni przejawiają 
szczególne zainteresowanie utworami 


polskich klasyków, zwłaszcza St. Wy-* 


spiańskiego t J. Słowackiego. -W okresie 
festiwalu radzieccy widzowie będą mie- 
li okazję obejrzenia także nowych insce- 
nizacji sztuk L. Kruczkowskiego, autora 
bardzo popularnego w Związku Radziec- 
kim. Jego dramaty „Niemcy” t „Pierw- 
szy dzień wolności” grane były na licz- 
nych scenach teatralnych w ZSRR. 
Odbędą się również premiery sztuk 
J. Iwaszkiewicza, J. Broszkiewicza, J. Ju- 
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randota, T. Karpowicza, E. Brylla t in- 
nych. Chęć wzięcia udziału w Festiwalu 
Sztuk Polskich wyraziły najwybitniej- 
sze teatry Moskwy, w tym „Mały”, 
„MCHAT”, „Sowremiennik”. Niektóre 
przedstowienia realizować będą polscy 
reżyserzy. Ostatnio w ZSRR bawiła w 
związku z tym grupa czołowych polskich 
rczyscrów. 

Uroczyste zakończenie festiwalu, połą= 
czone z prezentacją najlepszych spekta- 
kli, odbędzie się w listopadzie w Mo» 
skwie. Wystąpi wówczas jeden z teatrów 
polskich, zostanie otwarta wystawa śsce- 
nografit t plakatu teatralnego oraz 20r- 
ganizowane sympozjum poświęcone roz- 
wojowi teatru t dramaturgii w PRL z 
udziałem polskich dramaturgów, reżyse- 
Tów i krytyków teatralnych. 

W drugiej połowie br. we wszystkich 
republikach odbywać się będą „Dni 
książki polskiej”, połączone z wystawa- 
mi książek wydanych w 25-leciu t kier- 
maszami. 

Warto dodać, że z okazji imprez prze- 
bywać będą w ZSRR liczni przedstawi= 
ciele polskich środowisk twórczych, któ- 
rzy wygłoszą prelekcje o osiągnięciach 
PRL w poszczególnych dziedzinach kul- 
tury i sztuki. 

25-leciu PRL wiele miejsca poświęci 
radziecka telewizja, która w okresie od 
23 kwietnia do końca lipca nada łącznie 
121 programów o naszym kraju. Cykl ten 
zainaugurowała już transmisja z otwar= 
cia Festiwalu Muzyki Polskiej. Szczegól= 
nie bogatą tematykę zawierać będzie ty- 
dzień polski na antenie radzieckiej w 
dniach 16—22 lipca br. 

Telewizja polska przekazała telewizjł 
radzieckiej 7 polskich sztuk współczes- 
nych, zarejestrowanych na telerecordin= 
gu. Na zaproszenie TVP przybędzie do 
Polskż ekipa telewizyjna z Moskwy, któ- 
ra przygotuje reportaż o naszym kraju 
widzianym oczyma człowieka radzieckie- 
go. Dział rozrywki TVP współdziałać bę> 
dzie przy opracowaniu specjalnych wy” 
dań radzieckiego programu „Niebieski 
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płomyk” t „Teatru 13 krzeseł”, poświęco” 
nych polskiej tematyce. Tak wielkiej li= 
czby programów polskich nie nudała do- 
tychczas żadna z telewizji zugranicznych. 

W ZSRR poza grupami estrudowymi, 
które już ostatnio gościy w tym kraju 
(m. in. J. Połomskiego oraz Reny Rol- 
skiej wraz ze Stanem Borysem ti „Bizo= 
nami"), wystąpi jeszcze kilka zespołów 
tego typu, m. in. grupy: J. Fedorowicza 
ś J. Połomskiego, „My 25-latki" i „50 lat 
polskiej piosenki”. 

W lipcu w stolicy ZSRR zostanie 
otwarta Polska Wystawa Gospodarcza, 
przedstawiająca osiągnięcia naszego kra- 
ju na przestrzeni 25-lecia. 

Jubileusz 25-lecia PRL uroczyście ob- 
chodzony będzie w NRD. W Berlinie 
przewidziane są „Dni kultury polskiej”. 
Uda się do tego kraju delegacja kultu- 
ralna oraz jeden 2 zespołów estrado- 
wych. Weźmiemy udział w Biennale 
Ostseewoche w Rostocku, podczas któ- 
rego zaprezentujemy ok. 40 prac naszych 
malarzy t grafików. 22 lipca br. zostanie 
otwarta w Berlinie wystawa scenografii 
oraz fotograficzna „25 lat PRL”, obejmu-= 
jąca ok. 150 prac polskich artystów fo- 
tografików. Podczas „Berliner Festtage” 
wystąpią „Mazowsze” (które odwiedzi 
również szereg innych miast) oraz Teatr 
Klasyczny z widowiskiem „Dziś do cie> 
bie przyjść nie mogę”. Do NRD wyjedzie 
również chór Stuligrosza W ramach wy 
miany Teatr Wielki 2 Łodzi wystawi w 
Lipsku „Halkę”. Przewidziane są liczne 
koncerty, których programy wypełnią 
utwory kompozytorów polskich Nastąpt 
szeroka wymiana przygraniczna teatrów, 
zespołów, a także solistów i wystaw. 

Z okazji 25-lecia odbędą się równieś 
liczne imprezy na Węgrzech. w Bułgarii, 
CSRS, Rumunii it Jugosławii. 

W Pradze została ostatnio otwarta wy” 
stawa prac Tadeusza Makowskiego, któ- 
ra będzie następnie eksponowana na 
Węgrzech W Rumunit i na Węgrzech 2a- 
prezentujemy ekspozycję  fotografiki, 
ukazującą dorobek 25-lecia PRL. W Buł- 
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garii, CSRS, na Węgrzech it w Rumuniż 
pokażemy malarstwo z okresu Młodej 
Polski. W sierpniu na Międzynarodowym 
Festiwalu Muzycznym w Brnie wystąpi 
chór ż£ orkiestra Filharmonii Krakow- 
skiej, które z kolei wezmą udział w im- 
prezłe organizowanej w BudapeSzcie pn. 
„Jesienne Tygodnie Muzyczne”. Prace 
polskich artystów znajdą się na Między- 
narodowym Triennale Sztuki Naiwnej w 
Bratysławie oraz na Międzynarodowej 
Wystawie Medalierstwa (FIDEM), 


Na Węgrzech odbędą się „Dni Filmu 
Polskiego”, W sierpniu odwiedzi ten kraj 
„Mazowsze”. Obok już wymienionych, 
pokażemy wystawę „25 lat Wojska Pol- 
skiego”. 

„Dni Filmu Polskiego” przewidziane 
są również w Rumunii. Nowością będzie 
urządzanie uroczystych premier polskich 
filmów z wystawami o tematyce filmo- 
wej. W maju odwiedzi Rumunię Teatr 
Pantomimy z Wrocławia. Wystąpią rów= 
nież Filharmonia Narodowa oraz Orkie- 
stra Polskiego Radia pod dyrekcją H. De- 
bicha. W Festiwalu Folkloru weźmie 
udział Zespół Pieśni t Tańca Związku 
Zawodowego Metalowców. Eksponowany 
będzie pokaz sztuki ludowej. Polska weź- 
mie też udział w „Paradzie strojów lu- 
dowych". 

Kraj nasz będzie reprezentowany na 
Międzynarodowych Targach Książki w 
Sofii. W stolicy Bułgarii zostanie zorga- 
nizowany „Tydzień kultury polskiej”. 
Przewidziane są uroczyste premiery fil- 
mów. 

Będziemy uczestniczyć w Biennale 


„ Grafiki Artystycznej w Lublianie oraz w 


ekspozycji „Annale-Porecz”. 

Na Kubie wystąpią Kwintet Warszaw= 
ski oraż2 zespół estradowy. Zaprezentuje= 
my wystawy grafiki, plakatu 4 współ 
czesnej architektury. 

We Francji odbyło stę ostatnio wiele 
imprez artystycznych Do najważniej- 
szych należało otwarcie 25 kwietnia br. 
w Petit Palais w Paryżu, w obecności 
ministrów kultury Polski i Francji, L. 


Motyki i A. Malraux, wielkiej wystawy 
„1000 lat sztuki w Polsce”. Zgromadzone 
tu z wielu muzeów eksponaty w 
liczbie 365 ilustrują dorobek naszej sztu- 
ki i jej wkład w kulturę europejską. Do 
najatrakcyjniejszych należy m. in. od- 
naleziony w 1961 r. w Tyńcu pod Kra- 
kowem złoty kielich pochodzący z po- 
czątków XI w., zaliczany do unikatów 
w skali światowej oraz złoty krzyż z 
czasów Bolesława Wstydliwego. Z boga= 
tej kolekcji arrasów wawelskich zapre- 
zentowano publiczności francuskiej 10 te- 
go rodzaju dzieł sztuki. Jedną z ozdób 
ekspożycji jest słynna madonna z Kruż- 
lowej, zaliczana do najpiękniejszych za= 
bytków XV wieku. Wśród eksponatów 
znajdują się także dwa spośród trzech 
tstniejących najstarszych bereł Uniwer- 
sytetu Jagiellońskiego: jedno ofiarowa* 
ne uczelni przez kardynała Zbigniewa 
Oleśnickiego, drugie, najokazalsze, będą- 
ce dziełem Marcina Marcińca, najstyn= 
niejszego złotnika z końca XV ti począt= 
ków XVI w., a także sławny ornat Kmi- 
ty, ofiarowany przezeń katedrze krakow= 
skiej, kur krakowskiego bractwa strze- 
leckiego z czasów Zygmunta Augusta 
oraz róg gwarków wielickich, darowany 
im przez tego króla. 

Uzupełnieniem wielkiego, retrospek= 
tywnego przeglądu sztuki polskiej 
1000-lecia stała się otwarta 28 kwietnia 


br. w Muzeum Galliera w Paryżu wy” 


stawa „Polskie malarstwo nowoczesne — 
źródła 4 poszukiwania”, na której zgro= 
madzono 151 dzieł 16 twórców, m. in. St. 
1. Witkiewicza, K. Hillera, Wł. Strzemiń- 
skiego, H. Stażewskiego, Katarzyny Ko- 
bro, Marii Jaremy, B. Linkego, A. Wró- 
blewskiego, J. Nowosielskiego, T. Kanto» 
ra, Z. Gostomskiego, Wł. Hasiora. 


30 kwietnia br. w sali Pleyela odbył się 
zorganizowany dla uczczenia 25-lecia 
PRL, przy współudziale stowarzyszenia 
„Francja — Polska”, uroczysty wieczór, 
połączony z galowym występem od- 
bywającego obecnie tournće po Francji, 
Hiszpanii i Portugalii „Mazowsza”. Pol- 
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sxi zespół, który koncertował już w Tue 
luzie, Lyonie, Nancy, Reims 4 Troyes, 
przyjęty został entuzjastycznie przez pu- 
bliczność. Z okazji ekspozycji obydwu 
wystaw występował także zespół „Fistu= 
latores et Tubicinatores Varsovienses$s'; 
przewidziane są koncerty zespołu „War- 
sztat Muzyczny” pod kierownictwem Z. 
Krauzego. 

Staraniem Ośrodka Polskiej Cywiliza= 
cji na Sorbonie odbyła się debata „okrą” 
głego stołu”, poświęcona zagadnieniom 
sztuki polskiej, podczas której wystąpili 
z odczytami: komisarz wystawy „1000 lat 
sztuki w Polsce”, dyrektor Muzeum Na* 
rodowego w Krakowie dr J. Banach, 
projektant tej wystawy prof. A. Mło- 
dzianowski, komisarz wystawy sztuki 
nowoczesnej, dyrektor Muzeum Sztuki w 
Łodzi R. Stanisławski oraz prof. M. Po- 
rębski. Odbył się także i: polskich 
filmów krótkometrażowych o Sztuce. 


Niezależnie od tych dwóch wystaw pa- 
ryskich, szeroko komentowanych przez 
prasę, prezentowana jest we Francji (do- 
tychczas od stycznia br. w Tuluzie i Nar- 
bonne) ekspczycja rysunków W. Schóne 
borna z Krakowa pt. „Kraków — kleje 
not Polski”, która będzie następnie po* 
kazana w innych miastach. W Val- 
lauris, na południu Francji, czynna jest 
wystawa obrazów 15 malarzy krakow= 
skich. Przewiduje się dalszą jej prezen- 
tację także w innych miastach, m. tn. 
w Lyonie. Polscy artyści wezmą udział 
w Biennale Młodych w Paryżu (30.IX.— 
2.XI.), Na Międzynarodowym Festiwalu 
Malarstwa w Cagnes-sur-Mer zaprezen- 
towane będą płótna Jana Cybisa. Prace 
polskich artystów pokażemy także na 
wystawie pn. „Międzynarodowy Salon 
Malarstwa, Rześby, Ceramiki i Tkaniny” 
w Juvicy-sur-Orge. 

Warto przyromnieć, że w styczniu $ 
lutym koncertowała we Francji orkiestra 
kameralna Filharmonii Narodowej pod 
dyrekcją K. Teutscha. Osiem występów 
tej orkiestry odbyło się w Metz, Lyonie, 
Dijon, Montpellier, Tarbes, Cherbourgu 
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t Nantes. W marcu Polonia francuska 
oklaskiwała grupę estradową z progra- 
mem „Uśmiech za uśmiech”. 

Na Festiwalu Mondial du Theatre w 
Nancy (18—28.1V) występował studencki 
teutr „Gong” z Lubina. Uczestniczyła w 
nim również Ewa Lemarczyk, 

Dla uzupełnienia ourazu tmpyrcz arty- 
stycznych, ktore z okazji 20-lecia odbędą 
się we Francji, trzeba wspomnicć, że na 
Międzynarodowym Festiwuiu Muzyki w 
Strasburgu (czerwiec) zostanie wykona- 
ma „Pasja wg św. Łukasza” K. Pendere- 
ckiego pod batutą Charlesa Bricka, z 
udziałem Stefanii Woytowicz, Andrzeja 
Saciuka i Leszka Herdcgena. Na tymże 
festiwalu balet Opery Poznańskiej za= 
prezentuje „Ognistego ptaka” Strawiń- 
skiego, „Tempus Jazz 67” Miliana oraz 
„Variations 444 Wożśniaka. Polskie ze- 
społy wystąpią na międzynarodowych fe- 
stiwalach folklorystycznych w Nicei t 
Confolens, a polscy artyści wezmą 
udział w Międzynarodowym konkursie 
skrzypków i pianistów im. Margueritte 
Long t Jacques Thibaud w Paryżu oraz 
w Międzynarodowym konkursie śpiewu 
w Tuluzie. 

W Paryżu odbędzie się „Tydzień Filmu 
Polskiego” (24.—30.1X.). Tugodnie filmu 
polskiego przewidziane są także w Pon- 
talier i Besancon. 

Pod has!tem 25-lecia PRL AT. się 
będą na przełomie września i paździer= 
nika br. „Dni polskie” w Anglii, które 
połączą problematykę przemysłowo-go- 
spodarczą 2 prezentacją najciekawszych 
zjawisk artystycznych naszego kraju. W 
ramach tej imprezy wystąpią w Manche- 
sterze i innych miastach: Wicika Orkie- 
stra Symfoniczna Polskiego Radia i TV, 
teatry Laboratorium it Pantomimy z 
Wrocławia, zespół A. Kurylewicza. Prze- 
widziane jest także tournee Centralnego 
Zespołu Artystycznego Wojska Polskie- 
go. Odbędzie się przegląd filmów pol- 
skich. Zaprezentujemy wystawy: współ- 
czesnego malarstwa, plakatu, 
scenografii t fotografit. 
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grafiki, 


W Royal Academy of Arts w Londy» 
mie zcstanie otwarta wielka wystawa pn. 
„Skarby sztuki polskiej”. Będziemy ucze- 
stniczyć w międzynarodowym festiwalu 
w bkcysyurgu, Nasze zespoły ludowe 
wrzmą udać w jesiiwaach folkiorysty= 
czeych w Lianyolien t Tecs Sice, Na fc> 
Siuuldu w Bath wystąpi tcatr lalzcuwy. 

Snolocczenstwo Szwtcji będzie miało w 
bieżacym, jak ż w przysziym roku wieie 
okazji do zaznajomienia Się z po!sną 
kulturą, sztuką i historią, a także poli- 
tyką zayraniczną i gospodarką. Wszyst= 
kie te dziedziny są bowiem uwzględnio-= 
ne w bogatym programie obchodów 
25-lecia PRL w tym kraju. Przewiduje 
się m. in. zorganizowanie 20 pokazów 
filmów polskich, ok. 30 wystaw książka, 
plakatu, malarstwa, grafiki, szereg od- 
czytów o Polsce, występy zespołów Te>- 
gionalnych, koncerty muzykt poiskiej, 
arademie, wieczornice i spotkanią oko-= 
licznościowe. 

Jednym 2 głównych punktów będą 
„Dni polskie” w Norrkoeping (wrzesień), 
podczas których zostanie otwarta wy- 
stawa handiowo-gospodarcza, połączona 
ze sprzedażą polskich towarów. Ekspo> 
nowane będą wystawy m. in. strojów lu- 
dowych. Przewidziane Są koncerty, od= 


 czyty, pokaz mody. 


„Dni polskie" planowane są także t w 
innych miastach, m. in. na północy Szwe- 
cji w Lulcaa i na południu w Ystad. Te 
ostatnie miasto, znane wszystkim z po- 
łączenia promem „Gryf”, stanie się w 
czerwcu miejscem polsko-szwedzkiej 
konferencji handlowo-turystycznej. Tu 
również zawinie „Dar Pomorza” oraz od- 
będzie się wiele imprez. Mieszkańcy 
Ystadu będą mogli obejrzeć wielką wy- 
stawę poświęconą Gdańskowi, na której 
otwarcie przybędzie delegacja wiadz te- 
go miasta. 

Obchody 25-lecia PRL są już w Szwe- 
cji w pełnym toku. M. in. na przełomie 
stycznia it lutego w Sztokholmie i inhych 
miastach odbyło się sześć koncertów pol= 
skiej muzyki dawnej w wykonaniu ze- 


społu  „Fistulatores et  Tubicinatores 
Varsovienses”., W Uppsali poprowadził 
na koncercie swe własne utwory Witold 
Lutosławski, W Norrkoeping otwarta żo0- 
stała wystawa polskiej książki dziecięcej 
oraz odbył się pokaz filmów dla d.icct. 


We .Włoszech z okazji 0ó-lecia wystą” 
pią Filharmonia Pomorska oraz Capci.a 
Bydgostiensis. Koncerty tego o©siatnicgo 
zespołu odbędą się w ramach Sesji po- 
święconej muzyce renesansu i baroku, 
zorganizowanej w Parmie. Obecnie o- 
ści we Włoszech Teatr Cricot 2 z Kra- 
kowa, który wystąpił na Festiwalu „Pre- 
mio Roma” w Rzymie. Tournóe tego ze- 
społu obejmuje Bolonię, Modenę i Me- 
diolan. Już uprzednio odwiedził ten kraj 
Czesław Niemen wraz z zespolem 
„Akwarele”. W połowie br. przewiduje 
się występy „Śląska”. | 


Weśmiemy udział w Międzynarodo- 
wym Konkursie Wiolonczelowym im. 
Cassado we Florencji. Polscy artyści po- 
każą swe prace na międzynarodowych 
konkursach i wystawach, m. in. meda- 
lierstwa w Arezzo, ceramiki w Peruggi 
i Faenza, grafiki we Florencji. W Medio- 
lanie i Padwie dużym zainteresowaniem 
cieszyła się wystawa pn. „Polska litera- 
tura za grantcą”, która wkrótce prze- 
wieziona zostanie do Rzymu. Zaprezene 
tujemy ekspozycję polskiej tkaniny arty- 
stycznej. Nasze filmy pokazane będą m. 
in. na międzynarodowych festiwalach w 
Cortina d'Ampezzo, Florencji, Mediola- 
nie, Wenecji, Pesaro, Trieście, Bergamo, 
Trento, Este i Padwie. 


W Belgit odnosi obecnie sukcesy ba- 
wiąca na gościnnych występach Opera 
Poznańska. W sierpniu wystąpi w Bruk- 
seli Teatr „Guliwer z Warszawy. Na 
Międzynarodowym Konkursie Muzycz= 
nym we Flandrii zostanie wykonana „Pa- 
sja wg św. Łukasza” K. Pendereckiego. 
Weźmiemy udział w Międzynarodowym 
Festiwalu Folklorystycznym w Schoten 
oraz Konkursie Lutniczym w Liege. Bel- 
gię odwiedzi Trio Krakowskie, 
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Warto przypomnieć, że na Festiwalu 
Muzycznym dla Młodzieży w Neepelt 
pierwszą nagrodę zdobył kwartet PWSM 
z Krakowa. W lutym br. prace naszych 
plastyków prezentowane były na Bien- 
naie Grafix: w Licge. 
zesyzół „Pietulatiores et Tubicinatores 
Varsovicenscs” wystąpi na Festiwalu Mu- 
zytznym w Montreux w Szwajcarii. 
Weźmienty także udział w konkursach t 
fjestiwaluch muzycznych w Genewie oraz 
Festiwalu Filmowym w Locarno. 


Na przełomie marca i kwietnia tour- 
nóe po krajach Bliskiego Wschodu odbył 
Teatr Pantomimy 2 Wrocławia. Polscy 
mimowie występowali w Libanie t Syrii, 
a następnie udali się do Zjednoczonej 
Republiki Arabskiej, gdzie uczestniczy- 
li w uroczystych obchodach  1000-lecia 
Kairu. Wystęrcy wrocławskiego teatru 
uwieńczone zostały pełnym sukcesem. 


Orkiestra Kameralna Filharmonii Na- 
rcdowej pod dyrekcją K. Teutscha od- 
wiedzi w br. Liban (udział w festiwalu 
w Baa!beck), Syrię (występy na targach 
w Damaszliu) oraz ewentualnie Iran (fe- 
stiwal w Sziraz). 

„Mazowsze okiaskiwać będzie publi- 
czność Libanu, Iraku, Syrii i Turcji. Ze- 
spół MW-2 z Krakowa wystąpi w Iranie. 
Jeden z naszych zespołów weźmie udział 
w Fest:wa!u Folklorystycznym w Tune- 
zji, a następnie uda Się do Algierii. 

Po USA i Kanadzie odbyły ostatnio 
tournóe: Zespół Pieśni t Tańca im. Har- 
nama oraz zespoły estradowe. Na jesient 
w Stanach Zjednoczonych wystąpi Teatr 
Laboratorium z Wrocławia oraz Zzespo- 
ły estradowe. Zaprezentujemy w USA 
wystawy: grafiki, plakatu, tkaniny arty- 
stycznej. Na międzynarodowych festiwa= 
lach filmowych w Los Angeles, Nowym 
Jorku i San Francisco pokażemy nasze 
filmy. W Vancouver (Kanada) weżźmie- 
my także udział w międzynarodowym 
festiwalu filmowym. 


Warto wspomnieć, że 2-miesięczne 
tournóe po Australii, Nowej Zelandii % 
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Indiach odbył zespół „Novi” $£ kwartet 
Namysłowskiego. 
W jubileuszowym roku 25-lecia PRL 


że w Argentynie, Austrii, Brazylii, Da» 
nii, Finlandii, Japonii, Meksyku, Norwe= 
gii ti Wenezueli. 


polska sztuka prezentowana będzie tak- J.K. 
Miesiąc maj przeszedł w naszym ży” przedstawienie „Cyda* w reżyserii 


ciu teatralnym pod znakiem festiwali. 
Rozpoczął je przegląd sztuk Wyspiań- 
skiego w Krakowie. Miasto rodzinne 
Wyspiańskiego było szczególnie prede- 
stynowane w roku 100-iecia urodzin 
poety do zorganizowania tego festiwalu 
nie tylko dlatego, że twórczość autora 
„Wesela” związana jest tak bardzo z 
podwawelskim grodem, lecz także ze 
względu na fakt, że teatry krakowskie 
mogły zaprezentować w ramach prze- 
glądu aż 4 przedstawienia utworów Wy- 
spiańskiego. Teatr im. Słowackiego ma 
bowiem w swym repertuarze obecnego 
sezonu inscenizacje „Powrotu Odysa” 
(w reżyserii Jerzego Golińskiego i sce- 
nografit Andrzeja Stopkt, z Jerzym Ka- 
liszewskim w roli tytułowej) i „Wesela” 
(w inscenizacji Lidii Zamkow ti śceno- 
grafit Lidii Minticz t Jerzego Skarżyń- 
skiego z Kazimierzem Witkiewiczem w 
roli Gospodarza, Teresą Budzisz-Krzy= 
żanowską jako Rachel it Leszkiem Her- 
degenem w roli Poety). Teatr Stary po- 
kazał w ramach przeglądu wyróżniające 
się przedstawienie „Sędziów” it „Klą- 
twy” w reżyserii t scenografii Konrada 
Swinarskiego, z Anną Polony (Mloda), 
Bolesławem Smelą (Ksiądz), Izabela O!- 
szewska (Jewdocha), Wiktorem Sadeckim 
(Samuel), Antonim Pszoniakiem (Pustel- 
nik. Natan) t Wojciechem Ruszkotwskim 
(Jukli) w rolach głównych. I wreszcie 
teatr „Rozmaitości”, który przygotował 
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Haliny Gryglaszewskiej t scenografii 
Janusza Warpechowskiego. 

W bogatym programie przeglądu zna» 
lazło się także głośne przedstawienie 
„Wesela” w reżyserii Adama Hanuszkie- 
wicza, które prczentował Teatr Naro- 
dowy z Warszawy, jeszcze jedno „We- 
sele” znacznie skromniejsze, ale bard:o 
ciekawe, zaprezentowane. przez Teatr 
Lalki t Aktora „Marcinek” z Poznania 
w reżyserii Leokadii Serafinowicz i sce- 
nografii Jana Berdyszaka, szczecińską 
inscenizacja „Wyzwoienia”, zrealizowa= 
na przez Jana Maciejowskiego, ciekawa, 
choć tak sporna it dyskusyjna, przedsta- 
wienie „Legionu w reżyserii Jerzego 
Kreczmara ti scenografii Jana Kosiń- 
skiego, które przywiózł teatr im. Wy- 
spiańskiego z Katowic, t „Bolesław 
Śmiały” w reżyserii Józefa Pary, zapre- 
zentowany przez teatr z Bielska-Białej. 

Ty!e różnorodnych przedstawień, tyle 
różnorodnych koncepcji inscenizacyj= 
nych... Było o czym dyskutować po każ- 
dym przedstawieniu, było też o co się 
spierać w czasie dyskusji zorącnizawa= 
nej w związku z sesją wyjazdową Klu- 
bu Krytyki Teatralnej SDP. Wymiana 
zdań była goraca. Nie za często zdarza 
się ostatnio, by przedstawienia teatral- 
ne wywoływały tak duże zainteresowa- 
nie, skłaniały do tak ciekawych spięć 
poglądów t myśli. Część uczestników 
dyskusji uważała, że niektórzy inscent- 


zatorzy przekroczyli swe uprawnienia 
wobec tekstu autora, inni bronili Kon- 
rada Swinarskiego t Lidii Zamkow (pod 
ich adresem Szły główne zarzuty), uwa- 
żając, że ich twórcza praca pozwoliła 
lepiej, wyraźniej odczytać sztuki Wy- 
spiańskiego, znane już tak dobrze w tra- 
dycyjnych interpretacjach. Jedno jest 
pewne: rok Wyspiańskiego przyczynił 
się do dużego ożywienia tegorocznego 
sezonu teatralnego. 


Inna sprawa, że teatry nasze nieczęsto 
wychodzą w swych pracach poza krąg 
najczęściej wystawianych sztuk poety. 
Wyjątkiem była tu odważna insceniza- 
cja tak rzadko granego  „„Legionu”. 
Wciąż jeszcze czekamy jednak na przed- 
stawienia „Protesilasa t Laodamii”, „Le- 
lewela” czy na nową inscenizację 
„Akropolis”. Nie doczekaliśmy się też 
jeszcze realizacji „Hamleta” na Wawelu 
według studium Wyspiańskiego, ale te- 
lewizja zapowiada taki spektakl tego 
lata. W krakowskim przeglądzie zabra- 
kło, niestety, bardzo pięknego przedsta- 
wienia „Kronik królewskich” w wyko- 
naniu Teatru Dramatycznego m. st. War- 
szawy, ale było to niemożliwe ze wzglę- 
dów technicznych. Żałuję także, iź nie 
pokazano nam przedstawienia „Bolesła- 
wa Śmiałego” w reżyserii Helmuta Kaj- 
zara t scenografii Józefa Szajny, które 
wystawił Teatr Współczesny we Wro- 
cławiu. 


W sumie jednak krakowski przegląd 
przyniósł wiele niezapomnianych wra-= 
żeń, do których zaliczę także zwiedze- 
nie Rydlówki, gdzie odbyło się auten- 
tyczne wesele Lucjana Rydla, opisane 
później przez Wyspiańskiego, oraz Te- 
tmajerówki, domu, do którego przeniósł 
się niedługo po ślubie Rydla Gospodarz 
z  „Wesela”, Włodzimierz Tetmajer. 
Zwiedzając te stare domy odczuwa się 
jakby namacalnie atmosferę „Wesela”. 
Słusznie też postępuje krakowski od- 
dział PTTK, pragnąc zorganizować w 
Rydlówce muzeum Młodej Polski, któ- 
rego kustoszem będzie wnuczka poety. 


Nowe Drogi — il A 


Przegląd wydarzeń kulturalnych 


Już też ma Kraków szczęście do mu* 
zeów. Niedawno otwarte Muzeum Tea- 
tralne urzeka zarówno swą starą, za- 
bytkową architekturą, jak t pięknymi, 
bogatymi zbiorami. 


Z Krakowa czas przenieść się do Ka- 
lisza. Tu rozpoczęły się 2 maja IX Ka- 
liskie Spotkania Teatralne. Rozpoczęło 
je przedstawienie „Rzeczy listopadowej” 
Brylla w reżyserii Romana Kordzińskie= 
go, które zaprezentował Teatr Polskt 
z Poznania. Przedstawienie bardzo tn- 
teresujące, w którym wyróżnili stę 
Aleksander Iwaniec t Piotr Sowiński 
(Pierwszy t Drugi). Zdobyło ono II na= 
grodę Festiwalu. Teatr poznański po= 
kazał również przedstawienie „Klątwy” 
Wyspiańskiego w reżyserii Izabeli Cy- 
wińskiej-Adamskiej t scenografii Zbi- 
gniewa Bednarowicza. „Rzecz listopado* 
wą” wystawił także teatr im. Kruczkow= 
skiego z Zielonej Góry w reżyserii Je- 
rzego Hoffmanna. Było to przedstawienie 
o bardziej kameralnym charakterze. Po- 
kazał on również „Powrót Odysa” Wy- 
spiańskiego. Teatr Powszechny z Łodzt 
przywiózł do Kalisza przedstawienie 
„Tańca śmierci” Strindberga w reżyserit 
Aleksandra Strokowskiego. Teatr tm. 
Fredry z Gniezna pokazał inscenizację 
adaptacji „Życiorysu własnego robotni- 
ka” Jakuba Wojciechowskiego, głośnego 
w okresie międzywojennym pamiętnika, 
wydanego z przedmową Boya. Pamię*” 
tnik Wojciechowskiego opracowali S. 
Drozdowskt 4 J. Perz. Ponadto teatr 
z Gniezna przywiózł do Kalisza przed- 
stawienie sztuki Bolesława Gorczyń- 
skiego „W noc lipcową”. 

Teatr im. Osterwy z Gorzowa Wielko= 
polskiego dał pokaz teatru politycznego, 
grając faktomontaż oparty na materia- 
łach dokumentarnych słynnego „procesu 
świętojurskiego” komunistów z okresu 
Polski międzywojennej. Drugim przed- 
stawieniem teatru gorzowskiego było 
„Życie snem” Calderona w nowym prze- 
kładzie J. M. Rymkiewicza, reżyserii 
Stanisława Bugajskiego $% scenografit 
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Teresy Targońskiej. Z dużym zaintere 


sowaniem spotkało się przedstawienie 
„Wesela”, które przywiózł teatr im. Ja- 
racza z Łodzi w reżyserii Jerzego Grze- 
gorzewskiego (otrzymało ono I nagrodę 
Festiwalu), Bardzo dobrze zaprezcn- 
tował się też teatr im. Osterwy z Lublt- 
na, który pokazał „Kleopatrę i Cezara” 
Norwida t „Hamleta” Szekspira (oby* 
dwa przedstawienia w reżyserii Kazżt- 
mierza Brauna). Po raz drugi pojawił 
się utwór Wyspiańskiego w repertuarze 
tegorocznych Kaliskich Spotkań Tea- 
tralnych w wykonaniu Teatru Współ» 
czesnego im. Wiercińskiego z Wrocławia. 
Był nim „Bolesław Śmiały” w reżyserii 
Helmuta Kajzara t scenografii Józefa 
Szajny (III nagroda). 


Gospodarze, teatr im. Bogusławskiego 
z Kalisza, zagrali sztukę słowackiego 
pisarza, Petera Kartvasza, pt. „Ekspery- 
ment «Damokles»”, Teatr Bałiycki z Ko= 
szalina przywiózł przedstawienie „Kra- 
kowiaków t górali” w reżyserii Andrzże= 
ja Ziębińskiego t „Edwarda IPr' Marloe 
we'a w reżyserii Macieja Prusa (III na- 
greda). Kaliskie Spotkania Teatralne za> 
mknęło przedstawienie „Horsztyńskiego” 
Słowackiego w reżyserii Ireneusza Kani- 
ckiego, w wykonaniu Teatru Klasyczne 
go z Warszawy. Zostało ono odegrane 
ma dziedzińcu pałacu w Gołuchowie % 
nadane przez polską telewizję w pro*= 
gramie ogólnopolskim. Tegoroczne Ka- 
liskie Spotkania Teatralne przebiegały 
pod hasłem „Polski dramat narodowy”. 
W związku z tym odbyło się w Kaliszu 
w dniach 10 t 11 maja sympozjum tea- 
trologiczne. 

I wreszcie trzect festiwal miesiąca 
maja odbył się we Wrocławiu. Rozpo- 
czął się on 17 maja ti poświęcony był 
wyłącznie polskiej dramaturgii współ 
czesnej 1 ten festiwal otwarło przede 
stawienie „Rzeczy listopadowej” Brylla, 
znane już dobrze w całym kraju od 
listopada zeszłego roku, kiedy to wła- 
śnie na scenie wrocławskiego Teatru 
Polskiego odbyła się prapremiera sztuki 
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Brylla w reżyserii Krystyny Skuszankiż 
i Jerzego MKrasowskiego. ! ustępnego 
dnia Teatr Dramatyczny m. st. Warsza- 
wy zaprezentował „Noc cuców” K. 1. 
Gałczyńskicgo w reżyserii Piotra Pia- 
skowskiego. Teatr im. Osterwy z Gorzo- 
wa Wielkopolskiego pokazał już na dru- 
gim 2 kolei festiwalu swoje przedsta- 
wienie „Procesu” w opracowaniu Boże= 
ny Winnickiej t reżyserii Jana Błeszyń= 
skiego. Czwartego dnia festiwalu do- 
szedł raz jeszcze do głosu teatr wro- 
cławski (tym razem jego scena kame- 
ralna) pokazując swoje bardzo dobre 
przedstawienie  „Konduktu” Bohdana 
Drozdowskiego w reżyserii Jerzego Kra- 
sowskiego 4 bardzo dobrej obsadzie 
aktorskiej z Wojciechem Siemionem na 
czele. 


Miłośnicy subtelnego teatru poetyckie- 
go t refleksyjnego mieli swój piękny 
zień w dniu prezentacji „Dwóch tea- 
trów” Jerzego Szaniawskiego w reżyse- 


„ił Erwina Axera, w wykonaniu Teatru 


Współczesnego z Warszawy, dysponują” 
cego, jak wiadomo, plejadą znakomitych 
aktorów. Teatr im. Wyspiańskiego z Ka- 
towic zagrał we Wrocławiu „Niemców” 
Kruczkowskiego t „Śmiesznego staru- 
sika” Różewicza. Teatr Ludowy z No- 
wej Huty pokazał „Balladę wigilijną” 
Ernesta Brylla w reżyserii Ireny Jun 
t scenografii Adama Kiliana. Teatr Pol- 
ski z Warszawy przywiózł „Bliskiego 
nieznajomego” Aleksandra Ścibor-Ryt- 
skiego w reżyserii Joanny Koentg z Ja- 
dwigą Barańską 4 Henrykiem Bou*xo- 
łowskim oraz „Non stop” Macieja Ze- 
nona Bordowicza w reżyserii Augusta 
Kowalczyka z Janiną Romanówną ti Zo» 
fią Małyntcz. 

Festiwal zamknęło przedstawienie 
sztukt Zdzisława Wróbla „Kim jesteś 
inżynierze?* w wykonaniu Teatru Po- 
wszechnego z Łodzi. Była to jedyna 
sztuka wyróżniona na konkursie rozpi- 
sanym przez Ministerstwo Kultury i 
Sztuki z okazji 25-lecia Polski Ludowej, 
która znalazła się we wrocławskim prze- 


glądzie. Być może jego termin nie Zo- 
stał wybrany najtrafniej t był przed- 
wczesny. Zaprezentowano tam bowiem 
kilka naprawdę wybitnych przedstawień 


sztuk dobrze znanych, zabrało jednak, 


nowych utworów, podejmujących axtual- 
ne problemy dnia dzisiejszego lub na- 
pisanych specjalnie w związku z 25- 
leciem Polski Ludowej. Pod tym wzglę- 
dem festiwal, organizowany w roku ob- 
chodów ćwierćwiecza naszego ludowego 


państwa, nie spełnił swojego zadania. 


To czego nie było na scenie, znalazło 
jednak bogaty wyraz w referatach Sesjt 
teatrologicznej, zorganizowanej w swiąq- 
gku s festiwalem. 


Zmęczeni życiem festiwalowym, 8e- 
sjami teatrologicznymi 4 dyskusjami 
niewiele mieliśmy już w maju czasu na 
to, by śledzić normalne premiery tea- 
tra!lne. A było ich w tym czasie sporo. 
W Warszawie Teatr Narodowy wysta- 
wił „Ryszarda III” Szekspira w reżyse- 
rii Jana Maciejowskiego t scenografit 
Zofii Wierchowicz z Jerzym Kamasem 
w roli głównej. Teatr Polski dał na swej 
scenie kameralnej prapremierę nowej 
sztuki Macieja Zenona Bordowicza „Non 
stop” w reżyserii Augusta Kowalczyka 
z Janiną Romanówną i Zofią Małynicz. 
Na dużej scenie Teatru Poiskicgo o0d- 
była się premiera „Niartwych dusz” w 
opracowaniu dramaturgicznym Augusta 
Kowalczyka i Jana Kurczaba, w reży- 
serii Władysława Hańczy t scenografił 
Teresy Roszkowskiej. Grają w tym 
przedstawieniu m.in.: Wieńczysław GIiń- 
skit, Tadeusz Fijewski, Maria Żabczyń- 
ska, Henryk Bąk, Marian Wyrzykowski, 
Stanisław Jasiukiewicz, Mieczysław Pa- 
wlikowski, Leon Pietraszkiewicz t innt. 
Teatr Ludowy wystąpił z premierą „Za- 
wiszy Czarnego” i „Złotej czaszki” Sło- 
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wackiego w układzie tekstu t reżyseriż 
Jerzego Rakowieckiego, z Kazimierzem 
Opalińskim (występującym gościnnie), 
Teresą Libowską, Tomaszem Zaliwskim, 
Ewą Wiśniewską, Emilem Karewiczem 
i Romanem  Kłosowskim. W teatrze 
„Komedia” łdą z powodzeniem „Mioteł- 
ki warszawskie” wg Leona Schillera, w 
reżyserii Przemysława Zielińskiego 4 
scenografii M. Garlickiego. Na szkolnej 
scenie Państwowej Wyżseej Szkoły Tea- 
tralnej wystawił Kazimierz Rudzki ze 
studentami tej uczelni „Małą komedię” 
Henryka Bardijewskiego. 


A 


Z przedstawień pozawarmatskich qe- ; 
sługuje przede wszystkim na uwagę 
premiera „Kwszenia świętego Antenia" 
go” Flauberta w Pozrnanłu. Jest żo bo-. 
wiem nie tylko pierwsza w Polsce pre- 
miera tego dzieła, lecz także debiut re- 
żyserski znakomitego krytuka it tłuma- 
cza literatury francuskiej, jej wytraw= 
nego znawey, Stanisiawa Hebanowskie= 
go. Główną rolę gra w tym przedstawie- 
niu utalentowany Krzysztof Ziembiński. 
Jego partnerką jest Kazimiera Noga* 
jówna. Scenografię projektował Jan 
Berdyszak. 


W teatrze im. Węgierki w Eiałymsto- 
ku odbyła się premiera „Matki Courage” 
Brechta. Teatr Nowy w Zabrzu wysta- 
wił „Pamiętnik matki” wg wspomnień 
Marcjanny Fornalskiej, W teatrze im. 
Jaracza w Łodzi zaś mośźna zobaczyć 
znakomity „Demoniczny, nadkabaret” 
Witkacego, na który składają się dwie 
sztuki: „Bzik tropikalny” $ „Nowe wy- 
zwolenie”. Reżyserował te przedstawie- 
nie Jerzy Grzegorzewski, który sam 
projertował też jego dekoracje, 


Racenzja i bibliografia 


POLSKA W OKRESIE 
IV KADENCJI SEJMU 


rec. Jerzy Chodkowski 


Znajdujemy się w okresie wzmożo- 
nego społecznego zainteresowania sy- 
stemem funkcjonowania organów przed- 
stawicielskich oraz wynikami ich dzia- 
łalności. 


W kwietniu br. w toku kampanii wy- 
borczej do Sejmu i rad narodowych, 
Główny Urząd Statystyczny wydał pu- 
blikację prezentującą najważniejsze da- 
ne statystyczne, dotyczące problemów 
i zjawisk społecznych, politycznych i 
gospodarczych z okresu ostatniej ka- 
dencji Sejmu %). 


W opracowaniu publikacji położono 
nacisk przede wszystkim na jej przy- 
stępność (szkoda, że pozycja przezna- 
czona, jak widać, dla czytelnika maso- 
wego, ukazała się jedynie w 5 tys. 
egzemplarzy), toteż zamieszczono w 
niej jedynie najważniejsze i najbardziej 
podstawowe dane. Uproszczono również 
zasadniczo sposób prezentacji liczb, 
wskaźników, procentów, rezygnując z 
powszechnych w publikacjach statysty” 
cznych licznych przypisów i wyjaśnień 
metodologicznych, precyzujących cha- 
rakter danych, sposoby ich uzyskiwa- 
nia, wyliczania itp. Zamieszczone w 
publikacji tablice statystyczne opatrzo- 
ne są. obszernymi i przystępnymi ko- 
mentarzami — czego nie stosuje się w 
publikacjach statystycznych — mający- 
mi ułatwić zrozumienie języka liczb, 
który nie dla każdego jest łatwy, a tak- 
że wskazać, co w tablicach jest naj- 
istotniejsze, najważniejsze. Komentarze 


za pomocą prostych określeń, stronią- 2. 


cych od zawiłej terminologii fachowej, 
wyjaśniają znaczenie i sens danych wy- 


sy Polska w okresie IV kadencji Sejmu, 
GUS; kwiecień 1969 | str. 471, 
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stępujących w tablicach (np.: co to jest 
dochód narodowy, inwestycje, płaca re- 
alna i nominalna) oraz wysuwają naj- 
ważniejsze wnioski, jakie można wy*- 
ciągnąć z podanych liczb oraz ich po- 
równań. Również i przy formułowaniu 
wniosków zaletą komentarza jest przy- 
stępność oraz staranność w ukazywa- 
niu podstawowych sposobów ich wycią- 
gania z podanego suchego statystyczne- 
go materiału liczbowego. 


W sumie publikacja spełnia przynaj- 
mniej trzy bardzo istotne zadania: 


— po pierwsze, informuje czytelni= 
ków o sposobach i wynikach pracy Sej- 
mu i rad narodowych IV kadencji, do- 
starczając ' jednocześnie szerokiemu 
aktywowi, zaangażowanemu w akcji 
wyborczej, najbardziej przekonujących 
argumentów, jakimi są liczby i fakty; 

— po drugie, prezentując dane o na- 
szym rozwoju gospodarczym i warun- 
kach życia ludności w ciągu czterech 
ostatnich lat, zaznajamia czytelnika 
przynajmniej częściowo ze stanem na- 
szej gospodarki, jej poziomem, kierun- 
kami rozwoju, najważniejszymi sukce- 
sami i niedostatkami; daje więc pokaź- 
ną i rzetelną, a przy tym podaną przy- 
stępnie porcję wiedzy o naszym kraju; 

— | wreszcie po trzecie i wcale nie 
naimniej ważne — ksiażka jest uda- 
nym elementarzem wiedzy statystvcz- 
nej. Zaznajamia ze sposobami prezen- 


" tacji danych statystycznych. Uczy, w 


jaki sposób z nawału suchvch liczb i 
nie mówiących nic nie przygotowane- 
mu czytelnikowi zestawień wyciągać 
właściwe wnioski. Pożytki płynące ze 
zdobvtych w ten sposób umiejętności 
są tym większe, że nauka odbywa się 
nie na materiale dostarczanym jedynie 


dla potrzeb dydaktyki, ale na rzeczy- 
wistym, mającym swoje realne odpo» 
wiedniki -— nieobojętne chyba dla żad- 
nego czytelnika książki. 


Publikacja składa się z trzech częe 
ści. Dane zawarte w nich dotyczą koń- 
czącej się obecnie kadencji Sejmu i rad 
narodowych. Dla porównania przyjęto 
w pracy lata poprzedzające ostatnie i 
przedostatnie wybory, a więc rok 1964 
i 1968. Prezentowane są również cza- 


sem i dane z okresów wcześniejszych 


(tak np.: struktura posłów na Sejm, da- 
ne o uchwalanych ustawach, posiedze- 
niach plenarnych podane są dla wszyst- 
kich kadencji Sejmu łącznie z Krajową 
Radą Narodową i Sejmem Ustawodaw- 
czym), autorzy sięgają też niekiedy do 
porównań z okresem przedwojennym 
oraz innymi krajami. Pracę kończy 
osiem przejrzystych plansz-wykresów, 
stanowiących niejako kwintesencję naj- 
SEN danych zawartych w tek- 
cie. 

Część pierwsza publikacji, zatytuło- 
wana Życie społeczne kraju, dotyczy 
liczbowej prezentacji działalności Sej- 
mu i rad narodowych oraz organiza- 
cji politycznych i społecznych, wcho- 
dzących w skład Frontu Jedności Na- 
rodu, jak i pracy Frontu. Przedstawio= 
no tu strukturę organizacyjną Sejmu, 
jego organy kierownicze, charaktery= 
stykę działalności klubów i kół posel- 
skich, komisji sejmowych oraz skład 
zawodowy, społeczny i polityczny po- 
słów. Z danych tych wynika m. in., że 
na 460 posłów w IV kadencji członków 
PZPR było 255 (55,4 proc.), ZSL — 117 
(25,4 proc.), SD — 39 (8,5 proc.), a bez- 
partyjnych — 49 (10,7 proc.). Scharak- 
teryzowano też liczbowo dorobek ka- 
dencji Sejmu — wymieniono najważ- 
niejsze ustawy, liczbę posiedzeń ple- 
narnych i komisji, kontakty międzyna- 
rodowe Sejmu. Szeroko omówiono 
strukture rad narodowych i radnvch 
oraz najważniejsze funkcje i aspekty 
ich działalności. O szerokim zasięgu 
społecznej reprezentacii w terenow*:ch 
organach władzy świadczy fakt. ze 
według stanu na dzień 1 stvcznia 
1969 r. w 5934 radach narodowych 
wszystkich szczebli zasiadało 167,7 tvs. 
radnvch: 46.8 proc. radnych bvło człcon- 
kami PZPR. 21.6 proc. — ZSL. 2.5 proc. 
— SD. a 29.1 proc. było bezpartvinvch. 

Rozdział drugi tej części publikacji 
prezentuje — jak już wspomniałem — 
najważniejsze dane o liczebności i 
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strukturze oraz głównych formach 
działania organizacji politycznych i 
społecznych. 

Okres IV kadencji Sejmu przyniósł 
znaczny wzrost aktywności społecznej, 
szczególnie jeśli chodzi o działalność 
Frontu Jedności Narodu. FJN, grupu- 
jący najważniejsze organizacje społe- 
czno-polityczne naszego kraju, rozwi= 
nął działalność również wśród bez- 
partyjnych obywateli naszego kraju. 
Na ponad 700 tys. jego aktywistów 
więcej niż 40 proc. stanowią działacze 
bezpartyjni. FJN podejmował owocną 
działalność w wielu dziedzinach nasze- 
go życia społecznego i politycznego, 
mobilizował społeczeństwo ij organizo- 
wał szereg cennych inicjatyw i czynów 
społecznych. Zrealizowane czyny Spo- 
łeczne w roku 1968 osiągnęły wartość 
5.828,2 mln zł. Na Społeczny Fun. 
dusz Budowy Szkół i Internatów ze- 
brano w latach 1966—1968 ponad 4,5 
mln zł. W organizowanych przez FJN 
spotkaniach, odczytach i dyskusjach 
bierze co roku udział około 4 mln osób. 
PZPR — kierownicza siła FJN — liczy 
obecnie ponad 2 mln członków i kan- 
dydatów, Zjednoczone Stronnictwo Lu- 
dowe grupuje ponad 370 tys. członków, 
a Stronnictwo Demokratyczne — po- 
nad 83 tys. ZMS i ZMW liczą obecnie 
po ponad 1 mln członków każdv. Zwią» 
zki zawodowe skupiają w swych orga- 
nizacjach 9,3 mln pracowników. 

Ogólnie można powiedzieć, że część 
pierwsza pubłikacji — mimo interesu- 
jącej ekspozycji danych — jest jednak 
zbyt szczupła (przede wszystkim w ma- 
teriale dotyczącym pracy Sejmu i rad 
narodowych) zarówno w stosunku do 
części następnych, jak i zapotrzebowa- 
nia powszechnego odbiorcy. 

Odczuwa się w niej brak dokładniej- 
szego przedstawienia i wyjaśnienia ro- 
dzajów inicjatyw tych instancji, waż- 
niejszych tematów posiedzeń komisji 
sejmowych, szerszego omówienia pod- 
stawowych kierunków pracy rad na- 
rodowvch oraz ukazania sposobów 
kontroli administracji państwowej 
przez organy obieralne. Przydałoby się 
tu również nieco konkretnych ważniej- 
szych informacji o pracy Najwyższej 
Izbv Kontroli, Rady Państwa i Rady 
Ministrów. 

Omówienie tych spraw umożliwiło» 
by na pewno lepsze zrozumienie funk- 
cjonowania systemu demokracji socja- 
listycznej, ukazałoby bardziej wyrazi- 
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ście, niż to widać obecnie, na czym 
polega waga i istota pracy wybieral- 
nych organów władzy, jaka jest treść 
ich działania. 

Część druga publikacji, nosząca ty- 
tuł Rozwój gospodarczy, obejmuje 
sprawy produkcji przemysłowej i rol- 
nej, inwestycji, transportu, handlu za- 
granicznego, przestrzennego zagospo- 
darowania kraju, poświęcona jeśt więc 
materialnej bazie naszego życia spo- 
łecznego. Rozdział pierwszy tej części 
prezentuje najważniejsze wielkości do- 
tyczące liczebności i struktury obywa- 
teli naszego kraju oraz zatrudnienia, 
Czytelnik dowie się tu m. in. o gęsto- 
ści zaludnienia na poszczególnych ob- 
szarach Polski (tak np. pięć wydzielo- 
nych z województw naszych najważ- 
niejszych miast: Warszawę, Łódź, Kra- 
ków, Wrocław i Poznań zamieszkuje 
łącznie ponad 10 proc. ludności naszego 
kraju, a cztery najbardziej zaludnione 
województwa: katowickie, warszaw= 
skie, krakowskie i poznańskie zamiesz- 
kuje 1/3 obywateli Polski), pozna licz- 
bę ludności wiejskiej i miejskiej w na- 
szym kraju, strukturę wieku obywateli 
oraz strukturę zatrudnienia w poszcze- 
gólnych gałęziach. Obszerńe trzy na- 
stępne rozdziały, poświęcorńe inwesty- 
cjom i wzrostowi produkcji, rozwojo- 
wi handlu zagranicznego oraz zmianom 
w przestrzennym zagospodarowaniu 
kraju — prezentują najważniejsze wy- 
znaczniki naszej sytuacji gospodarczej. 


Tuż po wojnie mieliśmy tylko jeden 
naprawdę rozwinięty ośrodek przemy- 
słowy, Górny Sląsk. Tereny Dolnego 
Śląska były stosunkowo dobrze zago- 
spodarowane, lecz bardzo zniszczone. 
Łódź miała przemysł wybitnie jedno- 
stronny. Całe połacie kraju (woj. lu- 
beisizie, białostockie, olsztyńskie) były 
bardzo słabo rozwinięte. Procesy wy- 
równywania poziomu gospodarczego 
poszczególnych regionów przebiegają z 
natury rzeczy bardzo powoli, a okres, 
który omawia publikacja, jest stosun- 
kowo krótki. Jednak i w tak krótkim 
okresie zauważyć można postęp w wy- 
równywaniu wspomnianych  dyspro- 
porcji — w 1964 r. trzy najmniej roz- 
winięte województwa  (koszalińskie, 
bialostockie i olsztyńskie) dawały 3,7 
proc. krajowej produkcji przemysło- 
wej. w roku 1968 wskażnik ten wzrósł 
do 41 proc. Wiele nowoczesnych, dGu- 
żych przedsiębiorstw i kombinatów 
zbudowano w tym czasie właśnie w 


rejonach dotychczas słabo rozwinię- 
tych (Płock, Puławy, Śrem, Olsztyn). 

W okresie Sejmu IV kadencji go- 
spodarka nasza — jak wynika to z ża- 
mieszczonych danych — przekroczyła 
kilka „okrągłych” wielkości w produk- 
cji niektórych wyrobów. A więc w 
1967 r. przekroczono roczną granicę 
produkcji stali w wysokości 10 mln 
ton. Nieco wcześniej granicę tę prze- 
kroczyła produkcja cementu. W 1964 r. 
osiągnęliśmy milion ton rocznej pro- 
dukcji kwasu siarkowego, w 1968 r. — 
200 tys. ton cynku, a w 1965 r. granicę 
100 tys. ton produkcji włókien sztucz- 
nych. Na podstawie porównań mię- 
dzynarodowych wykazano również, że 
w ciągu czterech lat stanowiących 
przedmiot omawianej publikacji przy- 
bliżyliśmy się znacznie do poziomu 
uważanego w Świecie za typowy dla 
krajów wysoko rozwiniętych. 


Część ostatnia, zatytułowana Popra- 
wa warunków bytu ludności, omawia 
zmiany w stopie życiowej, spożyciu in- 
dywidualnym i zbiorowym na tle 
kształtowania się podstawowych wskaź- 
ników dochodu narodowego — za- 
sadniczego wyznacznika poziomu do- 
brobytu społecznego. Dochód narodo- 
wy wytworzony wzrósł w latach 1964— 
1968 z 4759 mld zł do 631 mid zł, czyli 
o 32 proc., spożycie dóbr materialnych 
na jednego mieszkańca wyniosło w 
1968 r. 18,8 tys. zł, podniósł się rów- 
nież przeciętny poziom płac. W ostat- 
nim roku kadencji Sejmu tylko co sie- 
aemnasty pracownik zarabiał poniżej 
1.000 zł miesięcznie, natomiast co pią- 
ty uzyskiwał ponad 3 tys. zł (przed 
czterema laty co 8). W latach 1965— 
1968 dochody brutto ludności z ty- 
tułu płac i innych wynagrodzeń w 
gospodarce uspołecznionej oraz róż- 
uych Świadczeń społecznych wzrosły 
o 37 proc. + wyniosły w ostatnim roku 
wymienionego okresu 323 mld zł 
Wzrost realnych globalnych dochodów 
ludności z wymienionych wyżej tytu- 
łów był jednak nieco niższy, ponieważ 
w latach 1964—1968 ceny detaliczne to- 
warów i usług wzrosły łącznie o Oko» 
ło 5 proc. Ogólnie realne dochody lud- 
ności, płynące z płac w gospodarce 
uspolecznianej, podniosły się w ostat- 
nich czterech latach o 27 proc., a z pro- 
dukcji rolniczej o 21 proc. Przeciętnv 
mieszkaniec Polski spożywa dziś tvle 
samo przetworów zbożowych, co przed 
wojną. Równocześnie jednak konsumu- 


je przeszło trzy razy więcej mięsa i 
tłuszczów zwierzęcych, prawie o poło» 
wę więcej mleka, o przeszło połowę 
więcej jaj i niemal cztery razy więcej 
cukru. 


Przemiany społeczno-gospodarcze w 
Polsce Ludowej przyniosły szybki roz- 
wój szkolnictwa i kultury; w latach 

—is3o6 wydatki bieżące z budżetu 
państwa na szkolnictwo wzrosły o 35,2 
proc., na kulturę i sztukę o 60 proc, 
a na ochronę zdrowia o 40,4 proc. A 
trzeba pamiętać, że wydatki państwa 
odgrywają olbrzymią rolę w kształto- 
waniu naszego poziomu Życia, mają 
zasadniczy wpływ na kierunki dalsze- 
go rozwoju społecznego. 


W skład budżetu państwa wchodzą 
— jak wiadomo — oprócz budżetu cen- 
tralnego również budżety rad narodo- 
wych. Właśnie w okresie IV kadencji 
Sejmu nastąpił szybki wzrost tych ostat= 
nich, co wiązało się ściśle ze zwiększe= 
niem roli rad narodowych jako rzeczy» 
wistych gospodarzy swych terenów. 
Ostatnia kadencja Sejmu wniosła po- 
ważny dorobek w dziedzinie decentra- 
lizacji kompetencji, a zwłaszczą roze 
szerzania uprawnień najniższych ogniw 
władzy terenowej. Nic więc dziwnego, 
że sumy, jakimi dysponowały rady na- 
rodowe w swych budżetach dla reali- 
zacji swych zwiększonych zadań, wzro- 
sły w latach 1964—1968 aż o 22 proc. 
Przy czym wydatki rad na przedsię- 
biorstwa uspołecznione wzrosły w tym 
okresie o około 6 proc, wydatki na 
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oświatę, naukę 1 kulturę o około 30 
proc., a wydatki na ochronę zdrowia i 
opiekę społeczną aż o 44 proc. Jeżeli- 
byśmy rozpatrywali wydatki te w prze- 


'krojach terenowych, to okazałoby się, 


że różne ich tempo wzrostu w poszcze- 
gólnych rejonach jest jeszcze jednym 
z czynników zmniejszających istniejące 
zróżnicowanie terytorialne w rozwoju 
społeczno-ekonomicznym. 

Książka, choć podzielona na trzy od= 
rębne części, stara się ukazać wza- 
jemne związki między poszczególnymi 
dziedzinami naszego życia społecznego, 
politycznego i ekonomicznego, wskazu= 
je na problemy właściwego wykorzy= 
stania potencjału społecznego i gospo= 
darczego w naszych konkretnych wa- 
runkach. 5 i 

„Bardzo wiele zależy więc — piszą 
autorzy publikacji (str. 171) — Od te- 
go, jak Sejm i rady narodowe gospo* 
darzą naszymi społecznymi fundusza= 
mi. Szybki rozwoj gospodarki umożli- 
wta wydatne zwiększenie tych fundu. 
szów, rzecz jednak w tym, aby uruchae 
miać rezerwy jeszcze większego wzros 
stu funduszów i w ogóle całego docho= 
du narodowego oraz dzielić go w spo" 
sób jak najbardziej pożyteczny, 


To wszystko zależy w poważnym 
stopniu od tego, jak będą działać wy- 
brane przez nas władze: Sejm i rady 
narodowe, Wybór jak najlepszych 
przedstawicieli do tych władz jest za- 
tem sprawą dla nas nader ważną”, 
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RYSZARD KAPUŚCIŃSKI: 
„Gdyby cała Afryka...» 
Czytelnik 1969, str. 426, 


Afryka, olbrzymi  konty= 
nent, który powierzchnią 
ustępuje tylko Eurazji, po- 
siada ogromny potencjał su- 
rTowcowy, a jednocześnie 
partycypuje w światowej 
produkcji przemysłowej tyl- 
ko w 2,5%. Afryka = to kon- 
tynent, na którym w sposób 
najbardziej tragiczny wyci- 
snęto swoje piętno wieloset- 
łetnie panowanie białych ko- 
lonizatorów. 


W połowie pięćdziesiątych 
la. naszego stulecia Afryka 
wkroczyła w najbardziej bu- 
rziiwy chyba okres swojej 
historii. „Był to — mówiące 
siowami Ryszarda Kapuścin= 
skiego — przełom dwóch 
epok — kończył się kolonia* 
lizm, zaczynała się niepodle- 
głość”. Wiaśnie dramatyczne 
dzieie tej walki o nowy 
kształt Afryki, jej wzloty 
i upadki, zwycięstwa i wy- 
łaniacsie się nowych konflik- 
tów stanowią przedmiot oma- 
wianrej ksiażki. Składają się 
na nią reportaże, pisane 
przez autora na Żywo, CZĘSIO 
pod bezpośrednim wrażeniem 
obserwowanych wydarzen, 
właśnie w tym przeiomowym 
dla kontynentu okresie. 


Kapuściński spędził w cha- 
rakterze korespondenta PAP 
blisko sześć lat w Afryce. 
Toteż zbiór jego reportaży 
prowadz: czytelnika wzdłuż 
4 w poprzek tego kontynen- 
tu, zarówno w przestrzeni, 
jak 1 w czasie. Ale przed- 
stawiając wydarzenia, ludzi, 
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plemiona, ludy, grupy | war" 
stwy społeczne, wyjaśniając 
wielokrotnie, przez liczne 
ekskursy historyczne, gene 
zę tych lub innych zjawisk, 
postaw, Kapuściński jedno- 
cześnie gromadzi materiał do 
przemyśleń i analiz, do pró- 
by pewnych uogólnień i 
uchwycenia generalnych ten- 
dencji wielkiego 1 rewolu- 
cyjnego procesu  przeobra* 
żeń, jaki zachodzi w tej czę- 
ści świata. 


Tematykę poszczególnych 
reporiazy, które skiadują się 
na książkę MKapuścinskiego, 
dyktowaty wydarzenia. W po” 
goni za tymi wydarzeniami 
Kapuściński przenosi się Z 
jednej cześci kontynentu do 
drugiej, z jednego kręgu kul- 
turowego do drugiego. 


Śledzimy więc najpierw 
dzieje wyzwalania się fanga= 
niki, funkcjonowanie jej rzą” 
du i parlamentu, specyliczne 
problemy wyłaniające się po 
odzyskaniu niepodlcgiosci, 
problemy, które — jak się 
potem przekonamy — stają W 
podóohnacj tormie przed więk- 
Szaścia nowo utworzonych 
paustw afrykanskich. a wśród 
nich najbardziej ziożony 1 
najvardziej bolesny problem 
neckolonializmu, jego ogram= 
nej siły korumpowaria j ska” 
żania wyłaniająrcych się no- 
wych form życia, podobnej 
do tej z jaką przez setki 
lat kolonializm paczył i pro- 
wadził do degeneracji ludy 
i społeczności, które podbił 
i wycyskiwał. 


Nastęrnie autor przenosi 
czytelnika do Addis Aheby, 
na konferencję jednosci 


afrykańskiej w 1963 r. Na tle 
tej konferencji ukazuje dwie 
podstawowe siły walczące © 
przyszły kształt kontynentu 
— grupe państw, reprezen- 
tujących postęp i lewicę, 
oraz blok prawicowy, w tej 
lub innej mierze związany z 
neokolonializmem, a niekie- 
dy wręcz stanowiący jego 
agenturę. 


W następnej grupie repor- 
taży przedstawione są naj> 
bardziej tragiczne i hanie> 
bne aspekty dzisiejszej Afry= 
ki — faszystowsko-rasistow= 
skie rządy białych osadników 
w Rodezji i „apartheid” w 
Republice Południowej Afry- 
ki. Również w tym wypadku 
Kapuściński nie poprzestaje 
na opisie i rejestracji fak>- 
tów, stara się walkę toczącą 
się w tych dwóch enklawach 
kolonializmu powiązać z pro- 
cesami zachodzącymi w ca- 
łej Afryce, z układem wal- 
czących sił i wysnuć na tej 
podstawie pewne ogólniejsze 
waiioski również na  przy- 
szłość. 


Algieria I zamach stanu, w 
wyniku którego obalony z0- 
siał Ren Bella — to temat 
następnego reportażu, a ści 
ślej mówiac, obszeruego stu> 
dium, poświęconego wielu 
podstawowym zagadnieniom, 
m. in. szczególnie istotnemu 
zagadnieniu tzw. _. „socjali- 
znu afrykańskiego”. 


Wreszrie poza kilkoma po> 
mnale'szymi reportażami, znów 
obszerne studium na temat 
Nigerii, jednego z najbogat- 
szych ł najsilniejszych kra- 
jów Czarnej Afryki, pań- 
stwa, s którego notabene 


|EPOTESERZSA ARWERPRĄ, 


kolonialiści brytyjscy, a pó” 
śniej neokolonialiści amery- 
kańscy chcieli zrobić „okno 
wystawowe” neokolonializmu 
w Afryce. Jak 1 dlaczego 
próba tą się nie udała, do 
czego doprowadziła i dlacze- 
go się udać nie mogła — oto 
niektóre z wątków reporta- 
żu, zawieszonego na bar- 
wnym i z dziennikarską 
werwą  nakreślonym opisie 
wydarzeń w czasie przejęcia 
4 Nigerii władzy przez woj- 
o. 


Zakończenie książki, szkic 
„O rewolucji a?rykańskiej”, 
stanowi niejako podsumowa* 
nie i próbę teoretycznego 
rzemyślenia tego materiału 
aktycznego, z którym autor 
zapoznał czytelnika na Stro” 
nicach swojej pracy. (wl) 


k 


„Krótki zarys historii ruchu 
ludowego”. Opracowanie zbio- 
rowe pod red. JÓZEFA FAJ- 
KOWSKIEGO. LSW, Warsza» 
wa 1969, str. 279, 


Jest to pracą o charakterze 
-'popularnonaukowym,  przed- 
stawiająca najważniejsze eta- 
py rozwoju ruchu iudowego 
w _ Polsce. Część pierwsza 
(autor — St, Lato) obejmuje 
okre» Od narodzin ruchu do 
1918 r., część druga, tegoż 
autora, omawia lata 1918— 
1931, część trzecia (autor — 
J. Kowal) — okres 1931—1939, 
czwarta (autorzy — Z. Mań- 
kowski i J. Pawłowicz) — 
okres okupacji hitlerowskiej, 
ostatnia część (autor — Z. 
Hemmerling) dotyczy Polski 
Ludowej. 


W ruchu ludowym już od 
zarania jego działalności za-= 
rysowały się zarówno tenden= 
cje postępowe, jak i zacho- 
wawcze. Ścieranie się tych 
tendencji, a niekiedy ostra 
walka wewnętrzna towarzy- 
szyły rozwojowi tego ruchu 
w ciagu dziesięcioleci. Był 
to więc — ogólnie biorąc = 
ruch niejednolity pod wzglę- 
dem ideowym i organizacyj- 
nym. Do 1918 r. walka kla- 
sowa chłopów zhiegała się z 
walką o narodowe wyzwole> 
nie spod panowania zabor- 
ców. Znajdowało to wyraz 
nie tylko w bezpośrednim 
działaniu politycznym, ale i 
w szerokim ruchu kółek rol- 
niczych, spółdzielczości, to- 
warzystw oświatowych i kul- 
turalnych, w czasopiśmiennic- 
twie itp. W Polsce między 
wojennej na tle radykaliza- 
cji wsi i wielu masowych 
walk chłopskich wyodrębnił 
się również w pewnym okre» 


sie sorganizowany  rewolue 
cyjny ruch chłopski ściśle 
współpracujący z komuniśla” 
mi. W warunkach walki z 


banacją, w wyniku zjednocze- . 


nią stronnictw ludowych po- 
wstało w 1931 r. Stronnictwo 
Ludowe, a walka polityczna 
między różnymi nurtami ru- 
chu ludowego przebiegała 
wewnątrz tego zjednoczoaego 
stronnictwa. Radykalny o0d> 
łam Stronnictwa Ludowego 
aktywnie angażował się 
w organizowanie masowych 
walk chłopskich przeciwko 
obszarnikom i władzy sana-= 
cyjnej. Duży wpływ w kie- 
rownictwie ruchu ludowego 
miały w tym okresie <acho" 
wawcze siły polityczne, któ» 
re — aczkolwiek wrogo na- 
stawione do sanacji = uni- 
kały wielkich, stanowczych, 
masowych akcji chłopskich. 
W latach okupacji ruch lu> 
dowy organizowaź własne Od- 
dziaty — Bataliony Chłop» 
skie, które zapisały chlubną 
kartę w walce z okupantem, 
Rzecz jasna, że i w tym 
okresie w ruchu ludowym 
ścierały się różne orientacje 
polityczne. „„Masowy rozwój 
ruchu zbrojnego BCh — czy* 
tamy w tej pracy = rewolu- 
cjonizował wieś i doprowa> 
dził do sytuacji przekresla- 
jącej w praktyce wiele za* 
chowawczych elementów w 
polityce kierownictwa SL”. 


W Polsce Ludowej rozpo» 
czął się zasadniczo inny Okres 
w rozwoju ruchu ludowego. 
Wieloletnie tradycje tego ru- 
chu oddziaływały w dużym 
stopniu = zarówno postępo= 
we, jak i wsteczne. W pierw= 
szych latach władzy ludowej 
zorganizowaną siłą reakcyj> 
ną stało się mikołajczykow= 
skie PSL, a postępowy 
ruch ludowy reprezentowało 
Sironnictwo Ludowe. I na 
tym polu reakcja poniosła 
całkowitą porzżkę. W wynie 
ku zjednoczenia ruchu ludo= 
wego powstało w 13949 r. 
Zjednoczone Stronnictwo Lu- 
dowe (ZSŁ), które oparło 
swój program na sojuszu ro- 
botniczo-chłopskim, uznało 
słuszność socjalistycznej dro 
g! rozwoju kraju i kierow= 
niczą rolę partii maTrksistow= 
Sko-leninowskiej w budow- 
naictwic socjalizmu. Autor 0-7 
statniej częsci pracy wskazue 
je, jak w latach G6o0-tvch una> 
stępował rozwój ideologiczny 
mas członkowskich Z5L., jak 
rósł ich aktywny udział w 
życiu politycznym, kultural- 
nym i gospodarczym kraju. 
Jednocześnie zacieśniała się 
współpraca PZPR-owców i 
ZSL-owców we wspólnym 
dzi.łaniu dla realizacji pro- 
gramu Frontu Jedności Na- 
rodu. (bd) 
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JAN KORDASZEWSKI: „Pra- 
cownicy umysłowi. Dynami= 
ka zatrudnienia i metody ba 
dania trudności pracy”. PWE 
1969, str. 515, 


Dynamiczny rozwój zatru” 
dnienia pracowników umy* 
siowych w Ostatnich dziesię= 
cioleciach stał się przedmio- 
tem wielu analiz naukowych 
i publikacji. Są to prace 
przedstawicieli różnych dy* 
scyplin naukowych. Najbar- 
dziej bezpasrednio zajmuje 
się jednak tą problematyką 
nauka o pracy, pozostająca 
gtównie na styku badań eko- 
nomicznych, socjologicznych 
i prawniczych. Autor uiuiej= 
szego opracowania koncen- 
truje się giównie na prezen- 
towaniu modelu analityczne 
go badania i porównawczego 
wartościowania trudności u 
kiadów funkcyjnych pracow” 
aików umysłowych w prze” 
myśle. Przy tym przedsta” 
wione projekty analityczne 
poparte są wieloma przykła” 
dami na podstawie badań 
empirycznych w przemyśle. 
Autor wyjaśnia, że analiza 
funkcji pracowników Uiny*” 
stowych oraz puszczególnych 
składników trudności róże 
nych operacji wykonywa- 
nych przez tych pracowni 
ków ma duże znaczenie dla 
praktyki, dia polityki socjal- 
nej i gospodarczej. A więc 
przede wszystkim pomaga we 
właściwym okresieniu staw* 
ki taryfowej, doborze pra 
cowników 0. Ofpowiednich 
kwalitikacjach, opracowaniu 
zatożen do programów SZzko-” 
leidia zawodowego, Stwarza” 
nia warunków do wzrostu 
wydainusci pracy i postępu 
teriiuicznego. Praca składa 
się z Uzech podstawowych 
części, obejniujących nastę> 
pujące kręgi tematyczne: 
1) pracownicy umysłowi w 
nowoczesnej gospodarce, 2) 
cele i metcd; badania tru- 
dności funkcji pracowników 
umysłowych, 3) projekty mo= 
deli badania trudności funk= 
cnpracowajrGów umysłowych 
w Pulse. Warto nodkreślić, 
Że w wicłu miejscach tej 
pracy autor snuje rozważa> 
pia na szerokim tle kształtus 
jących się warunków w in- 


uvch  kraniach  socjalistycz= 
nych i w krajach kapitali- 
stycznych. 


W sferze produkcji mate» 


rialnej w Polsce Ludowej 
największa liczbę pracowai- 
ków umysłowych zatrudnia 


przemysł: w 1966 r. stanowili 
oni ponad 15,4 proc. ogółu 
zatrudnionych w przemyśle. 
W. przemyśle włókienniczym 
udział ten wyniósł zaledwię 
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5,2 proe.,. w przemyśle che- 
micznym — 14,3 proc., elsk= 
trotechnicznym — 16 proc. 
Autor przestrzega przed glo- 
balnym traktowaniem poię*” 
cia „pracownik umysłowy”, 
dokonuje więc szczegółowe” 
go podziału według poszcze- 
gólnych kwalifikacji zawo- 
dowych oraz stopnia wy- 
kształcenia zawodowego, a 
przede wszystkim wydziela 
podstawowe dwie grupy pra- 
cowników umysłowych w 
przemyśle: inżynieryjno-tech= 
nicznych i administracyjno- 
-biurowych. W 1965 r. w prze* 
myśle zatrudnionych było 
ogółem 441 tys. pracowników 
umysłowych, z tego 2146 tys. 
inżynieryjno = technicznych, 
195 tys. administracyjno-biu- 
rowych. W kształtowaniu SIĘ 
u nas zatrudnienia pracow- 
ników umysłowych autor 
wyróżnia trzy okresy: pierw= 
szy — do 1954 r., drugi — do 
1966 r. i lata następne. 
W pierwszym okresie na- 
stąpił silny wzrost ogólnego 
zatrudnienia, jednak  naj- 
większy — pracowników us 
mysłowych. W druyim okre- 
sie następuje znaczny spa 
dek procentowego udziału 
pracowników umysłowych w 
zatrudnieniu, w trzecim, bie 
żłącym okresie utrzymuje się 
względna stabilizacja relacj 
liczby zatrudnionych w go- 
spodarce uspołecznionej pra” 
cowników fizycznych i umy-= 
słowych (w 1560 r. 32,3% pra- 
cowników umysłowych, w 
1965 r. 32,2%). Jednakże w 
przemyśle i budownictwie 
stosunkowo szybko podnosł 
się liczba pracowników inży= 
nieryjuo-technicznych. 


Wśród wielu problemów, 
jakie powstają w zwiącku Z 
rosnącą liczbą pracowników 
umysłowych i postępującą 
dyferencjacją zawodów i sta” 
nowisk — problemów orga" 
nizacyjnych. technicznych, 
kwalifikacyjnych, szkalenio- 
wyth, elsonomicznych, socjal- 
nych, prawnych i in, = jed- 
nyn z kluczowych zadań 
badawczych staje się pozna- 
nie poziomu i składników 
trudności pracv. Autor szki- 
suje więc elementy teorii 
jakościowej oceny rodzajów 
pracy. Znaczenie tej analizy 
dla praktyki polega in. in. 
na bm, ze oObowiązujacy 
cedtraluy taryfikaior pocaje 
przeciętne i ramowe uła Ci 
łych zawodów i specjalności, 
wymazane poziomy wy- 
ksztuscenia tI stazu zawono- 
wrgo., E w slosuiku do tego 
ustała się wtrVaRTGAZENIE, 
A przecież praca — Siwier- 
dzą autor -—— jest konkretna, 
adnie przeciętna. Chodzi więc 
o hardziej analityczne spoj> 
rzenie pa różnorakoŚćĆ Optra" 
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cji t trudności pracy. Ta dro- 
ga badań prowadzi również 
w konsekwencji do szeroko 
pojmowanej racjonalizacji 
procesów produkcyjnych. (ad) 


k 


„Teoria pieniqdza w gospo- 
darce socjalistycznej''. Praca 
zbiorowa pod kierunkiem 
naukowym ALEKSEGO WA-= 
KARA, PWN, 1969, str. 417. 


Autorzy Pracy opierające 
się na  ogólnoteoretycznych 
za:ożeniach koncepcji plano 
wania i zarządzania gospo= 
darką socjalistyczną, Opraco= 
wanej przez zespot ekonomi= 
Stow pod kierunkiem Zzmar* 
łego niedawno prof. Alekse= 
go Wakara (tzw. Szkoła wa 
karowska w polskiej teorii 
ekonomii politycznej socja- 
lizmu), przedstawiają w ksią= 
Żce analizę charakteru i fuuke= 
cji pieniądza w socjalizmie. 
Praca jest jednocześnie istot= 
nym rozwinięciem teorii 
gospodarki socjalistycznej 
wspomnianej szkoły polskich 
ekonomistów. ponieważ po- 
przedrie prezentacje tej teo- 
rii miały w istocie rzeczy 
(mimo posługiwania się ta- 
kimi kategoriami, jak ceny; 
zysk, procent itp.) charakter 
bezpieniężny. Poprzednie o0* 
pracowanie (przyznają to we 
wstępie autorzy pracy) po- 
mija przede wszystkim dwa 
istotne problemy funkcjono- 
wania gospodarki: rolę płyn 
ności pieniądza oraz warunki 
ogólnej równowagi gospodat- 
czej. 


Wzhbogacenie teorii elemen= 
tami analizy pieniężnej zro- 
dziło potrzebe wprowadzenia 
pewnych modyfikacji w nie- 
których poprzednich założe” 
niach i wnioskach. Tak więc 
prezentowana praca wykra- 
cza poza przedstawiony w ty= 
tule zakres rozważań i jest 
intoresującą próhą rozwiuię- 
cia (przynajmniej w pew- 
nych elemettach) ogólnej te- 
orii gospodarki socjalistycz- 
nej. 


Praca składa się 2 dwóch 
części. Pierwsza z nich zawie> 
ra ststeniatyvczne omówienie 
głównych problemów pienią- 
dza w socjalizmie. Rzeczą lIn= 
teresującj jest, Że autorzy 
cucnocza od dość powszech- 
nie stosuwanej analizy prze- 
pmywow strunieni pieniądza 
i koncentrują sie głównie NA 
anałizie kształtowania wiel> 
kości zasobów pienięznych. 


Na wsporninianą część pter= 
wszą slłada się sześć roz* 
działów, Pięć pierwszych do- 


tyczy gospodarki zamkniętef, 
rozdział ostatni omawia 
wpływ wymiany międzynaro> 
dowej na pieniężne proble- 
my gospodarki socjalistycznej 
(zasoby pieniądza międzyna- 
rodowego, równowaga Dbilane= 
su płatniczego, mechanizm 
rozliczeń międzynarodowych 
by abb socjalistycznych 
p.). 


Rozdział pierwszy zajmuje 
się ogólną rolą pieniądza w 
procesie planowania i zarzą” 
dzania gospodarką socjalisty- 
czną, dwa następne rozdziały 
analizują bardziej szczegóło= 
we zagadnienia funkcji pie- 
niądza w parametrycznym i 
nieparametrycznym systemie 
zarządzania (w nomenklatue 
rze szkoły wakarowsSskiej ter= 
miny te oznaczają: zdecen>= 
tralizowany i scentralizowa» 
ny system zarządzania gospo” 
darką socjalistyczną). 


Pozostałe dwa rozdziały 
części pierwszej omawiają 
zjawiska inflacji oraz plano= 
wanie strumieni i zasobów 
pieniądza, 


Część druga pracy preżen= 
tuje zagraniczne dyskusje na 
temat roli i funkcji złapie 
dza oraz zjawisk związanyc 
z pieniądzem 1 gospodarką 
towarowo-pieniężną w syste 
mie socjalistycznym. Znaj- 
dujemy tu prezentację dwóch 
grup poglądów 1 dyskusji: 
pierwsza z nich to dyskusja 
ekonomistów i polityków ra* 
dzleckich (poglądy Lenina, 
a także  Preobrażeńskiego 
Bucharina, Szanina, Atłasa i 
wielu innych) głównie z 
pierwszych lat istuienia pań- 
stwa radzieckiego, druga to 
poglądy ekonomisiów zacho- 
dnich (anglosaskich) na za- 
gadnienia pieniężne gospodar= 
ki socjalistycznej: funkcje 
pieniądza w gospodarce se- 
cjalistycznej, politykę pie» 
niężną oraz inflację w ste» 
rze konsumpcji w tej gospo» 
darce. 


Część druga pracy — pode 
kreślają autorzy książki — 
ma charakter dodatku do 
części pierwszej, dostarcza” 
jącego czytelnikowi informae 
cji o różnych spotykanych w 
iteraturze poklądach na te- 
mat pieniądza w gospodarce 
socjalistycznej. „Nasz stosu» 
nek do tych poglądów — 
twierdzą dalej autorzy prao> 
cy — wynika z analizy xza- 
wartej w części pierwszej. 
Dlatego prezentując wspotm= 
niaae peglądy innych auto-> 
rów w części drugiej, nie zawe 
sze opatrywalismy je szer> 


szym komentarzem? zda. 
niem jednak piszącego te 
słowa, szerszy konmentarg 


byłby rzeczą pożyteczną przy» 
najmniej przy niektórych 
prezentacjach poglądów eko" 
nomistów zachodnich, tym 
bardziej że ich poglądy są 
nie tylko ściśle ekonomiczne, 
ale mają czasem charakter 
popularnych na Zachodzie 
rozważań typu sowietologicz- 
nego czy kremlologicznego, 
a więc zawierają istotny ła- 
dunek krytyki nie tylko na-> 
ukowej, ale i politycznej. Au- 
torów zachodnich cechuje 
„ skłonność do analizowa- 
la procesów inflacyjnych w 
ospodarce socjalistycznej w 
oderwaniu od procesów wzro» 
stu gospodarczego, co w isto- 
tny sposób fałszuje obraz tej 
gospodarki. (j.ch.) 


n 
n 
LJ 


xk 


„Wybór ekonomiczny w pfo- 
jektowaniu inwestvcjł”. Praca 
zbiorowa. PWE 1969, str. 291, 


Na prezentowan 
składa się dziesię 
wań: 


książkę 
opraco* 


=— Niektóre problemy okresu 
przygotowania inwestycji. 


= Zasady | obowiązująca me- 
toda badania efektywności 
inwestycji. 


=— Problem cen w projekto= 
waniu inwestycji. 


«= Metody badania efektyw- 
ności inwestycji w innych 
krajach. 


— Analizy ekonomiczne w 
projektowaniu wstępnym 
1 pc uow tm inwesty- 
cji produkcyjnych, 


«e Elektroniczna technika obe 
liczeniowa w wyborze in- 
westycyjnym. 


= Stosowanie rachunku eko- 
nomicznego w. projektoe- 
waniu inwestycji. 


= Ekonomiczne problemy 
wyboru lokalizacji. 


= Analiza lokalizacji inwe- 
stycji przemysłowych, 


=— Efektywność mniejszych 
inwestycji. 

Każde z opracowań ma cha* 
Takter autorski. Zespół re- 
dakcyjny skoordynował j u- 
jednolicił je z punktu widze- 
nia na.ewnictwa, jednakże — 
jak zaznaczono we wstępie — 
nie uważał za słuszne narzu- 
cać poglądów poszczególnym 
autorom. Stąd porównując ich 
opracowania możną zauważyć 


czasem niece odmienne pune 
kty widzenią. Autorzy stwier= 
dzają jednak, że owe od- 
mienności nie wynikają z 
braku koordynacji i wymią- 
ny stanowisk. Uważają na- 
tomiast, że problematyka 
analizowana w książce jest 
na tyle nowa l dyskusyjna, 
iż jedynie przez ścieranie się 
stanowisk i konfrontację ich 
z życiem może ukształtować 
się prawidłowy pogląd na 
poruszane sprawy, 


Celem pracy jest wskazanie 
praktykom tematvki wyboru 
inwestycyjnego w kolejnych 
etapach okresu przygotowaw* 
czego, omówienie metod wy» 
boru oraz zasad konstruowa- 
nia elementów rachunku eko- 
nomicznego jako instrumentu 
dokonywania wyboru, 


Zakres problemów analizo- 
wanych w pracy ogranicza 
się do inwestycji produkcyj- 
nych. Poza zasięgiem rozwa- 
żań pozostają w zasadzie 
problemy wyboru kierunków 
inwestowania w skali gospo- 
darki narodowej, branż, ga- 
łęzi i regionów. Współczesne 
prace nad pogłębieniem me- 
tod wyboru inwestycyjnego 
zmierzają do uchwycenia 
związków pe poszczegól- 
nymi przedsięwzięciami in- 
westycyjiymi a gospodarką 
narodową. Również i ten 
kompieks zagadnień nie sta- 
nowi przediniotu  bezpośre- 
dnich analiz pracy, autorzy 
jednak wskazują w odpo- 
wiednich miejscach swych 
opracowań na konieczność 
uwzglęuniania i tego aspektu 
w analizach ekonomicznych, 


Autorzy pracy postawili 
sobie jako główne zadanie 
przedstawienie systematyki 
i przedmiotu wyboru w toku 
przygotowywania poszczegól- 
nych inwestycji w etapie 
decyzji łokalizacyjnej, da- 
nych wyjściowych ji projektu 
wstępnego. Chodzi im głów- 
nie o to, aby wykazać, kiedy 
i jakiego typu warianty mo- 
gą występować, kiedy mają 
one charakter całościowy, a 
kiedy cząstkowy, że przed- 
stawiony do zatwierdzenia 
projekt wstępny z reguły 
jest wynikiem wyboru doko-> 
nywanego w toku projekto- 
wania, a więc przedstawia 
już wariant wybrany, 


Omówione zostały również 
różne metody rachunku e- 
fektywności inwestycji jako 
instrumentu dokonywania 
wyboru inwestycyjnego, Sto- 
sunkowo szczegółowo przed- 
stawiono zasady opracowy- 
wania elementów rachunku 
ekonomicznego oraz podkre- 
ślono szczególne znaczenie cen 
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w tym rachunku (w tym i 
tźw. cen perspektywicznych). 
Na uwagę zasługuje również 
omówienie problemów zwią- 
zanych z zastosowaniem e- 
lektronicznej techniki obli- 
czeniowej jako instrumentu 
ekonomicznego wyboru in- 
westycji. 


Autorzy stwierdzają we 
wstępie, że skomplikowane 
problemy teoretyczne wiążą- 
ce się z analizowanymji ża- 
gadnieniami zostały w pracy 
rozwinięte jedynie o tyle, o 
ile wydało się to koniecźne 
dla  zasygnalizowania ich 
praktykom, oni bowiem są 
głównymi  adresatami pre." 
zentowanej pracy. (j.ch.) 


k 


WŁADYSŁAW MISIUNA: 
„Wstęp do polityki zbożos= 
wej'', KiW 1969, str. 251, 


Ostrość problemu zbożowe» 
go jest u nas stale podkre- 
ślana. Zmierzamy — jak wia- 
domo — do stopniowego anie- 
sienia deficytu zbożowego i 
uwolnienia się od uciążliwe 

o dla gospodarki narodowej 

por zbóż. Autor podjął 
róbę wszechstronnego zanńś- 
lizowania deficytu  fźbożo» 
wego | dróg do jego prze* 
zwyciężenia, Pokazał to rów- 
nież ną tle tendencji w świa- 
towej produkcji i zużyciu 
zbóż. Autor wiąże problem 
zbożowy sz ogólną sytuacją 
w produkcji roślinnej i zwie- 
rzęcej, jak również z niektó- 
rymi węzłowymi zagadnienias 
mi ogólnogospodarczymi, 


Jak się kształtował ten pro- 
blem bezpośrednio po woj- 
nie? Ogółem zbiory zbóż na 
całym obszarze kraju w no- 
wych granicach Polski sta- 
nowiły w 1945 r. około 49 
proc. zbiorów  przeńwojeń- 
nych. Były to głównie zbio» 
ry żyta. Szczególnie dotkli- 
wie dał się odczuć deficyt 
pszenicy. Pierwszy import 
zbóż pochodził z ZSRR i wy- 
nosił w 1946 r. około pół mie 
liona ton. Plan 3-letni zakła-» 
dał zwiększenie obszaru za- 
siewów z 10 do 14,8 min ha 
i na tej podstawie przewidv= 
wany był znaczny wzrost 
plonów zbóż. Produkcja glos 
balna rolnictwa w przelicze- 
niu na 1 mieszkanca wzrosła 
w tym okresie o 20 proc. 
Szczególnie pomyślnie  roż- 
wijała się produkcja zbóż, 
gdyż główną część nowo za- 
gospodarowanych obszarów 
obsiano zbożem. Powierz- 
chnia zbóż w ciągu tych 3 
łat zwiększyła się z 6 min ha 
do 9,9 mln ha. W porówna- 
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niu z poziomem s 1546 r. pro* 
dukcja zbóż w ciągu trzech 
lat wzrosła z 5,1 min ton do 
11,9 mln ton i zbliżyła się do 
rozmiarów przedwojennych. 
Te osiągnięcia pozwoliły na 
odejście od kartkowego SY- 
stemu zaopatrzenia ludności 
w przetwory zbożowe. Pod- 
jęto nawet w 1945 r. eksport 
zbóż w wysokości 800 tys: 
ton, a nadwyżka eksportu nad 
importem zbóż wyniosła w 
tymże roku 519 tys. ton. Ale 
jednocześnie — wskazuje au- 
tor — powstały poważne dy- 
sproporcje w gospodarce rol- 
nej. Bardzo szybki wzrost 
pogłowia uniemożliwił samo- 
wystarczalność w produkcji 


zbóż. 


Nową sytuację w rolnictwie 
wywołała  forsowna indu- 
strializacja. Gospodarka rol- 
na traciła dużo siły roboczej 
oraz otrzymywała bardzo 
ograniczone nakłady jnwe- 
stycyjne. Równocześnie wzro- 
sły obciążenia finansowe rol- 
nictwa na rzecz industriali- 
zacji, głównie przez system 
dostaw obowiązkowych. „Nie- 
doinwestowane i niedostate- 
cznie zaopatrywane w pod- 
stawowe srodki produkcji rol- 
nictwo — podkreśla autor = 
nie było w stanie zaspokoić 
silnie wzrastającego  zapo- 
trzebowania na produkcję 
rolną?” (str. 103). Potrzeby 
rynkowe kierowały główną 
uwagę na rozwój hodowli, 
równocześnie koniceczuość za- 
opatrzenia przemystu w su- 
rowce wywierała nacisk na 
wzrost produkcji roślin prze- 
mysłowych. W tej sytuacji 
spadło zainteresowanie roz- 
wijaniem produkcji zbożo* 
wej. „W bezpośrednim tego 
wyniku — wywodzi autor — 
ukształtował się problem 
zbożowy w Polsce w jego 
obecnej postaci, jako zjawit- 
sko o charakterze diugotrwa- 
łym” (str. 103). 


W okresie planu sześciolet- 
niego produkcja rolna ZwiĘę- 
kszyła się zaledwie 0 14 
proc. Równocześnie produk- 
cja zwierzeca wzrosła o 33,1 
proc., a w przeliczeniu na 1 
mieszkańca o 19,1 proc. Pro- 
dukcia roślinna spadła pon!- 
żej poziomu 1949 r. i OSIĄSNĘ- 
ła ten poziora dopiero w 1960 
r. Wvytworzy.a się więc dv- 
sproporcja pomiędzy wzro- 
stem produkcji zwierzęcej i 
roślinnej. Na skutek forso- 
wania w tym okresie Dpro- 
dukcji roślin przemysłowych 
nastąpiło zarazemt ZMNIEJSZE- 
nie zasiewów zbóż. Problem 
zbożowy można było zatem 
złagodzić przede wszystkim 
przez rozszerzenie zasiewów 
zbóż i wzrost ich plonów. 
Wymagało to z kolei więk= 
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szego nawożenia. Jak wiado» 
mo, poziom zaopatrzenia w 
nawozy mineralne w latach 
sześciolatki był bardzo niski. 
Niski też był w tym okresie 
wpływ nakładów na mecha- 
nizację, na poprawę  agro- 
techniki produkcji roślinnej. 
Zużycie zbóż  wyprzedzało 
więc ich produkcję. Import 
zbóż w tych latach nie łago- 
dził dostatecznie tego stanu. 
w pewnym jednak stopniu 
neutralizował skutki deficytu 
zbożowego, które bezpośred- 
nio godziły w proces uprze- 
mysłowienia kraju. 


W latach pierwszej i dru- 
giej pięciolatki — wywodzi 
dałej autor — podejmowano 
szereg wysiłków w celu po* 
prawy sytuacji w produkcji 
zbóż. Jak wiadomo, pozosta- 
je to w ścisłym związku £ 
nową polityką rolną partii 
po 1956 r. Jednakże produk- 
cja zbóż wzrasta powoli i po 
zostaje w tyle za rozwojem 
produkcji roślinnej w ogóle. 
Spadek udziału zbóż w stru- 
kturze produkcji roślinnej 
dotyczy głównie żyta i owsa. 
Autor stawia następującą te- 
zę: Jeśli spadek udziału owsa 
w strukturze produkcji ro- 
ślinnej jest wynikieni mniej- 
szego zainteresowania tą pro” 
dukcją wobec postępującej 
mechanizacji rolnictwa, a w 
związku z tym obniżania się 
zużycia owsa na cele Spasa- 
nia, to newien snadek udzia- 
łu pozostałych zbóż jest wy* 
nikiem  preferowania przez 
politykę rolna rozwoju roślin 
przemysłowych i produk= 
cji zwierzęcej, wywierającej 
wplyw na wzrost produkcji 
roślin pastewnych (str. 139). 
W miarę ograniczania ZasSie- 
wów zbóż wzrastały ich plo- 
ny z hektara. Było to przede 
wszystkim wynikiem znacz- 
nie wyższych Dpakiadów na 
rozwój piodukcji rolnej w 
ogóle. Najsilniej podnoszą 
się plony pszenicy i jęczmie- 
nia. Zastanawiając się nad 
mozliwosciami przezwycięże- 
nia powolnego, wzrostu Dpro* 
dukcji zbóż i nierównomier- 
ności jej rozwoju, autor wi- 


dzi — niezieżnie od zwię* 
kszonych nakładów na rol- 
nictwo = poważne Tezerwy 
przedłe wszystkim w dosko- 


naleniu struktury. zasiewów 
i zharmonizowaniu tej stru- 
ktury z realnie występują 
cymi możliwościami  zwię- 
kszania plonów zbóż oraz za- 
powzschowaniem zboża na ce* 
łe spożycia i spasania, Kon- 
cowe rozważania s4 w zasSa- 
dzie optymistyczne: powaz= 
ny wzrost produkcji zbożo- 
wej w ciągu najbliższych kil- 
kunastu lat, zniesienie im>- 
portu zbóż, pod warunkiem 
jednak kontynuowania akty" 


wnej polityki zbożowej, ej 
ścisłego powiązania z . 
ścią polityki rolnej i utrzy= 
mywania rezerw zbożowych 
jako przesłanki zapewniają- 
cej bardziej harmonijny roz 
wój produkcji rołnej i unie” 
zależaienia jej od koniun- 
ktury na rynkach świato- 
wych. (ad) 


k 


ANDRZEJ SICINSKI: ,„,Pro. 
gnozy a nauka”. KiW 1969, 
str. 205, 


„„Futurologia” staje się ne- 
wą dziedziną wiedzy. Sciślej 
mówiąc bez niej żadna dy” 
scyplina naukowa ani poli- 
tyka 'spoteczno-gospodarcza 
nie może się dziś obejść. 
Widzieć perspektywy dalsze 
go rozwoju — to niezbędny . 
warunek racjonalnego kreo- 
wania obecnej rzeczywisto- 
ści 1 racjonalnego planowa- 
nia na najbliższe lata, Jest 
to problein szczególnie isto- 
tny w planowej gospodarce 
socjalistycznej. Jak wiado- 
mo, podstawowym 'manka- 
mentem dociekań  progno-> 
stycznych jest opieranie się 
na wiedzy dzisiejszej, 
możliwościach obecnych 
i opracowanie na tej podsta- 
wie prognoz dotyczących sto- 
sunkowo odlegiej przyszłości. 
Autor zdaje sobie sprawę zx 
tej metodologicznej trudno- 
ści. Stwierdza bowiem, że 
zarówno współczesny  doro- 
bek teoretyczny nauk Sspołe- 
cznych, jak też stan badań 
empirycznych nie doprowa- 
dziły do uzyskania wnio- 
sków dla postawienia wy 
czerpującej diagnozy, która 
by uwzględniała w sposób 
możliwie ścisły prawidłowo- 
ści zjawisk społecznych w. 
ich dalszym rozwoju oraz 
konkretne cele stawiane 
przez ludzi, Jednakże mimo 
tvch trudności metodologi- 
cznych formułowanie  pro- 
guoz społecznych, kultural- 
nych. gospodarczych staje 
się powszechne, toruje sobie 
drogę z coraz większą Siłą, 
co z kolei stanowi istotny 
czynnik lepszego ich sprecy->. 
zowania i urcalnienia. Autor 
zwraca uwagę na (fakt, że 
nowoczesna aparatura nau- 
kowa, a w. Szczególności 
komputery, umożliwia  po- 
dejmowanie wielu niezwykie 
skomplikowanych analiz, któ- 
ce mogą stać się podstawą 
coraz lepszych prognoz, 


Liczba placówek podejmu- 
jących studia prognostyczne 
stale 1 szybko wzrastą na 
całym świecie. Znalazie to 


m. in. wyraz na Międzyna= 
rodowym Kongresie Badań 
Przyszłości, który odbył się 
w Oslo w 1967 r. Autor przy- 
tacza szereg danych, Świad- 
czących o  wielostronności 
tematycznej i metodvcznej 
prac prognostycznych w róż- 
nych krajach. Wśród  stu- 
diów  prognostycznych, po- 
dejmowanych obecnie przez 
rozmaite ośrodki, autor roz- 
różnia: analizy  technocen= 
tryczne oraz rozważania 
przedstawicieli nauk Spoit> 
cznych i humanistycznych, 
Przewidywania dotyczące 0- 
panowania przyrody przez 
człowieka koncentrują się 
na problemach zasobów na-* 
turalnych, energetycznych, 
żywnościowych. We wszyst- 
kich rozważaniach istotne 
miejsce zajmują problemy 
demograficzae (przewiduje 
się, że w 2000 r. ludnosć 
świata wyniesie około 6,5 
mld osób), rozwoju sieci o- 
siedleńczej, przysziej struk- 
tury społecznej, funkcji mia- 
sta przyszłosci, przemian wa- 
runków bytowych, zmian w 
budżecie czasu. Duże Zznacze- 
nie dla przyszłych losów 
ludzkości mają prognozy z 
zakresu biologii, genetyki, 
medycyny. Prognozy rozwo* 
ju gospodarczego — podkre- 
śla autor — różnią się oczy» 
wiście w sposób zasadniczy 
z chwilą, gdy dotyczą roz- 
maitych krajów, a przede 
wszystkim odmiennych sy* 
stecaów społtcziuo-ustrojo= 
wych. Kraje  socjalisiyczne 
w swoich prognozach mają 
przede wszystkim na uwadze 
wszechstronny rozwój cywi» 
lizacyjny społeczenstw, nmiak= 
symalny wzrost dobrobytu 
najszerszych mas  społecz- 
nych. Studia prognostyczne, 
zaznacza autor, stwarzają 
atrakcyjną płaszczyznę 'po- 
konywania barier pomiędzy 
różnymi dyscyplinami nau- 
kowymi. „Nie znaczy to by- 
najmniej, że ogólna prognoza 
pewnych zjawisk może być 
prostą sumą prognoz różnych 
dyscyplin. Jak każda synte- 
za, powinna ona zawierać coś 
więcej niż zestawienie róż- 
nych fragmentów, a miano» 
wicie jakieś uogólnienia, 
wnioski, które wynikają do- 
piero z łącznego rozpatrze- 
nia tych fragmentów” (str. 
13%). (b. d.) 
xk 


„Młode pokolenie Ziem Za- 
chodnich'” — Pamiętniki. Wy- 
bór 1 opracowanie ZYG- 
MUNT DULCZEWSKI, Insty- 
tut Zachodni. Poznań 1968, 
stw. 468, 


Pamiętniki młodzieży uro- 
dzonej 1 zamieszkałej na 
Ziemiach Zachodnich 4 Pół- 
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nocnych stanowią kontynua” 
cję naukowej i wydawniczej 
inicjatywy Zakładu Socjolo- 
gii Instytutu Zachodniego. 
Zmierza ona do rejestrowa= 
nia t utrwalania wiedzy 0 
postawach i poglądach mie- 
szkańców tych ziem na pod- 
stawie materiału zawariego w 
pamiętnikach nadsyłanych na 
konkursy organizowane Dvrzez 
Instytut Zachodni, Pierw- 
szym tego rodzaju konkur- 
sen był ogłoszony w 1356 r. 
konkurs na parniętniki OSa- 
dników Ziem Odzyskanych, 
Organizatorom chodziło wów- 
czas 0 ukazanie przeżyć i 
postaw pierwszego pokolenia 
osiedlieńców na tych  zie- 
miach. Opublikowanie w 19:3 
roku najlepszych obDracowań 
owego konkursu stało się 
wydarzeniem nie tylko na- 
ukowym. Fascynacja pionier= 
skim losem pierwszych OSA- 
dników przybyłych na te zle- 
mie z różnych stron kraju 
stała się np. udziałem scena- 
rzystów 4 reżyserów. 


Zgodnie s koncepcją piler= 
wotną w 10 lat pózniej ogło- 
szono drugi konkurs, aure= 
sowany do dzieci pierwszych 
osadników, pokolenia mło- 
dych autochtonów Ziem Za- 
chodnich i Północnych. Plo- 
nen tego konkursu było 167 
prac, spośród kiórych 14! za- 
kwalifikowano jako w pełni 
odpowiadające warunkom 
konkursu. © poziomie tych 
opracówań świadczy  przy- 
znanie autorom nadesłanych 
pamitrtników 20 nagród i 20 
wyrdżnień. Omawiana publi- 
kacjia = jak zapewnia re- 
daikcja tomu <= jest wvbo- 
R najlepszych 16 wypowic- 

zi. 


Z zamieszczonej we „m. 
ple analizy materiału wyni- 
ka. Że autorzy, którzy nade- 
słali swe prace na konkiutrs, 
reprezentują w zasadzie 
wszystkie województwa za- 
chodnie t północne. Najlicz- 
niejszą jednak grupę tworzą 
młodzi mieszkańcy Dolnego 
Śląska 1 Ziemi Lubuskiej, 
Wsród autorów 46 proc. sta- 
nowi młodzież z rodzin ro- 
botniczych, a w większości 
młodzież ucząca się. 80 proc. 
autorów posiada wyłlształce= 
nie średnie lub jest w trak= 
cie jego zdobywania. O du. 
żej aktywności autorów pa- 
miętników Świadczy fakt, że 
71 proc. młodzieży należy do 
organizacji społeczno-polity- 
cznych, przede wszystkim 
ZMS i ZMw. 


Merytoryczna analiza wy» 
powiedzi młodych pamięlni- 
karzy pozwoliła autorowi 
wstępu na wyciągnięcie 
wniosków, określających za- 
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równo pewne cechy wspólne 
całego pokolenia Polski Lu- 
dowej, jak i inne, charakte” 


rystyczne przede wszystkim 
dia młodzieży regiorów 
Ziem Zachodnich. Zygmunt 


Dulczewski zwraca np. uwa- 
gę na szczególnie  rozwi- 
nięte poczucie więzi z regio” 
nem swego urodzenia, wystę” 
pujące już w pierwszym Dpo*- 
kaleniu urodzonym na tych 


ziemiach. Jest to — jak 
stwierdza Dulczewski — zja- 
wisko interesujące, na ogół 


bowiem obserwuje się je do- 
piero w trzecim pokoleniu. 
Tea lckalny patriotyzm, róż- 
nie uzewnętrzniany, stanowi 
zresztą — jak wynika z wy» 
powiedzi autorów pamiętni- 
ków — wyraz głębokich uczuć 
patriotycznych do kraju, do . 
Polski Ludowej, która stwo- 
rzyła szanse i perspektywy 
szczególnie doceniane przez 
pokolenie młodych autochto- 
nów. Przejawy tych uczuć 
patriotyzmu oraz mocnych 
więzi z włastym regionem 
występują w różnym nasi- 
leniu we wszystkich pamięt- 
nikach. 


Tym też sprawom poświę- 
ca wiele uwagi autor wstę- 
pu, widząc w nich uzasadnie- 
nie i potwierdzenie przyję- 
tej dla pokolenia, którego 
przedstawicielami są uczest" 
nicy konkursu, nazwy poko* 
lenia młodych autochtonów 
Ziem Zachodnich. - Wstęp 
redakcyjne uwagi zamiesz- 
czone w omawianym tomie 
są znakomitym wprowadze- 
niem do interesujących pa> 
miętników pokolenia, którc= 
go emoc; "aine I racjonalne 
więzi ze swoim regionem sta” 
nowią trwałe przesłanki 
kształtowania obywatelskich i 
politycznych postaw. (zet) 


xk 


MIECZYSŁAW GRAD: „Pa- 
miętnikarze i działacze”, 
LSW 1969, str. 208, 


Nowa książka Mieczysława 
Grada jest kontynuacją głów- 
nego nurtu jego zaintereso= 
wań, przejawiajacych się za- 
równo w działalności społe- 
cznej, jak i tematyce jego 
dotychczasowych publikacji. 
Są to zainieresowania pro> 
blemami wsi. W „Pamiętni- 
kach i działaczach” zawarł 
autor rozważania i refleksje, 
jakie nasunęła mu lektura 
pamictników nadesianych na 
konkurs „„Moje życie w Pol- 
sce Ludowej”, zorganizowa- 
ny przez redakcję „Zielone- 
go Sztandaru”. radio i tele- 
wizję ora3 Ludową Spółdziel- 


173 


Recenzję i bibliografia " 


m Wydawniczą s okazji 
20-1ecia PRL | 


Materiały biograficzne za- 
warte w tych pamiętnikach 
służą autorowi do śledzenia 
mechanizmów przemian w 
procesąch kształtowania się 
postaw społeczno-politrcz- 
nych działaczy ludowych 
okresu Polski Ludowej. Na 
tle retrospektywaych, histo= 
rycznych oceu oraz Charak- 
tęrystyk przemian spoleczno- 
„politycznych i ustrojowych 
wsi polskiej śledzi autor, po- 
sługując się materiałem za” 


wartym w pamiętnikach, 
zmiany w poglądach, nastro-= 
jach i motywacjach ludzi, 


uczestniczących aktywnie w 
procesach zachodzących na 
wsi i w samym ruchu ludeo- 
WYM. 


Ta kenfrontacja obiektyw 
nej rzeczywistości historycz- 
nej s konkretnymi życiory= 
sami ludzi pozwalą zarówno 
zrozumieć mechanizm  przeę- 
milan w postawach I poglą” 
dach jednostek, jak również 
wyciągnąć bardziej general- 
ne wnioski, określające cha- 
rakter zjawisk towarzvSszą* 
cych epoce głębokich prze- 
mian w środowisku  wiej- 
skim, 


W siedmiu rozdziałach swe- 
go studium wprowadza autor 
czytelnika w krąg bogatej 
problematyki współczesnej 
wsi. Ukazuje warunki społe- 
czno-polityczne, które wpły* 
wały, wprawdzie w rozmal- 
ty sposób, na kształtowanie 
się ideowych postaw, prowa- 
dzących na pozycje Polski 
Ludowej. Zwraca np. Uwagę 
na różne percepcje nowej po- 
lityki rolnej oraz wplyw jej 
skutków na kształtowanie 
się osobowości politycznej 
pamiętnikarzy. Podkreśla m. 
in. znaczenie Ii wagę właści- 
wego układu stosunków mię- 
dzyludzkich, które oddziału- 
ją wyraźnie na atmosferę 
„kę społeczno-politycznego 
w 


Wiele miefsca poświęca au 
tor, egzemplifikując te spra” 
wy relacjami pamieętnikarzy, 
szansom rozwoju, jakie Pol- 
ską Ludowa dała wsi. A Jed- 
nocześnie wskazuje na Nur- 
tuiące wielu autorów npamię- 
tników odczucie zanóźnienia 
cywilizacyjnego | kulturalne- 
go wsi, z czym wiażą się 
aspiracje do zrównania wa* 
rurków życia mieszkańców 
wsi I miast. Najbardziej kon- 
sekwentnym w tej walce © 
zrównanie cywilizacyjne 1 
kulturalne — jak stwierdza 
autor — sa kobiety, szcze” 
gólnie obciażone w tradvcyj= 
nych warunkach wiejskiego 
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bytowania I najwięcej ocze” 
Kkujaco od tego cywilizącyj- 
nego I kulturalnego awansu, 


Pamiętniki inspirują też 
antara do podjęcia proble- 
mów  działaczą wiejskiego, 
iego pozycji 1 znaczenia w 
środowisku. Antor wskazuje 
przy tyvn:, że najczęściej in- 
spiralorem 4 creanizatorem 
społecznym, kuliuralnym 1 
poliiycznym aktywności śro- 
dowiska staje się nauczyciel 
— działacz społeczny i poli- 
tyczny. cieszący się moral- 
nym | ideowym autorytetem, 
z którym liczą się członkoe* 
wie wiejskiej społeczności, 


Podsumowaniem niejako 
całości rozważań jest roadział 
końcowy, zawierający szkic 
o rozwoju pamiętnikarstwa 


chłopskiego. Zwłaszcza jego 
bujny rozkwit w okresie 
Polski Ludewej, kiedy na> 


brało ono cech niemal insty- 
tucji społecznej, pełniącej 
funkeję — jak b formułuje 
autor — „swoistej trybuny 
politycznej. swoistej lustytue 
cji demokracji socjalistycz- 
nej”. (zz) 


xk 


„Socjologia kierownictwa”. 
Praca zbiorowa pod redakcją 
ALEKSANDRA MATEJKI. 
PWE 1983, str. 415, 


Socjologia Kierowania ze- 
społami ludzkimi należy od 
łat kilkunastu da najszybciej 
rozwijających się dziedzin 
socjologii światowej, Gałąź 
ta stanowi również w Polsce 
przedmiot żywego zaintere- 
sowauia zarówno teoretyków, 
jak i praktyków. Poważniej- 
sze rodzime prace naukowe 
w tym zakresie są jednak 
jeszcze dość słabo rozwinię- 
te. Ponadto załnteresowanie 
tą problematyką w naszym 
kraju nosi niejednokrotnie 
charakter uleganią nanują- 
cym modom w socjologii 
zachodniej. 


Istnieje więc — ze względu 
na olbrzymie ogólnopoznaw= 
cze | praktyczne znaczenie 
tej dziedziny wiedzy — pilna 
potrzeba stworzenia i upo- 
wszcchnienia takiej  teoril 
socjologii kierownictwa, któ- 
ra by, odwołując się do kon- 
kretnych: warunków  działa- 
nia zespołów kierowniczych 
w naszym kraju, pozwoliła 
na wypracowanie  najsłusz= 
niejszych i najbardziej spraw- 
nych metod kierowania, So- 
cjologia kierownictwa jest 
jedną 2 tvch dziedzin nauk 
społecznych, które poszukue 


ją odpowiedzi na sta 
przez siebie pylania w kate- 
goriach interdyscvplinarnych 
— starając się wykorzystać 
zasoby wiedzy różnych dv- 
scyplin naukowych nie tylko 
socjologicznych. 


Prezentowana książka, któ- 
ra stara Się wypełuić chUGĆ 
w częsci istniejącą lukę w 
tej uUzicuziuie wieuzy, zawie” 
ra zbior studiów, kióre po- 
wstały w latach 1966—1368 w 
wyniku prac seminariunn £ 
suCjolugii kierowniciwa, pro- 
wadzuuego przez doc. dra 
Altisanurą Malejkę na Wy> 
dźialg Filozoficznym Udiwecr= 
sylelu Warszawakiego. Ksią- 
żką nie pretenduje do wy» 
czerpania całości probleima= 
tyki składającej się na tę 
dziedzinę wiedzy. Zadaniem 
jej jest — jak wynika to zę 
wstępu — rola lnspiracyjna, 
okazanie szeregu możliwo= 


ianę 


ci  prowadzenią dalszych 
studiów w tym zakresie. 
Książka stanowi również 


wynik mniej lub bardziej 
samodzielnych badań nauko-> 
wych prowadzonych w ra- 
nach wspoiunianego  semi-= 
narium; nie wszystkie więc 
poglądy i wnioski w niej 
prezentowane Są 7?2e sobą 
zgoune — daje to czytelii- 
kowi większą możliwość wy* 
robienia sobie własnego zda> 
nia o poruszanych w niej 
zagadnieniach. tracą składą 
się z  jcdenastu studiów 
zgrupowanycu w dwu Cczę- 
$ciach., Częsć pierwsza nusi 
tyluł „krodlenmy ogólne”, 
częsć druga —  „Probitiny 
sŁCZCgOÓWOWE””. lstotną pomos= 
cą w iialszym studiowaniu 
lsieratury przedmiotu bęuaie 
na pewno zanieszczoną ną 
końcu książlci obszerną Dias 
bliografia przedmiotu, 


Część pierwsza, omawiają- 
ca — jak to wynika z tyviue 
łu — ogólne aspekty tęorii 
kierowania zcspoiami ludze 
kimi, rozpoczyna się od ob- 
szernego studium A. Matejki 
traktującego problematykę 
kierownictwa jako komplekś 
„zahiegów socjotechnicznych 
w ramach konkretnego SsSy- 
stemu społecznego”. Widzi- 
my więc, że autor koncen= 
truje się tu na komplekso= 
wości działań kierowiuiczych, 
podkreślając jednocześnie ko- 
nieczność badania ich funke 
cji, celów, rodzajów 1 skut- 
ków w konkretnie lstnieją- 
cych społecznych warunkach 
działania kierowanych zespa* 
łów. Na uwage zasługuje tu 
m. in. podkreślenie Snołecz- 
nego relatywizmu Sovravno- 
ści kierowniczej, a także po- 
stulat konieczności dostosoe 
wania ogólnvch teorii w pro> 
wadzonych u nas badąuiach 


W 


do naszych konkretnych vwa- 
rTunków, a co za tvm idzie 
postulat szerokich baduń em- 
pirycznych w naszej gospo- 
darce i instytucjach spotecz- 


nych. Szkic następny (An> 
drzeja K. Kożmińskiego: 
„Czynniki określające  z7a> 


chowanie kierowników pro- 
dukcji”) analizuje wpływ 
systeniu zarządzania gospo-* 
darką na sposób wykonywa- 
nia swych czynności przez 
kierowników. W dalszej czę- 
ści pracy M. Barchacka zaj- 
muje się zadaniami kierow- 
nika, wynikającymi z jego 
obowiązków jako opiekuna 


i wychowawcy, natomiast 
autorzy dwóch następnych 
studiów rozwasa/4 problemy 
zwiazane z partycenicią pode 
władnyvch w decvzjach kie- 
rowniczych oraz Axtywizacjią 
załóg jako współąęo:podarzy 
zakładu pracy. W osiatnim 
szkicu części ogólnej 4. Sta- 
niszkis porusza ogólne pro-* 
blemy mechanizmu podejmo> 
wania decyzji kierowniczych. 

Cząść dotycząca prohlemów 
szczegółowych poświęcorą 
jest prezsatacii wyników ba- 
dań nad zacadnieniami kle 
row'ictwa, prz.prowadzo* 
nych w różnych zakładach 
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